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Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (1)

Dlaczego trzeba rozpoznawać fałszywych przywódców

Zakończyliśmy omawianie różnych przejawów bycia antychrystem, więc dziś omówimy nowy temat – rozmaite przejawy bycia fałszywym przywódcą. Przez lata wiary w Boga zetknęliście się z wszelkiego rodzaju przejawami i praktykami charakterystycznymi dla fałszywych przywódców. Poprzez proces, w ramach którego dom Boży zwalnia fałszywych przywódców na wszystkich szczeblach, większość ludzi w mniejszym bądź większym stopniu zyskuje pewne rozeznanie co do nich. Innymi słowy, większość zaczyna w pewnym stopniu pojmować niektóre konkretne przejawy bycia fałszywym przywódcą. Ale bez względu na wasze pojmowanie oraz na to, jak wiele rozumiecie, wasza wiedza nie jest wystarczająco uporządkowana ani szczegółowa. Podczas wyborów kościelnych wielu ludzi nie rozumie zasad wybierania przywódców; ludzie ci nie pojmują, jakiego rodzaju osobę należy wybrać na przywódcę ani jakiego rodzaju osoba może wprowadzić braci i siostry w rzeczywistość słów Bożych oraz spełniać standardy jako przywódca. Nie są tego w pełni świadomi i pozostaje to dla nich niejasne. Są też ludzie wręcz ogłupiali i zaślepieni, którzy specjalnie wybierają fałszywych przywódców, głosując na każdego, kto przypomina fałszywego przywódcę, i pomijając tych, którzy są naprawdę kompetentni i zdolni do pełnienia roli przywódcy oraz mają potencjał i człowieczeństwo na miarę przywódcy. Ci, którzy zupełnie nie mają potencjału ani człowieczeństwa potrzebnych do bycia przywódcą, są wybierani z uwagi na okazywany na zewnątrz entuzjazm lub pewne dobre zachowania, a także dlatego, że odpowiadają wyobrażeniom ludzi o byciu „dobrym człowiekiem”. Natomiast ci, którzy naprawdę posiadają wszelkie predyspozycje przywódcze, nigdy nie są wybierani. Ci, którzy szukają rozgłosu i z entuzjazmem ponoszą koszty – lecz nie mają żadnych zdolności do pracy – zawsze będą udzielać się w najróżniejszych sytuacjach, sprawiając wrażenie wyjątkowo zaangażowanych, przez co większość ludzi pomyśli, że taka osoba jest kompetentna i powinna zostać wybrana. Rezultat jest taki, że po wybraniu takiej osoby nie jest w stanie udźwignąć żadnej pracy. Tacy ludzie nie są w stanie i nie potrafią nawet wdrożyć ustaleń Zwierzchnictwa dotyczących pracy. Choć zawsze są entuzjastycznie nastawieni do swoich zadań, po jakimś czasie sprawowania przez nich funkcji przywódczej nie widać żadnej poprawy ani większych postępów w jakimkolwiek aspekcie pracy kościoła. Często też praca kościoła jest w nieładzie, a wśród ludzi panuje niezgoda, ponieważ źli ludzie wywołują niepokoje lub uzurpują sobie władzę. Takie oto konsekwencje przynosi praca fałszywych przywódców. Wybór fałszywego przywódcy nie tylko zaszkodzi wkraczaniu w życie przez braci i siostry oraz wpłynie na nie, ale też jednocześnie będzie miał negatywne konsekwencje dla różnych aspektów pracy kościoła, przez co szerzenie ewangelii nie będzie mogło przebiegać sprawnie i skutecznie. Problem ten jest częściowo spowodowany przez samych fałszywych przywódców, ale częściowo również przez tych, którzy ich wybrali. Jeśli nie rozumiesz prawdozasad, nie masz rozeznania, jesteś ślepy i nie potrafisz przejrzeć ludzi na wylot, przez co wybierasz fałszywego przywódcę, to szkodzisz nie tylko sobie i innym, ale cierpi na tym również praca kościoła. Taki jest właśnie wpływ fałszywych przywódców i szkody, jakie wyrządzają wkraczaniu w życie przez wybrańców Bożych oraz pracy kościoła. Musimy zatem rozpoznać i wyliczyć różne przejawy bycia fałszywym przywódcą. Na tej podstawie będziecie mogli zrozumieć, jak powinien się zachowywać przywódca spełniający standardy, jaką pracę powinien wykonywać oraz jaki dokładnie jest zakres jego obowiązków. Temat rozpoznawania fałszywych przywódców jest niezwykle istotny, ponieważ dotyczy pracy kościoła, wkroczenia w życie przez każdego z wybrańców Boga, a w szczególności postępów w wykonywaniu każdego obowiązku. Niektórzy mogliby powiedzieć: „Nie mam zamiaru startować w wyborach. Nie mam też ambicji ani pragnień, aby być przywódcą czy pracownikiem. Jestem samoświadomy i wystarczy mi, że jestem zwykłym wierzącym, więc ten aspekt prawdozasad zupełnie mnie nie dotyczy. Jeżeli będę chciał czegoś posłuchać, to posłucham o swoim własnym wkraczaniu w życie i zbawieniu. Różne przejawy bycia fałszywym przywódcą i związane z tym prawdy nie dotyczą mojego własnego wejścia w życie, więc nie muszę tego słuchać albo mogę słuchać jednym uchem, bez zaangażowania, i po prostu przejść przez cały ten proces, nie biorąc sobie niczego do serca”. Czy to dobre podejście? (Nie). Inni zaś mawiają: „Nie mam żadnych ambicji i nie chcę kandydować na przywódcę. Od dziecka nie zamierzałem być żadnym urzędnikiem ani wyróżniać się z tłumu. Wolę być zwyczajnym, przeciętnym człowiekiem. Od chwili, gdy zacząłem wierzyć w Boga, chciałem być wyznawcą. Lubię wykonywać polecenia innych i robię wszystko, o co mnie proszą. Jakże proste jest bycie kimś takim! Jestem tylko prostym człowiekiem, który nie chce się martwić ani być niczym obarczany, więc nie muszę – i nie chcę – tego wysłuchiwać”. Czy ten pogląd jest słuszny? (Nie jest). Co jest z nim nie tak? (Może i takie osoby nie chcą być przywódcami, ale jeśli nie zrozumieją tego aspektu prawdy i nie nauczą się rozpoznawać fałszywych przywódców, to jest bardzo prawdopodobne, że podczas wyborów zagłosują właśnie na fałszywego przywódcę, co wpłynie na pracę kościoła i wkroczenie w życie przez wybrańców Bożych). To jest jeden aspekt. Coś jeszcze? (W każdym z nas jest coś z fałszywego przywódcy, dlatego powinniśmy sprawdzać, analizować i próbować zrozumieć samych siebie). (Jeśli nie potrafimy rozpoznać fałszywych przywódców, to nie zorientujemy się, kiedy zostaliśmy przez nich wprowadzeni w błąd, a nasze własne życie na tym ucierpi). (Tego rodzaju pogląd jest przejawem braku dążenia do prawdy. Bycie przywódcą w domu Bożym nie jest tożsame z posiadaniem ambicji i chęcią zostania urzędnikiem w świecie. Bycie przywódcą oznacza lepsze dążenie do prawdy, dźwiganie ciężaru pracy kościoła i uwzględnianie intencji Boga. Jest to usilne dążenie do prawdy). (Jako jedni z wybrańców Bożych mamy odpowiedzialność i obowiązek zgłaszania fałszywych przywódców. Jeśli nie potrafimy ich rozpoznać, możemy umożliwić jednemu z nich przejęcie władzy i wpłynięcie na pracę kościoła). Ile to aspektów? (Pięć aspektów). Każdy z tych pięciu aspektów jest prawidłowy i dość precyzyjny. Analizując istotę tego problemu na podstawie poglądu tego typu człowieka, który przed chwilą opisałem, zasadniczo możemy wyróżnić pięć aspektów. Bez względu na to, czy chcesz być przywódcą, czy nie, jako jeden z wybrańców Bożych powinieneś pełnić nadzorczą rolę wobec przywódców i pracowników. Dom Boży jest również twoim domem, a przywódca jest w nim niczym zarządca. Jeśli nie będzie radził sobie ze swoimi zadaniami, wpłynie to także na ciebie i zostaniesz w to wplątany, dlatego nadzorowanie pracy przywódcy jest twoim obowiązkiem i twoją odpowiedzialnością.

Przegląd piętnastu obowiązków przywódców i pracowników

Nie jest trudno rozpoznać fałszywego przywódcę, ponieważ osoby tego typu nie są rzadkością w kościele; istnieją od tak dawna, jak przywódcy i praca kościoła. Potencjał, zdolność pojmowania i charakter fałszywego przywódcy oraz obrana przez niego ścieżka przejawiają się na wiele konkretnych sposobów. Zanim zajmiemy się analizą tych konkretnych przejawów, powinniśmy najpierw zrozumieć, jakie są obowiązki przywódców i pracowników oraz jaka konkretna praca jest z nimi zasadniczo związana. Tylko ci, którzy potrafią dobrze wykonywać tę konkretną pracę, spełniają standardy jako przywódcy i pracownicy. Ci, którzy tej pracy wykonywać nie potrafią, są fałszywymi przywódcami. Być może większość ludzi wciąż nie zna sposobu na rozpoznanie fałszywych przywódców, nie umie pojąć podstawowych zasad i nie wie, na jakie aspekty należy zwrócić szczególną uwagę. Dziś zacznijmy od systematycznego omówienia tego, jakie dokładnie są obowiązki przywódców i pracowników. Wymienimy je po kolei, aby każdy miał co do nich jasność. Gdy zrozumiecie te zasady, podczas kolejnych wyborów przywódców i pracowników będziecie mieć precyzyjne kryteria, według których ocenicie, jak należy wybierać i kto jest właściwym kandydatem. Zacznijmy zatem od wymienienia obowiązków przywódców i pracowników.

Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników:

1. Prowadź ludzi, aby jedli i pili słowa Boga i rozumieli je, a także wkroczyli w rzeczywistość Bożych słów.

2. Bądź zaznajomiony ze stanami wszystkich rodzajów ludzi i rozwiązuj różne trudności związane z wejściem w życie, jakie napotykają w swojej codziennej egzystencji.

3. Omawiaj prawdozasady, które należy rozumieć, aby właściwie wykonać każdy obowiązek.

4. Śledź na bieżąco sytuację kierowników nadzorujących różne prace oraz personelu odpowiedzialnego za różne ważne zadania i w razie potrzeby szybko dostosuj zakres ich obowiązków lub zwolnij ich, aby zapobiec stratom spowodowanym przez posługiwanie się nieodpowiednimi osobami lub te straty ograniczyć oraz zagwarantować skuteczność i sprawny przebieg pracy.

5. Utrzymuj aktualne pojmowanie i zrozumienie stanu i postępu każdego elementu pracy oraz szybko rozwiązuj problemy, koryguj odchylenia i usuwaj niedociągnięcia, aby praca postępowała płynnie.

6. Awansuj i kształć wszelkiego rodzaju wykwalifikowane i utalentowane osoby, aby wszyscy, którzy dążą do prawdy, mieli możliwość szkolenia się i wejścia w prawdorzeczywistość tak szybko, jak to możliwe.

7. Rozważnie przydzielaj różne typy ludzi do zadań i posługuj się nimi, uwzględniając ich człowieczeństwo i mocne strony, tak aby każdym posłużono się w najlepszy możliwy sposób.

8. Niezwłocznie zgłaszaj pomyłki i trudności napotkane w pracy i szukaj sposobów na to, żeby się z nimi uporać.

9. Precyzyjnie komunikuj, wydawaj i wprowadzaj w życie rozmaite ustalenia dotyczące pracy w domu Bożym zgodnie z jego wymaganiami, udzielając wskazówek, nadzorując i ponaglając, a także kontrolując i monitorując status ich realizacji.

10. Należycie zabezpieczaj różne materialne zasoby domu Bożego (książki, wyposażenie, zboże itd.), i odpowiednio nimi rozporządzaj, a także przeprowadzaj regularne przeglądy, konserwacje i naprawy, aby zminimalizować szkody i marnotrawstwo; zapobiegaj też przywłaszczaniu ich sobie przez złych ludzi.

11. Wybieraj osoby godne zaufania, o wysokich standardach człowieczeństwa, zwłaszcza do systematycznego rejestrowania, podliczania i zabezpieczania ofiar; regularnie analizuj i sprawdzaj wpływy oraz wydatki, aby szybko wychwytywać przypadki rozrzutności lub marnotrawstwa, a także nieuzasadnione wydatki; połóż kres takim działaniom i żądaj rozsądnej rekompensaty. Ponadto wszelkimi sposobami nie dopuszczaj do tego, by ofiary wpadły w ręce złych ludzi i zostały przez nich przywłaszczone.

12. Szybko i precyzyjnie identyfikuj wszelkiego rodzaju ludzi, wydarzenia i sprawy, które zakłócają i zaburzają dzieło Boże oraz normalny porządek kościoła; powstrzymuj i ograniczaj ich działanie, a także koryguj bieg rzeczy; ponadto omawiaj prawdę, aby wybrańcy Boży mogli zyskać większe rozeznanie dzięki takim sytuacjom i wyciągać z nich naukę.

13. Chroń wybrańców Bożych tak, aby antychryści nie mogli ich niepokoić, wprowadzać w błąd, kontrolować ani krzywdzić. Stwarzaj im odpowiednie warunki, aby umieli rozpoznawać i całym sercem wyrzekać się antychrystów.

14. Niezwłocznie rozpoznawaj i usuwaj lub wydalaj wszelkiego rodzaju złych ludzi i antychrystów.

15. Chroń ważny personel wszelkiego rodzaju, osłaniając go przed ingerencją świata zewnętrznego i dbając o jego bezpieczeństwo, aby zapewnić planowy przebieg realizacji różnych istotnych zadań.

Obowiązki przywódców i pracowników zostały podsumowane w piętnastu punktach, na których oprzemy teraz nasze omówienie. Najpierw przyjrzyjmy się każdemu z zadań opisanych w tych piętnastu punktach. Pierwsze trzy dotyczą kwestii rozumienia prawdy przez ludzi i wkroczenia w życie. Jest to najbardziej zasadnicza praca, jaką powinni wykonywać przywódcy i pracownicy, a zarazem jedna z głównych kategorii. Jako przywódca lub pracownik musisz przynajmniej być w stanie wykonywać te zadania, a także posiadać tego rodzaju potencjał, wziąć na siebie ten ciężar i potrafić udźwignąć tę odpowiedzialność. Są to najbardziej podstawowe cechy, jakie powinieneś mieć. Przywódcy i pracownicy muszą umieć omawiać słowa Boże, znajdować w nich ścieżki praktyki, prowadzić ludzi ku zrozumieniu słów Bożych, a także ku doświadczaniu ich i wkraczaniu w nie w prawdziwym życiu. Przywódcy i pracownicy muszą umieć wprowadzać słowa Boże w prawdziwe życie, wykorzystując je do rozwiązywania różnych napotykanych w nim oraz w trakcie wykonywania obowiązków problemów lub trudności. Jeśli wybrańcy Boga mają problemy, do których rozwiązania potrzebny jest przywódca lub pracownik, lecz ten nie potrafi posłużyć się w tym celu prawdą, to taki przywódca lub pracownik jest bezużyteczny i niezdolny do wykonywania nawet najbardziej podstawowej pracy. Ten typ przywódcy lub pracownika nie spełnia standardów. Punkty czwarty i piąty odnoszą się do różnych obszarów pracy kościoła i osób je nadzorujących. Jeśli przywódcy i pracownicy nie nadzorują należycie kierowników, wówczas w pracy kościoła może zapanować chaos lub źli ludzie mogą ją zaburzać. To z kolei może wpłynąć na skuteczność pracy i osiągane w niej postępy, a nawet może zupełnie ją zatrzymać. Oznacza to, że przywódca spełniający standardy musi dobrze wykonywać także czwarte i piąte zadanie. Punkty szósty i siódmy dotyczą awansowania i kształcenia różnych rodzajów ludzi oraz posługiwania się nimi. Zgodnie z zasadą posługiwania się ludźmi należy w najlepszy możliwy sposób wykorzystać talenty każdego człowieka, a obowiązki mogą wykonywać wszyscy, o ile tylko ich człowieczeństwo spełnia kryteria i są w stanie sprostać standardom domu Bożego. Oznacza to, że należy umożliwić wszelkiego rodzaju ludziom wykonywanie odpowiednich obowiązków. Nie należy zmuszać ryby do życia na lądzie ani zmuszać świnie do latania. Wystarczy, że ktoś nadaje się do określonego zadania, potrafi je dobrze wykonać i jest kompetentny. Ponadto pewne zadania obejmują aspekty techniczne i zawodowe, a niektórzy ludzie mogą być w nich dobrzy, choć nie wykonali żadnej pracy w tym obszarze ani nie rozumieją odnośnych zasad. Jeśli osoby te spełniają standardy awansowania i kształcenia ludzi w domu Bożym, należy dać im szansę, awansować je i kształcić, aby mogły się uczyć. W ten sposób za różne zadania w domu Bożym będzie mogło odpowiadać więcej odpowiednich osób, a kościół nie będzie cierpiał na niedostatek kandydatów, gdy będzie potrzebował ludzi do wykonania pewnych prac. Kwestie te dotyczą dwóch aspektów: awansowania i kształcenia ludzi oraz posługiwania się nimi. Teraz przyjrzyjmy się punktom ósmemu i dziewiątemu: dotyczą one stosunku przywódców i pracowników do pracy, czyli tego, czy potrafią oni wypełniać swoje obowiązki, czy są lojalni i czy zdolni są skutecznie pracować w kontekście Bożych wymogów oraz ustaleń domu Bożego, a także wtedy, gdy napotykają trudności w pracy. Punkty dziesiąty i jedenasty poruszają kwestię zasad dotyczących traktowania ofiar dla kościoła i wszelkiego rodzaju dóbr w domu Bożym. Pod pewnym względem oba te punkty odnoszą się do potencjału ludzi i ich zdolności do pracy, pod innym zaś poruszają kwestie człowieczeństwa, tego, czy ktoś jest lojalny, i tego, czy potrafi wywiązać się ze swoich obowiązków. Następnie przyjrzyjmy się punktom dwunastemu, trzynastemu i czternastemu. Dotyczą one pewnych wyjątkowych sytuacji, które zdarzają się w kościele, na przykład takich, gdy ktoś zakłóca, zaburza i dezorganizuje normalne życie kościoła. Oczywiście najpoważniejsze jest pojawienie się antychrystów i innych typów ludzi, których należy usunąć lub wydalić. Jak rozprawić się z takimi ludźmi oraz na jakich zasadach – to także leży w zakresie odpowiedzialności przywódców i pracowników. Umiejętność szybkiego wykrywania problemów oraz powstrzymania osób, które wywołują zakłócenia i niepokoje, zajęcia się nimi i rozwiązania tego problemu, a także dbanie, aby nic nie przeszkadzało w pracy i życiu kościoła – to kwestie, do których odnoszą się te trzy punkty. Ostatni punkt dotyczy zagadnienia osobistego bezpieczeństwa różnych ważnych pracowników oraz możliwości zagwarantowania realizacji wszelkiego rodzaju ważnych zadań. Praca może posuwać się do przodu, gdy personel jest bezpieczny, lecz gdy pojawią się problemy lub ukryte zagrożenia dla bezpieczeństwa personelu, wówczas kwestia kontynuacji prac staje się problematyczna. Podsumujmy, ile jest łącznie głównych kategorii. Punkty pierwszy, drugi i trzeci należą do pierwszej kategorii: wkraczania ludzi w życie. Punkty czwarty i piąty zaliczają się do drugiej kategorii: różnych obszarów pracy kościoła i osób je nadzorujących. Punkty szósty i siódmy przypiszemy do trzeciej kategorii: awansowania i kształcenia różnych typów ludzi oraz posługiwania się nimi. Punkty ósmy i dziewiąty należą do czwartej kategorii: ustaleń domu Bożego dotyczących pracy i trudności w pracy. Punkty dziesiąty i jedenasty zaliczymy do piątej kategorii: ofiar dla domu Bożego i posiadanych przez niego dóbr. Punkty dwunasty, trzynasty i czternasty należą do szóstej kategorii: wyjątkowych sytuacji, które zdarzają się w kościele. Piętnasty punkt należy do siódmej kategorii: ważnej pracy kościoła oraz bezpieczeństwa personelu. Łącznie wyróżniamy siedem kategorii obejmujących piętnaście zadań. Te siedem kategorii leży w zakresie odpowiedzialności przywódców i pracowników i stanowi część ich pracy. Twoje podstawowe zadania jako przywódcy lub pracownika mieszczą się w tych siedmiu kategoriach, które stanowią zakres wymagań domu Bożego stawianych przywódcy lub pracownikowi. Jeśli chcemy ocenić, czy przywódca sprawdza się w swojej roli, czy ma zdolność do pracy, czy ma w sobie potencjał przywódczy oraz czy spełnia standardy tego stanowiska, powinniśmy posłużyć się tymi siedmioma kategoriami. Opierając się na tych siedmiu głównych kategoriach, które już znamy, po kolei omówimy i przeanalizujemy poszczególne przejawy i konkretne praktyki charakterystyczne dla fałszywych przywódców, a także działania, które podejmują podczas pełnienia roli przywódczej, a które dowodzą, że są oni fałszywymi przywódcami, niespełniającymi standardów. Gdy oceniamy sytuację, stosując te siedem kategorii, zyskujemy rozstrzygające dowody, a proces ten jest stosunkowo uczciwy i racjonalny. Powiedzcie Mi, czy powinniśmy omówić kolejno siedem kategorii, czy każde z piętnastu zadań? Co będzie lepsze? (Omówmy każde z piętnastu zadań). Tak wam bardziej pasuje – im bardziej szczegółowo, tym lepiej, prawda? Możemy zatem oficjalnie przystąpić do omówienia różnych przejawów bycia fałszywym przywódcą.

Punkt pierwszy: Prowadź ludzi, aby jedli i pili słowa Boga i rozumieli je, a także wkroczyli w rzeczywistość Bożych słów

Fałszywi przywódcy nie posiadają potencjału ani zdolności koniecznych, by pojąć słowa Boże

Kim jest fałszywy przywódca? Niewątpliwie jest to ktoś, kto nie jest w stanie wykonywać prawdziwej pracy; ktoś, kto nie wywiązuje się ze swoich obowiązków przywódcy. Osoba taka nie wykonuje żadnej rzeczywistej ani ważnej pracy. Zajmuje się tylko pewnymi sprawami ogólnymi i wykonuje trochę powierzchownych zadań, niemających nic wspólnego z wkraczaniem w życie ani z prawdą. Bez względu na to, ile takiej pracy wykonuje, nie ma ona żadnego znaczenia. Właśnie dlatego takich przywódców charakteryzuje się jako fałszywych. Po czym dokładnie możemy więc rozpoznać fałszywego przywódcę? Przystąpmy do szczegółowej analizy. Na początek należy powiedzieć jasno, że pierwszym obowiązkiem przywódcy lub pracownika jest przewodzenie innym w jedzeniu i piciu słów Boga oraz omawianie prawdy w taki sposób, aby ludzie mogli ją zrozumieć i wkroczyć w prawdorzeczywistość. Jest to najważniejsze kryterium, które pozwala sprawdzić, z jakim przywódcą mamy do czynienia: prawdziwym czy fałszywym. Zastanów się, czy osoba ta potrafi przewodzić innym w jedzeniu i piciu słów Boga oraz w pojmowaniu prawdy, a także czy potrafi posługiwać się prawdą do rozwiązywania problemów. To jedyne kryterium, według którego można sprawdzić, jaki potencjał i jakie zdolności pojmowania słów Boga posiada dany przywódca lub pracownik, i ocenić, czy potrafi on poprowadzić wybrańców Bożych do wkroczenia w prawdorzeczywistość. Jeśli przywódca lub pracownik jest w stanie w pełni pojąć słowa Boże i zrozumieć prawdę, powinien na podstawie słów Bożych obalać ludzkie pojęcia i wyobrażenia na temat wiary w Boga i pomagać ludziom zrozumieć realność dzieła Bożego. Zadaniem przywódcy jest także zgodne ze słowami Bożymi rozwiązywanie rzeczywistych trudności, jakich doświadczają wybrańcy Boga, zwłaszcza gdy dotyczą one błędnych poglądów, jakie żywią w ramach swojej wiary, lub błędnego rozumienia tego, jak wykonywać obowiązek. Przywódca musi również posiłkować się słowami Bożymi podczas rozwiązywania problemów, które pojawiają się, gdy ludzie mierzą się z różnymi próbami i doświadczają udręki. Musi także umieć poprowadzić wybrańców Boga do zrozumienia i praktykowania prawdy oraz wkroczenia w rzeczywistość Jego słowa. Jednocześnie przywódca musi analizować różne zepsute skłonności ludzi na podstawie skażonych stanów obnażonych przez słowa Boże, aby wybrańcy Boga mogli dostrzec, które z tych stanów dotyczą ich samych, a także zdobyć samowiedzę, znienawidzić szatana i zbuntować się przeciwko niemu. Umożliwi to wybrańcom Bożym trwanie przy swoim świadectwie, pokonanie szatana i oddanie chwały Bogu bez względu na próbę, której są poddawani. Właśnie taką pracę powinni wykonywać przywódcy i pracownicy. To najbardziej podstawowe, najważniejsze i najistotniejsze dzieło kościoła. Jeżeli osoby pełniące funkcję przywódcy potrafią pojąć słowa Boga i mają potencjał umożliwiający im zrozumienie prawdy, nie tylko będą w stanie pojąć słowa Boże i wkroczyć w ich rzeczywistość, ale też będą umiały pokierować tymi, którym przewodzą, prowadzić ich i pomagać im tak, by zrozumieli oni słowa Boga i wkroczyli w ich rzeczywistość. Fałszywym przywódcom brakuje jednak właśnie potencjału niezbędnego, by pojąć słowa Boga i zrozumieć prawdę. Nie rozumieją oni słów Bożych, nie znają obnażanych przez te słowa zepsutych skłonności ujawnianych przez ludzi w różnych okolicznościach, nie wiedzą też, które spośród stanów, w jakich znajduje się człowiek, wywołują opór wobec Boga, narzekanie na Niego czy zdradę Boga, i tak dalej. Fałszywi przywódcy nie są zdolni do zastanowienia się nad sobą ani odniesienia słów Bożych do siebie. Rozumieją tylko odrobinę doktryny i kilka reguł wywnioskowanych z dosłownego znaczenia słów Bożych. Kiedy rozmawiają z innymi, jedynie recytują pewne słowa Boże, a następnie tłumaczą ich dosłowne znaczenie. Są wówczas przekonani, że omawiają prawdę i wykonują prawdziwą pracę. Jeśli ktoś potrafi czytać i recytować słowa Boże jak oni, fałszywi przywódcy uznają go za kogoś, kto kocha i rozumie prawdę. Fałszywy przywódca rozumie jedynie dosłowne znaczenie słów Bożych; z gruntu nie pojmuje zawartej w nich prawdy i dlatego nie potrafi mówić o własnym ich zrozumieniu pochodzącym z doświadczenia. Fałszywi przywódcy nie posiadają zdolności pojmowania słów Bożych. Potrafią zrozumieć jedynie ich powierzchowne znaczenie, choć są przekonani, że to oznacza, iż pojmują słowa Boga i rozumieją prawdę. Gdy w życiu codziennym doradzają i pomagają innym ludziom, zawsze dosłownie interpretują słowa Boże. Wierzą, że w ten sposób wykonują pracę i prowadzą ludzi ku jedzeniu i piciu słów Bożych oraz wkraczaniu w ich rzeczywistość. Faktem jest, że chociaż fałszywi przywódcy często w ten sposób rozmawiają z innymi o słowach Boga, to jednak nie potrafią rozwiązać nawet najmniejszego rzeczywistego problemu, przez co wybrańcy Boga nie są w stanie praktykować ani doświadczać Jego słów. Bez względu na to, jak często uczestniczą w zgromadzeniach lub jak często jedzą i piją słowa Boże, wciąż nie rozumieją prawdy ani nie wkraczają w życie, nikt z nich nie potrafi też mówić o swoim zrozumieniu pochodzącym z doświadczenia. Nawet gdy w kościele są źli ludzie i niedowiarkowie, którzy sieją niepokój, nikt nie potrafi ich rozpoznać. Kiedy fałszywi przywódcy widzą, że jakiś niedowiarek lub zły człowiek powoduje zaburzenia, nie wykazują się rozeznaniem, lecz okazują mu miłość i napominają. Proszą innych, aby byli wobec niego tolerancyjni i cierpliwi, pobłażając mu, podczas gdy ten nadal przeszkadza w kościele. W rezultacie wszelka praca kościoła staje się zupełnie bezowocna. Takie właśnie konsekwencje ma fakt, że fałszywy przywódca nie wykonuje rzeczywistej pracy. Fałszywi przywódcy nie potrafią posługiwać się prawdą, by rozwiązywać problemy, co jest wystarczającym dowodem, że nie posiadają prawdorzeczywistości. Kiedy mówią, jedynie wyrzucają z siebie słowa i doktryny, innym zalecają zaś tylko praktykowanie doktryn i reguł. Gdy przykładowo ktoś zaczyna źle rozumieć Boga, fałszywi przywódcy powiedzą mu: „Słowa Boże już to wszystko wyjaśniły: cokolwiek czyni Bóg, jest to zbawieniem człowieka, jest to miłością. Spójrz, jak zrozumiałe i jednoznaczne są Jego słowa. Jak możesz nadal Go źle rozumieć?”. Właśnie takiego rodzaju wskazówek udzielają ludziom fałszywi przywódcy. Wypowiadają słowa i doktryny, aby napominać ludzi, ograniczać ich i sprawiać, aby przestrzegali reguł. Jest to zupełnie nieskuteczne podejście i nie rozwiązuje żadnych problemów. Fałszywi przywódcy potrafią prowadzić ludzi jedynie poprzez wypowiadanie słów i doktryn, przez co ludzie sądzą, że umiejętność wygłaszania doktryn oznacza wkroczenie w prawdorzeczywistość. Gdy jednak spotykają ich trudności, nie wiedzą oni, jak praktykować, nie mają żadnej ścieżki, a wszystkie słowa i doktryny, które rozumieli, schodzą na dalszy plan. O czym to świadczy? O tym, że rozumienie doktryn wcale nie jest przydatne ani wartościowe. Fałszywi przywódcy rozumieją jedynie doktrynę. Nie potrafią omawiać prawdy, by rozwiązywać problemy, w działaniach nie kierują się żadnymi zasadami, a w życiu przestrzegają jedynie pewnych reguł, które uważają za słuszne. Tacy ludzie nie posiadają prawdorzeczywistości. I właśnie dlatego, gdy fałszywi przywódcy prowadzą ludzi ku jedzeniu i piciu słów Bożych, nie przynosi to żadnych realnych efektów. Pomagają oni ludziom jedynie w zrozumieniu dosłownego znaczenia słów Bożych, lecz nie potrafią im pomóc czerpać z tych słów oświecenia ani zrozumieć swoich zepsutych skłonności. Fałszywi przywódcy w żadnej sytuacji nie rozumieją stanów, w jakich znajdują się ludzie, ani przejawianej przez nich istoty usposobienia. Nie wiedzą, do których słów Boga należy się odwołać, aby przezwyciężyć te niewłaściwe stany i zepsute skłonności. Nie mają też pojęcia, co mówią o nich słowa Boże. Nie znają wymagań i zasad wyrażonych w słowach Bożych ani wiążących się z nimi prawd. Fałszywi przywódcy zupełnie nie rozumieją niczego, co wiąże się z tymi prawdorzeczywistościami. Potrafią jedynie radzić ludziom: „Jedz i pij więcej słów Bożych. To w nich tkwi prawda. Zrozumiesz to, gdy przeczytasz ich więcej. Jeśli nie rozumiesz niektórych z nich, musisz po prostu więcej się modlić, szukać odpowiedzi i zastanawiać się nad nimi”. Właśnie tak doradzają ludziom, lecz w ten sposób nie są w stanie rozwiązać ich problemów. Niezależnie od tego, kto przyjdzie z prośbą o rozwiązanie napotkanego problemu, fałszywy przywódca mówi zawsze to samo, a szukający pomocy nadal nie zna siebie i nie rozumie prawdy. Nie będzie w stanie rozwiązać własnych rzeczywistych problemów ani zrozumieć, jak powinien praktykować słowa Boże, będzie się więc po prostu trzymał ich dosłownego znaczenia i reguł. Wciąż nie będzie rozumiał prawdozasad praktykowania słów Bożych ani rzeczywistości, w którą musi wkroczyć. Oto jaki jest skutek pracy fałszywych przywódców: brak jakiegokolwiek realnego rezultatu.

Bóg wymaga od ludzi, aby ubierali się skromnie i obyczajnie, z przyzwoitością świętego. „Skromnie i obyczajnie, z przyzwoitością świętego” – to tylko sześć słów, ale czy rozumiecie, co one oznaczają? (Wszyscy wiemy, że zgodnie z doktryną Bóg wymaga, aby ludzie ubierali się skromnie i obyczajnie, z przyzwoitością świętego, ale gdy wybieramy strój, nie wiemy, jak ocenić, co jest skromne i obyczajne). To dotyczy kwestii tego, czy prawda została faktycznie zrozumiana. Jeśli nie potrafisz tego ocenić, to znaczy, że nie rozumiesz słów Bożych. Co zatem oznacza rozumienie słów Bożych? Oznacza rozumienie kryteriów skromności i obyczajności, o których mówi Bóg, a konkretnie koloru i stylu ubioru. Jakie kolory i style są skromne i obyczajne? Ci, którzy potrafią pojąć prawdę, wiedzą, co jest skromne i obyczajne, a co dziwaczne. Choć niektóre ubrania są skromne i obyczajne, mają staromodny styl. Bóg nie lubi staromodnych rzeczy i nie żąda od ludzi, aby naśladowali dawny styl lub stali się obłudnymi faryzeuszami. Bóg, mówiąc o „skromnym i obyczajnym” stroju, ma na myśli normalny ludzki wygląd: szlachetny, elegancki i z klasą. Bóg nie prosi ludzi, aby nosili dziwaczne ubrania ani aby ubierali się w łachmany niczym żebracy. Prosi ich natomiast, aby ubierali się skromnie i obyczajnie, z przyzwoitością świętego. Tak pojmują to zwykli ludzie. Ale po usłyszeniu tych słów pewien fałszywy przywódca wpadł w ekscytację i powiedział: „Słowa Boga wyznaczają nam granice tego, jak się ubierać. »Skromnie i obyczajnie, z przyzwoitością świętego« – jeśli będziemy przestrzegać tych sześciu słów, to będziemy sławić Boga, nie przyniesiemy Mu wstydu i będziemy poważani wśród niewierzących. Czym zatem jest skromność i obyczajność? Chodzi o to, aby mówić i postępować jak człowiek, a do tego zachować przyzwoitość świętego. Mówiąc o świętych, zazwyczaj przychodzą nam na myśl święci z zamierzchłych czasów. Jeśli chcemy zachować przyzwoitość świętego, musimy naśladować styl dawnych świętych, ale jeśli będziesz nosić starodawne ubrania, ludzie wezmą cię za szaleńca. Nie jest to zgodne z zasadą oddawania czci Bogu. Powinny jednak istnieć jakieś przekazy o tym, jak święci ubierali się w czasach współczesnych. Kilkadziesiąt lat temu środowisko społeczne było lepsze. Ludzie byli bardziej prości, ubierali się bardziej konserwatywnie i stosownie. Jeśli będziecie się ubierać zgodnie z tymi standardami, będziecie skromni, obyczajni i zachowacie przyzwoitość świętego. Oto jest droga praktyki”. Kiedy ten fałszywy przywódca dowiedział się, że w latach 70. i 80. ludzie nosili białe koszule i niebieskie spodnie, powiedział braciom i siostrom: „Zobaczyłem światło w słowach Bożych. Ludzie w latach 70. i 80. nosili stroje, które były odpowiednie i proste. Nie można powiedzieć, że były dostojne, ale wydaje się, że są bardziej zgodne z wymaganiami słowa Bożego, więc będziemy się ubierać zgodnie z tym standardem”. Przywódca zaczął nosić taki strój dla przykładu i wszyscy uznali, że wygląda on dobrze, całkiem obyczajnie i prosto. Przywódca powiedział: „Bóg rzekł, aby nie nosić dziwacznych ubrań. Po pierwsze, guziki koszuli muszą być zapięte aż po szyję i wszystkie guziki na mankietach również muszą być zapięte. Nie należy odsłaniać nadgarstków, koszula musi być wpuszczona w spodnie, a wszystko musi być dokładnie zakryte, bez odsłaniania klatki piersiowej i pleców. Spójrzcie, jak skromnie i obyczajnie to wygląda! Czyż nie jest to skromne i obyczajne oraz zgodne z przyzwoitością świętego, tak jak wymaga Bóg?”. Ów przywódca był szczególnie zadowolony ze stroju, który miał wówczas na sobie, a jednocześnie zażądał od innych: „Wasze ubrania są zbyt nowoczesne, zbyt modne. Przynoszą wstyd Bogu i nie podobają Mu się. Szybko ubierzcie się tak jak ja. Bądźcie tacy jak ja!”. Ludzie pozbawieni rozeznania poszli w jego ślady, znaleźli i włożyli tak zwany skromny i obyczajny strój, zgodny z przyzwoitością świętego. Większość ludzi uznała to nawet za dobrą zmianę. Niektórzy jednak czuli w głębi serca odrazę do tych staroświeckich strojów i uznali, że takie postępowanie jest niewłaściwe oraz że takie rozumienie słów Bożych jest wypaczone. Osoby te, choć nie potrafiły jednoznacznie powiedzieć, czy należało słuchać przywódcy, czy nie, i nie miały odwagi wyciągnąć wniosków, opowiadały się za tym, aby nie podążać ślepo za tłumem. Uważały, że słowa przywódcy nie są w pełni prawidłowe, i nie posłuchały ich. Tylko głupcy, tylko ludzie, którym brak zdolności pojmowania słów Bożych, którzy sami ich nie czytali, wierzyli we wszystko, co mówił ten fałszywy przywódca, i wypełniali wszelkie jego rozkazy. Słuchali fałszywego przywódcy i kiedy wychodzili z domu, naśladowali go, ubierając się tak samo jak on. Za każdym razem, gdy byli wśród ludzi, zachwyceni myśleli: „Wierzymy w Boga Wszechmogącego, a mój strój zdecydowanie odznacza się przyzwoitością świętego. A wy co macie na sobie? Jakież to jaskrawe, jakie nowoczesne, jakie niegodziwe! Spójrzcie na nas – nie pokazujemy ani skrawka ciała!”. Ci ludzie uważali, że są wspaniali. Ten fałszywy przywódca nie tylko nie zdał sobie sprawy, że jest to błędna interpretacja słów Bożych, ale naprawdę sądził, że praktykuje słowa Boże i wkracza w ich rzeczywistość. Tak właśnie postępują fałszywi przywódcy. Nie są oni w stanie naprawdę zrozumieć nawet najprostszych i najbardziej przystępnych wymagań Boga względem ludzi. Nie rozumieją, do czego odnoszą się słowa Boże ani jakie są wymagane standardy i zasady. Czy są zatem w stanie zrozumieć, co Bóg mówi o skażonym usposobieniu rodzaju ludzkiego lub o wszelkich stanach człowieka? Czy potrafią precyzyjnie wskazać, czym jest tutaj prawda? Oczywiście, że nie.

Fałszywi przywódcy nie posiadają zdolności pojmowania słów Bożych. Znają jedynie ich dosłowne znaczenie i wiedzą, co Bóg powiedział, lecz nie rozumieją, jakie prawdy wyrażają słowa Boże, czego Bóg wymaga od ludzi ani jakie prawdozasady ludzie powinni rozumieć. Gdy więc omawiają słowa Boże, po prostu dosłownie je interpretują i podają ludziom pewne reguły i zasady do przestrzegania. Wykorzystują te rzeczy do udowodnienia, że również rozumieją słowa Boże i wykonali pracę. Niektórzy fałszywi przywódcy sądzą nawet, że słowa Boże są wystarczająco zrozumiałe, a ludzie po prostu ich nie jedzą i nie piją oraz nie wkładają w to odpowiedniego wysiłku. Gdy widzą, że każdy ma w dłoniach księgi ze słowami Bożymi, uznają, że prowadzenie ludzi do jedzenia i picia słów Bożych jest zbędne. Dlatego gdy podczas zgromadzeń lub wykonywania obowiązków napotykają problemy, jedynie wysyłają wiernym wybrane fragmenty słów Bożych, mówiąc im na przykład: „Przeczytajcie ten fragment słów Bożych”, „Przeczytajcie tamten fragment słów Bożych” lub „Słowa Boże mówią to o tym aspekcie, a tamto o tamtym”. Wysyłają ludziom jedynie wybrane fragmenty słów Bożych, używając siły perswazji, aby zachęcić do ich przeczytania. Wierzą, że w ten sposób poprowadzą ludzi do jedzenia i picia słów Bożych oraz że wypełniają swój obowiązek przywódcy. Po przejrzeniu tych słów ludzie mówią: „Ja też przeczytałem te słowa Boże. Chyba niepotrzebnie je dla mnie zebrałeś”. Jednakże fałszywi przywódcy myślą: „Jeśli ci ich nie wyślę, nie będziesz w stanie dowiedzieć się, w którym rozdziale lub na której stronie się one znajdują. Nawet nie wiesz, w jakim kontekście Bóg je wypowiedział. Jako przywódca muszę wziąć na siebie tę odpowiedzialność oraz zawsze i wszędzie wysyłać ci słowa Boże”. Niektórzy fałszywi przywódcy w przypływie miłości wysyłają nawet po dziesięć-dwadzieścia fragmentów słów Bożych dziennie, aby zademonstrować swoją lojalność wobec pracy oraz determinację w prowadzeniu ludzi do rzeczywistości słów Bożych. Choć wysyłają ludziom słowa Boże, to czy faktycznie rozwiązują ich problemy? Czy wywiązują się z roli, jaką powinien pełnić przywódca? Często tak nie jest, ponieważ gdyby ludzie sami potrafili zrozumieć te słowa, nie potrzebowaliby przywódcy. Fragmenty wysyłane przez fałszywych przywódców są w rzeczywistości dobrze znane tym, którzy często czytają słowa Boże. Czego więc brakuje tym osobom? Jakie mają trudności i problemy? Otóż, kiedy w grę wchodzą problemy związane z tymi prawdami, kiedy ludzie stają w obliczu trudności, nie potrafią przejrzeć istoty tych problemów, nie wiedzą, od czego zacząć ich rozwiązywanie, i nie wiedzą, jak wkroczyć w te prawdy. Fałszywi przywódcy również tego nie wiedzą. Czy zatem wypełnili swój obowiązek w tej kwestii? Czy są kompetentni jako przywódcy? To oczywiste, że nie wypełnili swojego obowiązku. Przykładowo, kiedy ludzie czytają w słowach Bożych o byciu uczciwym człowiekiem, fałszywy przywódca – ponieważ nie wie, jak jeść i pić słowa Boże, i nie ma potencjału, aby pojąć i zrozumieć prawdę – mówi: „Wymagania Boga nie są wygórowane. Bóg prosi nas, abyśmy byli uczciwi, a bycie uczciwym oznacza mówienie prawdy. Czyż słowa Boże nie mówią nam wszystkiego: »Wasza mowa niech będzie: Tak – tak, nie – nie« (Mt 5:37)? Jakże jasne są słowa Boże! Po prostu powiedz to, co w głębi ducha myślisz. To takie proste! Dlaczego nie potrafisz tego zrobić? Słowo Boże jest prawdą, a my musimy je praktykować. Niepraktykowanie oznacza bunt. A czy Bóg zbawia tych, którzy buntują się przeciwko Niemu? Nie”. Słysząc te słowa, ludzie odpowiadają: „Wszystko, co mówisz, jest poprawne, ale nadal nie wiemy, jak być uczciwymi ludźmi. Przecież często kłamie się mimowolne lub wtedy, gdy nie ma się innego wyjścia i stoi za tym jakiś powód. Jak należy rozwiązać ten problem?”. Co powiedziałby fałszywy przywódca? „Czyż to nie jest łatwo temu zaradzić? Czy słowa Boże tego nie wyjaśniły? Bycie uczciwym człowiekiem jest jak bycie dzieckiem; to proste! Nieważne, ile masz lat, czy nie możesz po prostu być jak dziecko? Popatrz tylko, jak zachowują się dzieci”. Słuchacz zastanawia się wówczas: „Dziecko jest głównie naiwne i żywiołowe, skacze, jest niedojrzałe i nie rozumie wielu rzeczy. Skoro przywódca tak powiedział, to będę zachowywać się w taki sam sposób”. Następnego dnia osoba ta – choć ma trzydzieści lub czterdzieści lat – zaplata włosy w dwa warkoczyki, zakłada różową opaskę na głowę i spinki do włosów, wkłada różową koszulkę, buty i skarpetki – ubiera się cała na różowo. Widząc to, przywódca mówi: „Dobrze! Chodź bardziej jak dziecko, lekko podskakując. Mów bardziej niewinnie, niczym dziecko, ze spojrzeniem wolnym od nikczemności i uśmiechem na twarzy. Czyż nie jest to powrót do zachowań dziecka? Tak właśnie zachowuje się uczciwa osoba!”. Przywódca jest bardzo zadowolony, lecz inni ludzie uważają takie zachowanie za głupie i nienormalne. Ten fałszywy przywódca nie tylko nie rozwiązał problemu, ale także w ogóle nie wiedział, jak szukać prawdozasad, przez co wprowadził ludzi na ścieżkę absurdu. Fałszywy przywódca nie potrafi w prawidłowy i czysty sposób pojąć nawet najprostszej prawdy o byciu uczciwym człowiekiem. Ucieka się do ślepego stosowania reguł i pojmuje je w tak zniekształcony sposób, że budzi to obrzydzenie u tych, którzy go słuchają. Tak właśnie postępują fałszywi przywódcy.

Fałszywi przywódcy pojmują słowa Boże na różnorakie sposoby, wymyślając przy tym rozmaite dziwaczne i ekscentryczne punkty widzenia. Wymachują również sztandarem praktykowania i przestrzegania słów Bożych, wymagając od innych, aby przyjęli ich sposób pojmowania i postępowali zgodnie z nim. Krótko mówiąc, ludzie tacy jak ci fałszywi przywódcy często mają płytkie i wypaczone pojmowanie słów Bożych. Używając duchowego żargonu, powiedzielibyśmy, że „brak im duchowego zrozumienia”. Nie tylko pojmują słowa Boże w sposób zniekształcony, ale też często żądają od innych, aby podobnie jak oni postępowali zgodnie z tymi wypaczonymi doktrynami i regułami. Jednocześnie wykorzystują swoje wypaczone pojmowanie, aby potępiać tych, którzy pojmują prawdę w sposób czysty. Owi fałszywi przywódcy, którym brakuje duchowego zrozumienia, nie badają ani nie analizują słów Bożych, jak czynią to antychryści. Z pozoru może wydawać się, że ulegle podchodzą do słów Bożych, jedząc je, pijąc i przyjmując, jednakże z powodu miernego potencjału i niezdolności do pojmowania słów Bożych, traktują oni je tak, jakby były podręcznikiem. Wierzą, że słowa Boże są zgodne z logiką „jeden plus jeden równa się dwa, dwa plus dwa równa się cztery”. Nie wiedzą oni, że słowa Boże są prawdą. Aby wkroczyć w rzeczywistość słów Bożych, trzeba zrozumieć, do czego odnoszą się prawdy w nich wypowiedziane i jakie różne stany i treści te prawdy obejmują. Gdy inni pojmują słowa Boże w bardzo konkretny i praktyczny sposób, to ci uznają to wszystko za płytkie i niewarte wysłuchania. Mówią: „Rozumiem wszystko, wiem wszystko. To, o czym mówisz, zostało już wyraźnie wyjaśnione w słowach Boga. Dlaczego musisz to mówić?”. W rzeczywistości nie zdają sobie sprawy, że to, o czym dyskutują inni, dotyczy konkretnych treści związanych z prawdami zawartymi w Bożych słowach. Ponieważ tym fałszywym przywódcom brakuje duchowego zrozumienia i nie posiadają zdolności pojmowania słów Bożych, uważają, że wszystkie prawdy są mniej więcej takie same i nie ma żadnych szczególnych różnic między kwestiami, których dotyczą. Uważają, że pomimo nieustannego mówienia o tych sprawach, wszystkie one zasadniczo sprowadzają się do tego samego. To przekonanie wskazuje na poważny problem i skazuje takie osoby na to, że nigdy nie zrozumieją prawdy.

Fałszywi przywódcy nie mogą wprowadzić ludzi w prawdorzeczywistość

Istnieją też osoby posiadające duży potencjał i zdolność pojmowania, które już zgromadziły nieco doświadczenia i wkroczyły w podstawowe słowa Boże, a także posiadły pewną prawdorzeczywistość, lecz potrzebują bardziej konkretnego przewodnictwa i przywództwa, aby ich wkroczenie mogło być bardziej skrupulatne i konkretne. Fałszywi przywódcy nie rozumieją jednak, do czego odnoszą się konkretne szczegóły prawdy ani dlaczego mówi się o nich w taki sposób. Sądzą, że prowadzi to jedynie do niepotrzebnych komplikacji lub stanowi ekwilibrystykę słowną. Nie rozumieją i nie wiedzą, jak pojąć różne aspekty wchodzące w skład prawdy ani jak ich doświadczyć. Dlatego też, gdy zostają przywódcami, mogą jedynie przewodzić ludziom w jedzeniu i piciu powszechnie omawianych słów Bożych, a następnie mówić o pewnych doktrynach i podsumowywać nieco metod praktyki odnośnie do przestrzegania reguł. Jedyne, co zyskują dzięki fałszywym przywódcom wierni, to powierzchowna terminologia duchowa i często powtarzane słowa i doktryny, reguły i hasła. Nowym wierzącym nauki fałszywych przywódców mogą wystarczyć zaledwie na rok lub dwa, lecz po tym czasie ci, którzy pojęli pewne prawdy, zaczną dostrzegać niedostatki zbioru twierdzeń i podejść fałszywych przywódców. Natomiast ci, którym całkowicie brakuje zdolności pojmowania – bez względu na to, co głoszą fałszywi przywódcy – nic nie czują, nie mają świadomości i nie zdają sobie sprawy, że ci przywódcy głoszą jedynie słowa i doktryny i rozumieją zaledwie puste teorie, hasła i reguły, które w ogóle nie są prawdą. Czy przejawy te świadczą o tym, że fałszywi przywódcy umieją wypełniać swój obowiązek „prowadzenia ludzi, aby jedli i pili słowa Boga i rozumieli je, a także wkroczyli w rzeczywistość Bożych słów”? Czy potrafią odgrywać tę rolę? Czy są w stanie wypełnić swoje obowiązki? (Nie). Dlaczego nie? W czym leży główny problem? (Takim ludziom brakuje duchowego zrozumienia i nie są w stanie pojąć prawdy). Brakuje im duchowego zrozumienia i nie są w stanie pojąć prawdy, a mimo to chcą przewodzić innym – przecież to jest całkowicie niemożliwe! Oczekiwanie, że fałszywi przywódcy poprowadzą ludzi ku zrozumieniu słów Bożych i wkroczeniu w ich rzeczywistość, jest jak próba zawracania kijem rzeki. To się po prostu nie może udać! Weźmy na przykład bycie uczciwym człowiekiem: słowa Boże są w tej kwestii dość proste. To tylko kilka nieskomplikowanych zdań. Każdy, kto odebrał choć odrobinę wykształcenia, wie, co te słowa oznaczają. Jednakże fałszywi przywódcy, aby udowodnić, że są zdolni do wykonania swojej pracy i potrafią przewodzić ludziom, rozwodzą się nad tymi słowami Bożymi: „Jakie znaczenie ma żądanie Boga wobec ludzi, aby byli uczciwi? Takie, że bycie uczciwym człowiekiem jest czymś, co Bóg kocha. Niewierzący nie są uczciwi, nie mówią prawdy. Z ich ust wypływają same kłamstwa i oszukańcze słowa. Cały świat to jedno wielkie państwo fałszu. Dlatego pierwszą rzeczą, jakiej przychodzący dziś Bóg żąda od ludzi, jest uczciwość. Jeśli nie jesteś uczciwy, Bóg cię nie pokocha. Jeśli nie jesteś uczciwy, nie zostaniesz zbawiony ani nie wejdziesz do królestwa. Jeśli nie jesteś uczciwy, nie możesz praktykować prawdy i na pewno jesteś fałszywym człowiekiem. Jeśli nie jesteś uczciwy, nie spełniasz kryteriów dla istoty stworzonej”. Czy teraz rozumiecie, jak być uczciwą osobą? (Nie). Mimo tak wielu słów kwestia ta wciąż pozostaje niejasna. Gdy nowi wierni słyszą te słowa, czują, że są one doskonałe: nie słyszeli czegoś takiego przez dwadzieścia czy trzydzieści lat swojej wiary w ramach religii. Niektórzy mówią nawet: „Te słowa są potężne; każde zdanie zasługuje na »Amen«. To kazanie jest autentycznie dobre, to naprawdę kazanie Wieku Królestwa!”. Fałszywy przywódca mówi dalej: „Bóg chce, abyśmy byli uczciwymi ludźmi, ale czy nimi jesteśmy?”. Niektórzy zastanawiają się nad tym pytaniem: „Skoro Bóg żąda od nas, abyśmy byli uczciwi, oznacza to, że jeszcze tacy nie jesteśmy”. Niektórzy milczą, myśląc: „Uważam się za dość prostoduszną osobę. Nigdy nie walczę z innymi, a gdy robię interesy, nie ośmielam się nikogo oszukiwać. Czasem, gdy kogoś odrobinę wykorzystam, nie mogę spać w nocy. Czy jestem uczciwą osobą? Myślę, że jestem prostoduszną osobą, a czy to nie oznacza, że jestem uczciwy?”. Inni mówią: „Ja z natury nie potrafię kłamać. Czerwienię się na twarzy, gdy tylko powiem coś nieprawdziwego, więc chyba jestem uczciwą osobą, prawda?”. Fałszywy przywódca dodaje wówczas: „Niezależnie od tego, czy jesteś uczciwy, czy nie, skoro słowo Boże nakazuje nam być uczciwymi, to musisz taki być. Jeżeli postępujesz zgodnie ze słowami Bożymi, jesteś uczciwym człowiekiem. Wyzwalasz się w ten sposób od fałszu, z więzów mrocznego wpływu szatana. Kiedy staniesz się uczciwą osobą, wkroczysz w prawdorzeczywistość, będziesz mógł wypełniać swoje obowiązki i podporządkować się Bogu”. Czy teraz rozumiecie, jak być uczciwą osobą? (Nie). Mimo to niektórzy są zachwyceni: „Te słowa mają wielką moc. Amen! Każde zdanie jest słuszne. Żadne nie stanowi bezpośrednio słów Bożych, ale wszystkie są pojmowane na podstawie słów Bożych. To pojmowanie jest fantastyczne! Dlaczego ja nie potrafię tego pojmować w ten sposób? Ten przywódca chyba faktycznie zasługuje na swoje stanowisko; naprawdę jest stworzony do przewodzenia!”. Po usłyszeniu takich słów ludzie obdarzeni potencjałem i bystrością umysłu zastanawiają się: „Nie wyjaśniłeś, kim jest uczciwa osoba. Jak właściwie być uczciwym?”. Fałszywy przywódca brnie dalej: „Bycie człowiekiem uczciwym oznacza, że się nie kłamie. Przykładowo, jeśli dopuściłeś się cudzołóstwa, musisz modlić się do Boga i wyznać, ile razy to zrobiłeś i z kim. Jeśli czujesz, że nie możesz zobaczyć ani dotknąć Boga, musisz wyznać to przywódcy i wszystko mu wyjaśnić. Szczere wyznanie grzechów jest najbardziej podstawowym wymogiem bycia uczciwym człowiekiem. Ponadto musisz mówić szczerze, co leży ci na sercu, i wzbraniać się przed jakimkolwiek fałszem. Co myślisz na każdy temat, jakie masz intencje, jakie zepsucie przejawiasz, kogo nienawidzisz lub przeklinasz w głębi serca, kogo chcesz skrzywdzić lub przeciwko komu spiskujesz – wyznawaj tym osobom wszystko. W ten sposób staniesz się otwarty i szczery i będziesz żyć w świetle. Tak właśnie wygląda bycie uczciwym. Uczciwy człowiek musi uwolnić się od swojego ego; musi być w stanie ujawnić i przeanalizować najbardziej złe i najciemniejsze zakamarki swojego serca”. Czy wysłuchawszy tego, rozumiecie teraz, jak być uczciwą osobą? (Wciąż nie rozumiemy). Nawet po wysłuchaniu tych wyjaśnień można zrozumieć jedynie doktryny, a nie konkretne praktyki. Fałszywi przywódcy tylko tak pojmują słowa Boże, przez co prowadzą ludzi do jedzenia i picia słów Bożych w taki właśnie sposób. Tak też je omawiają, myśląc, że to właśnie oni najlepiej rozumieją słowa Boże, że mają zdolność ich pojmowania i że są w stanie wprowadzić ludzi w ich rzeczywistość. W rzeczywistości jednak to, co pojmują i co omawiają, to tylko doktryny i hasła, nieoferujące żadnej pomocy tym, którzy pragną szukać prawdorzeczywistości i zrozumieć prawdozasady. Mimo to fałszywi przywódcy wciąż wierzą, że posiadają niezwykłą zdolność pojmowania i wyjątkowy wgląd w słowa Boże oraz że są lepsi od zwykłych ludzi. Wszędzie głoszą te doktryny i hasła, a nawet porównują się z innymi ludźmi, często wykorzystując te doktryny i hasła do wdawania się w słowne utarczki oraz pouczania, przycinania, osądzania i potępiania ludzi. Sądzą, że w ten sposób wykonują swoją pracę, wnoszą słowa Boże w rzeczywiste życie i stosują je w praktyce. Czyż nie jest to kłopotliwa sprawa? Fałszywi przywódcy nie potrafią pojąć słów Bożych, nie potrafią wprowadzić ludzi w rzeczywistość tych słów. Po ich przeczytaniu potrafią jedynie omówić niektóre słowa i doktryny, a mimo to wszędzie je głoszą i się z nimi obnoszą. W rzeczywistości jednak nie rozumieją żadnej prawdy zawartej w słowach Bożych. Przykładowo, nie rozumieją niektórych podobnych do siebie terminów duchowych lub wyrażeń; nie znają różnic między nimi ani nie wiedzą, jak dostosować je do rzeczywistych sytuacji. Poza tym, że potrafią przestrzegać reguł i wygłaszać słowa i doktryny, brakuje im prawdziwego zrozumienia słów Bożych i w rzeczywistości ich nie praktykują. Dlatego oczywiste jest, że fałszywi przywódcy sami nie rozumieją prawdy ani nie są w stanie poprowadzić ludzi do zrozumienia słów Bożych oraz do wkroczenia w prawdorzeczywistość. Zilustrowaliśmy to na przykładzie bycia uczciwym człowiekiem. Fałszywi przywódcy nie umieją zrozumieć prawdy o byciu uczciwym, więc uciekają się do wypowiadania słów i doktryn oraz głoszenia haseł. Wprowadzają w ten sposób w błąd owe głupie i nierozgarnięte osoby, którym brakuje duchowego zrozumienia, co tylko powoduje mętlik w ich głowach. Po wysłuchaniu tych słów i doktryn zaczynają szczególnie czcić fałszywych przywódców. Po kilku latach podążania za nimi wciąż nie rozumieją nawet najbardziej podstawowych prawd i w ogóle nie potrafią w nie wkroczyć. Na tym zakończymy omawianie tego punktu.

Punkt drugi: Bądź zaznajomiony ze stanami wszystkich rodzajów ludzi i rozwiązuj różne trudności związane z wejściem w życie, jakie napotykają w swojej codziennej egzystencji (Część pierwsza)

Fałszywi przywódcy nie potrafią dojrzeć stanów wszystkich rodzajów ludzi

Drugim obowiązkiem przywódców i pracowników jest bądź zaznajomiony ze stanami wszystkich rodzajów ludzi i rozwiązuj różne trudności związane z wejściem w życie, jakie napotykają w swojej codziennej egzystencji. W jaki sposób fałszywi przywódcy wykonują tę pracę? Czy mają kompetencje, aby zrealizować to zadanie? Przeanalizujmy szczegółowo ten punkt. Być zaznajomionym ze stanami wszystkich rodzajów ludzi – jak można tego dokonać? Potrzebne jest do tego zrozumienie słów Bożych, które obnażają zepsute skłonności i istotę różnych ludzi. Aby pojąć stany różnych osób, trzeba najpierw zrozumieć słowa Boże, które obnażają rozmaite stany, zepsute skłonności i skażone istoty ludzi – i być w stanie dopasować je do siebie. Typ skłonności obnażanych przez Boga odnosi się do tego, jakie są rodzaje ludzi, jakie mają człowieczeństwo, jakiego rodzaju rzeczy przejawiają i ujawniają, a także jaki jest ich stosunek do Boga, słów Bożych i obowiązków. Stany te należy zestawiać ze słowami Bożymi, dzięki czemu można zrozumieć stany różnych osób. Dlatego też zaznajomienie się ze stanami różnych ludzi osiąga się przede wszystkim na podstawie zrozumienia słów Bożych i posiadania zdolności ich pojmowania. Fałszywi przywódcy nie posiadają tej zdolności, więc czy mogą zrozumieć złożone prawdy o różnych rodzajach ludzi, demaskowanych przez słowa Boże, a także o różnych stanach i zepsutych istotach, które one obnażają? (Nie). Oni tego nie rozumieją, nie znają występujących tu powiązań ani prawd. Ponieważ fałszywi przywódcy nie posiadają zdolności pojmowania słów Bożych, zrozumienie stanów różnych ludzi – tak bardzo istotna i ważna sprawa – jest dla nich niezwykle kłopotliwym i trudnym zadaniem.

W jaki sposób fałszywi przywódcy pojmują stany różnych ludzi? Myślą sobie: „Ta osoba jest entuzjastyczna, tamta jest małostkowa, ta lubi się stroić, a tamta jest słabej wiary…”. Patrzą tylko na te powierzchowne zjawiska, lecz nie znają prawdziwego stosunku człowieka do słów Bożych i prawdy. Nie wiedzą, jaka rzeczywiście jest naturoistota tego człowieka. Przykładowo ktoś ma autentyczną wiarę i energicznie wykonuje swoje obowiązki, lecz trudności i komplikacje rodzinne, z jakimi się zmaga, wpływają na osiągane w ramach tych obowiązków rezultaty. Widząc to, fałszywy przywódca niesłusznie zaszufladkuje takiego człowieka, mówiąc: „Ta osoba jest niedowiarkiem. Nie potrafi zerwać z rodziną. Ciągle myśli o swoich dzieciach. Ma w domu oszczędności, lecz ich nie przekazuje w ofierze. Ten człowiek sprawia wiele problemów i w przyszłości nie będzie można się nim posłużyć do ważnych zadań”. W rzeczywistości jednak problem tej osoby nie jest poważny. Po prostu od niedawna wierzy w Boga i jej zrozumienie prawdy jest jeszcze na tyle płytkie, że wielu rzeczy nie potrafi ona przejrzeć. Osoba ta nie wie, jak podejść do relacji z rodziną i dziećmi ani jak zarządzać swoim majątkiem. Pozostaje wciąż w okresie modlitwy i poszukiwań i nie znalazła jeszcze właściwych zasad i sposobów praktykowania. Jest zdeterminowana do praktykowania prawdy, lecz w obliczu trudności i uwikłań rodzinnych wykazuje chwilową słabość i nie jest zbyt aktywna w wykonywaniu swoich obowiązków. Jest jednak w stanie rzetelnie i sumiennie wykonywać pracę powierzoną jej przez kościół, czego większość ludzi nie potrafi. Sądząc po jej potencjale, człowieczeństwie i stosunku do prawdy, jest dobrym człowiekiem. Jednakże fałszywi przywódcy nie widzą tego w ten sposób, ponieważ nie rozumieją słów Bożych i nie wiedzą, jak użyć ich jako kryterium do oceny, jaka jest czyjaś naturoistota. Nie wiedzą też, czy stan, w jakim ktoś się znajduje, wynika z jego naturoistoty, chwilowej słabości, czy też jest kwestią postawy. Nie potrafią tego ocenić. Trudności, jakie napotykają osoby tego typu, to trudności, które zdarzają się w prawdziwym życiu i dotyczą wejścia w życie. Czy fałszywi przywódcy potrafią radzić sobie z tego rodzaju problemami? Czy umieją rozwiązywać problemy tych ludzi? (Nie). Fałszywi przywódcy nie potrafią dokładnie zrozumieć stanów różnych ludzi i nie umieją precyzyjnie rozróżniać, czy ich naturoistota jest dobra, czy zła, przez co nie są w stanie poprawnie rozwiązywać ich trudności i problemów. Natomiast tych, którzy biegają tu i tam, ponosząc koszty, znoszą trudności i płacą cenę, polegając jedynie na swoim entuzjazmie, lecz mają mierny potencjał i brakuje im zdolności pojmowania, fałszywi przywódcy obierają za główny cel szkolenia i prowadzą omówienia, żeby rozwiązać napotykane przez nich trudności. Jak jednak fałszywi przywódcy rozwiązują problemy i radzą sobie z nimi, gdy trudności i słabość dotykają osób, które rzeczywiście mają potencjał i człowieczeństwo? Gdy takie osoby stają w obliczu trudności i rzeczywiście okazują nieco słabości, należy je w zależności od sytuacji wesprzeć i im pomóc. Powinno się omówić z nimi Boże intencje. Nie można ich całkowicie skreślać, a tym bardziej ich szufladkować. Jak jednak fałszywi przywódcy rozwiązują problemy takich osób? Mówią: „Dzieło Boże osiągnęło już taki etap, a ty nadal lgniesz do swojego męża, do swoich dzieci. Każesz nawet dzieciom iść na uniwersytet i realizować własne perspektywy. Ale czy w obliczu coraz poważniejszych katastrof na świecie istnieją jeszcze jakieś perspektywy? Nie potrafisz nawet zadbać o własne życie, więc jak możesz przejmować się takimi rzeczami? Dzieło Boże jest już prawie ukończone, jakże mało jest czasu! Jeśli całkowicie nie oddasz się wierze, czy można cię będzie nazywać istotą stworzoną? Czy nadal będziesz człowiekiem?”. Czy naprawdę na tym polegają trudności tych osób? (Nie). Powodem, dla którego ci ludzie są nieco słabi w obliczu trudności, jest po prostu ich niedojrzała postawa, a nie to, że nie kochają prawdy lub nie chcą wykonywać swoich obowiązków. Oznacza to, że twierdzenia fałszywych przywódców nie pokrywają się ze stanem tych osób. Jest to ewidentny przypadek błędnego zaszufladkowania i braku umiejętności uchwycenia sedna lub kluczowego aspektu ich stanu. Fałszywi przywódcy nie rozumieją, co te osoby naprawdę myślą, jakimi są ludźmi i w jaki sposób należy je prowadzić oraz jak im pomagać w rozwiązywaniu trudności. Fałszywi przywódcy nie wiedzą, jak rozwiązywać te problemy. Jak zatem należy rozwiązywać takie problemy, gdy się pojawią? Możesz powiedzieć: „Problem, z którym się zmagasz, dotyka wielu osób. Ci, którzy są w stanie naprawdę zostawić swoją rodzinę i całym sercem ponoszą koszty na rzecz Boga, nie działają impulsywnie, lecz przygotowywali się do tego przez długi czas. Przede wszystkim rozumieją wystarczająco dużo prawdy i rzeczywiście są zdeterminowani, by uwolnić się od swoich rodzin, aby móc z całego serca ponosić koszty w domu Bożym. Mogą być pewni, że później tego nie pożałują, bo przemyśleli wszystko dokładnie. Co więcej, w tym okresie modlą się do Boga o przygotowanie i wskazanie dalszej drogi, a jednocześnie stale wyposażają się w prawdę i pozwalają sobie na zrozumienie kolejnych prawd, jak i na większą wiarę w odłożenie wszystkiego na bok, aby mogli całym sercem ponosić koszty na rzecz Boga. Wymaga to czasu, modlitwy oraz oczywiście Bożego przywództwa i Bożych ustaleń. Jeżeli masz w sobie taką determinację, zachowaj spokój. Módl się do Boga i w milczeniu czekaj, a Bóg podejmie odpowiednie kroki w twojej sprawie. Jeśli twoje modlitwy i twoja determinacja są zgodne z intencjami Boga i spotkają się z Bożą aprobatą, jeśli jesteś gotowy i podporządkujesz się bez względu na to, co uczyni Bóg, bez poczucia żalu, wówczas Bóg na pewno otworzy przed tobą drogę. W tym okresie ludzie powinni przygotowywać się i czekać; mogą jedynie wyposażyć się w prawdę, zrozumieć intencje Boga i pozwolić, aby ich postawa stopniowo stawała się coraz dojrzalsza. Gdy Bóg przygotowuje różne środowiska, a ty wybierasz podporządkowanie się suwerennej władzy Boga i Jego ustaleniom bez żadnych skarg, oznacza to, że posiadasz odpowiednią postawę – bez względu na to, co Bóg czyni lub co dla ciebie przygotował, będziesz w stanie się podporządkować”. Co myślisz o takim przewodnictwie? (Jest dobre). Z jednej strony wypełniasz swój obowiązek, pomagając ludziom zrozumieć intencje Boga, ale jednocześnie nie zmuszasz ich do działania ponad ich możliwości, tylko traktujesz ich zgodnie z ich rzeczywistą sytuacją. Czyż nie tak rozwiązuje się problemy za pomocą słów Bożych? Czyż nie tak, na podstawie stanu, w jakim znajdują się ludzie, rozwiązuje się trudności, z jakimi mierzą się oni w prawdziwym życiu? (Tak).

Niektórzy ludzie zawsze wykonują swoje obowiązki niedbale i nie wykazują się żadną odpowiedzialnością; roztaczają wokół siebie urzędową aurę, są aroganccy, zadufani w sobie i niezdolni do współpracy z innymi; szkodzą pracy kościoła, nie odczuwając przy tym najmniejszych skrupułów. Widząc taką sytuację, fałszywy przywódca zabiera się do rozwiązania problemu, mówiąc: „Ta osoba odgrywa bardzo ważną rolę w tej pracy. Zdaje się, że nie ma nikogo odpowiedniego, kto mógłby ją zastąpić, dlatego musimy omówić z nią jej trudności, aby im zaradzić”. Podczas rozmowy fałszywy przywódca odkrywa, że ten ktoś w ogóle nie chce wykonywać swoich obowiązków. Woli zajmować się sprawami doczesnymi, zarabiać pieniądze dzięki swojej karierze zawodowej i wieść dobre życie, a gdy każe się mu wykonywać swoje obowiązki, uważa, że wymaga się od niego zbyt wiele. Osoba ta sądzi, że wykonywanie obowiązków w domu Bożym sprawi, że każdego dnia będzie zapracowana, co nie tylko zniszczy jej prywatne życie rodzinne, ale również uniemożliwi utrzymywanie relacji z członkami rodziny. Uważa też, że jeśli w trakcie wykonywania obowiązków naruszy zasady, będzie musiała znosić bycie przycinaną. Człowiek ten odbiera takie życie jako zbyt gorzkie i nie chce tak żyć. Problem jest jasny: zachowanie takiej osoby wskazuje, że jest ona niedowiarkiem. Ale jak radzi sobie z tym problemem fałszywy przywódca? Otóż myśli on tak: „Ten człowiek wykazuje się talentem wśród niewierzących; niełatwo będzie znaleźć kogoś podobnego. Jego stan stał się problematyczny, muszę więc szybko odłożyć na bok najpilniejsze obowiązki, aby z nim to omówić i pomóc mu w rozwiązaniu tego problemu. Jak tego dokonać? Słowa Boże są najpotężniejsze; najpierw przeczytam mu kilka ich fragmentów, aby przełamać jego niechęć do wykonywania obowiązków”. Fałszywy przywódca mówi mu zatem: „Teraz, gdy nadeszły katastrofy, ludzie nie mogą już wieść dobrego życia. Wciąż chcesz zarabiać pieniądze dzięki karierze zawodowej i prowadzić proste życie rodzinne, ale już niedługo cały świat pogrąży się w chaosie i zwykłe rodziny przestaną istnieć. Czy nie potrafisz tego dostrzec? Musisz więcej modlić się do Boga. Modlitwa do Boga da ci wiarę. Musisz też jeść i pić więcej słów Bożych. Gdy kilka razy zjesz i wypijesz słowa Boże, twój problem się rozwiąże”. Następnie fałszywy przywódca znajduje pięć lub dziesięć fragmentów słów Bożych, które czyta i omawia z tą osobą. Ona zaś odpowiada: „Wystarczy już tego omawiania. Rozumiem wszystkie te słowa Boże; jestem lepiej wykształcony od ciebie. Nie popisuj się”. Cały dzień stracony na omawianie i zero rezultatów. Fałszywy przywódca myśli sobie: „Od tak wielu lat wykonuję pracę kościelną. Nie wierzę, że nie dam rady rozwiązać twojego problemu”. Wieczorem szybko wznawia więc omawianie: „Musisz kochać i czcić Boga! Jest nadzieja, że staniesz się istotą stworzoną spełniającą kryteria. Niełatwo otrzymać taki obowiązek; musisz docenić tę szansę, bo jeśli ją przegapisz, następnej już nie będzie. Biorąc pod uwagę twój potencjał i tak dobrą sytuację, czy nie byłoby szkoda, gdybyś nie wykonał swojego obowiązku? Dom Boży powinien awansować tak utalentowanego człowieka jak ty i się nim posługiwać; masz tu wspaniałe perspektywy!”. Osoba ta mówi jednak: „Przestań już gadać. Jeśli życzysz sobie, żebym wykonywał mój obowiązek, moje nastawienie i tak się nie zmieni. Jeśli mi tego zabronisz, odejdę natychmiast. Przecież nie błagam o to, żeby móc tu zostać!”. Fałszywemu przywódcy brakuje już słów, lecz wciąż nie potrafi przekonać tej osoby ani rozwiązać jej problemu. Dlaczego tak jest? Ponieważ nie potrafi dostrzec sedna jej problemu. Osoba ta, wykonując swoje obowiązki, jest niedbała, kiedy tylko ma na to ochotę. Oszukuje, kiedy jej się żywnie podoba, i machinalnie wykonuje swoje obowiązki, jeśli akurat tego chce. Każdą pracę wykonuje nieodpowiedzialnie. Nie ma ochoty włożyć w nią nawet odrobiny dodatkowego wysiłku ani wypowiedzieć kilku więcej słów, aby rozwiązać pewne problemy, ponieważ uważa to za kłopotliwe i uciążliwe. Dobrze wie, jak wykonywać obowiązki w sposób spełniający standardy i jak właściwie postępować, lecz nie chce praktykować w ten sposób. Mimo to nadal wykonuje swoje obowiązki w domu Bożym. Jaka jest natura tej sytuacji? W czym tkwi tu problem? (Osoba ta przyszła z zamiarem uzyskania błogosławieństw i zawarcia układów). Ta osoba przyszła z taką właśnie nadzieją. Takich ludzi nazywa się oportunistami. Mawiają oni: „Ponoć wkrótce nastąpi koniec świata, nadciąga apokalipsa, więc nie muszę już chodzić do pracy. I tak zarobiłem już wystarczająco dużo pieniędzy. Równie dobrze mogę przyjść do domu Bożego, żeby zapewnić sobie darmowe wyżywienie i miejsce, dzięki któremu będę mógł mieć nadzieję na otrzymanie błogosławieństw w przyszłości”. Sądząc po ich postawie i intencjach przyświecających im w wykonywaniu obowiązków, ich wiara w Boga jest oportunistyczna. Osoby te przyszły do domu Bożego, aby żyć na jego koszt, a nie z powodu prawdziwej wiary. Ich postawa podczas wykonywania obowiązków jest szczególnie lekceważąca. Aby się nimi posłużyć, kościół musi ich namawiać i negocjować z nimi, a oni i tak nie wywiązują się dobrze z obowiązków. Czy człowiek, który nie ma nawet sumienia, naprawdę może wykonywać swój obowiązek? Ludzie ci są oportunistami i darmozjadami; są niedowiarkami. Biorąc pod uwagę naturę obu aspektów tego problemu, czy fałszywy przywódca uchwycił jego istotę, gdy próbował go rozwiązać? (Nie). Nie umiejąc przejrzeć istoty problemu, nadal uważał tę osobę za prawdziwego wierzącego – kogoś, kto po prostu nie rozumie prawdy, ma niedojrzałą postawę, tymczasowo jest słaby i potrzebuje wsparcia. Myśląc w ten sposób, fałszywy przywódca próbował rozmawiać z tą osobą i jej pomóc, ale usłyszał tylko: „Przestań już gadać. Doktryny, o których mówisz, są bezużyteczne. Wiem to wszystko. Rozumiem więcej niż ty. Ile doktryn naprawdę rozumiesz? Jak dobrze jesteś wykształcony? Przeczytałem więcej książek niż ty zjadłeś posiłków!”. Natura tej osoby wyszła na jaw, prawda? Fałszywy przywódca nadal jednak wierzy, że wykonuje pracę, nie zdając sobie sprawy, że tak naprawdę ta osoba jest niedowiarkiem. Kiedy niedowiarkowie wykonują obowiązki w domu Bożym, nawet ich praca nie spełnia standardów. Czy takie osoby powinny być zatrzymywane w kościele? (Nie). Oto więc zasada postępowania z tego rodzaju ludźmi w domu Bożym: jeśli mogą i chcą pracować, zatrzymajcie ich, lecz jeśli nie chcą, szybko ich usuńcie. Nie namawiajcie ich do pozostania w kościele i nie napominajcie. Czy fałszywi przywódcy znają tę zasadę? Nie. Traktują zmarłych, jakby byli żywi; karmią ich i poją. Czyż nie jest to głupie postępowanie? Fałszywi przywódcy postępują w taki właśnie głupi sposób.

Fałszywi przywódcy nie są w stanie rozwiązać trudności i problemów, jakie ludzie napotykają przy wejściu w życie

W różnych sytuacjach, kiedy ludzie ujawniają rozmaite stany i przejawy, fałszywi przywódcy nigdy nie potrafią pojąć istoty tych ujawnień i nie potrafią rozwiązać problemów, które z nich wynikają. Ponieważ nie rozumieją prawdy, przyklejają błędne łatki i dopuszczają się lekkomyślnego, niewłaściwego postępowania, biorąc tych, którzy są chwilowo słabi lub sporadycznie zniechęceni, za niedowiarków i ludzi, którzy zdradzają Boga. Tymczasem ci niedowiarkowie, którzy pozornie posiadają pewne talenty, którzy potrafią wykonywać proste prace i zdobyć się na odrobinę wysiłku, są uważani za kluczowe cele, które należy wspierać. Osoby te wstydzą się otwarcie wyrażać swoją niechęć do wykonywania obowiązków, lecz fałszywi przywódcy nie potrafią tego przejrzeć i uparcie nakłaniają je, aby zostały. Fałszywi przywódcy potrafią jedynie głupio postępować. Źli ludzie sieją niepokój w kościele, lecz oni tego nie dostrzegają i nie reagują na ten problem. Czyż nie jest to lekkomyślne i niewłaściwe postępowanie? Jak dochodzi do tego, że fałszywi przywódcy postępują lekkomyślnie i niewłaściwie? Brakuje im zdolności pojmowania słów Bożych. Nie rozumieją prawdy, więc w obliczu różnych sytuacji uciekają się do najbardziej powierzchownych doktryn, jakie znają, wykorzystując je wielokrotnie w sposób, który powoduje jedynie zakłócenia i przeszkody. Często nie tylko nie potrafią rozwiązać trudności, jakie wierni napotykają przy wkraczaniu w życie, i nie są w stanie wesprzeć ludzi w przemianie słabości w siłę, lecz także sprawiają, że ludzie żywią pewne wyobrażenia i błędne założenia na temat Boga, przez co myślą, że kościół próbuje ich zwerbować, aby skorzystać z ich usług – tak jakby w domu Bożym brakowało utalentowanych osób i nie można było znaleźć odpowiednich ludzi. Praca fałszywych przywódców prowadzi do właśnie takiego negatywnego rezultatu. Jak do tego dochodzi? (Fałszywi przywódcy nie potrafią pojąć prawdy i jej nie rozumieją, a gdy napotykają różne sytuacje, po prostu stosują reguły). Nie potrafią pojąć prawdy. Umieją jedynie zapamiętać parę utartych słów i powiedzeń. Brakuje im prawdziwego empirycznego zrozumienia i docenienia prawdy. Gdy zatem na ich drodze pojawiają się problemy, potrafią jedynie wypowiedzieć kilka oklepanych frazesów: „Kochaj Boga”; „Bądź uczciwy”; „Bądź posłuszny i podporządkuj się w obliczu różnych sytuacji”; „Dobrze wykonuj swoje obowiązki”; „Musisz być lojalny”; „Musisz buntować się przeciwko cielesności”; „Musisz ponosić koszty na rzecz Boga”. Posługują się tymi pustymi doktrynami, hasłami i powiedzonkami, aby dobrze wypaść, a także wpoić je innym. Mają nadzieję, że wywrze to na wiernych pozytywny wpływ, lecz nie osiągają w ten sposób żadnego rezultatu i nic to nie zmienia. Zatem fałszywi przywódcy nie są w stanie wykonać żadnej pracy. Nie umieją nawet rozwiązać napotykanych przez wybrańców Bożych trudności, gdy ci wkraczają w życie, więc jak mieliby dobrze przewodzić kościołowi?

Kiedy ludzie napotykają różne trudności w prawdziwym życiu i nie wiedzą, jak sobie z nimi poradzić ani jak praktykować prawdę, muszą szukać prawdy zawartej w Bożych słowach, aby rozwiązać swoje problemy. Jeżeli ktoś o niedojrzałej postawie nie wie, jak szukać prawdy w słowach Bożych ani jak znaleźć odpowiednie słowa Boga, wówczas powinien poszukać osób, które rozumieją prawdę, aby wspólnie z nimi omówić problem i znaleźć rozwiązanie. Powinien także uczyć się, jak odnajdywać odpowiednie słowa Boże i jak pojmować prawdę. Oznacza to odszukiwanie w słowach Bożych zasad i standardów wymaganych przez Boga; tego, jak Bóg definiuje daną sprawę i czego w związku z nią żąda; a także tego, czy słowa Boże zawierają jakieś konkretne szczegóły. Jeśli słowa Boże na wybrany temat są w miarę proste i jedynie nakreślają zasady bez podawania szczegółowych przykładów, wówczas musisz nauczyć się je rozważać. Jeśli twoje rozmyślania nie doprowadzą cię do zrozumienia, znajdź więcej osób, z którymi możesz omówić problem, rozmawiaj o nim na zgromadzeniach, szukaj po omacku podczas wykonywania swoich obowiązków, zyskując oświecenie i iluminację, a w ten sposób stopniowo zrozumiesz, na czym polega istota danego problemu. Na koniec, działając zgodnie z zasadami słów Bożych, dotrzesz do rozwiązania tych trudności. Przykładowo niektórzy ludzie są leniwi i nigdy nie będą w stanie zmobilizować się, aby wykonać swój obowiązek. Gdy jednak wspomni się przy nich o jedzeniu, piciu i zabawie, rozpromieniają się i nabierają energii, jakby nagle ożyli. Jak fałszywi przywódcy rozwiązują takie problemy? Oni również mają pewną metodę: przydzielają więcej zadań tym osobom, nie zostawiając im czasu na bezczynność. Lecz czy takie podejście może faktycznie rozwiązać problem? Niektórzy ludzie niechętnie wykonują nawet niewielką liczbę powierzonych im zadań. Chcą po prostu żyć na czyjś koszt i uważają, że najlepiej byłoby w ogóle nie wykonywać żadnej pracy! Na czym polega problem z wyjątkowo leniwymi ludźmi? Jest on związany z ich naturoistotą, tym, czy kochają rzeczy pozytywne, a także z ich preferencjami i dążeniami. Niektórzy ludzie mają pewien potencjał. Jeśli są zwykłymi wiernymi, których nie obarczono żadną odpowiedzialnością, wówczas brakuje im energii do wykonywania pracy i nie są nią zainteresowani. Jeśli jednak zgodnie z ich potencjałem i obowiązkiem, do którego się nadają, przypisze się im odpowiedzialność bycia kierownikiem oraz pozwoli posiadać określony tytuł i mieć możliwość podejmowania pewnych zobowiązań, ich zainteresowanie pracą nagle wzrośnie. Czasami, gdy takie osoby zaczynają pracować nieodpowiedzialnie lub się lenić, można je przyciąć. W innych przypadkach można ich zachęcić i pochwalić. W ten sposób osoby, które dbają o swój wizerunek i lubią status oraz pochlebstwa, zyskują energię do wykonywania swojego obowiązku. Kiedy kusi ich lenistwo, myślą sobie: „Muszę dobrze pracować przez wzgląd na mój status i ciężar, który dźwigam”. W ten sposób można częściowo rozwiązać problem lenistwa takich osób. Kiedy fałszywi przywódcy napotykają tego rodzaju pojawiające się podczas wykonywania obowiązków problemy związane z człowieczeństwem lub stanami związanymi z wkroczeniem w życie, uznają ich rozwiązanie za wyzwanie bardzo trudne i wymagające. Nie wiedzą, jak pozbywać się tych stanów i rozwiązywać te problemy ani jakich słów Boga użyć, aby osiągnąć pożądane efekty. Zazwyczaj próbują przekonać lub nakłonić ludzi do odpowiedniego zachowania; jeśli perswazja i nakłanianie nie działają, uciekają się do złości i przycinania. Jeśli przycinanie okazuje się nieskuteczne, czytają kilka fragmentów ostrych słów Bożych w ramach ostrzeżenia, aby dać tym ludziom znać, że powinni się poprawić. Jeśli i to nie przynosi rezultatów, ich ostatnią deską ratunku jest znalezienie kogoś, kto będzie nadzorował takie osoby i nimi zarządzał. Dysponują zaledwie tymi kilkoma technikami, a gdy one zawodzą, nie mają innych opcji.

Reasumując, fałszywi przywódcy nie potrafią przejrzeć istoty żadnego z problemów, przed którymi stają w swojej pracy, i z trudem przychodzi im uchwycenie prawdziwych stanów i uwarunkowań różnych osób. Jeszcze trudniej jest im zrozumieć, gdzie leży źródło problemu oraz od czego zacząć, aby rozwiązać go w najwłaściwszy sposób. Brakuje im zasad i metod radzenia sobie z problemami, przez co w swojej pracy nie są w stanie rozwiązywać różnych rzeczywistych problemów. Potrafią jedynie wygłaszać pewne doktryny, wykrzykiwać hasła, przestrzegać pewnych reguł i zachowywać pozory. Jak tacy ludzie mogą być kompetentni w pracy przywódczej w kościele? Bez względu na to, jak długo się szkolą lub przez ile lat jeszcze będą wierzyć, nigdy nie staną się kompetentni w pracy przywódczej. Czy spotkaliście się z takimi ludźmi? (W naszym kościele była osoba wykonująca obowiązek udzielania gościny. Zawsze wygłaszała krytyczne i agresywne uwagi, co wpływało na to, jak wykonywaliśmy obowiązki, i powodowało zakłócenia i niepokój. Gdy zgłosiliśmy to przywódcy, on upierał się jedynie, abyśmy poznali siebie i podporządkowali się okolicznościom przygotowanym przez Boga. Nie próbował przy tym rozwiązać rzeczywistego problemu, który wpływał negatywnie na pracę kościoła. Dopiero po zmianie przywódcy problem ten został rozwiązany). To typowy przejaw fałszywego przywódcy. Ten typ fałszywego przywódcy jest powszechny: jest to ktoś, kto nie potrafi rozpoznać złego człowieka lub antychrysta, gdy się z nim zetknie. Mówi innym, aby byli cierpliwi i tolerancyjni, aby wyciągali wnioski z doświadczeń oraz aby okazywali posłuszeństwo temu złemu człowiekowi lub antychrystowi. Nie rozpoznaje antychrystów ani złych ludzi i nic nie robi w ich sprawie. Po obszernym omówieniu sposobów, w jakie przejawia się bycie antychrystem, każdy, kto rozumie prawdę, będzie teraz potrafił zidentyfikować niektóre z nich. Ale czy tacy ludzie w roli fałszywych przywódców są w stanie dostrzec, w jaki sposób omówione przez nas zagadnienie pokrywa się z zachowaniem antychrysta? Czy potrafią rozeznać się co do antychrystów? (Nie). A co wynika z ich niezdolności do rozpoznania antychrystów? Może dojść do tego, że jakiś antychryst wyrwie im z rąk władzę, że pozwolą mu kontrolować kościół oraz że ostatecznie nie zrobią nic, gdy antychryst ustanowi niezależne królestwo. Jeśli nie potrafią rozeznać się co do antychrysta, nie mogą potraktować go jako wroga. Nie zdołają go obnażyć, zidentyfikować i odrzucić. Jeżeli nie umieją rozeznać antychrysta, będą zapewne traktować go jak brata lub siostrę, okazując mu cierpliwość i tolerancję, co spowoduje, że antychryst dojdzie do władzy w kościele i przejmie nad nim kontrolę. Jak widać, skutek braku umiejętności rozeznawania się co do antychrystów może być opłakany, a wręcz tragiczny. Fałszywi przywódcy nie rozumieją prawdy; nie potrafią przejrzeć istoty różnych typów ludzi. Potrafią jedynie głosić słowa i doktryny oraz stosować reguły. Kochają każdego, każdemu pozwalają na skruchę, każdemu dają szansę – bez względu na to, kim jest. Czyż tak nie postępują duchowni w ramach religii? Czyż nie takie zwyczaje mają faryzeusze? Gdy fałszywi przywódcy napotykają antychrystów, zazwyczaj idą na kompromis i ustępstwo, a nawet znajdują wymówki lub powody, aby twierdzić, że tak wygląda traktowanie innych z miłością. Choć wiedzą, że ktoś stwarza problemy i jest antychrystem, nie ośmielają się stawić mu czoła ani nie mają odwagi, aby się w nim rozeznać i go zdemaskować. Tak właśnie zachowują się fałszywi przywódcy. Nawet jeśli niektórzy bracia i siostry poznali się już na tym złym człowieku lub antychryście, fałszywy przywódca i tak powie: „Nie możemy osądzać ludzi i pochopnie ich potępiać. Ta osoba z takim entuzjazmem ponosi koszty i chętnie płaci cenę – nie jest antychrystem ani złym człowiekiem. To, że ktoś powie kilka ostrych słów, nie czyni go złym, prawda?”. Fałszywi przywódcy nie potrafią dostrzec istoty ludzi ani konsekwencji działań antychrystów. Do tego okazują antychrystom miłość, tolerancję i cierpliwość, a nawet zachęcają ich do zastanawiania się nad sobą, poznawania siebie i prawdziwej skruchy. Nieważne, jak bardzo antychryst spróbuje poznać samego siebie – czy jego natura może się zmienić? Czy antychryst naprawdę może poznać siebie? Oczywiście że nie. Choć antychryści mogą sprawiać wrażenie, że wyrzekają się pewnych rzeczy i z pozoru ponoszą pewne koszty, to w głębi serca skrywają ambicje i wielkie intrygi. Fałszywi przywódcy nie potrafią przejrzeć takich ludzi jak antychryści, ponieważ nie rozumieją prawdy i nie potrafią rozeznawać się w różnych typach ludzi. Nie są w stanie przejrzeć naturoistoty różnych ludzi; nie wiedzą też, jak traktować różne typy ludzi i jak się z nimi obchodzić. Kiedy widzą, jak inni demaskują antychrystów, nie ośmielają się dołączyć, a jeszcze bardziej boją się podjąć przeciwko nim jakiekolwiek działania, obawiając się odwetu, jeśli ich obrażą. Ich podejście do antychrystów ogranicza się do głoszenia doktryn i napomnień. Fałszywi przywódcy nie tylko nie potrafią rozpoznawać złych ludzi i antychrystów, lecz nie umieją również rozwiązywać różnych problemów wybrańców Bożych. Dowodzi to, że fałszywi przywódcy w ogóle nie rozumieją prawdy. Nie potrafią rozwiązywać rzeczywistych problemów i nie jest możliwe, aby wprowadzili wybrańców Boga w prawdorzeczywistość. Bez względu na to, co mówią lub robią fałszywi przywódcy, nie usłyszysz od nich słów światła pochodzących z oświecenia udzielanego przez Ducha Świętego, ani tym bardziej nie dostrzeżesz, że posiadają jakąkolwiek prawdorzeczywistość. Toteż fałszywi przywódcy nie oferują wiernym żadnej korzyści ani pomocy w kwestii wkraczania w życie; ich mierna praca polega na głoszeniu słów i doktryny, wykrzykiwaniu haseł i zachowywaniu pozorów. Zupełnie nie sprawdzają się w roli, jaką powinien odgrywać przywódca.

Na tym kończymy nasze dzisiejsze omówienie. Do zobaczenia!

9 stycznia 2021 r.


Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (2)

Zacznijmy od przypomnienia sobie głównych treści, które omówiliśmy podczas ostatniego zgromadzenia. (Ostatnio wymieniłeś piętnaście obowiązków przywódców i pracowników i omówiłeś przede wszystkim pierwsze dwa z nich: „prowadzenie ludzi, aby jedli i pili słowa Boga i rozumieli je, a także wkroczyli w rzeczywistość Bożych słów” oraz „bycie zaznajomionym ze stanami wszystkich rodzajów ludzi i rozwiązywanie różnych trudności związanych z wejściem w życie, jakie napotykają w swojej codziennej egzystencji”. Na podstawie tych dwóch punktów dokonałeś szczegółowej analizy odnośnych przejawów bycia fałszywymi przywódcami). Czy kiedykolwiek zastanawialiście się, które z tych dwóch obowiązków bylibyście w stanie wykonać, gdybyście byli przywódcą? Wiele osób zawsze czuje, że ma pewien potencjał, inteligencję i poczucie ciężaru, dlatego też pragnie rywalizować o rolę przywódcy, nie chcąc być zwykłymi wiernymi. Zastanów się więc najpierw, czy potrafisz wykonywać te dwa obowiązki – który z nich jesteś w stanie wykonać lepiej i wziąć na siebie. Nie mówmy na razie o tym, czy masz potencjał, aby zostać przywódcą, ani czy posiadasz zdolność do pracy lub poczucie ciężaru. Najpierw zobaczmy, czy potrafisz dobrze wykonać te dwa obowiązki. Czy kiedykolwiek zastanawialiście się nad tym pytaniem? Niektórzy mogą powiedzieć: „Nie planuję zostać przywódcą, więc po co miałbym się nad tym zastanawiać? Muszę jedynie dobrze wykonywać swoją pracę; to pytanie nie ma ze mną nic wspólnego. W tym życiu nie zamierzam zostać przywódcą i nie chcę brać na siebie odpowiedzialności przywódcy ani pracownika, więc w ogóle nie muszę rozmyślać nad takimi pytaniami”. Czy to stwierdzenie jest prawidłowe? (Nie). Nawet jeśli sam nie chcesz być przywódcą, to czyż nie potrzebujesz wiedzieć, jak dobrze twój przywódca wywiązuje się z tych dwóch obowiązków? Czy wypełnił swoje obowiązki? Czy ma wymagany potencjał oraz potrzebne umiejętności i poczucie ciężaru? Czy spełnia te dwa wymagania? Jeśli nie rozumiesz tych kwestii ani nie potrafisz ich przejrzeć, a przywódca poprowadzi cię w otchłań, czy będziesz tego świadomy? Jeśli będziesz po prostu bezwiednie za nim podążać, zachowując się jak jakiś tępak, jeśli nie zorientujesz się, że to fałszywy przywódca, który prowadzi cię na manowce, lub jeśli nie będziesz wiedzieć, dokąd cię prowadzi, znajdziesz się w niebezpieczeństwie. Ponieważ nie rozumiesz zakresu odpowiedzialności przywódców i pracowników oraz nie potrafisz rozpoznać fałszywych przywódców, będziesz bezwiednie za nimi podążać i robić wszystko, o co cię poproszą, nie wiedząc, czy to, co z tobą omawiają, jest zgodne z prawdą zawartą w słowach Bożych ani czy jest to rzeczywistość. Pomyślisz, że skoro są entuzjastycznie nastawieni, skoro wciąż są zabiegani i ciężko pracują od świtu do zmierzchu oraz są w stanie zapłacić cenę, a także skoro wyciągają pomocną dłoń, gdy ktoś ma kłopoty, i nie ignorują go, oznacza to, że są przywódcami spełniającymi wysokie standardy. Nie wiesz jednak, że fałszywi przywódcy nie potrafią pojąć słów Bożych: bez względu na to, jak długo wykonują pracę, nie zrozumieją intencji ani wymagań Boga. Nie będą nawet w stanie rozróżnić, czym są doktryny, a czym prawdorzeczywistości. Nie będą też wiedzieć, jak w czysty sposób pojmować słowa Boże i prawdę, ani jak mają jeść i pić słowa Boże – to oczywiste, że są fałszywymi przywódcami. Fałszywi przywódcy nie osiągają żadnych rezultatów w pracy, którą wykonują. Będą z tobą rozmawiać i pozorować pewne działania, ale nie będą mieli pewności, w jakim stanie się znajdujesz, z jakimi trudnościami się zmagasz i czy zostały one faktycznie rozwiązane. Ty sam także nie będziesz tego wiedzieć. Z pozoru będą czytać słowa Boże i omawiać z tobą prawdę, ale wciąż będziesz żyć w błędnym stanie i nie będziesz mógł się z niego wyrwać. Bez względu na to, jakie trudności napotkasz, fałszywi przywódcy będą sprawiać wrażenie, że wypełniają swoje obowiązki, lecz żadna z twoich trudności nie zostanie rozwiązana dzięki ich pomocy lub rozmowom z nimi, zaś problemy będą się powtarzać. Czy taki typ przywódcy spełnia standardy? (Nie). Jakie zatem prawdy musisz zrozumieć, aby rozeznać się w tych sprawach? Musisz zrozumieć, czy przywódcy i pracownicy wypełniają każde zadanie i rozwiązują każdy problem zgodnie z wymaganiami zawartymi w słowach Bożych, czy każde wypowiadane przez nich słowo jest praktyczne i zgodne z zawartą w słowach Bożych prawdą. Ponadto musisz zrozumieć, czy – gdy napotykasz różne trudności – przywódcy rozwiązują problemy, prowadząc cię do zrozumienia słów Bożych i odnalezienia ścieżki praktykowania, czy też może wypowiadają tylko pewne słowa i doktryny, wykrzykują slogany lub cię napominają. Niektórzy przywódcy i pracownicy lubią pomagać ludziom poprzez napominanie, inni poprzez motywowanie, a jeszcze inni poprzez demaskowanie, oskarżanie i przycinanie. Bez względu na zastosowaną metodę – jeśli rzeczywiście może ona doprowadzić cię do wejścia w prawdorzeczywistość, rozwiązać twoje rzeczywiste trudności i pomóc ci zrozumieć intencje Boga, umożliwiając ci tym samym poznanie siebie i znalezienie ścieżki praktyki, to gdy w przyszłości staniesz w obliczu podobnej sytuacji, będziesz mieć już ścieżkę, którą możesz podążać. Dlatego też najbardziej podstawową miarą tego, czy przywódca lub pracownik spełnia standardy, jest to, czy potrafi wykorzystywać prawdę do rozwiązywania problemów i trudności innych osób, pozwalając im zrozumieć prawdę i zyskać ścieżkę praktyki.

Ostatnio mniej więcej omówiliśmy pierwszy i drugi z obowiązków przywódców i pracowników, a także szczegółowo przeanalizowaliśmy w kontekście tych dwóch obowiązków pewne przejawy bycia fałszywym przywódcą. Głównym przejawem jest płytkie i powierzchowne pojmowanie słów Bożych i nieumiejętność zrozumienia prawdy. Oczywiste jest, że fałszywi przywódcy nie są przez to w stanie prowadzić innych ku zrozumieniu słów Bożych ani pojęciu intencji Boga. Gdy wierni stają w obliczu trudności, fałszywi przywódcy nie potrafią wykorzystać własnej wiedzy wyniesionej z doświadczeń, aby poprowadzić ich do zrozumienia prawdy i wkroczenia w rzeczywistość. Nie są w stanie zapewnić ludziom ścieżki, którą ci mogliby podążać, nie potrafią też sprawić, aby ludzie zastanawiali się nad sobą i poznawali siebie w obliczu różnych trudności, a jednocześnie nie umieją rozwiązać ich trudności. Dzisiaj najpierw omówimy więc trudności związane z wejściem w życie: które z nich występują najczęściej i ludzie napotykają je w swoim codziennym życiu. Podsumujmy to bardziej szczegółowo. Czy temat ten wymaga omówienia? (Tak). Jesteście dość zainteresowani tematami związanymi z wejściem w życie, prawda? Kiedy po raz pierwszy miałem z wami kontakt i rozmawiałem z wami, byliście otępiali i znudzeni, ospali i powolni w reakcjach bez względu na to, o czym była mowa. Sprawialiście wrażenie, jakbyście nic nie rozumieli i nie posiadali odpowiedniej postawy, nie mówiąc już o wejściu w życie. Teraz, gdy rozmawiamy o kwestiach związanych ze zmianą usposobienia życiowego, większość z was jest dość zainteresowana tym tematem i jakoś na niego reaguje. To pozytywne zjawisko. Czy moglibyście to osiągnąć, gdybyście nie wykonywali swoich obowiązków? (Nie moglibyśmy). To jest łaska Boża. Wszystko to jest wynikiem Bożej przychylności.

Punkt drugi: Bądź zaznajomiony ze stanami wszystkich rodzajów ludzi i rozwiązuj różne trudności związane z wejściem w życie, jakie napotykają w swojej codziennej egzystencji (Część druga)

Osiem rodzajów trudności związanych z wejściem w życie

I. Trudności związane z wykonywaniem obowiązku

Rozważając trudności związane z wejściem w życie, przyjrzyjmy się najpierw szerzej trudnościom związanym z wykonywaniem swoich obowiązków. Kiedy napotykasz problemy z wykonywaniem obowiązków wymagających praktykowania prawdy i nie potrafisz postępować zgodnie z zasadami, czyż nie jest to trudnością w wejściu w życie? (Tak). Mówiąc prościej, chodzi o różne stany, idee, punkty widzenia i pewne błędne sposoby myślenia, które pojawiają się w trakcie wykonywania obowiązków. Jakie zatem konkretnie trudności występują w tej kwestii? Przykładowo, podczas wykonywania obowiązków zawsze może pojawić się pokusa niedbałości, nierzetelności i obijania się – czyż nie jest to stan, który powszechnie przejawia się i ujawnia, gdy wykonujemy obowiązki? Kolejną trudnością jest brak należytego wykonywania swojej pracy i ciągłe porównywanie się z innymi podczas wykonywania swoich obowiązków, traktowanie miejsca ich wykonywania jako placu zabaw lub pola bitwy. Może to też być myślenie o znalezieniu „punktu odniesienia” podczas wykonywania obowiązków i mówienie sobie w duchu: „Zobaczę, kto jest lepszy ode mnie i kto potrafi obudzić we mnie ducha walki. Wówczas będę konkurował z tą osobą, rywalizował z nią i porównywał się do niej, aby zobaczyć, kto osiągnie lepsze rezultaty i większą skuteczność w wykonywaniu swoich obowiązków, a także kto lepiej zjednuje sobie ludzi”. Następną trudnością jest rozumienie zasad wykonywania swoich obowiązków, lecz odczuwanie niechęci wobec przestrzegania tych zasad lub działania zgodnego z prawdą zawartą w słowach Bożych lub wymaganiami domu Bożego. Chodzi tu o to, że czyjeś osobiste preferencje ciągle zanieczyszczają wykonywanie przez niego obowiązków. Taki ktoś mówi: „Lubię to robić w ten sposób, lubię to robić w tamten sposób; jestem skłonny zrobić to w ten sposób, chcę to zrobić w tamten sposób”. To jest samowola: ciągłe pragnienie kierowania się własną wolą i działanie zgodnie z własnymi upodobaniami, ignorowanie wszelkich wymagań domu Bożego i preferowanie zbaczania z właściwej ścieżki. Czyż nie są to rzeczywiste przejawy zachowań większości ludzi podczas wykonywania obowiązków? To oczywiste, że wszystkie te kwestie wiążą się z trudnościami w wykonywaniu obowiązków. Dodajcie kolejne. (Brak harmonijnej współpracy z innymi osobami podczas wykonywania swoich obowiązków i robienie cokolwiek się zechce). To również jest trudnością. Brak harmonijnej współpracy z innymi podczas wykonywania swoich obowiązków oraz ciągła chęć robienia wszystkiego po swojemu i posiadania ostatniego słowa; chęć ukorzenia się, poproszenia o radę i wysłuchiwania opinii innych w obliczu problemów, lecz brak umiejętności zastosowania tego podejścia w praktyce i czucie się nieswojo, kiedy się to robi – oto jest problem. (Ciągłe dbanie o własne interesy podczas wykonywania obowiązków, bycie samolubnym i podłym oraz posiadanie wiedzy, jak rozwiązać problem, gdy ten się pojawi, ale przekonanie, że nie ma on nic wspólnego z nami, motywowane strachem przed wzięciem odpowiedzialności, jeśli coś pójdzie nie tak, i w konsekwencji brak odwagi, aby zrobić krok naprzód). Nierozwiązywanie dostrzeżonego problemu, traktowanie go jako niemającego związku z nami i ignorowanie go – to również zalicza się do nielojalnego wykonywania obowiązków. Niezależnie od tego, czy odpowiadasz za dane zadanie, czy potrafisz przejrzeć i rozwiązać problem, powinieneś wziąć na siebie tę odpowiedzialność. Jest to twój obowiązek i praca, która na ciebie spada. Jeżeli przełożony potrafi rozwiązać problem, możesz zostawić sprawę w spokoju, ale jeśli on nie umie go rozwiązać, powinieneś się zgłosić i rozwiązać go sam. Nie dziel problemów w zależności od tego, czyją są odpowiedzialnością – jest to nielojalność wobec Boga. Co jeszcze? (Podczas wykonywania obowiązków poleganie na własnej inteligencji i własnych talentach, aby wykonać pracę zamiast szukać prawdy). Jest wielu takich ludzi. Zawsze sądzą, że mają inteligencję i potencjał. Są obojętni na wszystko, co ich spotyka. W ogóle nie szukają prawdy i działają tylko wedle własnej woli. W rezultacie nie są w stanie należycie wykonać żadnego obowiązku. Takie właśnie trudności napotykają ludzie, gdy wykonują swoje obowiązki.

II. Kwestie związane z podejściem do własnych perspektyw i własnego przeznaczenia

Istotną kwestią związaną z wkroczeniem w życie jest również podejście do własnych perspektyw i własnego przeznaczenia. Niektórzy ludzie są gotowi zapłacić cenę, gdy uwierzą, że mają nadzieję na zbawienie; gdy zaś sądzą, że nie ma dla nich nadziei, zniechęcają się. Gdy dom Boży ich nie awansuje i nie szkoli, nie są skłonni zapłacić ceny, a podczas wykonywania obowiązków jedynie pozorują działania, nie biorąc na siebie odpowiedzialności. Bez względu na to, co robią, zawsze biorą pod uwagę swoje perspektywy i los, zadając sobie pytanie: „Czy naprawdę będę miał dobre przeznaczenie? Czy Bóg w swoich obietnicach wspomniał, jakie są perspektywy i przeznaczenie dla kogoś takiego jak ja?”. Jeśli nie znajdą precyzyjnej odpowiedzi, tracą zapał do jakiegokolwiek działania. Jeśli są awansowani i szkoleni przez dom Boży, stają się pełni energii i wszystkie działania wykonują wyjątkowo proaktywnie. Jednak jeśli nie wywiązują się należycie ze swoich obowiązków i zostają od nich odsunięci, natychmiast się zniechęcają i rezygnują ze swoich obowiązków, porzucając wszelką nadzieję. Kiedy są przycinani, myślą: „Czy Bóg już mnie nie kocha? Jeśli tak, powinien był wcześniej mi to powiedzieć, zamiast utrudniać mi moje ziemskie dążenia!”. Gdy zostają zwolnieni, myślą: „Czy oni patrzą na mnie z góry? Kto mnie zgłosił? Czy jestem eliminowany? Jeśli tak, to powinni byli powiedzieć mi o tym wcześniej!”. Co więcej, ich serca są wypełnione transakcyjnym myśleniem, żądaniami i nierozsądnymi prośbami skierowanymi do Boga. Bez względu na to, jakie zadania przypisze im kościół, warunkiem koniecznym do ich wykonania są dla tych osób dobre perspektywy i dobre przeznaczenie, a także błogosławieństwa Boże. Oczekują przynajmniej miłego traktowania i podejścia oraz aprobaty, aby mogli zaakceptować zadania i się podporządkować. Czyż nie są to przejawy ich stosunku do własnych perspektyw i przeznaczenia? Dodajcie kolejne. (Jeśli w trakcie wykonywania obowiązków pojawiają się odchylenia lub problemy, a osoby te zostaną przycięte, wówczas narzekają na Boga i mają się przed Nim na baczności. Boją się, że zostaną zdemaskowane i wyeliminowane, i zawsze zostawiają sobie drogę ucieczki). Lęk przed byciem zdemaskowanym i wyeliminowanym oraz ciągłe zostawianie sobie drogi ucieczki – to także przejawy tego, jak tacy ludzie traktują swoje perspektywy i przeznaczenie. (Kiedy ktoś widzi, że słowa Boże demaskują i charakteryzują jego samego, lub gdy jest przycinany i odczuwa wstyd, dochodzi do wniosku, że jest nierozgarnięty, jest diabłem i szatanem i nie potrafi przyjąć prawdy. Dochodzi do przekonania, że nie ma dla niego żadnej nadziei na zbawienie, i popada w zniechęcenie). W kwestii własnych perspektyw i przeznaczenia ludzie ci nie potrafią całkowicie zrezygnować ze swoich intencji i pragnień. Konsekwentnie traktują je jako najważniejsze i dążą do ich realizacji, uznając je za siłę napędową i warunek konieczny wszystkiego, co pragną osiągnąć. Kiedy stają w obliczu osądzania, karcenia, prób, uszlachetniania lub tego, że zostają zdemaskowani, albo gdy napotykają niebezpieczne okoliczności, natychmiast myślą: „Czy Bóg już mnie nie chce? Czy mną gardzi? Ton, jakim do mnie przemawia, jest tak ostry. Czy On nie chce mnie zbawić? Czy chce mnie wyeliminować? Jeśli chce mnie wyeliminować, powinien powiedzieć mi to jak najszybciej, kiedy jestem wciąż młody, aby nie przeszkadzać mi w moich ziemskich dążeniach”. Skutkuje to u nich zniechęceniem, oporem, sprzeciwem i lenistwem. Istnieją pewne stany i przejawy związane z tym, jak ludzie traktują swoje perspektywy i przeznaczenie. Jest to poważna trudność wiążąca się z wkraczaniem w życie.

III. Trudności związane z relacjami międzyludzkimi

Przyjrzyjmy się innemu aspektowi – relacjom międzyludzkim. Jest to również istotna trudność związana z wkraczaniem w życie. Chodzi o to, jak traktujesz osoby, których nie lubisz, których poglądy różnią się od twoich, które znasz, z którymi łączą cię relacje rodzinne lub które ci pomogły, które zawsze dają ci szybkie ostrzeżenia, mówią ci prawdę i pomagają ci; o to, czy potrafisz traktować każdego człowieka sprawiedliwie, jak postępujesz w przypadku sporów z innymi ludźmi bądź przypadków zazdrości i konfliktów, czy potrafisz pozostawać z innymi w harmonijnych stosunkach lub zgodnie współpracować podczas wykonywania obowiązków – oto niektóre stany i przejawy związane z relacjami międzyludzkimi. Czy są jeszcze jakieś? (Bycie pochlebcą i strach przed wskazywaniem innej osobie jej problemów z obawy, że ją urazisz). Stan ten pojawia się, gdy boimy się, że kogoś urazimy. (Jeszcze sposób, w jaki człowiek traktuje przywódców i pracowników oraz osoby sprawujące władzę i mające status). To, jak traktujesz przywódców i pracowników, osoby posiadające władzę i status – czy im pochlebiasz i płaszczysz się przed nimi, czy też traktujesz ich odpowiednio – jest konkretnym przejawem tego, jak postępujesz z osobami, które mają władzę i wpływy. Takie właśnie mniej więcej są trudności, które występują w relacjach międzyludzkich.

IV. Kwestie związane z ludzkimi uczuciami

Porozmawiajmy trochę o ludzkich uczuciach. Jakie kwestie wiążą się z uczuciami? Po pierwsze to, jak oceniasz członków własnej rodziny i jak podchodzisz do tego, co robią. „To, co robią” w naturalny sposób obejmuje tu sytuacje, kiedy zakłócają i zaburzają pracę kościoła, kiedy osądzają innych ludzi za ich plecami, kiedy angażują się w praktyki niedowiarków i tak dalej. Czy potrafisz podejść do tych rzeczy w sposób bezstronny? Kiedy konieczne jest, abyś na piśmie ocenił członków swojej rodziny, czy potrafisz zrobić to w sposób obiektywny i bezstronny, odkładając na bok swoje uczucia? Ma to związek z tym, jak podchodzisz do członków własnej rodziny. Ponadto, czy żywisz uczucia wobec tych, z którymi dobrze się dogadujesz lub którzy wcześniej ci pomogli? Czy jesteś w stanie spojrzeć na ich działania i zachowanie w sposób obiektywny, bezstronny i prawidłowy? Czy będziesz w stanie szybko ich zgłosić lub zdemaskować, gdy dowiesz się o tym, że zakłócają i zaburzają pracę kościoła? Ponadto, czy żywisz jakieś uczucia wobec osób, które są ci stosunkowo bliskie lub mają podobne zainteresowania? Czy potrafisz w bezstronny i obiektywny sposób ocenić i zdefiniować ich działania i zachowanie oraz odpowiednio sobie z nimi poradzić? Załóżmy, że kościół zajmuje się – zgodnie z zasadami – tymi ludźmi, z którymi jesteś uczuciowo związany, a wynik tej procedury nie jest zgodny z twoimi wyobrażeniami. Jak byś do tego podszedł? Czy potrafiłbyś okazać posłuszeństwo? Czy potajemnie kontynuowałbyś swoją relację z nimi i dał im się zwodzić, a nawet namówić na to, by ich tłumaczyć, usprawiedliwiać i bronić? Czy, lekceważąc prawdozasady i ignorując interesy domu Bożego, przyszedłbyś z pomocą tym, którzy wcześniej ci pomogli, i zasłonił własną piersią? Czyż te różne sprawy nie wiążą się z uczuciami? Niektórzy mówią tak: „Czy uczucia nie odnoszą się tylko do krewnych i członków najbliższej rodziny? Czy obiektem uczuć nie są tylko twoi rodzice, bracia i siostry oraz pozostali członkowie rodziny?”. Nie, obiektem uczuć może być wielu różnych ludzi. Zapomnijcie o bezstronnej ocenie członków własnej rodziny – niektórzy ludzie nie są w stanie bezstronnie ocenić nawet swoich dobrych przyjaciół i kumpli, a mówiąc o nich, przekręcają fakty. Przykładowo, jeśli ich kolega nie wykonuje swojej właściwej pracy i wykonując obowiązki zawsze angażuje się w nieuczciwe i niegodziwe praktyki, opiszą go jako żartownisia i powiedzą, że jego człowieczeństwo jest niedojrzałe i jeszcze się nie ustabilizowało. Czy przez te słowa nie przebijają uczucia? Jest to wypowiadanie słów, które są przepełnione uczuciami. Jeśli ktoś, z kim nie są w żaden sposób związani, nie zajmuje się swoją właściwą pracą i angażuje się w nieuczciwe i niegodziwe praktyki, to wypowiedzą się na jego temat w sposób bardziej surowy, a nawet mogą go potępić. Czyż nie jest to przejaw mówienia i działania w oparciu o uczucia? Czy ludzie kierujący się w życiu uczuciami są bezstronni? Czy są uczciwi? (Nie). Co jest nie tak z ludźmi, którzy wypowiadają się w oparciu o swoje uczucia? Dlaczego nie potrafią traktować innych sprawiedliwie? Dlaczego nie potrafią mówić w oparciu o prawdozasady? Ludzie, którzy są dwulicowi i nigdy nie opierają swoich słów na faktach, są niegodziwi. Brak bezstronności podczas wypowiadania się, mówienie zawsze zgodnie z własnymi uczuciami i dla własnego dobra, a nie zgodnie z prawdozasadami, niemyślenie o dziele domu Bożego, a jedynie ochrona osobistych uczuć, sławy, zysku i statusu – taki jest charakter antychrystów. Właśnie w taki sposób wypowiadają się antychryści; wszystko, co mówią, jest niegodziwe, wywołuje niepokoje i powoduje zakłócenia. Ludzie kierujący się w życiu upodobaniami i interesami ciała żyją pośród swoich uczuć. Ludzie, którzy kierują się w życiu swoimi uczuciami, są tymi, którzy w żadnej mierze nie przyjmują ani nie praktykują prawdy. Ci, którzy mówią i działają na podstawie swoich uczuć, w ogóle nie posiadają prawdorzeczywistości. Jeśli tacy ludzie zostaną przywódcami, bez wątpienia będą przywódcami fałszywymi bądź antychrystami. Nie tylko nie są oni w stanie wykonywać żadnej rzeczywistej pracy, ale też mogą dopuszczać się różnych złych uczynków. Z pewnością zostaną wyeliminowani i ukarani.

V. Kwestie związane z pożądaniem cielesnych wygód

Poważnym problemem jest również pożądanie cielesnych wygód. Jakie waszym zdaniem są przejawy takiego pragnienia? Jakie przykłady możecie dać na podstawie własnych doświadczeń? Czy cieszenie się korzyściami płynącymi ze statusu liczy się? (Tak). Co jeszcze? (Preferowanie łatwych zadań od trudnych podczas wykonywania obowiązków i ciągła chęć wybierania lekkiej pracy). Przy wykonywaniu obowiązku ludzie zawsze wybierają lekką pracę, pracę, która nie jest męcząca i nie sprawia, że będą narażeni na kaprysy pogody. Jest to wybieranie łatwych zadań, a unikanie trudnych, i jest przejawem pragnienia wygód cielesnych. Co jeszcze? (Wieczne narzekanie, gdy obowiązek jest trochę trudny i męczący oraz wymaga zapłacenia ceny). (Ciągłe skupienie na jedzeniu i ubraniu oraz przyjemnościach ciała). To wszystko są przejawy pragnienia cielesnych wygód. Kiedy taka osoba widzi, że jakieś zadanie jest zbyt pracochłonne lub ryzykowne, zrzuca je na kogoś innego; sama wykonuje tylko lekkie prace i znajduje wymówki, mówiąc, że ma za niski potencjał i brakuje jej odpowiednich zdolności do pracy, oraz że nie może wziąć tego zadania na swoje barki – podczas gdy w istocie chodzi o to, że pożąda cielesnych wygód. Nie chce cierpieć, bez względu na to, jaką pracę czy jakie obowiązki wykonuje. Gdy usłyszy, że po skończeniu pracy będzie mogła zjeść duszoną wieprzowinę, wykona zadanie bardzo szybko i sprawnie; nie trzeba jej będzie poganiać, przymuszać ani pilnować. Jeśli jednak nie ma duszonej wieprzowiny na zachętę i osoba ta musi wykonać swój obowiązek po godzinach, będzie to odwlekała i znajdzie wszelkiego rodzaju powody i wymówki, aby odłożyć to na później, kiedy zaś już zacznie pracować, to po jakimś czasie powie: „Kręci mi się w głowie, noga mi zdrętwiała, jestem wyczerpany! Boli mnie każda część ciała. Czy mogę chwilę odpocząć?”. W czym tkwi problem? Osoba ta pożąda wygód cielesnych. Również kiedy ludzie ciągle narzekają na różne trudności podczas wykonywania swojego obowiązku, kiedy nie chcą wkładać weń żadnego wysiłku, kiedy przy każdej odrobinie wolnego czasu odpoczywają, wdają się w pogawędki i plotkują, lub oddają się wypoczynkowi i rozrywce. A gdy pracy jest coraz więcej i przez to zmienia się rytm i zaburzona zostaje zwykła rutyna ich życia, czują się nieszczęśliwi i nieusatysfakcjonowani. Skarżą się i narzekają oraz zaczynają niedbale wykonywać swój obowiązek. Czy nie jest to pragnienie cielesnych wygód? Przykładowo, niektóre kobiety codziennie ćwiczą i kładą się spać o stałych porach w trosce o swoją sylwetkę. Gdy tylko mają dużo pracy, a ich rutyna zostaje zakłócona, popadają jednak w niezadowolenie i mówią: „Tak nie może być. Wykonywanie tej pracy powoduje za duże opóźnienia. Nie mogę sobie pozwolić, aby wpłynęła ona na moje sprawy osobiste. Nie będę zwracać uwagi na nikogo, kto będzie próbował mnie poganiać. Będę trzymać się własnego tempa. Kiedy przyjdzie pora na jogę, będę ćwiczyła jogę. Kiedy nadejdzie czas na sen dla urody, pójdę spać. Będę postępować tak, jak dotychczas. Nie jestem tak głupia i pracowita, jak wy wszystkie. Za kilka lat zmienicie się w stare, nieatrakcyjne kobiety, wasze ciała zmarnieją i nie będziecie już szczupłe. Nikt nie będzie chciał na was spojrzeć i stracicie całą pewność siebie w życiu”. Z potrzeby zaspokojenia cielesnych przyjemności, piękna, bycia lubianym przez innych i większej pewności siebie odmawiają rezygnacji z przyjemności i preferencji ciała, bez względu na to, jak bardzo są zajęte wykonywaniem obowiązków. To jest oddawanie się wygodom cielesnym. Niektórzy mówią: „Bóg jest zaniepokojony i powinniśmy okazać troskę Jego intencjom”. Lecz kobiety te odpowiadają: „Nie zauważyłam, żeby Bóg był zaniepokojony; wszystko jest w porządku, o ile to ja nie będę zaniepokojona. Jeśli ja uszanuję intencje Boga, to kto uszanuje moje?”. Czy takie kobiety mają w sobie choć krztę człowieczeństwa? Czyż nie są diablicami? Są też osoby, które nie pozwalają, aby natłok pracy i obowiązków miał wpływ na to, jak się ubierają i co noszą. Każdego dnia poświęcają długie godziny na zrobienie makijażu. Doskonale pamiętają, jakie ubrania powinny założyć każdego dnia do konkretnej pary butów, wiedzą też bez pudła, kiedy mają wykonać zabiegi kosmetyczne i pójść na masaż. Nie mają jednak pojęcia, ile prawdy zrozumiały, jakich prawd wciąż nie pojmują lub w które prawdy nie wkroczyły. Nie wiedzą, jakimi sprawami nadal zajmują się w sposób niedbały i nielojalny ani jakie zepsute skłonności przejawiają. Nie wiedzą też nic o innych kwestiach związanych z prawdą, które obejmują wkraczanie w życie. Gdy je o to zapytać, okazują się kompletnymi ignorantkami. Jednak w kwestiach uciech cielesnych – jedzenia, picia i rozrywki – potrafią paplać bez końca i nie sposób ich powstrzymać. Bez względu na to, jak wiele pracy jest do wykonania w kościele lub jak bardzo ci ludzie są zajęci obowiązkami, nic nie może zakłócić ich normalnej rutyny i warunków życia. Nigdy nie podchodzą niedbale do żadnych szczegółów życia fizycznego, mają nad nimi pełną kontrolę, traktują je z całą powagą i surowością. Kiedy jednak zajmują się pracą domu Bożego, to bez względu na to, jak poważna jest sprawa, a nawet jeśli dotyczy ona bezpieczeństwa braci i sióstr, traktują ją beztrosko. Nie dbają nawet o te rzeczy, które wiążą się z zadaniem wyznaczonym przez Boga lub obowiązkiem, który powinni wykonać. Nie przyjmują na siebie żadnej odpowiedzialności. Czyż nie jest to oddawanie się wygodom cielesnym? Czy ludzie, którzy oddają się wygodom cielesnym, nadają się do wykonywania obowiązków? Gdy tylko ktoś poruszy temat wykonywania obowiązku, wspomni o płaceniu ceny i znoszeniu trudności, potrząsają głowami. Mają zbyt wiele problemów, wciąż narzekają i pełno w nich negatywnego nastawienia. Z takich ludzi nie ma żadnego pożytku. Nie zasługują na to, by wykonywać swój obowiązek, i należy ich wyeliminować. Jeśli chodzi o pragnienie cielesnych wygód, na tym poprzestaniemy.

VI. Trudności związane z poznaniem samego siebie

Poznanie samego siebie jest kluczowym aspektem wkroczenia w życie, ale dla większości ludzi stanowi to największą trudność, ponieważ nie kochają prawdy i nie dążą do niej. Dlatego właśnie pewne jest, że ci, którzy nie miłują prawdy, nie mogą prawdziwie poznać samych siebie. Jakie aspekty składają się na samopoznanie? Pierwszą rzeczą jest świadomość, jakie zepsute skłonności przejawiają się w naszej mowie i naszych czynach. Czasami jest to arogancja, innym razem zwodniczość, nikczemność, nieustępliwość, zdrada i tak dalej. Poza tym, gdy coś nas spotyka, powinniśmy uważnie przyjrzeć się sobie i sprawdzić, czy mamy jakieś intencje lub pobudki niezgodne z prawdą. Powinniśmy również zbadać, czy w naszej mowie i naszych czynach nie ma czegoś, co opiera się Bogu lub buntuje się przeciwko Niemu. W szczególności powinniśmy sprawdzić, czy mamy poczucie ciężaru i czy jesteśmy lojalni w kwestii swoich obowiązków, czy szczerze ponosimy koszty na rzecz Boga i czy nie jesteśmy nastawieni na transakcje lub niedbali. Samopoznanie oznacza również wiedzę o tym, czy mamy jakieś pojęcia i wyobrażenia, wygórowane żądania lub nieporozumienia i żale względem Boga, a także czy mamy zamiar się podporządkować. Ponadto samopoznanie to wiedza o tym, czy potrafimy szukać prawdy, przyjmować ją od Boga i mieć serce posłuszne Bogu, gdy podchodzimy do sytuacji, ludzi, wydarzeń i spraw, którymi On rozporządza. Samopoznanie oznacza też wiedzę, czy mamy sumienie i rozum oraz czy miłujemy prawdę; czy w obliczu różnych sytuacji podporządkujemy się, czy raczej będziemy próbować się kłócić, oraz czy w swoim podejściu do tych kwestii opieramy się na pojęciach i wyobrażeniach, czy na poszukiwaniu prawdy. Wszystko to wchodzi w zakres samopoznania. Powinniśmy zastanowić się nad tym, czy miłujemy prawdę i czy mamy prawdziwą wiarę w Boga, biorąc pod uwagę swój stosunek do różnych sytuacji, ludzi, wydarzeń i spraw. Jeśli będziemy potrafili poznać własne skażone usposobienie i dostrzec, jak wielki jest nasz bunt przeciwko Bogu, będzie to świadczyło o tym, że się rozwinęliśmy. Ponadto, w kwestiach związanych z naszym stosunkiem do Boga, powinniśmy zastanowić się, czy nasze podejście do imienia Boga i Jego wcielenia jest naznaczone wyobrażeniami, lękiem lub podporządkowaniem, a w szczególności jakie jest nasze podejście do prawdy. Powinniśmy także znać nasze niedostatki, naszą postawę, a także to, czy mamy prawdorzeczywistość, oraz powinniśmy wiedzieć, czy nasze dążenia i droga, którą podążamy, są prawidłowe i zgodne z intencjami Boga. Wszystko to powinniśmy wiedzieć. Reasumując: różne aspekty samopoznania zasadniczo składają się z następujących elementów: wiedzy, czy nasz potencjał jest wysoki, czy niski; wiedzy o naszym charakterze; wiedzy o intencjach i pobudkach naszych działań; wiedzy o skażonym usposobieniu i naturoistocie, które ujawniamy; wiedzy o naszych preferencjach i dążeniach; wiedzy o ścieżce, którą podążamy; wiedzy o naszych poglądach na różne sprawy; wiedzy o naszym spojrzeniu na życie i wartości oraz wiedzy o naszym nastawieniu do Boga i prawdy. Samopoznanie składa się głównie z tych właśnie aspektów.

VII. Rozmaite przejawy tego, jak ludzie traktują Boga

Następny aspekt związany z wkraczaniem w życie dotyczy rozmaitych przejawów tego, jak ludzie traktują Boga. Przykładowo, niektórzy żywią jakieś pojęcia na temat Boga, wyrabiają sobie na Jego temat mylne wyobrażenia i mają się przed Nim na baczności; stawiają Mu nierealne wymagania, ciągle chcą Go unikać; nie lubią Jego słów i nieustannie chcą Go sprawdzać. Niektórzy nie potrafią dostrzec lub uznać wszechmocy Boga, ciągłe wątpiąc w Jego suwerenność, ustalenia i władzę. Całkowicie brakuje im wiedzy na ten temat. Co więcej, niektórzy nie tylko nie zaprzeczają oszczerstwom i bluźnierstwom, jakie niewierzący i świat rzucają przeciwko Bogu, ani ich nie unikają, ale wręcz przeciwnie: pytają, czy są one prawdziwe i oparte na faktach. Czyż nie jest to wątpieniem w Boga? Jakie inne przejawy mogą jeszcze występować? (Podejrzliwość wobec Boga i sprawdzanie Go). (Próby przypodobania się Bogu). (Niechęć do poddania się Bożemu nadzorowi). Niektórzy nie chcą poddać się Bożemu nadzorowi, a jednocześnie wątpią, że Bóg jest w stanie zbadać najgłębsze zakamarki ludzkich serc. (Jeszcze przeciwstawianie się Bogu). To także przejaw: przeciwstawianie się Bogu i głośne protestowanie przeciwko Niemu. Przybieranie pełnej pogardy i lekceważenia postawy w traktowaniu Boga, rozmowach i obcowaniu z Nim. Co jeszcze? (Bycie powierzchownym wobec Boga i oszukiwanie Go). (Narzekanie na Boga). Niektórzy w obliczu problemów nie podporządkowują się ani nie szukają prawdy i zawsze wykłócają się w swoim imieniu i narzekają. (Osądzanie Boga i bluźnienie przeciwko Niemu). (Rywalizowanie z Bogiem o status). (Targowanie się z Bogiem i wykorzystywanie Go). (Wypieranie się Boga, odrzucanie Go i zdradzanie). Wszystkie te kwestie są istotne; są to różne stany i zepsute skłonności, które pojawiają się w stosunku ludzi do Boga. Są to w zasadzie różne przejawy tego, jak ludzie traktują Boga.

VIII. Rozmaite przejawy podejścia do prawdy oraz ludzkie postawy w tym zakresie

Kolejnym aspektem treści dotyczących wkraczania w życie jest to, jak ludzie podchodzą do prawdy. Jakie są przejawy w tym aspekcie? Może to być traktowanie prawdy jak teorii lub sloganu, jak reguły albo karty przetargowej pozwalającej żyć na koszt kościoła i cieszyć się korzyściami płynącymi ze statusu. Rozwińcie to. (Traktowanie prawdy jako strawy duchowej). Niektórzy traktują prawdę jako strawę duchową, która zaspokaja ich duchowe potrzeby. (Nieakceptowanie prawdy i niechęć do niej). Jest to postawa wobec prawdy. (Myślenie, że słowa Boże mają na celu demaskowanie innych, a nie mnie, że nie są powiązane ze mną oraz przekonanie, że jestem mistrzem prawdy). Opisałeś ten przejaw całkiem trafnie. Ludzie, u których występuje ten przejaw, wierzą, że rozumieją wszystkie prawdy wypowiadane przez Boga oraz że zepsute skłonności oraz istota człowieka, które Bóg demaskuje, odnoszą się do innych, a nie do nich samych. Widzą siebie jako mistrzów prawdy i często wykorzystują słowa Boże, aby pouczać innych, jakby sami nie mieli zepsutych skłonności, byli już ucieleśnieniem prawdy i jej rzecznikami. Co to za śmieci? Chcą być ucieleśnieniem prawdy – czyż nie są jak Paweł? Paweł zaprzeczał, że Pan Jezus jest Chrystusem i Bogiem. Sam chciał być Chrystusem i Synem Bożym. Ci ludzie są jak Paweł; są tego samego rodzaju co on; są antychrystami. Co jeszcze? (Traktowanie słów Bożych jak słów zwykłego człowieka, a nie prawdy, którą należy praktykować, a także lekceważący i pobieżny stosunek do słów Bożych). Traktowanie słów Bożych nie jako prawdy, którą należy zaakceptować i praktykować, lecz jako ludzkich słów – to jeden z przejawów. (Łączenie słów Bożych z filozofiami i teoriami niewierzących). Niektórzy łączą słowa Boże z filozofiami, traktują słowa Boże jako dekoracje lub puste frazy, zaś popularne powiedzenia sławnych i wielkich ludzi uznają za prawdę. Ponadto traktują wiedzę, tradycyjną kulturę i zwyczaje jako prawdę i zastępują nimi słowa Boże. Ludzie, u których występuje ten przejaw, nieustannie mówią o chęci praktykowania prawdy, dawania świadectwa i krzewienia słów Bożych w obliczu różnych sytuacji, ale w swoich sercach podziwiają tych sławnych i wielkich ludzi ze świata świeckiego, a nawet uwielbiają Bao Zhenga z dawnej dynastii Song i mówią: „Naprawdę był surowym i bezstronnym sędzią. Nigdy nie wydał niesprawiedliwego wyroku, nigdy nie doszło do żadnych pomyłek sądowych z jego ręki; żadna dusza nie została skrzywdzona przez ostrze jego kata!”. Czyż nie jest to uwielbienie i podziwianie sławnej osoby i mędrca? Próba oszukańczego przedstawienia słów i czynów sławnych ludzi jako prawdy jest oczernianiem prawdy i bluźnierstwem wobec niej! W kościele ludzie tego typu dużo mówią o chęci praktykowania prawdy i krzewienia słów Bożych, ale ich myśli i słowa wypełniają zazwyczaj tylko ludowe powiedzenia i przysłowia, które wyrażają w dobrze wyćwiczony i gładki sposób. Zawsze mają te słowa na ustach i wypowiadają je swobodnie. Nigdy nie powiedzieli ani słowa o swoim pojmowaniu słów Bożych opartym na doświadczeniu, a tym bardziej nie powiedzieli, które słowa Boże stanowią kryterium lub podstawę ich działań i postępowania. Wypowiadają jedynie niedorzeczności, na przykład: „Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci”, „Stracenie człowieka jest bezcelowe”, „Zawsze jest coś odrażającego w żałosnych ludziach”, „Zawsze zostawiaj sobie trochę pola manewru”, „Nawet jeśli nic nie osiągnąłem, to znosiłem rozmaite trudności, a jeśli nie trudności, to chociaż zmęczenie!”, „Nie pal mostu po przekroczeniu rzeki; nie zabijaj osła po rozładowaniu tobołów”, „Ukarz ich surowo, aby dać przykład innym, uczynić z nich przestrogę”, „Nowi urzędnicy pragną zrobić wrażenie” i inne – lecz nic z tego, co mówią, nie jest prawdą. Niektórzy ludzie zapamiętują słowa współczesnych poetów, a nawet zamieszczają je w komentarzach pod filmami zrealizowanymi przez dom Boży. Czyż nie jest to przejaw braku duchowego zrozumienia? Czy te słowa są prawdą? Czy mają związek z prawdą? Niektórzy ludzie często mówią na przykład: „Gdzieś metr nad tobą jest jakiś bóg” i „Ostatecznie nastąpi zapłata za dobro i zło; to tylko kwestia czasu”. Czy te stwierdzenia są prawdą? (Nie). Skąd się biorą? Czy można je znaleźć w słowach Bożych? Wywodzą się z kultury buddyjskiej i nie mają nic wspólnego z wiarą w Boga. Mimo to ludzie często próbują wywindować je na poziom prawdy; jest to przejaw braku duchowego zrozumienia. Niektórzy ludzie mają w sobie odrobinę determinacji, aby ponosić koszty na rzecz Boga, i mówią: „Dom Boży awansował mnie, Bóg mnie wywyższył, więc muszę żyć zgodnie z porzekadłem: »Dżentelmen poświęci swoje życie dla tych, którzy go rozumieją«”. Nie jesteś dżentelmenem i Bóg nie poprosił cię o poświęcenia twojego życia. Czy musisz mieć aż tak mocne poczucie dzielności, gdy wykonujesz obowiązki? Nie jesteś nawet w stanie wypełniać swoich obowiązków teraz, gdy żyjesz. Czy jest jakaś nadzieja, że zdołasz to zrobić po śmierci? Jak wtedy będziesz wykonywał swoje obowiązki? Inni mówią: „Jestem z natury lojalny, jestem odważną i pełną pasji osobą. Przyjaciela zasłoniłbym własną piersią. Tak samo jest z Bogiem: ponieważ Bóg mnie wybrał, awansował i wywyższył, muszę odwdzięczyć się za Jego łaskę. Z całą pewnością zaryzykuję wszystko dla Boga, nawet własną śmierć!”. Czy to prawda? (Nie). Bóg wypowiedział tak wiele słów, więc dlaczego ci ludzie nie zapamiętali ani jednego z nich? Za każdym razem podczas omówień powtarzają tylko: „Nie ma potrzeby mówić nic więcej. Dżentelmen poświęci swoje życie dla tych, którzy go rozumieją. Dla swoich przyjaciół trzeba postawić wszystko na jedną kartę i być lojalnym”. Nie potrafią nawet wypowiedzieć słów „odwdzięczyć się za miłość Boga”. Po tak wielu latach słuchania kazań i czytania słów Bożych wciąż nie znają ani jednej prawdy i nie potrafią użyć choćby kilku terminów duchowych – tyle właśnie jest warte ich wewnętrzne zrozumienie prawdy i taka jest ich definicja prawdy. Powiedzcie, czyż to nie jest godne politowania? Czy to nie jest żałosne? Czyż nie jest to przejaw braku duchowego zrozumienia? Po wysłuchaniu tak wielu kazań nie rozumieją prawdy i nie wiedzą, czym ona jest. Mimo to bezczelnie używają tych diabelskich, godnych politowania, absurdalnych i niezwykle żałosnych słów, aby zastąpić nimi prawdę. Nie tylko ich wewnętrzne myślenie i pojmowanie są takie; nieustannie głoszą je i przekazują innym, zarażając ich swoim pojmowaniem. Czy w pewnym stopniu nie zawiera się w tym natura powodowania zakłóceń i przeszkód? Wydaje się, że ci ludzie, którzy nie rozumieją prawdy i nie mają duchowego zrozumienia, są niebezpieczni, zdolni do powodowania zakłóceń i przeszkód oraz do idiotycznego i absurdalnego postępowania w każdym miejscu i czasie. Jakie są inne przejawy tego, jak ludzie traktują prawdę? (Gardzenie prawdą, akceptowanie tylko tego, co jest zgodne z własnymi wyobrażeniami, oraz odrzucanie i odmawianie praktykowania tego, co jest z nimi niezgodne). Akceptowanie i praktykowanie tylko tego, co jest zgodne z własnymi wyobrażeniami, oraz systematyczne odrzucanie i potępianie tego, co jest z nimi niezgodne – to jest postawa. (Brak wiary, że prawda może naprawić czyjeś zepsute skłonności lub go zmienić). Nieuznawanie prawdy lub niewiara w nią również jest postawą. Kolejnym przejawem jest to, że postawa i punkt widzenia człowieka wobec prawdy zmieniają się w zależności od jego nastroju, otoczenia i emocji. Tacy ludzie, gdy danego dnia czują się radośnie i mają dobry humor, myślą: „Prawda jest doskonała! Prawda jest rzeczywistością wszystkich rzeczy pozytywnych, rzeczą najbardziej godną praktykowania i szerzenia przez ludzi”. Lecz gdy mają zły humor, myślą: „Co jest prawdą? Jakie korzyści daje praktykowanie prawdy? Czy można na niej zarobić pieniądze? Co może zmienić prawda? Co może się zdarzyć, gdy będę praktykować prawdę? Nie będę jej praktykował – co za różnica?”. Ujawnia się ich demoniczna natura. Przejawy te są skłonnościami i różnymi stanami, jakie ludzie ujawniają poprzez to, jak traktują prawdę. Jakie są jeszcze inne konkretne przejawy? (Nietraktowanie słów Bożych jako prawdy lub życia, lecz analizowanie i badanie ich). Niektórzy podchodzą do słów Bożych po akademicku, zawsze analizując i badając prawdę przez pryzmat własnej wiedzy, bez postawy akceptacji i podporządkowania. Mniej więcej takie są trudności, które napotykają ludzie w swoim podejściu do prawdy i które możemy zdefiniować oraz ująć w podpunkty w celu podsumowania.

Omawiane przez nas treści dotyczące trudności związanych z wkroczeniem w życie obejmują łącznie osiem aspektów. Są to główne trudności związane z wejściem w życie i osiągnięciem zbawienia. Wszystkie stany i skłonności ujawniane przez ludzi w ramach tych ośmiu aspektów zostały ujawnione w słowach Bożych. Bóg określił wymagania wobec ludzi i wskazał im drogę praktykowania. Jeśli ludzie potrafią włożyć wysiłek w zrozumienie słów Boga, przyjąć poważną postawę, postawę tęsknoty i unieść ciężar własnego wkraczania w życie, wówczas w słowach Bożych mogą znaleźć istotne prawdy, które pomogą im rozwiązać te osiem rodzajów problemów, a dla każdego z nich istnieją ścieżki praktyki. Żadne z tych problemów nie stanowi nierozwiązywalnego wyzwania ani jakiejś tajemnicy. Jeśli jednak nie dźwigasz żadnego ciężaru związanego z własnym wkraczaniem w życie i nie jesteś w ogóle zainteresowany prawdą lub zmianą swojego usposobienia, to wówczas bez względu na to, jak jasne i precyzyjne są słowa Boże, pozostaną one dla ciebie jedynie tekstami i doktrynami. Jeśli nie będziesz szukał prawdy i jej praktykował, nie znajdziesz rozwiązania żadnego problemu, co bardzo utrudni ci osiągnięcie zbawienia. Być może na zawsze pozostaniesz na etapie bycia robotnikiem; być może na zawsze pozostaniesz na etapie bycia osobą niezdolną do osiągnięcia zbawienia, odrzuconą i wyeliminowaną przez Boga.

Niekorzystne rezultaty i konsekwencje pracy fałszywych przywódców

Co robią fałszywi przywódcy, gdy ludzie napotykają wszystkie te trudności związane z ich wkraczaniem w życie? Gdy wierni mierzą się z którymkolwiek ze stanów podpadającym pod jedną z ośmiu kategorii trudności, to czy fałszywi przywódcy potrafią go zidentyfikować i wykorzystać słowa Boże oraz własną, wyniesioną z doświadczeń wiedzę, aby rozwiązać ich problemy? Niestety, gdy ludzie napotykają trudności, ci fałszywi przywódcy podejmują jedynie powierzchowne wysiłki. Oferują tylko płytkie, nietrafione i nieistotne uwagi, które nie mają nic wspólnego ze skłonnościami i rzeczywistymi trudnościami tych ludzi, które należy rozwiązać. Przykładowo, fałszywi przywódcy często mówią: „Ty po prostu nie kochasz prawdy!”. Właśnie tak próbują rozwiązywać rzeczywiste problemy ludzi i opisują ich istotę. Nie są w stanie pomóc ludziom w znalezieniu odpowiedzi w słowach Bożych nawet w błahych kwestiach lub stanach, nie umieją też rozwiązywać problemów poprzez omawianie prawdy. Zamiast tego wygłaszają jakieś doktrynalne i niepowiązane uwagi albo skupiają się na problemie i robią z igły widły, aby całkowicie skreślić ludzi, nie dając im szansy na okazanie skruchy. W rzeczywistości, jeśli ktoś ma zdolność pojmowania słów Bożych i posiada duchowe zrozumienie, zdoła odnaleźć w słowach Bożych obnażenie tych ośmiu aspektów stanów. Nie jest to trudne. Jednakże fałszywi przywódcy nie mają duchowego zrozumienia, mają mały potencjał, brak im zdolności pojmowania, a do tego niektórych z nich po prostu przepełnia entuzjazm, palą się do działania, są obłudni i tylko udają osoby uduchowione, przez co w ogóle nie potrafią rozwiązywać problemów innych ludzi. Gdy wierni napotykają różne problemy, fałszywi przywódcy radzą im: „Dzieło Boże zrobiło już takie postępy. Dlaczego wciąż jesteś zazdrosny i kłócisz się z innymi? Masz na to czas? Po co się o to wykłócać? Nie możesz obejść się bez kłótni?”. „Dzieło Boże zrobiło już takie postępy, ale ty jesteś wciąż tak uczuciowy i nie potrafisz odpuścić. Wcześniej czy później te uczucia doprowadzą cię do śmierci!”. „Dzieło Boże zrobiło już takie postępy, dlaczego więc nadal tak bardzo troszczysz się o jedzenie i ubranie? Nie możesz się obejść bez jednej sukienki? Nie potrafisz żyć bez kupna skórzanych butów? Musisz intensywniej rozmyślać nad słowami Bożymi i swoimi obowiązkami!”. „Kiedy coś ci się przydarzy, módl się więcej do Boga. Bez względu na to, co cię spotyka, pamiętaj o jednej lekcji: naucz się podporządkować Bogu i rozumieć Jego suwerenną władzę i ustalenia”. Czy ta rada może rozwiązać prawdziwe problemy? Ani trochę. W innych przypadkach mówią: „Ludzie zostali dogłębnie skażeni przez szatana. Czy będąc uczuciowym, nie buntujesz się przeciwko Bogu? Czy nie znając siebie, nie buntujesz się przeciwko Bogu?”. Bez względu na aktualny problem, fałszywi przywódcy nie wiedzą, jak omawiać prawdę, aby szczegółowo przeanalizować istotę lub stan danej osoby. Nie potrafią przejrzeć, w jaki sposób powstają stany, w jakich znajdują się ludzie, a następnie – na podstawie tych stanów – omówić prawdę, aby rozwiązać ich problemy, oferując odpowiednią pomoc i wsparcie. Zamiast tego zawsze mówią to samo: „Kochaj Boga! Pracuj ciężko, aby wykonywać swoje obowiązki, bądź lojalny wobec Boga i módl się więcej, gdy napotykasz problemy!”. „Wszystko jest zależne od suwerennej władzy i ustaleń Boga. Wszystko jest w Jego rękach!”. „Jeśli nie będziesz szukać prawdy, nic to nie da. Musisz czytać więcej słów Bożych. Słowa Boże wszystko wyjaśniają, ale ludzie po prostu nie kochają prawdy!”. „Kataklizmy są nieuniknione, wynik wszystkich rzeczy jest bliski, a dzieło Boże dobiega końca, ale ty nie odczuwasz żadnego niepokoju. Ile dni pozostało człowiekowi? Królestwo Boże nadeszło!”. Fałszywi przywódcy po prostu wypowiadają takie nietrafione stwierdzenia, nigdy szczegółowo nie analizując różnych problemów ani nie oferując ludziom konkretnego zaopatrzenia ani pomocy. Postępują z ludźmi tak, że albo znajdują kilka fragmentów słów Bożych, które dają im do przeczytania wiernym, albo oferują im jakieś nieistotne porady. Jak to się kończy? Pod szkodliwym wpływem fałszywych przywódców ludzie nie tylko nie znają swoich zepsutych skłonności, ale także nie wiedzą, jaki mają charakter, jakim są typem człowieka i jaką posiadają naturoistotę. Nie mają pewności, jaki mają potencjał, czy posiadają zdolność pojmowania ani jaką ścieżką podążają. Nadal trzymają się kurczowo doczesnych i modnych rzeczy, które kochają i cenią w swoich sercach, ale nikt nie pomaga im zrozumieć, rozłożyć na czynniki pierwsze i przeanalizować tych rzeczy. Takie oto są konsekwencje pracy fałszywych przywódców. Gdy pojawiają się problemy, atakują ludzi, bezpodstawnie ich potępiając i niesłusznie oskarżając, albo udzielają im nietrafionych rad i nauk, albo też wykorzystują słowa Boże do formułowania wymuszonych, niedokładnych porównań. Ci, którzy ich słyszą, myślą: „Mam wrażenie, że rozumiem, ale jednocześnie chyba nie rozumiem… Może zrozumiałem, co powiedział, ale równie dobrze mogłem tego nie pojąć. Dlaczego tak jest? Wszystko, co mówi przywódca, jest poprawne, tylko dlaczego nie mogę pozbyć się tego problemu ze swojego serca? Dlaczego nie mogę znaleźć rozwiązania tej trudności? Dlaczego wciąż tak myślę i chcę robić te rzeczy? Dlaczego nie potrafię zrozumieć, gdzie leży istota i źródło problemu? Przywódca mówi, że nie kocham prawdy, a ja przyznaję mu rację, ale dlaczego nie potrafię otrząsnąć się z tego stanu?”. Czy ci przywódcy osiągają jakikolwiek skutek? Chociaż przemawiali i pracowali, osiągnęli jedynie wielki zamęt i nie uzyskali oczekiwanych efektów. Nie ułatwili ludziom zrozumienia intencji Boga, zestawienia siebie ze słowami Bożymi, dokładnego zrozumienia swojego stanu ani rozwiązania własnych trudności. Natomiast gdy ci zatwardziali, bezwstydni ludzie, którzy w ogóle nie akceptują prawdy, słyszą, jak ci przywódcy szczerze i cierpliwie ich napominają, czują się bardzo zniechęceni. Jednocześnie powtarzają słowa przywódców jak papugi: gdy przywódca zakończy pierwszą część, ci ludzie przechodzą do następnej i szybko tracą cierpliwość. Mówią wówczas: „Nie kontynuuj. Już zrozumiałem wszystko, o czym mówisz. Jeśli będziesz kontynuować, poczuję mdłości i zbierze mi się wymioty!”. Przywódcy nadal powtarzają: „Ty po prostu nie kochasz prawdy. Gdybyś kochał prawdę, zrozumiałbyś wszystko, o czym mówię”. Oni zaś ripostują: „Bez względu na to, czy kocham prawdę, czy nie, powtórzyłeś już te słowa tyle razy, że nie ma w nich nic nowego, a ja jestem zmęczony ich słuchaniem!”. Fałszywi przywódcy działają w ten sposób, sztywno trzymając się reguł i fiksując się na pewnych frazach, przez co kompletnie nie potrafią rozwiązać rzeczywistych problemów ludzi. Gdy ktoś żywi jakieś wyobrażenia na temat Boga, fałszywi przywódcy mówią, że taka osoba nie zna siebie. Kiedy ktoś ma mierne człowieczeństwo, nie potrafi dogadywać się z ludźmi i nie jest w stanie wchodzić w normalne relacje międzyludzkie, fałszywi przywódcy twierdzą, że zarówno on, jak i druga osoba są winni. Poucza ich oboje, obarczając winą każde z nich i mówiąc: „Dobrze, jesteście teraz kwita. Musimy postępować uczciwie i rozsądnie; traktować wszystkich równo i bez uprzedzeń. Kto mówi rozsądnie, ten kocha prawdę; ci zaś, którzy mówią bezrozumnie, powinni zamknąć usta, mówić mniej i robić więcej w przyszłości. Każdy, kto mówi coś prawidłowego, powinien być bardziej słuchany”. Czy tak rozwiązuje się problem? Czy tak wygląda wykonywanie pracy? Czy nie przypomina to udobruchania dzieci i zwodzenia ludzi? Fałszywi przywódcy mogą sprawiać wrażenie, że są zajęci, ale tak naprawdę nie potrafią rozwiązać niczyich problemów. Jak skuteczna jest ich praca? Jest bezwartościowa i absurdalna! Tak postępują niewierzący.

W swoim doświadczeniu wiary w Boga ludzie często napotykają trudności, a fałszywi przywódcy nie potrafią ich rozwiązać. Fałszywi przywódcy nie potrafią nawet rozwiązać pewnych oczywistych problemów, z którymi można by się uporać zaledwie kilkoma słowami, a ponadto robią wokół siebie wielkie zamieszanie i rozdmuchują każdą drobną kwestię, czyniąc z niej wielką sprawę. Niektórzy ludzie nie są źli, lecz jeśli chodzi o ich człowieczeństwo, to trochę brakuje im manier, nie rozumieją podstawowych zasad etykiety i są po trosze łajdakami. Fałszywi przywódcy robią z tych drobnych problemów wielkie halo, zmuszając braci i siostry do ich omawiania, krytykowania i potępienia – tylko po to, aby wywrzeć na tych ludziach trwałe wrażenie, dzięki czemu nie ośmielą się dalej tak postępować. Czy to konieczne? Czy tak rozwiązuje się problemy? Czy tak wygląda wykorzystywanie prawdy do rozwiązywania problemów? (Nie). Dopóki nie ma poważnych problemów z człowieczeństwem danej osoby i nie jest ona zła oraz może szczerze ponosić koszty, wówczas – o ile ma akceptującą postawę – wystarczy dalej nad nią pracować, napominając ją, pomagając jej, rozmawiając z nią i dając jej wsparcie. Jeżeli ludzie uporczywie brną w takie zachowania, oznacza to, że mają problem ze swoim charakterem lub bezwzględne usposobienie. Wówczas niezbędne są surowe przycinanie i dyscyplina. Jeżeli odmawiają ich przyjęcia, to obowiązki takich ludzi powinny zostać zawieszone albo należy ich usunąć. Fałszywi przywódcy nie potrafią się na tym poznać ani odpowiednio reagować. Gdy spotykają takich złych ludzi, traktują ich jak braci i siostry, oferują im pomoc i wsparcie. Czy tak wygląda wykonywanie pracy? Czy tak wygląda wykorzystywanie prawdy do rozwiązywania problemów? (Nie). Praca fałszywych przywódców jest absurdalna, dziecinna i żałosna. W ogóle nie jest zgodna z intencjami Boga. Wszystkie ich działania potwierdzają, że są jak osoby świeckie, brakuje im duchowego zrozumienia i postępują lekkomyślnie, bez żadnych zasad. Analogicznie nie potrafią przeniknąć ani precyzyjnie pojąć różnych trudności, jakie ludzie napotykają przy wkraczaniu w życie. W konsekwencji ich próby rozwiązywania problemów wydają się niezwykle nieudolne, głupie i typowe dla osoby świeckiej. Ci, którzy przyjmują ich pomoc, również czują się nieswojo, czują się sfrustrowani. Z czasem niektórzy nawet tracą wiarę i mówią: „Przywódca rozmawiał ze mną tyle razy, dlaczego więc się nie zmieniłem? Dlaczego ciągle wracam na złą drogę? Czyżby moje człowieczeństwo było wyjątkowo mierne i nie ma dla mnie ratunku?”. Niektórzy mają nawet wątpliwości i pytają: „Czy coś jest nie tak z moim duchem? Czy działają we mnie złe duchy? Czy Bóg mnie nie uratuje? Czy to znaczy, że nie ma już dla mnie nadziei?”. Takie oto są konsekwencje pracy fałszywych przywódców. W swojej pracy mylą jedno z drugim i działają w żałosny, absurdalny, głupi i niezdarny sposób, który ostatecznie prowadzi do tego, że rozmaite trudności, z jakimi borykają się niektórzy ludzie szczerze dążący do prawdy, nie zostają rozwiązane w szybki sposób. To z kolei sprawia, że u tych osób kiełkują słabość i zniechęcenie, a także pewne pojęcia i błędne wyobrażenia na temat Boga i Jego dzieła. Mówią: „Przeczytałem tak wiele słów Bożych, dlaczego więc mój problem nie może zostać rozwiązany? Czy słowa Boże naprawdę mogą zbawiać i przemieniać ludzi?”. W ich sercach pojawiają się wątpliwości, a oni pogrążają się w zamęcie. Dlatego też praca fałszywych przywódców nie przynosi wielu pozytywnych rezultatów; zamiast tego powodują oni wiele negatywnych skutków. Ich praca nie tylko nie rozwiewa ludzkich wyobrażeń, wątpliwości i osądów na temat Boga. Wręcz przeciwnie: pogłębia ich niezrozumienie i powściągliwość w stosunku do Boga. Nawet po wielu latach wierzenia w Boga problemy tych ludzi pozostają nierozwiązane. Podczas gdy są sprowadzani na manowce i wprowadzani w błąd przez fałszywych przywódców, ich niezrozumienie i powściągliwość wobec Boga pogłębiają się. Skoro tak, czy mogą wkroczyć w życie?

Pojmowanie rzeczy pozytywnych przez fałszywych przywódców, na przykład prawdy czy zmian usposobienia człowieka, może wpływać na poglądy i nastawienie wielu osób do tego, co pozytywne. Byłoby dobrze, gdyby fałszywi przywódcy nie wykonywali żadnej pracy. Gdy tylko zaczynają pracować, pojawiają się odchylenia i negatywne konsekwencje. W kościołach tych wytwarza się niewłaściwa atmosfera: często padają tam błędne i absurdalne wypowiedzi, a ludzie nie rozumieją terminów duchowych, które często występują w słowach Bożych. Nie wiedzą też, jak te terminy stosować. Tymczasem tak zwane terminy duchowe i powiedzenia często wypowiadane przez tych fałszywych przywódców są w tych kościołach szeroko rozpowszechnione. Wpływ tego stanu rzeczy na wiernych nie jest mały: nie tylko nie jest w stanie pomóc wiernym w zdobyciu bardziej praktycznej i dokładnej wiedzy o słowach Bożych i prawdzie ani umożliwić im znalezienia właściwej ścieżki praktykowania w Jego słowach. Wręcz przeciwnie: sprawiają, że ludzie mają bardziej zniekształconą, teoretyczną i doktrynalną wiedzę o prawdzie, a jednocześnie bardziej mgliste pojęcie o właściwej ścieżce praktyki. Postępując w ten sposób, fałszywi przywódcy zakłócają pole widzenia wiernych i wpływają na ich czyste pojmowanie prawdy. Jaki wpływ mają fałszywi przywódcy na takie zjawiska? Jaką rolę odgrywają? Choć określanie ich jako powodujących zakłócenia i przeszkody może być nieco przesadne, możemy śmiało nazywać ich błaznami, którzy robią wokół siebie dużo hałasu. Kiedy zaczynałem ten etap dzieła, spotkałem pewne osoby. Kiedy przysłuchiwałem się ich rozmowie, jedna z nich zapytała o sytuację innej osoby, a ktoś nagle palnął: „Spalił się na popiół”. Gdy zapytałem: „Spalił się na popiół? Co to znaczy?”, odpowiedział: „Spalić się na popiół oznacza zostać zwolnionym, a nawet przestać wierzyć”. Odrzekłem: „To dość okrutne określenie. Nie daje człowiekowi żadnego pola manewru. Czy kiedykolwiek powiedziałem coś takiego? Jak to możliwe, że nie znałem tego terminu? Nigdy nikogo w ten sposób nie scharakteryzowałem ani nie stwierdziłem, że jeśli ktoś przestaje wykonywać swoje obowiązki lub odchodzi od Boga, to jest »spalony na popiół«. Skąd wziął się ten termin?”. Później dowiedziałem się, że to wyrażenie pochodzi od pewnego starszego wiernego, wiekowego pedanta. Był bardzo wykształcony, od dawna wierzył w Boga i należał do starszeństwa. Kiedy wypowiedział tę frazę, grupa nierozgarniętych ludzi nie wykazała się rozeznaniem i nauczyła się jej od niego, przez co słowa te stały się popularnym zwrotem. Czy uważacie, że ta fraza jest prawidłowa? Czy ma jakąś podstawę? Czy jest precyzyjna? (Nie, nie jest precyzyjna). Jak powinniśmy ją traktować? Czy powinna dalej pozostać w kościele? (Nie, nie powinna). Należy ją zdemaskować, skrytykować i rozwiązać u źródła. Później, wskutek krytyki i szczegółowej analizy, ci nierozgarnięci ludzie nie odważyli się więcej jej używać, ale kilka niedoinformowanych osób może wciąż potajemnie używać tego określenia w prywatnych rozmowach. Osoby te mogą sądzić, że to bardzo duchowy zwrot pochodzący od „znanej postaci”, i uważać, że nadal należy go używać. Czy wasi przywódcy dopuszczali się podobnych praktyk? Czy wpłynęli oni negatywie na wasze wejście w życie, zmianę usposobienia lub ścieżkę, którą podążacie? (Kiedyś, podczas głoszenia ewangelii, pewien fałszywy przywódca powiedział: „Bóg podbija nas poprzez sąd i karcenie, więc gdy głosimy ewangelię ludziom religijnym, musimy mówić do nich surowym tonem i pouczać ich; dopiero wtedy zostaną podbici”). To stwierdzenie może wydawać się rozsądne, ale czy jest zgodne z prawdozasadami? Czy Bóg nakazał ludziom tak postępować? Czy słowa Boże brzmią: „Gdy chcecie głosić ewangelię wszem i wobec, musicie powstać i rządzić ludźmi żelazną ręką, używając sądu i karcenia, aby ją głosić”? (Nie). Skąd się zatem wzięło to stwierdzenie? Niewątpliwie jest to teoria wymyślona przez jakiegoś fałszywego przywódcę, któremu zabrakło duchowego zrozumienia. Na pierwszy rzut oka stwierdzenie to może nie wydawać się problematyczne: „Cała ludzkość musi poddać się sądowi i karceniu Bożemu. Jeśli nie potrafią uzyskać ich bezpośrednio ze słów Bożych, czyż nie mogą tego zrobić pośrednio? W każdym razie właśnie taki efekt mają osiągnąć słowa Boga – mają podbić całą ludzkość. Czy nie byłoby lepiej, gdyby stało się to prędzej niż później? Zanim Bóg zacznie działać, podejmiemy działania zapobiegawcze, aby ludzie mogli wykształcić pewnego rodzaju odporność. Gdy Bóg naprawdę ich osądzi i skarci, ci ludzie nie zbuntują się przeciwko Niemu, nie będą Mu się sprzeciwiać ani Go nie zdradzą. Pozwoli to uniknąć zranienia Boga. Czyż nie jest to dobre?”. Pozornie każde zdanie wydaje się prawidłowe, a pod względem doktrynalnym logiczne. Czy jest to jednak prawdozasada? Jakie wymogi stawia dom Boży w kwestii głoszenia ewangelii? Czy wymaga od ludzi takiego postępowania? (Nie). Zatem teoria ta nie jest słuszna, a osoba, która ją zaproponowała, jest fałszywym przywódcą.

Fałszywi przywódcy często udają osoby uduchowione i głoszą zwodnicze niedorzeczności, aby mylić ludzi i wprowadzać ich w błąd. Choć na pierwszy rzut oka niedorzeczności te mogą wydawać się niekłopotliwe, mają one szkodliwy wpływ na wkraczanie w życie przez wiernych: przeszkadzają im, prowadzą ich na manowce i utrudniają im kroczenie ścieżką dążenia do prawdy. Pod wpływem tych niby uduchowionych słów niektórzy ludzie zaczynają wątpić w słowa Boże i się im opierać. Wyrabiają sobie pojęcia, a nawet mylne wyobrażenia na temat Boga i stają się wobec Niego powściągliwi, a następnie oddalają się od Niego. Taki właśnie wpływ na ludzi mają te niby uduchowione wypowiedzi fałszywych przywódców. Gdy członkowie kościoła są wprowadzani w błąd i ulegają wpływom fałszywego przywódcy, kościół taki staje się religią, taką jak chrześcijaństwo czy katolicyzm, a wówczas ludzie przestrzegają jedynie maksym i nauk człowieka. Wszyscy oni oddają cześć naukom Pawła, posuwając się nawet do tego, że zamiast podążać drogą Boga, używają słów Pawła w miejsce słów Pana Jezusa. W rezultacie wszyscy oni stają się obłudnymi faryzeuszami i antychrystami. Z tego względu są oni przeklęci i potępieni przez Boga. Podobnie jak Paweł, fałszywi przywódcy wywyższają się i niosą świadectwo o sobie, wprowadzają ludzi w błąd i przeszkadzają im. Prowadzą ich na manowce i wciągają w religijne rytuały, a sposób, w jaki ci ludzie wierzą w Boga, staje się taki sam, jak sposób, w jaki wierzą ludzie religijni, co opóźnia ich wejście na właściwą ścieżkę wiary w Boga. Fałszywi przywódcy nieustannie zwodzą ludzi i im przeszkadzają, a ludzie ci tworzą następnie mnóstwo pseudoduchowych teorii i sentencji. Te teorie, sentencje i praktyki są diametralnie sprzeczne z prawdą i nie mają z nią nic wspólnego. Jednakże, choć fałszywi przywódcy wprowadzają innych w błąd i ich zwodzą, ludzie przyjmują to jako coś pozytywnego, jako prawdę. Błędnie uważają to za prawdę i myślą, że jeśli wierzą w to całym sercem i potrafią o tym elokwentnie mówić, a także jeśli wszyscy inni to popierają, to zyskali prawdę. Wprowadzeni w błąd poprzez takie idee i poglądy ludzie nie tylko nie są w stanie pojąć prawdy, ale również nie potrafią praktykować ani doświadczać słów Bożych, nie mówiąc już o wkraczaniu w prawdorzeczywistość. Wręcz przeciwnie: oddalają się coraz bardziej od słów Bożych, a w jeszcze większym stopniu od wejścia w prawdorzeczywistość. Pozornie nie ma nic złego w słowach wypowiadanych przez fałszywych przywódców i hasłach, które wykrzykują. Wszystkie są poprawne. Dlaczego więc niczego nie osiągają? Dzieje się tak, ponieważ to, co rozumieją i pojmują fałszywi przywódcy, jest po prostu zbyt płytkie. To tylko doktryna, która nie ma nic wspólnego z prawdorzeczywistością zawartą w słowach Bożych, z wymaganiami Boga i Jego intencjami. Fakty są takie, że wszystkie doktryny głoszone przez fałszywych przywódców są dalekie od prawdy, a ściślej mówiąc, nie mają nic wspólnego z prawdą ani ze słowami Bożymi. Gdy więc fałszywi przywódcy często wypowiadają te słowa i doktryny, z czym się to wiąże? Dlaczego nigdy nie potrafią wkroczyć w prawdorzeczywistość? Jest to bezpośrednio związane z ich potencjałem. Nie ulega wątpliwości, że fałszywi przywódcy mają marny potencjał i nie potrafią pojąć prawdy. Bez względu na to, jak długo będą wierzyć w Boga, nie zrozumieją prawdy ani nie wkroczą w życie. Można też powiedzieć, że niezależnie od tego, jak długo będą wierzyć w Boga, nie będzie im łatwo wkroczyć w prawdorzeczywistość. Jeśli fałszywy przywódca nie zostanie zwolniony i będzie mógł zachować swoje stanowisko, jakie będą tego konsekwencje? Jego przywództwo wciągnie coraz więcej ludzi w religijne rytuały i reguły, w słowa i doktryny, w niejasne pojęcia i wyobrażenia. W przeciwieństwie do antychrystów, fałszywi przywódcy nie prowadzą ludzi, aby stanęli przed nimi lub przed szatanem, ale jeśli nie potrafią wprowadzić wybrańców Bożych w prawdorzeczywistość Jego słów, to czy wybrańcy Boży będą w stanie osiągnąć zbawienie? Czy będą mogli zostać udoskonaleni przez Boga? Oczywiście, że nie. Jeśli wybrańcy Boga nie mogą wejść w prawdorzeczywistość, to czyż nie żyją wciąż pod władzą szatana? Czy nie są nadal degeneratami pozostającymi pod władzą szatana? Czy nie oznacza to, że w rękach fałszywych przywódców czeka ich zguba? Właśnie dlatego konsekwencje pracy fałszywych przywódców i antychrystów są w zasadzie takie same. Żaden z nich nie jest w stanie sprawić, by wybrańcy Boga zrozumieli prawdę, wkroczyli w rzeczywistość i osiągnęli zbawienie. Jedni i drudzy szkodzą wybrańcom Bożym i prowadzą ich do zguby. Konsekwencje są dokładnie takie same.

Jak brzmią niektóre z herezji i niedorzeczności fałszywych przywódców? Podsumujcie je później sami. Zlecam wam to zadanie, abyście sprawdzili, czy jesteście w stanie ich zidentyfikować. Czy przywódcy w waszym otoczeniu kiedykolwiek wypowiadali słowa, które były uduchowione lub zgodne z ludzkimi uczuciami i na pierwszy rzut oka wydawały się poprawne i zgodne z prawdą, ale nie zapewniły wejścia w życie i rozwiązania rzeczywistych problemów? Jeśli nie masz rozeznania co do tych słów, a nawet cenisz je i bierzesz sobie do serca, pozwalając im cię zdominować, cały czas cię prowadzić i nieustannie wpływać na twoje myśli i zachowania, to czy konsekwencje tego stanu rzeczy nie są dość poważne? (Tak). W takim razie musicie dotrzeć do źródła tych problemów, określić, czym są te herezje i niedorzeczności, które mogą sprawić, że ludzie poniżą się do tego stopnia, że ich wiara w Boga przerodzi się w wiarę religijną, doprowadzając ich do oporu wobec Boga i odrzucenia Go. Załóżmy przykładowo, że ktoś mówi: „Nie staraj się zostać przywódcą. Jeśli zostaniesz zwolniony lub wyeliminowany po tym, jak byłeś przywódcą, nie będziesz miał szansy nawet na to, żeby być zwykłym wiernym”. Czy tego rodzaju wypowiedzi są herezją i niedorzecznością wypowiadaną przez fałszywych przywódców? (Tak). Na pewno? Należy odróżniać herezje i niedorzeczności fałszywych przywódców od herezji i niedorzeczności antychrystów. Nie można ich ze sobą mieszać. Co ma na myśli osoba mówiąca takie słowa? Jakie motywacje kryją się za tymi słowami? Czy jest w nich coś podejrzanego? To oczywiste, że zawierają one sztuczkę mającą na celu wprowadzenie ludzi w błąd. Sugerują, że inni ludzie powinni unikać dążenia do bycia przywódcą, bo takie działanie nie przyniesie im nic dobrego. Mówią tak, by nakłonić ludzi do porzucenia pomysłu bycia przywódcą, aby nikt nie konkurował z nimi o reputację i status, dzięki czemu będą mogli czuć się swobodnie i na zawsze pozostać przywódcą. Jednocześnie mówią ludziom: „Tak dom boży traktuje przywódców i pracowników; awansuje cię, gdy cię potrzebuje, a gdy przestaje, zrzuca cię na najniższy szczebel drabiny, nie dając żadnej szansy na bycie choćby zwykłym wiernym”. Jaka jest natura tych słów? (Bluźnierstwo przeciwko Bogu). Jaki człowiek wypowiada bluźniercze słowa przeciwko Bogu? (Antychryst). Słowa te skrywają dwie złe intencje, które mogą prowadzić do dwóch konsekwencji: po pierwsze, słowa te nakazują ludziom, aby w ogóle nie ubiegali się o status, dzięki czemu status osób wypowiadających te słowa pozostaje niezagrożony; po drugie zaś sprawiają, że źle rozumiesz Boga, przestajesz w Niego wierzyć i zaczynasz wierzyć w te osoby. To jest najbardziej jaskrawy typ antychrysta. Wygląda na to, że brakuje wam zdolności pojmowania; przykłady tego zjawiska podałem już wcześniej. Nie tylko jesteście niedbali i macie słabą pamięć; wasza zdolność pojmowania jest niewystarczająca. Nie potraficie zidentyfikować nawet tak oczywistego antychrysta. Czy fałszywi przywódcy mówiliby takie rzeczy? Czy świadomie i otwarcie wprowadzaliby ludzi w błąd i opierali się Bogu? (Nie). Choć na pierwszy rzut oka rzeczy, które mówią i robią fałszywi przywódcy, mogą wydawać się niekłopotliwe, ich praca jest pozbawiona zasad i nie przynosi rezultatów. Fałszywi przywódcy nie potrafią rozwiązać żadnych problemów ludzi, naprowadzić ich na właściwą ścieżkę wiary w Boga ani poprowadzić ich przed oblicze Boga. Wszystko, co mówią, jest poprawne, wcale nie wykonują pracy po łebkach, są pełni zapału i pasji, a na pierwszy rzut oka wydają się mieć wiarę, determinację i są gotowi znosić trudności i zapłacić cenę. Ponadto zdają się być niesamowicie wytrzymali i potrafią wytrwać pomimo wszelkiego zmęczenia i rozmaitych trudności. Po prostu ich potencjał i zdolność pojmowania są marne i brakuje im dokładnego zrozumienia prawdy. Co robią w związku z tym brakiem zdolności pojmowania? Aby rozwiązać ten problem, używają reguł i doktryn, a także teorii duchowych, o których często mówią. Po kilku latach pod ich przywództwem wśród ludzi pojawiają się najróżniejsze doktryny, reguły i zewnętrzne praktyki. Ludzie przestrzegają tych doktryn, reguł i praktyk, wierząc, że praktykują prawdę i wkraczają w prawdorzeczywistość, choć w rzeczywistości wciąż są bardzo daleko od prawdorzeczywistości! Gdy ludzkie serce zostanie zapełnione i zdominowane przez te rzeczy i zacznie się nimi kierować, trudno jest się z tym uporać. Każdą z nich trzeba rozłożyć na czynniki pierwsze i przeanalizować indywidualnie, aby ludzie mogli je zrozumieć. Następnie trzeba wytłumaczyć ludziom, czym jest prawda, doktryny, hasła i reguły, a także czym są właściwe pojmowanie prawdy, trafne powiedzenia i prawdozasady. Wszystkie te kwestie należy rozwiązać indywidualnie; w przeciwnym razie osoby, które stosunkowo dobrze się zachowują, przestrzegają zasad i dążą do duchowości, zostaną wprowadzone w błąd i doprowadzone do zguby przez fałszywych przywódców. Ludzie ci mogą sprawiać wrażenie pobożnych, potrafiących znosić trudności i płacić cenę oraz umiejących się modlić, gdy coś im się przydarza. Jednakże tak jak w przypadku ludzi religijnych, gdy Bóg powraca, nikt z nich Go nie rozpoznaje, nikt nie przyznaje, że Bóg znów wykonuje nowe dzieło, i wszyscy Mu się sprzeciwiają. Dlaczego tak jest? Ponieważ fałszywi przywódcy i antychryści wprowadzili ich w błąd – wyrządzili krzywdę wielu szczerze wierzącym w Boga i doprowadzili ich do zguby.

Fałszywi przywódcy wypowiadają tylko słowa i doktryny – sprawiają, że ludzie rozumieją tylko doktrynę, a nie prawdę, i że dostrzegają tylko fałszywą duchowość. Jakie są konsekwencje wypowiadania słów i doktryn? Fałszywa duchowość, fałszywe zrozumienie, fałszywa wiedza, fałszywe praktyki i fałszywe posłuszeństwo – sam fałsz. Skąd bierze się ten „fałsz”? Przyczyną jest to, że fałszywi przywódcy pojmują prawdę w sposób wypaczony, jednostronny i powierzchowny – i zupełnie nie potrafią pojąć jej istoty. Fałszywi przywódcy przynoszą ludziom mnóstwo zasad, słów i doktryn, a także pewne hasła i teorie. Ci ludzie nie rozumieją prawdziwych intencji Boga, a gdy stają w obliczu różnych skomplikowanych sytuacji, nie wiedzą, jak sobie z nimi poradzić, jak do nich podejść ani jak pojąć intencje Boga. Czy takie osoby mogą stanąć przed obliczem Boga? Czy mogą przyjąć Boga i przestać się Mu opierać? Nie, nie mogą. Dlatego jest niezbędne i kluczowe, byście zrobili sobie podsumowanie herezji i niedorzeczności fałszywych przywódców i zdobyli rozeznanie co do nich. Podczas podsumowywania musicie odróżniać je od niedorzeczności, którymi posługują się antychryści, aby wprowadzać ludzi w błąd. W kwestii drugiego obowiązku przywódców i pracowników – bycia zaznajomionym ze stanami wszystkich rodzajów ludzi i rozwiązywania różnych trudności związanych z wejściem w życie, jakie napotykają w swojej codziennej egzystencji – zakończymy nasze omawianie, analizując różne praktyki fałszywych przywódców i istotę problemów z fałszywymi przywódcami.

Punkt trzeci: Omawiaj prawdozasady, które należy rozumieć, aby właściwie wykonać każdy obowiązek (Część pierwsza)

Fałszywi przywódcy potrafią jedynie wypowiadać słowa i mówić o doktrynach, aby napominać ludzi

Następnie porozmawiamy o trzecim obowiązku przywódców i pracowników – omawiaj prawdozasady, które należy rozumieć, aby właściwie wykonać każdy obowiązek. Jest to ważne i podstawowe zadanie przywódców i pracowników. Przez pryzmat tego obowiązku omówimy i przeanalizujemy przejawy charakteryzujące fałszywych przywódców. Umiejętność jasnego omawiania przez przywódcę lub pracownika prawdozasad, które ludzie powinni rozumieć, aby dobrze wykonywać swoje obowiązki, jest najlepszym wskaźnikiem tego, czy posiadają oni prawdorzeczywistość; jest to też klucz do określenia, czy potrafią dobrze wykonywać prawdziwą pracę. A teraz przyjrzyjmy się, jak fałszywi przywódcy radzą sobie z tym zadaniem. Jedną z charakterystycznych cech fałszywych przywódców jest ich niezdolność do dokładnego wyjaśnienia czy wytłumaczenia jakichkolwiek kwestii związanych z prawdozasadami. Jeśli ktoś poszukuje u nich przewodnictwa, potrafią tylko wypowiedzieć kilka pustych słów i doktryn. W obliczu wymagających rozwiązania problemów, często odpowiadają stwierdzeniami typu: „Wszyscy jesteście ekspertami w wykonywaniu tego obowiązku. Jeśli macie jakieś problemy, powinniście rozwiązać je sami. Nie pytajcie mnie; nie jestem ekspertem i nie znam się na tym. Zajmijcie się tym sami”. Niektórzy mogliby odpowiedzieć: „Pytamy cię, bo sami nie jesteśmy w stanie uporać się z tym problemem; w przeciwnym wypadku nie zwracalibyśmy się do ciebie. Nie rozumiemy tego problemu związanego z prawdozasadami”. Fałszywi przywódcy odpowiadają na to tak: „Czyż nie przedstawiłem wam już zasad? Wykonujcie swoje obowiązki należycie i nie wywołujcie niepokojów ani nie powodujcie zakłóceń. O co jeszcze pytacie? Załatwcie to tak, jak uznacie za stosowne! Słowa Boga zostały już wypowiedziane: na pierwszym miejscu stawiajcie interesy domu Bożego”. Ci ludzie są wtedy całkowicie zdezorientowani i myślą tak: „Przecież to nie jest rozwiązanie tego problemu!”. Oto jak fałszywi przywódcy podchodzą do pracy; ledwie pobieżnie ją kontrolują, zachowują pozory i nigdy nie zajmują się problemami. Niezależnie od kwestii podnoszonych przez ludzi, fałszywi przywódcy każą im samodzielnie szukać prawdy. Często pytają ludzi: „Czy macie jakiekolwiek problemy? Jak tam wasze wkraczanie w życie? Czy wykonujecie wasze obowiązki w sposób niedbały?”. Ludzie ci odpowiadają: „Zdarza się czasami, że znajduję się w stanie, w którym postępuję niedbale. Koryguję go i zmieniam się poprzez modlitwę, ale wciąż nie rozumiem prawdozasad związanych z wykonywaniem mojego obowiązku”. Fałszywi przywódcy mówią na to: „Czyż podczas ostatniego zgromadzenia nie omówiłem z tobą konkretnych zasad? Wskazałem ci nawet kilka fragmentów słów Bożych. Czyż nie powinieneś już teraz wszystkiego rozumieć?”. W rzeczywistości ci ludzie rozumieją wszelką doktrynę, ale i tak nie są w stanie rozwiązać swoich problemów. Fałszywi przywódcy nawet wypowiadają górnolotne słowa: „Dlaczego nie potrafisz temu zaradzić? Po prostu nie przeczytałeś słów Bożych wystarczająco dokładnie. Jeśli będziesz częściej się modlił i czytał więcej słów Boga, to znajdziesz rozwiązanie dla wszystkich swoich problemów. Musicie nauczyć się rozmawiać i wspólnie znajdować rozwiązanie, wtedy wasze problemy zostaną w końcu rozwiązane. Jeśli natomiast chodzi o kwestie zawodowe, nie pytaj mnie o nie; jestem odpowiedzialny tylko za kontrolowanie pracy. Wykonałem swoje zadanie, a pozostałe sprawy to kwestie zawodowe, których nie rozumiem”. Fałszywi przywódcy często podają tego typu uzasadnienia i wymówki – „Nie rozumiem, nigdy się tego nie uczyłem, nie jestem ekspertem” – aby zbyć ludzi i uniknąć pytań. Fałszywi przywódcy mogą sprawiać wrażenie osób dość skromnych, jednak takie postępowanie ujawnia poważny problem – nie rozumieją oni pojawiających się w niektórych zadaniach problemów związanych z wiedzą specjalistyczną, czują się bezradni i wydają się bardzo zakłopotani i zawstydzeni. Co więc robią? Mogą jedynie wybrać kilka fragmentów słów Bożych i omówić je ze wszystkimi podczas zgromadzeń, rozprawiając o pewnych doktrynach, by napomnieć ludzi. Przywódcy charakteryzujący się odrobiną życzliwości mogą okazywać ludziom troskę i od czasu do czasu zadawać im takie pytania: „Czy napotkałeś ostatnio jakieś trudności w swoim życiu? Czy masz wystarczająco dużo ubrań? Czy są wśród was tacy, którzy źle się zachowują?”. Jeśli wszyscy odpowiedzą, że nie mają takich problemów, przywódcy mówią: „No to w porządku. Zajmujcie się dalej swoją pracą, ja mam inne sprawy na głowie”, po czym w pośpiechu wychodzą, bojąc się, że ktoś może wyskoczyć z jakimś pytaniem i poprosić ich o odpowiedź, przez co znaleźliby się w niezręcznej sytuacji. Tak właśnie pracują fałszywi przywódcy – nie potrafią rozwiązać żadnych prawdziwych problemów. Jak mają skutecznie realizować dzieło kościoła? Nagromadzenie nierozwiązanych problemów w rezultacie utrudnia pracę kościoła. Jest to najbardziej widoczna cecha charakterystyczna i przejaw tego, jak pracują fałszywi przywódcy.

Fałszywi przywódcy w swojej pracy entuzjastycznie podchodzą wyłącznie do głoszenia kazań, a najbardziej lubią głosić słowa i doktryny, a także napominać i podnosić na duchu ludzi. Uważają, że jeśli sprawią, by ludzie byli pełni energii i zajęci wykonywaniem swoich obowiązków, będzie to równoznaczne z tym, że wykonali dobrą robotę. Ponadto fałszywi przywódcy żarliwie troszczą się o stan każdej osoby w codziennym życiu. Często pytają ludzi, czy napotykają jakieś trudności w tym zakresie, a jeśli ktoś faktycznie je ma, są gotowi pomóc im w ich rozwiązaniu. Rzucają się w wir tych ogólnych spraw, czasami nawet odkładając na później posiłki. Często też siedzą do późna w nocy i budzą się wcześnie rano. Skoro są tak zajęci i tyle pracują, dlaczego problemy w pracy kościoła oraz trudności, z jakimi borykają się wybrańcy Boży w wykonywaniu swoich obowiązków, pozostają nierozwiązane? Dzieje się tak, ponieważ fałszywi przywódcy nigdy nie potrafią jasno wyjaśnić prawdozasad związanych z wykonywaniem obowiązków. Słowa, doktryny i napomnienia, które głoszą, są zupełnie nieskuteczne i nie są w stanie rozwiązać żadnych rzeczywistych problemów. Bez względu na to, ile mówią, jak bardzo są zajęci lub wyczerpani, praca kościoła nigdy nie idzie do przodu. Choć z pozoru wszyscy zdają się wykonywać swoje obowiązki, nie osiągają zbyt wielu rzeczywistych rezultatów, ponieważ fałszywi przywódcy nie są w stanie omówić prawdozasad związanych z wykonywaniem obowiązków ani wykorzystać prawdy do rozwiązywania rzeczywistych problemów – nie są więc w stanie rozwiązać wielu problemów obecnych w trakcie wykonywania obowiązków. Przykładowo, kiedyś dom Boży potrzebował wydrukować książki ze słowami Bożymi, a przywódca musiał wybrać dwie osoby odpowiedzialne za to zadanie. Jakie są standardy wybierania ludzi? Ich człowieczeństwo powinno być stosunkowo dobre, powinni być niezawodni i umieć podejmować ryzyko. Po wybraniu osób przywódca powiedział im: „Dziś wezwałem was, aby powierzyć wam pewną sprawę: w domu Boga jest książka, którą trzeba wydrukować, a ja potrzebuję, żebyście znaleźli drukarnię. Gdy wszystkie egzemplarze zostaną wydrukowane, należy je od razu przekazać w ręce wybrańców Bożych, aby mogli bezzwłocznie jeść i pić słowa Boże. Czy jesteście zdeterminowani, aby wykonać to zadanie? Czy jesteście gotowi wziąć na siebie ten ciężar i to ryzyko?”. Te dwie osoby sądziły, że to Bóg ich wywyższa, dlatego powiedziały „tak”. Następnie przywódca zapytał ich: „Czy jesteście zdeterminowani, by wypełnić zadanie wyznaczone przez Boga? Czy jesteście gotowi złożyć przysięgę?”. Te dwie osoby złożyły przysięgę, mówiąc: „Jeśli nie zdołamy wypełnić zadania wyznaczonego przez Boga i zawalimy to zadanie, powodując straty w pracy domu Bożego, niech nas uderzy piorun i grzmot z nieba. Amen!”. Przywódca powiedział: „Musimy także omówić prawdę. Czy wykonując to zadanie, prowadzicie interesy? Czy zostaliście poproszeni o wykonanie pracy jako pracownicy?”. Obie osoby odpowiedziały: „Nie, to nasz obowiązek”. Przywódca odrzekł: „Skoro to wasz obowiązek, musicie odpłacić Bogu za Jego miłość. Nie możecie denerwować Boga ani Go martwić. Sama gotowość do podejmowania ryzyka nie wystarczy; musicie też lojalnie wykonywać swoje obowiązki. Gdy napotykacie problemy, módlcie się więcej i konsultujcie się ze sobą. Nie działajcie przekornie i z własnej woli. Dlaczego kazałem właśnie wam dwojgu współpracować ze sobą? Abyście mogli omawiać różne kwestie, gdy zajdzie taka potrzeba, dzięki czemu łatwiej będzie wam podjąć działanie. Jeżeli nie będziecie mogli dojść do porozumienia, pomódlcie się. Każdy powinien zrezygnować ze swojej opinii i działać dopiero po osiągnięciu konsensusu. Mam nadzieję, że uda wam się pomyślnie wykonać to zadanie!”. W końcu ten przywódca znalazł fragment słów Bożych mówiący o tym, jak dobrze wykonywać swoje obowiązki, i wszyscy trzej przeczytali go modlitewnie kilka razy. Niniejszym uznano, że sprawa została im powierzona, a obowiązek przywódcy został spełniony. Jak przywódca wywiązał się z tego zadania? Przywódca był bardzo zadowolony, podobnie jak dwaj pozostali. Obserwatorzy komentowali: „Ten przywódca naprawdę zna się na rzeczy; jego wypowiedzi są uporządkowane i dobrze uzasadnione, a wszystko robi krok po kroku. Najpierw przydzielił zadanie tym dwóm osobom, następnie rozwiązał problemy dotyczące ich opinii i punktów widzenia, a na koniec wygłosił kilka surowych słów, zmuszając ich do złożenia przysięgi i zobowiązania się. Przywódca wykonał tę pracę metodycznie i naprawdę zasługuje na miano przywódcy – jest doświadczony i dźwiga ciężar”. Na koniec przywódca powiedział im: „Zapamiętajcie to: druk książek nie jest łatwym zadaniem i przeciętny człowiek nie może się go podjąć. Ta praca nie została wam powierzona przeze mnie lub dom Boży; to zadanie wprost od Boga. Nie możecie Go zawieść. Jeśli dobrze wykonacie tę pracę, będziecie rozwijać się w życiu i uzyskacie rzeczywistość”. Teoretycznie nie było żadnych związanych z zasadami wątpliwości co do tych słów; można je było uznać mniej więcej za poprawne. Przeanalizujmy zatem tę kwestię i zobaczmy, gdzie u tego fałszywego przywódcy objawił się „fałsz”. Czy przywódca przekazał jakiekolwiek instrukcje dotyczące rozmaitych szczegółów, na przykład aspektów zawodowych i technicznych, związanych z tym zadaniem? Czy omówił jakieś konkretne prawdozasady lub wymagane standardy? (Nie). Wypowiedział jedynie kilka pustych i nic nieznaczących słów – słów, które większość ludzi wypowiada często i które nie mają żadnego znaczenia. Ponieważ przywódca mówił osobiście i wydawał polecenia, ludzie odbierali jego słowa jako mające większą wagę niż zwykle. W rzeczywistości jednak była to nieistotna gadanina, która nie miała żadnego wpływu na rozwiązanie rzeczywistych problemów związanych z drukiem książek. Jakie zatem są konkretne kwestie dotyczące drukowania książek? Powinniśmy je omówić i przekonać się, czy działania tego przywódcy były działaniami przywódcy fałszywego.

Po pierwsze, druk książek wymaga składu tekstu. Następnym krokiem jest korekta tekstu, formatowanie spisu treści i zasadniczego tekstu książki, a także wybór gramatury, koloru i jakości papieru. Dalej okładka: czy ma być miękka, czy twarda, a także jej projekt, kolorystyka, wzór i czcionka. Na koniec pozostaje rodzaj oprawy: klejona lub szyta. Druk książki obejmuje wszystkie te kwestie. Czy przywódca omówił którykolwiek z tych tematów? (Nie). Innym problemem jest znalezienie odpowiedniej drukarni: czy maszyny drukarskie i introligatorskie są nowoczesne, jaka jest jakość druku i oprawy, jakie są ceny. Czy przywódca nie powinien udzielić instrukcji dotyczących wszystkich tych kwestii, a także określić zasad i zakresu działania? Gdyby przywódca powiedział: „Nie znam się na tych sprawach. Po prostu poszukajcie jakiejkolwiek drukarni”, czy byłby użytecznym przywódcą? Czy nieistotne słowa, które wypowiadał, mogły zastąpić wszelkie szczegółowe kwestie związane z drukowaniem książek? (Nie). Mimo to ten fałszywy przywódca był przekonany, że mogły. Pomyślał: „Omówiłem już tak wiele prawd i przekazałem im wszystkie zasady. Powinni rozumieć te kwestie!”. Słowo „powinni” stanowi logikę i metodę rozwiązywania problemów przez tego fałszywego przywódcę. Ostatecznie, kiedy książki zostały wydrukowane, papier był tak słabej jakości i tak cienki, że druk był widoczny po obu stronach. Sprawiało to, że czytanie książek było bardzo uciążliwe i osobom starszym i słabowidzącym przychodziło z trudem. Była jeszcze kwestia ostatniego kroku, czyli procesu oprawiania – to, czy oprawa jest odpowiedniej jakości, wpływa na ogólną jakość i trwałość książki. Ponieważ przywódca nie przekazał instrukcji, a osobom wykonującym tę pracę brakowało zasad i doświadczenia oraz dopuściły się nieodpowiedzialnego targowania, drukarnia wykonywała fuszerkę i użyła materiałów gorszej jakości, aby wyjść na zero. Na koniec, kiedy rozdano książki braciom i siostrom, okazało się, że zaczęły się one rozpadać już w ciągu dwóch pierwszych miesięcy. Okładka i strony wypadały, a całe drukowanie poszło na marne. Czyja to odpowiedzialność? Gdyby ktoś miałby być pociągnięty do odpowiedzialności, to spadłaby ona bezpośrednio na dwie osoby odpowiedzialne za wydruk książek, ale pośrednią odpowiedzialność poniósłby fałszywy przywódca. Fałszywy przywódca miał nawet wymówkę: „Nie możecie mnie winić za marne skutki tej pracy. Ja też jej nie rozumiem! Nigdy nie drukowałem książek i nie posiadam drukarni. Skąd miałem wiedzieć o tych kwestiach?”. Czy to dobra wymówka? Praca ta leży w zakresie twoich obowiązków jako przywódcy. Niezależnie od tego, czy jest to praca związana z zawodem, umiejętnościami, wiedzą czy prawdą, nie musisz rozumieć każdej jej części, ale czy podjąłeś wysiłek, aby dowiedzieć się tego, czego nie wiesz? Czy wywiązałeś się ze swojej odpowiedzialności w sposób poważny i sumienny? Niektórzy mogliby powiedzieć: „Chcę wypełniać swoje obowiązki, ale też tego nie rozumiem. Bez względu na to, jak bardzo się staram, po prostu tego nie ogarniam!”. Oznacza to, że jako przywódca nie spełniasz standardów; jesteś do gruntu fałszywym przywódcą. Bracia i siostry poczuli się nieco urażeni złą jakością książek i powiedzieli: „Choć nie płacimy za te książki, ich jakość jest dramatyczna! Jak ten przywódca wykonał swoje zadanie? Jak wywiązał się z tej pracy?”. Kiedy przywódca to usłyszał, odpowiedział: „Czy możecie mnie za to winić? Nie jestem właścicielem drukarni i nie mam w tej sprawie ostatniego słowa. Poza tym czyż nie oszczędziłem pieniędzy domu Bożego? Czy oszczędzanie pieniędzy domu Bożego jest złe?”. Słowa przywódcy były słuszne, nie były błędne. Przywódca nie musiał brać na siebie odpowiedzialności prawnej. Był jednak jeden problem: pieniądze wydane na druk książek poszły na marne. Książki rozdane braciom i siostrom w ciągu dwóch miesięcy zaczęły się rozpadać i gubić strony. Kto powinien ponieść konsekwencje? Czyż nie odpowiadał za to przywódca? Sytuacja ta należała do zakresu twoich obowiązków i doszło do niej w czasie, gdy pełniłeś funkcję przywódcy, więc czy nie powinieneś wziąć za nią odpowiedzialności? Musisz wziąć na siebie winę; nie możesz wykręcić się od odpowiedzialności! Niektórzy z przywódców bronią się w irracjonalny sposób: „Nigdy wcześniej nie wykonywałem takiej pracy. Czy nie mam prawa popełniać błędów w pracy, której podjąłem się pierwszy raz w życiu?”. Na podstawie samych tych słów można stwierdzić, że nie nadajesz się do wykonywania swojej pracy i powinieneś zostać zwolniony. Nie masz predyspozycji do roli przywódcy; jesteś do gruntu fałszywym przywódcą. Wypowiada wiele przyjemnie brzmiących słów, ale nie podejmuje żadnych realnych działań – to najbardziej oczywisty przejaw charakteryzujący fałszywego przywódcę.

Niektórzy fałszywi przywódcy nie są w stanie wykonywać jakiejkolwiek rzeczywistej pracy właściwie i konkretnie, stąpając twardo po ziemi. Potrafią jedynie zajmować się pewnymi ogólnymi sprawami. Mimo to uważają, że jako przywódcy spełniają standardy i że są niesamowici, a także często się przechwalają, mówiąc: „Muszę się martwić o wszystko w kościele i muszę zajmować się każdym problemem. Czy kościół poradziłby sobie beze mnie? Czy gdybym nie organizował dla was zgromadzeń, nie bylibyście chaotyczną zbieraniną? Czy gdybym nie doglądał produkcji filmowej i nie pomagał w jej utrzymaniu, ludzie wciąż by jej nie zaburzali? Czy prace nad produkcją filmową przebiegałyby bez przeszkód? Jestem laikiem w kwestii pracy nad hymnami, ale gdybym nie przychodził często sprawdzać waszej pracy i nie trzymał ręki na pulsie oraz nie organizował dla was zgromadzeń, czy bylibyście w stanie stworzyć te hymny? Ile czasu zajęłoby wam zrozumienie wszystkiego?”. Te stwierdzenia mogą wydawać się rozsądne i poprawne, ale przyjrzyjmy się im uważnie: jak wyglądają postępy w realizacji różnych zadań nadzorowanych przez tych fałszywych przywódców? Czy potrafią oni jasno omawiać prawdozasady? (Nie). Pewnego razu zespół produkcji filmowej szukał pomocy w kwestii kolorów kostiumów. Zrobiono kilka nieruchomych ujęć, a ludzie i tła na tych zdjęciach były różnorodne, natomiast kolory kostiumów były utrzymane w jednej tonacji – wszystkie w odcieniach ziemistej szarości i żółci. Zapytałem: „Co tu się dzieje? Dlaczego oni noszą takie kolory?”. Powiedzieli, że kolory te zostały wybrane celowo; że znaleźli je na rynku z wielkim trudem i wysiłkiem. Spytałem: „Dlaczego wybraliście akurat te kolory? Czy Zwierzchnictwo wydało takie instrukcje? Czyż Zwierzchnictwo nie poinstruowało was, abyście używali różnorodnych kolorów i aby kolory te były godne i przyzwoite? Skąd wziął się ten rezultat?”. W końcu, po dociekaniach, niektórzy ludzie przyznali: „Inne kolory nie wydają się wystarczająco godne i przyzwoite; nie przypominają tych noszonych przez wierzących w Boga lub świętych. Tylko ta kolorystyka bardziej kojarzy się z tym, co powinni nosić wierzący. Wszyscy więc zgodzili się, że noszenie ubrań w takich kolorach najskuteczniej chwali Boga i najlepiej odzwierciedla obraz domu Bożego”. Powiedziałem: „Nigdy wam nie powiedziałem, abyście nosili ubrania w tych kolorach. Istnieje mnóstwo godnych i przyzwoitych kolorów. Pomyślcie, jak piękna jest tęcza, której Bóg użył jako symbolu swego przymierza z ludźmi. Jest w niej czerwony, pomarańczowy, żółty, zielony, niebieski, indygo, fioletowy – przedstawione są wszystkie kolory, z wyjątkiem tych, które macie na sobie. Dlaczego wybraliście te kolory?”. Czy ich przywódca wykonał konkretną pracę polegającą na weryfikacji tych kwestii? Śmiem twierdzić, że absolutnie nie. Gdyby przywódca posiadał zdolność czystego pojmowania i naprawdę rozumiał prawdę oraz wymagania Boga, członkowie ekipy filmowej nie wybraliby takich kostiumów i nie konsultowaliby się ze Zwierzchnictwem. Kwestię kostiumów można było rozwiązać na niższym poziomie, ale fałszywy przywódca nie był w stanie odpowiednio jej rozstrzygnąć, a zamiast tego bezwstydnie zapytał o nią Zwierzchnictwo. Czyż takiej osoby nie należy przyciąć? Ten fałszywy przywódca nie potrafił rozwiązać nawet najprostszego problemu, więc jaki jest z niego pożytek? Jesteś po prostu śmieciem! Miałeś oddawać chwałę Bogu i nieść o Nim świadectwo, lecz ostatecznie przyniosłeś Bogu hańbę. Czy nie rozumiesz całkiem wiele? Czy nie potrafisz wyrazić bogactwa swojej wiedzy i doktryn? Dlaczego więc wszystkie te doktryny i cała ta wiedza okazały się nieprzydatne w tej sytuacji? Jak w ogóle mogłeś nie sprawdzić kwestii kostiumów i jej nie rozwiązać? Czy jako przywódca uzyskałeś oczekiwany efekt? Czy wywiązałeś się z obowiązków, jakie ciążą na tobie jako przywódcy? To przejaw charakteryzujący fałszywego przywódcę. Gdy przychodzi do jakichkolwiek konkretnych zadań, fałszywi przywódcy nie rozumieją zasad. Nie są w stanie na czas skorygować i rozwiązać jakichkolwiek problemów wynikających ze zniekształconego pojmowania prawdy. Nie umieją też pomóc ludziom w znalezieniu kierunku i drogi wyjścia z tego problemu. Fałszywi przywódcy po prostu wypowiadają słowa i doktryny oraz wykrzykują hasła; nie są zdolni do wykonania żadnej konkretnej pracy.

Fałszywi przywódcy nie wykonują rzeczywistej pracy ani nie doglądają zadań, które do nich należą

Niektórzy fałszywi przywódcy nie są zdolni do wykonania żadnej konkretnej pracy, zajmują się tylko jakimiś mało istotnymi sprawami ogólnymi i są przekonani, że wykonują konkretną pracę, że wchodzi to w zakres ich obowiązków. Co więcej, podchodzą do tych zadań bardzo poważnie i naprawdę wkładają w nie wiele wysiłku, wywiązując się z nich w bardzo przyzwoity sposób. Przykładowo, w kościele była pewna osoba, która wcześniej pracowała jako cukiernik. Któregoś dnia, z dobroci serca, osoba ta uznała, że musi upiec dla Mnie ciastka i poczyniła przygotowania, nie informując Mnie o tym. Człowiek ten spytał swoich przywódców, czy jest to dozwolone, a oni powiedzieli: „Śmiało. Jeśli będą smaczne, złożymy je w ofierze Bogu. A jeśli nie, to zjemy je sami”. Uzyskał zgodę przywódców, co uczyniło jego pracę dozwoloną i uzasadnioną. Szybko więc zebrał składniki i upiekł partię ciastek, mówiąc: „Nie wiem, czy będą smaczne ani czy będą w stanie zadowolić Boga i czy przypadną Mu do gustu”. Przywódcy odpowiedzieli: „Nie przejmuj się. Poświęcimy trochę naszego czasu i zdrowia i podejmiemy niewielkie ryzyko na rzecz Boga. Najpierw sami spróbujemy ciastek i sprawdzimy je dla Boga. Jeśli będą naprawdę niesmaczne, a my poprosimy Go, żeby je zjadł, poczuje się zirytowany i bardzo się na nas zawiedzie. Dlatego – jako przywódcy – mamy powinność i obowiązek skontrolowania tej sprawy. To się nazywa wykonywaniem konkretnej pracy”. Następnie każdy z liderów grupy, który miał choć odrobinę „poczucia odpowiedzialności”, spróbował wypieków. Po degustacji ocenili ciastka następująco: „Podczas pieczenia tej partii piekarnik był za gorący; temperatura była za wysoka i mogą spowodować nadmiar gorąca w ciele. Są też trochę za gorzkie. Są niedobre! Musimy podejść do tego odpowiedzialnie: upieczmy kolejną partię i spróbujmy ich jeszcze raz!”. Po spróbowaniu kolejnej partii stwierdzili: „Ta jest w sam raz. Ciastka mają maślany smak, z nutą jajka i sezamu. To wyrób godny cukiernika! Mamy ich tak dużo, że Bóg nie będzie w stanie ich wszystkich zjeść sam. Odłóżmy 10 lub 20 ciastek do słoiczka i ofiarujmy go Bogu jako próbkę do skosztowania. Jeśli Bóg uzna je za smaczne, możemy piec je dalej w większych partiach”. Podali Mi słoik i spróbowałem dwóch ciastek. Uznałem je za umiarkowanie smaczną ciekawostkę, ale nie były odpowiednie jako danie główne, więc przestałem je jeść. Niektórzy sądzili nawet, że ciastka zostały ręcznie wykonane przez członka domu Bożego, że były pełne miłości, lojalności i bojaźni, oraz że niosły ze sobą wiele znaczeń, chociaż ich smak był przeciętny. Później oddałem słoik z ciastkami. Nie interesują Mnie takie rzeczy i nie mam na nie ochoty. Ponadto, jeśli mam ochotę na ciastka, mogę kupić je na targu w różnych smakach i z różnych krajów, nie wydając na nie dużo pieniędzy. Później powiedziałem im: „Doceniam ten gest, ale więcej ich dla Mnie nie piecz. Nie zjem ich, a jeśli będę miał ochotę, to po prostu sam je sobie kupię. Jeśli zajdzie taka potrzeba, poproszę cię o ich upieczenie, ale jeśli tego nie zrobię, nie piecz ich ponownie”. Czy moje słowa były mało zrozumiałe? Gdyby cukiernik był dobrze wychowany i posłuszny, zapamiętałby moje słowa i powstrzymałby się od ponownego pieczenia tych ciastek. Kiedy Bóg mówi, „tak” oznacza „tak”, „nie” oznacza „nie”, a „nie piecz ciastek” oznacza „nie piecz ciastek”. Mimo to po pewnym czasie przysłano Mi jeszcze dwa słoiki ciastek. Spytałem ich: „Czyż nie mówiłem wam, żebyście ich więcej nie piekli?”. Odpowiedzieli: „Te są inne niż ostatnio”. Odrzekłem: „Nawet jeśli są inne, to wciąż są to ciastka. Nie ma potrzeby pieczenia żadnych ciastek. Nie mówię tego z grzeczności – jeśli będę chciał ciastek, to dam wam znać. Czy nie rozumiecie ludzkiego języka? Przestańcie je piec”. Czy te słowa są zrozumiałe? (Tak). To dlaczego ten cukiernik ciągle o nich zapomina? Czy gdyby jego przywódcy go kontrolowali, nie współpracowali z nim tak aktywnie, nie zachęcali go do takiego zachowania i szybko mu tego zabronili, cukiernik dalej odważyłby się piec ciastka? Przynajmniej nie robiłby tego tak bezczelnie i bez skrupułów. Jaki zatem wpływ mieli ci przywódcy na tę sytuację? Wtrącali się w każdy szczegół, wściubiali nos we wszystko i przejmowali kontrolę w Moim imieniu. Byli tak „kochający”, że nie sposób opisać tego słowami. Czy to jest praca, którą powinni się zajmować? Zasady pracy domu Bożego nie obejmowały takiego polecenia, a ja też nie powierzyłem im tego zadania; zainicjowali je ludzie – Ja o to nie prosiłem. Dlaczego więc ci przywódcy tak gorliwie podjęli się tego zadania? Jest to przejaw charakteryzujący fałszywych przywódców: nie zajmują się właściwą pracą. W kościele było tak wiele zadań, które powinni monitorować, których powinni doglądać i do których wykonywania powinni ludzi zachęcać; wiele też było prawdziwych problemów, które powinni rozwiązać, omawiając prawdę, lecz oni nie wykonali żadnej z tych prac. Zamiast tego te lenie degustowały w kuchni pieczone dla Mnie ciastka. Podeszli do tej sprawy bardzo poważnie i włożyli w nią wiele wysiłku. Czy nie tak postępują fałszywi przywódcy? Czyż już samo to nie jest naprawdę obrzydliwe? Nie spodziewałem się, że po jakimś czasie ta sprawa znów wypłynie. Osoba, która upiekła ciastka, znowu chciała je dla Mnie zrobić. Wyraźnie powiedziałem jednemu z przywódców: „Idź i rozwiąż tę sprawę. Musisz mu to jednoznacznie wyjaśnić. Jeśli zrobi to jeszcze raz, ciebie pociągnę do odpowiedzialności!”. W kościele jest tak dużo pracy do wykonania, że każde inne zadanie dostarczyłoby mu dość zajęcia. Dlaczego więc był tak bezczynny? Służył w kościele, aby się tu utuczyć? A może oddawać się czczym pogawędkom? To nie jest miejsce na takie zachowania. Potem nie słyszałem już nic więcej na ten temat. Gdy wydałem to polecenie, przywódca nie przedstawił żadnego raportu. Tak czy inaczej, nikt więcej nie przysyłał Mi tych ciasteczek, co było sporą ulgą. Czy na podstawie tego incydentu możemy stwierdzić, że ci przywódcy nie zajmowali się swoją właściwą pracą? (Tak). Ta sprawa nie jest jakoś szczególnie poważna; istnieją inne, znacznie poważniejsze.

Często odwiedzam różne kościoły, aby się rozejrzeć, spotkać z przywódcami, udzielić wskazówek dotyczących pewnych prac i rozwiązać niektóre problemy. Czasami muszę zjeść obiad w tych kościołach, co rodzi pytanie, kto przygotuje posiłek. Przywódcy wykazali się odpowiedzialnością i wybrali kogoś, kto podawał się za szefa kuchni. Powiedziałem: „Nieważne, czy jest profesjonalnym kucharzem; ważne, że Ja preferuję proste dania. Lubię czuć oryginalny smak składników. Jedzenie nie powinno być za słone, za tłuste ani za pobudzające. Zimą muszę zjeść coś ciepłego. Ponadto jedzenie musi być dokładnie ugotowane – nie może być niedogotowane – i musi być lekkostrawne”. Czy nie przekazałem tych zasad wystarczająco zrozumiale? Czy łatwo było się do nich zastosować? Nie były trudne do zapamiętania i zrealizowania. Gospodyni domowa, która gotuje od trzech czy pięciu lat, potrafiłaby pojąć te zasady i je zastosować. Dlatego nie trzeba było upierać się przy szukaniu kucharza, który przygotowałby dla Mnie posiłek; wystarczyłby ktoś, kto potrafi gotować „po domowemu”. Jednakże ci przywódcy byli tak „kochający”, że nalegali na znalezienie „szefa kuchni”, który przygotowałby posiłek w czasie, gdy mnie gościli. Zanim szef kuchni został oficjalnie wyznaczony do ugotowania dla Mnie posiłku, przywódcy musieli go sprawdzić. Jak to zrobili? Poprosili kucharza o przygotowanie porcji pierożków i makaronu z sosem, a następnie o usmażenie kilku potraw. Wszyscy przywódcy i liderzy różnych grup spróbowali tych potraw i stwierdzili, że były bardzo smaczne. Na koniec poprosili szefa kuchni, aby podjął się zadania gotowania dla Mnie. Pomijając wyniki degustacji przez przywódców oraz istotę poruszanych kwestii, porozmawiajmy najpierw o potrawach przygotowywanych przez tego szefa kuchni. Podczas Mojej pierwszej wizyty szef kuchni usmażył kilka dań i wszyscy byli całkiem zadowoleni. Za drugim razem szef kuchni zrobił pierożki. Po zjedzeniu pierwszego pierożka poczułem, że coś jest nie tak – był dość pikantny. Inni wokół mnie również mówili, że pierożki są pikantne, i mieli wrażenie, że języki zaczynają im puchnąć. Ponieważ jednak pierożki były jedynym daniem głównym, musiałem je zjeść, mimo że były pikantne. W nadzieniu nie było widać papryczki chili, więc zignorowałem tajemniczy pikantny składnik i dokończyłem posiłek. W rezultacie miałem tego wieczoru reakcję alergiczną. Wiele miejsc na ciele zaczęło Mnie uporczywie swędzieć i musiałem się drapać. Dodrapałem się do krwi, zanim poczułem się lepiej. Swędzenie stopniowo ustąpiło dopiero po trzech dniach. Po tej reakcji alergicznej uświadomiłem sobie, że do pierożków na pewno dodano pieprz; w przeciwnym razie nie byłyby tak ostre. Poinformowałem ich, aby nie dodawali do jedzenia pikantnych składników, np. pieprzu, ponieważ Mój organizm ich nie toleruje. Jednakże – aby zaspokoić własne podniebienia – dodali do pierożków sporo pieprzu, więcej niż normalnie; podczas jedzenia pierożków czuło się ich pikantny smak. Szef kuchni nie potrafił nawet zachować odpowiednich proporcji: dodał tyle pieprzu, że spowodował reakcję alergiczną. Później powiedziałem mu: „Nigdy więcej nie dodawaj tych pikantnych składników. Mój organizm ich nie toleruje. Jeśli rzeczywiście masz choć odrobinę człowieczeństwa, nie rób tego więcej. Gdy gotujesz dla siebie, nie wtrącam się w to, co jesz, ale gdy gotujesz dla Mnie, nie dodawaj nic pikantnego. Przestrzegaj Moich zaleceń”. Czy był w stanie to zrobić? Czy przywódcy nie powinni byli zająć się tym zadaniem? Niestety nikt nie zwrócił na to uwagi i nie wykonał wymaganej pracy. Pewnego razu, gdy ów kucharz znów miał dla Mnie coś ugotować, sięgnął po pieprz, aby dodać go do dania. Ktoś stojący w pobliżu zauważył to i go powstrzymał. Dzięki ścisłemu nadzorowi kucharz nie miał możliwości dodania pieprzu. Przywódcy nie potrafili rozwiązać tak małego problemu – co zatem potrafili zrobić? Kiedy szef kuchni gotował, bardzo gorliwie próbowali potraw. Kilka osób wybrało się na degustację. Był to zwykły, domowy posiłek; co w nim było takiego, żeby warto było go próbować? Czy wszyscy jesteście ekspertami kulinarnymi? Czy po tym, jak zostaliście przywódcami, nagle wszystko zrozumieliście? Czy znacie zasady zdrowego życia? Czy dom Boży zlecił wam to zadanie? Kiedy powierzyłem wam lub zleciłem degustację potraw w Moim imieniu? Jesteście pozbawieni rozumu, nie macie żadnego wstydu! Każdy, kto odczuwa choć odrobinę wstydu, nie zrobiłby czegoś tak bezczelnego, tak obrzydliwego i tak pozbawionego rozumu. To potwierdza, że ci ludzie nie mają żadnego wstydu – skosztowali jedzenia przeznaczonego dla Mnie! Nie przestrzegaliście ani nie spełnialiście żadnej z zasad, które wam przekazałem. Prosicie szefa kuchni, aby gotował to, co wam smakuje i co odpowiada waszym podniebieniom. Czy to jest gotowanie dla Mnie? Czy raczej gotowanie dla was samych? Czy tak właśnie postępujecie jako przywódcy? Nie przepuszczając żadnej okazji, wykorzystujecie luki w przepisach, a jednocześnie próbujecie przypodobać się Mi – jeśli chcecie to zrobić, nie wyrządzajcie Mi krzywdy! Czy nie świadczy to o braku cnót? Czy nie świadczy o złych intencjach? Są bezwstydni i mają złe intencje, a mimo to są przekonani, że są bardzo lojalni! Czy cokolwiek z tego, co zrobili, licowało z funkcją przywódców? (Nie). Ich czyny nie spełniały żadnych standardów. Nie wiedzieli nawet, jakie jedzenie jest zdrowe, a jakie nie, uważali jednak, że mogą tu przyjść i odgrywać wobec Mnie rolę ekspertów od zdrowia i żywienia! Kto ustalił, że to wy musicie przeprowadzać kontrole gotowanego dla Mnie jedzenia? Czy kościół wydał takie postanowienia? Czy dom Boży dokonał takich ustaleń? W różnych obszarach pracy kościoła pojawiło się tak wiele luk, tak wielu ludzi miało mylne wyobrażenia o Bogu i w ogóle nie rozumiało prawdy, a mimo to wy nie zajęliście się tymi problemami. Zamiast tego skupiliście swoje wysiłki na tak małej przestrzeni, jaką jest kuchnia, wypełniając swój „obowiązek”. Jesteście z gruntu fałszywymi przywódcami, jesteście hipokrytami! Staliście przede Mną i wszystko sprawdzaliście. Co wy rozumieliście? Czy konsultowaliście się ze Mną? Wyrażaliście swój własny pomysł czy Mój? Gdybyście wyrażali Mój pomysł, a ja poprosiłem was o jego zakomunikowanie, to postąpilibyście właściwie. Wchodziłoby to w zakres waszej odpowiedzialności. Natomiast jeśli wyrażaliście swój własny pomysł, a nie Mój, a przy tym upieraliście się, aby zmusić innych do wysłuchania i zaakceptowania go, to jaka jest natura takiego postępowania? Powiedzcie Mi, czy by Mnie to nie zniesmaczyło? Byłem na miejscu, a oni nie zadali Mi nawet jednego pytania o to, co jem i jakie mam wymagania. Po prostu podejmowali decyzje bez Mojej zgody i wydawali arbitralne rozkazy za Moimi plecami. Czy próbowali być Moimi przedstawicielami? Tak właśnie fałszywi przywódcy wpadają w szał działania i dopuszczają się złego postępowania; udają, że są uduchowieni, że biorą pod uwagę brzemię Boga i rozumieją prawdę – a w rzeczywistości po prostu postępują obłudnie. Czy to nie przesada? Czyż nie jest to naprawdę obrzydliwe i odrażające? (Jest). Czy zyskaliście jakiś wgląd? Czy wyciągnęliście z tego jakieś wnioski? Każdy kolejny przykład jest bardziej obrzydliwy od poprzedniego, ale mam jeszcze jeden, który obrzydzi was jeszcze mocniej.

Tej zimy pewna troskliwa osoba kupiła mi „piękną” kurtkę z gęsim puchem. Piękno nie leżało w jej kolorze ani fasonie, lecz w wysokiej cenie i ekskluzywnej jakości; był to wyrób luksusowy. Wśród niewierzących krąży powiedzenie: „Gęsie pióro wysłane z odległości tysiąca mil: prezent może być skromny, ale uczucie jest głębokie”. Kurtka nie tylko niosła ze sobą wiele uczuć, ale była też bardzo kosztowna. Zanim ją zobaczyłem, wiedziałem już ze słyszenia, że jest ładna, czerwona, ma ciekawy krój i sprawia wrażenie solidnie wykonanej. Słyszałem o niej, więc oczywiste było, że niektórzy ludzie już ją widzieli. Mówiąc dokładniej: całkiem sporo osób już ją widziało, z grubsza oszacowało wielkość, dokładnie obejrzało i wypowiedziało słowa w rodzaju: „Znam tę markę”, „Kolor jest ładny, to naprawdę piękna kurtka!”, „Jak już ją obejrzysz, przynieś mi ją do obejrzenia” – i tak oto wieść się rozeszła. Nie wiem, jak długo to trwało, zanim ta nowina dotarła do Moich uszu i zanim coś o tym usłyszałem. Czy widzicie, w czym problem? Zanim jeszcze zobaczyłem tę kurtkę, inni już ją oglądali, podawali z rąk do rąk i prezentowali innym. Czy to nie jest problem? Czy ludzie mogą swobodnie oglądać, dotykać i pokazywać rzeczy należące do Mnie? (Nie). Czyje rzeczy ludzie mogą swobodnie dotykać i oglądać? (Nikt by tego nie chciał i nikt nie powinien tego robić). Czy zatem Moje rzeczy tym bardziej nie powinny być zakazane? Niektórzy mówią: „Dlaczego te rzeczy miałyby być zakazane? Jesteś osobą publiczną. Czy życie prywatne celebrytów i gwiazd nie jest zawsze obnażane? Gdzie uprawiają sport, gdzie korzystają z zabiegów upiększających, z kim się zadają, jakie marki noszą – czy to wszystko nie wychodzi na jaw? Dlaczego to, co Twoje, miałoby nie zostać ujawnione?”. Czy Ja jestem celebrytą? Nie jestem celebrytą, a ty nie jesteś Moim fanem. Kim jesteś? Jesteś zwykłym człowiekiem, istotą stworzoną i zepsutą istotą ludzką. Kim Ja jestem? (Bogiem). Nie jestem osobą publiczną. Nie mam obowiązku ujawniania ci wszystkiego, relacjonowania wszystkiego czy informowania cię o wszystkim. Dlaczego więc dotykasz czegoś, co należy do Mnie? Czy nie jest to obrzydliwe? Czy zleciłem ci obejrzenie i sprawdzenie Mojej własności? Nie. Mimo to niektórzy odważyli się wziąć Moją własność i oglądać ją w tak bezczelny sposób, a nawet puścić ją w obieg. Kto dał ci prawo do przekazywania Mojej własności z rąk do rąk? Czy to jest twój obowiązek? Jeśli nie wierzysz w Boga, to jesteśmy dla siebie obcymi ludźmi. Tylko dlatego, że wierzysz w Boga, wiem, kim jesteś. Nie wiem jednak, jak wygląda twoja sytuacja rodzinna, codzienne życie czy sytuacja finansowa – i nie zależy mi na tym, by to wiedzieć. Czy jesteśmy sobie bliscy? Nie jestem twoim przyjacielem, kumplem ani towarzyszem. Nie jesteśmy znajomymi i nie doszliśmy jeszcze do punktu, w którym wszystko, co Moje, byłoby dla ciebie dostępne do wglądu. Czy pozwoliłbyś Mi szperać w swoich rzeczach i pokazywać je każdemu, kto chciałby je zobaczyć i dotknąć? Nawet gdy przynosisz coś do domu z targu, trzeba to kilka razy umyć, aby to zdezynfekować! Czy rzeczy, których swobodnie dotykali inni ludzie, nie są obrzydliwe? Czyż nie zapomniałeś o tym, że jesteś osobą z zewnątrz? Kto ci zlecił oglądanie Mojej kurtki? Czy ci ufam? Czy umyłeś ręce, zanim lekkomyślnie jej dotknąłeś? Czyż nie będę tobą zniesmaczony? Czy masz jasność co do tej kwestii? Dlaczego jesteś tak bezwstydny? Tak bardzo brakuje ci rozumu! Wierzysz w Boga od wielu lat i wysłuchałeś tylu kazań. Dlaczego więc nie masz choćby krzty rozumu? Swobodne otwieranie darów należących do Boga, swobodne dotykanie Jego odzieży, rzeczy, które są Jego własnością – jaki to rodzaj problemu? Gdy widzę, że opakowanie tych przedmiotów zostało otwarte i wyrzucone, jak mogę nie poczuć złości? Brzydzę się tym i nie znoszę takich ludzi. Nie chcę ich więcej widzieć – z pewnością nie chcę mieć do czynienia z tymi ludźmi gorszymi od świń i psów! Pamiętaj, że każdy człowiek ma swoją godność, a Ja mam jej jeszcze więcej. Nie mieszaj się do rzeczy, które należą do Mnie; w przeciwnym razie znienawidzę cię i będę się tobą brzydził!

Na pierwszy rzut oka fałszywi przywódcy mogą nie czynić wielkiego zła ani nie być jawnymi zdradliwymi łajdakami. Jednak ich najbardziej odrażającą cechą jest to, że widzą prawdziwą pracę do wykonania, lecz jej nie wykonują. Doskonale wiedzą, że nie potrafią rozwiązywać problemów, ale nie szukają prawdy. Widzą złych ludzi wywołujących niepokoje, ale nie zajmują się nimi, a zamiast tego poświęcają uwagę tylko zewnętrznym, ogólnym sprawom. Bacznie obserwują błahe, poboczne kwestie i ściśle je kontrolują, lecz nie wykonują żadnej pracy związanej z wejściem w życie przez wybrańców Bożych. Nie zajmują się też sprawami, które są sprzeczne z prawdozasadami. Zamiast tego po prostu wykonują pracę, która nie ma nic wspólnego z prawdą. To są z gruntu fałszywi przywódcy. Fałszywi przywódcy są całkowicie nieświadomi prawdozasad, które są powiązane z różnymi elementami pracy kościoła. Gdyby oceniać ich zgodnie z zasadami i standardami przywódców i pracowników, fałszywi przywódcy okazaliby się głupcami i idiotami. Bez względu na to, jak poważne są problemy pojawiające się w pracy kościoła, fałszywi przywódcy nie potrafią ich dostrzec ani rozwiązać, nawet jeśli dzieją się tuż pod ich nosem. Zwierzchnictwo musi wówczas interweniować i rozwiązywać te problemy samodzielnie. Czy tacy ludzie nie są fałszywymi przywódcami? (Są). To rzeczywiście fałszywi przywódcy. Przykładowo, w kościelnej pracy z tekstami kluczowym zadaniem kościoła jest wybór książek, które powinny zostać zredagowane, i tych, które należy przetłumaczyć. Czy istnieją jakieś zasady dotyczące redagowania i tłumaczenia książek? Oczywiście, że ta praca ma swoje zasady. Wręcz opiera się na zasadach, przez co wymaga szczególnego omówienia i pokierowania. Niestety, fałszywi przywódcy nie potrafią wykonać tej pracy. Kiedy widzą, że bracia i siostry są zajęci swoimi obowiązkami, mówią fałszywie: „Praca z tekstami i praca translatorska są szczególnie ważne. Powinniście włożyć całe serce w dobre wykonywanie tej pracy, a ja rozwiążę każdy problem, który będziecie mieć”. Lecz gdy ktoś faktycznie porusza jakiś problem, ci fałszywi przywódcy mówią: „Nie rozumiem tej sprawy. Jestem laikiem, jeśli chodzi o tłumaczenia z języków obcych. Módlcie się do Boga i szukajcie u Niego pomocy”. Kiedy ktoś porusza inny problem, pytając: „Nie możemy znaleźć odpowiednich osób do tłumaczenia na niektóre języki. Co powinniśmy zrobić?”, fałszywi przywódcy odpowiadają: „Jestem laikiem w tej sprawie. Zajmijcie się tym sami”. Czy takie słowa mogą faktycznie rozwiązać problem? Znajdują sobie wymówkę i tuszują fakt, że nie wykonują swojej pracy, broniąc się tak: „Jestem laikiem; nie rozumiem tego fachu”. Tak oto unikają problemu, który powinni rozwiązać. Właśnie tak działają fałszywi przywódcy. Kiedy ktoś zadaje pytanie, fałszywi przywódcy mówią: „Módlcie się do Boga i szukajcie u Niego pomocy. Ja nie rozumiem tego fachu, ale wy tak”. Słowa te mogą wydać się pełne pokory, skoro fałszywi przywódcy przyznają, że nie są do czegoś zdolni i nie rozumieją danego fachu, ale w rzeczywistości oni w ogóle nie potrafią pełnić roli przywódczej. Rzecz jasna bycie przywódcą niekoniecznie oznacza, że dana osoba musi rozumieć każdy fach, ale przywódcy powinni w zrozumiały sposób omawiać prawdozasady niezbędne do rozwiązania problemów niezależnie od tego, jakiego konkretnie fachu te problemy dotyczą. Jeśli tylko ludzie rozumieją prawdozasady, problemy można odpowiednio rozwiązać. Fałszywi przywódcy używają słów „Jestem w tym laikiem; nie rozumiem tego fachu” jako wymówki, by uniknąć omawiania prawdozasad służących rozwiązywaniu problemów. Nie na tym polega wykonywanie rzeczywistej pracy. Jeśli fałszywi przywódcy stale używają słów „Jestem w tym laikiem; nie rozumiem tego fachu” jako wymówki służącej unikaniu rozwiązywania problemów, to nie nadają się do pełnienia funkcji przywódczej. Najlepsze, co powinni zrobić, to zrezygnować z funkcji przywódcy i pozwolić, by ktoś inny zajął ich miejsce. Czy jednak fałszywi przywódcy posiadają tego rodzaju rozum? Czy będą w stanie zrezygnować? Nie będą. Pomyślą nawet: „Dlaczego oni mówią, że nie wykonuję żadnej pracy? Każdego dnia przewodniczę zgromadzeniom i jestem tak zajęty, że nie mogę nawet zjeść o czasie posiłku, a do tego się nie wysypiam. Kto twierdzi, że problemy nie są rozwiązywane? Organizuję zgromadzenia i omawiam z ludźmi prawdę, wynajduję dla nich fragmenty słów Bożych”. Załóżmy, że spytasz fałszywego przywódcę: „Ktoś powiedział, że nie może znaleźć odpowiednich tłumaczy niektórych języków. Jak rozwiązałeś ten konkretny problem?”. Odpowie ci: „Powiedziałem tej osobie, że nie rozumiem tego fachu. Kazałem jej przedyskutować ten temat i samodzielnie się nim zająć”. Następnie zapytasz go: „Ten problem wiąże się z wydatkiem środków z ofiar i postępem w pracy kościoła. Oni nie mogą sami podejmować takich decyzji. Potrzebują, abyś ty podjął decyzje i znalazł prawdozasady, które pomogą rozwiązać ten problem. Czy zrobiłeś to?”. Fałszywy przywódca odpowie: „Jak to tego nie zrobiłem? Nie opóźniłem żadnej pracy. Jeśli nie ma nikogo, kto mógłby przetłumaczyć na ten język, niech po prostu przetłumaczą książkę na inny!”. Sami widzicie: fałszywi przywódcy nie wykonują żadnej rzeczywistej pracy, a i tak wynajdują masę wymówek. To naprawdę bezwstydne i odrażające! Masz słaby potencjał, nie rozumiesz żadnego fachu i nie pojmujesz prawdozasad dotyczących jakiejkolwiek kwestii związanej z pracą zawodową – jaki pożytek z tego, że zostałeś wybrany na przywódcę? Jesteś po prostu głupcem i nic niewartym nicponiem! Skoro nie potrafisz wykonywać żadnej rzeczywistej pracy, dlaczego wciąż służysz jako przywódca kościoła? Po prostu brak ci rozumu. Skoro brak ci samoświadomości, powinieneś wysłuchać uwag pochodzących od Bożych wybrańców i ocenić, czy sam spełniasz kryteria bycia przywódcą. A jednak fałszywi przywódcy nigdy nie zaprzątają sobie głowy takimi rzeczami. Bez względu na to, jak bardzo podczas ich wieloletniej służby jako przywódców praca kościoła została opóźniona i jak bardzo ucierpiało wkraczanie Bożych wybrańców w życie, fałszywych przywódców to nie obchodzi. Oto paskudne oblicze absolutnie fałszywych przywódców.

Zastanów się, jak przywódcy i pracownicy podchodzą do swojej pracy. Czy przypominają ci tych, o których przed chwilą wspomniałem? Czy są tacy, którzy nie wykonują prawdziwej pracy? Czy potrafisz rozpoznać w nich fałszywych przywódców? Jeżeli dostrzeżesz w nich fałszywych przywódców, to od dziś nie powinieneś traktować tych ludzi jak przywódców; traktuj ich jak każdego innego człowieka. To jest właściwa zasada praktyki. Niektórzy mogą się zastanawiać: „Czy to oznacza dyskryminację tych osób, umniejszanie im lub wykluczanie ich, ponieważ są fałszywymi przywódcami?”. Nie. Nie potrafią wykonać prawdziwej pracy; umieją jedynie wypowiadać jakieś słowa i doktryny oraz puste frazesy, aby cię oszukać i zbyć. Dowodzi to jednego: te osoby nie są twoimi przywódcami. Nie musisz prosić ich o instrukcje, gdy napotykasz jakiś problem lub jakieś trudności w swojej pracy. W razie potrzeby możesz ich pominąć, zgłaszając problem Zwierzchnictwu i konsultując się ze Zwierzchnictwem w sprawie sposobu postępowania i rozwiązania tego problemu. Nauczyłem was ścieżki praktyki, ale to od was zależy, jak będziecie postępować. Nigdy nie powiedziałem, że wszyscy przywódcy są z góry wybrani przez Boga ani że musisz ich słuchać i być im posłuszny, gdy rozpoznasz w nich fałszywych przywódców. Nigdy ci czegoś takiego nie mówiłem. Omawiam teraz sposoby rozpoznawania fałszywych przywódców. Gdy rozpoznasz w kimś fałszywego przywódcę, możesz zaakceptować to, co mówią, i posłusznie słuchać ich słów, jeśli są właściwe i zgodne z prawdą. Jeśli jednak fałszywy przywódca nie potrafi rozwiązać problemu, wykręca się i cię zbywa, hamując postęp prac, wówczas nie musisz akceptować jego przywództwa. Jeżeli sami potraficie pojąć te zasady, powinniście działać zgodnie z nimi. Jeśli nie jesteście w stanie ich pojąć, macie co do nich wątpliwości lub nie jesteście ich pewni, powinniście szukać prawdy i rozmawiać ze sobą, aby rozwiązać problem. Jeśli po omówieniu sprawy nadal nie możecie podjąć decyzji, zgłoście problem Zwierzchnictwu i skonsultujcie się z nim. Są to dobre sposoby rozwiązywania problemów. Nie ma takiej trudności, której nie da się rozwiązać.

Na tym zakończmy nasze dzisiejsze omówienie. Do widzenia!
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Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (3)

Punkt trzeci: Omawiaj prawdozasady, które należy rozumieć, aby właściwie wykonać każdy obowiązek (Część druga)

Na ostatnim zgromadzeniu dodatkowo omówiliśmy drugi obowiązek przywódców i pracowników, mówiąc o tym, jakie są trudności związane z wejściem w życie, oraz demaskując niektóre praktyki i przejawy właściwe fałszywym przywódcom. Następnie rozważyliśmy kilka kwestii dotyczących trzeciego obowiązku przywódców i pracowników – omawiaj prawdozasady, które należy rozumieć, aby właściwie wykonać każdy obowiązek – oraz zdemaskowaliśmy i szczegółowo przeanalizowaliśmy to, jak „fałszywość” fałszywych przywódców przejawia się w ich nastawieniu, praktykach i sposobach podejścia do tych spraw, czyli, innymi słowy, jakie są przejawy tego, że fałszywi przywódcy nie wywiązują się ze swoich obowiązków przywódczych. Wymieńcie, proszę, te rzeczy. (Jedna z nich dotyczyła drukowania książek ze słowami Bożymi. Chodziło o to, że ten fałszywy przywódca nie wykonywał konkretnej pracy, a wypowiadał jedynie puste doktryny. Poza tym nie omawiał szczegółowo prawdozasad ani nie wykonywał żadnej rzeczywistej pracy). W tym przypadku ten fałszywy przywódca nie wykonywał rzeczywistej pracy, nie wywiązał się swoich obowiązków przywódczych i pracowniczych oraz nie omawiał jasno wymagań zawodowych, konkretnych zasad i ważnych punktów dotyczących pracy. Wykrzykiwał jedynie slogany i wypowiadał puste słowa, a potem uznawał, że wykonał dobrą robotę. Co jeszcze omawialiśmy? (Był też incydent zakupu kurtki puchowej dla Boga). Jaki problem odnoszący się do fałszywych przywódców został obnażony przy okazji tego incydentu? (Taki, że fałszywi przywódcy nie wykonują rzeczywistej pracy oraz są całkowicie pozbawieni człowieczeństwa i rozumu). Gdy ktoś zakupił mi jakiś element ubioru, ci przywódcy pomagali w jego inspekcji – czy jest to coś, czym powinni się zajmować przywódcy i pracownicy? (Nie). Wykonali pracę, która nie do nich należała – jaki tu jest problem? (Nie zajmowali się tym, co do nich należy). To jest jeden przejaw charakteryzujący fałszywych przywódców. Po pierwsze, sytuacja ta obnażyła to, że fałszywi przywódcy nie wykonują pracy, jaka do nich należy, a po drugie – że brakuje im rozumu i robią jedynie rzeczy ohydne, w których nie ma ani rozumu, ani człowieczeństwa. Pamiętacie tylko przykłady, ale nie dostrzegliście problemów, które są ilustrowane przez te przykłady, ani istoty tych problemów, które przykłady te miały szczegółowo przeanalizować. Jakie jeszcze podałem przykłady tego, że fałszywi przywódcy nie zajmują się pracą, jaka do nich należy? (Był przykład cukiernika, który piekł ciastka dla Boga. Bóg powiedział mu, żeby przestał, ale przywódcy i pracownicy nadal mu na to pozwalali, a nawet sami próbowali jego ciastek). Jakie problemy fałszywych przywódców zostają obnażone w tym przykładzie? (Nie zajmują się tym, co do nich należy, i nie wykonują pracy, którą powinni wykonywać, tylko upierają się przy robieniu tego, czego robić nie powinni). Przede wszystkim obnażone zostało to, że fałszywi przywódcy nie zajmują się pracą, jaka do nich należy, i nie dostrzegają tego, na czym ich praca powinna się skupiać i koncentrować. Na dodatek mają oni jeszcze jeden poważny problem. Jaki? (Nie są posłuszni słowom Bożym ani nie realizują pracy zgodnie z wymaganiami Boga). Czy ktoś chce jeszcze coś dodać? (Udają, że są uduchowieni i że mają wzgląd na Boże brzemię, ale w rzeczywistości wpadają w szał i robią złe rzeczy). To ich kolejny problem. Ktoś jeszcze? (Nie próbują zrozumieć wymagań Boga, zanim podejmą działanie; zamiast tego pragnienia Boga zastępują własnymi wyobrażeniami). To podpada pod kategorię braku rozumu. Ktoś jeszcze? (Sposób, w jaki fałszywi przywódcy podeszli do zakupu elementu ubioru dla Boga, ujawnił ich brak zwykłego człowieczeństwa). Jakiego aspektu zwykłego człowieczeństwa im brakuje? Nie rozumieją zasad dobrego zachowania i brak im dobrych manier. Czy nie tak właśnie jest? (Owszem). Tak naprawdę wymieniliście kwestie drugorzędne; jaki jest główny problem? Gdy ci ludzie zostają przywódcami, chcą cieszyć się korzyściami, jakie daje ich status, i specjalnym traktowaniem, a także łakną wygody. Na przykład, chcą zjeść kilka ciastek, a gdy widzą, że ktoś dobrze gotuje, myślą o tym, żeby spróbować przygotowanych przez niego potraw i zaspokoić swój apetyt. O mdłości przyprawia już to, że nie zajmują się pracą, jaka do nich należy, ani nie wykonują rzeczywistej pracy, a na dodatek łakną wygody i przyjemności obżarstwa. Pod pretekstem przeprowadzania kontroli i degustacji z uwagi na Boga dają upust łakomstwu, pławiąc się w korzyściach swojego statusu. Wszystkie te przejawy można zaobserwować u fałszywych przywódców. Wprawdzie nie można tych przejawów nazwać bezwzględnością bądź nikczemnością, gdy je porównać z istotą usposobienia antychrystów, to jednak człowieczeństwo fałszywych przywódców budzi wstręt. Jeśli chodzi o ich charakter, brakuje im sumienia i rozumu; ich człowieczeństwo jest dość podłe i plugawe, a ich uczciwość pozostawia wiele do życzenia. Powyższe przykłady dowodzą, że fałszywi przywódcy nie potrafią wykonywać rzeczywistej pracy. Taki jest fakt.

Fałszywi przywódcy nie potrafią omawiać zasad dotyczących wykonywania pracy

Dziś będziemy w dalszym ciągu demaskować rozmaite przejawy charakteryzujące fałszywych przywódców, odnosząc się do zakresu odpowiedzialności przywódców i pracowników. Fałszywi przywódcy są zasadniczo niezdolni do wykonywania kluczowej, najważniejszej pracy w kościele. Zajmują się tylko prostymi, ogólnymi sprawami; ich praca nie odgrywa krytycznej ani decydującej roli w dziele kościoła jako całości i nie przynosi rzeczywistych rezultatów. Ich omówienia obejmują w zasadzie tylko kilka banalnych i pospolitych tematów, są to często powtarzane słowa i doktryny, które są niewiarygodnie puste, ogólnikowe i pozbawione szczegółów. Ich omówienia zawierają tylko kwestie, które ludzie mogą zrozumieć, podchodząc dosłownie do czytanego tekstu. Ci fałszywi przywódcy nie są w stanie rozwiązać prawdziwych problemów, z jakimi borykają się wybrańcy Boga przy wkraczaniu w życie, a w szczególności nie są w stanie zaradzić ludzkim pojęciom, wyobrażeniom i przejawom zepsutych skłonności. Najważniejsze jest to, że fałszywi przywódcy po prostu nie mogą podjąć się wykonania kluczowych zadań zleconych przez dom Boży, takich jak praca ewangelizacyjna, produkcja filmowa czy praca z tekstami. W szczególności, jeśli chodzi o działania wymagające profesjonalnej wiedzy, fałszywi przywódcy mogą doskonale wiedzieć, że są laikami w tych dziedzinach, ale nie studiują ich ani nie zgłębiają, a tym bardziej nie są w stanie wskazywać innym konkretnego kierunku ani rozwiązywać związanych z tymi dziedzinami problemów. A jednak nadal bezwstydnie organizują spotkania, bez końca wygłaszając puste teorie, wypowiadając słowa i doktryny. Fałszywi przywódcy doskonale wiedzą, że nie potrafią wykonywać tego rodzaju pracy, a mimo to udają ekspertów, zachowują się zarozumiale i zawsze odwołują się do wzniosłych doktryn, by strofować innych. Nie są w stanie odpowiedzieć na niczyje pytania, a mimo to znajdują preteksty i wymówki, by ganić innych; pytają ich, dlaczego nie uczą się zawodu, nie szukają prawdy i nie są w stanie rozwiązać własnych problemów. Ci fałszywi przywódcy, którzy są laikami w tych dziedzinach i nie potrafią rozwiązać żadnych problemów, wciąż pouczają innych, traktując ich z góry. Na innych ludziach sprawiają wrażenie bardzo zapracowanych, jakby byli w stanie dużo zrobić i byli bardzo zdolni, ale w rzeczywistości są niczym. Fałszywi przywódcy są ewidentnie niezdolni do wykonywania rzeczywistej pracy, a jednak entuzjastycznie krzątają się i trudzą i zawsze wygłaszają te same frazesy podczas zgromadzeń, powtarzając się w kółko, ale nie są w stanie rozwiązać ani jednego prawdziwego problemu. Ludzie mają tego dość i w ogóle nie działa to na nich budująco. Taka praca jest bardzo nieefektywna i nie przynosi żadnych rezultatów. Tak właśnie działają fałszywi przywódcy i z tego powodu praca kościoła się opóźnia. Mimo to oni nadal uważają, że świetnie sobie radzą i że są bardzo zdolni, podczas gdy w rzeczywistości nie wykonali dobrze ani jednego aspektu pracy kościoła. Nie wiedzą, czy przywódcy i pracownicy, za których są odpowiedzialni, spełniają standardy, ani nie wiedzą, czy liderzy i przełożeni różnych zespołów są w stanie podjąć się swojej pracy, a także nie dbają ani nie pytają o to, czy podczas wykonywania obowiązków przez braci i siostry pojawiły się jakieś nieprawidłowości. Krótko mówiąc, fałszywi przywódcy nie potrafią rozwiązać żadnych problemów w swojej pracy, a mimo to są bardzo zabiegani. Z perspektywy innych ludzi, fałszywi przywódcy są zdolni do znoszenia trudów, gotowi zapłacić cenę i trudzą się nieustannie. Kiedy przychodzi czas na posiłek, trzeba ich wołać do stołu, a spać kładą się bardzo późno. Jednak wyniki ich pracy po prostu nie są dobre. Gdybyś nie przyglądał się uważnie, na pierwszy rzut oka mogłoby się wydawać, że wszystkie zadania zostały wykonane i że każdy był zajęty wykonywaniem swoich obowiązków, ale gdybyś przyjrzał się temu bliżej i skrupulatnie, rzetelnie skontrolował ich pracę, prawda wyszłaby na jaw. W każdym obszarze, za który są odpowiedzialni, panuje chaos, nie ma tam żadnej struktury ani porządku. Problemy, a nawet poważne niedociągnięcia, pojawiają się we wszystkich elementach pracy. Występowanie tych problemów jest związane z tym, że fałszywi przywódcy nie rozumieją prawdozasad i w swoim działaniu kierują się własnymi pojęciami, wyobrażeniami i własnym entuzjazmem. Nigdy nie omawiają prawdozasad ani nie szukają prawdy, by rozwiązywać problemy. Ewidentnie brakuje im duchowego zrozumienia i nie są w stanie wykonywać pracy przywódczej, potrafią tylko wygłaszać słowa i doktryny, ale w ogóle nie rozumieją prawdy, a mimo to udają, że wiedzą rzeczy, o których nie mają pojęcia, i próbują uchodzić za ekspertów. Ich praca to tak naprawdę tylko i wyłącznie zachowywanie pozorów. Kiedy pojawia się problem, bezmyślnie podchodzą do niego w oparciu o przepisy. Robią masę zamieszania, nie osiągając żadnych rzeczywistych rezultatów. Ponieważ ci fałszywi przywódcy nie rozumieją prawdozasad, a jedynie wygłaszają słowa i doktryny oraz doradzają innym, by przestrzegali przepisów, postępy we wszystkich obszarach pracy kościoła opóźniają się i brakuje widocznych rezultatów. Najbardziej oczywistą konsekwencją tego, że fałszywy przywódca działa już od jakiegoś czasu, jest to, że większość ludzi nie jest w stanie zrozumieć prawdy, nie wie, jak rozpoznać, kiedy ktoś przejawia zepsucie lub wyrabia sobie wyobrażenia, i z pewnością nie rozumie prawdozasad, których należy przestrzegać, wykonując swoje obowiązki. Zarówno ci, którzy wykonują swoje obowiązki, jak i ci, którzy ich nie wykonują, są leniwi, brak im wstrzemięźliwości i są niezdyscyplinowani; są w rozsypce, jak porozrzucany piasek. Większość z nich może być w stanie wygłosić kilka słów i doktryn, ale wykonując swoje obowiązki, jedynie przestrzegają przepisów; nie potrafią szukać prawdy, aby rozwiązywać problemy. Skoro fałszywi przywódcy sami nie wiedzą, jak szukać prawdy, by rozwiązywać problemy, to jak mogą poprowadzić w tym innych? Bez względu na to, co spotyka innych ludzi, fałszywi przywódcy mogą ich jedynie napominać, mówiąc: „Musimy mieć na względzie Boże intencje!”. „Musimy być lojalni w wykonywaniu naszych obowiązków!”. „Kiedy coś nam się przydarzy, musimy wiedzieć, jak się modlić i szukać prawdozasad!”. Fałszywi przywódcy często wykrzykują te slogany i doktryny, ale nie przynosi to żadnych rezultatów. Po ich wysłuchaniu ludzie nadal nie rozumieją, czym są prawdozasady, i brakuje im ścieżki praktyki. Na poziomie powierzchownym ludzie modlą się, gdy coś ich spotyka, i chcą być lojalni w wykonywaniu swoich obowiązków, ale wszystkim im brakuje zrozumienia takich kwestii, jak to, co powinni robić, aby zachować lojalność, jak powinni się modlić, aby zrozumieć Boże intencje, i jak w obliczu jakiegoś problemu powinni szukać prawdozasad, aby je uzyskać. Kiedy ludzie zadają pytania fałszywym przywódcom, ci odpowiadają: „Kiedy coś ci się przydarzy, czytaj więcej słów Bożych, więcej się módl i częściej rozmawiaj o prawdzie”. Ludzie pytają ich: „Jakimi zasadami należy kierować się w tej pracy?”, a oni mówią: „Słowa Boże nie mówią nic o sprawach związanych z pracą zawodową, a ja też nie rozumiem tej dziedziny. Jeśli chcecie to zrozumieć, sami to zbadajcie – nie pytajcie mnie. Prowadzę was w zrozumieniu prawdy, a nie w sprawach dotyczących wykonywania zawodu”. Fałszywi przywódcy używają takich słów, aby uchylić się od odpowiedzi na pytania. W rezultacie, choć większość ludzi jest pełna pasji i zapału do wykonywania swoich obowiązków, nie wiedzą oni, jak w swoim postępowaniu kierować się prawdozasadami ani jak przestrzegać tych zasad podczas wykonywania obowiązków. Patrząc na wyniki we wszystkich elementach pracy, za które odpowiedzialni są fałszywi przywódcy, widzimy, że większość ludzi wykonując swoją pracę polega na swojej wiedzy, nauce i talentach. Są oni nieświadomi takich kwestii, jak to, jakie konkretne wymagania stawia Bóg, jakie są zasady wykonywania obowiązków i jak postępować, aby osiągnąć rezultaty w niesieniu świadectwa o Bogu i jak skuteczniej rozpowszechniać ewangelię, aby wszyscy, którzy tęsknią za pojawieniem się Boga, usłyszeli Jego głos, zbadali prawdziwą drogę i jak najszybciej do Niego powrócili. Dlaczego są oni nieświadomi tych rzeczy? Jest to bezpośrednio związane z tym, że fałszywi przywódcy nie wykonują rzeczywistej pracy. Główną przyczyną tego jest fakt, że sami nie wiedzą, czym są prawdozasady ani jakie zasady ludzie powinni rozumieć i stosować. Działają bez zasad i nigdy nie prowadzą ludzi do poszukiwania zasad i ścieżek praktyki w swoich obowiązkach. Gdy fałszywy przywódca napotyka problem, nie potrafi sam go rozwiązać i nie omawia tego ani nie poszukuje rozwiązań wraz z innymi, co prowadzi do tego, że często trzeba ponownie wykonywać te same zadania w obszarze każdego elementu pracy. Jest to nie tylko marnowanie zasobów finansowych i materialnych, ale także energii i czasu ludzi. Takie konsekwencje są bezpośrednio związane z bardzo słabym potencjałem i nieodpowiedzialnością fałszywych przywódców. Chociaż nie można powiedzieć, że fałszywi przywódcy celowo czynią zło i tworzą przeszkody, śmiało można powiedzieć, że w swojej pracy w ogóle nie szukają prawdozasad i w działaniach kierują się wyłącznie własną wolą. To jest pewne. Fałszywi przywódcy nie rozumieją prawdozasad ani nie potrafią jasno omawiać ich z innymi; zamiast tego po prostu dają ludziom wolną rękę, by robili, co im się podoba. Mimowolnie prowadzi to do tego, że niektórzy ludzie, którzy są odpowiedzialni za jakąś pracę, działają arbitralnie i samowolnie, postępując tak, jak chcą, i robiąc, co im się podoba. W rezultacie nie tylko przynosi to niewiele wymiernych rezultatów, ale w pracy kościoła panuje bałagan. Kiedy fałszywy przywódca zostaje zwolniony, nie tylko nie zastanawia się nad sobą ani nie usiłuje poznać samego siebie, ale mędrkuje i przedstawia argumenty we własnej obronie, a przy tym w najmniejszym stopniu nie akceptuje prawdy. Wcale nie zamierza okazać skruchy, a nawet może prosić, by dom Boży dał mu kolejną szansę, twierdząc, że zdecydowanie potrafi dobrze wykonywać tę pracę. Wierzycie mu? W ogóle nie zna samego siebie ani nie przyjmuje prawdy. Czy może zatem zmienić swoje postępowanie? Nie ma prawdorzeczywistości, więc czy może dobrze wykonywać swoją pracę? Czy jest to możliwe? Nie wykonał pracy dobrze tym razem – czy będzie w stanie wykonać ją dobrze, jeśli otrzyma kolejną szansę? To niemożliwe. Można z całą pewnością powiedzieć, że fałszywi przywódcy nie są zdolni do pracy; czasami mogą się dużo trudzić i być bardzo zajęci, ale jest to bezcelowa krzątanina, która nie przynosi żadnych owoców. To wystarczy, aby pokazać, że fałszywi przywódcy mają bardzo słaby potencjał, że w ogóle nie rozumieją prawdy i że nie potrafią wykonywać rzeczywistej pracy. Powoduje to, że w pracy pojawia się wiele problemów, ale nie są w stanie ich rozwiązać poprzez omawianie prawdy, a jedynie używają kilku pustych doktryn, aby zachęcić ludzi do przestrzegania przepisów, a w konsekwencji wprowadzają do pracy chaos i zamieszanie. Taki jest sposób działania fałszywych przywódców i takie przynosi to konsekwencje. Wszyscy przywódcy i pracownicy powinni potraktować to jako ostrzeżenie.

Różne budzące niezadowolenie problemy pojawiające się w kościele wiążą się bezpośrednio z fałszywymi przywódcami – nie sposób tego kłopotu uniknąć. Tym fałszywym przywódcom brakuje zdolności pojmowania prawdy, a mimo to uważają, że wszystko rozumieją i ogarniają, a potem działają, kierując się własnymi wyobrażeniami i pojęciami. Nigdy nie szukają prawdy, by zaradzić swojemu brakowi zrozumienia prawdozasad bądź standardów wymaganych przez Boga. Zetknąłem się z wieloma przywódcami i pracownikami, często się z nimi spotykam. Przy takich okazjach pytam ich: „Czy macie jakieś problemy? Czy zrobiliście listę problemów związanych z pracą? Czy którychś z nich nie potraficie rozwiązać na własną rękę?”. Gdy skończę mówić, gapią się pustym wzrokiem i w głębi serca mają wątpliwości: „Jesteśmy przywódcami; czy moglibyśmy mieć jakiekolwiek problemy? Gdybyśmy je mieli, czy praca kościoła już dawno temu nie zostałaby sparaliżowana? Co to w ogóle za pytanie? Słuchamy kazań i omówień, trzymamy słowa Boga w swoich dłoniach. Tak wielu z nas przewodzi kościołowi, jak to możliwe, że wciąż się martwisz? Zadając to pytanie, jawnie nas nie doceniasz. Jak moglibyśmy mieć problemy? Gdybyśmy je mieli, nie bylibyśmy przywódcami. Twoje pytanie jest nie na miejscu!”. Ilekroć pytam, czy mają jakieś problemy, w takim właśnie stanie się znajdują – każdy z nich to żywy obraz otępienia i nierozgarnięcia. Jest tyle problemów w różnych obszarach pracy kościoła, ale ci ludzie nie potrafią ich dostrzec ani odkryć. Nie są w stanie poruszyć kwestii związanych z osobistym wejściem w życie ani dotyczących prawdozasad problemów w pracy. Ponieważ nie potrafią sami poruszyć tych kwestii, pytam ich: „Jak idzie tłumaczenie słów Bożych? Czy wiecie, na ile języków należy je teraz przetłumaczyć? Na które języki najpierw, a na które w dalszej kolejności? Ile egzemplarzy słów Bożych należy drukować w poszczególnych językach?”. Oni odpowiadają: „Tłumaczenie jest w toku”. Pytam ich: „Jakie są postępy w tłumaczeniu? Czy pojawiły się jakieś problemy?”. Odpowiadają na to: „Nie wiem, muszę zapytać”. Takie pytania zmuszony jestem im zadawać, a oni i tak nie znają odpowiedzi. Jaką zatem pracę wykonywali przez cały ten czas? Pytam ich: „Czy rozwiązaliście problemy, o których mówili ostatnim razem bracia i siostry?”. Odpowiadają: „Mieliśmy zgromadzenie, trwało cały dzień”. Pytam ich: „Czy potem udało się rozwiązać te problemy?”. Odpowiadają: „Czy chcesz powiedzieć, że jeśli nadal są problemy, powinniśmy zaplanować kolejne zgromadzenie?”. Mówię na to: „Nie pytam o to, czy odbyło się zgromadzenie, czy też nie. Pytam, czy problemy związane z pracą zostały rozwiązane. Czy ci ludzie rozumieją zasady? Czy naruszyli którekolwiek z nich podczas wykonywania obowiązków? Czy wykryłeś jakieś problemy?”. Odpowiadają: „Aha, problemy? Rozwiązałem je. Mieliśmy zgromadzenie z braćmi i siostrami”. Czy można ciągnąć tę rozmowę? (Nie można). Czy słuchanie tej rozmowy nie budzi w was złości? (Owszem, budzi). Jacy są ci przywódcy? Czyż nie są to durnie pozujący na uduchowionych? Brakuje im potencjału przywódców i pracowników; są ślepi, nie mają pojęcia, jak wykonywać pracę, i odpowiadają „Nie wiem” na każde pytanie, a gdy zadajesz kolejne pytania, mówią: „W każdym razie poprowadziłem zgromadzenie, dajmy już sobie spokój!”. Czy ci przywódcy wykonali rzeczywistą pracę? Czy jako przywódcy spełniają standardy? (Nie). To są fałszywi przywódcy. Czy podobają się wam tacy przywódcy? Jeśli ich napotkacie, co powinniście zrobić? Niektórzy przywódcy, gdy spotykają się z braćmi i siostrami, mówią: „Niezależnie od tego, jakie dziś macie problemy, najpierw omówmy to, jak dobrze wykonywać obowiązki”. Niektórzy mówią wtedy: „Podczas wykonywania obowiązków natrafiliśmy na problem związany z fachowymi technikami. Czy powinniśmy używać technik popularnych wśród niewierzących?”. Czyż nie jest to problem, który przywódcy muszą rozwiązać? Jeśli jakichś problemów nie da się rozwiązać poprzez omówienie w gronie braci i sióstr, przywódcy powinni wkroczyć i je rozwiązać – wchodzi to w zakres ich odpowiedzialności. Co robią fałszywi przywódcy, gdy natykają się na te problemy? Mówią: „To jest zagadnienie zawodowe; to wasz problem, co to ma wspólnego ze mną? Omówcie to sami, ale najpierw zapraszam was na zgromadzenie. Na dzisiejszym zgromadzeniu omówimy temat harmonijnej współpracy. Pytanie, które przed chwilą zadaliście, wiąże się z harmonijną współpracą. Powinniście umieć dyskutować i wspólnie omawiać sprawy, a także bardziej je zgłębiać; nikt nie powinien być zadufany w sobie, każdy powinien akceptować decyzje popierane przez większość – czyż to nie jest kwestia harmonijnej współpracy? Wygląda na to, że nie umiecie harmonijnie współpracować ani dyskutować o problemach, gdy się już pojawią. Z każdym przychodzicie do mnie. Czego ode mnie oczekujecie? Czy ja się na tym znam? Gdybym się znał, to co by wam zostało do roboty? Pytacie mnie o wszystko. Czy to jest problem, którym powinienem się zająć? Ja odpowiadam tylko za omawianie prawdy, a problemy natury zawodowej rozwiązujcie sami. Co mnie one obchodzą? Zresztą, już z wami omówiłem to, żebyście harmonijnie współpracowali – jeśli tego nie potraficie, to nie wykonujcie tego obowiązku. Skończyłem swoje omówienie; sami rozwiążcie ten problem”. Czy ci przywódcy wiedzą, jak rozwiązywać problemy? (Nie wiedzą). Choć faktycznie nie wiedzą, to czują się usprawiedliwieni i świetnie im wychodzi uchylanie się od odpowiedzialności. Mogłoby się wydawać, że wykonali swoją pracę, zjawili się, żeby przeprowadzić inspekcje, i się nie obijają. Nie potrafią jednak wykonać rzeczywistej pracy ani rozwiązać faktycznych problemów, co oznacza, że są fałszywymi przywódcami. Czy jesteście w stanie rozpoznać takich fałszywych przywódców? Gdy stają przed jakimś problemem, nie potrafią omówić odpowiednich prawd: wypowiadają tylko jakieś puste doktryny i teorie, nadając im aurę wzniosłości i głębi, a gdy ludzie ich już wysłuchają, nie tylko nie rozumieją prawdy, ale do tego czują się skołowani i zdezorientowani. Taką właśnie pracę wykonują fałszywi przywódcy.

Fałszywi przywódcy zostają całkowicie zdemaskowani w kontekście pracy polegającej na „omawianiu prawdozasad, które należy rozumieć, aby właściwie wykonać każdy obowiązek”. Nie potrafią oni omawiać prawdozasad, prowadzić ludzi do ich przestrzegania i praktykowania w ramach wykonywanych obowiązków ani prowadzić ich do zrozumienia prawdorzeczywistości i wkroczenia w nią – nie są w stanie wywiązać się z odpowiedzialności spoczywającej na przywódcach. Ale to nie wszystko; nie są w stanie na bieżąco śledzić sytuacji kierowników nadzorujących różne prace i personelu odpowiedzialnego za różne ważne zadania, a nawet jeśli mają jakieś pojęcie w tym zakresie, nie jest ono zbyt dokładne. Z tego wynikają ogromne zakłócenia i szkody w różnych obszarach pracy. Te rozmaite przejawy właściwe fałszywym przywódcom zdemaskujemy dzisiaj w kontekście czwartego obowiązku przywódców i pracowników.

Punkt czwarty: Śledź na bieżąco sytuację kierowników nadzorujących różne prace oraz personelu odpowiedzialnego za różne ważne zadania i w razie potrzeby szybko dostosuj zakres ich obowiązków lub zwolnij ich, aby zapobiec stratom spowodowanym przez posługiwanie się nieodpowiednimi osobami lub te straty ograniczyć oraz zagwarantować skuteczność i sprawny przebieg pracy

Przywódcy i pracownicy muszą znać sytuację kierowników nadzorujących różne prace

Jaki jest ten czwarty obowiązek przywódców i pracowników? („Śledź na bieżąco sytuację kierowników nadzorujących różne prace oraz personelu odpowiedzialnego za różne ważne zadania i w razie potrzeby szybko dostosuj zakres ich obowiązków lub zwolnij ich, aby zapobiec stratom spowodowanym przez posługiwanie się nieodpowiednimi osobami lub te straty ograniczyć oraz zagwarantować skuteczność i sprawny przebieg pracy”). Zgadza się, to jest minimalny standard, jaki przywódcy i pracownicy powinni spełnić, wykonując pracę. Czy macie wszyscy jasność co do głównych obowiązków przywódców i pracowników w tym czwartym obszarze ich odpowiedzialności? Przywódcy i pracownicy muszą mieć jasne rozeznanie, jeśli chodzi o kierowników nadzorujących różne prace i personel odpowiedzialny za różne ważne zadania. W zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników wchodzi zapoznanie się z sytuacją kierowników nadzorujących różne prace i personelu odpowiedzialnego za różne ważne zadania. A kto należy do tego personelu? Zasadniczo są to przywódcy kościoła, a następnie kierownicy zespołów i liderzy różnych grup. Czy nie jest czymś kluczowym i niezwykle istotnym, aby mieć rozeznanie i wiedzieć, czy kierownicy nadzorujący różne prace i personel odpowiedzialny za różne ważne zadania posiadają prawdorzeczywistość, w swoich działaniach kierują się zasadami i są w stanie dobrze wykonywać pracę kościoła? Jeśli przywódcy i pracownicy dokładnie znają bieżącą sytuację głównych kierowników różnych prac i wprowadzają odpowiednie zmiany w personelu, to znaczy, że przeprowadzają należytą weryfikację każdego aspektu pracy i wywiązują się ze swoich obowiązków. Jeśli odpowiednie zmiany w personelu nie zostaną wprowadzone i pojawi się jakiś problem, w poważnym stopniu zakłóci to pracę kościoła. Jeśli członkowie personelu mają dobre człowieczeństwo, są ugruntowani w swojej wierze w Boga i odpowiedzialni w załatwianiu spraw oraz potrafią szukać prawdy, aby rozwiązywać problemy, to powierzenie im odpowiedzialności za pracę zaoszczędzi wielu kłopotów, a co najważniejsze, zapewni, że praca będzie przebiegała bez zakłóceń. Jeśli jednak na kierownikach poszczególnych zespołów nie można polegać, jeśli mają kiepskie człowieczeństwo, nie zachowują się dobrze i nie wprowadzają prawdy w życie, a ponadto mogą wywoływać zakłócenia i niepokoje, odbije się to na pracy, za którą są odpowiedzialni, oraz na wejściu w życie prowadzonych przez nich braci i sióstr. Oczywiście ten wpływ może być duży albo mały. Jeśli kierownicy po prostu zaniedbują swoje obowiązki i nie zajmują się tym, co do nich należy, może to spowodować opóźnienia w pracy; postęp będzie nieco wolniejszy, a praca nieco mniej wydajna. Jeśli jednak są antychrystami, to problem będzie poważny: nie będzie chodzić o to, że praca jest trochę mało wydajna i niezbyt efektywna, ale o to, że będą zakłócać i niszczyć pracę kościoła, za którą są odpowiedzialni, powodując poważne szkody. Dlatego też śledzenie bieżącej sytuacji kierowników nadzorujących różne prace i personelu odpowiedzialnego za różne ważne zadania oraz wprowadzanie zmian w zakresie obowiązków na czas lub zwalnianie ludzi po odkryciu, że nie wykonują rzeczywistej pracy, to obowiązek, od którego przywódcy i pracownicy nie mogą się uchylać – to bardzo poważna i istotna praca. Jeśli przywódcy i pracownicy są w stanie szybko rozeznać się co do charakteru kierowników nadzorujących różne prace i personelu odpowiedzialnego za różne ważne zadania, co do ich stosunku do prawdy i obowiązków, a także co do tego, w jakim są stanie oraz jak pracują w dowolnym okresie i na każdym etapie, jak również potrafią szybko wprowadzić zmiany i postąpić z tymi ludźmi stosownie do okoliczności, to praca może przebiegać stabilnie. Jeśli natomiast ci ludzie dostają amoku, robiąc złe rzeczy, i nie wykonują rzeczywistej pracy w kościele, a przywódcy i pracownicy nie są w stanie szybko tego rozpoznać i wprowadzić zmian na czas, lecz czekają, aż poważne problemy się spiętrzą, a praca kościoła poniesie znaczne szkody i dopiero wtedy próbują od niechcenia zająć się problemami i wprowadzać zmiany, ratować i naprawiać sytuację, to tacy przywódcy i pracownicy są nic niewartymi śmieciami. Są to rzeczywiście fałszywi przywódcy, których należy zwolnić i wyeliminować.

Przed chwilą w szerokim ujęciu omówiliśmy to, jak ważne jest rozpoznanie i zrozumienie rzeczywistych stanów, w jakich znajdują się kierownicy nadzorujący różne prace, i efektywności ich pracy, oraz wykorzystanie tych rzeczywistych warunków do oceny tego, czy przywódcy i pracownicy wywiązali się ze swojej odpowiedzialności, i zdemaskowanie przejawów dowodzących, że są oni fałszywymi przywódcami, co przekłada się na szczegółową analizę istoty fałszywych przywódców. Gdy w pracy kościoła pojawiają się poważne problemy, fałszywi przywódcy nie wywiązują się ze swoich obowiązków. Nie potrafią szybko wykryć tych problemów, nie mówiąc już o tym, żeby się nimi zająć i szybko je rozwiązać. W rezultacie problemy przeciągają się, a to z kolei powoduje opóźnienia i szkody w pracy kościoła, a nawet może doprowadzić tę pracę do stanu paraliżu bądź chaosu. Dopiero wtedy, gdy do czegoś takiego dochodzi, fałszywi przywódcy niechętnie przyglądają się pracy kościoła, lecz wciąż nie są w stanie wskazać właściwych lub odpowiednich rozwiązań dla zaistniałych problemów i koniec końców pozostawiają je nierozwiązane. Taki jest zasadniczy przejaw charakteryzujący fałszywych przywódców.

Standardy wyboru kierowników nadzorujących różne prace

Czy większość ludzi ma względną jasność co do standardów wyboru kierowników nadzorujących różne prace i personelu odpowiedzialnego za różne ważne zadania? Na przykład, co przede wszystkim powinno cechować kierownika odpowiedzialnego za prace graficzne? (Powinien posiadać umiejętności zawodowe w tym obszarze i być w stanie wziąć pracę na swoje barki). Umiejętności zawodowe – to jedna teoria. Co konkretnie oznaczają takie umiejętności zawodowe? Wyjaśnijmy to. Jeśli ktoś lubi rysować i interesuje go grafika, ale nie jest to jego profesja i brakuje mu wiedzy w tym zakresie, po prostu takie ma hobby, czy jest właściwe, by taką osobę wyznaczyć na kierownika zespołu graficznego? (Nie jest). Niektórzy mówią: „Jeśli ktoś lubi tworzyć grafiki, może zająć się tą pracą i stopniowo się przyuczać”. Czy to stwierdzenie jest słuszne? (Nie). Istnieje jeden wyjątek, a mianowicie sytuacja, gdy wszyscy pozostali członkowie zespołu graficznego też nie są obeznani z profesją, a ta jedna osoba wie trochę więcej i uczy się szybciej niż inni. Czy wtedy wybór tej osoby byłby względnie odpowiedni? (Tak). Pomijając ten scenariusz, powiedzmy, że pośród ludzi zaangażowanych w prace graficzne tylko ta jedna osoba nie jest obeznana z profesją, ale zostaje wybrana, bo pojmuje prawdę i lubi tworzyć grafiki – czy to jest właściwe? (Nie jest). Dlaczego nie? Bo ta osoba nie jest pierwszym ani jedynym wyborem. Jak zatem należy wybierać tego rodzaju kierownika? Należy go wybrać spośród tych, którzy są najbardziej biegli i doświadczeni w tej profesji; to znaczy, że taki ktoś musi być ekspertem, posiadającym umiejętności zawodowe i zdolność do pracy – nie wybierajcie laika. To jest jeden aspekt. Ponadto taki ktoś musi dźwigać brzemię, mieć duchowe zrozumienie i być w stanie pojmować prawdę. Musi też być przynajmniej w podstawowym stopniu ugruntowany w swojej wierze w Boga. Oto główne zasady: po pierwsze, taki ktoś musi mieć zdolność do pracy; po drugie, musi być obeznany z profesją; i po trzecie, musi mieć duchowe zrozumienie i być w stanie pojmować prawdę. Stosujcie te trzy kryteria przy wyborze kierowników w różnych obszarach pracy.

Przejawy, jakie występują u fałszywych przywódców w odniesieniu do kierowników nadzorujących różne prace

Po wybraniu kierowników dla różnych konkretnych obszarów pracy przywódcy i pracownicy nie powinni stać z boku i nic nie robić; muszą także przez pewien czas szkolić i przysposabiać tych kierowników, aby sprawdzić, czy wybrane przez nich osoby potrafią faktycznie udźwignąć pracę i skierować ją na właściwe tory. Tym właśnie jest wywiązywanie się z obowiązków. Przypuśćmy, że w momencie dokonywania wyboru widzisz, że kandydaci są obeznani z profesją, mają zdolności do pracy, w jakimś stopniu dźwigają brzemię, posiadają duchowe zrozumienie i są w stanie pojmować prawdę, więc uznajesz, że wszystko będzie w porządku, bo spełniają te kryteria, i mówisz: „Możecie rozpocząć pracę; przekazałem wam wszystkie zasady. Od teraz samodzielnie róbcie wszystko to, co zleci wam dom Boży”. Czy taki sposób wykonywania pracy jest do przyjęcia? Czy po wybraniu kierowników twoja rola się kończy? (Nie). Co zatem należy zrobić? Powiedzmy, że przywódca spotyka się z kierownikami dwa razy w tygodniu, omawia z nimi prawdę i na tym kończy, uznając, że skoro ci kierownicy są proaktywni, można na nich polegać i potrafią zrozumieć, co mówią inni, to są w stanie praktykować w zgodzie z prawdą. Taki przywódca sądzi, że nie musi sprawdzać ani monitorować tego, jak ci kierownicy wykonują swoją pracę, czy współpracują harmonijnie z innymi, czy w danym okresie opanowali umiejętności zawodowe oraz w jakim stopniu zrealizowali zadania powierzone im przez dom Boży. Czy przywódca bądź pracownik w taki sposób powinien podchodzić do swojej pracy? (Nie). Tak pracują fałszywi przywódcy. Próbują od razu uporać się z całą pracą, wybierają kierowników i tworzą kilkuosobowy zespół, a potem mówią: „Zaczynajcie pracę. Jeśli będziecie potrzebować jakiegoś sprzętu, dajcie mi znać, a dom Boży go dla was zakupi. Jeżeli napotkacie jakiekolwiek trudności w codziennym życiu albo jakieś kłopoty, nie krępujcie się o tym powiedzieć, a dom Boży zawsze zrobi, co trzeba, by się z takimi rzeczami uporać. Jeśli nie doświadczacie żadnych trudności, skupcie się na pracy. Nie wywołujcie zakłóceń ani niepokojów, a także nie mędrkujcie na temat jakichś szumnie brzmiących idei”. Fałszywi przywódcy organizują wspólną pracę tych ludzi i uważają, że wystarczy, jeśli tylko mają jedzenie, picie i schronienie, od tej chwili można właściwie nie zwracać na nich uwagi. Kiedy Zwierzchnictwo stawia pytanie: „Ile czasu minęło, od kiedy zostali wybrani kierownicy odpowiedzialni za tę pracę? Jak wyglądają jej postępy?”, pada odpowiedź: „Sześć miesięcy. Odbyliśmy około dziesięć zgromadzeń z ich udziałem, wydaje się, że nastroje im dopisują, praca jest wykonywana”. Gdy Zwierzchnictwo zadaje pytanie: „Jak się przedstawiają zdolności do pracy tych kierowników?”, odpowiedź brzmi: „W porządku; wybraliśmy najlepszych ludzi”. Zwierzchnictwo pyta: „Jak sobie teraz radzą? Czy są w stanie wykonywać rzeczywistą pracę?”. Pada odpowiedź: „Zorganizowałem dla nich zgromadzenie”. Zwierzchnictwo odpowiada: „Nie pytałem o zgromadzenie, ale o to, jak im idzie praca”. Odpowiedź brzmi: „Chyba dobrze; nikt nie zgłaszał żadnych problemów z nimi związanych”. Zwierzchnictwo odpowiada: „To, że nikt nie zgłasza problemów, nie jest żadnym standardem. Musisz przyglądać się zdolnościom do pracy i umiejętnościom zawodowym tych ludzi, a także ustalić, czy mają duchowe zrozumienie i wykonują rzeczywistą pracę”. Pada odpowiedź: „Gdy byli wybierani, wydawali się w porządku. Od jakiegoś czasu nie wnikałem w te szczegóły. Jeśli chcesz się tego dowiedzieć, zapytam ponownie”. Tak właśnie pracują fałszywi przywódcy. Stale organizują zgromadzenia, na których bez końca przemawiają do podległych sobie ludzi, ale w rozmowie ze Zwierzchnictwem lawirują i udzielają zdawkowych odpowiedzi. Najlepsza z nich brzmi: „Zorganizowałem dla nich zgromadzenie. Ostatnim razem pytałem o pracę w sposób dość szczegółowy”. Tak właśnie odpowiadają Zwierzchnictwu. Czy ci fałszywi przywódcy wykonują rzeczywistą pracę? Czy identyfikują faktyczne problemy? Czy je rozwiązują? Po wybraniu kierowników fałszywi przywódcy w ogóle nie interesują się tym, czy ci kierownicy wywiązują się z obowiązków i są lojalni, jak wykonywana jest praca, czy wyniki są dobre, czy złe, co mówią o kierownikach bracia i siostry albo czy są osoby lepiej nadające się do tej pracy. Czemu fałszywi przywódcy nic na ten temat nie wiedzą? Bo nie wykonują tej rzeczywistej pracy; stale zajmują się rzeczami bezużytecznymi. Uważają, że nie trzeba w taki sposób stale nadzorować i monitorować pracy, bo to by oznaczało, że nie ufają tym kierownikom. Ich zdaniem, organizując zgromadzenia, wywiązują się z obowiązków i okazują lojalność. To jest główny przejaw tego, że fałszywi przywódcy nie wykonują rzeczywistej pracy.

I. Jak fałszywi przywódcy traktują kierowników, którzy nie wykonują rzeczywistej pracy

Fałszywi przywódcy mają klapki na oczach, jeśli chodzi o różne sytuacje kierowników odpowiadających za każdy rodzaj pracy w kościele; nie mają wglądu w te sytuacje, nie przyglądają się im, nie zajmują się nimi ani nie robią nic, żeby się z nimi uporać. O jakich konkretnych sytuacjach kierowników jest tu mowa? Po pierwsze, chodzi o sytuacje, kiedy kierownicy nie dźwigają brzemienia, jedzą i piją, szukają rozrywek, nie zajmują się pracą, jaka do nich należy, ani nie wykonują rzeczywistej pracy. Czyż nie jest to poważny problem? (Owszem). Niektórzy ludzie potrafią pracować, są biegli w swojej profesji i zaliczają się do najlepszych; są elokwentni i inteligentni, a jeśli poprosić ich o powtórzenie instrukcji, są tak bystrzy, że zrobią to bez pominięcia choćby jednego słowa; są wierzącymi od dłuższego czasu i wszyscy wokół dobrze ich oceniają. W związku z tym zostają wybrani na kierowników. Nikt jednak nie wie, czy ci ludzie są pragmatyczni, czy są w stanie płacić cenę i wykonywać rzeczywistą pracę. Ponieważ zostali wybrani, przechodzą wstępne szkolenie i okres próbny. Jednak gdy popracują przez jakiś czas, okazuje się, że mimo umiejętności zawodowych i doświadczenia ci ludzie są łakomczuchami i leniami oraz wcale nie chcą płacić ceny. Przestają pracować, gdy tylko trochę się zmęczą, i nie chcą poświęcać czasu komuś, kto ma problemy lub trudności i potrzebuje ich przewodnictwa. Rankiem, tuż po otwarciu oczu, myślą: „Co ja dziś będę jadł? Już dawno kuchnia nie serwowała duszonej wieprzowiny”. Zazwyczaj powtarzają też innym ludziom: „Przekąski w mojej rodzinnej miejscowości są naprawdę pyszne; kiedyś zajadaliśmy się nimi podczas każdego święta. W latach szkolnych w weekendy spałem tak długo, aż sam się obudziłem, a potem od razu brałem się za jedzenie, nie myjąc twarzy ani nie czesząc włosów. Po południu siedziałem w domu w piżamie i grałem w gry wideo, czasami nawet do piątej rano następnego dnia. Teraz praca w domu Bożym wymusza na mnie pewne rzeczy, którymi jako kierownik muszę się zajmować. Zobaczcie, jak wam wszystkim jest dobrze, nie musicie płacić tej ceny. Ja tymczasem, jako kierownik, muszę być w stanie znosić trudy”. Mówią tak, ale czy buntują się przeciwko cielesności? Czy płacą cenę? Bez przerwy narzekają i nie mają ochoty wykonywać rzeczywistej pracy. Ruszą się dopiero wtedy, gdy ktoś ich popchnie, a jeśli nikt ich nie nadzoruje, postępują niedbale. Swoje obowiązki wykonują w sposób wyluzowany i niezdyscyplinowany, często zachowują się podstępnie i obijają się, w najmniejszym choćby stopniu nie są odpowiedzialni. Jeśli chodzi o związane z fachem problemy, które zauważają, wcale ich nie naprawiają, by pomóc innym, tylko cieszą się, gdy wszyscy wokół są tak samo niedbali, jak oni. Nie chcą, żeby ktokolwiek traktował pracę poważnie. Niektórzy kierownicy wykonują kilka bieżących zadań po łebkach i byle jak, a potem robią sobie telewizyjny maraton, oglądając jeden serial po drugim. Jak uzasadniają robienie sobie takich maratonów? „Skończyłem swoje zadania; nie pasożytuję na domu Bożym. Relaksuję się, żeby dać umysłowi odpocząć. W przeciwnym razie będę zbyt zmęczony i spadnie moja wydajność w pracy. Pozwól mi się trochę wyluzować, żebym mógł poprawić swoją efektywność”. Oglądają seriale do drugiej albo trzeciej w nocy. Gdy o ósmej rano następnego dnia wszyscy inni kończą śniadanie i zabierają się do pracy, ci kierownicy jeszcze śpią i nie wstają, mimo że słońce jest już wysoko na niebie. Później niechętnie wywlekają swoje leniwe ciała z łóżka, przeciągają się i ziewają, a widząc, że wszyscy inni już zaczęli pracować, zaczynają szukać wymówek, bo boją się, że ludzie zwrócą uwagę na ich lenistwo: „Siedziałem wczoraj do późna, miałem dużo roboty, obciążenie pracą mnie przygniotło. Jestem trochę zmęczony. Śniło mi się nawet, że pojawił się jakiś problem w związku z pracą. Kiedy się rano obudziłem, moje ręce były w pozycji gotowej do pracy przy komputerze. Mam mętlik w głowie i muszę sobie zrobić drzemkę po południu”. Wstają tak późno, a jeszcze potrzebują drzemki po południu – czy nie stali się świniami? To jasne, że się obijali, ale szukają wymówek, żeby się usprawiedliwić i obronić, twierdząc, że są zmęczeni, bo do późna w nocy wykonywali swoje obowiązki. Zrobili sobie serialowy maraton, folgując swojemu ciału i dogadzając sobie, a jednak wynajdują ładnie brzmiącą wymówkę, żeby innych oszukać. Czy zajmują się pracą, jaka do nich należy? (Nie). Tacy ludzie mogą mieć zdolność do pracy i umiejętności zawodowe, ale czy spełniają standardy jako kierownicy? Oczywiście, że nie. Nie nadają się na kierowników, bo są zbyt leniwi, dogadzają ciału, mają niespożyty apetyt na jedzenie, sen i rozrywkę oraz nie są w stanie wziąć na siebie i wywiązać się z odpowiedzialności spoczywającej na kierowniku.

Niektóre kobiety często oglądają w Internecie oferty ubrań, butów, kosmetyków i produktów spożywczych, a potem robią sobie maraton serialowy. Ludzie mówią im: „Czemu oglądasz kilka odcinków serialu, skoro nie skończyłaś jeszcze pracy? Poza tym wiele osób wciąż ma masę problemów. Jako kierowniczka powinnaś zapewnić im przewodnictwo. Czemu nie wywiązujesz się z tych obowiązków?”. Kobiety te odpowiadają: „Taki maraton to również cześć mojej pracy. W domu Bożym produkujemy wideoklipy i filmy, więc szukam inspiracji w tych serialach!”. Czy to nie jest mydlenie oczu? Jeśli zajmujesz się tą profesją, możesz na potrzeby inspiracji obejrzeć od czasu do czasu jakiś serial, ale czy robienie sobie maratonów trwających cały dzień i całą noc to szukanie inspiracji? Czy to nie oszustwo? (Owszem). Każdy wie, jak się sprawy mają, więc mówienie takie rzeczy to odzieranie się z godności i uczciwości. Inni mają nawyk grania w gry wideo, które stanowią regularną część ich życia. Czy jednak po wybraniu na kierownika nie powinni oni wyzbyć się tych złych nawyków i przywar? (Powinni). Jeśli nie potrafisz się przeciwko nim zbuntować w momencie, gdy zostajesz wybrany na kierownika, powinieneś powiedzieć: „Nie mogę wziąć tej pracy na swoje barki. Jestem uzależniony od gier wideo. Kiedy w nie gram, zapominam o wszystkim i nikt nie może mi przeszkadzać ani wchodzić z butami w moje życie. Jeśli mnie wybierzecie, z pewnością opóźni to pracę. Działajcie więc szybko i nie pozwólcie mi być kierownikiem”. Jeśli nie poinformujesz o tym z wyprzedzeniem, tylko będziesz zadowolony i dumny, bo zostałeś wybrany, i będziesz cieszyć się statusem, jaki przypadł ci w udziale, a jednocześnie dalej będziesz grać w gry wideo do woli, jak to robiłeś, zanim zostałeś kierownikiem, jest to czymś niewłaściwym i z pewnością doprowadzi do opóźnień w pracy.

Niektórzy kierownicy mają różne złe nawyki. Niektórzy z braci i sióstr, którzy ich wybierają, nie rozumieją ich sytuacji, a inni wierzą, że te osoby są w stanie ponosić koszty na rzecz Boga w pełnym wymiarze czasu, oraz myślą, że młodzi ludzie stopniowo wyzbędą się złych nawyków i przywar wraz z upływem czasu i dzięki coraz lepszemu pojmowaniu prawdy. Wielu ludzi ma takie nastawienie i punkt widzenia, wybierając takie osoby na kierowników. Po wybraniu wykonują one jakąś pracę, ale bardzo szybko się zniechęcają i dochodzą do wniosku: „Bycie kierownikiem nie jest łatwe. Muszę wcześnie wstawać i siedzieć do późna. Muszę robić więcej i na każdym kroku być bardziej spostrzegawczy niż inni. Mam więcej zmartwień i kosztuje mnie to więcej czasu i energii. Ta praca jest ciężka; to nazbyt męczące!”. W rezultacie zaczynają rozważać rezygnację. Jeśli nie dźwigasz brzemienia, nie możesz wykonywać pracy kierownika. Jeśli w głębi serca dźwigasz brzemię, będziesz skory do tego, by martwić się o pracę, i nawet jeśli zmęczysz się trochę bardziej od innych, nie będziesz miał poczucia, że cierpisz. Nawet gdy przyjdzie czas na odpoczynek, będziesz wciąż myślał: „Jak dziś poszła praca?”. Jeśli nagle przypomnisz sobie jakiś wciąż nierozwiązany problem, nie będziesz mógł zasnąć. Jeśli w głębi serca dźwigasz brzemię, będziesz nieustannie myśleć o pracy i wcale nie będziesz się przejmować tym, czy dobrze się odżywiasz i odpoczywasz. Jeśli ludzie nie dźwigają wystarczającego brzemienia jako kierownicy, ich niewielki zapał wyczerpuje się po kilku dniach i po jakimś czasie mają już tego zupełnie dosyć. Myślą: „Ta praca jest taka męcząca. Jak mogę się trochę rozerwać i wyluzować przez chwilę? Zagram sobie w grę wideo”. Dobrze sobie radzą przez krótki czas, ale nagle nachodzi ich chętka, żeby zagrać w grę wideo. Gdy już raz zaczną, nie potrafią przestać; małe brzemię, które kiedyś dźwigali, zostanie wyparte przez gry, tak samo jak ich zapał, by ponosić koszty, ich determinacja i ich pozytywne nastawienie do obowiązków. Gdy ktoś ich o coś pyta, niecierpliwią się. Przycinają ludzi, pouczają ich albo rzucają docinki, w działaniach są niedbali i porzucają pracę. Czy w przypadku takich kierowników nie mamy do czynienia z problemem? (Owszem). W ciągu dnia ledwo przekopują się przez pracę w otępiałym zamroczeniu, a w nocy, gdy nikt nie patrzy, potajemnie grają w gry wideo, nie zmrużywszy oka przez całą noc. Na początku nie czują się z tym źle, myśląc: „Nie opóźniłem pracy w ciągu dnia. Zrobiłem, co miałem zrobić. Rozwiązałem wszystkie problemy, z którymi inni do mnie przyszli. Nawet jeśli nie śpię w nocy, żeby mieć czas na gry wideo, to przecież pozostaję lojalny, czyż nie?”. Rezultat jest jednak taki, że gdy już raz zaczną grać w gry, nie potrafią przestać i nikogo nie słuchają. Choć nie wpływa to na odpoczynek innych ludzi ani na środowisko pracy, czy tacy kierownicy są wciąż w stanie wziąć na swoje barki ciężar pracy? Czy potrafią dobrze ją wykonywać? (Nie). Dlaczego nie? Często grają w gry wideo przez całą noc, a potem w ciągu dnia muszą pracować – ile energii zostaje im na pracę? Czy będą wykazywać się wysoką wydajnością w pracy, oddając się w ten sposób nałogowi gier wideo? Nie ma mowy. Dlatego też tacy kierownicy w ogóle nie są w stanie wywiązać się z obowiązków ani wziąć na swoje barki pracy. Choć mają umiejętności zawodowe i jakiś potencjał, uwielbiają grać w gry i nie zajmują się tym, co do nich należy. Czy nie powinno się zwolnić takich kierowników? Jeśli nie zostaną zwolnieni, praca się opóźni. Niektórzy mówią: „Jeśli się ich zwolni, nie będziemy w stanie znaleźć nikogo innego z takimi umiejętnościami zawodowymi. Musimy pozwolić im wykonywać tę pracę, są w stanie sobie z nią poradzić, mimo że grają w gry wideo”. Czy to stwierdzenie jest słuszne? (Nie). Człowiek nie jest w stanie skupić się na dwóch rzeczach jednocześnie; ludzie mają ograniczone zasoby energii. Jeśli większość swojej energii poświęcasz na gry, odbije się to na twoim zaangażowaniu w wykonywanie obowiązków i twoja wydajność w pracy znacznie się obniży. To jest nieodpowiedzialne traktowanie obowiązków. Nawet jeśli ktoś całe serce i całą energię wkłada w wykonywanie obowiązków, rezultat niekoniecznie będzie spełniał standardy w stu procentach. Będzie jeszcze gorzej, jeśli serce i większość energii wkładasz w granie – nie zostanie ci wiele energii i przytomności umysłu na wykonywanie obowiązków oraz wpłynie to na twoją wydajność w pracy. Zresztą, powiedzieć, że wpłynie to na twoją wydajność, to eufemizm; tak naprawdę twoja wydajność w wykonywaniu obowiązków bardzo się pogorszy. Jeśli zidentyfikuje się takich kierowników, należy niezwłocznie dostosować zakres powierzonych im obowiązków i zwolnić ich, bo zostali już spisani na straty. Nie chodzi tylko o to, że wykonują swoje obowiązki w sposób niezgodny ze standardami, ale też o to, że nie są już w stanie udźwignąć swojej pracy ani osiągnąć w niej jakichkolwiek pozytywnych efektów. Dlatego lepszym rozwiązaniem jest znaleźć na ich miejsce kogoś, kto jest gorliwy i odpowiedzialny, nawet jeśli ma nieco mniejsze umiejętności zawodowe niż tamci.

Przed chwilą mówiłem o różnych typach ludzi żądnych jedzenia, snu i rozrywki. Istnieje jeszcze inny typ człowieka. Na początku, gdy kierownicy są wybierani, tego rodzaju człowiek jest postrzegany jako odpowiedni do tej roli pod każdym względem, a bracia i siostry skłaniają się ku temu, by go wybrać. Uważają, że człowiek ten ma dobre człowieczeństwo, jest entuzjastycznie nastawiony i biegły w swoim fachu, a także jest pod każdym względem najlepszym i najsilniejszym ogniwem w zespole, więc jego wybór na kierownika nasuwa się jako oczywisty. Jednak jakiś czas po tym, jak człowiek ten zostanie wybrany, zaczyna on często odczuwać senność, nawet podczas zgromadzeń. Gdy ktoś coś do niego mówi, on zawsze jest skołowany i odpowiada od rzeczy. Wcześniej taki nie był, czemu więc teraz wydaje się nagle przemieniony w zupełnie inną osobę? Później ktoś przypadkiem odkrywa, że rozmowy tego kierownika z pewną osobą sugerują, iż łączy ich romantyczna relacja, i zaczynają się spekulacje na temat tego, czy faktycznie tak jest. Gdy cała sprawa robi się coraz bardziej oczywista, ten kierownik ma coraz większy mętlik w głowie. Ilekroć ludzie zadają mu pytania albo wdają się z nim w rozmowę na jakiś temat, muszą czekać na odpowiedzi dłużej niż kiedyś, a do tego odpowiedzi te nie są już tak klarowne i zrozumiałe, jak to było wcześniej. Człowiek ten zaczyna też wykonywać coraz mniej pracy wchodzącej w zakres obowiązków kierownika i wykazuje coraz mniejszy zapał przy wykonywaniu swoich obowiązków. Tak jakby stał się zupełnie inną osobą; o wiele bardziej zajmują go teraz ubrania i dbałość o wygląd zewnętrzny. Mamy tu do czynienia z problemem. W przeszłości, w okresach, gdy był nawał pracy, ten człowiek rzadko kiedy się kąpał, a teraz myje twarz dwa razy dziennie, czesze włosy i patrzy w lustro przy każdej nadarzającej się okazji, a także ciągle pyta innych: „Czy twoim zdaniem moja cera ostatnio pociemniała, czy pojaśniała? Czemu wygląda na ciemniejszą?”. Ludzie odpowiadają: „Jesteś kierownikiem, a mówisz o takich niepoważnych rzeczach. Co to zmienia, czy masz jaśniejszą, czy ciemniejszą cerę?”. Człowiek ten nieustannie mówi o takich błahostkach i nie jest w nastroju do wykonywania swojej pracy. Ilekroć ma okazję, mówi o ubraniach, kobietach, mężczyznach, miłości i o tym, czym ludzie się kierują, wybierając sobie męża bądź żonę, ale nigdy nie powie ani słowa o tym, jakie problemy wiążą się z obowiązkami, które wykonuje, ani o tym, jak je rozwiązać. Czy to nie jest kłopot? Czy ten ktoś jest jeszcze w stanie pracować? (Nie jest). Jego mentalność się zmieniła i sprawy związane z wykonywaniem obowiązków nie zaprzątają już jego myśli. Zamiast tego całymi dniami głowi się nad tym, jak zainicjować jakiś romantyczny związek, w co się ubrać i jak przyciągnąć do siebie płeć przeciwną. Niewierzący używają takiego zwrotu: „zapałać miłością”. Czy to jest miłość? Nie, to piekielna otchłań! Gdy raz w nią wpadniesz, już się nie wydostaniesz. Czy wśród personelu wykonującego obowiązki znajdują się tacy ludzie? (Tak). Dom Boży nie miesza się do tego, czy ludzie poszukują partnerów romantycznych, ale jeśli z tego powodu zakłócają życie kościoła i jego pracę, to należy ich usunąć. Takie pary powinny odejść i spotykać się gdzie indziej, żeby nie wpływało to na innych ludzi. Jeśli jesteś kimś, kto z poświęceniem chce spędzić całe życie na ponoszeniu kosztów na rzecz Boga oraz postanowiłeś nie wchodzić w relacje natury romantycznej, to skup się na ponoszeniu kosztów na rzecz Boga. Jeśli jesteś z kimś w związku natury romantycznej i nie chce ci się już wykonywać pracy, to nie powinieneś być kierownikiem i dom Boży wybierze kogoś innego na twoje miejsce. Praca domu Bożego nie może zostać opóźniona ani zakłócona przez twoją romantyczną relację. Praca musi toczyć się dalej. Jak może toczyć się dalej? Trzeba wybrać innego kierownika, który nie jest w związku natury romantycznej, ma solidne umiejętności zawodowe i potrafi wziąć na siebie ciężar pracy, i to jemu należy przekazać twoje obowiązki. Dom Boży zawsze funkcjonuje w taki sposób i ta zasada pozostaje niezmienna. Niektórzy kierownicy mówią: „Mój związek romantyczny nie wpływa na moją pracę; pozwólcie mi zostać na tym stanowisku”. Czy możemy wierzyć tym słowom? (Nie możemy). Dlaczego nie możemy? Bo fakty są widoczne gołym okiem! Gdy ktoś żyje w romantycznym związku, myśli tylko i wyłącznie o tej drugiej osobie i jego serce jest tym całkowicie zaprzątnięte, więc często ten ktoś odczuwa senność podczas zgromadzeń i nie jest w stanie wykonywać swoich obowiązków. Dlatego sposób, w jaki dom Boży postępuje z takimi osobami, jest właściwy i zgodny z zasadami. Dom Boży nie zabrania ci umawiać się na randki i nie odbiera ci wolności w tym zakresie. Możesz do woli randkować, to twoja własna decyzja, bylebyś jej potem nie żałował i żeby nie było płakania nad rozlanym mlekiem. Są kierownicy, którzy zostali zwolnieni, bo zaangażowali się w romantyczną relację. Niektórzy ludzie pytają: „Czy człowiekowi, który żyje w romantycznym związku, nie wolno wierzyć w Boga?”. Dom Boży nigdy czegoś takiego nie powiedział. Czy jest tak, że dom Boży odrzuca albo wydala tych, którzy są w romantycznym związku? (Nie). Jeśli jesteś w takim związku, to nie możesz być kierownikiem, przywódcą ani pracownikiem, i jeśli nie jesteś oddany swoim obowiązkom, to powinieneś porzucić kościół pełnoetatowy. Czy ktoś powiedział, że nie wolno ci już wierzyć w Boga albo że zostaniesz wydalony? Czy ktokolwiek wydał werdykt mówiący, że nie możesz dostąpić zbawienia albo że zostaniesz przeklęty? (Nie). Dom Boży nigdy czegoś takiego nie mówił. Dom Boży nie wtrąca się w ogóle do twoich osobistych decyzji i twojej wolności; nie odziera cię z wolności w żaden sposób – daje ci wolność. Jeśli jednak chodzi o tego rodzaju kierownika, o jakim była mowa, to zgodnie z zasadą domu Bożego należy go zwolnić i wybrać na jego miejsce odpowiedniego człowieka. Jeśli taki zwolniony kierownik nadaje się do innych obowiązków, może zostać i je wykonywać. Jeśli nie, zostanie odesłany. Nie będzie przy tym żadnych rękoczynów, przemocy słownej ani upokarzania. To nie jest powód do wstydu, tylko coś zupełnie normalnego. Gdy więc ludzie są usuwani ze stanowiska lub odsyłani do zwykłych kościołów z powodu romantycznego związku, czy to jest zawstydzające? Może to jedynie wskazywać, że brakuje im lojalności przy wykonywaniu obowiązków, że nie interesuje ich prawda i że nie dźwigają żadnego brzemienia, jeśli chodzi o swoje wejście w życie. Tego pokroju kierownik nie wykonuje pracy, jaka do niego należy – skupia się tylko na swojej romantycznej relacji, co opóźnia pracę kościoła i zdążyło już spowolnić jej postępy – czyż nie jest to poważny problem? (Owszem). Dlatego taki ktoś nie nadaje się na kierownika i należy go usunąć ze stanowiska. Niektórzy mówią: „Czy nie jest to zbyt pochopne, żeby go usunąć?”. Jeśli od rozpoczęcia romantycznej relacji do usunięcia ze stanowiska minął tylko dzień lub dwa, to można by to było uznać za pochopne działanie. Ale jeśli mówimy o okresie od trzech do pięciu miesięcy, czy byłoby to pochopne? (Nie). Wystarczy już tego zwlekania, praca została już tak bardzo opóźniona – jak może to nie wzbudzać twojego niepokoju? Czyż nie jest to problem? (Owszem, jest).

Fałszywi przywódcy nigdy nie dopytują się o kierowników, którzy nie wykonują rzeczywistej pracy albo nie zajmują się tym, co do nich należy. Uważają, że muszą po prostu wybrać kierownika i na tym koniec oraz że później taki przełożony może samodzielnie zajmować się wszystkimi sprawami związanymi z pracą. Dlatego fałszywi przywódcy jedynie co jakiś czas zwołują zgromadzenia, nie nadzorując pracy ani nie pytając o postępy w niej osiągane, i postępują jak szefowie, którzy nie angażują się bezpośrednio. Jeśli ktoś zgłasza problem dotyczący jakiegoś kierownika, fałszywy przywódca mówi: „To tylko drobny problem, nic wielkiego. Możecie sami się z tym uporać, do mnie się z tym nie zwracajcie”. Człowiek, który zgłosił problem, mówi: „Ten kierownik jest leniwym pasibrzuchem. Obchodzi go tylko jedzenie i rozrywka – to wierutny obibok. Wykonując obowiązki, nie chce znosić choćby najmniejszych trudności, ciągle ucieka się do podstępnych sztuczek, żeby móc próżnować, oraz wymyśla wymówki, żeby uchylić się od pracy i powinności. Nie nadaje się na kierownika”. Fałszywy przywódca odpowiada: „Był idealnym kandydatem, gdy go wybierano na kierownika. Mówisz nieprawdę albo, jeśli faktycznie jest tak, jak mówisz, to są to tylko tymczasowe przejawy”. Fałszywy przywódca nie spróbuje dowiedzieć się więcej o sytuacji tego kierownika, tylko podda ją osądowi i wyda werdykt, kierując się wrażeniem, jakie kiedyś zrobił na nim ten kierownik. Bez względu na to, kto zgłasza problemy dotyczące danego kierownika, fałszywy przywódca po prostu je zignoruje. Kierownik nie wykonuje rzeczywistej pracy i dzieło kościoła prawie utknęło w martwym punkcie, ale fałszywego przywódcy to nie obchodzi, jakby nie miał z tym nic wspólnego. Wstręt budzi już sytuacja, gdy fałszywy przywódca przymyka oko na zgłaszane problemy kierownika. Co jest jednak najokropniejsze w tym wszystkim? Gdy ludzie zgłaszają naprawdę poważne problemy dotyczące kierownika, fałszywy przywódca nie próbuje wcale czegoś w tej sprawie zrobić, a wręcz wymyśla różnego rodzaju wymówki: „Znam tego kierownika, on naprawdę wierzy w Boga, nigdy nie miałby żadnych problemów. Nawet gdyby coś było na rzeczy, jakaś drobnostka, to Bóg by go ochronił i zdyscyplinował. Jeśli ten przełożony popełnia jakieś błędy, pozostaje to między nim a Bogiem – my się do tego nie musimy mieszać”. W swojej pracy fałszywi przywódcy kierują się własnymi pojęciami i wyobrażeniami właśnie w taki sposób. Udają, że pojmują prawdę i mają wiarę, ale destabilizują pracę kościoła – może ona utknąć w martwym punkcie, a oni i tak będą udawać, że nic o tym nie wiedzą. Czy fałszywi przywódcy nie przypominają aż za bardzo trutni w ulu? Nie są zdolni do wykonywania rzeczywistej pracy i nie podchodzą w sumienny sposób do pracy liderów zespołu i kierowników – nie monitorują jej ani o nią nie pytają. To, jak postrzegają ludzi, opiera się wyłącznie na ich własnych wrażeniach i wyobrażeniach. Widząc, że ktoś przez jakiś czas dobrze sobie radzi, wierzą, że ta osoba już zawsze będzie dobra, że się nie zmieni; nie wierzą nikomu, kto mówi, że jest z tą osobą jakiś problem, i nie reagują, gdy ktoś ostrzega ich w związku z tą osobą. Czy uważacie, że fałszywi przywódcy są głupi? Są głupi i niemądrzy. Co sprawia, że są głupi? Niefrasobliwie pokładają zaufanie w jakiejś osobie; wierzą, że skoro została wybrana, złożyła przysięgę i podjęła zobowiązanie, a podczas modlitwy z oczu płynęły jej łzy, to oznacza to, że można na niej polegać i nigdy nie będzie żadnych problemów z jej pracą. Fałszywi przywódcy nie rozumieją ludzkiej natury; nie znają prawdziwej sytuacji skażonej ludzkości. Mówią: „Jak ktoś mógłby się zmienić na gorsze po tym, jak został wybrany na kierownika? Jak ktoś, kto wydaje się tak poważny i odpowiedzialny, mógłby się uchylać od pracy? Nie zrobiłby tego, prawda? Jest na to zbyt prawy”. Ponieważ fałszywi przywódcy zanadto ufają własnym wyobrażeniom i uczuciom, w końcu nie są w stanie na czas rozwiązać licznych problemów, które pojawiają się w pracy kościoła i nie pozwala im to szybko zwolnić kierownika i dostosować zakresu jego obowiązków. Są oni na wskroś fałszywymi przywódcami. A o co właściwie chodzi? Czy podejście fałszywych przywódców do pracy ma cokolwiek wspólnego z niedbałością? Z jednej strony widzą, jak wielki, czerwony smok wściekle dokonuje aresztowań wybrańców Boga, więc aby uniknąć zagrożenia, losowo wybierają kogoś, kto będzie przewodził pracy, wierząc, że to rozwiąże problem i że nie muszą poświęcać temu więcej uwagi. Co myślą w głębi serca? „To takie wrogie środowisko, powinienem się na jakiś czas ukryć”. Jest to pożądanie cielesnej wygody, czyż nie? Z drugiej strony, fałszywi przywódcy mają też fatalną wadę: w oparciu o własne wyobrażenia pochopnie obdarzają innych zaufaniem. Czy nie jest to spowodowane niezrozumieniem prawdy? W jaki sposób słowo Boże obnaża istotę zepsucia rodzaju ludzkiego? Dlaczego mieliby ufać ludziom, którym nawet Bóg nie ufa? Fałszywi przywódcy są aż nazbyt aroganccy i zadufani w sobie, czyż nie? Myślą sobie tak: „To niemożliwe, żebym błędnie ocenił tę osobę – nie powinno być żadnych problemów z osobą, co do której uznałem, że się nadaje; z pewnością nie jest to ktoś, kto sobie folguje, jeśli chodzi o jedzenie, picie i rozrywkę, ani ktoś, kto lubi wygodę, a nienawidzi ciężkiej pracy. To absolutnie godna zaufania osoba, na której można polegać. Nie zmieni się; gdyby się zmieniła, to by oznaczało, że pomyliłem się co do niej, czyż nie?”. Cóż to za logika? Czy jesteś jakimś ekspertem? Czy masz rentgen w oczach? Czy to twoja specjalność? Mógłbyś mieszkać z jakąś osobą przez rok czy dwa, ale czy byłbyś w stanie dostrzec, kim naprawdę jest, bez odpowiedniego otoczenia, które obnażyłoby jej naturoistotę? Gdyby Bóg jej nie zdemaskował, mógłbyś żyć obok niej przez trzy czy nawet pięć lat i nadal nie potrafiłbyś dostrzec jej prawdziwej naturoistoty. Tym bardziej odnosi się to do sytuacji, gdy rzadko kogoś widujesz, rzadko przebywasz w jego towarzystwie. Fałszywi przywódcy ślepo ufają jakiejś osobie na podstawie tymczasowego wrażenia albo czyjejś pozytywnej opinii i ośmielają się powierzyć jej pracę kościoła. Czy takie zachowanie nie jest w najwyższym stopniu ślepe? Czy nie działają oni bezmyślnie? I czy fałszywi przywódcy, działając w taki sposób, nie są skrajnie nieodpowiedzialni? Przywódcy i pracownicy wyższego szczebla pytają ich: „Czy nadzorujesz pracę tego kierownika? Jaki ma on charakter i potencjał? Czy w swojej pracy jest odpowiedzialny? Czy potrafi udźwignąć swoje powinności?”. Fałszywi przywódcy odpowiadają: „Jasne, że potrafi! Gdy został wybrany, złożył przysięgę i podjął postanowienie. Mam to na piśmie. Powinien być w stanie udźwignąć to zadanie”. Co myślicie o słowach fałszywych przywódców? Wierzą oni, że skoro ta osoba złożyła przysięgę, dając wyraz swojemu zobowiązaniu, to z pewnością będzie w stanie tej przysięgi dotrzymać. Czy to stwierdzenie pokrywa się z prawdą? Jak wielu ludzi jest dziś w stanie rzeczywiście dotrzymać swoich przyrzeczeń? Ilu jest uczciwych ludzi, którzy wcielają w życie swoje postanowienia? To, że ktoś złożył przysięgę, nie znaczy jeszcze, że faktycznie jest w stanie jej dotrzymać. Przypuśćmy, że zapytasz: „Czy możesz zagwarantować, że ten kierownik się nie zmieni? Czy możesz zagwarantować, że pozostanie lojalny przez całe swoje życie? Gdy Bóg chce ludzi zdemaskować, musi zaaranżować rozmaite okoliczności, aby poddać ich próbie. Na jakiej podstawie twierdzisz, że na tych ludziach można polegać? Czy się im przyjrzałeś bliżej?”. Fałszywi przywódcy odpowiadają na to: „Nie ma takiej potrzeby. Wszyscy bracia i siostry zgodnie potwierdzają, że na tych ludziach można polegać”. To stwierdzenie również jest błędne. Czy jakaś osoba jest dobra tylko dlatego, że bracia i siostry za taką ją uważają? Czy wszyscy bracia i siostry posiadają prawdę? Czy są w stanie dostrzec istotę rzeczy? Czy wszyscy bracia i siostry znają tę osobę? To stwierdzenie jest jeszcze obrzydliwsze! Tak naprawdę ta osoba już dawno została zdemaskowana. Utraciła dzieło Ducha Świętego i wyszły na jaw jej podłe właściwości: uwielbia łatwiznę i nienawidzi ciężkiej pracy, jest łakoma i leniwa, a także nie zajmuje się pracą, jaka do niej należy. Oprócz fałszywych przywódców, którzy nie są tego w ogóle świadomi, wszyscy już dawno przejrzeli tę osobę na wylot – jedynie fałszywi przywódcy wciąż tak bardzo jej ufają. Jaki jest pożytek z tych fałszywych przywódców? Czyż nie są oni nicponiami? Są nawet przypadki, kiedy Zwierzchnictwo po udaniu się na miejsce, zbadaniu sytuacji i wypytaniu się o kierowników dowiaduje się o tym, jakie przejawy można u nich zaobserwować, a tymczasem przywódcy zupełnie nie mają o niczym pojęcia. Czyż nie jest to problem? Ci przywódcy to wierutni fałszywi przywódcy. Nie wykonują rzeczywistej pracy, są niczym biurokraci czy trutnie w ulu, jak szefowie, którzy nie chcą ubrudzić sobie rączek, mało pracują i spoczywają na laurach, myśląc, że mają prawo ciągle tylko dobrze się bawić i nigdy się nie wysilać – do tego stopnia, że gdyby spadła im na ziemię butelka oleju, to nawet by się nie pofatygowali, żeby ją podnieść. Jakie masz prawo, by cieszyć się korzyściami płynącymi ze statusu? To doprawdy bezwstydne! Fałszywi przywódcy nigdy nie sprawdzają żadnej pracy, nie pytają o poczynione w niej postępy, a już na pewno nie przyglądają się sytuacjom różnych kierowników zespołów. Oni tylko rozdzielają pracę i wybierają przełożonych, a potem uznają, że na tym koniec, że wykonali swoją pracę raz a porządnie. Myślą: „Ktoś zajmuje się tą pracą, więc to już nie moja sprawa. Teraz mogę się odprężyć”. Czy tak wygląda wykonywanie pracy? Bez wątpienia każdy, kto tak pracuje, jest fałszywym przywódcą, który opóźnia pracę kościoła i krzywdzi wybrańców Bożych.

Fałszywi przywódcy nigdy nie pytają przełożonych zespołów o to, jak ma się sytuacja w pracy, ani tego nie śledzą. Nie pytają też o wejście w życie przez przełożonych różnych zespołów i personelu odpowiedzialnego za rozmaite ważne zadania, o ich podejście do pracy w kościele oraz do obowiązków, wiary w Boga, prawdy i samego Boga. Nie śledzą tego i nie mają o tym pojęcia. Nie wiedzą, czy osoby te przeszły jakąkolwiek przemianę lub poczyniły postępy, nie są świadomi, jakie problemy mogą występować w ich pracy, a zwłaszcza nie wiedzą, jaki wpływ na pracę kościoła i wejście w życie przez wybrańców Bożych mają błędy i wypaczenia występujące na różnych etapach pracy, a także czy te błędy i wypaczenia zostały kiedykolwiek skorygowane. Są całkowicie nieświadomi wszystkich tych rzeczy. Jeśli nie wiedzą nic o tych szczegółach, przybierają bierną postawę, gdy pojawiają się problemy. Jednak fałszywi przywódcy w ogóle nie przejmują się tymi szczegółami podczas wykonywania swojej pracy. Uważają, że ich praca kończy się na wyznaczeniu różnych przełożonych zespołów i przydzieleniu zadań; że można uznać, iż dobrze wykonali swoje zadanie, jeśli się z tego wywiązali, a jeśli pojawią się inne problemy, to nie ich zmartwienie. Ponieważ fałszywi przywódcy nie nadzorują i nie monitorują przełożonych różnych zespołów ani nie kierują nimi oraz nie wywiązują się ze swojej odpowiedzialności w tych obszarach, w pracy kościoła powstaje bałagan. Postępując w ten sposób, przywódcy i pracownicy nie wywiązują się ze swoich obowiązków. Bóg potrafi badać głębię ludzkiego serca; jest to zdolność, której ludziom brakuje. Dlatego podczas pracy ludzie powinni być bardziej pilni i uważni, regularnie udawać się na miejsce pracy, monitorować ją, nadzorować i nią kierować, aby upewnić się, że dzieło kościoła będzie normalnie posuwać się do przodu. Jest oczywiste, że fałszywi przywódcy są w swojej pracy całkowicie nieodpowiedzialni i nigdy nie nadzorują poszczególnych zadań, nie śledzą ich ani nimi nie kierują. W rezultacie niektórzy przełożeni nie wiedzą, jak rozwiązywać różne problemy pojawiające się w pracy, i zachowują swoje role przywódcze, mimo że nie są wystarczająco kompetentni, by wykonywać swoje zadania. Ostatecznie praca ciągle się opóźnia, a oni kompletnie ją dezorganizują. Jest to konsekwencja tego, że fałszywi przywódcy nie pytają o sytuację przełożonych, nie nadzorują jej ani nie śledzą – wynik ten jest całkowicie spowodowany zaniedbaniem obowiązków przez fałszywych przywódców. Ponieważ fałszywi przywódcy nie kontrolują pracy, nie śledzą jej ani o nią nie pytają i nie są w stanie szybko zorientować się w sytuacji, pozostają nieświadomi takich kwestii, jak to, czy przełożeni wykonują rzeczywistą pracę, jak praca postępuje i czy przynosi konkretne rezultaty. Na pytanie, czym zajmują się przełożeni lub jakie konkretne zadania wykonują, fałszywi przywódcy odpowiadają: „Nie wiem, ale uczestniczą w każdym zgromadzeniu i za każdym razem, gdy rozmawiam z nimi o pracy, nigdy nie wspominają o żadnych problemach ani trudnościach”. Fałszywi przywódcy uważają, że dopóki przełożeni nie porzucają swoich zadań i są zawsze w pobliżu, gdy się ich szuka, nie ma z nimi żadnego problemu. Tak właśnie działają fałszywi przywódcy. Czyż nie jest to przejaw „fałszywości”? Czy nie jest to niewywiązywanie się ze swojej odpowiedzialności? To poważne zaniedbanie obowiązków! W swojej pracy fałszywi przywódcy skupiają się tylko na pozorowaniu działań i nie dążą do osiągnięcia rzeczywistych rezultatów. Często prowadzą zgromadzenia i mogłoby się wydawać, że są bardziej zajęci niż przeciętna osoba. Nie wiadomo jednak, jakie problemy faktycznie rozwiązali, jakie konkretne zadania prawidłowo wykonali i jakie rezultaty osiągnęli. Nikt nie potrafi udzielić jasnej odpowiedzi, jeśli chodzi o te sprawy, łącznie z samymi fałszywymi przywódcami. Jedno jest wszakże pewne: bez względu na to, jakie problemy ludzie mają w miejscu pracy, tych fałszywych przywódców nigdzie nie można znaleźć; nikt ich nigdy nie widział w miejscu pracy, jak rozwiązują problemy ludzi. Co zatem robią fałszywi przywódcy całymi dniami? Jakie problemy są rozwiązywane dzięki ich zgromadzeniom? Nikt tego nie wie na pewno, a stos nagromadzonych, nierozwiązanych problemów zostaje odkryty dopiero przy inspekcji ich pracy. Z pozoru fałszywi przywódcy są bardzo zajęci – mają na głowie „nawał spraw”. Jeśli jednak przyjrzeć się bliżej wynikom ich pracy, to mamy tam jeden wielki bałagan, chaos, zupełny brak jakiejkolwiek wartości, i jest oczywiste, że ci fałszywi przywódcy nie wykonali nawet ułamka rzeczywistej pracy. Mimo mnóstwa rzeczywistych problemów, które pozostawili bez rozwiązania, fałszywi przywódcy zdają się nie mieć świadomości sumienia ani poczucia winy. Ponadto są z siebie bardzo zadowoleni i uważają się za całkiem niezłych pracowników; naprawdę pozbawieni są rozumu. Tacy ludzie nie zasługują na to, aby być przywódcami bądź pracownikami w kościele.

Ten rodzaj kierownika, o którym przed chwilą była mowa, zna swoją profesję i posiada zdolności pracownicze, ale po prostu nie dźwiga brzemienia i całymi dniami oddaje się jedzeniu, piciu i rozrywkom, nie zajmując się tym, co do niego należy, ani nie wykonując żadnej rzeczywistej pracy. Fałszywi przywódcy nie potrafią szybko dostosować zakresu obowiązków kierownika tego pokroju czy też go zwolnić, a to hamuje i zakłóca pracę, nie pozwalając jej toczyć się gładko. Czyż nie powodują tego fałszywi przywódcy? Choć nie są oni za to bezpośrednio odpowiedzialni, to przez zaniedbywanie swojej odpowiedzialności i niewywiązanie się z roli nadzorczej stają się oni pośrednio odpowiedzialni za straty poniesione w ramach pracy. Ci fałszywi przywódcy nie wypełniają swoich obowiązków nadzorczych, zaniedbują swoją odpowiedzialność, czym ostatecznie przyczyniają się do strat w pracy kościoła. Dochodzi nawet do zastoju i chaosu w przypadku niektórych zadań, bo nie ma odpowiedniego kierownika, który by się nimi zajął, przeprowadził kontrolę, nadzorował pracę i posuwał ją do przodu. Niewłaściwe wykorzystanie personelu doprowadzi do tego rodzaju strat w ramach pracy. Choć kierownik tego pokroju ma jakiś potencjał i trochę obeznany jest z profesją, to jednak nie zajmuje się pracą, jaka do niego należy, często robi rzeczy po swojemu i nie kroczy właściwą ścieżką. Nawet jeśli fałszywi przywódcy słyszą, że ktoś zgłosił problem dotyczący tego rodzaju kierownika, nie przyglądają się sprawie i nie załatwiają jej bez zbędnej zwłoki, co w końcu paraliżuje pracę kościoła. Czyż przyczyną nie jest nieodpowiedzialność fałszywych przywódców? Próbują oni nawet uchylić się od odpowiedzialności, twierdząc, że nie znali sytuacji kierownika, że byli głupi i nieświadomi, i myślą, że na tym sprawa się zakończy i nie będą musieli ponieść odpowiedzialności. W swojej pracy fałszywi przywódcy zawsze przejawiają niedbalstwo. Nawet gdy ludzie zgłaszają problemy, oni nigdy o nic nie pytają i nie podejmują działań, a gdy coś idzie nie tak, usiłują zrzucić z siebie odpowiedzialność. Jest to jeden z przejawów typowych dla fałszywych przywódców.

II. Jak fałszywi przywódcy traktują kierowników, którzy mają niewielki potencjał i którym brakuje zdolności do pracy

Gdy fałszywi przywódcy pracują, napotykane przez nich problemy nie ograniczają się tylko do tej sytuacji – jest jeszcze jedna sytuacja, kiedy to kierownicy objawiają swój nikły potencjał, nie potrafią udźwignąć ciężaru pracy i brak im zdolności pracowniczych. W takich przypadkach fałszywi przywódcy też o nic nie pytają i nie zajmują się problemem na czas. Dlaczego? Fałszywym przywódcom brak zdolności pracowniczych, mają nikły potencjał i nie wykazują się duchowym zrozumieniem. Nigdy nie dbają o to ani nie wychodzą z inicjatywą, żeby zapytać o potencjał różnych kierowników zespołu, ich zdolność do wykonania wyznaczonych im zadań ani o sytuację ich pracy. Nie dostrzegają tego, że jacyś kierownicy mają niewielki potencjał i nie potrafią udźwignąć ciężaru pracy, nic nie wiedzą o tych sprawach. Fałszywi przywódcy widzą to tak: gdy już ktoś zostaje kierownikiem, to pozostanie na tym stanowisku przez długi czas, chyba że popełni najrozmaitsze złe uczynki, wzbudzi powszechne oburzenie i zostanie usunięty przez braci i siostry albo ktoś zgłosi jego problemy Zwierzchnictwu, które wtedy zwolni go bezpośrednio. W przeciwnym razie fałszywi przywódcy nigdy kogoś takiego nie zwolnią. Sądzą, że skoro bracia i siostry uznali tego człowieka za dobrego i go wybrali, to musi on być najlepszym wyborem. Fałszywi przywódcy zawsze kierują się wyobrażeniami i osądami, by ustalić, czy ktoś jest w stanie pracować i czy nadaje się na kierownika. Na przykład, była raz jedna kierowniczka zespołu tanecznego. Nie umiała tańczyć i nie rozumiała zasad selekcji tańców. Przygotowując choreografię, nie wiedziała, czy wybrać styl współczesny, czy klasyczny. Ściśle rzecz ujmując, nie miała żadnej wiedzy na temat tańca. Fałszywy przywódca tego jednak nie dostrzegł. Wybrał tę osobę na kierowniczkę, bo była ona pełna zapału i chciała znaleźć się w centrum uwagi. Fałszywy przywódca z góry założył, że osoba ta wszystko rozumie, i pozwolił jej prowadzić braci i siostry. Później fałszywy przywódca nie sprawdzał ani nie monitorował zespołu tanecznego, nie przyglądał się temu, czy kierowniczka dobrze prowadzi braci i siostry, czy jest ekspertką, czy laikiem, ani czy to, czego uczy, jest właściwe i zgodne z wymaganiami domu Bożego. Fałszywy przywódca nic na ten temat nie wiedział ani się nie dowiadywał. W efekcie wszyscy pracowali przez długi czas, a wyników nie było żadnych, i w końcu odkryto, że kierowniczka wybrana przez fałszywego przywódcę w ogóle nie umie tańczyć, a mimo to udaje ekspertkę i kieruje pracą innych. Czy nie opóźniło to pracy? Jednak fałszywy przywódca nie potrafił tego problemu dostrzec i wciąż uważał, że ta kierowniczka robi dobrą robotę. Dla fałszywych przywódców nie ma znaczenia, kim ktoś jest, bo jeśli tylko ma odwagę i tupet w mowie, czynie i podejmowaniu pracy, to dowodzi, że ma potencjał i da sobie radę, jeśli zaś nie ma śmiałości, żeby takie rzeczy robić, to dowodzi, że jego potencjał jest niewystarczający, żeby mógł tę pracę udźwignąć. Niektórzy ludzie są półgłówkami albo lekkomyślnymi narwańcami, którzy nie cofną się przed niczym. Nie wiedzą, czy mają odpowiedni potencjał i czy udźwigną pracę, ale i tak ośmielają się zostać kierownikami. Okazuje się, że gdy już się tego podejmą, praca w ogóle nie postępuje i nieważne, jakie zadanie wykonują, nie mają jasnego poczucia kierunku, nie wiedzą, jakie są kolejne etapy, i brak im odpowiednich pomysłów. Każdy może wyrazić dowolną opinię, a oni nie będą wiedzieć, czy jest ona słuszna, czy też nie. Jeśli ktoś mówi, żeby coś zrobić w ten sposób, oni przytakują, a gdy ktoś inny wskazuje inny sposób, oni znów przytakują. Jeśli zaś chodzi o wybór podejścia, pozwalają każdemu się wypowiedzieć, a wygrywa ten pomysł, który został najgłośniej zaproponowany. Tego rodzaju ludzie nie mają żadnego potencjału, niczego nie są w stanie przeniknąć i po prostu partaczą swoją robotę, ale fałszywi przywódcy i tak nie potrafią się rozeznać co do takich kierowników. Niektórzy ludzie mówią: „Ten przełożony ma strasznie marny potencjał, należy go natychmiast zwolnić!”. Na co fałszywi przywódcy odpowiadają: „Rozmawiałem z nim i twierdzi, że chce robić, co do niego należy. Dajmy mu jeszcze jedną szansę”. Co sądzicie o takim stwierdzeniu? Czy nie jest głupcem ten, kto tak mówi? Co jest nie tak w tym stwierdzeniu? (Nie chodzi o to, czy ten ktoś chce robić, co do niego należy; brakuje mu potencjału i po prostu nie jest w stanie udźwignąć ciężaru tej pracy). Zgadza się, nie chodzi o to, czy ktoś ma dobre chęci; chodzi o to, że jego potencjał jest niewystarczający i on nie wie, jak się zabrać do tej pracy – w tym tkwi sedno problemu. Dlatego ich przywódcy muszą mieć łeb na karku i móc oceniać ludzi, żeby ustalić, czy ci kierownicy posiadają wymagany potencjał. Ci przywódcy muszą ich kompleksowo oceniać na podstawie ich słów i omówień, obserwując, czy zazwyczaj postępują w sposób należyty i zorganizowany, a także biorąc pod uwagę opinie braci i sióstr. Jeśli ich potencjał jest niedostateczny, jeśli brakuje im koniecznych zdolności pracowniczych, jeśli partaczą wszystko, za co się biorą, i jeśli są nicponiami, to takich kierowników należy niezwłocznie zwolnić.

Był raz pewien kierownik gospodarstwa rolnego, który zawalił pracę przy uprawach. Nie wiedział, co ma zasadzić na której działce ani która działka nadaje się pod uprawę warzyw, nie szukał przy tym pomocy u innych ani z nikim nie rozmawiał – nie miał pojęcia, jak omawiać takie sprawy, więc zwyczajnie tego nie robił. Sadził wszystko tak, jak mu się podobało, lekceważąc zasady domu Bożego. W rezultacie przeprowadził nasadzenia na każdej działce rolnej w sposób chaotyczny: zasadził bardzo dużo tych roślin uprawnych, na które było małe zapotrzebowanie, a bardzo mało tych, na które zapotrzebowanie było duże. Gdy Zwierzchnictwo go przycięło, wciąż stawiał opór i miał poczucie, że z jego systemem upraw wszystko jest zupełnie w porządku. Powiedzcie Mi, czy tego pokroju kierownicy nie są bardzo kłopotliwi? On nie wiedział, jak traktować sprawy zgodnie z zasadami ustanowionymi przez dom Boży ani że powinien ustalić, ile ziemi przeznaczyć pod uprawę zbóż, a ile pod uprawę warzyw, biorąc pod uwagę liczbę ludzi wykonujących swoje obowiązki w kościele w pełnym wymiarze godzin. Zamiast tego postanowił zasadzić więcej tego, a mniej tamtego, kierując się własnymi preferencjami, i sądził, że takie postępowanie jest zupełnie w porządku. Ostateczny efekt jego pracy na roli to było pomieszanie z poplątaniem. Później sadzonki zaczęły wschodzić. Niektóre miały żółty kolor i wymagały nawozu, ale on nie miał pojęcia, w jakiej ilości ani kiedy go zastosować. Gdzieniegdzie pojawiły się szkodniki, a on nie wiedział, czy powinien w takim razie użyć pestycydów, czy może nie. Byli ludzie, którzy mu to zalecali, ale byli też inni, którzy mówili, żeby tego nie robił, przez co zrobił mu się mętlik w głowie i już sam nie wiedział, co zrobić z tymi pestycydami. W taki oto sposób brnął dalej, aż nadszedł czas zbiorów. On jednak nie wiedział, jak długo trwa okres wegetacyjny każdej z roślin uprawnych ani kiedy każda osiąga dojrzałość. W rezultacie zboża zebrane wcześnie wciąż były jeszcze trochę zielone, a te zbierane późno opadły na ziemię. W końcu, mimo wszystko, udało się zakończyć żniwa. Zboże trafiło do magazynów i dobiegły końca zaplanowane na dany rok prace na roli. Jak kierownik gospodarstwa rolnego wykonał swoją pracę? (Spartaczył ją). Dlaczego do tego doszło? Wskażcie przyczynę źródłową. (Jego potencjał jest skrajnie mizerny). Ten kierownik ma skrajnie mizerny potencjał! W obliczu różnych sytuacji nie dokonał właściwej oceny, nie potrafił znaleźć zasad i nie stosował żadnej konkretnej metody działania. To spowodowało, że nawet tak proste zadanie jak sadzenie wykonywał na łapu-capu i byle jak, doprowadzając pracę do całkowitego bezładu. Jakie są główne przejawy marnego potencjału? (Brak prawidłowego osądu i niezdolność odnalezienia zasad). Czyż słowa te nie są kluczowe? Czy je zapamiętacie? Gdy ktoś staje w obliczu różnych spraw, brak prawidłowego osądu i niezdolność odnalezienia zasad wskazują na skrajnie mizerny potencjał. Im więcej sugestii i wskazówek dawali mu inni ludzie, tym bardziej skołowany stawał się ten kierownik. Myślał, że byłoby świetnie, gdyby padła tylko jedna sugestia, bo wtedy mógłby potraktować ją jako regułę i jej przestrzegać, co by ułatwiło mu życie i nie musiałby myśleć ani dokonywać osądu. Bał się tego, że wielu ludzi daje mu sugestie, bo kiedy ich słuchał, nie wiedział, co ma zrobić. Prawda jest taka, że ludzie, którzy mają olej w głowie i duży potencjał, nie boją się sugestii udzielanych przez innych ludzi. Uważają, że ich własny osąd przez to zyskuje na trafności i margines błędu maleje, gdy więcej ludzi dzieli się swoimi sugestiami. Ludzie, którzy mają pusto w głowie i którym brak potencjału, boją się różnorodnych opinii i sugestii pochodzących od wielu osób; mają mętlik w głowie, gdy dostają porady z wielu źródeł. Czy ten kierownik gospodarstwa rolnego nie miał skrajnie mizernego potencjału? Czy nie było tak, że ta praca go przerastała? (Zgadza się). Niektórzy argumentują: „Być może nie zajmował się wcześniej uprawą roli. Uparłeś się, żeby właśnie taką pracę wykonywał. Czy to nie było tak, jakby zmuszać rybę do życia na lądzie?”. Czy to, że ktoś nie ma doświadczenia w pracy na roli, oznacza, że nie jest w stanie tego robić? Kto ma wrodzoną zdolność do uprawy roli? Czy rolnicy rodzą się z tą zdolnością? (Nie). Czy byli kiedykolwiek tacy rolnicy, którzy, nie mając doświadczenia i nie wiedząc, jak uprawiać rolę, nie zebrali plonów i nie mieli co jeść za pierwszym razem, gdy obsiali rolę, przez to musieli cały rok głodować? Czy takie rzeczy mają miejsce? (Nie). Gdyby tak faktycznie się zdarzyło, to byłaby to klęska żywiołowa, a nie wynik ludzkich działań. Takie sytuacje są rzadkością! Rolnicy utrzymują się z uprawy roli i nawet ci, którzy robią to od roku lub dwóch lat, uczą się swojego fachu. Osoby z dużym potencjałem będą mieć lepsze zbiory, zaś ci z mizernym potencjałem zbiorą gorszy plon. Zresztą, biorąc pod uwagę obecny stopień zaawansowania i obfitość informacji, jeśli ktoś ma potencjał, to te informacje wystarczą mu, żeby na ich podstawie dokonywać trafnych osądów i podejmować dobre decyzje. Im bardziej rozległe i dokładne są informacje, tym lepsze stają się osądy i decyzje tych ludzi i tym mniej błędów popełniają. Jednak w przypadku osób o mizernym potencjale jest odwrotnie; im więcej dostają informacji, tym bardziej są zdezorientowani. Koniec końców, każdy krok przysparza im trudności, z którymi się muszą zmagać. Uprawa roli to wyścig z czasem; nie uda się, jeśli coś zrobisz za wcześnie albo za późno. Jeśli się spóźnisz i przegapisz właściwy moment, wpłynie to na zebrane plony. W okresie, gdy pracował na roli, ten kierownik był przytłoczony, działał pod presją czasu i wymuszony był każdy jego krok. Choć udawało mu się zrobić każdy kolejny krok, kosztowało go to wiele wysiłku i na koniec spartaczył swoją robotę. Takie osoby mają skrajnie mizerny potencjał!

Ludzie o skrajnie marnym potencjale nie potrafią dobrze wykonać nawet jednego zadania; nieważne, jaką pracą się zajmują, odstawiają fuszerkę. Jeśli przywódcy tych kierowników mają duży potencjał i są w stanie wywiązywać się ze swoich obowiązków, powinni umieć takie rzeczy dostrzec. Powinni pomagać kierownikom o nikłym potencjale, dając wskazówki, pilnując standardów i przeprowadzając konieczne weryfikacje. Jednak fałszywi przywódcy tego nie robią; nie są też w stanie robić rzeczy, których kierownicy robić nie potrafią, i kiedy owi kierownicy mają trudności w pracy lub nie są czegoś pewni i się wahają, fałszywi przywódcy również się wahają. Nie są nawet świadomi, jak owi przełożeni radzą sobie w pracy, jak daleko się z nią posunęli, jakie wyzwania się pojawiły lub z jakimi niejasnościami borykają się owi kierownicy. Kiedy ktoś zapytał ową przywódczynię o uprawę roli, powiedziała: „Jestem przywódczynią, nie odpowiadam za uprawę roli”. Ten ktoś odparł: „Jesteś przywódczynią, czemu więc nie można spytać cię o uprawę roli? Ta praca wchodzi w zakres twojej odpowiedzialności”. Ona zaś odparła: „Zapytam o to i dam ci znać”. Gdy już zapytała, powiedziała: „Aktualnie sadzimy ziemniaki”. Ten ktoś zapytał: „A ile tych ziemniaków sadzicie?”. Ona odparła: „O to nie zapytałam, pójdę i sprawdzę”. Gdy już to zrobiła, powiedziała: „Zasadziliśmy dwa akry”. Jej interlokutor zapytał wtedy: „Jaką odmianę zasadziliście? Czy ta działka nadaje się pod uprawę ziemniaków? Czy zastosowaliście nawóz podczas sadzenia? Na jakiej głębokości umieszczono sadzonki?”. Ona nic na ten temat nie wiedziała. Nic nie wiesz, ale nie dopytałaś się i nie znalazłaś nikogo, kto by coś o tym wiedział – czy to nie powoduje opóźnień? Czy ty właściwie jesteś przywódczynią? Jaką pracę wykonujesz jako przywódczyni? Jeśli nie potrafisz nawet przewodzić ludziom przy takiej drobnej pracy zewnętrznej, to jaki jest z ciebie pożytek jako przywódczyni? Choć potencjał tego kierownika był taki marny, ta fałszywa przywódczyni nie dostrzegła tego i gdy ją spytano o potencjał owego przełożonego, o stan upraw i o to, czy plony są zagwarantowane, uznała: „Nie ma potrzeby, żebyś mnie o te rzeczy pytał; uprawa roli to łatwizna! Przecież już obsialiśmy pole, czyż nie? Jak miałoby nie być plonów?”. Niczego nie brała pod uwagę, o nic się nie dopytywała i brakowało jej oleju w głowie. Co to za rodzaj przywódcy? (Fałszywy przywódca). Ilekroć kierownik stawał w obliczu jakiejś sytuacji, nie miał pojęcia, co się dzieje, niczym kurczak z odciętą głową. Nie wiedział, kogo zapytać, jak znaleźć informacje ani co wybrać, gdy informacje z różnych źródeł prezentowały mnóstwo różnych opinii. Ta przywódczyni nie zainteresowała się zaistniałą sytuacją. Sądziła, że praca została powierzona temu człowiekowi, więc przestała sobie zawracać nią głowę. Czy uważacie, że kierownik o tak kiepskim potencjale miałby wpływ na rezultaty pracy? (Tak). Co w takim razie przywódczyni powinna była zrobić, żeby rozwiązać ten problem? Przyglądając się sytuacji i dopytując się w sposób pośredni, biorąc pod uwagę zdarzenia wokół niej się dziejące oraz sadząc rośliny uprawne w tym sezonie, powinna była odkryć, że kierownik ma wyjątkowo marny potencjał i że niczego nie jest w stanie zrobić. Nie potrafił w kilku słowach opisać żadnego doświadczenia nawet po latach spędzonych na uprawie roli – w tamtym momencie nie był nawet pewny, jak przeprowadzić sadzenie – powinno być dla niej jasne, że ten człowiek ma nikły potencjał i nie nadaje się do tego zadania oraz że powinien był zostać zwolniony! Powinna była dowiedzieć się, kto byłby odpowiedni na stanowisko kierownika, kto mógłby wziąć tę pracę na swoje barki i dobrze ją wykonać, zapewniając tym samym, że praca domu Bożego by nie ucierpiała. Czy fałszywa przywódczyni miała taki tok myślenia? Czy dostrzegała te problemy? (Nie). Jej umysł i oczy były ślepe; ona była całkowicie zaślepiona. Taki przejaw jest charakterystyczny dla fałszywych przywódców. Nie wiedzą oni, jak prowadzić ludzi o marnym potencjale w ich pracy, nie wiedzą, jak im pomagać na drodze weryfikacji ani jak szybko usuwać trudności, jakie ci ludzie napotykają, a już na pewno nie wiedzą, że ktoś o nikłym potencjale nie udźwignie ciężaru pracy i powinno się go szybko zastąpić inną, odpowiednią osobą. Fałszywi przywódcy nie wykonują żadnego z tych zadań; nie nadają się do tego i żadnej z tych rzeczy nie dostrzegają. Czyż nie są to ludzie ślepi? Niektórzy mówią: „Może mają na głowie inne zadania. Czemu upierasz się, żeby poświęcali czas na te rozmaite błahe zadania?”. To są zadania, które przywódcy muszą wykonywać, jak można je uważać za błahe? Te sprawy wchodzą w zakres odpowiedzialności przywódców – czy to w porządku, jeśli je zaniedbują? Gdyby tak robili, byłoby to uchylanie się od odpowiedzialności. Trudności i problemy w ich pracy pojawiają się każdego dnia tuż pod nosem przywódców i ludzie codziennie o nich informują. Jednak umysły i oczy fałszywych przywódców są ślepe. Nie widzą, nie czują ani nie wyczuwają tego, że to są problemy, więc, rzecz jasna, nie są w stanie ich rozwiązać. Tamta fałszywa przywódczyni nie potrafiła dostrzec, że kierownik ma wyjątkowo mizerny potencjał. Nie potrafiła też zidentyfikować różnych problemów w obrębie jego pracy. Ten kierownik z kolei nie radził sobie i gdy coś się działo, reagował w sposób bezładny, szarpiąc się jak ryba w sieci, brakowało mu zasad i praca leciała mu z rąk, zamieniając się w chaos, a ta fałszywa przywódczyni nie potrafiła w ogóle tego wszystkiego dostrzec ani odkryć. Jest jedna zasada dotycząca tego, w jaki sposób fałszywi przywódcy wykonują swoją pracę: gdy powierzą już ludziom określone zadania, uznają, że to by było na tyle, i bez względu na to, czy dany kierownik ma duży, czy mały potencjał, czy jest w stanie dobrze wykonywać pracę oraz jak wiele problemów w związku z tą pracą się pojawia, oni mają poczucie, że nie mają już z tym nic do czynienia. Czy taki przywódca może wciąż skutecznie wykonywać pracę? Czy rozumie, jak pracować? (Nie). Jeśli nie rozumiesz, jak pracować, to czemu działasz w charakterze przywódcy? Jeśli mimo to pełnisz funkcję przywódcy, to jesteś fałszywym przywódcą. Fałszywi przywódcy nie potrafią dostrzec ani odkryć różnych przejawów typowych dla ludzi o mizernym potencjale ani rozmaitych problemów pojawiających się podczas wykonywania przez nich obowiązków. Ich serca są wyjątkowo otępiałe. Czyż zarówno ich oczy, jak i umysły nie są zaślepione? Ktoś mógłby powiedzieć: „Oni nie są ślepi. Stale ich oczerniasz i obrażasz”. Problemy z tym kierownikiem do spraw upraw były bardzo rażące; ta fałszywa przywódczyni stykała się z nim każdego dnia, widziała i słyszała wszystko, co się działo. Jak zatem mogła nie dostrzec ani nie odkryć, że istnieją problemy? Czemu się nimi nie zajęła i ich nie rozwiązała? Czy jej oczy i umysł nie były zaślepione? Czy ten problem był poważny? (Był). To jest kolejny przejaw charakteryzujący fałszywych przywódców – ślepota umysłu i oczu.

Gdy przydzielasz zadanie komuś, kto ma mizerny potencjał, możesz po sposobie, w jaki ten ktoś zazwyczaj się wypowiada, po jego nastawieniu i opiniach podczas omawiania pracy i po jego sposobie realizacji zadań stwierdzić, że ma on nikły potencjał, że myśli chaotycznie, że do wszystkiego podchodzi na ślepo i lekkomyślnie oraz że brakuje mu celów. Możesz stwierdzić, że ten ktoś ma skrajnie mizerny potencjał, przyglądając się po prostu temu, jak robi różne rzeczy, czy więc musisz go tak długo obserwować? Nie musisz. Jednak fałszywi przywódcy mają pewną fatalną przypadłość: otóż uważają oni, że skoro jakaś osoba wykonuje pracę przez długi czas i nie złożyła wypowiedzenia, a ponadto skoro nikt nie zgłasza, że ta osoba zrobiła coś złego, doprowadziła do zakłóceń bądź niepokojów albo że jest leniwa czy zniechęcona, to oznacza to, że może ona nadal wykonywać swoją pracę. Fałszywi przywódcy nie wiedzą, jak ocenić czyjś potencjał lub zdolność do dobrego wykonywania pracy na podstawie jego sposobu mówienia, nastawienia, opinii na temat różnych spraw albo sposobu działania. Nie mają takiej świadomości; w tym zakresie są oderwani od rzeczywistości i brakuje im jakiejkolwiek spostrzegawczości. Mają jedno przeświadczenie: dopóki ktoś taki się nie leni, to wszystko jest w porządku i praca może iść do przodu. Czy sądzicie, że przywódca, który ma takie przeświadczenie, może dobrze pracować? Czy się nadaje? (Nie). Jeśli pozwolimy takiej osobie być przywódcą, to praca dozna uszczerbku, czyż nie? Gdy ktoś sobie folguje, oddając się jedzeniu, piciu i rozrywkom oraz zaniedbując obowiązki, fałszywi przywódcy się tym nie przejmują ani nie zajmują, nie widzą, czy potencjał lub charakter danej osoby jest dobry, czy zły, bez względu na to, jak długo się z tą osobą stykają. Czy ci przywódcy posiadają zdolność do wykonywania pracy właściwą przywódcy? (Nie). To są fałszywi przywódcy. Nie potrafią rozeznać się co do tego, czy ktoś ma duży, czy mały potencjał, i niezdolni są do wykonywania tych konkretnych zadań. Uważają, że nie jest to częścią ich pracy. Czyż nie jest to uchylanie się od odpowiedzialności? Co o tym sądzicie: czy osoba o słabym potencjale podoła temu zadaniu, czy też osoba obdarzona niezłym potencjałem? (Ta, która ma niezły potencjał). Dlatego ocena potencjału i kompetencji danej osoby w kontekście pracy, jaką ma wykonywać, jest czymś, co powinno leżeć na sercu przywódców i pracowników i w czym powinni się rozeznawać, a także jest to zadanie, które powinni oni realizować. Jednak fałszywi przywódcy nie rozumieją, że to jest część ich pracy, brakuje im tej świadomości i nie są w stanie wywiązać się z tych obowiązków. W tym zakresie fałszywi przywódcy uchylają się od odpowiedzialności i w tym przejawia się fakt, że oni się nie nadają na to stanowisko. To jest drugi typ sytuacji: kierownicy mają nikły potencjał, brakuje im zdolności pracowniczych i nie są w stanie podołać pracy, co jest problemem dotyczącym ich potencjału. W takiej sytuacji fałszywi przywódcy nie stają na wysokości zadania jako przywódcy i nie potrafią szybko zwolnić kierowników o marnym potencjale.

III. Jak fałszywi przywódcy traktują kierowników, którzy dręczą innych i zakłócają pracę kościoła

Trzeci typ sytuacji dotyczy kierowników, którzy dręczą i ograniczają innych, zakłócając tym samym pracę kościoła. Pierwsza sytuacja, o której była mowa wcześniej, wiązała się z tym, że niektórzy kierownicy, choć mają względnie duży potencjał i są w stanie wziąć tę pracę na swoje barki, nie traktują jej jednak poważnie i postępują w sposób naznaczony niedbalstwem, a fałszywi przywódcy nie są tego świadomi i ich szybko nie zwalniają. Druga sytuacja dotyczyła kierowników, którzy mają marny potencjał i nie są w stanie udźwignąć ciężaru pracy, ale fałszywi przywódcy tego nie dostrzegają i nie zastępują ich na czas osobami odpowiednimi. Trzecia sytuacja wiąże się z kierownikami, którzy, pomijając to, czy mają duży, czy nikły potencjał, nie zajmują się pracą, jaka do nich należy, tylko dręczą i ograniczają innych ludzi, zakłócając pracę kościoła. Od momentu, gdy zostają wybrani na kierowników, nie starają się poszerzać swojej wiedzy w zakresie związanym z ich pracą, nie poszukują prawdozasad, a już na pewno nie prowadzą innych w taki sposób, by należycie wykonywali oni swoje obowiązki. Zamiast tego, gdy tylko mają po temu okazję, czepiają się kogoś, drwią z niego i szydzą; jeśli nadarza się ku temu sposobność, popisują się i bez względu na to, co akurat robią, nigdy nie stąpają twardo po ziemi. Jednego dnia mówią ludziom, żeby robili to czy tamto w taki sposób, a drugiego dnia mówią, żeby robili to inaczej; wymyślają nowe sztuczki, żeby tylko stale jakoś się wyróżnić. Wszystko to budzi w ludziach niepokój. Ilekroć słyszą ich słowa, niektórzy czują drżenie w sercach. Gdy już tacy kierownicy wszystkich poskromili, gdy już wszyscy się ich boją i są im posłuszni, to wpadają w euforię. Bez względu na to, czy są to fałszywi przywódcy, czy antychryści, i bez względu na to, czy mają władzę, czy nie, ci ludzie niweczą spokój kościoła. Nie potrafią wykonywać rzeczywistej pracy ani nie są w stanie normalnie wykonywać swoich obowiązków, a do tego sieją niezgodę i podburzają ludzi do konfliktów, zakłócając życie kościoła. Nie są w stanie pomóc innym w zrozumieniu prawdy, a na dodatek często wydają wyroki i potępiają ludzi, naginają ludzi do posłuszeństwa we wszystkim, ograniczając ich w takim stopniu, że ludzie ci nie wiedzą, jak należycie się zachowywać. Jeśli chodzi o to, jak żyją, nie mogą pospać trochę dłużej ani wstać trochę wcześniej. Cokolwiek robią, muszą bacznie obserwować wyraz twarzy kierowników, co jest straszliwie wycieńczające. Jeśli osoby tego pokroju zostają kierownikami, każdemu będzie ciężko w życiu. Jeśli pomówisz z nimi szczerze i ujawnisz ich problemy, powiedzą, że bierzesz ich na celownik i demaskujesz ich umyślnie. Jeśli nie rozmówisz się z nimi o ich problemach, powiedzą, że patrzysz na nich z góry. Jeśli będziesz poważny i odpowiedzialny w odniesieniu do pracy i dasz im radę, wtedy będą się opierać i powiedzą, że ich atakujesz, oraz nazwą cię arogantem. W każdym razie, co byś nie zrobił, im nie będzie się to podobać. Nieustannie myślą o tym, żeby dręczyć ludzi, a także ograniczają ich w takim stopniu, że czują się oni spętani od stóp do głów i mają wrażenie, że co tylko zrobią, to będzie niewłaściwe. Tacy kierownicy zakłócają pracę kościoła.

Fałszywi przywódcy są dobrzy w pracy powierzchownej, ale nigdy nie wykonują pracy rzeczywistej. Nie chodzą na inspekcje, nie nadzorują, nie kierują różnymi fachowymi pracami, nie dowiadują się w odpowiednim czasie, jak radzą sobie różne zespoły, nie sprawdzają postępów pracy ani problemów, które się pojawiają, nie interesują się tym, czy kierownicy zespołów kompetentnie wykonują pracę, ani tym, co bracia i siostry mówią o swoich przełożonych i jak ich oceniają. Nie przyglądają się temu, czy ktoś jest ograniczany przez liderów zespołu albo kierowników, czy słuszne sugestie pochodzące od ludzi są wdrażane, czy ktoś, kto jest utalentowany lub dąży do prawdy, jest tłamszony bądź wykluczany, czy ludzie prostoduszni są nękani, czy ludzie demaskujący i zgłaszający fałszywych przywódców są atakowani, czy spotyka ich odwet, czy są usuwani lub wydalani, czy liderzy zespołów bądź kierownicy są złymi ludźmi, a także czy ktokolwiek jest dręczony. Jeśli fałszywi przywódcy nie wykonują żadnej takiej konkretnej pracy, powinni zostać zwolnieni. Powiedzmy na przykład, że ktoś zgłasza fałszywemu przywódcy kierownika, który często ogranicza i tłamsi innych. Kierownik kilka razy pobłądził, ale nie pozwala braciom i siostrom przedstawiać żadnych sugestii, a nawet szuka wymówek, aby się usprawiedliwić i bronić, nigdy się do swoich błędów nie przyznając. Czy takiego kierownika nie należy szybko zwolnić? Są to problemy, które przywódcy powinni rozwiązać bez zbędnej zwłoki. Niektórzy fałszywi przywódcy nie pozwalają na demaskowanie kierowników – osób, które sami mianowali – bez względu na to, jakie problemy pojawiły się w pracy tychże kierowników, a już na pewno nie pozwalają, żeby to zgłaszać przełożonym wyższego szczebla – mówią nawet ludziom, że powinni nauczyć się podporządkowywać. Jeśli ktoś ujawni jakiś problem dotyczący danego kierownika, ci fałszywi przywódcy próbują zatuszować lub ukryć prawdziwe fakty, mówiąc: „To problem, który ma związek z wkraczaniem kierownika w życie. To normalne, że on ma aroganckie usposobienie – każdy, kto ma odrobinę potencjału, jest arogancki. To nic wielkiego, muszę z nim po prostu chwilę porozmawiać”. Za pośrednictwem tego omówienia kierownik daje wyraz swojemu stanowisku, mówiąc: „Przyznaję, że jestem arogancki. Przyznaję, że są chwile, kiedy kieruję się własną próżnością i dumą, zważam na swój status i nie przyjmuję sugestii od innych ludzi. Ale inni nie znają się na tej profesji, często wysuwają bezwartościowe sugestie, więc jest powód, dla którego ich nie słucham”. Fałszywi przywódcy nie próbują gruntownie zrozumieć sytuacji, nie sprawdzają wyników pracy kierownika, a tym bardziej tego, jakie są jego człowieczeństwo, usposobienie i dążenia. Bagatelizują całą sprawę, mówiąc: „Zgłoszono mi to, więc mam cię na oku. Daję ci jeszcze jedną szansę”. Po rozmowie kierownik stwierdza, że jest skłonny okazać skruchę, ale fałszywi przywódcy nie zważają na to, czy kierownik rzeczywiście to robi, czy tylko kłamie i zwodzi. Jeśli ktoś zadaje pytania dotyczące tej sprawy, fałszywi przywódcy mówią: „Już z nim porozmawiałem i omówiłem z nim wiele fragmentów słów Bożych. On chce okazać skruchę i problem został rozwiązany”. Kiedy ten ktoś pyta: „A jak wygląda człowieczeństwo tego kierownika? Czy jest on kimś, kto przyjmuje prawdę? Dałeś mu szansę, ale czy będzie on w stanie autentycznie okazać skruchę i się zmienić?”. Fałszywi przywódcy, nie będąc w stanie tej kwestii przeniknąć, odpowiadają: „Wciąż go obserwuję”. Interlokutor mówi na to: „Jak długo obserwujesz tego człowieka? Czy doszedłeś do jakichkolwiek wniosków?”. Fałszywi przywódcy odpowiadają: „To już ponad sześć miesięcy, ale wciąż nie doszedłem do żadnych wniosków”. Jeśli po upływie ponad sześciu miesięcy, obserwacja nie dała żadnych wyników, co to jest za wydajność pracy? Fałszywi przywódcy uważają, że jedna rozmowa z kierownikiem jest skuteczna i rozwiązuje problem. Czy taki pogląd jest słuszny? Myślą oni, że gdy już skończą z kimś rozmawiać, to ten ktoś będzie w stanie się zmienić, a jeśli ktoś mówi, że już na pewno czegoś nie zrobi ponownie, to oni mu wierzą, bez zadawania dodatkowych pytań i bez powtórnego zbadania całej sytuacji. Jeśli nikt się już tym nie interesuje, to oni nie będą się tym dłużej przejmować ani nie pofatygują się, żeby sprawdzić, jak idzie praca, przez następne pół roku. Fałszywi przywódcy są nieświadomi nawet tego, że takiemu kierownikowi praca zupełnie leci z rąk. Nie rozeznają się co do tego, jak bawi się on z nimi w kotka i myszkę. Jeszcze obrzydliwsze jest to, że gdy ktoś zgłasza problemy kierownika, fałszywi przywódcy przymykają oko i nie sprawdzają, czy te problemy faktycznie istnieją i racja jest po stronie osoby, która je zgłosiła. W ogóle się tym nie zajmują, ich wiara w samych siebie przekracza granice! Bez względu na to, do jakich sytuacji dochodzi w pracy kościoła, fałszywi przywódcy nie spieszą się, by się z nimi uporać; uważają, że to nie ich sprawa. Reakcja fałszywych przywódców na te problemy jest bardzo opieszała, podejmują kroki i działają niezmiernie powoli, lawirując i dając ludziom kolejną szansę na okazanie skruchy, jakby te szanse, które im dają, były czymś niezwykle cennym i istotnym, jakby od tego zależał los tych ludzi. Fałszywi przywódcy nie wiedzą, jak przejrzeć czyjąś naturoistotę poprzez to, co taka osoba przejawia, ani na podstawie jej naturoistoty ocenić, jaką ścieżką kroczy, a także w oparciu o tę ścieżkę stwierdzić, czy ktoś nadaje się do tego, by być kierownikiem lub wykonywać pracę przywódcy. Nie są w stanie patrzeć na to w ten sposób. Fałszywi przywódcy są w stanie robić w pracy tylko dwie rzeczy: po pierwsze, wciągać innych w pogawędki i pracować po łebkach; po drugie, dawać ludziom szanse, przypochlebiać się innym i starać się nikogo nie urazić. Czy wykonują rzeczywistą pracę? Oczywiście, że nie. Fałszywi przywódcy wierzą jednak, że wciąganie innych w pogawędki to jest rzeczywista praca. Uważają te rozmowy za bardzo wartościowe i ważne, a wygłaszanie pustych słów i doktryn za niezwykle istotne. Myślą, że dzięki tym rozmowom rozwiązali poważne problemy i wykonali rzeczywistą pracę. Nie wiedzą, dlaczego Bóg osądza, karci i przycina ludzi lub poddaje ich próbom i uszlachetnia. Nie wiedzą, że tylko słowa Boże i prawda mogą wyrugować skażone skłonności człowieka. Nadmiernie upraszczają dzieło Boże i zbawienie ludzkości przez Boga. Wierzą, że wypowiedzenie kilku słów i doktryn jest substytutem dzieła Boga, że może rozwiązać problem ludzkiego skażenia. Czyż nie jest to głupota i ignorancja fałszywych przywódców? Nie mają oni krzty pojęcia o prawdorzeczywistości, więc dlaczego są tak pewni siebie? Czy wygłoszenie kilku doktryn sprawi, że ludzie poznają samych siebie? Czy pozwoli im to wyzbyć się skażonych skłonności? Jak ci fałszywi przywódcy mogą być tak ignoranccy i naiwni? Czy rozwiązanie problemu błędnych praktyk i skażonego postępowania człowieka jest naprawdę takie proste? Czy problem zepsutych skłonności człowieka jest tak łatwy do naprawienia? Fałszywi przywódcy są tak głupi i płytcy! Bóg nie używa tylko jednej metody, aby rozwiązać problem ludzkiego zepsucia. Używa wielu metod i przygotowuje różne środowiska, aby obnażyć, oczyścić i udoskonalić ludzi. Tymczasem fałszywi przywódcy pracują w sposób straszliwie monotonny i powierzchowny: wciągają ludzi w pogawędki, trochę doradzają ludziom w kwestii ich sposobu myślenia, napominają i wierzą, że na tym polega wykonywanie rzeczywistej pracy. Czy nie jest to powierzchowne podejście? A jaki problem kryje się za tą powierzchownością? Czy to nie naiwność? Fałszywi przywódcy są bardzo naiwni, a także postrzegają ludzi i sprawy w niewiarygodnie naiwny sposób. Nic nie jest trudniej wyrugować niż zepsute skłonności ludzi. Lampart nie może zrzucić swoich cętek. Fałszywi przywódcy w ogóle nie docierają do sedna tego problemu. Dlatego gdy mamy w kościele do czynienia z kierownikami, którzy stale powodują zakłócenia i którzy ciągle dręczą i ograniczają innych, to fałszywi przywódcy nie robią nic poza tym, że z nimi rozmawiają, przycinają ich za pomocą kilku słów i na tym koniec. Nie zwalniają ich ani nie dostosowują na czas zakresu ich obowiązków. Takie postępowanie fałszywych przywódców niepomiernie szkodzi pracy kościoła i często powoduje, że praca ta jest wstrzymywana, opóźniana, doznaje uszczerbku, nie może normalnie, gładko i efektywnie postępować, bo źli ludzie sieją zamęt – a to wszystko jest poważną konsekwencją działań fałszywych przywódców, którzy kierują się swoimi uczuciami, naruszają prawdozasady i posługują się niewłaściwymi ludźmi. Gdy się patrzy z zewnątrz, mogłoby się wydawać, że fałszywi przywódcy nie popełniają wiele zła, nie działają samowolnie i nie ustanawiają własnych niezależnych królestw, jak to czynią antychryści. Jednak fałszywi przywódcy nie potrafią szybko rozwiązać różnych problemów w ramach pracy kościoła i gdy pojawiają się problemy dotyczące kierowników różnych zespołów i gdy ci kierownicy nie potrafią podołać swojej pracy, fałszywi przywódcy nie są w stanie szybko dostosować zakresu ich obowiązków lub zwolnić ich, przez co narażają pracę kościoła na poważne straty. A wszystko to bierze się z faktu, że fałszywi przywódcy uchylają się od swojej odpowiedzialności. Czyż fałszywi przywódcy nie są godni pogardy? (Owszem, są).

IV. Jak fałszywi przywódcy traktują kierowników, którzy postępują wbrew ustaleniom dotyczącym pracy i robią wszystko po swojemu

Fałszywi przywódcy nie potrafią szybko uporać się ze złymi postępkami w kościele, na przykład, gdy kierownicy dręczą innych, ograniczają ich i zakłócają pracę kościoła. Podobnie jest, gdy niektórzy przełożeni lekceważą ustalenia domu Bożego dotyczące pracy i robią różne rzeczy po swojemu – wtedy fałszywi przywódcy nie potrafią znaleźć odpowiednich rozwiązań, aby szybko uporać się z tymi problemami. To prowadzi do strat w pracy kościoła oraz pod względem materialnych i finansowych zasobów domu Bożego. Fałszywi przywódcy są naiwni i płytcy, nie potrafią pojąć prawdozasad, a już zwłaszcza nie są zdolni dostrzec naturoistoty ludzi. W konsekwencji często wykonują swoją pracę po łebkach, pozorują działania, przestrzegają reguł i wygłaszają slogany, ale nie przeprowadzają lokalnych inspekcji pracy, nie obserwują i nie dopytują się o każdego kierownika, nie pytają w odpowiednim czasie o to, co ci kierownicy zrobili, jakimi zasadami kierują się w swoich działaniach i jakie przynosi to efekty. W rezultacie są całkowicie nieświadomi tego, kim są i co robią ludzie, którymi się posługują. Dlatego kiedy ci kierownicy w tajemnicy lekceważą ustalenia domu Bożego dotyczące pracy i robią wszystko po swojemu, fałszywi przywódcy nie mają o tym pojęcia, a nawet usiłują stawać w obronie tych kierowników. Nawet jeśli o tym usłyszą, nie sprawdzają, co się dzieje, i nie reagują od razu. Fałszywi przywódcy, z jednej strony, nieudolnie wykonują swoją pracę, a z drugiej – zaniedbują swoje obowiązki. Posłużmy się przykładem. Pewien przywódca wybrał na stanowisko technika sadzenia roślin uprawnych kogoś, kogo wyeliminowano z innego zespołu. Przywódca nie sprawdził, czy ta osoba ma odpowiednie doświadczenie i fachową wiedzę, czy jest w stanie dobrze tę pracę wykonywać oraz czy ma poważne i odpowiedzialne nastawienie, a gdy już powierzył jej tę rolę, dał jej zupełnie wolną rękę, mówiąc: „Teraz idź i zacznij sadzić warzywa. Możesz sama wybrać nasiona, a ja zatwierdzę wszystkie twoje wydatki. Wykonuj tę pracę tak, jak uważasz za stosowne!”. Przywódca to powiedział, więc ta kierowniczka zaczęła wykonywać pracę tak, jak uważała za stosowne. Jej pierwszym zadaniem była selekcja nasion. Gdy zaczęła szukać informacji w Internecie, odkryła: „Jest po prostu za dużo różnych odmian warzyw – ten ogromny świat pełen jest rzeczy niezwykłych! Wybór nasion to niezła zabawa. Nigdy się czymś takim nie zajmowałam i nie wiedziałam, że tak mnie to zainteresuje. Skoro mnie to wciągnęło, pójdę na całość!”. Najpierw otworzyła stronę z nasionami pomidora i nie mogła uwierzyć własnym oczom. Były tam najprzeróżniejsze odmiany i rozmiary, a także kolory: czerwony, żółty i zielony. Jeden rodzaj był nawet wielokolorowy – niczego takiego wcześniej nie widziała i jej horyzonty się naprawdę poszerzyły! Ale jak miała wybrać właściwe nasiona? Postanowiła posadzić w pewnej ilości każdą odmianę, a zwłaszcza tę wielokolorową, która wyglądała tak niesamowicie. Wybrała ponad dziesięć odmian pomidorów o różnych rozmiarach, kolorach i kształtach. Po pomidorach przyszedł czas na bakłażana. Popularne odmiany bakłażana jedzone przez ludzi są długie i ciemnofioletowe albo białe, ale kierowniczka pomyślała: „Nie trzeba się ograniczać tylko do tych dwóch odmian bakłażana. Są też zielone, z wzorzystą skórką, długie, okrągłe, owalne. Wezmę po trochu z każdej odmiany, żeby każdy mógł sobie poszerzyć horyzonty i jeść różne rodzaje bakłażana. Jaką jestem wprawną i odważną kierowniczką, wybierając nasiona, jak troszczę się o braci i siostry, chcąc zaspokoić wszystkie gusta”. Następnie przeszła do cebul. Lokalnie dostępnych było czternaście odmian i kierowniczka wzięła je wszystkie, a gdy skończyła, była bardzo zadowolona. Czy ta przełożona jest „odważna”? Któż miałby śmiałość, żeby wybrać tak wiele odmian? Później dalej analizowałem tę sprawę i ktoś nawet powiedział: „Lokalnie dostępnych jest więcej niż czternaście odmian; są jeszcze takie, których ona nie wybrała!”. Chodziło mu o to, że czternaście odmian to wcale nie tak dużo, że były takie, których kierowniczka nie wybrała, więc nie zrobiła niczego złego. Czyż osoba, która to powiedziała, nie jest półgłówkiem? Otóż jest, nie rozumie ludzkiego języka i nie ma pojęcia, czemu analizuję tę sprawę. Po wybraniu nasion cebuli przyszedł czas na ziemniaki i kierowniczka wybrała przynajmniej osiem różnych odmian. Jaki miała cel, wybierając tak wiele odmian? Żeby wszyscy mogli poszerzyć swoje horyzonty i spróbować różnych smaków. Kierowniczka uważała, że selekcja nasion powinna się opierać na zasadzie przynoszenia korzyści braciom i siostrom. Co sądzicie o jej motywacji? Czy dom Boży wymaga stosowania zasady polegającej na myśleniu w imieniu wszystkich i dogadzaniu wszystkim? (Nie). Jaką więc zasadę przyjmuje dom Boży, jeśli chodzi o selekcję nasion? Nie sadź nietypowych i rzadkich odmian, których zazwyczaj nie jemy. Co do najpopularniejszych odmian: jeśli wcześniej ich nie sadziliśmy i nie wiemy, czy nadają się do uprawy na lokalnej glebie i w lokalnym klimacie, to wybierz jedną lub dwie odmiany, a co najwyżej trzy albo cztery. Po pierwsze, muszą one być odpowiednie pod kątem lokalnej gleby i lokalnego klimatu; po drugie, muszą być łatwe w uprawie i odporne na choroby i szkodniki; po trzecie, powinny zapewniać nasiona na następny rok; i po czwarte, muszą dawać dobre plony. Jeśli są pyszne, ale dają słabe plony, to się nie nadają. Sądząc po sposobie wyboru nasion, czy możemy powiedzieć, że ta kierowniczka działała zgodnie z zasadami? Czy ich poszukiwała? Czy się im podporządkowała? Czy miała wzgląd na dom Boży? Czy działała z nastawieniem, które powinna mieć przy wykonywaniu obowiązku? (Nie). To jasne, że dała się ponieść i robiła złe rzeczy, otwarcie lekceważąc ustalenia domu Bożego dotyczące pracy i działając samowolnie! Roztrwoniła datki Boże w ten sposób, aby zaspokoić swoją osobistą ciekawość i pragnienie uciechy, a tak ważne zadanie potraktowała jak zabawę, ale jej fałszywy przywódca dał jej wolną rękę, o nic nie pytał i nie interweniował. Kiedy go zapytano: „Czy kierowniczka, którą wybrałeś, faktycznie wykonała jakąś pracę? Jakie były rezultaty? Czy pomogłeś jej, przeprowadzając weryfikację w sprawie selekcji nasion?”, on nie zwrócił uwagi na te kwestie i odpowiedział tylko: „Nasiona zostały zasadzone; byliśmy na miejscu podczas sadzenia”. Inne sprawy go nie obchodziły. Jak problem tej kierowniczki został w końcu odkryty? Posadziła truskawki, a zgodnie z odpowiednimi specyfikacjami technicznymi sadzonek truskawek nie wolno przykrywać ani nie należy pozwolić na owocowanie w pierwszym roku i wszystkie kwiaty trzeba usunąć; w przeciwnym razie w drugim roku nie będzie żadnych owoców, a w pierwszym roku, jeśli jakieś będą, to będą bardzo małe. Choć eksperci powiedzieli o tym kierowniczce, ona nie chciała słuchać. Posiłkowała się znalezionymi w Internecie informacjami, zgodnie z którymi można przykryć sadzonki truskawek folią plastikową w pierwszym roku i pozwolić im na owocowanie. W rezultacie na krzaczkach pojawiły się małe, niekształtne truskawki pokryte nasionami, niektóre kwaśne, inne słodkie, jeszcze inne pozbawione smaku – najróżniejsze. Problem urósł już do takich rozmiarów, a mimo to lokalni fałszywi przywódcy całkowicie go zignorowali. Dlaczego? Bo uznali, że i tak nie będzie im dane jeść tych truskawek, więc postanowili zapomnieć o całej sprawie. Czy to, że oni nie będą czegoś jeść, oznacza, że nie powinni się tym zająć? A co z ziemniakami i cebulami, które będą jeść? Czy nimi się zajęli? Żadnego z tych fałszywych przywódców to nie obchodziło; patrzyli, jak kierowniczka robi wszystko wedle własnego uznania. Pewnego dnia odwiedziłem ich i ktoś doniósł, że sałata jest już przejrzała i należy szybko ją zebrać, bo inaczej nie będzie się nadawać do jedzenia i się zmarnuje. Jednak kierowniczka uparła się, żeby sałaty nie ruszać, bo jeśli ją zbiorą, to będą musieli zasadzić inne warzywa, a to byłoby dla niej kłopotliwe. Choć fałszywi przywódcy o tym wiedzieli, nic nie zrobili. W końcu Zwierzchnictwo musiało nakazać im, żeby szybko zebrali sałatę i uporali się z tą sytuacją; w przeciwnym razie sałata by się rozpleniła i zajęła ziemię pod uprawę letnich warzyw. Choć pojawił się tak poważny problem w związku z pracą, żaden z fałszywych przywódców niczego nie zrobił w tej sprawie, za bardzo się bojąc kogokolwiek urazić. Zrobił się tak wielki kłopot, bo kierowniczka została wyznaczona przez fałszywego przywódcę, który dał jej wolną rękę i nigdy nie sprawdzał pracy po jej awansie, wspierając ją i stojąc po jej stronie, przy czym pozostali przywódcy nie ośmielili się zainterweniować i byli z nim w dobrej komitywie, co ostatecznie doprowadziło do powstania wielu problemów. Taką pracę wykonali przywódcy. Czy można ich wciąż nazywać przywódcami? Choć pod ich nosami doszło do czegoś tak rażącego, oni nie dostrzegli w tym problemu, nie mówiąc już o tym, żeby go rozwiązać. Czyż nie są to fałszywi przywódcy? (Owszem, są). Z jednej strony, starali się zadowalać wszystkich wokół i nikogo nie chcieli urazić; z drugiej strony, nie wiedzieli, jak poważny jest ten problem, brakowało im prawidłowego osądu sytuacji, nie wiedzieli, że to jest problem, i nie byli świadomi, że ta praca wchodzi w zakres ich odpowiedzialności. Czyż nie są to nicponie i marnotrawcy? Czyż nie jest to uchylanie się od odpowiedzialności? (Owszem). To jest czwarta sytuacja: kierownicy lekceważą ustalenia domu Bożego dotyczące pracy i działają samowolnie. Posłużyliśmy się przykładem, który demaskuje przejawy typowe dla fałszywych przywódców, a mianowicie uchylaniem się od odpowiedzialności, i rzuca on światło na naturoistotę fałszywych przywódców.

V. Jak fałszywi przywódcy traktują kierowników, którzy są antychrystami i ustanawiają niezależne królestwa

Kolejna sytuacja ma miejsce wtedy, gdy kierownicy buntują się przeciwko swoim przełożonym i ustanawiają niezależne królestwa – ci kierownicy są antychrystami. Fałszywi przywódcy nie potrafią wziąć na siebie obowiązku nadzorowania, gdy pojawiają się problemy z kierownikami, którzy mają marny potencjał, wykazują się złym człowieczeństwem albo wpadają w szał i robią złe rzeczy. Fałszywi przywódcy nie potrafią też szybko dokonać inspekcji i wypytać o pracę, którą wykonują kierownicy tego pokroju, ani o ich problemy, żeby ustalić, czy ci ludzie się nadają. Na podobnej zasadzie fałszywi przywódcy są jeszcze mniej zdolni do przejrzenia na wylot naturoistoty antychrystów, którzy są upiornymi i zaciekłymi ludźmi. Fałszywi przywódcy tego nie dostrzegają, a jednocześnie nieco się ich boją, są trochę bezradni i bezsilni – i to do tego stopnia, że najczęściej dają się antychrystom wodzić za nos. Do czego może to doprowadzić? Antychryści mogą utworzyć kliki w obszarach pracy fałszywych przywódców, gromadząc własne siły i ustanawiając niezależne królestwa, aż wreszcie mogą przejąć władzę, zacząć podejmować decyzje i zrobić z fałszywych przywódców marionetki. Ci fałszywi przywódcy w jakiś sposób pozostają nieświadomi tego, o czym decydują i co wiedzą antychryści, nie mają co do tych spraw żadnego rozeznania. Zdają sobie sprawę z sytuacji dopiero, gdy coś się stanie lub ktoś im to zgłosi, ale wtedy jest już za późno. Fałszywi przywódcy pytają nawet antychrystów, czemu ich nie informowali o niczym, a odpowiedź brzmi: „Po co mielibyśmy cię informować? Nie jesteś w stanie o niczym decydować, więc nie trzeba było tego z tobą omawiać, sami podjęliśmy decyzję. Nawet gdybyśmy cię poinformowali, na pewno i tak byś nam przytaknął. Jaką opinię mógłbyś mieć?”. Fałszywi przywódcy są w takich sprawach bezradni. Jeśli nie jesteś w stanie rozeznać się co do tych antychrystów i się z nimi uporać, powinieneś zgłosić ich problem do Zwierzchnictwa, ale nie śmiesz tego uczynić – czyż nie jesteś nicponiem? (Owszem). W obliczu takich sytuacji ci wierutni nicponie przychodzą do Mnie ze łzami w oczach i skarżą się: „To nie moja wina; nie ja podjąłem tę decyzję. To, czy ich decyzja była słuszna, czy nie, nie ma nic wspólnego ze mną, bo mnie nie poinformowali i nic mi nie powiedzieli, gdy ją podejmowali”. Co oni chcą przez to powiedzieć? (Uchylają się od odpowiedzialności). Jako przywódca, powinieneś to wiedzieć i rozeznawać się w tych sprawach; jeśli antychryści cię o czymś nie informują, to czemu sam nie pójdziesz się tego dowiedzieć? Jako przywódca, powinieneś wykonywać czynności organizacyjne, zarządcze i decyzyjne w każdej sprawie; jeśli antychryści o niczym cię nie informują i sami podejmują decyzje, wysyłając ci potem faktury do podpisania, czy nie uzurpują sobie twojej władzy? Gdy fałszywi przywódcy napotykają antychrystów zakłócających pracę kościoła, wpadają w osłupienie; są tak bezradni jak głupcy w obliczu wilka, stoją z boku, bezsilni, gdy tymczasem antychryści robią z nich marionetki i uzurpują sobie ich władzę. Fałszywi przywódcy nic nie są w stanie na to poradzić – co za banda bezużytecznych kmiotów! Nie potrafią rozwiązywać problemów, nie potrafią rozpoznawać ani zdemaskować antychrystów, a już na pewno nie potrafią powstrzymać ich przed popełnianiem różnych złych czynów. Jednocześnie nie zgłaszają Zwierzchnictwu tych problemów. Czyż nie są to nicponie? Jaki jest pożytek z wybrania ciebie na przywódcę? Antychryści wpadają w szał, robiąc złe rzeczy, jawnie trwonią datki, formują siły, którym przewodzą, i ustanawiają niezależne królestwa w kościele; tymczasem ty nie potrafisz ich nadzorować, demaskować i powściągać ani nie potrafisz się z nimi uporać, ale przychodzisz do Mnie narzekać. Jakiego pokroju przywódcą jesteś? Jesteś wierutnym nicponiem! Bez względu na to, co robią, te gangi, którym przewodzą antychryści, spotykają się potajemnie i podejmują decyzje, nie mając do tego żadnych uprawnień. Nie dają nawet przywódcom prawa do tego, żeby wiedzieli, co się dzieje, nie mówiąc już o prawie do decydowania. Spychają ich na boczny tor i sami dzierżą całą władzę i podejmują wszystkie decyzje. Co w takiej sytuacji robią przywódcy, którzy mają za zadanie tymi ludźmi zarządzać? Nie podejmują żadnych czynności kontrolnych, nadzorczych, zarządczych ani decyzyjnych, jeśli chodzi o tę pracę. Na koniec pozwalają antychrystom przejąć stery i oddają się pod ich zarządzanie. Czy ten problem nie wynika z tego, jak pracują fałszywi przywódcy? Jakie jest sedno tego problemu? Z czego się on bierze? Bierze się stąd, że fałszywi przywódcy mają marny potencjał i brak im zdolności pracowniczych, a antychryści zupełnie ich lekceważą. Myślą tak: „Co ty możesz zrobić jako przywódca? Nie będę cię słuchał i będę dalej cię ignorował, podejmując działania. Jeśli zgłosisz to Zwierzchnictwu, będziemy cię dręczyć!”. Fałszywi przywódcy boją się takie sprawy zgłaszać. Brakuje im nie tylko zdolności pracowniczych, ale również odwagi, by trzymać się zasad, boją się urazić ludzi i nie mają za grosz lojalności – czyż nie jest to poważny problem? Gdyby faktycznie mieli potencjał i rozumieli prawdę, to widząc, że tamci są tacy źli, powiedzieliby: „Nie mam odwagi samemu ich zdemaskować, więc omówię to z kilkoma braćmi i siostrami, którzy dążą do prawdy i ją rozumieją lepiej, aby rozwiązać te problemy. Jeśli po takiej rozmowie wciąż nie będziemy w stanie uporać się z antychrystami, zgłoszę problem do Zwierzchnictwa i niech oni go rozwiążą. Nic innego mi nie pozostaje, ale muszę przede wszystkim chronić interesy domu Bożego; te problemy, które dostrzegłem i odkryłem, muszą bezwzględnie zostać ukrócone”. Czy nie tak należy podejść do problemu? Czy nie można tego uznać za wywiązanie się z obowiązków? Gdybyś potrafił to zrobić, Zwierzchnictwo nie uznałoby, że masz nikły potencjał i brakuje ci zdolności pracowniczych. Jednak ty nie potrafisz nawet zgłosić problemów do Zwierzchnictwa, więc zostajesz określony mianem nicponia i fałszywego przywódcy. Masz mizerny potencjał i brak ci zdolności pracowniczych, a na dodatek nie masz wiary ani odwagi, żeby, polegając na Bogu, stanąć do walki z antychrystami i zdemaskować ich. Czyż nie jesteś nicponiem? Czy godni pożałowania są ci, którym antychryści odebrali władzę? Mogą się wydawać godni pożałowania; nie zrobili niczego złego i w swojej pracy byli bardzo ostrożni, bardzo się bali, że popełnią błędy, że zostaną przycięci, że zasłużą na pogardę ze strony braci i sióstr. Na koniec jednak antychryści uzurpują sobie ich władzę tuż pod ich nosami, nic z tego, co mówią, nie ma znaczenia, jak również nie ma znaczenia to, czy tam są, czy też ich nie ma. Mogą się wydawać godni politowania, ale tak naprawdę napawają wstrętem. Powiedzcie Mi, czy dom Boży może rozwiązywać problemy, których ludzie nie są w stanie rozwikłać? Czy ludzie powinni zgłaszać problemy do Zwierzchnictwa? (Powinni). W domu Bożym nie ma problemów, których nie da się rozwiązać, a słowa Boże są w stanie rozwikłać każdy problem. Czy masz prawdziwą wiarę w Boga? Jeśli nie masz nawet tej odrobiny wiary, jakże możesz nadawać się na przywódcę? Czyż nie jesteś raptem bezużytecznym kmiotem? Nie chodzi tylko o to, że jesteś fałszywym przywódcą; brakuje ci nawet najbardziej podstawowej wiary w Boga. Jesteś niedowiarkiem i nie zasługujesz na to, żeby pełnić funkcję przywódcy!

Jeśli chodzi o czwarty obowiązek przywódców i pracowników, wymieniliśmy pięć sytuacji, demaskujących to, jakie podejście mają fałszywi przywódcy do różnych obszarów pracy i do kierowników. Opierając się na tych pięciu sytuacjach, szczegółowo przeanalizowaliśmy różne przejawy skrajnie marnego potencjału fałszywych przywódców, ich niekompetencji i niezdolności do wykonywania rzeczywistej pracy. Czy dzięki takiemu omówieniu macie większą jasność co do tego, jak rozeznawać się w fałszywych przywódcach? (Tak). W porządku, na tym zakończmy nasze dzisiejsze omówienie. Do zobaczenia!
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Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (4)

Punkt piąty: Utrzymuj aktualne pojmowanie i zrozumienie stanu i postępu każdego elementu pracy oraz szybko rozwiązuj problemy, koryguj odchylenia i usuwaj niedociągnięcia, aby praca postępowała płynnie

Dzisiejsze omówienie dotyczy punktu piątego zakresu odpowiedzialności przywódców i pracowników: „Utrzymuj aktualne pojmowanie i zrozumienie stanu i postępu każdego elementu pracy oraz szybko rozwiązuj problemy, koryguj odchylenia i usuwaj niedociągnięcia, aby praca postępowała płynnie”. Skupimy się na tym aspekcie odpowiedzialności i przeanalizujemy różne cechy, jakie przejawiają fałszywi przywódcy, by sprawdzić, czy wywiązują się oni ze swoich obowiązków w tym zakresie oraz czy wykonują je sumiennie i czy dobrze wykonują pracę.

Fałszywi przywódcy pławią się w wygodzie i nie wykazują głębokiego zaangażowania na najniższym szczeblu, by zrozumieć pracę

Punkt piąty zakresu odpowiedzialności przywódców i pracowników wspomina najpierw o „utrzymywaniu aktualnego pojmowania i zrozumienia stanu i postępu każdego elementu pracy”. Do czego odnosi się zwrot „stan każdego elementu pracy”? Do tego, jaki jest obecny stan konkretnego elementu pracy. Co powinni tutaj wiedzieć przywódcy i pracownicy? Na przykład: jakie konkretne zadania wykonuje personel, jakimi zajmuje się czynnościami, czy te czynności są konieczne, czy są to kluczowe i ważne zadania, jak wydajny jest personel, czy praca postępuje płynnie, czy liczba pracujących osób jest odpowiednia, biorąc pod uwagę ilość pracy, czy wszyscy otrzymali wystarczająco dużo zadań, czy zdarzają się sytuacje, w których zbyt wiele osób przydzielono do konkretnego zadania – gdzie zbyt wiele pracowników przypada na zbyt mało pracy i większość osób jest bezczynna – lub czy zdarzają się przypadki, w których zbyt wiele pracy przypada na zbyt mało osób, a osoba nadzorująca nie kieruje tym skutecznie, co prowadzi do niskiej wydajności w pracy i niewielkich postępów. O tych wszystkich sytuacjach powinni wiedzieć przywódcy i pracownicy. Ponadto, wykonując każdy element pracy, powinni również wiedzieć, czy ktokolwiek powoduje zakłócenia lub sabotuje pracę, czy ktokolwiek wstrzymuje lub osłabia postępy, czy ktoś przeszkadza lub jest niedbały. Jak więc mają się tego wszystkiego dowiedzieć? Niektórzy przywódcy od czasu do czasu mogą zadzwonić do personelu i zapytać: „Czy jesteście w tej chwili zajęci?”. Słysząc, że osoby po drugiej stronie są bardzo zajęte, mogą odpowiedzieć: „To dobrze. Jeśli jesteście zajęci, kamień spadł mi z serca”. Co sądzicie o takiej pracy? Jak oceniacie takie pytanie? Czy jest to kluczowe pytanie, które koniecznie trzeba zadać? To typowe dla fałszywych przywódców – tylko zachowują pozory. Zadowalają się wykonaniem kilku powierzchownych zadań, by trochę uciszyć swoje sumienie, ale nie skupiają się na wykonaniu rzeczywistej pracy, a tym bardziej nie udają się do osób na najniższym szczeblu w każdym zespole, by się dowiedzieć, jaki jest obecny stan prac. Na przykład tego, czy przydział prac jest właściwy, jak wykonywana jest praca, czy pojawiły się jakieś problemy – fałszywi przywódcy nie zasięgają informacji na temat rzeczywistych problemów; zamiast tego szukają jakiegoś miejsca, by niezauważeni przez nikogo mogli jeść, pić i relaksować się bez konieczności narażania się na silny wiatr lub palące słońce. Tylko wysyłają listy albo od czasu do czasu każą komuś innemu sprawdzać w ich imieniu, sądząc, że na tym polega ich zadanie. Co więcej, bracia i siostry mogą ich nie widywać przez dziesięć dni albo nawet pół miesiąca. Kiedy zapyta się ich: „Czym zajmuje się wasz przywódca? Czy wykonuje konkretną pracę? Czy kieruje wami i rozwiązuje problemy?”, odpowiadają: „Nawet o tym nie wspominaj, nie widzieliśmy naszego przywódcy od miesiąca. Od ostatniego zgromadzenia, które zorganizował, nie pojawił się ani razu, a teraz mamy wiele problemów i nie ma nikogo, kto by nam pomógł je rozwiązać. Inaczej się nie da; kierownik naszej grupy i nasi bracia i siostry muszą się spotkać, by się modlić i szukać zasad, omawiać pracę i współpracować. Nasz przywódca nie jest tutaj skuteczny; w zasadzie jesteśmy teraz pozbawieni przywódcy”. Na ile dobrze ten przywódca wykonuje swoją pracę? Zwierzchnictwo pyta go: „Czy otrzymałeś jakieś nowe scenariusze po skończeniu ostatniego filmu? Co teraz kręcisz? Jak postępuje praca?”. Przywódca na to odpowiada: „Nie wiem. Po ostatnim filmie zorganizowałem jedno zgromadzenie, po którym wszyscy byli pełni energii, nie mieli negatywnego nastawienia i nie doświadczali żadnych trudności. Od tamtej pory już się nie spotkaliśmy. Jeśli chcesz wiedzieć, jaka jest ich obecna sytuacja, mogę zadzwonić i o to zapytać”. „Dlaczego wcześniej nie zadzwoniłeś, żeby dowiedzieć się, jaka jest sytuacja?”. „Ponieważ byłem zbyt zajęty uczęszczaniem na zgromadzenia wszędzie, gdzie się dało. Jeszcze nie nadeszła ich kolej. Przekonam się, jaka jest sytuacja, dopiero kiedy spotkam się z nimi po raz kolejny”. Takie jest jego nastawienie do pracy kościoła. Potem Zwierzchnictwo oznajmia: „Nie masz rozeznania co do obecnej sytuacji ani problemów występujących w pracy przy produkcji filmowej, jak więc przebiegają postępy w pracy ewangelizacyjnej? W jakim kraju działania ewangelizacyjne rozprzestrzeniają się najlepiej, optymalnie? W jakim kraju ludzie mają stosunkowo duży potencjał i szybko pojmują przekazywane treści? W którym kraju życie kościoła ma się lepiej?”. „Oj, skupiłem się tylko na zgromadzeniach, zapomniałem zapytać o te sprawy”. „W takim razie ile osób w zespole ewangelizacyjnym jest w stanie dawać świadectwo? Ile osób szkoli się do tego? Kto jest odpowiedzialny za pracę kościoła i życie kościoła w którym kraju i kto ich dogląda? Kto podlewa i zapewnia opiekę pasterską? Czy nowi członkowie kościoła z różnych krajów zaczęli uczestniczyć w życiu kościoła? Czy rozwiązano w pełni problem ich pojęć i wyobrażeń? Jak wiele osób ugruntowało się na prawdziwej drodze i nie zwodzą już ich religijni ludzie? Jak wielu z nich wykonuje swoje obowiązki po roku czy dwóch latach, odkąd uwierzyli w Boga? Czy masz rozeznanie i wiedzę w tym zakresie? Kiedy w pracy pojawiają się problemy, kto potrafi je rozwiązać? Która grupa lub które osoby w zespole ewangelizacyjnym są odpowiedzialne za pracę i osiągają faktyczne rezultaty? Czy to wiesz?”. „Nie wiem. Jeśli chcesz się tego dowiedzieć, mogę o to zapytać. Jeśli to nic pilnego, zapytam, kiedy będę miał czas. Wciąż jestem zajęty!”. Czy ten przywódca wykonał jakąkolwiek konkretną pracę? (Nie). Na każde pytanie odpowiada „nie wiem”; dowiaduje się o różne sprawy tylko wtedy, kiedy się go o nie zapyta, czym więc jest tak zajęty? Bez względu na to, do jakiego zespołu udaje się na zgromadzenie lub by sprawdzić jego pracę, nie zauważa żadnych problemów w pracy i nie wie, jak je rozwiązać. Jeśli od razu nie potrafisz przejrzeć stanów i charakterów poszczególnych osób, czy nie powinieneś przynajmniej rozumieć problemów, które występują w pracy i monitorować ich oraz wiedzieć, jaka praca jest wykonywana obecnie i na jakim jest etapie? Jednakże fałszywi przywódcy nie potrafią zrobić nawet tego. Czyż nie są ślepi? Nawet jeśli udają się do różnych zespołów w kościele, żeby doglądać i sprawdzać ich pracę, ani trochę nie rozumieją jak naprawdę wygląda sytuacja, nie potrafią zidentyfikować kluczowych problemów, a nawet jeśli jakieś zauważą, nie potrafią ich rozwiązać.

Był pewien zespół producentów filmowych, który przygotowywał się do nakręcenia bardzo wymagającego materiału, jakiego nigdy wcześniej nie próbowali zrealizować. Ich przywódca nie wiedział, czy nadawali się do tego, żeby zająć się tym scenariuszem, ani czy reżyser i cała ekipa posiadają umiejętności, które pozwolą na ukończenie tego zadania – nie miał o tym bladego pojęcia. Powiedział im jedynie: „Podjęliście się realizacji nowego scenariusza. W takim razie idźcie i go nakręćcie. Ja będę was wspierał i doglądał postępów. Dajcie z siebie wszystko, a kiedy pojawią się trudności, módlcie się do Boga i rozwiązujcie problemy zgodnie z Jego słowami”. A potem odszedł. Ten przywódca nie dostrzegł ani nie zidentyfikował żadnych zaistniałych trudności; czy można wykonywać pracę w ten sposób? Kiedy zespół filmowców otrzymał scenariusz, reżyser i członkowie ekipy często analizowali fabułę oraz dyskutowali o kostiumach i kadrach, ale nie mieli pojęcia, jak nakręcić ten film. Nie byli w stanie faktycznie rozpocząć produkcji. Czyż nie jest to obecny stan? Czy nie są to istniejące problemy? Czyż nie są to problemy, które przywódca powinien rozwiązać? Przywódca spędzał każdy dzień, uczestnicząc w zgromadzeniach, ale po wielu dniach i wielu zgromadzeniach nie zostały rozwiązane żadne rzeczywiste problemy i filmowanie nadal nie mogło przebiegać normalnie. Czy ten przywódca osiągnął jakieś rezultaty? (Nie). Wykrzykiwał jedynie slogany, żeby podtrzymać innych na duchu: „Nie możemy siedzieć bezczynnie, nie możemy żerować na kościele!”. Nawet pouczał ludzi: „Wy, ludzie nie macie sumienia, żerujecie na domu Bożym bez żadnego wyczucia. Wstydu nie macie?”. Kiedy to powiedział, sumienie nieco wszystkich ruszyło: „Tak, prace postępują naprawdę wolno, a my i tak dostajemy nasze trzy posiłki dziennie. Czyż nie jesteśmy pasożytami? Tak naprawdę nie wykonaliśmy żadnej pracy. Kto więc rozwiąże te problemy, które pojawiają się, gdy pracujemy? My nie potrafimy ich rozwiązać, więc prosimy przywódcę, ale on tylko mówi nam, żebyśmy się sumiennie modlili, czytali słowa Boże i zgodnie współpracowali, nie mówiąc nam, jak te problemy należy rozwiązać”. Przywódca codziennie organizował w tym miejscu zgromadzenia, ale tych problemów nie można było rozwiązać. Z czasem wiara niektórych ludzi osłabła i zniechęcili się, ponieważ nie widzieli postępów i nie wiedzieli, jak kontynuować filmowanie. Pokładali ostatnie nadzieje w przywódcy, sądząc, że rozwiąże konkretne problemy, ale on niestety był jak ślepiec. Nie uczył się fachu, nie omawiał niczego, nie prowadził dyskusji ani nie dopytywał też tych, którzy byli w tym fachu biegli. Często chwytał księgę słów Bożych i mówił: „Czytam słowa Boże dla duchowego ćwiczenia. Wyposażam się w prawdę. Niech nikt mi nie przeszkadza, jestem zajęty!”. Ostatecznie zaczęło się nawarstwiać coraz więcej problemów, doprowadzając niemal do paraliżu w pracy, a fałszywy przywódca nadal uważał, że zespół wykonuje świetną robotę. Dlaczego tak było? Był przekonany, że skoro prowadzi zgromadzenia, dopytuje się o sytuację w pracy, identyfikuje problemy, dzieli się słowami Boga, wskazuje ludziom, jaki jest ich stan i wszyscy się z tym stanem porównują i postanawiają dobrze wykonywać swoje obowiązki, to jako przywódca wywiązuje się ze swojej odpowiedzialności i robi wszystko, czego od niego można oczekiwać, a jeśli konkretne zadania związane z fachowymi aspektami nie są dobrze wykonane, to nie jest już problem tego przywódcy. Jaki to jest przywódca? Praca kościoła została częściowo sparaliżowana, ale on nie był tym w ogóle zaniepokojony ani zmartwiony. Gdyby Zwierzchnictwo się nie dopytywało ani go nie ponaglało, nadal tak by to ciągnął, nigdy nie wspominając o tym, co się dzieje na niższych szczeblach ani nie rozwiązując problemów. Czy taki przywódca wypełnił swoje obowiązki przywódcze? (Nie). O czym więc mówił przez cały dzień podczas zgromadzeń? Paplał bez sensu, głosząc tylko doktryny i wykrzykując slogany. Ten przywódca nie rozwiązywał rzeczywistych problemów w pracy, nie rozprawiał się z niedbałością i negatywnym nastawieniem ludzi ani nie wiedział, jak zgodnie z prawdozasadami rozwiązywać problemy pojawiające się w pracy innych. W rezultacie cały projekt utknął w miejscu i przez długi czas nie było widać żadnych postępów. Mimo to przywódca nie był w najmniejszym stopniu zaniepokojony. Czyż nie jest to przejaw tego, że fałszywi przywódcy nie wykonują rzeczywistej pracy? Jaka jest istota takiego przejawu fałszywych przywódców? Czy nie jest to poważne zaniedbanie obowiązków? Skrajne zaniedbywanie pracy, niewywiązywanie się z odpowiedzialności – dokładnie tak postępują fałszywi przywódcy. Zostajesz na miejscu tylko po to, żeby zachowywać pozory; nie rozwiązujesz rzeczywistych problemów. Zostajesz na miejscu, tylko po to, żeby oszukiwać ludzi, nie wykonując rzeczywistej pracy, a nawet gdybyś był tam cały czas, w niczym by to nie pomogło. W pracy pojawiają się różne problemy, również dotyczące aspektów fachowych; potrafisz rozwiązać niektóre z nich, ale tego nie robisz – już samo to jest poważnym zaniedbaniem obowiązków. Co więcej, jesteś ślepy, dosłownie i w przenośni – czasami, gdy odkrywasz problemy, nie potrafisz dostrzec, jaka jest ich istota. Nie potrafisz ich rozwiązać, ale udajesz, że sobie z nimi radzisz, chociaż ledwo się trzymasz, jednocześnie stanowczo odmawiając zasięgnięcia rady u tych, którzy rozumieją prawdę, nie zgłaszasz też tego Zwierzchnictwu, ani nie szukasz u niego pomocy. Dlaczego tak jest? Czy boisz się, że zostaniesz przycięty? Że Zwierzchnictwo pozna prawdę o tobie i cię zwolni? Czyż nie jest to skupianie się na statusie przy zupełnym lekceważeniu pracy domu Bożego? Jak mając takie nastawienie, możesz dobrze wykonywać swoje obowiązki?

Niezależnie od tego, jakie ważne zadania wykonuje przywódca lub pracownik i jaki jest charakter jego pracy, jego najważniejszym priorytetem jest zrozumienie, jak postępuje praca. Musi osobiście wszystkiego doglądać, zadawać pytania i pozyskiwać informacje z pierwszej ręki. Nie może po prostu polegać na pogłoskach ani na cudzych sprawozdaniach. Przeciwnie, musi widzieć na własne oczy, jaka jest sytuacja personelu i jak postępuje praca, rozumieć, jakie pojawiają się trudności, czy jakieś obszary nie są zgodne z wymaganiami Zwierzchnictwa, czy dochodzi do naruszenia zasad, czy występują jakieś zaburzenia czy zakłócenia, czy nie brakuje niezbędnego sprzętu lub materiałów instruktażowych do jakiegoś specjalistycznego zadania – musi nad tym wszystkim panować. Bez względu na to, ile sprawozdań przywódca usłyszy albo jak wiele informacji uzyska dzięki pogłoskom, nie może się to równać z tym, że osobiście przyjedzie i zobaczy wszystko na własne oczy; takie postępowanie jest trafniejsze i bardziej wiarygodne. Gdy przywódca zaznajomi się z wszystkimi aspektami sytuacji, będzie miał wyraźny obraz tego, co się dzieje. Szczególnie musi posiadać jasne i trafne rozeznanie, kto ma odpowiedni potencjał i kogo warto kształcić, ponieważ tylko to pozwoli mu trafnie kształcić ludzi i posługiwać się nimi – jest to kluczowe, o ile przywódcy i pracownicy mają dobrze wykonywać swoją pracę. Przywódcy i pracownicy powinni mieć wytyczoną ścieżkę oraz zasady kształcenia i szkolenia ludzi o dobrym potencjale. Co więcej, powinni rozumieć i pojmować rozmaite problemy i trudności występujące w trakcie pracy, powinni umieć je rozwiązywać, jak również mieć własne pomysły i sugestie co do tego, jak praca ma postępować i jakie mają być jej przyszłe perspektywy. Jeśli potrafią nawet w środku nocy jasno mówić o tych sprawach, bez żadnych wątpliwości ani nieporozumień, wówczas dzieło będzie znacznie łatwiejsze do wykonania. Pracując w ten sposób, przywódca wypełni swoją odpowiedzialność, czyż nie? Musi być świadomy, jak rozwiązywać powyższe problemy w pracy i często o tym myśleć. Kiedy napotka trudności, musi je omawiać z wszystkimi, poszukując prawdy, by rozwiązać problemy. Gdy będzie wykonywał rzeczywistą pracę i w ten sposób stąpał twardo po ziemi, wszelkie trudności da się rozwiązać. Czy fałszywi przywódcy to robią? (Nie). Oni potrafią tylko udawać i oszukiwać ludzi, zachowując się tak, jakby rozumieli rzeczy, których nie rozumieją. Są niezdolni do rozwiązywania rzeczywistych problemów i zajmują się jedynie bezcelowymi rzeczami. Gdy się ich spyta, czym byli tak zajęci, mówią: „W naszym lokum brakowało paru poduszek, a zespołowi produkcji filmowej zabrakło trochę materiału na kostiumy, poszedłem więc kupić parę rzeczy. Innym razem w kuchni skończyły się produkty, a kucharz nie mógł wyjść, musiałem więc iść i je dokupić, a po drodze wziąłem kilka opakowań mąki. Wszystkie te rzeczy musiałem zrobić osobiście”. Naprawdę byli dość mocno zajęci. Czy nie zaniedbują zadań, za które są odpowiedzialni? W ogóle nie dbają o pracę, która mieści się w zakresie ich odpowiedzialności jako przywódców, nie biorą na siebie jej ciężaru, próbują się tylko z niej wykręcić. Ich potencjał jest marny, a oni sami są ślepi dosłownie i metaforycznie, co już jest wystarczająco poważnym problemem, ale oni dodatkowo nie niosą brzemienia i rozkoszują się wygodami, często spędzając kilka dni w jakimś przytulnym miejscu. Kiedy ktoś ma problem i w poszukiwaniu rozwiązania rozgląda się za nimi, nigdzie nie można ich znaleźć i nikt nie wie, co tak naprawdę robią. Sami zarządzają własnym czasem. W tym tygodniu jednego ranka poprowadzą zgromadzenie dla jednego zespołu, po południu odpoczną, a potem, wieczorem, spotkają się z ludźmi odpowiedzialnymi za sprawy ogólne, żeby omówić z nimi różne zagadnienia. W kolejnym tygodniu poprowadzą zgromadzenie dla tych, którzy zajmują się sprawami zewnętrznymi i spytają od niechcenia: „Czy są jakieś trudności? Czy czytaliście słowo Boże w tym okresie? Czy w waszych kontaktach z niewierzącymi czuliście się ograniczani lub zaniepokojeni?”. Zadawszy tych kilka pytań, uznają, że to by było na tyle. Zanim się obejrzą, mija cały miesiąc. Jaką pracę wykonali? Chociaż prowadzili zgromadzenia po kolei dla każdego zespołu, nic nie wiedzieli o sytuacji żadnego z nich, nie dowiadywali się też ani nie dopytywali, a już tym bardziej nie włączali się w pracę i nie kierowali żadnym zespołem. Nie uczestniczyli, nie doglądali ani nie wytyczali kierunku w pracy, ale kilka rzeczy robili punktualnie: jedli, spali i organizowali zgromadzenia. Prowadzą całkiem regularne życie i dbają o siebie, ale nie pracują tak, jak należy.

Niektórzy przywódcy w ogóle nie wywiązują się z odpowiedzialności spoczywającej na przywódcach i pracownikach ani nie wykonują istotnej pracy w kościele, zamiast tego skupiając się jedynie na kilku mało istotnych sprawach ogólnych. Specjalizują się w zarządzaniu kuchnią i zawsze pytają: „Co dzisiaj jemy? Mamy jakieś jajka? Ile zostało mięsa? Jeśli się skończyło, to pójdę i kupię”. Uważają pracę kuchni za niezwykle ważną, bez powodu kręcą się po kuchni, zawsze myślą o tym, by jeść więcej ryb, więcej mięsa, bardziej sobie dogadzać i bez żadnych skrupułów się objadać. Podczas gdy ludzie we wszystkich zespołach są zajęci pracą i koncentrują się na dobrym wykonywaniu swoich obowiązków, ci przywódcy skupiają się tylko na tym, by dobrze zjeść i prowadzić wygodne życie. Odkąd objęli swoje stanowisko, nie tylko nie przejmują się pracą kościoła i unikają wysiłku, ale także dbają o to, by nabrać ciałka i mieć rumieńce na twarzy. Co robią każdego dnia? Są zajęci jakimiś ogólnymi sprawami, jakimiś błahostkami i nie wykonują dobrze żadnej rzeczywistej pracy ani nie rozwiązują żadnych rzeczywistych problemów. Jednak w głębi serca nie czują wyrzutów sumienia. Żaden fałszywy przywódca nie wykonuje kluczowej pracy w kościele ani nie rozwiązuje rzeczywistych problemów. Odkąd ktoś taki objął swoją posadę, myśli: „Muszę tylko znaleźć kilku ludzi do wykonania określonej pracy, a potem nie będę musiał robić tego sam”. Uważa, że gdy już powierzy kierownikom każdy element pracy, sam nie ma już nic do zrobienia. Uważa, że w ten sposób wykonuje pracę przywódcy i uprawnia go to do czerpania korzyści z jego statusu. Nie uczestniczy w żadnej rzeczywistej pracy, nie dogląda jej ani nie udziela wskazówek, nie docieka i nie szuka informacji o tym, jak można rozwiązać problemy. Czy wypełnia obowiązki przywódcy? Czy w ten sposób można dobrze wykonywać pracę w kościele? Kiedy Zwierzchnictwo pyta go o to, jak idzie praca, on odpowiada: „Praca kościoła przebiega normalnie. Nad każdym jej elementem czuwa kierownik nadzorujący”. Na dalsze pytania, czy są jakieś problemy w pracy, odpowiada: „Nie wiem. Prawdopodobnie nie ma żadnych problemów!”. Taka jest postawa fałszywych przywódców wobec pracy. Wykazujesz się całkowitym brakiem odpowiedzialności za przydzielone ci zadania przywódcze; wszystko zlecasz innym, niczego nie doglądasz, o nic nie pytasz ani nie pomagasz w rozwiązywaniu problemów – po prostu siedzisz bezczynnie jak jakiś nadzorca. Czy nie zaniedbujesz swoich obowiązków? Czy nie zachowujesz się jak urzędnik? Nie wykonujesz żadnej konkretnej pracy, nie doglądasz jej, nie rozwiązujesz rzeczywistych problemów – czy tacy przywódcy nie są jedynie ozdobą? Czy nie są fałszywymi przywódcami? To jest uosobienie fałszywego przywódcy. Trudzi się tylko kłapaniem językiem i wydawaniem rozkazów, a faktycznie nie angażuje się w pracę, nie dogląda jej ani nie szuka i nie identyfikuje problemów, jakie się w niej pojawiają. Nawet gdy zidentyfikuje problemy, nie rozwiązuje ich. Zachowuje się po prostu jak zarządca, który sam się w nic nie angażuje, sądząc, że na tym polega jego praca. A jednak taki rodzaj przywództwa nie burzy jego spokoju ducha; żyje wygodnie każdego dnia i jest przez cały czas radosny. Jak to możliwe, że wciąż potrafi się uśmiechać? Odkryłem pewien fakt: tacy ludzie są całkowicie bezwstydni. Nie wykonują żadnej rzeczywistej pracy jako przywódcy, po prostu organizują kilka osób do wykonania zadań i uważają sprawę za załatwioną. Nigdy nie widać ich w miejscu pracy; nie mają pojęcia o postępach i wynikach pracy kościoła, a mimo to uważają się za kompetentnych i spełniających standardy dla przywódców. To uosobienie fałszywego przywódcy, który nie wykonuje żadnej rzeczywistej pracy. Fałszywi przywódcy nie biorą na siebie ciężaru odpowiedzialności za pracę kościoła, nie martwią się ani nie niepokoją, bez względu na to, ile problemów się pojawia; są zadowoleni z tego, że załatwili kilka ogólnych spraw, a potem myślą, że wykonali rzeczywistą pracę. Bez względu na to, jak Zwierzchnictwo demaskuje fałszywych przywódców, nie psuje to ich dobrego samopoczucia, nie widzą też w tym analogii do siebie samych; nie wykazują żadnej autorefleksji ani skruchy. Czyż tacy ludzie nie są pozbawieni sumienia i rozumu? Czy ktoś, kto naprawdę ma sumienie i rozum, może traktować pracę kościoła w ten sposób? Z całą pewnością nie.

Ogólnie rzecz biorąc, ludzie, którzy mają choć odrobinę sumienia i rozumu, słysząc, jak demaskowane są różne przejawy fałszywych przywódców i porównując siebie z tymi opisami, będą w stanie dostrzec, w mniejszym lub większym stopniu, że w tych opisach jest coś z nich samych. Zarumienią się, staną się nerwowi, ich serca będą niespokojne, poczują się dłużnikami Boga i skrycie postanowią: „Wcześniej oddawałem się wygodom ciała, nie realizowałem dobrze swoich zadań, nie wypełniałem swoich obowiązków, nie wykonywałem rzeczywistej pracy; gdy mnie o coś pytano, wykazywałem się ignorancją, zawsze chciałem się uchylać od pracy i zawsze udawałem, w obawie, że gdy inni zobaczą, co naprawdę się ze mną dzieje, stracę reputację oraz status i nie będę w stanie utrzymać swojej pozycji przywódcy. Dopiero teraz widzę, że takie zachowanie jest haniebne i nie mogę dłużej tak postępować. Muszę bardziej przyłożyć się do działania i włożyć w nie wysiłek. Gdybym nadal nie postępował dobrze, byłoby to niewybaczalne – sumienie by mnie gryzło!”. Tacy fałszywi przywódcy wciąż posiadają jakieś człowieczeństwo i sumienie; przynajmniej ich sumienie jest świadome. Usłyszawszy, jak demaskuję innych, dostrzegają swoje odbicie w tych słowach i czują się zaniepokojeni. Zastanawiają się: „Tak naprawdę nie wykonałem żadnej rzeczywistej pracy ani nie rozwiązałem żadnych rzeczywistych problemów. Nie zasługuję na Boże posłannictwo ani na tytuł przywódcy. Co więc powinienem zrobić? Muszę to naprawić, od teraz muszę wziąć się w garść i rozwiązywać rzeczywiste problemy, uczestniczyć w każdym konkretnym zadaniu, unikać uchylania się od pracy, unikać udawania i dawać z siebie wszystko. Bóg bada ludzkie serca i najskrytsze myśli, Bóg zna prawdziwą miarę każdego człowieka; niezależnie od tego, czy robię coś dobrze, czy źle, najważniejsze jest, czy wkładam w to całe serce. Jeśli nawet tego nie potrafię, to czy nadal mogę nazywać się człowiekiem?”. Tego rodzaju zdolność do refleksji nad sobą nazywa się sumieniem. Ludzie bez sumienia, bez względu na to, w jaki sposób ich zdemaskujesz, nie rumienią się, a ich serce nie bije szybciej, tylko nadal robią, co chcą. Nawet jeśli widzą siebie w tym, co Bóg zdemaskował, zachowują wobec tego obojętność: „Nie zostałem wymieniony z imienia” – myślą. „Dlaczego miałbym się bać? Mój potencjał jest duży, jestem utalentowany; dom Boży nie może się beze mnie obejść! Co z tego, że nie wykonuję żadnej rzeczywistej pracy? Nie robię tego sam, ale zlecam komuś innemu, więc mimo wszystko jest to zrobione, prawda? W każdym razie dopilnowuję, żeby każde zadanie, o które mnie poprosisz, zostało dla ciebie wykonane, bez względu na to, komu je zlecam. Mój potencjał jest duży, więc pracuję mądrze. W przyszłości nadal będę jakoś brnął do przodu i cieszył się życiem tak, jak chcę”. Bez względu na to, jak szczegółowo analizuję lub demaskuję fałszywych przywódców z powodu tego, że nie wykonują rzeczywistej pracy, ludzie, o których mowa, pozostają tacy sami – całkowicie nieświadomi: „Niech inni myślą, co chcą i postrzegają mnie tak, jak im się podoba – ja po prostu tego nie zrobię!”. Czy tacy fałszywi przywódcy mają sumienie? (Nie). Już czwarty raz omawiamy różne przejawy fałszywych przywódców i za każdym razem, gdy demaskuję takie osoby, ci, którzy mają choć odrobinę sumienia, czują się niepewnie, siedzą jak na szpilkach, ponieważ nie wykonują dobrze swojej pracy i skrycie postanawiają szybko okazać skruchę i się zmienić. Tymczasem ci bez sumienia są wyjątkowo bezwstydni; niczego nie odczuwają. Dni mijają im jak zwykle i cieszą się życiem tak, jak chcą, nie bacząc na Moje omówienia. Kiedy zapytasz taką osobę: „Niektórzy ludzie są odpowiedzialni za pracę ewangelizacyjną, inni za pracę tłumaczeniową, a jeszcze inni za produkcję filmową – za jaką konkretną pracę ty jesteś odpowiedzialny?”, odpowie: „Chociaż nie wykonałem żadnej konkretnej pracy, wszystko nadzoruję. Organizuję zgromadzenia”. Jeśli następnie zapytasz: „Ile zgromadzeń organizujesz w ciągu miesiąca?”, odpowie: „Przynajmniej jedno duże zgromadzenie w miesiącu i jedno małe co dwa tygodnie”. A kiedy zadasz pytanie: „Jaką konkretną pracę wykonałeś oprócz organizowania zgromadzeń?”, odpowie: „Skoro jestem tak zajęty zgromadzeniami, jaką konkretną pracę mogę wykonać? Poza tym zakres zadań, którymi zarządzam, jest tak szeroki, że nie mam czasu na konkretną pracę”. Ci fałszywi przywódcy czują, że racja jest całkowicie po ich stronie, a oni są bardzo solidnymi i stabilnymi przywódcami! Nieważne, w jaki sposób się ich demaskuje i przycina, nie są tym w najmniejszym stopniu zaniepokojeni. Gdybym miał wykonać konkretne zadanie, takie jak ugotowanie posiłku dla pięciu osób, ale przygotowałbym jedzenie tylko dla czterech, byłbym nieco skrępowany z powodu tego, że nie zrobiłem dostatecznie dużo i czułbym się winny, że nie nakarmiłem wszystkich do syta. Zastanawiałbym się wtedy, jak to naprawić i dopilnowałbym, by następnym razem poprawnie oszacować, aby każdy dostał wystarczającą ilość jedzenia. A jeśli ktoś powiedziałby, że jedzenie było za słone, też czułbym się z tym źle. Dowiedziałbym się, które danie było za słone, a następnie zapytałbym innych, czy było odpowiednio doprawione. Chociaż trudno jest zadowolić wszystkich, muszę próbować za wszelką cenę wykonać dobrze to, co do Mnie należy. Na tym polega wywiązywanie się z odpowiedzialności; ludzie powinni posiadać na tyle rozumu. Bez względu na to, jakie jest zadanie, zawsze powinieneś wywiązywać się ze swojej odpowiedzialności, osobiście musisz w tym uczestniczyć. Jeśli ktokolwiek wyrazi inną opinię – bez względu na to, kim jest – a ty zrozumiesz, że nie masz racji i po jej wysłuchaniu poczujesz się źle, musisz wprowadzić zmiany i włożyć serce w to, co będziesz robił w przyszłości, postępować dobrze, nawet jeśli przysporzy ci to trudów. Fałszywi przywódcy nie mają takiego poczucia, więc w najmniejszym choćby stopniu nie biorą na siebie trudów. Po wysłuchaniu tych faktów dotyczących zdemaskowania fałszywych przywódców nie czują zupełnie niczego, nadal smakuje im jedzenie, śpią dobrze i korzystają z życia, codziennie będąc w dobrym nastroju. Nie czują żadnego ciężkiego brzemienia na swoich barkach, a w głębi serca nie dręczy ich poczucie winy. Jaki to rodzaj ludzi? Tacy ludzie mają skazę na charakterze: brak im sumienia, są pozbawieni rozumu i mają podły charakter. Mimo, że przez tak długi czas różne przejawy fałszywych przywódców były demaskowane – zarówno w sposób pozytywny, kiedy zapewniano im pomoc i omówienia, jak i negatywny, kiedy ich demaskowano i szczegółowo analizowano – część fałszywych przywódców nadal nie jest w stanie rozpoznać własnych problemów ani nigdy nie zamierza zastanowić się nad sobą i okazać skruchy. Gdyby Zwierzchnictwo ich nie nadzorowało i nie ponaglało, nadal w bezsensowny sposób wykonywaliby swoją pracę, dopóki by mogli, nie zmieniając w ogóle kursu. Bez względu na to, jak ich demaskuję, nadal siedzą niewzruszeni i kompletnie niczego nieświadomi. Czyż nie są zbyt bezwstydni? Ludzie tego typu nie nadają się na przywódców ani pracowników; mają tak nędzny charakter, że nie wiedzą, co to wstyd! Gdyby normalni ludzie usłyszeli jak ktoś wspomina o ich niedociągnięciach, wadach lub o jakichkolwiek ich niestosownych lub niezgodnych z zasadami działaniach – nie mówiąc już o tym, że zostaliby zdemaskowani – trudno byłoby im to znieść, byliby zasmuceni i zawstydzeni, i zastanawialiby się, jak się zmienić i naprawić swoje błędy. Tymczasem fałszywi przywódcy całkowicie partaczą swoją pracę i nadal mają czyste sumienie, nie są zmartwieni ani podenerwowani i z niczego nie zdają sobie sprawy bez względu na to, jak zostają zdemaskowani – wynajdują sobie nawet miejsca, w których mogą się ukryć i odpoczywać, i nigdy nigdzie nie można ich znaleźć. Naprawdę nie mają wstydu!

Przywódca kościoła musi przynajmniej posiadać sumienie i rozum, a także pojmować pewne prawdy – tylko wtedy może poczuć na sobie brzemię. Jak przejawia się takie poczucie brzemienia? Jeśli przywódca widzi, że niektórzy ludzie są negatywnie nastawieni, mają wypaczone zrozumienie, marnują zasoby domu Bożego, wykonują swoją pracę niedbale, nie doglądają właściwych zadań, gdy wykonują swoje obowiązki, zawsze wypowiadają górnolotne słowa, ale nie wykonują rzeczywistej pracy, to stwierdza, że w kościele istnieje zbyt wiele problemów, które należy rozwiązać i widzi, jak wiele pracy nie wykonano, a to sprawia, że zaczyna odczuwać brzemię. Odkąd został przywódcą, ma wrażenie, że nieustannie płonie w nim ogień; jeśli odkryje jakiś problem i nie może go rozwiązać, martwi się i niepokoi, nie może jeść ani spać. Kiedy ludzie zgłaszają podczas zgromadzeń, że napotkali w swojej pracy problem, którego przywódca nie potrafi rozgryźć ani natychmiast rozwiązać, nie poddaje się; czuje, że musi sobie z nim poradzić. Modli się, szuka rozwiązań i rozmyśla nad nim przez dwa dni, a kiedy już wie, jak go rozwiązać, szybko to robi. Gdy już ta sprawa jest załatwiona, niezwłocznie sprawdza inne aspekty pracy i odkrywa kolejny problem – zbyt wielu ludzi zajmuje się jednym obszarem pracy, co wymaga redukcji personelu. Potem szybko zwołuje zgromadzenie, zyskuje jasny obraz sytuacji, redukuje personel, obmyśla rozsądne rozwiązania i w ten sposób rozwiązuje problem. Bez względu na to, jaką pracę nadzorują, przywódcy, którzy niosą brzemię, zawsze będą w stanie zidentyfikować pojawiające się w niej problemy. W przypadku jakichkolwiek problemów, które mają związek z umiejętnościami zawodowymi lub z naruszeniem zasad, będą oni w stanie zidentyfikować daną trudność, dopytać się o nią, a na końcu ją zrozumieć, a gdy odkryją problem, niezwłocznie go rozwiążą. Inteligentni przywódcy i pracownicy rozwiązują tylko problemy związane z pracą kościoła, profesjonalną wiedzą i prawdozasadami. Nie zwracają uwagi na drobne sprawy życia codziennego. Dbają o każdy aspekt powierzonego przez Boga dzieła szerzenia ewangelii. Dopytują o wszelkie problemy, które są w stanie dostrzec lub odkryć i badają je. Jeśli w danym momencie nie są w stanie sami rozwiązać danego problemu, zbierają się z innymi przywódcami i pracownikami, rozmawiają z nimi, szukają prawdozasad i zastanawiają się, jak ów problem rozwiązać. Jeśli napotkają duży problem, którego rzeczywiście nie są w stanie rozwiązać, wtedy natychmiast zwracają się do Zwierzchnictwa i pozwalają mu zająć się tym problemem i go rozwiązać. Tacy przywódcy i pracownicy to ludzie kierujący się w swoich działaniach zasadami. Bez względu na to, o jakie problemy chodzi, jeśli tylko je dostrzegą, z pewnością ich nie zlekceważą; będą się starać w pełni je zrozumieć, a potem po kolei rozwiązać. Nawet jeśli nie uda się rozwiązać ich całkowicie, można być pewnym, że problemy te nie pojawią się już ponownie. To właśnie jest wkładanie w wykonywanie obowiązku całego serca, całej siły i całego umysłu oraz wywiązywanie się ze swojej odpowiedzialności. Ci fałszywi przywódcy i pracownicy, którzy nie wykonują rzeczywistej pracy i nie skupiają się na rozwiązywaniu prawdziwych problemów, nie potrafią odkryć problemów, które mają w zasięgu wzroku i nie wiedzą, jaką pracę należy wykonać. Jeśli tylko widzą, że bracia i siostry są zajęci wykonywaniem swoich obowiązków, są w pełni usatysfakcjonowani, uznając, że jest to rezultat ich rzeczywistej pracy. Sądzą, że wszystkie aspekty pracy przebiegają dość dobrze i że osobiście nie mają wiele do zrobienia, nie ma też żadnych problemów, które należałoby rozwiązać, skupiają się więc na rozkoszowaniu się swoim statusem i korzyściami, jakie z niego płyną. Zawsze chcą się popisywać i przechwalać pośród braci i sióstr. Kiedy tylko ich widzą, mówią: „Bądź dobrym wierzącym. Dobrze wykonuj swój obowiązek. Nie ograniczaj się tylko do zachowywania pozorów. Jeśli będziesz nieposłuszny albo będziesz sprawiał kłopoty, zwolnię cię!”. Potrafią tylko podkreślać swój status i pouczać innych. Podczas zgromadzeń zawsze pytają, jakie problemy występują w pracy oraz czy osoby im podległe doświadczają trudności, ale kiedy inni przedstawiają im swoje problemy i trudności, nie potrafią im zaradzić. Pomimo tego wciąż są zadowoleni i mają czyste sumienie. Jeśli bracia i siostry nie wspominają o żadnych problemach i trudnościach, czują, że dobrze wykonują swoją pracę i są z siebie zadowoleni. Myślą, że zadanie, które im przydzielono, polega na dopytywaniu o pracę, a kiedy pojawią się problemy, a Zwierzchnictwo odkryje, że to oni są za nie odpowiedzialni, są oszołomieni. Inni przedstawiają im trudności i problemy, z jakimi spotykają się w pracy, a oni wciąż narzekają, pytając ich, dlaczego nie szukają prawdy, by im zaradzić. Nie rozwiązując osobiście problemów, zrzucają je na osoby nadzorujące, które im podlegają i udzielają surowych nagan pracownikom wykonującym konkretne zadania. Taka reprymenda pomaga im wyładować gniew, a nawet z czystym sumieniem wierzą, że wykonują rzeczywistą pracę. Nigdy nie martwili się ani nie denerwowali tym, że nie są w stanie odkryć czy rozwiązać problemów, nie odbierało im to apetytu ani nie zaburzało snu – nigdy nie doświadczyli takich trudów.

Ilekroć odwiedzam kościół prowadzący gospodarstwo rolne, rozwiązuję kilka problemów. Za każdym razem, gdy tam się udaję, to nie dlatego, że odkryłem jakieś szczególne problemy, którym trzeba zaradzić, tylko dlatego, że mam trochę czasu, żeby się rozejrzeć i przekonać, jak idzie praca różnych zespołów w kościele i w jakim stanie są ludzie w każdym z zespołów. Zbieram kierowników, rozmawiamy i pytam, jaką pracę wykonywali w tym okresie i jakie występują problemy. Pozwalam im poruszyć kilka kwestii, a potem omawiam je z nimi, wskazując, jak można temu zaradzić. Rozmawiając z nimi, mogę odkryć też nowe problemy. Jedna kategoria problemów dotyczy tego, jak przywódcy i pracownicy wykonują swoją pracę, inna dotyczy pracy w ramach zakresu ich odpowiedzialności. Dodatkowo pomagam im, pokazując, jak wykonywać konkretne zadania, jak je wdrażać, jaką pracę wykonać i kontynuować następnym razem oraz pytam ich, jak poszło to, co zlecono im poprzednio. Takie nadzorowanie, ponaglanie i doglądanie są konieczne. Chociaż nie robi się tego przy dźwięku fanfar, nie mówi się o tym głośno ani nie ogłasza się tego przez mikrofon, przywódcy i pracownicy, którzy potrafią wykonywać rzeczywistą pracę, informują o tych konkretnych zadaniach i je wdrażają. W ten sposób praca każdego zespołu jest uporządkowana i posuwa się naprzód, poprawia się jego wydajność, a rezultaty są lepsze. Ostatecznie każdy członek każdego zespołu potrafi sumiennie wywiązywać się ze swoich obowiązków, wiedząc co i jak ma robić. Wszyscy wykonują przynajmniej spoczywające na nich obowiązki, wszyscy mają bieżące zadania i realizują je zgodnie z wymaganiami domu Bożego oraz są w stanie wykonywać je zgodnie z zasadami. Czyż to nie jest osiągnięcie pewnych rezultatów? Czy fałszywi przywódcy wiedzą, jak pracować w ten sposób? Fałszywi przywódcy zastanawialiby się: „A więc w ten sposób Zwierzchnictwo wykonuje swoją pracę: zwołuje kilka osób na pogawędkę, wszyscy notują coś w małych książeczkach i praca Zwierzchnictwa kończy się na podyktowaniu notatek. Skoro w ten sposób pracuje Zwierzchnictwo, my będziemy postępować tak samo”. Tak oto fałszywi przywódcy imitują sposób działania. Naśladują z pozoru, ale ostatecznie nie wykonują żadnej rzeczywistej pracy, nie wdrażają żadnych zadań, które im zlecono i marnują tylko czas, mówiąc o niczym. Czasami chodzę też na pola warzywne i do szklarni, aby zobaczyć, jak rosną sadzonki lub dowiedzieć się, ile cykli upraw można uzyskać w szklarni zimą i jak często je podlewać. Wszystkie te zadania, czy to duże, czy małe, obejmują kwestie techniczne związane z uprawą warzyw i dopóki ktoś wykonuje je sumiennie, może je zrealizować. Gdzie fałszywi przywódcy przede wszystkim pokazują swój fałsz? Najbardziej widoczne jest to, że nie wykonują rzeczywistej pracy; po prostu realizują pewne zadania, które sprawiają, że wypadają dobrze, a następnie uważają pracę za wykonaną i zaczynają cieszyć się korzyściami płynącymi ze statusu. Nieważne ile tego rodzaju pracy wykonują, czy wykonują przez to rzeczywistą pracę? Większość fałszywych przywódców pojmuje prawdę w sposób nieczysty, rozumiejąc tylko niektóre słowa i doktryny, co bardzo utrudnia dobre wykonywanie rzeczywistej pracy. Część fałszywych przywódców nie potrafi nawet rozwiązać problemów związanych ze sprawami ogólnymi; najwyraźniej mają słaby potencjał i brak im duchowego zrozumienia. Absolutnie nie ma sensu ich kształcić. Niektórzy z fałszywych przywódców mają niewielki potencjał, lecz nie wykonują żadnej rzeczywistej pracy i oddają się cielesnym wygodom. Ludzie, którzy pragną cielesnych wygód, niewiele różnią się od świń. Świnie przez cały dzień tylko śpią i jedzą. Nie robią nic. Jednak po dwunastu miesiącach ciężkiej pracy, polegającej na karmieniu ich, gdy na koniec roku cała rodzina je ich mięso, można uznać, że świnie do czegoś się przydały. Jeśli fałszywy przywódca jest hodowany jak świnia, za darmo je i pije trzy razy dziennie, wzmacnia się i tyje, ale nie wykonuje żadnej rzeczywistej pracy i jest darmozjadem, to czy utrzymywanie go nie jest bezcelowe? Czy jest z niego jakiś pożytek? Może służyć tylko za narzędzie kontrastu i należy go wyeliminować. Doprawdy, lepiej hodować świnię niż fałszywego przywódcę. Fałszywi przywódcy może mają tytuł „przywódcy”, może zajmują stanowisko, jadając dobrze trzy razy dziennie i ciesząc się wieloma Bożymi łaskami, przybierając na wadze i nabierając rumieńców od tego całego jedzenia przed końcem roku – ale co z pracą? Przyjrzyj się temu, co zostało osiągnięte dzięki twojej pracy w ciągu ostatniego roku: czy w ostatnim roku osiągnąłeś wyniki na jakimkolwiek obszarze pracy? Jaką rzeczywistą pracę wykonałeś? Dom Boży nie prosi, byś wykonywał każde zadanie idealnie, ale najważniejsze dzieła powinny być zrobione porządnie – na przykład dzieło ewangelizacji, produkcja filmowa, praca z tekstami i tak dalej. To wszystko musi przynosić owoce. W normalnych okolicznościach większość prac powinna przynieść rezultaty i wyniki po upływie trzech, do pięciu miesięcy; jeśli po roku nie ma żadnych wyników, jest to poważny problem. Które z zadań, za jakie byłeś odpowiedzialny, przyniosły najlepsze owoce? Przy których musiałeś zapłacić najwyższą cenę i najwięcej wycierpieć w ostatnim roku? Zaprezentuj swoje osiągnięcia i zastanów się, czy osiągnąłeś cokolwiek znaczącego i wartościowego po roku cieszenia się Bożą łaską; powinieneś to dobrze wiedzieć w głębi swojego serca. Czego dokonałeś przez ten czas, jedząc pożywienie domu Bożego i ciesząc się łaską Boga? Czy osiągnąłeś cokolwiek? Jeśli nie osiągnąłeś niczego, to tylko wprowadzasz zamieszanie; jesteś prawdziwie fałszywym przywódcą. Czy takich przywódców należy zwolnić i wyeliminować? (Tak). Czy potraficie rozpoznać takich fałszywych przywódców, gdy ich napotkacie? Czy potraficie dostrzec, że są to fałszywi przywódcy, którzy tylko kręcą się bez celu, aby otrzymać darmowy talon na posiłek? Jedzą, aż ich usta ociekają tłuszczem, ale nigdy nie wydają się zmartwieni lub zaniepokojeni pracą, nie uczestniczą w żadnych konkretnych zadaniach ani nie pytają o nie. Nawet jeśli pytają, to nie bez powodu; robią to tylko wtedy, gdy Zwierzchnictwo naciska na nich w sprawie wyników, inaczej nie zawracaliby sobie tym głowy. Zawsze oddają się przyjemnościom, często oglądając filmy lub programy telewizyjne. Delegują pracę i podczas gdy wszyscy inni są zajęci wykonywaniem swoich obowiązków, oni odpoczywają i dobrze się bawią. Jeśli pojawia się problem i próbujesz ich znaleźć, by go rozwiązać, nigdzie ich nie widać, ale nigdy nie spóźniają się na posiłki. A po posiłku, gdy wszyscy inni wracają do pracy, oni znów robią sobie wolne. Jeśli zapytasz ich: „Dlaczego nie pójdziesz i nie sprawdzisz, jak idzie praca? Wszyscy czekają na twoje wskazówki, na twoje ustalenia!”, odpowiadają: „Po co na mnie czekać? Wy wszyscy potraficie to robić, wszyscy wiecie, jak to robić – czy coś się zmienia, kiedy mnie nie ma? Czy nie mogę przez chwilę odpocząć?”. „Czy to jest odpoczynek? Przecież tylko oglądasz filmy!”. „Przyswajam umiejętności zawodowe, uczę się technik kręcenia filmów”. Wymyślają nawet wymówki. Oglądają jeden film za drugim, a kiedy wszyscy odpoczywają w nocy, oni też udają się na spoczynek. Codziennie robią takie uniki, ale do jakiego stopnia? Nikt ich nie lubi, sprawiają, że wszyscy czują się niezręcznie i w końcu nikt nie zwraca na nich uwagi. Powiedzcie Mi, jeśli tego rodzaju przywódca niczego nie nadzoruje, to czy praca nadal może posuwać się naprzód? Czy bez niego ziemia przestanie się obracać? (Wciąż się obraca). Dlatego należy takiego człowieka zdemaskować, aby każdy zobaczył, że nie zajmuje się on właściwymi zadaniami i aby nikt nie był przez niego ograniczany. Tacy fałszywi przywódcy, którzy nie zajmują się właściwymi zadaniami, muszą zostać zdemaskowani i poddani analizie, aby każdy mógł to dostrzec, a następnie powinni zostać odsunięci na bok! Czy potraficie rozpoznać takich fałszywych przywódców, gdy ich spotykacie? Czy bez fałszywych przywódców wszyscy czulibyście się jak żeglarze bez kapitana? Czy samodzielnie wykonywalibyście pracę i zadania? Jeśli nie, to jesteście w niebezpieczeństwie. Gdybyście spotkali takich fałszywych przywódców, którzy nie wywiązują się należycie ze swoich obowiązków, nie dają przykładu i bezczynnie spędzają czas na pogawędkach przez Internet, czy mielibyście rozeznanie w takiej sytuacji? Czy uleglibyście jego wpływowi i też zajęlibyście się czczą gadaniną i odkładali na później swoje obowiązki? Czy nadal moglibyście podążać za takim fałszywym przywódcą? (Nie).

Niektórzy fałszywi przywódcy są żarłokami i leniuchami; od ciężkiej pracy wolą wygodę. Nie chcą ani pracować, ani się martwić. Unikają wysiłku i odpowiedzialności, a pragną jedynie komfortu. Lubią jeść, bawić się i oddawać lenistwu. Był pewien fałszywy przywódca, który wstawał późnym rankiem, dopiero gdy wszyscy skończyli jeść, a wieczorem wciąż oglądał seriale telewizyjne, gdy inni poszli już spać. Brat odpowiedzialny za gotowanie nie wytrzymał tego i go skrytykował. Myślicie, że posłuchał kucharza? (Nie). Załóżmy, że jakiś przywódca lub pracownik go upomniał, mówiąc tak: „Musisz być pilniejszy. Musisz wykonać pracę, która jest do zrobienia. Jako przywódca musisz wywiązać się ze swoich zobowiązań bez względu na rodzaj pracy; musisz zadbać o to, aby nie było z nią żadnych problemów. Gdy teraz pojawił się problem, a Ty nie starasz się go rozwiązać, ma to wpływ na pracę. Jeżeli będziesz ciągle tak zaniedbywał obowiązki, czyż nie będzie to opóźniało pracy kościoła? Czy potrafisz udźwignąć taką odpowiedzialność?”. Lecz czy fałszywi przywódcy posłuchaliby takich słów? Niekoniecznie. Decydenci powinni bezzwłocznie zwalniać takich fałszywych przywódców i tak organizować im pracę i przypisywać takie zadania, z których będą w stanie się wywiązać. Jeśli są leniwymi nieudacznikami, zawsze chcącymi żyć na czyjś koszt i niezdolnymi do żadnej pracy, odprawcie ich, nie pozwalając im na wykonywanie żadnych obowiązków. Nie są oni godni wykonywania obowiązków; nie są ludźmi, nie mają sumienia i rozumu właściwych zwykłemu człowieczeństwu; nie mają wstydu. Gdy poznacie się już na fałszywym przywódcy, który jest zwykłym wałkoniem, należy go natychmiast zwolnić. Nie ma sensu go napominać, nie należy też oferować mu poddania się nadzorowi. Nie ma potrzeby omawiać z nim prawdy. Czy fałszywi przywódcy nie słyszeli już wystarczająco dużo prawd? Czy mogliby się zmienić, gdyby ich przyciąć? Nie. Jeśli ktoś ma niewielki potencjał, czasami głosi absurdalne poglądy lub nie potrafi dostrzec szerszej perspektywy z powodu własnej niewiedzy, lecz jeśli jest sumienny, dźwiga ciężar i nie jest leniwy, wówczas taka osoba – pomimo uchybień w wykonywaniu obowiązków – może okazać skruchę, gdy zostanie przycięta. Zna przynajmniej zobowiązania przywódcy i wie, co powinna robić. Ma sumienie i poczucie odpowiedzialności, ma także serce. Jednakże ci, którzy są leniwi, wolą wygodę od ciężkiej pracy i nie dźwigają brzemienia, nie mogą się zmienić. Nie mają brzemienia w sercu; przycinanie nic nie da, bez względu na to, kto podejmie ten wysiłek. Niektórzy ludzie mówią: „Gdyby spadły na nich Boży sąd, karcenie, próby i uszlachetnianie, czy zaczęliby nieść brzemię?”. To się nie może zmienić; decyduje o tym czyjaś natura, tak jak pies nie może zmienić swojego nawyku jedzenia nieczystości. Ilekroć widzisz kogoś, kto jest leniwy i nie niesie brzemienia, a jednocześnie służy jako przywódca, możesz być pewien, że jest to fałszywy przywódca. Niektórzy mogą powiedzieć: „Jak możesz nazywać ich fałszywymi przywódcami? Mają duży potencjał, są sprytni, potrafią przejrzeć różne sprawy i obmyślać plany. W świecie zarządzali firmami, byli dyrektorami generalnymi; mają wiedzę, doświadczenie i światową mądrość!”. Czy te cechy mogą rozwiązać problem ich lenistwa i braku brzemienia? (Nie).

Jakie zachowania i cechy charakteryzują wyjątkowo leniwe osoby? Po pierwsze, cokolwiek robią, wykonują to po łebkach, stwarzają pozory, obijają się, nie spieszą się i kiedy to tylko możliwe robią sobie przerwy i odkładają wszystko na później. Po drugie, ignorują pracę kościoła. Uważają, że jeśli ktoś chce się przykładać do pracy, to może to robić. Oni nie zamierzają. Kiedy oni się do czegoś przykładają, robią to dla własnej sławy, zysków i statusu – dla nich liczy się tylko możliwość czerpania korzyści ze statusu. Po trzecie, unikają trudności w pracy; nie godzą się, żeby ich praca była choć odrobinę męcząca – a jeśli taka jest, stają się bardzo drażliwi i nie są zdolni znosić trudności ani płacić ceny. Po czwarte, nie są w stanie wytrwać przy żadnej pracy, jaką wykonują, zawsze porzucają ją w połowie i nie potrafią doprowadzić jej do końca. Jeśli są chwilowo w dobrym nastroju, mogą dla rozrywki wykonać jakąś pracę, lecz gdy coś wymaga długoterminowego zaangażowania, jest bardzo zajmujące, wymaga od nich dużo myślenia i męczy ich ciało, z czasem zaczynają narzekać. Przykładowo, dla niektórych przywódców nadzorowanie pracy kościoła jest początkowo czymś nowym i świeżym. Z ogromną motywacją omawiają prawdę i kiedy widzą, że bracia i siostry mają problemy, są w stanie im pomóc i je rozwiązać. Lecz gdy przykładają się do pracy przez jakiś czas, uznają, że pełnienie roli przywódczej jest dla nich zbyt wyczerpujące i pojawia się u nich negatywne nastawienie – pragną zająć się czymś łatwiejszym i nie chcą znosić trudności. Takim ludziom brak wytrwałości. Po piąte, kolejną cechą charakteryzującą leniwe osoby jest ich niechęć do wykonywania rzeczywistej pracy. Gdy tylko ich ciało doświadcza cierpienia, wynajdują wymówki, aby się uchylać i wykręcać od swojej pracy, albo wyznaczają do jej wykonywania kogoś innego. A kiedy tylko wskazana osoba wykona zadanie, wówczas oni sami bezwstydnie zbierają laury. To jest właśnie pięć głównych charakterystycznych cech leniwych osób. Należy sprawdzić, czy takich leniwych ludzi nie ma wśród przywódców i pracowników kościołów. Jeśli ich znajdziesz, natychmiast powinni zostać zwolnieni. Czy leniwe osoby mogą dobrze pracować jako przywódcy? Niezależnie od rodzaju potencjału czy jakości ich człowieczeństwa, jeśli są leniwi, nie będą w stanie dobrze wykonywać swojej pracy i będą opóźniać pracę oraz ważne sprawy. Praca kościoła ma charakter wieloaspektowy – każdy jej aspekt obejmuje wiele szczegółowych zadań i wymaga omawiania prawdy, aby móc rozwiązywać problemy i należycie te zadania wykonywać. Dlatego też przywódcy i pracownicy muszą być pracowici – codziennie muszą dużo rozmawiać i pracować, aby zapewnić skuteczność pracy. Jeśli zbyt mało rozmawiają lub robią, nie osiągną wyników. Tak więc, jeśli przywódca lub pracownik jest osobą leniwą, z pewnością jest fałszywym przywódcą, niezdolnym do wykonywania rzeczywistej pracy. Leniwi ludzie nie wykonują rzeczywistej pracy, nie mówiąc nawet o osobistych wizytach w miejscu pracy i nie mają ochoty rozwiązywać problemów ani angażować się w żadne konkretne zadania. W najmniejszym stopniu nie rozumieją i nie pojmują problemów związanych z jakąkolwiek pracą. W swoich głowach mają tylko mgliste, powierzchowne pojęcie, oparte na słuchaniu tego, co powiedzieli inni i próbują przebrnąć przez swoje zadania, głosząc tylko część doktryny. Czy jesteście w stanie rozpoznać takiego przywódcę? Czy jesteście w stanie stwierdzić, że jest on fałszywym przywódcą? (W pewnym stopniu). Podczas wypełniania każdego obowiązku, jakiego się podejmą, ludzie leniwi działają po łebkach. Bez względu na obowiązek, brak im wytrwałości, pracują nieregularnie i narzekają, kiedy tylko napotykają jakieś trudności, wyrzucając z siebie niekończące się żale. Niczym sekutnica lżąca ludzi na ulicy, ubliżają wszystkim, którzy ich krytykują lub przycinają, zawsze pragnąc wyładowywać swoją złość na innych i nie wykonywać obowiązku. O czym świadczy fakt, że nie chcą wykonywać swojego obowiązku? Pokazuje to, że nie niosą brzemienia, nie chcą wziąć na siebie odpowiedzialności i są ludźmi leniwymi. Nie chcą mierzyć się z trudnościami ani płacić ceny. W szczególności odnosi się to do przywódców i pracowników: jeśli nie niosą brzemienia, to czy mogą wypełniać obowiązki przywódców lub pracowników? W żadnym razie.

Fałszywi przywódcy nie zapewniają wskazówek dotyczących pracy ani jej nie doglądają

Właśnie omówiliśmy aspekt piątego punktu dotyczącego zakresu odpowiedzialności przywódców i pracowników: „utrzymuj pojmowanie i zrozumienie stanu każdego elementu pracy”. Omawiając ten aspekt, zdemaskowaliśmy niektóre konkretne cechy, jakie przejawiają fałszywi przywódcy, a także ich człowieczeństwo i charakter. Przyjrzyjmy się teraz „utrzymywaniu pojmowania i zrozumienia postępu każdego elementu pracy”. Oczywiście postępy pracy są w jakiś sposób powiązane z jej stanem, ta zależność jest stosunkowo ścisła. Jeśli ktoś nie potrafi utrzymać zrozumienia i pojmowania stanu danego elementu pracy, prawdopodobnie nie będzie też potrafił utrzymać zrozumienia i pojmowania postępów tej pracy. Na przykład tego, jakie postępy osiągnięto w pracy, do jakiego etapu doszła, w jakim stanie są ludzie w nią zaangażowani, czy występują jakieś trudności z fachowymi aspektami, czy jakieś obszary pracy nie spełniają wymagań domu Bożego, jakie osiągnięto rezultaty, czy pracujące osoby, które nie są biegłe w danym fachu, uczą się go, kto organizuje tę naukę, czego się uczą, jak się uczą i tak dalej – wszystkie te konkretne kwestie związane są z postępami. Czy na przykład praca związana z komponowaniem hymnów nie jest dość ważna? Jakie konkretne zadania trzeba podjąć, tworząc jeden hymn, począwszy od wstępnego wyboru istotnych fragmentów słów Bożych po ukończenie kompozycji? Po pierwsze, koniecznie należy wybrać istotne fragmenty słów Bożych, które nadają się do wykorzystania w hymnach; muszą też być odpowiedniej długości. Kolejny krok to przemyślenie, jaki styl melodii pasuje do danego fragmentu i sprawi, że będzie on miły i przyjemny do śpiewania. Następnie należy znaleźć odpowiednie osoby, które to zaśpiewają. Czyż nie są to konkretne zadania? (Owszem). Kiedy hymn został już skomponowany, fałszywy przywódca w ogóle nie dopytuje się, czy kompozycja nadaje się do śpiewania i czy jej styl jest właściwy. Kompozytor, widząc brak nadzoru, osobiście uznaje, że jest dobra i przechodzi do jej nagrywania. Ostatecznie fragment słów Bożych, na bazie którego zgodnie z oczekiwaniami miał powstać hymn, zostaje przekształcony w pieśń, do której skomponowano muzykę, ale większość osób, śpiewając, nadal dostrzega w niej wady. Jaki problem się pojawia? Skomponowany hymn nie jest na przyzwoitym poziomie – został nagrany, mimo że nie jest melodyjny i brak mu uroku. Słysząc to, fałszywy przywódca pyta: „Kto skomponował ten hymn? Dlaczego go nagrano?”. Kiedy zadaje to pytanie, minął już przynajmniej miesiąc. Czy przez ten miesiąc przywódca nie powinien doglądać tej pracy i z grubsza mieć pojęcie, jak ona postępuje? Na przykład, jak przebiegał proces komponowania? Czy zdecydowano, jaka będzie tonacja? Czy pieśń ma melodię? Czy melodia i styl pieśni pasują do słów Bożych? Czy osoby posiadające odpowiednie doświadczenie pomagały w tym procesie i dawały wskazówki? Czy po skomponowaniu ten hymn będzie powszechnie śpiewany? Jaki będzie wywierał efekt? Czy tę tonację uznaje się za dobrą? Fałszywy przywódca nie doglądał żadnego z tych aspektów. I ma nawet powód, dlaczego tego nie robił: „Nie znam się na komponowaniu pieśni. Jak mogę doglądać czegoś, na czym się nie znam? To niemożliwe”. Czy jest to uzasadniony powód? (Nie). Nie jest to uzasadniony powód. Czy zatem ktoś, kto nie zna się na komponowaniu pieśni, może doglądać tego procesu? (Tak). Jak powinien to robić? (Może współpracować z braćmi i siostrami i przeanalizować melodię w oparciu o zasady, by sprawdzić, czy się nadaje do śpiewania; może doglądać pracy w sposób praktyczny, zamiast się od tego wykręcać). Główną cechą pracy fałszywych przywódców jest to, że paplają o doktrynie i jak papugi powtarzają slogany. Kiedy już wydadzą rozkazy, po prostu umywają od danej kwestii ręce. Nie zadają żadnych pytań o dalszy rozwój pracy, nie sprawdzają, czy nie pojawiły się jakieś problemy, odchylenia lub trudności. Uznają swoją robotę za zakończoną z chwilą, gdy przypiszą ludziom pracę. W rzeczywistości, jeśli jesteś przywódcą, to po zorganizowaniu pracy, musisz śledzić jej postępy. Nawet jeśli nie jesteś zaznajomiony z tą dziedziną pracy i nie masz na jej temat żadnej wiedzy, możesz znaleźć sposób, by swoją pracę wykonać. Możesz znaleźć kogoś, kto naprawdę pojmuje i rozumie dany zawód, aby przeprowadził weryfikację i udzielił sugestii. Na podstawie jego sugestii możesz zidentyfikować odpowiednie zasady i w ten sposób będziesz mógł być z pracą na bieżąco. Bez względu na to, czy znasz lub rozumiesz dany zawód, czy nie, musisz przynajmniej nadzorować pracę, śledzić jej przebieg oraz stale zasięgać informacji i zadawać pytania na temat jej postępów. Musisz orientować się w tych sprawach; to jest twój obowiązek, to część twojego zadania. Niedoglądanie pracy, nierobienie niczego, kiedy się ją już przydzieli – umywanie od niej rąk – to sposób działania fałszywych przywódców. Ci, którzy nie monitorują pracy lub nie udzielają wskazówek, które jej dotyczą, nie dopytują o pojawiające się problemy, nie rozwiązują ich ani nie rozumieją postępów lub wydajności pracy, również przejawiają cechy fałszywych przywódców.

Fałszywi przywódcy nie wykonują rzeczywistej pracy, co opóźnia postępy prac

Ponieważ fałszywi przywódcy nie dowiadują się o postępy w pracy i nie są zdolni w porę zidentyfikować – a tym bardziej rozwiązać – pojawiających się w niej problemów, często prowadzi to do powtarzających się opóźnień. W przypadku pewnych zadań, ponieważ ludzie nie rozumieją zasad, a nie ma nikogo odpowiedniego, kto mógłby wziąć za nie odpowiedzialność i je nadzorować, osoby je wykonujące często znajdują się w stanie zniechęcenia, bierności i wyczekiwania, co poważnie wpływa na postęp pracy. Gdyby przywódcy wywiązali się ze swoich obowiązków – kierowaliby pracą, popchnęliby ją do przodu, nadzorowaliby ją i znaleźliby kogoś, kto rozumie ów zakres działań i może je prowadzić – praca postępowałaby szybciej, a nie ulegała ciągłym opóźnieniom. Dla przywódców kluczowe jest zatem zrozumienie i pojęcie stanu prac. Oczywiście bardzo ważne jest też to, aby zrozumieli i pojęli, jak przebiega praca, ponieważ jej postęp ma przełożenie na wydajność i wyniki, do których ma ona zmierzać. Jeżeli przywódcy i pracownicy nie mają rozeznania w tym, jak postępuje praca kościoła, nie śledzą jej postępów ani niczego nie nadzorują, to łatwo przewidzieć, że owa praca będzie postępowała wolno. Powodem jest to, że większość ludzi wykonujących obowiązki to prawdziwi dranie, którzy nie mają poczucia obowiązku i często są zniechęceni, bierni i niedbali. Jeżeli nie ma nikogo z poczuciem obowiązku i odpowiednimi zdolnościami, kto w konkretny sposób wziąłby odpowiedzialność za pracę, na bieżąco monitorował jej postępy, kierował osobami wykonującymi obowiązki, nadzorował je, dyscyplinował i przycinał, to rzecz jasna wydajność pracy będzie na bardzo niskim poziomie, zaś jej rezultaty będą bardzo słabe. Skoro ani przywódcy, ani pracownicy nie potrafią tego dostrzec, to są głupi i ślepi. Dlatego przywódcy i pracownicy muszą pilnie śledzić postępy prac, na bieżąco ich doglądać i pojmować je, sprawdzać, z jakimi problemami wymagającymi rozwiązania borykają się osoby wykonujące obowiązki i rozumieć, z którymi problemami należy się uporać, aby uzyskać lepsze wyniki. To są kluczowe sprawy i osoba na stanowisku przywódcy musi mieć jasność w tych kwestiach. Jeżeli chcesz dobrze spełniać swój obowiązek, nie możesz być niczym fałszywy przywódca, który robi coś tylko na pokaz i sądzi, że dobrze się spisał. Fałszywi przywódcy wykonują swoją pracę niestarannie i niechlujnie, nie mają poczucia odpowiedzialności, nie rozwiązują zaistniałych problemów i niezależnie od tego, czym się zajmują, czynią to po łebkach, podchodzą do tego niedbale, wypowiadają tylko górnolotne słowa, głoszą doktryny i puste frazesy oraz pozorują pracę. Na ogół tak właśnie postępują fałszywi przywódcy. Choć w porównaniu z antychrystami nie czynią nic jawnie złego ani nie dopuszczają się zła z premedytacją, to jednak patrząc na wydajność ich pracy, można śmiało powiedzieć, że są niedbali, nie niosą brzemienia, są nieodpowiedzialni i nielojalni wobec swojego obowiązku.

Właśnie omówiliśmy to, że fałszywi przywódcy nie wykonują rzeczywistej pracy i nie rozumieją ani nie pojmują postępów żadnego z jej elementów. Co do problemów i trudności, które pojawiają się w pracy kościoła, jest również tak, że fałszywi przywódcy po prostu nie zwracają na nie uwagi, albo lekceważą je, wygłaszając trochę doktryn i jak papugi powtarzając kilka sloganów. Gdy chodzi o wszystkie elementy pracy, nigdy nie widać, żeby sami pojawiali się w miejscu pracy, żeby spróbować je zrozumieć i ich doglądać. Nie widać, żeby omawiali prawdę, by rozwiązywać tam problemy, a tym bardziej nie widać, żeby osobiście kierowali pracą i ją nadzorowali, aby zapobiec błędom i wypaczeniom. To najbardziej oczywisty przejaw niedbałości fałszywych przywódców w pracy. Chociaż fałszywi przywódcy, w przeciwieństwie do antychrystów, nie zakłócają i nie zaburzają pracy kościoła ani nie dopuszczają się różnych form zła i nie ustanawiają własnego, niezależnego królestwa, ich różnorodne niedbałe zachowania powodują potężne opóźnienia w pracy kościoła, w związku z czym bez końca pojawiają się różne problemy, które nie są rozwiązywane. To w poważny sposób wpływa na postępy każdego elementu pracy kościoła i na wejście wybrańców Bożych w życie. Czyż takich fałszywych przywódców nie powinno się eliminować? Nie są oni w stanie wykonywać rzeczywistej pracy. Za cokolwiek się wezmą, zaczynają z przytupem, ale w końcu to porzucają. Odgrywają rolę osoby otwierającej ceremonię: recytują slogany i głoszą doktryny, a kiedy przydzielą pracę innym i zadecydują, kto będzie za nią odpowiedzialny, na tym kończą. Przypominają ryczące głośniki, jakie można spotkać w wiejskich rejonach Chin – do tego ogranicza się ich rola. Wykonują tylko trochę prac wstępnych, ale nigdzie ich nie widać, gdy przychodzi do realizacji reszty zadania. Co do konkretnych pytań, takich jak to, jak przebiega każdy element pracy, czy jest zgodny z zasadami i czy przynosi oczekiwany skutek – nie znają na nie odpowiedzi. Nigdy nie interesują się na poważnie zadaniami szeregowych członków i nie odwiedzają miejsca pracy, żeby poznać postępy i szczegółowe informacje dotyczące każdego elementu pracy. Dlatego fałszywi przywódcy mogą nie podejmować działań po to, by powodować zakłócenia i zaburzenia, lub mogą nie czynić zła podczas swojej przywódczej kadencji, ale faktycznie paraliżują pracę kościoła, opóźniają postępy na wszystkich jej etapach i uniemożliwiają wybrańcom Bożym dobre wykonywanie swoich obowiązków oraz osiągnięcie wejścia w życie. Jak mogliby wprowadzić wybrańców Bożych na właściwą ścieżkę wiary w Boga, pracując w ten sposób? To dowodzi, że fałszywi przywódcy nie wykonują żadnej rzeczywistej pracy. Nie doglądają zadań, za które powinni być odpowiedzialni, nie oferują też wskazówek ani nadzoru, zapewniających normalne postępy pracy kościoła; zaniedbują wykonywanie funkcji przypisanych przywódcom i pracownikom i nie wykazują się lojalnością ani nie wywiązują się ze swojej odpowiedzialności. Potwierdza to, że fałszywi przywódcy nie wykonują lojalnie obowiązków i że są niedbali; zwodzą zarówno wybrańców Bożych, jak i samego Boga, wpływają na wypełnianie Jego woli i powstrzymują je. Jest to fakt widoczny dla wszystkich. Może być tak, że fałszywi przywódcy rzeczywiście nie nadają się do danej pracy; może być też tak, że wymigują się od swojej pracy i celowo są niedbali. Tak czy inaczej faktem jest, że wprowadzają bałagan do pracy kościoła. W żadnym z jej elementów nie ma najmniejszych postępów i kumulują się problemy, które nie są rozwiązywane przez długi czas. Wpływa to nie tylko na szerzenie ewangelii, ale też poważnie hamuje wejście wybrańców Bożych w życie. Te fakty są wystarczające, by pokazać, że fałszywi przywódcy nie tylko są niezdolni do wykonywania rzeczywistej pracy, ale również stają się przeszkodami w szerzeniu ewangelii i utrudniają wypełnianie woli Bożej w kościele.

Fałszywi przywódcy nie wykonują rzeczywistej pracy i nie są w stanie rozwiązywać rzeczywistych problemów. Nie tylko opóźnia to postępy prac i wpływa na ich wyniki, ale także powoduje poważne straty dla dzieła kościoła, marnuje się wiele siły roboczej, zasobów materialnych i finansowych. Dlatego fałszywi przywódcy powinni rekompensować straty ekonomiczne. Niektórzy ludzie mówią: „Jeśli przywódcy i pracownicy będą musieli zrekompensować straty spowodowane przez to, że kiepsko pracowali, nikt nie będzie chętny, by zajmować takie stanowiska”. Tacy nieodpowiedzialni ludzie nie nadają się na przywódców lub pracowników. Ci, którzy nie mają sumienia czy rozumu, są złymi ludźmi – czyż nie jest to problem, jeśli źli ludzie chcą być przywódcami i pracownikami? Ponieważ większość prac w domu Bożym wiąże się z kosztami ekonomicznymi, czy nie jest konieczne rozliczanie się z nich? Czy ofiary Boże są czymś, co ludzie mogą marnować i trwonić do woli? Jakie prawo mają przywódcy i pracownicy, aby marnować ofiary Boże? Spowodowanie strat ekonomicznych musi zostać zrekompensowane; jest to całkowicie naturalne i uzasadnione i nikt nie może temu zaprzeczyć. Powiedzmy na przykład, że jest praca, którą jedna osoba może wykonać w ciągu miesiąca. Jeśli wykonanie tej pracy zajmie sześć miesięcy, czy wydatki poniesione przez pozostałe pięć miesięcy nie stanowią straty? Pozwólcie, że podam przykład dotyczący głoszenia ewangelii. Powiedzmy, że ktoś jest skłonny zbadać prawdziwą drogę i prawdopodobnie można go pozyskać w ciągu zaledwie jednego miesiąca, a potem dołączy do kościoła i nadal będzie podlewany i zaopatrywany, a w ciągu sześciu miesięcy może się ugruntować. Ale jeśli osoba głosząca ewangelię prezentuje lekceważącą i niedbałą postawę, a przywódcy i pracownicy również ignorują swoje obowiązki i pozyskanie tej osoby zajmie pół roku, to czy to pół roku nie będzie stanowiło straty w życiu tej osoby? Jeśli napotka wielkie katastrofy, a nie będzie jeszcze ugruntowana na prawdziwej drodze, znajdzie się w niebezpieczeństwie i czy nie będzie to oznaczało, że ci ludzie ją zawiedli? Takiej straty nie można mierzyć pieniędzmi ani rzeczami materialnymi. Zrozumienie prawdy przez tę osobę opóźni się o pół roku podobnie jak jej ugruntowanie się i rozpoczęcie wykonywania obowiązków. Kto weźmie za to odpowiedzialność? Czy przywódcy i pracownicy mogą sobie pozwolić na wzięcie za to odpowiedzialności? Nikt nie może sobie pozwolić na ponoszenie odpowiedzialności za opóźnianie czyjegoś życia. Ponieważ nikt nie może sobie pozwolić na dźwiganie tej odpowiedzialności, co powinni zrobić przywódcy i pracownicy? Cztery słowa: daj z siebie wszystko. W czym należy dać z siebie wszystko? Wypełniaj swoje obowiązki, rób wszystko, co możesz zobaczyć na własne oczy, o czym możesz pomyśleć i co możesz osiągnąć dzięki swojemu potencjałowi. To jest dawanie z siebie wszystkiego, to jest bycie lojalnym i odpowiedzialnym i to jest obowiązek, który przywódcy i pracownicy powinni wypełnić. Niektórzy przywódcy i pracownicy nie traktują poważnie głoszenia ewangelii. Myślą: „Owce Boga usłyszą Jego głos. Kto bada i przyjmuje prawdziwą drogę, będzie błogosławiony; kto jej nie bada i nie przyjmuje, nie będzie błogosławiony i zasługuje na śmierć w katastrofie!”. Fałszywi przywódcy w ogóle nie zważają na intencje Boga i nie niosą brzemienia pracy ewangelizacyjnej; nie biorą również odpowiedzialności za nowych wierzących, którzy właśnie dołączyli do kościoła i nie traktują poważnie wejścia wybrańców Bożych w życie – zawsze skupiają się na czerpaniu korzyści płynących z ich statusu. Bez względu na to, ilu ludzi bada prawdziwą drogę, nie czują się w ogóle zaniepokojeni, zawsze myślą o tym, jakby tylko się prześlizgnąć i postępują jak emerytowany cesarz lub urzędnik. Bez względu na to, jak ważne lub pilne zadanie jest do wykonania, nigdy się nie pojawiają i nie dopytują, jaka jest sytuacja w pracy; nie rozumieją jej, nie doglądają ani nie rozwiązują problemów. Przydzielają tylko zadania i myślą, że wykonali, co do nich należy na tip-top. Są przekonani, że na tym polega wykonywanie pracy. Czy to nie jest niedbałe podejście? Czyż nie jest to oszukiwanie zarówno tych, którzy stoją nad nimi, jak i tych, którzy im podlegają? Czy tacy przywódcy i pracownicy nadają się do tego, by posługiwał się nimi Bóg? Czyż nie są oni podobni do urzędników wielkiego, czerwonego smoka? Myślą: „Bycie przywódcą lub pracownikiem jest jak sprawowanie urzędu i należy cieszyć się korzyściami płynącymi z tego statusu. Sprawowanie urzędu daje mi ten przywilej, zwalniając mnie z konieczności bycia obecnym we wszystkich sytuacjach. Gdybym zawsze był na miejscu, śledził pracę i rozumiał sytuację, jak męczące by to było, jak poniżające! Nie mogę się zgodzić na taki trud!”. Tak właśnie działają całkowicie pozbawieni sumienia i rozumu fałszywi przywódcy i pracownicy, pragnący jedynie komfortu i korzystania z dobrodziejstw statusu bez wykonywania rzeczywistej pracy. Takie pasożyty naprawdę powinny zostać wyeliminowane, a nawet jeśli zostaną ukarane, zasługują na to! Niektórzy przywódcy i pracownicy, pomimo wielu lat pracy w kościele, nie wiedzą, jak głosić ewangelię, a tym bardziej jak nieść świadectwo. Jeśli poprosisz ich, żeby omówili z potencjalnymi odbiorcami ewangelii wszystkie prawdy dotyczące wizji Bożego dzieła, nie są do tego zdolni. Kiedy ich zapytasz: „Czy kiedykolwiek włożyłeś wysiłek w zaopatrzenie się w prawdy o wizjach?”, fałszywi przywódcy zastanawiają się: „Dlaczego miałbym wkładać w to wysiłek? Z moim wysokim statusem? To zadanie nie jest dla mnie; jest wielu innych, którzy mogą to robić”. Powiedzcie Mi, cóż to za kreatury? Od wielu lat wykonują pracę w kościele, ale nie wiedzą, jak głosić ewangelię. A co do niesienia świadectwa, muszą znaleźć kaznodzieję, który to zrobi za nich. Jeśli jako przywódca lub pracownik nie potrafisz głosić ewangelii, dawać świadectwa ani omawiać z ludźmi prawd dotyczących wizji, to co potrafisz? Jakie są twoje obowiązki? Czy je wypełniłeś? Czy po prostu spoczywasz na laurach i odcinasz kupony? Co takiego wypracowałeś? Kto ci pozwolił na odcinanie kuponów? Niektórzy kierownicy zespołów ewangelizacyjnych nigdy nawet nie obserwowali i nie słuchali innych głoszących ewangelię. Nie dbają o słuchanie; nic ich to nie obchodzi, uważają to za zbyt kłopotliwe i brakuje im cierpliwości. Nie wiesz, że są przywódcami? Są urzędnikami, nie zniżą się do niczego mniej ważnego, więc nie wykonują tych konkretnych zadań; każą braciom i siostrom je wykonać. Załóżmy, że jacyś pracownicy ewangelizacyjni spotkają osobę o dużym potencjale, która podchodzi do wszystkich rzeczy z gorliwością i chce zrozumieć konkretne prawdy dotyczące wizji. Pracownicy nie potrafią tego omówić wystarczająco klarownie, więc proszą swoich przywódców, aby to zrobili. Przywódcom brakuje słów, a nawet uciekają się do wymówek, mówiąc: „Nigdy nie wykonywałem tej pracy osobiście. Wy to zróbcie, a ja was będę wspierał. Jeśli pojawią się jakiekolwiek problemy, pomogę wam je rozwiązać; daję wam moje wsparcie. Nie martwcie się. Czego tu się bać, gdy mamy Boga? Kiedy ktoś szuka prawdziwej drogi, możecie świadczyć lub omawiać prawdy dotyczące wizji. Ja jestem odpowiedzialny tylko za omawianie prawd dotyczących wejścia w życie. Dzieło dawania świadectwa jest ciężkim brzemieniem, które wam dano nieść, nie polegajcie na mnie”. Za każdym razem, gdy nadchodzi kluczowy moment dawania świadectwa podczas głoszenia ewangelii, ukrywają się. Są w pełni świadomi tego, że brakuje im prawdy, dlaczego więc nie starają się w nią zaopatrzyć? Dlaczego zawsze desperacko zabiegają o pozycje przywódcze, wiedząc doskonale, że brakuje im prawdy? Nie mają żadnego talentu, a mimo to mają czelność zajmować dowolne urzędnicze pozycje – przyjęliby nawet rolę cesarza, gdybyś im pozwolił – są zdecydowanie zbyt bezwstydni! Bez względu na poziom przywództwa, które sprawują, nie potrafią wykonywać rzeczywistej pracy, ale mają czelność czerpać korzyści płynące ze statusu, nie odczuwając przy tym żadnych wyrzutów sumienia. Czyż nie są całkowicie bezwstydni? Gdyby poproszono cię o mówienie w obcym języku, a ty nie potrafiłbyś, byłoby to zrozumiałe, ale omawianie prawd dotyczących wizji i intencji Boga w twoim ojczystym języku powinno być możliwe, czyż nie? Ludzie, którzy wierzą dopiero od trzech do pięciu lat, mogą być usprawiedliwieni, że nie są w stanie omawiać prawdy. Ale niektórzy wierzą w Boga od niemal dwudziestu lat i jakoś nadal nie są w stanie omawiać prawd dotyczących wizji – czy takie osoby nie są bezużyteczne? Czyż nie są obibokami? Zadziwia Mnie, gdy słyszę, że ktoś od wielu lat wierzy w Boga, a nie wie, jak omawiać prawdy dotyczące wizji. Co wszyscy czujecie, słysząc coś takiego? Czyż nie jest to niewyobrażalne? Jak przez te wszystkie lata wykonywali oni swoją pracę? Poproszeni o udzielenie wskazówek dotyczących tworzenia muzyki, nie wiedzą, jak to zrobić i twierdzą, że ta specjalistyczna dziedzina jest zbyt trudna, że nie jest to coś, co przeciętny człowiek może zrozumieć. Poproszeni o udzielanie wskazówek związanych z tworzeniem sztuki lub produkcją filmową, twierdzą, że te prace wymagają zbyt wysokiego poziomu umiejętności technicznych, aby mogli sobie z nimi poradzić. Kiedy prosi się ich o napisanie artykułów zawierających świadectwo oparte na doświadczeniu, twierdzą, że nie posiadają odpowiedniego wykształcenia i nie wiedzą, jak je napisać oraz że nigdy się w tym zakresie nie szkolili. Jeśli nie potrafią wykonywać tego rodzaju zadań, można im to wybaczyć, ale praca ewangelizacyjna jest nieodłączną częścią ich obowiązków. Nie mogliby być bardziej zaznajomieni z tą pracą – czy nie powinno to być dla nich łatwe? Najważniejszym aspektem omawiania prawd dotyczących wizji jest jasne omawianie prawdy o trzech etapach dzieła. Początkowo ludzie nie mają zbyt dużego doświadczenia w tym zakresie i mogą nie omawiać tego tak dobrze, ale ćwicząc się, z czasem są w stanie doskonalić się w tym zakresie i im częściej to robią, tym lepiej potrafią mówić w uporządkowany sposób, używając precyzyjnego i jasnego języka oraz ładnych zwrotów. Czyż nie jest to konkretny obszar fachu, który przywódcy powinni opanować? Nie jest to zmuszanie ryby do życia na lądzie, prawda? (Nie jest). Ale fałszywi przywódcy nie są wystarczająco kompetentni, by wykonać nawet taką pracę, a jednak wciąż służą jako przywódcy? Co nadal robią na tym stanowisku? Niektórzy mówią: „Nie potrafię jasno myśleć i mam mętlik w głowie, brakuje mi logiki i nie wychodzi mi dobrze mówienie o prawdach dotyczących wizji”. Czy w takim razie potrafisz zidentyfikować i rozwiązać różne błędy i odchylenia, które pojawiają się w pracy ewangelizacyjnej? Jeśli nie potrafisz ich zidentyfikować, to z pewnością nie potrafisz ich też rozwiązać. Kiedy fałszywi przywódcy są odpowiedzialni za pracę ewangelizacyjną, nie odgrywają żadnej roli w jej ocenie ani nadzorowaniu, po prostu pozwalają podwładnym robić, co im się podoba; każdy może postępować, jak chce i głosić ewangelię, komu chce – nie obowiązują absolutnie żadne zasady ani standardy. Niektórzy ludzie działają pod wpływem kaprysu, brakuje im rozumu, a zwłaszcza zasad w postępowaniu i lekkomyślnie dopuszczają się występków. Fałszywi przywódcy w ogóle nie dostrzegają ani nie identyfikują tych problemów.

Mówi się, że w Ameryce Południowej i Afryce pewni ubodzy ludzie zostali przyprowadzeni do owczarni dzięki pracy ewangelizacyjnej. Ludzie ci nie mają stałych dochodów, a nawet zdobycie wystarczającej ilości pożywienia i przeżycie stanowi dla nich problem. Co więc należy zrobić? Pewni przywódcy powiedzieli: „Bożą intencją jest zbawienie ludzkości, a żeby zostać zbawionym, trzeba najpierw mieć co jeść, prawda? Czy zatem dom Boży nie powinien zapewnić im pomocy? Jeśli wierzą w Boga, możemy rozdać im kilka książek z Jego słowami. Nie mają komputerów ani telefonów, więc co powinniśmy zrobić, jeśli poproszą o możliwość wykonywania obowiązków? Zapytajmy, czy są autentycznie chętni do ich wykonywania”. Po rozmowie okazało się, że ci ludzie są obecnie bez pieniędzy, ale gdyby mieli pieniądze i mogli jeść do syta, byliby gotowi wyjść, głosić ewangelię i wykonywać swoje obowiązki. Dowiedziawszy się, jak wygląda sytuacja, przywódcy zaczęli rozdzielać fundusze pomocowe, wydając je co miesiąc. Wyżywienie i zakwaterowanie, a nawet opłaty za Internet oraz zakup telefonów, komputerów i innego sprzętu dla tych ludzi były opłacane z pieniędzy domu Bożego. Rozdawanie pieniędzy tym ludziom nie miało na celu szerzenia dzieła ewangelii, ale raczej zapewnienie im pomocy w przetrwaniu. Czy było to zgodne z zasadami? (Nie, nie było). Czy dom Boży ma zasadę, że kiedy głosi się ewangelię i trafia się na biednych ludzi bez środków do życia, należy im pomóc, o ile są oni w stanie przyjąć ten etap dzieła? Czy istnieje taka zasada? (Nie). Zatem na podstawie jakiej zasady przywódcy rozdali im fundusze pomocowe? Czy dlatego, że ich zdaniem dom Boży dysponował pieniędzmi, ale nie miał co z nimi robić, czy dlatego, że uznali tych ludzi za wyjątkowo godnych litości, czy też zrobili to w nadziei, że pomogą oni szerzyć ewangelię? Jakie dokładnie mieli intencje? Co próbowali osiągnąć? Jeśli chodzi o rozdawanie telefonów, komputerów i pokrywanie kosztów utrzymania, wykazywali się wielkim zapałem; lubili angażować się w taką pracę, która przynosiła korzyści innym, ponieważ pozwalała im zaskarbić sobie przychylność tych ludzi i zdobyć ich serca i byli szczególnie zaangażowani w tego rodzaju zadania, posuwali się coraz dalej i nie mieli za grosz wstydu. Jest to wykorzystywanie Bożych pieniędzy do zdobywania przychylności ludzi i kupowania ich sympatii. W rzeczywistości ci ubodzy ludzie tak naprawdę nie wierzyli w Boga; próbowali jedynie napełnić swoje żołądki i znaleźć sposób na zdobycie środków na życie. Tacy ludzie nie szukali prawdy ani zbawienia. Czy Bóg zbawiłby tych ludzi? Niektórzy, nawet jeśli byli chętni do wykonywania obowiązków, nie byli szczerzy, ale raczej kierowało nimi pragnienie posiadania telefonów i komputerów zapewniających wygody w życiu. Ale fałszywych przywódców to nie obchodziło; dopóki ktoś był gotowy wykonywać obowiązek, dbali o niego, nie tylko zapewniając pieniądze na mieszkanie i jedzenie, ale także kupując komputery, telefony i różne inne urządzenia. Okazało się jednak, że ludzie ci wykonywali swoje obowiązki, nie osiągając żadnych efektów. Czy fałszywi przywódcy nie wyrzucali pieniędzy w błoto? Czy nie wykorzystywali pieniędzy domu Bożego, aby okazać swoją hojność? (Tak). Czy jest to praca, którą powinni wykonywać przywódcy i pracownicy? (Nie). Czy nie byli to fałszywi przywódcy? Fałszywi przywódcy lubią pozować na dobrych, życzliwych i serdecznych. Jeśli chcesz okazać życzliwość, w porządku, tylko używaj do tego własnych pieniędzy! Jeśli ktoś nie ma ubrania, zdejmij własne i daj mu je; nie trwoń Bożych ofiar! Boże ofiary mają wspierać dzieło szerzenia ewangelii, a nie dystrybucję świadczeń socjalnych, a już na pewno nie służą do udzielania pomocy ubogim. Dom Boży nie jest instytucją pomocy społecznej. Fałszywi przywódcy są niezdolni do rzeczywistej pracy, a tym bardziej do zapewniania prawdy i życia. Skupiają się jedynie na wykorzystywaniu Bożych ofiar do rozdawania zasiłków socjalnych po to, by zyskać przychylność ludzi i utrzymać własną reputację i status. Są bezwstydnymi rozrzutnikami, nieprawdaż? Jeśli rozpozna się takich fałszywych przywódców, czy ktokolwiek może ich w porę zdemaskować i powstrzymać? Nikt nie wystąpił, by ich powstrzymać. Gdyby nie to, że Zwierzchnictwo dowiedziało się o tym procederze i położyło mu kres, praktyka wykorzystywania Bożych pieniędzy do zapewniania ludziom świadczeń nigdy by się nie skończyła. Ubodzy ludzie coraz dalej wyciągają ręce, zawsze chcą więcej. Są nienasyceni; bez względu na to, ile dajesz, zawsze im będzie za mało. Ci, którzy szczerze wierzą w Boga, są w stanie porzucić swoje rodziny i karierę, aby wykonywać swój obowiązek i dostąpić zbawienia, a nawet jeśli napotykają trudności w życiu, potrafią znaleźć sposoby na ich rozwiązanie na własną rękę, bez ciągłego domagania się czegoś od domu Bożego. To, co mogą, rozwiązują sami, a o to, czego nie są w stanie rozwiązać, modlą się do Boga i w swoim doświadczeniu polegają na swojej wierze. Ci, którzy zawsze chcą coś wyżebrać od Boga i oczekują, że dom Boży pokryje ich koszty życia oraz zapewni im utrzymanie, są całkowicie pozbawieni rozumu! Nie chcą wykonywać żadnych obowiązków, ale chcą cieszyć się życiem; potrafią tylko wyciągać ręce, by domagać się różnych rzeczy od domu Bożego, a nawet wtedy zawsze jest im mało. Czyż nie są to żebracy? A ci fałszywi przywódcy – ci durnie – po prostu bez końca rozdawali świadczenia, nieustannie zadowalając ludzi, aby zasłużyć na ich wdzięczność, a nawet myśleli, że takie postępowanie przynosi Bogu chwałę. Są to rzeczy, które fałszywi przywódcy robią z największą przyjemnością. Czy jest więc ktoś, kto potrafi zidentyfikować te problemy, kto potrafi dostrzec ich istotę? Większość przywódców przymyka na to oko, myśląc: „W każdym razie ja nie jestem odpowiedzialny za pracę ewangelizacyjną, dlaczego miałbym się tym przejmować? To nie moje pieniądze są wydawane. Dopóki gotówka w mojej kieszeni pozostaje nietknięta, wszystko jest w porządku. Możecie dawać komu chcecie, co mi do tego? Przecież te pieniądze i tak nie trafią do mojego portfela”. Wokół jest wielu takich nieodpowiedzialnych ludzi, ale ilu z nich jest w stanie wspierać i chronić pracę domu Bożego?

Obecnie powszechnie prowadzona jest praca ewangelizacyjna za granicą. W niektórych krajach jest więcej ludzi, którzy są w stanie przyjąć prawdę, podczas gdy w innych społeczeństwo prezentuje mniejszy potencjał, co skutkuje mniejszą liczbą tych, którzy potrafią to zrobić. W niektórych krajach nie ma wolności wyznania, co powoduje silny opór wobec prawdziwej drogi i dzieła Bożego i niewielu ludzi jest w stanie przyjąć prawdę. Co więcej, ludność niektórych krajów jest zbyt zacofana i ma tak mały potencjał, że nie może zrozumieć prawdy bez względu na to, w jaki sposób jest ona omawiana i wydaje się, że tamtejsi ludzie nie są w stanie jej przyjąć. Ewangelia nie powinna być głoszona w takich miejscach. Jednak ci, którzy ją głoszą, nie dostrzegają istoty problemu; nie zwracają się do tych, którzy są w stanie przyjąć prawdę i upierają się, by szukać trudnych przypadków, ignorując te łatwiejsze. Nie udają się do miejsc, gdzie dzieło ewangelii już się rozprzestrzenia i łatwo jest ją głosić. Nalegają natomiast na głoszenie ewangelii w biednych i zacofanych miejscach, docierając do grup ludzi o najmniejszym potencjale, którzy nie są w stanie pojąć prawdy oraz do grup etnicznych o najsilniej rozwiniętych pojęciach religijnych i największym oporze wobec Boga. Czyż nie jest to odstępstwo? Weźmy na przykład judaizm i niektóre głęboko zakorzenione religie rasowe, które uważają chrześcijaństwo za wroga, a nawet je prześladują. W takich krajach i grupach etnicznych ewangelia po prostu nie powinna być głoszona. Dlaczego nie? Ponieważ jej głoszenie tam jest daremne. Nawet jeśli zaangażujesz całą siłę roboczą, wszystkie środki finansowe i zasoby materialne, może minąć trzy, pięć, a nawet dziesięć lat, a znaczących rezultatów nadal nie będzie widać. Co można zrobić w takiej sytuacji? Na początku, gdy człowiek nie zdaje sobie z tego sprawy, może próbować, ale kiedy jasno zobaczy okoliczności i zrozumie, że głoszenie tamtejszym ludziom ewangelii za wszelką cenę niekoniecznie musi przynieść owoce, powinien obrać inną ścieżkę; ścieżkę, która może dać rezultaty. Czy nie jest to coś, co przywódcy i pracownicy powinni pojąć? (Tak). Ale fałszywi przywódcy tego nie rozumieją. Jeśli chodzi o to, gdzie rozpocząć szerzenie ewangelii za granicą, niektórzy mówią: „Zacznijmy od Izraela. Ponieważ Izrael był bazą dla pierwszych dwóch etapów Bożego dzieła, tam należy głosić ewangelię. Bez względu na to, jak trudne to będzie, musimy wytrwale to robić”. Jednak po długim czasie ewangelizacji nie ma znaczących rezultatów, co prowadzi do rozczarowania. Co przywódcy powinni zrobić w takiej sytuacji? Gdyby był to przywódca z potencjałem i brzemieniem, powiedziałby: „Głosimy ewangelię, nie trzymając się żadnych zasad; nie wiemy, jak dostosować się do okoliczności, ale po prostu patrzymy na sytuację przez pryzmat własnych wyobrażeń – to wielka naiwność z naszej strony! Nie spodziewaliśmy się, jak głupi, uparci i niedorzeczni są ci ludzie. Myśleliśmy, że skoro wierzą w Boga od tysięcy lat, powinni jako pierwsi usłyszeć Bożą ewangelię, ale myliliśmy się; oni są nazbyt niedorzeczni! Tak naprawdę Bóg z nich zrezygnował, już kiedy dokonywał dzieła odkupienia. Gdybyśmy teraz tam wrócili i głosili im ewangelię, na darmo byśmy się trudzili; byłaby to daremna praca i głupie postępowanie. Źle zrozumieliśmy Boże intencje. Bóg nie działa w tej sprawie, więc w jaki sposób my, ludzie, możemy to zrobić? Spróbowaliśmy, ale bez względu na to, jak głosimy ewangelię, oni nie przyjmują prawdziwej drogi. Powinniśmy na razie z tego zrezygnować, zostawić ich i nie zwracać na nich uwagi. Jeśli są tacy, którzy chcą szukać, to przyjmiemy ich i będziemy dawać im świadectwo o Bożym dziele. Jeśli nie ma nikogo takiego, to nie ma potrzeby, byśmy podejmowali kroki, by ich znaleźć”. Czyż nie jest to zasada głoszenia ewangelii? (Tak). Czy zatem fałszywy przywódca potrafi trzymać się zasad? (Nie). Fałszywi przywódcy mają marny potencjał i nie potrafią dojrzeć sedna sprawy. Będą mówili: „Bóg powiedział, że Izrael to Jego naród wybrany. Nigdy nie wolno nam z niego zrezygnować. Izraelczycy powinni być pierwsi; musimy najpierw pójść do nich, zanim zaczniemy ewangelizację w innych krajach. Gdyby Boże dzieło rozprzestrzeniło się w Izraelu, jakże wielka byłaby to chwała! Bóg przyniósł chwałę z Izraela na Wschód, a my powinniśmy z powrotem przynieść tę chwałę do Izraela ze Wschodu i pozwolić tamtejszym ludziom przekonać się, że Bóg powrócił!”. Czy nie jest to tylko slogan? Czy jest to zgodne z faktami? Tak powiedzieliby ci, którym brakuje duchowego zrozumienia. A co z fałszywymi przywódcami, którzy nie wykonują żadnej rzeczywistej pracy? Nie zwracają uwagi na te sprawy. Ludzi głoszących ewangelię od dawna nurtuje ta kwestia, są rozdarci między rezygnacją, a dalszym głoszeniem, nie są pewni, jak praktykować. Fałszywi przywódcy są całkowicie nieświadomi tego, że stanowi to problem. Widząc, że ci ludzie martwią się brakiem ścieżki, mówią: „Czym tu się martwić? Mamy prawdę i świadectwo oparte na doświadczeniu; po prostu ich ewangelizujcie!”. Ktoś powie: „Nie rozumiesz, wśród tych ludzi naprawdę trudno jest głosić ewangelię”. Kiedy w pracy pojawiają się poważne problemy, które wymagają rozwiązania, przywódcy nadal tylko wykrzykują slogany i wypowiadają puste słowa. Czy takiego zachowania oczekuje się od przywódców? Zapytani, czy takim potencjalnym odbiorcom należy głosić ewangelię, odpowiadają: „Każdemu należy głosić, zwłaszcza Izraelczykom, im zdecydowanie należy głosić ewangelię”. Czy dostrzegacie jakiś problem w tych słowach? Czy wiedzą, że jest to odstępstwo, błąd w pracy ewangelizacyjnej, którym powinni się zająć? Ci wałkonie tego nie wiedzą i wciąż wygłaszają górnolotne sentencje, wykrzykują slogany; są naprawdę bezużytecznymi śmieciami! Mimo to myślą, że są sprytni, przenikliwi i że mają potencjał. Nie są nawet świadomi, że w pracy wystąpiła tak poważna wada i odchylenie, czy są więc w stanie zabrać się za ich eliminowanie? To jeszcze mniej prawdopodobne. Osoby głoszące ewangelię zamartwiają się, praca ewangelizacyjna została zablokowana, jest powstrzymywana i nie może posuwać się gładko naprzód, a fałszywi przywódcy, o dziwo, nie mają pojęcia o tych wypaczeniach. Większość ludzi, napotykając problemy lub odchylenia w pracy, często o to nie dba, nie dostrzega tego i uparcie obstaje przy niewłaściwym podejściu, wykazując się lekkomyślną beztroską. Jeśli przywódcy i pracownicy również nie zrozumieją i nie pojmą szybko sytuacji, to wprawi ich w osłupienie, kiedy problem stanie się już poważny, wpłynie na postępy w pracy i będzie widoczny dla większości ludzi. Jest to spowodowane zaniedbywaniem obowiązków przez przywódców i pracowników. Jak więc uniknąć tak poważnych konsekwencji? Przywódcy i pracownicy muszą regularnie monitorować pracę i szybko orientować się w jej aktualnym stanie i postępach. Jeśli okaże się, że wydajność pracy nie jest wysoka, muszą ustalić, gdzie pojawiły się wady i problemy i rozważyć: „W tej chwili ci ludzie wydają się być zajęci, ale dlaczego nie widać wyraźnie, by byli wydajni? Podobnie jest z pracą zespołu ewangelizacyjnego; tak wielu ludzi głosi ewangelię i codziennie składa świadectwo, dodatkowo kilka osób z nimi współpracuje przy realizacji tego zadania, więc dlaczego co miesiąc nie pozyskuje się wielu ludzi? W czym leży problem? Kto go powoduje? Jak powstało to odchylenie? Kiedy to się zaczęło? Muszę udać się do każdej grupy, aby dowiedzieć się, co wszyscy teraz robią, jak mają się obecni potencjalni odbiorcy ewangelii i czy kierunek głoszenia ewangelii jest właściwy; muszę się tego wszystkiego dowiedzieć”. Dzięki konsultacjom, omawianiu i dyskusjom, odchylenia i wady w pracy stają się stopniowo widoczne. Gdy problem zostanie wykryty, nie można go pozostawić bez reakcji; należy go rozwiązać. Jakiego rodzaju przywódcy potrafią wykrywać problemy, odchylenia i wady pojawiające się w pracy? Przywódcy ci muszą nieść brzemię, być sumienni i zaangażowani w każdy szczegół konkretnej pracy; śledzić, rozumieć i pojmować każdy jej aspekt; upewniać się, co wszyscy robią, jaka liczba osób jest potrzebna do wykonania danego zadania, kim są przełożeni, jaki mają potencjał i czy wykonują swoją pracę dobrze, czy nie, jaka jest ich wydajność, jak postępuje praca i tak dalej – wszystkie te rzeczy należy ustalić. Ponadto najważniejszą częścią ewangelizacji jest to, czy kaznodzieje głoszący ewangelię mają prawdę, czy też nie, czy potrafią jasno omawiać prawdy wizji, aby uporać się z pojęciami i problemami ludzi, czy są w stanie zapewnić to, czego brakuje potencjalnym odbiorcom ewangelii, aby całkowicie ich przekonać oraz czy potrafią omawiać prawdę w sposób zrozumiały, tak aby potencjalni odbiorcy ewangelii mogli usłyszeć więcej Bożego głosu. Na przykład, jeśli potencjalny odbiorca ewangelii chce poznać prawdy dotyczące znaczenia Bożego wcielenia, ale dany kaznodzieja głoszący ewangelię zawsze mówi o znaczeniu Bożego dzieła i o tym, czym są pojęcia religijne, czy nie stanowi to problemu? Jeśli ktoś chce się tylko dowiedzieć, w jaki sposób może zostać zbawiony i jaka jest treść Bożego planu zarządzania zbawieniem ludzkości, czy nie jest to czas na omówienie prawd wizji dotyczących trzech etapów Bożego dzieła? (Tak). Ale ten kaznodzieja wciąż mówi o Bożym karceniu i sądzie, a także o tym, że na zdeprawowane skłonności ludzi składają się arogancja, zwodniczość i niegodziwość, porusza też inne podobne tematy. Zanim druga strona przyjmie Boże dzieło, głoszący zaczyna mówić jej o karceniu i sądzie, obnażając jej zepsute skłonności. W rezultacie odstrasza tę osobę, przez co nie otrzymuje ona tego, czego chce, a jej problemy, które wymagają rozwiązania, pozostają nierozwiązane; traci zainteresowanie i nie jest skłonna do dalszego zgłębiania tematu. Czy to nie kaznodzieja stanowi tu problem? Nie rozumie on prawdy lub brakuje mu duchowego zrozumienia, a więc jest całkowicie nieświadomy tego, czego potrzebuje druga osoba; gdy mówi, nie potrafi dotrzeć do sedna, bez końca trajkota bez ładu i składu i w ogóle nie rozwiązuje problemów potencjalnego odbiorcy ewangelii – w jaki sposób może pozyskać ludzi, głosząc ewangelię w ten sposób?

Fałszywi przywódcy lekceważą wszelkie problemy, jakie napotykają w swojej pracy. Bez względu na to, jakie problemy pojawiają się w pracy ewangelizacyjnej i bez względu na to, jak źli ludzie w niej przeszkadzają i na nią wpływają, fałszywi przywódcy nie zwracają na to uwagi, tak jakby ta sprawa ich nie dotyczyła. Wykazują się w pracy brakiem rozgarnięcia; bez względu na to, czy dana osoba osiąga jakiekolwiek wyniki lub przestrzega prawdozasad wykonywania obowiązków, nie zapewniają jej nadzoru ani weryfikacji, pozwalając ludziom działać na własną rękę, bez względu na konsekwencje. Powoduje to, że odchylenia i wady, które pojawiają się w pracy ewangelizacyjnej, nigdy nie zostają skorygowane, a niezliczona liczba osób, które szukają prawdziwej drogi, w końcu odchodzi i nie można ich jak najszybciej przyprowadzić przed Boże oblicze. Niektórzy ludzie, kiedy w końcu przyjmą dzieło Boże w dniach ostatecznych, mówią: „Tak naprawdę ktoś już głosił mi ewangelię trzy lata temu. Nie chodziło o to, że nie chciałem jej przyjąć lub że wierzyłem w negatywną propagandę; osoba, która ze mną rozmawiała, była po prostu bardzo nieodpowiedzialna. Nie potrafiła odpowiedzieć na pytania, które zadawałem, a kiedy szukałem prawdy, jej omówienia były niejasne, mówiła tylko jakieś bezużyteczne słowa. W rezultacie pozostało mi tylko odejść w rozczarowaniu”. Trzy lata później, po zapoznaniu się z informacjami w Internecie, a następnie po rozmowach z braćmi i siostrami, ludzie ci w głębi serca co do jednego rozwiali wszystkie wątpliwości i nieporozumienia, w pełni utwierdzając się w tym, że to Bóg pojawia się i działa i przyjęli tę prawdę. Przyjęli Boże dzieło dzięki własnym poszukiwaniom i dociekaniom. Gdyby osoba głosząca ewangelię była w stanie jasno przedstawić im prawdę, podważyć ich pojęcia i odpowiedzieć na pytania trzy lata wcześniej, przyjęliby dzieło Boże już wtedy. Jak bardzo opóźnił się ich życiowy wzrost przez te trzy lata! Należy to uznać za zaniedbanie obowiązków ze strony tych, którzy głoszą ewangelię i jest to bezpośrednio związane z tym, że nie rozumieją oni prawdy. Niektórzy pracownicy ewangelizacyjni po prostu nie koncentrują się na zaopatrywaniu się w prawdę, zdolni są jedynie do wygłaszania pewnych doktryn, nie będąc w stanie rozwiązać problemu ludzkich pojęć lub innych rzeczywistych problemów. W rezultacie wielu ludzi nie przyjmuje ewangelii od razu, gdy ją usłyszą, co opóźnia ich rozwój życiowy o kilka lat. Trzeba powiedzieć, że przywódcy kierujący pracą ewangelizacyjną są za to odpowiedzialni, ponieważ nie nadzorują jej jak należy i nie doradzają właściwie. Jeśli przywódcy i pracownicy naprawdę dźwigają brzemię i są w stanie znieść nieco więcej cierpień, częściej praktykować omawianie prawdy i okazywać nieco więcej lojalności, jasno przedstawiając wszystkie aspekty prawdy, tak aby ci pracownicy ewangelizacyjni byli w stanie omawiać prawdę, rozwiewając ludzkie pojęcia i wątpliwości, wówczas wyniki głoszenia ewangelii będą coraz lepsze. Pozwoliłoby to większej liczbie ludzi, którzy badają prawdziwą drogę, wcześniej przyjąć Boże dzieło i szybciej powrócić przed oblicze Boga, by otrzymać Jego zbawienie. Praca kościoła zostaje wstrzymana po prostu dlatego, że fałszywi przywódcy poważnie zaniedbują swoje obowiązki, nie wykonują rzeczywistej pracy, nie śledzą jej i nie nadzorują, a także nie są w stanie omawiać prawdy w celu zaradzenia problemom. Oczywiście dzieje się tak również dlatego, że fałszywi przywódcy rozkoszują się korzyściami płynącymi ze statusu, w ogóle nie dążą do prawdy i nie chcą doglądać i nadzorować dzieła szerzenia ewangelii, ani nim kierować – w wyniku czego praca postępuje powoli, a wiele ludzkich wypaczeń, absurdów i lekkomyślnych wykroczeń nie zostaje szybko naprawionych lub skorygowanych, co poważnie wpływa na skuteczność szerzenia ewangelii. Problemy te są korygowane dopiero wtedy, gdy zostaną odkryte przez Zwierzchnictwo, które nakaże je naprawić przywódcom i pracownikom. Fałszywi przywódcy, niczym ślepcy, nie są w stanie dostrzec żadnych problemów i w swoim postępowaniu nie kierują się żadnymi zasadami, a mimo to nie są w stanie uświadomić sobie własnych błędów i przyznają się do nich dopiero wtedy, gdy zostaną przycięci przez Zwierzchnictwo. Kto więc może sobie pozwolić na wzięcie odpowiedzialności za straty spowodowane przez fałszywych przywódców? Nawet jeśli usunie się ich ze stanowisk, w jaki sposób można zrekompensować straty, które spowodowali? Dlatego też, gdy odkryje się, że fałszywi przywódcy są niezdolni do wykonywania jakiejkolwiek rzeczywistej pracy, należy ich niezwłocznie zwolnić. W niektórych kościołach ewangelizacja postępuje szczególnie wolno, a jest to po prostu spowodowane tym, że fałszywi przywódcy nie wykonują rzeczywistej pracy, a także tym, że zbyt często dopuszczają się zaniedbań i popełniają błędy.

W zasadzie we wszystkich elementach pracy, którymi zajmują się fałszywi przywódcy, pojawia się wiele problemów, odchyleń i wad, które muszą oni rozwiązać, skorygować i naprawić. Jednakże, ponieważ brakuje im poczucia brzemienia i rozkoszują się jedynie korzyściami płynącymi ze swojego statusu, nie wykonując żadnej rzeczywistej pracy, w końcu doprowadzają do tego, że w ewangelizację wkrada się nieład. W niektórych kościołach ludzie nie są jednomyślni, wszyscy podejrzewają się i podkopują nawzajem i mają się przed sobą na baczności, a jednocześnie obawiają się, że zostaną wyeliminowani przez dom Boży. W obliczu takich sytuacji fałszywi przywódcy nie podejmują żadnych działań, by je rozwiązać, nie wykonują żadnej rzeczywistej, konkretnej pracy. Praca kościoła staje w miejscu, ale fałszywi przywódcy nie są tym w ogóle zmartwieni, nadal mają poczucie, że sami bardzo dużo zrobili i nie opóźniali dzieła kościoła. Tacy fałszywi przywódcy są zasadniczo niezdolni do wykonywania pracy, która zaopatruje w życie, nie potrafią też rozwiązywać rzeczywistych problemów w zgodzie z prawdą. Wykonują tylko część pracy związanej z ogólnymi sprawami, która została im konkretnie przydzielona i określona przez Zwierzchnictwo, tak jakby pracowali wyłącznie dla Zwierzchnictwa. Gdy chodzi o zasadniczą pracę kościoła, której wykonania zawsze wymagało Zwierzchnictwo – taką jak praca zaopatrywania w życie oraz szkolenia ludzi – lub pewne szczególne zadania zlecone przez Zwierzchnictwo, ludzie ci nie wiedzą, jak je wykonać i nie potrafią tego zrobić. Powierzają te zadania innym, a następnie uważają, że się z nich wywiązali. Robią dokładnie tyle, ile zleciło im Zwierzchnictwo i podejmują sporadyczne działania tylko wtedy, kiedy się ich ponagla; poza tym są bierni i niedbali – tacy są fałszywi przywódcy. Kim jest fałszywy przywódca? Krótko mówiąc, jest to ktoś, kto nie wykonuje rzeczywistej pracy, kto nie wywiązuje się ze swoich zadań jako przywódca, wykazując rażące zaniedbanie obowiązków, gdy chodzi o kluczową i fundamentalną pracę i nie podejmuje żadnych działań – to jest fałszywy przywódca. Fałszywi przywódcy zajmują się jedynie powierzchownymi sprawami ogólnymi, myląc to z wykonywaniem rzeczywistej pracy, a tak naprawdę nie wykonują dobrze ani swojej pracy przywódcy, ani kluczowej pracy powierzonej im przez dom Boży. Ponadto w różnych elementach pracy kościoła często pojawiają się problemy, wymagające od przywódcy rozwiązania, on jednak nie potrafi ich rozwiązać, często przyjmując postawę unikającą, a bracia i siostry nie mogą go znaleźć, gdy chcą poradzić sobie z jakimś kłopotem. Jeśli już uda im się znaleźć przywódcę, ten omija ich szerokim łukiem, tłumacząc się, że jest zbyt zajęty pracą i prosi braci i siostry, by sami czytali słowa Boże i szukali prawdy, by samodzielnie rozwiązać swoje problemy, dając im w tym wolną rękę. Ostatecznie prowadzi to do spiętrzenia zbyt wielu nierozwiązanych spraw, wstrzymuje postępy we wszystkich elementach pracy i doprowadza do zastoju w dziele kościoła. Jest to konsekwencja tego, że fałszywi przywódcy nie wykonują rzeczywistej pracy. Nigdy nie podchodzą oni gorliwie i sumiennie do swoich najważniejszych obowiązków, nie szukają też prawdy, by rozwiązać jakiekolwiek problemy. Oznacza to, że fałszywi przywódcy są niezdolni do wykonywania rzeczywistej pracy i rozwiązywania jakichkolwiek problemów. To, w czym przodują fałszywi przywódcy, to głoszenie słów i doktryn, wykrzykiwanie sloganów i napominanie innych oraz skupianie się wyłącznie na zajmowaniu się sprawami ogólnymi. Jeśli chodzi o podstawowe dzieło kościoła powierzone im przez dom Boży, takie jak zaopatrywanie w życie i omawianie prawdy w celu rozwiązywania problemów, nie wiedzą, jak to robić, nie szkolą się, aby się tego nauczyć i nie potrafią rozwiązać żadnych rzeczywistych problemów – to są fałszywi przywódcy.

Niektórzy fałszywi przywódcy, poproszeni o kierowanie pracą z tekstami, taką jak pisanie scenariuszy, pisanie artykułów zawierających świadectwa z doświadczenia i o inne konkretne zadania, myślą, że skoro to tylko wskazówki, nie muszą wykonywać żadnej pracy, więc tylko się szwendają. „Zhang” – mówią – „jak idzie pisanie twojego artykułu?”. „Już kończę”. „Li, czy masz jakieś trudności z napisaniem tego scenariusza?”. „Tak, czy pomożesz mi się z tym uporać?”. „Przedyskutujcie to między sobą. Pomódlcie się trochę więcej”. Ci fałszywi przywódcy nie tylko nie przewodzą i nie pomagają braciom i siostrom, ale też nie skupiają się na dobrym wykonywaniu własnej pracy, zawsze wałęsając się i prowadząc spokojne i wygodne życie. Z pozoru wygląda na to, że monitorują pracę, ale w rzeczywistości nie rozwiązują żadnych problemów – tak naprawdę są urzędasami! Kompetentni urzędnicy w niektórych krajach, w świecie ludzi niewierzących, są równie zepsutymi ludźmi, ale nawet oni są znacznie lepsi od tych fałszywych przywódców, którym brakuje nawet tego poczucia odpowiedzialności, jakie mają ci urzędnicy. Na przykład, po wybuchu pandemii kraje na całym świecie zaczęły wdrażać środki zapobiegawcze. Ostatecznie większość tych krajów zgodziła się, że działania prewencyjne Tajwanu okazały się skuteczne, co wskazuje, że tajwańscy urzędnicy rządowi zareagowali na pandemię zgodnie z najwyższymi standardami i z najwyższą starannością. Wykonanie zadania zgodnie z najwyższymi standardami i z taką dokładnością jest naprawdę godne podziwu w przypadku świeckiego kraju oraz urzędników i polityków będących częścią skażonej ludzkości. Wielu europejskich urzędników chciało odwiedzić Tajwan i uczyć się od niego; z tej perspektywy tajwańscy urzędnicy państwowi okazali się znacznie lepsi od rządowych przedstawicieli z innych krajów. Sam fakt, że większość urzędników była w stanie wykonać konkretną pracę i włożyć serce w wypełnianie swoich obowiązków, dowodzi, że urzędnicy ci spełniali standardy. Niektórzy przywódcy i pracownicy w kościele są zawsze niedbali w wykonywaniu swoich obowiązków i bez względu na to, jak są przycinani, nie przynosi to żadnych rezultatów. Uważam, że charakter tych przywódców i pracowników nawet nie dorównuje urzędnikom ze świata ludzi niewierzących, którzy potrafią wykonywać rzeczywistą pracę. Większość z nich twierdzi, że wierzy w Boga i dąży do prawdy, ale tak naprawdę nie chcą płacić ceny. Przekazuje się im wiele prawd, a jednak takie jest ich podejście do wypełniania obowiązków. Rezultat jest taki, że wszyscy oni stają się fałszywymi przywódcami, którzy wypadają znacznie gorzej w porównaniu z lepszymi od nich urzędnikami państwowymi! Moje wymagania wobec ludzi nie są w istocie wygórowane; nie wymagam, by ludzie rozumieli zbyt wiele prawd lub mieli szczególnie duży potencjał. Minimalnym standardem jest postępowanie zgodnie z sumieniem i wypełnianie swoich obowiązków. Jeśli nie stać cię na nic więcej, to przynajmniej powinieneś zasłużyć na swój chleb powszedni i wypełnić zadanie, które powierzył ci Bóg; to wystarczy. Ale dzieło Boże dotychczas było realizowane i czy wielu ludzi potrafi działać zgodnie z sumieniem? Widzę, że niektórzy urzędnicy w krajach demokratycznych wypowiadają się i działają szczerze. Nie przesadzają ani nie głoszą górnolotnych teorii, ich wypowiedzi są wyjątkowo skrupulatne i autentyczne, a oni sami są w stanie zatroszczyć się o wiele rzeczywistych spraw. W istocie pracują bardzo dobrze, co naprawdę odzwierciedla ich prawość i człowieczeństwo. Przyglądając się teraz większości przywódców i pracowników w kościele, widać, że zachowują pozory i są niedbali w swej pracy, nie osiągają dobrych rezultatów i nie wywiązują się w pełni ze swojej odpowiedzialności. Gdy zostają przywódcami, zamieniają się w religijnych urzędników, żądają odpowiedniego traktowania i wydają rozkazy; stają się zwykłymi urzędasami. Skupiają się jedynie na rozkoszowaniu się korzyściami płynącymi ze statusu i lubią, kiedy wszyscy za nimi podążają i kręcą się wokół nich. Rzadko głęboko angażują się w sprawy zwykłych członków kościoła, aby rozwiązywać rzeczywiste problemy. Ich serca coraz bardziej oddalają się od Boga. Tego pokroju fałszywi przywódcy i pracownicy są kompletnie zatwardziali! Tak pieczołowicie omawiałem prawdę, a jednak oni nie przyjmują jej do wiadomości, uparcie trzymają się swoich błędnych poglądów i są niewzruszeni. Ich podejście do obowiązków jest zawsze niedbałe i nie mają najmniejszego zamiaru okazać skruchy. Widzę, że ci ludzie są pozbawieni sumienia i rozumu; w ogóle nie są ludźmi! I zastanawiam się wtedy: czy nadal konieczne jest wielokrotne omawianie tych prawd z tego rodzaju ludźmi? Czy muszę mówić o tym tak szczegółowo? Czy muszę przechodzić te męki? Czy te słowa są zbędne? Po namyśle decyduję, że nadal muszę mówić, bo choć słowa te nie mają żadnego wpływu na osoby pozbawione choćby krzty sumienia lub rozumu, są przecież przydatne dla tych, którzy pomimo nieco mniejszego potencjału potrafią przyjąć prawdę i szczerze wykonywać swoje obowiązki. Fałszywi przywódcy nie wykonują rzeczywistej pracy i nie wypełniają swoich obowiązków, ale ci, którzy dążą do prawdy, nauczą się czegoś, zainspirują się i znajdą ścieżkę praktyki na podstawie tych słów i spraw. Wejście w życie nie jest takie łatwe; bez kogoś, kto wspiera i zaopatruje, bez rozłożenia prawdy na jej poszczególne aspekty i wyjaśnienia każdego z nich, ludzie są bardzo słabi, często popadają w stan bezradności i konsternacji, zniechęcenia i bierności. Dlatego, widząc tych fałszywych przywódców, wielokrotnie tracę chęć, by z nimi rozmawiać. Kiedy jednak pomyślę o cierpieniu i cenie, jaką płacą ci, którzy szczerze wierzą w Boga i lojalnie wykonują swoje obowiązki, zmieniam zdanie. Jest tylko jeden powód: nawet jeśli od trzydziestu do pięćdziesięciu osób – lub co najmniej osiem lub dziesięć osób – jest w stanie szczerze ponosić koszty i wykazywać się lojalnością w wykonywaniu swoich obowiązków, a także jest gotowych słuchać i podporządkować się, to warto wypowiadać te słowa. Nie miałbym motywacji, by przemawiać do tych, którzy nie mają sumienia i rozumu; rozmowa z takimi ludźmi jest męcząca i bezowocna. Większość z was nie dąży do prawdy i nie płaci ceny, wykonując swoje obowiązki – brak wam brzemienia i lojalności, po prostu zachowujecie pozory w swoich działaniach i niechętnie coś robicie, w nadziei na uzyskanie błogosławieństw. Słuchanie tych słów jest tak naprawdę łaską, na którą nie zasługujecie. Załapaliście się na to tylko ze względu na tych, którzy uczciwie wykonują swoje obowiązki, którzy naprawdę płacą cenę, którzy niosą brzemię i którzy są lojalni oraz gotowi praktykować prawdę. Te słowa są przeznaczone dla tych ludzi, a wy, słuchając ich, doświadczacie niezasłużonej łaski. Jeśli spojrzeć na to z tej perspektywy – a mianowicie, że większość z was podchodzi do swoich obowiązków bez jakiejkolwiek sumienności, zachowując tylko pozory – nie jesteście godni słuchania tych słów. Dlaczego jesteście niegodni? Ponieważ nawet jeśli słuchacie, nic z tego nie wynika; bez względu na to, jak wiele zostało powiedziane i jak szczegółowo, słuchacie tylko pozornie, nie praktykując tych słów, bez względu na to, jak wiele zrozumieliście po ich wysłuchaniu. Do kogo powinny być skierowane te słowa? Kto jest godzien ich wysłuchać? Tylko ci, którzy są gotowi zapłacić cenę, którzy mogą szczerze ponieść koszty i którzy wykazują się lojalnością w swoich obowiązkach i w swoim posłannictwie; oni zasługują na to, by tych słów słuchać. Dlaczego mówię, że zasługują na to, by ich słuchać? Ponieważ kiedy wysłuchają Mnie i zrozumieją trochę prawdy, potrafią wcielić ją w życie i praktykują to, co zrozumieli. Nie kręcą, nie ociągają się i podchodzą do prawdy i Bożych wymagań z postawą szczerości i tęsknoty, są w stanie pokochać i przyjąć prawdę. Dlatego kiedy słuchają, słowa te wywierają na nich wpływ i przynoszą rezultaty.
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Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (5)

Podczas ostatniego zgromadzenia omawialiśmy punkt piąty „Obowiązków przywódców i pracowników”. W trakcie omawiania tego punktu, szczegółowo przeanalizowaliśmy niektóre przejawy i działania fałszywych przywódców i na tym zakończyliśmy nasze omówienie. Teraz zajmiemy się punktami szóstym i siódmym „Obowiązków przywódców i pracowników”. Czego konkretnie dotyczy treść tych punktów? (Punkt szósty: Awansuj i kształć wszelkiego rodzaju wykwalifikowane i utalentowane osoby, aby wszyscy, którzy dążą do prawdy, mieli możliwość szkolenia się i wejścia w prawdorzeczywistość tak szybko, jak to możliwe. Punkt siódmy: Rozważnie przydzielaj różne typy ludzi do zadań i posługuj się nimi, uwzględniając ich człowieczeństwo i mocne strony, tak aby każdym posłużono się w najlepszy możliwy sposób). Przeanalizujmy zatem różne działania i przejawy charakteryzujące fałszywych przywódców w odniesieniu do tych dwóch punktów. Punkty te należą do tej samej kategorii, która dotyczy awansowania, kształcenia i wykorzystywania przez kościół wszelkiego rodzaju osób. Zacznijmy od omówienia zasad, jakimi kieruje się kościół przy awansowaniu i kształceniu różnego rodzaju kompetentnych, utalentowanych ludzi. Czyż dzięki temu nie będziecie później w stanie zrozumieć niektórych spośród zasad, których przywódcy i pracownicy powinni przestrzegać podczas wykonywania takich zadań? Możecie sobie pomyśleć: „Jako przywódcy i pracownicy często stykamy się z tymi kwestiami, jesteśmy już zaznajomieni z takimi zadaniami i mamy pewne doświadczenie w tym zakresie, więc nawet gdybyś nie powiedział już nic więcej na ten temat, mamy w tej sprawie jasność i nie musisz specjalnie dalej tego omawiać”. Czy zatem nie trzeba omawiać tego zagadnienia? (Potrzebujemy Twojego omówienia. Wciąż nie pojmujemy zasad w tym względzie i nadal zdarzają się czasem utalentowani ludzie, których ciągle nie umiemy rozpoznać). Większość przywódców i pracowników nadal zupełnie nie ma pojęcia, jak wykonywać to zadanie, i wciąż porusza się po omacku, nie mogąc pojąć dokładnych zasad, więc musimy jeszcze porozmawiać o pewnych szczegółach tego rodzaju zadań.

Punkt szósty: Awansuj i kształć wszelkiego rodzaju wykwalifikowane i utalentowane osoby, aby wszyscy, którzy dążą do prawdy, mieli możliwość szkolenia się i wejścia w prawdorzeczywistość tak szybko, jak to możliwe

Dlaczego ważne jest, by dom Boży awansował i kształcił wszelkiego rodzaju utalentowane osoby

Dlaczego dom Boży awansuje i kształci wszelkiego rodzaju utalentowane osoby? Czy wszelkiego rodzaju utalentowane osoby awansuje się tutaj i kształci po to, by zajmowały się nauką, edukacją i literaturą? Wszyscy Boży wybrańcy powinni już wiedzieć, że kiedy dom Boży awansuje i kształci różnego rodzaju utalentowane osoby, nie czyni tego po to, by wytworzyć jakiś zaawansowany technologicznie produkt i dokonać cudu lub prowadzić badania nad dziejami rozwoju człowieka, a tym bardziej nie w celu tworzenia jakichkolwiek planów dotyczących przyszłości rodzaju ludzkiego. Dlaczego więc dom Boży awansuje i kształci wszelkiego rodzaju uzdolnione osoby? Wiecie, czy nie? (Aby szerzyć ewangelię królestwa). Aby szerzyć ewangelię królestwa – to jeden powód. O co jeszcze chodzi? (O to, by każdy, kto dąży do prawdy, mógł mieć możliwość szkolenia się). Dokładnie, ta odpowiedź jest bardzo sensowna i trafia w sedno zagadnienia. Chodzi o to, aby jeszcze więcej ludzi, którzy dążą do prawdy, miało możliwość się szkolić i jak najszybciej wkroczyć w prawdorzeczywistość. Obie odpowiedzi, których przed chwilą udzieliliście, są prawidłowe i precyzyjne. Awansowanie i kształcenie przez dom Boży wszelkiego rodzaju utalentowanych osób odnosi się z jednej strony do szerzenia ewangelii królestwa i do dzieła Bożego, z drugiej zaś do indywidualnych ludzkich dążeń i wkraczania w życie. Są to dwa nadrzędne aspekty tej kwestii. Mówiąc ściśle, jakie znaczenie ma to, że dom Boży awansuje i kształci wszelkiego rodzaju utalentowane osoby? Jaką konkretnie pracę wykonują w kościele ci właśnie ludzie, którzy są awansowani i kształceni? Czy, kiedy dom Boży awansuje kogoś i kształci na lidera zespołu, przełożonego, przywódcę kościoła lub pracownika, ktoś taki staje się urzędnikiem? (Nie). Dom Boży awansuje i kształci ludzi, aby mogli być odpowiedzialni za konkretne projekty lub zadania w ramach różnych dziedzin pracy kościoła, takich jak dzieło ewangelizacji, praca z tekstami, produkcja filmowa, podlewanie wiernych, a także pewne sprawy ogólne i tak dalej. Jak więc wykonują oni te konkretne zadania? Biorąc na siebie różne dziedziny pracy kościoła zgodnie z Bożymi wymaganiami, zawartymi w Bożych słowach prawdozasadami i dotyczącymi pracy ustaleniami domu Bożego, wykonując tym samym swoje obowiązki w zgodzie z Bożymi wymaganiami i postępując zgodnie z prawdozasadami. Zważywszy na to, że ludzie ci są awansowani i kształceni po to, by podjąć konkretne zadania, to nie samo posiadanie oficjalnego tytułu lub statusu pozwala im dobrze wykonywać swoją pracę. Muszą raczej posiadać pewien potencjał, aby wziąć odpowiedzialność za określoną pracę, to znaczy wziąć na swoje barki zadanie, które powierzył im Bóg lub, innymi słowy, obowiązek i zobowiązanie, które niosą z sobą taką odpowiedzialność. Takie właśnie jest konkretne znaczenie i definicja awansowania i kształcenia różnego rodzaju utalentowanych osób, o którym mowa w punkcie szóstym „Obowiązków przywódców i pracowników”. Stąd też, awansując i kształcąc ludzi, dom Boży ma na celu rozwijanie wszelkiego rodzaju utalentowanych osób, tak aby poszczególne zadania wchodzące w skład rozmaitych dziedzin pracy kościoła wykonywały one dobrze i zgodnie z Bożymi wymaganiami oraz dotyczącymi pracy ustaleniami domu Bożego; ma to na celu umożliwienie tym ludziom podjęcia się różnych konkretnych zadań kościoła. Jednocześnie zaś dom Boży kształci i szkoli tych ludzi w taki sposób, by nauczyli się rozważać słowa Boże, omawiać prawdę i działać zgodnie z zasadami, wiodąc ich ku praktykowaniu prawdy i życiu według słów Bożych oraz wkraczaniu w prawdorzeczywistość, i umożliwiając im zyskanie prawdziwych doświadczeń oraz świadectw, dzięki czemu sami będą mogli potem prowadzić, podlewać i zaopatrywać innych oraz dobrze wykonywać różne zadania wchodzące w skład dzieła kościoła, a jednocześnie będą mogli umożliwić Bożym wybrańcom poddanie się Bogu, świadczenie o Nim i wypełnianie obowiązku szerzenia ewangelii. Metoda praktyki związana z awansowaniem i kształceniem wszelkiego rodzaju utalentowanych osób polega, z jednej strony, na przewodzeniu im w praktykowaniu i doświadczaniu słów Bożych, osiąganiu samopoznania, odrzucaniu skażonych skłonności i wkraczaniu w prawdorzeczywistość; z drugiej zaś strony przywódcy i pracownicy wykorzystywać mają własne praktyczne doświadczenie lojalności i uległości, aby prowadzić i kształcić ludzi w wypełnianiu ich obowiązków i dawaniu głośnego świadectwa o Bogu. To właśnie są dwie główne ścieżki praktyki odnoszące się do kształcenia różnego rodzaju utalentowanych osób. Na tym właśnie polega konkretna praca związana z awansowaniem i kształceniem różnego rodzaju uzdolnionych ludzi, i w tym również tkwi prawdziwe znaczenie awansowania i kształcenia takich osób.

Wymagane kryteria dla różnego rodzaju utalentowanych osób, które dom Boży awansuje i kształci

I. Wymagane kryteria dla przywódców i pracowników oraz kierowników nadzorujących poszczególne dziedziny pracy kościoła

Do kogo odnosi się wyrażenie „różnego rodzaju utalentowani ludzie awansowani i kształceni przez kościół”? Jakie osoby obejmuje to określenie? Chodzi po pierwsze o tego rodzaju ludzi, którzy mogą być nadzorcami różnych dziedzin pracy kościoła. Jakie są zatem wymagane kryteria dla osób nadzorujących różne dziedziny pracy? Istnieją trzy najważniejsze kryteria. Po pierwsze, tacy ludzie muszą posiadać zdolność pojmowania prawdy. Tylko ci, którzy potrafią zrozumieć prawdę w sposób czysty, bez wypaczeń, i wyciągać właściwe wnioski, są ludźmi odpowiedniego formatu. Ludzie o dobrym potencjale muszą przynajmniej posiadać duchowe zrozumienie i potrafić samodzielnie jeść i pić słowa Boże. Jedząc zaś i pijąc Boże słowa, muszą być w stanie samodzielnie przyjąć osąd, karcenie i przycinanie zawarte w słowach Bożych oraz poszukiwać prawdy, aby wyzbyć się własnych pojęć i wyobrażeń oraz zafałszowań wynikających z ich własnej woli, a także swoich skażonych skłonności. Jeżeli spełniają to kryterium, oznacza to, że wiedzą, jak doświadczać dzieła Bożego, co jest z kolei przejawem posiadania odpowiedniego potencjału. Po drugie, muszą być w stanie wziąć na swe barki brzemię pracy kościoła. Ludzie, którzy naprawdę dźwigają to brzemię, mają w sobie nie tylko entuzjazm, lecz także prawdziwe życiowe doświadczenie, rozumieją niektóre prawdy i potrafią dostrzec pewne problemy. Widzą, że z pracą kościoła i Bożymi wybrańcami jest wiele problemów i trudności, które należy rozwiązać. Widzą to na własne oczy i martwią się o to w swoich sercach – to właśnie znaczy nieść brzemię związane z pracą kościoła. Jeśli ktoś ma jedynie odpowiedni potencjał i jest w stanie zrozumieć prawdę, lecz jest leniwy, usilnie pragnie cielesnych wygód, nie chce wykonywać konkretnej pracy i robi cokolwiek dopiero wtedy, gdy Zwierzchnictwo wyznacza mu ostateczny termin, a on nie może już się wymigać od wykonania danego zadania, to jest to osoba, która wcale nie bierze na swoje barki ciężaru odpowiedzialności za pracę kościoła. Ludzie, którzy nie niosą tego brzemienia, to ci, którzy nie dążą do prawdy, nie mają za grosz poczucia sprawiedliwości, a także nicponie, którzy całymi dniami tylko się obżerają, nie zaprzątając sobie głowy żadnymi poważnymi sprawami. Po trzecie, osoby, które mają być awansowane i kształcone przez kościół, muszą posiadać zdolność do pracy. Co to znaczy „mieć zdolność do pracy”? Mówiąc najprościej, znaczy to, że potrafią nie tylko przydzielać ludziom zadania i wydawać im polecenia, lecz także identyfikować i rozwiązywać problemy – to właśnie znaczy posiadać zdolność do pracy. Ponadto osoby te potrzebują również umiejętności organizacyjnych. Osoby posiadające takie umiejętności potrafią bardzo dobrze łączyć ludzi w zespoły, organizować i porządkować pracę oraz rozwiązywać problemy, a porządkując pracę i rozwiązując problemy, umieją gruntownie przekonać ludzi do swoich racji i sprawić, by byli im posłuszni – to właśnie znaczy mieć umiejętności organizacyjne. Ci, którzy naprawdę posiadają zdolność do pracy, są w stanie wykonywać konkretne zadania wyznaczone przez dom Boży, i mogą to robić szybko i zdecydowanie, bez niedbałości, a ponadto potrafią dobrze wykonywać rozmaite prace. To właśnie są zatem trzy kryteria, jakie dom Boży stosuje w odniesieniu do kształcenia przywódców i pracowników. Jeśli ktoś spełnia te trzy kryteria, oznacza to, że jest rzadko spotykaną utalentowaną osobą i powinien być od razu awansowany, kształcony i szkolony, a po pewnym okresie praktyki może podjąć pracę. O każdego, kto ma odpowiedni potencjał, dźwiga na swych barkach brzemię odpowiedzialności i posiada zdolność do pracy, nie trzeba się ciągle martwić, ani go nadzorować, czy też zachęcać do pracy. Tacy ludzie wykazują aktywną postawę, wiedzą, kiedy powinno się przeprowadzić pewne prace, które zadania należy jedynie kontrolować i nadzorować, a których wykonywanie trzeba dokładnie weryfikować lub starannie obserwować. Świetnie zdają sobie sprawę z wszystkich tych rzeczy. Takie osoby są dosyć solidne i można na nich polegać w pracy, więc nie wystąpią u nich żadne poważniejsze problemy. Nawet jeśli jakieś problemy się pojawią, będą to trywialne kwestie, które nie wpłyną na całokształt, a Bóg nie będzie musiał martwić się o wykonywaną przez tych ludzi pracę. Tylko ci, którzy naprawdę potrafią wykonywać swoją pracę w pełni samodzielnie, faktycznie posiadają zdolność do pracy. Natomiast ci, którzy tego nie umieją i potrzebują, by inni ciągle się o nich martwili, mieli na nich oko, nadzorowali ich, a nawet trzymali za rękę i pouczali, co mają robić, są ludźmi o wyjątkowo marnym potencjale. Rezultaty pracy wykonywanej przez ludzi o przeciętnym potencjale również są zdecydowanie przeciętne, a osoby takie potrzebują, by inni mieli na nie oko i nadzorowali je, zanim same będą w stanie cokolwiek zrobić. Dla odmiany, ludzie o dużym potencjale są w stanie działać samodzielnie po okresie szkolenia, a ilekroć Zwierzchnictwo daje im wskazówki dotyczące jakiegoś zadania i omawia z nimi pewne zasady, potrafią je zrozumieć, wykonać zgodnie z nimi daną pracę i zasadniczo podążać we właściwym kierunku bez większych odchyleń lub usterek, a także osiągać spodziewane rezultaty – to właśnie znaczy mieć zdolność do pracy. Na przykład, dom Boży wzywa do oczyszczenia kościoła oraz zidentyfikowania i wydalenia antychrystów i złych ludzi, a tego rodzaju osoby, które posiadają zdolność do pracy, zasadniczo nie schodzą z właściwej drogi podczas wykonywania tego zadania. Kiedy już jakiś antychryst się pojawi, potrzeba przynajmniej około pół roku, aby został zdemaskowany i usunięty. W tym czasie ci, którzy posiadają zdolność do pracy, są w stanie go zidentyfikować, omawiać prawdę, by szczegółowo przeanalizować przejawy zdradzające antychrysta, i pomóc braciom oraz siostrom zyskać co do niego rozeznanie i nie dać się zwieść, umożliwiając im w ten sposób wspólne wystąpienie w celu zdemaskowania i wydalenia antychrysta. Kiedy antychryści lub źli ludzie pojawiają się w polu działania osób, które posiadają zdolność do pracy, większość braci i sióstr zasadniczo nie daje się zwieść antychrystowi ani nie znajduje się pod jego wpływem. Tylko kilka nierozgarniętych osób i ludzie bardzo kiepskiego formatu dają się wprowadzić w błąd i jest to zjawisko normalne. Takie właśnie rezultaty są w stanie osiągnąć w swojej pracy ludzie, którzy mają odpowiedni potencjał i posiadają zdolność do pracy – tacy ludzie posiedli prawdorzeczywistość i spełniają standardy jako przywódcy i pracownicy.

Pierwszy spośród różnych typów utalentowanych ludzi, o których przed chwilą wspomniałem, stanowili ci, którzy nadają się na osoby nadzorujące różne dziedziny pracy kościoła. Pierwszym ze stawianych im wymagań jest posiadanie zdolności i potencjału pozwalającego im zrozumieć prawdę. To właśnie jest minimalny wymóg. Drugim wymogiem jest to, by umieli dźwigać brzemię odpowiedzialności – jest to niezbędne. Niektórzy pojmują prawdę szybciej niż zwykli ludzie, mają duchowe zrozumienie, mają odpowiedni potencjał, posiadają zdolność do pracy, a po pewnym okresie praktyki jak najbardziej są w stanie działać samodzielnie. Jest z nimi jednak pewien poważny problem: w ogóle nie biorą na swe barki ciężaru odpowiedzialności. Lubią dobrze zjeść, napić się, dobrze się zabawić i wałęsać się bez celu. Są wielce zainteresowani takimi sprawami, ale jeśli poprosić ich o wykonanie jakiejś konkretnej pracy, która wymaga od nich znoszenia trudów i ponoszenia kosztów oraz tego, by nieco powściągnęli swoje zachowanie, nagle robią się apatyczni i twierdzą, że cierpią na jakąś dolegliwość albo coś ich trapi, i że czują się niezdrowi na całym ciele. Nie potrafią się opanować i są niezdyscyplinowani, niedbali, uparci i rozwiąźli. Jedzą, śpią i bawią się, kiedy chcą, a pracę wykonują tylko wtedy, gdy przyjdzie im na to ochota. A jeśli praca jest choć trochę ciężka albo męcząca, tracą zainteresowanie i nie chcą już wypełniać swoich obowiązków. Czy na tym polega dźwiganie ciężaru odpowiedzialności? (Nie). Ci, którzy są leniwi i usilnie pragną cielesnych wygód, nie są ludźmi, których należy awansować i kształcić. Są również tacy, których potencjał jest więcej niż odpowiedni do danej pracy, lecz niestety po prostu nie są w stanie dźwigać tego brzemienia, nie lubią brać na siebie odpowiedzialności, nie lubią się trudzić ani martwić. Są zupełnie ślepi, jeżeli chodzi o pracę, którą trzeba wykonać, a nawet jeśli są w stanie ją dostrzec, nie chcą się nią zająć. Czy tego typu osoby są kandydatami do awansu i dalszego kształcenia? W żadnym wypadku: ludzie muszą dźwigać brzemię odpowiedzialności, aby mogli być awansowani i kształceni. Dźwiganie tego brzemienia można również określić mianem posiadania poczucia odpowiedzialności. Posiadanie tego poczucia ma więcej wspólnego z czyimś człowieczeństwem; umiejętność dźwigania brzemienia odnosi się do jednego ze standardów, którymi dom Boży posługuje się przy ocenie ludzi. Ci, którzy dźwigają brzemię, a przy tym posiadają dwa inne atrybuty – potencjał i umiejętność pojmowania prawdy oraz zdolność do pracy – są tego typu ludźmi, którzy mogą być awansowani i kształceni, i właśnie tego rodzaju osoby mogą sprawować nadzór nad różnymi dziedzinami pracy kościoła. Takie właśnie są kryteria dotyczące awansowania i kształcenia ludzi mających stać się różnego rodzaju przełożonymi, a ci, którzy kryteria te spełniają, są kandydatami do awansu i kształcenia.

II. Wymagane kryteria dla utalentowanych osób różnych profesji posiadających szczególne uzdolnienia lub dary

Oprócz tego typu osób, które nadają się na nadzorców różnych dziedzin pracy kościoła, innym typem ludzi, którzy mogą być awansowani i kształceni, są ci, którzy posiadają szczególne uzdolnienia lub dary albo opanowali pewne umiejętności zawodowe. Spełnienia jakiego kryterium wymaga zatem dom Boży, aby kształcić takich ludzi na liderów zespołów? Najpierw należy przyjrzeć się ich człowieczeństwu – wystarczy, jeśli relatywnie miłują to, co pozytywne, i nie są złymi ludźmi. Niektórzy mogą spytać: „Dlaczego nie wymaga się od nich, aby byli ludźmi, którzy dążą do prawdy?”. Dlatego, że liderzy zespołów nie są przywódcami kościoła ani pracownikami, ani też nie są podlewającymi, a domaganie się od nich spełniania kryterium dążenia do prawdy byłoby zbyt surowym wymogiem, pozostającym w dodatku poza zasięgiem większości z nich. Nie wymaga się tego od ludzi, którzy wykonują pewne prace natury ogólnej lub konkretne zadania o charakterze zawodowym. Gdyby było inaczej, tylko nieliczni nadawaliby się do takich zadań, więc standardy muszą zostać obniżone. O ile tylko ludzie znają swój fach i są w stanie wykonać swoją pracę, nie popełniając przy tym zła ani nie wywołując żadnych niepokojów, to wystarczy. Jeśli chodzi o tych, którzy posiadają specjalistyczną wiedzę i umiejętności w pewnych zawodach i mają swoje mocne strony, to jeśli mają w domu Bożym wykonywać pracę wymagającą zaznajomienia z pewnymi umiejętnościami i związaną z ich profesją, to jeśli tylko są stosunkowo uczciwi i prostolinijni pod względem charakteru oraz nie są źli, nie przejawiają wypaczonego pojmowania spraw, są w stanie znosić trudy i są gotowi ponosić koszty, to wystarczy. A zatem pierwszym wymogiem, aby móc kształcić takich ludzi na liderów zespołów, jest to, że muszą oni przejawiać względne umiłowanie tego, co pozytywne, a ponadto muszą być w stanie znosić trudy i ponosić koszty. Co jeszcze wchodzi tutaj w grę? (Muszą mieć prawy charakter, nie mogą być źli i nie mogą przejawiać wypaczonego pojmowania spraw). Ich charakter musi być stosunkowo prawy, absolutnie nie mogą być ludźmi złymi ani nie mogą przejawiać wypaczonego pojmowania spraw. Niektórzy mogą zapytać: „Czy zatem można uznać, że mają dużą zdolność pojmowania prawdy? Czy, kiedy już usłyszą prawdę, mogą otworzyć im się oczy na prawdorzeczywistość, oni zaś będą mogli w nią wkroczyć?”. Nie ma potrzeby tego wszystkiego się od nich domagać; wystarczy wymagać, aby tacy ludzie nie przejawiali wypaczonego pojmowania spraw. Kiedy bowiem osoby, które nie przejawiają takiego pojmowania, wykonują swoją pracę, jedną z korzyści jest to, że raczej nie będą powodować zakłóceń ani robić niczego niedorzecznego. Na przykład dom Boży wielokrotnie już omawiał zasady odnoszące się do koloru kostiumów aktorów, które powinny być godne i przyzwoite, a przy tym barwne, a nie szare i mdłe. A jednak wciąż są tacy, którzy po prostu nie potrafią zrozumieć tego, co im się mówi, nie rozumieją tego, co słyszą, nie są w stanie tego pojąć i nie są w stanie zidentyfikować zasad zawartych w tych wymaganiach domu Bożego, i ostatecznie wybierają kostiumy, które całe są szare – czyż nie jest to przejaw wypaczonego pojmowania spraw? (Owszem). To właśnie znaczy mieć wypaczone pojmowanie spraw. A co w głównej mierze oznacza względne umiłowanie tego, co pozytywne? (To, że jest się w stanie zaakceptować prawdę). Zgadza się. Znaczy to, że jest się w stanie akceptować słowa i rzeczy, które są zgodne z prawdą, oraz posiada się zdolność akceptowania i podporządkowywania się słowom Bożym i wszystkim aspektom prawdy. Niezależnie od tego, czy tacy ludzie potrafią wprowadzić te rzeczy w życie, w głębi duszy nie mogą przynajmniej przejawiać wobec nich oporu ani nie mogą być nimi zniesmaczeni. Takie osoby są dobrymi ludźmi; mówiąc potocznie, można stwierdzić, że są ludźmi przyzwoitymi. Co charakteryzuje przyzwoitych ludzi? Czują oni obrzydzenie, wstręt i odrazę do złych uczynków, które lubią popełniać niewierzący, a także do złych trendów, za którymi niewierzący podążają. Na przykład trendy panujące w świecie bez wiary wspierają siły zła, a wiele kobiet dąży do tego, by poślubić bogatego mężczyznę lub zostać czyjąś kochanką. Czyż nie jest to niegodziwe? Ludzie miłujący prawdę uważają takie rzeczy za szczególnie odrażające i niektórzy z nich mówią: „Nawet gdybym nie mógł znaleźć kogoś, kogo mógłbym poślubić, nawet gdybym umierał w nędzy, nigdy nie postąpiłbym tak jak jedna z tych osób”. Innymi słowy, okazują pogardę i lekceważenie względem takich jednostek. Jedną z cech przyzwoitych ludzi jest to, że uważają złe trendy za wstrętne i odrażające oraz gardzą tymi, którzy dali im się usidlić. Ludzie ci są stosunkowo uczciwi; gdy mowa jest o wierze w Boga i byciu dobrym człowiekiem, kroczeniu właściwą ścieżką, oddawaniu czci Bogu i wystrzeganiu się zła, unikaniu złych trendów i wszelkich złych zachowań występujących na świecie, w głębi duszy czują, że jest to coś dobrego. Niezależnie od tego, czy są w stanie dojść do osiągnięcia wszystkich tych rzeczy, czy też nie, i bez względu na to, jak bardzo są zdeterminowani, by wierzyć w Boga i kroczyć właściwą ścieżką, koniec końców w głębi duszy pragną żyć w świetle i przebywać w miejscu, gdzie rządzi sprawiedliwość. Takie prawe i uczciwe osoby stanowią ten typ ludzi, którzy miłują to, co pozytywne. Ci, którzy mają być awansowani i kształceni przez dom Boży, muszą przynajmniej posiadać cechy znamionujące prawe człowieczeństwo i umiłowanie tego, co pozytywne. Jest to również pierwsze kryterium, którego spełnienia wymaga się przy awansowaniu tego typu utalentowanych ludzi, którzy posiadają profesjonalne umiejętności i atuty. Drugim kryterium jest to, że tacy ludzie muszą być w stanie znosić trudy i ponosić koszty. Oznacza to, że jeśli chodzi o sprawy lub pracę, którymi się pasjonują, są w stanie odłożyć na bok własne pragnienia, porzucić cielesne przyjemności lub wygodny styl życia, a nawet zrezygnować z własnych perspektyw na przyszłość. Ponadto odrobina cierpienia i trudu lub to, że czują się trochę zmęczeni, to dla nich nic wielkiego; dopóki tylko robią coś sensownego i coś, co uważają za słuszne, chętnie rezygnują z cielesnych przyjemności i korzyści lub mają przynajmniej determinację i pragnienie, aby tak postąpić. Niektórzy ludzie mówią: „Czasami ktoś taki nadal usilnie pragnie cielesnych wygód: czasem chce dłużej pospać lub zjeść coś dobrego, a czasami chce wyjść z domu i się powłóczyć albo powygłupiać, ale przeważnie jest w stanie znosić trudy i ponosić koszty. Po prostu czasami jego nastrój sprawia, że do głowy przychodzą mu takie myśli. Czy uznano by to za problem?”. Nie. Domaganie się od kogoś takiego, by zupełnie zrezygnował z cielesnych przyjemności – z wyjątkiem pewnych szczególnych okoliczności – byłoby nazbyt wygórowanym żądaniem. Na ogół, kiedy dajesz takim ludziom jakąś pracę do wykonania, bez względu na to, czy jest to wielkie czy drobne zadanie, i niezależnie od tego, czy jest to coś, co lubią robić, czy nie, i bez względu na to, jak trudna jest to praca, jak wielkie trudy muszą znosić lub jak wielkie muszą ponosić koszty, o ile tylko im ją przydzielisz, można mieć pewność, że wykonają ją najlepiej, jak potrafią, a ty nawet nie będziesz musiał ich pilnować ani nadzorować. Takie osoby są w stanie znosić trudy i ponosić koszty, a to kolejny przejaw cechujący przyzwoitych ludzi. Co to znaczy być w stanie znosić trudy i ponosić koszty? To znaczy być dokładnym, niezwykle oddanym i uważnym, a także gotowym znieść wszelkie trudności i zapłacić każdą cenę, aby zrobić wszystko jak należy. Jeśli chodzi o wywiązywanie się ze swych zadań, tacy ludzie dotrzymują obietnic i można na nich polegać, inaczej niż w przypadku tych, którzy są żarłoczni i leniwi, uwielbiają odpoczywać i nienawidzą pracować, a własny zysk stawiają na pierwszym miejscu. Ci ostatni nie dotrzymują swoich obietnic, ciągle tylko mówią fałszywe słowa, by oszukać innych i im się przypochlebić, i nie wahają się kłamać oraz składać fałszywych przysiąg, aby osiągnąć swoje cele – Bóg takich ludzi nie zbawi. Bóg lubi ludzi uczciwych. Jedynie uczciwi dotrzymują słowa i lojalnie wykonują swoje obowiązki, a tylko ci, którzy są w stanie znosić trudy i ponosić koszty, by wypełnić Boże posłannictwo, mogą zostać przez Boga zbawieni. Zdolność do znoszenia trudów i ponoszenia kosztów jest drugą cechą i przejawem, który człowiek powinien posiadać, aby być awansowanym i kształconym przez dom Boży. Trzecim kryterium jest posiadanie właściwego, a nie wypaczonego rozumienia spraw. To znaczy, że po wysłuchaniu słów Bożych ktoś taki wie przynajmniej, do czego słowa te się odnoszą, potrafi zrozumieć to, co mówi Bóg, a jego sposób pojmowania nie jest wypaczony ani niedorzeczny. Na przykład, jeśli będziesz mówił o kolorze niebieskim, ktoś taki nie będzie omyłkowo brał go za czarny, a jeśli wspomnisz coś o szarości, nie będzie omyłkowo brał jej za purpurę. To jest absolutne minimum. Nawet jeśli czasami pojmowanie spraw u takich ludzi będzie wypaczone, lecz gdy inni zwrócą im na to uwagę, osoby takie będą w stanie to zaakceptować, a jeśli zobaczą, że ktoś inny rozumie coś w sposób jaśniejszy i bardziej klarowny niż one same, bez trudu potrafią to zaakceptować – oznacza to, że ten typ człowieka ma jasne rozumienie spraw. Po czwarte, kandydaci do awansu i kształcenia absolutnie nie mogą być złymi ludźmi. Czy łatwo zrozumieć, o co tutaj chodzi? To, że mają nie być złymi ludźmi, znaczy tyle, że takie osoby muszą koniecznie zrobić przynajmniej jedno, a mianowicie: kiedy nie zdołały osiągnąć tego, o co prosił je dom Boży, lub naruszyły zasady i zrobiły coś złego, muszą być w stanie zaakceptować przycinanie i poddać się mu bez oporu, nie szerząc przy tym negatywnego nastawienia lub błędnych pojęć. Ponadto, bez względu na to, w jakiej są grupie, muszą być w stanie dogadywać się z większością ludzi i nawiązywać z nimi harmonijne kontakty. Nawet wtedy, gdy ktoś takie osoby zrani, mówiąc coś niemiłego, muszą potrafić to znieść, nie zachowując tego w pamięci, a jeśli ktoś je prześladuje, nie mogą odpłacać złem za zło, lecz zamiast tego muszą po prostu przyjąć pewne mądre sposoby postępowania, aby kogoś takiego unikać i trzymać się od niego z daleka. Chociaż takim osobom daleko do bycia uczciwymi ludźmi, to przynajmniej są stosunkowo prostolinijne i nie popełniają zła, a jeśli ktoś je urazi, to się na nim nie mszczą, nie dręczą go ani nie tłamszą. Co więcej, tacy ludzie nie próbują ustanawiać własnych niezależnych królestw, działać w opozycji do domu Bożego, ani szerzyć błędnych pojęć o Bogu; nie usiłują Go osądzać ani robić niczego, co mogłoby wywoływać niepokoje lub zakłócenia. Cztery omówione powyżej punkty stanowią podstawowe kryteria dotyczące awansowania i kształcenia utalentowanych ludzi, którzy mają swoje mocne strony i posiadają pewne umiejętności zawodowe. O ile tylko spełniają oni te cztery kryteria, zasadniczo są w stanie wziąć na swoje barki pewne obowiązki i we właściwy sposób wykonywać pewne zadania.

Niektórzy mogą spytać: „Jak to się dzieje, że kryteria, które utalentowani ludzie powinni spełniać, aby dostąpić awansu i by ich kształcono, nie obejmują rozumienia prawdy, posiadania prawdorzeczywistości oraz zdolności do okazywania bojaźni Bożej i unikania zła? Jak to się dzieje, że nie obejmują zdolności do poznawania Boga, do podporządkowywania się Mu, okazywania lojalności wobec Niego i bycia istotą stworzoną, która spełnia standardy? Czy te sprawy rzeczywiście zostały pominięte?”. Powiedzcie Mi zatem: jeżeli ktoś rozumie prawdę i wkroczył w prawdorzeczywistość, jest w stanie podporządkować się Bogu, jest wobec Niego lojalny i ma bogobojne serce, a co więcej, zna Boga, nie będzie Mu się opierał oraz jest istotą stworzoną, która spełnia standardy, to czy trzeba go nadal rozwijać i kształcić? Jeśli naprawdę wszystko to osiągnął, to czy odpowiedni rezultat kształcenia nie został już uzyskany? (Owszem). Stąd też wymagania wobec utalentowanych ludzi, którzy mają być awansowani i kształceni, nie obejmują tych właśnie kryteriów. Ponieważ kandydaci do awansu i kształcenia wywodzą się spośród istot ludzkich, które nie rozumieją prawdy i pełne są skażonych skłonności, nie jest możliwe, aby owi kandydaci, którzy są awansowani i kształceni, posiadali już prawdorzeczywistość albo umieli w pełni podporządkować się Bogu – nie mówiąc już o tym, aby byli wobec Niego bezwarunkowo lojalni – a z pewnością jeszcze dalej jest im do poznania Boga i posiadania bogobojnego serca. Wymagania, o których właśnie wspomnieliśmy, stanowią kryteria, które powinni spełniać w pierwszej kolejności wszyscy utalentowani ludzie, aby mogli być awansowani i kształceni – to one są najbardziej realistyczne i konkretne. Niektórzy fałszywi przywódcy mówią: „Nie mamy tu żadnych uzdolnionych ludzi, których można by awansować i kształcić. Jeden nie rozumie prawdy, drugi robi różne rzeczy, nie mając w sercu bojaźni Bożej, następny nie potrafi zaakceptować tego, że się go przycina, a kolejny nie ma za grosz lojalności wobec Boga…” i tak dalej, wyliczając cały szereg ludzkich wad. Co mają na myśli ci fałszywi przywódcy, wygadując takie rzeczy? Sugerują oni w ten sposób, jakoby ci ludzie nie mogli być awansowani i kształceni, ponieważ nie rozumieją prawdy, nie doświadczają dzieła Bożego, nie posiedli jeszcze prawdorzeczywistości, i tak dalej, podczas gdy oni sami mogli objąć swe przywódcze stanowiska, ponieważ mają już pewne praktyczne doświadczenie i posiadają prawdorzeczywistość. Czyż nie to mają na myśli ci fałszywi przywódcy? W ich oczach nikt nie jest tak dobry jak oni sami i nikt oprócz nich nie nadaje się na przywódcę. Tak właśnie przejawia się aroganckie usposobienie fałszywych przywódców: jeśli chodzi o awansowanie i kształcenie ludzi przez dom Boży, mają oni mnóstwo błędnych pojęć i wyobrażeń.

III. Wymagane kryteria dla personelu pracującego przy sprawach natury ogólnej

Wspomniałem przed chwilą o dwóch rodzajach ludzi, na których kształceniu skupia się dom Boży. Pierwszy z nich stanowią osoby, które mogą być przywódcami i pracownikami, a drugi to ludzie, którzy są w stanie podejmować różne zadania wymagające pewnych profesjonalnych umiejętności. Jest też jeszcze jeden typ osób. O takich ludziach nie można powiedzieć, że posiadają jakieś szczególne atuty lub umiejętności zawodowe; ich fach nie wiąże się z żadną zaawansowaną technologią, co znaczy, że wykonują oni w kościele pewne prace przy sprawach natury ogólnej i zajmują się pewnymi sprawami niemającymi związku z tym, co stanowi istotę dzieła kościoła. Są to tego rodzaju ludzie, którzy pracują przy sprawach natury ogólnej. Jakie są zatem główne wymagania domu Bożego wobec takich osób? Najważniejszym wymogiem jest to, aby były w stanie bronić interesów domu Bożego, nie pomagały osobom postronnym jego kosztem i nie zaprzedawały interesów domu Bożego w celu przypodobania się szatanowi. To wszystko. Niezależnie od tego, czy mają dar wymowy, należą do śmietanki towarzyskiej, czy też są ludźmi szczególnie utalentowanymi, załatwiając zewnętrzne sprawy dla domu Bożego osoby takie powinny być w stanie bronić jego interesów. Co zatem wchodzi w zakres interesów domu Bożego? Pieniądze, rozmaite materiały, reputacja domu Bożego i kościoła oraz bezpieczeństwo braci i sióstr – każdy z tych aspektów jest bardzo ważny. Każdy, kto jest w stanie bronić interesów domu Bożego, posiada zwykłe człowieczeństwo, jest wystarczająco prawy oraz jest kimś, kto skłonny jest praktykować prawdę. Niektórzy ludzie nie mają za grosz rozeznania i mówią: „Jest tu ktoś ze złym człowieczeństwem, kto jednak potrafi strzec dzieła domu Bożego”. Czy to możliwe? (Nie, to niemożliwe). Jakże źli ludzie mogliby strzec dzieła domu Bożego? Tacy ludzie potrafią strzec tylko własnych interesów. Jeśli zatem ktoś naprawdę jest w stanie bronić interesów domu Bożego, z pewnością ma dobry charakter i porządne człowieczeństwo; nie może być tutaj mowy o pomyłce. Jeżeli ktoś, robiąc różne rzeczy dla domu Bożego, pomaga osobom postronnym jego kosztem i zaprzedaje jego interesy, powodując nie tylko wielkie straty natury ekonomicznej i materialnej, lecz także wyrządzając ogromne szkody reputacji domu Bożego i kościoła, to czy ktoś taki jest dobrym człowiekiem? Tacy ludzie z całą pewnością nie są dobrzy. Nie dbają o to, jak wielkie straty materialne i finansowe ponosi dom Boży; tym, co jest dla nich najważniejsze, jest zapewnienie korzyści samym sobie i zjednywanie sobie niewierzących. Nie dość, że wysyłają tym ostatnim prezenty, to jeszcze nieustannie idą na ustępstwa podczas negocjacji z nimi – nie przychodzi im do głowy, by zawalczyć o interesy domu Bożego. A mimo to okłamują dom Boży, opowiadając o tym, jak to wypełnili swoje zadanie i ustrzegli interesów domu Bożego, podczas gdy w rzeczywistości dzieło kościoła już poniosło straty, a dom Boży został w znacznym stopniu wykorzystany przez niewierzących. Jeżeli ktoś, załatwiając zewnętrzne sprawy na rzecz domu Bożego, jest w stanie – w każdej dziedzinie – bronić interesów domu Bożego, to czy jest on dobrym człowiekiem? (Tak). A zatem jeśli tego typu osoba nie jest w stanie wykonywać żadnej innej pracy w domu Bożym i nadaje się tylko do tego rodzaju zadań przy sprawach natury ogólnej, to czy dom Boży powinien ją awansować? (Tak). Oprócz tego, że ktoś taki posiada zdolność do pracy i jest w stanie wykonywać swoją pracę zgodnie z zasadami, których przestrzegania wymaga dom Boży, potrafi również bronić interesów domu Bożego, więc spełnia odnośne standardy i właśnie tacy ludzie powinni być awansowani. Z drugiej strony zaś są ci, którzy ciągle szkodzą interesom domu Bożego, którzy nieustannie stanowią potencjalne zagrożenie dla bezpieczeństwa braci i sióstr oraz nieprzerwanie wywołują negatywne skutki i konsekwencje dla reputacji domu Bożego i kościoła – takich ludzi nie należy awansować ani kształcić. Jeśli są awansowani i korzysta się z ich usług, należy ich szybko zwolnić. Są też ludzie, którzy zawsze popadają w kłopoty podczas wykonywania swoich zadań, ulegając, na przykład, wypadkom podczas jazdy samochodem, partacząc załatwiane przez siebie sprawy, albo wywołując konflikty, które skutkują ciągłymi skargami, a jeśli pojawiają się jakieś usterki i niedociągnięcia, nie wiedzą, jak je naprawić. Takie osoby to ludzie ograniczeni umysłowo, a ponadto przynoszący pecha i marnotrawiący siły i środki. Jeśli ktoś taki zostanie liderem zespołu, kierownikiem, przywódcą lub pracownikiem, musi nie tylko zostać szybko zwolniony, lecz także usunięty z kościoła, a to dlatego, że gwarantuje katastrofę i przynosi pecha. Dopóki w kościele będzie jedna lub dwie osoby tego pokroju, kościół ten nie będzie mógł zaznać spokoju. Tacy ludzie wydają się mieć w sobie złe duchy lub zarazę. Każdego, kto się z nimi zetknie, spotka jakieś nieszczęście, więc tego rodzaju osoby powinny być bezzwłocznie usuwane. Nawet w rysach twarzy takich osób jest coś na wskroś niewłaściwego; pełno w nich przebiegłości lub diabelskich cech albo są to twarze wręcz odrażająco brzydkie, i każdy, kto nawiąże kontakt z tymi ludźmi, będzie miał takie poczucie, jakby lada chwila miało stać się coś złego. Tego typu osoby muszą być zwalniane i usuwane, i dopiero wtedy sprawy mogą zacząć się układać dla kościoła pomyślnie. Awansowanie i kształcenie różnych ludzi w kościele wymaga przestrzegania zasad oraz odpowiedniego rozeznania, aby móc działać zgodnie z tymi zasadami. Pośród różnych typów ludzi, których się awansuje i kształci, są ci, którzy służą jako przywódcy i pracownicy kościoła, ci, którzy są w kościele odpowiedzialni za różne profesje, a także ci, którzy załatwiają dla kościoła sprawy natury ogólnej. Różne kryteria, które powinny spełniać te odmienne typy uzdolnionych ludzi, także zostały już jasno omówione. Gdy będziecie mieli jasność co do zasad wybierania przywódców i pracowników oraz awansowania i kształcenia osób utalentowanych, wówczas całe dzieło kościoła wejdzie na właściwe tory.

Niektórzy mogą spytać: „Dlaczego ludzie, którzy są awansowani i kształceni przez dom Boży, nazywani są utalentowanymi?”. Utalentowani ludzie, o których tutaj mowa, to kandydaci do kształcenia i awansu. Istnieją różne wymagania wobec osób mogących wykonywać różne obowiązki, a ponieważ osoby te są dopiero w trakcie awansowania i kształcenia, wystarczy, aby ci tak zwani utalentowani ludzie spełniali kryteria, o których właśnie wspomnieliśmy. Nierozsądnie byłoby oczekiwać, że ludzie ci będą już teraz posiadać prawdorzeczywistość, będą ulegli i lojalni wobec Boga, a także bogobojni. Tak więc osoby utalentowane, o których tutaj mowa, to po prostu takie jednostki, które są prawe i posiadają niektóre spośród tych cech, jakie powinni mieć ludzie reprezentujący sobą zwykłe człowieczeństwo, oraz potencjał niezbędny do zrozumienia prawdy – uznaje się, że tacy właśnie ludzie nadają się do tego, by ich awansować i szkolić. Nie oznacza to, że pojęli już prawdę i wkroczyli w prawdorzeczywistość, ani też, że osiągnęli już bezwzględne poddanie się Bogu, zaakceptowawszy Jego osąd i karcenie, i tym podobnie. Określenie „utalentowani ludzie” nie odnosi się, rzecz jasna, do osób, które uczęszczały na uniwersytet lub zrobiły doktorat, ani do ludzi pochodzących z uprzywilejowanych rodzin lub mających wysoki status społeczny, ani też do osób mających jakieś szczególne zdolności czy dary – termin ten do nich się nie odnosi. Ponieważ mają dopiero być awansowani i kształceni, niektórzy spośród ludzi mających wykonywać zadania w różnych profesjach mogli nigdy wcześniej nie zajmować się danym zawodem ani się go nie uczyć, ale o ile tylko spełniają tych kilka kryteriów odnoszących się do awansowania i kształcenia oraz są chętni do nauki określonego zawodu i dobrze im to idzie, to wówczas dom Boży może ich awansować i kształcić. Co chcę przez to powiedzieć? Nie chodzi mi o to, że dana osoba może być awansowana i kształcona tylko wtedy, gdy w naturalny sposób wyróżnia się w jakiejś konkretnej profesji. Chodzi raczej o to, że jeśli ktoś taki ma chęć do nauki i posiada odpowiednie ku temu warunki, lub nawet jeśli ma tylko pewne podstawy w danym zawodzie, może być awansowany i kształcony – tak właśnie brzmi odnośna zasada. Na tym kończy się nasze omówienie dotyczące kryteriów, które powinny zostać spełnione przez różnego rodzaju utalentowanych ludzi, których dom Boży pragnie awansować i kształcić.

Cele, jakie przyświecają domowi Bożemu przy awansowaniu i kształceniu wszelkiego rodzaju utalentowanych osób

W następnej kolejności będziemy rozmawiać o tym, dlaczego dom Boży awansuje i kształci wszelkiego rodzaju utalentowane osoby. Niektórzy nie do końca to rozumieją i myślą sobie tak: „Czy nie wystarczyłoby po prostu, aby dom Boży od razu awansował różnych uzdolnionych ludzi i korzystał z ich usług? Dlaczego musi ich kształcić i szkolić przez pewien czas?”. Rozumiecie, dlaczego tak jest, czy nie? Porozmawiajmy najpierw o tego rodzaju ludziach, którzy zostają przywódcami i pracownikami. Dlaczego dom Boży awansuje i kształci tych, którzy mają zdolność pojmowania, dźwigają brzemię odpowiedzialności za kościół i posiadają zdolność do pracy? Jest tak dlatego, że chociaż tacy ludzie nadają się do swej roli pod względem potencjału i spełniają kryteria, nie mają jeszcze rzeczywistego doświadczenia i nie rozumieją prawdy, a tym bardziej nie wiedzą, jak ją praktykować i jak postępować zgodnie z zasadami. Przez pewien czas muszą więc być szkoleni i otrzymywać wskazówki, a dopiero gdy opanują zasady dotyczące wykonywania swoich obowiązków i zdobędą rzeczywiste doświadczenie, można formalnie korzystać z ich usług. Gdyby tacy ludzie – tak jak bracia i siostry w kościele – jedli i pili słowa Boże, słuchali kazań, żyli życiem kościoła i szkolili się w wypełnianiu jakiegoś obowiązku, a przy tym byli awansowani i kształceni dopiero wtedy, gdy w ich życiu nastąpił rozwój, wówczas ich postępy byłyby nazbyt powolne. Ile lat musiałoby wtedy upłynąć, zanim nadawaliby się do tego, by Bóg się nimi posłużył? Czy nie miałoby to wpływu na dzieło kościoła? Stąd też, o ile tylko ktoś posiada zdolność pojmowania prawdy, wykazuje zdolność do pracy i ma poczucie obowiązku, powinien być awansowany i kształcony. Należy prosić go, by szkolił się w wykonywaniu obowiązków przywódcy lub pracownika, i powinno mu się także przydzielić jakiś obowiązek. Z jednej strony pozwoli mu to w pełni wykorzystać swoje mocne strony; z drugiej zaś, gdy napotka jakąś szczególną sytuację, należy koniecznie omówić z nim prawdę, aby rozwikłać związane z tym trudności. Czasami ktoś taki musi również być przycinany, a jeśli to konieczne, także dyscyplinowany, i musi przejść liczne próby, a także być uszlachetniany oraz znosić wiele cierpienia. Jedynie przechodząc tego rodzaju praktyczne szkolenie tacy ludzie mogą zrobić rzeczywiste postępy i krok po kroku zrozumieć prawdę oraz opanować zasady, by potem jak najszybciej podjąć pracę przywódców i pracowników. Kształcenie i szkolenie przywódców i pracowników w ten właśnie sposób przyniesie lepsze rezultaty i będzie szybsze, co jest korzystne dla dzieła domu Bożego i jeszcze bardziej sprzyja wkraczaniu w życie przez Bożych wybrańców, ponieważ przywódcy i pracownicy mający praktyczne doświadczenie są w stanie bezpośrednio ich podlewać oraz zaopatrywać. Kiedy dom Boży awansuje i kształci ludzi na przywódców, obarcza ich większym brzemieniem, by ich wyszkolić, tak aby nauczyli się polegać na Bogu i dążyć do prawdy; tylko wtedy ich postawa będzie wzrastać tak szybko jak to tylko możliwe. Im większe brzemię składa się na ich barki, tym większa presja na nich spoczywa i tym bardziej zmuszeni są poszukiwać prawdy i polegać na Bogu. W końcu będą w stanie prawidłowo wykonywać swoją pracę i postępować zgodnie z wolą Bożą, a tym samym postawią stopę na właściwej drodze do tego, by zostać zbawionym i udoskonalonym – taki bowiem efekt osiąga się, gdy dom Boży awansuje i kształci ludzi. Gdyby ci ludzie nie wykonywali tych konkretnych zadań, nie dowiedzieliby się, czego im brakuje, jak postępować zgodnie z zasadami i co to znaczy posiadać prawdorzeczywistość. Zatem wykonywanie konkretnej pracy pomaga im odkryć swoje braki, a także pozwala im zrozumieć, że abstrahując od ich darów, są oni pozbawieni prawdorzeczywistości. Pomaga to im też odczuć, jak bardzo są zubożali duchowo i żałośni, uświadamiając im zarazem, że jeśli nie będą polegać na Bogu i poszukiwać prawdy, to nie będą zdolni do żadnej pracy. Pozwala im to prawdziwie poznać siebie i uzmysławia im, że jeżeli nie będą dążyć do prawdy i zmiany usposobienia, to nie będą się nadawać do tego, aby Bóg się nimi posługiwał. Wszystkie te efekty muszą zostać osiągnięte, gdy kształci się i szkoli przywódców i pracowników. Jedynie dzięki zrozumieniu tych aspektów ludzie są w stanie dążyć do prawdy, twardo stąpając po ziemi, skromnie postępować, nie przechwalać się już podczas wykonywania swojej pracy, konsekwentnie wywyższać Boga i świadczyć o Nim przy pełnieniu swojego obowiązku, oraz wchodzić w prawdorzeczywistość krok po kroku. Kiedy ktoś jest awansowany i kształcony na przywódcę, ma okazję się nauczyć, jak rozróżniać stany różnych ludzi, wyszkolić się w poszukiwaniu prawdy celem rozwiązywania ich trudności, a także we wspieraniu i zaopatrywaniu różnych rodzajów ludzi oraz prowadzeniu ich ku prawdorzeczywistości. Jednocześnie zaś musi szkolić się także w rozwiązywaniu różnych problemów i trudności napotykanych podczas pracy, a także uczyć się, jak rozpoznawać różne typy antychrystów, złych ludzi i niedowiarków i jak sobie z nimi radzić oraz jak dokonywać dzieła oczyszczania kościoła. W ten sposób, w porównaniu z innymi, takie osoby mogą zetknąć się z większą liczbą ludzi oraz doświadczyć większej liczby spraw, wydarzeń i przygotowanych przez Boga środowisk, jeść i pić coraz więcej słów Bożych i wkraczać wciąż w coraz więcej aspektów prawdorzeczywistości. Czyż nie jest to okazja, aby się szkolić? Im więcej zaś sposobności do szkolenia, tym obfitsze są doświadczenia tych ludzi, tym wyraźniejsze ich spostrzeżenia i tym szybciej będą oni wzrastać. Jeżeli jednak ktoś nie wykonuje pracy przywódczej, to będzie napotykać i przeżywać wyłącznie osobistą egzystencję i osobiste doświadczenia, i rozpoznawać jedynie swoje własne skażone skłonności i rozmaite swoje stany – przy czym wszystko to dotyczy tylko jego samego. Gdy zaś ludzie zostają przywódcami, napotykają więcej osób, zdarzeń i środowisk, co zachęca ich do częstego przychodzenia przed oblicze Boga, aby poszukiwać prawdozasad. Ci ludzie, wydarzenia i rzeczy w nieuchwytny sposób stanowią dla nich brzemię i w sposób naturalny stwarzają im także bardzo korzystne warunki do wkroczenia w prawdorzeczywistość, co jest czymś dobrym. Toteż ktoś, kto posiada odpowiedni charakter, niesie na swoich barkach brzemię odpowiedzialności i posiada zdolność do pracy, będzie wkraczać w życie powoli jako zwykły wierzący, a występując w roli przywódcy czy pracownika – o wiele szybciej. Czy dobrze jest dla ludzi, by wkraczali w prawdorzeczywistość szybko, czy powoli? (Szybko). Dlatego też, jeśli chodzi o jednostki, które mają odpowiedni potencjał, dźwigają brzemię odpowiedzialności i posiadają zdolność do pracy, dom Boży robi wyjątek, awansując takie osoby, chyba że nie są one ludźmi dążącymi do prawdy i zabiegającymi o nią, w którym to przypadku dom Boży nie będzie ich do niczego przymuszał. O ile tylko ktoś ma podstawę w postaci wiary w Boga, spełnia kryteria odnoszące się do bycia przywódcą lub pracownikiem i jest gotowy dążyć do prawdy i pełnić służbę dla Boga, to wówczas nie ulega wątpliwości, że dom Boży będzie go awansował i kształcił, da mu możliwość szkolenia się w zakresie bycia przywódcą lub pracownikiem i pozwoli mu się nauczyć, jak realizować dzieło kościoła, jak rozróżniać ludzi, jak radzić sobie z najrozmaitszymi problemami w kościele i jak wykonywać różne zadania zgodnie z dotyczącymi pracy ustaleniami domu Bożego. Jeśli w okresie szkolenia takie osoby są w stanie przyjąć prawdę i zaakceptować bycie przycinanym, umieją poddać się Bożym rozporządzeniom i planom, potrafią poszukiwać prawdy, by rozwiązywać różne problemy, i uczą się, jak traktować wszelkiego rodzaju ludzi oraz rozróżniać i radzić sobie z wszelkiego rodzaju ludźmi zgodnie ze słowami Boga, to wówczas mogą spróbować opanować odpowiednie prawdozasady, zrozumieć prawdę i wkroczyć w rzeczywistość – są to rzeczy, których zwykli wierzący nie mogą doświadczyć ani zyskać. Czy zatem, patrząc na to z tej perspektywy, to dobrze, czy źle dla domu Bożego, że kogoś awansuje i kształci? Czy jest to dla tych osób korzystne, czy też jest to pewna niedogodność, którą się im narzuca? Jest to dla nich korzystne. Oczywiście niektórzy, kiedy ledwie co zostali awansowani, nie wiedzą, jakie zadania powinni wypełniać ani jak je wykonywać, i są nieco zdezorientowani. To normalne: czy urodził się kiedyś taki człowiek, który od razu był w stanie robić wszystko? Gdybyś umiał wszystko robić, z pewnością byłbyś najbardziej aroganckim i zarozumiałym z ludzi i nie ugiąłbyś się przed nikim – w takim razie, czy nadal byłbyś w stanie zaakceptować prawdę? Gdybyś umiał wszystko robić, czy mimo to zdawałbyś się na Boga i oglądał się na Niego? Czy nadal poszukiwałbyś prawdy, aby rozwiązywać problemy związane z twoim własnym skażeniem? Na pewno nie. Wręcz przeciwnie, byłbyś arogancki i zarozumiały, kroczyłbyś ścieżką antychrystów, walczyłbyś o władzę i status, nie ustępując nikomu, zwodziłbyś i usidlał ludzi, zakłócając i zaburzając pracę kościoła – czy w takim wypadku dom Boży mógłby się nadal tobą posługiwać? Jeśli zdajesz sobie sprawę, że masz wiele niedociągnięć, powinieneś nauczyć się podporządkowywać i być posłusznym oraz dobrze wykonywać różne zadania zgodnie z wymaganiami domu Bożego. Pozwoli ci to stopniowo dojść do punktu, w którym będziesz potrafił wykonywać swoje obowiązki w sposób zgodny z odpowiednimi standardami. Ale większość ludzi nie potrafi zdobyć się na coś tak prostego jak posłuszeństwo i poddanie się; nie powinni więc winić domu Bożego za to, że ich nie awansuje i nie kształci. Jako że nie jesteś w stanie okazywać posłuszeństwa, skoro nawet coś takiego jak posłuszeństwo cię przerasta, to czy dom Boży odważy się ciebie awansować i kształcić? (Nie). A dlaczego nie? Korzystanie z twoich usług byłoby nazbyt ryzykowne, zanadto kłopotliwe i przysparzałoby zbyt wielu zmartwień! Gdyby bowiem dom Boży kiedykolwiek się tobą posłużył, mógłbyś przejąć kontrolę nad ludźmi i sprowadzić ich na ścieżkę niegodziwości – właśnie dlatego jest to tak ryzykowne. Gdyby skorzystano z twoich usług, mógłbyś lekkomyślnie popełnić złe uczynki i pogrążyć dzieło kościoła w kompletnym chaosie, a wówczas dom Boży musiałby cię zwolnić i posprzątać za ciebie cały ten bałagan – dlatego jest to nazbyt kłopotliwe. A gdyby się tobą posłużono, nie wiedziałbyś, jak wykonać którekolwiek z zadań i nie miałbyś nic do pokazania, jeśli chodzi o rezultaty swojej pracy; przy wszystkich wykonywanych przez ciebie zadaniach Zwierzchnictwo musiałoby cię ponaglać, nadzorować i pilnie obserwować, musząc przy tym interweniować we wszystkich sprawach – po cóż zatem mianoby korzystać z twoich usług? Zbyt wiele jest z tobą zachodu! Kimś takim absolutnie nie sposób się posłużyć. Nawet gdyby tego rodzaju osoby były kształcone, na nic by się to zdało, a jedynie spowodowałoby wiele kłopotów i wywarło negatywny wpływ na szkolenie innych. Czyż szkody nie byłyby zatem większe od zysków? (Owszem).

Pewnym ludziom, których dom Boży nigdy nie awansuje ani się nimi nie posługuje, przychodzą do głowy różne myśli i mówią oni: „Dlaczego Zwierzchnictwo w ogóle mnie nie zauważa? Czemu dom Boży nigdy mnie nie awansuje ani nie kształci? To niesprawiedliwe!”. No cóż, powinieneś się najpierw zastanowić, czy potrafisz być posłuszny i czy umiesz podporządkować się zarządzeniom domu Bożego. Po drugie, powinieneś rozważyć, czy spełniasz trzy kryteria, jakie stawia dom Boży w odniesieniu do awansowania i kształcenia ludzi na przywódców i pracowników – a mianowicie, czy jesteś w stanie zrozumieć prawdę oraz dźwigać ciężar odpowiedzialności i czy masz zdolność do pracy. Jeżeli spełniasz te kryteria, to prędzej czy później będziesz miał okazję być awansowany oraz kształcony, a dom Boży będzie mógł się tobą posłużyć. Aby jednak dom Boży mógł cię awansować, są pewne rzeczy, których się od ciebie oczekuje. O jakie rzeczy chodzi? Wymaga się od ciebie mianowicie, byś działał zgodnie z zasadami i wymogami domu Bożego; musisz robić to, czego się od ciebie wymaga, i to w sposób, jakiego się od ciebie wymaga. W ten sposób jesteś kształcony do tego, by przede wszystkim nauczyć się działać w sposób oparty na zasadach, nauczyć się poszukiwać prawdy i podporządkowywać się jej oraz nauczyć się harmonijnie współpracować z innymi. W okresie kształcenia dom Boży będzie cię czasami przycinał; czasem będzie cię surowo ganił; czasami będzie zapytywał o postępy w twojej pracy; czasem będzie cię szczegółowo wypytywał, jak ci idzie praca, i będzie dokładnie sprawdzał, jak ona przebiega; czasami też będzie sprawdzał, jaki jest twój punkt widzenia na daną sprawę. Wszystkie te próby nie mają utrudnić ci życia, a jedynie sprawić, byś zrozumiał, jakie są intencje Boga w tych sprawach oraz jaką postawę i zasady powinieneś sobie przyswoić. Dom Boży czyni to, aby cię wyszkolić i skłonić do praktyki. A jaki jest cel i sens szkolenia ludzi? Jest nim umożliwienie im zrozumienia prawdy. Celem zrozumienia prawdy jest zaś to, by ludzie byli w stanie podporządkować się jej i działać zgodnie z zasadami, trzymać się swojego miejsca i lojalnie wypełniać swoje obowiązki, a w trakcie ich wykonywania wkraczać w różne aspekty prawdorzeczywistości i osiągać zmiany w swoim usposobieniu. W ten właśnie sposób dom Boży szkoli przywódców i pracowników. O ile tylko przywódcy i pracownicy sami pojmują prawdę, jest nadzieja, że będą w stanie prowadzić Bożych wybrańców ku jej zrozumieniu. Ludzie, których ci przywódcy i pracownicy prowadzą, mogą bowiem mieć nadzieję pojąć tyleż właśnie prawd, ile rozumieją owi przywódcy i pracownicy. Kiedy przywódcy i pracownicy pojmują prawdozasady w swojej pracy, ci, którym przewodzą, również mogą zasady te zrozumieć i wkroczyć w prawdorzeczywistość w swojej pracy. Dlatego też przywódcy i pracownicy, którzy przechodzą szkolenie, muszą mieć większy potencjał niż inni ludzie. Mają oni możliwość jako pierwsi zrozumieć prawdozasady i jako pierwsi wkroczyć w prawdorzeczywistość, a następnie poprowadzić więcej osób ku wejściu w prawdorzeczywistość i zrozumieniu prawdozasad. Co sądzicie o takim podejściu? (Jest to dobre podejście). Tacy ludzie nie muszą być dobrze wykształceni czy bardzo elokwentni, ani nie muszą znać się zbyt dobrze na nowoczesnej technologii lub bieżących sprawach i polityce. Nie muszą też być szczególnie biegli w jakiejś profesji. Są jednak w stanie zrozumieć prawdę, a usłyszawszy słowa Boże, potrafią je praktykować i doświadczać ich, umieją odnaleźć stosowne prawdozasady i są w stanie poprowadzić więcej osób ku wkraczaniu w rzeczywistość Bożych słów i przestrzegania prawdozasad. To właśnie ich mamy na myśli, gdy mówimy o utalentowanych ludziach, którzy są awansowani i kształceni, by mogli służyć jako przywódcy. Czy to abstrakcyjne podejście? (Nie). Niektórzy mogą spytać: „Mówisz o utalentowanych ludziach; czy zatem należą oni do społecznej elity? Czy muszą mieć za sobą prowadzenie jakiegoś przedsiębiorstwa, bycie kimś w rodzaju dyrektora generalnego lub przedsiębiorcy w ramach społeczeństwa? Czy są to mężowie stanu z zapleczem politycznym, zdolni ludzie biznesu albo utalentowane osoby z kręgów artystycznych i literackich? Czy są to ludzie posiadający jakieś niezwykłe dary i uzdolnienia?”. Ludzie, o których w domu Bożym mówi się, iż są utalentowani, to zupełnie inne osoby niż te, które nazywa się tak w zewnętrznym świecie. Cóż bowiem znaczy określenie „utalentowani ludzie”, o którym tutaj mówimy? Znaczy ono tyle, że ludzie ci mają zdolność rozumienia prawdy i posiadają umiejętność wprowadzania innych w prawdorzeczywistość, a także wiedzą, jak rozróżniać poszczególne typy ludzi i jak rozwiązywać różne trudności oraz jak pokonywać rozmaite stany, w jakich ludzie się znajdują, a także przejawiają właściwe poglądy i postawy, gdy napotykają różne sprawy oraz przyjmują takie poglądy i postawy, jakie wykazywać powinni ludzie wierzący w Boga i podążający za Nim. Określenie to nie odnosi się natomiast do ludzi, którzy nie mają za grosz duchowego zrozumienia, ani do hipokrytów, ani też do ludzi, którzy mówią górnolotne rzeczy i szafują retoryką. Odnosi się raczej do ludzi, którzy posiedli prawdorzeczywistość. To właśnie oznacza określenie „utalentowani ludzie”. Czy to tylko puste słowa? (Nie). Czyż kryteria, których spełnienia dom Boży wymaga od tego rodzaju uzdolnionych ludzi, których awansuje i kształci na przywódców i pracowników, nie są bardzo praktyczne? (Owszem, są). Są wprost niezwykle praktyczne! Od takich kandydatów nie wymaga się wyższego wykształcenia uniwersyteckiego, ale muszą oni przynajmniej posiadać odpowiedni potencjał, pozwalający im zrozumieć prawdę. Niektórzy mogą spytać: „Jeśli nie wymaga się od nich wyższego wykształcenia uniwersyteckiego, to czy w takim razie mogą być analfabetami?”. Nie mając pewnego stopnia wykształcenia, nie mogliby czytać słów Bożych. Muszą więc rozumieć pismo, ale nie potrzebują wyższego wykształcenia uniwersyteckiego. Pośród tych, którzy są awansowani w domu Bożym, są absolwenci szkół średnich i uniwersytetów oraz osoby mające stopień doktora, więc nie ma tutaj ograniczeń, jeśli chodzi o poziom wykształcenia. Co więcej, nie ma również żadnych ograniczeń odnoszących się do statusu społecznego. Od rolników i intelektualistów po ludzi biznesu i gospodynie domowe – każdy jest tu mile widziany. Poza tym, że nie ma żadnych ograniczeń co do poziomu wykształcenia i statusu społecznego, wymaga się spełnienia zaledwie tych kilku kryteriów, o których mówiłem. Czy to rozsądne? (Tak). Niezwykle rozsądne! Czy teraz rozumiecie już trochę lepiej, co mam na myśli, mówiąc o „utalentowanych ludziach, których dom Boży awansuje i kształci”? (Tak). Ludzie, którzy spełniają tych kilka kryteriów: są w stanie pojąć prawdę, dźwigają brzemię odpowiedzialności i mają zdolność do pracy, są odpowiednimi kandydatami do awansowania i kształcenia przez dom Boży. Jeśli spełniają te wymogi, znaczy to, że się nadają. Jeśli zaś chodzi o inne rzeczy, takie jak wykształcenie, pochodzenie, status społeczny, wygląd i tak dalej, to odnośne wymagania nie są aż tak wysokie. Chodzi tutaj o awansowanie i kształcenie ludzi na przywódców i pracowników.

Omówiliśmy przed chwilą kilka kryteriów, które powinni spełniać utalentowani ludzie z pewnymi umiejętnościami lub znajomością jakiegoś zawodu, aby mogli być awansowani i kształceni, a mianowicie: powinni kochać to, co pozytywne i być w stanie przyjąć prawdę, nie przejawiać wypaczonego pojmowania spraw, być w stanie lojalnie wykonywać swoje obowiązki, bez szemrania znosić trudy i ponosić koszty, a przynajmniej nie czynić zła – tych kilka kryteriów ma kluczowe znaczenie, jeśli chodzi o takich ludzi. Jaki jest więc cel awansowania i kształcenia tych osób? Chodzi o to, by, ilekroć napotkają trudności podczas pełnienia swoich obowiązków i wykonywania konkretnej pracy, ludzie ci potrafili poszukiwać prawdy celem rozwiązania tych problemów i umieli postępować zgodnie z zasadami. Podczas praktykowania wkraczania w życie są bezwiednie szkoleni i odpowiednio kierowani, i praktykują także rezygnowanie z własnych intencji, korygowanie swoich błędnych i niedorzecznych poglądów cechujących ludzi tego świata, porzucanie niektórych dziecinnych myśli oraz wyzbywanie się uprzedzeń, błędnych pojęć i wyobrażeń dotyczących wiary w Boga i tym podobnych rzeczy. Oczywiście, bez względu na wszystko, ten proces praktykowania ma umożliwić ludziom stopniowe zrozumienie prawdy, nauczenie się podporządkowania i wkraczania w różne aspekty prawdorzeczywistości. Ucząc się zaś, stopniowo opanowują oni prawdozasady, dowiadują się, co to znaczy wierzyć w Boga, co to znaczy praktykować prawdę i co to znaczy wypełniać swój obowiązek, a wreszcie krok po kroku zaczynają pojmować, co mają robić, aby wypełniać swój obowiązek w sposób zgodny ze standardami, a także jak mają robić różne rzeczy tak, jak powinien robić je człowiek wierzący, i tak dalej – wszystko to są właśnie rzeczy, w które ludzie stopniowo wkraczają, kiedy zostają awansowani i gdy są kształceni. To właśnie stopniowe wkraczanie w różne aspekty życia stanowi proces kształcenia, który w rzeczywistości jest procesem praktykowania przez ludzi wkraczania w prawdorzeczywistość. Jeśli jednak nie zostałeś awansowany i nie byłeś odpowiednio kształcony, i zachowujesz się po prostu jak zwykły wierzący, który uczęszcza na zgromadzenia, czyta słowa Boże, rozmawia o prawdzie albo uczy się hymnów, to wierząc w Boga w ten właśnie sposób, tak naprawdę nie wypełniasz swojej powinności jako istota stworzona, więc daleko ci do spełniania swojego obowiązku w sposób zgodny ze standardami. Nie jest dla ciebie jasne nawet to, jakich zasad powinieneś się trzymać, wypełniając swój obowiązek, i potrafisz jedynie wypowiadać pewne doktryny i slogany; dlatego nie wszedłeś jeszcze w prawdorzeczywistość, a twoje wkraczanie w życie jest powolne. W podobny sposób także i awansowanie oraz kształcenie tych osób, które zajmują się zadaniami o charakterze profesjonalnym, ma na celu sprawienie, by ludzie ci szybciej wkraczali w prawdorzeczywistość oraz zyskali lepsze i ściślejsze zrozumienie prawdozasad. Ci, którzy potrafią pojąć prawdozasady i wejść w prawdorzeczywistość, to właśnie ci utalentowani ludzie, którzy są awansowani i kształceni przez dom Boży. Kogo mamy na myśli poprzez ten rodzaj utalentowanych ludzi? Chodzi o tych, którzy – na podstawie swego umiłowania tego, co pozytywne, zdolności do znoszenia trudów i ponoszenia kosztów oraz faktu, że ich pojmowanie spraw nie jest wypaczone i że nie są złymi ludźmi – doszli do zrozumienia prawdozasad i weszli w prawdorzeczywistość, a także są w stanie podporządkować się Bogu i zarządzeniom domu Bożego oraz, przynajmniej w pewnym stopniu, mają bogobojne serce. Chodzi o drugi rodzaj utalentowanych ludzi, o którym tutaj mówię. Stawiane im wymagania także są rozsądne i wystarczająco konkretne, a przy tym wcale nie abstrakcyjne. Czy więc od tego rodzaju uzdolnionych ludzi wymaga się, by należeli do śmietanki towarzyskiej, mieli obycie w społeczeństwie, posiadali określone wykształcenie uniwersyteckie i pewien status społeczny? (Nie). Dom Boży nigdy nie wymaga od ludzi posiadania określonego statusu społecznego, renomy, wykształcenia uniwersyteckiego, czy wysokiego poziomu wiedzy – te rzeczy nigdy nie są wymagane. Awansując i kształcąc ludzi, dom Boży nie zwraca uwagi na ich wygląd, to znaczy na to, jacy są brzydcy lub jak bardzo są atrakcyjni. Oprócz tego, że nie awansuje się tego rodzaju ludzi, którzy wyglądają jak niewierzący lub mają odrażający wygląd albo zdają się niegodziwi z wyglądu, pozostałymi kryteriami są te, o których właśnie wspomniałem – a są one jak najbardziej rozsądne. Kiedy niewierzący kogoś awansują, w pierwszej kolejności zwracają uwagę na jego wygląd: mężczyźni mają być przystojni jak urzędnicy, a kobiety – piękne jak dobre wróżki. Ponadto porównują również uniwersyteckie wykształcenie poszczególnych osób, ich status społeczny, pochodzenie i spryt. Jeśli masz wyższe wykształcenie uniwersyteckie, lecz zupełnie brak ci sprytu, to też nie wystarczy: nigdy nie awansujesz i nikt nie będzie miał o tobie wysokiego mniemania. Jeśli masz wyższe wykształcenie uniwersyteckie i prawdziwy talent, ale nie jesteś szczególnie przystojny, będąc człowiekiem niskiego wzrostu, i nie wiesz, jak się przypochlebić swoim zwierzchnikom i jak się do nich zbliżyć, to przez całe swe życie nigdy nie zostaniesz awansowany ani nie będziesz poddany kształceniu, i nikt nie zdoła cię odkryć. Stąd też niewierzący mają pewne powiedzenie, które brzmi: „Jest wiele rączych koni, lecz niewielu potrafi się na nich poznać”. Czy powiedzenie to sprawdza się w domu Bożym? (Nie). Czy sprawdza się zatem powiedzenie „Prawdziwe złoto musi w końcu zabłysnąć”? Czy jest ono trafne? (Nie). Często mówią tak ludzie, którzy są cyniczni i nikomu nie ulegają. Ciągle błyszczeć – oto jedna z ludzkich ambicji. Różnego rodzaju utalentowane osoby, awansowane i kształcone przez dom Boży, to nie złoto, tylko zwykli ludzie. Awansowanie i kształcenie, o których mówimy, to tylko pewne wyrażenia: w rzeczywistości chodzi tutaj o bycie wywyższonym przez Boga. Czyż ty, jako istota stworzona, jesteś złotem przed obliczem Stwórcy? Jesteś tylko prochem; nie jesteś nawet miedzią ani żelazem. Dlaczego mówię, że jesteś prochem, a nie złotem? W ludziach nie ma nic godnego pochwały. Niektórzy mogą spytać: „Czy w tym, co mówisz, nie ma sprzeczności? Czy nie powiedziałeś przed chwilą, że ktoś może zostać awansowany, jeśli spełnia kryterium w postaci umiłowania tego, co pozytywne?”. Czy, będąc człowiekiem, nie powinieneś kochać pozytywnych rzeczy? Jeśli miłujesz kilka spośród nich, czy czyni cię to złotem? Czy sprawia, że błyszczysz? Jeśli kochasz kilka pozytywnych rzeczy, czy znaczy to, że posiadłeś prawdę? Tylko dzięki posiadaniu prawdy można błyszczeć. Jeśli jej nie posiadasz, jak można mówić, że błyszczysz? Fakty są zaś takie, że istota stworzona nie rozumie żadnych prawd. To, że ktoś posiada odrobinę człowieczeństwa oraz pewną zdolność i potencjał pojmowania prawdy, nie oznacza, że w naturalny sposób jest w posiadaniu prawdy. Ludzie nie są w posiadaniu prawdy, a nawet jeśli ich człowieczeństwo jest prawe lub dobre, to rzeczy te nie są prawdą, a jedynie cechami, które powinno posiadać zwykłe człowieczeństwo. Dlatego nie mówcie Mi tutaj o błyszczeniu. Kiedy więc człowiek może odrobinę zabłysnąć? Gdy potrafi wypowiedzieć słowa Hioba: „Jahwe dał, i Jahwe zabrał; błogosławione niech będzie imię Jahwe” (Hi 1:21); wtedy dopiero można powiedzieć, że trochę błyszczy i żyje w świetle. Dopiero wtedy, gdy potrafisz posłużyć się prawdorzeczywistością, którą posiadasz, i prawdą, którą pojmujesz, do tego, by zaopatrywać, wspierać i prowadzić innych, dzięki czemu mogą zostać przyprowadzeni przed oblicze Boga i wprowadzeni w prawdorzeczywistość, podporządkować się Bogu i wielbić Go, możesz choć trochę zabłysnąć.

Różnego rodzaju utalentowane osoby kształcone przez dom Boży nie są obdarzone nadprzyrodzonymi zdolnościami: są po prostu zwykłymi, skażonymi ludźmi. O ile tylko są w stanie przyjąć prawdę, być posłuszne i się podporządkować, oraz posiadają pewien potencjał, to wówczas dom Boży robi wyjątek, awansując je i kształcąc. Gdy mówię o tym, że robi się wyjątek, aby awansować i kształcić ludzi, chodzi o to, że zostajesz wywyższony przez Boga i o to, że daje ci się możliwość, abyś przyszedł przed oblicze Boga i przyjął Boże przewodnictwo oraz zaakceptował to, że Bóg będzie cię kształcił i szkolił, tak abyś w tym okresie mógł wkroczyć w prawdorzeczywistość tak szybko, jak to możliwe i był w stanie właściwie pojąć prawdozasady, wypełniać swój obowiązek w sposób zgodny z odpowiednimi standardami i żyć na podobieństwo człowieka. To właśnie oznacza w domu Bożym określenie „utalentowani ludzie”. Tacy ludzie nie są bynajmniej wielcy i imponujący: po prostu rozumieją prawdę oraz posiadają prawdorzeczywistość i potrafią wypełniać swój obowiązek w sposób sumienny i odpowiedzialny; są do pewnego stopnia szczerzy i są w stanie ponieść pewne koszty, i nie postępują lekkomyślnie w oparciu o własne błędne pojęcia i wyobrażenia. Czy to właściwe, że dom Boży robi wyjątek, awansując i kształcąc ludzi, którzy są w stanie spełnić te kryteria, oraz odpowiednio ich szkoląc? Czy jest to dla nich korzystne? Jest to dla ludzi niezwykle korzystne! Podobnie jak inni wierzący, ludzie, którzy są awansowani i kształceni, wierzą w Boga, czytają słowa Boże, słuchają kazań i wypełniają swoje obowiązki, lecz w porównaniu z innymi wierzącymi będą wzrastać szybciej i zyskają więcej. Wolelibyście zyskać więcej, czy tylko trochę? (Więcej). Większość ludzi ma takie pragnienie, co oznacza, że miłują oni to, co pozytywne. Czasami rozmawiam z niektórymi zespołami o wejściu w życie i całkiem sporo ludzi przychodzi posłuchać Mojego omówienia, co pokazuje, że większość ludzi bardzo pragnie prawdy i chce zrozumieć jej jak najwięcej, a także chce wejść w prawdorzeczywistość. Na początku rozmawiałem z kilkoma osobami, które były naprawdę otępiałe. Mówiłem do nich przez długi czas, ale one w ogóle nie reagowały: na ich twarzach nie pojawiał się nawet cień uśmiechu. Kiedy miałem już z nimi kontakt przez rok czy dwa, mimika większości z tych ludzi stała się bardziej naturalna i zaczęli odpowiadać na moje pytania, a z czasem te ich odpowiedzi padały nieco szybciej. To znaczy, że z ludzi martwych przedzierzgnęli się w żywych, oraz że duch się w nich przebudził. W jaki sposób udało się to osiągnąć? Jeśli ludzie nie rozumieją prawdy, to bez względu na to, jak bardzo kochają to, co pozytywne, lub jak bardzo są inteligentni albo bystrzy, i tak są wciąż martwi. Niektórzy ludzie na początku są głupi i otępiali, nikt na świecie nie ma o nich wysokiego mniemania, nie są zbyt dobrze wykształceni ani nie mają zbyt szerokich horyzontów. Kiedy jednak zaczynają wierzyć w Boga, są w stanie pojąć wiele prawd i zrozumieć wiele rzeczy jasno i wyraźnie, a następnie urzeczywistniać człowieczeństwo, a tym samym stać się żywymi ludźmi. Co oznacza określenie „żywi ludzie”? Nie chodzi o to, czy twoje fizycznie istniejące ciało jest żywe czy martwe, ani o to, czy jest w stanie się poruszać lub oddychać, ale o to, czy twój duch jest świadomy i wyczulony na Boże słowa i prawdę. Żywi ludzie reagują bowiem na prawdę i słowa Boże. Wysłuchawszy słów Boga, mają tego świadomość, i mają też jakąś ścieżkę, plan oraz cel. Martwi ludzie nie wykazują takich przejawów. Jeśli więc dom Boży kogoś awansuje i kształci, osoba ta zyska względnie więcej. Jak zatem ludzie, którzy nie spełniają tych kryteriów i nie są awansowani ani kształceni, mogą zyskać dostatecznie dużo? Jak mogą szybko wejść w prawdorzeczywistość? Muszą nauczyć się doświadczać słów Bożych i je praktykować, dojść do zrozumienia wielu prawd, a także być w stanie posługiwać się prawdą do tego, by rozróżniać ludzi i rozwiązywać problemy – wtedy będą mogli wejść w prawdorzeczywistość.

Niektórzy mówią: „Biorąc pod uwagę, że dom Boży awansuje i kształci wszelkiego rodzaju utalentowanych ludzi i pozwala im wejść w prawdorzeczywistość tak szybko, jak to możliwe, czy nie oznacza to, że ludzie, którzy nie są uzdolnieni, nie mogą wejść w prawdorzeczywistość?”. Czy taki wniosek jest poprawny? (Nie, jest błędny). Czy zatem po omówieniu tego tematu jedni stali się podekscytowani, a inni przygnębieni i rozczarowani? Należy spojrzeć na to w ten sposób: ci, którzy zostali awansowani i poddani kształceniu, nie powinni popadać w dumę. Nie masz się czym chwalić: to Boża łaska i błogosławieństwo. Kiedy Bóg daje ci więcej, prosi cię również, abyś i ty dał więcej z siebie. Jeśli dom Boży czyni wyjątek, awansując cię i kształcąc, znaczy to, że musisz zapłacić wyższą cenę. Jeśli będziesz w stanie znieść ten trud, to oczywiście więcej zyskasz. Jeżeli powiesz: „Nie mam ochoty znosić tego trudu”, to nie zyskasz prawdy ani Bożego błogosławieństwa. Niektórzy mówią: „Chcę zyskać te rzeczy, ale nie sądzę, abym był w stanie to zrobić, ponieważ dom Boży nie zrobi wyjątku, awansując mnie i kształcąc. Nie spełniam odnośnych kryteriów”. To nic, że nie spełniasz kryteriów. O ile tylko będziesz dążyć do prawdy i usilnie o nią zabiegać, Bóg nie potraktuje cię niesprawiedliwie. Ci, którzy są awansowani i kształceni, są po prostu w stanie wcześniej wejść w prawdorzeczywistość ze względu na swój potencjał i różne inne swoje uwarunkowania. Jednakże fakt, że zrobią to wcześniej, nie oznacza, że są jedynymi, którzy mogą wejść w prawdorzeczywistość. Znaczy to jedynie, że mogą zyskać trochę więcej wcześniej niż inni i trochę wcześniej niż inni wejść w prawdorzeczywistość. Ci, którzy nie zostali awansowani, pozostaną nieco w tyle, lecz nie oznacza to, że nie mogą wejść w prawdorzeczywistość. To, czy ktoś może to uczynić, czy nie, zależy od jego dążeń. Ci, którzy są awansowani i kształceni, są w stanie szybciej pojąć prawdozasady i szybciej wejść w prawdorzeczywistość w czasie procesu kształcenia, co jest korzystne dla dzieła domu Bożego. Stąd też jest rzeczą słuszną awansować i kształcić osoby, które okazują się mieć odpowiedni potencjał i miłować prawdę. Jeżeli ktoś potrafi odnaleźć takich ludzi, awansować ich i kształcić, nie zazdroszcząc im ani ich nie poniżając, a zamiast tego oferując im opiekę, znaczy to, że ma wzgląd na Boże intencje. I odwrotnie: jeśli niektóre osoby, zazdroszcząc takim ludziom i martwiąc się, że są oni lepsi od nich i je przewyższają, zaczynają ich wykluczać i poniżać, jest to bezspornie zły czyn, a przy tym coś, co często robią antychryści. Tylko źli ludzie i antychryści są bowiem w stanie atakować i wykluczać takich braci i siostry.

Jak należy rozumieć awansowanie i kształcenie ludzi przez dom Boży oraz jaką należy przyjąć wobec niego postawę

Przed chwilą rozmawialiśmy o tym, jakie cele przyświecają domowi Bożemu przy awansowaniu i kształceniu wszelkiego rodzaju utalentowanych ludzi. Bez względu na to, jakiego rodzaju pracę wykonują ci, którzy zostali wybrani do awansu i kształcenia – czy jest to praca specjalistycznej natury, czy zwykła, czy też chodzi o ogólne sprawy kościoła – wszystko to, krótko mówiąc, ma na celu umożliwienie im zrozumienia prawdozasad i wejścia w prawdorzeczywistość, tak aby mogli, tak szybko, jak to możliwe, wykonywać swoje obowiązki na odpowiednim poziomie, aby spełnić Boże intencje – tego właśnie Bóg wymaga od ludzi i oczywiście jest to również potrzebne dziełu kościoła. Czy teraz już rozumiecie, jakie znaczenie ma awansowanie i kształcenie przez dom Boży wszelkiego rodzaju utalentowanych ludzi? Czy są w tej kwestii jeszcze jakieś niejasności? (Nie). Niektórzy mówią: „Teraz, kiedy ta osoba została awansowana na przywódcę i ma status, nie jest już zwyczajną osobą”. Czy, mówiąc tak, mają słuszność czy się mylą? (Mylą się). Inni mogą powiedzieć: „Ci, którzy zostają przywódcami, posiadają status, ale na szczycie jest samotnie. Im wyższa góra, tym cięższy upadek!”. Czy, mówiąc tak, mają słuszność czy się mylą? Oczywiście się mylą. Do jakich ludzi odnosi się to powiedzenie? Odnosi się ono do ludzi z ambicjami i pragnieniami; odnosi się do antychrystów. Kiedy ci, którzy dążą do prawdy, zostają przywódcami, nie znaczy to, że wspinają się wysoko – to Bóg czyni wyjątek, wywyższając ich, i to właśnie Boże błogosławieństwo nakłada na nich to brzemię i pozwala im wykonywać pracę przywódczą. „Im wyższa góra, tym cięższy upadek!” to wniosek wyciągnięty przez niewierzących i powiedzenie to opisuje konsekwencje dążeń niewierzących do zrobienia kariery w świecie urzędniczym. Ci niedowiarkowie nie mają za grosz rozeznania i stosują to powiedzenie do pozytywnych ludzi, co jest poważnym błędem. Inni mogą powiedzieć: „Urodził się na wsi, a teraz został przywódcą kościoła – wysoko wzleciał ten feniks z tak skromnego gniazda”. Czy, mówiąc tak, mają słuszność czy się mylą? Są to diabelskie słowa niewierzących i nie można ich odnosić do Bożych wybrańców. W domu Bożym Bóg błogosławi tych, którzy dążą do prawdy, tych, którzy są uczciwi, tych, którzy są życzliwi i tych, którzy strzegą dzieła domu Bożego. Kiedy ludzie ci zrozumieją prawdę i zyskają odpowiednią postawę, prędzej czy później zostaną awansowani, by się kształcić i praktykować, aby zastąpić tych, którzy są fałszywymi przywódcami i antychrystami. W domu Bożym pozytywne osoby, które przeszły wiele prób i testów i które konsekwentnie strzegły dzieła domu Bożego, spotykają się z Bożą aprobatą, i niewłaściwe byłoby używanie do opisywania ich tych diabelskich słów niewierzących. Dlatego też ci, którzy zawsze używają diabelskich słów niewierzących, aby opisywać to, co dzieje się w domu Bożym i wyrażać własne poglądy, są ludźmi, którzy nie rozumieją prawdy i mają niedorzeczne zapatrywania na różne sprawy. Ich poglądy na różne sprawy w ogóle się nie zmieniły i nadal pozostają zapatrywaniami niewierzących, oni zaś wierzą w Boga od kilku lat, a mimo to nie zyskali ani krzty prawdy i wciąż nie potrafią postrzegać spraw zgodnie ze słowami Bożymi – a zatem ludzie ci są niedowiarkami i niewierzącymi. Gdy ktoś zostaje awansowany i ma służyć jako przywódca lub pracownik albo jest szkolony do nadzorowania jakiejś technicznej pracy, wtedy nie jest to niczym innym jak brzemieniem powierzonym mu przez dom Boży. Jest to zlecenie, odpowiedzialność, a także – oczywiście – szczególny obowiązek i wyjątkowa szansa; jest to nadzwyczajne wyniesienie, przy czym osoba taka nie cechuje się niczym chwalebnym. Kiedy ktoś jest promowany i kształcony przez dom Boży, nie oznacza to, że ma on w nim specjalną pozycję czy status, aby mógł cieszyć się szczególnym traktowaniem i przychylnością. Oznacza to natomiast, że gdy ktoś został wyjątkowo wywyższony w domu Bożym, otrzymuje doskonałe warunki do tego, by się w nim kształcić i ćwiczyć w wykonywaniu jakiejś istotnej kościelnej pracy. Jednocześnie dom Boży będzie wymagał od takiego człowieka spełnienia wyższych standardów, a to jest bardzo korzystne dla jego wejścia w życie. Kiedy ktoś jest promowany i kształcony w domu Bożym, oznacza to, że będzie poddany surowym wymaganiom i ścisłemu nadzorowi. Dom Boży będzie ściśle kontrolował i nadzorował oraz popychał naprzód pracę, którą ten ktoś wykonuje, a także będzie starał się rozumieć i zwracać uwagę na jego wkraczanie w życie. Czy z tego punktu widzenia ludzie promowani i kształceni przez Dom Boży cieszą się specjalnym traktowaniem, specjalnym statusem i specjalną pozycją? Absolutnie nie, a tym bardziej nie cieszą się jakimś szczególnym poważaniem. Jeśli ludzie, którzy zostali awansowani i byli kształceni, czują, że wykonując swój obowiązek w miarę efektywnie, zgromadzili jakiś kapitał, więc popadają w stagnację i przestają dążyć do prawdy, to znajdą się w niebezpieczeństwie, kiedy spotkają ich próby i zgryzoty. Jeśli ludzie mają zbyt słabą postawę, to zapewne nie będą w stanie wytrwać. Niektórzy mówią: „Jeśli ktoś jest promowany i kształcony jako lider, to cieszy się pewnym poważaniem. Nawet jeśli nie jest jednym z synów pierworodnych, to przynajmniej ma nadzieję na stanie się członkiem ludu Bożego. Ja nigdy nie byłem awansowany ani kształcony, więc czy nie ma dla mnie nadziei na to, bym stał się członkiem ludu Bożego?”. Takie myślenie jest błędne. Aby stać się członkiem ludu Bożego, musisz mieć doświadczenie życiowe i musisz być kimś, kto podporządkowuje się Bogu. Nieważne, czy jesteś przywódcą, pracownikiem czy zwykłym uczniem – każdy, kto posiada prawdorzeczywistość, jest członkiem ludu Bożego. Nawet jeśli jesteś przywódcą lub pracownikiem, jeśli brakuje ci prawdorzeczywistości, to nadal jesteś wyrobnikiem. W rzeczywistości nie ma nic wyjątkowego w ludziach, którzy są awansowani i kształceni. Jedyną rzeczą, która różni ich od innych, jest to, że mają bardziej sprzyjające środowisko, większe możliwości i lepsze warunki do wykonywania określonej pracy związanej z prawdozasadami. Nawet jeśli większość pracy, którą wykonujesz, wiąże się z jakąś konkretną profesją, to jeśli nie ma prawdozasad, za pomocą których można by regulować i weryfikować tę pracę, obowiązek, który wypełniasz, nie będzie zgodny z zasadami, ty zaś będziesz jedynie daremnie się mozolić i na pewno nie zyskasz Bożej aprobaty. Jakie są wymagania domu Bożego wobec różnych utalentowanych ludzi, którzy są awansowani i kształceni? Aby mogli być awansowani i kształceni przez dom Boży, muszą oni przynajmniej być ludźmi posiadającymi sumienie i rozum; ludźmi, którzy potrafią przyjąć prawdę; ludźmi, którzy lojalnie wykonują swoje obowiązki i takimi, którzy potrafią podporządkować się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom, a kiedy czeka ich przycinanie, muszą przynajmniej być w stanie to zaakceptować i się temu podporządkować. Rezultatem, jaki mają osiągnąć osoby poddawane kształceniu i szkoleniu w domu Bożym, nie jest to, by mogły zostać urzędnikami czy szefami, albo wszystkim przewodzić, i nie chodzi też o to, by doradzały ludziom w kwestii tego, jak mają myśleć, ani tym bardziej, rzecz jasna, o to, by posiadły lepsze umiejętności zawodowe lub wyższy poziom wykształcenia, albo zyskały lepszą reputację, bądź mogły być wymieniane jednym tchem wraz z jednostkami słynącymi na cały świat ze swoich umiejętności zawodowych lub dokonań w dziedzinie polityki. Rezultatem, jaki ma zostać osiągnięty, jest raczej to, by osoby te zrozumiały prawdę, urzeczywistniały słowa Boże i stały się ludźmi, którzy boją się Boga i unikają zła. Podczas szkolenia są one w stanie zrozumieć prawdę i pojąć prawdozasady, a także dowiedzieć się, czym dokładnie jest wiara w Boga i jak za Nim podążać – jest to niezwykle korzystne dla tych, którzy dążą do prawdy, by osiągnąć doskonałość. To właśnie jest rezultat i standard, który dom Boży pragnie osiągnąć, awansując i kształcąc wszelkiego rodzaju utalentowanych ludzi, a zarazem jest to najobfitsze żniwo, jakie są w stanie zebrać ci, którzy są awansowani i zatrudniani przez dom Boży.

Niektórzy ludzie stosunkowo odpowiedzialnie wykonują swoje obowiązki i zyskują aprobatę wybrańców Boga, w związku z czym kościół szkoli ich na przywódców i pracowników. Jednakże, kiedy osiągną pewien status, zaczynają czuć, że wyróżniają się z tłumu, i myślą wówczas: „Dlaczego Dom Boży mnie wybrał? Czyż nie dlatego, że jestem lepszy od pozostałych?”. Brzmi to jak wypowiedź, która mogłaby paść z ust dziecka, nieprawdaż? Jest niedojrzała, niedorzeczna i naiwna. Prawda jest taka, że nie jesteś ani odrobinę lepszy od innych ludzi. Spełniasz jedynie kryteria, by być szkolonym przez Dom Boży. To, czy będziesz w stanie udźwignąć tę odpowiedzialność, dobrze wykonać ten obowiązek i zrealizować zadanie, które ci powierzono, to zupełnie inna kwestia. Kiedy ktoś zostaje wybrany przez braci i siostry na przywódcę lub awansowany przez dom Boży do wykonania określonej pracy czy pewnego obowiązku, nie znaczy to, że taka osoba otrzymuje wyjątkowy status lub stanowisko ani że rozumie liczniejsze i głębsze prawdy niż pozostali, a tym bardziej nie znaczy to, że ta osoba jest w stanie podporządkować się Bogu i że Go nie zdradzi. Oczywiście nie znaczy to również, że zna ona Boga i że ma w sobie bojaźń Bożą. W istocie tacy ludzie nie osiągnęli żadnej z powyższych rzeczy. Awansowanie i kształcenie rozumiane są tu w zwykłym znaczeniu tych słów i nie są równoznaczne z tym, że ci ludzie zostali z góry przeznaczeni i zaaprobowani przez Boga. Awans i kształcenie tych ludzi oznacza po prostu, że zostali awansowani i czeka ich szkolenie, a ostateczny efekt tego procesu zależy od tego, czy taka osoba dąży do prawdy i czy jest w stanie wybrać ścieżkę podążania za prawdą. Kiedy więc ktoś w kościele zostaje awansowany i jest szkolony do roli przywódcy, jest on jedynie awansowany i przygotowywany w podstawowym znaczeniu tego słowa; nie oznacza to, że jest już spełniającym standardy i kompetentnym przywódcą, że jest zdolny do podjęcia roli przywódczej i może wykonywać prawdziwą pracę – tak nie jest. Większość ludzi nie potrafi przejrzeć tych rzeczy na wskroś i opierając się wyłącznie na własnych wyobrażeniach, podziwia tych, którzy zostali awansowani. To błąd. Bez względu na to, od jak wielu lat ci ludzie wierzą w Boga, czy ci, którzy są promowani, naprawdę posiadają prawdorzeczywistość? Niekoniecznie. Czy są w stanie wdrażać ustalenia dotyczące pracy domu Bożego? Niekoniecznie. Czy mają poczucie odpowiedzialności? Czy są lojalni? Czy są w stanie się podporządkować? Czy potrafią szukać prawdy, gdy napotkają problem? Wszystko to jest niewiadomą. Czy ci ludzie mają serca bojące się Boga? I jaką siłę mają ich serca bojące się Boga? Czy są w stanie uniknąć postępowania według własnej woli? Czy potrafią szukać Boga? Czy wykonując pracę przywódczą, są w stanie często stawać przed Bogiem, by poszukiwać Jego intencji? Czy potrafią poprowadzić innych do prawdorzeczywistości? Z całą pewnością nie są w stanie tego wszystkiego uczynić. Nie zostali jeszcze przeszkoleni i nie mieli wystarczająco doświadczeń, więc nie są do tego zdolni. Dlatego promowanie i szkolenie kogoś nie oznacza, że ta osoba rozumie już prawdę ani że jest już zdolna wykonywać swoje obowiązki w sposób spełniający standardy. Jaki jest zatem cel i znaczenie awansowania i pielęgnowania jakiejś osoby? Rzecz w tym, że ten ktoś zostaje awansowany, jako jednostka, by praktykować i aby być specjalnie podlewany i szkolony, dzięki czemu będzie w stanie zrozumieć prawdozasady, a także zasady, środki i metody robienia różnych rzeczy i rozwiązywania rozmaitych problemów. Nauczy się też, jak sobie radzić i jak postępować w różnych warunkach i z różnymi typami ludzi, jakich napotyka, zgodnie z intencjami Boga i w sposób, który chroni interesy domu Bożego. Czy, oceniając na podstawie tych punktów, utalentowani ludzie awansowani i szkoleni przez dom Boży są wystarczająco zdolni do podjęcia pracy i należytego wykonywania swoich obowiązków w okresie awansu i szkolenia lub jeszcze wcześniej? Oczywiście nie. Dlatego jest nieuniknione, że podczas okresu szkolenia ci ludzie doświadczą przycinania, osądzania i karcenia, zostaną obnażeni, a nawet zwolnieni; to jest normalne, to jest szkolenie i przysposobienie. Nie należy mieć żadnych wysokich oczekiwań ani stawiać nierealistycznych żądań tym, którzy są promowani i szkoleni; byłoby to nierozsądne i niesprawiedliwe wobec nich. Możecie nadzorować ich pracę, a jeśli zauważycie w niej problemy lub zjawiska naruszające zasady, możecie poruszyć tę kwestię i poszukiwać prawdy, aby rozwiązać takie sprawy. Nie powinniście zaś osądzać tych ludzi, potępiać, atakować ani wykluczać, ponieważ są oni jedynie w okresie szkolenia i nie powinno się ich postrzegać jak ludzi, którzy zostali udoskonaleni, a tym bardziej jako ludzi bez winy czy posiadających prawdorzeczywistość. Podobnie jak wy, są oni tylko w okresie szkolenia. Różnica polega na tym, że oni podejmują większą pracę i mają więcej obowiązków niż zwykli ludzie. Ich odpowiedzialnością i powinnością jest wykonywanie większej pracy; muszą zapłacić większą cenę, znieść więcej trudów, włożyć więcej wysiłku umysłowego, rozwiązać więcej problemów, tolerować więcej krytyki ze strony ludzi i, rzecz jasna, podejmować większy wysiłek, a także – w porównaniu do zwykłych osób wykonujących swoje obowiązki – trochę mniej spać, cieszyć się trochę mniejszą liczbą dobrych rzeczy i trochę mniej plotkować. Na tym polega ich wyjątkowość; poza tym są tacy sami jak wszyscy inni. Po co to mówię? Aby wszyscy się dowiedzieli, że muszą właściwie podchodzić do różnego rodzaju utalentowanych osób promowanych i szkolonych w domu Bożym, że nie należy takim osobom stawiać surowych wymagań oraz że, oczywiście, nie należy też mieć na ich temat nierealistycznych opinii. Głupotą jest również nadmiernie ich wielbić czy podziwiać. Stawianie im zbyt surowych wymagań jest nieludzkie i nierealistyczne. Jaki jest zatem najrozsądniejszy sposób ich traktowania? Należy odnosić się do nich jak do zwykłych ludzi, a kiedy pojawi się potrzeba, aby zwrócić się do kogoś z jakimś problemem, któremu należy się przyjrzeć, trzeba z nimi porozmawiać, wzajemnie ucząc się od siebie i uzupełniając się. Ponadto obowiązkiem wszystkich jest nadzorowanie przywódców i pracowników, by sprawdzać, czy wykonują realną pracę, czy potrafią wykorzystywać prawdę do rozwiązywania problemów; to są standardy i zasady pozwalające ustalić, czy przywódca lub pracownik spełnia kryteria. Jeśli są oni w stanie radzić sobie z ogólnymi problemami i je rozwiązywać, to są kompetentni. Ale jeśli nie potrafią radzić sobie ze zwyczajnymi problemami i ich rozwiązywać, to nie nadają się na przywódców ani pracowników i należy ich szybko usunąć ze stanowiska. Trzeba wybrać kogoś innego i nie dopuścić do opóźnień w dziele domu Bożego. Opóźnianie dzieła domu Bożego szkodzi wam samym i innym, nie służy nikomu.

Niektórzy ludzie są awansowani i szkoleni przez Kościół, zyskując tym samym dobrą okazję, by poszerzać swoje umiejętności. Jest to coś dobrego. Można powiedzieć, że zostali wywyższeni i obdarzeni łaską przez Boga. Jak zatem mają wykonywać swój obowiązek? Pierwszą zasadą, której powinni przestrzegać, jest zrozumienie prawdy – kiedy nie rozumieją prawdy, muszą jej poszukiwać, a jeśli po samodzielnych poszukiwaniach nadal jej nie rozumieją, mogą znaleźć kogoś, kto rozumie prawdę, aby z nim rozmawiać i wspólnie poszukiwać, dzięki czemu uda się rozwiązać problem szybko i na czas. Jeśli skupiasz się tylko na tym, by spędzać więcej czasu na samotnym czytaniu słów Boga i zastanawianiu się nad nimi, aby zrozumieć prawdę i rozwiązać problem, trwa to zbyt długo; jak mówi przysłowie: „Długotrwała terapia nie nadaje się do leczenia nagłych przypadków”. Gdy chcesz czynić szybkie postępy, jeśli chodzi o prawdę, to musisz nauczyć się harmonijnie współpracować z innymi, zadawać więcej pytań i więcej poszukiwać. Tylko wtedy będziesz szybko wzrastać w życiu i będziesz w stanie migiem rozwiązywać problemy, bez żadnych opóźnień ani w jednym, ani w drugim. Ponieważ dopiero co cię awansowano i jesteś na okresie próbnym oraz nie pojmujesz prawdy lub nie posiadasz prawdorzeczywistości, ponieważ wciąż brakuje ci tej postawy, nie myśl, że ten awans oznacza, iż posiadłeś prawdorzeczywistość; tak nie jest. Stało się to tylko dlatego, że umiesz nieść brzemię pracy i posiadasz odpowiedni potencjał, aby być przywódcą. Dlatego wybrano cię, aby cię awansować i szkolić. Taki rozum powinieneś mieć. Jeśli po tym, jak cię awansowano i zająłeś pozycję przywódcy lub pracownika, zaczniesz potwierdzać swój status i wierzyć, że jesteś kimś, kto dąży do prawdy, oraz że posiadasz prawdorzeczywistość – i jeśli niezależnie od problemów braci i sióstr, udajesz, że rozumiesz i że jesteś uduchowioną osobą, to jest to głupota i postępowanie na wzór obłudnych faryzeuszy. Musisz mówić i postępować zgodnie z prawdą. Gdy czegoś nie rozumiesz, możesz zapytać innych lub poszukać wsparcia u Zwierzchnictwa i poprosić je o omówienie danego zagadnienia – nie ma w tym nic wstydliwego. Nawet jeśli nie zadajesz pytań, Zwierzchnictwo i tak będzie znało twoją prawdziwą postawę i będzie wiedziało, że nie ma w tobie prawdorzeczywistości. Poszukiwanie i omawianie to czynności, jakie powinieneś wykonywać; to jest rozum, jaki powinien cechować zwykłe człowieczeństwo, i zasada, której powinni przestrzegać przywódcy i pracownicy. Nie trzeba się tego wstydzić. Jeśli myślisz, że gdy już zostaniesz przywódcą, będzie dla ciebie żenujące nie rozumieć zasad lub ciągle zadawać pytania innym ludziom lub Zwierzchnictwu, i jeśli obawiasz się, że inni będą patrzeć na ciebie z góry, a w rezultacie takiego myślenia zaczynasz udawać, że wszystko rozumiesz, że wszystko wiesz, że posiadasz zdolność do pracy, że możesz wykonywać dowolną pracę w kościele, że nie potrzebujesz nikogo, kto by cię napominał i rozmawiał z tobą, ani nikogo, kto by cię wspierał i zaopatrywał, to jest to niebezpieczne, a ty jesteś nazbyt arogancki i zadufany w sobie, i zanadto brak ci rozumu. Nie znasz nawet własnej miary – czy nie czyni cię to osobą nierozgarniętą? Tacy ludzie de facto nie spełniają kryteriów awansu i szkolenia w domu Bożym i prędzej czy później zostaną zwolnieni i wyeliminowani. Tak więc każdy przywódca lub pracownik, który właśnie został awansowany, powinien mieć jasność, że nie posiada prawdorzeczywistości – powinien mieć tę samoświadomość. Jesteś teraz przywódcą lub pracownikiem nie dlatego, że zostałeś wyznaczony przez Boga, ale dlatego, że zostałeś awansowany na to stanowisko przez innych przywódców i pracowników lub powołany w wyborach przez wybrańców Boga. Nie oznacza to, że masz prawdorzeczywistość i prawdziwą postawę. Gdy to zrozumiesz, będziesz miał trochę rozumu, który muszą posiadać przywódcy i pracownicy. Czy teraz już to rozumiecie? (Tak). A zatem jak, mówiąc ściśle, winniście wykonywać pracę? W jaki sposób powinniście wprowadzać w życie zgodną współpracę? Jak macie poszukiwać prawdy, by rozwiązywać problemy, ilekroć je napotkacie? Te rzeczy trzeba koniecznie zrozumieć. Jeśli ujawnią się skażone skłonności, poszukujcie prawdy i wyzbywajcie się ich tak szybko, jak to możliwe. Jeśli w porę się ich nie wyzbywacie i zaczynają wpływać na waszą pracę, jest to problem. Jeśli nie jesteście zaznajomieni z jakąś profesją, powinniście niezwłocznie się jej nauczyć. Ponieważ niektóre obowiązki wymagają znajomości danego zawodu, to jeśli będziecie tylko rozumieć prawdę, nie dysponując żadną profesjonalną wiedzą z określonej dziedziny, będzie to również miało negatywny wpływ na wyniki waszej pracy. Musicie pojąć i zrozumieć przynajmniej podstawy profesjonalnej wiedzy, abyście byli w stanie efektywnie kierować pracą ludzi i ją monitorować. Jeśli zaś jesteście tylko biegli w danym zawodzie, ale nie rozumiecie prawdy, to w waszej pracy również będą pojawiać się niedociągnięcia, więc aby należycie wykonywać swoje obowiązki, będziecie musieli dążyć do prawdy i współpracować z ludźmi, którzy ją rozumieją. To, że biegle opanowałeś jakieś zawodowe umiejętności lub pewną dziedzinę wiedzy, nie oznacza jeszcze, że potrafisz robić różne rzeczy zgodnie z zasadami; dlatego niezwykle ważne jest, aby szukać omówień u ludzi, którzy rozumieją prawdę – to właśnie jest zasada, której powinniście przestrzegać. Czegokolwiek jednak byś nie robił, absolutnie nie wolno ci udawać. Jesteś w okresie przysposabiania i szkolenia, masz skażone usposobienie i kompletnie nie rozumiesz prawdy. Powiedz Mi, czy Bóg wie o tych rzeczach? (Tak). Czy w takim razie nie wyglądałbyś głupio, gdybyś udawał? Czy chcecie być głupimi ludźmi? (Nie, nie chcemy). Jeśli nie chcecie być głupimi ludźmi, to jakimi ludźmi powinniście być? Bądźcie ludźmi obdarzonymi rozumem, takimi, którzy pokornie szukają prawdy i potrafią ją przyjąć. Nie udawajcie, nie bądźcie obłudnymi faryzeuszami. To, co znasz, to tylko wiedza zawodowa, a nie prawdozasady. Musisz znaleźć sposób, aby odpowiednio wykorzystać swoje zawodowe mocne strony oraz zrobić użytek ze zdobytej wiedzy i posiadanego wykształcenia w oparciu o zrozumienie prawdozasad. Czy to nie jest zasada? Czy nie jest to ścieżka praktyki? Gdy nauczysz się to robić, zyskasz ścieżkę, którą możesz podążać, i będziesz w stanie wejść w prawdorzeczywistość. Cokolwiek robisz, nie bądź uparty ani nie udawaj. To nie jest racjonalny sposób robienia rzeczy. Jest to raczej najgłupszy z nich. Ludzie, którzy kierują się w życiu swoim zepsutym usposobieniem, są najgłupszymi z ludzi. Tylko ci, którzy szukają prawdy i postępują zgodnie z prawdozasadami, są najmądrzejszymi ludźmi.

Czy dzięki temu omówieniu prawidłowo rozumiecie już teraz kwestię awansowania i kształcenia wszelkiego rodzaju utalentowanych ludzi przez dom Boży i macie na ten temat właściwy pogląd? (Tak). Skoro macie już teraz właściwy pogląd na ten temat, czy możecie przyjąć właściwe podejście wobec takich ludzi? Musicie przyjąć właściwe podejście do ich atutów, a także do wad i niedociągnięć jakie wykazują pod względem swojego człowieczeństwa, wykonywanej pracy, znajomości zawodu i różnych innych aspektów – do wszystkich tych rzeczy należy podejść we właściwy sposób. Ponadto, niezależnie od tego, czy zostaniecie awansowani i kształceni na przywódców i pracowników, albo czy jesteście jednostkami utalentowanymi w różnych zawodach, wszyscy jesteście zwyczajni, wszyscy zostaliście skażeni przez szatana i ani jeden z was nie pojmuje prawdy. A zatem żaden z was nie powinien zakładać maski ani się ukrywać, a zamiast tego powinniście się uczyć otwierać w rozmowie. Jeśli czegoś nie rozumiesz, to przyznaj, że tak właśnie jest. Jeżeli nie wiesz, jak coś zrobić, to się do tego przyznaj. Nie ważne, jakie pojawią się problemy czy trudności, wszyscy powinni omawiać razem prawdę i jej poszukiwać, by znaleźć wyjście z sytuacji. W obliczu prawdy każdy jest jak dziecko; każdy jest ubogi i godzien pożałowania oraz ma ogromne braki. W obliczu prawdy ludzie muszą być jej poddani, mieć serce pełne tęsknoty i pokory oraz poszukiwać prawdy i ją przyjąć, a następnie praktykować i zdobyć się na podporządkowanie się Bogu. Postępując w ten sposób, będą mogli wejść w rzeczywistość prawdy słów Bożych przy wypełnianiu swoich obowiązków i w swym codziennym życiu. Każdy jest równy wobec prawdy. Ci, którzy awansowali i są kształceni, nie są o wiele lepsi od innych. Wszyscy doświadczają dzieła Bożego przez mniej więcej ten sam okres. Ci, którzy nie zostali awansowani i nie są kształceni, powinni także dążyć do prawdy, wykonując swoje obowiązki. Nikt nie może pozbawiać innych prawa do dążenia do prawdy. Niektórzy chętniej dążą do prawdy i mają pewien potencjał, więc się ich awansuje i kształci. Wynika to z potrzeb dzieła domu Bożego. Dlaczego zatem dom Boży stosuje takie zasady przy awansowaniu ludzi i korzystaniu z nich? Ponieważ ludzie mają różny potencjał i różne charaktery, każdy człowiek wybiera inną ścieżkę, a to prowadzi do różnych wyników ludzkiej wiary w Boga. Ci, którzy dążą do prawdy, są zbawieni i stają się ludem królestwa, zaś ci, którzy w ogóle nie przyjmują prawdy i nie są lojalni w pełnieniu swojego obowiązku, zostają wyeliminowani. Dom Boży kształci ludzi i posługuje się nimi w oparciu o to, czy dążą do prawdy i czy są lojalni przy pełnieniu swojego obowiązku. Czy istnieje hierarchizacja rozmaitych ludzi w domu Bożym? Na razie nie ma żadnej hierarchii, jeśli chodzi o stanowiska, wartość, status czy pozycję rozmaitych osób. Przynajmniej w tym okresie, kiedy Bóg działa, by ich zbawić i prowadzić ludzi, nie ma różnicy między rangami, stanowiskami, wartością czy statusem różnych ludzi. Różnice wynikają jedynie z podziału pracy i obowiązków do wykonania. To oczywiste, że w tym okresie niektórzy ludzie, w drodze wyjątku, są awansowani i kształceni do tego, by wykonywać pewne szczególne zadania, natomiast inni nie dostają takich możliwości z rozmaitych powodów, takich jak problemy z potencjałem czy środowiskiem rodzinnym. Lecz czy Bóg nie zbawi tych, którzy nie dostali takich możliwości? Tak nie jest. Czy ich wartość i pozycja są niższe niż innych? Nie. Wobec prawdy każdy jest równy, każdy ma możliwość dążenia do niej i jej zyskiwania, a Bóg każdego traktuje sprawiedliwie i rozsądnie. W którym momencie pojawiają się zauważalne różnice pod względem stanowiska, wartości i statusu poszczególnych osób? Wtedy, gdy ludzie dochodzą do kresu swojej drogi, a dzieło Boże dobiega końca, i formułowane są wreszcie wnioski na temat postaw i poglądów, jakie każdy człowiek przejawiał w procesie dążenia do zbawienia i podczas wykonywania swoich obowiązków, a także na temat różnych przejawów i postaw każdego człowieka wobec Boga – to znaczy wtedy, gdy zapiski w Bożej księdze będą już kompletne. Rozbieżności te pojawią się właśnie w tym czasie, ponieważ wynik i przeznaczenie poszczególnych ludzi będą różne, pojawią się także różnice w ich wartości, pozycji i statusie. Dopiero wtedy wszystkie te rzeczy będzie można dojrzeć i w pewnym przybliżeniu ustalić, podczas gdy teraz wszyscy są tacy sami. Czy to zrozumieliście? Czy czekacie z niecierpliwością na ten dzień? Czy wyczekujecie go z utęsknieniem, a jednocześnie obawiacie się jego nadejścia? Czekacie na to, że w tym dniu w końcu ukaże się wasz wynik i że wreszcie dotrwacie do tego dnia, pomimo wszelkich trudności; tym zaś, czego się obawiacie, jest to, że może się okazać, że nie podążaliście wskazaną ścieżką tak jak należy, że upadaliście po drodze i ponieśliście porażkę, i że wasz ostateczny wynik będzie niezadowalający, gorszy niż sobie wyobrażacie i oczekujecie: jakże byłoby to smutne, jakże bolesne i rozczarowujące! Nie wybiegaj myślami tak daleko w przyszłość, to nierozsądne. Najpierw spójrz na to, co masz przed oczami, krocz jak należy ścieżką, która ścieli ci się pod stopami, dobrze wykonuj swoją bieżącą pracę i wypełniaj zobowiązania i obowiązki, które powierzył ci Bóg. To właśnie ma największe znaczenie i właśnie to jest najważniejsze. Pojmij prawdę i zasady wykonywania swojego obowiązku, które należy zrozumieć właśnie teraz, i rozmawiaj o nich, dopóki nie staną się dla ciebie najzupełniej jasne – tak, abyś miał je przepracowane w swoim umyśle i wiedział jasno i dokładnie, jakie zasady obowiązują we wszystkim, co robisz. Upewnij się też, że nie naruszasz zasad, nie odbiegasz od nich, nie powodujesz zakłóceń lub niepokojów, ani nie robisz niczego, co szkodzi interesom domu Bożego – wszystkie te kwestie są tym, w co powinniście już teraz wkroczyć. Nie ma potrzeby, abyśmy rozmawiali o czymś, co znajduje się w odległej przyszłości, i nie ma też potrzeby, abyście o to pytali lub o tym myśleli. Nie ma sensu wybiegać myślami tak daleko w przyszłość – nie o tym powinieneś teraz myśleć. Niektórzy mogą spytać: „Dlaczego nie powinniśmy o tym myśleć? Stan katastrofy zrobił się już tak poważny, więc czy nie nastała pora, abyśmy pomyśleli o takich rzeczach?”. Czy rzeczywiście już pora na to? Czy fakt, że katastrofa jest tak wielka, wpływa na twoje wkraczanie w prawdę? (Nie, nie wpływa). Stan katastrofy zrobił się wielce poważny, lecz kiedyż to Ja organizuję zgromadzenia albo głoszę kazania odnoszące się specjalnie do katastrofy? Nigdy nie skupiam się na kwestii katastrofy, zawsze mówię tylko o prawdzie, abyście mogli pojąć prawdę oraz Boże intencje i abyście zrozumieli, jak dobrze wypełniać swoje obowiązki i jak wejść w prawdorzeczywistość. W dzisiejszych czasach niektórzy ludzie nawet nie rozumieją, czym jest prawdorzeczywistość, a czym są doktryny. Codziennie wypluwają z siebie po prostu garść tych samych słów i doktryn oraz pustosłowia, a mimo to mają poczucie, że weszli w prawdorzeczywistość. Ja martwię się o nich, lecz oni nie martwią się o siebie samych. Wciąż rozmyślają o tych rzeczach, które mają nadejść w odległej przyszłości – a myślenie o nich nie jest rozsądne.

Celem awansowania i kształcenia wszelkiego rodzaju utalentowanych osób nie jest przemienienie ich w bardzo aktywne jednostki ani snucie planów, że w przyszłości staną się pewnego rodzaju ostoją, lecz danie niektórym ludziom – którzy, relatywnie rzecz ujmując, usilniej dążą do prawdy i spełniają kryteria dotyczące awansowania i kształcenia – możliwości szkolenia się w odpowiednich środowiskach i w bardziej sprzyjających warunkach. Najważniejszą rzeczą jest to, aby byli w stanie zrozumieć słowa Boże, pojąć prawdę i wejść w prawdorzeczywistość. Czyż nie to właśnie ludzie powinni osiągnąć poprzez swą wiarę w Boga? Czyż nie to właśnie ludzie powinni zyskać poprzez swą wiarę w Boga? Aby zaś wejść w prawdorzeczywistość, do czego powinniście teraz przede wszystkim dążyć? Czy macie już jakieś plany lub kroki, zmierzające do tego, aby to uczynić? Podpowiem wam pewien sposób, który jest prosty, łatwy i szybki. Mówiąc najprościej, wkraczanie w prawdorzeczywistość jest faktycznie praktykowaniem prawdy. Aby praktykować prawdę, trzeba najpierw rozprawić się ze swoimi skażonymi skłonnościami. Jaki jest punkt wyjścia do tego, by jak najszybciej wyzbyć się swoich skażonych skłonności? W waszym przypadku najprostszy, najszybszy i najbardziej nieskomplikowany sposób polega na tym, by najpierw rozwiązać problem bycia niedbałym przy wykonywaniu swoich obowiązków, krok po kroku wyzbywając się swoich skażonych skłonności. Jak dużo czasu może wam to zająć? Czy macie jakiś plan? Większość ludzi nie ma żadnego planu: po prostu opracowuje go wciąż w myślach, nie wiedząc, kiedy oficjalnie zacząć go realizować. Chociaż wiedzą, że są niedbali, po prostu nie zabierają się za rozwikłanie tego problemu i nie mają żadnego konkretnego rozwiązania. Bycie leniwym przy wykonywaniu swojego obowiązku, brak skrupulatności, brak odpowiedzialności i lekceważenie swoich powinności – są to wszystko przejawy bycia niedbałym. Pierwszym krokiem jest rozwiązanie problemu bycia niedbałym. Drugim krokiem jest rozwiązanie problemu działania zgodnie ze swą własną wolą. Jeśli chodzi o inne kwestie, takie jak wypowiadanie czasami oszukańczych słów albo przejawianie podstępnych lub aroganckich skłonności, to na razie się nimi nie przejmujcie. Czyż nie jest rozsądniej i skuteczniej zająć się najpierw własną niedbałością i samowolnym postępowaniem? Czyż te dwa problemy nie są najłatwiejsze do wykrycia? Czy nie jest łatwo je rozwiązać? (Owszem). Czy jesteś świadom tego, kiedy bywasz niedbały? Czy zdajesz sobie sprawę, kiedy myślisz o tym, by poleniuchować? Czy zdajesz sobie sprawę, kiedy myślisz o stosowaniu jakichś sztuczek lub knuciu spisków czy też dogadzaniu sobie za sprawą jakiegoś oszukańczego działania? (Tak). Jeśli rzeczywiście zdajesz sobie z tego sprawę, to łatwo będzie rozwikłać ten problem. Zacznij od rozwiązywania tych problemów, które jesteś w stanie z łatwością wykryć i z których w swym wnętrzu zdajesz sobie sprawę. Niedbałość przy wykonywaniu swojego obowiązku jest bardzo widocznym i powszechnym problemem, lecz jest też problemem uporczywym i naprawdę trudnym do rozwiązania. Wykonując obowiązek, trzeba nauczyć się sumienności, skrupulatności, pieczołowitości i odpowiedzialności oraz twardo stąpać po ziemi, to znaczy stawiać jedną stopę przed drugą. Człowiek musi wytężyć wszystkie siły, by dobrze wypełniać swój obowiązek, dopóki nie będzie zadowolony z tego, jak go wypełnił. Jeśli ktoś nie rozumie prawdy, powinien szukać zasad i postępować zgodnie z nimi oraz z wymaganiami Boga; powinien z własnej woli włożyć w to więcej wysiłku, dobrze wypełnić swój obowiązek i nigdy nie wykonywać go w sposób niedbały. Tylko praktykując w ten sposób, można poczuć spokój w sercu i nie mieć wyrzutów sumienia. Czy łatwo rozwiązać problem niedbalstwa? O ile masz sumienie i rozum, o tyle możesz go rozwiązać. Najpierw musisz modlić się do Boga: „Boże, podejmuję swój obowiązek. Jeśli będę niedbały, proszę Cię, abyś mnie zdyscyplinował i upomniał w moim sercu. Proszę też, abyś mnie prowadził, abym dobrze wykonywał swoje obowiązki i nie był niedbały”. Praktykuj w ten sposób każdego dnia i przekonaj się, jak długo potrwa, nim problem twojego niedbalstwa zostanie rozwiązany, związane z nim stany zaczną rzadziej się pojawiać, mniej będzie zafałszowań w twojej pracy, a jej wymierne rezultaty się poprawią i wzrośnie twoja efektywność przy wykonywaniu twego obowiązku. Wypełnianie swoich obowiązków bez niedbałości – czy jest to coś, co możesz osiągnąć, zdając się tylko na siebie? Czy, kiedy jesteś niedbały, potrafisz nad tym zapanować? (Nie jest to łatwe). Jest to zatem trudne. Jeśli naprawdę trudno wam nad tym zapanować, to macie przed sobą duży problem! A co potraficie zrobić, nie będąc przy tym niedbali? Niektórzy ludzie przywiązują szczególną wagę do tego, co jedzą; jeśli posiłek im nie odpowiada, będą mieć zły humor przez cały dzień. Niektóre kobiety uwielbiają ładnie się ubierać i robić makijaż; ani jeden kosmyk włosów nie umknie ich uwadze. Niektórzy ludzie umieją robić interesy; starannie przeliczają każdy grosz. Jeśli waszemu postępowaniu towarzyszy tego rodzaju sumienna postawa, możecie uniknąć bycia niedbałym. Najpierw rozwiążcie problem polegający na tym, że jesteście niedbali, a następnie rozwiążcie problem polegający na tym, że działacie samowolnie. Działanie zgodnie z własną wolą jest często występującym problemem, a przy tym kolejnym, który ludziom łatwo jest u siebie wykryć. Przy odrobinie autorefleksji można zdać sobie sprawę, że postępuje się samowolnie, co nie jest zgodne z prawdozasadami. Problemy, które ludzie są w stanie rozpoznać, są łatwe do rozwiązania. Zajmijcie się najpierw rozwiązaniem tych dwóch problemów; po pierwsze problemu niedbałości, a po drugie działania zgodnie z własną wolą. Dążcie do tego, aby w przeciągu roku lub dwóch lat osiągnąć pewne rezultaty – tak, aby we wszystkim, co robicie, nie być niedbałymi ani nie działać samowolnie czy pod wpływem waszej własnej woli. Gdy te dwa problemy zostaną rozwiązane, nie będziecie dalecy od wypełniania swoich obowiązków w sposób spełniający standardy. A jeśli jednak nie zdołacie tych dwóch problemów rozwiązać, to wciąż jesteście dalecy od podporządkowania się Bogu i od uwzględniania Jego intencji – nawet nie prześlizgnęliście się jeszcze po powierzchni tej kwestii.

Rozmawialiśmy przed chwilą o kryteriach i celach awansowania i kształcenia różnego rodzaju wykwalifikowanych i utalentowanych osób, a także o tym, jak należy rozumieć i jaki mieć pogląd na kwestię awansowania i kształcenia przez dom Boży różnego rodzaju uzdolnionych ludzi. Kolejnym aspektem całej sprawy jest postawa i podejście, jakie należy przyjąć wobec różnego rodzaju utalentowanych ludzi, którzy są awansowani i kształceni. Są to niektóre spośród kwestii, które należy omówić w ramach punktu szóstego. A zatem w następnej kolejności, mając szczególnie na względzie punkt szósty, obnażmy i gruntownie przeanalizujmy, w jaki sposób fałszywi przywódcy wykonują zadanie polegające na awansowaniu i kształceniu różnego rodzaju utalentowanych ludzi. To właśnie będzie głównym tematem naszego omówienia.

Postawy oraz przejawy fałszywych przywódców względem awansowania i kształcenia wszelkiego rodzaju utalentowanych osób

Fałszywi przywódcy nie rozumieją prawdy i jej nie poszukują. Stąd też, jeśli chodzi o ważne zadanie polegające na awansowaniu i kształceniu w domu Bożym wszelkiego rodzaju wykwalifikowanych i utalentowanych osób, to i tę pracę potrafią spartaczyć i narobić w tej dziedzinie straszliwego bałaganu, nie spełniając po prostu wymagań domu Bożego. Ponieważ nie rozumieją kryteriów odnoszących się do awansowania i kształcenia różnego rodzaju wykwalifikowanych i uzdolnionych osób – nie mówiąc już o Bożych intencjach – a także nie pojmują, jakie znaczenie ma awansowanie i kształcenie takich ludzi, bardzo trudno jest im wykonywać to zadanie w sposób spełniający standardy i zasady. Różne rodzaje „utalentowanych” osób, które fałszywi przywódcy kształcą podczas wykonywania swojej pracy, stanowią bez wątpienia różnorodną i pstrą mieszaninę. Zamiast bowiem awansować i kształcić osoby rzeczywiście uzdolnione, fałszywi przywódcy promują ludzi, którzy absolutnie nie powinni być awansowani i kształceni, by służyć jako przywódcy lub pracownicy, i umożliwiają tym ludziom pasożytowanie na kościele i trwonienie ofiar składanych dla Boga. Wszyscy fałszywi przywódcy postępują w ten sposób, sprawiając, że niektóre osoby, które dążą do prawdy i mają poczucie sprawiedliwości, są deptane, a nie awansowane, i nie korzysta się z ich usług. Zamiast nich zaś ci, którzy do niczego się nie nadają, stają się rzekomo „utalentowanymi” ludźmi w oczach fałszywych przywódców i są przez nich awansowani i kształceni. Jakie zatem przejawy cechują fałszywych przywódców podczas wykonywania tego zadania? Załóżmy na przykład, że ze względu na wymogi swego dzieła, dom Boży musi znaleźć ludzi, którzy zajmą się zewnętrznymi sprawami. Jakich więc ludzi dom Boży powinien szukać? Przed chwilą wymieniłem kilka kryteriów, a mianowicie: posiadanie zdolności do pracy, umiejętność wykonywania swoich obowiązków zgodnie z zasadami, których przestrzegania wymaga dom Boży, oraz zdolność do obrony interesów domu Bożego. Czy fałszywi przywódcy znają te zasady? Oczywiście, że nie; jak więc znajdują ludzi, mających zajmować się zewnętrznymi sprawami? Myślą sobie tak: „Kto mógłby zająć się zewnętrznymi sprawami? Jest jedna siostra, która jest bystra i szybko reaguje, ma dar wymowy i wie, jak radzić sobie z ludźmi. Kiedy mówi, strzela oczyma z wyrachowaniem, a przeciętny człowiek nie jest w stanie jej rozgryźć. Nie do końca nadawałaby się na przywódcę kościoła, ale byłaby świetna, jeśli chodzi o załatwianie zewnętrznych spraw, więc to właśnie ją wybiorę. Problem tylko w tym, że zważywszy na dosyć niski poziom jej wykształcenia, obawiam się, że niewierzący będą patrzeć na nią z góry, więc znajdę jej współpracowniczkę, absolwentkę uniwersytetu, która była przewodniczącą zrzeszenia studentów. Jest ona dosyć mądra, ale ma stosunkowo niewielkie doświadczenie społeczne i niewiele widziała świata, więc będzie mogła uczyć się od swojej współpracowniczki. Z tych dwóch osób jedna ma niski poziom wykształcenia, a druga jest bardzo dobrze wykształcona; jedna ma doświadczenie społeczne, a druga nie ma żadnego – nadają się do tego, by ze sobą współpracować, nieprawdaż?”. Jedna jest elokwentna, komunikatywna i bystra oraz niezwykle towarzyska: ilekroć ma kontakt z niewierzącymi, nie są w stanie stwierdzić, że jest osobą wierzącą. Druga jest bardzo dobrze wykształcona i ma wysoki status społeczny; ilekroć ma kontakt z niewierzącymi, ci nie patrzą na nią z góry. Co sądzicie o tych dwóch zasadach, zgodnie z którymi fałszywi przywódcy wybierają ludzi? Fałszywi przywódcy sądzą, że o ile tylko ktoś ma dar wymowy i bystry umysł, a także potrafi szybko reagować w każdej sytuacji, może załatwiać dla domu Bożego sprawy o charakterze ogólnym. Czy to odpowiedni sposób wybierania ludzi? (Nie). Dlaczego nie jest on odpowiedni? (Tacy ludzie są często dosyć sprytni; choć są w stanie stosować filozofie funkcjonowania w świecie, zadając się z innymi, i wiedzą, jak postępować z ludźmi, niekoniecznie muszą być w stanie strzec interesów domu Bożego). Racja. Najważniejszą rzeczą jest to, że niezależnie od tego, jakie sprawy dana osoba załatwia na rzecz domu Bożego, musi przynajmniej być uczciwa i musi umieć stać na straży jego interesów. Czy zaś to, że ktoś ma dar wymowy i potrafi człowieka zagadać na śmierć, oznacza, że będzie umiał bronić interesów domu Bożego? Czy to, że ktoś jest bystry, elokwentny i komunikatywny, oznacza, że potrafi bronić interesów domu Bożego? (Nie). Nawet jeśli złoży jakąś przysięgę, na nic się to nie zda, i równie bezcelowe jest, abyś stawiał mu jakieś wymagania – ktoś taki musi mieć odpowiedni charakter. Lecz fałszywi przywódcy nie badają takich rzeczy, i patrzą tylko na to, kto ma doświadczenie społeczne, kto jest sprytny, bystry, elokwentny i komunikatywny, kto wie, jak się zachować stosownie do sytuacji, i kto jest niczym kameleon i lubi brylować w towarzystwie. Uważają bowiem, że tacy ludzie mogą zajmować się ogólnymi sprawami w domu Bożym. Czyż nie jest to błąd? Jest to błąd wynikający z zastosowania niewłaściwych zasad i standardów dotyczących wyboru odpowiednich osób. Faktem jest, że tego rodzaju osoba jest nadzwyczaj złotousta: niezależnie od tego, z kim ma do czynienia, wszystko, co mówi, jest kłamstwem i nie jest w stanie się zmienić, bez względu na to, ile złoży odnośnych przysiąg. Robiąc różne rzeczy, pilnuje jedynie własnych interesów; zwłaszcza zaś w obliczu niebezpieczeństwa, chroni przede wszystkim siebie i ani przez chwilę nie bierze pod uwagę interesów domu Bożego. O ile tylko ma dobre relacje z niewierzącymi, zupełnie jej to wystarcza; co się zaś tyczy tego, czy interesy domu Bożego doznają uszczerbku, czy nie, to doprawdy zupełnie jej to nie obchodzi. Nie bierze też pod uwagę kwestii takich jak bezpieczeństwo braci i sióstr, ani nie dba o to, czy imię Boże jest hańbione; troszczy się tylko o siebie. Fałszywi przywódcy nie są w stanie przejrzeć tego rodzaju osób i myślą, że najlepiej nadają się one do tego, by zajmować się zewnętrznymi sprawami na rzecz domu Bożego. Czyż to nie głupie? One zaprzedają interesy domu Bożego, lecz fałszywi przywódcy nawet o tym nie wiedzą, i mimo to przydzielają im ważne zadania i polegają na nich we wszystkim. Czyż nie jest to szczyt głupoty? Czy ludzie, którzy są elokwentni, komunikatywni i bystrzy są zarazem tymi, którzy mają uczciwe zamiary? Jeśli nie miałeś z nimi do czynienia lub bacznie ich nie obserwowałeś, nie będziesz tego wiedział. Kiedy masz z nimi do czynienia i załatwiasz z nimi różne sprawy, zwróć po prostu uwagę, czy to, co mówią, jest zgodne z tym, co czynią. Można to sprawdzić w konkretnej sytuacji. Powiedzmy, na przykład, że przenosisz jakieś rzeczy. Kiedy ktoś taki zobaczy, co robisz, nie pomoże ci. Dopiero gdy skończysz, przyjdzie i powie: „Dlaczego wykonujesz taką ciężką robotę sam? Pomógłbym ci, gdybyś mnie tylko poprosił, bez względu na to, jak bardzo byłem zajęty. Wyglądasz na zmęczonego. Później ci coś ugotuję, nie musisz dzisiaj pichcić”. To powiedziawszy, ktoś taki znika. Jesteś całkowicie wyczerpany, a mimo to i tak musisz coś ugotować. A kiedy już skończyłeś, ten ktoś przychodzi się najeść i jeszcze przy tym mówi: „Dlaczego mnie nie zawołałeś, kiedy zabierałeś się za gotowanie? Jesteś zupełnie wyczerpany, a mimo to przyrządzasz dla mnie posiłek – kto to widział? Ale skoro już go przygotowałeś, to go po prostu zjem. Następnym razem to ja gotuję, a na przyszłość daj mi znać, gdy będziesz miał jakąś pracę do wykonania”. Ta jedna sytuacja wystarczy, aby przejrzeć kogoś takiego na wylot. Taki człowiek jest bystry, wygadany i dobrze wie, co powiedzieć. Wie również, jak się zachować w zależności od sytuacji, i zawsze tylko wypowiada słodkie słówka, nigdy nie wykonując przy tym żadnej konkretnej pracy. Czy na takich ludziach można polegać? Jeśli poprosisz ich, by zajęli się ogólnymi sprawami domu Bożego, czy będą w stanie strzec jego interesów? Czy potrafią dbać o reputację kościoła i bezpieczeństwo braci i sióstr? (Nie). Czy majątek domu Bożego i wszystkie jego interesy stanowią dla nich najwyższy priorytet? Nic z tych rzeczy. Oczy i umysły fałszywych przywódców pozostają jednak ślepe na takie problemy, które są tak łatwe do wykrycia: oni po prostu ich nie dostrzegają. Zamiast tego wypowiadają jedynie puste słowa i doktryny: kogo Bóg kocha, a kogo nie, kto miłuje prawdę, a kto jej nie miłuje, co to znaczy posiadać odpowiednie podstawy w swej wierze w Boga, a komu brakuje takich podstaw, jakiego rodzaju ludzie są lojalni przy wypełnianiu swoich obowiązków, a jacy nie są lojalni – mówią o wszystkich tych rzeczach w sposób rozsądny oraz logiczny, i wydaje się, że naprawdę je rozumieją, ale to wszystko czcza gadanina i puste doktryny. Ilekroć prosi się ich o to, by się w kimś rozeznali, ich oczy i umysły są ślepe; nie mają po prostu pojęcia, jak daną osobę rozczytać. Bez względu na to, jak długo mają do czynienia z tego rodzaju osobami, i tak wciąż nie potrafią ich przejrzeć, a nawet przydzielają im ważne zadania.

Już sam fakt, że fałszywi przywódcy posługują się niewłaściwymi ludźmi, jest czymś wstrętnym, lecz do tych karygodnych uczynków przywódcy ci dokładają jeszcze bardziej obrzydliwe rzeczy. Załóżmy, na przykład, że jakiś fałszywy przywódca posłużył się niewłaściwą osobą. Osoba ta w ogóle nie nadaje się na przełożonego i nie spełnia kryteriów domu Bożego dotyczących awansowania i kształcenia. Mimo to ten fałszywy przywódca wciąż upiera się przy tym, by korzystać z jej usług i w ogóle nie sprawdza, jak przebiega jej praca, będąc przekonanym, że, jak mówi powiedzenie: „Nie wątp w ludzi, którymi się posługujesz, i nie posługuj się ludźmi, w których wątpisz. Skoro cię wybrałem i awansowałem, będziesz w stanie dobrze wykonywać tę pracę, więc po prostu rób to, co uważasz za stosowne. Niezależnie od tego, co zrobisz, ja będę cię wspierać, i nie ma sensu, by ktokolwiek się temu sprzeciwiał!”. Przywódca ten posłużył się niewłaściwą osobą, a mimo to pozwala, by ten jego błąd trwał do samego końca – oto jak bardzo w siebie wierzy. Wszyscy fałszywi przywódcy są ślepi. Nie potrafią dostrzec żadnych problemów, nie umieją stwierdzić, którzy ludzie są źli lub którzy są niedowiarkami, i niezależnie od tego, kto przeszkadza w pracy kościoła i ją zakłóca, w ogóle nie są tego świadomi, a nawet przydzielają ważne zadania ludziom mającym zamęt w głowie. Fałszywi przywódcy pokładają wielkie zaufanie w każdym, kogo awansują, i beztrosko powierzają mu ważną pracę. W rezultacie ludzie ci rujnują dzieło kościoła, wywierając poważny wpływ na szerzenie się ewangelii i szkodząc interesom domu Bożego. Fałszywi przywódcy zaś mimo to udają, że nic o tym nie wiedzą. Zwierzchnictwo zapytuje ich: „Jak sobie radzi w swojej pracy ten człowiek, którego awansowałeś? Czy nadaje się do jej wykonywania? Czy strzeże dzieła kościoła i broni interesów domu Bożego? Czy w krytycznych chwilach będzie chronił samego siebie, czy też będzie strzegł dzieła kościoła?”. Fałszywi przywódcy odpowiadają zaś: „Złożył przysięgę, że będzie strzec dzieła kościoła. Poza tym wierzy w Boga od dwudziestu lat. Jak mógłby chronić samego siebie i zaprzedać interesy domu Bożego? Pewnie będzie ich bronić”. Zwierzchnictwo odpowiada: „Czy rzeczywiście jest tak, jak mówisz? Czy sprawdzałeś, jak przebiega jego praca?”. Fałszywi przywódcy zaś na to: „Nie sprawdzałem, ale powiedziałem mu, żeby nie dbał o własne interesy i dodałem, że musi strzec dzieła kościoła, a on mi obiecał, że tak właśnie będzie robić”. Jakiż był pożytek z tego, że ten ktoś złożył ci taką obietnicę? Ten człowiek nie jest nawet w stanie wypełnić przysięgi złożonej przed Bogiem. Czy sądzisz, że tylko dlatego, iż ktoś złożył ci jakąś obietnicę, możesz być go pewny? Czy na pewno będzie w stanie zrobić to, co ci przyobiecał? Skoro nie sprawdziłeś, jak przebiega jego praca, skąd masz wiedzieć, czy jest on kimś, kto stoi na straży interesów domu Bożego? Jak to możliwe, że jesteś aż tak pewny siebie? Czyż tacy fałszywi przywódcy nie są łajdakami? Już samo posługiwanie się niewłaściwą osobą było wielkim błędem, ale potem pogarszają jeszcze sprawy, nigdy nie przyglądając się pracy tej osoby, ani nie dopytując o nią i nie dokonując inspekcji jej wydajności; nie nadzorują takiej osoby ani jej nie obserwują. Jedyne, co robią, to po prostu tolerują lekkomyślne postępowanie kogoś takiego i popełnianie przez niego złych uczynków. Tak właśnie pracują fałszywi przywódcy. Gdy brakuje ludzi do wykonania jakiegoś zadania, fałszywi przywódcy niefrasobliwie wyznaczają kogoś, kto będzie za to odpowiedzialny i na tym koniec; nigdy nie przeprowadzają inspekcji pracy tej osoby, ani nie udają się na miejsce, aby z nią porozmawiać, poobserwować ją i dowiedzieć się o niej czegoś więcej. W niektórych miejscach warunki nie sprzyjają spotkaniom z daną osobą i spędzaniu z nią czasu, niemniej musisz rozpytać się o jej pracę i pośrednio dociekać, co i jak robiła: możesz zapytać o to braci i siostry lub kogoś, kto jest z tą osobą blisko związany. Czyż nie jest to wykonalne? Ale fałszywi przywódcy nie zadają sobie trudu, żeby się rozpytać w tej sprawie – do tego stopnia są pewni siebie. W ramach swojej pracy po prostu organizują zgromadzenia i głoszą doktryny, a kiedy spotkania się kończą i poczynione zostaną ustalenia dotyczące pracy, na tym poprzestają; nie kontynuują działań następczych, ani nie sprawdzają, czy wybrana przez nich osoba jest w stanie wykonywać rzeczywistą pracę. Na początku nie rozumiałeś tej osoby, ale widząc jej potencjał, powierzchowne przejawy i entuzjazm, uznałeś, że nadaje się do tej pracy i zrobiłeś z niej użytek – nie ma w tym nic złego, bo nikt nie wie, czy ludzie się sprawdzą. Ale kiedy już ich awansowałeś, czy nie powinieneś na bieżąco śledzić sytuacji i wnikliwie sprawdzać, czy te osoby wykonują rzeczywistą pracę, a także jak pracują, czy nie są niedbałe, cwane i czy się nie obijają? Dokładnie to powinieneś robić, ale niczego takiego nie robisz, nie bierzesz na siebie żadnej odpowiedzialności. Jesteś fałszywym przywódcą i powinieneś zostać zwolniony i wyeliminowany.

Fałszywi przywódcy popełniają poważny błąd, a mianowicie, kiedy już kogoś awansują, wyjaśniają mu, na czym ma polegać jego praca, a następnie wygłaszają trochę doktryn, wypowiadają kilka słów zachęty i na tym poprzestają, nigdy nie śledząc na bieżąco, jak przebiega jego praca ani nie angażując się w konkretne zadania. Gdybyś powiedział, że masz kiepski potencjał i nie znasz się na ludziach, mógłbyś zacząć nadzorować pracę takich osób i dowiedzieć się, jak postępuje realizacja poszczególnych zadań, a dzięki temu w pełni zapanować nad sytuacją. Jednakże fałszywi przywódcy w ogóle nie sprawdzają ani się nie dowiadują, jak przebiega praca. Weźmy na przykład drukowanie książek, które stanowi bardzo konkretne zadanie. Taki fałszywy przywódca wyznaczył osobę, która ma być za nie odpowiedzialna, ale nawet raz na pół roku nie sprawdził, jak ten ktoś sobie radzi. W rezultacie po sześciu miesiącach okazuje się, że wszystkie wydrukowane książki są wybrakowane. Toż to zupełny chaos! Tacy właśnie są fałszywi przywódcy – nie wykonują absolutnie żadnej konkretnej pracy. Co powinieneś zrobić, jeśli planujesz wydrukować książkę? Musisz najpierw przydzielić odpowiednią osobę mającą kierować tym projektem, a następnie nadzorować i sprawdzać, jak dobrze wywiązuje się ona ze swego zadania i czy go nie spartaczy. Musisz wszystko nadzorować i śledzić postępy w pracy, a także niezwłocznie rozwiązywać problemy, jeśli tylko jakieś odkryjesz – tylko w ten sposób można mieć pewność, że nie pojawią się żadne problemy. Fałszywi przywódcy jednak tego nie robią. Myślą, że ich obowiązki polegają jedynie na zarzucaniu ludzi doktrynami i sprawianiu, by je zrozumieli, i że o ile tylko ludzie je pojmą, wszystkie problemy dadzą się rozwiązać. Dlatego też przywiązują wagę jedynie do wygłaszania doktryn i wykrzykiwania sloganów, i nie angażują się w konkretne zadania. Jeśli chodzi o fałszywych przywódców, to uważają oni, że angażowanie się w konkretne zadania to nie ich sprawa, i że powinni się tym zajmować ich podwładni. Cóż zatem robią oni sami? Usiłują komenderować całą sytuacją z wyżyn swego stanowiska i stają się nieudolnymi urzędnikami. Bez względu na to, o jaką pracę chodzi, nie są przy jej wykonywaniu obecni ani w nią zaangażowani. Kiedy już przekażą ludziom odnośne zasady, to jeśli ktoś zapyta ich o jakieś szczegółowe kwestie lub konkretne ścieżki praktyki, mówią: „To od was zależy, jak będziecie wykonywać tę pracę. Ja się na tym nie znam”. Stąd też potem nie wiedzą, w jaki sposób ich podwładni wykonują swoją pracę. Jeśli zaś chodzi o to, czy taki kierownik jest kompetentny i zdolny wziąć na swoje barki daną pracę, lub jakie cechuje go człowieczeństwo, albo czy jest osobą, która dąży do prawdy, bądź czy jest odpowiedzialny przy wykonywaniu swoich obowiązków, czy też jest niedbały lub traci nad sobą panowanie, robiąc różne złe rzeczy, albo czy są opóźnienia w pracy, i tak dalej – fałszywi przywódcy nic o tym wszystkim nie wiedzą, po prostu kręcą się wokoło jak urzędnicy od papierkowej roboty ze świata bez wiary, nie wykonujący żadnej faktycznej pracy. Nie wiedzą nawet o tym, że w kościołach, w których pracują, niektórzy kierownicy doprowadzili do tego, że praca zupełnie stanęła w bezruchu, lub że niektóre osoby nadzorujące ustanawiają własne niezależne królestwa albo nie wywiązują się ze swoich obowiązków, a zamiast tego spędzają całe dnie na jedzeniu, piciu i dobrej zabawie. Fałszywi przywódcy skłoni są nawet przymykać oczy na to, że niektórzy kierownicy są ludźmi wyjątkowo kiepskiego formatu, wykazują opaczne pojmowanie spraw i w ogóle nie są w stanie wykonywać swojej pracy. Tacy fałszywi przywódcy to tylko wydmuszki; są przywódcami tylko z nazwy i nie wykonują ani odrobiny tej pracy, jaką wykonywać powinien przywódca. Na pozór wydaje się, że zachowują się bez zarzutu. Przydzielają osoby nadzorujące w każdej dziedzinie pracy, od czasu do czasu zwołują tych ludzi na zgromadzenie, a resztę czasu spędzają w jednym miejscu, zajmując się ćwiczeniami duchowymi, modląc się, czytając słowa Boże, słuchając kazań, ucząc się hymnów i pisząc własne kazania. Są i tacy fałszywi przywódcy, którzy przez cały tydzień w ogóle nie wychodzą ze swojego pokoju. Są też fałszywi przywódcy, którzy wciąż tylko organizują zgromadzenia w trybie online, nigdy nie odwiedzając miejsc, w których przebiega praca, aby móc się przekonać, jak wygląda sytuacja. Bracia i siostry nie widują ich osobiście przez długi czas i nie mają pojęcia, jakie są ich doświadczenia życiowe albo ich postawa. Podczas zgromadzeń fałszywi przywódcy zajmują się tylko pewnymi ogólnymi sprawami; lecz jeśli chodzi o to, co konkretnie robią poszczególne osoby nadzorujące, i czy ludzie, których awansowali i kształcili, nadają się do danej pracy, lub jaką wykazują postawę przy wykonywaniu swoich obowiązków, albo czy są uważni i dokładni w swej pracy, czy też są zniechęceni i niedbali, lub też czy ludzie ci podążają właściwą ścieżką, bądź czy są właściwymi osobami, fałszywi przywódcy nie dbają ani nie pytają o żadną z tych spraw, a nawet nie chcą nic o tym wiedzieć. Czyż nie jest to problem poważnej natury? (Owszem).

Dom Boży potrzebuje pewnej liczby utalentowanych ludzi, którzy mają rozeznanie w określonych dziedzinach zawodowych oraz posiadają pewne umiejętności, i będzie ludzi tych kształcił, by zgłębiali te profesje, tak aby mogli pełnić jakiś obowiązek w domu Bożym. Jak sądzicie, jakiego rodzaju kandydatów do kształcenia wynajdują zaś fałszywi przywódcy? Gromadzą wszystkich młodych ludzi, którzy studiowali na uniwersytecie i, idąc za przykładem swych rodziców, uwierzyli w Boga, i zwracają uwagę na to, kto z nich jest elokwentny i kto lubi być w centrum uwagi, i mówią im: „Dom Boży chce was kształcić; to właśnie wy jesteście jego armią rezerwową i świeżymi siłami”. Następnie przydzielają te osoby do pełnienia różnych obowiązków. Tymczasem ludzie ci tak naprawdę nigdy nie wypełniali żadnego obowiązku, brak im różnego rodzaju doświadczenia i w ogóle nie rozumieją prawdy. Ale fałszywi przywódcy faworyzują ich i lubią, więc zaczynają ich kształcić. Przydzielają tych ludzi do wykonywania rozmaitych obowiązków na podstawie tego, czego są w stanie się nauczyć z uwagi na posiadaną wiedzę i uzdolnienia. Jednych kieruje się więc do pracy z tekstem, innych do produkcji filmowej, jeszcze innych do produkcji materiałów wideo, a kolejni mają być aktorami. Fałszywym przywódcom wystarcza w zupełności, by ludzie ci mieli jakiś obowiązek do wypełnienia. Fałszywi przywódcy nie dociekają, czy ci ludzie miłują prawdę albo czy potrafią ją przyjąć, ani nie wnikają w to, do czego ludzie ci dążą lub jakie są ich cele. A czym się to kończy? Niektóre z tych osób zostają wyeliminowane. Dzieje się tak dlatego, że są one rozwiązłe i nie panują nad sobą, podążają za światowymi trendami, całymi dniami tylko się stroją i flirtują z innymi, w ogóle nie pojmują zasad ani nie potrafią się zachować – jest aż nazbyt oczywiste, że są niedowiarkami i niewierzącymi. Wykonując swoje obowiązki, nie przykładają się do pracy i robią wszystko niedbale, lecz fałszywi przywódcy w ogóle tego nie dostrzegają. Czyż fałszywi przywódcy nie są zupełnie zaślepieni w tym ich przymykaniu oka na różne sprawy? (Są). Co powoduje tę ich „ślepotę”? Czyż nie to, że nie mniej zaślepione są ich umysły? „Ślepota” przejawiająca się udawaniem, że nie dostrzega się tego, co złe, oraz zaślepienie umysłu to dwie charakterystyczne cechy fałszywych przywódców. Chociaż ich oczy są szeroko otwarte, fałszywi przywódcy nie potrafią niczego zrozumieć ani nikogo przejrzeć – to zaś oznacza, że są „ślepi” na oboje oczu. W swoich umysłach nie mają za grosz rozeznania ani wyrobionych poglądów na temat kogokolwiek lub czegokolwiek i bez względu na to, co widzą, zupełnie nie posiadają zdolności odróżniania dobra od zła. Nie mają też żadnych konkretnych postaw, opinii ani definicji – jest to poważny przypadek „ślepoty” umysłu. Wszyscy fałszywi przywódcy to ludzie, którzy od lat wierzą w Boga i często słuchają kazań, dlaczego więc nie potrafią rozpoznać tych niedowiarków? Jest to kolejny dowód na to, że fałszywi przywódcy mają bardzo kiepski potencjał, że nie są zdolni do zrozumienia prawdy i bez względu na to, ile prawd usłyszą, nie odnosi to żadnego skutku, jako że ich wciąż nie pojmują. Są „ślepi” na oboje oczu i zaślepieni w swym umyśle, i zupełnie nie potrafią rozeznawać się w ludziach. Jak mogliby się nadawać na przywódców lub pracowników w kościele? Wierzą, że ci, którzy potrafią pięknie przemawiać, są ludźmi utalentowanymi, a ci, którzy potrafią śpiewać i tańczyć również zaliczają się do osób uzdolnionych; kiedy widzą ludzi noszących okulary lub ludzi, którzy ukończyli studia, uważają ich za osoby utalentowane; a kiedy widzą ludzi o statusie społecznym, ludzi bogatych, którzy wiedzą, jak robić interesy i angażować się w oszukańcze praktyki i ludzi, którzy wykonują jakąś ważną pracę w społeczeństwie, fałszywi przywódcy uważają ich za utalentowane jednostki. Wierzą, że dom Boży powinien kształcić ludzi tego pokroju. Nie zwracają uwagi na charakter tych ludzi ani na to, czy ich wiara w Boga ma odpowiednią podstawę, a tym bardziej nie patrzą na postawę, jaką ludzie ci przyjmują wobec Boga i prawdy. Patrzą jedynie na ich status społeczny i pochodzenie. Czyż nie jest niedorzeczne, że fałszywi przywódcy w ten właśnie sposób postrzegają ludzi i różne sprawy? Fałszywi przywódcy postrzegają ludzi i rzeczy w ten sam sposób, co niewierzący – jest to takie samo spojrzenie na rzeczy, jakie mają niewierzący. To wystarczy, aby udowodnić, że fałszywi przywódcy nie są ludźmi kochającymi i rozumiejącymi prawdę, i że brakuje im jakiegokolwiek rozeznania. Czyż nie są oni niezwykle płytcy? Są też naprawdę zaślepieni – i to bardzo!

Spotkałem kiedyś fałszywego przywódcę, który chętnie się odzywał i śmiał, gdy z nim rozmawiałem, ale kiedy tylko pytałem go o pracę, zaczynał z odrętwieniem patrzeć przed siebie niewidzącym wzrokiem i nie reagował na nic, co do niego mówiłem. Ten człowiek miał zbyt mizerny potencjał, aby w ogóle korzystać z jego usług. Nic dziwnego, że nie rozumiał nic z tego, co mu mówiłem i nie potrafił tego wykonać. Bez względu na to, o czym z nim rozmawiałem, wciąż tylko powtarzał: „Parę dni temu zorganizowałem zgromadzenie i sprawdziłem postępy w pracy”. Rzekłem więc: „Czy zatem nie masz innych zadań poza organizowaniem zgromadzeń? W kościele jest tyle rzeczy do zrobienia – czemu nie znajdziesz sobie innego zajęcia?”. On zaś na to: „Czy bycie przywódcą bądź pracownikiem nie polega jedynie na organizowaniu zgromadzeń? Nie ma nic innego do roboty poza organizowaniem zgromadzeń; zresztą na niczym innym się nie znam!”. Dowodzi to, że człowiek ten skazany był na zostanie fałszywym przywódcą już w momencie objęcia swojego stanowiska, i że nie jest w stanie wykonywać żadnej faktycznej pracy, ponieważ ma bardzo kiepski potencjał! Taki właśnie potencjał prowadzi do „ślepoty” oczu i umysłu. Co to znaczy, że ktoś jest „ślepy”? Oznacza to, że bez względu na to, co widzi, nie jest w stanie dostrzec konkretnych problemów, a zatem jego oczy zupełnie nie spełniają swojej funkcji. Co zaś oznacza „ślepota” umysłu? „Ślepota” umysłu oznacza, że bez względu na to, co się wydarzy, cierpiący na nią człowiek nie jest świadomy i nie rozumie, w czym tkwi problem, i nie jest w stanie dostrzec, gdzie leży istota problemu – to właśnie znaczy mieć zaślepiony umysł. Jeśli ktoś jest „ślepy” na umyśle, to już po nim. Fałszywi przywódcy są właśnie w ten sposób „ślepi” na oboje oczu i „ślepi” na umyśle. Czy bylibyście skłonni stwierdzić, że fałszywi przywódcy czują się podenerwowani, gdy słyszą te słowa? Myślą sobie tak: „Mam całkiem duże oczy, ale On mówi, że jestem zupełnie »ślepy«. W moim umyśle roi się od dobrych intencji, lecz On powiada, że mam zaślepiony umysł – z pewnością Jego opinia nie jest szczególnie trafna, prawda? Dlaczego nie nazwie mnie po prostu fałszywym przywódcą? Po co jeszcze dodawać, że jestem »ślepy« na oboje oczu i mam zaślepiony umysł?”. Gdybym nie ujął tego w taki sposób, to czy – sądząc na podstawie potencjału tych fałszywych przywódców – mogliby sobie uświadomić, że są ludźmi kiepskiego formatu? (Nie, nie mogliby). Czyż stwierdzenie, że ci fałszywi przywódcy są „ślepi” na oboje oczu i mają zaślepione umysły, nie jest doskonałym wyjaśnieniem całej sprawy? Powiedzmy, na przykład, że jakiś antychryst ustanawia w kościele swoje własne niezależne królestwo. Fałszywi przywódcy mówią jednak tak: „To bardzo zdolny człowiek. Kiedyś był wykładowcą na uniwersytecie i wyraża się w sposób klarowny, metodyczny, uporządkowany i elokwentny. Co więcej, nie ma tremy, bez względu na to, jak liczna jest publiczność”. Jest jasne jak słońce, że osoba, o której ten przywódca mówi, to faryzeusz, który ustanawia własne niezależne królestwo, a mimo to fałszywi przywódcy wciąż go chwalą. Czyż nie jest to przejaw „ślepoty”? (Tak). Jeśli ktoś fałszuje, śpiewając, a ty nie potrafisz tego wychwycić, to czy można to uznać za przejaw „ślepoty”? (Nie). To raczej pewien profesjonalny problem, a nie kwestia czyjegoś potencjału. Ale fałszywi przywódcy, wysłuchawszy tak wielu prawd, nie potrafią nawet prawidłowo rozpoznać antychrysta i nie są w stanie rozróżnić, czy dana osoba reprezentuje sobą kiepskie, czy dobre człowieczeństwo, ani czy ktoś jest odpowiednim kandydatem do awansowania i kształcenia przez dom Boży, albo czy ktoś jest niedowiarkiem, czy też szczerze wierzy w Boga, i nie potrafią stwierdzić, czy ktoś jest lojalny przy wypełnianiu swoich obowiązków – co zatem zyskali, słuchając kazań przez wszystkie te lata? Nie przyswoili sobie żadnych prawd, co oznacza, że są ślepymi głupcami; oto, do jakiego stopnia ślepi są fałszywi przywódcy. Uważają, że najważniejszym zadaniem przywódcy jest umiejętność głoszenia kazań, i to przez dwie lub trzy godziny, i że o ile tylko potrafią wypowiadać słowa i doktryny, wykrzykiwać slogany i poruszyć ludzi, jako przywódcy spełniają standardy, są w stanie udźwignąć tę odpowiedzialność, posiedli prawdorzeczywistość, a Bóg jest z nich zadowolony. Cóż to jest za myślenie? Ponieważ fałszywi przywódcy nie rozumieją prawdy i są ludźmi zbyt małego formatu, a przy tym są „ślepi” na oboje oczu oraz mają zaślepione umysły, kompletnie nie potrafią rozróżniać różnych typów ludzi ani nie są w stanie ich przejrzeć. Czy umieją zatem w rozsądny sposób posługiwać się różnymi rodzajami ludzi? (Nie). Mają tylko jedną strategię: ci, którzy byli niegdyś nauczycielami, przydzielani są do głoszenia kazań; ci, którzy zajmowali się handlem zagranicznym, przydzielani są do załatwiania spraw natury ogólnej; ci, którzy potrafią mówić po angielsku, mają zostać tłumaczami, a każdy, kto jest elokwentny i odporny na krytykę, przydzielany jest do głoszenia ewangelii. Tym, którzy są nieśmiali, każe się spisywać w domu świadectwa pochodzące z doświadczenia; ci zaś, którzy są odważni i uwielbiają występować na scenie, są wyznaczani na aktorów, a ci, którzy chcą zostać urzędnikami, są mianowani przywódcami lub kierownikami. Oto w jaki sposób fałszywi przywódcy posługują się ludźmi, nie kierując się przy tym żadnymi zasadami.

W ramach pracy, za którą odpowiadają fałszywi przywódcy, często można znaleźć osoby, które szczerze dążą do prawdy oraz spełniają kryteria awansowania i kształcenia, ale ich rozwój jest wstrzymywany. Niektórzy z tych ludzi głoszą ewangelię, a inni są wyznaczani do pełnienia obowiązków udzielania gościny. Faktem jest, że wszyscy oni odznaczają się potencjałem, rozumieją pewne prawdy i są godni tego, by kształcić ich na przywódców i pracowników, po prostu nie lubią się afiszować ani być w centrum uwagi. A jednak fałszywi przywódcy w ogóle nie zwracają uwagi na takich ludzi. Nie nawiązują z nimi kontaktu, nie pytają o nich i nigdy nie kształcą utalentowanych ludzi dla domu Bożego. Skupiają się jedynie na usidlaniu tych, którzy im schlebiają, aby zaspokajać własne samolubne pragnienia. W rezultacie ci, którzy szczerze dążą do prawdy, nie awansują i nie są kształceni, podczas gdy ci, którzy lubią być w centrum uwagi, którzy są elokwentni, którzy wiedzą, jak przypodobać się ludziom, i czują pociąg do sławy, zysku i statusu, zawsze awansują, a nawet ci, którzy byli urzędnikami, prezesami firm lub którzy studiowali zarządzanie korporacjami w społeczeństwie, otrzymują ważne stanowiska. Niezależnie od tego, czy ludzie ci są prawdziwie wierzący, czy nie, czy są tymi, którzy dążą do prawdy, czy nie, to właśnie oni awansują i są angażowani do prac, za które odpowiadają fałszywi przywódcy. Czy w ten sposób posługujemy się ludźmi zgodnie z zasadami? Czyż fałszywi przywódcy nie awansują tylko takich ludzi dokładnie tak, jak wygląda to w społeczeństwie bez wiary? W czasie, w którym fałszywi przywódcy działają, ci, którzy rzeczywiście potrafią coś zrobić, wykonując swoje obowiązki, którzy mają poczucie sprawiedliwości i którzy kochają prawdę i to, co pozytywne, nie awansują ani się ich nie kształci – trudno jest im uzyskać możliwości rozwoju. Zamiast tego to właśnie ci, którzy są elokwentni, uwielbiają się popisywać i wiedzą, jak przypodobać się innym, a także ci, którzy lubią sławę, zyski i status, trafiają na ważne stanowiska. Ludzie tacy wydają się być dość inteligentni, ale w rzeczywistości nie mają zdolności pojmowania, charakteryzują się bardzo niewielkim potencjałem i kiepskim człowieczeństwem, nie biorą na barki prawdziwego ciężaru swoich obowiązków i nie są w ogóle godni tego, by ich kształcić. Jednak to właśnie oni zajmują stanowiska przywódców i pracowników w kościele. Efekt jest taki, że znaczna część prac kościoła nie może zostać podjęta sprawnie i niezwłocznie bądź postępy są powolne, a wdrażanie ustaleń dotyczących pracy w domu Bożym trwa zbyt długo. Oto jak fakt, że fałszywi przywódcy posługują się ludźmi w sposób niewłaściwy, odbija się na pracy kościoła.

Większość fałszywych przywódców ma niewielki potencjał. Choć wydają się elokwentni, zupełnie nie potrafią pojąć prawdy, i to do tego stopnia, że nie mają duchowego zrozumienia. Cechuje ich ślepota oczu i umysłu, nie potrafią rozeznać się w żadnej sprawie i w ogóle nie rozumieją prawdy, co samo w sobie stanowi fatalny problem. Mają jeszcze inny, poważniejszy kłopot – tylko dlatego, że zrozumieli i opanowali kilka słów i doktryn oraz potrafią wykrzyczeć parę sloganów, uważają, że posiadają prawdorzeczywistość. Bez względu zatem na to, jaką wykonują pracę i kim zdecydują się przy tym posłużyć, nie szukają prawdozasad, nie omawiają spraw z innymi, a tym bardziej nie przestrzegają ustaleń odnośnie do pracy ani zasad domu Bożego. Są tak pewni siebie, że zawsze wierzą w słuszność swoich pomysłów i robią, co chcą. W rezultacie są zagubieni, gdy napotykają jakąś trudność lub wyjątkową okoliczność. Ponadto często mylnie sądzą, że dzięki wieloletniej pracy w domu Bożym mają dostateczne doświadczenie w służbie jako przywódcy i wiedzą, jak sprawić, żeby praca kościoła była realizowana i szła naprzód. Wydaje się, że rozumieją różne sprawy, ale tak naprawdę nie mają najmniejszego pojęcia, jak wykonać jakiekolwiek zadanie. Pracują w kościele według swojego widzimisię, kierując się własnymi pojęciami i wyobrażeniami, swoim doświadczeniem i swoimi regułami oraz trzymając się swojej rutyny. Powoduje to bałagan i chaos w różnych pracach kościoła i nie przynosi żadnych realnych rezultatów. Jeśli w zespole jest kilka osób, które rozumieją prawdę i potrafią wykonać trochę rzeczywistej pracy, są one w stanie utrzymać normalny tryb pracy tego zespołu. Nie ma to jednak nic wspólnego z ich fałszywym przywódcą. Powodem, dla którego pracę da się wykonać porządnie, jest to, że w zespole jest kilkoro dobrych ludzi, którzy rzeczywiście potrafią pracować i sprawić, by wszystko przebiegało, jak należy. Nie oznacza to jednak, że fałszywy przywódca wykonał realną pracę. Nic się nie da zrobić, jeśli u steru nie stoi przynajmniej kilku takich dobrych ludzi. Fałszywi przywódcy zwyczajnie nie potrafią wywiązać się ze swojego zadania i nie spełniają żadnej roli. Dlaczego fałszywy przywódca miałby powodować bałagan w pracy kościoła? Pierwszym powodem jest to, że fałszywi przywódcy nie rozumieją prawdy i nie potrafią jej omawiać, aby rozwiązywać problemy, ani też nie szukają sposobów na ich rozwiązanie, co powoduje ich piętrzenie się i zastój w pracy kościoła. Po drugie, fałszywi przywódcy są ślepi i nie dostrzegają utalentowanych ludzi. Nie są w stanie wprowadzić odpowiednich zmian, jeśli chodzi o personel nadzorujący zespół, co powoduje wstrzymanie niektórych prac, ponieważ nie ma nikogo odpowiedniego, kto mógłby tym pokierować. Po trzecie, działanie fałszywych przywódców za bardzo przypomina postępowanie urzędników. Nie nadzorują oni zadań ani nimi nie kierują, a jeśli pojawia się jakieś słabe ogniwo, z własnej inicjatywy nie angażują się ani nie udzielają wskazówek dotyczących specyfiki pracy. Powiedzmy na przykład, że do pewnego zadania przydzielono między innymi kilku nowych wyznawców, którzy nie mają solidnych podstaw. Nie rozumieją oni prawdy, nie są zbyt zaznajomieni z tym obszarem pracy i nie do końca pojęli zasady pracy. Fałszywy przywódca w swojej ślepocie nie dostrzega tych problemów. Uważa, że wystarczy, by ktoś wykonywał tę pracę; nie ma znaczenia, czy jest ona wykonywana dobrze czy źle. Nie wie, że jeśli gdziekolwiek w pracy kościoła jest jakieś słabe ogniwo, to on powinien na bieżąco śledzić sytuację, dokonywać inspekcji i wskazywać kierunek oraz że powinien osobiście uczestniczyć w rozwiązywaniu problemów i wspierać osoby wykonujące obowiązki do momentu, aż zrozumieją oni prawdę, nauczą się postępować zgodnie z zasadami i skierują na właściwą drogę. Dopiero wtedy może on przestać się tak bardzo martwić. Fałszywi przywódcy nie działają w ten sposób. Kiedy widzą, że znalazł się ktoś, kto ma wykonać pracę, więcej się nią nie przejmują. Nie dopytują o nic bez względu na to, jak idzie praca. Gdy pojawia się jakieś słabe ogniwo albo okazuje się, że kierownik ma niewielki potencjał, oni sami nie udzielają wskazówek ani nie uczestniczą w pracy. A jeśli kierownik jest w stanie wziąć na swe barki odpowiedzialność za dane zadanie, fałszywi przywódcy tym bardziej unikają osobistego doglądania sytuacji i wskazywania kierunku. Po prostu się nie przejmują i nawet jeśli ktoś zgłosi problem, oni nie pytają o szczegóły, bo uważają, że nie ma takiej potrzeby. Oni nie wykonują żadnej konkretnej pracy tego rodzaju. Podsumowując, fałszywi przywódcy to degeneraci, którzy nie wykonują ani odrobiny realnej pracy. Wierzą, że w przypadku każdego zadania, o ile ktoś jest za nie odpowiedzialny i wszystkie ręce są na pokładzie, gotowe podjąć się pracy, o tyle wszystko jest załatwione. Myślą, że muszą tylko co jakiś czas organizować zgromadzenia i zadać parę pytań, jeśli pojawi się problem. Pracując w ten sposób, fałszywi przywódcy ciągle uważają, że wykonują dobrą robotę i są całkiem z siebie zadowoleni. Myślą tak: „Nie ma żadnych problemów z żadnym z realizowanych zadań. Wszystkie osoby są przypisane do odpowiednich zadań i kierownicy też są na swoim miejscu. Jestem świetny w tej robocie, taki utalentowany!”. Czy to nie jest bezwstydne? Ich oczy i umysły są tak ślepe, że nie widzą oni zadań do wykonania i nie potrafią dostrzec żadnych problemów. W niektórych obszarach praca utknęła w martwym punkcie, ale oni i tak są zadowoleni. Myślą sobie: „Bracia i siostry to osoby młode, świeża krew. Wręcz tryskają energią, kiedy wykonują swoje obowiązki, na pewno dobrze sobie poradzą z pracą”. A tak naprawdę ci młodzi ludzie są nowicjuszami i nie mają żadnych fachowych umiejętności. Muszą się uczyć na bieżąco. Można śmiało powiedzieć, że jeszcze nie wiedzą, jak pracować. Niektórzy z nich być może co nieco rozumieją, ale nie są ekspertami i nie pojmują zasad, a kiedy już wykonają jakieś zadanie, wymaga ono wielokrotnych poprawek, a często trzeba je nawet zrobić od nowa. Są też młodzi ludzie, którzy nie zostali przeszkoleni ani przycięci. Takie osoby to straszliwie leniwi łajdacy, którzy są żądni wygód – nie przyjmują nawet odrobiny prawdy, a jeśli muszą trochę pocierpieć, nieustannie narzekają. Większość z nich to niedbali degeneraci, którzy pożądają wygód. Z tego rodzaju młodymi ludźmi bezwzględnie musicie często omawiać prawdę, a tym bardziej ich przycinać. Tacy młodzi ludzie muszą mieć kogoś, kto nimi pokieruje i będzie ich obserwował. Jakiś przywódca lub pracownik musi wziąć osobistą odpowiedzialność za ich pracę i sam sprawować nad nimi nadzór oraz wskazywać im kierunek. Tylko wtedy ich praca może przynieść trochę owoców. Jeśli przywódca lub pracownik opuszcza miejsce pracy i nie zajmuje się nią ani o nią nie pyta, ludzie ci rozbiegają się w nieładzie, a wykonywane przez nich obowiązki nie dają żadnych rezultatów. Jednak fałszywi przywódcy tego nie widzą. Postrzegają wszystkich jako braci i siostry, jako ludzi posłusznych i podporządkowanych, więc są bardzo pewni co do nich i powierzają im zadania, a potem wcale już o nich nie myślą. To najlepszy dowód na ich ślepotę oczu i umysłu. Fałszywi przywódcy kompletnie nie rozumieją prawdy, niczego nie dostrzegają wyraźnie i nie są w stanie wykryć żadnych problemów, a mimo to myślą, że dobrze sobie radzą. O czym myślą całymi dniami? O tym, jak zachowywać się jak urzędnik i czerpać korzyści płynące ze statusu. Fałszywi przywódcy, podobnie jak ludzie nierozważni, absolutnie nie zważają na intencje Boga. Nie wykonują żadnej realnej pracy, a mimo to czekają, aż dom Boży ich pochwali i awansuje. Zaprawdę, nie mają wstydu!

Fałszywi przywódcy są kompletnie nieudolni w wykonywaniu swoich zadań i nie ma w nich nic godnego pochwały. Nie są w stanie pojąć zasad nawet w szerszym kontekście, nie mówiąc już o tych związanych z konkretną, szczegółową pracą. Niektórzy ludzie mają, na przykład, solidne umiejętności zawodowe, ale reprezentują sobą wyjątkowo mizerne człowieczeństwo, podczas gdy z innymi nie ma problemu pod względem człowieczeństwa, lecz mają za to marny potencjał i nikłe umiejętności zawodowe. Jeśli chodzi o to, w jaki sposób powinno się ludźmi tymi posługiwać i jak należy przydzielać im zadania w rozsądny sposób, to fałszywi przywódcy mają jeszcze słabsze pojęcie o tych bardziej konkretnych i szczegółowych sprawach. Ilekroć więc ich spytać, czy znaleźli kogoś o dość dobrym potencjale, kogo można by kształcić, odpowiadają, że jeszcze nie. Fałszywi przywódcy są zupełnie ślepi – jak mogliby kogoś znaleźć? Jeśli ich spytasz, jaka jest siostra taka a taka, powiedzą, że usilnie pragnie cielesnych wygód; spytaj ich, jaki jest brat taki a taki, a powiedzą, że często bywa zniechęcony; zapytaj o kogoś innego, a powiedzą ci, że ten człowiek wierzy w Boga dopiero od niedawna i brak mu w wierze odpowiedniej podstawy. W ich oczach nikt nie jest w stanie sprostać wymaganiom. Zwracają uwagę jedynie na wady, niedociągnięcia i wykroczenia innych ludzi; nie są w stanie przyjrzeć się raczej temu, czy dana osoba jest odpowiednia w świetle zasad domu Bożego dotyczących awansowania i kształcenia, ani temu, czy jest dobrym kandydatem do awansowania i kształcenia. Nie potrafią stwierdzić, kto naprawdę nadaje się do awansu i kształcenia, ale z wielkim entuzjazmem co rychlej promują tych, którzy nie spełniają wymagań domu Bożego i nie dostosowują się do jego zasad. Awansują więc wszystkie zamożne kobiety, majętnych mężczyzn oraz synów i córki bogatych rodzin z kościoła, a także tych, którzy w zewnętrznym świecie pełnili rolę urzędników; tych, którzy są elokwentni, i tych, którzy wiedzą, jak oszukiwać i wyłudzać różne rzeczy – a w każdym razie awansują każdego, kto jest znany i rozpoznawany w zewnętrznym świecie i każdego, kto uwielbia być w centrum uwagi. Sądzą, że tacy właśnie ludzie są jedynymi utalentowanymi jednostkami, i nie dostrzegają ani nie awansują ani jednej osoby, która naprawdę posiada zdolność pojmowania i potrafi przyjąć prawdę. Fałszywemu przywódcy łatwiej byłoby znaleźć się na księżycu niż zapewnić domowi Bożemu jedną rzeczywiście wykwalifikowaną i utalentowaną osobę. Powiedzmy na przykład, że dom Boży potrzebuje obecnie utalentowanych osób do pracy z tekstem. W kościele, którym kieruje fałszywy przywódca, jest taka właśnie osoba, lecz przywódca ten nie wysuwa jej kandydatury. Kiedy go pytają, dlaczego nie awansował ani nie kształcił tego człowieka, fałszywy przywódca odpowiada: „Ten człowiek dwukrotnie dopuścił się cudzołóstwa w czasie studiów, ale nie zrobił tego ponownie od czasu zawarcia małżeństwa. Nie wiedziałem, czy należy go awansować, czy nie”. Cóż to za odpowiedź? Czy możesz zagwarantować, że bogaci i wpływowi ludzie, których awansujesz, nigdy nie popełnili cudzołóstwa? Czyż tacy ludzie nie robią tego jeszcze częściej? Jak to możliwe, że tego nie rozumiesz? Fałszywi przywódcy są fałszywie uduchowieni; udają, że znają pewne zasady i znajdują wymówki, by usprawiedliwić to, że nie awansują tych, którzy powinni być awansowani i kształceni. W ich oczach wszyscy są gorsi od nich samych. A jak się to kończy? Czy ta „elita” i „utalentowani ludzie” awansowani przez fałszywych przywódców, wytrwali przy swoim obowiązku? Nie twierdzimy tutaj, że osoby te na pewno nie są dobrymi ludźmi. Tym, co przede wszystkim zamierzamy zdemaskować, jest fakt, iż zasadą, którą fałszywi przywódcy posługują się przy traktowaniu poszczególnych osób, jest stosowanie jako ich miary ludzkich pojęć, zamiast prawdy, oraz że ich zasadą dotyczącą awansowania i kształcenia ludzi jest kierowanie się własnymi pojęciami, wyobrażeniami i preferencjami oraz dokładnie takim samym poglądem, jaki wyznają niewierzący, zamiast stosowania standardów wymaganych przez dom Boży. Dlaczego fałszywi przywódcy mogą tak postępować? Jako że nie rozumieją prawdy ani Bożych intencji, są w stanie awansować tych, którzy po prostu nie spełniają wymagań domu Bożego, koncentrować się na kształceniu takich właśnie jednostek i pozwalać im zajmować ważne stanowiska w domu Bożym. Taką właśnie pracę wykonują fałszywi przywódcy. Przyjrzyj się takim przywódcom w twoim otoczeniu; czyż nie tak właśnie działają i nie w taki właśnie sposób traktują ludzi?

Istnieje pewien pogląd, który często ujawnia się u fałszywych przywódców: uważają oni mianowicie, że wszyscy ci, którzy posiadają wiedzę, mają status, a także ci, którzy służyli jako urzędnicy w świecie zewnętrznym, są ludźmi utalentowanymi, i że tacy ludzie powinni być kształceni i wykorzystywani przez dom Boży, po tym, jak zaczną wierzyć w Boga. Naprawdę szanują i czczą tych ludzi – traktują ich nawet jak swoich krewnych i członków rodziny. Kiedy przedstawiają tych ludzi innym, często mówią o tym, jak w świecie zewnętrznym byli oni szefami jakiejś firmy, albo liderami jakiegoś resortu rządowego, czy też redaktorami jakiejś gazety, że byli dyrektorami w Biurze Bezpieczeństwa Publicznego, albo też mówią o tym, jak bardzo są zamożni. Fałszywi przywódcy szczególnie wysoko cenią takie osoby. Co zatem powiecie: czy fałszywi przywódcy mają odpowiedni potencjał? Czyż nie jest tak, że są fałszywie uduchowieni i nie potrafią przejrzeć rzeczy na wylot? Fałszywi przywódcy uważają, że skoro ci ludzie, byli utalentowanymi jednostkami w społeczeństwie, dom Boży powinien ich kształcić i powierzyć im ważną rolę do odegrania, kiedy tu przybędą. Czy taki pogląd jest słuszny? Czy jest on zgodny z prawdozasadami? Jeśli ci ludzie w ogóle nie miłują prawdy i są pozbawieni sumienia i rozsądku, to czy dom Boży może ich kształcić i powierzać im ważną rolę? Nie nadają się do tego, by ich kształcić. To, że uchodzili za utalentowane jednostki pośród niewierzących, nie oznacza od razu, że są uzdolnionymi ludźmi w domu Bożym, ale ci fałszywi przywódcy sami uwielbiają być urzędnikami i darzą szczególną czcią tych, którzy pełnili urzędnicze funkcje. Ilekroć widzą ludzi, którzy w świecie zewnętrznym byli urzędnikami lub mieli wysoki status, kłaniają się im i się przed nimi płaszczą, i zachowują się wobec nich w sposób wielce uniżony, jak niewolnicy względem swego pana. Rozpaczliwie pragną móc nazywać ich swoim ojcem lub matką, starszą siostrą bądź starszym bratem, a także bardzo chcą awansować te osoby na przywódców lub pracowników w kościele. Powiedzcie Mi, czy tacy właśnie ludzie dążą do prawdy? Czy to, że w świecie zewnętrznym mają jakiś status i cieszą się pewną renomą, znaczy, że nadają się do tego, by pełnić rolę przywódców bądź pracowników w domu Bożym? Jeśli nie rozumieją prawdy i pełni są aroganckich i próżnych skłonności, to czy są godni tego, by być przywódcami lub pracownikami w domu Bożym? Czy awansowanie ludzi jedynie na podstawie ich statusu i renomy, przy jednoczesnym ignorowaniu kwestii charakteru, zgodne jest z zasadami? Czy fałszywi przywódcy wiedzą, jakiego rodzaju ludzi Bóg lubi, i jakiego rodzaju osobami się posługuje i jakie awansuje? W ustaleniach dotyczących pracy w domu Bożym wielokrotnie podkreśla się, że ludzie mają być awansowani i kształceni zgodnie z trzema standardami: po pierwsze, muszą posiadać człowieczeństwo, sumienie i rozum; po drugie, muszą być kimś, kto miłuje prawdę i jest w stanie ją przyjąć, a po trzecie, muszą mieć pewien potencjał i posiadać zdolność do pracy. Tylko ci, którzy spełniają te trzy standardy, mogą być awansowani i kształceni i nadają się na kandydatów, a także na przywódców bądź pracowników. Samo posiadanie potencjału i talentu zdecydowanie nie wystarczy. To charakter ma pierwszorzędne znaczenie, a w drugiej kolejności ważne jest to, by taki kandydat był w stanie przyjąć prawdę – właśnie te dwa wymogi są najważniejsze. Jeśli awansuje się złych ludzi, którzy wcale nie miłują prawdy, konsekwencje będą katastrofalne, więc absolutnie nie wolno awansować tych, którym brakuje człowieczeństwa. Fałszywi przywódcy ignorują jednak wymagania domu Bożego. Wybierając ludzi, by się nimi posłużyć, zawsze koncentrują się na tym, czy dana osoba ma status w społeczeństwie, jakie jest jej pochodzenie i stanowisko, czy osiągnęła wysoki poziom wykształcenia i jak wielką renomą cieszy się w społeczeństwie – to właśnie są aspekty, na których skupiają się fałszywi przywódcy przy awansowaniu i kształceniu ludzi. Czy jest to zgodne z zasadami przewidzianymi przez dom Boży? Czy jest to zgodne z prawdą słów Bożych? Kim są ci ludzie, którzy mają wysoki status w społeczeństwie? Można stwierdzić, że są to bez wyjątku osoby, które wszelkimi sposobami walczą o władzę i status, i że należą do szatana. Jeśli sprawują władzę w domu Bożym, to czy dom Boży nadal będzie Bożym kościołem? Jaki zatem cel przyświeca fałszywym przywódcom przy awansowaniu na liderów osób należących do szatana? Czy takie postępowanie zgodne jest z zasadami domu Bożego dotyczącymi kształcenia ludzi i posługiwania się nimi? Czy nie jest to rażące zaburzanie pracy kościoła i narażanie na szwank jego dzieła? Niezgodne z zasadami awansowanie i kształcenie ludzi przez fałszywych przywódców jest tym, co powoduje największe zakłócenia i niepokoje w pracy kościoła i stanowi jeden ze sposobów sprzeciwiania się Bogu.

Fałszywi przywódcy mają wyjątkowo kiepski potencjał i zupełnie nie są w stanie pojąć prawdy. Bez względu na to, ilu kazań wysłuchają lub jak wiele przeczytają Bożych słów, i tak nie rozumieją prawdy, lub nie pojmują jej w sposób pozbawiony wypaczeń, i bez względu na to, przez ile lat wygłaszają doktryny, sami nie rozumieją tego, co mówią; są to wszystko jedynie puste nonsensowne frazesy i nie sposób się w tym połapać! Tacy przywódcy potrafią zapamiętać trochę doktryn i ich nauczać, więc myślą, że posiedli prawdorzeczywistość, ale nic z tego, co czynią, nie ma związku z prawdą – oni sami zaś są klasycznymi faryzeuszami. Na pozór wydaje się, że często wygłaszają do ludzi kazania i prawią ładnie brzmiące słówka, jak gdyby rozumieli prawdę, ale to, co robią, jest z nią sprzeczne i wobec niej przeciwstawne. Twierdzą również, że służą Bogu i wykonują dzieło kościoła, podczas gdy w rzeczywistości wszystko, co robią, jest z gruntu wrogie Bogu. Fałszywi przywódcy nigdy nie awansują utalentowanych osób, które są przydatne domowi Bożemu, ignorując i nie dostrzegając względnie uczciwych ludzi, którzy szczerze dążą do prawdy. Zamiast tego awansują i kształcą tych, którzy prawią pochlebstwa, tych, którzy są wykrętni i podstępni, oraz tych, którzy mają ambicje i usilne pragnienie, by podjąć pracę w kościele. Rezultat tego wszystkiego jest taki, że gdy tacy ludzie pracują już przez pewien czas, w różnych dziedzinach pracy kościoła następuje zastój i praktycznie rzecz biorąc zostają one sparaliżowane, a tym samym dzieło kościoła popada w ruinę z winy tych fałszywych przywódców. Czyż ludzie tacy jak oni nie są odrażający? Czy należy ich zwolnić? Ależ oni muszą zostać zwolnieni! Każdy dzień zwłoki ma negatywny wpływ na pracę kościoła w tym dniu. Niektórzy fałszywi przywódcy, mimo iż wiedzą, że nie są w stanie wykonywać faktycznej pracy, nie chcą dobrowolnie zrezygnować, przez cały czas mają obsesję na punkcie korzyści wynikających ze statusu i gotowi są posunąć się nawet do tego, by zaszkodzić dziełu kościoła. Czy ci ludzie mają choć odrobinę rozumu? Fałszywi przywódcy nie mają nawet za grosz zdolności pojmowania, ani krzty prawdziwego talentu oraz rzeczywistej wiedzy, i nie są ludźmi, którzy dążą do prawdy, a ponadto pożądają korzyści wynikających ze statusu – nie mają wstydu, więc absolutnie nie wolno ich awansować ani kształcić. Jeśli uważasz, że masz bardzo kiepski potencjał i że w ogóle nie posiadasz umiejętności odróżniania dobra od zła oraz zupełnie nie masz zdolności pojmowania prawdy, to cokolwiek by się działo, nie folguj swoim ambicjom i pragnieniom i nie zastanawiaj się nad tym, jak by tu objąć jakieś oficjalne stanowisko w kościele, albo zostać przywódcą kościoła, bo bycie przywódcą nie jest zresztą takie łatwe. Jeśli nie jesteś osobą uczciwą i w ogóle nie miłujesz prawdy, to gdy tylko zostaniesz przywódcą, staniesz się albo antychrystem, albo fałszywym przywódcą. Zarówno antychryści, jak i fałszywi przywódcy są to zaś ludzie pozbawieni sumienia i rozumu, a przy tym zdolni czynić zło i przeszkadzać w pracy kościoła. A choć można zgodnie z prawdą stwierdzić, że ci pierwsi są diabłami i szatanami, to i ci drudzy również nie są ludźmi dobrymi; są co najmniej bezczelnymi ludźmi pozbawionymi wstydu, sumienia i rozumu. Czy być fałszywym przywódcą i zostać zwolnionym to powód do chluby? To raczej wstyd, plama na honorze i nie ma w tym absolutnie nic chlubnego. Jeśli masz poczucie ciężaru wobec pracy Kościoła i chcesz się w nią zaangażować, to dobrze; musisz jednak zastanowić się, czy rozumiesz prawdę, czy jesteś w stanie ją omawiać, by rozwiązywać problemy, czy potrafisz prawdziwie podporządkować się dziełu Bożemu i właściwie wykonywać pracę kościelną, zgodnie z ustaleniami dotyczącymi pracy. Jeśli spełniasz te kryteria, możesz ubiegać się o stanowisko przywódcy lub pracownika. Chcę przez to powiedzieć, że ludzie muszą przynajmniej mieć samoświadomość. Najpierw sprawdź, czy potrafisz rozróżniać ludzi, czy rozumiesz prawdę i czy potrafisz postępować zgodnie z zasadami. Jeśli spełniasz te wymagania, nadajesz się na przywódcę lub pracownika. Jeśli nie jesteś w stanie dokonać samooceny, możesz zapytać o ocenę osoby z twojego otoczenia, które cię znają lub są z tobą blisko. Jeśli wszyscy oni powiedzą, że nie masz wystarczającego potencjału, by być przywódcą, i że wystarczy już samo dobre wykonywanie twojej obecnej pracy, to powinieneś szybko poznać samego siebie. Skoro masz kiepski potencjał, nie poświęcaj całego czasu na marzenie o przywództwie – po prostu rób to, co potrafisz, właściwie wykonuj swoje obowiązki, mocno stąpając po ziemi, tak byś mógł mieć spokój umysłu. To też jest dobre. Jeśli natomiast jesteś zdolny do tego, by być przywódcą, jeśli naprawdę masz taki potencjał i talent, jeśli posiadasz zdolność do pracy i masz poczucie obowiązku, wtedy jesteś właśnie taką utalentowaną osobą, jakiej brakuje w domu Bożym, i z pewnością będziesz awansowany i szkolony; ale we wszystkim obowiązuje czas Boga. To pragnienie – pragnienie awansu – to nie ambicja, ale musisz mieć potencjał i spełniać kryteria, by być przywódcą. Jeśli masz niski potencjał, a mimo to poświęcasz cały swój czas na pragnienie bycia przywódcą, podjęcia się jakiegoś ważnego zadania, bycia odpowiedzialnym za całokształt pracy czy zrobienia czegoś, co pozwoli ci się wyróżnić, to mówię ci: to jest ambicja. Ambicja może doprowadzić do nieszczęścia i powinieneś się jej wystrzegać. Wszyscy ludzie pragną czynić postępy i chcą dążyć do prawdy, co nie jest problemem. Niektórzy z nich mają odpowiedni potencjał, spełniają kryteria bycia przywódcami i są w stanie dążyć do prawdy, co jest dobrą rzeczą. Inni nie mają odpowiedniego potencjału, więc powinni pozostać przy swoich obowiązkach, żeby właściwie, zgodnie z zasadami i zgodnie z wymaganiami domu Bożego wykonali obowiązek, który mają przed sobą; jest to w ich przypadku lepsze, bezpieczniejsze, bardziej realistyczne.

Ci, którzy zostają wybrani na przywódców i pracowników lub są awansowani i kształceni, nie powinni uprawiać myślenia życzeniowego, mając następujące poczucie: „Bracia i siostry wybrali mnie spośród tak wielu ludzi, dom Boży mnie awansował, więc jednak rzeczywiście mam jakiś talent i jestem lepszy od zwykłych ludzi; prawdziwe złoto musi w końcu zabłysnąć”. Czy dobrze jest myśleć w ten sposób? Czyż nie jest to przejaw skażonego usposobienia? (Owszem). Bycie awansowanym i kształconym to dobra rzecz i wyśmienita okazja do rozwoju, lecz to, czy będziesz potrafił we właściwy sposób podążać tą ścieżką, zależy od twojego podejścia do tej sposobności i tego, czy umiesz należycie ją docenić. Bóg dał ci tę szansę, ale to jeszcze nie znaczy, że rzeczywiście jesteś choć trochę lepszy od kogokolwiek innego. Być może masz nieco większy potencjał niż inni lub posiadasz pewne talenty, ale trudno stwierdzić, na ile wkraczasz w życie i czy posiadasz prawdorzeczywistość, ponieważ wszyscy ludzie mają te same skażone skłonności, a ty też należysz wszak do skażonej rasy ludzkiej. Jeśli potrafisz zdać sobie z tego sprawę, będziesz w stanie we właściwy sposób podchodzić do tego, że dom Boży awansuje cię i kształci. Nie powinieneś uważać się za osobę utalentowaną, ani też myśleć, że posiadłeś prawdorzeczywistość. Po prostu masz pewien potencjał i jesteś też w stanie dążyć do prawdy, więc dano ci możliwość szkolenia się. Jest to swego rodzaju okres próbny i nie ma jeszcze pewności, czy rzeczywiście jesteś kimś, kto szczerze dąży do prawdy, ani czy jesteś godzien tego, by cię kształcić. Trudno powiedzieć, czy będziesz w stanie się nie zachwiać, kiedy w tymże okresie zostaniesz poddany próbie. Może się zdarzyć, że pozostaniesz na swoim stanowisku, aby dalej podlegać kształceniu, ale może stać się i tak, że zostaniesz wyeliminowany – wszystko zależy od tego, na ile wysiłku się zdobędziesz. Na tym właśnie polega awansowanie ludzi na przywódców i pracowników i powinieneś to zrozumieć. Z tego, że ty sam uważasz się za utalentowaną osobę, absolutnie nic nie wynika. Jeśli dom Boży cię nie awansuje i nie kształci, jesteś nikim. Jeśli nie dążysz do prawdy i nie chcesz, by dom Boży się tobą posługiwał, to niczego nie osiągniesz. Jeśli potem powiesz: „Dom Boży nie chce się mną posługiwać, więc go opuszczę i wrócę do świata zewnętrznego”, to cóż – wróć na łono społeczeństwa i spróbuj swoich sił; zobacz, kto będzie cię awansował i przekonaj się, co jesteś w stanie osiągnąć. Chcę przez to powiedzieć, że musicie we właściwy sposób rozumieć to, że dom Boży was awansuje i kształci, i w takiż sposób do tego podchodzić. Ci, którzy mają kiepski lub dość przeciętny potencjał i nie są w stanie spełnić standardów wymaganych do awansu i kształcenia w domu Bożym, muszą jedynie ulegle i wytrwale spełniać swój obowiązek. Dopóki wykonujesz swój obowiązek całym swoim sercem i całym swoim umysłem, Bóg nie potraktuje cię niesprawiedliwie. Dlatego nie walczcie między sobą o sprawy związane z awansem i kształceniem, ale też nie odrzucajcie ani awansu, ani kształcenia. Pozwólcie po prostu, by wszystko toczyło się swoim naturalnym torem; znaczy to, że z jednej strony musicie być posłuszni ustaleniom domu Bożego, z drugiej zaś musicie mieć serce skłonne poddać się Bogu – to jest właściwa droga. Czy łatwo jest tak postępować? (Tak). Czy jest jakikolwiek pożytek z tego, że osoba o marnym potencjale zostaje przywódcą? Kiedy w ostatecznym rozrachunku ktoś taki zostanie scharakteryzowany jako fałszywy przywódca i wyeliminowany, jak się będzie z tym czuł? Czy będzie to tym, czego pragnęliście? (Nie). Przylgnie do was łatka „fałszywych przywódców” i dokądkolwiek się udacie, ludzie będą mówili: „Ten oto człowiek okazał się kiedyś fałszywym przywódcą”. Czy to dla niego coś dobrego, czy nie? Nie jest to nic dobrego i nie jest to żaden powód do chluby. Ludzie muszą mieć właściwe zrozumienie i nastawienie do awansu i szkolenia; w tych sprawach muszą poszukiwać prawdy, a nie podążać za własną wolą czy żywić ambicje i pragnienia. Jeśli czujesz, że masz wysoki potencjał, ale dom Boży nigdy cię nie awansował ani nie zamierza cię szkolić, to nie frustruj się i nie narzekaj, tylko skup się na dążeniu do prawdy i na tym, by starać się robić postępy. Kiedy będziesz miał pewną postawę i będziesz w stanie wykonać prawdziwą pracę, wybrańcy Boga naturalnie wybiorą cię na przywódcę. A jeśli czujesz, że masz niski potencjał i nie masz szans na awans lub bycie szkolonym, i że zrealizowanie twoich ambicji jest niemożliwe, to czyż nie jest to coś dobrego? To będzie cię chronić! Skoro masz niski potencjał i napotykasz grupę ślepych i nierozgarniętych ludzi, którzy wybierają cię na przywódcę, to czyż nie chodzisz po rozżarzonych węglach? Jesteś niezdolny do wykonania jakiejkolwiek pracy, a twoje oczy i twój umysł są ślepe. Wszystko, co robisz, powoduje zakłócenia; każdy twój ruch jest czynieniem zła. Lepiej, żebyś dobrze wykonywał pracę w ramach obecnego obowiązku; przynajmniej nie przyniesiesz sobie wstydu, a jest to lepsze niż bycie fałszywym przywódcą i przedmiotem zakulisowej krytyki. Jako człowiek musisz znać własną miarę, musisz mieć trochę samoświadomości; jeśli tak będzie, będziesz w stanie uniknąć obrania złej drogi i popełnienia poważnych błędów.

Pragniecie być fałszywymi przywódcami, czy zwykłymi wierzącymi? (Zwykłymi wierzącymi). Jeśli bracia i siostry cię wybiorą, spróbuj swoich sił: może ich ogląd twej osoby jest bliższy prawdzie niż twoje odczucia na własny temat. Jeśli bracia i siostry sądzą, że sobie poradzisz, powinieneś dać z siebie wszystko. Jeśli naprawdę starasz się ze wszystkich sił, lecz mimo to ponosisz porażkę w swej pracy, a twoje serce trawi tak wielki niepokój, że nie jesteś w stanie jeść ani spać, i po prostu nie wiesz, jak wypełniać swoją rolę, zrezygnuj z bycia przywódcą czy pracownikiem – zbyt wiele cię to kosztuje. Jeśli będziesz trwać nadal na swoim stanowisku, możesz stać się fałszywym przywódcą, więc powinieneś niezwłocznie złożyć rezygnację na piśmie, oświadczając w niej: „Ponieważ mam kiepski potencjał i jestem niezdolny do wykonywania faktycznej pracy, jeśli nadal będę pełnić swoją funkcję, z pewnością już niebawem stanę się fałszywym przywódcą, więc składam wniosek o rezygnację i dobrowolnie zrzekam się swego stanowiska”. To najroztropniejszy sposób postępowania i najwłaściwsza rzecz, jaką można zrobić! Tak jest rozsądnie i znacznie lepiej niż zajmować wciąż swoje stanowisko i być fałszywym przywódcą. Jeśli doskonale zdajesz sobie sprawę, że masz kiepski potencjał i jesteś niezdolny do pełnienia przywódczej funkcji, lecz po prostu nie potrafisz znieść myśli, że miałbyś wyrzec się swojego statusu i zadajesz sobie pytanie: „Dlaczego nie jestem w stanie pełnić tej funkcji? Kto może mi w tym choć trochę pomóc? Jakże byłoby wspaniale, gdybym mógł zachować swój status przywódcy, a ktoś inny opracowywałby za mnie wszystkie plany i strategie! W tej chwili nie ma nikogo odpowiedniego na moje miejsce, więc nie mam innego wyjścia jak tylko nadal być przywódcą i rozkoszować się tym każdego dnia, dopóki pozostaję na tym stanowisku. Nawet jeśli nie jestem w stanie wykonywać związanej z tym pracy, to jednak nadal jestem przywódcą, a lepiej być przywódcą niż zwykłym bratem czy siostrą. Jeśli dom Boży mnie nie zwolni i nie zostanę usunięty przez braci i siostry, to sam nie zrezygnuję”. Czy takie myślenie jest właściwe? (Nie). Dlaczego? (To nierozsądne: jeśli jestem niezdolny do wykonywania faktycznej pracy, a mimo to nie zrezygnuję, wywoła to jedynie opóźnienia w pracy kościoła). Takie postępowanie wywołuje opóźnienia w pracy kościoła – przynosi szkody innym i samemu przywódcy. Czy wiesz, co to znaczy być przywódcą? Znaczy to, że masz bezpośredni wpływ na wkraczanie w życie wielu ludzi, a to, jak przewodzisz swoim braciom i siostrom, ma bezpośredni związek z tym, jak podążają oni ścieżką, która się przed nimi ściele. Jeśli dobrze nimi pokierujesz i sprowadzisz ich na właściwą ścieżkę, będą w stanie zacząć nią podążać. Jeśli źle ich poprowadzisz i zabrną w ślepy zaułek, a przy tym staną się faryzeuszami takimi jak ty, to ciężki zaiste będzie twój grzech! A kiedy już popełnisz ten ciężki grzech, czy na tym wszystko się skończy? Bóg to sobie zanotuje! Dobrze wiesz, że masz marny potencjał, że jesteś fałszywym przywódcą i człowiekiem niezdolnym do wykonywania rzeczywistej pracy, a jednak nie przyznajesz się do swoich wad i nie składasz rezygnacji, tylko bezwstydnie trzymasz się swojego stanowiska i nie chcesz go oddać nikomu innemu. Jest to grzech i Bóg zapisze go sobie w rejestr. A czy w przyszłości to, że Bóg prowadzi taki rejestr, będzie dla ciebie czymś dobrym czy złym? Znajdziesz się w tarapatach! Powiem ci szczerą prawdę: Bóg prowadzi rejestr takich rzeczy w odniesieniu do każdego bez wyjątku człowieka, a każde takie przewinienie jest w nim wyraźnie odnotowywane. Gdyby coś tak poważnego miało wydarzyć się na twojej drodze do zbawienia, miałoby to przeogromny wpływ na twój los! Cokolwiek więc robisz, nie idź tą ścieżką i nie bądź osobą tego pokroju.

Pokrótce omówiliśmy niektóre praktyki i przejawy charakterystyczne dla fałszywych przywódców w zakresie promowania i szkolenia utalentowanych osób różnego typu. Podsumowując, ktoś, kto jest fałszywym przywódcą, nie wykonuje rzeczywistej pracy i nie potrafi jej wykonywać. Ma słaby potencjał, jego oczy i umysł są zaślepione, nie jest w stanie dostrzec problemów ani nie potrafi przejrzeć na wylot ludzi różnego pokroju, więc nie jest zdolny do tego, by na swoje barki wziąć ważne zadanie promowania i szkolenia utalentowanych osób różnego typu. W związku z tym fałszywy przywódca nie jest w stanie dobrze wykonywać pracy kościoła i przysporzy wielu trudności wybrańcom Bożym, jeśli chodzi o ich wejście w życie. Gdy weźmie się pod uwagę te czynniki, jasne jest, że fałszywi przywódcy nie nadają się na przywódców kościoła. Są też inni fałszywi przywódcy, którzy nie zajmują się żadną konkretną pracą w kościele ani nie mają styczności z kierownikami nadzorującymi konkretną pracę, więc nie wiedzą, które utalentowane osoby są zdolne do wykonywania jakiej pracy, które nadają się do jakiej pracy ani czy pracują one w sposób zgodny z zasadami. Dlatego też nie są oni w stanie promować i szkolić ludzi posiadających talenty. Jak zatem mogliby oni dobrze wykonywać pracę kościoła? Główną przyczyną tego, że fałszywi przywódcy nie potrafią wykonywać rzeczywistej pracy, jest ich słaby potencjał; w niczym nie mają oni rozeznania i nie wiedzą, czym jest rzeczywista praca. Często prowadzi to do stagnacji bądź paraliżu pracy kościoła, a wynika to bezpośrednio z faktu, że fałszywi przywódcy nie wykonują rzeczywistej pracy. W ciągu kilku ostatnich lat dom Boży raz po raz podkreślał, że źli ludzie i niedowiarkowie muszą zostać usunięci oraz że fałszywych przywódców i fałszywych pracowników należy zwalniać. Dlaczego powinno się usunąć różnych złych ludzi i niedowiarków? Ponieważ po latach wiary w Boga ci ludzie wciąż nawet w najmniejszym stopniu nie akceptują prawdy i doszli do momentu, w którym nie ma już dla nich nadziei na zbawienie. A czemu należy zwalniać wszystkich fałszywych przywódców i fałszywych pracowników? Bo nie wykonują rzeczywistej pracy oraz nie promują ani nie szkolą tych, którzy dążą do prawdy, a zamiast tego podejmują działania pozbawione sensu. To powoduje, że praca kościoła pogrąża się w chaosie i paraliżu, zaistniałe problemy pozostają nierozwiązane, a wejście w życie przez wybrańców Bożych zostaje spowolnione. Gdyby wszyscy ci fałszywi przywódcy i fałszywi pracownicy zostali zwolnieni oraz gdyby wszyscy ci źli ludzie i niedowiarkowie, którzy sieją niepokoje w kościele, zostali usunięci, praca kościoła w sposób naturalny szłaby gładko, życie kościoła w sposób naturalny lepiej by wzrastało, a wybrańcy Boży mogliby normalnie jeść i pić słowa Boga oraz wykonywać swoje obowiązki, a także wkroczyć na właściwą ścieżkę wiary w Boga. Taki właśnie stan rzeczy Bóg chciałby oglądać.
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Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (6)

Dzisiaj będziemy dalej omawiać zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników oraz różne przejawy bycia fałszywym przywódcą. Na ostatnim spotkaniu omówiliśmy podpunkty szósty dotyczący zakresu odpowiedzialności przywódców i pracowników. Jaka jest główna treść tego podpunktu? (Podpunkt szósty to „Awansuj i kształć wszelkiego rodzaju wykwalifikowane i utalentowane osoby, aby wszyscy, którzy dążą do prawdy, mieli możliwość szkolenia się i wejścia w prawdorzeczywistość tak szybko, jak to możliwe”). Ostatnio omawialiśmy głównie zasady domu Bożego dotyczące awansowania i szkolenia ludzi oraz to, dlaczego dom Boży awansuje i szkoli ludzi. Przeanalizowaliśmy również problemy związane z fałszywymi przywódcami, jeśli chodzi o awansowanie i szkolenie rozmaitych utalentowanych ludzi. Jakie są zatem główne przejawy bycia fałszywym przywódcą w obrębie tych dwóch podpunktów? Dlaczego mówimy, że są to fałszywi przywódcy? Są to głównie dwa aspekty. Jednym z aspektów jest to, że fałszywi przywódcy nie rozumieją ani nie szukają zasad awansowania, szkolenia i czynienia użytku z różnych typów ludzi. Nie wiedzą, posiadanie jakich aspektów potencjału jest ważne ani jakie ważne kryteria trzeba spełnić, aby zostać przywódcą lub pracownikiem. W rezultacie czynią użytek z ludzi bez rozróżniania, opierając się na własnych pojęciach i wyobrażeniach. Innym poważnym problemem jest to, że po awansowaniu, wyszkoleniu i wykorzystaniu tych ludzi, nie śledzą oni ani nie sprawdzają ich pracy, ani też nie dowiadują się, jak dobrze sobie radzą, czy wykonują prawdziwą pracę, czy są w stanie wywiązać się obowiązków powierzonej im odpowiedzialności, jaki mają charakter, czy obowiązki, które wykonują, są dla nich odpowiednie. Fałszywi przywódcy nie zwracają też uwagi na to, czy ludzie, których awansują, szkolą i z których czynią użytek, spełniają standardy i postępują zgodnie z zasadami – nigdy nie sprawdzają tych rzeczy. Sądzą, że chodzi tylko i wyłącznie o awansowanie ludzi i zapewnienie im pracy, i że tym samym wywiązali się ze swojej odpowiedzialności. Tak właśnie pracują fałszywi przywódcy i takie mają wtedy podejście i punkt widzenia. Czy zatem te dwa główne przejawy bycia fałszywym przywódcą mogą dowodzić, że osoby te nie wywiązują się i nie są w stanie wywiązać się ze swojej odpowiedzialności, jeśli chodzi o awansowanie, szkolenie i czynienie użytku z ludzi? (Tak). Fałszywi przywódcy nie sprawdzają pracy ani nie obserwują różnych typów ludzi, a tym bardziej nie są drobiazgowi, jeśli chodzi o prawdę i zasady, czyli nie porównują tego, co przejawiają i w jakim znajdują się stanie różne typy ludzi z prawdami, które rozumieją, i zasadami wymaganymi przez dom Boży; nie potrafią też rozróżnić, czy człowieczeństwo i mocne strony różnych typów ludzi są zgodne z wymaganymi zasadami domu Bożego dotyczącymi czynienia użytku z ludzi. Z tego względu są szczególnie nierozgarnięci i niedbali, jeśli chodzi o awansowanie i czynienie użytku z ludzi oraz organizowanie im pracy, a wszystko, co robią, to mechaniczne wykonywanie powierzchownej pracy oparte na ich pojęciach i wyobrażeniach. Skoro tak, to jeśli fałszywych przywódców prosi się o rozsądne i trafne wykorzystanie różnych typów ludzi, biorąc pod uwagę ich człowieczeństwo i mocne strony, czy potrafią to zrobić? (Nie, nie potrafią). Odłóżmy na razie na bok kwestię potencjału fałszywych przywódców. Wystarczy spojrzeć na ich stosunek do pracy, ich sposoby i metody wykonywania pracy, na to, że w ogóle żadnej prawdziwej pracy nie wykonują, a zajmują się tylko sprawami ogólnymi i wykonują trochę powierzchownych zadań, które stawiają ich w centrum uwagi, a także na fakt, że w ogóle nie wykonują pracy polegającej na dostarczaniu ludziom prawdy i nie wiedzą, jak używać prawdy do rozwiązywania problemów – wszystko to wystarczy, aby udowodnić, że fałszywi przywódcy nie są w stanie wykonywać prawdziwej pracy kościoła. Już sam fakt, że fałszywi przywódcy nie wykonują prawdziwej pracy ani nie angażują się głęboko we współpracę z braćmi i siostrami w celu rozwiązywania rzeczywistych problemów, a zamiast tego zachowują się wyniośle i wydają rozkazy, pozwala stwierdzić, że nie są oni w stanie wykonywać wszystkich aspektów pracy kościelnej dobrze, aby awansować i szkolić ludzi dla domu Bożego.

Punkt siódmy: Rozważnie przydzielaj różne typy ludzi do zadań i posługuj się nimi, uwzględniając ich człowieczeństwo i mocne strony, tak aby każdym posłużono się w najlepszy możliwy sposób (Część pierwsza)

Rozważne posługiwanie się różnymi rodzajami ludzi na podstawie ich człowieczeństwa

Jakie jest wasze rozumienie tego, jak powinno się organizować pracę różnych typów ludzi i czynić z nich użytek? (Dom Boży ma różne wymagane standardy dla różnych typów ludzi, którzy są awansowani i szkoleni, a ludzie powinni być awansowani i wykorzystywani zgodnie z odpowiednimi zasadami i standardami domu Bożego. Jeśli niektórzy ludzie nadają się na przywódców i pracowników, to powinni być szkoleni na przywódców, pracowników i osoby nadzorujące; jeśli niektórzy ludzie posiadają umiejętności zawodowe w określonej dziedzinie, to obowiązek, który wykonują, powinien być ustalony zgodnie z tymi ich umiejętnościami, tak aby byli rozsądnie przydzielani do różnych zadań i wykorzystywani). Czy ktoś ma coś do dodania? (Kolejną rzeczą jest ocenianie ludzi na podstawie ich człowieczeństwa. Jeśli ktoś ma stosunkowo dobre człowieczeństwo, kocha prawdę i ma zdolność pojmowania, to jest kandydatem do awansu i szkolenia. Jeśli jego człowieczeństwo jest przeciętne, ale ma pewne zalety i może wykonywać obowiązki w domu Bożym oraz świadczyć usługi, to taki typ osoby można również przydzielić do odpowiedniego obowiązku na podstawie jej zalet, tak aby mogła zostać jak najlepiej wykorzystana. Jeśli natomiast jest to ktoś o dość kiepskim człowieczeństwie i może powodować zakłócenia i wywoływać niepokoje, to nakazanie mu wykonania pewnego obowiązku spowodowałoby więcej kłopotów niż przyniosło pożytku, więc zlecanie im wykonania jakiegoś obowiązku nie jest właściwe). Jeśli ludzi różnicuje się na podstawie ich człowieczeństwa, to o ile nie są źli, nie powodują zakłóceń i nie wywołują niepokojów oraz są w stanie wykonywać obowiązek, o tyle są zgodni z zasadami domu Bożego dotyczącymi korzystania z ludzi. Oprócz złych ludzi i złych duchów innym typem, którego nie można wykorzystywać, są ci, którzy są niedostatecznie inteligentni, to znaczy tacy, którzy nic nie osiągają, którzy nie potrafią niczego zrobić, są niezdolni do wyuczenia się zawodu, nie umieją załatwić prostych, ogólnych spraw, ani nawet nie potrafią wykonywać pracy fizycznej – ludzie, których inteligencja i człowieczeństwo są niewystarczające, nie mogą być wykorzystywani. Które osoby zaliczają się do tej kategorii osób o niewystarczającej inteligencji? Ci, którzy nie rozumieją ludzkiego języka, którym brakuje prawdziwego zrozumienia, którzy zawsze wszystko źle rozumieją, mylą się, a pytani o coś, udzielają odpowiedzi nie na temat, i którzy są tego samego pokroju co tępaki lub osoby upośledzone umysłowo – to wszyscy ludzie o niewystarczającej inteligencji. Są też ludzie wyjątkowo niedorzeczni, którzy pojmują wszystko inaczej niż normalni ludzie – oni również mają problem z inteligencją. Czy niedostateczna inteligencja oznacza też niezdolność do uczenia się czegokolwiek? (Tak). Czy zatem niezdolność do nauczenia się pisania artykułów oznacza brak wystarczającej inteligencji? (Nie, nie oznacza). Ludzie tego typu się nie liczą. Weźmy na przykład naukę śpiewu i tańca, obsługi komputera czy języka obcego – niezdolność do nauczenia się tych rzeczy nie oznacza, że nie ma się wystarczającej inteligencji. Zatem niezdolność do nauczenia się jakich rzeczy wskazuje na niewystarczającą inteligencję? Na przykład niektórzy ludzie mają trochę wiedzy, ale rozmawiając z innymi, nie potrafią zebrać myśli i wyrażać się jasno. Czy zatem ludzie tego pokroju mogą w ramach swojej wiary w Boga normalnie omawiać prawdę, modlić się i komunikować z innymi? (Nie, nie mogą). Kiedy mają jakiś pomysł w głowie lub kiedy są w pewnym stanie i chcą się otworzyć i porozmawiać o tym z innymi ludźmi, żeby poszukać drogi do rozwiązania tej sytuacji, rozmyślają nad tym całymi dniami i nie wiedzą, od czego zacząć ani jak się wyrazić. Gdy tylko zaczną mówić, mają mętlik w głowie i mówią bez składu, jakby ich usta odmawiały wykonywania poleceń, a w ich myślach panuje chaos. Na przykład, jeśli powiesz im: „Dziś jest ładna pogoda i świeci słońce”, oni odpowiedzą: „Wczoraj padał deszcz i na tej drodze był wypadek samochodowy”. Nie nadają na tych samych falach, co ich rozmówcy. Czy ten typ człowieka jest niewystarczająco inteligentny? (Tak). Na przykład, jeśli mają ból głowy i zapytasz ich, co się dzieje, odpowiedzą, że odczuwają w sercu lekki niepokój. Ta odpowiedź nie ma związku z pytaniem, prawda? (Nie ma). To jest przejaw zbytniego braku inteligencji. Jest wielu takich ludzi. Czy możecie podać przykład? (Niektórzy ludzie zawsze odchodzą od tematu, odpowiadając na pytania. Po prostu nie rozumieją, o co inni ich pytają). Częste odchodzenie od tematu podczas rozmowy to przejaw niewystarczającej inteligencji. Są też ludzie, którzy mówiąc nie potrafią odróżnić osób należących do wewnętrznego kręgu od obcych, i czasem zdradzają się, gdy mówią, nawet nie zdając sobie z tego sprawy – to również jest niewystarczająca inteligencja. Na przykład niektórzy bracia i siostry mieszkają z niewierzącymi członkami rodziny, którzy pytają ich: „Co wasz bóg nakazuje wam robić?”. Odpowiadają: „Bóg, w którego wierzymy, jest taki dobry. Uczy nas, abyśmy byli uczciwymi ludźmi, a także, że nie wolno nam nikogo okłamywać i musimy mówić prawdę każdemu”. Na pierwszy rzut oka może się wydawać, że świadczą o dziele Bożym, wychwalają Boga i sprawiają, że ich słuchacze mają dobre zdanie o wierzących i im ufają, ale czy tak jest naprawdę? Co powiedzą niewierzący, gdy to usłyszą? Powiedzą: „Skoro wasz bóg poprosił was o bycie uczciwymi ludźmi, to powiedzcie nam szczerze: ile pieniędzy ma wasz kościół? Kto składa najhojniejsze ofiary? Kto jest przywódcą waszego kościoła? Ile macie miejsc spotkań?”. Byłbyś tym zaskoczony, nieprawdaż? Czyż tacy ludzie nie są tępi? Dlaczego rozmawiasz z diabłami i niewierzącymi o tym, jak być uczciwym człowiekiem? W rzeczywistości nie jesteś wcale aż tak szczery wobec Boga. Czy więc nie sprzedajesz się, podchodząc tak poważnie do tej sprawy w rozmowie z niewierzącymi? Czy to nie jest kopanie dołka pod sobą i zastawianie pułapki na samego siebie? Czy nie jesteś tępakiem? Kiedy otwierasz przed kimś swoje serce lub szczerze z nim rozmawiasz, musisz wziąć pod uwagę, z kim rozmawiasz – czy jest to diabeł lub szatan, czy możesz mu powiedzieć, co się naprawdę dzieje? Dlatego w przypadku takich osób konieczne jest praktykowanie bycia „roztropnym jak wąż i niewinnym jak gołębica”. To jest nauka Boga skierowana do ludzkości. Tępaki nie wiedzą, jak to zrobić. Oni wiedzą tylko, jak przestrzegać przepisów i mówić rzeczy w rodzaju: „My, wierzący, jesteśmy tak uczciwi, że nikogo nie oszukujemy. Spójrzcie na siebie, niewierzący – jesteście pełni kłamstw, podczas gdy my wszyscy mówimy szczerze”. A gdy już wypowiedzą się szczerze, ludzie mają przewagę, którą mogą wykorzystać przeciwko nim. Czyż nie jest to brak umiejętności rozróżniania między osobami należącymi do wewnętrznego kręgu a obcymi? Czyż to nie znaczy, że ma się nie po kolei w głowie? Tacy ludzie rozumieją niektóre doktryny, ale nie wiedzą, jak je zastosować. Wykrzykują jakieś slogany i czują, że są naprawdę uduchowieni, a zarazem myślą, że rozumieją prawdę i posiadają prawdorzeczywistość. Wszędzie się popisują, ale ostatecznie szatani i diabły wykorzystują to i używają przeciwko nim. To właśnie jest niewystarczająca inteligencja.

Właśnie mówiliśmy o kilku typach ludzi, którzy charakteryzują się niewystarczającą inteligencją. Jednym typem są ci, którzy nie rozumieją ludzkiego języka i nie potrafią zrozumieć i pojąć sedna i kluczowych kwestii w słowach innych ludzi; innym typem są tępaki, którzy nie są w stanie niczego osiągnąć i za nic nie potrafią pojąć zasad ani kluczowych kwestii; jeszcze innym rodzajem są ci, którzy mają skrajnie bigoteryjne i absurdalne poglądy na każdy temat. Jeszcze inny typ to ci, którzy nie są w stanie nauczyć się czegokolwiek, nawet tego, jak mówić czy rozmawiać lub jak wyrażać swoje myśli i opinie w sposób na tyle jasny, by inni mogli je zrozumieć; mimo że w pewnym stopniu umieją czytać i pisać, nie potrafią uporządkować myśli w swoich głowach, mówić wyraźnie, wyrażać poprawnych poglądów ani niczego osiągnąć. Wszyscy oni są ludźmi o niewystarczającej inteligencji. Bez względu na to, jakiego rzemiosła czy umiejętności się nauczą, zawsze mają problem ze zrozumieniem zasad i reguł. Nawet jeśli od czasu do czasu dobrze wykonują jakieś rzemiosło lub pożytkują jakąś umiejętność, to dzieje się to przez przypadek; sami nie wiedzą, jak to się stało, że zrobili to dobrze. Gdy następnym razem coś im się nie uda, także nie będą wiedzieć, dlaczego tak się stało. Nie są w stanie nauczyć się czegokolwiek ani w niczym osiągnąć biegłości. Jeśli zostaną poproszeni o wyuczenie się jakiegoś rzemiosła lub umiejętności technicznej, to bez względu na to, ile czasu poświęcają na naukę, zrozumieją tylko teorię. Przez wiele lat słuchali kazań, ale nie zrozumieli prawdy. Jeśli poprosi się ich, aby wzięli te słowa i te konkretne wypowiedzi, które dom Boży często omawia, i przekształcili je w zasadę i ścieżkę praktyki, nie będą w stanie tego zrobić, nawet jeśli zapracują się na śmierć i bez względu na to, w jaki sposób będą nauczani. Potwierdza to, że osoby te mają niewystarczającą inteligencję. Niektórzy ludzie nie czynią żadnych postępów i osiągają dokładnie takie same rezultaty, robiąc coś w wieku 50 lub 60 lat, jak w wieku 30 lat. W całym swoim życiu nie nauczyli się niczego. Nie marnują czasu, są bardzo uważni i starają się, ale nie udało im się niczego nauczyć; to pokazuje, że mają niedostateczną inteligencję. Zakres tego, co uważa się za niewystarczającą inteligencję, stał się szerszy, na podstawie tego, co udało nam się omówić, czyż nie? Czy wy sami uważacie się za osoby o niewystarczającej inteligencji? (Tak). Trochę, w większym lub mniejszym stopniu. Dlaczego tak mówię? Większość ludzi słucha kazań przez pięć lat, ale nadal nie rozumie, czym jest prawda lub jakie są intencje Boga; a niektórzy słuchają kazań przez 10, a nawet 20 czy 30 lat i nadal nie rozumieją, czym jest prawdorzeczywistość oraz czym są słowa i doktryny, a sami mają usta pełne doktryn i wygłaszają je znakomicie – to jest problem z ich inteligencją. Pomijając na razie kwestię zrozumienia prawdy, powiedzmy sobie szczerze, że ludzie wykazują następujące przejawy wobec niektórych rzeczy zewnętrznych i zdroworozsądkowych spraw w życiu ludzkim: bez względu na to, ile lat zajmują się daną rzeczą, ich sytuacja, stan i postrzeganie pozostają takie same jak wtedy, gdy zaczynali się tego uczyć, i niezależnie od tego, jak są prowadzeni, uczeni i jak praktykują, nadal nie robią żadnych postępów. To jest niewystarczająca inteligencja.

Wybieranie i czynienie użytku z ludzi na podstawie tego, czy mają człowieczeństwo, jest zgodne z zasadami; więc powiedzcie Mi, czy powinniśmy szkolić i czynić użytek z ludzi, którym brakuje człowieczeństwa, mają niewystarczającą inteligencję lub działają w nich złe duchy? W żadnym wypadku. Oprócz tych kilku typów ludzi, którzy nie przestrzegają zasad domu Bożego, dotyczących czynienia użytku z ludzi, z większości innych osób można korzystać rozsądnie, opierając się na ich człowieczeństwie. Ci, o przeciętnymi człowieczeństwie, których nie można nazwać ani dobrymi, ani złymi, mogą być po prostu zwykłymi członkami zespołu. W przypadku osób charakteryzujących się dość dobrym człowieczeństwem, które są dość racjonalne i posiadają sumienie, kochają rzeczy pozytywne, są wyjątkowo uczciwe, mają poczucie sprawiedliwości i potrafią bronić interesów domu Bożego, można położyć nacisk na szkolenie i korzystanie z tych osób. Jeśli chodzi o to, czy należy ich szkolić na przywódców lub liderów zespołów i korzystać z nich w tej roli, czy też powierzyć im wykonywanie jakiejś ważnej pracy, zależy to od ich potencjału i mocnych stron. Chodzi tu o rozważenie, jak czynić użytek z różnych typów w zależności od ich człowieczeństwa.

Rozważne posługiwanie się różnymi rodzajami ludzi na podstawie ich mocnych stron

Porozmawiajmy dalej o tym, jak czynić użytek z różnego typu ludzi, biorąc pod uwagę ich mocne strony. Oprócz potencjału niektórzy ludzie posiadają także pewne umiejętności zawodowe, którymi się wyróżniają. Co oznacza zwrot „mocne strony”? (Posiadanie umiejętności w wyspecjalizowanej dziedzinie, np. komponowanie muzyki, granie na instrumencie muzycznym lub malowanie obrazów). Znajomość teorii muzyki, sztuki, a także tańca i pisania – wszystkie te umiejętności są mocnymi stronami. Aktorstwo i reżyseria to mocne strony związane z produkcją filmową, umiejętność tłumaczenia to mocna strona w zakresie języka, a produkcja wideo i efekty specjalne to również mocne strony w określonych dziedzinach. Kiedy mówimy o mocnych stronach, mamy na myśli umiejętności zawodowe związane z kluczową działalnością kościoła. Niektórzy ludzie mają już podstawowy poziom biegłości, a niektórzy uczą się rzeczy po przyjściu do domu Bożego. Jeśli ktoś posiada podstawowy poziom biegłości, ale jego człowieczeństwo nie spełnia standardów, a on sam jest osobą o niewystarczającej inteligencji, złym człowiekiem lub złym duchem, to nie można czynić z niego użytku. Jeśli człowieczeństwo danej osoby spełnia standardy i posiada ona mocne strony, których dom Boży potrzebuje, można ją awansować, szkolić i czynić z niej użytek, przydzielać do zespołu, odpowiadającego jej mocnym stronom lub związanego z jej umiejętnościami zawodowymi i od razu skierować do pracy. Niektórzy ludzie nie są jeszcze dobrzy w żadnym zawodzie, ale są chętni do nauki i bardzo szybko wszystko pojmują. Jeśli ich człowieczeństwo jest na odpowiednim poziomie, dom Boży może ich szkolić i stworzyć im warunki do nauki; z takich ludzi również można czynić użytek. Podsumowując, przydział obowiązków powinien opierać się na potencjale i mocnych stronach poszczególnych osób, a w miarę możliwości osoby posiadające różne mocne strony powinny pracować w swojej dziedzinie specjalizacji, aby mogły je wykorzystać. Jeśli dom Boży nie potrzebuje już tego, w czym są dobrzy, można to tak zorganizować, aby robili wszystko, co potrafią stosownie do ich potencjału i człowieczeństwa; to nazywa się rozsądnym czynieniem użytku z ludzi. Jeśli z kolei dom Boży nadal potrzebuje ich mocnych stron, należy pozwolić im kontynuować wykonywanie obowiązków w tej dziedzinie i nie można ich arbitralnie przenosić, chyba że w danym fachu pracuje zbyt wiele osób, a w takim przypadku liczbę osób należy zmniejszyć zależnie od sytuacji, przydzielając tym, którzy są najmniej kompetentni w swoim zawodzie, inne obowiązki; na tym polega to rozsądne czynienie użytku z ludzi.

Istnieje pewien typ ludzi, którzy nie posiadają żadnych szczególnych zdolności – trochę potrafią pisać artykuły, nie fałszują, śpiewając, i łatwo wszystkiego się uczą, ale nie są w tych rzeczach najlepsi. A w czym są najlepsi? Mają nieco potencjału, mają względne poczucie sprawiedliwości i potrafią nieźle ocenić ludzi i czynić z nich użytek. Ponadto wyróżniają się zdolnościami organizacyjnymi. Jeśli osoba taka dostanie zadanie lub pracę, potrafi zorganizować ludzi, którzy ją wykonają. Jednocześnie posiada zdolność do pracy, to znaczy, jeśli dasz jej pracę, potrafi wykonać ją dobrze i ukończyć. Układa w głowie plan, określając poszczególne kroki i strukturę. Wie, jak czynić użytek z ludzi, rozplanować czas i kogo przypisać do danego zadania. Jeśli pojawia się problem, potrafi omówić jego rozwiązanie ze wszystkimi. Umie wyważyć wszystkie te kwestie i je rozwiązywać. Ktoś taki nie tylko posiada zdolność do pracy, ale jest też dość dobrym mówcą. Jego słowa są jasne i uporządkowane, nie dezorientują słuchaczy. Kiedy tacy ludzie zlecają zadania, każdy dokładnie rozumie i wie, co ma robić, nikt nie jest bezczynny i nie zdarzają się niedopatrzenia. Wyjaśniają szczegóły we względnie przejrzysty i uporządkowany sposób, a w razie wyjątkowo skomplikowanych spraw oferują analizy i omówienia i wyliczają szczegóły, żeby każdy na pewno zrozumiał daną kwestię, wiedział, jak wykonać zadanie, i wiedział, co robić dalej. Poza tym potrafią też omówić to, jakie sposoby działania mogą być wadliwe, jak różne sposoby pracy wpłyną na wydajność, na co ludzie powinni zwracać uwagę w czasie pracy i tak dalej. Chodzi o to, że zanim zaczną wykonywać pracę, zastanawiają się więcej niż inni – biorą pod uwagę więcej szczegółów i myślą bardziej realistycznie i kompleksowo niż inni. Z jednej strony są inteligentni, z drugiej zaś – elokwentni. To, że są inteligentni, oznacza, że pracują systematycznie, etapami, zgodnie z planem i w zrozumiały sposób. To, że są elokwentni, oznacza, że do wyrażania myśli, planów i obliczeń używają języka w sposób jasny i zrozumiały, a także że potrafią mówić w prosty i zwięzły sposób, a ich słuchacze nie są zdezorientowani. Wyrażają się w języku, który jest szczególnie jasny, precyzyjny, szczery i odpowiedni. To właśnie oznacza bycie elokwentnym. Tacy ludzie są elokwentni, zdolni do pracy, posiadają zdolności organizacyjne, a ponadto posiadają poczucie odpowiedzialności i pewne poczucie sprawiedliwości. Nie są ludźmi, którzy usiłują przypodobać się innym, i nie są też rozjemcami. Kiedy widzą złych ludzi, zakłócających i zaburzających pracę kościoła, albo tępaków i łajdaków, którzy nie zajmują się swoimi sprawami i działają w nieuczciwy sposób, wpadają w gniew, mają poczucie niezadowolenia i potrafią szybko zająć się tymi problemami i je rozwiązać, chroniąc pracę i interesy domu Bożego. Posiadanie poczucia odpowiedzialności i poczucia sprawiedliwości – czyż nie są to przejawy dominujących cech człowieczeństwa tego typu osoby? (Tak). Tacy ludzie mogą mieć trudności w kontaktach towarzyskich i być może nie opanowali żadnej konkretnej umiejętności zawodowej, ale jeśli posiadają cechy, które właśnie opisałem, można ich wyszkolić na przywódców i pracowników. Cechy te są zarazem ich mocnymi stronami, to znaczy są oni elokwentni, zdolni do pracy, mają umiejętności organizacyjne i pewne poczucie sprawiedliwości. Poczucie sprawiedliwości jest kwestią kluczową. Czy źli ludzie i antychryści mają poczucie sprawiedliwości? (Nie, nie mają). Antychryści mają niegodziwą naturę; niemożliwe jest, aby posiadali poczucie sprawiedliwości. Kolejną istotną rzeczą jest to, że tego rodzaju osoba musi posiadać duchowe zrozumienie i zdolność pojmowania prawdy; ma to związek z jej potencjałem. Mocne strony tego typu osoby odnoszą się do tych cech człowieczeństwa i talentów, o których przed chwilą wspomniałem, do czego dodać należy te trzy kryteria, czyli posiadanie zdolności pojmowania prawdy, niesienie ciężaru dla kościoła i bycie zdolnym do pracy. Takie osoby można wyszkolić na przywódców; nie stanowi to żadnego problemu. Oprócz inteligencji i potencjału, przywódca musi posiadać umiejętność rozumienia prawdy, zdolności organizacyjne i zdolność do pracy na swoim stanowisku, a także elokwencję. Niektórzy ludzie mają bardzo dobry potencjał, posiadają duchowe zrozumienie, ale kiedy przychodzi czas na przeprowadzenie omówienia podczas zgromadzenia, w tym, co próbują powiedzieć, panuje całkowity chaos, zupełnie nie potrafią składnie wyrazić swoich myśli w języku, a to, co mówią, jest całkowicie pozbawione logiki. Czy takie osoby można szkolić na przywódców? (Nie, nie można). Niektórzy ludzie dają radę rozmawiać jedynie z bardzo małą liczbą osób. Potrafią omawiać pewne stany, opinie i rozumienie prawdy, a także wspierać innych, zaopatrywać ich i pomagać im, ale w obecności większej liczby osób nie ośmielają się mówić, czują strach, a wręcz mogą zdenerwować się do łez. Czy takie osoby można szkolić? Tego rodzaju osoba, cechująca się słabym i bojaźliwym człowieczeństwem, a także skłonna do tremy, jeśli posiada człowieczeństwo, mocne strony i zdolność pojmowania potrzebne po to, by zostać przywódcą, może być szkolona na lidera zespołu lub przywódcę kościoła. Najpierw je po prostu szkól i trenuj; po pewnym czasie takich doświadczeń zyskają wgląd, a przez to staną się odrobinę odważniejsze i nie będą się już bały mówić ani nie będą miały tremy. Podsumowując, jeśli chodzi o osoby posiadające przymioty charakteryzujące człowieczeństwo, a także mocne strony, które właśnie omówiliśmy, można je szkolić, aby zostały przywódcami, pod warunkiem, że ich człowieczeństwo spełnia odpowiednie standardy. Jak powiedzieliśmy ostatnio, aby ktoś mógł zostać wyszkolony na przywódcę, nie musi koniecznie rozumieć wszystkich prawd, być w stanie podporządkować się Bogu, mieć bogobojne serce i tak dalej. Spełnienie tych kryteriów nie jest bezwzględnie konieczne. Jeśli ktoś posiada pewien potencjał i duchowe zrozumienie oraz jest w stanie przyjąć prawdę, to można go awansować i szkolić. Czyż to nie jest rozsądne czynienie użytku z ludzi? (Jest). Najważniejszym kryterium jest to, czy czyjeś człowieczeństwo jest na odpowiednim poziomie, czy nie.

Niektórzy ludzie, wysłuchawszy tego, co powiedziałem, mają poczucie, że już teraz spełniają odpowiednie kryteria do bycia przywódcą, i że powinni być awansowani. To jednak z ich strony brak właściwego zrozumienia tej kwestii, nieprawdaż? Czy bycie przywódcą to taka prosta sprawa? Oni jednak myślą sobie tak: „Jestem naprawdę systematyczny, posiadam umiejętności organizacyjne i jestem elokwentny, co przejawia się tym, że potrafię jasno wytłumaczyć nawet najbardziej skomplikowane kwestie; dlaczego więc dom Boży mnie nie awansuje? Dlaczego bracia i siostry nie wybierają mnie na przywódcę? Jak to możliwe, że przywódcy wyższego szczebla nie dostrzegają tego, że jestem utalentowany?”. Nie martw się. Jeśli naprawdę spełniasz odpowiednie kryteria dotyczące bycia przywódcą lub pracownikiem, to prędzej czy później zostaniesz awansowany i będziesz mógł się szkolić. Teraz jednak ważne jest to, byś bardzo dużo ćwiczył się w praktykowaniu prawdy oraz załatwianiu spraw zgodnie z zasadami, a także proaktywnie pomagał innym i rozwiązywał rzeczywiste problemy Bożych wybrańców. Gdy ci ostatni zobaczą, że masz odpowiedni potencjał i potrafisz rozwiązywać rzeczywiste problemy, polecą cię Zwierzchnictwu i wybiorą na swego przywódcę. Jeśli sam nie będziesz podejmował inicjatywy, aby wykonywać trochę konkretnej pracy, i będziesz tylko czekał na ten dzień, kiedy to nagle zostaniesz wybrany na przywódcę lub awansowany w drodze wyjątku przez Zwierzchnictwo, to nigdy się tego nie doczekasz. Musisz wykonać trochę rzeczywistej pracy, tak aby wszyscy mogli to dostrzec. Kiedy wszyscy na własne oczy zobaczą, jakie masz atuty, i poczują, że jesteś kimś, kogo należy awansować i kształcić oraz korzystać z jego usług, w naturalny sposób zarekomendują cię i wybiorą. Jeśli już teraz masz poczucie, że nadajesz się na przywódcę, ale nikt cię nie wybrał, a dom Boży cię nie awansował, to dlaczego tak się dzieje? Jedno jest pewne: nie cieszysz się jeszcze uznaniem w oczach braci i sióstr. Być może jest to kwestia twojego człowieczeństwa, albo twoich dążeń, a może chodzi o twoje atuty lub potencjał. Jeśli bracia i siostry nie poznali się na którymś z tych aspektów twojej osoby lub go nie pochwalają, nie wybiorą cię ani nie zarekomendują. Musisz więc nadal ciężko pracować, trwać w swych dążeniach i ciągle się szkolić, a kiedy już rzeczywiście zrozumiesz prawdę i będziesz w stanie załatwiać sprawy zgodnie z zasadami, ludzie w naturalny sposób cię zarekomendują i wybiorą. Jest to przykład tego rodzaju sytuacji, w której rzeczy same toczą się swoim naturalnym torem, gdy tylko spełnione są odpowiednie warunki. Nie ma potrzeby nieustannie wyczekiwać chwili, kiedy zostanie się przywódcą, ani przez cały czas o tym myśleć; jest to wówczas nadmiernie wybujałe pragnienie. Powinieneś być osobą, która ma skromność w sercu i dąży do prawdy, mieć wzgląd na Boże intencje oraz nauczyć się być posłusznym i cierpliwym. Nie możesz na oślep dążyć do tego, by być przywódcą; to przejaw ambicji i nie jest to właściwa ścieżka. Nie powinieneś przez cały czas żywić takiej ambicji i pragnienia. Nawet jeśli rzeczywiście masz potencjał, musisz poczekać, aż wkroczysz w prawdorzeczywistość, zanim będziesz mógł sprostać zadaniu, jakim jest pełnienie roli przywódcy lub pracownika. Jeżeli nie rozumiesz prawdy i nie wiesz, jak ją praktykować, to nawet jeśli zostaniesz wybrany na przywódcę lub pracownika, nie będziesz w stanie wykonywać żadnej konkretnej pracy i będziesz musiał zostać zwolniony i wyeliminowany, co zresztą często się zdarza. Jeśli uważasz, że nadajesz się na przywódcę, masz talent, potencjał i człowieczeństwo odpowiednie do przewodzenia, a jednak dom Boży cię nie awansował, a bracia i siostry cię nie wybrali, jak powinieneś potraktować tę sprawę? Istnieje tu ścieżka praktyki, którą możesz podążać. Musisz dokładnie poznać siebie. Przyjrzyj się, czy wszystko nie sprowadza się do tego, że masz problem z człowieczeństwem, czy do tego, że przejaw jakiegoś aspektu twojego zepsutego usposobienia jest dla ludzi odrażający, czy może do tego, że nie posiadasz prawdorzeczywistości i nie jesteś przekonujący dla innych, albo też do tego, czy wykonywanie przez ciebie obowiązków nie spełnia standardu. Musisz zastanowić się nad tymi wszystkimi sprawami i zobaczyć, na czym dokładnie polegają twoje niedociągnięcia. Po dłuższym zastanowieniu i określeniu, w czym leży problem, musisz niezwłocznie poszukać prawdy, aby go rozwiązać i wejść w prawdorzeczywistość, dążyć do osiągnięcia zmiany i wzrostu, aby na ten widok ludzie wokół ciebie powiedzieli: „Ostatnio bardzo się poprawił. Pracuje solidnie i poważnie traktuje swoją pracę, a szczególnie skupia się na prawdozasadach. Nie postępuje pochopnie ani niedbale, jest bardziej sumienny i odpowiedzialny w pracy. Kiedyś lubił od czasu do czasu się przechwalać i ciągle się popisywał, ale teraz jest o wiele bardziej stonowany i nie jest już zbyt nachalny. Nawet jeśli uda mu się zrobić kilka rzeczy, nie chwali się tym, a kiedy coś skończy, raz za razem się nad tym zastanawia, obawiając się, że zrobił coś nie tak. Postępuje znacznie ostrożniej niż wcześniej i z bogobojnym sercem, a przede wszystkim potrafi omawiać prawdę, aby rozwiązać niektóre problemy. Rzeczywiście się rozwinął”. Otaczający cię ludzie, którzy przez jakiś czas z tobą współdziałali, odkrywają, że przeszedłeś ewidentną zmianę i wzrosłeś; w twoim ludzkim życiu, innych tym, jak się prowadzisz i załatwiasz sprawy, w twoim stosunku do pracy i w twoim traktowaniu prawdozasad widać, że wkładasz więcej wysiłku niż przedtem, jesteś drobiazgowy w swojej mowie i czynach. Bracia i siostry widzą to wszystko i biorą to sobie do serca. Być może wtedy będziesz mógł kandydować w następnych wyborach i będziesz miał szansę wyboru na przywódcę. Jeżeli naprawdę będziesz w stanie wykonać jakiś ważny obowiązek, zyskasz Boże błogosławieństwo. Jeśli naprawdę wziąłeś na siebie ciężar i masz takie poczucie odpowiedzialności, chcesz nieść brzemię, to nie zwlekaj ze szkoleniem samego siebie. Skup się na praktykowaniu prawdy i działaj z zasadami. Kiedy będziesz miał doświadczenie życiowe i będziesz mógł pisać artykuły zawierające świadectwa, osiągniesz prawdziwy wzrost. A jeżeli potrafisz nieść świadectwo o Bogu, to z pewnością możesz zyskać działanie Ducha Świętego. Jeśli Duch Święty w tobie działa, to oznacza to, że Bóg patrzy na ciebie przychylnie, a gdy Duch Święty cię prowadzi, to wkrótce pojawi się twoja szansa. Być może niesiesz teraz brzemię, ale twoja postawa jest niewystarczająca, a twoje doświadczenie życiowe zbyt płytkie, więc nawet gdybyś został przywódcą, mógłbyś się potknąć i upaść. Musisz dążyć do wejścia w życie, w pierwszej kolejności pozbyć się swoich ekstrawaganckich pragnień, być chętnym naśladowcą i prawdziwie podporządkować się Bogu, bez słów narzekania na to, co On zarządza lub ustala. Gdy zyskasz taką postawę, nadejdzie twoja szansa. To, że chcesz wziąć na siebie ciężkie brzemię, że niesiesz ten ciężar, jest rzeczą dobrą. Świadczy to o tym, że masz aktywne serce, które pragnie się rozwijać, i że chcesz zważać na intencje Boga i podążać za Jego wolą. Nie jest to ambicja, ale prawdziwe brzemię; jest to odpowiedzialność tych, którzy dążą do prawdy, oraz przedmiot ich dążenia. Jeśli nie masz samolubnych pobudek i nie zabiegasz o własną korzyść, lecz o to, by nieść świadectwo o Bogu i zadowolić Go, to jest to najbardziej błogosławione przez Boga, a On poczyni dla ciebie odpowiednie ustalenia. Na razie troszcz się tylko o to, byś dążył do wkraczania w życie; najpierw właściwie wypełniaj swój obowiązek, a następnie napisz kilka świadectw ze swego własnego doświadczenia, aby nieść świadectwo o Bogu. Jeśli twoje świadectwa okażą się autentyczne i życiowe, ludzie, którzy je przeczytają, będą cię podziwiać i lubić, a także będą skłonni nawiązać z tobą kontakt i cię zarekomendować, i w ten sposób nadejdzie twoja szansa. Dlatego też musisz bezwzględnie zaopatrzyć się w prawdę, zanim nadarzy się ta okazja. Najpierw zyskaj praktyczne doświadczenie, a wtedy siłą rzeczy będziesz miał autentyczne świadectwo; pełnienie przez ciebie obowiązku przynosić będzie coraz lepsze rezultaty, a wtedy już nie będziesz w stanie się schować, nawet gdybyś chciał, bo bracia i siostry z twojego otoczenia zaczną polecać cię Zwierzchnictwu. Dzieje się tak dlatego, że ludzie, którzy posiedli prawdorzeczywistość, są potrzebni nie tylko domowi Bożemu, lecz także Bożym wybrańcom. Każdy lubi wchodzić w kontakty z ludźmi, którzy posiedli prawdorzeczywistość, i każdy lubi przebywać w towarzystwie przyjaciół, którzy posiedli prawdorzeczywistość. Jeśli będziesz jej doświadczał w tak dużym stopniu, a wszyscy zobaczą, że masz autentyczne świadectwo i uznają, że posiadasz prawdorzeczywistość, nie będziesz w stanie wymigać się od zostania przywódcą, nawet gdybyś tego chciał, a bracia i siostry będą nalegać, by wybrano właśnie ciebie. Czyż nie tak właśnie jest? Kiedy syn marnotrawny nawraca się i wraca do Boga, Bóg się cieszy, jest szczęśliwy i podniesiony na duchu. Jakże mógłby się tobą nie posłużyć, skoro jesteś kimś, kto posiadł prawdorzeczywistość? Byłoby to absolutnie niemożliwe. Intencją Boga jest pozyskanie większej liczby ludzi, którzy mogą nieść o Nim świadectwo; ma to na celu doskonalenie wszystkich, którzy Go kochają i jak najwcześniejsze skompletowanie grupy ludzi, którzy są z Nim zgodni sercem i umysłem. Dlatego w domu Bożym wszyscy, którzy dążą do prawdy, mają wielkie perspektywy, a perspektywy tych, którzy szczerze kochają Boga, są nieograniczone. Każdy powinien zrozumieć Jego intencję. Niesienie tego brzemienia jest rzeczywiście rzeczą pozytywną i jest to coś, co powinni mieć ci, którzy obdarzeni są sumieniem i rozumem, ale niekoniecznie każdy będzie w stanie wziąć na siebie wielki ciężar. Skąd bierze się ta rozbieżność? Niezależnie od tego, jakie są twoje mocne strony czy możliwości i jak wysokie może być twoje IQ, najważniejsze jest twoje dążenie i droga, którą idziesz. Jeśli twoje człowieczeństwo spełnia odpowiednie standardy i masz pewien potencjał, lecz nie jesteś kimś, kto dąży do prawdy, a jedynie reprezentujesz sobą solidne człowieczeństwo i masz pewne poczucie odpowiedzialności, to czy możesz dobrze wykonywać kościelną pracę przywódczą? Czy jesteś w stanie zagwarantować, że będziesz potrafił rozwiązywać problemy za pomocą prawdy? Jeśli nie możesz tego zagwarantować, to wciąż nie nadajesz się do tej roli. Nawet gdybyś został wybrany lub wyznaczony na przywódcę, i tak nie byłbyś w stanie wykonywać związanej z tym pracy, więc na cóż by się to zdało? Chociaż zaspokoiłoby to twoją próżność, przyniosłoby szkody braciom i siostrom oraz wywołało opóźnienia w pracy kościoła. Jeśli spełniasz odpowiednie kryteria, dotyczące bycia przywódcą lub pracownikiem, i jesteś kimś, kto dąży do prawdy, a także masz trochę świadectw płynących z doświadczenia, to z pewnością będziesz w stanie wykonać kawał dobrej roboty, jeśli chodzi o pracę przywódczą, ponieważ masz świadectwa oparte na doświadczeniu, jesteś kimś, kto rozumie prawdę, i potrafisz wziąć na swoje barki ciężkie brzemię bycia przywódcą kościoła. To, że reprezentujesz sobą odpowiednie człowieczeństwo, a także masz pewne mocne strony, to tylko podstawowe kryteria do tego, by być awansowanym i kształconym oraz do tego, by dom Boży się tobą posłużył. Jednak to, czy zdołasz dobrze wywiązać się z pracy przywódczej, zależy od tego, czy masz rzeczywiste doświadczenie i czy posiadasz prawdorzeczywistość – to właśnie ma największe znaczenie. Niektórzy ludzie są prawi i dążą do prawdy, ale wierzą od zaledwie trzech czy pięciu lat i w ogóle nie mają realnego doświadczenia. Czy tacy ludzie są w stanie dobrze wykonywać kościelną pracę przywódczą? Obawiam się, że okażą się niekompetentni. W czym tkwi ich słabość? Brak im praktycznego doświadczenia i nie zrozumieli jeszcze prawdy. Nawet jeśli potrafią wypowiadać wiele słów i doktryn, to rozwiązywanie problemów za pomocą prawdy wciąż jeszcze przekracza ich możliwości. Stąd też wciąż nie nadają się do pracy przywódczej i muszą nadal się szkolić, aby dojść do zrozumienia prawdy i wejść w prawdorzeczywistość. Weźmy na przykład kogoś o odpowiednim człowieczeństwie, kto jest stosunkowo uczciwy, kto rzadko kłamie i oszukuje, kto wykonuje swój obowiązek, nie wywołując przy tym niepokojów i zakłóceń, ale komu marnie idzie dążenie do prawdy – czy ktoś taki może być kształcony do tego, by zostać przywódcą lub pracownikiem? Byłoby to bardzo trudne. Czy ktoś, kto spełnia kryteria dotyczące awansu, kształcenia i zatrudniania, ale nie dąży do prawdy, mógłby stać się kimś, kto dąży do prawdy, gdyby został awansowany na przywódcę lub pracownika? Czy potrafiłby zacząć dążyć do prawdy? Czy byłby w stanie wejść w prawdorzeczywistość po tym jak przez pewien czas pełniłby rolę przywódcy lub pracownika? Byłaby to rzecz niemożliwa. Bez względu na to, jakie człowiek spełnia kryteria, dopóki nie jest kimś, kto dąży do prawdy, pod żadnym pozorem nie może zostać wybrany ani awansowany na przywódcę lub pracownika. Jeśli natomiast ktoś posiada odpowiednie człowieczeństwo i potencjał, a także jest w stanie przyjąć prawdę i przejść pewne zmiany, to wówczas może być awansowany i kształcony oraz można korzystać z jego usług, w rezultacie czego będzie miał możliwość się szkolić, wejść w prawdorzeczywistość i wkroczyć na ścieżkę wiodącą do zbawienia i doskonałości. Dlatego też, bez względu na to, kogo dom Boży awansuje na przywódcę, pracownika lub osobę nadzorującą pracę, nie ma to na celu zaspokajania twoich osobistych pragnień i ambicji ani realizowania twoich aspiracji, lecz umożliwienie ci tego, byś wkroczył na ścieżkę zbawienia i stał się kimś, kto zostanie udoskonalony.

Jeśli chodzi o tych, którzy nie są wystarczająco inteligentni, oni również mają ochotę dobrze wykonywać swój obowiązek i chcą bronić interesów domu Bożego, ale brakuje im mądrości, nie wiedzą, jak postępować zgodnie z zasadami i nie potrafią dojrzeć sedna żadnej sprawy. W pewnym momencie napotykają pokusę i ulegają jej, w rezultacie czego zdradzają interesy kościoła, zdradzają braci i siostry i wyrządzają szkody dziełu domu Bożego. W jaki sposób powinniśmy postępować z takimi osobami i jak traktować tego rodzaju ludzi, którzy są głupcami i brak im inteligencji? Jeśli chodzi o takich głupców, którym brak duchowego zrozumienia i którzy nie są dostatecznie inteligentni, to wszyscy oni, do ostatniego, powinni zostać zwolnieni, a zakres ich obowiązków powinien zostać dostosowany, i nie można korzystać z usług żadnego z nich. Jeśli zatrudni się takich ludzi, mogą oni w każdej chwili sprowadzić kłopoty na dzieło domu Bożego – istnieje całe mnóstwo przykładów na poparcie tych słów. W dzisiejszych czasach jest wielu ludzi, którzy na pozór przejawiają pewne podobieństwo do człowieka, ale w ogóle nie są w stanie rozmawiać o prawdorzeczywistości. Wierzą w Boga od wielu lat, a mimo to pozostają wciąż w tym właśnie stanie. Należy jasno zdać sobie sprawę, co jest podstawową przyczyną tego problemu: jest to mianowicie kwestia bardzo marnego potencjału i braku duchowego zrozumienia. Tacy ludzie się nie zmienią, bez względu na to, ile lat będą wierzyć w Boga i nie poczynili żadnych znaczących postępów pomimo wszystkich tych kazań, których wysłuchali. Można jedynie odstawić ich na bok, aby pełnili jakąś skromną posługę, którą są w stanie wykonywać. Czy jest to dobry sposób radzenia sobie z takimi osobami, czy nie? (To dobry sposób). Niektórzy ludzie o niewystarczającym poziomie inteligencji i zupełnie pozbawieni atutów w ogóle nie są w stanie pojąć słów Bożych – nawet po kilku latach ich czytania – i nie potrafią zrozumieć kazań, chociaż słuchają ich od kilku lat. Czy warto mimo to dawać takim ludziom książki ze słowami Bożymi? (Nie, nie warto). Książek ze słowami Bożymi nie powinno się dawać ludziom o niedostatecznym poziomie inteligencji, ponieważ nie ma z tego żadnego pożytku i równoznaczne jest to z marnowaniem tych ksiąg; każdą zaś księgę, która do nich trafiła, należy im natychmiast odebrać. Nie robi się tego po to, by odbierać im prawo do czytania słów Bożych; chodzi raczej o to, że brak im inteligencji. Nawet jeśli tacy ludzie żyją życiem kościoła, to jednak nie potrafią zrozumieć prawdy, nie mówiąc już o pełnieniu jakiegoś obowiązku. Tacy ludzie to miernoty, nieprawdaż? Powinniście wiedzieć, jak postępować z miernotami. Niektórzy ludzie wydają się na pozór całkiem prostolinijni, lecz poziom ich inteligencji jest tak fatalny, że nie są w stanie prawidłowo wykonywać żadnych, nawet najprostszych fizycznych prac, i potrafią spartaczyć wszystko, czego tylko się tkną. Jeśli ich poprosić, by wykonali jakąś prostą pracę, z pewnością coś zepsują, więc nie można posługiwać się takimi ludźmi. Jeśli ich poprosisz, by przenieśli wiadro wody, przewrócą butelkę z olejem. Jeśli poprosisz, żeby umyli miskę, stłuką talerz. Jeśli każesz im przyrządzić posiłek, ugotują za dużo albo za mało, bądź też jedzenie będzie za słone lub mdłe i zupełnie pozbawione smaku. Choć rzeczywiście wkładają wiele serca we wszystko, co robią, to jednak niezależnie od tego, jak bardzo się starają, nie potrafią zrobić tego dobrze, i nie radzą sobie nawet z pracą fizyczną. Czy można korzystać z usług takich ludzi? (Nie). Skoro zatem nie można się nimi posłużyć, co można kazać im zrobić? Czy to znaczy, że nie wolno im wierzyć w Boga i że dom Boży ich nie chce? Nie. Niech nie pełnią po prostu żadnego obowiązku. Jeśli nie potrafią we właściwy sposób robić różnych rzeczy, które wchodzą w zakres normalnego ludzkiego życia – w tym wykonywać najprostszych zadań, wymagających jedynie zdrowego rozsądku, i załatwiać rutynowych spraw życia codziennego – albo w ogóle nie są w stanie takich rzeczy robić, to nie nadają się do pełnienia żadnych obowiązków w domu Bożym.

Chociaż niektórzy ludzie nie reprezentują sobą dobrego człowieczeństwa ani nie posiadają żadnych szczególnych uzdolnień – nie mówiąc już o tym, by mieli być kształceni na przywódców – to jednak są w stanie wykonywać pewne prace fizyczne. Na przykład karmienie kur, kaczek i świń oraz wypas owiec są to prace, które tacy ludzie mogą z powodzeniem wykonywać. Jeśli dać im jakieś proste zadanie, są w stanie dobrze je wypełnić, o ile tylko wkładają w nie serce; a zatem tacy ludzie mogą pełnić obowiązek w domu Bożym. A chociaż jest to jednorazowa, prosta praca, potrafią wkładać w nią swoje serce i wypełnić ten obowiązek, a także umieją stawiać sobie wymagania zgodnie ze słowami Bożymi i prawdozasadami. Bez względu na to, czy chodzi o lekką czy ciężką pracę, albo czy dane zadanie jest ważne, czy też nie, to jednak w ostatecznym rozrachunku potrafią dobrze wykonać to jedno powierzone im zadanie. Nie tylko umieją dobrze karmić kury, tak aby regularnie znosiły jaja, lecz także potrafią chronić je przed wilkami, tak aby te ich nie porwały. Jeśli usłyszą wycie wilka, natychmiast powiedzą o tym swojemu przełożonemu, pragnąc uniknąć jakichkolwiek wpadek przy wykonywaniu swej pracy i wypełnianiu zadania powierzonego im przez dom Boży. Jeśli pracują w ten właśnie sposób, to są stosunkowo zaangażowani, a to już liczy się jako zdolność do wypełniania swojego obowiązku i do dobrego wykonywania zadań. W pozostałych sprawach – jeśli chodzi o ich życie osobiste i sposób, w jaki się prowadzą i radzą sobie z różnymi rzeczami – mają pewne niedociągnięcia. Nie wiedzą, na przykład, jak nawiązywać kontakty i rozmawiać z ludźmi, albo jak szczerze omawiać z innymi swój stan, i czasami bywają drażliwi. Czy uznaje się to za problem? Czy to w porządku, nie posługiwać się nimi z uwagi na takie problemy? (Nie, to nie jest w porządku). Niektórzy ludzie nie dbają o higienę osobistą: nie myją głowy przez co najmniej dziesięć dni z rzędu i na ogół brzydko pachną. Inni wydają głośne dźwięki przy jedzeniu i piciu, podczas gdy ludzie odpoczywają w ich obecności, a także głośno zachowują się przy innych okazjach: na przykład chodząc, zamykając drzwi i rozmawiając – są niewychowani i nie mają za grosz dobrych manier. Jak należy traktować takie osoby? Wszyscy muszą być wobec nich wyrozumiali, pomagać im i wspierać je z sercem pełnym troski i rozmawiać z nimi o tym, czym jest zwykłe człowieczeństwo, pozwalając im zmieniać się krok po kroku. Ponieważ jesteście ze sobą wszyscy razem, musicie nauczyć się ze sobą współżyć. Takimi ludźmi można się posługiwać, o ile tylko są w stanie właściwie wykonywać swoją pracę, wziąć ją na swoje barki, i nie robią niczego, co powoduje niepokoje i zakłócenia. Niektórzy ludzie są mądrzy, mają spory potencjał i pilnie pracują oraz potrafią wypełniać swoje obowiązki i dobrze wywiązywać się z powierzonych im zadań, więc można ich kształcić i korzystać z ich usług. Niektórzy jednak mają tak straszliwie marny potencjał, że nie są w stanie dobrze wykonywać nawet pojedynczych zadań. Mogą jeszcze dać sobie radę z karmieniem kur, ale jeśli będą musieli przy tym nakarmić również kaczki i gęsi, poczują się przytłoczeni i nie będą wiedzieli, jak sobie z tym poradzić. Nie chodzi o to, że nie chcą tego zrobić dobrze, tylko o to, że mają zbyt nikły potencjał. Ich mózg ma swoje ograniczenia, są w stanie wykonać tylko jedno zadanie, a jeśli dostaną jeszcze jedno, już ich to przerasta. Nie umieją odpowiednio zaplanować sobie pracy, więc po prostu wszystko psują. Tacy ludzie nadają się jedynie do tego, by w danym momencie wykonywać tylko jedno zadanie. Nie dawajcie im wielu zadań na raz, ponieważ nie będą w stanie wziąć ich na swoje barki. Nie myślcie też, że jeśli potrafią dobrze wykonywać jedną fizyczną pracę, to z pewnością poradzą sobie z dwoma lub trzema takimi zadaniami. Niekoniecznie tak jest, i zależy to od ich potencjału. Niech najpierw spróbują wykonać dwa różne tego rodzaju zadania. Jeśli mają solidny potencjał i są w stanie wziąć je na swoje barki, można zorganizować im pracę w ten właśnie sposób. Jeśli jednak nie są w stanie dobrze wykonywać dwojakiej pracy fizycznej jednocześnie i wszystko psują, oznacza to, że przekracza to ich możliwości, należy więc natychmiast pozbawić ich drugiego z zadań. Postępuje się w ten sposób dlatego, że dzięki obserwacji i okresowi próbnemu odkryto, że dana osoba nadaje się do wykonywania w danym momencie jednego tylko zadania, nie zaś do wypełniania jednocześnie wielu złożonych zadań, i że nie ma do tego odpowiedniego potencjału. Niektórzy ludzie są dosyć bystrzy i mają stosunkowo solidny potencjał, a jeśli dasz im kilka zadań do wykonania, potrafią dobrze je wypełnić. Jeśli każesz im, na przykład, gotować posiłki, karmić kurczęta i zajmować się ogródkiem warzywnym, są w stanie codziennie przygotowywać posiłki na czas, jednocześnie w wolnych chwilach dbając o ogródek, podlewając go i pieląc, kiedy trzeba, oraz o odpowiedniej porze karmiąc kurczątka. Niektórzy mogą powiedzieć: „Skoro mają taki potencjał, to niech przejmą również pracę kościoła i będą jego przywódcami”. Czy to dobry pomysł? Chociaż ludzie ci są w stanie wziąć na swoje barki pewne fizyczne prace i codzienne obowiązki, to to, czy ktoś nadaje się do tego, by być przywódcą kościoła, wymaga odrębnej oceny. Nie jest to coś, co można stwierdzić na podstawie tego, że ludzie ci potrafią wykonywać te proste obowiązki powierzchownej, fizycznej natury. Jest tak dlatego, że bycie przywódcą kościoła nie jest tego rodzaju obowiązkiem – nie jest pracą fizyczną – a to, czy ktoś się do tego nadaje, należy oszacować zgodnie z zasadami odnoszącymi się do przywództwa. Jednakże, jeśli dana osoba posiada odpowiedni potencjał i talent do tego, by być przywódcą kościoła, a ponadto reprezentuje sobą dość dobre człowieczeństwo, byłoby niestosownie, gdybyś przydzielił ją do wykonywania prac fizycznych: to właśnie nazywa się niewłaściwym posługiwaniem się ludźmi. Kościelni przywódcy mogą wykonywać – w niepełnym wymiarze godzin – co najwyżej jeszcze jedno fizyczne zajęcie związane z codziennym życiem, i poświęcać mu nieco więcej czasu, kiedy nie są zajęci własnymi obowiązkami – taki tryb pracy ich zanadto nie zmęczy. Jeśli chodzi o trywialne, rutynowe czynności i tego rodzaju zadania o charakterze pracy fizycznej, ludzie mogą wykonywać ich tak wiele, ile tylko są w stanie. Czy jest ktoś, kto może wziąć na swoje barki wszystkie te prace? Czy ktokolwiek ma taki potencjał? (Nie). Być może komuś wystarcza i potencjału, i umiejętności, ale jest jedna rzecz, której mu zabraknie: jest nią mianowicie energia. Ludzie są śmiertelni, ich energia jest ograniczona, i ograniczona jest też liczba zadań, których mogą się podjąć. Osoby mające mnóstwo energii mogą być w stanie pracować do dwunastu godzin dziennie, podczas gdy ludzie o średnim poziomie energii mogą normalnie pracować przez osiem godzin, a ci o niskim jej poziomie są w stanie pracować tylko przez cztery lub pięć godzin. Stąd też, niezależnie od tego, czy posłużysz się daną osobą do wykonywania prac fizycznych, pracy związanej z przewodzeniem kościołowi, czy też pracy wymagającej pewnych umiejętności zawodowych, musisz rozważyć, do czego osoba ta najbardziej się nadaje; a jeśli, po przydzieleniu jej najbardziej odpowiedniej pracy, okazuje się, że nie jest w stanie jej wykonywać, wyznacz jej inne zajęcie. Jeżeli nie przydzielasz poszczególnym osobom pracy stosownie do tego, do czego najbardziej się nadają, jest to niewłaściwe posługiwanie się ludźmi. W przypadku tych osób, które nie mogą być w pierwszej kolejności przewidziane do awansu i kształcenia oraz zatrudnienia, to nawet jeśli każe im się wykonywać prace fizyczne, osoby te muszą być przydzielane do tych prac stosownie do swego potencjału i umiejętności. Jeżeli, dobrze wykonując to jedno wyznaczone im zadanie, są w stanie wypełniać również inne zadania, można je poprosić, by wykonywały – w niepełnym wymiarze godzin – kilka innych prac fizycznych, o ile tylko nie ma to wpływu na ich główne zajęcie. Niektórzy ludzie są silni fizycznie i mogą wykonywać trzy tego rodzaju obowiązki jeden po drugim. Wypełniwszy pierwszy z nich, wciąż mają sporo energii i przeważnie mają wolny czas. Ale fałszywi przywódcy są ślepi i nie umieją odpowiednio przydzielać pracy oraz wciąż nie zdają sobie sprawy, że jest to problem, więc przydzielają takim ludziom tylko jeden obowiązek, co jest błędem.

Mówiłem przed chwilą o ludziach o niedostatecznym poziomie inteligencji, nieposiadających przy tym żadnych specjalnych umiejętności i zdolnych jedynie do wysiłku fizycznego. Są również ludzie, którzy mają jakieś dolegliwości i są niezdolni nawet do tego rodzaju wysiłku: ilekroć robią cokolwiek, co ma w najmniejszym choćby stopniu charakter fizycznej pracy, boli ich głowa, brzuch albo plecy. Co należy zrobić, jeśli chodzi o przydzielanie obowiązków takim osobom, jeśli w ogóle nadają się one do pełnienia jakiegoś obowiązku? Należy przyjrzeć się różnym aspektom, takim jak ich stan zdrowia, a także ich człowieczeństwo i potencjał, aby ustalić, jakie obowiązki są w stanie wykonywać w domu Bożym. Jeśli ich stan zdrowia jest tak marny, że nie mogą wykonywać żadnych prac fizycznych i muszą robić sobie przerwę po krótkiej chwili pracy, a ponadto potrzebują, by ktoś się nimi zajął, to jeśli samodzielnie nie są w stanie we właściwy sposób wykonywać danego obowiązku i trzeba wyznaczyć kogoś, kto będzie nad nimi czuwał, to wówczas w ogóle nie warto przydzielać im żadnych zadań. Tacy ludzie nie nadają się do pełnienia obowiązków, więc niech lepiej idą do domu i wracają do zdrowia. Róbcie zatem co chcecie, tylko nie posługujcie się kimś, kto jest tak poważnie chory, że byle podmuch wiatru może go zwalić z nóg. Jeśli ktoś nie jest nazbyt słabowitego zdrowia, a jedynie cierpi na bóle brzucha, jeśli zje coś nieodpowiedniego, albo boli go głowa, jeśli przeforsuje umysł, więc jest w stanie pracować tylko trzy albo cztery godziny krócej niż zdrowy człowiek, lub wykonywać połowę pracy, którą wykonuje osoba zdrowa, to takimi ludźmi wciąż można się posłużyć, o ile spełniają pozostałe kryteria, chyba, że sami poruszą ten temat i powiedzą: „Jestem człowiekiem zbyt słabego zdrowia, aby móc znosić takie trudy. Chcę pójść do domu, by zregenerować siły. Kiedy wyzdrowieję, wrócę i będę pełnił swój obowiązek”. Wówczas przystań na to bezzwłocznie i nie próbuj udzielać im rad co do ich sposobu myślenia. Nawet jeśli zaczniesz to robić, nie przyniesie to żadnego efektu. Jest takie powiedzenie: „Coś, co robi się z niezadowoleniem, nie może przynieść zadowalających rezultatów”; każdy ma inną wiarę, determinację i dążenia. Niektórzy mogą stwierdzić: „Czy nie chodzi po prostu o to, że tacy ludzie czasami nie najlepiej się czują i trochę brakuje im energii? Mogą tak się czuć, jeśli zjedzą coś nieodpowiedniego, ale po paru dniach dojdą do siebie. Czy rzeczywiście muszą iść do domu i regenerować siły? Czy te ich bóle i zawroty głowy nie ustąpią po porządnie przespanej nocy? Czy zatem nie są w stanie normalnie pracować? Czy to faktycznie taka poważna sprawa?”. Dla ciebie może to nie być taka poważna sprawa, ale niektórzy ludzie różnią się od innych jeśli chodzi o to, w jakim stopniu dbają o swoje ciało, a niektórzy rzeczywiście mają problemy zdrowotne. W takich przypadkach, jeśli zgłoszą prośbę o to, by mogli wrócić do domu, aby wypocząć i zregenerować siły, kościół powinien niezwłocznie się na to zgodzić, nie stawiając im wymagań, nie utrudniając im życia, a zwłaszcza nie próbując udzielać takim ludziom rad dotyczących ich sposobu myślenia. Niektórzy fałszywi przywódcy nieustannie urabiają takie osoby, mówiąc: „Spójrzcie tylko, jak wielkie rozmiary osiągnęło teraz dzieło Boże. Katastrofy stają się coraz straszliwsze, pojawiły się cztery krwawe księżyce, a teraz jeszcze pandemia tak się sroży, że niewierzący nie mają żadnych szans na przetrwanie! Wy zaś jesteście w domu Bożym, gdzie wykonujecie swoje obowiązki i cieszycie się Bożą łaską: nie będziecie narażeni na niebezpieczeństwo, a ponadto możecie także zyskać prawdę i życie – jakież to wielkie błogosławieństwo! Te drobne dolegliwości to nic takiego. Musisz je przezwyciężyć i modlić się do Boga, a Bóg z pewnością cię uzdrowi. Poczytaj po prostu słowa Boże, naucz się jeszcze kilku hymnów, a twoje dolegliwości w naturalny sposób ustąpią, jeśli nie będziesz za dużo o nich myślał. Czyż słowa Boga nie mówią: »Trwać w chorobie to być chorym«? A ty właśnie w tej chwili trwasz w chorobie. Jeśli będziesz ciągle myślał, że jesteś chory, twój stan się pogorszy. Jeśli zaś nie będziesz o tym myślał, twoje dolegliwości miną, nieprawdaż? W ten sposób będziesz wzrastał w wierze i nie będziesz chciał wracać do domu, by odpoczywać. To, że chcesz pójść do domu, by wypocząć, nazywa się usilnym pragnieniem cielesnych wygód”. Nie próbujcie radzić takim ludziom, jak mają myśleć, gdyż głupio jest tak postępować. Nie są oni w stanie przetrwać niewielkiego i chwilowego dyskomfortu i chcą po prostu pójść do domu, by odpocząć, i nie potrafią przezwyciężyć nawet drobnych trudności, co dowodzi, że nie wykonują swoich obowiązków szczerze. W rzeczywistości tego rodzaju ludzie na dłuższą metę nie mają najmniejszego zamiaru wykonywać swoich obowiązków, w ogóle nie robią tego szczerze, nie mają ochoty ponosić kosztów, a teraz w końcu znaleźli sobie pretekst i wymówkę, by zupełnie już uciec od swoich powinności. W głębi serca cieszą się, że są tak sprytni i że ta choroba przyszła w najbardziej odpowiednim momencie. Róbcie zatem, co chcecie, tylko nie namawiajcie ich, by zostali. Znienawidzą bowiem każdego, kto będzie próbował ich do tego nakłaniać, i przeklinać będą każdego, kto będzie próbował im radzić, co mają myśleć. Czy tego nie pojmujesz? Oczywiście niektórzy ludzie naprawdę są chorzy, i to od dłuższego czasu, i obawiają się, że jeśli będą trwać dłużej w pełnieniu swego obowiązku, ich życie może być zagrożone. Nie chcą zaś przysparzać domowi Bożemu żadnych kłopotów ani przeszkadzać innym w wypełnianiu ich obowiązków. Czują, że gdy podupadną na zdrowiu i trzeba będzie się nimi opiekować, będą musieli zdać się na braci i siostry, i źle się czują z tym, że dom Boży będzie zmuszony się nimi zaopiekować, więc roztropnie sami podejmują inicjatywę i proszą o pozwolenie na powrót do domu. Jak należy postąpić w takiej sytuacji? Tak jak była już mowa powyżej: pozwalając im bez dalszych ceregieli wrócić do domu i wypocząć. Dom Boży nie boi się kłopotów, tylko po prostu nie chce narzucać ludziom różnych rzeczy wbrew ich woli. Ponadto wszyscy mają pewne osobiste i rzeczywiste trudności. Wszyscy ludzie, żyjący w ciele, zapadają na pewne choroby, a niedomagania ciała są problemem, który istnieje w rzeczywistości – a my szanujemy fakty. Niektórzy ludzie naprawdę nie są w stanie wykonywać swoich obowiązków z uwagi na zły stan zdrowia, a jeśli trzeba, by dom Boży zapewnił im jakieś udogodnienia, lub jeśli potrzebują, by bracia i siostry dostarczyli im lekarstw lub zasugerowali jakieś metody leczenia, dom Boży z przyjemnością im wszystkie te rzeczy zapewni. Jeśli zaś nie chcą przysparzać domowi Bożemu kłopotów i mają pieniądze, środki i możliwości, aby zająć się leczeniem swojej choroby, to też dobrze. Podsumowując, jeśli to ich zdrowie nie pozwala im na dalsze pełnienie obowiązków w domu Bożym lub uniemożliwia dalsze kształcenie ich przez dom Boży, mogą oni, z dających się uzasadnić względów, wystąpić z prośbą o możliwość powrotu do domu, a wówczas dom Boży natychmiast wyrazi na to zgodę. Nikt nie powinien też radzić im, jak mają myśleć ani wysuwać wobec nich żadnych żądań, ponieważ byłoby to niewłaściwe i nieracjonalne. Tak właśnie przedstawiają się ustalenia poczynione dla tego rodzaju ludzi.

Jak należy traktować kilka szczególnych rodzajów osób

I. Jak należy traktować ludzi, którzy nie przykładają się do swojej właściwej pracy

Niektórzy ludzie reprezentują sobą całkiem zadowalający poziom człowieczeństwa, mają swoje atuty i bystry umysł, wypowiadają się w sposób normalny, zazwyczaj są bardzo optymistycznie nastawieni i przejawiają wiele inicjatywy przy wypełnianiu swoich obowiązków, lecz mają jedną wadę: są mianowicie bardzo sentymentalni. Podążając za Bogiem i wypełniając swoje obowiązki w kościele, nieustannie tęsknią za rodziną i krewnymi lub ciągle myślą o tym, jak to w swoim rodzinnym mieście spożywali dobre posiłki, i ubolewają nad tym, że nie mogą teraz jeść takich smakołyków, co z kolei wywiera wpływ na to, jak wypełniają swoje obowiązki. Jest jeszcze inny rodzaj ludzi, a mianowicie osoby, które lubią żyć samotnie w określonym miejscu, mając swoją prywatną przestrzeń. Kiedy tacy ludzie przebywają z braćmi i siostrami, mają poczucie, że tempo pracy jest dla nich zbyt szybkie i że w ogóle nie mają prywatnej przestrzeni życiowej. Mieszkając z braćmi i siostrami, nieustannie odczuwają presję i ciągle czują się skrępowani i niespokojni. Zawsze chcą robić, co im się tylko podoba i pobłażać sobie do woli. Nie chcą wykonywać swoich obowiązków razem z innymi i nieustannie myślą o powrocie do domu. Wykonywanie swoich obowiązków w domu Bożym ciągle wydaje im się nieprzyjemne. Choć z braćmi i siostrami nietrudno jest się dogadać, i chociaż w domu Bożym nikt nie prześladuje takich ludzi, mają oni pewne trudności z przestrzeganiem harmonogramu pracy i wypoczynku. Kiedy rano wszyscy wstają, oni chcą dłużej pospać, ale jest im wstyd dalej leżeć w łóżku, a kiedy wszyscy inni udają się już na nocny spoczynek, oni nie chcą iść spać i zawsze chcą robić coś, co ich interesuje. Czasami bywa i tak, że mają wielką ochotę zjeść coś konkretnego, czego akurat nie ma w stołówce, a oni są nazbyt zawstydzeni, aby o to poprosić. Czasem chcą pójść na spacer, ale nikt inny nie zgłasza takiej prośby, więc nie mają odwagi spełnić swojej zachcianki. Zawsze są ostrożni i uważni, boją się, że inni będą się z nich śmiali, spoglądali na nich z góry, albo uznają ich za dziecinnych. Jeśli nie wywiązują się należycie ze swoich obowiązków, czasami kończy się na tym, że są przycinani. Każdego dnia czują się tak, jakby siedzieli na szpilkach lub stąpali po cienkim lodzie i są bardzo nieszczęśliwi. Myślą sobie tak: „Pamiętam, że kiedy byłem w domu, byłem oczkiem w głowie całej rodziny, byłem wolny i niczym nieskrępowany, jak mały aniołek. Jakże byłem wtedy szczęśliwy! Teraz wypełniam swój obowiązek w domu Bożym; jak to się stało, że moje dawne »ja« zniknęło bez śladu? Nie mogę już robić tego, na co tylko mam ochotę, tak jak kiedyś”, nie chcą więc prowadzić takiego życia. Nie mają jednak odwagi powiedzieć o tym swojemu przywódcy i tylko nieustannie dzielą się tymi przemyśleniami z ludźmi ze swego otoczenia, ciągle tęsknią za domem i potajemnie płaczą nocami w swoim łóżku. Co należy zrobić z tego rodzaju ludźmi? Każdy, kto jest świadom tego, że tak wygląda sytuacja, powinien bezzwłocznie to zgłosić, a przywódca powinien natychmiast ustalić, czy rzeczywiście tak właśnie jest. Jeżeli doniesienia się potwierdzą, to komuś takiemu można pozwolić na powrót do domu. Taki człowiek je i pije na koszt domu Bożego oraz korzysta z jego gościnności, a mimo to nie chce wykonywać swoich obowiązków i ciągle ma swoje humory, czuje się pokrzywdzony i nieszczęśliwy, więc trzeba jak najszybciej wysłać go w powrotną drogę. U tego rodzaju ludzi takie nastroje nie są chwilowe i nie mijają po tym, jak osoby te wszystko sobie przemyślą – w ich przypadku nie mamy do czynienia z taką sytuacją. Subiektywną wolą niektórych ludzi jest wytrwale wypełniać swoje obowiązki, a chociaż tęsknią za domem, wiedzą, jakiego rodzaju jest to problem i są w stanie poszukiwać prawdy i go rozwiązać. Nie ma potrzeby odsyłać takich osób do domu ani się o nie martwić. Sytuacja, o której tu mówimy, ma miejsce wówczas, gdy ludzie po trzydziestce wciąż zachowują się jak dzieci, w ogóle nie chcąc dorosnąć, i ciągle pozostają niestabilni emocjonalnie. Robią tylko to, co im się każe, a kiedy nie mają nic do roboty, myślą tylko o tym, jak się zabawić, rozmawiają na zupełnie nieistotne tematy i wcale nie chcą zajmować się swoją pracą. Tymczasem nawet niewierzący mówią o tym, że w wieku trzydziestu lat należy się ustatkować. Ustatkować się znaczy tyle, co zajmować się tym, czym należy, być w stanie wziąć pracę na swoje barki i samemu zapewnić sobie utrzymanie, umieć zajmować się swoimi sprawami, poświęcać mniej czasu na zabawę i nie odkładać na później poważnych spraw. A co to znaczy, że ludzie „zachowują się jak dzieci”? Oznacza to, że nie potrafią wziąć na swoje barki żadnej należytej pracy, nieustannie pragną błądzić gdzieś myślami i ciągle chcą chodzić na spacery, włóczyć się bez celu, wygłupiać się i zajadać przekąskami, oglądać filmy, rozmawiać o zupełnie nieistotnych sprawach, grać w gry i wyszukiwać w Internecie dziwne zdarzenia i niezwykłe historie. Znaczy to również, że ludzie tacy nigdy nie mają ochoty uczestniczyć w zgromadzeniach, zawsze chce im się spać akurat wtedy, gdy zgromadzenia te się odbywają; chcą spać, kiedy tylko poczują się senni, i jeść, kiedy tylko poczują głód, są uparci i nie zajmują się swoją pracą. Nie można powiedzieć, że tacy ludzie reprezentują sobą marne człowieczeństwo: chodzi po prostu o to, że nigdy nie dorastają i na zawsze już pozostają niedojrzali. Są tacy w wieku trzydziestu lat i nadal pozostają tacy sami mając lat czterdzieści; po prostu nie są w stanie się zmienić. Jak więc należy postąpić, jeśli nie chcą już wypełniać swoich obowiązków i zgłaszają prośbę o to, by mogli opuścić kościół? Dom Boży nie będzie zachęcał ich do tego, by w nim pozostali. Należy zatem bezzwłocznie im odpowiedzieć: niech natychmiast odejdą z kościoła i powrócą pomiędzy niewierzących, i niechaj pod żadnym pozorem nie mówią, że wierzą w Boga. Czy ludzie, którzy nie zajmują się swoją pracą, są w stanie zyskać prawdę? Jeżeli oczekujesz, że dzięki temu, iż będą pełnić jakieś obowiązki w domu Bożym, dojrzeją pod względem swojego człowieczeństwa, i zaczną zajmować się tym, czym powinni, że będą w stanie wziąć na swoje barki jakieś ważne zadanie, a następnie zrozumieć i praktykować prawdę oraz żyć na podobieństwo człowieka, to pod żadnym pozorem nie powinieneś na to liczyć. W każdej grupie ludzkiej można znaleźć takie osoby. Niewierzący mówią o nich „duże dzieci”. Tacy ludzie mogą dożyć i sześćdziesięciu lat, przez cały ten czas w ogóle nie zajmując się tym, czym należy. Wypowiadają się i załatwiają sprawy w niewłaściwy sposób, ciągle się śmieją, żartują i prowadzą jałowe dyskusje, nie robią niczego na poważnie, a najbardziej zależy im na tym, by dobrze się bawić. Dom Boży nie może posługiwać się takimi ludźmi.

Czy sądzicie, że te „duże dzieci” są złe? Czy są złymi ludźmi? (Nie). Niektóre z tych osób nie są złymi ludźmi, są dosyć prostoduszne i nie są złe. Niektóre z nich mają dobre serca i skłonne są pomagać innym. Ale wszystkie takie „duże dzieci” mają jedną wadę: są uparte, uwielbiają dobrze się bawić i nie zajmują się tym, czym należy. Powiedzmy, na przykład, że taka kobieta, po wyjściu za mąż, nie uczy się wykonywać żadnych prac domowych. Gotuje tylko wtedy, gdy ma dobry humor, ale gdy jest niezadowolona, to już nie przyrządza żadnych posiłków, i cały czas trzeba ją do tego namawiać. Jeśli ktoś chce, aby coś zrobiła, musi z nią na ten temat pertraktować, a potem mieć na nią oko. Lubi się za to wystroić, tak aby móc wyjść na zakupy, nakupić ubrań i kosmetyków oraz wybrać się na zabiegi upiększające. Kiedy wraca do domu, nie wykonuje żadnych prac domowych i ciągle tylko chce grać w karty i w madżonga. Jeżeli ją spytasz, ile kosztuje kilo kapusty, nie będzie wiedziała; jeśli zapytasz, co będzie jutro jadła, tego też nie będzie wiedziała; a jeśli poprosisz, być coś ugotowała, wszystko tylko spartaczy. Na czym zatem zna się najlepiej? Najlepiej zna się na takich sprawach, jak to, która restauracja serwuje najlepsze jedzenie, który sklep oferuje najmodniejsze ubrania i w którym sklepie sprzedają niedrogie i skuteczne kosmetyki, ale nie rozumie ani nie uczy się innych rzeczy, takich jak, na przykład, co robić przez całe dnie, ani umiejętności, które są człowiekowi niezbędne w normalnym życiu. Czy zatem nie uczy się tych rzeczy dlatego, że ma zbyt mały potencjał? Nie, nie o to chodzi. Sądząc z tego, na czym się zna, posiada odpowiedni potencjał, ale nie zajmuje się tym, czym powinna. Dopóki tylko ma pieniądze, jada w restauracjach, kupuje kosmetyki do makijażu i ubrania. Jeśli w domu brakuje garnków i patelni, i każe jej się kilka dokupić, odpowie: „Na mieście można dostać pyszne jedzenie, więc po co mam kupować wszystkie te gary?”. Jeśli w domu zepsuje się odkurzacz, a jej każe się kupić o jeden ciuch mniej, aby zaoszczędzić pieniądze na zakup nowego odkurzacza, powie: „Kiedy w przyszłości będę zarabiać pieniądze, wynajmę po prostu gosposię do sprzątania domu, więc nie ma potrzeby kupować odkurzacza”. Zazwyczaj, jeśli nie gra akurat w gry lub madżonga, to kupuje właśnie modne ubrania i nigdy nie sprząta domu. Nie jest to zajmowanie się tym, czym należy, prawda? Są też i tacy mężczyźni, którzy, gdy tylko zarobią trochę pieniędzy, wydają je na samochód lub roztrwaniają, uprawiając hazard. Jeśli coś się w domu zepsuje, nie będą tego naprawiać. Nie poświęcają swojego czasu na to, na co należy. W ich domu nie działa lodówka ani pralka, odpływy są zatkane, a kiedy pada, przecieka dach, a oni już od bardzo dawna tych rzeczy nie naprawiają. Co sądzicie o takich mężczyznach? Nie zajmują się tym, czym należy. Niezależnie od tego, czy chodzi o mężczyzn, czy o kobiety, dom Boży nie może posługiwać się tego rodzaju ludźmi, którzy robią, co chcą, i nie zajmują się tym, czym należy.

Niektórzy nie przykładają się do swoich rodzicielskich obowiązków i nie dbają jak należy o swoje dzieci. W rezultacie te ostatnie zostają poparzone wrzątkiem lub doznają stłuczeń czy otarć. Niektóre dzieci nawet łamią sobie nosy, inne parzą sobie pupę na kuchence, a jeszcze inne doznają podrażnienia gardła po wypiciu wrzątku. Tego rodzaju ludzie są nieuważni we wszystkim, co robią i nie są w stanie niczego zrobić jak trzeba. Nie zajmują się tym, czym powinni, snują się bez celu, robią, co chcą, uwielbiają dobrze się bawić, i nie są w stanie wziąć na swe barki zobowiązań, jakie człowiek powinien podjąć. Jako rodzice nie są w stanie wywiązać się ze swoich obowiązków i są nieuważni. Czy zatem takie osoby potrafią wziąć na swoje barki odpowiedzialność, jaką ponosić winni zwykli ludzie, gdy wykonują obowiązki w domu Bożym? Nie, zdecydowanie nie. Nie można posługiwać się ludźmi, którzy nie zajmują się tym, czym powinni. Jeśli mówią, że nie chcą już wykonywać swoich obowiązków i proszą, by im pozwolić na powrót do domu, należy po prostu natychmiast na to przystać. Nikt nie powinien wywierać na nich presji ani nakłaniać ich, by zostali, ponieważ jest to pewien problem związany z ich naturą, a nie jedynie jakiś chwilowy, tymczasowy przejaw braku zaangażowania. Ludzie ci mieli bowiem mnóstwo złudzeń, kiedy przychodzili do domu Bożego, aby pełnić swój obowiązek. Sądzili, że wypełnianie obowiązku i podążanie za Bogiem będzie jak wejście do rajskiego ogrodu, jak pobyt w Ziemi Obiecanej. Wyobrażali sobie wówczas, że będą wiedli cudowne życie, przez cały dzień jedząc i pijąc same smakołyki, ciesząc się swobodą i całkowitym brakiem jakichkolwiek ograniczeń, oraz nie musząc wykonywać absolutnie żadnej pracy. Chcieli wieść beztroskie życie, mając mnóstwo wolnego czasu, lecz okazało się, że życie w domu Bożym jest zupełnie inne od tego, które sobie wyobrażali. Teraz już zgromadzili dostatecznie dużo doświadczeń i mają poczucie, że jest tutaj nudno i nieciekawie, i chcą odejść, więc należy bezzwłocznie im na to pozwolić – dom Boży nie będzie ich nakłaniał, by zostali. Dom Boży do niczego ludzi nie przymusza, i wy też nie powinniście tego robić; to właśnie jest praktykowanie prawdy i postępowanie zgodnie z zasadami. Musisz robić to, co jest zgodne z prawdozasadami, musisz być człowiekiem, który rozumie Boże intencje, człowiekiem mądrym – nie bądź kimś, kto ma zamęt w głowie, ani kimś, kto za wszelką cenę usiłuje się wszystkim przypodobać. W ten właśnie sposób postępuj z ludźmi, którzy nie zajmują się tym, czym powinni – czy można to uznać za brak miłości lub odmawianie im szansy do okazania skruchy? (Nie, nie można). Bóg jest dla wszystkich sprawiedliwy, a dom Boży ma prawo cię awansować, kształcić i korzystać z twoich usług. Jeśli nie chcesz wykonywać swoich obowiązków i prosisz o pozwolenie na odejście z kościoła, to jest to twój wolny wybór, więc kościół powinien na to przystać, a z pewnością nie będzie cię zmuszał, byś został. Takie postępowanie zgodne jest z zasadami moralności, zgodne jest z człowieczeństwem i oczywiście zgodne jest przede wszystkim z prawdozasadami. Takie właśnie postępowanie jest ze wszech miar właściwe! Jeśli ktoś wykonuje swoje obowiązki przez pewien czas i okazuje się to dla niego trudne i męczące, i nie wypełnia ich już z zadowoleniem, w związku z czym chce zrezygnować z ich pełnienia i przestać wierzyć w Boga, dam ci dzisiaj gotową na to odpowiedź, która brzmi tak, że dom Boży się na to zgodzi i nigdy nie będzie cię zmuszał, abyś został, ani nie będzie ci utrudniał odejścia. Nie wiąże się to z żadnym dylematem, a ty nie musisz czuć się tak, jakbyś był w kłopotliwym położeniu albo mieć poczucia, że straciłeś twarz. Tym bardziej nie stanowi to problemu dla domu Bożego, a dom Boży nie stawia ci również żadnych wymagań. Co więcej, jeśli zechcesz odejść, dom Boży cię nie potępi ani nie będzie stawać ci na drodze, ponieważ to właśnie jest ścieżka, którą wybrałeś, a dom Boży może jedynie spełnić twoje żądania. Czy jest to właściwy sposób postępowania? (Tak).

Wymieniłem właśnie kilka sytuacji, w których ludzie nie zajmują się tym, czym powinni. Dom Boży nie będzie ich do niczego przymuszał: jeśli nie mają ochoty wykonywać swoich obowiązków lub mają jakieś osobiste trudności i zgłaszają prośbę o zwolnienie z dalszego wykonywania obowiązków, to wówczas dom Boży się na to zgodzi. Nie będzie się już dłużej nimi posługiwał i nie pozwoli im dłużej wykonywać ich obowiązku. Tak właśnie traktuje się takich ludzi i jest to najzupełniej właściwy sposób postępowania.

II. Jak należy traktować judaszy

Niektórzy ludzie są straszliwie bojaźliwi, i kiedy tylko słyszą, że jakiś brat lub siostra zostali aresztowani, zaczynają bardzo się bać, że sami też zostaną zaaresztowani. Jasne jest przy tym, że jeśli rzeczywiście tak się stanie, istnieje zagrożenie, że zdradzą kościół. Jak należy postępować z takimi ludźmi? Czy takie osoby nadają się do pełnienia ważnych obowiązków? (Nie). Niektórzy mogą spytać: „Któż jest w stanie zagwarantować, że sam nie stanie się judaszem?”. Nikt nie potrafi zagwarantować, że sam nigdy nie stanie się judaszem, jeśli będzie torturowany. Dlaczego więc dom Boży nie posługuje się tchórzliwymi ludźmi, którzy mogliby stać się judaszami? Ponieważ osoby, które ewidentnie są tchórzliwe, mogą w każdej chwili zostać aresztowane i dopuścić się zdrady. Jeśli korzysta się z usług takich ludzi przy wykonywaniu jakiegoś ważnego obowiązku, jest wielce prawdopodobne, że sprawy pójdą źle. Jest to zasada, którą należy koniecznie zrozumieć przy wyborze i posługiwaniu się ludźmi w niebezpiecznym środowisku Chin kontynentalnych. Zachodzi tutaj pewna szczególna okoliczność, taka mianowicie, że niektórzy ludzie poddawani byli ciężkim i długotrwałym torturom, które zagrażały ich życiu, i w końcu już naprawdę nie byli w stanie ich znieść, więc ze słabości stawali się judaszami i zdradzali pewne mało istotne dane. Nikt nie jest jednak w stanie przejrzeć takich ludzi i nadal można korzystać z ich usług. Lecz są też i takie osoby, które jeszcze przed aresztowaniem starały się zapewnić sobie awaryjne wyjście z sytuacji. Osoby te długo i gruntownie zastanawiały się nad tym, jak zapewnić sobie natychmiastowe zwolnienie po aresztowaniu, tak aby nie musieć się poddawać żadnym torturom – po pierwsze, uniknąć tortur, po drugie, uniknąć wyroku skazującego, a po trzecie, uniknąć pójścia do więzienia. Taki właśnie jest ich sposób myślenia. Tacy ludzie nie mają w sobie dość determinacji, by stwierdzić, że woleliby raczej cierpieć lub trafić do więzienia, niż stać się judaszami. Mogliby dopuścić się zdrady, nawet nie będąc torturowani; czy zatem można powiedzieć, że już są judaszami, zanim jeszcze zostali aresztowani i uwięzieni? (Tak). To właśnie są prawdziwi judasze. Czy kościół odważy się korzystać z usług tego rodzaju ludzi? (Nie). Jeśli uda się ich zidentyfikować, pod żadnym pozorem nie wolno ich kształcić ani się nimi posługiwać. Po czym zazwyczaj można takich ludzi rozpoznać? Są straszliwie bojaźliwi. Gdy tylko coś pójdzie nie tak, przy pierwszej sposobności uchylają się od swoich obowiązków, a kiedy tylko istnieje choćby najmniejsze ryzyko, porzucają swoje obowiązki i uciekają. Za każdym razem, gdy słyszą, że robi się niebezpiecznie, znajdują sobie bezpieczną kryjówkę: nikt nie jest w stanie ich znaleźć, a oni nie utrzymują z nikim kontaktu. Ukrywanie się jest zadaniem, z którego wyjątkowo dobrze się wywiązują. Nie dbają o to, na jakie trudności napotyka dzieło kościoła i są w stanie odłożyć na bok wszelkiego rodzaju kluczowe zadania, bowiem uważają, że ich własne bezpieczeństwo jest ważniejsze niż wszystko inne. Co więcej, w obliczu niebezpieczeństwa będą nakłaniać innych do nadstawiania karku i podejmowania ryzyka, gdy tylko coś się wydarzy, podczas gdy oni będą starali się chronić samych siebie. Bez względu na to, na jak wielkie niebezpieczeństwo narażają innych, są zdania, że warto to robić i należy tak właśnie postępować z uwagi na ich własne bezpieczeństwo. Ponadto w obliczu niebezpieczeństwa nie przychodzą co prędzej przed oblicze Boga, by się modlić, ani nie organizują pośpiesznie przerzutu braci i sióstr lub kościelnego mienia, które może być zagrożone. Zamiast tego w pierwszej kolejności intensywnie myślą o tym, jak uciec, jak się ukryć i jak wydostać się z niebezpiecznej sytuacji. Mają nawet opracowany plan awaryjny – kogo najpierw sprzedać, jeśli zostaną aresztowani, jak uniknąć tortur, jak uniknąć skazania na karę więzienia i jak uniknąć cierpienia. Za każdym razem, gdy napotykają jakieś cierpienie, są śmiertelnie przerażeni i nie mają ani krzty wiary. Czy tego rodzaju ludzie nie są niebezpieczni? Jeśli każe im się podjąć jakiegoś niebezpiecznego zadania, narzekają na to bez końca, wpadają w przerażenie, ciągle myślą tylko o ucieczce, i wcale nie mają ochoty podjąć się tego zadania. Ludzie tego pokroju zapowiadają się na judaszy zanim jeszcze zostaną aresztowani. A kiedy już rzeczywiście zostaną zaaresztowani, jest w stu procentach pewne, że zdradzą kościół. Wykonując swoje obowiązki w domu Bożym, są naprawdę pełni inicjatywy we wszystkim, co stawia ich w centrum uwagi, nie narażając ich przy tym na ryzyko. Kiedy jednak przychodzi podjąć ryzyko, wycofują się, a jeśli każesz im zrobić coś, co wiąże się z ryzykiem, nie zrobią tego: po prostu nie zechcą wziąć na siebie odpowiedzialności. Kiedy usłyszą, że gdzieś zrobiło się niebezpiecznie – na przykład, że wielki czerwony smok przeprowadza aresztowania lub że jacyś wierzący zostali schwytani – przestają uczestniczyć w zgromadzeniach, zrywają kontakt z braćmi i siostrami i nikt nie jest w stanie ich znaleźć. Pojawiają się ponownie, gdy takie pogłoski ucichną i wszystko jest w porządku. Czy na takich ludziach można polegać? Czy mogą pełnić jakieś obowiązki w domu Bożym? (Nie). Dlaczego nie mogą? Nie mają w sobie nawet tyle determinacji czy chęci, aby nie stać się judaszami; są po prostu tchórzami, mięczakami i łajdakami. Tego rodzaju ludzie mają jedną ewidentną cechę, a mianowicie to, że bez względu na to, jakie posiadają atuty i zdolności, to jeśli dom Boży się nimi posłuży, nigdy nie zaangażują się całym sercem w obronę jego interesów. Czy zatem nie bronią interesów domu Bożego dlatego, że nie są do tego zdolni? Nie, nie o to chodzi. Nawet jeśli posiadają tę umiejętność, to i tak nie będą bronić interesów domu Bożego. Są typowymi judaszami. Ilekroć w trakcie wykonywania swoich obowiązków muszą mieć do czynienia z niewierzącymi, utrzymują z nimi harmonijne relacje i dbają o to, aby niewierzący mieli o nich wysokie mniemanie, darzyli ich szacunkiem i uznaniem. Za jaką zatem cenę udaje im się to wszystko uzyskać? Uzyskują to za cenę zaprzedania interesów domu Bożego w zamian za osobistą chwałę i ochronę własnych interesów. Tego rodzaju osoba jest straszliwie bojaźliwa nawet zanim jeszcze zostanie aresztowana, a po jej aresztowaniu jest na sto procent pewne, że dopuści się zdrady. Dom Boży pod żadnym pozorem nie może posługiwać się takimi ludźmi – takimi judaszami – i musi ich jak najszybciej wyeliminować.

Jeśli chodzi o tego rodzaju osoby, które są judaszami, to chociaż na pozór nie wyglądają one na złych ludzi, w rzeczywistości cechuje je wyjątkowo niski poziom uczciwości i diaboliczny charakter. Bez względu na to, jak wielu słuchają kazań lub jak często czytają słowa Boże, po prostu nie są w stanie zrozumieć prawdy, a także nie mają poczucia, że szkodzenie interesom domu Bożego jest czymś najbardziej haniebnym, niegodziwym i podłym. Są gotowe działać, gdy chodzi o sprawy, które sprawią, że same znajdą się w centrum zainteresowania, ale kiedy w grę wchodzą rzeczy, które są ryzykowne lub trudne, wolą, by to inni się nimi zajęli i się z nimi zmagali. Cóż to zatem za ludzie? Czyż nie są to osoby o wyjątkowo niskim poziomie uczciwości? Niektórzy ludzie kupują różne rzeczy dla domu Bożego, a robiąc to, powinni brać pod uwagę jego interesy oraz być uczciwi i rozsądni. Jednakże tego rodzaju osoby, które są judaszami, nie tylko nie strzegą interesów domu Bożego, ale wręcz przeciwnie – pomagają niewierzącym kosztem domu Bożego i przy każdej okazji zaspokajają ich żądania; wolą, aby to interesy domu Bożego doznały uszczerbku, jeśli ma im to pomóc zyskać przychylność niewierzących. To właśnie nazywa się kąsaniem ręki, która cię karmi, i świadczy to o braku prawości! Czyż nie jest to przejaw posiadania podłego człowieczeństwa? Postawa taka nie jest wcale o wiele lepsza od postawy Judasza, który wydał Pana i swoich przyjaciół. Bez względu na to, jakie zadanie powierza takim ludziom dom Boży, nie biorą oni pod uwagę jego interesów. Kiedy każe im się coś kupić, to nigdy nie pójdą rozglądać się po sklepach, by porównać ceny, jakość i obsługę posprzedażową wielu różnych dostawców, a następnie starannie rozważyć możliwe opcje i zweryfikować, co należy, aby nie dać się oszukać, a przy tym zaoszczędzić trochę pieniędzy domu Bożego i chronić jego interesy, aby nie doznały uszczerbku. Nigdy w ten sposób nie postępują. Jeśli jakiś brat lub siostra sugerują, że najlepiej byłoby się najpierw porozglądać, mówią: „Nie ma potrzeby rozeznawać się w sytuacji; ten dostawca twierdzi, że jego towar jest najlepszy”. A kiedy ten brat albo siostra pyta ich: „Czy zatem możesz negocjować z nim cenę?”, odpowiadają: „Po co negocjować cenę? Już mi powiedział, ile to kosztuje, a jeśli zacznę się z nim targować, z pewnością będzie to żenujące, bo będzie wyglądało na to, że nie mamy żadnych pieniędzy. Dom Boży jest przecież zamożny, prawda?”. Bez względu na to, ile dany towar kosztuje lub jakiej jest jakości, o ile tylko tacy ludzie uznają, że jest odpowiedni, każą komuś natychmiast go kupić i będą krytykować, ganić, a nawet potępiać każdego, kto będzie zwlekał z dokonaniem zakupu. Nikt nie odważy się powiedzieć im „nie” prosto w oczy i nikt też nie odważy się przedstawić jakiejkolwiek odmiennej opinii. Niezależnie od tego, czy dokonują poważnej transakcji, czy załatwiają drobną sprawę dla domu Bożego, jakimi zasadami kierują się tacy ludzie? „Dom boży musi po prostu wydać pieniądze, a to, czy jego interesy zostaną przy tym naruszone, nie ma ze mną nic wspólnego. Tak właśnie załatwiam sprawy; muszę nawiązać dobre relacje z niewierzącymi. Wszystko, co powiedzą niewierzący, jest słuszne, a ja jestem gotów się z tym zgodzić. Nie będę załatwiał spraw zgodnie z wymaganiami domu bożego. Jeśli chcesz korzystać z moich usług, to proszę bardzo; jeśli nie chcesz, to tego nie rób – twoja sprawa. Taki właśnie jestem!” Czyż nie jest to przejaw diabelskiej natury? Tacy ludzie są niewierzącymi i niedowiarkami. Czy nadają się do załatwiania różnych spraw na rzecz domu Bożego? Ktoś taki posiada pewne wykształcenie, ma swoje atuty i niejakie obiektywne zdolności, jest elokwentny i potrafi załatwiać niektóre sprawy. Bez względu jednak na to, jakimi sprawami zajmuje się w imieniu domu Bożego, w sposób nieuchronny robi to nierozważnie i tak, jak chce, rozmyślnie szkodząc interesom domu Bożego. Ponadto stale oszukuje dom Boży i ukrywa prawdziwy stan rzeczy, a kiedy już narobi bałaganu, dom Boży musi znaleźć kogoś, kto wszystko naprawi. Jest to typowy przykład zmawiania się z osobami postronnymi celem zaprzedawania interesów domu Bożego. Czym różni się takie postępowanie od postępku Judasza, który wydał Pana i swoich przyjaciół? Kiedy tego rodzaju ludzi zatrudnia się do wykonywania jakichś obowiązków, nie tylko nie świadczą posługi na rzecz domu Bożego, lecz także okazują się marnotrawcami i sprowadzają nań nieszczęście. Nie nadają się nawet do tego, by być posługującymi; mówiąc wprost i bez ogródek, są degeneratami! Tacy ludzie są ni mniej, ni więcej tylko sługami szatana i pomiotem wielkiego czerwonego smoka, a gdy tylko zostaną zdemaskowani, należy ich natychmiast usunąć i wyeliminować. Jako ludzie wierzący w Boga i członkowie domu Bożego nie potrafią nawet wywiązać się ze swojego obowiązku stania na straży interesów domu Bożego; czy zatem w ogóle mają sumienie i rozum? Są gorsi nawet od stróżującego psa!

Tego rodzaju ludzie, którzy są judaszami, wcale nie mają tego wypisanego na czole, lecz ich działania i zachowanie są dokładnie takiej samej natury jak działania i zachowanie Judasza i nigdy nie powinno się korzystać z usług tego typu osób. Co mam na myśli, mówiąc, by „nigdy nie korzystać z ich usług”? Oznacza to, że nigdy, przenigdy nie można powierzać im ważnych spraw. Jeśli chodzi o jakąś błahostkę, która nie ma większego wpływu na interesy domu Bożego, można chwilowo się nimi posłużyć, ale tego rodzaju osoby zdecydowanie nie spełniają wymagań domu Bożego jeśli chodzi o zatrudnianie ludzi, ponieważ są urodzonymi judaszami i z samej swej natury są złe. Krótko mówiąc, tacy ludzie są niebezpieczni i pod żadnym pozorem nie wolno korzystać z ich usług. Im dłużej będziesz posługiwał się tego rodzaju ludźmi, tym bardziej będziesz czuł się niespokojny i tym większe reperkusje będzie to miało w przyszłości. Stąd też, jeśli widzisz już wyraźnie, że są to tego rodzaju ludzie, którzy są judaszami, to pod żadnym pozorem nie powinieneś ich zatrudniać – to wszystko szczera prawda. Czy zatem traktowanie takich ludzi w ten właśnie sposób jest właściwe? Niektórzy mogą powiedzieć: „To niemiłe, by traktować ich w taki sposób. Nikogo nie sprzedali, jak więc mogą być judaszami?”. Czy naprawdę trzeba czekać, aż kogoś sprzedadzą? W jaki sposób Judasz objawił swoją prawdziwą naturę? Czy były jakieś oznaki tego, że zamierzał wydać Pana? (Tak, ukradł pieniądze z sakiewki Pana Jezusa). Ludzie, którzy nieustannie zaprzedają interesy domu Bożego, mają taką samą naturę jak Judasz, który ukradł pieniądze z sakiewki. Kiedy tacy ludzie zostaną zaaresztowani, dopuszczą się zdrady i powiedzą szatanowi wszystko, co wiedzą, niczego przed nim nie zatajając. Tego rodzaju człowiek posiada istotę judasza. Jego istota została już wyraźnie ujawniona i zdemaskowana; jeśli mimo to korzystasz z jego usług, to czy nie prosisz się o kłopoty? Czyż nie jest to rozmyślne szkodzenie domowi Bożemu? Niektórzy ludzie mówią wprost: „Jeśli ktokolwiek będzie mnie przycinał lub zrobi coś, co zaszkodzi moim interesom lub zniweczy korzyści, jakie tu sobie szykuję, dostanie to, na co zasługuje!”. Zwłaszcza tego właśnie rodzaju osoba posiada istotę Judasza; jest to aż nazbyt oczywiste. Sama mówi innym, że jest judaszem, więc zdecydowanie nie można kimś takim się posługiwać.

III. Jak należy traktować przyjaciół kościoła

Jest jeszcze inny rodzaj ludzi, których nie można uznać ani za dobrych, ani za złych, a którzy są wierzącymi tylko z nazwy. Gdy czasami poprosisz ich o zrobienie czegoś, mogą to zrobić, ale nie będą sami z siebie wykonywać swoich obowiązków, jeśli ty im tego nie zorganizujesz. Kiedy tylko mają czas, uczestniczą w spotkaniach, ale w swoim prywatnym czasie nie wiadomo, czy jedzą i piją słowa Boga, uczą się hymnów lub czy się modlą. Są jednak stosunkowo przyjaźnie nastawieni do domu Bożego i kościoła. Co oznacza stosunkowo przyjazny? Oznacza to, że jeśli bracia i siostry poproszą ich o zrobienie czegoś, zgodzą się, ponieważ chcą być dalej uważani za współwyznawców, więc mogą pomóc w zrobieniu kilku rzeczy, w granicach swoich możliwości. Jednakże, jeśli zostaną poproszeni o włożenie w coś większego wysiłku lub zapłacenie za coś jakiejś ceny, na pewno tego nie zrobią. Jeśli brat lub siostra mają jakieś kłopoty i potrzebują wsparcia – np. sporadycznej pomocy w prowadzeniu domu, gotowaniu posiłków lub w kilku drobnych obowiązkach domowych – albo dana osoba zna język obcy i może pomóc braciom i siostrom w czytaniu listów, są oni w stanie udzielić wsparcia w tego typu sprawach i są stosunkowo przyjaźnie nastawieni. Zazwyczaj potrafią utrzymywać całkiem dobre stosunki z innymi i nie rozliczają ich ze wszystkiego, ale nie uczestniczą regularnie w spotkaniach i nie proszą o przydzielenie do wykonywania obowiązków, nie mówiąc już o podejmowaniu się ważnych czy nawet niebezpiecznych prac. Jeśli poprosisz ich o wykonanie niebezpiecznego zadania, z pewnością odmówią, mówiąc: „Wierzę w Boga bo szukam pokoju, więc dlaczego miałbym się podejmować niebezpiecznych zadań? Czy nie pakowałbym się wtedy w kłopoty? W żadnym wypadku nie mogę tego zrobić!”. Jeśli jednak bracia, siostry lub kościół poproszą ich o zrobienie czegoś drobnego, mogą pomóc i podjąć się symbolicznego wysiłku, tak jak zrobiłby to przyjaciel. Tego rodzaju wysiłku i pomocy nie można nazwać wykonywaniem swojego obowiązku ani działaniem zgodnie z prawdozasadami, a tym bardziej praktykowaniem prawdy. Tacy ludzie mają po prostu pozytywną opinię o wierzących w Boga, są do nich stosunkowo przyjaźnie nastawieni i potrafią podać im pomocną dłoń, jeśli ci jej potrzebują. Jak nazwać ten rodzaj ludzi? W domu Bożym nazywani są przyjaciółmi kościoła. Jak należy traktować ludzi, którzy są przyjaciółmi kościoła? Jeśli mają potencjał i pewne mocne strony oraz mogą pomóc kościołowi w załatwianiu niektórych spraw zewnętrznych, to są oni również posługującymi i przyjaciółmi kościoła. Powodem jest fakt, że ludzie tego typu nie są uważani za wierzących w Boga i dom Boży ich nie uznaje. A jeśli dom Boży ich nie uznaje, czy Bóg może ich uznać za wierzących? (Nie). Dlatego, nigdy, przenigdy nie proś tego rodzaju ludzi, aby dołączyli do szeregów tych, którzy wykonują obowiązki w pełnym wymiarze czasowym. Są tacy, którzy mówią: „Niektórzy ludzie, kiedy dopiero zaczynają wierzyć, mają małą wiarę i chcą być tylko przyjaciółmi kościoła. Nie rozumieją wielu kwestii dotyczących wiary w Boga, więc jak mogą być chętni do wykonania obowiązku? Jak mogą z całego serca być chętni do ponoszenia kosztów?”. Nie mówimy o ludziach, którzy wierzą w Boga od trzech, pięciu miesięcy czy nawet roku, lecz o tych, którzy rzekomo wierzą w Boga od ponad trzech lat, a nawet od pięciu czy dziesięciu lat. Bez względu na to, jak bardzo tacy ludzie potwierdzają ustnie, że Bóg jest jedynym prawdziwym Bogiem i że Kościół Boga Wszechmogącego jest prawdziwym kościołem, nie dowodzi to, że są prawdziwymi wierzącymi. Biorąc pod uwagę różnorodność przejawów, jakie widzi się u tego rodzaju ludzi, oraz sposób ich wiary, nazywamy ich przyjaciółmi kościoła. Nie traktuj ich jak braci lub siostry – oni nimi nie są. Nie pozwólcie, aby takie osoby wstępowały do kościoła pełnoetatowego i nie pozwólcie im wstępować w szeregi tych, którzy wykonują obowiązki w pełnym wymiarze czasowym – dom Boży nie posługuje się takimi ludźmi. Niektórzy mogą powiedzieć: „Czy jesteś uprzedzony do tego rodzaju ludzi? Chociaż z pozoru mogą się wydawać obojętni, w głębi ducha są tak naprawdę bardzo żarliwi”. Dla szczerze wierzących niemożliwe jest, aby wierzyli w Boga przez pięć czy dziesięć lat i nadal byli obojętni. Już samo zachowanie tego rodzaju ludzi całkowicie obnaża fakt, że są oni niedowiarkami, ludźmi pozostającymi poza słowami Boga i niewierzącymi. Jeśli nadal nazywasz ich braćmi i siostrami i wciąż twierdzisz, że są niesprawiedliwie traktowani, to przemawiają przez ciebie twoje wyobrażenia i uczucia.

Jak powinniśmy traktować tego rodzaju ludzi, którzy są przyjaciółmi kościoła? Ludzie ci są życzliwi i chętni do pomocy przy załatwianiu paru spraw. Jeśli istnieje taka potrzeba, można dać im możliwość zajęcia się tymi sprawami. Jeśli są w stanie coś załatwić, niech to zrobią. Co się natomiast tyczy tych rzeczy, których nie potrafią zrobić dobrze, a nawet mogliby je spartaczyć, zdecydowanie nie należy powierzać im takich zadań, aby uniknąć kłopotów – nie można sobie pozwolić na to, by czuć się zniewolonym przez ich dobre intencje. Ludzie ci nie pojmują bowiem prawdy ani też nie rozumieją zasad. Jeśli są jakieś zewnętrzne sprawy, z którymi są w stanie sobie poradzić, należy pozwolić im działać. Nigdy jednak nie można im pozwolić zajmować się ważnymi sprawami, które mają wpływ na dzieło kościoła – w takim wypadku należy odrzucić ich entuzjastyczną pomoc i dobre intencje. Kiedy spotkasz tego rodzaju osobę, po prostu nawiąż z nią powierzchowny kontakt, ale na tym poprzestań; nie poruszaj z nią poważnych tematów. Dlaczego nie powinieneś rozmawiać z nią o poważnych sprawach? Ponieważ tacy ludzie są tylko przyjaciółmi kościoła i nie są wcale braćmi ani siostrami. Czy takie osoby spełniają wymogi domu Bożego odnoszące się do posługiwania się ludźmi? (Nie, nie spełniają). Dlatego też, jeśli ktoś taki nie uczestniczy w zgromadzeniach, nie słucha kazań ani nie pełni jakichś obowiązków, nie ma potrzeby mu tego proponować. Jeżeli nie je i nie pije słów Bożych ani się nie modli, jeśli nie poszukuje prawdozasad za każdym razem, gdy coś go spotyka, i jeżeli nie chce utrzymywać kontaktów z braćmi i siostrami, nie ma potrzeby go wspierać ani mu pomagać. Wystarczy po prostu pięć słów – „nie zwracać na nich uwagi”. Nie traktuj poważnie tego rodzaju ludzi, którzy są przyjaciółmi kościoła i niedowiarkami, i nie zwracaj na nich uwagi. Nie ma potrzeby się o nich martwić i nie ma potrzeby o nich rozpytywać. Dlaczego nie należy się o nich rozpytywać? Po cóż pytać o ludzi, którzy nie mają z nami nic wspólnego? To zbyteczne, nieprawdaż? Czy chcecie zwracać uwagę na tego rodzaju ludzi? Może lubicie być wścibscy i chcecie się o nich martwić i zastanawiać: „Jak też im się teraz powodzi? Wzięli ślub, czy nie? Czy dobrze się mają? Jaką mają teraz pracę?”. Bez względu na to, jak się mają, nie ma to nic wspólnego z tobą. Po co się tym przejmować? W ogóle nie zwracaj na nich uwagi i nie rozmawiaj na ich temat. Niektórzy ludzie lubią powtarzać uwagi w rodzaju: „Widzisz? Oni nie wierzą w Boga tak, jak należy, każdego dnia wiodą przygnębiający i wyczerpujący żywot, i cały czas wyglądają na straszliwie zmęczonych i wypompowanych”; albo: „Widzisz? Oni nie wierzą w Boga tak, jak należy, więc nie mogą zaznać spokoju, a w ich rodzinie znowu wydarzyło się coś złego”. Wszystko to bzdury i jest to zupełnie niepotrzebne. To nie twoja sprawa, jak ci ludzie żyją i jak podążają swoją ścieżką. Nawet o nich nie wspominaj; nie jesteś na tej samej ścieżce co oni. Ze szczerego serca ponosisz koszty na rzecz Boga i wykonujesz swoje obowiązki w pełnym wymiarze godzin; dążysz tylko do tego, by zyskać prawdę i osiągnąć zbawienie, i niezależnie od tego, co mówi Bóg, pragniesz zrobić wszystko, co w twojej mocy, aby Go zadowolić; ci ludzie nie mają w swoich sercach takich pragnień czy dążeń. Na widok złych światowych trendów odczuwasz wstręt i oburzenie, i masz poczucie, że życie na tym świecie nie daje szczęścia, które możesz znaleźć jedynie poprzez wiarę w Boga, podczas gdy ci ludzie są dokładnym przeciwieństwem ciebie. Dowodzi to, że nie są na tej samej ścieżce co ty. Zasada, którą kieruje się dom Boży w kwestii obchodzenia się z tego rodzaju osobami, brzmi tak, że jeśli są one chętne do pomocy, dom Boży może dać im taką możliwość, o ile tylko nie ma to żadnych potencjalnych reperkusji. Jeśli dom Boży nie ma dla nich żadnego zatrudnienia, a oni nadal chcą pomóc, najlepiej jest im grzecznie odmówić – nie należy przysparzać sobie problemów. Ludzie wierzący każdego dnia rozmawiają o prawdzie i godzą się na to, że są przycinani, a mimo to potrafią robić różne rzeczy w sposób niedbały i powierzchowny. Czy zatem przyjaciele kościoła są w stanie załatwiać sprawy jak należy, nie otrzymując za to żadnego wynagrodzenia? (Nie). Powiedzcie Mi, czy jest to lekceważenie i niedocenianie ludzi? Czy jest to postrzeganie ich w nazbyt niekorzystnym świetle? (Nie). Jest to wypowiadanie się w oparciu o fakty, wypowiadanie się w oparciu o istotę tych osób. Nie należy być nieświadomym, nie można być głupim i nie wolno robić niczego niemądrego. Nawet ludzie wierzący wciąż muszą doświadczać przycinania, sądu i karcenia, surowego dyscyplinowania, chłosty i demaskowania, zanim wykonywanie przez nich swoich obowiązków może stopniowo stać się zgodne z intencjami Boga. Przyjaciel kościoła lub niewierzący w ogóle nie przyjmuje prawdy i myśli tylko o własnych interesach, więc cóż dobrego może wyniknąć z tego, że tego rodzaju ludzie będą załatwiać jakieś sprawy dla domu Bożego albo dla braci i sióstr? Jest to najzupełniej wykluczone. Jak najbardziej właściwie jest zatem nie zwracać po prostu uwagi na tego rodzaju ludzi, nieprawdaż? (Tak). A co to znaczy „nie zwracać na nich uwagi”? Oznacza to, że dom Boży nie uważa ich za ludzi wierzących. Mogą sobie wierzyć w Boga, jak tylko im się podoba, ale dzieło i sprawy domu Bożego nie mają z nimi absolutnie nic wspólnego. Są chętni do pomocy, ale musimy rozważyć wszystkie aspekty tej sprawy i ocenić, czy tacy ludzie nadają się do tego, by pomagać domowi Bożemu, a jeżeli się nie nadają, nie możemy dać im takiej możliwości. Powiedzcie Mi, czy takie postępowanie jest zgodne z zasadami? Czy mamy prawo tak traktować takich ludzi? Jak najbardziej!

IV. Jak należy traktować ludzi, którzy zostali zwolnieni

Jest jeszcze inny rodzaj ludzi, a mianowicie ci, którzy zostali zwolnieni ze stanowiska. Jak powinniśmy sobie z nimi radzić? Bez względu na to, czy takie osoby zostaną zwolnione, ponieważ nie są zdolne do wykonywania prawdziwej pracy i są uznawane za fałszywych przywódców, czy też dlatego, że podążają ścieżką antychrystów i są postrzegani jako ludzie, którzy są antychrystami, konieczne jest rozsądne przydzielenie tym osobom innej pracy i zapewnienie im odpowiednich warunków. Jeśli są antychrystami, którzy zrobili wiele złych rzeczy, to oczywiście powinni zostać wydaleni. Jeśli nie zrobili wielu złych rzeczy, ale mają istotę antychrysta i zostali scharakteryzowani jako antychryści, to dopóki mogą nadal świadczyć usługi w jakimś małym stopniu, nie powodując zakłóceń lub nie przeszkadzając, nie trzeba ich wyrzucać – pozwólmy im nadal świadczyć usługi i dajmy im szansę na pokutę. W przypadku fałszywych przywódców, którzy zostali zwolnieni, zorganizujcie im wykonywanie nowych zadań na podstawie ich mocnych stron oraz tego, do jakich obowiązków się nadają, ale nie wolno im już pełnić funkcji przywódców kościoła. W przypadku przywódców i pracowników, którzy zostali zwolnieni, ponieważ ich potencjał jest wyjątkowo mały i nie są w stanie wykonywać żadnej pracy, również zorganizujcie im wykonywanie nowych zadań na podstawie ich mocnych stron i tego, do jakich obowiązków się nadają, ale nie mogą oni już awansować na przywódców lub pracowników. Dlaczego nie mogą? Zostali już wypróbowani. Zdemaskowano ich i stało się jasne, że ze względu na swój potencjał i swoją zdolność do pracy nie nadają się na przywódców. A skoro nie nadają się na przywódców, czy nie są też w stanie wykonywać innych obowiązków? Niekoniecznie. Ich niewielki potencjał sprawia, że nie nadają się na przywódców, ale mogą wykonywać inne obowiązki. Po zwolnieniu ze stanowiska takie osoby mogą robić to, do czego są zdolne. Nie należy pozbawiać ich prawa do wykonywania obowiązków, można się nimi ponownie posłużyć, gdy w przyszłości ich postawa się rozwinie. Niektórzy są zwalniani, ponieważ są młodzi i nie mają ani żadnego doświadczenia życiowego, ani też zawodowego, przez co nie są w stanie wziąć na swoje barki danej pracy i ostatecznie zostają zwolnieni. W takim przypadku można sobie pozwolić na pewną swobodę. Jeśli człowieczeństwo odpowiada standardom, a ich potencjał jest wystarczający, można się nimi posłużyć po ich zdegradowaniu lub przydzielić do innej, odpowiedniej dla nich pracy. Gdy już zrozumieją prawdę, popracują trochę w kościele i zdobędą pewne doświadczenie w tym zakresie, takie osoby można nadal awansować i ponownie kształcić na podstawie ich potencjału. Jeśli ich człowieczeństwo odpowiada standardom, ale ich potencjał jest wyjątkowo mały, to nie ma żadnego sensu ich kształcić ani przyjmować na jakieś stanowisko i nie wolno tego robić.

Wśród tych, którzy zostali zwolnieni ze stanowiska, są dwa rodzaje ludzi, których nie da się w absolutnie żaden sposób awansować ani ponownie kształcić. Jedni to antychryści, a drudzy to ci, których potencjał jest zbyt mały. Są też ludzie, których nie uważa się za antychrystów, ale brakuje im człowieczeństwa, są samolubni i fałszywi, a niektórzy z nich – leniwi, pożądają cielesnego komfortu i nie potrafią znosić trudności. Nawet jeśli tacy ludzie mają dobry potencjał, nie mogą już awansować. Jeśli mają pewien potencjał, pozwólmy im robić wszystko, co potrafią, pod warunkiem, że zostaną przedsięwzięte odpowiednie kroki w tym zakresie. Krótko mówiąc, nie awansujmy ich ponownie na stanowiska przywódcze lub pracownicze. Oprócz potencjału i umiejętności do pracy, liderzy i pracownicy muszą rozumieć prawdę, dźwigać ciężar odpowiedzialności za kościół, być w stanie ciężko pracować i znosić cierpienia, a także muszą być pracowici, a nie leniwi. Na dodatek muszą być stosunkowo uczciwi i prawi. Zdecydowanie nie można wybierać osób, które są fałszywe. Ludzie, którzy są zbyt nieuczciwi i fałszywi zawsze knują przeciw swoim braciom i siostrom, swoim zwierzchnikom i domowi Boga. Całe dnie spędzają na snuciu pokrętnych myśli. Mając do czynienia z kimś takim, zawsze trzeba zgadywać, co taka osoba naprawdę myśli, i ciągle pytać, co tak właściwie ostatnio robiła i zawsze trzeba mieć na nią oko. Wykorzystywanie ich talentów jest zbyt wyczerpujące i przysparza zbyt wielu zmartwień. Jeśli tego typu osoba zostanie awansowana do spełniania obowiązku, nawet jeśli trochę rozumie doktrynę, nie będzie się jej trzymać, będzie za to oczekiwać profitów i korzyści za każdy wykonany drobiazg. Wykorzystywanie talentów takich ludzi przysparza zbyt wielu kłopotów i zmartwień, więc osoby takie nie mogą być awansowane. Dlatego też, jeśli chodzi o antychrystów, tych z wyjątkowo marnym potencjałem i człowieczeństwem, tych, którzy są leniwi, pożądają cielesnych wygód i nie potrafią znieść trudności, a także tych, którzy są wyjątkowo nieuczciwi i fałszywi, gdy już zostaną oni zdemaskowani i zwolnieni ze stanowiska po tym, jak zostaną wykorzystane ich talenty, nie awansujcie ich po raz drugi – nie posługujcie się nimi ponownie w niewłaściwy sposób, skoro już ich przejrzano. Niektórzy mogą powiedzieć: „Ten człowiek został wcześniej scharakteryzowany jako antychryst. Zauważyliśmy jednak, że od jakiegoś czasu dobrze sobie radzi, jest w stanie w normalny sposób współdziałać z braćmi i siostrami i nie ogranicza już innych. Czy zatem można go awansować?”. Nie należy się tak bardzo spieszyć: gdy ktoś taki zostanie awansowany i zyska status, ujawni się jego natura antychrysta. Inni mogą powiedzieć: „Ten człowiek miał wcześniej bardzo słaby potencjał. Kiedy kazano mu nadzorować pracę dwóch osób, nie wiedział, jak przydzielać zadania, a jeśli dwie rzeczy działy się w tym samym czasie, nie umiał poczynić rozsądnych ustaleń. Teraz, gdy jest już nieco starszy, będzie sobie z tym radził lepiej, nieprawdaż?”. Czy to stwierdzenie ma sens? (Nie, nie ma). Kiedy dwie rzeczy dzieją się w tym samym czasie, ta osoba się gubi i nie wie, jak sobie z nimi poradzić. Nie potrafi przejrzeć nikogo ani niczego. Jej potencjał jest tak niski, że zupełnie nie posiada zdolności do pracy ani umiejętności pojmowania. Ktoś taki pod żadnym pozorem nie może zostać ponownie awansowany na przywódcę. Nie jest to kwestia wieku. Ludzie o mizernym potencjale nawet w wieku osiemdziesięciu lat nadal będą mieć mizerny potencjał. Nie jest bowiem tak, jak ludzie sobie wyobrażają: że w miarę jak ktoś się starzeje i zyskuje więcej doświadczenia, jest w stanie wszystko zrozumieć – wcale tak nie jest. Ktoś taki będzie miał po prostu pewne doświadczenie życiowe, lecz takie doświadczenie to nie to samo co potencjał. Bez względu na to, jak wielu rzeczy człowiek doświadcza lub jak wiele wyciąga wniosków, nie znaczy to jeszcze, że jego potencjał wzrośnie.

Jeśli ktoś reprezentuje sobą nazbyt samolubne, podstępne i niegodziwe człowieczeństwo, w głowie ma pełno przebiegłych intryg i myśli tylko o sobie, to czy może się zmienić? Załóżmy, że ktoś taki został zwolniony z tych właśnie powodów. Od tamtej chwili upłynęło dziesięć lat i człowiek ten wysłuchał wielu kazań – czy zatem nie reprezentuje już sobą samolubnego, podstępnego i niegodziwego człowieczeństwa? Pozwól więc, że ci powiem, co następuje: tego rodzaju osoba się nie zmieni i będzie taka sama za kolejnych dwadzieścia lat. Dlatego jeśli spotkasz ją ponownie za dwadzieścia lat i spytasz, czy nadal jest tak samo samolubna i podstępna, sama to przyzna. Dlaczego ludzie o marnym człowieczeństwie się nie zmieniają? Czy w ogóle są w stanie się zmienić? Zakładając, że mogliby się zmienić, na jakiej podstawie i w jakich warunkach mogłoby do tego dojść? Muszą być w stanie przyjąć prawdę. Ludzie o marnym człowieczeństwie nie przyjmują prawdy i w swoim wnętrzu są wrogo nastawieni do tego, co pozytywne, gardzą tym, nienawidzą tego i szydzą z rzeczy pozytywnych – po prostu nie mogą się zmienić. Dlatego bez względu na to, ile minęło lat, nie należy ich awansować, ponieważ nie są w stanie się zmienić. Możliwe, że za dwadzieścia lat nauczą się być jeszcze bardziej przebiegli i staną się jeszcze lepsi w mówieniu ładnie brzmiących słówek i takich, które zwodzą innych. Ale jeśli będziesz zadawał się z tymi ludźmi i obserwował ich poczynania, odkryjesz jeden fakt: to mianowicie, że w ogóle się nie zmienili. Liczysz na to, że po upływie tak wielu lat, w czasie których ludzie ci wysłuchali tylu kazań i tak długo pełnili obowiązki w domu Bożym, powinni byli się zmienić – mylisz się! Oni się nie zmienią. Dlaczego? Wysłuchali tak wielu kazań i przeczytali tak wiele słów Bożych, lecz nie akceptują ani nie praktykują ani jednego zdania, więc nie zmienili się ani odrobinę, i w ich przypadku nie jest to możliwe. Kiedy tacy ludzie zostaną już zdemaskowani i zwolnieni, nie można ponownie korzystać z ich usług; a jeśli jednak się nimi posługujesz, szkodzisz domowi Bożemu oraz braciom i siostrom. Jeżeli nie masz pewności, po prostu obserwuj, jak postępują, i przekonaj się, czyich interesów bronią, gdy stają w obliczu sytuacji, w których ich własne interesy wchodzą w konflikt z interesami domu Bożego. Pod żadnym pozorem nie poświęcą własnych interesów i wcale nie będą starali się zrobić wszystkiego, co w ich mocy, aby strzec interesów domu Bożego. Patrząc na to z tej perspektywy, nie są godni zaufania i nie zasługują na to, by dom Boży ich awansował i korzystał z ich usług. Dlatego też takim osobom nie jest pisane bycie zatrudnianym przez dom Boży. Czy ludzie, którzy nie przyjmują prawdy, mogą mimo to się zmienić? Nie jest to możliwe i jest to marzenie ściętej głowy!

Jeśli chodzi o ludzi, którzy są leniwi, pożądają cielesnych wygód i nie są w stanie znieść nawet najmniejszych trudności, to oni tym bardziej nie są zdolni się zmienić. Podczas pełnienia przywódczej roli nie doświadczają żadnych trudności i nie muszą znosić nawet tych trudów, które są w stanie znieść zwykli bracia i siostry. Wykonując swoje obowiązki, zachowują jedynie pozory – organizują zgromadzenia i nauczają pewnych doktryn, a następnie kładą się do łóżka, aby dobrze się o siebie zatroszczyć. Jeśli wieczorem pójdą spać choć odrobinę później, to rano, kiedy bracia i siostry wstają, oni wciąż będą spać głębokim snem. Nie mają ochoty być ani trochę zmęczeni, czy choć odrobinę zajęci, ani nie chcą znosić najmniejszych nawet trudności. Nie ponoszą żadnych kosztów i nie wykonują żadnej konkretnej pracy. Dokądkolwiek się udadzą, kiedy tylko zobaczą dobre jedzenie i picie, są już tak bardzo zadowoleni, że zapominają o wszystkim innym i nigdzie się stamtąd nie ruszają, tylko po prostu pozostają tam, jedząc, pijąc i dobrze się bawiąc, i nie wykonując przy tym żadnej pracy. Nie słuchają, gdy są przycinani przez Zwierzchnictwo ani nie przyjmują upomnień od braci i sióstr oraz nie akceptują prób demaskowania z ich strony. Chcą żyć tak wygodnie, jak to tylko możliwe, nie ponosząc żadnych kosztów i nie wypełniając swoich zobowiązań ani nie wykonując swoich obowiązków, przez co stają się kompletnie bezużyteczni. Czy tacy ludzie są w stanie się zmienić? Tego rodzaju ludzie są nazbyt leniwi i pożądają cielesnych wygód; nie mogą ulec przemianie. Tacy właśnie są w chwili obecnej i tacy też pozostaną w przyszłości. Niektórzy mogą mówić: „Ten człowiek się zmienił i już od jakiegoś czasu wkłada mnóstwo wysiłku w swoją pracę”. Nie należy tak się spieszyć. Jeśli awansuje się go na przywódcę, to człowiek ten wróci do starych nawyków – właśnie taki już jest. Jest jak hazardzista, który, gdy skończą mu się pieniądze, będzie grał dalej, nawet jeśli będzie musiał się zapożyczyć, sprzedać dom, a nawet sprzedać własną żonę i dzieci. Jeśli nie uprawia ostatnio hazardu, to może dlatego, że kasyno zostało zamknięte i nie ma gdzie grać, albo przez to, że wszyscy jego kompani od hazardu zostali złapani i nie ma już z kim grać, bądź też dlatego, że sprzedał już wszystko, co mógł, i nie ma już pieniędzy na hazard. Gdy tylko będzie miał w rękach jakieś pieniądze, znów zacznie uprawiać hazard i nie będzie w stanie przestać – taki już jest. W podobny sposób nie mogą się zmienić ci, którzy są leniwi i pożądają cielesnych wygód. Gdy tylko zyskają jakiś status, natychmiast powrócą do swojej pierwotnej postaci, a ich prawdziwe oblicze zostanie obnażone. Kiedy nie mają żadnego statusu, to nikt nie ma o nich wysokiego mniemania i nikt im nie usługuje; a jeśli nic nie robią, powinni zostać usunięci, ponieważ kościół nie utrzymuje próżniaków, więc nie mają innego wyjścia, jak tylko niechętnie robić pewne rzeczy. Robią je jednak inaczej niż inni. Inni wykazują przy tym proaktywną postawę, podczas gdy oni są zupełnie bierni. Chociaż na pozór nie ma żadnej różnicy, w istocie istnieje jednak pewna różnica. Gdy inni posiadają status, robią to, co do nich należy, i są w stanie wypełniać swoje zobowiązania. Gdy zaś leniwi ludzie zyskują status, korzystają z okazji, by pławić się w płynących zeń korzyściach i nie wykonują żadnej pracy, przez co ich naturoistota pełna lenistwa i pożądliwości wygód zostaje obnażona. Stąd też tego rodzaju ludzie nie zmienią się w żadnym wypadku, a gdy już zostaną zdemaskowani i zwolnieni, nigdy nie powinni być ponownie awansowani i zatrudniani – tak brzmi odnośna zasada.

Jeśli chodzi o ludzi znajdujących się w różnych życiowych sytuacjach, oto zasady odnoszące się do ich awansowania i posługiwania się nimi. Minimalnym wymogiem jest to, by byli w stanie podejmować wysiłek i świadczyć usługi w domu Bożym bez powodowania zaburzeń; jeśli tak jest, mogą wykonywać w nim jakiś obowiązek. Jeśli nie są w stanie spełnić nawet tego minimalnego wymogu, to bez względu na to, jakie cechuje ich człowieczeństwo i jakie są ich atuty, nie nadają się do pełnienia żadnego obowiązku, i tego rodzaju ludzie powinni zostać wyeliminowani spośród osób wykonujących jakieś obowiązki. Jeśli ktoś reprezentuje sobą podłe człowieczeństwo, odpowiadające człowieczeństwu antychrysta, to kiedy tylko potwierdzi się, że jest on antychrystem, dom Boży nigdy nie będzie korzystał z jego usług ani też nie będzie go awansował ani kształcił. Niektórzy mogą spytać: „Czy zatem można mu pozwolić świadczyć usługi?”. To zależy od sytuacji. Jeśli świadczenie usług przez taką osobę może mieć negatywny wpływ na dom Boży i pociągać za sobą niekorzystne dlań konsekwencje, wówczas dom Boży nawet nie da takiej osobie możliwości świadczenia usług. Jeśli ktoś taki sam wie, że jest złym człowiekiem albo antychrystem, który został wydalony, ale jest gotów świadczyć usługi i będzie robić różne rzeczy w sposób określony dla niego przez kościół i potrafi świadczyć usługi w sposób przyzwoity oraz uporządkowany, nie szkodząc przy tym żadnym interesom domu Bożego, to w takim przypadku można go zatrzymać. Jeśli jednak nie potrafi zdobyć się nawet na to, by świadczyć usługi we właściwy sposób, a jego posługa przynosi więcej szkody niż pożytku, to wówczas nie będzie nawet miał możliwości jej pełnienia, a nawet jeśli będzie świadczył usługi, dom Boży i tak nie będzie się nim posługiwał, ponieważ ktoś taki nie kwalifikuje się do świadczenia usług ani nie spełnia odnośnych kryteriów. Tak więc tego rodzaju ludzie nie powinni wracać na łono kościoła – niech sobie idą, dokąd tylko chcą. Niektórzy mogą powiedzieć: „Jeśli dom boży nie zechce się mną posłużyć, to sam będę głosił ewangelię, a ludzi, których dzięki temu pozyskam, będę przekazywał domowi bożemu”. Czy to byłoby w porządku? (Owszem). Niektórzy mogą powiedzieć: „Nie chciałeś posłużyć się tą osobą nawet do świadczenia usług, więc na jakiej podstawie miałaby ona przekazywać Ci ludzi, których pozyska dzięki głoszeniu ewangelii? Na jakiej podstawie miałaby głosić ewangelię w Twoim imieniu?”. Dom Boży nie korzysta z jej usług z różnych powodów. Jednym z nich jest to, że osoba ta nie spełnia wymogów domu Bożego dotyczących posługiwania się ludźmi. Innym jest to, że dom Boży nie odważy się wykorzystywać tego rodzaju osób, ponieważ gdy zostaną zatrudnione, problemom nie będzie końca. Jak zatem możemy wyjaśnić to, że osoby takie gotowe są głosić ewangelię? Wszak głosząc ewangelię, niosą świadectwo o Bogu, i to dzięki Bożym słowom i Bożemu dziełu są w stanie pozyskiwać ludzi. Choć ludzie ci zostali pozyskani dzięki głoszeniu ewangelii przez taką osobę, w żaden sposób nie liczy się to w poczet jej zasług. W najlepszym wypadku jest to bowiem po prostu wypełnianie zobowiązań, które ciążą na niej jako na człowieku. Niezależnie od tego, czy jesteś antychrystem albo złym człowiekiem, czy też zostałeś usunięty lub wydalony, wypełnianie swoich zobowiązań jako człowieka jest czymś, z czego powinieneś się wywiązywać. Dlaczego mówię, że jest to coś, z czego powinieneś się wywiązywać? Otrzymałeś od Boga tak wielki zasób prawd i jest to również Jego krew serdeczna. Dom Boży podlewał cię i zaopatrywał przez tak wiele lat; lecz czy Bóg czegoś od ciebie wymaga? Nie. Wszystkie te najprzeróżniejsze książki, rozprowadzane przez dom Boży, są darmowe; nikt nie musi wydawać ani grosza. Podobnie prawdziwa droga życia wiecznego i słowa życia, którymi Bóg obdarza ludzi, są darmowe, i za darmo są też wszystkie kazania i omówienia domu Bożego, których ludzie mogą słuchać. Stąd też niezależnie od tego, czy jesteś zwykłym człowiekiem, czy członkiem jakiejś szczególnej grupy, otrzymałeś od Boga za darmo tak wiele prawd, że z pewnością jest ze wszech miar słuszne, abyś krzewił wśród ludzi słowa Boże i Bożą ewangelię oraz sprowadzał ich przed oblicze Boga, nieprawdaż? Bóg obdarzył ludzkość wszystkimi prawdami; kogo stać na odwdzięczenie się za tak wielką miłość? Boża łaska, słowa Boże i Boże życie są bezcenne i żadna istota ludzka nie jest w stanie za nie Bogu odpłacić! Czy życie człowieka jest aż tak cenne? Czy może być warte tyle, co prawda? Dlatego nikt nie potrafi odpłacić za Bożą miłość i łaskę, i dotyczy to również tych, którzy zostali usunięci, wydaleni i wyeliminowani przez kościół – nie są oni żadnym wyjątkiem. O ile masz choć odrobinę sumienia, rozumu i człowieczeństwa, to bez względu na to, jak traktuje cię dom Boży, powinieneś wywiązywać się ze swego obowiązku krzewienia słowa Bożego i dawania świadectwa o Bożym dziele. Jest to zobowiązanie wszystkich ludzi – zobowiązanie, od którego nie można się uchylić. Stąd też bez względu na to, ilu ludziom głosisz słowa Boże i Jego ewangelię, ani ile osób pozyskujesz, nie jest to coś, za co należy ci się pochwała. Bóg wyraził tak wiele prawd, a jednak ty ich nie słuchasz ani nie przyjmujesz. Z pewnością więc świadczenie niewielkiej posługi i głoszenie ewangelii innym jest właśnie tym, co powinieneś robić, nieprawdaż? Czy, zważywszy na to, że posunąłeś się dzisiaj tak daleko, nie powinieneś okazać skruchy? Czy nie powinieneś szukać okazji do tego, by odpłacić Bogu za Jego miłość? Naprawdę powinieneś to robić! Dom Boży ma swoje dekrety administracyjne i usuwanie, wydalanie oraz eliminowanie ludzi odbywa się zgodnie z tymi dekretami i stosownie do Bożych wymagań – robienie tych rzeczy jest najzupełniej właściwe. Niektórzy mogą powiedzieć: „To trochę krępujące – przyjmować do kościoła ludzi pozyskanych dzięki głoszeniu ewangelii przez osoby, które zostały z niego usunięte lub wydalone”. W rzeczywistości głoszenie ewangelii jest tym właśnie obowiązkiem, który ludzie powinni wykonywać, i nie ma się tu czego wstydzić. Wszyscy ludzie są istotami stworzonymi. Nawet jeśli zostałeś usunięty lub wydalony, albo potępiony jako zły człowiek czy antychryst, bądź też masz zostać wyeliminowany, czyż nie jesteś nadal istotą stworzoną? A gdy już zostałeś usunięty, czy Bóg nie jest wciąż twoim Bogiem? Czy słowa, które Bóg do ciebie wypowiedział, i dobra, w które cię zaopatrzył, zostają przekreślone za jednym zamachem? Czy przestają istnieć? Ależ one nadal istnieją, tylko ty po prostu odpowiednio ich sobie nie cenisz. Wszyscy nawróceni ludzie – bez względu na to, kto ich nawrócił – są istotami stworzonymi i powinni poddać się Stwórcy. Stąd też, jeżeli ci ludzie, którzy zostali usunięci lub wydaleni, chcą głosić ewangelię, nie będziemy ich ograniczać. Lecz jakkolwiek ją głoszą, zasady domu Bożego dotyczące posługiwania się ludźmi oraz jego dekrety administracyjne są niezmienne i to nigdy, przenigdy nie ulegnie zmianie.

Pośród tych kilku rodzajów osób, które zostały zwolnione, większość raczej nie okaże szczerej skruchy i nie wolno ponownie korzystać z ich usług. Można jedynie awansować i posługiwać się tymi, którzy zostali zwolnieni, lub tymi, których zakres obowiązków został dostosowany dlatego, że brakowało im doświadczenia w pracy, przez co przez pewien czas nie byli w stanie wykonywać swoich zadań. Ludzie tego pokroju mają wystarczający potencjał i nie ma też większych problemów z ich człowieczeństwem; mają tylko pewne drobne niedociągnięcia, wady lub złe nawyki wyniesione z domu – żadna z tych rzeczy nie stanowi wielkiego problemu. Jeśli dom Boży będzie ich potrzebował, w odpowiedniej chwili mogą zostać awansowani i ponownie zatrudnieni; jest to rozsądne, ponieważ nie są oni złymi ludźmi i nie staną się antychrystami. Mają też wystarczający potencjał; po prostu nie pracowali jeszcze dostatecznie długo i nie mieli żadnego doświadczenia, więc nie posiadali odpowiednich kompetencji do wykonywania danej pracy, co nie jest poważnym problemem. Jeśli zostali zwolnieni z tych właśnie powodów, to mają przestrzeń do tego, by się rozwijać w przyszłości i mogą się zmienić. O ile tylko ktoś posiada zdolność do pracy i potencjał, a jego człowieczeństwo spełnia odpowiednie standardy, to w okresie, w którym tacy ludzie doświadczają dzieła Bożego i wykonują swój obowiązek, będą stopniowo się zmieniać, ich człowieczeństwo będzie ulegać zmianie i będą wzrastać jeśli chodzi o wkraczanie w życie. Zajdą też odpowiednie zmiany w ich usposobieniu i nastąpi pewien postęp w pojmowaniu przez nich prawdy. W zależności od środowiska, wykonywanych obowiązków i osobistej determinacji, będą się zmieniać i rozwijać w różnym stopniu, więc można stwierdzić, że tego rodzaju osoby należy awansować i się nimi posługiwać. Tak wyglądają, ogólnie rzecz biorąc, zasady ponownego awansowania i zatrudniania kilku rodzajów ludzi, którzy wcześniej zostali zwolnieni.

Punkt siódmy „Obowiązków przywódców i pracowników” brzmi: „Rozważnie przydzielaj różne typy ludzi do zadań i posługuj się nimi, uwzględniając ich człowieczeństwo i mocne strony, tak aby każdym posłużono się w najlepszy możliwy sposób”. To, jakie znaczenie ma jak najlepsze wykorzystanie poszczególnych osób, zostało już klarownie wyjaśnione w naszym niedawnym omówieniu. O ile tylko kształcenie kogoś niesie z sobą najmniejszą choćby korzyść, i pod warunkiem, że człowieczeństwo danej osoby spełnia odpowiednie standardy, dom Boży da jej możliwość rozwoju. O ile tylko ktoś dąży do prawdy i miłuje to, co pozytywne, dom Boży tak łatwo z niego nie zrezygnuje ani go nie wyeliminuje. Dopóki twoje człowieczeństwo i potencjał spełniają wymogi, które przed chwilą omówiłem, dom Boży z pewnością będzie miał dla ciebie stanowisko, na którym będziesz mógł wypełniać obowiązki i z pewnością posłuży się tobą w sposób rozsądny, dając ci dosyć przestrzeni, abyś mógł wykorzystać swoje zdolności. Krótko mówiąc, jeśli masz swoje atuty i doświadczenie w jakimś zawodzie, które potrzebne są dziełu kościoła, to dom Boży z pewnością pozwoli ci wykonywać odpowiedni obowiązek. Jeśli jednak nie masz żadnej determinacji ani chęci i nie chcesz piąć się w górę, to po prostu rób to, co potrafisz, wykonuj jakiś obowiązek, który jest w zasięgu twoich możliwości, i nic więcej. Jeśli natomiast masz determinację i mówisz: „Chcę pojąć i zyskać więcej prawd oraz jak najszybciej wkroczyć na ścieżkę wiodącą do zbawienia i wejść w prawdorzeczywistość. Jestem gotów mieć wzgląd na Boże brzemię i nieść ciężkie brzemię w domu Bożym, znosić więcej trudów niż inni, dawać z siebie więcej i więcej się wyrzekać”, i jeśli pod każdym względem do tego się nadajesz, a mimo to nikt cię nie rekomenduje, to możesz sam wysunąć swoją kandydaturę. Czyż nie jest to rozsądne? Podsumowując, są to wszystkie zasady domu Bożego dotyczące wykorzystywania najrozmaitszych typów ludzi. Nie mają one na celu nic więcej, jak tylko umożliwić ludziom wkroczenie w prawdorzeczywistość. Jakie są przejawy wejścia w prawdorzeczywistość? Są to: rozumienie prawdy, pojmowanie prawdozasad podczas wykonywania różnego rodzaju zadań, i zdolność do praktykowania odpowiednich prawd w zetknięciu z wszelkiego rodzaju ludźmi, wydarzeniami i sprawami w codziennym życiu, zamiast bycia zmieszanym i zagubionym, ilekroć coś ci się przytrafia – to właśnie jest cel. Skoro taki cel został wam wyznaczony, powinniście dążyć do jego osiągnięcia!

Na tym kończy się nasze omówienie siódmego punktu „Obowiązków przywódców i pracowników”. Niektórzy mogą powiedzieć: „Nie zakończyłeś jeszcze omówienia, nie zdemaskowałeś fałszywych przywódców w odniesieniu do tego punktu”. Ja zaś odpowiedziałbym, że nie ma potrzeby ich demaskować. Z jednej strony fałszywi przywódcy mają mizerny potencjał i są niezdolni do wykonywania rzeczywistej pracy; z drugiej zaś pozbawieni są sumienia i rozumu, zupełnie nie mają poczucia odpowiedzialności, w ogóle nie wkładają serca w swoją pracę i nie potrafią dobrze zrobić nawet pewnych prostych rzeczy. Ilekroć napotykają jakiś złożony problem albo problem odnoszący się do prawdozasad, w ogóle nie potrafią go rozpoznać, a tym bardziej nie umieją dostrzec, na czym polega jego sedno. Nie ma więc potrzeby ich demaskować. Nawet gdyby zostali zdemaskowani, nie zaakceptowaliby tego i byłaby to tylko daremna gadanina. Co więcej, mówienie o tym, co fałszywi przywódcy robili, przyprawiałoby wszystkich o mdłości i sprawiałoby, że w duchu kipieliby ze złości. Przydzielenie tak ważnej pracy tym fałszywym przywódcom było błędem w zakresie posługiwania się ludźmi. Już samo to, że są oni niezdolni do wykonywania swojej pracy, sprawia, że czują, iż są do niczego; a jeśli zostaną zdemaskowani i szczegółowo przeanalizowani, poczują się jeszcze bardziej udręczeni. Pozwólmy zatem, by ci fałszywi przywódcy sami porównywali się z innymi i zgłębiali swoje własne problemy, na ile tylko są w stanie. Jeśli zaś uda ci się odkryć swoje problemy, zobacz, czy w przyszłości będziesz w stanie się poprawić. Jeżeli nie zdołasz ich odkryć, będziesz musiał badać je dalej, i możesz także prosić ludzi ze swego otoczenia, by pomogli ci je przeanalizować i rozwiązać. Jeśli inni je z tobą omawiali, ty zaś włożyłeś w to całe swoje serce, lecz nadal nie potrafisz odkryć własnych problemów i wciąż nie wiesz, jak je rozpoznać lub rozwiązać, to naprawdę jesteś fałszywym przywódcą i powinieneś zostać wyeliminowany.
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Punkt siódmy: Rozważnie przydzielaj różne typy ludzi do zadań i posługuj się nimi, uwzględniając ich człowieczeństwo i mocne strony, tak aby każdym posłużono się w najlepszy możliwy sposób (Część druga)

Tematem ostatniego omówienia był punkt siódmy „Obowiązków przywódców i pracowników”, który brzmi następująco: „Rozważnie przydzielaj różne typy ludzi do zadań i posługuj się nimi, uwzględniając ich człowieczeństwo i mocne strony, tak aby każdym posłużono się w najlepszy możliwy sposób”. Omówiliśmy głównie trzy aspekty tego punktu. Jakie są to aspekty? (Jednym z nich jest rozważne posługiwanie się różnymi rodzajami ludzi na podstawie ich człowieczeństwa; drugim jest rozważne posługiwanie się różnymi rodzajami ludzi na podstawie ich mocnych stron; a trzecim jest to, jak należy traktować kilka szczególnych rodzajów osób). Zasadniczo to właśnie są te trzy aspekty. Czy zatem, patrząc przez pryzmat tych trzech aspektów, zasadą domu Bożego, dotyczącą posługiwania się ludźmi, jest to, by każdym posłużono się w najlepszy możliwy sposób? (Tak). Czy ta zasada jest właściwa? Czy jest sprawiedliwa wobec ludzi? (Jest sprawiedliwa). Jeśli chodzi o głupców, którym brak inteligencji, to nie są oni w stanie nic robić i są niezdolni do pełnienia jakichkolwiek obowiązków. Jeżeli przydzielisz im jakieś zadanie, czy to w ramach profesjonalnych, technicznych aspektów pracy kościoła, czy też z zakresu prac fizycznych, nie będą w stanie go wykonać. Takimi ludźmi pod żadnym pozorem nie można się posługiwać i nie mogą być wykorzystywani nawet do świadczenia usług. Dotyczy to inteligencji. Jeśli zaś chodzi o człowieczeństwo, w przypadku tych, którzy reprezentują sobą marne człowieczeństwo i są złymi ludźmi, to chociaż mogą wykonywać pewne prace i pełnić jakieś obowiązki, to ponieważ ich człowieczeństwo jest aż tak złe, przy wypełnianiu swoich obowiązków będą wywoływać niepokoje i zakłócenia, powodując w efekcie więcej strat niż zysków, a przy tym nie będąc w stanie zrobić niczego dobrze. Tacy ludzie nie nadają się do pełnienia obowiązków i pod żadnym pozorem nie można się nimi posługiwać. Jeśli są ludzie, którzy posiadają pewne atuty, to o ile spełniają wszystkie warunki wymagane do pracy w domu Bożym – czego podstawę stanowi posiadanie przez nich człowieczeństwa na odpowiednim poziomie – można się nimi w sposób rozważny posługiwać i organizować im pracę. Ostatnim razem rozmawialiśmy również o tym, jak traktować kilka szczególnych typów ludzi i jak się nimi posługiwać. Pierwszy typ to ludzie pokroju Judasza, którzy są szczególnie tchórzliwi. Sądząc po tej ich cesze, jest na sto procent pewne, że kiedy zostaną schwytani przez wielkiego czerwonego smoka, staną się judaszami. Jeżeli przydzieli im się jakąś ważną pracę, to gdy tylko zdarzy się coś złego, wszystko wypaplają. Czyż nie są to niebezpieczne typy? Jest również pewien rodzaj ludzi przypominających niedowiarków, których nazywamy przyjaciółmi kościoła. Ludzie ci wydają się w głębi serca wierzyć, że w niebie jest jakiś Starzec, ale nie wiedzą, czy Bóg naprawdę istnieje, gdzie jest, ani czy rzeczywiście dokonuje swojego nowego dzieła, często powątpiewając przy tym w Jego istnienie. Tak naprawdę nie wierzą w Boga ani za Nim nie podążają. Stąd też takimi ludźmi nie można się posługiwać i nie nadają się oni do pełnienia obowiązków w domu Bożym. Nawet bowiem ci, którzy szczerze wierzą w Boga, niekoniecznie potrafią wykonywać swoje obowiązki w sposób zgodny ze standardami – a cóż dopiero niedowiarkowie i przyjaciele kościoła! Kolejny rodzaj ludzi stanowią ci, którzy zostali zwolnieni; ta grupa dzieli się również na kilka podgrup, stosownie do różnych sytuacji.

Ostatnie omówienie, dotyczące punktu siódmego „Obowiązków przywódców i pracowników”, obejmowało zasadniczo te oto trzy główne punkty: jednym z nich jest rozważne posługiwanie się różnymi rodzajami ludzi na podstawie ich człowieczeństwa; drugim jest rozważne posługiwanie się różnymi rodzajami ludzi na podstawie ich mocnych stron; a trzecim jest to, jak należy traktować kilka szczególnych rodzajów osób. Te trzy główne punkty omówiono w odniesieniu do kilku aspektów, o których mowa w punkcie siódmym „Obowiązków przywódców i pracowników”, a wszystkie odnośne zasady zostały jasno przedstawione. Niektórzy mówią: „Chociaż zasady te zostały jasno omówione, to nadal nie wiemy, jak je stosować w pewnych szczególnych kwestiach i specyficznych sytuacjach; jak traktować ludzi albo jak awansować poszczególne jednostki oraz jak się nimi posługiwać, i nadal przeważnie nie wiemy, jak postępować”. Czy taki problem rzeczywiście istnieje? (Tak). Jak zatem należy go rozwiązać? Pierwszą sprawą, na którą należy mieć wzgląd przy awansowaniu ludzi i posługiwaniu się nimi, są potrzeby dzieła domu Bożego. Drugą sprawą jest to, czy posłużenie się daną osobą będzie miało bardziej korzystny, czy też bardziej szkodliwy wpływ na dzieło domu Bożego. Jeśli czyjeś człowieczeństwo pozostawia wiele do życzenia, lecz posłużenie się tą osobą przynosi dziełu domu Bożego więcej korzyści niż szkód, to wówczas można chwilowo zatrudnić taką osobę, dopóki nie uda się znaleźć kogoś lepszego. Jeśli posłużenie się tym kimś przynosi więcej szkody niż pożytku, więcej strat niż zysków, prowadząc jedynie do tego, że praca kościoła ulega dezorganizacji i pogrąża się w chaosie, to taką osobą pod żadnym pozorem nie można się posługiwać. To właśnie jest zasada rozważania plusów i minusów, której zrozumienie jest najważniejsze w sytuacjach, w których nie ma żadnych odpowiednich kandydatów, i jest to również zasada dotycząca tymczasowego posługiwania się ludźmi. Co należy zrobić, kiedy nie można znaleźć odpowiedniego kandydata i nie jest jasne, kto może okazać się stosunkowo lepszy oraz kiedy nie jest oczywiste, kto najlepiej nadaje się do określonego zadania i wszyscy wydają się równie odpowiedni? Jedyną opcją jest znalezienie dwóch osób, które przejawiają względne duchowe zrozumienie, to znaczy takich, które rozumieją prawdę bez zafałszowań, by współpracowały ze sobą przy wykonywaniu danej pracy. Gdy będą pełnić swoje obowiązki, należy jeszcze częściej omawiać z nimi prawdę, a także obserwować i starać się zrozumieć ich położenie. Pozwala to bowiem ustalić, która z nich ma większy potencjał, co ułatwia znalezienie odpowiedniego kandydata. Bez względu na to, kogo wyznacza się do pełnienia danego obowiązku, koniecznie należy tego dokonywać w oparciu o potencjał, atuty i charakter owej osoby: to właśnie jest najważniejsze. Jeśli ktoś nie jest w stanie dostrzec tych przejawów i nie rozumie, jakie atuty dana osoba posiada, powinien najpierw przydzielić jej jakieś proste obowiązki lub pracę fizyczną, albo zlecić wyszukiwanie potencjalnych odbiorców, którym można by głosić ewangelię. Po okresie próbnym, dalsza obserwacja takiej osoby umożliwia trafną ocenę jej sytuacji i ułatwia ustalenie, jaki obowiązek byłby dla niej najbardziej odpowiedni. Jeśli ma ona zbyt mały potencjał i brak jej atutów, wystarczy przydzielić jej jakąś pracę fizyczną. Przywódcy i pracownicy muszą z różnych źródeł zyskać wiedzę na temat osób nadzorujących ważną pracę, kierowników nadzorujących ewangelizację, każdego lidera zespołu, kierowników zespołów produkcji filmowej itp., a także intensywniej obserwować i badać te osoby, zanim zyskają co do nich pewność. Tylko poprzez takie staranne przydzielanie ludziom obowiązków mogą zadbać, by ustalenia były odpowiednie i by ludzie skutecznie wypełniali swoje obowiązki. Niektórzy ludzie mówią: „Nawet niewierzący twierdzą: »Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz, ani nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz«. Jak dom Boży może być tak nieufny? Wszyscy oni są wierzącymi; jak źli mogą być? Czyż nie są wszyscy dobrymi ludźmi? Dlaczego dom Boży musi ich rozumieć, nadzorować i obserwować?”. Czy te słowa są słuszne? Czy są problematyczne? (Są). Czy poznawanie kogoś, dogłębna obserwacja oraz bliskie interakcje z nim są przestrzeganiem zasad? Są w pełni zgodne z przestrzeganiem zasad. Jakich zasad? (Artykuł czwarty obowiązków przywódców i pracowników: „Śledź na bieżąco sytuację kierowników nadzorujących różne prace oraz personelu odpowiedzialnego za różne ważne zadania i w razie potrzeby szybko dostosuj zakres ich obowiązków lub zwolnij ich, aby zapobiec stratom spowodowanym przez posługiwanie się nieodpowiednimi osobami lub te straty ograniczyć oraz zagwarantować skuteczność i sprawny przebieg pracy”). To dobry punkt odniesienia, ale jaki jest rzeczywisty powód takiego postępowania? Dzieje się tak dlatego, że ludzie mają zepsute skłonności. Choć wielu ludzi wykonuje dzisiaj swoje obowiązki, tylko nieliczni dążą do prawdy. Bardzo niewielu ludzi podczas wykonywania swojego obowiązku dąży do prawdy i wkracza w prawdorzeczywistość; w przypadku większości ludzi, ich sposobowi postępowania nadal nie przyświecają żadne zasady, nadal nie są oni prawdziwie podporządkowani Bogu; twierdzą tylko, że kochają prawdę, pragną dążyć do prawdy i są gotowi o nią zabiegać, ale i tak nie wiadomo, jak długo wytrwają w tym postanowieniu. Ludzie, którzy nie dążą do prawdy, są skłonni do przejawiania swojego zepsutego usposobienia w dowolnym czasie i miejscu. Są pozbawieni jakiegokolwiek poczucia odpowiedzialności za swój obowiązek, często są niedbali, postępują tak, jak chcą, a nawet nie są w stanie przyjąć przycinania. Gdy tylko zniechęcają się i słabną, są gotowi porzucić swoją pracę – zdarza się to często i jest zjawiskiem bardzo powszechnym; tak postępują wszyscy, którzy nie dążą do prawdy. Tak więc, zanim ludzie poznają prawdę, są nierzetelni i niegodni zaufania. Co to znaczy, że nie są godni zaufania? Oznacza to, że gdy napotkają trudności lub niepowodzenia, prawdopodobnie upadną, zniechęcą się i osłabną. Czy ktoś, kto jest często zniechęcony i słaby, jest kimś godnym zaufania? Absolutnie nie. Ale ludzie, którzy rozumieją prawdę, są inni. Ludzie, którzy rzeczywiście rozumieją prawdę, muszą mieć serce bogobojne i posłuszne Bogu, a tylko ludzie z bogobojnym sercem są ludźmi godnymi zaufania. Ludzie, którzy nie mają bogobojnego serca, nie są godni zaufania. Jak należy podchodzić do ludzi bez bogobojnego serca? Powinni oczywiście otrzymać życzliwą pomoc i wsparcie. Należy ich częściej monitorować, gdy wykonują swoje obowiązki, i udzielać więcej pomocy i instrukcji; tylko wtedy można mieć pewność, że skutecznie wykonają swoje obowiązki. A jaki jest cel takiego działania? Głównym celem jest podtrzymywanie dzieła domu Bożego. Drugim celem jest szybkie identyfikowanie problemów, szybkie zaopatrywanie ludzi, wspieranie ich, przycinanie, korygowanie ich odchyleń oraz nadrabianie ich niedociągnięć i braków. Przynosi to ludziom korzyść; nie ma w tym nic złośliwego. Nadzorowanie ludzi, obserwowanie ich, próba ich zrozumienia – to wszystko po to, aby pomóc im wejść na właściwą ścieżkę wiary w Boga, aby umożliwić im wykonywanie obowiązków zgodnie z prośbami Boga i zgodnie z zasadą, aby zapobiec wywoływaniu przez nich niepokojów, powodowaniu zakłóceń i wykonywaniu pracy na próżno. Cel takiego postępowania polega całkowicie na okazywaniu odpowiedzialności za nich i za dzieło domu Bożego; nie ma w tym złośliwości. Przypuśćmy, że ktoś powie: „A więc to są zasady, zgodnie z którymi dom Boży traktuje ludzi; to właśnie są środki, którymi się posługuje. Od tej chwili muszę być ostrożny. W domu Bożym nie ma mowy o poczuciu bezpieczeństwa: ktoś ciągle patrzy ci na ręce, przez co trudno jest wypełniać swój obowiązek!”. Czy to stwierdzenie jest trafne? Jakiego rodzaju ludzie mogliby wypowiedzieć te słowa? (Niedowiarkowie). Niedowiarkowie, ludzie niedorzeczni i ci, którym brak duchowego zrozumienia – oni to właśnie mają skłonność do wygadywania bzdur, zupełnie nie rozumiejąc prawdy. Z jakim problemem mamy tu do czynienia? Czy nie są to słowa, które osądzają i potępiają dzieło kościoła? Jest to również osądzanie i potępianie prawdy i tego, co pozytywne. Ci, którzy są w stanie wypowiadać takie słowa, to z pewnością ludzie mający zamęt w głowie, którzy nie rozumieją prawdy; wszyscy oni są niedowiarkami, którzy nie miłują prawdy.

Dom Boży nadzoruje, obserwuje i stara się poznać tych, którzy wykonują jakiś obowiązek. Czy potraficie zaakceptować tę zasadę domu Bożego? (Tak). To wspaniale, jeśli jesteś w stanie przystać na to, aby dom Boży cię nadzorował, obserwował i starał się ciebie poznać. Pomaga ci to zadowalająco wypełniać obowiązek i być w stanie wykonywać go w sposób zgodny z odpowiednimi standardami oraz spełniać intencje Boga. To ci pomaga i przynosi korzyści, a przy tym nie ma żadnych złych stron. Kiedy już pojmiesz tę zasadę, to czyż nie powinieneś przestać odczuwać jakiegokolwiek oporu lub wzbraniać się przed nadzorem przywódców, pracowników i wybrańców Boga? Mimo iż od czasu do czasu ktoś usiłuje cię poznać, obserwuje cię oraz nadzoruje twoją pracę, nie jest to coś, co powinieneś traktować osobiście. Dlaczego to mówię? Ponieważ zadania, które należą teraz do ciebie, obowiązek, który pełnisz, a także jakakolwiek praca, którą wykonujesz, nie są sprawami prywatnymi ani osobistym zadaniem żadnej pojedynczej osoby; dotyczą dzieła domu Bożego i odnoszą się do jednej części dzieła Boga. Dlatego też, gdy ktoś poświęca odrobinę czasu na nadzorowanie lub obserwowanie ciebie albo usiłuje cię dogłębnie poznać, próbując porozmawiać z tobą od serca i dowiedzieć się, jaki był ostatnio twój stan, to nawet gdy czasami traktuje cię nieco surowiej, przycina cię, dyscyplinuje i czyni ci wyrzuty, robi to wszystko dlatego, że ma sumienną i odpowiedzialną postawę wobec dzieła domu Bożego. To nie powinno wzbudzać w tobie żadnych negatywnych myśli ani emocji. Co to oznacza, gdy potrafisz zaakceptować, gdy inni nadzorują cię, obserwują i starają się ciebie poznać? Oznacza to, że w swoim sercu akceptujesz kontrolę Bożą. Jeśli nie akceptujesz nadzoru, obserwowania i prób poznania cię ze strony innych ludzi, jeśli to wszystko budzi w tobie sprzeciw, to czy jesteś w stanie zaakceptować Boży nadzór? Kontrola Boga jest bardziej szczegółowa, wnikliwa i dokładniejsza niż to, gdy ludzie usiłują cię poznać; Boże wymagania są o wiele bardziej konkretne, rygorystyczne i dogłębne. Jeśli nie potrafisz zaakceptować nadzoru ze strony Bożych wybrańców, to czy twoje twierdzenia, że możesz zaakceptować Bożą kontrolę, nie są pustymi słowami? Aby móc zaakceptować Bożą kontrolę i nadzór, musisz najpierw zaakceptować nadzór ze strony domu Bożego, przywódców i pracowników czy też braci i sióstr. Niektórzy ludzie mówią: „Mam prawa człowieka, mam swoją wolność, mam swój własny sposób wykonywania pracy. Czyż bycie poddawanym nadzorowi i kontroli we wszystkim, co robię, nie oznacza stłamszenia w codziennym życiu? Gdzież są moje prawa człowieka? Gdzie moja wolność?”. Czy to stwierdzenie jest trafne? Czy prawa człowieka i wolność są prawdą? Nie są prawdą. Prawa człowieka i wolność są jedynie względnie cywilizowanymi i postępowymi sposobami traktowania ludzi w człowieczym społeczeństwie; ale w domu Bożym słowo Boże i prawda stoją ponad wszystkim – nie można wymieniać ich jednym tchem z „prawami człowieka” i „wolnością”. Dlatego też wszystko, co czyni się w domu Bożym, nie opiera się na wzniosłych teoriach czy wiedzy ze świata niewierzących, lecz na słowie Bożym i prawdzie. Kiedy więc niektórzy ludzie mówią, że chcą praw człowieka i wolności, czy jest to zgodne z zasadami? (Nie jest). Jest najzupełniej jasne, że nie jest to zgodne z zasadą wykonywania obowiązku. Jesteś w domu Bożym, gdzie wypełniasz obowiązek istoty stworzonej, a nie pracujesz w społeczeństwie, aby zarabiać pieniądze. Dlatego nie ma potrzeby, aby ktokolwiek stawał w twojej obronie, aby chronić twoje prawa człowieka; takie rzeczy są zupełnie niepotrzebne. Czy większość ludzi posiada rozeznanie co do praw człowieka i wolności? Rzeczy te należą do ludzkich myśli i zapatrywań, i nie mogą być wymieniane jednym tchem z prawdą; w domu Bożym takie idee nie obowiązują. To, że jakiś przywódca nadzoruje twoją pracę, to coś dobrego. Dlaczego? Ponieważ oznacza to, że bierze on odpowiedzialność za pracę kościoła; jest to jego obowiązek, jego zobowiązanie. To, że potrafi się z tego zobowiązania wywiązać, dowodzi, że jest kompetentnym i dobrym przywódcą. Gdyby dano ci całkowitą wolność i pełnię praw człowieka, i mógłbyś robić, co tylko chcesz, podążać za swoimi pragnieniami i cieszyć się pełnią wolności i demokracji, a niezależnie od tego, co byś robił lub w jaki sposób byś to robił, przywódcy by to nie obchodziło ani by tego nie nadzorował, nigdy by cię o to nie pytał, nie sprawdzałby twojej pracy, nie zabierałby głosu, gdyby pojawiły się w niej jakieś problemy, a jedynie by ci się przypochlebiał albo z tobą negocjował, to czy byłby dobrym przywódcą? Oczywiście, że nie. Taki przywódca wyrządza ci krzywdę. Pobłaża twoim złym uczynkom, pozwalając ci postępować wbrew zasadom i robić, co ci się podoba – popycha cię w ten sposób ku piekielnej czeluści. Nie jest to przywódca odpowiedzialny ani spełniający odpowiednie standardy. Z drugiej strony, jeśli przywódca potrafi cię regularnie nadzorować, dostrzegać problemy w twojej pracy i niezwłocznie cię upominać lub strofować i demaskować, a także w porę korygować twoje postępowanie i pomagać ci radzić sobie z twoimi niewłaściwymi dążeniami i wypaczeniami przy wykonywaniu twojego obowiązku, a pod jego nadzorem i pod wpływem jego upomnień, zaopatrzenia i pomocy zmienia się twoje niewłaściwe podejście do twego obowiązku, jesteś w stanie odrzucić pewne niedorzeczne poglądy, stopniowo zmniejsza się liczba twoich własnych pomysłów i rzeczy wynikających z nadmiernej popędliwości, a ty potrafisz spokojnie zaakceptować stwierdzenia i poglądy, które są poprawne i zgodne z prawdozasadami, to czyż nie jest to z korzyścią dla ciebie? Korzyści z takiej sytuacji są wówczas doprawdy przeogromne!

Dom Boży traktuje swoich przywódców i pracowników w taki sposób, że stosuje wobec nich nadzór i obserwację oraz stara się ich zrozumieć. Na jakiej podstawie tak czyni? Czemu miałby traktować ludzi w ten właśnie sposób? Czyż nie jest to metoda i podejście wynikające z zasad dotyczących bycia lojalnym, sumiennym i odpowiedzialnym przy pełnieniu swoich obowiązków? (Owszem). Jeżeli jakiś przywódca w ogóle nie nadzoruje, nie obserwuje i nie stara się dogłębnie zrozumieć wykonujących swoje obowiązki ludzi, za których jest odpowiedzialny, to czy można uznać, że lojalnie wypełnia swój obowiązek? Oczywiście, że nie. Czy wasi przywódcy, pracownicy i przełożeni kiedykolwiek sprawdzali twoją pracę? Czy pytali o postępy w twojej pracy? Czy rozwiązywali problemy, które się w niej pojawiły? Czy korygowali jakieś oczywiste usterki lub wypaczenia w twojej pracy? Czy oferowali pomoc, zaopatrzenie, wsparcie lub przycinanie w odniesieniu do różnych przejawów twojego człowieczeństwa i tego, co ujawniałeś, jeśli chodzi o twoje dążenie do wkraczania w życie? Jeśli przywódca nie tylko nigdy nie udziela wskazówek osobom wykonującym zwykłe obowiązki, lecz także nigdy nie zapewnia odpowiedniego omówienia, pomocy ani wsparcia osobom zaangażowanym w ważne zadania – nie wspominając już o sprawowaniu nadzoru, prowadzeniu obserwacji lub o próbach dogłębnego zrozumienia takich osób – to czy wobec braku takich przejawów i działań z jego strony można go uznać za przywódcę, który wykonuje konkretną pracę? Czy, jako przywódca, spełnia on odpowiednie standardy? (Nie). Niektórzy mówią: „Nasz przywódca po prostu dwa razy w tygodniu organizuje dla nas zgromadzenia, przez chwilę omawia słowa Boże, a następnie odczytuje jakieś omówienie pochodzące od Zwierzchnictwa, a czasem rozmawia z nami o swoim zrozumieniu pochodzącym z własnego doświadczenia. Nigdy jednak nie udzielił nam żadnych rad, nie zaproponował zaopatrzenia ani pomocy w odniesieniu do różnych naszych stanów, ani też do trudności, jakie napotykamy podczas wykonywania naszych obowiązków lub przy wkraczaniu w życie”. Co sądzicie o takim przywódcy? (Nie spełnia odpowiednich standardów; jest fałszywym przywódcą). Jeśli przywódca nie troszczy się o swoje własne zadanie ani o różne stany podległych mu ludzi, ani nie wypełnia swoich obowiązków, to – jako przywódca – nie spełnia odpowiednich standardów. Nikogo nie nadzoruje, nie obserwuje ani nie próbuje zrozumieć. Twoje rozmowy z nim za każdym razem wyglądają następująco: „Jak ten ktoś sobie teraz radzi?”. „Właśnie go obserwuję”. „Od jak dawna go obserwujesz? Dobrze go znasz?”. „Obserwuję go od roku lub dwóch lat. Wciąż jednak go zbyt dobrze nie znam”. „A co z tamtym człowiekiem?”. „Ciągle jeszcze nie mam co do niego zupełnej jasności, ale potrafi znosić trudności przy wykonywaniu swojego obowiązku, jest stanowczy i gotowy ponosić koszty dla Boga”. „To wszystko tylko powierzchowne kwestie. A co z jego dążeniem do prawdy?”. „Tego też muszę się dowiadywać? No cóż, przyjrzę się temu”. Nie wiadomo jednak, jak długo jeszcze będzie trzeba czekać na jakieś rezultaty takiej obserwacji po tym, jak ów przywódca stwierdzi, że się temu przyjrzy, i nie jest to nic pewnego. Taki fałszywy przywódca nie jest godzien zaufania przy wykonywaniu swoich obowiązków.

Czy przywódcy waszego kościoła i wasi przełożeni mają odpowiedzialne podejście do waszej pracy? Czy naprawdę pojmują i rozumieją wasze stany w odniesieniu do pracy? Czy w odpowiedni sposób zajęli się także i tym aspektem pracy? (Nie). Żaden z nich nie zajął się tym aspektem jak należy; żaden nie zdobył się na to, by lojalnie wypełniać swój obowiązek oraz być sumiennym i odpowiedzialnym za pracę kościoła. Czy zatem łatwo jest się na to zdobyć? A może trudno to osiągnąć? Nie jest to trudne. Jeśli naprawdę posiadasz pewien stopień potencjału, jeśli rzeczywiście masz umiejętności zawodowe w zakresie, za który odpowiadasz, i nie jesteś dyletantem w swoim zawodzie, to wszystko, czego potrzebujesz, by móc być lojalny wobec swoich obowiązków, to trzymać się jednego wyrażenia. Jakie to wyrażenie? „Włóż w to serce”. Jeśli oddasz swoje serce sprawom i ludziom, będziesz w stanie być lojalny i odpowiedzialny w swoich obowiązkach. Czy łatwo jest praktykować to wyrażenie? Jak wprowadzasz je w życie? Nie oznacza to używania uszu do słuchania, czy też umysłu do myślenia – oznacza to używanie serca. Jeśli ktoś potrafi naprawdę używać serca, to kiedy jego oczy widzą, że ktoś coś robi, działa w jakiś sposób lub jakoś na coś reaguje, lub kiedy jego uszy słyszą czyjeś opinie lub argumenty, wtedy w umyśle tej osoby, dzięki używaniu serca do rozważania i kontemplowania tych rzeczy, pojawią się pewne idee, poglądy i postawy. Te idee, poglądy i postawy sprawią, że ten ktoś będzie miał głębokie, konkretne i prawidłowe zrozumienie danej osoby lub rzeczy, a jednocześnie dadzą początek odpowiednim i poprawnym osądom i zasadom. Tylko wtedy, gdy człowiek ma te przejawy używania serca, oznacza to, że jest lojalny wobec swoich obowiązków. Jeśli jednak nie wkładasz serca w to, co robisz, jeśli nie masz do tego serca, to twoje oczy nie reagują na to, co widzisz, a twoje uszy nie reagują na to, co słyszysz. Twoje oczy nigdy nie obserwują ludzi, wydarzeń i spraw; nie dostrzegają informacji, na jakie natrafiasz. W swoim sercu zaś nie będziesz rozróżniał rozmaitych zasłyszanych głosów i argumentów; nie będziesz w stanie rozróżnić informacji, które usłyszysz. To tak, jakbyś był ślepy, mimo że masz otwarte oczy. Kiedy czyjeś serce jest ślepe, ślepe są również jego oczy. Co zatem prowadzi do formowania się idei, poglądów i postaw na podstawie obserwacji rzeczy oczyma i odbierania informacji przez uszy? Wszystko zależy od tego, czy wkłada się serce w różne sprawy i czy poszukuje się prawdy. Jeśli wkładasz serce w różne sprawy, to ilekroć docierają do ciebie informacje – czy to poprzez oczy, czy przez uszy – będziesz w stanie wyrabiać sobie pewne poglądy i zyskać dogłębne zrozumienie danej osoby lub rzeczy. Ale jeśli nie wkładasz serca w różne sprawy, to choćbyś otrzymywał nie wiem ile informacji, na nic się to nie zda; jeśli nie włożysz serca w ich rozeznanie lub dotarcie do ich sedna, nic nie zyskasz, stając się zupełnie bezwartościowym, bezużytecznym człowiekiem. Co mam na myśli, mówiąc, że ktoś jest bezużyteczny? Określenie to odnosi się do kogoś, kto nie wkłada serca w wykonywanie swojego obowiązku – ma oczy i uszy, ale na nic mu się one nie przydają. Człowiek bez serca nie będzie lojalnie wypełniał swojego obowiązku ani nie zdobędzie się na sumienne i odpowiedzialne podejście do swojej pracy.

Dom Boży prowadzi nadzór nad przywódcami i pracownikami wszystkich szczebli, obserwując ich i starając się ich dogłębnie zrozumieć, mając przy tym na celu usprawnienie pracy kościoła i jak najszybsze wprowadzenie Bożych wybrańców na właściwą drogę wiary w Boga. Stąd też nadzorowanie i obserwowanie przywódców i pracowników jest czymś niezbędnym i musi być prowadzone w ten właśnie sposób. Dzięki nadzorowi ze strony Bożych wybrańców, jeśli okazuje się, że przywódcy oraz pracownicy nie zajmują się konkretną pracą i można się z nimi w porę rozprawić i temu zaradzić, jest to korzystne dla postępów w dziele kościoła. Nadzorowanie przywódców i pracowników jest obowiązkiem Bożych wybrańców, a takie postępowanie jest całkowicie zgodne z Bożymi intencjami. Ponieważ przywódcy i pracownicy mają skażone skłonności, to brak nadzoru nad nimi byłby nie tylko szkodliwy dla nich samych, lecz także miałby bezpośredni wpływ na pracę kościoła. W jakich okolicznościach przywódcy i pracownicy nie wymagają już nadzoru ze strony Bożych wybrańców? Wtedy, gdy przywódcy i pracownicy w pełni rozumieją prawdę, wkraczają w prawdorzeczywistość i kierują się zasadami w swoim postępowaniu, stając się ludźmi, których Bóg doskonali i którymi się posługuje. W takich przypadkach nadzór ze strony Bożych wybrańców przestaje być potrzebny, i dom Boży nie będzie już kładł nacisku na tę kwestię. Czy jednak można zagwarantować, że ktoś, kto został udoskonalony przez Boga, jest najzupełniej wolny od błędów i wypaczeń? Niekoniecznie. Stąd też Boża kontrola jest nadal nieodzowna, podobnie jak nadzór ze strony tych, którzy rozumieją prawdę; praktyka ta jest w pełni zgodna z Bożymi intencjami. Ponieważ wszyscy ludzie mają skażone skłonności, jedynie poprzez nadzór można skłonić przywódców i pracowników do wzięcia odpowiedzialności za swoją pracę i lojalnego wypełniania swoich obowiązków. Bez nadzoru większość z nich postępowałaby samowolnie i nierozważnie oraz w sposób niedbały – jest to obiektywny fakt. Jeżeli jesteś przywódcą lub pracownikiem, a bracia i siostry z twojego otoczenia często cię nadzorują i obserwują, starając się dowiedzieć, czy jesteś kimś, kto dąży do prawdy, to jest to dla ciebie coś dobrego. Jeśli odkryją u ciebie jakiś problem i jesteś w stanie rozwiązać go tak szybko, jak to tylko możliwe, jest to korzystne dla twojego dążenia do prawdy i wkraczania w życie. Jeśli odkryją, że popełniasz zło i że prywatnie przejawiasz wiele złych zachowań i zdecydowanie nie jesteś kimś, kto dąży do prawdy, to cię zdemaskują i zwolnią ze stanowiska, co uchroni Bożych wybrańców przed ciężkimi doświadczeniami, a także pozwoli ci uniknąć surowszej kary. Taki nadzór jest korzystny dla wszystkich. Tak więc przywódcy i pracownicy powinni we właściwy sposób reagować na nadzór ze strony Bożych wybrańców. Jeżeli jesteś kimś, kto boi się Boga i wystrzega się zła, będziesz czuł, że potrzebujesz nadzoru ze strony Bożych wybrańców, a nawet więcej: potrzebujesz ich pomocy. Jeśli natomiast jesteś złym człowiekiem i masz nieczyste sumienie, będziesz obawiał się nadzoru i będziesz usiłował go unikać; w sposób nieuchronny tak właśnie się dzieje. Dlatego też nie ma najmniejszych wątpliwości, że wszyscy, którzy opierają się i odczuwają niechęć wobec nadzoru ze strony Bożych wybrańców, mają coś do ukrycia i zdecydowanie nie są uczciwymi ludźmi; nikt bowiem nie boi się nadzoru bardziej niż ludzie fałszywi. Jaką więc postawę powinni przyjąć przywódcy i pracownicy wobec nadzoru ze strony Bożych wybrańców? Czy powinna to być postawa pełna niechęci, ostrożności, oporu i złości, czy też postawa posłuszeństwa wobec Bożych rozporządzeń i ustaleń oraz pokorna akceptacja? (Pokorna akceptacja). Co oznacza pokorna akceptacja? Oznacza to przyjmowanie wszystkiego od Boga, poszukiwanie prawdy, przyjmowanie właściwej postawy i brak popędliwości. Jeśli ktoś naprawdę odkryje jakiś twój problem i ci go wskaże, pomagając ci go rozpoznać i zrozumieć, ułatwiając ci rozwiązanie tego problemu, dowodzi to, że ten ktoś czuje się odpowiedzialny za ciebie i za dzieło domu Bożego oraz za wkraczanie w życie Bożych wybrańców. Tak właśnie należy postępować i jest to zupełnie naturalne i w pełni uzasadnione. Jeśli są tacy, którzy uważają, że nadzór ze strony kościoła pochodzi od szatana i wynika ze złych intencji, to oni sami są diabłami i szatanami. Mając taką diabelską naturę, z pewnością nie zaakceptowaliby Bożej kontroli. Jeśli ktoś szczerze miłuje prawdę, będzie właściwie pojmował nadzór ze strony Bożych wybrańców, będzie potrafił uznać, że nadzór ten sprawuje się z miłości, jako pochodzący od Boga, i będzie w stanie go od Boga zaakceptować. Z pewnością nie będzie popędliwy ani nie będzie działał pod wpływem impulsu, a tym bardziej nie pojawi się w jego sercu opór, rezerwa, czy podejrzliwość. Najwłaściwsza postawa, z jaką należy podchodzić do kwestii nadzoru ze strony Bożych wybrańców, jest następująca: powinieneś przyjąć od Boga wszelkie słowa, działania, nadzór, obserwację lub reprymendę – a nawet przycinanie – które są dla ciebie pomocne; nie bądź nazbyt popędliwy. Popędliwość pochodzi od złego, od szatana; nie pochodzi od Boga i nie jest to postawa, jaką ludzie powinni przyjmować wobec prawdy.

Tyle mamy do dodania i omówienia odnośnie do siódmego punktu „Obowiązków przywódców i pracowników”. Czy zatem oznacza to, że punkt ten został już wyczerpująco omówiony i nie trzeba już dodawać żadnych bardziej szczegółowych treści? Nie, każdy z punktów zawiera w sobie jeszcze o wiele więcej konkretnych i szczegółowych kwestii. To, o czym mówiłem, to pewne nadrzędne zasady. Reszta – jak wdrożyć konkrety oraz jak praktykować i stosować te zasady – zależy od waszego zaangażowania poprzez własne doświadczenie. Jeśli nadal nie potraficie dojrzeć sedna tych zasad albo nie wiecie, jak je stosować, to poszukujcie i omawiajcie je razem. Jeśli taka rozmowa we wspólnocie nadal nie przynosi rezultatów, zwróćcie się z zapytaniem do swych zwierzchników. Krótko mówiąc, niezależnie od tego, czy chodzi o to, jak postąpić z jakimkolwiek typem człowieka, czy o to, by zdecydować, kogo awansować i kim się posłużyć, wszystko to musi być zgodne z zasadami. Jeśli chodzi o pewne utalentowane jednostki, w sytuacjach, w których nikt nie jest w stanie dogłębnie ich przejrzeć ani w pełni zrozumieć, można je wstępnie awansować i posłużyć się nimi stosownie do potrzeb dzieła kościoła. Nie powodujcie opóźnień w pracy i nie odwlekajcie kształcenia ludzi; to ma kluczowe znaczenie. Niektórzy pytają: „A co, jeśli się nimi posłużymy, a oni spartaczą swoje zadanie? Kto jest wówczas za to odpowiedzialny?”. Czy, kiedy kogoś zatrudniasz, jest tak, jakbyś umieścił go na bezludnej wyspie, tak że nikt nie ma możliwości się z nim skontaktować? Czy naprawdę nie ma wokół niego wielu innych osób, zajmujących się konkretnymi zadaniami? Są sposoby, aby rozwiązać wszystkie te kwestie, a mianowicie nadzór, obserwacja i próby zrozumienia takiej osoby, a jeśli warunki na to pozwalają, poznanie jej poprzez bliski kontakt. Na czym dokładnie polega bliski kontakt? Polega on na współpracy z takim człowiekiem. Proces takiej współpracy jest zarazem procesem poznawania danej osoby. Czyż bowiem poprzez tego rodzaju kontakt nie będziesz stopniowo dochodził do zrozumienia tego człowieka? Jeżeli masz możliwość nawiązania takiego kontaktu, ale tego nie zrobisz i po prostu przeprowadzisz rozmowę telefoniczną, aby zadać mu kilka pytań, i na tym poprzestaniesz, to nie będziesz w stanie go zrozumieć. Aby rozwiązywać problemy, musisz nawiązać kontakt z tymi osobami, z którymi jesteś w stanie to zrobić. Dlatego też przywódcy i pracownicy nie mogą być leniwi przy pracy. Jeśli więc chcesz kogoś poobserwować i zrozumieć, jak powinieneś to zrobić? (Nawiązując z nim kontakt). Czyż nie tak? Kluczowe jest to, by wkładać w to całe swoje serce! To, jakie informacje jesteście w stanie przechowywać w swoich umysłach, można porównać do tego, w jaki sposób małpa zbiera kukurydzę: zbiera i zbiera, niektóre kolby upuszcza, a na koniec zostaje jej tylko jedna kolba, a cały wysiłek idzie na marne. Słuchacie kazania, ale pod koniec nie pamiętacie, o czym była mowa wcześniej; dlaczego tak jest? (Nie wkładamy w to serca). Zazwyczaj nie koncentrujecie się na praktykowaniu prawdy, więc wasze serca nie skupiają się na tych kwestiach. Jeśli chodzi o to, jak zrozumieć prawdę i wejść w rzeczywistość, jak poznać samych siebie i jak, dzięki prawdzie, przejrzeć istotę różnych ludzi, wydarzeń i rzeczy, zupełnie nie macie pojęcia, jak się do tego zabrać, stąd też te sprawy nie znajdują żadnego oparcia w waszych sercach. Jeśli chodzi o rzeczy wiążące się z wkraczaniem w prawdorzeczywistość, zawsze czujecie się zmieszani. A przecież co tydzień chodzicie na zgromadzenia, aby słuchać kazań. Jeżeli nie słuchacie kazań, to czyż ta odrobina wiary w Boga w waszych sercach nie słabnie, zanikając kawałeczek po kawałeczku? To ważny sygnał ostrzegawczy! Potraficie wkładać w to wasze serca czy nie? Podałem wam wszystkie szczegóły; jeśli naprawdę masz do tego serce, będziesz w stanie to zrobić. Jeśli brak ci chęci i zdecydowania to bez względu na to, jak będę do ciebie przemawiał, nic z tego nie zrozumiesz. To wszystko, jeśli chodzi o nasze omówienie tego tematu.

Punkt ósmy: Niezwłocznie zgłaszaj pomyłki i trudności napotkane w pracy i szukaj sposobów na to, żeby się z nimi uporać (Część pierwsza)

Przywódcy i pracownicy muszą niezwłocznie identyfikować i rozwiązywać trudności

Dziś będziemy omawiać punkt ósmy „Obowiązków przywódców i pracowników”, który brzmi następująco: „Niezwłocznie zgłaszaj pomyłki i trudności napotkane w pracy i szukaj sposobów na to, żeby się z nimi uporać”. Obnażymy przy tym rozmaite cechujące fałszywych przywódców przejawy odnoszące się do tego punktu. Niezwłoczne zgłaszanie pomyłek i trudności napotkanych w pracy i szukanie sposobów na to, żeby się z nimi uporać – czyż nie wchodzi to w zakres pracy i obowiązków przywódców oraz pracowników? (Owszem). Przywódcy i pracownicy w sposób nieunikniony stawać będą w swojej pracy wobec pewnych drażliwych kwestii lub napotykać trudności wykraczające poza zakres pracy kościoła czy natrafiać na jakieś szczególne przypadki, które nie wiążą się z prawdozasadami, i nie będą wiedzieli, jak sobie z tymi sytuacjami poradzić. Albo też, ponieważ mają marny potencjał, przez co nie są w stanie właściwie zrozumieć zasad, nieuchronnie będą musieli zmierzyć się z trudnymi do rozwiązania nieporozumieniami i trudnościami. Te nieporozumienia i trudności mogą dotyczyć kwestii odpowiedniego posługiwania się personelem, spraw związanych z pracą, problemów wynikających ze środowiska zewnętrznego, a także ludzkich kłopotów z wkraczaniem w życie, niepokojów i zakłóceń powodowanych przez złych ludzi, a także kwestii takich jak usuwanie lub wydalanie pewnych osób, i tak dalej. W odniesieniu do wszystkich tych spraw dom Boży ma jednak określone wymagania i przepisy bądź też są one regulowane przez pewne ustne instrukcje. Niewątpliwie istnieją też pewne niewymienione w nich przypadki szczególne, wykraczające poza ramy tych przepisów. Jeśli chodzi o te szczególne przypadki, niektórzy przywódcy są w stanie się z nimi uporać, stosując się do zasad, których przestrzegania wymaga dom Boży, takich jak stanie na straży interesów domu Bożego, zapewnianie bezpieczeństwa braciom i siostrom oraz podtrzymanie sprawnego przebiegu pracy kościoła. Co więcej, niektórzy przywódcy robią to bardzo dobrze, podczas gdy inni nie są w stanie się na to zdobyć. Co należy zrobić z problemami, z którymi nie sposób sobie poradzić? Niektórzy przywódcy i pracownicy działają w sposób chaotyczny, nie będąc w stanie zidentyfikować problemów, a nawet jeśli je zidentyfikują, to nie potrafią ich rozwiązać. Usiłują po prostu jakoś przez nie przebrnąć; nie poszukują rozwiązań u Zwierzchnictwa, tylko mówią braciom i siostrom: „Sami rozwiążcie ten problem; zdajcie się na Boga i u Niego szukajcie rozwiązań”, a potem uznają, że wszystko jest już załatwione. Bez względu na to, jak wiele nagromadzi się problemów, sami nie są w stanie ich rozwikłać, a mimo to nie zgłaszają tego wyższym szczeblom ani nie usiłują się dowiedzieć, jak je rozwiązać, prawdopodobnie w obawie, że Zwierzchnictwo ich przejrzy i stracą twarz. Są jednak i tacy przywódcy i pracownicy, którzy nigdy nie zgłaszają problemów Zwierzchnictwu – ja zaś nie wiem, dlaczego tego nie robią. Zgłaszanie problemów przełożonym wyższego szczebla niekoniecznie oznacza raportowanie bezpośrednio do Zwierzchnictwa; z pewnością można najpierw zwrócić się do przywódców danego okręgu albo regionu. A jeśli oni nie są w stanie rozwiązać takiego problemu, to wówczas można poprosić przywódców i pracowników, aby zgłosili go bezpośrednio do Zwierzchnictwa. Jeśli poprosisz przywódcę lub pracownika, aby zgłosił sprawę Zwierzchnictwu, wyjaśniając sytuację, czy może on po prostu zatuszować i zignorować sprawę? Tacy ludzie trafiają się rzadko. Nawet jeśli rzeczywiście masz do czynienia z takimi przywódcami, nadal możesz wyjaśnić sprawę z pomocą innych przywódców i pracowników, aby zdemaskować tego, który tuszuje problem i go nie zgłasza. Jeśli owi przywódcy i pracownicy też nie zameldują o sprawie, pozostaje tylko jedno rozwiązanie: możesz napisać bezpośrednio poprzez stronę internetową domu Bożego, aby sprawa została przekazana Zwierzchnictwu, upewniając się w ten sposób, że problem zostanie Zwierzchnictwu zgłoszony. Możesz mieć taką pewność dlatego, że Zwierzchnictwo wielokrotnie już zajmowało się takimi listami, a następnie powierzało konkretnym przywódcom i pracownikom zajęcie się daną sprawą. W rzeczywistości istnieje wiele sposobów na to, by zgłosić problem wyższym szczeblom; w praktyce nie jest to trudne i zależy tylko od tego, czy ktoś naprawdę chce rozwiązać problem. Nawet jeśli nie ufasz danemu przywódcy lub pracownikowi, i tak powinieneś wierzyć, że Bóg jest sprawiedliwy i że Zwierzchnictwo działa zgodnie z prawdozasadami. Jeśli nie masz prawdziwej wiary w Boga i nie wierzysz w to, że prawda króluje w domu Bożym, to nie jesteś w stanie niczego osiągnąć. Wielu ludzi nie pojmuje prawdy; nie wierzą, że prawda króluje w domu Bożym i nie mają bogobojnego serca. W przekonaniu, że wszyscy urzędnicy świeccy wzajemnie się chronią, dochodzą do wniosku, że w domu Bożym jest tak samo. Nie wierzą, że Bóg jest prawdą i sprawiedliwością. Dlatego takie osoby można nazwać niedowiarkami. Istnieje jednak mniejszość ludzi, którzy potrafią zgłaszać rzeczywiste problemy. Tacy ludzie chronią interesy domu Bożego; są to ludzie odpowiedzialni. Niektórzy przywódcy i pracownicy nie tylko nie rozwiązują poważnych problemów, gdy na takie natrafią, lecz także nie zgłaszają ich wyższym szczeblom. Ludzie ci zaczynają czuć, że sprawa jest poważna, dopiero wtedy, gdy bada ją Zwierzchnictwo. Z tego wynikają opóźnienia. Dlatego nieważne, czy ktoś jest zwykłym bratem, zwykłą siostrą, przywódcą bądź pracownikiem, ilekroć pojawia się problem, którego ten ktoś nie jest w stanie rozwiązać i który dotyczy głównych zasad pracy, należy to zgłosić wyższym szczeblom i w porę poszukać jakiegoś rozwiązania. Jeśli ktoś napotyka nieporozumienia lub trudności, ale ich nie rozwiązuje, część pracy nie będzie mogła być kontynuowana; trzeba ją będzie odłożyć na bok i wstrzymać. To ma wpływ na postępy pracy kościoła. Dlatego gdy pojawiają się problemy, które mogą bezpośrednio spowolnić postępy pracy, należy je niezwłocznie ujawnić i rozwiązać. Jeśli trudno jest rozwiązać jakiś problem, trzeba poszukać ludzi rozumiejących prawdę i znających się na danym temacie, usiąść z nimi, wspólnie zgłębić problem i rozwiązać go. Nie można zwlekać przy tego rodzaju problemach! Z każdym dniem, w którym wciąż ociągasz się z ich rozwiązaniem, opóźniasz o dzień postępy pracy. Nie stanowi to przeszkody w sprawach jakiejś pojedynczej osoby; wpływa to jednak na pracę kościoła i na to, jak wybrańcy Boży wykonują obowiązki. Dlatego gdy pojawia się tego rodzaju nieporozumienie albo trudność, należy ją niezwłocznie rozwiązać i nie można z tym zwlekać. Jeśli ktoś nie jest w stanie tego dokonać, powinien szybko zgłosić to Zwierzchnictwu, które następnie bezpośrednio rozwiąże problem lub wskaże ścieżkę. Jeśli przywódca lub pracownik nie umie poradzić sobie z problemem tego rodzaju i głowi się nad nim zamiast zgłosić go Zwierzchnikowi i poprosić o jakieś rozwiązanie, to tacy przywódcy są ślepi; w głowie mają siano zamiast mózgu i są bezużyteczni. Należy ich zwolnić i usunąć ze stanowisk. Jeśli nie zostaną usunięci ze swych stanowisk, dzieło kościoła nie będzie mogło czynić postępów i w rękach takich ludzi popadnie w ruinę. Stąd też takie sprawy należy niezwłocznie załatwiać.

Ważną dziedziną pracy domu Bożego jest również produkcja filmowa. Zajmujące się nią zespoły często napotykają na problem polegający na tym, że wszyscy spierają się o scenariusz. Na przykład reżyser uważa, że scenariusz odbiega od prawdziwego życia oraz do niego nie przystaje i po sfilmowaniu sprawiałby wrażenie nierealistycznego, więc chce wprowadzić w nim zmiany. Jednak scenarzysta stanowczo się z tym nie zgadza, będąc zdania, że scenariusz jest rozsądnie napisany i domagając się, by reżyser nakręcił film zgodnie z tym scenariuszem. Także i aktorzy mają swoje zastrzeżenia, nie zgadzając się zarówno ze scenarzystą, jak i z reżyserem. Jeden z nich mówi: „Jeśli reżyser będzie się upierał, aby to w taki sposób nakręcić, to ja w tym nie zagram!”. Scenarzysta stwierdza: „Jeśli reżyser zmieni scenariusz, wszyscy będziecie odpowiedzialni za wszelkie ewentualne problemy!”. Reżyser na to: „Jeśli zostanę zmuszony do tego, aby nakręcić to tak, jak jest w scenariuszu, i pojawią się błędy, dom Boży to mnie pociągnie do odpowiedzialności. Jeśli chcesz, abym to nakręcił, musimy to zrobić na podstawie mojego własnego pomysłu; jeśli tak nie będzie, to ja nie zamierzam tego kręcić”. No cóż, wszystkie trzy strony znalazły się w impasie, nieprawdaż? Wyraźnie widać, że praca nie może postępować. Czy nie powstało tutaj pewne zamieszanie? Kto zatem tak naprawdę ma rację? Każdy ma swoje własne teorie, swoje argumenty i nikt nie jest skłonny pójść na kompromis. Gdy te trzy strony znajdują się w tego rodzaju impasie, co doznaje uszczerbku? (Dzieło domu Bożego). Dzieło domu Bożego napotyka na utrudnienia i doznaje szkody. Czy czuliście się zaniepokojeni i zmartwieni w obliczu takich sytuacji? Jeżeli nie, dowodzi to, że tak naprawdę nie wkładaliście w nie swego serca. Kiedy powstają takie nieporozumienia i impasy, niektórzy ludzie robią się tak niespokojni, że nie są w stanie jeść ani spać, myśląc sobie: „Co należy zrobić? Takie kłótnie i nieustępliwość prowadzą donikąd. Czyż nie ma to negatywnego wpływu na postępy w pracy nad filmem? Całe to zamieszanie spowodowało już kilkudniowe opóźnienie i nie można dłużej odkładać kręcenia materiału. Jak możemy rozwiązać ten problem, aby mieć pewność, że zdjęcia będą przebiegać sprawnie, i nie będzie dalszych opóźnień w pracy? Do kogo powinniśmy się zwrócić, aby rozstrzygnąć tę sprawę?”. Jeśli ci na tym zależy, powinieneś poszukiwać rozwiązań u przywódców, a jeżeli oni nie są w stanie rozwiązać problemu, należy szybko zgłosić go Zwierzchnictwu. Jeśli naprawdę masz wzgląd na Boże intencje, powinieneś zrobić wszystko, co w twojej mocy, aby jak najszybciej rozwiązać ten problem; to rzecz najważniejsza. A jeśli nie martwisz się całą sytuacją? Możesz się nad nią zastanawiać, myśląc sobie tak: „To oni są w błędzie. Pozostanę przy swoim zdaniu – wątpię, by mogli mi cokolwiek zrobić. Zjem coś, a potem chwilę się zdrzemnę; po południu i tak nie ma nic do roboty”. Twoje nogi robią się ciężkie, kręci ci się w głowie, serce traci wigor, a ty stajesz się ospały. Nazbierało się całe mnóstwo trudności, ale ty nie zwracasz na nie uwagi i jesteś opieszały, więc nie ma sposobu na rozwiązanie tego problemu. Dlaczego? Ponieważ brak ci motywacji i chęci, by go rozwikłać, więc nie potrafisz wymyślić żadnego sposobu. Myślisz sobie tak: „Nieczęsto bywa tak, że pojawiają się trudności i praca staje w miejscu. Skorzystam z tej okazji, aby odpocząć przez parę dni i trochę się zrelaksować. Czemu mam być ciągle taki zmęczony? Jeśli teraz zrobię sobie przerwę, nikt nie będzie miał mi tego za złe. W końcu nie ociągam się ani nie uchylam od odpowiedzialności za swoją pracę. Chcę być za nią odpowiedzialny, ale na naszej drodze pojawiła się ta trudność – kto ją rozwiąże? Jak będziemy mogli kręcić ten film, jeśli jej nie rozwiążemy? Jeżeli są pewne trudności, które uniemożliwiają nam kręcenie filmu, to czy nie powinniśmy po prostu zrobić sobie przerwy?”. Skoro stoi przed tobą tak poważny problem, jakie będą konsekwencje, jeśli nie zostanie szybko rozwikłany? Jeżeli wciąż pojawiać się będą problemy i żadnego nie uda się rozwiązać, to czy praca będzie mogła posuwać się naprzód? Spowoduje to niewyobrażalne wprost opóźnienia. O postępach można mówić tylko wtedy, gdy praca posuwa się naprzód, a nie wtedy, gdy panuje zastój lub robicie krok w tył; dlatego też wiedząc, że dany problem stwarza trudności, nie powinieneś dłużej zwlekać: musisz go szybko rozwiązać. A kiedy już rozwikła się ten dylemat, czym prędzej zajmij się następnym, gdy tylko się pojawi, starając się nie tracić czasu, tak aby praca mogła płynnie posuwać się naprzód i została ukończona zgodnie z planem. Jak wam się to podoba? (Bardzo). Ci, którzy mają odwagę, stawiają czoła nieporozumieniom i trudnościom z takim właśnie nastawieniem. Nie marnują czasu, nie wyszukują sobie usprawiedliwień i nie pożądają cielesnych wygód. Natomiast ci, którym tej odwagi brakuje, będą wykorzystywać wszelkie luki: będą szukać sobie wymówek i okazji do tego, by nieco odpocząć, robiąc wszystko w powolnym tempie i bez poczucia pilności lub niepokoju, nie wykazując żadnej chęci do tego, by znosić cierpienie czy ponosić jakiekolwiek koszty. A czym się to wszystko kończy? Stając w obliczu jakiegoś zamieszania lub trudności, wszyscy przez wiele dni znajdują się w impasie. Ani reżyserzy, ani aktorzy czy scenarzyści nie zgłaszają sprawy przełożonym. Tymczasem przywódcy są ślepi i nie są w stanie dostrzec w całej tej sytuacji problemu; a nawet jeśli go dostrzegają, lecz sami nie potrafią go rozwiązać, nie zgłaszają tego przywódcom wyższego szczebla. Zanim, przechodząc przez wszystkie kolejne szczeble, problem zostanie zgłoszony Zwierzchnictwu, mija dziesięć dni albo pół miesiąca. Cóż zatem działo się przez cały ten czas? Czy ktokolwiek wykonywał swoje obowiązki? Nie, wszyscy zabijali tylko czas, jedząc, pijąc i dobrze się bawiąc! Czyż oni wszyscy nie żyją cudzym kosztem? Wszyscy ci przełożeni, którzy nie potrafią szybko znaleźć rozwiązań trudności i nieporozumień, jakie napotykają w swojej pracy, są po prostu darmozjadami, którym dni mijają zupełnie bez celu. O takich ludziach mówi się krótko: „próżniacy”. Dlaczego „próżniacy”? Ponieważ ludzie ci nie podchodzą do swoich obowiązków z powagą, odpowiedzialnością, sumiennością czy pozytywnym nastawieniem, a zamiast tego są niedbali, zniechęceni i zwyczajnie się obijają, wciąż tylko mając nadzieję, że pojawi się jakaś trudność albo zastój, tak aby mogli mieć pretekst do tego, by zamknąć interes i przestać pracować.

Przywódcy i pracownicy powinni nie tylko szybko rozwiązywać napotkane w pracy nieporozumienia i trudności, lecz także w porę przeprowadzać kontrolę i identyfikować te problemy. Dlaczego trzeba to robić? Takie działanie ma tylko jeden cel: strzec dzieła Bożego i dzieła domu Bożego, aby zapewnić, że praca kościoła w każdej dziedzinie będzie postępować płynnie naprzód, a każde zadanie zostanie pomyślnie zakończone zgodnie z normalnym harmonogramem. Jakie kwestie należy rozwiązać, aby mieć pewność, że praca będzie przebiegać sprawnie? Po pierwsze, bardzo ważne jest, aby dokładnie usunąć wszelkie trudności i przeszkody, które zaburzają pracę kościoła, oraz trzymać w ryzach niedowiarków i złych ludzi, aby uniemożliwić im sprawianie kłopotów. Ponadto należy tak pokierować osobami nadzorującymi każdą z dziedzin pracy oraz braćmi i siostrami, aby doszli do zrozumienia prawdy i znaleźli ścieżkę praktyki, nauczyli się zgodnie ze sobą współpracować i wzajemnie sprawować nad sobą nadzór. Tylko w ten sposób można zagwarantować, że każde zadanie zostanie ukończone. Niezależnie od tego, jakie napotyka się trudności lub nieporozumienia, jeśli przywódcy i przełożeni nie są w stanie rozwikłać tych problemów, powinni szybko zgłosić je Zwierzchnictwu i poszukiwać rozwiązań. Niezależnie od tego, jaką wykonują pracę, przywódcy i przełożeni powinni traktować priorytetowo rozwiązywanie problemów, zajmując się zarówno kwestiami technicznymi, jak i pewnymi zasadniczymi problemami związanymi z pracą, a także rozmaitymi trudnościami, jakie napotykają ludzie, jeśli chodzi o wkraczanie w życie. Jeżeli nie jesteś w stanie rozstrzygać niejasności i rozwiązywać trudności, nie będziesz w stanie dobrze wykonywać swojej pracy. Stąd też gdy napotykasz jakieś nietypowe trudności czy nieporozumienia, z którymi nie jesteś w stanie się uporać, powinieneś niezwłocznie zameldować o nich Zwierzchnictwu. Nie trać czasu, ponieważ opóźnienie rzędu od trzech do pięciu dni może spowodować straty w pracy; a jeśli takie opóźnienie przeciągnie się do dwóch tygodni lub miesiąca, straty będą zbyt wielkie. Co więcej, niezależnie od tego, na czym polega problem, należy go rozwiązać w oparciu o prawdozasady. Bez względu na wszystko, nigdy nie posługuj się przy rozwiązywaniu problemów filozofią życiową człowieka. Nie rób z poważnych problemów błahostek, by następnie zupełnie je zlekceważyć, ani nie poprzestawaj na tym, by jedynie zbesztać obie strony zaangażowane w dany konflikt, a następnie udobruchać je garścią słodkich słówek, zawsze uciekając się do negocjowania z nimi i przypochlebiania się im w obawie, by nie doszło do eskalacji problemów. Takie postępowanie prowadzi do tego, że problemy nie są rozwiązywane na pewnym fundamentalnym poziomie, co sprawia, że pozostają nierozwikłane. Czyż nie jest to jedynie sposób na to, by jakoś załagodzić sytuację? Jeżeli czujesz, że wyczerpałeś już wszystkie dostępne dla człowieka rozwiązania danego problemu i naprawdę nie sposób go rozwikłać, i w ogóle nie jesteś w stanie znaleźć zasad dotyczących pewnych technicznych kwestii wchodzących w zakres pracy, to powinieneś szybko zgłosić te problemy Zwierzchnictwu i poszukiwać rozwiązań, nie czekając z tym ani nie zwlekając. Każdy problem, którego nie można rozwiązać, powinien zostać niezwłocznie zgłoszony Zwierzchnictwu celem znalezienia jakiegoś rozwiązania. Jak wam się podoba taka zasada? (Bardzo nam się podoba).

Czy często bywa tak, że zespoły zajmujące się produkcją filmową i pisaniem scenariuszy nie mogą dojść do porozumienia w kwestiach związanych z kręceniem filmu? Każdy z nich ma swoje własne argumenty i nie są w stanie osiągnąć konsensusu, ciągle wdając się w słowne utarczki. Czy, kiedy pojawiają się takie problemy, przywódcy są w stanie je rozwiązać? (Czasami tak). Czy spotkaliście się kiedykolwiek z sytuacją, w której przywódca rozwiązał jakieś problemy poprzez omówienie, a to, co mówił, brzmiało zupełnie rozsądnie i zdawało się mieć solidne teoretyczne podstawy, ale wy nadal nie byliście pewni, czy było to zgodne z wymogami domu Bożego lub z prawdozasadami? (Tak). Jak radziliście sobie z takimi sytuacjami? (Czasami poszukiwaliśmy rozwiązania u Zwierzchnictwa). To prawidłowe podejście. Czy kiedykolwiek znaleźliście się w sytuacji, w której postanowiliście nie wypytywać o jakąś kwestię, ponieważ widzieliście, że brat Zwierzchnik jest bardzo zajęty i uznaliście, że nic się nie stanie, jeśli teoretycznie wszystko jest w porządku, a następnie decydowaliście się najpierw zacząć kręcić, niezależnie od tego, czy było to zgodne z prawdą, czy nie? (W przeszłości mieliśmy z tym poważne problemy. Prowadziło to do tego, że musieliśmy różne rzeczy robić od nowa i powodowało zakłócenia i niepokoje w pracy). Taka sytuacja to poważna sprawa! Za wiele problemów, napotykanych przez zespoły zajmujące się produkcją filmów, tak naprawdę odpowiada ostatecznie zespół scenarzystów. Jeśli, na przykład, okazuje się, że film to rozwlekła i zagmatwana opowieść, ciągnąca się przez dwie i pół godziny, to odpowiedzialność za to spoczywa głównie na scenarzystach. Ale co z odpowiedzialnością reżyserów? Jeśli scenariusz jest zawiły i rozwlekły, to czy reżyserzy nie powinni być w stanie w porę tego dostrzec? Teoretycznie powinni. Jednak reżyserzy mimo to potrafią zmarnować całe miesiące, zużywając mnóstwo siły roboczej, środków materialnych i finansowych, aby dokończyć filmowanie w takich okolicznościach. Jakiego rodzaju jest to problem? Za co jesteście odpowiedzialni jako reżyserzy? Po otrzymaniu scenariusza powinniście pomyśleć sobie tak: „Ten scenariusz jest przydługawy i zawiera dużo treści, lecz brak mu wyraźnego sedna, tematu; cała konstrukcja jest pozbawiona ducha. Tego scenariusza nie da się sfilmować; trzeba go oddać scenarzystom do poprawy”. Czy jesteście w stanie tak postąpić? Czy kiedykolwiek odrzuciliście jakiś scenariusz? (Nie). Czy to dlatego, że nie dostrzegacie związanych z nim problemów, czy dlatego, że boicie się go odesłać scenarzystom? A może boicie się, że ktoś was osądzi, mówiąc: „Dali ci gotowy scenariusz, a ty go odrzuciłeś jednym słowem, odsyłając go z powrotem – jesteś zdecydowanie zbyt arogancki, nieprawdaż?”. Czego tak naprawdę się boicie? Dostrzegacie problem, więc dlaczego nie zwrócić scenariusza scenarzystom? (My nie jesteśmy odpowiedzialni za naszą produkcję filmową). W przypadku zespołów zajmujących się produkcją filmową, oprócz przywódców kościoła, to właśnie reżyserzy powinni pełnić funkcję osób nadzorujących; tych, które podejmują decyzje i do których należy ostatnie słowo. Biorąc pod uwagę, że to ty jesteś reżyserem, powinieneś wziąć na siebie pełną odpowiedzialność za tę kwestię, należycie sprawdzając scenariusz od momentu, gdy tylko go dostaniesz. Powiedzmy, że otrzymujesz jakiś scenariusz i przeglądasz go od początku do końca, stwierdzając, że jest całkiem dobry. Ma swój rdzeń i temat, fabuła obraca się wokół głównego wątku, i ogólnie rzecz biorąc wydaje się, że nie ma z tym scenariuszem większych problemów – wygląda dobrze i warto go zrealizować, więc można scenariusz ten zaakceptować. Jeśli jednak jest rozwlekły, opowiada czyjąś historię od początku do końca, nie koncentrując się na żadnym ważkim temacie, przez co nie jest jasne, co ma wyrażać, jaki efekt pragnie wywołać u widzów lub jaka jest jego główna idea i duchowe znaczenie – jest to w zasadzie tylko chaotyczna relacja, zagmatwany tekst – to czy można zaakceptować taki scenariusz? Co powinni zrobić reżyserzy w takiej sytuacji? Muszą zwrócić taki scenariusz i zasugerować scenarzystom wprowadzenie poprawek. Członkowie zespołu scenarzystów mogą się temu sprzeciwić, mówiąc: „To niesprawiedliwe! Kim oni są, by sprawdzać napisany przez nas scenariusz? Dlaczego to do nich ma należeć decyzja? Dom Boży powinien traktować ludzi sprawiedliwie i rozsądnie!”. Co zatem należy zrobić? Jeśli reżyserzy dostrzegają problemy w scenariuszu, nie powinni pospiesznie podejmować decyzji, tylko powinni najpierw omówić tę sprawę z przywódcami kościoła i członkami zespołu produkcji filmowej. Jeżeli wszyscy ci ludzie, opierając się na swoim wieloletnim doświadczeniu w produkowaniu filmów i czytaniu scenariuszy, jednogłośnie uznają, że scenariusz nie spełnia odpowiednich standardów i są zdania, że sfilmowanie go nie tylko opóźniłoby pracę nad produkcją filmową, lecz także byłoby równoznaczne z marnotrawieniem wszystkich zaangażowanych zasobów ludzkich, materialnych i finansowych, i nikt nie jest w stanie wziąć na siebie takiej odpowiedzialności, to wówczas taki scenariusz powinien zostać odrzucony. Pod żadnym pozorem nie wolno filmować zanadto rozwlekłego scenariusza; taka jest zasada. Jeśli wszyscy mają takie same odczucia na temat scenariusza, scenarzyści powinni bezwarunkowo się z tym zgodzić i poprawić go zgodnie z sugestiami zespołu produkcji filmowej. Jeśli nadal dochodzi do nieporozumień, członkowie i przywódcy obydwu zespołów mogą odbyć wspólną debatę, aby się przekonać, czyje argumenty są zgodne z prawdozasadami. Jeśli impas będzie trwał nadal i nie uda się osiągnąć jakiegoś porozumienia, należy zastosować ostatnią deskę ratunku, którą jest omawiany przez nas dzisiaj punkt ósmy „Obowiązków przywódców i pracowników”: „Niezwłocznie zgłaszaj pomyłki i trudności napotkane w pracy i szukaj sposobów na to, żeby się z nimi uporać”. Nieporozumieniami i trudnościami nazywane są tutaj kwestie, które utknęły w martwym punkcie i nie można ich rozwiązać. Każda ze stron uważa, że to jej argumentacja jest prawidłowa i nikt nie jest w stanie podjąć decyzji. Takie przekomarzanie się komplikuje tylko sprawę, sprawiając, że wszystkim coraz trudniej jest pojąć wszelkie niuanse problemu i zrozumieć, w jakim kierunku należy podążać. W tym momencie to przywódcy i pracownicy powinni wziąć na siebie odpowiedzialność za to, by niezwłocznie zgłaszać takie pojawiające się przy pracy nieporozumienia i trudności oraz poszukiwać rozwiązań, starając się je szybko rozwikłać, aby nie utrudniały postępu w pracy, a nade wszystko po to, by zapobiec ich dalszemu nawarstwianiu się. Niezwłoczne zgłaszanie i poszukiwanie sposobów rozwiązania tych problemów – czyż nie jest to wykonywanie swojej pracy? Czy nie jest to przejawianie poważnego i odpowiedzialnego podejścia do pracy? Czy nie jest to wkładanie serca w wykonywanie swojego obowiązku? Czy nie jest to bycie lojalnym? (Owszem). To właśnie jest lojalne wypełnianie swojego obowiązku.

Odpowiedzialni za pracę przywódcy i pracownicy muszą niezwłocznie dostrzegać i rozwiązywać wszelkie pojawiające się problemy, ponieważ tylko w ten sposób można zapewnić sprawny postęp prac. Wszystkim przywódcom i pracownikom, którzy nie potrafią rozwiązywać problemów, brakuje prawdorzeczywistości i są oni fałszywymi przywódcami i pracownikami. Każdy, kto odkrywa problemy, ale ich nie rozwiązuje, zamiast tego starając się ich unikać lub je ukrywać, jest bezwartościowym nicponiem, który tylko sabotuje pracę. Kwestie sporne muszą być rozstrzygane drogą omówienia i dyskusji. Jeśli środki te nie przyniosą odpowiednich rezultatów, a zamiast tego jeszcze bardziej zaciemnią obraz sytuacji, wówczas główny przywódca powinien osobiście wziąć na siebie odpowiedzialność za załatwienie tej sprawy, szybko proponując odpowiednie metody i rozwiązania, a jednocześnie niezwłocznie starając się zaobserwować, zrozumieć i osądzić, jaki będzie ostateczny wynik danej sytuacji. Gdy nadal trwają spory wokół jakiejś kwestii i nie sposób osiągnąć żadnego rozstrzygnięcia, należy szybko zgłosić problem Zwierzchnictwu celem znalezienia rozwiązania, zamiast podejmować próby załagodzenia sytuacji, czekać lub odwlekać rozstrzygnięcie sprawy; zwłaszcza zaś nie należy po prostu ignorować narastającego problemu. Czy w ten właśnie sposób wasi obecni przywódcy i pracownicy wykonują swoją pracę? Powinni w porę monitorować i przyspieszać postępy prac, a jednocześnie identyfikować rozmaite konflikty, które pojawiają się przy pracy, nie pomijając przy tym różnych drobnych problemów. Gdy zidentyfikowane zostają jakieś poważniejsze problemy, główni przywódcy i pracownicy powinni być obecni, aby uczestniczyć w ich rozwiązywaniu. Mogą wówczas dokładnie zrozumieć ich szczegóły, powód ich powstania oraz punkty widzenia zaangażowanych osób, tak aby byli w stanie we właściwy sposób pojąć, o co tak naprawdę chodzi. Jednocześnie zaś powinni uczestniczyć w omówieniach, dyskusjach, a nawet sporach dotyczących tych kwestii. Jest to konieczne; branie w tym udziału ma kluczowe znaczenie, ponieważ pomaga ci w wydawaniu osądów na temat pojawiających się w pracy problemów i w ich rozwiązywaniu. Jeżeli tylko się wszystkiemu przysłuchujesz, ale się nie angażujesz, zawsze stoisz z boku z założonymi rękami i zachowujesz się jak ktoś, kto siedzi sobie spokojnie na lekcji, myśląc przy tym, że wszelkie problemy, które pojawiają się w pracy, to nie twój interes, i nie masz żadnego sprecyzowanego poglądu ani nastawienia do całej sprawy, to najwyraźniej jesteś fałszywym przywódcą. Kiedy się zaangażujesz, będziesz wiedział bardzo dokładnie, jakie problemy pojawiły się przy pracy, co je spowodowało, kto jest za nie odpowiedzialny, w czym tkwi ich sedno i czy wynikają one z ludzkich pojęć i wyobrażeń, czy też z niedociągnięć natury technicznej i profesjonalnej – wszystkie te kwestie należy bowiem wyjaśnić, aby problemy mogły zostać sprawiedliwie rozstrzygnięte i rozwiązane. Kiedy bierzesz udział w tej pracy i odkrywasz, że problemy nie są spowodowane przez człowieka ani nie zostały przez nikogo umyślnie wywołane, ale trudno jest ci dokładnie wskazać istotę problemu i nie wiesz, jak go rozwiązać, a obie strony spierają się od dłuższego czasu, lub gdy wszyscy poświęcili danemu problemowi mnóstwo serca i wysiłku, lecz nadal nie są w stanie go rozwikłać i nie potrafią odnaleźć odpowiednich zasad ani właściwego kierunku, przez co praca staje w martwym punkcie, a także obawiają się, że jej kontynuowanie spowoduje dalsze błędy, zakłócenia i negatywne konsekwencje, to co powinieneś zrobić? Tym, co przywódcy i pracownicy powinni robić przede wszystkim, nie jest dyskutowanie ze wszystkimi o środkach zaradczych lub rozwiązaniach, ale raczej jak najszybsze zgłoszenie problemu Zwierzchnictwu. Przywódcy i pracownicy powinni streszczać i odnotowywać problemy w pracy i niezwłocznie zgłaszać je Zwierzchnictwu, niczego nie odwlekając, na nic nie czekając ani nie licząc na łut szczęścia, myśląc sobie, że jak się porządnie wyśpią, to może coś ich natchnie albo sprawi, że nagle wszystko stanie się dla nich jasne – jest to rzadkie doprawdy zjawisko, które raczej nie nastąpi. A zatem najlepszym rozwiązaniem jest zgłosić problem Zwierzchnictwu i, najszybciej jak to możliwe, poszukać jakiegoś rozwiązania, aby mieć pewność, że problem zostanie rozstrzygnięty bez dalszej zwłoki i tak szybko, jak tylko się da; na tym właśnie polega prawdziwe wykonywanie swojej pracy.

Nieporozumienia i trudności, jakie przywódcy i pracownicy często napotykają w swojej pracy

I. Nieporozumienia

Na podstawie treści, które właśnie omówiliśmy, podsumujmy, co dokładnie znaczą słowa „nieporozumienia” i „trudności”. Te dwa pojęcia nie oznaczają jednej i tej samej rzeczy. Najpierw wyjaśnię termin „dezorientacja”. Masz z nią do czynienia wtedy, gdy nie potrafisz jasno zobaczyć i zrozumieć jakiejś sprawy; nie wiesz, jak osądzać lub rozróżniać w sposób dokładny i zgodny z zasadami. Nawet jeśli potrafisz nieco przejrzeć tę sprawę, nie masz pewności, czy twój pogląd jest prawidłowy, nie wiesz, jak sobie z nią poradzić czy ją załatwić, i trudno ci dojść do konkretnych wniosków na jej temat. Krótko mówiąc, nie masz w tej sprawie pewności i nie jesteś w stanie podjąć decyzji. Jeśli nie rozumiesz nawet odrobiny prawdy i nikt inny nie rozwiązuje danego problemu, staje się on nierozwiązywalny. Czyż nie jest to stawanie wobec trudnego wyzwania? W obliczu takich problemów przywódcy i pracownicy powinni zgłaszać je do Zwierzchnictwa i u niego szukać ich szybszego rozwiązania. Czy często stajecie w obliczu dezorientacji? (Tak). Regularna dezorientacja sama w sobie jest problemem. Powiedzmy, że masz do czynienia z jakąś trudnością i nie wiesz, jak masz sobie z nią poradzić. Ktoś proponuje jedno rozwiązanie, które wydaje ci się rozsądne, a inna osoba proponuje drugie, które również wydaje ci się rozsądne, i jeśli nie jesteś w stanie jasno stwierdzić, które z przedstawionych rozwiązań jest bardziej odpowiednie, a opinie są różne i nikt nie rozumie podstawowej przyczyny czy też istoty problemu, to z pewnością pojawią się błędy w jego rozwiązywaniu. Tak więc, aby rozwiązać problem, kluczowe i ważne jest określenie jego głównej przyczyny oraz istoty. Jeśli przywódcy i pracownicy nie są wnikliwi, nie potrafią uchwycić istoty problemu ani nie mogą dojść do właściwych wniosków, muszą niezwłocznie go zgłosić Zwierzchnictwu i u niego szukać rozwiązania; jest to konieczne i nie stanowi przesadnej reakcji. Nierozwiązane problemy mogą prowadzić do poważnych konsekwencji i wpływać na pracę Kościoła – należy to dokładnie zrozumieć. Jeśli jesteś pełen obaw, zawsze obawiając się, że Zwierzchnictwo dostrzeże twoją prawdziwą miarę lub dostosuje zakres twoich obowiązków bądź cię zwolni, kiedy dostrzeże, że nie jesteś w stanie wykonać prawdziwej pracy, i w związku z tym nie masz odwagi zgłosić problemu, może to łatwo doprowadzić do opóźnienia sprawy. Jeśli jesteś zdezorientowany co do jakichś spraw i nie potrafisz ich rozwiązać samodzielnie, a mimo to nie zgłosisz tego faktu Zwierzchnictwu, to gdy spowoduje to poważne konsekwencje, a Zwierzchnictwo pociągnie cię do odpowiedzialności, będziesz miał wielkie problemy. Czyż nie będziesz mógł wtedy obwiniać wyłącznie siebie? Jeśli w sytuacji takiej dezorientacji przywódcy i pracownicy nie są odpowiedzialni i po prostu wypowiadają pewne doktryny oraz stosują pewne przepisy, aby powierzchownie rozwiązać daną kwestię, wówczas sprawa pozostaje nierozwiązana i nic się nie zmieni, a praca nie może iść naprzód. Dokładnie to dzieje się, gdy dezorientacji nie uda się pozbyć – dość łatwo powstają wtedy opóźnienia.

Kiedy powstają nieporozumienia, niektórzy przywódcy i pracownicy potrafią wyczuć, że pojawił się jakiś problem, podczas gdy inni przywódcy i pracownicy nie są w stanie tego wykryć – ci należący do tej drugiej grupy mają zbyt marny potencjał i są odrętwiali oraz otępiali; brak im wrażliwości na wszelkie problemy. Bez względu na to, jak poważne powstaje nieporozumienie, przejawiają oni odrętwienie i otępienie; lekceważą problem i usiłują go jakoś obejść – to fałszywi przywódcy, którzy nie zajmują się prawdziwą pracą. Natomiast ci przywódcy i pracownicy, którzy posiadają pewien potencjał i zdolność do pracy, są w stanie zdać sobie z tego sprawę, gdy pojawiają się tego rodzaju problemowe sytuacje: „To jest problem. Muszę to odnotować. Zwierzchnictwo nigdy dotąd nie wspominało o tego rodzaju kwestii i mamy z nią do czynienia po raz pierwszy, więc jakie dokładnie są zasady postępowania w tego rodzaju sytuacjach? Jak należy rozwiązać ten konkretny problem? Zdaje się, że przychodzą mi do głowy pewne intuicyjne myśli, ale są one niejasne; mam też pewne nastawienie wobec takich spraw, ale nie wystarczy po prostu mieć takie czy inne nastawienie; kluczowe jest to, by poszukiwać prawdy i z jej pomocą rozwiązać ten problem. Musimy ujawnić tę sprawę, aby wszyscy mogli ją wspólnie omówić i przedyskutować”. Jeśli po szeregu omówień i dyskusji tacy przywódcy i pracownicy wciąż nie wiedzą, jak postąpić, nie mając dokładnego planu praktyki zmierzającej do rozwiązania problemu, a zamieszanie trwa nadal, wówczas muszą poszukiwać rozwiązania u Zwierzchnictwa. Na tym etapie to przywódcy i pracownicy mają obowiązek wynotować niejasności i sporne kwestie dotyczące danego problemu, tak aby w odpowiednim momencie byli w stanie wyjaśnić, na czym właściwie dany problem polega i do czego dokładnie należy dążyć. To właśnie powinni robić przywódcy i pracownicy.

II. Trudności

A. Czym są trudności

Przyjrzyjmy się teraz terminowi „trudności”. Patrząc dosłownie, trudności są czymś poważniejszym niż nieporozumienia. Co zatem dokładnie oznacza to słowo? Niech ktoś to wytłumaczy. (Boże, my rozumiemy to tak, że „trudności” oznaczają napotykane przez nas rzeczywiste problemy, które ktoś usiłował już rozwiązać, lecz nadal nie jest w stanie się z nimi uporać; właśnie takie kwestie uznajemy za „trudności”). (Aby jeszcze coś do tego dodać, czasami można natrafić na bardzo złożone problemy, z którymi nigdy wcześniej nie miało się styczności. W takiej sytuacji wszystkim brak odpowiedniego doświadczenia, każdy jest zupełnie zbity z tropu i nikt nie ma na ten temat żadnego zdania ani żadnych pomysłów – są to problemy z rodzaju tych stanowiących bardzo trudne wyzwanie). Bardzo wymagające problemy nazywane są więc trudnościami, nieprawdaż? Najprostsze i najbardziej bezpośrednie wyjaśnienie słowa „trudności” brzmi tak, że są to faktycznie istniejące problemy. Na przykład potencjał danej osoby, jej umiejętności zawodowe, fizyczne dolegliwości, a także pewne kwestie związane ze środowiskiem oraz czasem, i tak dalej – te właśnie faktycznie istniejące problemy nazywane są trudnościami. Jednakże omawiany przez nas obecnie ósmy punkt „obowiązków przywódców i pracowników” stanowi, że przywódcy i pracownicy muszą „niezwłocznie zgłaszaj pomyłki i trudności napotkane w pracy i szukaj sposobów na to, żeby się z nimi uporać”. Trudności, o których tutaj mowa, nie są tymi szeroko ujętymi, faktycznie istniejącymi problemami, lecz pewnymi szczególnie drażliwymi kwestiami napotykanymi w pracy, z którymi nie można sobie poradzić. Jakiego rodzaju są to problemy? Są to pewne zewnętrzne sprawy, nie mające szczególnego związku z prawdozasadami. Chociaż kwestie te nie wiążą się z prawdozasadami, są trudniejsze od problemów natury ogólnej. W jakim sensie są od nich trudniejsze? Na przykład wiążą się z regulacjami prawnymi i rządowymi albo dotyczą bezpieczeństwa niektórych osób w kościele, i tak dalej. Są to wszystkie trudności, jakie przywódcy i pracownicy napotykają w swojej pracy. Na przykład, jeśli chodzi o wiarę w Boga za granicą, to niezależnie od tego, w jakim państwie się przebywa, cała praca kościoła i środowisko życia braci i sióstr muszą być zgodne z przepisami krajowych władz, co wymaga znajomości lokalnych praw i procedur. Kwestie te wiążą się z kontaktami ze światem zewnętrznym i załatwianiem spraw o takim właśnie charakterze; kwestie te są stosunkowo bardziej złożone w porównaniu z wewnętrznymi sprawami kadrowymi kościoła. Na czym polega ta ich złożoność? Nie załatwia się ich tak prosto, jak w kościele, gdzie wystarczy powiedzieć ludziom, by podporządkowali się Bogu, byli posłuszni, praktykowali prawdę, lojalnie wypełniali obowiązki, starali się zrozumieć prawdę i załatwiali sprawy zgodnie z zasadami – samo powtarzanie tych zaleceń nie rozwiąże tego rodzaju kwestii. Zamiast tego ich załatwianie wymaga, między innymi, zrozumienia wszystkich aspektów prawa, procedur i przepisów danego kraju, a także lokalnych zwyczajów i praktyk. W zakres tego rodzaju zewnętrznych spraw wchodzi wiele czynników i bardzo często zdarza się, że pojawiają się nieoczekiwane problemy albo kwestie, które trudno jest rozwiązać za pomocą wewnętrznych zasad kościoła, i pojawianie się tych kwestii stanowi pewną trudność. Na przykład, jeżeli niektórzy ludzie w łonie kościoła wykonują swoje obowiązki niedbale, problemy te rozwiązać można poprzez omawianie prawdy, przycinanie takich osobników lub zapewnienie im pomocy i wsparcia. Czy można jednak posłużyć się tymi metodami i zasadami do załatwiania spraw poza kościołem? Czy takie podejście jest w stanie rozwiązać tego rodzaju problemy? (Nie). Co zatem należy zrobić? Należy zastosować pewne mądre metody, aby radzić sobie z takimi problemami i na nie reagować. Załatwiając tego rodzaju zewnętrzne sprawy, dom Boży ustanowił również pewne zasady, ale bez względu na to, jak usilnie się je objaśnia, wciąż często pojawiają się najrozmaitsze trudności. Ponieważ ten świat, to społeczeństwo i ten rodzaj ludzki są zbyt mroczne i zbyt skomplikowane – a także z uwagi na niepokoje wywoływane przez siły zła wielkiego czerwonego smoka – podczas załatwiania tych zewnętrznych spraw będą pojawiać się pewne nieoczekiwane i dodatkowe trudności. A kiedy się pojawią, to jeśli da się wam jedynie prostą zasadę, która mówi: „Podporządkuj się po prostu Bożym ustaleniom; to Bóg wszystkim rozporządza, więc zignoruj po prostu ten problem”, czy może to rozwiązać te kwestie? (Nie). Jeśli taki problem nie zostaje rozwiązany, dochodzi do tego, że środowisko, w którym bracia i siostry wykonują swoje obowiązki, a także środowisko ich życia, ulega pewnym zaburzeniom oraz wstrząsom i doznaje uszczerbku. Czy nie prowadzi to do powstawania trudności? Co zatem należy zrobić? Czy można podejść do tego tematu impulsywnie? Oczywiście, że nie. Niektórzy mówią: „Czy wobec tego możemy rozwiązać problem środkami prawnymi?”. Wielu rzeczy nie sposób rozstrzygnąć na drodze prawnej. Na przykład, czy prawo może rozwiązać problemy w tych obszarach, w których wielki czerwony smok wtrąca się i ingeruje w dzieło kościoła? Prawo nie ma tam żadnej mocy. W wielu miejscach człowiecza władza stoi nierzadko ponad prawem, więc nie należy oczekiwać, że da się rozwiązać wszelkie dylematy, odwołując się do prawa. Stosowanie ludzkich metod lub nazbyt popędliwe działanie celem rozwiązania problemów również nie jest odpowiednią strategią. Co zatem powinni robić przywódcy i pracownicy w takich sytuacjach? Czy ci, którzy potrafią jedynie wygłaszać bez końca najróżniejsze słowa i doktryny, są w stanie rozwiązać podobne problemy, gdy takowe się pojawią? Czyż nie są to szczególnie drażliwe kwestie? Czy sądzisz, że wynajęcie prawnika i pójście do sądu celem ich rozwiązania przyniosłoby oczekiwany skutek? Czy ci ludzie rozumieją prawdę? Na tym świecie nie ma miejsca na argumentację; nawet w legalistycznym państwie sędziowie nie zawsze postępują zgodnie z prawem, a raczej ferują swoje wyroki stosownie do tego, kto jest zaangażowany w daną sprawę, nie oglądając się na sprawiedliwość. Na tym świecie, w każdym jego zakątku, ludzie odwołują się do siły i wpływów, aby nadać swym słowom większą moc. Do czego zatem powinniśmy odwoływać się my, którzy wierzymy w Boga? Powinniśmy traktować ludzi i załatwiać sprawy w zgodzie ze słowami Boga, zgodnie z prawdą. Ale czy wszystko może nam się gładko układać na tym świecie, jeśli będziemy polegać na słowach Bożych i prawdzie? Nie, nie może; wymaga to bowiem mądrości. Dlatego też, gdy przywódcy i pracownicy stają w obliczu takich kwestii, jeżeli czują, że dana sprawa jest niezwykle istotna i obawiają się, że mogą załatwić ją w niewłaściwy sposób, a tym samym sprowadzić na dom Boży kłopoty, powodując niepożądane skutki lub konsekwencje, to wówczas takie kwestie stanowią dla nich trudności. Gdy przychodzi im zmierzyć się z trudnościami, których nie są w stanie rozwikłać, muszą niezwłocznie zgłosić je Zwierzchnictwu i poszukać odpowiednich metod ich rozwiązania; tak właśnie powinni postępować przywódcy i pracownicy.

B. Właściwe zapatrywania i postawy, jakie należy przyjmować w obliczu trudności

To, co muszę wam tutaj wyjaśnić, skierowane jest nie tylko do przywódców i pracowników, lecz także do wszystkich obecnych – a jest to pewna niezwykle ważna zasada. Wszędzie tam, gdzie wykonujecie dzieło kościoła, wypełniacie swoje obowiązki lub głosicie ewangelię, zawsze będzie roiło się od problemów. Nawet dzieło samego Boga napotyka mnóstwo trudności – czy wszyscy to zauważyliście? Choć możecie nie znać lub nie rozumieć dostatecznie jasno pewnych szczegółów, wszyscy jesteście świadomi ogólnie pojętych okoliczności. Dzieło szerzenia Bożej ewangelii nie idzie jak po maśle i wszyscy powinniście być na to psychicznie przygotowani i winniście zdawać sobie z tego sprawę. Przedstawiam tutaj ten stwierdzony fakt; jaką więc postawę powinniśmy przyjąć wobec tych spraw, aby była jak najbardziej właściwa, najbardziej rozsądna i najbardziej poprawna? Czy należy być nieśmiałym i bojaźliwym w duchu? (Nie). Skoro nie jest dobrze być nieśmiałym i bojaźliwym, to czy właściwe jest przyjęcie postawy i stanowiska, zgodnie z którym nie boicie się niczego ani na niebie, ani na ziemi, jesteście wrogami całego świata, opieracie się całemu światu do ostatniego tchu i idziecie pod prąd? (Nie). Czy jest to przejaw racjonalności zwykłego człowieczeństwa, czy też popędliwości? Wszystkie te niewłaściwe zapatrywania są odzwierciedleniem popędliwości, a nie prawdziwej wiary. Jakie zapatrywania i postawy są zatem poprawne? Pozwólcie, że przedstawię wam kilka z nich. Oto pierwsze z zapatrywań, jakie ludzie powinni przejawiać: czy to za granicą, czy w Chinach, z całego serca ponosić koszty dla Boga i wypełniać swoje obowiązki to najbardziej słuszna sprawa pośród całej ludzkości, od najdawniejszych czasów aż po dzień dzisiejszy. Wykonywanie przez nas obowiązków jest jawne i uczciwe, a nie skryte, ponieważ to, co teraz robimy, jest najbardziej słuszną sprawą w dziejach ludzkości. Co to znaczy, że jest to „słuszna” sprawa? Słowo to odnosi się do prawdy, do woli Bożej, do ustaleń i posłannictw Stwórcy; sprawa ta zupełnie wykracza poza ramy człowieczej moralności, etyki i prawa, i jest czymś, co dokonuje się pod kierownictwem i opieką Stwórcy. Czyż nie jest to jak najbardziej właściwy punkt widzenia? Po pierwsze, takie stanowisko jest prawdziwie istniejącym faktem; po drugie, jest to również jak najbardziej prawidłowe uznanie obowiązku, który się wykonuje. A oto drugie zapatrywanie, jakie ludzie powinni przejawiać: Bóg jest suwerennym władcą wszystkich rzeczy i wszystkich zdarzeń. Wszystko, włącznie z władcami tego świata i każdą potęgą, religią, organizacją i grupą etniczną na tym świecie, podlega Bogu i kontrolowane jest Jego ręką – nikt nie ma władzy nad swoim przeznaczeniem. My także nie jesteśmy tutaj żadnym wyjątkiem; naszym przeznaczeniem włada Bóg, jest ono w Jego ręku i nikt nie może zmienić kierunku, w którym zmierzamy, ani tego, gdzie się zatrzymujemy, ani też nikt nie jest w stanie odmienić naszej przyszłości oraz przeznaczenia. Tak jak mówi Biblia: „Serce króla jest w rękach Jahwe jak rzeki wód: zwraca je, gdziekolwiek zechce” (Prz 21:1). O ileż bardziej dotyczy to losów nic nieznaczących ludzi, takich jak my! Władza i ustrój władcy państwa, w którym mieszkamy, a także środowisko życia w tym kraju, bez względu na to, czy nam zagrażają, są wobec nas wrogie, czy przyjazne – wszystko to podlega suwerennej władzy Boga i nie mamy się czym martwić ani niepokoić. To właśnie jest punkt widzenia, który ludzie powinni wyznawać i świadomość, którą powinni mieć, a także prawda, którą winni sobie przyswoić i zrozumieć. A to jest trzecie zapatrywanie, które jest również, rzecz jasna, najważniejsze: bez względu na to, gdzie mieszkamy – w którym kraju – i bez względu na nasze zdolności czy potencjał, stanowimy jedynie jedną cząstkę całej masy nic nieznaczących istot stworzonych. Jedynym zobowiązaniem i obowiązkiem, jaki powinniśmy wypełniać, jest podporządkowanie się suwerennej władzy, ustaleniom i rozporządzeniom Stwórcy; nie ma żadnych innych zobowiązań, wszystko to jest tak proste. Choć obecnie znajdujemy się w wolnym kraju i w środowisku, które cechuje swoboda, to jeśli pewnego dnia Bóg wzbudzi jakąś wrogą siłę, by nas prześladować i krzywdzić, nie powinniśmy w ogóle się na to uskarżać. Dlaczego nie powinniśmy w ogóle się na to uskarżać? Ponieważ od dawna jesteśmy na to przygotowani; naszą powinnością, odpowiedzialnością i naszym obowiązkiem jest podporządkowanie się wszystkiemu, co Bóg czyni, wszystkiemu, co Bóg zarządza. Czy to podporządkowanie się jest prawdą? Czy jest to postawa, jaką ludzie powinni przyjąć? (Tak). Jeśli pewnego dnia cała ludzkość i całe środowisko zwrócą się przeciwko nam i staniemy w obliczu śmierci, to czy powinniśmy się na to uskarżać? (Nie powinniśmy). Niektórzy mówią: „Czyż Bóg nie poprowadził nas za morze, abyśmy nie musieli już cierpieć okrutnych prześladowań ze strony szatana? Czyż nie uczynił tego po to, abyśmy mogli swobodnie wykonywać nasze obowiązki i oddychać powietrzem wolności? Dlaczego więc Bóg nadal chce, abyśmy stawali w obliczu śmierci?”. Są to niewłaściwe słowa. Podporządkowanie się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom jest pewną postawą; postawą, jaką ludzie powinni mieć wobec Boga, wobec Jego suwerennej władzy. Jest to postawa, jaką powinna przejawiać istota stworzona.

Jest jeszcze jedna kluczowa rzecz, z której ludzie powinni zdawać sobie sprawę: choć za granicą sytuacja jest stosunkowo stabilna i panuje tam względna swoboda, i tak trudno jest uniknąć częstego nękania przez wielkiego czerwonego smoka. Stając wobec takiego nękania ze strony wielkiego czerwonego smoka, niektórzy ludzie martwią się: „Potęga wielkiego czerwonego smoka jest nazbyt wielka. Może przekupić ważne osobistości na całym świecie, by mu służyły i dla niego pracowały. Tak więc, nawet jeśli uciekniemy za granicę, wciąż będziemy w niebezpieczeństwie, wciąż będziemy drżeć o swoje życie! Co możemy zrobić?”. Za każdym razem, kiedy pojawiają się informacje o prześladowaniach ze strony wielkiego czerwonego smoka, niektórzy ludzie zaczynają się martwić i wpadają w przerażenie; chcą pójść na kompromis, chcą uciec, nie wiedząc, gdzie się ukryć. Ilekroć tak się dzieje, niektórzy myślą sobie tak: „Świat jest taki wielki, a jednak nie ma na nim miejsca dla mnie! Pod rządami wielkiego czerwonego smoka cierpię prześladowania z jego strony; dlaczego jednak nawet kiedy jestem poza zasięgiem jego władzy, wielki czerwony smok nadal nie daje mi spokoju? Potęga wielkiego czerwonego smoka jest nazbyt wielka; dlaczego jest w stanie mnie odnaleźć, nawet jeśli ucieknę na kraj świata?”. Ludzie, chcąc nie chcąc, wpadają w przerażenie i nie wiedzą, co robić. Czy jest to przejaw wiary? Co stanowi tutaj problem? (Brak wiary w Boga). Czy tylko brak wiary w Boga? Czy w głębi duszy czujecie, że jesteście gorsi od innych? Czy czujecie, że wierząc w Boga Wszechmogącego i wypełniając swoje obowiązki w kościele musicie czasem się ukrywać, jak złodzieje? Czy czujecie się w pewien sposób gorsi od ludzi ze świata religii? „Spójrz na ich potęgę; mają oficjalnych pastorów i wielkie katedry uznawane przez państwo; jakie to wspaniałe! Mają chóry i rozmaite przedsiębiorstwa w różnych krajach. A spójrz tylko na nas: ciągle jesteśmy prześladowani; dokądkolwiek się udamy, spotykamy się z ostracyzmem – dlaczego jesteśmy inni niż ludzie ze świata religii? Dlaczego nie możemy otwarcie mówić o naszej wierze wszędzie tam, dokąd się udamy? Dlaczego musimy wieść tak marne życie? Zwłaszcza daje nam się we znaki cała ta negatywna propaganda w Internecie. Dlaczego nie dotyka to innych kościołów, czemu to my zawsze musimy znosić takie rzeczy? Inni ludzie wierzący w Boga otwarcie głoszą swoją chrześcijańską wiarę, dokądkolwiek się udadzą, ale my, wyznawcy Boga Wszechmogącego, nie śmiemy mówić otwarcie, obawiając się, że źli ludzie mogą na nas donieść, a wówczas zostaniemy aresztowani”. Niedawno słyszałem, że ktoś podający się za urzędnika państwowego zadał pewnym braciom i siostrom kilka pytań. Widząc, że jakiś urzędnik ich przesłuchuje, ludzie ci wystraszyli się i wyjawili wszystko, co wiedzieli, odpowiadając na każde pytanie, jakie tylko im zadano. Dlaczego fakt, że zachowywali się w ten sposób, stanowił problem? Jesteś człowiekiem wierzącym w Boga – czemu miałbyś się bać urzędników? Jeżeli nie zrobiłeś niczego niezgodnego z prawem, nie ma się czego obawiać. Jeśli posiadłeś prawdę, dlaczego miałbyś bać się diabłów i szatana? Czy sądzisz, że wiara w Boga nie jest właściwą drogą? Czy masz poczucie, że zrobiłeś coś niezgodnego z prawem? Dlaczego więc boisz się jakiegoś urzędnika? Czy ludzie, którzy tak się zachowują, nie są naiwni i nieświadomi? Niektórzy, mieszkając w Chinach kontynentalnych, cierpieli z powodu uporczywych nagonek i prześladowań; czy po wyjeździe za granicę mają poczucie winy z uwagi na to, że wierzą w Boga? Czy wstydzą się tego, że byli prześladowani przez wielkiego czerwonego smoka? Czy wstydzą się stanąć twarzą w twarz ze swoimi przodkami i czują się zhańbieni, ponieważ zostali zmuszeni do ucieczki za granicę, aby tam móc wierzyć w Boga i wypełniać swoje obowiązki? Czy widzą, jak satanistyczna władza oraz świat religii są wrogo nastawione do Boga i kościoła, i czują się przez to gorsi; być może nawet bardziej zawstydzeni, niż gdyby popełnili jakąś zbrodnię? Czy macie takie odczucia? (Nie). Możecie tutaj przecząco kręcić głowami, nie chcąc snuć takich myśli ani żywić takich uczuć, lecz w obliczu rzeczywistych sytuacji mentalność danego człowieka, jego zachowania i działania, jakie podejmuje nieświadomie, w sposób nieunikniony obnażają najgłębsze, najpilniej skrywane sekrety jego serca. O co tutaj chodzi? Jeśli nie masz takich myśli i odczuć, dlaczego się boisz? Czy ktoś, kto nie złamał prawa, boi się policji? Czy boi się sędziego? Nie. Tylko ci, którzy złamali prawo, bardzo boją się policji, a Chińczycy, którzy przyzwyczaili się do ucisku z jej strony, boją się jej najbardziej, ponieważ policja KPCh postępuje w sposób bezprawny i robi, co chce. Stąd też, gdy Chińczycy pierwszy raz wyjeżdżają za granicę, sam widok policji sprawia, że odczuwają lęk. Jest to efekt przerażenia, jakie wywołuje w nich władza wielkiego czerwonego smoka; jest to coś, co ujawnia się w ich podświadomości. W krajach zachodnich przebywasz legalnie, masz prawo pobytu, nie naruszyłeś żadnych praw, nie występowałeś przeciwko rządowi i nie popełniłeś żadnych przestępstw. Bez względu na to, jak wielkie kontrowersje twoja wiara może wzbudzać w świecie religii, jedna rzecz pozostaje pewna: twoja wiara jest prawnie chroniona, jest zgodna z prawem i można ją swobodnie wyznawać, a wyznawanie jej jest jednym z należnych ci praw człowieka. Nie naruszyłeś żadnego prawa, więc jeśli ktoś podawałby się za funkcjonariusza policji i zaczął cię wypytywać: „Czy wierzysz w Boga Wszechmogącego? Pokaż mi swój dokument tożsamości! Skąd jesteś? Ile masz lat? Od ilu lat jesteś osobą wierzącą? Gdzie mieszkasz? Podaj mi swój adres!”, to jak byś na to zareagował? Jak odpowiedziałbyś na pierwsze pytanie: „Czy wierzysz w Boga Wszechmogącego?”. (Tak). Dlaczego powiedzielibyście, że tak? Czy dlatego, że takie są fakty? A może jest to twój obywatelski obowiązek, że musisz odpowiedzieć „tak”, jeżeli zostaniesz o to zapytany? A może to Bóg polecił ci udzielić takiej odpowiedzi? Na jakiej podstawie odpowiadacie w taki sposób? A jeśli chodzi o tę drugą rzecz, której się od was wymaga: „Pokaż mi swój dokument tożsamości!”, czy pokazalibyście go? (Nie). A trzecie pytanie: „Gdzie mieszkasz? Zapisz tutaj swój adres”. Czy zapisalibyście ten adres? (Nie). A czwarte pytanie: „Od ilu lat wierzysz w Boga? Kto zapoznał cię z wiarą? Dlaczego wierzysz? Od ilu lat przebywasz za granicą?”. Czy odpowiedziałbyś na te pytania? (Nie). Piąte pytanie: „Jakie obowiązki tutaj wykonujesz? Kto jest twoim przywódcą?”. Czy odpowiedziałbyś na to pytanie? (Nie). Dlaczego nie? (Nie mam obowiązku podawać takich informacji). Wróćmy zatem do pierwszego pytania: wszyscy stwierdziliście jednogłośnie, że gdyby zapytano was, czy wierzycie w Boga Wszechmogącego, odpowiedzielibyście, że „tak”. Czy udzielenie takiej odpowiedzi jest właściwe? (Nie). Czemu nie? (Ponieważ wiara to kwestia wolności osobistej. Policja nie ma żadnego prawa ingerować w sprawy wiary. Stąd też mam prawo na to pytanie nie odpowiadać). To dlaczego byś nie odpowiedział? (Ponieważ muszę najpierw ustalić, czemu policjant mnie przesłuchuje, w jakim charakterze to robi i czy przesłuchanie to zgodne jest z prawem, czy nie. Jeżeli nie jest jasne, z kim mam do czynienia, ani w jakim celu ten ktoś mnie przesłuchuje, nie mam obowiązku odpowiadać na jego pytania). To stwierdzenie jest słuszne. Na początku wszyscy stwierdziliście, że odpowiedzielibyście „tak”, ale kiedy pytałem dalej, zaczęliście mieć wrażenie, że coś jest nie tak, czując, że wasza reakcja była nieprawidłowa. Czy wiecie już, w czym tkwi problem? W tej kwestii powinniście myśleć w taki oto sposób: wierząc w Boga, nie naruszyliśmy żadnych praw, nie jesteśmy przestępcami, mamy nasze prawa i wolności człowieka. Nie jest tak, że każdy może nas wypytywać o różne rzeczy lub przesłuchiwać wedle uznania. Nie jest też tak, że niezależnie od tego, kto zadaje nam pytania, musimy na nie odpowiadać zgodnie z prawdą; nie mamy obowiązku tego robić. Czy to, co mówię, jest słuszne? (Tak). Jeśli ktoś – nieważne, kto – usiłuje nas przesłuchiwać wedle własnego uznania, jest to niezgodne z prawem. Musimy poznać prawo i nauczyć się, jak z niego korzystać, aby się bronić. To jest mądrość, jaką powinni posiąść Boży wybrańcy. Co zatem powinieneś zrobić, jeśli w przyszłości znajdziesz się w takiej sytuacji? Jeżeli ktoś cię zapyta, czy wierzysz w Boga Wszechmogącego, jak byś na to zareagował? Jak byś sobie z tym poradził? Po pierwsze, zadajesz takie oto pytanie: „Kim pan jest? Jakim prawem mnie pan o to pyta? Czy ja pana znam?”. Jeśli taki ktoś powie, że jest pracownikiem jakiejś agencji rządowej, powinieneś poprosić go o okazanie dokumentów potwierdzających jego tożsamość. Jeśli ich nie pokaże, mówisz: „Nie jest pan uprawniony do tego, by ze mną rozmawiać, a ja nie mam żadnego obowiązku odpowiadać na pańskie pytania. Władze zatrudniają wiele osób; czy mam odpowiadać na pytania każdej z nich? Rząd wyznaczył ludzi do wykonywania określonych zadań – czy pan rzeczywiście zajmuje się tymi akurat sprawami? Nawet jeśli tak, to nie złamałem prawa, więc dlaczego mam odpowiadać na pańskie pytania? Dlaczego miałbym wszystko panu mówić? Jeżeli pan uważa, że zrobiłem coś złego i złamałem prawo, proszę przedstawić na to dowody. A jeśli pan chce, abym odpowiedział na którekolwiek z pańskich pytań, proszę skontaktować się z moim adwokatem. Nie mam obowiązku udzielać panu odpowiedzi, a pan nie ma prawa zadawać mi pytań!”. Jak wam się podoba taka reakcja? Czy jest ona wyrazem godności? (Tak). A czego dowodziła wasza pierwsza reakcja? Czy była wyrazem godności? (Nie). Reagowanie w taki sposób, jaki zaproponowaliście, dowodzi jedynie nieznajomości prawa. Odpowiadasz po prostu na wszystkie pytania, jakie inni ci zadają, a jak się to wszystko kończy? Stajesz się judaszem. Potraficie bowiem odpowiadać nierozważnie, a oto powód: ludzie w kraju wielkiego czerwonego smoka poddawani byli indoktrynacji i praniu mózgu w taki sposób, aby byli zadania, że wyznawcy Boga są ignorantami, należą do niższych warstw społecznych i są prześladowani przez państwo; że żyjąc w tym kraju powinni być pozbawieni praw człowieka i godności; stąd też ludzie wierzący sami przyznają sobie niższy status. Po przybyciu do krajów zachodnich, nie rozumieją, czym są prawa człowieka, godność czy obowiązki obywatela. Tak więc, gdy ktoś pyta, czy wierzysz w Boga, ze strachu pośpiesznie się do tego przyznajesz, mówiąc mu wszystko, co wiesz i nie okazując ani śladu odpowiedniej postawy. Kto do tego wszystkiego doprowadził? To wina indoktrynacji i rządów wielkiego czerwonego smoka. Głęboko w podświadomości każdego człowieka w Chinach kontynentalnych leży przekonanie, że kiedy uwierzysz w Boga, będziesz miał najniższy status w tym społeczeństwie, pośród całego rodzaju ludzkiego; zostaniesz wyrzucony poza nawias społeczeństwa i ludzkości. Tak więc ludziom wierzącym brakuje godności, praw człowieka i wiedzy o tym, w jaki sposób się bronić; są naiwni, nieświadomi, i brakuje im przenikliwości, co sprawia, że pozwalają innym się zastraszać i manipulować sobą do woli. Taki jest wasz sposób myślenia. Zamiast trwać mocno przy swoim świadectwie o Bogu, jesteś gotów sprzedać Go w każdej chwili, w dowolnym momencie stając się judaszem. Jak więc można postępować z godnością? Jak powinno się stawić czoła nieznajomemu, który zadaje ci pytania? Najpierw zapytaj, kim jest, a następnie poproś go o okazanie odpowiednich dokumentów. Z punktu widzenia prawa jest to właściwa procedura. W krajach zachodnich policjanci lub inni pracownicy agencji rządowych, gdy mają do czynienia z obywatelami jako osoby pracujące dla władz, zawsze okazują najpierw odpowiednie dokumenty. Po zweryfikowaniu ich tożsamości na podstawie takich danych, można zdecydować, jak odpowiedzieć na ich pytania lub jak zareagować na ich żądania wobec ciebie. Oczywiście w tej kwestii z całą pewnością masz możliwość dokonywania wyborów, masz absolutną swobodę, nie jesteś marionetką. Chociaż jesteś Chińczykiem i członkiem Kościoła Boga Wszechmogącego, jesteś również legalnym i uznawanym przez prawo mieszkańcem kraju pobytu. Nie zapominaj, że masz swobodę decyzji; nie jesteś niewolnikiem ani więźniem żadnego państwa, jesteś kimś, kto ma prawa człowieka i może korzystać z praw i systemów ustrojowych danego kraju.

W oparciu o treści, które omówiłem, w jaki sposób powinniście stawiać czoła nagłym okolicznościom i nieoczekiwanym zdarzeniom? Jest to czwarty punkt, który mamy omówić – nie bądź bojaźliwy. Niektórzy pytają: „Czy to, że nie jest się bojaźliwym, nie znaczy po prostu, że postępuje się nazbyt buńczucznie?”. Nie. Nie być bojaźliwym znaczy tyle, co nie bać się żadnej władzy, ponieważ nie jesteśmy przestępcami, nie jesteśmy niewolnikami; jesteśmy pełnymi godności wybrańcami Bożymi, pełnymi godności stworzonymi istotami ludzkimi pod suwerenną władzą Stwórcy. W waszym podejściu do tej kwestii przede wszystkim nie bądźcie bojaźliwi; ponadto, aktywnie dbajcie o swój obowiązek i o środowisko, w którym go wykonujecie, a także z proaktywną postawą stawiajcie czoła różnym okolicznościom i wypowiedziom, działaniom i innymi krokom ze strony rozmaitych sił, które biorą nas sobie na cel. Aktywnie stawiać im czoła i nie być bojaźliwym – co sądzicie o takiej postawie? (Jest dobra). Postępując w ten sposób, żyje się godnie, jak człowiek; nie jest to życie w pohańbieniu tylko po to, by jakoś przetrwać. Przybywamy za ocean, aby wypełnić nasz obowiązek, a nie po to, by napełnić sobie żołądki czy zarobić na byle jakie życie. Nie złamaliśmy żadnego prawa, nie przysporzyliśmy kłopotów żadnemu krajowi i z pewnością nie jesteśmy niewolnikami żadnego państwa. Wykonujemy obowiązek istot stworzonych w domu Bożym; utrzymujemy się sami, nie zdając się na innych; jest to najzupełniej legalne.

Każdy spośród czterech punktów, które właśnie omówiliśmy, ma kluczowe znaczenie. Jaki był zatem punkt pierwszy? (Czy to za granicą, czy w Chinach, z całego serca ponosić koszty dla Boga i wypełniać swoje obowiązki, to najbardziej słuszna sprawa pośród całej ludzkości od najdawniejszych czasów aż po dzień dzisiejszy. Wykonywanie przez nas obowiązków jest jawne i uczciwe, a nie skryte, ponieważ to, co teraz robimy, jest najbardziej słuszną sprawą w dziejach ludzkości). A drugi? (Bóg jest suwerennym władcą wszystkich rzeczy i wszystkich zdarzeń. Wszystko, włącznie z władcami tego świata i każdą potęgą na tym świecie, podlega Bogu i kontrolowane jest Jego ręką – nikt nie ma władzy nad swoim przeznaczeniem. My także nie jesteśmy tutaj żadnym wyjątkiem; naszym przeznaczeniem włada Bóg, jest ono w Jego ręku i nikt nie może zmienić kierunku, w którym zmierzamy, ani tego, gdzie się zatrzymujemy. Jaka jest władza i ustrój władcy państwa, w którym mieszkamy, a także środowisko życia w tym kraju – bez względu na to, czy nam zagrażają, są wobec nas wrogie, czy przyjazne – wszystko to podlega suwerennej władzy Boga i nie mamy się czym martwić ani niepokoić). A trzeci punkt? (Bez względu na to, gdzie się znajdujemy i bez względu na nasze zdolności czy potencjał, stanowimy jedynie jedną cząstkę całej masy nic nieznaczących istot stworzonych. Jedynym zobowiązaniem i obowiązkiem, jaki powinniśmy wypełniać, jest podporządkowanie się suwerennej władzy, ustaleniom i rozporządzeniom Stwórcy. Choć obecnie znajdujemy się w wolnym kraju, to jeśli pewnego dnia Bóg wzbudzi jakąś wrogą siłę, by nas prześladować i krzywdzić, nie powinniśmy w ogóle się na to uskarżać, ponieważ naszą powinnością, odpowiedzialnością i naszym obowiązkiem jest podporządkować się wszystkiemu, co Bóg czyni, wszystkiemu, czym Bóg zarządza). Czwarty punkt mówi o tym, by aktywnie oraz bez bojaźliwości stawiać czoła wszystkim ludziom, zdarzeniom i sprawom ze świata zewnętrznego. Te cztery punkty wyrażają takie postawy i pojmowanie spraw, jakie powinien mieć każdy, kto wypełnia swój obowiązek, a także prawdy, które powinien zrozumieć każdy, kto wypełnia swój obowiązek. Chociaż te cztery punkty nie są zbyt ściśle powiązane z omawianym dzisiaj ósmym punktem „Obowiązków przywódców i pracowników”, to skoro mówimy o trudnościach w pracy, i tak musimy poruszyć te kwestie; nie robimy tego bez powodu.

C. Zasady, które przywódcy i pracownicy powinni praktykować, napotykając trudności

Niektórzy przywódcy i pracownicy napotykają bardzo trudne do rozwiązania kwestie w sprawach zewnętrznych i kończą zupełnie zagubieni, nie będąc w stanie dostrzec pierwotnej przyczyny problemu, ani nie wiedząc, jak do niego podejść. Ignorują go więc po prostu, co prowadzi do tego, że w danej sprawie powstają opóźnienia. Na czym polega tutaj problem? Na tym, że fałszywi przywódcy nie są w stanie wykonywać swojej pracy i powodują jedynie opóźnienia. Fałszywym przywódcom brak rozsądku zwykłego człowieka; skoro bowiem nie potrafią poradzić sobie z problemami, dlaczego nie zgłoszą ich Zwierzchnictwu? Jeśli zgłosisz dany problem Zwierzchnictwu, będziemy mogli razem stawić mu czoła i z czasem zostanie rozwiązany. Są pewne rzeczy, których nie potraficie zrozumieć; pomogę wam je przeanalizować. Dopóki nie naruszamy prawa lub rządowych przepisów, nie ma takiego problemu, któremu nie dałoby się zaradzić. Jeśli chodzi o kwestie związane z prawdozasadami, to rozwiązujemy je sami; jeśli zaś chodzi o kwestie związane z prawem, możemy zasięgnąć porady prawnej, aby sobie pomóc i rozwiązać je za pomocą środków prawnych. Bez względu na to, jakie złe siły celowo zaburzają i sabotują pracę domu Bożego, pamiętajcie o jednym: dopóki nie łamiemy prawa ani naruszamy rządowych przepisów, nikt nie może nam nic zrobić. Jest tak dlatego, że w większości zamorskich krajów panuje demokracja i praworządność; chociaż siły zła działają niezgodnie z prawem, one również obawiają się ujawnienia i sankcji prawnych. To fakt. Bez względu na to, w jaki sposób mroczne łapska wielkiego czerwonego smoka zaburzają i sabotują dzieło domu Bożego, nękają nas w naszym normalnym życiu lub opłacają kogoś, by zrobił nam coś złego, musimy robić zdjęcia i nagrywać autentyczne filmy, z powagą prowadząc dokładne zapiski i starannie notując czas, miejsce oraz uczestników danego zdarzenia. Kiedy nadejdzie odpowiedni czas, rozwiążemy to za pomocą środków prawnych i nie musimy się tego obawiać. Pomimo tego, że czerwony smok podejmuje tak szaleńcze próby stłamszenia nas, nie boimy się go, ponieważ naszą opoką jest Bóg, który pewnego dnia ześle katastrofy, aby go zniszczyć. Bóg sam wymierzy mu karę, a my nie musimy nic robić. Czasami nie jesteście w stanie przejrzeć niektórych kwestii; w takim przypadku powinniście szybko zgłosić to wyższym szczeblom, a wówczas Zwierzchnictwo wskaże wam drogę, co sprawi, że wielkie problemy staną się małymi, a małe zostaną rozwiązane. W rzeczywistości bowiem w przypadku wielu kwestii jest tak, że nie wiecie, jak je przeanalizować oraz nie potraficie dojrzeć ich sedna, i myślicie, że dana sytuacja jest znacząca i poważna, lecz po dokonanej przez Zwierzchnictwo analizie zdacie sobie sprawę, że to w zasadzie nic takiego; nie ma się czego bać i nie ma tu nic istotnego – po prostu przyjmijcie postawę, że nie należy w daną sprawę ingerować, a po chwili rozwiąże się sama. Zakłócenia ze strony sił zła nie mogą wywołać większego poruszenia; siły te bowiem najbardziej boją się tego, że zostaną publicznie ujawnione, więc nie ośmielają się przekraczać pewnych granic. A jeśli garstka błaznów odważy się je przekroczyć, możemy rozwiązać to legalnie: podejmując pewne kroki prawne. Jest to coś, co powinni zrozumieć wszyscy przywódcy i pracownicy. Bez względu na to, jaką sytuację napotkasz, pod żadnym pozorem nie wolno ci zachowywać się bezmyślnie lub naiwnie. Jeśli nie jesteś w stanie zrozumieć danej sytuacji albo sobie z nią poradzić, powinieneś natychmiast zgłosić to wyższym szczeblom, pozwalając, aby Zwierzchnictwo udzieliło ci rady i podsunęło odpowiednie strategie. Jedyną rzeczą, o którą naprawdę należy się martwić, jest to, że fałszywi przywódcy nie potrafią pojąć problemów albo sobie z nimi poradzić, a mimo to nie zgłaszają ich Zwierzchnictwu ani nie informują o nich Zwierzchnictwa. Zwlekają z tym aż do chwili, gdy problem się nasili, powodując opóźnienia w pracy, przez co prawdopodobnie zaprzepaszczają najlepszą okazję do tego, by sobie z nim poradzić. To tak jak z kimś, kto ma raka, ale nie wykonuje w porę badań ani nie rozpoczyna kuracji, udając się do szpitala na leczenie dopiero wtedy, gdy nowotwór jest w zawansowanym stadium rozwoju, lecz wówczas jest już za późno i taki ktoś może tylko czekać na śmierć. Tak więc fałszywi przywódcy są tymi, którzy najbardziej skłonni są wywoływać opóźnienia w swojej pracy. Fałszywi przywódcy są upośledzeni umysłowo, są łajdakami, którzy ani nie potrafią być odpowiedzialni, ani nie umieją dbać o dzieło domu Bożego. Dlaczego mówię, że tacy przywódcy są szumowinami, zwiastunami zagłady, lub idiotami, którym zupełnie brak rozumu? Oto powód: każdy fałszywy przywódca, mający tak nikły potencjał, że nie jest w stanie poradzić sobie nawet z zewnętrznymi sprawami, powinien zostać natychmiast zwolniony i wyeliminowany; nigdy więcej nie należy się nim posługiwać, aby zapobiec dalszym opóźnieniom w realizacji dzieła domu Bożego. Najbardziej bowiem utrudnia je właśnie praca fałszywych przywódców. Kiedy pojawia się jakiś problem, często można by go rozwiązać w drodze zwołanych w porę konsultacji ze wszystkimi. Jedynym zmartwieniem jest to, że odpowiedzialny za daną sprawę fałszywy przywódca jest upośledzony umysłowo; że nie jest w stanie sam rozwiązać problemu, a mimo to nie omawia go z grupą decyzyjną ani nie zgłasza go Zwierzchnictwu, przyjmując postawę lekceważenia, zatajania i tuszowania problemu – a to właśnie najbardziej opóźnia sprawy. Jeśli nastąpi opóźnienie i okoliczności ulegną zmianie, może to prowadzić do utraty inicjatywy w zakresie radzenia sobie z problemem, co kończy się impasem. Czego to dowodzi? Niektórych rzeczy nie można odkładać na później i należy zająć się nimi natychmiast, przy pierwszej nadarzającej się okazji. Jednak fałszywi przywódcy nie zdają sobie z tego sprawy, więc osoby o wyjątkowo marnym potencjale pod żadnym pozorem nie powinny pełnić przywódczych funkcji. Fałszywi przywódcy potrafią jedynie wyrzucać z siebie pewne słowa i doktryny, ale nie są w stanie rozwiązać żadnych rzeczywistych problemów. Zawsze tylko albo wyrządzają ludziom krzywdę, albo powodują opóźnienia. Jedynie dzięki zwalnianiu takich przywódców i wybieraniu na przywódców i pracowników jednostek potrafiących dźwigać brzemię obowiązku i mających poczucie odpowiedzialności, praca kościoła będzie mogła normalnie postępować. Niezależnie od tego, jakie problemy się napotyka, jeśli tylko potraficie poszukiwać prawdy, istnieje sposób na to, by je rozwiązać. W razie potrzeby sprawy zewnętrzne i zakłócenia wywoływane przez wielkiego czerwonego smoka można załatwić za pomocą środków prawnych; nie jest to nic wielkiego. Dopóki nie łamiemy prawa ani nie naruszamy rządowych przepisów, nikt nie może nam nic zrobić, a mając co do tego pewność, nie musimy obawiać się żadnych zakłóceń ze strony szatana czy diabłów.

Należy teraz koniecznie przeanalizować i zrozumieć kwestię fałszywych przywódców, ma to bowiem kluczowe znaczenie dla dobrego wykonywania pracy kościoła! Porozmawiajmy zatem o tym, dlaczego fałszywi przywódcy, stając w obliczu problemów, których nie są w stanie rozwiązać samodzielnie, pomimo tego nie zgłaszają ich Zwierzchnictwu. Jak powinniśmy spojrzeć na ich postępowanie? Wszyscy możecie to sobie przeanalizować i wynieść z tego korzyść. To, że fałszywi przywódcy nie wykonują rzeczywistej pracy, już teraz stanowi poważny problem, ale jest jeszcze poważniejsza kwestia: kiedy kościół doświadcza zakłóceń ze strony złych ludzi i antychrystów, fałszywi przywódcy nie tylko sobie z tym nie radzą; jeszcze gorsze jest to, że nie zgłaszają tego również Zwierzchnictwu, pozwalając złym ludziom i antychrystom siać niepokoje w kościele – po prostu się temu przyglądają, stojąc bezpiecznie z boku i starając się nikogo nie urazić. Bez względu na to, do jakiego stopnia praca kościoła ulega zaburzeniu, fałszywi przywódcy się tym nie przejmują. W czym tkwi tutaj problem? Czy tacy przywódcy są również pozbawieni wszelkiej moralności? Już sam ten fakt stanowi wystarczającą podstawę do tego, aby wydalić takich fałszywych przywódców. To, że pozwalają oni złym ludziom i antychrystom do woli siać niepokoje w kościele, równoznaczne jest z oddaniem kościoła oraz Bożych wybrańców w ręce tych złych ludzi i antychrystów, przy czym sami fałszywi przywódcy pełnią rolę tarczy dla antychrystów i złoczyńców. Przynosi to przeogromne straty dziełu kościoła! Już z uwagi na samą tę kwestię, pytanie nie brzmi, czy fałszywych przywódców należy zwalniać, ale czy należy ich usuwać z kościoła. Co stanowi bowiem problem poważniejszej natury: to, że tacy przywódcy nie wykonują rzeczywistej pracy, czy to, że pozwalają złym ludziom i antychrystom siać niepokoje w kościele? Niewykonywanie rzeczywistej pracy może wpływać na wkraczanie w życie przez Bożych wybrańców i na postępy w dziele kościoła; już samo to powoduje opóźnienia w istotnych sprawach. Jednakże, gdy fałszywi przywódcy pozwalają złym ludziom i antychrystom do woli zaburzać spokój w kościele, nie szukając rozwiązania problemu ani nie zgłaszając go Zwierzchnictwu, konsekwencje stają się wręcz niewyobrażalne. W najlepszym wypadku, przez działania złych ludzi i antychrystów, życie kościoła pogrąża się w całkowitym chaosie i nieładzie, a na dodatek praca kościoła ulega zakłóceniom i staje w miejscu. Czyż nie ma to bezpośredniego wpływu na szerzenie się dzieła ewangelizacji? Konsekwencje tego są naprawdę poważne! Dlatego też, jeżeli fałszywi przywódcy popełnią ten błąd, muszą zostać usunięci. Wielu przywódców i pracowników zawsze ma odmienne myśli i pojęcia na temat zgłaszania problemów Zwierzchnictwu. Niektórzy mówią: „Może się okazać, że nawet zgłoszenie problemów Zwierzchnictwu nie pozwoli ich rozwiązać”. Cóż to za absurd! Cóż to znaczy, że „nie pozwoli ich rozwiązać”? To, że ty nie jesteś w stanie rozwiązać problemu, nie znaczy jeszcze, że Zwierzchnictwo nie zdoła tego dokonać. Jeżeli Zwierzchnictwo wskazuje ci jakąś drogę postępowania, w rzeczywistości problem jest już zasadniczo rozwiązany; jeśli zaś Zwierzchnictwo tego nie robi, zostajesz zupełnie bez pomysłu na jego rozwikłanie. Sam nie potrafisz zrozumieć nawet tego drobnego problemu; jesteś nazbyt arogancki i zadufany w sobie! Niektórzy mówią również: „Kiedy napotykamy trudności albo problemy, musimy najpierw przez kilka dni się nad nimi zastanowić i zgłosić je dopiero wtedy, gdy naprawdę nie jesteśmy w stanie znaleźć jakiegoś rozwiązania”. Mogłoby się wydawać, że ci, którzy tak mówią, mają ku temu jakiś powód; lecz czy nie jest wielce prawdopodobne, że te dni poświęcone na zastanawianie się nad danym problemem spowodują opóźnienia? Czy możesz być pewien, że tych kilka dni refleksji pozwoli rozwikłać problem? Czy można zagwarantować, że nie wywoła to jeszcze większego opóźnienia? Inni mówią: „Jeśli natychmiast zgłosimy jakiś problem, to czy Zwierzchnictwo sobie nie pomyśli, że nie potrafimy zrozumieć nawet takiej drobnej sprawy? Czy nie powie, że jesteśmy naiwni i nieświadomi i nie zacznie nas przycinać?”. Mówiąc tak, są jednak w błędzie: niezależnie od tego, czy zgłosisz problem, czy nie, już i tak wiadomo, jaki masz potencjał; Zwierzchnictwo już to wszystko wie. Czy sądzisz, że będzie miało o tobie wysokie mniemanie, jeśli nie zgłosisz jakiegoś problemu? Jeżeli zaś zgłaszasz dany problem i nie zdążył on spowodować opóźnień w ważnych sprawach, dom Boży nie pociągnie cię do odpowiedzialności. Jeśli jednak go nie zgłosisz i doprowadzi to do opóźnień, to właśnie ty sam zostaniesz pociągnięty do odpowiedzialności i natychmiast zwolniony, by już nigdy więcej nie zostać zatrudnionym. Ponadto Boży wybrańcy będą uważać cię za człowieka nieświadomego i nierozsądnego, za osobę ograniczoną umysłowo i niezrównoważoną psychicznie, a ponadto cię znienawidzą i zawsze już będą tobą gardzić. Ci, którzy ciągle się obawiają, że zostaną przycięci lub potraktowani z góry przez Zwierzchnictwo z uwagi na to, że zgłoszą jakieś problemy, mają mizerny potencjał i są wielce naiwni; muszą zostać zwolnieni i nigdy więcej nie można korzystać z ich usług. Mają tak marny potencjał, a mimo to chcą zachować twarz – czyż nie jest to z ich strony szczyt bezczelności? Powiedzcie Mi, czy fałszywi przywódcy, którzy nie tylko źle wykonują swoją pracę, lecz także powodują opóźnienia w ważnych sprawach, nie są odrażający? Czy powinno się ich zwalniać? (Tak). Jeżeli zaś są przywódcy, którzy, mając do czynienia z poważnym problemem, potrafią go niezwłocznie zgłosić, nie wywołując opóźnień ani poważnych konsekwencji, to jak należy ich postrzegać? Można w każdym razie uznać, że mają rozum i są w stanie zadbać o dzieło kościoła. Czy takich przywódców powinno się nadal zatrudniać? Tak. Tylko najbardziej upośledzeni umysłowo przywódcy powstrzymaliby się od zgłaszania problemów w obawie przed tym, że zostaną przycięci. Czy w przyszłości można nadal zatrudniać takich przywódców? Sądzę, że nie można już korzystać z ich usług, ponieważ powoduje to zbyt duże opóźnienia. Teraz już wszyscy powinniście być w stanie rozumieć tego rodzaju kwestie, prawda? Kiedy napotykasz problemy, z którymi nie umiesz sobie poradzić, szybko je zgłaszaj i omawiaj z grupą decyzyjną, szukając rozwiązań. Jeżeli grupa decyzyjna nie jest w stanie sobie poradzić z danymi problemami, natychmiast zgłaszaj je Zwierzchnictwu; o nic się nie martw i nie kłopocz, najważniejsze jest to, by móc jak najszybciej załatwić sprawę. Przypadek, o którym była właśnie mowa, ma miejsce we wszystkich kościołach; takie problemy i trudności będą się co jakiś czas pojawiać. W porównaniu z niektórymi trudnościami na łonie samego kościoła, te problemy w kontaktach ze światem zewnętrznym wiążą się z poważniejszymi konsekwencjami. Tak więc sprawy zewnętrzne są nieco trudniejsze w porównaniu do wewnętrznych spraw kościoła. Jeśli napotkacie problemy w relacjach ze światem zewnętrznym, powinniście je szybko rozwiązać drogą konsultacji lub zgłosić Zwierzchnictwu; ma to kluczowe znaczenie. Tylko takie postępowanie może zapewnić normalny przebieg pracy kościoła i zagwarantować, że szerzenie ewangelii królestwa nie będzie napotykać przeszkód. To wszystko, jeśli chodzi o nasze omówienie zasad dotyczących radzenia sobie z problemami kościoła w kontaktach ze światem zewnętrznym.

W każdym kościele są jacyś ludzie o marnym potencjale, i oni właśnie zawsze napotykają trudności przy wykonywaniu swoich obowiązków, gdyż choćby nie wiem jak omawiać z nimi prawdę, nie potrafią znaleźć zasad praktyki, stosując po prostu na oślep przepisy bez żadnego faktycznego efektu. W takich przypadkach należy dostosować zakres obowiązków powierzonych tym ludziom. Takie dostosowanie to zarazem zmiana personalna. Na przykład załóżmy, że jest ktoś, komu przydzielono jakieś ważne zadanie, lecz ten ktoś ma pewne problemy w pracy, których nie sposób rozwiązać, niezależnie od tego, jak byś z nim nie rozmawiał. Nie jesteś w stanie dostrzec sedna problemu ani ustalić, czy ten ktoś może być nadal przydatny, a obserwacja lub dalsze z nim rozmowy również nie przynoszą żadnych rezultatów. Chociaż osoba ta nie powoduje zbyt wielu opóźnień w pracy, krytyczne kwestie nigdy nie zostają rozwiązane, co sprawia, że ciągle czujesz się trochę niespokojny. Co powinieneś zrobić w takiej sytuacji? Jest to kluczowa kwestia. Jeśli nie jesteś w stanie rozwiązać jej samodzielnie, powinieneś przedstawić ją na zgromadzeniu przywódców i pracowników celem jej omówienia i gruntownego przeanalizowania. Jeśli z czasem uda się osiągnąć konsensus, to problem zostanie rozwiązany. Jeśli takie postępowanie nie rozwiąże problemu, który będzie trwał nadal, czy może to spowodować opóźnienia w ważnych sprawach? Jeśli tak, to powinieneś zgłosić to Zwierzchnictwu i jak najszybciej znaleźć rozwiązanie. Krótko mówiąc, bez względu na to, jakie nieporozumienia lub trudności napotykasz w swojej pracy, to jeżeli tylko mogą one wpływać na wykonywanie swoich obowiązków przez Bożych wybrańców lub utrudniać normalny przebieg pracy kościoła, kwestie te powinny zostać niezwłocznie rozwiązane. Jeśli nie jesteś w stanie samodzielnie rozwiązać jakiegoś problemu, powinieneś poszukać kilku osób rozumiejących prawdę, by z ich pomocą go rozwikłać. Jeśli nawet to nie poskutkuje, należy przedstawić sprawę i zgłosić ją Zwierzchnictwu celem znalezienia rozwiązania. To właśnie jest odpowiedzialność i obowiązek przywódców i pracowników. Muszą poważnie podchodzić do wszelkich napotykanych trudności lub nieporozumień, a nie tylko po ich odkryciu od niechcenia głosić pewne słowa i doktryny, wykrzykiwać hasła, by wzniecić zapał w braciach i siostrach, lub ich przycinać, by następnie uznać, że sprawa jest załatwiona. Głoszenie słów i doktryn może czasami rozwiązać pewne powierzchowne problemy, ale, koniec końców, nie jest w stanie rozwiązać istotnych kwestii. Kwestie dotyczące podstaw, ludzkiego skażonego usposobienia oraz pojęć i wyobrażeń, muszą być rozwiązywane poprzez omawianie prawdy w oparciu o słowa Boże. Są również indywidualne problemy poszczególnych osób, kwestie związane ze środowiskiem działania i z profesjonalną wiedzą, niezbędną do wykonywania obowiązków, a wszystkie te praktyczne kwestie wymagają rozwiązywania przez przywódców i pracowników. Te spośród nieporozumień i trudności, których przywódcy i pracownicy nie są w stanie rozwikłać, mogą zostać przedstawione na zgromadzeniu przywódców i pracowników celem gruntownego przeanalizowania i rozstrzygnięcia, lub przywódcy i pracownicy mogą zgłosić je bezpośrednio Zwierzchnictwu, aby poszukiwać prawdy w celu znalezienia rozwiązania. To właśnie nazywa się wykonywaniem rzeczywistej pracy i tylko poprzez szkolenie się w wykonywaniu prawdziwej pracy w ten właśnie sposób można zyskać lepszą postawę i dobrze wypełniać swoje obowiązki. Przywódcy i pracownicy, o ile tylko mają poczucie odpowiedzialności, będą rozpoznawać problemy w każdej chwili i w dowolnym miejscu; każdego dnia powstają problemy, które powinni rozwiązywać. Dla przykładu: wspomniałem niedawno o sytuacji, w której ktoś pytał, czy wierzysz w Boga Wszechmogącego, i wszyscy byliście zmieszani. Początkowo wszyscy stwierdzili, że udzieliliby twierdzącej odpowiedzi, lecz później niektórzy uznali, że nie jest to właściwa reakcja, inni zaś powiedzieli, że nie wiedzą, jak by się zachowali; pojawiały się najprzeróżniejsze sugestie. W końcu także przywódcy i pracownicy byli zbici z tropu, gdyż myśleli sobie tak: „Odpowiedzieć »nie« na pytanie, czy wierzy się w Boga Wszechmogącego, to tak, jakby zaprzeć się Boga przed innymi, a wówczas Bóg by się do nas nie przyznał. Ale jakie konsekwencje miałoby udzielenie odpowiedzi twierdzącej? Obie odpowiedzi wydają się niewłaściwe”. Przywódcy i pracownicy nie wiedzieli, jak rozstrzygnąć tę kwestię, i nie byli w stanie podjąć decyzji; tak więc, gdy bracia i siostry znów znajdą się w takiej sytuacji, wciąż nie będą mieli właściwych zapatrywań i postaw, a problem pozostanie nierozwiązany, co oznacza, że przywódcy i pracownicy nie dopełnili swoich obowiązków – nie wykonali w pełni swoich obowiązków. Niewykonanie obowiązków jest kwestią umiejętności i potencjału; ale co powinieneś zrobić, kiedy pojawiają się takie problemy, jeśli wiesz, że nie zostały rozwiązane? Nie powinieneś ich ignorować ani tuszować sprawy, aby dać jej przycichnąć, pozwalając każdemu działać swobodnie i postępować zgodnie z własnymi odczuciami. Zamiast tego należy zgłosić to Zwierzchnictwu, prosząc o wskazanie odpowiednich działań i ścieżki praktyki, którą należy podążać w takich sytuacjach. W ostatecznym rozrachunku należy sprawić, by każdy zrozumiał, jakie są intencje Boga w tych sytuacjach, jakich zasad ludzie powinni przestrzegać oraz jakie powinni przyjąć postawy i stanowiska. W takim wypadku, gdy w przyszłości ponownie znajdą się w takiej sytuacji, będą rozumieli prawdozasady i będą mieli ścieżkę praktyki. W ten właśnie sposób przywódcy i pracownicy wypełniają swoje obowiązki. Dlaczego więc wszyscy początkowo stwierdziliście, że odpowiedzielibyście „tak” na pytanie, czy wierzycie w Boga Wszechmogącego? Oto powód: przywódcy i pracownicy nigdy nie rozmawiali z wami o tym, jak rozstrzygać takie kwestie. Uważają je za sprawy drugorzędne, o których każdy ma własne pojęcie, które każdy może sobie rozumieć tak, jak chce, i postępować tak, jak uważa za stosowne. Stąd też, kiedy zadano wam to pytanie, pojawiły się najprzeróżniejsze odpowiedzi. Czy doszliście już zatem do jakiegoś wniosku w tej kwestii? Co powinieneś zrobić, jeśli ktoś cię zapyta, czy wierzysz w Boga Wszechmogącego? Po pierwsze spytaj, kim jest. Po drugie, poproś go o okazanie odpowiednich dokumentów. Jeśli będzie cię pytał o inne dane osobowe, nie udzielaj żadnej odpowiedzi. Nawet jeśli pokaże stosowne dokumenty, nie mów mu takich rzeczy, ponieważ są to twoje prywatne sprawy. Od ilu lat wierzysz w Boga, kto głosił ci ewangelię, gdzie wykonywałeś swoje obowiązki, jak mocna jest twoja wiara, jak wybierasz swoją przyszłą ścieżkę, w jaki sposób dążysz do prawdy i jak ją zyskujesz – te sprawy są dla nas zbyt cenne, by od niechcenia ujawniać je komukolwiek obcemu. Tacy ludzie nie mają żadnego prawa wypytywać o tak ważne rzeczy. Jeśli przywódcy i pracownicy nie są w stanie rozstrzygać takich kwestii, powinni niezwłocznie zgłaszać je Zwierzchnictwu, aby poszukiwać rozwiązań i pytać, jak należy reagować w takich sytuacjach. Zwierzchnictwo cię nie wyśmieje; co najwyżej stwierdzi, że jesteś zbyt nierozsądny. Niezależnie od tego, najlepszym rezultatem takiego postępowania jest to, że jest się w stanie rozwiązać dany problem.

Dziś, w odniesieniu do ósmego punktu Obowiązków przywódców i pracowników – niezwłoczne zgłaszaj pomyłki i trudności napotkane w pracy i szukaj sposobów na to, żeby się z nimi uporać – mówiliśmy przede wszystkim o tym, czym są nieporozumienia i trudności, a także o tym, w jaki sposób przywódcy i pracownicy powinni załatwiać i rozwiązywać takie problemy, gdy na nie natrafiają, oraz jak należy podchodzić do takich spraw. Jeśli chodzi o to, jakie przejawy cechują fałszywych przywódców, kiedy ci napotykają takie kwestie, zajmiemy się tym w następnym omówieniu.
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Punkt ósmy: Niezwłocznie zgłaszaj pomyłki i trudności napotkane w pracy i szukaj sposobów na to, żeby się z nimi uporać (Część druga)

Ostatnim razem omawialiśmy punkt ósmy „Obowiązków przywódców i pracowników”, który brzmi tak: „Niezwłocznie zgłaszaj pomyłki i trudności napotkane w pracy i szukaj sposobów na to, żeby się z nimi uporać”. Choć to zaledwie jedna linijka tekstu, i punkt ten zasadniczo wymaga od przywódców i pracowników tylko jednej rzeczy, jeśli chodzi o ich obowiązki – i to rzeczy bardzo prostej – poświęciliśmy całe zgromadzenie na omówienie tego właśnie tematu. O jakich konkretnie aspektach tego zagadnienia rozmawialiśmy więc ostatnim razem? Jakie są najważniejsze obowiązki przywódców i pracowników, których ono dotyczy? (Przywódcy i pracownicy powinni się gromadzić i rozmawiać ze sobą, gdy napotykają nieporozumienia i trudności, i niezwłocznie szukać sposobów ich rozwiązania oraz zgłaszać je Zwierzchnictwu, jeśli nie są w stanie jasno zrozumieć tych problemów w drodze omówienia). Najważniejsze obowiązki przywódców i pracowników, których dotyczy ten punkt, to uczestniczenie w pracy i całkowite angażowanie się w różne elementy rzeczywistej pracy, tak aby można było wykryć rozmaite problemy, jakie się w niej napotyka, i w porę je rozwiązać. Jeśli wypróbowano już różne metody, a problemy wciąż nie mogą zostać całkowicie rozwiązane i nadal istnieją, urastając do rangi nieporozumień i trudności, to wówczas przywódcy i pracownicy nie powinni dopuszczać do tego, by takie nieporozumienia i trudności się nawarstwiały ani też odkładać ich na bok i ignorować, a zamiast tego muszą niezwłocznie myśleć nad tym, jak je rozwikłać. Najlepszym na to sposobem jest oczywiście rozmowa i wspólne poszukiwanie rozwiązania z braćmi i siostrami, a także z przywódcami i pracownikami różnych szczebli, aby być w stanie problemy te rozwikłać. Jeśli jednak nie sposób ich rozwiązać, przywódcy i pracownicy nie powinni usiłować doprowadzić do tego, by poważne kwestie zdały się błahostkami, a następnie sprawić, by się wydawało, że te błahostki w ogóle nie stanowią problemu, ani też po prostu odsuwać problemów na bok i ich ignorować. Zamiast tego muszą niezwłocznie zgłaszać je Zwierzchnictwu i domagać się od Zwierzchnictwa odpowiednich rozwiązań, tak aby można było problemy te rozwikłać. W ten sposób praca będzie postępowała płynnie, bez trudności i przeszkód.

Przywódcy i pracownicy powinni niezwłocznie zgłaszać i rozwiązywać napotykane w pracy nieporozumienia i trudności

I. Definicja określenia „niezwłocznie”

W punkcie ósmym „Obowiązków przywódców i pracowników” mowa jest o niezwłocznym zgłaszaniu napotykanych w pracy nieporozumień i trudności – jest to bardzo ważne. Jeśli jakiś problem zostanie odkryty danego dnia, lecz jego rozwiązanie opóźni się o osiem czy dziesięć dni, lub nawet o sześć miesięcy bądź cały rok, to czy można tu mówić o „niezwłocznym” rozwikłaniu takiego problemu? (Nie, nie można). Co zatem znaczy „niezwłocznie”? (Znaczy to, że problemem takim należy zająć się od razu, natychmiast i bez żadnej zwłoki). Czy nie jest to nieco wymagające? Jeśli posłużyć się słownictwem odnoszącym się do czasu, aby to wyjaśnić, „niezwłoczne” rozwiązanie problemu oznacza zajęcie się nim natychmiast, od razu i w tej chwili. Jeśli jednak spojrzeć na dosłowne znaczenie tych słów, ludziom nie jest łatwo się na to zdobyć i wymóg ten jest nierealistyczny. Jak zatem powinniśmy zdefiniować słowo „niezwłocznie”, aby zrobić to w sposób ścisły i dokładny? Jeśli problem nie jest szczególnie poważny, ale i tak stanowi przeszkodę w pracy, i jeśli można go rozwiązać w ciągu kilku godzin, to powinien zostać rozwiązany w ciągu kilku godzin – czy można uznać to za niezwłoczne rozwikłanie problemu? (Tak). Załóżmy, że problem jest nieco skomplikowany i złożony, i można go rozwikłać w ciągu dwóch lub trzech dni, ale ludzie podejmują wysiłek, aby poszukiwać prawdy, wyszukują więcej informacji i starają się rozwiązać go w ciągu jednego dnia – czyż nie byłoby to z większą korzyścią dla pracy? Powiedzmy, że jest jakiś problem, którego sedna nie sposób dostrzec już teraz i wymaga to dalszych dociekań i badań, co zajmuje trochę czasu. Rozwiązanie tego konkretnego problemu zajmie jednak najwyżej trzy dni. Jeśli potrwa to dłużej niż trzy dni, pojawią się podejrzenia, że celowo zwleka się z jego rozwikłaniem, a to oznacza, że marnuje się czas. Problem ten powinien więc zostać zgłoszony, rozpatrzony i rozwiązany w ciągu trzech dni. To właśnie oznacza określenie „niezwłocznie”. Jeśli rozwiązanie problemu wymaga komunikowania się i badania, a także gromadzenia informacji kolejno na poszczególnych szczeblach, i tak dalej – jeśli związane z tym rozmaite procesy są bardzo złożone – i tak jego rozwikłanie nie powinno przeciągać się przez cały miesiąc. Powiedzmy, że dany problem może zostać rozwiązany w ciągu tygodnia, jeśli przywódcy i pracownicy się pospieszą, będą pracować szybciej oraz wybiorą kilka odpowiednich do tego osób i nimi się posłużą, to wówczas w takiej sytuacji „niezwłocznie” oznacza rozwikłanie problemu w ciągu jednego tygodnia. Poświęcenie na jego rozwiązanie okresu dłuższego niż tydzień jest wtedy niewłaściwe – nie można wówczas mówić o „niezwłocznym” rozwiązaniu. Taki właśnie jest limit czasowy dla rozpatrywania takich stosunkowo złożonych spraw. Co stanowi jego podstawę? Ustala się go na podstawie wagi i poziomu trudności danego problemu. Jednakże większość spraw, takich jak problemy związane z umiejętnościami zawodowymi lub kwestie wiążące się z tym, że zasady nie są dla ludzi dostatecznie jasne, można rozwiązać za pomocą kilku zdań – w jakim czasie powinno się więc zawrzeć rozwiązywanie takich problemów, aby można je było uznać za „niezwłoczne”? Jeśli określimy, co oznacza słowo „niezwłocznie”, w oparciu o wagę danej kwestii i poziom jej trudności, to większość spraw da się rozwiązać w mniej niż pół dnia, a rozwikłanie niewielkiej ich części wymaga co najwyżej tygodnia. Jeśli pojawi się przy tym jakiś nowy problem, to już inna sprawa. Jeśli więc definiujemy określenie „niezwłocznie” jako „natychmiast, od razu i w tej chwili”, to wydaje się to nieco rygorystycznym wymogiem wobec ludzi, sądząc po dosłownym znaczeniu tych słów. Patrząc jednak na limit czasowy, większość spraw można rozwiązać w ciągu pół dnia lub najwyżej jednego dnia, jeśli ludzie niezwłocznie je zgłoszą i poszukają jakiegoś sposobu, aby je rozwikłać. Czy można to uznać za coś trudnego, patrząc przez pryzmat poświęconego czasu? (Nie). A ponieważ nie jest to nic trudnego w kategoriach czasowych, niezwłocznie zgłaszaj pomyłki i trudności napotkane w pracy i szukaj sposobów na to, żeby się z nimi uporać, powinno być wymogiem łatwym do spełnienia dla przywódców i pracowników, a te nieporozumienia i trudności nie powinny być stale obecne i pozostawać nierozwiązane, tym bardziej zaś nie powinno się dopuszczać do tego, by takie związane z pracą problemy nawarstwiały się przez dłuższy czas. Teraz już wszyscy powinniście rozumieć co, w kategoriach czasowych, oznacza słowo „niezwłocznie” – jest to kwestia tego, w jaki sposób przywódcy i pracownicy mają szacować ramy czasowe przy radzeniu sobie z napotykanymi w pracy nieporozumieniami i trudnościami. Krótko mówiąc, najściślejszą definicją „niezwłocznego” zgłaszania oraz rozwiązywania nieporozumień i trudności jest podejmowanie działania tak szybko, jak to możliwe (oznacza to, że jeśli jakiś problem może zostać zgłoszony, rozpatrzony i rozwiązany w ciągu pół dnia, to tak właśnie powinno się stać, a jeżeli może być rozwikłany w ciągu jednego dnia, to tak właśnie powinno być) oraz dążenie do tego, aby nie powodować żadnych opóźnień i nie dopuścić, by dany problem miał wpływ na pracę. Jest to coś, za co odpowiedzialni są przywódcy i pracownicy. W przypadku napotkania i wykrycia problemów w pracy, przywódcy i pracownicy powinni niezwłocznie je omówić i rozwiązać. Jeśli nie są w stanie ich rozwikłać, powinni je zgłosić i jak najszybciej dowiedzieć się od Zwierzchnictwa, jak je rozwiązać, zamiast odsuwać je na bok, ignorować i nie traktować ich poważnie. Gdy pojawiają się problemy, powinni niezwłocznie je rozwiązywać, zamiast się ociągać, czekać lub zdawać się na innych – przywódcy i pracownicy nie powinni przejawiać takich postaw.

II. Konsekwencje nierozwiązywania problemów bez zbędnej zwłoki

Naczelną zasadą dotyczącą rozwiązywania problemów jest to, że musi to być robione niezwłocznie. Dlaczego musi to być robione niezwłocznie? Jeśli pojawi się wiele problemów, których następnie nie uda się niezwłocznie rozwikłać, to z jednej strony ludzie na dobre popadną w stan konsternacji i dezorientacji i nie będą wiedzieli, jak postępować; z drugiej zaś, jeżeli będą kontynuować działania w oparciu o niewłaściwą metodę, i będą musieli później poprawić i wykonać od nowa zrealizowaną już pracę, to jakie będą wówczas tego konsekwencje? Duża ilość zaangażowanej w daną pracę siły roboczej, zasobów finansowych i środków materialnych pójdzie na marne i zostanie zużyta – a to jest strata. Jeśli w pracy pojawiają się problemy, a przywódcy i pracownicy są ślepi i niezdolni do tego, by w porę je wykryć i rozwiązać, wiele osób będzie pracować nadal w oparciu o niewłaściwe metody. Kiedy zaś ludzie odkryją wreszcie te problemy i będą chcieli je rozwikłać i skorygować, okaże się, że spowodowały one już straty w pracy kościoła. Czy cała zaangażowana w nią siła robocza, zasoby finansowe i środki materialne nie pójdą wtedy na marne? Czy istnieje jakiś związek między powstawaniem tego rodzaju strat a tym, że przywódcy i pracownicy nie rozwiązują problemów w porę? (Tak). Jeśli przywódcy i pracownicy będą potrafili na bieżąco śledzić postępy w pracy, nadzorować ją i kontrolować oraz udzielać odpowiednich wskazówek, to z całą pewnością będą też w stanie niezwłocznie wykrywać i rozwiązywać problemy. Jeżeli jednak przywódcy i pracownicy są niedbali i nie śledzą postępów w pracy, nie nadzorują jej ani nie kontrolują i nie udzielają wskazówek, jeśli są bardzo bierni w tym względzie i czekają, aż pojawi się tak wiele problemów, że sprawy całkowicie wymkną się spod kontroli, zanim przyjdzie im do głowy, by je rozwikłać albo zgłosić Zwierzchnictwu i poprosić je o zasugerowanie odpowiednich rozwiązań, to czy tacy przywódcy i pracownicy wypełnili swoje obowiązki? (Nie). Jest to poważne zaniedbanie obowiązków; nie dość bowiem, że tacy przywódcy i pracownicy nie uporali się z tymi problemami, to jeszcze, zamiast tego, przysporzyli domowi Bożemu strat w zakresie siły roboczej i zasobów materialnych, a także dopuścili do powstania poważnej przeszkody dla pracy kościoła. Z powodu uchylenia się od odpowiedzialności przez takich przywódców i pracowników, przez ich niedbalstwo, odrętwienie i tępotę, a także dlatego, że nie potrafią niezwłocznie wykryć i rozwikłać wielu problemów, które pojawiają się w pracy, a nawet nie są w stanie w porę zgłosić ich Zwierzchnictwu i poprosić je o zasugerowanie jakichś rozwiązań, wiele zadań musi zostać wykonanych od nowa, a kiedy już zostaną zrealizowane od nowa, pojawiają się kolejne problemy z uwagi na to, że ludzie nie są w stanie odnaleźć odpowiednich zasad. W miarę rozwoju sytuacji, termin zakończenia prac straszliwie się opóźnia: zadanie, którego wykonanie powinno zająć miesiąc, ciągnie się przez trzy miesiące, a takie, które powinno zająć trzy miesiące, ciągnie się przez osiem lub dziewięć miesięcy. Ma to bezpośredni związek z tym, że przywódcy i pracownicy nie wykonują konkretnej pracy. Ponieważ przywódcy i pracownicy nie biorą odpowiedzialności za swoją pracę – to znaczy, nie są w stanie niezwłocznie wykryć i skorygować problemów, kiedy te się pojawiają – rozmaite zadania ciągle nie przynoszą oczekiwanych rezultatów i stoją wciąż w miejscu. A kto jest bezpośrednio odpowiedzialny za ten problem? (Przywódcy i pracownicy). Dlatego bardzo ważne jest, aby przywódcy i pracownicy wykonywali konkretną pracę, jak również to, aby podczas jej wykonywania odkrywali problemy. Czasami przywódcy i pracownicy wykrywają problemy, lecz nie wiedzą, jak się z nimi uporać, a mimo to są w stanie niezwłocznie zgłosić je Zwierzchnictwu i poprosić je o zasugerowanie odpowiednich rozwiązań, aby móc je rozwikłać, co jest jeszcze ważniejsze. Wielu przywódców i pracowników myśli sobie tak: „Mamy własne metody pracy. Wystarczy, że Zwierzchnictwo poda nam odpowiednie zasady, a całą resztę rzeczywistej pracy wykonamy już sami. Jeśli napotkamy jakieś trudności, wystarczy, że będziemy się wspólnie modlić i je omawiać na naszym szczeblu”. Jeśli zaś chodzi o siłę do rozwiązywania problemów lub o to, czy stosowane przez nich rozwiązania są rzetelne bądź skuteczne, tacy ludzie zazwyczaj w ogóle się tym nie przejmują ani nie zadają sobie takich pytań. Jest to tego rodzaju nieodpowiedzialna postawa, jaką przyjmują podczas pracy, co w ostatecznym rozrachunku oznacza, że wszystkie dziedziny pracy w danym kościele nie są w stanie czynić postępów i we wszystkich istnieją poważne problemy, które nie są rozwiązywane. Takie właśnie są skutki tego, że przywódcy i pracownicy mają nazbyt marny potencjał, lub tego, że nie biorą na siebie odpowiedzialności i nie wykonują konkretnej pracy.

Analiza kilku rodzajów fałszywych przywódców w oparciu o punkt ósmy „Obowiązków przywódców i pracowników”

I. Fałszywi przywódcy, którzy są rzekomo uduchowieni

Ostatnim razem rozmawialiśmy o tym, czym są nieporozumienia i trudności, a także zdefiniowaliśmy pewne problemy, które muszą być niezwłocznie zgłaszane i dla których należy niezwłocznie szukać rozwiązań. Zasadniczo istnieją dwa główne rodzaje takich kwestii. Jednym z nich są takie problemy w pracy, co do których ludzie nie mają pewności lub nie potrafią dostrzec ich sedna. Jeśli chodzi o takie problemy, ludziom bardzo trudno jest zrozumieć odpowiednie zasady. Choć mogą pojmować zasady w kategoriach doktrynalnych, to jednak nie wiedzą, jak je praktykować lub stosować. Takie problemy wiążą się z nieporozumieniami. Drugi rodzaj to rzeczywiste trudności i problemy, których ludzie nie umieją rozwiązać. Tego rodzaju kwestie są nieco poważniejsze w porównaniu z nieporozumieniami i są to problemy, które przywódcy i pracownicy również powinni zgłaszać i szukać sposobów ich rozwiązania. Ostatnim razem mówiliśmy głównie o tym, że obowiązkiem przywódców i pracowników jest zgłaszanie napotykanych w pracy problemów i poszukiwanie sposobów ich rozwiązywania, a także rozmawialiśmy, z pozytywnej perspektywy, o pewnych rzeczach, które przywódcy i pracownicy powinni robić i na które powinni zwracać uwagę. Dzisiaj natomiast szczegółowo przeanalizujemy to, jakie przejawy cechują fałszywych przywódców w odniesieniu do punktu ósmego i zbadamy, czy wykonują oni pracę, którą powinni wykonywać przywódcy oraz czy wypełniają obowiązki, które przywódcy powinni wypełniać. Jeśli chodzi o rozwiązywanie napotykanych w pracy problemów, fałszywi przywódcy z pewnością nie są kompetentni w tym względzie; nie wykonują tego aspektu pracy i nie wypełniają tego obowiązku. Istnieje pewien typ fałszywego przywódcy, który podczas pracy żywi pewne przekonanie i myśli sobie tak: „Gdy pracuję, nie zajmuję się tymi kwestiami formalnymi, ani nie zwracam uwagi na żadną z tego rodzaju rzeczy jak wiedza, nauka, umiejętności czy dogmaty. Staram się po prostu zadbać o to, abym na zgromadzeniach omawiał zawartą w słowach Bożych prawdę w sposób jasny, i to wystarcza. Co tydzień organizuję dwa spotkania dla małych grup, co dwa tygodnie jedno zebranie dla przywódców i pracowników, a raz w miesiącu – walne zgromadzenie dla wszystkich braci i sióstr. Wystarczy, że będę dobrze organizował wszystkie te różnorakie zgromadzenia”. To właśnie jest punkt wyjścia i metoda wykonywania pracy takich przywódców. Tego typu przywódca i pracownik wciąż tylko szkoli się w wygłaszaniu kazań i wkłada mnóstwo wysiłku w to, by wyposażyć się w odpowiednie słowa i doktryny: przed każdym zgromadzeniem sporządza szkice kazań, pracuje nad treścią, gromadzi przykłady i prawdy, które ma omawiać, a także przygotowuje jakieś plany mające pomóc ludziom pozbyć się pewnych stanów i problemów. Myśli, że jako przywódca lub pracownik musi jedynie dobrze głosić ewangelię, a wówczas będzie można uznać, że wypełnił swoje obowiązki. Uważa, że nie musi przejmować się innymi sprawami, takimi jak to, czy ewangelia głoszona jest w odpowiedni sposób, jak przydziela się ludzi do różnych zadań w kościele lub czy osoby wykonujące rozmaite zadania wymagające pewnych umiejętności zawodowych są kompetentne i spełniają odpowiednie standardy – jest zdania, że wystarczy, aby tymi sprawami zajmowały się osoby nadzorujące. Stąd też bez względu na to, dokąd tego typu przywódca lub pracownik się udaje, skupia się na organizowaniu zgromadzeń oraz głoszeniu kazań, i niezależnie od tego, jakiego rodzaju zgromadzenie właśnie się odbywa, zawsze będzie na nim wygłaszać kazanie. Na pozór wydaje się przewodzić ludziom w czytaniu słów Bożych i nauce śpiewania hymnów, a od czasu do czasu mówi o pracy. Taki ktoś zna problemy, które często się omawia, jak na przykład to, do których spośród słów Bożych należy się odwoływać, by zestawiać z nimi problemy napotykane przez różnego rodzaju osoby, albo to, dlaczego ludzie odczuwają słabość i jakie pojawiły się w nich stany, oraz to, o których spośród prawd zawartych w słowach Bożych należy rozmawiać, aby pozbyć się tych stanów i słabości. Podsumowując, kazania i omówienia takiego człowieka dotyczą wielu aspektów prawdy oraz praktyki; niektóre odnoszą się do przycinania, inne do prób i uszlachetniania, kolejne do modlitewnego czytania słów Bożych, jeszcze inne do tego, jak doświadczać sądu oraz karcenia, i tak dalej – ktoś taki jest w stanie powiedzieć co nieco o różnych aspektach prawdy. Kiedy spotyka się z nowymi wierzącymi, głosi kazania dla nowych wyznawców, a kiedy natrafia na ludzi, którzy wierzą w Boga od wielu lat, potrafi wygłaszać kazania na temat wkraczania w życie. Jeśli jednak chodzi o pracę związaną z jakimikolwiek umiejętnościami zawodowymi, nigdy się o nią nie dopytuje ani nie studiuje tego, co się z nią wiąże, a tym bardziej na bieżąco nie śledzi żadnego z jej elementów, nie uczestniczy w nim ani weń się nie zagłębia celem rozwiązywania problemów. Jego zdaniem wykonuje on swoją pracę głosząc kazania, czytając słowa Boże i ucząc się hymnów, i to właśnie należy do obowiązków przywódców i pracowników; jeśli nie liczyć tych rzeczy, wszelka inna praca pozbawiona jest znaczenia, jest sprawą innych ludzi i nie ma z nim nic wspólnego, a dopóki tylko taki przywódca potrafi dobrze wygłaszać kazania, może spać spokojnie. Co to znaczy, że może „spać spokojnie”? Oznacza to, że jego praca kończy się w tej samej chwili, kiedy zgromadzenie dobiega końca, a kiedy przychodzi pora na odpoczynek, może sobie odpocząć. Bez względu na to, jakie problemy pojawiają się w pracy kościoła, on je ignoruje, a kiedy ludzie go szukają, aby je rozwiązał, bardzo trudno jest im go znaleźć. Niezależnie od tego, jak wiele jest pilnej pracy, on musi uciąć sobie popołudniową drzemkę i zażywa przyjemności, podczas gdy inni potrafią znosić cierpienia i ponosić koszty. Taki przywódca myśli sobie tak: „Skończyłem nauczać, zgromadzenie dobiegło końca i powiedziałem wam wszystko, co miałem powiedzieć. Cóż jeszcze miałbym dodać? Moja praca została wykonana. Reszta należy do was. Przekazałem wam słowa Boże, więc postępujcie po prostu zgodnie z zawartymi w nich zasadami. Jeśli chodzi o jakiekolwiek problemy, które się pojawiają, to jest to wasza sprawa i nie ma to nic wspólnego ze mną. Powinniście sami udać się przed oblicze Boga i się modlić, gromadzić i rozmawiać ze sobą we wspólnocie, aby rozwikływać te utrudnienia. Nie przychodźcie z tym do mnie i mnie nie szukajcie”. Kiedy zgromadzenie się kończy, nigdy nie nakłania nikogo do zadawania pytań, nigdy nie chce rozwiązywać problemów i w ogóle nigdy nie jest w stanie wykryć żadnego problemu. Po zakończeniu zgromadzenia uznaje, że wykonał już swoją pracę, więc śpi, je i odpoczywa o stałych porach. Czyż tacy ludzie nie są fałszywymi przywódcami, którzy nie wykonują żadnej konkretnej pracy? (Owszem, są).

Czasem bywa i tak, że jakiś przywódca lub pracownik piastuje swoje stanowisko od pół roku, a jeśli nie liczyć tych, którzy znajdują się bliżej niego i często go widują, większość braci i sióstr nie jest w stanie się z nim spotkać. Bracia i siostry często tylko słyszą, jak wygłasza kazania w trybie online, lecz gdy pojawia się jakiś problem, taki przywódca lub pracownik wcale go nie rozwiązuje. Niektórzy bracia i siostry napotykają przy pełnieniu swoich obowiązków takie trudności, których nie potrafią rozwikłać, i robią się tak niespokojni, że nie mogą usiedzieć na miejscu, lecz kiedy zaczynają szukać swojego przywódcy, nie są w stanie go znaleźć. Czy tego rodzaju przywódca może dobrze wykonywać swoją pracę? Bracia i siostry nie mają pojęcia, co sprawia, że ich przywódca codziennie jest tak bardzo zajęty. Nagromadziło się mnóstwo problemów i trudności, a oni nie wiedzą, kiedy pojawi się ich przywódca, aby je rozwiązać. Wszyscy czekają więc z niecierpliwością, by przyszedł im z pomocą, lecz bez względu na to, ile trwa to oczekiwanie, przywódca ten nigdy się nie zjawia. Tacy przywódcy i pracownicy są naprawdę nieuchwytni i świetnie wychodzi im takie ukrywanie się! Bardzo dobrze wygłaszają kazania, a po ich wygłoszeniu ładnie się ubierają i nie wykonują żadnej pracy, zaszywając się gdzieś, gdzie mogą zażywać rozmaitych wygód. Pomimo tego wszystkiego, wciąż uważają, że bardzo dobrze wywiązują się ze swoich zadań i pracują jak należy. Myślą, że wcale nie zaniedbują się w pracy, że wygłosili swoje kazania, zorganizowali zebrania, powiedzieli wszystko, co powinni powiedzieć i wyjaśnili wszystko, co powinni wyjaśnić. Nigdy nie chcą nawiązywać głębszego kontaktu z braćmi i siostrami, by na bieżąco śledzić ich pracę i w niej uczestniczyć, pomagać im poprzez przeprowadzanie weryfikacji i wspierać ich w niezwłocznym radzeniu sobie z problemami i ich rozwiązywaniu. A jeśli natkną się na problem, którego nie są w stanie rozwiązać, nie potrafią również zgłosić go Zwierzchnictwu i poprosić je o zasugerowanie odpowiednich rozwiązań. Nie zastanawiają się również nad tego rodzaju sprawami: „Czy bracia i siostry potrafią przestrzegać zasad, usłyszawszy je w trakcie omówienia? A kiedy znów napotkają w pracy trudności i nieporozumienia, czy będą w stanie trzymać się prawdy i załatwiać sprawy zgodnie z zasadami? A ponadto, kto odgrywa pozytywną rolę w pracy? Które osoby odgrywają negatywną rolę? I czy są jacyś ludzie, którzy wywołują zakłócenia i niepokoje, albo tacy, którzy wszystko psują, lub jacyś niedorzeczni ludzie, którzy zawsze wyskakują z jakimiś kiepskimi pomysłami? Jak przebiegała praca w ostatnim czasie?”. Oni generalnie nie zajmują się takimi kwestiami ani nie pytają o nie. Tacy ludzie wydają się na pozór wykonywać swoją pracę – wygłaszają kazania, organizują zgromadzenia, przygotowują szkice i konspekty kazań, a nawet piszą sprawozdania. Niektórzy przywódcy często piszą także kazania na temat swoich doświadczeń życiowych; nie wychodzą ze swoich pokojów i piszą przez trzy albo pięć dni z rzędu, a nawet potrzebują kogoś, kto będzie im nalewał wodę i przynosił jedzenie, a przez cały ten czas nikt inny nie może się z nimi widywać. Jeśli im powiesz, że tak naprawdę nie wykonują żadnej konkretnej pracy, czują się pokrzywdzeni: „Jak to nie wykonuję żadnej konkretnej pracy? Żyję wraz z braćmi i siostrami i ciągle organizuję zgromadzenia i wygłaszam kazania. Głoszę je, aż zupełnie zaschnie mi w gardle, a czasami nawet nie śpię do późna”. Na pozór wydaje się, że są naprawdę zajęci i wcale nie próżnują – wygłaszają mnóstwo kazań i wkładają wiele wysiłku w ich głoszenie i pisanie, regularnie przekazują wiadomości i listy oraz przekazują zasady, których przestrzegania wymaga Zwierzchnictwo, a także cierpliwie i z zapałem omawiają i podkreślają odpowiednie treści podczas zgromadzeń. Rzeczywiście bardzo dużo mówią, ale nigdy nie uczestniczą w konkretnej pracy, nigdy na bieżąco jej nie śledzą i nigdy nie stawiają czoła żadnym problemom wraz z braćmi i siostrami. Jeśli ich spytasz, jak przebiega realizacja tego czy innego zadania lub jak wyglądają rezultaty pracy, nie wiedzą i muszą najpierw pójść i kogoś spytać. Jeśli ich spytasz, czy problemy z ostatniego razu zostały rozwiązane, powiedzą, że zorganizowali zgromadzenie i omówili odnośne zasady. Przypuśćmy, że ich wówczas zapytasz: „Czy bracia i siostry rzeczywiście wszystko zrozumieli z twojego omówienia prawdozasad? Czy wciąż jest możliwe, że pobłądzą? Kto spośród nich lepiej pojmuje zasady, kto jest bardziej biegły, jeśli chodzi o umiejętności zawodowe, a kto ma większy potencjał i warto go kształcić?”. Nie znają odpowiedzi na żadne z tych pytań; nie mają pojęcia o żadnej z tych spraw. Za każdym razem, gdy pytasz ich o bieżący stan pracy, mówią: „Dopiero co omówiłem zasady i właśnie zakończyłem zgromadzenie, na którym ich przycinałem. Bracia i siostry wyrazili swoje zaangażowanie i są zdeterminowani do tego, by dobrze wykonać tę pracę”. Ale jeśli chodzi o to, jak dalej postępuje praca, nie mają o tym pojęcia. Czy można uznać, że jako przywódcy i pracownicy spełniają odpowiednie standardy? (Nie). Praca tego typu przywódców i pracowników polega jedynie na czytaniu słów Bożych i głoszeniu ludziom pewnych słów i doktryn, lecz nie przywiązują oni w ogóle wagi do rozwiązywania rzeczywistych problemów, a tym bardziej boją się zgłaszać je Zwierzchnictwu i prosić je o sugestie dotyczące odpowiednich rozwiązań: bardzo się obawiają, że Zwierzchnictwo się dowie, jaka jest ich faktyczna sytuacja. Jaka jest natura takich działań? Jakiego rodzaju są to ludzie, jeśli chodzi o ich istotę? Mówiąc ściśle, tacy ludzie są typowymi faryzeuszami. Przejawy cechujące faryzeuszy są następujące: angażują się oni w działania na pozór pełne godności, mówią i zachowują się w sposób wytworny, dla wszystkich swoich słów i czynów znajdują oparcie w Biblii, a kiedy spotykają się z ludźmi i z nimi rozmawiają, recytują zaczerpnięte z niej słowa i potrafią przytoczyć z pamięci bardzo wiele biblijnych wersetów. Fałszywi przywódcy są dokładnie tacy sami jak faryzeusze – patrząc z zewnątrz, nie można im niczego zarzucić i wydają się niezwykle wprost uduchowieni. Na podstawie tego, co mówią, na podstawie ich działań i zachowania, nie sposób stwierdzić, że coś jest z nimi nie w porządku, a jednak nie są w stanie rozwikłać wielu spośród problemów związanych z pracą kościoła. Co zatem oznacza to ich „uduchowienie”? Mówiąc ściśle, jest to pozorne uduchowienie. Tacy na pozór uduchowieni ludzie każdego dnia sprawiają wrażenie bardzo zajętych, krążąc pomiędzy większymi i mniejszymi grupami wiernych, głosząc słowa Boże wszędzie tam, dokąd się udadzą. Na pozór sprawiają wrażenie, jakby miłowali słowa Boże bardziej niż ktokolwiek inny, jakby wkładali w ich szerzenie więcej wysiłku niż ktokolwiek inny, i jakby mieli większą wiedzę na ich temat niż ktokolwiek inny oraz potrafią podać z pamięci numer strony, na której znajduje się każdy istotny fragment słów Bożych. Jeśli ktoś napotyka problem, podają mu numer strony odpowiedniego fragmentu słów Bożych i każą mu go sobie przeczytać. Patrząc z zewnątrz, ma się wrażenie, że we wszystkich sprawach przyjmują słowa Boże za swoje kryterium, że dają o nich świadectwo, kiedy coś im się przytrafia, i wydaje się, że wszystko jest z takimi ludźmi w porządku. Ale kiedy przyjrzysz się bliżej ich pracy, to czy są w stanie wykrywać i rozwiązywać problemy, kiedy tak głoszą te słowa i doktryny? Jeżeli, dzięki omawianiu prawdy, znajdują związany z jakimś zadaniem problem, który nie został wcześniej wykryty, i rozwiązują problemy, których inni nie byli w stanie rozwikłać, dowodzi to, że rozumieją słowa Boże i jasno omawiają prawdę. Jednakże tacy rzekomo uduchowieni ludzie stanowią dokładne przeciwieństwo tego rodzaju osób. Zachowują oni słowa Boże w swej pamięci i głoszą je wszem i wobec, a ich umysły i serca są wypełnione słowami Bożymi. Jednakże bez względu na to, czy w pracy pojawi się duży, czy mały problem, nie potrafią go wykryć ani dostrzec. Gdy zgromadzenia zbliżają się ku końcowi, najbardziej obawiają się tego, że ktoś poruszy jakiś rzeczywisty problem i poprosi ich, aby go rozwiązali, dlatego też wychodzą natychmiast po zakończeniu zgromadzenia, myśląc sobie tak: „Jeśli ktoś zada mi pytanie, a ja nie będę w stanie na nie odpowiedzieć, będzie to bardzo niezręczne i krępujące!”. Taka właśnie jest ich rzeczywista postawa i prawdziwy stan.

Zastanówcie się, którzy przywódcy i pracownicy w waszym otoczeniu dobrze omawiają prawdę celem rozwiązywania problemów i przy wykonywaniu swoich obowiązków potrafią integrować się z braćmi i siostrami oraz wraz z nimi wykonywać pracę – ci właśnie przywódcy i pracownicy są w stanie wypełniać swoje obowiązki. Zastanówcie się, którzy przywódcy i pracownicy w waszym otoczeniu dobrze sobie radzą z wykrywaniem i rozwiązywaniem problemów, a także skupiają się przede wszystkim na wykonywaniu konkretnej pracy i osiągają w niej najlepsze wyniki – ci właśnie przywódcy i pracownicy to osoby lojalne, które są bardzo odpowiedzialne i sumienne. I odwrotnie – jeśli jakiś przywódca celuje w głoszeniu słów i doktryn, głosi ewangelię w sposób logiczny i uporządkowany, zachowując centralny temat i przekazując konkretną treść, świadomie konstruując swoją naukę, i ludzie są zafascynowani jego kazaniami, lecz on ciągle unika braci i sióstr, wiecznie obawiając się, że będą zadawać pytania, i boi się rozwiązywać problemy i radzić sobie z nimi wraz z braćmi i siostrami, to taki ktoś jest osobą pozornie uduchowioną i fałszywym przywódcą. Jakiego rodzaju ludźmi są przywódcy i przełożeni w waszym otoczeniu? Czy zazwyczaj – oprócz tego, że uczestniczą w zgromadzeniach i wygłaszają kazania – na bieżąco śledzą pracę i w niej uczestniczą, potrafią często wykrywać i rozwiązywać problemy w pracy, czy też po prostu znikają, pojawiwszy się jedynie na zgromadzeniu? Tacy pozornie uduchowieni fałszywi przywódcy ciągle się obawiają, że nie będą mieli czego nauczać i nie będą mieć nic do powiedzenia, gdy spotkają się z braćmi i siostrami, więc w swoich pokojach ćwiczą się w zapamiętywaniu słów Bożych i wygłaszaniu kazań. Sądzą, że wygłaszanie kazań to coś, czego można się nauczyć i co można osiągnąć poprzez naukę pamięciową, tak jak w przypadku zdobywania wiedzy lub uczęszczania na uniwersytet, i że muszą ucieleśniać ducha niestrudzonego i żmudnego studiowania. Czyż wyobrażenie, jakie żywią na ten temat ci fałszywi przywódcy, nie jest wypaczone? (Owszem, jest wypaczone). Ludzie tego pokroju głoszą pewne doktryny z wyżyn swojego stanowiska i zajmują się jakimiś nieistotnymi sprawami, a potem jeszcze myślą, że robią to, co powinien robić przywódca. Nigdy nie odwiedzają miejsca, gdzie odbywa się praca, aby nią pokierować lub rozwiązywać problemy, a zamiast tego często przesiadują w swoich pokojach, „zaszywając się gdzieś w odosobnieniu, aby skupić się na samodoskonaleniu”, wyposażając się w słowa Boże – czy to konieczne? W jakich okolicznościach przywódcy i pracownicy mogą na pewien czas odłożyć na bok pracę kościoła oraz troskę o braci i siostry i zająć się wyposażaniem się w prawdę? Kiedy praca nie jest pilna; gdy wszystkie problemy, które powinny być rozwiązane, zostały już rozwiązane, a wszystkie sprawy wymagające uwagi oraz zasady, które powinny być wyjaśnione, zostały już wyjaśnione, a bracia i siostry nie mają żadnych pytań ani trudności, i nikt nie powoduje zakłóceń ani niepokojów, i praca może przebiegać płynnie i nie ma już żadnych innych przeszkód, wówczas przywódcy i pracownicy mogą czytać słowa Boże i wyposażać się w prawdę – tylko wtedy rzeczywiście wykonują swoją pracę. Fałszywi przywódcy nie pracują jednak w ten sposób; ciągle skupiają się na tym, by sprawić, aby sami znaleźli się w centrum uwagi i, chcąc popisać się przed innymi, wykonują po prostu jakąś bardzo rzucającą się w oczy pracę. Jeśli są w stanie odnaleźć nieco nowego światła podczas czytania słów Bożych lub słuchania kazania, mają poczucie, że coś zyskali, że posiedli prawdorzeczywistość, a wówczas co prędzej szukają okazji do wygłoszenia kazania do innych ludzi. Nauczają doktryn w sposób systematyczny, logiczny i uporządkowany, zachowując centralny temat i przekazując odpowiednią treść, z większą mocą i głębią niż to bywa w przypadku przemówień celebrytów lub akademickich wykładów, i są z tego bardzo zadowoleni. A jednak zastanawiają się w duchu: „O czym będę mówił następnym razem, gdy przestanę już głosić to kazanie? Nie mam nic innego do powiedzenia”. Tak więc co prędzej znikają i znów „zaszywają się gdzieś w odosobnieniu, aby skupić się na samodoskonaleniu”, poszukując doktryn o głębokim znaczeniu. Nigdy nie widuje się ich tam, gdzie przebiega praca kościoła, a gdy ludzie mają trudności i czekają, aż ci fałszywi przywódcy je rozwiążą, nie sposób nigdzie tych przywódców znaleźć. Czy tacy przywódcy nie czują się niepewnie i nie są pełni niepokoju? Nie potrafią rozwiązać rzeczywistych problemów, a mimo to wciąż chcą głosić wzniosłe kazania, aby się popisywać. Ci ludzie zupełnie nie mają wstydu!

Wszyscy fałszywi przywódcy głoszą słowa i doktryny, ale tylko z pozoru kierują się duchowością. Nie wykonują rzeczywistej pracy i nie rozumieją prawdy, choć wierzą w Boga od lat – można wręcz powiedzieć, że brak im duchowego zrozumienia. Sądzą, że bycie przywódcą kościoła oznacza, że muszą tylko wygłaszać pewne słowa i doktryny, wykrzykiwać jakieś hasła i powierzchownie objaśniać słowa Boże, a wówczas ludzie pojmą prawdę. Nie wiedzą, co to znaczy pracować, na czym dokładnie polega odpowiedzialność przywódców i pracowników, dlaczego właściwie dom Boży powierza komuś rolę przywódcy lub pracownika ani jakie dokładnie problemy ma to rozwiązywać. Wobec tego bez względu na to, w jaki sposób dom Boży omawia kwestię tego, że przywódcy i pracownicy muszą na bieżąco śledzić, kontrolować i nadzorować pracę oraz szybko dostrzegać i rozwiązywać napotykane w pracy problemy, oni kompletnie tego nie rozumieją i nie przyjmują do wiadomości. Nie umieją spełnić wymagań domu Bożego wobec przywódców i pracowników, nie rozumieją problemów dotyczących umiejętności zawodowych, wiążących się z wykonywaniem obowiązków, nie znają zasad wybierania przełożonych itd. Nawet jeśli mają świadomość takich problemów, nie są w stanie im zaradzić. Takie fałszywe przywództwo uniemożliwia zatem pokonywanie różnorakich trudności, z jakimi kościół zmaga się w swojej pracy. Mowa tu nie tylko o związanych z umiejętnościami zawodowymi kłopotach, z jakimi wybrańcy Boga mają do czynienia podczas wykonywania swoich obowiązków, lecz także o ich problemach z wejściem w życie, które pozostają nierozwiązane przez nazbyt długi czas. Nierzadko się zdarza, że przywódcy, pracownicy lub osoby nadzorujące pewne zadania nie są w stanie wykonywać rzeczywistej pracy, ale nie są niezwłocznie zwalniani, ani też zakres ich obowiązków nie jest niezwłocznie dostosowywany, i tak dalej. Problemy nie są szybko rozwiązywane, co negatywnie odbija się na skuteczności różnorakich działań podejmowanych przez kościół – wydajność pracy ulega stopniowemu pogorszeniu. Rolę przywódców i pracowników powierza się tym, którzy są dość utalentowani i mają dar wymowy, natomiast ludzie, którzy kochają prawdę, nie obawiają się ciężkiej pracy i wykonują ją bez uskarżania się na swój los, nie mogą liczyć na awans ani szanse rozwoju i są traktowani jak robotnicy, a różnego rodzaju personel techniczny, posiadający pewne atuty, nie jest sensownie przydzielany do odpowiednich zadań. Ponadto niektóre osoby, uczciwie wykonujące swoje obowiązki, nie otrzymują zaopatrzenia w życie, w wyniku czego się zniechęcają i ogarnia je słabość. Co więcej, bez względu na to, jak wielkiego zła dopuszczą się antychryści i źli ludzie, fałszywi przywódcy tego nie dostrzegają. Jeśli ktoś zdemaskuje złego człowieka lub antychrysta, fałszywy przywódca gotów jest nawet mu powiedzieć, że trzeba tę osobę potraktować z miłością i dać jej możliwość okazania skruchy. Postępując w ten sposób, tacy przywódcy pozwalają złym ludziom i antychrystom czynić zło i wywoływać niepokoje w kościele, co prowadzi do tego, że usuwanie bądź wydalanie tych złych ludzi, niedowiarków i antychrystów znacznie się opóźnia i mogą oni nadal czynić zło w kościele i zaburzać jego pracę. Fałszywi przywódcy nie są w stanie poradzić sobie z żadnym z tych problemów ani go rozwiązać; nie potrafią traktować ludzi sprawiedliwie ani w rozsądny sposób organizować pracy, a zamiast tego działają nierozważnie i wykonują tylko jakąś zupełnie niepotrzebną pracę, w rezultacie czego dzieło kościoła pogrąża się przez nich w chaosie. Bez względu na to, w jaki sposób dom Boży omawia prawdę lub jak usilnie podkreśla, jakich zasad należy przestrzegać podczas realizacji dzieła kościoła – że należy trzymać w ryzach tych spośród różnego rodzaju złoczyńców i niedowiarków, którzy powinni być trzymani w ryzach, oraz usuwać tych spośród nich, którzy powinni zostać usunięci, a także awansować i kształcić osoby mające odpowiedni potencjał i zdolność pojmowania oraz ludzi, którzy potrafią dążyć do prawdy, którzy powinni być awansowani i kształceni – i chociaż te sprawy omawiane są niezliczoną ilość razy, fałszywi przywódcy ich nie pojmują ani nie rozumieją i tylko wciąż trzymają się swoich uduchowionych rzekomo poglądów i „pełnych miłości” metod. Fałszywi przywódcy wierzą, że pod ich szczerym i cierpliwym kierownictwem wszelkiego rodzaju ludzie wypełniają swoje role w sposób uporządkowany, bez śladu chaosu, a każdy ma ogromne pokłady wiary, jest skłonny wykonywać swoje obowiązki, zupełnie nie boi się iść do więzienia i stawić czoła niebezpieczeństwu, oraz że jest zdeterminowany, by znosić cierpienie, i nie zamierza zostać judaszem. Sądzą, iż to, że w życiu kościoła panuje dobra atmosfera, oznacza, że wykonują dobrą robotę. Niezależnie od tego, czy w kościele zdarzają się przypadki, że źli ludzie wywołują niepokoje bądź też niedowiarkowie szerzą herezje i błędne przekonania, fałszywi przywódcy nie uznają tych rzeczy za problemy i nie czują potrzeby ich rozwiązywania. Są zaś jeszcze bardziej zaślepieni, gdy osoba, której powierzyli jakąś pracę, postępuje lekkomyślnie i samowolnie, zaburzając dzieło ewangelizacji. Mówią sobie wówczas: „Wyjaśniłem dotyczące tej pracy zasady, które powinienem wyjaśnić, i wielokrotnie mówiłem tej osobie, co ma robić. Jeśli pojawiają się jakieś problemy, ja nie mam z tym nic wspólnego”. Nie wiedzą jednakże, czy jest to odpowiednia osoba do tej pracy, nie przejmują się tym i nie wiedzą, czy to, co powiedzieli, wyjaśniając zasady i mówiąc tej osobie, co ma robić, może osiągnąć pozytywne rezultaty lub jakie konsekwencje przyniesie. Ilekroć fałszywi przywódcy organizują zgromadzenie, wypowiadają niekończący się potok słów i doktryn, lecz okazuje się, że nie są w stanie rozwiązać żadnego problemu. A mimo to nadal sądzą, że robią dobrą robotę, wciąż czują się zadowoleni z siebie i myślą, że są niesamowici. W rzeczywistości słowa i doktryny, które głoszą, mogą jedynie zbić z tropu tych zdezorientowanych, ogłupiałych i naiwnych ludzi, którzy są nieświadomi i mają nikły potencjał. Wysłuchawszy ich słów, tacy ludzie mają namącone w głowach i wierzą, że to, co mówili fałszywi przywódcy, jest ze wszech miar słuszne; że nic z tego, co powiedzieli, nie jest błędem. Fałszywi przywódcy są w stanie przekonać jedynie tych zdezorientowanych ludzi i z zasady nie potrafią rozwiązywać rzeczywistych problemów. Rzecz jasna, tym bardziej nie umieją radzić sobie z problemami związanymi z zawodowymi umiejętnościami i profesjonalną wiedzą – jeśli chodzi o te sprawy, nie są w stanie zupełnie nic zdziałać. Weźmy na przykład pracę z tekstami, którą wykonuje się w domu Bożym. To właśnie tego rodzaju zadania przyprawiają fałszywych przywódców o największy ból głowy. Nie potrafią bowiem trafnie rozpoznać, które osoby mają duchowe zrozumienie oraz odpowiedni potencjał i nadają się do wykonywania pracy z tekstami. Uważają, że każdy, kto nosi okulary i ma solidne wykształcenie, posiada odpowiedni potencjał i duchowe zrozumienie, więc postanawiają, że to właśnie te osoby zajmą się tymi zadaniami, mówiąc im przy tym: „Wy wszyscy macie talent do wykonywania pracy z tekstami. Ja się na tym nie znam, więc cała odpowiedzialność spoczywa na waszych barkach. Dom Boży nie wymaga od was niczego więcej, jak tylko tego, abyście odpowiednio wykorzystali swoje mocne strony, nie ociągali się przy pracy i dali z siebie wszystko, czego się nauczyliście. Musicie umieć być wdzięczni i dziękować Bogu za to, że was wywyższył”. Wypowiedziawszy tych kilka niezgrabnych i powierzchownych słów, fałszywi przywódcy mają poczucie, że praca została rozdysponowana i że zrobili już wszystko, co do nich należało. Nie wiedzą, czy ci, których wyznaczyli do tego zadania, nadają się do tego, czy nie, ani też nie wiedzą, jakie braki mają ci ludzie, jeśli chodzi o ich profesjonalną wiedzę, czy w jaki sposób mają je nadrobić. Nie wiedzą również, jak postrzegać ludzi i ich rozeznać, nie rozumieją profesjonalnych zagadnień ani nie pojmują wiedzy związanej z pisaniem – zupełnie się na tych sprawach nie znają. Mówią, że się na nich nie znają lub ich nie rozumieją, lecz w głębi serca myślą sobie tak: „Czyż nie jesteście tylko odrobinę lepiej wykształceni i bardziej kompetentni ode mnie? Mimo iż nie mogę udzielać wam wskazówek przy tej pracy, jestem bardziej od was uduchowiony, jestem lepszy w głoszeniu kazań i lepiej od was rozumiem słowa Boże. To ja wam przewodzę, to ja jestem waszym zwierzchnikiem. To ja muszę wami kierować, a wy musicie robić, co wam każę”. Fałszywi przywódcy uważają się za lepszych, lecz nie potrafią wysunąć żadnych wartościowych sugestii dotyczących jakiejkolwiek pracy wymagającej pewnych umiejętności zawodowych, ani nie są też w stanie udzielić żadnych wskazówek. Potrafią co najwyżej dobrze rozdysponować personel; nie są w stanie wykonywać żadnej pracy, która jest potem realizowana. Nie starają się zdobyć profesjonalnej wiedzy i nie śledzą na bieżąco postępów w pracy. Wszyscy tacy przywódcy są fałszywie uduchowieni; potrafią jedynie głosić pewne słowa i doktryny, a mimo to myślą, że rozumieją prawdę i nieustannie popisują się przed Bożymi wybrańcami. Na każdym zgromadzeniu głoszą kazania przez kilka godzin, a mimo to okazuje się, że nie potrafią rozwiązać absolutnie żadnych problemów. Są kompletnymi ignorantami, jeśli chodzi o kwestie związane z profesjonalną wiedzą wchodzącą w zakres pełnionych przez ludzi obowiązków. To oczywiste, że są laikami, a jednak udają ludzi uduchowionych, kierujących pracą profesjonalistów – jakże mogą w ten sposób dobrze wykonywać swoją pracę? Już samo to, że fałszywi przywódcy nie starają się zdobyć profesjonalnej wiedzy i nie są w stanie wykonywać żadnej konkretnej pracy, dostatecznie oburza ludzi, a jakby tego było mało, przywódcy ci udają uduchowionych i popisują się swoją uduchowioną gadaniną, co świadczy o kompletnym braku rozumu! Ich zachowanie nie różni się niczym od postępowania faryzeuszy. U tych ostatnich brak rozumu najbardziej widoczny był w tym, że Bóg ich nienawidził, a oni zupełnie nie zdawali sobie z tego sprawy i wciąż uważali się za zupełnie dobrych i wielce uduchowionych ludzi. Fałszywym przywódcom właśnie tak bardzo brakuje samoświadomości: najwyraźniej nie potrafią wykonać żadnej konkretnej pracy, a mimo to udają uduchowionych, stając się obłudnymi faryzeuszami. To właśnie oni są tymi dokładnie ludźmi, których Bóg odrzuca z pogardą i eliminuje.

Co stanowi najważniejszą cechę fałszywych przywódców, którzy podają się za ludzi uduchowionych? To, że są dobrzy w głoszeniu kazań. Te „kazania” nie są jednak prawdziwymi kazaniami. Nie są to kazania, które omawiają prawdę, ani nie są to kazania, w których zawarta jest prawdorzeczywistość. Są to raczej nauki złożone z pewnych słów i doktryn; są to fałszywie uduchowione kazania, kazania faryzeuszy. Fałszywi przywódcy są bardzo dobrzy w mozolnym opracowywaniu wyrazów i fraz zawartych w słowach Bożych, przywiązują szczególną wagę do głoszenia pewnych słów i doktryn, lecz nigdy nie szukają w Bożych słowach prawdy i nigdy nie zastanawiają się nad tym, jak powinni wkraczać w prawdorzeczywistość. Zadowala ich już samo to, że potrafią głosić te słowa i doktryny; a gdy już wygłoszą taką doktrynę w sposób jasny i logiczny, myślą, że to wystarczy i że posiedli prawdorzeczywistość, że mogą stanąć przed innymi i się szarogęsić, a także pouczać ludzi z wysokości swego stanowiska. Na pozór to, co mówią i robią, zdaje się mieć związek z prawdą, i nie wydaje się, by powodowali zakłócenia czy niepokoje, ani też nie wydają się wspierać błędnych wypowiedzi albo nakłaniać do jakichś opacznych praktyk. Jest z nimi jednak jeden problem, który polega na tym, że nie są w stanie wziąć na swoje barki żadnej konkretnej pracy, ani choćby w najmniejszym stopniu wywiązać się ze swojej odpowiedzialności, co w ostatecznym rozrachunku prowadzi do tego, że nie potrafią wykryć żadnych problemów w pracy. Ich metoda pracy przypomina to, jak ślepiec po omacku wyszukuje sobie drogę: zawsze kierują się swoimi uczuciami i wyobrażeniami, by na oślep stosować przepisy w rozmaitych sprawach, zupełnie niezdolni do tego, by wyraźnie dostrzec sedno problemów, a mimo to wciąż wygadują bzdury na temat takich kwestii – w ogóle nie potrafią rozwiązać rzeczywistych problemów. Gdyby fałszywy przywódca rzeczywiście rozumiał prawdę, to w sposób naturalny byłby w stanie wykrywać problemy i poszukiwać prawdy w celu ich rozwikłania. Ale tacy przywódcy najwyraźniej nie pojmują prawdy, a mimo to udają uduchowionych, uważając się za zdolnych do realizowania zadań kościoła, ośmielając się bez skrupułów czerpać korzyści ze swojego statusu. Czyż nie jest to odrażające? Myślą, że posiedli jedną prawdziwą umiejętność – że potrafią głosić ewangelię. Jednakże zupełnie nie potrafią wykonywać konkretnej pracy. Wszystkie te słowa i doktryny, które fałszywi przywódcy znają i głoszą, nie mogą im dopomóc w należytym wykonywaniu ich pracy; nie mogą im również pomóc w wykrywaniu związanych z pracą problemów, a tym bardziej nie mogą pomóc im rozwiązać wszystkich problemów, z którymi mają do czynienia. Przepracowawszy zaś pewien czas, nie są w stanie mówić o żadnym świadectwie pochodzącym z własnego doświadczenia. Czy tego rodzaju przywódca bądź pracownik spełnia odpowiednie standardy? Jest najzupełniej oczywiste, że nie. A jak należy postępować z fałszywymi przywódcami, którzy nie spełniają standardów? Nie dość, że należy ich zwalniać i eliminować, to jeszcze, jeśli nie okażą skruchy, nie mogą zostać ponownie wybrani na przywódcę lub pracownika podczas wyborów. Jeśli ktoś wybiera fałszywego przywódcę lub fałszywego pracownika, który został już wyeliminowany, świadomie zaburza pracę kościoła oraz przynosi jej szkody. Pokazuje to również, że tak głosująca osoba jest czcicielem i uczniem tego fałszywego przywódcy, a nie kimś, kto szczerze wierzy w Boga. Czy zdarzyło wam się kiedyś wybrać rzekomo uduchowionego fałszywego przywódcę? (Tak). Przypuszczam, że wybraliście ich całkiem sporo. Myślicie, że każdy, kto wierzy w Boga od bardzo wielu lat, przeczytał wiele słów Bożych, wysłuchał wielu kazań, ma bogate doświadczenie, jeśli chodzi o głoszenie ewangelii i pracę, jest w stanie nauczać godzinami bez przerwy, z pewnością jest w stanie wykonywać tę pracę. A potem, wybrawszy go na przywódcę, odkrywacie pewien poważny problem: bracia i siostry w ogóle go nie widują i nigdy nie są w stanie go znaleźć, gdy pojawia się jakiś problem. Nikt nie wie, gdzie ów przywódca się ukrywa, a on gdzieś się zaszywa i nikomu nie pozwala sobie przeszkadzać. Jest to pewien problem. Człowiek ten zawsze bawi się w chowanego w krytycznych dla pracy chwilach, a bracia i siostry nigdy nie mogą go znaleźć, gdy potrzeba, aby rozwiązał jakiś problem – czy zatem przywódca ten nie zaniedbuje swoich obowiązków? Dlaczego niektórzy ludzie, kiedy zostają przywódcami, nie mają odwagi stanąć twarzą w twarz z braćmi i siostrami? Dlaczego nigdzie nie można ich znaleźć? Czym dokładnie są tak bardzo zajęci? Dlaczego nie rozwiązują rzeczywistych problemów? Niezależnie od tego, czym są tak bardzo zajęci, jednego można być pewnym: jeśli przez pewien czas w ogóle nie wykonują konkretnej pracy, są fałszywymi przywódcami i powinni zostać szybko zwolnieni, a na ich miejsce należy wybrać kogoś innego. Czy zatem w przyszłości bylibyście gotowi wybrać tego rodzaju fałszywego przywódcę? (Nie). Dlaczego nie? Jak sądzicie, jakie są konsekwencje tego, że się wybierze ślepca na swego przewodnika? Ten człowiek jest ślepy, czy zatem może poprowadzić innych na właściwą ścieżkę? Jest dokładnie tak, jak mówią słowa Boże w Biblii: „Jeśli ślepy prowadzi ślepego, obaj w dół wpadną” (Mt 15:14). Człowiek niewidomy idzie przed siebie, nie mając konkretnego kierunku ani celu; jakże może prowadzić innych? Jeśli ktoś wybiera niewidomego na swojego przewodnika, jest jeszcze bardziej zaślepiony. Pośród niewierzących funkcjonuje takie oto powiedzenie: „pytać ślepego o drogę”. Wybieranie fałszywego lidera na przywódcę kościoła jest właśnie jak pytanie ślepego o drogę. Jest to niedorzeczność, nieprawdaż? Wszyscy ci, którzy oddają swój głos na fałszywego przywódcę, są ślepcami wybierającymi ślepców i ani jeden spośród nich nie rozumie prawdy.

Niektórzy ludzie, wybierając fałszywie uduchowioną osobę na przywódcę, czują się bardzo zadowoleni, myśląc sobie tak: „Mamy teraz wspaniałego przywódcę. Nasz przywódca jest naprawdę dobry w głoszeniu kazań. Wygłasza je w sposób bardzo logiczny i uporządkowany, a jego kazania są bardzo sensowne”. Niektórzy ludzie, którym brak rozeznania, wzruszają się do łez, czują ogromne przywiązanie do tego przywódcy i nie chcą nawet iść i zająć się swymi obowiązkami. Gdy słuchają jego omówień, zupełnie jasno wszystko rozumieją, lecz gdy podczas wykonywania swoich obowiązków odkrywają problemy, nie wiedzą, jak je rozwikłać i czują się zakłopotani, myśląc sobie tak: „Gdy słucham omówień tego przywódcy, wydaje mi się, że wszystko rozumiem, więc jak to możliwe, że nie jestem w stanie rozwiązać trudności, które napotykam w mojej pracy?”. W czym tkwi tutaj problem? Wszystko, co głosi tego rodzaju fałszywy przywódca, to tylko słowa i doktryny, puste frazesy, slogany i brednie. To, czego naucza, nie rozwiązuje twoich rzeczywistych problemów; udało mu się ciebie oszukać. Karmi cię złudzeniami, wypowiadając kilka sloganów, abyś błędnie uwierzył, że problemy zostały rozwikłane, podczas gdy w rzeczywistości przywódca ten nie omawia wcale prawdozasad odnoszących się do twoich dylematów. W jaki sposób takie omówienie mogłoby rozwiązywać jakiekolwiek problemy? Doktryny, które taki przywódca głosi, nie mają nic wspólnego z rzeczywistymi utrudnieniami; unika on po prostu przechodzenia do sedna wszystkich kwestii i mówi o pewnych teoriach w sposób pozbawiony treści. Głosi jedynie słowa, doktryny i teorie z dziedziny duchowości. Nie ma pojęcia, czym jest prawdorzeczywistość, a kiedy pojawiają się problemy, jest zupełnie zbity z tropu. Wygłaszane przez niego kazania nie są w stanie rozwiązać rzeczywistych problemów, są tylko swego rodzaju teoriami, pewnym rodzajem wiedzy i doktryny. Tego typu fałszywy przywódca głosi słowa Boże i prawdę tak, jakby były one tylko pewnym rodzajem słów, doktryn i sloganów. Unika wszelkich rzeczywistych problemów i głosi jedynie słowa, które są puste i niepraktyczne. A jak się to wszystko kończy? Bez względu na to, jak długo taki przywódca będzie głosić ewangelię, nawet w najlepszym wypadku jego kazania będą miały taki skutek, że będą zachęcać i napominać ludzi, sprawiając, że będą oni mieli nieco więcej entuzjazmu i dając im zastrzyk energii, ale nie będą mogły rozwiązać żadnego innego problemu. Prawda nie jest bynajmniej oderwana od rzeczywistości, lecz jest z powiązana z nią i z wszelkiego rodzaju problemami, które faktycznie istnieją. Czy zatem będziecie teraz w stanie rozpoznać pozornie uduchowionych fałszywych przywódcach, gdy ich napotkacie? Jeżeli nie, to kiedy będziecie chcieli zagłosować na kogoś w wyborach na przywódcę, najpierw poproście go, by rozwiązał kilka problemów. Jeśli rozwiąże je zgodnie z zasadami i jeżeli osiągnie całkiem dobre rezultaty i rozwikła problemy odwołując się do prawdorzeczywistości, to wówczas możecie na niego głosować. Jeśli jednak unika sedna problemów i nie chce mówić o ich istocie i o tym, jak naprawdę wygląda sytuacja, a przy tym potrafi jedynie głosić doktryny w pozbawiony znaczenia sposób, wykrzykiwać slogany i trzymać się przepisów, to wówczas nie można głosować na tę osobę. Dlaczego nie można na nią głosować? (Ponieważ nie potrafi rozwiązywać rzeczywistych problemów). A jakiego rodzaju człowiek nie potrafi rozwiązywać rzeczywistych problemów? Ktoś, kto umie jedynie głosić słowa i doktryny – ktoś taki jest obłudnym, fałszywie uduchowionym faryzeuszem. Nie posiada potencjału niezbędnego do zrozumienia prawdy, zupełnie nie posiada umiejętności rozwiązywania problemów i nie potrafi rozwikływać żadnych trudności, więc jeśli wybierzesz go na przywódcę, to z pewnością okaże się fałszywym przywódcą. Ktoś taki nie jest w stanie wykonywać pracy przywódcy ani wypełniać jego obowiązków. Czyż zatem nie wyrządziłbyś mu krzywdy, gdybyś na niego zagłosował? Niektórzy mówią: „W jaki sposób miałoby go to skrzywdzić? Głosując na niego, mamy dobre intencje. On zaś ma pewien potencjał, a jeśli go wybierzemy, to czy nie będziemy mieli kogoś, kto jest w stanie wziąć odpowiedzialność za pracę?”. Oczywiście, dobrze jest mieć kogoś, kto weźmie na siebie odpowiedzialność, lecz tego typu człowiek nie jest w stanie tego zrobić. Potrafi jedynie mówić o pewnych teoriach w pozbawiony znaczenia sposób, nie bierze pod uwagę rzeczywistej sytuacji i w ogóle nie jest w stanie pomóc, jeśli chodzi o rozwiązywanie problemów; czy zatem, głosując na niego, nie dajesz mu okazji do tego, by czynił zło? Czy nie zmuszasz go do tego, by podążał ścieżką fałszywego przywódcy? Właśnie dlatego nie wolno wybierać takich ludzi na przywódców.

Czy potraficie rozpoznać, kto spośród otaczających was ludzi – tych, z którymi często się stykacie i których dość dobrze znacie – umie jedynie mówić o doktrynach w pozbawiony znaczenia sposób i nie jest w stanie rozwiązać rzeczywistych problemów? Kto zawsze głosi wzniosłe teorie oraz proponuje nowatorskie i znakomite plany, o których nikt nigdy wcześniej nie słyszał, ale gdy go zapytać, jak wdrażać i stosować w praktyce te konkretne plany działania i szczegóły, to traci rezon i nie jest w stanie wykrztusić z siebie ani słowa? To, co mówi, jest natomiast zupełnie pozbawione treści i kompletnie nierealistyczne, nie ma nic wspólnego z rzeczywistą sytuacją, czy rzeczywistym środowiskiem, ani z tym, co ludzie faktycznie są w stanie osiągnąć, z ludzkimi postawami i poziomem umiejętności zawodowych i zupełnie do tych rzeczy nie przystaje. Tym bardziej zaś to, co mówi, nie jest zgodne z wymaganiami domu Bożego. Ktoś taki wygaduje po prostu bzdury, oddaje się fantazjowaniu i pod wpływem impulsu mówi wszystko, co tylko przyjdzie mu do głowy. Uważa, że nie musi brać odpowiedzialności za wszystko, co mówi, i to nawet wtedy, kiedy się chełpi i przechwala. Z takim właśnie nastawieniem wyraża swoje poglądy i przedstawia swoje pomysły – czy tacy ludzie nie są fałszywie uduchowieni? (Owszem). Niektórzy spośród nich sądzą, że i tak nikt nie traktuje poważnie takich przechwałek, puszenia się, albo górnolotnych pomysłów, a oni mają przynajmniej szansę pokazać, jak bardzo są uzdolnieni. Myślą, że jeśli zrobią coś źle, nie muszą brać za to odpowiedzialności, a jeśli zrobią coś dobrze, to wszyscy będą wysoko ich sobie cenić, więc mówią, co tylko chcą i udają, że wszystko przychodzi im bez trudu. Mają mnóstwo pomysłów, ale z żadnym z nich nie łączy się jakiś konkretny plan praktyki i nie sposób go wdrożyć we właściwy sposób. Nie traktują też poważnie żadnego z poglądów, jakie przedstawiają, niezależnie od tego, czy jest on słuszny, czy wypaczony. Dziś mówią jedno, a jutro co innego, a choć wszystkie poglądy, teorie i podstawy, o których mówią, są bardzo wzniosłe, to wszystkie są puste i niepraktyczne. Od czasu do czasu wspomną o jakimś planie, który nie jest płytki ani wypaczony, ale kiedy się ich zapyta, jak konkretnie plan ten ma być realizowany, nie potrafią odpowiedzieć. Kiedy wykrzykują slogany, wypowiadają górnolotne słowa i wyrażają swoje poglądy, są bardzo entuzjastyczni i proaktywni. Ale kiedy przychodzi do wykonywania konkretnej pracy i wdrażania konkretnych planów, to znikają bez śladu, zaszywają się gdzieś i nie mają już żadnych poglądów. Czy tacy ludzie mogą być przywódcami? (Nie). Jakie więc będą konsekwencje tego, że takie osoby zostaną przywódcami? Czy nie będą szkodzić sobie i innym? Będą powodować opóźnienia w pracy kościoła, a ponadto będą wyrządzać wielką krzywdę samym sobie. Doktryny, które głoszą, mają swoje ograniczenia, a kiedy już tacy przywódcy przestaną ich nauczać, nie będą mieli nic więcej do powiedzenia, więc ciągle będą musieli się ukrywać i „zaszywają się gdzieś w odosobnieniu, aby skupić się na samodoskonaleniu”. Czy to nie utrudni im życia? Gdy tylko staną się przywódcami, poczują się tak, jakby trzy wielkie góry zwaliły im się na głowy: każdego dnia będą wyczerpani, nie przestając przy tym odczuwać ogromnej presji – po cóż mają cierpieć w ten sposób? Nie mają odpowiedniego potencjału, aby być przywódcą, a kiedy napotykają problemy, po prostu na ślepo stosują przepisy zgodnie z własnymi wyobrażeniami i nie są w stanie rozwiązać prawdziwych problemów – tacy ludzie nie mogą być przywódcami. Nie są zdolni do wykonywania rzeczywistej pracy, będą więc fałszywymi przywódcami, a mimo to i tak będą myśleć, że są świetni, nawet wtedy, gdy będą powodować opóźnienia we wkraczaniu w życie braci i sióstr. Gdybyście potrafili odkryć i zrozumieć charakter i potencjał tych fałszywie uduchowionych ludzi, czy nadal zagłosowalibyście na nich w wyborach na przywódców? Jeśli ty sam jesteś tego rodzaju osobą i ktoś chciałby na ciebie zagłosować, co byś zrobił? (Wykazałbym się pewną dozą samoświadomości i stwierdziłbym, że nie nadaję się na przywódcę). A jeśli po wygłoszeniu takiej deklaracji wszyscy nadal uważają, że się nadajesz i upierają się na ciebie głosować, to co powinieneś zrobić? Powiedz im tak: „Nie potrafię wykonywać zadań przywódcy, nie mogę wziąć tej pracy na swoje barki. Na pozór wydaje się, że mam pewien potencjał, a czasami miewam jakieś dobre pomysły i wnoszę nieco światła, ale przeważnie głoszę po prostu pewne słowa i doktryny. Naprawdę nie mogę być przywódcą ani pracownikiem. Wcale nie jestem lepszy od was. Róbcie, co chcecie, tylko proszę, nie głosujcie na mnie. Nawet jeśli zdobędę najwięcej głosów, i tak nie będę mógł zostać przywódcą. Nie chcę nikogo skrzywdzić! Pełniłem już funkcję przywódcy i za każdym razem ponosiłem porażkę i byłem zwalniany. Zawsze działo się tak dlatego, że miałem marny potencjał, brakowało mi zdolności do pracy i nie byłem w stanie wykonywać konkretnej pracy. Potrafiłem jedynie głosić pewne słowa i doktryny, a poza tym nie byłem w stanie dobrze wywiązywać się ze swoich zadań ani wypełniać choćby jednego ze zobowiązań, jakie powinni wypełniać przywódcy. Byłem fałszywym przywódcą”. To właśnie jest przejaw posiadania samoświadomości; to coś więcej, niż tylko powiedzenie kilku słów o tym, że nie nadajesz się na przywódcę i pozostawienie tego bez komentarza. Niektórzy ludzie myślą sobie tak: „Wykonuję swój obowiązek w tej grupie przez tak wiele lat i tak czy inaczej powinienem być uważany za jedną z osób z najdłuższym stażem. Nawet jeśli nigdy nie wniosłem żadnego wkładu, to przecież ciężko pracowałem, więc dlaczego nikt nie odkrył dotąd moich atutów? Ja również nadaję się na przywódcę. Często przedstawiam przemyślenia, pomysły i sugestie, które są dosyć wartościowe i można zastosować je w praktyce. Niezależnie od tego, czy przywódcy je przyjmują, czy nie, tak czy inaczej jestem kimś, kto ma swoje zdanie, swoje pomysły i poglądy. Dlaczego nikt nie zagłosuje na mnie?”. Jeśli tak właśnie myślisz, możesz ocenić sam siebie w następujący sposób: czy te przemyślenia, pomysły i sugestie są jedynie pewnymi wypowiedziami, czy też naprawdę można je zastosować w praktyce? Czy jesteś w stanie wykryć i rozwiązać wszelkiego rodzaju trudności napotykane w pracy? Czy twoje przemyślenia i pomysły są użyteczne? Czy jesteś w stanie wziąć na swoje barki to zadanie? Jeżeli twoje przemyślenia i poglądy pozostają na poziomie słów i doktryn, jeśli nie mają po prostu żadnego praktycznego zastosowania i, co ważniejsze, zupełnie nie są zgodne z dotyczącymi pracy zasadami domu Bożego, to jaki dokładnie jest twój potencjał? Czy, kiedy zostaniesz wybrany na przywódcę, będziesz w stanie wypełniać obowiązki przywódców i pracowników? Czy to, że chcesz być przywódcą, to kwestia ambicji, czy poczucia odpowiedzialności za dzieło kościoła? Jeśli rzeczywiście posiadasz zdolność do pracy i masz umiejętność rozwiązywania problemów, a kiedy widzisz, że niektórzy przywódcy i pracownicy bardzo marnie wywiązują się ze swoich zadań i nie są w stanie rozwikłać żadnych problemów, budzi to w tobie niepokój i podsuwasz im pewne sugestie, lecz oni nie słuchają, i nie potrafią rozwiązać problemów, a mimo to nie zgłaszają ich Zwierzchnictwu, a ty martwisz się i niepokoisz o dzieło domu Bożego, a kiedy widzisz, jak fałszywi przywódcy powodują opóźnienia w pracy kościoła, jesteś tak bardzo podenerwowany, że wręcz nie możesz tego znieść, dowodzi to, że masz poczucie odpowiedzialności. Jeżeli jednak pragniesz, by wszyscy cię chwalili, chcesz znaleźć sobie większe grono odbiorców i sprawić, by więcej ludzi słuchało, jak głosisz ewangelię i perorujesz, tylko dlatego, że masz pewne pomysły, i jeżeli chcesz wyróżnić się z tłumu, to nie chodzi tu o poczucie odpowiedzialności – w grę wchodzi tutaj twoja ambicja. Ambitni ludzie potrafią jedynie głosić pewne słowa i doktryny, a wszelkie pomysły, które miewają, również są tylko pustymi słowami i doktrynami. Kiedy tacy ludzie zostają przywódcami, w sposób nieunikniony stają się fałszywymi przywódcami, a jeśli są złymi ludźmi, to stają się antychrystami. Jeśli twoje idee pozostają na poziomie pustosłowia, to gdy zostaniesz przywódcą, nieuchronnie staniesz się taki sam jak każdy rzekomo uduchowiony fałszywy przywódca. Zawsze będziesz się „zaszywać się gdzieś w odosobnieniu, aby skupić się na samodoskonaleniu”, w przeciwnym bowiem razie będziesz miał poczucie, że dopadł cię kryzys i nie będziesz miał czego nauczać. Jeśli jesteś dokładnie taki sam jak oni i, kiedy nauczasz z wyżyn swego stanowiska, nie jesteś w stanie wykryć żadnych problemów występujących w pracy i, siłą rzeczy, nie jesteś również w stanie rozwiązać żadnych problemów, to z pewnością będziesz fałszywym przywódcą. A co ostatecznie spotyka fałszywych przywódców? Zostają zwolnieni ze swoich stanowisk, ponieważ nie są w stanie wykonywać konkretnej pracy – są skazani na podążanie tą właśnie ścieżką.

Jest wielu ludzi, którzy w głębi serca ciągle czują się oburzeni i gotowi są wykonać taki ruch: ilekroć tylko przychodzi pora wybrać przywódcę lub przełożonego, zawsze chcą, by to ich wybrano. Niektórzy uważają, że najwięcej lat wierzą w Boga, znieśli najwięcej trudów, najdłużej, i w sposób najbardziej lojalny, wykonują swoje obowiązki, więc najlepiej nadają się na przywódcę i chcą, aby ich wybrano. Co będziesz w stanie zdziałać, jeśli ludzie cię wybiorą? Czy uda cię się uniknąć miana fałszywego przywódcy? Czy będziesz potrafił wypełniać obowiązki przywódców i pracowników? Są to wszystko pewne konkretne problemy, lecz nikt nie zastanawia się nad takimi sprawami. Niektórzy spośród wspomnianych ludzi mają nawet wystarczający potencjał. Potrafią poszukiwać prawdy, gdy przy pełnieniu ich obowiązków pojawiają się problemy, a kiedy rozumieją prawdę i są w stanie załatwiać sprawy zgodnie z zasadami, mogą spełniać odpowiednie standardy. Pod warunkiem, że ludzie ci rozumieją prawdę, miłują ją i potrafią do niej dążyć, a ponadto reprezentują sobą stosunkowo dobre człowieczeństwo, nie będą mieli żadnych problemów z tym, by zostać spełniającymi odpowiednie standardy przywódcami i pracownikami – nie będzie to dla nich bardzo trudne. Niektórzy ludzie ciągle narzekają, że praca, którą wykonują, jest trudna, nie są skłonni podejmować wysiłku ani ponosić kosztów, jeśli chodzi o prawdę, i szemrają, kiedy się ich przycina. Czy tacy ludzie mogą być spełniającymi odpowiednie standardy przywódcami i pracownikami? Ich intencje i nastawienie są kompletnie niewłaściwe; nie są oni ludźmi, którzy dążą do prawdy i bez względu na to, czego Bóg od nich wymaga, wciąż okazują negatywne nastawienie. Tacy ludzie nie zasługują na to, by być przywódcami i pracownikami. Nie noszą w sercach ani za grosz poczucia odpowiedzialności i bez względu na to, jak jasno czy wyraźnie formułowane są ustalenia dotyczące pracy w domu Bożym, i tak nie mają ochoty ciężko pracować, aby dobrze wykonać swoje zadania. Tymczasem w rzeczywistości nie jest trudno dobrze je wykonywać. Dlaczego nie jest to trudne? Po pierwsze, dom Boży posiada szczegółowe ustalenia dotyczące wszystkich dziedzin pracy kościoła, a Zwierzchnictwo ustanowiło konkretne wymogi dotyczące pracy, więc nie wymaga się od was wprowadzania innowacji w jakichkolwiek zadaniach ani tego, abyście samodzielnie je realizowali. Zwierzchnictwo wyznaczyło wam zakres i kierunek działań, przekazało wam zasady oraz niezbędne standardy. Podczas wykonywania waszej pracy nie męczycie się więc na próżno ani nie brak wam odpowiedniego kierunku. Po drugie, w przypadku każdego z zadań – bez względu na to, kto jest osobą nadzorującą i niezależnie od tego, czy praca wykonywana jest za granicą, czy w kraju – najważniejszą rzeczą jest to, że brat Zwierzchnik szczegółowo śledzi przebieg pracy, kieruje nią, nadzoruje, kontroluje i przeprowadza jej weryfikację, a także często zasięga informacji na jej temat. Jak bardzo szczegółowe są te jego działania? Brat Zwierzchnik osobiście angażuje się i śledzi postępy w pracy nad każdym scenariuszem, każdym filmem i programem, każdym hymnem, i tak dalej. Także i Ja angażuję się w niektóre prace, przekazując wam pewien ogólny kierunek i ramy. Po trzecie, w przypadku każdego aspektu pracy obejmującego prawdozasady, Zwierzchnictwo również często je z wami omawia i kieruje waszą pracą. Zwierzchnictwo was także przycina, przeprowadza weryfikację waszych działań i w każdej chwili gotowe jest skorygować wszelkie wasze wypaczenia. Po czwarte, jeśli chodzi o najważniejsze zadania kadrowe i administracyjne, Zwierzchnictwo pomaga wam w sposób bezpośredni, osobiście przeprowadzając weryfikację i podejmując decyzje. Faktem jest, że bez względu na to, jaką pracę podejmujecie, nie wykonujecie jej samodzielnie: wszystko jest ustalane, prowadzone, kierowane i weryfikowane przez Zwierzchnictwo. Czym wy się zatem zajmujecie? Korzystacie po prostu z gotowych rozwiązań – jakież to dla was błogosławieństwo! Nie musicie się o nic martwić; musicie po prostu z całych sił brać się do pracy. To właśnie jest zadanie, które przypada wam w udziale. Czy kiedykolwiek przyszło wam zapłacić jakąś dodatkową cenę? (Nie). To Zwierzchnictwo wykonało wszystkie te wielkie i ważne zadania; dlatego wszelka praca, którą wy wykonujecie, jest bardzo łatwa i nie nastręcza żadnych poważniejszych trudności. Jeżeli w takich okolicznościach ludzie wciąż nie wykonują swojej pracy jak należy, to jest to niewybaczalne, i dowodzi, że po prostu nie wkładają serca i wysiłku w swoją pracę lub w wywiązywanie się ze swoich powinności. Niektórzy mówią: „Któż nie popełnia żadnych pomyłek podczas pracy? Czyż ludzie nie mogą mieć żadnych własnych problemów?”. Nie wymaga się od was, abyście osiągali w swej pracy doskonałe wyniki; musicie jedynie uzyskać pozytywną ocenę, a wówczas zostanie uznane, że wypełniliście obowiązki przywódców i pracowników. Czy bardzo trudno jest spełnić ten wymóg? (Nie). Łatwo jest uzyskać pozytywną ocenę w oparciu o instrukcje i weryfikację ze strony Zwierzchnictwa; wszystko zależy tylko od tego, czy ludzie szczerze dążą do prawdy. Jeśli nie podejmują żadnego wysiłku, jeśli chodzi o prawdę, i wciąż chcą być niedbali, i jeśli wystarcza im to, że przy pracy zachowują po prostu pewne pozory, nie robiąc nic złego i nie powodując żadnych niepokojów ani zakłóceń, i nic nie niepokoi ich sumienia, to nie mogą uzyskać pozytywnej oceny. Większość przywódców i pracowników ma przy pracy takie właśnie podejście: coś tam robią, ale nie chcą się przemęczać; wystarcza im, że są przeciętni, a jeśli chodzi o owoce ich pracy, to są zdania, iż to sprawa Boga i że nie ma to z nimi nic wspólnego. Czy taka postawa jest do przyjęcia? Jeśli masz takie podejście, to zakres pracy, którą jesteś w stanie wykonać, jest bardzo ograniczony i nie dajesz z siebie wszystkiego, co wskazuje, że albo nie jesteś zdolny do wykonywania rzeczywistej pracy, albo nie wykonujesz konkretnej pracy, więc powinieneś zostać sklasyfikowany jako fałszywy przywódca – jest to wówczas najzupełniej właściwe i nie ma w tym nic z niesprawiedliwości. Niektórzy ludzie zawsze mówią: „Masz wobec nas zbyt wysokie wymagania. Jeśli nie wykonujemy tej pracy, to jesteśmy fałszywymi przywódcami, a jeśli nie spełniamy tamtego wymogu, to również jesteśmy fałszywymi przywódcami. Za kogo nas bierzesz? Nie jesteśmy robotami, nie jesteśmy doskonali. Jesteśmy normalnymi ludźmi, zwykłymi śmiertelnikami. Mówisz nam, że mamy być zwykłymi, normalnymi ludźmi, więc dlaczego masz tak wysokie wymagania wobec nas jako przywódców?”. W rzeczywistości Moje wymagania wobec was nie są wysokie. Proszę cię jedynie, abyś wypełniał obowiązki, które powinna wypełniać istota ludzka. Jest to coś, co powinieneś, i co musisz czynić, i jest to coś, na co potrafisz się zdobyć jako przywódca i pracownik. Jeżeli jednak nie pracujesz ciężko, aby dążyć do prawdy, ciągle boisz się znosić trudy i zawsze usilnie pragniesz wygody, to bez względu na twoje argumenty i wymówki, jesteś skazany na bycie fałszywym przywódcą. To tak jak z rzeczami, które powinni przyswoić sobie ludzie reprezentujący sobą zwykłe człowieczeństwo, i o które dorośli powinni zadbać sami, jak na przykład, o której godzinie dorosły człowiek powinien wstawać rano, ile posiłków powinien spożywać, ile godzin dziennie powinien pracować oraz kiedy powinien robić pranie – musisz sam zająć się tymi sprawami i nie ma potrzeby, abyś pytał o nie kogokolwiek innego. Jeśli o wszystko pytasz innych ludzi, a sam niczego nie rozumiesz, czyż nie oznacza to, że brak ci inteligencji i jesteś ciamajdą? Czy nie znaczy to, że nie potrafisz sam o siebie zadbać? Czy tacy ludzie mogą być przywódcami? Czyż nie są fałszywymi przywódcami? Ludzi tego pokroju należy zwalniać. Tacy ludzie wciąż pragną trzymać się swojego stanowiska i nie chcą ustąpić, i ciągle chcą być przywódcami! Niektórzy fałszywi przywódcy, kiedy już zostaną zwolnieni, czują się pokrzywdzeni i nie przestają płakać z tego powodu. Płaczą tak długo, że aż mają podpuchnięte oczy. A dlaczego płaczą? Nie wiedzą, kim tak naprawdę są. Kiedy mówię, że Moje wymagania wobec ludzi nie są wysokie, chcę przez to powiedzieć, że to, o co się ciebie prosi, jest zarazem tym, co jesteś w stanie osiągnąć; utorowano ci już drogę i wyznaczono zakres działania a stosowne decyzje już zapadły, ty zaś musisz tylko podjąć odpowiednie działanie. To tak jak z jedzeniem: przygotowano już dla ciebie ziarna, warzywa, najrozmaitsze przyprawy, garnki i kuchenki, a ty musisz jedynie nauczyć się gotować; jest to coś, na co dorosły człowiek powinien się zdobyć i co powinien osiągnąć. Jeżeli nie potrafisz tego osiągnąć, to jesteś ciamajdą i nie sposób uznać, że twoja inteligencja mieści się w zakresie inteligencji normalnych osób dorosłych. Niektórzy przywódcy nie są zdolni do wykonywania tej konkretnej pracy, więc muszą zostać zwolnieni. Jak zatem możemy ustalić i stwierdzić, czy ktoś jest zdolny do wykonywania tego rodzaju pracy? Jeśli posiadasz inteligencję i potencjał dorosłego człowieka, a także cechuje cię sumienność i poczucie odpowiedzialności, które powinna posiadać osoba dorosła, to powinieneś być w stanie wykonywać tego rodzaju pracę. Jeśli tego nie potrafisz albo nie wywiązujesz się ze swoich powinności, to jesteś fałszywym przywódcą. Oto w jaki sposób się to ustala, a jest to metoda właściwa i dokładna. Nie jest to potępianie ani osądzanie człowieka, czy zatem można to uznać za surową ocenę? Wszystkie fakty zostały już przedstawione i nie ma w tym ani krzty surowości.

II. Fałszywi przywódcy o kiepskim potencjale

Rozmawialiśmy właśnie o przejawach, jakie cechują pewien typ fałszywego przywódcy w odniesieniu do niezwłocznie zgłaszaj pomyłki i trudności napotkane w pracy i szukaj sposobów na to, żeby się z nimi uporać, a także o powodach, dla których tacy ludzie nie są w stanie wypełniać obowiązków przywódców i pracowników. Osoby tego pokroju są fałszywie uduchowione; ponieważ nie potrafią wykryć nieporozumień i trudności w pracy, nie są w stanie wywiązać się ze swoich powinności. Tak właśnie to wygląda w przypadku jednego typu fałszywych przywódców. Jest też inny typ: reprezentujący go ludzie są tacy sami, jak ci fałszywie uduchowieni – oni również nie potrafią wykryć związanych z pracą problemów, i dlatego nie są też w stanie niezwłocznie zgłosić ich Zwierzchnictwu i poprosić o zasugerowanie odpowiednich rozwiązań. Tacy ludzie są również strasznie zajęci pracą; całymi dniami czymś się zajmują, nie próżnując ani chwili. Są mianowicie zajęci wygłaszaniem kazań, odwiedzaniem braci i sióstr w różnych miejscach, organizowaniem pracy, a nawet kupowaniem najrozmaitszych rzeczy potrzebnych w pracy kościoła. Jeśli ktoś zachoruje, pomagają mu znaleźć lekarza; jeśli ktoś ma problemy w domu, pomagają mu, organizując pomoc finansową; jeśli ktoś jest w kiepskim stanie, podejmują się go wesprzeć i samorzutnie pomagają mu rozwiązać jego problemy. Krótko mówiąc, zawsze są zajęci jakimiś sprawami natury ogólnej. Nie obchodzi ich natomiast prawdziwa praca kościoła, dzieło ewangelizacji i problemy związane z życiem kościoła. Każdego dnia zamęczają się, biegając wkoło, i są nieustannie zajęci załatwianiem i rozwiązywaniem spraw kościoła oraz prywatnych spraw braci i sióstr. Myślą, że jako przywódcy powinni wykonywać te właśnie zadania, lecz w ogóle nie uświadamiają sobie, co stanowi sedno pracy przywódcy, i bez względu na to, jak ciężko pracują, i tak nie są w stanie wykryć rzeczywistych i krytycznych problemów, które istnieją w kościele. Tak więc, gdy w życiu kościoła pojawiają się niepokoje i przeszkody, a Boży wybrańcy napotykają trudności we wkraczaniu w życie, przywódcy ci nie są w stanie niezwłocznie problemów tych rozwiązać. Choć każdego dnia strasznie zajęci są pracą i nie próżnują ani chwili, co w ogóle mogą osiągnąć, będąc tak zapracowani? Jest wiele problemów związanych z pracą kościoła, lecz oni nie są w stanie ich wykryć. Jeśli spojrzeć z zewnątrz, wydaje się, że są pilni i sumienni oraz nie próżnują, a jednak problemy w pracy pojawiają się jeden za drugim, a oni wciąż zajęci są łataniem przysłowiowych dziur, rozwiązywaniem najrozmaitszych „złożonych i trudnych kwestii” i radzeniem sobie z wszelkiego rodzaju złymi ludźmi oraz powodującymi niepokoje i zakłócenia osobami, które pojawiają się w kościele. Są straszliwie zajęci tego rodzaju pracą, ale nie są w stanie rozeznać się co do nawet najbardziej podstawowych problemów. Nie potrafią wyraźnie rozpoznać, co znamionuje dobre, a co złe człowieczeństwo, jak objawia się dobry, a jak marny potencjał, co oznacza posiadanie prawdziwego talentu i wiedzy, a czym jest posiadanie pewnych darów. Nie umieją również zrozumieć, jakie rodzaje ludzi dom Boży kształci, a jakie eliminuje, kto dąży do prawdy, a kto nie, kto chętnie wykonuje swoje obowiązki, a kto ich nie wykonuje, które osoby mogą zostać udoskonalone, stając się wybrańcami Bożymi, a które są robotnikami, i tak dalej. Jako kluczowe cele procesu kształcenia traktują tych, którzy umieją się przechwalać i wygłaszać puste teorie, lecz nie potrafią wykonywać konkretnej pracy. Im właśnie umożliwiają pełnienie obowiązku i powierzają ważne zadania, odkładając jednocześnie na później awansowanie i kształcenie tych, którzy mają umiejętność klarownego pojmowania spraw, odpowiedni potencjał i zdolność rozumienia prawdy, tylko dlatego, że ci ostatni zbyt krótko jeszcze wierzą w Boga lub ujawnili aroganckie usposobienie. Tego rodzaju problemy często pojawiają się w kościele, co ma wpływ na postępy w jego pracy. Są to prawdziwe problemy, a jednak ten typ przywódcy nie potrafi ich dostrzec ani zrozumieć, a nawet zupełnie nie zdaje sobie sprawy z ich istnienia. Kiedy źli ludzie powodują zakłócenia i niepokoje, taki przywódca daje im szansę na poddanie się obserwacji i zastanowienie się nad sobą; natomiast gdy inne osoby, niebędące złymi ludźmi – ponieważ są młode, nieświadome i w swym działaniu nie kierują się zasadami – popełniają czasami drobne błędy – błędy, które nie są kwestią zasad – przywódca tego typu traktuje te pomyłki jako niewybaczalne grzechy i odsyła tych ludzi do domu. Tego typu fałszywy przywódca jest codziennie straszliwie zajęty pracą i wydaje się, że wkłada w nią mnóstwo wysiłku i poświęca dużo swojego czasu, ale bez względu na to, jak ciężko pracuje, nikt nie zyskuje przez to prawdziwego zaopatrzenia w życie. Niezależnie od tego, jakie Boży wybrańcy mają problemy i trudności, tego rodzaju fałszywi przywódcy nie potrafią tych kwestii rozwikłać poprzez omawianie prawdy, i potrafią jedynie napominać ich z sercem pełnym troski oraz głosić słowa i doktryny, mające dodać im otuchy. Dlatego pod przywództwem takich ludzi Boży wybrańcy nie otrzymują żadnego zaopatrzenia w życie, tylko wierzą w Boga i wykonują swoje obowiązki na bazie własnego entuzjazmu, lecz nie mogą się zdobyć na wkroczenie w życie – jak długo mogą w tym wytrwać? W rezultacie niektórzy ludzie są często zniechęceni i słabi i ciągle wyczekują nadejścia dnia Pańskiego, a wizje stają się dla nich coraz bardziej niejasne, i kiedy napotykają problemy, zaczynają żywić błędne pojęcia na temat Boga i opacznie Go rozumieć, a niektórzy nawet zaczynają w Niego wątpić i mieć się przed Nim na baczności. Fałszywi przywódcy, stając w obliczu takich problemów, zupełnie nie potrafią ich rozwikłać i starają się jedynie ich unikać. Nigdy nie czytają słów Bożych ani nie modlą się do Boga wraz z Bożymi wybrańcami, by poszukiwać prawdy i rozwiązywać problemy – nigdy nie wykonują tej pracy. Każdego dnia zajmują się tylko jakimiś kwestiami natury ogólnej i pewnymi sprawami zewnętrznymi – sprawami, które nie mają nic wspólnego z wkraczaniem w życie ani z prawdą. Sądzą, że dopóki tylko są czymś zajęci, oznacza to, że wypełniają swój obowiązek i wywiązują się ze swych powinności i że nie mogą być fałszywymi przywódcami. W rzeczywistości jednak to, że są tak strasznie zajęci tymi sprawami natury ogólnej, wcale nie pomaga braciom i siostrom czynić postępów w życiu, a tym bardziej nie umożliwia Bożym wybrańcom wejścia w prawdorzeczywistość. Powiedzcie Mi, czy nie ma tu pewnego problemu z potencjałem fałszywych przywódców tego typu? Nie potrafią oni dojrzeć sedna żadnej sprawy i myślą, że dopóki będą bardzo zajęci pracą, wszystkie problemy same po prostu znikną i w sposób pośredni zostaną rozwiązane. Czyż ci ludzie nie są kompletnie ogłupiali? Czyż ich potencjał nie jest nader marny? Nie potrafią przejrzeć żadnej sprawy, nie potrafią wykonać żadnej konkretnej pracy, a to czyni ich najprawdziwszymi fałszywymi przywódcami i fałszywymi pracownikami. Jest to właśnie ta kwestia, co do której najłatwiej się rozeznać.

Fałszywi przywódcy i fałszywi pracownicy są teraz obecni w kościołach na całym świecie. Polegają jedynie na swoim entuzjazmie do pracy i w ogóle nie pojmują prawdy. Nie wiedzą, na czym polega praca przywódcy lub pracownika, ani nie są w stanie omawiać prawdy celem rozwiązywania problemów – spędzają po prostu całe dnie bezrefleksyjnie zajmując się jakimiś sprawami natury ogólnej. Powiedzmy, na przykład, że kościół potrzebuje zakupić jakiś przedmiot. Nie jest to znowu takie wielkie zadanie: wystarczy zarządzić, by ktoś, kto jest obeznany w danej dziedzinie, poszedł go kupić. Jednakże fałszywy przywódca bał się, że wydana zostanie zbyt duża kwota, więc kazał komuś odwiedzić kilka miejsc, aby nabyć najtańszy produkt. W rezultacie osoba ta zakupiła tani produkt, który zepsuł się po zaledwie kilku dniach użytkowania, i musiała iść kupić kolejny. Nie tylko nie zaoszczędziła pieniędzy, lecz wręcz przeciwnie – skończyło się na tym, że wydała więcej. Czy taki sposób realizacji tego zadania jest zgodny z zasadami? Podczas dokonywania zakupów nie trzeba wcale kupować produktów znanej marki, ale należy przynajmniej kupić taki przedmiot, który jest odpowiedniej jakości i będzie użyteczny. Fałszywi przywódcy bardzo martwią się sprawami natury ogólnej i nie ma w tym nic złego. Nie traktują jednak poważnie najważniejszego dzieła domu Bożego, a to wielki błąd; w ten sposób bowiem nie wykonują zasadniczej części swojej pracy. Wszystkie zadania, takie jak dzieło ewangelizacji, praca przy produkcji filmowej, praca z tekstami, praca przy materiałach filmowych ze świadectwami pochodzącymi z doświadczenia oraz praca polegająca na korektach personalnych wśród przywódców i pracowników, mają kluczowe znaczenie, a mimo to fałszywi przywódcy nie sądzą, aby były ważne i odsuwają je na bok, ignorując je. Brak im odpowiedniego potencjału i nie wiedzą, jak wykonywać tę pracę, ale też nie próbują się tego nauczyć, zamiast tego myśląc sobie tak: „Wszystko jest w porządku, o ile jest ktoś, kto za to zadanie odpowiada. Przecież ja z pewnością nie jestem tam potrzebny? Ja zajmuję się ważnymi zadaniami, a to tylko pewne drobne sprawy, którymi nie muszę zawracać sobie głowy. Skoro przekazałem im już zasady, moja praca jest skończona”. Na pozór fałszywi przywódcy wydają się bardzo zajęci, ale kiedy przyjrzeć się rzeczom, którymi się zajmują, żadna z nich nie stanowi kluczowego elementu dzieła kościoła, żadna z nich nie jest tego rodzaju pracą, która zapewnia ludziom byt, albo obejmuje odwoływanie się do prawdy w celu rozwiązywania problemów. Rzeczy, którymi się zajmują, nie mają absolutnie żadnej wartości, a ci fałszywi przywódcy po prostu bezrefleksyjnie starają się znaleźć sobie zajęcie. Nie wiedzą, jaką pracę powinni wykonywać przywódcy i pracownicy, aby było to zgodne z Bożymi intencjami; polegają jedynie na własnym entuzjazmie, by zajmować się pewnymi zadaniami, które lubią wypełniać. Zasięgają szczegółowych informacji na temat błahych spraw, niezwiązanych z dziełem kościoła, takich jak to, jakie ubrania noszą bracia i siostry, jakie mają fryzury, w jaki sposób utrzymują kontakty z innymi oraz jak się wysławiają i jak się zachowują. Myślą, że w ten sposób sprawiają wrażenie przystępnych i sympatycznych, i że rozwiązywanie problemów w codziennym życiu ludzi to coś, czym przywódca powinien się zajmować, i coś, co powinno wchodzić w zakres zwykłego człowieczeństwa. A mimo to nie traktują poważnie mającej kluczowe znaczenie pracy związanej z dziełem ewangelizacji, z produkcją filmową, z hymnami, pracy z tekstami, pracy administracyjnej, pracy przy podlewaniu nowych wyznawców i zakładaniu kościołów, pracy związanej z awansowaniem i kształceniem ludzi, i tak dalej. Nie uczestniczą w żadnym z tych zadań i nie śledzą ich przebiegu, jakby nie mieli z daną dziedziną pracy nic wspólnego. Tacy fałszywi przywódcy nie rozwiązują licznych problemów, które nawarstwiają się w kościele, nie zwalniają fałszywych przywódców, których powinni zwalniać, nie radzą sobie ze złymi ludźmi, którzy dopuszczają się zła i panoszą się w kościele, czyniąc złe rzeczy, i nie hamują ich zapędów oraz nie omawiają prawdy, aby rozwiązać kwestię tego, że niektórzy ludzie nie panują nad sobą, są niedbali i niezdyscyplinowani, i ociągają się z wypełnianiem swoich obowiązków. Na czym polega ten problem? Nie poszukują oni prawdy, aby rozwiązać te faktyczne problemy – czy zatem są ludźmi, którzy wykonują rzeczywistą pracę? W głębi serca mają poczucie, że te nieistotne i oderwane od tematu zadania, które wykonują, są ważne i mają kluczowe znaczenie. Przez cały dzień zajmują się tymi nic nieznaczącymi sprawami, wierząc, że wypełniają swoje zobowiązania i są lojalni, ale nie wykonują ani jednego istotnego zadania spośród tych, które powierzył im Bóg – czyż tacy ludzie nie są fałszywymi przywódcami? Są odpowiednikami kierowników urzędów niższego szczebla w społeczeństwie, są po prostu wszędobylskimi i wścibskimi ludźmi z sąsiedztwa – czy zatem wciąż jeszcze są przywódcami i pracownikami domu Bożego? Są to najprawdziwsi fałszywi przywódcy i fałszywi pracownicy. Z jakiego powodu określa się takich ludzi tym mianem? (Ponieważ mają bardzo marny potencjał, nie umieją wykonywać rzeczywistej pracy, i potrafią jedynie załatwiać jakieś błahe sprawy). To właśnie jest konkretny tego powód. Potencjał tych ludzi jest nazbyt niski; bez względu na to, jak wielu kazań wysłuchają, ile przeczytają ustaleń dotyczących pracy, jak długo pełnią swoje obowiązki w domu Bożym lub przez ile lat są przywódcami, nigdy nie wiedzą, co zrobią, i czy to, co robią, jest dobre, czy złe, ani czy wypełniają zobowiązania, które powinni wypełniać. W ich mniemaniu miano i tytuł przywódcy i pracownika znaczą tyle, że wszystko jest w porządku, dopóki jest się zajętym. Niczym osioł obracający kamień młyński, męczą się tak długo, aż nie są już w stanie się ruszyć i uważają to za wypełnianie swoich obowiązków. Niezależnie od tego, w którym kierunku się obracają, i bez względu na to, czy energia, którą w to wkładają, jest właściwej natury, czy nie, ich zdaniem wypełniają swoje zobowiązania. Jest wiele problemów, których sedna nie są w stanie dostrzec i nie próbują ich rozwiązywać ani zgłaszać Zwierzchnictwu i prosić je o wskazanie odpowiednich rozwiązań. Niezależnie od tego, od jak wielu lat pracują lub są w kontakcie z ludźmi, nie wiedzą nawet tego, czy przejawy danej osoby są przejawami nowego wyznawcy, którego wiara nie jest jeszcze odpowiednio ugruntowana i który nie rozumie prawdy, czy też przejawami niedowiarka, a także i tego, jak powinni te dwa rodzaje ludzi rozróżniać bądź charakteryzować. Kiedy są dwie osoby, które znajdują się w stanie zniechęcenia, tacy przywódcy nie wiedzą, którą z nich warto kształcić, a którą nie; kiedy dwie osoby trochę niedbale wykonują swoje obowiązki, nie są w stanie stwierdzić, która z nich dąży do prawdy, a która jest tylko robotnikiem; która z nich jest w stanie wejść w prawdorzeczywistość, a która nie posiadła ani krzty prawdorzeczywistości. Nie wiedzą, które osoby mogą potencjalnie pójść ścieżką antychrysta, gdy zostaną przywódcami, nawet jeśli utrzymują z nimi kontakty od lat. Bez względu na to, w ile bezsensownych projektów się angażują, ile wykonują bezużytecznych zadań lub ile jest wokół nich problemów, nie są tego świadomi i nie zdają sobie sprawy, że to rzeczywiście są problemy. Ponieważ tacy ludzie mają marny potencjał oraz zamęt w głowie i niezdolni są do wykonywania pracy, bardzo trudno jest im wypełniać obowiązki przywódcy lub pracownika. Poza tym, że potrafią wykonywać proste prace natury ogólnej, tacy przywódcy i pracownicy nie są w stanie zrobić niczego, co wiąże się z zasadniczym dziełem kościoła, i nie są w stanie dostrzec ani rozwiązać żadnych rzeczywistych problemów w pracy. Czy tego rodzaju przywódca, mający taki właśnie potencjał, może być wart tego, by go kształcić? Nie wie nawet tego, czym są nieporozumienia i trudności, a jeszcze dalej mu do radzenia sobie z nimi zgodnie z zasadami. Nawet jeżeli trudności napotykane w pracy kościoła są bardzo powszechnymi problemami, i tak nie potrafi ich scharakteryzować czy sklasyfikować, ani nie wie, jak omawiać prawdę, aby je rozwikłać – wszyscy fałszywi przywódcy reprezentujący ten typ kompletnie nie potrafią rozwiązywać problemów, które często pojawiają się w kościele, ani sobie z nimi radzić. Ich największym problemem nie jest to, że nie są skłonni ponosić kosztów lub że obawiają się tego, iż będą wciąż zajęci i zmęczeni, lecz raczej to, że mają marny potencjał oraz mętny umysł i nie są w stanie wykonywać tych naprawdę ważnych zadań i rzeczywistej pracy kościoła. Zamiast tego wypełniają po prostu jakieś zadania natury ogólnej albo lubią zajmować się jakimiś nieistotnymi sprawami, a potem chcą odgrywać rolę przywódców i pracowników – czyż nie są to zupełnie ogłupiali ludzie, mający nazbyt wielkie ambicje i pragnienia? Wszyscy przywódcy o nikłym potencjale niezdolni są do wykonywania zadań stanowiących sedno dzieła kościoła, czyli pracy związanej z prawdozasadami lub złożonej pracy wymagającej wiedzy fachowej, takiej jak dzieło szerzenia ewangelii, dzieło podlewania nowych wyznawców w kościele, produkcja filmowa, praca z tekstami i zarządzanie personelem, obejmujące przywódców i pracowników różnych szczebli. A czemu nie są w stanie wykonywać tej pracy? Dlatego, że ich potencjał jest nazbyt słaby i nie potrafią zrozumieć odnośnych zasad; wszyscy tacy przywódcy nie radzą sobie z całą tego rodzaju pracą i nie są w stanie się nauczyć, jak ją wykonywać. Powiedzmy, na przykład, że taki przywódca dostaje pięć osób i każe mu się przydzielić im odpowiednią pracę na podstawie poziomu ich wykształcenia, potencjału, charakteru i innych atutów. Czy łatwo jest wykonać to zadanie? Czy jego realizacja wiąże się z potencjałem przywódców i pracowników? (Tak). Przywódcy i pracownicy o przeciętnym potencjale stosunkowo trafnie przydzielą tym pięciu ludziom pracę, poświęciwszy nieco czasu na obserwację, przebywanie z nimi i poznawanie ich. Natomiast przywódcy i pracownicy o nikłym potencjale uznają, że pięć osób to nazbyt wiele; gdy ludzi jest zbyt wielu, tacy przywódcy i pracownicy zaczynają się gubić i nie wiedzą, jak przydzielić im pracę, a nawet jeśli już to zrobią, w głębi serca nie będą wiedzieć, czy robią to we właściwy sposób, czy nie. Dotyczy to aspektu zarządzania kadrami. Jeśli zaś chodzi, na przykład, o załatwianie rozmaitych spraw, to jeśli muszą jednocześnie poradzić sobie z dwiema lub trzema sprawami i je rozwikłać, nie będą wiedzieli, jak rozpoznać i ocenić relację pomiędzy tymi sprawami, ani nie będą w stanie oszacować, który problem powinni rozwikłać w pierwszej kolejności, a który może zostać rozwiązany później, tak aby nie spowodowało to żadnych opóźnień. Oznacza to, że nie wiedzą, jak oszacować zalety i wady poszczególnych rozwiązań, nie wiedzą, jak uszeregować zadania pod względem pilności i znaczenia oraz nie wiedzą, jak rozwiązywać problemy. Jednakże, ponieważ są przywódcami i pracownikami, to nawet jeśli czegoś nie rozumieją, muszą udawać, że rozumieją, i nawet jeśli czegoś nie pojmują, muszą udawać, że jest inaczej i nie mają innego wyjścia, jak tylko trwać na swoim stanowisku i głosić pewne doktryny, aby jakoś przez to przebrnąć, oraz powiedzieć kilka przyjemnie brzmiących słów i pospiesznie zakończyć zgromadzenie. Mają całkowitą jasność co do tego, czy to, co mówią, jest trafne, czy nie; czy zgodne jest z zasadami, czy też nie, czy może rozwiązać ludzkie problemy, czy nie, ale chcą po prostu jakoś przez to przebrnąć. Bardzo dobrze wiedzą, że robiąc to, co robią, nie będą w stanie rozwikłać problemów, lecz mimo to nie zgłaszają ich Zwierzchnictwu, co kończy się tym, że powodują opóźnienia w pracy i są zwalniani. Powiedzcie Mi, czy ci ludzie nie są głupcami? Kiedy niektórzy przywódcy i pracownicy zgłaszają problemy, opowiadają o wszystkich dawnych, nieistotnych wydarzeniach, które miały miejsce aż do dnia dzisiejszego, a kiedy już tyle się nagadają, ty i tak musisz im pomóc przeanalizować i ocenić, o jakie problemy chodzi. Nie rozumieją nawet, jak poruszyć daną kwestię i mogą mówić godzinami, nie wyjaśniając przy tym w dostatecznie klarowny sposób, wokół czego dana sprawa się obraca i co jest jej sednem. Wszystko, co mówią, odnosi się jedynie do pewnych powierzchownych spraw i jest po prostu stekiem bzdur! Czyż w tym przypadku nie jest tak, że ich potencjał jest straszliwie marny, a im samym brakuje piątej klepki? Czy ludzie o odpowiednim potencjale mają ochotę wysłuchiwać takich rzeczy? Osoba, z którą rozmawiają, chce tylko wiedzieć, jaka jest obecna sytuacja i jakie przejawy charakteryzują człowieka, którego dotyczy zgłoszenie, oraz jaki stan wprawia ich w zmieszanie i jakiego stanu nie potrafią przezwyciężyć. A mimo to ci ludzie zawsze mówią o tym, jaką pracę dana osoba wykonywała w przeszłości, a nie mówią o jej obecnej sytuacji ani o tym, jakich sami doświadczają nieporozumień i problemów. Mówią całe mnóstwo rzeczy, ale nikt nie jest w stanie stwierdzić, o co dokładnie im chodzi. Nawet jeśli chcą zadać jakieś pytanie, nie wiedzą, od czego zacząć, nie wiedzą, jak je sformułować, tak aby odniosło oczekiwany skutek i aby ludzie mogli ich zrozumieć – nie posiadają nawet umiejętności panowania nad własnym językiem. Czyż nie jest to jeden z przejawów posiadania wyjątkowo marnego potencjału? Niektórzy fałszywi przywódcy mają słaby potencjał, a kiedy zgłaszają jakąś sprawę, mówią mnóstwo bezsensownych i niezrozumiałych rzeczy, a potem myślą sobie tak: „Przekazałem Ci dostatecznie duży zasób informacji, nieprawdaż? Powiedziałem Ci wręcz wszystko, co dotyczyło tej sprawy w przeszłości i co jej dotyczy obecnie, więc czy rzeczywiście nie jesteś teraz w stanie wydedukować, jakie pytanie chcę zadać?”. Bez względu na to, o co ich zapytasz lub jak starasz się ich na coś naprowadzić, nie wiedzą, co powiedzieć i nigdy nie potrafią wykrztusić z siebie, co stanowi sedno sprawy. Nie chodzi o to, że brakuje im słów, aby wyrazić to, co mają na myśli, lub że ich poziom wykształcenia jest za niski, lecz raczej o to, że mają marny potencjał i są nierozumni, więc nie wiedzą, jak te rzeczy wyrazić; ich umysły są zmącone, a oni nie są w stanie wyrażać się dostatecznie jasno, aby inni mogli ich zrozumieć. Mają pewne poczucie odpowiedzialności, a wraz z upływem czasu zyskują niejaką świadomość niektórych kwestii, ale nie wiedzą, jak je wyrazić, nie są w stanie pojąć, co stanowi ich sedno, a tym bardziej nie potrafią ich przedstawić w skrótowej formie. Czy ludzie mający tak nikły potencjał są w ogóle w stanie pracować? Czy mogą wypełniać obowiązki przywódców i pracowników? Nie, nie mogą. Nawet jeśli dajesz im czas i możliwości oraz pozwalasz im zgłaszać i opisywać problemy, nie potrafią tego zrobić, więc czy mimo to jesteś w stanie się z takimi ludźmi dogadać? Czy nadal można się nimi posługiwać? (Nie). Dlaczego nie można korzystać z ich usług? Nie potrafią nawet jasno się wysłowić i nie mają choćby najbardziej podstawowego instynktu istoty ludzkiej, pozwalającego jej używać języka do wyrażania własnych przemyśleń, idei i postaw, więc jaką pracę są w stanie wykonywać? Choć mogą mieć trochę siły, szczery entuzjazm, odrobinę poczucia odpowiedzialności i dosyć prawe serce, ich potencjał jest zbyt marny, nie są w stanie niczego się nauczyć, choćbyś nie wiem jak ich uczył, a nawet jeśli zaczniesz ich uczyć, jak należy się wysławiać, nie będą w stanie tego pojąć, przez co tylko się zdenerwujesz i rozgniewasz. Kiedy się wypowiadają, robią to w sposób tak chaotyczny, że jesteś zupełnie zdezorientowany; niczego nie potrafią wyrazić dostatecznie jasno, a to, co mówią, to po prostu stek bzdur. Najbardziej żałosne jest w nich to, że nie rozumieją ludzkiego języka, a mimo to i tak działają na oślep oraz ciągle myślą, że są zdolni i przejawiają opór, kiedy ich przycinasz. Jak mogą dobrze wykonywać pracę przywódcy? Kiedy przywódca lub pracownik ma tak marny potencjał, że w ogóle nie potrafi się wysławiać, to czy mimo to może być kompetentny w pracy? (Nie). A co oznacza ten brak kompetencji w pracy? Oznacza to, że ktoś taki nie jest w stanie niezwłocznie wykryć napotkanych w pracy trudności i problemów. Oczywiście oznacza to również, że bez względu na to, jakie problemy pojawiają się w pracy, nigdy nie potrafi niezwłocznie ich rozwiązać, ani nie jest w stanie niezwłocznie zgłosić ich Zwierzchnictwu i prosić je o wskazanie odpowiednich rozwiązań – jest to dla niego zbyt trudne i nie potrafi tego zrobić. Jeśli chodzi o ludzi takich jak ci, którzy mają marny potencjał, ta praca jest dla nich niezwykle trudna; to tak, jakby zmuszać rybę do życia na lądzie lub zmuszać świnię do latania – wykonywanie tej pracy jest dla nich bardzo męczące.

Niektórzy mówią: „Szkoda mi tych ludzi. Uwijają się jak w ukropie, wykonując najrozmaitsze zadania, a na koniec zyskują miano fałszywych przywódców ze względu na swój marny potencjał. Czy to w takim razie oznacza, że wszystko, co wycierpieli, poszło na marne? Czyż nie jest to niesprawiedliwe traktowanie ludzi?”. Zwalnianie fałszywych przywódców oznacza branie odpowiedzialności za Bożych wybrańców i za dzieło kościoła, więc jak może to być niesprawiedliwe traktowanie ludzi? Jeśli będziesz się upierał, aby pozwolić fałszywym przywódcom nadal pełnić ich przywódcze role, to czyż nie będzie to równoznaczne z wyrządzaniem krzywdy Bożym wybrańcom? Czy chcesz powiedzieć, że krzywdzenie Bożych wybrańców nie jest niesprawiedliwym traktowaniem ludzi? Zwalniając fałszywego przywódcę, dom Boży nie potępia go ani nie zsyła do piekielnej czeluści, lecz daje mu szansę na osiągnięcie zbawienia. Czy może on osiągnąć zbawienie, jeśli nadal będzie fałszywym przywódcą? Jaki będzie jego ostateczny wynik? Dlaczego nie rozważasz tej kwestii z takiego punktu widzenia? Ponadto, jaki jest cel wiary w Boga? Przecież z pewnością bycie przywódcą to nie jedyna droga naprzód? Czy nie ma innych obowiązków do wypełniania, jeśli nie jest się przywódcą? Czyż nie ma żadnej ścieżki, mogącej zapewnić przetrwanie tym, którzy nie są przywódcami i mają nikły potencjał? (Nie, to nie jest prawda). Jaka jest zatem ścieżka praktyki? Tym, co teraz gruntownie analizujemy, są przejawy, jakie charakteryzują tego typu fałszywych przywódców o marnym potencjale i związane z nimi problemy; nie potępiamy ich ani nie przeklinamy, tylko poddajemy ich po prostu analizie. Celem tej analizy jest zaś sprawienie, by tego typu osoba dokładnie poznała samą siebie i zyskała orientację, poznała własną miarę i dokładnie zrozumiała, kim są przywódcy i pracownicy, jaką pracę powinni wykonywać, a następnie odniosła te rzeczy do samej siebie, by się przekonać, czy nadaje się na przywódcę lub pracownika. Jeśli twój potencjał naprawdę jest bardzo marny – tak marny, że nie potrafisz się wyrażać za pośrednictwem języka, nie umiesz wyrażać swoich myśli i poglądów albo nie jesteś w stanie wykrywać problemów, to nie nadajesz się do bycia przywódcą lub pracownikiem, nie masz odpowiednich kompetencji, by pełnić obowiązki przywódcy lub pracownika i nie jesteś w stanie wykonywać tego rodzaju przywódczej pracy. A skoro masz tak słaby potencjał, sam musisz być tego świadom. Niektórzy mówią: „Mam marny potencjał, no i co z tego? Reprezentuję sobą dobre człowieczeństwo, więc powinienem być przywódcą”. Czy taka właśnie jest zasada? Inni mówią: „Oprócz tego, że posiadam dobre człowieczeństwo, jestem również gotów znosić cierpienie i ponosić koszty, potrafię głosić kazania, moja wiara ma solidne podstawy i byłem więziony za wiarę w Boga. Czyż wszystkie te rzeczy nie liczą się jako kapitał do tego, by zostać przywódcą lub pracownikiem?”. Czy to prawda, że trzeba mieć odpowiedni kapitał, aby być przywódcą lub pracownikiem? (Nie). Tym, o czym teraz rozmawiamy, są obowiązki przywódców i pracowników, a w ramach tego tematu mówimy o kwestii potencjału. Jeśli twój potencjał jest nikły, i nie jesteś w stanie wypełniać tych obowiązków, to powinieneś wykazać się samoświadomością, myśląc w następujący sposób: „Nie mam odpowiedniego potencjału i nie mogę być przywódcą ani pracownikiem. Bez względu na to, jaki mam kapitał, na nic to się nie zda”. Mówisz, że posiadasz dobre człowieczeństwo, że można na tobie polegać, że jesteś zdecydowany znosić cierpienie i jesteś skłonny ponosić koszty – czy zatem dom Boży potraktował cię niesprawiedliwie? Dom Boży posługuje się ludźmi w taki sposób, aby można było jak najlepiej wykorzystać atuty każdego człowieka, starannie dopasowując poszczególne role tak, by odpowiadały danej osobie, i czyni to w sposób, który jest jak najbardziej właściwy. Jeśli posiadasz dobre człowieczeństwo, lecz twój potencjał jest marny, powinieneś dobrze wykonywać swój obowiązek, z całego serca i ze wszystkich sił; nie jest wcale tak, że musisz być przywódcą lub pracownikiem, aby zyskać Bożą aprobatę. Nawet jeśli jesteś skłonny się trudzić, lecz nie jesteś w stanie trudzić się w ten sposób, w jaki musi to robić przywódca, i nie posiadasz takiego potencjału, jaki powinieneś mieć, aby być przywódcą, i nie spełniasz tego wymogu, to co możesz wówczas zrobić? Do niczego się nie zmuszaj ani nie utrudniaj sobie życia; jeśli potrafisz unieść 25 kilogramów, to noś 25 kilogramów. Nie próbuj się popisywać, usiłując przekraczać granice własnych możliwości, mówiąc: „25 kilogramów to za mało. Pragnę nosić jeszcze większe ciężary. Chcę dźwignąć pięćdziesiąt kilogramów. Jestem gotów to zrobić, nawet gdybym miał umrzeć z wysiłku!”. Nie dasz rady być przywódcą ani pracownikiem, lecz jeśli nadal będziesz przekraczać granice swoich możliwości, aby się popisać, to nawet jeśli ty sam się nie zmęczysz, spowodujesz opóźnienia w pracy kościoła, wywrzesz negatywny wpływ na postępy i wydajność pracy oraz spowolnisz postępy, jakie w swym życiu czyni wielu ludzi – nie możesz sobie pozwolić na to, by wziąć na swoje barki taką odpowiedzialność. Ponieważ nie posiadasz odpowiedniego potencjału, to jeśli masz samoświadomość, powinieneś sam zaproponować, że zrezygnujesz ze swego stanowiska i wysunąć kandydaturę kogoś o odpowiednim potencjale, kto miłuje prawdę i jest bardziej odpowiedzialny niż ty. Byłoby to najbardziej rozsądne posunięcie i jedynie postępując w ten sposób okazałbyś się kimś, kto rzeczywiście reprezentuje sobą dobre człowieczeństwo i ma rozum, oraz kimś, kto rzeczywiście rozumie i praktykuje prawdę. Jeżeli zrezygnujesz ze swojego stanowiska, ponieważ nie jesteś w stanie wykonywać pracy przywódcy, a następnie wybierzesz obowiązek, który ci odpowiada i zaoferujesz Bogu swoją lojalność, aby móc zyskać Jego aprobatę, to jesteś wyjątkowo inteligentną osobą. Zawsze myślisz sobie tak: „Chociaż jestem człowiekiem o nikłym potencjale, posiadam dobre człowieczeństwo, jestem gotów się trudzić, znosić cierpienie i ponosić koszty, jestem zdecydowany i we wszystkim, co robię, jestem bardziej elastyczny niż wy wszyscy, mam szerokie horyzonty i nie boję się przycinania ani poddawania próbom. Mimo że mój potencjał jest dosyć słaby, wciąż jeszcze mogę zostać przywódcą”. Samo posiadanie marnego potencjału nie jest problemem. Celem tego, co mówimy, nie jest potępianie ciebie, a jedynie sklasyfikowanie twojej osoby i uświadomienie ci, co dokładnie możesz robić i do jakiego rodzaju obowiązków się nadajesz. Kwestią, o której teraz rozmawiamy, jest jednak to, że twój potencjał jest zbyt nikły i nie możesz być przywódcą ani pracownikiem. Nawet jeśli zostałeś wybrany na przywódcę lub pracownika, nie jesteś w stanie dobrze wykonywać tej pracy, i możesz jedynie wszystko zepsuć. Jeśli więc reprezentujesz sobą dobre człowieczeństwo, jeżeli masz sumienie i rozum, i jesteś gotów się trudzić oraz ponosić koszty, to znajdzie się praca, do której się nadajesz, i obowiązek, który powinieneś wykonywać, a dom Boży poczyni w twojej sprawie stosowne ustalenia. To, że nie pozwolono ci być przywódcą, jest decyzją podjętą w oparciu o przepisy i zasady domu Bożego. Jednakże, z uwagi na to, że jesteś człowiekiem o nikłym potencjale, dom Boży absolutnie nie odmówi ci prawa do pełnienia jakiegoś obowiązku ani prawa do tego, by wierzyć w Boga i za Nim podążać. Czyż nie jest to właściwe rozwiązanie? (Owszem). Czy zatem konieczne jest, abyśmy omawiali tę kwestię bardziej szczegółowo? Niektórzy ludzie o nikłym potencjale słyszą to i myślą sobie tak: „Nie omawiaj już dłużej tego tematu. Czuję się nazbyt zawstydzony, aby spojrzeć komukolwiek w oczy. Wiem, że mam marny potencjał, i nie będę już przywódcą ani pracownikiem kościoła. Będę tylko liderem zespołu lub osobą nadzorującą, albo będę wykonywać jakieś drobne, dorywcze prace, będę gotować lub sprzątać. Przyjmę każde zadanie. Będę bez narzekania znosił trudy związane z moim stanowiskiem, podporządkuję się ustaleniom domu Bożego i Bożym rozporządzeniom. To, że mam nikły potencjał, to łaska Boża, i kryją się w tym Boże intencje. A wszystko, co Bóg czyni, jest słuszne”. Jeśli potrafisz spojrzeć na sprawy w ten sposób, to dobrze i oznacza to, że masz trochę samoświadomości. Nie będę się długo rozwodził nad tą kwestią. Podsumowując, jeśli chodzi o tych ludzi, którzy mają marny potencjał, gruntownie analizujemy po prostu ten problem i ujawniamy prawdę o faktach, tak aby więcej ludzi miało właściwe nastawienie i zapatrywania w odniesieniu do takich osób, a także aby ludzie ci sami mieli właściwe nastawienie i zapatrywania w odniesieniu do kwestii ich własnego słabego potencjału, by móc następnie obrać odpowiedni kierunek, znaleźć stanowisko i obowiązek, który im odpowiada, pozwalając, aby ich wytrwałość w ponoszeniu kosztów i determinacja w znoszeniu cierpienia mogły zostać w rozsądny sposób zastosowane i odpowiednio wykorzystane. Nie ma to wpływu na twoje pojmowanie i praktykowanie prawdy, ani na twój wizerunek w domu Bożym.

III. Fałszywi przywódcy, którzy są leniwi i pławią się w komforcie

Omówiliśmy właśnie dwa rodzaje fałszywych przywódców. Jest jednak jeszcze jeden typ fałszywego przywódcy, o którym często rozmawialiśmy podczas dyskusji na temat „zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników”. Tego typu przywódcy mają pewien potencjał, nie można odmówić im inteligencji, a w pracy mają swoje sposoby i metody oraz plany rozwiązywania problemów, a kiedy otrzymują jakieś zadanie, potrafią je zrealizować mniej więcej zgodnie z oczekiwanymi standardami. Są w stanie odkryć wszelkie problemy, jakie pojawiają się w pracy, a także rozwiązać niektóre z nich; kiedy słyszą o problemach, zgłaszanych przez niektórych ludzi lub obserwują zachowanie, przejawy, wypowiedzi i działania pewnych osób, w ich sercach pojawia się jakaś reakcja, mają na ten temat własne zdanie i przyjmują wobec tego pewną postawę. Oczywiście, jeśli ci ludzie dążą do prawdy i mają poczucie obowiązku, to wszystkie te problemy mogą zostać rozwiązane. Jednakże, wbrew oczekiwaniom, problemy w pracy, za którą odpowiedzialni są tego rodzaju przywódcy, o których dzisiaj rozmawiamy, pozostają nierozwiązane. Dlaczego tak się dzieje? Dlatego, że ludzie ci nie wykonują konkretnej pracy. Uwielbiają wygodę i nienawidzą ciężkiej pracy, podejmują tylko pewne powierzchowne wysiłki, lubią leniuchować i cieszyć się korzyściami płynącymi ze statusu, lubią rozstawiać ludzi po kątach i po prostu tylko na chwilę otwierają usta, wysuwają kilka sugestii, i uważają, że już zrobili, co do nich należało. Nie biorą sobie do serca żadnej z dziedzin rzeczywistej pracy kościoła ani żadnego z kluczowych elementów pracy, którą Bóg im powierza – nie mają takiego poczucia odpowiedzialności i nawet jeśli dom Boży wielokrotnie podkreśla znaczenie tych rzeczy, i tak nie biorą ich sobie do serca. Nie chcą, na przykład, ingerować w pracę domu Bożego związaną z produkcją filmową lub z tekstami, pytać o nią ani sprawdzać, jak postępuje realizacja tego rodzaju zadań i jakie osiąga się wyniki. Zasięgają informacji na ten temat jedynie w sposób pośredni, a kiedy już wiedzą, że ludzie są zajęci tą pracą i ją wykonują, więcej się o to nie troszczą. Nawet jeżeli doskonale wiedzą, że w pracy występują problemy, i tak nie chcą rozmawiać na ich temat i ich rozwiązywać, ani też nie dowiadują się ani nie sprawdzają, jak ludzie wypełniają swoje obowiązki. Dlaczego o to nie pytają i nie badają tych spraw? Uważają, że jeśli zaczną w nie wnikać, pojawi się całe mnóstwo problemów oczekujących na rozwiązanie przez przywódców, a to będzie dla nich za bardzo męczące. Ich życie stanie się nazbyt wyczerpujące, jeśli będą musieli ciągle rozwiązywać problemy! Jeśli będą się zanadto martwić, jedzenie przestanie im smakować, nie będą mogli dobrze się wysypiać i będą odczuwali fizyczne zmęczenie, a wówczas życie stanie się udręką. Stąd też gdy widzą jakiś problem, jeśli tylko mogą, usiłują go unikać i ignorować. Jaki problem mają ludzie tego typu? (Są nazbyt leniwi). Powiedzcie Mi, kto ma poważny problem: ludzie leniwi czy ludzie o kiepskim potencjale? (Leniwi). Dlaczego ludzie leniwi mają poważny problem? (Ludzie o kiepskim potencjale nie mogą być przywódcami ani pracownikami, ale mogą być do pewnego stopnia efektywni, gdy wypełniają obowiązek, który mieści się w zakresie ich umiejętności. Jednakże ludzie leniwi nie zdziałają nic; nawet jeśli mają potencjał, nie ma to żadnego wpływu). Ludzie leniwi nic nie zdziałają. Aby to podsumować w dwóch słowach, są ludźmi bezużytecznymi, przejawiają umiarkowany stopień niepełnosprawności. Bez względu na to, jak duży potencjał mają leniwi ludzie, są jak ozdoby w oknie; choć mają solidny potencjał, na nic im się on nie przydaje. Są za bardzo leniwi, wiedzą, co powinni zrobić, ale tego nie robią, a nawet jeśli dostrzegają problem, nie szukają prawdy, by go rozwiązać; i choć wiedzą, jakie trudności powinni znosić, by praca była skuteczna, nie mają ochoty znosić trudów, które są wszak tego warte. Nie mogą więc zyskać żadnych prawd i nie są w stanie wykonywać żadnej konkretnej pracy. Nie chcą znosić trudów, które ludzie powinni znosić; potrafią tylko pławić się w komforcie, cieszyć się chwilami radości i wolnym czasem, oraz wieść swobodne i zrelaksowane życie. Czyż nie są bezużyteczni? Ludzie, którzy nie potrafią znosić trudności, nie zasługują na to, by żyć. Ci, którzy ciągle chcą wieść życie pasożytów, to ludzie bez sumienia i rozumu; są to zwierzęta, i nie nadają się nawet do wykonywania pracy fizycznej. Ponieważ tacy ludzie nie potrafią znosić trudów, to nawet jeśli wykonują taką pracę, nie są w stanie dobrze jej wykonać, a jeśli chcą zyskać prawdę, to szansa na to jest jeszcze mniejsza. Ktoś, kto nie potrafi cierpieć i nie kocha prawdy, jest człowiekiem bezużytecznym; nie nadaje się nawet do wykonywania pracy fizycznej. To zwierzę bez odrobiny człowieczeństwa. Takich ludzi należy koniecznie eliminować; jedynie takie postępowanie zgodne jest z Bożymi intencjami.

Pewne osoby odpowiadają za prace na roli i są szczególnie sumienne; mają w swojej głowie gotowy plan i wiedzą, jakie prace należy wykonywać w poszczególnych porach roku. Kiedy przychodzi czas orki, udają się na każde z pól i starannie mu się przyglądają. Zestawiają sobie to, co zaplanowały uprawiać na każdej działce, z jej faktycznym stanem i sprawdzają, czy ich plan jest odpowiedni i czy pasuje do rzeczywistej sytuacji. Ponadto sprawdzają, czy gleba w danym roku jest wilgotna, czy sucha, jaki nawóz jest potrzebny i co można już sadzić. Kiedy już się temu wszystkiemu przyjrzą i odpowiednio zorientują w sytuacji, natychmiast pytają o to, czy wyhodowano sadzonki i ile ich przygotowano, a następnie udają się do szklarni, aby i tam zajrzeć i sprawdzić, czy osoba hodująca sadzonki jest godna zaufania, czy też zmarnuje szczepy. Jeśli jedna osoba to za mało, by odpowiednio zadbać o sadzonki, przydzielają jeszcze jedną osobą, która ma z nią współpracować, a wówczas te dwie osoby nadzorują się nawzajem. Czy jednak leniwi ludzie tak postąpią? Nie. Jeśli nikt nie będzie ich nadzorował i ponaglał, to z pewnością z własnej inicjatywy nie odwiedzą miejsca, gdzie realizowane są dane zadania. Jeśli dom Boży nie zapyta ich o postępy w jakiejś dziedzinie pracy, to z pewnością sami nie podejmą inicjatywy, aby sprawdzić, jak rzeczywiście wygląda realizacja danego zadania. Jeśli chodzi o ludzi, którzy mają marny potencjał, to bez względu na to, co robią, zawsze robią to sami, ale nie są w stanie odróżnić tego, co pilne i ważne, od tego, z czym się tak bardzo nie spieszy i co nie ma aż takiego znaczenia i działają po prostu na oślep. Ludzie leniwi natomiast są wystarczająco sprytni i bez względu na to, co robią, lubią tylko poruszać ustami i nakazywać innym, by wykonali dane zadanie. Nigdy nie robią niczego sami, ani też nie potrafią wykonać rzeczywistej pracy. Myślą sobie tak: „Wystarczy, że zadzwonię lub wyślę wiadomość z kilkoma pytaniami, a już zrobiłem swoje i sprawa załatwiona. W ten sposób oszczędzę sobie tylu kłopotów! Spójrzcie tylko, jak wielki mam potencjał, by być przywódcą. Wystarczy, że powiem kilka słów, i zadanie jest wykonane. Czyż w ten sposób i ja nie wywiązuję się ze swoich zobowiązań? Na pewno nie zaniedbuję się w swoich obowiązkach. Jeśli Zwierzchnictwo pyta mnie o te sprawy, potrafię udzielić bardzo płynnej odpowiedzi i klarownych wyjaśnień. Po cóż więc udawać się na miejsce pracy i wszystkiemu się przyglądać? Musiałbym znosić trudy i cierpienia, a skóra pociemniałaby mi od przebywania na słońcu. Nie ma najmniejszej potrzeby dopełniać tego rodzaju formalności. Jeśli mogę oszczędzić sobie kłopotów, to tak właśnie zrobię. Nie ma potrzeby utrudniać sobie życia”. Czy ktoś taki nie jest wystarczająco „sprytny”? Kiedy tego typu przywódca pracuje, potrafi niezwykle zręcznie wynajdywać sobie drogę na skróty i iść po linii najmniejszego oporu, aby osiągać swe cele, a także ma na to swoje metody i sposoby. Sam zaś niczego nie robi ani w niczym nie uczestniczy. Po prostu dzwoni, by zadawać pytania, zachowując pozory, a kiedy tylko odłoży słuchawkę, kładzie się spać lub idzie na masaż i zaczyna rozkoszować się cielesnymi wygodami. Tego typu człowiek rzeczywiście wie, jak „odwalać robotę”, doskonale wie, jak wynajdywać sobie okazje do tego, by poleniuchować, i naprawdę wie, jak zachowywać pozory i oszukiwać ludzi! Co z tego, że ktoś taki ma pewien potencjał? Tacy ludzie niczym nie różnią się od urzędników w kraju KPCh, którzy po przyjściu do pracy piją tylko herbatę i czytają gazetę, a zanim jeszcze skończą szychtę w danym dniu, już zaczynają myśleć o tym, co będą dzisiaj jeść i dokąd pójdą, żeby się zabawić – życie naprawdę ich rozpieszcza. To właśnie jest zasada, której trzyma się również w pracy ten typ fałszywego przywódcy; nie musi on znosić żadnych trudów ani mierzyć się z fizycznym wyczerpaniem, a mimo to i tak zachowuje się jak urzędnik i cieszy się korzyściami wynikającymi ze statusu, a większość braci i sióstr nie jest w stanie dostrzec, że stanowi to pewien problem. Tak właśnie działają tego rodzaju fałszywi przywódcy, którzy nie wykonują żadnej konkretnej pracy i nie udają się w miejsce pracy, aby śledzić i kontrolować realizację poszczególnych zadań. Czy zatem są w stanie wykryć związane z pracą problemy? (Nie). Pozornie uduchowieni fałszywi przywódcy i fałszywi przywódcy o marnym potencjale są ślepi, choć mają szeroko otwarte oczy, i nie potrafią dostrzec problemów. Jak zatem przedstawia się sytuacja w przypadku tego rodzaju bezwartościowego przywódcy? Mówi ona tak: „Nie biorę udziału w faktycznej pracy i nie odwiedzam miejsca pracy, by integrować się z wykonującymi ją osobami, więc jeśli pojawią się jakieś problemy, nie będzie można stwierdzić, że jestem ślepy, mimo że mam szeroko otwarte oczy. Nie byłem na miejscu i nie widziałem tych problemów, więc cóż to ma wspólnego ze mną, jeśli pojawią się jakieś komplikacje? Powinieneś pójść i poszukać ludzi, którzy są w to zaangażowani”. Czyż tacy przywódcy nie są naprawdę przebiegli? Sądzą, że jedyną rzeczą, którą muszą zrobić, jest wydanie stosownych poleceń i odpowiednie rozdysponowanie poszczególnych osób, i to wszystko, a wówczas już wypełnili swoje obowiązki i mogą bezczelnie cieszyć się wolnym czasem i zażywać rozrywki. Bez względu na to, jakie problemy istnieją na niższych szczeblach, nie zasięgają żadnej informacji w tej sprawie i spieszą rozwiązać jakiś problem tylko wtedy, gdy ktoś zgłosi go Zwierzchnictwu. Każdego dnia koncentrują się jedynie na tym, by czerpać korzyści ze statusu, przechadzając się niespiesznie wszędzie wokoło i udając, że śledzą postępy w pracy, lecz tak naprawdę nigdy nie udają się tam, gdzie rzeczywiście jest jakiś problem, i nigdy nie dokonują inspekcji prac o kluczowym znaczeniu – czy nie tak samo jest w przypadku funkcjonariuszy KPCh, którzy zawsze podejmują jedynie pewne powierzchowne wysiłki i wykonują tylko tego rodzaju pracę, która korzystnie wpływa na ich wizerunek? Tacy przywódcy składają solenne obietnice, że wykonają powierzoną im pracę, lecz nie śledzą na bieżąco jej przebiegu ani jej nie nadzorują, a nawet jeśli już udadzą się na miejsce, to tylko po to, by dopełnić pewnych formalności. Sami absolutnie nie będą wykonywać żadnej pracy ani rozwiązywać problemów. Myślą sobie tak: „Nie ma potrzeby, bym cierpiał i ponosił koszty, aby robić te rzeczy. Wystarczy, że na miejscu jest ktoś, kto się nimi zajmuje. I tak nie zarabiam żadnych pieniędzy, więc jeśli o mnie chodzi, wystarczy, że jakoś przez to przebrnę”. Czy ktoś taki może dobrze wykonywać swoją pracę, mając takie nastawienie? W swojej głowie uknuł już mały spisek, myśląc sobie tak: „Będę pracować tylko na tyle, na ile mnie karmią i każdego dnia będę jedynie zachowywał pozory”. Nigdy jednak nie wykonuje konkretnej pracy i nigdy nie widuje się go tam, gdzie ona przebiega. Gdzie zatem przebywa? Dobrze się bawi w jakimś pięknym i bezpiecznym miejscu, gdzie może solidnie zjeść, wypić i dobrze się wyspać, żyjąc jak prawdziwy książę – regularnie bierze prysznic, regularnie korzysta z masaży i regularnie zmienia ubrania – nie musząc przy tym znosić żadnego cierpienia. Ani przez chwilę nie zastanawia się nad tym, jaką konkretną pracę może wykonać, jakie rzeczywiste problemy może rozwiązać, jaki wkład wniósł w dzieło domu Bożego i co sprawia, że ma prawo cieszyć się tymi wszystkimi przyjemnościami – nigdy nie rozważa żadnej z tych kwestii. Cóż to są za ludzie? Ci bezczelni łajdacy nie mają za grosz samoświadomości ani wstydu i nie zasługują na to, by być przywódcami i pracownikami kościoła.

Fałszywi przywódcy nigdy nie wykonują rzeczywistej pracy. Zachowują się tak, jakby rola, którą pełnią, była jakimś oficjalnym stanowiskiem, czerpiąc korzyści ze swojego statusu, a obowiązek, który powinni wykonywać, oraz pracę, która należy do przywódcy, traktują jako obciążenie i niedogodność. W ich sercach wzbiera opór wobec pracy kościoła: jeśli poprosi się ich, by nadzorowali pracę i zdiagnozowali zaistniałe problemy, które powinny być monitorowane i rozwiązane, reagują niechęcią. To jest praca, która należy do przywódców i pracowników, to jest ich zadanie. Jeśli jej nie wykonujesz i nie masz ochoty tego robić, to dlaczego mimo to chcesz być przywódcą lub pracownikiem? Czy wykonujesz swój obowiązek, aby zważać na Boże intencje, czy po to, by pełnić urząd i cieszyć się korzyściami statusu? Jeśli zostałeś przywódcą tylko dlatego, by móc zajmować oficjalne stanowisko, to czyż nie jest to trochę bezwstydne? Ludzie tego pokroju mają najpodlejszy rodzaj charakteru, a nie mają ani krzty godności ani wstydu. Jeśli chcesz cieszyć się wygodami ciała, to pędź z powrotem do świata i rywalizuj o nie, zdobywaj je przemocą i zagarniaj dla siebie, ile tylko zdołasz, a nikt nie będzie ci w tym przeszkadzał. Dom Boży jest miejscem, w którym wybrańcy Boga wykonują swoje obowiązki i wielbią Go; jest to miejsce, w którym ludzie mogą dążyć do prawdy i dostąpić zbawienia. Nie jest to miejsce do oddawania się wygodom ciała, a tym bardziej miejsce, w którym pozwala się ludziom żyć niczym książętom. Fałszywy przywódca nie zna wstydu; jest bezwstydny i brakuje mu rozumu. Bez względu na to, jaką konkretną pracę mu przydzielono, nie traktuje jej poważnie i stara się o niej nie myśleć; chociaż jego werbalne odpowiedzi brzmią dobrze, to nic nie robi. Czyż nie jest to niemoralne? Fałszywi przywódcy nie tylko nie wykonują prawdziwej pracy, ale także chcą mieć wyłączną władzę – władzę nad finansami, personelem i wszystkimi innymi sprawami, a także sprawić, by ludzie codziennie składali im raporty. Akurat jeśli chodzi o te rzeczy, to są niezwykle sumienni. Kiedy nadchodzi czas, aby sporządzić dla Zwierzchnictwa raport z wykonanych zadań, przypisują sobie efekty całej pracy wykonanej przez braci i siostry, tak że Zwierzchnictwo błędnie wierzy, że to oni wykonali wielką pracę, podczas gdy w rzeczywistości wszystko to zostało zrobione przez innych. To, ilu ludzi zostało pozyskanych dzięki głoszeniu ewangelii, którzy z nich zostali awansowani i są szkoleni, a którzy zostali zwolnieni ze swoich stanowisk lub usunięci i tak dalej – żadne z tych konkretnych zadań nie zostało wykonane przez nich, a mimo to mają czelność je zgłaszać. Czyż ci ludzie nie są bezwstydni? Czyż nie dopuszczają się oszustwa? Tacy ludzie są niezwykle podstępni i fałszywi! Myślą, że są sprytni – padają jednak ofiarą własnych cwanych sztuczek i w końcu sami się demaskują i eliminują. Bez względu na to, jaką pracę niektórzy ludzie wykonują czy jakie obowiązki pełnią, są w nich niekompetentni, nie potrafią wziąć ich na siebie; nie są w stanie wypełnić żadnej powinności ani zobowiązania, jakie człowiek powinien wypełniać. Czy to nie są śmieci? Czy można ich jeszcze nazwać człowiekiem? Czy oprócz półgłówków, osób umysłowo niepełnosprawnych i z dysfunkcjami fizycznymi istnieje ktoś jeszcze, kto nie jest zobowiązany wykonywać obowiązku i przyjmować odpowiedzialności? Ale taka osoba wiecznie coś knuje, obija się i nie chce wypełniać swoich obowiązków; oznacza to, że nie jest właściwą istotą ludzką. Bóg dał takim ludziom możliwość bycia istotami ludzkimi, dał im potencjał i talenty, oni jednak nie potrafią z tego skorzystać przy wykonywaniu obowiązku. Nie robią nic, ale na każdym kroku chcą czerpać przyjemność. Czy taką osobę można nazwać istotą ludzką? Bez względu na to, jakie zadanie się im powierzy – ważne czy zwyczajne, trudne czy proste – zawsze wykonają je niestarannie, zawsze będą niewiarygodni i będą się obijać. Kiedy pojawiają się problemy, próbują zrzucić odpowiedzialność za nie na innych, nie biorąc na siebie odpowiedzialności, i pragną dalej wieść życie pasożyta. Czy nie są bezużytecznymi śmieciami? Kto w społeczeństwie nie musi polegać na sobie, aby zarobić na życie? Kiedy człowiek staje się dorosły, powinien sam się utrzymywać. Rodzice wypełnili już swój obowiązek i nawet gdyby nadal chcieli takiego kogoś wspierać, ten nie czułby się z tym dobrze. Powinien zdać sobie sprawę z tego, że jego rodzice zrealizowali już swoją misję wychowania dzieci i że sam jest dorosły i sprawny fizycznie, więc powinien być w stanie prowadzić niezależne życie. Czy nie jest to minimum rozumu, jakie powinien przejawiać dorosły człowiek? Jeśli ktoś rzeczywiście ma rozum, nie mógłby ciągle żerować na rodzicach, bo obawiałby się, że inni go wyśmieją i straci twarz. Czy więc ktoś, kto kocha wygodę i nienawidzi pracy, posiada rozum? (Nie). Ci ludzie zawsze pragną czegoś za nic. Nigdy nie chcą wywiązywać się z żadnej odpowiedzialności, życząc sobie, by słodycze po prostu spadały z nieba i wpadały wprost do ich ust. Zawsze chcą otrzymywać trzy posiłki dziennie, mieć kogoś, kto im usługuje, i cieszyć się dobrym jedzeniem i piciem bez wykonywania najmniejszej pracy. Czy to nie jest sposób myślenia pasożyta? A czy ludzie, którzy są pasożytami, mają sumienie i rozum? Czy mają uczciwość i godność? Absolutnie nie. Wszyscy są darmozjadami i nieudacznikami, zwierzętami pozbawionymi sumienia i rozumu. Nikt z nich nie nadaje się do pozostania w domu Bożym.

Załóżmy, że kościół przydzieli ci jakieś zadanie, a ty powiesz: „Nieważne, czy to zadanie pozwoli mi znaleźć się w centrum uwagi, czy nie; skoro mi je zlecono, to wykonam je dobrze i wezmę na swoje barki tę odpowiedzialność. Jeśli zostanie mi powierzony obowiązek gościny, dam z siebie wszystko, by wykonać go dobrze; będę dbać o braci i siostry jak należy i zrobię, co w mojej mocy, żeby zapewnić wszystkim bezpieczeństwo. Jeżeli zostanę przydzielony do głoszenia ewangelii, zaopatrzę się w prawdę, będę głosić ewangelię dobrze i z miłością i wypełnię swój obowiązek. Jeśli zostanie ustalone, że mam się nauczyć języka obcego, będę się do tego przykładał z całego serca, pracował sumiennie i postaram się go opanować najszybciej, jak tylko się da, w ciągu roku lub dwóch, żeby móc nieść świadectwo o Bogu osobom z innych krajów. Jeżeli poproszą mnie o pisanie artykułów ze świadectwami, będę się w tym skrupulatnie szkolić, postrzegać wszystko zgodnie z prawdozasadami i poznawać arkana języka. Nawet jeśli nie zdołam ubierać myśli w piękne słowa, to przynajmniej będę w stanie jasno przekazywać swoje świadectwo doświadczenia, zrozumiale omawiać prawdę i nieść prawdziwe świadectwo o Bogu, by moje artykuły były budujące dla czytelników i przynosiły im korzyści. Bez względu na to, do jakiej pracy przydzieli mnie kościół, będę w nią wkładać całe swoje serce i starać się ze wszystkich sił. Jeśli zaś czegoś nie zrozumiem albo pojawi się problem, będę modlić się do Boga, szukać prawdy, rozwiązywać problemy zgodnie z prawdozasadami i dobrze wykonać zadanie. Bez względu na to, jakie będę pełnić obowiązki, dam z siebie absolutnie wszystko, by wykonywać je dobrze i zadowalać Boga. Bez względu na to, co mogę osiągnąć, zrobię, co w mojej mocy, by unieść każdą spoczywającą na mnie odpowiedzialność. Z całą pewnością nie mogę czynić niczego wbrew sumieniu i rozumowi, pracować niestarannie, kombinować i się obijać ani zbierać owoców pracy innych. Nie zrobię niczego, co nie spełnia standardów sumienia”. Są to minimalne wymagania względem zachowania, a osobę, która wykonuje swoje obowiązki w opisany powyżej sposób, można uznać za obdarzoną sumieniem i rozsądkiem. Gdy wykonujesz obowiązek, musisz w każdym razie mieć czyste sumienie, musisz przynajmniej zasłużyć na swoje trzy posiłki dziennie i nie być darmozjadem. Na tym polega poczucie odpowiedzialności. Nie jest istotne, czy masz dobry, czy kiepski potencjał, czy rozumiesz prawdę, czy nie, ważne jest to, by mieć właściwe nastawienie: „Skoro powierzono mi to zadanie, muszę poważnie do niego podejść i uznać, że to moja sprawa. Muszę włożyć w nie całe serce i wszystkie siły, by wykonać je dobrze. Nie mogę zagwarantować, że podołam mu perfekcyjnie, ale zrobię wszystko, co w mojej mocy, by wykonać je dobrze, i z pewnością nie będę działać po łebkach. Jeżeli napotkam problem w pracy, wezmę za niego odpowiedzialność i dołożę starań, by wynieść naukę z tej sytuacji oraz wykonać swój obowiązek, jak należy”. Takie podejście jest właściwe. Czy masz takie nastawienie? Niektórzy mówią: „Niekoniecznie muszę dobrze wykonać pracę, którą mi powierzono. Zrobię po prostu to, co umiem, a efekt końcowy będzie, jaki będzie. Nie muszę się tak wysilać ani zadręczać obawami, jeśli zrobię coś złego, i nie muszę się aż tak stresować. Jaki sens ma zamęczanie się? Przecież zawsze pracuję i na nikim nie pasożytuję”. Takie podejście do swojego obowiązku jest nieodpowiedzialne. „Jeśli mam ochotę pracować, to trochę popracuję. Zrobię po prostu, co umiem, a efekt końcowy będzie, jaki będzie. Nie ma potrzeby tak poważnie do tego podchodzić”. Tacy ludzie nie podchodzą odpowiedzialnie do swojego obowiązku i brak im poczucia odpowiedzialności. Jakim typem człowieka jesteście? Jeśli należycie do pierwszego rodzaju, to macie rozum i człowieczeństwo. Jeśli jesteście drugim typem, wówczas nie różnicie się niczym od fałszywych przywódców, których właśnie opisałem. Zwyczajnie marnujesz swój czas: „Uniknę zmęczenia i trudności i jeszcze więcej będę się dobrze bawić. Nawet jeśli któregoś dnia zostanę zwolniony, to niczego nie stracę. Przynajmniej skorzystam przez kilka dni z dobrodziejstw statusu, więc nie będzie to dla mnie strata. Tak właśnie postąpię, jeśli zostanę wybrany na przywódcę”. Co sądzicie o nastawieniu tego rodzaju osoby? Tacy ludzie są niedowiarkami, którzy nawet w najmniejszym stopniu nie podążają za prawdą. Jeśli naprawdę masz poczucie odpowiedzialności, oznacza to, że posiadasz sumienie i rozum. Bez względu na to, czy zadanie jest duże, czy małe, bez względu na to, kto ci je wyznacza – czy powierza ci je dom Boży, przywódca kościoła czy pracownik – powinieneś mieć następujące podejście: „Skoro ten obowiązek został mi powierzony, jest to wyraz wyniesienia mnie przez Boga i Jego łaski. Powinienem wykonać go jak należy, zgodnie z prawdozasadami. Choć mam przeciętny potencjał, jestem gotów wziąć na siebie tę odpowiedzialność i dołożyć wszelkich starań, by wykonać go należycie. Jeśli pójdzie mi słabo, powinienem wziąć za to odpowiedzialność, a jeśli pójdzie mi dobrze, nie będzie to moja zasługa. To właśnie powinienem zrobić”. Dlaczego twierdzę, że kwestią zasad jest to, jak ktoś traktuje swój obowiązek? Jeśli naprawdę masz poczucie odpowiedzialności i jesteś osobą odpowiedzialną, wówczas będziesz w stanie wziąć na swoje barki pracę kościoła i wypełnić obowiązek, którego się od ciebie oczekuje. Jeśli nazbyt lekceważąco podchodzisz do swojego obowiązku, to twój pogląd na wiarę w Boga jest błędny, a twoje podejście do Boga i swojego obowiązku jest problematyczne. Twoje spojrzenie na pełnienie swych obowiązków jest takie, że chcesz wypełniać je w sposób zdawkowy i po prostu jakoś przez nie przebrnąć, a niezależnie od tego, czy chodzi o coś, co chcesz robić, czy nie, o coś, w czym jesteś dobry, albo nie, zawsze podchodzisz do tego z nastawieniem, że masz po prostu jakoś przez to przebrnąć, więc nie nadajesz się na przywódcę lub pracownika i nie zasługujesz na to, by uczestniczyć w dziele kościoła. Co więcej, mówiąc zupełnie bez ogródek, ludzie tacy jak ty są wałkoniami, ich przeznaczeniem jest nie osiągnąć niczego i są po prostu bezużyteczni. Jacy ludzie są bezużyteczni? Ludzie mający zamęt w głowie; tacy, którzy marnują swój czas. Takie osoby nie biorą odpowiedzialności za nic, co robią, ani nie biorą tego poważnie; wszystko psują. Bez względu na to, jak omawiasz prawdę, kompletnie nie zważają na twoje słowa. Myślą sobie: „Jeśli zechcę, jakoś przez to przebrnę. Mów sobie, co tylko chcesz! Tak czy inaczej, w tej chwili wypełniam swój obowiązek i mam co jeść – to mi wystarczy. Przynajmniej nie muszę być żebrakiem. Jeśli któregoś dnia zabraknie mi chleba, wtedy o tym pomyślę. Zawsze znajdzie się jakieś wyjście. Mówisz, że brak mi sumienia i rozumu i że jestem nierozgarnięty – i co z tego? Nie łamię prawa. Co najwyżej trochę brakuje mi po prostu potencjału, ale to dla mnie żadna strata. Skoro mam co jeść, to jest w porządku”. Co myślisz o takim spojrzeniu na świat? Uważam, że przeznaczeniem wszystkich takich ogłupiałych ludzi, którzy marnują swój czas, jest bycie wyeliminowanymi, i nie ma mowy, by taka osoba dostąpiła zbawienia. Wszyscy ci, co od lat wierzą w Boga, lecz nigdy nie przyjęli ani krzty prawdy i nie mają świadectwa płynącego z doświadczenia, zostaną wyeliminowani. Nie przetrwa żaden. Miernoty i obiboki to zwykłe pasożyty, którym pisane jest wyeliminowanie. Jeżeli przywódcy i pracownicy są jedynie pasożytami, należy czym prędzej ich zwolnić i wyeliminować. Tacy ogłupiali ludzie chcą być przywódcami oraz pracownikami, lecz nie są tego godni! Tak naprawdę nie wykonują żadnej konkretnej pracy, a mimo to chcą być przywódcami. Zupełnie brak im wstydu.

Kiedy niektórzy przywódcy i pracownicy zostają zwolnieni ze swoich stanowisk, mówią: „Wspaniale jest nie być przywódcą ani pracownikiem. Nie muszę się tak bardzo martwić ani tak bardzo się trudzić. Cudownie jest być zwykłym bratem lub siostrą. Dlaczego miałoby mnie to martwić? Nie po to mam swój potencjał, żeby się męczyć”. Ktoś inny mówi im: „Co będziesz teraz robił, skoro nie jesteś już przywódcą ani pracownikiem?”. Oni zaś odpowiadają: „Mogę robić cokolwiek, byle nie było to zbyt męczące i nie wymagało mnóstwa wysiłku – fajne byłoby coś, co wiąże się jedynie z chodzeniem i rozglądaniem się, albo siedzeniem i gadaniem albo patrzeniem w ekran komputera, i nie wymaga bardzo wielu godzin fizycznego cierpienia”. A cóż to za słowa? Jeśli odkryjecie, że przywódca albo pracownik, którego wybraliście, jest właśnie kimś takim, co będziecie czuć w głębi serca? Czyż nie będziecie bardzo żałować swojego wyboru? (Owszem). Czy będziesz miał zatem jakieś przemyślenia na ten temat? Powiesz sobie tak: „Początkowo widziałem, że masz pewien potencjał i chciałem cię awansować i kształcić oraz dać ci szansę, abyś mógł zrozumieć jeszcze więcej prawd. Nigdy sobie nie wyobrażałem, że jesteś takim zerem. Żałuję, że uważałem cię wtedy za człowieka. Nigdy nie przyszło mi do głowy, że jednak nim nie jesteś. Jesteś gorszy nawet od świni czy psa – jesteś śmieciem. Nie zasługujesz na to, by chodzić w ludzkiej skórze, i nie jesteś godzien być człowiekiem!”. Czy te słowa brzmią nieprzyjemnie? (Nie). Nie brzmią nieprzyjemnie dla was, ale czy nie brzmią bardzo nieprzyjemnie dla tego rodzaju śmieci? (Owszem). Czy takie śmiecie mają serce? (Nie). Czy zatem są w stanie stwierdzić, czy ktoś mówi o nich dobrze, czy źle? Kiedy ludzie bez serca napotykają jakikolwiek problem, nie zmieniają swojego podejścia do życia, którym jest marnotrawienie swoich dni. Uważają, że wszystko jest w porządku, dopóki oni sami na tym zyskują, odnoszą korzyści i czują się komfortowo. Nie obchodzi ich więc, co mówią inni. Ich słynne powiedzonko brzmi: „Bez względu na to, co mówisz, bez względu na to, jak mnie postrzegasz lub oceniasz, albo jak mnie klasyfikujesz bądź traktujesz, nic mnie to nie obchodzi!”. Czyż ci ludzie nie są po prostu śmieciami? Bez względu na to, co mówisz, niczego nie odczuwają i nie biorą sobie tego do serca. Dlaczego nie biorą sobie tego do serca? Są jedynie próżniakami i nie mają serca. Ludzie, którzy są pozbawieni serca, nie mają za grosz godności ani uczciwości, nie obchodzi ich to, co mówisz, i bez względu na to, jak surowo do nich przemawiasz, nic ich w sercu nie zakłuje. Tylko ci, którzy mają godność, uczciwość i rozum, słysząc takie słowa, odczuwać będą w sercu przeszywający ból. Tacy ludzie powiedzą: „Prowadziłem się podle, i ten sposób postępowania sprawiał, że ludzie patrzyli na mnie z góry i utraciłem swoją godność, więc nie będę się już tak zachowywać. Chcę odzyskać swoją godność i sprawić, by ludzie nie patrzyli już na mnie z góry. Będę się starał odzyskać honor i zrobię wszystko, by żyć godnie i zadowolić Boga”. Są wrażliwi, jeśli chodzi o słowa, które ranią ich godność i trafiają w ich czuły punkt, w szczególnie bolesne miejsce – są to ludzie mający serce. Kiedy ci, którzy mają swoją wrażliwość i posiadają godność, słyszą słuszne stwierdzenia na swój temat i dostrzegają to, co pozytywne, oraz rozróżniają dobro od zła, są zdeterminowani, by się zmienić, ponieważ mają godność i nie chcą, by inni patrzyli na nich z góry. Natomiast próżniacy i ludzie bezużyteczni nie mają godności, więc bez względu na to, co im powiesz, bez względu na to, jak dalece słuszne, trafne lub zgodne z prawdą są twoje wypowiedzi lub jak bardzo są pozytywne, nie robią na tych ludziach żadnego wrażenia i nie poruszają ich w najmniejszym stopniu. Człowiek, któremu całkowicie brak godności, jest zupełnie niewrażliwy, jeśli chodzi o jakiekolwiek pozytywne rzeczy, jakiekolwiek opinie lub próby demaskowania, ani też nie ma właściwego nastawienia do tego, jakiego rodzaju drogę życia wybrać. Właśnie dlatego, bez względu na to, co mu powiesz, bez względu na to, jak będziesz go demaskował lub charakteryzował, pod żadnym pozorem nie zechce tego zaakceptować i zupełnie go to nie obchodzi. Czy zatem nauczanie takich ludzi prawdy i głoszenie im kazań ma jakikolwiek sens? Czy warto ich przycinać? Czy jest sens ich osądzać i karcić? Nie! Tacy ludzie są po prostu bezużyteczni. Z trudem brną przez dni swojego żywota, a ich miejsce jest pośród zwierząt – mówiąc ściślej, na pewno nie są ludźmi. Nie zasługują na to, by słuchać słów Bożych. Jeśli tacy nicponie i pasożyty staną się przywódcami kościoła, czy będą w stanie wykryć obecne w nim problemy? Czy będą potrafili je rozwiązać? Z pewnością nie. Jeśli Boży wybrańcy podniosą jakąś kwestię, czy będą umieli ją rozwikłać? Zapewne także nie. Są niezdolni do rozwiązania żadnego problemu, jak więc mogą wykonywać pracę przywódcy? Byłoby to nie do pomyślenia! Jako przywódcy i pracownicy, ludzie muszą przynajmniej być w stanie rozwiązywać problemy, które obecne są w pracy kościoła, oraz problemy związane z wkraczaniem w życie przez Bożych wybrańców. Jeśli przez pewien czas będą się szkolić i zdobędą pewne doświadczenie, a także będą potrafili omawiać pewne prawdy i mówić o jakichś świadectwach płynących z doświadczenia, to stopniowo będą w stanie zyskać kompetencje niezbędne w pracy przywódcy. Jeśli jednak nie są zdolni wykrywać lub rozwiązywać jakichkolwiek problemów, to nie ma możliwości, aby byli w stanie wykonywać pracę przywódcy; w takim wypadku są fałszywymi przywódcami i powinni zostać zwolnieni, a na ich miejsce powinno się wybrać nowych przywódców.

Ci, którzy pełnią służbę przywódców, muszą rozumieć przynajmniej odrobinę prawdy i mieć trochę praktycznych doświadczeń. Jeśli nie mają żadnych doświadczeń, to z pewnością w ogóle nie pojmują prawdy. Niektórzy spośród tych, którzy pełnią służbę jako przywódcy, są dobrzy w głoszeniu słów oraz doktryn, i potrafią zyskać aprobatę i pochwałę ze strony większości ludzi. Chociaż z pozoru fałszywi przywódcy umieją odpowiadać na pytania, nie są w stanie omawiać prawdozasad. Głoszą jedynie puste teorie, w których w ogóle nie ma elementu praktycznego. Kiedy ludzie słuchają ich nauk, mają poczucie, że są one zgodne z ich własnymi upodobaniami, a ci, którym brak rozeznania, bardzo to sobie chwalą. Później jednak nadal nie mają żadnej ścieżki praktyki i nie potrafią odnaleźć zasad praktyki. Czy można zatem uznać, że takie nauczanie rozwiązało jakiekolwiek problemy? Czy słowa takich przywódców nie są jedynie powierzchowne? Czy to, że usiłują w ten sposób rozwiązywać problemy, naprawdę można uznać za wykonywanie rzeczywistej pracy? Fałszywi przywódcy nie wykonują prawdziwej pracy, ale wiedzą, jak się zachowywać jak urzędnicy. Jaka jest pierwsza rzecz, którą taki człowiek robi, gdy zostanie przywódcą? Stara się wkupić w łaski ludzi. Przyjmuje podejście „Nowi urzędnicy pragną zrobić wrażenie”: najpierw robi kilka rzeczy, zabiegając o względy ludzi, załatwia kilka spraw, które ułatwiają wszystkim codzienne życie. Na początku stara się wywrzeć dobre wrażenie, pokazać wszystkim, że żyje w harmonii z tłumem, aby wszyscy go chwalili i mówili: „Ten przywódca jest dla nas jak ojciec”. Następnie zaś oficjalnie przejmuje ster. Czuje, że ma szerokie poparcie, i zapewnił sobie odpowiednią pozycję; wówczas zaś zaczyna korzystać z przywilejów, jakie daje mu status, jakby mu się słusznie należały. Jego dewizy to: „W życiu chodzi tylko o to, by dobrze zjeść i ładnie się ubrać”, „Życie jest krótkie, więc korzystaj z niego, póki możesz” i „Nie troszcz się dzisiaj o dzień jutrzejszy”. Czerpie przyjemność z każdego kolejnego dnia, stara się bawić, póki może, i nie myśli o przyszłości, a tym bardziej nie zastanawia się, jaką odpowiedzialność powinien ponosić przywódca i jakie obowiązki powinien wykonywać. Wygłasza kilka słów i doktryn oraz rutynowo wykonuje niektóre zadania dla zachowania pozorów, ale nie wykonuje żadnej konkretnej pracy. Nie wydobywa na światło dzienne realnych problemów w kościele i nie rozwiązuje ich do końca, więc jaki sens ma podejmowanie przez niego takich powierzchownych zadań? Czy nie jest to oszustwo? Czy takiemu fałszywemu przywódcy można powierzyć ważne zadania? Czy spełnia on kryteria i jest zgodny z zasadami domu Bożego dotyczącymi wyboru przywódców i pracowników? (Nie). Tacy ludzie zupełnie nie mają sumienia ani rozumu, są pozbawieni jakiegokolwiek poczucia odpowiedzialności, a mimo to chcą zajmować jakieś oficjalne stanowisko, być przywódcą w kościele – jak to się dzieje, że są tak bezwstydni? Niektórzy ludzie są obdarzeni poczuciem odpowiedzialności, lecz mają słaby charakter, a wtedy nie mogą być przywódcami – nie wspominając już o bezużytecznych osobach, które w ogóle nie mają poczucia odpowiedzialności i jeszcze mniej się nadają na przywódców. Jak bardzo leniwi są tacy żarłoczni i zgnuśniali fałszywi przywódcy? Nawet wtedy, gdy zauważają jakiś problem, i zdają sobie sprawę, że jest to problem, nie biorą go na poważnie, zupełnie go ignorując. Są zupełnie nieodpowiedzialni! Choć są dobrymi mówcami i może się wydawać, że mają odrobinę charakteru, nie potrafią rozwiązać różnych trudności związanych z pracą kościoła, co prowadzi do zastoju prac; problemy się nawarstwiają, lecz ci przywódcy się nimi nie zajmują i obstają jedynie przy rutynowym wykonywaniu kilku błahych zadań. Jaki jest tego ostateczny skutek? Czy nie taki, że narobią bałaganu w pracy kościoła, że ją spartaczą? Czy nie spowodują chaosu i braku jedności w kościele? Taki jest nieunikniony rezultat. Czy w tej sytuacji fałszywi przywódcy złożą raport Zwierzchnictwu? Na pewno nie. A jeśli ktoś w kościele będzie chciał zgłosić Zwierzchnictwu problemy fałszywych przywódców, to czy oni się na to zgodzą? Z całą pewnością stłamszą tę osobę i jej to uniemożliwią, nie pozwolą nikomu zgłosić problemu Zwierzchnictwu i będą ograniczać, tłamsić i izolować każdego, kto to zrobi. Powiedzcie Mi, czyż ci fałszywi przywódcy nie są na wskroś nikczemni? Bez względu na to, jak bardzo zaszkodzili już dziełu kościoła, to jeszcze nie chcą dopuścić do tego, aby Zwierzchnictwo się o tym dowiedziało, a tym bardziej nie chcą pozwolić, aby rozwiązało dany problem. Zależy im jedynie na tym, by czerpać korzyści ze swojego statusu oraz stać na straży własnej próżności i dumy – tacy ludzie są do cna nikczemni i bezwstydni! Czyż nie są najzupełniej pozbawieni sumienia i człowieczeństwa? Kiedy Zwierzchnictwo zapytuje o pracę, stwierdzają stanowczo, że nie ma żadnych problemów, mijając się z prawdą i nabierając Zwierzchnictwo – a postępując tak, czyż nie oszukują Zwierzchnictwa i nie ukrywają pewnych rzeczy przed tymi, którzy im podlegają? Tymczasem problemy z pracą kościoła nawarstwiają się i piętrzą, a ci fałszywi przywódcy sami nie są w stanie ich rozwiązać, lecz nie zgłaszają ich też Zwierzchnictwu. Nawet w takich okolicznościach zachowują się tak, jakby wszystko było w porządku; tak jak zawsze pławią się w komforcie, całymi dniami siedzą i nic nie robią ani niczym się nie martwią. A kiedy problemy zostają ujawnione i Zwierzchnictwo zaczyna badać daną sprawę, oni wciąż twierdzą: „Ustaliłem, kto ma wykonać tę pracę. Wypełniłem więc swoje powinności. Jeśli ta praca nie jest wykonywana w należyty sposób, jest to wina innych ludzi. Cóż to ma wspólnego ze mną?”. Tymi kilkoma słowami zrzucają z siebie całą odpowiedzialność. To tak, jakby nie ponosili w ogóle żadnej odpowiedzialności za całą tę sprawę. Nie tylko nie zastanawiają się nad sobą, lecz także czują się usprawiedliwieni i zupełnie spokojni, mówiąc sobie tak: „Ja w każdym razie nie zaniedbywałem się w pełnieniu swoich obowiązków; nie jestem darmozjadem. Jeśli Zwierzchnictwo mnie nie zwolni, nadal będę pełnił funkcję przywódcy. Jeśli bowiem sam złożę rezygnację, czyż nie zdradzę w ten sposób Boga? Czy nie okażę nielojalności względem swojego obowiązku?”. Jeśli zaczniesz ich przycinać, będą w stanie wymyślić wiele argumentów, by odeprzeć twoje zarzuty. Nie powiedzą, że są odpowiedzialni za daną sprawę, nie powiedzą, jaki jest zakres ich powinności i nie będą się zastanawiać, jaki charakter ma to, że nie rozwiązują problemów i nie wykonują rzeczywistej pracy. Czyż tacy ludzie nie zasługują na nienawiść? Sprawiają, że dzieło kościoła staje w miejscu, i krzywdzą Bożych wybrańców przez tak długi czas, bez choćby śladu wyrzutów sumienia w swoich sercach – czy oni w ogóle jeszcze są ludźmi? Czy wciąż mają choć odrobinę sumienia lub rozumu? Niektórzy mówią: „Takich ludzi nie powinno się wybierać na przywódców”. Teoretycznie tak właśnie jest; jednak wśród pochodzących z wyboru przywódców i pracowników naprawdę jest trochę takich ludzi; to fakt. A wszystko to dlatego, że Bożym wybrańcom brak rozeznania, a także przez to, że większość lubi osoby, które starają się przypodobać innym, w efekcie czego wybiera niektórych fałszywych przywódców i fałszywych pracowników. Dlatego przed wyborami w kościele należy koniecznie więcej rozmawiać o zasadach dotyczących wybierania przywódców i pracowników, a także o zasadach odnoszących się do rozpoznawania fałszywych przywódców i fałszywych pracowników; dzięki temu z pewnością więcej osób odda swój głos zgodnie z tymi zasadami. Tylko bowiem w ten sposób wybory w kościele mogą przynieść dobre rezultaty.

Powiedzcie Mi, czy tacy nikczemni i bezwstydni próżniacy mogą należycie realizować dzieło kościoła jako przywódcy i pracownicy? Czy są w stanie rozwiązać istniejące w kościele problemy albo trudności napotykane przez Bożych wybrańców? (Nie). Co zatem powinniście zrobić, gdy spotkacie takich fałszywych przywódców? Załóżmy, że ktoś powie: „Mamy marny potencjał i brak nam rozeznania, więc nic nie możemy zrobić, gdy napotkamy fałszywego przywódcę”. Czy to prawda? Wszak z pewnością nie wszyscy w kościele są pozbawionymi rozeznania ludźmi o nikłym potencjale? Musi być przynajmniej kilka osób, które w miarę rozumieją prawdę. Jeśli więc ktoś odkryje fałszywego przywódcę, który nie jest w stanie wykonywać rzeczywistej pracy ani rozwiązywać żadnych problemów, powinien porozmawiać z tymi, którzy rozumieją prawdę i poprosić ich, by posłużyli się swoją zdolnością rozeznania i wydali osąd. Czy takie postępowanie jest właściwe? (Tak). Dlaczego jest właściwe? Jakie będą tego konsekwencje, jeśli przywódca kościoła nie będzie w stanie wykonywać konkretnej pracy? Kto na tym ucierpi? Czy nie będą to Boży wybrańcy w tym kościele? Jeśli fałszywy przywódca będzie kontrolował kościół przez trzy albo pięć lat, to jak wiele osób na tym ucierpi jeśli chodzi o ich rozumienie prawdy i wkraczanie w rzeczywistość? U ilu osób opóźni się osiągnięcie Bożego zbawienia? Aż strach pomyśleć o takich konsekwencjach. Tak więc, gdy okazuje się, że jakiś fałszywy przywódca nie wykonuje rzeczywistej pracy i jest niezdolny do rozwiązywania jakichkolwiek problemów, jest to wielce poważna sprawa dla każdego z Bożych wybrańców i powinni oni natychmiast zdemaskować takiego fałszywego przywódcę i na niego donieść, aby uniknąć opóźnień w pracy. Osobami, które są poszkodowane w wyniku tego, że kościelni przywódcy nie wykonują rzeczywistej pracy, są wszak sami Boży wybrańcy. Jeśli żaden z nich nie zdemaskuje takiego przywódcy ani na niego nie doniesie, i wszyscy są do tego biernie nastawieni, to dla takiego kościoła nie ma już nadziei. Przypuśćmy, że w swoich sercach ciągle żywicie myśli o tym, by nie brać na siebie odpowiedzialności. Na przykład: „Tak czy inaczej, to ty jesteś przywódcą. Nie jesteś w stanie wykonywać rzeczywistej pracy, a mimo to nie zgłaszasz problemów Zwierzchnictwu – jeśli opóźni to pracę kościoła, Zwierzchnictwo to ciebie pociągnie do odpowiedzialności. Cóż to ma wspólnego z nami? Po co mamy się tym martwić? To nie my za to odpowiadamy. Ta odpowiedzialność spoczywa na twoich barkach”. Jeśli w waszych sercach ciągle żywicie takie pojęcia, czy nie spowoduje to opóźnień w różnych sprawach? Czy nie wpłynie na wasze dążenie do prawdy, wkraczanie w rzeczywistość i osiągnięcie Bożego zbawienia? Jeżeli nikt w kościele nie weźmie na siebie odpowiedzialności, to wówczas trudno powiedzieć, czy ten kościół jest w stanie nieść świadectwo o Bogu i otrzymywać Boże błogosławieństwa, a jeszcze trudniej stwierdzić, ilu ludzi osiągnie w nim zbawienie. Jeśli wszyscy w tym kościele myślą w taki właśnie sposób i mają takie poglądy, to dla tego kościoła nie ma już absolutnie żadnej nadziei. Czyż ekipy filmowe nie mają właśnie teraz takiego problemu? Niektórzy z waszych przywódców nie radzą sobie z problemami ani ich nie zgłaszają – są fałszywymi przywódcami. Czy potraficie to dostrzec? Ci przywódcy nie rozwiązują za was problemów – nie odkryliście dotąd, że stanowi to problem? Czy naprawdę jesteście zadowoleni z takiego obrotu sprawy? „Nasz przywódca nie zamierza zgłosić tego problemu i nie sposób tego problemu rozwiązać, więc to dobry moment, abyśmy sobie trochę odpoczęli. To wspaniale! Co więcej, Zwierzchnictwo nie dopytywało ostatnio osobiście o tę kwestię, więc nie ma też potrzeby, abyśmy to my zgłaszali ten problem. Dlaczego nie mielibyśmy spróbować zapewnić sobie trochę wolnego czasu? Czy naprawdę musimy nakręcić ten film tak szybko i zdążyć z tym na czas? Robimy całkiem solidne postępy! Cóż z tego, że jeszcze nie skończyliśmy? Zostaniemy za to potępieni?”. Czy takie właśnie jest wasze nastawienie? Czy sądzicie, że skoro harmonogram pracy w domu Bożym nie jest aż tak napięty, to możecie w nieskończoność przeciągać realizację swojego zadania i że dopóki tylko Zwierzchnictwo nie pyta o daną sprawę ani jej nie bada, nie musicie się martwić ani odczuwać presji i możecie tak po prostu rozwiązywać wszystkie te kwestie, które jesteście w stanie rozwikłać, i zaniedbywać te, z którymi sobie nie radzicie? Czy to właśnie jest wasz punkt widzenia? (Nie). To dlaczego nie zgłaszacie problemów, kiedy się z nimi zmagacie? Czy chodzi o to, że ci fałszywi przywódcy mają was pod kontrolą, czy o to, że niepostrzeżenie podali wam jakiś ogłupiający czarodziejski eliksir, który sprawił, że zaczęliście majaczyć i nie jesteście w stanie normalnie mówić? W czym tkwi tutaj problem? Czy, kiedy w kościele pojawiają się problemy, w ogóle o tym wiecie? Jeśli mówicie, że nie wiecie, to jest to kłamstwo; jeżeli o nich wiecie, a mimo to ich nie zgłaszacie, to jesteście opieszali i dopuszczacie się poważnego zaniedbania swoich zobowiązań oraz wykazujecie się całkowitym brakiem lojalności wobec swoich obowiązków. W zewnętrznym świecie, nawet jeśli pracujesz po to, by zarabiać pieniądze, musisz być wart tych swoich skromnych zarobków. Nie wspominając już o tym, że spożywasz dziś jadło na koszt domu Bożego; dążysz do zbawienia, wykonując swój obowiązek, a czyniąc to, torujesz sobie drogę i przygotowujesz się do wypełnienia swojego przeznaczenia. Nie robisz tego dla domu Bożego ani dla żadnego człowieka, a tym bardziej nie dla Mnie – robisz to dla siebie. Ujmując to w mile brzmiących słowach, ludzie wykonują swój obowiązek, by osiągnąć zbawienie; mówiąc jednak nieco bardziej precyzyjnie, robią to dla siebie, po to, aby zyskać błogosławieństwa i mieć dobre przeznaczenie. Musisz jasno zrozumieć tę kwestię; nie bądź głupcem. Nie wykonujesz swojego obowiązku dla innych ludzi ani dla swoich rodziców i nie robisz tego, aby przysporzyć chwały swoim przodkom lub przynieść zaszczyt swojemu rodowemu nazwisku – robisz to dla siebie. Bóg cię stworzył, a stwarzając świat, z góry postanowił, że urodzisz się w dniach ostatecznych. Sprowadził cię do swojego domu, pozwolił ci usłyszeć Jego głos, pozwolił ci każdego dnia jeść i pić Jego słowa i otrzymywać zaopatrzenie w życie, a także dał ci szansę, abyś mógł wypełniać swój obowiązek w domu Bożym. Dla ciebie, jako dla istoty stworzonej, jest to najlepsza okazja ku temu, by dostąpić zbawienia, a zarazem twoja jedyna szansa. Jeśli podczas wykonywania swojego obowiązku szansę tę zaprzepaścisz, to niezależnie od tego, czy otrzymasz karę, czy też będziesz płakać i zgrzytać zębami, gdy w ostatecznym rozrachunku padniesz ofiarą katastrof, wszystko to będzie twoja sprawka, i będziesz miał za swoje! Będzie to wyłącznie twoja wina. Inni ludzie nie muszą brać na swoje barki twoich obowiązków i nie ma też potrzeby, abyś ty brał na swoje barki obowiązki innych. Tylko ty możesz wziąć odpowiedzialność za to, jaką ścieżką podążasz i za wszystko, co dzisiaj robisz, i tylko ty możesz ponieść ostateczne tego konsekwencje. Ja mogę jedynie sprawić, abyście zrozumieli rzeczy, które powinienem powiedzieć i wam przekazać, oraz utorować wam drogę, abyście mogli wkroczyć na ścieżkę zbawienia. Wszystko jasno wytłumaczyłem, więc to od was zależy, jak konkretnie będziecie postępować. Ja nie zajmuję się waszymi sprawami; Ja wypełniam tylko pracę, która Mi przypada, i nie wykonuję żadnej pracy ponad to. Czyż nie jest faktem, że wykonujesz swój obowiązek ze względu na swoje własne przeznaczenie? Jeśli mówisz: „Jest tyle problemów, ale mój przywódca ich nie zgłasza, więc ja też tego nie zrobię”, to czy nie jest to głupie? Czy nie jest to przejaw wyrachowania? Co masz obowiązek zrobić, gdy widzisz jakiś problem? Twoim obowiązkiem jest zwołać wszystkich, abyście się wspólnie wyciszyli, by poszukiwać rozwiązania i omówić ten problem, sprawdzić, w jakim obszarze się pojawił i znaleźć jego pierwotną przyczynę. Jeżeli po chwili dyskusji ta pierwotna przyczyna zostanie znaleziona, lecz nie będziecie w stanie sami rozwiązać problemu, powinniście natychmiast zgłosić go Zwierzchnictwu. Kto powinien to zrobić? Powinieneś sam wystąpić z inicjatywą i powiedzieć: „Ja to zrobię. Jeśli to nie zadziała, możemy wybrać kilku przedstawicieli i razem zgłosić ten problem”. Niektórzy powiedzą: „Czyż nie mamy od tego przywódcy?”. Ty zaś odpowiesz: „Żaden z niego przywódca! W ogóle nie wypełnia obowiązków istoty ludzkiej. Jest tylko zwierzęciem w ludzkiej skórze i powinien zostać zwolniony i wyrzucony na bruk! On nie zamierza zgłosić tego problemu, więc powinniśmy to zrobić sami – to nasz obowiązek. Tylko wtedy, gdy wypełnimy nasze obowiązki, Bóg będzie traktował nas jak istoty ludzkie. Jeżeli doskonale wiemy, jakie są nasze powinności, ale ich nie wypełniamy, nie zasługujemy na to, by być ludźmi i nie ma możliwości, aby Bóg nas za takowych uważał”. Jeżeli Bóg nie uważa cię za człowieka, to co to oznacza? Za kogo w takim razie Bóg cię uważa? Oznacza to, że Bóg uważa cię za świnię albo psa. A czy wówczas Bóg i tak by cię zbawił? Nie ma mowy. Jeśli więc ostatecznie nie będziesz miał dobrego przeznaczenia, czy nie będzie tak, że sam do tego doprowadziłeś? I czy nie okaże się, że na darmo pełniłeś swój obowiązek? To od ciebie zależy wybór twojej ścieżki i od ciebie zależy, czy będziesz nią podążał. Bez względu na to, jaką ścieżkę wybierzesz lub jakie będą ostateczne tego konsekwencje, to ty ponosisz za to odpowiedzialność; nikt nie weźmie odpowiedzialności za ścieżkę, którą kroczysz, i wynikające z tego konsekwencje.

Jeśli, jako przywódcy i pracownicy ignorujecie problemy pojawiające się podczas wykonywania obowiązków, a nawet szukacie różnych pretekstów i wymówek, aby uniknąć odpowiedzialności, a także nie rozwiązujecie problemów, które jesteście w stanie rozwiązać, a problemów, których rozwiązać nie potraficie, nie zgłaszacie Zwierzchnictwu, tak jakby nie miały one z wami nic wspólnego, to czyż nie jest to zaniedbanie obowiązków? Czy traktowanie dzieła kościoła w ten właśnie sposób jest przejawem sprytu, czy głupoty? (Jest to głupie postępowanie). Czy tacy przywódcy i działacze nie są nierzetelni? Czyż nie są zupełnie pozbawieni poczucia odpowiedzialności? Gdy napotykają problemy, ignorują je – czyż nie są bezmyślni? Czyż nie są podstępni? Ludzie podstępni są właśnie najgłupsi ze wszystkich. Musisz być uczciwą osobą, musisz mieć poczucie odpowiedzialności, gdy stajesz przed problemami, i musisz wypróbować każdy możliwy sposób i szukać prawdy, aby je rozwiązać. Absolutnie nie wolno ci być człowiekiem podstępnym. Gdybyś ciągle tylko uchylał się od odpowiedzialności i umywał ręce, gdy pojawiają się problemy, zostałbyś potępiony za takie zachowanie nawet wśród niewierzących, nie mówiąc już o domu Bożym! Takie zachowanie z pewnością zostanie potępione i przeklęte przez Boga, a wybrańcy Boży nienawidzą takiego zachowania i je odrzucają. Bóg lubi uczciwych ludzi i nienawidzi ludzi podstępnych i śliskich. Jeśli jesteś człowiekiem podstępnym i postępujesz w śliski sposób, czyż Bóg cię nie znienawidzi? Czy dom Boży tak po prostu puści ci to płazem? Prędzej czy później zostaniesz pociągnięty do odpowiedzialności. Bóg lubi uczciwych ludzi i nie lubi ludzi podstępnych. Każdy powinien to jasno zrozumieć, pozbyć się zamętu w głowie i przestać robić głupie rzeczy. Chwilę ignorancji można wybaczyć, ale gdy ktoś w ogóle odmawia przyjęcia prawdy, to jest zbyt uparty. Uczciwi ludzie potrafią przyjąć odpowiedzialność. Nie biorą pod uwagę własnych zysków i strat; po prostu chronią dzieło i interesy domu Bożego. Ich dobre i szczere serca są jak misy z czystą wodą, w której na pierwszy rzut oka widać dno. Ich działania również są przejrzyste. Podstępna osoba zawsze postępuje w śliski sposób, zawsze ucieka się do oszustwa, ukrywa i zataja różne rzeczy i zamyka się niezwykle szczelnie. Nikt nie jest w stanie przejrzeć osoby takiego typu. Ludzie nie mogą przejrzeć twoich wewnętrznych myśli, ale Bóg bada najgłębsze zakamarki twojego serca. Kiedy Bóg widzi, że nie jesteś uczciwym człowiekiem, i że jesteś przebiegły – że nigdy nie przyjmujesz prawdy, zawsze usiłujesz Go oszukać i nigdy nie oddajesz Mu swojego serca – wtedy cię nie lubi, tylko nienawidzi cię i porzuca. Cóż to za typ ludzi, którzy brylują pośród niewierzących i którzy są elokwentni i błyskotliwi? Czy to jest dla was jasne? Jaka jest ich istota? Można powiedzieć, że wszyscy oni są niezwykle enigmatyczni, są skrajnie fałszywi i podstępni, są prawdziwymi diabłami i szatanami. Czy Bóg mógłby zbawić takich ludzi jak oni? Bóg nikogo nie nienawidzi bardziej niż diabłów – ludzi fałszywych i podstępnych – i z pewnością nie zbawi takich ludzi. Absolutnie tacy nie bądźcie. Ci, którzy są zawsze uważni i czujni, gdy mówią, są ugrzecznieni i sprytni i zawsze odgrywają rolę dostosowaną do sytuacji, gdy zajmują się różnymi sprawami – powiadam ci, Bóg nienawidzi takich ludzi, takich ludzi nie da się zbawić. Jeśli chodzi o wszystkich, którzy podpadają pod kategorię ludzi fałszywych i podstępnych, to bez względu na to, jak ładnie brzmią ich słowa, wciąż są to zwodnicze, diabelskie słowa. Im ładniej brzmią ich słowa, tym bardziej ludzie ci są diabłami i szatanami. To są właśnie tacy ludzie, których Bóg nienawidzi najbardziej. Jest to absolutnie poprawne. Co powiecie na to: czy ludzie fałszywi, ludzie, którzy często kłamią i gładcy w mowie mogą otrzymać dzieło Ducha Świętego? Czy mogą otrzymać iluminację i oświecenie Ducha Świętego? Absolutnie nie. Jaki jest stosunek Boga do ludzi fałszywych i podstępnych? On odrzuca ich z pogardą, odsuwa na bok i nie zwraca na nich uwagi, zalicza ich do tego samego rodzaju co zwierzęta. W oczach Boga tacy ludzie noszą jedynie ludzką skórę, a w swej istocie są diabłami i szatanami, są chodzącymi trupami i Bóg absolutnie ich nie zbawi. W jakim więc stanie znajdują się ci ludzie dzisiaj? W ich sercach zalega mrok, brakuje im prawdziwej wiary i bez względu na to, co im się przytrafia, nigdy nie doznają oświecenia czy iluminacji. W obliczu katastrof i udręki modlą się do Boga, ale Boga nie ma przy nich i nie mają niczego, na czym mogliby polegać w swoich sercach. Aby uzyskać błogosławieństwa, próbują odstawić jak najlepszy spektakl, i nic na to nie mogą poradzić, bo są pozbawieni sumienia i rozumu. Nawet gdyby chcieli, nie potrafiliby być dobrymi ludźmi; nawet gdyby chcieli przestać robić złe rzeczy, nie byliby w stanie się kontrolować, muszą je robić. Czy mogliby być w stanie poznać siebie, kiedy zostaną odesłani i wyeliminowani? Chociaż będą wiedzieć, że na to zasłużyli, nie przyznają tego nikomu, i nawet jeśli może się wydawać, że w pewnym niewielkim stopniu potrafią wykonać jakiś obowiązek, i tak będą postępować w śliski sposób, a ich praca nie przyniesie żadnych widocznych rezultatów. Jak zatem sądzicie: czy ci ludzie są w stanie okazać szczerą skruchę? W żadnym razie. Jest tak dlatego, że nie mają sumienia ani rozumu, nie miłują prawdy. Bóg nie zbawia tego typu podstępnych i złych ludzi. Jaką nadzieją dla takich ludzi jest wiara w Boga? Ich wiara już jest odarta ze znaczenia i z pewnością nic na niej nie zyskają. Jeśli w swojej wierze w Boga ludzie nie podążają za prawdą, to bez względu na to, od ilu lat wierzą, nie przyniesie to żadnego skutku; nawet jeśli będą wierzyć do samego końca, nie zyskają nic. Jeśli ludzie mają zyskać Boga, muszą zyskać prawdę. Dopiero gdy zrozumieją prawdę, gdy będą ją praktykować i gdy wkroczą w prawdorzeczywistość, pozyskają prawdę i dostąpią Bożego zbawienia; dopiero wtedy zdobędą Boże uznanie i błogosławieństwa; i tylko to jest zyskaniem Boga. Jeśli ludzie chcą zyskać prawdę, to pierwszym krokiem, jaki powinni podjąć, jest nauczenie się wypełniania swoich obowiązków; to znaczy, że ludzie powinni dobrze wykonywać swoje obowiązki – to jest najbardziej podstawowa rzecz. Ludziom absolutnie nie wolno uczyć się od fałszywych przywódców, by głosili tylko słowa i doktryny, nie wykonywali konkretnej pracy, nie brali odpowiedzialności za to, co robią, a wszystko robili niedbale i w końcu zostali wyeliminowani. Wykonywanie swojego obowiązku nie jest jakąś drobnostką; prawdziwe oblicze ludzi najbardziej ujawnia się właśnie przy wykonywaniu obowiązków, a Bóg decyduje o ich wyniku na podstawie tego, jak się zazwyczaj z tego wywiązują. Co to oznacza, gdy ktoś nie wykonuje swoich obowiązków jak należy? Oznacza to, że nie przyjmuje prawdy lub nie okazuje prawdziwej skruchy i zostaje wyeliminowany przez Boga. A co to oznacza, gdy fałszywi przywódcy i fałszywi pracownicy zostają zwolnieni? Taka właśnie jest postawa domu Bożego wobec ludzi tego pokroju i reprezentuje to również, rzecz jasna, postawę Boga wobec takich ludzi. Jaka jest więc postawa Boga wobec tym podobnych bezużytecznych ludzi? Bóg ich odtrąca, potępia i eliminuje. Czy zatem nadal chcecie pławić się w korzyściach płynących ze statusu i być fałszywymi przywódcami?

Jaka jest najbardziej bolesna i przygnębiająca rzecz, która może się przydarzyć ludziom po tym, jak uwierzyli w Boga? Najstraszliwszą rzeczą jest ni mniej, ni więcej, tylko dowiedzieć się, że zostało się usuniętym lub wydalonym oraz że zostało się zdemaskowanym i wyeliminowanym przez Boga – to właśnie jest najbardziej bolesna i najbardziej przykra rzecz i nikt nie chce, aby mu się to przytrafiło, kiedy już uwierzył w Boga. Jak więc ludzie mogą tego uniknąć? Muszą przynajmniej postępować zgodnie ze swoim sumieniem, to znaczy najpierw muszą nauczyć się wypełniać swoje obowiązki, pod żadnym pozorem nie wolno im być niedbałymi i nie wolno im opóźniać realizacji tego, co powierzył im Bóg. Ponieważ jesteś osobą, powinieneś zastanowić się, jakie są obowiązki osoby. Nie trzeba tu wspominać o obowiązkach, które najbardziej sobie cenią niewierzący, takich jak bycie dobrym synem bądź córką, troszczenie się o rodziców i dbanie o dobre imię swojej rodziny. Wszystkie te rzeczy są puste i pozbawione prawdziwego znaczenia. Jakie jest minimum odpowiedzialności, które osoba powinna wypełnić? Najbardziej realistyczną kwestią jest to, w jaki sposób dobrze wykonujesz teraz swoje obowiązki. Ciągłe zadowalanie się samym pozorowaniem pracy nie jest wywiązywaniem się ze swojej odpowiedzialności i bycie tylko zdolnym do wypowiadania słów i doktryn nie jest wywiązywaniem się ze swojej odpowiedzialności. Tylko praktykowanie prawdy i postępowanie zgodnie z zasadą jest wypełnianiem swojej odpowiedzialności. A prawdziwie wypełnisz swoją odpowiedzialność tylko wtedy, gdy twoje praktykowanie prawdy będzie skuteczne i przyniesie pożytek ludziom. Bez względu na to, jaki obowiązek wykonujesz, naprawdę wypełniasz swoją odpowiedzialność tylko wtedy, gdy we wszystkim wytrwale działasz zgodnie z prawdozasadami. Dbanie jedynie o pozory zgodnie z ludzkim sposobem działania oznacza bycie niedbałym; tylko trzymanie się prawdozasad jest właściwym wykonywaniem obowiązków i wypełnianiem odpowiedzialności. A kiedy wypełniasz swoją odpowiedzialność, czyż nie jest to przejawem lojalności? To jest przejaw lojalnego wykonywania twojego obowiązku. Tylko wtedy, gdy masz takie poczucie odpowiedzialności, tę determinację i pragnienie oraz ten przejaw bycia lojalnym względem swojego obowiązku, Bóg spojrzy na ciebie przychylnie i cię pochwali. Jeśli nie będziesz miał nawet tego poczucia odpowiedzialności, Bóg potraktuje cię jako próżniaka oraz głupca i wzgardzi tobą. Z ludzkiego punktu widzenia oznacza to lekceważenie, niepoważne traktowanie i patrzenie na ciebie z góry. To tak, jakbyś był z kimś w kontakcie przez pewien czas i widział, jak mówi o jakichś fantazyjnych, nierealnych sprawach i peroruje o pozbawionych sensu rzeczach, i zauważał, że lubi się chełpić i przechwalać, oraz że nie jest wiarygodny – czy szanowałbyś kogoś takiego? Czy odważyłbyś się powierzyć mu jakiekolwiek zadanie? Być może z tego czy innego powodu spowodowałby opóźnienie w realizacji zadania, które mu powierzyłeś, więc nie miałbyś odwagi zlecić niczego ludziom tego pokroju. Nienawidziłbyś go z głębi serca i żałowałbyś, że kiedykolwiek się z nim zadawałeś. Czułbyś, że miałeś szczęście, że nie powierzyłeś mu żadnego zadania i myślałbyś, że gdybyś to zrobił, żałowałbyś tego do końca życia. Powiedzmy, że nawiązujesz z kimś relację i, poprzez rozmowę oraz kontakt z tą osobą, orientujesz się, że nie tylko reprezentuje ona sobą dobre człowieczeństwo, lecz także ma poczucie odpowiedzialności, a kiedy powierzasz jej jakieś zadanie – nawet jeśli po prostu wspominasz o tym niemal przypadkiem – zapamiętuje to sobie i wymyśla sposoby na to, by dobrze wypełnić to zadanie, aby cię zadowolić, a jeśli nie zdoła dobrze wykonać zadania, które jej powierzyłeś, będzie potem czuć się zakłopotana, kiedy cię zobaczy – to właśnie jest ktoś, kto ma poczucie odpowiedzialności. Jeśli tylko coś się im powie lub przydzieli im jakieś zadanie – niezależnie od tego, czy zrobi to przywódca, pracownik, czy Zwierzchnictwo – ludzie z poczuciem odpowiedzialności zawsze będą myśleć sobie tak: „Cóż, skoro mają o mnie tak wysokie mniemanie, muszę dobrze załatwić tę sprawę i nie mogę ich zawieść”. Czy nie czułbyś się swobodnie, powierzając jakieś zadanie takim ludziom, mającym sumienie i rozum? Ludźmi, którym możesz powierzyć jakieś zadanie, bez wątpienia są osoby, na które spoglądasz życzliwym okiem i którym ufasz. Zwłaszcza jeżeli wypełniły już dla ciebie kilka zadań i wykonały je wszystkie bardzo sumiennie, w pełni zgodnie z twoimi wymaganiami, będziesz myślał, że są to osoby godne zaufania. W głębi serca będziesz naprawdę takie osoby podziwiać i wysoko je sobie cenić. Inni ludzie chętnie zadają się z tego typu osobami, nie mówiąc już o Bogu. Czy myślicie, że Bóg byłby skłonny powierzyć dzieło kościoła i obowiązek, do wypełniania którego zobowiązany jest człowiek, komuś, kto nie jest godzien zaufania? (Nie, nie zrobiłby tego). Kiedy Bóg przydziela komuś jakieś zadanie wchodzące w skład pracy kościoła, czego od niego oczekuje? Po pierwsze, Bóg ma nadzieję, że ten ktoś jest sumienny i odpowiedzialny, że potraktuje to zadanie jak jakąś wielką sprawę, i stosownie do tego będzie się nim zajmował oraz wykona je jak należy. Po drugie, Bóg ma nadzieję, że jest to ktoś, kto jest godzien zaufania; że bez względu na to, ile czasu upłynie i niezależnie od tego, jak zmieni się otoczenie, człowiek ten nie zachwieje się w swym poczuciu odpowiedzialności, a jego prawość wytrzyma próbę. Jeśli jest to osoba godna zaufania, Bóg będzie już spokojny i nie będzie dłużej nadzorował ani na bieżąco śledził tej sprawy. A to dlatego, że w głębi serca ufa tej osobie i jest pewien, że wykona ona powierzone jej zadanie bez żadnych problemów. Czyż nie na to właśnie liczy Bóg, kiedy powierza komuś jakieś zadanie? (Tak, na to). A zatem gdy rozumiesz już Bożą intencję, w głębi serca powinieneś wiedzieć, jak postępować, aby spełnić Boże wymagania, jak znaleźć łaskę w oczach Boga i zyskać Jego zaufanie. Jeśli potrafisz wyraźnie dostrzec to, co przejawiasz, swoje zachowanie i postawę, z jaką podchodzisz do swojego obowiązku, jeżeli masz samoświadomość i wiesz, jakim człowiekiem jesteś, to czyż nie jest to z twojej strony nierozsądne, by się domagać, aby Bóg spoglądał na ciebie przychylnym okiem, okazywał ci łaskę lub obdarzał cię specjalnym traktowaniem? (Owszem, to nierozsądne). Nawet ty sam nie masz o sobie najlepszego zdania, nawet ty sam spoglądasz na siebie z niechęcią, a mimo to żądasz, aby Bóg patrzył na ciebie łaskawie – to nie ma sensu. Wobec tego, jeśli chcesz, aby Bóg spojrzał na ciebie przychylnie, powinieneś przynajmniej stać się człowiekiem godnym zaufania w oczach innych ludzi. Jeżeli chcesz, by inni ci ufali, patrzyli na ciebie przychylnie, mieli o tobie wysokie mniemanie, to musisz przynajmniej być człowiekiem posiadającym godność, mieć poczucie odpowiedzialności, być wiernym danemu słowu i godnym zaufania. Musisz ponadto stać się człowiekiem sumiennym, odpowiedzialnym i lojalnym przed obliczem Boga – wtedy, zasadniczo rzecz ujmując, spełnisz Boże wymagania wobec ciebie. Wówczas zaś będzie nadzieja, że zyskasz Bożą aprobatę, czyż nie? (Tak, będzie). Czy trudno jest się na to zdobyć? (Nie). Nawet ludzie chcą znaleźć godną zaufania osobę, której mogliby powierzać zadania i z którą mogliby utrzymywać relacje, więc czy to ze strony Boga przesada, że każe ludziom dobrze wykonywać swoje obowiązki, i że stawia im ten niewielki wymóg? (Nie, to nie jest przesada). To wcale nie jest przesada. Nie ma to bynajmniej na celu utrudniania ludziom życia, lecz jest jak najbardziej właściwe. Chodzi jednak o to, że ludzie nie mają do tego serca, nie zastanawiają się nad tym, co myśli Bóg ani nie doceniają Bożych intencji. Potrafią jedynie nieustannie stawiać Bogu wymagania, mówiąc: „Musisz mnie pobłogosławić! Musisz okazać mi łaskę! Musisz mnie prowadzić!”. A zatem co takiego robisz? Czy naprawdę potrafisz wypełniać swój obowiązek zgodnie ze swoim sumieniem i rozumem? Czy naprawdę potrafisz być sumienny, odpowiedzialny i lojalny? Jest to absolutne minimum, warunek, który musisz spełnić, aby Bóg spojrzał na ciebie łaskawie. Czyż nie jest to właśnie ten kierunek, w którym ludzie powinni dążyć, ciężko się przy tym trudząc? Skoro wierzysz w Boga, musisz dążyć do prawdy i do spełnienia Bożych wymagań – to jest kierunek, w którym ludzie powinni z całych sił zmierzać. Ludzie muszą ciężko pracować, aby podążać we właściwym kierunku. Wówczas ich dążenie do tego, by zadowolić Boga, nie będzie już jałowe.

Czy fałszywi przywódcy mają w swoich sercach jakieś wyobrażenie o tym, że chcą zadowolić Boga poprzez swoją wiarę w Niego? Czy mają odpowiednią postawę? Oczywiście, że nie. Mają jedynie tego rodzaju nastawienie, że chcą jakoś przebrnąć przez świat, i tak samo traktują Boga, w sposób niewiarygodnie wprost lekceważący i pogardliwy. Tego rodzaju postawa naprawdę okrywa hańbą Boga i jest bluźnierstwem przeciwko Niemu, i Bóg jej nienawidzi. Bóg dał im życie i wszystko, co człowiek posiada, a mimo to ich postawa wobec wszystkiego, czym Bóg ich obdarzył, wobec ustaleń, które Bóg czyni w związku z ich życiem, wobec Bożego posłannictwa i dzieła oraz wobec ich własnych obowiązków, jest postawą pogardy i lekceważenia. Co oznacza tutaj „lekceważenie”? Oznacza chęć przebrnięcia poprzez dni swojego życia i nietraktowanie niczego poważnie. Bóg najbardziej nienawidzi takiej ich postawy i dlatego pod żadnym pozorem takich ludzi nie zbawi. Co takiego powinniście tutaj zrozumieć? To, że nie wolno wam być tego rodzaju ludźmi. Niezależnie od tego, czy jesteś przywódcą, czy nie, czy masz ambicję i pragnienie zostania przywódcą, czy nie, musisz najpierw nauczyć się, jak się prowadzić i pod żadnym pozorem nie możesz być próżniakiem, obibokiem ani szumowiną. W swoim postępowaniu musisz okazywać uczciwą postawę, godność i poczucie odpowiedzialności – to właśnie jest absolutne minimum. Tylko w oparciu o takie podstawy ludzie mogą spełnić Boże wymagania i wypełnić Boże posłannictwo. Jeśli nie posiadasz nawet tak skromnych podstaw, to w ogóle nie ma o czym mówić.

3 kwietnia 2021 r.


Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (9)

Dwa kryteria oceny tego, czy przywódcy i pracownicy spełniają standardy

Omówiliśmy już w sumie osiem obowiązków przywódców i pracowników i, w związku z nimi, szczegółowo przeanalizowaliśmy różne przejawy charakterystyczne dla fałszywych przywódców. Czy przeanalizowawszy je w ten sposób, macie teraz pewne rozeznanie co do fałszywych przywódców? Czy sam będąc przywódcą, możesz uniknąć angażowania się w owe praktyki fałszywych przywódców? Czy jesteście w stanie świadomie wykonywać pracę i wypełniać obowiązki przywódców i pracowników, tak jak to wynika z zakresu odpowiedzialności, który omówiliśmy? Dzięki omówieniu zakresu odpowiedzialności przywódców i pracowników powinniście teraz w swoim sercu wiedzieć, w jaki sposób trzeba im wykonywać pracę, jakie szczegóły wiążą się z jej wykonywaniem, w jaki sposób mają ją wdrażać i jak praktykować bycie przywódcami i pracownikami, którzy spełniają standardy. Jeżeli potencjał danej osoby jest wystarczający, jeżeli posiada ona pewien stopień zdolności do pracy, a także dźwiga brzemię, to powinna być w stanie uniknąć wykazywania owych przejawów charakterystycznych dla fałszywych przywódców. A jeśli dana osoba ma potencjał i posiada pewien stopień zdolności do pracy, lecz nie dźwiga brzemienia, to czy jest w stanie być przywódcą, który spełnia standardy i wypełniać to, co wchodzi w zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników? (Nie). Jest to dla niej nieco trudne. Załóżmy, że przywódca dźwiga brzemię, a jego człowieczeństwo nie jest mierne, ale po prostu nie wie, jak wykonywać swoją pracę. Nie ma znaczenia, jak przeprowadza się z nim omówienie – on i tak nie wie, jak wdrożyć konkretną pracę i w niej uczestniczyć, nie potrafi znaleźć zasad ani kierunku. Nie wie również, jak udzielać wskazówek dotyczących konkretnych zawodów czy prac. Gdy pojawiają się problemy, tacy ludzie nie potrafią odnaleźć ich istoty i nie wiedzą, jak je rozwiązać. W rezultacie zawsze są bardzo bierni i powolni w każdej pracy, którą wykonują, czy też w każdej sprawie, którą się zajmują. Czy ktoś taki może wypełniać obowiązki przywódcy i pracownika? (Nie). Z jakiego rodzaju problemem mamy tu do czynienia? Choć ten typ człowieka jest bardzo entuzjastyczny, dźwiga brzemię i pragnie wykonywać swoją pracę, to jego potencjał jest zbyt mierny, nie posiada on zdolności do pracy i nie jest w stanie wziąć jej na swoje barki, wykonać konkretnych zadań czy rozwiązać konkretnych problemów; biorąc udział w jakiejkolwiek pracy, jedynie pozoruje, jest bardzo nierozgarnięty, otępiały i bierny. W rezultacie powstają liczne problemy, on tymczasem nie jest w stanie przystąpić do pracy nad nimi, nie wie, gdzie leży ich źródło, a tym bardziej nie potrafi ich omawiać i rozwiązywać; nie jest nawet w stanie zgłosić tych problemów Zwierzchnictwu i u niego szukać pomocy. Nie potrafi zatem wypełniać obowiązków przywódców i pracowników i nawet jeżeli zostanie wybrany na przywódcę, nie pełni dobrze tej funkcji – jest fałszywym przywódcą.

Teraz, gdy omówiliśmy osiem obowiązków przywódców i pracowników, czy jesteście w stanie podać podstawową definicję fałszywego przywódcy? W jaki sposób należy ocenić, czy dany przywódca wywiązuje się z odpowiedzialności spoczywającej na przywódcach i pracownikach, czy też jest fałszywym przywódcą? Na najbardziej podstawowym poziomie należy spojrzeć na to, czy są oni zdolni do wykonywania rzeczywistej pracy oraz czy mają odpowiedni potencjał. Następnie należy sprawdzić, czy są w stanie udźwignąć ciężar dobrego wykonywania tej pracy. Zignorować należy to, jak dobrze brzmią rzeczy, które mówią, oraz jak dobrze wydają się oni rozumieć doktryny, a także to, jak są utalentowani i uzdolnieni, gdy zajmują się sprawami zewnętrznymi – te rzeczy nie są istotne. Najistotniejsze jest to, czy taki ktoś potrafi właściwie realizować najbardziej fundamentalny element pracy kościoła, czy umie rozwiązywać problemy za pomocą prawdy i czy potrafi wprowadzić ludzi w prawdorzeczywistość. Ta praca jest najbardziej fundamentalna i niezbędna. Jeśli taka osoba nie jest w stanie wykonywać tych elementów rzeczywistej pracy, to bez względu na to, jak dobry jest jej potencjał, jak jest utalentowana, jak wiele jest w stanie znieść trudności i jaką potrafi zapłacić cenę, i tak jest fałszywym przywódcą. Niektórzy ludzie mówią: „Zapomnij, że nie wykonała żadnej rzeczywistej pracy. Ma dobry potencjał i jest zdolna. Jeśli trochę potrenuje, na pewno będzie w stanie wykonywać rzeczywistą pracę. Co więcej, nie zrobiła nic złego, nie popełniła żadnego zła ani też nie spowodowała zakłóceń czy zaburzeń – jak możesz mówić, że jest fałszywym przywódcą?”. W jaki sposób możemy to wyjaśnić? Nie ma znaczenia, jak bardzo jesteś utalentowany, jaki potencjał i ile wykształcenia posiadasz, ile sloganów potrafisz wykrzyczeć lub ile słów i doktryn jest w twoim zasięgu. Niezależnie od tego, jak bardzo jesteś zajęty lub wyczerpany w ciągu dnia, jak daleko podróżowałeś, ile kościołów odwiedziłeś lub ile ryzyka podejmujesz i cierpienia znosisz – żadna z tych rzeczy nie ma znaczenia. Liczy się to, czy wykonujesz swoją pracę zgodnie z dotyczącymi jej ustaleniami, czy dokładnie je wdrażasz, czy w ramach twojego przywództwa bierzesz udział w każdej konkretnej pracy, za którą jesteś odpowiedzialny, ile rzeczywistych problemów faktycznie rozwiązałeś, ile osób zrozumiało prawdozasady dzięki twojemu przywództwu i przewodnictwu oraz jak bardzo praca kościoła posunęła się naprzód i rozwinęła – liczy się to, czy osiągnąłeś te wyniki. Niezależnie od konkretnej pracy, w której wykonywanie jesteś zaangażowany, ważne jest to, czy konsekwentnie ją monitorujesz i nią kierujesz, a nie tylko stawiasz się na piedestale, wyłącznie wydając rozkazy. Poza tym znaczenie ma również to, czy podczas wykonywania swoich obowiązków wkraczasz w życie, czy potrafisz radzić sobie ze sprawami zgodnie z zasadami, czy posiadasz świadectwo wprowadzania prawdy w życie oraz wreszcie, czy potrafisz radzić sobie z rzeczywistymi problemami, z którymi borykają się wybrańcy Boga, i problemy te rozwiązywać. Te oraz inne im podobne kwestie są kryteriami pozwalającymi ocenić to, czy przywódca lub pracownik wywiązał się ze swojej odpowiedzialności. Czy powiedzielibyście, że kryteria te są praktyczne i sprawiedliwe wobec ludzi? (Tak). Są one sprawiedliwe wobec każdego. Nie ma znaczenia, jaki masz poziom wykształcenia, czy jesteś młody, czy stary, od ilu lat wierzysz w Boga, jaki jest twój staż pracy oraz ile słów Bożych przeczytałeś. Liczy się to, jak dobrze wykonujesz pracę kościoła po tym, jak zostałeś wybrany na przywódcę, jak skuteczny i wydajny jesteś w swojej pracy, oraz to, czy każdy element tej pracy postępuje w sposób zorganizowany i skuteczny, bez opóźnień. Są to główne kwestie poddawane ocenie przy określaniu tego, czy dany przywódca lub pracownik należycie wywiązuje się ze swojej odpowiedzialności.

Dzięki omówieniu, które przed chwilą przeprowadziliśmy, macie teraz dość jasne zrozumienie oraz wiedzę na temat zakresu odpowiedzialności przywódców i pracowników, dysponujecie także precyzyjnym sformułowaniem dotyczącym definicji i istoty fałszywego przywódcy. Najbardziej podstawowe kryterium służące do oceny tego, czy dana osoba jest fałszywym przywódcą, to sprawdzenie, czy jest ona zdolna do wykonywania rzeczywistej pracy, następnie zaś przyjrzenie się temu, czy faktycznie ową pracę wykonuje. Oto dwa główne kryteria: jednym z nich jest pytanie, czy ów człowiek jest kompetentny, czy też nie, drugie zaś to kwestia tego, czy jest chętny. Jesteście w stanie to zapamiętać? Niektórzy ludzie mówią: „Nie jestem przywódcą, dlaczego więc miałbym to zapamiętywać?”. Czy ta uwaga jest słuszna? (Nie). Dlaczego jest niesłuszna? Poprzez zrozumienie tych prawd ludzie mogą po pierwsze poznać samych siebie, a po drugie rozeznać się co do innych – oto są prawdy, które powinni rozumieć i posiadać, zaś niezrozumienie ich nie jest niczym dobrym. Przede wszystkim musisz ocenić, czy posiadasz potencjał i zdolność do bycia przywódcą zgodnie z zakresem odpowiedzialności przywódców i pracowników. Jeżeli ich nie posiadasz, to porzuć chęć, aby zostać przywódcą. Jeśli nie posiadasz potencjału potrzebnego przywódcy, lecz nadal chcesz nim być, to jest to ambicja; gdy tylko zostaniesz przywódcą, nie będziesz potrafił wykonywać rzeczywistej pracy i nieuchronnie staniesz się fałszywym przywódcą. Niektórzy mówią: „Mam duży potencjał; wyróżniam się na tle innych. Często wpadam na dobre pomysły, podsuwam mądre i dobre sugestie. Mam smykałkę do wszystkiego, co robię, a także stosunkowo obszerną wiedzę, bogate spostrzeżenia i doświadczenie. Czy to wszystko nie oznacza, że mogę być przywódcą?”. Powinieneś również ocenić samego siebie, aby upewnić się, czy masz poczucie odpowiedzialności, a następnie czy dźwigasz brzemię. Jeżeli masz tylko opinie na różne tematy, pragniesz jedynie coś robić i zawsze masz ogromne ambicje, ale nie jesteś w stanie ich zrealizować, nie wiesz, jak włożyć w to wysiłek i zapłacić cenę, i w ogóle nie jesteś skłonny zapłacić żadnej ceny – jeżeli stale chcesz, by twój umysł i serce pozostawały w stanie relaksu, lubisz bezczynność, swobodę i wygodne życie, nie lubisz zaś się zamartwiać ani być zajęty, obawiasz się zmęczenia i trudów – to nie nadajesz się na przywódcę i nie będziesz w stanie ani wziąć na swoje barki pracy przywódczej, ani jej wykonywać.

Właśnie podsumowaliśmy dwa kryteria oceny tego, czy dany przywódca spełnia standardy: czy jest on w stanie wykonywać rzeczywistą pracę i czy faktycznie ją wykonuje. Jeżeli ludzie rozumieją te dwa kryteria, to powinni mieć całkowitą jasność co do tego, czy są w stanie być przywódcami, dobrze wykonywać pracę kościoła, dokładnie wypełniać swoje obowiązki, a zostawszy przywódcami – spełniać standardy. Wy, którzy służycie obecnie jako przywódcy i pracownicy, czy macie teraz jakieś ścieżki i zasady służące temu, by ocenić, czy wykonaliście rzeczywistą pracę i wypełniliście obowiązki przywódców i pracowników? Dzięki omówieniu owych ośmiu obowiązków przywódców i pracowników powinniście być w stanie określić, jakie przejawy wykazują fałszywi przywódcy, i dokładnie podsumować, w jaki sposób przywódcy i pracownicy powinni wykonywać swoją pracę, a także to, w jakich obszarach swojej pracy macie braki, do czego się nie nadajecie lub w czym jesteście niewystarczająco konkretni, oraz jak macie od teraz wykonywać pracę – powinniście mieć przynajmniej takie spostrzeżenia. Jeżeli nie macie żadnych konkluzji czy spostrzeżeń dotyczących tego, jak być przywódcą bądź pracownikiem albo jak wypełniać obowiązki przywódców i pracowników, oznacza to, że wasz potencjał nie sprosta temu zadaniu. Co więcej, jeżeli jesteście zupełnie zdezorientowani w kwestii tego, jak rozeznać się co do fałszywych przywódców, to jeszcze dobitniej świadczy to o waszym miernym potencjale. Istnieje również szczególna okoliczność: są tacy, którzy mimo wysłuchania tych omówień, nie mają w sobie determinacji, by dążyć do prawdy czy wypełniać obowiązki przywódców i pracowników; tacy, którzy po prostu nie traktują tej sprawy poważnie czy nie biorą jej sobie do serca. Myślą: „Nie obchodzi mnie, kto jest fałszywym przywódcą. Tak czy inaczej, gdybym został przywódcą, robiłbym po prostu to, co nakazałoby mi Zwierzchnictwo. Nie musiałbym wkładać w to aż tyle wysiłku ani poświęcać temu tyle uwagi”. Gdy słuchają kazań, zachowują jedynie pozory i zabijają czas, z grubsza wiedzą, czego konkretnie dotyczy kazanie, ale są zbyt leniwi, by podsumować, jakie prawdy i Boże wymagania wobec człowieka są omawiane, i nie chcą wziąć sobie tych rzeczy do serca. Myślą: „Rozeznawanie się w tych sprawach wymaga zbyt wiele zachodu. W każdym razie wymagam od siebie tylko jednego, a mianowicie, bym nie czynił zła, nie powodował zakłóceń i niepokojów ani nie wyróżniał się z tłumu – to wystarczy. To takie proste! Oto wspaniały sposób na życie: nie stawiam sobie wysokich wymagań”. Jest to ich jedyna perspektywa niezależnie od tego, jak słuchają kazań, nikt też nie jest w stanie ich zmienić; nie ma znaczenia, w jaki sposób omawiasz prawdę, jaką metodę do tego wykorzystujesz ani co omawiasz – i tak nie jesteś w stanie dotknąć ich serc; nie obchodzi ich, czy słyszą te słowa, czy nie, nie ma to dla nich większego znaczenia. Człowiek tego pokroju brnie przez życie i nie bierze niczego na poważnie. Nie wspominając o omówieniu ośmiu obowiązków przywódców i pracowników – nawet jeżeli omówimy je wszystkie, oni i tak nie zrozumieją i nie będą w stanie podsumować żadnych zasad ani ścieżek. Ludzie tego pokroju nie miłują tego, co pozytywne, w kwestii prawdy czy jakichkolwiek pozytywnych rzeczy nie wykazują żadnego zainteresowania i nie są w stanie wykrzesać z siebie ani odrobiny energii, a zamiast tego interesują się jedzeniem, piciem i pogonią za przyjemnościami. Omawiając osiem obowiązków przywódców i pracowników, z jednej strony podsumowaliśmy pewne należące do nich obowiązki, a także sposób, w jaki powinni oni wykonywać swoją pracę i wypełniać swoje obowiązki; z drugiej zaś strony podsumowaliśmy pewne szczególne przejawy wykazywane przez fałszywych przywódców. Zakończyliśmy właśnie omawianie dwóch podstawowych zasad, dwóch kryteriów służących rozeznawaniu się co do fałszywych przywódców: jednym z nich jest to, czy dana osoba jest zdolna do wykonywania rzeczywistej pracy, a drugim to, czy, zrozumiawszy prawdozasady, faktycznie wykonuje ona rzeczywistą pracę. Stosowanie tych dwóch kryteriów jest jak dotąd najprostszą i najodpowiedniejszą metodą oceny tego, czy ktoś jest, czy nie jest fałszywym przywódcą.

Punkt dziewiąty: Precyzyjnie komunikuj, wydawaj i wprowadzaj w życie rozmaite ustalenia dotyczące pracy w domu Bożym zgodnie z jego wymaganiami, udzielając wskazówek, nadzorując i ponaglając, a także kontrolując i monitorując status ich realizacji (Część pierwsza)

Definicja i konkretne elementy ustaleń dotyczących pracy

Dziś omówimy dziewiąty obowiązek przywódców i pracowników: „Precyzyjnie komunikuj, wydawaj i wprowadzaj w życie rozmaite ustalenia dotyczące pracy w domu Bożym zgodnie z jego wymaganiami, udzielając wskazówek, nadzorując i ponaglając, a także kontrolując i monitorując status ich realizacji”. Biorąc pod uwagę ten obowiązek jako całość, co takiego przywódcy i pracownicy mają wdrożyć? (Różne ustalenia dotyczące pracy w domu Bożym). Centralnym elementem tego obowiązku jest to, w jaki sposób należy wdrażać różne ustalenia dotyczące pracy w domu Bożym – to jest najważniejsze zadanie przywódców i pracowników. Nie ma znaczenia, na jakim szczeblu jest się przywódcą bądź pracownikiem – każdy przywódca czy pracownik zawsze będzie miał do czynienia z ustaleniami dotyczącymi pracy, a także z konkretnym zadaniem, jakim jest wdrażanie owych ustaleń. Wdrażanie owych rozmaitych ustaleń jest istotne w pracy każdego przywódcy i pracownika; jest to zadanie bardzo ważne, bardzo szczególne i o fundamentalnym znaczeniu. Czy prowadząc rozważania na temat tego elementu, nie należy najpierw omówić, czym konkretnie są ustalenia dotyczące pracy? (Zgadza się). Czym więc one są? Co wchodzi w ich zakres i jaka jest ich definicja? Niektórzy pytają: „Czy zakres owych ustaleń nie obejmuje po prostu pewnych zadań i treści związanych z pracą kościoła? I czy ustalenia dotyczące pracy nie polegają po prostu na zarządzaniu tymi zadaniami i treściami oraz na ich przydzielaniu?”. Co sądzicie o tym objaśnieniu? Czyż to wszystko nie są słowa i doktryny? (Owszem). A co oznaczają „słowa i doktryny”? To, że choć żadne słowo objaśnienia nie brzmi niewłaściwie, to wysłuchawszy go, nadal nic nie rozumiesz; to tak, jakby w ogóle tego nie wyjaśniono. Podajmy najpierw definicję ustaleń dotyczących pracy w formie pisemnej – dzięki niej ludzie będą mieli podstawowe pojęcie na ten temat, a to pozwoli im zrozumieć i dowiedzieć się, czym dokładnie są owe ustalenia dotyczące pracy. Są to ustanowione przez dom Boży konkretne plany i wymagania związane z określonym elementem pracy; mają one być komunikowane i wdrażane przez przywódców i pracowników; są to też wymagania, zadania i metody przydzielane wszystkim członkom kościoła w związku z określonym elementem pracy – tak brzmi definicja ustaleń dotyczących pracy. A jakie elementy są objęte ustaleniami dotyczącymi pracy? Każdy zna rzeczownik „element”, lecz czy zakres owych elementów nie powinien obejmować jakiejś konkretnej treści? (Zgadza się). Jakie znacie treści? (Praca ewangelizacyjna i produkcja filmów). To dwa elementy. (Istnieją również pewne wymagania związane z życiem kościoła i ustanowieniem kościelnych organizacji administracyjnych). Jaka jest jeszcze inna praca? (Praca polegająca na oczyszczaniu kościoła, a także pewne zadania związane z kościelnymi systemami zarządzania). Oto konkretna treść ustaleń dotyczących pracy: punkt pierwszy to praca administracyjna kościoła. Jest to największy ze wszystkich elementów pracy; jeżeli praca administracyjna nie będzie dobrze wykonywana, to w ogóle nie będzie żadnej pracy kościelnej. Punkt drugi to praca personelu. To spory element pracy. Punkt trzeci to praca ewangelizacyjna. Ona także stanowi duży element. Punkt czwarty to różne rodzaje pracy wykwalifikowanej. Zakres tej pracy jest dosyć duży i obejmuje produkcję filmową, pracę z tekstami, tłumaczenia, muzykę, produkcję wideoklipów, sztukę i tak dalej. Punkt piąty stanowi życie kościoła. Punkt szósty to praca związana z zarządzaniem zasobami. Punkt siódmy to praca oczyszczania. Punkt ósmy obejmuje sprawy zewnętrzne. Punkt dziewiąty – pomoc kościoła. Na przykład to, w jaki sposób kościół rozwiązuje trudności powstałe w domach braci i sióstr, to, jak sobie z nimi radzi, a także odwiedzanie braci i sióstr w więzieniu oraz zapewnienie opieki ich rodzinom i tym podobne – wszystko to wchodzi w zakres pomocy kościoła. Punkt dziesiąty to plany kryzysowe. Czasem kościół wprowadza pewne środki nadzwyczajne. Na przykład, gdy wybuchła pandemia, przyjął stosowny model izolacji. Tego rodzaju plany wchodzą w zakres pracy w sytuacjach kryzysowych. Zasadniczo ustalenia dotyczące pracy obejmują te dziesięć punktów. Jakikolwiek inny, pomniejszy element lub wyjątkowa okoliczność zawierają się w owych wymienionych punktach – praca kościoła obejmuje bowiem właśnie te dziesięć głównych punktów. Tak w zasadzie wygląda zakres różnych ustaleń dotyczących pracy, wydawanych przez dom Boży, zgadza się? (Owszem). Teraz, gdy punkty te zostały potwierdzone, wszyscy powinniście odrobinę lepiej rozumieć ustalenia domu Bożego dotyczące pracy i wiedzieć, że to właśnie są główne elementy owej pracy. Oto zakres wymagań domu Bożego w odniesieniu do obowiązków przywódców i pracowników. W konsekwencji, niezależnie od tego, czy jesteś przywódcą, czy pracownikiem, zakres twojej pracy i obowiązki, które musisz wypełnić, nie mogą być oderwane od owych elementów zawartych w ustaleniach dotyczących pracy – wszystkie te elementy są niezbędne. Poza owymi elementami pracy, spośród rzeczy, które masz ochotę zrobić, uczyń cokolwiek, co potrafisz robić dobrze, a dom Boży nie będzie ci stawiał żadnych dodatkowych wymagań związanych z wykonywaniem obowiązków. Stąd też, podczas wykonywania swojej pracy powinieneś zastanawiać się nad tym, jak zrealizować wspomniane elementy, jakie wymagania są zawarte w ustaleniach domu Bożego dotyczących pracy, jaką konkretną pracę musisz wykonać, jak ją wdrożyć, czy jest ona wdrażana prawidłowo, jak wyglądają bieżące postępy, czy podejmowałeś właściwe działania związane z pracą, czy któryś z elementów pracy nie został wykonany dobrze lub w którymś z nich występują wypaczenia i wady, a także czy wszystkie osoby biorące udział w danym elemencie pracy faktycznie pracują – musisz stale mieć na uwadze te kwestie. Czy teraz, gdy zrozumieliście konkretne elementy wchodzące w zakres ustaleń dotyczących pracy, konieczne jest, bym podał proste wyjaśnienie każdego z tych elementów? A może myślicie: „Przez wiele lat mieliśmy styczność z tymi elementami pracy i rozumiemy je wszystkie; nie ma potrzeby, aby ponownie je wyjaśniać – omów lepiej coś ważnego. Ten temat nie jest aż tak ważny, nie ma znaczenia, czy go znamy, czy nie, i nie chcemy o nim słuchać”? Czy niezbędne jest dalsze wyjaśnianie tego tematu? (Tak). Jako że jest to konieczne, porozmawiajmy o tym w prostych słowach. Wybiorę kilka elementów, które są wam stosunkowo mało znane, które nie są tak konkretne, a nieco abstrakcyjne, i omówię je.

I. Praca administracyjna

Zacznijmy od omówienia pierwszego punktu, czyli pracy administracyjnej. Praca ta jest stosunkowo abstrakcyjna, nie dość konkretna i wielu ludzi jej nie rozumie. Szczególnie ci, którzy wierzą w Boga tylko przez krótki czas, tak naprawdę nie wiedzą nic o powstaniu kościoła i jego pracy administracyjnej i nie wiedzą, czym jest administracja. Administracja ta nie jest tym samym, co dekrety administracyjne wydawane przez Boga. Ta praca administracyjna obejmuje ona głównie konkretne postanowienia domu Bożego związane z dziełem zakładania kościołów. A jaka jest treść owych konkretnych postanowień? Określają one sposób podziału kościołów, liczbę osób w każdym kościele, sposób nadawania kościołom nazw i tak dalej. W ustaleniach dotyczących pracy zastrzeżono, że kościoły mają być podzielone ze względu na swoje naturalne położenie geograficzne, przy czym można sklasyfikować jako kościół od 30 do 50 mieszkających stosunkowo blisko siebie osób. Przykładowo: powiedzmy, że obszar A obejmuje trzy lub cztery wioski; jeżeli zamieszkuje w nich 50 wiernych, to można ich sklasyfikować jako kościół. Ludzie ci będą mieli swoje własne godziny i miejsca zgromadzeń, przywódców kościoła i diakonów, a także określoną pracę kościelną do wykonania, a wszystkim tym zarządzać będzie ów kościół. To jest postanowienie dotyczące podziału kościołów i liczby należących do nich członków. Jednocześnie za kościół odpowiadał będzie określony okręg – ten, w którym ów kościół się znajduje. Okręg ten będzie odpowiedzialny za różne elementy pracy w owym kościele, takie jak życie kościelne, to, czy są tam odpowiedni przywódcy i diakoni, dystrybucja ksiąg zawierających słowa Boże, wdrażanie różnych ustaleń dotyczących pracy, komunikowanie wymagań ze strony Zwierzchnictwa i tak dalej. Dom Boży dysponuje określonymi ustaleniami dotyczącymi pracy, obejmującymi takie kwestie jak liczba kościołów wchodzących w skład okręgu i liczba okręgów składających się na region, a także to, które regiony odpowiadają za dane okręgi, a które okręgi za dane kościoły, czyli jednostki administracyjne. W prostych słowach: jest to praca administracyjna i wchodzi ona w zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników. Jakie zatem obowiązki powinni wypełniać przywódcy i pracownicy? Muszą oni dokonywać podziału kościołów zgodnie z ich naturalnym położeniem geograficznym i lokalizacją oraz stosownie do ustaleń dotyczących pracy. Jeżeli z czasem liczba osób w danym kościele rośnie, to ów kościół powinien zostać ponownie podzielony z uwzględnieniem jego liczebności i położenia geograficznego. Przykładowo: jeżeli dany kościół powiększy się z 50 do 80 osób, to powinien zostać podzielony na dwa kościoły; jeśli te dwa kościoły łącznie powiększą się z 80 do 150 osób, wówczas powinny one zostać rozdzielone pomiędzy trzy kościoły. Czyż to, że dany kościół rozrósł się do 70, 80 lub 100 osób i nie został jeszcze podzielony na dwa kościoły, nie dowodzi, iż jego przywódcy i pracownicy nie rozumieją pracy administracyjnej domu Bożego? (Zgadza się). W takich momentach przywódcy i pracownicy powinni przeczytać ustalenia dotyczące pracy, odnoszące się do tego tematu – kościelny podręcznik poświęcony ustaleniom dotyczącym pracy zawiera konkretne postanowienia. Jeśli kościół zostanie podzielony na dwa nowe kościoły, to każdy z nich musi wybrać niezbędnych przywódców i pracowników, takich jak przywódcy kościoła, diakoni i tak dalej. Czym zatem powinni się zajmować przywódcy i pracownicy? Powinni oni wiedzieć i mieć pojęcie o tym, ile osób znajduje się w danym kościele i jaki jest status jego organizacji. To jest kościelna praca administracyjna, która stanowi największy element pracy kościoła. Kościół powinien istnieć wszędzie tam, gdzie są wybrańcy Boży, a gdy już zostanie założony, przywódcy i pracownicy muszą wziąć odpowiedzialność za każdy aspekt pracy owego kościoła, jak dystrybucja ksiąg ze słowami Bożymi, zarządzanie członkami kościoła i wdrażanie ustaleń dotyczących pracy po to, by ci poznali treść owych ustaleń. Praca administracyjna obejmuje głównie zakładanie kościołów, a także ustanawianie ich organizacji administracyjnej i personelu – wszystko to są konkretne zadania w ramach pracy administracyjnej. Jacy ludzie zwykle najczęściej natrafiają na ten element pracy? Kościoły nowych wierzących, zespoły ewangelizacyjne, a także przywódcy regionalni, okręgowi i kościelni na obszarach, na których szerzona jest ewangelia – wszyscy oni częściej mają do czynienia z tą pracą. Ponadto praca administracyjna obejmuje również szczególne zadanie, jakim jest rozdzielanie kościołów na te pełnoetatowe, te na część etatu, zwykłe kościoły oraz na grupy B – i jest to kolejne zadanie, które powinno być wykonywane przez przywódców i pracowników. Przywódcy i pracownicy powinni mieć pojęcie o tym, jak rozdzielać kościoły, a zasada ich podziału polega na przyporządkowywaniu ludzi do różnych kościołów w zależności od tego, jakie wykonują obowiązki, na oddzielaniu ludzi, którzy wykonują obowiązki, od tych, którzy ich nie wykonują, a także tych, którzy pracują w pełnym wymiarze czasu, od tych, którzy mają niepełny wymiar czasu pracy – oto kolejna, szczególna i konkretna praca administracyjna.

II. Praca personelu

Drugi punkt to praca personelu. Obejmuje ona wybieranie, mianowanie i zwalnianie przywódców i pracowników wszystkich szczebli. Ustalenia dotyczące pracy zawierają konkretne postanowienia co do systemów wyborczych, co do tego, jakiego pokroju osoby mają być wybierane na przywódców i pracowników, a także co do metod i konkretnych wymogów związanych z wyborami. Istnieją również pewne wyjątkowe okoliczności: na przykład, gdy bracia i siostry dopiero co się poznali, niewiele o sobie wiedzą i nie są w stanie wytypować odpowiednich przywódców i pracowników w drodze wyborów – co należy wówczas zrobić? W takim przypadku można awansować i wyznaczać ludzi, sprawdziwszy, kto względnie nadaje się do bycia przywódcą, a następnie dowiedziawszy się o nich więcej, omówiwszy to i sprawdziwszy kilka drobnych rzeczy – po tym wszystkim można ich mianować. Szczególnego rodzaju ustaleniem dotyczącym pracy jest również sytuacja, w której Zwierzchnictwo planuje duży projekt lub wyznacza kilka osób na kierowników. Istnieje jeszcze jedna szczególna okoliczność: ma ona miejsce wtedy, gdy ktoś pisze do Zwierzchnictwa raport, zawiadamiając, że taki a taki przywódca nie wykonuje rzeczywistej pracy i kroczy ścieżką antychrysta, Zwierzchnictwo zaś, po zweryfikowaniu raportu, wydaje ustalenie, iż owego przywódcę należy zwolnić z zajmowanego stanowiska. Oto kolejne ustalenie dotyczące pracy personelu. Krótko mówiąc, praca związana z personelem obejmuje wybieranie, mianowanie i odwoływanie przywódców i pracowników kościelnych wszystkich szczebli. Ten element pracy jest stosunkowo prosty i łatwy do zrozumienia.

III. Praca ewangelizacyjna

Trzeci punkt to praca ewangelizacyjna. Stanowi ona pierwszy obszerny element konkretnej pracy zawodowej, po pracy administracyjnej i pracy personelu w domu Bożym. Dom Boży poczynił wiele kolejnych ustaleń dotyczących tego elementu pracy, tworząc konkretne ustalenia odnoszące się do potencjalnych odbiorców ewangelii, zasięgu geograficznego jej głoszenia oraz sposobów i środków, za pomocą których ma ona być głoszona. Jednocześnie dom Boży dysponuje również konkretnymi stwierdzeniami zawartymi w ustaleniach dotyczących pracy, a odnoszącymi się do różnych ksiąg zawierających słowa Boże, filmów i wideoklipów oraz programów rozrywkowych niezbędnych do głoszenia ewangelii, a nawet stwierdzeniami dotyczącymi różnego rodzaju powszechnych pojęć i pytań często zadawanych przez potencjalnych odbiorców ewangelii. Niektóre stwierdzenia mogą nie być przedstawione konkretnie w formie pisemnej, ale wiele z nich pojawia się podczas ustnych, werbalnych omówień. Praca ewangelizacyjna stale postępuje i jest kontynuowana, a w miarę jej postępów dom Boży opracował konkretne ustalenia dotyczące pracy i postanowienia co do nieustannie pojawiających się kwestii, z którymi stale trzeba się mierzyć, a także ustalił pewne konkretne wymagania i zadania dla pracowników i diakonów ewangelizacyjnych oraz osób nadzorujących pracę ewangelizacyjną. Choć na tym późniejszym etapie dom Boży nie mówi zbyt wiele na temat ustaleń dotyczących pracy ewangelizacyjnej, to ten aspekt prawdy jest bardzo często omawiany w kościele. W szczególności po tym, jak ewangelia zaczęła rozprzestrzeniać się za granicą, dom Boży poczynił pewne konkretne ustalenia dotyczące pracy nad tłumaczeniami na różne języki. Tłumacze i pracownicy ewangelizacyjni, którzy znają różne języki obce, dają z siebie wszystko, aby wspólnie współpracować przy tego rodzaju pracy, a dom Boży zainwestował liczne zasoby ludzkie tego typu, aby współdziałały przy pracy ewangelizacyjnej – jest to zgodne z ustaleniami domu Bożego dotyczącymi pracy. Krótko mówiąc, Zwierzchnictwo stale osobiście przewodzi pracy polegającej na szerzeniu ewangelii, pyta o nią, śledzi ją i nadzoruje. Zatem jakie obowiązki związane z tym elementem pracy powinni wypełniać przywódcy i pracownicy? Obecność osoby nadzorującej pracę ewangelizacyjną nie oznacza, że przywódcy i pracownicy mogą pozostać zupełnie bierni, nie poświęcać tej pracy ani trochę uwagi, nie wnikać w nią i tak po prostu ją ignorować, myśląc: „Niech praca postępuje, jak sobie chce. To i tak mnie nie dotyczy. Ja odpowiadam za życie kościoła i za różne rodzaje pracy wykwalifikowanej. Problemy z pracą ewangelizacyjną to nie moja sprawa”. Czy to jest właściwe? (Nie). To jest zaniedbywanie odpowiedzialności. Najważniejszym elementem spośród wszystkich prac wykonywanych w domu Bożym, na którym powinna skupiać się uwaga przywódców i pracowników, jest praca ewangelizacyjna. Może i nie uczyniono cię osobą bezpośrednio odpowiedzialną za ten element pracy, ale musisz wnikać w to, jak bardzo się ona rozwija i na jakim etapie są jej postępy – musisz śledzić te sprawy, wiedzieć o nich i mieć nad nimi kontrolę. Szczególnie jeśli chodzi o niektórych ważnych pracowników, takich jak głosiciele ewangelii i podlewający w zespołach ewangelizacyjnych, a także osoby nadzorujące pracę ewangelizacyjną, musisz stale trzymać rękę na pulsie, a jeśli pojawią się jakieś problemy z takim personelem, to musisz je szybko rozwiązywać – po tym, jak praca ta została ci przydzielona, nie powinieneś umywać od niej rąk. Ponadto musisz regularnie kontrolować wszystkich głosicieli ewangelii zaangażowanych w pracę polegającą na jej szerzeniu, w tym głosicieli ewangelii w kościołach i na pierwszej linii online, a także podlewających działających w każdym zespole, i nimi kierować. Ustalenia domu Bożego dotyczące pracy od dawna stanowią, że wszyscy głosiciele ewangelii i podlewający muszą przejść specjalne szkolenie. Czym jest specjalne szkolenie? Chodzi o to, że należy dopilnować, by głosiciele ewangelii i podlewający mieli jasne zrozumienie prawd dotyczących wizji i potrafili klarownie wyjaśniać te zagadnienia. Jeżeli jakikolwiek aspekt prawd wizji nie jest dla nich całkowicie klarowny, to należy często go omawiać, a im dokładniejsze jest zrozumienie u głosicieli ewangelii i podlewających, tym lepiej. Dom Boży dysponuje ustaleniami dotyczącymi pracy w tym zakresie, czyż nie? (Zgadza się). Dzieło głoszenia ewangelii to konkretny i skomplikowany element pracy, na którą składa się wiele odrębnych zadań. Należy dopilnować, by każde zadanie było wykonane dobrze i pilnie monitorowane, a jest to posłannictwo wyznaczone przez Boga. Każde zadanie musi być dobrze wykonane i należy dopilnować, aby jego rezultaty były coraz lepsze – jedynie to jest zgodne z intencjami Boga. Wszystkie inne rodzaje pracy wykwalifikowanej, takie jak produkcja filmowa, praca z tekstem, muzyka, sztuka i tłumaczenia, istnieją po to, by wspierać i wspomagać pracę ewangelizacyjną, ta zaś stoi na czele wszystkich prac. Dlatego ci, którzy wykonują różne obowiązki, muszą dobrze wykonywać swoją pracę i osiągać wyniki wymagane przez Boga. W ten sposób będą mieli udział w dziele szerzenia ewangelii. A to dlatego, że wszystkie inne rodzaje fachów istnieją w służbie szerzenia ewangelii i cała ta praca musi koncentrować się na dziele szerzenia ewangelii i zapewniać jej niekończące się zaopatrzenie. Obecnie wszystkie materiały, filmy i rozmaite wideoklipy potrzebne do głoszenia ewangelii powstają dzięki zakulisowemu wysiłkowi wielu wybranych przez Boga ludzi. Wszystko, co ci ludzie robią za kulisami, stanowi potężne wsparcie dla dzieła szerzenia ewangelii. W przeszłości dom Boży nie posiadał różnego rodzaju dzieł filmowych, nie dysponował wieloma pieśniami ani wideoklipami ze świadectwami pochodzącymi z doświadczenia. Polegał jedynie na pracownikach ewangelizacyjnych, którzy nieustannie dokonywali omówień. Owi pracownicy ewangelizacyjni mogli mówić tak długo, aż zaschło im w ustach, a i tak nie zawsze widzieli jakiekolwiek znaczące rezultaty i było im trudno kogokolwiek pozyskać. Po tym, jak kościół wyprodukował różnego rodzaju wideoklipy, praca zespołów ewangelizacyjnych stała się stosunkowo lekka i znacznie łatwiejsza niż wcześniej, wzrosła także jej efektywność. Niektórzy ludzie są uparci i konserwatywni w swoim myśleniu, a gdy głosisz im ewangelię, nie ma znaczenia, w jaki sposób omawiasz prawdę – to i tak nie skutkuje, a oni obstają przy swoich poglądach i odmawiają jej przyjęcia. Co wówczas robisz? Puszczasz im jeden czy dwa filmy ewangelizacyjne ze świadectwami, a ich poglądy ulegają przemianie i zaczynają oni żywić dobre uczucia względem prawdziwej drogi. Gdy ponownie zaczynają poszukiwać, w ich sercach nie ma już żadnych wielkich barier czy przeszkód, a gdy kolejnym razem omawiasz z nimi prawdę, z łatwością ją przyjmują. To dlatego, gdy pokazujesz potencjalnym odbiorcom ewangelii filmy wyprodukowane przez dom Boży, czytasz im słowa Boga lub pokazujesz wideoklipy ze świadectwami pochodzącymi z doświadczenia, rezultaty są naprawdę widoczne – jest to skuteczniejsze niż gdybyś wypowiedział do nich dowolną liczbę słów. Nie ma znaczenia, kto szuka prawdziwej drogi i ją bada – najpierw spraw, by ten ktoś obejrzał kilka filmów, a następnie przeczytał więcej słów Bożych. Tym samym utorujesz mu drogę. Następnie omów z nim prawdę, by wyzbył się pojęć, które posiada. Dzięki temu wszystko pójdzie o wiele sprawniej. W dzisiejszych czasach ci, którzy badają prawdziwą drogę, obejrzeli już w Internecie wiele wyprodukowanych przez dom Boży filmów i wideoklipów ze świadectwami, a przede wszystkim przeczytali dużo słów Bożych; zanim zaczęli szukać i badać, już żywili dobre uczucia względem prawdziwej drogi i właściwie rozpoznali w niej prawdziwą drogę. Czy czegoś się dowiedzieliście z tych materiałów? Owe produkowane przez dom Boży filmy, wideoklipy z recytacjami słów Bożych i te o świadectwach pochodzących z doświadczenia, wideoklipy z hymnami i tak dalej są niezwykle skuteczne w niesieniu świadectwa o Bogu! Nie ma potrzeby mówić na próżno, prowadząc omówienia i dyskutując z potencjalnymi odbiorcami ewangelii; obejrzawszy te wideoklipy, będą oni w stanie przyjąć prawdziwą drogę. Dzięki temu ci, którzy głoszą ewangelię, oszczędzają wiele czasu; pokazuje to także, jak niezwykłą moc ma wszelkie dodatkowe wsparcie w głoszeniu ewangelii! Istnieje taka obfitość różnego rodzaju zasobów służących głoszeniu ewangelii! Wielu jej potencjalnych odbiorców jest zdumionych, gdy zagląda do Internetu, by zapoznać się z dziełem Bożym, na stronie internetowej domu Bożego można bowiem znaleźć tak wiele treści! Jest tam bardzo wiele słów Bożych, mnóstwo wszelkiego rodzaju filmów i wideoklipów, a także wszystko, czego człowiek może potrzebować w kwestii świadectw pochodzących z doświadczenia. Zaiste jest to rezultat dzieła i przewodnictwa Ducha Świętego! Wszystko to w istocie wzięło się z dzieła Bożego. Nie ma znaczenia, jak usilnie wielki, czerwony smok i świat religijny szerzą bezpodstawne plotki i oszczerstwa – ich wysiłki są bezskuteczne. Tak czy inaczej, uzyskane wyniki i owoce zebrane dzięki wszystkim elementom pracy domu Bożego są dla wszystkich jasne jak słońce; są to fakty dokonane za sprawą słów Bożych.

W dziele szerzenia ewangelii królestwa wszystkie elementy pracy w domu Bożym są zorganizowane bardzo metodycznie i przebiegają w uporządkowany sposób. Dzieło szerzenia ewangelii jest kluczowym, długotrwałym i żmudnym elementem pracy. Dlatego ci, którzy podejmują się pracy ewangelizacyjnej, bez względu na to, czy są osobami nadzorującymi, czy zwykłymi pracownikami ewangelizacyjnymi, powinni w swoich sercach utwierdzić znaczenie tej pracy. Chociaż pracujecie na pierwszej linii ewangelizacji i wykonujecie swoje obowiązki, to na waszych tyłach, czyli za kulisami, wiele braci i sióstr wykonuje różnego rodzaju prace pomocnicze i to oni są siłą, która wspiera dzieło szerzenia ewangelii. Co mam przez to na myśli? Cała praca w domu Bożym koncentruje się na szerzeniu ewangelii, a i obowiązki wykonywane przez wszystkich wybrańców Bożych temu służą. Każdy brat i siostra, którzy wykonują jakieś obowiązki, mają swój udział w pracy ewangelizacyjnej, a każdy element pracy jest ściśle z nią związany. Krótko mówiąc, każdy element pracy, łącznie z samą pracą ewangelizacyjną, stanowi obowiązek, który powinien być dobrze wykonywany po to, aby dawać świadectwo dziełu Bożemu; każdy element pracy jest ściśle związany z tą najważniejszą, jaką jest świadczenie o Bogu. Dokładnie tak jest. Z tego względu dom Boży stawia dzieło szerzenia ewangelii na szczycie listy wszystkich elementów swojej pracy; zajmuje ono pierwsze miejsce pośród wszystkich rozmaitych elementów pracy domu Bożego – jest to w pełni słuszne. To ważna, żmudna i wieloletnia praca, a każdy wybraniec Boży, każda osoba, która podąża za Bogiem, musi być wytrwała, cierpliwa i mieć dość wiary, by przygotować się do należytego wykonywania tej pracy i stoczenia tak długiej bitwy. Nie ma znaczenia, czy wytrwasz 10, 20 czy 30 lat – zawsze musisz zachować lojalność wobec Boga, poświęcić swoje życie i żywotność dziełu szerzenia ewangelii, być osobą lojalną wobec Boga aż do końca. To ważny obowiązek, który każdy człowiek podążający za Bogiem jest zobligowany wziąć na swoje barki; to obowiązek każdego, a zarazem posłannictwo, które Bóg każdemu wyznacza.

Czy za sprawą Mojego omówienia wszyscy czujecie w sercach entuzjazm i zaczęliście uznawać pracę ewangelizacyjną za ważną? Niektórzy ludzie już wcześniej mówili: „Nie mam żadnego technicznego fachu, nie potrafię grać ról i nie mógłbym być aktorem, nie mam solidnych podstaw, jeśli chodzi o posługiwanie się słowem, a zatem nie umiem pisać artykułów, nie rozumiem muzyki, a o sztuce wiem jeszcze mniej. Przydzielono mnie do zespołu ewangelizacyjnego właśnie dlatego, że nie jestem w niczym dobry. Czyż zespoły ewangelizacyjne nie są jak zapomniany regał w domu Bożym? A skoro wylądowałem na takim zapomnianym regale, to czy mam jeszcze jakąkolwiek nadzieję na dostąpienie zbawienia?”. Czy tak właśnie jest? Jeżeli naprawdę w taki właśnie sposób rozumiesz tę sytuację, to źle zrozumiałeś Boga: głoszenie ewangelii jest nieodłącznym obowiązkiem każdego człowieka. Jeśli nie jesteś w niczym dobry i nie masz żadnego technicznego fachu, a jedyne, co potrafisz, to głoszenie ewangelii, ustalone zostanie, iż będziesz wykonywać swoje obowiązki w zespole ewangelizacyjnym. To twoja ostatnia szansa mająca sprawić, że nie zostaniesz zmarnowany jako materiał, lecz wykorzystany na tyle, na ile się da, abyś w jak największym stopniu wykonywał swoją funkcję jako istota ludzka. W niczym nie jesteś dobry i wszystko, co robisz, robisz bez polotu, ale potrafisz dobrze wykonywać obowiązek głoszenia ewangelii, a nawet jeśli zostaniesz poproszony o przeprowadzenie selekcji pośród jej odbiorców, możesz to uczynić w sposób praktyczny i przekazać potencjalnych odbiorców ewangelii, których znalazłeś, jej głosicielom. Jednocześnie możesz stopniowo uczyć się, jak głosić słowa Boże, dzieło Boga i Jego intencje, a także przyprowadzać ludzi przed oblicze Boga. Czyż nie jest to twoim obowiązkiem? Inni ludzie osiągają pewne rezultaty, angażując się w pracę z tekstami, produkcję filmową i inne rodzaje pracy, lecz ty nie potrafisz robić takich rzeczy, nie masz żadnych szczególnych talentów ani darów, a jednak poświęcasz swoje siły pracy ewangelizacyjnej, dajesz z siebie wszystko i wypełniasz swój obowiązek, a także bierzesz na barki posłannictwo wyznaczone ci przez Boga – czyż to wszystko nie są dobre uczynki? To także są dobre uczynki i Bóg będzie o nich pamiętał. W ten sposób wypełniają się następujące słowa: w kwestii wykonywanych przez ludzi obowiązków nie ma rozróżnienia na to, co nadrzędne albo podrzędne; liczy się tylko to, czy wykonujesz swój obowiązek lojalnie i czy czynisz to w sposób, który spełnia standardy. Bóg traktuje wszystkich sprawiedliwie i jednakowo; jako że nie potrafisz nic robić, poproszono cię o głoszenie ewangelii – uczyniono to, by umożliwić ci wykonywanie ostatniej dostępnej funkcji w okolicznościach, w których nie jesteś w stanie podjąć się żadnego innego obowiązku. Dzięki temu otrzymujesz szansę i promyk nadziei; nie zostajesz pozbawiony prawa do wykonywania swojego obowiązku. Bóg nadal ma dla ciebie posłannictwo i nie jest do ciebie uprzedzony. Zatem ci, którzy zostali przydzieleni do zespołów ewangelizacyjnych, wcale nie trafiają na zapomniany regał ani nie są porzucani, lecz wykonują po prostu swoje obowiązki w innym miejscu. Czy teraz, dzięki omówieniu ustaleń dotyczących pracy ewangelizacyjnej, pozytywnie ją postrzegacie i nie macie już co do niej żadnych błędnych mniemań? (Zgadza się). Czy więc staniecie się z tego powodu próżni? Nie ma znaczenia, jakie obowiązki wykonują ludzie – Boże wymagania wobec nich się nie zmieniają: Bóg pragnie ich lojalności i szczerości. Jeżeli mówisz: „Nie wychylam się, nie stanę się próżny, po prostu robię to, o co prosi mnie Bóg”, lecz jesteś nielojalny i nieszczery, to i tak na nic. Nie ma znaczenia, jak pojmujesz pracę ewangelizacyjną – w każdym razie, jeśli wykażesz się lojalnością i szczerością, będziesz wykonywać swoje obowiązki w sposób spełniający standardy. Bez względu na to, jak dobry masz stosunek do obowiązku głoszenia ewangelii czy jak pozytywne jest twoje nastawienie do owego obowiązku, jeśli nie jesteś w stanie znieść trudów, nie masz w sobie wytrwałości ani lojalności, to również nic z tego nie wyjdzie. Stąd też nie ma znaczenia, gdzie zostajesz umieszczony, w jakim przebywasz czasie czy miejscu, z jakimi ludźmi się stykasz i jakie wykonujesz obowiązki. Bóg zawsze będzie cię widział i badał najskrytsze zakamarki twojego serca. Nie sądź, że skoro jesteś członkiem zespołu ewangelizacyjnego, to Bóg nie poświęca ci uwagi albo że cię nie widzi, więc możesz robić, co ci się żywnie podoba. Nie myśl też, że skoro przydzielono cię do zespołu ewangelizacyjnego, to nie masz już żadnej nadziei na zbawienie, i w konsekwencji nie podchodź do tego ze zniechęceniem. Oba te sposoby myślenia są błędne. Nie ma znaczenia, gdzie zostajesz umieszczony czy jaki masz wykonywać obowiązek – to jest to, co powinieneś robić, i trzeba, byś czynił to sumiennie i odpowiedzialnie. Wymagania Boga wobec ciebie nie ulegają zmianie, a zatem nie powinno się zmieniać także twoje podporządkowanie Bożym ustaleniom. Status pracowników ewangelizacyjnych jest taki sam jak status osób wykonujących inne obowiązki; miarą wartości danej osoby nie jest to, jaki obowiązek wykonuje, ale raczej to, czy dąży do prawdy i czy posiada prawdorzeczywistość. To wszystko, co omówię w odniesieniu do pracy ewangelizacyjnej, owego obszernego i szczególnego elementu pracy.

IV. Różne rodzaje pracy wykwalifikowanej

Czwarty punkt to różne rodzaje pracy wykwalifikowanej. Obejmuje on produkcję filmową, pracę z tekstami, muzykę, sztukę, tłumaczenia i tak dalej. Niektórzy mówią: „My, kostiumografowie, również bierzemy udział w produkcji filmów. Czy projektowanie kostiumów jest uznawane za rodzaj pracy?”. Tworzenie kostiumów zalicza się do prac związanych z produkcją filmową i muzyką; jest to rodzaj pracy pomocniczej, która łączy się ze wspomnianymi zadaniami. Na każdym etapie dom Boży posiada określone ustalenia dotyczące pracy, które obejmują konkretne wymagania dla tego rodzaju fachów. Niektóre z nich są komunikowane na piśmie, a inne ustnie podczas omówień przeprowadzanych na zgromadzeniach. Niezależnie od tego, w jaki sposób są one komunikowane, przywódcy i pracownicy powinni wziąć na swoje barki odpowiedzialność za owe ustalenia, notować konkretne wymagania wydawane przez dom Boży w odniesieniu do danego elementu pracy, porządkować te zapiski, a następnie zapewniać ich konkretne omówienie i angażować się w ich szczegółowe wdrażanie. To również stanowi obszerny element pracy – jest to drugi konkretny element po pracy ewangelizacyjnej. W kwestii tego konkretnego elementu pracy dom Boży wymaga od całego personelu trudniącego się różnymi fachami nieustannego zgłębiania wiedzy zawodowej związanej z własnymi obowiązkami, a także poszukiwania informacji w celu ustalenia, co może się przydać w pracy domu Bożego. Jednocześnie dom Boży nieprzerwanie omawia prawdozasady i zaopatruje ludzi w konkretne plany dotyczące różnych rodzajów pracy wykwalifikowanej. Czasem te rodzaje pracy są omawiane wspólnie ze wszystkimi kierownikami i członkami zespołu, a czasem wyłącznie z przywódcami, pracownikami i kierownikami odpowiedzialnymi za dany element pracy. Nie ma znaczenia, czy są one komunikowane i omawiane na piśmie, czy podczas zgromadzeń – w każdym przypadku te rodzaje pracy są stale ulepszane i ujednolicane, są też w związku z nimi podejmowane konkretne ustalenia zgodne z potrzebami w ramach pracy ewangelizacyjnej. Powiedzmy na przykład, że dom Boży produkuje film o stosunkowo nowej tematyce i jest on nakręcony całkiem profesjonalnie. Umieszczony w sieci uzyskuje dość wysoki wskaźnik klikalności. Wobec tego dom Boży opracowuje konkretne wymagania dla tego rodzaju pracy, opierając się na informacjach zwrotnych i na potrzebach w ramach pracy ewangelizacyjnej. Krótko mówiąc, ten element pracy jest stale podsumowywany i ulepszany, a także wciąż się rozwija.

W przypadku różnego rodzaju pracy wykwalifikowanej ustalenia domu Bożego nakładają na ludzi obowiązek pogłębiania wiedzy, znajdowania nauczycieli oraz różnego rodzaju zasobów i materiałów dydaktycznych, z których można się uczyć. Weźmy na przykład śpiew; znalezienie nauczyciela, od którego można się uczyć i pobierać lekcje śpiewu, to również konkretne ustalenie dotyczące pracy. Usłyszawszy takie ustalenie, przywódcy i pracownicy powinni znaleźć nauczyciela odpowiedniego do tej pracy zgodnie z wymaganiami Zwierzchnictwa i poprosić go, aby udzielał lekcji naszym śpiewakom; by pomógł im w zgłębianiu odpowiedniej wiedzy na temat muzyki wokalnej oraz prawidłowego sposobu śpiewania; rzecz jasna trzeba również znaleźć klasyczne utwory, z których można się uczyć. Trzeba nieprzerwanie studiować fachową wiedzę na temat komponowania muzyki i śpiewu chóralnego; ustalenia domu Bożego dotyczące pracy stale wymagają od ludzi ciągłego studiowania fachowej wiedzy związanej z ich obowiązkami, nauki korzystania z pewnych zaawansowanych i praktycznych metod i tak dalej. Ustalenia i wymogi dotyczące pracy nie są wydane raz na zawsze – od przywódców i pracowników wymaga się za to częstego omawiania owych ustaleń, przewodzenia osobom zaangażowanym w pracę zawodową, umożliwiania im dalszego kształcenia i dążenia do tego, by różne rodzaje pracy wykwalifikowanej rozwijały się i były pogłębiane w sposób ciągły i skuteczny, a nie stały w miejscu. Niektórzy ludzie myślą w ten sposób: „Ustalenia dotyczące pracy zostały nam wydane dzisiaj, a zatem musimy po prostu praktykować je w tym miesiącu i na tym koniec. Jeżeli w przyszłości Zwierzchnictwo nie wspomni nic na ten temat, to być może nie będziemy musieli dalej ich praktykować”. Czy tak rzeczywiście jest? (Nie). Przywódcy i pracownicy absolutnie nie mogą myśleć w ten sposób, lecz powinni od czasu do czasu zasięgnąć informacji i zapytać: „Jak ci idzie nauka tego fachu? Czy napotykasz jakieś trudności? Czy coś jest niezgodne bądź sprzeczne z zasadami? Kto osiągnął najlepsze wyniki w nauce, kto jest najbardziej utalentowany, a kto najszybciej opanował tę sztukę? Przestudiowawszy owe teorie, jak myślisz, które z wyuczonych przez ciebie rzeczy nadają się do wykorzystania w pracy domu Bożego?”. Ponadto, przywódcy i pracownicy muszą zadawać osobom z zespołów ewangelizacyjnych uczącym się języków obcych pytania, takie jak: „Od ilu lat uczysz się tego języka obcego? Jak ostatnio idzie ci nauka? W ilu rozmowach dziennie jesteś w stanie uczestniczyć? Czy potrafisz przetłumaczyć ogólne terminy duchowe? Czy możesz używać tego języka obcego do komunikowania prawd związanych z głoszeniem ewangelii? Obecnie lepiej radzisz sobie z mówieniem czy pisaniem? Czy potrzebujesz nauczyciela, który pomoże ci w nauce? Czy jakaś inna osoba ma większe predyspozycje i umiejętności potrzebne do nauki języków obcych? Czy takich pracowników przybywa? Czy są tacy, którzy uważają, że nauka języka jest zbyt kłopotliwa i trudna, przez co nie chcą się już uczyć, rezygnują w pół drogi i pragną wykonywać w zamian inne obowiązki?”. Owe konkretne sprawy związane z tego rodzaju pracą muszą być od czasu do czasu rozpatrywane i nadzorowane. Jako że Zwierzchnictwo poczyniło konkretne ustalenia dotyczące pracy, kierownicy powinni wziąć pełną odpowiedzialność za owe konkretne zadania. Nie czekaj biernie na pytania ze strony Zwierzchnictwa; nawet jeżeli Zwierzchnictwo nie zapyta o nic przez sześć miesięcy lub przez rok, ty i tak nadal powinieneś dobrze wykonywać wszelką pracę, robić to najlepiej, jak potrafisz, i przez cały czas pozostawać w gotowości do przyjęcia jego kontroli i kierownictwa – to jest właściwe nastawienie. Wynika to z faktu, że ustalenia dotyczące pracy zostały określone i zakomunikowane, ty zaś jesteś odpowiedzialny za kontynuowanie pracy jako jej kierownik i dlatego powinieneś wypełniać swoje obowiązki. Jeżeli jednak nie jesteś w stanie wypełniać swoich obowiązków, to do niczego się nie nadajesz i powinieneś zostać zwolniony i wyeliminowany. Przywódcy i pracownicy powinni zatem często zastanawiać się nad tymi konkretnymi, przekazanymi przez Zwierzchnictwo ustaleniami dotyczącymi pracy oraz omówieniami, a także je omawiać, i następnie wdrażać je i kontynuować pracę w zależności od sytuacji. Powinni sprawdzić, które rodzaje pracy ostatnio zaniedbali, a których nie kontrolowali od dłuższego czasu, w których sami nie są zbyt dobrzy i o które ostatnio nie pytali, a także czyjego aktualnego statusu w związku z tym nie znają, a następnie temu właśnie się przyjrzeć. Co więcej, jeśli chodzi o różne rodzaje pracy wykwalifikowanej, dom Boży dokonał jeszcze jednego konkretnego ustalenia: wymaga on ciągłego poszukiwania, szkolenia i awansowania właściwych, utalentowanych osób. Co zatem powinni uczynić przywódcy i pracownicy, gdy otrzymają takie ustalenia dotyczące pracy? Muszą zwrócić uwagę, czy ktoś nadaje się do jej wykonywania. Jeżeli jacyś ludzie nadają się do wykonywania tego rodzaju pracy, lecz nie pojmują zbyt dobrze technicznej strony danego fachu, to należy ich szybko dokształcić oraz zorganizować im naukę i szkolenie w tym zakresie. Krótko mówiąc, różne rodzaje pracy wykwalifikowanej również stanowią ważny element pracy. Praca ta obejmuje bardzo wiele dziedzin, jej zakres również jest rozległy, dom Boży poczynił zaś wiele konkretnych ustaleń jej dotyczących. W odniesieniu do tego elementu pracy wymagane jest ciągłe kształcenie, podsumowywanie i pogłębianie, a także znalezienie odpowiednich zasad potrzebnych do przeprowadzania ciągłej standaryzacji. Ponadto, utalentowane osoby, które nadają się do wykonywania takich obowiązków, muszą być stale szkolone. Tak wyglądają ustalenia dotyczące pracy, przewidziane dla obszernego elementu, jakim są różne rodzaje pracy wykwalifikowanej, i łatwo je też zrozumieć.

V. Życie kościoła

Piąty punkt to życie kościoła. Dom Boży poczynił konkretne ustalenia i postanowienia dotyczące treści, które w życiu kościoła są jedzone i pite, formatu życia kościoła oraz liczby ludzi, którzy takie życie prowadzą. Dom Boży dysponuje również odpowiednimi ustaleniami dotyczącymi pracy, które odnoszą się do formatu zgromadzeń i treści życia kościoła w szczególnych okolicznościach i sytuacjach. Tego rodzaju ustalenia dotyczące pracy są przeważnie wydawane w formie pisemnej. Ustalenia dotyczące pracy, które odnoszą się do życia kościelnego nowych wierzących w różnych krajach – format i częstotliwość ich zgromadzeń, treści, które podczas nich jedzą i piją, i tak dalej – są zasadniczo identyczne z ustaleniami dotyczącymi pracy związanej z życiem kościoła w przypadku etnicznych Chińczyków, z wyłączeniem pewnych szczególnych okoliczności. Właśnie przedstawiłem wam zarys zakresu ustaleń dotyczących pracy związanej z życiem kościoła: obejmuje on zarówno treść jedzonych i pitych słów Bożych, jak i treść omówień poświęconych prawdzie, przeprowadzanych podczas zgromadzeń w ostatnim okresie, oraz format owych omówień. Na przykład to, że podczas omówień na zgromadzeniach nie może dominować jeden człowiek; maksymalny czas, przez jaki każda osoba może zabierać głos; to, jak obchodzić się z ludźmi, którzy mówią rozwlekle i wyrażają się niejasno, i tak dalej – ustalenia dotyczące pracy zawierają szczegółowe stwierdzenia odnoszące się do wszystkich tych konkretnych rzeczy związanych z życiem kościoła i zgromadzeniami. Przywódcy i pracownicy są z jednej strony odpowiedzialni za wydawanie i komunikowanie owych ustaleń dotyczących pracy, z drugiej strony zaś za klarowne omawianie ich wraz z braćmi i siostrami – tym samym umożliwiają wszystkim członkom kościoła ich zrozumienie i przyjęcie, po czym ci muszą już tylko ściśle je realizować i ich przestrzegać. W szczególności trzeba powstrzymać te osoby, które przemawiając na zgromadzeniach, często zbaczają z tematu, powodują zakłócenia, wypowiadają słowa i doktryny oraz wykrzykują slogany – w ustaleniach dotyczących pracy znajdują się konkretne postanowienia odnoszące się do tego rodzaju szczególnych okoliczności. Ustalenia dotyczące pracy, które odnoszą się do życia kościoła, mają związek głównie z różnymi kwestiami dotyczącymi zgromadzeń; nie są skomplikowane, lecz bardzo proste, i bez względu na to, jakie obowiązki wykonuje dany człowiek, wystarczy, że będzie przestrzegał zasad zawartych w owych ustaleniach. Przykładowo: podczas zgromadzeń zespoły ewangelizacyjne muszą po prostu przestrzegać zasad zawartych w ustaleniach dotyczących pracy i odnoszących się do życia kościoła – nie ma w nich nic szczególnego. Pozostałe zespoły po prostu wykonują różne prace, lecz gdy chodzi o kwestie takie jak zgromadzenia, omówienia prawdy, modlitewne czytanie słów Bożych i omawianie osobistych doświadczeń, to wszystko jest takie samo – nie wykracza się poza ten zakres. Ludzie ci muszą po prostu praktykować zgodnie z aktualnymi postanowieniami domu Bożego dotyczącymi treści, które w życiu kościoła są jedzone i pite, formy, jaką przyjmują omówienia, oraz formatu zgromadzeń. Jeżeli tylko warunki na to pozwalają, ludzie mogą spotykać się stacjonarnie, w przeciwnym razie można organizować zgromadzenia online. Powinno to być bardzo proste i klarownie nakreślone. Niektórzy członkowie kościoła są rozproszeni po różnych kontynentach i krajach, w Europie czy na Bliskim Wschodzie – w takiej sytuacji konieczne są zgromadzenia online. To lokalne kościoły decydują o tym, kiedy i z jaką częstotliwością organizują zgromadzenia; dom Boży nie określa konkretnych postanowień dotyczących tej sprawy ani w nią nie ingeruje. Dlaczego dom Boży w to nie ingeruje? Niektórzy ludzie w kościele nie wykonują swoich obowiązków w pełnym wymiarze czasu; mają pracę i rodziny, żyją w rozmaitych warunkach, a ponadto strefy czasowe w poszczególnych krajach są różne, przez co ludzie ci muszą mieć możliwość samodzielnego decydowania o tym, ile razy w tygodniu się gromadzą i w jakich godzinach takie zgromadzenia powinny się odbywać. Dom Boży nie dokonuje konkretnych postanowień w tym zakresie, lecz raczej podaje pewną zasadę. Określił on zakres tego, jak często w ciągu tygodnia nowi wierzący mają się gromadzić, istnieje też różnica między tym, ile razy na tydzień gromadzą się ci, którzy wykonują obowiązki, a ile ci, którzy ich nie wykonują. Czy istnieją ustalenia dotyczące pracy, zgodnie z którymi nowi wierzący mają gromadzić się siedem razy w tygodniu? (Nie). Od czego zatem zależy liczba zgromadzeń, jakie nowi wierzący powinni odbyć w ciągu tygodnia? (To zależy od czasu, jakim dysponują nowi wierzący). Gromadzenie się najwyżej dwa lub trzy razy, a przynajmniej raz w tygodniu, jest całkowicie właściwe. Niektórzy mówią: „Ludzie w naszej okolicy poza sezonem rolniczym są zupełnie bezczynni, więc chcą gromadzić się codziennie – odpowiadałyby nam nawet zgromadzenia organizowane dwa razy dziennie. Naprawdę chcemy się spotykać”. Serca nowych wierzących są pełne entuzjazmu i wciąż chcą oni zrozumieć więcej prawd. Jeśli warunki rodzinne im na to pozwalają, to dobrze, że proszą o możliwość uczestniczenia w większej liczbie zgromadzeń, o ile nie ma to wpływu na ich codzienne życie. Konkretna liczba zgromadzeń, jakie ludzie mają odbywać każdego tygodnia, powinna być ustalana w zależności od sytuacji rodzinnej i zawodowej wybrańców Bożych na danym obszarze – dom Boży nie wydaje konkretnych postanowień w tej kwestii. Ci z wybrańców Bożych, którzy mają ku temu warunki, mogą gromadzić się częściej, a wówczas zrozumieją więcej prawd i szybciej osiągną życiowy rozwój. To dobrze. Jednakże ci, którzy nie mają odpowiednich warunków, nie będą w stanie tak często się gromadzić i dobrze, jeśli dadzą radę uczestniczyć przynajmniej w jednym lub dwóch zgromadzeniach tygodniowo. Decyzja o tym, ile razy w tygodniu kościoły na różnych obszarach mają organizować zgromadzenia, należy do wybrańców Bożych i nikt nie powinien w to ingerować. Najważniejsze jest to, by zgromadzenia się odbywały, bo dzięki nim ludzie mogą zrozumieć prawdę, a nie z jakiegokolwiek innego powodu. Dlatego też o liczbie zgromadzeń w każdym kościele decyduje się w zależności od konkretnych panujących w nim warunków. Jeżeli wybrańcy Boży mają możliwość wzięcia udziału w dodatkowym zgromadzeniu tygodniowo, to jest to korzystniejsze dla ich życiowego rozwoju. Jeżeli są osoby, które nie dążą do prawdy i nie chcą uczestniczyć w większej liczbie zgromadzeń, to nie powinno się im tego narzucać. W szczególności nie należy tego wymagać od pracowników otrzymujących stałe wynagrodzenie, którzy są nieco bardziej zajęci i nie mają czasu na uczestniczenie w większej liczbie zgromadzeń. Bez względu na to, czy ludzie mają możliwość uczestniczenia w zgromadzeniach lub jak często się gromadzą, dom Boży nie wtrąca się ani nie narzuca żadnych ograniczeń. A to dlatego, że warunki i środowisko poszczególnych wierzących różnią się od siebie, nie można więc wywierać na nich żadnego przymusu. Co się tyczy jedzonych i pitych w życiu kościoła treści, to dom Boży w swoich ustaleniach dotyczących pracy dysponuje odpowiednimi postanowieniami, a od przywódców na wszystkich szczeblach kościoła oraz od braci i sióstr wymaga się, by mieli klarowne zrozumienie tych rzeczy. Przywódcy i pracownicy muszą dokładnie rozumieć, jakie konkretne zadania i sprawy mają być zrealizowane w ramach ustaleń dotyczących pracy, ustanowionych przez Zwierzchnictwo, a bracia i siostry muszą nadzorować przywódców i pracowników, by upewnić się, że wykonują oni tę pracę. Co się tyczy jedzonych i pitych w życiu kościoła treści oraz ustaleń dotyczących pracy, które odnoszą się do zgromadzeń i które muszą być rozumiane i przestrzegane, przywódcy i pracownicy mają osiągnąć konsensus z wybrańcami Boga – odstępstwa są absolutnie niedozwolone. Ustalenia dotyczące pracy, które mają zastosowanie w życiu kościoła, są bardzo proste i ludziom łatwo je zrozumieć, nie są też abstrakcyjne.

VI. Zarządzanie zasobami

Punkt szósty to zarządzanie zasobami. Mimo że praca związana z zarządzaniem zasobami nie wiąże się z częstym wydawaniem ustaleń dotyczących pracy, jak ma to miejsce w przypadku pracy ewangelizacyjnej lub różnych rodzajów pracy wykwalifikowanej, dom Boży i tak dysponuje konkretnymi ustaleniami dotyczącymi pracy w tym zakresie. Co obejmuje zarządzanie zasobami? Obejmuje ono sposób, w jaki przechowywane są zasoby, to, gdzie są przechowywane, kto nimi zarządza, a także na co są one przeznaczane, jak są zarządzane i przekierowywane w obliczu niebezpieczeństwa lub niesprzyjających warunków, a także innych szczególnych okoliczności. Ustalenia dotyczące pracy rzeczywiście zawierają postanowienia odnoszące się do wszystkich tych rzeczy, a jeśli chodzi o ten element pracy, przywódcy i pracownicy nie powinni czekać, aż Zwierzchnictwo wprost wyda rozkazy lub wprowadzi pewne ustalenia dotyczące pracy, i dopiero potem biernie przystępować do zarządzania zasobami. Jeżeli nie istnieją bezpośrednie ustalenia dotyczące pracy, wymagające od ciebie obchodzenia się z zasobami w określony sposób, i jeśli występują wyjątkowe okoliczności, a ty nie wiesz, jak obchodzić się z owymi zasobami i nie masz możliwości otrzymania w odpowiednim momencie odpowiedzi od Zwierzchnictwa, to co powinieneś zrobić? Bezpieczeństwo jest największym priorytetem, ty zaś jesteś odpowiedzialny za zabezpieczenie zasobów domu Bożego. Co się tyczy ksiąg ze słowami Bożymi wydrukowanych przez dom Boży, wraz z różnego rodzaju urządzeniami, artykułami spożywczymi, pieniędzmi i innymi tego rodzaju zasobami, przywódcy i pracownicy powinni przechowywać je wszystkie w bezpiecznych miejscach zgodnie z ustaleniami domu Bożego i nie pozwolić, by rzeczy te zawilgotniały, spleśniały lub zostały zjedzone przez owady, a tym bardziej, by zostały przejęte przez złych ludzi lub przez wielkiego, czerwonego smoka. Co więcej, oprócz należytego zarządzania owymi zasobami domu Bożego, przywódcy i pracownicy powinni również zachować ścisłą poufność; ludzie, którzy nie mają nic wspólnego z tymi sprawami, powinni być konsekwentnie trzymani z dala od wiedzy na ich temat, a ci, którzy już taką wiedzę posiadają, muszą nabrać wody w usta i nie wolno im wypowiadać się w niedyskretny sposób. Dom Boży dysponuje konkretnymi ustaleniami dotyczącymi tego elementu pracy i niewłaściwe jest wydawanie czy ujawnianie części z nich na piśmie. Jeżeli przywódcy i pracownicy wymyślą lepsze sposoby i metody postępowania w kwestii zarządzania zasobami, to rzecz jasna, trzymając się zasady dobrego zarządzania i zabezpieczania zasobów domu Bożego w celu uchronienia ich przed wszelkimi stratami, mogą przedyskutować tę kwestię z innymi przywódcami i pracownikami oraz samodzielnie podjąć decyzję. Jest to szczególny element pracy i konsekwentnie nie można pozwalać, by dowiedzieli się o nim ci, którzy nie potrafią trzymać języka za zębami, którzy nie mają poczucia odpowiedzialności, którzy kierują się niewłaściwymi motywami, którzy dopiero co zaczęli wierzyć i w swej wierze nie mają fundamentów, jak również ci, którzy stale pożądliwie spoglądają na zasoby domu Bożego. Rzeczy tych nie można wyraźnie określić w ustaleniach domu Bożego dotyczących pracy, lecz czyż przywódcy, pracownicy i godni zaufania strażnicy nie powinni być tego świadomi? (Powinni). Występuje tu szczególna okoliczność. Przyjmijmy, że nowo wybrany przywódca wierzy w Boga zaledwie od trzech lat, ma duży potencjał, jest pełen entuzjazmu i z pozoru wydaje się być bez zarzutu, ale nie wiadomo, jaki ma charakter, jak postrzega owe zasoby i czy nie jest chciwy. Kwestie te są niewiadome i niepewne, a bracia i siostry, którzy od dawna wierzą w Boga, nie znają dobrze tego człowieka; nie znają go w każdym calu. Co należy zrobić w takiej sytuacji? Gdy przychodzi czas na przekazanie mu pracy, powierza mu się wszelkie inne zadania – czy należy przekazać mu również pracę związaną z zasobami? (Nie). Dlaczego nie? Głównym zadaniem przywódców i pracowników jest nie tylko zarządzanie zasobami; stanowią one jedynie część ich pracy. Jeżeli zasobami rzeczywiście zarządza odpowiednia osoba, a ów nowo wybrany przywódca nie jest godny zaufania, to dobrze jest chwilowo nie powierzać mu tej pracy, gdyż nie wiadomo, czy długo będzie wierzył w Boga i czy będzie zdolny wytrwać. W przeszłości wybrano na przywódcę kościoła pewnego człowieka, który po objęciu stanowiska w pierwszej kolejności poprosił wybrańców Bożych o numery kont bankowych i hasła do kont, na których przechowywane były datki. Zapytał, kto ma numery kont bankowych i hasła, i naciskał na te osoby, aby natychmiast powierzyły mu ową pracę. Czy w tej sytuacji należy mu ją powierzyć? Nie martwił się on ani nie kłopotał żadną inną pracą, natomiast w związku z tą sprawą był wyjątkowo poważny i zaniepokojony – czy był to człowiek godny zaufania? Nie bierz kogoś za godnego zaufania tylko dlatego, że jest przywódcą lub pracownikiem. W rzeczywistości godni zaufania są jedynie strażnicy, którzy naprawdę zostali wybrani zgodnie z zasadami – oni są w stanie oddać życie, aby chronić zasoby domu Bożego. Tacy ludzie są najbardziej wiarygodni. Czy zatem wszyscy przywódcy i pracownicy są do tego zdolni? Niekoniecznie. W przeszłości pewien regionalny przywódca został schwytany przez wielkiego, czerwonego smoka i zaprzedał wszystkie zasoby kościoła, co doprowadziło do tego, że ogromną część z nich utracono. Gdyby nie wiedział, gdzie znajdują się dobra kościoła, i w związku z tym nie mógłby tego ujawnić, nawet gdyby śmiertelnie go pobito, czy wówczas zasoby domu Bożego poniosłyby straty? Właśnie dlatego, że wiedział za dużo, i nie mogąc już wytrzymać tortur i straszliwego bicia, wszystko wyśpiewał, a pieniądze te trafiły w ręce wielkiego, czerwonego smoka. Gdyby nie pozwolono, aby człowiek ten dowiedział się, gdzie znajdują się owe zasoby, i gdyby ten, który je ochraniał, był godny zaufania, to czy fundusze domu Bożego doznałyby uszczerbku i zostałyby siłą przejęte przez wielkiego, czerwonego smoka? Nie, nie doszłoby do tego. To poważna nauczka. Stąd też najważniejszą rzeczą w kwestii ustaleń dotyczących tej pracy jest to, że bezpieczeństwo ma być na pierwszym miejscu, że należy ograniczyć straty do absolutnego minimum, praca zaś zawsze powinna być wykonywana w bezpieczny sposób. Do zarządzania zasobami domu Bożego znajdź kogoś, kto będzie lojalny – to najbardziej niezawodny sposób działania. Choć osoba ta nie potrafi robić nic innego, będzie lojalna i na pewno uda jej się zabezpieczyć pieniądze, toteż posłużenie się nią do ochrony zasobów jest właściwą decyzją. Jako że ten element pracy zamyka się w jednym zadaniu, dotyczące go ustalenia są bardzo proste: należy znaleźć odpowiednich ludzi, którzy będą ochraniać zasoby, a także bezpieczne miejsce, w którym będzie je można przechowywać. Co więcej, ustalenia domu Bożego dotyczące pracy zawierają również konkretne postanowienia związane z przydzielaniem i wydawaniem zasobów domu Bożego; pieniądze można przeznaczać na niezbędne wydatki, ale nie na rzeczy niepotrzebne. Jest jeszcze jedna kwestia, a mianowicie to, że istnieje ścisły system regulacyjny obejmujący wydatki związane z zasobami, a dom Boży dysponuje określonymi postanowieniami dotyczącymi rozmaitych procesów i procedur, zgodnie z którymi wymagane są podpisy kilku osób i tak dalej. Zarządzanie, ochrona, wydatki i księgowość – istnieją konkretne ustalenia dotyczące pracy, które odnoszą się do wszystkich tych rzeczy.

VII. Prace oczyszczania

Punkt siódmy to praca oczyszczania. Dom Boży nieustannie dokonuje konkretnych ustaleń dotyczących także tego elementu pracy. Ustalenia dotyczące pracy są czynione z jednej strony z uwagi na potrzeby dzieła domu Bożego, z drugiej zaś opierają się na klasyfikacji i definicji różnych rodzajów ludzi, a także na przyporządkowaniu każdego według rodzaju, zgodnie z jego przejawami, po tym, jak został zdemaskowany. Dom Boży dysponuje zasadami postępowania z wszelkiego rodzaju antychrystami, złymi ludźmi i niedowiarkami; niektórzy są usuwani z szeregów osób wykonujących obowiązki, innych wydala się z kościołów, gdzie pełni się obowiązki w pełnym wymiarze czasu, i wysyła do kościołów działających w niepełnym wymiarze lub do tych zwykłych; jeszcze inni zostają usunięci ze zwykłych kościołów i wysłani do grup B, a istnieją też tacy, którzy są wprost usuwani lub wydalani. Dom Boży ciągle czyni ustalenia dotyczące pracy oczyszczania kościoła, a także dysponuje konkretnymi ustaleniami dotyczącymi pracy, odnoszącymi się do różnych rodzajów ludzi, którzy kwalifikują się do usunięcia. Biorąc pod uwagę postawy ludzi podczas wykonywania powierzonych im obowiązków oraz występki, których się w tym czasie dopuścili, jak również skażoną istotę przejawiającą się w różnych rodzajach ludzi, dom Boży finalnie opracowuje konkretne plany postępowania z takimi osobami. Stąd też sposób, w jaki dom Boży obchodzi się z różnego rodzaju złymi ludźmi, niedowiarkami i antychrystami, jest w pełni zgodny ze słowami Bożymi i z prawdozasadami, a także z intencjami Boga. W kwestii owych ustaleń dotyczących pracy: z jednej strony trzeba omawiać prawdozasady, by ludzie je zrozumieli i nauczyli się rozeznawać co do różnych rodzajów osób, z drugiej zaś strony konieczne jest wydawanie kościołom owych ustaleń, tak aby można je było omawiać i wdrażać. Tak czy inaczej, praca oczyszczania kościoła musi zostać wdrożona tak szybko, jak to możliwe i absolutnie nie wolno jej przerywać. Musi ona trwać dopóty, dopóki w kościele nie pozostanie ani jeden zły człowiek. To nie jest tak, że przywódcy i pracownicy mają wykonywać pracę oczyszczania tylko w momencie, kiedy Zwierzchnictwo wyda ustalenia dotyczące pracy, nakazujące oczyszczanie kościoła, a jeśli jakiś czas po owym oczyszczaniu ponownie okaże się, że w kościele są źli ludzie powodujący niepokoje, Zwierzchnictwo zaś nie podejmie w tej sprawie żadnych ustaleń, to przywódcy i pracownicy nie muszą się tymi złymi ludźmi przejmować ani ich usuwać – to po prostu się nie sprawdzi. Praca oczyszczania kościoła musi być w dalszym ciągu realizowana w uporządkowany sposób; dopóki istnieją ludzie, którzy muszą zostać usunięci lub wydaleni, dopóty praca oczyszczania musi być kontynuowana. Nie czekaj biernie, aż Zwierzchnictwo wyda rozkazy, aż przełożeni ci je zakomunikują ani aż więcej braci i sióstr na kogoś doniesie. Gdy tylko wybrańcy Boży kogoś zdemaskują i zgłoszą, przywódcy i pracownicy powinni rozpocząć dochodzenie i zająć się tą sprawą. Jeśli wstrzymają się z wysłaniem raportu i nie zajmą się sprawą, to wobec nich należy wszcząć dochodzenie i to nimi należy się zająć, a jeśli okaże się, że osłaniają złego człowieka, to powinni być wraz z nim usunięci z kościoła. Każdy przywódca czy pracownik, który nie wykonuje pracy oczyszczania kościoła, jest fałszywym przywódcą lub fałszywym pracownikiem i powinien natychmiast zostać zwolniony. Skoro wręcz osłania on i chroni złych ludzi, to można go scharakteryzować jako antychrysta, usunąć i wydalić z kościoła. To są konkretne postanowienia ustalone przez dom Boży, dotyczące pracy oczyszczania kościoła. Praca ta stanowi pilny priorytet i ma głębokie znaczenie. Powiedzcie Mi, czyż usuwanie takich ludzi z kościoła nie ma na celu jego oczyszczenia? Jeśli kościół został oczyszczony – to znaczy, jeżeli żadni źli ludzie nie wprowadzają w nim niepokojów, a pośród jego członków nie ma niedowiarków – to będzie prawdziwym kościołem, a także odnotuje najlepsze rezultaty w życiu kościelnym. Czyż nie byłby to kolejny wielki krok w kierunku urzeczywistnienia królestwa Chrystusa? Taki czysty kościół najlepiej przysłużyłby się szerzeniu ewangelii królestwa, gdyż wszyscy należący do niego posiadaliby prawdorzeczywistość, byliby zdolni nieść świadectwo o Bogu i zostaliby uczynieni kompletnymi jako lud Boży. Nie byłoby też żadnych złych ludzi, którzy wywoływaliby niepokoje. Rzecz jasna, taki kościół byłby najbardziej błogosławiony. Dlatego też oczyszczanie kościoła jest najbardziej znaczącym elementem pracy, wykonywanym w całości po to, aby uczynić otoczenie, w którym wybrańcy Boży wykonują swoje obowiązki, spokojniejszym i pozbawionym niepokojów ze strony złych ludzi. Ponadto dom Boży nie utrzymuje próżniaków, obiboków ani pasożytów, którzy pławią się w komforcie i jedzą chleb do syta. Wszyscy ci, którzy w ogóle nie wykonują obowiązków, a przeszkadzają ludziom, którzy to czynią, a także wszyscy ci, którzy wygłaszają lekkomyślne komentarze, wtrącają się i nie zajmują swoją właściwą pracą w kościele, również powinni zostać usunięci. Wszelkie rozmaite rodzaje ludzi zostały teraz w pełni ujawnione, a praca oczyszczania kościoła jest koniecznością i musi być wykonywana gruntownie i dobrze. Wszyscy ci źli ludzie, antychryści, niedowiarkowie, obiboki i pasożyty, którzy zostali zdemaskowani, to ci, co zostali wzgardzeni przez Boga i nie mają już szans na zbawienie. Gdyby kościół nie podjął się pracy oczyszczania, uderzyłoby to w dzieło szerzenia ewangelii. Dlatego też praca oczyszczania kościoła stanowi ważny element, który należy obecnie pilnie i dobrze realizować. Tylko ci przywódcy i pracownicy, którzy potrafią dobrze wykonywać pracę oczyszczania kościoła, są warci tego, by ich rozwijać, i nadal mogą pełnić swoje funkcje. Każdy przywódca czy pracownik, który utrudnia pracę oczyszczania kościoła, stanowi przeszkodę i barierę, wybrańcy Boży zaś muszą takie osoby demaskować i zgłaszać. Przywódcy i pracownicy wszystkich szczebli muszą najpierw gruntownie usunąć owe przeszkody i bariery utrudniające pracę kościoła; muszą się ich pozbyć – jest to zgodne z intencjami Boga. Jedynie to sprzyja płynnym postępom w ramach różnych elementów pracy kościoła i realizowaniu przez kościół woli Bożej, tak aby Bóg mógł zyskać pełnię chwały.

VIII. Sprawy zewnętrzne

Punkt ósmy obejmuje sprawy zewnętrzne. Praca nad sprawami zewnętrznymi nie jest dużym, ale też nie jest małym elementem pracy, i w ramach ustaleń domu Bożego dotyczących pracy istnieje kilka zasad odnoszących się do spraw zewnętrznych. Jedną z nich jest zapoznanie się z lokalnymi prawami i konkretnymi lokalnymi regulaminami. Oznacza to, że bez względu na to, co kościół robi w danym miejscu, i tak musisz najpierw poznać lokalne prawo – to jedna z zasad. Kolejna zasada mówi, że gdy napotykasz problemy związane ze sprawami zewnętrznymi, których nie rozumiesz lub co do których nie masz jasności, musisz skonsultować się z prawnikiem i właściwymi specjalistami w dziedzinie prawa, zamiast samodzielnie dokonywać nieprzemyślanych osądów; musisz opracować konkretne plany radzenia sobie z różnymi sprawami stosownie do zróżnicowanych warunków krajowych w poszczególnych państwach. Jak zatem powstają takie plany? Musisz postępować zgodnie z tym, co mówi prawnik, i pozwolić, by to on podejmował decyzje – nie dokonuj samodzielnie arbitralnych osądów ani postanowień. Sytuacja krajowa, polityka, prawa i regulaminy różnią się w zależności od państwa, więc nie należy działać, kierując się własnymi wyobrażeniami. Załóżmy na przykład, że widzisz kogoś, kto został napadnięty na ulicy w Chinach. Prawo w Chinach stanowi, że każdy przechodzień, który jest świadkiem takiego zajścia, może śmiało interweniować, najpierw łapiąc złodzieja, a następnie przekazując go policji. Jeśli to zrobisz, zostaniesz bohaterem, nie będziesz musiał ponosić żadnej odpowiedzialności prawnej i powinieneś otrzymać pochwałę. Tak wygląda sytuacja i system polityczny w Chinach i jest to rodzaj tradycyjnej chińskiej kultury – Chińczycy określają to przyjemnie brzmiącym mianem „tradycyjnej cnoty”. Natomiast na Zachodzie, zwłaszcza w krajach takich jak Stany Zjednoczone i Kanada, jeżeli zobaczywszy złodzieja, który coś kradnie, natychmiast go schwytasz i będziesz czekać na przyjazd policji, by go aresztowała, to jest to niewłaściwe – to łamanie prawa. Wynika to z faktu, że jesteś zwykłym obywatelem, a nie funkcjonariuszem organów ścigania i nie masz prawa nikogo aresztować; tylko policja ma do tego prawo. Gdy widzisz, że złodziej coś kradnie, możesz zgłosić to na policję, ale nie wolno ci samemu aresztować złodzieja. Jeśli przypadkowo zatrzymasz złodzieja, to działasz nielegalnie – takie jest prawo na Zachodzie. Na Zachodzie praktykowanie chińskiej „tradycyjnej cnoty” nie jest rzeczą właściwą; Zachód ma swoje własne prawa. Jeżeli w jakimś zachodnim kraju zobaczysz, że ktoś przewrócił się na ulicy, to co nakazuje tamtejsze prawo? Musisz podejść i zapytać: „Czy wszystko w porządku? Potrzebujesz pomocy?”. Jeżeli ów człowiek odpowie, że nie potrzebuje pomocy, wówczas możesz odejść. Jeżeli zobaczysz, że ktoś się przewrócił, ale nie zapytasz go, czy nic mu nie jest, ani nie sprawdzisz, czy wszystko z nim w porządku, tylko pójdziesz dalej, to złamiesz prawo. Jeśli spotkasz się z taką sytuacją w Chinach, to może to być oszustwo i nic ci nie grozi, jeżeli ją zignorujesz. Jeśli zapytasz: „Czy wszystko w porządku? Potrzebujesz pomocy?”, możesz mieć kłopoty, człowiek ten może cię oszukać, a wówczas możesz zapomnieć o tym, że jeszcze kiedykolwiek będziesz prowadzić dobre życie. Co mówią wam te dwa przypadki? Edukacja w różnych krajach i pośród różnych ras jest zupełnie inna, podobnie jak warunki i systemy społeczne oraz, rzecz jasna, prawa i przepisy. Co się tyczy pracy nad sprawami zewnętrznymi, z jednej strony osoby ją wykonujące muszą dokładnie rozumieć prawa, przepisy i regulacje związane z pracą kościoła, z drugiej strony mają także szerzyć pewną powszechną wiedzę życiową lub postanowienia prawne, które bracia i siostry powinni znać. Z tego względu dom Boży dysponuje ustaleniami dotyczącymi tego elementu pracy, wymagającymi od tych, którzy ją wykonują, by odnośnie do wszystkiego, co robią, zawsze najpierw sprawdzali stosowne prawa i przepisy państwowe. Szczególnie wtedy, gdy napotykają kwestie trudne do rozwiązania, muszą skonsultować się z prawnikiem, a nie ślepo wydawać własne osądy czy formułować rozwiązania zgodnie z myśleniem i logiką Chińczyków – to głupi i ignorancki sposób postępowania. Gdy już zrozumiesz te rzeczy, powinieneś wiedzieć, jakie znaczenie ma praca nad sprawami zewnętrznymi, jakie rezultaty ma ona przynieść, a także jak bardzo potrzebne jest to, by dom Boży poczynił takie ustalenia dotyczące pracy. Zakres tej pracy nie jest zbyt duży, toteż w większości przypadków wystarczy zadbać o to, by zaangażowany w nią personel miał jasne zrozumienie dotyczących jej ustaleń. Jeżeli jest to coś, co bracia i siostry muszą wiedzieć, to pomóż im to zrozumieć i pojąć. Praca nad sprawami zewnętrznymi jest także bardzo ważna, ponieważ nie może być tak, że bracia i siostry nie rozumieją praw i przepisów związanych z ich życiem i pracą za granicą. Dom Boży dysponuje konkretnymi ustaleniami dotyczącymi pracy, które odnoszą się do wszelkich wymagań w tym względzie, i trzeba je po prostu wdrożyć zgodnie z owymi ustaleniami. W razie zaistnienia szczególnych okoliczności dom Boży opracuje pewne rozwiązania awaryjne. Jeżeli jakieś zadanie ma związek ze sprawami zewnętrznymi, musisz skonsultować się z personelem zajmującym się takimi sprawami i sprawdzić, jakimi konkretnymi ustaleniami dom Boży dysponuje w odniesieniu do tego zadania – nie polegaj ślepo na swojej wyobraźni i nie podejmuj nieprzemyślanych działań. Takie postępowanie może przysporzyć kłopotów, a jego konsekwencje będą niewyobrażalne. Praca nad sprawami zewnętrznymi również zamyka się w pojedynczych zadaniach, nie jest skomplikowana i powinniście być w stanie odnaleźć większość konkretnych spraw w ustaleniach dotyczących pracy. Kiedy ludzie po raz pierwszy zaczynają pracować nad sprawami zewnętrznymi za granicą, może im się to wydawać nieco skomplikowane, ale gdy robią to już przez pewien czas, znajdują wzorce postępowania i metody i przestaje im się to jawić jako tak zawiłe. Z początku Chińczycy, którzy wyjechali za granicę, byli zgłaszani na policję za śmiecenie, za to, że zbyt późno kładli się spać i wstawali zbyt wcześnie, za trzymanie psów, które przeszkadzały ludziom swoim szczekaniem, za wieszanie ubrań na balkonach i za nieprawidłowe parkowanie – za wiele różnych rzeczy. W rezultacie policja stale pukała do ich drzwi, by dać im pouczenie, i dopiero po długim czasie zdali oni sobie sprawę, że są za granicą, a nie w Chinach. Stopniowo stali się czujni, zyskali pewną świadomość prawa i zaczęli rozumieć niektóre z zasad dotyczących życia, pracy, jazdy samochodem i tak dalej. Kiedy Chińczycy po raz pierwszy wyjechali za granicę, rozumieli jedynie pewne podstawowe normy postępowania i nie mieli zdroworozsądkowej wiedzy odnośnie do większości kwestii prawnych; byli jak dzikie zwierzęta, pozbawieni jakiejkolwiek świadomości prawa. Po kilku latach zyskali pewną wiedzę i zrozumieli niektóre zasady, jak gdyby zostali udomowieni, i nieco się poprawili.

IX. Pomoc kościoła

Punkt dziewiąty to pomoc kościoła. Dom Boży poczynił zawczasu ustalenia dotyczące pracy w związku z pomocą kościoła i jeśli osoby wykonujące swoje obowiązki w pełnym wymiarze czasu albo ich rodziny potrzebują pomocy, by związać koniec z końcem, przywódcy kościoła muszą rozwiązać ten problem. W owych ustaleniach znaleźć można konkretne plany wprowadzania ich w życie oraz zasady, dom Boży zawarł w nich również konkretne stwierdzenia i postanowienia. Co się tyczy braci i sióstr, którzy zostali uwięzieni za wiarę w Boga, przysparzając tym samym swoim rodzinom trudności w codziennym życiu, co się tyczy rodziców, którzy wykonując swoje obowiązki, przez długi czas przebywają poza domem i nie mają nikogo, kto mógłby zaopiekować się ich dziećmi, oraz co się tyczy chorych braci i sióstr, którzy przez wiele lat wykonywali swoje obowiązki – kościół powinien zapewnić im pomoc i zaradzić tym i innym trudnościom. Z owym elementem pracy wiąże się pewna szczególna okoliczność, chodzi mianowicie o to, że niektóre rodziny spełniają warunki, by gościć braci i siostry w swoich domach, lecz nie mają żadnego źródła dochodu – jak zatem należy radzić sobie z kosztami, które ponoszą oni w związku z goszczeniem braci i sióstr? To wchodzi w zakres pomocy kościoła. W ustaleniach dotyczących pracy można znaleźć odnoszące się do tego postanowienia, ewentualnie przywódcy i pracownicy mają możliwość rozsądnego rozdysponowania zasobów kościoła zgodnie z lokalną sytuacją, tak by można było udzielać gościny – kościół dysponuje konkretnymi postanowieniami co do wszystkich tych kwestii. Gdyby pojawiły się jakieś szczególne okoliczności wykraczające poza zakres tych konkretnych postanowień, wówczas przywódcy i pracownicy mogą omówić i przedyskutować tę sprawę oraz poczynić konkretne, rozsądne ustalenia, biorąc pod uwagę zwykłe standardy życia w danej okolicy. Choć nie jest to element pracy zakrojony na szeroką skalę, ani też szczególnie ważne zadanie, praca ta wchodzi w zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników i nie można jej pominąć. Jeżeli nikt nie potrzebuje wsparcia, by związać koniec z końcem, ani pomocy finansowej, to nie ma potrzeby, aby przywódcy i pracownicy usilnie starali się znaleźć ludzi, którzy tego potrzebują. Jeżeli jednak są tacy ludzie, to przywódcy i pracownicy nie powinni ich unikać, a tym bardziej ignorować, siedzieć z założonymi rękami lub udawać, że ich nie widzą. Powinni działać zgodnie z zasadami – to ich obowiązek.

X. Plany kryzysowe

Punkt dziesiąty to plany kryzysowe. Plany kryzysowe odpowiadają na szczególne problemy pojawiające się w każdym elemencie pracy domu Bożego. Nie ma znaczenia, czy wymagające pilnego rozwiązania problemy pojawiają się w pracy ewangelizacyjnej, administracyjnej czy w różnych rodzajach fachów, czy prowadzona jest sprawa związana z antychrystami lub fałszywymi przywódcami, ani czy rozpoznawana jest jakaś szczególna sytuacja, w której ludzie zostali wprowadzeni w błąd – wszystko to należy do kategorii planów kryzysowych. Przykładowo: jeśli ktoś powoduje zakłócenia i niepokoje lub jeśli jakiś antychryst zachowuje się samowolnie i autorytarnie, próbując ustanowić swoje własne królestwo i tak dalej, to gdy tylko dom Boży odkryje, że warto opracować ustalenia dotyczące pracy w celu konkretnego planowania na wypadek którejś z tych sytuacji, wówczas wyda odpowiedni komunikat na piśmie. Plany kryzysowe powstają z myślą o określonych sytuacjach kryzysowych, które w danym momencie mają miejsce w kościele, a Zwierzchnictwo opracowuje konkretne ustalenia dotyczące pracy zależnie od powagi okoliczności, a następnie wydaje je i komunikuje. Taki konkretny plan może odnosić się do dowolnego elementu pracy, jaką powinni wykonać przywódcy i pracownicy, o ile został on ustalony przez Zwierzchnictwo i o ile Zwierzchnictwo zobowiązało przywódców i pracowników do jego wdrożenia – wówczas przywódcy i pracownicy muszą go wydać i wdrożyć zgodnie z ustaleniami dotyczącymi pracy, poczynionymi przez Zwierzchnictwo. Nie wolno im podchodzić lekceważąco do tych ustaleń. Kiedy Zwierzchnictwo opracowuje tego rodzaju ustalenia dotyczące pracy, nie są one drugorzędne w stosunku do jakiejkolwiek pracy administracyjnej czy konkretnego fachu. Choć są one tylko tymczasowe, przywódcy i pracownicy i tak powinni je wydawać, komunikować oraz wdrażać, a także monitorować ich realizację, podobnie jak w przypadku oficjalnych ustaleń dotyczących pracy, a następnie relacjonować i raportować wszystko Zwierzchnictwu – to ich obowiązek. Plany kryzysowe nie są przypisane do żadnego konkretnego elementu pracy, co oznacza, że w jakimkolwiek momencie Zwierzchnictwo przydzieli zadanie, postawi jakiś wymóg lub przedstawi ustalenia dotyczące pracy przywódcom wszystkich szczebli na wszystkich obszarach, przywódcy i pracownicy nie mogą zignorować tego rodzaju pracy. Jako że są to ustalenia dotyczące pracy i są one wydawane przywódcom wszystkich szczebli i na wszystkich obszarach, praca ta wchodzi w zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników. Przywódcy i pracownicy nie powinni siedzieć z założonymi rękami ani klasyfikować pracy pod kątem jej zakresu lub tego, czy należy ona do nich, czy nie, ani też spekulować na temat tonu Zwierzchnictwa i tego, jak pilne są ustalenia dotyczące pracy, po to, by zdecydować, czy wdrażać je bez zbędnej zwłoki. Takie rzeczy nie powinny mieć miejsca, zaś przywódcy i pracownicy mają wykonywać tę pracę tak, jakby wykonywali oficjalne zadania, i ukończyć ją, podchodząc do tego jak do ważnego zadania i posłannictwa – taka spoczywa na nich odpowiedzialność. Istnieją plany kryzysowe na wypadek zaistnienia wyjątkowych okoliczności i jest to praca, jaką wykonuje się w szczególnych kontekstach. Kiedy dziać się będzie coś szczególnego i wyjątkowego, Zwierzchnictwo posłuży się owymi kontekstami i wydarzeniami, by skłonić przywódców i pracowników lub braci i siostry do skorzystania z tej sposobności, aby zacząć rozeznawać się co do ludzi i spraw, posługując się prawdą w bardziej praktyczny sposób – wszystko po to, by nauczyć się przenikać ludzi i sprawy oraz uzyskać większe zrozumienie prawdy. Ma to na celu umożliwić ludziom rozpoznawanie fałszywych przywódców i antychrystów. Co więcej, celem jest zapewnienie braciom i siostrom spokojnego, odpowiedniego i niezakłócanego otoczenia na potrzeby ich życia kościelnego. Ponadto ma to umożliwić ludziom uczenie się różnych rzeczy w odpowiednim czasie i odbywanie szkolenia; po jednym takim szkoleniu ludzie poczynią ogromne postępy w swoim życiu. W taki właśnie sposób Zwierzchnictwo szkoli przywódców i pracowników wszystkich szczebli, a także braci i siostry, w szczególności zaś tych z nich, którzy dążą do prawdy. Nie ma w tym żadnej złej woli; Zwierzchnictwo nie dręczy ludzi ani nie robi afery z niczego. Choć są to plany kryzysowe, czyli tymczasowe ustalenia dotyczące pracy, to nadal są one istotne i cenne, i mam nadzieję, że przywódcy i pracownicy wszystkich szczebli wraz z braćmi i siostrami będą potrafili to zrozumieć i podejść do nich we właściwy sposób.

W sumie wymieniliśmy 10 punktów objętych ustaleniami dotyczącymi pracy i w zasadzie zakończyłem już ich omawianie. Nie omówiłem ich bardzo szczegółowo, lecz to, co powiedziałem, wystarczy, by umożliwić wam zrozumienie i pojęcie tego, czym dokładnie są ustalenia dotyczące pracy i jaką konkretną pracę wykonuje dom Boży. Poza tym, pozwoliło wam to zrozumieć, co dokładnie Bóg czyni w kościele i pośród tych, których wybrał do pracy przy owych konkretnych elementach. Praca domu Bożego nie polega na angażowaniu się w przedsiębiorczość, politykę czy prawa człowieka ani w jakąkolwiek działalność handlową; elementy pracy wykonywanej przez dom Boży to te, które znaleźć można w ustaleniach dotyczących pracy. Dlatego też, gdy pewne partie rządzące i instytucje społeczne stale śledzą, badają i dociekają, co dzieje się z Kościołem Boga Wszechmogącego, być może przyglądając się temu – oglądając wideoklipy i strony internetowe domu Bożego – utwierdzają się w przekonaniu, że Kościół Boga Wszechmogącego to prawdziwa wiara i że nie angażuje się on w działalność polityczną żadnego kraju. Kościół Boga Wszechmogącego przez wiele lat cierpiał z powodu zaciekłego ucisku i ataków ze strony KPCh, a mimo to nadal głosi ewangelię i niesie świadectwo o Bogu, a także publikuje w internecie słowa Boże, prawdę i wszelkiego rodzaju wideoklipy zawierające świadectwa, przynosząc ogromne i rozliczne korzyści ludzkiemu społeczeństwu i w pełni udowadniając, że Bóg nieustannie wyraża prawdę i zbawia ludzkość w dniach ostatecznych. Partie i instytucje nieustannie prowadzą dociekania, a jaki jest tego rezultat? Czyż nie spotyka ich potworne rozczarowanie? Zastanawiali się oni nawet nad tym, jaką korzyść mogliby odnieść, przypinając naszemu kościołowi łatkę „sekty” i określając go mianem antypartyjnego i antypaństwowego. Teraz jednak widzą, że nie mogą tego zrobić: sądząc po ustaleniach dotyczących pracy, wydanych przez kościół na przestrzeni lat, nie mają możliwości przypięcia mu takich łatek, a ich dociekania poszły na marne. Jest to taka sama sytuacja, jak w owych dniach, gdy Żydzi obserwowali Pana Jezusa. Uczeni w piśmie, faryzeusze i wyżsi urzędnicy państwowi analizowali to, co Pan Jezus mówił i czynił, i odkryli, że nic z tego, co czynił, nie było sprzeczne z prawem ani nie miało charakteru politycznego, że wszystko, co Pan Jezus mówił i czynił, było słuszne, było prawdą i było całkowicie zgodne z Pismem Świętym, ostatecznie więc spotkało ich rozczarowanie. Świat religijny dostrzega dziś, że dom Boży produkuje coraz więcej filmów i wideoklipów zawierających świadectwa pochodzące z doświadczenia, w szczególności zaś rośnie liczba książek i recytacji słów Bożych – więc co oni sobie myślą? Jeżeli nie widzą, że wszystkie te rzeczy pochodzą od Boga, to naprawdę są niewiarygodnie głupi! To, co pochodzi od Boga, musi rozkwitać – taki jest owoc dzieła Ducha Świętego i nikt nie jest w stanie tego ukryć. Słowa Boże rozprzestrzeniły się teraz na cały świat, a prawdy, które Bóg wyraża, stoją otworem przed całą ludzkością; ukazanie się Boga i Jego dzieło płyną naprzód z potężną mocą, żaden naród ani żadna siła nie mogą się temu przeciwstawić. Wielki, czerwony smok został już zupełnie okryty hańbą i pokonany! Nieważne, w jaki sposób świat religijny próbowałby to potępić, nie jest w stanie oprzeć się Bożemu dziełu i ostatecznie może jedynie zostać wyeliminowany i zatopiony przez jego przypływ.

Skończyłem teraz omawianie elementów objętych ustaleniami dotyczącymi pracy. Czy w tym, co omówiłem, nie zawiera się cała praca wykonywana przez dom Boży? Widzicie tę pracę na własne oczy, słyszycie o niej na własne uszy, osobiście jej doświadczacie i zdajecie sobie z niej sprawę – nie ma w niej nic niejawnego. Wielki, czerwony smok ma dostęp do wszystkich ustaleń dotyczących pracy kościoła, wydanych na przestrzeni lat – posiada liczne i obszerne ustalenia. Bada je on każdego dnia, wciąż je bada i bada, aż w końcu dochodzi do takiego wniosku: „Jeżeli ci ludzie będą nieustannie głosić słowa Boże i w ten sposób nieść świadectwo o dziele Bożym, to będzie straszne! Oni wszyscy muszą zostać zgładzeni i nie wolno ich oszczędzać, nawet jeśli uciekną za granicę”. Jak widzisz, diabły nie są tym samym co zwyczajni zepsuci ludzie – będą one sprzeciwiać się Bogu aż do samego gorzkiego końca. Gdy zwyczajni zepsuci ludzie widzą świadectwa przekazywane przez kościół, potrafią je zrozumieć, uważają je za rozsądne i nie dopuszczają się żadnych prześladowań. Jednakże szatan i diabły tacy nie są. Gdy widzą, że podążasz za Bogiem i dajesz świadectwo o Nim, nienawidzą cię, chcą cię zabić i nie pozwalają ci żyć. Jeśli nie zrobisz tego, co ci każą, i nie będziesz ich czcił, to nigdy ci nie odpuszczą i nie dadzą ci żyć. Zaszczują cię na śmierć, gdziekolwiek się udasz; nawet jeśli zawędrujesz na krańce ziemi, i tak cię nie puszczą. Oto, co czyni wielki, czerwony smok. To jest niegodziwość szatana i różni się ona od zepsucia zwyczajnych ludzi. Musisz mieć jasność w tej kwestii.

Jak precyzyjnie komunikować i wdrażać ustalenia dotyczące pracy

I. Jak komunikować ustalenia dotyczące pracy

Te 10 punktów ustaleń dotyczących pracy stanowi zakres i przedmiot wszelkiego rodzaju różnorodnej pracy, jaką Bóg wykonuje w kościele i wśród wybrańców Bożych. Zrozumienie owego przedmiotu i zakresu pracy pomaga wybrańcom Bożym nadzorować przywódców i pracowników w kwestii jej dobrego wykonywania. Poza tym, przede wszystkim pomaga to przywódcom i pracownikom zrozumieć i pojąć zakres ich odpowiedzialności, pracę, którą powinni wykonywać, i obowiązki, jakie powinni wypełniać, a także daje im dokładną definicję tytułu „przywódcy i pracownicy”. Jakie są obowiązki przywódców i pracowników? Na czyje podobieństwo powinni oni żyć? Czy powinni być jak urzędnicy krajowego rządu? (Nie). „Przywódcy i pracownicy” – to nie jest urzędowe stanowisko ani oficjalny tytuł. To, czym oni są, należy zrozumieć, biorąc pod uwagę obowiązki, jakie wykonują, a także wyznaczone im przez Boga zadania oraz standardy, jakich spełnienia On od nich wymaga. Tym sposobem można dojść do względnie dokładnego zrozumienia miana „przywódców i pracowników”, a także uzyskać bardziej klarowną definicję tego miana. Jakie minimalne obowiązki powinni wypełniać przywódcy i pracownicy? Powinni oni precyzyjnie komunikować, wydawać i wprowadzać w życie każde ustalenie dotyczące pracy zgodnie z wymaganiami domu Bożego, tak jak wspomniano w punkcie dziewiątym. Bez względu na to, do jakiego aspektu odnosi się dane ustalenie dotyczące pracy, dopóki jest ono komunikowane za pośrednictwem przywódców i pracowników, dopóty muszą oni, zyskawszy w pełni dokładne zrozumienie owego ustalenia, bezzwłocznie i nieprzerwanie komunikować je kościołom. Jeśli zaś chodzi o tych, którym komunikowane są ustalenia dotyczące pracy, to jeżeli dom Boży wymaga, aby owe ustalenia były komunikowane przywódcom i pracownikom wszystkich szczebli, w tym ludziom pełniącym funkcje kaznodziejów, przywódców kościoła i diakonów kościoła, powinny one zostać zakomunikowane ludziom znajdującym się na tym szczeblu i tyle; jeżeli ustalenia dotyczące pracy mają zostać zakomunikowane każdemu bratu i każdej siostrze, to tak właśnie należy uczynić w ścisłej zgodności z wymogami domu Bożego. Jeżeli z uwagi na otoczenie komunikowanie ustaleń dotyczących pracy w formie pisemnej jest niedogodne i wiązałoby się z zagrożeniem bezpieczeństwa lub jeszcze większymi kłopotami, wówczas istotna i zasadnicza treść ustaleń dotyczących pracy powinna zostać w sposób dokładny zakomunikowana każdemu ustnie. Jak zatem należy to uczynić, aby móc uznać, że ustalenia dotyczące pracy zostały zakomunikowane? Jeżeli są one komunikowane na piśmie, należy potwierdzić, że wszyscy je otrzymali, że wszyscy o nich wiedzą i traktują je poważnie; jeśli są one komunikowane ustnie, to po ich zakomunikowaniu ludzie muszą zostać wielokrotnie zapytani o to, czy dokładnie je rozumieją i pamiętają, a wręcz mogą zostać poproszeni o to, by powtórzyli owe ustalenia – jedynie wówczas można uznać, że ustalenia dotyczące pracy rzeczywiście zostały zakomunikowane. Jeżeli ludzie potrafią powtórzyć i jasno wyrazić wymagane zasady domu Bożego oraz ich konkretną treść, dowodzi to, że ustalenia dotyczące pracy zostały już zakomunikowane ich umysłom, że je zapamiętali i wyraźnie je rozumieją. Tylko wówczas można uznać, że ustalenia dotyczące pracy rzeczywiście zostały zakomunikowane. Jeżeli sytuacja, otoczenie i inne tego typu czynniki pozwalają na zakomunikowanie ustaleń dotyczących pracy w formie pisemnej, wówczas bezwzględnie należy to uczynić w takiej właśnie formie; jeżeli nie można ich komunikować w formie pisemnej, gdyż nie pozwala na to otoczenie, a zamiast tego muszą one zostać zakomunikowane ustnie, wówczas należy potwierdzić, że to, co jest komunikowane ustnie, jest identyczne z ustaleniami dotyczącymi pracy, że nie są one przeinaczone i nie dodano do nich żadnego indywidualnego rozumienia oraz że zakomunikowany został oryginalny tekst – jedynie wówczas można uznać, że ustalenia dotyczące pracy zostały faktycznie i dokładnie zakomunikowane. Ustalenia dotyczące pracy powinny być komunikowane w całości zgodnie z ich konkretnym brzmieniem; nie należy czynić tego w sposób nieodpowiedzialny czy też okraszać zniekształconymi lub absurdalnymi interpretacjami opartymi na indywidualnym rozumieniu i wyobrażeniach. Co się tyczy ich dokładnego komunikowania, ludzie powinni rozumieć stopień rygoru w tym zakresie; oznacza to, że ustalenia dotyczące pracy muszą być komunikowane w sposób dokładny. Niektórzy pytają: „Czy musimy je komunikować precyzyjnie?”. Nie, nie ma takiej potrzeby. Precyzji oczekuje się od urządzeń; jeżeli ludzie potrafią po prostu zakomunikować je dokładnie, to pójdzie im całkiem nieźle. Przykładowo, jeśli chodzi o życie kościoła, ustalenia domu Bożego dotyczące pracy wymagają, aby wybrańcy Boga jedli i pili słowa Boże mówiące o poznaniu Go – czy łatwo jest to zakomunikować? (Tak). Ustalenia dotyczące pracy wyznaczają ludziom pewien zakres i wówczas są oni w stanie czytać wszystkie te odpowiednie słowa Boże. Jednakże jeśli ktoś błędnie interpretuje ustalenia dotyczące pracy, dodając swoje indywidualne rozumienie, pojęcia i wyobrażenia oraz komunikując jakieś dodatkowe słowa, czy nie oznacza to, że człowiek ten odbiega od ustaleń dotyczących pracy? Czy ktoś taki dokładnie komunikuje owe ustalenia? (Nie). Osoba ta komunikuje ustalenia dotyczące pracy, dodając do nich coś od siebie – to czysty nonsens. Każde ustalenie dotyczące pracy pochodzące od Zwierzchnictwa należy kilkakrotnie przeczytać i wyraźnie zrozumieć jego właściwe znaczenie, sens wydania owego ustalenia oraz owoce, jakie ma ono przynieść, a następnie ustalić odpowiedni sposób praktykowania konkretnych elementów pracy zarządzonych przez Zwierzchnictwo, unikając przy tym popełnienia jakichkolwiek błędów. Komunikowanie ustaleń dotyczących pracy po tym, jak rzeczy te zostaną omówione i zrozumiane, będzie w pełni dokładne. Najpierw ustalenia dotyczące pracy pochodzące od przywódców i pracowników z obszarów duszpasterskich muszą zostać dostarczone przywódcom i pracownikom wszystkich innych szczebli, którzy z kolei ostatecznie prześlą je kierownikowi każdego zespołu w każdym kościele. Następnie ustalenia domu Bożego dotyczące pracy muszą zostać kilkakrotnie omówione na zgromadzeniach, tak aby wszyscy wybrańcy Boży je zrozumieli i wiedzieli, jak wprowadzić je w życie – jedynie wtedy, gdy ten rezultat zostanie osiągnięty, można uznać, że zostały one zakomunikowane. Ustalenia dotyczące pracy muszą być komunikowane zgodnie z metodą i zakresem, jakich wymaga dom Boży. Komunikowana treść musi być, rzecz jasna, dokładna i wolna od błędów. Przywódcom i pracownikom nie wolno beztrosko błędnie jej interpretować i dodawać własnych pomysłów – nie tak wygląda jej dokładne komunikowanie i świadczy to o nieudolności w wypełnianiu obowiązków przywódcy lub pracownika. Oto, jak należy rozumieć dokładne komunikowanie i wdrażanie ustaleń dotyczących pracy.

Co powinni zrobić przywódcy i pracownicy, jeżeli nadal nie są pewni, jak dokładnie komunikować ustalenia dotyczące pracy? Jest na to bardzo prosty i łatwy sposób. Otrzymawszy ustalenia dotyczące pracy, przywódcy i pracownicy powinni w pierwszej kolejności omówić je z innymi przywódcami i pracownikami, przyjrzeć się, ilu konkretnych elementów wymaga Zwierzchnictwo w związku z danymi ustaleniami i wymienić je jeden po drugim. Następnie, opierając się na owych ustaleniach dotyczących pracy, powinni rozważyć rzeczywistą sytuację lokalnego kościoła, na przykład okoliczności towarzyszące pracy ewangelizacyjnej, różnym rodzajom pracy wykwalifikowanej oraz życiu kościoła, a także potencjał i sytuację rodzinną wszystkich rozmaitych rodzajów ludzi, i tak dalej, łącząc w całość wszystkie te rzeczy, aby zobaczyć, w jaki sposób owe elementy pracy mają być wdrożone. Na drodze omówienia wszyscy przywódcy i pracownicy muszą dojść do jednakowego, dokładnego zrozumienia ustaleń dotyczących pracy i dysponować odpowiednimi metodami ich komunikowania – jedynie w ten sposób ustalenia dotyczące pracy będą komunikowane w sposób dokładny. Jeżeli przywódca lub pracownik otrzymuje ustalenia dotyczące pracy i, nie wiedząc, co konkretnie one za sobą pociągają, na oślep zwołuje braci i siostry, wydaje owe ustalenia i je komunikuje, to czy jest to właściwe? W rezultacie miesiąc czy dwa po zakomunikowaniu ustaleń dotyczących pracy okazuje się, że we wszystkich kościołach pojawiły się pewne odchylenia w sposobie ich wdrożenia, i dopiero gdy przywódca lub pracownik przyjrzy się bliżej ustaleniom dotyczącym pracy, odkrywa, że zostały one zakomunikowane już z pewnymi odchyleniami. Gdyby ów przywódca lub pracownik najpierw sumiennie przeczytał i omówił ustalenia dotyczące pracy, wszystko byłoby w porządku, ale z powodu chwilowego lenistwa i niedbalstwa doprowadził on do tego, że w pracy kościoła pojawiło się wiele błędów i odchyleń, następnie zaś musi on je naprawiać. Jest to zupełnie niepotrzebny dodatkowy krok i strata czasu. Byłoby lepiej, gdyby ów przywódca lub pracownik omówił ustalenia dotyczące pracy wprost i klarownie, a następnie zakomunikował je i wdrożył jedno po drugim. Jeśli praca nie jest dobrze wykonywana, czy nie jest to błąd? (To jest błąd). Dlatego też istnieją kroki pozwalające dokładnie komunikować ustalenia dotyczące pracy. W pierwszej kolejności przywódcy i pracownicy muszą mieć realne pojęcie i dokładne zrozumienie konkretnej treści ustaleń dotyczących pracy, a ponadto muszą mieć w pamięci konkretne plany i metody ich wdrożenia, a także muszą mieć do dyspozycji ludzi, z udziałem których należy je wdrożyć – tylko w ten sposób można dokładnie zakomunikować ustalenia dotyczące pracy. Czy to właściwe, by przywódcy i pracownicy na oślep wydawali i komunikowali ustalenia dotyczące pracy, choć mają o nich tylko częściowe pojęcie, jedynie wydaje im się, że je rozumieją, nie mają co do nich jasności i są one dla nich mętne, albo po prostu nie rozumieją konkretnych zawartych w nich wymagań i treści? (To niewłaściwe). Czy tacy przywódcy i pracownicy są w stanie dobrze wykonywać swoją pracę? Z pewnością nie. A zatem w sytuacjach, w których bracia i siostry nie wiedzą, jakie są konkretne wymagane standardy i zasady w ustaleniach dotyczących pracy ani jak dokładnie je realizować, to przywódcy i pracownicy będą mieli dokładne zrozumienie owych ustaleń, a także będą dysponowali konkretnymi planami i krokami służącymi ich wdrożeniu – jedynie w ten sposób przywódcy i pracownicy mogą wykonać pierwszy krok, czyli zakomunikować ustalenia dotyczące pracy. Gdy już zostaną one zakomunikowane, a wszyscy bracia i siostry dokładnie zrozumieją ich treść i zdobędą pewną wiedzę na temat znaczenia, wartości i standardów tej pracy domu Bożego, wówczas przywódcy i pracownicy powinni natychmiast omówić sposób przydzielania ludzi i konkretnych części pracy, a także konkretny plan dotyczący tego, kto ma wdrożyć i zrealizować ową pracę – oto kroki służące wykonaniu pracy. Co sądzicie o prowadzeniu pracy w ten sposób? Czy można to uznać za ścisłą realizację pracy? Czy jest to realizacja pracy bez zbędnej zwłoki? (Tak).

II. Jak wdrażać ustalenia dotyczące pracy

To nie jest tak, że gdy ustalenia dotyczące pracy trafią do przywódców i pracowników, wystarczy, że oni je zakomunikują i wydadzą, i na tym koniec. Czy można uznać, że ustalenia dotyczące pracy zostały wdrożone, w momencie gdy wybrańcy Boży we wszystkich kościołach wiedzą, że zostały one wydane? To nie jest prawdziwe realizowanie czy wdrażanie ustaleń dotyczących pracy, nie jest to wypełnianie powierzonych obowiązków ani standard, jakiego koniec końców wymaga Bóg. Komunikowanie i wydawanie ustaleń dotyczących pracy nie stanowi celu – celem jest ich wdrożenie. Jak zatem konkretnie należy wdrażać ustalenia dotyczące pracy? Przywódcy i pracownicy muszą zwołać wszystkich właściwych kierowników oraz braci i siostry i omówić z nimi sposób wykonania pracy, a jednocześnie wybrać głównego kierownika i członków zespołu, którzy pracę tę zrealizują. Pierwszą rzeczą, jaką podczas wdrażania pracy powinni zrobić przywódcy i pracownicy, jest omówienie: omówienie tego, w jaki sposób wykonać pracę zgodnie z zasadami i w zgodzie z ustaleniami domu Bożego dotyczącymi pracy oraz jak uczynić to tak, by można było uznać, iż owe ustalenia domu Bożego dotyczące pracy zostały wdrożone i zrealizowane. Podczas omawiania bracia i siostry oraz przywódcy i pracownicy powinni sugerować różne plany, a ostatecznie wybrać sposób, metodę i kroki, które są najbardziej odpowiednie i najbardziej zgodne z zasadami, decydując, co należy zrobić najpierw, a co później, tak aby praca mogła przebiegać w uporządkowany sposób. Gdy już zostanie to zrozumiane w teorii, gdy ludzie nie będą już mieli żadnych trudności ani wyobrażeń, gdy nie będą odczuwać żadnego oporu wobec tej pracy i będą w stanie zrozumieć znaczenie i cel owych ustaleń domu Bożego dotyczących pracy, i tak nadal nie będzie można uznać, że praca ta została wdrożona. Należy również zdecydować, kto jest najodpowiedniejszy i najbardziej wykwalifikowany do tej pracy, kto może wziąć na swoje barki odpowiedzialność za nią i kto jest zdolny ją wykonać. Należy wybrać osoby, które podejmą się tej pracy, ustalić plan jej wdrożenia i termin ukończenia, a także przygotować i jasno przedstawić zasoby, materiały i inne rzeczy potrzebne do jej wykonania – jedynie wtedy można uznać, że praca została wdrożona. Rzecz jasna, przed wdrożeniem konieczne jest również przeprowadzenie konkretnej indywidualnej komunikacji i dyskusji z ludźmi odpowiedzialnymi za tę pracę; należy zapytać ich, czy wykonywali ją już wcześniej i jakie są ich poglądy i przemyślenia na jej temat. Jeżeli przedstawią oni jakieś plany i przemyślenia zgodne z zasadami, wówczas można je przyjąć. Co więcej, przy wdrażaniu każdej pracy należy także poświęcić uwagę ustaleniu faktycznej liczby problemów – nie należy zaniedbywać tego kroku. Wykrywszy problemy, należy zastanowić się nad sposobami ich terminowego rozwiązania, i dopiero po dokładnym rozwiązaniu wszystkich zaistniałych problemów ustalenia dotyczące pracy istotnie zostaną wdrożone. Poza tym, czyż nie musisz także szukać sposobu na wykonanie tej pracy w sposób zgodny z zasadami, jakich wymaga dom Boży? Co więcej, to, czy dom Boży ma jakieś wymagania w kwestii czasu przeznaczonego na tę pracę, tego, w jakich ramach czasowych musi ona zostać ukończona, czy istnieją jakieś konkretne postanowienia co do umiejętności zawodowych pracowników i tak dalej – to wszystko są tematy, które przywódcy i pracownicy powinni omówić z właściwymi kierownikami. To jest wdrażanie. Wdrażanie nie kończy się na ustnej komunikacji czy teoretyzowaniu, lecz obejmuje raczej rzeczywisty postęp właściwych prac, a także pewne konkretne problemy i trudności, które muszą zostać rozwiązane. Wszystko to są rzeczy, które przywódcy i pracownicy powinni wziąć pod uwagę podczas wdrażania wraz z kierownikami ustaleń dotyczących pracy. To oznacza, że przed wykonaniem owej konkretnej pracy przywódcy i pracownicy powinni przeprowadzić tego rodzaju omówienie, analizę i dyskusję z kierownikami – to jest wdrażanie. Wdrażanie jest obowiązkiem przywódców i pracowników, jest tym, co powinni oni osiągnąć. Praktykowanie w ten sposób oznacza wykonywanie rzeczywistej pracy. Przyjmijmy, że przywódca mówi: „W tym momencie ja też nie wiem, jak wykonać tę pracę. W każdym razie przekazałem ją tobie. Zakomunikowałem ci również i wydałem ustalenia dotyczące pracy, a także powiedziałem ci o wszystkich powiązanych z tym sprawach. Co się tyczy tego, czy wiesz, jak to zrobić, czy też nie, tego, jak to robisz, czy robisz to dobrze, czy źle, i jak długo ci to zajmuje – to wszystko zależy od ciebie. To nie ma nic wspólnego ze mną. Wykonując tyle pracy, wypełniłem mój obowiązek”. Czy przywódcy i pracownicy powinni tak mówić? (Nie). Jeżeli przywódca tak mówi, to jakim jest człowiekiem? Jest fałszywym przywódcą. Ilekroć Zwierzchnictwo stawia wymagania i konieczne jest wykonywanie pracy zgodnie z dotyczącymi jej ustaleniami, osoba tego pokroju w całości zrzuca to na kogoś innego, mówiąc: „Ty to zrobisz, ja nie umiem. Ty i tak to wszystko rozumiesz. Jesteś ekspertem, a ja laikiem”. To jest „słynne powiedzenie” często wypowiadane przez fałszywych przywódców; znajdują oni wymówkę, a potem się wymykają.

Podsumowując, fałszywi przywódcy nie podchodzą odpowiedzialnie do swojej pracy. Nie ma znaczenia, czy mają duży, czy mały potencjał, ani czy nadają się do pracy – liczy się przede wszystkim to, że nie są uważni, nie wkładają serca w pracę i zawsze działają niedbale. To są przejawy braku odpowiedzialności. Powiedzmy, że przywódcy lub pracownikowi brakuje nieco potencjału i głębokiego doświadczenia, lecz potrafi on uważnie pracować i wkłada w swoją pracę całe serce. Choć rezultaty, jakie osiąga w swojej pracy, nie są rewelacyjne, to przynajmniej jest osobą odpowiedzialną, wkłada w pracę całe serce i daje z siebie wszystko. Nie wykonuje dobrze swojej pracy tylko dlatego, że brakuje mu nieco potencjału i ma nikłą postawę. Jeśli tego rodzaju przywódca, odbywszy trwające przez jakiś czas szkolenie, stanie się w pełni kompetentny w swojej pracy, to powinien być nadal kształcony. Jeżeli dany przywódca nie ma ani krzty sumienia czy rozumu, a jedynie trzyma się swojej pozycji i pławi się w korzyściach płynących ze statusu, lecz nie wykonuje żadnej rzeczywistej pracy, to jest bez cienia wątpliwości fałszywym przywódcą, powinien zostać niezwłocznie zwolniony i nigdy więcej nie można pozwolić na to, by go awansowano lub by się nim posługiwano. Prawdziwy, odpowiedzialny przywódca w pełni angażuje się w swoją pracę – poświęca jej swój umysł, znajduje wszelkie sposoby na wykonanie Bożego posłannictwa i stara się zrobić wszystko, co w jego mocy – tym samym wypełniając swoje obowiązki. Odpowiedzialni przywódcy to ci, którzy wdrażając ustalenia domu Bożego dotyczące pracy, będą obserwować i śledzić status ich wdrożenia. W obliczu nieoczekiwanej sytuacji będą oni w stanie zastosować odpowiednie środki reagowania oraz rozwiązania, zamiast się wymykać i umywać ręce. Wdrażanie pracy w ten sposób to bycie odpowiedzialnym. Gdy wydane zostaną ustalenia dotyczące pracy, przywódcy i pracownicy powinni tę właśnie pracę traktować jako najważniejszą w danej chwili i to nią powinni się zająć; muszą osobiście śledzić jej postępy, od początku do końca wziąć za nią odpowiedzialność i zaprzestać nadzoru dopiero wtedy, gdy wejdzie ona na właściwe tory, a liderzy poszczególnych zespołów będą wiedzieli, jak ją wykonać. Jednakże zaprzestawszy nadzoru, przywódcy i pracownicy i tak muszą znać status pracy i od czasu do czasu ją kontrolować, gdyż tylko w ten sposób można mieć pewność, że praca jest dobrze wykonywana. Przywódcy i pracownicy nieopuszczający swoich stanowisk, od początku do końca wytrwali, kierujący pracę na właściwe tory – to nazywamy rzeczywistą pracą. W tym czasie przywódcy i pracownicy muszą również zajmować się postępami w innych elementach pracy i mieć w nie wgląd. Nie ma znaczenia, jakie trudności czy problemy pojawią się podczas pracy – przywódcy i pracownicy powinni szybko udać się na miejsce pracy, aby dostarczyć wskazówek i rozwiązań. Główny przywódca musi mocno trzymać się najbardziej kluczowej pracy, a jednocześnie konieczne jest, aby śledził, rozumiał, kontrolował i nadzorował pozostałe prace kościoła i dbał o to, by wszystkie one przebiegały prawidłowo. Co się tyczy najbardziej kluczowej pracy, główny przywódca musi być osobiście na miejscu i mieć wszystko pod kontrolą; zwłaszcza gdy w grę wchodzą jej kluczowe obszary, z pewnością nie wolno mu opuszczać miejsca pracy. Jeżeli jedna osoba nie wystarczy, należy zorganizować kogoś jeszcze, kto będzie z nią współpracował i kierował pracą – na tym polega dokładanie wszelkich starań i jednoczenie się we wspólnym celu, jakim jest dobre wykonanie kluczowej pracy. Jako że dom Boży na każdym etapie i w każdym okresie ma pewną część kluczowej pracy do wykonania, jeśli główny przywódca nie wykonuje dobrze owej kluczowej pracy, to znaczy, że jest problem z jego potencjałem i musi on zostać zwolniony. Główny przywódca musi przejąć kontrolę nad najbardziej kluczową pracą, podczas gdy inni przywódcy czynią to samo w odniesieniu do zwykłych zadań; przywódcy i pracownicy muszą nauczyć się szeregować pracę pod względem ważności i pilności, a także rozważać różne za i przeciw. Jeżeli przywódcy i pracownicy są w stanie opanować te zasady, to spełniają standardy.

Większość przywódców i pracowników domu Bożego to ludzie młodzi, początkujący i szkolący się do wykonywania pracy, a więc najważniejszą rzeczą jest dla nich to, by opanować zasady. Niektórzy mogą zapytać: „Czy dom Boży nie stawia przywódcom i pracownikom zbyt wysokich wymagań?”. W rzeczywistości wcale tak nie jest. Jakże wymaganie od ludzi opanowania zasad miałoby być wygórowane? Jak ktoś może dobrze wykonywać pracę w kościele, jeśli nie jest w stanie opanować zasad? Jak ktoś może być przywódcą lub pracownikiem, jeśli zajmuje się różnymi sprawami, nie trzymając się zasad? Opanowanie zasad stanowi wymóg dla przywódców i pracowników, a nie dla zwykłych ludzi; jeżeli ktoś nie jest w stanie opanować zasad, to nie będzie potrafił dobrze wykonywać swojej pracy. Ludzie, którzy mają zbyt mały potencjał, nie są w stanie zastosować się do zasad – dom Boży nie będzie ich kształcił, a i oni sami nie mają kompetencji do bycia przywódcami. Niektórzy ludzie stale mają poczucie, że trudno jest być przywódcą, a są ku temu dwa powody: jednym z nich jest to, że w ogóle nie rozumieją oni prawdy i nie są w stanie posłużyć się nią do rozwiązywania problemów; drugi powód jest taki, że nie mają potencjału, nie wiedzą, co to znaczy wykonywać pracę, nie potrafią klarownie wyjaśnić zasad ani ścieżki praktyki odnoszących się do danej pracy, nie potrafią nawet jasno formułować doktryn. Tacy ludzie nie nadają się na przywódców. Przyjmijmy, że dana osoba ma mały potencjał, nie wie, jak pracować, i w ogóle nie jest wydajna w wykonywaniu swoich obowiązków – to znaczy, że wykonanie pracy, która powinna zająć jeden dzień, zajmuje jej kilka dni, a wykonanie pracy, która powinna zająć miesiąc, zajmuje jej sześć miesięcy – takie osoby są bezużyteczne, to obiboki. Ludzie o zbyt małym potencjale nie są w stanie dobrze wykonać żadnego obowiązku. Uważam, że stawianie ludziom takich wymagań jest zarówno sprawiedliwe, jak i rozsądne, i że przywódcy i pracownicy są w stanie je spełnić. Niektórzy ludzie sądzą, że wymagania stawiane przez dom Boży są zbyt wysokie, co pokazuje, że mają oni zbyt mały potencjał, że nie nadają się na przywódców i pracowników oraz że powinni ponieść odpowiedzialność i zrezygnować. Nie są wystarczająco zdolni do podjęcia obowiązków przywódcy lub pracownika i nie nadają się do tego, by być kimś takim, zatem nawet jeśli są przywódcami, to fałszywymi. Jak mogliby w tym samym czasie zajmować się inną pracą, skoro nie są w stanie dobrze wykonać nawet jednej jej części? Czy ludzie o zbyt małym potencjale są godni bycia przywódcami i pracownikami? Skoro nie dorównują nawet psu stróżującemu, to nie są godni miana ludzi. Gdy pies pilnuje domu, pilnuje nie tylko podwórka od frontu, podwórka z tyłu i ogrodu warzywnego, lecz może także strzec kurczaków, gęsi i owiec należących do gospodarstwa. Gdy pies zauważa, że zbliża się ktoś obcy, zaczyna szczekać – nie wpuści nikogo na podwórko i wie, że musi zaalarmować właściciela o obecności nieznajomego. Nawet psi umysł nie jest taki prosty. Jeżeli ktoś ma zbyt mały potencjał i nie dorównuje nawet psu, to czy taka osoba nie jest bezużyteczna? Niektórzy ludzie uwielbiają wypoczywać, a nienawidzą pracować, są żarłoczni i leniwi, chcą żyć na koszt domu Bożego, sami nic nie robiąc – czyż nie są to pasożyty? Wymagając od przywódców i pracowników, by zajmowali się sprawami, stosując się do zasad, dom Boży kształci ich i szkoli, by podczas wykonywania swoich obowiązków byli w stanie praktykować prawdę i wkraczać w rzeczywistość. Niektórzy przywódcy i pracownicy potrafią dążyć do prawdy i podporządkować się zarządzeniom domu Bożego – wszyscy ci ludzie są błogosławieni przez Boga. Ci, którzy kochają wypoczynek, nienawidzą pracy i nie robią nic rzeczywistego, muszą zostać wyeliminowani. Wszyscy ci bezużyteczni ludzie, którzy pożądają wygody, którzy boją się trudności i zmęczenia, którzy zawsze narzekają na trudy i problemy i w ogóle nie potrafią znosić trudności, muszą zostać wyeliminowani – nikt taki nie może tu pozostać! Jeżeli przywódcy i pracownicy rozpoczynając pracę, napotykają rozmaite trudności, powinni poszukać źródła problemu, a następnie wydalić owych przeszkadzających i bezrozumnych awanturników stanowiących zawadę i przeszkodę. Gdy pozostaną tylko tacy ludzie, którzy są w stanie przyjąć prawdę, okazać posłuszeństwo i się podporządkować, o wiele łatwiej będzie im przewodzić. Pracując, przywódcy i pracownicy powinni najpierw jasno omówić prawdę, aby ludzie, wysłuchawszy ich, widzieli przed sobą drogę naprzód. Nie powinni głosić doktryn, wykrzykiwać sloganów, a tym bardziej zmuszać ludzi, by na nich baczyli, okazywali im posłuszeństwo i praktykowali. Jeżeli przywódcy i pracownicy będą omawiać prawdę w przejrzysty sposób, to większość ludzi będzie chciała wprowadzić ją w życie. To niepokojące, gdy przywódcy i pracownicy nie wyjaśniają rzeczy jasno czy zrozumiale, a mimo to wymagają od braci i sióstr praktykowania, bracia i siostry nie wiedzą zaś, jak praktykować, i nie mogą znaleźć ścieżki praktyki – to będzie miało wpływ na wyniki pracy. Dopóki przywódcy i pracownicy są w stanie w sposób zrozumiały wyjaśniać i klarownie omawiać prawdozasady związane z każdym konkretnym rodzajem pracy, dopóty większość ludzi będzie wyrozumiała, rozsądna i skłonna robić swoje. Każdy chętnie wysłucha kogoś, kto mówi rzeczy słuszne, zgodne z prawdą i służące pracy kościoła oraz wejściu w życie przez braci i siostry. Jednakże zdarzają się sytuacje, w których niektórzy przywódcy i pracownicy wypowiadają jedynie słowa i doktryny, a gdy ktoś pyta ich o konkretną ścieżkę praktyki, nie potrafią jej wyjaśnić i zamiast tego wypowiadają jakieś wielkie doktryny i wykrzykują jakieś slogany, a następnie pozostawiają tę osobę samą sobie. Osoba ta pozostaje nieprzekonana i myśli: „Prosisz mnie, abym wprowadził to w życie, ale nie wyjaśniłeś tego jasno – jak zatem mam to praktykować? Nie mam ścieżki, którą mógłbym podążać! Zapytałem cię o to, ponieważ nie rozumiem, ale okazuje się, że ty też tego nie rozumiesz i umiesz jedynie wypowiadać doktryny i wykrzykiwać slogany. Wcale nie jesteś lepszy ode mnie. Dlaczego miałbym okazać ci posłuszeństwo? Okazuję posłuszeństwo prawdzie, a nie tobie, który wypowiadasz doktryny i wykrzykujesz slogany!”. Zdarzają się tego rodzaju sytuacje. Jeżeli przywódcy i pracownicy są w stanie wystrzegać się głoszenia pustych doktryn, mówić prawdziwie i jasno omawiać zasady oraz ścieżkę praktyki, to większość ludzi będzie potrafiła okazać posłuszeństwo. Dlatego też praca kościoła jest tak naprawdę łatwa do wykonania; dopóki przywódcy i pracownicy są w stanie gorliwie wdrażać ustalenia dotyczące pracy, trwać na swoich stanowiskach i angażować się w konkretną pracę, dopóty będą w stanie dobrze ją wykonywać. Niepokojące jest to, że jeśli przywódcy, pracownicy i kierownicy są nieodpowiedzialni i traktują innych z wyższością, potrafią jedynie wypowiadać doktryny i wykrzykiwać slogany, nie angażują się też w konkretną pracę na miejscu, to z pewnością w pracy wystąpią problemy. Wynika to z faktu, że ci, którzy znajdują się na niższym szczeblu, nie są w stanie dostrzec tego rodzaju rzeczy, potrzebują kogoś, kto wskaże im drogę, potrzebują podpory, kogoś, kto osobiście ich poprowadzi i powie im, co mają robić, kogoś, kto zapewni nadzór i przeprowadzi kontrole – w przeciwnym razie praca nie zostanie wdrożona. Jeżeli spodziewasz się, że możesz po prostu wykrzyczeć kilka doktryn i sloganów z pozycji swojego statusu, a ludzie na niższych szczeblach zaczną działać i zrobią to, co im każesz, to możesz sobie tylko pomarzyć. Ludzie na niższych stanowiskach są jak maszyny: jeśli nikt ich nie aktywuje, to nie podejmą działania. Jeżeli ci, którzy służą jako przywódcy i pracownicy, nie potrafią dostrzec nawet tego, to znaczy, że brakuje im wnikliwości! Fałszywi przywódcy przy pracy nie są w stanie niczego zgłębić. Nie wiedzą, która praca jest kluczowa, a która dotyczy spraw ogólnych, nie są też w stanie uszeregować zadań pod względem ważności i pilności. Niezależnie od tego, co robią, nie mają żadnych zasad, nie potrafią klarownie wyjaśnić ścieżki praktyki i po prostu wypowiadają doktryny i wykrzykują slogany, mówiąc jedynie jakieś nierealne rzeczy. W rezultacie nie są w stanie wykonać żadnej pracy i pozostaje ich tylko wyeliminować. Przywódcy i pracownicy muszą wiedzieć, jak zarządzać pracą, jak ją wdrażać, a także jak ją kontrolować i nią kierować oraz jak samodzielnie rozwiązywać pojawiające się problemy. Jedynie tacy przywódcy i pracownicy mogą wykonywać rzeczywistą pracę i całkowicie przekonać do siebie ludzi. Jeżeli dany przywódca nie potrafi kierować pracą ani wykrywać i rozwiązywać problemów, a umie jedynie nieustannie pouczać i przycinać innych oraz obwiniać ich, gdy to on sam coś spartaczy, to jest niekompetentny. Ktoś taki jest człowiekiem bezużytecznym, jest fałszywym przywódcą i musi zostać wyeliminowany. Jeżeli nie wiesz, jak wykonać jakąś konkretną pracę, musisz przynajmniej znaleźć dwie odpowiednie do tego osoby, które będą działać w charakterze twoich asystentów, tak by pomóc ci dobrze wykonać ową pracę, musisz też chociaż najpierw uporać się z zawadzającymi osobami, które powodują niepokoje, i usunąć je. Czyż nie jest to tworzenie warunków sprzyjających właściwemu wykonywaniu owej pracy? Jeżeli znalazłszy ludzi, którzy potrafią zrobić coś rzeczywistego, natychmiast ich awansujesz, a od razu rozprawiasz się z tymi, którzy powodują niepokoje i zakłócenia, i ich usuwasz, to kontynuując pracę, napotkasz znacznie mniej trudności. Przywódcy, którzy mają zbyt mały potencjał, nie są w stanie pracować w ten sposób. Boją się obrazić ludzi, a kiedy widzą kogoś złego, kto nieustannie powoduje niepokoje i zakłócenia, nie rozprawiają się z nim. Nie potrafią też stwierdzić, kto jest zdolny zrobić coś rzeczywistego, i nie wiedzą, kogo należy awansować, by przejął kontrolę nad pracą. Tacy przywódcy są ślepi i nie są w stanie wykonywać swojej pracy. Jeżeli przywódcy i pracownicy nie rozumieją prawdy ani nie mają rozeznania co do umiejętności zawodowych, to nie będą dobrze wykonywać swojej pracy, dlatego też muszą często szkolić się w wykonywaniu rzeczywistej pracy. Dopóki mają opanowane zasady, wiedzą, jak szeregować zadania według ich ważności i pilności oraz jak rozważać za i przeciw, dopóty mogą dobrze wykonywać swoją pracę i stać się przywódcami i pracownikami spełniającymi standardy.

Czy teraz, gdy już omówiłem treść dotyczącą precyzyjnego komunikowania, wydawania i wprowadzania w życie ustaleń dotyczących pracy zgodnie z wymaganiami domu Bożego, wy, przywódcy i pracownicy, macie podstawowe zrozumienie tego, jak podchodzić do ustaleń dotyczących pracy i jak je wdrażać? I czy macie teraz konkretne zrozumienie zakresu odpowiedzialności oraz obowiązków, które powinniście wypełniać, wdrażając ustalenia dotyczące pracy? (Tak). Teraz, gdy masz już to konkretne zrozumienie, trzeba, byś rozważył, co takiego powinieneś zrobić i do jakiego stopnia jesteś do tego zdolny, a następnie powinieneś być w stanie osądzić, czy masz odpowiedni potencjał, by być przywódcą lub pracownikiem, i czy nadajesz się do tej pracy. Co się tyczy pewnych przywódców i pracowników, którzy mają marny potencjał i nie wykonują rzeczywistej pracy – czyli tych, których nazywamy fałszywymi przywódcami – to co powinni oni uczynić, gdy zrozumieją konkretną treść dziewiątego obowiązku przywódców i pracowników? Niektórzy mówią: „Wcześniej tak naprawdę nie rozumiałem zakresu odpowiedzialności przywódców i pracowników, a zostawszy przywódcą, polegałem jedynie na swoich pojęciach i wyobrażeniach, wykonując jakąś pracę dla zachowania pozorów, i sądziłem, że skoro jestem pełen entuzjazmu i gotów znosić cierpienie, to prawdopodobnie jestem przywódcą spełniającym standardy. Jestem zdumiony, usłyszawszy, gdy Bóg omawia to w ten sposób. Okazuje się, że jestem fałszywym przywódcą, mam zbyt mały potencjał i nie potrafię wykonywać rzeczywistej pracy. Nie jestem nawet w stanie wdrożyć ani jednego konkretnego ustalenia domu Bożego dotyczącego pracy. Kiedyś myślałem, że kilkukrotne przeczytanie ustaleń dotyczących pracy, przekazanie ich wszystkim, a następnie przynaglanie i nadzorowanie pracujących nad nimi ludzi na niższych szczeblach oznacza, że je wdrażam. Po pewnym czasie odkryłem, że praca nie została dobrze wykonana, że pominięto wiele konkretnych zadań, i dopiero wówczas zdałem sobie sprawę, że naprawdę nie mam potencjału i nie jestem materiałem na przywódcę”. Co zatem powinna zrobić taka osoba? Czy byłoby dobrze, gdyby zrezygnowała z pracy? (Nie). Czy istnieje więc sposób na rozwiązanie tego problemu? A może jest on nierozwiązywalny? (Nie, nie jest nierozwiązywalny. Ci ludzie muszą dążyć do tego, by pracować lepiej, zgodnie z Bożymi wymaganiami). Jest to pozytywna i aktywna perspektywa; bardzo dobra perspektywa. Ludzie ci powinni dążyć do tego, by być lepszymi zgodnie z Bożymi wymaganiami, by mieć wiarę i polegać na Bogu, a nie się zniechęcać czy rezygnować z pracy – to jest pierwsze rozwiązanie. Czy to dobre rozwiązanie? (Tak). Ale czy jest to jedyne rozwiązanie? (Nie, to nie jedyne rozwiązanie. Jeżeli ci ludzie mają zbyt mały potencjał i naprawdę nie są w stanie wykonać żadnej rzeczywistej pracy, to mogą wziąć na siebie odpowiedzialność i zrezygnować ze swojego stanowiska). To jest drugie rozwiązanie. Jeżeli już wcześniej próbowali wykonywać pracę przywódcy i czują, że nie są w stanie tego robić – to znaczy jeśli jest to dla nich bardzo żmudne i pracochłonne, są tym bardzo zaniepokojeni i nie mogą spać spokojnie, każdego dnia mają poczucie, jakby przygniatała ich wielka góra, tak że nie mogą podnieść głowy ani zaczerpnąć tchu, a wręcz czują, że gdy chodzą, ciążą im nogi – a po wysłuchaniu owych konkretnych wymagań jeszcze bardziej odczuwają, że mają mały potencjał i że po prostu nie są w stanie wykonywać tej pracy, to co powinni zrobić? Jest coś, co mogą zrobić: od razu zrezygnować. Jeżeli nie są w stanie wykonywać rzeczywistej pracy, to nie powinni mieć wpływu na dzieło domu Bożego – oto, jaki powód powinien im przyświecać. Nie powinni na oślep wykraczać poza własne ograniczenia, upierać się przy próbach zrobienia czegoś, co przekracza ich możliwości, ani robić głupich rzeczy. Tylko ci, którzy powstrzymują się od robienia takich rzeczy, posiadają rozum. Ludzie posiadający rozum mają samoświadomość; wiedzą, jaki mają potencjał, i znają swoje braki. Jedynie wtedy, gdy ludzie wyraźnie znają swoje granice, są w stanie dokładnie zrozumieć, do czego są zdolni, a do czego nie, a także do czego najbardziej się nadają. Dlaczego ludzie muszą znać własny potencjał? Pomaga im to ustalić, jakich obowiązków powinni się podjąć, a także dobrze je wykonać. Jeżeli już zbadałeś samego siebie i zobaczyłeś, że masz tylko taki potencjał, i wiesz, że nie jesteś w stanie wykonywać pracy przywódcy, to nie ma potrzeby, abyś oceniał się ponownie i jeszcze raz to udowadniał. Powinieneś zrezygnować natychmiast – nie trzymaj się kurczowo swojego stanowiska i nie odmawiaj ustąpienia; nie wywieraj wpływu i nie skazuj innych ludzi na opóźnienia, podczas gdy ty sam nie jesteś w stanie wykonywać konkretnej pracy. Czyż rezygnacja nie jest krokiem naprzód? Te dwie ścieżki rozpościerają się przed tobą, a ty możesz wybrać jedną z nich; nie jest tak, że nie masz przed sobą drogi, a ścieżka jest tylko jedna. Możesz dokonać praktycznego i dokładnego osądu swojej rzeczywistej sytuacji, opierając się na zrozumieniu samego siebie, a także na ocenach, jakie wystawili ci otaczający cię bracia i siostry, którzy cię znają, a następnie dokonać właściwego wyboru. Dom Boży nie będzie utrudniał ci życia. Co o tym myślisz? (To jest dobre). Niektórzy mówią: „Chcę jeszcze raz spróbować i postarać się wypaść lepiej. Myślę, że dam radę. Po prostu w tamtych latach nie przywiązywałem zbyt dużej wagi do dążenia do prawdy, a zostawszy przywódcą, nadal nie wiedziałem, jak jej poszukiwać, i pracowałem chaotycznie. Kiedyś myślałem, że bycie przywódcą kościoła jest bardzo łatwe, że wiąże się z tym jedynie organizowanie zgromadzeń, przejmowanie inicjatywy w kwestii omawiania prawdy, rozwiązywanie problemów w porę, gdy tylko się pojawią, natychmiastowe wdrażanie wszelkich ustaleń pochodzących od Zwierzchnictwa, i to tyle. Nigdy nie wyobrażałem sobie, iż będąc przez jakiś czas przywódcą, odkryję, że istnieje tak wiele problemów, których nie potrafię rozwiązać, że gdy Zwierzchnictwo pyta mnie o pracę, nie wiem, jak odpowiedzieć, a kiedy niektórzy wybrańcy Boży poruszają rzeczywiste kwestie, nie jestem w stanie udzielić im odpowiedzi. Przez te wszystkie lata, kiedy bracia i siostry wierzyli w Boga, często czytali Jego słowa i słuchali kazań. Z pewnością wszyscy oni rozumieją jakieś prawdy i posiadają pewne rozeznanie. Bez prawdorzeczywistości naprawdę nie jestem w stanie ich podlewać ani zaopatrywać”. Teraz widać wyraźnie, że nie jest tak łatwo dobrze wykonywać każdego rodzaju konkretną pracę w domu Bożym. Z jednej strony ludzie muszą posiadać odpowiedni potencjał, z drugiej zaś dźwigać brzemię, a także rozumieć prawdę – wszystkie te rzeczy są absolutnie niezbędne. Nikomu nie wyjdzie na dobre to, że nie dąży do prawdy albo że nie ma dość potencjału, ani to, że brak mu człowieczeństwa i nie dźwiga ciężaru. Konkretna praca wymaga konkretnego podejścia, a to nie jest taka prosta sprawa. Niektórzy jednak pozostają nieprzekonani. I tak chcą spróbować jeszcze raz i proszą o kolejną szansę – czy takim ludziom powinno się ją dawać? Jeżeli zarówno ich zdolność do pracy, jak i ich potencjał, są przeciętne, lecz potrafią oni wykonać jakąś konkretną pracę, nie są niedbali i koncentrują się na rozwiązywaniu problemów, aby osiągnąć wyniki w pracy, a także potrafią okazać posłuszeństwo i podporządkować się wszelkim ustaleniom poczynionym przez Zwierzchnictwo, i zasadniczo wdrażają pracę zgodnie z ustaleniami jej dotyczącymi i obowiązującymi w domu Bożym zasadami, a choć wcześniej nie wykonywali dobrze swoich zadań, ponieważ byli młodzi, nie rozumieli prawdy i mieli płytkie podstawy, to są prawymi ludźmi, należy dać im kolejną szansę i powinni oni dalej się szkolić – nie należy na oślep ich zwalniać. Nie jest łatwo być przywódcą czy pracownikiem, nie jest też łatwo kogoś takiego wybrać. Teraz większość przywódców i pracowników ma pewne zrozumienie swoich obowiązków i będą oni przynajmniej wykonywać swoją pracę nieco lepiej niż wcześniej – to jest fakt.

Teraz, gdy zakończyłem omawianie prawdozasad dotyczących dziewiątego obowiązku przywódców i pracowników – precyzyjnie komunikuj, wydawaj i wprowadzaj w życie rozmaite ustalenia dotyczące pracy w domu Bożym zgodnie z jego wymaganiami, udzielając wskazówek, nadzorując i ponaglając, a także kontrolując i monitorując status ich realizacji – wasze serca są jasne i macie ścieżkę praktyki. Nie tylko jesteście teraz w stanie wypełnić swój obowiązek i wkroczyć w życie, ale powinniście posiadać również pewną wiedzę czy rozeznanie odnośnie do przywódców i pracowników, a przynajmniej zyskaliście jasność i zrozumienie w kwestii obowiązków, jakie przywódcy i pracownicy mają wypełniać, oraz pracy, jaką powinni wykonywać. Krótko mówiąc, wiedza na temat tego, czy przywódcy i pracownicy wykonują rzeczywistą pracę, czy też nie, jest pomocna i korzystna dla każdego z wybrańców Bożych, w ten sposób również ich zrozumienie obowiązków przywódców i pracowników nie będzie już puste, lecz stanie się bardziej konkretne.
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Punkt dziewiąty: Precyzyjnie komunikuj, wydawaj i wprowadzaj w życie rozmaite ustalenia dotyczące pracy w domu Bożym zgodnie z jego wymaganiami, udzielając wskazówek, nadzorując i ponaglając, a także kontrolując i monitorując status ich realizacji (Część druga)

Udzielanie wskazówek, nadzorowanie i ponaglanie w kwestii wdrażania ustaleń dotyczących pracy, a także kontrolowanie i monitorowanie statusu ich realizacji

Dzisiaj będziemy kontynuować omawianie dziewiątego obowiązku przywódców i pracowników: „Precyzyjnie komunikuj, wydawaj i wprowadzaj w życie rozmaite ustalenia dotyczące pracy w domu Bożym zgodnie z jego wymaganiami, udzielając wskazówek, nadzorując i ponaglając, a także kontrolując i monitorując status ich realizacji”. Ostatnim razem omawialiśmy głównie różne treści i konkretne elementy w ramach ustaleń dotyczących pracy, które ludzie muszą zrozumieć, a także najbardziej podstawowe obowiązki przywódców i pracowników, do których należą komunikowanie, wydawanie i wprowadzanie w życie ustaleń dotyczących pracy. Dziś omówimy w szczególności to, w jaki sposób przywódcy i pracownicy powinni udzielać wskazówek w tym zakresie, nadzorować i ponaglać, a także jak powinni kontrolować i monitorować status realizacji ustaleń dotyczących pracy po tym, jak zostały wydane. To, jak przywódcy i pracownicy powinni podchodzić do ustaleń dotyczących pracy, dokładnie je wdrażać i realizować zgodnie z wymaganiami Zwierzchnictwa oraz według wskazanych kroków, kiedy już zrozumieją znaczenie owych ustaleń – to są prawdozasady, które przywódcy i pracownicy muszą zrozumieć na drodze omówienia i które muszą pojąć, aby dobrze wykonywać różne elementy pracy w kościele. Przywódcy i pracownicy powinni wiedzieć, że podstawowym wymogiem domu Bożego wobec tych, którzy służą w tej roli, jest przede wszystkim wykonywanie pracy skupionej wokół rozmaitych ustaleń jej dotyczących. Nie jest ich zadaniem zajmowanie się własnymi osobistymi przedsięwzięciami ani czynienie różnych rzeczy zgodnie z własnymi pragnieniami, a już na pewno nie powinni działać po omacku na własną rękę, gdy wykonują jakąś pracę. Rzecz jasna nie jest też ich zadaniem wymyślanie czy tworzenie czegokolwiek. Zamiast tego mają pracować w sposób konkretny i szczegółowy, opierając się na ustaleniach dotyczących pracy w domu Bożym. Jak konkretnie powinna być wykonywana ta praca? Jakie szczegóły się z tym wiążą? Odpowiedź na te pytania znajduje się w wymaganiach dotyczących dziewiątego obowiązku: oprócz komunikowania, wydawania i wprowadzania w życie rozmaitych ustaleń dotyczących pracy w domu Bożym, przywódcy i pracownicy muszą również udzielać wskazówek w tym zakresie, nadzorować i ponaglać, jak również kontrolować i monitorować status realizacji owych ustaleń. Oto konkretne ścieżki praktykowania dla przywódców i pracowników, związane z wdrażaniem ustaleń dotyczących pracy. W dalszej części omówimy je po kolei.

Po tym, jak ustalenia dotyczące pracy zostaną wydane, przywódcy i pracownicy muszą najpierw zastanowić się nad różnymi przedstawionymi w nich wymaganiami i zasadami oraz je omówić. Następnie muszą znaleźć ścieżki i plany praktykowania, aby w konkretny sposób wdrożyć pracę. Muszą przede wszystkim wiedzieć, czego wymagają ustalenia dotyczące pracy, jaką konkretną pracę należy wykonać i jakie są związane z nią zasady, a także do jakich ludzi i do jakiego aspektu pracy odnoszą się dotyczące jej ustalenia. Właśnie to przywódcy i pracownicy muszą zrobić w pierwszej kolejności, otrzymawszy ustalenia dotyczące pracy. Nie powinni jedynie pobieżnie przeglądać owych ustaleń, a następnie odczytywać ich wszystkim na głos czy przekazywać ich dalej, powiadamiać wszystkich o pracy i tyle. To jest jedynie komunikowanie i wydawanie ustaleń dotyczących pracy; nie jest to ich wdrażanie. Pierwszym konkretnym zadaniem związanym z wdrażaniem ustaleń dotyczących pracy jest zapoznanie się przez przywódców i pracowników z ich konkretną treścią, z Bożymi wymaganiami i celami dotyczącymi tych obszarów pracy kościoła oraz zrozumienie znaczenia, jakie ma realizowanie owej pracy, następnie zaś opracowanie konkretnych planów jej wykonania i wdrożenia. To jest pierwszy krok. Czy łatwo jest wykonać ten pierwszy krok? (Tak). Dopóki jesteś w stanie zrozumieć słowa pisane i ludzki język, dopóty powinno być ci łatwo wykonać ów pierwszy krok. Rzecz jasna, postawienie pierwszego kroku wymaga również od przywódców i pracowników poważnej, rzetelnej, odpowiedzialnej i skrupulatnej postawy wobec pracy, nie zaś braku rozgarnięcia, niedbałości czy stwarzania pozorów. Niezależnie od tego, czy dane ustalenia dotyczące pracy zostały już wcześniej wspomniane, czy też nie, czy są one proste, czy nieco trudne do osiągnięcia dla ludzi, czy ludzie są chętni, czy niechętni do ich wykonania – w żadnym przypadku przywódcy i pracownicy nie powinni przyjmować powierzchownej postawy wobec pracy kościoła, poprzestając jedynie na wygłaszaniu pewnych doktryn, wykrzykiwaniu sloganów lub podejmowaniu pozornych wysiłków, by niedbale zająć się owymi ustaleniami. Jaką postawę powinni przyjmować ludzie? Przede wszystkim powinni mieć poważną, rzetelną, odpowiedzialną i skrupulatną postawę. Czy przyjęcie takiej postawy oznacza, że dana osoba jest w stanie dobrze wdrożyć konkretne elementy związane z ustaleniami dotyczącymi pracy? Nie, to jest tylko postawa, jaką należy przyjąć podczas wykonywania każdego rodzaju pracy; nie może ona zastąpić rzeczywistego wdrażania konkretnych zadań. Kolejny krok przywódców i pracowników, kiedy już przyjmą oni taką postawę, a także zrozumieją konkretną treść, wymagania i zasady związane z ustaleniami dotyczącymi pracy, obejmuje kwestię tego, w jaki sposób wdrażają oni konkretne zadania w ramach owych ustaleń. Co należy zrobić w pierwszej kolejności? Przywódcy i pracownicy muszą właściwie wykonać prace przygotowawcze – to bardzo ważne. W pierwszej kolejności muszą zgromadzić przywódców, pracowników i kierowników, aby wspólnie omówić konkretne zasady praktyki w odniesieniu do tych zadań. Następnie muszą opracować konkretne ustalenia i plany. Jednocześnie powinni wysłuchać sugestii lub pomysłów wybrańców Bożych odnoszących się do tych planów. Następnie wszyscy powinni wspólnie poszukiwać i omawiać, aż do momentu, gdy wszystkie wymagania i zasady przedstawione w ustaleniach dotyczących pracy zostaną zrozumiane i wyjaśnione, a każdy będzie wiedział, jak wdrożyć owe ustalenia i jak je praktykować – wówczas wstępny etap wdrożenia ustaleń dotyczących pracy uznaje się za zakończony. Czy zatem to, iż wszyscy wiedzą, jak wdrożyć ustalenia dotyczące pracy, oznacza, że zadanie polegające na ich wdrożeniu zostało ukończone? Nie. O niektórych szczegółowych kwestiach i wyjątkowych sytuacjach nie ma mowy w ustaleniach dotyczących pracy, a jednak są to problemy, które rzeczywiście wymagają rozwiązania. Omawiając ustalenia dotyczące pracy, przywódcy i pracownicy powinni ujawniać owe szczególne sytuacje, owe kwestie, które mają zostać rozwiązane, i poszukiwać prawdy, aby móc gruntownie je rozwikłać, jednocześnie powinni zaś opracowywać konkretne plany ich wdrażania. Tym sposobem przywódcy i pracownicy wszystkich szczebli, którzy wdrażają ustalenia dotyczące pracy, będą wiedzieli, jakich zasad mają przestrzegać i jakie problemy rozwiązywać. Jest to minimum, jeśli chodzi o zrozumienie i postawę, jakie przywódcy i pracownicy powinni mieć względem ustaleń dotyczących pracy. Zadanie to może być uznane za punkt wyjścia dla przywódców i pracowników, którzy chcą się nauczyć, jak wykonywać pracę kościoła. Poprzez poszukiwanie, omawianie, udzielanie wskazówek i dokonywanie ustaleń uczą się oni postępować i radzić sobie z niektórymi rzeczywistymi trudnościami i wyjątkowymi sytuacjami według prawdozasad. Jedynie wówczas są oni w stanie rzeczywiście wdrożyć ustalenia dotyczące pracy.

I. Udzielanie wskazówek

Podczas udzielania wstępnych wskazówek dotyczących danego zadania, oprócz oferowania konkretnych planów wdrożeniowych na wypadek wyjątkowych sytuacji, przywódcy i pracownicy o przeciętnym potencjale i stosunkowo słabej zdolności do pracy powinni otrzymywać konkretniejsze i bardziej szczegółowe wskazówki. Choć ludzie ci mogą rozumieć zasady i konkretne plany wdrożeniowe dotyczące danego zadania pod kątem doktryny, to i tak nie wiedzą, jak wprowadzić je w życie, gdy przychodzi do rzeczywistego wdrożenia. Jak należy traktować tych kilku przywódców i pracowników o mizernym potencjale i pozbawionych zdolności do pracy? Niektórzy mówią: „Skoro osoba o mizernym potencjale nie jest w stanie wykonywać pracy, to dlaczego by po prostu nie znaleźć na jej miejsce kogoś o lepszym potencjale?”. Trudność polega na tym, że niektóre kościoły nie mogą znaleźć nikogo lepszego. W takich kościołach wszyscy wierzą w Boga od mniej więcej takiej samej liczby lat i mają z grubsza taką samą postawę; przede wszystkim zaś każdy ma przeciętny potencjał i przeciętną zdolność do pracy. Chcąc znaleźć kogoś lepszego, musiałbyś przenieść ludzi z innych kościołów, a nie jest to zbyt dogodne i tak naprawdę nie ma tam żadnych odpowiednich kandydatów. Można wybrać tylko względnie odpowiednich kandydatów z miejscowego kościoła. Co należy zrobić w sytuacji, gdy ich praca nie spełnia wymaganych standardów? Musisz im dokładnie wytłumaczyć, jak ją wykonać i wdrożyć. Powinieneś im powiedzieć, kto ma zostać wyznaczony do danego zadania, kto ma być za nie odpowiedzialny, a także które osoby wybrać, by wspólnie nad nim pracowały. Wyjaśnij im wszystkie te szczegóły i pozwól im to zrealizować. Dlaczego należy to zrobić w ten sposób? Ponieważ członkowie lokalnego kościoła na ogół posiadają jedynie bardzo płytkie doświadczenie i nie mają zdolności do pracy, co uniemożliwia wybranie odpowiednich przywódców i pracowników. Jedynie pracując w ten sposób, można wdrożyć ustalenia dotyczące pracy. Jeżeli tak nie pracujesz i podchodzisz do tych ludzi tak samo jak do innych przywódców i pracowników, jedynie mówiąc im o konkretnych zasadach i planach oraz działając bezkrytycznie, to ustalenia dotyczące pracy nie zostaną wdrożone. Jeżeli w ogóle nie zwracasz na to uwagi, to czy nie jest to niewykonanie zobowiązań? (Zgadza się). Odpowiedzialność za to spoczywa na przywódcach i pracownikach. Niektórzy przywódcy i pracownicy mówią: „Inni wiedzą, jak wdrażać ustalenia dotyczące pracy i jak praktykować; dlaczego ten człowiek tego nie wie? Skoro tego nie wie, to nie będę się nim przejmować. Nie ponoszę za to odpowiedzialności. Ja w każdym razie zrobiłem swoje”. Czy takie rozumowanie trzyma się kupy? (Nie). Przyjmijmy na przykład, że pewna matka ma troje dzieci, a jedno z nich jest słabe, stale choruje i nie chce jeść. Jeżeli matka pozwoli, by dziecko nie jadło, to może ono szybko umrzeć. Co powinna zrobić? Jako matka musi otoczyć to słabowite dziecko szczególną opieką. Przypuśćmy, że matka mówi: „Wystarczy, że traktuję swoje dzieci jednakowo. Urodziłam to dziecko i przyrządziłam mu jedzenie. Wypełniłam swoją powinność. Nie obchodzi mnie, czy je, czy nie. Jeżeli nie je, to niechże będzie głodne; zje, gdy naprawdę zgłodnieje”. Co myślisz o matce tego pokroju? (Jest nieodpowiedzialna). Czy istnieją takie matki? Tylko nierozgarnięta kobieta lub macocha mogłaby się tak zachować. Jeżeli ta kobieta jest biologiczną matką i nie jest nierozgarnięta, to nigdy nie potraktowałaby tak własnego dziecka, prawda? (Racja). Jeżeli dziecko jest słabe, stale choruje i nie lubi jeść, to matka musi bardziej o nie zadbać i zwiększyć wysiłki. Musi znaleźć sposób, by nakłonić dziecko do jedzenia, musi ugotować mu to, co ono chce zjeść, przygotować specjalne potrawy, a gdy dziecko nie chce jeść, matka musi je do tego namawiać. Jeżeli dziecko ma osiemnaście czy dziewiętnaście lat, a jego ciało jest zdrowe jak u normalnego dorosłego, matka może się uspokoić i wycofać, i nie musi już otaczać go specjalną opieką. Skoro matka może w szczególnych okolicznościach w ten sposób obchodzić się z dzieckiem i wypełniać swoją powinność, to jak to wygląda w przypadku przywódcy bądź pracownika? Skoro nie żywisz nawet matczynej miłości do braci i sióstr, to jesteś po prostu nieodpowiedzialny. Musisz wypełniać te obowiązki, które wypełniać powinieneś; musisz mieć na uwadze kościoły, którymi kierują ludzie stosunkowo słabi i posiadający stosunkowo niewielkie zdolności do pracy. Przywódcy i pracownicy muszą zwracać szczególną uwagę na te kwestie i udzielać w związku z nimi specjalnych wskazówek. Czego dotyczą owe specjalne wskazówki? Oprócz omawiania prawdy musisz także udzielać bardziej konkretnych i szczegółowych wskazówek oraz wsparcia, a to wymaga większego wysiłku, jeśli chodzi o komunikację. Jeżeli wytłumaczysz ludziom, na czym polega praca, a oni nadal tego nie rozumieją i nie wiedzą, jak ją wdrożyć, a nawet jeśli rozumieją ją pod względem doktrynalnym i wydaje się, że wiedzą, jak ją wdrożyć, to ty jednak nadal nie masz co do tego pewności i obawiasz się, jak przebiegnie rzeczywiste wdrożenie – co powinieneś wówczas zrobić? Musisz osobiście wniknąć głęboko w miejscowy kościół, aby udzielić ludziom wskazówek i wdrożyć wraz z nimi to zadanie. Przekaż im zasady, jednocześnie dokonując konkretnych ustaleń odnośnie do zadań, które należy wykonać zgodnie z wymogami zawartymi w ustaleniach dotyczących pracy, takich jak kwestia tego, co należy zrobić w pierwszej kolejności, a co później, a także jak prawidłowo przydzielić ludzi – wszystko to odpowiednio zorganizuj. Na tym polega praktyczne udzielanie wskazówek ludziom w ich pracy, w przeciwieństwie do samego wykrzykiwania sloganów czy wydawania przypadkowych poleceń, pouczania innych za pomocą pewnych doktryn, a następnie uznawania swojej pracy za wykonaną – nie jest to przejaw wykonywania konkretnej pracy, a wykrzykiwanie sloganów i rozkazywanie ludziom nie leży w zakresie odpowiedzialności przywódców i pracowników. Gdy przywódcy lub kierownicy miejscowego kościoła są w stanie wziąć na swoje barki ową pracę, gdy weszła ona na właściwe tory i w zasadzie nie występują w związku z nią żadne poważniejsze problemy, to dopiero wówczas przywódca lub pracownik może odejść. To jest pierwsze konkretne zadanie wymienione w ramach dziewiątego obowiązku przywódców i pracowników, jeśli chodzi o wdrażanie ustaleń dotyczących pracy: udzielanie wskazówek. Jak zatem dokładnie należy udzielać wskazówek? Przywódcy i pracownicy powinni w pierwszej kolejności praktykować rozważanie i omawianie ustaleń dotyczących pracy, poznawanie i pojmowanie różnych konkretnych wymagań związanych z owymi ustaleniami, a także rozumienie i pojmowanie zasad w ramach owych ustaleń. Następnie powinni oni omawiać wraz z przywódcami i pracownikami wszystkich szczebli konkretne plany wdrażania ustaleń dotyczących pracy. Co więcej, powinni dostarczyć konkretne plany wdrożeniowe na wypadek szczególnych sytuacji i, wreszcie, udzielić precyzyjniejszego i konkretniejszego wsparcia oraz wskazówek przywódcom i pracownikom, którzy są stosunkowo słabi i mają dość marny potencjał. Co należy zrobić w sytuacji, w której jacyś przywódcy i pracownicy są zupełnie niezdolni do wdrożenia danego zadania? Przywódcy i pracownicy wyższego szczebla powinni wniknąć głęboko w kościół i osobiście uczestniczyć w tym zadaniu, rozwiązując rzeczywiste problemy poprzez omawianie prawdy i nakłaniając tych ludzi, by nauczyli się wdrażać ową pracę zgodnie z zasadami. Kroki te zostały jasno określone za pomocą słów, ale czy łatwo jest je wdrożyć? Czy wiążą się z tym jakieś trudności? Niektórzy mogą powiedzieć: „W Twoich ustach brzmi to łatwo, ale wdrożenie tego nie jest takie proste. Czasami ustalenia dotyczące pracy są bardzo skomplikowane i nikt nie wie, jak je wdrożyć!”. Niektórzy przywódcy i pracownicy już pierwsze zadanie – omawianie konkretnych wymagań związanych z ustaleniami dotyczącymi pracy oraz udzielanie wskazówek w praktyczny sposób – uważają za dość żmudne. Mówią: „Nigdy nie wykonywałem takich konkretnych zadań, przez co nie wiem, jak je omawiać i jak udzielać odnoszących się do nich wskazówek. Ludzie ci powinni po prostu postępować zgodnie z literą ustaleń dotyczących pracy – co tu jest do omawiania? Czyż nie jest to tylko formalność?”. Oni nie wiedzą, jak przeprowadzić omówienie, potrafią jedynie wykrzykiwać slogany w rodzaju: „Musimy dobrze wdrożyć tę pracę! Bóg tego od nas wymaga. Musimy bezwzględnie trwać przy swoim, spełniać Boże wymagania i nie wolno nam zawieść oczekiwań, jakie Bóg w nas pokłada. Co się zaś tyczy tego, jak to zrobić, sami powinniście na to wpaść”. Na czym polega problem z ludźmi, którzy mówią takie rzeczy? Czy są w stanie wykonywać pracę? Czy posiadają zdolność do pracy? Czy mają mały potencjał? (Tak, mają mały potencjał).

Cokolwiek by się działo, niezależnie od tego, czy chodzi o sprawę wielkiej, czy małej wagi, powinieneś modlić się do Boga i u Niego poszukiwać, a także uważnie i gruntownie wszystko przemyśleć i rozważyć, zanim wydasz sąd. Gdy człowiek nie myśli normalnie, tym ważniejsze jest, by modlił się do Boga, prosząc Go o pomoc, i częściej poszukiwał tych, którzy rozumieją prawdę. Ponadto, co się tyczy ważniejszych spraw związanych z pracą kościoła i istotniejszych kwestii napotykanych podczas wykonywania obowiązków, to musisz je omówić i przedyskutować z odpowiednim personelem, aby dojść do konsensusu i ostatecznie opracować konkretny i wykonalny plan praktykowania. Ów plan powinien być wynikiem konsensusu, osiągniętego na drodze uważnego namysłu i konsultacji, i powinien się sprawdzić w przypadku przywódców i pracowników dowolnego szczebla. Ci, którzy potrafią opracować konkretne plany praktykowania, takie, które się sprawdzają, są uważani za normalnie myślących. Jeżeli w obliczu problemów, czy to dużych, czy małych, w myślach danej osoby nie pojawia się nic konkretnego i nie jest ona w stanie pomyśleć o konkretnych zasadach praktykowania, a jedynie posługuje się prostymi teoretycznymi sloganami mającymi zastąpić zasady obchodzenia się z problemami, to czy może ona dobrze wykonywać swoją pracę? Czy taka osoba posiada zdolność myślenia i umiejętność analizowania różnych kwestii? (Nie). Osobie jakiego pokroju brakuje umiejętności myślenia? (Komuś o małym potencjale). Oto, co oznacza bycie osobą o małym potencjale. Posłużmy się przykładem. Przyjmijmy, że mieszkasz za granicą i pewnego dnia nagle otrzymujesz wezwanie do sądu. Jest to dosyć niespodziewane i nagłe, nieprawdaż? Po pierwsze, nie zrobiłeś niczego nielegalnego. Po drugie, nie składałeś żadnych pozwów ani nie słyszałeś, by ktokolwiek cię o coś oskarżał. Otrzymujesz wezwanie, nie znając żadnych okoliczności z nim związanych. Jakie jest pierwsze odczucie przeciętnego człowieka w takiej sytuacji? Wplątanie się w sprawy prawne wywołałoby w nim panikę, niepokój i lęk; sprawiłoby, że poczułby się wzięty z zaskoczenia i straciłby apetyt. Nie ma znaczenia, czy dana osoba jest kimś ważnym, czy też nie, czy jest śmiała, czy nieśmiała, dorosła, czy nieletnia – nikt nie chce znaleźć się w takiej sytuacji, ponieważ nie jest to nic dobrego. W takich przypadkach ludzie reagują na dwa sposoby. Osoba pierwszego rodzaju myśli: „Nie zrobiłem nic nielegalnego ani nie naruszyłem żadnych przepisów państwowych. Czego mam się obawiać? W tym społeczeństwie rządzi prawo i wszystko opiera się na dowodach. Jako że nie zrobiłem nic złego, nie będzie żadnych dowodów przeciwko mnie, nawet gdyby ktoś mnie oskarżył. Nie mam się czego obawiać. Czym może skutkować takie wezwanie? Uczciwy człowiek nie musi obawiać się oskarżeń. Wynajmę prawnika, żeby mnie bronił; nie będę miał żadnych problemów”. Przemyślawszy to, ludzie tego pokroju nie odczuwają w sercu żadnej presji, a ich codzienne życie pozostaje niezmącone. Taka jest reakcja osoby pierwszego rodzaju. Przyjrzyjmy się teraz reakcji osoby drugiego rodzaju. Otrzymawszy wezwanie do sądu, myśli tak: „Nie złamałem żadnego prawa ani nie popełniłem żadnego przestępstwa, więc o co może chodzić? Czy to dlatego, że wierzę w Boga? Wiara w Boga nie jest nielegalna. Czy to możliwe, że ktoś celowo mnie wrobił i złożył na mnie doniesienie? To wydaje się bardziej prawdopodobne. Ale czy może chodzić o coś innego? Muszę skonsultować się z prawnikiem i poprosić go, aby poszedł do sądu i dowiedział się, dlaczego otrzymałem wezwanie i kto jest stroną pozywającą. Muszę dotrzeć do sedna sprawy, zanim zdecyduję się na jakiś środek zaradczy. Jeżeli prawnik stwierdzi, że ma to związek z moją wiarą w Boga, to muszę szybko znaleźć ludzi, którzy obmyślą środki zaradcze, a także pospiesznie ukryć wszelkie książki lub inne tego typu rzeczy związane z moją wiarą, aby uniemożliwić mojemu wrogowi znalezienie czegokolwiek, co mógłby wykorzystać przeciwko mnie”. Osoby te, po takich wstępnych przemyśleniach, mimo że nie wyciągnęły jeszcze żadnych ostatecznych wniosków ani nie dokonały dokładnych osądów związanych z otrzymaniem wezwania, mają już klarowną koncepcję konkretnego planu praktykowania: wiedzą, na czym ma polegać plan A, na czym plan B, a jeżeli oba te plany są niewykonalne, wiedzą, co powinny zrobić w następnej kolejności. Uważnie i gruntownie rozważają każdy krok; najpierw uspokajają swój umysł i szybko modlą się w swoim sercu, a następnie, uspokoiwszy się, niezwłocznie zabierają się do załatwiania tej sprawy. W jeden dzień wszystko to zrozumiały i wiedzą, jak postąpić. Niezależnie od ostatecznego wyniku tej sprawy przyjrzyjmy się najpierw tym dwóm rodzajom ludzi. Który z nich ma zdolność analizowania problemów? Który ma potencjał? (Ten drugi). Rzecz jasna, to ten drugi rodzaj osoby ma potencjał. Sama odwaga i zdecydowanie w obliczu zaistniałej sytuacji nie są równoznaczne z posiadaniem potencjału. Trzeba umieć myśleć, mieć rozeznanie i wiedzieć, jak radzić sobie z problemami. Podczas procesu myślowego taki człowiek musi być w stanie dokonywać konkretnych osądów i opracowywać konkretne plany działania. Tylko taka osoba ma potencjał. Z pozoru może się wydawać bardzo nieśmiała, zachowuje się bowiem ostrożnie i uważnie nawet w drobnych sprawach i takie sprawy traktuje jako istotne. Jednakże metoda i sposób, za pomocą których taki człowiek radzi sobie z problemami, dowodzą, iż posiada on umiejętność myślenia, a także umiejętność analizowania problemów i radzenia sobie z nimi. Z kolei osoba pierwszego rodzaju cechuje się dużą śmiałością i niczego się nie boi. Gdy ktoś taki napotyka jakąś sytuację, myśli tylko: „Nie zrobiłem nic złego. Cokolwiek pójdzie nie tak, zawsze znajdzie się ktoś bardziej kompetentny, by to naprawić. Czego miałbym się bać?”. Człowiek tego pokroju jest beztroski i wiedzie łatwe życie, ale czy jego odwaga nie jest nieco głupia i czy nie jest on trochę nierozgarnięty? Osoby tego rodzaju głośno wykrzykują slogany, a to, co mówią, nie jest niewłaściwe, ale czego im brakuje? (Nie myślą w normalny sposób i nie posiadają umiejętności analizowania problemów). Jak przejawia się to, że nie myślą normalnie? Gdy znajdą się w jakiejś sytuacji, czy to takiej, która wydarzyła się nagle, czy takiej, o której już wiedzieli, nie potrafią jej przeanalizować ani wydać na jej temat osądu, w związku z czym naturalnie nie będą mieli planu na to, jak poradzić sobie z problemem, ani umiejętności pozwalających go rozwiązać. To zupełnie oczywiste. Z pozoru osoby tego rodzaju wydają się być elokwentne i potrafią wygłaszać doktryny, a także podnosić morale; wydają się mieć odpowiedni potencjał do bycia przywódcami. Jednakże w konfrontacji z problemami nie są w stanie przeniknąć ich istoty i nie potrafią omawiać prawdy tak, by je rozwiązać. Umieją jedynie wypowiadać pewne słowa i doktryny oraz wykrzykiwać slogany. Na pozór wydają się bystre, ale gdy napotykają problemy, nie są w stanie przeanalizować ani ocenić ich przyczyn, ani też oszacować poważnych konsekwencji, jakie wystąpią, jeżeli owe problemy będą się nadal rozwijać. Nie potrafią uporządkować tych spraw w swoich umysłach, nie mówiąc już o ich rozwiązaniu. Takie osoby wydają się elokwentne, ale w rzeczywistości mają mały potencjał i nie są w stanie wykonywać rzeczywistej pracy. Podobna sytuacja ma miejsce, gdy przywódcy i pracownicy, otrzymawszy ustalenia dotyczące pracy, potrafią je jedynie przeczytać i wyjaśnić w sposób dosłowny, i choć mają możliwość wydania owych ustaleń i omówienia ich kluczowych punktów na zgromadzeniach, to nie wiedzą, jak poczynić konkretne zarządzenia i udzielić konkretnych wskazówek odnoszących się do zawartych w owych ustaleniach konkretnych wymogów, zasad, spraw wymagających uwagi, wyjątkowych sytuacji i tak dalej, nie mają też planów, pomysłów ani umiejętności pozwalających na rozwiązanie problemów – mają mały potencjał. Pierwsze zadanie, jakie przywódcy i pracownicy muszą wykonać podczas wdrażania ustaleń dotyczących pracy – udzielanie wskazówek – nie jest łatwe ani proste. To pierwsze zadanie pozwala sprawdzić, czy dany przywódca lub pracownik ma potencjał i zdolność do pracy, jakie mieć powinien. Jeżeli przywódcy i pracownicy nie mają takiego potencjału ani zdolności do pracy, to nie będą w stanie udzielić konkretnych wskazówek co do ustaleń dotyczących pracy ani ich wdrożyć.

II. Nadzorowanie i ponaglanie

W następnej kolejności omówmy zadanie polegające na „nadzorze”. Sądząc po dosłownym znaczeniu tego słowa, nadzór oznacza kontrolę: sprawdzanie, które kościoły wdrożyły ustalenia dotyczące pracy, a które nie, sprawdzanie postępów w ich wdrażaniu, kontrolowanie tego, którzy przywódcy i pracownicy wykonują rzeczywistą pracę, a którzy nie, oraz sprawdzanie, czy jakikolwiek przywódca lub pracownik jedynie rozdziela ustalenia dotyczące pracy, ale nie uczestniczy w konkretnych zadaniach. Nadzór jest szczególnym zadaniem. Oprócz zapewniania nadzoru nad wdrożeniem ustaleń dotyczących pracy – nad tym, czy zostały one wdrożone, jak szybko i jak dobrze, a także nad osiągniętymi rezultatami – przywódcy i pracownicy wyższego szczebla muszą sprawdzać, czy pozostali przywódcy i pracownicy ściśle owych ustaleń przestrzegają. Niektórzy przywódcy i pracownicy na pozór utrzymują, że są gotowi stosować się do ustaleń dotyczących pracy, ale zetknąwszy się z pewnym otoczeniem, obawiają się aresztowania i koncentrują się jedynie na tym, by się ukryć, już dawno odsunąwszy ustalenia dotyczące pracy na dalszy plan; problemy braci i sióstr pozostają nierozwiązane i nie wiedzą oni, co takiego zawierają ustalenia dotyczące pracy ani jakie są zasady praktyki. To pokazuje, że ustalenia dotyczące pracy w ogóle nie zostały wdrożone. Inni przywódcy i pracownicy mają opinie i poglądy, a także stawiają opór w stosunku do niektórych wymagań zawartych w owych ustaleniach. Gdy nadchodzi pora ich wdrożenia, odbiegają od prawdziwego znaczenia ustaleń dotyczących pracy, wykonując czynności zgodnie z własnymi koncepcjami, zachowując pozory i bagatelizując pewne sprawy tylko po to, by mieć je już za sobą, lub obierając własną ścieżkę i robiąc to, co im się żywnie podoba. Wszystkie tego typu sytuacje wymagają nadzoru ze strony przywódców i pracowników wyższego szczebla. Celem nadzoru jest to, by konkretne zadania wymagane w ramach ustaleń dotyczących pracy były wdrażane lepiej, bez odchyleń i zgodnie z zasadami. Prowadząc nadzór, przywódcy i pracownicy wyższego szczebla muszą kłaść duży nacisk na identyfikowanie ludzi, którzy nie wykonują rzeczywistej pracy bądź są nieodpowiedzialni i powolni we wdrażaniu dotyczących pracy ustaleń; jeżeli ktoś przejawia oporny stosunek do ustaleń dotyczących pracy i nie chce ich wdrażać lub wdraża je wybiórczo albo po prostu w ogóle się do nich nie stosuje i zamiast tego realizuje własne projekty; jeśli ktoś zataja ustalenia dotyczące pracy i komunikuje je wyłącznie zgodnie z własną koncepcją, nie pozwalając wybrańcom Bożym poznać prawdziwego znaczenia ani konkretnych wymagań związanych z ustaleniami dotyczącymi pracy – to tylko poprzez nadzór i kontrolowanie tych kwestii przywódcy wyższego szczebla mogą się dowiedzieć, co tak naprawdę się dzieje. Czy można wykryć te problemy, jeżeli przywódcy wyższego szczebla nie prowadzą nadzoru i kontroli? (Nie). Nie można. Dlatego też przywódcy i pracownicy muszą nie tylko komunikować ustalenia dotyczące pracy i udzielać wskazówek na poszczególnych jej etapach, lecz także nadzorować kolejne etapy pracy podczas wdrażania owych ustaleń. Regionalni przywódcy muszą nadzorować pracę przywódców okręgowych, przywódcy okręgowi – pracę przywódców kościoła, a ci ostatni – pracę każdej z grup. Nadzór musi być realizowany szczebel po szczeblu. Jaki jest cel nadzoru? Ma on ułatwić dokładne wdrożenie treści ustaleń dotyczących pracy zgodnie z konkretnymi zawartymi w nich wymaganiami. Stąd też zadanie polegające na nadzorze jest bardzo ważne. Podczas sprawowania nadzoru, o ile pozwalają na to warunki, przywódcy i pracownicy powinni wniknąć w głąb kościołów, aby wejść w interakcje z osobami wykonującymi rzeczywistą pracę. Powinni zadawać pytania, obserwować, dociekać, dowiadywać się i poznawać sytuację związaną z realizacją pracy. Jednocześnie powinni się dowiedzieć, jakie trudności i przemyślenia mają bracia i siostry w odniesieniu do owej pracy i czy pojęli jej zasady. Wszystko to są konkretne zadania, które przywódcy i pracownicy muszą wykonać. Zwłaszcza w przypadku osób o stosunkowo małym potencjale i człowieczeństwie, które są do pewnego stopnia nieodpowiedzialne, nielojalne i dość opieszałe w swojej pracy, przywódcy i pracownicy muszą jeszcze intensywniej nadzorować pracę i nią kierować. Jak należy sprawować nadzór i kierownictwo? Przyjmijmy, że mówisz: „Pośpiesz się! Zwierzchnictwo czeka na nasz raport dotyczący pracy. Ta praca ma być wykonana terminowo; nie przeciągaj tego!”. Czy taki sposób ponaglania byłby skuteczny? Czy ponaglanie oznacza jedynie lekki nacisk i to wszystko? Jaki jest lepszy sposób ponaglania? Czy pracując, traktujecie ponaglanie jako część swoich zadań? (Tak. Widząc, że jakieś zadania nie są wykonywane bezzwłocznie, będę próbował zrozumieć, dlaczego ludzie ich nie wykonują, i będę monitorował ich pracę). Jeżeli widzisz kogoś, kto nie wie, jak wykonać pracę, musisz udzielić mu konkretnych wskazówek i pomocy, a także wskazać kierunek działania. Jeśli widzisz, że ktoś jest opieszały, musisz go przyciąć. Jeżeli dana osoba wie, jak wykonać pracę, ale jest zbyt leniwa, by to zrobić, jest ospała, odwleka pracę i pławi się w cielesnych wygodach, to powinna zostać odpowiednio przycięta. Jeżeli przycinanie nie rozwiąże problemu, a postawa tej osoby nie ulegnie zmianie, to co należy zrobić? (Nie pozwól jej wykonywać tej pracy). Najpierw ją ostrzeż: „Ta praca jest bardzo ważna. Jeżeli nadal będziesz podchodzić do niej z taką postawą, twoje obowiązki zostaną ci odebrane i powierzone komuś innemu. Jeżeli ty nie chcesz tego zrobić, zrobi to ktoś inny. Nie jesteś lojalny wobec swojego obowiązku; nie nadajesz się do tej pracy. Jeżeli nie jesteś w stanie sprostać temu zadaniu i wytrzymać fizycznych trudów, dom Boży może zastąpić cię kimś innym, a i ty możesz złożyć rezygnację. Jeżeli nie zrezygnujesz i będziesz chciał nadal wykonywać pracę, to wykonuj ją dobrze i zgodnie z wymaganiami i zasadami domu Bożego. Jeśli nie jesteś w stanie tego dokonać i stale opóźniasz postępy prac, przynosząc straty, to dom Boży się z tobą rozprawi. Jeśli nie jesteś w stanie wypełnić tego obowiązku, to wybacz, ale będziesz musiał odejść!”. Jeżeli po takim ostrzeżeniu człowiek ten jest gotów okazać skruchę, to można go zatrzymać. Co jednak należy zrobić, jeśli po wielokrotnych ostrzeżeniach jego postawa się nie zmienia i nie okazuje on ani odrobiny skruchy? Powinien natychmiast zostać zwolniony – czy to nie rozwiąże problemu? To nie jest tak, że wytykamy ludziom drobne wady czy problemy, gdy widzimy, że u kogoś występują; dajemy raczej ludziom możliwości. Jeśli są oni gotowi okazać skruchę i jeśli się zmieniają, stając się o wiele lepszymi ludźmi niż wcześniej, to zatrzymaj ich, o ile to w ogóle możliwe. Jeżeli wielokrotne dawanie im sposobności, omawianie prawdy, przycinanie i ostrzeganie nie skutkują i żadna pomoc nie przynosi rezultatu, to nie jest to zwyczajny problem: człowieczeństwo tej osoby jest zbyt mierne i w ogóle nie przyjmuje ona prawdy. W takim wypadku nie kwalifikuje się ona do pełnienia tego obowiązku i powinna zostać odesłana. Ktoś taki nie nadaje się do wykonywania obowiązków. Oto, jak należy poradzić sobie z tą sprawą.

Nadzorując pracę kościoła, przywódcy i pracownicy powinni nie tylko być biegli w wykrywaniu rozmaitych problemów, lecz także zwracać szczególną uwagę na pewnych przywódców kościoła, co do których mają wątpliwości lub których uważają za niesolidnych. Takie osoby muszą być nadzorowane i monitorowane przez dłuższy czas; nie można tylko sporadycznie pytać ich, jak wygląda sytuacja, ani odsunąć sprawy na bok za pomocą kilku słów i uznać za zakończoną. Czasem trzeba pozostać na miejscu, by nadzorować ich pracę. W jakim celu należy pozostać na miejscu? Chodzi o to, by szybciej wykryć i rozwiązać problemy oraz dobrze wykonać swoją pracę. Niekiedy nie jesteś w stanie wykryć problemów od razu po przybyciu na miejsce pracy. Natomiast niektóre problemy ujawniają się stopniowo i mogą zostać wykryte dzięki szczegółowemu zrozumieniu i kontrolowaniu pracy oraz uważnej obserwacji. Pozostawanie na miejscu w celu prowadzenia nadzoru nie polega na monitorowaniu ludzi czy na czuwaniu nad nimi. Na czym polega nadzór? Nadzór obejmuje kontrolowanie i wskazywanie kierunku. Konkretnie polega to między innymi na zadawaniu szczegółowych pytań dotyczących pracy, na dowiadywaniu się o postępach w pracy i o jej najsłabszych ogniwach, na ustaleniu, kto odpowiedzialnie wykonuje swoją pracę, a kto nie, oraz kto jest, a kto nie jest w stanie jej wykonać. Niekiedy nadzór wymaga skonsultowania się w danej sprawie, zrozumienia i zbadania sytuacji. Czasami wymaga przeprowadzenia przesłuchania twarzą w twarz lub bezpośredniej kontroli. Rzecz jasna, częściej wiąże się z przeprowadzeniem bezpośredniego omówienia z osobami zarządzającymi oraz z zapytaniem o wdrażanie pracy, napotkane trudności, problemy i tak dalej. Sprawując nadzór, możesz wykryć, które osoby jedynie pozornie przykładają się do swojej pracy i robią różne rzeczy tylko powierzchownie, które nie wiedzą, jak wdrażać konkretne zadania, a które to wiedzą, lecz nie wykonują rzeczywistej pracy, i inne tego typu problemy. Najlepiej jest, jeśli owe wykryte problemy można w porę rozwiązać. Jaki jest cel nadzoru? Celem nadzoru jest lepsze wdrożenie ustaleń dotyczących pracy, sprawdzenie, czy zarządzona przez ciebie praca przebiega prawidłowo, czy występują jakieś niedopatrzenia lub kwestie, których nie wziąłeś pod uwagę, obszary niezgodne z zasadami, wypaczone aspekty albo miejsca, w których popełniono błędy, i tak dalej – wszystkie te problemy można wykryć podczas sprawowania nadzoru. Jednak czy jesteś w stanie wykryć owe problemy, pozostając w domu i nie wykonując tej konkretnej pracy? (Nie). By dowiedzieć się o jakimś problemie i go pojąć, trzeba o niego zapytać, zaobserwować go i zrozumieć, będąc na miejscu. Prowadząc nadzór, musisz ponaglać tych, którzy wykonują swoją pracę w sposób nieodpowiedzialny i niedbały, okłamują ludzi znajdujących się wyżej w hierarchii i skrywają różne rzeczy przed tymi niższymi rangą, a także są niedbali i powolni. Właśnie omówiliśmy kilka działań służących ponaglaniu takich osób: możesz udzielać im wskazówek, przeprowadzać z nimi omówienia, przycinać je, ostrzegać i zwalniać. Czy te działania łatwo jest zrealizować? (Tak).

III. Kontrolowanie i monitorowanie

Po tym, jak przywódcy i pracownicy ponaglą pracę, ich kolejnym krokiem jest jej kontrolowanie. Co zwykle ma na celu kontrolowanie pracy? Celem kontrolowania pracy jest określenie postępów w realizacji ustalonych zadań, rozpoznanie wszelkich problemów, które wymagają pilnego rozwiązania, ostatecznie zaś upewnienie się, że praca została w pełni i dobrze wykonana. Dokonawszy ustaleń dotyczących pracy, należy koniecznie skontrolować kilka aspektów: to, na jakim etapie znajdują się dalsze prace, czy zostały zakończone, na ile skutecznie są realizowane, jakie przynoszą rezultaty, czy wykryto jakieś konkretne problemy, czy występują jakieś trudności bądź obszary niezgodne z zasadami i tak dalej. Kontrolowanie zarządzonej pracy to również konkretne i konieczne zadanie. Niektórzy przywódcy i pracownicy często popełniają następujący błąd: sądzą, że gdy dokonają ustaleń dotyczących pracy, ich zadanie dobiega końca. Myślą: „Wykonałem swoje zadanie, spełniłem swój obowiązek. Tak czy inaczej, powiedziałem wam, jak to zrobić. Wiecie, co robić, i zgodziliście się na to. Nie muszę się martwić o to, jak sprawy się potoczą; po prostu zdajcie mi relację, gdy skończycie”. Gdy już zaplanują pracę i dokonają stosownych ustaleń, uważają, że wykonali swoje zadanie i wszystko jest w porządku. Nie monitorują ani nie kontrolują pracy. Co się tyczy tego, czy do wykonania zadania wyznaczyli odpowiednią osobę, tego, jaki jest stan większości ludzi, tego, czy pojawiają się jakieś problemy bądź trudności, czy mają pewność, że dobrze wykonują pracę kościoła, czy któreś z aspektów są wypaczone bądź błędne, a także tego, czy dochodzi do jakichkolwiek naruszeń przekazanych przez Zwierzchnictwo ustaleń dotyczących pracy – to oni się tego wszystkiego nie dowiadują, nie kontrolują tego ani nie monitorują. Oni po prostu uznają swoją pracę za wykonaną po tym, jak ją zarządzą – nie na tym polega konkretna praca. Co należy w pracy skontrolować? Najważniejszą rzeczą, którą należy sprawdzić, jest to, czy plan wdrożeniowy jest zgodny z ustaleniami dotyczącymi pracy, czy nie narusza zasad i wymogów zawartych w owych ustaleniach, a także czy nie ma tam żadnych osób, które wywołują zakłócenia i niepokoje, osób, które na oślep powodują problemy, lub też takich, które w trakcie pracy wypowiadają górnolotne słowa. Rzecz jasna, podczas kontrolowania pracy sprawdzasz również, czy wdrażając dotyczące jej ustalenia, sam nie popełniłeś żadnych błędów. Kontrolowanie pracy innych to tak naprawdę kontrolowanie własnej pracy.

Omówienie tego, jak wdrożyć ustalenia dotyczące pracy, opatrzone przykładem

Przytoczmy konkretny przykład tego, jak wdrożyć ustalenia dotyczące pracy przekazane przez Zwierzchnictwo. Powiedzmy na przykład, że owe ustalenia wymagają, aby ludzie pisali artykuły zawierające świadectwa pochodzące z doświadczenia. To jest konkretne zadanie, które obejmuje szeroki zakres aspektów i jest długoterminowym i bieżącym, a nie tymczasowym ustaleniem dotyczącym pracy. Co zatem po wydaniu tych ustaleń powinni w pierwszej kolejności uczynić przywódcy i pracownicy? Zgodnie z dziewiątym obowiązkiem przywódców i pracowników, który wymaga od nich udzielania wskazówek, nadzorowania i ponaglania, a także kontrolowania i monitorowania statusu realizacji ustaleń dotyczących pracy, pierwszą rzeczą, jaką muszą zrobić przywódcy i pracownicy, jest omówienie wraz z liderami zespołów i kierownikami tego, jak konkretnie zrealizować to zadanie we właściwy sposób, tak aby przyniosło rezultaty, równocześnie dbając, by wszyscy posiadali ścieżkę i zasady, jakich należy przestrzegać podczas wykonywania pracy. Tylko dzięki takiemu omówieniu praca może być dobrze wykonana. Po pierwsze, dopilnuj, aby wszyscy zrozumieli standardy wymagane przez Zwierzchnictwo w zakresie pisania artykułów zawierających świadectwo oraz to, jakiego rodzaju artykuły ze świadectwami są wymagane. W pierwszej kolejności określ konkretną treść, zasady i zakres takich artykułów oraz zadbaj o to, by wszyscy przywódcy i pracownicy się z tym zapoznali. Po drugie, zapewnij konkretne omówienie oraz udziel wskazówek dotyczących długości, formatu, tematyki i stylu artykułów – na przykład, wyjaśnij, że artykuły mogą być pisane w formie opowiadania, dziennika, osobistej relacji, poematu prozą i tak dalej. Czy nie jest to udzielanie wskazówek? (Zgadza się). Dzięki twoim wskazówkom wszyscy poznają konkretną koncepcję oraz definicję artykułów zawierających świadectwo, które muszą napisać. W następnej kolejności ustal, kto ma odpowiedni potencjał i doświadczenie potrzebne do pisania artykułów zawierających świadectwa, a komu brakuje głębokiego doświadczenia i może jedynie szkolić się w pisaniu przeciętnych artykułów tego rodzaju. Przywódcy kościoła muszą być tego głęboko świadomi. Kiedy już artykuły zostaną napisane, przejrzyj je, aby sprawdzić, czy są szczere i budujące. Jeżeli spełniają standardy, wówczas można posłużyć się nimi jako przykładami dla braci i sióstr, którzy nie napisali jeszcze własnych artykułów lub nie wiedzą, jak je napisać, aby mogli je przeczytać i odnieść się do nich. Jeżeli jakakolwiek osoba ma doświadczenie i chce pisać artykuły zawierające świadectwa, powinna postępować zgodnie z zasadami i wymaganiami, dzielić się tym, co ma w sercu, i wypowiadać praktyczne słowa, aby podbudować czytelników. Jeśli ktoś nie jest dobry w pisaniu artykułów i potrafi jedynie napisać prostą relację z wydarzeń, to co należy z kimś takim począć? Nawet jeżeli artykuły tej osoby nie spełniają standardów, powinna ona nadal się szkolić. Niech pisze artykuły o swoim szczerym zrozumieniu i docenieniu uzyskanym dzięki doświadczaniu słów Bożych. Jeżeli po ich zredagowaniu i sprawdzeniu można uznać, że ich treść spełnia standardy przewidziane dla artykułów zawierających świadectwa, to artykuły te są odpowiednie. Styl czy forma danego artykułu nie mają znaczenia – nieważne, czy jest to opowiadanie, czy dziennik – można go napisać, o ile przynosi korzyści czytelnikom i jest dla nich budujący. Zdarzają się również osoby słabo wykształcone, które mają pewne świadectwa pochodzące z doświadczenia, ale nie wiedzą, jak pisać o nich artykuły. Co należy zrobić w takich przypadkach? Osoby te mogą opowiedzieć ustnie o swoich doświadczeniach, a ktoś lepiej wykształcony może pomóc im je zapisać, a następnie dokładnie je wyrazić zgodnie z prawdziwym znaczeniem wypowiedzi, redagując je tak, aby powstał spełniający standardy artykuł zawierający świadectwo. Takie artykuły również są poprawne. Rozpoczynając tę pracę, w pierwszej kolejności omów, czym jest artykuł zawierający świadectwo, a także jego format. Następnie opracuj konkretne wymagania i ustalenia dla osób o różnym poziomie wykształcenia, z różnych grup wiekowych oraz o odmiennych doświadczeniach i postawach. Niech ci, którzy mają doświadczenie, jako pierwsi napiszą kilka artykułów. W międzyczasie wskaż w kościele odpowiednie osoby, które mogą przewodzić braciom i siostrom w pisaniu artykułów i które nadają się do redagowania i korekty takich tekstów, dzięki czemu mogą realizować te konkretne zadania. To są wstępne ustalenia dotyczące tej pracy. Czy dokonanie takich ustaleń oznacza, że praca została w pełni wdrożona i może się toczyć własnym trybem? Nie, jest to jedynie zapewnienie konkretnych wskazówek, pomocy i planów wdrożeniowych opartych na wymaganiach zamieszczonych w ustaleniach dotyczących pracy. Co w następnej kolejności powinni zrobić przywódcy i pracownicy? Powinni nadzorować pracę. Czy taki nadzór powinien być na coś ukierunkowany? Nadzór to nie przypadkowe wyrywkowe kontrole; musi on mieć pewien główny kierunek. Musisz mieć wyraźne zrozumienie tego, kto powinien być nadzorowany i które etapy pracy wymagają nadzoru. Przykładowo: jeżeli któraś z sióstr jest przywódczynią kościoła i zazwyczaj nie przykłada się do swojej pracy, lubi się przechwalać, mierzy wysoko, ale jest niekompetentna, ma skłonność do okłamywania swoich przełożonych i skrywania różnych kwestii przed tymi, którzy znajdują się niżej od niej w hierarchii, wypowiada się w wyjątkowo przyjemny sposób i ma tendencję do niedbalstwa w pracy, to koniecznie trzeba ją nadzorować, gdy ową pracę wykonuje. Nie można jej w pełni zaufać. Zatem pierwszy krok to skontrolowanie jej pracy i sprawdzenie, jak radzi sobie ona z wdrażaniem ustaleń owej pracy dotyczących. Czy jest to jedynie samowolne nadzorowanie ludzi? (Nie). To rzecz niezbędna przy wykonywaniu tej pracy, gdyż jest ona zbyt ważna i ci, którzy ją realizują, muszą być godni zaufania. Jeżeli ludzie nie wykonują konkretnych zadań i nie są godni zaufania, to pokładanie w nich ślepej ufności opóźni pracę kościoła, a i ty będziesz zaniedbywać swoje zobowiązania. W przypadku takich osób nie możesz dać się zwieść ich przyjemnie brzmiącym słowom ani mocnym deklaracjom zaangażowania; w rzeczywistości one po prostu potrafią dobrze mówić, ale za kulisami nie robią nic konkretnego. Właśnie na takich ludzi powinien być ukierunkowany nadzór. Stosując nadzór, zaobserwuj, czy okazali oni skruchę. Jeżeli tego nie zrobili, natychmiast ich zwolnij i przestań marnotrawić na nich wysiłki. Tak naprawdę powinieneś praktykować monitorowanie, nadzorowanie i udzielanie wskazówek w przypadku większości przywódców i pracowników. Jeśli chodzi o osoby, które potrafią wykonywać rzeczywistą pracę i mają poczucie odpowiedzialności, o ile jest to praca, którą umieją wykonać, to w ich przypadku nadzór nie jest konieczny. Jednakże co się tyczy nowej bądź istotnej pracy, monitorowanie, nadzorowanie i udzielanie wskazówek i tak pozostają niezbędne. Można powiedzieć, że taki nadzór i monitorowanie w odniesieniu do pracy to zadanie spoczywające na przywódcach i pracownikach. Monitorowanie, nadzór i udzielanie wskazówek nie wynikają z nieufności, lecz z chęci zapewnienia płynnych postępów pracy. Jako że ludzie mają rozmaite wady, a do tego różne skażone skłonności, to bez praktykowania w ten sposób nie da się zagwarantować, że praca będzie dobrze wykonywana. Ci, którzy dopiero co otrzymali awans pozwalający na pracę, wymagają jeszcze więcej kontroli, nadzoru i wskazówek. To jest konkretne zadanie, które przywódcy i pracownicy muszą wykonać. Jeżeli nie praktykujesz monitorowania, nadzoru ani udzielania wskazówek, wówczas wiele zadań nie może zostać dobrze wykonanych, a niektóre prace mogą nawet zostać spartaczone lub stanąć w martwym punkcie. Jest to aż nazbyt powszechne zjawisko. Szczególnie ci przywódcy i pracownicy, którzy nie dążą do prawdy, wymagają jeszcze większego nadzoru. W przypadku pozostałych praca może być wdrażana całkiem solidnie, ale gdy chodzi o takie osoby, to nie ma pewności, czy praca będzie mogła zostać wdrożona lub jak dobrze zostanie to zrobione, a jeszcze trudniej jest stwierdzić, czy zostanie ona wdrożona zgodnie z ustaleniami dotyczącymi pracy. Jeśli chodzi o wykonywanie pracy, tacy ludzie nie są szczególnie godni zaufania. Jeżeli im ufasz, nie nadzorując tego, jak pracują, to w gruncie rzeczy jest to niedbalstwo i brak odpowiedzialności względem owej pracy. W przypadku takich osób musisz monitorować, prowadzić nadzór i angażować się w pracę ich kościoła. Co powinieneś zrobić, jeżeli nie chcą cię przyjąć albo nie witają cię serdecznie? Możesz powiedzieć: „Po prostu przełknę swoją dumę i mimo wszystko tam pójdę”. Czy te słowa są słuszne? (Nie). To nie jest ich prywatny teren; to jest kościół, za który ty ponosisz odpowiedzialność. Nie przeciągasz swojego pobytu w ich domu, by na nich pasożytować; idziesz do kościoła po to, aby pracować. Tu nie chodzi o przełknięcie własnej dumy. Choć ten człowiek jest przywódcą, wybrańcy Boży nie są jego własnością. Musisz monitorować i nadzorować jego pracę, ponieważ nie wykonuje jej odpowiedzialnie i lojalnie. Co zatem powinieneś zrobić, gdy się tam udasz? W pierwszej kolejności zapytaj go, kto w kościele ma za sobą życiowe doświadczenia i potrafi pisać artykuły zawierające świadectwa oparte na doświadczeniu, kto kładzie stosunkowo większy nacisk na dążenie do prawdy, a kto na pisanie dzienników i sporządzanie notatek na temat ćwiczeń duchowych, kto skupia uwagę na dzieleniu się swoimi doświadczeniami na zgromadzeniach, a kto posiada najwięcej świadectw pochodzących z doświadczenia. Niech najpierw wskaże te osoby. Jeżeli wskaże kilku braci i kilka sióstr, mówiąc, że są to ci, którzy kładą stosunkowo większy nacisk na czytanie słów Bożych, ci, którzy posiadają oświecenie i iluminację Ducha Świętego, często sporządzają notatki na temat ćwiczeń duchowych, w obliczu różnych sytuacji koncentrują się na praktykowaniu prawdy i często dzielą się świadectwami z doświadczenia i których inni chętnie słuchają, to powinieneś spotkać się z owymi braćmi i siostrami i przeprowadzić z nimi omówienie. Co więcej, w kościele z pewnością znajdują się osoby słabo wykształcone, które nie potrafią pisać artykułów, ale posiadają praktyczne doświadczenia. Osoby te potrzebują wskazówek i szkolenia, przy czym możesz poprosić ludzi, którzy wiedzą, jak pisać takie artykuły, by przez pewien czas im w tym pomagali. Równocześnie wybierz osobę, która będzie odpowiedzialna za wdrożenie konkretnej pracy polegającej na pisaniu przez wybrańców Bożych artykułów ze świadectwami opartymi na doświadczeniu. Osoba ta będzie odpowiedzialna za zbieranie, redagowanie, sprawdzanie, a następnie dostarczanie gotowych artykułów. Co zaś powinien zrobić przywódca kościoła? Zlecić jej nadzorowanie owych zadań i ich monitorowanie. Ktoś mógłby zapytać: „Skoro jest już jakiś przywódca kościoła, to dlaczego musimy wybierać kogoś, kto będzie tym kierował? Czyż to nie jest niepotrzebne?”. Czy to nie jest zbędne? (Nie). Dlaczego? Otóż dlatego, że ów przywódca kościoła nie wykonuje rzeczywistej pracy i jest zbyt niesolidny – właśnie z tego powodu musisz wybrać inną osobę, która będzie odpowiedzialna konkretnie za tę pracę. Gdyby przywódca kościoła był godny zaufania, byłby w stanie stopniowo realizować pracę, otrzymawszy dotyczące jej ustalenia, a ty nie musiałbyś go w ten sposób nadzorować. Wybór innej osoby mającej przejąć odpowiedzialność nie ma na celu odsunięcia przywódcy kościoła na boczny tor, lecz osiągnięcie lepszych wyników w pracy. Jeżeli nie wskażesz takiej osoby, praca może zostać zaprzepaszczona, a to, kiedy zostanie ukończona czy kiedy przyniesie rezultaty, może stać się wielką niewiadomą.

Celem przywódców i pracowników uczestniczących w pracy kościoła jest przewodzenie wybrańcom Boga w praktycznym doświadczaniu dzieła Bożego. Powinni oni nie tylko dobrze wykonywać własne obowiązki, lecz także pomagać i przewodzić wybrańcom Bożym w realizowaniu wszelkiej pracy kościoła zgodnie ze standardami wymaganymi przez ustalenia dotyczące pracy. Jedynie ci przywódcy i pracownicy, którzy tak postępują, pozostają w zgodzie z intencjami Boga. Jeżeli jednak nie bierzesz konkretnie udziału w pracy ani nie praktykujesz nadzorowania przywódców i pracowników, którzy nie wykonują rzeczywistej pracy, to rezultaty owych zadań w kościele mogą spełznąć na niczym, zrujnowane przez fałszywych przywódców. Jeżeli w pełni rozumiesz sytuację panującą w danym kościele i w głębi serca wiesz, że przywódcy tego kościoła są nieodpowiedzialni, ale tego nie monitorujesz i w porę nie udzielasz wskazówek, to czy nie jest to zaniedbywanie swoich zobowiązań? Czy w przypadku tego rodzaju pracy, jeśli wyraźnie to monitorowałeś i w tym uczestniczyłeś, a także ustaliłeś, kto będzie kierownikiem i które osoby będą wykonywać pracę, możesz od razu odejść? (Nie). Najlepiej jest monitorować pracę jeszcze przez pewien czas. Zaś w tym czasie możesz, po pierwsze, ponaglać przywódców kościoła i udzielać im wskazówek, tak by aktywnie pracowali przy realizacji tego zadania; po drugie, możesz zyskać dokładne zrozumienie tego, jak wygląda sytuacja w pracy osób, które wyznaczyłeś, a jednocześnie jesteś w stanie w porę wprowadzić poprawki i udzielić pomocy w przypadku jakichkolwiek problemów napotkanych przez te osoby w jakimkolwiek momencie. Jeżeli oddalisz się zbyt wcześnie, a potem, gdy pojawią się problemy, wrócisz, by się nimi zająć i je rozwiązać, to opóźnisz pracę. Podsumowując, w przypadku tej konkretnej pracy, oprócz uczestniczenia w wyznaczeniu personelu i kierownika, najlepszym rozwiązaniem jest również monitorowanie pracy przez pewien czas po to, by zobaczyć, jakie problemy pojawiają się w trakcie pracy. Po pierwsze, nadzoruj, czy przywódcy kościoła wypełniają swoje obowiązki; po drugie, sprawdzaj, w jaki sposób personel wykonuje swoją pracę. Jako że większość osób nie wykonywała wcześniej tej pracy i problemy, które mogą podczas niej wystąpić, są niewiadomą, uczestnicząc w owej pracy, będziesz nieustannie odkrywać pewne nieznane problemy. Rzecz jasna, najlepiej jest też w porę znaleźć rozwiązania. Przebywanie na miejscu, nadzorowanie i monitorowanie to najlepsze praktyki. Nie pozoruj jedynie pracy na łapu-capu i na tym koniec. To jest praca wykonywana w szczególnej sytuacji, zapewniająca pomoc i wskazówki. Rozwiązawszy problemy, przez pewien czas monitoruj pracę tych ludzi. Widzisz, że niektóre artykuły zostały już napisane i że istnieje wiele rodzajów artykułów odnoszących się do różnych kwestii i obejmujących rozmaite tematy: niektóre dotyczą doświadczeń związanych z prześladowaniami ze strony KPCh, inne – doświadczeń związanych z prześladowaniami przez rodziny; jeszcze inne tego, w jaki sposób ludzie dochodzą do zrozumienia skażonych skłonności, które przejawiają; w jaki sposób można uporać się ze skażonymi stanami, które ludzie przejawiają podczas wykonywania swoich obowiązków, i tak dalej. Wszystkie te artykuły ze świadectwami, zanim zostaną zaaprobowane i przekształcone w wideoklipy, muszą zostać sprawdzone, po to, by upewnić się, że są całkowicie zgodne z faktami i rzeczywiście podbudowują ludzi. Gdy praca wejdzie na ten poziom, rezultaty będą już widoczne. Jest to dowód na to, że, mówiąc wstępnie, personel i kierownik, których wyznaczyłeś do tej pracy, są względnie odpowiedni. Kolejna rzecz: jeśli są oni w stanie samodzielnie ukończyć tę pracę, to powinieneś się wycofać. Czy przywódcy i pracownicy, którzy w ten sposób pracują, również są podbudowani? Czy jest to bardziej satysfakcjonujące niż paplanie całymi dniami o teoriach i marnowanie czasu? (Tak). Ten rodzaj pracy przynosi wiele satysfakcji. Po pierwsze, uczysz się rozwiązywać rzeczywiste problemy. Po drugie, wypełniasz obowiązki przywódców i pracowników. Ponadto, twoje zrozumienie prawdy nie ogranicza się do poziomu słów i doktryn; zamiast tego częściej stosujesz prawdę w rzeczywistym życiu. Tym sposobem ludzie zdobywają realne doświadczenie, a ich zrozumienie prawdy staje się bardziej konkretne i praktyczne.

Po tym, jak pilotażowy projekt pracy kościoła został doprowadzony do tego etapu i osiągnięto wstępne wyniki, jaką pracę powinni w następnej kolejności wykonać przywódcy i pracownicy? Czy twoja praca dobiegła końca wraz z zakończeniem projektu pilotażowego? Czy jest jeszcze coś do zrobienia? Jest jeszcze tyle pracy! Gdy już udzielisz wskazówek w kwestii pracy tego kościoła, sprawdź, czy praca w jakimś innym kościele nie wymaga zogniskowanych wskazówek, a następnie udaj się tam i dalej ich udzielaj. Jako że masz już pewne doświadczenie w pracy i pojąłeś niektóre z prawdozasad, o wiele łatwiej będzie ci ponownie udzielić wskazówek. Rzecz jasna, zgodnie z omówionymi wcześniej etapami pracy, powinieneś najpierw sprawdzić, czy wybrany personel spełnia standardy, czy nadaje się do tej pracy, a także czy jego potencjał, człowieczeństwo, poziom wykształcenia, stopień dążenia do prawdy, stosunek do obowiązków i zrozumienie prawdy, a także inne aspekty, są względnie idealne i czy są to osoby z najwyższej półki. W okresie nadzorowania i kontrolowania pracy będziesz miał sposobność odkryć, że niektórzy przywódcy i pracownicy bądź kierownicy nie spełniają standardów. Przykładowo: niektórzy ludzie mają mały potencjał i nie są w stanie wykonywać pracy. Inni mają zniekształcone pojmowanie, niewłaściwe poglądy, nie myślą normalnie i nie mają duchowego zrozumienia. Potrafią jedynie sprawdzać artykuły na podstawie własnej wiedzy akademickiej, ale są ignorantami, jeśli chodzi o stosowność określonych terminów duchowych i cytatów ze słów Bożych; oni nie są zdolni przeniknąć tych rzeczy, co pokazuje, że wybrano ludzi nieodpowiednich, których należy niezwłocznie zastąpić. Inni tymczasem są wybierani na kierowników i choć potrafią wykonać pewną pracę, osiągają lepsze wyniki, gdy piszą artykuły na własną rękę. Poproszeni o pełnienie funkcji kierowników, nie mają czasu na pisanie, zajęci swoją pracą, i nie wykonują zbyt dobrze pracy kierownika. Nie są biegli w udzielaniu wskazówek, kontrolowaniu pracy czy korygowaniu problemów – lepiej wychodzi im wykonywanie pojedynczego, konkretnego zadania. Stąd też wybór takiej osoby na stanowisko kierownika nie jest właściwy i należy wybrać innego kandydata. Z tego względu, gdy przywódcy i pracownicy kontrolują konkretne zadanie i je monitorują, nie wystarczy tylko zadawać pytań i dociekać, by sprawdzić, czy kierownik rozumie zasady. Musisz także obserwować, jakie jest człowieczeństwo danej osoby i czy jej potencjał, zdolność pojmowania i postawa są odpowiednie do wykonywania tego obowiązku. Jeżeli kontrola ujawni, że personel nie spełnia standardów, należy w porę dokonać zmian. Z tym właśnie wiąże się kontrolowanie pracy.

Aby wdrożyć pracę polegającą na pisaniu artykułów zawierających świadectwa, przywódcy i pracownicy, poza kontrolowaniem, czy osoba nadzorująca tę pracę się do tego nadaje, muszą również nauczyć się sprawdzać artykuły oraz wytyczać pewien kierunek owej pracy i poddawać ją kontroli. Artykuły napisane w sposób konkretny i praktyczny mogą służyć jako przykłady. Artykuły puste i niepraktyczne, bez wartości i takie, które nie są dla ludzi budujące, powinny być od razu eliminowane. W ten sposób bracia i siostry będą wiedzieli, które rodzaje artykułów są wartościowe, a które nie, i w przyszłości nie będą pisać bezwartościowych tekstów, co pozwoli im uniknąć marnotrawienia energii i czasu. Dzięki temu twoja praca będzie wartościowa. Przystępując do kontrolowania pracy, należy sprawdzić wszelkiego typu artykuły zawierające świadectwa oparte na doświadczeniu, które napisali ci ludzie, aby przekonać się, czy nie zawierają one żadnych przekłamań lub fałszu oraz czy są budujące, czy też nie. W pierwszej kolejności musisz skontrolować te kwestie. Czy nie jest tak, że gdy je kontrolujesz, to jednocześnie się uczysz? (Zgadza się). W miarę, jak się uczysz, wykonujesz tę pracę coraz lepiej. Przypuśćmy, że nie kontrolujesz pracy, nie traktujesz jej poważnie, jesteś nieodpowiedzialny i tylko zachowujesz pozory, starając się jedynie wykonać zadanie, a następnie zgłaszasz osobom znajdującym się wyżej w hierarchii, że je ukończyłeś, myśląc: „Tak czy inaczej w naszym kościele jest wielu ludzi, którzy potrafią pisać artykuły zawierające świadectwa. Gdy skończą je pisać, przedłożę je wszystkie. Kogo obchodzi, czy spełniają one standardy, czy nie? Wystarczy, że przywódcy wyższego szczebla wiedzą, iż wykonałem dużo pracy, wdrożyłem ustalenia dotyczące pracy i cały czas byłem zajęty!”. Czy to jest odpowiedzialna postawa? (Nie). To jest nieodpowiedzialne. Jeżeli bierzesz za coś odpowiedzialność, musisz najpierw sam to skontrolować po swojej stronie. Każdy przedłożony za twoim pośrednictwem artykuł musi spełniać standardy; każdy, kto go czyta, powinien orzec, że jest budujący i że z chęcią go przeczyta. Tylko w ten sposób przywódcy i pracownicy mogą wypełniać swoje obowiązki. Kontrolowanie pracy nie polega na zachowywaniu pozorów, wykrzykiwaniu sloganów, głoszeniu doktryn czy samowolnym pouczaniu ludzi. Tu chodzi o kontrolę efektywności i rezultatów pracy, o skontrolowanie tego, czy praca, którą wykonałeś, spełnia standardy, czy przynosi rezultat w postaci wdrożenia ustaleń dotyczących pracy, czy spełnia Boże wymagania, a także o skontrolowanie tego, które jej obszary spełniają standardy, a które nie – wszystko to są rzeczy, które należy skontrolować. Wiąże się to z wykonywaniem konkretnej pracy i odnosi do potencjału ludzi, do tego, czy mają oni duchowe zrozumienie, ile prawdy rozumieją, ile prawdorzeczywistości posiadają i do ich zdolności postrzegania rzeczy. Jeżeli potrafisz kontrolować pracę, a podczas kontroli jesteś w stanie wykryć problemy, uchwycić ich sedno, pojąć ich istotę i je rozwiązać, a przed przedłożeniem artykułów zawierających świadectwa sprawdzasz je zgodnie z zasadami, dając gwarancję, że wszystkie przedłożone przez ciebie artykuły spełniają standardy i są budujące dla tych, którzy je czytają, to jesteś przywódcą lub pracownikiem spełniającym kryteria i prawidłowo wykonałeś swoją pracę.

Większość ludzi jest w stanie wykonywać pracę polegającą na udzielaniu wskazówek, nadzorowaniu i ponaglaniu. Jednak to wtedy, gdy konieczna jest kontrola i badanie, sprawdza się potencjał przywódców i pracowników oraz to, czy posiadają oni prawdorzeczywistość. Niektórzy ludzie potrafią udzielać wskazówek, nadzorować pracę i przycinać bądź zwalniać nieodpowiedni personel i się z nim rozprawiać, ale nie wiedzą, jak ocenić efektywność i wyniki pracy, którą zarządzili, to, czy jest ona zgodna z ustaleniami dotyczącymi pracy, a jeżeli tak nie jest, to jak temu zaradzić. Większość przywódców i pracowników może co najwyżej udzielać wskazówek, nadzorować i ponaglać, ale jeśli chodzi o kontrolowanie pracy, to nie mają pojęcia, co robić, nie mają zasad i nie wiedzą, co począć. Myślą: „Ustalenia dotyczące pracy zostały wdrożone, więc co tu jest do kontrolowania? Wszyscy pracują, nikt nie jest bezczynny, rozprawiono się z osobami powodującymi zakłócenia i niepokoje i odpowiednio postąpiono z tymi, którzy musieli zostać zwolnieni czy usunięci. Co jeszcze trzeba skontrolować?”. Ci ludzie są po prostu nieświadomi. Kontrola pracy wymaga przeprowadzenia badania. Na czym polega przeprowadzanie badania? Na tym, że musisz wyciągnąć wnioski. Przykładowo: osoba nadzorująca pracę pisania artykułów zawierających świadectwa oparte na doświadczeniu przynosi ci artykuł, mówiąc, że jest on napisany całkiem niezłym stylem, płynnym językiem, i że zarówno jego styl językowy, jak i tematyka są dobre. Jednakże osoba ta czuje, że brakuje w nim realnej treści i że nie podbuduje on ludzi, że wymaga uzupełnienia i ulepszenia, lecz sama nie jest w stanie zgłębić tej kwestii i dlatego prosi ciebie, byś się jej przyjrzał. Co to dla niej oznacza, że prosi cię o przyjrzenie się tej kwestii? Oznacza to, że potrzebuje, byś ją sprawdził. To, w jaki sposób ją sprawdzisz i czy zrobisz to dobrze, testuje twoją rzeczywistą postawę. Co oznacza rzeczywista postawa? To, czy rozumiesz prawdozasady. Jeżeli kierownik nie rozumie zasad pisania artykułów zawierających świadectwa pochodzące z doświadczenia, nie potrafi ocenić, czy dany artykuł jest praktyczny i szczery, i nie wie, jak wydać osąd, ty zaś jesteś taki sam, niezdolny do wydania osądu czy podjęcia decyzji, to dowodzi to jednego: twój potencjał jest mniej więcej taki sam jak jego i nie potrafisz sprawdzać artykułów. Czy tak nie jest? Rozumiesz mniej więcej tyle samo prawdy, co on, i nie potrafisz przejrzeć problemów, których i on nie jest w stanie przejrzeć – to oznacza kłopot. Jeżeli jesteś zdolny przejrzeć problemy, których on nie jest w stanie przejrzeć, i potrafisz drogą kontroli wykryć problemy, których on nie jest w stanie wykryć, to dowodzi to, że jesteś w stanie sprawdzać artykuły. Przykładowo: osoby te uważają większość artykułów za zgodne ze standardami i pozbawione istotnych problemów, lecz ty, w wyniku przeprowadzonej kontroli i badania, odkrywasz, że część z nich nie spełnia standardów. Wyjaśniasz problemy występujące w tych artykułach na drodze ich szczegółowej analizy i omówienia; wszyscy zgadzają się co do tego, że twoje uwagi są rozsądne, zgodne z zasadami, i że nie jest to szukanie dziury w całym, lecz rzeczywiste problemy, które należy skorygować. Niektóre artykuły są puste i brak w nich praktycznego zrozumienia pochodzącego z doświadczenia; niektóre zawierają praktyczne zrozumienie pochodzące z doświadczenia, lecz nie są wyrażone wystarczająco konkretnie; w innych słowa Boże są cytowane niestosownie, nie dobiera się w nich co bardziej odpowiednich fragmentów słów Bożych, czego wynikiem są gorsze rezultaty; niektóre artykuły prezentują błędne poglądy, o zniekształconym rozumieniu i pozbawione omówienia dotyczącego zrozumienia prawdy, przez co pozostawiają czytelników niepodbudowanymi i łatwo wywołują u nich zniechęcenie, błędne mniemania i tak dalej. Możesz wykryć i zgłębić wszystkie te kwestie. Poprzez swoje omówienie pomagasz ludziom pojąć zasady, umożliwiając tym, którzy mają doświadczenia, pisanie szczerych świadectw na nich opartych. Wybierasz te artykuły, które są budujące i wartościowe dla ludzi jako świadectwa oparte na doświadczeniu, które spełniają standardy, tak aby wybrańcy Boży, czytając je, byli podbudowani. W międzyczasie eliminowane są te artykuły, w których brakuje szczerego zrozumienia pochodzącego z doświadczenia lub które zawierają zniekształcone pojmowanie. Skoro to robisz, to czy nie przeprowadzasz kontroli? Skoro posiadasz taką zdolność postrzegania różnych spraw i wykonywania pracy, to czyż twój potencjał nie jest wystarczający? Czyż nie wypełniasz obowiązków nałożonych na przywódców i pracowników? (Zgadza się). Jeżeli ludzie sądzą, że większość artykułów jest zadowalająca, i przynoszą ci je do sprawdzenia, a ty również uważasz, że w przeważającej części są one dobre, gdy tymczasem w przypadku niektórych z nich występują pewne problemy i konieczna jest dalsza selekcja, redakcja oraz korekta owych kwestii, lecz ty nie jesteś w stanie ich przeniknąć – a gdy przedłożysz artykuły Zwierzchnictwu, ono odkryje, że niektóre z nich nie spełniają standardów, i je wyeliminuje – czy to nie oznacza, że nie przeprowadziłeś należytej kontroli? Kontrolowanie pracy testuje, po pierwsze, potencjał przywódców i pracowników, a po drugie, sprawdza, w jakim stopniu rozumieją oni prawdę. Niektórzy ludzie nie są w stanie przeprowadzać kontroli, ponieważ mają mały potencjał, który im to uniemożliwia, nie rozumieją prawdy na tym polu i nie potrafią przeniknąć problemów. Ich kontrole polegają jedynie na pozorowaniu, gdyż nie wiedzą, co mieliby skontrolować. Inni mają odpowiedni potencjał, ale jako że ich zrozumienie prawdy jest płytkie, potrafią dostrzec problemy, lecz nie wiedzą, jak je rozwiązać. Tacy ludzie wciąż mogą się poprawić. Jednakże ci, którzy nie potrafią nawet dostrzec problemów, nie mają szans na poczynienie postępów.

Wdrożenie pracy polegającej na pisaniu artykułów zawierających świadectwa oparte na doświadczeniu wiąże się z ważnym etapem kontroli, zależnym od tego, czy przywódcy i pracownicy posiadają prawdorzeczywistość. Poza kontrolowaniem przywódców i pracowników o stosunkowo małym potencjale i tych względnie słabych powinieneś również wypytać o tych o przeciętnym potencjale i ich zrozumieć. Jeżeli otoczenie nie jest dla ciebie odpowiednie, możesz wysłać kogoś, aby zbadał i zrozumiał sytuację oraz sporządził szczegółowy protokół. Jeśli zaś otoczenie na to pozwala, najlepiej jest osobiście udać się do osoby nadzorującej tę pracę i wejść z nią w interakcje: zadawać pytania, dociekać i zrozumieć konkretną sytuację związaną z tą pracą, a także sprawdzić, na ile dobrze jest ona wdrażana. Podsumowując: gdy wydane zostaną ustalenia dotyczące pracy przy pisaniu artykułów zawierających świadectwa oparte na doświadczeniu, nie będzie to coś, co można zakończyć w miesiąc lub dwa. Nie jest to zadanie na chwilę, lecz długofalowa praca. Nie powinno być tak, że przywódcy i pracownicy tylko udzielają ludziom wskazówek, nadzorują, ponaglają i kontrolują pracę przez pierwszy miesiąc lub dwa po wydaniu dotyczących jej ustaleń, a następnie uznają, że to by było na tyle. Przeciwnie: muszą oni stale i przez długi czas monitorować pracę w tym zakresie. Słabszym przywódcom kościoła powinni udzielać indywidualnych wskazówek. W przypadku przywódców kościoła, którzy są w stanie samodzielnie wdrażać ustalenia dotyczące pracy, również powinni przeprowadzać systematyczne kontrole, aby zrozumieć, jak postępują prace, i rozwiązać wszelkie zaistniałe problemy. Odpowiedzialność za to spoczywa na przywódcach i pracownikach. Dlatego w przypadku przywódców i pracowników wykonujących pracę jedno jest pewne: nigdy nie są bezczynni. Są tacy przywódcy i pracownicy, którzy stale myślą: „Wydano ustalenia dotyczące pracy, a ja omówiłem kwestię ich wdrożenia. Zrobiłem, co do mnie należało, i nie mam nic więcej do roboty. Wykonam więc parę stosownych obowiązków, jak pomaganie przy gotowaniu i udzielaniu gościny lub kupowanie artykułów codziennego użytku, których brakuje braciom i siostrom”. Gdy ustalenia dotyczące pracy zostaną wydane, ludzie ci stają się bezczynni i czują, że wykonali już swoją pracę i nie mają nic więcej do zrobienia. To pokazuje, że nie wiedzą, jak wykonywać pracę bądź przejmować kontrolę nad konkretnymi zadaniami. W istocie, gdy już wydane zostaną rozmaite ustalenia dotyczące pracy w domu Bożym, dopóki Zwierzchnictwo nie wezwie do jej zaprzestania, dopóty praca musi być kontynuowana i nie może zostać wstrzymana w połowie. Weźmy na przykład pracę polegającą na pisaniu artykułów zawierających świadectwa oparte na doświadczeniu – czy Zwierzchnictwo wezwało do jej zaprzestania? Czy pojawiło się jakiekolwiek wezwanie do zaprzestania tej pracy? (Nie). W jaki zatem sposób przywódcy i pracownicy powinni ją realizować? Nie należy kierować się jedynie przelotnym entuzjazmem. Gdy po raz pierwszy zostają wydane ustalenia dotyczące pracy, jesteś bardzo entuzjastyczny, pełen inicjatywy i chętny do tego, by zrealizować to zadanie. Jednakże po pewnym czasie, jeżeli Zwierzchnictwo cię nie ponagla, nie wydaje nowych poleceń ani nie przekazuje dalszych wytycznych związanych z owymi ustaleniami dotyczącymi pracy, możesz pomyśleć, że skoro nie zarządziło ono niczego nowego, to ty masz prawo zignorować tę pracę. To niedopuszczalne – to jest zaniedbanie swoich zobowiązań. Nie ma znaczenia, od jak dawna praca ta jest wdrażana i czy w tym czasie Zwierzchnictwo o nią pytało, przynaglało do niej bądź kładło na nią nacisk – jeżeli to tobie została ona powierzona, to powinieneś wziąć ją na swoje barki i wykonywać ją ustawicznie i z należytą starannością. Co to znaczy „ustawicznie”? Oznacza to, że dopóki Zwierzchnictwo nie wezwie do wstrzymania pracy, przywódcy i pracownicy muszą nieprzerwanie i ustawicznie udzielać wskazówek, nadzorować, ponaglać, kontrolować i monitorować ową pracę. Póki nie ustąpisz ze stanowiska lub nie zostaniesz zwolniony, póki piastujesz swoją posadę, praca ta jest czymś, co jako przywódca bądź pracownik musisz wykonywać dobrze. Stanowi to również zadanie, które musisz ustawicznie wdrażać i monitorować. Jak należy to praktykować? Za każdym razem, gdy odwiedzasz jakiś kościół, musisz zapytać miejscowych przywódców i osobę nadzorującą tę pracę: „Jakie postępy poczyniono w tym okresie w kwestii artykułów zawierających świadectwa? Czy powstały jakieś dobre, dość poruszające artykuły ze świadectwami? Czy któreś z nich mówią o jakichś szczególnych doświadczeniach?”. Jeżeli oni twierdzą, że tak jest, to powinieneś przejrzeć te artykuły. Jeśli rzeczywiście zawierają one praktyczne doświadczenia i prawdziwie podbudowują ludzi, to należy je szybko przedłożyć. Za każdym razem, gdy odwiedzasz jakiś kościół, musisz najpierw zapytać o tę sprawę. Jest to konkretne zadanie, które musisz wdrożyć, obowiązek, od którego nie możesz się uchylić – to twoja odpowiedzialność. Niezależnie od tego, czy Zwierzchnictwo ponagla lub pyta o tę sprawę, ty i tak masz wykonać to zadanie. Jeżeli bracia i siostry są zajęci wykonywaniem swoich obowiązków i nie mają czasu na pisanie artykułów zawierających świadectwa, musisz ich ponaglić, mówiąc: „Pisanie dobrych artykułów zawierających świadectwa bardzo służy wejściu w życie przez wybrańców Bożych i jest ważnym obowiązkiem”. Niektórzy przywódcy twierdzą jednak: „Bracia i siostry sądzą, iż zapisali już wszystkie swoje doświadczenia i nie mają nic do dodania”. Czy to stwierdzenie jest słuszne? W rzeczywistości wiele szczegółowych doświadczeń umyka ludzkiej uwadze, są one pomijane. Dopiero gdy ludzie czytają świadectwa pochodzące z doświadczenia napisane przez innych, przypominają sobie, że sami doświadczyli podobnych rzeczy. To dlatego pisanie artykułów zawierających świadectwa pochodzące z doświadczenia wymaga starannego namysłu i rozważenia. Wiele jest zrozumienia pochodzącego z doświadczenia, o którym warto pisać. Czy brak czasu na pisanie to dobre wytłumaczenie? Jest to obowiązek, który ludzie powinni wykonywać. Niezależnie od tego, jak bardzo są zajęci, i tak nie powinni zwlekać z pisaniem. Jeżeli nie wiedzą, jak pisać artykuły zawierające świadectwa, to niech podyktują je komuś innemu, kto je zredaguje, przygotowując w ten sposób dobry tekst. Tym samym, dzięki twojemu ponaglaniu i wskazówkom, powstaje kolejny dobry artykuł zawierający świadectwo oparte na doświadczeniu. Czy wiesz, ile osób ten artykuł może podbudować? Jak wielu ludzi może uzyskać dzięki niemu pomoc i korzyści? Jeżeli nie prowadzisz nadzoru i nie udzielasz wskazówek, a i miejscowi przywódcy kościoła nie czują, by spoczywała na nich odpowiedzialność, myśląc, że bracia i siostry zapisali już wszystkie swoje świadectwa pochodzące z doświadczenia i że nie ma już więcej artykułów do napisania, to ów dobry tekst zawierający świadectwo oparte na doświadczeniu w ogóle nie powstanie. Czasami, gdy odwiedzasz jakiś kościół, niektórzy bracia i siostry w rozmowie z tobą mówią: „Doświadczyłem w życiu wszelkiego rodzaju trudności. Po tym, jak uwierzyłem w Boga, byłem również bardzo prześladowany. Bóg prowadził mnie na każdym etapie mojej drogi. Widziałem wspaniałe uczynki Boga i zdałem sobie sprawę, że wszystko jest przez Niego ustanowione i że Bóg naprawdę sprawuje nad wszystkim suwerenną władzę – to czysta prawda!”. Kiedy już ten człowiek opowie ci o swoim doświadczeniu, pytasz go, czy spisał je w artykule, a on odpowiada: „Nie, jestem słabo wykształcony i nie umiem pisać. A poza tym inni mówią, że moje doświadczenie jest bezwartościowe”. Odpowiadasz: „Jakże tak wspaniałe doświadczenie mogłoby nie mieć wartości?”. „Po każdym etapie swojego doświadczenia głęboko odczuwałeś suwerenną władzę Boga, Boże przewodnictwo i zarządzenia. Jakie doświadczenie może być cenniejsze? Takie doświadczenia należy zapisywać i nie można ich zapominać”. Wówczas szybko zbierasz bardziej wykształconych braci i wykształcone siostry, aby pomogli temu człowiekowi w zredagowaniu tekstu. W trzy dni powstaje dobry, wręcz doskonały artykuł zawierający świadectwo, który następnie zostaje przekształcony w wideoklip o świadectwie. Każdy, kto go ogląda, mówi: „Doświadczenie tego bohatera jest fantastyczne! To takie budujące! To rzeczywiście pokazuje, że Bóg sprawuje nad wszystkim suwerenną władzę – właśnie tak jest! Teraz zostało to potwierdzone nawet w jeszcze większym stopniu, a nasza wiara w Boga wzrosła”. Inni mówią: „Ten artykuł zawierający świadectwo oparte na doświadczeniu jest napisany w sposób bardzo praktyczny i poruszający. Jeszcze lepiej byłoby nagrać film na jego kanwie!”. Wielu braci i wiele sióstr z niecierpliwością czeka na szybkie nakręcenie takiego filmu. A zatem dzięki temu, że przywódcy i pracownicy podeszli do pracy kościoła odpowiedzialnie i lojalnie, przypadkowa rozmowa mogła zaowocować dobrym artykułem i dobrym materiałem na film. To jest najlepsze świadectwo, najlepszy temat do wydawania świadectwa o suwerennej władzy i zarządzeniach Boga. Takie historie mogą wzmocnić wiarę wielu ludzi i wielu z nich podbudować! Co sądzisz o przywódcach i pracownikach, którzy w taki właśnie sposób wykonują swoją pracę? Nie przestrzegają oni w pracy żadnych formalności. Wszędzie, gdzie się udają, zadają pytania, dociekają i wchodzą w interakcje z braćmi i siostrami, integrując się z nimi bez zadzierania nosa. Nie tylko w swoich sercach dźwigają brzemię, lecz mają także silne poczucie odpowiedzialności. Dzięki temu, że konsekwentnie postępują w ten sposób, oczywiście osiągają rezultaty. Czy Bóg nie będzie o tym pamiętał? To są dobre uczynki, czyż nie? Powiedzcie Mi, czy wykonywanie tej odrobiny pracy jest żmudne? Czy trzeba w związku z tym cierpieć? Czy wymaga to wspinania się po górach najeżonych mieczami lub zanurzania się w morzach ognia? Nie. To nie jest trudne. Wymaga jedynie tego, by włożyć w to serce. Jeżeli nosisz tę pracę w sercu, to gdziekolwiek się udasz, zadajesz pytania i dociekasz: „Jak postępuje praca? Czy w tym czasie ukazały się jakieś dobre artykuły zawierające świadectwa? Co się tyczy braci i sióstr, którzy mają doświadczenia, ale jeszcze nie napisali artykułów – czy wiecie, jak nimi pokierować, aby opowiedzieli o swoich doświadczeniach? Czy wiecie, jak pomóc im wyrazić siebie i naprowadzić ich na to, by je spisali?”. Wszędzie, gdzie się udasz, zawsze musisz omówić tę sprawę, musisz robić różne rzeczy związane z tą pracą i wypowiadać odnoszące się do niej słowa. Czy takie praktykowanie nie czyni pracy przywódców i pracowników bardziej płodną? Czy może zdarzyć się sytuacja, w której pozostajesz bezczynny i nie masz nic do zrobienia? (Nie). Czy przywódcy i pracownicy pracujący w ten sposób mogą się przemęczyć lub umrzeć z wyczerpania? (Nie). Nie przemęczą się ani nie umrą z wyczerpania, praca przyniesie owoce i zostanie zapamiętana przez Boga. Jeśli będziesz pracować w taki sposób, wiele osób zostanie podbudowanych, a bracia i siostry poczują, że pisanie artykułów zawierających świadectwa oparte na doświadczeniu jest wartościowe i istotne. Wcześniej myśleli, że ich doświadczenia nie mają żadnej wartości, lecz dzięki twoim wskazówkom zrozumieli, jak pisać artykuły zawierające świadectwa oparte na doświadczeniu. Przynosi to również korzyści ich wejściu w życie. Tylko wtedy, gdy pracujesz w ten sposób, wypełniasz obowiązki spoczywające na przywódcach i pracownikach.

Czy omawiając to, w jaki sposób przywódcy i pracownicy powinni kontrolować pracę, dowiedzieliście się, jak ją kontrolować? Kontrolowanie pracy nie polega na szukaniu uchybień czy dziury w całym, ale na sprawdzeniu, jak dana praca została wykonana, czy wszystko zostało ustalone, czy ktoś sprawuje nad nią kontrolę, jak ona przebiega, jak wyglądają postępy, czy idzie gładko, czy jest wykonywana zgodnie z zasadami, czy przynosi rezultaty i tak dalej. Jednocześnie należy obserwować, sprawdzać i oceniać wydajność pracy, a następnie na tej podstawie znajdować lepsze i odpowiedniejsze sposoby jej realizacji. Co się tyczy ustaleń dotyczących pracy, takich jak te związane z pisaniem artykułów zawierających świadectwa oparte na doświadczeniu, to dopóki Zwierzchnictwo nie wezwie do jej zaprzestania, dopóty praca ta musi być nieustannie poddawana monitorowaniu oraz wdrażana, i jest to rzecz korzystna dla wejścia w życie przez wybrańców Bożych. Skoro niektórzy ludzie sądzą, że liczba świadectw pochodzących z doświadczenia jest już wystarczająca i że wybrańcy Boży nie są w stanie ich wszystkich przeczytać, to czy można wówczas zaprzestać tej pracy? Nie można jej zaprzestać. Im więcej jest takich świadectw, tym lepiej; im jest ich więcej, tym są bardziej płodne – właśnie to najbardziej pomaga wybrańcom Bożym wejść w prawdorzeczywistość. Niektórzy nowi wierzący, przeczytawszy owe świadectwa pochodzące z doświadczenia, będą wiedzieli, jak doświadczyć dzieła Bożego. Przeszedłszy przez okres doświadczeń i osiągnąwszy rezultaty, w naturalny sposób będą w stanie pisać artykuły zawierające świadectwa oparte na doświadczeniu. Niektórzy ludzie o płytkich doświadczeniach mogą się również podbudować dzięki lekturze tych stosunkowo głębszych świadectw opartych na doświadczeniu, mogą zyskać głębsze doświadczenia i pisać lepsze artykuły zawierające świadectwa. Świadectwa te przynoszą korzyści zarówno wyznawcom religii, jak i wybrańcom Boga w domu Bożym. Z tego względu nie można nigdy zaprzestać pracy polegającej na pisaniu artykułów zawierających świadectwa oparte na doświadczeniu. Przywódcy i pracownicy muszą ustawicznie monitorować tę pracę i nie powinni tego zaprzestawać z żadnego powodu ani pod żadnym pretekstem. To jest ważny element pracy w kościele. Przywódcy i pracownicy powinni przejąć inicjatywę w kwestii pisania artykułów zawierających świadectwa oparte na doświadczeniu. Ta praktyka najlepiej ujawnia, czy posiadają oni prawdorzeczywistość. Jeżeli nie potrafią pisać artykułów zawierających świadectwa oparte na doświadczeniu, to nie spełniają standardów obowiązujących przywódców i pracowników i nie są w stanie wykonywać rzeczywistej pracy; powinni zostać zwolnieni i wyeliminowani. Dobrze wykonawszy tę pracę, przywódcy i pracownicy muszą ustawicznie odwiedzać różne kościoły i badać czynione postępy. Mogą zadawać pytania i dowiadywać się o pracę: „Kilku braci i kilka sióstr w waszym kościele, stosunkowo sumiennych w swoich dążeniach, ma pewne doświadczenia – czy są oni w stanie napisać kilka artykułów zawierających świadectwa?”. Powinni oni również zapytać tych, którzy dopiero co przyjęli prawdziwą drogę, w jaki sposób ją zgłębiali i zaakceptowali oraz czy mogliby spisać swoje wrażenia na ten temat. Przywódcy i pracownicy muszą nie tylko ustawicznie dociekać, dowiadywać się, monitorować i wdrażać tę pracę, lecz także kontrolować, jak sprawnie przebiega jej wdrażanie, pytają więc: „Czy w tym okresie ustaliliście, którzy ludzie będą wykonywać tę pracę? Ile napisano artykułów zawierających świadectwa pochodzące z doświadczenia? Jak wiele z nich spełnia standardy? Jaki jest odsetek artykułów spełniających standardy?”. Osoba nadzorująca pracę odpowiada: „Po ostatnim omówieniu w naszym kościele napisano już kilka artykułów zawierających świadectwa oparte na doświadczeniu, przedłożono też parę artykułów spełniających standardy. Ustawicznie wykonujemy tę pracę”. To dobrze; to oznacza, że prawidłowo wykonałeś to zadanie. Mając to na uwadze: czy istnieje bezpośredni związek między zdolnością kościoła do tworzenia autentycznych artykułów zawierających świadectwa oparte na doświadczeniu a rolą przywódców i pracowników? Z jednej strony, musisz stale omawiać ten aspekt pracy; z drugiej – musisz dawać przykład, ustawicznie dopytując o pracę, a także uczestnicząc w niej i monitorując ją. Po pewnym okresie takiego monitorowania, po tym, jak opuścisz kościół, powinieneś później powrócić, aby skontrolować wdrożenie pracy. Czy nie tak powinni postępować przywódcy i pracownicy? To jest ich odpowiedzialność.

Przywódcy i pracownicy muszą poważnie traktować i z pełną powagą wdrażać wszelkie ustalenia dotyczące pracy wydane przez dom Boży. Powinniście często sięgać po owe ustalenia w celu porównania i skontrolowania całej wykonanej przez was pracy. Powinniście również przyjrzeć się zadaniom, których nie wykonaliście dobrze lub nie wdrożyliście prawidłowo w tym okresie, i zastanowić się nad nimi. Co się tyczy każdego przydzielonego i wymaganego w ustaleniach dotyczących pracy zadania, które zostało zaniedbane, powinniście szybko nadrobić zaległości i zbadać sprawę. Jeżeli jesteś zajęty konkretnym zadaniem i nie możesz się od niego oderwać, można powierzyć innym kontrolę i monitorowanie pracy, która nie została dobrze wykonana. Nie ograniczaj się jedynie do wydawania poleceń, a po przydzieleniu i zorganizowaniu pracy myśleć, że zadanie zostało wykonane, i stać bezczynnie. Jako przywódca jesteś odpowiedzialny za całą pracę, a nie tylko za jedno zadanie. Jeżeli widzisz, że konkretne zadanie jest szczególnie ważne, możesz je nadzorować, ale musisz też znaleźć czas na kontrolowanie innych zadań, na kierowanie nimi i monitorowanie ich realizacji. Jeżeli zadowalasz się jedynie tym, że dobrze wykonałeś pojedyncze zadanie, a następnie uznajesz sprawę za zakończoną i przydzielasz pozostałe zadania innym osobom, nie martwiąc się i nie pytając o nie, to jest to nieodpowiedzialne zachowanie i zaniedbywanie swoich zobowiązań. Jeśli jesteś przywódcą, to bez względu na to, za ile zadań jesteś odpowiedzialny, twoim obowiązkiem jest stale o nie pytać i je badać, a jednocześnie kontrolować je i rozwiązywać problemy natychmiast, gdy się pojawiają. To jest twoja praca. Tak więc, bez względu na to, czy jesteś przywódcą regionalnym, przywódcą okręgu, przywódcą kościoła, liderem zespołu, czy osobą nadzorującą, po poznaniu zakresu swoich obowiązków musisz często sprawdzać, czy wykonujesz rzeczywistą pracę, czy wypełniłeś obowiązki, które powinien wypełniać przywódca lub pracownik, a także których zadań – pośród wielu z tych, jakie zostały ci powierzone – nie wykonałeś, których nie chcesz wykonywać, które przyniosły słabe rezultaty, a także zasad których z nich nie udało ci się zrozumieć. Powinieneś często badać wszystkie te kwestie. Jednocześnie musisz nauczyć się rozmawiać z innymi ludźmi i zadawać im pytania, a także nauczyć się rozpoznawać plan, zasady i ścieżkę praktyki w słowach Bożych i ustaleniach dotyczących pracy. Jeśli chodzi o te ostatnie, to niezależnie od tego, czy dotyczą administracji, personelu czy życia kościoła, czy też jakiejkolwiek fachowej pracy, o ile tylko dotyczą odpowiedzialności przywódców i pracowników, to jest to obowiązek, który przywódcy i pracownicy powinni wypełnić, i leży to w zakresie ich odpowiedzialności – są to zadania, którymi powinieneś się zająć. Oczywiście, priorytety należy ustalać w zależności od sytuacji; żadna praca nie może zostać zaniedbana. Niektórzy przywódcy i pracownicy mówią: „Nie mam trzech głów i sześciu ramion. Ustalenia dotyczące pracy zawierają tak wiele zadań, że zdecydowanie sobie nie poradzę, jeśli będę odpowiadać za nie wszystkie”. Jeżeli nie możesz zaangażować się osobiście w jakieś zadanie, to czy zarządziłeś, by wykonał je ktoś inny? A czy ustaliwszy to, monitorowałeś to zadanie i zasięgałeś informacji? Czy sprawdziłeś pracę tej osoby? Czy aby na pewno miałeś czas na zasięgnięcie informacji i na przeprowadzanie kontroli? Z pewnością tak! Niektórzy przywódcy i pracownicy mówią: „Mogę wykonywać tylko jedną pracę na raz. Jeśli poprosisz mnie o jej sprawdzenie, mogę sprawdzić tylko jedno zadanie na raz; wszystko, co poza to wykracza, jest dla mnie niewykonalne”. Jeżeli tak jest, to jesteś obibokiem, masz bardzo mały potencjał, nie masz zdolności do pracy, nie nadajesz się na przywódcę ani na pracownika i powinieneś ustąpić. Po prostu wykonuj jakieś zadanie, które ci odpowiada – nie opóźniaj pracy kościoła ani wzrostu życia wybrańców Bożych, bo masz zbyt marny potencjał, by móc wykonywać pracę; jeśli brakuje ci rozumu w tej kwestii, to jesteś samolubny i podły. Jeżeli masz przeciętny potencjał, ale potrafisz liczyć się z intencjami Boga i jesteś gotów się szkolić, nie masz jednak pewności, czy jesteś w stanie dobrze wykonać tę pracę, to powinieneś poszukać kilku osób o dużym potencjale, które będą z tobą współpracować. To dobre podejście, które świadczy o posiadaniu rozumu. Jeżeli masz zbyt mały potencjał i rzeczywiście nie jesteś w stanie podołać tej pracy, a mimo to nadal chcesz zajmować to stanowisko i czerpać z niego korzyści, to jesteś osobą samolubną i podłą. Przywódcy i pracownicy muszą być obdarzeni sumieniem i rozumem – to jest najważniejsze. Jeżeli nie mają w sobie nawet takiego człowieczeństwa, absolutnie nie mogą być przywódcami ani pracownikami, i nawet jeśli wykonają odrobinę pracy, to będą fałszywymi przywódcami, którzy tylko wyrządzą krzywdę wybrańcom Boga i narażą na szwank pracę kościoła. Przywódcy i pracownicy powinni brać pod uwagę intencje Boga; absolutnie nie mogą być autorytarni i podejmować się wszystkiego sami tylko po to, by ostatecznie nie wykonać dobrze żadnej pracy i opóźnić całe dzieło kościoła oraz wejście w życie przez wybrańców Bożych. Czyż nie byłby to rażący występek? Stąd też ludzie o zbyt małym potencjale absolutnie nie mogą być przywódcami ani pracownikami. Ci, którym brakuje bogobojnego serca i którzy nie są w stanie wziąć pod uwagę intencji Boga, tym bardziej nie mogą być przywódcami i pracownikami; nie mogą odpowiadać za żadne zadanie. Ważne jest, aby przywódcy i pracownicy mieli samoświadomość. Jeżeli nie jesteś w stanie wykonywać rzeczywistej pracy, ale nadal chcesz brać wszystko na siebie i uwielbiasz cieszyć się korzyściami płynącymi ze statusu, to wpisujesz się w definicję fałszywego przywódcy i powinieneś zostać usunięty i wyeliminowany.

Czy po omówieniu obowiązków, jakie przywódcy i pracownicy powinni wypełniać w związku z ustaleniami domu Bożego dotyczącymi pracy, posiadacie teraz jakąś ścieżkę określającą to, jak przywódcy i pracownicy powinni traktować i wdrażać ustalenia dotyczące pracy? (Tak). Czy pojawiają się tu jakieś trudności? Pośród rozmaitych zadań nakreślonych w ramach zakresu odpowiedzialności przywódców i pracowników, który omówiliśmy, niektórzy ludzie są w stanie skoncentrować się tylko na jednym lub dwóch aspektach, podczas gdy inni nie potrafią osiągnąć nawet tego. Co się tyczy przywódców i pracowników, którzy są w stanie skoncentrować się na jednym lub dwóch aspektach pracy: jeżeli mają oni wystarczający potencjał i są w stanie nauczyć się monitorowania pozostałych aspektów, to zasadniczo spełniają standardy. Jeżeli jednak pozostają oni jedynie na poziomie głoszenia doktryn i prowadzenia zgromadzeń, lecz nie potrafią wykonać konkretnej pracy, a gdy zostaną poproszeni o udział w kontrolowaniu konkretnych zadań i ich monitorowaniu, martwią się, nie mając planów, kroków ani ścieżek, którymi mogliby podążać, i nie wiedząc, co mają czynić, to wskazuje to na ich kiepski potencjał. Czy ludzie o kiepskim potencjale są w stanie wdrażać ustalenia dotyczące pracy? (Nie). Tacy przywódcy i pracownicy nie spełniają standardów. Jak powinniście sobie z nimi radzić? Powiedzcie im: „Ustalenia dotyczące pracy zostały wydane i jasno rozumiemy, jakie zadania mamy wykonywać i jakich zasad przestrzegać, lecz ty nie wiesz, co czynić, i nie masz żadnej ścieżki, którą mógłbyś podążać. A jednak nadal masz czelność przeprowadzać z nami omówienia i głosić kazania. Powinieneś natychmiast ustąpić! Nie nadajesz się na przywódcę ani pracownika, nie jesteś w stanie wypełniać tego obowiązku. Szybko przekaż go komuś kompetentnemu! Przestań wykrzykiwać slogany, nikt nie chce tego słuchać!”. Czy to właściwy sposób radzenia sobie z tą sytuacją? (Tak). Jeżeli nie potrafisz wykonać pracy, to jaki sens ma bezrefleksyjne wykrzykiwanie sloganów? Każdy może czytać słowa zawarte w ustaleniach dotyczących pracy; każdy może głosić doktryny – wszystko zależy od tego, w jaki sposób faktycznie to robisz. Jeżeli tego nie potrafisz, to nie nadajesz się na przywódcę ani na pracownika. Żadne zadanie nie jest proste jak dwa razy dwa; każde wymaga od przywódców i pracowników wypracowania w ramach zasad konkretnych planów wdrożeniowych dostosowanych do konkretnej sytuacji. Jednocześnie przywódcy i pracownicy muszą umieć nadzorować pracę, kontrolować ją i monitorować aż do momentu, gdy zostanie ona prawidłowo wdrożona, całkowicie spełniając wymagania zawarte w dotyczących jej ustaleniach, urzeczywistniając się i przynosząc rezultaty. Jedynie wtedy ludzie ci wypełniają obowiązki przywódców i pracowników; tylko wówczas są przywódcami i pracownikami spełniającymi standardy.

Stosunek i przejawy fałszywych przywódców w odniesieniu do ustaleń dotyczących pracy

Właśnie omówiliśmy kwestię odpowiedzialności przywódców i pracowników w odniesieniu do ustaleń dotyczących pracy. W następnej kolejności omówimy przejawy fałszywych przywódców. Jaki jest stosunek fałszywych przywódców, z którymi się zetknęliście, do ustaleń dotyczących pracy? Jakie działania i przejawy oni demonstrują? Fałszywi przywódcy zazwyczaj rozumieją ze słów zawartych w ustaleniach dotyczących pracy, co takiego należy uczynić, jakie są konkretne wymagania Zwierzchnictwa i konkretne projekty, ale pojmują to tylko w kategoriach doktryny. Wciąż nie rozumieją ani nie uświadamiają sobie dokładnie konkretnych zasad, standardów i ścieżek praktyki związanych z wdrażaniem ustaleń dotyczących pracy. Również otrzymawszy owe ustalenia, podejmują działania pozorowane, omawiając kwestię tego, jak wykonywać pracę oraz jak wydawać i wdrażać owe dotyczące jej ustalenia. Jednakże bez względu na to, jak wiele omówień przeprowadzają, jest to jedynie dosłowne, doktrynalne rozumienie ustaleń dotyczących pracy. Co się tyczy tego, jak konkretnie wdrażać ustalenia dotyczące pracy i jakie rezultaty można osiągnąć, a także tego, jak skuteczne będzie takie wdrożenie, jeżeli wyznaczą oni do wykonania pracy określone osoby lub wybiorą określony plan wdrożeniowy, czy też tego, czy cele i rezultaty wymagane w ustaleniach dotyczących pracy mogą zostać osiągnięte, to nie są oni świadomi tych aspektów i nie mają co do nich jasności. Kiedy fałszywi przywódcy wdrażają ustalenia dotyczące pracy, zazwyczaj po prostu zwołują zgromadzenie, aby wygłosić parę słów i doktryn, przydzielić pracę, wspomnieć o kilku Bożych wymaganiach, a następnie skłonić wszystkich do wyrażenia determinacji. Uważają, że w ten sposób wykonują swoją pracę. Sądzą, że skoro przydzielili pracę, wyznaczyli osoby, które będą za nią odpowiadać, i wspomnieli o rezultatach wymaganych przez dom Boży, to wypełnili swój obowiązek. Odczuwają wówczas zupełny spokój, jak gdyby praca została wykonana. Nie mają pojęcia, kiedy należy kontrolować pracę, jakie problemy i trudności mogą wystąpić podczas jej wykonywania i które z nich mogą, a które nie mogą zostać rozwiązane przez ludzi z niższego szczebla. Nie wiedzą również, w odniesieniu do których ważnych zadań należy podejmować działania monitorujące i udzielać wskazówek. Dla przykładu: fałszywym przywódcom nigdy nie przychodzą do głowy ważne kroki, takie jak nadzorowanie, ponaglanie i kontrolowanie. Nieco lepsi fałszywi przywódcy, którzy w porównaniu z innymi mają sumienie i nie chcą jeść za darmo, uważają, że powinni wykonać jakąś pracę. Odwiedzą oni kościół i zapytają braci i siostry, czy mają jakieś problemy. Ktoś mówi im: „My, bracia i siostry, gdy jesteśmy razem, często się spieramy. Gdy mamy odmienne opinie, kłócimy się bez końca i przejawiamy impulsywność”. Fałszywi przywódcy mówią: „Ten problem łatwo rozwiązać”. Następnie zaś zwołują zgromadzenie, na którym omawiają to w ten sposób: „Ludzie powinni nauczyć się wyrozumiałości i cierpliwości, tego, jak być pokornymi, jak nie być aroganckimi i jak się podporządkować. Taka jest intencja Boga. Każdy, kto przejawia zepsute usposobienie, zamiast żyć pod jego dyktando, powinien zastanowić się nad sobą i przyjąć przycinanie”. Omówiwszy całą tę doktrynę, twierdzą: „Pozostałymi kwestiami możecie zająć się sami. Nie jestem zbyt biegły w sprawach technicznych. Tak czy inaczej poprowadziłem dla was to zgromadzenie, a wy po prostu wykonajcie pracę tak, jak uważacie za stosowne. Najważniejsze jest to, aby być lojalnym w wykonywaniu swoich obowiązków i nie trzymać się kurczowo własnych koncepcji”. Wysłuchawszy go, ludzie zastanawiają się i mówią: „Naszym problemem są nie tylko przejawy zepsucia, impulsywności i samolubnych pragnień, lecz także to, że jesteśmy niepewni i nie mamy jasności co do niektórych kwestii technicznych, nie wiemy też, jak postępować zgodnie z zasadami. Ten problem nie został rozwiązany!”. Fałszywi przywódcy odpowiadają: „Czytajcie więcej słów Bożych. Gdy pozbędziecie się skażonych skłonności, które przejawiacie, także i te problemy zostaną rozwiązane”. Pracą, z jaką fałszywi przywódcy radzą sobie najlepiej, jest wygłaszanie doktryn i wykrzykiwanie sloganów. Nie przewidują oni częstych problemów, które mogą pojawić się w pracy. Gdy ktoś porusza jakąś kwestię, mają tylko jedno rozwiązanie, mianowicie wyjaśniają ją za pomocą kilku słów i doktryn, a następnie udzielają napomnienia bądź rady i uważają, że wszystko załatwione. Nie potrafią wymyślić żadnych konkretnych planów ani udzielić odpowiednich wskazówek i pomocy. Czyż praca fałszywych przywódców nie jest łatwa i prosta? Wszędzie, gdzie się udają, prawią tylko kazania, koncentrując się głównie na wygłaszaniu doktryn i wykrzykiwaniu sloganów. Taka sytuacja jest dość powszechna wśród przywódców i pracowników, nieprawdaż? Nie są oni w stanie wdrożyć konkretnej pracy i nie wiedzą, jak zrealizować, wdrożyć i monitorować wydane ustalenia jej dotyczące. Nie wiedzą, jakie obowiązki związane z pracą na nich spoczywają ani jakie zadania powinni wykonywać. Kiedy prosi się ich o wykonanie konkretnej pracy, tylko wykrzykują slogany. Gdy ktoś podnosi jakąś kwestię, traktują to jako sposobność do prawienia kazań. Jeżeli poruszony zostaje jakiś kluczowy problem, którego nie są w stanie rozwiązać, uciekają się do przycinania i ganienia ludzi. Nie mają żadnych innych rozwiązań i w ogóle nie potrafią zaradzić problemom i odstępstwom pojawiającym się podczas pracy. To jest główna cecha fałszywych przywódców. Są też tacy fałszywi przywódcy, których prosi się o wdrożenie ustaleń dotyczących pracy i skontrolowanie tego, jakie trudności występują podczas jej realizowania, i jeżeli są oni w stanie te trudności rozwiązać, to powinni niezwłocznie to uczynić; jeżeli nie są w stanie tego zrobić, to mogą zebrać kilka pytań i poszukać pomocy na wyższym szczeblu, a wówczas to Zwierzchnictwo je rozwiąże. Tymczasem, gdy udają się na miejsce, aby wziąć udział w tej pracy, przez cały dzień zwołują wszystkich na zgromadzenia i oprócz tego, że dowiadują się, kto z kim jest w konflikcie, kto z kim stale się kłóci, czyje człowieczeństwo nie jest dość dobre, kto ma zniekształcone pojmowanie, kto jest arogancki i stale kurczowo trzyma się własnych koncepcji, kto jest żarłoczny i leniwy, kto jest podobny do niedowiarków, a kto jest złym człowiekiem, nie potrafią rozpoznać żadnych problemów ani trudności występujących podczas wykonywania pracy, ani też w ogóle dostrzec tych kwestii. Uważacie, że tacy przywódcy i pracownicy są w stanie realizować swoją pracę? (Nie). Gdzie leży problem? (Mają oni zbyt mały potencjał, nie mają zdolności rozeznania i nie potrafią identyfikować problemów). Ilu takich przywódców was otacza? Czy wasi przywódcy potrafią identyfikować problemy? Gdy ustalenia dotyczące pracy zostaną wydane, a przywódcy i pracownicy będą jedynie wykrzykiwać slogany i głosić kazania, nie realizując żadnych konkretnych planów ani kroków w celu ich wdrożenia i nie wiedząc, jak wykonać tę pracę, wówczas nie będzie ona mogła zostać wdrożona. W efekcie staje się nieważna i bezwartościowa. To, czy przywódcy i pracownicy w ogóle potrafią wykonywać rzeczywistą pracę, jest kluczową kwestią decydującą o tym, na ile dobrze i z jaką skutecznością dotyczące jej ustalenia są wdrażane w kościele. Jeżeli przywódcy i pracownicy mają duży potencjał i zdolność do pracy oraz są lojalni, to ustalenia dotyczące pracy zostaną właściwie wdrożone. Jeżeli zaś mają marny potencjał, są pogubieni i nie mają zdolności do pracy, to niezależnie od tego, czy w kościele jest ktoś utalentowany w danej dziedzinie, czy jak bardzo bracia i siostry są gotowi zrobić swoje, owych ustaleń nie da się wdrożyć, nie mówiąc już o osiągnięciu jakichkolwiek rezultatów.

Praca fałszywych przywódców ogranicza się do tego, co ludzie mogą dostrzec na pierwszy rzut oka. Nawet jeżeli wdrażają oni ustalenia dotyczące pracy, to jest to tylko formalność, za którą nie idzie monitorowanie czy kontrola. Ich praca pozostaje tylko na poziomie zachowywania pozorów; nie stoi za nią żadna prawdziwa siła i nie przynosi ona żadnych rezultatów. Przykładowo, jeśli chodzi o pracę polegającą na pisaniu artykułów zawierających świadectwa oparte na doświadczeniu, to otrzymawszy owe ustalenia dotyczące pracy, fałszywy przywódca zwołuje ludzi na zgromadzenia, aby przeprowadzać omówienia i odpowiadać na rozmaite pytania dotyczące tych ustaleń, których ci nie rozumieją. Gdy fałszywy przywódca skończy głosić doktryny, a ludzie zdają się wszystko rozumieć, myśli on: „Praca została przydzielona, więc co powinienem robić? Skoro dom Boży wymaga pisania artykułów zawierających świadectwa oparte na doświadczeniu, to i ja muszę pisać. Czyż w przeciwnym razie ludzie nie będą nisko oceniać mojego przywództwa?”. W domu zastanawia się, co napisać, po czym mija cały dzień, a on nadal nic nie ma. Myśli: „Napisanie artykułu to spore wyzwanie. Zazwyczaj czuję, że mam jakieś doświadczenia, ale dlaczego one znikają, gdy zaczynam pisać? Gdzie one się podziały? Nie, ja naprawdę mam doświadczenia, po prostu sama metoda pisania sprawia mi trudności. Za dużo wychodzę i stykam się z ludźmi, a to mnie rozprasza i sprawia, że trudno mi się skoncentrować. Nie mogę stale omawiać pracy i dyskutować o niej z ludźmi, bo mój umysł będzie ciągle błądził i nie uda mi się napisać artykułu. Zanim zacznę pisać, muszę poświęcić trochę czasu na dokładne przemyślenie tego, jak napisać go właściwie”. Fałszywi przywódcy uczynili z pisania artykułów swoje główne zadanie i traktują pracę należącą do przywódców czy pracowników jako poboczne zajęcie. Spędzają całe dnie w domu, pisząc artykuły, nie poświęcając ani odrobiny uwagi wdrażaniu pracy i nie dowiadując się ani nie pojmując, jak wiele osób w różnych kościołach może pisać artykuły, ani czy są tam odpowiednie osoby do kierowania tą pracą i do jej sprawdzania – oni nie mają o tym wszystkim pojęcia. Mija miesiąc, a oni nie tylko sami nie napisali artykułu, lecz także nie wiedzą, jak ta praca postępuje w kościele. W czym tkwi problem? Po tym, jak ustalenia dotyczące pracy zostaną wydane, niektórzy przywódcy kościoła o marnym potencjale nie wiedzą, jak wykonywać rzeczywistą pracę. Podobnie jak ten człowiek, po prostu głoszą pewne słowa i doktryny, wykrzykują slogany i to wszystko. Nie obchodzi ich, czy bracia i siostry są gotowi pisać, czy nie; ci przywódcy nie ponaglają ich ani nie udzielają im wskazówek, a tym bardziej ich nie poprawiają. Ponadto fałszywi przywódcy nie zawracają sobie głowy takimi przywódcami i pracownikami. Niektórzy bracia i siostry piszą jednego rodzaju artykuły, a inni artykuły innego rodzaju, lecz nie ma nikogo, kto sprawdziłby, czy to, co piszą, jest praktyczne i zgodne z zasadami. Bracia i siostry nie rozumieją zasad i nie wiedzą, kogo o nie zapytać; piszą tylko dlatego, że im kazano, okazują posłuszeństwo ustaleniom domu Bożego. Są też tacy, którzy mają doświadczenia, ale którym brakuje wykształcenia; ci ludzie nie mają nikogo, kto pomógłby im w redagowaniu artykułów, nikt też nie czyni żadnych ustaleń w tej sprawie. Gdzie są przywódcy i pracownicy, gdy pojawiają się różnego rodzaju problemy? Czym oni się zajmują? Przebywają w „odosobnieniu” i piszą artykuły! Fałszywi przywódcy nie wiedzą, czym powinni się zajmować ani jakie zadania powinni wykonywać. Ustalenia dotyczące pracy są na różne sposoby wdrażane w kościele i stosuje się przy tym różne podejścia, oni jednak o żadne z nich nie dopytują. Gdy podczas wykonywania swoich obowiązków bracia i siostry napotykają rozmaite problemy i im je zgłaszają, ci wcale ich nie rozwiązują. W rezultacie wiele problemów i trudności narasta, a wszelkiego rodzaju artykuły ze świadectwami pochodzącymi z doświadczenia kumulują się i nikt ich nie redaguje, nie przegląda ani nie sprawdza. Jednakże fałszywi przywódcy nie monitorują ani nie kontrolują tych kwestii, a bracia i siostry nie mogą ich znaleźć, gdy mają problemy. Fałszywi przywódcy nie zdają sobie sprawy, że ta praca to ich odpowiedzialność i że powinni ją monitorować. Czy nie są śmieciami? (Są).

Sposób, w jaki dany przywódca lub pracownik realizuje pracę, jak również jej efektywność i rezultaty, to sprawdzian tego, czy spełnia on standardy. Sprawdza to również jego człowieczeństwo, potencjał i zdolność do pracy, a także to, czy ma poczucie odpowiedzialności. Gdy fałszywi przywódcy otrzymują jakieś ustalenia dotyczące pracy, uważają swoje zadanie za zakończone po tym, jak omówią te ustalenia. Nie uczestniczą we wdrożeniu, nie nadzorują go, nie ponaglają ludzi ani nie monitorują wdrożenia. Nie rozumieją, że właśnie te zadania powinni wykonywać; że jako przywódcy i pracownicy są za nie odpowiedzialni. Sądzą, że bycie przywódcą lub pracownikiem wymaga jedynie umiejętności kaznodziejskich. Czyż nie są głupcami? Czy głupcy mogą być przywódcami i pracownikami spełniającymi standardy? (Nie). Nie mogą być przywódcami i pracownikami spełniającymi standardy, a jednak uważają, że są całkiem nieźli, i sądzą, że potrafią wykonywać pracę. Czy oni mają nie po kolei w głowie? Nie potrafią wdrożyć nawet tak prostego zadania jak pisanie artykułów zawierających świadectwa oparte na doświadczeniu. Jest to jedno z najłatwiejszych zadań – wystarczy zmobilizować osoby o dużym potencjale i doświadczeniu życiowym do pisania artykułów zawierających świadectwa, a następnie monitorować pracę i udzielać wskazówek. Niektórzy przywódcy i pracownicy mają przeciętny potencjał i niskie wykształcenie, nie nadają się do pracy z tekstami, ale mogą wyznaczyć do tego odpowiednie osoby. W ten sposób nadal mogą wykonywać rzeczywistą pracę. Jeżeli nie wiedzą nawet, jakiego rodzaju ludzi wyznaczyć, by byli za to odpowiedzialni i przeprowadzali kontrole, to nie są w stanie wykonać tej pracy i są fałszywymi przywódcami. Niektórzy mówią: „Fałszywy przywódca może nie być w stanie wykonywać pracy z tekstami z powodu marnego potencjału i niskiego wykształcenia, lecz powinien umieć wykonywać inną pracę”. Czy to stwierdzenie trzyma się kupy? (Nie). Dlaczego nie? (Praca polegająca na pisaniu artykułów zawierających świadectwa oparte na doświadczeniu jest łatwa. Jeżeli ci ludzie nie potrafią tego klarownie wyjaśnić czy wdrożyć, to z pewnością nie poradzą sobie z innymi zadaniami. Nie wiedzą, jak wykonywać pracę ani jak ją monitorować). To pokazuje, że ich potencjał jest zbyt kiepski. Są głupcami. Myślą, że bycie przywódcą lub pracownikiem jest jak pełnienie funkcji urzędnika wielkiego, czerwonego smoka: jeśli tylko nauczą się schlebiać, przechwalać się, wykrzykiwać slogany i dopuszczać się oszustw, okłamując swoich przełożonych i zatajając pewne rzeczy przed tymi, którzy są niżej od nich w hierarchii, to mogą ugruntować swoją pozycję i pobierać rządową pensję. Nie rozumieją, że najważniejszy aspekt bycia przywódcą lub pracownikiem to nauczenie się wykonywania rzeczywistej pracy. Wyobrażają sobie, że praca przywódców i pracowników jest bardzo prosta. W rezultacie nie wykonują rzeczywistej pracy i stają się fałszywymi przywódcami.

Jakie inne konkretne przejawy mają fałszywi przywódcy? Czy potrafią zgłębić i pojąć zasady i standardy wymagane w ustaleniach dotyczących pracy? (Nie). Dlaczego tego nie potrafią? Nie umieją zgłębić zasad tej pracy i nie potrafią jej kontrolować. Gdy podczas realizacji danej pracy występują jakieś wyjątkowe sytuacje, nie wiedzą, jak się z nimi uporać. Kiedy bracia i siostry pytają ich, co zrobić w jednej z takich sytuacji, są zdezorientowani: „W ustaleniach dotyczących pracy nie ma o tym mowy – skąd mam wiedzieć, jak sobie z tym poradzić?”. Skoro tego nie wiesz, to jak masz zrealizować tę pracę? Ty nawet tego nie wiesz, a i tak prosisz innych, by ją zrealizowali. Czy to realistyczne? Czy to rozsądne? Gdy fałszywi przywódcy i fałszywi pracownicy wdrażają ustalenia dotyczące pracy, to po pierwsze nie mają pojęcia o wiążących się z tym krokach i planach. Po drugie, gdy napotykają problemy, nie są w stanie przeprowadzić kontroli zgodnie z zasadami wymaganymi w ustaleniach dotyczących pracy. Stąd też, gdy podczas wdrażania ustaleń dotyczących pracy występują różnego rodzaju niezliczone problemy, oni zupełnie nie potrafią ich rozwiązać. Jako że fałszywi przywódcy nie potrafią zidentyfikować ani przewidzieć problemów na wczesnych etapach i nie są w stanie z wyprzedzeniem przeprowadzić omówienia, zaś później, gdy już pojawiają się problemy, nie potrafią ich rozwiązać, lecz jedynie jałowo głoszą doktryny i ściśle stosują reguły, to problemy wciąż powracają i nie ustępują, przy czym część pracy jest realizowana z opóźnieniem, część zaś nie jest realizowana w wystarczającym stopniu. Przykładowo, jeśli chodzi o ustalenia domu Bożego dotyczące pracy polegającej na usuwaniu i wydalaniu ludzi, to gdy fałszywi przywódcy realizują tę pracę, usuwają tylko ewidentnie złych ludzi, antychrystów i złe duchy, które powodują zakłócenia i niepokoje, a także niedowiarków, których wszyscy bracia i siostry uważają za odpychających i wstrętnych. Natomiast nadal są tam tacy, którzy powinni zostać usunięci, to znaczy ci ukryci, podstępni i chytrzy źli ludzie i antychryści. Ani bracia i siostry, ani fałszywi przywódcy nie są w stanie ich przejrzeć. Istotnie, zgodnie z ustaleniami domu Bożego dotyczącymi pracy, ludzie ci doszli już na taki poziom, że należy ich usunąć. Ponieważ jednak fałszywi przywódcy nie potrafią ich przejrzeć, nadal uważają, że są to dobrzy ludzie, a nawet awansują ich, kształcą i wykorzystują do ważnej pracy, pozwalając im dzierżyć władzę i zajmować ważne stanowiska w kościele. Czy zatem ustalenia domu Bożego dotyczące pracy, wiążące się z usuwaniem i wydalaniem ludzi, mogą zostać wdrożone? Czy można gruntownie rozwiązać różnego rodzaju problemy? Czy dzieło szerzenia ewangelii może normalnie postępować? Wyraźnie widać, że ustalenia domu Bożego dotyczące pracy nie mogą zostać dokładnie wdrożone i nie da się wykonać dobrze wielu ważnych zadań. To, że ludzie, którymi posługują się fałszywi przywódcy, zupełnie nie mają prawdorzeczywistości, a wręcz są zdolni popełniać złe uczynki, sprawia, że rozmaite elementy pracy kościoła nie mogą być dobrze zrealizowane. Fałszywi przywódcy posługują się owymi złymi ludźmi, pozwalając im wykonywać ważne obowiązki, podejmować ważną pracę w kościele, a nawet zarządzać datkami. Czy to zakłóci i zaburzy pracę kościoła? Czy spowoduje to straty w datkach Bożych? (Tak). Ma to bardzo poważne konsekwencje. Jako że fałszywi przywódcy nie są w stanie przejrzeć owych ludzi i ich kontrolować, a także pozwalają im brać na siebie ważne zadania, praca zostaje zupełnie spartaczona. Źli ludzie, wykonując swoje obowiązki, zawsze postępują niedbale, oszukują tych, którzy są nad nimi w hierarchii, i ukrywają różne rzeczy przed tymi niższymi rangą, nie wykonują żadnej rzeczywistej pracy, celowo działają lekkomyślnie, wprowadzają ludzi w błąd i popełniają wszelkiego rodzaju złe uczynki. Fałszywi przywódcy natomiast nie są w stanie ich przejrzeć i zanim zauważą problemy, dochodzi do wielkiej katastrofy. Na przykład, w obszarze duszpasterskim Henan pewni źli ludzie, którzy zostali przywódcami, uciekali się do różnych nikczemnych sposobów, aby ukraść Boże datki; ukradli ogromne sumy, których nigdy nie odzyskano. Czy ma to coś wspólnego z tym, że przywódcy i pracownicy wybierają i wykorzystują niewłaściwych ludzi? (Tak). Zgodnie z ustaleniami dotyczącymi pracy, jeżeli nie jest się w stanie przejrzeć wybranych osób, można je najpierw przydzielić do wykonania jakiejś prostej pracy, a następnie monitorować ich pracę i przez pewien czas je obserwować. Osobom, których nie da się przejrzeć, absolutnie nie wolno powierzać żadnej ważnej pracy, zwłaszcza jeśli wiąże się to z ryzykiem. Decyzje dotyczące tego, jak do nich podchodzić i jak sobie z nimi radzić, powinny być podejmowane dopiero po długotrwałej obserwacji i przejrzeniu ich istoty. Fałszywi przywódcy nie pracują zgodnie z ustaleniami dotyczącymi pracy i nie potrafią pojąć zasad; co więcej, nie są w stanie przejrzeć ludzi i posługują się tymi niewłaściwymi. Prowadzi to do strat zarówno w pracy kościoła, jak i w Bożych datkach. To właśnie jest katastrofa spowodowana przez fałszywych przywódców. Antychryści umyślnie posługują się złymi ludźmi, podczas gdy fałszywi przywódcy mają mętlik w głowie, nie potrafią nikogo przejrzeć ani zgłębić istoty żadnego z problemów, które identyfikują. Posługują się oni ludźmi i przydzielają ich do zadań, kierując się wyłącznie własnymi odczuciami. Większość ludzi dobieranych przez fałszywych przywódców jest nieodpowiednia; powodują oni straty w pracy kościoła, co pociąga za sobą takie same konsekwencje, jak w przypadku antychrystów, którzy celowo posługują się złymi ludźmi. Fałszywi przywódcy o marnym potencjale i niezdolni do wykonywania pracy również wywołują dość poważne konsekwencje, nieprawdaż? (Tak). Nie myśl więc, że jedynie antychryści naruszają ustalenia dotyczące pracy; fałszywi przywódcy również mogą je naruszać. Nawet jeżeli jest to niezamierzone, to w ostatecznym rozrachunku i tak stanowi naruszenie ustaleń dotyczących pracy. Fałszywi przywódcy, ze względu na to, że nie rozumieją prawdozasad i nie są zdolni przeniknąć ludzi ani spraw, ostatecznie naruszają ustalenia dotyczące pracy i nie są w stanie wykonywać rzeczywistych zadań. Opóźnia to pracę kościoła i wyrządza krzywdę wybrańcom Bożym. Natura i konsekwencje ich działań są takie same jak w przypadku antychrystów, którzy wykonując pracę, również powodują straty w dziele kościoła i szkodzą wejściu w życie przez braci i siostry.

Fałszywi przywódcy, wykonując pracę i wdrażając dotyczące jej ustalenia, po prostu stwarzają pozory i obracają wszystko w kompletny bałagan. Są dość zadufani w sobie i nigdy nie poszukują ani nie omawiają niczego, niemądrze myśląc, że mają duży potencjał; ośmielają się podejmować działania i potrafią elokwentnie przemawiać. Jako że bracia i siostry ich wybierają czy też dom Boży chwilowo awansuje ich i kształci, uważają, że jako przywódcy spełniają standardy i są zdolni wypełniać swoje obowiązki. Nie wiedzą, że są niczym, że nie są w stanie wypełnić żadnego z obowiązków należących do przywódców i pracowników. Nie zdają sobie sprawy z własnych niedoskonałości i wręcz bezwstydnie ośmielają się robić różne rzeczy. W rezultacie, po wydaniu różnych ustaleń dotyczących pracy, nie są zdolni żadnego z nich wdrożyć zgodnie z wymaganiami Zwierzchnictwa. Wszelkie ustalenia dotyczące pracy, którymi się zajmują, kończą się kompletnym bałaganem i całkowitym chaosem. Słabo radzą sobie z realizacją pracy administracyjnej; nie mają jasności co do tego, ilu nowych wierzących pozyskano dzięki głoszeniu ewangelii, jak zakładać kościoły, wybierać przywódców i diakonów oraz jak kierować życiem kościoła. Co się tyczy tego, kto ma najlepsze wyniki w kierowaniu pracą ewangelizacyjną, kto najefektywniej daje świadectwo, kto najlepiej nadaje się do podlewania kościoła, zakres obowiązków których liderów zespołów powinien zostać dostosowany, a którzy z tych liderów powinni zostać zwolnieni ze względu na swoją nieodpowiedzialność, a także tego, jak rozwiązywać problemy pojawiające się w pewnych aspektach pracy, fałszywi przywódcy nie mają jasności co do żadnego z tych konkretnych zadań i wprowadzają kompletny bałagan do swojej pracy. Jeśli chodzi o rozmaite specjalistyczne zadania wykonywane w kościele, które wymagają bardziej zaawansowanej wiedzy technicznej, fałszywi przywódcy również wprowadzają w nich kompletny chaos. Nie mają pojęcia, jak konkretnie realizować te zadania. Nawet gdyby chcieli w to wniknąć, nie wiedzą, jak to zrobić. Chcą zapytać Zwierzchnictwo, w jaki sposób podejść do tych zadań, ale nie wiedzą nawet, jak sformułować pytania. W rezultacie praca nie może zostać wykonana. Fałszywi przywódcy nie radzą sobie nawet z prostym zadaniem, polegającym na zarządzaniu zasobami, jakiego wymagają ustalenia dotyczące pracy: z przydzielaniem odpowiednich osób do ochrony i rozprowadzania owych zasobów, a także z ustanawianiem różnych systemów. Robią z tego kompletny bałagan. Fałszywi przywódcy są kompletnie zdezorientowani każdym zadaniem, którym się zajmują. Zapytani o to, czy wdrożyli ustalenia dotyczące pracy, czują dumę i śmiało mówią: „Tak. Każdy ma swój egzemplarz ustaleń dotyczących pracy i wie, jakiej pracy wymaga dom Boży”. Gdy zapytać ich, jak im poszło, poprosić o wyjaśnienie konkretnych etapów pracy, tego, które zadania zostały wykonane raczej nieudolnie, a które sprawniej, czy każde z nich wykonano prawidłowo, które zadania wymagają ustawicznego monitorowania i kontrolowania oraz czy po ich skontrolowaniu wykryto jakieś problemy, to nie są tego wszystkiego świadomi. Niektórzy fałszywi przywódcy, odkąd zostali przywódcami, nie wiedzą nawet, jakich zadań się od nich wymaga ani jaki jest zakres ich odpowiedzialności. Czyż nie jest to wręcz bardziej kłopotliwe? Czy większość przywódców i pracowników nie boryka się obecnie w różnym stopniu z tym problemem? (Tak).

Kryterium sprawdzania, czy przywódcy i pracownicy spełniają standardy

Czy dzięki dzisiejszemu omówieniu macie teraz jaśniejsze zrozumienie obowiązków, jakie powinni wypełniać przywódcy, pracownicy i kierownicy? Czy macie w swoich umysłach lepsze wyobrażenie na ten temat? Czy wasze zrozumienie roli przywódców i pracowników jest dokładniejsze? (Tak). Z jednej strony przywódcy i pracownicy zyskali pewne zrozumienie tego, jakie zadania powinni wykonywać; z drugiej zaś wszyscy pozostali ludzie mają teraz pewne ścieżki rozeznawania się co do tego, czy dany przywódca lub pracownik spełnia standardy. Czy, biorąc pod uwagę wymagania wynikające z dziewiątego obowiązku przywódców i pracowników, większość z nich spełnia standardy? (Nie). Którzy więc przywódcy i pracownicy mogą spełnić standardy, a którzy nie? Ci, którzy mają potencjał spełniający standardy, pewne praktyczne doświadczenie i którzy kierują się w swoim postępowaniu jakimiś zasadami i czują, że spoczywa na nich ciężar pracy w kościele, po okresie szkolenia mogą stać się przywódcami i pracownikami spełniającymi standardy. Jednakże ci o małym potencjale, nieposiadający zdolności pojmowania, którzy nie są w stanie pojąć zasad bez względu na to, jak wiele prawdy się z nimi omawia, nie są zdolni stać się przywódcami i pracownikami spełniającymi standardy i można ich jedynie wyeliminować. Dlatego też, jeżeli chcesz stać się przywódcą bądź pracownikiem, który spełnia standardy, i pragniesz, by inni wybrali cię na przywódcę lub pracownika, powinieneś najpierw ocenić, czy masz wystarczający potencjał. Jak można to ocenić? Sprawdzając, czy potrafisz wdrożyć ustalenia dotyczące pracy. Spójrz na jakieś niedawne ustalenia, przeczytaj je i sprawdź się, aby zobaczyć, czy znasz kroki i plany potrzebne do ich wdrożenia. Jeżeli masz pomysły i plany oraz wiesz, jak wdrożyć ustalenia dotyczące pracy, to gdy bracia i siostry cię wybiorą, powinieneś podjąć się owej pracy jako swego obowiązku. Jednakże jeśli po przeczytaniu ustaleń dotyczących pracy twój umysł jest pusty, zupełnie nie potrafisz przeniknąć, kto najlepiej nadaje się do przejęcia kontroli nad pracą, a tym bardziej nie jesteś w stanie stwierdzić, jak konkretnie należy wdrożyć różne elementy pracy kościoła, ani nie wiesz, jak omawiać, nadzorować, kontrolować i monitorować, zaś w twoim umyśle nie ma żadnych kroków ani planów wdrożenia, lecz niektórzy bracia i siostry błędnie sądzą, że jesteś bardzo utalentowany i nadajesz się do bycia przywódcą lub pracownikiem, to jak powinieneś na to zareagować? Powinieneś powiedzieć: „Dziękuję za pochwały, ale tak naprawdę nie mam wielkiego talentu. Nie mam tego, czego potrzeba – błędnie mnie oceniliście. Jeżeli wybierzecie mnie na przywódcę, opóźni to pracę kościoła. Znam swoją postawę; nie wiem nawet, jak wdrożyć proste ustalenia dotyczące pracy – nie mam pojęcia, od czego zacząć, i nie mam żadnych tropów. Bez zrozumienia prawdy praca kościoła nie może zostać dobrze wykonana. Nawet gdyby Zwierzchnictwo mnie wyznaczyło, nie byłbym w stanie tego robić. Naprawdę nie nadaję się do tej roli”. Co sądzisz o takim przyznaniu się? To podejście świadczy o rozumie; ludzie, którzy tak mówią, mają o wiele więcej rozumu niż fałszywi przywódcy. Fałszywi przywódcy nigdy nie powiedzieliby niczego tak rozumnego. Oni myślą: „Zostałem wybrany, a więc powinienem być przywódcą. Dlaczego miałbym nim nie być? Jestem utalentowany, więc na to zasługuję. Czy nieumiejętność wdrażania ustaleń dotyczących pracy stanowi problem? Kto rodzi się, wiedząc, jak należy to zrobić? Czy nie jest to coś, czego mogę się nauczyć? Wystarczy, że potrafię głosić kazania. Mam duchowe zrozumienie, znam i rozumiem słowa Boże, potrafię je omawiać i jestem w stanie odnaleźć ścieżkę praktyki w owych słowach. Jestem biegły w pozbywaniu się skażonych skłonności i różnych stanów występujących u ludzi. Wdrażanie ustaleń domu Bożego dotyczących pracy to nic takiego. Czyż nie jest to po prostu administracyjne zarządzanie? Wcześniej studiowałem zarządzanie administracyjne, więc ta część pracy domu Bożego nie stanowi dla mnie żadnego problemu!”. Czy taka osoba nie jest w niebezpieczeństwie? (Zgadza się). Na czym ono polega? Czy jesteście zdolni zgłębić tę sprawę? (Ktoś taki nie jest zdolny do wykonywania pracy, będzie zakłócał pracę domu Bożego i przeszkadzał w niej, nie tylko szkodząc sobie oraz braciom i siostrom, lecz także opóźniając pracę domu Bożego). Czy tu chodzi tylko o szkodę? Czy do tego to ostatecznie prowadzi? Gdyby chodziło tylko o to, nadal można by było wszystko naprawić. Kluczowe jest to, że jeżeli fałszywy przywódca będzie pełnił swoją rolę przez długi czas, podąży ścieżką antychrystów i ostatecznie sam stanie się antychrystem. Czy myślisz, że bycie przywódcą lub pracownikiem jest takie proste? Wraz ze statusem przychodzi pokusa, a wraz z pokusą przychodzi niebezpieczeństwo. Na czym ono polega? To niebezpieczeństwo podążania ścieżką antychrystów. Najgorszą konsekwencją podążania ścieżką antychrystów jest stanie się antychrystem.

Niektórzy mówią: „Pewni fałszywi przywódcy mają po prostu kiepski potencjał, ale ich człowieczeństwo nie jest złe. Czy mogą podążać ścieżką antychrystów?”. Kto powiedział, że posiadanie człowieczeństwa, które nie jest złe, oznacza, iż człowiek nie będzie podążał ścieżką antychrystów? Jak źli muszą być ludzie, by uznano ich za antychrystów? Czy potrafisz to zgłębić? Jeżeli fałszywy przywódca przez długi czas pełni swoją rolę, to już wkroczył na ścieżkę antychrystów. Czy istnieje różnica pomiędzy podążaniem ścieżką antychrystów a staniem się antychrystem? (Nie). Przypomnijmy sobie: jaką ścieżką podążają owi fałszywi przywódcy? Fałszywi przywódcy nie wykonują żadnej konkretnej pracy i nie są zdolni jej wykonywać, a mimo to nadal chcą zajmować wysokie stanowiska, aby pouczać i skłaniać ludzi do tego, by ich słuchali i okazywali im posłuszeństwo. Czy na tym polega podążanie ścieżką antychrystów? Jakie są konsekwencje podążania tą ścieżką? (Tacy ludzie w naturalny sposób stają się antychrystami). Choć fałszywi przywódcy z natury nie są antychrystami ani złymi ludźmi, jeżeli przez długi czas podążają ścieżką antychrystów, bez nadzoru ani nikogo, kto by ich zgłosił i usunął, to czy są zdolni przejąć władzę i ustanowić niezależne królestwa? (Tak). Czy w tym momencie nie stają się antychrystami? Sami widzicie: czyż rola fałszywego przywódcy nie jest niebezpieczna? (Jest). Już samo bycie fałszywym przywódcą jest bardzo niebezpieczne. Mimo że obecnie szczegółowo analizujemy fałszywych przywódców i nie wspominamy o antychrystach, pomiędzy ich istotami istnieje pewien związek. Tak naprawdę, fałszywi przywódcy podążają ścieżką antychrystów. Podążanie tą ścieżką w naturalny sposób doprowadzi do tego, że stają się antychrystami, co jest uwarunkowane przez ich naturoistotę. W tym momencie nie ma potrzeby patrzenia na istotę ich człowieczeństwa; sama ich ścieżka wskazuje na to, czy są antychrystami. Zwróć uwagę na tych fałszywych przywódców, którzy zostali zwolnieni. Gdyby w porę tego nie uczyniono, to osądzając ich istotę na podstawie tego, jak się zachowywali i co przejawili podczas swojej kadencji, czy ostatecznie podążyliby ścieżką antychrystów? Czy staliby się antychrystami? Istotnie, niektórzy ludzie już wykazywali takie oznaki i to dom Boży natychmiast ich zwolnił. Gdyby nie zostali zwolnieni, zaczęliby żyć na koszt kościoła i sprowadzać ludzi na manowce. Zaczęliby zachowywać się jak urzędnicy czy panowie na wysokich stanowiskach, dyrygujący ludźmi, wydający rozkazy i zmuszający innych, by okazali im posłuszeństwo, tak jakby sami byli Bogiem. Twierdziliby wręcz, że zostali udoskonaleni przez Boga i że są ludźmi, którymi On się posługuje. Czyż to nie przysparza kłopotów? Jak zatem powinniśmy postrzegać i charakteryzować stany i przejawy takich fałszywych przywódców? Można ich wstępnie scharakteryzować jako hipokrytów, ludzi, którzy żyją na koszt kościoła, jako faryzeuszy. A co się stanie, jeżeli taka sytuacja będzie się dalej rozwijać? Chociaż fałszywi przywódcy mogą nie być tak nikczemni czy niegodziwi jak antychryści i choć z pozoru może się wydawać, że są zdolni znosić trudy i wykonywać ciężką pracę, na każdym kroku pomagać innym i okazywać ludziom cierpliwość i tolerancyjność, podobnie jak faryzeusze, którzy podróżowali przez lądy i morza, aby głosić kazania i pracować, to ostatecznie jakie to ma znaczenie? Skoro nie są w stanie wdrożyć ani jednego zadania, to czym ich działania i zachowanie różnią się od działań i zachowania faryzeuszy? Czy ich uczynki współdziałają z dziełem Boga, czy też mu się przeciwstawiają i je zaburzają? Widać wyraźnie, że opierają się oni dziełu Bożemu i utrudniają normalne postępy rozmaitych elementów pracy kościoła. Czyż różni się to od zachowania faryzeuszy, a także pastorów i starszych ze świata religii? Fałszywi przywódcy są tacy sami jak oni. Jak zatem powinniśmy ich scharakteryzować? Co się stanie, jeżeli fałszywi przywódcy będą nadal działać? Nie tylko nie uda im się wdrożyć ustaleń domu Bożego dotyczących pracy, lecz także zaczną je piętnować, krytykować, osądzać, potępiać i robić inne podobne rzeczy – wyłoni się cała seria zachowań antychrysta. Tym ludziom nie tylko nie udaje się wdrożyć ustaleń dotyczących pracy, lecz także znajdują oni rozmaite wymówki, by się im sprzeciwiać i utrudniać ich wdrożenie. To nie jest współdziałanie z dziełem Boga, lecz utrudnianie i zaburzanie pracy domu Bożego. To wykorzystywanie przez nich własnych pojęć i wyobrażeń, a także władzy i statusu nadanych im przez dom Boży, do tego, by utrudniać wdrażanie ustaleń dotyczących pracy. Czy to nie jest istota problemu? (Zgadza się). Fałszywi przywódcy nie wykonują rzeczywistej pracy i nie są w stanie wdrożyć rozmaitych zadań zarządzonych przez Zwierzchnictwo, a mimo to nadal utrzymują swój status, aby prawić ludziom kazania, czując, że są szefami i kapitanami wybrańców Bożych. Już samo to czyni ich antychrystami – prawdziwymi antychrystami. Czy taka charakterystyka ludzi tego pokroju jest dokładna? Jest ona niezwykle dokładna, nie zawiera żadnego błędu! To nie jest logiczne rozumowanie, lecz charakterystyka oparta na ich istocie. Ci, którzy nie potrafią wdrożyć ustaleń domu Bożego dotyczących pracy, są fałszywymi przywódcami, i są nimi również ci, którzy ich nie wdrażają. Zanim zostaną zdemaskowani jako faryzeusze, można ich scharakteryzować jako fałszywych przywódców. Jednakże od chwili, gdy stają się faryzeuszami i zaczynają żyć na koszt kościoła, polegają na swoich „wcześniejszych osiągnięciach” i zajmują stanowiska, nie wdrażając ustaleń dotyczących pracy ani nie wykonując określonych zadań, stając się przeszkodą dla pracy domu Bożego, tacy ludzie powinni zostać scharakteryzowani jako antychryści. W jaki sposób określić, czy ktoś jest fałszywym przywódcą bądź antychrystem? Fałszywego przywódcę można scharakteryzować na podstawie tego, czy potrafi wdrażać ustalenia dotyczące pracy i wykonywać rzeczywistą pracę. Ci, którzy nie wdrażają takich ustaleń i nie wykonują rzeczywistej pracy, są fałszywymi przywódcami. Aczkolwiek jeśli wiedzą, że nie są w stanie wykonać rzeczywistej pracy ani wdrażać dotyczących jej ustaleń pochodzących od Zwierzchnictwa, a mimo to nadal chcą utrzymać swój status, aby prawić kazania i wykrzykiwać slogany służące zdobyciu ludzkich serc, ignorują zaś ustalenia domu Bożego dotyczące pracy i oczekują, że dom Boży – w świetle faktu, że przez wiele lat wierzyli w Boga i cierpieli dla dzieła kościoła – zatrzyma ich przy sobie, dzięki czemu będą mogli żyć na koszt kościoła i eksploatować dom Boży jako dom spokojnej starości, nadal sprowadzając braci i siostry na manowce, a nawet domaga się prawa do kształtowania dyskursu i podejmowania decyzji, to wówczas tacy ludzie są antychrystami. W taki sposób można określić, czy ktoś jest fałszywym przywódcą, czy antychrystem. Czy ta zasada i standard przeprowadzania charakterystyki są jasne? (Tak).

Dziewiąty obowiązek przywódców i pracowników obejmuje przede wszystkim ustalenia dotyczące pracy. To, czy przywódca lub pracownik je wdraża, stanowi kryterium sprawdzenia, czy spełnia on standardy. Najdokładniejsza metoda oceny tego, czy przywódcy i pracownicy są prawdziwi, czy fałszywi, opiera się na tym, czy realizują oni pracę kościoła zgodnie z ustaleniami dotyczącymi pracy. Posłużenie się ich stosunkiem do ustaleń dotyczących pracy, aby rozeznać się co do fałszywych przywódców, szczegółowo ich przeanalizować oraz określić, czy są fałszywymi przywódcami, czy antychrystami, jest w pełni słuszne. Ocenianie przywódców i pracowników na podstawie tego, w jaki sposób wdrażają ustalenia dotyczące pracy, i tego, czy są w stanie to zrobić, a także na podstawie efektywności i staranności owego wdrożenia, jest słuszne i rozsądne w przypadku każdego przywódcy lub pracownika. Nie chodzi o to, by celowo utrudniać komukolwiek życie. Czy jesteście w stanie rozeznać się co do tego, że niektórzy fałszywi przywódcy nie wdrażają ustaleń dotyczących pracy i ostatecznie stają się antychrystami? Czy to twierdzenie trzyma się kupy? (Tak). Z jakiego względu? (Ponieważ fałszywi przywódcy nie wdrażają ustaleń dotyczących pracy i zajmują swoje stanowiska po to, aby ustanowić własne niezależne królestwa. To oznacza, że już zaczęli podążać ścieżką antychrystów). To jest to zjawisko – co stanowi istotę problemu? Nie wdrażanie ustaleń dotyczących pracy to stawianie oporu i sprzeciwianie się Bogu. Co to znaczy sprzeciwiać się Bogu? Ci, którzy podążają ścieżką antychrystów, sprzeciwiają się Bogu, stojąc względem Niego w bezpośredniej opozycji. Jeżeli ktoś jest tylko fałszywym przywódcą; po prostu nie wie, jak wykonać pracę czy wdrożyć dotyczące jej ustalenia, to nie stawia Bogu oporu z premedytacją. Jednakże cechy antychrysta mają znacznie poważniejszą naturę niż cechy fałszywych przywódców. Niektórzy fałszywi przywódcy od dawna podążają ścieżką antychrystów. Tacy ludzie zaczynają od tego, że nie wykonują rzeczywistej pracy i nie wdrażają dotyczących jej ustaleń. Po tym, jak przez długi czas byli przywódcami i potrafili głosić pewne słowa i doktryny, czują, że ich pozycja jest bezpieczna, że mają kartę przetargową w postaci zasług i że zyskali prestiż wśród ludzi. Wówczas ośmielają się robić, co chcą, i sprzeciwiają się Bogu. Stale się przeceniają, wierząc, że zyskali prestiż wśród braci i sióstr, że ich słowa mają moc, a zatem powinni mieć absolutny prymat w dyskursie i władzę decyzyjną we wszystkim, co robią. Uważają, że ludzie powinni ich słuchać; powinni ratować ich wizerunek, jeżeli ośmieszą się podczas wykonywania jakiejś czynności lub popełnią gafę – i tak samo ich zdaniem powinien postępować dom Boży. Powinien konsultować się z nimi we wszystkich pojawiających się kwestiach i zapewnić im udział w dobrych rzeczach, powinni też uzyskiwać większe korzyści i pochwały niż inni. Uważają również, że Bóg powinien postrzegać ich w innym świetle. Sądząc po owych spostrzeżonych zaletach i wyższości, uważają, że dom Boży nie powinien tak łatwo ich przycinać ani demaskować przed innymi ich zepsutego usposobienia, a tym bardziej zwalniać ich, nie troszcząc się w ogóle o ich uczucia. Tacy ludzie są w niebezpieczeństwie. Polegają na swoich „wcześniejszych osiągnięciach”. Są faryzeuszami i już stali się antychrystami. Czyż nie jest to uwarunkowane przez ich naturoistotę? Gdyby ktoś dążył do prawdy i posiadał prawdorzeczywistość, to czy stawiałby takie nierozsądne żądania domowi Bożemu i Bogu? (Nie). Istnieje pewien typ osoby, która po tym, jak przez długi czas wykonywała pracę, czuje, że zyskała status, że posiada kartę przetargową, i przez to rozwija w sobie tego rodzaju myślenie oraz poczucie wyższości. Jakiego pokroju jest to osoba? To ktoś o istocie antychrysta. Ponieważ nie dąży do prawdy, a podąża ścieżką antychrystów, jest arogancki i zadufany w sobie, wysuwa też wszelkiego rodzaju nierozsądne żądania wobec Boga i Jego domu. Tacy ludzie polegają na swoich „wcześniejszych osiągnięciach”, żyją na koszt kościoła, kurczowo trzymają się swojego statusu i ostatecznie stają się antychrystami. Mowa tu o podręcznikowym antychryście. Czy w kościele są tacy ludzie? Każdy, kto chwali się, że jest osobą uduchowioną, zalicza się do tego typu ludzi. Wyraźnie widać, że są to ludzie bezwartościowi, którzy nie potrafią wykonać żadnej konkretnej pracy, a mimo to uważają się za osoby uduchowione; takie, na które Bóg patrzy przychylnie i które są przedmiotem Jego doskonalenia. Sądzą, że są umiłowanymi synami Boga, zwycięzcami. Jaką ścieżką podążają tacy ludzie? Czy takie osoby dążą do prawdy? Czy podporządkowują się prawdzie? Czy są to ludzie, którzy podporządkowują się rozporządzeniom i ustaleniom Boga? Absolutnie, na sto procent nie. To są ludzie, którzy dążą do statusu, reputacji i błogosławieństw, którzy kroczą ścieżką antychrystów. Gdy takie osoby przez długi czas zajmują jakieś stanowisko, służąc jako fałszywi przywódcy, to nieuchronnie staną się antychrystami. Antychryści stanowią przeszkodę dla pracy domu Bożego. W ogóle nie są w stanie wykonywać pracy zgodnie z dotyczącymi jej ustaleniami, podążać za wolą Boga ani czynić rzeczy zgodnie z Jego wymogami; co więcej, nie potrafią zrezygnować ze swojego statusu, reputacji i interesów, aby wykonywać pracę kościoła, są bowiem antychrystami.

Omówienie dziewiątego obowiązku przywódców i pracowników dotyczy przede wszystkim wdrażania ustaleń dotyczących pracy. To, czy przywódca albo pracownik spełnia standardy i wypełnia swoje obowiązki, zależy przede wszystkim od tego, w jaki sposób wdraża on ustalenia dotyczące pracy i jakie przynoszą one rezultaty. Rzecz jasna, standard ten jest również wykorzystywany do demaskowania fałszywych przywódców oraz ścieżek, którymi ci podążają, a także konsekwencji, jakie powodują oni w pracy kościoła i wejściu w życie przez wybrańców Bożych. Wszystkie te ustalenia, osądy i finalne charakterystyki są oparte na tym, w jaki sposób fałszywi przywódcy wdrażają ustalenia dotyczące pracy. Wdrażanie ustaleń dotyczących pracy to elementarne zadanie, a zatem określenie tego, czy dany przywódca lub pracownik spełnia standardy, na podstawie tego, jak wdraża on owe ustalenia, jest bardzo realistyczne i niezwykle zasadnicze. Ponadto wymaganie spełnienia tego standardu od każdego przywódcy i pracownika jest całkowicie rozsądne i słuszne, nie ma w tym żadnej skazy.
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Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (11)

Podczas ostatniego zgromadzenia omówiliśmy punkt dziewiąty dotyczący zakresu odpowiedzialności przywódców i pracowników: „Precyzyjnie komunikuj, wydawaj i wprowadzaj w życie rozmaite ustalenia dotyczące pracy w domu Bożym zgodnie z jego wymaganiami, udzielając wskazówek, nadzorując i ponaglając, a także kontrolując i monitorując status ich realizacji”. Omówiliśmy zakres odpowiedzialności, jaki spoczywa na przywódcach i pracownikach oraz pracę, jaką muszą oni wykonywać, a także przeanalizowaliśmy kilka zachowań fałszywych przywódców. Chociaż nie rozmawialiśmy o szczegółach tego, w jaki sposób przywódcy i pracownicy mają wdrażać wszystkie ustalenia dotyczące pracy, omówiliśmy szczegóły zasad wdrażania tych ustaleń, a także to, co przywódcy i pracownicy mają robić. Czy dzięki naszemu omówieniu punktu dziewiątego otrzymaliście bardziej konkretną i precyzyjną definicję zadań, które mają wykonywać przywódcy i pracownicy? Czy macie teraz jasność co do tego, co mają robić? Najważniejszą kwestią jest to, aby wdrażali pracę zgodnie z Bożymi wymaganiami i ustaleniami dotyczącymi pracy w Jego domu. To w zasadzie tyle. Teraz wszystko jest jasne. To, jaką pracę przywódca lub pracownik musi wykonywać w domu Bożym i jaki jest zakres jego odpowiedzialności, powinno być nader szczegółowo omówione w punkcie dziewiątym. Jest on w zasadzie wyczerpujący. Zakres ich odpowiedzialności jest określony, jak również jasno sprecyzowano, jaką pracę powinni wykonywać i w jaki sposób. Jeśli ktoś nadal nie wie, jak wykonać konkretną pracę, gdy zostało to już jasno określone, oznacza to, że ma słaby potencjał. Ktoś taki jest tego rodzaju fałszywym przywódcą, który nie potrafi pracować. Jest jeszcze inny rodzaj fałszywego przywódcy, który organizuje pracę tylko według własnych pojęć i wyobrażeń, posługując się ludźmi w sposób przypadkowy, co prowadzi do sytuacji, w której jest kucharek sześć. Praca nie tylko nie jest wykonywana dobrze, ale zupełnie ją partaczą i nic nie posuwa się naprzód. Fałszywi przywódcy nigdy nie wdrożą organizacji pracy, a tym bardziej nie wykonają prawdziwej pracy. Realizują tylko te zadania, które lubią, koncentrując się wyłącznie na sprawach ogólnych; kiedy pracują, potrafią tylko wydawać rozkazy i wykrzykiwać puste hasła i doktryny. Nigdy nie sprawdzają efektów swoich działań, ani nie dbają o to, czy były one skuteczne. Jest to jeden z typów fałszywych przywódców. Krótko mówiąc, bez względu na to, czy ktoś nie potrafi wykonywać prawdziwej pracy, czy też jej nie wykonuje jako przywódca – niezależnie od okoliczności – jeśli nie potrafi wypełniać obowiązków przywódczych i pracowniczych lub wykonywać zadania wyznaczonego przez Boga, a także jeśli nie potrafi wdrożyć różnych aspektów pracy zorganizowanej przez dom Boży, to jest fałszywym przywódcą.

Czy teraz dzięki naszemu omówieniu dziewięciu punktów wchodzących w zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników oraz ujawnieniu różnych sposobów, w jakie objawiają się fałszywi przywódcy, zyskaliście pewną podstawową wiedzę i zrozumienie tego, jak wypełniać obowiązki przywódców i pracowników? (Tak). Czy zatem uważacie, że praca w domu Bożym jest łatwa? Czy wymagania stawiane człowiekowi są wysokie? Czy są wygórowane? (Nie są wysokie; są to wymagania, którym możemy sprostać). Czy są tacy przywódcy i pracownicy, którzy mówią: „Jest zbyt wiele aspektów i rodzajów pracy, których dom Boży od nas wymaga. Im wyżej w hierarchii stoi dany przywódca, tym większy jest zakres jego obowiązków i tym większa liczba zadań, za które jest odpowiedzialny. Czyż nie umarlibyśmy z wyczerpania, gdybyśmy mieli dobrze wykonać tę pracę i dopilnować, by została ona wdrożona zgodnie z wymogami Zwierzchnictwa?”. Czy ktokolwiek padł z wycieńczenia, ponieważ dobrze wykonał całą konkretną pracę, ponieważ wdrożył wszystkie aspekty pracy tam, gdzie należy? (Nie). Czy ktokolwiek rozchorował się z wyczerpania? Czy ktokolwiek jest tak zajęty, że nie ma czasu na jedzenie czy spanie? (Nie). Niektórzy mogą powiedzieć: „Jak to nie? Niektórzy ludzie są wyczerpani pracą w kościele, ponieważ przez długi czas nie są w stanie regularnie jadać lub robić co jakiś czas przerw w pracy, by zachować równowagę pomiędzy pracą i odpoczynkiem. Kończą chorzy z wyczerpania”. Czy słyszeliście o takiej sytuacji? (Nie). Czy ktoś odczuwa strach i lęk po wysłuchaniu punktu dziewiątego i zapoznaniu się z tym, co konkretnie zawierają różne aspekty pracy w domu Bożym, a także ze standardami wymaganymi od przywódców i pracowników wykonujących tę konkretną pracę? Czy ktoś taki myśli sobie: „Nie jest łatwo być przywódcą lub pracownikiem. Kto mógłby dobrze wykonywać tę działalność, nie mając zdrowego ciała, dobrego potencjału, wielkiego serca oraz nadludzkiej energii i siły?”. Czy ktokolwiek miał takie myśli? Czy są one uzasadnione? (Nie). Co sprawia, że nie są uzasadnione? Po pierwsze, wykonując pracę w domu Bożym, przywódcy i pracownicy – bez względu na swoją rangę oraz na to, czy zakres ich odpowiedzialności jest kompleksowy, czy też są odpowiedzialni za jeden aspekt pracy – muszą wykonać dobrze przynajmniej swoją podstawową pracę, a oprócz tego co najwyżej jedno lub dwa dodatkowe zadania. Nawet jeśli powierzono im kompleksową pracę, nie oznacza to, że muszą zapewnić wszechstronny nadzór czy kierunek. Muszą skupić się na przejęciu odpowiedzialności za najbardziej kluczowe zadania lub zająć się jednocześnie słabymi ogniwami w pewnych obszarach pracy. Niektórzy ludzie mogą być pełni energii, mieć silne poczucie odpowiedzialności i dobry potencjał, i są w stanie realizować szeroki zakres wieloaspektowej pracy, ale ich podstawowe zadanie obejmuje tylko jeden bądź dwa obszary. Jeśli chodzi o inne zadania, muszą się tylko o nie dowiadywać i dopytywać, starać się je zrozumieć i rozwiązywać tylko te problemy, które wykryją. To jedna część tego zagadnienia. Inną kwestią jest to, że nawet jeśli jednocześnie są odpowiedzialni za kilka obszarów pracy, powinni polegać na osobach bezpośrednio odpowiedzialnych za jej wykonanie. Ich zadanie polega jedynie na nadzorowaniu różnych zadań, sprawdzaniu ich i kierowaniu nimi; samodzielnie mają wykonać tylko jedno zadanie. Czy ktokolwiek byłby przemęczony, wykonując tylko jedno zadanie? (Nie). Jeśli potencjał danej osoby jest wystarczający, a jej umysł elastyczny, rozsądnie zorganizuje pracę pod względem zarządzania czasem i wydajności. Nie będzie działać chaotycznie i nie utknie w martwym punkcie. Nie będzie wyglądać na bardzo zapracowaną – będzie pracować zgodnie z ustalonymi procedurami – ale jej wydajność nie będzie niska i wyniki jej pracy będą dobre. To osoba z potencjałem, która potrafi odpowiednio rozporządzać czasem i siłą roboczą. Ludzie, którym brak potencjału lub ci o słabym potencjale są chaotyczni w każdej pracy, którą wykonują. Codziennie są mocno zabiegani, ale z całą pewnością nie potrafią powiedzieć, czym są tak bardzo zajęci. Nie mają harmonogramu i brak im koncepcji czasu; budzą się wcześnie rano i późno chodzą spać; nie jadają regularnych posiłków – ale patrząc na ich wydajność, w ogóle nie wykonują rzeczywistej pracy. Czyż nie jest to przypadek wyjątkowo słabego potencjału? (Owszem). Taka osoba wydaje się krzątać każdego dnia bez wytchnienia, ale nie jest w stanie wziąć się za to, co jest sednem jej pracy ani odróżnić tego, co jest pilne od tego, co może poczekać. Ktoś taki jest też nieefektywny w rozwiązywaniu problemów, co spowalnia pracę. Niepokój przepełnia jego serce, a w ustach robią mu się afty. Jednak nawet w takich przypadkach nie pada z wycieńczenia. Ludzie o słabym potencjale mogą pracować ponad osiem godzin dziennie, ale wydajność ich pracy jest znacznie niższa niż ludzi o dobrym potencjale. Muszą więc być zapracowani, prawda? Powinni tacy być – nie mogą osiągnąć wyników, nawet kiedy są zapracowani; gdyby nie pracowali tak intensywnie, praca utknęłaby w martwym punkcie. Są to osoby o tak niskim potencjale, że nie są w stanie wykazać się kompetencjami w pracy, ani się jej podjąć. Co więcej, praca w domu Bożym obejmuje wiele aspektów, a wymagania dotyczące personelu i czasu są dość surowe. W większości przypadków, kiedy ludzie są nieco bardziej zapracowani, robią to po to, aby dążyć do doskonałości i osiągać dobre wyniki, ponieważ praca domu Bożego różni się od pracy w przedsiębiorstwach i fabrykach niewierzącego świata ów wymaga korzyści ekonomicznych, podczas gdy my kładziemy nacisk na wyniki. Ponieważ jednak większość ludzi ma słaby potencjał, jest pozbawiona zasad i wyjątkowo nieefektywna w swojej pracy, osiągnięcie wyników zajmuje im więcej czasu. Czy większość z was nie ma teraz negatywnych myśli na temat zakresu odpowiedzialności przywódców i pracowników? Jedno jest pewne: praca zgodna z wymaganiami domu Bożego nie doprowadzi przywódców i pracowników do wyczerpania. Poza tymi zewnętrznymi, obiektywnymi czynnikami jest jeszcze coś, czego można być pewnym: jeśli dana osoba dzierży pewne brzemię i posiada pewien potencjał – i nie należy pomijać faktu, że mamy tu też do czynienia z dziełem Ducha Świętego – to gdy napotka problemy, których nie jest w stanie sobie wyobrazić ani przewidzieć i sytuacje, przez które wcześniej nie przechodziła i w których nie ma doświadczenia, Duch Święty będzie jej stale dawał przypomnienia, oświecał ją i pomagał jej w każdej chwili. Praca kościoła nie opiera się całkowicie na ludzkiej sile, energii i brzemionach – częściowo musi się też opierać na dziele i przywództwie Ducha Świętego, czego doświadczyła większość ludzi. Tak więc, niezależnie od tego, jak na to spojrzeć, wypełnianie swojego zakresu odpowiedzialności jest czymś, co przywódca lub pracownik powinien osiągnąć. Nie jest to dodatkowy wymóg. Kiedy niewierzący pracują w świeckim świecie, działają w oparciu o swój osobisty potencjał. Wykonywanie obowiązku w domu Bożym jest inne: ludzie nie robią tego wyłącznie w oparciu o swój potencjał – muszą również polegać na swoim zrozumieniu prawdozasad, jeśli chcą osiągnąć rezultaty. Czasami muszą również pomagać sobie nawzajem i harmonijnie współpracować, jeśli chcą dobrze wykonywać swoje obowiązki. Niektórzy mogą zapytać: „Czy praca w domu Bożym wymaga od nas »przyłożenia się do roboty i starania się ze wszystkich sił aż do grobowej deski«? »Wiosenne jedwabniki tkać będą aż do śmierci« – czy my też mamy to robić? Czy dom Boży skończy z nami dopiero wtedy, gdy będziemy umierać z wyczerpania?”. Czy tego Bóg wymaga od człowieka? (Nie). Nasze omówienie wymagań dotyczących zakresu odpowiedzialności przywódców i pracowników ma na celu jedynie zapewnienie ludziom jasności i zrozumienia, co do tego, jak współpracować z dziełem Bożym zgodnie z prawdozasadami i metodami pracy, których On wymaga, czyli tak, aby Jego dzieło mogło postępować naprzód w uporządkowany, skuteczny sposób, a Jego słowa i dzieło mogły osiągnąć lepsze rezultaty w Jego wybrańcach. Jednym z aspektów tego jest rozwijanie i rozprzestrzenianie dzieła; drugim jest sprawienie, by słowa i dzieło Boga przyniosły skutki, jakie powinny przynieść tym, którzy za Nim podążają. Taka jest odpowiedzialność przywódców i pracowników i to mają osiągnąć w swojej pracy.

Punkt dziesiąty: Należycie zabezpieczaj różne materialne zasoby domu Bożego (książki, wyposażenie, zboże itd.), i odpowiednio nimi rozporządzaj, a także przeprowadzaj regularne przeglądy, konserwacje i naprawy, aby zminimalizować szkody i marnotrawstwo; zapobiegaj też przywłaszczaniu ich sobie przez złych ludzi

Dzisiaj przejdziemy do omawiania punktu dziesiątego zakresu odpowiedzialności przywódców i pracowników: „Należycie zabezpieczaj różne materialne zasoby domu Bożego (książki, wyposażenie, zboże itd.), i odpowiednio nimi rozporządzaj, a także przeprowadzaj regularne przeglądy, konserwacje i naprawy, aby zminimalizować szkody i marnotrawstwo; zapobiegaj też przywłaszczaniu ich sobie przez złych ludzi”. Punkt dziewiąty zawiera stosunkowo kompleksowe wymagania dotyczące przywódców i pracowników. Punkt dziesiąty obejmuje kolejną obszerną część pracy, która zawiera konkretne wymagania dotyczące zakresu odpowiedzialności przywódców i pracowników. Ten obszar pracy obejmuje przedmioty należące do domu Bożego; niektóre z nich są kupowane w celu zaspokajania potrzeb życiowych ludzi wykonujących swoje obowiązki w pełnym wymiarze godzin, a inne to sprzęt, materiały i tym podobne rzeczy, które są kupowane na potrzeby dzieła szerzenia ewangelii. Jest też trochę książek ze słowami Bożymi i podobnych rzeczy, które wiążą się z wejściem w życie braci i sióstr, i które powinny być przechowywane w domu Bożym. Są to artykuły związane z wiarą w Boga. W sumie mamy tu trzy kategorie: przedmioty niezbędne do życia, przedmioty niezbędne do pracy i przedmioty niezbędne do wiary w Boga. Niezależnie od tego, czy przedmioty te są kupowane przez dom Boży, czy też ofiarowywane przez braci i siostry, gdy tylko wejdą w posiadanie domu Bożego, podlegają one kwestii zarządzania i przydzielania dóbr materialnych przez przywódców i pracowników. Chociaż z zewnątrz praca ta nie wydaje się tak ważna w porównaniu z życiem kościoła, pracą administracyjną lub pracą zawodową i nie jest to coś, co należy robić na porządku dziennym, to jednak jest to ważna praca, którą przywódcy i pracownicy muszą wykonać. Te rozmaite przedmioty domu Bożego są związane z pracą, życiem, studiami i tym podobnymi sprawami całego personelu wykonującego swoje obowiązki, więc ich zabezpieczenie oraz odpowiednie rozporządzanie nimi jest bardzo ważne i nie może zostać przeoczone.

Należyte zabezpieczanie

Dla przywódców i pracowników jeszcze ważniejsze niż dobre wykonywanie pracy administracyjnej kościoła i dbanie o to, by życie kościoła było dobre, jest właściwe wykonywanie dzieła głoszenia ewangelii, a także różnych powiązanych z nim prac. Ponadto należy również odpowiednio zarządzać tymi rozmaitymi dobrami materialnymi, które znajdują się w domu Bożym. Rzeczy te powinny być dobrze chronione; nie można dopuścić do tego, by spleśniały lub zostały zapluskwione i nie można pozwolić, by ludzie je sobie przywłaszczali, jakby były ich prywatną własnością. Dom Boży ma również określone wymagania i procedury dotyczące tego, jak przywódcy i pracownicy mają dobrze wykonywać tę pracę. Powinni zacząć od sprawdzenia, czy personel, który zarządza tymi rzeczami, jest odpowiedni i odpowiedzialny, czy wie, jak nimi zarządzać i czy potrafi sumiennie wypełniać swoje zadania – czy to wszystko będzie bezpieczne w ich rękach. Na przykład, czy miejsce, w którym przechowywane jest zboże w porze deszczowej – gdy pogoda jest wilgotna i pada dużo deszczu – wilgotnieje? Czy ludzie, którzy tym zarządzają, sprawdzają to na czas? Jeśli ziarno zawilgotnieje, czy zabierają je do suszenia? Czy zarządzają tymi dobrami tak skrupulatnie, jakby były one ich własnością? Czy mają w sobie tyle człowieczeństwa? Czy są tak lojalni? Powinno się zacząć od przeprowadzenia kontroli ludzi, którzy zarządzają tymi dobrami, aby sprawdzić, jakie jest ich człowieczeństwo, czy mają sumienie i czy są szlachetni. Jeśli wydaje się, że dana osoba ma dobre człowieczeństwo i jest życzliwa, a większość ludzi wydaje o niej dobre opinie, a mimo to nie wiesz, czy nadaje się ona do zarządzania dobrami w domu Bożym, to co należy wtedy zrobić? Musisz monitorować, sprawdzać i sprawować nadzór. Po pewnym czasie powinieneś zapytać o te rzeczy, aby sprawdzić, czy ich opiekun wywiązuje się ze swoich obowiązków. Na przykład w przypadku zboża największym problemem jest wilgoć. Opiekun powinien sprawdzić, czy spichlerz jest wilgotny i czy ziarno nie jest narażone na ataki owadów, a także powinien znaleźć kogoś, kto zna się na takich rzeczach, aby zasięgnąć porady i dowiedzieć się, jakie praktyki mogą zagwarantować, że ziarno nie zawilgotnieje i nie spleśnieje, ani nie zostanie zaatakowane przez owady. Po odłożeniu ziarna na miejsce powinien często sprawdzać spichlerz lub otwierać okna w celu wentylacji. Byłoby to prawdziwe wypełnianie jego zadań. Jeśli opiekun podejmuje inicjatywę i robi te rzeczy i nie trzeba go ponaglać, ani mu o tym przypominać, to znaczy, że jest godny zaufania, co jest krzepiące. A co z ludźmi, którzy doglądają różnego rodzaju sprzętu – czy nadają się do tej pracy? Tego jeszcze nie wiesz; ich też musisz sprawdzić. W jaki sposób jest chroniona większość sprzętu – elektronika, meble, urządzenia i tak dalej – jeśli nie jest w normalnym użyciu? Czy opiekun dba o sprzęt i go konserwuje? Czy przeprowadza regularne kontrole sprzętu elektronicznego, podłączając go do prądu i uruchamiając go? Wypytując o to, możesz się dowiedzieć, czy opiekun tych rzeczy robi to regularnie. Te sprzęty mogą po prostu stać bezczynnie, ale nie ma na nich kurzu, co oznacza, że ktoś często przychodzi, aby się nimi zająć – zobaczysz, że ich opiekun jest w porządku, że wypełnia swoje zadania. Wtedy możesz być spokojny. Jest także kwestia książek ze słowami Boga. Każda z nich jest trudna do zdobycia, a ponadto księgi słów Bożych są ważniejsze dla każdego wierzącego w Boga niż jakakolwiek inna rzecz – ważniejsze niż zboże, elektronika czy cokolwiek innego. Tak więc, jeśli chodzi o te rzeczy, tym bardziej powinieneś znaleźć odpowiednią osobę do rozporządzania nimi i odpowiednie miejsce do ich przechowywania. Niezbędna jest też odpowiednia wentylacja, nadzór i inspekcja – nie można dopuścić do tego, by książki zawilgotniały, zamokły lub zostały pogryzione przez myszy. Na wszystkie te rzeczy trzeba uważać. Czy zatem osoby zarządzające takimi przedmiotami są odpowiednie do tej pracy? To również należy często sprawdzać. Jeśli opiekunowie są leniwi, niedbali i nieostrożni, niektóre przedmioty zostaną uszkodzone, jeśli nie przez wilgoć i pleśń, to przez owady. Są to wszystko straty spowodowane niedbałym monitorowaniem i inspekcją ze strony przywódców i pracowników. Jeśli opiekunowie odpowiednio zadbają o te przedmioty, oznacza to, że przywódcy i pracownicy wywiązują się ze swoich zadań. Niezależnie od tego, czy przedmioty te są duże, czy małe, czy są często używane, czy też nie, jeśli są to rzeczy stanowiące własność domu Bożego, należy zorganizować kogoś, kto będzie nimi zarządzał. Przedmiot powinien być bezpieczny, niezależnie od tego, jakiego jest rodzaju i gdzie jest przechowywany, i należy zapewnić, że nic mu się nie stanie. To właśnie oznacza bycie lojalnym i odpowiedzialnym. Co należy zrobić, jeśli okaże się, że osoba, która jest odpowiedzialna za te rzeczy, nie nadaje się do pełnienia swoich obowiązków? Należy natychmiast dostosować zakres jej obowiązków i znaleźć kogoś, kto ją zastąpi. Na przykład, niektórzy ludzie są próżniakami, lubiącymi jeść, ale nie pracować i nie biorą na siebie żadnej odpowiedzialności. Traktują rzeczy kościelne niedbale, jakby były własnością publiczną; myślą, że wszystko jest w porządku, dopóki się ich nie zgubi. Jeśli chodzi o to, czy te przedmioty są zagrzybione lub zarobaczone, czy też zostały uszkodzone, nie dbają o to ani nie pytają. Za każdym razem, gdy ich o to pytasz, mówią, że je sprawdzali i że wszystko jest w porządku. W rzeczywistości nie sprawdzali niczego od dłuższego czasu. Potem nadchodzi dzień, w którym ktoś nagle odkrywa, że ziarno spleśniało, przewody w niektórych urządzeniach zostały przegryzione przez myszy, a nawet księgi ze słowami Boga tak zawilgotniały, że litery w nich są zamazane i niewyraźne. Czy nie jest już za późno na takie odkrycia? (Tak, szkoda została już wyrządzona). To wynik niewłaściwego zarządzania. Czy zatem osoba, która zarządza tymi przedmiotami, nie jest nieodpowiednia? Czy nie jest to ktoś niemoralny, o słabym człowieczeństwie? (Tak). Niewierzący nazwaliby taką osobę niemoralną, a co my mówimy? Twierdzimy, że człowieczeństwo tej osoby jest złe, że nie jest lojalna. Nie może sprostać nawet tej niewielkiej odpowiedzialności; nie może nawet zrobić czegoś, co mógłby zrobić ktoś, kto zadaje sobie choć trochę trudu, kto ma choć odrobinę sumienia i człowieczeństwa. Czy taka osoba wierzy w Boga? Nawet niewierzący uznają pogląd: „Dokładaj wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych”. Ta osoba nie spełnia nawet minimalnego standardu moralnego ludzi niewierzących, więc oczywiście nie nadaje się na członka personelu zarządzającego dobytkiem. Nieodpowiednimi osobami należy się szybko zająć i znaleźć za nich stosowne zastępstwo. Jeśli nie ufasz swojemu personelowi zarządzającemu dobytkiem i nie masz czasu na samodzielne sprawdzanie sytuacji lub ze względu na jakieś okoliczności nie możesz doglądać spraw ani ich sprawdzać, to co należy zrobić w takim przypadku? Możesz poprosić osobę, która zarządza tymi rzeczami, o napisanie gwarancji, że jeśli dojdzie do uszkodzenia zarządzanych przez nią przedmiotów, ona za to zapłaci lub że będzie gotowa przyjąć jakąkolwiek karę od domu Bożego. Musi to zostać rozwiązane zgodnie z systemem administracyjnym. Jeśli przywódca lub pracownik jest w stanie wykonać swoją pracę do tego stopnia, będzie realizował swój zakres odpowiedzialności.

Spoczywa na tobie odpowiedzialność za wszystkie dobra materialne w domu Bożym – zarówno duże, jak i małe, drogie lub tanie, użyteczne dla ciebie, czy nie – jeśli powierzono ci opiekę nad nimi. Praca ta wchodzi w zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników, więc powinieneś znaleźć właściwą osobę i właściwe miejsce, aby te dobra były stosownie zabezpieczone. Nie pozwól, aby przedmioty należące do domu Bożego zostały uszkodzone. Na przykład, jeśli chodzi o zabezpieczanie książek ze słowami Bożymi – gdy przywódca lub pracownik zorganizuje odpowiedni personel do opieki nad nimi, powinien nadal od czasu do czasu się o nie dopytywać: „Ostatnio wydano wiele książek, ale nie bądź niedbały, nawet jeśli zostało ich mniej. Najważniejszą rzeczą w przechowywaniu książek jest niedopuszczenie do ich zawilgocenia lub uszkodzenia przez słońce, a także do ich zgniecenia i zniekształcenia”. Muszą co pewien czas dowiadywać się o nie i zadawać pytania. Jeśli pojawiły się nowe książki, muszą zapytać, jak dobrze są zabezpieczone; czy wszystkie zmieszczą się w dotychczasowym lokum, a jeśli nie, to czy znaleziono dla nich inne miejsce i jakie ono jest, czy jest bezpieczne i suche; czy książki są dobrze przechowywane; a jeśli istnieje obawa o myszy, to czy trzeba trzymać kota. Przywódcy i pracownicy muszą robić wszystkie te rzeczy i są odpowiedzialni za ich realizację. Praca ta może wydawać się mało znacząca, ale jest to również jedno z zadań, które przywódcy i pracownicy powinni wykonywać regularnie. Nie należy jej lekceważyć – trzeba ją traktować poważnie. Te rzeczy mogą być własnością publiczną i nie należeć do żadnej konkretnej osoby, ale trzeba je dobrze zabezpieczyć; niezależnie od tego, czy przydadzą ci się w przyszłości i niezależnie od tego, czy są do twojego użytku, odpowiedzialność za ich dobre zabezpieczenie spoczywa na tobie, jest to zadanie, które przypada tobie, i nie powinieneś szukać żadnego powodu ani wymówki, aby je lekceważyć i nie zawracać sobie nim głowy. Dopóki odpowiedzialność za coś spoczywa na tobie, dopóty powinieneś temu podołać, powinieneś wykonać swoją pracę. We wszystkich tych sprawach powinieneś zadawać pytania i próbować zrozumieć, jak się rzeczy mają, lub osobiście w nich uczestniczyć. Oczywiście lepiej byłoby, gdybyś sam udał się na miejsce i osobiście się temu przyjrzał, jeśli masz na to czas. Jeśli jednak okoliczności i warunki na to nie pozwalają lub jeśli jesteś zbyt zajęty pracą, powinieneś w odpowiednim czasie zasięgnąć informacji i dopytać się o sytuację, starając się uchronić dobra należące do domu Bożego przed jakimkolwiek zniszczeniem lub zmarnowaniem. Jeśli to robisz, oznacza to, że wypełniłeś obowiązek spoczywający na przywódcach i pracownikach.

Odpowiednie rozporządzanie

Z dobrami materialnymi należącymi do domu Bożego wiąże się jeszcze jedno ważne zadanie, które wykracza poza ich ochronę: a mianowicie, odpowiednie rozporządzanie nimi. Wszystkie te przedmioty są przeznaczone do użytku ludzi – wszystkie są przydatne – więc głównym celem ich ochrony jest to, aby można było z nich roztropnie korzystać. Przed wprowadzeniem tych przedmiotów do należytego użytku, zadaniem przywódców i pracowników jest odpowiednie rozporządzanie nimi. Na czym polega odpowiednie rozporządzanie? Dom Boży ma zasady i reguły dotyczące tego, komu te przedmioty powinny być przekazywane do użytku. Głównym celem posiadania tych przedmiotów, niezależnie od tego, czy są one ofiarowywane przez braci i siostry, czy kupowane przez dom Boży, nie jest gromadzenie ich w celu niesienia pomocy lub przekazywania jałmużny na pracę społeczną; mają one raczej służyć wszystkim braciom i siostrom, którzy wykonują swoje obowiązki w pełnym wymiarze godzin. Zatem właściwe przydzielanie tych dóbr – i ustanowienie zasad owego przydzielania – jest kolejnym obowiązkiem, który przywódcy i pracownicy powinni wypełniać, zarządzając różnymi materialnymi zasobami domu Bożego. Wspomnieliśmy tutaj, że rozporządzanie tymi rzeczami powinno być odpowiednie; w tym przypadku „odpowiednie” działanie jest zasadą obowiązującą w domu Bożym.

I. Odpowiednie rozporządzanie księgami zawierającymi słowa Boże

Zaczniemy od ksiąg zawierających słowa Boga. Za każdym razem, gdy wydawane są nowe książki, dom Boży stawia wymagania i ustanawia zasady dotyczące tego, kto powinien je otrzymać. W kościele są ludzie, którzy czytają słowa Boga i tacy, którzy ich nie czytają, są ludzie, którzy kochają prawdę i tacy, którzy jej nie miłują, są też ludzie, którzy wykonują obowiązki i tacy, którzy tego nie robią – należy dokonać rozróżnienia między tymi typami ludzi. W kategorii podręczników znajdują się również pewne specjalistyczne książki, takie jak podręczniki do gramatyki, słowniki i inne tego rodzaju materiały. Wszystkie one powinny być rozprowadzane ściśle według zasad. Muszą być przekazywane tym, którzy ich potrzebują, a nie tym, którym nie są potrzebne. Są też pewne specjalistyczne książki drukowane w stosunkowo niewielkim nakładzie – jeśli mają być przekazane konkretnej osobie, to jakie stawia się jej wymagania? Możesz je czytać, ale nie niszcz ich; nie zostawiaj ich gdzie popadnie i nie wyrywaj z nich bezmyślnie kartek. Po zakończeniu czytania powinieneś je odłożyć na miejsce. Jeśli chodzi o książki dotyczące wiary w Boga, przywódcy i pracownicy powinni rozprowadzać je ściśle według ustaleń dotyczących pracy w domu Bożym, a także wyjaśniać te zasady wybrańcom Boga i postępować zgodnie z nimi.

II. Odpowiednie rozporządzanie różnego rodzaju wyposażeniem

W dalszej części omówimy sposób przydzielania różnego rodzaju sprzętu. Jest to stosunkowo ważne zadanie. Pewne rodzaje sprzętu podlegają nieco bardziej rygorystycznym zasadom przydziału. Taki sprzęt obejmuje elektronikę, a także narzędzia niezbędne w różnych zawodach. Przywódców i pracowników rozdzielających te rzeczy również powinny obowiązywać pewne zasady. Osoby, którym są one wydawane, muszą być w stanie obsługiwać taki sprzęt i używać go w prawidłowy i rozsądny sposób. Jeśli ktoś jest nowicjuszem lub po prostu nie wie, jak korzystać z danej rzeczy, nie może jej otrzymać. Dotyczy to zwłaszcza dobrej elektroniki wysokiej klasy, na przykład zaawansowanych aparatów fotograficznych i droższych komputerów, a także sprzętu nagrywającego, fotograficznego lub potrzebnego do postprodukcji wideo – tych urządzeń tym bardziej nie wolno wydawać takiej osobie, aby zapobiec uszkodzeniom. Przywódcy i pracownicy muszą upewnić się, że osoby korzystające z takiego sprzętu po pierwsze, są w stanie docenić jego wartość, a po drugie, są w stanie prawidłowo go używać i konserwować. Na przykład niektóre urządzenia potrzebują ostygnąć po dwóch godzinach pracy i zgodnie z instrukcją wymagają dziesięciominutowego odpoczynku. Jeśli urządzenie nie ostygnie, spowoduje to jego uszkodzenie i skróci jego żywotność. Ludzie, którzy szanują sprzęt, będą go używać ściśle przestrzegając zasad konserwacji; będą stosować się do tych zasad z własnej inicjatywy i nie będziesz musiał im o tym przypominać, a jeśli ich ponaglisz, zrobią to w jeszcze bardziej rygorystyczny i dokładny sposób. Tacy ludzie nadają się do obsługi urządzeń; nadają się do korzystania ze sprzętu wysokiej klasy, ponieważ wiedzą, jak go szanować i poważnie podchodzą do jego konserwacji i napraw. Tacy ludzie, którzy potrafią cenić sprzęt i normalnie z niego korzystać, są najlepszymi kandydatami do tego, by im przydzielić urządzenia z najwyższej półki. Przywódcy i pracownicy powinni przeprowadzać odpowiednie weryfikacje w tym zakresie. Jeśli wysokiej klasy komputer jest wydawany do użytku każdemu, kto zgłosi taką potrzebę, czy jest to zgodne z zasadami? (Nie). Co jest w tym niewłaściwego? Przywódcy i pracownicy podczas dystrybucji i przydzielania takich rzeczy częściowo powinni opierać się na kompetencjach zawodowych osoby, której powierzono zadanie, a częściowo muszą opierać się na tym, do jakiego stopnia dana osoba ceni sprzęt, czy ma człowieczeństwo oraz czy szanuje urządzenia podczas pracy. Jeśli dana osoba nie wie, jak o nie dbać i nie posiada umiejętności związanych z tym zawodem, a po prostu chce pobawić się sprzętem z ciekawości, to należy jej tego zabronić. Nie jest to odpowiednia osoba, której można powierzyć korzystanie ze sprzętu z najwyższej półki i opiekę nad nim. Osobom wykonującym zwykłe obowiązki wystarczy dać zwyczajne urządzenia. Ci, którzy znają się na swojej pracy, mają dobre człowieczeństwo i wiedzą, jak używać, konserwować i szanować sprzęt, mogą używać przedmiotów wyższej jakości, ponieważ są biegli w zawodzie i potrafią korzystać z wysokiej jakości urządzeń. Jeśli dasz rzecz wysokiej klasy do użytku osobie nierozgarniętej lub niedelikatnej, zniszczy ją w ciągu zaledwie kilku dni. Inni nie będą mogli z niej korzystać, a naprawa nie będzie łatwa. To nie tylko opóźni pracę kościoła, ale także spowoduje straty w materialnym wyposażeniu domu Bożego. Jakie płyną z tego wnioski? Że tacy ludzie nie nadają się do używania porządnych urządzeń. Porządne urządzenia muszą być powierzane ludziom z człowieczeństwem, którzy znają się na swoim fachu. Osobom, które nie są ekspertami w danej profesji i których człowieczeństwo jest marne, wystarczy korzystanie z mniej zaawansowanych rzeczy. Czy przydzielanie sprzętu w ten sposób jest rozsądne? (Tak).

Ludzie różnią się tym, w jaki sposób traktują wszelkie rzeczy materialne. Niektórzy kupują komputer z najwyższej półki, który po dwóch latach użytkowania wciąż wygląda jak nowy; na ekranie nigdy nie widać odcisków palców, a klawiatura jest zawsze czysta, bez śladu kurzu. Pulpit jest również ładny i schludny, a dane przechowywane na komputerze są uporządkowane i przejrzyste. Jeśli ktoś powie im, że długotrwałe korzystanie z komputera szkodzi ekranowi, od razu zapytają, jak najlepiej go chronić – którykolwiek sposób jest najlepszy, tak właśnie zrobią. Jeśli ktoś powie im, że komputer musi być w stanie spoczynku po długim użytkowaniu, że będzie działał gorzej, jeśli się przegrzeje, co wpłynie na żywotność sprzętu, to gdy zdadzą sobie sprawę, że używali komputera przez ponad dwie godziny, natychmiast go wyłączą i pozwolą mu ostygnąć. Jeśli ochładza się powoli, ponieważ jest zbyt gorąco, ustawią wentylator, aby na niego dmuchał. Traktują urządzenie z taką troską, jakby to było ich dziecko. Są szczególnie uważni i ostrożni podczas chowania go do torby, a kiedy kładą je na stole, muszą przetrzeć blat i odpowiednio je ustawić. Czy to nie jest ich mocna strona? (Owszem). Tacy ludzie nie tylko sami cenią sprzęt, ale kiedy widzą, jak inni go niszczą i psują, trudno im to znieść. Oni nadają się do używania dobrych sprzętów. Niektórzy bogaci ludzie kupują wysokiej klasy komputery, o które wcale nie dbają, gdy już przyniosą je do domu. Nie czyszczą ich, niezależnie od tego, ile kurzu na nich osiada i doprowadzają je do sporego zabrudzenia. Inni będą używać komputera przez dwa lata, a on wciąż będzie wyglądał jak nowy; natomiast ci ludzie używają go przez dwa miesiące, a wygląda, jakby był w użyciu od dziesięciu lat. Powiedz im, że sprzęt wymaga konserwacji, a odpowiedzą: „Jaki jest sens utrzymywania go w dobrym stanie? Urządzenia służą ludziom, pracują dla ludzi. Jeśli coś się zepsuje, po prostu kup nowe!”. W rezultacie urządzenie psuje się przed upływem pół roku z powodu niewłaściwego użytkowania. Co sądzicie o takich ludziach? Czy można im powierzać wysokiej klasy sprzęty? (Nie). Bez względu na to, jak ładne komputery kupują, nie myślą o tym, by o nie zadbać, ale rzucają nimi i niedbale je odkładają. Niektóre z ich komputerów są całe porysowane, inne są uszkodzone przez wodę, a jeszcze inne spadają na ziemię i ulegają zniszczeniu. Używają ich bardzo nieostrożnie. Człowieczeństwu ludzi tego pokroju czegoś brakuje. Czy jesteście gotowi przeznaczyć dobry sprzęt na użytek takich ludzi? (Nie). Niektórzy noszą okulary, a ich szkła są zawsze wytarte do czysta, podczas gdy szkła innych są oblepione brudem, noszą ślady palców i innych zanieczyszczeń. Jak mogą ich w ogóle używać w takim stanie? Ci, którzy dbają o swoje okulary, zwracają szczególną uwagę na to, jak je odkładają; absolutnie nie dopuszczają do tego, by szkła dotykały blatu stołu lub jakiegokolwiek innego przedmiotu, nie dopuszczają też do tego, by się zarysowały lub odniosły jakiekolwiek uszkodzenia. Okulary są bardzo ważne zwłaszcza dla osób krótkowzrocznych – jak będziesz z nich korzystać, jeśli porysujesz soczewki? Niektórzy ludzie obchodzą się brutalnie ze swoimi okularami, wkładają je zaledwie na chwilę, a już szkła są zamazane. Nosząc je, nie widzą niczego wyraźnie – lepiej byłoby im bez nich. Mimo to uważają, że nie ma nic złego w noszeniu okularów w takim stanie, tak jakby nie zauważali żadnej różnicy. Zastanawia mnie to: czy nie noszą okularów po to, by widzieć wyraźniej? Co są w stanie dostrzec, gdy ich szkła są porysowane? Czy ci ludzie nie są nieokrzesani? Naprawdę są nieokrzesani! Człowieczeństwu nadmiernie nieokrzesanych ludzi czegoś brakuje – nie wiedzą, jak dbać o rzeczy, a tym bardziej nie myślą o tym, by je pielęgnować.

Jeśli chodzi o ważny sprzęt i narzędzia należące do domu Bożego, jaka jest odpowiedzialność przywódców i pracowników? Rozdzielając takie wyposażenie, powinni powierzać je odpowiednim ludziom. Ci, którzy używają tak ważnych urządzeń dobrej jakości, bezwzględnie muszą wiedzieć, jak o nie dbać. Będą je pielęgnować, konserwować i dbać o nie; kiedy są w ich posiadaniu, możesz być pewien, że nigdy ich nie zniszczą ani nie uszkodzą celowo czy z własnej winy, chyba że nastąpi to w wyniku chwili nieuwagi lub braku jakiegoś elementu powszechnej wiedzy. Takie osoby mogą korzystać z tych urządzeń; dobry sprzęt wysokiej klasy może im zostać przydzielony. Ludziom, którzy z natury obchodzą się nieostrożnie z przedmiotami, wystarczy dać zwykłe wyposażenie. Ponadto opiekunowie takiego sprzętu i narzędzi są odpowiedzialni za prowadzenie rejestrów ich użytkowania: kto co wziął i jak długo z tego korzystał, lub które urządzenie jest do czyjegoś wyłącznego użytku, a jeśli coś zostanie uszkodzone, kto powinien pokryć tego koszty. Obie strony muszą się pod tym podpisać, aby było to rozsądne i sprawiedliwe dla wszystkich. O sprzęt i urządzenia należy dobrze dbać, niezależnie od tego, czy ich użytkowanie jest krótko-czy długoterminowe; użytkownik musi nauczyć się z nich prawidłowo korzystać, a jeśli ulegną awarii, należy je niezwłocznie naprawić. Im skrupulatniej ta praca zostanie wykonana, tym lepiej. Jeśli dojdzie do sytuacji, w której reżim szatana aresztuje ludzi, wówczas najważniejszym zadaniem przywódców i pracowników jest rozdzielenie ważnego sprzętu i narzędzi pomiędzy niezawodnych, godnych zaufania ludzi. Kiedy już je przekażą, powinni udzielić danej osobie kilku rad, mówiąc jej: „To są rzeczy z domu Bożego, których masz używać do wykonywania swoich obowiązków. Nie należy się nimi bawić. Powinieneś używać ich rozsądnie i dobrze się nimi opiekować. Nie zniszcz ich. Ponieważ te elementy wyposażenia i narzędzia są niezbędne do wykonywania obowiązków, w przypadku ich uszkodzenia należy uiścić odszkodowanie adekwatne do ich wartości. Jeśli praca opóźniła się z powodu uszkodzonego sprzętu, jest to kwestia poważniejszej natury, co oznacza, że doszło do pewnych zakłóceń i zniszczeń. Musisz więc umieć prawidłowo posługiwać się wszelkiego rodzaju sprzętem i narzędziami podczas wykonywania obowiązków – absolutnie nie wolno ci psuć mienia domu Bożego. Musisz pamiętać o następujących zasadach: rozsądne użytkowanie oraz regularne przeglądy, naprawy i konserwacja – jeśli coś działa nieprawidłowo, powinieneś to niezwłocznie zgłosić i wystąpić o naprawę”. Aby dobrze wykonać tę pracę, przywódcy i pracownicy muszą po pierwsze znać zasady dystrybucji i użytkowania; po drugie powinni poinformować użytkowników, jak przeprowadzać konserwację i pielęgnować sprzęt, a jeśli wystąpi awaria, jak dokonać naprawy i tak dalej. Taką standardową wiedzę powinni posiadać ludzie na temat używania wszelkich sprzętów i narzędzi oraz dbania o nie; to powinni rozumieć.

Przywódcy i pracownicy powinni odpowiednio rozporządzać różnymi sprzętami należącymi do domu Bożego. Jeśli, na przykład, ktoś z kadry pracowniczej potrzebuje komputera o stosunkowo wszechstronnych funkcjach, należy mu go przydzielić. Jeśli twierdzi, że jeden komputer to za mało, musisz zapytać, dlaczego, a także popytać i sprawdzić, czy to, co mówi, jest zgodne z prawdą. Nie kieruj się tylko wnioskiem takiej osoby i nie dawaj jej tyle komputerów, o ile poprosi. Nie dawaj dwóch, jeśli powie, że jeden jej nie wystarczy, lub trzech, gdy powie, że dwa to za mało. Czy przydzielając komputery w ten sposób nie traktowałbyś ich jakby były zabawkami? Czy nie byłoby to lekkomyślne? Powinieneś najpierw zbadać sytuację i podjąć decyzję w oparciu o zasady domu Bożego. Absolutnie nie wolno ci samowolnie zatwierdzać wszelkiego rodzaju wniosków, gdyż niektórzy ludzie mogliby składać masowe prośby pod pozorem wykonywania obowiązków. Poza tym, niektóre osoby wykonujące ważną pracę mogą potrzebować komputerów z wyższej półki, a ich komputery osobiste mają konfigurację niższej klasy. Przywódcy i pracownicy muszą niezwłocznie przyjrzeć się tej kwestii i odpowiednio rozporządzać sprzętem. Decyzja o udostępnieniu komputerów powinna być podejmowana w oparciu o charakter pracy danej osoby i wymagania dotyczące klasy komputera. Jeśli ktoś jest zwykłym przywódcą lub pracownikiem i nie zajmuje się technologią komputerową lub produkcją wideo, a używa komputera tylko do takich rzeczy, jak przeglądanie Internetu, wyszukiwanie zasobów i wykonywanie połączeń, i nie ma większych potrzeb w zakresie specyfikacji komputera, to wystarczy mu przeciętny model. Niektórzy starsi ludzie potrafią wykonywać tylko proste czynności, takie jak pisanie na klawiaturze, korzystanie z Internetu i wykonywanie połączeń, ale gdy zostają przywódcami lub pracownikami, otrzymują komputery bardzo wysokiej klasy. Czy to rozsądne? Czy nie zabiegają o specjalne przywileje? Czy nie czerpią korzyści ze statusu? (Czerpią). Do czego ma służyć ten sprzęt najwyższej jakości i najwyższej klasy? Powinien być przekazywany odpowiednim pracownikom i profesjonalistom. To nie musi korespondować ze statusem danej osoby. Niektórzy przywódcy i pracownicy błędnie sądzą, że należą im się przywileje w kwestii korzystania z różnych sprzętów należących do domu Bożego. Czy jest to regułą w domu Bożym? Nie. Gdy niektórzy ludzie zostają przywódcami i pracownikami, szybko otrzymują wysokiej klasy komputery, telefony komórkowe i słuchawki, a także wyposaża się ich w rozmaity sprzęt dobrej jakości. Jakie są tego konsekwencje? Czy to naprawdę ma na celu osiągnięcie dobrych wyników w pracy? Czy ci ludzie nie pragną cielesnych przyjemności? Do czego w ogóle używasz wysokiej klasy komputerów? Czy nie organizujesz tylko zgromadzeń online i nie głosisz słów i doktryn? Czy wiesz, jak przesyłać filmy lub czy potrafisz je produkować? Czy wiesz, jak dbać o bezpieczeństwo sieci lub potrafisz tworzyć strony internetowe? Czy znasz się na tych zawodach? Jeśli nie, to do czego potrzebny ci komputer wysokiej klasy? Czy takie postępowanie nie jest obrzydliwe? (Owszem). Jeśli masz własne pieniądze, nikogo nie obchodzi, ile komputerów za nie kupisz i nikt nie będzie się wtrącał, bez względu na to, jak wysokiej klasy one będą. Mówimy teraz o tym, w jaki sposób należy odpowiednio rozporządzać dobrami materialnymi należącymi do domu Bożego. Co to znaczy „odpowiednio”? Czy używanie sprzętu wysokiej klasy należącego do domu Bożego przez przywódców i pracowników można uznać za „odpowiednie”? (Nie). Nie znają oni tajników zawodu, nie potrafią też niczego robić. Czy posiadanie wysokiej klasy komputera czyni z nich specjalistów? Po co się popisują? Dom Boży nie ma żadnej zasady, która dawałaby przywódcom i pracownikom uprzywilejowane prawa do przydziału dóbr materialnych i korzystania z nich; nie mają oni takich szczególnych przywilejów i nie jest to odpowiednia zasada przydzielania dóbr przez dom Boży – w najmniejszym stopniu nie jest to odpowiednie. Ktoś może kupić te rzeczy sam, jeśli ma takie możliwości; jeśli ich nie ma i musi je otrzymać z domu Bożego, wystarczy, że będzie używał prostych urządzeń. Jest to sprawiedliwe i odpowiednie. Osoby, które naprawdę wiedzą, jak korzystać z takiego sprzętu wysokiej klasy, to personel wykonujący tę pracę i posiadający kwalifikacje zawodowe, więc to im dom Boży powinien przydzielić ten sprzęt. Oto kilka zasad dotyczących przydzielania dóbr materialnych domu Bożego, które przywódcy i pracownicy powinni zrozumieć i opanować. W oparciu o te zasady należy ponownie sprawdzić, czy tymi rzeczami nie rozporządzono nieodpowiednio. Jeśli tak się stało, należy to szybko naprawić. Gdy pewni ludzie zostają przywódcami lub pracownikami, zauważają, że nikt w domu Bożym im się nie podlizuje, nikt nie wydaje im wysokiej jakości sprzętu, że wciąż noszą swoje własne, stare ubrania, wciąż używają swojego własnego, zwyczajnego, małego komputera i że dom Boży nie wyposażył ich w lepszy model. Udają się więc do działu finansowego i składają wniosek o zakup komputera. Czy to jest odpowiednie? (Nie). Mówią: „Jeśli mi go nie przydzielicie, nie będę wykonywał swojego obowiązku – znajdę okazję, by dom boży kupił mi komputer wyższej klasy, nowszy i szybszy model!”. Są bardzo odważni – nie ma rzeczy, której by się nie odważyli zrobić. Tacy ludzie po objęciu przywództwa traktują dom Boży jak swój własny, myśląc sobie: „Pieniądze domu bożego należą również do mnie – będę je wydawać tak, jak mi się podoba!”. Jest to coś, do czego zdolni są antychryści.

III. Odpowiednie rozporządzanie różnego rodzaju codziennym zaopatrzeniem i żywnością

Zakończyliśmy już dyskusję na temat odpowiedniego rozporządzania różnymi dobrami materialnymi i wyposażeniem. Następnie porozmawiamy o rzeczach potrzebnych w codziennym życiu, na przykład o zbożu, warzywach i suszonej żywności, a także o składnikach niezbędnych do gotowania, różnych pokarmach uzupełniających i tak dalej. Te artykuły należy nie tylko rozsądnie zabezpieczyć, ale także odpowiednio nimi rozporządzać. Jak zatem należy odpowiednio rozporządzać tymi produktami? Dom Boży ma standardy dotyczące żywności, a ci, którzy nią zarządzają, powinni odpowiednio nią rozporządzać, rygorystycznie przestrzegając tych standardów. Nie powinni dawać więcej dobrego jedzenia tym, którzy są im bliscy. Na przykład, jeśli zostanie zakupiony smaczny ryż dobrej jakości albo owoce lub mięso, które są kupowane tylko okazjonalnie, a ty wydasz więcej tych rzeczy osobie, z którą jesteś w dobrych stosunkach lub przekażesz jej wszystkie dobre rzeczy, wysyłając gorsze produkty innym – czy można to uznać za odpowiednie rozporządzanie? (Nie). Jak zatem ocenić, czy jest to „rozsądne”? Jaki sposób przydzielania rzeczy można uznać za rozsądny? Równy podział, zgodny z zasadami i wymaganymi standardami, które dom Boży przewidział dla żywności, a także wydawanie takiej ilości artykułów, jaka się należy. Jeśli czujesz, że jesteś z kimś blisko, możesz dać mu swoją porcję. Nie okazuj hojności, dysponując rzeczami innych ludzi, ani dobrami materialnymi należącymi do domu Bożego; jeśli chcesz być hojny, wykorzystuj do tego własne rzeczy. Hojność nie jest zasadą obowiązującą w domu Bożym – zasadą domu Bożego jest odpowiednie rozporządzanie. Rozdzielanie artykułów codziennego użytku i różnych środków spożywczych nie powinno być przypadkowe, lecz zgodne ze standardami ustalonymi przez dom Boży. Oczywiście przywódcy i pracownicy mogą nadzorować i sprawdzać, czy ludzie odpowiedzialni za dystrybucję takich rzeczy mają właściwe intencje, czy przydzielają produkty rozsądnie i zgodnie z zasadami domu Bożego, jak większość ludzi to ocenia, czy ktoś zgłasza jakieś skargi i czy wszyscy zostali otoczeni opieką. Co należy zrobić, jeśli czasami czegoś brakuje? Czy przywódcy i pracownicy mogą zatrzymać produkty dla siebie, by samemu je zjeść? Niektórzy mogą powiedzieć: „Przywódcy i pracownicy mają najwyższy status i prestiż, i zazwyczaj to oni najwięcej do nas mówią, przez co zasycha im w ustach. Jeśli jest coś dobrego, zostawmy to im do zjedzenia”. Czy właściwe jest rozdzielanie rzeczy w ten sposób? (Nie; rzeczy należy pozostawić dla tych, którzy naprawdę ich potrzebują). Jeśli są niewielkie ilości stosunkowo drogich produktów opieki zdrowotnej, jak należy je rozdysponować? Powinny one zostać przydzielone tym, którzy przez wiele lat ponosili koszty na rzecz Boga i wnieśli swój wkład. Ludzie ci są wątłego zdrowia ze względu na swój wiek, ale nadal sumiennie wykonują obowiązki, a bracia i siostry odnoszą z tego tytułu znaczne korzyści. Takie osoby muszą trochę zadbać o swoje ciała i jest rzeczą słuszną, aby pozwolono im jeść i korzystać z tych produktów opieki zdrowotnej. Nikt nie powinien walczyć o ograniczone zasoby. W ten sposób przywódcy i pracownicy muszą rozdzielać te rzeczy. Czy to jest rozsądne? (Tak). Czy zatem większość ludzi miałaby zastrzeżenia co do takiego podziału? Czy ktokolwiek powie: „Może nie jestem taki stary, ale mam mnóstwo pracy – pracuję ponad osiem godzin dziennie. Moja praca może nie jest aż tak wydajna i może nie wykonuję jej od tak wielu lat, ale moje zdrowie też czasami podupada. Dlaczego nikt się o mnie nie troszczy? Kiedy do podziału są dobre rzeczy, to nigdy nie przypada moja kolej, ale kiedy jest jakaś praca do wykonania, to zawsze ja jestem poszukiwany?”. Czy komuś takiemu należy się jakaś część? Skoro mieli czelność o to poprosić, zostawmy im trochę – czy to rozsądne? Czy zgodzilibyście się to zrobić? (Nie). Gdyby chodziło o mnie, zgodziłbym się. Dlaczego tak się przejmujecie takimi rzeczami? Ludzie nie żyją dla przyjemności; nie żyją po to, by jeść, pić i się weselić. Po co się kłócić o takie sprawy? Jeśli ktoś naprawdę chce się o nie wykłócać, a jego okoliczności w pewnym stopniu to uzasadniają, to pozwólmy mu się trochę tym nacieszyć. Okażesz mu szczególną przychylność, ale nie stracisz na tym; nie ma potrzeby się tym aż tak przejmować. Załóżmy więc, że ktoś powie: „Może dasz mi trochę? Moje zdrowie też nie jest najlepsze; gdybym naprawdę mógł zjeść coś dobrego, stan mojego zdrowia poprawiłby się, dzięki czemu mógłbym wykonywać więcej pracy i bardziej dbać o dom Boży, a moja praca byłaby bardziej wydajna”. Skoro zwrócił się z taką prośbą, nie zawstydzaj go i nie odrzucaj jej, ale daj mu trochę produktów. Inni ludzie nie powinni się tym tak przejmować – bądź nieco hojniejszy. Czy twoje życie nie potoczy się tak samo bez tych rzeczy? Dobra, które Bóg daje ludziom, nie są skąpe; są obfite i wystarczające – nie ma potrzeby o nie walczyć. Jeśli jest jakiś szczególny produkt i nie ma na niego zapotrzebowania, to decyzją większości należy dać go do zjedzenia takiej osobie, dla której będzie on najbardziej odpowiedni. Kładziemy nacisk na człowieczeństwo i na odpowiednie rozporządzanie dobrami. Ci, którzy je otrzymują, powinni przyjąć je od Boga i podziękować Mu za Jego łaskę. Inni nie powinni się o nie wykłócać. Jeśli to robisz, jesteś nierozsądny, celowo sprawiasz kłopoty i zachowujesz się niestosownie. W ten sposób należy postępować w szczególnych okolicznościach. Istnieją zarówno zasady dotyczące szczególnych okoliczności, jak i typowych sytuacji; nie należy podchodzić do nich bezkrytycznie, a tym bardziej nie należy podejmować decyzji w oparciu o relacje międzyludzkie. Gdy te środki zostaną rozsądnie rozdysponowane, można uznać, że przywódcy i pracownicy wypełnili swoje obowiązki.

Przywódcy i pracownicy powinni odpowiednio rozporządzać codziennym zaopatrzeniem i żywnością, biorąc pod uwagę rzeczywiste sytuacje, rzeczywistą ilość osób i ich rzeczywiste zapotrzebowanie – tak, by podział był naprawdę rozsądny, żywność się nie zmarnowała oraz aby nie było strat. Jest to odpowiedzialność spoczywająca na przywódcach i pracownikach. Czasami, nie rozumiejąc konkretnych okoliczności, mogą oni przydzielić pewne rzeczy zgodnie z podstawową zasadą, a potem dzięki opiniom wszystkich pozostałych oraz dalszym kontrolom dowiedzieć się, że przydział nie był rozsądny; był nieco ograniczony przez regulamin. W takiej sytuacji następnym razem powinni dokonać poprawek, aby uniknąć ponownego wystąpienia tego problemu oraz ograniczyć straty i niegospodarność. W ten sposób wywiążą się ze swojej odpowiedzialności. Oczywiście, aby uniknąć szkód i marnotrawstwa, muszą przeprowadzać więcej konsultacji podczas przydzielania różnych produktów; muszą także ściśle przestrzegać zasad. Jest to konieczne. Nie należy wydawać rzeczy bezkrytycznie, pomijając tych, którzy naprawdę ich potrzebują, tych, którzy szczerze wykonują swoje obowiązki i posiadają prawdorzeczywistość, dając je natomiast pochlebcom, którym brak duchowego zrozumienia. Czy takie postępowanie jest zgodne z zasadami? (Nie). Czyż nie jest to niczym nieusprawiedliwiona lekkomyślność? Postępowanie niezgodne z zasadami jest równoznaczne z zaniedbaniem swojej odpowiedzialności. Do czego odnosi się wywiązywanie się ze swoich zobowiązań? Nie jest odbębnianiem pracy i przestrzeganiem przepisów, nie jest też podejmowaniem szeregu ustalonych kroków. Wywiązanie się z odpowiedzialności to autentyczne, ścisłe trzymanie się zasad, których wymaga dom Boży i jednoczesna dbałość o to, by nic, co należy do domu Bożego nie zostało zniszczone ani się nie zmarnowało. Na tym polega prawdziwe spełnianie swojej odpowiedzialności. Na przykład, wydając jajka pięciu osobom, powinieneś dawać każdej z nich po jednym dziennie i robić to raz na dziesięć dni, czyli jednorazowo wydałbyś ich dokładnie pięćdziesiąt. Powinieneś rozporządzać nimi w ten sposób, częściowo dlatego, że jest to niewielka liczba i łatwo to ogarnąć; poza tym, jest to dokładnie odpowiednia ilość do zjedzenia. Taka praktyka zgodna ze standardami i wytycznymi ustalanymi przez dom Boży jest właściwa – to działanie zgodnie z zasadami. Gdyby przywódca lub pracownik, chcąc uniknąć zachodu, wydał jednorazowo zapas jajek na sto dni – pięćset sztuk – czy byłoby to właściwe? Powiedzcie Mi, czy łatwiej jest przetransportować i dopilnować pięćdziesięciu jaj, czy pięciuset? (Pięćdziesięciu). Łatwiej jest przetransportować i dopilnować mniejszą ilość. Niektórzy ludzie wysyłają zapas jajek na sto dni, w wyniku czego niektóre z nich tłuką się w drodze, a inne ulegają zgnieceniu podczas transportu. Jajka tłuką się jedno po drugim, i część z nich się niszczy. Dodajmy do tego, że gdy ludzie widzą, że wydano im dużo jajek, beztrosko je marnują, przez co zapas kończy im się przed dniem następnej dostawy. Kiedy więc jajka się stłuką i ulegną uszkodzeniu, to czy tego przyczyną nie jest zaniedbanie ze strony przywódców i pracowników? (Tak). Jeśli poproszą o więcej, czy można na to przystać? Zgodnie z zasadami nie można dać im więcej przed wyznaczoną datą, ale czują się pokrzywdzeni, gdy nie mają nic do jedzenia. Co należy zrobić w tym przypadku? (Jajka powinny być rozdawane na czas i w odpowiedniej ilości). Rozdawanie ich na czas i w odpowiedniej ilości jest działaniem zgodnym z zasadami – jest to odpowiednie rozporządzanie. Rozdysponowując te produkty, przywódcy i pracownicy muszą bezwzględnie przestrzegać zasady odpowiedniego rozporządzania i standardów wymaganych przez dom Boży – mają wydawać te dobra na czas i regularnie. Poza tym muszą szybko orientować się, czy zdarzały się przypadki niegospodarności i czy z tego powodu składano ponowne prośby o artykuły deficytowe, oraz czy zdarzały się przypadki marnotrawstwa wydanych produktów, których ludzie nie lubią. Na przykład wydaje się zarówno mięso jak i warzywa, ale ludzie na ogół wolą mięso, więc mogą je zjeść w ciągu trzech lub pięciu dni, zostawiając warzywa. Ponieważ jednak warzywa nie przechowują się dobrze i niektóre po pewnym czasie się psują i gniją, ich zapas się wyczerpuje, zanim nadejdzie czas wydania kolejnej partii. Ktoś może wtedy ponownie złożyć wniosek i poprosić o więcej. Czy w takim przypadku należy wydać więcej warzyw? Czy rozsądne jest dawanie takim ludziom większej ilości produktów? (Nie). Inni ludzie podstępnie zjadają mięso i jajka oraz wszystkie warzywa, które im smakują, jednocześnie wymyślając różne powody i wymówki, by nie jeść tych, za którymi nie przepadają. Kiedy warzywa żółkną i psują się, mówią, że są niejadalne i w końcu karmią nimi świnie i kury, albo po prostu je wyrzucają, a potem proszą o więcej. Kiedy przywódcy i pracownicy spotykają się z tego rodzaju przypadkami, jak powinni sobie z nimi radzić? Jeśli przywódca powie: „Następnym razem wydam wam więcej, skoro to dla was za mało – zapewnię wam więcej produktów, bo dużo jecie”, to czy jest to właściwy sposób załatwienia sprawy? Czyż nie jest to ślepota? (Tak). Jak to jest, że ci przywódcy są ślepi? (Nie rozumieją, co się naprawdę dzieje. Głównym powodem, dla którego ilość wydanej przez nich żywności nie była wystarczająca, jest to, że została zmarnowana). Wyciągają pochopne wnioski, nie rozumiejąc, co się naprawdę dzieje. W większości miejsc wystarcza jedzenia wydawanego zgodnie z zaleceniami domu Bożego. Dlaczego w tym jednym miejscu zawsze go brakuje? Czy nie wymaga to szczegółowego dochodzenia? Przywódcy muszą udać się na miejsce i dokładnie, szczegółowo wypytać o sytuację, aby ustalić, co się dzieje. Ostatecznie, prowadząc dochodzenie, odkrywają, że kucharz na tej placówce jest złą i niemoralną osobą, która karmi kurczaki jedzeniem przeznaczonym dla ludzi, celowo marnując żywność domu Bożego. Jego gusta kulinarne są dość wyszukane i lubi jeść tylko wyśmienite potrawy. Nie je warzyw, gdy nie ma mięsa, a gdy jest, nie zje nawet tofu. Kiedy dostaje jajka, zjada je do każdego posiłku. Wybiera wyłącznie smaczne jedzenie i nie je zwykłych warzyw, nie dba też o to, czy się zepsują. Dochodzenie pokazuje, że kucharz jest złą osobą – czy w takim razie powinien otrzymać zwiększony przydział następnym razem, gdy będzie wydawane jedzenie? (Nie). Czy chodzi tylko o to, by nie dawać im więcej? Jak poradzić sobie z tym problemem, gdy się go odkryje? Natychmiast wymienić takiego człowieka, zastąpić go kimś z odrobiną człowieczeństwa, kto podejmie się tego obowiązku. Niezwłocznie odkryj i rozwiąż ten problem i wyeliminuj takich złych ludzi – takie zakały. Niektórzy mogą zapytać: „Skoro już nie gotują, to czy można im pozwolić karmić kury?”. (Nie). Jeśli będą karmić kury, to kury nie będą znosić jaj; jeśli będą karmić świnie, to świnie będą chude. Nie będzie dobrze, jeśli będą karmić cokolwiek. Takich ludzi należy odesłać – nie nadają się do wykonywania obowiązków w domu Bożym. Jeśli podczas rozdzielania dóbr materialnych domu Bożego pojawią się jakiekolwiek inne problemy, również należy je niezwłocznie rozwiązać. Jaki jest cel rozwiązywania tych problemów? Zmniejszenie marnotrawstwa i niszczenia mienia domu Bożego. Ktoś może zapytać: „Aby rozwiązać te problemy, trzeba zbadać kuchnię. Czy nie powiedziałeś, że przywódcy i pracownicy nie mają wstępu do kuchni? Dlaczego teraz wolno im tam wchodzić?”. To są dwie odrębne kwestie. Nie powiedziałem, że nie wolno im tam wchodzić – to była analiza zachowania przywódców i pracowników, którzy nie potrafią pracować, włóczą się bezczynnie i kręcą bez celu, pławiąc się w korzyściach wynikających ze statusu, zawsze wchodzą do kuchni, aby znaleźć coś dobrego do zjedzenia. W tym przypadku idą do kuchni, żeby rozwiązywać problemy, a nie znaleźć smaczne kąski. Idź wtedy, kiedy powinieneś a nie wtedy, kiedy nie ma takiej potrzeby. Przywódcy i pracownicy mają wiele do zrobienia, a to jest jedno z ich zadań. Są w stanie zaznajomić się z konkretnymi problemami dotyczącymi tego zadania tylko wchodząc w głąb kuchni i poznając szczegóły. Jeśli okaże się, że kucharz się nie nadaje do swojej pracy, należy go natychmiast zwolnić i zastąpić kimś odpowiednim. Dzięki temu ma się pewność, że produkty wydawane przez dom Boży nie marnują się i nie psują. Niezależnie od tego, jak to ujmuję, od przywódców i pracowników wymaga się, aby wypełniali swoje zadania. Jeśli troska o to i wykonywanie tego jest twoim zadaniem, zdecydowanie musisz temu sprostać. Musisz wytężać wzrok i słuch, nasłuchiwać uważnie, co każdy ma do powiedzenia; oczywiście musisz także nauczyć się pielęgnować w głębi serca opinie, myśli oraz wnikliwość co do wszelkich spraw. Kolejną ważną kwestią jest wzięcie sobie do serca zasad, których przestrzegania wymaga dom Boży i nieodstępowanie od nich nigdy ani na krok. Bez względu na to, jaką pracę wykonujesz, musisz najpierw zrozumieć, jakimi zasadami i regułami kieruje się dom Boży. Zanim zabierzesz się do pracy, musisz jeszcze kilka razy zadać sobie takie pytania, jak: czy mam jasność co do zasad ustalonych przez dom Boży? Jak należy to wykonać, jeśli ma to być zrobione zgodnie z zasadami domu Bożego? Jak należy postępować zgodnie z zasadami w szczególnych okolicznościach? Jak sobie z tym poradzić w zwykłych sytuacjach? Bezwzględnie musisz zadawać sobie więcej tych i innych pytań, zanim przystąpisz do pracy, i więcej modlić się przed Bożym obliczem. Jednym z aspektów jest tu badanie samego siebie, a drugim przyjęcie Bożej kontroli. Takie postępowanie pomaga przywódcom i pracownikom popełniać mniej błędów i mniej błądzić w swojej pracy, co ogranicza marnotrawstwo dobytku domu Bożego i zmniejsza ponoszone przez niego straty. Co ważniejsze, takie postępowanie wspiera przywódców i pracowników w realizowaniu zakresu ich odpowiedzialności. To właśnie powinni naprawdę robić przywódcy i pracownicy. Tego się od nich wymaga. Zabezpieczanie i przydzielanie różnych materialnych dóbr domu Bożego nie jest skomplikowanym zadaniem. Z jednej strony jest to kwestia tego, że przywódcy i pracownicy sami mają być zaznajomieni z zasadami; z drugiej strony muszą oni częściej omawiać te zasady z ludźmi odpowiedzialnymi za zarządzanie różnymi dobrami materialnymi, intensywniej śledzić sprawy i starać się je zrozumieć, a także głębiej badać stan zarządzania. Jednocześnie powinni więcej rozmawiać z osobami odpowiedzialnymi za przydzielanie różnych dóbr materialnych domu Bożego, aby pomóc im bardziej zgłębić te zasady. Oczywiście przywódcy i pracownicy muszą również nieustannie dociekać i pytać, w jaki sposób ci ludzie przydzielają i wydają artykuły oraz czy istnieją jakieś szczególne okoliczności – na przykład, czy przełożeni przydzielają artykuły zgodnie z zasadami domu Bożego dla danej pory roku, danego czasu i sytuacji, w której różni ludzie mają różne potrzeby. Celem takiego postępowania jest dopilnowanie, by różne przedmioty należące do domu Bożego skutecznie wykonywały swoje funkcje i były rozsądnie używane w jak największym stopniu, a także by były zabezpieczone i otoczone jak najlepszą opieką i poddawane jak najlepszej konserwacji. Jest to odpowiedzialność przywódców i pracowników.

Właściwe gospodarowanie materialnymi zasobami domu Bożego to odpowiedzialność wszystkich wybrańców Boga

Czy zrozumiawszy zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników, zrozumieliście również zasady dotyczące traktowania przez każdego brata i każdą siostrę różnych dóbr materialnych należących do domu Bożego? Być może nie jesteście przywódcami i pracownikami, ale i tak powinniście wywiązywać się z odpowiedzialności za nadzorowanie. Takie jest prawo wybrańców Bożych. Również w przypadku różnych dóbr materialnych należących do domu Bożego – książek i wszelkiego rodzaju narzędzi, codziennego jedzenia, picia, przedmiotów codziennego użytku i tak dalej – wszyscy muszą traktować je z miłością i troską. Każdy powinien również przeprowadzać regularne kontrole, naprawy i konserwację różnych użytkowanych przez siebie przedmiotów, a także używać ich rozsądnie. Nie możesz pozwalać, by uległy zniszczeniu i zmarnowaniu w czasie, gdy są w twoim posiadaniu lub pozbywać się ich bez zastanowienia. Niektórzy mówią: „Ta rzecz i tak nie należy do mnie. Nie kupiłem jej za własne pieniądze. Dom Boży mi ją wydał – to własność publiczna. Nie muszę dbać o to, kiedy jest serwisowana i naprawiana, ani gdzie jest przechowywana. Nie mogę przecież nosić jej ze sobą, jak gdybym ją sobie przywłaszczył”. Czy to rozsądna myśl? Czyż nie jest to podejście samolubne i pozbawione człowieczeństwa? (Owszem). Zatem jakimi zasadami należy się kierować, korzystając z dóbr materialnych domu Bożego? Jeśli coś zostało przeznaczone do twojego użytku, to do ciebie należy naprawa i dbanie o to, gdy z tego korzystasz. Ponosisz za to całkowitą odpowiedzialność; bez przynaglania czy nadzoru ze strony kogoś innego powinieneś pielęgnować i chronić daną rzecz i traktować ją tak, jakby była twoją osobistą własnością. Na tym polega posiadanie człowieczeństwa. Bez względu na to, w jakim stanie była dana rzecz, gdy została ci wydana, kiedy nie będzie ci już wolno jej używać lub skończysz z niej korzystać, powinieneś zwrócić ją osobie odpowiedzialnej za jej bezpieczeństwo w pierwotnym, nienaruszonym stanie. Nazywamy to posiadaniem rozumu; jest to coś, co powinno być obecne w człowieczeństwie. Mówisz, że wierzysz w Boga, że masz sumienie i rozum, że kochasz prawdę, dążysz do niej i podporządkowujesz się jej, ale jeśli obchodząc się z przedmiotem materialnym nie wykazujesz choćby minimum człowieczeństwa, które powinieneś mieć, to jak możesz w ogóle wspominać o miłowaniu prawdy lub jej praktykowaniu? Czy to nie są tylko puste słowa? Jeśli nie jesteś w stanie nawet wywiązać się z odpowiedzialności, jaką powinieneś ponosić w związku z użytkowaniem dóbr materialnych, oznacza to, że twoje człowieczeństwo nie jest dobre – „brak człowieczeństwa”, tak można to potocznie ująć. Dodam, że to, jak korzystasz z własnych rzeczy – czy traktujesz je brutalnie, czy z wielką dbałością – to twoja sprawa. Nikt nie będzie się w to wtrącał. Ale dom Boży ma zasady dotyczące korzystania z jego własności. Wszystkie te zasady są oparte na sumieniu i rozsądku, i choć mogą nie wznosić się na wyżyny prawdy, to przynajmniej są zgodne ze standardami człowieczeństwa. Jeśli nie potrafisz nawet spełnić tego standardu człowieczeństwa, jeśli nie umiesz właściwie traktować i używać narzędzi i zaopatrzenia, które wydaje ci dom Boży, to problematyczne jest twoje zrozumienie prawdy i wejście w prawdorzeczywistość. Należy przy tych sprawach postawić znak zapytania. Tak więc, co do tego, jak traktujesz te rzeczy, masz prawo z nich korzystać i oczywiście spoczywa również na tobie odpowiedzialność za ich naprawę, konserwację i pielęgnację. Musisz traktować te kwestie poważnie. Jeśli, podobnie jak niewierzący, powiesz: „To i tak nie jest moje. Nie kupiłem tego za swoje pieniądze. Jeśli jakaś rzecz publiczna się psuje, to się psuje – wystarczy kupić nową lub w najgorszym wypadku trzeba ją naprawić. Tak czy siak, to nie ja jestem stratny”. Jeśli tak myślisz, to wróży to kłopoty – jesteś w niebezpieczeństwie. Nie masz prawego charakteru ani dobrego serca. Oszczędne korzystanie z własnych rzeczy, ale traktowanie rzeczy domu Bożego jako nieważnych i nieszanowanie ich – czyż nie świadczy to o tym, że taka osoba nie ma prawego serca? Czy Bóg lubi ludzi, którzy nie mają prawego serca? (Nie). Powiedzcie mi, czy Bóg bada ludzi, których serca są nieprawe? (Tak). Bóg bada tych, którzy mają dobre serca i tych, którzy ich nie mają. Kiedy przyjmiesz Bożą kontrolę, co powinieneś zrobić, jeśli odkryjesz, że myślisz w ten sposób? Zignorować to? Pozostawić to bez reakcji? Nie przejmować się tym? „To, co myślę, to moja sprawa. Kim ty jesteś, żeby się w to wtrącać? Jeśli pozwalasz mi czegoś używać, to mam do tego prawo – a w każdym razie będzie dobrze, jeśli nie zepsuję tego urządzenia. Dlaczego stawiasz tak wysokie i tak liczne wymagania?”. Czy to dobry sposób myślenia? (Nie). To „brak człowieczeństwa”. Jeśli masz takie myśli, musisz zaakceptować Boży nadzór i powiedzieć: „Boże, mam zepsute usposobienie, a moje człowieczeństwo jest marne. Kiedyś myślałem, że jestem dość szlachetny i honorowy, że mam godność; nie przypuszczałbym, że ten mały przedmiot mnie zdemaskuje: mam samolubne pragnienia; moje serce jest nieprawe; mam własne, małe cele. Jestem gotów zaakceptować Twoją kontrolę oraz dyscyplinę i jestem gotów się nawrócić”. Musisz się modlić, okazać skruchę przed Bogiem i pozwolić Mu, by cię zbadał. Kiedy przyjmiesz Jego kontrolę, jak powinieneś się nawrócić? Powiesz: „Mój dotychczasowy sposób myślenia był niemoralny, tak myślą niewierzący, niedowiarkowie. Nie mogę dłużej w ten sposób myśleć. Nie wolno mi podążać tą drogą. Wierzę w Boga; muszę być osobą obdarzoną człowieczeństwem i godnością, muszę robić rzeczy, które Bóg kocha. W przyszłości muszę zmienić sposób, w jaki korzystam z rozmaitych narzędzi i urządzeń. Muszę pozwolić im na odpoczynek, kiedy tego wymagają, naprawiać je i serwisować w razie potrzeby. Muszę je często czyścić i regularnie sprawdzać ich poszczególne elementy, aby zapewnić ich normalne użytkowanie. A kiedy skończę ich używać, od razu je wyczyszczę i odstawię z powrotem w bezpieczne miejsce, by nikt niepowołany przy nich nie majstrował”. A potem, kiedy w przyszłości znów będziesz korzystać z urządzeń, będziesz szczególnie ostrożny i uważny. Twoje poglądy będą się nieustannie zmieniać, a twoje zachowanie będzie się poprawiać, odwrócisz się od dawnych samolubnych, nikczemnych myśli i działań, zwracając się ku poczuciu powinności, trosce o rzeczy i braniu na siebie odpowiedzialności. Zmiana sposobu myślenia jest początkiem prawdziwej przemiany. Doprowadzi to do zmiany postępowania, gdy przekujesz swój sposób myślenia i myśli na praktykę. Gdy osiągniesz ten poziom, Bóg zobaczy, że naprawdę się nawracasz i okazujesz skruchę; te nawrócenia i zmiany, których dokonujesz, będą naprawdę zadowalające dla Boga. To jest praktykowanie prawdy. Co jest najbardziej fundamentalną rzeczą, którą należy posiadać, aby praktykować prawdę? Ludzie powinni posiadać sumienie i rozum. A czy samolubna, nikczemna osoba ma sumienie i rozum? (Nie). Możesz wiedzieć, że zgodnie z doktryną nie należy pozostawiać byle gdzie przedmiotów należących do domu Bożego, niszczyć ich i marnować lub nieodpowiedzialnie się z nimi obchodzić – ale jakie jest twoje nastawienie w sercu i myślach? „Jaki sens ma troszczenie się o te rzeczy? To nawet nie należy do mnie”. Takie myślenie będzie kierować twoim zachowaniem i czy zatem doktryna, którą znasz, będzie wówczas przydatna? Nie – będzie to tylko bezużyteczna doktryna. Dopiero gdy twój sposób myślenia i poglądy ulegną zmianie, a ty naprawdę się nawrócisz i okażesz skruchę przed Bogiem, twoje zachowanie i praktyczne działania zaczną się zmieniać. Dopiero wtedy to, co urzeczywistniasz, zacznie posiadać człowieczeństwo; to wtedy zaczniesz wkraczać w prawdorzeczywistość. Taka mała sprawa ujawnia człowieczeństwo danej osoby, a także to, czy naprawdę kocha ona prawdę.

Odpowiedzialność za zarządzanie rozmaitymi dobrami materialnymi domu Bożego spoczywa na przywódcach i pracownikach, a wszyscy wybrańcy Boga powinni wspólnie oferować nadzór, pomoc i jak najściślejszą współpracę. Odpowiedzialność za to spoczywa na wszystkich. Wybrańcy Boży powinni służyć tu za przykład. Powinni zacząć od siebie – tylko wtedy, gdy sami dobrze wykonują swoją pracę, nadają się do nadzorowania innych i oceniania, czy to, co robią inni, jest właściwe i zgodne z zasadami. Dotyczy to wszystkich – ta mała kwestia ujawnia człowieczeństwo ludzi, a także ich stosunek do prawdy. Przywódcy i pracownicy powinni wykonywać tę pracę dobrze i z wigorem, zgodnie z zasadami domu Bożego, a zwykli bracia i zwykłe siostry również powinni traktować tę sprawę ostrożnie i restrykcyjnie. Musisz często zastanawiać się nad sobą, badać, czy w twoim człowieczeństwie i myśleniu nie pojawiły się problemy, oraz lustrować swoje nastawienie. Kiedy stwierdzisz, że jest jakiś problem w twoim nastawieniu i sposobie myślenia, powinieneś niezwłocznie się pomodlić i nawrócić się – a kiedy zarządzasz mieniem domu Bożego lub go używasz, z jednej strony powinieneś starać się, by nie gryzło cię sumienie i byś przed Bogiem nie miał żadnych niedociągnięć, a z drugiej strony, by inni cię podziwiali i popierali to, co robisz, a także by mówili, że posiadasz człowieczeństwo, co powinno być widoczne dla wszystkich. Najważniejsze jest, aby ludzie przestrzegali zasad, gdy to robią. Jest to obowiązek, który ludzie powinni wypełniać, coś, co każdy członek domu Bożego powinien osiągnąć. To nie odpowiedzialność spoczywająca jedynie na przywódcach i pracownikach.

Czy teraz mniej więcej rozumiesz punkt dziesiąty dotyczący zakresu odpowiedzialności przywódców i pracowników? Zrozumiawszy te zasady, ludzie powinni uważniej i skrupulatniej wykonywać tę pracę, powinni bardziej się do niej przykładać i nie być leniwi – wtedy będą w stanie zasadniczo zminimalizować szkody i marnotrawstwo mienia domu Bożego i uchronić je przed zagarnięciem przez złych ludzi. To powinno być osiągalne. Dlaczego mówię, że jest to łatwe do osiągnięcia? Są to sprawy, które mogą dotyczyć codziennego życia domowego każdego z nas. Łatwo jest być uważnym, zarządzając przedmiotami z własnego domu, więc jeśli będziesz strzegł dóbr domu Bożego tak, jakby należały do ciebie, zgodnie z wymaganiami Jego domu, odpowiednio nimi rozporządzając, ograniczając szkody i marnotrawstwo oraz nie pozwalając złym ludziom ich przywłaszczyć, to wywiążesz się z odpowiedzialności spoczywającej na przywódcach i pracownikach. Sama natura tej pracy wskazuje, że jest to zadanie z zakresu spraw ogólnych. Dlaczego nazywamy to zadaniem z zakresu spraw ogólnych? Ponieważ obejmuje ono zarządzanie dobrami materialnymi. Zarządzaj nimi i przydzielaj je dobrze, a wywiążesz się ze swojej odpowiedzialności. Ponadto zasada tej pracy jest dość prosta – to tylko jedna zasada i nie obejmuje ona skomplikowanych prawd. Dopóki ktoś nosi pewne brzemię i ma właściwe intencje, może dobrze wykonywać tę pracę i nie potrzebuje rozumieć zbyt wiele prawdy; nie trzeba też zbyt wiele prawd z nim omawiać. Zatem ta praca obejmuje pojedyncze zadanie i jest to zadanie związane ze sprawami ogólnymi. Jest to praca łatwa dla przywódców i pracowników. O ile jesteś nieco bardziej pracowity, zadajesz więcej pytań, więcej dociekasz, bardziej się przejmujesz i masz właściwe intencje, możesz ją wykonywać. To wcale nie jest skomplikowane. Zakończyliśmy omawiać dziesiąty punkt dotyczący zakresu odpowiedzialności przywódców i pracowników. To jest takie proste.

Postawa fałszywych przywódców wobec materialnych zasobów domu Bożego oraz ich przejawy w tym zakresie

Teraz, gdy zrozumiałeś już odpowiedzialność spoczywającą na przywódcach i pracownikach, przejdziemy do analizy symptomów, jakie przejawiają fałszywi przywódcy podczas wykonywania tej pracy, oraz rzeczy, które robią, a które oznaczają, iż można ich scharakteryzować jako fałszywych przywódców. Po pierwsze, gdy fałszywi przywódcy wykonują tę pracę, nie są w stanie właściwie zabezpieczyć różnych przedmiotów. Ochrona jest pierwszym elementem ważnej pracy, jeśli chodzi o wszelkiego rodzaju rzeczy materialne. Fałszywi przywódcy są nieuporządkowani we wszystkim, co robią; oprócz tego, że tkwią w bagnie po uszy, jeśli chodzi o prawdę i różne zasady, które się z nią wiążą, również chaotycznie podchodzą do ochrony różnych dóbr materialnych w domu Bożym. Nie wiedzą, jakich osób szukać do zarządzania tymi zasobami ani w jaki sposób należy je chronić. Nie mają sprecyzowanych celów ani konkretnych planów, a tym bardziej nie wypracowali szczegółowych kroków postępowania w tej pracy. Jeśli znajdzie się ktoś chętny do podjęcia tego trudu, te dobra mogą zostać zabezpieczone; jeśli tak się nie stanie, fałszywy przywódca pozwoli, by zostały one odłożone na przypadkowe miejsce. Nie szuka odpowiedniej osoby, która mogłaby je zabezpieczyć, ani odpowiedniego miejsca do ich przechowywania, a tym bardziej nie omawia konkretnych zasad ich zabezpieczania. Jednocześnie nie czyni żadnych przygotowań dotyczących przyszłego rozmieszczenia, naprawy i konserwacji tych dóbr materialnych. Niektórzy fałszywi przywódcy są nawet całkowicie nieświadomi tego, jakie przedmioty posiada dom Boży – nie dbają o to i nie dociekają. Powiedzmy na przykład, że dom Boży wydrukował nowe księgi ze słowami Boga. Ile książek pozostało po ich rozdaniu, kto został wyznaczony do ich przechowywania, w jaki sposób są przechowywane i czy są przechowywane we właściwym miejscu – fałszywy przywódca nie będzie wiedział żadnej z tych rzeczy, ani nie będzie o to pytał. Dlaczego się o to nie rozpytuje? Myśli, że ochrona dobytku domu Bożego jest sprawą drugorzędną, a on jest przywódcą, kimś, kto robi ważne rzeczy, kto wyłącznie głosi kazania. W ogóle nie zwraca uwagi na te „drugorzędne sprawy”, ale przekazuje je ludziom, którzy niczego nie rozumieją, i nie obchodzi go, czy są wykonane dobrze, czy źle. Dlatego w ogóle nie traktuje poważnie zabezpieczenia dóbr materialnych domu Bożego. To jeden z powodów. Kolejnym powodem jest to, że niektórzy fałszywi przywódcy są nierozgarnięci – mają zamęt w głowach. Nie myślą w normalny sposób ani nie mają świadomości, jak chronić mienie, i nie wypracowali procedur ani sposobów na to, jak chronić przedmioty należące do domu Bożego. Nie wiedzą więc, ile z tych rzeczy jest uszkodzonych ani czy zdarzają się przypadki marnotrawstwa. Kiedy źli ludzie zabierają jakieś przedmioty, fałszywy przywódca mówi: „Niech sobie biorą – i tak wszystko jest w rękach Boga”. Pewni ludzie używają ważnych urządzeń bez niczyjej zgody; zabierają je, a inni nie mogą z nich korzystać w swojej pracy i nikt nie ma odwagi się o nie upomnieć. Fałszywy przywódca mówi: „To nic wielkiego. Po prostu kup nowy sprzęt. Ta osoba wzięła to pierwsza, więc niech z tego korzysta. To tylko przedmiot – nie ma znaczenia, kto go używa. Jeśli nie używa go rozsądnie, to jest to sprawa między nią a Bogiem. Nie ma potrzeby, byśmy się do tego wtrącali”. Zobacz, jak głosi doniosłe doktryny, aby „załatwić” sprawę, obracając ważne sprawy w błahostki, a małe mając za nic. Fałszywi przywódcy kompletnie nie wywiązują się ze swojej odpowiedzialności, jeśli chodzi o ochronę różnych przedmiotów należących do domu Bożego. Nie troszczą się o nie, ani nie pytają, nie zajmują się żadnymi problemami ani ich nie rozwiązują. Nawet jeśli Zwierzchnik przygląda się ich pracy, odpowiadają mu tylko wymijająco, by go zbyć, i to wszystko.

Niektórzy bracia i siostry kupują sprzęt, ubrania i lekarstwa na potrzeby domu Bożego, a kiedy fałszywy przywódca widzi te rzeczy, przebiera w nich, wybierając dobre ubrania, buty i torby dla siebie, a innym pozwala zabrać tylko to, co zostało, bo nie było mu potrzebne. Kiedy te tępaki, którym przewodzi, widzą to, mówią: „Nasz przywódca wybrał to, co chciał – teraz nasza kolej. Kiedy skończymy, rzucimy bezwartościowe rzeczy, które zostały, braciom i siostrom stojącym niżej od nas”. Te przedmioty należą do tego, w czyje ręce wpadną, a to, co pozostało, bo nie spodobało się nikomu, jest odrzucane na bok i nikt tego nie pilnuje. Tak więc teoretycznie różne przedmioty należące do domu Bożego są gdzieś zabezpieczone, ale w rzeczywistości wcale tak nie jest – te miejsca to składowiska, którymi nikt nie zarządza. Ludzie po prostu rzucają wszystko w jakieś miejsce, gdzie te rzeczy się piętrzą. Są tam ubrania, buty i skarpetki, lekarstwa i elektronika, a także artykuły codziennego użytku i przybory kuchenne – to sterta różnego rodzaju śmieci, w której miesza się nawet jedzenie dla ludzi i psów. Jeśli zapytasz, kto tym zarządza i czy to sortuje, lub czy istnieją instrukcje dotyczące tych rzeczy i ich zabezpieczenia, a jeśli nie ma potrzeby, by wykorzystywać je do pracy w domu Bożym, to czy może potrzebują ich bracia i siostry – nikt nie zna na te pytania odpowiedzi. To całkiem normalne, że bracia i siostry tego nie wiedzą, ale przywódcy i pracownicy również nie mają odpowiedzi na żadne z tych pytań – całkowicie uchylają się od odpowiedzialności za to mienie, mówiąc: „Nie wiem” lub „Ktoś się tym zajmuje”, tym samym zbywając cię i oszukując dom Boży. To powoduje, że problemy pozostają nierozwiązane. Znalezienie odpowiednich ludzi do zarządzania dobytkiem domu Bożego nie jest trudnym zadaniem dla przywódców i pracowników, prawda? Fałszywi przywódcy nie wykonują nawet prostej pracy polegającej na znalezieniu kogoś lojalnego, kto by należycie zabezpieczył te rzeczy, prowadził odpowiednie rejestry i dbał o ich sortowanie. Co więc robią? Kiedy bracia i siostry ofiarowują domowi Bożemu ubrania lub rzeczy codziennego użytku, a fałszywi przywódcy widzą te przedmioty, wprost rzucają się na nie jak stado wygłodniałych wilków na mięso. Wielokrotnie przymierzają ubrania, które im odpowiadają, bez końca wybierając coś dla siebie. Kiedy dom Boży kupuje różnego rodzaju ważny i kosztowny sprzęt i różne urządzenia, spieszą, aby najpierw wybrać sobie to, co jest dobrej jakości. Dlaczego wybierają sprzęty dobrej jakości? Uważają, że jako przywódcy lub pracownicy mają prawo do korzystania z mienia domu Bożego przed innymi. Bez względu na to, co wydaje dom Boży, zawsze najpierw wybierają dla siebie najlepsze rzeczy. W ten sposób traktują dobytek należący do domu Bożego. Czy na tym polega praca? Czy nie jest to przejawem fałszywego przywództwa? Co do rzeczy, które mają datę ważności – jak na przykład żywność i lekarstwa – fałszywi przywódcy po prostu się nimi nie przejmują. Nie wybierają odpowiedniego personelu, który by nimi zarządzał, nie mówią też pracownikom: „Niektóre z tych rzeczy mają datę ważności, więc od razu je zewidencjonujcie. Szybko przydzielcie je braciom i siostrom, zanim upłynie termin ich ważności, aby zostały rozsądnie wykorzystane – nie czekajcie, aż się przeterminują; nie pozwólcie, by się zmarnowały”. Fałszywi przywódcy nigdy nie robią takich rzeczy. Kiedy coś jest przeterminowane, po prostu to wyrzucają. Kiedy przywódcy i pracownicy wykonują pracę w domu Bożym, ściśle mówiąc, powinni być zarządcami domu Bożego. Pierwszą rzeczą, jaką powinni zrobić, jest rozsądne zabezpieczenie dobytku należącego do domu Bożego, sprawowanie nad nim ścisłego nadzoru i przeprowadzanie odpowiednich weryfikacji w tym zakresie. Jest to również podstawowy aspekt pracy w domu Bożym, ale fałszywi przywódcy nie potrafią nawet wykonać takiej elementarnej pracy. Czy są nierozgarnięci, mają słaby potencjał i są tępi, czy raczej mają nieprawe serca? Jeśli są tępi i nierozgarnięci, to skąd wiedzą, jak wybrać rzeczy wartościowe dla siebie? Dlaczego nie rozstają się z własnymi rzeczami lub nie oddają ich lekką ręką innym ludziom? Dlaczego nie psują lub nie niszczą swoich rzeczy? I dlaczego mają takie właśnie podejście do mienia domu Bożego? Ewidentnie brakuje im moralności, a ich serca nie są prawe. Gdy przywódcy i pracownicy uzyskają status i mają styczność z większym zakresem pracy domu Bożego, uzyskują uprzywilejowany dostęp do różnych dóbr materialnych i własności publicznej domu Bożego i są najlepiej poinformowani odnośnie tego mienia. A jednak lekceważą je, nie chronią go należycie i pozwalają, by przypadkowe osoby je sobie brały i używały. Po prostu pozwalają, by robił to każdy, kto chce się tymi przedmiotami zająć, a jeśli ktoś nie chce się nimi zajmować i jest nieodpowiedzialny, nic im to nie przeszkadza, a nawet jeśli dowiedzą się, że ktoś ma z tym jakiś problem, nie rozwiązują go. To są fałszywi przywódcy. W tym momencie doszliśmy do wniosku, że fałszywi przywódcy, oprócz tego, że mają słaby potencjał i nie są w stanie nieść brzemienia, mają również nieprawe serce i słaby charakter. Ponieważ przywódcy ci mają marny potencjał i niczego nie pojmują, zrozumiałe jest, że kiepsko wywiązują się ze swojej pracy, która wiąże się z prawdą i wejściem w życie. A skoro mają słaby potencjał i brak im zdolności do pracy, ich kiepskie wyniki w pracy związanej z administracją są również czymś, co można tolerować. Ale ich niezdolność do wykonywania pracy polegającej na zarządzaniu różnymi przedmiotami należącymi do domu Bożego – a jest to najmniej wymagająca, najprostsza praca – pokazuje coś innego jeszcze dobitniej. Problem niektórych fałszywych przywódców nie ogranicza się po prostu do tego, że mają słaby potencjał i nie są zdolni do niesienia brzemienia, to coś więcej – mają oni szczególnie słaby charakter i słabe człowieczeństwo. Dzięki omówieniu dziesiątego aspektu odpowiedzialności przywódców i pracowników, ujawniliśmy kolejną cechę fałszywych przywódców: nie tylko mają marny potencjał, nie dźwigają żadnego brzemienia i pławią się w cielesnych wygodach – mają również słaby charakter i nieprawe serce. Nie troszczą się o rzeczy, które do nich nie należą – nawet ich nie zabezpieczają. Zostałeś ustanowiony szafarzem domu Bożego, a jednak gryziesz rękę, która cię karmi i nie chronisz interesów domu Bożego, chociaż żyjesz na jego koszt; beztrosko rzucasz dobytek domu Bożego na bok, jakby należał do osób z zewnątrz, nie chronisz go i myślisz, że to nic wielkiego. To nie jest niedopełnianie swoich obowiązków – to problem z twoim człowieczeństwem, to wielki brak moralności! Niedostateczne zabezpieczenie rzeczy, za które są odpowiedzialni, lub brak ich zabezpieczenia wskazuje, że fałszywi przywódcy nie mają człowieczeństwa, a ich serca są nieprawe. Nie potrafią nawet dobrze zabezpieczyć dobytku domu Bożego, więc gdyby mieli nim rozporządzać, czy potrafiliby to zrobić odpowiednio? Jeszcze gorzej idzie im postępowanie zgodnie z zasadami. Widzą, jak rzeczy należące do domu Bożego są bezmyślnie wyrzucane, niszczone i marnowane, i nie ma nikogo dobrego, kto by nimi zarządzał. W głębi serca aż za dobrze wiedzą, że takie postępowanie jest niewłaściwe, a mimo to nic z tym nie robią. To pokazuje, że mają nieprawe serca. Czy te szumowiny o nieprawych sercach mogą odpowiednio rozporządzać różnymi dobrami materialnymi domu Bożego? Tym bardziej nie są do tego zdolni – jeśli każesz im przydzielać te rzeczy, ich postępowanie będzie jeszcze bardziej niemoralne.

Na pewnym folwarku kościelnym, gdzie hoduje się psy, osoba odpowiedzialna za hodowlę bardzo troszczyła się o nowo narodzone szczenięta. Osoba ta obawiała się, że szczenięta nie otrzymają potrzebnych im składników odżywczych, więc złożyła wniosek o ekologiczne jajka dla psów. Fałszywy przywódca od razu podpisał się pod jej prośbą; nie pomyślał o tym, jak deficytowe są ekologiczne jajka. Nie ma ich nawet wystarczająco dużo dla ludzi, więc dlaczego mieliby dawać je psom? Czyż nie jest to absurdalny sposób załatwienia tej sprawy? Jaka jest natura zachowania tego fałszywego przywódcy? Jak można je scharakteryzować? Czy takie praktyki fałszywego przywódcy nie są absurdalne? Ilekroć ten fałszywy przywódca otwiera usta, wypowiada doktryny odpowiadające ludzkim gustom, ale w rzeczywistości ani trochę nie rozumie prawdozasad, więc kiedy coś się dzieje, podchodzi do tego i radzi sobie z tym zgodnie z ludzkimi wyobrażeniami, preferencjami i subiektywnymi życzeniami – i ostatecznie robi tak obrzydliwą rzecz, jak karmienie psów organicznymi jajkami. Czy takie rozporządzenie mieniem należącym do domu Bożego przez fałszywego przywódcę można uznać za rozsądne? (Nie). Dlaczego nie potrafi on odpowiednio nim rozporządzać? Na pozór wydaje się, że fałszywy przywódca zainterweniował, zatroszczył się nawet o tę mało istotną sprawę i doglądał jej, a także że miał wystarczający powód i podstawy, by poprzeć ten wniosek – ale czy działał zgodnie z zasadami? Czy postępował zgodnie z zasadami obowiązującymi w domu Bożym? Nie. Zatem patrząc na naturę jego działania, czy jest to dobry, czy zły uczynek? Czy jest to wywiązanie się z odpowiedzialności, czy zaniedbanie? To zaniedbanie – to brak zasad, lekkomyślne robienie złych rzeczy! Jak postrzegasz istotę człowieczeństwa tego fałszywego przywódcy, biorąc pod uwagę tę konkretną sprawę? Czy nie jest to wypaczone rozumienie i ślepe stosowanie przepisów? Za każdym razem, gdy otworzy usta, wypowiada poprawne doktryny, które brzmią tak, jakby nie było w nich ani jednego błędnego twierdzenia, ale w rzeczywistości są one wypaczone. Tacy ludzie są fałszywie uduchowieni i mają wypaczone pojmowanie – są śmieciami, którym brakuje duchowego zrozumienia. Wspomnieliśmy przed chwilą, że człowieczeństwo fałszywych przywódców charakteryzuje się tym, iż mają oni słaby charakter i niegodziwe serca. Gdy przychodzi czas na przydzielanie dóbr domu Bożego, nie kierują się zasadami i przydzielają je na ślepo, co ujawnia, że fałszywi przywódcy mają wypaczone rozumienie i ślepo stosują przepisy, a także że w swoich działaniach są pozbawieni zasad – po prostu działają na oślep i bez ładu i składu. Pozornie fałszywi przywódcy wydają się być bardzo życzliwi i dobrzy, podczas gdy w rzeczywistości jest to fałszywa życzliwość i fałszywa dobroć. Na przykład, gdy suka się oszczeniła, opiekun psów stwierdził, że powinni dać psom nowy koc przeznaczony dla ludzi. Ktoś wtedy powiedział: „Szkoda byłoby dawać psom nowy koc – lepiej byłoby dać go braciom i siostrom, a stary koc dać zwierzętom”. Co sądzicie o tej sugestii? Przydzielanie nowych rzeczy ludziom, a starych zwierzętom jest całkiem rozsądne. Taka jest zasada; to jest odpowiednie rozporządzanie. A jak radzą sobie fałszywi przywódcy z takimi sytuacjami, gdy je napotykają? Usłyszawszy to, fałszywy przywódca rozmyślał: „Zwierzętom nigdy nie jest dane używać nowych artykułów. Zawsze mają do dyspozycji stare, brudne rzeczy. My, ludzie, zawsze korzystamy z nowych rzeczy. Słowa Boga mówią, że czasami jesteśmy gorsi niż świnie czy psy. Więc nie walcz ze świniami i psami o rzeczy. To brak człowieczeństwa”. I tak skończyło się na tym, że dali tym zwierzętom nowy koc. Być może tamtejsi ludzie nie stracili przez to, że używali starego koca, ale sposób, w jaki ta sprawa została załatwiona, bardzo dobrze ilustruje tę kwestię. Jaką rolę odegrał w tej sprawie fałszywy przywódca? Czy powiedzielibyście, że normalni ludzie byliby w stanie zrobić coś takiego? (Nie). Jakiego rodzaju ludzie, zajmując się tą sprawą, pozwoliliby zatem, aby do tego doszło? (Niedorzeczni ludzie, którym brakuje rozumu lub zdroworozsądkowego myślenia). Wszystkie te odpowiedzi są poprawne – ci ludzie są nic nie warci. Kiedy normalni ludzie spotykają się z czymś takim, wiedzą, jak rozsądnie sobie z tym poradzić, ale fałszywie uduchowieni fałszywi przywódcy z wypaczonym pojmowaniem nie wiedzą, jak temu sprostać. Ich sposób postępowania również wydaje się mieć podstawy i wydaje się być zgodny z zasadami domu Bożego, a także zdaje się być poparty licznymi, rozsądnymi uzasadnieniami – jednak ludzie po wysłuchaniu tego nie wiedzą, czy się śmiać, czy płakać, ponieważ jest to tak niedorzeczne. Jak to jest, że nie potrafią nawet zrozumieć tak prostej, oczywistej logiki? Jak to się dzieje, że posługują się nią w tak wypaczony sposób? To oburzające. Jeśli powierzysz im rolę zarządców, będą kazali psom łapać myszy, kotom pilnować domu, a świniom spać w łóżkach – wszystko będzie na opak. Czy fałszywi przywódcy są w stanie odpowiednio rozporządzać różnymi dobrami materialnymi należącymi do domu Bożego? (Nie). Są to ludzie oderwani od rzeczywistości, nierozgarnięci i zidiociali. Pomijając tych fałszywych przywódców, którzy mają szczególnie wypaczone zrozumienie i nieprawe serca, większość fałszywych przywódców również wprowadza bałagan i zamieszanie do tego rodzaju pracy, chociaż mają trochę potencjału, a ich pojmowanie nie jest wypaczone. Nie są w stanie wywiązać się nawet z najmniejszej odpowiedzialności, jaka na nich spoczywa. Kiedy więc pytasz ich o tę pracę, ich odpowiedź jest zawsze taka sama: „Taka i taka osoba się tym zajmuje. Ona wie. Jeśli masz jakieś pytania, będę musiał ją o to zapytać”. I to ostatni raz, kiedy o tym słyszysz. Takie cechy przejawiają fałszywi przywódcy, gdy wykonują tę pracę.

Jeśli chodzi o dzieło rozdzielania różnych dóbr materialnych domu Bożego, fałszywi przywódcy nie tylko nie są w stanie robić tego zgodnie z zasadami ustalonymi przez dom Boży, ale także pozwalają, by wywierały na to wpływ ich liczne osobiste uczucia, preferencje i pragnienia, a także ich osobiste pojmowanie rozmaitych kwestii. Wprowadzają w tę pracę zamieszanie i bałagan, i w ogóle nie można mówić tu o żadnych zasadach. Tak więc, gdy fałszywy przywódca zarządza mieniem domu Bożego, często zdarza się, że różne rzeczy są niszczone, marnowane bez powodu lub giną i nie można się ich doliczyć, przy czym nikt nie wie, co się dzieje. Co do innych przedmiotów, różne osoby biorą je sobie na własny użytek, nigdzie tego faktu nie rejestrując ani nie zgłaszając. Fałszywi przywódcy nie potrafią dobrze zarządzać nawet tak prostymi sprawami ogólnymi. Wprowadzają zamęt do tej pracy, a mimo to się nie przejmują, myśląc, że wykonali kawał dobrej roboty. Fałszywi przywódcy nigdy nie przeprowadzają regularnych inspekcji, konserwacji i przeglądów różnych sprzętów należących do domu Bożego; w głębi serca nic ich one nie obchodzą. Przypuśćmy, że zapytasz ich: „Czy ktoś zajmuje się konserwacją i utrzymaniem tego wyposażenia? Czy zdarzały się przypadki marnotrawstwa przy zakupie części zamiennych podczas ich naprawy? Czy ktoś wydał za dużo pieniędzy lub został oszukany? Czy ktokolwiek został pociągnięty do odpowiedzialności po tych incydentach? Czy na kogoś nałożono grzywnę lub dano mu ostrzeżenie?”. Fałszywi przywódcy nie będą o tym wiedzieć, nie będzie ich to obchodzić. Czy pieniądze zostały bezprawnie wydane na zakup rzeczy dla domu Bożego, czy ktoś został wyznaczony do zarządzania tymi rzeczami po ich zakupie, czy zakupione rzeczy są odpowiednie i czy można je efektywnie wykorzystać, a jeśli nie, to czy zostały zwrócone lub wymienione w wyznaczonym terminie – oni nic o tym nie wiedzą. Są kompletnymi idiotami – nic nie wiedzą. Fałszywi przywódcy myślą tylko o tym, jak głosić doktryny podczas zgromadzeń, aby ludzie darzyli ich szacunkiem; gdy chodzi o sprawę zarządzania mieniem, nie mają zdolności do tej pracy ani żadnego konkretnego nastawienia wobec tej kwestii. Nie wiedzą, że jest to praca, którą powinni wykonywać, nie potrafią też tego robić. Fałszywi przywódcy uważają, że dobra należące do domu Bożego są własnością wszystkich, więc każdy, kto chciałby z czegoś skorzystać, może to zrobić, a każdy, kto czegoś potrzebuje, może to wziąć lub zwrócić się o to do przełożonych. Uznają, że jest to prawo każdego i nikt nie powinien zarządzać mieniem należącym do domu Bożego ani sprawować nad nim kontroli. Tak więc, jeśli ktoś zepsuje lub zgubi jakieś urządzenie, ich to nie obchodzi, a jeśli występuje z wnioskiem o zakup czegoś, nie dbają o to, czy jest to drogie, czy tanie. Faktem jest, że dom Boży ma zasady dotyczące tych rzeczy. Dopóki przywódcy i pracownicy wywiązują się ze swojej odpowiedzialności i przeprowadzają odpowiednie weryfikacje zgodnie z zasadami domu Bożego, dopóty można uniknąć wszelkich strat i marnotrawstwa. Jednak fałszywi przywódcy nie wykonują nawet tej najprostszej pracy, która może zapobiec stratom. Czyż nie jedzą oni pokarmu domu Bożego za darmo? Czyż nie są darmozjadami? Czyż nie jest to szczególny przejaw „fałszywości” fałszywych przywódców? Jak postąpilibyście z takim przywódcą, gdybyście mieli z nim do czynienia? (Zwolnilibyśmy go). Tylko byście go zwolnili i to wszystko? Czy nie trzeba go czegoś nauczyć? „To urządzenie zostało postawione w tamtym miejscu, zawilgotniało i nikt nie sprawdzał go przez wiele dni. Nie wiadomo, czy zasilanie nadal działa, albo czy myszy przegryzły kable. Dlaczego nie zajmujesz się takimi rzeczami? Komputer, którego używam, jest zepsuty i wymaga naprawy. Jeśli nie zostanie naprawiony, opóźni to pracę. A przecież tyle razy cię o to prosiłem – dlaczego nie zwróciłeś na to uwagi? Czym tak bezmyślnie trudzisz się przez cały dzień, biegając jak kot z pęcherzem? Kiedy liczy się na to, że taki przywódca jak ty wykona pracę, wszystko się opóźnia. Osobiście niszczysz wszystkie urządzenia i przedmioty. Nie opiekujesz się ani nie zarządzasz mieniem domu Bożego. Nie nadajesz się na przywódcę – niezwłocznie zrezygnuj z tej funkcji!”. Czy takie pouczanie jest w porządku? (Tak). Jakie cechy posiada osoba, która ośmiela się pouczać przywódców i pracowników? Przede wszystkim musi być odważna i mieć poczucie sprawiedliwości. Niektórzy mogą powiedzieć: „Nie odważyłbym się pouczać przywódców i pracowników. Oni są urzędnikami, a ja jestem tylko żołnierzem, jestem o wiele niższy rangą od nich. Oni posiadają prawdę i mogą głosić kazania. Ja nie jestem w niczym dobry i nie mam prawa ich pouczać”. Czyż nie jest to logika łajdaka? (Owszem). Jak więc moglibyście pouczyć takiego przywódcę? „Jeśli możesz wykonać tę pracę, to postaraj się zrobić to jak najlepiej i zgodnie z zasadami domu Bożego. Posłusznie wykonamy wszystko, co dla nas zorganizujesz. Ale jeśli nie będziesz się starał wykonywać tej pracy najlepiej, jak potrafisz, jeśli nie będziesz postępował zgodnie z zasadami domu Bożego, to nigdy nie sprawisz, że będziemy cię słuchać! Co więcej, jeśli nie wykonujesz żadnej rzeczywistej pracy, mamy prawo usunąć cię ze stanowiska i po prostu cię wyrzucić! Jeśli chcesz kogoś skrzywdzić, zrób krzywdę samemu sobie – nie możesz próbować skrzywdzić nas wszystkich”. Czy odważylibyście się pouczać go w ten sposób? (Tak). Mówicie tak teraz; naprawdę zrobilibyście to, gdy nadejdzie na to czas? Na ogół nie ośmielacie się mówić lekko o rzeczach związanych z prawdozasadami i ważnymi kwestiami, w obawie, że brak wglądu i umiejętności jasnego wypowiadania się może oznaczać, że tylko osądzicie przywódców i pracowników, powodując zakłócenia. Ale powinniście rozumieć kwestię zarządzania dobrami materialnymi; powinniście zdobyć rozeznanie w tej sprawie i zrozumieć dotyczące jej zasady.

Pewien człowiek był odpowiedzialny za kostiumy w zespole produkującym filmy. Był niezdyscyplinowany i zawsze podstępnie defraudował rzeczy należące do domu Bożego. Kiedy odszedł z ekipy filmowej, zabrał ze sobą kilka rzeczy, a późniejsza kontrola rachunków wykazała, że stan lwiej części finansów, które otrzymał, się nie zgadzał. Co więcej, choć nie pracował, miał pieniądze, a także zakupił wiele ekskluzywnych artykułów. Wiele osób schlebiało mu, gdy był członkiem ekipy filmowej i wszyscy chcieli być z nim w dobrych stosunkach, po to, żeby w sytuacji, gdy będą potrzebowali ubrań, mogli go o nie poprosić i je otrzymać. Jeśli ktoś był z nim w złych stosunkach, nie dostawał nawet ubrań, które mu się należały. Co to za problem? To problem z personelem zarządzającym. Częścią problemu było to, że ten człowiek sam defraudował te rzeczy; inną kwestią było to, że nie przydzielał mienia domu Bożego zgodnie z zasadami, ale zamiast tego kierował się swoimi uczuciami, własną wolą i własnymi relacjami. Zgodnie z zasadami, człowiek ten powinien był zostać usunięty. To był oczywisty problem. Fałszywy przywódca nie tylko tego nie zrobił, ale wziął go za dobrego człowieka i zorganizował jego przeniesienie w inne miejsce, by tam wykonywał swój obowiązek. Czy nie było to potęgowaniem błędu? Co sądzicie o tym, jak ta praca została wykonana? Czy było to zgodne z zasadami? Czy ten przywódca wywiązał się z ciążącej na przywódcach i pracownikach odpowiedzialności? (Nie). Pomińmy chwilowo korzyści, jakie przywódca mógł odnieść, postępując z tą osobą w taki sposób – przyjrzyjmy się tylko, jak załatwił tę sprawę, jaka była natura tego postępowania? Było to chronienie złej osoby w oparciu o uczucia; nierozprawienie się z nią zgodnie z zasadami domu Bożego. Zatem, łącząc to z punktem dziesiątym, dotyczącym zakresu odpowiedzialności przywódców i pracowników, jaki błąd popełnia tego rodzaju przywódca i pracownik w swoim postępowaniu z różnymi dobrami materialnymi domu Bożego? Czy ten przywódca wywiązał się ze swojej odpowiedzialności? Czy jego podejście do tej sprawy opierało się na ochronie mienia domu Bożego? Z pewnością nie. Nie traktował poważnie rzeczy należących do domu Bożego, a nawet przymykał oko, pozwalając, by te przedmioty zostały zniszczone lub przywłaszczone przez złą osobę wedle jej uznania. Czy postąpiłby w ten sam sposób, gdyby jego własne rzeczy zostały zniszczone lub zawłaszczone przez innych? Nie – wtedy myślałby o zemście i odszkodowaniu. Dlaczego więc nie postąpił w ten sposób z przedmiotami należącymi do domu Bożego? Mówił nawet: „Może sobie wziąć kilka rzeczy, jeśli chce – nie bierze aż tak wiele. Może zdefraudować trochę mienia, jeśli ma na to ochotę – któż nie miałby takiej zachcianki? Jakie znaczenie ma ta niewielka ilość, którą zdefrauduje? Inni przez to nie dostaną mniej”. Co to za postawa? Czy takie powinno być podejście przywódców i pracowników do mienia domu Bożego? (Nie). Czy taki człowiek nie gryzie ręki, która go karmi? Jaką logikę zaproponował na koniec? „Niech sobie defrauduje te rzeczy – nie ma potrzeby, byśmy go z tego rozliczali. Co znaczą te drobne fundusze i przedmioty? Antychryści defraudują o wiele więcej. To, że defraudował te przedmioty, jest sprawą między nim, a Bogiem – to jego sprawa, jak wytłumaczy się przed Bogiem, gdy nadejdzie czas. Nam nic do tego”. Jakich myśli i uczuć doświadczacie, gdy słyszycie, że przywódca mówi coś takiego? Każdy, kto ma jakiekolwiek poczucie sprawiedliwości, choć odrobinę świadomości sumienia, zapłakałby w sercu słysząc te słowa, poczułby się załamany i rozczarowany, nawet gdyby był zwykłym wyznawcą, a co dopiero przywódcą lub pracownikiem! Tego rodzaju fałszywi przywódcy doświadczają tak wiele łaski i ochrony Boga, a także tak wielu Jego prawd, a mimo to i tak cechują się tak bezdusznym podejściem do przedmiotów należących do Jego domu. Czy posiadają oni człowieczeństwo? Czy nadają się na przywódców lub pracowników? (Nie). Gdy taka osoba zostanie zwolniona, czy będzie mogła zostać przywódcą lub pracownikiem w przyszłości? (Nie – jej człowieczeństwo jest słabe). Jak przejawia się jej słabe człowieczeństwo? (W tym, że nie dba o interesy domu Bożego). Jakie jest konkretne działanie, w którym nie dba o interesy domu Bożego? Jaka jest istota tego konkretnego przejawu? Tacy ludzie mają nieprawe serca i marny charakter; są całkiem elokwentni, ale nie robią nic prawdziwego. Absolutnie nie mogą być przywódcami i pracownikami. Osoby, które nie mają prawego serca, nie kochają prawdy, lecz dążą do własnych korzyści, zupełnie nie myśląc o wybrańcach Bożych i absolutnie nie wspierając dzieła kościoła ani interesów domu Bożego.

Pierwszą podstawową rzeczą, jaką muszą robić przywódcy i pracownicy, jest właściwe czuwanie nad różnymi dobrami materialnymi domu Bożego, właściwe przeprowadzanie weryfikacji i ochrona domu Bożego, niedopuszczanie do tego, by jakiekolwiek rzeczy zostały uszkodzone, zmarnowane lub zawłaszczone przez złych ludzi. To jest minimum, które powinni robić. Gdy tylko zostaniesz wybrany na przywódcę lub pracownika, dom Boży uznaje cię za swojego zarządcę: należysz do klasy kierowniczej, a zadanie, które bierzesz na swoje barki, jest cięższe niż zadanie innych. Dzierżysz wielką odpowiedzialność. Dlatego też każda twoja postawa, każde twoje działanie, każdy twój plan radzenia sobie ze sprawami i każda twoja metoda rozwiązywania problemów dotyczą interesów domu Bożego. Jeśli nawet nie zastanawiasz się nad interesami domu Boga lub nie bierzesz ich sobie do serca, nie nadajesz się na zarządcę Jego domu. Co to za osoba? Dlaczego nie nadaje się na zarządcę domu Bożego? Wśród fałszywych przywódców są tacy, którzy nie tylko mają słaby potencjał – ich głównym problemem jest to, że nie dźwigają żadnego brzemienia; nie potrafią pracować, ale również to, że nie szukają prawdy i nie są w stanie wywiązać się nawet z najmniejszej odpowiedzialności, jaka powinna spoczywać na zarządcy. Nie mają sumienia ani rozumu. Dzieje się tak, ponieważ ich serca są złe, mają słaby charakter, są samolubni i podli; w ogóle nie wspierają dzieła kościoła, ale często wręcz szkodzą interesom kościoła i zdradzają je, zabiegając o przychylność ludzi i podtrzymując swoje relacje z innymi kosztem interesów kościoła. Pozwalają, by dobra materialne domu Bożego były niszczone, marnowane, gubione, a nawet zawłaszczane przez złych ludzi i w ogóle się tym nie przejmują ani nie czują się z tego powodu w najmniejszym stopniu zobowiązani, ani winni. Tak więc, jeśli chodzi o wybór przywódców i pracowników, jaka jest najbardziej podstawowa cecha, którą powinni posiadać, z perspektywy człowieczeństwa? Muszą mieć sumienie i poczucie sprawiedliwości, a ich motywy powinny być właściwe. Najpierw musi zdać egzamin ich człowieczeństwo. Bez względu na to, jaką mają zdolność do pracy i jaki potencjał, ludzie tego pokroju będą spełniać standardy jako zarządcy, jeśli będą pełnić funkcję przełożonych. Będą wówczas przynajmniej w stanie stać na straży interesów domu Bożego i wspólnych interesów braci i sióstr. Absolutnie nie zdradzą tych interesów. Kiedy interesy domu Bożego oraz braci i sióstr będą zagrożone, oni będą to już mieli przemyślane i jako pierwsi wykażą się inicjatywą i je ochronią, nawet jeśli wpłynie to na ich własne bezpieczeństwo, albo będzie wymagało od nich zapłacenia ceny lub narazi ich na cierpienia. Wszystko to są rzeczy, których mogą dokonać ludzie obdarzeni sumieniem i rozumem. Niektórzy fałszywi przywódcy i pracownicy w pośpiechu szukają bezpiecznego miejsca, w którym mogliby się ukryć w obliczu niebezpiecznych okoliczności, ale gdy chodzi o ważne mienie domu Bożego – księgi ze słowami Bożymi, telefony komórkowe, komputery i tak dalej – nie troszczą się o nie ani nie dopytują o nie. Gdyby troszczyli się o to, jak ich zaaresztowanie wpłynie na szerszy obraz pracy kościoła, mogliby wysłać innych, by zajęli się tymi rzeczami – tymczasem ci fałszywi przywódcy ukrywają się tylko dla własnego bezpieczeństwa. Są śmiertelnie przerażeni i w obawie o swoje bezpieczeństwo nie robią tego, co mogliby zrobić. Jest zatem wiele przypadków, kiedy w obliczu niebezpiecznych sytuacji zaniedbanie, bezczynność i nieodpowiedzialność fałszywych przywódców powodują, że różne przedmioty domu Bożego i ofiary dla Boga są plądrowane i zabierane przez wielkiego czerwonego smoka, co prowadzi do poważnych strat. Kiedy dochodzi do takich sytuacji w kościele, pierwszą myślą przywódców i pracowników powinno być umieszczenie sprzętu i dóbr materialnych domu Bożego w odpowiednich miejscach, przekazanie ich pod opiekę odpowiednim ludziom. Absolutnie nie można pozwolić, by zabrał je wielki czerwony smok. Ale fałszywi przywódcy nigdy nie myślą o takich rzeczach; nigdy nie stawiają interesów domu Bożego na pierwszym miejscu, zamiast tego traktując priorytetowo swoje własne bezpieczeństwo. Przez to, że fałszywi przywódcy nie wykonują rzeczywistej pracy, często dochodzi do uszkodzeń lub strat różnych ważnych dóbr należących do domu Bożego. Czyż nie jest to poważne zaniedbanie odpowiedzialności ze strony fałszywych przywódców? (Owszem).

Co się tyczy punktu dziesiątego zakresu odpowiedzialności przywódców i pracowników, jaką główną cechę przejawianą przez fałszywych przywódców obnażamy? Fałszywi przywódcy mają obojętną i lekceważącą postawę wobec dóbr materialnych należących do domu Bożego; nie kierują się oni zasadami, ale przydzielają te rzeczy na chybił trafił, w oparciu o własne wyobrażenia i preferencje. Podczas gdy oni zarządzają mieniem, dobra domu Bożego często ulegają mniejszym lub większym zniszczeniom i marnują się, co powoduje straty w dziele domu Bożego. Jest to główna cecha, jaką przejawiają fałszywi przywódcy. Nie radzą sobie oni nawet z tym najprostszym, pojedynczym aspektem pracy związanej z ogólnymi sprawami; nie potrafią nawet tego dobrze zrobić – co zatem potrafią? Kiedy więc widzisz, że tacy ludzie pełnią rolę przywódczą, możesz kontrolować i nadzorować ich pracę. Jeśli zawalą ten jeden aspekt ogólnej pracy – jeśli nie zrobią nawet tego, co mogą i nie wyznaczą odpowiednich ludzi, którzy mogliby to zrobić, gdy oni nie mają na to czasu, wówczas tacy przywódcy powinni zostać natychmiast zwolnieni i usunięci ze swoich stanowisk. Dom Boży nigdy ich nie wykorzysta. Czy to jest właściwe? (Tak). Dlaczego? Osoba, która ma nieprawe serce, której rozumowanie jest wypaczone i która działa tylko zgodnie ze swoimi uczuciami i samolubnymi, podłymi ambicjami i pragnieniami, nie jest godna zaufania. Jaką pracę może dobrze wykonać osoba niegodna zaufania? Jaki obowiązek może wykonać poprawnie? Czy jest w stanie wykonywać swoje obowiązki lojalnie? (Nie).

Czy poprzez dzisiejsze omówienie punktu dziesiątego dotyczącego zakresu odpowiedzialności przywódców i pracowników nie wyłożyłem jasno kolejnych zasad i standardów, których spełnienia wymaga się od przywódców i pracowników? Nie chodzi tu ani o potencjał, ani o zdolność do pracy, ale o człowieczeństwo. Obserwuj ludzi, którzy służą jako przywódcy i pracownicy lub tych, których kościół szkoli i zobacz, czy są wśród nich tacy, których serca są złe i którzy mają słabe człowieczeństwo, niczym nie różniące się od tego, jakim charakteryzują się fałszywi przywódcy przeanalizowani w punkcie dziesiątym. Jeśli rzeczywiście znajdziesz takich przywódców i pracowników, powinieneś ich zwolnić i musisz pamiętać, aby nigdy nie wybierać takich ludzi na przywódców i nigdy ich nie kształcić na przywódców i pracowników. Jeśli niektórzy ludzie nie rozumieją charakteru takich osób i wybierają je, należy to natychmiast zgłosić. Nie dawaj im szansy objęcia funkcji przywódców i pracowników. Ci ludzie nie po to obejmują te funkcje, by wykonywać rzeczywistą pracę, ale po to, by niszczyć dzieło kościoła. Jeśli obejmą przywództwo, poskutkuje to tym, że różne dobra materialne domu Bożego popadną w ruinę. Czy chcielibyście oglądać takie konsekwencje? (Nie). Jak zatem powinniście traktować takich ludzi? Jeśli obecnie służą jako przywódcy, zgłoście ich i usuńcie ze stanowisk. Jeśli tak nie jest, jeśli nie zostali jeszcze wybrani, to powiedzcie wszystkim: „Ta osoba nie jest dobra. Pod żadnym pozorem jej nie wybierajcie; byłoby to szkodliwe dla kościoła”. A jeśli ludzie ich wybrali, ponieważ zostali oszukani i wprowadzeni w błąd, musisz natychmiast poinformować wszystkich: „Zrobiliśmy dziś coś złego. Wybraliśmy na naszego przywódcę kogoś o słabym człowieczeństwie i nieprawym sercu. Ponieważ to zrobiliśmy, interesy domu Bożego będą narażone na straty i szkody. Musimy natychmiast usunąć go ze stanowiska, aby uchronić interesy i rozmaite mienie domu Bożego przed zniszczeniem. Nie możemy pozwolić, by jego niecny plan się powiódł”. Czy tak należy postąpić? (Tak).

Od osób wybieranych na przywódców i pracowników wymaga się potencjału i zdolności do pracy. Istnieją również wymagania dotyczące ich charakteru. Jak sądzicie, czy rzeczywiście jest tak, że większość ludzi nie spełnia kryteriów wymaganych od przywódców i pracowników? Które z tych trzech kryteriów jest najważniejsze? (Człowieczeństwo). A co jest na drugim miejscu? (Zdolność do pracy). A następnie? (Czy mają potencjał). To całkiem trafna kolejność. Kiedy w przyszłości będziecie wybierać przywódców, oceniajcie ich według tej kolejności. Niektórzy mówią: „Jest pewien problem z tą kolejnością. Załóżmy, że człowieczeństwo jest na pierwszym miejscu, a są ludzie, którzy mają dobre człowieczeństwo, ale dość kiepski potencjał i jeśli zostaną wybrani na przywódców, nie będą w stanie wykonać żadnej rzeczywistej pracy – czy istotnie można brać pod uwagę tylko człowieczeństwo ludzi?”. Człowieczeństwo ludzi ma kluczowe znaczenie i jest pierwszą rzeczą, na którą należy zwrócić uwagę, ale nie jest to jedyna rzecz, którą należy mieć na względzie przy wyborze przywódców i pracowników. Jeśli człowieczeństwo danej osoby jest zgodne ze standardem, należy następnie przyjrzeć się jej zdolności do pracy. Jeśli brakuje jej zdolności do pracy i nie potrafi wykonywać żadnej rzeczywistej pracy, możesz poprosić ją o podjęcie pracy, która nie przekracza jej możliwości. Jeśli natomiast dana osoba ma dobre człowieczeństwo, jest w stanie podjąć się pracy i stara się wykonać ją jak najlepiej, to jest godna zaufania, a dom Boży nie ma wątpliwości, czy korzystać z jej usług, jeśli oddziałuje ona pozytywnie na większość braci i sióstr, jest pomocna i pożyteczna, to spełnia standardy. Jeśli potencjał danej osoby jest słaby i brakuje jej zdolności do pracy lub ta wydajność jest przeciętna, zlećcie jej wykonanie prostej pracy lub pojedynczego zadania. Jeśli natomiast ma ona dobry potencjał i dużą zdolność do pracy, może wykonywać ważną pracę lub kilka różnych zadań. Czy nie jesteście w stanie dokonać nawet takich ustaleń? Jeśli taka osoba ma marne człowieczeństwo i nieprawe serce, to bez względu na to, jak wielką ma zdolność do pracy, czy będzie w stanie dobrze wykonywać powierzone jej zadania? (Nie). Gdyby zarządzała firmą lub kilkoma pracownikami, może nie byłoby z tym problemu, ale jakie kłopoty pojawiłyby się, gdyby powierzono jej zarządzanie różnymi dobrami materialnymi domu Bożego? Po pierwsze, zdecydowanie nie zarządzałaby ani nie zajmowałaby się nimi zgodnie z zasadami obowiązującymi w domu Bożym. Nie ma prawego serca, nie kocha prawdy, w głębi serca knuje tylko intrygi, ma same niegodziwe pomysły i myśli, więc zawsze postępuje zgodnie z własnymi upodobaniami i interesami, nie kierując się prawdozasadami czy uczciwością. Ma na uwadze tylko to, co może stracić lub zyskać i nie zastanawia się nad zasadami obowiązującymi w domu Bożym – zatem wykonując pracę przywódcy lub pracownika taka osoba jest skazana na porażkę. Co o tym decyduje? Jej charakter, a nie jej zdolność do pracy. Tak więc, rozważając, czy ktoś jest szlachetny czy bezwartościowy i czy spełnia standardy domu Bożego dotyczące wyboru przywódców i pracowników, należy najpierw przyjrzeć się jego człowieczeństwu. Jeśli jego człowieczeństwo jest niezawodne i spełniające standardy, następnie należy rozważyć, czy posiada on zdolność do pracy i czy dźwiga jakieś brzemię; w dalszej kolejności należy rozważyć inne aspekty.

Jest to punkt dziesiąty dotyczący zakresu odpowiedzialności przywódców i pracowników. Odpowiada to mniej więcej temu, co zostało przeanalizowane w punkcie dziesiątym dotyczącym różnych przejawów fałszywych przywódców. Patrząc na postawę i przejawy, z jakimi fałszywi przywódcy podchodzą do dóbr materialnych domu Bożego, można dostrzec, że większości z nich brakuje sumienia i rozumu, że ich człowieczeństwo jest zbyt marne i nie biorą na siebie żadnej odpowiedzialności – można powiedzieć, że ich serca są nieprawe. Czy nie mamy teraz jeszcze jednego dowodu, którym można się posłużyć, aby określić, że dany człowiek jest fałszywym przywódcą? Niektórzy z nich nie mogą wykonywać swojej pracy, ponieważ ich potencjał jest słaby, a także dlatego, że są ślepi i brakuje im wnikliwości. Niektórzy nie wykonują rzeczywistej pracy, ponieważ mają nieprawe serca i kierują się wyłącznie własnymi korzyściami – nie dbają o interesy domu Bożego i nie obchodzi ich, czy wybrańcy Boga żyją, czy umierają. Należy zwolnić i wyeliminować fałszywych przywódców wszelkiego rodzaju tak szybko, jak to możliwe, aby zapobiec opóźnieniom w pracy domu Bożego i krzywdzie Jego wybrańców.
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Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (12)

Podczas naszego ostatniego zgromadzenia omówiliśmy punkt dziesiąty zakresu odpowiedzialności przywódców i pracowników: „Należycie zabezpieczaj różne materialne zasoby domu Bożego (książki, wyposażenie, zboże itd.), i odpowiednio nimi rozporządzaj, a także przeprowadzaj regularne przeglądy, konserwacje i naprawy, aby zminimalizować szkody i marnotrawstwo; zapobiegaj też przywłaszczaniu ich sobie przez złych ludzi”. Punkt dziesiąty omówienia dotyczył pracy, jaką przywódcy i pracownicy powinni wykonywać, oraz zakresu odpowiedzialności, z jakiego powinni się wywiązywać w odniesieniu do rozmaitych dóbr materialnych domu Bożego, a jednocześnie zdemaskował fałszywych przywódców, porównując różnorodne przejawy ich zachowań. Jeśli przywódcy i pracownicy wypełniają obowiązki, które powinni i mogą wypełniać w ramach każdego elementu pracy w domu Bożym, to znaczy, że spełniają standardy przywódców i pracowników; jeśli ich nie wypełniają i nie wykonują żadnej rzeczywistej pracy, to sprawa jest oczywista – są fałszywymi przywódcami. Jeśli chodzi o punkt dziesiąty, fałszywi przywódcy oczywiście nie wywiązują się dobrze z zabezpieczania i rozsądnego przydzielania różnych dóbr materialnych domu Bożego – przedmioty te nie są dobrze zabezpieczone, a mogą być nawet zupełnie niezabezpieczone, a fałszywi przywódcy przydzielają je w sposób bezładny. Być może w ogóle nie traktują tej pracy poważnie. Chociaż jest to praca związana ze sprawami ogólnymi, to wciąż jest to odpowiedzialność, która spoczywa na przywódcach i pracownikach. Niezależnie od tego, czy sami wykonują tę pracę, czy też zlecają ją odpowiednim osobom, a także nadzorują ją, przeprowadzają inspekcje, doglądają jej i tak dalej, praca ta jest nierozerwalnie związana z obowiązkami przywódców i pracowników – są one bezpośrednio powiązane. Dlatego też, gdy mowa o tej pracy, jeśli przywódcy i pracownicy odpowiednio nie zabezpieczają i nie rozdzielają rozsądnie różnych dóbr materialnych domu Bożego, nie wypełniają swoich obowiązków i nie wykonują swojej pracy dobrze. Jest to jedna z cech, jakie przejawiają fałszywi przywódcy. Podczas naszego ostatniego zgromadzenia w prosty sposób zdemaskowaliśmy i przeanalizowaliśmy cechy, które przejawiają fałszywi przywódcy, gdy zajmują się tym elementem pracy związanej ze sprawami ogólnymi, i podaliśmy po temu kilka przykładów. Jeśli ktoś jest fałszywym przywódcą, to absolutnie nie wypełnia swoich obowiązków w ramach tej pracy, a to, co robi, nie spełnia standardów. Dzieje się tak dlatego, że fałszywi przywódcy nigdy nie przykładają się do rzeczywistej pracy, ograniczają się do jej zorganizowania i nigdy jej nie śledzą ani w niej nie uczestniczą. Kolejnym ważnym powodem jest to, że fałszywi przywódcy nie rozumieją zasad pracy, którą wykonują. Nawet jeśli nie próżnują, ich działania są niespójne z zasadami i regułami domu Bożego, a nawet całkowicie z nimi sprzeczne. Co to znaczy, że są sprzeczne z zasadami? Oznacza to, że postępują oni lekkomyślnie, działają nierozważnie w oparciu o swoje wyobrażenia, wolę, uczucia itd. Tak więc, bez względu na sytuację, fałszywi przywódcy przejawiają dwie główne cechy, jeśli chodzi o ten aspekt obowiązków przywódców i pracowników: pierwszą jest to, że nie wykonują rzeczywistej pracy, a drugą, że nie potrafią pojąć zasad, więc nie mogą wykonywać rzeczywistej pracy. To są podstawowe przejawy. Podczas naszego ostatniego spotkania omówiliśmy i obnażyliśmy, w jaki sposób człowieczeństwo fałszywych przywódców przejawia się w ich podejściu do tego rodzaju pracy związanej ze sprawami ogólnymi. Nie potrafią wywiązać się ze swoich obowiązków nawet w tym jednym, prostym zadaniu. Są w stanie wykonać tę pracę, ale jej nie wykonują. Ma to związek z charakterem i człowieczeństwem tego rodzaju ludzi. Na czym polega problem z ich człowieczeństwem? Nie mają dobrych intencji, a ich charakter jest mierny. Zasadniczo zakończyliśmy nasze omówienie zakresu odpowiedzialności przywódców i pracowników, ogólnych zasad i różnych cech, jakie przejawiają fałszywi przywódcy, opisanych w punkcie dziesiątym. Dziś przejdziemy do omówienia punktu jedenastego wchodzącego w zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników.

Punkt jedenasty: Wybieraj osoby godne zaufania, o wysokich standardach człowieczeństwa, zwłaszcza do systematycznego rejestrowania, podliczania i zabezpieczania ofiar; regularnie analizuj i sprawdzaj wpływy oraz wydatki, aby szybko wychwytywać przypadki rozrzutności lub marnotrawstwa, a także nieuzasadnione wydatki; połóż kres takim działaniom i żądaj rozsądnej rekompensaty. Ponadto wszelkimi sposobami nie dopuszczaj do tego, by ofiary wpadły w ręce złych ludzi i zostały przez nich przywłaszczone

Czym są ofiary

Treść punktu jedenastego dotyczącego zakresu odpowiedzialności przywódców i pracowników brzmi: „Wybieraj osoby godne zaufania, o wysokich standardach człowieczeństwa, zwłaszcza do systematycznego rejestrowania, podliczania i zabezpieczania ofiar; regularnie analizuj i sprawdzaj wpływy oraz wydatki, aby szybko wychwytywać przypadki rozrzutności lub marnotrawstwa, a także nieuzasadnione wydatki; połóż kres takim działaniom i żądaj rozsądnej rekompensaty. Ponadto wszelkimi sposobami nie dopuszczaj do tego, by ofiary wpadły w ręce złych ludzi i zostały przez nich przywłaszczone”. Jaki jest zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników w ramach tej pracy? Jakie podstawowe zadania mają wykonać? (Właściwie zabezpieczyć ofiary). Punkt dziesiąty dotyczył należytego zabezpieczenia różnych materialnych zasobów domu Bożego i odpowiedniego rozporządzania nimi; ten dotyczy odpowiedniego zabezpieczenia ofiar. Różnorodne dobra materialne domu Bożego i jego ofiary w pewnym sensie są do siebie podobne, ale czy są tym samym? (Nie). Jaka jest różnica? (Ofiary głównie odnoszą się do pieniędzy). Pieniądze są jednym z aspektów ofiar. Czym w swojej naturze różnią się ofiary i różne dobra materialne domu Bożego? Czy księgi zawierające słowa Boże są ofiarami? Czy różne urządzenia wykorzystywane w pracy są ofiarami? Czy rozmaite artykuły codziennego użytku, kupowane przez dom Boży, są ofiarami? (Nie). Czym więc one są? W domu Bożym wszystkie księgi ze słowami Boga i wszystkie urządzenia niezbędne do wykonywania pracy, które dom Boży kupuje za pieniądze ofiarowane przez wybrańców Boga, w tym różne sprzęty, takie jak aparaty fotograficzne, rejestratory dźwięku, komputery i telefony komórkowe – wszystko to są dobra materialne domu Bożego. Poza tym stoły, krzesła, ławki, żywność i inne artykuły codziennego użytku są również dobrami materialnymi domu Bożego. Niektóre z tych przedmiotów są kupowane przez braci i siostry, a inne dom Boży nabywa za pieniądze pochodzące z ofiar; wszystkie zalicza się do dóbr materialnych domu Bożego. Omawialiśmy ten temat na naszym ostatnim zgromadzeniu. Teraz zajmiemy się czymś ważnym, co omówimy w punkcie jedenastym: ofiarami. Czym dokładnie są ofiary? Jak określa się ich zakres? Zanim zajmiemy się odpowiedzialnością przywódców i pracowników, konieczne jest wyjaśnienie, czym są ofiary. Chociaż większość ludzi uwierzyła w Jezusa w przeszłości i akceptuje ten etap dzieła od kilku lat, ich koncepcja ofiar pozostaje mglista. Nie mają jasności co do tego, czym naprawdę one są. Niektórzy powiedzą, że ofiary to pieniądze i przedmioty materialne, które są ofiarowywane Bogu, podczas gdy inni uznają, że ofiary odnoszą się głównie do pieniędzy. Które z tych stwierdzeń jest prawdziwe? (Jeśli coś jest ofiarowane Bogu, niezależnie od tego, czy są to pieniądze, czy jakikolwiek przedmiot, duży czy mały, stanowi to ofiarę). To stosunkowo dokładne podsumowanie. Teraz, gdy zakres i ograniczenia ofiar są już klarowne, zdefiniujmy, czym dokładnie są ofiary, aby wszyscy mieli jasność co do tej koncepcji.

Jeśli chodzi o ofiary, Biblia podaje, że pierwotnie Bóg poprosił człowieka, aby oddawał Mu dziesięcinę – jest to ofiara. Bez względu na to, czy darowana kwota była duża, czy mała, i bez względu na to, co było ofiarowane – czy były to pieniądze, czy przedmioty materialne – o ile dana osoba przekazała jedną dziesiątą swojego dochodu, zdecydowanie była to ofiara. Tego właśnie Bóg wymagał od człowieka, to właśnie wierzący w Boga mieli ofiarować Bogu. Dziesięcina jest jednym z aspektów ofiary. Niektórzy pytają: „Czy ta jedna dziesiąta odnosi się tylko do pieniędzy?”. Niekoniecznie. Na przykład, jeśli ktoś zbierze dziesięć akrów zboża, to niezależnie od tego, ile tego zboża jest, powinien ostatecznie ofiarować Bogu równowartość plonu z jednego akra – ludzie powinni darować jedną dziesiątą zbioru. Tak więc koncepcja „jednej dziesiątej” nie odnosi się jedynie do pieniędzy – nie oznacza ona tylko, że kiedy ktoś zarobi tysiąc juanów, musi ofiarować Bogu sto – ta idea odnosi się do wszystkiego, co ludzie uzyskują, a to obejmuje znacznie więcej, zawierają się w tym rzeczy materialne i pieniądze. O tym właśnie mówi Biblia. Oczywiście w dzisiejszych czasach dom Boży nie podąża tak rygorystycznie za nauczaniem biblijnym, wymagając, by ludzie oddawali jedną dziesiątą wszystkiego, co uzyskają. Tutaj jedynie omawiam i upowszechniam koncepcję i definicję „jednej dziesiątej”, aby ludzie wiedzieli, że dziesięcina jest jednym z aspektów ofiar. Nie wzywam ludzi do oddania jednej dziesiątej; to, ile ludzie ofiarują, zależy od ich osobistego zrozumienia i chęci, a dom Boży nie ma żadnych dodatkowych wymagań w tej kwestii.

Innym aspektem ofiar jest to, co ludzie darują Bogu. Ogólnie rzecz biorąc, obejmuje to oczywiście również dziesięcinę; konkretnie zaś, poza dziesięciną, wszystko, co ludzie darują Bogu, należy do kategorii ofiar. Obejmuje to szeroki zakres rzeczy darowanych Bogu, na przykład żywność, urządzenia, artykuły codziennego użytku, suplementy zdrowotne, a także krowy, owce i tak dalej, które były składane w ofierze na ołtarzu w czasach Starego Testamentu. To wszystko są ofiary. To, czy coś jest ofiarą, zależy od intencji ofiarującego; jeśli mówi on, że ta rzecz jest ofiarowana Bogu, to niezależnie od tego, czy jest ona darowana bezpośrednio Bogu, czy też powierza się ją domowi Bożemu, by ją zabezpieczył, należy ona do kategorii ofiar i ludzie nie mogą jej samowolnie ruszyć. Dla przykładu: kiedy ktoś kupuje wysokiej klasy komputer i przekazuje go Bogu, staje się on ofiarą; kiedy ktoś kupuje Bogu samochód, staje się on ofiarą; kiedy ktoś kupuje dwie fiolki suplementów zdrowotnych i daje je Bogu, fiolki te stają się wówczas ofiarami. Nie ma konkretnej, określonej definicji tego, czym są dobra materialne ofiarowane Bogu. Podsumowując, jest to bardzo szeroka gama przedmiotów – są to rzeczy, które są ofiarowywane Bogu przez tych, którzy za Nim podążają. Niektórzy mogą powiedzieć: „Obecnie Bóg wcielony jest na ziemi, a rzeczy Mu ofiarowane należą do Niego, ale jak by to wyglądało, gdyby Go tutaj nie było? Kiedy Bóg jest w niebie, to czy rzeczy ofiarowane Mu wtedy nie są ofiarami?”. Czy jest tak? (Nie). Nie jest to oparte na tym, czy Bóg znajduje się w okresie wcielenia. Jeśli coś jest darowane Bogu, jest to ofiarą bez względu na okoliczności. Inni mogą powiedzieć: „Bogu ofiarowuje się tak wiele rzeczy. Czy On może je wykorzystać? Czy może użyć ich wszystkich?”. (Człowiekowi nic do tego). To właściwe i trafne ujęcie tej kwestii. Te rzeczy są ofiarowane Bogu przez ludzi; człowiekowi nic do tego, w jaki sposób On je wykorzystuje i czy może ich wszystkich użyć oraz w jaki sposób je przydziela innym i jak się z nimi obchodzi. Nie ma potrzeby, by się tym trapić i martwić. Krótko mówiąc, gdy tylko ktoś daje coś Bogu, rzecz ta wchodzi w zakres ofiar. Należy do Boga i nikomu nic do tego. Niektórzy mogą powiedzieć: „Sposób, w jaki to przedstawiasz, sugeruje, że Bóg siłą rości sobie prawo własności do tej rzeczy”. Czy istotnie tak się dzieje? (Nie). Ta rzecz należy do Boga, więc nazywa się ją ofiarą. Ludzie nie mogą jej ruszać ani dysponować nią wedle własnego uznania. Niektórzy mogą zapytać: „Czyż nie jest to marnotrawstwo?”. Nawet jeśli tak jest, to nie twoja sprawa. Inni mogą powiedzieć: „Kiedy Bóg jest w niebie i nie znajduje się w postaci wcielonej, nie może korzystać z rzeczy, które ludzie Mu ofiarowują. Co wtedy należy robić?”. Łatwo można temu zaradzić: dom Boży i kościół są po to, aby zarządzać tymi rzeczami zgodnie z zasadami; nie ma potrzeby, abyś się o to niepokoił lub martwił. Podsumowując, niezależnie od tego, jak rozporządzi się daną rzeczą, gdy tylko zostanie ona zaliczona do kategorii ofiar, gdy tylko zostanie sklasyfikowana jako ofiara, człowiekowi nic do tego. A ponieważ rzecz ta należy już wówczas do Boga, ludzie nie mogą robić z nią, co chcą – wiąże się to z pewnymi konsekwencjami. W czasach Starego Testamentu, jesienią, w czasie żniw, ludzie składali na ołtarzach różnego rodzaju ofiary. Niektórzy przynosili zboża, owoce i różne inne plony, podczas gdy inni składali w ofierze krowy i owce. Czy cieszyły one Boga? Czy On jada te rzeczy? (Nie). Skąd wiesz, że tego nie robi? Czy widziałeś to? To jest twoje wyobrażenie. Mówisz, że Bóg ich nie jada – cóż, gdyby wziął kęs, jak byś się poczuł? Czy byłoby to niezgodne z twoimi pojęciami i wyobrażeniami? Czy niektórzy ludzie nie uważają, że skoro Bóg nie jada ani nie korzysta z tych rzeczy, to nie trzeba ich składać w ofierze? Jak możecie być tego tacy pewni? Czy mówicie „Bóg tego nie jada”, ponieważ uważacie, że jest On ciałem duchowym i nie może jeść, czy też uważacie, że Bóg ma swą boską tożsamość, nie jest cielesny ani śmiertelny i nie powinien cieszyć się tymi rzeczami? Czy Bóg powinien się wstydzić, że cieszy się z ofiar, które ludzie Mu składają? (Nie). Czy zatem jest to niezgodne z ludzkimi wyobrażeniami, czy też jest to niezgodne z tożsamością Boga? Jak to dokładnie jest? (Ludzie nie powinni o tym dyskutować). Zgadza się – nie jest to coś, czym ludzie powinni się zajmować. Nie do ciebie należy ustalanie, że Bóg musi się nimi cieszyć, ani też że nie powinien tego robić. Rób to, co należy, wypełniaj swoje obowiązki i wywiązuj się ze swojej odpowiedzialności i swoich zobowiązań – to wystarczy. Wykonasz wtedy swoje zadanie. Co do tego, jak Bóg postąpi z tymi rzeczami, to Jego sprawa. Niezależnie od tego, czy Bóg dzieli się nimi z ludźmi, czy zostawia, by się zepsuły, czy korzysta z nich po trochu, czy też im się przygląda, nie podlega to krytyce i jest to właściwe. Bóg ma prawo postępować w tych sprawach, jak chce. Nie jest to coś, czym ludzie powinni się zajmować, ani coś, co powinni osądzać. Nie powinni samowolnie wyobrażać sobie tych spraw, a tym bardziej samowolnie wydawać na ten temat osądów lub werdyktów. Czy teraz to rozumiesz? Jak Bóg powinien postępować z ofiarami, które ludzie Mu składają? (Postąpi z nimi tak, jak zechce). To prawda. Ludzie, którzy rozumieją to w ten sposób, posiadają zdrowy rozum. Bóg postąpi z tymi rzeczami tak, jak zechce. Może na nie spojrzeć lub po prostu nie patrzeć na nie albo w ogóle nie zwracać na nie uwagi. Zajmij się tylko składaniem ofiar, gdy nadejdzie na to czas i gdy zechcesz, rób to zgodnie z Bożymi wymaganiami i wywiązuj się z ludzkiej odpowiedzialności. Nie interesuj się tym, jak Bóg postępuje z takimi sprawami i jak je traktuje. Krótko mówiąc, wystarczy, jeśli to, co robisz, mieści się w zakresie Bożych wymagań, jest zgodne ze standardem sumienia oraz obowiązkiem, zobowiązaniem i odpowiedzialnością ludzkości. Jeśli chodzi o to, jak Bóg postępuje z tymi przedmiotami i jak je traktuje, to jest to Jego prywatna sprawa, a ludziom absolutnie nie wolno ferować sądów ani werdyktów w tej kwestii. Popełniliście duży błąd w ciągu zaledwie kilku sekund. Zapytałem was, czy Bóg lubi lub jada te rzeczy, a wy odpowiedzieliście, że ich nie jada ani nie lubi. Na czym polegał wasz błąd? (Na osądzaniu Boga). Tym błędem było pochopne wytyczanie granic i wydawanie pochopnych osądów, co dowodzi, że ludzie wciąż mają wymagania wobec Boga. Według nich niewłaściwe jest, gdy Bóg cieszy się tymi rzeczami i równie niewłaściwe jest, gdy tego nie robi. Jeśli to zrobi, powiedzą: „Jesteś ciałem duchowym, a nie cielesnym, śmiertelnym. Dlaczego miałbyś cieszyć się tymi rzeczami? To nie do pomyślenia!”. A jeśli Bóg nie będzie zwracał na nie uwagi, ludzie powiedzą: „Ciężko pracowaliśmy, by ofiarować Ci nasze serca, a Ty nawet nie spojrzałeś na to, co złożyliśmy w ofierze. Czy Ty w ogóle masz na nas wzgląd?”. Tutaj również ludzie mają coś do powiedzenia. Brakuje im rozumu. Podsumowując, jak ludzie powinni traktować tę sprawę? (Ludzie mają ofiarować Bogu to, co trzeba, a jeśli chodzi o to, jak Bóg postąpi z tymi rzeczami, nie powinni wyrabiać sobie na ten temat żadnych pojęć ani snuć żadnych wyobrażeń, ani też nie powinni tego oceniać). Tak – taki rozum powinni posiadać ludzie. Ma to związek z przedmiotami darowanymi Bogu, które są również jednym z aspektów ofiar. Dobra materialne darowane Bogu obejmują szeroki zakres rzeczy. Dzieje się tak dlatego, że ludzie żyją w świecie materialnym i oprócz pieniędzy, złota, srebra i klejnotów istnieje wiele innych przedmiotów, które uważają za całkiem dobre i wartościowe, a kiedy niektórzy ludzie myślą o Bogu lub o Jego miłości, są gotowi ofiarować Mu to, co uważają za cenne i wartościowe. Kiedy te rzeczy są darowane Bogu, wchodzą w zakres ofiar; stają się ofiarami. I w chwili, gdy stają się ofiarami, to do Boga należy, jak z nimi postąpi – ludzie nie mogą ich wtedy tykać, rzeczy te nie są pod ludzką kontrolą, nie należą do ludzi. Gdy już ofiarujesz coś Bogu, należy to do Niego, nie ty masz o tym decydować i nie możesz już ingerować w tę sprawę. Niezależnie od tego, jak Bóg obchodzi się z tą rzeczą lub jak ją traktuje, człowiekowi nic do tego. Rzeczy materialne ofiarowane Bogu także stanowią aspekt ofiar. Niektórzy pytają: „Czy tylko pieniądze i cenne złoto, srebro oraz klejnoty mogą być ofiarami? Powiedzmy, że ktoś ofiarował Bogu parę butów, skarpet lub wkładek do butów – czy liczą się one jako ofiary?”. Jeśli pójdziemy za definicją ofiary, to bez względu na to, jak duże lub małe, jak cenne lub tanie coś jest – nawet jeśli jest to długopis lub kawałek papieru – o ile zostało ofiarowane Bogu, to stanowi ofiarę.

Jest jeszcze jeden aspekt ofiar: dobra materialne, które są przekazywane domowi Bożemu i kościołowi. Te rzeczy również zaliczają się do kategorii ofiar. Co obejmują takie dobra materialne? Powiedzmy na przykład, że ktoś kupił samochód, a po pewnym czasie uznał, że pojazd trochę się zestarzał, a następnie kupił nowy i stary oddał, aby dom Boży mógł go używać w swojej pracy. Ten samochód należy więc do domu Bożego. Rzeczy należące do domu Bożego powinny być zaliczane do ofiar – to prawda. Oczywiście sprzęty i wyposażenie to nie jedyne rzeczy, które są przekazywane kościołowi i domowi Bożemu, są też inne przedmioty; zakres ten jest dość duży. Niektórzy ludzie mówią: „Jedna dziesiąta, którą ludzie darują ze wszystkiego, co uzyskają, jest ofiarą, podobnie jak pieniądze i dobra materialne przekazane Bogu; nie mamy nic przeciwko temu, by były one klasyfikowane jako ofiary, nie ma w tym nic dyskusyjnego. Ale dlaczego dobra materialne ofiarowane kościołowi i domowi Bożemu również należą do kategorii ofiar? To nie ma większego sensu”. Powiedzcie Mi, czy zaliczanie ich do ofiar ma sens? (Tak). A dlaczego tak mówicie? (Kościół istnieje tylko dlatego, że istnieje Bóg, więc wszystko, co przekazuje się kościołowi, jest również ofiarą). Dobrze powiedziane. Kościół i dom Boży należą do Boga i istnieją tylko dlatego, że Bóg istnieje; miejsce, w którym bracia i siostry mogą się zgromadzać i mieszkać, istnieje tylko dlatego, że istnieje kościół, a wszystkie problemy braci i sióstr można gdzieś rozwiązać, a bracia i siostry mają prawdziwy dom tylko dlatego, że istnieje dom Boży. Wszystko to istnieje tylko na fundamencie istnienia Boga. Nie ofiarowuje się rzeczy kościołowi i domowi Bożemu dlatego, że ludzie w kościele wierzą w Boga i są członkami domu Bożego – to nie jest właściwy powód. To z powodu Boga ludzie darują rzeczy kościołowi i domowi Bożemu. Jaki nasuwa się z tego wniosek? Któż beztrosko składałby w ofierze rzeczy kościołowi, gdyby nie Bóg? Bez Boga kościół by nie istniał. Kiedy ludzie mają rzeczy, których nie potrzebują lub które są zbędne, mogą je wyrzucić lub pozwolić, by stały bezużytecznie; niektóre przedmioty można też sprzedać. Tymi rzeczami można rozporządzić na wszystkie te sposoby, prawda? Dlaczego więc ludzie nie postępują z nimi w ten sposób – dlaczego zamiast tego ofiarowują je kościołowi? Czy nie z powodu Boga? (Tak). Ludzie dają rzeczy kościołowi dokładnie dlatego, że Bóg istnieje. Dlatego też wszystko, co jest przekazywane kościołowi lub domowi Bożemu, powinno być uznane za ofiarę. Niektórzy ludzie mówią: „Ofiarowuję tę swoją rzecz kościołowi”. Oddanie tej rzeczy kościołowi jest równoznaczne z ofiarowaniem jej Bogu, a kościół i dom Boży mają pełną władzę, by takimi rzeczami rozporządzać. Kiedy dajesz coś kościołowi, ten dar nie jest już z tobą w żaden sposób powiązany. Dom Boży i kościół będą rozsądnie przydzielać, wykorzystywać i rozporządzać tymi dobrami materialnymi zgodnie z zasadami określonymi przez dom Boży. Skąd więc pochodzą te zasady? Od Boga. Zasadniczo zasada użytkowania tych rzeczy jest taka, że powinno się je wykorzystywać w ramach Bożego planu zarządzania i w celu rozwoju Bożej pracy ewangelizacyjnej. Nie są one przeznaczone do wyłącznego użytku jakiejkolwiek osoby, a tym bardziej jakiejkolwiek grupy ludzi, ale mają być wykorzystywane w dziele szerzenia ewangelii i do różnych elementów pracy domu Bożego. Dlatego też nikt nie ma przywileju korzystania z tych rzeczy; jedyną zasadą i podstawą ich używania i przydzielania jest robienie tego zgodnie z zasadami ustanowionymi przez dom Boży. Jest to rozsądne i właściwe.

Są to trzy części definicji mówiącej, czym są ofiary, z których każda jest definicją jednego aspektu ofiary i jednego aspektu jej zakresu. Wszyscy już wiecie, czym są ofiary, prawda? (Tak). Wcześniej byli tacy, którzy mówili: „Ten dar to nie pieniądze, a osoba, która go przekazała, nie powiedziała, że to dla Boga. Powiedziała tylko, że to ofiarowuje. Więc nie może to być przeznaczone na użytek domu Bożego, a tym bardziej nie może być darowane Bogu”. W związku z tym nie wprowadzili tej rzeczy do żadnego rejestru i potajemnie używali jej, jak im się podobało. Czy to jest rozsądne? (Nie). To, co powiedzieli, już samo w sobie jest nierozsądne; mówili też: „Ofiary na kościół i dom Boży są wspólną własnością – każdy może z nich korzystać”, co jest ewidentnie nierozsądne. To właśnie dlatego, że większość ludzi nie ma jasności co do definicji i koncepcji ofiar, niektórzy podli łajdacy oraz ludzie o pożądliwych sercach i niewłaściwych pragnieniach wykorzystują sytuację i myślą o zagarnięciu tych darów. Teraz, gdy już macie jasność co do dokładnej definicji i koncepcji ofiar, będziecie mieli rozeznanie, gdy w przyszłości zetkniecie się z takimi wydarzeniami i ludźmi.

Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników w odniesieniu do zabezpieczania ofiar

I. Właściwe zabezpieczanie ofiar

Następnie przyjrzymy się temu, jakie dokładnie obowiązki powinni wypełniać przywódcy i pracownicy w związku z zabezpieczaniem ofiar. Jeśli chodzi o ofiary, przywódcy i pracownicy muszą najpierw zrozumieć, czym one są. Kiedy ludzie dają jedną dziesiątą tego, co otrzymują, jest to ofiara; kiedy wyraźnie stwierdzają, że ofiarowują Bogu pieniądze lub przedmioty, są to ofiary; kiedy jasno komunikują, że przekazują jakiś przedmiot kościołowi i domowi Bożemu, to stanowi to ofiarę. Gdy już pojmą definicję i koncepcję ofiar, przywódcy i pracownicy muszą bezwzględnie rozumieć składane przez ludzi ofiary i zarządzać nimi, a także przeprowadzać odpowiednią weryfikację w tym zakresie. Po pierwsze, muszą znaleźć niezawodnych ludzi, których człowieczeństwo jest zgodne ze standardami, i powierzyć im rolę opiekunów, którzy systematycznie prowadzą rejestry ofiar i je zabezpieczają. Jest to pierwsze zadanie, które muszą wykonać przywódcy i pracownicy. Owi opiekunowie ofiar mogą wykazywać się przeciętnym potencjałem i nie nadawać się na przywódców lub pracowników, ale będzie można na nich polegać i niczego nie sprzeniewierzą, a ofiary znajdujące się w ich posiadaniu nie zaginą ani nie zostaną pomieszane i będą objęte należytą ochroną. Są na to reguły w ustaleniach dotyczących pracy. Nie nada się do tego zadania nikt inny, jak tylko niezawodna osoba, której człowieczeństwo jest zgodne ze standardem. Kiedy ludzie o słabym człowieczeństwie widzą coś ładnego, pożądają tego i zawsze szukają okazji, by wziąć to dla siebie. Cokolwiek się stanie, zawsze starają się to wykorzystać. Takimi ludźmi nie można się posługiwać. Osoba, której człowieczeństwo odpowiada standardom, musi być przynajmniej uczciwa, ludzie muszą jej ufać. Jeśli jej zadaniem jest zabezpieczanie ofiar lub zarządzanie majątkiem kościoła, zrobi to dobrze, skrupulatnie, pilnie i z wielką starannością. Ma bogobojne serce i nie sprzeniewierzy tych rzeczy, nie wypożyczy ich innym i tak dalej. Krótko mówiąc, możesz mieć pewność, że gdy oddasz ofiary w jej ręce, nie zginie ani jeden grosz i nie zgubi się ani jeden przedmiot. Taką osobę trzeba znaleźć. Co więcej, w domu Bożym obowiązuje zasada, że nie wystarczy znaleźć tylko jedną taką osobę; najlepiej dwie lub trzy – przy czym niektóre z nich powinny prowadzić ewidencję dóbr, a inne zajmować się ich zabezpieczaniem. Po znalezieniu takich osób, ofiary należy podzielić na kategorie i systematycznie zapisywać, kto ma pieczę nad jaką kategorią rzeczy i ile ich zabezpiecza. Czy zadanie to kończy się na znalezieniu odpowiednich osób, zabezpieczeniu dóbr i przypisaniu ich do odpowiednich kategorii? (Nie). Co zatem należy robić dalej? Księgi rachunkowe zawierające wpływy i wydatki muszą być kontrolowane co trzy do pięciu miesięcy i sprawdzane pod kątem błędów – to znaczy, czy osoba prowadząca rejestr wpisywała wszystko dokładnie, czy coś zostało pominięte podczas ewidencjonowania, czy łączna kwota jest zgodna z rachunkami wpływów i wydatków i tak dalej. Takie prace księgowe muszą być wykonywane skrupulatnie. Przywódcy i pracownicy, którzy nie są zbyt dobrze zorientowani w takiej pracy, powinni do jej wykonywania zorganizować kogoś, kto jest w tym stosunkowo biegły, a następnie przeprowadzać regularne inspekcje i zapoznawać się z jego raportami. Podsumowując, niezależnie od tego, czy sami są biegli w księgowości i ogólnym planowaniu, nie mogą pozostawić pracy związanej z zabezpieczeniem ofiar bez nadzoru, ani nie mogą jej ignorować, po prostu o nią nie pytając. Przeciwnie, muszą przeprowadzać regularne inspekcje, pytając, jaki jest stan skontrolowanych ksiąg rachunkowych i czy wszystko się w nich zgadza, a następnie wyrywkowo sprawdzać niektóre pozycje dotyczące wydatków, aby przekonać się, jak w ostatnim okresie kształtowała się sytuacja z wydawaniem pieniędzy, czy nie doszło do marnotrawstwa, w jakim stanie jest księgowość i czy wpływy zgadzają się z rozchodami. Przywódcy i pracownicy powinni mieć pełną kontrolę nad wszystkimi tymi okolicznościami. Jest to jedno z zadań związanych z zabezpieczaniem ofiar. Czy waszym zdaniem jest to łatwe zadanie? Czy wiążą się z nim jakieś wyzwania? Niektórzy przywódcy i pracownicy mówią: „Nie lubię liczb, ich widok przyprawia mnie o ból głowy”. Cóż, zatem znajdź odpowiednią osobę, która pomoże ci przeprowadzać inspekcje i kontrole; niech pomoże ci zweryfikować te kwestie. Możesz nie lubić tej pracy lub nie być w niej dobry, ale jeśli wiesz, jak posługiwać się ludźmi i robić to prawidłowo, to i tak będziesz w stanie dobrze ją wykonywać. Posługuj się w tym celu odpowiednimi ludźmi, a sam możesz po prostu słuchać ich raportów. Takie rozwiązanie również się sprawdza. Trzymaj się tej zasady: regularnie sprawdzaj i zliczaj wszystkie zabezpieczone aktywa z osobą odpowiedzialną za tę pracę, a następnie zadawaj po kilka pytań na temat ważnych wydatków – czy jesteś w stanie to osiągnąć? (Tak). Dlaczego przywódcy i pracownicy muszą wykonywać tę pracę? Ponieważ to jest zabezpieczanie ofiar – to odpowiedzialność, jaka spoczywa na tobie.

To Bóg ma się cieszyć ofiarami, które ludzie Mu składają, ale czy On z nich korzysta? Czy Bóg ma pożytek z tych pieniędzy i przedmiotów? Czy te ofiary dla Boga nie mają być przeznaczone na rozwój dzieła szerzenia ewangelii? Czy nie mają one pokrywać wszystkich wydatków związanych z dziełem domu Bożego? Ponieważ są one powiązane z tym dziełem, zarówno zarządzanie ofiarami, jak i ich wydatkowanie należy do obowiązków przywódców i pracowników. Bez względu na to, kto ofiarowuje pieniądze lub skąd pochodzą te przedmioty, o ile należą one do domu Bożego, powinieneś dobrze nimi zarządzać i doglądać tej pracy, nadzorować ją i o nią dbać. Jeśli ofiary składane Bogu nie mogą być właściwie wydane na Boże dzieło szerzenia ewangelii, ale zamiast tego są bezmyślnie trwonione i marnowane, a nawet przejmowane lub zawłaszczane przez złych ludzi, to czy jest to właściwe? Czy nie jest to uchylanie się od odpowiedzialności przez przywódców i pracowników? (Owszem). Jest to uchylanie się przez nich od odpowiedzialności. Tak więc przywódcy i pracownicy muszą wykonać tę pracę. To na nich spoczywa ten obowiązek. Dobre zarządzanie ofiarami, zapewnienie, by były one właściwie wykorzystywane w szerzeniu dzieła ewangelii i we wszelkiej pracy związanej z Bożym zarządzaniem, to odpowiedzialność przywódców i pracowników, i nie powinno się tego ignorować. Bracia i siostry pieczołowicie oszczędzają trochę pieniędzy, by ofiarować je Bogu. Przypuśćmy, że z powodu opieszałości i zaniedbania obowiązków przez przywódców i pracowników, pieniądze te wpadają w ręce złych ludzi – wszystkie zostają przez nich lekkomyślnie roztrwonione i zmarnowane, a nawet przez nich zagarnięte. W rezultacie przywódcy i pracownicy nie mają wystarczająco dużo pieniędzy, aby pokryć koszty podróży lub swojego utrzymania i nie ma nawet wystarczającej ilości gotówki, gdy przychodzi czas na wydrukowanie książek ze słowami Bożymi lub na zakup niezbędnych urządzeń i narzędzi. Czy to nie opóźnia dzieła? Kiedy pieniądze ofiarowane przez braci i siostry trafiają w ręce złych ludzi zamiast zostać właściwie spożytkowane, bo trzeba je wydać na dzieło domu Bożego, ale ich brakuje, czyż nie powstrzymuje to pracy? Czy przywódcy i pracownicy nie zaniedbali swoich obowiązków? (Tak). Ponieważ nie wywiązali się ze swojej odpowiedzialności i nie zarządzali dobrze ofiarami, nie byli dobrymi szafarzami lub nie wkładali serca w wypełnianie swoich obowiązków związanych z tą pracą, poniesiono straty w ofiarach, a niektóre prace kościelne zostały sparaliżowane lub zatrzymane na pewien czas. Czyż przywódcy i pracownicy nie ponoszą za to wielkiej odpowiedzialności? To jest nieprawość. Być może ty nie zagarnąłeś, nie roztrwoniłeś ani nie zmarnowałeś tych ofiar i być może nie włożyłeś ich do własnej kieszeni, ale do tej sytuacji doszło z powodu twojego niedbalstwa i uchylania się przez ciebie od odpowiedzialności. Czy nie powinieneś ponosić za to odpowiedzialności? (Tak). Jest to ogromna odpowiedzialność, którą trzeba ponieść!

II. Sprawdzanie ksiąg rachunkowych

W swojej pracy, oprócz właściwego wdrażania różnych ustaleń dotyczących pracy i umiejętności omawiania prawdy w celu rozwiązywania problemów, przywódcy i pracownicy mają dobrze zabezpieczać ofiary. Mają znaleźć odpowiednich ludzi, zgodnie z wymaganiami domu Bożego, do systematycznego gospodarowania ofiarami, a od czasu do czasu mają też sprawdzać księgi rachunkowe. Niektórzy pytają: „Jak mogę je sprawdzać, skoro okoliczności na to nie pozwalają?”. „Okoliczności na to nie pozwalają” – czy to powód, by nie sprawdzać ksiąg rachunkowych? Możesz je sprawdzać nawet wtedy, gdy okoliczności temu nie sprzyjają; jeśli nie możesz udać się tam sam, musisz wysłać odpowiednią, wiarygodną osobę, aby przeprowadziła kontrolę i sprawdziła, czy opiekun zabezpiecza ofiary we właściwy sposób, czy są jakieś rozbieżności w księgach rachunkowych, czy opiekun jest wiarygodny, w jakim stanie był ostatnio i czy był zniechęcony, czy się bał, stojąc w obliczu pewnych sytuacji i czy istnieje możliwość zdrady z jego strony. Załóżmy, że usłyszysz o trudnej sytuacji finansowej jego rodziny – czy istnieje ryzyko, że mógłby sprzeniewierzyć ofiary? Dzięki rozmowie i zbadaniu sytuacji możesz przekonać się, że opiekun jest w pełni godny zaufania, że wie, iż ofiar nie wolno ruszać i że bez względu na to, jakie trudności finansowe miała jego rodzina, nie tknął on ofiar, a dzięki długiemu okresowi obserwacji można potwierdzić, że opiekun jest w pełni godny zaufania. Ponadto należy sprawdzić, czy otoczenie domu, w którym przechowywane są ofiary, przypadkiem nie jest niebezpieczne, czy ktokolwiek z braci i sióstr nie został tam aresztowany przez wielkiego czerwonego smoka, lub czy opiekun ofiar nie spotkał się z jakimkolwiek niebezpieczeństwem, a także upewnić się, że ofiary są przechowywane w odpowiednim miejscu i ustalić, czy powinny zostać przeniesione. Należy często sprawdzać środowisko i okoliczności zaistniałe w domach opiekunów, aby w każdej chwili można było podjąć odpowiednie działania i plany. W tym celu należy również od czasu do czasu sprawdzać, które zespoły nabyły ostatnio nowe urządzenia i w jaki sposób zostały one pozyskane. Jeśli zostały one zakupione, należy zapytać, czy ktoś przejrzał wnioski o ich zakup i podpisał się pod nimi, zanim doszło do transakcji, czy zostały one zakupione drogo czy po rozsądnej cenie rynkowej, czy nie wydano niepotrzebnie pieniędzy i tak dalej. Powiedzmy, że sprawdzając księgi rachunkowe, nie znaleziono żadnych nieprawidłowości, ale odkryto, że niektórzy kupujący często rozrzutnie trwonili ofiary. Bez względu na to, jak drogie coś jest, kupią to; co więcej, kiedy doskonale wiedzą, że produkt trafi na wyprzedaż i jego cena spadnie, nie czekają, tylko kupują go natychmiast. Kupują też dobre rzeczy, produkty z wyższej półki, najnowsze modele. Tacy nabywcy wydają pieniądze niezgodnie z zasadami i w sposób rozrzutny, a także wydają ofiary na zakup rzeczy dla domu Bożego, tak jakby robili to dla swojego wroga. Nigdy nie kupują praktycznych rzeczy zgodnie z zasadami, ale po prostu znajdują pierwszy lepszy sklep i od razu coś kupują, nie patrząc na cenę ani na jakość. Kiedy już przyniosą te zakupy, psują się one po kilku dniach użytkowania, a owi nabywcy ich nie naprawiają, tylko kupują nowe. Jak należy postąpić w sytuacji, gdy podczas sprawdzania ksiąg rachunkowych i przeglądu wydatków okaże się, że niektóre osoby w poważny sposób roztrwoniły ofiary i dopuściły się marnotrawstwa? Czy osoby te powinny otrzymać ostrzeżenie dyscyplinarne, czy też należy je obciążyć obowiązkiem zapłaty odszkodowania? Oczywiście oba te rozwiązania są konieczne. Jeśli okaże się, że ludzie ci nie mają dobrych intencji, że są po prostu niewierzący, są niedowiarkami i diabłami, to problemu nie da się rozwiązać, zwyczajnie ich przycinając lub za sprawą udzielenia im dyscyplinarnego ostrzeżenia. Bez względu na to, w jaki sposób prawda zostanie omówiona, oni jej nie przyjmą; nieważne, w jaki sposób zostaną przycięci, nie potraktują tego poważnie. Jeśli zostaną poproszeni o uiszczenie rekompensaty, zrobią to, ale w przyszłości będą postępować w ten sam sposób i się nie zmienią. Z pewnością nie będą postępować zgodnie z wymaganiami domu Bożego; przeciwnie, będą działać w sposób samowolny, lekkomyślny i pozbawiony zasad. Jak należy postępować z takimi osobami? Czy będzie można korzystać z ich posługi w przyszłości? Nie powinno się; jeśli do tego dojdzie, to znaczy, że przywódcy i pracownicy są wielkimi głupcami – są po prostu aż nazbyt nierozsądni! Kiedy odkryje się takich niedowiarków, należy ich natychmiast zwolnić, wyeliminować i usunąć z kościoła. Nie nadają się nawet do świadczenia usług – są do tego niezdolni!

Kiedy przywódcy i pracownicy sprawdzają księgi rachunkowe i wydatki, mogą nie tylko znaleźć przypadki marnotrawstwa, trwonienia ofiar lub nierozsądnych wydatków – mogą również odkryć, że niektórzy z ludzi wykonujących tę pracę mają słaby charakter, są podli i samolubni oraz że spowodowali straty w dziele kościoła. Jeśli odkryjesz tego rodzaju sytuację, jak powinieneś się z nią uporać? Łatwo się z tym uporać: musisz natychmiast zająć się tą sytuacją i rozwiązać problem – zwolnij tych ludzi, a następnie wybierz takich, którzy nadają się do wykonywania tej pracy. Ludzie, którzy się nadają, to tacy, których człowieczeństwo jest zgodne ze standardami, którzy posiadają sumienie i rozum oraz są w stanie postępować zgodnie z zasadami domu Bożego. Kiedy robią zakupy dla domu Bożego, będą kupować rzeczy ekonomiczne, a jednocześnie stosunkowo praktyczne i trwałe – produkty, których zakup jest niezbędny. Niekoniecznie są nastawieni na kupowanie tanich rzeczy, ale nie czują też potrzeby kupowania najdroższych; spośród podobnych produktów wybiorą te z dość dobrymi recenzjami i opinią, a także odpowiednią ceną. Oczywiście jeszcze lepiej będzie, jeśli ich gwarancja będzie dłuższa. Taką właśnie osobę należy znaleźć do robienia zakupów dla domu Bożego. Musi mieć prawe serce, w swoich działaniach musi brać pod uwagę dom Boży i wszystko rozważać; musi także postępować zgodnie z wymaganiami domu Bożego, działając i zachowując się grzecznie, bez matactw i w sposób przejrzysty. Gdy już znajdziesz taką osobę, poproś ją, by zajęła się kilkoma rzeczami dla domu Bożego i poobserwuj ją. Jeśli wydaje się w miarę odpowiednia, można się nią posłużyć. Zorganizowanie tego wszystkiego, to jeszcze nie koniec – później musisz się z nią spotykać, rozmawiać i sprawdzać jej pracę. Niektórzy pytają: „Czy to dlatego, że nie można jej ufać?”. Nie jest to wyłącznie kwestia braku zaufania – czasami, nawet jeśli można takiej osobie zaufać, nadal trzeba przeprowadzać kontrole. A co należy sprawdzać? Czy w jej praktyce wystąpiły odchylenia w sytuacjach, w których nie rozumiała zasad lub czy nie pojmowała ich w sposób zniekształcony. Niezbędne jest udzielenie tej osobie pomocy poprzez przeprowadzenie weryfikacji. Załóżmy na przykład, że wspomina ona, iż na rynku pojawił się bardzo popularny produkt, ale nie wie, czy dom Boży ma dla niego zastosowanie, i obawia się, że jeśli nie kupi go teraz, w przyszłości może nie być już dostępny. Pyta cię, jak postąpić w takiej sytuacji. Jeśli tego nie wiesz, powinieneś polecić jej, aby zapytała kogoś, kto wykonuje dany fach. Ten profesjonalista powie wtedy, że produkt jest jedynie chwilową modą i nie będzie przydatny w większości sytuacji, a zatem nie ma potrzeby wydawać na niego pieniędzy. W oparciu o opinię profesjonalisty decyduje się, że nie ma potrzeby kupowania tego artykułu, że kupowanie go byłoby marnotrawstwem, a w chwili obecnej rezygnacja z zakupu nie przyniesie żadnej straty. Przywódcy i pracownicy muszą wykonywać swoją pracę w tym zakresie. Bez względu na to, jak ważne czy błahe coś jest, jeśli mogą to dostrzec, pomyśleć o tym lub dowiedzieć się o tym, to muszą konsekwentnie tego doglądać oraz to sprawdzać i robić to w określony sposób, zgodnie z wymaganiami domu Bożego. To właśnie oznacza wywiązywanie się z odpowiedzialności.

Niektórzy ludzie często ubiegają się o pewne rzeczy, prosząc dom Boży o ich zakup, a po dokładnym zbadaniu i weryfikacji zwykle okazuje się, że potrzebny jest tylko jeden z pięciu żądanych produktów i nie ma potrzeby kupowania pozostałych czterech. Co należy zrobić w takich przypadkach? Produkty, o które się ubiegają ci ludzie, muszą zostać poddane rygorystycznej weryfikacji i analizie, nie należy ich nabywać w pośpiechu. Nie można ich kupować tylko dlatego, że oni twierdzą, iż tego wymaga ich praca – nie można im pozwolić na samowolne ubieganie się o różne rzeczy pod pozorem tego, że są im one potrzebne do pracy. Bez względu na to, jakie pozory przybiorą ci ludzie i jak pilne są ich potrzeby, przywódcy i pracownicy lub osoby odpowiedzialne za zarządzanie ofiarami muszą być niezachwiani w swych sercach. Muszą sumiennie kontrolować i sprawdzać te kwestie, nie może tu być najmniejszego błędu. Przywódcy powinni zbadać rzeczy, które bezwzględnie należy nabyć, i przed ich zakupem dać zielone światło, a jeśli ich zakup nie jest konieczny, nie należy go zatwierdzać, ale odrzucić taką prośbę. Jeśli przywódcy i pracownicy będą wykonywać tę pracę skrupulatnie, konkretnie i dogłębnie, ograniczy to przypadki trwonienia i marnowania ofiar, i oczywiście tym bardziej ograniczy to nieuzasadnione wydatki. Wykonywanie tej pracy to nie tylko kwestia dokładnego przyjrzenia się przychodom i rozchodom zarejestrowanym w księgach rachunkowych – nie sprowadza się jedynie do spojrzenia na dane liczbowe. To sprawa drugorzędna. Najważniejszą kwestią jest to, że musisz mieć dobre intencje i traktować każdy wydatek i każdą pozycję tak, jakby to była pozycja na twoim własnym koncie bankowym. Wtedy będziesz przyglądał się im szczegółowo, będziesz w stanie je zapamiętać i zrozumieć – a jeśli pojawi się jakaś pomyłka lub problem, będziesz w stanie to stwierdzić. Jeśli spojrzysz na te księgi rachunkowe tak, jakby należały do kogoś innego lub były dobrem publicznym, twoje oczy i umysł z pewnością będą ślepe na ich treść i nie będziesz w stanie odkryć żadnych nieprawidłowości. Niektórzy ludzie oszczędzają trochę pieniędzy w banku i co miesiąc czytają swoje wyciągi, patrzą na odsetki, a następnie sprawdzają księgi rachunkowe – ile wydają każdego miesiąca, ile wypłat dokonują i ile wpłacają. Odnotowują w głowie każdy wpis, znają każdą liczbę tak dobrze, jak własny adres i jest to dla nich przejrzyste. Jeśli gdzieś pojawi się problem, od razu go zauważą i nie przeoczą nawet najmniejszego błędu. Ludzie potrafią zachować taką ostrożność w stosunku do własnych pieniędzy, ale czy wykazują taką samą troskę wobec Bożych ofiar? Moim zdaniem 99,9% ludzi tego nie robi, więc kiedy przekazuje się im Boże ofiary, by je zabezpieczali, często zdarzają się przypadki trwonienia, marnotrawstwa i różnego rodzaju nierozsądnych wydatków, a mimo to nikt nie uważa tego za problem, a osoby odpowiedzialne za tę pracę również nigdy nie odczuwają wyrzutów sumienia. Nawet jeśli stracą tysiąc lub dziesięć tysięcy juanów, nie czują w głębi serca żadnych wyrzutów sumienia, winy czy oskarżeń, nie mówiąc już o stracie stu juanów. Dlaczego ludzie są tak nierozgarnięci, jeśli chodzi o tę kwestię? Czy nie oznacza to, że większość ludzi nie ma dobrych intencji? Jak to się dzieje, że nie masz wątpliwości co do tego, ile masz zaoszczędzonych pieniędzy w banku? Kiedy pieniądze domu Bożego są tymczasowo zdeponowane na twoim koncie, abyś je zabezpieczył, nie traktujesz ich poważnie ani nie troszczysz się o nie. Co to za mentalność? Nie jesteś nawet lojalny, jeśli chodzi o ochronę Bożych ofiar, czy zatem wciąż wierzysz w Boga? Stosunek ludzi do ofiar jest dowodem na to, jak podchodzą do Boga – ich postawa wobec ofiar jest pod tym względem wielce znacząca. Ludzie mają obojętny stosunek do ofiar i nie przejmują się nimi. Nie smuci ich, gdy te przepadną; nie biorą za nieodpowiedzialności i nie dbają o nie. Czy więc nie mają takiej samej postawy wobec Boga? (Owszem). Czy ktoś mówi: „Boże ofiary należą do Niego. Dopóki ich nie pożądam ani nie zagarniam dla siebie, wszystko jest w porządku. Ktokolwiek je sobie przywłaszczy, zostanie ukarany – to jego sprawa i zasługuje na to. Mi nic do tego. Nie mam obowiązku się tym przejmować”? Czy to stwierdzenie jest słuszne? Oczywiście, że nie. Gdzie zatem tkwi błąd? (Ten, kto tak mówi, nie ma dobrych intencji, nie broni dzieła domu Bożego i nie chroni ofiar). Jakie człowieczeństwo posiada taka osoba? (Samolubne i podłe. Ktoś taki bardzo troszczy się o własne rzeczy i doskonale je chroni, ale nie dba ani nie wypytuje o Boże ofiary. Człowieczeństwo takich ludzi jest bardzo niskiej jakości). Przede wszystkim jest to samolubne i podłe. Czy ludzie tego rodzaju nie są bezduszni? Są samolubni i podli, bezduszni i pozbawieni ludzkich uczuć. Czy tacy ludzie mogą kochać Boga? Czy potrafią Mu się podporządkować? Czy mogą mieć bogobojne serce? (Nie). Po co więc podążają za Bogiem? (Aby zyskać błogosławieństwa). Czyż to nie jest bezwstydne? To, jak dana osoba traktuje Boże ofiary, w największym stopniu ujawnia jej naturę. Tak naprawdę ludzie nie są w stanie nic zrobić dla Boga. Nawet jeśli są w stanie częściowo wykonać jakiś obowiązek, jest to bardzo ograniczone. Jeśli nie potrafisz nawet właściwie traktować ofiar – które należą do Boga – lub dobrze ich zabezpieczać, jeśli żywisz tego rodzaju poglądy i masz taką postawę, to czy jak najbardziej nie brakuje ci człowieczeństwa? Czyż nie jest to fałszywe, gdy mówisz, że kochasz Boga? Czyż nie jest to zwodnicze? To bardzo zwodnicze! W takiej osobie nie ma za grosz człowieczeństwa – czy Bóg zbawiłby taką szumowinę?

III. Śledzenie, analizowanie i kontrolowanie wszelkiego rodzaju wydatków, przeprowadzanie ścisłej weryfikacji

Pierwszą rzeczą, jaką przywódcy i pracownicy powinni robić dobrze, by być dobrymi szafarzami domu Bożego, jest właściwe zarządzanie ofiarami. Oprócz właściwego zabezpieczania ofiar, powinni też przeprowadzać ścisłą weryfikację ich wydatkowania. Co to znaczy przeprowadzać ścisłą weryfikację? Przede wszystkim oznacza to całkowite wyeliminowanie nieuzasadnionych wydatków, niedopuszczanie do trwonienia i marnowania ofiar i dążenie do tego, by każdy wydatek był rozsądny i skuteczny. Jeśli wykryte zostaną przypadki marnotrawstwa lub rozrzutności, przywódcy i pracownicy mają nie tylko szybko położyć temu kres, ale także pociągnąć do odpowiedzialności osoby, które się tego dopuściły, a następnie wskazać odpowiednie osoby do wykonania tej pracy. Przywódcy i pracownicy powinni dokładnie wiedzieć, gdzie trafiają poszczególne wydatki podlegające ich nadzorowi i na co są one przeznaczane – powinni weryfikować te kwestie w ściśle określony sposób. Na przykład, jeśli w jakimś pokoju brakuje wentylatora, powinni wskazać, kto ma go kupić, ile należy na niego wydać i jakie funkcje powinien posiadać. Niektórzy przywódcy i pracownicy mówią: „Jesteśmy zajęci; nie możemy wygospodarować czasu na zakup wentylatora”. Nikt nie prosi cię, byś sam poszedł i go kupił. Powinieneś znaleźć dobrą osobę o odpowiednim potencjale, która zajmie się tym zadaniem. Nie zlecaj zakupu tępakowi lub złemu człowiekowi, który nie ma dobrych intencji. Ludzie obdarzeni normalnym człowieczeństwem wiedzą, że muszą kupować rzeczy z odpowiednimi funkcjami i odpowiednią ceną – rozbudowane funkcje są bezużyteczne i kosztują znacznie więcej. Z kolei amatorzy przyjemnego spędzania czasu, którzy nie mają dobrych intencji, kupują niepraktyczne rzeczy wyposażone w szereg różnych funkcji, co więcej kosztuje. Kupujący muszą posiadać rozum; muszą rozumieć zasady. Zakupione towary mają być praktyczne i jednocześnie niedrogie, a także powinny być przez wszystkich uznane za odpowiednie. Jeśli do zakupu wyznaczysz nieodpowiedzialną osobę, która uwielbia wydawać i bez skrupułów trwonić pieniądze, to po prostu zapłaci wysoką cenę za najlepszej klasy klimatyzator, i wyda dziesięciokrotnie więcej, niż kosztowałby zwykły wentylator. Uważają, że chociaż kosztuje to trochę więcej pieniędzy, ludzie muszą być naszym priorytetem – ten klimatyzator nie tylko filtruje powietrze, ale może również regulować wilgotność i temperaturę, a także ma różne timery i ustawienia. Czyż to nie jest marnotrawstwo? To rozrzutność i marnotrawstwo. Taka osoba chce się dobrze bawić i wydaje pieniądze dla rozrywki, by się popisać, a nie po to, by nabyć coś praktycznego. Takie osoby nie mają dobrych intencji. Jeśli robią zakupy dla siebie, znajdują sposoby na zaoszczędzenie pieniędzy, szukają przecenionych produktów i próbują się targować. Oszczędzają pieniądze, jeśli tylko mogą – im taniej, tym lepiej. Kiedy jednak robią zakupy dla domu Bożego, nie obchodzi ich, ile pieniędzy wydadzą. Nawet nie zadają sobie trudu, by przyjrzeć się tanim rzeczom; chcą po prostu kupować drogie, najnowocześniejsze produkty wysokiej klasy. Oznacza to, że takie osoby nie mają dobrych intencji. Czy można posługiwać się ludźmi, którzy nie mają dobrych intencji? (Nie). Gdy ludzie ci wykonują zadania dla domu Bożego, ich postępowanie jest idiotyczne i bezużyteczne. Nie wydają pieniędzy na właściwe rzeczy; po prostu marnują i trwonią ofiary, a każdy z ich wydatków jest nierozsądny.

Inni ludzie mają mentalność ubóstwa i uważają, że robiąc zakupy dla domu Bożego, muszą kupować najtańsze rzeczy – im taniej, tym lepiej. Myślą, że w ten sposób oszczędzają pieniądze domu Bożego, więc kupują wyłącznie przestarzałe rzeczy po obniżonej cenie. W rezultacie kupują najtańsze urządzenia, które są wybrakowane. Urządzenia te psują się, gdy tylko się ich użyje, nie nadają się do naprawy i są bezużyteczne. Następnie trzeba kupić inne, które są odpowiedniej jakości i można je normalnie użytkować, a więc wydaje się kolejną kwotę. Czyż nie jest to niemądre? Takich ludzi należy nazwać skąpcami o mentalności ubóstwa. Zawsze chcą oszczędzać pieniądze domu Bożego, a co wynika z tego ich ciułania? Przeradza się to w marnotrawstwo i trwonienie pieniędzy. Usprawiedliwiają się nawet sami przed sobą: „Nie zrobiłem tego celowo. Miałem dobre intencje – próbowałem tylko zaoszczędzić pieniądze domu Bożego – nie chciałem bez rozmysłu wydawać pieniędzy”. Czy to, że nie chcieli tego zrobić, cokolwiek zmienia? W rzeczywistości wydają bezmyślnie pieniądze, powodują marnotrawstwo, a to pochłania pieniądze i siłę roboczą. Takimi ludźmi również nie można się posługiwać – są tępakami, nie są wystarczająco bystrzy. Krótko mówiąc, do robienia zakupów dla domu Bożego nie powinno się delegować ludzi ze złymi intencjami, podobnie jak tępych głupców. Należy posługiwać się zmyślnymi ludźmi, którzy mają pewne doświadczenie w robieniu zakupów, posiadają pewien potencjał i postrzegają wszystko w niezmącony sposób. Wszystkie kupowane produkty muszą być praktyczne, a ich cena ma być rozsądna, a nawet jeśli się zepsują, powinny być łatwe do naprawienia, a części do nich muszą być łatwo dostępne. To jest rozsądne. Pewni ludzie, gdy coś kupują i widzą, że termin zwrotu wynosi jeden miesiąc, śpieszą się, by to przetestować i nim minie ten miesiąc, mają już wyniki testu. Jeśli produkt jest nieco wadliwy i nie działa dobrze, natychmiast go zwracają i wybierają coś innego, żeby ograniczyć straty. Tacy ludzie mają stosunkowo dobre człowieczeństwo. Natomiast ci, którym brak człowieczeństwa, kupują coś, a potem rzucają to w kąt. Nie wypróbowują tego, żeby sprawdzić, czy nic nie jest uszkodzone lub czy dany artykuł jest trwały, nie patrzą też, jak długa jest gwarancja, ani ile mają czasu, żeby go zwrócić – nie troszczą się o żadną z tych kwestii. Kiedy pewnego dnia nagle się tym produktem zainteresują, biorą go i testują, tylko po to, żeby się przekonać, że jest zepsuty. Sprawdzają paragon i okazuje się, że termin zwrotu minął i artykułu nie można już oddać. Mówią wtedy: „Kupmy więc następny produkt”. Czyż to nie jest marnotrawstwo? Przez to zdanie: „Kupmy następny produkt”, dom Boży musi wyłożyć kolejną sumę pieniędzy. Pozornie wydaje się, że złożyli wniosek o zakup kolejnego produktu ze względu na pracę kościoła i jest to rozsądny wydatek, tymczasem u podłoża tego leżał fakt, że zaniedbali swoje obowiązki i nie sprawdzili produktu niezwłocznie po jego zakupie. Jedna kwota z ofiar zmarnowała się, a kolejną wydano i nadal nie ma nikogo dobrego, kto by zabezpieczył nabytek, dlatego ten również będzie w użyciu przez krótki czas, zanim się zepsuje. To zadziwiające, że nie ma nikogo, kto by doglądał tych spraw, nikogo, kto by rozwiązywał problemy, które się pojawiają – co robią przywódcy i pracownicy? Całkowicie uchylili się od swojej odpowiedzialności związanej z tą pracą – nie wypełnili funkcji nadzorowania, sprawdzania i przeprowadzania weryfikacji, więc ofiary są w ten sposób trwonione i marnowane. Jeśli nabywcy są odpowiedzialnymi ludźmi, niezwłocznie zwrócą zakupiony przedmiot, gdy zobaczą, że nie jest on praktyczny. Zmniejsza to straty i marnotrawstwo. Jeśli zaś są nieodpowiedzialnymi ludźmi i nie mają dobrych intencji, będą kupować tandetne rzeczy, marnując w ten sposób ofiary. Komu więc należy przypisać tę stratę pieniędzy? Czy kupujący, przywódcy i pracownicy nie ponoszą wspólnie za to odpowiedzialności? Gdyby przywódcy i pracownicy zajęli się tą sprawą sumiennie, konkretnie i skrupulatnie, czy te problemy nie zostałyby odkryte? Czy te wady nie zostałyby usunięte? (Owszem). Jeśli przywódcy i pracownicy często udają się do kościołów w różnych miejscach, aby sprawdzić stan wydatkowania ofiar, będą w stanie znaleźć problemy i wyeliminować tego rodzaju rozrzutność i marnotrawstwo. Jeśli przywódcy i pracownicy są leniwi i nieodpowiedzialni, takie przypadki nierozsądnych wydatków, rozrzutności i marnotrawstwa będą się powtarzać – będą się mnożyć. Co powoduje ich pomnożenie? Czy nie ma to związku z tym, że przywódcy i pracownicy nie wykonują rzeczywistej pracy, a zamiast tego stawiają się ponad innymi postępując niczym nieskuteczni urzędnicy? (Tak). Tacy przywódcy i pracownicy nie mają sumienia ani rozumu, brak im też człowieczeństwa. Ponieważ wszystkie pieniądze, które wydaje kościół, należą do domu Bożego i wszystko są to Boże ofiary, a oni uważają, że to nie ich sprawa, nie dbają ani nie pytają o nie, tylko je ignorują. Większość ludzi sądzi, że pieniądze domu Bożego należy wydawać, że można to robić w dowolny sposób, i że, o ile ich sobie nie przywłaszczą lub nie zdefraudują, nie ma znaczenia, czy się zmarnowały, oraz że ludzie w ten sposób nabywają po prostu doświadczenie, a także poszerzają swoje horyzonty. Przywódcy i pracownicy tylko przymykają na to oko: „Każdy może wydać te pieniądze, jak tylko chce, i kupić, cokolwiek zechce. Nie ma znaczenia, jak wiele ich się zmarnuje – ktokolwiek roztrwoni pieniądze, będzie za to odpowiedzialny i spotka go za to w przyszłości kara – ja nie mam z tym nic wspólnego. W końcu to nie ja je wydaję i to nie moje pieniądze są wydawane”. Czyż nie jest to ten sam pogląd i ta sama postawa, jaką przejawiają niewierzący wobec wydawania funduszy publicznych? To tak, jakby wydawali pieniądze swoich wrogów. Kiedy niewierzący pracują w fabryce, a kadra kierownicza jest niedbała, ludzie zawsze będą rozkradać wspólne mienie, zabierać je do swoich domów albo beztrosko niszczyć, a jeśli coś się zepsuje, poproszą fabrykę o zakup nowych rzeczy. Kiedy robią zakupy dla fabryki, będą kupować wyłącznie dobre, drogie artykuły. W każdym razie pieniądze będą wydawane samowolnie, bez żadnych ograniczeń. Czy wierzący w Boga mogą dostąpić zbawienia, jeśli też mają takie podejście do ofiar? Czy Bóg będzie pracował nad taką grupą ludzi? (Nie). Jeśli ludzie mają taką postawę względem Bożych ofiar, to nie muszę ci mówić, jakie podejście będzie miał do nich Bóg, powinieneś sam to wiedzieć.

Postawa człowieka wobec Boga bezpośrednio przejawia się w jego postawie wobec ofiar. Jaka jest twoja postawa wobec ofiar, taka jest twoja postawa wobec Boga. Jeśli traktujesz ofiary tak samo jak pozycje na własnym koncie bankowym – ze skrupulatnością, ostrożnością, uważnie, odpowiedzialnie i bacznie – to twój stosunek do Boga jest mniej więcej taki sam. Jeśli twoje podejście do ofiar jest takie samo, jak twój stosunek do własności publicznej, jak do warzyw na targu – kupujesz kilka pierwszych lepszych produktów, których potrzebujesz, nie spoglądając nawet na te, których nie lubisz. Lekceważysz je, bez względu na to, gdzie leżą, nie bacząc na to, czy ktoś je weźmie i zużyje, udajesz, że nie widziałeś, jak spadły na ziemię i ktoś je podeptał w przekonaniu, że to nie twoja sprawa – to wróży ci to problemy. Jeśli taką właśnie masz postawę względem ofiar, to czy jesteś osobą odpowiedzialną? Czy osoba taka jak ty może dobrze wykonywać swój obowiązek? To oczywiste, jakie jest twoje człowieczeństwo. W skrócie, główną odpowiedzialnością przywódców i pracowników podczas zarządzania ofiarami, oprócz ich dobrego zabezpieczania, jest konieczność śledzenia dalszych zadań – z czego najważniejszym jest regularne sprawdzanie ksiąg rachunkowych, jak również śledzenie, analizowanie i kontrolowanie wszelkiego rodzaju wydatków oraz przeprowadzanie ścisłej weryfikacji. Ich rolą jest zdecydowane wyeliminowanie nierozsądnych wydatków, zanim doprowadzą one do trwonienia i marnowania ofiar; a jeśli już do nich doprowadziły, przywódcy i pracownicy muszą pociągnąć winnych do odpowiedzialności, dać im ostrzeżenie i wyegzekwować od nich rekompensatę. Jeśli nawet tej pracy nie jesteś w stanie wykonać dobrze, szybko złóż rezygnację – nie zajmuj pozycji przywódcy czy pracownika, ponieważ nie nadajesz się do tej roli. Jeśli nie potrafisz nawet podjąć się tej pracy i dobrze jej wykonywać, co jesteś w stanie robić? Powiedz mi po kolei: ile zadań muszą wykonywać przywódcy i pracownicy w odniesieniu do ofiar? (Pierwsze to ich zabezpieczanie. Drugie to sprawdzanie ksiąg rachunkowych. Trzecie to śledzenie, analizowanie i kontrolowanie wszelkiego rodzaju wydatków oraz przeprowadzanie ścisłej weryfikacji. Nierozsądne wydatki muszą zostać wyeliminowane i bez względu na to, kto dopuścił się marnotrawstwa i trwonienia ofiar, musi zostać pociągnięty do odpowiedzialności oraz musi zapłacić rekompensatę). Czy łatwo pracować zgodnie z tymi wytycznymi? (Tak). To jest jasno określona ścieżka działania. Jeśli nie potrafisz wykonać nawet tak prostej pracy, to co potrafisz robić jako przywódca lub pracownik – jako szafarz domu Bożego? Przypadki trwonienia i marnowania ofiar zdarzają się na każdym kroku, a jeśli ty jako przywódca lub pracownik nie jesteś tego świadomy i nie czujesz się źle z tego powodu, to czy masz w ogóle Boga w swoim sercu – czy w ogóle jest tam dla Niego miejsce? Wątpliwe. Twierdzisz, że twoje serce przepełnia wielka miłość do Boga i że naprawdę masz bogobojne serce, jednak gdy Jego ofiary są trwonione i marnowane w ten sposób, jakoś nie jesteś tego świadomy i ani trochę nie czujesz się z tego powodu źle – czy to nie stawia pod znakiem zapytania twojej miłości do Boga i bojaźni Bożej? (Owszem). Nawet twoja wiara jest wątpliwa, a co dopiero twoja miłość do Boga i bojaźń Boża. Twojej miłości do Boga i bojaźni Bożej nie da się obronić – są nie do utrzymania! Dobre zabezpieczenie ofiar jest obowiązkiem, który przywódcy i pracownicy powinni wypełniać. Bezwzględnie jest to spoczywająca na nich odpowiedzialność. Jeśli ofiary nie są dobrze zabezpieczone, stanowi to o uchylaniu się przez nich od odpowiedzialności – można śmiało powiedzieć, że wszyscy, którzy źle zabezpieczają ofiary, są fałszywymi przywódcami i pracownikami.

IV. Niezwłoczne dowiadywanie się, gdzie znajdują się ofiary, a także wiedza o różnorakich okolicznościach, w jakich znaleźli się ich opiekunowie

Poza kontrolowaniem stanu wydatkowania ofiar i rozwiązywaniem kwestii nieuzasadnionych wydatków, przywódcy i pracownicy mają jeszcze jedno najważniejsze zadanie: mają niezwłocznie dowiadywać się, gdzie znajdują się ofiary, a także wiedzieć o różnorakich okolicznościach, w jakich znaleźli się ich opiekunowie. Ma to na celu powstrzymanie złych ludzi, ludzi knujących podejrzane plany i ludzi o chciwych sercach przed wykorzystywaniem niedopatrzeń po to, by przejąć ofiary. Pewni ludzie widzą, że dom Boży ma tak wiele dóbr, a niektórych z nich nikt nie pilnuje ani nie prowadzi ich rejestrów, więc stale myślą o tym, kiedy wezmą sobie te rzeczy na własność i będą je mieć na własny użytek. Tacy ludzie są wszędzie. Niektórzy ludzie pozornie nie wykorzystują innych i nie mają wielkiego pragnienia dóbr materialnych lub pieniędzy, ale dzieje się tak dlatego, że sytuacja i warunki nie są odpowiednie – gdyby naprawdę powierzono im ofiary, by je zabezpieczali, mogliby je przejąć. Niektórzy pytają: „Ale przecież wcześniej byli takimi dobrymi ludźmi: nie byli chciwi i mieli dobry charakter, dlaczego więc powierzenie im zaledwie kilku ofiar ich zdemaskowało?”. Wynika to z tego, że nie spędziłeś z tymi ludźmi dużo czasu, nie zrozumiałeś naprawdę dobrze, kim są, nie przejrzałeś ich naturoistoty. Gdybyś na początku zdał sobie sprawę z tego, jakimi są ludźmi, nie doszłoby do tej tragedii i ofiary nie wpadłyby w ręce złych ludzi. Tak więc, aby ofiary nie wpadły w ręce złych ludzi, przywódcy i pracownicy mają inne, ważniejsze zadanie: niezwłocznie dowiadywać się i na bieżąco pilnować, gdzie znajdują się ofiary, a także wiedzieć o różnorakich okolicznościach, w jakich znaleźli się ich opiekunowie. Powiedzmy, że ktoś ma w swoim posiadaniu kilkaset lub kilka tysięcy juanów, którymi zarządza, jeśli ma odrobinę sumienia, nie sprzeniewierzy ich – ale jeśli byłyby to dziesiątki lub setki tysięcy, na większości ludzi nie można by polegać, byłoby to niebezpieczne; mogliby doświadczyć zmiany nastawienia. Jaka mogłaby to być zmiana? Kilkaset lub kilka tysięcy dolarów nie jest w stanie odmienić nastawienia danej osoby, ale dziesiątki lub setki tysięcy mogą z łatwością tego dokonać. „Nie mógłbym tyle zarobić w ciągu kilku wcieleń, a teraz te pieniądze są w moich rękach – o ile lepsza byłaby moja sytuacja finansowa, gdyby były moje!”. Rozmyślają nad tym: „Nie czuję się winny z powodu tych myśli – czy więc bóg naprawdę istnieje, czy nie? Gdzie on jest? Czyż nie jest tak, że nikt nie wie o tych moich myślach? Nikt nie wie, a ja nie czuję się winny, nie czuję, że jestem zły – czy to oznacza, że boga nie ma? W takim razie, jeśli przywłaszczę sobie te pieniądze, to nie spotka mnie żadna kara ani odpłata? Czy nie będzie żadnych konsekwencji?”. Czy nastawienie tej osoby nie doświadcza przemiany? Czy ofiary w ich rękach nie są zagrożone? (Są). Ponadto pewni ludzie, którzy gospodarują ofiarami, są całkiem dobrzy, ich wiara w Boga jest ugruntowana i postępują lojalnie, a nawet jeśli zlecisz im zabezpieczenie kilkudziesięciu lub kilkuset tysięcy juanów, będą w stanie zrobić to dobrze i masz gwarancję, że ich nie sprzeniewierzą. Ale w ich rodzinach jest kilku niewierzących, a kiedy ci ludzie widzą pieniądze, ich oczy zachodzą krwią, jak u wilka, który tropi ofiarę. Zapomnij o dziesiątkach lub setkach tysięcy – przywłaszczyliby sobie tysiąc juanów, gdyby tylko zobaczyli takie pieniądze. Nie obchodzi ich, czyje one są; uważają, że należą one do tego, komu uda się je sobie przywłaszczyć, kto pierwszy je zgarnie. Jeśli wokół osoby, która zabezpiecza ofiary, kręcą się takie złe wilki, to czy nie istnieje zagrożenie, że ofiary zostaną przez nich przywłaszczone w dowolnym miejscu i czasie? Czy taka sytuacja może zaistnieć? (Może). Czy nie stanowi to zagrożenia, gdy ofiary znajdują się w tak niebezpiecznej sytuacji, a przywódcy i pracownicy są nieostrożni, nie mają poczucia odpowiedzialności i nawet tego nie zauważają, nie sprawdzają i nie dopytują o to? Coś może pójść nie tak zawsze i wszędzie. Jest jeszcze inna sytuacja: niektórzy opiekunowie przechowują w swoich domach zarówno pieniądze, jak i różne przedmioty, a także goszczą tam braci i siostry, przywódców i pracowników. Chwilowo może to być stosunkowo bezpieczne, ale czy na dłuższą metę właściwe jest trzymanie tam ofiar? (Nie). Nawet jeśli osoba, która je przechowuje, nadaje się do tego, to środowisko i warunki absolutnie nie są po temu odpowiednie. Albo należy usunąć ludzi, których gości, albo zabrać stamtąd ofiary. Jeśli przywódcy i pracownicy nie doglądają tej pracy ani nie wypełniają związanych z nią obowiązków, coś może pójść nie tak; może dojść do strat w ofiarach i mogą one wpaść w ręce złych demonów w dowolnym miejscu i czasie. Może też dojść do innej sytuacji: niektóre kościoły znajdują się we wrogich środowiskach, w których ludzie bywają często aresztowani, a z tego powodu jest wielce prawdopodobne, że lokalizacja domów, w których są zabezpieczone ofiary, zostanie zdradzona i wielki czerwony smok przeprowadzi naloty na te domy i dokona w nich rewizji – złe demony w dowolnym momencie mogą zrabować ofiary. Czy takie miejsca są odpowiednie do ich przechowywania? (Nie). Więc jeśli zostały już tam ulokowane, co należy zrobić? Natychmiast je przenieść. Niektórzy przywódcy i pracownicy nie wypełniają swoich obowiązków i nie wykonują rzeczywistej pracy. Nie są w stanie przewidzieć tych sytuacji ani o nich pomyśleć, nie są ich świadomi i dopiero, gdy coś pójdzie nie tak, a ofiary zostaną porwane przez złe demony, myślą: „Powinniśmy byli je wtedy przenieść” i trochę tego żałują. Ale jeśli nic nie pójdzie źle, może minąć kolejne dziesięć lat, a oni nadal nie przeniosą ofiar. Nie widzą, jakie poważne konsekwencje mogą wyniknąć z tego powodu i nie są w stanie ustalić priorytetów w oparciu o ważność i pilność danego zagadnienia. Przywódcy i pracownicy powinni dobrze rozumieć tę sytuację, kiedy ją napotkają: „Jedno z miejsc, w których przechowuje się ofiary, nie nadaje się do tego. Środowisko jest zbyt niebezpieczne, a całkiem liczna grupa braci i sióstr w tej okolicy została zaaresztowana albo była śledzona lub inwigilowana. Musimy pomyśleć, jak zabrać stamtąd ofiary. Przeniesienie ich do względnie bezpiecznego miejsca będzie lepszym posunięciem, niż pozostawienie ich tam, gdzie są, i czekanie, aż zostaną przechwycone”. Jeśli owa sytuacja dopiero co zaistniała i przewidują, że ofiary są zagrożone, powinni niezwłocznie je przenieść, żeby zapobiec ich przechwyceniu i pochłonięciu przez wielkiego czerwonego smoka, złego diabła. To jedyny sposób, by zapewnić, że ofiary będą bezpieczne oraz by uniknąć jakichkolwiek pułapek i wpadek. To są zadania, jakie powinni wykonywać przywódcy i pracownicy. Jak tylko pojawi się najmniejszy cień zagrożenia, jak tylko ktoś zostanie zaaresztowany lub zaistnieje jakaś sytuacja, pierwszą myślą przywódców i pracowników powinno być, czy ofiary są bezpieczne, czy mogą wpaść w ręce złych ludzi, czy mogą być przez nich zawłaszczone lub czy mogą przechwycić je złe demony i czy doszło do jakichkolwiek strat w ofiarach. Niezwłocznie powinni podjąć kroki w celu ochrony ofiar. To jest odpowiedzialność przywódców i pracowników. Niektórzy z nich mogą powiedzieć: „Czynienie tego wymaga od nas podjęcia ryzyka. Czy możemy tego nie robić? Czyż nie jest tak, że to ludzie są naszym priorytetem, co oznacza, że nie ma potrzeby stawiać ofiar na pierwszym miejscu i to ludzie powinni być najważniejsi?”. Co sądzisz o tym pytaniu? Czy ci ludzie mają człowieczeństwo? (Nie). Skuteczne zabezpieczanie i pilnowanie ofiar oraz dobre nimi zarządzanie – to są obowiązki, które powinien wypełniać dobry szafarz. Uderzanie w poważniejsze tony, nawet jeśli będziesz musiał poświęcić swoje życie, jest tego warte i tak właśnie powinieneś postąpić. To jest twoja odpowiedzialność. Ludzie zawsze wykrzykują: „Umrzeć dla Boga – to godna śmierć”. Czy rzeczywiście są skłonni umierać dla Boga? Nikt cię teraz nie prosi, żebyś dla Niego umierał; wymaga się tylko od ciebie, abyś wziął na siebie odrobinę ryzyka, żeby odpowiednio zabezpieczyć ofiary. Czy jesteś gotów to zrobić? Powinieneś radośnie odpowiedzieć: „Jestem!”. Dlaczego? Ponieważ jest to zadanie wyznaczone przez Boga i Jego wymóg względem człowieka, jest to twoja odpowiedzialność, od której nie możesz się uchylić i nie powinieneś tego robić. Skoro deklarujesz gotowość poniesienia śmierci dla Boga, dlaczego więc nie możesz zapłacić tej niewielkiej ceny i ponieść niewielkiego ryzyka związanego z zabezpieczaniem ofiar? Czyż nie tak powinieneś postąpić? Jeśli nie robisz nic rzeczywistego, ale zawsze krzyczysz o umieraniu dla Boga, czy nie są to tylko puste słowa? Przywódcy i pracownicy powinni doskonale rozumieć, na czym polega praca zabezpieczania ofiar i powinni wziąć na swoje barki tę odpowiedzialność. Nie powinni się od niej wykręcać czy jej unikać ani nie powinni uchylać się od swojej odpowiedzialności. Ponieważ jesteś przywódcą lub pracownikiem, ta praca jest brzemieniem spoczywającym na tobie, jest twoim zobowiązaniem. To ważna praca – czy jesteś gotów ją wykonywać, nawet jeśli podejmujesz pewne ryzyko i nawet jeśli będziesz musiał położyć swoje życie na szali? Czy powinieneś ją wykonywać? (Tak). Powinieneś być gotów ją wykonywać; nie możesz odrzucać tej odpowiedzialności. Jest to Boże wymaganie względem człowieka i zadanie, które On mu powierza. Bóg powiedział ci, jakie są Jego minimalne wymagania i jakie powierzył ci zadanie – jeśli nawet tego nie jesteś gotów wykonać, to co jesteś w stanie robić?

Przywódcy i pracownicy powinni wykonywać pracę związaną z zabezpieczaniem i wydawaniem ofiar tak skrupulatnie i konkretnie, jak to tylko możliwe. Nie powinni być w tym niedbali, a tym bardziej nie powinni traktować tego, jak cudzego interesu i zrzucać z siebie odpowiedzialności. Przywódcy i pracownicy powinni osobiście przeprowadzać kontrole, angażować się i dopytywać o kwestie z tym związane, a nawet osobiście się nimi zajmować, aby nie dopuścić do tego, by ludzie źli i ci o miernym człowieczeństwie wykorzystali niedopatrzenia i spowodowali zniszczenia. Im bardziej drobiazgowo będziesz podchodził do tej pracy, tym mniej możliwości wykorzystywania niedopatrzeń będą mieć niegodziwi i źli ludzie; im bardziej szczegółowe będą twoje pytania i im bardziej surowy twój nadzór, tym mniej będzie przypadków nierozsądnych wydatków, trwonienia i marnowania ofiar. Niektórzy mówią: „Czy chodzi w tym o to, żeby oszczędzać pieniądze domu Bożego? Czy brakuje mu funduszy? Jeśli tak jest, mogę przekazać na ofiary trochę więcej”. Czy tak właśnie jest? (Nie). To jest odpowiedzialność przywódców i pracowników, to Boży wymóg względem człowieka oraz zasada, której przywódcy i pracownicy mają przestrzegać w tej pracy. Jako wierzący w Boga, jako ktoś, kto podjął się roli szafarza w domu Bożym, powinieneś wykazywać się odpowiedzialną postawą i przeprowadzać ścisłą weryfikację; jeśli tego nie robisz, nie nadajesz się do tej pracy. Gdybyś był zwyczajnym wierzącym, któremu brakuje poczucia odpowiedzialności i który nie dąży do prawdy, nie stawiano by ci takich wymagań. Jesteś przywódcą lub pracownikiem, jeśli nie masz tego poczucia odpowiedzialności, nie nadajesz się do tej roli, a nawet jeśli jesteś jednym z nich, jesteś nieodpowiedzialnym, fałszywym przywódcą lub pracownikiem i prędzej czy później zostaniesz wyeliminowany. Wszyscy ludzie całkowicie pozbawieni poczucia odpowiedzialności, to ci, którzy w ogóle nie bronią pracy domu Bożego – nie mają za grosz sumienia i rozumu. Jak tacy ludzie mogą w ogóle wykonywać obowiązki? Wszyscy są bezmyślnymi śmieciami – powinni natychmiast opuścić dom Boży i wrócić do świeckiego świata, gdzie jest ich miejsce!

Gdybyśmy w ten sposób nie omawiali powszechnej wiedzy związanej z ofiarami, jak również prawd dotyczących ich zabezpieczania oraz zasad, jakie ludzie powinni wcielać w życie, czy nie byłoby to dla was niejasne? (Byłoby). Kiedy te precyzyjne zasady są dla ludzi niejasne, czy mogą oni wypełniać część swoich obowiązków? Czy robili to do tej pory? Czy większość ludzi nie opiera się na najpłytszej teorii i zasadzie, która brzmi: „Tak czy inaczej, nie pożądam Bożych ofiar, nie defrauduję ich ani nie sprzeniewierzam, dobrze ich pilnuję i nie pozwalam ludziom na samowolne wydatki – czy to nie wystarczy?”. Czy to jest praktykowanie prawdy? Czy to jest wywiązywanie się ze swojej odpowiedzialności? (Nie). Jeśli wiedza większości ludzi nie wykracza poza ten standard, to ten temat naprawdę zasługuje na omówienie. Czy dzięki temu omówieniu rozumiecie teraz i pojmujecie nieco więcej prawd dotyczących sposobów zabezpieczania ofiar, a także postawy i wiedzy, które powinniście posiadać, gdy to robicie? (Tak). Zakończymy na tym nasze omówienie prawd dotyczących ofiar oraz zasad dotyczących sposobu ich traktowania i gospodarowania nimi.

Postawy i zachowania, jakie fałszywi przywódcy przejawiają wobec ofiar

I. Traktowanie ofiar jako wspólnej własności

Następnie w prosty sposób zdemaskujemy i przeanalizujemy fałszywych przywódców w odniesieniu do punktu jedenastego z listy obowiązków przywódców i pracowników. Przyjrzymy się temu, jaką postawę prezentują fałszywi przywódcy wobec ofiar oraz wobec ich zabezpieczania i gospodarowania nimi. Pierwszą cechą, jaką przejawiają fałszywi przywódcy, jest to, że nie mają właściwej wiedzy na temat ofiar. Sądzą oni: „Teoretycznie ofiary składa się bogu, ale w rzeczywistości są one przekazywane kościołowi. Nie wiemy, gdzie jest bóg, a poza tym on i tak nie może korzystać z tak wielu rzeczy. Tylko tak się mówi, że datki są składane bogu; tak naprawdę daje się je kościołowi i domowi bożemu, nie są przekazywane żadnej konkretnej osobie. Kościół i dom boży to tylko symbole wszystkich należących do nich ludzi, co wskazuje na to, że ofiary należą do wszystkich, a jeśli coś należy do wszystkich, jest własnością wspólną. Zatem ofiary są własnością wspólną, która należy do wszystkich braci i sióstr”. Czy jest to właściwe rozumowanie? Ewidentnie nie. Czy człowieczeństwo ludzi, którzy pojmują to w ten sposób, nie jest problematyczne? Czy nie pożądają oni ofiar? Ludzie o chciwych sercach, którzy chcą przechwycić datki, stosują tę metodę i mają takie poglądy. Ewidentnie przypatrują się ofiarom i chcieliby je sobie przywłaszczyć dla własnej uciechy. Cóż to za kreatury? Czyż nie są to ludzie pokroju Judasza? Ten typ przywódców i pracowników bierze więc Boże ofiary i czyni z nich wspólną własność kościoła. W głębi serca ktoś taki przejawia taką postawę – nie zabezpiecza rzetelnie datków ani nie zarządza nimi rozsądnie i odpowiedzialnie, przeciwnie, bezczelnie korzysta z nich wedle uznania, w całkowicie rozpasany sposób, nie stosując się do zasad. Wszystkim pozwala z nich korzystać, a ktokolwiek zajmuje zacniejsze „stanowisko”, kto ma wyższy status, kto cieszy się prestiżem pośród braci i sióstr, ma pierwszeństwo w ich używaniu i jako pierwszy je dostaje. Tak samo jak w firmach i fabrykach w społeczeństwie, gdzie firmowe samochody i dobry, wysokiej klasy sprzęt, są do użytku menadżerów, dyrektorów fabryk i prezesów. Człowiek taki sądzi, że również tak właśnie powinno być z Bożymi ofiarami – ten, kto jest przywódcą lub pracownikiem, ma pierwszeństwo w używaniu wysokiej klasy sprzętów w domu Bożym – w cieszeniu się z ofiar złożonych Bogu. Zatem wszyscy, którzy wykorzystują pozycję przywódcy lub pracownika jako pretekst do kupowania komputerów i telefonów komórkowych z wyższej półki, podobnie jak wszyscy ci przywódcy i pracownicy, którzy przywłaszczają sobie datki, wierzą, że są one wspólną własnością i powinny być wykorzystywane i trwonione, jak tylko im się żywnie podoba. Kiedy bracia i siostry ofiarowują złotą i srebrną biżuterię, torby, ubrania i buty, nie precyzują, że dają je Bogu, a niektórzy fałszywi przywódcy uważają: „Skoro nie sprecyzowali, że te rzeczy są ofiarowane Bogu, powinny być przeznaczone na użytek kościoła. Wszystko, co zostało przekazane kościołowi, jest własnością wspólną, a przywódcy i pracownicy powinni mieć pierwszeństwo w korzystaniu z własności wspólnej”. Tak więc biorą te rzeczy dla siebie, uznając to za coś oczywistego. Kiedy już wszystko przebiorą, każdy może coś sobie wybrać z tego, co zostało i wziąć, co tylko chce – inni mogą to rozdzielić między siebie. Ci przywódcy i pracownicy nazywają to dzieleniem się majątkiem; podążając za nimi, ludzie mogą dobrze zjeść, wypić i naprawdę cieszyć się życiem. Wszyscy są zadowoleni i mówią: „Bogu niech będą dzięki – czy moglibyśmy cieszyć się tym wszystkim, gdybyśmy w niego nie wierzyli? To są ofiary i nie jesteśmy godni z nich korzystać!”. Mówią, że nie są godni, ale mimo to kurczowo trzymają się tych rzeczy i nie zrezygnują z nich. Tacy przywódcy i pracownicy nie tylko przejmują datki i dzielą je między siebie oraz osobiście z nich korzystają bez niczyjego pozwolenia – robiąc to, zgodnie nie przywiązują wagi do gospodarowania ofiarami ani ich wydatkowania, nie wybierają też odpowiednich ludzi, którzy by nimi zarządzali i je ewidencjonowali, tym bardziej nie sprawdzają ksiąg rachunkowych ani nie badają dokładnie stanu rozchodów. Obojętność fałszywych przywódców, z jaką podchodzą do gospodarowania ofiarami, prowadzi do chaosu oraz utraty i roztrwonienia części ofiar. W pracy przywódców najbardziej znamienne jest to, że wszyscy działają samowolnie. To, co powie przełożony dowolnego zespołu staje się faktem, a gdy jakiś zespół musi coś kupić, może zdecydować o tym samodzielnie, bez konieczności składania o to petycji. Kiedy coś jest potrzebne do pracy, może to kupić, nie martwiąc się, ile to kosztuje, czy się przyda ani czy ten zakup jest konieczny – przecież wydają ofiary, a nie czyjeś pieniądze. Fałszywi przywódcy nie nadzorują tego, nie przeprowadzają kontroli, a tym bardziej nie omawiają zasad. Kiedy jakiś towar został zakupiony, fałszywi przywódcy jednakowo ignorują, czy jest ktoś odpowiedzialny za jego zabezpieczenie, czy coś może się zepsuć lub czy dany zakup jest wart wydanych pieniędzy. Dlaczego ignorują te kwestie? Ponieważ to nie są ich pieniądze. Sądzą, że każdy może je wydawać, skoro to nie ich pieniądze. We wszystkich aspektach gospodarowania ofiarami panuje chaos. Jak wielki to chaos? Taki sam, jak w wielkich, państwowych fabrykach w krajach socjalistycznych, gdzie wszyscy dostają po równo, niezależnie od tego, jak dużo pracują. Wszyscy biorą różne rzeczy do domu, jedzą należące do fabryki jedzenie, zarabiają należące do niej pieniądze i sprzeniewierzają fabryczny majątek. Panuje tam totalny chaos. Fałszywi przywódcy nie ustanawiają żadnych zasad co do wydatków na zakup urządzeń i sprzętów. Dom Boży ustanawia zasady, ale oni nie robią dokładnego przeglądu wydatków, nie sprawdzają ich, nie śledzą ani nie przeprowadzają inspekcji. Nie wykonują żadnej z tych prac. Praca fałszywych przywódców jest całkowicie chaotyczna, we wszystkim, co robią brakuje porządku i wszędzie pojawiają się wady. Na każdym kroku źli ludzie i ci, którzy mają złe intencje, mają przyzwolenie na wykorzystywanie niedopatrzeń. Ludzie ci zapamiętale marnują i trwonią Boże ofiary, a mimo to w żaden sposób nie ponoszą kary ani konsekwencji – nawet nie otrzymują ostrzeżenia. Jaki to rodzaj przywódców i pracowników? Czy nie gryzą oni ręki, która ich karmi? Czy są szafarzami domu Bożego? To złodziejscy zdrajcy domu Bożego!

Jak należy postrzegać tych przywódców i pracowników, którzy nie biorą odpowiedzialności za zabezpieczanie ofiar? Czyż nie mają oni podłego charakteru i nie są pozbawieni sumienia i rozumu? Ci fałszywi przywódcy uważają, że to, co bracia i siostry ofiarowali Bogu i kościołowi, jest własnością domu Bożego i twierdzą, że wspólnie powinni tym zarządzać. Kiedy więc problemy zostaną odkryte, a Zwierzchnictwo pociągnie ludzi do odpowiedzialności, będą robić wszystko, co w ich mocy, żeby się obronić i nie przyznają, jak poważna jest natura ich postępku – że ukradli i przejęli Boże ofiary, kiedy zostali przywódcami i zyskali status. Czyż nie są to ludzie podłego charakteru? Są po prostu bezwstydni! Nie wiedzą, dlaczego bracia i siostry ofiarowują pieniądze i różne inne rzeczy, ani komu to ofiarowują. Gdyby nie było Boga, któż by tak beztrosko oddawał to, co lubi? To taka prosta logika, jednak ci tak zwani „przywódcy” tego nie wiedzą ani nie rozumieją. Ci fałszywi przywódcy mają swoje ulubione powiedzonko: „Ofiary domu Bożego”. Czy tego zwrotu nie należałoby skorygować? Jak powinien brzmieć poprawny zwrot? „Ofiary” lub „Boże ofiary”. Jeśli masz dodać jakąś przydawkę, powinieneś dodać „Boże” – ofiary należą tylko i wyłącznie do Boga. Jeśli nie dodajesz przydawki, to są to po prostu „ofiary” – ludzie i tak powinni wiedzieć, że właścicielem tych datków jest Stwórca, Bóg, a nie człowiek. Człowiek nie jest godzien posiadania ofiar i nawet kapłani nie mogą powiedzieć, że datki należą do nich – mogą się nimi cieszyć za Bożym pozwoleniem, ale nie należą one do nich. Przydawka określająca, do kogo należą ofiary, nigdy nie będzie się odnosiła do człowieka – może się odnosić tylko do Boga i nikogo innego. Zatem ewidentne jest, że wyrażenie „ofiary domu Bożego”, często używane przez fałszywych przywódców, jest błędne i należy je skorygować. Nie powinno być niczego takiego jak „ofiary domu Bożego” czy „ofiary kościoła”. Są nawet ludzie, którzy mawiają „nasze ofiary” i „ofiary naszego domu Bożego”. Wszystkie te wyrażenia są błędne. Ofiary są składane Bogu przez stworzoną ludzkość, przez tych, którzy podążają za Bogiem. Tylko Bóg posiada wyłączne prawo, by je posiadać, z nich korzystać i cieszyć się nimi. Ofiary nie są własnością wspólną; nie należą do człowieka, a tym bardziej nie należą do kościoła ani domu Bożego – należą do Boga. Bóg pozwala kościołowi i domowi Bożemu z nich korzystać – takie jest wyznaczone przez Niego zadanie. Zatem wszystkie określenia takie jak: „ofiary domu Bożego”, „ofiary kościoła” i „nasze ofiary” są nieprecyzyjne, a nawet więcej, to określenia używane przez ludzi posiadających ukryte pobudki, ich celem jest wprowadzenie innych w błąd i otępienie, a nawet sprowadzenie ich na złą drogę. Ludzie ci dzielą datki na dobra wspólne należące do kościoła, do domu Bożego lub do wszystkich braci i sióstr. Te wszystkie założenia są błędne, stanowią problem i należy je skorygować. Jest to przejaw zachowania pewnego typu fałszywego przywódcy. Tacy ludzie traktują ofiary jako wspólną własność i korzystają z nich, jak im się tylko podoba, albo sądzą, że jako przywódcy mają prawo przydzielać te dobra, więc przydzielają je ludziom, których lubią, albo rozdają wszystkim po równo. Do jakiego rozwoju wypadków chcą doprowadzić? Do takiego, gdzie wszyscy są sobie równi, wszyscy mogą cieszyć się Bożą łaską i wszyscy się dzielą tym, co mają. Chcieliby kupić sobie ludzką przychylność, hojnie dysponując zasobami domu Bożego. Czyż nie jest to odrażające? To podłe, bezwstydne zachowanie! Jak należy scharakteryzować takich ludzi? Tacy fałszywi przywódcy pożądają ofiar i, by powtrzymać ludzi przed kontrolowaniem, zdemaskowaniem i przejrzeniem ich, rozdzielają pomiędzy braci i siostry pozostałe dobra, których sami nie używają. Kupują w ten sposób ich przychylność i doprowadzają do sytuacji, w której wszyscy są sobie równi, a także pozwalają im czerpać korzyści ze współpracy z nimi po to, by nikt ich nie zdemaskował. Gdybyście napotkali ten typ przywódcy, który pozwalałby wam czerpać korzyści i z którym moglibyście się cieszyć „dobrami wspólnymi” – gdybyście mieli do tego prawo i skorzystali z tego, czy bylibyście z tego zadowoleni? Czy bylibyście w stanie to odrzucić? (Bylibyśmy). Jeśli jesteście chciwi, nie macie bogobojnych serc i nie boicie się Boga, nie będziecie w stanie tego zrobić. Każdy, kto ma choć odrobinę prawości, rozumu i choć trochę bogobojne serce, odrzuci to, sprzeciwi się przywódcy, zgani go, przytnie i powstrzyma, mówiąc: „Twoim pierwszym obowiązkiem jako przywódcy powinno być dobre gospodarowanie ofiarami, a nie defraudowanie ich, tym bardziej nie samowolne decydowanie o przydzielaniu ich wszystkim w oparciu o swoje własne widzimisię. Nie masz do tego prawa; to nie jest zadanie wyznaczone ci przez Boga. Ofiary są na Boży użytek i istnieją zasady regulujące, jak kościół może z nich korzystać – nikt nie ma ostatniego słowa w tej kwestii. Może i jesteś przywódcą, ale ten przywilej nie należy do ciebie. Bóg ci go nie przyznał. Nie masz prawa używać Bożych rzeczy – Bóg nie zlecił ci tej pracy. Pośpiesz się więc i zdejmij z siebie tą złotą i srebrną biżuterię, którą bracia i siostry ofiarowali Bogu, oraz ubrania, które Jemu dali. Pośpiesz się i zapłać rekompensatę za to, co zjadłeś, a czego nie powinieneś był tykać. Jeśli nadal jesteś człowiekiem i masz choć trochę wstydu, zrób to natychmiast. Co więcej, komukolwiek wysłałeś te ofiary, by zaskarbić sobie jego przychylność, lub komukolwiek pozwoliłeś je przechwycić i ich używać, natychmiast je odzyskaj. Jeśli tego nie zrobisz, powiadomimy wszystkich braci i siostry i rozprawimy się z tobą jak z Judaszem!”. Czy odważylibyście się tak postąpić? (Tak). Taka odpowiedzialność spoczywa na wszystkich, gdy chodzi o ofiary, ludzie powinni mieć taką postawę względem nich i takie sumienie. Oczywiście powinni też pilnować tego, jak inni traktują datki, czy dobrze je zabezpieczają i czy postępują z nimi zgodnie z zasadami. Nie myśl, że to nie twoja sprawa i nie myśl, że uchylisz się od odpowiedzialności za ten występek, mówiąc: „Bądź co bądź nie jestem przywódcą ani pracownikiem, to nie jest moja odpowiedzialność. Nawet jeśli odkryję taką sytuację, nie muszę się tym kłopotać ani nic na ten temat mówić – to sprawa dla przywódców i pracowników. Ktokolwiek wydaje samowolnie pieniądze i defrauduje ofiary, jest Judaszem, a Bóg go ukarze, gdy nadejdzie po temu czas. Ten kto powoduje pewne konsekwencje, ten jest za nie odpowiedzialny. Nie ma potrzeby, żebym się tym przejmował. Co dobrego wyniknęłoby z tego, że wyrywam się do głosu w tej sprawie?”. Co sądzisz o takiej osobie? (Ktoś taki nie ma sumienia). Jeśli odkryjesz, że w pewnych miejscach, którymi przywódcy i pracownicy się nie zajmują, są ludzie trwoniący i przejmujący datki, powinieneś osobiście dać tym ludziom ostrzeżenie, jak również niezwłocznie zgłosić to przywódcom i pracownikom. Powinieneś powiedzieć: „Przełożony naszego zespołu i nasz przywódca często biorą dla siebie ofiary. Samowolnie je też wydają, nie omawiając tego z innymi, tylko sami decydują, co kupić. Większość ich wydatków jest niezgodna z zasadami. Czy dom Boży może się tym zająć?”. Odpowiedzialnością Bożych wybrańców jest zgłaszanie problemów, które napotkają i informowanie o nich. Nasze poprzednie omówienie dotyczyło postawy, jaką przejawia pewien typ fałszywego przywódcy – traktuje on ofiary jak własność wspólną.

II. Brak troski o wydatki pieniężne pochodzące z ofiar i niepytanie o nie

Kolejną cechą, jaką przejawiają fałszywi przywódcy w odniesieniu do zabezpieczania ofiar jest to, że nie wiedzą, jak nimi gospodarować. Wiedzą tylko, że nie wolno ich tknąć, że nie należy ich samowolnie sprzeniewierzać ani defraudować, że są poświęcone, oddzielone jako święte i że nikt nie może mieć względem nich niestosownych myśli. Kiedy jednak chodzi o to, jak dokładnie gospodarować dobrze ofiarami, jak je zabezpieczać, będąc w tym dobrym szafarzem, nie mają w tej pracy żadnej ścieżki, żadnych zasad ani konkretnych planów lub wytycznych. Dlatego więc w kwestiach takich jak rejestrowanie, podliczanie i zabezpieczanie ofiar, a także sprawdzanie w księgach rachunkowych wpływów oraz wydatków oraz sprawdzanie na co wydawane są pieniądze, ci fałszywi przywódcy są całkowicie bierni. Kiedy ktoś przedstawia im do zatwierdzenia jakiś wniosek, podpisują go. Kiedy ktoś zwraca się o zwrot kosztów, udzielają go. Kiedy ktoś wnioskuje o pieniądze na jakiś cel, dają mu je. Nie wiedzą, gdzie różne urządzenia i sprzęt są przechowywane. Nie wiedzą również, czy ich opiekun jest osobą odpowiednią, nie potrafią też tego ocenić; nie mają wglądu w ludzkie serca i nie potrafią przejrzeć ludzkiej istoty. Tak więc, pomimo iż wszystkie wydawane ofiary, wchodzące w zakres ich odpowiedzialności, są rejestrowane, przyglądając się szczegółom wydatków w tych księgach rachunkowych, można stwierdzić, że wiele z nich to wydatki nierozsądne i niepotrzebne. Wiele z nich to zbytek i marnotrawstwo. Dochodzi do utraty ofiar, a ci przywódcy i pracownicy się pod tym podpisują. Na pozór wydaje się, że wykonują konkretną pracę, ale tak naprawdę wszystko, co robią, jest niezgodne z zasadami. Nie przeprowadzają kontroli – zachowują pozory i stosują się do reguł i przepisów, nic więcej. To w najmniejszym stopniu nie spełnia standardów zarządzania ofiarami, a tym bardziej nie jest to zgodne z zasadami. Dlatego w czasie, gdy fałszywi przywódcy wykonują tę pracę, pojawia się tak wiele nierozsądnych wydatków. Jeśli jest ktoś, kto nadzoruje te sprawy i nimi zarządza, jak dochodzi do tych niedorzecznych wydatków? Dzieje się tak, ponieważ ci przywódcy i pracownicy nie biorą na siebie odpowiedzialności w pracy. Zachowują pozory i załatwiają sprawy w sposób niedbały oraz nie postępują zgodnie z zasadami. Nie obrażają innych, zachowują się jak pochlebcy i nie przeprowadzają stosownych kontroli. Pośród tych, którzy gospodarują ofiarami, może nie być nawet jednej prawdziwie odpowiedzialnej osoby, ani jednej, która autentycznie potrafi przeprowadzić weryfikację. Fałszywi przywódcy nie zwracają uwagi na to, czy osoby zabezpieczające datki, są odpowiednie do tego celu, ani na to, czy mają miejsce jakieś niebezpieczne sytuacje w kościołach tych osób. Dla nich wszystko jest w porządku, o ile tylko oni sami są bezpieczni. Kiedy pojawia się jakieś niebezpieczeństwo, pierwszą rzeczą, o której myślą, jest dokąd by tu uciec i czy ich pieniądze zostaną skonfiskowane, natomiast nigdy nie sprawdzają ani nie pytają o miejsce przechowywania ofiar ani o to, czy są zagrożone. Kilka miesięcy lub pół roku po incydencie mogą o to spytać, powodowani wyrzutami sumienia, a kiedy dowiedzą się, że jakieś ofiary zostały przejęte przez wielkiego czerwonego smoka, inne zostały roztrwonione przez złych ludzi, a gdzie znajdują się pozostałe, nie wiadomo, poczują się z tym źle przez jakiś czas – trochę się pomodlą, przyznają się do błędu i na tym poprzestaną. Jakimi istotami są ci ludzie? Czy tego rodzaju praca nie stanowi problemu? Jak Bóg potraktuje kogoś, kto przejawia taką postawę względem ofiar? Czy uzna go za prawdziwie wierzącego? (Nie). Za kogo go zatem uzna? (Za niewierzącego). Kiedy Bóg uznaje kogoś za niewierzącego, czy ten ktoś coś odczuwa? Jego duch robi się otępiały i odrętwiały, a w swoim działaniu nie ma Bożego oświecenia, przewodnictwa ani światła. Bóg go nie chroni, gdy przydarzają mu się różne rzeczy, często jest zniechęcony i słaby, żyje w ciemności. Chociaż często słucha kazań, jest w stanie cierpieć i płacić cenę w pracy, zwyczajnie nie robi postępów i sprawia wrażenie postaci godnej politowania. Takie osiąga „rezultaty”. Czyż nie jest to nawet trudniejsze do zniesienia niż kara? Powiedzcie Mi, jeśli to jest rezultat czyjejś wiary w Boga, czy jest to powód do radości i świętowania, czy do smutku i rozpaczy? Moim zdaniem nie jest to dobry znak.

Fałszywi przywódcy nigdy nie traktują poważnie zadania gospodarowania ofiarami. Chociaż mówią: „Ludzie nie mogą tknąć Bożych ofiar; nikt nie może ich zdefraudować, nie powinny też wpaść w ręce złych ludzi” i całkiem dobrze wykrzykują te slogany, a ich słowa brzmią bardzo przyzwoicie i moralnie, to jednak nie postępują oni jak ludzie. Chociaż nie defraudują datków, nie mają na ich temat niestosownych myśli, ani nie zamierzają ich przejąć, a niektórzy z nich nigdy nie wykorzystują pieniędzy domu Bożego ani nie biorą Bożych ofiar na własne wydatki, tylko wydają własne pieniądze, to jako przywódcy i pracownicy nie wykonują rzeczywistej pracy związanej z gospodarowaniem ofiarami. Nie robią nawet tak prostych rzeczy jak wypytywanie o stan rozchodów czy kontrola wydatków związanych z ofiarami. Tacy ludzie ewidentnie są fałszywymi przywódcami. Ich postawa wobec ofiar jest taka: „Nie wydaję ich ani nie defrauduję, nie obchodzi mnie też to, jak inni je wydają, ani czy je defraudują”. Mówię tym fałszywym przywódcom, że ich obojętna postawa jest wysoce problematyczna. Niewydawanie ofiar i niedefraudowanie ich to obowiązek ludzi, ale ty jako przywódca czy pracownik tym bardziej powinieneś dobrze gospodarować ofiarami, a jednak tego nie robiłeś. To nazywa się uchylaniem się od odpowiedzialności. To przejaw zachowania fałszywego przywódcy. Być może nie wydałeś ani centa i nie sprzeniewierzyłeś ani jednej ofiary, ale ponieważ nie wykonujesz rzeczywistej pracy ani konkretnej pracy związanej z gospodarowaniem ofiarami, można cię nazwać fałszywym przywódcą i będzie to uzasadnione i rozsądne. Niektórzy przywódcy nigdy nie biorą żadnych ofiar – nawet jeśli wszyscy inni przywódcy i pracownicy z nich korzystają, oni tego nie robią, a kiedy dom Boży postanawia im coś dać, odmawiają. Wydaje się, że są zupełnie czyści, wolni od chciwości, ale kiedy wytypuje się ich do gospodarowania ofiarami, nie wykonują żadnej konkretnej pracy. Bez względu na to, kto wydaje ofiary, podpiszą się pod tym – nawet nie dopytają o nic, a później nie wspomną już o tym ani słowem. Chociaż ci ludzie sami nie sprzeniewierzą ani centa pochodzącego z datków, to pod ich nadzorem źli ludzie przejmują ofiary, a z powodu ich nieodpowiedzialności i zaniedbywania obowiązków, datki mogą być trwonione i marnowane przez każdego. Czy to trwonienie i marnotrawstwo nie są związane z ich nieudolnym zarządzaniem? Czy nie jest spowodowane uchylaniem się przez nich od odpowiedzialności? (Owszem). Czy nie mają oni swojego udziału w złych uczynkach tych ludzi? Czy nie ponoszą za nie odpowiedzialności? To wielka odpowiedzialność i nie mogą się od niej uchylić! Trzymają się swojego sposobu myślenia: „W każdym razie ja nie defrauduję Bożych ofiar, nie mam takich pragnień ani planów. Ktokolwiek wydaje Boże ofiary, ja tego nie robię; ktokolwiek je bierze i z nich korzysta, ja tego nie robię; ktokolwiek się nimi cieszy, to nie ja. Takie jest moje podejście do datków – ty możesz sobie robić, co tylko chcesz!”. Czy są tacy ludzie? (Tak). Antychryści wydają pieniądze z ofiar na markowe ubrania, luksusowe sprzęty, a nawet samochody. Powiedz Mi, czy ten typ fałszywego przywódcy potrafi dostrzec ten problem? Sam nie defrauduje datków, przejawia taką postawę, czy nie uważa zatem, że ich sprzeniewierzanie jest czymś złym? (Uważa tak). Dlaczego więc ignoruje to, że antychryści czynią tak wielkie zło i nie powstrzymuje tego? Dlaczego nie traktuje tego poważnie? (Nie chce nikogo urazić). Czyż nie jest to zły uczynek? (Jest). Nie jest to wypełnianie obowiązków spoczywających na szafarzu. Jeśli pod twoim kierownictwem ofiary są przechwytywane przez złych ludzi, jeśli są trwonione, marnowane i niemądrze wydawane, jeśli znikają w ten sposób, a ty mimo to nie wykonujesz żadnej pracy i nawet nie odzywasz się jednym słowem, czyż nie jest to uchylanie się od odpowiedzialności? Czyż nie jest to przejaw zachowania fałszywego przywódcy? Jeśli nie mówisz tego, co powinieneś, nie wykonujesz pracy, którą powinieneś wykonać, nie wywiązujesz się ze swoich obowiązków i chociaż rozumiesz każdą doktrynę, po prostu nie wykonujesz rzeczywistej pracy, to zdecydowanie jesteś fałszywym przywódcą. Masz przekonanie: „Bądź co bądź ja nie defrauduję ofiar; jeśli inni to robią, to ich sprawa”. Czy w takim razie nie jesteś fałszywym przywódcą? To twoja osobista sprawa, że nie sprzeniewierzasz datków, ale czy je dobrze zabezpieczyłeś? Czy wywiązałeś się ze swoich obowiązków związanych z ofiarami? Jeśli nie, to jesteś fałszywym przywódcą. Nie szukaj dla siebie wymówek, nie mów: „Bądź co bądź ja nie defrauduję datków, więc nie jestem fałszywym przywódcą!”. Niedefraudowanie ofiar nie jest kryterium, według którego można stwierdzić, czy przywódca lub pracownik spełnia standardy; prawdziwym kryterium, według którego można to ocenić, jest to, czy wypełnia obowiązki, robi to, co człowiek robić powinien i wypełnia zobowiązania, jakie człowiek powinien wypełniać w ramach powierzonego mu przez Boga zakresu zadań – to jest najważniejsze. Zatem jakie ciążą na tobie zobowiązania i jaka spoczywa odpowiedzialność w związku z gospodarowaniem ofiarami? Czy wywiązałeś się z tego wszystkiego? Jasno widać, że tego nie zrobiłeś. Tylko zachowujesz pozory; boisz się obrazić innych ludzi, ale nie boisz się obrazić Boga. Wykazujesz brak poszanowania ofiar, ponieważ obawiasz się urazić ludzi, nadszarpnąć dobry wizerunek, jaki masz w ich oczach – jeśli przejawiasz takie cechy, zdecydowanie jesteś fałszywym przywódcą. To nie jest przypinanie ci łatki. Fakty pokazują to wyraźnie: nie potrafisz nawet wywiązać się ze swoich zobowiązań i wypełnić odpowiedzialności, jaka na tobie spoczywa – jesteś tak samolubny! Swoimi własnymi sprawami i osobistymi dobrami zarządzasz bardzo dobrze, sumiennie i ostrożnie. Nie pozwalasz, żeby twoje rzeczy były narażone na działanie czynników atmosferycznych; nie pozwalasz nikomu ich zabrać, nie pozwalasz się nikomu wykorzystywać. Ale gdy chodzi o ofiary, zupełnie nie masz poczucia odpowiedzialności – nie robisz nawet jednej dziesiątej tego, co wykonujesz, gospodarując własnymi rzeczami. Jak można cię uznać za dobrego szafarza? Jak można cię uznać za przywódcę lub pracownika? Ewidentnie jesteś fałszywym przywódcą. Takie cechy przejawia pewien konkretny typ fałszywych przywódców.

III. Ograniczanie rozsądnych wydatków

Jest też inny typ fałszywych przywódców i również jest on odrażający. Kiedy tacy ludzie zostają przywódcami, widzą, że osoba zabezpieczająca ofiary rozrzutnie wydawała pieniądze i marnowała je, więc ją zwalniają. Potem mają nadzieję, że znajdą kogoś, kto potrafi skrupulatnie i ostrożnie planować budżet, kto jest dusigroszem i potrafi wykazywać się gospodarnością w prowadzeniu domu. Sądzą, że właśnie taka osoba będzie dobrym szafarzem, ale okazuje się, że ich zdaniem nikt nie nadaje się do tej roli i ostatecznie sami zajmują się zabezpieczaniem ofiar. Kiedy bracia i siostry mówią, że należy wydrukować kilka egzemplarzy ksiąg ze słowami Boga, aby głosić ewangelię, ci przywódcy nie pozwalają tego zrobić, gdyż myślą, że koszt druku książek jest bardzo wysoki; nie obchodzi ich, czy jest to pilnie potrzebne w pracy – z ich perspektywy wszystko jest dobrze, jeśli tylko oszczędzają pieniądze. Po prostu nie wiedzą, gdzie wykorzystanie ofiar złożonych Bogu byłoby najbardziej zgodne z Jego intencjami. Wiedzą jedynie, że mają chronić Boże ofiary i nie pozwalać, by ktokolwiek je tknął. Nie wydają pieniędzy, które powinno się wydać – zaiste, bardzo „dobrze” przeprowadzają kontrole! Jak w takiej sytuacji praca ma się posuwać do przodu? Czy ci przywódcy postępują zgodnie z zasadami? (Nie). Nie dopuszczają, żeby wykonano pracę, która powinna być wykonana, żeby wydrukowano książki, które powinny być wydrukowane, ani żeby wydano pieniądze, które powinny być wydane – nie pozwalają na żadne rozsądne wydatki. Czy to jest gospodarowanie? (Nie). Co to jest? To niezrozumienie zasad. Ludzie, którzy nie rozumieją zasad, nie potrafią gospodarować ofiarami w swojej pracy. Wierzą, że muszą strzec pieniędzy i nie pozwolić, by ich ilość zmniejszyła się choćby o centa, oraz że pieniędzy nie można tknąć, bez względu na to, jakich dotyczy to wydatków. Czy jest to zgodne z Bożymi intencjami? (Nie). Regulowanie wszystkiego i przeprowadzanie kontroli niezgodnie z zasadami, to nie jest zarządzanie. Niekontrolowane wydawanie, marnowanie i trwonienie nie jest gospodarowaniem, ale niewydawanie choćby centa i ograniczanie uzasadnionych wydatków z powodu nadmiernej kontroli też nie jest gospodarowaniem. Ani jedna, ani druga postawa nie jest zgodna z zasadami. Ponieważ niektórzy ludzie nie rozumieją zasad korzystania z ofiar, ich przydzielania i gospodarowania nimi, dochodzi do różnych dziwacznych sytuacji i panuje chaos. Pozornie ci przywódcy wydają się odpowiedzialni i oddani, ale jak wygląda praca, którą wykonują? (Jest pozbawiona zasad). A ponieważ jest pozbawiona zasad, praca ewangelizacyjna w ich regionie napotyka na przeszkody i ograniczenia, niektóre prace związane z różnymi zawodami również są hamowane z powodu zbyt surowej kontroli nad korzystaniem z ofiar. Na pozór wydaje się, że ludzie ci bardzo skrupulatnie i odpowiedzialnie zabezpieczają ofiary. W rzeczywistości jednak, ponieważ brak im duchowego zrozumienia i postępują jedynie w oparciu o własne pojęcia i wyobrażenia, a nawet przeprowadzają kontrolę dla domu Bożego pod płaszczykiem oszczędności dla dobra kościoła, poważnie hamują postępy różnych elementów pracy kościoła, choć nie są nawet tego świadomi. Czy takich ludzi można nazwać fałszywymi przywódcami? (Tak). To klasyfikuje ich jako fałszywych przywódców. Do pewnego stopnia już spowodowali przeszkody i zakłócenia w pracy ewangelizacyjnej oraz w pracy kościoła. Te przeszkody i zakłócenia spowodowane są brakiem zrozumienia zasad, jak również tym, że pracują oni lekkomyślnie, w oparciu o własne preferencje i wyobrażenia, nie szukając prawdozasad, nie omawiając niczego z innymi i nie współpracując z nimi. Ofiary nie zostaną zmarnowane ani roztrwonione, kiedy są w ich rękach, ale nie potrafią też rozsądnie wykorzystywać ofiar zgodnie z zasadami. Nie pozwalają ich używać tylko dlatego, by je chronić, w związku z czym praca szerzenia ewangelii jest opóźniana i wpływa to na normalne działania i pracę domu Bożego. Zatem nie jest wcale przesadą określanie ich jako fałszywych przywódców w oparciu o to, że przejawiają oni takie cechy. Z jakich jeszcze powodów tych ludzi określa się fałszywymi przywódcami? Nie wiedzą, jak pracować, a ich pojęcie na temat stosunku do ofiar oraz ich podejście do nich są bardzo wypaczone, czy są więc w stanie wykonywać dobrze inne prace? Zdecydowanie nie. Czy to nie zrozumienie tych ludzi jest problematyczne? (Tak). Ich zrozumienie jest wypaczone, trzymają się przepisów, udają i są pseudo-duchowi. Nie zważają na pracę domu Bożego i nie działają zgodnie z zasadami – nie potrafią odnaleźć zasad postępowania i kierują się jedynie swoim małostkowym sprytem oraz własną wolą, a także przestrzegają przepisów. Dlatego ich praca powoduje przeszkody i zakłócenia. Ich styl pracy jest głupi i niezdarny – to odrażające. Tacy ludzie są ewidentnie fałszywymi przywódcami. Czy ktokolwiek mówi: „Tak dobrze zabezpieczam ofiary, robię to tak uważnie, a pomimo to jestem uznawany za fałszywego przywódcę. W takim razie nie będę więcej nimi gospodarował! Ktokolwiek chce je wydawać, niech to robi; ktokolwiek chce ich używać, niech używa; ktokolwiek chce je wziąć, proszę bardzo!”? Czy jest ktokolwiek, komu to przemknęło przez myśl? Co zatem jest naszym celem w obnażaniu różnych stanów i przejawów rozmaitych typów fałszywych przywódców? (Pomoc ludziom w zrozumieniu zasad i uniknięciu ścieżki fałszywych przywódców). To prawda. Naszym celem jest pomóc im pojąć zasady, aby byli w stanie dobrze wykonywać pracę i wypełniać obowiązki zgodnie z zasadami oraz nie kierowali się wyobrażeniami i pojęciami, nie skrywali ludzkiej woli i porywczości, nie pozwalali, by teoria, którą sobie wyobrazili, zastąpiła im prawdozasady, by nie udawali uduchowionych i nie uznawali własnych przekonań za duchowość, za podróbkę lub zastępstwo zasad. Tacy ludzie istnieją pośród przywódców i pracowników i warto potraktować ich jako ostrzeżenie.

IV. Przejmowanie ofiar i korzystanie z nich

Istnieje też kolejny typ fałszywego przywódcy, a to, co robi on podczas gospodarowania ofiarami, powoduje jeszcze większy bałagan. Wierzy, że jako przywódca lub pracownik, nie może się zawsze skupiać na ofiarach i nie może szczególnie na nie uważać. Jego zdaniem wystarczy, że będzie dobrze wykonywał prace administracyjne w kościele, dobrze będzie wywiązywał się z zadań związanych z życiem kościoła oraz wejściem w życie wybrańców Boga, a oprócz tego dopilnuje, by różne rodzaje prac wymagających umiejętności fachowych szły dobrze. Wierzy on, że ofiary to pieniądze i przedmioty, które Bóg daje kościołowi i że istnieją one po to, by zaspokajać życiowe i zawodowe potrzeby przywódców i pracowników. Sugeruje to, że ofiary są przygotowane dla przywódców i pracowników, a kiedy ktoś zostanie wybrany na jedno z tych stanowisk, Bóg pozwala mu cieszyć się nimi, oraz że ci przywódcy i pracownicy mają pierwszeństwo, gdy chodzi o ich przydzielanie, korzystanie z nich i wydawanie. Zatem, kiedy ktoś zostaje przywódcą lub pracownikiem, staje się zarazem panem ofiar – ich zarządcą i właścicielem. Kiedy tego rodzaju ludzie mają w swojej pracy styczność z ofiarami, nie rejestrują ich, nie podliczają ani nie zabezpieczają. Nie sprawdzają też ksiąg rachunkowych notujących przychody i rozchody związane z ofiarami, a tym bardziej nie sprawdzają stanu wydatków i przydzielania rzeczy. Zamiast tego przyglądają się uważnie i odnotowują, jakie są ofiary i czy jest pośród nich coś, z czego mogliby skorzystać przywódcy. Taką właśnie postawę wobec ofiar mają ci przywódcy i pracownicy. Ich zdaniem ofiary nie muszą być rejestrowane, podliczane ani zabezpieczane, a przychodów i rozchodów oraz stanu wydatków nie trzeba kontrolować – tego typu sprawy nie mają zupełnie nic wspólnego z nimi – oni tylko muszą przydzielać ofiary przywódcom i pracownikom, a także pozwalać im, by jako pierwsi się nimi cieszyli. Ich zdaniem to, co mówią przywódcy i pracownicy, jest zasadą – to oni decydują, jak wydawać i przydzielać ofiary. Mają przekonanie, że sam wybór człowieka na przywódcę lub pracownika świadczy o tym, że jest on już udoskonalony, i że, podobnie jak kapłan, ma przywilej korzystania z ofiar, do niego należy też ostatnie słowo, prawo użytkowania i właściwego przydzielania ofiar. W niektórych kościołach, jeszcze zanim odpowiedni personel zarejestruje, spisze i gdzieś ulokuje dobra ofiarowane przez braci i siostry, przywódcy i pracownicy już do nich zaglądają, przebierają w nich, przesiewają, zachowują dla siebie wszystko, co im się przyda, zjadają, co tylko mogą, ubierają się we wszystko, co nadaje się do noszenia, a to, co im się nie przyda, bezpośrednio rozdzielają pomiędzy tych, którzy tego potrzebują, dyktując w ten sposób warunki i stawiając się w miejscu Boga. Oto ich zasada. Co tutaj się dzieje? Czy oni naprawdę myślą, że są kapłanami? Czyż nie jest to skrajnie pozbawione rozumu? (Jest). Są też inni przywódcy i pracownicy, którzy widzą, że jednej rodzinie brakuje dwóch krzeseł, a innej – kuchenki, że ktoś jest słabego zdrowia i musi przyjmować suplementy zdrowotne, a następnie wykorzystują pieniądze domu Bożego, aby kupić te wszystkie rzeczy. Przydział, konsumpcja, wydatki i prawo do korzystania ze wszystkich ofiar należą do tych przywódców i pracowników – czy to ma sens? Czy takie podejście nie jest spowodowane tym, że coś jest nie tak z ich poznaniem? Na jakiej podstawie to oni dyktują warunki? Czy przywódcy i pracownicy mają prawo kontrolować ofiary? (Nie). Oni mają gospodarować ofiarami, a nie je kontrolować i z nich korzystać. Nie mają oni przywileju czerpania z nich korzyści. Czy przywódcy i pracownicy są odpowiednikami kapłanów? Ludzi, którzy zostali udoskonaleni? Czy są oni właścicielami ofiar? (Nie). Dlaczego więc bez upoważnienia decydują się kupić coś dla tej czy innej rodziny za pieniądze z ofiar – dlaczego mają do tego prawo? Kto dał im takie prawo? Czy ustalenia dotyczące pracy stanowią: „Pierwszą rzeczą, jaką przywódcy i pracownicy powinni zrobić po objęciu stanowiska, jest przejęcie całkowitej kontroli nad finansami domu Bożego”? (Nie). Dlaczego więc część przywódców i pracowników tak uważa? W czym tkwi problem? Co się dzieje, gdy brat lub siostra ofiaruje drogie ubranie, a następnego dnia przywódca lub pracownik wkłada je na siebie? Dlaczego ofiary składane przez braci i siostry wpadają w ręce jednej osoby? Ta „jedna osoba” to nikt inny, jak przywódca lub pracownik. Osoby te nie tylko nie potrafią dobrze gospodarować ofiarami, ale wręcz przeciwnie, wiodą prym w ich przejmowaniu i korzystaniu z nich we własnym zakresie. W czym tkwi problem? Jeśli spojrzymy na tego przywódcę lub pracownika w świetle tego, że nie wykonuje on rzeczywistej pracy, jeśli chodzi o gospodarowanie ofiarami, można go scharakteryzować jako fałszywego przywódcę – ale jeśli spojrzymy na niego w kategoriach tego, że zagarnia ofiary i osobiście czerpie z nich korzyści, można go w stu procentach scharakteryzować jako antychrysta. Zatem jak dokładnie scharakteryzować taką osobę w rozsądny sposób? (Jako antychrysta). Jest zarówno fałszywym przywódcą, jak i antychrystem. Zarządzając ofiarami, fałszywi przywódcy przetrząsają je i zlecają innym ludziom gospodarowanie nimi. Ale zanim to zrobią, część z nich przechwytują dla siebie, a inną część decydują się komuś przydzielić bez niczyjego pozwolenia. Co do rzeczy, które zostały, a których sami nie chcą, albo których nie rozpoznają, ale nie chcą ich rozdać, odkładają je na bok na jakiś czas. Jeśli chodzi o to, gdzie znajdują się te ofiary, czy jest wyznaczona odpowiednia osoba do ich zabezpieczenia, czy powinny być regularnie sprawdzane, czy ktoś je kradnie lub czy ktoś je sobie przywłaszcza, fałszywi przywódcy zwykle nie przejmują się tymi sprawami. Zasada, którą się kierują, jest następująca: „Dostałem już w swoje ręce rzeczy, które powinny mnie cieszyć i rzeczy, których potrzebuję. Ktokolwiek chce wziąć resztki, które zostały i których nie potrzebuję, może je sobie wziąć; ktokolwiek chce nimi zarządzać, może to robić. Należą one do tego, kto pierwszy je pochwyci – niech korzysta ten, kto pierwszy położy na nich łapy”. Co to za zasady i logika? Tacy ludzie są po prostu diabłami i bestiami!

Pewnego razu fałszywy przywódca powiedział, że w magazynie znajduje się sporo rzeczy, a Ja zapytałem, czy są one zewidencjonowane. Odpowiedział: „Nawet nie wiem, czym są niektóre z tych przedmiotów, więc nie ma jak ich zewidencjonować”. Powiedziałem: „To nonsens. Jak to możliwe, że nie można ich zewidencjonować? Powinny być zarejestrowane w chwili, gdy tylko zostały tu przywiezione!”. „To było dość dawno temu i nie ma jak się tego dowiedzieć”. Co to za gadanie? Czy oni biorą na siebie odpowiedzialność? (Nie). Powiedziałem: „Są tu jakieś ubrania – sprawdź, kto z braci i sióstr ich potrzebuje, i rozdaj je”. „Niektóre są już niemodne. Nikt nie jest nimi zainteresowany”. Powiedziałem: „Wydaj to, czego potrzebują bracia i siostry i zajmij się odpowiednio tym, czego im nie potrzeba”. Nie zastosował się do tego. Czy był sumienny i pracowity? Kiedy prosi się go o wykonanie jakiejś pracy, ciągle narzeka, mówi negatywne rzeczy i podkreśla trudności. Nie mówi jednak, że załatwi te sprawy dobrze, zgodnie z zasadami. W ogóle nie ma zamiaru się podporządkować. Bez względu na to, czego ktoś od niego wymaga, wciąż mówi o trudnościach, tak jakby chciał w ten sposób zamknąć rozmówcy usta, wygrać w dyskusji, zyskać nad nim przewagę i mieć w ten sposób pracę z głowy. Jakiego rodzaju stworzeniem jest taki człowiek? Nie zostałeś wybrany na przywódcę lub pracownika po to, by sprawiać kłopoty lub wytykać trudności i problemy, tylko po to, by rozwiązywać problemy i radzić sobie z trudnościami. Jeśli jesteś naprawdę zdolny do pracy, to po wskazaniu problemów i trudności, przedstawisz, jak sobie z nimi poradzisz i jak je rozwiążesz zgodnie z zasadami. Fałszywi przywódcy potrafią tylko wykrzykiwać slogany, głosić doktryny, przechwalać się i rozprawiać o obiektywnych powodach i wymówkach – nie mają żadnych rzeczywistych zdolności do pracy, a gdy chodzi o gospodarowanie ofiarami też nie są w stanie działać zgodnie z zasadami ani wywiązać się ze swoich obowiązków. Są tak bardzo ograniczeni umysłowo i nieudolni, a mimo to uważają, że teraz, skoro są przywódcami i pracownikami, należą im się przywileje i status, mają wybitną tożsamość oraz są właścicielami ofiar i mogą je użytkować. Ten typ fałszywego przywódcy potrafi tylko cieszyć się przywilejem wydawania pieniędzy pochodzących z ofiar – nie potrafi dostrzec przypadków niedorzecznego, bezmyślnego ich wydawania, a nawet jeśli je widzi, nie robi nic, żeby to ukrócić. Dlaczego tak jest? Ponieważ potrafi tylko pławić się w poczuciu wyższości, które wiąże się z pozycją przywódcy lub pracownika – zupełnie nie rozumie Bożych wymagań stawianych przywódcom i pracownikom ani zasad wykonywania pracy w domu Bożym. To wałkonie, śmieci, osoby ograniczone umysłowo. Czy to nie oburzające, że tacy nierozgarnięci ludzie chcą się cieszyć korzyściami płynącymi ze statusu? Co zrozumieliście z tego, jak zdemaskowaliśmy ten typ fałszywego przywódcy? Jak tylko ktoś taki zostaje przywódcą lub pracownikiem, chce knuć intrygi dotyczące ofiar i nie odrywa od nich wzroku. Na pierwszy rzut oka widać, że taka osoba od dawna marzyła o rozrzutnym wydawaniu pieniędzy i trwonieniu ofiar. Teraz nareszcie ma taką możliwość; może samowolnie wydawać w ten sposób pieniądze i korzystać z Bożych ofiar, jak jej się żywnie podoba oraz cieszyć się rzeczami, na które nie zapracowała. Jej prawdziwa, chciwa natura została w ten sposób w pełni zdemaskowana. Czy widzicie takich ludzi pośród tych, którzy byli lub są przywódcami i pracownikami? Zawsze źle interpretują definicję przywódcy i pracownika oraz jego obowiązki, a jak tylko obejmą pozycję przywódcy lub pracownika, uważają, że są panami domu Bożego, nadają sobie rangę kapłanów i uważają siebie za osoby wybitne. Czyż to nie wskazuje na lekkie ograniczenie umysłowe? Czy jest tak, że kiedy człowiek obejmuje pozycję przywódcy lub pracownika, nie jest już skażoną istotą ludzką? Czy jest tak, że natychmiast zamienia się w uświęconą osobę? Kiedy zostaje przywódcą, sam już nie wie, kim jest, i sądzi, że powinien korzystać z ofiar. Czy tacy ludzie nie są ograniczeni umysłowo? Zdecydowanie są ograniczeni umysłowo, nie mają rozumu normalnego człowieczeństwa. Nawet po wysłuchaniu takiego omówienia, nadal nie wiedzą, jaka odpowiedzialność i jakie obowiązki spoczywają na przywódcach i pracownikach. Zaiste, zdarzają się tacy przywódcy i pracownicy, a cechy, które przejawiają, są oczywiste i wyraźnie widoczne.

Zasadniczo takie są cechy, które przejawiają różne typy fałszywych przywódców w odniesieniu do zabezpieczania ofiar. Ci, którzy mają poważniejsze problemy, nie zaliczają się do kategorii fałszywych przywódców – są antychrystami. Zatem powinniście dobrze zrozumieć ten zakres zachowań. Jeśli ktoś jest fałszywym przywódcą, tym właśnie jest – nie można go nazwać antychrystem. Antychryści są dużo bardziej złośliwi niż fałszywi przywódcy, biorąc pod uwagę ich człowieczeństwo, działania, przejawy i istotę. Większość fałszywych przywódców ma mały potencjał, są ograniczeni umysłowo, brakuje im zdolności do pracy, wszystko pojmują w wypaczony sposób, nie mają duchowego zrozumienia, ich charakter jest podły, są egoistyczni, nikczemni i nie mają dobrych intencji. To sprawia, że osoby te nie są w stanie wykonywać rzeczywistej pracy i nie wykonują jej, gdy chodzi o zabezpieczanie ofiar, a to wpływa na rozsądne nimi gospodarowanie oraz ich właściwe zabezpieczanie. Część ofiar nawet wpada w ręce złych ludzi, ponieważ fałszywi przywódcy uchylają się od swojej odpowiedzialności, nie wykonują rzeczywistej pracy i nie działają zgodnie z zasadami i wymaganiami domu Bożego – ten problem również często się pojawia. Różne cechy, jakie przejawiają fałszywi przywódcy w odniesieniu do zabezpieczania ofiar w zasadzie zostały zdemaskowane, czyli: mają podły charakter, są egoistyczni i nikczemni, wszystko pojmują w wypaczony sposób, brakuje im zdolności do pracy, ich potencjał jest mały, zupełnie nie szukają prawdozasad, a także są ograniczonymi umysłowo tępakami. Niektórzy mogą powiedzieć: „Zgadzamy się z tym, że przejawiają wszystkie te cechy, które zdemaskowałeś, ale skoro są ograniczonymi umysłowo tępakami, jak mogli zostać przywódcami?”. Czy zgadzacie się z tym, że pewni przywódcy są ograniczonymi umysłowo tępakami? Czy takie osoby istnieją? Niektórzy mogą powiedzieć: „Masz o nas zbyt niskie mniemanie. Wszyscy jesteśmy nowoczesnymi ludźmi, absolwentami szkół wyższych – mamy doskonałe rozeznanie co do tego społeczeństwa i ludzkości. Jak moglibyśmy wybrać ograniczonego umysłowo tępaka na naszego przywódcę? To zdecydowanie niemożliwe!”. Co w tym niemożliwego? Większość z was jest ograniczona umysłowo, wasza inteligencja również pozostawia wiele do życzenia, z łatwością możecie więc wybrać osobę ograniczoną umysłowo na swojego przywódcę. Dlaczego mówię, że większość z was jest ograniczona umysłowo? Ponieważ większość z was, bez względu na to, jak wiele doświadczyliście, nie jest w stanie przejrzeć istoty rzeczy ani pojąć zasad. Potraficie przez całe lata przestrzegać tylko przepisów, w kółko i niezmiennie przyjmując to samo podejście, wciąż nie potrafiąc pojąć zasad, bez względu na to, jak wiele prawd się z wami omawia. Jaki tu jest problem? Wasz potencjał jest zbyt mały. Nie potraficie przejrzeć istoty ani przyczyny swoich problemów, nie jesteście też w stanie odkryć wzorców rozwoju spraw, a tym bardziej nie umiecie stosować się do zasad, które należy opanować w swoim postępowaniu – to nazywamy ograniczeniem umysłowym. Ile czasu zajmuje wam pojęcie zasad związanych z waszymi obowiązkami? Są pewni ludzie, którzy od kilku lat zajmują się pracą z tekstami, ale do tej pory wszystkie artykuły, które piszą, zawierają tylko puste słowa, nadal nie mogą pojąć zasad, nie wiedzą, czym jest rzeczywistość, ani jak powiedzieć coś prawdziwego. Mają zbyt nikły potencjał i zbyt niską inteligencję. Czy posiadając taką inteligencję jak wy, nie byłoby łatwo wybrać na przywódcę osobę ograniczoną umysłowo? A wy nie tylko byście ją wybrali, ale bardzo byście chcieli ją mieć za przywódcę. Gdyby miała zostać odprawiona, nie chcielibyście, by do tego doszło. Dwa lata później, kiedy byście ją w końcu przejrzeli i zrozumieli, wtedy bylibyście w stanie rozpoznać, że jest fałszywym przywódcą, ale wcześniej, bez względu na to, co by wam powiedziano, nie dopuścilibyście do jej zwolnienia. Czyż nie jesteś nawet bardziej ograniczony umysłowo niż ta osoba? Dlaczego mówię, że pewni przywódcy i pracownicy są zbyt mało inteligentni? Ponieważ potrafią wykonywać tylko najprostszą pracę. Gdy chodzi o nieco bardziej skomplikowane zadania, nie wiedzą, jak to zrobić; kiedy napotkają niewielkie trudności, nie potrafią sobie z nimi poradzić, a kiedy dostaną jakieś dodatkowe zadanie, nie wiedzą, co ze sobą począć. Czy problem nie tkwi w ich inteligencji? Czy tacy przywódcy nie są wybierani przez was? A wy płaszczycie się przed nimi w uwielbieniu, mówiąc: „Ta osoba wierzy w Boga, nie szukając partnera życiowego, i ponosi koszty na rzecz Boga od ponad dwudziestu lat. Jest zdeterminowana, by znosić cierpienia i naprawdę poważnie podchodzi do pracy”. „Czy jednak w swojej pracy rozumie zasady?”. „Jeśli ona nie rozumie, któż w takim razie je pojmuje?”. Podczas kontroli okazuje się, że jej praca jest w kompletnej rozsypce – nie jest ona w stanie niczego wdrożyć. Powiedziano jej, jakie zasady obowiązują w pracy, ale ona nigdy nie wie, jak je wprowadzić w życie. Wciąż tylko zadaje pytania i nie wie, co ma robić, jeśli nie powie jej się tego wprost. Mówić takiej osobie o zasadach, to tak jakby jej nic nie powiedzieć; nawet jeśli zasady są wymienione jedna po drugiej, ona nadal nie będzie wiedziała, jak je wdrażać w pracy. Czy są tacy przywódcy? Bez względu na to, jak im się przedstawia zasady, nie rozumieją ich i nie są w stanie ich wdrażać w pracy. Możesz wielokrotnie omawiać z nimi te same rzeczy, mówić te same słowa, dawać im instrukcje, a oni nadal nie będą rozumieli i problem zostanie nierozwiązany – nadal będą pytać, co mają robić i jeśli tylko pominiesz choć zdanie, nie załapią. Czyż nie są ograniczeni umysłowo? Czy to nie wy wybraliście tych ograniczonych przywódców? (My). Nie możecie temu zaprzeczyć, prawda? Zdecydowanie zdarzają się tacy przywódcy.

Te rozmaite cechy przejawiane przez fałszywych przywódców, które omawialiśmy dzisiaj, dotyczą głównie pracy związanej z gospodarowaniem ofiarami. Dzięki naszemu zdemaskowaniu tych różnorakich przejawów ludzie powinni wiedzieć, że gospodarowanie ofiarami to ważny aspekt pracy przywódców i pracowników i nie powinni tego przeoczyć. Chociaż ten element pracy dotyczący spraw ogólnych różni się od innych prac, jest on jednak powiązany z normalnym przebiegiem pozostałych prac domu Bożego. Dlatego też gospodarowanie ofiarami jest bardzo ważnym, wręcz kluczowym aspektem pracy. Jak ważne jest? Przedmioty zabezpieczone podczas wykonywania pracy gospodarowania ofiarami należą do Boga – mówiąc nieco niestosownie, te rzeczy są Jego osobistą własnością, tak więc przywódcy i pracownicy tym bardziej powinni podchodzić do tej pracy z większym entuzjazmem, sumiennością i pilnością. Jeśli spojrzymy na tę pracę, biorąc pod uwagę jej naturę, nie wydaje mi się, że przesadą byłoby uznanie jej za część prac administracyjnych. Zaliczamy ją do kategorii prac administracyjnych, ponieważ jej wykonywanie ma związek z podejściem do Boga i Jego zasobów. Zatem koniecznością jest, by ludzie posiedli właściwą postawę i by pojęli odpowiednie zasady dotyczące wykonywania tej pracy. Zaliczamy ją do kategorii prac administracyjnych, aby przywódcy i pracownicy zrozumieli, że wykonywanie tej pracy jest bardzo ważne; jest ona doniosłym zadaniem i ciężkim brzemieniem. Naszym celem jest to, by zrozumieli, że nie powinni podchodzić do niej, jakby była pracą związaną ze sprawami ogólnymi – że muszą mieć dokładną, dogłębną wiedzę na temat doniosłości tej pracy, a następnie podejmować ją z entuzjazmem, pilnością i starannością. Ludzie mogą być nieuważni w stosunku do innych – nawet kiedy pojawią się błędy, nie jest to wielki problem. Ale nawołuję ludzi, by nie byli ogłupiali, niedbali i by w swoim podejściu do Boga nie byli osobami, które wiele mówią, ale nic nie robią. Wykonywanie pracy polegającej na dobrym gospodarowaniu ofiarami jest ważnym zadaniem zleconym przez Boga przywódcom i pracownikom.
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Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (13)

Na naszym ostatnim zgromadzeniu omawialiśmy jedenasty obowiązek przywódców i pracowników. Rozmawialiśmy o odpowiedzialności, jaką powinni wypełniać, oraz o pracy, jaką powinni wykonywać w zakresie zabezpieczania ofiar składanych kościołowi. Jaką pracę powinni wykonywać przywódcy i pracownicy w zakresie ochrony tych ofiar? (Pierwszym zadaniem jest ich zabezpieczenie. Drugim jest sprawdzanie ksiąg rachunkowych. Trzecim jest monitorowanie i weryfikowanie, czy różne wydatki ponoszone są zgodnie z zasadami. Należy przeprowadzać ścisłe kontrole, a nierozsądne wydatki muszą zostać ograniczone do minimum. Najlepiej jest zapobiegać rozrzutności i marnotrawstwu, zanim do nich dojdzie. Jeśli jednak już do nich doszło, osoby za to odpowiedzialne muszą zostać pociągnięte do odpowiedzialności. Należy nie tylko udzielać stosownych ostrzeżeń, lecz także żądać rekompensaty). To w zasadzie wszystko. Najważniejsze jest zabezpieczenie pieniędzy pochodzących z ofiar, potem sprawdzenie ksiąg rachunkowych, a następnie monitorowanie i kontrolowanie wydatków oraz prawidłowe rozdysponowanie środków. W związku z tym, że zakończyliśmy omawianie jedenastego obowiązku, ludzie mają teraz dokładne zrozumienie i niezbędną wiedzę na temat ofiar, a także wiedzę na temat pracy, jaką przywódcy i pracownicy muszą wykonać, aby je zabezpieczyć, a także zdają sobie sprawę, jak fałszywi przywódcy wykonują tę pracę oraz jak się przy tym zachowują. Niezależnie od tego, czy nasze omówienie dotyczy obowiązków przywódców i pracowników, czy też różnych zachowań fałszywych przywódców, i bez względu na to, czy skupia się ono na pozytywach, czy też na demaskowaniu tego, co negatywne, jego głównym celem jest zrozumienie, jak prawidłowo wykonywać pracę polegającą na zabezpieczaniu ofiar, a także jak wyeliminować nierozsądne praktyki w zakresie zabezpieczania i wydawania pochodzących z ofiar pieniędzy oraz dysponowania nimi. Wszyscy wybrańcy Boga – bez względu na to, czy są przywódcami bądź pracownikami, czy nie – powinni wywiązywać się ze swojej odpowiedzialności w zakresie zabezpieczania ofiar. Na czym zatem polega wspomniana odpowiedzialność? Jest to prowadzenie nadzoru i niezwłoczne zgłaszanie wszelkich napotkanych problemów – czyli wykonywanie funkcji nadzorowania i zgłaszania. Nie myśl, że „zabezpieczanie składanych ofiar jest obowiązkiem przywódców i pracowników i nie ma nic wspólnego z nami, zwykłymi wierzącymi”. Taki sposób myślenia jest błędny. Ponieważ ludzie zrozumieli te prawdy, powinni wywiązywać się ze swojej odpowiedzialności. Jeśli chodzi o problemy, których przywódcy i pracownicy nie są w stanie zidentyfikować, lub o tak zwane martwe punkty, czyli obszary, które nie są łatwe do zidentyfikowania, to jeśli ktokolwiek zauważy jakiekolwiek problemy związane z nierozsądnym postępowaniem lub łamaniem zasad w kwestii zabezpieczania ofiar, rozdzielania ich i wykorzystywania, powinien niezwłocznie zgłosić to przywódcom i pracownikom, aby środki te zostały właściwie zabezpieczone oraz rozsądnie wykorzystywane i rozdzielane. Jest to obowiązek każdego wybrańca Boga.

Punkt dwunasty: Szybko i precyzyjnie identyfikuj wszelkiego rodzaju ludzi, wydarzenia i sprawy, które zakłócają i zaburzają dzieło Boże oraz normalny porządek kościoła; powstrzymuj i ograniczaj ich działanie, a także koryguj bieg rzeczy; ponadto omawiaj prawdę, aby wybrańcy Boży mogli zyskać większe rozeznanie dzięki takim sytuacjom i wyciągać z nich naukę (Część pierwsza)

Teraz, gdy skończyliśmy omawianie obowiązku jedenastego, przejdźmy do omawiania dwunastego obowiązku przywódców i pracowników: „Szybko i precyzyjnie identyfikuj wszelkiego rodzaju ludzi, wydarzenia i sprawy, które zakłócają i zaburzają dzieło Boże oraz normalny porządek kościoła; powstrzymuj i ograniczaj ich działanie, a także koryguj bieg rzeczy; ponadto omawiaj prawdę, aby wybrańcy Boży mogli zyskać większe rozeznanie dzięki takim sytuacjom i wyciągać z nich naukę”. Jaka jest główna treść tego obowiązku? Chodzi przede wszystkim o wymaganie od przywódców i pracowników, aby zajmowali się różnymi osobami, wydarzeniami i sprawami w kościele – a także różnymi problemami – które zakłócają, zaburzają i niszczą normalny porządek kościoła. Co przywódcy i pracownicy muszą najpierw zrozumieć, aby móc skutecznie rozwiązywać te problemy, wywiązywać się ze swojej odpowiedzialności i dobrze wykonywać swoją pracę? Obowiązek ten polega na „szybkim i precyzyjnym identyfikowaniu wszelkiego rodzaju osób, wydarzeń i spraw, które zakłócają i zaburzają dzieło Boże oraz normalny porządek kościoła” – to jest zakres tej pracy. Po wskazaniu celu i zakresu staje się jasne, które problemy należy rozwiązać oraz podjęcia się jakiej pracy i odpowiedzialności oczekuje się od przywódców i pracowników. Jaki jest główny wymóg wobec przywódców i pracowników w ramach ich dwunastego obowiązku? Jest nim powstrzymanie i ograniczanie działań różnych osób, wydarzeń i spraw, które powodują zakłócenia i niepokoje, a także korygowanie biegu rzeczy, przy jednoczesnym omawianiu prawdy, aby wybrańcy Boży zyskali większe rozeznanie dzięki takim sytuacjom i wyciągnęli z nich naukę. Jakie warunki wstępne muszą zostać w tym celu spełnione? Jeśli dostrzegasz różne osoby, wydarzenia i sprawy, które zakłócają, zaburzają i niszczą normalny porządek kościoła, a mimo to nie uważasz ich za problemy, to samo w sobie stanowi to problem. To pokazuje, że nie jesteś w stanie dostrzec istoty problemu, czyli nie rozumiesz szkód, jakie zakłócanie i zaburzanie życia kościoła może przynieść jego pracy, a także nie pojmujesz konsekwencji i wpływu, jakie może to mieć na wkraczanie w życie przez wybrańców Boga. Czy tacy przywódcy i pracownicy mogą nadal dobrze wykonywać pracę kościoła? Czy są w stanie rozwiązywać problemy i korygować bieg rzeczy? (Nie). Jaki jest zatem kluczowy punkt, który należy w tym miejscu omówić? Tylko dzięki uprzedniemu zrozumieniu prawdozasad, przywódcy i pracownicy są w stanie dotrzeć do istoty różnych spraw i skutecznie rozwiązywać rzeczywiste problemy. Aby dobrze wykonywać pracę kościoła, muszą oni najpierw wiedzieć, jakie problemy często pojawiają się w takiej pracy. Następnie muszą dokładnie zrozumieć naturę pojawiających się problemów, rozeznać się co do niej i ocenić, czy wpływają one na pracę kościoła oraz na normalny porządek życia kościelnego, a także czy mają charakter czegoś, co zakłóca i zaburza pracę kościoła. Jest to bardzo ważna kwestia, którą przywódcy i pracownicy powinni zrozumieć w pierwszej kolejności. Dopiero gdy ją zrozumieją, będą mogli skutecznie rozwiązywać takie problemy i będą w stanie „powstrzymać i ograniczyć ich działanie, a także skorygować bieg rzeczy”, jak wspomniano w ramach dwunastego obowiązku. Podsumowując, zanim rozwiążesz problem, musisz najpierw zrozumieć, gdzie on leży, jakie są stany i sytuacje z nim związane, jaka jest jego natura, na ile jest poważny, jak go przeanalizować i rozeznać się w nim oraz jak poprawnie praktykować. Właśnie to przywódcy i pracownicy muszą zrozumieć w pierwszej kolejności. A skoro muszą to zrozumieć, to porozmawiajmy o tych kwestiach, biorąc na tapetę kilka ich konkretnych aspektów, aby zarówno przywódcy i pracownicy, jak i wybrańcy Boga wiedzieli, jak stawić czoła tym problemom, gdy się pojawią, w jaki sposób powiązać je ze słowami Bożymi oraz jak wykorzystać prawdozasady, aby je rozwiązać. Dzięki temu, gdy przywódcy i pracownicy napotkają trudności, z którymi nie będą potrafili sobie poradzić, wszyscy wybrańcy Boga będą mogli im wspólnie stawić czoła i poszukać prawdy w celu ich rozwiązania, a gdy trafią na coś, co zakłóca i zaburza pracę kościoła, wszyscy będą umieli powstać, aby to powstrzymać oraz ograniczyć. Jednocześnie w przypadku negatywnych ludzi i spraw będą oni w stanie publicznie przeprowadzić analizę, rozeznać się w temacie i scharakteryzować go, umożliwiając w ten sposób powstrzymanie, ograniczenie i wyeliminowanie tych problemów u ich podstaw. Zacznijmy zatem nasze omówienie od najbardziej konkretnych kwestii.

Ludzie, wydarzenia i sprawy, które zakłócają i zaburzają życie kościoła

Od jakich obszarów powinni zacząć przywódcy i pracownicy, aby zidentyfikować kwestie, które zakłócają i zaburzają dzieło Boże i normalny porządek kościoła? Aby odkryć te problemy, powinni najpierw przyjrzeć się życiu kościoła. Czy wiecie cokolwiek o tym, jakie problemy zazwyczaj pojawiają się w życiu kościoła i z natury powodują zakłócenia i wywołują niepokoje? Niezależnie od tego, ilu ludzi jest w kościele, z pewnością znajdzie się więcej niż kilkoro, którzy będą zakłócać i zaburzać pracę kościoła. Jakie znacie działania podpadające pod tę kategorię? (Ciągłe zbaczanie z tematu podczas omawiania prawdy na zgromadzeniach, bez skupiania się na kluczowych kwestiach). (Notoryczne głoszenie słów i doktryn). Zbaczanie z tematu podczas omawiania prawdy. Na przykład, gdy inni rozmawiają o tym, jak lojalnie wykonywać swoje obowiązki, takie osoby będą mówić o tym, jak dobrze opiekować się swoim mężem (lub swoją żoną) i dziećmi. Kiedy inni omawiają to, że lojalne wykonywanie swoich obowiązków ma służyć temu, aby zadowolić Boga i podporządkować się Mu, one będą mówić o tym, że lojalne wykonywanie swoich obowiązków służy temu, aby uzyskać błogosławieństwa dla swojej rodziny i swoich bliskich. Czyż to nie jest zbaczanie z tematu? (Jest). Jeśli im w którymś momencie nie przerwiesz, będą mówić bez końca. Jeśli ograniczysz ich działania, zawstydzeni wściekną się i zrobią scenę, tym samym idąc w swoim złym zachowaniu o krok dalej. Problem ten należy więc z natury do kategorii zakłócania i zaburzania, jest bardzo poważny. Chociaż zbaczanie z tematu podczas omawiania prawdy jest relatywnie powszechnym problemem, to obiektywnie rzecz biorąc, może ono zakłócać i zaburzać życie kościoła. To jest pierwsze działanie tego typu. Jeśli chodzi o drugie, czyli „głoszenie słów i doktryn”, to czy kwalifikuje się ono jako zakłócanie i zaburzanie, zależy od powagi konkretnego przypadku. Niektórzy ludzie głoszą słowa i doktryny, ponieważ brakuje im prawdorzeczywistości. Gdy tylko otworzą usta, wychodzą z nich jedynie słowa i doktryny, same puste teorie. Ich intencją nie jest jednak zwodzenie innych i zdobywanie ich szacunku. Dzięki ograniczeniom i odwodzeniu ich od tego zyskają samoświadomość, a następnie będą głosić już mniej słów i doktryn i nie będą więcej utrudniać braciom i siostrom wejścia w życie. Nie zaliczamy takiego zachowania do zakłócania i zaburzania. Jednak ci, którzy celowo głoszą słowa i doktryny z zamiarem wprowadzenia innych w błąd, robią to nawet wtedy, gdy doskonale wiedzą, że to, co mówią, to słowa i doktryny. Ich celem jest w tym przypadku zdobycie szacunku innych – chcą przeciągnąć ludzi na swoją stronę i ich zwieść, a także zdobyć status. Natura takiego zachowania jest dość poważna i różni się od sytuacji głoszenia słów i doktryn z powodu braku zrozumienia prawdy. Takie zachowanie zaliczamy już do zakłócania i zaburzania. Różne osoby, wydarzenia i sprawy, które powodują zakłócenia i zaburzenia w życiu kościoła, są wszechobecne. Nie są to wyłącznie takie kwestie, jak głoszenie słów i doktryn czy zbaczanie z tematu. Jakie są inne przykłady? (Tworzenie klik, sianie niezgody i tłumienie pozytywnego nastawienia innych). (Jest też szerzenie negatywizmu, sprawianie kłopotów i uporczywe przeszkadzanie innym). (Kiedy pewni ludzie mają jakieś własne pojęcia na temat ustaleń dotyczących pracy w domu Bożym, szerzą je, a także szerzą negatywizm, powoduje to, że inni również zaczynają wyrabiać sobie wyobrażenia na temat ustaleń dotyczących pracy). Wszystko to zaliczamy do zakłócania i zaburzania. Tworzenie klik to jedno, sianie niezgody to drugie, wraz z dręczeniem i atakowaniem ludzi, szerzeniem pojęć, szerzeniem negatywizmu, rozpowszechnianiem bezpodstawnych plotek i rywalizacją o status – wszystko to zaliczamy do zakłócania i zaburzania. Problemy te są znacznie poważniejsze w swej istocie niż zbaczanie z tematu podczas omawiania prawdy. Istnieje również problem, który wiąże się z wyborami. Jakiego rodzaju problemy, które pojawiają się podczas wyborów, zaliczamy do zakłócania i zaburzania? Na przykład manipulowanie głosami i obiecywanie korzyści w celu zapewnienia sobie głosów. To jeden ze sposobów na podważenie zasadności wyborów. Są również potajemne działania – zakulisowe wpływanie na innych w celu przeciągnięcia ich na swoją stronę, wprowadzenia ich w błąd i skłonienia do głosowania na ciebie. Wszystkie te problemy pojawiają się podczas wyborów. Czy zaliczamy je do zakłócania i zaburzania? (Owszem). Problemy te są zbiorczo określane jako naruszanie zasad wyborczych. Jeszcze innym problemem jest paplanie o sprawach prywatnych, budowanie siatki kontaktów i zajmowanie się sprawami prywatnymi. Ktoś może przychodzić na zgromadzenia dla tych rzeczy – nie po to, by zrozumieć prawdę lub omawiać słowa Boże, lecz po to, by zajmować się sprawami prywatnymi. Czy taki problem jest poważny? (Tak). To również zaliczamy do zakłócania i zaburzania.

Podsumujmy teraz rozmaite problemy związane z zakłócaniem i zaburzaniem, które pojawiają się w życiu kościoła: po pierwsze, częste zbaczanie z tematu podczas omawiania prawdy, po drugie, głoszenie słów i doktryn w celu wprowadzenia ludzi w błąd i zdobycia ich szacunku, po trzecie, paplanie o sprawach prywatnych, budowanie siatki kontaktów i zajmowanie się sprawami prywatnymi, po czwarte, tworzenie klik, po piąte, rywalizacja o status, po szóste, sianie niezgody, po siódme, atakowanie i dręczenie ludzi, po ósme, szerzenie pojęć, po dziewiąte, szerzenie negatywizmu, po dziesiąte, rozpowszechnianie bezpodstawnych plotek i po jedenaste, naruszanie zasad wyborczych. W sumie jest ich jedenaście. Tych jedenaście przejawów to często pojawiające się w życiu kościoła problemy związane z zakłócaniem i zaburzaniem. Jeśli wystąpią, przywódcy i pracownicy muszą podjąć stanowcze działania, aby je powstrzymać, ograniczyć i nie pozwolić, by nasilały się w sposób niekontrolowany. Jeśli nie są w stanie tego zrobić, wówczas wszyscy bracia i siostry powinni się zjednoczyć, by ograniczyć te problemy. Jeśli osoby je wywołujące nie charakteryzuje złe człowieczeństwo i nie powoduje ona zakłóceń i zaburzeń celowo, lecz zwyczajnie brakuje jej zrozumienia prawdy, można jej pomóc i wesprzeć ją poprzez rozmowy o prawdzie. Jeśli jest ona złym człowiekiem, a sprawa jest drobnej wagi, wówczas zakłócenia i zaburzenia powodowane przez nią powinny zostać powstrzymane i ograniczone poprzez omówienia i zdemaskowanie jej. Jeśli osoba ta jest gotowa okazać skruchę i nie mówić już ani nie zachowywać się w sposób, który powoduje zakłócenia i zaburzenia, a do tego jest gotowa być najmniej znaczącym członkiem w kościele, potrafi słuchać i być posłuszna oraz zrobi wszystko, co ustali kościół, akceptując przy tym ograniczenia ustanowione przez braci i siostry, wówczas może na chwilę obecną pozostać w kościele. Jeśli jednak ich nie akceptuje, a zamiast tego sprzeciwia się większości ludzi i staje się wobec nich wrogo nastawiona, to należy zrobić kolejny krok i usunąć ją z kościoła. Czy takie podejście jest właściwe? (Tak).

I. Częste zbaczanie z tematu podczas omawiania prawdy

Porozmawiamy teraz o różnych pojawiających się w życiu kościoła ludziach, wydarzeniach i sprawach, które z natury stanowią zakłócenia i zaburzenia. Pierwszym przykładem jest częste zbaczanie z tematu podczas omawiania prawdy. Jak można określić, czy mamy do czynienia ze zbaczaniem z tematu podczas omawiania prawdy? Jak możemy wyraźnie rozpoznać padające podczas omówienia słowa, które stanowią zbaczanie z tematu? Czy często zbaczacie z tematu, gdy omawiacie prawdę? (Tak). Jak bardzo musi się nasilić ten problem, aby jego natura została zakwalifikowana jako zakłócanie i zaburzanie? Gdyby kategoryzować w ten sposób każdy przypadek zbaczania z tematu podczas omawiania prawdy, to czy ludzie nie baliby się w przyszłości zabierać głosu lub omawiać czegokolwiek w ramach życia kościelnego? A jeśli faktycznie boją się rozmów, to czy nie oznacza to, że tak naprawdę nie zrozumieli tej kwestii? (Oznacza). Tak więc, kiedy dokładnie sobie określimy, jaki konkretnie rodzaj zbaczania z tematu podczas omawiania prawdy stanowi zakłócanie i zaburzanie życia kościelnego, większość ludzi zostanie uwolniona od swoich ograniczeń. Biorąc pod uwagę, że zbaczacie z tematu nawet podczas normalnej rozmowy, robienie tego podczas omawiania prawdy występuje tym częściej. Dlatego konieczne jest bardzo jasne omówienie tej kwestii, abyście nie czuli się w jakikolwiek sposób ograniczeni. Nie pozwólcie, aby strach przed zbaczaniem z tematu oraz spowodowaniem zakłóceń i zaburzeń powstrzymał was od zabierania głosu i sprawił, że nie odważycie się rozpocząć omówienia, nawet jeśli macie wiedzę, lub – kiedy chcecie coś omówić – zmusił was najpierw do rozważenia: „Czy to, co chcę powiedzieć, odnosi się do tematu? Czy nie zbacza z niego? Powinienem się odpowiednio przygotować i zebrać myśli przed zabraniem głosu, a następnie trzymać się planu, aby w żadnym wypadku nie zboczyć z tematu. Jeśli z niego zboczę, nie przyniesie to nikomu korzyści i zmarnuje cenny czas zgromadzenia, wpływając na zrozumienie prawdy przez braci i siostry. W poważnym przypadku może to nawet zakłócić i zaburzyć życie kościoła”. Jak zatem powinniśmy postrzegać kwestię zbaczania z tematu? Po pierwsze, musimy rozważyć, czy zbaczanie z tematu jest korzystne dla braci i sióstr, a następnie przyjrzeć się, jakie są tego konsekwencje dla życia kościoła. Dzięki temu stanie się jasne, że zbaczanie z tematu nie jest czymś błahym – w poważniejszych przypadkach może nawet zakłócać i zaburzać życie kościoła i jego pracę. Powiedzmy, że w kontekście jakiegoś tematu szukasz odpowiedniego fragmentu słów Bożych, aby omówić swoją wiedzę i swoje pojmowanie, lub że w kontekście jakiegoś tematu omawiasz wiedzę, którą zdobyłeś, prawdy, które zrozumiałeś, i intencje Boga, które pojąłeś na podstawie czegoś, czego doświadczyłeś, albo że omawiasz pewien temat w sposób nieco rozwlekły i nie wyrażasz się zbyt jasno, powtarzając się przy tym kilka razy, czy w takich sytuacjach zbaczasz z tematu? W żadnej z tych sytuacji tak nie jest. Czym zatem właściwie jest zbaczanie z tematu? Mamy z nim do czynienia wtedy, gdy to, co mówisz, ma niewielki lub żaden związek z tematem rozmowy, gdy jest to tylko czcza paplanina o sprawach zewnętrznych, która wcale nie jest budująca dla ludzi. To jest całkowite zbaczanie z tematu. Omówmy teraz, czym właściwie jest powodowanie zakłóceń i zaburzeń. Jakiego rodzaju słowa i zachowania stanowią zakłócenia i zaburzenia w przypadku zbaczania z tematu podczas omawiania prawdy? Na czym polega istota problemu? W jaki sposób zbaczanie z tematu z natury stanowi zakłócanie i zaburzanie? Czy nie warto o tym porozmawiać? Kiedy już zostanie to omówione, czy będziecie w stanie zrozumieć, co oznacza zbaczanie z tematu? (Tak). Udzielcie zatem własnych odpowiedzi na to pytanie. (Omówienie zbacza z tematu, jeśli dotyczy czegoś, co nie ma nic wspólnego z prawdą – przykłady to czcza gadanina i rozmowy o sprawach prywatnych, a także omawianie kwestii związanych z trendami społecznymi, które niepokoją ludzkie serca, co uniemożliwia im wyciszenie się przed Bogiem i kontemplowanie Jego słów). Do ilu głównych punktów się to odnosi? (Jednym z nich jest to, że poruszane tematy są niezwiązane z prawdą). To bardzo ważny punkt: brak związku z prawdą. Jednym z punktów jest czcza gadanina i paplanie o sprawach prywatnych. Innym jest mówienie o tradycyjnej kulturze, ludzkich poglądach w kwestii moralności i rzeczach, które ludzie uważają za szlachetne, tak jakby były prawdą. Jest to problem zniekształconego pojmowania; żadna z tych rzeczy nie ma związku z prawdą. Na przykład słowa Boże mówią: „Młodym ludziom nie powinno brakować aspiracji”. Ktoś przedstawia takie omówienie: „Od czasów starożytnych bohaterowie pojawiali się, gdy byli młodzi” lub „Ambicja nie jest ograniczona wiekiem”. Albo, kiedy mówicie o tym, jak należy się bać Boga, jakaś osoba mówi: „Gdzieś metr nad tobą jest jakiś bóg”, „Niebiosa widzą ludzkie czyny”, „Jeśli masz czyste sumienie, nie musisz się bać duchów pukających do twoich drzwi” lub „Twoje serce musi skłaniać się ku dobru”. Czy to nie jest zbaczanie z tematu? Czyż słowa te nie są zupełnie niezwiązane z prawdą? Czym one właściwie są? (Są to szatańskie filozofie). To szatańskie filozofie, a także tradycyjna kultura pewnej grupy etnicznej. Pierwszym przejawem zbaczania z tematu jest sytuacja, w której omawiana kwestia jest niezwiązana z prawdą. Dzieje się tak, gdy ktoś głosi filozofie i teorie, które niewierzący uważają za słuszne i wzniosłe, i na siłę łączy je z prawdą. To jest zbaczanie z tematu. Te tematy są niezwiązane z prawdą – ten przejaw powinien być stosunkowo łatwy do zrozumienia. Drugim przejawem jest to, że omawiane tematy niepokoją umysły ludzi. Kiedy podczas zgromadzenia nie jest omawiana prawda, lecz wiedza, nauka, filozofia i prawo lub zjawiska społeczne oraz różne złożone relacje międzyludzkie, wtedy niepokoi to umysły ludzi. Dzieje się tak, gdy ktoś omawia sprawy, które zasadniczo nie dotyczą prawdy i nie mają z nią nic wspólnego, a robi to tak, jakby sprawy te były prawdą. Powoduje to zamieszanie w umysłach ludzi, a gdy tego słuchają, ich myśli przechodzą od omawiania prawdy ku sprawom zewnętrznym. Jak się wtedy zachowują? Zaczynają skupiać się na wiedzy i nauce. Niepokojenie ludzkich umysłów jest w swojej naturze czymś poważnym. Trzecim przejawem jest to, że omawiane tematy powodują, że ludzie źle rozumieją Boga, co skutkuje brakiem jasności co do wizji. Niektórzy ludzie sami nie mają jasności co do prawdy, lecz udają, że mają i jasność, i zrozumienie. Kiedy więc omawiają prawdę, dorzucają do tego, co mówią, jakieś głębokie doktryny, mieszając te doktryny religijne, które gdzieś zasłyszeli i zrozumieli, wypowiadając się w sposób bezpodstawny i ekstrawagancki. Po ich wysłuchaniu inni tracą jasność co do wizji – nie wiedzą, jaką prawdę taka osoba chciała omówić. Im dłużej jej słuchają, tym większy mają zamęt w głowie i tym bardziej ich wiara w Boga słabnie, a nawet mogą oni wyrobić sobie mylne wyobrażenia na temat Boga. Ludzie nie tylko wychodzą z takiej rozmowy bez zrozumienia prawdy – mają wręcz zamęt w głowie. Ma to na nich negatywny wpływ. To właśnie efekt zbaczania z tematu.

Zbaczanie z tematu podczas omawiania prawdy przejawia się na kilka sposobów, a każdy z nich z natury stanowi zaburzanie wejścia ludzi w życie. Kiedy ludzie wysłuchają takiego omówienia, nie tylko brakuje im jasnego zrozumienia prawdy i ścieżki praktyki. Mają potem wręcz zamęt w głowie i coraz bardziej mgliste pojęcie o prawdzie, a także błędnie interpretują pewne kwestie i rozumieją je w sposób niedorzeczny. Zbaczanie z tematu podczas omawiania prawdy wywiera takie negatywne konsekwencje i taki wpływ na ludzi. Każdy z tych trzech przejawów ma dość poważny charakter. Na przykład, pierwszym z nich było „omawianie kwestii niezwiązanych z prawdą”. Mówienie czegoś, co wydaje się być słuszne, ale takie nie jest, i wnoszenie do kościoła tego, co szatańskie – jak choćby ludzka wiedza, filozofia, tradycyjna kultura i ludzkie teorie oraz słynne powiedzenia znanych postaci – w celu ich głoszenia i późniejszego analizowania, a także wykorzystywanie okazji do omawiania prawdy, aby wprowadzać ludzi w błąd, jest czymś, co stanowi przeszkodę dla nich. Jest to bardzo poważna sprawa. Gdyby osoba posiadająca rozeznanie słuchała takiego omówienia, powiedziałaby: „To, co mówisz, nie jest właściwe, to nie jest prawda. To, o czym mówisz, to zasady moralne i powiedzenia, które niewierzący uważają za dobre. Są to zasady niewierzących dotyczące tego, jak postępować i jak radzić sobie w świecie, i zasadniczo nie mają one związku z prawdą”. Jednak niektórym ludziom brakuje rozeznania, a kiedy słyszą te niedorzeczności, zgadzają się z nimi i przestrzegają je jako prawdę. Jeśli przywódcy i pracownicy nie powstrzymają tego i od razu nie ograniczą, jeśli nie będą o tym rozmawiać z ludźmi i nie przeanalizują tego z nimi, aby ludzie ci zyskali rozeznanie, wówczas niektórzy z wybrańców Boga mogą zostać zwiedzeni. Jakie są konsekwencje tego, że ktoś zostanie wprowadzony w błąd? Ktoś taki będzie wierzyć, że wszystko, co głoszą sławne osoby ze świata niewierzących, co ludzie uważają za poprawne, dobre i głębokie, na przykład przysłowia ludowe i maksymy sławnych ludzi oraz teorie dotyczące postępowania, są poprawne i że są prawdą na równi ze słowami Bożymi. Czyż tym samym ten ktoś nie zostanie zwiedzony? Z pozoru wydaje się, że omawia prawdę, lecz w rzeczywistości jest ona zmieszana z pewnymi ludzkimi ideami i niektórymi zwodniczymi filozofiami szatana, a to oczywiście stanowi dla ludzi przeszkodę. Jeśli ktoś wprowadza innych w błąd, przedstawiając szatańską filozofię i ludzką wiedzę jako prawdę, przywódcy i pracownicy powinni ujawnić i przeanalizować tę sprawę, aby bracia i siostry wyrobili sobie rozeznanie i zrozumieli, czym rzeczywiście jest prawda. To jest praca, którą powinni wykonywać przywódcy i pracownicy. Drugim przejawem jest „niepokojenie ludzkich umysłów”. Niektórzy ludzie zawsze wykorzystują okazje do omawiania prawdy, żeby mówić o rzeczach, które wydają się słuszne, ale takie nie są – wywyższają ludzką wiedzę, naukę, ludzkie dary i talenty. Mówią także o normach moralnych, tradycyjnej kulturze itp. Przekazują innym to, co pochodzi od szatana, jako coś pozytywnego i jako prawdę, a to prowadzi ludzi do błędnego przekonania, że należy to popierać, szerzyć i wychwalać w kościele, aby wszyscy tego przestrzegali. Powoduje to, że w umysłach ludzi przybywa niedorzeczności i herezji, które wydają się słuszne, ale takie nie są, wprowadza do tych umysłów zamęt i sprawia, że ludzie czują się zdezorientowani i nie wiedzą, czym prawda właściwie jest ani jak prawidłowo postępować w obliczu problemów bądź też która ścieżka jest właściwa. To sprawia, że ich serca pogrążają się w ciemności. Jest to konsekwencja szerzenia herezji i niedorzeczności w celu wprowadzenia ludzi w błąd. Jeśli chodzi o trzeci przejaw, to nie będziemy go szczegółowo omawiać. Podsumowując, niektóre dyskusje zbaczające z tematu dotyczą wiedzy, inne ludzkich wyobrażeń, a jeszcze inne zachowań uznawanych za moralnie słuszne, a także innych tematów. Ale żadna z tych rzeczy nie odnosi się do prawdy – wszystkie są z nią sprzeczne. Dlatego też, gdy pojawiają się takie kwestie, przywódcy i pracownicy powinni powstrzymać i ograniczyć rozmowy na ich temat. Jeśli po wysłuchaniu czyjegoś omówienia ludzie nie tylko nie mają w sercu jasności co do prawdy, ale są również zaniepokojeni, a ich niegdyś jasne umysły są zamglone i ludzie ci nie wiedzą, jak właściwie praktykować, wówczas powinno się powstrzymać taką osobę i ograniczyć jej możliwość prowadzenia rozmów. Na przykład, podczas omawiania prawd dotyczących zwykłego człowieczeństwa niektórzy ludzie mówią: „To, co Bóg najbardziej lubi w zwykłym człowieczeństwie, to zdolność do znoszenia trudów, do niepożądania cielesnych przyjemności lub komfortu, do rezygnacji z pysznego jedzenia, do niecieszenia się tym, czym powinniśmy się cieszyć, lub tym, co Bóg dla nas przygotował, do buntowania się przeciwko tym cielesnym pragnieniom, do powstrzymywania ich wszystkich, do ujarzmiania swojego ciała i do niepozwalania mu, by miało ostatnie słowo. Kiedy więc chce ci się spać w nocy, musisz zbuntować się przeciwko cielesności. Jeśli nie potrafisz tego zrobić, to musisz znaleźć jakiś sposób, by swoje ciało ujarzmić. Im większa jest twoja determinacja, by buntować się przeciwko cielesności, i im bardziej się przeciwko niej buntujesz, tym więcej zdradzasz przejawów praktykowania prawdy i tym większą masz lojalność wobec Boga. Myślę, że najbardziej widocznym przejawem zwykłego człowieczeństwa – i tym, który powinien być najbardziej propagowany – jest ujarzmianie własnej cielesności, buntowanie się przeciwko jej pragnieniom, niepożądanie cielesnych przyjemności i zachowanie skromności, jeśli chodzi o materialne przyjemności. Im jesteś pod tym względem skromniejszy, tym większe błogosławieństwa zgromadzisz w królestwie niebieskim”. Czy powyższe słowa nie brzmią całkiem pozytywnie? Czy jest w nich jakiś błąd? Mierząc ludzką logiką, doktrynami i pojęciami, słowa te byłyby w porządku w każdej grupie religijnej lub społecznej. Każdy dałby wypowiadającym je osobom kciuka w górę, aby wyrazić swoją aprobatę i powiedzieć, że to, co mówią, jest słuszne, że ich wiara jest dobra i czysta. Czy w kościele nie ma przypadkiem ludzi, którzy również w to wierzą? Jeśliby zmierzyć te słowa ludzkimi pojęciami, wszystkie są w zasadzie poprawne – co jest w nich poprawnego? Niektórzy mogą powiedzieć: „Bóg lubi takich ludzi. On również żyje w taki skromny sposób”. Czyż nie jest to ludzkie wyobrażenie? Ludzie je żywią, więc gdyby ktoś naprawdę głosił tego typu pogląd, to czy nie byłoby to po prostu dostosowanie się do pojęć większości? (Tak). Kiedy ludzie przejmują tego rodzaju wyobrażenia, czyż nie zgadzają się z punktem widzenia tej osoby? Kiedy zgadzasz się z taką osobą i akceptujesz jej punkt widzenia, to czyż nie zgadzasz się też z jej działaniami? Czyż nie będziesz próbował ich naśladować? A kiedy będziesz w stanie to zrobić, czy ścieżka, którą podążasz, twoja ścieżka praktyki, nie zostanie wtedy ugruntowana? Co to znaczy, że zostanie ugruntowana? Oznacza to, że jesteś zdeterminowany, aby postępować i praktykować w taki sposób. Ponieważ w głębi serca wierzysz, że Bóg kocha takich ludzi i lubi, gdy postępujesz w ten sposób, że tylko tak postępując, możesz być kimś, kogo Bóg akceptuje, kimś, kto może wejść do królestwa niebieskiego i być błogosławionym w niebie, kto ma dobre przeznaczenie – postanawiasz postępować w ten właśnie sposób. Kiedy czynisz takie postanowienie, to czy twój umysł nie został już zaburzony i wprowadzony w błąd przez tego rodzaju myśli i poglądy? To jest fakt, taka jest tego konsekwencja. Twoje myślenie zostało zaburzone, a ty nawet nie zdajesz sobie z tego sprawy. Mamy tu do czynienia również z inną kwestią: gdy twoje myślenie zostało sparaliżowane i zaburzone przez takie przekonania i punkty widzenia, czyż nie tracisz wówczas jasności co do Bożych intencji i wymagań? Czyż nie wyrabiasz sobie mylnych wyobrażeń na temat Boga i nie oddalasz się od Niego? Czyż nie oznacza to, że nie masz jasności co do wizji? Dokładnie się nad tym zastanów. Gdy wprowadzają cię w błąd jakieś przekonania lub punkty widzenia, które ludzie uważają za słuszne, ale które tak naprawdę są błędne, to czy twój umysł nie został zaburzony? Czy wizje w twoim sercu mogą być wtedy nadal jasne? (Nie). Czy zatem twoja wiedza o Bogu jest dokładna, czy też pojawia się w tym obszarze jakieś niezrozumienie? Jest oczywistym, że pojawia się pewnego rodzaju niezrozumienie. Czy więc to, co rozumiesz i co uważasz za słuszne, jest prawdą? Nie – jest to sprzeczne ze słowami Bożymi oraz prawdą, jest z nimi niezgodne. A zatem tego rodzaju zbaczanie z tematu podczas omawiania prawdy rzeczywiście stanowi zaburzanie ludzkiego myślenia. Biorąc pod uwagę, że tak bardzo niepokoi ono ludzkie myślenie, czy można powiedzieć, że stanowi zakłócanie dzieła Bożego? Prowadzi ludzi do wyrabiania sobie różnych niewłaściwych wyobrażeń i do kierowania się filozofią oraz logiką szatana, więc czy nie odciąga ludzi od Bożej obecności? Jeśli źle rozumieją oni Boga, nie pojmują Jego intencji i nie mogą praktykować zgodnie z nimi oraz z Jego wymaganiami, a zamiast tego praktykują zgodnie z logiką szatana i ludzkimi wyobrażeniami, to czy są wtedy bliżej Boga, czy dalej od Niego? (Są od Niego dalej). Są dalej od Niego. Czy zatem podczas zgromadzeń nie powinno się ograniczać omawiania takich tematów? (Owszem). Natura tego rodzaju zbaczania z tematu jest taka, że przeszkadza ono ludziom, więc rzeczywiście musi zostać ograniczone. Jeśli się go nie powstrzyma i nie ograniczy, pojawi się pewna liczba nierozgarniętych ludzi, którzy mają niewielki potencjał i są odrętwiali – w szczególności tych bez duchowego zrozumienia – którzy będą naśladować osobę zbaczającą z tematu i podążać za nią. Właśnie wtedy przywódcy i pracownicy powinni natychmiast podjąć odpowiednie działanie, aby to powstrzymać. Nie mogą pozwolić, aby taka osoba nadal zbaczała z tematu. Nie mogą dopuścić, aby to, o czym rozmawia, wprowadzało innych w błąd i zaburzało myślenie większej liczby osób. Jest to odpowiedzialność, z której przywódcy i pracownicy powinni się wywiązywać, i funkcja, którą powinni pełnić.

To wszystko, jeśli chodzi o nasze omówienie kwestii zbaczania z tematu podczas omawiania prawdy. Teraz podsumujemy, jak daleko należy zboczyć z tematu podczas omawiania prawdy i jakie tematy należy poruszać, aby można to było zakwalifikować jako zakłócanie i zaburzanie. Niektóre rodzaje zbaczania z tematu są dość oczywiste: gdy ktoś całkowicie zbacza z tematu, gdy zaczyna angażować się w czczą gadaninę lub dyskutować o sprawach prywatnych, jest to łatwo rozpoznać. Na przykład, gdy wszyscy rozmawiają o tym, jak wykonywać swoje obowiązki, ktoś może opowiadać o swojej „chwalebnej” przeszłości, mówiąc o dobrych uczynkach, które zrobił, lub o tym, jak pomógł braciom i siostrom itd. Nikt nie chce tego słuchać, a im dłużej trwa ta paplanina, tym bardziej w słuchaczach narasta niechęć, aż w końcu całkiem ignorują tę osobę. Taki ktoś czuje się wtedy zawstydzony. Jeśli tylko większość osób zdoła rozpoznać taką osobę, nie będzie ona w stanie kontynuować. Nie potrzeba wiele zrozumienia prawdy, by potrafić rozpoznać ten typ zbaczania z tematu. Leniwe pogawędki, paplanie o sprawach prywatnych, wywyższanie się, popisywanie się i wykorzystywanie tematu rozmowy do mówienia o własnej „chwalebnej” przeszłości – ten rodzaj zbaczania z tematu jest stosunkowo łatwy do rozpoznania. Zasadniczo nie przeszkadza on jakoś mocno, ponieważ większość ludzi brzydzi się takimi rzeczami i nie chce ich słuchać, a także ma świadomość, że zwyczajnie się popisują, a nie omawiają prawdę, oraz że zboczyli z tematu. Grupa może się starać nie wprawiać takiej osoby w zakłopotanie od razu, gdy tylko zacznie mówić, ale im dłużej trwa taka paplanina, tym bardziej słuchacze uważają to za odpychające i nie chcą dłużej tego słuchać. Grupa może również stwierdzić, że lepiej byłoby zamiast tego samodzielnie przeczytać słowa Boże. Jeśli osoba ta mimo wszystko kontynuuje, ludzie po prostu wstają i wychodzą. Kiedy zobaczy ona, że sprawy przybrały zły obrót i że się ośmiesza, przestanie mówić. Jakiego rodzaju zbaczanie z tematu wywiera negatywny wpływ na ludzi, a mimo to nadal nie są oni w stanie dostrzec w tym czegoś negatywnego i nadal przyjmują te treści nie na temat jako prawdę i uważnie ich słuchają? Takie zbaczanie z tematu może być kwalifikowane jako przeszkadzanie ludziom i należy mieć rozeznanie co do takich przypadków. Podajcie przykłady takiego zbaczania z tematu. (Kiedy ktoś nie zastanawia się nad sobą po tym, jak został przycięty, lecz w tym, co mówi, skupia się wyłącznie na słuszności i niesłuszności danej kwestii, co mąci w głowie wszystkim słuchaczom. Nie tylko sprawia to, że ludzie nie są w stanie wyrobić sobie rozeznania, ale też czują oni, że to, co mówi ta osoba, jest zgodne z prawdą i że ma ona rację. W rezultacie wszyscy stają po jej stronie). Pod pretekstem rozmowy na temat tego, jak akceptować bycie przycinanym, ktoś taki broni się i usprawiedliwia, powodując, że ludzie myślą, że został niesłusznie przycięty, stają po jego stronie i sympatyzują z nim, podziwiając jego zdolność do podporządkowania się i zaakceptowania przycinania w takich okolicznościach. To wprowadza ludzi w błąd, jest to celowe i świadome zbaczanie z tematu, które nie tylko sprawia, że słuchacze nie są w stanie podporządkować się w obliczu przycinania ani zaakceptować go, czy zastanowić się nad sobą i poznać siebie, ale także powoduje, że będą się przed tym przycinaniem bronić i będą mu niechętni. Taka rozmowa nie pomaga nikomu zrozumieć znaczenia bycia przycinanym ani tego, jaką postawę należy przyjąć w obliczu przycinania, jak je zaakceptować i jak praktykować. Zamiast tego prowadzi ludzi do wyboru innego sposobu radzenia sobie z przycinaniem, sposobu, który nie jest praktykowaniem prawdy i nie jest zgodny z prawdozasadami, lecz czyni ludzi bardziej przebiegłymi. Takie omówienie służy wprowadzaniu ludzi w błąd. Zbaczanie z tematu podczas omawiania prawdy jest jednym z problemów, jakie pojawiają się w życiu kościoła. Jeśli tego rodzaju problem osiąga taki poziom, że stanowi zakłócanie i zaburzanie, to przywódcy i pracownicy powinni wkroczyć, aby ten proceder powstrzymać i ograniczyć, omawiając go i analizując, tak aby większość osób zyskała rozeznanie, nauczyła się na tym doświadczeniu i wyciągnęła z niego wnioski.

II. Głoszenie słów i doktryn w celu wprowadzania ludzi w błąd i zdobycia ich szacunku

Drugim przejawem tego, jak ludzie, wydarzenia i sprawy powodują zakłócenia i zaburzenia w życiu kościoła, jest sytuacja, gdy pewne osoby głoszą słowa i doktryny w celu wprowadzenia ludzi w błąd i zdobycia ich szacunku. Zazwyczaj większość ludzi wypowiada jakieś słowa i głosi pewne doktryny. Większość ludzi tak robi. Typowe przypadki tego, że ktoś głosi słowa i doktryny, powinniśmy traktować to jak efekt niedojrzałej postawy tej osoby i braku zrozumienia prawdy. O ile ktoś taki nie zajmuje zbyt wiele czasu, nie robi tego celowo, nie monopolizuje rozmowy, nie domaga się od innych, że będzie mógł mówić, kiedy tylko zechce, nie wymaga od nich, by go słuchali, ani nie wprowadza ludzi w błąd, by zyskać ich szacunek, o tyle takie zachowania nie kwalifikują się jako zakłócanie czy zaburzanie. Większości ludzi brak prawdorzeczywistości, więc głoszenie słów i doktryn jest bardzo powszechne. Mówiąc w nieco nieodpowiedni sposób, jest ono wybaczalne – można je przebaczyć i nie należy traktować go zbyt poważnie. Istnieje jednak pewien wyjątek: gdy osoba głosząca słowa i doktryny robi to celowo. A co takiego robi celowo? Nie chodzi o celowe głoszenie słów i doktryn w wyniku tego, że takim osobom także brakuje prawdorzeczywistości. Ich działania, takie jak głoszenie słów i doktryn, wykrzykiwanie sloganów i mówienie o teoriach, są takie same jak działania innych ludzi. Istnieje jednak pewna różnica: kiedy osoby te głoszą słowa i doktryny, zawsze pragną zaskarbić sobie szacunek innych i chcą porównywać się z przywódcami i pracownikami, a także z osobami, które dążą do prawdy. Jeszcze bardziej niedorzeczne jest to, że bez względu na to, co i jak mówią, ich celem jest przeciągnięcie ludzi na swoją stronę i wprowadzenie ich serc w błąd, a wszystko po to, aby być szanowanym. Jaki jest cel dążenia do zdobycia szacunku? Osoby te pragną zdobyć status i prestiż w sercach ludzi, wyróżnić się z tłumu jako jednostka lub lider, chcą stać się kimś niezwykłym lub nietuzinkowym, stać się postacią szczególną, kimś, czyje słowa mają autorytet. Sytuacja ta różni się od typowych przypadków, gdy ludzie głoszą słowa i doktryny i stanowi ona przykład zakłócania i zaburzania. Czym osoby te różnią się od tych, którzy głoszą słowa i doktryny w częściej spotykany sposób? Niepohamowanym pragnieniem mówienia: gdy tylko nadarzy się okazja, z pewnością zabiorą głos. Jeśli uczestniczą w jakimś zgromadzeniu lub znajdują się w grupie – czyli gdy tylko mają publiczność – będą mówić, ponieważ odczuwają wyjątkowo silne pragnienie mówienia. Celem ich wypowiedzi nie jest dzielenie się przemyśleniami, tym, co zyskali, doświadczeniami, zrozumieniem czy spostrzeżeniami z braćmi i siostrami, co mogłoby wspierać pojmowanie prawdy lub wskazywać drogę do jej praktykowania. Zamiast tego celem takich osób jest wykorzystanie okazji do głoszenia doktryn, aby wypromować samych siebie, aby inni mogli docenić ich erudycję, intelekt, wiedzę i wykształcenie, zrozumieć, że wyróżniają się na tle przeciętnego człowieka. Chcą być znane jako osoby zdolne, a nie „przeciętniacy”. Chcą, aby inni zwracali się do nich i konsultowali z nimi wszelkie sprawy. Chcą być pierwszą osobą, o jakiej pomyślą inni w przypadku jakichkolwiek problemów w kościele lub trudności u braci i sióstr. Chcą, aby inni nie mogli bez nich nic zrobić, by nie odważyli się zająć żadną sprawą bez ich udziału. Wszyscy powinni czekać na ich rozkazy. Właśnie takiego efektu pragną. Celem głoszenia przez nich słów i doktryn jest zniewolenie i kontrolowanie ludzi. Głoszenie słów i doktryn to dla nich jedynie metoda, podejście. Robią to nie dlatego, że nie rozumieją prawdy, lecz dlatego, że w ten sposób mogą zdobyć podziw innych, ich szacunek, a nawet sprawić, żeby ludzie się ich bali i poddali ich ograniczaniu i kontroli. Z tego względu ten typ głoszenia słów i doktryn ma charakter zakłócania i zaburzania. W życiu kościelnym należy ograniczać działania takich osób. Trzeba powstrzymywać działania polegające na głoszeniu słów i doktryn, nie pozwalając, aby sytuacje te się powtarzały w niekontrolowany sposób. Niektórzy mogą powiedzieć: „Na takich ludzi powinno się nałożyć jakieś ograniczenia, ale czy nadal powinni mieć szansę na zabranie głosu?”. Żeby być sprawiedliwym, można dać im szansę przemawiania, ale gdy tylko powrócą do swoich starych nawyków popisywania się, a ich ambicja znów weźmie nad nimi górę, powinni zostać natychmiast uciszeni, aby otrzeźwieli i się uspokoili. Co należy zrobić, jeśli ktoś często popisuje się w ten sposób, jego ambicja nadal nierzadko daje o sobie znać, a jego pragnienia są trudne do opanowania? Powinny zostać na niego nałożone natychmiastowe ograniczenia i nie należy pozwalać mu na zabieranie głosu. Jeśli nikt nie chce go słuchać, gdy mówi, a jego ton głosu i zachowanie, spojrzenie oraz gesty są odrażające dla wszystkich, którzy je słyszą i widzą, to stanowi to poważny problem. Dochodzi do sytuacji, w której wszyscy wokół odczuwają niechęć. Czy tacy ludzie, którzy odgrywają w kościele rolę przeciwwagi, nie powinni wtedy zejść ze sceny? Nadszedł czas, na tym kończy się ich rola. Czy nie oznacza to, że zakończyli świadczenie usług? Co należy zrobić, gdy wyświadczą swoją ostatnią usługę? Powinni zostać usunięci z kościoła. Gdy tylko zaczynają mówić, jest to zawsze ta sama stara śpiewka, której żadne nałożone na nich ograniczenia nie są w stanie powstrzymać. Wszyscy są już zmęczeni słuchaniem jej. Ich ohydna twarz, twarz szatana, złego diabła, staje się wtedy doskonale widoczna. Co to za ludzie? Są to antychryści. Jeśli zostaną usunięci z kościoła zbyt wcześnie, to większość ludzi będzie mieć pewne wyobrażenia na ten temat i w głębi serca nie będzie co do tego przekonana, więc powie: „Domowi Bożemu brakuje miłości, skoro usuwa się kogoś bez poddania go chociażby obserwacji przez jakiś czas i nie daje się mu szansy na okazanie skruchy. Powiedział tylko kilka zewnętrznych słów, przejawił nieco zepsutego usposobienia i był trochę arogancki, ale jego intencje nie były przecież złe. Potraktowanie go w ten sposób jest niesprawiedliwe”. Jednakże, gdy większość jest w stanie rozpoznać i przejrzeć istotę złych ludzi, czy właściwe jest pozwolenie im na to, by dalej lekkomyślnie czynili zło oraz zakłócali i zaburzali życie kościoła? (Nie). To niesprawiedliwe wobec wszystkich braci i sióstr. W takich przypadkach usunięcie takich ludzi rozwiązuje problem. Kiedy już wyświadczą swoją ostatnią usługę, a ludzie w większości ich przejrzą, nie będą oni mieli zastrzeżeń, gdy ich usuniesz z kościoła – nie będą narzekać ani wyciągać błędnych wniosków na temat Boga. Jeśli nadal znajdą się tacy, którzy ich bronią, możesz powiedzieć: „Ta osoba popełniła wiele zła w kościele. Została scharakteryzowana jako antychryst i usunięta. A jednak wciąż tak bardzo z nią sympatyzujesz, dalej myślisz o dobroci, jaką ci okazała, i stajesz w jej obronie. Jesteś zbyt uczuciowy i całkowicie brakuje ci zasad. Jakie są tego konsekwencje? Wystarczy, że otrzymałeś niewielką pomoc ze strony tej osoby, a nie potrafisz o tym zapomnieć. Cokolwiek powie, będziesz temu okazywać szczere posłuszeństwo, zawsze pragnąc się jej odwdzięczyć. Została już usunięta z kościoła. Czy chcesz do niej dołączyć? Jeśli ty również chcesz zostać usunięty, to niech tak się stanie”. Czy jest to właściwy sposób na poradzenie sobie z taką sytuacją? Skoro już do tego doszło, to tak. Jeśli tacy ludzie konsekwentnie głoszą słowa i doktryny, aby wprowadzać ludzi w błąd, przeszkadzając im tak nieznośnie, że ci nie chcą już dłużej przychodzić na zgromadzenia, to czy nie dzieje się tak dlatego, że przywódcy i pracownicy są odrętwiali i tępi, pozbawieni rozeznania i niezdolni do rozprawienia się z takimi osobami w odpowiednim czasie? Jest to niezdolność do wykonywania swojej pracy i niewypełnianie swoich obowiązków.

Teraz większość ludzi ma już pewne rozeznanie co do antychrystów, którzy głoszą słowa i doktryny. O ile antychryści nie trzymają się w cieniu, to gdy tylko wyściubią nosa, na różne sposoby przejawiając rozmaite wystarczająco konkretne zachowania, aby ludzie zidentyfikowali ich jako takich, to nie powinno być dalszych opóźnień ani wahań. Powinni oni zostać natychmiast poddani ograniczeniom i odizolowani. Jeśli ich służba nie ma już żadnej wartości, to należy ich natychmiast usunąć z kościoła. Łatwo jest rozpoznać takich obłudnych antychrystów, którzy głoszą słowa i doktryny, ponieważ oczywiste jest, że tacy ludzie są antychrystami. Po prostu ten typ antychrysta zawsze chce wprowadzić ludzi w błąd poprzez wykorzystywanie okazji do głoszenia słów i doktryn, aby osiągnąć swój cel, jakim jest posiadanie władzy. Jest to jeden ze sposobów manifestowania się antychrysta i łatwo go po tym rozpoznać. Temat ten został już wcześniej wystarczająco dokładnie omówiony, więc nie będziemy go tutaj rozwijać. Podsumowując, przywódcy i pracownicy powinni zwracać baczną uwagę na takich ludzi, szybko i dokładnie rozeznając się i orientując w ich ruchach, myślach i punktach widzenia, a także ich planach i działaniach oraz błędnych uwagach, które rozpowszechniają, a następnie niezwłocznie odpowiednio się nimi zająć. Jest to ich obowiązek. Tak więc przywódcy i pracownicy powinni wykazywać się w tym zadaniu przynajmniej duchową przenikliwością i umysłową starannością, a nie być odrętwiali i tępi. Jeśli antychryst wprowadza w błąd wielu ludzi, głosząc słowa i doktryny podczas zgromadzeń, a przywódcy kościoła nadal nie rozpoznają go jako antychrysta i nie potrafią go szybko zdemaskować oraz się nim odpowiednio zająć, oznacza to, że nie wypełniają swoich obowiązków. Jeśli wielu ludzi zostało już zwiedzionych przez antychrystów i zaczęli uważać zgromadzenia za bezsensowne, jeśli nie mogą na nich posłuchać antychrystów głoszących słowa i doktryny, w związku z czym nie chcą w nich więcej uczestniczyć, a nawet nie chcą jeść i pić słów Bożych oraz słuchać kazań, tylko wolą słuchać tego, co głoszą antychryści, jeśli przywódcy kościelni zdadzą sobie sprawę z powagi sytuacji i zaczną podejmować działania i korygować bieg rzeczy dopiero wtedy, gdy ludzie zostaną zwiedzeni przez antychrystów i będą do tego stopnia pod ich kontrolą, to spowoduje to znaczne opóźnienia! Wejście w życie przez wielu wybrańców Boga ucierpiałoby w takiej sytuacji z powodu odrętwienia i ciemnoty takich fałszywych przywódców. Gdy antychryst zostanie szczegółowo przeanalizowany, rozpoznany i usunięty z kościoła, niektórzy mogą zostać przez niego zwiedzeni i pójść za nim. Niektórzy mogą nawet powiedzieć: „Jeśli usuniesz go z kościoła, to przestaniemy wierzyć w Boga. Jeśli każesz mu odejść, to odejdziemy wszyscy!”. W tym momencie staje się całkowicie jasne, że przywódcy kościoła nie wykonują żadnej rzeczywistej pracy, co jest poważnym zaniedbaniem ich obowiązków.

W życiu kościoła pierwszą rzeczą, jaką muszą zrobić jego przywódcy i pracownicy, jest zrozumienie stanu różnych osób. Muszą uważnie obserwować i na podstawie interakcji z nimi wywnioskować, jaką ścieżkę obrali poszczególni członkowie kościoła oraz jaka jest istota ich usposobienia, a także muszą szybko i trafnie odkryć i zidentyfikować, kto kroczy ścieżką antychrysta, a kto posiada jego istotę. Następnie powinni skupić się na tych osobach, zwracając na nie baczną uwagę, aby szybko zrozumieć i pojąć poglądy oraz stwierdzenia, które rozpowszechniają, a także działania, które obecnie planują. Kiedy chcą wprowadzić ludzi w błąd, usidlić ich i przejąć nad nimi kontrolę, przywódcy i pracownicy powinni szybko podjąć odpowiednie działania, aby ich powstrzymać, zamiast tylko biernie czekać. Jeśli przed zdemaskowaniem antychrysta czeka się, aż Bóg go ujawni, aż bracia i siostry zostaną wprowadzeni w błąd lub aż go rozpoznają i przejrzą, to już powoduje to opóźnienia. Dlatego też, chroniąc kościół przed antychrystami, przywódcy i pracownicy powinni wykazać się inicjatywą, aby uderzyć pierwsi i zawczasu się przygotować. Pierwszym krokiem jest awansowanie i szkolenie tych, którzy są względnie prawi i potrafią dążyć do prawdy – to znaczy właściwe podlewanie i zaopatrywanie tych, którzy odgrywają wiodącą rolę w różnych obszarach pracy, oraz szkolenie ich, aby stali się filarami kościoła. Tylko w ten sposób różne elementy dzieła kościoła mogą przebiegać płynnie i bez przeszkód, a praca ewangelizacyjna może nadal być szerzona. Niezależnie od jej rodzaju, jeśli jakakolwiek praca nie ma dobrego przywódcy, staje się bardzo trudna do wykonania. Głównym przejawem buntu antychrystów wobec Boga jest zwodzenie Jego wybrańców, by podążali za nimi, tak by zakłócać i zaburzać każdy aspekt pracy w domu Bożym. Pierwszą rzeczą, jaką antychryści chcą zrobić w kościele, jest zaszkodzenie tym, którzy mają poczucie sprawiedliwości, i tym, którzy odgrywają wiodącą rolę w różnych aspektach pracy. Przeciągają na swoją stronę tych, których mogą zwieść i kontrolować, a także wrabiają, usidlają i doprowadzają do upadku tych, których nie udaje im się wprowadzić w błąd ani kontrolować, i ostatecznie ich usuwają. To toruje im drogę do kontrolowania całego kościoła. Najpierw doprowadzają do upadku kilka kluczowych osób, które potrafią dążyć do prawdy, a większość pozostałych to ci, którzy są jak chorągiewki na wietrze. Następnie o wiele łatwiej jest im rozprawić się z przywódcami i pracownikami. Bez współpracy i pomocy tych, którzy dążą do prawdy, przywódcy i pracownicy zasadniczo walczą sami, bez jakiejkolwiek pomocy. Żyjesz w świetle, podczas gdy antychryści czają się w ciemności, gotowi do przypuszczenia podstępnych ataków, wrobienia, usidlenia i oczernienia ciebie w każdej chwili oraz powalenia cię na ziemię, abyś nie mógł się podnieść. Następnie antychryści znajdują ludzi, którzy kopią cię, gdy leżysz, pozostawiając cię całkowicie zniechęconym i zrozpaczonym. Dlatego bardzo trudno jest definitywnie rozwiązać problem antychrystów, jeśli ci, którzy dążą do prawdy, nie połączą sił w walce przeciwko nim. W życiu kościoła pierwszą rzeczą, jaką muszą zrobić przywódcy i pracownicy, jest utrzymanie normalnego porządku w kościele. W obecności złych ludzi, którzy kroczą ścieżką antychrysta, życie kościoła nie przyniesie dobrych rezultatów, nie będzie łatwo wejść na właściwą drogę, a większość ludzi będzie często przez nich niepokojona i będzie znajdowała się pod ich wpływem. Dlatego odkrycie, zrozumienie, rozpoznanie i wskazanie złych ludzi, antychrystów i tych, którzy kroczą jego ścieżką, jest pierwszym i najważniejszym zadaniem, jakie przywódcy i pracownicy muszą wykonać w odniesieniu do życia kościoła. Tylko ograniczając lub usuwając tych ludzi, można utrzymać normalny porządek życia kościelnego. Jeśli ich działania nie zostaną ograniczone i pozwoli się im działać z upartą lekkomyślnością i powodować zaburzenia, różne obszary pracy kościoła staną w miejscu. Ponieważ większości ludzi brakuje rozeznania w stosunku do takich osób i nie są w stanie dostrzec ich istoty, a nawet są niepokojeni i zwodzeni przez ich rozmaite błędne przekonania i punkty widzenia, wybrańcom Boga trudno jest wkroczyć na właściwą drogę i wejść w prawdorzeczywistość w ramach życia kościelnego. Jeśli w takim okresie życie kościoła przebiega normalnie, wybrańcy Boga na tym korzystają i osiągają postępy w jedzeniu i piciu słów Bożych oraz w omawianiu prawdy i w końcu doświadczają pewnego wejścia w życie i odrobiny prawdorzeczywistości, to jednak potem są wprowadzani w błąd i niepokojeni przez antychrystów głoszących słowa i doktryny. Wtedy nie tylko tracą tę odrobinę czystej zdolności pojmowania i prawdziwego zrozumienia, które właśnie uzyskali, lecz także pochłaniają ogrom zwodniczych herezji i niedorzeczności – szybko stają się ponownie zagubieni, jak wioślarze zniesieni przez prąd w momencie, gdy przestają wiosłować – stanowi to duży problem. Ludziom nie jest łatwo urzeczywistniać rozwój życiowy – może minąć wiele lat, zanim zobaczą choć trochę postępu, który pojawia się wyjątkowo powoli. Trudno jest im zdobyć tę odrobinę właściwej postawy, którą mają – nie jest to łatwe. W wyniku zwodzenia i niepokojenia przez antychrystów, ludzie tracą tę krztynkę czystego pojmowania, którą mają. Jeszcze poważniejszą konsekwencją jest to, że po tym, jak szatan i antychryści niepokoją ludzi, są oni przepełnieni wieloma szatańskimi filozofiami, planami i podstępami oraz trucizną zaserwowaną im przez szatana. To nie tylko nie pozwala im poznać Boga i podporządkować się Mu, lecz wręcz powoduje, że wyrabiają sobie własne pojęcia i mylne wyobrażenia na temat Boga, tym samym oddalając się od Niego, i sprawia, że zepsucie usposobienia ludzi się pogłębia, co jeszcze bardziej ułatwia im zdradzenie Boga. Skutki takiej sytuacji są bardzo poważne. Powiedzcie Mi, czy w obliczu tak poważnych konsekwencji konieczne jest powstrzymywanie i nakładanie ograniczeń na tych, którzy wprowadzają innych w błąd, używając do tego celu słów i doktryn? Czy nie jest to ważne zadanie, którego wykonania powinni się podjąć przywódcy kościelni? (Owszem). Dlatego nakładanie ograniczeń na złych ludzi i niedowiarków jest ważnym zadaniem dla kościoła. Niektórzy mówią: „Nie mam rozeznania. Nie wiem, jak to zrobić”. Prawda jest taka, że jeśli tylko masz wolę, uważnie obserwujesz i zawsze badasz intencje oraz motywy ludzi, to stopniowo zyskasz rozeznanie. Ci niedowiarkowie i źli ludzie, gdy tylko ujawnią swoje oblicze, mają swoje własne intencje i motywy, a wszystko to ma na celu sprawienie, by ludzie ich podziwiali i ubóstwiali oraz słuchali tego, co mówią. Jeśli potrafisz dostrzec ich intencje i motywy, to znaczy, że masz już pewne rozeznanie. Jeśli nie masz pewności, możesz porozmawiać o tym z ludźmi, którzy względnie dobrze rozumieją prawdę. Podczas takiej rozmowy można, po pierwsze, dojść do pewnych wniosków, opierając się na prawdzie rozumianej przez wszystkich i na różnych faktycznych dowodach. Po drugie, można – dzięki Bożemu oświeceniu i przewodnictwu oraz światłu udzielonemu przez Boga podczas rozmowy – zyskać pewność w tej sprawie, potwierdzając, czy dana osoba rzeczywiście jest antychrystem i czy faktycznie jest kimś, kogo działania należy ograniczyć. Jeśli dzięki rozmowie wszyscy uzyskają potwierdzenie i jednogłośnie uznają, że dana osoba jest rzeczywiście antychrystem, na którego powinny zostać nałożone ograniczenia – po osiągnięciu konsensusu z braćmi i siostrami, gdy wszyscy dojdą do wspólnych wniosków – to następnym krokiem dla przywódców i pracowników jest szybkie zajęcie się tą osobą i usunięcie jej z kościoła zgodnie z prawdozasadami. Taka jest zasada. Gdy ludzie ją zrozumieją, powinni wykonać rzeczywistą pracę, co oznacza wywiązywanie się ze swojej odpowiedzialności i bycie lojalnym. Zrozumienie zasad nie służy do ich głoszenia lub nabijania sobie nimi głowy, lecz do stosowania ich w rzeczywistej pracy związanej z wykonywanymi obowiązkami. W rzeczywistej pracy zrozumienie zasad pozwala ci lepiej i dokładniej wypełniać swoje obowiązki i zobowiązania. Jest to zatem również część pracy przywódców i pracowników. Aby utrzymać normalny porządek życia kościoła i umożliwić braciom i siostrom prowadzenie normalnego życia kościelnego i wejście we wszystkie prawdy wymagane przez Boga, kiedy pojawiają się antychryści, którzy głoszą słowa i doktryny, przywódcy i pracownicy powinni być pierwszymi, którzy podejmą działanie, aby ich powstrzymać i ograniczyć ich działania. W przypadku tych antychrystów, którzy głoszą rozmaite słowa i doktryny, nie chodzi o nakładanie na nich ograniczeń tylko dlatego, że wypowiedzieli kilka niewłaściwych zdań. Jeśli ich długoterminowa obserwacja lub opinie większości i to, co konkretnie przejawiają ci antychryści, są wystarczające do tego, aby stwierdzić, że są oni rzeczywiście antychrystami, to wówczas przywódcy i pracownicy powinni wykazać inicjatywę, aby ich powstrzymać i nałożyć na nich ograniczenia, i nie powinni pozwalać im nadal działać w sposób niekontrolowany. Pobłażanie im jest równoznaczne z pozwalaniem diabłom, szatanom, plugawym demonom i złym duchom na szaleństwo w kościele, co oznacza, że tacy przywódcy i pracownicy zaniedbują swoje obowiązki, zasadniczo pracując dla szatana. Na tym kończymy naszą rozmowę na temat drugiego rodzaju problemów związanych z zakłóceniami i zaburzeniami w życiu kościoła.

III. Paplanie o sprawach prywatnych, budowanie siatki kontaktów i zajmowanie się sprawami prywatnymi

Teraz skupimy się na trzeciej kwestii: paplanie o sprawach prywatnych, budowanie siatki kontaktów i zajmowanie się sprawami prywatnymi. Składające się na trzecią kwestię problemy, którymi zajmiemy się teraz, oczywiście nie powinny mieć miejsca w życiu kościoła. Prowadząc życie kościelne, ludzie przychodzą, by jeść i pić słowa Boże, dzielić się nimi, omawiać prawdę i swoje osobiste świadectwa oparte na doświadczeniu, jednocześnie szukając Bożych intencji i zrozumienia prawdy. Czy zatem w życiu kościoła powinno się powstrzymywać i ograniczać problemy takie jak paplanie o sprawach prywatnych, budowanie siatki kontaktów i zajmowanie się sprawami prywatnymi? (Owszem). Niektórzy mówią: „Czy coś jest nie tak z witaniem się ze sobą? Jeśli dwie osoby są ze sobą stosunkowo blisko i już się znają, a spotykają się w ramach życia kościelnego i rozmawiają przez chwilę, to czy to jest już paplanie o sprawach prywatnych? Czy to też powinno zostać ograniczone?”. Czy trzecia kwestia odnosi się do tego rodzaju problemów? (Nie). Oczywistym jest, że nie. Jeśli nawet zwykłe, uprzejme przywitanie się z kimś miałoby podlegać ograniczeniom, to ludzie baliby się ze sobą rozmawiać, gdy spotkają się w przyszłości. Trzecie zagadnienie – paplanie o sprawach prywatnych, budowanie siatki kontaktów i zajmowanie się sprawami prywatnymi – może obejmować tylko te trzy kwestie, lecz problemy, jakie wiążą się z tymi kwestiami, to nie są zwykłe, uprzejme powitania czy pogawędki. Są to złe działania, które mogą zakłócać, zaburzać i niszczyć życie kościoła. Ponieważ stanowią one zakłócenia i zaburzenia, warto o nich porozmawiać. Co należy omówić? Jakie problemy, jakie słowa wypowiadane przez ludzi, jakie ich postępowanie i jaki sposób mówienia oraz jakie zachowania i postawy stanowią już zakłócanie i zaburzanie pracy kościoła. Omówmy kilka konkretnych przykładów, aby zobaczyć, czy takie problemy są poważne, czy stanowią zakłócanie i zaburzanie oraz czy powinny zostać w związku z tym powstrzymane i ograniczone.

W życiu kościoła niektórzy ludzie często rozmawiają o błahych sprawach rodzinnych i własnych wyobrażeniach czy pomysłach, tak jakby były one głównymi tematami dyskusji. Jakaś kobieta mówi: „Społeczeństwo jest teraz takie mroczne. Kontakty z niewierzącymi i życie pośród nich są wyjątkowo męczące. Ci ludzie są zdolni do wszystkiego – to naprawdę nie do zniesienia!”. Wtedy pewni bracia i pewne siostry mówią: „Wierzymy w Boga – bez względu na to, z jakimi sytuacjami mamy do czynienia, musimy być w stanie wykazać się rozeznaniem i szukać prawdy oraz ścieżek praktyki. Jeśli będziesz tak żyć, nie będziesz się czuła taka wyczerpana”. Ona jednak mówi: „Słowo Boże jest prawdą, ale nie jest panaceum. Bałam się, że mój mąż ma romans, i okazało się, że to prawda – znalazł sobie kogoś młodszego i piękniejszego ode mnie. Jak mam teraz żyć?”. Kiedy tak papla, zaczyna ronić łzy smutku. Opowiadając o tym w ten sposób, przywołuje tym samym własne smutki niektórych ludzi. Ci, którzy są w podobnie trudnej sytuacji, natychmiast nawiązują z nią nić porozumienia i zaczynają rozmowę. Podczas dwugodzinnego zgromadzenia dokładnie omawia ona to, jak pokłóciła się z mężem po tym, jak miał romans, jak próbowała wymyślić sposoby na przeniesienie ich wspólnego majątku, jak skonsultowała się z prawnikiem, aby uniknąć strat po rozwodzie, i tak bez końca. Czy tego rodzaju tematy powinny być omawiane w ramach życia kościelnego? (Nie). Jeśli twoje sprawy rodzinne nie są uregulowane i rozprasza cię to podczas zgromadzeń, to na nie lepiej nie przychodź. Zgromadzenia kościoła nie są miejscem, w którym możesz wyładowywać swoje osobiste żale, ani nie służą do paplania o sprawach prywatnych. Jeśli borykasz się z trudnościami w domu i nie chcesz być uwikłany w te sprawy ani skrępowany lub ograniczony przez nie, a chcesz poszukiwać prawdy, by zrozumieć Bożą intencję, i pragniesz po prostu się od tego wszystkiego uwolnić, to możesz krótko opowiedzieć o swoich problemach podczas zgromadzenia, by bracia i siostry mogli ci pomóc poprzez omówienie prawdy. Może ci to pomóc zrozumieć Bożą intencję i stać się silnym, przestać dawać się ograniczać tym kwestiom, otrząsnąć się ze zniechęcenia i słabości oraz wybrać ścieżkę, która jest właściwa i najbardziej odpowiednia dla ciebie. To jest to, o czym powinieneś rozmawiać. Jeśli jednak przynosisz te irytujące błahostki ze swojego domu do kościoła, aby je tam z siebie wyrzucić i moralizować, a większość ludzi, z powodu zażenowania, nie powstrzymuje cię ani ci nie przerywa, lecz po prostu stara się wykazać cierpliwością i zmusza się do słuchania, gdy o tych irytujących błahostkach mówisz, to czy jest to właściwe? Czy to jest okazywanie miłości? Czy to jest bycie tolerancyjnym i cierpliwym? Takie zachowanie zaburza życia kościoła. Kto na tym cierpi? Wybrańcy Boga. Zwłaszcza w sytuacji, jaka panuje w Chinach kontynentalnych, gdzie gromadzenie się nie jest łatwe, a wierzący muszą się zawsze ukrywać, a nawet planować wszystko z wyprzedzeniem, jeśli ktoś wyrzuca z siebie takie irytujące sprawy rodzinne w miejscu zgromadzenia, aby wszyscy mogli je usłyszeć i skomentować, to czy jest to właściwe? Większość ludzi przychodzi na zgromadzenia, aby zrozumieć prawdę i Boże intencje, a nie po to, by słuchać o irytujących błahostkach albo tego, jak paplasz o sprawach prywatnych. Niektórzy mówią: „Nie mam nikogo innego, z kim byłbym blisko, więc co jest złego w mówieniu o tym braciom i siostrom?”. Możesz o tym mówić, ale ważne jest wybranie odpowiedniego momentu. Poza czasem zgromadzeń, o ile druga strona jest gotowa słuchać, możesz o tym rozmawiać, jesteś wolnym człowiekiem, a dom Boży nie będzie cię ograniczał. Jednak miejsce i czas, które teraz wybierasz, aby rozmawiać o takich sprawach, nie są właściwe. Dzieje się to w ramach życia kościelnego, w czasie zgromadzeń, a twoje niekończące się rozmowy o sprawach rodzinnych nieustannie przeszkadzają braciom oraz siostrom i należy to ograniczyć. Czy to nie jest reguła? Rzeczywiście jest to reguła. Niezrozumienie reguł jest niedopuszczalne, ponieważ może prowadzić do postępowania w bezrozumny sposób i przeszkadzania innym. Zachowania, mowa i postawy, które przeszkadzają, powinny być ograniczane; jest to odpowiedzialność przywódców i pracowników, a także wszystkich braci i sióstr. Niektórzy ludzie zwykle nie mają zbyt wiele do powiedzenia na zgromadzeniach, lecz gdy tylko pojawiają się jakieś problemy w ich życiu rodzinnym, wylewają te irytujące błahostki na innych, każąc im tego słuchać. Czy inni są do tego zobowiązani? Czy mają obowiązek osądzać, co jest w twoim przypadku słuszne, a co nie? Nie mają takiego obowiązku. To są twoje osobiste sprawy i powinieneś poradzić sobie z nimi sam, a nie rozmawiać o nich podczas zgromadzeń. Jest to sprzeczne z regułami i irracjonalne, a takie zachowania należy ograniczać.

Dzieci niektórych ludzi idą na studia, a oni zaczynają martwić się o ich perspektywy, szukają jakichś koneksji i nieustannie się zastanawiają: „W naszej rodzinie nie mamy żadnego urzędnika państwowego. Jaką pracę może znaleźć mój syn po ukończeniu studiów? Co z jego przyszłością? Czy będzie w stanie utrzymać mnie na starość? Muszę znaleźć sposób, by zapewnić mu dobrą pracę po ukończeniu studiów”. Podczas zgromadzeń taka osoba mówi: „Mój syn jest bardzo posłuszny. Nie tylko wspiera moją wiarę w Boga, ale także sam chce wierzyć po studiach. Jednak nawet jeśli wierzymy w Boga, to nadal musimy jakoś zarabiać na życie, prawda? Nie wiem, jaką pracę będzie mógł znaleźć po skończeniu studiów. Jakie stanowiska są teraz dobrze płatne? Siostro X, słyszałam, że twój mąż jest kierownikiem. Czy może nam jakoś pomóc? Mój syn jest wykształcony, widział świat, ma większy potencjał niż ja i dobrze sobie radzi z komputerami. W przyszłości może wykonywać obowiązki w domu Bożym. Ale najpierw trzeba rozwiązać kwestię znalezienia pracy. Byłoby mu ciężko, gdyby nie mógł żadnej znaleźć”. Za każdym razem, gdy taka osoba przychodzi na zgromadzenie, porusza te kwestie, a rozmowa taka nie ma końca. Sprawdza, kto jej współczuje, a następnie stara się budować kontakty z tymi ludźmi. Podczas zgromadzeń próbuje się do nich zbliżyć, wychodzić naprzeciw ich preferencjom, a nawet dawać im prezenty, czasami przynosząc pyszne jedzenie lub kupując dla nich drobne upominki. Czyż nie jest to budowanie siatki kontaktów i przygotowywanie sobie gruntu? Jaki jest cel takiego działania? Jest nim wykorzystywanie innych do zajmowania się swoimi sprawami prywatnymi oraz do osiągania własnych celów. Osoby takie podczas zgromadzeń nie chcą słuchać braci i sióstr dzielących się swoimi świadectwami opartymi na doświadczeniu, ignorują wszelkie prace, jakie dom Boży dla nich organizuje, i nie chcą słuchać braci i sióstr, którzy próbują im pomóc i doradzić w sprawie ich stanu wewnętrznego. Wykazują się ogromnym entuzjazmem jedynie w kwestii znalezienia pracy przez ich syna i mówią o tym bez końca. Rozmawiają nie tylko z każdym, z kim się spotykają, ale także podczas zgromadzeń. Krótko mówiąc, zwracają szczególną uwagę na tę sprawę i wkładają wiele wysiłku w jej załatwienie. Na każdym zgromadzeniu muszą zabrać trochę czasu braci i sióstr, aby o niej porozmawiać. Nawet podczas omawiania własnych doświadczeń nie zapominają o tym wspomnieć, mówiąc tak długo, aż wszyscy są zniecierpliwieni i zniesmaczeni, a większość ludzi czuje się zbyt zakłopotana, by ich powstrzymać. W tym momencie przywódcy i pracownicy powinni udźwignąć swoją odpowiedzialność i nałożyć pewne ograniczenia na taką osobę, mówiąc: „Wszyscy są świadomi twojej sytuacji. Jeśli jacyś bracia lub jakieś siostry zechcą pomóc, to jest to wasza prywatna sprawa. Jeśli inni nie są skłonni do pomocy, nie powinieneś ich zmuszać. Pomaganie twojemu synowi w znalezieniu pracy nie jest powinnością ani odpowiedzialnością braci i sióstr – jest to twoja prywatna sprawa i nie powinna zabierać cennego czasu braci i sióstr, którzy jedzą i piją słowa Boże oraz rozmawiają o prawdzie. Nie przeszkadzaj innym w jedzeniu i piciu słów Bożych, rozmawiając o swoich prywatnych sprawach. Po zgromadzeniu możesz porozmawiać z kimkolwiek chcesz i poszukać pomocy u kogokolwiek chcesz, lecz nie wykorzystuj czasu zgromadzenia, by o tym rozmawiać. Wykorzystywanie czasu zgromadzenia na zajmowanie się swoimi sprawami prywatnymi jest działaniem bezrozumnym i haniebnym, jest przejawem zaburzania życia kościoła. Ten temat powinien się na tym zakończyć”. Tak powinni postępować przywódcy i pracownicy.

Podczas zgromadzeń niektóre starsze panie zauważają, że młode siostry w rodzinach udzielających gościny są ładne, uczciwe i szczerze wierzą w Boga oraz dążą do prawdy, więc obdarzają je sympatią i chcą, aby te młode siostry zostały ich synowymi. Nie tylko cały czas wspominają o tym w trakcie zgromadzeń, ale także wyświadczają tym młodym siostrom drobne przysługi i okazują im szczególną troskę za każdym razem, gdy te przychodzą na zgromadzenia. Nawet gdy młode siostry się nie zgadzają, te uporczywie je nagabują i natrętnie się narzucają, nie pozwalając im odejść. Co to za typ osób? Czyż nie mają one kiepskiego charakteru? Ponieważ wszystkie są siostrami w wierze, większość z nich może jedynie omawiać intencje Boga i Jego słowa, aby uporać się z tymi kwestiami. Jednak niektórym ludziom brakuje sumienia, rozumu i samoświadomości, mają wielkie osobiste pragnienia i chcą urzeczywistnić rozmaite samolubne pragnienia, bez jakiegokolwiek poczucia wstydu. W efekcie niektórzy padają ich ofiarami i czują się niekomfortowo podczas zgromadzeń. Czyż nie przeszkadza to innym? Co należy zrobić w takich sytuacjach? Przywódcy kościoła muszą podjąć odpowiednie kroki w celu ograniczenia i wyeliminowania tego rodzaju sytuacji, które zdarzają się w życiu kościoła oraz wśród braci i sióstr. Co więcej, niektórzy ludzie przychodzą na zgromadzenia w różnego rodzaju nastrojach – ich syn nie jest dobrym dzieckiem, synowa zawsze zabiera rzeczy do domu rodziców, pomiędzy teściową a synową dochodzi do konfliktów… Mówią o tych irytujących błahostkach na każdym zgromadzeniu, poprzedzając swoje skargi stwierdzeniem: „Wszystko, co mówi Bóg, jest prawdą; ludzkość jest teraz tak zepsuta! Wystarczy spojrzeć na mojego syna i moją synową, pozbawionych sumienia i rozumu – to jest brak człowieczeństwa, o którym mówi Bóg, a oni są jeszcze gorsi od zwierząt. Nawet jagnięta umieją klękać podczas karmienia, ale mój syn zapomina o swojej matce, gdy już ma żonę!”. Za każdym razem, gdy uczestniczą w zgromadzeniach, wypowiadają tego typu skargi. Są też ludzie, którzy na zgromadzeniach rozmawiają o sprawach dotyczących firm, w których pracują – kto ma dobre wyniki w pracy i dostaje wyższe premie, kto awansuje w przyszłym miesiącu, podczas gdy oni nie mają nadziei na awans, kto najlepiej się ubiera i kupuje najwięcej markowych rzeczy, kto wyszedł za bogatego mężczyznę… Ci, którzy wierzą w Boga od dłuższego czasu i mają pewne fundamenty, nie chcą słuchać takich rozmów, uważając je za odpychające. Jednak niektórzy nowi wierzący, którzy nie mają jeszcze mocnych fundamentów lub nie rozwinęli zainteresowania słowami Bożymi, uważają takie tematy za inspirujące, wierząc, że znaleźli miejsce do pogawędek i budowania siatki kontaktów. Podczas zgromadzeń rozmawiają ze sobą i stopniowo takie dwie osoby przekonują się do siebie nawzajem, nawiązują więź i rozwijają w ten sposób prywatną relację. Miejsce zgromadzeń stało się teraz miejscem transakcji, miejscem, w którym ludzie angażują się w jałowe pogawędki, budują siatkę kontaktów, prowadzą interesy i przeprowadzają operacje handlowe. Przywódcy i pracownicy powinni niezwłocznie zidentyfikować tego typu problemy i powstrzymać je.

Niektórzy ludzie uczestniczą w zgromadzeniach w celu znalezienia dobrej pracy dla siebie, inni, aby pomóc swoim mężom w zdobyciu awansu, jeszcze inni, aby znaleźć dobrą pracę dla swoich dzieci albo kupić jakieś przecenione towary. Inni przychodzą, aby znaleźć dobrego lekarza prowadzącego dla jakiegoś chorego członka rodziny, bez konieczności dawania tak wielu prezentów. Krótko mówiąc, ci niedowiarkowie, którzy nie dążą do prawdy i którymi kierują ukryte pobudki, uważają czas zgromadzeń kościelnych za najlepszy moment na budowanie siatki kontaktów i zajmowanie się sprawami prywatnymi. Często pod pozorem omawiania słów Bożych lub poznawania niegodziwego świata i istoty zepsutej ludzkości przedstawiają swoje własne trudności i sprawy, które chcą omówić, ostatecznie krok po kroku zdradzając swoje ukryte samolubne pobudki i osobiste interesy, które chcą załatwić. Ujawniają swoje intencje i sprawiają, że inni błędnie wierzą, że borykają się oni z trudnościami, sugerując, że każdy powinien okazywać im miłość i pomagać im bezwarunkowo, nie oczekując niczego w zamian. Pod sztandarem wiary w Boga wykorzystują różne kruczki, szukając w miejscach zgromadzeń ludzi, z którymi chcą się zaprzyjaźnić, i takich, którzy mogą załatwić dla nich różne sprawy. Niektórzy, chcąc kupić samochód po zaniżonej cenie, rozglądają się wśród braci i sióstr za kimś, kto pracuje w salonie samochodowym lub ma powiązania z właścicielem takiego salonu. Gdy już zidentyfikują swój cel, wkraczają do akcji, zbliżając się do niego i budując z nim relację. Jeśli ten ktoś lubi czytać słowa Boże, to często odwiedzają go w domu, aby czytać je wspólnie, a na zgromadzeniach siadają obok niego i wymieniają się kontaktami. Następnie rozpoczynają swoją ofensywę, zdecydowani nie poddawać się, dopóki ich cel nie zostanie osiągnięty. Wszystko to są problemy, które często pojawiają się w kościele i wśród ludzi. Jeśli uwidaczniają się one w miejscu i czasie zgromadzeń, to w efekcie powodują zakłócenia i zaburzenia życia kościelnego, negatywnie na nie wpływając. Jeśli przez dłuższy czas w kościele nie ma życia kościelnego, staje się on jedynie grupą społeczną, miejscem przeprowadzania transakcji, budowania siatki kontaktów, zakulisowego zabiegania o przysługi i zajmowania się sprawami prywatnymi. Zmienia się wtedy charakter tego miejsca. Jakie są tego konsekwencje? Prowadzi to co najmniej do zaniku życia kościelnego, co oznacza stratę cennego czasu, który mógłby zostać spożytkowany na modlitewne czytanie słów Bożych z braćmi i siostrami oraz próby zrozumienia prawdy. Co więcej, i co najważniejsze, prowadzi to do utraty cennej szansy na działanie Ducha Świętego, który oświeca ludzi, by zrozumieli prawdę. To wszystko szkodzi wkraczaniu przez ludzi w życie. Dlatego dla dobra wybrańców Boga i ich wejścia w życie oraz w celu wykazania się odpowiedzialnością za życie wszystkich konieczne jest powstrzymanie i ograniczenie takich osób – jest to praca, którą powinni wykonać przywódcy i pracownicy. Oczywiście, jeśli zwykli bracia i zwykłe siostry potrafią przejrzeć takich ludzi i ich działania, również powinni sprzeciwić się im i stanowczo powiedzieć „nie”. Zwłaszcza jeśli w ramach życia kościelnego, które jest najważniejszym czasem dla ludzi, ktoś wykorzystuje moment zgromadzenia, aby rozmawiać o tego typu sprawach i nimi się zajmować, bracia i siostry mają prawo ignorować taką osobę, a nawet więcej, mają prawo powstrzymać takie zachowanie i odmówić brania w tym udziału. Czy takie postępowanie jest właściwe? (Owszem). Niektórzy uważają, że dom Boży, postępując w ten sposób, wykazuje brak ludzkiej serdeczności. Czy ludzka serdeczność jest wyrazem zwykłego człowieczeństwa? Czy jest ona zgodna z prawdą? Jeśli w imię ludzkiej serdeczności wykorzystujesz czas zgromadzenia na zajmowanie się swoimi sprawami prywatnymi, a wręcz zmuszasz większość ludzi do towarzyszenia ci i wspierania cię, aby osiągać swój cel w postaci zajmowania się swoimi sprawami prywatnymi, i zaburzasz w ten sposób normalny porządek, w ramach którego wybrańcy Boga czytają słowa Boże i omawiają prawdę, oraz powodujesz, że tracą ten cenny czas, to czy jest to wobec nich sprawiedliwe? Czy jest to zgodne z ludzką serdecznością? Jest to najbardziej nieludzkie i niemoralne podejście, a ludzie powinni się mu sprzeciwić i je potępić. Jeśli przywódcy i pracownicy są ledwie nieskutecznymi popychadłami, bezużytecznymi i niezdolnymi do szybkiego powstrzymania i ograniczenia takich zachowań oraz nie angażującymi się w rzeczywistą pracę, to posiadający poczucie sprawiedliwości bracia i siostry powinni zjednoczyć się, aby zapobiec nasilaniu się takich zachowań i szerzeniu się takiej atmosfery w kościele. Jeśli nie chcesz tracić swojego cennego czasu, który może zostać poświęcony na czytanie słów Bożych i omawianie prawdy, nie chcesz, aby twoje wejście w życie zostało zaburzone i poniosło straty, co zrujnuje twoją szansę na zbawienie, to powinieneś się temu postawić i odmówić, powstrzymując takie zachowania i ograniczając takie sytuacje. Jest to właściwe i zgodne z Bożymi intencjami. Niektórzy z was wstydzą się to zrobić; ty możesz być zawstydzony, ale niegodziwcy nie są. Mają czelność zajmować twój cenny czas podczas zgromadzenia: czas przeznaczony na działanie Ducha Świętego i na to, by Bóg cię oświecił. Jeśli uważasz, że odmawianie im jest krępujące, to zasługujesz na to, by twoje życie poniosło stratę! Jeśli jesteś gotów okazywać miłość szatanom, diabłom i niedowiarkom, oferując im pomoc, poświęcając się dla innych i lekceważąc przy tym zasady, to kogo możesz winić za tę stratę, jaką ponosi twoje życie? Dlatego w kościele absolutnie nie mogą mieć miejsca jakiekolwiek przypadki budowania siatki kontaktów i zajmowania się swoimi prywatnymi sprawami i należy je wyeliminować. Jeśli ktoś obstaje przy swoim postępowaniu i podczas zgromadzeń uparcie chce paplać o swoich sprawach prywatnych, angażować się w jałowe pogawędki, zajmować się swoimi sprawami prywatnymi lub szukać pracy i partnerów romantycznych dla innych, znajdując różne wymówki, aby spędzić ten czas w ten właśnie sposób, to jak należy postępować z taką osobą? Po pierwsze, należy ją powstrzymać. Jeśli nadal nie słucha, należy ją odizolować i wprowadzić ograniczenia. Jeśli wciąż zakulisowo powoduje zaburzenia, przymilając się do kogo tylko może i na każdym polu utrudniając normalne życie braci i sióstr, to powinna zostać usunięta i nie zasługuje na miano brata lub siostry. Nie kwalifikuje się do życia kościelnego i nie jest godna uczestniczenia w zgromadzeniach. Tacy ludzie powinni być ograniczani i odrzucani. Ta praca jest też oczywiście ważnym zadaniem, które powinni wykonywać przywódcy i pracownicy wszystkich szczebli. Kiedy pojawiają się takie sprawy i sytuacje, przywódcy i pracownicy powinni jako pierwsi stawić czoła takim osobom i je powstrzymać. Jak należy to zrobić? Powinieneś powiedzieć im: „Czy masz świadomość, że twoje zachowanie spowodowało zakłócenia i zaburzenia w życiu kościoła? Wszyscy bracia i wszystkie siostry uważają je za obrzydliwe i gardzą nim, jest ono także potępiane przez Boga. Powinieneś zaprzestać takiego zachowania. Jeśli mnie nie posłuchasz i będziesz uparcie podążać własną drogą, twoje życie kościelne zostanie przerwane, twoje księgi ze słowami Bożymi zostaną zabrane, a kościół przestanie cię uznawać!”. Oczywiście są ludzie, którzy ze względu na swoją niedojrzałą postawę i brak zrozumienia prawdy mogą od czasu do czasu gawędzić o swoich prywatnych sprawach, nawiązać z kimś kontakt lub załatwić jakąś drobną sprawę, a taka sytuacja nie jest zbyt poważna. Czy takie coś jest w porządku? (Owszem). W okolicznościach, które nie przeszkadzają nikomu, dopuszczalne jest, aby bracia i siostry pomagali sobie nawzajem i okazywali sobie trochę miłości. O czym więc tutaj rozmawiamy? O sytuacjach, gdy takie zachowania i działania powodują zakłócenia i zaburzenia normalnego życia kościoła. W takich przypadkach osoby w nie zaangażowane powinny zostać powstrzymane i powinno się nałożyć na nie ograniczenia. Nie powinniśmy pozwalać im na dalsze zakłócanie i zaburzanie życia kościoła. Podjęcie takich działań jest korzystne dla wejścia w życie przez braci i siostry. Niektórzy ludzie wykazują podobne zachowania, ale sytuacja nie jest poważna i nie podpada pod kategorię zakłóceń i zaburzeń – są to jedynie normalne kontakty między braćmi i siostrami, pomaganie sobie nawzajem i zwyczajne konsultowanie się w celu uzyskania informacji lub dopytania o jakąś zwykłą wiedzę, której się nie rozumie. Dopóki nie pochłania to czasu zgromadzeń i obie strony wyrażają na to zgodę i są temu chętne, nie narzucając się sobie nawzajem, i są to kontakty, które mieszczą się w zakresie zwykłego człowieczeństwa, jest to dopuszczalne i kościół nie będzie tego ograniczał. Należy jednak wziąć pod uwagę jedną rzecz: jeśli czyjeś nierozważne wypowiedzi i działania podejmowane w ramach życia kościelnego są źródłem jakiegokolwiek nękania lub w jakikolwiek sposób przeszkadzają braciom i siostrom, a niektórzy z nich czują się tym nawet zniesmaczeni i wyrażają swój sprzeciw, to przywódcy i pracownicy powinni stanąć na wysokości zadania i rozwiązać ten problem. Lub, jeśli inni ludzie już kogoś zgłosili, stwierdzając, że nie omawia on słów Bożych podczas zgromadzeń, a zamiast tego papla o swoich prywatnych sprawach i buduje siatkę kontaktów oraz traktuje zgromadzenia jak miejsce budowania siatki kontaktów i załatwiania spraw prywatnych, prosi innych o przysługi i wykorzystuje każdego, kogo może, a także stwierdzając przy zgłoszeniu, że wspomniana osoba ma słaby charakter, jest samolubna, podła i nikczemna, nie dąży do prawdy, wszędzie szuka dla siebie korzyści i różnych okazji do zyskania czegoś, wówczas taka osoba powinna zostać odizolowana.

Niektóre osoby wykorzystują braci i siostry, którzy są zamożni i wpływowi, aby załatwiali dla nich różne sprawy, a jeśli ich prośby nie zostaną spełnione, często osądzają ich za plecami, twierdząc, że brakuje im miłości i nie są prawdziwymi wierzącymi, a czasem nawet chcą na nich donieść. Czy spotkaliście się z takimi osobami? Czy nie należy się nimi jakoś zająć? Co należy zrobić w takich sytuacjach? Przywódcy i pracownicy powinni podjąć działanie w celu rozwiązania tego problemu, postępując zgodnie z zasadami, aby upewnić się, że bracia i siostry nie są niepokojeni. Czy odmowa zrobienia czegoś dla kogoś jest czymś złym? Czy odmowa pomocy jest równoznaczna z niepraktykowaniem prawdy lub brakiem miłości do Boga? (Nie). Decyzja o tym, czy komuś pomóc, jest sprawą indywidualną – każdy ma prawo wyboru. Dom Boży nie zobowiązuje braci i sióstr do wzajemnej pomocy w pokonywaniu trudności rodzinnych w ramach życia kościelnego. Życie kościelne nie jest areną do rozwiązywania problemów rodzinnych, lecz miejscem gromadzenia się w celu jedzenia i picia słów Bożych oraz rozwoju życiowego. Niektórzy ludzie wykorzystują życie kościelne do rozwiązywania własnych problemów – jakie konsekwencje może to przynieść? Czyż nie ma to wpływu na jedzenie i picie słowa Bożego przez wybrańców Boga i na wyposażanie się w prawdę? Problemy osobiste można rozwiązywać prywatnie z braćmi i siostrami, nie ma potrzeby przedstawiania ich w ramach życia kościoła w celu ich rozwiązania. Każdy powinien wiedzieć, jakie konsekwencje wynikają z zajmowania się sprawami prywatnymi, które przeszkadzają wybrańcom Boga prowadzić życie kościelne. Gdy przywódcy i pracownicy odkryją, że takie rzeczy mają miejsce, powinni interweniować i się z nimi uporać. Powinni chronić tych członków kościoła, którzy mogą normalnie wykonywać swoje obowiązki, oraz tych, którzy autentycznie dążą do prawdy, nakładając przy tym ograniczenia na złych ludzi i uniemożliwiając im osiąganie ich celów. Jest to ich odpowiedzialność. Należy dokonać wyraźnego rozróżnienia w odniesieniu do tego, jak traktowane są normalne przypadki zaliczane do tej trzeciej kwestii, jakie przejawy mają poważny charakter lub dotyczą poważnych okoliczności oraz jakie rodzaje zachowania i przejawy stanowią zakłócenia i zaburzenia. Po wyraźnym rozróżnieniu powagi tych okoliczności należy postępować zgodnie z ich naturą. Jest to coś, co przywódcy i pracownicy muszą zrozumieć, a także coś, co każdy powinien pojąć.

IV. Tworzenie klik

Czwartym i bardzo poważnym, jeśli chodzi o charakter, przejawem zakłócania i zaburzania życia kościoła jest tworzenie klik. Jakie zachowania składają się na tworzenie klik? Jeśli dwie osoby wierzące w Boga zachowują wiarę przez podobny czas, są w zbliżonym wieku, mają porównywalne sytuacje rodzinne, zainteresowania, osobowości i tak dalej oraz dobrze się ze sobą dogadują, często siadają obok siebie podczas zgromadzeń i są ze sobą blisko, to czy coś takiego uznajemy za tworzenie klik? (Nie). Jest to powszechnie występujące zjawisko normalnych kontaktów międzyludzkich, które w niczym nie przeszkadza innym, dlatego nie jest ono uważane za tworzenie klik. Do czego więc odnosi się wspomniane tutaj tworzenie klik? Na przykład, wśród pięciorga braci i sióstr przychodzących razem na zgromadzenie troje to osoby pracujące w mieście, a dwoje to rolnicy ze wsi. Tych troje pracowników z miasta często trzyma się razem i mówi o tym, że życie w mieście jest lepsze, a na wsi jest gorzej, tamtejszym ludziom brakuje wykształcenia, szerokich horyzontów i manier. Patrzą z góry na ludzi z obszarów wiejskich, zawsze mówiąc w sposób protekcjonalny do tych dwóch osób ze wsi, które czują się wtedy pokrzywdzone i wyrażają sprzeciw, mówiąc, że ludzie z miasta są małostkowi i wszystko skrupulatnie wyliczają, podczas gdy ludzie mieszkający na wsi są hojni. W trakcie zgromadzeń nigdy się ze sobą nie zgadzają, co często prowadzi do niepotrzebnych sporów i debat. Czy ta piątka osób harmonijnie się ze sobą dogaduje? Czy jest zjednoczona w słowie Bożym? Czy jest ze sobą zgodna? (Nie). Jeśli ludzie z miasta zawsze mówią: „My, ludzie z miasta”, a osoby ze wsi: „My, ludzie ze wsi”, to co właściwie robią? (Tworzą kliki). To jest czwarta kwestia, o której będziemy rozmawiać: tworzenie klik. Oznacza to formowanie różnych grup i frakcji. Powoływanie do życia rozmaitych sitw, frakcji i innych koterii zależnie od regionu, z którego się pochodzi, warunków ekonomicznych i klasy społecznej, a także różnych poglądów stanowi tworzenie klik. Niezależnie od tego, kto tym klikom przewodzi, to formowanie wewnątrz kościoła różnych sitw i frakcji oraz powstawanie niezgodnych ze sobą zamkniętych grup jest zjawiskiem tworzenia klik. W niektórych miejscach zdarza się, że cała dalsza rodzina jakiejś osoby wierzy w Boga, a tam, gdzie odbywają się zgromadzenia, oprócz dwóch osób o innym nazwisku, w zasadzie cała reszta to jej krewni. Rodzina ta tworzy frakcję lub sitwę, czyniąc te dwie osoby nienależące do niej outsiderami. Bez względu na to, kto w tej rodzinie boryka się z jakimś problemem lub jest przycinany, jeśli ktoś wyrazi swoje pretensje, to reszta dołącza do niego i mu w nich wtóruje. Jeśli ktoś działa wbrew zasadom, pozostali kryją go i tuszują jego działania, zabraniając komukolwiek ich obnażania. Nawet najmniejsza wzmianka o tej kwestii jest nie do przyjęcia, nie mówiąc już o przycinaniu. Na czym polega tu problem? Czy go dostrzegacie? Kiedy ci członkowie rodziny się zbierają, wygląda to tak, jakby wszyscy śpiewali tę samą melodię i byli ze sobą zsynchronizowani oraz obserwowali, w którą stronę zawieje wiatr, i nasłuchiwali sygnałów, zanim się odezwą. Jeśli ich herszt zajmuje określone stanowisko, pozostali podążają za nim, a inni nie ośmielają się wyrażać jakiegokolwiek sprzeciwu ani ich prowokować. Czy występowanie tego zjawiska w życiu kościoła nie stanowi zakłóceń i zaburzeń normalnego porządku kościelnego? Ludzie z tej szajki dyktują, które fragmenty słów Bożych należy jeść i pić podczas zgromadzeń, a wszyscy muszą ich słuchać – nawet przywódcy kościoła muszą okazywać im szacunek i nie mogą się im sprzeciwiać. Ogłaszają, kto powinien być wybierany na przywódców i pracowników, a przywódcy kościoła muszą uznać ich opinię za najważniejszą i nie mogą jej lekceważyć. Jednocześnie nieustannie rekrutują „talenty”, przyciągając do swojej grupy tych, którzy ich słuchają, którym mogą zaufać i którzy są dla nich przydatni, aby wykorzystać ich do realizacji celów grupy, stale poszerzając w ten sposób swoje wpływy. Ta klika dąży do kontrolowania życia kościoła; jej przywódca chce kontrolować kościół. Ta grupa ma znaczną władzę, a jej członkowie łączą siły, aby działać w kościele. Cokolwiek się w nim dzieje, oni chcą być w to zaangażowani. Inni muszą odgadywać ich życzenia, zanim ktokolwiek cokolwiek powie lub zarządzi, aż do tego stopnia, że treść każdego zgromadzenia w celu jedzenia i picia słów Bożych musi być zgodna z ich ustaleniami i życzeniami. Nawet jeśli przywódcy kościoła chcą coś zrobić, muszą najpierw zasięgnąć ich opinii i wysłuchać ich pomysłów. Większość braci i sióstr jest przez nich kontrolowana, pod ich kontrolą znajduje się również wiele spraw związanych z pracą kościoła. Ci ludzie, którzy tworzą kliki, poważnie zakłócają i zaburzają życie kościoła i jego pracę. Czy ten problem jest poważny? Czy takie działania powinny być ograniczane? Czy należy coś z nimi zrobić? Na hersztów tych klik powinno się nałożyć ograniczenia i usunąć lub wydalić ich z kościoła, a z zagubionymi jednostkami, które ślepo za nimi podążają, należy najpierw porozmawiać i im pomóc. Jeśli nie okażą skruchy ani nie wrócą na właściwą ścieżkę, to również należy nałożyć na nie ograniczenia. Nie okazuj im żadnej uprzejmości!

Co jest tworzeniem klik – czy łatwo zrozumieć tę kwestię? Jeśli jedna osoba porusza jakąś kwestię, a kilka innych powtarza jej opinię, to czy liczy się to jako tworzenie klik? (Nie). Jeśli pewni bracia i siostry, którzy mają stosunkowo większe poczucie odpowiedzialności i sprawiedliwości, wzywają innych, by przyłączyli się do nich w wykonywaniu ważnego zadania, lub jeśli w celu osiągnięcia oczekiwanych rezultatów na zgromadzeniu i zrozumienia prawdy oraz Bożych intencji w ważnej kwestii prowadzą wszystkich we wspólnocie, a inni podążają za ich tokiem myślenia w rozmowach i podczas modlitewnego czytania słów Bożych, to czy liczy się to jako tworzenie klik? (Nie). Jacy ludzie w kościele mają skłonność do tworzenia klik? Jakiego rodzaju zachowanie uznajemy za tworzenie klik? (Jeśli kilka osób kryje siebie nawzajem i pobłaża sobie nawzajem lub okazuje zazdrość i angażuje się w spory, co zakłóca i zaburza pracę kościoła, to jest tworzenie klik). To jest jedna kwestia. Co jest tutaj kluczowe? Wzajemne osłanianie się i pobłażanie sobie nawzajem prowadzą do zakłóceń i zaburzeń. Posiadanie wiedzy o tym, że dzieje się coś złego i niezgodnego z prawdozasadami, a mimo to celowe ukrywanie tego, wysuwanie sofistycznych argumentów i niemówienie prawdy, preferowanie szkodzenia dziełu kościoła i interesom domu Bożego tylko po to, by chronić czyjąś twarz i czyjś status, a także osłanianie tych, którzy czynią zło, i powodują zakłócenia oraz zaburzenia kosztem interesów domu Bożego jest tworzeniem klik. Inny scenariusz obejmuje podżeganie i namawianie innych do zbiorowego sprzeciwu wobec ustaleń domu Bożego. Ma to poważny charakter i także jest formą zakłócania i zaburzania dzieła Bożego oraz normalnego porządku w kościele. Jaki jest główny cel tworzenia klik? Jest nim kontrolowanie kościoła i wybrańców Boga.

Istnieje również rodzaj tworzenia klik, który polega na ugłaskiwaniu ludzi w celu przeciągnięcia na swoją stronę różnych typów osób. Z pozoru wydaje się, że każdy członek tego rodzaju koterii może się swobodnie wypowiadać i wyrażać własne opinie. Jednak patrząc na ostateczny efekt, można zauważyć, że w rzeczywistości podążają oni za tym, co mówi jedna osoba – jest ona ich drogowskazem. Jak więc osoba ta przeciąga innych na swoją stronę? Widzi, kogo może do siebie przekonać i kogo łatwo jej będzie sobie zjednać, a następnie wyświadcza tej osobie drobne przysługi, oferując jej odrobinę życzliwego wsparcia. W dalszej kolejności taki człowiek szuka informacji na jej temat, dowiaduje się, co ona preferuje, jak lubi rozmawiać, jaka jest jej osobowość i jakie ma hobby. Jednocześnie często zgadza się z nią w rozmowie, aby zdobyć jej przychylność, a na koniec stopniowo „przyciąga” ją krok po kroku siebie, sprawiając, że nieświadomie dołącza ona do jego kliki i zasila jej szeregi. Ogólnie rzecz biorąc, ugłaskiwanie ludzi w celu ich przekonania do siebie jest bardzo delikatną metodą, pełną „ludzkiej serdeczności” i do tego bardzo skuteczną. Na przykład, jeśli ktoś regularnie daje innej osobie wyrazy życzliwości, przytakuje jej w rozmowie oraz okazuje jej zrozumienie i tolerancję, to w osobie tej nieświadomie rozwinie się pozytywne wrażenie takiego kogoś i zbliży się ona do niego, a następnie zostanie wcielona w szeregi jego sił. W jakich sytuacjach wspomniane szajki i frakcje zaczynają działać? Gdy tylko któryś z zagorzałych zwolenników takiego człowieka zostanie zdemaskowany, poczuje się pokrzywdzony lub też jego interesy, status czy reputacja zostaną w jakikolwiek sposób naruszone bądź doznają szkody przez coś albo kogoś spoza jego frakcji, to taka osoba przemówi w jego imieniu i zawalczy o jego interesy oraz prawa – w ten sposób tworzy on klikę. Dwa oczywiste rodzaje tworzenia klik to krycie ludzi i pobłażanie im oraz zbiorowy sprzeciw. Jednak tworzenie klik poprzez ugłaskiwanie innych nie wydaje się tak agresywne jak dwa wyżej wspomniane rodzaje, a członkowie takich klik zwykle pozostają niezauważeni w kościele. Lecz kiedy nadchodzi czas, aby ludzie dokonali wyboru i zajęli jasne stanowisko, istnienie tych frakcji staje się doskonale widoczne. Na przykład, jeśli herszt jakiejś frakcji powie, że dany przywódca kościoła ma potencjał, jego zwolennicy natychmiast podadzą kilka przykładów na poparcie tego stwierdzenia. Jeśli powie on, że przywódca kościoła nie ma zdolności do pracy, ma niewielki potencjał i złe człowieczeństwo, to inni członkowie pójdą w jego ślady, mówiąc o tym, jak bardzo przywódca ten jest niekompetentny, że nie potrafi omawiać prawdy i że głosi jedynie słowa i doktryny, a także powiedzą, że każdy powinien zamiast niego wybrać właściwą osobę. Jest to rodzaj niewidzialnej kliki. Chociaż nie ujawniają się one oficjalnie, by przejąć władzę i kontrolować ludzi w kościele, to w takich frakcjach i sitwach istnieje niewidzialna siła, która kontroluje życie kościoła i jego porządek. Jest to bardziej przerażająca i ukryta forma tworzenia klik. Poza dwoma łatwo dostrzegalnymi przypadkami tworzenia klik, o których wspomnieliśmy wcześniej, a które są problemami, jakie przywódcy kościelni powinni rozwiązać, ten ukryty rodzaj tworzenia klik stanowi problem, którym przywódcy kościoła tym bardziej powinni się zająć i go rozwiązać. Jak należy to zrobić? Muszą oni zwrócić się bezpośrednio do przywódcy takiej koterii i z nim porozmawiać. Dlaczego należy zacząć od rozmowy z przywódcą koterii? Z pozoru wydaje się, że członkowie takiej kliki nie są przez nikogo kontrolowani, lecz w rzeczywistości wszyscy oni w głębi duszy wiedzą, komu są posłuszni, i chcą okazywać posłuszeństwo tej właśnie osobie. Dlatego należy zająć się tym, kogo ubóstwiają i kto ich kontroluje. Należy porozmawiać z tą osobą o prawdzie, aby zrozumiała naturę swoich działań. Chociaż herszt takiej szajki może nie sprzeciwiać się otwarcie domowi Bożemu ani głośno nie protestować przeciw jego przywódcom, to kontroluje prawo tych ludzi do wypowiadania się, ich myśli, poglądy i ścieżkę, którą podążają. Jest on ukrytym antychrystem. Takie osoby muszą zostać zidentyfikowane, a następnie rozpoznane i poddane analizie. Jeśli nie okażą skruchy, należy nałożyć na nie ograniczenia i je odizolować. Następnie należy przeprowadzić dochodzenie w sprawie każdego z członków ich kliki, aby zobaczyć, kto wśród nich jest człowiekiem tego samego rodzaju. Najpierw należy oddzielić te osoby, a następnie porozmawiać z tymi nierozgarniętymi jednostkami, które są bojaźliwe, tchórzliwe i zostały wprowadzone w błąd. Jeśli są w stanie okazać skruchę i zrezygnować z podążania za antychrystem, to mogą pozostać w kościele, a jeśli nie, to powinni zostać odizolowani. Czy to jest właściwe podejście? (Tak). Czy takie zjawisko ma miejsce w kościele? Czy ten rodzaj problemu powinien zostać rozwiązany? (Tak). Dlaczego należy go rozwiązać? Odkąd dom Boży zaczął szerzyć ewangelię, siły antychrystów były wszechobecne w życiu kościoła, a wielu wybrańców Boga było w różnym stopniu ograniczanych lub kontrolowanych przez te siły oraz pozostawało pod ich wpływem. Ilekroć ludzie ci przemawiają lub działają, nie są wolni i wyzwoleni, a raczej znajdują się pod wpływem, władzą i kontrolą innych ludzi, zniewoleni przez ich myśli i poglądy. Ludzie ci czują się zmuszeni do mówienia i działania w określony sposób. Jeśli tego nie robią, martwią się i boją, że będą musieli ponieść tego konsekwencje. Czyż nie wpływa to na życie kościoła i nie zaburza go? Czy jest to przejaw normalnego życia kościelnego? (Nie). Ten rodzaj życia kościelnego nie jest normalnym porządkiem, lecz jest kontrolowany przez złych ludzi. Dopóki sprawują oni władzę w kościele, dopóty nie panują tam słowo Boże ani prawda. Przywódcy, pracownicy oraz bracia i siostry, którzy rozumieją prawdę, będą uciskani. Taki kościół jest kontrolowany przez siły antychrysta. To również jest kwestia i zjawisko zakłócania i zaburzania dzieła Bożego i normalnego porządku kościoła, którym to zjawiskiem przywódcy i pracownicy powinni się zająć i któremu powinni zaradzić. Niektórzy ludzie należący do szajki antychrysta obawiają się utraty zaufania swojej szajki, utraty swoich popleczników i przyjaciół, braku wsparcia w potrzebie itd. Dlatego dokładają wszelkich starań, by w tej sitwie pozostać. Czy taka sytuacja nie jest poważna? Czyż nie powinno się jej zaradzić? (Tak). Kiedy tego rodzaju sytuacja pojawia się w kościele, czy większość ludzi ją wyczuwa? Czy ją dostrzega? Niektórzy ludzie są kontrolowani przez kogoś, nawet nie zdając sobie z tego sprawy. Zawsze muszą kierować się przemyśleniami i punktami widzenia tej osoby, jej wypowiedziami, działaniami i jej naukami. Boją się powiedzieć „nie” i sprzeciwić się tej osobie, a nawet muszą nieszczerze przytakiwać i uśmiechać się, gdy osoba ta mówi, w obawie przed urażeniem jej. Czy sytuacje takie jak ta mają miejsce? Jaki jest tutaj problem, który należy rozwiązać? Przywódcy kościoła powinni zająć się tym przywódcą-antychrystem, który jest w stanie zwodzić i kontrolować innych. Po pierwsze, powinni oni omawiać prawdę, aby umożliwić większości ludzi rozpoznanie tego antychrysta, a następnie powinni nałożyć ograniczenia na niego samego. Jeśli antychryst nie okaże skruchy, powinien zostać natychmiast usunięty, aby zapobiec dalszemu zaburzaniu normalnego porządku w kościele.

Podsumowując, w normalnym życiu kościelnym bracia i siostry powinni mieć możliwość swobodnego i nieskrępowanego rozmawiania o słowach Bożych, a także o swoich osobistych spostrzeżeniach, doświadczeniach, o swoim zrozumieniu i o swoich trudnościach. Oczywiście powinni mieć również prawo do zgłaszania sugestii, krytykowania i ujawniania wszelkich naruszających zasady działań przywódców i pracowników, a także prawo do udzielania pomocy i porad. We wszystkich tych obszarach powinna panować wolność, a wszystkie te aspekty powinny być normalne, nie powinny być kontrolowane przez żadną osobę, co prowadziłoby do tego, że wybrańcy Boga byliby ograniczani – to nie byłoby normalne życie kościoła. Dom Boży ma wymagania, reguły i zasady dotyczące tego, jak bracia i siostry powinni mówić, postępować i zachowywać się oraz jak powinni nawiązywać normalne relacje międzyludzkie w ramach życia kościelnego i tak dalej, a takich kwestii nie ustala żadna jednostka. Kiedy bracia i siostry coś robią, nie muszą odgadywać niczyich życzeń, nie muszą wykonywać niczyich poleceń ani nie powinni być przez nikogo w jakikolwiek sposób ograniczani. Nikt nie powinien służyć im jako drogowskaz lub sternik. Jedyną pomocą, która może zapewnić odpowiedni kierunek, jest słowo Boże, prawda. Dlatego wybrańcy Boga muszą trzymać się słowa Bożego, prawdy i zasad jej omawiania podczas zgromadzeń. Jeśli zawsze jesteś ograniczany przez inną osobę, zawsze czerpiesz od niej wskazówki i nie masz już odwagi mówić, gdy widzisz jej niezadowolone spojrzenie lub zmarszczoną twarz, jeśli jesteś przez nią ograniczany podczas omawiania słów Bożych i twojego osobistego zrozumienia pochodzącego z doświadczenia, zawsze czujesz się skrępowany, niezdolny do działania zgodnie z prawdozasadami, i jeśli słowa tej osoby, jej spojrzenie, wyraz twarzy, ton głosu i subtelne groźby werbalne nieustannie cię krępują, to znajdujesz się pod kontrolą kliki, której ta osoba przewodzi. Jest to kłopotliwe; to nie jest życie kościoła, lecz życie frakcji rządzonej przez antychrysta. Jeśli chodzi o tego rodzaju problemy, to przywódcy i pracownicy powinni podjąć inicjatywę, aby je rozwiązać, a bracia i siostry również mają obowiązek i prawo bronić normalnego porządku w kościele. Ci, którzy zakłócają i zaburzają życie kościoła, zwłaszcza ci, którzy tworzą kliki i chcą kontrolować kościół, powinni zostać powstrzymani, zdemaskowani i poddani analizie, aby wszyscy mogli rozeznać się w tym temacie i dotrzeć do istoty problemu, którym jest próba ustanowienia niezależnego królestwa. Kościół nie zezwala na tworzenie klik i dzielenie kościoła z jakiegokolwiek powodu. Na przykład tworzenie koterii na podstawie tożsamości społecznej i statusu, sąsiedztwa, regionu pochodzenia, wyznania religijnego, poziomu wykształcenia, zamożności, rasy i koloru skóry i tak dalej jest sprzeczne z prawdozasadami i nie powinno mieć miejsca w kościele. Bez względu na to, pod jakim pretekstem dzieli się ludzi na frakcje i kliki oraz przypisuje im określoną hierarchię i rangę, będzie to zakłócało i zaburzało pracę kościoła i normalny porządek życia kościelnego, i jest to problem, który przywódcy i pracownicy powinni niezwłocznie rozwiązać. Krótko mówiąc, niezależnie od powodów, dla których ludzie dzielą się na kliki, frakcje lub szajki, jeśli zgromadzili oni pewną siłę i przeszkadzają w pracy kościoła oraz zaburzają porządek życia kościelnego, to należy ich powstrzymać i ograniczyć ich działania. Jeśli członków takich klik nie da się odwieść od takiego postępowania, to złoczyńców można odizolować i usunąć. Rozwiązywanie tych problemów jest również częścią pracy i należy do obowiązków, jakie powinni wykonywać przywódcy i pracownicy. Co zatem należy w związku z tym zrozumieć? To, że gdy grupa osób formuje w kościele siły i jest w stanie przeciwstawiać się przywódcom kościoła i z nimi walczyć, sprzeciwiać się pracy kościoła i słowom Bożym, a także może zaburzyć i niszczyć normalny porządek życia kościelnego, to takie zachowania, przejawy i sytuacje powinny być ograniczane i należy niezwłocznie się z nimi uporać. Jeśli chodzi o kwestię tworzenia klik, to nie dokonuje się żadnych rozróżnień na podstawie liczby zaangażowanych w sprawę osób. Jeśli dwie osoby po prostu dobrze się ze sobą dogadują i nie powodują przy tym żadnych zaburzeń w kościele, to nie ma potrzeby w to ingerować. Gdy jednak zaczną powodować zaburzenia i utworzą siły w celu kontrolowania kościoła, powinny zostać powstrzymane i ograniczone. Jeśli nie okażą skruchy, należy je natychmiast usunąć lub wydalić z kościoła. Taka jest zasada.
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Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (14)

Jak długo już rozmawiamy o obowiązkach przywódców i pracowników? (Od czterech i pół miesiąca). Czy po tak długim czasie omawiania tego tematu teraz nieco lepiej rozumiecie konkretną pracę, jaką te osoby powinny wykonywać w kościele? (Tak, ta kwestia jest już nieco bardziej klarowna). Powinna być teraz bardziej zrozumiała, niż była wcześniej. Omówiłem ten temat tak dokładnie i szczegółowo, że jeśli ktoś go nadal nie rozumie, oznaczałoby to, że jest niepełnosprawny umysłowo, prawda? (Zgadza się). Przyglądając się tej kwestii teraz, czy uważacie, że łatwo jest być dobrym przywódcą lub pracownikiem? (Nie jest to łatwe). Jakie cechy należy mieć? (Trzeba posiadać potencjał i człowieczeństwo niezbędne dla przywódców i pracowników, a także prawdorzeczywistość i poczucie odpowiedzialności). Sumienie, rozum i lojalność są takim niezbędnym minimum, a następnie liczy się potencjał i zdolność do pracy. Gdy ktoś posiada wszystkie te cechy, może być dobrym przywódcą lub pracownikiem i wypełniać swoje obowiązki.

Punkt dwunasty: Szybko i precyzyjnie identyfikuj wszelkiego rodzaju ludzi, wydarzenia i sprawy, które zakłócają i zaburzają dzieło Boże oraz normalny porządek kościoła; powstrzymuj i ograniczaj ich działanie, a także koryguj bieg rzeczy; ponadto omawiaj prawdę, aby wybrańcy Boży mogli zyskać większe rozeznanie dzięki takim sytuacjom i wyciągać z nich naukę (Część druga)

Na ostatnim zgromadzeniu omawialiśmy dwunasty obowiązek przywódców i pracowników: „Szybko i precyzyjnie identyfikuj wszelkiego rodzaju ludzi, wydarzenia i sprawy, które zakłócają i zaburzają dzieło Boże oraz normalny porządek kościoła; powstrzymuj i ograniczaj ich działanie, a także koryguj bieg rzeczy; ponadto omawiaj prawdę, aby wybrańcy Boży mogli zyskać większe rozeznanie dzięki takim sytuacjom i wyciągać z nich naukę”. W ramach tego punktu rozmawialiśmy przede wszystkim o tym, jacy ludzie oraz jakie wydarzenia i sprawy zakłócają i zaburzają dzieło Boże i normalny porządek kościoła. Jeśli przywódcy i pracownicy chcą powstrzymać i ograniczyć różnych ludzi, wydarzenia i sprawy, które powodują zakłócenia i zaburzenia w kościele, to chcąc dobrze wykonywać tę pracę, muszą najpierw dowiedzieć się, którzy ludzie i jakie wydarzenia i sprawy zakłócają i zaburzają dzieło Boże oraz normalny porządek kościoła. Następnie muszą znaleźć odniesienie do ludzi, wydarzeń i spraw obecnych w rzeczywistej pracy i w życiu kościoła, a potem wykonywać różne zadania, takie jak ich powstrzymywanie i ograniczanie. Jest to wymóg wobec przywódców i pracowników. Na naszym ostatnim zgromadzeniu rozmawialiśmy o różnych ludziach, wydarzeniach i sprawach zakłócających i zaburzających pracę kościoła oraz jego życie, zaczynając od tych, które odnoszą się do życia kościelnego. Skategoryzowaliśmy również ludzi, wydarzenia i sprawy w życiu kościoła, które z natury powodują zakłócenia i zaburzenia. Ile w sumie było tych problemów? (Jedenaście. Po pierwsze, częste zbaczanie z tematu podczas omawiania prawdy, po drugie, głoszenie słów i doktryn w celu wprowadzenia ludzi w błąd i zdobycia ich szacunku, po trzecie, paplanie o sprawach prywatnych, budowanie siatki kontaktów i zajmowanie się sprawami prywatnymi, po czwarte, tworzenie klik, po piąte, rywalizacja o status, po szóste, sianie niezgody, po siódme, atakowanie i dręczenie ludzi, po ósme, szerzenie pojęć, po dziewiąte, szerzenie negatywizmu, po dziesiąte, rozpowszechnianie bezpodstawnych plotek i po jedenaste, naruszanie zasad wyborczych). Szóstym problemem jest sianie niezgody, które z natury powoduje zakłócenia i niepokoje, lecz w porównaniu z innymi złymi uczynkami jest to problem relatywnie niewielki. Zmieńmy to na „angażowanie się w niewłaściwe relacje” – natura tego problemu jest poważniejsza niż w przypadku siania niezgody. Siódmym problemem jest atakowanie i dręczenie ludzi. Zmieńmy to na „angażowanie się we wzajemne ataki i utarczki słowne” – czyż nie ma ono poważniejszego charakteru, czyż w tym przypadku nie jest bardziej konkretne i adekwatne? (Tak). Wzajemne ataki i utarczki słowne są powszechnie występującym w życiu kościoła problemem, który wiąże się z zakłóceniami i niepokojami. Zmodyfikowanie tych dwóch zagadnień w powyższy sposób sprawia, że stają się one bardziej adekwatne i bliższe problemom pojawiającym się w życiu kościoła. Jedenastym problemem jest naruszanie zasad wyborczych. Zmieńmy to na „manipulowanie wyborami i zakłócanie ich”. Zmiana dotyczy jedynie nazwy, ale charakter tego problemu pozostaje bez zmian, po prostu jest on bardziej zintensyfikowany – teraz jego charakter wiąże się bardziej z powodowaniem zakłóceń i wywoływaniem niepokojów.

Ludzie, wydarzenia i sprawy, które zakłócają i zaburzają życie kościoła

V. Rywalizacja o status

Ostatnim razem omówiliśmy czwarty problem, czyli tworzenie klik. Teraz przejdziemy do omówienia piątego problemu, czyli rywalizacji o status. Kwestia rywalizacji o status często pojawia się w życiu kościoła – nierzadko można to zaobserwować. Jakie stany, zachowania i przejawy wpisują się w praktykę rywalizacji o status? Które przejawy rywalizacji o status należą do problemu zakłócania i zaburzania dzieła Bożego oraz normalnego porządku kościoła? Niezależnie od tego, który problem bądź którą kategorię omawiamy, muszą one mieć odniesienie do treści artykułu dwunastego mówiącego o „wszelkiego rodzaju ludziach, wydarzeniach i sprawach, które zakłócają i zaburzają dzieło Boże oraz normalny porządek kościoła”. By dana kwestia była warta omówienia i szczegółowej analizy, problem musi osiągnąć poziom zakłócania i zaburzania, a także odnosić się do tej charakterystyki. Jakie przejawy rywalizacji o status wiążą się z ową naturą zaburzania i zakłócania pracy domu Bożego? Najbardziej powszechne jest rywalizowanie o status z przywódcami kościoła, co przejawia się przede wszystkim w czepianiu się pewnych rzeczy z nimi związanych i wyłapywaniu ich błędów, aby ich oczernić i potępić, oraz w celowym obnażaniu przejawów ich zepsucia, a także wad i niedociągnięć ich człowieczeństwa oraz formatu, szczególnie gdy chodzi o odstępstwa i błędy, które popełnili w swojej pracy lub w kierowaniu ludźmi. Jest to najczęściej spotykany i najbardziej rażący przejaw rywalizowania z przywódcami kościelnymi o status. Ponadto tych ludzi nie interesuje, jak dobrze przywódcy kościelni wykonują swoją pracę, czy postępują zgodnie z zasadami, czy nie, oraz czy występują jakieś problemy z ich człowieczeństwem, tylko po prostu się tym przywódcom sprzeciwiają. Skąd się bierze ten sprzeciw? Ponieważ oni także chcą zostać przywódcami – jest to ich ambicja i pragnienie, dlatego się sprzeciwiają. Bez względu na to, jak przywódcy kościoła pracują i radzą sobie z problemami, ci ludzie czepiają się różnych rzeczy z nimi związanych, osądzają ich i potępiają. Posuwają się aż do tego, że wyolbrzymiają sprawy, przeinaczają fakty i robią burzę w szklance wody. Nie stosują standardów określonych przez dom Boży dla przywódców i pracowników do sprawdzenia, czy przywódcy ci postępują zgodnie z zasadami, czy są odpowiednimi ludźmi, czy dążą do prawdy i czy cechuje ich sumienie i rozum. Nie oceniają przywódców, kierując się tymi zasadami. Zamiast tego, kierowani własnymi intencjami i celami, nieustannie się czepiają i wymyślają skargi, wynajdując rozmaite zarzuty wobec przywódców lub pracowników i za ich plecami rozpowszechniając plotki o popełnianych przez nich niezgodnych z prawdą czynach lub obnażając ich niedociągnięcia. Mogą powiedzieć na przykład coś takiego: „Taki to a taki przywódca popełnił kiedyś pewien błąd i został przycięty przez Zwierzchnictwo, a nikt z was o tym nie wiedział. Widzicie, jak dobrze potrafi on udawać!”. Nie zważają na to ani nie przejmują się tym, czy dany przywódca lub pracownik jest przedmiotem szkolenia w domu Bożym lub czy spełnia standardy jako przywódca bądź pracownik, lecz po prostu ciągle go osądzają, przeinaczają fakty i za plecami knują przeciwko niemu małostkowe intrygi. A w jakim celu robią te rzeczy? Żeby rywalizować o status, prawda? Wszystko, co mówią i robią, ma swój cel. Nie dbają oni o pracę kościoła, a ich ocena przywódców i pracowników nie jest oparta na słowach Bożych ani na prawdzie, a tym bardziej na ustaleniach dotyczących pracy domu Bożego czy zasadach, których Bóg wymaga od człowieka, ale na ich własnych zamiarach i celach. Sprzeciwiają się wszystkiemu, co mówią przywódcy lub pracownicy, a potem przedstawiają własne „spostrzeżenia”. Bez względu na to, jak wiele z tego, co mówią przywódcy i pracownicy, jest zgodne z prawdą, oni w żadnej mierze tego nie akceptują. Odrzucają wszystko, co mówią przywódcy i pracownicy, i wygłaszają własne odrębne opinie. Zwłaszcza wtedy, gdy jakiś przywódca lub pracownik otwiera się, obnaża i mówi o swojej samowiedzy, czują się jeszcze bardziej zadowoleni i myślą, że trafili na swoją szansę. Szansę na co? Na oczernienie tego przywódcy lub pracownika, aby wszyscy się dowiedzieli, że ten przywódca lub pracownik ma marny potencjał, że potrafi okazać słabość, że również jest skażonym człowiekiem, że często popełnia błędy w pracy i że nie jest lepszy od kogokolwiek innego. To jest ich szansa, by znaleźć coś przeciwko temu przywódcy czy pracownikowi, okazja, by podżegać wszystkich do potępienia, obalenia i pozbawienia władzy tej osoby. A motywacją do wszystkich tych zachowań i działań jest nic innego jak rywalizacja o status. Jeśli przestrzegane są zasady wyborcze oraz zasady szkolenia ludzi i posługiwania się nimi w domu Bożym, to w normalnych okolicznościach takie osoby nigdy nie zostaną wybrane na przywódców lub pracowników kościoła. Jest to coś, co doskonale pojmują i co widzą na wylot, uciekają się więc do wszelkich sposobów, aby atakować i potępiać przywódców i pracowników. Niezależnie od tego, kto zostaje przywódcą lub pracownikiem, buntują się przeciwko niemu i zawsze się go czepiają, wygłaszając nieodpowiedzialne oraz krytyczne komentarze na jego temat. Nawet jeśli nie ma nic złego w działaniach lub słowach takich przywódców i pracowników, tym ludziom zawsze udaje się znaleźć w nich jakąś wadę – w rzeczywistości problemy, które im wytykają, nie dotyczą zasad, lecz są wręcz trywialne. Dlaczego więc rozwodzą się oni nad tymi trywialnymi problemami? Dlaczego z takiego powodu są w stanie tak otwarcie osądzać i potępiać tych przywódców i pracowników? Mają tylko jeden cel, a jest nim rywalizacja o władzę i status. Bez względu na to, w jaki sposób dom Boży omawia różne przejawy typowe dla fałszywych przywódców i antychrystów, oni nigdy nie odnoszą tych przejawów do siebie, lecz wyłącznie do przywódców i pracowników wszystkich szczebli. Gdy już dopasują owe przejawy do konkretnej osoby, myślą: „Teraz mam dowód; w końcu znalazłem coś, czego mogę użyć jako haka na nią i mam teraz świetną okazję”. Następnie w jeszcze bardziej niepohamowany sposób demaskują, osądzają, poddają krytycznej ocenie i potępiają wszystko, co robi taki przywódca czy pracownik. Niektóre z podnoszonych przez nich kwestii mogą z pozoru wydawać się nieco problematyczne, ale w zestawieniu z zasadami nie mają one większego znaczenia. Dlaczego więc je podnoszą? Wyłącznie po to, aby zdemaskować takiego przywódcę lub pracownika w celu jego potępienia i pokonania. Jeśli zostanie on pokonany i popadnie w zniechęcenie, będzie błagać o litość i kłaniać się im. Jeśli bracia i siostry zobaczą, że taki przywódca jest stale zniechęcony i słaby oraz że często popełnia błędy, to nie wybiorą go już na przywódcę. Jeśli nie będą już słuchać tak uważnie, gdy omawia on prawdę, i jeśli nie będą już tak aktywnie i gorliwie współpracować, gdy wdraża on pracę, ucieszy to tych, którzy rywalizują o status, i będą oni mieli okazję do wykorzystania tej sytuacji. Jest to scenariusz, którego najmocniej pragną i na który najbardziej liczą. Jaki przyświeca im w tym wszystkim cel? Nie jest nim pomoc ludziom w zrozumieniu prawdy i rozpoznaniu fałszywych przywódców czy antychrystów ani też prowadzenie ludzi przed oblicze Boga. Ich celem jest natomiast pokonanie i obalenie przywódców oraz pracowników, tak aby to ich samych wszyscy postrzegali jako najbardziej odpowiednich kandydatów na przywódców. W tym momencie ich cel zostanie osiągnięty i będą musieli tylko czekać, aż bracia i siostry wyznaczą ich na przywódców. Czy w kościele są tacy ludzie? Jakie jest ich usposobienie? Są to osoby o bezwzględnym usposobieniu, które w ogóle nie kochają prawdy i nie praktykują jej, pragnąc jedynie sprawować władzę. A co z tymi, którzy rozumieją jakąś część prawdy i posiadają pewne rozeznanie – czy byliby oni skłonni pozwolić takim ludziom sprawować władzę? Czy byliby skłonni się tej władzy poddać? (Nie). Dlaczego? Gdyby większość ludzi potrafiła wyraźnie dostrzec naturoistotę takich osób, to czy nadal wybieraliby je na przywódców? (Nie). Nie wybieraliby, chyba że wszyscy dopiero się poznali i jeszcze nie wiedzą o sobie zbyt wiele. Kiedy już się jednak poznają i wyraźnie zobaczą, które osoby mają marny potencjał i są nierozgarnięte, które są złymi ludźmi o bezwzględnym i podstępnym usposobieniu, które chętnie rywalizują o status i kroczą ścieżką antychrystów, które są w stanie dążyć do prawdy i lojalnie wykonywać swoje obowiązki, i tak dalej – kiedy zrozumieją naturoistotę różnych ludzi i kategorie, do których ludzie ci należą, wówczas wybór przywódców będzie stosunkowo trafny i zgodny z zasadami.

Czy większość ludzi wolałaby wybrać na przywódcę kogoś, kto zawsze rywalizuje o status, czy też wybrałaby może kogoś, czyj potencjał i zdolność do pracy są stosunkowo przeciętne, ale kto jest pracowity i niezłomny? Jeśli nie jest jasne, jaki jest charakter tych dwóch osób, jaka jest ich naturoistota lub na jakiej ścieżce się znajdują, to którą z nich większość ludzi wolałaby wybrać na przywódcę? (Drugą, tę, która jest niezłomna). Większość ludzi wybrałaby tę drugą osobę. Przejawy charakterystyczne dla tych, którzy zawsze rywalizują o status, są świadectwem ich człowieczeństwa i istoty. Czy większość ludzi nie potrafi przejrzeć i dostrzec tych przejawów? Ludzie powiedzą: „On zawsze przysparza przywódczyni kościoła wielu problemów; jego ambicją jest osiągnięcie statusu przywódcy i zastąpienie jej. Odkąd została ona wybrana na przywódczynię kościoła, zawsze ją atakuje i jest z niej niezadowolony. Ciągle jej pyskuje i znajduje jakiś problem we wszystkim, co ona robi, chwytając się wszystkiego, co może, a także za plecami ją osądza i obnaża jej wady. Zwłaszcza podczas zgromadzeń lub rozmów o pracy, wystarczy jeden moment, w którym mówi ona nie dość klarownie, a on jej przerywa, okazując wielkie zniecierpliwienie, a nawet ją wyszydza, drwi i śmieje się z niej. Na każdym kroku utrudnia jej życie i pakuje ją w kłopotliwe sytuacje”. Skoro powyższe zachowania są widoczne dla wszystkich, to czyż większość ludzi nie będzie w stanie rozeznać się, kim jest taka osoba? (Owszem). Czy to pomoże jej objąć stanowisko przywódcy? Zdecydowanie nie. Czy ludzie, którzy rywalizują o status, są mądrzy, czy głupi? Jasne jest, że są idiotami i głupcami. Jest jeszcze jeden poważny problem: ludzie ci są diabłami, a ich natura jest niezmienna! Ich pragnienie władzy i statusu wymknęło się spod kontroli do tego stopnia, że tracą zmysły, co nie jest czymś typowym dla normalnego człowieczeństwa. Owo pragnienie przekracza jakiekolwiek granice racjonalności i sumienia, jakie powinny charakteryzować zwykłe człowieczeństwo, dochodząc do poziomu, który można nazwać brakiem skrupułów. Tacy ludzie będą postępować w ten sposób niezależnie od pory, miejsca i kontekstu, kompletnie nie biorąc pod uwagę konsekwencji swoich działań, a tym bardziej ich wpływu na otoczenie. To są najbardziej typowe przejawy i postawy charakterystyczne dla tych, którzy rywalizują o status. Ilekroć odbywa się zgromadzenie lub rozmowa o pracy, gdy tylko wszyscy się pojawią, ci ludzie zaczynają przeszkadzać niczym irytujące muchy, psując tym życie kościoła i normalny porządek omawiania prawdy. Charakter takich zachowań i postaw sprowadza się do powodowania zakłóceń i niepokojów. Czy na takie osoby nie powinno się zatem nakładać ograniczeń? Czy w poważniejszych przypadkach nie powinny wręcz zostać usunięte lub wydalone z kościoła? (Tak). Czasami poleganie wyłącznie na sile przywódców kościoła w kwestii ograniczania działań złych ludzi może okazać się nieco niewystarczające, jako że jest to zbyt jednostkowy wysiłek – jeśli po wyraźnym dostrzeżeniu powagi zakłóceń i niepokojów powodowanych przez złych ludzi i dokładnym rozpoznaniu ich istoty bracia i siostry są w stanie zjednoczyć się z przywódcami kościoła w powstrzymywaniu takich złych osób i ograniczaniu ich działań, to czy nie będzie to bardziej skuteczne? (Będzie). Jeśli ktoś mówi: „Nakładanie ograniczeń na złych ludzi jest obowiązkiem przywódców i pracowników. Nie ma to nic wspólnego z nami, zwykłymi wierzącymi. Nie będziemy się tym zajmować! Źli ludzie rywalizują o status z przywódcami kościoła, rywalizują z tymi, którzy go mają. My nie mamy statusu, a oni nie próbują nam niczego odebrać. W każdym razie nie ma to na nas żadnego wpływu. Niech rywalizują, jak chcą. Jeśli przywódcy kościoła mają taką możliwość, powinni nałożyć na nich ograniczenia; jeśli nie, powinni ich zostawić w spokoju. Co to wszystko ma wspólnego z nami?”. Czy taki punkt widzenia jest słuszny? (Nie). Dlaczego nie? (Takie osoby nie stoją na straży normalnego porządku kościoła). Mówiąc dokładniej, do czego odnosi się normalny porządek kościoła? Czyż nie odnosi się on do normalnego życia kościoła? (Zgadza się). Wiąże się to z normalnym i uporządkowanym życiem kościoła – z uporządkowanym jedzeniem i piciem słów Bożych, co oznacza, że ludzie mogą modlitewnie czytać i omawiać słowo Boże oraz dzielić się osobistymi doświadczeniami w życiu kościoła, w którym działa Duch Święty, Bóg jest obecny i Bóg ich prowadzi, a jednocześnie otrzymują oni oświecenie i przewodnictwo od Ducha Świętego i zyskują światło. Tym właśnie powinni cieszyć się wybrańcy Boga w życiu kościoła. Jeśli ktoś niszczy ten normalny porządek, to powinno się go powstrzymać i ograniczyć jego działania zgodnie z zasadami i nie powinien on być tolerowany. Jest to nie tylko odpowiedzialność i obowiązek przywódców i pracowników, lecz także wszystkich tych, którzy rozumieją prawdę i posiadają rozeznanie. Oczywiście najlepiej byłoby, gdyby przywódcy kościoła mogli przewodzić tej pracy, rozmawiając z braćmi i siostrami o naturze działań takich osób, o tym, do jakiego typu ludzi należą, sądząc po tym, co przejawiają, oraz o tym, jak bracia i siostry powinni rozpoznawać takie osoby i jak mogą je przejrzeć. Jeśli na tych złych ludzi nie zostaną nałożone ograniczenia, a bracia i siostry będą przez nich niepokojeni, zwodzeni i mamieni, i to przywódcy kościoła zostaną odizolowani zamiast złych ludzi, wówczas kościół zostanie sparaliżowany i nieuchronnie pogrąży się w chaosie. Czy w takich warunkach może być kontynuowane normalne życie kościoła? A jeśli nie, to czy zgromadzenia kościoła nadal będą owocne? Czy wybrańcy Boga nadal będą coś zyskiwać na takich zgromadzeniach? Jeśli nic na nich nie zyskają, to czy takie zgromadzenia są błogosławione przez Boga, czy też On nimi gardzi? Oczywiście, że brzydzi się nimi. Zgromadzenia bez działania Ducha Świętego i bez Bożego błogosławieństwa nie mogą być już uważane za część życia kościoła, lecz stają się raczej spotkaniami grup społecznych. Czy komuś podoba się nieuporządkowane życie kościoła? Czy jest ono dla kogokolwiek budujące lub korzystne? (Nie). Jeśli w tym okresie nie zyskałeś na udziale w żadnym zgromadzeniu nic pod względem wejścia w życie, to ten czas nie miał dla ciebie żadnej wartości ani znaczenia i zwyczajnie go zmarnowałeś. Czy to nie oznacza, że twoje wejście w życie ucierpiało? (Owszem). Jeśli podczas zgromadzenia źli ludzie rywalizują o status, spierają się i kłócą z przywódcą kościoła, w rezultacie inni czują się zaniepokojeni, a całe zgromadzenie przesiąka złą atmosferą i wypełnia się niegodziwą energią szatana, i jeśli oprócz debatowania, kto ma rację, a kto się myli, nikt nie przychodzi przed oblicze Boga, by się modlić i szukać prawdy ani nikt nie postępuje zgodnie z zasadami, to czy po takim zgromadzeniu twoja wiara w Boga umocni się, czy osłabnie? Czy zrozumiesz i zyskasz więcej w kwestiach prawdy, czy też spory wytrącą twój umysł z równowagi, a ty kompletnie nic na tym nie zyskasz? Czasami możesz myśleć: „Nie rozumiem, dlaczego ludzie wierzą w Boga. Jaki jest sens takiej wiary? Jak ci ludzie mogą się tak zachowywać? Czy oni nadal wierzą w Boga?”. Jedno zaburzenie spowodowane przez szatanów, złe diabły, wytrąca z równowagi i dezorientuje serca ludzi; uważają oni, że wiara w Boga jest bezcelowa i nie znają jej wartości, a w ich umysły wkrada się zamęt. Jeśli wszyscy będą w takich sprawach uważni, szczególnie wyczuleni i bystrzy, a nieodrętwiali i powolni, to gdy źli ludzie będą raz po raz mówić lub robić w ramach życia kościelnego różne rzeczy po to, by rywalizować o status, większość ludzi szybko zda sobie sprawę z zaistnienia problemu, który należy rozwiązać. Ludzie będą w stanie szybko dostrzec, kto manipuluje tymi sytuacjami i jaka jest istota jego usposobienia, od razu zdadzą sobie sprawę z powagi sytuacji i będą w stanie szybko powstrzymać złych ludzi oraz ograniczyć ich działania, usuwając ich z kościoła i uniemożliwiając dalsze przeszkadzanie innym i ich ograniczanie. Czyż nie byłoby to korzystne i budujące dla większości ludzi? (Owszem).

Jeśli znajdziecie się w sytuacji, w której źli ludzie rywalizują o status, to jak sobie z nimi poradzicie? Co sądzi większość? (Powstrzymamy to zachowanie). Po prostu je powstrzymacie? W jaki sposób? Czy zabronicie im przemawiać lub powiecie: „Nie podoba nam się to, co mówisz, więc rzadziej zabieraj głos na przyszłych zgromadzeniach!”. Czy to zadziała? Czy cię posłuchają? (Nie). Więc co powinieneś zrobić? Musisz zdemaskować i dokładnie przeanalizować ich intencje, motywacje i naturoistotę zgodnie ze słowem Bożym, aby bracia i siostry potrafili ich rozpoznawać i by byli wyczuleni na takich ludzi oraz na naturę ich działań, zamiast starać się przypodobać innym i po prostu czekać, aż przywódcy i pracownicy kościoła sami zdemaskują złych ludzi, zanim zajmiesz stanowisko i powiesz: „Nie powinni już być wpuszczani na zgromadzenia”. Czy dobrze jest być kimś, kto stara się przypodobać innym? (Nie). Czy w obliczu takich sytuacji większość ludzi nie woli unikać i omijać tych spraw, zamiast ryzykować konfrontację z tymi złymi ludźmi, tak by ich nie obrazić i by uniknąć niezręczności w późniejszych kontaktach z nimi? Czy większość ludzi nie kieruje się w swoim funkcjonowaniu w świecie zasadą, aby starać się przypodobać innym? (Owszem). To jest problem. Przypuśćmy, że osiemdziesiąt procent osób w kościele to ludzie, którzy starają się przypodobać innym, a kiedy widzą, że takie złe osoby rywalizują w życiu kościelnym o status, wyższość i stanowiska przywódców, nikt nie występuje przeciwko temu i ich nie powstrzymuje ani nie ogranicza ich działań, gdyż większość ludzi wyznaje następujący pogląd: „Im mniej kłopotów, tym lepiej. Nie mogę sobie pozwolić na sprowokowanie ich, więc czyż nie mogę ich po prostu unikać? Będę po prostu trzymał się od nich z daleka i na tym się sprawa zakończy. Niech rywalizują ze sobą, a kiedy nadejdzie czas, Bóg ich ukarze. Co to ma wspólnego ze mną!”. Czy w takich okolicznościach życie kościoła może być owocne? Większość ludzi jest leniwa i niesamodzielna; po wybraniu przywódców kościoła uważają swoją pracę za wykonaną i po prostu czekają, aż ci zrobią za nich wszystko. Jeśli zapytasz ich, czy w ich kościele rozdane zostały książki ze słowami Bożymi, czy w życiu kościoła dochodzi do zakłóceń lub niepokojów bądź czy ktoś zawsze wygłasza słowa i doktryny lub rywalizuje z przywódcami o status, odpowiedzą: „Przywódcy kościoła wiedzą o wszystkich tych rzeczach. Ja o nich nie wiem i nie muszę się nimi przejmować. Przywódcy się nimi zajmą, gdy nadejdzie odpowiedni czas”. Nie martwią się o nic ani o nic nie pytają, nie są o niczym informowani, nic nie wiedzą o żadnej z osób, wydarzeń czy spraw związanych z życiem kościoła, o których powinni wiedzieć, ani się nimi nie interesują. Jeśli chodzi o to, co źli ludzie, którzy pojawiają się w kościele, mówią i robią, gdy rywalizują o status, a także o powodowane przez nich zaburzenia i wpływ, jaki wywierają na życie kościoła, są na to całkowicie obojętni i nie dociekają ani nie pytają o te rzeczy. Jeśli po wszystkim zapytasz ich, czy zyskali jakieś rozeznanie, czy potrafią rozpoznać złych ludzi i jakie przejawy są dla takich ludzi charakterystyczne, nie potrafią powiedzieć nic poza: „Zapytaj przywódców kościoła; oni wiedzą wszystko”. Czy taka osoba nie jest niewolnikiem? Jest niczym niewolnik, tchórzliwa i bezużyteczna, prowadząca nikczemną egzystencję. Sytuacje, w których źli ludzie rywalizują o status, wymagają rozeznania, zajęcia się nimi i ich rozwiązania. Nie jest to wyłącznie odpowiedzialność przywódców kościoła; wszyscy wybrańcy Boga ją z nimi dzielą. Większość przywódców rozumie o kilka prawd więcej niż przeciętny człowiek, jest wyczulona na te kwestie i potrafi dostrzec cele oraz istotę działań takich ludzi. Jednocześnie większość ludzi również powinna wyciągać z tego praktyczną naukę i wyrabiać sobie rozeznanie, a także jednoczyć się w zgodzie z tymi w kościele, którzy mają poczucie sprawiedliwości, rozumieją prawdę i dążą do niej, aby podjąć odpowiednie działania przeciwko złym jednostkom, które zakłócają i zaburzają życie kościoła. Powinna je izolować lub usuwać z kościoła, zamiast w obliczu tych problemów stać bezczynnie i tylko słuchać omówień, poszerzając nieco swoje horyzonty i mając w głębi serca pewną świadomość sprawy, a następnie uznać, że zrobiła swoje. Dzieje się tak, ponieważ życie kościelne nie jest czymś, co dotyczy tylko przywódców kościoła, a prowadzenie dobrego życia kościelnego i utrzymywanie normalnego jego porządku nie jest odpowiedzialnością jedynie przywódców kościoła – wymaga to zbiorowego wysiłku wszystkich stojących na straży jego utrzymania.

Ludzie, którzy rywalizują o status – typ wspomniany w piątym punkcie – często pojawiają się w życiu kościoła. Najbardziej oczywistą cechą, którą przejawiają, jest rywalizacja o status z przywódcami kościoła, a następnie z tymi spośród braci i sióstr, którzy mają duży potencjał i względnie czyste pojmowanie prawdy, tymi, którzy mają duchowe zrozumienie, oraz tymi, którzy rozumieją prawdozasady – często rzucają takim osobom wyzwanie. Ludzie ci często omawiają przykłady czystego zrozumienia i światła w życiu kościoła, dzieląc się osobistymi doświadczeniami, które są cenne i przekazują praktyczne zrozumienie; to bardzo pomaga braciom i siostrom i działa na nich budująco. Wysłuchawszy ich, bracia i siostry znajdują drogę, wiedzą, jak praktykować słowa Boże i ich doświadczać oraz jak rozwiązywać własne problemy. Czują się bardzo wdzięczni za Boże przewodnictwo, a jednocześnie podziwiają i cenią tych, którzy pojmują prawdę w sposób czysty i mają praktyczne doświadczenia. Dlatego też zwykle darzą takie osoby wielkim poważaniem i zbliżają się do nich. Pojawienie się w życiu kościoła tych pozytywnych rzeczy, które podobają się Bogu, jest tym, czego ludzie rywalizujący o status w ogóle nie chcą widzieć. Ilekroć widzą kogoś, kto omawia praktyczne doświadczenia, odczuwają niepokój i zazdrość, czują się wyjątkowo nieswojo. W wyniku tego poczucia przejawiają postawę buntu, pogardy i niezadowolenia, często w głębi serca kalkulując, jak sprawić, by ci, którzy mają praktyczne doświadczenia i rozumieją prawdę, wypadli głupio, a także jak sprawić, by bracia i siostry dostrzegli ich wady i niedociągnięcia oraz przestali darzyć ich wielkim szacunkiem i zbliżać się do nich. Dlatego ci, którzy rywalizują o status, z pewnością będą mówić pewne rzeczy i wykonywać pewne działania. Atakują i wykluczają tych, którzy dzielą się świadectwami opartymi na doświadczeniu, oraz tych, których częste omawianie prawdy zaopatruje braci i siostry i pomaga im wejść w życie. Często szukają przewag nad takimi pozytywnymi postaciami, obnażając ich wady, aby odsunąć wybrańców Boga od wszystkich tych, którzy często omawiają prawdę i dzielą się świadectwami opartymi na doświadczeniu. Podsumowując, ci, którzy rywalizują o status, są negatywnymi postaciami, które infiltrują kościół i odgrywają rolę sług szatana.

Pewna siostra, która przed uwierzeniem w Boga popełniła błędy w swoich relacjach intymnych, po tym, jak stała się wierząca, okazała skruchę i już nigdy więcej takich błędów nie popełniła. Miała szczególnie duże wyrzuty sumienia z powodu swoich występków z przeszłości, dlatego otworzyła się i porozmawiała o tym z braćmi i siostrami. Jaki jest cel i zasada otwierania się przed innymi i rozmowy z nimi? Ma to wspierać wzajemne zrozumienie i eliminować wewnętrzne bariery pomiędzy braćmi i siostrami. Większość braci i sióstr po zrozumieniu prawdy potrafi otworzyć się i rozmawiać z innymi o własnych przejawach zepsucia i występkach z przeszłości, jednocześnie wyrażając wdzięczność dla Boga i wychwalając Boże zbawienie. Czy takie otwieranie się i rozmowy są właściwe? (Tak). Po zrozumieniu prawdy większość braci i sióstr jest w stanie otworzyć się i rozmawiać z innymi w ten sposób; czy stanowi to problem? (Nie). To zupełnie normalne, że ludzie popełnili pewne błędy w swoich intymnych relacjach lub w innych obszarach, zanim uwierzyli w Boga. Niektórzy potrafią mówić o tych błędach, podczas gdy inni ukrywają się i maskują, i bez względu na to, jak ci pierwsi praktykują otwieranie się i obnażanie swoich słabości, oni sami nic nie mówią. Wierzą, że owe błędy są niczym trupy w ich szafie, o których nie mogą nikomu powiedzieć, aby nie narazić swojej reputacji oraz nie stracić twarzy i pozycji. Jednak niektórzy ludzie mają na to inne spojrzenie; uważają, że skoro uwierzyli w Boga i przyjęli Boże zbawienie, to powinni teraz otworzyć się przed innymi i omawiać złe uczynki, jakich dopuścili się w przeszłości, oraz błędne ścieżki, którymi kroczyli, niejako poddać je analizie, i że są to tylko rzeczy, przez które przeszli jako ludzie skażeni przez szatana. Teraz są w stanie otworzyć się przed innymi, obnażając swoje słabości, i o tym rozmawiać. Niezależnie od tego, czy chodzi o podsumowanie przeszłości, czy o jej zakończenie, fakt, że ci ludzie potrafią to zrobić, dowodzi ich nastawienia do praktykowania prawdy: są gotowi ją praktykować i mają niezbędną determinację, by to robić. To, jak dokładnie ktoś praktykuje, zależy od jego zrozumienia i determinacji. Jednak otwarcie się i obnażenie swoich słabości zdecydowanie nie jest błędem, a tym bardziej nie jest grzechem. Nie powinno też być wykorzystywane przeciwko nikomu, a tym bardziej nie powinno być używane jako dowód, którego ktoś używa do atakowania innej osoby. Większość ludzi umie podchodzić do tej kwestii w poprawny sposób, to znaczy pojmuje ją w sposób czysty i zgodnie z prawdozasadami. Jednak źli ludzie mają złe intencje; uczepiają się rzeczy, które mogą wykorzystać przeciwko innym, aby ich ośmieszyć, bawić się nimi i ich osądzać. Takie złe uczynki są dość oczywiste. Ci, którzy są w stanie odsłonić się, otworzyć i mówić o własnym zepsuciu oraz złych ścieżkach, które obrali, w sercu łakną i pragną sprawiedliwości w swoim podejściu do prawdy i słów Bożych. W konsekwencji, czytając słowa Boże, nieświadomie zyskują pewne praktyczne zrozumienie i rozeznanie. Owo praktyczne zrozumienie i rozeznanie pomaga im znaleźć ścieżkę praktyki w obliczu trudności i niezliczonych sytuacji, które pojawiają się w ich życiu, prowadząc do prawdziwego zrozumienia prawdy opartego na doświadczeniu. Rozmowa o tym zrozumieniu opartym na doświadczeniu jest budująca i pomocna dla innych; bracia i siostry będą patrzeć na te osoby z podziwem i szacunkiem, mówiąc: „Twoje praktyczne doświadczenia są naprawdę wspaniałe. Po usłyszeniu o nich mogę głęboko wczuć się w tę sytuację. Widzę, że twój sposób praktykowania jest właściwy i błogosławiony przez Boga. Ja również jestem gotów porzucić własne wyobrażenia i uprzedzenia oraz zrzucić swoje obciążenia; chcę tak jak ty praktykować prawdę w prosty sposób i otrzymać Boże oświecenie i przewodnictwo. Ta ścieżka jest właściwa”. Czy powyższe przejawy nie są całkiem normalne? Czyż powstanie takiej relacji między braćmi i siostrami nie jest czymś szczególnie właściwym? Jest to rodzaj relacji międzyludzkiej, która różni się od tej, jaką można zaobserwować wśród ludzi niewierzących w Boga; jest to relacja, która jest pochwalana przez Boga i którą On chce widzieć. Tylko wtedy, gdy pomiędzy braćmi i siostrami istnieje taka normalna relacja, życie kościoła może przebiegać normalnie. Zawsze jednak znajdą się ludzie źli lub o złych intencjach, którzy będą atakować, oczerniać i wykluczać tych, którzy mają praktyczne doświadczenie, tych, którzy pragną i łakną prawdy, oraz tych, którzy podziwiają i szanują osoby z doświadczeniem. Dlaczego atakują oni takie osoby? Ich celem jest nic innego, jak rywalizacja o pewien status w kościele. Ponieważ nie kochają prawdy ani do niej nie dążą, udają dążących do prawdy, fabrykując fałszywe doświadczenia, aby wszystkich zwieść i zyskać sobie ich szacunek. Jest to stosowanie szatańskich metod zwodzenia i kontrolowania ludzi w celu osiągnięcia pożądanego statusu i władzy. Takie incydenty zdarzają się często w kościołach na całym świecie i wszyscy je widzą. Jeśli zauważycie, że niektórzy bracia i siostry posiadają nieco prawdorzeczywistości, podczas zgromadzeń potrafią omawiać prawdziwe zrozumienie słów Bożych oparte na doświadczeniu i zyskali pochwałę wielu osób, a jednak z jakiegoś powodu są oni atakowani przez pewnych ludzi, brany jest na nich odwet i są skazywani na cierpienie, to powinniście być czujni i dostrzec, jakiego rodzaju ludzie zachowują się w powyższy sposób. Dlaczego ci, którzy dążą do prawdy, są często atakowani i wykluczani? Co tak naprawdę się tutaj dzieje? Zdecydowanie wskazuje to na istnienie pewnego problemu.

W życiu kościoła należy zwrócić szczególną uwagę na tych, którzy często wytykają błędy przywódcom i pracownikom. Ponadto niektórzy ludzie często wyśmiewają tych, którzy względnie dążą do prawdy i pragną Bożych słów, szydzą z nich lub ich atakują. Te negatywne postacie również powinny być uważnie monitorowane i obserwowane, aby się przekonać, jakie będą ich następne działania. Jeśli ktoś, uczestnicząc w życiu kościoła, jest w stanie bez żadnego uzasadnionego powodu obnażać niedociągnięcia przywódców lub atakować osoby, które mają prawdorzeczywistość, to z pewnością kryje się za tym jakiś problem i przyczyna – na pewno nie dzieje się to bez powodu. Bracia i siostry powinni zwracać baczną uwagę na takie osoby, ponieważ nie jest to błaha sprawa. Czasami, po tym, jak usłyszymy świadectwo praktycznego doświadczenia i odczujemy w sercu ogromną radość, lub po tym, jak uzyskamy odrobinę światła i zrozumienia, i tak możemy popaść w zamęt z powodu kilku zwodniczych słów wypowiedzianych przez złych ludzi, tracąc w ten sposób wszystko, co właśnie zyskaliśmy. Właśnie wtedy, gdy ktoś zaczyna wykształcać w sobie odrobinę wiary, jest niepokojony przez złych ludzi i powraca do swojego pierwotnego stanu; właśnie wtedy, gdy zaczyna rozwijać w sobie odrobinę pragnienia prawdy i słowa Bożego wraz z odrobiną determinacji, by prawdę praktykować, jest niepokojony przez złych ludzi, traci serce i motywację, a następnie chce szybko opuścić to miejsce konfliktu. Czy to są poważne konsekwencje? Bardzo poważne. Tak więc, jeśli w kościele jest ktoś, kto zawsze wszczyna spory, bo coś nie jest po jego myśli, kłóci się o to, kto ma rację, debatuje nad tym, co słuszne, a co nie, a nawet nad tym, kto jest lepszy, a kto gorszy, to powinien to być sygnał ostrzegawczy. Sprawdźcie, jaką rolę odgrywa on w kościele i jakie konsekwencje powoduje, a dzięki temu przenikniecie jego naturoistotę.

Istnieje jeszcze inny przejaw rywalizacji o status, który wiąże się z zakłócaniem i zaburzaniem życia i pracy kościoła. Na przykład, czasami, gdy bracia i siostry wspólnie omawiają jakiś problem, słowa wszystkich osób mają w sobie trochę światła; im dłużej rozmawiają, tym prawdozasady stają się jaśniejsze i bardziej klarowne, a ścieżkę praktyki można szybko zrozumieć. Jednak ktoś może nagle przedstawić swój „genialny pomysł”, własną sugestię, przerywając w ten sposób rozmowę i zmieniając temat, nie pozwalając tym samym na dokończenia omawiania głównego zagadnienia. Na pierwszy rzut oka nie wydaje się, by ten ktoś powodował zaburzenia, a tym bardziej by ograniczał omawianie przez innych prawdy, lecz nie wybrał on odpowiedniego momentu na rozpoczęcie tego tematu. Przez wprowadzenie nowego wątku do omówienia i dyskusji w kluczowym momencie, gdy omawiana jest prawda w celu rozwiązania danego problemu, poprzedni wątek zostaje przerwany, zanim ów problem zostanie w pełni rozwiązany. Czy nie jest to porzucanie działania w połowie? Czy nie opóźnia to rozwiązania problemu? Nie tylko nie został on rozwiązany, ale również opóźniło się zrozumienie prawdy przez ludzi. Czy ludzie obdarzeni rozumem mogą tak postępować? Czy przesadą jest stwierdzenie, że takie rzeczy zakłócają i zaburzają życie kościoła? Nie sądzę. Takie przeszkadzanie podczas zgromadzenia, gdy omawia się prawdę w celu rozwiązania jakiegoś problemu – czy nie jest to celowe zakłócanie i zaburzanie życia kościoła? Jeśli ktoś zawsze wtrąca swoje trzy grosze w kluczowych momentach, gdy omawiana jest prawda, aby rozwiązać jakiś problem, i jeśli zawsze próbuje ucinać dyskusję, to nie chodzi o to, czy brakuje mu rozumu, czy nie. Jest to celowe zaburzanie zgromadzenia w czasie, gdy omawia się prawdę, by rozwiązać problem. Oczywiste jest, że jest to zły uczynek zakłócania i zaburzania życia kościoła – robią to tylko antychryści i źli ludzie, tylko ci, którzy nienawidzą prawdy. Bez względu na kontekst i okoliczności, tacy ludzie zawsze muszą wychodzić ze swoimi „genialnymi pomysłami”, zawsze chcą, by na nich patrzono, i pragną być w centrum uwagi. Niezależnie od tego, jak kluczowy i ważny jest temat, o którym ludzie akurat rozmawiają, oni zawsze muszą wtrącić swoje trzy grosze, aby odwrócić uwagę i wygłaszać swoje górnolotne pomysły, chcąc uchodzić za wyjątkowych. Jaki właściwie numer próbują wywinąć? Czyż takie osoby nie rywalizują o status? Chcą kontrolować sytuację. Nie chcą, by ludzie zdobyli większe zrozumienie i większą jasność co do prawdy. Najbardziej zależy im na tym, by wszyscy zwracali na nich uwagę, słuchali ich i byli im posłuszni oraz robili to, co im każą. Ewidentnie jest to rywalizacja o status. W przypadku niektórych osób, bez względu na to, jaką pracę wykonują, kiedy poprosisz ich, by omówili konkretne pomysły i plany wdrożenia czegoś, a także poszczególne kroki prowadzące do ich dokładnego zrealizowania, nie są w stanie nic wymyślić. Mimo to lubią wygłaszać górnolotne pomysły, sprawiać wrażenie niekonwencjonalnych oraz robić coś nowatorskiego i olśniewającego. Bez względu na sytuację, gdy tylko wpadnie im do głowy jakiś nowatorski pomysł, przedstawiają go w wielkim natchnieniu, pospiesznie proponując innym, by go zaakceptowali i przystali na niego, nie przemyślawszy go starannie. Lecz kiedy w końcu zostaną poproszeni o omówienie konkretnych ścieżek praktyki, zapominają języka w gębie. Brakuje im kompetencji, jednak mimo to chcą się popisywać, zawsze starając się być przy tym zauważonym. Nie mają ochoty grać drugich skrzypiec; nie chcą być kolejnym zwykłym wyznawcą. Zawsze obawiają się, że inni będą patrzeć na nich z góry, i stale chcą zaznaczać swoją obecność, zawsze wygłaszają więc szumnie brzmiące idee, by zostać zauważonym. O co w tym chodzi? Kiedy wpadnie im do głowy jakiś pomysł, ślepo uznają go za dobry i warty praktykowania – w ogóle się nad nim nie zastanawiają ani nie pozwalają mu dojrzeć. Kiedy pochopnie przedstawiają ten pomysł innym, ci go nie rozumieją i naturalnie zadają pewne pytania. Nie umiejąc na nie odpowiedzieć, nadal upierają się, że ich opinia jest słuszna i że wszyscy powinni ją zaakceptować. Jakie to jest usposobienie? Jakie konsekwencje przyniesie ich bezpodstawne upieranie się przy własnych poglądach? Czy jest to korzystne dla pracy kościoła, czy też może w niej przeszkadza? Czy przynosi wybrańcom Boga pożytek, czy szkodę? Tacy ludzie są w stanie mówić tego typu rzeczy bez jakiegokolwiek poczucia odpowiedzialności – jaki jest ich cel? Zwyczajnie chcą zaznaczyć tym swoją obecność. Boją się, że inni się nie dowiedzą, że oni mają takie „genialne pomysły”, że mają potencjał, inteligencję i zdolności. Dążą więc do zdobycia uznania innych i do tego, aby większość ludzi darzyła ich wielkim szacunkiem. Czym to się kończy? Pochopnie wysuwają sugestie, a inni początkowo myślą, że naprawdę mają jakieś zdolności i coś prawdziwego w sobie. Z czasem okazuje się jednak, że to zwyczajni durnie, którym brakuje prawdziwej wiedzy i umiejętności, a mimo to zawsze chcą mieć ostatnie słowo. To jest właśnie rywalizacja o status. Nie posiadając prawdziwych umiejętności, wciąż chcą rządzić. Zawsze głoszą górnolotne idee, nie przedstawiając przy tym żadnych konkretnych planów i nie mając konkretnej ścieżki praktyki. Jakie byłyby konsekwencje, gdyby takim ludziom naprawdę powierzono jakieś zadania? Z pewnością doprowadziłoby to do opóźnień. Dlaczego zawsze starają się oni rywalizować o status i sprawować władzę, skoro w zasadzie nie są w stanie niczego osiągnąć? Są po prostu durniami, którym brakuje kilku klepek, a mówiąc bardziej elegancko, całkowicie brakuje im rozumu. Wśród niewierzących jest zbyt wielu takich ludzi, którzy tylko mówią, a nic nie robią. Większość osób potrafi w miarę dobrze rozpoznać tego rodzaju ludzi. Jeśli ktoś zawsze wygłasza szumnie brzmiące idee i chce sprawiać wrażenie człowieka proponującego innowacyjne pomysły, to należy zachować ostrożność, aby nie dać się na to nabrać. Jeśli ktoś naprawdę ma odkrywcze pomysły, a do tego potrafi przedstawić konkretny plan, można go zaakceptować tylko wtedy, gdy jest wykonalny. Jeśli jednak ktoś tylko wygłasza szumnie brzmiące pomysły, a nie przedstawia konkretnych planów, to należy traktować go z pewną dozą ostrożności. Należy przeprowadzić z taką osobą rozmowę, aby ustalić, czy rzeczywiście istnieje realna ścieżka realizacji jej pomysłów, czy też nie. Jeśli większość uważa, że jej pomysł jest wykonalny i ma w sobie ścieżkę praktyki, to przed podjęciem ostatecznej decyzji należy go przez pewien czas przetestować, aby zobaczyć, jakie przyniesie rezultaty.

Bez względu na to, jaki aspekt prawdy kościół omawia lub jaki problem rozwiązuje, ujawnią się różnego rodzaju ludzie. Po dłuższym kontakcie z nimi można zobaczyć, kto naprawdę kocha i potrafi zaakceptować prawdę, a kto powoduje zakłócenia i zaburzenia, nie zajmując się właściwymi zadaniami. Czy uważacie, że ci, którzy lubią wygłaszać górnolotne idee i przedstawiać nowatorskie pomysły, potrafią zaakceptować prawdę i wkroczyć na właściwą ścieżkę wiary w Boga? Myślę, że nie jest im łatwo to zrobić. Jaką rolę odgrywają tacy ludzie w życiu kościoła? Jakie są konsekwencje tego, że często głoszą górnolotne idee i nie zajmują się właściwymi zadaniami? Większość ludzi potrafi dostrzec, że zakłóca to i zaburza życie kościoła, a jeśli tak będzie dalej, spowolni to proces dążenia do prawdy i wkraczania w rzeczywistość przez wybrańców Boga. Chociaż ci, którzy lubią głosić szumnie brzmiące idee, niekoniecznie są złymi ludźmi, to konsekwencje ich działań są bardzo szkodliwe dla wkraczania w życie przez wybrańców Boga, a jednocześnie działania te opóźniają pracę kościoła i negatywnie na nią wpływają. Jak więc należy rozwiązać ten problem? Jak należy odpowiednio postępować z ludźmi, którzy lubią wygłaszać górnolotne idee i przedstawiać swoje nowatorskie pomysły? Pierwsza metoda jest następująca: jeśli lubią wygłaszać szumnie brzmiące idee i zawsze wyrażają swoje opinie, to pozwólmy im najpierw przemówić, a następnie rozeznajmy się w sprawie. Każdy, niezależnie od tego, kim jest, może swobodnie mówić i wyrażać swoje opinie i nikt nie powinien tego ograniczać. Każdy, kto naprawdę ma pomysły i mądre spostrzeżenia, powinien mieć możliwość zabrania głosu i jasnego ich przedstawienia, aby wszyscy mogli o nich usłyszeć, a następnie je omówić i przedyskutować, żeby sprawdzić, czy są poprawne i zgodne z prawdozasadami oraz czy w jakiejś części można je przyjąć. Jeśli można z tego wyciągnąć jakąś korzyść lub naukę, to dobrze, jeśli natomiast po omówieniu i dyskusji okaże się, że to, co te osoby mówią, nie ma żadnej wartości i wdrażanie tego pomysłu nie jest wskazane, to należy go porzucić. Praktykując w ten sposób, wszyscy będą wyrabiać sobie rozeznanie. Za każdym razem, gdy pojawi się jakiś pomysł, wszyscy będą wiedzieć, jak zastanowić się nad tą sprawą, i będą lepiej rozumieć różnych ludzi. Taka praktyka jest korzystna dla wybrańców Boga i nie zaburzy pracy kościoła – ten sposób praktykowania jest właściwy. Druga metoda jest natomiast taka: jeśli to, co zostało powiedziane, jest bezwartościowe i nie przyniesie żadnej korzyści nawet gdyby to omówić i przedyskutować, to takie sugestie powinny zostać z miejsca odrzucone i nie ma potrzeby prowadzić żadnych omówień ani dyskusji. Jeśli ktoś ciągle podnosi takie bezwartościowe kwestie i przedstawia takie „genialne pomysły”, sprawiając, że wybrańcy Boga mają już tego dosyć i nie chcą go dłużej słuchać, to czy na taką osobę nie powinno się nałożyć ograniczeń? Najlepiej byłoby doradzić jej, by wykazała się większym rozumem i powstrzymała się od mówienia rzeczy, których nie powinna mówić, aby nie wpływać tym na innych. Jeśli brakuje jej rozumu i upiera się oraz dalej postępuje w ten sposób, powodując zaburzenia w życiu kościoła i budząc w pozostałych wielką irytację, a nawet gniew, to jest ona złym człowiekiem, który zaburza życie kościoła. Należy z nią postąpić zgodnie z zasadami domu Bożego dotyczącymi oczyszczania kościoła i ją usunąć – to jest właściwe. Powiedzcie Mi, do jakiego typu ludzi należy większość z tych, którzy lubią wygłaszać górnolotne idee? Czy są to ludzie, którzy dążą do prawdy? Czy szczerze ponoszą koszty na rzecz Boga? Z pewnością nie. Jaki więc mają cel i intencję w powodowaniu takich zaburzeń w życiu kościoła? Wymaga to pewnego rozeznania. Jeśli wszyscy wystarczająco już rozumieją takich ludzi i wiedzą, że brakuje im intelektu, potencjału i rozumu – że są po prostu durniami – to najwłaściwszym sposobem radzenia sobie z nimi, gdy wyrażają swoje „genialne pomysły”, jest powstrzymanie ich i nałożenie na nich ograniczeń, czyli zmuszenie ich do milczenia. Jeśli upierają się, by mówić, powodując tym zaburzenia w życiu kościoła, to powinni zostać z niego usunięci, aby zapobiec dalszym kłopotom. Niektórzy pytają: „Czy to nie odbiera im szansy na zbawienie?”. Takie stwierdzenie jest błędne. Czy Bóg w ogóle mógłby zbawić takich ludzi? Czy ludzie o takim usposobieniu potrafią przyjąć prawdę? Czy są w stanie osiągnąć zbawienie, w ogóle nie akceptując prawdy? Czyż nie jest skrajną głupotą i ignorancją nie mieć nawet porządnego rozeznania w takich sprawach? W każdym razie ci, którzy często zaburzają życie kościoła, są złymi ludźmi i Bóg ich nie zbawia. Czy trzymanie w kościele kogoś, kogo Bóg nie zbawia, nie jest rozmyślnym szkodzeniem wybrańcom Boga? Czy ktoś, kto współczuje takim złym ludziom, jest prawdziwie pełen miłości? Myślę, że nie i że jego miłość jest fałszywa. Prawda jest taka, że takie osoby zamierzają zaszkodzić wybrańcom Boga. Dlatego muszą oni być czujni wobec tych, którzy bronią złych ludzi, aby nie dać się zwieść ich diabelskiej mowie. Ci, którzy lubią głosić górnolotne idee, choć nie wyglądają na złych ludzi i nie popełniają ewidentnie złych czynów, mogą powodować zaburzenia w życiu kościoła właśnie przez to, że nieustannie głoszą swoje szumnie brzmiące idee – tacy ludzie są co najmniej nierozgarnięci. Jak myślicie, czy ludzie, którzy mają zamęt w głowie, mogą być zbawieni? Z pewnością nie. Jeśli nieustannie zaburzają oni życie kościoła, to powinni zostać z tego kościoła usunięci. Ludzie nierozgarnięci nie akceptują prawdy, są niereformowalni oraz odmawiają okazania skruchy i czeka ich ten sam koniec co ludzi złych. Niezależnie od tego, czy są oni źli, czy po prostu nierozgarnięci, jeśli często zakłócają i zaburzają życie kościoła, nie słuchają niczyich rad i mówią w sposób niekontrolowany, niczym samochód z zepsutymi hamulcami, który nie może się zatrzymać, czy nie oznacza to, że ich rozum odbiega od normy? Jakie byłyby konsekwencje, gdyby tacy nierozgarnięci ludzie nadal w ten sposób przeszkadzali kościołowi przez długi czas? Co więcej, czy są oni w stanie naprawdę okazać skruchę? Czy Bóg zbawia takich ogłupiałych ludzi o nienormalnym rozumie? Gdy te kwestie zostaną dokładnie zrozumiane, stanie się jasne, jak właściwie postępować z takimi osobami. Ludzie nierozgarnięci z pewnością nie kochają prawdy i jest ona poza ich zasięgiem. Nie rozumieją oni ludzkiego języka; można powiedzieć, że brakuje im zwykłego człowieczeństwa i są na wpół obłąkani – w rzeczywistości są po prostu bezużyteczni. Czy tacy ludzie mogą dobrze świadczyć jakiekolwiek usługi? Można z całą pewnością powiedzieć, że nie są nawet w stanie służyć w sposób, który jest zgodny ze standardami, ponieważ są niespełna rozumu. Są to ludzie, którzy nie rozumieją absolutnie niczego. Jeśli ktoś chce okazywać miłość ogłupiałym ludziom, to niech ich wspiera. Postawa domu Bożego wobec ludzi nierozgarniętych jest taka, że muszą oni zostać z niego usunięci. Na każdego, kto kompletnie nie akceptuje prawdy i nie wykonuje szczerze swoich obowiązków, zawsze czyniąc to w sposób niedbały, powinny zostać nałożone ograniczenia, jeśli często powoduje zaburzenia w życiu kościoła. Jeśli niektóre z takich osób mają wyrzuty sumienia i są gotowe okazać skruchę, to należy dać im szansę. Ci, których istoty nie można przejrzeć na wylot, powinni pozostać w kościele przez jakiś czas, co pozwoli wybrańcom Boga nadzorować ich, obserwować i wyrabiać sobie rozeznanie. Jeśli są tacy, którzy konsekwentnie zakłócają i zaburzają życie kościoła, a pomimo przycinania pozostają niereformowalni i nieskruszeni, dalej rywalizując o sławę i zyski, atakując i wykluczając pozytywne postacie – szczególnie tych, którzy dążą do prawdy i potrafią dzielić się świadectwami opartymi na doświadczeniu, a także tych, którzy szczerze ponoszą koszty na rzecz Boga i wykonują swoje obowiązki – to takie osoby są złymi ludźmi, antychrystami i niedowiarkami. Nie wystarczy ich powstrzymać i nałożyć na nie ograniczenia – należy je natychmiast usunąć z kościoła, aby zapobiec kolejnym kłopotom. Ten sposób postępowania jest całkowicie zgodny z Bożymi intencjami.

Tak mniej więcej wyglądają rozmaite przejawy rywalizacji o status, od drobnych do poważnych. Drobne przejawy odnoszą się głównie do wyśmiewania przywódców i pracowników, używania wobec nich ostrych słów, czepiania się i atakowania ich proaktywnej postawy w celu ich zniszczenia i zdyskredytowania. Natomiast najpoważniejsze przejawy to: bezpośrednie i otwarte sprzeciwianie się przywódcom i pracownikom, znajdowanie haków, które można następnie wykorzystać przeciwko nim, osądzanie ich, potępianie, atakowanie i wykluczanie, a następnie izolowanie ich i zmuszanie do przyznania się do winy oraz ostatecznie do rezygnacji ze stanowiska, aby następnie przejąć ich status. Są to najpoważniejsze problemy zakłócające i zaburzające życie kościoła. Właśnie ci, którzy głośno sprzeciwiają się przywódcom lub pracownikom i rywalizują z nimi o status, zaburzają pracę kościoła i sprzeciwiają się Bogu. Są oni złymi ludźmi i antychrystami, i nie tylko należy ich powstrzymać oraz nałożyć na nich ograniczenia, ale jeśli sytuacja jest poważna i konieczne jest ich usunięcie lub wydalenie z kościoła, to wówczas należy postępować z nimi zgodnie z zasadami. Istnieje również inny przejaw rywalizacji o status, którym jest wykluczanie i atakowanie tych osób w kościele, które mocniej dążą do prawdy. Ponieważ ludzie, którzy dążą do prawdy, mają czyste zrozumienie, doświadczenie oraz prawdziwą wiedzę na temat słów Bożych i często omawiają prawdę, aby rozwiązywać problemy wśród braci i sióstr, tym samym wpływają budująco na wybrańców Boga i stopniowo zdobywają prestiż w kościele. Źli ludzie i antychryści są o to zazdrośni i okazują im nieposłuszeństwo, wykluczając ich i atakując. Każde zachowanie polegające na atakowaniu lub wykluczaniu tych, którzy dążą do prawdy, stanowi bezpośrednie zakłócanie i zaburzanie życia kościoła. Niektórzy ludzie mogą nie celować bezpośrednio w przywódców kościoła, lecz darzą szczególną antypatią i pogardą tych jego członków, którzy rozumieją prawdę i mają praktyczne doświadczenia. Ponadto wykluczają i uciskają takie osoby, często wyśmiewając je i szydząc z nich, a nawet zastawiając na nie pułapki i knując intrygi przeciwko nim oraz robiąc inne podobne rzeczy. Chociaż, biorąc pod uwagę ich naturę i okoliczności, tego typu problemy są mniej poważne niż rywalizacja z przywódcami kościoła o status, to również zakłócają one i zaburzają życie kościoła i w związku z tym powinny zostać powstrzymane oraz ograniczone. Jeśli większość braci i sióstr w kościele odczuwa wpływ takich sytuacji i problemów, często pogrążając się w zniechęceniu i słabości, to stanowią one zakłócenia i zaburzenia. Na złych ludzi, którzy są źródłem tych zakłóceń i niepokojów, powinno się nie tylko nałożyć ograniczenia, lecz także wysłać ich do grupy B – w celu ich odizolowania i aby mogły tam zastanowić się nad sobą – albo usunąć z kościoła. Ci, którzy angażują się w działania, które z natury powodują zakłócenia i zaburzenia, są ludźmi notorycznie popełniającymi zło. Należy dokonać rozróżnienia pomiędzy złymi ludźmi, którzy często popełniają zło, a tymi, którzy popełniają je jedynie okazjonalnie – każdy z tych typów ludzi należy traktować inaczej. Ci, którzy dopuszczają się rozmaitego zła, są antychrystami, ci natomiast, którzy okazjonalnie popełniają zło, mają po prostu słabe człowieczeństwo. Jeśli dwoje ludzi od czasu do czasu kłóci się lub angażuje w spory z powodu różnic charakteru lub dlatego, że po prostu mają odmienne poglądy na różne rzeczy lub różne sposoby wypowiadania się, ale nie ma to wpływu na życie kościoła, to nie ma to charakteru powodowania zakłóceń i zaburzeń. To coś innego niż zakłócanie i zaburzanie życia kościoła przez złych ludzi. Wszystkie omawiane przez nas rzeczy, których charakter powoduje zakłócenia i zaburzenia w życiu kościoła, są przejawami złego postępowania złych ludzi. Kiedy źli ludzie popełniają zło, jest to nawykowe. Tym, czego nienawidzą oni najbardziej, są ludzie, którzy dążą do prawdy. Kiedy widzą, że ktoś, kto dąży do prawdy, jest w stanie podzielić się swoim świadectwem opartym na doświadczeniu, a tym samym zyskuje szczególny podziw ze strony innych, stają się zazdrośni, pałają do niego nienawiścią i obrzucają go wściekłymi spojrzeniami. Ktokolwiek zastanawia się nad sobą i zyskuje samowiedzę, ktokolwiek dzieli się swoimi praktycznymi doświadczeniami i ktokolwiek niesie świadectwo o Bogu, spotyka się z szyderstwem, oczernianiem, uciskiem, wykluczeniem, osądem, a nawet prześladowaniem ze strony tych złych ludzi. Notorycznie postępują w taki sposób. Nikomu nie pozwalają być lepszym od siebie, nie potrafią znieść widoku osób, które są od nich lepsze. Kiedy widzą kogoś takiego, ogarnia ich zazdrość, złość, wzburzenie i myśli o tym, żeby go krzywdzić i dręczyć. Tacy ludzie spowodowali już poważne zaburzenia i zakłócenia w życiu kościoła i w kościelnym porządku; przywódcy i pracownicy powinni wspólnie z braćmi i siostrami zdemaskować, powstrzymać i ograniczyć działania takich ludzi. Jeśli nie da się nałożyć na nich ograniczeń, a oni sami nie okazują skruchy i nie zmieniają postępowania po tym, jak omówiono z nimi prawdę, oznacza to, że są ludźmi złymi, a ludzi złych należy mierzyć i traktować według zasad domu Bożego dotyczących oczyszczania kościoła. Jeśli po omówieniu problemu przywódcy i pracownicy osiągną konsensus i uznają, że jest to przypadek złego człowieka powodującego zaburzenia w kościele, wówczas sprawą należy się zająć zgodnie z prawdozasadami: taka osoba powinna zostać usunięta z kościoła. Nie powinno się dłużej tolerować zaburzania życia kościoła przez takich złych ludzi. Jeśli dla przywódców i pracowników jest jasne, że mają do czynienia z zaburzeniami spowodowanymi przez złego człowieka, a mimo to wciąż udają, że tego nie widzą i tolerują to, że ów zły człowiek czyni zło i powoduje zaburzenia, wówczas nie wypełniają swojej odpowiedzialności wobec braci i sióstr oraz nie są lojalni wobec Boga oraz Bożego posłannictwa.

Niektórzy, gdy oceniamy ich po wyglądzie, wydają się w porządku, lecz w rzeczywistości mają IQ durnia. Mówią i postępują bez jakiegokolwiek zrozumienia tego, co jest właściwe, oraz brakuje im racjonalności typowej dla zwykłego człowieczeństwa. Takie osoby również lubią rywalizować o status i reputację, walczyć o to, by mieć ostatnie słowo, i konkurować o szacunek innych. W życiu kościoła często proponują pozornie słuszne, ale w rzeczywistości niedorzeczne poglądy i argumenty, aby przyciągnąć uwagę i zyskać uznanie większości innych ludzi, zaburzając ich myśli, prawidłowe pojmowanie i znajomość słów Bożych oraz ich pozytywne zrozumienie wszystkiego dookoła. Kiedy inni rozmawiają o słowach Bożych i swoim czystym zrozumieniu, tacy ludzie często wyskakują jak filip z konopi, chcąc zaznaczyć swoją obecność i przyciągnąć uwagę wszystkich zgromadzonych, zawsze usiłując pokazać braciom i siostrom, że znają się na tym czy na tamtym, że są erudytami, mają dużą wiedzę i obycie i tak dalej. Chociaż nie mają jeszcze jasno sprecyzowanych zamiarów, jeśli chodzi o to, którego przywódcę obrać sobie za cel lub o które wysokie stanowisko rywalizować, to ich pragnienia i ambicje są tak wielkie, że ich słowa i działania spowodowały już zaburzenia w życiu kościoła, zatem na nich również powinno się nałożyć ograniczenia stosownie do powagi sytuacji i jej natury. Najlepiej byłoby najpierw omówić z nimi prawdę, aby właściwie ich poprowadzić i nadać kierunek ich postępowaniu, umożliwiając im zmianę na lepsze i zrozumienie, jak normalnie prowadzić życie kościelne, jak wchodzić w interakcje z innymi, jak pozostać na swoim właściwym miejscu oraz jak być racjonalnym. Jeśli takie ich zachowanie jest spowodowane młodym wiekiem, brakiem wglądu lub młodzieńczą pychą i jeśli po wielokrotnych rozmowach okazali oni skruchę, zdając sobie sprawę, że ich dotychczasowe postępowanie było złe, haniebne, brzydziło wszystkich i sprowadzało na nich kłopoty, a do tego przeprosili oraz wyrazili żal, to nie ma potrzeby chowania do nich urazy i można im po prostu pomóc z serdecznością. Jeśli jednak ich niewłaściwe postępowanie, które przeszkadzało wszystkim, nie wynikało z młodzieńczej pychy lub braku zrozumienia prawdy, a raczej było napędzane ich ukrytymi motywami, a oni w dalszym ciągu zachowują się tak samo pomimo wielokrotnego upominania; ponadto jeśli zostali oni przycięci, a bracia i siostry omówili z nimi powagę tego problemu – zaproponowano im rozmowę i pomoc zarówno przy pozytywnych, jak i przy negatywnych aspektach – a mimo to nadal nie potrafią oni rozpoznać swojej naturoistoty, nie widzą zaburzeń, jakie ich działania powodują dla innych oraz ich poważnych konsekwencji i nadal powodują zakłócenia i zaburzenia, postępując w dokładnie taki sam sposób, gdy tylko nadarzy się okazja, to w takim przypadku uzasadnione jest zastosowanie surowszych metod. Jeśli, mając wiele okazji do okazania skruchy, w ogóle nie zastanawiają się nad sobą ani nie próbują zyskać samowiedzy i bez względu na to, w jaki sposób rozmawia się z nimi o prawdzie, oni jej nie rozumieją ani też nie wiedzą, jak postępować racjonalnie i zgodnie z zasadami, a zamiast tego uparcie trzymają się własnego sposobu postępowania, to jest z tymi ludźmi jakiś problem. Z racjonalnego punktu widzenia można powiedzieć, że co najmniej brakuje im rozumu normalnego człowieka. To widać już na pierwszy rzut oka. Jeśli natomiast spojrzeć na to w kategoriach istoty problemu, to jakkolwiek się z nimi rozmawia, nie są oni w stanie pojąć powagi sytuacji, nie potrafią znaleźć swojego miejsca, przyjąć takiej rozmowy czy pomocy ani podjąć próby praktykowania zgodnie ze ścieżką, którą zalecają im w omówieniach bracia i siostry – jeśli nie potrafią zrealizować nawet tych rzeczy, to ich problemem nie jest jedynie brak rozumu, ponieważ problem leży w ich człowieczeństwie. Chociaż wydaje się, że powodują zakłócenia i zaburzenia nieumyślnie, czyny te z pewnością nie są pozbawione intencji, lecz raczej przyświeca im konkretny cel i motyw. Abstrahując od tego, jakie mogą być motywy i cele tych osób, jeśli to, co mówią i robią, poważnie zakłóca i zaburza wkraczanie w życie przez braci i siostry oraz życie kościoła, sprawiając, że wiele osób nic nie zyskuje z udziału w życiu kościelnym, do tego stopnia, że ludzie nie chcą już uczestniczyć w zgromadzeniach tylko dlatego, że taka osoba jest na nich obecna, lub za każdym razem, gdy zabiera ona głos, innych to zniechęca i chcą wyjść, to wówczas natura tego problemu staje się poważna. Jak należy postępować z takimi ludźmi? Jeśli nadal upierają się przy robieniu takich rzeczy, mimo że wielokrotnie proponowano im rozmowę i pomoc, a także dawano możliwość okazania skruchy, to problemem jest ich naturoistota. Nie są to ludzie, którzy szczerze wierzą w Boga i potrafią zaakceptować prawdę, lecz tacy, którzy mają inne zamiary. Patrząc na ich naturoistotę, zakłócenia i zaburzenia, jakie powodują w życiu kościoła, z pewnością nie są niezamierzone, lecz raczej mają swój cel i motyw. Jeśli tacy ludzie otrzymają kolejne szanse, to czy jest to sprawiedliwe wobec wybrańców Boga, którzy prowadzą normalne życie kościelne? (Nie). W tym zakresie problem z takimi osobami został już obnażony. Jeśli będą otrzymywać kolejne szanse w oczekiwaniu na okazanie przez nich skruchy i w rezultacie popełnią jeszcze więcej zła, doprowadzając więcej ludzi do zniechęcenia, słabości i znalezienia się w ślepym zaułku, to kto zrekompensuje tę stratę? Dlatego też, jeśli takim osobom zaproponowano rozmowę i pełną miłości pomoc lub podjęto inne działania mające na celu ich powstrzymanie i ograniczenie ich działań, a one nadal nie zmieniają swoich starych nawyków i upierają się przy swoim pierwotnym zachowaniu, to należy postępować z nimi zgodnie z następującymi zasadami: w łagodnych przypadkach należy je odizolować, w ciężkich zaś – usunąć z kościoła. Jak brzmi ta zasada? Czy chodzi o bezlitosne pokonanie kogoś bez dania mu szansy na skruchę? Albo o arbitralne podejmowanie decyzji bez żadnego rozeznania i bez jasnego zrozumienia, jaka naprawdę jest naturoistota danej osoby? (Nie). Jeśli pomimo zaoferowania rozmowy i pomocy oraz możliwości okazania skruchy, sposoby postępowania i usposobienie tych ludzi w ogóle się nie zmieniły, a oni sami nie okazują skruchy, pozostając takimi, jacy byli wcześniej – a jedyna różnica polega na tym, że to, co wcześniej robili otwarcie i jawnie, teraz robią potajemnie i ukradkiem, lecz nadal powodują takie same zakłócenia i zaburzenia – wówczas kościół nie może ich dłużej trzymać w swoich szeregach. Tacy ludzie nie są członkami domu Bożego i nie są Bożymi owieczkami. Ich obecność w domu Bożym wywołuje jedynie zaburzenia i zakłócenia, a oni sami są sługami szatana, a nie braćmi czy siostrami. Jeśli zawsze traktujesz ich jak braci i siostry, nieustannie ich wspierając i pomagając im, a także omawiając z nimi prawdę, a ostatecznie spełza to na niczym, to czy nie jest to głupie? To więcej niż głupie; to wręcz durne, całkowicie idiotyczne!

Patrząc na naturę problemów, różne przejawy i rodzaje ludzi, wydarzeń i spraw związanych z rywalizacją o status zasadniczo można podzielić na te trzy typy. Rywalizacja o status jest powszechnie występującym w życiu kościoła problemem, pojawiającym się w różnych grupach ludzi i w różnych aspektach życia kościelnego. Jeśli chodzi o tych, którzy rywalizują o status, to w łagodnych przypadkach należy zaproponować im rozmowy o prawdzie, aby ich wesprzeć i pomóc im ją zrozumieć, a także dać im szansę na okazanie skruchy. Jeśli sprawa jest poważna, to powinni oni być ściśle monitorowani, a gdy tylko okaże się, że mówią lub działają z zamiarem realizacji określonego celu czy kierowani określoną motywacją, powinno ich się natychmiast powstrzymać, a ich działania ograniczyć. Jeśli sprawa jest jeszcze poważniejsza, należy się z nimi rozprawić i postąpić zgodnie z zasadami kościoła dotyczącymi usuwania i wydalania z niego ludzi. Jest to odpowiedzialność, którą przywódcy i pracownicy powinni wypełnić, gdy w życiu kościoła pojawiają się tego typu ludzie oraz wydarzenia i sprawy związane z rywalizacją o status. Oczywiście wymaga to również od wszystkich braci i sióstr, aby podjęli działanie i współpracowali z przywódcami i pracownikami przy ograniczaniu różnych zachowań i działań złych ludzi, powodujących zakłócenia i zaburzenia w życiu kościoła, dbając o to, by ludzie ci nie powodowali więcej zakłóceń i zaburzeń i dokładając wszelkich starań, aby każda chwila życia kościelnego była oświecona przez Ducha Świętego, wypełniona pokojem i radością oraz obecnością Boga, a także by miała Boże błogosławieństwo i przewodnictwo, oraz aby każde zgromadzenie było czasem radości i odnoszenia korzyści. Jest to najlepszy rodzaj życia kościelnego, taki, jakiego pragnie Bóg. Podjęcie się tego zadania jest dla przywódców i pracowników stosunkowo skomplikowane, ponieważ odnosi się ono do relacji międzyludzkich, dotyczy zachowania twarzy i interesów ludzi, a także ich poziomu zrozumienia prawdy, a przez to staje się nieco większym wyzwaniem. Jednakże, gdy pojawiają się problemy, nie unikajcie ich i nie bagatelizujcie tych poważnych, ostatecznie pozwalając, by pozostały nierozwiązane. Nie należy stosować wobec nich filozofii funkcjonowania w świecie i przymykać na nie oka. Co więcej, nie bądźcie ludźmi, którzy wiecznie próbują zadowolić innych, a raczej traktujcie różne typy ludzi, którzy rywalizują o status, zgodnie z prawdozasadami. Czy to omówienie było jasne? (Tak). Na tym zatem skończymy naszą rozmowę o piątym problemie.

VI. Angażowanie się w niewłaściwe relacje

Szóstym problemem, który zakłóca i zaburza dzieło Boże i normalny porządek kościoła, jest angażowanie się w niewłaściwe relacje. Dopóki ludzie mają ze sobą kontakt i mogą się gromadzić, dopóty będzie istniało życie wspólnoty, a z niego wyłaniają się różne relacje. Które z nich są właściwe, a które nie? Porozmawiajmy najpierw o tym, czym są właściwe relacje, a następnie omówmy te niewłaściwe. Kiedy bracia i siostry spotykają się i witają ze sobą, mogą mówić na przykład: „Co u ciebie słychać? Czy dopisuje ci zdrowie? Czy twoje dziecko zaczyna w przyszłym roku szkołę średnią? Jak idzie biznes twojego współmałżonka?”. Czy taka rozmowa na przywitanie jest właściwą relacją? (Tak). Dlaczego? Ponieważ kiedy spotykają się dwie osoby, które długo się nie widziały, wymiana kilku zdań na powitanie jest przejawem najbardziej fundamentalnej etykiety, a także najbardziej podstawowym pozdrowieniem i wyrazem troski. Są to wszystko słowa, działania i istotne tematy, które ludzie poruszają w granicach zwykłego człowieczeństwa. Sądząc po takiej wymianie zdań, do tego momentu relacja tych osób jest zupełnie właściwa. Ich dialog opiera się zarówno na etykiecie, jak i na zwykłym człowieczeństwie, a z tego wynika, że relacja między rozmówcami jest właściwa i stanowi przykład normalnej relacji międzyludzkiej. Jeśli dwie osoby bardzo dobrze się znają, lecz kiedy się spotykają, patrzą na siebie spode łba i nie odzywają się do siebie, a gdy ich wzrok się spotka, w ich oczach widać żywą wrogość – czy taka relacja jest normalna? (Nie, nie jest). Dlaczego nie? Jak dokładnie należałoby ją zdefiniować? Kiedy dwoje ludzi się spotyka, ale żaden z nich nie wita się z drugim ani nawet nie mówi zwykłego „cześć”, a tym bardziej nie podejmuje z nim normalnej rozmowy i dialogu, to oczywiste jest, że takie przejawy nie odzwierciedlają tego, czego oczekuje się od zwykłego człowieczeństwa. Ich relacja nie jest normalną relacją międzyludzką; jest nieco wypaczona, nadal jednak nie osiągnęła poziomu niewłaściwej relacji, wciąż trochę jej do tego brakuje. Ogólnie rzecz biorąc, jeśli relacje między ludźmi są ustanowione na podstawie zwykłego człowieczeństwa, w ramach którego mogą oni wchodzić ze sobą w interakcje i przebywać ze sobą normalnie i zgodnie z zasadami oraz pomagać sobie i się wspierać, wzajemnie się zaopatrując, to wszystko wskazuje, że są one właściwe. Oznacza to załatwianie spraw w sposób rzeczowy i nieangażowanie się w transakcje. Relacje takie nie są uwikłane w różne interesy, w ogóle nie ma w nich nienawiści, a działania ludzi nie są napędzane cielesnymi pragnieniami. Wszystko to mieści się w zakresie właściwych relacji. Czyż zakres ten nie jest dość szeroki? Normalne relacje międzyludzkie obejmują dialog i komunikację w sferze zwykłego człowieczeństwa, interakcje i kontakty z innymi oraz współpracę opartą na sumieniu i rozumie zwykłego człowieczeństwa. Na wyższym poziomie obejmują one interakcje i utrzymywanie kontaktów zgodnie z prawdozasadami. Jest to ogólna definicja właściwych relacji międzyludzkich. Witanie się z ludźmi, których spotykamy, jest najbardziej normalną formą interakcji. Możliwość normalnego witania się i rozmawiania z innymi bez okazywania pychy, bez doszukiwania się uczuć tam, gdzie ich nie ma, bez zachowywania się z wyższością, wypowiadanie się bez tłamszenia innych lub wywyższania się, wypowiadanie się i komunikowanie w normalny sposób – tak powinni robić ci, którzy posiadają zwykłe człowieczeństwo, i jest to podstawowy sposób interakcji z innymi w normalnych relacjach międzyludzkich. Wybrańcy Boga powinni przynajmniej posiadać sumienie i rozum, a także wchodzić w interakcje z innymi ludźmi, utrzymywać z nimi kontakty i wspólnie pracować zgodnie z zasadami i standardami, których Bóg wymaga od ludzi. Takie podejście jest najlepsze i jest ono w stanie zadowolić Boga. Jakich więc prawdozasad wymaga Bóg? Tego, by ludzie byli wyrozumiali dla innych, gdy ci są słabi i zniechęceni, by brali pod uwagę ich ból i trudności, a następnie pytali o te rzeczy, by oferowali pomoc i wsparcie oraz czytali im słowa Boże, aby pomóc im rozwiązać problemy, umożliwiając tym samym zrozumienie Bożych intencji i uwolnienie się od słabości oraz przyprowadzając ich przed oblicze Boga. Czyż nie jest to sposób praktykowania zgodny z zasadami? Takie praktykowanie jest zgodne z prawdozasadami. Naturalnie, tego rodzaju relacje są jeszcze bardziej zgodne z prawdozasadami. Kiedy ludzie z premedytacją powodują zakłócenia i zaburzenia lub rozmyślnie wykonują swoje obowiązki w niedbały sposób, a ty, widząc to, jesteś w stanie zwrócić im na to uwagę, upomnieć i pomóc im zgodnie z zasadami, to takie postępowanie jest zgodne z prawdozasadami. Jeśli natomiast przymykasz na to oko lub godzisz się na takie zachowanie i kryjesz ich, a nawet posuwasz się do tego, że mówisz im miłe rzeczy, chwalisz i przyklaskujesz, to takie sposoby interakcji z ludźmi, rozwiązywania różnych spraw i radzenia sobie z problemami są wyraźnie sprzeczne z prawdozasadami i nie mają podstaw w słowach Bożych. Tak więc te sposoby interakcji z ludźmi i radzenia sobie z problemami są ewidentnie niewłaściwe, a naprawdę nie jest łatwo to odkryć, jeśli nie przeanalizuje się ich i nie rozezna co do nich przez pryzmat słów Bożych. Ludzie, którzy nie rozumieją prawdy, przypuszczalnie nie rozpoznają tych problemów, a nawet jeśli uznają te sprawy za problemy, to nie jest im łatwo je rozwiązać. Często mówiliśmy, że zepsuta ludzkość kieruje się w życiu usposobieniem szatana, a powyższe przejawy są tego dowodem. Czy teraz widzicie to wyraźnie?

Głównym celem naszej dzisiejszej rozmowy jest zdemaskowanie przejawów czterech rodzajów niewłaściwych relacji, które powodują zakłócenia i zaburzenia w życiu kościoła. Kim są ci, którzy angażują się w niewłaściwe relacje w kościele? Czym dokładnie są takie relacje? Jakie problemy wiążą się z angażowaniem się w nie? Ponieważ zasadniczy temat naszego omówienia obejmuje wszelkiego rodzaju osoby, wydarzenia i sprawy, które zakłócają i zaburzają dzieło Boże oraz normalny porządek kościoła, to niniejsza dyskusja na temat niewłaściwych relacji ogranicza się do tych, które powodują zakłócenia i zaburzenia w życiu kościoła. Nie wrzucamy do jednego worka wszystkich rodzajów niewłaściwych relacji, a sprawy spoza życia kościoła nas nie interesują. Musicie zrozumieć tę sprawę czysto, bez żadnych odchyleń. Jeśli więc chodzi o angażowanie się w niewłaściwe relacje, to które kwestie i które relacje między ludźmi uważane są za niewłaściwe? Które niewłaściwe relacje powodują zakłócenia i zaburzenia w życiu kościoła i dla większości ludzi? Czy warto omówić te kwestie? (Tak). Są to sprawy, które muszą zostać dokładnie omówione.

A. Niewłaściwe relacje z osobami płci przeciwnej

Jaki jest najbardziej powszechny i łatwy do zrozumienia oraz do scharakteryzowania rodzaj niewłaściwej relacji występujący w życiu kościelnym? (Relacje z osobami płci przeciwnej). Jest to pierwszy aspekt, który przychodzi na myśl, gdy myśli się o niewłaściwych relacjach. Niektórzy ludzie, gdy są w grupie, zawsze flirtują z osobami płci przeciwnej; wykonują w ich stronę sugestywne gesty i przybierają uwodzicielski wyraz twarzy, mówią w szczególnie ekspresyjny sposób i lubią się popisywać. Brzydko mówiąc, jest to obnoszenie się ze swoją seksualnością. Lubią sprawiać przed płcią przeciwną wrażenie dowcipnych, zabawnych, romantycznych, dżentelmeńskich, bohaterskich, charyzmatycznych, oczytanych i tak dalej – szczególnie lubią się popisywać. Dlaczego to robią? Nie po to, by rywalizować o status, lecz by zwrócić na siebie uwagę płci przeciwnej. Im więcej przedstawicieli płci przeciwnej zwraca na nich uwagę, rzucając im pełne podziwu, czci i uwielbienia spojrzenia, tym bardziej stają się podekscytowani i naładowani energią. W miarę jak spędzają więcej czasu, uczestnicząc w życiu kościoła i wchodzą w kontakt z większą liczbą osób, obierają sobie za cel kilka spośród nich, flirtują i wymieniają spojrzenia z niektórymi osobami płci przeciwnej i często rozmawiają z nimi w prowokacyjny sposób, zakrawający nawet na molestowanie seksualne. Czy tego rodzaju relacje między ludźmi są właściwe? (Nie). Jest to angażowanie się w niewłaściwe relacje. Takie osoby wykorzystują nawet czas zgromadzeń, aby się popisywać, mówiąc tak, aby wyglądać na szczególnie dowcipnych i czarujących w obecności osoby, która im się podoba lub którą są zainteresowani, wykonując sugestywne gesty i wysyłając ponętne spojrzenia, paradując z triumfalnym i podekscytowanym wyrazem twarzy – a wszystko to w jakim celu? By skusić przedstawiciela płci przeciwnej do wejścia w niewłaściwą relację. Pomimo obrzydzenia, jakim wielu braci i wiele sióstr darzy takie postępowanie, i pomimo licznych ostrzeżeń ze strony otoczenia, wciąż nie przestają i dalej lekkomyślnie uwodzą. Jeśli takie niewłaściwe relacje dotyczą tylko dwóch osób flirtujących ze sobą poza życiem kościelnym i nie mają wpływu na życie lub pracę kościoła, wówczas sprawę można chwilowo odłożyć na bok. Jeśli jednak ci, którzy angażują się w niewłaściwe relacje, notorycznie zachowują się w ten sposób w ramach życia kościoła i przeszkadza to innym, to powinni zostać ostrzeżeni i powinno się ograniczyć ich działania. Jeśli nie zmieniają się pomimo wielokrotnych upomnień, a do tego poważnie zaburzyli już życie kościoła, to powinni zostać z niego usunięci poprzez głosowanie przeprowadzone przez wybrańców Boga. Czy takie podejście jest właściwe? (Tak). Jeśli są to tylko młodzi ludzie umawiający się na normalne randki, to i tak podczas zgromadzeń powinni zachować dyskrecję, aby nie wpływało to na innych. Kościół jest miejscem oddawania czci Bogu, modlitewnego czytania słów Bożych i prowadzenia życia kościelnego; osobiste uczucia nie powinny być wnoszone do życia kościelnego, aby nie przeszkadzać innym. Jeśli przeszkadzają innym, wpływają na ich nastrój podczas zgromadzeń, na czytanie przez nich słów Bożych oraz na ich zrozumienie i wiedzę na ich temat, rozpraszając i niepokojąc wiele osób, to wówczas taka relacja jest charakteryzowana jako niewłaściwa. Nawet prawidłowe randkowanie zostanie scharakteryzowane jako niewłaściwa relacja, jeśli przeszkadza innym, nie mówiąc już o uwodzeniu osób płci przeciwnej, z którymi dana osoba nie randkuje. Jeśli więc ktoś angażuje się w niewłaściwe relacje w ramach życia kościelnego, to nie powinno się na to milcząco pozwalać ani takim ludziom pobłażać, lecz należy stosować ostrzeżenia, ograniczenia, a nawet usuwać takie osoby zgodnie z zasadami. Jest to praca, którą powinni wykonywać przywódcy i pracownicy. Jeśli wyjdzie na jaw, że ktoś angażuje się w niewłaściwe relacje i przeszkadza w ten sposób większości ludzi w kościele, a jego obecność rozprasza innych i budzi w nich pożądliwe myśli, a nawet prowadzi do rozpadu rodzin i powoduje, że niektórzy nowi wierzący tracą zainteresowanie zgromadzeniami, czytaniem słów Bożych, a nawet wiarą samą w sobie, a zamiast tego popadają w zauroczenie osobą, którą uwielbiają, pragnąc uciec razem z nią z kościoła i porzucić wiarę, aby razem przeżyć resztę życia – jeśli powaga sytuacji wzrosła do tego stopnia, lecz mimo to przywódcy i pracownicy nie traktują jej poważnie, myśląc, że to jedynie wyraz ludzkiej żądzy, że to nic wielkiego, po prostu coś, co robią zwykli ludzie, i nie dostrzegają powagi problemu, nie zdają sobie sprawy, jak daleko sprawy mogą zajść oraz ignorują tę kwestię, reagując na nią ze szczególnym odrętwieniem i tępotą, co ostatecznie powoduje niekorzystne skutki dla większości członków kościoła – wówczas takie incydenty ze swej natury stanowią poważne zakłócenie i zaburzenie. Dlaczego mówię, że są to poważne zakłócenia i zaburzenia? Ponieważ zaburzają one i niszczą normalny porządek życia kościelnego. Dlatego, gdy takie osoby pojawią się w kościele, to niezależnie od tego, czy jest ich tylko kilka, czy wiele, powinno się nałożyć na nie ograniczenia, dopilnować zajęcia się każdym przypadkiem, a jeśli sytuacja jest poważna, należy te osoby odizolować. Jeśli taka izolacja nie przyniesie oczekiwanych rezultatów, a one nadal uwodzą płeć przeciwną, zaburzają życie kościelne i niszczą normalny porządek kościoła, to wówczas powinny zostać usunięte z kościoła zgodnie z zasadami. Czy takie podejście jest właściwe? (Tak). Takie sprawy mają niezwykle szkodliwy wpływ na życie kościoła oraz na jego pracę. Są one niczym plaga i należy je unicestwić.

Każdy, kto ma skłonności do uwodzenia płci przeciwnej, robi to niezależnie od miejsca, w którym się znajduje, niestrudzenie angażując się w tego typu zachowania. Ktoś taki uwodzi i nęka najczęściej młode i atrakcyjne osoby, ale czasami również ludzi w średnim wieku – aktywnie szuka okazji do uwiedzenia każdego, kto wydaje mu się atrakcyjny. Niektóre osoby, które postanawia uwieść, nie są w stanie oprzeć się pokusie i łapią się na haczyk, co łatwo prowadzi do nawiązania niewłaściwych relacji. Ponieważ ludzie mają zbyt słabą postawę i brakuje im prawdziwej wiary w Boga, a także zrozumienia prawdy, to jak mają oprzeć się takim pokusom, takim zachętom? Postawa ludzi jest zbyt niedojrzała, a oni sami wyjątkowo słabi i bezsilni w obliczu tych pokus i zachęt. Trudno im zachować niewzruszoną postawę. Był pewien przywódca, który próbował uwieść każdą piękną kobietę, którą zobaczył; czasami uwiedzenie tylko jednej mu nie wystarczało – był w stanie uwodzić trzy lub cztery kobiety, oczarowując wszystkie do tego stopnia, że traciły apetyt i nie mogły spać, a nawet traciły chęć wykonywania swoich obowiązków. Taki był „urok” tego człowieka. Gdyby po prostu wchodził w normalne interakcje z ludźmi, zamiast celowo ich uwodzić, to jego wpływ na nich nie byłby tak duży. Dopiero gdy z rozmysłem grał i uwodził innych, coraz więcej osób dawało się zwieść, a liczba tych, którzy zostali przez niego uwiedzeni i nawiązali z nim niewłaściwe relacje, rosła. Ludzie stawali się bezsilni, nie potrafili oprzeć się pokusom i im ulegali. To był „urok” pożądania; to, co zrobił, tworzyło pokusy, zachęty i zaburzenia dla obu stron. Jeden mężczyzna uwodzący kilka kobiet jednocześnie – czy nie powodowało to zamętu w jego sercu? Którą kobietą zająć się najpierw, którą najpierw zaspokoić – czyż nie był on wyczerpany psychicznie? (Owszem). Jeśli było to faktycznie tak wyczerpujące, to dlaczego nadal tak się zachowywał? To jest zwykła niegodziwość – takim właśnie był stworzeniem i taka była jego natura. Kiedy ofiary zostaną uwiedzione i ulegną pokusie, to czy łatwo jest im się wyrwać spod jej wpływu? Kiedy już ulegną, trudno będzie im się uwolnić. Jedzenie, sen, chodzenie, wykonywanie obowiązków – cokolwiek akurat robią, ich myśli krążą wokół tej osoby, ich serca są przez nią pochłonięte. Takie zaburzenia są bardzo poważne! W kolejnej fazie ofiary stale myślą o tym, jak zadowolić tę osobę, jak się jej oddać, jak ją zdobyć, jak mieć ją tylko dla siebie, jak konkurować i walczyć z innymi rywalkami. Czyż nie są to wszystko konsekwencje tego, że było się niepokojonym? Czy łatwo jest uwolnić się z takiego stanu? (Nie). Jego konsekwencje stają się poważne. Czy serce takiej osoby nadal jest wówczas w stanie wyciszyć się przed Bogiem? Czy czytając słowa Boże, potrafi je jeszcze przyswajać? Czy nadal może mieć światło? Czy podczas zgromadzeń wciąż będzie w nastroju do kontemplowania i omawiania słów Bożych oraz do słuchania, jak inni się nimi dzielą? Nie. Jej serce będzie wypełnione pożądaniem, zaabsorbowane obiektem jej uwielbienia, wyzute ze wszelkich poważnych przemyśleń – nawet Bóg z niego zniknie. Potem taka osoba zacznie rozmyślać nad tym, jak doświadczać miłości, jak być romantyczną i tak dalej, a jej pragnienie wiary w Boga całkowicie zniknie. Czy powyższe konsekwencje są dobre? Czy tego właśnie pragną ludzie? (Nie). Czy ludzie mogą zapobiec konsekwencjom bycia uwiedzionym i ulegnięcia pokusie? Czy mogą je w jakiś sposób kontrolować? Czy decyzja może należeć do nich? Czy mogą osiągnąć poziom, na którym są w stanie zatrzymać się, gdy w głębi serca tego pragną? Nikt nie jest w stanie tego osiągnąć. Jest to konsekwencja zaburzeń spowodowanych przez takie niewłaściwe relacje. Kiedy Bóg jest nieobecny w sercu danej osoby i nie chce już ona czytać słów Bożych, to jakie są tego konsekwencje? Czy ma ona jeszcze nadzieję na zbawienie? Nadzieja ta całkowicie znika. Wszystko zostaje utracone: ta odrobina doktryn, które wcześniej zrozumiała, determinacja i postanowienie ponoszenia kosztów na rzecz Boga oraz pragnienie zdobycia Bożego zbawienia zostają odrzucone – takie są konsekwencje. Ludzie oddalają się od Boga i odrzucają Go w swoich sercach, a On także ich odrzuca. Takie konsekwencje nie są czymś, czego pragnie ktokolwiek, kto wierzy w Boga i podąża za Nim, ani też faktem, który jakikolwiek wyznawca Boga może zaakceptować. Gdy jednak ludzie ulegają takim pokusom i wpadają w wir niewłaściwych relacji, trudno jest im się z nich wyplątać i jeszcze bardziej nie są w stanie nad sobą zapanować. Dlatego takie niewłaściwe relacje powinny być ograniczane. W poważnych przypadkach ci, którzy konsekwentnie niepokoją i nękają płeć przeciwną, powinni być natychmiast usuwani z kościoła, aby dłużej nie zaburzali jego życia i, co jeszcze istotniejsze, by kolejne osoby nie wpadały w sidła pokusy. Czy takie podejście jest rozsądne? (Owszem).

Dwunasty obowiązek przywódców i pracowników nakazuje im dołożyć wszelkich starań przy wykonywaniu każdego zadania, aby zapewnić wybrańcom Boga możliwość prowadzenia normalnego życia kościelnego, chroniąc braci i siostry przed wszelkimi zakłóceniami lub zaburzeniami w życiu kościelnym. Oznacza to ochronę wszystkich braci i sióstr, którzy mogą prowadzić normalne życie kościelne. Co dokładnie powinno się chronić? Powinno się chronić braci i siostry, aby mogli w ciszy przychodzić przed oblicze Boga podczas zgromadzeń, spokojnie czytać modlitewnie słowa Boże i dzielić się nimi; jednocześnie bracia i siostry powinni być w stanie modlić się do Boga w jedności serca i umysłu, szukać Bożych intencji, oświecenia i iluminacji od Boga, zyskać Bożą obecność oraz otrzymać Boże błogosławieństwa i przewodnictwo. Jest to największy i najważniejszy interes wszystkich braci i sióstr i ma on dla wszystkich największą wartość; wiąże się on z tym, czy mogą zostać zbawieni i będą mieli dobre przeznaczenie. Dlatego konieczne jest rygorystyczne ograniczanie, izolowanie lub usuwanie tych, którzy angażują się w niewłaściwe relacje w kościele; w szczególności ci, którzy angażują się w relacje z osobami płci przeciwnej, muszą być ściśle nadzorowani. Co rozumiemy przez nadzór? Jeśli jest to łagodny przypadek, to należy taką osobę zdemaskować i przyciąć, a następnie natychmiast ją powstrzymać i ograniczyć jej działania oraz uniemożliwić jej dalsze wywieranie wpływu na innych. Jeśli jest to poważny przypadek, należy działać zdecydowanie i bez wahania; ktoś taki powinien zostać usunięty z kościoła tak szybko, jak to możliwe, aby uniemożliwić mu niepokojenie większej liczby osób. Jeśli chce powodować zaburzenia, niech robi to poza kościołem, przeszkadzając, komu tylko chce. Wystarczy powiedzieć, że żaden z braci ani żadna z sióstr dążących do prawdy w życiu kościelnym nie powinni być przez nich niepokojeni. Jest to główna zasada i podstawowy cel pracy przywódców i pracowników w odniesieniu do ich dwunastego obowiązku.

B. Relacje homoseksualne

Jeśli chodzi o kwestię niewłaściwych relacji, to przed chwilą omawialiśmy głównie angażowanie się w niewłaściwe relacje z osobami płci przeciwnej. Tam, gdzie wiąże się to z uwodzeniem, kuszeniem, popisywaniem się i droczeniem się z płcią przeciwną, aktywnymi próbami zbliżenia się do jakiejś osoby, często celowym lub niezamierzonym siadaniem blisko niej na zgromadzeniach, a ponadto tam, gdzie nie ogranicza się to do uwodzenia tylko jednej osoby, obejmując także podrywanie kolejnej, jeśli pierwsza próba się nie powiedzie, tak że molestowanych jest wielu przedstawicieli płci przeciwnej w kościele – wtedy mówimy, że problem stał się poważny. Są to wszystko niewłaściwe relacje z osobami płci przeciwnej. Oprócz relacji z osobami płci przeciwnej istnieją również pewne niewłaściwe relacje pomiędzy osobami tej samej płci. Jeśli dwie osoby tej samej płci pozostają w szczególnie przyjaznych stosunkach, znają się od dłuższego czasu i są ze sobą dość blisko, to wtedy częste interakcje pomiędzy nimi są uznawane za właściwe. Gdy jednak eskaluje to do angażowania się w pożądliwe relacje cielesne, takie relacje również powinny być uznane za niewłaściwe. Jeśli między dwojgiem ludzi tej samej płci dochodzi do częstych kontaktów fizycznych, nawet do tego stopnia, że często używają wobec siebie prowokacyjnego języka i nierzadko można zobaczyć, jak się przytulają lub wykazują bardziej oczywiste zachowania i przejawy, z czasem staje się oczywiste dla wszystkich, że: „To nie jest tak, że ci dwoje pomagają sobie nawzajem lub są zgodni pod względem osobowości; oni nie wchodzą ze sobą w interakcje w sferze zwykłego człowieczeństwa. To jest homoseksualizm!”. Otóż większość ludzi rozumie, że relacje homoseksualne są relacjami niewłaściwymi, i jest to sytuacja nawet poważniejszego charakteru i bardziej niewłaściwa niż relacje pomiędzy osobami różnych płci. Jeśli takie relacje istnieją w kościele, mogą rozprzestrzeniać się jak zaraza, stanowiąc dla niektórych osób zachętę i wystawiając ich na tego rodzaju pokusy. Niektórzy twierdzą, że w przeszłości dopuszczali się zachowań homoseksualnych, ale nie robili tego dobrowolnie. Odkładając na bok pytanie, czy naprawdę są homoseksualistami lub jaka jest ich orientacja seksualna, jeśli mogą ulec takiej pokusie pod wpływem zachęty – pomijając na razie kwestię, czy zrobili to dobrowolnie, czy biernie – to przede wszystkim zostali przez to zaburzeni. Sądząc po ich twierdzeniu, że nie zrobili tego dobrowolnie, byli ofiarami. Toteż jeśli homoseksualiści uwodzą i kuszą inne osoby tej samej płci, ci, którzy są kuszeni, choć niekoniecznie sami są homoseksualistami, mogą się nimi stać po uwiedzeniu przez jednego z nich. Czy nie jest to niebezpieczna sytuacja? Dlaczego mówi się, że takie osoby są homoseksualistami? Gdy osoby heteroseksualne uwodzą wielu ludzi, podpada to pod kategorię rozwiązłości, która stanowi rodzaj niewłaściwej relacji. Jak więc sytuacja, w której dwie osoby tej samej płci, które pozostają w bliskiej relacji i dobrze się dogadują, trzymają się za ręce i przytulają, co jest normalne, może eskalować do momentu, w którym nazwiemy je homoseksualistami? Takim momentem jest relacja seksualna między nimi – kiedy pojawia się ten poziom relacji, staje się ona homoseksualna. Kiedy kładą sobie ręce na ramionach, zarzucają sobie ręce na szyję czy obejmują się w talii, nie jest to normalny kontakt cielesny pomiędzy osobami tej samej płci; jest to raczej kontakt cielesny napędzany pożądaniem, jego natura jest inna, a zatem należy do kategorii niewłaściwych relacji. Czy dla większości ludzi w kościele oglądanie takich homoseksualistów jest budujące, czy nie? (Nie, to nie jest budujące). Czy większość czuje się zaniepokojona widząc takie rzeczy? Gdybyś był nieświadomy tej sytuacji, a ktoś objąłby cię za szyję lub w pasie, a nawet pocałował w twarz, czy czułbyś się zaniepokojony? (Owszem). Czy po tym, jak ogarnął cię niepokój, czułbyś się swobodnie na sercu, czy też czułbyś się nieswojo? (Czułbym się zniesmaczony). Czy miałbyś w związku z tym poczucie, że zgrzeszyłeś? Jeśli nie rozumiesz dokładnie, na czym polega istota tego typu problemu, i po prostu jakaś osoba tej samej płci dotknie cię lub wejdzie z tobą w fizyczny kontakt, a ty w ogóle o tym później nie myślisz, to nie ma większego problemu. Jeśli jednak uporczywie o tym myślisz, a potem nie możesz wyrzucić tej osoby z głowy, podobnie jak można pragnąć kontaktu z osobą płci przeciwnej, to niezależnie od tego, czy w swojej subiektywnej świadomości stawiasz opór, czy nie, pojawienie się takich myśli w tobie wskazuje, że już zostałeś zaburzony, prawda? Dlatego natura relacji homoseksualnych – tego rodzaju niewłaściwych relacji – jest znacznie poważniejsza. Niektórzy ludzie nie dostrzegają różnicy między rozwiązłością wśród osób heteroseksualnych a homoseksualizmem i traktują te dwie kwestie na równi. W rzeczywistości problem homoseksualizmu jest znacznie poważniejszy niż kwestia rozwiązłości wśród osób heteroseksualnych.

Jeśli osoby angażujące się w relacje homoseksualne pojawiają się w kościele i nie nakłada się na nie żadnych ograniczeń, stanowią zagrożenie i przeszkadzają wszystkim. W jaki sposób? Z zewnątrz większość ludzi nie dostrzega żadnych problemów z ich człowieczeństwem, gdy się z nimi zadaje, lecz przy dłuższym kontakcie ich myśli stają się zaćmione, a w serca wstępuje mrok. Tracą entuzjazm do wiary w Boga i choć nie napotkali żadnych szczególnych problemów, stają się jej niechętni, tracą zainteresowanie czytaniem słów Bożych, w głębi serca czują się coraz bardziej oddaleni od Boga i mają złe myśli o całkowitym porzuceniu wiary. Dlatego takie niewłaściwe relacje homoseksualne w kościele nie tylko należy powstrzymywać i ograniczać; ci, którzy się w nie angażują, powinni być również natychmiast usuwani z kościoła. Nie podlega to żadnej dyskusji. Gdy takie osoby zostaną wykryte, to niezależnie od wykonywanych przez nie obowiązków lub ich statusu muszą zostać natychmiast usunięte z kościoła i nie wolno okazywać im żadnej tolerancji! Taki jest regulamin kościoła. Dlaczego został on wprowadzony? Opiera się on na solidnych podstawach. Bóg stworzył ludzi jako mężczyznę i kobietę. Po stworzeniu Adama jego partnerką została Ewa, a nie inny Adam. Podejmowanie takich działań przeciwko tym, którzy wchodzą w relacje homoseksualne, opiera się na słowach Bożych i jest całkowicie stosowne. Niektórzy mogą powiedzieć: „Dlaczego nie dać tym ludziom szansy na okazanie skruchy? Są młodzi; czy nie powinno się im pozwolić na popełnianie głupot?”. Nie! Inne niedorzeczne czyny mogą być traktowane inaczej w zależności od ich okoliczności i natury, ale ten konkretny nie jest byle jaką głupotą; absolutnie nie można go tolerować, a każdy, kto popełnia taki czyn w kościele, musi zostać z niego natychmiast usunięty! Gdyby cały kościół składał się z samych homoseksualistów, wszyscy zostaliby z niego usunięci. Nie chcemy takiego kościoła, ani jednego! Taka jest zasada. Są osoby, które mówią: „Niektórzy ludzie są zaangażowani w relację homoseksualną tylko z jedną osobą, ale nie uwiedli innych ani nie zaczęli nikogo niepokoić. Czy należy się z takimi osobami rozprawić i je usunąć z kościoła?”. Jeśli naprawdę są homoseksualistami, to pozwolenie im na dalsze pozostanie w kościele jest jak umieszczenie tykającej bomby wśród wybrańców Boga – prędzej czy później ta bomba wybuchnie. Nawet jeśli nie niepokoili, nie uwodzili ani nie nękali osób tej samej płci, nie oznacza to, że nie zrobią tego w przyszłości. Może być tak, że nie znaleźli jeszcze kogoś, kto im się podoba, lub nie nadeszła na to odpowiednia chwila, wszyscy jeszcze nie znają się dobrze i brakuje im wzajemnego zrozumienia. Lecz kiedy nadejdzie odpowiednia pora, właściwa chwila dla takich osób, wykonają one swój ruch. Dlatego absolutnie nie wolno tolerować takich jednostek ani pozwalać im na pozostanie w kościele, ponieważ są one nienaturalne i nieludzkie. Kościół nie chce takich ludzi. Potraktowanie w ten sposób osób zaangażowanych w tego typu niewłaściwe relacje nie jest błędem ani nie stanowi przesady. Są jednak osoby, które mówią: „Niektórzy homoseksualiści wydają się całkiem dobrymi ludźmi; nie zrobili nic złego, przestrzegają praw i regulaminów, okazują szacunek starszym i serdeczność młodym, zawsze robią dobre uczynki, część z nich ma nawet rozmaite talenty i umiejętności, a niektórzy są w kościele wyjątkowo życzliwi i pomocni. Powinniśmy pozwolić im pozostać”. Czy taki sposób myślenia jest słuszny? (Nie). Niezależnie od tego, czy twoje przemyślenia są słuszne, czy nie, musisz być w stanie przejrzeć naturę homoseksualistów. Zasadą praktyki kościoła wobec osób zaangażowanych w relacje homoseksualne jest ich usuwanie. Jest to dekret administracyjny, którego nikt nie może naruszać – każdy musi praktykować zgodnie z tą zasadą.

Przejawy tych dwóch rodzajów niewłaściwych relacji, które właśnie omówiliśmy, są dla ludzi najłatwiejsze do rozpoznania, przejrzenia i scharakteryzowania. Jeśli chodzi o osoby zaangażowane w niewłaściwe relacje, to po pierwsze, przywódcy i pracownicy muszą wypełniać swoje obowiązki i w swoim traktowaniu takich ludzi korzystać z takich środków, jak powstrzymywanie, ograniczanie, izolowanie i usuwanie. Po drugie, również bracia i siostry powinni rozpoznać osoby zaangażowane w te dwa rodzaje niewłaściwych relacji i trzymać się od nich z dala, aby uniknąć bycia uwodzonym i nie ulec pokusie, co mogłoby wpłynąć na ich wiarę w Boga i dążenie do prawdy w celu osiągnięcia zbawienia. Gdy raz wpadnie się w sidła pokusy, trudno się z nich wyplątać. Większość ludzi powinna być w stanie rozpoznać te dwa typy ludzi. Nie zachowuj się tak, jak ludzie w społeczeństwie, którzy udają, że nie widzą, kto z kim flirtuje, nie mają właściwego poglądu czy stanowiska wobec osób dopuszczających się rozwiązłości, a przy tym pozostają w normalnych relacjach z takimi osobami – o ile tylko nie ma to wpływu na ich własne interesy – i rozmawiają z nimi jak gdyby nigdy nic. Czy tacy ludzie kierują się zasadami w swoim traktowaniu innych? Ależ skąd. Wszyscy niewierzący żyją według filozofii funkcjonowania w świecie, starając się nikogo nie urazić, aby chronić siebie, jednak dom Boży jest zupełnie inny niż niewierzące społeczeństwo. W domu Bożym rządzi prawda. Bóg wymaga, by ludzie traktowali innych, kierując się prawdozasadami. Wszyscy wybrańcy Boga przyjmują prawdę i wyposażają się w nią oraz używają jej, aby rozpoznawać różnych ludzi i odpowiednio ich traktować, nie tylko w celu podtrzymania życia kościoła i ochrony braci i sióstr, ale, co ważniejsze, aby chronić siebie przed cierpieniem z powodu pokus i by nie dać się im zwieść. Im szybciej rozpoznasz takie osoby i zdystansujesz się od nich, tym bardziej będziesz zdolny uniknąć pokusy i tym lepiej będziesz chroniony. Tak należy traktować osoby utrzymujące w niewłaściwe relacje. Jest to zgodne z prawdozasadami i z Bożymi intencjami.

C. Niewłaściwe relacje oparte na własnych interesach

Innym rodzajem niewłaściwych relacji są te oparte na własnych interesach. Dla własnych interesów ludzie robią takie rzeczy, jak schlebianie, wywyższanie, wychwalanie i przymilanie się do siebie nawzajem. Wnoszenie takiego nieuczciwego postępowania i niegodziwej atmosfery do życia kościoła poważnie wpływa na tych, którzy w ciszy czytają słowa Boże lub słuchają doświadczeń, jakimi dzielą się inni. Po nawiązaniu relacji opartej na partykularnych interesach, zaangażowane w nią osoby często dla osiągnięcia jakiejś korzyści mówią lub robią rzeczy, które są sprzeczne z ich osobistymi pragnieniami. Na przykład, jeśli ktoś widzi, że inna osoba może przynieść jakąś korzyść jego sprawom lub w jakiś sposób pomóc jego interesom, może wybrać ją na przywódcę, wyznaczyć do pełnienia określonych obowiązków lub zgodzić się z tym, co ten ktoś mówi, twierdząc, że jest to słuszne – niezależnie od tego, czy jest to zgodne z prawdą – aby wkraść się w łaski tej osoby. Aby zyskać jej przychylność, robi wiele rzeczy, które nie są zgodne z zasadami, są sprzeczne z prawdą i przeszkadzają wybrańcom Boga w rozeznawaniu się w ludziach, wydarzeniach i sprawach oraz we wkraczaniu w prawdę. To, co złe i wypaczone, nazywa słusznym, ludzkie pojęcia i wyobrażenia opisuje jako zgodne z Bożymi intencjami i tak dalej, zaburzając w ten sposób myśli ludzi oraz właściwy kierunek i cel ich dążeń. Wszystkie powyższe zachowania wynikają z utrzymywania przez taką osobę relacji wynikającej z partykularnych interesów. Aby je chronić i o nie dbać, może ona przemawiać wbrew własnemu sumieniu i działać wbrew zasadom. To, co mówi i robi, powoduje zaburzenia i zniszczenia w życiu kościoła, ostatecznie prowadząc do tego, że coraz więcej ludzi nie jest w stanie omawiać słów Bożych, czytać ich modlitewnie ani dzielić się osobistymi doświadczeniami w normalny i uporządkowany sposób, co szkodzi ich wkraczaniu w życie. Kiedy ludzie omawiają swoje osobiste zrozumienie oparte na doświadczeniu, często napotykają zakłócenia wynikające z takich relacji opartych na partykularnych interesach; niektóre z tych zakłóceń mają charakter werbalny, inne behawioralny, a jeszcze inne odnoszą się do celów i kierunków. Ludziom często przerywa się, gdy omawiają prawdę i modlitewnie czytają słowa Boże, często są odwodzeni od tematu i często są przez to w różnym stopniu poszkodowani. Dlatego na tych, którzy angażują się w niewłaściwe relacje oparte na własnych interesach i związane z nimi zachowania, powinno się nałożyć ograniczenia. Przywódcy kościoła stojący w obliczu tego problemu nie powinni przymykać na niego oka, a już na pewno nie wolno im pobłażać takim złym działaniom, przyzwalając na występowanie tego rodzaju problemów w życiu kościoła. Powinni być czujni i spostrzegawczy, a także szybko takie sytuacje powstrzymywać i ograniczać.

Angażowanie się w niewłaściwe relacje wynikające z własnych interesów jest częstym zjawiskiem w kościele. Na przykład jeśli ktoś planuje ubiegać się o stanowisko następnego przywódcy kościoła, może zebrać grupę ludzi i przedstawić im swoje pomysły. Ludzie ci nie są jednak głupi i sugerują: „Jeśli cię wybierzemy, to jakie korzyści nam zapewnisz?”. W ten sposób powstaje między nimi relacja oparta na partykularnych interesach. Aby o nie zadbać, ci ludzie często zajmują to samo stanowisko w różnych sprawach podczas zgromadzeń. Zawsze mówią o tym, jak dobra jest jakaś osoba, jak to, co robi, jest dozwolone i błogosławione przez Boga, kto złożył ofiarę i ile ofiarował, a kto dokonał jakiego wkładu w dom Boży, często wzajemnie się wychwalając i przyklaskując sobie – a inni kompletnie nie mają świadomości, co się dzieje i co się za tym kryje. Często w ramach życia kościelnego rozgłaszają takie rzeczy w imię konsensusu, który wcześniej osiągnęli, i w celu zadbania o wzajemne interesy. Na przykład ktoś może powiedzieć: „Jeśli wybierzesz mnie na przywódcę, to gdy tylko zdobędę pozycję, uczynię cię liderem grupy”. Czy wszyscy oni nie szukają osobistych korzyści? Czy nie muszą mówić pewnych rzeczy i wykonywać pewnych działań po to, aby zadbać o swoje interesy? W związku z tym podczas zgromadzeń można u nich zaobserwować różnorodne przejawy, a wszystkie one mają na celu utrzymanie osiągniętego wcześniej konsensusu i realizację związanych z nim interesów. Zanim tacy ludzie osiągną swój cel, większość tego, co robią, jest napędzana przez ich własne interesy. Zatem czy intencje i cele stojące za tym, co mówią i robią, nie są zupełnie niewłaściwe? Czy niewłaściwa nie jest relacja, jaka się między nimi zawiązała? Czy tego typu relacje występujące w kościele nie powinny być ograniczane? Niektórzy mówią: „Jak możemy je ograniczać, jeśli nawet nie mamy świadomości ich zaistnienia?”. Takie sprawy w ogóle nie powinny się pojawiać, a jeśli już wystąpią, mogą zostać odkryte i będą obnażone. Jeśli ludzie rozmawiają o prawdzie i swoim osobistym zrozumieniu oraz doświadczeniu we właściwy sposób, bez mieszania w to czegokolwiek niezwiązanego z prawdą, to każdy może to dostrzec. Jeśli dochodzi do zafałszowań, ludzie również są w stanie to rozpoznać. Właśnie dlatego różne relacje transakcyjne, które powstają w celu dbania o wzajemne interesy, również powinno się w kościele ograniczać. Należy przynajmniej udzielić ostrzeżenia osobom zaangażowanym w takie relacje i z nimi porozmawiać, aby mogły rozpoznać własne problemy i zrozumieć poważne konsekwencje podejmowania takich działań, a jednocześnie umożliwiając braciom i siostrom rozpoznanie natury tych spraw. Jaki wpływ ma tego rodzaju postępowanie na większość ludzi? Prowadzi to ich do wniosku, że nie ma dużej różnicy pomiędzy kościołem a społeczeństwem, że w obu tych miejscach wszyscy wykorzystują się nawzajem i dokonują transakcji dla osiągania własnych korzyści. Takie zachowanie nie jest umiarkowanym, lecz poważnym zaburzeniem życia kościoła. Powiedzcie Mi, czy ktoś, kto nieustannie przeciąga ludzi na swoją stronę, by zdobyć ich głosy w wyborach, używając przy tym nadzwyczajnych środków, aby manipulować wynikami wyborów i zdobyć stanowisko przywódcy, jest dobrym człowiekiem? Oczywiste jest, że przywódcy wybrani w ten sposób nie są dobrymi ludźmi. Czy bracia i siostry, którzy wpadli w ich ręce, mogą oczekiwać czegokolwiek dobrego? Jeśli ktoś staje się przywódcą dzięki zastosowaniu takich nadzwyczajnych środków, zamiast zostać wybranym zgodnie z zasadami, to taki przywódca zdecydowanie nie jest dobrym człowiekiem. Jeśli pozwoli się mu prowadzić innych, to jest to równoznaczne z jawnym oddaniem braci i sióstr w ręce złej osoby, antychrysta, a w praktyce większość ludzi zostaje po prostu oddana w ręce szatana. W takiej sytuacji owoce ich życia kościelnego będą oczywiste. Jest to rodzaj niewłaściwej relacji opartej na własnych interesach. Niezależnie od tego, czy chodzi o grupy, czy jednostki, gdy relacje między ludźmi wiążą się z osobistymi interesami, to podejmując różne działania, będą oni bardziej skłaniać się ku dbaniu o własne korzyści niż postępować zgodnie z zasadami i dbać o interesy domu Bożego. Takie relacje nie opierają się na sumieniu i rozumie charakteryzujących zwykłe człowieczeństwo, lecz są sprzeczne zarówno z sumieniem, jak i z rozumem, a tym bardziej z prawdozasadami. To, co takie osoby mówią, robią i demonstrują, wraz z ich intencjami, celami, motywacjami, pochodzeniem i tak dalej, jest napędzane przez ich własne interesy, dlatego takie relacje można określić jako niewłaściwe. Ponieważ nawiązywanie tego typu relacji przeszkadza wybrańcom Boga w prowadzeniu życia kościelnego, utrudniając większości ludzi czytanie słów Bożych i omawianie prawdy w ciszy przed Bogiem, takie relacje powinny być w kościele ograniczane. W przypadkach, które są poważne i stanowią zachowanie złych ludzi, należy udzielić stosownych ostrzeżeń, a jeśli osoby zaangażowane w takie relacje bezwzględnie odmawiają okazania skruchy, to powinny zostać usunięte z kościoła.

D. Nienawiść w relacjach z innymi ludźmi

Niewłaściwe relacje międzyludzkie mają różne przejawy. Kolejnym z nich jest osobista nienawiść. Na przykład w rodzinach tarcia lub spory mogą pojawiać się między teściowymi a synowymi, pomiędzy szwagierkami, braćmi, albo też między sąsiadami. Czasami przeradzają one w nienawiść i, niczym wrogowie, ludzie ci nie są wtedy w stanie ze sobą współpracować, a nawet nie potrafią stanąć twarzą w twarz, kłócąc się i walcząc za każdym razem, gdy tylko się widzą. Kiedy spotykają się na zgromadzeniach, ich serca ogarnia nienawiść i nie są w stanie wyciszyć się przed obliczem Boga, by cieszyć się słowem Bożym, zastanowić się nad sobą i zyskać samowiedzę, a już na pewno nie są w stanie porzucić swoich uprzedzeń i nienawiści, by normalnie uczestniczyć w zgromadzeniu. Zamiast tego za każdym razem, gdy się spotykają, wdają się w kłótnie i utarczki, obnażają nawzajem swoje wady i atakują się, a nawet obrzucają przekleństwami, wywierając takim zachowaniem bardzo negatywny wpływ na wybrańców Boga. Tacy ludzie są niedowiarkami, są niewierzący. Ci, którzy szczerze wierzą w Boga i kochają prawdę, bez względu na to, co się dzieje, z kim pozostają w sporze lub wobec kogo żywią jakieś uprzedzenia, są w stanie szukać prawdy, zastanawiać się nad sobą i zdobywać samowiedzę oraz rozwiązywać problemy zgodnie z prawdozasadami. Jeśli zrobili coś złego i są komuś coś winni, to potrafią proaktywnie przeprosić i przyznać się do błędu – absolutnie nie będą uciekać się do prowokowania kłótni lub kłopotów podczas zgromadzeń. Wdawanie się w spory i wywoływanie zamieszania w kościele nie przystaje do przyzwoitości świętych – takie zachowanie poważnie hańbi Boga. Ludziom, którzy postępują w taki sposób, w dużym stopniu brakuje człowieczeństwa, sumienia i rozumu i absolutnie nie są oni prawdziwymi wierzącymi. Problem ten jest nieco częściej spotykany wśród nowych wierzących. Ponieważ nie rozumieją oni prawdy, a ich zepsute skłonności nie zostały jeszcze oczyszczone, to łatwo jest im wdawać się w spory na różne tematy, a nawet pozwalać sobie na to, by porywczość brała nad nimi górę i doprowadzała do kłótni. Jeśli ludzie nie uporają się ze swoimi zepsutymi skłonnościami, to będą żywić nienawiść w sercach i nawet w ramach życia kościelnego będą porywczo i nienawistnie wdawać się w niekończące się spory. Wpływa to na życie kościoła oraz na to, jak wybrańcy Boga jedzą i piją słowo Boże, chwalą Boga i dzielą się swoim zrozumieniem słów Bożych opartym na doświadczeniu. Ma to również bezpośredni wpływ na ich wejście w życie. Niektórzy nowi wierzący łatwo wdają się w spory z powodu nieporozumień w drobnych kwestiach. Na przykład, przed rozpoczęciem zgromadzenia niektórzy mogą chcieć zaśpiewać jeden hymn, podczas gdy pozostali wolą inny – nawet tak błaha sprawa może łatwo przerodzić się w spór. Podobnie, odmienne opinie w jakiejś sprawie mogą czasami szybko przerodzić się w debaty, a nieopatrznie dobrane słowa mogą kogoś obrazić i wywołać kłótnię. Tego rodzaju incydenty są powszechne wśród nowych wierzących. Kiedy podczas zgromadzeń dochodzi do sporów, naturalnie zaburzają one życie kościoła. Czyż nie stanowi to zarazem przeszkody dla wybrańców Boga? Ludzie kłótliwi i skłonni do debatowania nad tym, co słuszne, a co nie, są tymi, którym najłatwiej przychodzi zaburzanie życia kościoła. Dbają tylko o zaspokojenie własnej próżności i zachowanie twarzy, nie biorąc pod uwagę interesów wybrańców Boga. Czy postępując w ten sposób, ludzie ci nie powodują zaburzeń w życiu kościoła? (Powodują). Kościół jest miejscem, w którym bracia i siostry gromadzą się, aby jeść i pić słowa Boże oraz się nimi cieszyć. Jest to miejsce podporządkowania się Bogu i oddawania Mu czci. Absolutnie nie jest to miejsce do dawania upustu osobistym pretensjom, a już na pewno nie do kłótni czy sporów o to, co jest słuszne, a co nie. Kiedy tacy ludzie powodują w ten sposób zaburzenia, do jakich konsekwencji to prowadzi? Bezpośrednio skutkuje to brakiem radości podczas zgromadzeń, prowadzi do tego, że wybrańcy Boga nie są w stanie uzyskać życiowego oświecenia, a nawet sprawia, że większość ludzi nie jest w stanie znaleźć spokoju i bardzo na tym cierpi. Z czasem niektórzy stają się zniechęceni i słabi, a nawet tracą ochotę na uczestnictwo w zgromadzeniach. Taka sytuacja jest często spotykana w większości kościołów i wszyscy wybrańcy Boga jej doświadczyli. Jak więc należy rozwiązać problem częstych kłótni i sporów podczas zgromadzeń? Należy wybrać kilka fragmentów słów Bożych, które odnoszą się do danej kwestii, i wielokrotnie czytać je wspólnie podczas zgromadzeń; następnie każdy powinien omówić prawdę, dzieląc się swoim zrozumieniem. Takie podejście może przynieść pewne rezultaty. Nie tylko ci, którzy są skłonni do kłótni, mogą wtedy zdać sobie sprawę ze swoich występków i poczuć wyrzuty sumienia, lecz również obserwatorzy mogą się zastanowić, czy i oni w podobnych sytuacjach przejawiali zepsute skłonności i czy sami też są zdolni pokłócić się z innymi – w ten sposób oni również mogą zdobyć samowiedzę. Niezależnie od tego, czy ktoś wdaje się w spory, czy nie, po parokrotnym przeczytaniu kilku fragmentów słów Bożych może zdać sobie sprawę z własnych skażonych skłonności i zobaczyć, że kierowanie się nimi w życiu rzeczywiście oznacza brak sumienia, rozumu oraz choćby odrobiny człowieczeństwa. Skutki prowadzenia życia kościelnego w taki sposób nie są złe, prawda? Chociaż na początku zgromadzenia może dochodzić do sporów, to jeśli potem wszyscy potrafią czytać słowa Boże, wyciszyć się przed obliczem Boga, by zastanowić się nad sobą, rozwiązywać problemy za pomocą prawdy i okazać prawdziwą skruchę – jeśli można osiągnąć te rezultaty – to jest to normalne życie kościoła. Dlatego to, co dzieje się podczas zgromadzeń, niekoniecznie jest złe. Dopóki wszyscy jednoczą się w sercach i umysłach, by szukać prawdy, i razem kilkukrotnie czytają odpowiednie fragmenty słów Bożych, to nawet jeśli problemów nie da się całkowicie rozwiązać, ludzie będą w stanie w pewnym stopniu je przejrzeć i zyskać nieco rozeznania – wszyscy na tym skorzystają. Czy powiedzielibyście, że trudno jest znaleźć takie życie kościelne? Jest to przekształcenie czegoś złego w coś dobrego, w pewnym sensie jak w powiedzeniu „nie ma tego złego, co by na dobre nie wyszło”. Nie powinno to jednak prowadzić ludzi do popierania idei, że spory i debaty są w życiu kościoła czymś pożądanym – absolutnie nie można takiego stanowiska popierać. Mogą one łatwo prowadzić do wybuchów porywczości i powstawania konfliktów, co jest złe dla wszystkich i powoduje cierpienie zaangażowanych osób. Dlatego poszukiwanie prawdy w celu rozwiązania problemów jest najlepszym podejściem, a zrozumienie jej może skutecznie zapobiegać pojawieniu się podobnych incydentów w przyszłości. Gdy pojawiają się tarcia i konflikty, mądre osoby powinny przyjąć cierpliwą i tolerancyjną postawę. Ponieważ one również mają zepsute skłonności i łatwo mogą zranić innych, gdy je przejawią, to powinny natychmiast pomodlić się do Boga i szukać prawdy, aby rozwiązać problemy, które się pojawiły. W ten sposób, do czasu zgromadzenia, ich uraza i nienawiść rozproszą się, w głębi serca poczują oni wyzwolenie i ułatwi im to przyjazne dogadywanie się z braćmi i siostrami, sprzyjając w ten sposób harmonijnej współpracy. Ilekroć ktoś widzi, że brat lub siostra przejawiają zepsute usposobienie, powinien z miłością zaoferować pomoc, a nie osądzać, potępiać lub odrzucać. Może się zdarzyć, że po jednej lub dwóch próbach pomocy problemy nie zostaną rozwiązane, mimo to nadal wymagane jest zachowanie cierpliwości i tolerancji. Dopóki tacy ludzie nie zaburzają życia kościoła lub celowo nie popełniają zła, do samego końca powinni być traktowani z cierpliwością i tolerancją – nadejdzie dzień, kiedy się opamiętają. Jeśli ktoś ma złe człowieczeństwo i odrzuca wszelką pomoc, nie akceptując prawdy bez względu na to, w jaki sposób jest ona z nim omawiana, to nie wierzy szczerze w Boga i należy trzymać się od niego z daleka. Jeśli wielokrotnie zaburza życie kościoła, to powinien być traktowany zgodnie z zasadami i zgodnie z nimi należy się z nim rozprawić. Jeśli natomiast nie jest złym człowiekiem, a jedynie często przejawia zepsute usposobienie i choć nienawidzi samego siebie, to jednak czuje się bezsilny i w danej chwili nie jest w stanie postąpić inaczej, to takiej osobie należy z miłością pomagać zrozumieć prawdę oraz rozróżniać i rozpoznawać swoje przejawy zepsucia – w ten sposób będą one stopniowo zanikać. Jeśli taka osoba jedynie sporadycznie ma negatywny wpływ na braci i siostry, to można jej wybaczyć. Dopóki nie ma większych problemów z jej człowieczeństwem i nie jest podstępna lub zła, dopóty należy jej pomagać i ją wspierać, rozmawiając z nią o prawdzie. Jeśli jest w stanie ją zaakceptować, to powinna być traktowana z miłością. Jeśli jednak odmawia okazania skruchy i przez długi czas negatywnie wpływa na życie kościoła, to jego przywódcy powinni udzielić jej ostrzeżeń i nałożyć na nią pewne ograniczenia. Jeśli uporczywie odmawia przyjęcia prawdy, to znaczy, że jest złym człowiekiem. Źli ludzie nie potrafią się z nikim dogadać, są czarnymi owcami i demonami. Pozwolenie im na pozostawanie w kościele spowoduje jedynie zakłócenia i zaburzenia. Dlatego ci, którzy nie chcą się zmienić pomimo wielokrotnych upomnień, powinni być traktowani jako źli ludzie i usuwani z kościoła. Każdy, kto często sieje niepokój w życiu kościoła i przeszkadza wybrańcom Boga we wkraczaniu w życie, jest niedowiarkiem. Jest uważany za złego człowieka i musi zostać usunięty z kościoła. Niezależnie od tego, kim dana osoba jest oraz jak postępowała w przeszłości, jeśli często przeszkadza w pracy kościoła i jego życiu, nie godzi się na przycinanie i zawsze broni się, przedstawiając błędne argumenty, musi zostać usunięta z kościoła. Takie podejście ma na celu wyłącznie utrzymanie normalnego postępu pracy kościoła i ochronę interesów wybrańców Boga, co pozostaje w pełnej zgodności z prawdozasadami i Bożymi intencjami. Spory i nieuzasadnione awantury kilku złych jednostek nie powinny mieć wpływu na wejście w życie wybrańców Boga oraz pracę kościoła – nie jest to tego warte, a także jest zwyczajnie niesprawiedliwe wobec wybrańców Boga.

Jeśli źli ludzie często wywołują niepokoje w kościele, co prowadzi do tego, że życie kościelne nie przynosi efektów, najlepszym rozwiązaniem jest kategoryzowanie ludzi i dzielenie zgromadzeń na różne grupy: oddzielnie gromadzą się ci, którzy kochają prawdę i szczerze wykonują swoje obowiązki, oddzielnie ci, którzy chcą dążyć do prawdy, ale nie wykonują swoich obowiązków, i oddzielnie ci, którzy uwielbiają powodować zakłócenia i wywoływać niepokoje, plotkować o innych oraz ich osądzać i potępiać. W ten sposób kościół można zasadniczo podzielić na trzy grupy ludzi – przyporządkowując wszystkich według rodzaju, można powiedzieć – i w ten sposób zapewniając, że nie będą one sobie nawzajem przeszkadzać podczas zgromadzeń. Ludzie o złym człowieczeństwie, bez względu na to, jak lekkomyślnie popełniają występki, nie będą wpływać na innych, a jedynie zaszkodzą sobie. Niektórzy ludzie mają bezwzględne usposobienie. Jeśli ktoś powie im coś, co ich zrani lub obrazi, znienawidzą tę osobę i wymyślą sposoby, by ją zaatakować i wziąć na niej odwet. Bez względu na to, w jaki sposób omawia się z nimi prawdę lub jak są przycinani, nie przyjmują tego. Prędzej umrą, niż okażą skruchę, i nadal będą zaburzać życie Kościoła. To dowodzi, że są złymi ludźmi. Nie możemy tolerować takich ludzi. Powinni oni zostać usunięci z Kościoła zgodnie z prawdozasadami. Jest to jedyny sposób na całkowite rozwiązanie tego problemu. Bez względu na to, jakie błędy popełniły lub jakie złe rzeczy zrobiły, osoby o bezwzględnym usposobieniu nie pozwolą nikomu się zdemaskować ani przyciąć. Jeśli ktoś ich zdemaskuje czy obrazi, wpadną w furię, wezmą odwet i nigdy nie odpuszczą. Nie mają cierpliwości ani tolerancji dla innych ludzi ani nie okazują im wyrozumiałości. Jaką zasadą kierują się w swoim postępowaniu? „Wolałbym zdradzić niż zostać zdradzonym”. Innymi słowy, nie tolerują, gdy ktoś ich obraża. Czyż nie jest to logika typowa dla złych ludzi? Dokładnie tak jest. Nikomu nie wolno ich obrazić. Dla nich niedopuszczalne jest, aby ktokolwiek wzbudził w nich jakiekolwiek nieprzyjemne emocje, i nienawidzą każdego, kto to zrobi. Będą ścigać tę osobę i nigdy nie odpuszczą – tacy właśnie są źli ludzie. Powinieneś izolować lub usuwać złych ludzi, gdy tylko odkryjesz, że posiadają złą istotę, zanim zdążą wyrządzić jakiekolwiek większe zło. To zminimalizuje szkody, jakie wyrządzają; to jest mądry wybór. Jeśli przywódcy i pracownicy czekają, aż zła osoba spowoduje jakąś katastrofę, zanim się tą osobą zajmą, to są zbyt bierni. Dowodziłoby to, że są też bardzo głupi i w swoich działaniach nie kierują się żadnymi zasadami. Niektórzy z nich są właśnie tak głupimi ignorantami. Nalegają, aby poczekać, aż będą mieli niezbite dowody, zanim zajmą się złymi ludźmi, ponieważ uważają, że tylko w ten sposób będą mieli spokojne sumienie. W rzeczywistości jednak nie potrzeba niezbitych dowodów, by mieć pewność, że ktoś jest zły. Można to stwierdzić na podstawie codziennych słów i czynów tej osoby. Kiedy już jesteś pewien, że jest ona zła, możesz zacząć od jej ograniczenia lub odizolowania. W ten sposób zapewnisz, że ani praca Kościoła, ani wejście w życie przez wybrańców Boga na tym nie ucierpią. Niektórzy przywódcy i pracownicy nie są w stanie rozpoznać złych ludzi ani na czas się nimi zająć. W rezultacie wpływa to na pracę kościoła i jego życie, a wejście w życie przez wybrańców Boga jest w takiej sytuacji utrudnione. To bardzo niemądre. Tak właśnie wykonują swoją pracę fałszywi przywódcy. Po pierwsze, brakuje im rozeznania, a po drugie, są pochlebcami, którzy boją się zgorszyć innych. Służąc jako przywódcy, tacy ludzie, przede wszystkim, nie potrafią wykonywać prawdziwej pracy, a po drugie, szkodzą wybrańcom Boga. Nie potrafią nawet szybko rozwiązać problemu niepokojów wywołanych przez złych ludzi ani chronić braci i sióstr. Tacy ludzie nie nadają się na przywódców i pracowników. Powiedz Mi: jeśli kogoś scharakteryzowano jako złego człowieka, to czy nadal istnieje potrzeba omawiania z nim prawdy, aby mu pomóc? (Nie). Nie ma potrzeby dawać mu szansy. Niektórzy ludzie mają zbyt wiele „miłości” i zawsze dają złym osobom szansę na okazanie skruchy, jednak czy to może przynieść jakikolwiek skutek? Czy jest to zgodne z zasadami słów Bożych? Czy widziałeś jakąkolwiek złą osobę, która okazuje prawdziwą skruchę? Nikt nigdy tego nie widział. Nadzieja, że źli ludzie okażą skruchę, jest jak litowanie się nad jadowitymi wężami lub dzikimi bestiami. Dzieje się tak, ponieważ na podstawie istoty złych ludzi można stwierdzić, że nigdy nie pokochają oni tego, co pozytywne, ani nie zaakceptują prawdy i nie okażą skruchy. W ich słowniku nie znajdziesz słowa „skrucha”. Bez względu na to, jak będziesz z nimi omawiał prawdę, nie odłożą na bok własnych pobudek i interesów, znajdą różne powody i wymówki, by się usprawiedliwić, i nikt nie będzie ich w stanie przekonać. Kiedy ponoszą jakąś stratę, jest to dla nich nie do zniesienia i z tego powodu bez końca dręczą innych. W jaki sposób takie osoby, które nie chcą ponieść żadnej straty, mogą okazać prawdziwą skruchę? Skrajnie samolubni ludzie to ci, którzy przedkładają własne interesy ponad wszystko inne. Są oni złymi ludźmi i nigdy nie okażą skruchy. Kiedy już dokładnie widzisz, że taka osoba jest zła, czyż nie jest głupotą dawanie jej mimo to szansy na skruchę? Jest to równoznaczne z ogrzewaniem zmarzniętego węża na swej piersi, tylko po to, by później zostać przez niego ukąszonym. Tylko głupiec zrobiłby coś tak niedorzecznego. W kościele to, że wybrańcy Boga nienawidzą złych ludzi, jest normalnym zjawiskiem, ponieważ złym ludziom brakuje człowieczeństwa i zawsze postępują niemoralnie. Nienawiść do złych ludzi jest właściwym stanem umysłu. Jest częścią tego, co ludzie powinni posiadać w ramach swojego zwykłego człowieczeństwa.

Powiedzcie Mi, kim jest człowiek, który w ogóle nie kocha swoich braci i sióstr? Dlaczego ktoś taki nie utrzymuje absolutnie żadnych normalnych relacji międzyludzkich ze swoimi braćmi i siostrami? Takie osoby każdą interakcję łączą wyłącznie ze swoimi interesami i traktują jak transakcję. Jeśli nie widzą w relacji swojego interesu lub potencjalnej transakcji, nawet nie zawracają sobie głowy innymi ludźmi. Czyż takie osoby nie są złe? Niektórzy ludzie nie dążą do prawdy i kierują się w życiu wyłącznie uczuciami: trzymają się blisko tych, którzy dobrze ich traktują, a każdego, kto im pomaga, uważają za dobrego człowieka. Takie osoby również nie mają normalnych relacji międzyludzkich. Kierują się w życiu wyłącznie swoimi uczuciami, jak więc miałyby traktować swoich braci i swoje siostry uczciwie i sprawiedliwie? Jest to absolutnie niemożliwe. Wynika z tego, że każdy, kto nie utrzymuje normalnych relacji międzyludzkich z braćmi i siostrami lub z tymi, którzy szczerze wierzą w Boga, jest człowiekiem pozbawionym sumienia i rozumu, jest odarty ze zwykłego człowieczeństwa i z całą pewnością nie jest kimś, kto miłuje prawdę. Takie osoby niczym nie różnią się od małostkowej hołoty spośród niewierzących: nawiązują interakcję z każdym, kto jest dla nich przydatny, a ignorują tych, którzy nie oferują żadnych korzyści. Co więcej, kiedy widzą kogoś dążącego do prawdy, kogoś mogącego podzielić się świadectwami opartymi na doświadczeniu – kogoś, kogo wszyscy podziwiają i lubią – osoby te stają się zazdrosne i pełne nienawiści. Próbują wszelkich możliwych sposobów, aby zebrać amunicję, za pomocą której osądzają i potępiają ludzi dążących do prawdy. Czyż nie tak właśnie czynią źli ludzie? Takim ludziom brakuje sumienia i rozumu – są gorsi od zwierząt. Nie potrafią właściwie traktować innych, nie umieją normalnie się z nimi dogadywać, nie są w stanie budować prawidłowych relacji międzyludzkich z wybrańcami Bożymi, a nawet mogą nienawidzić tych, którzy dążą do prawdy. Osoby te muszą w głębi serca czuć się bardzo samotne i opuszczone; zawsze narzekają na Niebiosa i na innych ludzi. Jaką radość i sens odczuwają w swoim życiu? Osoby te mają bezwzględne usposobienie i bez względu na to, z kim mają styczność, mogą zacząć odczuwać nienawiść z powodu błahych spraw, potępiając innych i mszcząc się na nich oraz sprowadzając na nich nieszczęścia. Tacy źli ludzie to prawdziwe diabły, przynoszące nieszczęście kościołowi z każdym dniem, w którym pozostają na jego łonie. Jeśli pozostaną w kościele przez dłuższy czas, katastrofom nie będzie końca. Tylko usuwając takich ludzi z Kościoła, można zapobiec kolejnym katastrofom. Są też tacy, którzy z pozoru wyglądają na cywilizowanych, lecz są szczególnie zainteresowani czerpaniem korzyści. Tak więc ich wiara w Boga również służy pogoni za owymi korzyściami. Jeśli przez jakiś czas nie czerpią, nienależnych im zresztą, korzyści, na ich twarzach pojawia się przygnębienie, jakby ktoś był im winien dużo pieniędzy. Każdy, kto widzi ich urażone i przygnębione twarze, natychmiast odczuwa tego emocjonalne skutki. Jak myślicie, jaki efekt wywołuje w ludziach oglądanie takiej twarzy w życiu kościelnym? Większość wybrańców Boga z pewnością poczułaby się nieswojo na ten widok i w różnym stopniu zaburzyłoby to i wpłynęło na czytanie przez nich słów Bożych oraz omawianie prawdy. Szczególnie podatni na wpływ częstego oglądania takiej wiecznie ponurej twarzy w życiu kościelnym są ci, którzy nie zakorzenili się jeszcze na prawdziwej drodze. Kościół powinien mieć w swoich szeregach więcej ludzi o pogodnym charakterze, którzy mówią prosto i otwarcie, a także takich, którzy mają serca wypełnione pokojem i radością oraz wolnego, swobodnego ducha. Wówczas życie w kościele byłoby przyjemne. Wiecznie ponure marudy powinny modlić się do Boga w domu i popracować nad swoim nastawieniem przed przyjściem na zgromadzenie. W ten sposób będą na nim w dobrym nastroju i coś z niego zyskają. Co więcej, przyniesie to również korzyści innym, a przynajmniej nie będzie im przeszkadzać. Aby upewnić się, że wybrańcy Boga mogą prowadzić normalne życie kościelne, przywódcy i pracownicy powinni nauczyć się omawiać prawdę w celu rozwiązywania problemów. Jeśli ktoś przychodzi na zgromadzenie z ponurą miną, to powinni podejść do niego i zapytać: „Czy potrzebujesz jakiejś pomocy?”. Nazywa się to proaktywnym i wynikającym z miłości pomaganiem innym. Jeśli przywódcy i pracownicy widzą kogoś, kto ma jakiś problem, i ignorują go, unikają „ponuraków”, trzymają się od nich z dala i nie omawiają z nimi prawdy, aby rozjaśnić ich dzień, to nie wykonują prawdziwej pracy. Aby skutecznie pracować w kościele, muszą oni przede wszystkim nauczyć się być powiernikami wybrańców Boga, podobnymi do tych, których niewierzący nazwaliby spolegliwymi urzędnikami. Niektórzy ludzie nie chcą odgrywać takiej roli i zawsze wolą pozostawać jedynie obserwatorami – jak mogliby w ten sposób poprowadzić wybrańców Boga do dobrego życia w kościele? W rzeczywistości to, czy ktoś ma jakiś problem, można w pewnym stopniu poznać po wyrazie jego twarzy. Jeśli czyjaś twarz jest zawsze ponura, z pewnością oznacza to, że jego serce jest pogrążone w mroku i nie ma w nim choćby odrobiny światła. Jeśli ktoś przez cały dzień pochłonięty jest sporami na temat tego, co słuszne, a co nie, to czy na jego twarzy wciąż może gościć uśmiech? Twarze takich ludzi są zawsze ponure i smutne, bez cienia radości, co wpływa również na wykonywanie przez nich obowiązków. Jeśli przywódcy i pracownicy zwlekają z zajęciem się tą sprawą i rozwiązaniem jej, powodując, że bracia i siostry ciągle są niepokojeni i cierpią niewypowiedzianą niedolę, to dowodzi, że są niezdolni do wykonywania rzeczywistej pracy i do rozwiązywania problemów za pomocą prawdy – są całkowicie bezwartościowi. Jeśli rozumieją prawdę i są w stanie zidentyfikować problemy braci i sióstr, a także potrafią w odpowiednim momencie udzielić im wsparcia i pomocy i potrafią im pomóc nie tylko w rozwiązaniu problemów, lecz także w zrozumieniu prawdozasad oraz wypełnianiu obowiązków, to będą skuteczni w wykonywaniu swojego obowiązku i zajmowaniu się rozmaitymi sprawami, a praca kościoła nie zostanie zakłócona. Jeśli przywódcy i pracownicy nie potrafią szybko identyfikować i rozwiązywać problemów, wpływa to na pracę kościoła. Jeśli przywódcy i pracownicy nie potrafią identyfikować i rozwiązywać problemów, co powoduje szkody w pracy kościoła i utrudnia wybrańcom Boga wejście w życie, to czyż tacy przywódcy i pracownicy nie zawiedli Boga i Jego wybrańców? Czy w ich sposobie zajmowania się różnymi sprawami nie brakuje zasad? Zajmowanie się problemami szybko i bez wahania, po przejrzeniu ich istoty – nazywa się to wypełnianiem obowiązków i byciem lojalnym. Jest to wykonywanie swoich obowiązków w sposób spełniający standardy.

Tematem naszej dzisiejszej rozmowy jest szósty problem – angażowanie się w niewłaściwe relacje. Problemy tego typu, które pojawiają się w życiu kościoła, są zasadniczo następujące: niewłaściwe relacje z osobami płci przeciwnej, relacje homoseksualne, niewłaściwe relacje oparte na własnych interesach oraz nienawiść w relacjach z innymi ludźmi. Niezależnie od tego, czy chodzi o relacje oparte na pożądaniu, cielesnych interesach, czy sentymentalnych uwikłaniach cielesnych, wszystkie one należą do kategorii relacji niewłaściwych, ponieważ wykraczają poza zakres sumienia i rozumu charakteryzujących zwykłe człowieczeństwo. Pojawienie się tego typu niewłaściwych relacji może w pewnym stopniu niepokoić ludzi. Co poważniejsze, mogą one zaburzyć wejście ludzi w życie, ich dążenie do prawdy i ich dążenia do poznania Boga. Powyższe rodzaje niewłaściwych relacji nie biorą się z sumienia ani rozumu i są sprzeczne ze zwykłym człowieczeństwem. Ludziom trudno jest zaakceptować i praktykować prawdę, gdy pozostają w takich nienormalnych relacjach. Przeszkadza im to również w prowadzeniu życia kościelnego i dążeniu do wzrastania w życiu, a także zaburza porządek życia kościelnego. Jest to szkodliwe dla wejścia w życie przez wybrańców Boga i może również zaszkodzić pracy kościoła. Z tych wszystkich powodów konieczne jest, aby przywódcy i pracownicy szybko identyfikowali i rozwiązywali tego typu problemy.

Jeśli chodzi o niewłaściwe relacje, to wymieniliśmy już różne sytuacje i podzieliliśmy je na odpowiednie kategorie. Czy możecie podać teraz kilka przykładów, aby poćwiczyć rozeznanie w tym temacie? Po co uczymy się rozeznania? Abyście umieli rozróżnić i zdefiniować istotę ludzi, wydarzeń i spraw, żeby potem dokonywać trafnych osądów, a następnie podchodzić do danej sytuacji zgodnie z zasadami. Taki ma być finalny efekt. Czy ktoś powiedział: „Cały dzień mówisz o sprawach związanych z tym, co jest słuszne, a co nie, o takich codziennych sprawach – nie chcemy dłużej o tym słuchać; nie chcemy już nawet przychodzić na zgromadzenia. Czy nie powinieneś omawiać prawdy? Dlaczego zawsze opowiadasz o tego rodzaju sytuacjach?”. Czy spotkaliście się z takimi ludźmi? Jaki typ reprezentują? (Ludzi, którym brakuje duchowego zrozumienia). Omawiamy temat w ten sposób, a mimo to oni nadal nie potrafią zrozumieć prawdy – nie wykazują się inteligencją normalnego człowieka; tacy ludzie są całkowicie bezużyteczni. Czy osobie, której inteligencja nie dorównuje ludzkiej, nadal powinno się pozwalać słuchać kazań? Ktoś taki mógłby oznajmić: „Na zgromadzeniach zawsze omawiamy prawdę i rozmawiamy o rzeczach takich, jak jej praktykowanie – jestem już zmęczony słuchaniem tego. Nie chcę więcej przychodzić na zgromadzenia”. Jeśli ktoś naprawdę tak na to patrzy, to jest człowiekiem, który czuje niechęć do prawdy. Dom Boży nie nalega, by tacy ludzie przychodzili na zgromadzenia, a wręcz szybko ich odsyła. Jeśli oni sami nie chcą przychodzić i nie są otwarci na to, co jest omawiane podczas zgromadzeń, to nie zmuszamy ich – nie chcemy im zawracać głowy. Tacy ludzie, nawet jeśli wierzą w Boga przez całe życie, nigdy nie zrozumieją prawdy i nie wkroczą w rzeczywistość – to strata czasu. Jeśli lubią słuchać o wiedzy teologicznej, to niech idą studiować teologię; pewnego dnia, gdy nie otrzymają prawdy jako życia, będą tego żałować.
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Punkt dwunasty: Szybko i precyzyjnie identyfikuj wszelkiego rodzaju ludzi, wydarzenia i sprawy, które zakłócają i zaburzają dzieło Boże oraz normalny porządek kościoła; powstrzymuj i ograniczaj ich działanie, a także koryguj bieg rzeczy; ponadto omawiaj prawdę, aby wybrańcy Boży mogli zyskać większe rozeznanie dzięki takim sytuacjom i wyciągać z nich naukę (Część trzecia)

Ludzie, wydarzenia i sprawy, które zakłócają i zaburzają życie kościoła

Podczas ostatniego zgromadzenia rozmawialiśmy o dwunastym obowiązku przywódców i pracowników: „Szybko i precyzyjnie identyfikuj wszelkiego rodzaju ludzi, wydarzenia i sprawy, które zakłócają i zaburzają dzieło Boże oraz normalny porządek kościoła; powstrzymuj i ograniczaj ich działanie, a także koryguj bieg rzeczy; ponadto omawiaj prawdę, aby wybrańcy Boży mogli zyskać większe rozeznanie dzięki takim sytuacjom i wyciągać z nich naukę”. W odniesieniu do tego obowiązku rozmawialiśmy przede wszystkim o różnych problemach związanych z życiem kościoła, które podzieliliśmy na jedenaście zagadnień. Śmiało je przeczytajcie. (Po pierwsze, częste zbaczanie z tematu podczas omawiania prawdy; po drugie, głoszenie słów i doktryn w celu wprowadzenia ludzi w błąd i zdobycia ich szacunku; po trzecie, paplanie o sprawach prywatnych, budowanie siatki kontaktów i zajmowanie się sprawami prywatnymi; po czwarte, tworzenie klik; po piąte, rywalizacja o status; po szóste, angażowanie się w niewłaściwe relacje; po siódme, angażowanie się we wzajemne ataki i utarczki słowne; po ósme, szerzenie pojęć; po dziewiąte, szerzenie negatywizmu; po dziesiąte, rozpowszechnianie bezpodstawnych plotek; i po jedenaste, manipulowanie wyborami i zakłócanie ich). Ostatnim razem rozmawialiśmy o piątym problemie, którym jest rywalizacja o status, oraz o szóstym, czyli o angażowaniu się w niewłaściwe relacje. Te dwa rodzaje problemów, podobnie jak cztery poprzednie, również zakłócają i zaburzają życie kościoła i normalny porządek kościoła. Patrząc na naturę tych dwóch rodzajów problemów, szkody, jakie wyrządzają one życiu kościoła, oraz ich wpływ na wejście ludzi w życie, mogą one wiązać się z osobami, wydarzenia i sprawami, które zakłócają i zaburzają zarówno Boże dzieło, jak i normalny porządek kościoła.

VII. Angażowanie się we wzajemne ataki i utarczki słowne

Dzisiaj zajmiemy się siódmym zagadnieniem – angażowaniem się we wzajemne ataki i utarczki słowne. Takie problemy są powszechne w życiu kościoła i widoczne dla każdego. Kiedy ludzie gromadzą się, aby jeść i pić słowo Boże, rozmawiać o swoich osobistych doświadczeniach lub dyskutować o aktualnych problemach, rozbieżne punkty widzenia lub debaty na temat tego, co słuszne i niesłuszne, często prowadzą do powstania kłótni i sporów między ludźmi. Jeśli ludzie nie zgadzają się ze sobą i mają odmienne punkty widzenia, ale nie przeszkadza to w życiu kościoła, to czy można to zaliczyć do kategorii angażowania się we wzajemne ataki i utarczki słowne? Nie, nie można; takie rzeczy składają się na normalne rozmowy. Dlatego na pozór wiele problemów może wydawać się związanych z siódmym zagadnieniem, lecz w rzeczywistości tylko te, które są poważniejsze pod względem okoliczności i natury, a tym samym stanowią zakłócenia i zaburzenia, należą do tej kategorii. Porozmawiajmy teraz o tym, jaka natura problemów kwalifikuje je do tego, by umieścić je w siódmej kategorii.

Przede wszystkim, patrząc na przejawy angażowania się we wzajemne ataki, z pewnością nie chodzi tu o normalne omawianie prawdy bądź o jej poszukiwanie czy też o posiadanie odmiennego zrozumienia lub światła, opartego na omawianiu prawdy, albo też o poszukiwanie, omawianie i dyskutowanie prawdozasad i poszukiwanie ścieżki praktyki w odniesieniu do określonej prawdy. Chodzi tutaj natomiast o kłótnie i spory dotyczące tego, co słuszne i niesłuszne. Zasadniczo tak to się objawia. Czy tego rodzaju problemy pojawiają się czasem w życiu kościoła? (Tak). Sądząc jedynie po pozorach, oczywiste jest, że działanie takie jak angażowanie się we wzajemne ataki z pewnością nie polega na poszukiwaniu prawdy ani na jej omawianiu pod przewodnictwem Ducha Świętego, czy też na harmonijnej współpracy, lecz wynika z impulsywności, natomiast język używany podczas takich ataków jest osądzający i potępiający, a nawet pojawiają się w nim przekleństwa – tego rodzaju przejaw jest rzeczywiście ujawnieniem zepsutego usposobienia szatana. Kiedy ludzie atakują się wzajemnie, niezależnie od tego, czy ich język jest ostry, czy taktowny, niesie to w sobie impulsywność, złośliwość i nienawiść oraz jest pozbawione miłości, tolerancji i wyrozumiałości, a tym bardziej harmonijnej współpracy. Ludzie używają różnorakich metod, by się wzajemnie atakować. Na przykład, gdy dwie osoby dyskutują o jakiejś sprawie, osoba A mówi do osoby B: „Niektórych ludzi charakteryzuje złe człowieczeństwo i mają aroganckie usposobienie; popisują się, gdy tylko cokolwiek zrobią, i nikogo przy tym nie słuchają. Dobrze ich opisują słowa Boże, mówiące o tych, którzy są tak barbarzyńscy i pozbawieni człowieczeństwa jak bestie”. Usłyszawszy to, osoba B myśli: „Czy to, co właśnie powiedziałeś, nie było wymierzone we mnie? Powołałeś się nawet na słowa Boże, aby mnie zdemaskować! Skoro mówiłeś o mnie, to ja też nie będę się powstrzymywać. Byłeś dla mnie niemiły, więc teraz ja zachowam się wobec ciebie źle!”. I tak, osoba B mówi: „Niektórzy ludzie mogą wydawać się na zewnątrz bardzo pobożni, lecz tak naprawdę w głębi duszy są bardziej złowrodzy niż ktokolwiek inny. Angażują się nawet w niewłaściwe relacje z płcią przeciwną, niczym nierządnice i prostytutki, o których mowa w słowach Bożych – Bóg jest całkowicie zniesmaczony takimi ludźmi i czuje do nich niechęć. Jaki jest pożytek z pozorów pobożności? To tylko udawanie. Bóg najbardziej nie lubi pozorantów – wszyscy oni są faryzeuszami!”. Słysząc to, osoba A myśli: „To jest kontratak wymierzony we mnie! W porządku, byłeś dla mnie niemiły, więc nie wiń mnie za to, że nie będę się hamował!”. I tak w kółko – rozpoczęła się kłótnia tych dwóch osób. Czy to jest omawianie słów Bożych? (Nie). Co robią te osoby? (Atakują się wzjamenie i spierają). Próbują zyskać przewagę nad drugą stroną i znajdują „uzasadnienie” dla swoich ataków, powołując się na słowa Boże jako ich podstawę – jest to angażowanie się we wzajemne ataki, a jednocześnie w utarczki słowne. Czy taką formę omawiania spotyka się czasem w życiu kościoła? Czy jest ona normalna? Czy jest to omawianie pozostające w granicach zwykłego człowieczeństwa? (Nie). Czy zatem ta forma omawiania powoduje zakłócenia i zaburzenia w życiu kościoła? Jakiego rodzaju zakłócenia i zaburzenia powoduje? (Normalne życie kościoła zostaje zaburzone, ludzie zajmują się sporami dotyczącymi tego, co słuszne, a co nie, a w konsekwencji nie są w stanie spokojnie rozważać słów Bożych ani ich omawiać). Czy Duch Święty nadal działa, gdy ludzie angażują się w takie kłótnie i spory na temat tego, co słuszne, a co nie, oraz przeprowadzają osobiste ataki w ramach życia kościoła? Duch Święty w takich warunkach nie działa; tego rodzaju dysputy wprowadzają zamęt w ludzkich sercach. W Biblii są następujące słowa, pamiętacie je? („Mówię wam też: Jeśli dwaj z was na ziemi będą zgodnie prosić o cokolwiek, otrzymają to od mego Ojca, który jest w niebie. Gdzie bowiem dwaj albo trzej są zgromadzeni w moje imię, tam jestem pośród nich” (Mt 18:19-20)). Co te słowa oznaczają? Kiedy ludzie gromadzą się przed obliczem Boga, muszą być zjednoczeni w sercu i umyśle, muszą być jednością. Bóg obdarzy ich błogosławieństwami, a Duch Święty będzie działał tylko wtedy, gdy ludzie będą zjednoczeni w sercu i umyśle. Jednak czy ci dwaj kłócący się ludzie, o których wspomniałem przed chwilą, byli zjednoczeni w sercu i umyśle? (Nie). W co się angażowali? We wzajemne ataki, kłótnie, a nawet osądzanie i potępianie. Chociaż na pozór nie używali wulgaryzmów ani wyzwisk, to ich słowa nie były motywowane chęcią omawiania prawdy ani jej poszukiwania i nie wypowiadali się oni zgodnie z sumieniem i rozumem zwykłego człowieczeństwa. Każde słowo, które wypowiedzieli, było nieodpowiedzialne, niosło ze sobą agresję i złośliwość. Żadne nie było zgodne z faktami ani nie miało żadnych podstaw. W żadnym słowie nie chodziło o osądzenie sytuacji zgodnie ze słowami Bożymi i Bożymi wymaganiami, lecz o przeprowadzenie osobistych ataków, wypowiedzenie osądów i potępień opartych na ich własnych preferencjach i zamiarach wobec osoby, której nienawidzą i na którą patrzą z góry. Żadne z powyższych nie jest przejawem bycia zjednoczonym w sercu i umyśle; są to raczej słowa i przejawy, które biorą się z impulsywności i skażonego usposobienia szatana, i nie są one miłe Bogu. Dlatego nie ma w nich działania Ducha Świętego. Jest to przejaw angażowania się we wzajemne ataki.

W życiu kościoła do sporów i konfliktów między ludźmi dochodzi często z powodu drobnostek lub sprzecznych punktów widzenia i interesów. Spory często wynikają również z różnic w charakterze i odmiennych ambicji oraz preferencji. Różne rodzaje nieporozumień i rozdźwięków pojawiają się również między jednostkami z powodu różnic w ich statusie społecznym i poziomie wykształcenia lub różnic w zakresie ich człowieczeństwa i natury, a nawet w sposobie mówienia i załatwiania spraw, jak również z powodu wielu innych rzeczy. Jeśli ludzie nie starają się rozwiązać tych kwestii za pomocą słowa Bożego, jeśli nie ma wzajemnego zrozumienia, tolerancji, wsparcia i pomocy, a zamiast tego żywią oni w swoich sercach uprzedzenia i nienawiść oraz traktują się nawzajem z impulsywnością pod wpływem swoich zepsutych skłonności, wówczas może to prowadzić do wzajemnych ataków i osądzania się. Niektórzy mają odrobinę sumienia i rozumu, a kiedy dochodzi do sporów, potrafią wykazać się cierpliwością, działać zgodnie z rozumem i pomagać drugiej stronie z miłością. Jednak inni ludzie nie potrafią tego osiągnąć, brakuje im nawet najbardziej podstawowego stopnia tolerancji, cierpliwości, człowieczeństwa i rozumu. Często wyrabiają sobie różne uprzedzenia, podejrzenia i błędne wyobrażenia na temat innych z powodu błahych spraw, jakiegoś pojedynczego słowa lub wyrazu twarzy, co prowadzi do tego, że w ich sercach pojawiają się różnego rodzaju myśli, wątpliwości, osądy i potępienia wobec nich. Zjawiska te występują w kościele często i nierzadko wpływają na normalne relacje między ludźmi, harmonijne interakcje braci i sióstr, a nawet na omawianie przez nich słów Bożych. Spory nierzadko pojawiają się, gdy ludzie wchodzą ze sobą w interakcje, ale jeśli takie problemy często się pojawiają, mogą negatywnie wpływać na normalne życie kościoła, zaburzać je, a nawet je niszczyć. Na przykład, jeśli ktoś wszczyna kłótnię na zgromadzeniu, to takie zgromadzenie zostanie zaburzone, życie kościoła nie przyniesie owoców, a jego uczestnicy nic na tym nie zyskają i zasadniczo zgromadzą się na próżno i zmarnują swój czas. W konsekwencji takie problemy będą już miały wpływ na normalny porządek życia kościoła.

A. Kilka rodzajów przejawów angażowania się we wzajemne ataki i utarczki słowne

1. Wzajemne demaskowanie swoich wad

Niektórzy ludzie podczas zgromadzeń zawsze lubią paplać o sprawach rodzinnych i nieistotnych tematach. Rozmawiają o błahych sprawach domowych i wdają się w pogawędki z braćmi i siostrami, gdy tylko ich spotkają, co sprawia, że ci czują się bezradni. Ktoś może im przerwać, ale co się wtedy stanie? Jeśli ciągle im się przerywa, popadają w niezadowolenie, a to z kolei oznacza kłopoty. Myślą sobie: „Zawsze mi przerywasz i nie pozwalasz mi mówić. Dobrze więc. Ja też będę ci przerywać, gdy będziesz mówić! Kiedy będziesz omawiał jakieś słowa Boże, ja przerwę ci innym ich fragmentem. Kiedy będziesz mówił o poznawaniu samego siebie, ja będę mówił o słowach Bożych, które osądzają ludzi. Kiedy będziesz omawiał zrozumienie swojego aroganckiego usposobienia, ja będę mówił o słowach Bożych określających wyniki i przeznaczenie ludzi. Cokolwiek powiesz, ja powiem coś innego!”. Co więcej, jeśli inni przyłączają się, by przerwać takiej osobie, ta się buntuje i atakuje ich. Jednocześnie, ponieważ nosi w sercu urazę i nienawiść, podczas zgromadzeń często demaskuje braki tego, kto jej przerwał, mówiąc o tym, jak, zanim uwierzył w Boga, oszukiwał innych w biznesie, jak pozbawiony był skrupułów w kontaktach z innymi i tak dalej – wspomina o tym za każdym razem, gdy ten ktoś zabiera głos. Na początku ktoś taki może wykazywać się cierpliwością, lecz z czasem zaczyna myśleć: „Zawsze ci pomagam, okazując ci tolerancję i cierpliwość, lecz ty nie okazujesz mi żadnej tolerancji. Jeśli traktujesz mnie w ten sposób, to jesteś sobie sam winien, że się nie hamuję! Mieszkamy w tej samej wsi od tak dawna i tak dobrze się znamy. Zaatakowałeś mnie, a więc teraz ja zaatakuję ciebie. Zdemaskowałeś moje braki, ale sam masz ich mnóstwo”. Mówi więc: „Gdy byłeś młody, to nawet kradłeś różne rzeczy. Te twoje drobne kradzieże są jeszcze bardziej haniebne! Przynajmniej to, co ja robiłem, to był biznes, wszystko służyło temu, by zarobić na życie. Kto na tym świecie nie popełnia błędów? A co z twoim zachowaniem? Zachowujesz się jak złodziej i rabuś!”. Czyż nie jest to angażowanie się we wzajemne ataki? Na czym się one opierają? Na wzajemnym demaskowaniu swoich wad, nieprawdaż? (Tak). Takie osoby wręcz myślą sobie: „Ciągle demaskujesz moje braki, wszystkich o nich informując i mówiąc na głos o mojej niehonorowej przeszłości, sprawiając, że inni nie będą mnie już cenić – cóż, nie pozostanę ci więc dłużny. Wiem wszystko o tym, ilu partnerek miałeś, z iloma osobami płci przeciwnej byłeś – mam na ciebie mnóstwo haków. Jeśli ponownie zdemaskujesz moje braki i mnie sprowokujesz, to ujawnię wszystkie twoje występki!”. Wzajemne demaskowanie swoich wad jest powszechnym problemem wśród osób, które dobrze się znają. Być może z powodu nieporozumień, konfliktów lub urazy między nimi, dwie osoby wyciągają stare i trywialne sprawy, by użyć ich jako broni do atakowania siebie nawzajem podczas zgromadzeń. Demaskują wzajemnie swoje wady, atakują się i potępiają, zabierając wszystkim czas przeznaczony na jedzenie i picie słowa Bożego oraz wpływając na normalne życie kościoła. Czy takie zgromadzenia mogą przynieść jakieś owoce? Czy ludzie w obecności takich osób nadal mają ochotę się gromadzić? Niektórzy bracia i siostry zaczynają myśleć: „Ta dwójka jest naprawdę kłopotliwa, po co rozgrzebywać jakieś stare sprawy! Obaj wierzą teraz w Boga, powinni dać sobie z tym spokój. Kto z nas nie ma jakichś problemów? Czyż obaj nie przyszli teraz przed oblicze Boga? Wszystkie te problemy można rozwiązać za pomocą słowa Bożego. Demaskowanie wad nie jest praktykowaniem prawdy ani uczeniem się na podstawie mocnych stron jednej osoby, by nadrobić słabości drugiej. To wzajemne ataki i szatańskie zachowanie”. Ich wzajemne ataki zaburzają i niszczą normalne życie kościoła. Nikt nie jest w stanie ich powstrzymać, a oni nie słuchają bez względu na to, kto omawia z nimi prawdę. Niektórzy radzą im: „Przestańcie wzajemnie demaskować swoje wady. To, o co się spieracie, to właściwie nic wielkiego. Czyż nie jest to jedynie krótkotrwała słowna sprzeczka? Nie darzycie się głęboką nienawiścią. Gdybyście oboje mogli się otworzyć, obnażyć, porzucić swoje uprzedzenia, urazę i nienawiść, aby modlić się i szukać prawdy przed obliczem Boga, cały ten problem mógłby zostać rozwiązany”. Lecz te dwie osoby nadal tkwią w martwym punkcie. Jedna z nich mówi: „Gdyby najpierw mnie przeprosił i się przede mną otworzył i obnażył, to ja zrobiłbym to samo. Ale jeśli, tak jak poprzednio, nie chce odpuścić, to ja też się nie będę powstrzymywać! Prosisz mnie o praktykowanie prawdy – dlaczego on jej nie praktykuje? Prosisz mnie, bym odpuścił – dlaczego on nie zrobi tego pierwszy?”. Czyż to nie jest nierozsądne? (Jest). Zaczynają postępować nierozsądnie. Nie słuchają niczyich rad ani omawiania prawdy. Gdy tylko się spotkają, kłócą się, demaskują wzajemnie swoje wady i atakują się wzajemnie. Poza tym, że nie wymieniają ciosów, we wszystkim, co robią sobie nawzajem, widać nienawiść, a każde słowo, które wypowiadają, ma podtekst ataku i przekleństwa. Jeśli w życiu kościoła jest dwoje takich ludzi, którzy angażują się we wzajemne ataki i utarczki słowne, gdy tylko się widzą, to czy może ono przynieść owoce? Czy ktokolwiek może z niego wynieść coś pozytywnego? (Nie). Kiedy pojawiają się takie sytuacje, większość ludzi zaczyna się martwić, mówiąc: „Za każdym razem, gdy się gromadzimy, ta dwójka zawsze się kłóci i nie słucha niczyich rad. Co powinniśmy zrobić?”. Dopóki są oni na zgromadzeniach, dopóty nie przebiegają one spokojnie i wszyscy są przez nich niepokojeni. W takich przypadkach przywódcy kościoła powinni wkroczyć, by rozwiązać tę kwestię. Nie mogą pozwolić, by takie osoby nadal zaburzały życie kościoła. Jeśli po wielokrotnych radach, rozmowach i pozytywnych wskazówkach nie osiągnięto żadnych rezultatów, a obie strony nadal trzymają się swoich uprzedzeń i nie chcą nawzajem sobie przebaczyć, w dalszym ciągu atakują się wzajemnie i zaburzają życie kościoła, to wówczas konieczne jest załatwienie sprawy zgodnie z zasadami. Należy im powiedzieć: „Trwacie w tym stanie od dłuższego czasu i spowodowało to poważne niepokoje w życiu kościoła oraz zasiało zamęt wśród wszystkich braci i sióstr. Większość ludzi złości się z powodu waszego zachowania, ale boją się cokolwiek o tym powiedzieć. Biorąc pod uwagę waszą obecną postawę i to, co przejawiacie, kościół musi, zgodnie z zasadami, zawiesić wasz udział w jego życiu i skłonić was do odizolowania się, żebyście zastanowili się nad sobą. Kiedy będziecie w stanie harmonijnie się dogadywać, angażować się w normalne omówienia i mieć normalne relacje międzyludzkie, będziecie mogli powrócić do życia kościoła”. Niezależnie od tego, czy się na to zgodzą, czy nie, kościół powinien podjąć taką decyzję. Jest to postępowanie oparte na zasadach. Tego rodzaju sprawy powinny być rozwiązywane w taki właśnie sposób. Z jednej strony, jest to korzystne dla tych osób, ponieważ może skłonić je do zastanowienia się nad sobą i poznania siebie. Z drugiej, chroni to przede wszystkim braci i siostry przed dalszym niepokojeniem przez złych ludzi. Niektórzy mówią: „Oni nie uczynili żadnego zła. Pod względem swojej istoty również nie są złymi ludźmi. Mają jedynie drobne wady w swoim człowieczeństwie, są po prostu samowolni i ulegają skłonności do nierozwagi, zazdrości i kłótliwości. Dlaczego izolować ich tylko z tego powodu?”. Bez względu na to, jakie jest ich człowieczeństwo, tak długo, jak przeszkadzają w życiu kościoła, jego przywódcy powinni interweniować, aby zająć się tym problemem i go rozwiązać. Jeśli te dwie osoby są złymi ludźmi, to gdy tylko zostanie to dostrzeżone, reakcja nie powinna ograniczać się do odizolowania ich. Należy natychmiast podjąć decyzję o ich bezpośrednim usunięciu z kościoła. Jeśli ich działania ograniczają się do wzajemnego atakowania i spierania się o to, co słuszne, a co nie, bez wyrządzania przy tym krzywdy innym lub popełniania innych złych czynów, które mogłyby przynieść straty interesom domu Bożego, i nie są oni złymi ludźmi, to nie trzeba ich usuwać. Zamiast tego ich uczestnictwo w życiu kościoła powinno zostać zawieszone, a oni sami – odizolowani w celu zastanowienia się nad sobą. Takie podejście jest jak najbardziej właściwe. Celem takiego postępowania jest zapewnienie normalnego porządku życia kościoła i zagwarantowanie, że praca kościoła będzie mogła przebiegać normalnie.

2. Wzajemne demaskowanie się i atakowanie

Niektórym ludziom brakuje zdolności pojmowania przy jedzeniu i piciu słowa Bożego i nie wiedzą, jak dzielić się swoim opartym na doświadczeniu zrozumieniem słowa Bożego. Potrafią jedynie demaskujące słowa Boże odnieść do innych ludzi. I tak, ilekroć omawiają prawdę zawartą w słowach Bożych, zawsze kierują się osobistymi pobudkami – zawsze chcą skorzystać z okazji, by zdemaskować innych i uderzyć w nich, co powoduje niepokój w kościele. Jeśli ci, którzy są demaskowani, potrafią właściwie podejść do tej sytuacji, zrozumieć ją jako pochodzącą od Boga oraz nauczyć się podporządkowania oraz cierpliwości, to nie dojdzie do żadnych sporów. Jest jednak nieuniknione, że ktoś może poczuć opór, gdy usłyszy, że inni rozmawiają o jego problemach i je demaskują. Pomyśli sobie: „Dlaczego po przeczytaniu słów Bożych nie dzielisz się ich zrozumieniem opartym na doświadczeniu ani nie mówisz o swojej samowiedzy, tylko atakujesz i obierasz sobie za cel wyłącznie mnie? Czy drażnię cię lub denerwuję? Słowa Boże już jasno pokazały, że mam zepsute usposobienie – czy naprawdę musisz to powtarzać? Może i mam zepsute usposobienie, lecz czy ty też go nie masz? Stale bierzesz mnie na celownik, nazywając mnie fałszywym, ale tobie też nie brakuje przebiegłości!”. Przepełniony urazą i buntem, taki człowiek może wykazać się cierpliwością raz lub dwa razy, lecz po upływie jakiegoś czasu, gdy czara goryczy się przeleje, wybucha. A kiedy już wybuchnie, jest to katastrofalne w skutkach. Mówi: „Niektórzy ludzie w swoich działaniach i słowach udają, że są bardzo szczerzy i otwarci, lecz w rzeczywistości knują wszelkiego rodzaju intrygi i zawsze spiskują przeciwko innym. Nikt nie jest w stanie pojąć ich myśli ani intencji, gdy z nimi rozmawia – są to ludzie fałszywi. Kiedy spotykamy takich ludzi, nie możemy z nimi rozmawiać ani wchodzić z nimi w jakiekolwiek interakcje – są oni zbyt przerażający. Jeśli nie będziesz ostrożny, wpadniesz w ich pułapkę i zostaniesz przez nich oszukany oraz wykorzystany. To najgorsi spośród ludzi i to nimi Bóg najbardziej gardzi i się nimi brzydzi. Powinni zostać wrzuceni do bezdennej otchłani, do jeziora ognia i siarki!”. Słysząc to, druga osoba myśli: „Masz zepsute skłonności, lecz nie pozwalasz innym ludziom cię demaskować? Jesteś taki arogancki i zadufany w sobie, więc znajdę inny fragment słów Bożych, by cię zdemaskować, i zobaczymy, co wtedy powiesz!”. Zostawszy zdemaskowana, tamta osoba jeszcze bardziej się złości i myśli: „A zatem nie zostawisz tego tak, jak jest, co? Nie dasz za wygraną? Po prostu mnie nie lubisz i uważasz, że mam zepsute usposobienie, czyż nie? W porządku, w takim razie ja ciebie też zdemaskuję!”. I mówi: „Niektórzy ludzie po prostu są antychrystami. Uwielbiają status i pochwały innych, uwielbiają ich pouczać oraz wykorzystywać słowa Boże, by ich demaskować i potępiać, sprawiając, że wszyscy wokół myślą, że oni sami nie mają zepsutego usposobienia. Są napuszeni i myślą, że stali się uświęceni, lecz czy nie są jedynie plugawymi demonami? Czyż nie są tylko szatanami i złymi duchami? Czym są antychryści? Antychryści to szatani!”. Ile rund walczyli? Czy ktoś został zwycięzcą? (Nie). Czy powiedzieli coś, co mogłoby wpłynąć budująco na innych? (Nie). Czym więc są te słowa? (Osądami i potępieniem). To są osądy. Mówią lekkomyślnie, nie uwzględniając rzeczywistej sytuacji ani faktów, arbitralnie osądzając i potępiając innych, a nawet przeklinając ich. Czy mają faktyczne podstawy, by nazwać drugą osobę antychrystem? Jakie złe uczynki i przejawy bycia antychrystem ta osoba wykazała? Czy jej zepsute usposobienie osiąga poziom istoty antychrysta? Kiedy wybrańcy Boga usłyszą, jak ktoś taki demaskuje drugą osobę, to czy pomyślą, że jest to obiektywne i zgodne z prawdą? Czy w słowach wypowiadanych przez tych dwóch ludzi jest jakakolwiek życzliwość, czy są jakieś dobre intencje? (Nie). Czy ich celem jest pomaganie sobie nawzajem w zyskaniu samowiedzy i wyzbyciu się skażonego usposobienia oraz jak najszybszym wejściu w prawdorzeczywistość? (Nie). Po co więc to robią? Po to, by dać upust swojej złośliwości oraz aby uderzyć w drugą stronę i zemścić się na niej, więc arbitralnie oskarżają ją o coś, co nie pokrywa się z faktami. Nie oceniają i nie charakteryzują siebie nawzajem w sposób trafny przez pryzmat słów Bożych oraz tego, co przejawia i jaką ma istotę druga osoba, lecz zamiast tego używają słów Boga, by uderzać w siebie nawzajem, mścić się i dawać upust złośliwości – w ogóle nie omawiają prawdy. To stanowi poważny problem. Zawsze czepiają się drugiej osoby, aby ją zaatakować i potępić za jej aroganckie usposobienie – taka postawa jest złowroga i złośliwa, i zdecydowanie nie jest to demaskowanie, któremu przyświecają jak najlepsze intencje. W konsekwencji prowadzi to jedynie do wzajemnej wrogości i nienawiści. Jeśli demaskowanie odbywa się z postawą pomagania innym motywowanego miłością, ludzie są w stanie to wyczuć i potrafią to właściwie potraktować. Jeśli jednak ktoś wykorzystuje aroganckie usposobienie innej osoby, by ją potępić i zaatakować, to ma na celu wyłącznie uderzenie w tę osobę i dręczenie jej. Każdy ma aroganckie usposobienie, więc dlaczego zawsze brać na cel tę jedną osobę? Dlaczego zawsze skupiać się na jednej osobie i nie odpuszczać jej? Ciągłe demaskowanie aroganckiego usposobienia tej jednej osoby – czy naprawdę ma to na celu pomóc jej odrzucić to usposobienie? (Nie). Więc jaka jest przyczyna takiego postępowania? Tacy ludzie robią to dlatego, że druga osoba ich drażni, więc szukają okazji, by w nią uderzyć i wyrównać rachunki, bez przerwy chcąc ją dręczyć. Gdy więc mówią, że osoba ta jest antychrystem, szatanem, diabłem, fałszywym i złowrogim człowiekiem, to czy jest to zgodne z faktami? Może to mieć z nimi nikły związek, lecz celem, w jakim ludzie ci mówią takie rzeczy, nie jest pomoc drugiej osobie ani omawianie prawdy, lecz wyładowanie swojej złości i zemszczenie się. Byli dręczeni, więc teraz chcą wziąć odwet. Jak się mszczą? Demaskując drugą osobę, potępiając ją, nazywając ją diabłem, szatanem, złym duchem, antychrystem – przyklejając jej taką łatkę, która jest najbardziej skandaliczna, i obrzucając takim oskarżeniem, które jest najcięższe. Czyż nie jest to arbitralne osądzanie i potępianie? Intencją, celem i motywacją obu stron w mówieniu tych rzeczy nie jest pomoc drugiej osobie w zyskaniu samoświadomości czy w wyzbyciu się skażonego usposobienia, a tym bardziej nie jest to pomoc w wejściu w rzeczywistość słowa Bożego lub w zrozumieniu prawdozasad. Zamiast tego człowiek taki próbuje uderzyć w tę drugą osobę i zaatakować ją, demaskując ją, aby osiągnąć swój cel, którym jest wyładowanie własnej złości i zemszczenie się. Jest to angażowanie się we wzajemne ataki i utarczki słowne. Chociaż może się wydawać, że ta metoda atakowania innych ma więcej podstaw niż wzajemne demaskowanie swoich wad i odnosi słowa Boże do drugiej osoby, aby wskazać, że ma ona zepsute usposobienie i że jest diabłem oraz szatanem, i chociaż z pozoru wydaje się ona mieć dość duchowy charakter, to natura tych dwóch metod jest taka sama. Żadna z nich nie polega na omawianiu słów Bożych lub prawdy w granicach zwykłego człowieczeństwa. Metody te polegają na nieodpowiedzialnym i arbitralnym osądzaniu, potępianiu i przeklinaniu drugiej osoby, a bierze się to wszystko z osobistych preferencji i przyjmuje formę angażowania się w osobiste ataki. Tego rodzaju wymiany zdań powodują również zakłócenia i niepokoje w życiu kościoła oraz zaburzają wejście w życie przez wybrańców Bożych, szkodząc mu.

Co powinniście zrobić, gdy napotkacie dwie osoby angażujące się we wzajemne ataki poprzez wzajemne demaskowanie zepsutych skłonności? Czy konieczne jest uderzenie pięścią w stół i pouczenie ich? Czy trzeba wylać na nich kubeł zimnej wody, aby ich ostudzić i sprawić, by zdali sobie sprawę, że są w błędzie, i by przeprosili się nawzajem? Czy te metody mogą rozwiązać taki problem? (Nie). Te dwie osoby kłócą się na każdym zgromadzeniu, a po jego zakończeniu przygotowują się do następnej kłótni. Po powrocie do domu szukają Bożych słów i podstaw do wykorzystania w swoich atakach, sporządzają nawet notatki i zastanawiają się, jak uderzyć w drugą osobę, które jej cechy zaatakować, jak ją osądzić i potępić, jakiego tonu i których Bożych słów użyć, aby przeprowadzić najbardziej przekonujący atak i skutecznie ją potępić. Szukają również różnych duchowych terminów i używają rozmaitych sposobów ekspresji, aby potępić i uderzyć w tę drugą osobę, uniemożliwiając jej odwrócenie sytuacji, i starają się powalić ją w następnej walce tak, żeby się już nie podniosła. Wszystkie te zachowania należą do kategorii angażowania się we wzajemne ataki i utarczki słowne. Czy takie problemy są łatwe do rozwiązania? Jeśli po otrzymaniu rady i pomocy od większości ludzi i po tym, jak omówiono z nimi prawdę, takie osoby nadal nie okazują skruchy ani nie zmieniają swojego postępowania – to znaczy, kiedy się spotykają, kłócą się ze sobą i przeklinają siebie nawzajem, nie słuchają niczyich rad i nie akceptują tego, gdy ktoś omawia z nimi prawdę lub ich przycina – to co należy w takiej sytuacji zrobić? Łatwo sobie z tym poradzić: należy ich wydalić. Czy to nie rozwiązuje problemu? Czyż nie jest to łatwe do zrobienia? Czy konieczne jest dalsze prowadzenie z nimi rozmów? Czy konieczne jest pomaganie im z miłością? Powiedzcie Mi, czy właściwe jest pełne miłości okazywanie takim ludziom tolerancji i cierpliwości? (Nie). Dlaczego nie? (Oni nie akceptują prawdy – nie ma sensu z nimi rozmawiać). Zgadza się, nie akceptują prawdy. Uczestniczą w zgromadzeniach jedynie po to, by wdawać się w utarczki słowne. Wierzą w Boga nie po to, żeby dążyć do prawdy, lecz zwyczajnie lubią wdawać się w utarczki słowne. Czy tak ujawnia się i przejawia zwykłe człowieczeństwo? Czy ci ludzie mają racjonalność, która powinna je charakteryzować? (Nie). Brakuje im racjonalności charakteryzującej zwykłe człowieczeństwo. Podczas zgromadzeń tacy ludzie nie czytają słów Bożych ze skupieniem i właściwym podejściem, żeby mogli zrozumieć i uzyskać z nich prawdę, a tym samym wyzbyć się swoich zepsutych skłonności i uporać się ze swoimi problemami. Zamiast tego zawsze chcą rozwiązywać problemy innych ludzi. Nieustannie skupiają się na innych, to w nich szukając wad – zawsze starają się znaleźć w słowach Bożych problemy innych ludzi. Korzystają z okazji, jaką jest czytanie słów Bożych i ich omawianie, by demaskować i atakować innych, a także używają tych słów, by osądzać wszystkich wokół, umniejszać im i potępiać ich. Siebie samych stawiają jednak w oderwaniu od słów Bożych. Jakiego rodzaju są to osoby? Czy są to ludzie, którzy akceptują prawdę? (Nie). Są szczególnie dobrzy w jednej rzeczy i jedna rzecz ich interesuje: po przeczytaniu słów Boga często odnajdują u innych różne problemy, stany i przejawy, które słowa te obnażają. Im bardziej odnajdują te problemy, tym bardziej czują, że spoczywa na nich znaczna odpowiedzialność, i wierzą, że mogą wiele zrobić oraz że powinni te problemy obnażyć. Nie odpuszczą żadnej osobie, która je ma. Jakiego rodzaju są to osoby? Czy tacy ludzie mają rozum? Czy posiadają zdolność pojmowania prawdy? (Nie). W kościele, jeśli nie zabierają oni głosu lub nie powodują niepokojów, nie ma potrzeby się nimi zajmować. Jeśli jednak nagminnie zachowują się w powyżej opisany sposób, zawsze atakując, osądzając i potępiając innych, wówczas kościół powinien podjąć odpowiednie działania, aby sobie z nimi poradzić, usuwając ich. Co do tych, którzy zostali przez ludzi zdemaskowani, a następnie sami atakują, osądzają i potępiają ich przy użyciu tych samych metod i środków, to jeśli okoliczności są poważne, a oni zakłócili i zaburzyli życie kościoła, również powinni zostać usunięci z kościoła i odizolowani od wybrańców Boga – nie można im okazać żadnej pobłażliwości.

Jakie inne przejawy angażowania się we wzajemne ataki i utarczki słowne kwalifikują się jako zakłócanie i zaburzanie życia kościoła? Wzajemne demaskowanie wad i zepsutych skłonności, żeby dawać upust własnej złości i mścić się na sobie nawzajem, są oczywistymi przejawami zakłócania i zaburzania życia kościoła. Oprócz tych dwóch przejawów jest jeszcze udawanie, że się otwieramy, obnażamy i szczegółowo analizujemy samych siebie, aby celowo demaskować i analizować innych – ten rodzaj ataku jest również przejawem zakłócania i zaburzania życia kościoła. Czy więc coś, co dana osoba mówi, jest atakiem, o ile nie dotyczy jej własnych spraw, lecz spraw innych ludzi, niezależnie od tego, czy jest to powiedziane w sposób dobitny, czy też pośrednio, mimochodem, taktownie? (Nie). W takim razie jakie sytuacje są atakiem? To zależy od intencji i celu przyświecającego temu, co zostało powiedziane. Jeśli coś jest powiedziane po to, by uderzyć w kogoś i zemścić się na nim lub dać upust własnej złości, to jest to atak. To jedna z takich sytuacji. Co więcej, wyolbrzymianie powierzchownych aspektów jakiegoś problemu w celu osądzania i potępiania innych wbrew faktom i temu, co jest prawdą, nieodpowiedzialne wyciąganie pochopnych wniosków bez przyjrzenia się istocie sprawy – to również jest wyładowywanie złości i mszczenie się, jest to osądzanie i potępianie, a tego rodzaju sytuacja również stanowi atak. Co jeszcze? (Wymyślanie bezpodstawnych plotek o ludziach – czy to jest jedna z nich?). Wymyślanie bezpodstawnych plotek z pewnością również – a nawet tym bardziej – się do takich sytuacji zalicza. Ile sytuacji uznajemy za atak? (Trzy). Podsumujcie je. (Pierwsza to atakowanie innych w określonym celu. Druga to osądzanie i potępianie innych w sposób sprzeczny z faktami i prawdą, czyli arbitralne charakteryzowanie innych ludzi w nieodpowiedzialny sposób. Trzecia to wymyślanie bezpodstawnych plotek na temat ludzi). Natura każdej z tych trzech sytuacji kwalifikuje je jako osobiste ataki. Jak rozróżnić, które sytuacje kwalifikują się jako takie ataki, a które nie? Jeśli chodzi o tych, którzy atakują, jakie działania lub słowa stanowią atak? Załóżmy, że słowa danej osoby mają nieco naprowadzający charakter i mogą wprowadzać innych w błąd, a także mają w sobie coś z wymyślania plotek. Osoba ta tworzy coś z niczego oraz wymyśla plotki i kłamstwa, aby zwodzić i wprowadzać ludzi w błąd. Jej intencją i celem jest sprawienie, by więcej osób uznało i uwierzyło, że to, co mówi, jest słuszne i zgodne z prawdą. Jednocześnie chce też się na kimś zemścić, zniechęcić go i osłabić. Myśli: „Masz taki podły charakter – muszę ujawnić twoją rzeczywistą sytuację i ukrócić tę twoją arogancję, a potem zobaczymy, czym będziesz mógł się popisać! Jak mogę się wyróżniać w twojej obecności? Moja nienawiść nie znajdzie ujścia, dopóki cię nie zniechęcę i nie pokonam. Pokażę wszystkim, że ty też możesz popaść w zniechęcenie i masz słabości!”. Jeśli taki jest cel tej osoby, to jej słowa stanowią atak. Lecz przypuśćmy, że jej intencją jest po prostu wyjaśnienie faktów i tego, co jest prawdą w odniesieniu do danej sprawy – po uzyskaniu dokładnego wglądu w nią i odkryciu istoty tego problemu dzięki okresowi doświadczenia, uważa, że należy te kwestię omówić, aby większość ludzi mogła ją zrozumieć i wiedziała, jaki rodzaj jej pojmowania jest czysty. To znaczy, że jej celem jest skorygowanie zniekształconych poglądów lub jednostronnych punktów widzenia większej liczby osób na tę sprawę – czy jest to atak? (Nie). Ta osoba nie zmusza nikogo do zaakceptowania jej osobistej opinii, a tym bardziej nie ma zamiaru dokonywania osobistej zemsty. Pragnie jedynie wyjaśnić prawdziwy stan rzeczy. Z miłością stara się pomóc drugiej osobie go zrozumieć i poprzez to zrozumienie zapobiec temu, by zeszła ona na manowce. Niezależnie od tego, czy druga strona to zaakceptuje, osoba ta jest w stanie wywiązać się ze swojej odpowiedzialności. Tak więc to zachowanie, takie podejście, nie jest atakiem. Patrząc na język, dobór słów oraz sposób mówienia, ton i postawę obecne w tych dwóch różnych przejawach, można rozpoznać, jakie są intencja i cel danej osoby. Jeśli ktoś chce zaatakować drugą stronę, to z pewnością będzie się posługiwał ostrym językiem, a jego intencja i cel będą w oczywisty sposób widoczne w jego tonie, intonacji, doborze słów i postawie. Jeśli z kolei ktoś nie zmusza drugiej strony do zaakceptowania tego, co mówi, i z pewnością jej nie atakuje, to jego mowa na pewno będzie zgodna z przejawami sumienia i rozumu zwykłego człowieczeństwa. Ponadto jego postawa, ton i dobór słów z pewnością będą racjonalne, mieszcząc się w sferze zwykłego człowieczeństwa.

Czy po omówieniu zasad rozróżniania tego, co stanowi osobisty atak, a co nie, jesteście teraz w stanie się w tym rozeznać? Jeśli nadal nie jesteście, to nie będziecie w stanie przeniknąć istoty sprawy. Bez względu na to, jak przyjemnie brzmi czyjeś omawianie jakiegoś tematu, jeśli nie praktykuje on zgodnie z zasadami, jeśli nie ma na celu pomagania ludziom w zrozumieniu prawdy i we właściwym wykonywaniu ich obowiązków, lecz zamiast tego znajduje rzeczy, które może wykorzystać przeciwko nim, aby ich nieustannie dręczyć, robiąc wszystko, co w jego mocy, aby ich osądzić i potępić – i chociaż na pozór wydaje się, że rozeznaje ludzi, to w rzeczywistości jego intencją i celem jest potępianie i atakowanie innych – to taka sytuacja wskazuje na osobisty atak. Drobne rzeczy, do których dochodzi między ludźmi, są bardzo proste i oczywiste – omówienie prawdy dotyczącej tych spraw zajęłoby mniej niż jedno zgromadzenie. Czy zatem konieczne jest zajmowanie czasu braci i sióstr obszernym omawianiem tych spraw na każdym zgromadzeniu? Nie. Jeśli ktoś nieustannie wierci innym dziurę w brzuchu, to stanowi to atakowanie ludzi i powodowanie niepokojów. Jaki jest powód, dla którego ludzie uczepiają się jednego tematu i bez końca o nim rozmawiają? Dzieje się tak dlatego, że nikt nie jest skłonny porzucić swoich własnych intencji i celów, nikt nie próbuje poznać siebie i nikt nie akceptuje prawdy, faktów oraz tego, co jest prawdziwe, więc bez przerwy wiercą dziurę w brzuchu innym. Jaka jest natura takiego zachowania? Stanowi ono atak. Jest to wyszukiwanie rzeczy, które można wykorzystać przeciwko innym, wyszukiwanie błędów w ich doborze słów i wykorzystywanie ich własnych braków przeciwko nim. Jest to też niekończące rozwodzenie się nad jedną rzeczą i kłócenie się, aż na twarzy pojawiają się wypieki. Jeśli ludzie rozmawiają pozostając w granicach zwykłego człowieczeństwa, wspierając się i pomagając sobie nawzajem – czyli wywiązując się ze swojej odpowiedzialności – wówczas relacje między nimi będą coraz lepsze. Jeśli jednak angażują się we wzajemne ataki i kłótnie, wikłając się ze sobą w relację, w której każdy chce wyjaśnić swoje racje, zawsze chcąc mieć przewagę, nie chcąc przyznać się do porażki i nie idąc na kompromis, nie odpuszczając osobistych pretensji, wówczas relacja między nimi będzie coraz bardziej napięta i coraz gorsza – nie będzie to normalna relacja międzyludzka, a może nawet dojść do tego, że będą rzucać sobie nawzajem wściekłe spojrzenia za każdym razem, gdy się spotkają. Pomyślcie – kiedy psy ze sobą walczą, oczy tego, który zaciekle atakuje drugiego, mają wściekły wyraz. O co w tym chodzi? Czyż te oczy nie są przepełnione nienawiścią? Czy tak samo nie jest z ludźmi atakującymi się wzajemnie? Jeśli omawiając prawdę ludzie nie atakują się wzajemnie, lecz zamiast tego potrafią zrekompensować swoje braki, czerpiąc z mocnych stron drugiej osoby i wspierając się nawzajem, czy jest możliwe, aby relacje między nimi były złe? Ich relacje z pewnością będą się stawać coraz bardziej normalne. Gdy dwoje ludzi gawędzi, dyskutuje, rozmawia, a nawet debatuje pozostając w granicach sumienia i rozumu zwykłego człowieczeństwa, ich relacja będzie normalna i nie będą się złościć ani walczyć, gdy tylko się spotkają. Jeśli nienawiść i przypływ niewytłumaczalnej wściekłości pojawia się w kimś na samo wspomnienie o drugiej osobie – nawet gdy osoby te się nie spotkały – to nie jest to przejaw posiadania rozumu i sumienia charakteryzującego zwykłe człowieczeństwo. Ludzie atakują się wzajemnie, ponieważ mają skażone skłonności – jest to całkowicie niezwiązane z ich otoczeniem. Dzieje się tak dlatego, że nie kochają prawdy, nie potrafią jej zaakceptować, nie praktykują jej ani nie rozstrzygają spraw, kierując się zasadami, gdy dochodzi do sporów. Zatem w życiu kościoła często zdarzają się przypadki wzajemnego demaskowania swoich wad, osądzania, a nawet wzajemnych ataków i potępiania. Ponieważ ludzie mają skażone skłonności, często są pozbawieni rozumu i ulegają skażonym skłonnościom i nawet jeśli rozumieją część prawdy, trudno jest im ją praktykować, to łatwo dochodzi między nimi do sporów i różnego rodzaju ataków. Jeśli ataki te zdarzają się sporadycznie, mają one jedynie tymczasowy wpływ na życie kościoła, lecz ci, którzy są skłonni do ciągłego angażowania się we wzajemne ataki, powodują istotne zakłócenia i zaburzenia w życiu kościoła, a także poważnie wpływają na wejście w życie przez wybrańców Boga i zakłócają je.

3. Utarczki słowne

W kościele jest też inny rodzaj ludzi – są to ci, którzy szczególnie lubią wymyślać sobie usprawiedliwienia. Na przykład, jeśli taka osoba zrobiła lub powiedziała coś niewłaściwego, obawia się, że inni mogą mieć o niej złą opinię i że wpłynie to na jej wizerunek w oczach większości, więc usprawiedliwia się i wyjaśnia daną sprawę podczas zgromadzeń. Robi to po to, aby powstrzymać innych przed wyrobieniem sobie złej opinii na jej temat, więc wkłada w to wiele wysiłku i dokładnie wszystko przemyśliwuje, zastanawiając się przez cały dzień: „Jak mogę wyjaśnić tę sprawę? Jak mogę to jasno przedstawić tej osobie? Jak skontrować złe opinie, które ta osoba już sobie o mnie wyrobiła? Dzisiejsze zgromadzenie to dobra okazja, by o tym porozmawiać”. Na zgromadzeniu mówi: „To, co zrobiłem ostatnim razem, nie miało na celu nikogo zranić ani zdemaskować. Miałem dobre intencje – chciałem pomóc. Jednak niektórzy ludzie zawsze źle mnie rozumieją, nieustannie chcą brać mnie na cel, uważając, że jestem chciwy i ambitny, a moje człowieczeństwo jest złe. Jednak tak naprawdę wcale taki nie jestem, zgadza się? Nie robiłem ani nie mówiłem takich rzeczy. Kiedy mówiłem o kimś pod jego nieobecność, to nie było tak, że celowo robiłem mu pod górkę. Kiedy ludzie zrobią coś złego, to jak mogą potem nie pozwalać innym o tym mówić?”. Taka osoba mówi wiele, zarówno usprawiedliwiając się, jak i broniąc, jednocześnie demaskując sporo problemów drugiej strony. Wszystko po to, by odciąć się od sprawy, aby wszyscy uwierzyli, że to, co przejawiła, nie było zepsutym usposobieniem, i że nie charakteryzuje ją złe człowieczeństwo ani niechęć do prawdy, a tym bardziej nie ma ona złych intencji, i aby wszyscy myśleli, że ma intencje dobre, lecz są one często źle rozumiane, i że nierzadko jest potępiana, bo inni mają na jej temat mylne wyobrażenia. Zarówno wprost, jak i pośrednio, jej słowa sprawiają, że słuchacze czują, iż jest ona niewinna, a ludzie, którzy uważali ją za złą, sami są złymi ludźmi i tymi, którzy nie kochają prawdy. Po usłyszeniu tego, druga strona tak to rozumie: „Czy nie chcesz przez to powiedzieć, że nie masz zepsutego usposobienia? Czy nie chodzi ci tylko o to, by dobrze wypaść? Czy nie jest to po prostu brak samowiedzy oraz nieakceptowanie prawdy i faktów? Jeśli nie akceptujesz tych rzeczy, w porządku, ale dlaczego bierzesz mnie sobie na cel? Ja nie zamierzałem brać ciebie na cel ani nie chciałem w ciebie uderzać. Możesz myśleć, co chcesz. Co to ma wspólnego ze mną?”. Nie jest więc w stanie się powstrzymać i mówi: „Kiedy niektórzy ludzie napotykają jakiś mały problem, doświadczając odrobiny niesprawiedliwego traktowania lub bólu, nie chcą tego zaakceptować i chcą się usprawiedliwić oraz wytłumaczyć – zawsze próbują odciąć się od problemu i zawsze chcą dobrze wypaść oraz się wybielić. On nie jest tego rodzaju osobą, więc dlaczego próbuje dobrze wypaść, uchodzić za doskonałego? Poza tym, ja omawiam prawdę, nikogo sobie nie obieram za cel ani nie myślę o uderzeniu bezpośrednio w nikogo czy o zemście na kimkolwiek. Niech ludzie myślą, co chcą!”. Czy ta dwójka ludzi omawia prawdę? (Nie). Co więc robią? Jedna strona mówi: „Zrobiłem te rzeczy dla dobra pracy kościoła. Nie obchodzi mnie, co o tym myślisz”. Druga natomiast mówi: „Niebiosa widzą ludzkie czyny. Bóg zna ludzkie myśli. Nie myśl, że tylko dlatego, że masz trochę dobrej woli, zdolności i elokwencji i nie robisz złych rzeczy, Bóg nie będzie cię sprawdzał – nie sądź, że jeśli głęboko ukryjesz swoje myśli, to On ich nie zobaczy. Wszyscy bracia i siostry są w stanie je zobaczyć, a co dopiero Bóg! Czy nie wiesz, że ma On wgląd w głębię ludzkich serc?”. O co ta dwójka ludzi się kłóci? Jedna strona dokłada wszelkich starań, by się usprawiedliwić, oczyścić z zarzutów, nie chcąc, by inni mieli o niej złe zdanie, podczas gdy druga nalega, by nie puszczać tego płazem, nie pozwalając pierwszej dobrze wypaść, a jednocześnie stara się ją zdemaskować i potępić, besztając ją. Na pierwszy rzut oka te dwie osoby nie przeklinają się nawzajem ani bezpośrednio nie demaskują, lecz ich wypowiedzi są celowe: jedna strona stara się zapobiec niezrozumieniu jej przez drugą i żąda, aby oczyściła jej imię, podczas gdy druga strona odmawia tego, upiera się natomiast przy przyklejaniu jej łatek i potępianiu jej, domagając się od niej uznania swoich racji. Czy taka rozmowa jest normalnym omawianiem prawdy? (Nie). Czy jest to konwersacja oparta na sumieniu i rozumie? (Nie). Więc jaka jest natura tego rodzaju rozmowy? Czyż nie jest to angażowanie się we wzajemne ataki? (Jest). Czy osoba usprawiedliwiająca się rozmawia o tym, jak może przyjąć rzeczy od Boga, poznać samą siebie i znaleźć zasady, które powinna praktykować? Nie, po prostu usprawiedliwia się przed innymi ludźmi. Chce wyjaśnić innym swoje myśli, poglądy, intencje i cele, wytłumaczyć się drugiej stronie i sprawić, by ta oczyściła jej imię. Co więcej, chce odeprzeć to, jak druga strona ją demaskuje i potępia, i bez względu na to, czy to, co ta mówi, jest zgodne z faktami lub prawdą, tak długo, jak nie uznaje tego lub nie chce tego zaakceptować, uważa, że to, co mówi druga strona, jest fałszywe, i chce to sprostować. Tymczasem druga strona nie chce oczyścić jej imienia i zamiast tego demaskuje ją i zmusza do zaakceptowania swojego potępienia. Jedna strona nie chce tego zaakceptować, a druga nalega, by ją do tego zmusić, co prowadzi do wzajemnych ataków między nimi. Naturą tego rodzaju rozmowy jest angażowanie się we wzajemne ataki. Jaka jest natura tego rodzaju ataku? Czy ta rozmowa charakteryzuje się wzajemnym zaprzeczaniem sobie, narzekaniem na siebie nawzajem i potępianiem? (Zgadza się). Czy taka forma dialogu pojawia się również w życiu kościoła? (Owszem). Wszystkie tego rodzaju rozmowy są utarczkami słownymi.

Dlaczego są one nazywane „utarczkami słownymi”? (Dlatego, że zaangażowane w nie osoby spierają się o to, co słuszne, a co nie, nikt nie próbuje poznać samego siebie i nikt niczego nie zyskuje – po prostu uporczywie rozwodzą się nad daną kwestią, a takie wymiany zdań są bez sensu). Tylko dużo mówią i marnują czas, spierając się o to, kto ma rację, a kto nie, kto jest lepszy, a kto gorszy. Bez przerwy się kłócą, nigdy nie wyłaniając zwycięzcy, a potem kłócą się dalej. Co ostatecznie na tym zyskują? Czy jest to zrozumienie prawdy, zrozumienie Bożych intencji? Czy jest to zdolność do okazania skruchy i zaakceptowania Bożego nadzoru? Czy jest to zdolność do przyjmowania rzeczy od Boga i lepszego poznania siebie? Nie zyskują oni żadnego z powyższych. Te bezsensowne spory i rozmowy na temat tego, co słuszne, a co nie, są utarczkami słownymi. A te, mówiąc wprost, są całkowicie bezsensownymi rozmowami, w których wszystko, co zostało powiedziane, jest nonsensem, ani jedno słowo nie jest budujące lub korzystne dla innych, a wszystkie wypowiedziane zdania są krzywdzące i rodzą się z ludzkiej woli, impulsywności, ludzkich umysłów, a zwłaszcza z zepsutych skłonności ludzi. Każde wypowiedziane słowo służy dbaniu o własne interesy, wizerunek i reputację, a nie podbudowaniu innych lub pomocy im. Żadne nie służy rozwojowi własnego zrozumienia jakiegoś aspektu prawdy lub Bożych intencji, ani też oczywiście dyskusji o tym, które z ich skażonych skłonności są obnażone w słowach Bożych, czy mają one odzwierciedlenie w tych słowach lub czy zrozumienie różnych rzeczy przez tych ludzi jest prawidłowe. Bez względu na to, jak przyjemnie, szczerze lub pobożnie brzmią te bezsensowne usprawiedliwienia i wyjaśnienia, wszystkie one są utarczkami słownymi, wzajemnymi atakami i osądami, które nie przynoszą korzyści ani innym, ani im samym. Nie tylko szkodzą innym i wpływają na normalne relacje międzyludzkie, lecz także utrudniają im samym wzrastanie w życiu. Krótko mówiąc, niezależnie od usprawiedliwienia, intencji, postawy, tonu czy zastosowanych środków i technik, tak długo, jak w grę wchodzi arbitralne osądzanie i potępianie innych, wszystkie te słowa, metody i tak dalej mieszczą się w kategorii atakowania innych i wszystkie one są utarczkami słownymi. Czy ten zakres jest szeroki? (Jest on dość szeroki). Kiedy więc spotykacie się z atakami, osądami i potępieniem, czy sami potraficie powstrzymać się od angażowania się w zachowania polegające na atakowaniu i potępianiu innych? Jak powinniście praktykować, gdy napotykacie tego rodzaju sytuacje? (Musimy wyciszyć się przed obliczem Boga poprzez modlitwę – wtedy w naszych sercach nie będzie już nienawiści). Dopóki ktoś jest wyrozumiały i rozsądny, dopóki potrafi wyciszyć się przed obliczem Boga, modlić się do Niego i zaakceptować prawdę, dopóty może kontrolować swoje intencje i pragnienia, a następnie dojść do punktu, w którym nie osądza ani nie atakuje innych. Jeśli czyjąś intencją i celem nie jest wyładowanie złości lub szukanie zemsty, a już szczególnie atakowanie drugiej strony, lecz po prostu krzywdzi drugą stronę nieumyślnie, ponieważ nie rozumie prawdy lub rozumie ją zbyt powierzchownie, a także dlatego, że jest nieco głupi i nieświadomy lub samowolny, to wówczas poprzez pomoc, wsparcie i rozmowy z innymi, kiedy zrozumie prawdę, jego słowa staną się bardziej precyzyjne, podobnie jak jego oceny i poglądy na temat innych, i będzie w stanie prawidłowo traktować zepsute skłonności, które przejawiają inni ludzie, i ich niewłaściwe postępowanie, a tym samym stopniowo będzie ich coraz rzadziej atakował i osądzał. Jeśli jednak ktoś zawsze kieruje się w życiu swoimi skażonymi skłonnościami, szukając okazji do zemsty na kimś, kto go drażni lub kto go wcześniej obraził lub skrzywdził, zawsze ma takie intencje i nie szuka prawdy, nie modli się do Boga ani w ogóle na Nim nie polega, to wówczas w dowolnym czasie i miejscu jest w stanie atakować innych, a to jest problem trudny do rozwiązania. Z nieumyślnym atakowaniem innych łatwo jest się uporać, ale z atakowaniem świadomym i celowym już nie. Jeśli dana osoba od czasu do czasu nieumyślnie atakuje i osądza innych, to dzięki omawianiu prawdy z innymi ludźmi, którzy ją wspierają i pomagają jej, będzie ona w stanie zmienić swoje postępowanie, gdy tylko zrozumie prawdę. Jeśli jednak ktoś nieustannie dąży do zemsty i wyładowania złości, zawsze chce dręczyć lub poniżać innych i atakuje ich z takimi intencjami, które mogą być odczuwalne i widoczne dla wszystkich dookoła, to wówczas takie zachowanie staje się zakłócaniem i zaburzaniem życia kościoła – w pełni stanowi celowe zakłócanie i sianie niepokojów. Toteż jeśli ktoś ma skłonność do atakowania innych, trudno jest to zmienić.

Czy teraz rozumiecie, jak należy rozwiązać problem atakowania i potępiania innych? Jest na to tylko jeden sposób – trzeba modlić się do Boga i polegać na Nim, a wtedy nienawiść stopniowo zniknie. Istnieją dwa główne typy ludzi, którzy mogą atakować innych. Jeden to ci, którzy mówią bez zastanowienia, są bezpośredni i dosadni oraz potrafią powiedzieć kilka bolesnych słów, gdy tylko uznają, że ktoś ich drażni. Jednak przez większość czasu nie atakują ludzi celowo lub świadomie – po prostu nie panują nad sobą i mimowolnie atakują innych ludzi. Takie jest ich usposobienie. Jeśli są przycinani, potrafią to zaakceptować, więc nie są to źli ludzie i nie trzeba ich usuwać z kościoła. Z kolei źli ludzie nie akceptują przycinania, często powodując zakłócenia i niepokoje w życiu kościoła, atakując, osądzając, uderzając w innych i biorąc na nich odwet. Tacy ludzie nie akceptują prawdy nawet w najmniejszym stopniu. Są to źli ludzie, którymi kościół musi się zająć i których musi wydalić. Dlaczego trzeba się nimi zająć i wydalić ich z kościoła? Sądząc po ich naturoistocie, ich zachowanie polegające na atakowaniu innych nie jest niezamierzone, lecz celowe. Dzieje się tak dlatego, że człowieczeństwo takich ludzi cechuje się złośliwością. Nikomu nie wolno ich obrazić ani skrytykować, a jeśli ktoś powie coś, co przypadkowo odrobinę ich zrani, będą szukać okazji do zemsty – a więc tacy ludzie są zdolni do atakowania innych. Jest to jeden z typów ludzi, którymi kościół musi się zająć oraz usunąć ich ze swoich szeregów. Każdy, kto angażuje się we wzajemne ataki i utarczki słowne – bez względu na to, po której jest stronie, czy atakuje w sposób aktywny, czy nie – tak długo, jak bierze udział w tego rodzaju atakach, jest złą osobą o złowrogich intencjach, która będzie dręczyć innych, jeśli będzie choćby odrobinę niezadowolona. Takie osoby powodują poważne zakłócenia i niepokoje w życiu kościoła. Jest to pewien typ złego człowieka pojawiający się w kościele. Z mniej poważnymi przypadkami można sobie poradzić poprzez odizolowanie danej osoby, aby mogła się nad sobą zastanowić – w poważniejszych przypadkach musi ona zostać usunięta lub wydalona z kościoła. Jest to zasada, którą przywódcy i pracownicy muszą zrozumieć, jeśli chodzi o postępowanie w takiej sytuacji.

Czy dzięki temu omówieniu rozumiecie teraz, co to znaczy atakować innych? Czy jesteście w stanie je rozpoznać? Po tym, jak zdefiniowałem, czym jest atak, niektórzy myślą: „Kto w przyszłości odważy się zabrać głos przy tak szerokiej definicji atakowania innych? Nikt z nas, ludzi, nie rozumie prawdy, więc wystarczy, że otworzymy usta, a już będziemy atakować innych. To straszne! W przyszłości powinniśmy po prostu jeść pożywienie, pić wodę i milczeć – trzymać język za zębami i nie wypowiadać się bez zastanowienia od momentu przebudzenia – aby uniknąć atakowania innych. Byłoby to wspaniałe, a nasze dni byłyby wtedy o wiele spokojniejsze”. Czy takie podejście jest właściwe? Milczenie nie jest rozwiązaniem. Istota problemu atakowania innych leży w sercu człowieka i jest spowodowana jego zepsutymi skłonnościami – problem nie leży w samym mówieniu. To, co ludzie mówią, zależy od ich zepsutych skłonności i ich myśli. Jeśli ktoś wyzbędzie się zepsutych skłonności i naprawdę zrozumie niektóre prawdy, a jego słowa staną się nieco bardziej zgodne z zasadami i wyważone, wówczas problem atakowania innych zostanie częściowo rozwiązany. Oczywiście jeśli w życiu kościoła ludzie mają mieć normalne relacje z innymi i nie angażować się we wzajemne ataki lub utarczki słowne, konieczne jest, aby często przychodzili przed oblicze Boga, by się pomodlić, prosząc o Boże przewodnictwo, i aby wyciszali się przed Bogiem z pobożnymi sercami, które łakną i pragną sprawiedliwości. W ten sposób, gdy ktoś nieumyślnie powie coś, co cię zrani, twoje serce będzie wyciszone przed obliczem Bożym, nie będziesz miał mu tego za złe i nie będziesz miał potrzeby się z nim kłócić, a tym bardziej bronić się czy usprawiedliwiać. Zamiast tego przyjmiesz to od Boga, podziękujesz Mu za danie ci dobrej okazji do poznania siebie, a także za to, że pozwolił ci uświadomić sobie, dzięki słowom innych, że nadal masz jakiś problem. Jest to dla ciebie dobra okazja do poznania samego siebie. Jest to łaska Boża i powinieneś ją od Boga przyjąć. Nie powinieneś żywić urazy do osoby, która cię zraniła, ani czuć wstrętu i nienawiści do tego, kto niechcący wspomniał o twoich wadach lub zdemaskował twoje braki, celowo lub nieumyślnie unikając tej osoby lub stosując wszelkiego rodzaju sposoby, by się na niej zemścić. Żadne z tych podejść nie jest miłe Bogu. Często przychodź przed Jego oblicze i módl się, a gdy twoje serce się uspokoi, będziesz w stanie właściwie traktować sytuacje, gdy inni ludzie nieumyślnie cię krzywdzą – będziesz w stanie okazać im tolerancję i cierpliwość. Jeśli natomiast ktoś skrzywdzi cię celowo, to co powinieneś zrobić? Jak byś do tego podszedł? Czy pod wpływem impulsywności kłóciłbyś się z nim, czy też wyciszyłbyś się przed obliczem Boga i szukał prawdy? Oczywiście, nie muszę tego mówić – wszyscy dobrze wiecie, który sposób postępowania jest właściwy.

Bardzo trudno jest uniknąć wzajemnych ataków i utarczek słownych w życiu kościoła, jeśli polega się tylko na ludzkiej sile, samokontroli i cierpliwości. Bez względu na to, jak dobre jest twoje człowieczeństwo, jak łagodny i życzliwy czy wielkoduszny jesteś, nieuniknione jest, że napotkasz osoby lub sprawy, które zranią twoją godność, uczciwość itp. Powinieneś znać zasadę tego, jak należy radzić sobie w takich sytuacjach i jak je traktować. Jeśli podchodzisz do nich impulsywnie, jest to bardzo łatwe: oni cię przeklinają, a ty przeklinasz ich, oni cię atakują, a ty atakujesz ich, oko za oko, ząb za ząb; obrzucasz ich wszystkim, czym oni ciebie obrzucają, używasz tych samych metod, chroniąc swoją godność, uczciwość i twarz. Jest to bardzo łatwe do osiągnięcia. Powinieneś jednak rozważyć w swoim sercu, czy ta metoda jest wskazana, czy jest korzystna zarówno dla ciebie, jak i dla innych, a także czy jest miła Bogu. Gdy ludzie nie rozumieją istoty tego problemu, często od razu myślą sobie tak: „On nie okazuje mi miłosierdzia, więc dlaczego ja mam mu je okazywać? On nie okazuje mi miłości, więc dlaczego ja mam podchodzić do niego z miłością? On nie ma dla mnie cierpliwości i nie pomaga mi, więc dlaczego miałbym być wobec niego cierpliwy lub mu pomagać? On jest dla mnie niemiły, więc teraz ja zachowam się wobec niego źle. Dlaczego i ja nie mogę postępować w myśl zasady oko za oko, ząb za ząb?”. To są pierwsze myśli, które przychodzą ludziom do głowy. Kiedy jednak naprawdę postępujesz w taki sposób, czy czujesz wewnętrzny spokój, czy może niepokój i ból? Co zyskujesz, gdy dokonasz takiego wyboru? Co otrzymujesz? Wiele osób doświadczyło, że kiedy naprawdę postępują w ten sposób, czują wewnętrzny niepokój. Oczywiście dla większości ludzi nie jest to kwestia wyrzutów sumienia, a tym bardziej nie jest to niepokój spowodowany poczuciem, że mają dług wobec Boga – ludzie nie posiadają tego rodzaju postawy. Co powoduje w nich ten niepokój? Wynika on z ludzkiej nienawiści, podważania ich godności i uczciwości, gdy są obrażani, a także z ich poczucia krzywdy i wybuchów wściekłości, nienawiści, buntu i oburzenia, które powstają w ich sercach po tym, jak zostaną sprowokowani werbalnie – wszystko to sprawia, że czują oni niepokój. Jakie są jego konsekwencje? Natychmiast po jego pojawieniu się zaczniesz zastanawiać się, jak użyć słów, aby poradzić sobie z tą osobą, jak użyć legalnych i rozsądnych środków, aby ją pokonać, aby pokazać jej, że masz godność i uczciwość i że nie jest łatwo cię zastraszyć. Kiedy odczuwasz niepokój, kiedy rodzi się w tobie nienawiść, nie myślisz o okazywaniu tej osobie cierpliwości czy tolerancji bądź traktowaniu jej w odpowiedni sposób, czy też o innych rzeczach pozytywnych, lecz raczej o wszystkich rzeczach negatywnych, takich jak zazdrość, wstręt, odraza, wrogość, nienawiść i potępienie, do tego stopnia, że przeklinasz ją niezliczoną ilość razy w swoim sercu, i niezależnie od pory – nawet podczas jedzenia lub spania – myślisz o tym, jak się na niej zemścić, oraz wyobrażasz sobie, jak poradzisz sobie z nią i z takimi sytuacjami, jeśli cię zaatakuje lub potępi, i tak dalej. Spędzasz cały dzień na zastanawianiu się, jak pokonać drugą osobę, jak dać upust swojej niechęci i nienawiści oraz sprawić, by osoba ta ugięła się przed tobą i bała się ciebie, a także nie odważyła się ponownie cię sprowokować. Często myślisz też o tym, jak dać jej nauczkę, aby wiedziała, jaki jesteś potężny. Kiedy pojawiają się u ciebie takie myśli i kiedy w swoim umyśle wielokrotnie odgrywasz wyobrażone scenariusze, niepokój i konsekwencje, jakie one powodują, są ponad miarę. Kiedy już wpadniesz w taki stan, że angażujesz się w utarczki słowne i wzajemne ataki, jakie są tego konsekwencje? Czy łatwo jest ci wtedy wyciszyć się przed obliczem Boga? Czy nie opóźnia to twojego wejścia w życie? (Opóźnia). Tak wpływa na daną osobę wybór niewłaściwego sposobu postępowania. Jeśli wybierzesz właściwą ścieżkę, to kiedy ktoś wypowie się w sposób raniący twój wizerunek czy twoją dumę albo obrazi twoją uczciwość i godność, będziesz miał wybór i będziesz mógł okazać tolerancję. Nie będziesz wdawać się w kłótnie z tą osobą, używając jakiegokolwiek języka, ani celowo się usprawiedliwiać, zaprzeczać i atakować drugiej strony, wzniecając w sobie nienawiść. Jaka jest istota i znaczenie tolerancji? Mówisz tak: „Część z tego, co powiedział, nie jest zgodna z faktami, ale tak zachowuje się każdy, zanim zrozumie prawdę i dostąpi zbawienia. Sam kiedyś taki byłem. Teraz, gdy rozumiem prawdę, nie kroczę ścieżką niewierzących, która polega na spieraniu się o dobro i zło lub na angażowaniu się w filozofię walki – wybieram tolerancję i traktowanie innych z miłością. Niektóre z rzeczy, o jakich on powiedział, nie pokrywają się z faktami, ale ja nie zwracam na nie uwagi. Przyjmuję to, co potrafię rozpoznać i co jestem w stanie pojąć. Przyjmuję to od Boga i zanoszę przed Jego oblicze w modlitwie, prosząc Go, by postawił mnie w sytuacji, która ujawni moje zepsute skłonności, co pozwoli mi poznać ich istotę i da mi możliwość, bym zaczął zajmować się tymi problemami, a także stopniowo je przezwyciężał i wkraczał w prawdorzeczywistość. Jeśli chodzi o tego, kto rani mnie swoimi słowami, o to, czy to, co mówi, jest słuszne, czy też nie, i jakie są jego intencje, to z jednej strony staram się w tym rozeznać, a z drugiej toleruję tę osobę”. Jeśli jest to ktoś, kto akceptuje prawdę, możesz z nim usiąść i spokojnie to omówić. Jeśli tak nie jest, jeśli to zły człowiek, to nie zwracaj na niego uwagi. Poczekaj, aż wystarczająco sobie nagrabi swoim zachowaniem, a wszyscy bracia i siostry kompletnie rozeznają się co do niego, podobnie jak ty, a przywódcy i pracownicy będą mieli zamiar go usunąć i zająć się nim – wtedy nadejdzie czas, aby Bóg się nim zajął, a ty oczywiście również będziesz zachwycony. Jednakże ścieżka, którą powinieneś wybrać, w żadnym razie nie polega na wdawaniu się w utarczki słowne ze złymi ludźmi ani na kłótniach z nimi i usprawiedliwianiu siebie. Zamiast tego, ilekroć coś się wydarza, powinieneś praktykować zgodnie z prawdozasadami. Bez względu na to, czy masz do czynienia z ludźmi, którzy cię zranili, czy z takimi, którzy tego nie zrobili i których obecność jest dla ciebie korzystna, zasady praktyki powinny pozostać takie same. Kiedy wybierzesz tę ścieżkę, czy w twoim sercu pojawi się jakakolwiek nienawiść? Może pojawić się pewien dyskomfort. Kto nie czułby się niekomfortowo, gdy jego godność jest zraniona? Gdyby ktoś twierdził, że nie odczuwa dyskomfortu, byłoby to kłamstwo i oszustwo, ty jednak potrafisz znieść i przecierpieć te trudności ze względu na praktykowanie prawdy. Jeśli wybierzesz tę ścieżkę, będziesz miał czyste sumienie, gdy ponownie staniesz przed obliczem Boga. Dlaczego twoje sumienie będzie czyste? Ponieważ będziesz dobrze wiedział, że twoje słowa nie biorą się z impulsywności, że dla własnych samolubnych pragnień nie angażujesz się w spory z innymi, aż dostajesz wypieków na twarzy, i że opierając się na fundamencie pojmowania prawdy, zamiast tego podążasz drogą Boga i kroczysz własną ścieżką. Będziesz miał w swoim sercu całkowitą jasność, że ścieżką, którą wybrałeś, kieruje Bóg, i jest ona przez Niego wymagana, a więc będziesz czuł w sercu wyjątkowy spokój. Kiedy go odczuwasz, czy nienawiść i osobiste urazy między tobą a innymi będą ci przeszkadzać? (Nie). Kiedy naprawdę odpuścisz i dobrowolnie wybierzesz pozytywną ścieżkę, twoje serce będzie ciche i spokojne. Nie będą cię już niepokoić uraza, nienawiść oraz myślenie o zemście i intrygi napędzane tą nienawiścią, a także inne rzeczy, które wynikają z impulsywności. Ścieżka, którą wybrałeś, przyniesie ci spokój i wyciszone serce, a te rzeczy biorące się z impulsywności nie będą już w stanie cię niepokoić. Kiedy nie będą ci już przeszkadzać, czy nadal będziesz myśleć o tym, jak tu zaatakować tych, którzy ranią cię swoimi słowami, lub o angażowaniu się w utarczki słowne z nimi? Nie. Oczywiście od czasu do czasu twoja porywczość, impulsywność i uraza dadzą o sobie znać z powodu twojej niedojrzałej postawy lub w pewnych szczególnych kontekstach. Jednak twoja determinacja, postanowienie i wola praktykowania prawdy sprawią, że te rzeczy nie będą niepokoić twojego serca. Oznacza to, że nie będą ci one przeszkadzać. Nadal mogą ci się zdarzać wybuchy impulsywności, kiedy pomyślisz sobie: „On ciągle rzuca mi kłody pod nogi. Powinienem kiedyś z nim porozmawiać i zapytać go, dlaczego zawsze bierze mnie na cel i przysparza mi kłopotów. Powinienem go zapytać, dlaczego zawsze patrzy na mnie z góry i mnie obraża”. Czasami mogą się u ciebie pojawić tego rodzaju myśli. Jednak po dłuższym zastanowieniu zdasz sobie sprawę, że są one błędne i że postępowanie w ten sposób nie spodobałoby się Bogu. Gdy przyjdą ci do głowy takie myśli, szybko powrócisz przed oblicze Boga, by skorygować ten swój stan, tak by tego rodzaju błędne myśli tobą nie zawładnęły. W konsekwencji zaczną się w tobie pojawiać pewne rzeczy pozytywne – takie jak samowiedza, a także pewne oświecenie i iluminacja, które Bóg ci daje, co pozwoli ci rozróżniać ludzi i jasno widzieć pewne sytuacje – i nawet się nie zorientujesz, jak te pozytywne rzeczy sprawią, że zrozumiesz więcej prawdorzeczywistości i wejdziesz w nią. W tym momencie twoja odporność, czyli „przeciwciała”, które trzymają na wodzy nienawiść, samolubne pragnienia i impulsywność, staną się coraz silniejsze, a twoja postawa będzie coraz dojrzalsza. To, co bierze się z impulsywności, nie będzie już cię w stanie kontrolować. Chociaż od czasu do czasu mogą pojawić się w tobie pewne niewłaściwe myśli, idee i impulsy, to szybko znikną, zostaną wyeliminowane i wykorzenione przez twoją odporność i postawę. W tym czasie będą w tobie dominować rzeczy pozytywne, prawdorzeczywistość i słowa Boże. Kiedy te pozytywne rzeczy będą tobą kierowały, nie będą już na ciebie wpływać osoby, wydarzenia i sprawy z twojego otoczenia. Twoja postawa będzie coraz dojrzalsza, twój stan coraz bardziej normalny, i nie będziesz już kierował się w życiu skażonymi skłonnościami ani twój rozwój nie będzie przypominał błędnego koła, dzięki czemu proces wzrastania twojej postawy będzie stały.

Kiedy jesteś w kościele lub w jakiejś grupie ludzi, korzystne jest, jeśli możesz wybrać tolerancję i cierpliwość oraz właściwą ścieżkę praktyki, gdy spotykasz się z osobistymi atakami, które ranią twoją godność i uczciwość. Możesz nie dostrzec tej korzyści, lecz kiedy doświadczysz tego rodzaju wydarzeń, mimochodem odkryjesz, że Boże wymagania wobec ludzi i ścieżka, którą On im zapewnia, są jasną, prawdziwą i żywą drogą, że umożliwiają im zyskanie prawdy i przynoszą im korzyści oraz że to one są ścieżką, która ma największy sens. Kiedy przebywasz w grupie ludzi, zwłaszcza w ramach życia kościoła, możesz przezwyciężyć różne pokusy i bodźce. Kiedy ktoś złośliwie cię atakuje i rani lub celowo stara się zemścić na tobie i wyładować na tobie swoją nienawiść, ważne jest, abyś był w stanie podejść do tego i praktykować zgodnie z prawdozasadami. Ponieważ Bóg nienawidzi zepsutych skłonności ludzi, mówi im, aby nie podchodzili impulsywnie do spraw, które napotykają, lecz wyciszyli się przed Jego obliczem i szukali prawdy oraz Bożych intencji, a następnie zrozumieli, jakie są naprawdę Boże wymagania wobec ludzi. Ludzka cierpliwość jest ograniczona, lecz gdy ktoś zrozumie prawdę, jego cierpliwość będzie oparta na zasadach i może stać się dla niego siłą napędową i pomocą w praktykowaniu prawdy. Jeśli jednak ktoś prawdy nie kocha, lubi spierać się o to, co jest słuszne, a co nie, oraz atakować innych, a także ma tendencję do ulegania impulsywności, to gdy zostanie zaatakowany, będzie skłonny do angażowania się w utarczki słowne i wzajemne ataki. Przynosi to szkodę wszystkim w to uwikłanym, nie wpływając na nikogo budująco ani nie pomagając nikomu. Za każdym razem, gdy ktoś angażuje się we wzajemne ataki i utarczki słowne, jest potem wyczerpany, skrajnie zmęczony, a obie strony są zranione – nie są w stanie uzyskać absolutnie żadnej prawdy i ostatecznie nic na tym nie zyskują. Pozostaje tylko nienawiść i zamiar odwetu, gdy nadarzy się okazja. Jest to niekorzystny rezultat, jaki wzajemne ataki i utarczki słowne ostatecznie przynoszą ludziom.

Jeśli chodzi o temat wzajemnych ataków i utarczek słownych, który właśnie omówiliśmy, czy rozumiecie teraz zasady ich rozpoznawania? Czy potraficie rozróżnić, jakie sytuacje stanowią wzajemne ataki i utarczki słowne? Wzajemne ataki i utarczki słowne zdarzają się często wśród grup ludzi i nierzadko można je zaobserwować. Polegają one przede wszystkim na celowym zwracaniu uwagi na czyjeś problemy, aby go zaatakować, osądzić, potępić, a nawet przekląć, w celu zemsty, kontrataku, wyładowania osobistej złości itp. W każdym razie wzajemne ataki i utarczki słowne nigdy nie są związane z omawianiem prawdy ani z jej praktykowaniem, a już na pewno nie są przejawem harmonijnej współpracy. Są one natomiast przejawem odwetu i uderzania w ludzi pod wpływem własnej impulsywności i szatańskiego zepsutego usposobienia. Ich celem absolutnie nie jest jasne omówienie prawdy, a tym bardziej spieranie się po to, by ją zrozumieć. Celem jest raczej zaspokojenie własnych skażonych skłonności, ambicji, samolubnych pragnień i cielesnych upodobań. Oczywiście we wzajemnych atakach nie chodzi o to, by omawiać prawdę, a już na pewno nie o to, by pomagać ludziom i traktować ich z miłością – są one jedną ze strategii i metod szatana, aby dręczyć ludzi, bawić się nimi i oszukiwać ich. Ludzie kierują się w życiu skażonymi skłonnościami i nie rozumieją prawdy. Jeśli nie zdecydują się jej praktykować, bardzo łatwo wpadną w sidła i ulegną pokusom, a także będą angażować się we wzajemne ataki i utarczki słowne. Będą się kłócić w nieskończoność, aż ich twarze zaleją się purpurą, a wszystko z powodu jednego słowa, wyrażenia lub spojrzenia. Będą walczyć latami, aby prześcignąć się nawzajem, a obie strony na tym przegrają – wszystko to z powodu tej jednej rzeczy. Gdy tylko się spotkają, będą się bez końca kłócić, a niektórzy nawet atakować, przeklinać i potępiać się nawzajem na grupowych czatach online. Jak zaciekła staje się taka nienawiść! Nie przeklinali się wystarczająco mocno podczas zgromadzeń, nie rozładowali jeszcze swojej nienawiści, nie osiągnęli swoich celów, więc im więcej o tym myślą po powrocie do domu, tym bardziej się złoszczą i nadal przeklinają się nawzajem. Co to za duch? Czy warto go promować i popierać? (Nie). Jakiego rodzaju jest to „niezłomny duch”? Jest to duch, który niczego się nie boi, jest to duch bezprawia, jest to konsekwencja zepsucia człowieka przez szatana. Oczywiście takie zachowania i działania bardzo przeszkadzają we wkraczaniu w życie przez te osoby i powodują w nim duże straty, a zarazem zakłócają i zaburzają życie kościoła. Dlatego jeśli w obliczu takich sytuacji przywódcy i pracownicy zauważą, że dwie osoby atakują się wzajemnie, angażują się w utarczki słowne i przysięgają walczyć do końca, muszą szybko je usunąć z kościoła i nie mogą ich tolerować, a już na pewno nie mogą im pobłażać. Muszą chronić innych braci i siostry oraz utrzymywać normalne życie kościoła, dbając o to, by każde zgromadzenie przynosiło rezultaty. Nie mogą pozwalać takim osobom zajmować czasu braci i sióstr, który ci powinni poświęcić na czytanie słów Bożych i omawianie prawdy, nie mogą pozwalać, by takie osoby zaburzały normalne życie kościoła. Jeśli podczas zgromadzeń okaże się, że ludzie ci atakują się wzajemnie i angażują się w utarczki słowne, należy to natychmiast przerwać i się tym zająć. Jeśli ich działań nie można powstrzymać, takie osoby muszą zostać natychmiast zdemaskowane i poddane analizie podczas zgromadzenia i powinny zostać usunięte z kościoła. Jest on bowiem miejscem jedzenia i picia słów Bożych i oddawania czci Bogu – nie jest to miejsce do atakowania się wzajemnie lub angażowania się w utarczki słowne w celu wyładowania swojej złości. Każdy, kto często zaburza życie kościoła, wpływając tym na wejście w życie przez wybrańców Bożych, musi zostać z niego usunięty. Kościół nie chce takich ludzi, nie pozwala na niepokoje ze strony diabłów lub obecność złych ludzi – wydal takich ludzi, a problem zostanie rozwiązany.

Jeśli zostanie odkryte, że w kościele niektórzy ludzie angażują się we wzajemne ataki i utarczki słowne, to niezależnie od tego, jakie podają wymówki i powody takiego zachowania, oraz bez względu na to, czego dotyczy ich dyskusja – czy jest to coś, na czym wszystkim zależy, czy też nie – o ile tylko powoduje to zakłócenia i zaburzenia w życiu kościoła, o tyle problem ten musi zostać rozwiązany szybko i bez zwłoki. Jeśli nie można powstrzymać lub ograniczyć zaangażowanych w takie działania osób, to należy je usunąć z kościoła. Taką pracę powinni wykonywać jego przywódcy i pracownicy w obliczu takich sytuacji. Główną zasadą, jakiej powinieneś przestrzegać, jest to, abyś nie ułatwiał tym ludziom złego zachowania poprzez tolerowanie ich lub pobłażanie im, a także nie powinieneś występować w roli „prawego urzędnika”, który orzeka o tym, co jest słuszne, a co nie, widząc, kto zachowuje się właściwie, a kto nie, kto ma słuszność, a kto nie, wyraźnie odróżniając, kto ma rację, a kto nie, a następnie wymierzając równą karę obu stronom lub karząc tego, którego uważasz za winnego, i nagradzając drugiego – to nie jest sposób na rozwiązanie takiego problemu. Próbując go rozwiązać, nie powinieneś oceniać go pod kątem prawa, a tym bardziej pod kątem standardów moralnych, lecz powinieneś potraktować go zgodnie z zasadami pracy kościoła. W odniesieniu do obu stron zaangażowanych we wzajemne ataki, jeśli tylko zakłócają one i zaburzają życie kościoła, to przywódcy i pracownicy kościoła powinni uznać za swój święty obowiązek powstrzymanie tych osób i ograniczenie ich działań lub odizolowanie ich bądź usunięcie, zamiast uważnego słuchania, jak obie strony opowiadają o tym, co się stało, i wymieniają swoje powody oraz wymówki, a także intencję, cel i przyczynę tego, że zaatakowali drugą osobę i wdali się w utarczki słowne – przywódcy i pracownicy nie muszą rozumieć całej historii, zamiast tego powinni rozwiązać problem, eliminując te zakłócenia i zaburzenia życia kościoła i rozprawiając się z tymi, którzy je spowodowali. Przypuśćmy, że przywódcy i pracownicy kościoła starają się jakoś załagodzić sytuację i wybierają podejście „złotego środka”, przyjmując ugodową politykę wobec obu osób, które zaangażowały się we wzajemne ataki, nie interweniują i nie zajmują się tymi ludźmi, pozwalając im bezmyślnie powodować zakłócenia i zaburzenia w życiu kościoła – tym samym nadal pobłażają oni tym ludziom. Za każdym razem tylko ich upominają i doradzają im, lecz nie są w stanie rozwiązać problemu u źródła. Tacy przywódcy i pracownicy zaniedbują swoje obowiązki. Jeśli w kościele pojawia się problem w postaci ludzi angażujących się we wzajemne ataki i utarczki słowne, w poważny sposób zaburzając życie kościoła i szkodząc mu, a tym samym wywołując niechęć i wstręt u większości ludzi, jego przywódcy i pracownicy muszą szybko podjąć działanie, izolując lub usuwając obie strony konfliktu zgodnie z ustaleniami dotyczącymi pracy domu Bożego i zasadami oczyszczania kościoła. Nie powinni zachowywać się jak „prawi urzędnicy”, rozstrzygając sprawy osób zaangażowanych i wydając osądy dotyczące tych osobistych kłótni. Nie powinni uważnie słuchać tych, którzy wyrzucają z siebie obrzydliwe, rozwlekłe bzdury, aby zobaczyć, kto ma rację, a kto się myli, kto robi dobrze, a kto źle, aby po osądzeniu tych rzeczy zachęcać większą liczbę osób do prowadzenia dyskusji i rozmów o tych sprawach, co ostatecznie doprowadzi do tego, że jeszcze więcej ludzi będzie czuło w sercu odrazę i wstręt. To zmarnuje czas, który powinni oni wykorzystać na jedzenie i picie słów Bożych oraz ich omawianie. Stanowi to jeszcze większe zaniedbanie obowiązków przez przywódców i pracowników, a ta zasada praktyki jest niewłaściwa. Jeśli strony, których działania ograniczono, w pewnym momencie okażą skruchę i nie będą już zajmować czasu zgromadzeń swoimi wzajemnymi atakami i utarczkami słownymi, wówczas nałożona na nie izolacja może zostać zniesiona. Jeśli zostali usunięci z kościoła jako źli ludzie, a ktoś twierdzi, że zmienili się na lepsze, konieczne jest sprawdzenie, czy wykazują rzeczywiste przejawy skruchy, a także zasięgnięcie opinii większości w tej sprawie. Nawet jeśli zostaną przyjęci z powrotem, muszą być bacznie obserwowani, a czas, jaki dostają na zabranie głosu musi być ściśle ograniczony, a później należy z nimi odpowiednio postępować, opierając się na tym, co przejawiają. Są to zasady, które przywódcy i pracownicy kościoła powinni rozumieć i na które powinni zwracać uwagę. Oczywiście postępowanie w tej sprawie nie może opierać się na subiektywnych założeniach – wzajemne ataki obu stron muszą faktycznie prowadzić do zakłóceń i niepokojów. Nie należy zabraniać ludziom wypowiadania się i izolować ich tylko dlatego, że jeden z nich pewnej chwili powiedział coś, co zraniło drugiego, a ta osoba następnie odgryzła się własnym komentarzem. Takie postępowanie z ludźmi jest w rzeczywistości niezgodne z zasadami! Przywódcy i pracownicy kościoła muszą właściwie rozumieć zasady, upewniając się, że większość zgadza się, iż ich działania są z nimi zgodne, zamiast wpadać w amok, robiąc złe rzeczy lub wyolbrzymiając wagę sprawy w największym możliwym stopniu. Jeśli chodzi o ten aspekt pracy, to z jednej strony większość musi nauczyć się rozróżniać, co stanowi atak, a z drugiej strony przywódcy i pracownicy kościoła muszą również znać zasady, które należy zrozumieć, i obowiązki, które należy wypełnić podczas wykonywania tej pracy.

4. Arbitralne potępianie ludzi

Jest jeszcze jeden przejaw wzajemnych ataków. Niektórzy ludzie znają pewne terminy związane z duchowością i zawsze używają ich w swoich wypowiedziach. Są to na przykład określenia takie jak „diabeł”, „szatan”, „niepraktykowanie prawdy”, „niemiłowanie prawdy”, „faryzeusz” i tak dalej. Używają oni tych terminów do arbitralnego osądzania pewnych osób. Czy nie ma to pewnych znamion ataku? Wcześniej był taki ktoś, kto w swoich kontaktach z braćmi i siostrami chciał przeklinać każdego, kto nie zachowywał się zgodnie z jego życzeniami. Ale pomyślał sobie: „Teraz, gdy wierzę w boga, przeklinanie ludzi wydaje się być nieprzyzwoite. Wychodzę przez to na kogoś, kto nie przestrzega świątobliwej obyczajności. Nie mogę przeklinać ani używać wulgarnego języka, ale jeśli nie będę przeklinał, wytrąci mnie to z równowagi, nie będę w stanie rozładować swojej nienawiści – zawsze będę chciał przeklinać ludzi. Jak więc powinienem to robić?”. Wymyślił więc nowy termin. Ktokolwiek go obraził, zranił swoimi czynami lub go nie słuchał, był przez niego przeklinany w następujący sposób: „Zły diabeł!”, „Jesteś złym diabłem!”, „Taki-a-taki jest złym diabłem!”. Dodawał „zły” przed słowem „diabeł” – naprawdę nigdy wcześniej nie słyszałem, by ktokolwiek używał takiego wyrażenia. Czyż to nie dosyć nowatorskie? Bracia i siostry byli przez niego raz po raz przeklinani jako „złe diabły” – kto czułby się komfortowo, słysząc coś takiego? Na przykład, jeśli poprosił brata lub siostrę o nalanie mu kubka wody, a ta osoba była zbyt zajęta i kazała mu zrobić to samemu, przeklinał ją: „Ty zły diable!”. Jeśli wrócił ze zgromadzenia i zobaczył, że jego posiłek nie został jeszcze przygotowany, złościł się: „Wy złe diabły, wszyscy jesteście tacy leniwi. Wychodzę, by wykonywać swój obowiązek, a po powrocie nie mam nawet przygotowanego posiłku!”. Każdy, kto wchodził z nim w jakąkolwiek interakcję, mógł zostać przeklęty jako „zły diabeł”. Kim jest taki ktoś? (Złym człowiekiem). W jaki sposób jest on zły? W jego oczach każdy, kto go obraża lub nie spełnia jego życzeń, jest złym diabłem – on sam nim nie jest, ale wszyscy inni już tak. Czy ma jakieś podstawy, by tak twierdzić? Żadnych – po prostu do przeklinania ludzi arbitralnie wybrał słowo, które pozwoliłoby mu rozładować nienawiść i dać upust emocjom. Sądzi, że jeśli naprawdę kogoś przeklnie, inni powiedzą, że nie zachowuje się jak ktoś wierzący w Boga, ale jednocześnie uważa, że nazwanie kogoś diabłem nie jest przeklinaniem i powinno wydawać się innym rozsądne, a przy tym zaspokaja to jego własne pragnienia i zarazem uniemożliwiając innym krytykowanie go. Taki człowiek jest dość przebiegły i zły. Po to, żeby zemścić się na ludziach i ich potępić, używa najbardziej złośliwego języka, takiego, który nie pozostawia im możliwości postawienia mu się, i ludzie nie mogą mu zarzucić, że przeklina lub mówi coś nierozsądnego. Czy w styczności z taką osobą większość ludzi unikałaby jej, czy szukała jej towarzystwa? (Unikałaby jej). Dlaczego? Nie mogą sobie pozwolić na sprowokowanie jej, więc mogą ją jedynie omijać z daleka – tak zrobiliby rozgarnięci ludzie.

Zjawisko samowolnego potępiania, szufladkowania i dręczenia występuje często w każdym kościele. Przykładowo, niektórzy ludzie żywią uprzedzenia wobec pewnego przywódcy lub pracownika i chcąc się na nim zemścić, obmawiają go za jego plecami, demaskują go i szczegółowo analizują pod pozorem omawiania prawdy. Zamiar i cele takich działań są niewłaściwe. Jeśli ktoś naprawdę omawia prawdę, aby dawać świadectwo o Bogu i pomagać innym, powinien rozmawiać o własnych rzeczywistych doświadczeniach i przynosić korzyść innym, analizując i poznając samego siebie. Takie praktykowanie przynosi lepsze rezultaty i będzie mile widziane przez wybrańców Boga. Jeśli czyjeś omówienie demaskuje, atakuje i poniża inną osobę celem uderzenia w nią lub zemszczenia się na niej, to intencja takiego omówienia jest zła i nieusprawiedliwiona, budzi ono w Bogu odrazę i nie jest budujące dla braci i sióstr. Jeśli czyjąś intencją jest potępić innych lub ich dręczyć, to jest on złym człowiekiem i czyni zło. Wszyscy wybrańcy Boży powinni mieć rozeznanie, jeśli chodzi o złych ludzi. Jeśli ktoś celowo uderza w innych, demaskuje ich lub poniża, należy mu pomóc z miłością, porozmawiać z nim oraz poddać go analizie lub przyciąć. Jeśli osoba ta nie potrafi zaakceptować prawdy i uparcie odmawia zmiany postępowania, sytuacja wygląda zupełnie inaczej. Źli ludzie, którzy często samowolnie potępiają, szufladkują i dręczą innych, powinni zostać skrupulatnie zdemaskowani, aby każdy mógł nauczyć się ich rozpoznawać, a następnie na osoby takie należy nałożyć ograniczenia lub wydalić je z kościoła. Jest to niezbędne, ponieważ tacy ludzie zaburzają życie kościoła i jego pracę, a do tego mogą wprowadzać ludzi w błąd i wywoływać chaos w kościele. Zwłaszcza niektórzy źli ludzie często atakują i potępiają innych tylko po to, aby osiągnąć swój cel, czyli popisać się i zdobyć podziw w oczach innych. Ci źli ludzie często wykorzystują omawianie prawdy na zgromadzeniach, aby pośrednio demaskować, analizować i tłamsić innych. Wręcz usprawiedliwiają oni swoje zachowanie tym, że pragną pomagać ludziom i rozwiązywać problemy kościoła. Używają tych pretekstów jako przykrywki, aby osiągnąć swoje cele. Są to ludzie, którzy atakują i dręczą innych i niewątpliwie należy ich uznać za ludzi złych. Wszyscy ci, którzy atakują i potępiają ludzi dążących do prawdy, są wyjątkowo bezwzględni, natomiast mają poczucie sprawiedliwości i cieszą się aprobatą Boga tylko ci, którzy demaskują i analizują złych ludzi, aby chronić pracę domu Bożego. Źli ludzie często czynią zło w sposób bardzo przebiegły. Potrafią doskonale posługiwać się doktryną, aby usprawiedliwiać siebie i osiągać swój cel, jakim jest wprowadzanie innych w błąd. Jeśli wybrańcy Boga nie będą w stanie rozpoznać złych ludzi i nie zdołają ich powstrzymać, życie kościoła i jego praca popadną w nieład, a nawet pogrążą się w kompletnym chaosie. Kiedy źli ludzie omawiają różne problemy i szczegółowo je analizują, zawsze przyświeca im jakiś zamiar i cel i zawsze jest to skierowane przeciwko komuś. Oni nie analizują ani nie poznają samych siebie, nie otwierają się i nie obnażają, aby rozwiązać własne problemy. Zamiast tego korzystają z okazji, aby zdemaskować, przeanalizować i zaatakować innych. Często wykorzystują omawianie własnej samowiedzy, aby analizować i potępiać innych, a gdy omawiają słowa Boże i prawdę, demaskują i oczerniają innych oraz umniejszają im. Wstręt i nienawiść czują szczególnie wobec tych, którzy dążą do prawdy, tych, którzy dźwigają brzemię pracy kościoła, oraz tych, którzy często wykonują swoje obowiązki. Źli ludzie sięgają po wszelkiego rodzaju usprawiedliwienia i wymówki, aby osłabiać motywację tych osób i powstrzymać ich od wykonywania pracy kościoła. Częściowo odczuwają wobec nich zazdrość i nienawiść, częściowo czują też strach, że ci ludzie – poprzez to, że potrafią pracować – zagrażają ich sławie, zyskowi i statusowi. Dlatego niecierpliwie starają się znaleźć wszelkie możliwe sposoby, aby ich ostrzegać, tłamsić i ograniczać. Posuwają się nawet do gromadzenia amunicji, za pomocą której wrabiają innych i zniekształcają fakty, aby móc ich potępić. W pełni ujawnia to, że w usposobieniu tych złych ludzi leży nienawiść do prawdy i tego, co pozytywne. Szczególną nienawiść żywią do tych, którzy dążą do prawdy i kochają rzeczy pozytywne, a także do osób prostolinijnych, przyzwoitych i uczciwych. Może tego nie mówią, ale taki właśnie jest ich sposób myślenia. Dlaczego zatem atakują konkretnie tych, którzy dążą do prawdy oraz są przyzwoici i uczciwi, demaskując ich, tłamsząc i wykluczając oraz umniejszając im? To z ich strony wyraźna próba obalenia i powalenia dobrych ludzi oraz tych, którzy dążą do prawdy. Chcą ich zdeptać, aby móc kontrolować kościół. Niektórzy w to nie wierzą. Mam do nich jedno pytanie: dlaczego podczas omawiania prawdy ci źli ludzie nie demaskują ani nie analizują samych siebie, a zawsze biorą sobie za cel i obnażają innych? Czy naprawdę nie przejawiają zepsucia bądź nie mają zepsutych skłonności? Oczywiście, że nie. Dlaczego więc tak usilnie biorą sobie za cel innych, żeby ich zdemaskować i poddać szczegółowej analizie? Co dokładnie próbują osiągnąć? To pytanie wymaga dłuższego zastanowienia. Ujawnianie złych uczynków złych ludzi, którzy wywołują niepokój w kościele, jest słuszne, ale osoby te demaskują i dręczą dobrych ludzi pod pretekstem omawiania prawdy. Jaki jest ich zamiar i cel? Czy są wściekli, bo widzą, że Bóg zbawia dobrych ludzi? Dokładnie tak. Bóg nie zbawia złych ludzi, więc ci nienawidzą Boga i ludzi dobrych – wszystko to jest dość naturalne. Źli ludzie, choć nie przyjmują prawdy, nie dążą do niej ani sami nie mogą zostać zbawieni, za to dręczą ludzi dobrych, którzy dążą do prawdy i mają szansę na zbawienie. W czym tkwi problem? Gdyby ci ludzie mieli wiedzę o sobie i prawdzie, mogliby się otworzyć i ją omówić, jednak zawsze obierają sobie za cel i prowokują innych – zawsze mają tendencję do atakowania innych, a ludzi, którzy dążą do prawdy, zawsze wyobrażają sobie jako swoich wrogów. To są znaki rozpoznawcze złych ludzi. Osoby zdolne do takiego zła to prawdziwe diabły i szatany, antychryści do szpiku kości, których należy ograniczyć, a jeśli wyrządzą wiele zła, trzeba się z nimi niezwłocznie rozprawić, wydalając ich z kościoła. Wszyscy, którzy uderzają w dobrych ludzi i wykluczają ich, są niczym zgniłe jabłka. Dlaczego nazywam ich „zgniłymi jabłkami”? Ponieważ mogą wywołać niepotrzebne spory i konflikty w kościele, przez co jego sytuacja może stawać się coraz poważniejsza. Jednego dnia obierają za cel jedną osobę, a innego dnia inną. Zawsze obierają za cel innych, tych, którzy kochają prawdę i do niej dążą. Może to zaburzać życie kościoła i mieć wpływ na prawidłowe jedzenie i picie słowa Bożego przez wybrańców Boga, a także na normalne omawianie przez nich prawdy. Ci źli ludzie często traktują swoje życie w kościele jako sposobność do tego, aby atakować innych w imię omawiania prawdy. Z każdego ich słowa przebija wrogość. Wygłaszają prowokacyjne uwagi, aby atakować i potępiać tych, którzy dążą do prawdy, i tych, którzy ponoszą koszty na rzecz Boga. Jakie będą tego konsekwencje? Zakłóci to i zaburzy życie kościoła, wleje niepokój w serca ludzi i uniemożliwi im wyciszenie się przed obliczem Boga. Niegodziwe słowa, które źli ludzie mówią, aby potępiać i ranić innych oraz uderzać w nich, mogą w szczególności wywołać opór. Nie sprzyja to rozwiązywaniu problemów, a wręcz przeciwnie – podsyca strach i niepokój w kościele oraz wprowadza presję w relacjach międzyludzkich, co z kolei prowadzi do napięć między nimi i konfliktów. Zachowanie tych ludzi nie tylko wpływa na życie kościoła, ale także rodzi konflikty w kościele. Może nawet wpływać na pracę kościoła jako takiego i szerzenie ewangelii. Z tego względu przywódcy i pracownicy muszą ostrzegać tego typu osoby, a także muszą ograniczać ich działania i odpowiednio się nimi zająć. Z jednej strony bracia i siostry muszą nałożyć surowe ograniczenia na tych złych ludzi, którzy często atakują i potępiają innych. Z drugiej strony, przywódcy kościoła powinni niezwłocznie demaskować i powstrzymywać tych, którzy arbitralnie uderzają w innych i potępiają ich, a jeśli nie wykazują poprawy, należy usuwać ich z kościoła. Złym ludziom należy uniemożliwić zaburzanie życia kościoła podczas zgromadzeń, a jednocześnie ludziom mającym zamęt w głowie należy zakazać wypowiadania się w sposób, który wpływa na życie kościoła. Jeśli wykryty zostanie zły człowiek czyniący zło, należy go zdemaskować. Absolutnie nie można mu pozwalać na samowolne działanie i czynienie zła wedle własnego uznania. To konieczny sposób na utrzymanie prawidłowego życia kościoła i zadbanie, aby wybrańcy Boga mogli gromadzić się, jeść i pić słowa Boże oraz normalnie omawiać prawdę, co pozwoli im właściwie wypełniać obowiązki. Tylko wtedy wola Boga zrealizuje się w kościele i tylko w ten sposób Jego wybrańcy pojmą prawdę, wkroczą w rzeczywistość i zyskają Boże błogosławieństwa. Czy w kościele wykryliście obecność tego rodzaju złych ludzi? Zawsze żywią zawistną nienawiść do ludzi dobrych i zawsze obierają ich sobie za cel. Dziś nie lubią jednej dobrej osoby, jutro innej. Są w stanie skrytykować każdego i znaleźć w nim mnóstwo wad, a co więcej, to, co mówią, brzmi, jakby było uzasadnione i rozsądne, a ostatecznie wywołują powszechne oburzenie, stając się zakałą całej grupy. Przeszkadzają w funkcjonowaniu kościoła do tego stopnia, że w ludzkich sercach zaczyna się rodzić chaos, a wielu ludzi popada przez nich w zniechęcenie i słabość, nie czerpiąc żadnych korzyści ani podbudowy ze zgromadzeń, a niektórzy nawet całkiem tracą chęć uczestniczenia w nich. Czy tacy źli ludzie nie są zgniłymi jabłkami? Jeśli nie posunęli się jeszcze tak daleko, że powinni zostać usunięci z kościoła, to należy ich przynajmniej odizolować lub ograniczyć ich działania. Na przykład, podczas zgromadzeń należy przydzielić im ustronne miejsce, aby uniemożliwić im wywieranie wpływu na innych. Jeśli uparcie szukają okazji do zabierania głosu i atakowania innych, to należy im to uniemożliwić – trzeba zabronić im mówienia bezsensownych rzeczy. Jeśli nie da się ich ograniczyć i są już na skraju wybuchu lub stawienia oporu, to należy ich natychmiast usunąć z kościoła. Gdy nie godzą się już na ograniczanie i mówią: „Na jakiej podstawie odbieracie mi prawo do zabierania głosu? Dlaczego wszyscy inni mogą mówić przez pięć minut, a ja jedynie przez jedną?” – kiedy ciągle zadają tego typu pytania, oznacza to, że będą stawiać opór. Czyż to, że zamierzają to zrobić, nie jest wyrazem ich buntu? Czy nie próbują sprawiać kłopotów i siać niepokoju? Czy nie zamierzają zaburzać życia kościoła? Lada moment wyjdzie na jaw, kim naprawdę są. Nadszedł czas, aby sobie z nimi odpowiednio poradzić – muszą zostać szybko usunięci. Czy jest to rozsądnym posunięciem? Tak. Zapewnienie większości ludzi możliwości prowadzenia normalnego życia w kościele naprawdę nie jest łatwe przy obecności wszelkiego rodzaju złych ludzi, złych duchów, plugawych demonów i „wyjątkowych talentów”, które chcą wszystko zepsuć. Czy możemy sobie pozwolić na to, by nie ograniczać ich działań? Niektóre „wyjątkowe talenty” zaczynają umniejszać innym i atakować ich, gdy tylko otworzą usta – jeśli nosisz okulary lub nie masz zbyt wielu włosów na głowie, to cię atakują. Jeśli podczas zgromadzeń dzielisz się swoim świadectwem opartym na doświadczeniu lub jeśli jesteś zaangażowany i odpowiedzialny w wykonywaniu swoich obowiązków, wówczas atakują cię i osądzają. Jeżeli wytrwale wierzysz w Boga, będąc wystawianym na próby, jeśli jesteś słaby lub jeśli pokonujesz trudności rodzinne, opierając się na swojej wierze bez narzekania na Boga, to cię atakują. Co właściwie oznacza tutaj atak? To, że niezależnie od tego, co robią inni, im się to nigdy nie podoba. Zawsze mają coś przeciwko i szukają nieistniejących wad, bez przerwy starają się oskarżać innych o różne rzeczy i nic, co tamci robią, nigdy nie jest w ich oczach słuszne. Nawet jeśli omawiasz prawdę i zajmujesz się sprawami zgodnie z ustaleniami dotyczącymi pracy w domu Bożym, oni będą się czepiać i krytykować, doszukując się wad we wszystkim, co robisz. Umyślnie sprawiają kłopoty i każdy jest narażony na ich ataki. Za każdym razem, gdy taka osoba pojawia się w kościele, należy sobie z nią odpowiednio poradzić. Jeśli pojawią się takie dwie, to należy rozprawić się z obydwoma. Trzeba to zrobić, ponieważ szkody, jakie wyrządzają życiu kościoła, są znaczące. Tacy ludzie zakłócają i zaburzają pracę kościoła, a konsekwencje tego są tragiczne.

B. Charakterystyka człowieczeństwa ludzi, którzy często atakują innych

Dzisiaj omówiliśmy kilka aspektów związanych z kwestią wzajemnych ataków i utarczek słownych. Czy pojęliście naturę przejawów wykazywanych przez różne typy osób wspomnianych w związku z każdym z tych aspektów? Zacznijmy od tych, którzy mają skłonność do atakowania innych – czy posiadają oni rozum charakteryzujący zwykłe człowieczeństwo? (Nie). Jak przejawia się ich brak rozumu? Jakie są ich postawy i zasady odnośnie do ludzi, wydarzeń i spraw? Jakie metody i postawy wybierają w swoim traktowaniu różnych ludzi, wydarzeń i spraw? Na przykład, zamiłowanie do spierania się o to, co słuszne i niesłuszne – czyż nie jest to jedna z postaw, jakie mają wobec ludzi, wydarzeń i spraw? (Tak). Zamiłowanie do spierania się o to, co słuszne i niesłuszne, oznacza próbę wyjaśnienia, czy każda poszczególna sprawa jest słuszna, czy nie, i nie ustawanie, dopóki sprawa nie zostanie wyjaśniona i nie będzie zrozumiałe, kto miał rację, a kto się mylił, a także zafiksowanie się na bezsensownych rzeczach. Jaki jest sens zachowywać się w ten sposób? Czy ostatecznie czymś właściwym jest spieranie się o to, co słuszne, a co niesłuszne? (Nie). W czym tkwi błąd? Czy istnieje jakiś związek między takim zachowaniem a praktykowaniem prawdy? (Nie ma między nimi żadnego związku). Dlaczego mówisz, że nie ma między nimi związku? Spieranie się o to, co jest słuszne, a co nie, nie jest przestrzeganiem prawdozasad, nie jest dyskutowaniem o prawdozasadach ani ich omawianiem; zamiast tego ludzie zawsze rozmawiają o tym, kto ma słuszność, a kto nie, kto ma rację, a kto się myli, kto postępuje w sposób uzasadniony, a kto nie, kto ma dobry powód, a kto nie, kto wypowiada wznioślejszą doktrynę; właśnie to ludzie roztrząsają. Kiedy Bóg wystawia ludzi na próby, ci zawsze próbują się z Nim spierać, zawsze przedstawiają taką czy inną rację. Czy Bóg rozmawia z wami o takich rzeczach? Czy Bóg pyta, jaki jest kontekst? Czy Bóg pyta o twoje racje i powody? Nie robi tego. Bóg pyta, czy kiedy poddaje cię próbie, wykazujesz się podporządkowaniem, czy oporem. Bóg pyta, czy rozumiesz prawdę, czy też nie, czy jesteś, czy nie jesteś podporządkowany. Bóg pyta tylko o to i o nic więcej. Nie pyta cię o powód twojego braku podporządkowania, nie patrzy na to, czy masz jakiś dobry powód – On w żadnym razie nie bierze pod uwagę takich rzeczy. Bóg patrzy tylko na to, czy jesteś, czy też nie jesteś podporządkowany. Bez względu na twoje środowisko życia i kontekst danej sytuacji, Bóg bada tylko to, czy w twoim sercu jest podporządkowanie, czy podporządkowanie cechuje twoją postawę; Bóg nie dyskutuje z tobą o tym, co jest dobre, a co złe, Boga nie obchodzi, jakie są twoje racje, Boga obchodzi tylko, czy jesteś prawdziwie podporządkowany – to jest wszystko, co Bóg chce wiedzieć. Czyż nie jest to prawdozasada? Ten rodzaj ludzi, którzy uwielbiają spierać się o to, co jest słuszne, a co nie, którzy uwielbiają uczestniczyć w utarczkach słownych – czy w ich sercach są prawdozasady? (Nie). Dlaczego nie? Czy kiedykolwiek zwracali uwagę na prawdozasady? Czy kiedykolwiek do nich dążyli? Czy kiedykolwiek ich szukali? Nigdy nie zwracali na nie uwagi, nie dążyli do nich ani ich nie szukali i są one całkowicie nieobecne w ich sercach. W rezultacie tacy ludzie mogą żyć tylko pod dyktando ludzkich wyobrażeń, wszystko, co jest w ich sercach, sprowadza się do tego, co słuszne i nie, poprawne i niepoprawne, do pretekstów, racji, sofizmatów i argumentów, po czym atakują, osądzają i potępiają siebie nawzajem. Usposobienie takich ludzi sprowadza się do tego, że lubią debatować nad tym, co jest słuszne, a co nie, lubią osądzać i potępiać innych. Tacy ludzie nie potrafią kochać ani przyjmować prawdy, są skłonni próbować spierać się z Bogiem, a nawet osądzać Boga i Mu się przeciwstawiać. Ostatecznie zostaną oni ukarani.

Czy ci, którzy uwielbiają spierać się o to, co jest słuszne, a co nie, szukają prawdy? Czy szukają Bożych intencji, Bożych wymagań lub prawdozasad, które powinny być praktykowane w tych sytuacjach w kontekście napotykanych ludzi, wydarzeń i spraw? Nie. W konfrontacji z rozmaitymi sytuacjami mają tendencję do zgłębiania tego, „jakie było to wydarzenie” lub „jaka jest ta osoba”. Czym jest takie zachowanie? Czy nie jest to coś, co ludzie często nazywają nieustannym fiksowaniem się na ludziach i sprawach? Spierają się o usprawiedliwienia ludzi i o przebieg wydarzeń, nalegają na wyjaśnienie tych rzeczy, lecz nie wspominają, w którym momencie tych złożonych sytuacji szukali prawdy, zrozumieli ją lub zostali oświeceni. Brakuje im takich doświadczeń i metod praktyki. Po prostu powtarzają: „Wyraźnie celowałeś tym we mnie i obrażałeś mnie. Czy myślisz, że jestem tak głupi, że nie potrafię tego dostrzec? Dlaczego mnie obrażasz? Ja cię nie obraziłem. Dlaczego obierasz mnie za cel? Skoro tak postępujesz, to również ja nie będę się powstrzymywał! Byłem cierpliwy wobec ciebie przez długi czas, ale moja cierpliwość ma swoje granice. Nie myśl, że tak łatwo dam sobą pomiatać. Nie boję się ciebie!”. Czepiając się tych problemów, nieustannie przedstawiają swoje usprawiedliwienia, rozwodząc się nad tym, co słuszne, a co nie, oraz nad poprawnością i niepoprawnością danej sprawy, ale ich tak zwane usprawiedliwienia w ogóle nie są zgodne z prawdą i ani jedno ich słowo nie jest zgodne z Bożymi wymaganiami. Rozprawiają o ludziach, wydarzeniach i sprawach tak długo, że inni mają ich serdecznie dość i nikt nie chce ich słuchać, ale oni sami nigdy nie przestają o tym mówić i robią to gdziekolwiek się pojawią, jakby byli opętani. Nazywa się to nieustannym fiksowaniem się na ludziach i sprawach oraz po prostu odmową poszukiwania prawdy. Drugą cechą charakterystyczną ludzi, którzy angażują się we wzajemne ataki i utarczki słowne, jest ich szczególne zamiłowanie do nieustannego fiksowania się na ludziach i sprawach. Czy ci, którzy tak robią, kochają prawdę? (Nie). Nie kochają jej, to oczywiste. Czy zatem osoby te chociaż ją rozumieją? Czy wiedzą, czym rzeczywiście jest prawda, o której mówi Bóg? Sądząc po ich zachowaniu polegającym na nieustannym fiksowaniu się na ludziach i sprawach, czy wiedzą, czym prawda w rzeczywistości jest? To oczywiste, że nie. Jaką ideę wyznają? Taką, że ten, którego słowa są najbardziej uzasadnione i którego działania są uczciwe i transparentne, ma rację, podobnie jak rację ma ten, kto postępuje zgodnie z moralnością, etyką oraz tradycyjną kulturą, zyskując aprobatę większości. Ich zdaniem ta „racja” reprezentuje prawdę, więc mogą zawzięcie fiksować się na ludziach i sprawach z wielką bezczelnością i nigdy nie przestają rozwodzić się nad tymi sprawami. Wierzą, że bycie usprawiedliwionym równa się posiadaniu prawdy – czyż nie jest to bardzo kłopotliwe? Niektórzy mówią: „Nie zakłócałem ani nie zaburzałem pracy kościoła, nie wykorzystuję innych, nie lubię kraść i nie jestem tyranem; nie jestem złym człowiekiem”. Czy sugeruje to, że jesteś osobą, która praktykuje prawdę, i kimś, kto ją posiada? Duża część tych, którzy nieustannie fiksują się na ludziach i sprawach, uważa się za prawych ludzi, którzy nie muszą martwić się plotkami, i za uczciwe i honorowe osoby, które nigdy nie kadziłyby innym. Dlatego w obliczu różnych sytuacji mają tendencję do argumentowania i debatowania oraz do upartego udowadniania w ten sposób, że ich uzasadnienie jest prawidłowe. Wierzą, że jeśli ich uzasadnienie jest solidne i można je otwarcie przedstawić, a większość się z nim zgadza, to są osobami, które posiadają prawdę. Czym jest ta ich „prawda”? Według jakiego standardu jest mierzona? Czy uważacie, że tacy ludzie potrafią zrozumieć prawdę? (Nie). Dlatego zawsze nieustannie fiksują się na ludziach i sprawach i to na ich temat się uparcie rozwodzą. Nie rozumieją oni prawdy, więc zawsze mówią: „Nie obraziłem cię. Dlaczego zawsze obierasz mnie za cel? To nie w porządku, że obrałeś mnie sobie za cel!”. Uważają: „Jeśli cię nie obraziłem, to nie powinieneś mnie tak traktować. Ponieważ traktujesz mnie w ten sposób, zamierzam się na tobie odegrać i wziąć odwet, który jest uzasadnioną samoobroną i jest zgodny z prawem. To jest prawdozasada. Zatem to, co robisz, nie jest zgodne z prawdozasadami, ale to, co robię ja, owszem. Zafiksuję się więc na tym problemie, zawsze będę go poruszać i za każdym razem będę wspominać o tobie!”. Wierzą, że nieustanne fiksowanie się na ludziach i sprawach jest zgodne z prawdozasadami, lecz czy nie jest to ogromny błąd? Jest to faktycznie wielki błąd, a oni są źle zorientowani. Nieustanne fiksowanie się na ludziach i sprawach to zupełnie co innego niż praktykowanie prawdy. To jest drugi problem z człowieczeństwem tych ludzi – zawzięcie fiksują się na ludziach i sprawach. Z czym wiążą się problemy z człowieczeństwem? Czyż nie są one związane z naturą danej osoby? Ci ludzie wierzą w Boga od wielu lat, lecz nie rozumieją prawdy i myślą, że terminy, które znają, takie jak bycie otwartym i prawym, bycie uczciwym, szczerym, prostolinijnym itd., stanowią podstawę tego, jak należy się zachowywać, i uważają te rzeczy za prawdozasady. Jest to całkowicie błędny punkt widzenia.

Ludzi, którzy angażują się we wzajemne ataki i mają tendencję do brania udziału w utarczkach słownych, charakteryzuje człowieczeństwo, które odbiega od normy. Pierwszym tego aspektem jest zamiłowanie do kłótni na temat tego, co jest słuszne, a co nie, natomiast drugim jest zawzięte fiksowanie się na ludziach i sprawach. Jaki jest trzeci? Czyż nie jest nim ich całkowita odmowa zaakceptowania prawdy? Nie są oni w stanie przyjąć nawet jednego poprawnego stwierdzenia. Myślą: „Nawet jeśli to, co mówisz, jest słuszne, to nadal musisz pomóc mi zachować twarz, musisz mówić taktownie i nie wolno ci mnie zranić. Jeśli twoje słowa są obcesowe i mogą sprawić, że stracę twarz, musisz powiedzieć mi je na osobności. Nie możesz ranić mnie na oczach wielu ludzi, nie biorąc pod uwagę mojej dumy i nie dając mi szansy na wyjście z twarzą z tej żenującej sytuacji. Co więcej, to co mówisz jest niesłuszne, więc muszę wziąć odwet!”. W poważniejszych przypadkach tego rodzaju ludzie stawiają opór: „Bez względu na to, jak słuszne są twoje słowa, nie zaakceptuję ich! Możesz mówić o kimś innym, ale już celowanie we mnie nie jest w porządku, nawet jeśli masz rację!”. Nawet czytając słowa Boże, jeśli wyczuwają, że są one wymierzone w nich lub ich obnażają, czują wobec nich niechęć i nie chcą ich słuchać – ponieważ jednak mają do czynienia ze słowami Boga, nie mogą z Nim dyskutować. Jeśli ktoś bezpośrednio zwróci im uwagę na ich problemy lub stany lub nieumyślnie tylko o nich wspomni, nie mając na myśli brania ich na cel, są w stanie wziąć odwet i wejść w utarczki słowne. Czy nie oznacza to, że takie osoby zupełnie odmawiają przyjęcia prawdy? (Zgadza się). To jest ich istota człowieczeństwa – absolutna odmowa zaakceptowania prawdy. Tak więc, niezależnie od tego, czego dotyczą takie utarczki słowne lub gdzie do nich dochodzi, jasno widać, jakie jest człowieczeństwo takich ludzi. Nie rozumieją oni prawdy i nie akceptują jej nawet wtedy, gdy pojmują to, co mówi się podczas kazań. Nadal angażują się we wzajemne ataki i nieustannie uczestniczą w utarczkach słownych lub często atakują innych. Sądząc po tych przejawach, jakimi są oni ludźmi? Po pierwsze, czy są osobami, które kochają prawdę? Czy są to osoby, które potrafią prawdę praktykować, gdy już ją zrozumieją? (Nie). Kiedy napotykają problemy, czy potrafią szukać prawdy, by je rozwiązać? (Nie). Czy gdy mają jakieś wyobrażenia i uprzedzenia lub własne opinie na temat innych ludzi, czy potrafią wykazać się inicjatywą i odłożyć je na bok, aby szukać prawdy? (Nie). Nie są w stanie zrobić żadnego z powyższych. Patrząc na wszystkie te rzeczy, do których nie są zdolni, oczywiste jest, że wszystkie osoby, które mają skłonność do atakowania innych i angażowania się w utarczki słowne, nie są dobrymi ludźmi. Sądząc po ich różnych przejawach, nie kochają one prawdy i nie chcą jej szukać. W sprawach jej dotyczących, niezależnie od tego, jakie wyrabiają sobie uprzedzenia lub błędne poglądy, pozostają zadufani w sobie i wcale nie szukają prawdy, a nawet gdy jasno się ją z nimi omówi, odmawiają jej przyjęcia, a tym bardziej nie chcą jej praktykować. Jednocześnie osoby te przejawiają coś jeszcze bardziej odrażającego: po uzyskaniu zrozumienia niektórych słów i doktryn używają tych podniosłych doktryn, które rozumieją, aby arbitralnie atakować, osądzać i potępiać innych, a nawet ograniczać ich działania i kontrolować ich. Jeśli nie uda im się podporządkować sobie ciebie za pomocą swoich osądów i potępiania, wymyślą każdy sposób, aby ograniczać twoje działania, uciekając się do pustych teorii. Jeśli nadal nie dasz za wygraną, tamci sięgną po jeszcze bardziej nikczemne i okropne metody, aby cię zaatakować, aż im ustąpisz, staniesz się słaby i zniechęcony lub zaczniesz ich podziwiać i zostaniesz przez nich zmanipulowany – wtedy osoby te poczują się usatysfakcjonowane. Tak więc, opierając się na zachowaniu, przejawach i stosunku do prawdy tych osób, jakiego rodzaju są to ludzie? Całkowicie odmawiają zaakceptowania prawdy – taka jest ich wobec niej postawa. A co z ich człowieczeństwem? Większość tych osób to źli ludzie. Możemy ostrożnie powiedzieć, że ponad 90% z nich to źli ludzie. W każdej sprawie czują potrzebę wyjaśniania, co jest słuszne, a co nie, w przeciwnym razie nie odpuszczą – zawsze mają taką tendencję. Ponadto, w obliczu rozmaitych sytuacji, złe jednostki rozwodzą się na temat ludzi i spraw, to na nich zawzięcie się fiksują, zawsze przedstawiając własne uzasadnienia i dążąc do tego, aby wszyscy się z nimi zgadzali i ich wspierali, a także aby mówili, że mają oni rację – nie pozwalają nikomu powiedzieć o sobie złego słowa. Co więcej, gdy źli ludzie stają w obliczu jakiejś sytuacji, zawsze szukają okazji do przejęcia nad innymi kontroli. Jaką metodą się przy tym posiłkują? Potępiają wszystkie inne osoby, sprawiając, że każdy wierzy, iż są one niekompetentne, że mają problemy i wady oraz że są gorsze od tych złych ludzi, co wprawia tych drugich w zadowolenie z siebie i sprawia, że są szczęśliwi. Kiedy już wszystkich pokonają i zostają sami na placu boju, czyż nie przejęli kontroli nad ludźmi? Celem, jaki osiągają, kontrolując ludzi, jest potępienie i pokonanie wszystkich, sprawienie, by każdy uwierzył, że do niczego się nie nadaje, aby popadł w zniechęcenie i słabość, stracił wiarę w słowa Boże i w prawdę, a także wiarę w Boga, i by nie miał ścieżki, którą mógłby podążać – po osiągnięciu tego tacy źli ludzie czują się szczęśliwi i są zadowoleni. Patrząc na te aspekty, czyż nie jest jasne, że większość tego rodzaju jednostek to źli ludzie? Zwróćcie uwagę na to, które typy ludzi, gdy znajdują się w grupie, zawsze mają tendencję do atakowania innych, czy to twarzą w twarz, czy za ich plecami, używając do tego różnych metod – tacy ludzie są źli. Kompletnie nie akceptują prawdy ani jej nie omawiają i często wykorzystują każdą sytuację, by przechwalać się, że są dobrymi ludźmi, że wszystko, co robią, jest uzasadnione i ma solidne podstawy oraz że zachowują się w sposób prawy i uczciwy. Zawsze przechwalają się, że są przyzwoitymi i honorowymi oraz prostolinijnymi i sprawiedliwymi ludźmi. Ludzie ci nigdy nie dają świadectwa o prawdzie ani o słowach Bożych, po prostu lubią zawzięcie fiksować się na ludziach i sprawach oraz przedstawiać swoje usprawiedliwienia. Ich intencją i celem jest przekonanie innych do siebie, do tego, że są dobrymi ludźmi i że wszystko rozumieją. Jeśli chodzi o tych w kościele, którzy często angażują się we wzajemne ataki i utarczki słowne, to niezależnie od tego, czy są to ci, którzy ataki inicjują, czy ci, którzy są atakowani, jeśli życie kościoła jest przez to zakłócane i zaburzane, to większość ludzi powinna udzielić im ostrzeżenia i ograniczyć ich działania. Takim osobom nie należy dawać czasu na sianie spustoszenia i robienie złych rzeczy, czy też na wpływanie na innych przez to, że dają upust swojej złości i szukają zemsty z powodu swoich osobistych uraz i chwilowego przypływu gniewu. Oczywiście przywódcy kościoła również powinni wypełniać swoje obowiązki w należyty sposób, skutecznie powstrzymując tych ludzi przed zakłócaniem i zaburzaniem życia kościoła oraz chroniąc większość przed takimi zakłóceniami. Kiedy ludzie angażują się we wzajemne ataki i utarczki słowne, przywódcy kościoła powinni być w stanie w porę ich powstrzymać i ograniczyć ich działania. Jeśli próby ich powstrzymania i ograniczenia ich działań nie rozwiązują problemu, a oni wciąż atakują się wzajemnie i wdają się w utarczki słowne, przeszkadzając innym i nadal szkodząc życiu kościoła, wówczas takie osoby powinny zostać z niego usunięte lub wydalone. Jest to odpowiedzialność spoczywająca na przywódcach kościoła.

Sporo rozmawialiśmy o zachowaniu ludzi, którzy angażują się we wzajemne ataki i utarczki słowne, oraz o tym, co ludzie tacy przejawiają. Krótko przeanalizowaliśmy również i omówiliśmy ich człowieczeństwo, co pozwoli wam uzyskać więcej rozeznania na ich temat i umożliwi większości z was zorientowanie się, co się dzieje, i rozpoznanie ich w porę, gdy mówią i działają. Im dokładniej zrozumiecie i poznacie istotę tych ludzi, tym szybciej będziecie potrafili ich rozpoznać, a w konsekwencji będziecie coraz mniej przez nich niepokojeni. Większość z was powinna mieć jasność co do szkody, jaką ci, którzy angażują się we wzajemne ataki i utarczki słowne, wyrządzają życiu kościoła i wybrańcom Boga. Tacy ludzie z pewnością nie zastanowią się nad sobą i nie złożą broni. Jeśli niezwłocznie się nimi nie zajmiemy i nie usuniemy ich z kościoła, będą powodować ciągłe zakłócenia i zaburzenia w jego życiu. Dlatego radzenie sobie z takimi ludźmi i usuwanie ich jest bardzo ważnym zadaniem dla przywódców kościoła i nie powinno być lekceważone.
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Punkt dwunasty: Szybko i precyzyjnie identyfikuj wszelkiego rodzaju ludzi, wydarzenia i sprawy, które zakłócają i zaburzają dzieło Boże oraz normalny porządek kościoła; powstrzymuj i ograniczaj ich działanie, a także koryguj bieg rzeczy; ponadto omawiaj prawdę, aby wybrańcy Boży mogli zyskać większe rozeznanie dzięki takim sytuacjom i wyciągać z nich naukę (Część czwarta)

Ludzie, wydarzenia i sprawy, które zakłócają i zaburzają życie kościoła

VIII. Szerzenie pojęć

A. Przejawy szerzenia pojęć

Dzisiaj będziemy kontynuować omówienie dwunastego obowiązku przywódców i pracowników kościoła: „Szybko i precyzyjnie identyfikuj wszelkiego rodzaju ludzi, wydarzenia i sprawy, które zakłócają i zaburzają dzieło Boże oraz normalny porządek kościoła; powstrzymuj i ograniczaj ich działanie, a także koryguj bieg rzeczy; ponadto omawiaj prawdę, aby wybrańcy Boży mogli zyskać większe rozeznanie dzięki takim sytuacjom i wyciągać z nich naukę”. Jeśli chodzi o różne rodzaje zakłóceń i zaburzeń, które pojawiają się w życiu kościoła, wymieniliśmy jedenaście. Ostatnim razem rozmawialiśmy o siódmym problemie: angażowaniu się we wzajemne ataki i utarczki słowne. Dzisiaj omówimy ósmy: szerzenie pojęć. Szerzenie pojęć również często ma miejsce w życiu kościoła. Niektórzy ludzie, w ogóle nieakceptujący prawdy, wierzą w Boga przez pryzmat własnych pojęć i wyobrażeń i często rozpowszechniają pewne pojęcia, aby zaburzać życie kościoła. Kościół musi ograniczyć takie zachowanie i je ukrócić poprzez omawianie prawdy w ramach życia kościelnego. Z dosłownej perspektywy, każdy może zobaczyć, że szerzenie pojęć nie jest właściwym zachowaniem, że nie jest to coś pozytywnego, lecz negatywnego. Dlatego należy je w życiu kościoła powstrzymać i ograniczyć. Bez względu na to, jakiego rodzaju ludzie szerzą pojęcia, niezależnie od ich motywów lub od tego, czy robią to celowo, czy nieumyślnie, tak długo, jak szerzą pojęcia, będzie to zakłócać i zaburzać życie kościoła, powodując szkody. Dlatego problem ten musi zostać ograniczony do zera. Niezależnie od tego, jak na to spojrzeć, szerzenie pojęć nie może odgrywać pozytywnej roli w dążeniu ludzi do prawdy, do poznania Boga lub do wejścia w prawdorzeczywistość – może ono jedynie zaburzać te rzeczy i szkodzić im. Tak więc, gdy ktoś szerzy pojęcia w ramach życia kościoła, wszyscy – zarówno przywódcy, jak i bracia i siostry – powinni rozeznać się w tej sprawie i natychmiast podjąć odpowiednie kroki, aby powstrzymać taką osobę i ograniczyć jej działania, zamiast ślepo pobłażać takiemu zachowaniu i pozwalać jej szerzyć pojęcia, które zwodzą innych i ich niepokoją. Najpierw porozmawiajmy o tym, jakie słowa stanowią szerzenie pojęć. Dzięki takiemu rozeznaniu ludzie mogą dokładnie zdefiniować, czym jest szerzenie pojęć, a także mogą je precyzyjnie powstrzymać i ograniczyć, zamiast ignorować je i traktować z obojętnością.

1. Szerzenie pojęć o Bogu

Pojęcia, które są rozpowszechniane, są ukierunkowane. Po pierwsze, musimy zobaczyć, kto jest ich celem i jakie dokładnie pojęcia są szerzone. Zrozumienie tych kwestii pomoże wam ustalić, które stwierdzenia wypowiedziane przez ludzi i które poglądy przez nich rozpowszechniane stanowią pojęcia. Wiedza o tym, które słowa są pojęciami ludzi, a które działania stanowią szerzenie takich pojęć, pozwoli na dokładniejsze i bardziej trafne ograniczenie szerzenia pojęć. Przede wszystkim, najpoważniejszy przypadek szerzenia pojęć obejmuje ludzkie idee i błędne wyobrażenia na temat Boga. Jest to główna kategoria. Szerzenie nieopartych na faktach poglądów i stwierdzeń na temat tożsamości Boga, Jego istoty, usposobienia, słów Bożych, Bożego dzieła i Bożego istnienia – wszystko to stanowi szerzenie pojęć. Jest to stwierdzenie ogólne, a konkretnie jakie rodzaje stwierdzeń stanowią szerzenie pojęć? Rozpowszechnianie błędnych wyobrażeń na temat Boga, osądzanie i potępianie Go, a nawet bluźnierstwa przeciwko Niemu to szerzenie pojęć. Mówiąc prościej, szerzenie wyobrażeń na temat Boga, które nie są zgodne z rzeczywistością, oraz stwierdzeń i błędnych interpretacji, które nie są zgodne z tożsamością i istotą Boga, stanowi szerzenie pojęć. Na przykład w ramach życia kościelnego niektórzy ludzie często mówią o tożsamości i istocie Boga. Nie mają oni prawdziwego zrozumienia tych kwestii. Często w głębi serca wątpią i źle rozumieją Boga, nie będąc w stanie podporządkować się między innymi przygotowanemu dla nich przez Boga środowisku życia i wykonywania obowiązków. Następnie rozpowszechniają swoje mylne wyobrażenia na temat Boga i swoje idee będące wyrazem tego, że Go nie rozumieją. Krótko mówiąc, idee te nie dotyczą akceptacji i podporządkowania się suwerennej władzy Boga i Bożym zarządzeniom z perspektywy stworzonego człowieka, lecz są pełne osobistych uprzedzeń, mylnych wyobrażeń, a nawet osądów i potępień. Słysząc je, inni ludzie sami wyrabiają sobie błędne wyobrażenia na temat Boga i zaczynają mieć się wobec Niego na baczności, tracąc w ten sposób prawdziwą wiarę w Niego, nie mówiąc już o prawdziwym podporządkowaniu się.

Niektórzy ludzie wierzą, że wiara w Boga powinna przynosić pokój i radość, a jeśli napotkają określone sytuacje, to wystarczy, że pomodlą się do Boga, a Bóg ich wysłucha, udzieli łaski i błogosławieństw oraz zapewni, że wszystko pójdzie spokojnie i gładko. Celem ich wiary w Boga jest poszukiwanie łaski, uzyskanie błogosławieństw oraz cieszenie się pokojem i szczęściem. Mając takie poglądy, porzucają swoje rodziny lub rezygnują z pracy, aby poświęcić się Bogu. Mogą znosić trudności i płacić cenę. Wierzą, że dopóki będą wyrzekać się pewnych rzeczy, ponosić koszty na rzecz Boga, znosić trudności i pilnie pracować, wykazując się wyjątkowym postępowaniem, zyskają Boże błogosławieństwa i Bożą przychylność, i że bez względu na to, jakie napotykają trudności, jeśli tylko będą się modlić do Boga, On je rozwiąże i utoruje im we wszystkim drogę. Taki jest punkt widzenia większości ludzi, którzy wierzą w Boga. Uważają oni, że takie myślenie jest uzasadnione i poprawne. Z takim poglądem bezpośrednio związana jest zdolność wielu ludzi do zachowywania przez lata wiary w Boga bez porzucania jej. Myślą oni: „Zrobiłem tak wiele dla Boga, moje zachowanie było dobre i nie popełniłem żadnych złych uczynków, więc Bóg na pewno mnie pobłogosławi. Ponieważ wiele wycierpiałem i zapłaciłem wielką cenę za wszystko, co robiłem, postępując zawsze zgodnie ze słowami i wymaganiami Bożymi, nie popełniając przy tym żadnych błędów, Bóg powinien mnie pobłogosławić; powinien zapewnić, że wszystko pójdzie mi gładko, że często będę miał pokój i radość w sercu oraz będę cieszył się Jego obecnością”. Czy to nie jest ludzkie pojęcie i wyobrażenie? Ludzie cieszą się Bożą łaską i otrzymują korzyści, więc z ich własnej perspektywy ma sens, aby trochę pocierpieć z tego powodu i warto wymienić to cierpienie na Boże błogosławieństwa. Jest to mentalność dobijania targu z Bogiem. Jednak z perspektywy prawdy i Boga zdecydowanie nie jest to zgodne z zasadami dzieła Bożego ani ze standardami, których wymaga On od ludzi. Jest to całkowicie myślenie życzeniowe, czysto ludzkie pojęcie i wyobrażenie o wierze w Boga. Niezależnie od tego czy wiąże się ono z dobijaniem targu z Bogiem lub żądaniem od Niego czegoś, czy też zawiera ludzkie pojęcia i wyobrażenia, tak czy siak nie jest to ani zgodne z wymaganiami Boga, ani nie spełnia Bożych zasad i standardów błogosławienia. W szczególności jest to myślenie transakcyjne i punkt widzenia, który obraża usposobienie Boga. Jednak ludzie nie zdają sobie z tego sprawy. Kiedy to, co Bóg robi, nie jest zgodne z ich wyobrażeniami, wtedy w swoich sercach szybko wyrażają skargi i nieprawdziwe opinie na Jego temat. Czują się wręcz skrzywdzeni, a potem zaczynają spierać się z Bogiem, a nawet mogą Go osądzać i potępiać. Bez względu na to, jakie pojęcia i nieporozumienia pojawiają się w ludzkich umysłach, z Bożej perspektywy wygląda to tak, że Bóg nigdy nie działa, ani nie traktuje nikogo według ludzkich pojęć lub życzeń. Bóg zawsze robi to, co chce zrobić, na własny sposób i w oparciu o istotę swojego usposobienia. Bóg ma zasady w tym, jak traktuje każdą osobę. Nic, co robi wobec każdej osoby, nie opiera się na ludzkich pojęciach, wyobrażeniach czy preferencjach – jest to aspekt Bożego dzieła, który jest najbardziej sprzeczny z ludzkimi pojęciami. Kiedy Bóg przygotowuje dla ludzi środowisko, które jest całkowicie sprzeczne z ich pojęciami i wyobrażeniami, wyrabiają oni sobie w sercach pojęcia, osądy i potępienia wobec Niego, a nawet mogą się Go wyprzeć. Czy Bóg może wtedy zaspokoić ich potrzeby? Absolutnie nie. Bóg nigdy nie zmieni swojego sposobu działania i swoich pragnień stosownie do ludzkich wyobrażeń. Kto zatem musi się zmienić? Ludzie. To ludzie muszą porzucić swoje wyobrażenia, zaakceptować środowiska przygotowane przez Boga, podporządkować się im i doświadczyć ich oraz szukać prawdy, aby odrzucić swoje własne wyobrażenia, zamiast oceniać to, co Bóg robi, miarą własnych wyobrażeń, aby zweryfikować, czy jest to poprawne. Kiedy ludzie upierają się, by trzymać się swoich pojęć, wykształca się w nich opór przeciwko Bogu – dzieje się to niejako naturalnie. Gdzie leży źródło tego oporu? Ano w tym, że to, co ludzie zwykle mają głęboko w sercu, to bez wątpienia ich pojęcia i wyobrażenia, a nie prawda. Dlatego w obliczu dzieła Bożego, które nie jest zgodne z ludzkimi wyobrażeniami, ludzie mogą przeciwstawiać się Bogu i osądzać Go. Dowodzi to, że absolutnie nie mają oni serca poddanego Bogu, że ich skażone usposobienie jest dalekie od oczyszczenia i że w zasadzie żyją zgodnie z nim. Wciąż są niewiarygodnie daleko od osiągnięcia zbawienia.

Kiedy ludzie wyrabiają sobie w swoich sercach pojęcia o Bogu i wykształca się w nich opór wobec Niego, ci, którzy mają trochę sumienia, niechętnie, ale jednak akceptują to, co Bóg czyni, i próbują zintegrować się ze środowiskiem, które On przygotował, oraz zaakceptować Jego suwerenną władzę nad ludźmi. To, ile pojęć ludzie są w stanie porzucić i w jakim stopniu, zależy częściowo od ich potencjału, a częściowo od tego, czy akceptują prawdę i czy są ludźmi, którzy ją kochają. Niektórzy aktywnie stawiają czoła środowiskom, które Bóg przygotowuje, czytając słowa Boże, poszukując i rozmawiając oraz rozmyślając. Stopniowo zyskują pewne zrozumienie suwerennej władzy Boga nad wszystkim, a tym samym zwiększają swoje podporządkowanie i wiarę. Jednak inni, niezależnie od środowiska, w jakim się znajdują, nie szukają prawdy. Zamiast tego oceniają wszystkie środowiska, którymi Bóg rozporządza, na podstawie swoich pojęć, wyobrażeń i tego, czy środowiska te są dla nich korzystne. Ich rozważania zawsze kręcą się wokół ich własnych interesów. Zawsze troszczą się o to, jak wielką korzyść mogą odnieść i w jakim stopniu mogą zaspokoić swoje interesy pod kątem rzeczy materialnych, pieniędzy i cielesnych przyjemności. Zawsze podejmują decyzje i traktują wszystko, co Bóg aranżuje, na podstawie tych właśnie czynników. Ostatecznie, po wytężonym namyśle, decydują się nie podporządkowywać środowisku przygotowanemu przez Boga, lecz od niego uciec i go unikać. Ze względu na swoją postawę oporu, odrzucenia i unikania, oddalają się od słów Bożych, tracą szansę na zdobycie doświadczenia życiowego i ponoszą straty, co przynosi ból i udrękę ich sercom. Im bardziej sprzeciwiają się takim środowiskom, tym częściej i bardziej cierpią. Kiedy pojawia się taka sytuacja, niewielka wiara, jaką mają w Boga, zostaje ostatecznie zmiażdżona. W tym momencie wszystkie pojęcia, które dominują w ich sercach, pojawiają się jednocześnie: „Poświęcałem się dla boga przez tak długi czas, ale nie spodziewałem się, że potraktuje mnie on w ten sposób. Bóg jest niesprawiedliwy i nie kocha ludzi! Powiedział, że ci, którzy szczerze ponoszą koszty na Jego rzecz, z pewnością zostaną obficie pobłogosławieni. Szczerze ponosiłem koszty na rzecz boga, porzuciłem rodzinę i karierę, znosiłem trudności i ciężko pracowałem – dlaczego mnie on obficie nie pobłogosławił? Gdzie są te boże błogosławieństwa? Dlaczego ich nie czuję ani nie widzę? Dlaczego bóg traktuje ludzi niesprawiedliwie? Dlaczego nie dotrzymuje słowa? Ludzie mówią, że bóg jest wierny, lecz dlaczego ja tego nie czuję? Pomijając wszystko inne, nawet w tym środowisku w ogóle nie czułem, że jest on wierny!”. Ponieważ ludzie mają swoje wyobrażenia, łatwo dają się im oszukać i wprowadzić w błąd. Nawet gdy Bóg przygotowuje środowisko, żeby ludzie mogli zmienić usposobienie i wzrastać w życiu, trudno im to zaakceptować i źle Go rozumieją. Myślą, że to nie jest Boże błogosławieństwo i że Bóg ich nie lubi. Uważają, że szczerze ponosili koszty na rzecz Boga, lecz On nie spełnił swoich obietnic. Takich ludzi, którzy nie dążą do prawdy, bardzo łatwo demaskuje więc pojedyncza próba w jakimś pomniejszym środowisku. Kiedy zostają obnażeni, w końcu mówią to, co najbardziej pragnęli powiedzieć: „Bóg nie jest sprawiedliwy. Bóg nie jest wiernym bogiem. Jego słowa rzadko się spełniają. Bóg powiedział: »Bóg ma na myśli to, co mówi, to, co mówi, stanie się, a to, co czyni, przetrwa na wieki«. Gdzie jest spełnienie tych słów? Dlaczego nie mogę tego zobaczyć ani poczuć? Spójrz na taką a taką: odkąd uwierzyła w boga, nie porzuciła tak wiele ani nie poniosła tak wielu kosztów na jego rzecz, jak ja. Nie ofiarowała też tyle, co ja. A jednak jej dzieci dostały się na prestiżowe uniwersytety, jej mąż awansował, ich biznes kwitnie, a nawet ich plony są większe niż u innych. A co ja zyskałem? Już nigdy nie uwierzę w boga!”. Te słowa oddają prawdziwe myśli tych ludzi i są ich mottem. Są oni przepełnieni tymi pojęciami, tego rodzaju absurdalnymi myślami i poglądami oraz rozważaniami o korzyściach i transakcjach. Tak właśnie rozumieją i postrzegają dzieło Boga oraz Jego żmudne intencje i tak traktują te rzeczy. Dlatego w środowiskach, które Bóg raz za razem pieczołowicie przygotowuje, wielokrotnie mierzą Boga miarą swoich pojęć i patrząc przez ich pryzmat, źle Go rozumieją, a także nieustannie zawodzą oraz potykają się. Co więcej, bez przerwy próbują zweryfikować, czy ich pojęcia są poprawne. Kiedy wierzą, że są one potwierdzone i stanowią wystarczający dowód na to, że mogą oni arbitralnie oceniać, osądzać i potępiać Boga, zaczynają te pojęcia szerzyć, ponieważ ich serca są pełne pojęć o Bogu. Co się z nimi miesza? Skargi, niezadowolenie i żale. Kiedy są nimi przepełnieni, szukają okazji, by dać im upust. Mają nadzieję, że znajdą grupę, która wysłucha, jakie to „niesprawiedliwości” ich spotkały. Chcą dać upust tym emocjom i opowiedzieć innym o tak zwanym niesprawiedliwym traktowaniu, którego „doznali”. W ten sposób pojęcia szerzone przez tych ludzi rodzą się w życiu kościoła, tak właśnie takie pojęcia powstają. Serca tych ludzi są wypełnione żalem, sprzeciwem i niezadowoleniem, a także mylnymi wyobrażeniami i skargami na Boga, a nawet osądami na temat Boga i potępianiem Go, co ostatecznie prowadzi do tego, że ich serca wypełnia bluźnierstwo. Obawiają się, że nie otrzymają błogosławieństw, i dlatego nie chcą odejść, więc szerzą wśród ludzi swoje mylne wyobrażenia na temat Boga i niezadowolenie z Niego, a szczególnie swoje osądy na temat Boga i potępianie Go oraz bluźnierstwa wobec Niego. W jaki sposób bluźnią? Bluźnią na Boga, mówiąc, że jest dla nich niesprawiedliwy i nie daje im odpowiedniej i równoważnej zapłaty za to, co zrobili. Osądzają Boga za to, że nie obdarza ich łaską i wielkimi błogosławieństwami mimo ich wcześniejszych ofiar i poświęceń. Bóg nie umożliwił im realizacji ich cielesnych potrzeb – rzeczy materialnych, pieniędzy itp. – które mieli nadzieję otrzymać, co napełniło ich serca skargami i żalami. Szerzą pojęcia po to, aby z jednej strony dać upust swoim emocjom i szukać okazji do zemsty, osiągając w ten sposób poczucie równowagi psychicznej, a z drugiej strony po to, aby podżegać większą liczbę ludzi do wyrabiania sobie mylnych wyobrażeń i pojęć na temat Boga, powodując w ten sposób, że ludzie ci będą wystrzegać się Go tak samo jak oni sami. Jeśli więcej ludzi powie: „Już nigdy nie uwierzymy w boga”, poczują się wewnętrznie usatysfakcjonowani. Taki jest cel, dla którego szerzą pojęcia, i powód, który się za tym kryje.

Jakie jest motto ludzi, którzy szerzą pojęcia? Jakie powiedzenie często powtarzają? Po doświadczeniu pewnych rzeczy i nieuzyskaniu pożądanych korzyści, nieustannie powtarzają sobie: „Już nigdy nie uwierzę w boga”. Nawet po wypowiedzeniu tych słów nie czują, że uwolnili się od nienawiści lub osiągnęli swój cel. Kiedy uczestniczą w zgromadzeniach, bez względu na to, co omawiają inni, do nich to nie dociera. Muszą powtórzyć to zdanie jeszcze kilka, a nawet kilkanaście razy. „Już nigdy nie uwierzę w boga” – czy to zdanie nie jest bardzo znaczące? Coś się za nim kryje. Czym jest „wierzenie” tych ludzi? Czy wcześniej wierzyli w Boga? Czy ich poprzednie wierzenie było prawdziwą wiarą? Czy obejmowało ono podporządkowanie, jakie powinno charakteryzować istotę stworzoną? (Nie). Kompletnie nie. Żywią oni całą masę pojęć i wyobrażeń o Bogu. Co ważniejsze, mają także masę żądań i próśb do Niego i ani krzty podporządkowania. Co oznacza ich „wierzenie”? „Wierzę, że bóg jest tym, który sprawuje suwerenną władzę nad niebem, ziemią i wszystkimi rzeczami. Wierzę, że bóg może ochronić mnie przed byciem dręczonym przez innych. Wierzę, że bóg może pozwolić mi cieszyć się cielesnym komfortem, prowadzić dobre, dostatnie życie i sprawić, że wszystko będzie przebiegało spokojnie i przyjemnie. Wierzę, że bóg może pozwolić mi wejść do królestwa niebieskiego i otrzymać wielkie błogosławieństwa, a także otrzymać po stokroć w tym życiu i życie wieczne na świecie, który ma nadejść!”. Czy to faktycznie jest wiara? W tych „wierzeniach” nie ma ani śladu podporządkowania i żadne z nich nie jest zgodne z Bożymi wymaganiami wobec ludzi. Wierzenia te wynikają wyłącznie z perspektywy osobistych korzyści. Bóg wyraża prawdę i czyni dzieło na ludziach. Czy kiedyś powiedział, że podaruje ludziom szczęśliwe życie, sprawi, że będą ponad innymi lub że będą zamożni i będą odnosili sukcesy oraz cieszyć się będą nieograniczonymi perspektywami? (Nigdy). Dlaczego więc tacy ludzie uważają swoją własną „wiarę” za tak cenną? Mówią nawet, że już nigdy nie uwierzą w Boga. Czy ich wiara jest cokolwiek warta? Czy Bóg ją akceptuje? Nie mają ani krzty prawdorzeczywistości i grama podporządkowania się Bogu, chcą jedynie uzyskać błogosławieństwa, korzyści i przywileje od Boga i nazywają to wiarą w Niego. Czyż nie jest to bluźnierstwo przeciwko Bogu? Tego rodzaju ludzie żywią całą masę własnych pojęć i są owładnięci pragnieniem zdobycia błogosławieństw. W ogóle nie doświadczają dzieła Bożego i nie praktykują słów Bożych. Celem i motywem przyświecającym wszystkiemu, co robią, jest wyłącznie korzyść dla ich własnego ciała. Czują się dobrze sami ze sobą i uważają, że ich tak zwana wiara w Boga jest szczególnie cenna. Jeśli twoja wiara w Boga jest tak cenna i szlachetna, to dlaczego, gdy Bóg przygotowuje dla ciebie jakieś pomniejsze środowisko, nie potrafisz w jego kontekście zrozumieć prawdy ani wytrwać przy swoim świadectwie? O co tu chodzi? Kiedy Bóg wystawia twoją wiarę na próbę, czym Mu się odpłacasz? Czy to możliwe, że błędne wyobrażenia, skargi i opór, którymi się Mu rewanżujesz, są tym, czego On chce? Czy są one zgodne z prawdą? Oczywiste jest, że nie. Dlatego fakt, że ludzie ci są w stanie otwarcie szerzyć pojęcia w kościele, dowodzi jednej rzeczy: nie znają Boga, a tym bardziej nie wierzą, że sprawuje On suwerenną władzę nad wszystkim – bóg, w którego oni wierzą, po prostu nie istnieje. Kiedy ludzie ci otwarcie szerzą pojęcia, aby wprowadzić w błąd więcej ludzi i zachęcić ich do przyłączenia się do nich w przeciwstawianiu się Bogu, potępianiu Go i bluźnieniu przeciw Niemu, nieświadomie publicznie ogłaszają, że nie są już wyznawcami Boga, nie są już wierzącymi ani istotami stworzonymi znajdującymi się pod panowaniem Stwórcy. Pojęcia, które szerzą, nie są prostymi ideami czy stwierdzeniami; wręcz przeciwnie, zbudowali już w swoich sercach nieprzekraczalną barierę przeciw Bogu i postanowili, że używanie ludzkich pojęć i wyobrażeń w podejściu do Boga, w radzeniu sobie z relacją z Bogiem oraz w sposobie traktowania słów Bożych i dzieła Bożego jest poprawne i jest sposobem, w jaki powinni praktykować. Gdy tacy ludzie otwarcie szerzą pojęcia w ramach życia kościoła, czy powinno nałożyć się na nich ograniczenia? Czy też, w świetle ich niedojrzałej postawy i płytkiego fundamentu, należy dać im swobodę wyrażania swoich poglądów oraz wystarczająco dużo czasu i przestrzeni na okazanie skruchy? Jaki jest właściwy sposób postępowania w takiej sytuacji? (Powstrzymanie ich i ograniczenie ich działań). Dlaczego powstrzymywanie ich i ograniczanie ich działań jest właściwe? Niektórzy mówią: „Jeśli będziesz ograniczał ich działania i nie pozwolisz im swobodnie mówić, a oni przestaną wierzyć i uczestniczyć w zgromadzeniach, to czy to im nie zaszkodzi? To byłaby wielka szkoda! Czyż Bóg nie wolałby raczej zbawić wszystkich ludzi, niż sprawić, by choć jedna osoba została skazana na wieczne potępienie? Nawet pojedyncza zagubiona owieczka musi zostać odnaleziona – czy po całym wysiłku włożonym w odnalezienie tej zagubionej owieczki Bóg mógłby pozwolić na jej ponowne zagubienie?”. Czy te słowa są słuszne? (Nie). Dlaczego nie? (Ponieważ tacy ludzie nie wierzą prawdziwie w Boga; wierzą w Boga tylko w nadziei na uzyskanie błogosławieństw, a ich wiara jest przemieszana z nieczystymi elementami). Kto nie ma wiary w Boga przemieszanej z nieczystymi elementami? Czy ty nie masz ich trochę? Czy jest to powód? Rozważmy oświadczenie takich ludzi: „Już nigdy nie uwierzę w boga”. Co to za słowa? Czy jest jakaś różnica między nimi a bluźnierstwem niewierzących, diabłów i szatana? (Nie). Co wynika z tego stwierdzenia? „Nie mam już wiary w boga. W przeszłości z całego serca w niego wierzyłem i podążałem za nim, ale bóg mi nie błogosławił. Zamiast tego przygotował środowiska takie jak to, aby utrudnić mi życie i sprawić, że się potknę. To, co bóg mówi, w ogóle nie pasuje do tego, co robi, więc nie mam już odwagi w niego wierzyć! Wcześniej byłem taki głupi. Porzuciłem tak wiele, ponosiłem koszty i zniosłem tyle trudności dla boga, lecz nie zauważyłem żadnej ochrony z jego strony, kiedy zostałem aresztowany i byłem prześladowany przez wielkiego czerwonego smoka. Biznes mojej rodziny również nie prosperował tak dobrze jak innych, nie zarabiałem tyle pieniędzy co inni, a moi rodzice nadal chorowali. Nic nie zyskałem, wierząc w boga przez tyle lat. Czyż bóg nie powiedział, że będzie obdarzał ludzi ogromnymi błogosławieństwami? Jakie błogosławieństwa otrzymałem od boga? Słowa boga w ogóle się nie spełniły, więc już nigdy nie uwierzę w boga!”. Stwierdzenie „Już nigdy nie uwierzę w boga!” zawiera w sobie tak wiele. Jest pełne skarg, niezadowolenia i błędnych wyobrażeń na temat Boga. Krótko mówiąc, po tym, jak ludzie ci znosili trudności i ponosili koszty kierowani myśleniem życzeniowym, Bóg nie udzielił im błogosławieństw zgodnie z ich żądaniami, nie odpłacił im ani nie nagrodził ich zgodnie z ich pojęciami i wyobrażeniami, więc stali się niezadowoleni i przepełnieni urazą do Niego – właśnie w takich okolicznościach wypowiedzieli to zdanie. Nie wzięło się ono znikąd. Zanim je wypowiedzieli, wykazywali już wiele zachowań i przejawów oraz zostali obnażeni. Jaki jest problem w relacji takich ludzi z Bogiem? Co jest w tej relacji największym problemem? To, że oni nigdy wcale nie uważali siebie za istotę stworzoną, a Boga w najmniejszym stopniu za Stwórcę, którego należy czcić. Od początku swojej wiary w Boga traktowali Go jak sposób na łatwy zarobek, jak swego rodzaju skarbnicę; uważali Go za bodhisattwę, który wybawi ich od cierpienia i katastrofy, a siebie za wyznawców tego bodhisattwy, tego bożka. Myśleli, że wiara w Boga jest jak wiara w Buddę, gdzie żeby dostać to, czego chcą, wystarczy, że po prostu będą jeść wegetariańskie jedzenie, recytować święte teksty, często palić kadzidła i składać pokłony. Tak więc wszystkie historie, które rozwinęły się po tym, jak uwierzyli w Boga, wydarzyły się w sferze ich pojęć i wyobrażeń. Nie wykazywali oni żadnego z przejawów istoty stworzonej akceptującej prawdę od Stwórcy ani nie wykazywali żadnego podporządkowania, jakie powinna ona mieć wobec Stwórcy – były tylko ciągłe żądania, kalkulacje i niekończące się prośby. To wszystko ostatecznie doprowadziło do zerwania ich relacji z Bogiem. Tego rodzaju relacja jest transakcyjna i nigdy nie może być trwała. Jest jedynie kwestią czasu, zanim tacy ludzie zostaną ujawnieni. Nawet jeśli uczestniczą w życiu kościoła, nie szerzą pojęć i od czasu do czasu rozmawiają o tym, jak Bóg ich prowadził, jak im błogosławił, z czego się cieszyli i tak dalej, to większość tego, o czym mówią, dotyczy łaski, przyjemności i cielesnych korzyści, jakie otrzymali od Boga. Dyskusje te są całkowicie niezwiązane z prawdą i podporządkowaniem się Bogu, a ludziom tym kompletnie brakuje jakiejkolwiek prawdorzeczywistości. Kiedy okoliczności są sprzyjające, okazują wiarę w Boga i miłość do Niego, a także wyrozumiałość i cierpliwość wobec innych ludzi, a wszystko po to, by osiągnąć jeden cel: zdobyć wszystkie Boże błogosławieństwa. Kiedy Bóg odbiera im łaskę, korzyści i dobra materialne, którymi się cieszyli, ich wyobrażenia wychodzą na jaw. Ludzie ci, kierując się własnym interesem i stawiając na pierwszym miejscu osobiste korzyści, wpadają w furię, gdy nie otrzymują tego, czego pragną. Zaczynają szerzyć pojęcia, aby dać upust swojemu niezadowoleniu z Boga, a jednocześnie próbują przyciągnąć do siebie więcej ludzi, aby sympatyzowali z nimi i przyjęli ich wyobrażenia o Bogu. Czy tacy ludzie powinni być powstrzymywani, a ich działania ograniczane? (Owszem). Tematy, myśli i poglądy, które omawiają, nie odzwierciedlają czystego zrozumienia prawdy ani nie pomagają ludziom podporządkować się Bogu i mieć w Niego prawdziwą wiarę. Zamiast tego odciągają ich od Niego, powodują nieporozumienia, ostrożność, a nawet odrzucenie Boga i sprawiają, że ci, którzy słuchają pojęć rozpowszechnianych przez tych ludzi, po cichu ostrzegają samych siebie: „Już nigdy nie uwierzę w boga”, tak samo jak oni. Jest to zakłócenie, które pojęcia szerzone przez takich ludzi wywołują u innych.

2. Szerzenie pojęć na temat słów Boga i Jego dzieła

Owi ludzie, którzy szerzą pojęcia, używają własnych pojęć do oceny słów Bożych, dzieła Bożego, a także Bożej istoty i Bożego usposobienia. Wierzą w Boga i postrzegają Go w ramach swoich pojęć, oraz obserwują i analizują przez ich pryzmat każde słowo Boże, każde dzieło Boga i każde środowisko, które Bóg przygotowuje. Kiedy to, co Bóg robi, jest zgodne z ich wyobrażeniami, głośno Go chwalą, mówiąc, że Bóg jest sprawiedliwy, Bóg jest wierny i Bóg jest święty. Kiedy natomiast to, co Bóg czyni, nie zgadza się z ich wyobrażeniami, ich interesy poważnie na tym cierpią, a oni sami doświadczają wielkiego bólu, wówczas zaczynają zaprzeczać słowom, które Bóg wypowiada, i dziełu, które On wykonuje. Szerzą nawet pojęcia, aby zachęcić więcej ludzi do wyrobienia sobie mylnych wyobrażeń na temat Boga i wystrzegania się Go, mówiąc: „Nie wierzcie tak łatwo słowom boga i nie praktykujcie ich z taką łatwością, bowiem w przeciwnym razie, jeśli zostaniecie wykorzystani i poniesiecie straty, nikt nie weźmie za to odpowiedzialności”, itd. Na przykład, Bóg mówi: „Do tych z was, którzy szczerze ponoszą dla Mnie koszty: z pewnością pobłogosławię cię obficie” – czyż te słowa nie są prawdą? Są one stuprocentową prawdą. Nie są wyrazem popędliwości ani oszustwem. Nie są kłamstwami ani górnolotnymi ideami, a tym bardziej nie są jakąś teorią na temat duchowości – są prawdą. Jaka jest istota tych słów prawdy? Jest nią to, że musisz być szczery, gdy ponosisz koszty na rzecz Boga. Co oznacza słowo „szczery”? Chętny i wolny od nieczystych zamiarów; nie motywowany pieniędzmi czy sławą, a już na pewno nie własnymi intencjami, pragnieniami i celami. Ponosisz koszty na rzecz Boga nie dlatego, że jesteś do tego zmuszony, lub dlatego, że jesteś do tego podżegany, nakłaniany lub pociągany, lecz raczej bierze się to z twojego wnętrza i jest dobrowolne – rodzi się z twojego sumienia i rozumu. To właśnie oznacza bycie szczerym. Jeśli chodzi o gotowość ponoszenia kosztów na rzecz Boga, to bycie szczerym oznacza właśnie to. Jak zatem szczerość przejawia się w praktyce, gdy ponosisz koszty na rzecz Boga? Nie kłamiesz i nie oszukujesz, nie uciekasz się do podstępu, by uniknąć pracy, i nie robisz nic niedbale; wkładasz w to całe swoje serce i umysł, robiąc wszystko, co w twojej mocy, i tak dalej – jest zbyt wiele szczegółów, by je tu wymieniać! Krótko mówiąc, bycie szczerym obejmuje prawdozasady. Za Bożymi wymaganiami wobec człowieka kryje się standard i zasada. Niektórzy mówią: „Jeśli ofiaruję moją szczerość i wszystkie moje skromne oszczędności, wierząc w boga, to czy zyskam na tym więcej? Jeśli mogę zyskać więcej, to warto ofiarować wszystko!”. Po złożeniu ofiary widzą, że Bóg ich nie pobłogosławił, i zastanawiają się nad tym, myśląc tak: „Może nie ofiarowałem wystarczająco dużo, więc ofiaruję więcej. Wyjdę do ludzi i będę głosić ewangelię”. Kiedy podczas głoszenia ewangelii napotykają trudności, modlą się. Czasami, gdy nie jedzą i nie śpią dobrze, nadal się modlą. Myślą sobie: „Bóg powiedział, że ci, którzy szczerze ponoszą koszty na Jego rzecz, z pewnością zostaną obficie pobłogosławieni. Może moja szczerość nie jest jeszcze wystarczająca, więc będę modlić się więcej”. Dzięki modlitwie nabierają wiary i nie mają nic przeciwko znoszeniu niewielkich trudności. Faktycznie zaczynają dostrzegać pewne rezultaty głoszenia ewangelii i myślą: „Teraz mam trochę szczerości. Udam się natychmiast do domu, aby zobaczyć, czy życie mojej rodziny się poprawiło, czy choroba mojego dziecka ustąpiła i czy rodzinna firma działa jak należy – czy widać już błogosławieństwa od boga, czy nie”. Czy to jest szczere ponoszenie kosztów na rzecz Boga? (Nie). A co to jest? (Transakcja). To jest zawieranie umowy z Bogiem. Ludzie ci używają własnych metod i tego, co uważają za „szczerość”, kierując się swoimi pojęciami, aby robić to, co chcą, i uzyskać to, czego pragną. Nieustannie używają takiej opacznie rozumianej „szczerości”, aby weryfikować słowa wypowiedziane przez Boga, bez przerwy dociekając, co zamierza On uczynić, co zrobił, a czego nie zrobił, i ciągle spekulując, czy będzie im On błogosławił, czy nie, i czy błogosławieństwa, którymi zamierza ich obdarzyć, będą duże. Nieustannie obliczają, co ofiarowali i ile powinni na tym zyskać, czy Bóg im to dał i czy słowa Boże się wypełniły. Bez przerwy szukają faktów, za pomocą których mogą zweryfikować owo Boże oświadczenie. Ponosząc koszty na rzecz Boga, zawsze chcą sprawdzić, czy Jego słowa są prawdziwe. Ich celem jest przekonanie się, czy ponoszenie kosztów na rzecz Boga może przynieść im Boże błogosławieństwa. Nieustannie testują Boga, zawsze pragnąc ujrzeć Boże błogosławieństwa w swoim życiu, aby potwierdzić Jego słowa. Kiedy odkrywają, że słowa te nie spełniają się tak łatwo, jak sobie wyobrażali, i trudno jest potwierdzić ich prawdziwość, ich pojęcia na temat Boga stają się jeszcze bardziej surowe. Jednocześnie zaczynają mocno wierzyć, że niekoniecznie każde słowo Boże jest prawdą. Mając to przekonanie ukryte gdzieś głęboko w sercu, zaczynają wątpić w Boga i kwestionować Go, często wyrabiając sobie pojęcia na Jego temat. Od czasu do czasu tacy ludzie, których serca są wypełnione pojęciami, ujawniają niektóre ze swoich pojęć na temat Boga w ramach życia kościelnego i podczas interakcji z braćmi i siostrami. Wyrabiają sobie pojęcia na temat słów Bożych, a także używają ich do oceniania Bożego dzieła. Kiedy dzieło Boże jest konsekwentnie niezgodne z ich wyobrażeniami i całkowicie sprzeczne z ich oczekiwaniami, szerzą swoje pojęcia, aby dać upust swojemu niezadowoleniu z Boga. Na przykład, Bóg mówi, że Jego dzieło zbliża się do końca, a ludzie powinni porzucić wszystko, by podążać za Nim i ponosić koszty na Jego rzecz, współpracować z Bożym dziełem i nie dążyć już do realizacji swoich perspektyw w świecie, do stworzenia harmonijnego domu i do innych podobnych rzeczy. Po tym, jak Bóg wypowiedział te słowa, nadal wykonuje wiele pracy. Mijają trzy lata, potem pięć, siedem lub osiem lat, a niektórzy ludzie widzą, że dzieło Boże miarowo postępuje, bez żadnych oznak, że się kończy lub że zbliżają się wielkie katastrofy, a wszyscy wierzący już znaleźli schronienie. Ci, którzy używają swoich pojęć do oceniania dzieła Bożego, nie mogą się doczekać, aż się ono zakończy, aby wierzący mogli mieć udział w cudownych Bożych błogosławieństwach. Lecz Bóg nie działa w ten sposób; nie realizuje tego zgodnie z ludzkimi pojęciami i wyobrażeniami. Ci, którzy nie mogą się doczekać, stają się niespokojni i zaczynają mieć wątpliwości, mówiąc: „Czyż dzieło boże nie jest już bliskie końca? Czy nie powinno wkrótce się zakończyć? Czyż bóg nie powiedział, że wielkie katastrofy są bliskie? Dlaczego dom boży wciąż wykonuje tak wiele pracy? Kiedy dokładnie zakończy się dzieło boga? Kiedy się ono skończy?”. Ludzie ci nie są w najmniejszym stopniu zainteresowani prawdą ani Bożymi wymaganiami. Nie interesuje ich praktykowanie prawdy, podporządkowanie się Bogu ani uniknięcie wpływu szatana, celem osiągnięcia zbawienia. Interesują ich tylko, a nawet przede wszystkim, takie rzeczy jak to, kiedy dzieło Boże się zakończy, czy ich wynikiem będzie życie, czy śmierć, kiedy będą mogli wejść do królestwa, by cieszyć się błogosławieństwami, i jak wyglądać będą piękne sceny królestwa. To są ich największe obawy. Dlatego po pewnym czasie, gdy widzą, że niebiosa i ziemia pozostają niezmienione, a kraje na świecie funkcjonują normalnie, pytają: „Kiedy te słowa boże się spełnią? Czekam już od kilku lat – dlaczego jeszcze się nie spełniły? Czy naprawdę mogą się one spełnić? Czy bóg dotrzymuje słowa, czy nie?”. I tak ludzie ci tracą cierpliwość, stają się niespokojni i zaczynają szukać możliwości powrotu do świeckiego świata, by żyć własnym życiem.

Boże dzieło i prawdy, które Bóg wyraża, zawsze przekraczają ludzkie wyobrażenia i zawsze są poza ludzkimi pojęciami. Bez względu na to, jak ludzie się starają, nie mogą ich pojąć ani zmierzyć. Nie wiedzą, jakie dokładnie są metody Bożego dzieła ani jakie cele zamierza ono osiągnąć, więc w końcu niektórzy zaczynają wątpić: „Czy bóg naprawdę istnieje? Gdzie dokładnie jest? Bóg wciąż wyraża prawdy, lecz czy nie wyraża ich zbyt wiele? Czyż nie powiedział, że wprowadzi nas do swego królestwa? Kiedy możemy wejść do królestwa niebieskiego? Jak to możliwe, że te rzeczy jeszcze się nie spełniły czy nie ziściły? Ile dokładnie lat to jeszcze potrwa? Zawsze mówi się, że dzień boży się przybliżył, lecz to »przybliżenie« jest wspominane od lat – dlaczego dzień boży wciąż jest tak odległy i wydaje się nigdy nie nadchodzić?”. Oni nie tylko myślą w ten sposób, lecz wszędzie rozsiewają te wątpliwości. Na jaki problem to wskazuje? Dlaczego po wysłuchaniu tylu kazań wciąż w ogóle nie rozumieją prawdy? Dlaczego zawsze używają ludzkich pojęć i wyobrażeń, by ograniczać dzieło Boże? Czemu nie potrafią spojrzeć na te rzeczy zgodnie ze słowami Bożymi? Czy mogą potwierdzić istnienie Boga i określić drogę do zbawienia poprzez słowa Boże? Czy rozumieją, że wszystkie te słowa, które Bóg wypowiada, i wszystkie rzeczy, które czyni, mają na celu zbawienie ludzi? Czy pojmują, że tylko zdobywając prawdę i osiągając zbawienie, ludzie mogą uzyskać wszystkie błogosławieństwa, które Bóg obiecał ludzkości? Z tego, co mówią i jakie poglądy szerzą, jasno wynika, że zasadniczo nie rozumieją, co Bóg robi ani jaki jest cel tego, że wykonuje On całe to dzieło i wypowiada wszystkie te słowa. Są oni po prostu niedowiarkami! Co zyskali po tylu latach słuchania kazań i jałowego przebywania w domu Bożym? Nie potwierdzili nawet, czy Bóg istnieje, nie mają na to pytanie jednoznacznej odpowiedzi. Jaką rolę odgrywają w kościele? Nie uzyskawszy błogosławieństw po pewnym czasie wykonywania pracy, bez skrupułów szerzą pojęcia, aby wprowadzać w błąd i niepokoić innych. Rzeczy, które od niechcenia wypowiadają, są osądami przeciwko Bogu i Jego dziełu. Niektórzy z nich mówią: „Kiedyś myślałem, że dzieło boże zostanie ukończone w ciągu trzech do pięciu lat; nie spodziewałem się, że teraz, gdy minęło lat dziesięć, nadal nie będzie ono ukończone. Kiedy w końcu tak się stanie? Ciągle pisane są artykuły ze świadectwami, bez przerwy powstają wideoklipy z wykonaniami hymnów i filmy, ciągle głoszona jest ewangelia – kiedy to się skończy?”. Pytają nawet innych: „Czy nie zgadzacie się z tym? Cóż, bez względu na to, co myślicie, takie jest moje zdanie. Jestem uczciwą osobą. Mówię to, co myślę, w przeciwieństwie do niektórych ludzi, którzy nie mówią tego, co mają na myśli, i trzymają to wszystko w sobie”. Jakże są „uczciwi”, ośmielając się mówić wszystko! Co gorsza, mówią: „Jeśli dzieło boga wkrótce się nie skończy, to po prostu znajdę pracę, zarobię trochę pieniędzy i będę żył swoim życiem. Przez te wszystkie lata wiary w boga ominęło mnie tak wiele dobrych posiłków, nie zobaczyłem tak wielu przyjemnych miejsc i nie zaznałem tak wielu materialnych przyjemności! Gdybym nie wierzył w boga, mieszkałbym teraz w rezydencji, posiadał samochód, a może nawet w ciągu tych ostatnich lat odbyłbym kilka podróży po świecie. Patrząc wstecz, widzę, że życie bez wiary w boga było całkiem dobre – byłem całkiem szczęśliwy. Chociaż było ono nieco puste, to mogłem cieszyć się cielesnymi przyjemnościami, dobrze zjeść i wypić oraz robić, co tylko chciałem, bez żadnych ograniczeń. Przez te lata wiary w boga wiele wycierpiałem i byłem dla siebie zbyt surowy! Chociaż zyskałem trochę prawdy i czuję nieco większą pewność w swoim sercu, to prawdy te nie mogą zastąpić tych cielesnych przyjemności! Poza tym dzieło boże nigdy się nie kończy i bóg nigdy nie ukazuje się ludziom, więc nigdy nie czuję się naprawdę bezpiecznie. Mówią, że zrozumienie i zyskanie prawdy przynosi pokój i radość, lecz co dobrego one dają? Wciąż nie mam cielesnych przyjemności!”. Myśli te przewijały się przez ich umysły niezliczoną ilość razy i wielokrotnie je sobie powtarzali. Kiedy wierzą, że ich pojęcia mają wystarczające uzasadnienie, by przy nich trwać, i czują, że nadszedł czas, a oni są wystarczająco wykwalifikowani, by doszukiwać się błędów w dziele Bożym, nie mogą powstrzymać się od szerzenia uwag i pojęć przytoczonych powyżej. Szerzą swoje niezadowolenie z Boga oraz swoje pojęcia i błędne wyobrażenia na temat dzieła Bożego, próbując wprowadzić w błąd więcej ludzi, by oni także źle zrozumieli Boga i Jego dzieło. Oczywiście są też tacy, którzy kierując się ukrytymi pobudkami, pragną powstrzymać więcej ludzi przed ponoszeniem kosztów na rzecz Boga, chcąc, by ludzie ci porzucili swoje obecne obowiązki i odrzucili Boga. Gdyby kościół miał się rozpaść, byłaby to dla nich najlepsza rzecz ze wszystkich. Jaki jest ich cel? „Jeśli ja nie mogę otrzymać błogosławieństw, to nikt z was nie powinien mieć na nie nadziei. Wszystko zepsuję, aby nikt z was nie mógł mieć nadziei na zdobycie prawdy lub błogosławieństw obiecanych przez boga!”. Nie widząc nadziei na uzyskanie błogosławieństw, tacy ludzie tracą cierpliwość i nie chcą dłużej czekać. Sami nie otrzymują błogosławieństw i nie chcą, aby inni je otrzymywali. Dlatego też, gdy szerzą pojęcia, w pewnym sensie dają upust swojemu niezadowoleniu, narzekając, że w dziele Bożym nic nie jest zgodne z ludzkimi pojęciami i wyobrażeniami, a Boża metoda działania nie liczy się z ludzkimi uczuciami. Jednocześnie chcą zwieść i wciągnąć więcej ludzi w niezrozumienie i narzekanie na Boga, wyrabianie sobie pojęć na Jego temat i utratę wiary. Chcą, by więcej ludzi porzuciło Boga z powodu mylnych wyobrażeń i pojęć na Jego temat, tak jak zrobili to oni.

B. Jak traktować ludzi, którzy szerzą pojęcia

Jakie konsekwencje wynikają z tego, że ktoś w kościele szerzy pojęcia i niezadowolenie z Boga? Czy ma to bezpośredni wpływ na wyniki osiągane w ramach życia kościelnego? Czy zakłóca to normalne życie kościoła i jego pracę? (Owszem). Wpływa to na wiarę ludzi w Boga i na ich zdolność do normalnego wykonywania swoich obowiązków. Dlatego na tych, którzy szerzą pojęcia, muszą być nakładane ograniczenia. Nawet jeśli tylko od czasu do czasu wspominają o takich rzeczach, należy ograniczyć ich działania i rozpoznać ich. Należy zobaczyć, jaki mają rodzaj człowieczeństwa, czy ich szerzenie pojęć wynika z chwilowego zniechęcenia i słabości, czy też jest związane z ich naturoistotą – czy konsekwentnie nie dążą do prawdy i celowo szerzą pojęcia, aby wprowadzić w błąd więcej ludzi oraz zaburzyć i zniszczyć życie kościoła. Jeśli jest to jedynie tymczasowe zniechęcenie i chwilowa słabość, to wystarczy wspierać ich i pomagać im poprzez rozmawianie z nimi o prawdzie. Jeśli nie posłuchają rady i nadal będą szerzyć pojęcia i zaburzać życie kościoła – a nawet spowodują, że inni popadną w zniechęcenie i słabość, co wpłynie na ich zdolność do normalnego wykonywania obowiązków – oznaczać to będzie, że są sługami szatana i powinni zgodnie z zasadami zostać usunięci z kościoła. Dlaczego nie należy dawać im kolejnej szansy? Czy uważacie, że tacy ludzie są niedowiarkami? (Tak). Bez względu na to, jakie jest ich człowieczeństwo, tacy ludzie są niedowiarkami. Niedowiarkowie są jak chwasty wśród pszenicy – należy je wyrwać. Jeśli wykazują jedynie pewne przejawy bycia niedowiarkami i nie zaburzają życia kościelnego oraz nadal mogą służyć jako przyjaciele kościoła i świadczyć usługi, to można ich zostawić w spokoju. Lecz ci, którzy nieustannie szerzą pojęcia, zawsze wyrażają poglądy i uwagi niedowiarków. Nie mówią tego od niechcenia; ich celem jest podżeganie, wprowadzanie w błąd i przeciąganie na swoją stronę większej liczby ludzi, by ci oddalili się od Boga. Oto ich intencja: „Jeśli nie mogę otrzymać błogosławieństw, to nie będę już wierzył. Nikt z was nie powinien mieć nadziei na otrzymanie błogosławieństw i wy też nie powinniście wierzyć! Jeśli wytrwacie w wierze, co jeśli w końcu pewnego dnia otrzymacie błogosławieństwa – czy nie postawi mnie to w trudnej sytuacji? Jak mógłbym wtedy zachować wewnętrzną równowagę? To się nie uda. Żeby w przyszłości nie odczuwać żalu, będę wam przeszkadzać i zachwieję waszą wiarą, sprawię, że zdystansujecie się od boga, zdradzicie go i opuścicie kościół razem ze mną – tak będzie najlepiej”. Taki jest ich cel. Czy tacy niedowiarkowie nie powinni zostać usunięci z kościoła? (Owszem). Powinni zostać z niego usunięci. Jeśli niektórzy niedowiarkowie przestaną wierzyć, kościół po prostu zabierze im książki zawierające słowa Boże i skreśli ich z listy wierzących. Są też inni niedowiarkowie, którzy mają pewne pozytywne uczucia wobec wiary w Boga i wierzących. Nie odgrywają oni pozytywnej roli w kościele; po prostu od czasu do czasu pomagają jako jego przyjaciele. Tacy ludzie, nawet jeśli nie dążą do prawdy ani jej nie omawiają, nie szerzą pojęć ani nie zaburzają życia kościoła. Tak długo, jak są w stanie świadczyć jakieś drobne usługi, powinni mieć możliwość pozostania w kościele i nie muszą być z niego usuwani. Nie należy jednak okazywać żadnego miłosierdzia niedowiarkom, którzy nieustannie szerzą pojęcia. Rozpowszechniają oni swoje pojęcia i błędne wyobrażenia na temat Boga, przeszkadzając w życiu kościoła i powodując zakłócenia oraz zaburzenia w jego pracy. Tacy niedowiarkowie są sługami szatana. Mają swoje pojęcia i nie tylko nie szukają prawdy, aby się z nimi uporać, lecz nawet szerzą je, aby wprowadzić w błąd wybrańców Bożych. Zdradzają Boga i chcą pociągnąć za sobą do ruiny inne osoby. Właśnie takimi intencjami się kierują, zaburzając pracę kościoła. Czy Bóg może im wybaczyć? Nie, nie wolno ich oszczędzać. Nie chodzi o to, by ograniczyć ich działanie lub ich odizolować. Muszą oni zostać na zawsze usunięci z kościoła i nie wolno okazywać im jakiejkolwiek pobłażliwości!

Niektórzy ludzie obecni w kościele nigdy nie dążą do prawdy ani nie rozumieją, w jaki sposób Bóg działa, aby zbawić ludzi. Po doświadczeniu pewnych sytuacji pojawia się w nich niezrozumienie, a także opór wobec Boga i skargi na Niego. Niektóre z rzeczy, które mówią i robią, służą szerzeniu pojęć. Te pojęcia, które rozpowszechniają, to nie tylko odchylenia od normy w kwestii pojmowania słów Bożych i dzieła Bożego, czy też błędne wyobrażenia na temat Boga. Niektóre z nich są poważniejsze w swej istocie, bezpośrednio podważając prawdziwość słów Bożych – gruntownie osądzają i potępiają one Boga. Inne z kolei wręcz otwarcie atakują Boga i bluźnią przeciw Niemu. Ludzie ci nie analizują szczegółowo ani nie próbują poznać własnego zepsucia i buntu, mając serce posłuszne Bogu i obierając perspektywę istoty stworzonej lub wyznawcy Boga, ani też nie akceptują prawdy i nie omawiają swojego zrozumienia dzieła Bożego i pojmowania intencji Boga. Wyrażane przez nich pojęcia są kompletnie przeciwne takiemu pozytywnemu zrozumieniu. Kiedy inni słyszą ich pojęcia, nie zyskują zrozumienia Boga ani nie rozwijają prawdziwej wiary, i oczywiście ich wiara w Boga również nie wzrasta. Zamiast tego staje się niejasna, słabnie lub nawet całkowicie zanika. Jednocześnie niewyraźna staje się dla nich również wizja dzieła Bożego. Im częściej ludzie słuchają rozpowszechnianych przez takie osoby pojęć, tym większy zamęt pojawia się w ich sercach, nawet do tego stopnia, że nie są pewni, dlaczego właściwie powinni wierzyć w Boga, i zaczynają wątpić w Jego istnienie. To, czy słowa Boże są prawdą, czy one i dzieło Boże mogą oczyścić i zbawić ludzi oraz inne podobne kwestie – wszystko to staje się dla nich niewyraźne i wątpliwe. Kiedy ludzie słyszą pojęcia i mylne wyobrażenia rozpowszechniane przez takie osoby, zaczynają wątpić w Boga i się Go wystrzegać. W głębi serca zaczynają wyznaczać Mu granice, wyrabiają sobie błędne przekonania na Jego temat i skargi na Niego, a nawet wewnętrznie się od Niego dystansują. Jest to bardzo kłopotliwe. Kiedy już pojawią się u nich te negatywne myśli, poglądy, plany i projekty, staje się jasne, że informacje i uwagi, które przyjęli, nie są zgodne z potrzebami zwykłego człowieczeństwa, nie mówiąc już o prawdzie – jest w stu procentach pewne, że pochodzą one od szatana. Niezależnie od intencji lub motywów tych, którzy szerzą pojęcia, niezależnie od tego, czy rozpowszechniają błędne przekonania i bezpodstawne plotki celowo, czy nieumyślnie, tak długo, jak wywierają oni szkodliwy wpływ na kościół, powinno się ograniczać ich działania. Oczywiście, jeśli tacy ludzie zostaną odkryci i rozpoznani poza życiem kościelnym, to również należy ich natychmiast powstrzymać i nałożyć na nich ograniczenia. Jeśli ktoś, kto rozumie prawdę, jest w stanie użyć słów Bożych lub własnego zrozumienia, aby udowodnić, że ludzie rozpowszechniający takie rzeczy nie mają racji, i zdemaskować ich, pomagając tym samym braciom i siostrom rozeznać się co do nich, to jeszcze lepiej. To jest walka z szatanem. Jeśli brakuje ci odpowiedniej postawy, to powinieneś ćwiczyć się w rozeznaniu i trzymać się od takich osób z daleka. Jeśli natomiast ją masz, to powinieneś takie osoby demaskować. Czy macie odwagę to robić? Czy wiecie, jak? To najbardziej dobitnie ujawnia, czy ktoś posiada prawdorzeczywistość. Kiedy niektórzy nowi wierzący słyszą pojęcia i błędne wyobrażenia, jakie tacy ludzie rozpowszechniają na temat Boga, są tym faktem zszokowani i mówią: „Jak ktoś, kto wierzy w Boga, może tak w ogóle mówić?”. Jeśli ludzie niemający odpowiednich fundamentów usłyszą te pojęcia i błędne przekonania, to czy staną się negatywni i słabi? Czy zaakceptują te błędne przekonania? Czy zostaną wprowadzeni w błąd i opuszczą kościół? To wszystko jest możliwe. Kiedy ktoś, kto szerzy pojęcia, mówi: „Już nigdy nie uwierzę w boga”, to niezależnie od tego, w jakim stanie się znajduje, gdy to mówi, oznacza to, że całkowicie stracił wiarę w Boga i jest niedowiarkiem. Bez względu na to, jaki przyświeca mu cel w szerzeniu takich słów, czy słuchanie ich może być dla kogokolwiek budujące? (Nie). Kiedy jesteś słaby i słyszysz te słowa, możesz pomyśleć: „Ta osoba podziela mój ból; kiedy mówi o swoich pojęciach, to tak, jakby wypowiadała na głos moje najskrytsze myśli”. Gdyby jednak usłyszał te słowa ktoś posiadający silną wiarę, to pomyślałby: „To skandaliczny przejaw buntu! Jak w ogóle można wypowiadać takie słowa? Czyż nie jest to bluźnierstwo przeciw Bogu? Nie ośmieliłbym się mówić takich rzeczy, ponieważ obraża to usposobienie Boga!”. Fakt, że ludzie ci potrafią szerzyć tego typu pojęcia, wskazuje na to, że wyrobili sobie te idee już dawno temu i zdążyły one zakorzenić się w ich sercach. Jeśli takie idee dopiero zaczęły się w nich formować i wciąż znajdują się w fazie pączkowania – nie przekształciły się jeszcze w pełni w pojęcia – to o ile taka osoba ich nie werbalizuje i nie wprowadza innych w błąd ani im nie przeszkadza, świadczy to o tym, że ma odrobinę rozumu. Jest w stanie uważać na to, co mówi, i dzięki temu uniknąć konsekwencji, jaką jest usunięcie z kościoła. Jeśli jednak głośno mówi o tych ideach i zaburza życie kościoła, to nie można jej dalej okazywać uprzejmości. Należy ją zdemaskować i usunąć. Ludzie, którzy nie kochają prawdy i nie mają zdolności jej pojmowania, są skłonni często tworzyć pojęcia. Jednak ci, którzy regularnie czytają słowa Boże i mają zdolność pojmowania, będą szukać prawdy, aby wyjaśnić i skorygować swoje pojęcia, nawet jeśli się u nich pojawią. Ci, którzy często szerzą pojęcia, są ujawniani i eliminowani przez dzieło Boże. Są to ludzie, którzy w ogóle nie kochają prawdy i nie potrafią jej zaakceptować, wszyscy są jej niechętni i jej nienawidzą. Nie ma co do tego żadnych wątpliwości.

Problem szerzenia pojęć pojawia się w życiu kościelnym w różnych krajach i miejscach, ponieważ wszędzie pełno jest ludzi, którzy nie kochają prawdy. Ci, którzy nie dążą do prawdy, czują do niej niechęć, szukają cielesnych przyjemności, a także niedowiarkowie, źli ludzie i inni zawsze żywią pojęcia o słowach Bożych i o Bogu wcielonym, ponieważ nie dążą do prawdy. Ich serca są nimi wypełnione, jest w nich cała masa wyobrażeń na temat Boga i żądań wobec Niego. Nie są oni w stanie w czysty sposób pojąć i zrozumieć każdego słowa wypowiadanego przez Boga. Rozumieją je tylko przez pryzmat własnych pojęć, preferencji, a nawet rachunku osobistych zysków i strat. Ich serca przepełnione są różnymi pojęciami, wyobrażeniami i nierozsądnymi żądaniami wobec Boga, obok różnych błędnych wniosków i osądów na Jego temat, oraz tym podobnymi rzeczami. Dlatego w zasadzie naturalne jest, że szerzą oni pojęcia – nie jest to nic nowego. Tak długo, jak tacy ludzie będą istnieć, szerzenie pojęć będzie się od czasu do czasu zdarzało i może ono mieć miejsce w każdej chwili. Gdy coś, co Bóg mówi lub czyni, nie zgadza się z pojęciami lub życzeniami tych ludzi i gdy szkodzi ich interesom, wpadają w furię i zaczynają się awanturować w imię własnych korzyści, walcząc z Bogiem i Jego dziełem. Ludzie ci zawsze stoją w opozycji do prawdy i Boga, analizując i badając Boże słowa, Boże usposobienie i Boże dzieło. Nieustannie analizują i badają poprawność Bożych słów i dzieła, a także chcą sprawdzić, czy wcielone ciało Boga jest zgodne z Jego tożsamością i statusem. Podczas tego procesu weryfikacji bardzo trudno jest im uzyskać dokładne odpowiedzi. Widzą to nawet tak, że jest bardzo trudno o to, aby słowa Boże spełniły się i urzeczywistniły. Dlatego mają wiele do powiedzenia, gdy szerzą pojęcia. Szerzą swoje pojęcia niezależnie od czasu, miejsca i kontekstu. Ilekroć czują się w jakikolwiek sposób niezadowoleni z Boga, mierzą rzeczy za pomocą tych pojęć. Jeśli słowa i dzieło Boga nie zgadzają się z ich pojęciami, szybko owe pojęcia wyrażają. Ten rodzaj wyrażania nazywamy szerzeniem pojęć. Dlaczego właśnie tak je nazywamy? Ponieważ rzeczy, które ludzie ci wyrażają, nie mają pozytywnego wpływu na wybrańców Boga, na życie kościoła ani na dzieło domu Bożego. Są jedynie przyczyną zaburzeń, zakłóceń i szkód. Dlatego trafnym jest nazywać wypowiadanie takich uwag „szerzeniem”.

Po uzyskaniu podstawowego rozeznania w kwestii szerzenia pojęć, powinniście przeanalizować i rozpoznać przez pryzmat prawdy różne błędne pojęcia i uwagi ludzi, a następnie zająć się nimi i uporać się z nimi zgodnie z przepisami domu Bożego. Przywódcy i pracownicy kościoła ponoszą oczywiście za rozwiązywanie takich problemów odpowiedzialność, od której nie mogą się uchylić. Jednocześnie wszyscy wybrańcy Boga po wysłuchaniu tego omówienia również mają obowiązek i odpowiedzialność demaskować i analizować ludzi szerzących pojęcia oraz ich słowa i zachowania. Jeśli nie masz odwagi, by ich powstrzymać lub ograniczyć ich działania, możesz z nimi rozmawiać i debatować w oparciu o słowa Boże i prawdę, którą rozumiesz. Jaki jest cel takiej debaty? Ma ona na celu umożliwienie tym, którzy mają niedojrzałą postawę i nie rozumieją prawdy, uświadomienie sobie, czyje słowa są zgodne z prawdą, zamiast dać się zwieść pojęciom i błędnym przekonaniom szerzonym przez niektórych ludzi. Jest to korzystne dla wybrańców Boga oraz dla życia kościoła. Kiedy ktoś odkryje, że jakaś osoba wypowiada słowa, które nie są zgodne z prawdą – niezależnie od tego, czy są to ludzkie pojęcia, czy błędne przekonania – należy przeprowadzić debatę. Takie debaty są dla ludzi budujące. Po ich wysłuchaniu osoby przysłuchujące się im mogą przynajmniej wyraźnie zobaczyć, że słowa tych, którzy szerzą pojęcia, są rzeczywiście pojęciami, i mogą zrozumieć, które aspekty tych pojęć nie są zgodne z prawdą i dlaczego, jaka jest ich istota, z jakiego powodu określamy je mianem „pojęć”, dlaczego należy ograniczyć działania ludzi, którzy je szerzą, i tak dalej. Świadkowie debat są w stanie uzyskać dokładny wgląd w te sprawy, zamiast być zwodzeni i ogłupiani. Chociaż pojęcia szerzone przez ludzi mogą w pewnym stopniu zaburzać wejście w życie przez wybrańców Boga i życie kościoła oraz szkodzić im, doświadczanie takich sytuacji naprawdę nie jest dla ludzi czymś złym. Przynajmniej pozwala im ono uczyć się rozeznania, zobaczyć, kim naprawdę są ci, którzy szerzą pojęcia, przyjrzeć się, jakie usposobienie ujawniają, gdy szerzą pojęcia, i dostrzec różnicę między tymi pojęciami a prawdą. Po pierwsze, ludzie będą w stanie rozpoznać te uwagi i będą na nie odporni. Po drugie, będą też mieli pewne rozeznanie co do takich osób i będą wiedzieli, jakie słowa wypowiadają niedowiarkowie oraz ci, którzy w ogóle nie posiadają prawdy, a często żywią pojęcia na temat Boga. Będą też wiedzieli, że wiara takich osób nie jest prawdziwa. Dzięki takim sytuacjom ludzie mogą przynajmniej zyskać tego rodzaju rozeznanie. Oczywiście, jeśli jeszcze nie zetknąłeś się z tego rodzaju problemem, nie módl się lekkomyślnie, mówiąc: „Boże, proszę, przygotuj dla mnie środowisko, w którym będę mógł zobaczyć, co oznaczają »pojęcia szerzone przez ludzi«”. Bycie świadkiem szerzenia pojęć to nie gra i może łatwo sprawić, że zostaniesz zwiedziony. A kiedy takie sytuacje rzeczywiście się pojawiają, powinieneś podejść do nich we właściwy sposób. Nie pozwól im się wymknąć ani ich nie unikaj. Staw im czoła we właściwy sposób i podejdź do każdego środowiska, które Bóg dla ciebie przygotował, z poważnym i rygorystycznym nastawieniem. Taką postawę powinna mieć osoba dążąca do prawdy, aby ją zdobyć. Kiedy napotykasz kogoś, kto szerzy pojęcia, powinieneś nauczyć się modlić do Boga: „Boże, proszę, bądź ze mną, oświeć mnie i prowadź mnie, abym mógł rozpoznać te słowa i ten typ osoby, a także pozwól mi dostrzec, czy sam żywię jakiekolwiek jej pojęcia”. Następnie, po modlitwie, idź i doświadcz tego na własnej skórze. Oczywiście będzie to również czas, w którym zostaniesz sprawdzony pod kątem tego, ile prawdy naprawdę rozumiesz i jak dojrzała jest twoja postawa. Kiedy ktoś szerzy pojęcia, a ty je słyszysz i w duchu na nie nie reagujesz ani nie masz na ich temat żadnych przemyśleń, a zamiast tego jesteś niczym radio odbierające fale, po prostu akceptujesz wszelkie pojęcia, które ten ktoś wyraża i szerzy, bez żadnego oporu czy zdolności do ich odrzucenia, a tym bardziej bez jakiejkolwiek zdolności do ich rozpoznania – to czy nie jest to bardzo kłopotliwe? Niektórzy ludzie, gdy słyszą, jak ktoś wyraża swoje pojęcia, czują w sercu, że to co słyszą, jest złe, i chcą podjąć z tą osobą rozmowę i dyskusję, lecz nie wiedzą, jak się właściwie wyrazić lub jak powinni zdemaskować i przeanalizować taką osobę. Obawiają się również, że jeśli nie uda im się skutecznie odeprzeć jej argumentów, to zrobią się czerwoni na twarzy, a gdy zostaną ostatecznie pokonani, stracą twarz i utkną w niezręcznej sytuacji. Jednak czują też niechęć do odpuszczenia tego tematu bez odbycia debaty, myśląc: „Wysłuchałem wielu kazań i sporo już rozumiem, więc dlaczego brakuje mi słów, by udowodnić, że ta osoba nie ma racji? Nie mam własnych pojęć o Bogu i posiadam prawdziwą wiarę w Niego, więc dlaczego nie potrafię porządnie wyjaśnić tej kwestii teraz, gdy nadszedł czas, aby wykazać fałszywość błędnych przekonań wypowiadanych przez tę osobę?”. Obserwują, jak osoba szerząca pojęcia mówi coraz więcej, a jej słowa stają się coraz bardziej oburzające i nienawistne, lecz po prostu nie potrafią udowodnić, że nie ma ona racji, ani jej przeanalizować. Nie są w stanie po prostu wstać i jej zdemaskować, a tym bardziej jej powstrzymać, co sprawia, że są bardzo zaniepokojeni i zmartwieni. Dopiero w tym momencie zdają sobie sprawę, że ich postawa jest zbyt niedojrzała, i widzą, że ich zrozumienie prawdy nie uformowało się jeszcze w całościowy i poprawny pogląd, że są to tylko fragmentaryczne frazy, rozproszone kawałki światła i idei, a w ogóle nie jest to prawdziwa wiedza o prawdzie. Wiedzą bardzo dobrze, że ta osoba szerzy pojęcia, wprowadza ludzi w błąd i jest niedowiarkiem. Chcą ją zdemaskować i wykazać fałszywość jej poglądów, lecz brakuje im odpowiednich i trafiających w sedno słów, aby to zrobić. Mogą jedynie powiedzieć: „Wszystko, co Bóg czyni, jest dobre; musisz to zaakceptować. Bóg jest święty i doskonały. Wcale nie jest taki, jak mówisz. Sprawuje On nad wszystkim suwerenną władzę, a ludzie są istotami stworzonymi. Powinni się Mu podporządkować. Ludzie niczego nie tracą, podporządkowując się Bogu”. Mogą jedynie wygłaszać tego rodzaju powierzchowne teorie, które w ogóle nie trafiają w sedno sprawy. Po doświadczeniu tego szczególnego wydarzenia zdają sobie sprawę, że ich postawa jest zbyt niedojrzała, i myślą: „Dlaczego potrafię zrobić tak niewiele? Zwykle potrafię bez końca mówić o wielkich doktrynach, wypowiadając się dość elokwentnie. Mogę bez problemu przemawiać przez godzinę na zgromadzeniu i bez mrugnięcia okiem napisać trzy do pięciu stron notatek do kazania, czując się bardzo pewnie pod tym względem. Kiedy jednak spotykam się z kimś, kto szerzy pojęcia, osądza Boga i bluźni przeciw Niemu w ten sposób, dlaczego nie wykazuję się czujnością i nie reaguję? Dlaczego nie potrafię go skutecznie zdemaskować i udowodnić, że nie ma racji?”. Czego się uczą na podstawie tego doświadczenia? Czy nie jest tak, że zdają sobie sprawę, iż wcale nie rozumieją prawdy? Czy ta świadomość to dobra, czy zła rzecz? (Dobra). W końcu odkrywają swoją rzeczywistą postawę. Gdyby nie napotkali na swojej drodze kogoś szerzącego pojęcia, mogliby nadal myśleć, że mają dojrzałą postawę, rozumieją prawdę, mają rozeznanie, że potrafią wszystko przejrzeć, głosić różne duchowe doktryny i rozmawiać po trochu o każdej prawdzie, wykazując się wielką jej znajomością. Jednak w zetknięciu z kimś, kto szerzy pojęcia, nawet jeśli wiedzą, że to, co on robi, jest złe, czują się wobec tego bezradni, nie są w stanie nic zrobić i zostają pokonani. Czy jest to dla nich zawstydzające? Czy jest to coś chwalebnego? (Nie). Jak więc należy tę kwestię rozwiązać? Co powinieneś zrobić, jeśli nie potrafisz znaleźć odpowiednich słów, by polemizować z osobami szerzącymi pojęcia, a chcesz uniknąć zakłopotania i trwać przy swoim świadectwie, by całkowicie zawstydzić i pokonać szatana? Podpowiem wam skuteczną metodę: jeśli widzisz, że ktoś bez końca szerzy pojęcia, a większość ludzi nie ma rozeznania i jest pod jego wpływem, lecz nie potrafisz go pokonać na argumenty, to nadszedł czas, aby zdjąć białe rękawiczki, uderzyć w stół i powiedzieć: „Zamilcz! O czym ty w ogóle mówisz? Mogę nie być w stanie cię przegadać, ale wiem, że jesteś niedowiarkiem! Spójrz na to, co mówisz. Czy jest w tym choć jedno słowo, które zgadza się z prawdą? Cieszysz się Bożą łaską od tylu lat – czy kiedykolwiek wypowiedziałeś słowo pochwały lub świadectwa o Bogu? Masz do Niego pretensje. Jeśli jesteś w stanie, to idź prosto do trzeciego nieba i porozmawiaj z Bogiem bezpośrednio. Przestań wywoływać tutaj niepokoje. Teraz oficjalnie rozkazuję ci, abyś się wynosił!”. Czy odważylibyście się coś takiego powiedzieć? Czy jest to przejaw impulsywności? (Nie). To jest deklaracja skierowana do szatana. Po prostu to zrób. Powiedz mu: „Wynoś się, niedowiarku! Tak wiele Bożej łaski otrzymałeś za darmo, ty pozbawiony sumienia łajdaku; jesteś niegodny bycia człowiekiem!”. Zaledwie dwa słowa: „Wynoś się!”. Jak one brzmią? Są potężne, lecz nie można ich używać lekkomyślnie. Nie powinieneś kierować ich do braci i sióstr, którzy są nowi w wierze i jeszcze nie rozumieją prawdy, lecz niedowiarkom i sługom szatana możesz bezlitośnie wydawać takie rozkazy: „To jest dom Boży, dom prawdziwych braci i sióstr, dom tych, którzy podążają za Bogiem. To nie jest dom diabłów i szatanów. Oni nie są tu potrzebni. Jesteś diabłem i szatanem, więc wynoś się!”. Czy jest to właściwe? (Owszem). Nie jest to najlepsza metoda. Uczę was jej, ponieważ wasza postawa jest niedojrzała i niewystarczająca, aby walczyć z szatanem. W rzeczywistości metoda ta nie jest idealna. Idealna metoda polega na tym, że – jeśli rozumiecie wiele prawd i macie autentyczną wiarę oraz prawdziwą wiedzę o Bogu – jesteście w stanie udowodnić, że takie osoby nie mają racji, i robicie to na tyle skutecznie, że zostają całkowicie zawstydzone, tak że w końcu mówią wszystkim: „Nie jestem w stanie zachować mojej wiary. Jestem zbyt zawstydzony, aby stawić czoła któremukolwiek z was. Jestem diabłem i szatanem; sam opuszczę kościół”. Ponieważ jednak nie potraficie jeszcze tego zrobić, powinniście traktować tych, którzy często szerzą pojęcia, zgodnie z metodą, której was właśnie nauczyłem.

Czy wiecie już, jak postępować z tymi, którzy często szerzą pojęcia w kościele? Czy potraficie teraz rozpoznać tych, którzy szerzą pojęcia po to, by wprowadzać ludzi w błąd? (Owszem). Jakie są główne rodzaje wypowiedzi, które stanowią szerzenie pojęć? Jeden rodzaj wymierzony jest w słowa Boga, inny w Jego dzieło, a jeszcze inny w Jego usposobienie i istotę. Te rodzaje wypowiedzi wahają się od łagodnych – wyobrażeń i błędnych interpretacji Boga – po poważne, takie jak osądzanie i potępianie Boga oraz bluźnienie przeciw Niemu. Oprócz tego istnieją również negatywne i pełne oporu uwagi wypowiadane przez ludzi – wyrażające takie rzeczy jak skargi na Boga oraz sprzeciw i niezadowolenie wobec Niego. Podsumowując, słowa, które stanowią szerzenie pojęć, mają charakter przeciwstawiania się Bogu, osądzania Go i potępiania oraz bluźnienia przeciw Niemu, a ich konsekwencją jest to, że ludzie stają się podejrzliwi wobec Niego i wystrzegają się Go, źle Go rozumieją i dystansują się od Niego, a nawet Go odrzucają. Powinno to być łatwe do rozpoznania.

C. Zasady i ścieżki korygowania pojęć i wyobrażeń ludzi

Zostały jeszcze pewne związane z szerzeniem pojęć rzeczy, które wymagają omówienia. Niektórzy mówią: „Jeśli chodzi o szerzenie pojęć, to w ramach życia kościelnego musimy praktykować ich demaskowanie oraz dokonywanie ich analizy, a następnie je ograniczać. Jednak w miarę trwania naszej wiary w Boga jesteśmy skłonni do wyrabiania sobie różnych pojęć i wyobrażeń – jest to poza naszą kontrolą. Jeśli więc chodzi o pojęcia, to jaką ścieżką praktyki powinniśmy podążać, aby praktykować w sposób właściwy i nie powodować zakłóceń oraz zaburzeń w życiu kościoła, nie wpływać negatywnie na innych ludzi ani nie powodować strat w ich życiu? Jaki jest właściwy sposób postępowania?”. Czy nie jest faktem, że ludzie żywią różne pojęcia? Czyż nie jest to nieuniknione? (Zgadza się). Niektórzy mówią: „Tylko ci, którzy nie dążą do prawdy, wyrobią sobie pojęcia”. Czy to stwierdzenie jest słuszne? Jest ono tylko częściowo poprawne. Ci, którzy dążą do prawdy, również mogą od czasu do czasu wyrabiać sobie własne pojęcia na temat Boga, gdy napotykają wyjątkowe sytuacje, ponieważ zanim ludzie zrozumieją prawdę i Boże intencje oraz zanim zdobędą wiedzę o Bogu, będą mieli pewne wyobrażenia na temat słów i dzieła Boga. Wyobrażenia te są niedorzecznymi ludzkimi ideami, które nie są zgodne z prawdą. Niektóre z nich mogą być zgodne z moralnością, filozofią, tradycyjną kulturą, teoriami etycznymi itp. i z pozoru mogą wydawać się poprawne. Nie są one jednak zgodne z prawdą i pozostają z nią w konflikcie. To jest fakt. Jak ludzie powinni stawiać czoła tego rodzaju pojęciom? Zanim zaczną dążyć do prawdy, już żywią wiele pojęć i wyobrażeń – są one wrodzone. Podczas procesu dążenia do prawdy wyrobią sobie wiele nowych pojęć z powodu zmieniającego się otoczenia i różnych kontekstów – to są z kolei pojęcia nabyte. Oba te rodzaje pojęć są czymś, z czym ludzie muszą się zmierzyć na swojej drodze wiary w Boga. Czy istnieje zatem rozwiązanie pozwalające uporać się z nimi? Czy istnieje tutaj jakaś ścieżka praktyki? Niektórzy mówią: „Łatwo sobie z tym poradzić. Możemy buntować się przeciwko naszym wrodzonym pojęciom; nie ma potrzeby, byśmy zwracali na nie uwagę. Pewne jest, że w procesie dążenia do prawdy, będą one stopniowo korygowane i eliminowane, gdy tę prawdę zrozumiemy. Jeśli chodzi o pojęcia nabyte, to polegamy na Bogu, który je skoryguje. Przez nie również nie jesteśmy ograniczani. Dlatego do tej pory nie wyrobiliśmy sobie w naszych sercach pojęć, które mogłyby prowadzić do takich rzeczy jak opór wobec Boga, potępienie Go czy bluźnierstwo przeciwko Niemu”. Jak wygląda ta metoda praktyki, ten sposób stawiania czoła pojęciom i radzenia sobie z nimi? Czy może ona je korygować? Czy ma jakieś wady? Czy taka postawa wobec pojęć jest proaktywna i pozytywna? (Nie). Czy ma ona jakikolwiek pozytywny wpływ na ludzi? Jeśli stosujesz opartą na bierności metodę, w ramach której ignorujesz pojawiające się w tobie wyobrażenia, przechowując je w najbardziej ukrytych częściach swojego serca, tłumiąc je i modląc się za każdym razem, gdy się pojawiają, po czym uznajesz je za skorygowane i radzisz sobie z nimi w ten sam sposób za każdym razem, gdy się pojawiają, nie myślisz o nich później, a także zachowujesz się tak, jakby nie stanowiły problemu, wierząc: „Cokolwiek się stanie, Bóg, w którego wierzę, jest nadal moim Bogiem, ja nadal jestem stworzoną przez Niego istotą, a On nadal jest moim Stwórcą; to się nie zmieniło” – to czy jest to najskuteczniejszy sposób korygowania pojęć? Czy osiąga się w ten sposób pozytywny rezultat? Czy tego rodzaju praktyka gruntownie wykorzenia pojęcia? Oczywiście, że nie. Bez względu na to, jak duże lub małe, jak liczne lub nieliczne są te pojęcia, tak długo, jak są obecne w sercach ludzi, będą miały negatywny wpływ na ich wejście w życie i ich relację z Bogiem, zaburzając je. Zwłaszcza gdy ludzie są słabi – gdy znajdą się w otoczeniu, z którym nie potrafią sobie poradzić, lub gdy nie rozumieją Bożych intencji albo nie mają ścieżki praktyki i nie wiedzą, jak zadowolić Boga, a także gdy czują, że nie mają nadziei na zbawienie, wówczas szybko wypływają z nich różne wyobrażenia, które dominują ich myśli, zajmują serca, a nawet mogą wpłynąć na ich decyzję o pozostaniu w kościele lub odejściu z niego, a także na obraną przez nich ścieżkę. Może być tak, że jest jakieś pojęcie, którym nigdy się nie martwiłeś i które nigdy cię nie dotknęło ani ci nie ciążyło – zawsze wierzyłeś, że jesteś jego panem i potrafisz je kontrolować – lecz po tym, jak doświadczyłeś jakiejś porażki, zostałeś zwolniony lub wyeliminowany albo surowo zdyscyplinowany i wychłostany przez Boga, lub gdy wręcz czujesz się tak, jakbyś wpadł w bezdenną otchłań, wówczas to pojęcie nie jest już dla ciebie czymś drugorzędnym. Nawet jeśli je zignorujesz, może cię ono niepokoić i wprowadzić cię w błąd, a nawet zdominować twoje myśli i poglądy, twoje nastawienie do Boga i twoją wiarę w Niego. Jeśli nie dysponujesz odpowiednią metodą lub zasadą praktyki, aby poradzić sobie z tymi pojęciami, lub jeśli nie rozumiesz ich w sposób jasny, będą one okresowo wpływać na twoje wejście w życie lub twoje aktualne wybory. Mogą nawet wpływać na twoją relację z Bogiem i twoją postawę wobec Niego. Tak więc, w obliczu różnych pojęć pojawiających się w dowolnym kontekście, jaką postawę i metodę powinni przyjąć ludzie, aby stawić im czoła i poradzić sobie z nimi w celu uniknięcia szkód i osiągnięcia pozytywnego rezultatu? Jest to pytanie, które należy jasno omówić.

Ludzie żyjący w ciele mają wolną wolę i swobodę myślenia. Bez względu na to, czy są wykształceni, jaki mają potencjał czy jakiej są płci, tak długo, jak mają myśli, będą generować pojęcia. Jeśli jakieś pojęcie zdominuje twoje zepsute usposobienie, będziesz się z tego powodu przeciwstawiał Bogu. Dlatego ów problem polegający na tym, że ludzie mają różne wyobrażenia, musi zostać rozwiązany. Pojęcia wytwarzają sobie nie tylko ci, którzy je szerzą. Oni je po prostu szerzą, bezmyślnie stając w opozycji do Boga i szerząc różne poglądy i sądy na Jego temat. Lecz czy jest tak, że ci, którzy pojęć nie szerzą, sami ich nie mają? Fakt jest taki, że każdy ma jakieś pojęcia. Różnica polega na tym, że ci, którzy celowo je szerzą, mają naturoistotę, której nieodłącznym elementem jest niechęć do prawdy. Ponieważ nie akceptują oni prawdy, a nawet wierzą, że ich pojęcia są poprawne i całkowicie z tą prawdą zgodne, to kiedy okazują się one z nią sprzeczne, ludzie ci decydują się zaakceptować te pojęcia zamiast prawdy. W tym miejscu ponoszą porażkę i dlatego nakładane są na nich ograniczenia i są potępiani. Dlaczego więc zwykli, normalni ludzie nie są potępiani, gdy tworzą pojęcia? Dzieje się tak dlatego, że większość z nich mówi i postępuje racjonalnie i w głębi serca wie, że ludzkie pojęcia nie są zgodne z prawdą i są błędne. Chociaż nie są w stanie ich natychmiast skorygować, są gotowi je porzucić. Kiedy decydują się zaakceptować prawdę, zastępuje ona i koryguje ich pojęcia. Porzucają je oni i nie są już pod ich wpływem, nie są też przez nie ograniczani ani zdominowani. Zatem ludzie ci, choć mają pojęcia, to ich nie szerzą. Nadal mogą normalnie wykonywać swoje obowiązki, podążać za Bogiem, akceptować Boże słowa i dzieło, podporządkować się suwerennej władzy Boga i Bożym zarządzeniom oraz Bożemu zbawieniu. Zawsze uznają, że są istotami stworzonymi, a Bóg jest Stwórcą. Niezależnie od tego, jakie pojęcia żywią w swoich sercach, potrafią utrzymywać normalną relację z Bogiem – relację między istotą stworzoną a Stwórcą – powstrzymywać się od rezygnowania ze swoich obowiązków i porzucania imienia Boga, a ich wiara w Niego pozostaje niezmieniona. Mimo to, jeśli ich pojęcia nigdy nie zostaną skorygowane, nadal mogą doprowadzić ich do zguby i do zniszczenia. Dlatego wciąż musimy rozmawiać o tym, jak najlepiej stawiać czoła pojęciom i je korygować.

Jak myślicie, co jest łatwiejsze do skorygowania: nieodłączne pojęcia, które ludzie mają zanim uwierzą w Boga, czy pojęcia, które wyrabiają sobie w konkretnych środowiskach i kontekstach już po tym, jak uwierzą w Boga? (Nieodłączne pojęcia są łatwiejsze do skorygowania). Wyobrażenia i pojęcia, jakie ludzie mają o Bogu, gdy dopiero zaczynają w Niego wierzyć, są łatwiejsze do skorygowania, podczas gdy pojęcia, które wyrabiają sobie, gdy doświadczają Bożego dzieła po tym, jak w Niego uwierzyli, nie są już tak łatwe do skorygowania – jest to teoretyczne stwierdzenie, lecz ostatecznie nie jest ono zgodne z faktami. Co oznacza słowo „teoretyczne”? Oznacza to, że tego rodzaju wnioski są wyciągane przez ludzi na podstawie filozofii i logiki. Po tym, jak zaczynają oni wierzyć w Boga i rozumieją prawdę o wizjach, niektóre z ich pojęć zostają przez nich porzucone i skorygowane. W rzeczywistości rozwiązanie to jest osiągalne jedynie na poziomie doktryn. Wydaje się, że pojęcia te zostały skorygowane, lecz wiele pojęć, które ludzie wyrabiają sobie, podążając za Bogiem, związanych jest z ich wcześniejszymi pojęciami. Teoretycznie, z tych dwóch rodzajów pojęć, te, które ukształtowały się wcześniej, są łatwiejsze do skorygowania, lecz w rzeczywistości, tak długo, jak ludzie są w stanie zaakceptować prawdę i kochać rzeczy pozytywne, o ile osiągają zrozumienie tej prawdy, oba te rodzaje pojęć łatwo skorygować. Na przykład, niektórzy z was mówią, że pojęcia ukształtowane wcześniej są łatwiejsze do skorygowania, lecz możecie napotkać ludzi z wypaczonym pojmowaniem, którzy są bardzo uparci i skupiają się na nieistotnych szczegółach, którzy zagłębiają się w Biblię, duchowe klasyki i interpretacje wykładowców Biblii. Tacy ludzie po prostu powtarzają wam rzeczy, które gdzieś znajdą, i bez względu na to, jak omawiacie z nimi prawdę, oni jej nie przyjmują. Nie są w stanie zaakceptować czystych kazań, prawdy ani poprawnych słów – nie przyjmują tych rzeczy, kiedy ich słuchają. Po pierwsze, istnieje problem z ich zdolnością pojmowania. Po drugie, nie kochają oni rzeczy pozytywnych ani prawdy, zamiast tego uwielbiają okazywać upór i skupiać się na nieistotnych szczegółach, uprawiać słowne gierki, a także są fanami teorii oraz teologii. Czy tacy ludzie mogą porzucić swoje pojęcia? (Nie). Sądząc po faktach, po usposobieniu i preferencjach takich ludzi, nie potrafią oni zaakceptować prawdy. Pierwotne pojęcia ludzi są w rzeczywistości bardzo płytkie oraz powierzchowne i bardzo łatwo jest je skorygować. Jeśli ktoś ma normalny sposób myślenia i normalną zdolność pojmowania, to kiedy rozmawiasz z nim o prawdzie dotyczącej wizji, może łatwo porzucić swoje wyobrażenia, jeśli tylko ją rozumie. Jest jednak jeden rodzaj ludzi, którzy nie myślą w normalny sposób, nie potrafią pojąć prawdy i nie akceptują jej. Czy tacy ludzie mogą porzucić swoje pojęcia? (Nie). Dlatego pojęcia takich ludzi są trudne do skorygowania. Jeśli ktoś ma normalny rozum i jest w stanie zaakceptować prawdę, to bez względu na to, jakie pojęcia o Bogu wyrabia sobie po uwierzeniu w Niego, i niezależnie od tego, w jakim otoczeniu lub kontekście te pojęcia powstają, nie kłóci się on z Bogiem. Mówi: „Jestem człowiekiem, mam zepsute usposobienie, mój sposób myślenia i moje działania mogą być błędne. Bóg jest prawdą, On nigdy się nie myli. Bez względu na to, jak rozsądne są moje myśli, wciąż pozostają one ludzkimi myślami, pochodzą od człowieka i nie są prawdą. Jeśli są sprzeczne ze słowami Bożymi lub prawdą, to myśli te, bez względu na to, jak rozsądne, są błędne”. Taka osoba może na ten moment nie wiedzieć, na czym dokładnie polega błędność tych pojęć, więc jak wygląda jej praktyka? Praktykuje podporządkowanie, nie jest uparta, nie fiksuje się na konkretnych szczegółach i odpuszcza, wierząc, że pewnego dnia Bóg to objawi. Ktoś pyta ją: „A jeśli Bóg tego nie objawi?”. Odpowiada: „Wtedy podporządkuję się na zawsze. Bóg nigdy się nie myli, a to, co robi, nigdy nie jest złe. Jeśli to, co Bóg czyni, nie jest zgodne z ludzkimi wyobrażeniami, nie oznacza to, że się myli, lecz że ludzie nie są w stanie tego pojąć ani zrozumieć. Dlatego ludzie przede wszystkim nie powinni badać dzieła i słów Boga, rozwodzić się nad swoimi pojęciami ani używać ich do krytykowania Boga, traktując je jako powód i wymówkę, by nie podporządkowywać się Mu i się Mu przeciwstawiać”. Tak właśnie tacy ludzie traktują swoje pojęcia. Czy tego rodzaju praktyka jest praktykowaniem prawdy? Rzeczywiście nim jest. Kiedy takie osoby wyrabiają sobie jakieś pojęcia, nie porównują do nich Boga ani nie używają ich do badania Go, aby sprawdzić, czy jest On prawdziwy lub czy w ogóle istnieje. Zamiast tego porzucają swoje pojęcia i usiłują przyjąć prawdę oraz poznać Boga. Jednak nawet jeśli z całych sił starają się Go poznać, nadal nie są w stanie tego zrobić. Co wtedy robią? I tak się podporządkowują. Mówią: „Bóg nigdy się nie myli. Bóg jest zawsze Bogiem. Bóg jest Tym, który wyraża prawdę. Bóg jest źródłem prawdy”. Gdy mają do czynienia z tymi pojęciami, najpierw stawiają Boga w pozycji Boga, a siebie w pozycji istot stworzonych. Dlatego nawet jeśli nie odłożyli ich na bok lub ich nie skorygowali, ich postawa podporządkowania się Bogu nie zmienia się. Postawa ta chroni ich, pozwalając im na to, by dalej byli uznawani przez Boga za istoty stworzone. Czy zatem pojęcia takich ludzi łatwo skorygować? (Tak). Jak można to zrobić? Przypuśćmy, że po znalezieniu się w jakiejś sytuacji wypowiedzieliby się w ten sposób: „Mówienie, że wszystko, co czyni bóg, jest prawdą i jest słuszne, że bóg jest wszechmocny i nie może popełniać błędów – czyż nie jest to błędne? Chociaż mówi się, że bóg nie może popełniać błędów, to jest to czysto teoretyczne stwierdzenie. W rzeczywistości są pewne rzeczy, które bóg robi, a które nie liczą się z ludzkimi uczuciami i nie są z nimi zgodne. Myślę, że to nie całkiem w porządku. Nie muszę się przecież podporządkowywać rzeczom, które nie są całkiem w porządku, ani ich akceptować, prawda? Chociaż nie zaprzeczam imieniu boga ani jego tożsamości, pojęcia, które teraz mam, dały mi lepszy wgląd i lepsze jego zrozumienie – bóg również robi pewne rzeczy źle i czasem popełnia błędy. Od teraz nie będę więc wierzył, gdy ludzie mówią, że bóg jest sprawiedliwy, doskonały i święty. Do tych stwierdzeń dołączę sobie mały znak zapytania. Chociaż bóg jest stwórcą i mogę zaakceptować jego suwerenną władzę, w przyszłości muszę akceptować ją selektywnie i nie mogę się na ślepo i bezładnie podporządkowywać. Co jeśli podporządkuję się niewłaściwie? Czy nie poniosę wtedy straty? Nie mogę być osobą, która się głupio podporządkowuje”. Jeśli traktują swoje pojęcia i Boga z takim nastawieniem, to czy mogą łatwo porzucić swoje pojęcia? Czy praktyka tego rodzaju jest praktykowaniem prawdy? (Nie). Czy relacja między nimi a Bogiem nie stała się problematyczna? Czy nie jest tak, że nieustannie sprawdzają oni Boga? Stał się On obiektem ich badań, a nie Suwerenem, który rządzi ich losem. Chociaż przyznają, że są istotami stworzonymi pod panowaniem Stwórcy, to to, co robią, nie jest wykonywaniem obowiązków i zobowiązań istoty stworzonej. Nie podchodzą do Stwórcy ze swojej pierwotnej pozycji istot stworzonych, lecz stoją w opozycji do Niego, badając Go i analizując jego działania oraz zachowanie, wedle własnego uznania wybierając to, czy się podporządkować i zaakceptować. Czy taka postawa i sposób praktykowania są przejawami, które powinny występować u kogoś, kto akceptuje prawdę? Czy ich pojęcia mogą zostać skorygowane? (Nie). Nigdy nie mogą one zostać skorygowane. Jest tak dlatego, że ich relacja z Bogiem została wypaczona. Nie jest to normalna relacja, nie jest to relacja między istotą stworzoną a Stwórcą. Traktują Boga jako obiekt badań, nieustannie Go analizując. Akceptują to, co uważają za poprawne i dobre, lecz w głębi duszy opierają się Bogu i walczą z Nim o to, co nie jest zgodne z ludzkimi pojęciami i wyobrażeniami lub ludzkimi preferencjami i się od Niego oddalają. Czy taka osoba akceptuje prawdę? Na pozór, jeśli nic się nie dzieje i nie żywi żadnych pojęć na temat Boga, potrafi ona podporządkować się słowom, które On wypowiada. Lecz gdy tylko wyrobi sobie pojęcia, jej podporządkowanie natychmiast znika; nie da się go odnaleźć i przekuć w działanie. Co tu się dzieje? Jest jasne, że taka osoba nie jest kimś, kto praktykuje prawdę. Nie akceptuje ona Boga jako jej źródła ani jako prawdy samej w sobie. Ludziom, którzy nie akceptują prawdy, trudno jest porzucić lub skorygować swoje pojęcia niezależnie od tego, kiedy one powstają.

Oceniając na podstawie powyższego omówienia, który rodzaj pojęć uważacie za łatwiejszy do skorygowania? To zależy od sytuacji. W przypadku tych, którzy potrafią zaakceptować prawdę, mają rozum i są właściwymi ludźmi, pojęcia są łatwe do skorygowania niezależnie od tego, kiedy się pojawiają. Jeśli z kolei chodzi o tych, którzy nie potrafią zaakceptować prawdy, to ich pojęcia trudno skorygować, również bez względu na to, kiedy powstają. Niektórzy ludzie wierzą w Boga od dwudziestu lub trzydziestu lat, a nawet teraz nic, co mówią, nie jest zgodne z prawdą. Wszystko to są jedynie słowa, doktryny i ludzkie pojęcia. W ogóle nie rozumieją żadnej prawdy – czy mogą porzucić swoje wyobrażenia, gdy te się pojawią? Trudno powiedzieć. Jeśli nie zaakceptują prawdy, nie będą w stanie ich porzucić. Posiadanie własnych wyobrażeń jest w przypadku ludzi nieuniknione. Umysł każdego człowieka może generować różne wyobrażenia w dowolnym momencie, niezależnie od tego, czy są one głęboko zakorzenione, czy nabyte później. W sercach wszystkich ludzi pojęcia są obecne niezależnie od tego, ile lat ludzie ci wierzą w Boga. Co więc należy z tym zrobić? Czy ten problem jest niemożliwy do rozwiązania? Można go rozwiązać, należy jednak pamiętać o kilku zasadach. Są one bardzo ważne. Kiedy znajdziesz się w takiej sytuacji, praktykuj zgodnie z nimi. Po pewnym czasie takiego praktykowania zobaczysz rezultaty i wejdziesz w prawdorzeczywistość. Kiedy pojawiają się jakieś pojęcia, jakiekolwiek by one nie były, najpierw zastanów się i przeanalizuj w swoim sercu, czy taki sposób myślenia jest właściwy. Jeśli wyraźnie czujesz, że jest on niewłaściwy i wypaczony, i że stanowi bluźnierstwo przeciwko Bogu, to od razu się pomódl, prosząc Go, by cię oświecił i poprowadził, żebyś rozpoznał istotę tego problemu, a następnie przedyskutuj swoje zrozumienie podczas zgromadzenia. Podczas zdobywania zrozumienia i doświadczania różnych rzeczy, skoncentruj się na skorygowaniu swoich pojęć. Jeśli praktykowanie w ten sposób nie przyniesie oczywistych rezultatów, powinieneś porozmawiać o tym aspekcie prawdy z kimś, kto ją rozumie, starając się uzyskać pomoc od innych i rozwiązania płynące ze słów Bożych. Dzięki nim i dzięki swoim doświadczeniom stopniowo zweryfikujesz, że słowa Boże są poprawne i osiągniesz wspaniałe rezultaty w odniesieniu do kwestii korygowania twoich własnych pojęć. Przyjmując takie słowa i dzieło Boga oraz doświadczając ich, w końcu zrozumiesz Boże intencje i zdobędziesz pewną wiedzę na temat Bożego usposobienia, co pozwoli ci porzucić i skorygować swoje wyobrażenia. Nie będziesz już wyciągać błędnych wniosków na temat Boga ani się Go wystrzegać, nie będziesz też stawiać nierozsądnych żądań. Dotyczy to pojęć łatwych do skorygowania. Istnieje jednak inny rodzaj pojęć, które trudno jest ludziom zrozumieć i skorygować. W ich przypadku, istnieje jedna zasada, której należy przestrzegać: nie wyrażaj ich ani nie rozpowszechniaj, ponieważ wyrażanie takich pojęć nie przynosi innym nic dobrego – jest to faktyczne przeciwstawianie się Bogu. Jeśli rozumiesz naturę i konsekwencje szerzenia pojęć, to sam powinieneś to najlepiej ocenić i powstrzymać się od mówienia bez namysłu. Jeśli mówisz: „Czuję się okropnie, trzymając język za zębami w kościele; czuję się jakbym miał pęknąć”, to powinieneś ponownie rozważyć, czy szerzenie tych pojęć jest faktycznie korzystne dla wybrańców Boga. Jeśli nie jest i może prowadzić innych do wyrobienia sobie wyobrażeń o Bogu, a nawet do przeciwstawiania się Mu i osądzania Go, to czy nie wyrządzasz w ten sposób wybrańcom Boga krzywdy? Szkodzisz ludziom – nie różni się to niczym od roznoszenia zarazy. Jeśli naprawdę masz rozum, wolałbyś raczej sam znosić ból, niż szerzyć pojęcia i krzywdzić nimi innych. Jeśli jednak trzymanie języka za zębami jest dla ciebie źródłem zbyt dużego cierpienia, to powinieneś pomodlić się do Boga. Jeśli problem zostanie rozwiązany, czyż nie jest to dobra rzecz? Jeśli osądzasz i źle rozumiesz Boga poprzez swoje pojęcia nawet wtedy, gdy się do Niego modlisz, to tylko ściągasz na siebie kłopoty. Powinieneś modlić się do Boga w następujący sposób: „Boże, mam takie myśli i chcę się ich pozbyć, lecz nie potrafię. Proszę, dyscyplinuj mnie, demaskuj mnie w różnym otoczeniu i pozwól mi rozpoznać, że moje pojęcia są błędne. Bez względu na to, jak mnie zdyscyplinujesz, jestem gotów to zaakceptować”. Taki sposób myślenia jest prawidłowy. Czy po modlitwie do Boga z takim nastawieniem nie poczujesz się mniej stłamszony? Jeśli nadal będziesz się modlić i szukać, otrzymując od Boga oświecenie i iluminację, zrozumiesz Boże intencje, a twoje serce ogarnie jasność, to nie będziesz już czuć się stłamszony. Czyż problem nie zostanie wtedy rozwiązany? Twoje wyobrażenia oraz twój opór i bunt wobec Boga niemal znikną, a przynajmniej nie będziesz odczuwał potrzeby ich wyrażania. Jeśli to nie zadziała i problem nie zostanie całkowicie rozwiązany, znajdź kogoś doświadczonego, kto pomoże ci skorygować twoje wyobrażenia. Niech osoba ta odszuka kilka fragmentów słów Bożych związanych z korygowaniem pojęć, jakie żywisz, i przeczyta ci je dziesiątki lub setki razy; być może twoje pojęcia zostaną wtedy całkowicie skorygowane. Niektórzy mogą powiedzieć: „Jeśli wyrażę swoje pojęcia podczas zgromadzenia z braćmi i siostrami, będzie to szerzenie pojęć, a więc nie mogę tego zrobić. Lecz to okropne uczucie musieć je trzymać w sobie. Czy mogę porozmawiać o nich z moją rodziną?”. Jeśli członkowie twojej rodziny są również braćmi i siostrami w wierze, wyrażanie tych pojęć w ich otoczeniu również by ich zaniepokoiło. Czy jest to właściwe? (Nie). Jeśli to, co mówisz, miałoby zgubny wpływ na innych, szkodząc im i wprowadzając ich w błąd, to absolutnie nie wolno ci tego mówić. Zamiast tego módl się do Boga o rozwiązanie tego problemu. Tak długo, jak modlisz się, jesz i pijesz słowa Boże z pobożnym sercem, takim, które łaknie i pragnie sprawiedliwości, twoje pojęcia mogą zostać skorygowane. Słowa Boże zawierają pełną prawdę i są w stanie rozwiązać każdy problem. Zależy to tylko od tego, czy potrafisz zaakceptować prawdę i czy jesteś gotów praktykować słowa Boże, a także od tego, czy umiesz porzucić własne wyobrażenia. Jeśli wierzysz, że słowa Boże zawierają pełną prawdę, powinieneś się do Niego modlić i szukać prawdy, aby rozwiązać problemy, gdy się pojawią. Jeśli po pewnym czasie modlitwy nadal nie czujesz się oświecony przez Boga i nie otrzymałeś od Niego jasnych słów na temat tego, co masz robić, lecz nieświadomie twoje pojęcia nie wpływają już na twoje wnętrze, nie zaburzają twojego życia, stopniowo zanikają, nie wpływają na twoją normalną relację z Bogiem i oczywiście nie wpływają na twoje wykonywanie przez ciebie obowiązków, to czyż nie zostały one zasadniczo skorygowane? (Owszem). To jest ścieżka praktyki.

Ci, którzy nie rozumieją prawdy, muszą przede wszystkim pamiętać, że kiedy mają jakieś swoje pojęcia, powinni szukać prawdy, aby je skorygować. Nigdy nie wolno im ich szerzyć ani beztrosko rozpowiadać, mówiąc: „Jest coś takiego, jak wolność słowa. W końcu to moje usta; mogę mówić, co chcę, komu chcę i gdzie chcę”. Mówienie w ten sposób jest złe. Niektóre dobre lub poprawne słowa niekoniecznie muszą przynosić korzyść innym, gdy są wypowiadane, lecz słowa, które są pojęciami lub pokusami szatana, mogą mieć kolosalne konsekwencje. Biorąc pod uwagę te konsekwencje, jeśli żywisz jakieś pojęcie, które koniecznie musisz wyrażać, i czujesz, że robienie tego jest dobre i czyni cię szczęśliwym, to twoje postępowanie będzie musiało zostać scharakteryzowane jako złe uczynki, a Bóg uzna je za przemawiające przeciwko tobie. Dlaczego miałyby one zostać za takie uznane? Przekazano ci wiele pozytywnych metod, ścieżek i zasad praktyki, ale ich nie wybrałeś. Zamiast tego wybrałeś ścieżkę, która przynosi ludziom krzywdę – było to zamierzone, prawda? Czy zatem przesadą jest nazywanie twoich działań złymi uczynkami? (Nie). Możesz przecież zdecydować się rozwiązać ten problem samodzielnie poprzez doświadczenie i modlitwę do Boga oraz poszukiwanie, zamiast głosić swoje pojęcia, aby tym samym przeszkadzać innym i wprowadzać ich w błąd. Taką drogę powinna wybrać osoba posiadająca sumienie i rozum. Dlaczego więc jej nie wybierasz? Dlaczego wybierasz taką, która szkodzi innym i rani ich? Czyż nie tak postąpiłby szatan? Źli ludzie robią rzeczy, które szkodzą innym oraz im samym. Jeśli ty również robisz takie rzeczy, to czy Bóg tego nienawidzi? (Owszem). Nawet jeśli Bóg nie potępia twoich pojęć, musisz sam szukać prawdy, aby skorygować swoje wyobrażenia i musisz też mieć ścieżkę do praktykowania prawdy. Jeśli twoim sposobem radzenia sobie z pojęciami jest szerzenie ich, aby celowo wprowadzać w błąd i krzywdzić innych, zaburzając życie kościoła oraz wejście w życie i normalne stany braci i sióstr, to twoje działania są złymi uczynkami. Jakiego wyboru należy dokonać w takiej sytuacji? Osoba cechująca się człowieczeństwem, która dąży do prawdy, nie wybierze drogi, która wprowadza w błąd innych i szkodzi im. Wybierze ona praktykowanie i przestrzeganie proaktywnych, pozytywnych zasad, przyjdzie przed oblicze Boga, aby się modlić i szukać prawdy, prosząc Go o pomoc w rozwiązaniu tego problemu. Niektórzy mówią: „Kiedy proszę Boga o pomoc, zawsze mam wrażenie, że jest ona nieuchwytna i niewidzialna. Czy mogę zamiast tego szukać pomocy u ludzi?”. Tak, możesz wybrać kogoś, kto lepiej rozumie prawdę i ma dojrzalszą postawę niż ty, kogoś, kto według ciebie może rozwiązać twój problem, kogo nie zaniepokoją twoje wyobrażenia i kto pod ich wpływem nie stanie się słaby, kogoś, kto doświadczył podobnych problemów i będzie w stanie ci powiedzieć, jak je rozwiązać – ta ścieżka również jest właściwa. Jeśli wybierzesz kogoś, kto zwykle ma zamęt w głowie i nie potrafi niczego przejrzeć, a gdy usłyszy o tej sprawie, natychmiast wywoła wrzawę, będzie chciał wszędzie rozgłaszać te pojęcia i wywoływać niepokoje, a także zechce przestać wierzyć – wtedy twoje działania nieumyślnie zaburzą życie kościoła. Czyż wtedy nie zostaną one scharakteryzowane jako złe uczynki? (Owszem). Jeśli więc chodzi o to, jak powinieneś obchodzić się z pojęciami, to musisz być ostrożny i uważny, nie możesz działać w sposób ogłupiały lub impulsywny i absolutnie nie możesz traktować ich jako prawdy – bez względu na to, jak poprawne są ludzkie myśli, nie są one prawdą. Wtedy poczujesz się znacznie spokojniejszy, a twoje pojęcia nie będą w stanie spowodować żadnych kłopotów. Posiadanie własnych pojęć nie jest niczym, czego należy się obawiać – jeśli tylko szukasz prawdy, ostatecznie zostaną one skorygowane. Niektórzy mówią: „Ale nie jest łatwo skorygować pojęcia”. Niektóre z nich rzeczywiście są trudne do skorygowania, więc co należy w takiej sytuacji zrobić? To proste. Pewne pojęcia w myślach i umysłach niektórych ludzi nigdy nie zostaną skorygowane. Jest to faktem, lecz bez względu na to, jak trudno może być skorygować dane pojęcie, nadal nie jest ono prawdą. O ile to rozumiesz, o tyle problem jest łatwy do rozwiązania. Jest pewien fakt, o którym muszę wam powiedzieć: Bóg nie wymaga, by każdy w pełni rozumiał lub jasno pojmował wszystko, co On robi. Nie wymaga, by każdy znał prawdę w tym zawartą lub wiedział, dlaczego działa On w określony sposób. Nie tego pragnie Bóg i nie wymaga On od ludzi spełnienia takich standardów. Jeśli masz wystarczający potencjał, to każdy poziom zrozumienia, jaki osiągniesz, jest dobry – po prostu zrób wszystko, co w twojej mocy. Jeśli nie potrafisz tego zrozumieć, to wraz z wiekiem, gdy twoje doświadczenia będą coraz głębsze i zgromadzisz ich więcej, twoje zrozumienie prawdy również będzie się stopniowo pogłębiać, a twoje pojęcia będą słabnąć. Jednak większość ludzi nie jest w stanie pojąć pewnych szczególnych spraw i nigdy ich nie zrozumie. Czy Bóg zmusza tych ludzi do ich zrozumienia? Nie. Bóg nie wpaja im zrozumienia na siłę. Na przykład, wśród wszystkich rzeczy stworzonych przez Boga jest wiele tajemnic, które ludzie chcą poznać, ale nie mogą. Jednak w swoich słowach i dziele Bóg skupia się tylko na wyrażaniu prawdy, aby oczyścić i zbawić ludzi. Rzadko wspomina o innych sprawach, a nawet jeśli czasami to robi, to jedynie w zwięzły sposób. Bóg nigdy nie wyjaśnia ludziom tych spraw zbyt obszernie. Dlaczego? Ponieważ nie muszą oni ich rozumieć. W dziele, które Bóg wykonuje na ludziach, z jednej strony objawia On swoją istotę usposobienia, z drugiej zaś ma swoje myśli, plany, źródła i cele tego, co robi, sposoby i metody, których używa do pracy nad różnymi ludźmi, sposoby i metody tego, jak sprawuje suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami itd. Bóg nigdy nie powiedział, że ludzie muszą zrozumieć i wkroczyć we wszystkie prawdy, aby mogli zostać uznani za zbawionych. Jest tak dlatego, że Bóg jest zbyt wszechmocny! Jego sposób działania, mówienia, pracy i sprawowania suwerennej władzy nad wszystkimi rzeczami w naturalny sposób ujawnia Jego usposobienie, istotę, tożsamość itd. Chociaż Bóg w naturalny sposób objawia te rzeczy, które ma i którymi jest, nie żąda, aby ludzie je wszystkie zrozumieli lub pojęli. Dzieje się tak dlatego, że Bóg zawsze będzie Bogiem i jest wszechmocny, podczas gdy stworzona ludzkość jest maleńka i całkowicie pozbawiona mocy; między człowiekiem a Bogiem jest przepaść! Dlatego jak najbardziej normalne jest, że ludzie wyrabiają sobie pewne pojęcia i wyobrażenia o Bogu. Nie bierze On sobie tego do serca, lecz ty zawsze traktujesz to poważnie i uparcie się na tym fiksujesz. Takie podejście nie zda egzaminu. Jeśli jesteś kimś, kto dąży do prawdy i posiada duży potencjał, tak długo, jak rozumiesz prawdę i posiadasz prawdziwą wiedzę o Bogu, te pojęcia i wyobrażenia zostaną naturalnie skorygowane. Jeśli natomiast nie dążysz do prawdy i bez względu na to, kto z tobą o niej rozmawia, nie akceptujesz jej i zawsze trzymasz się swoich wyobrażeń, to jakie będą tego konsekwencje? Skutkiem będzie to, że nawet jeśli dotrzesz do końca swojego życia lub punktu, w którym dzieło Boga zostanie całkowicie zakończone, nie zdobędziesz prawdy, lecz zostaniesz poprowadzony ku śmierci przez swoje pojęcia i wyobrażenia. Nawet jeśli zobaczysz duchowe ciało Boga, nadal nie będziesz w stanie skorygować swoich pojęć i wyobrażeń na Jego temat. Czy Bóg powiedziałby ci o wszystkich faktach i o tym, co jest prawdą, tylko dlatego, że nie potrafisz skorygować swoich wyobrażeń? Z jednej strony nie musi tego robić, z drugiej zaś należy wziąć pod uwagę fakt, że ludzki mózg i umysł nie mają ogromnej pojemności niezbędnej do przyjęcia tych rzeczy. Dzieło, którego dokonuje Bóg, wykracza poza ludzką wyobraźnię i jest poza wszystkimi rzeczami. W porównaniu z nimi, ludzie są jak ziarnko piasku na plaży. Ten opis jest bliski faktom i można go uznać za właściwy. Nawet gdyby Bóg chciał powiedzieć ci wszystko, to czy jesteś w stanie to wszystko pojąć? Niektórzy ludzie mówią: „Dlaczego nie mogę zrozumieć tego wszystkiego? Gdyby Bóg powiedział więcej, mógłbym więcej zrozumieć i więcej zyskać. W takim przypadku byłbym uprzywilejowany!”. To mrzonka. Przeceniasz swoje możliwości. W rzeczywistości tak nie jest. W oczach Boga rzeczy, o których ci mówi, są bardzo proste i oczywiste; są to rzeczy, które ludzie są w stanie pojąć. W rzeczywistości istnieje wiele rzeczy, o których Bóg nie mówił, ponieważ ludzie nie są w stanie ich pojąć. Dlatego to zupełnie normalne, że niektóre z twoich pojęć nie mogą zostać ostatecznie skorygowane. Zrozumiesz rzeczy, które Bóg potrzebuje, abyś zrozumiał, i które chce ci powiedzieć, lub takie, które jesteś w stanie znieść i pojąć. Jeśli zaś chodzi o te rzeczy, których nie będziesz w stanie znieść lub pojąć, których twoje fizyczne oczy nie mogą zobaczyć, nawet gdyby Bóg ci je powiedział, byłby to bezużyteczny i niepotrzebny wysiłek. W związku z tym Bóg ci o nich nie mówi. Jeśli chodzi o takie pojęcia, to nawet jeśli do czasu twojej śmierci lub do czasu, gdy dzieło Boże dobiegnie końca, ty nadal nie rozumiesz, to na co to ma wpływ? Czy wpływa to na twoje podporządkowanie się Bogu? Czy ma wpływ na twoje przyjęcie roli istoty stworzonej? Czy wpływa na twoje poznanie tożsamości i istoty Boga? Jeśli nie wpływa to na ciebie w żaden z powyższych sposobów, zostaniesz zbawiony. Czy więc tego rodzaju pojęcie nadal wymaga skorygowania? Nie. Jest to ostatni rodzaj pojęć, czyli pojęcia, których nie można skorygować nawet w chwili śmierci. Niektórzy mówią: „Boże, wciąż nie rozumiem tego dzieła, które wykonałeś, tych słów, które wypowiedziałeś, i tego otoczenia, które przygotowałeś. Czy możesz mi powiedzieć, zanim odejdę z tego świata, abym mógł odejść w pokoju?”. Bóg ignoruje tego typu prośby. Możesz odejść w pokoju; zrozumiesz wszystko w sferze duchowej.

Bóg ma swój własny standard zbawiania ludzi. Nie opiera się on na tym, jak dobrze poradziłeś sobie ze swoimi wyobrażeniami ani na tym, ile z nich odrzuciłeś. Oparty jest on natomiast na tym, jak bardzo boisz się Boga i na ile jesteś wobec Niego podporządkowany, czy rzeczywiście się Go boisz i jesteś Mu poddany, czy też nie. We wszystkim, co Bóg czyni, jest sens i bez względu na to, czy akceptacja tego przychodzi ci łatwo, czy też napotykasz na problemy, które mogą wywoływać w tobie wątpliwości, w każdym razie tożsamość Boga nie ulega zmianie. On zawsze będzie Stwórcą, a ty zawsze będziesz istotą stworzoną. Jeśli jesteś w stanie nie ograniczać się żadnymi pojęciami i stale utrzymywać z Bogiem taką relację jak istota stworzona ze Stwórcą, to wówczas jesteś prawdziwym stworzeniem Bożym. Jeśli potrafisz nie ulegać wpływom ani przeszkodom wywołanym przez jakiekolwiek wyobrażenia oraz umiesz prawdziwie poddać się Bogu z głębi twego serca i jeśli, niezależnie od tego, czy twoje zrozumienie prawdy jest głębokie czy płytkie, jesteś w stanie nie zważać na swe wyobrażenia i nie być przez nie ograniczanym, wierząc jedynie w to, że Bóg jest prawdą, drogą i życiem, że Bóg na zawsze pozostanie Bogiem i że Bóg nigdy się nie myli, to wówczas możesz zostać zbawiony. W rzeczywistości postawa każdego człowieka jest ograniczona. Ile myśli można zmieścić w ludzkich mózgach? Czy mogą oni pojąć Boga? Jest to myślenie życzeniowe! Nie zapominaj o tym: przed Bogiem ludzie zawsze będą niemowlętami. Jeśli myślisz, że jesteś mądry, jeśli zawsze próbujesz udawać mądrego i chcesz wszystko rozgryźć, myśląc: „Jeśli nie jestem w stanie tego zrozumieć, to nie mogę uznać, że ty jesteś moim bogiem, nie mogę tego zaakceptować ani uznać, że ty jesteś stwórcą. Jeśli nie rozwiejesz moich wątpliwości, to znaczy, że chyba śnisz, myśląc, że uznam cię za boga, że zaakceptuję twoją suwerenność i podporządkuję się tobie”, to oznacza to kłopoty. Dlaczego? Bóg nie spiera się z Tobą o takie rzeczy. Wobec człowieka będzie On zawsze postępował w następujący sposób: jeśli nie zaakceptujesz tego, że Bóg jest twoim Bogiem, to On nie zaakceptuje tego, że jesteś jedną z Jego istot stworzonych. Kiedy Bóg nie akceptuje tego, że jesteś jedną z istot przez Niego stworzonych, to wtedy następuje zmiana w twojej relacji z Bogiem w wyniku twojej postawy wobec Niego. Jeśli nie jesteś w stanie podporządkować się Bogu i zaakceptować Jego tożsamości oraz istoty a także wszystkiego, co czyni Bóg, twoja własna tożsamość ulegnie zmianie. Czy nadal jesteś istotą stworzoną? Bóg cię nie uznaje; nie ma sensu się spierać. A jeśli nie jesteś istotą stworzoną i Bóg cię nie chce, to czy nadal masz nadzieję na zbawienie? (Nie). Dlaczego Bóg nie uważa cię za istotę stworzoną? Nie jesteś w stanie wypełniać powinności i obowiązków, które powinna spełniać istota stworzona, oraz nie traktujesz Stwórcy z pozycji takiej istoty. Jak więc Bóg będzie się do ciebie odnosił? Jak będzie cię postrzegał? Bóg nie będzie widział w tobie istoty stworzonej spełniającej standardy, ale degenerata, diabła i szatana. Czy nie myślałeś, że jesteś sprytny? Jak to możliwe, że uczyniłeś z siebie diabła i szatana? To nie jest mądre, to jest głupie. Co te słowa pomagają ludziom zrozumieć? Że ludzie muszą stać w szeregu przed Bogiem. Nawet jeśli masz powód, aby żywić własne wyobrażenia, nie myśl, że posiadasz prawdę i że masz kartę przetargową, aby wrzeszczeć przeciwko Bogu i Go ograniczać. Cokolwiek robisz, nie bądź taki. Kiedy stracisz swoją tożsamość istoty stworzonej, zostaniesz zniszczony – to nie żart. Jest tak dlatego, że kiedy ludzie wyrabiają sobie wyobrażenia, przyjmują inne podejścia i inne rozwiązania, a wtedy wyniki są zupełnie inne.

Czy macie zasady mówiące o tym, jak praktykować w odniesieniu do pojęć? Czy te zasady chronią was, abyście mogli właściwie postępować jako istoty stworzone? Czy ta ścieżka jest dobra? (Owszem). Zatem podsumujcie ją. (Jeśli dane pojęcie jest stosunkowo łatwe do skorygowania, musimy się modlić i szukać, znajdując prawdę, która szczegółowo analizuje ten rodzaj pojęcia przez pryzmat słów Bożych, a także możemy rozmawiać z braćmi i siostrami, którzy rozumieją prawdę; w ten sposób będziemy w stanie przejrzeć niedorzeczne aspekty danego pojęcia, tym samym je korygując. Istnieją również takie pojęcia, które nie są łatwe do skorygowania, lecz nie możemy się ich kurczowo trzymać. Musimy przyjąć postawę akceptacji prawdy i podporządkowania się Bogu, wiedząc, że jesteśmy istotami stworzonymi i że to, co Bóg robi, na pewno jest słuszne, a my po prostu nie zdajemy sobie z tego sprawy. Niezależnie od tego, czy rozumiemy, czy nie, nie możemy szerzyć pojęć. Powinniśmy nauczyć się często modlić do Boga i poszukiwać, a stopniowo również te pojęcia mogą zostać skorygowane. Trzecia sytuacja polega na tym, że niektóre pojęcia mogą ostatecznie pozostać nieskorygowane. W takich przypadkach, tak długo, jak nie jesteśmy przez nie ograniczani i nie szerzymy ich, wszystko jest w porządku. Nawet jeśli te pojęcia nie zostaną ostatecznie skorygowane, jeśli tylko nie będziemy się ich trzymać i nie popełnimy zła z ich powodu, Bóg nas nie potępi i nie wpłynie to na nasze zbawienie). Ile w sumie jest zasad? (Trzy). W sumie są trzy zasady. Zanotowaliście je wszystkie, tak? Kiedy zrozumiecie prawdę i pojmiecie zasady, wasze pojęcia zostaną w naturalny sposób skorygowane. Nie wolno wam pozwolić, by utrudniały wam one działanie lub zbiły was z tropu; skorygujcie te, które się da, najlepiej jak potraficie, a w przypadku tych tymczasowo niemożliwych do skorygowania, przynajmniej nie pozwólcie, by miały one na was wpływ. Nie powinny one utrudniać ci wykonywania obowiązków ani wpływać na twoją relację z Bogiem. Twoim minimalnym standardem jest przynajmniej nie szerzyć pojęć, nie popełniać zła, nie powodować zakłóceń i zaburzeń oraz nie działać jako sługa szatana lub jego łącznik. Jeśli bez względu na to, ile wysiłku w to włożysz, niektóre pojęcia dadzą się skorygować jedynie powierzchownie, a nie do końca, to po prostu je zignoruj. Nie pozwól, by wpłynęły one na twoje dążenie do prawdy lub wejście w życie. Opanuj te zasady, a w normalnych okolicznościach będziesz chroniony. Jeśli jesteś kimś, kto akceptuje prawdę, kocha rzeczy pozytywne, nie jest złym człowiekiem, nie chce powodować zakłóceń czy zaburzeń i nie robi tego celowo, to generalnie będziesz chroniony w większości przypadków, kiedy napotkasz problem powstawania pojęć. Najbardziej podstawowa zasada praktyki jest następująca: jeśli pojawia się jakieś pojęcie, które jest trudne do skorygowania, nie śpiesz się z podejmowaniem działania zgodnego z tym pojęciem. Najpierw poczekaj i poszukaj prawdy, aby je skorygować, wierząc, że to, co robi Bóg, nie może być złe. Pamiętaj o tej zasadzie. Ponadto nie odkładaj na bok swoich obowiązków ani nie pozwól, by pojęcie to wpłynęło na ich wykonywanie. Jeśli żywisz jakieś pojęcia i myślisz: „Po prostu pobieżnie wykonam ten obowiązek; jestem w złym nastroju, więc nie wykonam dla ciebie dobrej roboty!”, to nie jest to nic dobrego. Kiedy twoje nastawienie staje się negatywne i powierzchowne, jest to kłopotliwe – to pojęcia w twoim wnętrzu sprawiają kłopoty. Kiedy pojęcia sprawiają kłopoty i wpływają na twoje wykonywanie obowiązków, oznacza to, że w tym momencie twoja relacja z Bogiem już uległa zmianie. Niektóre pojęcia mogą wpływać na wykonywanie obowiązków, co stanowi poważny problem, który należy niezwłocznie rozwiązać. Inne nie wpływają na wykonywanie obowiązków ani na relację z Bogiem, więc nie są poważnymi problemami. Jeśli pojęcia, które sobie wyrabiasz, mogą wpływać na twoje wykonywanie obowiązków, powodując, że wątpisz w Boga, nie wykonujesz swoich obowiązków sumiennie – a nawet myślisz, że nie spotkają cię konsekwencje, jeśli ich w ogóle nie wykonasz – i nie lękasz się ani nie masz bogobojnego serca, jest to niebezpieczne. Oznacza to, że dasz się zwieść na pokuszenie i zostaniesz oszukany oraz schwytany przez szatana. Twoja postawa wobec pojęć i twoje wybory są kluczowe. Niezależnie od tego, czy i w jakim stopniu pojęcia te można skorygować, normalna relacja między tobą a Bogiem nie może ulec zmianie. Po pierwsze, powinieneś być w stanie podporządkować się każdemu otoczeniu przygotowanemu przez Boga i potwierdzić, że wszystko, co On robi, jest poprawne i pełne znaczenia, a ta wiedza i ten aspekt prawdy nigdy nie powinny się dla ciebie zmienić. Po drugie, nie wolno ci odkładać na bok obowiązku, który Bóg ci powierzył, ani też nie wolno ci zrzucać z siebie jego ciężaru. Jeśli wewnętrznie lub zewnętrznie nie wykazujesz oporu, sprzeciwu lub buntu wobec Boga, zobaczy On jedynie twoje podporządkowanie i to, że czekasz. Możesz nadal mieć swoje pojęcia, lecz Bóg nie widzi twojego buntu. Ponieważ nie ma w tobie buntu i oporu, Bóg nadal uważa cię za jedną ze swoich istot stworzonych. Jeśli natomiast twoje serce jest pełne skarg i buntu, szukasz okazji do odwetu i nie chcesz wykonywać swoich obowiązków, pragnąc zamiast tego zrzucić je ze swoich barków – nawet do tego stopnia, że w twoim sercu pojawiają się wszelkiego rodzaju skargi na Boga, a w trakcie wykonywania twoich obowiązków ujawniają się pewne przejawy buntu i urazy – to w takiej sytuacji twoja relacja z Bogiem przeszła już ogromną zmianę. Opuściłeś już swoją pozycję istoty stworzonej. Już nie jesteś istotą stworzoną i stałeś się łącznikiem diabłów i szatana – a zatem Bóg nie okaże ci żadnej życzliwości. Kiedy ktoś dochodzi do tego miejsca, zbliża się do niebezpiecznego terytorium. Nawet jeśli Bóg nic nie zrobi, taki ktoś nie będzie w stanie wytrwać w kościele. Tak więc we wszystkim, co ludzie robią – szczególnie gdy dotyczy to problemów takich jak korygowanie pojęć – muszą oni uważać, aby nie robić rzeczy, które obrażają Boga lub są przez Niego potępiane, albo też takich, które ranią lub krzywdzą innych. Taka jest zasada.

Problem ludzi snujących sobie wyobrażenia o Bogu nie jest błahy! Dla człowieka sprawą kluczową jest utrzymywanie normalnej relacji z Bogiem, ale tym, co najbardziej wpływa na tę relację, są ludzkie wyobrażenia. Tylko wtedy, gdy ludzkie wyobrażenia o Bogu zostaną zrewidowane, można utrzymać z Nim normalną relację. Obecnie wiele osób ma poważny problem. Bez względu na to, od ilu lat wierzą w Boga, chociaż być może byliby w stanie znieść cierpienie i płacić cenę podczas wykonywania swoich obowiązków, to jednak ich wyobrażeń nie da się całkowicie zrewidować. To poważnie oddziałuje na ich relację z Bogiem i bezpośrednio wpływa na ich miłość do Boga oraz poddanie się Jemu. Dlatego też, bez względu na to jakie wyobrażenia ludzie kultywują na temat Boga, jest to poważna sprawa, której nie można pominąć. Pojęcia są niczym mur; zrywają relacje ludzi z Bogiem, odcinając ich od Bożego dzieła zbawienia. Tak więc posiadanie przez ludzi wyobrażeń o Bogu jest bardzo poważnym problemem, którego nie można ignorować! Jeśli ludzie snują sobie wyobrażenia i nie potrafią szybko szukać prawdy i odrzucać tychże wyobrażeń, to może łatwo wywołać negatywizm, opór wobec Boga, a nawet wrogość wobec Niego. Czy wtedy ludzie nadal będą mogli zaakceptować prawdę? Ich wejście w życie ulegnie stagnacji. Ścieżka doświadczania dzieła Bożego jest nierówna i wyboista. Ponieważ ludzie mają zepsute skłonności, mogą wielokrotnie zboczyć z drogi i w każdej sytuacji zakończyć tworzeniem wyobrażeń. Jeśli nie zostaną one zrewidowane poprzez poszukiwanie prawdy, wtedy ludzie mogą zbuntować się przeciw Bogu i przeciwstawić się Mu, krocząc ścieżką wrogości wobec Niego. Czy sądzicie, że kiedy ludzie pójdą drogą antychrystów, będą mieli wciąż szansę na zbawienie? W tym momencie nie będzie łatwo sobie z tym poradzić i nie pojawi się już żadna szansa. Dlatego zanim Bóg wyprze się ciebie jako swojej istoty stworzonej, powinieneś nauczyć się, jak być Bożą istotą stworzoną. Nie próbuj badać Stwórcy ani dowiedzieć się, jak udowodnić i zweryfikować, że Bóg, w którego wierzysz, jest Stwórcą. To nie jest twój obowiązek ani twoja odpowiedzialność. Tym, o czym powinieneś myśleć i co rozważać w swoim sercu każdego dnia, jest to, jak wypełniać swoje obowiązki i stać się istotą stworzoną spełniającą standardy, a nie udowadniać, czy Bóg jest Stwórcą, czy jest On rzeczywiście Bogiem, albo badać, co Bóg uczynił i czy Jego działania są właściwe, czy niewłaściwe. To nie jest to, co powinieneś badać.
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Punkt dwunasty: Szybko i precyzyjnie identyfikuj wszelkiego rodzaju ludzi, wydarzenia i sprawy, które zakłócają i zaburzają dzieło Boże oraz normalny porządek kościoła; powstrzymuj i ograniczaj ich działanie, a także koryguj bieg rzeczy; ponadto omawiaj prawdę, aby wybrańcy Boży mogli zyskać większe rozeznanie dzięki takim sytuacjom i wyciągać z nich naukę (Część piąta)

Ludzie, wydarzenia i sprawy, które zakłócają i zaburzają życie kościoła

IX. Szerzenie negatywizmu

Dziś kontynuujemy naszą rozmowę na temat dwunastego obowiązku przywódców i pracowników: „Szybko i precyzyjnie identyfikuj wszelkiego rodzaju ludzi, wydarzenia i sprawy, które zakłócają i zaburzają dzieło Boże oraz normalny porządek kościoła; powstrzymuj i ograniczaj ich działanie, a także koryguj bieg rzeczy; ponadto omawiaj prawdę, aby wybrańcy Boży mogli zyskać większe rozeznanie dzięki takim sytuacjom i wyciągać z nich naukę”. Jeśli chodzi o różne zakłócenia i zaburzenia, które pojawiają się w życiu kościoła, ostatnim razem rozmawialiśmy o ósmym problemie – szerzeniu pojęć – a dziś omówimy sobie dziewiąty – szerzenie negatywizmu. Szerzenie negatywizmu również jest czymś, co często pojawia się w codziennym życiu. Działania lub wypowiedzi wynikające z szerzenia negatywizmu również powinny być ograniczane i powstrzymywane, gdy pojawiają się w życiu kościoła, ponieważ szerzenie negatywizmu nie jest dla nikogo budujące. Niekorzystnie wpływa ono na innych ludzi, przeszkadzając im i przynosząc im straty. Dlatego szerzenie negatywizmu jest czymś niekorzystnym, podobnym w swej naturze do innych zachowań, działań i wypowiedzi, które zaburzają życie kościoła; może ono również przeszkadzać innym i mieć na nich negatywny wpływ. Nie da się wpływać na innych budująco ani przynosić im jakichkolwiek korzyści, jeśli szerzy się przy tym negatywizm. Ma to jedynie szkodliwe skutki i może również wpływać na normalne wykonywanie przez ludzi ich obowiązków. Dlatego też, gdy w kościele dochodzi do szerzenia negatywizmu, należy je powstrzymać i ograniczyć, a nie pobłażać mu lub je popierać.

A. Czym jest szerzenie negatywizmu

Najpierw przyjrzyjmy się temu, jak należy rozumieć i rozpoznawać szerzenie negatywizmu. Jak powinniśmy rozpoznać szerzenie negatywizmu? Które spośród ludzkich uwag i przejawów stanowią szerzenie negatywizmu? Po pierwsze, zniechęcenie, któremu ludzie dają upust, nie jest czymś pozytywnym, ale jest czymś negatywnym, co sprzeciwia się prawdzie i jest wytworem skażonego ludzkiego usposobienia. Posiadanie skażonego usposobienia prowadzi do tego, że ma się trudności w praktykowaniu prawdy i podporządkowywaniu się Bogu, a z uwagi na te właśnie trudności, w ludziach przejawiają się negatywne myśli i inne negatywne rzeczy. Powstają one w związku z tym, że usiłują oni praktykować prawdę. Są to myśli i poglądy, które wywierają na ludzi wpływ i przeszkadzają im, kiedy ci próbują praktykować prawdę, i są to rzeczy na wskroś negatywne. Bez względu na to, jak bardzo te negatywne myśli i poglądy zgodne są z pojęciami człowieka i jak rozsądnie brzmią, nie biorą się one ze zrozumienia słów Bożych, a tym bardziej nie są opartą na doświadczeniu wiedzą na temat słów Bożych. Zamiast tego wytwarzane są przez ludzki umysł i w ogóle nie są zgodne z prawdą. Dlatego też są to aspekty zniechęcenia, rzeczy negatywne. Intencją ludzi, którzy szerzą negatywizm, jest znalezienie wielu obiektywnych przyczyn swoich niepowodzeń w praktykowaniu prawdy, aby w ten sposób wzbudzić współczucie innych i zyskać ich zrozumienie. Te negatywne wypowiedzi w różnym stopniu wpływają na ludzką inicjatywę przy praktykowaniu prawdy i podkopują ją, a nawet są w stanie powstrzymać wiele osób przed praktykowaniem prawdy. Takie konsekwencje i negatywny wpływ sprawiają, że tego rodzaju zjawiska tym bardziej zasługują na scharakteryzowanie ich jako negatywnych, przeciwnych Bogu i z gruntu wrogich prawdzie. Niektórzy ludzie nie potrafią przejrzeć istoty negatywizmu i uważają, że częste okazywanie negatywnej postawy jest czymś normalnym i że nie ma większego wpływu na dążenie ludzi do prawdy. Ten tok rozumowania jest jednak niesłuszny. W rzeczywistości bowiem zniechęcenie ma bardzo duży wpływ, a jeśli staje się dla jakiejś osoby nie do zniesienia, łatwo może doprowadzić do zdrady. Negatywizm wywołać może bowiem nawet tak straszliwy skutek. Jak zatem należy rozpoznać i rozumieć szerzenie negatywizmu? Mówiąc najprościej, szerzenie negatywizmu to wprowadzanie ludzi w błąd i powstrzymywanie ich przed praktykowaniem prawdy; stosowanie tzw. „miękkich” taktyk, normalnych z pozoru metod, aby ich zwodzić i zbijać z tropu. Czy przynosi im to szkodę? W istocie jest to dla nich wielce szkodliwe. Tak więc szerzenie negatywizmu jest czymś negatywnym i Bóg je potępia. Taka jest najprostsza interpretacja szerzenia negatywizmu. Co zatem jest tym negatywnym komponentem w szerzeniu negatywizmu? Jakie rzeczy są negatywne i mogą mieć szkodliwy wpływ na ludzi oraz zaburzać życie kościoła i szkodzić mu? Co obejmuje negatywność? Jeśli ludzie będą czysto pojmować słowa Boże, to czy w słowach, którymi się posługują podczas omówień, będzie pobrzmiewał negatywizm? Jeśli ludzie okazywać będą postawę prawdziwego podporządkowania się okolicznościom, jakie przygotował dla nich Bóg, to czy w ich świadomości tychże okoliczności będzie się zawierał negatywizm? A kiedy będą dzielić się ze wszystkimi swoją wiedzą opartą na doświadczeniu, czy będzie to zawierało jakieś elementy negatywnej postawy? Z pewnością nie. W odniesieniu do wszystkiego, co dzieje się w kościele lub dookoła nich, jeśli są oni w stanie przyjąć to od Boga, mają właściwe podejście i wykazują się postawą poszukiwania i podporządkowania, to czy ich wiedza, zrozumienie i doświadczenie tego, co się dzieje, będą zawierały jakikolwiek negatywizm? (Nie). Absolutnie nie. W takim razie, czym właściwie jest ten negatywizm? Jak możemy go zrozumieć? Czyż negatywizm nie zawiera w sobie rzeczy o następującym charakterze: ludzkiego nieposłuszeństwa, niezadowolenia, skarg i urazy? Bardziej poważne przypadki negatywizmu to opór, sprzeciw, a nawet gardłowanie. Wygłaszanie uwag, które zawierają takie elementy, można określić jako szerzenie negatywizmu. Sądząc więc po tych przejawach, czy kiedy dana osoba szerzy negatywizm, to w głębi serca wykazuje się jakimkolwiek podporządkowaniem wobec Boga? Z pewnością nie. Czy jest jakkolwiek gotowa, aby zbuntować się przeciwko cielesności i popracować nad swoim negatywizmem? Nie – jest w niej jedynie opór, bunt i sprzeciw. Jeśli serca ludzi są wypełnione tymi rzeczami – jeśli zostały one przez nie opanowane – to spowoduje to ich opór, bunt i sprzeciw wobec Boga. A jeśli tak się stanie, to czy nadal będą oni w stanie praktykować prawdę i podporządkować się Bogu? Nie. Jedynie oddalą się od Niego i staną się bardziej negatywni, a nawet mogą zwątpić w Boga, zaprzeczyć Mu i Go zdradzić. Czyż nie jest to niebezpieczne? Każdy, kto często jest zniechęcony, jest także zdolny do szerzenia negatywizmu, a to z kolei oznacza sprzeciwianie się Bogu i zaprzeczanie Mu. Jako tacy, ludzie, którzy często szerzą negatywizm, mogą zdradzić Boga i opuścić Go w każdej chwili i w dowolnym miejscu.

Sądząc po znaczeniu słowa „negatywizm”, kiedy dana osoba znajduje się w takim stanie, jej samopoczucie bardzo się obniża i popada w zły nastrój. Jej emocje pełne są negatywnych elementów, nie jest zorientowana na robienie postępów i dążenie naprzód, nie wychodzi z inicjatywą pozytywnej współpracy i poszukiwania prawdy, co więcej, nie wykazuje chęci podporządkowania się, ale jest skrajnie przygnębiona. Na co wskazuje jej przygnębienie? Czy odzwierciedla ono pozytywne aspekty człowieczeństwa? Czy świadczy o tym, że posiada ona sumienie i rozum? Czy świadczy o tym, że żyje z godnością, żyje w ramach godności człowieczeństwa? (Nie). Jeśli nie świadczy o tych pozytywnych rzeczach, to o czym świadczy? Czy może to odzwierciedlać brak prawdziwej wiary w Boga, a także brak determinacji i postanowienia, by dążyć do prawdy i proaktywnie czynić postępy? Czy może obrazować silne niezadowolenie z obecnej sytuacji i napotkanych trudności, problemy z ich zrozumieniem i niechęć do zaakceptowania obecnych faktów? Czy może pokazywać, że serce tej osoby przepełnia bunt, chęć przeciwstawienia się, ucieczki i zmiany obecnej sytuacji? (Tak). Takie stany przejawiają ludzie, gdy podchodzą do swojej obecnej sytuacji ze zniechęceniem. Krótko mówiąc, kiedy ludzie są negatywnie nastawieni, to ich niezadowolenie z obecnej sytuacji i tego, co Bóg dla nich ustalił, nie jest równoznaczne z czymś tak prostym jak żywienie błędnych mniemań, brak zrozumienia, nieuświadamianie sobie czegoś czy niemożność przeżywania doświadczeń. Brak pojmowania może być kwestią potencjału bądź czasu i są to normalne przejawy człowieczeństwa. Niezdolność do doświadczania rzeczy również może być spowodowana pewnymi obiektywnymi przyczynami, ale tych rzeczy nie uznaje się za coś negatywnego. Są przecież ludzie niezdolni do doświadczania rzeczy, ale w obliczu spraw, których nie rozumieją lub nie dostrzegają, albo też tych, których nie są w stanie sobie uświadomić czy doświadczyć, będą się modlić do Boga i szukać Jego intencji, czekać na Boże oświecenie i iluminację oraz aktywnie podejmować kroki, by omawiać te sprawy z innymi i szukać u nich rozwiązań. Jednak niektórzy ludzie są inni: nie mają tych ścieżek praktyki w odniesieniu do tych kwestii ani nie mają takiego nastawienia. Zamiast czekać, poszukiwać lub znajdować ludzi, z którymi mogliby to omówić, wyrabiają sobie w sercach błędne mniemania, czując, że wydarzenia i okoliczności, jakie napotykają, nie odpowiadają ich pragnieniom, preferencjom lub wyobrażeniom, więc buntują się, są niezadowoleni, stawiają opór, skarżą się, sprzeciwiają się, gardłują przeciwko Bogu i robią inne tego typu negatywne rzeczy. Zrobiwszy je, nie myślą o nich zbyt wiele, nie przychodzą przed Boże oblicze w modlitwie, nie zastanawiają się nad sobą, żeby poznać własny stan i własne skażenie. Nie czytają słów Boga w poszukiwaniu Jego intencji, nie posługują się też Jego słowami, by rozwiązywać problemy, a tym bardziej nie poszukują rozwiązań u innych i nie rozmawiają z nimi. Upierają się przy tym, że ich przekonania są właściwe i słuszne, pielęgnując w sercach bunt i niezadowolenie, schwytani w pułapkę negatywnych nastrojów. Gdy tkwią w więzach tych nastrojów, mogą być w stanie je stłumić i opierać się im przez dzień czy dwa, ale kiedy to trwa przez dłuższy czas, w ich umysłach wykluwa się wiele rzeczy takich jak ludzkie pojęcia i wyobrażenia, ludzka etyka, moralność, kultura i wiedza, ludzkie tradycje i tak dalej. Przez pryzmat tych rzeczy oceniają, kalkulują i pojmują problemy, z którymi się borykają, całkowicie usidleni przez szatana, doprowadzając w ten sposób do powstania różnych stanów niezadowolenia i buntu. Z tych zepsutych stanów wyłaniają się następnie różne błędne idee i punkty widzenia, nad którymi w głębi serca tracą kontrolę, szukają więc potem okazji, by dać temu upust. Kiedy ich serca przepełnia negatywne nastawienie, czy mówią: „Jestem pełen tego, co negatywne, nie powinienem odzywać się lekkomyślnie, żeby nikogo nie skrzywdzić. Jeśli poczuję, że muszę to z siebie wyrzucić, i nie będę się mógł powstrzymać, będę mówił do ściany lub do czegoś, co nie rozumie ludzkiej mowy”? Czy mają w sobie tyle dobra, by tak postąpić? (Nie). A co robią? Szukają okazji, by znaleźć publiczność dla swoich negatywnych poglądów, uwag i nastrojów, wykorzystując sytuację do wyładowania różnych negatywnych nastrojów, takich jak niezadowolenie, bunt i uraza, jakie noszą w sercach. Uważają, że życie kościelne to najlepszy czas i dobra okazja, by dać upust swojemu negatywnemu nastawieniu, niezadowoleniu i buntowi, ponieważ w życiu kościelnym jest wielu słuchaczy, a ich słowa mogą sprawić, że inni również popadną w negatywne nastawienie, co wpłynie niekorzystnie na pracę kościoła. Oczywiście ci, którzy szerzą negatywizm, nie mogą się powstrzymać nawet za kulisami; zawsze wylewa się z nich negatywna mowa. Kiedy mają niewielu słuchaczy, trudno im o ekscytację, ale kiedy zbierają się wszyscy, dodaje im to energii. Sądząc po nastrojach, stanach i innych elementach tych, którzy szerzą negatywizm, ich celem nie jest pomoc ludziom w zrozumieniu prawdy, dostrzeżeniu tego, co jest prawdziwe, skorygowaniu błędnych mniemań i rozwianiu wątpliwości dotyczących Boga, poznaniu siebie, rozpoznaniu własnej skażonej istoty lub rozwiązaniu problemu buntu i zepsucia, tak aby nie sprzeciwiali się Bogu i nie opierali się Mu, ale raczej Mu się podporządkowali. Ich cele są zasadniczo dwojakie: z jednej strony szerzą negatywizm, aby dać upust swoim nastrojom; z drugiej strony starają się zniechęcić więcej ludzi i wciągnąć ich w pułapkę wspólnego opierania się Bogu i głośnego sprzeciwu wobec Niego. Dlatego szerzenie negatywizmu należy w życiu kościoła bezwzględnie powstrzymać.

B. Różne stany i przejawy ludzi, którzy szerzą negatywizm

1. Szerzenie negatywizmu przy odczuwaniu niezadowolenia z powodu zwolnienia

Zasadniczo, takie właśnie są przejawy negatywizmu i związane z nim emocje. Po tym, jak je omówiłem, ludzie powinni przyjrzeć się samym sobie w ich kontekście i zobaczyć, które z ich zachowań, uwag i metod, jakie stosują w prawdziwym życiu, są szerzeniem negatywizmu oraz jakie sytuacje powodują, że popadają oni w negatywizm, co następnie prowadzi do tego, że szerzą negatywizm. Powiedzcie Mi, jakie są typowe sytuacje, w których ludzie stają się negatywni? Jakie są typowe formy, które ten ich negatywizm przybiera? (Kiedy ktoś zostaje zwolniony lub kiedy jest przycinany, może pojawić się w jego sercu pewien negatywizm). Zwolnienie to jeden scenariusz, a przycinanie to drugi. Dlaczego zostanie zwolnionym prowadzi do pojawienia się negatywizmu? (Niektórzy ludzie po tym, jak zostaną zwolnieni, nie mają samoświadomości i myślą, że to ich status doprowadził do ich upadku. Mówią wtedy: „Im wyższa góra, tym cięższy upadek”, wyrażając w ten sposób swoje negatywne poglądy. Nie mają czystego pojmowania tego, że zostali zwolnieni; w głębi serca są nieposłuszni). Mają w sobie nieposłuszeństwo i niezadowolenie, które są negatywnymi emocjami. Czy narzekają? (Tak. Uważają, że znosili trudy i płacili cenę, zawsze ciężko pracowali, nie otrzymując w zamian nic dobrego, a mimo to zostali zwolnieni. Mówią więc: „Ciężko jest być przywódcą. Ktokolwiek nim zostaje, ma pecha. W końcu wszyscy zostają zwolnieni”). Rozpowszechnianie takich uwag to szerzenie negatywizmu. Jeśli są po prostu nieposłuszni i niezadowoleni, ale nie rozpowszechniają tego dookoła, to nie jest to jeszcze szerzenie negatywizmu. Jeśli z ich nieposłuszeństwa i niezadowolenia stopniowo wyłania się skłonność do narzekania, a oni nie uznają tego, że mają niewystarczający potencjał i po prostu nie byli w stanie odpowiednio wykonać swojej pracy, a następnie zaczynają przedstawiać swoją pokrętną logikę, tworząc między innymi różnego rodzaju stwierdzenia, punkty widzenia, wymówki, powody, wyjaśnienia, usprawiedliwienia, to wtedy robienie tego typu uwag jest równoznaczne z szerzeniem negatywizmu. Niektórzy fałszywi przywódcy, zwolnieni, bo nie wykonywali prawdziwej pracy, pielęgnują w swoich sercach nieposłuszeństwo i niezadowolenie, w ogóle się nie podporządkowując. Zawsze myślą: „Zobaczmy, kto będzie w stanie zająć moje miejsce jako przywódca. Inni wcale nie są lepsi ode mnie – jeśli ja nie potrafię wykonać pracy, to oni też nie!”. Co sprawia, że są tak nieposłuszni? Uważają, że ich potencjał wcale nie jest niski i wykonali mnóstwo pracy, więc dlaczego zostali zwolnieni? Tak myślą fałszywi przywódcy. Nie zastanawiają się nad sobą, żeby zyskać samowiedzę i przekonać się, czy rzeczywiście wykonali jakąś prawdziwą pracę, ile rzeczywistych problemów rozwiązali lub czy faktem jest, że sparaliżowali pracę kościoła. Rzadko zastanawiają się nad takimi rzeczami. Uważają, że nie chodzi o to, że brakuje im prawdorzeczywistości i nie są w stanie przejrzeć pewnych rzeczy. Są przekonani, że wykonawszy tak dużo pracy, nie powinni być określani jako fałszywi przywódcy. Taki jest główny powód ich nieposłuszeństwa i niezadowolenia. Zawsze myślą tak: „Wykonywałem swoje obowiązki przez wiele lat, wstając wcześnie i zostając do późna każdego dnia – i dla kogo? Po tym, jak uwierzyłem w Boga, zostawiłem swoją rodzinę, zrezygnowałem z kariery, a nawet ryzykowałem, że zostanę aresztowany i uwięziony – wszystko po to, aby wykonywać swoje obowiązki. Ileż trudności zniosłem! A teraz mówią, że nie wykonałem prawdziwej pracy i tak po prostu mnie zwalniają – to strasznie niesprawiedliwe! Nawet jeśli nic nie osiągnąłem, to znosiłem rozmaite trudności, a jeśli nie trudności, to chociaż zmęczenie! Z moim potencjałem i zdolnością do płacenia ceny w mojej pracy – jeśli uważają, że nawet ja nie spełniam standardów, i zostaję z tego powodu zwolniony, to myślę, że praktycznie nie ma przywódców, którzy je spełniają!”. Czy wypowiadając te słowa taki człowiek szerzy negatywizm? Czy pada choć jedno zdanie, które wyraża jego podporządkowanie? Czy jest tam choć odrobina chęci poszukiwania prawdy? Czy jest tam jakakolwiek autorefleksja? Na przykład: „Mówią, że moja praca nie spełnia standardów, więc w czym dokładnie mam braki? Jakiej rzeczywistej pracy nie wykonałem? Jakie przejawy bycia fałszywym przywódcą można u mnie zaobserwować?”. Czy zastanowił się nad sobą w ten sposób? (Nie). Jaka jest więc natura słów, które wypowiada? Czy narzeka? Czy usprawiedliwia się? Po co to robi? Czy nie po to, by zyskać współczucie i zrozumienie innych? Czy nie chce, by więcej ludzi stanęło w jego obronie i ubolewało nad niesprawiedliwością, jakiej doznał? (Owszem). Przeciwko komu podnosi wrzawę? Czyż nie kłóci się z Bogiem i głośno się Mu nie sprzeciwia? (Tak). To, co mówi jest narzekaniem na Boga i sprzeciwem wobec Niego. Jego serce pełne jest skarg, oporu i buntu. Na tym się jednak nie kończy, bo szerząc negatywizm, dąży do tego, aby więcej ludzi go rozumiało, sympatyzowało z nim i popadało w taki sam negatywizm, wykształcając żal, opór i bunt przeciwko Bogu oraz gardłując przeciw Niemu – dokładnie tak, jak on. Czyż nie szerzy on negatywizmu właśnie po to, aby osiągnąć ten cel? Jego celem jest po prostu poinformowanie większej liczby ludzi, jak rzekomo się rzeczy mają, i sprawienie, by uwierzyli, że to on jest w tej sytuacji pokrzywdzony, że to, co zrobił, było słuszne, że nie powinien był zostać zwolniony i że jego zwolnienie było błędem. Chce, aby więcej ludzi stanęło w jego obronie. Ma nadzieję odzyskać dzięki temu twarz, status i reputację. Wszyscy fałszywi przywódcy i antychryści, po tym jak zostali zwolnieni, szerzą w ten sposób negatywizm, aby zdobyć sympatię innych. Żaden z nich nie jest w stanie zastanowić się nad sobą i zyskać samowiedzy, przyznać się do błędów ani okazać prawdziwej skruchy czy żalu. Fakt ten dowodzi, że wszyscy fałszywi przywódcy i antychryści to ludzie, którzy nie kochają prawdy i kompletnie jej nie akceptują. Tak więc, po tym, jak zostali ujawnieni i wyeliminowani, nie potrafią zyskać samowiedzy przy pomocy prawdy i słów Bożych. Nie zdarzyło się jeszcze, by okazali oni skruchę bądź posiadali prawdziwą samowiedzę, ani też nikt nie widział, aby okazali prawdziwą skruchę. Wydaje się, że nigdy nie zyskują samowiedzy ani nie przyznają się do popełnionych błędów. Biorąc ten fakt pod uwagę, zwalnianie fałszywych przywódców i antychrystów jest całkowicie uzasadnione i w ogóle nie jest niesprawiedliwe. W związku z ich całkowitym brakiem autorefleksji i samowiedzy, a także z tym, że są pozbawieni jakiejkolwiek skruchy, oczywiste jest, że w olbrzymim stopniu mają usposobienie antychrysta i że wcale nie kochają prawdy.

Niektórzy fałszywi przywódcy, po tym, jak zostaną zwolnieni, w ogóle nie przyznają się do swoich błędów, nie szukają prawdy, ani też nie zastanawiają się nad sobą i nie zyskują samowiedzy. Nie mają za grosz serca ani postawy podporządkowania. Zamiast tego źle rozumieją Boga i narzekają, że traktuje On ich niesprawiedliwie, i łamią sobie głowy, by znaleźć dla siebie jakieś wymówki i powody, żeby się usprawiedliwić i obronić. Niektórzy nawet mówią: „Wcześniej nigdy nie chciałem być przywódcą, ponieważ wiedziałem, że to trudna praca. Jeśli dobrze sobie radzisz, to nie jesteś odpowiednio nagradzany, a jeśli sobie nie radzisz, to zostajesz zwolniony i owiany złą sławą, odrzucony przez braci i siostry i kompletnie tracisz twarz. Jak ktoś po czymś takim mógłby pokazać się ludziom na oczy? Teraz, gdy zostałem zwolniony, jestem jeszcze bardziej przekonany, że bycie przywódcą lub pracownikiem nie jest łatwym zadaniem – to żmudna i niewdzięczna praca!”. Co oznacza stwierdzenie „bycie przywódcą lub pracownikiem to żmudna i niewdzięczna praca”? Czy świadczy ono o jakiejkolwiek intencji poszukiwania prawdy? Czy nie jest tak, że człowiek ten zaczął nienawidzić faktu, że dom Boży uczynił go przywódcą lub pracownikiem, a teraz używa on tego rodzaju stwierdzeń, by wprowadzać innych w błąd? (Zgadza się). Jakie konsekwencje może przynieść takie stwierdzenie? Słowa te będą zaburzały i wpływały na umysły, sposób myślenia, zrozumienie i pojmowanie tej sprawy przez większości ludzi. Jest to wpływ, jaki ma na ludzi szerzenie negatywizmu. Na przykład, jeśli nie jesteś przywódcą i usłyszysz coś takiego, to wystraszysz się i pomyślisz tak: „To prawda! Nie mogę zostać wybrany na przywódcę. Jeśli zostanę, to będę musiał szybko znaleźć jakieś powody i wymówki, aby odmówić. Powiem, że nie mam odpowiedniego potencjału i nie mogę wykonywać tej pracy”. Ci, którzy już są przywódcami, również mogą poczuć się dotknięci tym stwierdzeniem, myśląc: „Jakie to przerażające! Czy w przyszłości czeka mnie również taki sam wynik jak ich? Jeśli tak się mają potoczyć sprawy, to ja absolutnie nie chcę być przywódcą”. Czy takie negatywne uczucia oraz takie negatywne stwierdzenia przeszkadzają ludziom? Oczywiście, że tak. Bez względu na to, czy dana osoba ma duży, czy mały potencjał, kiedy słyszy takie słowa, mimowolnie najpierw bierze je do siebie i zajmują one najważniejszą pozycję w ich umyśle, w różnym stopniu na nią wpływając. Jakie są tego konsekwencje? Większość ludzi nie będzie w takiej sytuacji w stanie prawidłowo traktować kwestii bycia przywódcą i bycia zwolnionym z tego stanowiska oraz nie będzie wykazywała postawy podporządkowania. Zamiast tego w sercu zawsze będzie źle rozumieć i wystrzegać się Boga, pojawią się u niej negatywne emocje związane z tą kwestią i będzie szczególnie wrażliwa oraz wystraszona na każde jej wspomnienie. Gdy ludzie przejawiają tego typu zachowania, czyż nie oznacza to, że ulegli pokusie szatana i zostali przez niego zwiedzeni? Oczywiste jest, że zostali wprowadzeni w błąd i zaniepokojeni przez ludzi szerzących negatywizm. Ponieważ to, co uzewnętrzniają osoby szerzące negatywizm, ma swoje korzenie w zepsutym usposobieniu ludzi i w samym szatanie – i ponieważ nie stanowi to zrozumienia prawdy ani wglądu opartego na doświadczeniu uzyskanym dzięki podporządkowaniu się temu, co Bóg przygotowuje – to ci, którzy te rzeczy słyszą, są tym w różnym stopniu zaniepokojeni. Negatywność, której ludzie dają upust, powoduje u wszystkich pewne niekorzystne i niepokojące skutki. Ci, którzy aktywnie poszukują prawdy, będą w takiej sytuacji mniej poszkodowani. Inni, nie stawiając żadnego oporu, nie mogą nie być tym zaniepokojeni i głęboko zranieni, nawet jeśli wiedzą, że słowa te są błędne. Bez względu na to, co mówi Bóg, w jaki sposób omawia On tę kwestię lub jakie ma wymagania, ludzie to wszystko ignorują i zamiast tego mają w pamięci tylko słowa tych, którzy szerzą negatywizm, zawsze przestrzegając się, aby nie tracić czujności, tak jakby owe negatywne wypowiedzi były ich parasolem ochronnym i swego rodzaju tarczą. Niezależnie od tego, co mówi Bóg, oni nie potrafią porzucić swojej powściągliwości i błędnych wyobrażeń. Ludzie, którzy nie wkroczyli w prawdę ani w słowa Boże i którzy nie rozumieją prawdorzeczywistości, nie mają żadnego rozeznania w tych negatywnych stwierdzeniach ani żadnej na nie odporności. W końcu zostają przez nie ograniczeni i mają związane ręce, co powoduje, że nie są już w stanie zaakceptować słów Bożych. Czy nie przyniosło im to szkody? Do jakiego stopnia zostali tym skrzywdzeni? Nie potrafią przyjąć ani zrozumieć słów Bożych, zamiast tego uważając słowa negatywne, słowa niezadowolenia, nieposłuszeństwa i skargi wyrażane przez ludzi za coś pozytywnego – za swoje motto, które należy mieć w sercu – i korzystając z nich jak z życiowych drogowskazów, aby sprzeciwiać się Bogu i przeciwstawiać się Jego słowom. Czy nie wpadli oni w sidła szatana? (Zgadza się). Ludzie ci mimowolnie wpadają w sidła szatana i zostają przez niego schwytani. Ich negatywne wypowiedzi na temat sprawy tak banalnej, jak zwolnienie ze stanowiska, mają jednak ogromny wpływ na innych. Dzieje się tak głównie dlatego, że ci, którzy akceptują te negatywne wypowiedzi, już wcześniej mieli całą masę własnych pojęć i wyobrażeń – a nawet mylnych wniosków i pewnej dozy powściągliwości – na temat bycia przywódcą. Chociaż owe mylne wnioski i powściągliwość nie były w ich umysłach w pełni ukształtowane, to po usłyszeniu tych negatywnych wypowiedzi są bardziej przekonani, że są one słuszne. Uważają, że mają teraz jeszcze więcej powodów, by wierzyć, iż bycie przywódcą niesie ze sobą wiele nieszczęść, lecz niewiele dobrych rzeczy, i że absolutnie nie powinni zostać przywódcami ani pracownikami, aby uniknąć odrzucenia i zwolnienia za popełnianie błędów. Czyż nie zostali oni kompletnie zwiedzeni przez tych, którzy szerzą negatywizm, i nie pozostają całkowicie pod ich wpływem? Już same negatywne stwierdzenia wypowiadane przez osobę, która została zwolniona, a także jej nieposłuszeństwo i poczucie niezadowolenia, mogą mieć znaczący wpływ na innych ludzi i znacząco działać na ich niekorzyść. Jak myślicie – czy to, że negatywne emocje, którym ludzie dają upust, są pełne atmosfery śmierci, stanowi poważny problem? (Tak, to poważna sprawa). Co czyni ją tak poważną? To, że idealnie trafia to w głęboko zakorzenioną w ludziach nieufność i ich mylne wyobrażenia na temat Boga, jednocześnie odzwierciedlając ludzkie stany niezrozumienia Boga i wątpienia w Niego, a także w ich wewnętrzne nastawienie do Niego. Dlatego stwierdzenia rozpowszechniane przez tych, którzy szerzą negatywizm, uderzają bezpośrednio w czułe punkty ludzi, a ci w pełni je akceptują, do reszty wpadając w sidła szatana i nie mogąc się z nich uwolnić. Czy to dobrze, czy źle? (Źle). Jakie są tego konsekwencje? (Powoduje to, że ludzie zdradzają Boga). (Sprawia to, że ludzie wystrzegają się Boga i źle Go rozumieją, oddalają się od Niego w swoich sercach, negatywnie podchodzą do swoich obowiązków i boją się przyjmować ważne zadania. Zadowalają się wykonując jedynie zwykłe obowiązki i w ten sposób tracą wiele okazji do bycia udoskonalonymi). Czy tacy ludzie mogą być zbawieni? (Nie).

Dwa tysiące lat temu Paweł przedstawił wiele poglądów i napisał wiele listów. W listach tych zawarł jednak wiele niedorzeczności. Ponieważ ludziom brakuje rozeznania, ci, którzy w ciągu ostatnich dwu tysięcy lat czytali Biblię, w przeważającej mierze przyjmowali myśli i poglądy Pawła, odkładając na bok słowa Pana Jezusa i nie przyjmując prawd pochodzących od Boga. Czy ci, którzy akceptują myśli i poglądy Pawła, mogą przyjść przed oblicze Boga? Czy mogą przyjąć Jego słowa? (Nie). Jeśli nie potrafią zaakceptować słów Bożych, to czy mogą traktować Boga jako Boga? (Nie). Kiedy Bóg przychodzi i staje przed nimi, to czy potrafią Go rozpoznać? Czy umieją zaakceptować Go jako swojego Boga i Pana? (Nie). Dlaczego nie? Niedorzeczne myśli i poglądy Pawła wypełniły serca ludzi, tworząc wszelkiego rodzaju teorie i powiedzenia. Kiedy ludzie używają ich do oceny Boga, Jego dzieła, słów, usposobienia i Jego postawy wobec ludzi, nie są już zepsutymi ludźmi zwykłego, prostego typu, lecz stają w opozycji do Boga, sprawdzając Go i analizując, i stają się wrogo do Niego nastawieni. Czy Bóg może zbawić takich ludzi? (Nie). Jeśli ich nie zbawi, to czy nadal będą mieli możliwość otrzymania zbawienia? Boża predestynacja i selekcja dały ludziom na to szansę, lecz jeśli potem wybiorą oni ścieżkę, która podąża za Pawłem, to czy ta szansa na zbawienie nadal istnieje? Niektórzy mówią: „Zostałem predestynowany i wybrany przez Boga, więc jestem już bezpieczny. Na pewno zostanę zbawiony”. Czy te słowa mają sens? Co to właściwie znaczy być predestynowanym i wybranym przez Boga? Oznacza to, że stałeś się kandydatem do otrzymania zbawienia, lecz to, czy faktycznie go dostąpisz, zależy od jakości twojego dążenia i od tego, czy wybrałeś właściwą ścieżkę. Czy wszyscy kandydaci zostaną ostatecznie wybrani i zbawieni? Nie. Podobnie, jeśli ludzie akceptują uczucia, takie jak nieposłuszeństwo, niezadowolenie i żal, lub uwagi, myśli i poglądy wyrażane przez tych, którzy szerzą negatywizm, a ich serca są wypełnione tymi negatywnymi rzeczami i przez nie opanowane, nie oznacza to, że oni tylko trochę się z nimi zgadzają – znaczy to, że w pełni je akceptują i chcą żyć według nich. Kiedy kierują się w życiu tymi negatywnymi rzeczami, jaka staje się ich relacja z Bogiem? Staje się relacją antagonistyczną. Nie jest to relacja pomiędzy Stwórcą a istotami stworzonymi ani relacja między Bogiem a zepsutą ludzkością, a już na pewno nie relacja między Bogiem a tymi, którzy otrzymują zbawienie. Zamiast tego staje się relacją między Bogiem a szatanem, między Bogiem a Jego wrogami. Tak więc to, czy ludzie mogą otrzymać zbawienie, staje pod znakiem zapytania, staje się niewiadomą. Negatywne wypowiedzi tych, którzy zostali zwolnieni, są pełne skarg, mylnych wyobrażeń, usprawiedliwień i obrony. Takie osoby mówią nawet rzeczy, które wprowadzają innych w błąd i przeciągają ich na swoją stronę. Po usłyszeniu tego typu wypowiedzi w ludziach pojawia się niezrozumienie i nieufność wobec Boga, a nawet dystansują się oni od Niego i odrzucają Go w swoich sercach. Dlatego też, gdy tacy ludzie szerzą negatywizm, należy natychmiast nałożyć na nich ograniczenia i ich powstrzymać. Ich niezdolność do zaakceptowania sytuacji, których doświadczają od Boga, poszukiwania prawdy oraz podporządkowania się Mu jest ich własną sprawą i nie należy pozwalać im wpływać na innych. Jeśli nie są w stanie tego zaakceptować, niech stopniowo to przetrawią i rozwiążą. Jeśli jednak szerzą negatywizm, wpływają tym na innych i zaburzają ich normalne wejście w życie, to należy ich szybko powstrzymać i ograniczyć. Jeśli nie można tego zrobić, a oni nadal szerzą negatywizm, aby wprowadzać innych w błąd i przeciągać ich na swoją stronę, to należy ich natychmiast usunąć z kościoła. Nie należy pozwalać im na dalsze zaburzanie kościelnego życia.

2. Szerzenie negatywizmu przy odmowie zaakceptowania przycinania

Jest jeszcze jedna sytuacja, w której ludzie są skłonni do szerzenia negatywizmu: kiedy stają w obliczu przycinania i nie potrafią zaakceptować niektórych jego słów, będą żywić w sercu uczucia nieposłuszeństwa, niezadowolenia i żalu, a czasem nawet czuć się pokrzywdzeni. Uważają, że doszło do niesprawiedliwości: „Dlaczego nie pozwala mi się na wytłumaczenie się lub wyjaśnienie? Dlaczego jestem nieustannie przycinany?”. Jakim rodzajom negatywności ludzie ci zazwyczaj dają upust? Szukają też powodów, by się usprawiedliwiać i bronić. Zamiast analizować, naprawiać lub rekompensować swoje błędy, argumentują na swoją korzyść, mówiąc takie rzeczy, jak: dlaczego nie zrobili czegoś dobrze, jakie były tego przyczyny, jakie były obiektywne czynniki i warunki oraz że nie zrobili tego celowo. Używają tego rodzaju wymówek, aby usprawiedliwić się i bronić, aby osiągnąć swój cel, jakim jest niezgoda na przycinanie. Osoby te nie przyznają, że przycinanie jest słuszne, i analizują zdarzenie przycinania z wieloma innymi osobami, próbując jasno wszystkim wyjaśnić całą sprawę. Szerzą nawet takie idee: „Takie przycinanie zniechęci ludzi do wykonywania ich obowiązków. Nikt nie będzie już chciał tego robić. Ludzie nie będą wiedzieli, jak postępować, i nie będą mieli ścieżki praktyki”. Są nawet tacy, którzy na pozór rozmawiają o tym, jak akceptują bycie przycinanymi, lecz w rzeczywistości wykorzystują tę rozmowę do usprawiedliwiania się i obrony, sprawiając, że więcej ludzi zaczyna wierzyć, iż w swoim traktowaniu ludzi dom Boży w ogóle nie bierze pod uwagę ich uczuć ludzi i że nawet mały błąd może skutkować przycięciem. Ci, którzy mają skłonność do szerzenia negatywizmu, nigdy nie zastanawiają się nad sobą. Nawet w obliczu przycinania nie zastanawiają się nad naturą swoich błędów ani nad tym, co je spowodowało. Nie analizują tych kwestii, a zamiast tego konsekwentnie spierają się, usprawiedliwiają się i bronią. Niektórzy mówią nawet: „Zanim zostałem przycięty, czułem, że jest jakaś ścieżka, którą mogę podążać. Jednak po tym, jak zostałem przycięty, stałem się zdezorientowany. Nie wiem już, jak praktykować ani jak wierzyć w Boga, i nie widzę dalszej drogi”. Mówią też innym: „Musicie być bardzo ostrożni, aby nie zostać przyciętymi – to boli tak, jakby ktoś zdzierał z was skórę. Nie podążajcie moją starą ścieżką. Spójrzcie, co się ze mną stało po tym, jak zostałem przycięty. Utknąłem, nie mogę iść ani do przodu, ani do tyłu. Nic, co robię, nie jest właściwe!”. Czy te słowa są słuszne? Czy jest z nimi jakiś problem? (Tak. Oni zwyczajnie się usprawiedliwiają i spierają się, mówiąc, że nie zrobili nic złego). Jakie przesłanie kryje się za tym usprawiedliwianiem się i za tą argumentacją? (Mówią, że dom Boży nie ma racji, jeśli chodzi o przycinanie ludzi). Niektórzy mówią: „Zanim zostałem przycięty, czułem, że mam ścieżkę, którą powinienem podążać, lecz po przycięciu nie wiem już, co robić”. Dlaczego nie wiedzą, co robić, po tym, jak zostali przycięci? Jaki jest tego powód? (W obliczu przycinania nie akceptują prawdy ani nie próbują zyskać samowiedzy. Trzymają się pewnych utartych pojęć i w ogóle nie szukają prawdy, aby je skorygować. To pozostawia ich bez ścieżki. Zamiast znaleźć przyczynę w sobie, twierdzą coś przeciwnego, że to przycinanie sprawiło, iż zgubili drogę). Czyż nie jest to odbijanie oskarżeń w drugą stronę? To tak, jakby powiedzieć: „To, co robiłem, było zgodne z zasadami, a twoje przycinanie mnie jasno pokazuje, że nie pozwalasz mi postępować zgodnie z zasadami. Jak więc mam praktykować w przyszłości?”. To właśnie mają na myśli ludzie, którzy mówią takie rzeczy. Czy akceptują bycie przycinanymi? Czy akceptują fakt, że popełnili błędy? (Nie). Czy to stwierdzenie nie oznacza w rzeczywistości, że wiedzą, jak lekkomyślnie popełniać występki, lecz kiedy są przycinani i proszeni o działanie zgodnie z zasadami, to nie wiedzą, co mają robić, i stają się zdezorientowani? (Owszem). Jak więc postępowali wcześniej? Kiedy ktoś staje w obliczu przycinania, to czy nie dzieje się tak dlatego, że wcześniej nie postępował zgodnie z zasadami? (Zgadza się). Lekkomyślnie popełnia występki, nie szuka prawdy i nie postępuje zgodnie z zasadami lub regułami domu Bożego, więc jest przycinany. Celem przycinania jest umożliwienie ludziom poszukiwania prawdy i postępowania zgodnie z zasadami, aby zapobiec ponownemu lekkomyślnemu popełnianiu występków. Jednak w obliczu przycinania ludzie ci mówią, że nie wiedzą już, jak postępować ani jak praktykować – czy te słowa zawierają jakikolwiek element samowiedzy? (Nie). Oni nie mają najmniejszego zamiaru zyskiwać samowiedzy ani szukać prawdy. Zamiast tego sugerują: „Kiedyś bardzo dobrze wykonywałem swoje obowiązki, ale odkąd mnie przyciąłeś, wywołałeś chaos w moich myślach i zaburzyłeś moje podejście do obowiązków. Teraz nie myślę w sposób normalny, nie jestem tak zdecydowany ani odważny jak wcześniej, a to wszystko przez to, że zostałem przycięty. Odkąd zostałem przycięty, moje serce jest głęboko zranione. Muszę więc powiedzieć innym, by byli bardzo ostrożni podczas wykonywania swoich obowiązków. Nie wolno im ujawniać swoich wad ani się mylić; jeśli popełnią błąd, to zostaną przycięci, a wtedy staną się bojaźliwi i stracą zapał, który niegdyś mieli. Ich śmiały duch zostanie znacznie przytępiony, a młodzieńcza odwaga i pragnienie dawania z siebie wszystkiego znikną, sprawiając, że staną się potulni i słabi, będą bać się własnego cienia i mieć poczucie, że nic, co robią, nie jest właściwe. Nie będą już czuć obecności Boga w swoich sercach, zamiast tego czując się od Niego coraz bardziej oddaleni. Nawet modlitwa i wołanie do Boga pozostaną bez odpowiedzi. Poczują, że nie mają tej samej witalności, żywiołowości i uroku, a nawet zaczną sami na siebie patrzeć nieprzychylnym wzrokiem”. Czy to są słowa płynące z głębi serca, wypowiedziane przez kogoś posiadającego doświadczenie? Czy są one szczere? Czy mogą wpłynąć na ludzi budująco lub przynieść im jakieś korzyści? Czy nie jest to po prostu przekręcanie faktów? (Tak, te słowa są dość absurdalne). Mówią: „Nie podążajcie moimi śladami i moją starą ścieżką! Widzicie, że teraz całkiem dobrze się zachowuję, lecz w rzeczywistości byłem po tym przycinaniu po prostu przestraszony i nie czułem takiej wolności i swobody jak wcześniej”. Jaki wpływ mają powyższe słowa na słuchaczy? (Sprawiają, że ludzie bardziej wystrzegają się Boga, przez co działają oni ostrożnie z obawy przed przycięciem). Mają one tego rodzaju negatywne konsekwencje. Po ich usłyszeniu ludzie pomyślą: „Nawet mi nie mów! Jedno małe niedopatrzenie i zostajesz przycięty – nic nie możesz zrobić, by temu zapobiec! Dlaczego wykonywanie obowiązków w domu Bożym musi być takie trudne? Ciągłe mówienie o prawdozasadach – to naprawdę wymagające! Czy nie można zwyczajnie prowadzić prostego, stabilnego życia? Nie jest to ani wygórowane wymaganie ani żadne ekstrawaganckie pragnienie, ale dlaczego tak trudno to osiągnąć? Mam wielką nadzieję, że nie zostanę przycięty. Jestem bardzo bojaźliwą osobą. Wystarczy, że ludzie gapią się na mnie i głośno mówią, a moje serce zaczyna walić. Jeśli naprawdę stanę w obliczu przycinania, a jego słowa będą tak surowe, tak szczegółowo analizujące fakty, to jak ja sobie z tym poradzę? Czy nie przyprawiłoby mnie to o koszmary? Wszyscy mówią, że przycinanie jest dobre, ale ja tego nie rozumiem. Czy ta osoba, która go doświadczyła, nie była nim przerażona? Gdybym został przycięty, też bym się bał”. Czy nie jest to wpływ słów tych, którzy szerzą negatywizm? Czy ten wpływ jest pozytywny czy negatywny? (Negatywny). Te negatywne wypowiedzi mogą wyrządzić ogromną krzywdę tym, którzy chcą dążyć do prawdy! Powiedzcie Mi więc, czy ci, którzy często szerzą negatywizm i szerzą śmierć, są sługami szatana? Czy są to ludzie, którzy zaburzają pracę kościoła? (Tak).

Niektórzy działają zgodnie z własnymi ideami i wbrew zasadom. Po tym, jak zostali przycięci, uważają, że spotkało ich to pomimo tego, że tak ciężko pracowali i zapłacili cenę, więc ich serca przepełnia nieposłuszeństwo i nie akceptują oni tego, że są demaskowani i analizowani. Uważają, że Bóg jest niesprawiedliwy, a dom Boży jest wobec nich nie fair, ponieważ tak użyteczna osoba z takim talentem jak oni, która znosi tak wiele cierpienia i płaci tak wysoką cenę, nie jest przez dom Boży chwalona, a nawet zostaje przycięta. Z ich nieposłuszeństwa rodzą się pretensje i szerzą oni swój negatywizm: „Ja to widzę tak, że nie ma nic trudniejszego niż wiara w boga. Naprawdę trudno jest otrzymać trochę błogosławieństw i cieszyć się odrobiną łaski. Zapłaciłem tak wysoką cenę, ale zostałem przycięty za zrobienie jednej rzeczy źle. Jeśli ktoś taki jak ja nie jest w stanie sprostać temu zadaniu, to jak sprosta mu ktokolwiek inny? Czyż bóg nie jest sprawiedliwy? Dlaczego nie widzę jego sprawiedliwości? Jak to możliwe, że boża sprawiedliwość jest tak niezgodna z ludzkimi wyobrażeniami?”. Nie analizują tego, co zrobili wbrew zasadom lub jakie skażone skłonności przejawili. Nie tylko brakuje im choćby odrobiny poczucia winy czy podporządkowania – wręcz otwarcie osądzają i stawiają opór. Po usłyszeniu takiej ich wypowiedzi większość ludzi zaczyna z nimi sympatyzować i ulega ich wpływom: „Jest dokładnie tak, prawda? Wierzył w Boga przez dwadzieścia lat, a i tak został w taki sposób przycięty. Jeśli ktoś, kto wierzy od dwudziestu lat, niekoniecznie musi być zbawiony, to ludzie tacy jak my mają jeszcze mniejszą szansę”. Czyż tacy ludzie nie zostali w jakimś sensie zatruci? Kiedy ktoś daje upust negatywności, trucizna zostaje zasiana w sercach ludzi niczym ziarno, zakorzeniające się, kiełkujące, kwitnące i przynoszące owoce w ich umysłach. Zanim ludzie się zorientują, są już zatruci i rodzą się w nich opór wobec Boga i skargi na Niego. Gdy ludzie ci zostaną przycięci, stają się nieposłuszni Bogu i niezadowoleni z tego, jak dom Boży się z nimi obchodzi. Zamiast przyjąć postawę skruchy i przyznania się do winy, kłócą się, usprawiedliwiają i bronią. Rozgłaszają wszędzie, jak wiele trudów znosili, jaką pracę wykonywali i jakie obowiązki spełniali przez wiele lat swojej wiary, i że zamiast otrzymać teraz za to nagrody, zostali przycięci. Nie tylko nie dostrzegają przez przycinanie własnego zepsucia i popełnionych przez siebie błędów, lecz także szerzą ideę, że sposób, w jaki dom Boży ich potraktował, jest niesprawiedliwy i nierozsądny, że nie powinni być tak traktowani, a jeśli tak się stało, to znaczy, że Bóg nie jest sprawiedliwy. Powodem, dla którego dają upust tej negatywności, jest to, że nie są w stanie zaakceptować przycinania ani faktu, że popełnili jakieś błędy, a tym bardziej nie akceptują ani nie uznają faktu, że wyrządzili szkodę wejściu w życie przez braci i siostry oraz pracy kościoła. Uważają, że postępowali właściwie i że to dom Boży niesłusznie ich przyciął. Szerząc negatywizm, chcą powiedzieć ludziom, że dom Boży niesprawiedliwie traktuje ludzi: gdy ktoś popełni błąd, dom Boży użyje tego błędu jako amunicji przeciwko niemu, wykorzystując tę kwestię i przycinając go bezlitośnie, aż do momentu, w którym stanie się on uległy i pomyśli, że nie wniósł żadnego wkładu, że nie ma już nikogo, kto by go ubóstwiał, nie docenia siebie i nie ma już odwagi prosić Boga o nagrody – tylko wtedy dom Boży osiągnie swój cel. Tacy ludzie dają upust negatywności po to, by więcej osób stanęło w ich obronie, zrozumiało „prawdziwy stan rzeczy” i zobaczyło, jak dużo cierpienia znieśli przez tak wiele lat wiary w Boga, jak znaczący był ich wkład oraz jak bardzo są oni wykwalifikowani i jak wiele mają doświadczenia jako wierzący. W ten sposób chcą skłonić innych, by stanęli po ich stronie we wspólnym sprzeciwie wobec zasad domu Bożego i przycinania, któremu ten go poddał. Czyż nie ma to charakteru przeciągania ludzi na swoją stronę? (Tak). Szerzą negatywizm po to, aby przeciągnąć ludzi na swoją stronę i wprowadzić ich w błąd, a także zaburzają pracę kościoła, aby dać upust swojej niechęci. Niezależnie od tego, jaki wpływ ma ostatecznie na ludzi to ich dawanie upustu negatywności, efektem i konsekwencją tego jest to, że ludzie są wprowadzani w błąd, niepokojeni oraz krzywdzeni. Nie wpływa to na nikogo budująco. Jest to negatywny efekt.

Kiedy ludzie stają w obliczu przycinania, są to podstawowe rodzaje negatywności, którym dają upust. Nie potrafią zaakceptować bycia przycinanymi i w głębi serca są niezadowoleni oraz nieposłuszni, niezdolni do przyjęcia tego od Boga. Ich pierwszą reakcją nie jest poszukiwanie prawdy dotyczącej przycinania i zastanowienie się nad sobą, poznanie i przeanalizowanie siebie, aby zobaczyć, co dokładnie zrobili źle, czy ich działania były zgodne z zasadami, dlaczego dom Boży ich przyciął i czy potraktowanie ich w ten sposób było spowodowane jakąś osobistą urazą, czy też było sprawiedliwe i rozsądne. Ich pierwszym odruchem nie jest poszukiwanie tych rzeczy – zamiast tego jest nim poleganie na swoich kwalifikacjach, zniesionych trudnościach i kosztach, jakie ponieśli, celem przeciwstawienia się przycinaniu. W rezultacie, wszystko, co pojawia się w ich sercach, jest z pewnością negatywne i nie ma tam nic pozytywnego. Tak więc, kiedy omawiają swoje uczucia i zrozumienie po tym, jak zostali przycięci, z pewnością szerzą negatywizm i szerzą pojęcia. Obie te negatywne rzeczy powinny być natychmiast powstrzymane i ograniczone i nie należy im pobłażać ani ich ignorować. Będą one przeszkadzać, zaburzać i szkodzić wejściu w życie wszystkich wokół i nie mogą odgrywać pozytywnej roli, a tym bardziej nie mogą inspirować ludzi do lojalności wobec Boga ani do lojalnego wykonywania swoich obowiązków. Dlatego też, gdy tacy ludzie szerzą negatywizm, zaburzają tym życie kościoła i powinni być ograniczani.

3. Szerzenie negatywizmu, gdy czyjaś reputacja, status i interesy doznają uszczerbku

Oprócz szerzenia negatywizmu po zwolnieniu ze stanowiska lub przycięciu, w jakich jeszcze sytuacjach ludzie szerzą negatywizm? (Kiedy ucierpią ich interesy i czują oni, że ponieśli jakąś stratę). (Niektórzy wykonywali swoje obowiązki przez wiele lat, lecz kiedy zachorowali lub ich rodziny dotknęło jakieś nieszczęście, mówią: „Co na tym zyskałem, wierząc w Boga przez tyle lat?”). Częstym „powiedzonkiem” ludzi o negatywnym nastawieniu jest „Co na tym zyskałem?”. Jakie są inne przykłady tego typu sytuacji? (Niektórzy ludzie nie tylko nie osiągają wyników w swoich obowiązkach, ale też często popełniają błędy, więc mówią: „Dlaczego Bóg oświeca innych, a mnie nie? Dlaczego obdarzył ich tak dobrym potencjałem, podczas gdy mój potencjał jest tak marny?”. Zamiast zastanowić się nad własnymi problemami, przerzucają odpowiedzialność na Boga, mówiąc, że to On ich nie oświecił ani nie poprowadził, a potem już tylko narzekają na Niego). Twierdzą, że Bóg jest niesprawiedliwy, pytając, dlaczego oświeca i obdarza łaską innych, ale nie ich, gderając o tym, dlaczego nie osiągają rezultatów w swoich obowiązkach – zwyczajnie narzekają. Podane przez was przykłady są dobre. Czy macie jeszcze jakieś? (Niektórzy ludzie stają się pełni urazy, gdy ich zakres obowiązków zostaje dostosowany, kwestionując, dlaczego tak się stało, i podejrzewając, że przywódcy i pracownicy mają ich na celowniku i świadomie robią trudności). Czy uważają, że dom Boży patrzy na nich z góry? (Tak). Niektórzy ludzie, którzy nie wykonują właściwej pracy, są zwalniani i eliminowani, czują więc, że ich reputacja i status zostały przez to nadszarpnięte. Aby okazać swoje niezadowolenie, narzekają do innych na osobności: „Wierzę w boga od niedawna, moja zdolność pojmowania nie jest dobra i mam marny potencjał. Nie dorównuję innym. Jeśli mówią, że nie jestem zdolny, to na pewno nie jestem!”. Na pozór przyznają się do swoich niedociągnięć, lecz w rzeczywistości próbują odzyskać utracone korzyści, nieustannie narzekając i mówiąc rzeczy, które mają na celu zdobycie sympatii innych i sprawienie, by uznali oni, że dom Boży jest niesprawiedliwy. Gdy tylko ich interesy cierpią, stają się niechętni i cały czas mają nadzieję na odzyskanie strat i otrzymanie rekompensaty. Jeśli tak się nie dzieje, tracą wiarę w Boga i nie wiedzą już nawet, jak w Niego wierzyć, mówiąc: „Kiedyś myślałem, że wiara w boga jest wspaniała i że bycie przywódcą lub pracownikiem kościoła z pewnością przyniesie wielkie błogosławieństwa. Nigdy nie spodziewałem się, że zostanę zwolniony, wyeliminowany i odrzucony przez innych. Pomyśleć, że coś takiego może się zdarzyć w domu bożym! Nie każdy, kto wierzy w boga, jest dobrym człowiekiem i nie wszystko, co robi dom boży, reprezentuje boga lub sprawiedliwość”. Jaka jest natura takich stwierdzeń? Słowa tych ludzi, zarówno bezpośrednio, jak i pośrednio, stanowią atak. Ludzie ci wyrażają za ich pomocą swój osąd i opór. Z pozoru słowa te wydają się być wymierzone w określonego przywódcę lub kościół, ale tak naprawdę w ich sercach skierowane są przeciwko samemu Bogu, Jego słowom oraz dekretom administracyjnym i regułom obowiązującym w Jego domu. Ludzie ci ewidentnie dają upust swojej niechęci. Dlaczego to robią? Ich zdaniem ponieśli stratę. W głębi serca mają poczucie niesprawiedliwości i odczuwają niezadowolenie, zabiegają o różne rzeczy i chcą otrzymać rekompensatę. Podczas gdy negatywność, której takie osoby dają upust, nie stanowi znaczącego zagrożenia dla większości, te odrażające słowa są jak natrętne muchy lub pluskwy, które w jakimś stopniu niepokoją ludzkie umysły. Większość ludzi czuje odrazę i niechęć, gdy słyszy takie słowa, ale nieuchronnie znajdą się osoby tego samego pokroju co tacy ludzie, osoby o takich samych skłonnościach i upodobaniach oraz o takiej samej istocie, które są ulepione z tej samej zgniłej gliny co ci ludzie i na które ludzie ci wpływają i które niepokoją. To nieuniknione. Co więcej, niektórzy ludzie o słabej postawie, którym brakuje rozeznania, mogą być zaniepokojeni tymi negatywnymi uwagami i mogą one mieć wpływ na ich wiarę w Boga. Ludzie ci już wcześniej nie wiedzą, jaki jest cel wiary w Boga, i nie mają jasności co do prawd wizji, a ich zdolność pojmowania prawdy również pozostawia wiele do życzenia. Kiedy słyszą tego typu negatywne stwierdzenia, istnieje ogromne prawdopodobieństwo, że mimowolnie przyjmą je jako prawdziwe, a tym samym ulegną ich wpływowi. Takie słowa są trucizną. Mogą się one łatwo zakorzenić w ludzkich sercach. Gdy ktoś już weźmie do siebie te negatywne uwagi, to gdy dom Boży prosi go o wykonanie jakiegoś obowiązku, człowiek ten reaguje na to obojętnością. Kiedy dom Boży prosi go o współpracę przy jakimś zadaniu, nie jest zbyt entuzjastycznie nastawiony. Podejmuje się go tylko wtedy, gdy ma na to ochotę, w przeciwnym razie tego nie robi, przy czym zawsze podaje różnego rodzaju wymówki i powody takiego postępowania. Zanim usłyszał te negatywne uwagi, w jego wierze w Boga można było dostrzec pewną dozę szczerości i miał coś w rodzaju pozytywnej, proaktywnej postawy podczas wykonywania swoich obowiązków. Jednak po ich usłyszeniu stał się obojętny i chłodny w stosunku do swoich braci i sióstr. Zachowuje wobec nich ostrożność. Kiedy kościół zleca mu wykonanie jakiegoś obowiązku, stale uchyla się od niego i wielokrotnie przekłada go na później, wykazując się niesamowitą biernością. Wcześniej punktualnie uczęszczał na zgromadzenia, jednak po usłyszeniu tych uwag pojawia się na nich sporadycznie – przychodzi tylko, gdy jest w dobrym nastroju, a nie przychodzi, kiedy nie jest. Jeśli w jego domu wydarzy się coś nieprzyjemnego, martwi się, że może dojść do jakiejś katastrofy, więc uczestniczy w większej liczbie zgromadzeń i czyta więcej słów Bożych. Jeśli jest podekscytowany, szczęśliwy i poruszony po ich przeczytaniu, składa nawet jakąś ofiarę pieniężną. Gdy jednak w jego domu na powrót zapanuje spokój, ponownie przestaje uczęszczać na zgromadzenia. Kiedy bracia i siostry próbują z nim porozmawiać w nadziei, że go jakoś wesprą, ten znajduje wymówki, by odmówić, a kiedy przychodzą do jego domu, to nie otwiera im drzwi, nawet jeśli widać, że tam jest. O co tutaj chodzi? Taki ktoś jest pod wpływem negatywnych uwag – został przez nie zatruty i uważa, że osoby wierzące w Boga są niewiarygodne. Na początku bardzo im ufał, a kiedy czytał słowa Boże, myślał: „To są słowa Boże, ci ludzie są moimi braćmi i siostrami, to jest dom Boży – jakie to wspaniałe!”. Lecz po tym, gdy usłyszał negatywne uwagi rozpowszechniane przez pewnych ludzi, zmienił się. Czyż nie wywarły one na niego wpływu? Czy jego wejście w życie na tym nie ucierpiało? (Owszem). Kto na niego tak wpłynął? Zrobili to ludzie, którzy szerzą negatywizm – ci, którzy wygłaszali te uwagi. Jeśli ktoś nie położył jeszcze solidnych fundamentów na prawdziwej drodze lub nie zjadł i nie wypił słów Bożych do tego stopnia, żeby zrozumieć prawdę, to łatwo może ulec wpływowi negatywnych rzeczy. A w szczególności ci, którzy nie mają zdolności pojmowania prawdy, a jedynie obserwują trendy i sytuację oraz patrzą na zjawiska pojawiające się na powierzchni – tacy jeszcze łatwiej ulegają negatywnym słowom. Zwłaszcza gdy słyszą, jak ludzie głoszą niedorzeczności w stylu: „Dom boży niekoniecznie jest sprawiedliwy i nie wszystko, co robi, jest pozytywne”, ich ostrożność i nieufność się pogłębia. Stwierdzenie, które jest zgodne z prawdą, nie zawsze jest łatwe do zaakceptowania, z kolei stwierdzenie negatywne, stwierdzenie absurdalne, stwierdzenie, które tej prawdzie zaprzecza – takie może zbyt łatwo zakorzenić się w sercach ludzi, a później nie jest łatwo je usunąć. Ludziom tak trudno jest zaakceptować prawdę, a jednocześnie tak łatwo jest im zaakceptować niedorzeczności!

Niektórzy ludzie o złym człowieczeństwie przywiązują wielką wagę do własnego prestiżu, do sławy, cielesnych przyjemności oraz osobistego majątku i interesów. Kiedy ich reputacja, status i bezpośrednie interesy ponoszą straty, nie przyjmują tego od Boga ani nie akceptują środowiska, które Bóg dla nich przygotował, i nie są w stanie porzucić tych rzeczy ani przestać zważać na swoje osobiste zyski i straty. Zamiast tego wykorzystują różne okazje, by dać upust swojemu niezadowoleniu i nieposłuszeństwu oraz swoim negatywnym emocjom, w wyniku czego niektórzy ludzie bardzo cierpią. Dlatego też, gdy tacy ludzie szerzą negatywizm, przywódcy kościoła muszą najpierw szybko zrozumieć zaistniałą sytuację i w odpowiednim czasie powstrzymać takie osoby oraz nałożyć na nie ograniczenia. Oczywiście powinni oni również w sposób proaktywny demaskować takich ludzi oraz rozmawiać z braćmi i siostrami o tym, jak ich rozpoznać i dlaczego właściwie mówią oni te negatywne i absurdalne rzeczy, jak również o tym, jak traktować i rozpoznawać te słowa, aby nie dać się zwieść i poważnie zranić. Konieczne jest, aby umieć rozpoznać i przeanalizować takich ludzi, a tym samym unikać ich i odrzucać i nie być już przez nich wprowadzanym w błąd. Jest to praca, którą powinni wykonywać przywódcy kościoła. Oczywiście, jeśli zwykli bracia i siostry odkryją takich ludzi i rozpoznają ich istotę człowieczeństwa, to również powinni trzymać się od nich z daleka. Jeśli nie masz wystarczającej zdolności do stawiania oporu lub odpowiedniej postawy, by ich wspierać, pomagać im i ich zmieniać, i czujesz, że nie możesz wytrzymać ich negatywnych uwag oraz słów wyrażających niezadowolenie i nieposłuszeństwo, to najlepszym wyjściem jest trzymanie się od tych ludzi z daleka. Jeśli natomiast czujesz, że jesteś bardzo silny, masz pewną postawę, zdolność rozeznania i pozostajesz niewzruszony bez względu na to, co ktoś mówi, że bez względu na to, jak poważnie ktoś daje upust negatywności, nie zmieni to twojej wiary w Boga, że potrafisz rozpoznać takich ludzi i ich zdemaskować oraz powstrzymać, gdy szerzą negatywizm – wtedy nie musisz ich unikać ani się ich wystrzegać. Lecz jeśli czujesz, że nie masz takiej postawy, to najlepszym sposobem i zasadą radzenia sobie z takimi ludźmi jest trzymanie się od nich z daleka. Czy jest to łatwe do osiągnięcia? (Tak). Niektórzy ludzie mówią: „Czy mogę ich tolerować, znosić i wybaczać im?”. To również jest w porządku i nie jest niczym złym, jednak nie jest to ani najważniejsza, ani najlepsza praktyka. Powiedzmy, że znosisz, tolerujesz i pobłażasz im, a ostatecznie zostajesz przez nich wprowadzony w błąd i przeciągnięty na ich stronę. Przypuśćmy też, że bez względu na to, jak dom Boży cię wspiera i zaopatruje, ty tego nie czujesz; albo że kiedy czytasz słowa Boże, często jesteś pod wpływem ich idei i uwag, a gdy tylko pomyślisz o czymś, co powiedzieli, wpływa to na twój umysł i nie jesteś w stanie dalej czytać. A kiedy bracia i siostry omawiają swoje zrozumienie prawdy – zwłaszcza gdy rozmawiają o rozróżnianiu uwag czynionych przez takie osoby – ty znów jesteś pod wpływem ich słów, co powoduje, że twój umysł pogrążony jest w chaosie. Jeśli tak jest, to powinieneś trzymać się z dala od takich ludzi. Twoja tolerancja i wytrwałość będą w takiej sytuacji nieskuteczne i nie są najlepszym sposobem obrony przed nimi. Powiedzmy, że twoja tolerancja i wytrwałość nie są jedynie zewnętrzną maską, lecz faktycznie masz wystarczającą postawę, aby stawić czoła takim ludziom. Bez względu na to, co mówią, nawet jeśli się nie odezwiesz, w głębi serca i tak umiesz ich rozpoznać; jesteś w stanie okazać im pobłażliwość i zignorować ich, ale wszelkie wypowiadane przez nich negatywne słowa lub słowa wyrażające niezrozumienie Boga i skargi na Niego w najmniejszym stopniu nie wpłyną ani na twoją wiarę w Boga, ani na twoją lojalność w wykonywaniu obowiązków i podporządkowanie się Bogu. W takim przypadku możesz ich tolerować i znosić. Jaka jest zasada praktykowania tolerancji i wytrwałości? Nie wolno pozwalać na to, aby dać się skrzywdzić. Ignoruj ich, pozwól im mówić, co chcą – w końcu tacy ludzie są po prostu nierozsądnymi wichrzycielami i są do tego uparci jak osły. Bez względu na to, w jaki sposób będziesz z nimi rozmawiać o prawdzie, oni jej nie zaakceptują. Należą bowiem do diabłów i szatana, a rozmowy z nimi są bezcelowe. Dlatego też, zanim dom Boży usunie ich ze swoich szeregów i rozprawi się z nimi, to o ile masz wystarczająco dobrą postawę, by ich tolerować i znosić bez szkody dla siebie, o tyle właśnie to będzie najlepsze. Czy zazwyczaj postępujecie według zasady tolerancji i wytrwałości? Znosicie wszelkiego rodzaju ludzi, lecz czasami nie jesteście wystarczająco ostrożni i dajecie im się nieco zwieść; potem zdajecie sobie z tego sprawę, czujecie się dłużni Bogu, modlicie się przez kilka dni i zmieniacie swój stan na lepsze, tym samym zbliżając się do Boga. Przez większość czasu wyraźnie widzisz, że tacy ludzie nie są dobrzy i że należą do diabłów. Chociaż możesz normalnie wchodzić z nimi w interakcje, to w duszy czujesz się od nich zdystansowany i uważasz ich za odpychających. Bez względu na to, co mówią lub jakie negatywne uwagi i poglądy wyrażają, po prostu je ignorujesz i myślisz: „Mów, co chcesz. Widzę kim jesteś. Po prostu nie zadaję się z ludźmi takimi jak ty”. Czy jest to zasada, którą kierujecie się przez większość czasu, gdy macie do czynienia z takimi sytuacjami? Osiągnięcie takiego stanu rzeczy również nie jest złe; nie jest to łatwe i wymaga zrozumienia pewnych prawd i posiadania określonej postawy. Jeśli twoja postawa nie jest nawet na takim poziomie, to nie będziesz w stanie wytrwać i nie będziesz dobrze wykonywać swoich obowiązków.

4. Szerzenie negatywizmu, gdy pragnienie zdobycia błogosławieństw zostaje zniweczone

Szerzenie negatywizmu ma jeszcze jeden przejaw. Niektórzy mówią: „Wierzyłem w Boga przez tyle lat i co na tym zyskałem?”. Kiedy tacy ludzie szerzą negatywizm, mówią głównie: „Co na tym zyskałem?” – co oznacza, że nic nie zyskali. Uważają, że szczególnie trudno jest uzyskać jakieś korzyści lub błogosławieństwa od domu Bożego lub od Boga, wierząc w Niego, i że ludzie muszą ofiarować ogromną miłość i mieć niesamowitą wytrzymałość, a nie być spragnieni szybkich rezultatów. Jeśli chodzi o słowa Boże, które demaskują ludzi, przycinają ich, uszlachetniają i oczyszczają ich z zepsucia, to wierzą oni, że jest to jedynie płytka, górnolotna retoryka, której nie można absolutnie ufać. Uważają, że jeśli będą praktykować zgodnie ze słowami Bożymi, to faktycznie poniosą wielką stratę. Sądzą, że uzyskanie jakichś korzyści oraz realizacja ich aspiracji i pragnień zawsze jest najważniejsza, a to, czy praktykują prawdę, czy nie, wcale nie jest kluczowe – wierzą, że wystarczy, iż nie popełniają zła, a nie zostaną wyeliminowani przez kościół. Jak czuje się większość ludzi po usłyszeniu tego typu negatywnych słów? Czy w duszy aprobują je i zgadzają się z nimi, czy też może czują względem nich pewną pogardę i uważają tych ludzi za samolubnych, nikczemnych, niegodziwych oraz plugawych, a także potrafią ich rozpoznać, zdemaskować i ograniczyć ich działania, powstrzymując ich przed dalszym szerzeniem negatywizmu i śmierci? Czy większość ludzi odczuwa wstręt do takich negatywnych słów i je potępia, czy też może zostać przez nie wprowadzona w błąd i sama popaść w zniechęcenie? Niektórzy ludzie, słysząc je i widząc, że w istocie nic nie otrzymali, myślą: „To faktycznie prawda! Ja też nic nie zyskałem. W domu Bożym dostaję tylko trzy posiłki dziennie, cały czas jestem zapracowany, a poza tym tak naprawdę nic nie zyskałem”. Czy wy też macie takie myśli? Czy czujecie się w ten sam sposób? Ci, którzy rozumieją prawdę, powiedzą: „Jak to nic nie zyskałeś? Zyskaliśmy od Boga tak wiele! Zrozumieliśmy tak wiele prawd!”. Lecz niektórzy mogą się z nimi nie zgodzić, mówiąc: „Nie wydaje się zbyt trafne mówienie, że zyskaliśmy »tak wiele«. Otrzymaliśmy tylko odrobinę łaski, kilka okazji do wykonywania naszych obowiązków, zrozumieliśmy kilka doktryn dotyczących tego, jak postępować, poznaliśmy wielu braci i sióstr z różnych miejsc i znacznie poszerzyliśmy nasze horyzonty. Czyli owszem, zyskaliśmy, ale tylko trochę”. Do której z tych kategorii należycie? Są ludzie należący do wszystkich tych kategorii, prawda? (Tak). Omówimy to teraz z dwóch punktów widzenia. Po pierwsze, porozmawiajmy o tym, co dzieje się z ludźmi, którzy zawsze wierzą w Boga po to, aby zdobyć łaski – czy wierzą oni w Boga po to, aby dążyć do zdobycia prawdy, żeby mogli dostąpić zbawienia? (Nie, wierzą po to, by uzyskać błogosławieństwa). Czy w takim razie Bóg dał im niewiele łaski, ochrony, dobroci, oświecenia i iluminacji? (Bóg dał im dużo tych rzeczy). Można powiedzieć, że każda osoba, która wierzy w Boga, otrzymała Bożą ochronę. Czy jest ona czymś konkretnym? Czy istnieją jakieś jej przykłady wzięte z życia? Jakie rodzaje ochrony otrzymali ludzie? (Stosunkowo oczywistym jej rodzajem jest to, że po uwierzeniu w Boga nie jesteśmy już pod wpływem nikczemnych trendów tego świata. Nie popadamy w dekadencję ani nie dążymy do takich niegodziwych rzeczy, jak chodzenie do nocnych klubów, palenie, picie itd. Przynajmniej nie angażujemy się w takie rzeczy i uważam, że jesteśmy pod tym względem otoczeni niezłą ochroną). Jest to bardzo namacalny aspekt, który ludzie mogą zobaczyć i którego mogą osobiście doświadczyć. Nieuleganie wpływom i niebycie wprowadzanym w błąd przez nikczemne trendy tego świata, życie jak człowiek i w ramach zwykłego człowieczeństwa na podobieństwo istoty ludzkiej – to praktyczny przykład i dowód Bożej ochrony. Czy jest ich więcej? (Niebycie niepokojonym przez złe duchy i możliwość życia pod Bożą ochroną). To kolejny praktyczny przykład. Czy większość ludzi miała takie doświadczenie? Czy potraficie zrozumieć jego znaczenie? Niektórzy mówią: „Niewierzący też nie są niepokojeni przez złe duchy. Ilu z nich przeszkadzają złe duchy?”. Czy to stwierdzenie jest słuszne? Czy uważacie, że jest ono zgodne z faktami? (Sporo moich kolegów z klasy było niepokojonych przez złe duchy. Niektórzy doświadczają paraliżu sennego, a inni słyszą głosy. Nie wierzą w Boga i nie wiedzą, co się z nimi dzieje. Wszędzie szukają pomocy, lecz nie mogą się z tego wyleczyć, żyjąc w strachu i lęku – to okrutnie męczące. Ponieważ jednak ja wierzę w Boga od dzieciństwa, to nigdy nie byłem niepokojony ani nie cierpiałem w ten sposób. Przez większość czasu odczuwam w sercu względną stabilność i spokój). Prawdziwi wierzący w Boga nie mają takich obaw. Nie martwimy się o to, że dotknie nas zaburzenie konwersyjne, że będziemy niepokojeni lub zostaniemy opętani przez złe duchy. Nie boimy się, ponieważ mamy Boga. Ponadto w prawdziwym życiu niewierzący nieustannie mówią o czytaniu z twarzy, feng shui i przepowiadaniu przyszłości – na Zachodzie istnieje nawet coś takiego, jak astrologia. Część ludzi oddaje cześć słynnym buddyjskim posągom, złym duchom i bożkom, a część nie, lecz niezależnie od tego, czy to robią, czy nie, wszyscy oni są pod wpływem tych rzeczy i są przez nie do pewnego stopnia ograniczani. Na przykład, przed wyjściem z domu muszą zrobić sobie małą wróżbę, aby sprawdzić, który kierunek jest pomyślny, a który nie. Otwierając sklep, muszą określić, jakie ustawienie lady przyniesie im sukces finansowy, a jakie nie, jakie rzeczy umieścić w sklepie i które bożki czcić, aby przyciągnąć bogactwo, a także gdzie umieścić pewne przedmioty, aby nie zakłócać feng shui. Gdy zamierzają się przeprowadzić, muszą określić, jaki czas będzie na to pomyślny, aby zapewnić rodzinie dobrobyt w przyszłości i uniknąć nieszczęśliwych wypadków, a także określić, który moment będzie niepomyślny. Nawet studenci pozostają pod wpływem tych wierzeń, gdy przystępują do egzaminów wstępnych. W dniu egzaminu unikają wypowiadania słów sugerujących porażkę i zamiast tego muszą wypowiadać frazy takie jak „jestem najlepszy” i „odniosę sukces”. Każdy aspekt życia – począwszy od dzieci uczęszczających do szkoły, skończywszy na rodzicach prowadzących normalne codzienne życie, zarabiających pieniądze, przeprowadzających się, szukających pracy, a także na późniejszym zawieraniu małżeństw przez ich dzieci, i tak dalej – wszystko to jest pod wpływem tak zwanego feng shui, losu i szczęścia i tym podobnych. Tak więc, kiedy ludzie są pod wpływem tych rzeczy, to co ich właściwie ogranicza? Złe duchy. Wszystkie te rzeczy są kontrolowane przez złe duchy. Dlaczego więc ludzie je czczą? Dlaczego są pod wpływem tych rzeczy? Dlaczego jeśli chodzi o tak prostą sprawę, jak przeprowadzka, ludzie muszą zawsze zastanawiać się nad tym, który czas jest pomyślny, a który niepomyślny na jej realizację, co najpomyślniej będzie przetransportować najpierw, a czego najlepiej nie przewozić? Dlaczego zawsze muszą rozważać podobne kwestie? Muszą je rozważać, ponieważ jeśli tego nie zrobią, złe duchy będą działać, dręcząc ich i torturując. Jakie możecie wyciągnąć wnioski na tej podstawie? Cała ludzkość żyje pod kontrolą złych istot. Kim one są? Większymi są szatan i diabły, a mniejszymi złe duchy obecne w różnych miejscach, te, które kontrolują różne rasy ludzi. Każdy aspekt ludzkiego życia jest ograniczany i kontrolowany przez te złe duchy. Nawet podczas budowy domu, a konkretnie podczas montowania belki głównej, ludzie wieszają czerwone tkaniny i odpalają petardy, aby przyniosło im to szczęście, a wszyscy budowlańcy noszą czerwone ubrania, aby przyniosło im to pomyślność finansową i aby uniknąć wypadków. Istnieją związane z wszystkimi tymi rzeczami pewne szczególne wymagania i powiedzenia, a także tabu, a oni muszą unikać tabu i przestrzegać tych powiedzeń. Na przykład, niektórzy ludzie często napotykają trudności i różne sprawy nie toczą się u nich gładko – tracą pracę, ich żony ich opuszczają, a oni zostają w domu z niczym. Nie są nawet w stanie spłacić kredytu hipotecznego i wydaje się, że nic nie idzie po ich myśli. Nie zrobili nic złego, więc dlaczego przytrafiają im się takie rzeczy? Nie mając innych opcji, uciekają się do oddawania czci fałszywym bogom i złym duchom lub pilnie szukają kogoś, kto sprawdzi ich feng shui, aby przynieść im szczęście, a po tym, jak to zrobią, sprawy stopniowo zaczynają się układać. Wcześniej tak naprawdę nie wierzyli w te rzeczy, lecz teraz, gdy pojawiają się problemy, szczerze czczą fałszywych bogów i złe duchy, a zanim cokolwiek zrobią, muszą skonsultować się z wróżką czy wróżbitą. Czy życie w ten sposób nie jest męczące? (Owszem). Jest okrutnie wyczerpujące! Mimo najszczerszych chęci tacy ludzie nie potrafią żyć swobodnie i w spokoju ani wyzwolić się od ograniczeń tych powiedzeń i reguł. Jeśli je złamią, to złe duchy zaczynają działać i ich niepokoić, a oni są siłą przez nie ujarzmiani i muszą codziennie oddawać im cześć, aby ich życie przebiegało gładko. Jednak ci, którzy wierzą w Boga, nie są ograniczeni tymi feudalnymi przesądami ani działaniem złych duchów. Mogą się przeprowadzić i chodzić, dokądkolwiek chcą, bez konieczności unikania jakichkolwiek tabu. W Chinach kontynentalnych Komunistyczna Partia Chin zawsze uciska i prześladuje za przekonania religijne. Jeśli osoba wierząca nie może już dłużej mieszkać w danym miejscu i musi się szybko przeprowadzić, to czy musi wybrać na to pomyślny dzień lub godzinę albo coś czcić? Nie. Modli się do Boga, a On ją chroni. Wszystko jest w Jego rękach, a ona nie jest ograniczona przez te przesądy. Za każdym razem, gdy chce coś zjeść lub wyjść z domu, czy musi konsultować to z almanachem lub sprawdzać, czy nie narusza to jakiegoś tabu? Nie, modli się do Boga i wszystko jest w Jego rękach. Kiedy ludzie żyją pod Bożym panowaniem i suwerenną władzą, ciesząc się Bożą ochroną i przewodnictwem, to złe duchy i plugawe demony, zarówno wielkie, jak i małe, trzymają się z dala. Nie ośmielają się one działać na tych, którzy wierzą w Boga. Czyż nie są oni dzięki temu chronieni? Czy nie żyją swobodnie i spokojnie? (Owszem). Czy ta łaska jest wielka? (Tak). Bez względu na to, czy już zyskałeś prawdę, czy jeszcze nie, tak długo, jak jesteś osobą, która szczerze wierzy w Boga, jesteś kimś przeznaczonym i wybranym przez Niego, a kiedy przychodzisz przed Jego oblicze, On chroni cię w ten właśnie sposób, pozwalając ci cieszyć się taką łaską. Jakaż ona jest ogromna! Twoje osobiste bezpieczeństwo jest zapewnione, a wszystkie twoje ruchy są zabezpieczone, Bóg bierze odpowiedzialność za nie i chroni je, więc nie musisz się martwić. Przez większość czasu ludzie nawet nie modlą się ani nie myślą świadomie: „Pomodlę się do Boga i poproszę Go, by mnie chronił. Mam nadzieję, że wszystko będzie dobrze i nic złego się nie stanie”. Nie musisz się nawet modlić. Tak długo, jak masz w sercu proste przekonanie: „Wierzę w Boga, wszystko jest w Jego rękach”, Bóg będzie działał. Ludzie cieszą się tak ogromną łaską od Boga – czy mało zyskują? (Zyskują całkiem sporo). Bóg jest jednym jedynym Najwyższym Władcą na świecie. Twoje życie i wszystko, co posiadasz, jest w Jego rękach – w rękach tego Suwerena – a ty masz w sercu spokój, harmonię i stabilność i nie musisz się absolutnie o nic martwić. Bez względu na to, jak dużą wiedzę posiadasz o Bogu lub jak wiele prawd rozumiesz, możesz być tego absolutnie pewien w swoim sercu. Wszystko jest w rękach Boga. Jeśli wierzący w Boga mają dla Niego miejsce w swoich sercach i rozumieją prawdę, to złe duchy nie ośmielą się im przeszkadzać, szkodzić ani nawet zbliżać się do nich. W konsekwencji nie muszą oni angażować się we wcześniej wspomniane niepotrzebne czynności. To tak ogromna łaska – jak możesz nadal twierdzić, że nic nie zyskałeś dzięki wierze w Boga? Czyż nie brakuje ci sumienia? Odkładając na bok resztę, już samo twierdzenie, że nic nie zyskałeś, dowodzi całkowitego braku sumienia, czy raczej tego, że jest ono na wskroś złe. Nic dodać, nic ująć.

Bóg dobrowolnie daje ludziom prawdę i życie, przekazując im swoje słowa i nie prosząc o nic w zamian. Chociaż ludzie mogą czuć, że ich postawa jest wciąż niedojrzała, że nie zrozumieli zbyt wiele prawdy albo że nie potrafią jasno wyrazić tej jej odrobiny, którą rozumieją, to właśnie te rzeczy, które Bóg im dał, ta czułość i miłość – jakaż to ogromna łaska! Bóg dał ludziom najcenniejsze rzeczy – ludzie otrzymali od Niego najbardziej wartościowe rzeczy na świecie. Niezależnie od tego, czy to czujesz, czy nie, Bóg już dał je człowiekowi. Na co ludzie wciąż narzekają? Czy są w ogóle godni otrzymania tych rzeczy? Ci, którzy zostali wybrani przez Boga, są najszczęśliwszymi ludźmi na świecie. Zostałeś wyselekcjonowany, wybrany przez Boga i jesteś jednym z najszczęśliwszych ludzi na świecie. Jak możesz więc mówić, że nic nie zyskałeś? Stałeś się jednym z najszczęśliwszych ludzi, ponieważ Bóg cię wybrał, a zatem złe duchy i nieczyste duchy nie odważą się do ciebie zbliżyć. Niektórzy pytają: „Czy to oznacza, że mój status i moja tożsamość stały się szlachetne?”. Czy można tak powiedzieć? Nie, ponieważ wszystko to jest zasługą Bożej miłości i Bożych działań. Ludzie zyskali tak wiele! Tylko w tym życiu ludzie zyskali tak wiele. W jaki sposób w ogóle kwalifikują się oni do otrzymania tego wszystkiego? Niektórzy wierzący w Boga w ogóle nie dążą do prawdy i wciąż powtarzają: „Co na tym zyskałem po tak wielu latach wiary w Boga?”. Czy nie potrafisz sam tego ocenić? W głębi serca wiesz, czy rozumiesz prawdę, o ile mniej zła popełniłeś, a tym bardziej to, jak wielką łaską się cieszyłeś. Jeśli miałbyś w głębi serca jasność co do tych kwestii, nie mówiłbyś rzeczy, w których wybrzmiewa tak kompletny brak sumienia. Niektórzy mówią też: „Dom Boży zapewnia mi również pożywienie, ubranie i schronienie”. Czyż nie jest to mało znaczące w porównaniu z Bożą łaską i ochroną? Czy w ogóle warto o tym wspominać? Jednak ci, którzy mają sumienie, uważają, że choć nie warto o tym wspominać, to i tak jest to część Bożej łaski. Jest ona niezmierzona. Bóg dał ludziom tak wiele! Jeśli chodzi o rzeczy materialne, to, patrząc na to ze swojej Bożej perspektywy, Bóg nawet ich nie liczy.

Jednym z aspektów Bożego działania jest ochrona ludzi, a kolejnym jest prowadzenie ich na ścieżkę zbawienia, aby mogli go dostąpić. Ludzie cieszą się tymi ciepłymi uczuciami Boga i Jego miłością do nich. Obdarzył ich On tak ogromną łaską! Jest jeszcze coś, co jest najważniejsze: prawda, którą Bóg obdarzył ludzi, a mianowicie słowa, których nikt w historii ludzkości, w żadnym wieku, nigdy nie słyszał ani nie otrzymał. Bez względu na to, ile razy Bóg stworzył ludzkość, nigdy nie wykonał tego dzieła ani nie wypowiedział tych słów. Wszystkie tajemnice związane z ludzkością, to, co ludzie mogą znieść, pojąć i zrozumieć – Bóg powiedział wam to wszystko. Czy owe tajemnice, te prawdy, można zmierzyć jakąkolwiek miarą? Nie. Ludzie nie dadzą rady wyczerpać swojej radości jeszcze przez wiele żywotów. Dlaczego o tym mówię? Dlatego, że te słowa Boże są fundamentem ludzkiej egzystencji i mogą istnieć przez wieczność. Jeśli faktycznie masz to szczęście przetrwać i żyć wiecznie, to te słowa i prawdy otrzymane od Boga mogą ci służyć przez wieczność. Co oznacza wieczność? Oznacza to, że nie jest się ograniczonym czasem ani granicami. Jeśli zinterpretujemy ten termin dosłownie, oznacza on brak końca – życie wieczne, tak jak sam Bóg. Owe słowa i prawdy od Boga mogą istnieć do tego czasu. „Ten czas” jest pojęciem i definicją czasu wyrażoną z pomocą ludzkich pojęć, lecz tak naprawdę oznacza nieskończoność. Powiedzcie Mi, czy wartość tych słów od Boga jest wielka, czy nie? Jest ona niewiarygodnie wielka! Jeśli nie podążasz za nimi, to jest to twoja strata – wykazujesz się głupotą. Lecz jeśli podążysz za nimi, słowa te będą miały dla ciebie wartość, która zdecydowanie wykracza poza twój obecny żywot, rozciągając się na wieczność. Zawsze będą dla ciebie skuteczne i użyteczne i zawsze będą miały wartość i znaczenie, zaopatrując cię przez całą wieczność. Jeśli zrozumiesz te słowa, zdobędziesz je i będziesz według nich żył, to będziesz mógł żyć wiecznie. Mówiąc prościej, będziesz żył wiecznie bez konieczności spotkania ze śmiercią. Czyż nie jest to coś, o czym ludzie marzą? Miną niezliczone wieki, niezliczeni ludzie umrą, ale ty nadal pozostaniesz przy życiu. Za pomocą jakich środków pozostaniesz przy życiu? Dzięki słowom Bożym i prawdzie będziesz miał odpowiednie kwalifikacje, by w ten sposób żyć nieprzerwanie. Co zamierzasz zrobić z tym wiecznym życiem? Masz posłannictwo wyznaczone przez Boga, Boże przywództwo i masz też misję. Jaka to misja? Bóg chce, abyś poprzez urzeczywistnianie Jego słów wysławiał Go i był świadectwem o Nim. Taka jest wartość Bożych słów. Wartość i znaczenie prawdy i słów, które ludzie słyszą, z którymi się stykają i których doświadczają w tym wieku, będą istnieć przez wieczność. Dlaczego? Słowa Boże nie są teologią, teorią, sloganem czy rodzajem wiedzy, lecz słowami życia. Jeśli tylko przyswoisz sobie te słowa, będziesz według nich żył i oprzesz na nich swoje przetrwanie, Bóg pozwoli ci żyć i nie pozwoli ci umrzeć. To znaczy, nie zniszczy cię ani nie odbierze ci życia – pozwoli ci żyć dalej. Czyż nie jest to wielkie błogosławieństwo? (Tak, jest wielkie). Poprzez te słowa Bóg daje ci przedsmak tego błogosławieństwa w tym życiu i chce, abyś otrzymał je w świecie, który ma nadejść. Taka jest Boża obietnica. Biorąc pod uwagę tę ogromną obietnicę, jaką Bóg złożył ludzkości, czy ludzie otrzymali wiele? (Tak). Bóg złożył ludzkości tak wielką obietnicę, czyniąc ją znaną wszystkim. Powiedział ci o niej, pozwalając ci przyjść i po prostu ją otrzymać. Nie musisz poświęcać swojego życia ani oddawać całego swojego majątku; musisz tylko słuchać słów Bożych i postępować zgodnie z wymaganiami oraz pragnieniami Boga, a możesz otrzymać od Niego tę obietnicę. Czyż Bóg nie dał ludzkości bardzo wiele? Znajdujesz się obecnie na drodze do otrzymania tej obietnicy: choć jeszcze jej w pełni nie dostałeś, to czy można powiedzieć, że otrzymałeś niewiele? Patrząc na obietnicę, którą Bóg złożył ludzkości, to ludzie otrzymali całkiem sporo. Zyskali znaczną korzyść; nic natomiast nie stracili, nie ponieśli żadnych strat. Zainwestowali jedynie trochę czasu, a ich ciało zniosło trochę trudu. Być może poświęcili trochę prywatnego, domowego szczęścia, osobiste cielesne upodobania i pragnienia, zrezygnowali z realizacji niektórych aspiracji, zainteresowań i życzeń itp. Jednak w porównaniu ze zrozumieniem prawdy, osiągnięciem zbawienia i otrzymaniem Bożej obietnicy, wszystkie te osobiste perspektywy, cele i aspiracje nie są nawet warte wzmianki, ponieważ mogą jedynie zaprowadzić cię do piekła, a Bóg nie da ci za nie swojej obietnicy. I odwrotnie, kiedy ludzie inwestują ograniczoną ilość czasu, koszty, jakie chcą i są w stanie ponieść, ostatecznie dochodzą do zrozumienia prawdy i pojmują pewne tajemnice, zasady postępowania, istotę i pierwotne przyczyny wszystkich wydarzeń i spraw itp., których to rzeczy ludzkość nie rozumiała od czasu stworzenia wszystkiego przez Boga. Co ważniejsze, zdobywają pewną wiedzę o Bogu i są w stanie się Go bać. Czy uzyskawszy to wszystko, nie warto zapłacić takiej ceny? Jakie pretensje mają ludzie? Dlaczego mówią, że nic nie zyskują, wierząc w Boga? Czyż ich sumienie nie uległo kompletnej degeneracji? Zyskałeś tak wiele, a wciąż jesteś niezadowolony. Czego jeszcze chcesz? Czy byłbyś zadowolony, gdybyś został prezydentem lub miliarderem? Gdyby Bóg dał ci te rzeczy, to wówczas nie zostałbyś przez Niego wybrany. Bóg nie chce pozyskać takich ludzi.

Niektórzy zawsze mówią, że nic nie zyskali dzięki wierze w Boga, co tylko pokazuje, że brakuje im sumienia i zdolności pojmowania prawdy, nie dążą do niej i mają wyjątkowo słaby charakter. Tacy ludzie nie pojmują w czysty sposób między innymi tego, co Bóg czyni, czego wymaga od ludzi i czym ich obdarzył. W końcu, gdy dzieje się coś, co wprawia ich w lekkie niezadowolenie, natychmiast wybuchają ogromnym gniewem, który trzymali w środku: „Co zyskałem dzięki wierze w Boga? Moje ciało tyle wycierpiało. Wykonywałem wszelkie obowiązki, jakie przydzielił mi kościół. Bez względu na to, jak było ciężko i męcząco, ja nigdy nie narzekałem; niezależnie od tego, jak wielkie napotykałem trudności, nigdy nic nie mówiłem. Nigdy nie stawiałem żadnych wymagań domowi Bożemu. Co zyskałem dzięki tej mojej wielkiej miłości i lojalności? Jeśli nawet ja nic na tym nie zyskałem, to inni mają jeszcze mniejszą szansę na zyskanie czegokolwiek!”. Implikacja jest zatem następująca: „Wy nie ofiarowaliście tyle, co ja, nie zapłaciliście takiej ceny, jaką ja zapłaciłem; jeśli nawet ja nic nie zyskałem, to co wy możecie zyskać? Wszyscy musicie zachować ostrożność. Nie bądźcie głupi!”. Czyż takim ludziom nie brakuje sumienia? Osoba go pozbawiona zawsze wypowiada głupie słowa i jest uparta jak osioł. Nie jest w stanie pojąć ani jednej spośród wielu prawd wypowiedzianych przez Boga, ani też spośród wielu czystych i pozytywnych rzeczy i stwierdzeń, zamiast tego uparcie trzymając się własnego punktu widzenia: „Znoszę trudy i płacę cenę w imię Boga, więc On musi mnie błogosławić i pozwolić mi zyskać więcej niż inni. Jeśli tak się nie stanie, to wybuchnę, eksploduję i będę ciskać przekleństwami! Czegokolwiek zechcę, Bóg musi mi to dać, a jeśli tego nie zrobi, to znaczy, że jest niesprawiedliwy, i powiem wtedy, że nic nie zyskałem – to jest przecież czysta prawda!”. Czyż nie brakuje mu człowieczeństwa? Słowa kogoś, komu brakuje człowieczeństwa, z pewnością nie mogą być wiarygodne, a już z pewnością nie mogą być z prawdą – to ostatnie stanowi za duże wymaganie wobec nich. Słowa, które się wypowiada, muszą być uzasadnionymi prośbami i stwierdzeniami, a nie pokrętnymi argumentami; muszą być uzasadnione, bez względu na to, kto ich słucha lub kto je ocenia. Jednak słowa i czyny ludzi o słabym człowieczeństwie nie mogą być uzasadnione. Kiedy mają oni napady szału i dają upust swoim żalom, niektórzy myślą: „Dlaczego mówią, że nic nie zyskali? Czy to możliwe, że dom Boży w jakiś sposób ich skrzywdził? Czy chodzi o to, że niektóre działania domu Bożego nie są zgodne z zasadami i nie mogą zostać ujawnione? Ta osoba wydaje się być całkiem zdolna do znoszenia trudności i płacenia ceny, ale dziś wybuchła z taką gwałtownością, mówiąc, że nic nie zyskała; wydaje się, że naprawdę tak jest. Czy nie jest to prowokowanie dobrze się zachowującej osoby, żeby wybuchła gniewem? Lepiej więc będę ostrożny; nie powinienem znosić takich trudów ani płacić takiej ceny, jak dotychczas, gdy wykonywałem swoje obowiązki!”. W ten sposób niektórzy nierozgarnięci ludzie, którym brakuje rozeznania, ulegają wpływom takich osób i słów.

W przypadku osób, które często szerzą negatywizm, to jeśli naprawdę mają one jakieś poglądy lub pomysły, które chcą wyrazić, pozwól im najpierw zabrać głos i je ujawnić. Gdy to zrobią, wszyscy zrozumieją: „Uważają, że cena, jaką zapłacili, nie jest adekwatna do tego, co w zamian za to zyskali. Czują, że nie odnieśli żadnych korzyści, a wręcz ponieśli straty, więc ogarnęła ich niechęć. Narzekają na Boga, mając nadzieję na targowanie się z Nim, domagając się łaski i korzyści!”. Czy przeciętny człowiek jest w stanie rozpoznać taką osobę, gdy tylko usłyszy jej słowa? Gdy wszyscy będą już w stanie rozeznać się co do niej, powiedz jej: „Czy skończyłeś już mówić? Jeśli nie masz nic więcej do powiedzenia, to lepiej zamknij się, bo zrobisz z siebie głupca. Jeśli twoja niegodziwa natura zostanie ujawniona przed wszystkimi i nie zostanie natychmiast poskromiona, wywoła to publiczne oburzenie. Kiedy wszyscy cię zdemaskują i odrzucą, będzie za późno na żale”. Ostrzeżcie ją w ten sposób, a dzięki temu ograniczycie jej działania. Możecie też jej powiedzieć: „Jeśli czujesz, że coś straciłeś, to nie musisz wierzyć w Boga. Uważasz, że nic nie zyskałeś, lecz na jaką właściwie korzyść liczysz? Jeśli jest nią zbicie fortuny i stanie się bogatym lub piastowanie wysokiego urzędu, to przykro mi, ale nie są to rzeczy, które można uzyskać tylko dlatego, że się tego chce; są to sprawy zarządzone przez Boga. Pojawienie się Boga i Jego dzieło zbawienia człowieka nie polegają na dawaniu ludziom powyższych rzeczy. Idź tam, gdzie możesz je zdobyć; dom Boży to nie świat i nie może zadowolić diabłów i szatanów. Lepiej nie żądaj takich rzeczy od domu Bożego ani od braci i sióstr; jeśli ośmielisz się prosić Boga o te rzeczy, obrazisz Jego usposobienie i sprowokujesz Jego gniew. Stanie się tak dlatego, że Bóg udzielił ludziom wiele łask i obdarzył ich jeszcze większą liczbą prawd, które mają stać się ich życiem. To, że nie uważasz zdobycia prawdy za coś cennego, jest wyrazem twojej głupoty i ignorancji”. Wszyscy robią takiej osobie wyrzuty i przycinają ją w ten sposób. Co sądzicie o takiej praktyce? Możecie też powiedzieć: „Dom Boży nie jest ci nic winien. Koszty, jakie ponosiłeś na rzecz Boga, i obowiązki, jakie wykonywałeś, były dobrowolne. Czy wiesz, jak wiele łaski otrzymałeś od Boga, odkąd zacząłeś w Niego wierzyć i wykonywać te obowiązki? Jeśli w ogóle posiadasz sumienie, to nie powinieneś mówić Bogu, że nic nie zyskałeś, tylko powinieneś przyjść przed Jego oblicze i przyznać się do własnych problemów. Jeśli naprawdę wierzysz, że Bóg jest prawdą, że prawdą jest wszystko, co czyni, i że prawdą są też Jego słowa, to nie powinieneś tak mówić ani narzekać. Twoja obecna postawa nie jest postawą, jaką powinien mieć ktoś, kto wierzy w Boga ani ktoś poszukujący prawdy. Próbujesz się zbuntować i przedstawić w nowej formie swoje stare problemy z Bogiem! Próbujesz rozstać się z Nim, ostatecznie wyrównać z Nim rachunki! Ale Bóg nie jest ci nic winien, podobnie jak dom Boży. Jeśli zamierzasz wyrównać rachunki z domem Bożym, to pospiesz się i go opuść. Nie nękaj go, bo inaczej sprowokujesz gniew Boga, a On cię powali na łopatki. To nie byłaby dobra konsekwencja. Jeśli masz choć odrobinę sumienia lub rozumu, to powinieneś się uspokoić, pomodlić i poszukać, aby zobaczyć, czy w perspektywie stojącej za tym, jakie są twoje dążenia w ramach wiary w Boga, jest coś złego i czy ścieżka, którą podążasz, jest tą, której Bóg od ciebie wymaga. Masz tak wiele nierozsądnych żądań wobec Boga i tak wielką do Niego urazę; to wskazuje, że coś poszło nie tak z twoim dążeniem. Ta głęboka uraza, którą żywisz, nie pojawiła się w tobie w ciągu jednego czy dwóch dni, lecz narastała przez długi czas. A może już odkąd zacząłeś wierzyć w Boga, przychodziłeś do Niego z niewłaściwym punktem widzenia i cokolwiek On powiedział, byłeś odrętwiały, w wyniku czego nie odczuwasz żadnych wyrzutów sumienia ani długu wobec Niego. Może to właśnie doprowadziło do tego, że sprawy wyglądają tak, jak teraz. Lepiej szybko wszystko wyznaj i okaż skruchę; jest jeszcze na to czas. Jeśli tego nie zrobisz i nadal będziesz czynić zło oraz szerzył negatywizm, to staniesz się diabłem i antychrystem. Kiedy dom Boży cię usunie, nie będziesz miał już żadnej szansy na zbawienie – to, co jest potępione przez dom Boży, jest również potępione przez Boga. Udzielamy ci tego ostrzeżenia, biorąc pod uwagę twoją zdolność do znoszenia trudności i płacenia ceny, jaką się wykazywałeś przez wiele lat swojej wiary w Boga. Dajemy ci szansę. Jeśli będziesz upierać się przy swoim i nie posłuchasz rad, a dom Boży postanowi cię usunąć, przestaniesz być bratem lub siostrą. Nie będziesz miał żadnej nadziei na zbawienie. Kiedy nadejdzie czas, naprawdę nic nie zyskasz. Będziesz wtedy żałować. Teraz najważniejsze jest, abyś zmienił swoje myśli, punkt widzenia i kierunek swoich dążeń. Nie koncentruj się już cały czas na szukaniu tego, by coś zyskać. Słuchaj słów Bożych; zobacz, jak wiele z tego, co obnaża On na temat zepsutych skłonności ludzi, możesz przemyśleć i rozpoznać w sobie. Czy rozwiązałeś już problemy, które potrafisz w sobie zidentyfikować – te, które jesteś w stanie wyraźnie zobaczyć? Czy rozpoznałeś swój bunt przeciwko Bogu? Czy uporałeś się z nim? Największym problemem, z jakim się teraz borykasz, jest ciągła chęć rozliczenia się z Bogiem – na czym dokładnie polega ten problem? Czyż nie należy go rozwiązać? Wierzysz w Boga zawsze z jakimś zamiarem, z myślą o jakiejś transakcji; zawsze niecierpliwie pragniesz zdobyć błogosławieństwa, mając nadzieję, że wymienisz wysiłek, włożone koszty i cierpienia ciała na błogosławieństwa królestwa niebieskiego – czy nie jest to logika typowa dla bandyty? Dlaczego nie przyjrzysz się temu, jakich ludzi Bóg obdarza błogosławieństwami, jakie są Boże wymagania wobec ludzi, co im On powiedział i co muszą oni osiągnąć, aby otrzymać Boże obietnice? Jeśli naprawdę wierzysz w Boga i rzeczywiście chcesz być zbawiony, to nie staraj się zawsze zyskać korzyści od Boga. Musisz przyjrzeć się temu, ile z Jego słów wprowadziłeś w życie oraz czy jesteś osobą, która podąża za Jego słowami. Podążanie za słowami Bożymi oznacza praktykowanie i życie zgodnie z wymaganiami Boga i z prawdozasadami, a nie tylko trochę fizycznego cierpienia i ponoszenie jakichś niewielkich kosztów. Twoje zepsute usposobienie pozostaje nierozwiązanym problemem, a wszystkie koszty, które ponosisz, oraz wszystkie trudności, jakie znosisz, mają jakiś ukryty cel. Bóg tego nie pochwala i nie chce takich kosztów. Jeśli nalegasz na rozliczanie się z Nim oraz na to, by się z Nim kłócić i rywalizować, to obrażasz Jego usposobienie, a On pozwoli ci iść swoją drogą, aż do samego piekła, gdzie zostaniesz ukarany. Taka jest zapłata za czynienie zła. Cieszyłeś się wieloma błogosławieństwami i łaskami od Boga, a On obdarzył cię specjalnym traktowaniem w kwestiach materialnych. Otrzymałeś już to, co powinieneś otrzymać – czego więcej chcesz od Boga?”. Gdybyś omawiał te słowa z osobą posiadającą choć odrobinę sumienia i rozumu, to czy jej nastrój narzekactwa nie uległby lekkiej poprawie? Czy są to wyrażające czyste pojmowanie słowa, które są zgodne z prawdą? (Tak). Jeśli ktoś ma człowieczeństwo i rozum, jest w stanie je zrozumieć i zaakceptować. Tylko ludzie pozbawieni człowieczeństwa, ci, którzy nie mają sumienia i rozumu, pomyślą, że słowa te są jakąś formą oszustwa, że są górnolotną retoryką, że nie warto w nie wierzyć i że nie są tak namacalnie korzystne jak widzialna łaska lub materialne błogosławieństwa. Tak więc cokolwiek powiesz, zanim zobaczą te namacalne korzyści, będzie całkowicie bezcelowe, ponieważ oni tego nie zaakceptują. Mogą nie sprzeciwiać się temu w sposób otwarty, lecz za twoimi plecami, w głębi serca, będą się nadal opierać, od czasu do czasu szerzą negatywizm, podkreślając swój własny wkład, wyliczając trudności, które znosili, a także to, jak traktuje ich dom Boży i jak oni to znoszą – zawsze pielęgnują te rzeczy w swoich sercach. Cokolwiek im się przydarzy, dopóki nie otrzymają tego, czego pragną, ich bestialstwo wiedzie prym, a oni wybuchają wściekłością, manifestując haniebne zachowanie i szerząc negatywizm. Czy nadal powinieneś próbować przekonać taką osobę? Jeśli po zwykłej namowie nadal pokazuje ten sam charakter, powracają jej stare problemy, a jej diabelskość znów się rozpala, to co należy zrobić? Należy na nią nałożyć ograniczenia. Nie zostawiaj jej nawet szansy na okazanie skruchy. Jest niczym spróchniałe drewno – jest głupim, upartym łajdakiem. W jakim sensie? W takim, że nie akceptuje czystej drogi ani rzeczy pozytywnych. Zamiast tego przyjmuje pokrętne argumenty, herezje i niedorzeczności, trzymając się własnych poglądów mówiących o uzyskaniu wymiernych korzyści, wykorzystywania okazji i nieponoszenia strat. Bez względu na to, w jaki sposób dom Boży omawia prawdę, tacy ludzie zawsze mówią: „To wszystko są ładnie brzmiące słowa. Kto nie umie wypowiedzieć kilku miłych rzeczy? Gdybyś poniósł stratę, to już byś tak nie mówił”. Uparcie trzymają się takich poglądów, a kiedy wydarzy się coś nieprzyjemnego lub poniosą jakąś stratę, uważają, że nic nie zyskali na tym, że wierzyli w Boga, i ponownie szerzą negatywizm. Czy nadal należy dawać im szansę? Nie, koniec z tym. Jeśli nie wykonują dobrze swoich obowiązków, jedynie przeszkadzając innym, to natychmiast ich powstrzymaj i nałóż na nich ograniczenia. Nie pozwól im swobodnie się wypowiadać. Jeśli nadal będą szerzyć negatywne nastawienie i przeszkadzać innym, to nie okazuj im więcej uprzejmości. Natychmiast usuń ich z kościoła. Czy to nie będzie brak serdeczności? (Nie). Prawda została im zaserwowana na srebrnym talerzyku, lecz oni nie potrafią jej przyjąć bez względu na to, jak jest z nimi omawiana – na co to wskazuje? Z pozoru taka osoba wydaje się być niedowiarkiem, lecz w istocie jest diabłem. Przyszła do domu Bożego, aby prosić o łaskę i błogosławieństwa od Boga oraz uzyskać korzyści, i nie spocznie, dopóki ich nie dostanie. Jeśli po pewnym czasie wiary nie uzyska żadnych korzyści, to jej szatańskie skłonności wybuchną z pełną siłą. Będzie wyrzucać z siebie niezadowolenie z Boga, popełniać zło i powodować niepokoje. To jest istny diabeł. Odrobina cierpienia i koszty, jakie poniosła, zasadniczo nie są praktykowaniem słów Bożych. Chodzi jej wyłącznie o dobicie targu, o uzyskanie korzyści i błogosławieństw dla siebie. Kiedy coś spotyka tych, którzy zawsze chcą coś zyskać na tym, że wierzą w Boga, i popadają oni w zniechęcenie i słabość, zawsze mówią: „Nic nie zyskałem na tym, że wierzyłem w Boga”. Następnie poddają się i zaczynają działać lekkomyślnie, szukają odwetu i często szerzą negatywizm, by okazać swoje niezadowolenie. Omówiliśmy już, jak należy traktować takich ludzi: należy postępować z nimi zgodnie z zasadami. Jeśli są w stanie zaakceptować prawdę i zagwarantować, że nie będą powodować więcej niepokojów w przyszłości, to można dać im kolejną szansę na pozostanie w kościele. Jeśli zawsze zaburzają pracę i życie kościoła oraz szkodzą im, to należy ich z kościoła usunąć. Ma to na celu ochronę jego pracy i zapewnienie, że wybrańcy Boga będą mogli bez przeszkód prowadzić życie kościelne. Ta decyzja została podjęta, a ta metoda przyjęta na podstawie tej zasady. Jest to właściwe.

Kto jeszcze w życiu kościelnym ma skłonność do szerzenia negatywizmu? Niektórzy ludzie wykonują swoje obowiązki nie osiągając rezultatów i zawsze popełniając błędy. Nie zastanawiają się nad sobą, ale zawsze uważają, że Bóg nie jest prawy ani sprawiedliwy, że zawsze traktuje On łaskawie wszystkich oprócz nich, że patrzy na nich z góry, nigdy ich nie oświecając, i że to właśnie dlatego nigdy nie osiągają żadnych wymiernych rezultatów z wykonywania swoich obowiązków i nigdy nie są w stanie osiągnąć celu, jakim jest wyróżnienie się i bycie szanowanym. W głębi serca zaczynają gromadzić skargi na Boga, a gdy to robią, rodzi się w nich zazdrość, obrzydzenie i nienawiść do tych, którzy lojalnie wykonują swoje obowiązki. Jakim rodzajem człowieczeństwa wykazują się tacy ludzie? Czyż nie są oni małostkowi? A poza tym, czy nie jest tak, że nie rozumieją, jak dążyć do prawdy w swojej wierze w Boga? Nie pojmują, czym ta wiara w ogóle jest. Myślą, że wiara w Boga i wykonywanie obowiązków są jak egzamin na studia, gdzie zawsze trzeba porównywać wyniki i rankingi. Przywiązują więc do tych rzeczy wielką wagę. Czy nie w takim znajdują się stanie? Przede wszystkim, z perspektywy pojmowania prawdy, czy tacy ludzie mają duchowe zrozumienie? Nie mają i nie rozumieją też, czym jest wiara w Boga czy dążenie do prawdy. Po pierwsze, przywiązują wielką wagę do swojego miejsca w rankingu; po drugie, zawsze stosują metodę punktacji, aby ocenić, jak dobrze inni wykonują swoje obowiązki i jak robią to oni sami, zupełnie jakby oceniali uczniów w szkole, mierząc wiarę ludzi w Boga i wykonywanie przez nich obowiązków za pomocą tej skali. Czy nie jest to niewłaściwe? Ponadto, czy to, że wykonują swoje obowiązki w taki wymagający wysiłku sposób, również nie jest czymś niewłaściwym? Czy nie wykonują swoich obowiązków z wysiłkiem, jaki zwykle towarzyszy nauce i zdawaniu egzaminów? (Owszem). Dlaczego tak mówimy? Czy tacy ludzie rozumieją, jak szukać zasad, gdy wierzy się w Boga i wykonuje swoje obowiązki? Czy w ogóle są w stanie poszukiwać tych zasad? Po pierwsze, nie wiedzą, jak szukać zasad. Jak ludzie powinni czytać słowa Boże, jak omawiać prawdę i właściwie wykonywać swoje obowiązki – nie rozumieją oni tych spraw ani nie interesują się nimi. Wiedzą jedynie, że muszą znaleźć zasady i postępować zgodnie z nimi, lecz brakuje im zrozumienia tego, co zasady te w ogóle określają, jak inni postępują zgodnie z nimi oraz czego wymaga Bóg. Zwyczajnie tego nie pojmują. Po drugie, czy są w stanie ocenić wykonanie jakiegoś obowiązku na podstawie Bożych standardów oceniania, czy ludzie wykonują swoje obowiązki w sposób spełniający kryteria, oraz zasad, których wymaga On od ludzi w ich wykonywaniu? Czy potrafią zrozumieć te kwestie na podstawie słów Bożych i omówień braci i sióstr? Należy zacząć od tego, że nie rozumieją oni słów Bożych ani spraw związanych z wykonywaniem obowiązków. Gdy zaczynają wierzyć w Boga i je wykonywać, zastanawiają się: „Kiedy byłem w szkole, odkryłem pewną regułę: dopóki jesteś gotów ciężko pracować i więcej się uczyć, to możesz zdobywać dużo punktów. Zrobię więc to samo z moją wiarą w boga. Będę czytać więcej słów bożych i więcej się modlić. Podczas gdy inni będą rozmawiać lub jeść, ja będę uczył się hymnów i zapamiętywał słowa boże. Dzięki takiemu wysiłkowi i w świetle mojej ciężkiej pracy, pilności i pracowitości bóg z pewnością mnie pobłogosławi, a wykonywanie przeze mnie obowiązków z pewnością będzie wtedy owocne. Na pewno dobrze wypadnę na tle innych, będę ceniony i zostanę awansowany”. Jednak pomimo tego nadal nie potrafią zrealizować swoich pragnień: „Dlaczego wciąż wykonuję swoje obowiązki gorzej niż inni? Jak w takiej sytuacji mam kiedykolwiek zostać awansowany lub wykorzystany do ważnych zadań? Czy to nie oznacza, że nie ma dla mnie nadziei? Urodziłem się z pragnieniem rywalizacji, nie chcąc pozostawać w tyle za innymi. Taki byłem w szkole i taki nadal jestem teraz, wierząc w boga. Jestem zdeterminowany, by prześcignąć każdego, kto jest ode mnie lepszy. Nie spocznę, dopóki tego nie zrobię!”. Ludzie ci wierzą, że stosując właściwą metodę i odpowiednie podejście – po prostu wykorzystując swój wysiłek włożony w naukę do czytania większej liczby słów Bożych i uczenia się większej liczby hymnów, nie angażując się w próżne rozmowy, nie skupiając się na wyglądzie, śpiąc mniej i mniej się bawiąc, ujarzmiając swoje ciało i nie oddając się cielesnym wygodom – będą w stanie otrzymać Boże błogosławieństwa i z pewnością osiągną oczekiwane rezultaty w wykonywaniu swoich obowiązków. Jednak sprawy zawsze przybierają inny obrót niż się spodziewali: „Dlaczego wciąż popełniam błędy w wykonywaniu moich obowiązków i dlaczego dalej nie potrafię robić tego tak dobrze jak inni? Oni robią wszystko szybko i dobrze, a przywódca zawsze ich chwali i darzy szacunkiem. Zniosłem już tyle cierpienia i trudności. Dlaczego wciąż nie osiągam wymiernych rezultatów?”. Zastanawiając się nad tym, w końcu dokonują ważnego odkrycia: „Okazuje się, że bóg nie jest sprawiedliwy. Tak długo w niego wierzyłem, a dopiero teraz to widzę! Bóg jest łaskawy dla każdego, dla kogo zechce. Dlaczego więc nie chce być łaskawy dla mnie? Czy dlatego, że jestem głupi, że pochlebstwa i elokwencja mnie przerastają, że nie jestem wystarczająco bystry? A może dlatego, że wyglądam zbyt zwyczajnie i nie jestem dość wykształcony? Bóg mnie w ten sposób obnaża, prawda? Przeczytałem tak wiele słów bożych – dlaczego bóg nie jest dla mnie łaskawy, tylko mnie obnaża?”. Gdy o tym myślą, ogarnia ich zniechęcenie: „Nie chcę już dłużej wykonywać swoich obowiązków. Nie zostałem pobłogosławiony przez Boga podczas wykonywania moich obowiązków i przeczytałem więcej słów bożych, a on mnie i tak nie oświecił. Słowa boże mówią, że bóg jest łaskawy dla każdego, dla kogo zechce, i okazuje miłosierdzie każdemu, komu zechce. Nie jestem kimś, komu bóg okazuje miłosierdzie lub łaskę. Dlaczego więc miałbym cierpieć te męki?”. Im dłużej myślą, tym bardziej stają się zniechęceni i tym gorzej widzą drogę przed sobą. Czują się przytłoczeni swoimi żalami i nie chcą dłużej wykonywać swoich obowiązków, a kiedy to robią, jedynie zachowują pozory. Bez względu na to, jak inni omawiają z nimi zasady, nie dociera to do nich. Nie wywołuje to w nich żadnej reakcji. Kiedy są w takim stanie, to czy mają jakieś wejście w życie? Czy są lojalni w wykonywaniu swoich obowiązków? Już nie, a niewielki wysiłek, który kiedyś podejmowali i pracowitość, jaką się wykazywali, również całkiem zniknęły. Co więc pozostało w ich sercach? „Po prostu będę robić plany na bieżąco i przyjmować rzeczy takimi, jakie są. Bóg może mnie zdemaskować i wyeliminować lada dzień, rezygnując ze mnie. Kiedy nadejdzie dzień, w którym nie będzie mi wolno wykonywać moich obowiązków, to ich nie wykonam. Wiem, że nie jestem wystarczająco dobry. Może bóg jeszcze mnie nie wyeliminował, ale wiem, że mnie nie lubi. To jedynie kwestia czasu, kiedy zostanę wyeliminowany”. Takie myśli i poglądy rodzą się w ich sercach, a kiedy wchodzą w interakcje z innymi, wymykają im się czasem takie uwagi: „Wierzcie dalej szczerze. Wasza wiara i wykonywanie przez was obowiązków z pewnością zostaną pobłogosławione przez boga. Dla mnie nie ma już nadziei. Jestem u kresu mojej drogi. Bez względu na to, jak pilny i pracowity jestem, to wszystko na nic. Jeśli bóg kogoś nie lubi, to żaden włożony przez niego wysiłek na nic się nie zda. Wykonuję swój obowiązek, wkładając w to tyle wysiłku, ile jestem w stanie; jeśli nie mam w co włożyć wysiłku, to nic nie można na to poradzić. Czy bóg może zmusić ludzi do robienia tego, co ich przerasta? Nie może on zmusić ryby do życia na lądzie!”. Co właściwie chcą przez to powiedzieć? Wniosek jest następujący: „Taki już jestem. Bez względu na to, jak bóg mnie potraktuje, takie będzie moje nastawienie”. Powiedzcie Mi, dlaczego ktoś z takim nastawieniem i takimi intencjami nadal chciałby otrzymywać Boże błogosławieństwa? Czy taki stan i taka postawa mogą wpływać na innych? Mogą one łatwo wywierać na innych ludzi negatywny i szkodliwy wpływ, prowadząc ich do zniechęcenia i słabości. Czy nie jest to wprowadzanie innych w błąd i szkodzenie im? Ludzie o takim stopniu negatywizmu są diabłami, nieprawdaż? Diabły nigdy nie kochają prawdy.

Niektórzy ludzie nie szerzą negatywizmu poprzez długie przemowy. Po prostu wypowiadają kilka zdań: „Wszyscy jesteście lepsi ode mnie. Wszyscy jesteście ogromnie pobłogosławieni. Ja z kolei jestem beznadziejny. Bez względu na to, jak bardzo się staram, na nic się to nie zdaje. Nie mam nadziei na otrzymanie Bożych błogosławieństw”. Chociaż słowa te są proste i nie wydają się być problematyczne, bo brzmią tak, jakby badali i analizowali samych siebie i akceptowali fakty, takie jak ich własny niewystarczający potencjał czy ich niedociągnięcia, to w rzeczywistości dają oni upust pewnej niewidzialnej negatywności. Ze słów tych przebijają sarkazm i kpina, a także opór, lecz oczywiście przede wszystkim wyrażają one niezadowolenie z Boga, a także nastrój negatywizmu i przygnębienia. Tych negatywnych słów może nie być wiele, lecz taki nastrój, niczym choroba zakaźna, może wpływać na innych. Chociaż nie mówią wprost: „Nie chcę już wykonywać swoich obowiązków, nie mam nadziei na zbawienie, a wy wszyscy też jesteście w niebezpieczeństwie”, to wysyłają sygnał, który skłania innych do myślenia, że skoro ta osoba, pomimo swoich wysiłków, nie ma nadziei na zbawienie, to ci, którzy nawet nie próbują, mają jeszcze mniejsze szanse. Wysyłając ten sygnał, mówią wszystkim: „Nadzieja jest ważna. Jeśli Bóg nie da ci nadziei i cię nie pobłogosławi, to bez względu na to, ile wysiłku w coś włożysz, wszystko to pójdzie na marne”. Po tym, jak sygnał ten dociera do większości ludzi, wiara w Boga w głębi ich serc mimowolnie słabnie, a lojalność i szczerość, które powinni okazywać podczas wykonywania swoich obowiązków, są znacznie zmniejszone. Chociaż tamte osoby dają w ten sposób upust negatywności bez wyraźnego zamiaru wprowadzenia w innych błąd lub przeciągnięcia ich na swoją stronę, to ten negatywny nastrój szybko udziela się innym, sprawiając, że przeżywają oni kryzys i czują, że ich wysiłki łatwo idą na marne. Nastrój ten sprawia, że ludzie kierują się wyłącznie tymi uczuciami, wykorzystując je do spekulowania na temat Boga oraz analizując i badając Jego postawę oraz szczerość wobec ludzi w oparciu o powierzchowne pozory. Kiedy ten negatywny nastrój udziela się innym, mimowolnie oddalają się oni od Boga, źle rozumieją i wątpią w to, co Bóg powiedział, nie wierząc już w Jego słowa. Jednocześnie nie podchodzą już do swoich obowiązków ze szczerością – nie chcą już ponosić kosztów ani być jakkolwiek lojalni. Taki jest wpływ tych negatywnych uwag na ludzi. Jaka jest jego konsekwencja? Po usłyszeniu takich słów ludzie nie są podbudowani, a tym bardziej nie osiągają samowiedzy, nie odkrywają swoich wad ani nie stają się zdolni do praktykowania prawdy i wykonywania swoich obowiązków zgodnie z zasadami – nie uzyskują żadnego z tych pozytywnych rezultatów. Zamiast tego stają się oni bardziej zniechęceni, myślą o porzuceniu dążenia do prawdy i nie mają już przekonania do pełnienia swoich obowiązków. Dlaczego stracili wiarę? (Czują, że nie mają nadziei na zbawienie). Dokładnie. Przyjąłeś to przesłanie i sądzisz, że nie ma dla ciebie nadziei na zbawienie, więc nie chcesz podejmować wysiłku, by wykonywać swoje obowiązki. Takie zachowanie pokazuje, że nie dążysz szczerze do prawdy, lecz zawsze, opierając się na swoich uczuciach, nastrojach i przypuszczeniach, oceniasz, czy Bóg jest z ciebie zadowolony, czy jest nadzieja na to, byś został zbawiony i czy pochwala On twoje wykonywanie obowiązków. Kiedy ludzie oceniają powyższe rzeczy na podstawie własnych przypuszczeń, to nie mają szczególnej motywacji do praktykowania prawdy. Dlaczego? Czy ludzie są w stanie trafnie osądzić Boga, kiedy czynią to na podstawie własnych przypuszczeń? Czy mogą snuć trafne domysły na temat każdej Jego myśli i idei? (Nie). Umysły ludzi są pełne zwodniczości, transakcji, filozofii funkcjonowania w świecie, logiki szatana i tak dalej. Jakie są konsekwencje snucia przez nich domysłów na temat Boga na podstawie tych rzeczy? Prowadzi to do zwątpienia w Boga, oddalenia się od Niego, a nawet całkowitej utraty wiary w Niego. Kiedy człowiek całkowicie traci wiarę w Boga, w jego sercu nieuchronnie pojawia się wielka niewiadoma co do tego, czy Bóg w ogóle istnieje. W tym momencie jego czas jako wierzącego dobiega końca – taki ktoś całkowicie przepadł. Ponadto, czy w ogóle jest właściwe, żeby ludzie snuli domysły na temat Boga? Czy taka właśnie powinna być postawa istoty stworzonej wobec Stwórcy? Oczywiście, że nie. Ludzie nie powinni snuć domysłów na temat Boga ani spekulować na temat Jego myśli lub Jego opinii o ludziach. To już samo w sobie jest złe – ludzie przyjęli błędną perspektywę i niewłaściwe stanowisko.

Ludzie nie powinni snuć domysłów o Bogu, spekulować na Jego temat, wątpić w Niego ani być wobec Niego podejrzliwi. Nie powinni Go osądzać na podstawie ludzkich myśli i poglądów, filozofii funkcjonowania w świecie lub wiedzy akademickiej. Jak zatem ludzie powinni traktować Boga? Po pierwsze, powinni wierzyć, że jest On prawdą. Jego wymagania wobec ludzi, Jego intencje wobec nich, Jego miłość i nienawiść do nich, a także Jego ustalenia, myśli i idee dotyczące różnych rodzajów ludzi i tak dalej, nie wymagają twoich spekulacji – sprawy te zostały konkretnie wyjaśnione, a ich znaczenie jasno wyłożone w słowach Bożych. Musisz jedynie wierzyć, poszukiwać, a następnie praktykować zgodnie ze słowami Bożymi – oto, jakie to proste. Bóg nie prosi cię, byś osądzał, co zamierza z tobą zrobić lub jak cię postrzega, w oparciu o twoje odczucia. Myślisz więc, że nie ma dla ciebie nadziei na zbawienie – czy to jest twoje odczucie, czy fakt? Czy tak mówią słowa Boże? (Nie). W takim razie, co mówią? Bóg mówi ludziom, jak szukać prawdy celem znalezienia rozwiązań i jak odszukać drogę do jej praktykowania, gdy napotykają jakikolwiek problem lub przejawiają skażone skłonności. Potwierdza to jedną rzecz: prawdą jest, że Bóg chce zbawić ludzi i uleczyć ich skażone skłonności; Bóg cię nie zwodzi i nie jest to czcza gadanina. Myślisz, że nie masz nadziei na zbawienie, lecz jest to jedynie twój chwilowy nastrój, uczucie, które pojawiło się w określonym otoczeniu. Twoje uczucia nie reprezentują pragnień ani intencji Boga, a tym bardziej Jego myśli – nie reprezentują też prawdy. Dlatego też, jeśli w życiu kierujesz się tym uczuciem, jeśli na jego podstawie snujesz domysły na temat Boga, zastępując nim Boże pragnienia, to jesteś w wielkim błędzie i wpadłeś w pułapkę szatana. Co należy zrobić w takiej sytuacji? Nie wolno polegać na swoich uczuciach. Niektórzy mówią: „Jeśli nie powinniśmy polegać na swoich uczuciach, to na czym mamy polegać?”. Poleganie na czymkolwiek, co należy do ciebie, jest bez sensu. Ludzkie uczucia nie reprezentują prawdy. Kto wie, w jaki sposób narodziło się twoje uczucie, skąd tak naprawdę się wzięło – jeśli pojawiło się w wyniku wprowadzenia cię w błąd przez szatana, to jest to dość kłopotliwe. W każdym razie, bez względu na to, skąd wzięło się to uczucie, nie reprezentuje ono prawdy. Im intensywniejsze są czyjeś uczucia i intuicje, tym bardziej musi on szukać prawdy, przyjść przed oblicze Boga i zastanowić się nad sobą. Ludzkie uczucia oraz fakty i prawda to dwie różne rzeczy. Czy uczucia mogą zaopatrzyć cię w prawdę? Czy mogą sprowadzić cię na ścieżkę praktyki? Nie. Jedynie słowa Boga i prawda, mogą dać ci ścieżkę praktyki, umożliwić ci pozytywną zmianę i wskazać ci nowy kierunek. Dlatego tym, co powinieneś praktykować, nie jest poszukiwanie własnych uczuć – twoje uczucia nie są ważne. Powinieneś natomiast przychodzić przed oblicze Boga, by szukać prawdy i by zrozumieć intencje Boga poprzez Jego słowa. Im bardziej polegasz na uczuciach, tym bardziej czujesz, że nie ma wyjścia, tym głębiej popadasz w negatywizm i tym silniej wierzysz, że Bóg jest niesprawiedliwy, że cię nie pobłogosławił. Jeśli natomiast odłożysz swoje uczucia na bok, aby szukać prawdozasad – zobaczyć, które działania w toku wykonywania twoich obowiązków je naruszyły, które działania zostały wykonane zgodnie z twoją własną wolą i są całkowicie niezwiązane z prawdozasadami – to w toku takiego poszukiwania odkryjesz, że w zbyt dużym stopniu kierujesz się twoją własną wolą i masz zbyt wiele wyobrażeń. Wystarczy odrobina sumienności, byś odkrył wiele problemów: „Jestem zbyt buntowniczy, zbyt samowolny i zbyt arogancki! Nie chodzi o to, że nie mam nadziei na zbawienie; moje uczucia są nieprecyzyjne. Chodzi o to, że nie traktowałem poważnie słów Bożych i nie praktykowałem zgodnie z prawdozasadami. Zawsze narzekam, że Bóg mi nie błogosławi, nie prowadzi mnie i jest stronniczy, lecz tak naprawdę nie dostrzegłem, że ja sam jestem niedbały, samowolny i lekkomyślny w wykonywaniu swoich obowiązków – to moja wina. Teraz zdałem sobie sprawę, że Bóg nie okazuje stronniczości. Kiedy ludzie nie szukają prawdy lub nie przychodzą przed oblicze Boga, to On już wykazuje się wobec nich dobrocią, nie odbierając im prawa do wykonywania obowiązków – jest to duża pobłażliwość z Jego strony w tym względzie. Mimo to ja wciąż byłem pełen pretensji, a nawet rywalizowałem i kłóciłem się z Bogiem. Wcześniej myślałem, że jestem całkiem dobry, lecz teraz widzę, że to nieprawda. Cokolwiek robiłem, nie opierało się to na zasadach. To, że Bóg mnie nie zdyscyplinował, było Jego łaską – rozpoznał On moją niedojrzałą postawę!”. Dzięki takim poszukiwaniom zrozumiesz niektóre prawdy i będziesz w stanie podjąć inicjatywę, by aktywnie praktykować zgodnie z prawdozasadami. Stopniowo poczujesz, że kierujesz się pewnymi zasadami w swoim postępowaniu i tym, jak wykonujesz swoje obowiązki. Czy nie uspokoi to wtedy twojego sumienia? „Wcześniej czułem, że nie mam nadziei na zbawienie, dlaczego teraz to uczucie, ta świadomość, stają się coraz słabsze? Jak to się stało, że mój stan się zmienił? Wcześniej myślałem, że nie ma dla mnie nadziei; czy to nie był jedynie negatywizm i opór, czy nie była to walka z Bogiem? Byłem zbyt zbuntowany!”. Po tym, jak się podporządkujesz, w toku wykonywania swoich obowiązków mimowolnie zaczniesz rozumieć pewne zasady i nie będziesz już porównywać się z innymi. Skupisz się tylko na tym, jak uniknąć niedbałości oraz jak wykonywać swoje obowiązki zgodnie z zasadami. Nieświadomie przestaniesz czuć, że nie możesz zostać zbawiony i nie będziesz już uwięziony w tym negatywnym stanie. Będziesz wykonywać swoje obowiązki zgodnie z zasadami i poczujesz, że twoja relacja z Bogiem stała się normalna. Kiedy to poczujesz, pomyślisz: „Bóg mnie nie opuścił; czuję Jego obecność, a kiedy szukam Go, wykonując swoje obowiązki, czuję Jego prowadzenie i błogosławieństwa. W końcu czuję, że Bóg błogosławi nie tylko innych, ale także mnie, i że nie okazuje On stronniczości. Wygląda na to, że wciąż mam nadzieję na zbawienie. Okazuje się, że ścieżka, którą wcześniej kroczyłem, była błędna. Zawsze mechanicznie wykonywałem swoje obowiązki i popełniałem lekkomyślne występki, a nawet myślałem, że jestem w porządku, żyjąc w swoim własnym małym świecie i podziwiając sam siebie. Teraz widzę, że to był wielki błąd! Żyłem całkowicie w stanie głośnego sprzeciwiania się Bogu i opierania się Mu – nic dziwnego, że nie otrzymałem Bożego oświecenia. Jak mógłbym je otrzymać, jeśli nie postępowałem zgodnie z zasadami?”. Widzisz, te dwa zupełnie różne sposoby praktykowania, dwa kompletnie odmienne sposoby radzenia sobie z własnymi ideami, ostatecznie prowadzą do różnych rezultatów.

Ludzie nie mogą kierować się swoimi uczuciami w wierze w Boga. Uczucia ludzi to tylko przelotne nastroje – czy mają one coś wspólnego z ich wynikami? Albo z faktami? (Nie). Kiedy ludzie oddalają się od Boga, kiedy są w takim nastroju, że źle rozumieją Boga albo stawiają opór, walczą z Bogiem i głośno Mu się sprzeciwiają, wtedy zupełnie porzucili opiekę i ochronę Boga i nie mają już dla Boga miejsca w swoich sercach. Kiedy ludzie żyją w takim stanie, mimowolnie żyją swoimi własnymi uczuciami. Byle drobna myśl może tak wyprowadzić ich z równowagi, że nie mogą jeść ani spać, rzucona od niechcenia uwaga może pogrążyć ich w domysłach i oszołomieniu, a nawet jeden zły sen może wywołać u nich zniechęcenie i sprawić, że będą źle rozumieć Boga. Gdy wytworzy się takie błędne koło, ludzie stwierdzają, że to już dla nich koniec, że stracili nadzieję na zbawienie, że Bóg ich opuścił i że ich nie zbawi. Im bardziej myślą i czują w ten sposób, tym bardziej pogrążają się w zniechęceniu. Prawdziwym powodem, dla którego ludzie mają takie uczucia, jest to, że nie szukają prawdy ani nie praktykują zgodnie z prawdozasadami. Nie szukają prawdy i jej nie praktykują, gdy coś im się przydarza, i zawsze idą własną drogą i żyją wśród własnego małostkowego sprytu. Spędzają każdy dzień na porównywaniu się z innymi i konkurowaniu z nimi, zazdroszcząc każdemu i nienawidząc każdego, kto ich zdaniem jest lepszy od nich, szydząc i kpiąc z każdego, kto ich zdaniem jest niżej niż oni, żyjąc w usposobieniu szatana, nie postępując według prawdozasad i odrzucając jakiekolwiek rady. Prowadzi to w końcu do tego, że pojawiają się u nich wszelkiego rodzaju urojenia, spekulacje i osądy, nieustannie też utrzymują oni w sobie stan niepokoju. Czy na to zasługują? Tak gorzki owoc mogli zrodzić tylko oni sami – i naprawdę na to zasługują. Z czego to wszystko wynika? Z tego, że ludzie nie szukają prawdy, są zbyt aroganccy i zadufani w sobie, cały czas postępują według własnych pomysłów, ciągle się popisują i porównują z innymi, zawsze starają się wyróżnić i stale stawiają Bogu nieuzasadnione wymagania i tak dalej – to wszystko powoduje, że ludzie stopniowo oddalają się od Boga i raz za razem opierają się Mu oraz naruszają prawdę. Ostatecznie pogrążają się w ciemności i zniechęceniu. W takich chwilach ludzie nie mają prawdziwego zrozumienia własnego buntu i sprzeciwu, a tym bardziej niemożliwe jest, aby podchodzili do tych rzeczy z właściwą postawą. Zamiast tego narzekają na Boga, błędnie Go rozumieją i spekulują na Jego temat. Kiedy tak się dzieje, ludzie w końcu zdają sobie sprawę, że ich skażenie sięga bardzo głęboko i że są zbyt problematyczni, więc decydują, że należą do rodzaju, który sprzeciwia się Bogu, i nie pozostaje im nic innego, jak pogrążyć się w negatywności, nie mogąc się z niej wyrwać. Mają takie przekonanie: „Bóg odrzuca mnie ze wzgardą, Bóg mnie nie chce. Jestem zbyt zbuntowany, zasłużyłem sobie na to, Bóg na pewno mnie już nie zbawi”. Oni są przekonani, że to wszystko są fakty. Uznają domysły w swych sercach za fakty. Bez względu na to, kto omawia z nimi prawdę, na nic się to nie zda – nie przyjmują tego. Myślą: „Bóg mi nie pobłogosławi, nie zbawi mnie, więc jaki jest sens w Niego wierzyć?”. Kiedy droga ich wiary w Boga doszła do tego punktu, czy ludzie nadal są zdolni do wiary? Nie. Dlaczego nie mogą dalej wierzyć? W grę wchodzi tu pewien fakt. Kiedy negatywność ludzi osiąga pewien punkt, w którym ich serca są wypełnione oporem i skargami, i chcą oni raz na zawsze zerwać relację z Bogiem, wtedy nie jest to już coś tak prostego jak to, że nie boją się Boga, nie są Mu podporządkowani, nie kochają prawdy i nie akceptują prawdy. A czym to jest zamiast tego? W swoich sercach czynnie zdecydowali o porzuceniu wiary w Boga. Uważają, że to wstyd biernie czekać, aż zostanie się wyeliminowanym, że bardziej godne jest samemu zrezygnować, więc przejmują inicjatywę i żeby zaprzepaścić swoje szanse, sami wszystko kończą. Potępiają wiarę w Boga jako złą, potępiają prawdę jako niezdolną do zmiany człowieka, a Boga potępiają jako niesprawiedliwego, narzekając, że ich nie zbawił: „Jestem bardzo pilny, zniosłem wiele więcej trudności niż inni i zapłaciłem o wiele wyższą cenę niż pozostali, szczerze wykonuję swoje obowiązki, a mimo to Bóg mi nie błogosławił. Teraz wyraźnie widzę, że Bóg mnie nie lubi, że Bóg traktuje ludzi nierówno”. Mają czelność przekształcić swoje wątpliwości dotyczące Boga w potępianie Boga i bluźnienie przeciw Niemu. Kiedy ten fakt się dokona, czy mogą oni dalej podążać drogą wiary w Boga? Skoro buntują się przeciwko Bogu i sprzeciwiają się Mu, w ogóle nie przyjmując prawdy czy też nie zastanawiając się nad sobą, są skończeni. Czy nie jest więc nierozsądne, że ktoś z własnej inicjatywy porzuca Boga, a potem narzeka, że Bóg mu nie błogosławi ani nie okazuje mu łaski? Każdy wybiera własną ścieżkę i kroczy nią sam; nikt nie może tego zrobić za niego. To ty wybrałeś ślepy zaułek, to ty porzuciłeś Boga i odrzuciłeś Go. Przez cały czas Bóg nigdy nie powiedział, że cię nie chce, że z ciebie zrezygnował lub że nie chce cię zbawić – to ty Go ograniczyłeś na podstawie swoich domysłów. Gdybyś naprawdę wierzył w Boga, i gdybyś wierzył w Niego nawet wtedy, gdyby On cię nie chciał, i nadal wierzyłbyś w Boga i czytał Jego słowa, akceptował prawdę i normalnie wykonywał swoje obowiązki, nawet gdyby On cię nienawidził, to kto mógłby cię ograniczyć lub powstrzymać? Czy nie chodzi tutaj o twoje własne wybory i dążenia? Tobie samemu brakuje wiary, a mimo to narzekasz na Boga – jest to nierozsądne. Nie dbasz o relację z Bogiem i upierasz się, by ją zniszczyć. Kiedy już dojdzie do rozłamu, to czy można ją naprawić? Rozbite lustro trudno jest posklejać, a nawet jeśli uda się to zrobić, to pęknięcia nadal będą widoczne. Gdy związek się rozpadł, nigdy nie można go przywrócić do pierwotnego stanu. Tak więc, bez względu na to, na jakie otoczenie ludzie trafią w trakcie swojej wiary w Boga, powinni oni nauczyć się podporządkowywać i szukać prawdy – tylko wtedy będą mogli wytrwać. Jeśli chcesz podążać za Bogiem aż do końca swojej drogi, to kluczowe jest dążenie do prawdy. Niezależnie od tego, czy wykonujesz swoje obowiązki, czy robisz cokolwiek innego, zrozumienie prawdozasad oraz ich praktykowanie i wdrażanie jest niezbędne, ponieważ to właśnie poprzez proces rozumienia prawdy i praktykowania zgodnie z prawdozasadami poznajesz Boga, rozumiesz Go i pojmujesz, rozumiesz Boże intencje i osiągasz zgodność z Nim, pojmując i akceptując istotę Boga. Jeśli nie wprowadzisz prawdozasad w życie i będziesz jedynie postępował oraz wykonywał swoje obowiązki zgodnie z własną wolą, to nigdy nie wejdziesz w kontakt z prawdą. Co to właściwie znaczy? Oznacza to, że nigdy nie wejdziesz w kontakt z Bożym podejściem do wszystkiego, z Jego wymaganiami czy Jego myślami; a jeszcze mniej prawdopodobne jest, że wejdziesz w kontakt z Bożym usposobieniem i istotą objawionymi w Jego dziele. Jeśli nie uda ci się wejść w kontakt z tymi faktami dzieła Bożego, to twoje pojmowanie Boga na zawsze ograniczy się do ludzkich wyobrażeń i pojęć. Pozostanie ono w ich sferze i nigdy nie będzie zgodne z istotą i prawdziwym usposobieniem Boga. W takiej sytuacji nie będziesz w stanie osiągnąć stanu, w którym pojmujesz Boga w sposób autentyczny.

W trakcie wykonywania swoich obowiązków ludzie często doświadczają stanów zniechęcenia i buntu. Jeśli potrafią poszukiwać prawdy i wykorzystywać prawdozasady, aby zająć się tymi kwestiami i rozwiązać te problemy, to ich negatywne emocje nie zamienią się następnie w skargi, opór, bunt, głośny sprzeciw, a nawet bluźnierstwo. Jeśli jednak zajmują się tymi problemami, polegając wyłącznie na własnym małostkowym sprycie, ludzkiej powściągliwości, wysiłku, pracowitości, dyscyplinowaniu swoich ciał i innych tego rodzaju podejściach, to prędzej czy później te ludzkie wyobrażenia, osądy i przypuszczenia staną się skargami, buntem, oporem, głośnym sprzeciwem, a nawet bluźnierstwem przeciwko Bogu. Kiedy ludzie wpadną w sidła takich negatywnych emocji, prawdopodobnie pojawi się w nich nieposłuszeństwo i niezadowolenie i narzekania na Boga, a także inne tego rodzaju uczucia lub myśli. Gdy z czasem myśli te piętrzą się i narastają w umysłach ludzi, a oni nadal nie szukają prawdy ani jej nie wykorzystują, by je skorygować, to ich nieposłuszeństwo, niezadowolenie i narzekania przeradzają się w bunt. Zaczynają zachowywać się w sposób buntowniczy, między innymi niedbale wykonują swoje obowiązki lub celowo zaburzają i sabotują pracę kościoła, aby wyrazić tym swoje nieposłuszeństwo i niezadowolenie, a tym samym osiągnąć swój cel, jakim jest przeciwstawienie się Bogu. Niektórzy ludzie szkodzą i przeszkadzają innym w wykonywaniu ich obowiązków. Myśl stojąca za takim ich postępowaniem jest następująca: „Jeśli ja nie mogę wykonać swojego obowiązku lub jeśli bóg nie błogosławi mi w jego wykonywaniu, to zrobię tak, że nikt z was nie będzie dobrze wykonywał swoich obowiązków!”. Następnie takie osoby zaczynają wywoływać niepokoje. Niektórzy ludzie robią to za pomocą słów, podczas gdy inni używają do tego celu pewnych działań. Jakie rzeczy mogą robić ci, którzy przeszkadzają innym swoimi działaniami? Na przykład mogą celowo usuwać pliki z czyjegoś komputera, aby wpłynąć na wyniki pełnienia obowiązków przez tę osobę, lub mogą celowo przeszkadzać w spotkaniach online. To diabły i szatany przeszkadzające ludziom. Ludzie nie potrafią tego zrozumieć: „Jak ktoś w takim wieku może robić tak ohydne rzeczy? W końcu nie jest już nastolatkiem – jak może nadal robić takie wyskoki?”. W rzeczywistości ludzie po trzydziestce, czterdziestce, pięćdziesiątce czy sześćdziesiątce również mogą robić takie rzeczy. Te różne zachowania są wprost nie do pojęcia. To nie są działania człowieka mającego sumienie i rozum, lecz działania diabłów i szatanów. Widząc, że inni nie są dotknięci jego postępowaniem, a jego cele nie zostały osiągnięte, taki człowiek szerzy negatywizm i powoduje niepokoje w czasie, gdy obok jest wielu ludzi lub podczas zgromadzeń. Kiedy zaczyna wylewać swoje niezadowolenie poprzez działania, trudno jest utrzymać sytuację pod kontrolą. Bardzo trudno jest go wtedy powstrzymać, a jeśli sytuacja dalej się rozwija, to może tylko eskalować, stając się coraz poważniejsza w swej naturze. Taki ktoś nie tylko powoduje niepokoje tym, jak postępuje, lecz także ucieka się do różnych środków i metod, stosując agresywny i osądzający język, aby przeszkadzać innym w wykonywaniu ich obowiązków. Niezależnie od tego, czy osiąga swoje cele, w głębi serca sprzeciwia się wtedy Bogu. Nie czyta słów Bożych, nie uczy się hymnów i odmawia czytania jakichkolwiek książek związanych ze słowami Bożymi lub prawdą. Co robi w domu? Czyta powieści, ogląda seriale, uczy się gotowania, technik makijażu i stylizacji włosów… Podczas zgromadzeń nie omawia swojego rozumienia słów Bożych ani tego, jak rozwiązać problem skażonych skłonności i przejawów zepsucia. Kiedy inni ludzie coś omawiają, ów człowiek celowo wcina się w taką rozmowę przerywając temu, kto akurat zabiera głos, i specjalnie zmienia temat, zawsze mówiąc rzeczy, które wszystko podważają i przeszkadzają innym. Dlaczego postępuje w ten sposób? Przyczyna leży w jego przekonaniu, że nie ma nadziei na zbawienie, co powoduje, że poddaje się i zaczyna postępować lekkomyślnie. Szuka sobie kilku towarzyszy, zanim zostanie usunięty lub wydalony z kościoła – jeśli on nie może być błogosławiony, to zrobi tak, że inni także nie będą. Dlaczego myśli w ten sposób? Uważa, że Bóg, w którego wierzy, nie jest taki, jak ten człowiek Go sobie początkowo wyobrażał; że nie kocha On ludzi tak bardzo, jak sądził, ani nie jest On tak sprawiedliwy, jak myślał; a z pewnością nie traktuje On ludzi z tak autentyczną czułością, jak to sobie wyobrażał. Bóg kocha innych ludzi, ale nie jego. Zbawia On innych ludzi, lecz nie jego. Teraz, gdy nie widzi dla siebie nadziei i czuje, że nie może zostać zbawiony, poddaje się i zaczyna postępować lekkomyślnie. Lecz to nie wszystko. Taki ktoś chce również, aby inni zobaczyli, że skoro nie ma dla niego nadziei, to nie ma jej również dla nich, i jest usatysfakcjonowany dopiero wtedy, gdy sprawi, że wszyscy porzucą wiarę w Boga i się z niej wycofają. Oto jego cel: „Jeśli ja nie mogę otrzymać błogosławieństw królestwa niebieskiego, to wy też lepiej nawet nie marzcie o ich otrzymaniu!”. Jak wielkim łajdakiem jest taka osoba? Czyż nie jest diabłem? To diabeł zmierzający do piekła, który zabrania innym wierzyć w Boga i wejść do królestwa niebieskiego – idzie prosto w ślepy zaułek! Nikt, kto ma odrobinę sumienia i serca, które boi się Boga, nie powinien postępować w ten sposób. Jeśli taki ktoś faktycznie popełni wielkie zło i zostanie zdemaskowany, przez co poczuje, że nie ma już dla niego nadziei, to nadal będzie dążył do tego, by pomóc innym odnieść sukces, pozwalając im szczerze wierzyć w Boga i nie podążać za jego przykładem. Może powiedzieć: „Jestem zbyt słaby, moje cielesne pragnienia są silne i jestem zbyt zauroczony światem. To moja własna wina – zasłużyłem na to! Wy natomiast nadal bądźcie gorliwymi wierzącymi; nie ulegajcie mojemu wpływowi. Podczas zgromadzeń będę bacznie wszystko obserwował i jeśli policja wielkiego, czerwonego smoka wkroczy do wioski, to zaalarmuję was”. Każdy charakteryzujący się choćby odrobiną człowieczeństwa powinien zrobić przynajmniej tyle i nie powinien przeszkadzać innym w dążeniu do prawdy. Jednak ludzie pozbawieni człowieczeństwa, gdy sprawy nie idą po ich myśli lub gdy widzą, że bracia i siostry patrzą na nich z góry i dystansują się od nich, czują, że Bóg ich zdemaskował i wyeliminował, że nie ma już dla nich nadziei na zbawienie. Kiedy mają takie idee i myśli, poddają się i zaczynają działać lekkomyślnie, bez skrupułów szerząc negatywizm i zaburzając życie kościoła. Jakiego typu ludzie robią takie rzeczy? Czyż nie są to diabły? (Zgadza się). Czy należy okazywać uprzejmość ludziom, którzy są diabłami? (Nie). Jak więc należy sobie poradzić z tego typu sytuacją? Należy komuś takiemu powiedzieć: „Przychodzisz na zgromadzenia, ale ani nie czytasz słów Bożych, ani nie akceptujesz prawdy. Po co więc tu jesteś? Aby przeszkadzać, prawda? Myślisz, że nie ma dla ciebie nadziei na zbawienie. W rzeczywistości my też nie czujemy, że mamy wielką nadzieję na zbawienie, ale przynajmniej się staramy. Wierzymy, że Bóg nie jest stronniczy, że jest godny zaufania, że jeśli chodzi o zbawianie ludzi, to Jego serce jest szczere i że się nie zmienia. Tak długo, jak istnieje odrobina nadziei, nie poddamy się. Nie będziemy ciągle negatywnie nastawieni i nie będziemy wyciągać błędnych wniosków na temat Boga, tak jak ty. Jeśli myślisz, że możesz nam przeszkodzić lub nas powstrzymać, to chyba śnisz! Jeśli upierasz się przy swoim, nadal wierząc w ten sposób, i złośliwie chcesz nam przeszkadzać, to nie obwiniaj nas za to, że jesteśmy dla ciebie nieuprzejmi. Począwszy od dzisiaj, zostajesz usunięty z kościoła. Nie ma tu już dla ciebie miejsca. A teraz spadaj!”. Czy w ten sposób problem nie został rozwiązany? To proste, wystarczy kilka słów i takie osoby zostaną wydalone. To takie proste! Dlaczego warto postępować w ten sposób? Ponieważ naturoistota takich ludzi nie może się zmienić; nie zaakceptują oni prawdy. Uważają, że nie ma dla nich nadziei na zbawienie. Nie powiedział tego ani Bóg, ani bracia i siostry, a mimo to oni popełniają zło i przeszkadzają w ten sposób. Co zrobią, jeśli pewnego dnia naprawdę zostaną wydaleni z kościoła za popełnianie zła i zaburzanie jego pracy lub jeśli Bóg ich zdyscyplinuje, ponieważ nie dążą do prawdy? Czy staną się Jego wrogami? Czy będą szukać zemsty? To bardzo prawdopodobne! To dobrze, że tacy ludzie zostają zdemaskowani, zanim zdążą dopuścić się jakichkolwiek występków lub popełnić wielkie zło. To jest Boże dzieło – Bóg ich ujawnił. Wydalanie takich osób z kościoła jest właściwe, inni ludzie nie ponieśli jeszcze żadnej straty. Postępowanie w ten sposób jest reagowaniem w porę i jest na miejscu. Wszyscy zyskują na tym rozeznanie i udaje się rozprawić ze złymi ludźmi. Należycie odegrali swoją rolę jako przeciwwaga.

Powyżej przedstawiono w zasadzie wszystkie rodzaje stanów i przejawów, jakie występują u ludzi szerzących negatywizm. Kiedy ich pragnienie dążenia do zdobycia statusu, sławy i zysku nie zostało spełnione, kiedy Bóg robi rzeczy sprzeczne z ich pojęciami i wyobrażeniami – rzeczy, które dotyczą ich interesów – wpadają oni w sidła uczuć nieposłuszeństwa i niezadowolenia. A kiedy odczuwają te emocje, ich umysły zaczynają produkować wymówki, preteksty, usprawiedliwienia, linie obrony i inne myśli wypełnione narzekaniami. Nie wychwalają wówczas Boga ani nie podporządkowują Mu się, a tym bardziej nie szukają prawdy, aby poznać siebie, a zamiast tego walczą z Bogiem przy pomocy swych pojęć, wyobrażeń, myśli i poglądów albo popędliwości. A w jaki sposób walczą z Bogiem? Szerzą swoje uczucia nieposłuszeństwa i niezadowolenia, posługując się nimi po to, by jasno przedstawić Bogu swoje myśli i poglądy, usiłując przy tym sprawić, aby Bóg działał zgodnie z ich wolą i żądaniami, zaspokajając ich pragnienia; tylko wtedy bowiem te ich uczucia da się załagodzić. W szczególności, Bóg wyraził wiele prawd, aby osądzić i skarcić ludzi, oczyścić ich skażone usposobienia i ocalić ich przed wpływem szatana, a kto wie, jak wiele ludzkich marzeń o byciu błogosławionym zostało przez owe prawdy zniweczonych. W proch rozsypały się mrzonki o byciu pochwyconym wprost do królestwa niebieskiego, na co niektórzy ludzie liczyli we śnie i na jawie. Ludzie ci chcą zrobić wszystko, co w ich mocy, aby odwrócić bieg rzeczy. Są jednak bezsilni i mogą jedynie paść ofiarą katastrof ze swoim poczuciem zniechęcenia i urazy. Są nieposłuszni wobec tego wszystkiego, co przygotował Bóg, ponieważ to, co Bóg czyni, sprzeczne jest z ich pojęciami, interesami i myśleniem. Zwłaszcza gdy kościół dokonuje dzieła oczyszczania i eliminuje wielu ludzi, ludzie ci myślą, że Bóg ich nie zbawia, że nimi wzgardził oraz że traktuje się ich niesprawiedliwie, a więc zjednoczą się w sprzeciwie wobec Boga; zaprzeczą, że Bóg jest prawdą, zaprzeczą Jego tożsamości i istocie oraz sprawiedliwemu usposobieniu. Rzecz jasna, zaprzeczą również temu, że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami. A w jaki sposób zaprzeczają temu wszystkiemu? Poprzez sprzeciw i opór. Implikacja jest tutaj następująca: „To, co bóg czyni, jest sprzeczne z moimi pojęciami, dlatego się nie podporządkowuję, nie wierzę, że jesteś prawdą. Będę ci się głośno sprzeciwiał i rozpowszechniał te przekonania w kościele i wśród ludzi. Będę mówił, co tylko mi się podoba, i nie obchodzi mnie, jakie będą tego konsekwencje. Mam wolność słowa, a ty nie możesz mnie uciszyć – będę mówił, co chcę. Co możesz mi zrobić?”. Czy ludzie ci, kiedy tak upierają się, by wygłaszać te swoje błędne przekonania i poglądy, mówią o tym, co sami zrozumieli? Czy omawiają prawdę? Absolutnie nie. Szerzą jedynie negatywizm; wygłaszają herezje i niedorzeczności. Nie starają się rozpoznać swego własnego skażenia ani obnażyć go; nie demaskują rzeczy, których się dopuścili, a które są sprzeczne z prawdą; nie ujawniają też popełnionych przez siebie błędów. Zamiast tego robią wszystko, co w ich mocy, aby zracjonalizować swe błędy i ich bronić, by udowodnić, że mają rację. Jednocześnie zaś wyciągają absurdalne wnioski i wygłaszają negatywne i wypaczone poglądy, a także pokręcone argumenty i herezje. Wprowadza to w błąd i niepokoi Bożych wybrańców w kościele; niektórzy ludzie mogą nawet pogrążyć się w stanie zniechęcenia i dezorientacji. Wszystko to są niekorzystne skutki i zaburzenia powodowane przez ludzi szerzących negatywizm. Dlatego na tych, którzy szerzą negatywizm, powinno się nakładać ograniczenia, jeśli chodzi o to, co robią i mówią – nie należy im pobłażać ani pozwalać im na takie zachowania. Kościół powinien mieć do dyspozycji odpowiednie metody i zasady postępowania z takimi ludźmi. Po pierwsze, bracia i siostry powinni umieć rozpoznać takich ludzi i ich negatywne uwagi. Po drugie, gdy wybrańcy Boga dokonają stosownego rozeznania, kościół powinien niezwłocznie usunąć lub wydalić takie osoby zgodnie z prawdozasadami, aby zapobiec wpływowi, jaki ludzie ci mogą mieć na większą liczbę osób, oraz niepokojom, jakie mogą w nich wywołać. Na tym zakończymy naszą rozmowę na temat różnych aspektów szerzenia negatywizmu.

C. Zasady i ścieżki pozbywania się negatywnej postawy

Ludzie posiadają szatańską naturę; kierując się w życiu szatańskim usposobieniem, trudno jest uniknąć popadania w negatywne stany. Zwłaszcza gdy ktoś nie rozumie prawdy, negatywne nastawienie staje się powszechnym zjawiskiem. Każdy ma chwile, w których popada w negatywny stan; niektórym zdarza się to częściej, innym rzadziej, niektórym na dłuższy czas, a innym na krótszy. Postawy ludzi bywają różne, podobnie jak ich negatywne stany. Osoby posiadające lepszą postawę doświadczają lekko negatywnego nastawienia tylko w obliczu prób, podczas gdy osoby o słabszej postawie, wciąż nierozumiejące prawdy, nie są w stanie dostrzec, kiedy inni szerzą pewne pojęcia lub wypowiadają absurdy. Może to ich zaniepokoić i na nich wpłynąć, przez co staną się negatywnie nastawieni. Każdy pojawiający się problem, nawet błahe sprawy, o których nie warto wspominać, mogą prowadzić do negatywnego nastawienia. Jak należy rozwiązać problem częstego popadania w negatywne nastawienie? Jeśli ludzie nie wiedzą, jak szukać prawdy, jak jeść i pić słowa Boże lub modlić się do Boga, staje się to bardzo problematyczne; mogą polegać jedynie na wsparciu i pomocy braci i sióstr. Jeśli nikt nie jest w stanie takiej osobie pomóc lub jeśli nie przyjmuje ona pomocy, jej nastawienie może być tak negatywne, że nie będzie ona w stanie go porzucić, a nawet może przestać wierzyć. Słuchajcie, to jest bardzo niebezpieczne dla kogoś, kto zawsze ma swoje wyobrażenia i łatwo popada w negatywny stan. Bez względu na to, jak omawia się prawdę z takimi ludźmi, oni jej nie akceptują, zawsze upierając się, że ich własne pojęcia i wyobrażenia są poprawne; są to ludzie stwarzający wielkie problemy. Bez względu na to, jak bardzo negatywne jest twoje nastawienie, powinieneś w głębi serca zrozumieć, że posiadanie pojęć nie oznacza, że są one zgodne z prawdą, oznacza natomiast, że jest jakiś problem z twoim pojmowaniem. Jeśli masz choć trochę rozumu, nie powinieneś rozpowszechniać tych pojęć; jest to minimum, którego ludzie powinni przestrzegać. Jeśli masz choć odrobinę bogobojne serce i potrafisz przyznać, że jesteś wyznawcą Boga, powinieneś szukać prawdy, aby skorygować swoje pojęcia, podporządkować się prawdzie i unikać powodowania zakłóceń i wywoływania niepokojów. Jeśli nie możesz tego zrobić i upierasz się przy rozpowszechnianiu pojęć, to znaczy, że straciłeś rozum; jesteś nienormalny, opętany przez demony, nie panujesz nad sobą; kontrolowany przez demony wypowiadasz się i rozpowszechniasz te pojęcia bez względu na wszystko – nic nie da się na to poradzić, to dzieło złych duchów. Jeśli masz trochę sumienia i rozumu, powinieneś być w stanie to zrobić: nie szerzyć pojęć i nie przeszkadzać braciom i siostrom. Nawet jeśli masz negatywne nastawienie, nie powinieneś robić rzeczy, które krzywdzą braci i siostry, powinieneś po prostu dobrze wykonywać swój obowiązek, robić, co do ciebie należy, i upewnić się, że nie masz powodów do wyrzutów sumienia. To jest minimalny standard postępowania. Nawet jeśli czasem twoje nastawienie jest negatywne, ale nie zrobiłeś niczego, by przekroczyć granice, Bóg nie będzie robił ci za to awantury. Jeśli posiadasz sumienie i rozum, jesteś w stanie modlić się do Boga, polegać na Nim i szukać prawdy, to ostatecznie dojdziesz do zrozumienia prawdy i zmienisz się na lepsze. Co powinieneś zrobić, jeśli spotyka cię coś poważnego, na przykład zostajesz zwolniony lub wyeliminowany, ponieważ jako przywódca nie wykonywałeś rzeczywistej pracy, i czujesz, że nie ma dla ciebie nadziei na zbawienie, popadasz więc w negatywne nastawienie – na tyle negatywne, że nie możesz się z tego otrząsnąć, czujesz, że jesteś potępiony i przeklęty, wyrabiasz sobie błędne wyobrażenia i zaczynasz skarżyć się na Boga? Bardzo łatwo sobie z tym poradzić – znajdź ludzi, którzy rozumieją prawdę, rozmawiaj z nimi i szukaj rozwiązań, dziel się z nimi, tym, co masz w sercu, a co jeszcze ważniejsze, przychodź przed Boże oblicze i szczerze przedstaw w modlitwie ten negatywizm i te słabości, jak również niektóre z tych kwestii, których nie rozumiesz i z którymi nie potrafisz sobie poradzić. Przedstaw je po kolei, rozmawiaj z Bogiem i niczego nie ukrywaj. Jeśli są jakieś sprawy, których nie możesz zdradzić innym, tym bardziej musisz przyjść przed Boże oblicze, by się modlić. Niektórzy pytają: „Czy mówienie do Boga nie prowadzi do potępienia?”. A czy nie sprzeciwiłeś się już wielokrotnie Bogu i nie zasłużyłeś na Jego potępienie? Po co zadręczasz się tą jedną, dodatkową rzeczą? Czy myślisz, że jeśli czegoś nie powiesz, Bóg nie będzie o tym wiedział? On wie o wszystkim, co myślisz. Powinieneś szczerze rozmawiać z Bogiem, otworzyć przed Nim swoje serce i zgodnie z prawdą przedstawiać swoje problemy i stany. Możesz mówić Bogu o swojej słabości, swoim buncie, a nawet przedstawić Mu swoje skargi; nawet jeśli chcesz to z siebie wyrzucić, w porządku, Bóg tego nie potępi. Dlaczego tego nie zrobi? Bóg zna postawę człowieka; zna twoją postawę nawet, jeśli z Nim nie rozmawiasz. Rozmawiając z Bogiem z jednej strony zyskujesz szansę, by się przed Nim odkryć i otworzyć, z drugiej strony pokazuje to też, że przyjmujesz wobec Niego postawę podporządkowania, a przynajmniej pozwalasz Bogu zobaczyć, że twoje serce nie jest dla Niego zamknięte – po prostu jesteś słaby, nie masz wystarczającej postawy, aby przezwyciężyć ten problem, to wszystko. Nie masz zamiaru stawiać oporu, przejawiasz chęć podporządkowania się, tylko twoja postawa jest zbyt niedojrzała i nie jesteś w stanie udźwignąć tego problemu. Kiedy w pełni otwierasz swoje serce przed Bogiem i jesteś w stanie szczerze z Nim rozmawiać, chociaż w twoich wypowiedziach mogą pobrzmiewać słabość i skargi, a zwłaszcza wiele negatywnych rzeczy, jest w tym jedna właściwa rzecz: przyznajesz, że posiadasz zepsute usposobienie i że jesteś istotą stworzoną, nie zaprzeczasz tożsamości Boga jako Stwórcy ani nie zaprzeczasz, że relacja między tobą a Bogiem jest relacją między istotą stworzoną a Stwórcą. Powierzasz Bogu rzeczy, które najtrudniej jest ci przezwyciężyć, rzeczy, które najbardziej cię osłabiają, i mówisz Bogu o wszystkich swoich najskrytszych uczuciach – to pokazuje twoje nastawienie. Niektórzy ludzie mówią: „Raz pomodliłem się do Boga i nie rozwiązało to problemu mojego negatywnego nastawienia. Nadal nie mogę go przezwyciężyć”. Nieważne, po prostu musisz gorliwie szukać prawdy. Bez względu na to, jak dużo rozumiesz, Bóg będzie cię stopniowo wzmacniał i nie będziesz już tak słaby jak na początku. Bez względu na to, jak słaby jesteś, jak negatywna jest twoja postawa, jak bardzo narzekasz i ile masz w sobie negatywnych emocji, rozmawiaj z Bogiem, nie traktuj Go jak kogoś z zewnątrz. Możesz coś ukrywać przed kimkolwiek innym, ale nie ukrywaj niczego przed Bogiem, ponieważ On jest twoim jedynym oparciem, a także twoim jedynym zbawieniem. Te problemy można rozwiązać tylko przychodząc przed Boże oblicze; poleganie na ludziach jest bezużyteczne. Zatem ci, którzy doświadczając negatywnego nastawienia i słabości przychodzą przed oblicze Boga i polegają na Nim, są najmądrzejsi. Tylko głupi i uparci ludzie, im bardziej stają w obliczu ważnych i krytycznych wydarzeń i potrzebują otworzyć swoje serca przed Bogiem, tym bardziej oddalają się od Niego i unikają Go, knując intrygi w swoich umysłach. Jaki jest rezultat tych wszystkich intryg? Ich negatywne nastawienie i narzekanie przeradzają się w sprzeciw, a sprzeciw przeradza się w opór wobec Boga i gardłowanie przeciw Niemu. Ludzie ci zupełnie nie są zdolni do pogodzenia się z Bogiem, a ich relacja z Nim zostaje całkowicie zerwana. Kiedy jednak doświadczasz takiego negatywnego nastawienia i takiej słabości, to jeśli zdecydujesz się nadal przychodzić przed oblicze Boga, by szukać prawdy, i postanowisz podporządkować się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom, a także przyjmiesz prawdziwie posłuszną postawę, to Bóg, widząc, że nadal szczerze chcesz Mu się podporządkować, nawet gdy jesteś negatywnie nastawiony i słaby, będzie wiedział, jak tobą pokierować, by wyprowadzić cię z twojego negatywnego stanu i twojej słabości. Po takich doświadczeniach wzbudzisz w sobie prawdziwą wiarę w Boga i będziesz czuł, że bez względu na to, jakie trudności napotkasz, jeśli tylko będziesz szukał Boga i czekał na Niego, On przygotuje dla ciebie drogę wyjścia, choć nawet nie będziesz o tym wiedział, i nieświadomy niczego zobaczysz, że sytuacja się zmieniła, a ty nie jesteś już słaby, tylko silny, a twoja wiara w Boga wzmocniła się. Kiedy zastanowisz się nad tymi wydarzeniami, poczujesz, jak dziecinna była wówczas twoja słabość. W rzeczywistości ludzie są właśnie tacy dziecinni i bez Bożego wsparcia nigdy nie wyrośliby ze swojej dziecinności i ignorancji. Tylko kiedy podczas doświadczania tych rzeczy stopniowo akceptujesz suwerenną władzę Boga i podporządkowujesz się jej, pozytywnie i aktywnie stawiając czoła tym faktom, szukając zasad i Bożych intencji, nie unikając już Boga, nie oddalając się od Niego, ani nie buntując się przeciwko Niemu, ale stając się coraz bardziej podporządkowany, coraz mniej buntowniczy, coraz bliższy Bogu i coraz bardziej zdolny do tego, by się Mu podporządkować – tylko dzięki takiemu doświadczaniu będziesz się stopniowo rozwijać i dojrzewać życiowo, i w pełni osiągniesz postawę człowieka dorosłego.

Jak należy traktować negatywne stany i jak sobie z nimi radzić? Negatywnego nastawienia nie należy się obawiać; kluczem jest posiadanie rozumu. Czyż nie jest łatwo postępować głupio, gdy jest się ciągle negatywnie nastawionym? Kiedy ktoś jest negatywnie nastawiony, tylko narzeka lub poddaje się rozpaczy oraz bezrozumnie mówi i działa – czy to nie wpływa na wykonywanie jego obowiązków? Jeśli ktoś poddaje się rozpaczy i w tym zniechęceniu obija się w swoich obowiązkach, to czyż tym samym nie zdradza Boga? Głęboki negatywizm jest jak choroba psychiczna, jest w pewnym sensie podobny do demonicznego opętania; to brak rozumu. To naprawdę bardzo niebezpieczne, gdy nie szuka się prawdy, by rozwiązywać problemy. Kiedy ludzie są negatywnie nastawieni, jeśli całkowicie brakuje im bogobojnego serca, łatwo stracą rozum – będą szerzyć swoje negatywne nastawienie, niezadowolenie i pojęcia, co jest celowym przeciwstawianiem się Bogu. Może to zbyt łatwo zakłócić i zaburzyć pracę kościoła, co jest konsekwencją zbyt straszną, by ją rozważać. Tacy ludzie mogą zostać z pogardą odrzuceni przez Boga. Jeśli jednak osoba znajdująca się w negatywnym stanie jest w stanie poszukiwać prawdy, zachowuje bogobojne serce, nie wypowiada się negatywnie ani nie szerzy swojego negatywizmu i własnych wyobrażeń, a także zachowuje wiarę w Boga i postawę podporządkowania wobec Niego, taka osoba może z łatwością porzucić negatywne nastawienie. Każdy ma chwile negatywnego nastawienia; po prostu różnią się one intensywnością, czasem trwania i przyczynami. Niektórzy ludzie na ogół nie są negatywnie nastawieni, ale może im się to przydarzyć w obliczu porażki lub niepowodzenia. Inni mogą popaść w negatywizm z powodu jakichś błahych spraw, nawet jeśli chodzi tylko o wypowiedziane przez kogoś słowa, które godzą w ich dumę. Niektórzy natomiast nastawiają się negatywnie z powodu tylko trochę niekorzystnych okoliczności. Czy tacy ludzie rozumieją, jak żyć? Czy posiadają wnikliwość? Czy mają szerokie horyzonty i są wielkoduszni, jak na normalnego człowieka przystało? Nie. Dopóki ktoś żyje ze skażonym usposobieniem, bez względu na okoliczności będzie często popadał w pewne negatywne stany. Oczywiście, jeśli dana osoba rozumie prawdę i jest przenikliwa, jej negatywne stany będą coraz rzadsze i będą stopniowo zanikać wraz ze wzrostem jej postawy, a ostatecznie znikną całkowicie. Ci, którzy nie kochają prawdy, którzy w ogóle jej nie akceptują, będą mieli coraz więcej negatywnych emocji, stanów oraz myśli i postaw, które będą stawały się tym poważniejszym problemem, im bardziej będą się nawarstwiać, a gdy rzeczy w końcu ich przytłoczą, ludzie ci nie będą w stanie się z nich otrząsnąć, co jest bardzo niebezpieczne. Dlatego też szybkie poradzenie sobie z negatywnym nastawieniem ma kluczowe znaczenie. Aby rozwiązać problem takiego nastawienia, należy proaktywnie poszukiwać prawdy. Czytanie i rozważanie słów Boga przy jednoczesnym trwaniu w stanie wyciszenia w Jego obecności doprowadzi do uzyskania oświecenia i iluminacji, a także pozwoli człowiekowi zrozumieć prawdę i przejrzeć istotę negatywnego nastawienia, a tym samym rozwiąże jego problem. Jeśli nadal trzymasz się swoich własnych pojęć i racjonalnych uzasadnień, to jesteś wyjątkowo głupi i umrzesz z powodu swojej głupoty i ignorancji. Mimo wszystko do rozwiązywania problemu negatywnego nastawienia powinno się podchodzić aktywnie, a nie biernie. Niektórzy ludzie uważają, że kiedy się ono pojawia, powinni je po prostu zignorować, bo kiedy znów poczują się szczęśliwi, ich negatywne nastawienie w naturalny sposób zamieni się w radość. To mrzonka, takie nastawienie nie zniknie automatycznie bez poszukiwania lub przyjęcia prawdy. Nawet jeśli o nim zapomnisz i niczego nie będziesz czuł, nie oznacza to, że podstawowa przyczyna twojego negatywnego nastawienia została usunięta. Gdy tylko pojawią się odpowiednie okoliczności, ponownie da o sobie znać, co jest częstym zjawiskiem. Jeśli ktoś jest mądry i ma rozum, to kiedy pojawia się negatywne nastawienie, powinien natychmiast szukać prawdy i zastosować metodę jej akceptacji, aby się z nim rozprawić. W ten sposób upora się z podstawową przyczyną takiego nastawienia. Wszyscy, którzy często przejawiają negatywne nastawienie, postępują tak, ponieważ nie potrafią przyjąć prawdy. Jeśli nie przyjmiesz prawdy, negatywne nastawienie przylgnie do ciebie jak diabeł; sprawi, że będziesz wiecznie zniechęcony, wywoła w tobie bunt, niezadowolenie i sprawi, że będziesz miał pretensje do Boga, aż w końcu wejdziesz z Nim w konflikt, sprzeciwisz się Mu i będziesz gardłował przeciwko Niemu – wtedy dotrzesz do końca, a twoje brzydkie oblicze zostanie obnażone. Ludzie zaczną cię demaskować, analizować i klasyfikować, i dopiero wtedy, w obliczu ponurej rzeczywistości, zaczniesz odczuwać wyrzuty sumienia. Upadniesz wtedy i zaczniesz bić się w piersi z rozpaczy. Czekaj tylko, aż spadnie na ciebie kara Boża! Negatywne nastawienie nie tylko osłabia ludzi, ale także powoduje, że narzekają na Boga, osądzają Go, zaprzeczają Mu, a nawet bezpośrednio sprzeciwiają się Mu i gardłują przeciw Niemu. Toteż, jeśli człowiek nie rozprawi się z problemem swojego negatywnego nastawienia na czas, to kiedy już wypowie on bluźniercze słowa i obrazi usposobienie Boga, konsekwencje będą bardzo poważne. Jeśli popadniesz w negatywne nastawienie i będziesz narzekać z powodu jakiegoś pojedynczego wydarzenia, jakiegoś zwrotu, jakiejś myśli lub jakiegoś punktu widzenia, oznacza to, że twoje zrozumienie tej sprawy jest zniekształcone i masz na jej temat własne pojęcia i wyobrażenia. Twoje spojrzenie na tę sprawę z pewnością nie jest zgodne z prawdą. W takiej sytuacji musisz szukać prawdy i w odpowiedni sposób się z tym zmierzyć, starając się szybko skorygować te błędne pojęcia i idee tak wcześnie, jak to możliwe, nie pozwalając, by krępowały cię one i sprowadziły na manowce, doprowadzając do buntu, niezadowolenia i żalu wobec Boga. Szybkie rozprawienie się z negatywnym nastawieniem jest kluczowe, a całkowite jego usunięcie jest również bardzo ważne. Oczywiście najlepszym sposobem na pozbycie się negatywnego nastawienia jest poszukiwanie prawdy, częstsze czytanie słów Boga i przychodzenie przed Jego oblicze w poszukiwaniu oświecenia. Może się zdarzyć, że przez jakiś czas nie będziesz w stanie odmienić swoich myśli i poglądów, ale przynajmniej powinieneś wiedzieć, że jesteś w błędzie, a twoje myśli są wypaczone. Dzięki temu te błędne myśli i poglądy przynajmniej nie wpłyną na twoją lojalność w wykonywaniu obowiązków, na twoją relację z Bogiem, a także nie powstrzymają cię przed przychodzeniem przed oblicze Boga, otwieraniem przed Nim swojego serca i modlitwą. Przynajmniej taki rezultat należy osiągnąć. Kiedy popadasz w negatywizm, jesteś buntowniczy i niezadowolony oraz masz pretensje do Boga, ale nie chcesz szukać prawdy, by znaleźć rozwiązanie tego problemu, uznając, że twoja relacja z Bogiem jest normalna, podczas gdy w rzeczywistości twoje serce jest daleko od Boga i nie chcesz już czytać Jego słów ani modlić się, czyż problem nie staje się poważny? Mówisz: „Bez względu na to, jak bardzo negatywnie jestem nastawiony, nie przeszkodziło mi to w wykonywaniu obowiązków i nie porzuciłem swojej pracy. Jestem lojalny!”. Czy te słowa są uzasadnione? Jeśli często jesteś negatywnie nastawiony, to nie jest to kwestia zepsutego usposobienia, wskazuje to na poważniejsze problemy, na to, że żywisz pewne wyobrażenia o Bogu, źle Go rozumiesz i stworzyłeś bariery między sobą a Bogiem. Jeśli nie szukasz prawdy, aby to zmienić, jest to bardzo niebezpieczne. Jak człowiek może zagwarantować, że do końca będzie lojalnie wykonywał swoje obowiązki i nie będzie w tym niedbały, jeśli często jest negatywnie nastawiony? Czy negatywne nastawienie może minąć lub zniknąć samoistnie, jeśli człowiek sam się z nim nie upora? Jeśli ktoś w porę nie szuka prawdy, aby znaleźć rozwiązanie, negatywne nastawienie będzie narastać i tylko będzie się pogarszać. Jego konsekwencje staną się jeszcze bardziej zgubne. Sytuacja zdecydowanie nie pójdzie w dobrym kierunku, a jedynie się pogorszy. Dlatego, gdy pojawia się negatywne nastawienie, musisz szybko szukać prawdy, aby temu zaradzić, bowiem tylko w ten sposób będziesz w stanie dobrze wykonywać swoje obowiązki. Uporanie się z negatywnym nastawieniem jest kluczowe, nie można z tym zwlekać!
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Punkt dwunasty: Szybko i precyzyjnie identyfikuj wszelkiego rodzaju ludzi, wydarzenia i sprawy, które zakłócają i zaburzają dzieło Boże oraz normalny porządek kościoła; powstrzymuj i ograniczaj ich działanie, a także koryguj bieg rzeczy; ponadto omawiaj prawdę, aby wybrańcy Boży mogli zyskać większe rozeznanie dzięki takim sytuacjom i wyciągać z nich naukę (Część szósta)

Ludzie, wydarzenia i sprawy, które zakłócają i zaburzają życie kościoła

X. Rozpowszechnianie bezpodstawnych plotek

Podczas ostatniego zgromadzenia rozmawialiśmy o dwunastym obowiązku przywódców i pracowników: „Szybko i precyzyjnie identyfikuj wszelkiego rodzaju ludzi, wydarzenia i sprawy, które zakłócają i zaburzają dzieło Boże oraz normalny porządek kościoła; powstrzymuj i ograniczaj ich działanie, a także koryguj bieg rzeczy; ponadto omawiaj prawdę, aby wybrańcy Boży mogli zyskać większe rozeznanie dzięki takim sytuacjom i wyciągać z nich naukę”. Ze względu na zróżnicowanie osób, wydarzeń i spraw, które zakłócają i zaburzają Boże dzieło i normalny porządek kościoła, a które pojawiają się w jego życiu, podzieliliśmy je w ramach jedenastu zagadnień. Przeczytajcie je jeszcze raz. (Po pierwsze, częste zbaczanie z tematu podczas omawiania prawdy; po drugie, głoszenie słów i doktryn w celu wprowadzenia ludzi w błąd i zdobycia ich szacunku; po trzecie, paplanie o sprawach prywatnych, budowanie siatki kontaktów i zajmowanie się sprawami prywatnymi; po czwarte, tworzenie klik; po piąte, rywalizacja o status; po szóste, angażowanie się w niewłaściwe relacje; po siódme, angażowanie się we wzajemne ataki i utarczki słowne; po ósme, szerzenie pojęć; po dziewiąte, szerzenie negatywizmu; po dziesiąte, rozpowszechnianie bezpodstawnych plotek; po jedenaste, manipulowanie wyborami i zakłócanie ich). Ostatnio omawialiśmy dziewiąty problem. Dziś zajmiemy się dziesiątym – rozpowszechnianiem bezpodstawnych plotek.

A. Przejawy rozpowszechniania bezpodstawnych plotek

W kościele zdarzały się przypadki rozpowszechniania bezpodstawnych plotek. Niektórzy ludzie nie kochają prawdy i nie koncentrują się na jej praktykowaniu podczas wykonywania swoich obowiązków. Czy to w sprawach związanych z prawdozasadami, czy w swoich osobistych dążeniach nie koncentrują się na poszukiwaniu prawdy – w ich sercach nie ma na to miejsca. Jeśli chodzi o ich wiarę w Boga, to lubią po prostu wypytywać o plotki i osobiste informacje oraz kolekcjonować dziwne i niezwykłe historie. Oczywiście z większym entuzjazmem podchodzą do wścibiania nosa w sprawy związane z Bogiem i dziełem Bożym, a także w te dotyczące domu Bożego oraz przywódców i pracowników kościoła. Jednocześnie lubią bez powodu rozsiewać plotki, rozpowszechniając to, co gdzieś zasłyszeli lub sobie wymyślili, a co wcale nie jest prawdą. Tacy ludzie nie lubią czytać słów Bożych, rzadko się modlą, a podczas zgromadzeń nieczęsto omawiają prawdę oraz swój stan, osobiste dążenia i wejście w życie czy też to, jak rozumieją dzieło Boże, itd. Oczywiście nie są oni też zainteresowani tymi, którzy omawiają prawdę lub swoje świadectwo oparte na doświadczeniu, i nie ciekawią ich te sprawy. Gdy tylko jednak usłyszą, jak ktoś mówi o tym, do jakiego punktu dotarło dzieło Boże, lub gdy zobaczą w słowach Bożych jakąś wzmiankę o katastrofach, przeznaczeniu ludzi, zmianie przez Boga swojej formy i tym podobnych sprawach, natychmiast pojawia się u nich błysk w oku i mocno się skupiają na tym temacie. Gdy tylko przeczytają lub usłyszą tego typu słowa, natychmiast wzbudzają one ich zainteresowanie. Sądząc po przejawach widocznych u tych ludzi, jasne jest, że nie wierzą oni w Boga po to, aby dążyć do prawdy lub aby wykonywać swoje obowiązki czy podążać za Bogiem, a już na pewno nie po to, by podporządkować się Mu i Go czcić. Przychodzą do domu Bożego i w ogóle nie myślą o wykonywaniu jakichkolwiek obowiązków. Chcą jedynie wścibiać wszędzie swój nos i zbierać plotki lub rozpowszechniać pogłoski. Czerpią z tego przyjemność i nie ciekawią ich żadne świadectwa oparte na doświadczeniu, hymny czy wideoklipy domu Bożego. Lubią po prostu przeglądać Internet, aby zbierać różne wypowiedzi i oceny, które siły antychrysta w świecie religijnym wygłaszają na temat domu Bożego, dzieła kościoła i Boga wcielonego. Nawet jeśli od czasu do czasu oglądają wideoklipy z domu Bożego, to nie wynika to z wewnętrznej tęsknoty za poszukiwaniem prawdy w celu rozwiązania własnych problemów. Na co więc patrzą? Patrzą na komentarze pod filmami i wybiórczo podchodzą do tego, co czytają. Pomijają komentarze braci i sióstr z kościoła, ale są szczególnie zainteresowani tymi napisanymi przez członków religijnego świata i przez niewierzących. Zwracają nawet szczególną uwagę na komentarze i wypowiedzi wielkiego, czerwonego smoka, próbując czegoś się z nich dowiedzieć. Kiedy zobaczą gdzieś szkodliwą propagandę, nieprzychylne oświadczenia i sfabrykowane plotki, nie szukają prawdy i nie potrafią się co do nich rozeznać, natomiast są nawet w stanie zaakceptować niektóre z tych negatywnych uwag i oświadczeń, uznając je za fakty. Bez względu na to, ile jest pozytywnych komentarzy, nie chcą ich czytać i nie wierzą, że są prawdziwe – tylko te negatywne komentarze lub plotki przyciągają ich uwagę i zaostrzają ich apetyt. Za każdym razem, gdy je widzą, odczuwają ogromne zadowolenie i wielką ulgę. Szczególnie mocno interesują się plotkami i osądami niezawierającymi w sobie choć ziarna prawdy, a nawet atakami i oszczerstwami przeciwko Bogu, które krążą po świecie, w świecie religijnym lub w Internecie, i zawsze pilnie je analizują i zbierają. Zupełnie nie interesują ich natomiast słowa Boże, kazania i omówienia, świadectwa braci i sióstr oparte na doświadczeniu oraz inne tego rodzaju rzeczy. Toteż gdy inni czytają słowa Boże, rozmawiają o prawdzie i dzielą się świadectwami opartymi na doświadczeniu podczas zgromadzeń, oni odczuwają niechęć i uważają te rzeczy za kłopotliwe i całkiem zbędne. W głębi serca czują szczególną niechęć do omawiania prawdy i rozmów o poznawaniu siebie. Czego więc chcą słuchać? Chcą słuchać jedynie dziwnych, osobliwych rzeczy, czy to tajemnic ze sfery duchowej, czy pogłosek i plotek rozpowszechnianych przez świat religijny – tylko tego chcą słuchać. Ich serca są przepełnione tymi negatywnymi rzeczami i nikt nie może im ich odebrać ani ich od nich uwolnić. Dlaczego? Otóż dlatego, że darzą je zbyt dużym zainteresowaniem i za bardzo je lubią! Toteż gdy przebywają wśród braci i sióstr, zwłaszcza podczas zgromadzeń, lubią rozmawiać o różnych bezpodstawnych plotkach, a nawet rozpowszechniać znalezione w Internecie negatywne komentarze na temat domu Bożego i kościoła. Ludzie ci są niezwykle zafascynowani takimi plotkami. Nawet jeśli doskonale wiedzą, że rozpowszechnianie takich rzeczy nie jest korzystne dla innych, nie potrafią się opanować i upierają się przy ich rozgłaszaniu. Nawet jeżeli muszą szukać okazji do rozpowszechniania tych plotek i szkodliwej propagandy lub spędzać czas na gromadzeniu takich informacji czy też głowić się nad ich fabrykowaniem, to nadal pozostają niestrudzeni i pełni entuzjazmu. Jeśli w jakimś kościele przywódcy są słabego formatu i nie potrafią wykonywać prawdziwej pracy ani nie mają rozeznania w ludziach, to gdy pojawią się osoby rozpowszechniające plotki i niedorzeczności, zaburzą one i wpłyną na życie kościoła, a niektórzy ludzie będą nawet przez te osoby wprowadzani w błąd i kontrolowani. Dlaczego wielu ludzi często jest niepokojonych i wprowadzanych w błąd przez innych? Jednym z powodów jest to, że nie rozumieją oni prawdy i nie mają rozeznania co do plotek, które oczerniają dom Boży. Innym jest to, że niektórzy bracia i siostry, którzy wierzą dopiero od niedawna, wciąż mają niedojrzałą postawę, nie rozumieją prawdy wizji i nie mają jasności co do wcielenia Boga, Bożego dzieła osądzania w dniach ostatecznych i Bożego zamiaru zbawienia ludzi, nie są w stanie wyraźnie zobaczyć tych kwestii i nie są pewni, czy ten etap dzieła jest objawieniem się i dziełem Boga. W rezultacie nie mają prawdziwej wiary i nie wiedzą nawet, jak długo będą w stanie podążać za Bogiem. Naturalnie bardzo łatwo dają się też zwieść, podpuścić i kontrolować tym, którzy rozpowszechniają plotki.

B. Istotą rozpowszechniania bezpodstawnych plotek jest działanie w roli sługi szatana

Ludzie, którzy rozpowszechniają bezpodstawne plotki, nie tylko nie wierzą w prawdę i słowa Boże, lecz także nie potrafią odróżnić dobra od zła. Zawsze wątpią w to, co pozytywne, i łatwo dają się przekonać plotkom oraz diabelskim słowom. Ludzie ci twierdzą, że wierzą w Boga i podążają za Nim, lecz nadal rozpowszechniają plotki, które oczerniają Boga i kościół, i rozgłaszają zebrane przez siebie pogłoski wśród braci i sióstr, bezmyślnie i wielokrotnie je powtarzając i upubliczniając wszędzie. Wynika z tego jasno, że ludzie ci nie kochają prawdy i wierzą jedynie diabelskim słowom niewierzących. Ściśle mówiąc, nie są oni wcale wybrańcami Boga ani członkami domu Bożego. Kim więc są? Nazywając rzeczy po imieniu, ludzie ci są niedowiarkami i sługami szatana. Niektórzy mówią: „Czy słudzy szatana są szpiegami wysłanymi przez KPCh? Czy są agentami infiltrującymi dom Boży?”. Niekoniecznie. Agentów i szpiegów łatwo rozpoznać, ale ci ludzie, którzy rozpowszechniają plotki, z pozoru wyglądają na prawdziwych wierzących. Nie dążą oni jednak do prawdy i często działają jako rzecznicy szatana i w jego zastępstwie rozpowszechniają słowa, które oczerniają i atakują Boga, a także rozgłaszają plotki, które szatan wymyśla na temat kościoła i domu Bożego. Oceniając na tej podstawie, czyż zatem ludzie ci, niezależnie od tego, kto ich wysłał, nie są sługami szatana? (Tak). Niezależnie od tego, czy plotki te zostały przez nich czynnie zebrane, czy też po prostu w sposób bierny je usłyszeli, ludzie ci nie zastanawiają się nad poszukiwaniem prawdy i rozpoznawaniem jej, lecz wierzą w nie jak w fakty. Mogą nawet bez jakichkolwiek skrupułów i ograniczeń rozpowszechniać je wśród ludzi, i to nie tylko w jednym miejscu lub przy jednej okazji. Ich celem jest uświadomienie tych plotek większej liczbie ludzi, uczynienie słabych jeszcze słabszymi i sprawienie, by ci, którzy są silni i mają wiarę w Boga, z powodu tych plotek zwątpili w Niego i Jego dzieło – chodzi o to, by wszyscy przestali interesować się prawdą, słowami Bożymi, dziełem Bożym i dostąpieniem zbawienia, a zamiast tego tak jak te osoby zainteresowali się różnymi plotkami i szkodliwą propagandą, aby potem, gdy ludzie się zbierają, rozmawiali właśnie o tych negatywnych rzeczach. Czy normalni ludzie – ci posiadający człowieczeństwo i rozum – robiliby coś takiego? Większość ludzi, kiedy słyszy plotki lub różnego rodzaju szkodliwą propagandę, nawet jeśli nie wie, czy są one prawdziwe, czy fałszywe, to z powodu swojej wiary w Boga i odrobiny bogobojnego serca, jakie ma, przyjdzie przed oblicze Boga, aby się modlić i szukać prawdy. Nawet jeśli pod wpływem plotek osoby te poczują lekkie osłabienie lub zwątpienie, to nie wpłynie to na ich wykonywanie obowiązków ani podążanie za Bogiem. Będą nawet same się pilnować, aby uważać na to, co mówią, i unikać robienia tego, co sprzeciwia się Bogu lub Go obraża. Tego rodzaju podejście jest czymś, co większość braci i sióstr jest w stanie wypracować. Tak długo, jak ludzie mają w sobie odrobinę człowieczeństwa, trochę prawdziwej wiary i nieco bogobojnego serca, mogą to osiągnąć. Ponieważ ludzie wierzą, że Bóg istnieje, powinni także wierzyć, że wszystko, co czyni, jest właściwe. Ponieważ czyni to Bóg, ludzie nie powinni tego w żaden sposób oceniać. Powinni być pewni, że: „Bez względu na to, co mówią plotki spoza kościoła, nie mogę w nie wierzyć, a już na pewno nie mogę ich rozpowszechniać. Nawet jeśli w głębi serca czuję się nieco osłabiony i wstrząśnięty, to nie wolno mi zaprzeczać istnieniu Boga!”. Jeśli ktoś wierzy w istnienie Boga, to powinien wierzyć, że wszystko, co On czyni, jest właściwe. Jeśli wierzy w istnienie Boga, to powinien mieć serce, które obawia się Go i boi – jest to czymś absolutnie słusznym. Ponieważ ma bogobojne serce, to bez względu na to, jakie plotki usłyszy, będzie uważać na to, co mówi, nie stanie się siewcą plotek, nie da się nabrać na podstępy szatana ani na jego intrygi. Czy nie jest to coś, co większość ludzi może łatwo osiągnąć? (Tak). Umiesz normalnie myśleć i masz zwykły rozum, więc kiedy słyszysz plotki, to czy zdecydujesz się je rozpowszechniać, czy nie, zależy wyłącznie od ciebie. Czy ktoś cię kontroluje? (Nie). Tak więc czyż ludzie po usłyszeniu tych pogłosek nie powinni mieć jasności co do tego, jak powinni się z nimi obchodzić i jak je traktować oraz jak praktykować, aby postępować zgodnie z zasadami, człowieczeństwem i rozumem? Każdy powinien mieć tę odrobinę rozsądku i rozumieć tę metodę oraz ścieżkę praktyki bez konieczności bycia pouczanym przez innych. Nawet dzieci wiedzą, że nie należy rozpowszechniać plotek, że jest to lekceważące, niemoralne i sieje niezgodę oraz że nie powinno się być tego rodzaju osobą – są to myśli i zachowania, które powinny cechować ludzi posiadających zwykły rozum. Istnieje jednak typ osoby, której brakuje takiego rozumu, a jeszcze bardziej brakuje jej takiego człowieczeństwa. Prowadzi to do tego, że chce rozpowszechniać plotki i szkodliwą propagandę wśród bliskich sobie osób od razu po tym, jak je usłyszy, aby wszyscy mogli je potem wspólnie przeanalizować, osądzić i podkolorować, a następnie rozpowszechnić je w szerszym gronie. Myślą: „Czyż to nie wspaniałe? Czyż to nie jest radosne? Gdyby życie kościoła było wypełnione takimi treściami, jakże byłoby ono bogate i różnorodne! Ludzie zdobyliby tyle wiedzy!”. Jakiego rodzaju są to myśli i poglądy? Czyż nie są to myśli i poglądy złej osoby? Co to za logika? Czyż nie mówi tego ktoś, kto desperacko pragnie chaosu? Czyż nie jest tak, że nie może on znieść widoku ludzi, którym dobrze się powodzi? W głębi serca wręcz szydzi z braci i sióstr: „O wy głupcy! Plotki krążą wszędzie poza kościołem. Negatywne oceny, ataki i oszczerstwa przeciwko domowi bożemu, zwłaszcza przeciwko chrystusowi i bożemu dziełu, są wszędzie. W kościołach świata religijnego rozwieszane są wszelkiego rodzaju szkodliwe materiały propagandowe. Gdy tylko ludzie usłyszą »Błyskawica ze Wschodu«, zaczynają ciskać w was wyrazami potępienia i dystansować się od was. Wszyscy was krytykują i potępiają, a wy, głupcy, wciąż wierzycie w boga i dążycie do prawdy!”. Widok tych ludzi podążających za Bogiem z tak silną wiarą w Niego jest dla takiego kogoś niezmiernie odpychający i sprawia, że czuje się on nieswojo. W szczególności, gdy widzi, że czyjeś omawianie prawdy jest dowodem na prawdziwe zrozumienie i zmianę usposobienia tej osoby, a wszyscy ją za to podziwiają – wtedy on jej nienawidzi. Jeśli widzi, że jakaś osoba trzyma się zasad, osiąga wyniki i wykazuje lojalność w wykonywaniu swoich obowiązków w domu Bożym, wpada on w złość i mówi: „Dlaczego nie słuchasz plotek lub propagandy spoza kościoła? Dlaczego jesteś taki głupi i uczciwy? Spójrz, jaki ja jestem sprytny – jestem jedną nogą tu, a drugą tam. Uczestniczę w życiu kościelnym domu bożego i nie twierdzę, że nie wierzę w boga, a gdyby nie pozwolono mi wykonywać obowiązków, nie zgodziłbym się na to, ale wścibiam też swój nos w wiadomości spoza kościoła. Nadal zwracam uwagę na szkodliwą propagandę i nieprzychylne komentarze czynione przez religijny świat i świat bez wiary oraz te znalezione w Internecie”. Tacy ludzie zawsze mają niewłaściwy punkt widzenia. Widok braci i sióstr dążących do prawdy i wykonujących swoje obowiązki sprawia, że czują się niezadowoleni. Zawsze chcą wprowadzić w błąd i sprowadzić z właściwej ścieżki jedną lub dwie takie osoby i stale pragną im przeszkadzać oraz na nie wpływać. Nieustannie chcą też „obudzić” niektórych ludzi poprzez rozpowszechnianie plotek, aby ci w nie uwierzyli i zostali tym samym wprowadzeni w błąd. Powiedzcie Mi, jakiego rodzaju jest to człowiek? Czy właściwe jest uważanie takich ludzi za część domu Bożego oraz za braci i siostry? (Nie). W takim razie jaki jest najwłaściwszy sposób ich traktowania? Najwłaściwiej jest uznać ich za niedowiarków i za sługi szatana. Nie jest to bezpodstawne potępianie czy krzywdzenie ich – to jest po prostu fakt.

Co jest obrzydliwego w ludziach, którzy rozpowszechniają bezpodstawne plotki? Niezależnie od tego, z jakiego źródła pochodzi usłyszana przez nich szkodliwa propaganda, nawet jeśli dobrze wiedzą, że są to jedynie plotki i niczym niepoparte diabelskie słowa, dalej niestrudzenie rozpowszechniają je wśród innych z niepohamowanym entuzjazmem. Jaka jest natura takiego postępowania? Ktoś, kto ma bogobojne serce, poczuje odrazę, gdy usłyszy plotki. Zwłaszcza jeśli chodzi o słowa, które atakują i obrażają Boga. W ogóle o nich nie wspomni, aby nie skalać swoich ust, co dowodzi, że ma bogobojne serce. Mówi: „To, że inni osądzają i oczerniają Boga oraz atakują kościół i mu umniejszają, to ich sprawa. Nie powinienem mieć udziału w ich grzechach. Ich oczernianie Boga jest już samo w sobie oburzającym buntem i ohydnym grzechem – nie wolno mi nawet wypowiedzieć tych słów. Nie wolno mi mówić tego samego co oni. Absolutnie tego nie zrobię!”. Jednak ci, którzy są sługami szatana, mogą głosić szkodliwą propagandę i słowo w słowo powtarzać plotki, które gdzieś zasłyszą, i robią to wielokrotnie oraz bez żadnych skrupułów, rozpowiadając je absolutnie wszędzie. Czy ci ludzie mają choć odrobinę bogobojnego serca? Czy boją się Boga? Nie. Na pozór oni również wierzą w istnienie Boga, lecz wiara nie jest równoznaczna z uznaniem, że Bóg jest Stwórcą, który sprawuje suwerenną władzę nad wszystkim. Szatan również wierzy, że istnieje Bóg na świecie, we wszechświecie i pośród wszechrzeczy, lecz jak traktuje on Boga, gdy Ten do niego przemawia? W jaki sposób szatan rozmawia z Bogiem? Czy ma bogobojne serce? Czy traktuje Boga jak Boga? Nie. Do czego się ucieka, rozmawiając z Nim? Testuje Go, oszukuje i drwi z Niego, jakby sobie żartował. Kiedy Bóg zapytał: „Skąd przybywasz?”, jak zareagował na to szatan? („Z krążenia po ziemi i z przechadzania się po niej” (Hi 1:7)). Czy to są ludzkie słowa? (Nie). Co więc one oznaczają? Dlaczego szatan mówił w ten sposób? Jakiego rodzaju postawa rodzi takie słowa? Czy nie jest to drwina? (Tak). Co właściwie oznacza drwienie z kogoś? To dogryzanie komuś, prawda? „Nie zamierzam ci mówić, skąd pochodzę. I co mi zrobisz?” Te słowa wypowiedziane zostają do ciebie, lecz ich celem wcale nie jest to, by dać ci znać, co się naprawdę dzieje – ten, który mówi, odmawia udzielenia ci jakichkolwiek informacji i po prostu z tobą pogrywa. To jest drwina. Czy taka postawa dowodzi jakiegokolwiek traktowania Boga jak Boga? Czy jest w tym jakiś cień szacunku lub bojaźni Bożej? Żadnego – to jest oblicze szatana. Ci, którzy rozpowszechniają plotki, potrafią od niechcenia rozsiewać je wśród braci i sióstr. Doskonale wiedzą, że plotki te nie są prawdziwe, a mimo to robią wszystko, co w ich mocy, by je rozpowszechniać, wykorzystując do tego każdą sposobność i okazję. Czy nie jest to zachowanie i podejście szatana? Tak właśnie działa szatan. Uznaje istnienie Boga i wie, że sprawuje On suwerenną władzę nad wszystkim, lecz nie odczuwa przed Nim najmniejszego strachu. To jest oblicze szatana i jego naturoistota. Niektórzy bracia i niektóre siostry mogą powiedzieć: „Chociaż ten człowiek nie dąży do prawdy, to jego wiara w Boga jest szczera. Kiedy usłyszał, że kościół zamierza go odizolować lub usunąć, tak go to zaniepokoiło, że płakał i bardzo się martwił – nabawił się nawet wrzodów! Nie chce opuścić domu Bożego – wierzy w istnienie Boga. Tak więc bez względu na to, co robi, powinniśmy traktować go jak brata i być dla niego serdeczni i tolerancyjni, a nawet gdy rozpowszechnia plotki, to nadal powinniśmy podchodzić do niego z serdecznością, aby mu pomagać i go wspierać”. Czy te słowa są słuszne? Czy są one prawdą? (Nie). Bóg wypowiedział tak wiele słów, lecz tacy ludzie wciąż w te słowa nie wierzą. Z kolei bez względu na to, ile plotek wypowiadają diabły i szatani, tacy ludzie wierzą w nie wszystkie, a nawet bez skrupułów je rozpowszechniają, aby atakować i oczerniać Boga. Biorąc pod uwagę chociażby to, nie zasługują oni na miano braci lub sióstr. Czy to prawda? (Tak). Ponieważ potrafią bez skrupułów rozpowszechniać plotki, oczerniać Boga, atakować Go i pomawiać dom Boży oraz kościół, mamy dobry powód, by uważać ich za sługi szatana – a nawet za szatanów. Są wrogami Boga i wszystkich Jego wybrańców. Jak powinniśmy traktować naszych wrogów? (Odrzucić ich). Zgadza się, powinniśmy ich odrzucić.

Niektórzy ludzie nie kochają prawdy. Po usłyszeniu jakiejś plotki, chociaż nie rozpowszechniają jej otwarcie w kościele, robią to za kulisami wśród bliskich sobie osób. Niektórych ludzi pozbawionych rozeznania ogarnia po ich usłyszeniu zniechęcenie i osłabienie. Inni przestają uczęszczać na zgromadzenia, a niektórzy całkiem wycofują się z kościoła – jednak rozsiewający plotki nadal nie przyznają, że to rozpowszechnianie przez nich plotek jest tego przyczyną. Pomimo wielokrotnych upomnień i rozmów, nadal to robią, gdy nadarzy się ku temu okazja, powstrzymując się jedynie od otwartego i bezczelnego rozpowszechniania plotek podczas zgromadzeń lub publicznie ze strachu przed zdemaskowaniem się, byciem odrzuconym przez braci i siostry lub usuniętym przez kościół, wybierając zamiast tego rozpowszechnianie niektórych plotek w tajemnicy poprzez wysyłanie ludziom wiadomości lub kontaktowanie się z nimi w inny sposób. Czyż zatem tacy ludzie nie są źli? W rzeczywistości są niezwykle podstępni. Bez względu na to, jak bardzo starają się działać w sekrecie, to ich motywy i natura ich działań są takie same jak sług szatana. Rozpowszechniają plotki po to, by przeszkadzać ludziom w wykonywaniu obowiązków i sprawiać, by byli oni zniechęceni i słabi, zaprzeczali Bogu, oddalali się od Niego i porzucali swoje obowiązki. Czy ktokolwiek kiedykolwiek powiedział: „Rozpowszechniam plotki nie po to, by przeszkadzać ludziom w wykonywaniu obowiązków lub zniechęcać ich do wykazywania się inicjatywą, lecz po to, by pomagać im w zdobywaniu rozeznania i zwiększaniu ich odporności, tak aby słysząc plotki w przyszłości, byli na nie odporni, nie wierzyli w nie, potrafili właściwie dążyć do prawdy i mogli spokojnie wykonywać swoje obowiązki”? Czy ktoś kiedykolwiek rozpowszechniał plotki z takim zamiarem? (Nie). Czy to twierdzenie ma zatem sens? W gruncie rzeczy nie ma żadnego. Tak długo, jak pewne osoby rozpowszechniają plotki, zwłaszcza te, które atakują i oczerniają Boga oraz bluźnią przeciw Niemu – od niechcenia wypowiadając je za każdym razem, gdy otwierają usta i rozsiewając je wszędzie bez żadnych skrupułów – niezależnie od tego, ile plotek rozpowszechniają, czy robią to otwarcie, czy w tajemnicy, i bez względu na to, jaki mają one wpływ na ludzi, krótko mówiąc, celem tych osób nie jest pomaganie nikomu w zrozumieniu prawdy i zdobywaniu rozeznania, lecz niepokojenie i wprowadzanie ludzi w błąd oraz sprawianie, by wątpili w Boga i oddalali się od Niego. To, co robią te osoby, jest zaburzaniem i burzeniem dzieła kościoła. Z tej perspektywy, niezależnie od powodu lub kontekstu, w jakim plotki są rozpowszechniane, istota ludzi, którzy je rozpowszechniają, jest bez wątpienia istotą sług szatana. Każdy, kto rozgłasza plotki, które oczerniają i atakują Boga oraz bluźnią przeciw Niemu, sprzeciwia się Mu i jest Jego wrogiem. Czy tak właśnie jest? (Tak). Mimo że sam nie wymyśliłeś tych plotek, to fakt, że jesteś w stanie je rozpowszechniać, dowodzi, że wierzysz w ich prawdziwość lub że w głębi duszy jesteś bardzo skłonny w nie uwierzyć. „Gdyby tylko plotki okazały się być prawdziwe, to nie musiałbym wierzyć w boga. Bóg nie byłby wtedy bogiem i nie byłoby mowy o jego wcieleniu. Byłby On po prostu osobą, a ja mógłbym swobodnie wymyślać plotki na jego temat, oczerniać go, atakować i zniesławiać”. Czy nie taki jest tutaj cel? Jeśli wierzysz w Boga, ale zawsze chcesz mówić i postępować, jak ci się żywnie podoba, to czy nie jest to chęć sprzeciwienia Mu się? (Owszem). Niektórzy mówią: „Czy to jest bunt przeciwko Bogu? Czy to jest brak wiary w Niego?”. Natura tej sprawy jest znacznie poważniejsza. Jest to opieranie się Bogu i sprzeciwianie się Mu. Tylko wrogowie Boga opierają Mu się i sprzeciwiają w ten sposób. Zepsuta ludzkość, z powodu posiadania skażonego usposobienia szatana i braku zrozumienia prawdy oraz braku wiedzy o Bogu, może się przeciwko Niemu zbuntować. Szatan jednak nie tylko buntuje się przeciwko Bogu – także Go zdradza, sprzeciwia się Mu i opiera. Czyni go to wrogiem Boga. Relacja między wrogami Boga a samym Bogiem ma charakter opozycji. Co to oznacza? To znaczy, że strony te są nie do pogodzenia. Niezależnie od sytuacji czy otoczenia sprzeciw szatana wobec Boga nie zmienia się wraz z upływem czasu czy szerokością bądź długością geograficzną. Istotą szatana jest przeciwstawianie się Bogu i jest to niezmienne – szatan jest po prostu wrogiem Boga. Opór szatana wobec Boga i jego niezgodność z Nim nie trwały jeden dzień lub ledwie kilka lat albo dziesięcioleci. Szatan zaczął sprzeciwiać się Bogu od momentu, gdy Go zdradził. Kiedy więc ten sprzeciw się skończy? Czy szatan kiedykolwiek zostanie poruszony i zreformowany przez Boga? Czy jego sprzeciw wobec Niego będzie z czasem stopniowo malał? Nie. Szatan będzie nadal sprzeciwiać się Bogu. Kiedy ten sprzeciw przestanie istnieć? Kiedy Boże dzieło dobiegnie końca, a szatan zakończy swoją służbę i nie będzie już przydatny, a Bóg go zniszczy – wtedy ów sprzeciw ustanie. A co z tymi, którzy są sługami szatana? Dopóki są w kościele, dopóty będą nadal sprzeciwiać się kościołowi, domowi Bożemu i Bogu. Niektórzy mówią: „Wierzą w Boga, czasami składają ofiary, dają jałmużnę, a nawet goszczą braci i siostry. W jaki niby sposób sprzeciwiają się Bogu? Nie sprzeciwiają się Mu, a nawet robią dobre uczynki”. Czy te słowa są słuszne? Czy goszczenie braci i sióstr oraz dawanie niewielkich kwot biednym braciom i siostrom może zniwelować ich sprzeciw wobec Boga? Czy może to udowodnić, że są oni z Nim zgodni? (Nie). Jak więc powstaje ten sprzeciw? (Decyduje o tym ich naturoistota). Zgadza się, ich naturoistotą jest stawianie oporu Bogu i antagonizowanie Go. W przypadku takich ludzi musicie umieć ich rozpoznać przez pryzmat słów Bożych: przyjrzyj się, kto lubi zbierać z różnych źródeł szkodliwą propagandę lub szkodliwe plotki atakujące i oczerniające dom Boży oraz kościół, a także kto interesuje się tymi negatywnymi rzeczami i skłonny jest uwierzyć w te plotki i diabelskie słowa. Pozwoli ci to zobaczyć prawdziwe twarze tych niedowiarków. Ludzie ci zazwyczaj nie czytają słów Bożych, nie wykazują się żadnym entuzjazmem, gdy słuchają, jak bracia i siostry omawiają prawdę, i są mało zaangażowani w wykonywanie swoich obowiązków. Cały czas mają poczucie, że wiara w Boga jest mało interesująca. Na czym się skupiają, oglądając wideoklipy i programy domu Bożego? Kiedy widzą pozytywne komentarze pozostawione przez ludzi religijnych, czują się nieswojo i pomijają je. Lecz kiedy widzą ludzi religijnych i niewierzących stojących ramię w ramię z wielkim, czerwonym smokiem, obrażających swoimi diabelskimi słowami kościół, dom Boży oraz braci i siostry, czują się bardzo szczęśliwi i podekscytowani. Ilekroć słyszą szkodliwą propagandę i szkodliwe plotki, są tym tak podekscytowani, jakby wstrzyknięto im adrenalinę, chodzą sprężystym krokiem, a nawet budzą się w nocy z radości. Czyż nie jest to niegodziwe? Obserwuj ludzi wokół siebie, aby zobaczyć, kto należy do tego typu osób – zobacz, czy ma usposobienie, które nienawidzi zarówno prawdy, jak i Boga. Jeśli rzeczywiście znajdziesz taką osobę, powinieneś być szczególnie ostrożny i ją rozpoznać – obserwuj jej słowa, czyny i zachowanie. Gdy potwierdzisz, że jest to zły człowiek, sługa szatana, powinieneś ją odrzucić i nie traktować jej jak brata lub siostry. Takich ludzi należy jak najszybciej usunąć z kościoła. Niektórzy mówią: „Dlaczego powinniśmy usuwać takich ludzi? W domu Bożym kolejna osoba to kolejne źródło siły roboczej, a zarazem wprowadza do niego nieco więcej życia. Ten człowiek wierzy w Boga od wielu lat i chociaż nie kocha ani nie praktykuje prawdy, to od dzieciństwa wierzy w istnienie Boga, pokładając wiarę w Starego Człowieka w niebie. Wierzy również, że gdzieś metr nad nim jest jakiś bóg, a także, że za dobro i zło się odpowiednio odpłaca. Generalnie nie ośmiela się popełniać oczywistych złych uczynków i chętnie pomaga innym. Po prostu ma takie małe hobby – lubi rozpowszechniać plotki i pogłoski. W szczególności rozpowszechnia plotki wymyślone przez wielkiego, czerwonego smoka, które oczerniają Boga. Bezmyślnie je powtarza – być może dlatego, że jest ignorantem i nie ma wiedzy”. Na pozór nie wydaje się być złym człowiekiem i nie zakłóca pracy kościoła ani w niej nie przeszkadza, ale szczególnie czynnie angażuje się w rozpowszechnianie plotek i zawsze chce być pierwszym, który je przekaże dalej. Czy inni nie powinni zachować czujności wobec kogoś takiego? Czy nie jest on sługą szatana? Istota takich ludzi jest aż nazbyt oczywista! Nigdy nie interesują się słowami Bożymi ani prawdą, a także nigdy nie poszukują prawdozasad, wykonując swoje obowiązki. W niczym, co robią, nie okazują szczerości ani nie kierują się sercem – nie chcą też znosić jakichkolwiek trudności. Po prostu postępują niedbale i mechanicznie, nieustannie sobie żartując. Nikogo nie obrażają tym, co robią i mówią, a także potrafią dogadać się ze wszystkimi, więc wydają się bardzo sympatyczni – po prostu lubią zbierać i rozpowszechniać plotki. Czy na podstawie takiego postępowania możemy scharakteryzować tych ludzi jako sługi szatana? (Owszem). Dlaczego? Czy nie jest to przypadkiem wyolbrzymianie całej tej sprawy? (Nie). Oni nie są w żaden sposób zainteresowani poszukiwaniem prawdy. Gdy tylko zaczną słuchać jakiegoś kazania, natychmiast ogarnia ich senność. Gdy omawiane są słowa Boże, czują odrazę i niepokój, ciągle wstają, by napić się wody lub pójść do toalety, zawsze czują wewnętrzny niepokój – słuchanie omówień jest dla nich tak niewiarygodnie trudne, jak poddawanie się torturom. Jednak gdy tylko usłyszą plotki szatana lub diabelskie słowa niewierzących, natychmiast się nimi interesują, ożywiają się i zaczynają je rozpowszechniać, wykazując się przy tym sporą inicjatywą. Czy tacy ludzie są braćmi i siostrami? Nie. Czują niechęć do prawdy i na wskroś nią gardzą. Jeśli chodzi o sprawy związane z Bogiem i Jego dziełem, niezależnie od tego, czy chodzi o tożsamość i istotę Boga, Jego status i godność, czy też ciało, w które się On wcielił, w głębi serca tym gardzą. Są całkowicie pozbawieni bogobojnego serca. Dlatego zawsze pielęgnują w sobie wyobrażenia o Bogu i Jego dziele. Potrafią bez problemu powtarzać wszelkiego rodzaju plotki i diabelskie słowa szatana, osiągając w ten sposób swój cel, czyli ich rozpowszechnienie, nie mając przy tym żadnych wyrzutów sumienia. Co to za łajdacy? Czy oni w ogóle wierzą w Boga? (Nie). Są to działania tych, którzy mówią, że uznają Boga, twierdząc, że są Jego wyznawcami, tych, którzy wierzą w Starego Człowieka w niebie i że gdzieś metr nad nimi jest jakiś bóg, a także, że za dobro i zło się odpowiednio odpłaca. Taki jest ich stosunek do Boga. Gdyby ktoś obraził ich rodziców lub wymyślił plotki na ich temat i rozgłaszał je za ich plecami, to bez wątpienia walczyliby z nimi na śmierć i życie. Jednak gdy ktoś obraża Boga, atakuje Go lub oczernia, nie tylko ich to nie denerwuje, ale mogą to nawet powtarzać innym w formie żartu lub wręcz wszędzie to rozgłaszać. Czy jest to coś, co powinien robić wyznawca Boga? (Nie). Czy jest więc właściwe, że tak wielu ludzi traktuje tych niedowiarków jak braci i siostry? (Nie). Dlatego też, gdy podejrzewa się, że takie osoby są sługami szatana, inni powinni zachować czujność. Przywódcy i pracownicy kościoła muszą niezwłocznie poinformować braci i siostry, aby uważali na takich ludzi, tak żeby każdy miał co do nich rozeznanie. Kiedy zostanie potwierdzone, że są sługami szatana i diabłami, to wszyscy powinni wspólnie ich odrzucić i usunąć z kościoła. Czy jest to zgodne z zasadami? (Owszem). W takim razie tak właśnie należy postąpić.

C. Jak traktować bezpodstawne plotki rządu KPCh i świata religijnego, które oczerniają i atakują Boga

Chiński rząd komunistyczny i świat religijny sfabrykowały wiele bezpodstawnych plotek na temat domu Bożego, fałszywie twierdząc, że bracia i siostry zmuszają ludzi do przyjmowania ewangelii itp. Jak się czujecie po usłyszeniu tych plotek? (Źli i oburzeni). Są to plotki o was i czujecie się nimi oburzeni. Do jakiego stopnia jesteście oburzeni? Czy chcecie znaleźć ludzi, którzy wymyślili te plotki i wejść z nimi w polemikę, a nawet dać im nauczkę? (Tak). Te plotki pozornie są wymierzone w kościół, lecz w rzeczywistości dotyczą każdego członka kościoła, jego reputacji i uczciwości. Po ich usłyszeniu czujecie się oburzeni i mówicie: „Nie zrobiliśmy tego! Głosimy ewangelię zgodnie z prawdozasadami. Tych, którzy nie chcą wierzyć w Boga, nigdy do niczego nie zmuszamy. Wiara jest dobrowolna. Nigdy nikogo nie zmuszamy, a tym bardziej nie krzywdzimy ani nie bierzemy odwetu na ludziach. Wręcz przeciwnie, ci z nas, którzy głoszą ewangelię, bywali brutalnie bici przez ludzi religijnych i zgłaszani przez nich na policję oraz przekazywani wielkiemu, czerwonemu smokowi, aby nas dręczył. Tak wielu z nas zostało uwięzionych, a część jest nawet przetrzymywana w prywatnych więzieniach założonych przez ludzi religijnych. To my jesteśmy tutaj pokrzywdzeni!”. Po usłyszeniu tych plotek czujecie się oburzeni i chcecie z nimi polemizować. Reagujecie tak, ponieważ bezpośrednio atakują one i oczerniają kościół oraz wybrańców Boga. Jak się czujecie, gdy słyszycie plotki oczerniające i osądzające Boga? Nie dotyczą one waszych osobistych interesów ani waszej uczciwości i godności – są to plotki dotyczące Boga. Na przykład, kiedy wcześniej wierzyłeś w Jezusa, niektórzy ludzie mówili, że urodził się On z dziewicy i nie miał ojca. Jak się czułeś, gdy to słyszałeś? Czy chciałeś wejść z tymi ludźmi w polemikę? „To w Boga wierzymy!” Potem przemyślałeś to: „Maryja była dziewicą, a Jezus urodził się z dziewicy, poczęty przez Ducha Świętego. To jest fakt, ale niewierzący mówią o tym w prymitywny sposób i nie podoba mi się to!”. Co najwyżej mogłeś mieć takie odczucia, lecz w głębi serca nadal czułeś, że poczęcie przez Ducha Świętego jest zdecydowanie sprzeczne z ludzkimi wyobrażeniami. Nie mogłeś dać temu wiary, ponieważ wierzysz w naukę. W głębi serca nie wierzysz we wszechmoc Boga ani w to, że wszystko, co On mówi i czyni, jest prawdą, a zatem nie pójdziesz zdementować diabelskich słów niedowiarków. Ponieważ nie posiadasz prawdy i jej nie rozumiesz, to w najlepszym razie uważasz, że plotki, o których ludzie rozprawiają, są nieprzyjemne w odbiorze, oraz że nie powinni oni mówić w ten sposób, gdyż dotyczą one także twojej reputacji. Myślisz: „Niewierzący są tak strasznie obrzydliwi i nikczemni! Mają czelność używać takich plugawych słów – oni naprawdę są niedowiarkami! Faktycznie są diabłami!”. To wszystko, co możesz osiągnąć, tylko na tyle cię stać. Dlaczego czujesz się tym poruszony i uważasz niewierzących za podłych i obrzydliwych po usłyszeniu z ich ust takich plotek? Ponieważ dotyczą one twojej reputacji. Prowokują cię, sprawiając, że czujesz się zhańbiony, czym wzbudzają twój gniew, i powstajesz, by wypowiedzieć kilka pozytywnych słów celem ich zdementowania. Czy takie dementowanie jest wyłącznie wyrazem stanięcia po stronie Boga? Czy jest to obrona Bożego świadectwa? Nie, jest to wyłącznie obrona własnej godności i próba zachowania twarzy. Dlaczego? Ponieważ nie przeniknąłeś do istoty problemu. Co więcej, nie rozumiesz Bożych intencji ani tego, czego Bóg od ciebie wymaga. To, co rozumiesz i czujesz, nie jest zgodne z Bożymi intencjami – to tylko ludzka impulsywność i ludzkie dobre zachowanie, które nie reprezentuje świadectwa, jakie składasz o Bogu. Nie trwasz w nim, a jedynie bronisz własnej godności i próbujesz zachować twarz. Obalasz plotki, aby nieco uspokoić swoje sumienie – nie stajesz po stronie Boga, aby przemawiać w Jego imieniu, ani nie używasz prawdy lub faktów, aby zdementować plotki i nieść świadectwo o Bogu. Nie przemawiasz w Jego imieniu, a to, co mówisz, z pewnością nie jest zgodne z prawdą – jest zgodne tylko z interesami twojego ciała. Robisz to jedynie po to, aby zmniejszyć niepokój w sercu i abyś nie czuł, że wiara w Pana Jezusa jest powodem do wstydu. To wszystko. Toteż gdy słyszycie, jak ktoś atakuje i potępia Boga, oczernia i osądza Boży kościół, a nawet potępia was, jesteście tym wyjątkowo oburzeni i chcecie się z nim kłócić oraz dyskutować, aby odzyskać reputację i wszystko sprostować. Lecz czy to oznacza, że wytrwaliście w swoim świadectwie? Nie. Bez zrozumienia prawdy nie ma żadnego świadectwa!

Kiedy słyszysz rozpowszechniane w świecie zewnętrznym plotki oczerniające i atakujące Boga, niezależnie od tego, czy atakują one Boga w niebie, czy Boga wcielonego na ziemi, jak się z tym czujesz? Czy jesteś wobec tego obojętny, czy trochę cię to boli? Czy nie jesteś w stanie tego znieść i nie godzisz się z tym, czy też jesteś wobec tego bezradny? Niektórzy po usłyszeniu tego rodzaju plotek myślą: „Bóg jest niewinny, Bóg czegoś takiego nie zrobił. Dlaczego jest atakowany i oczerniany przez świat oraz przez świat religijny? Musimy pilnie ponosić koszty, wykonywać nasze obowiązki i bronić imienia Boga. Kiedy wielkie dzieło Boże zostanie ukończone, prawda o wszystkim wyjdzie na jaw, a wszelkie narody świata zobaczą, że Bóg wcielony, w którego wierzymy, jest jedynym prawdziwym Bogiem, że jest Bogiem w niebie i że to wcale nie jest złe!”. Inni myślą: „Bóg wyraził tak wiele prawd, a ci niewierzący, źli ludzie i diabły doskonale wiedzą, że Jego słowa są prawdą, a mimo to nadal Go oczerniają i atakują. Jak długo Bóg musi cierpieć?”. Jeszcze inni mówią: „Ludzie mogą mówić, co chcą, nie zwracamy na nich uwagi. Bóg nigdy nie zdementował plotek, które Go oczerniają, w ogóle na te plotki nie reaguje. Co zatem my, jako maleńkie istoty ludzkie, możemy zrobić? Czyż Bóg nie był zawsze źle rozumiany, atakowany i odrzucany przez ludzkość i czy nie bluźniono przeciw Niemu? Bóg nie ma sobie nic do zarzucenia i wciąż zbawia ludzi. Czas wszystko pokaże. Bóg sam złoży swoje świadectwo!”. Jakie jest wasze spojrzenie na tę kwestię? Przed chwilą wspomniałem o byciu nieugiętym, oburzonym, niepogodzonym z tym, bezradnym – które z tych emocji odczuwacie? Która jest najwłaściwsza? Jak należy traktować takie sytuacje zgodnie z prawdozasadami? Jak się czujecie, gdy słyszycie podobne plotki? (Oburzeni). Jesteście oburzeni, a następnie chcecie na piśmie wyrazić swój protest wobec osób rozpowszechniających plotki, dla tych religijnych oszustów i złych ludzi związanych z religią. Czy macie takie przemyślenia? Nie uważacie, że wystarczy po prostu zacisnąć pięści w gniewie, prawda? Czy czujecie impuls, by coś z tym zrobić? Czy może tylko puste oburzenie? (Jest w nas też nienawiść i odrzucenie). Oburzenie, nienawiść, odrzucenie – są to powstające w umyśle emocje, którym nie towarzyszą konkretne słowa, zachowania czy czyny. Są to po prostu emocje i oczywiście reprezentują również pewne postawy. (Oprócz tego, że jesteśmy oburzeni, czasami piszemy też artykuły lub tworzymy programy, aby sprostować pewne fakty i ujawnić, że istotą działań tych ludzi jest ich nienawiść do prawdy i Boga, aby inni mogli zobaczyć, jak jest naprawdę). Czy ci ludzie to zaakceptują, kiedy zobaczą prawdziwe fakty? Nawet jeśli zaakceptują, że to, co mówisz, jest słuszne, a następnie uczciwie to skomentują, mówiąc: „Wasza wiara jest właściwa, wierzcie dalej, wspieramy was!”, a religijni oszuści poczują się zawstydzeni i powiedzą: „Przepraszamy, myliliśmy się, to, co powiedzieliśmy, nie było zgodne z faktami. Od teraz wy wierzycie na swój sposób, a my wierzymy na nasz”, czy to sprawi, że odzyskacie spokój? Czy to jedyny cel, do którego dążycie? (Chcemy również nieść świadectwo o Bogu, aby ci, którzy badają prawdziwą drogę i pragną prawdy, mogli bez problemu odróżnić dobro od zła i przyjąć prawdziwą drogę). To jest jedna ścieżka i pozytywny sposób praktyki. Czy samo złoszczenie się i nienawiść są pożyteczne? Jaki jest powód waszego gniewu i nienawiści? Dlaczego mielibyście się tak czuć? (Bóg stał się ciałem, aby zbawić ludzi, co jest najsprawiedliwszą rzeczą ze wszystkich, lecz oni rozpowszechniają plotki, aby Go osądzać i oczerniać. Jesteśmy mocno oburzeni tym, że oni odwracają kota ogonem i mówią bzdury). Czy uważacie, że odrzucenie Boga przez ludzkość i świat oraz ich stosunek do Niego są takie tylko w okresie tego wcielenia Boga? Postawa ludzkości i świata wobec Boga zawsze była taka sama, od początku do końca, zawsze polegała na potępianiu, oczernianiu, atakowaniu i bluźnieniu. Odkąd Bóg rozpoczął swoje dzieło aż do teraz postawa ludzkości wobec wszystkiego, co On uczynił, a także wobec Boga wcielonego, nie zmieniła się. To nie tak, że dopiero po pierwszym wcieleniu Boga ludzkość zaczęła Go atakować i bluźnić przeciw Niemu oraz wymyślać różne plotki na temat Boga wcielonego – wszystko to działo się, odkąd Bóg rozpoczął swoje dzieło i odkąd ludzkość po raz pierwszy zetknęła się z Nim i Jego dziełem, i trwa do dziś. A ci, którzy podążają za Bogiem, zawsze musieli znosić oczernianie, ataki, osądy, bluźnierstwa, różne plotki i wiele innych rzeczy ze strony reżimów szatana i religijnych sił antychrysta wymierzonych przeciwko Bogu i kościołowi. Czy to możliwe, że wyznawcy Boga muszą to wszystko znosić? Niektórzy mówią: „Jesteśmy zniesmaczeni tymi plotkami, ponieważ całkowicie przekręcają one fakty i odwracają kota ogonem. Czujemy wściekłość, gdy tylko je usłyszymy, a w głębi serca nienawidzimy tych, którzy je wymyślają i rozpowszechniają. Niezależnie od tego, czy plotki te zostały zapoczątkowane przez świat religijny, czy diabelski rząd KPCh, mamy do nich zawsze jedno nastawienie – nienawiść i gniew – a potem chcemy je zdementować i sprostować”. Niektórzy nawet mówią: „Chcemy wejść w polemikę z tymi złymi diabłami, antychrystami, aby zawstydzić szatana i upokorzyć go!”. Czy taki punkt widzenia podziela większość ludzi? Czy jest on właściwy? Jeśli spojrzeć na to z perspektywy zwykłego człowieczeństwa, to jest on całkiem rozsądny. Ludzi powinna charakteryzować pewna prawość i powinni posiadać normalną gamę emocji. Powinni umieć kochać i nienawidzić w sposób jasny, kochając to, co powinno być kochane, i nienawidząc tego, co powinno być nienawidzone. Ludzie o zwykłym człowieczeństwie powinni posiadać te cechy. Lecz czy samo patrzenie z perspektywy zwykłego człowieczeństwa wystarczy, by postępować w zgodzie z prawdozasadami? Mówiąc dosadniej, czy takie podejście jest zgodne z Bożymi intencjami? Albo mówiąc jeszcze inaczej, czy taką postawą i takim podejściem Bóg się zachwyca? Kiedy to mówię, większość ludzi jest w stanie coś z tego zrozumieć, myśląc: „Powiedziałeś, że to jedynie postrzeganie spraw z perspektywy zwykłego człowieczeństwa. To, co powiedziałeś, w oczywisty sposób sugeruje, że takie podejście charakteryzuje się impulsywnością i jest niezgodne z prawdozasadami oraz Bożymi intencjami”. Co to znaczy, że coś jest niezgodne z Bożymi intencjami? Oznacza to, że Bóg nie pragnie, by ludzie postępowali w ten sposób. Boże życzenia i standardy, jakich spełnienia Bóg wymaga od ludzi, nie są takie. Jeśli postępujesz w ten sposób, to choć Bóg tego nie potępia, z Jego perspektywy nie oznacza to, że podążasz za Jego wolą, i tego nie uznaje. Z pozoru wydaje się, że robiąc te rzeczy, postępujesz rozsądnie, żywiąc zarówno nienawiść, jak i miłość, pragnąc wyjaśnić te fakty dla Boga, aby cały świat wiedział, że Bóg jest Bogiem, że jest Nim dla całej ludzkości i że każdy powinien Go czcić i przyjąć Boże zbawienie. Może się zdawać, że to, co robisz, jest nieskazitelne, rozsądne, zgodne z prawem, człowieczeństwem, moralnością, a co więcej, zgodne nawet z upodobaniami wszystkich ludzi. Lecz czy pytałeś o to Boga? Czy zwróciłeś się z tym do Niego? Czy, na podstawie Jego słów, znalazłeś zasady postępowania, których wymaga On od ludzi? Jakie dokładnie są Boże intencje? Niektórzy mówią: „Bożych słów jest tak wiele, nie jest wcale łatwo znaleźć konkretne Boże wymagania wobec ludzi w każdej sprawie”. Ponieważ nie znalazłeś słów Bożych, które wyraźnie się do tego odnoszą, możesz poszukać wskazówek w postawie Boga wobec tego rodzaju plotek. Czyż zatem nie jesteś w stanie określić na podstawie Bożej postawy wobec tej kwestii, jakie powinno być nastawienie ludzi do niej i jakie zasady powinni oni praktykować? (Jestem). Zobaczmy więc, jaki dokładnie jest stosunek Boga do tej sprawy.

Od kiedy tylko ludzkość zetknęła się z dziełem Bożym, ludzie narzekali na Boga i byli z Niego niezadowoleni, a nawet potajemnie kierowali do Niego wiele odrażających słów wyrażających między innymi podejrzliwość, zwątpienie i odrzucenie. Krążą również różne pochodzące od partii rządzącej i religijnego świata plotki, które absolutnie nie są zgodne z faktami ani z prawdą. Czym są więc te słowa dla Boga? Niezależnie od tego, czy są to podejrzenia, mylne wyobrażenia, czy skargi, są one pełne ataków, oszczerstw i bluźnierstw przeciwko Bogu i w najmniejszym stopniu nie odzwierciedlają bogobojnego serca. Tak było od samego początku. W kościele zawsze znajdą się tacy, co nie kochają prawdy. Są to niedowiarkowie, którzy wątpią w słowa Boże i prawdę, wykazując właśnie taką postawę wobec Boga. Jeszcze bardziej dotyczy to niewierzących i ateistycznych partii rządzących, ogólnie ludzi odczuwających niechęć do prawdy – ich stosunku do Boga nie trzeba wyjaśniać. Bez skrupułów atakują Go i osądzają, mówiąc, co im się żywnie podoba. W szczególności faryzeusze w religijnym świecie korzystają z okazji, by bezmyślnie osądzać i potępiać. Żaden z takich komentarzy nie jest pozytywny, a już na pewno nie jest obiektywny i zgodny z prawdą. Jaka jest zatem ich istota? Dla Boga słowa te nie są jedynie stwierdzeniami czy wyrazami jakichś punktów widzenia – są oczernianiem, atakami, oszczerstwami i bluźnierstwami przeciwko Niemu. Dlaczego mówię „dla Boga”? Ponieważ Bóg widzi to wszystko najdokładniej, a my możemy jedynie dodać swoje trzy grosze. Na przestrzeni dziejów postawa ludzkości wobec Boga była właśnie taka. Słowa ludzi, które atakowały i obrażały Boga, pojawiały się o wiele za często. Ani jedno nie było wypowiedziane z dobrą intencją. Nawet dzisiaj to, co słyszą wasze uszy i widzą wasze oczy, jest tym samym. Od samego początku stosunek całej ludzkości do Boga nie uległ zmianie. Jak Bóg sobie z tym radzi? Czy ma On warunki lub możliwość, by zwołać globalny kongres religijny, podczas którego mógłby się bronić, sprostować fakty dotyczące Jego dzieła oraz usprawiedliwić się przed ludzkością? Czy to zrobił? Nie, Bóg milczy, nie wyjaśnia całej sytuacji, nigdy się nie broni ani nie usprawiedliwia. Jednak tym, którzy atakują Go w szczególnie nikczemny sposób, Bóg wymierzył pewną karę, pozwalając, by spotkały ich pewne okoliczności. Jaka jest postawa Boga, jeśli chodzi o publiczne ataki, oszczerstwa i bluźnierstwa? Jak sobie z nimi radzi? Ignoruje je. Robi to, co należy zrobić, w sposób, w jaki należy to zrobić, wybierając tych, których powinien wybrać, i prowadząc tych, których powinien prowadzić. Cały świat jest w Jego rękach uporządkowany. Nigdy nie zakłócił On ani nie zmienił swoich planów z powodu ludzkich ataków, oszczerstw czy bluźnierstw. Kiedy złe siły szatana tłamszą i aresztują wybrańców Boga, bez względu na to, w jak opętańczy sposób to czynią, Bóg nigdy nie zmienił swoich planów ani swojego zdania. Jego przemyślenia i idee pozostają nawet w najmniejszym stopniu niezmienione. Bóg po prostu jak zwykle kontynuuje dzieło, którego zamierza dokonać, zarządzając swoją ludzkością. Dla Boga te ataki, oszczerstwa i bluźnierstwa nigdy nie stanowiły żadnej przeszkody i nie zwraca On na nie uwagi. Dlaczego Bóg nie usprawiedliwia się ani nie broni? Dla Niego te rzeczy są całkowicie normalne. Ludzkość jest ludzkością, a szatan szatanem. To kompletnie normalne, że ludzie, którzy nie rozumieją prawdy ani nie znają rzeczywistych faktów, robią takie rzeczy. Czy ma to jakikolwiek wpływ na etapy dzieła Bożego? Nie. Bóg posiada wielką moc i sprawuje suwerenną władzę nad wszystkim. Każda rzecz i wszystkie rzeczy funkcjonują metodycznie w ramach Bożych słów, Bożych myśli i pod Bożą suwerenną władzą. Bez względu na to, co ludzkość mówi lub robi, nie może to w żaden sposób wpłynąć na dzieło Boże – oto, do czego zdolny jest Bóg o boskiej istocie. Bóg działa, gdy nadchodzi odpowiedni czas, realizując swoje plany bez najmniejszych odstępstw i nikt nie może zmienić tego nawet na jotę. Ludzkie uwagi i ataki na Boga lub oczernianie Go, niezależnie od tego, czy są to celowe próby blokowania i niszczenia dzieła Bożego, czy też nieumyślne zaburzanie i burzenie tego dzieła, nigdy nie osiągnęły zamierzonego celu. Dlaczego? To jest autorytet Boga; to potwierdza, że autorytet Boga jest wyjątkowy, i żadna siła nie może go zastąpić ani przewyższyć. To jest fakt. Bóg ma taki autorytet i taką moc, ma On swoją prawdziwą tożsamość i żadna siła nie może niczego zmienić, więc dlaczego miałby On przejmować się drobnymi atakami i oszczerstwami ze strony ludzi? W oczach Boga, niezależnie od tego, jak wiele ważnych osób lub jak potężne siły wśród ludzkości próbują Mu przeszkadzać, oczerniać Go, atakować lub bluźnić przeciw Niemu, nie może to w najmniejszym stopniu zakłócić dzieła Bożego. Działania te raczej tylko podkreślają sprawiedliwe usposobienie i wszechmoc Boga. Niepokoje powodowane przez złe siły szatana są jedynie drobnym epizodem na przestrzeni historii ludzkości. Tym, co może sprawować suwerenną władzę nad całą ludzkością, wpływać na nią i ją przekształcać, jest dzieło Boże, Boży plan oraz wielka moc i autorytet Boga. To jest fakt. I odwrotnie, czy Bóg musi przejmować się oczernianiem, atakami, oszczerstwami i bluźnierstwami przeciwko Niemu czynionymi przez ludzi? Nie. Ponieważ ma On autorytet. Dla Boga Jego stwierdzenie: „Poważnie traktuję to, co mówię, to, co mam w zamyśle, zostanie wykonane, a to, co uczynię, będzie trwać wiecznie” zawsze się spełni. Urzeczywistnia się ono i wypełnia każdego dnia. To jest właśnie autorytet Boga. Niektórzy pytają: „Czy to jest pewność Boga – Jego wiara?”. Mylisz się! To ludzie mają pewność i potrzebują wiary, ale nie Bóg. Dlaczego? Ponieważ Bóg ma autorytet oraz moc i bez względu na to, jak bardzo ludzkość Go oczernia lub potępia, i niezależnie od tego, w jak wielkim stopniu wrogie siły szatana przeszkadzają i sabotują, to nic się nie zmieni. Dlatego Bóg nie musi przed dokonaniem swojego dzieła eliminować spośród zepsutej ludzkości wrogich sił, które Go atakują, oczerniają i bluźnią przeciw Niemu. W jakich okolicznościach Bóg czyni dzieło? W jakich osiąga zwycięstwo? W jakich dokonuje swojego dzieła? Dzieje się to w kakofonii ataków, oszczerstw i bluźnierstw całej ludzkości i wszystkich wrogich sił – to w takich warunkach i na takim tle Bóg dokonuje swego dzieła. Czyż nie świadczy to o Jego wielkiej mocy? Czyż nie jest to wyraz Jego autorytetu? (Owszem). Kto może zaprzeczyć temu faktowi? Czy odważysz się powiedzieć, że to nie jest fakt?

Na przestrzeni historii ludzkość nieustannie oczerniała Boga i bluźniła przeciw Niemu, a w dniach ostatecznych wśród całej ludzkości siły, które sprzeciwiają się Bogu, stały się jeszcze mocniejsze, a liczba głosów oczerniających i potępiających Boga – jeszcze większa. Ludzkość wykorzystuje różne metody – gazety, telewizję, internet i inne media – aby oczerniać i atakować Boga. Czy jednak kiedykolwiek analizowaliśmy te plotki na którymkolwiek z naszych zgromadzeń? (Nie). Dlaczego? Niektórzy mówią: „Czy to dlatego, że niewinni tacy pozostaną, a każda plotka umrze, gdy dotrze do mądrych ludzi?”. Czy to jest przyczyna? (Tego typu plotki zasadniczo nie mogą wpłynąć na dzieło Boże. Bez względu na to, jak usilnie szatan przeszkadza, nie jest w stanie skutecznie sabotować ani blokować postępu Bożego dzieła i planu). Szatan jest właśnie czymś takim. Tak długo, jak Bóg działa, i dopóki czyni dzieło, szatan przychodzi, by Mu w tym przeszkadzać. Dokładnie taka jest jego rola. Czy byłoby w porządku, gdybyś powstrzymywał go przed działaniem? Musisz zostawić mu wystarczająco dużo pola do popisu, zwolnić dla niego scenę oraz dać okazję do działania. Kiedy już będzie odgrywał swoją rolę wystarczająco długo, będzie zmęczony całym tym zamieszaniem i wyrządzi wystarczająco dużo zła, jego dni będą policzone. Nie musimy tracić cennego czasu na roztrząsanie i analizowanie różnych plotek i złych uczynków, aby je sprostować, jest to bezcelowe i nie ma sensu. Jaki jest pożytek z takiego analizowania? Czy może to stanowić dążenie do zrozumienia prawdy przez ludzi? Jest zbyt wiele prawd, które ludzie powinni zrozumieć, a nie są w stanie nawet wysłuchać ich wszystkich, nie mówiąc już o sprostowywaniu plotek. Czy ktokolwiek ma aż tyle wolnego czasu? Szczerze mówiąc, naprawdę nie interesują mnie te sprawy, nie jestem też skłonny o nich wspominać ani zwracać na nie uwagi. Niektórzy mówią: „Czy aby nie obawiasz się dzisiaj dokądkolwiek pojechać? Czy udając się w dowolne miejsce, zawsze jesteś niespokojny i przestraszony dlatego, że wokół krąży tak wiele plotek?”. Odpowiadam na to, że nic nie czuję. Inni mówią: „Czy nie chcesz się obronić i zaprzeczyć oskarżeniom o rzeczy, których nie zrobiłeś?”. Czego tu bronić? Nie starcza mi czasu nawet na Moje własne sprawy! Rozmawiam z ludźmi, z istotami stworzonymi, a nie z diabłami. Niektórzy pytają: „Czy nie złościsz się, słysząc takie plotki?”. Odpowiadam, że nic w związku z nimi nie czuję, że nie wywołują we Mnie żadnych emocji. Nie zawracam sobie głowy takimi rzeczami. Inni pytają: „Czy nie czujesz się pokrzywdzony?”. Odpowiadam, że nie, bo w związku z czym tu się czuć pokrzywdzonym? Robię to, co mogę, oraz to, co powinienem, i robię to dobrze, wypełniam swoje obowiązki – to jest najlepsza rzecz, to faktycznie ma znaczenie. Nie będę się rozpraszał ani poświęcał czasu na te bezsensowne i bezwartościowe sprawy. Nie mam czasu, by zawracać sobie nimi głowę. Niektórzy mówią: „A kiedy będziesz miał wolny czas, czy wtedy będziesz się nimi przejmował?”. Nie, nie będę tego robił nawet wtedy, gdy będę miał wolny czas. Wolę rozmawiać z Moim psem niż z diabłami. Jeśli masz jasność, że to diabeł wyrzuca z siebie swoje diabelskie słowa, to po co zawracać sobie nim głowę? Nie powinieneś w ogóle zaprzątać sobie tym myśli. Właściwą rzeczą jest pozwolenie diabłu na całkowite ośmieszenie się. Krótko mówiąc, stosunek Boga do tego typu plotek jest następujący: robiąc cokolwiek lub wypowiadając jakiekolwiek zdanie, Bóg nie usprawiedliwia się, niczego nie udowadnia ludzkości, a już na pewno nie usprawiedliwia się przed szatanem, swoim wrogiem, twierdząc, że jest czysty i niewinny, bez winy. Wszystko, co czyni, służy Jego zarządzaniu nastawionemu na zbawienie ludzi, których zamierza zbawić. Bóg krok po kroku wypełnia swój plan zarządzania. Nie robi tego, aby komukolwiek coś udowodnić ani potwierdzić tym swoją tożsamość. Mówiąc po ludzku, wszystko, co Bóg robi, czyni On instynktownie, bez krzty nieszczerości czy bierności. Bóg instynktownie wykonujący wszystkie te zadania potwierdza swoją tożsamość i istotę. Ludzkość nie może zmienić Bożego planu ani przewyższyć autorytetu i mocy Boga – to jest fakt. Dlatego Bóg lekceważy plotki i diabelskie słowa, którymi ludzkość z każdej strony atakuje Go i oczernia. Powiedzcie Mi, czy dla Boga nie byłoby dziecinnie proste wypowiedzenie rozdziału słów lub napisanie listu potępiającego, aby sprzeciwić się atakom i oporowi przeciwko Niemu ze strony ateistycznych partii rządzących na całym świecie i ze strony świata religijnego? Jednak Bóg nie postąpi w ten sposób wobec szatana. Działa On zgodnie z zasadami. Jeśli chodzi o niszczenie złych sił szatana, to ma On swoje własne wyczucie czasu. Dla Boga podjęcie działania jest dziecinnie proste. Mógłby On dokonać jakichś cudownych czynów w niebiosach i nagle rozwarłyby się one i rozbrzmiałby głos: „Jestem jedynym prawdziwym Bogiem, którego oczerniacie, atakujecie i przeciw któremu bluźnicie. Jestem Wszechmogącym, którego obecnie oczerniacie i przeciwko któremu bluźnicie!”. Słysząc to, ludzkość byłaby natychmiast zszokowana i zdezorientowana, zdolna jedynie do padnięcia na kolana, płaczu i zgrzytania zębami. To jedno zdanie załatwiłoby sprawę i udowodniłoby wszystko. Czy ktokolwiek odważyłby się wtedy ponownie obrazić Boga? Czy te diabły ze świata religijnego nie przestraszyłyby się i nie zniknęłyby bez śladu? Szatan wymyśla bezpodstawne plotki o Bogu, oczernia Go i atakuje, sprawiając, że tych, którzy w Niego wierzą, ogarnia złość i nienawiść, nie mogą jeść ani spać, chcą pisać artykuły i produkować programy, aby te plotki sprostowywać, podczas gdy Bóg działa w prosty sposób – mógłby wypowiedzieć tylko kilka zdań, a cała ludzkość całkowicie by się Mu podporządkowała, nie ośmielając się Go więcej atakować ani bluźnić przeciw Niemu. Dlaczego Paweł stał się posłuszny? (Bóg ukazał mu się na drodze do Damaszku). Bóg mu się ukazał. W rzeczywistości nic nie widział – jedynie światło, które przeraziło go tak bardzo, że upadł na ziemię i nie odważył się już więcej prześladować Jezusa. Rozprawienie się z szatanem jest właśnie tak proste. Jest wręcz dla Boga zbyt łatwe. Mógłby On załatwić sprawę jednym słowem. Byłoby to o wiele łatwiejsze niż spędzanie dziesięcioleci na rozmowach z wami i wkładaniu w was całego tego wysiłku, ale Bóg nie działa w ten sposób. Dlaczego? Jest pewien sekret, który muszę wam zdradzić: Bóg zbawia ludzi, to znaczy tych, których wybrał, reszta, której nie wybrał, nie jest uważana za ludzi, lecz za bestie, diabły, niegodne tego, by słyszeć Jego głos, widzieć Jego twarz, a tym bardziej wejść w posiadanie jakichkolwiek informacji o Nim. Oto dlaczego Bóg nie postępuje w ten sposób. Tożsamość Boga jest czcigodna. Nie każdy, kto chce Go zobaczyć, może to zrobić, a On nie ukaże się komuś dlatego, że zawsze uważnie, gorliwie i całym sercem wpatrywał się w jakieś miejsce na niebie. Czy uważasz, że każdy, kto chce zobaczyć Boga, może Go ujrzeć? Bóg ma swoją godność i ukazuje się tym, którzy się Go boją i wystrzegają się zła, ukazuje się w miejscach świętych i unika miejsc plugawych. To, czy cała ludzkość jest plugawa, czy święta, nie wymaga dyskusji. Ludzkość nie zasługuje na to, by zobaczyć Boga, nie uznaje Jego istnienia, więc dlaczego Bóg miałby się jej ukazać? Nie są tego godni! Bóg jest zdolny do czynienia pewnych rzeczy, ale ich nie czyni. Potwierdza to Jego pokorę i utajenie oraz czcigodność Jego tożsamości. Powiedzcie Mi, gdyby szatan mógł robić takie rzeczy, to ile razy dziennie by je robił i jak bardzo by się nimi popisywał? Kiedy ludzie skażeni przez szatana piastują jakieś pomniejsze stanowisko i dzierżą odrobinę władzy, kto wie, do jakiego stopnia będą się nią popisywać – nie mówiąc już o szatanie, który będzie na rozmaite i niewyobrażalne sposoby nadużywał każdej odrobiny władzy, jaką posiada, i obnosił się z nią. Bóg nie działa w ten sposób – nie mierz Boga logiką szatana, gdyż byłby to poważny błąd. Jeśli chodzi o to, co Bóg może zrobić, to od Niego zależy, czy zechce to zrobić. Jeśli zechce, może to zrobić w jednej chwili, a jeśli nie, to nikt nie może Go zmusić. Jego postawa wobec plotek jest właśnie taka – ignoruje je. Nadal robi to, co powinien i co zamierza zrobić. Żadna osoba czy siła nie może zakłócić ani zmienić Jego planu. Te plotki, które atakują, pomawiają i oczerniają Boga, niczego tutaj nie zmieniają. Plotki są przecież tylko plotkami i nigdy nie mogą stać się faktami. Nawet jeśli są one zgodne z ludzką filozofią, nauką, moralnością, teorią i tak dalej, nawet jeśli cała ludzkość powstanie, by atakować Boga, prawda nie stanie po jej stronie ani ona nie wejdzie w posiadanie prawdy. Bóg na zawsze pozostanie Bogiem. Jego tożsamość i status nigdy się nie zmieniają. Tak więc, bez względu na to, jak usilnie szatan przeszkadza, dzieło Boże nadal przebiega w uporządkowany sposób, ponieważ jest dziełem Bożym. Gdyby było to dzieło ludzkie, reżim szatana powodujący takie niepokoje i różne siły społeczne przeprowadzające takie ataki i rozpowszechniające oszczerstwa już spowodowałyby jego upadek i przestałoby ono istnieć. Tylko wtedy, gdy Bóg przemawia i działa, a także jedynie wtedy, gdy działa Duch Święty, kościół prosperuje coraz lepiej. Czyż nie jest to faktem? Czy przekonaliście się o nim naocznie? (Tak). Co widzieliście? (Ewangelia królestwa rozprzestrzeniła się już w dziesiątkach krajów, a te plotki sfabrykowane i rozpowszechniane przez szatana wcale nie powstrzymały tych, którzy kochają prawdę, przed zwróceniem się ku Bogu). To jest dzieło Boga. Dzieło Boże i słowa Boże mogą osiągnąć taki efekt – to przekracza oczekiwania szatana. Słowa Boże mają tak ogromną moc. Ewangelia szerzy się w dobrym kierunku i wszystko przebiega w uporządkowany sposób zgodnie z Bożym planem, bez żadnych odstępstw. Boże dzieło i Boże słowa szerzą się wśród wybrańców Boga, tak jak zostało to dawno zaplanowane. Liczba ludzi pozyskanych dzięki głoszeniu ewangelii i liczba osób poznających prawdziwą drogę rośnie z miesiąca na miesiąc. Czyż nie pokazuje to, jak rozprzestrzeniło się dzieło ewangelii? Gdyby nie było to dzieło Boże, to bez względu na to, jak wielu ludzi zapłaciłoby nawet ogromną cenę, nie mogliby oni osiągnąć takiego efektu. To jest potęga Boga i efekt osiągnięty dzięki mocy słów Bożych.

Wróćmy do rozmowy o tym, jak ludzie traktują różne plotki. Ludzie nie są w stanie osiągnąć wobec nich takiej samej postawy jak Bóg. Nie rozumieją Bożych intencji, a słysząc plotki, zawsze myślą: „Jeśli czegoś nie zrobię, to będę to miał na sumieniu. Jeśli ludzie, którzy wymyślają plotki, zwyciężą, to ja poczuję niepokój, niezadowolenie i oburzenie wywołane brakiem równowagi, muszę je więc sprostować. Muszę nagrać wideo lub napisać artykuł, żeby te plotki zdementować”. Warto zastanowić się, czy robienie czegoś z takim nastawieniem jest zgodne z Bożymi intencjami i z prawdozasadami. Jeśli waszym celem i waszą motywacją w pracy w kościele i przy wykonywaniu obowiązków jest jedynie sprostowanie plotek i wyjaśnienie, że wierzycie w prawdziwego Boga i jesteście na właściwej ścieżce w życiu i że wszystko, co zrobiliście, aby głosić ewangelię i nieść świadectwo o Bogu, było sprawiedliwe, a także że to właśnie dlatego, że świat nie zna prawdy lub jej nie rozumie, ludzie bezpodstawnie oskarżyli was o wiele przestępstw, i w związku z tym macie nadzieję, że kiedy wszystko zostanie wyjaśnione, świat uzna was za niewinnych, że wszyscy na świecie zgodnie uznają, że „wierzycie w prawdziwego Boga i jesteście na właściwej ścieżce w życiu, a wszystko, o co Bóg was poprosił, jest słuszne i jest sprawiedliwe”, to co wtedy? Czy poczujecie się spokojni i usprawiedliwieni w swojej wierze? Czy wkroczycie na właściwą drogę wiary w Boga? Czy wejdziecie na ścieżkę zbawienia bez żadnej zewnętrznej ingerencji? Czy wykształcicie bogobojne serce? Czy zdołacie wtedy podporządkować się Bogu? Czy otrzymacie Bożą aprobatę? (Nie). Czy jest możliwe, aby ludzie nie mieli co do ciebie błędnego zrozumienia i tylko cię chwalili oraz czcili, ażebyś mógł potem z czystym sumieniem wierzyć w Boga? Zdecydowanie nie! Oczywiście ludzie nie mogą mieć do plotek takiego samego nastawienia jak Bóg, lecz należy wykazać się właściwym spojrzeniem i nastawieniem oraz odpowiednią postawą, mówiąc: „Te plotki są rzeczywiście nienawistne i obrzydliwe. Wynika z nich, że zepsuta ludzkość faktycznie jest wrogiem Boga; to absolutna prawda! Nie wolno mi na podstawie plotek szatana osądzać, czy dzieło Boże jest prawdziwe, czy fałszywe. Czytając słowa Boże i gromadząc różne doświadczenia w ramach wykonywania swoich obowiązków, potwierdzam, że wszystkie słowa Boga są prawdą, a wszystko, co On czyni, umożliwia ludziom dostąpienie zbawienia. Przychodząc dziś przed oblicze Boga, aby przyjąć Jego zbawienie, powinienem wykonywać swoje obowiązki i wypełniać zobowiązania oraz powinności, aby propagować słowa Boga, głosić Jego imię i nieść świadectwo o Jego dziele oraz Jego intencjach, aby ci, których Bóg wybiera, mogli powrócić do Jego domu, usłyszeć Jego głos i zostać przez Niego zaopatrzeni w słowa i życie tak szybko jak to możliwe. To jest moje zobowiązanie i moja odpowiedzialność. Współpracuję przy dziele Bożym, lecz nie po to, by uzasadnić, że ścieżka, którą podążam, jest właściwa, lub że to, czym się zajmuję, jest sprawiedliwe – nic z tych rzeczy. Nie wykonuję swoich obowiązków po to, by zemścić się za ataki szatana i oszczerstwa przeciwko Bogu. Wypełniam swoje zobowiązania oraz obowiązki i oczywiście okazuję lojalność, aby odwdzięczyć się za Bożą miłość, przyjąć zadanie wyznaczone przez Boga i współpracować przy dziele Bożym”. Czy jest to właściwa perspektywa? Czy jest to perspektywa, jaką ludzie powinni mieć? (Tak). Czy z tego punktu widzenia, tworząc różne programy – czy to śpiewając hymny, tańcząc, kręcąc filmy, czy wystawiając sztuki sceniczne o świadectwach opartych na doświadczeniu – postawa ludzi, kąt, pod jakim na wszystko patrzą, i niektóre konkretne stwierdzenia, które wypowiadają, nie powinny ulec pewnym zmianom? (Powinny). Jednak większość ludzi, wykonując wszystkie te zadania, kierowała się impulsywnością i nienawiścią, zmieszanymi z innymi ludzkimi emocjami. Dlatego też za bardzo obnażali sposoby postępowania i zachowania niewierzących, partii rządzącej i religijnego świata, a ich słowa były zbyt ostre, sprawiając, że oglądanie takich programów nieco negatywnie wpływało na ludzi. Powód takiego stanu rzeczy jest prosty: ludzie podejmują wszystkie te działania, kierując się pewnymi emocjami, z nie do końca właściwej perspektywy, a mimo to mają poczucie, że jest to całkiem sprawiedliwe, mówiąc: „Oni nas atakują, oczerniają i wymyślają plotki na nasz temat. Co jest złego w demaskowaniu ich? To jest uzasadniona samoobrona! Bronienie się w uzasadnionych przypadkach nie jest nielegalne, przecież niczego nie wymyślamy, zwyczajnie analizujemy sytuację na podstawie faktów. Oni z kolei plotki o nas wyssali z palca – czy to źle, że ich demaskujemy i analizujemy? Czy nie możemy wziąć na nich odwetu?”. Jaki jest pożytek z zemsty? Diabły są przesiąknięte kłamstwem i żadne ich słowo nie jest prawdą. Ciągłe analizowanie ich kłamstw, aby sprawić, że zrozumieją, iż to, co mówią, nie jest prawdą, i aby po przyznaniu się do kłamstwa nigdy więcej nie rozminęli się w prawdą – czy jest w tym jakiś sens? Czy faktycznie mogą to osiągnąć? (Nie). Czy takie podejście nie jest zatem nierozsądne i ignoranckie? Od dawna mówię, że naszym głównym zadaniem jest dawanie świadectwa o dziele Boga, o efektach osiągniętych dzięki temu dziełu, o Jego słowach i ich skutkach dla ludzi, a jeśli chodzi o represje i prześladowania ze strony partii rządzącej oraz o opór i potępienie ze strony świata religijnego, to wystarczy krótko wspomnieć o niektórych z tych okoliczności. Lecz ludzie nie potrafią tego zrozumieć bez względu na to, jak im się to próbuje wytłumaczyć. Zawsze podchodzą do tych kwestii impulsywnie i chcą się kłócić. A jaki jest tego rezultat? Żaden, ponieważ ze złymi siłami szatana nie da się dyskutować. Czyż nie jest to zatem głupota i ignorancja ludzi?

Niektórzy ludzie głoszą ewangelię, uczą się jakiegoś zawodu wymagającego umiejętności technicznych lub wykonują jakiś rodzaj obowiązków, kierując się wyłącznie motywacją sprostowywania plotek i wyjaśniania ludziom, co jest prawdą, wypowiadając w ten sposób wojnę mrocznemu światu i złym ludziom, którzy sprzeciwiają się Bogu. Czy jest to akt sprawiedliwości? Niezależnie od tego, czy masz rację, czy nie, musisz zrozumieć jedno: czy Bóg może zbawić tych niegodziwych ludzi, którzy są wobec Niego wrodzy? Czy jest jakaś wartość w tym, że to robisz? Jeśli nie rozumiesz, jakich ludzi Bóg zbawia, i zawsze wyrażasz poglądy, które wydają się słuszne, lecz w rzeczywistości takie nie są, to czyż nie w ten sposób stajesz sobie na drodze do własnego zbawienia? Niektórzy ludzie wykonują swoje obowiązki jedynie po to, by walczyć ze złymi siłami, które opierają się Bogu, i by sprzeciwiać się światowym trendom. „Inni mówią, że zaniedbujemy nasze rodziny i nie prowadzimy normalnego życia, więc chcę się wykazać, dobrze wykonując swoje obowiązki. W przyszłości, kiedy ja pójdę do nieba i wejdę do królestwa niebieskiego, a oni zostaną osądzeni, zobaczą, że mam rację!” Jaki jest pożytek z takiego udowadniania swojej wartości? Nawet jeśli ją udowodniłeś, to co dobrego może z tego wyniknąć? Co to pokazuje? Jaka jest tego wartość? Gdyby naprawdę pozwoliło ci to wejść do królestwa i zyskać Bożą aprobatę, byłoby to tego warte, a twoja ścieżka byłaby właściwa. Lecz niestety nie jest to dostępna ścieżka. Nie jest to ścieżka, którą Bóg przeznaczył dla ludzi, i nie wymaga On, by postępowali w ten sposób. Ludzie zawsze działają nierozsądnie, myśląc, że ponieważ stoją po stronie prawdy i posiadają ją, muszą podejmować się takich słusznych spraw, wypowiadając wojnę temu złemu światu i wszystkim tym, którzy wymyślają plotki: „Wierzymy w Boga i podążamy za Nim oraz wykonujemy nasz obowiązek – pokażemy wam, kto jest na właściwej ścieżce!”. Czyż nie jest to wyraz ich impulsywności? Czy kłócenie się o takie rzeczy ma sens? Nie ma absolutnie żadnego. Jeśli naprawdę masz czas i energię, to korzystniej byłoby lepiej nauczyć się jakiegoś zawodu i zgłębić wiedzę ogólną oraz wiedzę na jego temat. Będzie to pożyteczne i pomoże w wykonywaniu obowiązków. Dlaczego zawsze walczysz ze złymi siłami tego świata? Z jakiego powodu stale walczysz z plotkami? Czyż nie jest to wydatkowanie energii tam, gdzie nie jest ona potrzebna? Bez względu na to, jak inni cię atakują, nie ma potrzeby zwracać na nich uwagi. Mają diabelską naturę i są bestiami – są właśnie tego rodzaju istotami. Bóg ich nie zbawia, nie przemienia i nie przemawia do nich. Bóg ich ignoruje, więc czy ty musisz zwracać na nich uwagę? Jeśli ludzie uparcie robią to, czego nie robi sam Bóg, to czy nie jest to nieco nierozsądne i pozbawione mądrości? Oznacza co najmniej, że jesteś osobą, która nie ma serca posłusznego Bogu, i nie kochasz tego, co Bóg kocha, ani nie nienawidzisz tego, czego On nienawidzi. Nie widzisz, jaki jest Jego stosunek do tych rzeczy – Bóg je ignoruje, a ty nawet nie zdajesz sobie sprawy z tego, dlaczego tak jest. Na każdym z trzech etapów swojego dzieła Bóg wypowiedział wiele słów. Istnieje wiele dialogów pomiędzy Bogiem a ludzkością, a na ich podstawie można dostrzec Boże intencje, usposobienie i Bożą istotę. Jednak Bóg nigdy nie mówi o tym, jak prowadzi dialog z szatanem w pewnych konkretnych sprawach, tym samym go demaskując i pozwalając ludzkości wyraźnie zobaczyć jego prawdziwe oblicze i to, jak traktuje on Boga. Jest tak wiele tego typu spraw, lecz Bóg o nich nie wspomina. Dlaczego nie? Ponieważ mówienie o nich nie przyniesie ci żadnej korzyści. To, co przyniesie ci jej najwięcej, to słowa Bożego życia. To one mogą pozwolić ci przyjść przed oblicze Boga i stać się osobą, która Mu się podporządkowuje, boi się Go i wystrzega się zła – te słowa będą dla ciebie najkorzystniejsze. Bóg mówi ci, jak żyć i jak mówić, a także jak rozróżniać ludzi i sprawy oraz uczyć się praktykować prawdę oraz być mądrym w różnym otoczeniu i w rozmaitych sytuacjach – to wszystko jest dla ciebie korzystne. Bóg mówi i czyni wszystko, co jest dla ciebie korzystne. Nie wypowiada On ani jednego słowa, które by takie nie było. Czyż nie byłoby Mu łatwo wypowiedzieć te słowa? Dlaczego więc tego nie robi? Ponieważ zepsuta ludzkość ich nie potrzebuje. Te pogłoski są równoważne słowom diabłów i szatana, a Bóg je ignoruje, więc ty też nie powinieneś z nimi walczyć. Rozumiesz? (Tak). Kiedy już to zrozumiesz, wiesz, jak praktykować, prawda? Nie wkładaj wysiłku w analizowanie plotek, dementowanie ich, szukanie ich źródeł i tak dalej. Jeśli naprawdę masz serce, by nieść świadectwo o Bogu, i chcesz mocno w nim trwać oraz zyskać Bożą aprobatę, jest tak wiele słów, które możesz wypowiedzieć, i tak wiele rzeczy, które możesz zrobić. Słowa i prawdy, które Bóg przekazuje ludziom, wymagają, byś je rozważał i ich doświadczał, aby stały się twoimi własnymi zasadami i ścieżkami praktyki, ostatecznie stając się twoim własnym życiem. Konieczne jest zatem poświęcenie czasu i energii na ich wdrożenie. Jeśli jesteś nierozsądny i głupi oraz zawsze poświęcasz energię na plotki, chcąc oczyścić swoje imię i usprawiedliwić się przed światem, to oznacza to kłopoty. Nie zdobędziesz w ten sposób prawdy, a te pochodzące ze świata plotki pochłoną cię i wyczerpią. W końcu nie będziesz w stanie niczego klarownie wyjaśnić. Dlaczego? Ponieważ stoisz twarzą w twarz z diabłem, a on mówi jawne kłamstwa. Co teraz mówi? Wielki, czerwony smok mówi: „Chiny są obrońcą światowego porządku i pokoju, a jego rola w ich utrzymaniu jest kluczowa”. Które z tych słów są faktami? Czy powyższe słowa są faktami? Kiedy je słyszysz, czy nie rodzi się w tobie złość? Po ich usłyszeniu dochodzisz do wniosku, że szatan jest bezwstydny, skoro jest w stanie powiedzieć takie rzeczy. Dlaczego miałbyś się z nim kłócić? Czy nie byłoby to nierozsądne? Takie właśnie by było – Bóg po prostu używa go do świadczenia usług, absolutnie nie zamierza go zbawiać ani zmieniać. Czyż nie jest głupotą kłócić się z tym? Nie rób takich głupich rzeczy. Mądrzy ludzie nie słuchają tego typu plotek ani nie pozwalają, aby ich one ograniczały. Niektórzy mówią: „Kiedy usłyszałem te plotki, poczułem niepokój!”. Powinieneś więc modlić się w głębi serca, posłużyć się prawdą, by rozeznać się w sytuacji, a następnie przekląć diabły i szatana, a wtedy te plotki nie będą już miały na ciebie żadnego wpływu. Jest jeszcze inny sposób: musisz przejrzeć istotę sprawy. Mówisz: „Nawet jeśli działania Boga nie są zgodne z moimi wyobrażeniami i są potępiane oraz odrzucane przez zepsutą ludzkość, widzę, że On jest prawdą, a diabły i szatan nie posiadają prawdy. Jestem zdecydowany wierzyć w Boga! Tylko On może mnie zbawić. Ma istotę Boga i jest Bogiem, a Jego istota nigdy się nie zmienia. Bez względu na to, jak bardzo diabły i szatan sprzeciwiają się Bogu, nie posiadają prawdy, a ja nie wierzę w ich słowa!”. Czy masz taką wiarę? (Tak). Jeśli ją masz, to nie powinny cię niepokoić żadne osoby, wydarzenia ani sprawy, a tym bardziej nie powinieneś dać się wprowadzić w błąd szatanowi ani być przez niego atakowanym. Co zatem powinieneś zrobić? Zignoruj to. Po prostu skup się na dążeniu do prawdy i trwaniu przy swoim świadectwie, a szatan zostanie okryty wstydem.

Omówiliśmy właśnie pewne problemy związane z rozpowszechnianiem plotek w kościele. Większość ludzi słyszała różne plotki, których źródłem są chiński rząd komunistyczny i świat religijny. Przed chwilą rozmawialiśmy o tym, jak owe plotki traktować oraz jak sobie z nimi radzić. Kiedy ludzie zrozumieją prawdozasady, nie będą już przez te pogłoski wprowadzani w błąd ani niepokojeni. Jak powinniśmy podejść do sytuacji, gdy w kościele pojawia się ktoś, kto rozpowszechnia plotki, niezależnie od sposobu i tonu, w jakim rozpowszechnia jakiekolwiek rodzaje tych plotek? Czy powinniśmy na to pozwolić, nie interweniując, czy też zdemaskować i przeanalizować taką osobę i rozprawić się z nią? Która metoda jest zgodna z zasadami? Niektórzy mówią: „Czyż nie istnieje coś takiego, jak wolność słowa? Dlaczego nie pozwolić tej osobie mówić? Po prostu pozwólmy jej powiedzieć, co ma do powiedzenia. Po wysłuchaniu plotek, gdy wszyscy będą w stanie rozpoznać, czym one są, nie będą już wierzyć w te diabelskie słowa, a plotki te naturalnie zostaną zapomniane”. Inni mówią: „To niedopuszczalne, by ludzie rozpowszechniali plotki i oczerniali Boga. Nie możemy im na to pozwolić. Powinniśmy dać im nauczkę, by się otrząsnęli. Bóg zniósł tak wiele cierpienia, by przemawiać i czynić dzieło służące naszemu zbawieniu, a oni rozpowszechniają plotki. Nie mają za grosz sumienia! Jedynie przeklinając ich, możemy osłabić naszą nienawiść. Jeśli się z nimi nie rozprawimy, to zawiedziemy Boga”. Która droga jest dobra? Żadne z tych podejść nie jest słuszne. Jak mówiliśmy wcześniej, ci, którzy rozpowszechniają plotki, zdecydowanie nie są niczym dobrym i takie osoby należy rozpoznać. Jeśli robią to tylko od czasu do czasu, to należy udzielić im ostrzeżenia. Jeśli jednak stale rozpowszechniają plotki, muszą zostać zdemaskowani, poddani analizie, a następnie usunięci z kościoła, aby nie mogli już wprowadzać ludzi w błąd ani ich krzywdzić. Czy łatwo jest poradzić sobie z taką sytuacją? Czy zajęlibyście się nią w ten sposób, czy też czekalibyście, aż przywódcy kościoła wydadzą polecenia? Po odkryciu, że ktoś stale rozpowszechnia plotki i za każdym razem, gdy przychodzi na zgromadzenie, mówi o nich, nigdy nie czyta słów Bożych, nie modli się ani nie uczy się hymnów, a tym bardziej nie dzieli się swoim opartym na doświadczeniu zrozumieniem słów Bożych, jeśli zawsze, gdy inni omawiają słowa Boże i dzielą się świadectwem opartym na doświadczeniu, taki ktoś czuje niesmak i niechęć – lecz nie czuje tej samej niechęci do plotek niewierzących i bardzo się nimi ekscytuje – to kiedy to wszystko wyjdzie na jaw, po co okazywać takiemu komuś jakąkolwiek uprzejmość? Oczywiste jest, że jest to sługa szatana, który przeniknął do kościoła, aby przeszkadzać wybrańcom Bożym w podążaniu za Bogiem. Czy godzisz się na to jego przeszkadzanie? (Nie). Jeśli go nie pochwalasz, to wstań i powiedz: „Taki a taki przychodzi do kościoła i zawsze rozpowszechnia plotki, nie czyta słów Bożych i nie dzieli się swoim opartym na doświadczeniu zrozumieniem tych słów. Jest niedowiarkiem i powinien zostać usunięty z kościoła. Czy ktoś ma jakieś zastrzeżenia?”. Jeśli wszyscy powiedzą, że nie mają zastrzeżeń, i podniosą ręce w geście zgody, to taka osoba powinna zostać usunięta z kościoła. Czyż takie rozprawienie się z plotkarzem nie jest satysfakcjonujące? (Owszem). Tak właśnie należy postępować z takimi ludźmi.

D. Rozpoznanie kilku rodzajów bezpodstawnych plotek, które błędnie interpretują słowa Boga i osądzają Boże dzieło

Skąd biorą się plotki, o których właśnie rozmawialiśmy? Pochodzą one od wielkiego, czerwonego smoka, od świata religijnego i od niewierzących. Oprócz plotek pochodzących ze świata zewnętrznego, istnieją również pewne powiedzenia i plotki dotyczące kościoła od środka. Istnieją nawet całkowicie nieprawdziwe stwierdzenia o Bogu, Bożym dziele, Bożym dniu i niektórych słowach Bożych, a także pewnych tajemnic związanych z Bogiem i Jego dziełem, które ludzie wymyślają na podstawie swoich wyobrażeń i pojęć lub wskutek ciągłego przekazywania błędnych informacji i bezpodstawnych spekulacji. A ponieważ koloryzują oni takie powiedzenia, pogłoski i stwierdzenia – powstają plotki. Gdy już powstaną, ci, którzy się w nich lubują, entuzjastycznie zajmują się ich rozpowszechnianiem, traktując je jak prawdę i rozgłaszając je na lewo i prawo, mówiąc o nich tak obrazowo i dokładnie, że ludzie, którzy nie są świadomi prawdziwego stanu rzeczy i nie rozumieją prawdy, którzy są głupi i ignoranccy, zostają przez nie autentycznie zwiedzeni. Czy to, że zostają wprowadzeni w błąd, wpływa na nich i wywołuje ich niepokój? (Tak). To również są powszechnie występujące w kościele problemy. Chociaż te plotki bledną w porównaniu z tymi, które oczerniają i atakują Boga oraz dom Boży – bo nie zniesławiają Boga ani nie bluźnią przeciw Niemu – i chociaż nie powodują żadnych zaburzeń ani szkód w dziele Bożym, to jednak wpływają na wkraczanie w życie niektórych ludzi i powinny zostać powstrzymane. Na przykład, gdy niektórzy ludzie słyszą jakieś zwodnicze uwagi, w głębi serca w nie wierzą i szybko rozpowiadają je wśród bliskich sobie osób. W miarę jak plotki te krążą, szczegóły stają się coraz liczniejsze i bardziej wyczerpujące, a ostatecznie zaczyna się wydawać, że plotki te opisują prawdziwe wydarzenia. Wszystko – czas, miejsce i postacie – jest na swoim miejscu, a takie plotki spełniają warunki konieczne do tego, aby mogły być rozpowiadane publicznie, prawda? Jakie informacje są rozpowszechniane? Plotkarz mówi: „Muszę ci dzisiaj powiedzieć o czymś ważnym. Jeśli tego nie zrobię, będę się czuł nieswojo – nie będę nawet w stanie skupić się na czytaniu słów Bożych. Jestem bardzo podekscytowany tą sprawą. Teraz my, którzy wierzymy w Boga, wreszcie mamy nadzieję!”. Kiedy wszyscy słyszą, że jest nadzieja, zaczynają się tym interesować i zapalają się entuzjazmem – ten temat bardzo przykuwa uwagę. Plotkarz mówi: „Dzieło Boże wkrótce się zakończy. Pojawiło się już kilka znaków, które Bóg wcześniej przepowiedział w odniesieniu do końca swojego dzieła. Na przykład pozycja księżyca i słońca, sytuacja na Wschodzie i Zachodzie, liczba wybrańców Boga w każdym kraju, to, ilu ludzi jest w stanie wykonywać swoje obowiązki, i tak dalej – te znaki zakończenia dzieła Bożego teraz się pojawiły. Musimy się szybko przygotować!”. Ktoś pyta: „Co powinniśmy przygotować?”. Plotkarz odpowiada: „Powinniśmy przygotować dobre uczynki i zapas pożywienia, a także szybko oddać wszystkie nasze oszczędności jako ofiary pieniężne dla Boga, a wtedy będziemy mogli zapewnić sobie dobre przeznaczenie”. Mówi też: „W tym roku i miesiącu, w tym dniu i o takiej godzinie musimy zebrać się w określonym miejscu, gdzie Bóg będzie na nas czekał, by nas zabrać. Bóg powiedział: »Jeśli nie porzucisz wszystkiego, nie jesteś godzien być Moim uczniem ani Moim wyznawcą«. Teraz w końcu nadszedł dzień Boży, a słowa Boga się wypełniły. Musimy porzucić wszystko, co ziemskie, nie tylko nasze perspektywy na przyszłość i kariery, lecz także nasze rodziny, krewnych i cielesne relacje. Musimy porzucić wszystkie ziemskie sprawy, w które jesteśmy uwikłani – spotkamy się z Bogiem!”. Większość ludzi pyta: „Czy to prawda?”. Plotkarz odpowiada: „Tak, sprzedałem swój dom, samochód i wypłaciłem oszczędności. Jeśli mi nie wierzysz, to spójrz na słowa Boże. Rozszyfrowanie pewnego zdania z jednego rozdziału ujawnia adres, a pewien fragment innego rozdziału zawiera zaszyfrowane informacje o roku i miesiącu…”. Czy słysząc to, można nie być poruszonym? Czy jest ktoś, kto potrafi rozpoznać, że te słowa są plotką? Czyż nie są to rzeczy, którymi ludzie bardzo się przejmują? Czy nie jest to coś, na co od dawna mają nadzieję? Niektórzy po usłyszeniu tych słów, a następnie przyjrzeniu się słowom Bożym i dojściu do wniosku, że obie te rzeczy naprawdę są ze sobą zgodne, zaczynają rozważać plan awaryjny. Nawet jeśli w głębi duszy pozostają sceptyczni, to nadal mają nadzieję, że to prawda, myśląc: „Chociaż ten określony rok i dzień są nieco odległe, to przynajmniej znamy dokładną datę i godzinę, więc jest nadzieja”. Nawet jeśli tak naprawdę w to nie wierzą, to nadal w jakimś sensie zwracają na to uwagę. Na co to wskazuje? Na to, że takie rzeczy z łatwością wywierają na ludzi wpływ i ich niepokoją. Gdy tego typu plotki zaczną się mocno rozprzestrzeniać w kościele, 80–90% ludzi będzie nimi niezwykle podekscytowanych i odczuje przypływ emocji, myśląc: „Dzień, na który tak czekaliśmy, nareszcie nadszedł! Bóg wysłuchał naszych modlitw! On nas kocha i nie opuścił nas!”. Jakie byłyby konsekwencje rozpowszechniania takich informacji podczas zgromadzeń? Czy wpłynęłoby to na emocje wszystkich zgromadzonych? Ludzie nie byliby w stanie tego odrzucić, nawet gdyby chcieli. Każdy aspekt takiej plotki trafiałby prosto do ich serca, sprawiając, że nie mogliby w nią nie uwierzyć. Ludzie najprawdopodobniej w takie słowa uwierzą. Nawet jeśli nie są ich w stu procentach pewni, to i tak chcieliby, aby okazały się prawdą, myślą bowiem: „Jeśli zastanowimy się nad tym, ile trudów przeszliśmy, podążając za Bogiem – będąc odrzuconymi przez świat, ściganymi przez rząd, prześladowanymi przez świat religijny, ledwo mogąc oddychać, żyjąc w ciągłym strachu – to kiedy ten czas się skończy? Teraz w końcu nadszedł dzień Boży!”. Te myśli sprawiają, że serce wyrywa ci się z piersi: „Ponieśliśmy tak wielkie koszty na rzecz Boga, nasza wiara w podążaniu za Nim jest tak silna – to, co usłyszeliśmy, musi być prawdą. Nie powinniśmy już dłużej błąkać się i cierpieć na tym świecie – zasługujemy na to, by już tego nie robić!”. Kiedy pojawia się w tobie taka myśl i jesteś całkowicie przekonany do prawdziwości tej plotki, żarliwie w nią wierząc, czy nadal chcesz czytać słowa Boże? Czy w tym momencie czytanie jakiegokolwiek ich fragmentu nie wydaje się być już zbędne? Myślisz sobie: „Dlaczego dzielenie się zrozumieniem słów Bożych opartym na doświadczeniu wydaje się teraz tak zbyteczne? Nie ma już potrzeby modlić się do Boga, prawda? Nadszedł dzień Boży i wkrótce spotkamy się z Nim twarzą w twarz, więc czy modlenie się do Niego teraz nie oznaczałoby, że Go nie szanujemy? Kiedy żyliśmy w ciele, z dala od Boga, musieliśmy czytać Jego słowa, aby uśmierzyć naszą tęsknotę. Teraz mamy zamiar wyjść poza ten świat i wkrótce osobiście spotkamy się z Bogiem, więc nie ma już potrzeby czytania Jego słów. Nic, co robimy teraz, nie jest tak istotne jak spotkanie z Bogiem w tym konkretnym roku, miesiącu i dniu i o tej godzinie. Cóż to będzie za wspaniała rzecz! W porównaniu z tym spotkaniem, czytanie słów Bożych wydaje się tak mało znaczące”. Nie potrafisz się już na tym skoncentrować. Twoje serce stało się niespokojne i tęskni za tym, by ten dzień natychmiast nadszedł! Czyż nie trudno wyrazić ten nastrój? Takie plotki są bardzo atrakcyjne, trafiają w gusta większości i mogą bardzo łatwo rozprzestrzeniać się w kościele. Jedna osoba przekazuje je dwóm, dwie mówią dziesięciu, a plotki są głoszone dalej, od jednego kościoła do dwóch, a potem do pięciu, coraz bardziej się rozprzestrzeniając. Jakie są tego konsekwencje? Powodują one, że ludzie wątpią w Boga, oddalają się od Niego, zapominają o Jego prawdziwej miłości wyrażającej się w zbawianiu ludzkości, zapominają o obowiązkach, które powinni wykonywać, i o drodze, którą powinni podążać. Zamiast tego dążą wyłącznie do tego, by zobaczyć nadejście dnia Bożego i przekonać się, czy mogą otrzymać błogosławieństwa. Kiedy ten wyliczony dzień faktycznie nadchodzi i nic się nie dzieje, dopiero wtedy ludzie zdają sobie sprawę, że wiara w plotki przyniosła szkodę ich życiu. Czy możesz wtedy powrócić do tego, jaki byłeś wcześniej, postępując, jak należy, trzymając się swoich obowiązków, w przyziemny sposób dążąc do prawdy, we wszystkim szukając prawdozasad, należycie postępując i wykonując swoje obowiązki zgodnie ze słowami Bożymi? Ten czas już minął i nie da się go odzyskać. Kogo należy za to winić? Możesz winić tylko siebie za to, że nigdy nie byłeś kimś, kto dąży do prawdy. Chodziłeś z głową w chmurach i w rezultacie dałeś się nabrać, słuchając plotek.

Tych, którzy wierzą w Boga, lecz nie rozumieją prawdy, jedna plotka może zaprowadzić w bezdenną otchłań i przynieść im zgubę. Co należy rozumieć przez bezdenną otchłań? Pierwotnie miałeś normalną wiarę w Boga i nadzieję na zbawienie, ale jedna plotka sprowadziła cię na manowce. Nie zdając sobie z tego sprawy, zostałeś wprowadzony w błąd przez szatana, uwierzyłeś w wypowiedziane przez niego diabelskie słowa i podążyłeś za nimi. Chodzisz i podążasz ścieżką, którą wyznaczył ci szatan, a im dalej idziesz, tym mroczniejsze staje się twoje serce i tym bardziej oddalasz się od Boga. Kiedy już całkowicie Go opuścisz i odrzucisz, nie tylko w głębi serca będziesz żywić co do Niego wątpliwości, lecz co gorsza, zaczniesz na Niego narzekać i zaprzeczać Mu. Kiedy dojdziesz do tego miejsca, czyż nie będzie to koniec twojej drogi? Czyż nie będzie to bezdenna otchłań? Czy jest to coś, co chcesz zobaczyć? Kiedy tam dotrzesz, czy nadal będziesz mógł dostąpić zbawienia? Nie, i bardzo trudno będzie stamtąd zawrócić. Dlaczego? Ponieważ zarówno Bóg, jak i Duch Święty przestali działać, a ty jesteś przesiąknięty ciemnością. Między tobą a Bogiem stoi teraz wysoki mur. Co to za mur? To pojęcia, wyobrażenia i plotki, które szatan w tobie zaszczepił, oraz twoje osobiste pragnienia. Twoja wiedza na temat tego, co pozytywne, jak na przykład tożsamość Boga, Jego istota, status itd., nagle się rozmywa, a nawet stopniowo zanika. Jest to przerażające. Czyż nie jest to niczym spadanie w bezdenną otchłań? (Owszem). Kiedy znajdziesz się w takiej sytuacji, to czy nadal będziesz w stanie znosić trudności i płacić cenę za wykonywanie swoich obowiązków? Czy nadal będziesz mógł kroczyć ścieżką dążenia do prawdy, aby osiągnąć zbawienie? Powiadam ci, bardzo trudno będzie zawrócić. Tak wygląda bycie sprowadzonym na manowce! Jeśli na chwilę stracisz uważność i zostaniesz zwiedziony, to nawet jedna plotka może mieć niewyobrażalne skutki. Toteż gdy w kościele pojawiają się takie plotki na temat dzieła Bożego, należy je natychmiast powstrzymać i ograniczyć. Nie wolno niczego wymyślać ani opowiadać jakiegokolwiek rodzaju kłamstw – które ludzie lubią słyszeć – aby wprowadzić innych w błąd i sprawić, że porzucą właściwą ścieżkę. Nawet jeśli ludzie lubią tego rodzaju tematy, to co dobrego da skupianie się na nich w głębi serca i rozpowiadanie ich? Jakie to może przynieść korzyści? Niektórzy mówią: „Może mówić, co mu się podoba, w końcu to jego buzia. Niech więc mówi, co chce”. To zależy od tego, co mówi. Jeśli jest to coś, co wpływa budująco na ludzi, to można to mówić i rozpowszechniać – można to rozgłaszać w dowolny sposób. Lecz te plotki w najmniejszym stopniu na nikogo nie wpływają budująco – jedynie wprowadzają wszystkich w błąd i odwracają ich uwagę, zaburzają ich dążenia, sprawiając, że zbaczają z właściwej ścieżki, wpływają na ich relację z Bogiem oraz na normalne wykonywanie obowiązków przez nich i na zwykły porządek pracy kościoła. Kiedy ludzie uznają takie plotki za prawdziwe, to tak, jakby zostali uwięzieni w labiryncie, z którego nie mogą uciec. Kiedy więc słyszysz te plotki, kiedy ktoś mówi je tylko tobie, to powinieneś je odrzucić. Jeśli rozpowiada je wśród innych, powinieneś nie tylko je odrzucić, lecz także zdemaskować i przeanalizować – nie pozwól, aby więcej osób zostało wprowadzonych w błąd. Dotyczy to zwłaszcza tych, którzy wierzą dopiero od roku czy dwóch lub trzech lat, nadal nie mają prawdziwego zrozumienia kwestii przeznaczenia, spotkania z Bogiem i bycia pochwyconym, nie rozwinęli jeszcze w sobie zainteresowania prawdą i nie mają ścieżki do podążania za nią ani dążenia do zmiany usposobienia w swojej wierze. W takich sytuacjach ludzi takich najłatwiej jest wprowadzić w błąd i wpłynąć na nich tymi plotkami, a kiedy już zostaną zwiedzeni, to konsekwencje tego są niewyobrażalne. To jak spożycie trucizny – nawet jeśli istnieje na nią antidotum, to czy szkody w twoim ciele nie zostały już wyrządzone? Nawet jeśli przeżyjesz, czy można zignorować doznane cierpienie i uszkodzenia ciała? Dlatego stając w obliczu tych plotek, musisz je rozpoznać i odrzucić, nie traktując ich ani jako opowieści, ani jako prawdziwych wydarzeń. Niektórzy ludzie są szczególnie zainteresowani takimi plotkami i wszędzie je rozgłaszają i rozpowszechniają, dzieląc się nimi z każdym, zupełnie tak, jak gdyby były one prawdą. Jaka jest natura takiego postępowania? Czy nie jest to działanie w charakterze sługi szatana? Takich ludzi należy przycinać i udzielać im ostrzeżeń. Jeśli nie okażą skruchy, to powinni zostać usunięci z kościoła. Jeśli w pewnym momencie opamiętają się i powiedzą: „Rozpowszechnianie plotek było niewłaściwe. Działałem jako sługa szatana i nigdy więcej nie będę tego robić”, wówczas mogą zostać poddani dalszej obserwacji: jeśli okażą skruchę i wykażą się dobrym zachowaniem, mogą zostać tymczasowo przyjęci z powrotem do kościoła. Jeśli wrócą na stare tory, to powinni zostać z kościoła usunięci.

Na tym plotki o dziele Bożym jednak się nie kończą. Ludzie posługują się swoimi wyobrażeniami i pojęciami, jak również swoimi umysłami, by analizować i sprawdzać słowa Boże i różne proroctwa, a także rozmaite katastrofy, znaki i wydarzenia w społeczeństwie i na świecie, a nawet odwołują się do swoich snów, aby komentować dzieło Boże, jak im się tylko podoba – czyli wymyślają wiele plotek. Wielu ludzi nie czyta regularnie słów Bożych ani nie wkłada regularnego wysiłku w prawdę, a tym bardziej w poszukiwanie zasad w wykonywaniu swoich obowiązków. Zamiast tego rozmyślają nad pytaniami takimi jak: „Jak to się stało, że pojawił się Bóg, i jaki był początek Jego dzieła? Kto to wszystko zapoczątkował? Jaką rolę odegrali w tym ludzie? Do jakich zdarzeń doszło?”. Ludzie badają te zewnętrzne zjawiska, strukturę administracyjną kościoła, jego personel i tak dalej. Po zakończeniu całych tych badań wszystko podsumowują i wymyślają tak zwane reguły lub zjawiska, a następnie rozpowszechniają je w kościele, jakby były prawdą. Rozgłaszając je, opisują je w obrazowy i dokładny sposób, a ludzie pozbawieni rozeznania mogą nawet pomyśleć, że omawiają dzieło Boże. Jednak ci, którzy to rozeznanie mają, myślą: „Czyżbyś gadał bzdury oraz rozpowszechniał herezje i niedorzeczności? Czy nie osądzasz właśnie dzieła Bożego? To nie jest dzielenie się zrozumieniem i doświadczeniami – to zupełnie nie ma związku z prawdą. To jest zwykłe wymyślanie plotek i musi zostać natychmiast powstrzymane, w przeciwnym razie niektórzy ludzie zostaną wprowadzeni w błąd!”. Te niedorzeczności i herezje, które kwalifikują się jako plotki, nie są zgodne z prawdą i zaburzają jej zrozumienie przez ludzi. Kiedy w kościele dochodzi do rozpowszechniania plotek, należy je natychmiast powstrzymać.

Istnieją również pewne plotki, które są diabelskimi słowami osądzającymi dzieło Boże. Na przykład, jeśli chodzi o to, kogo Bóg kocha, kogo zbawia i kogo udoskonala, to niektórzy ludzie mają swoją własną chytrą teorię. Obserwują i podsumowują temat, mówiąc: „Ci ludzie ze świata, którzy są zdolni, i ci, którzy służyli jako urzędnicy albo byli kierownikami działów lub dyrektorami generalnymi w przedsiębiorstwach, przychodząc do domu bożego, od razu stają się przywódcami lub natychmiast przejmują odpowiedzialność za sprawy ogólne i finanse. To tych ludzi bóg udoskonala”. Czy nie jest to wymyślanie plotek? Faktycznie tak jest. Czym właściwie jest plotka? Mówienie takich rzeczy jest nieodpowiedzialne, jest ślepym ferowaniem wyroków oraz wyciąganiem bezpodstawnych wniosków, które są niezgodne z faktami – wszystkie takie słowa są plotkami. Ktoś mówi: „Taki a taki złożył ofiarę w wysokości dziesiątek tysięcy juanów. Jego wiara jest wielka i może on wejść do królestwa”. Powoduje to, że ci, którzy nie mają pieniędzy, odczuwają zniechęcenie i popadają w przygnębienie. Mówią: „Chociaż ja również złożyłem kilka ofiar, to nijak się one mają do tego, co on ofiarował za jednym zamachem. Czy to oznacza, że nie mogę zostać zbawiony i udoskonalony? Czy Bóg nie chce kogoś takiego jak ja?”. Inni ludzie, którzy wymyślają plotki, mówią wtedy: „Bogaci nie mogą wejść do królestwa – bóg chce biednych”. Wtedy ci biedni ludzie się cieszą: „Chociaż nie ofiarowałem zbyt wiele pieniędzy, wciąż mogę wejść do królestwa, podczas gdy bogaci – nie”. Cokolwiek mówią ci, którzy wymyślają plotki, w taki czy inny sposób wpływa to na ludzi biednych – nie potrafią oni dostrzec, że to jedynie plotki i diabelskie słowa. Dlaczego? Dlatego, że nie rozumieją prawdy i brakuje im rozeznania, więc są nieustannie wprowadzani w błąd. Zarówno ci, którzy wymyślają plotki, jak i ci, którzy je rozpowszechniają, są diabłami. Bez względu na to, ile mówią, nie wiesz, które ich słowa są prawdziwe, a które fałszywe, skąd dokładnie się biorą, jakie motywy kierują tymi osobami, gdy je rozpowszechniają, oraz jakie cele osoby te mają nadzieję osiągnąć. Jeśli ktoś nie jest w stanie tego przejrzeć i ślepo akceptuje te plotki i rozpowszechnia je, to czy nie czyni go to głupcem? Czy głupiec nie bywa również nazywany łajdakiem? Chociaż słowo to jest nieeleganckie, uważam, że całkiem tutaj pasuje. Dlaczego? Ponieważ tacy ludzie mówią nieodpowiedzialne rzeczy. Beztrosko rozpowszechniają plotki, lekkomyślnie wyciągając wnioski i wymyślając plotki na podstawie pewnych zjawisk, a następnie od niechcenia je rozgłaszają oraz opisują w sposób tak wiarygodny, jakby dotyczyły prawdziwych wydarzeń – w rezultacie wpływa to na pewne osoby i je niepokoi. Nie czytają oni słów Bożych ani nie rozumieją prawdy – spędzają dni na rozpowszechnianiu plotek i gadaniu bzdur w kościele. Dziś widzą kogoś, kto składa wiele ofiar pieniężnych, i mówią, że ta osoba może dostąpić zbawienia. Jutro zobaczą kogoś, kto został uwięziony i nie stał się judaszem, i powiedzą: „Ta osoba jest zjednoczona w sercu z bogiem. Może wejść do królestwa i mieć dobre przeznaczenie. W przyszłości będzie rządzić dwudziestoma miastami w domu bożym. My, zwykli, szarzy ludzie, nie możemy się z nią równać”. Czyż nie jest to diabelska gadanina? Czy nie są to plotki? (Owszem). Niezależnie od motywów i celów ludzi, którzy wypowiadają te słowa, czy nie wpłyną one na niektórych i nie zaniepokoją ich? Niektórzy mają niewielką wiarę, a kiedy słyszą plotki i diabelskie słowa, zaczynają się zastanawiać: „Czy mogę zostać zbawiony? Czy Bóg mnie sobie upodobał?”. W głębi serca rozmyślają o tych rzeczach przez cały dzień, wahając się i martwiąc o nie. Z powodu bezpodstawnych bzdur szerzonych przez tych, którzy wymyślają plotki, osoby te czują, że nie mają nadziei na zbawienie, więc przychodzą przed oblicze Boga i modlą się: „Czy nie kochasz mnie, Boże? Tak wiele dla Ciebie porzuciłem. Kiedy będę w stanie Cię zadowolić?”. Mają pełno pretensji. Nic się takiego nie wydarzyło, więc skąd biorą się te ich pretensje? Są one spowodowane właśnie plotkami – te osoby zostały nimi zatrute i przepadły. Nie odczuwają żadnych wyrzutów sumienia i nie mają poczucia winy w związku z przejawionym przez siebie zepsutym usposobieniem ani z jakimikolwiek przewinieniami, których się dopuścili – nigdy nie ronią z tego powodu choćby jednej łzy – lecz kiedy słyszą, jak ci, którzy wymyślają plotki, mówią, że ludzie tacy jak oni nie mają nadziei na zbawienie, natychmiast odczuwają niepokój. Czyż nie ma to na nich wpływu? To na nich wpłynęło i są tym zaniepokojeni. Tacy ludzie mają niedojrzałą postawę, nie rozumieją prawdy i są bardzo nierozsądni. Ci, którzy wymyślają plotki, widzą, że łatwo jest się bawić kosztem takich ludzi, i wymyślają pogłoski, aby ich oszukać. Dziś mówią, że masz nadzieję na zbawienie, a ty jesteś szczęśliwy; jutro powiedzą, że jej nie masz, a ty będziesz płakać i czuć się przygnębiony. Dlaczego ich słuchasz? Dlaczego zawsze pozwalasz na to, żeby cię ograniczali? Czy to oni mają ostatnie słowo? Co najwyżej są zwykłymi błaznami. Ich los również jest w rękach Boga, więc jakie mają kwalifikacje, aby oceniać innych? Albo by mówić, kto może, a kto nie może zostać zbawiony, czy też jaki typ ludzi może, a jaki nie może zostać udoskonalony? Czy rozumieją prawdę? Które z ich słów są zgodne z Bożymi intencjami i słowami Bożymi? Żadne nie są zgodne ze słowami Boga, więc dlaczego w nie wierzysz? Dlaczego budzą w tobie niepokój? Czy nie jest to spowodowane twoją głupotą? (Owszem). W każdym razie niezależnie od tego, czy wynika to z głupoty i ignorancji, czy też z tego, że twoja postawa jest zbyt niedojrzała i nie rozumiesz prawdy, ci, którzy rozpowszechniają plotki w kościele, są najbardziej odrażający. Powinni zostać rozpoznani, zdemaskowani, a następnie należy ograniczyć ich działania i usunąć takie osoby.

Niektórzy mówią: „Spójrz na takiego a takiego, z tymi jego proporcjonalnymi rysami. Został wybrany na przywódcę kościoła. Taka a taka rozkwita w społeczeństwie, każdy, kto ją widzi, ją lubi. Po tym, jak uwierzyła w boga, bracia i siostry również ją polubili, a i bóg też ją lubi”. Czy w tych słowach jest choć jedno prawdziwe zdanie? (Nie). Dlaczego? (Nie są one zgodne z prawdą). Zgadza się. Te słowa nie są zgodne z prawdą, to wszystko jedynie diabelska gadanina. Niektórzy mówią: „Taki a taki pochodzi z bogatej rodziny, żyje w dobrych warunkach i ma wykształcenie. Tak więc w domu bożym zajmuje się finansami i sprawami ogólnymi. Jest użyteczny i jest w stanie podjąć się tego obowiązku. Jest tak z bożego rozporządzenia”. Czy dodanie frazy o „bożym rozporządzeniu” sprawia, że to stwierdzenie jest zgodne z prawdą? Czy to również nie jest diabelska gadanina? Taka diabelska gadanina jest zbiorczo nazywana plotkami. Wszelkie nieodpowiedzialne stwierdzenia, które nie są zgodne z faktami, które zaprzeczają faktom ustanowionym przez Boga, są lekkomyślnymi słowami i przypadkowymi wnioskami – takie stwierdzenia są plotkami. Dlaczego tak je określamy? Ponieważ stwierdzenia te, gdy zostaną ujawnione, zaburzą i narażą na szwank normalny sposób myślenia niektórych ludzi i ich dążenia, charakteryzuje się je jako plotki. Zgodnie ze słowami Bożymi, Bóg mówi jedynie, że miejsce urodzenia każdego człowieka, jego pochodzenie i rodzina, wygląd, poziom wykształcenia itp. są ustanowione przez Niego – nigdy nie powiedział ludziom, że wygląd, pochodzenie społeczne lub przyrodzone warunki jakiejkolwiek kategorii ludzi są warunkami otrzymania błogosławieństwa. Jedynym standardem, którego spełnienia Bóg od nich wymaga, jest to, by byli w stanie dążyć do prawdy i podporządkować się Mu. To jest najważniejsze. Jeśli słowa Boże nie stwierdzają czegoś wyraźnie i jest to jedynie wytworem subiektywnej wyobraźni ludzi lub ich spekulacji, to również takie stwierdzenia są uważane za plotki. Ludzie zawsze chcą osądzać, czy ktoś może otrzymać błogosławieństwo, na podstawie swoich obserwacji i poziomu zrozumienia, a także przez pryzmat własnych pojęć i wyobrażeń. Następnie rozgłaszają te niedorzeczności, aby wpłynąć na dążenie innych do prawdy, losowo decydując, kto może zostać zbawiony, a kto nie, kto jest wybrańcem Bożym, a kto wyrobnikiem. To wszystko są plotki. Jeśli o nie chodzi, to możemy je również nazwać diabelskimi słowami. Niezależnie od tego, jakiego rodzaju plotki lub diabelskie słowa pojawiają się w kościele, jego przywódcy powinni niezwłocznie wystąpić, aby je powstrzymać i ograniczyć. Oczywiście, jeśli jacyś bracia i jakieś siostry mają rozeznanie, to również powinni wykazać się inicjatywą i przeanalizować oraz rozpoznać, skąd te plotki się w ogóle wzięły i jaka jest ich natura. Kiedy ci bracia i te siostry zrozumieją te kwestie, mogą wystąpić, aby zdementować i zakwestionować te plotki, a także ograniczyć działania tych, którzy je rozpowszechniają, wspólnie na nich pomstując. Jak powinni to robić? Otwarcie potępiając tych ludzi w obecności wszystkich: „To, co mówisz, to plotki i diabelska gadanina, która nie jest zgodna ze słowami Bożymi ani z naszymi potrzebami. Jeśli mimo upomnień nadal będziesz rozpowszechniać plotki, usuniemy cię z kościoła, żebyś nie mógł fabrykować w nim plotek i wywoływać niepokojów!”. Co myślicie o takiej praktyce? (Jest dobra). Takie postępowanie jest zgodne z prawdozasadami. Jeśli dzielisz się swoim osobistym zrozumieniem opartym na doświadczeniu, mówiąc coś, co wpływa na ludzi budująco, to niezależnie od sposobu, w jaki o tym mówisz, jest to w porządku. Możesz używać dowolnych słów, możesz mówić w języku zarówno formalnym, jak i potocznym – wszystko to jest dozwolone. Jedyną rzeczą, której nie wolno robić, jest rozpowszechnianie plotek.

E. Szkody powodowane przez bezpodstawne plotki

Plotki rozpowszechniane w kościele dotyczą nie tylko zaprzeczania Bogu lub osądzania dzieła Bożego – istnieją również inne rodzaje plotek. Co do plotek tych należy się rozeznać i je analizować, a także powstrzymywać je i ograniczać. Krótko mówiąc, plotki zdecydowanie nie są niczym dobrym i nie przynoszą ludziom żadnych korzyści. Niektórzy mówią: „Chcę posłuchać plotek, aby zobaczyć, czego dotyczą, aby uzyskać dzięki nim rozeznanie i mądrość”. Jeśli naprawdę masz rozeznanie i nie boisz się, że plotki cię zaniepokoją, to możesz ich słuchać, lecz jakie będą tego konsekwencje? Jeśli zbije cię to z tropu i zaczniesz wątpić w Boga i Jego dzieło, będzie to stanowiło niebezpieczeństwo – oznacza to bowiem, że zostałeś wprowadzony w błąd. Jeśli nie masz rozeznania i dajesz się zwieść, czyż nie jest to kłopotliwe? Czy przyjmujesz taką postawę? Myślisz, że masz wiarę, ale czy rozumiesz prawdę? Jeśli nie, to twoja wiara nie jest prawdziwa i nadal będziesz wprowadzany w błąd. Jeśli rozumiesz jakąś część prawdy, masz nieco prawdziwej wiedzy o Bogu oraz potrafisz rozeznać się co do tych plotek i się im oprzeć, to faktycznie dzięki ich słuchaniu możesz zyskać mądrość. Jeśli myślisz, że po prostu masz wiarę, lecz w rzeczywistości ta wiara nie jest jeszcze prawdziwą postawą, a ty nie rozumiesz jeszcze prawdy, to uważam, że bardzo trudno będzie ci naprawdę zdobyć rozeznanie i mądrość dzięki słuchaniu plotek. Skąd biorą się plotki? Pochodzą od szatana. To on wykorzystuje każdą lukę i korzysta z każdej okazji, by wybrać sobie jakieś wyrażenia użyte w słowach Bożych i znaleźć w nich coś, co może następnie wykorzystać w niecny sposób, wyjmując je z kontekstu. Wydaje się, że ma to jakąś podstawę, lecz w rzeczywistości jest to wyrwane z kontekstu po to, aby wprowadzić ludzi w błąd. Po usłyszeniu tych plotek ci, którzy nie rozumieją prawdy, myślą sobie: „To, co ci ludzie mówią, opiera się na słowach Bożych. W takim razie powinno to być słuszne. To chyba nie może być plotka?”. W rezultacie zostają wprowadzani w błąd. Niektóre plotki są oczywiste i łatwo jest je rozpoznać, jednak inne są trudne do rozpoznania. Z pozoru wydają się być zgodne z faktami, ale ich istota jest inna. Nie myśl, że tylko dlatego, że takie plotki na pozór zgadzają się z dosłownym znaczeniem słów Bożych, to są one prawdziwe. W rzeczywistości wiele z tych twierdzeń to puste teorie, to swoiste pułapki, które w ogóle nie wpływają na ludzi budująco ani nie przynoszą im żadnych korzyści. Wszystkie te stwierdzenia powinny zostać odrzucone. Ponieważ stopień, w jakim ludzie rozumieją słowa Boże, jest różny, podobnie jak konteksty, w których Bóg przemawia, ślepe stosowanie i interpretowanie słów Bożych jest tym, co najprawdopodobniej spowoduje błędy. Szatan często wprowadza ludzi w błąd, wyrywając słowa Boże z kontekstu i mylnie je interpretując. Wszelkie przypadki potępienia dzieła Bożego oparte na Biblii lub słowach Bożych są podstępem szatana, jego sposobem na zwodzenie ludzi – są pułapkami i wszystkie takie stwierdzenia należy odrzucić. Z pozoru plotki to ledwie jedna, dwie lub kilka uwag. Nie trzeba się ich obawiać, bo nie są niczym czego należałoby się bać. To, czego należy się obawiać, to plotki, które wyciągają wnioski na podstawie Biblii lub prawdy wyrwanej z kontekstu. To jest to, co jest w stanie najbardziej wprowadzić ludzi w błąd i co najbardziej niepokoi ludzkie umysły. Spowoduje to, że ludzie bez rozeznania się potkną. Tylko ci, którzy rozumieją prawdę, są w stanie rozpoznać takie zwodnicze diabelskie wypowiedzi. Na przykład, niektórzy ludzie wyszukują pewne słowa Boże, by potem użyć ich jako podstawy do stwierdzenia, że Bóg kocha jakiś typ ludzi, a nie kocha innego, że zbawia ten, a nie zbawia tamtego, że taki typ ludzi jest przez Niego eliminowany, a inny nic dla Niego nie znaczy i tak dalej. Czyż te stwierdzenia nie są wnioskami? Wnioski te w rzeczywistości nie są zgodne ze słowami Bożymi. Rzekome podstawy, do których ci ludzie się odwołują, w rzeczywistości są wyrwane z kontekstu, należą do innych kontekstów i mówią o czymś zupełnie innym. Jest to absolutnie błędna interpretacja. Ludzie ci nie potrafią przejrzeć istoty rzeczy i w sposób losowy stosują reguły. Lecz ci, którzy nie mają rozeznania, zostają po usłyszeniu tych niedorzeczności zatruci i wprowadzeni w błąd. W ich sercach pojawia się zniechęcenie i myślą, że skoro to, co usłyszeli, opiera się na słowach Bożych, to musi to być prawda. Nie czytają później uważnie słów Bożych, aby znaleźć niezgodności w tych niedorzecznościach, zamiast tego w pełni wierząc w to, że są one słuszne. Czyż nie są wprowadzani w błąd? Jeśli nikt, kto rozumie prawdę, nie porozmawia z nimi, to staje się to bardzo niebezpieczne. Ludzie ci mogą przynajmniej popaść w zniechęcenie na okres od sześciu miesięcy do roku. Nie tylko opóźni to ich wejście w życie, lecz jeśli wycofają się i przestaną wierzyć, przyniesie im to zgubę i całkowicie utracą szansę na Boże zbawienie. Dlatego ludzie o niedojrzałej postawie, którzy nie rozumieją prawdy, są bardzo narażeni na to, że szatan wprowadzi ich w błąd! Jedynie ci, którzy rozumieją prawdę, są bezpieczni i stabilni. Jeśli pewnego dnia naprawdę natkniesz się na kogoś, kto rozpowszechnia plotki mające na celu wprowadzenie innych w błąd, to najskuteczniejszym sposobem będzie szybkie znalezienie kogoś, kto rozumie prawdę, żeby z nim porozmawiać – tylko wtedy możesz zostać ocalony z takiej sytuacji. Szukanie pomocy u osób pozbawionych duchowego zrozumienia, które na ślepo stosują reguły, nie tylko nie rozwiąże problemu, lecz jeszcze bardziej wprowadzi cię w błąd. Tak więc nie tylko w religii zdarza się, że ktoś zostaje zwiedziony – nawet jeśli wierzysz w Boga i prowadzisz życie kościelne, to o ile nie dążysz do prawdy, o tyle nadal możesz łatwo zostać wprowadzony w błąd. Nawet jeśli wierzysz od trzech lub pięciu lat, albo siedmiu czy ośmiu, to jeśli nie zyskałeś prawdy, nadal jesteś narażony na ryzyko, że zostaniesz zwiedziony. W szczególności ci, którzy często mają wyrobione własne pojęcia i nierzadko są zniechęceni, są najbardziej podatni na wprowadzenie w błąd i w zasadzie w dowolnym momencie mogą zdradzić Boga. Albowiem szatan panoszy się po ziemi jak ryczący lew, szukając ludzi na pożarcie – to jest fakt. Kim jest ów szatan? To wszyscy ci, którzy czują niechęć do prawdy i jej nienawidzą, w tym antychryści, fałszywi przywódcy, ludzie niedorzeczni i ci, którzy zwodzą innych – wszyscy oni są szatanami. Ludzie ci wszędzie się panoszą, wprowadzając w błąd i niepokojąc wybrańców Boga, dokądkolwiek się udadzą, więc wszyscy oni są diabłami sprzeciwiającymi się Bogu. Wybrańcy Boga powinni być szczególnie czujni, aby mieć pewność, że nie są wprowadzani w błąd i będą w stanie wytrwać.

Nie da się zaprzeczyć, że w kościele niektórych nowych wierzących lub ludzi o wyjątkowo niewielkim potencjale, którzy nie mają zdolności pojmowania słów Bożych, różne plotki często wprowadzają w błąd i niepokoją oraz mają na nich wpływ. Ci, którzy je wymyślają, są w stanie za pomocą jakichś przypadkowych wniosków z łatwością doprowadzić grupę ludzi do upadku. Słowa i stwierdzenia, które lekkomyślnie oni wypowiadają, mogą sprawić, że niektórzy ludzie staną się zniechęceni, słabi i niechętni do wypełniania swoich obowiązków. Kiedy dom Boży ich wzywa, ludzie ci są pełni obaw i znajdują różne powody oraz wymówki, by odmówić i uchylić się od swoich zobowiązań. Jaką rolę ewidentnie odgrywają w kościele ci, którzy wymyślają plotki? Bez wątpienia działają jako słudzy szatana. Na przykład niektórzy ludzie mówią: „Gdy wykonujesz swoje obowiązki, musisz mieć plan awaryjny. Dom boży wzywa cię do ich wykonywania, a jeśli nie robisz tego dobrze, to może on przestać się tobą posługiwać w dowolnym momencie. W tym czasie, jeśli wrócisz do domu, będziesz miał trudności z utrzymaniem się. Nikt nie będzie cię wtedy wspierał!”. Czy to brzmi „pokrzepiająco”? Jest to zgodne z ludzkimi uczuciami i brzmi dość kochająco i troskliwie, lecz czy w tych słowach można dostrzec jakąkolwiek troskę o Boże serce? Czy dają one ludziom jakiekolwiek wsparcie, zaopatrzenie, jakąkolwiek pomoc lub zachętę? (Nie). Mówienie ludziom, by przygotowali sobie jakiś plan awaryjny – czy to nie uniemożliwia im robienia postępów? Co takie osoby chcą przez to powiedzieć? „Musisz być ostrożny – bóg może zwrócić się przeciwko tobie!” To jest trucizna, którą sączą w umysły innych. Po usłyszeniu czegoś takiego ludzie myślą: „To prawda, jak mogłem być tak głupi? Prawie sprzedałem swój dom – gdybym nie wykonał dobrze swoich obowiązków i został zwolniony, to nie miałbym dokąd wrócić. Na szczęście on mi o tym przypomniał, bo inaczej zrobiłbym coś głupiego”. Cóż za „miłe” przypomnienie – lecz jest w nim sporo trucizny, i to bardzo silnej! Czy słyszeliście kiedykolwiek podobne plotki? Brzmią, jakby ludzie je wypowiadający byli tacy dobrzy i troskliwi wobec innych, jakby podchodzili do nich z tak ogromną „miłością”. Ci ludzie nie są ani krewnymi, ani przyjaciółmi tych, z którymi rozmawiają, nie są ich rodziną – tylko dlatego, że wszyscy oni wierzą w Boga, ci ludzie mogą okazać tak wielką „miłość” wobec tych, z którymi rozmawiają. Niektórzy myślą: „To naprawdę jest Boża ochrona! W takim razie lepiej najpierw wszystko przemyślę. Jeśli zawsze będę niedbały, gdy jadę wykonywać swoje obowiązki, to co zrobię, jeśli zostanę odesłany? Tak więc, kiedy je wykonuję, muszę być ostrożny. Powinienem skoncentrować się na pracy, która sprawia, że wypadam dobrze, unikać popełniania błędów, a nawet jeśli je popełniam, nie mogę pozwolić, by inni się o tym dowiedzieli. W ten sposób nie zostanę odesłany, prawda? A nawet jeśli zostanę, to nic takiego się nie stanie. Mam plan awaryjny i oszczędności, a mój dom wciąż na mnie czeka. Czy nie jest tak, że Bóg nie zważa na ludzkie uczucia i nie kieruje się odczuciami płynącymi z ciała? A w ogóle czego tu się bać? Ludzie kierują się swoimi uczuciami, a ludzki świat jest pełen miłości!”. To jedno „pokrzepiające” stwierdzenie tworzy „przyjaźń” między ludźmi, lecz gdzie stawia ono Boga? Czyni Go trzecim lub czwartym priorytetem i outsiderem, tak jakby nie był On godny zaufania i tylko ludzie są warci tego zaufania oraz tylko oni troszczą się o innych. To jedno stwierdzenie wywołuje tak znaczący efekt i zostało wypowiedziane w tak „odpowiednim momencie”! Czy lubicie słyszeć takie słowa? Chociaż wiecie, że kryje się w nich złośliwość, wciąż macie nadzieję, że wypowiadająca je osoba da wam jakąś wskazówkę, pomoże wam, udzieli ostrzeżenia jako ktoś, kto był w takiej sytuacji, kto, kiedy nie wiecie, co was czeka, powie wam coś od serca. To stwierdzenie jest tak „kluczowe”, tak „ważne”! Czy nie daliście się w ten sposób przekonać do tych słów? „Bezmyślne” słowa tego fabrykanta plotek kupiły ludzi i sprzedały Boga. Jak możemy opisać takie postępowanie? Czy jest ono przyzwoite? (Nie). Waszym zdaniem jakiego rodzaju jest to osoba? W oczach ludzi jest to ktoś dobry i miły, lecz w oczach tych, którzy rozumieją prawdę, jest to ktoś nierozgarnięty. Sądząc po jego czynach i zachowaniu, działa wyłącznie jako sługa szatana i jest prawdziwym diabłem! Czy to stwierdzenie jest trafne? (Tak). Trafia bez pudła w samo sedno! Taki ktoś przekonuje wszystkich do wystrzegania się Boga i sprzeciwiania się Mu oraz nie wypowiada ani jednego słowa, które mogłoby wpływać na ludzi budująco. Dlaczego tego nie robi? Ponieważ jego serce jest pełne wrogości i nienawiści wobec Boga, ma on naturoistotę szatana i z natury opiera się Bogu, stojąc w opozycji do Niego. Niektórzy zapytają: „Skoro z natury ci ludzie stoją w opozycji do Boga, to dlaczego wciąż za Nim podążają?”. Aby zdobyć błogosławieństwa! Chcą wyłudzić od domu Bożego wynik w postaci błogosławieństw, ale nie chcą płacić żadnej ceny ani dążyć do prawdy. Chcą również podkopać autorytet Boga, przeszkodzić wybrańcom Bożym i sprawić, by oddalili się oni od Boga i zdradzili Go. Taka osoba jest bez wątpienia prawdziwym diabłem. Lecz niektórzy głupi ludzie nigdy nie potrafią takich osób przejrzeć i rozpoznać ich diabelskich twarzy. Są w stanie zaakceptować wszystkie ich diabelskie słowa, które są zgodne z ludzkimi pojęciami i wypowiadanymi przez te osoby potrzebami cielesnych uczuć. Wprowadzeni w błąd, mogą zdradzić i odrzucić Boga w każdej chwili – nawet jeśli nie chcą tego zrobić, jest to poza ich kontrolą. Szatan, diabły i słudzy szatana są strasznie podstępni i zwodniczy! Sami opierają się Bogu i stoją w opozycji do Niego, nienawidzą prawdy i nie akceptują jej, a nawet chcą powstrzymać więcej ludzi przed podążaniem za Bogiem i dążeniem do prawdy. W domu Bożym ludzie ci odgrywają rolę pośrednika szatana, przemawiając i działając w jego imieniu. Służą oni jako przeciwwaga wykorzystywana konkretnie do tego, by ludzie wyrabiali sobie rozeznanie. Tak więc wiele z tego, co mówią, na pierwszy rzut oka może nie wydawać się zbyt problematyczne. Często nawet cytują słowa Boże, znajdując w nich pewne dowody i powiedzenia, a następnie trochę je upiększają, co sprawia wrażenie, że to, co mówią, jest w dużej mierze zgodne z nimi. Jedno jest jednak pewne: to, co mówią, jest sprzeczne z prawdą. Kiedy słyszysz, co mówią, z początku może się to wydawać słuszne, lecz jeśli dokładnie porównasz to ze słowami Bożymi, możesz dostrzec, że zasadniczo nie jest to zgodne z prawdą. Wszystkie te pozornie prawdziwe słowa, które oni wypowiadają, pochodzą od szatana. Sprawdzają Boga, próbując znaleźć w słowach Bożych coś, co będą mogli wykorzystać, błędnie to interpretując, aby potępić Boga i wprowadzić w błąd Jego wybrańców, powodując, że ci spekulują na Jego temat, źle Go rozumieją, zdradzają, odrzucają i tak dalej. Dlatego, oprócz antychrystów i złych ludzi, ci, którzy wymyślają plotki, aby wprowadzić innych w błąd, są również kategorią ludzi w kościele, którą należy umieć rozpoznać, której należy się strzec i którą trzeba z kościoła usuwać.

F. Rozpoznawanie ludzi rozpowszechniających bezpodstawne plotki i zasady postępowania z nimi

Jak mamy rozpoznać w kościele ludzi, którzy wymyślają plotki, by wprowadzać innych w błąd? Po pierwsze, ci, którzy fabrykują plotki, absolutnie nie dążą do prawdy, a wręcz czują do niej niechęć. Co więcej, często wymyślają różnego rodzaju diabelskie słowa i absurdalne stwierdzenia oraz używają ich po to, by zwieść i przekonać do siebie część braci i sióstr, która ma niedojrzałą postawę, nie jest mocno ugruntowana w wierze oraz nie rozumie prawdy. Konsekwencją tego jest zaburzanie i burzenie zwykłego porządku życia kościelnego, przeszkadzanie ludziom w ich normalnych dążeniach i sprawianie, że zbaczają oni z właściwej ścieżki, popadając w zniechęcenie i słabość, a nawet porzucając swoje obowiązki i przestając wierzyć w Boga – to jeszcze bardziej uszczęśliwia takie osoby. Dlatego nazywanie tych, którzy tworzą plotki, sługami szatana jest całkowicie trafne – to jest prawdziwe oblicze oraz prawdziwa substancja takich ludzi i łatwo to rozpoznać. Niektórzy ludzie mają odrobinę rozumu. Chociaż sami nie kochają prawdy, nie wyrażają opinii na temat tego, jak inni do niej dążą, ani w to nie ingerują. Takich ludzi można zignorować. Lecz niektórzy zazdroszczą tym, którzy dążą do prawdy, i nienawidzą ich – zawsze ich osądzają i atakują, mając pewne intencje, a nawet wykorzystują swoją przewagę, by ich potępić. Takich ludzi należy się wystrzegać. Chociaż to, co mówią, może brzmieć całkiem słusznie, logicznie i zgodnie z dosłownym znaczeniem słów Bożych, po dokładnym rozeznaniu się w sytuacji okazuje się, że są to głównie kłamstwa i plotki, czysty nonsens. Należy umieć rozpoznać te pozornie prawdziwe pogłoski i kłamstwa. Niektórzy mówią: „Wierzę w Boga dopiero od niedawna, przeczytałem niewiele słów Bożych i nie rozumiem prawdy. Jak mogę rozpoznać plotki i kłamstwa?”. Jedyny sposób polega na tym, by od dziś bardziej skupiać się na czytaniu słów Bożych i szukać w nich prawdy, pozwalając im zakorzenić się w twoim sercu. Dzięki przewodnictwu słów Bożych i postrzeganiu spraw zgodnie z prawdą, będziesz mieć rozeznanie. Plotki rozpowszechniane przez tych ludzi nie będą miały na ciebie żadnego wpływu i nie zaburzą twoich normalnych dążeń. Bez względu na to, jakie plotki będą oni rozpowiadać lub jakie bzdury wygadywać, nie będziesz wstrząśnięty po ich usłyszeniu ani nie popadniesz w zniechęcenie czy słabość, a tym bardziej nie będziesz miał żadnych mylnych wyobrażeń o Bogu – po prostu skupisz się na podążaniu we właściwym kierunku. Będzie to oznaczać to, że wyrobiłeś sobie odporność – tacy słudzy szatana nie będą już mieli żadnego wpływu na kościół. Nie ma drogi na skróty, by nauczyć się rozpoznawać fałszywe plotki. Jedynym sposobem jest częstsze słuchanie kazań, czytanie słów Bożych i omawianie prawdy. Kiedy zrozumiesz prawdę, w naturalny sposób pojawi się w tobie rozeznanie. Jaki jest cel czytania słów Bożych i omawiania prawdy? Jest nim jej zrozumienie i rozeznanie się w plotkach oraz niedorzecznościach poprzez czytanie słów Bożych. Jeśli dostrzeżesz, że te plotki są niezgodne i sprzeczne ze słowami Bożymi i całkowicie przeciwne prawdzie, to stracą one jakiekolwiek znaczenie i same się wyjaśnią. Oczywiście niektórzy powiedzą: „Nie włożyłem wysiłku w czytanie słów Bożych i nie rozumiem, czym jest prawda w nich zawarta. Pamiętam tylko jedno: jeśli chodzi o to, jak mam postępować, to muszę podążać za tłumem. Cokolwiek większość ludzi odrzuca, ja również odrzucam; cokolwiek większość akceptuje, ja również akceptuję. Po prostu podążam za tłumem”. Czy to właściwe podejście? (Nie). Czasami również tłum się myli, a podążanie za nim oznacza popełnianie błędów. Musisz nauczyć się podążać za tymi, którzy rozumieją prawdę – tylko to jest dobrą drogą.

Rozpowszechnianie bezpodstawnych plotek jest czymś, co w kościele zdarza się często. Chociaż nie jest to poważny problem, to jednak jego szkodliwość dla wybrańców Boga jest niemała. Może to przynajmniej sprawić, że ludzie staną się negatywnie nastawieni i słabi, a w najgorszym – że oddalą się od Boga, a nawet Go zdradzą. Dlatego też rozpowszechniania plotek nie można ignorować. Gdy tylko pojawią się one w kościele, należy je natychmiast powstrzymać i ograniczyć. Jeśli przywódcy kościoła są odrętwiali i otępiali oraz niezdolni do prawdziwej pracy, a także nie są w stanie zidentyfikować tego problemu, ale widzą go niektórzy ludzie mający wysoki potencjał, dążący do prawdy i rozumiejący ją, to ta druga grupa powinna podjąć odpowiednie działania, aby ten problem rozwiązać. Jeśli poprzez konsultowanie się i rozmawianie z wieloma osobami w celu osiągnięcia konsensusu i uzyskania potwierdzenia ustali się, że rozpowszechniane są plotki, ludzie powinni szukać prawdy, aby rozwiązać ten problem. Jeśli nie ma pewności, że dana uwaga wyraża błędne przekonanie, to nie należy jej na ślepo charakteryzować jako takiej. W przypadku uwag, które są oczywiste i jednoznaczne, które można łatwo rozpoznać jako plotki i niedorzeczności, należy je niezwłocznie przeanalizować i zdemaskować, aby każdy miał co do nich rozeznanie. Jeśli po usłyszeniu jednego lub dwóch czyichś zdań nie potrafisz rozpoznać, czy to, co ten ktoś mówi, jest plotką lub niedorzecznością, powinieneś postępować ostrożnie i nie wyciągać pochopnych wniosków. Poczekaj, aż osoba ta skończy mówić, by móc to jasno stwierdzić. Gdy zostanie potwierdzone, że jest to plotka lub niedorzeczność, osoba ta powinna zostać natychmiast powstrzymana, a jej działania ograniczone. Jeśli wielokrotne upomnienia i restrykcje nie przyniosą skutku, a osoba ta nadal będzie uporczywie rozpowszechniać plotki, to powinna zostać usunięta z kościoła. Czy zasada i ścieżka mówiące o tym, co należy robić i jak postępować, gdy odkryjemy, że ktoś rozpowszechnia plotki w kościele, jest jasna? (Tak).

Treść tych plotek nie dotyczy jedynie głównych kwestii, o których wspomniałem. Istnieją również takie, które są ledwie drobnymi napomknięciami, takimi jak uwagi na temat przycinania lub na temat tego, kim dom Boży się posługuje, a kogo eliminuje, oraz inne nieprawdziwe stwierdzenia. Zanim kościół zostanie gruntownie oczyszczony, są w nim fałszywi przywódcy, antychryści, różni źli ludzie, ogłupiali ludzie, durnie, którzy nie mają duchowego zrozumienia – są w nim ludzie wszelkiego rodzaju. Kłamców i twórców plotek nie brakuje, a wśród ludzi można usłyszeć wszelkiego rodzaju plotki i diabelską gadaninę. Jeśli chodzi o te plotki, to po pierwsze, ludzie muszą mieć normalny rozum, aby je ocenić; po drugie, w przypadku poważniejszych plotek dotyczących Bożego dzieła i planu zarządzania, samego Boga, a nawet dekretów administracyjnych domu Bożego i innych spraw, ludzie muszą posiadać prawdę, aby móc takie plotki rozpoznać. Jeśli chodzi o sprawy zewnętrzne, to aby ocenić plotki na ich temat, ludzie muszą mieć rozum cechujący zwykłe człowieczeństwo. Jeśli chodzi o kwestie związane z dziełem Bożym i prawdą, ludzie muszą mieć prawdorzeczywistość i odpowiednią postawę, aby te plotki rozpoznać. Krótko mówiąc, niezależnie od rodzaju plotek, ludzie powinni je rozpoznać i odrzucić, a nie je akceptować. Oczywiście niektórzy nie dążą do prawdy i po prostu żyją tymi plotkami. Dzisiaj ktoś rozgłasza coś, co sprawia, że wiatr wieje w jedną stronę, a ci ludzie podążają za nim. Jutro powie coś, co sprawi, że wiatr zawieje w drugą stronę, a oni znowu za nim podążą. Na przykład jakiś przywódca lub pracownik kościoła mówi im, że ci, którzy potrafią pisać artykuły o świadectwach, mogą zostać udoskonaleni, więc ci ćwiczą tworzenie artykułów, uczą się pisać i szukają źródeł. Następnego dnia inny przywódca lub pracownik mówi, że ludzie, którzy wykonują swoje obowiązki, mogą zostać zbawieni, więc ci zaczynają zajmować się wykonywaniem obowiązków. Lecz bez względu na to, jak bardzo są zajęci, nigdy nie są zaniepokojeni ani nawet zainteresowani najważniejszymi sprawami: dążeniem do prawdy i wejściem w życie. Niektórych ludzi zawsze pochłaniają rozmaite niegodziwe trendy pojawiające się wśród różnych grup w kościele. Różne plotki powstające wśród członków kościoła zawsze wprowadzają w błąd i wpływają na niektórych ludzi. Są jednak i tacy, którzy pozostają obojętni i nie zwracają uwagi na plotki, które słyszą. Nie zwracają uwagi na żadną pracę domu Bożego. Nie są zainteresowani wiarą w Boga ani nie są prawdziwymi wierzącymi. Są to ludzie wierzący jedynie z nazwy. Istnieje inna grupa ludzi, którzy są nieco lepsi. Potrafią szukać prawdy i ją przyjąć, więc te negatywne rzeczy i ci negatywni ludzie nie mają na nich wpływu. Tylko osoby o niedojrzałej postawie, pozbawione jakiegokolwiek fundamentu, które w ogóle nie dążą do prawdy, zawsze pozostają pod wpływem różnych wypowiedzi i uwag. Ponieważ ludzie ci zawsze za nimi podążają, zawsze też znajdą się tacy, którzy fabrykują różne plotki, aby wywołać zamieszanie. Czują, że tylko w ten sposób wiara w Boga jest żywa i ekscytująca, a nie nudna, i tylko tak mogą poczuć się ważni. Takie rzeczy często zdarzają się wśród nowych wierzących. Jeśli w kościele na wielką skalę rozpowszechniają się plotki i ludzie są wprowadzani w błąd, oznacza to, że jest w nim zdecydowanie zbyt mało osób, które rozumieją prawdę. W kościele wspomniani wcześniej ludzie podążają za wszelkimi plotkami i podszeptami wymyślanymi przez tych, którzy mają ukryte motywy, co jest bardzo kłopotliwe. Częściowo wynika to z ich niewielkiego potencjału, a także jest autentycznym przejawem ich niezrozumienia prawdy. Większość słów każdego, kto nie rozumie prawdy, nie jest praktyczna i jest zmieszana z fałszem. Mówiąc wprost, wszystko to sprowadza się do kłamstw. Jeśli ten ktoś ma do tego własne motywy i cele, to jest to nie tylko kłamstwo, a wręcz plan szatana i spisek złych ludzi. Dlatego większość z tego, co mówią ludzie nieposiadający prawdy, jest diabelską gadaniną i nie należy temu wierzyć.

Na tym skończymy nasze omówienie na temat rozpowszechniania bezpodstawnych plotek. Jest to kwestia, która najbardziej obnaża ludzi i pozwala wyraźnie zobaczyć zachowania różnych osób. Powinniście teraz rozumieć, jakie podejście należy mieć do plotek i do tych, którzy je rozpowszechniają, oraz jakich metod należy używać, aby sobie z nimi radzić, prawda? (Tak). Kiedy już to zrozumiecie, to gdy ponownie znajdziecie się w podobnej sytuacji, powinniście odnieść ją do tego, co omawialiśmy, i użyć najbardziej właściwych metod, aby znaleźć z niej wyjście. Jest to zgodne z zasadami.
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Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (19)

Punkt dwunasty: Szybko i precyzyjnie identyfikuj wszelkiego rodzaju ludzi, wydarzenia i sprawy, które zakłócają i zaburzają dzieło Boże oraz normalny porządek kościoła; powstrzymuj i ograniczaj ich działanie, a także koryguj bieg rzeczy; ponadto omawiaj prawdę, aby wybrańcy Boży mogli zyskać większe rozeznanie dzięki takim sytuacjom i wyciągać z nich naukę (Część siódma)

Ludzie, wydarzenia i sprawy, które zakłócają i zaburzają życie kościoła

Zasady postępowania z tymi, którzy angażują się w niewłaściwe relacje

Jeśli chodzi o różnych ludzi oraz różne wydarzenia i sprawy, które zakłócają i zaburzają dzieło Boże, a także normalny porządek kościoła, podzieliliśmy je na łącznie jedenaście zagadnień. Poprzednio omawialiśmy szóste zagadnienie – angażowanie się w niewłaściwe relacje. Do czego się ono głównie odnosi? Do lekkomyślnego uwodzenia innych i angażowania się w związki oparte na pożądaniu. Co omówiliśmy w odniesieniu do tego konkretnego aspektu? Gdy ludzie, którzy robią takie rzeczy, pojawiają się w kościele, jak należy z nimi postępować? Jakie mamy opcje do wyboru? Czy powinniśmy przymykać oko na zachowania takich osób i pozwalać, by tego typu sprawy pozostawały poza kontrolą, czy też może powinniśmy rozwiązać ten problem zgodnie z prawdozasadami? Czy powinniśmy unikać problemu, czy też z miłości wpływać na uwikłane osoby? Czy powinniśmy rozmawiać z nimi o prawdzie, czy też zwyczajnie udzielić im ostrzeżenia i usunąć ich z kościoła? Jaki jest najwłaściwszy sposób postępowania w takiej sytuacji? (Należy udzielić ostrzeżenia uwikłanym osobom i ograniczyć ich ruchy. Jeśli nie można tego zrobić, należy je usunąć). Jak należy ograniczyć ruchy tych osób? Czy łatwo to zrobić? Kiedy takie wydarzenia mają miejsce, zazwyczaj nie jest łatwo ograniczyć osoby w nie zaangażowane. Niektórzy zauważają taką sytuację i czują, że jest ona niewłaściwa, lecz wstydzą się o tym mówić. Inni w sposób pośredni czynią jakieś sugestie, ale osoby, których to dotyczy, niekoniecznie ich słuchają. Jakie jest człowieczeństwo wszystkich tych, którzy potrafią lekkomyślnie uwodzić innych? Czy są to ludzie godni i uczciwi? Czy są to osoby, które cechuje przyzwoitość świętych? Czy są to ludzie posiadający godność i poczucie wstydu? (Nie). Jeśli ktoś po prostu słownie ich upomni lub zwyczajnie spróbuje porozmawiać z nimi o prawdzie, to czy ma to szansę rozwiązać problem? Nie. Kiedy coś takiego ma w końcu miejsce, oznacza to, że tak naprawdę od dawna dojrzewało to w ich sercach. Czy na tym etapie jest to łatwe do kontrolowania? Czy pomaganie im i próby wpływania na nich z miłością mogą rozwiązać problem? (Nie). Jakie jest więc najlepsze rozwiązanie? Jest nim usunięcie takich ludzi z kościoła, odizolowanie ich od tych, którzy szczerze wierzą w Boga i wykonują swoje obowiązki, oraz niepozwalanie im na dalsze przeszkadzanie innym i krzywdzenie ich.

Obecnie w niektórych kościołach nieustannie pojawiają się przypadki uwodzenia mężczyzn i kobiet przez płeć przeciwną. Ludzie, o których mowa, jeśli tylko mają ku temu okazję, uwodzą się nawzajem, zachowując się przy tym wyjątkowo nieprzyzwoicie i nie mając za grosz wstydu. Słyszałem o mężczyźnie, który uwiódł wiele kobiet. Nie angażował się w żadne poważne zaloty, tylko po prostu lekkomyślnie uwodził i uczepiał się każdej kobiety, którą spotkał. Niektórzy mówią: „On po prostu ma normalne kontakty, to jest zwyczajny dla niego sposób interakcji”. Większość ludzi natomiast uważa ten ich sposób za niesmaczny, odrażający i wręcz obrzydliwy. Czy nie stanowi to problemu? Czy może to dowodzić, że takie relacje są niewłaściwe? Jeśli randkowanie dwojga ludzi wpływa nie tylko na wykonywanie ich obowiązków, ale także na obowiązki innych ludzi, to powinno zostać ograniczone. Ludzie nie powinni móc umawiać się na randki w ramach życia kościelnego, zwłaszcza w kościele pełnoetatowym, ponieważ wpływa to na wykonywanie obowiązków przez innych i jest szkodliwe dla pracy kościoła. Kiedy będą oni w stanie skupić się na swoich obowiązkach, mogą wrócić do takiego kościoła, aby dalej wykonywać swoje obowiązki. Niektórzy ludzie nie angażują się w poważne randkowanie, a raczej lekkomyślnie uwodzą i uczepiają się innych, bawiąc się pożądliwymi pragnieniami, zakłócając życie kościoła, wpływając na nastroje ludzi i przeszkadzając innym. Taka sytuacja stanowi zaburzenie pracy kościoła i należy do niej podejść oraz załatwić ją w sposób zgodny z zasadami. Tacy ludzie powinni zostać odizolowani i, w odpowiednim czasie, usunięci z kościoła. Czy taki problem jest łatwy do rozwiązania? Nikt nie powinien mieć prawa do zakłócania i zaburzania życia kościoła ani jego pracy, a takie sprawy powinny być załatwiane zgodnie z zasadami. Niektórzy mówią: „W sytuacjach, w których nie ma nikogo, kto mógłby przejąć obowiązki takich ludzi, gdyby zajęto się nimi odpowiednio, nie należy tego robić – należy pozwolić im na kontynuowanie takich zachowań i uwodzenie innych wedle własnego uznania. Jakkolwiek uwodzą innych, powinno to być dozwolone”. Czy istnieje taka zasada w domu Bożym? Czy podczas rozmowy na ostatnim zgromadzeniu była mowa o takiej zasadzie postępowania z tego typu ludźmi? (Nie). Napotykając takie sytuacje, przywódcy kościoła i przełożeni są kompletnie zdezorientowani i nie wiedzą, jak sobie z nimi radzić. Pozwalają takim ludziom na lekkomyślne uwodzenie innych w kościele, co wywołuje u większości osób niesmak i sprawia, że czują się one z tym nieswojo – w głębi serca ich to obrzydza, lecz nie mają odwagi o tym głośno mówić i muszą to po prostu znosić. Przywódcy i przełożeni wierzą, że praca kościoła i domu Bożego nie może się obejść bez tych ludzi, że jeśli ci lekkomyślni uwodziciele zostaną odesłani, będzie mniej rąk do pracy. Czy taka logika jest właściwa? (Nie). Dlaczego? (Ci ludzie nie są w stanie pracować, zwyczajnie nie mają do tego głowy). To stwierdzenie trafia w sedno sprawy. Jak myślicie, jacy ludzie są zdolni do lekkomyślnego uwodzenia innych? Tacy, co nie mają żadnych zahamowań – są niedowiarkami, ludźmi niewierzącymi. Nie chodzi tylko o to, że nie kochają prawdy i są jej niechętni, że są ludźmi małej wiary, że są młodzi i mają słabe fundamenty – to nie wszystko. Czy wszyscy niewierzący w Boga, są zdolni do lekkomyślnego uwodzenia innych? Czy wszyscy oni są zdolni do rozwiązłości? Tylko część z nich jest, ale mniejszość spośród nich nadal ceni sobie uczciwość i godność, dba o swoją reputację i ma jakieś podstawowe standardy prowadzenia się. Ci tak zwani wierzący w Boga nie są wcale lepsi od niewierzących, więc czy przesadą jest nazywanie ich niewierzącymi i niedowiarkami? (Nie). Chociaż ludzie ci mogą wykonywać pewne prace w domu Bożym, to pod względem swojej natury tym właśnie są – niewierzącymi i niedowiarkami. Nie wyznają żadnych zasad w niczym, co robią, a w kwestii swojego postępowania nie kierują się żadnymi standardami, nie mają za grosz godności czy poczucia wstydu. Niewierzący głoszą wręcz ideę, że „Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność”; jednak ci ludzie nie chcą nawet zachować swojej dumy, więc czy mogą pragnąć prawdy? Czy są w stanie szczerze ponosić koszty na rzecz Boga? Czy potrafią postępować zgodnie z zasadami podczas wykonywania swoich obowiązków? Zdecydowanie nie! Oni tylko pracują. Ludzie, którzy wykonują pracę, nie posiadają żadnej prawdy. Ich praca jedynie przeszkadza i wszystko zakłóca, nie spełnia standardów wykonywania obowiązków. Chociaż z pozoru wydaje się, że wykonują oni swoje obowiązki, to bez względu na to, jak rozmawiasz z nimi o zasadach, oni po prostu nie słuchają. Robią, co chcą, nie postępując zgodnie z zasadami. Kiedy tacy ludzie słuchają kazań, ich postawa i sposób wyrażania się ujawniają ich istotę niedowiarków. Inni siedzą wyprostowani, z powagą i uważnie słuchając, a jak słuchają tacy ludzie? Niektórzy opierają się o stół, często się przeciągają i ziewają, nie siedzą, jak należy, i nie wyglądają nawet jak ludzie. Jakimi ludźmi są ci, którzy w niczym ludzi nie przypominają? Wcale nie są ludźmi – są za nich jedynie przebrani. Jak się czujecie, gdy widzicie grupę takich „gadów” przychodzących słuchać kazań? Czy nie czujecie się nieswojo? (Tak). Ta grupa przedstawia się obrzydliwie, a ich widok sprawia, że nie chcę w ogóle przemawiać. Mówię do ludzi, nie do „gadów”. Czy stan tych, którzy słuchają kazań w ten sposób, może się poprawić, w miarę jak wypełniają oni swoje obowiązki? Czy ich wiara w Boga może wzrastać i czy mogą lepiej zrozumieć prawdę, im dłużej te obowiązki wykonują? Zdecydowanie nie! Niezależnie, jak pełnią obowiązki, ich postawa i wiara nie ulegają poprawie. Robią wszystko bezwstydnie i bez zahamowań, w życiu poddają się cielesnym żądzom i skażonym skłonnościom, wyzuci z jakiejkolwiek świadomości, wyrzutów sumienia czy dyscypliny – są nieludźmi! W przypadku takich osób, nawet nie biorąc pod uwagę innych złych rzeczy, które zrobiły, ani ich działań, które naruszyły zasady i zaszkodziły interesom domu Bożego, już samo ich angażowanie się w niewłaściwe relacje wystarczy, aby zostały usunięte z kościoła. To bardzo prosta sprawa, lecz przywódcy kościoła i przełożeni tylko drapią się po głowach, nie wiedząc, jak sobie z nią poradzić. Ta sytuacja jest naprawdę bardzo łatwa do rozwiązania i była już wcześniej omawiana. Należy postępować zgodnie z zasadami, a ci, których należy usunąć z kościoła, powinni zostać z niego usunięci. Nie ma co zbyt długo się nad tym zastanawiać. Dzieło domu Bożego będzie bez problemu dalej dokonywać się bez nich. Powiedzcie Mi, co powinien zrobić ktoś, kto znajdzie gdzieś psie odchody? Powinien je natychmiast posprzątać. Jeśli nie zrobi się tego od razu, pojawią się wokół muchy i komary, a w takich warunkach ludzie nie zaznają już spokoju. Co chcę przez to powiedzieć? (Aby rozwiązać problem angażowania się ludzi w niewłaściwe relacje w kościele, pierwszym krokiem jest usunięcie z niego tych wstrętnych niedowiarków). Tak, dokładnie to mam na myśli. Jeśli w kościele przebywają ludzie z gatunku „śmierdzących psich odchodów”, z pewnością przyciągną oni „śmierdzące muchy”. Po usunięciu śmierdzących psich odchodów, muchy te naturalnie znikną. Czy to rozwiąże ten problem? Czy takie rozwiązanie jest rozsądne? (Tak). Kiedy mamy do czynienia z takimi kwestiami, zawsze część przywódców kościoła ma jakieś obawy, mówią oni: „Jeśli wydalimy tych, którzy lekkomyślnie uwodzą innych, to czy nie będziemy wtedy mieli mniej ludzi do pracy?”. Czy stanowi to problem? (Nie). Dlaczego? Jak należy rozwiać tę obawę? Nawet gdyby słusznie mieli obawy o to, że nie byłoby nikogo, kto mógłby wykonać daną pracę, jeśli wymagania wobec ludzi byłyby zbyt surowe, a ci, którzy mogliby ją wykonać, zostaliby usunięci, to czy znalezienie innych zdolnych ludzi, którzy mogliby ich zastąpić, nie byłoby łatwe? (Owszem). A nawet gdyby nie udało się natychmiast wyznaczyć zastępstwa, praca ta mogłaby zostać wykonana nieco później, gdy znaleźliby się odpowiedni ludzie, i nie miałoby to wpływu na dzieło domu Bożego. Dom Boży nie wspiera ludzi, którzy nie wykonują prawdziwej pracy. Jeśli okażą oni skruchę i zajmą się właściwymi zadaniami, mogą pracować nadal, lecz jeśli nie okażą skruchy, powinni zostać odsunięci od wykonywania obowiązków. Czy nie jest to uzasadnione i rozsądne? Dom Boży woli wspierać robotników niż niedowiarków i niewierzących. Czy ta zasada jest słuszna? (Tak). Dlaczego? Nawet jeśli robotnik nie dąży do prawdy, to nadal jest chętny do pracy i potrafi, w sposób dobrze wychowany i posłuszny, wkładać w nią wysiłek w domu Bożym. Nawet jeśli tylko ciężko pracuje, to jest lojalny i przynajmniej nie jest złym człowiekiem. Takich ludzi dom Boży zatrzymuje w swoich szeregach. Jeśli ktoś jest zły i podły, bez przerwy angażuje się w nieuczciwe i niegodziwe praktyki, a nawet nie potrafi dobrze pracować i nie spełnia standardów robotnika, to jest niewierzący i dom Boży go u siebie nie zatrzymuje. Nie dlatego, że jest robotnikiem, ale dlatego, że jego praca nie spełnia nawet wymaganych standardów, ponieważ również ta praca ma transakcyjny charakter. Dzieje się tak dlatego, że osoba ta zawsze chce czynić zło i powodować niepokoje, stale próbuje się angażować w nieuczciwe i niegodziwe praktyki w kościele, zakłócając tym samym porządek jego pracy i wpływając na wykonywanie obowiązków przez większość ludzi. Ktoś taki psuje atmosferę w kościele i hańbi imię Boże – nie ma nic bardziej odpowiedniego niż usunięcie go. Gdziekolwiek pojawią się ludzie z gatunku „śmierdzących psich odchodów”, należy ich natychmiast stamtąd usunąć. Czy to jest jasne? (Tak).

XI. Manipulowanie wyborami i zakłócanie ich

Dzisiaj będziemy kontynuować omawianie dwunastego obowiązku przywódców i pracowników, który brzmi następująco: „Szybko i precyzyjnie identyfikuj wszelkiego rodzaju ludzi, wydarzenia i sprawy, które zakłócają i zaburzają dzieło Boże oraz normalny porządek kościoła; powstrzymuj i ograniczaj ich działanie, a także koryguj bieg rzeczy; ponadto omawiaj prawdę, aby wybrańcy Boży mogli zyskać większe rozeznanie dzięki takim sytuacjom i wyciągać z nich naukę”. Jakie jest jedenaste zagadnienie w ramach dwunastego obowiązku? (Manipulowanie wyborami i zakłócanie ich). Rozmawialiśmy już o manipulowaniu wyborami i zakłócaniu ich, gdy omawialiśmy i demaskowaliśmy różne przejawy bycia antychrystem, nieprawdaż? (Zgadza się). Ustalenia dotyczące pracy w domu Bożym obejmują reguły rządzące wyborami kościelnymi. Wybory mogą się odbywać raz w roku, a także mogą być organizowane w pewnych szczególnych okolicznościach. Wszystkie kościoły powinny wybierać przywódców i pracowników na wszystkich szczeblach zgodnie z zasadami ustalonymi przez dom Boży. Reguły dotyczące wyborów obejmują rządzące nimi zasady, kryteria wyboru ludzi, metody i podejścia do wyborów oraz różne kwestie, na które bracia i siostry muszą zwracać uwagę w ich trakcie. Oczywiście przed każdymi wyborami przywódcy i pracownicy na wszystkich szczeblach powinni omówić wszelkie aspekty zasad rządzących wyborami, aby upewnić się, że wybrańcy Boga dobrze je zrozumieją. Dzięki temu wyniki wyborów są bardziej wiarygodne. Nie będziemy dziś omawiać szczegółowych kwestii związanych z wyborami. Głównym tematem dzisiejszej rozmowy są niektóre przejawy manipulowania wyborami i zakłócania ich.

A. Przejawy manipulowania wyborami i zakłócania ich

Wybory kościelne należy przeprowadzać, ściśle przestrzegając zasad wyborczych ustanowionych przez dom Boży, aby wybrać kandydatów najbardziej odpowiednich do objęcia ról przywódców i pracowników. Jeśli zasady wyborcze są łamane i stosowane są zamiast nich inne metody, dzieje się to za sprawą fałszywych przywódców i antychrystów. Dom Boży musi zakazać takich naruszeń oraz zbadać sprawę i rozprawić się z głównymi odpowiedzialnymi za manipulowanie wyborami. Podczas wyborów kościelnych demaskowane są różne osoby, a także różne mentalności ludzi. Niektórzy za kulisami wykonują wiele podejrzanych manewrów, aby właśnie ich wybrano na przywódców lub aby wybrano osoby, które przyniosą im korzyść. Na przykład, niektórzy obawiają się, że ci, którzy dążą do prawdy, zostaną wybrani na przywódców i następnie zagrożą ich statusowi, więc obmawiają tych ludzi za ich plecami, dokładają wszelkich starań, aby wszyscy wiedzieli o słabościach, które oni okazali, i o błędach, które popełnili, potępiając ich jako aroganckich i zadufanych w sobie oraz posiadających usposobienie antychrysta – wszystko po to, aby ludzie ci przegrali wybory. Inni, aby wybrano ich na przywódców, kupują ładne rzeczy, aby następnie przekupić nimi ludzi w okresie wyborczym, lub składają przyjemnie brzmiące obietnice, a także używają różnych środków, aby podżegać i podburzać innych w kwestii tego, na kogo mają głosować, a na kogo nie. Bez względu na to, jakich środków i metod używają takie osoby, wszystkie one mają na celu manipulowanie wyborami i wpływanie na ich wyniki. Pomimo tego, że kościół wielokrotnie omawiał zasady wyborów – takie jak wybieranie osób o dobrym człowieczeństwie, które dążą do prawdy i mogą prowadzić braci i siostry do normalnego wykonywania przez nich obowiązków, normalnego czytania słów Bożych, wchodzenia w prawdorzeczywistość, a także inne podobne zasady – ludzie ci po prostu nie słuchają i zamiast tego wykonują podejrzane ruchy. Co to właściwie znaczy wykonywać podejrzane ruchy? Oznacza to, że takie osoby zawsze chcą oszukiwać. Nigdy otwarcie nie oceniają, kto jest dobry, a kto nie, tylko zawsze uskuteczniają szemrane praktyki i angażują się w przebiegłe intrygi oraz zakulisowe machinacje. Knują nawet, kogo wybrać, a kogo nie, próbując zmusić wszystkich do osiągnięcia konsensusu. Czyż nie są to szemrane praktyki? Czy nie jest to oszukiwanie? (Tak). Czy jest to gwarantowanie, że wybory będą przebiegać w sposób jawny i uczciwy, zgodnie z prawdozasadami? Nie – takie osoby ludzkimi intrygami i metodami podejmują zuchwałe próby manipulowania wyborami. Jaki przyświeca im w tym cel? Chcą kontrolować wyniki wyborów, pragną sami zostać wybrani, a jeśli nie jest to możliwe, to przynajmniej chcą decydować o tym, kto zostanie wybrany, więc wykonują podejrzane ruchy za kulisami. Nie zwracają uwagi na pracę kościoła ani na wkraczanie w życie przez braci i sióstr. Nie myślą przy tym o interesach domu Bożego ani braci i sióstr, lecz o swoich własnych. Kiedy odbywają się wybory, ich własne intencje i pragnienia są dla nich najwyższym priorytetem. Dlaczego więc chcą manipulować wyborami? Gdyby ktoś naprawdę chciał przyprowadzić braci i siostry przed oblicze Boga i wprowadzić ich w prawdorzeczywistość, to czy działałby w ten sposób? Czy miałby takie ambicje? Czy przejawiałby takie zachowanie? Nie. Tylko ci, którzy mają ukryte motywy, ambicje i pragnienia oraz chcą manipulować wyborami kościelnymi, postępowaliby w ten sposób. W kościele przyciągają oni do siebie niektórych ludzi, którzy dość dobrze się z nimi dogadują, podzielają ich poglądy i mają te same co oni motywy oraz cele. Usidlają też pewne osoby – zwykle te, które nie dążą zbytnio do prawdy, są słabe, nierozgarnięte, ignoranckie, można je przekabacić i łatwo ulegają manipulacji – gromadząc siły, które mają zaburzyć pracę wyborczą kościoła. Przeciwstawiają się kościołowi, aby to ich wybrano lub aby mieć ostatnie słowo w kwestii wyniku wyborów. Chcą obsadzić stanowiska swoimi ludźmi, takimi, których oni wskazali i którzy przyniosą im korzyści. Jeśli takie osoby faktycznie zostaną wybrane, to spisek tych ludzi się powiedzie. Czy wynik takich wyborów byłby prawidłowy czy nieprawidłowy? (Nieprawidłowy). Zdecydowanie byłby on nieprawidłowy. Osoby wybrane w wyborach sfałszowanych przez złych ludzi z pewnością działałyby na korzyść właśnie tych ludzi. Dlaczego? Ponieważ mogliby oni wtedy działać umyślnie i lekkomyślnie, szaleć w kościele, a nikt nie odważyłby się ich zdemaskować ani poskromić. Nie zostaliby usunięci, natomiast wykluczaliby i tłamsili tych, którzy dążą do prawdy, a kościół stałby się królestwem złych ludzi. Oczywiste jest, że końcowy wynik wyborów zmanipulowanych przez złych ludzi jest nieprawidłowy, z pewnością jest sprzeczny z powszechną opinią i narusza zasady. Przywódcy kościoła oraz bracia i siostry powinni być czujni i świadomi wszystkich zachowań, a także działań tych ludzi w trakcie wyborów. Nie powinni mieć zamętu w głowie w tej kwestii. Po wykryciu oznak manipulowania wyborami i zakłócania ich należy niezwłocznie zastosować odpowiednie środki w celu kontroli osób w to zaangażowanych, a jeśli nie można ich poskromić, należy je odizolować. Tacy ludzie są szczególnie zuchwali, niepohamowani i trudni do kontrolowania. Aby zakłócać wybory i manipulować ich wynikami, z pewnością wykonają podejrzane ruchy za kulisami, mówiąc i robiąc wiele różnych rzeczy. Co należy w związku z tym faktem zrobić? To sprawa łatwa do załatwienia. Jeśli przywódcy kościoła odkryją problem, powinni go ujawnić i nagłośnić, aby bracia i siostry mogli porozmawiać na temat powagi sytuacji i możliwych konsekwencji oraz o tym, jaka jest natura takich działań. Na koniec powinni przedsięwziąć pewne kroki. Jakie? Z każdym, kto bez przerwy angażuje się w szemrane praktyki za kulisami i próbuje zakłócać wybory oraz manipulować ich wynikami, należy bezceremonialnie się rozprawić i wykluczyć go z udziału w wyborach. Cóż to właściwie znaczy? Oznacza to, że głos takiej osoby się nie liczy. Bez względu na to, ile osób jest zaangażowanych w manipulowanie wyborami i zakłócanie ich, należy unieważnić ich głosy, a ich samych nie dopuścić do udziału w wyborach. Niezależnie, kogo wprowadzono w błąd i niepokojono, jeśli stosował on metody osób manipulujących wyborami i zmawiał się ze złymi ludźmi, aby celowo zaburzyć ich wyniki, wybrańcy Boga powinni go zdemaskować i odebrać mu prawo do udziału w wyborach. Czy jest to właściwe podejście? (Tak). Postępuje się tak wyłącznie w celu ochrony pracy kościoła. Czyż nie odmawiasz zaakceptowania ograniczeń? Czyż nie odmawiasz zaakceptowania zasad wyborczych domu Bożego? Czyż nie chcesz mieć ostatniego słowa? Jeśli je masz, to znaczy, że to szatan ma ostatnie słowo. Dom Boży i kościół to miejsca, w których króluje prawda. Nie można pozwolić, by szatan sprawował tam władzę. Ponieważ chcesz wykonywać podejrzane ruchy i celowo zakłócać wybory oraz manipulować ich wynikami, sprawa jest prosta – twój głos zostanie unieważniony. Bez względu na to, na kogo zagłosujesz, na nic się to nie zda – twoja opinia się nie liczy i nawet jeśli będziesz nalegać na udział w wyborach, nic to nie da. Dom Boży ma swoje przepisy i dekrety administracyjne, a twoje prawo do udziału w tych wyborach zostało cofnięte i odebrane tobie. Jeśli nadal będziesz przeszkadzać w następnych wyborach, twoje prawo do udziału w jakichkolwiek wyborach zostanie ci całkowicie odebrane i nie będziesz już mógł w nich uczestniczyć. W taki właśnie sposób należy postępować z tymi, którzy zawsze angażują się w podejrzane praktyki w celu zakłócania wyborów i manipulowania ich wynikami.

Ilekroć odbywają się wybory kościelne, zawsze pojawiają się źli ludzie, którzy zaczynają się niepokoić. Niektórzy z nich wykonują szemrane ruchy za kulisami, próbując zakłócać wybory i manipulować ich wynikami, podczas gdy inni chętnie i otwarcie rywalizują z innymi o pozycję przywódczą, przy czym wykłócają się, aż dostają wypieków na twarzy, i niemal posuwają się do porywczych działań, przemocy i zadawania przeciwnikom ciosów, co sprawia, że bracia i siostry nie mają pewności, kogo powinni słuchać lub wybrać. Podczas wyborów ludzie tacy nie rozmawiają o prawdzie ani nie dyskutują o tym, jak będą realizować pracę kościoła, jakimi sposobami będzie ona wykonywana ani jakie pomysły i plany w tym zakresie zaproponują, jeśli faktycznie zostaną wybrani na przywódców. Zamiast tego obnażają braki innych kandydatów i atakują ich, jednocześnie formując grupę ludzi stanowiącą opozycję dla innej grupy, tworząc tym samym podziały w kościele. Czym wtedy stają się takie wybory? Stają się czymś, co dzieli kościół. Zanim jeszcze poznamy wyniki takich wyborów, kościół jest już podzielony. Czy jest to sytuacja, która powinna mieć miejsce podczas wyborów kościelnych? Czy jest to normalne zjawisko? Nie, nie jest. Jeśli chcesz być przywódcą i wierzysz, że masz pewne zdolności, poczucie odpowiedzialności i kwalifikacje do tej pracy, możesz wziąć udział w wyborach zgodnie z zasadami domu Bożego. Oczywiście możesz również przedstawić swoje mocne strony i zasługi oraz omówić swoje doświadczenia i to, jak rozumiesz różne kwestie, aby bracia i siostry się do ciebie przekonali i zaufali, że właściwie podejmiesz się pracy przywódcy kościoła. Nie powinieneś jednak atakować innych, aby osiągnąć swój cel, jakim jest wygranie wyborów, ponieważ może to łatwo zwieść ludzi i przynieść negatywne skutki. Bracia i siostry o słabej postawie i nieposiadający rozeznania mogą łatwo zostać przez ciebie wprowadzeni w błąd i nie będą wtedy wiedzieli, kogo powinni wybrać, a kościół może w takiej sytuacji pogrążyć się w chaosie, nękany podziałami. Czyż nie byłoby to stworzeniem szatanowi okazji do nadużyć? Krótko mówiąc, działania takie jak uczestnictwo w wyborach bez przestrzegania zasad oraz ciągłe kierowanie się własnymi ambicjami i pragnieniami, a także uciekanie się do nikczemnych środków, aby osiągnąć swój cel, jakim jest wygranie wyborów, są z natury manipulowaniem wyborami i zakłócaniem ich oraz stanowią przykłady niewłaściwych zachowań podczas wyborów. Oczywiście niektórzy ludzie przejawiają właściwe zachowania, które należy odróżniać od powyższych. Na przykład, jeśli jakiś kandydat rozmawia o tym, w jaki sposób dobrze wykonywać różne zadania w kościele, takie jak praca ewangelizacyjna, praca z tekstami i praca nad sprawami ogólnymi, lub też jak usprawnić życie kościoła, rozwiązywać trudności wybrańców Boga w zakresie ich wejścia w życie i tak dalej, to przejawia on właściwe zachowania. Właściwe wyrażanie swojego punktu widzenia oraz sposobu rozumienia różnych spraw, dzielenie się swoimi przemyśleniami i planami dotyczącymi pracy kościoła i tak dalej – wszystko to jest częścią normalnych rozmów i zachowań, a także pozostaje w zgodzie z zasadami wyborczymi ustanowionymi przez kościół. Natomiast wszelkie niewłaściwe zachowania przejawiane w okresach wyborczych, które są bardzo ewidentne, powinny zwrócić uwagę ludzi. Muszą być oni na nie czujni i umieć je rozpoznać – należy zachować ostrożność.

Niektórzy ludzie często używają tego, że są zajęci pracą, mają wiele problemów rodzinnych lub nieodpowiednie otoczenie, jako wymówek, by nie wykonywać swoich obowiązków i nie uczestniczyć w życiu kościoła. Jednak gdy nadchodzi czas wyborów jego przywódców, trudności nagle przestają istnieć, a ci ludzie starannie się ubierają na tę okazję i przychodzą, by wziąć udział w wyborach. Nie pojawiali się w kościele od bardzo dawna, lecz gdy usłyszeli wspaniałą wiadomość o wyborach, natychmiast tam popędzili. Po co tam idą? Przychodzą na wybory, po stanowisko przywódcy kościoła – to „oficjalne stanowisko”. Tacy ludzie wykazują się szczególnym sprytem w swoich działaniach. Obawiając się, że inni będą podejrzewać, że chcą oni zostać przywódcami kościoła, ci ludzie unikają wspominania o wyborach i skupiają się jedynie na omawianiu swoich doświadczeń oraz tego, jak rozumieją różne kwestie, aby wzbudzić w ten sposób podziw. Publicznie jedzą i piją słowa Boga, skłaniając wszystkich do rozmowy o nich i dzieląc się własnym świadectwem opartym na doświadczeniu. W rzeczywistości na ogół rzadko uczestniczą w życiu kościoła i tylko czasem omawiają prawdę, nie są też w stanie mówić o żadnym zrozumieniu opartym na doświadczeniu. Jednak gdy zbliżają się wybory, nagle stają się kimś zupełnie innym. Biorą czynny udział w życiu kościoła i są chętni do modlitwy, śpiewania hymnów oraz rozmów, przy czym wydają się szczególnie zmotywowani i skorzy do podejmowania inicjatywy oraz zdecydowanie się wyróżniają. Po zgromadzeniach szukają okazji, by porozmawiać z braćmi i siostrami o sprawach rodzinnych i budować z nimi więzi. Kiedy widzą przywódcę kościoła, mówią: „Nie wyglądasz ostatnimi czasy zbyt dobrze. Mam w domu kilka daktyli, zaraz ci je przyniosę”. Kiedy widzą pewną siostrę, mówią: „Słyszałem, że twoja rodzina doświadcza trudności finansowych. Potrzebujesz jakiejś pomocy? Mogę dać ci trochę ubrań”. Są szczególnie aktywni na każdym zgromadzeniu i zachowują się zupełnie inaczej niż wcześniej. W przeszłości od czasu do czasu pojawiali się w zasadzie tylko po to, by się zameldować, i bez względu na to, kto zapraszał ich na zgromadzenie, usprawiedliwiali się, mówiąc, że są zajęci. Ale w okresie wyborczym nagle pojawiają się na każdym zgromadzeniu i uczestniczą w nich bez wyjątku. Na zgromadzeniach bracia i siostry rozmawiają o sprawach i zasadach związanych z wyborami i, oczywiście, w to również się ci ludzie angażują. W tym okresie dokładają wszelkich starań, aby budować dobre relacje z braćmi i siostrami, starając się przekonać do siebie część z nich. Składają nawet na ich oczach liczne ofiary, co wprawia większość ludzi w zdumienie i sprawia, że myślą oni: „On wierzy w Boga od tak dawna, ale nigdy wcześniej nie widzieliśmy, żeby składał ofiarę. Dlaczego tym razem jest tak hojny? Czy naprawdę zmienił się na lepsze i nawrócił?”. Niektórzy głupi i nieświadomi ludzie, którzy nie potrafią prawidłowo ocenić sytuacji, sądzą, że dana osoba rzeczywiście zmieniła się na lepsze, że wcześniej źle ją oceniali, i w głębi serca nieświadomie zaczynają ją widzieć w korzystnym świetle oraz myślą: „Rodzina tego człowieka jest zamożna, ma on koneksje i rozmaite sposobności załatwiania różnych spraw. Jeśli zostanie przywódcą kościoła, może wiele dla niego zdziałać. Czy nie pomogłoby to naszemu kościołowi w głoszeniu ewangelii i udzielaniu gościny braciom i siostrom, którzy są ścigani i mają trudności? Gdyby mógł nadal tak czynnie się udzielać, byłoby wspaniale, ale nie jestem pewien, czy byłby w stanie utrzymać taką postawę przez dłuższy czas lub czy byłby chętny zostać przywódcą naszego kościoła”. Czy niektórzy ludzie nie są w ten sposób wprowadzani w błąd i oszukiwani? Działania tej osoby zaczynają przynosić owoce, prawda? Poszczególne elementy układają się w całość i wkrótce pojawią się rezultaty. Czyż nie tego właśnie chcą tacy ludzie? (Tak). Dodatkowo podarowują dwie sztuki odzieży jednej osobie, kosz warzyw drugiej i kilka suplementów zdrowotnych trzeciej, upewniając się, że o wszystkich zadbano. To sprawia, że ludzie myślą: „Gdyby on został przywódcą kościoła, czy nie byłby wspaniałym pasterzem? Czyż nie jest to ktoś, na kim większość ludzi chciałaby polegać?”. Czyż nie nadszedł odpowiedni moment? Czyż bracia i siostry nie wybiorą kogoś takiego z łatwością? Taka osoba jest wykształcona, elokwentna i cieszy się pewnym statusem w społeczeństwie. Jeśli członkom kościoła będą grozić zatrzymania, może ich ochronić. Jeśli któraś z rodzin braci i sióstr będzie miała trudności, on może wyciągnąć do nich pomocną dłoń, a także pomóc w pracy kościoła, gdy potrzeba będzie więcej ludzi do pracy. Jest jednak jedna rzecz, co do której większość ludzi nie ma pewności: „Kiedyś ta osoba nie dążyła do prawdy i przez długi czas rzadko uczestniczyła w zgromadzeniach. Ale teraz, kiedy nadchodzi czas wyborów, nagle bierze udział w kilku z nich. Jeśli zostanie wybrana na przywódcę, czy zrozumie prawdę? Jeśli nie rozumie jej i będzie mogła jedynie chronić tych ludzi lub zapewniać im jakieś korzyści, to czy będzie w stanie pomóc im zrozumieć prawdę? Czy może przyprowadzić ludzi przed oblicze Boga? To jest wątpliwe”. Niektórzy w głębi serca mają obiekcje, podczas gdy inni ulegają wpływowi takiej osoby i dają się przekupić korzyściami, jakie ona oferuje. Czy taka sytuacja nie jest bardzo niebezpieczna? O tym, czy osoba taka zostanie wybrana, czy też nie, może zadecydować jeden głos. Niezależnie od ostatecznego wyniku wyborów, czy działania i zachowania takich ludzi są właściwe? (Nie). W najbardziej odpowiednich dla siebie momentach dają oni jałmużnę, składają ofiary i pomagają braciom i siostrom w rozwiązywaniu ich realnych trudności. Kiedy niektórzy bracia i niektóre siostry przeprowadzają się, oni zapewniają im transport, a kiedy rodzinom niektórych z nich brakuje pieniędzy, oni pożyczają im jakąś kwotę. Gdy komuś brakuje telefonu, kupują im go, a gdy ktoś nie ma komputera, oddają mu swój własny. Robią takie rzeczy w najbardziej dogodnych i krytycznych momentach. Co to za zachowanie? Czy czynienie takich gestów z zamiarem rywalizowania o przywództwo, gdy podszyte są one wstydliwymi sekretami i celami, to nie zakłócanie wyborów i manipulowanie ich wynikami? (Tak). Tacy ludzie nie przychodzą ani wcześniej, ani później, lecz pojawiają się w kościele dokładnie w czasie wyborów nowego przywódcy. Czyż nie skrywają jakichś kompromitujących tajemnic? To wszystko nie może być bardziej oczywiste – muszą jakieś skrywać. Nie chodzi o to, że nagle poczuli wyrzuty sumienia i chcą zrobić coś dobrego – ich celem jest ubieganie się o stanowisko przywódcy kościoła, stanie się osobą odpowiedzialną za kościół, manipulowanie zarówno nim, jak i wybrańcami Boga. Czy chcą nimi manipulować, aby móc naprawdę coś dla nich zrobić? (Nie). Co więc chcą właściwie zrobić? Chcą kontrolować wybrańców Boga oraz kościół i zdobyć w nim pozycję, z której będą mogli działać jako urzędnicy i o wszystkim decydować. Czy te nietypowe metody i praktyki nie liczą się jako zakłócanie wyborów i manipulowanie ich wynikami? (Tak).

Podczas wyborów kościelnych niektórzy ludzie z obawy, że nie otrzymają wystarczającej liczby głosów, oddają głos na siebie. Czy nie brzmi to niedorzecznie i dziwnie? Jaka jest natura kogoś, kto oddaje głos na samego siebie? Czy jest to przejaw braku pewności siebie, braku wstydu, czy też nadmiernej ambicji? Wszystkich powyższych. Tacy ludzie obawiają się, że nie zostaną wybrani, więc nie pozostaje im nic innego, jak tylko zagłosować na siebie – to brak pewności siebie. Nie mają tego, czego potrzeba na danym stanowisku, ale mimo to chcą zostać liderami, a ponieważ obawiają się, że inni na nich nie zagłosują, oddają więc głos sami na siebie. Czyż nie jest to brak wstydu? Co więcej, nadmierna ambicja zaciemnia ich osąd do tego stopnia, że rezygnują nawet ze swojej dumy i stają się całkiem pozbawieni jakiejkolwiek uczciwości i godności: „Jeśli na mnie nie zagłosujesz, nie zaakceptuję tego. Muszę być przywódcą kościoła. Jeśli nie mogę nim zostać, to nie będę już wierzyć w boga!”. Upierają się przy byciu przywódcą i działaniu jako urzędnik, a swobodnie się czują i są zadowoleni z życia jedynie wtedy, gdy posiadają status – jakież mają ogromne ambicje i pragnienia! Za bardzo cenią sobie status i wierzą w Boga tylko po to, by ostatecznie zostać przywódcą. Cóż jest takiego wspaniałego w byciu liderem? Gdybyś tak nie cenił korzyści płynących ze statusu i nie cieszył się pełnią wynikającego z niego wyjątkowego traktowania, to czy wciąż pożądałbyś tej pozycji? Czy wtedy nadal głosowałbyś na samego siebie? Czy twoje ambicje i pragnienia dalej byłyby tak ogromne? Czy w dalszym ciągu tak bardzo ceniłbyś swój status? Nie. Tacy ludzie zawsze chcą manipulować wyborami i wkładają w to wysiłek, uciekając się do wszelkich podstępnych czynów. Nawet jeśli sami czują, że postępowanie w taki sposób jest haniebne, nie jest jawne ani uczciwe i w pewnym sensie jest wręcz poniżające, to po zastanowieniu myślą: „To wszystko jest nieistotne, ważne, żebym został wybrany na przywódcę!”. To brak wstydu. Chcą oni nawet naśladować metody debat stosowane w wyborach w krajach demokratycznych – gdzie kandydaci obnażają nawzajem swoje niedociągnięcia, wzajemnie się osądzają i atakują oraz angażują się w słowne potyczki – i stosować te taktyki w wyborach kościelnych. Czyż nie jest to ogromny błąd? Czyż nie jest to niewłaściwe miejsce dla takich taktyk? Jeśli przychodzisz do kościoła, aby angażować się w te nieuczciwe i nikczemne działania oraz próbować zakłócać wybory i manipulować ich wynikami, to mówię ci, że wybrałeś do tego niewłaściwe miejsce! To jest dom Boży, a nie społeczeństwo. Absolutnie każdy, kto zakłóca wybory i manipuluje ich wynikami, zostanie potępiony. Bez względu na to, jakie ktoś może mieć powody czy wymówki albo jakie metody stosuje w próbach zakłócania wyborów i manipulowania ich wynikami, w kościele takie działania są nie do obronienia i stanowią zły czyn po wieki wieków! Wszyscy, którzy próbują zakłócać wybory i manipulować ich wynikami, zostaną potępieni. Tacy ludzie nie są uznawani za członków domu Bożego ani za braci i siostry, lecz określa się ich mianem sług szatana. Co robią słudzy szatana? Specjalizują się w robieniu wszelkiego rodzaju rzeczy, które zaburzają i zakłócają dzieło Boże oraz normalny porządek panujący w kościele. Ci, którzy zakłócają wybory i manipulują ich wynikami, odgrywają te negatywne role, robiąc to, co przystoi sługom szatana. Bez względu na to, jakiego dzieła dokonuje kościół, ludzie ci powstają, by je zakłócać i niszczyć, bagatelizując przy tym wszelkie ustalenia i przepisy dotyczące pracy w domu Bożym, ignorując Boże dekrety administracyjne, a co najważniejsze – lekceważąc Boga. Próbują oni robić w domu Bożym to, co im się żywnie podoba – manipulują różnymi sprawami kościelnymi, a nawet członkami kościoła, i posuwają się też do zakłócania wyborów i manipulowania ich wynikami. Za pomocą jakich środków próbują manipulować personelem kościoła? Szukają okazji do zakłócania wyborów w kościele i manipulowania ich wynikami. Gdy zakłócanie wyborów odniesie sukces, a ich wyniki zostaną zmanipulowane przez tych sługusów szatana, wybory zakończą się niepowodzeniem. Jeśli dopną oni swego i staną się przywódcami kościoła, to czy wynik wyborów jest wtedy prawidłowy, czy nieprawidłowy? Oczywiście, że nieprawidłowy. Powtórzenie wyborów powinno odbyć się przy jednoczesnym omawianiu prawdy i po podsumowaniu wyciągniętych wniosków.

B. Zasady postępowania ze złymi ludźmi, którzy manipulują wynikami wyborów w kościele

Kiedy dochodzi do manipulacji wynikami wyborów przez złych ludzi, konieczne jest ponowne przeprowadzenie wyborów. Jak należy to zrobić w praktyce? (Wyniki wyborów powinny zostać unieważnione i muszą się odbyć kolejne wybory). To jest jeden ze sposobów. Poufne informacje o tym, w jaki sposób wyniki wyborów zostały zmanipulowane przez złych ludzi, powinny zostać ujawnione i upublicznione, aby wszyscy wiedzieli, jak wyglądał proces wyborczy i jak uzyskano dane wyniki. Gdy te informacje staną się jawne, wyniki wyborów należy następnie zanegować, a wybory przeprowadzić ponownie. Takich wyników nie może zatwierdzić większość wybrańców Boga i nie ma znaczenia, kto został wybrany – wyniki nie mogą zostać zaakceptowane. W normalnych okolicznościach, dzięki omawianiu prawdy i ujawnianiu zatajonych zdarzeń, wyniki wyborów można podważyć i przeprowadzić kolejne wybory. Jednak czasami, w pewnych szczególnych okolicznościach, choć niewielka grupa ludzi dowiaduje się, że wyniki wyborów zostały zmanipulowane przez sługi szatana i że wybrana osoba absolutnie nie może wykonywać swojej pracy i jest jedynie marionetką, ci ludzie są w mniejszości i mimo że mają pewne rozeznanie i są w posiadaniu poufnych informacji, pozostają wyizolowani oraz bezsilni i zasadniczo brakuje im siły przebicia, by odkręcić tę sytuację, ponieważ nikt im nie wierzy ani ich nie słucha, gdy mówią o tym głośno. Dzieje się tak dlatego, że większość w kościele została wprowadzona w błąd przez złych ludzi i nadal stoi po stronie sług szatana. W takich okolicznościach możesz chcieć ujawnić zatajoną historię o manipulacji wynikami wyborów, ale nie jest łatwo naprawdę zrozumieć sytuację. Co jeszcze możecie w takim przypadku zrobić poza zgłoszeniem sprawy przywódcom i pracownikom wyższego szczebla? Jeśli nadal będziecie prowadzić życie kościelne, zostaniecie wykluczeni. Uczestniczenie w zgromadzeniach w innym kościele nie wydaje się właściwe, ponieważ tamtejsi ludzie nie mogą po prostu udzielić gościny przypadkowemu nieznajomemu. To stawia cię przed prawdziwym dylematem! Widzisz, że wybrany przywódca kościoła ma złe człowieczeństwo, to diabeł i nie jest kimś, kto powinien zostać wybrany na to stanowisko, więc złościsz się na sam jego widok. Chodzenie na zgromadzenia sprawia, że czujesz się niekomfortowo, ale z kolei nieuczestniczenie w nich nie wchodzi w grę. Jeśli nie pójdziesz i zerwiesz stosunki z kościołem, stracisz swoje życie kościelne, na co nie możesz sobie pozwolić. Czy istnieje zatem jakiekolwiek dobre rozwiązanie tego problemu? Ta sytuacja wymaga mądrości. Jakie byłyby konsekwencje, gdybyś pochopnie takiego przywódcę zdemaskował? Mógłby poszukać zwolenników i się z nimi zjednoczyć, by cię stłamsić, wypędzić, a w najgorszym wypadku mógłby cię nawet usunąć z kościoła, czyniąc cię tym samym ofiarą niesprawiedliwości. To najbardziej prawdopodobne konsekwencje. Jakie jest więc najlepsze rozwiązanie? (Połącz siły z braćmi i siostrami, którzy mają rozeznanie, i zbierz wszystkie dowody na złe uczynki takiej osoby polegające na potajemnym manipulowaniu wynikami wyborów. Zgłoś to przywódcom i pracownikom wyższego szczebla, a także szybko omów prawdę z braćmi i siostrami, których wprowadzono w błąd, aby sprowadzić ich z powrotem na właściwą drogę). Czy możemy to uznać za dobre rozwiązanie? Czy robienie takich rzeczy pochopnie jest w porządku? Jakie są konsekwencje pośpiechu w takiej sytuacji? (Pośpiech może doprowadzić do nieumyślnego zaalarmowania wroga). Kiedy spotykają was takie sytuacje, to boicie się albo denerwujecie? Czy powinniście się w ogóle bać lub denerwować? (Nie). Teoretycznie nie powinieneś się bać – to podpowiada racjonalność. Ale jak to wygląda w rzeczywistości? Najważniejsze jest to, czy ludzie rozumieją prawdę. Jeśli jej nie rozumieją i mają jedynie swoje postanowienie, to nadal w środku będą się bać. Kiedy czujesz strach, czy łatwo jest ci osiągnąć oczekiwane rezultaty bez względu na to, co robisz i jak to robisz? (Nie). W jakim stanie się znajdujesz, gdy odczuwasz lęk? Obawiasz się władzy, jaką mają ci ludzie, boisz się, że dowiedzą się oni, że ich rozpoznałeś i że masz się przed nimi na baczności, a także martwisz się, że będą chcieli cię stłamsić i wykluczyć, gdy zobaczą, że nie jesteś po ich stronie, a ostatecznie usuną cię z kościoła. Tego będziesz się w głębi serca obawiać. Czy mając takie obawy, możesz jednocześnie kierować się mądrością oraz mieć odwagę i zasoby, aby wchodzić w interakcje z tymi ludźmi, rozwiązywać problemy, które oni spowodowali, lub demaskować ich złe uczynki, aby bracia i siostry zyskali rozeznanie i nie byli dłużej wprowadzani w błąd? Jaki jest najwłaściwszy sposób postępowania w takiej sytuacji? Kiedy się boisz, czyż nie czujesz się osłabiony? Przede wszystkim jesteś wtedy słaby i bierny. Po pierwsze, brakuje ci silnej wiary w Boga, a po drugie, myślisz: „A więc ci źli ludzie odnieśli sukces. Jak to możliwe, że tylko ja to widzę? Czy inni mają jakiekolwiek rozeznanie? Jeśli powiem im, jak naprawdę mają się sprawy, to czy mi w ogóle uwierzą? Jeśli nie, to czy mnie wydadzą? Jeśli wszyscy się zjednoczą, by się ze mną rozprawić, a ja zostanę sam i będę bezsilny, to czy ci źli ludzie znajdą argumenty przemawiające za tym, aby mnie usunąć z kościoła?”. Czyż nie miałbyś właśnie takich obaw? Jeśli tak, to jak mógłbyś poradzić sobie z takimi ludźmi? Jak możesz wchodzić z takimi osobami w interakcje w najbardziej odpowiedni i najmądrzejszy sposób? Czy w takiej sytuacji nie ma żadnego kierunku, jaki mógłbyś obrać, ani ścieżki, jaką mógłbyś podążyć? Mówiąc dokładniej, kiedy jesteś najbardziej przestraszony i najsłabszy, po prostu nie jesteś w stanie się z nimi zmierzyć ani się z nimi porozumiewać czy też radzić sobie z problemami, które spowodowali. Więc jakie jest najlepsze podejście, które mógłbyś zastosować w takiej chwili? Czy jest to przejęcie inicjatywy i uderzenie jako pierwszy, konfrontacja z takimi ludźmi i ujawnienie ich złych uczynków, aby chronić siebie? Czy ta metoda jest właściwa? (Nie). Dlaczego nie jest odpowiednia? Ponieważ nie zastanowiłeś się dobrze nad tym, jak postąpić, nie potrafisz dostrzec istoty tych osób i nie wiesz, jak je zdemaskować, nie mówiąc już o tym, czy ci, którzy zostali wprowadzeni w błąd, będą w stanie zaakceptować prawdę i zmienić zdanie. Nie masz o tym pojęcia ani też jasności co do tego, jakie rozwiązanie byłoby dla ciebie najkorzystniejsze i najskuteczniejsze. Nawet jeśli twoje zniechęcenie nie jest jeszcze zbyt głębokie, twój obecny stan charakteryzuje się co najmniej słabością i lękiem, a w głębi duszy masz wiele obaw. Niezależnie od tego, czy są one uzasadnione, czy jedynie spowodowane słabością i strachem, krótko mówiąc, takie są fakty. Kiedy wychodzą one na jaw, najlepszym rozwiązaniem jest nauczyć się czekać i nic z tym nie robić. Co to właściwie znaczy nic nie robić? Oznacza to, że nie należy się spieszyć z obnażaniem prawdziwego stanu rzeczy w kwestii wyborów tym, którzy zostali oszukani, tak jak nie należy się spieszyć z wyrażaniem sprzeciwu wobec nowo wybranych przywódców kościoła lub grupy ludzi, którzy zakłócali wybory i manipulowali ich wynikami. Jeszcze ich nie demaskuj – w tej chwili musisz nauczyć się czekać. Niektórzy mówią: „Czekanie to bierność. Jak długo mam czekać?”. Niekoniecznie bardzo długo. A w trakcie przyjdź przed oblicze Boga, by się pomodlić, poczytaj słowa Boże i poszukaj prawdy. W takich okolicznościach, gdy najbardziej się boisz i jesteś najsłabszy, twoje modlitwy są najprawdziwsze i najszczersze. Potrzebujesz Boga, aby cię prowadził i chronił, musisz na Nim polegać. Kiedy się modlisz, twój strach powoli mija, aż całkiem znika. Gdy tak się dzieje, czy nie stajesz się również mniej słaby? (Owszem). Masz też coraz mniej obaw. Lęki, słabości i obawy nie znikają ot tak – po prostu w procesie zmian stopniowo pewne rzeczy stają się dla ciebie jasne. Co zrozumiesz? Po pierwsze, będziesz wiedział, jak radzić sobie z takimi ludźmi, kogo zdemaskować w pierwszej kolejności oraz jak mówić i postępować w sposób korzystny dla dzieła domu Bożego. Ponadto będziesz znał także naturę zachowania takich osób. Jak możesz zrozumieć takie rzeczy? Stopniowo stają się one dla ciebie jasne dzięki poszukiwaniu prawdy w trakcie czekania. Kiedy już zobaczysz wszystko wyraźnie, w sposób naturalny będziesz się zastanawiał, jak powinieneś postąpić mądrze, z kim należy rozmawiać i jak mówić w sposób, który tę osobę poruszy, który pozwoli jej poznać fakty o złych ludziach manipulujących wynikami wyborów i da jej szansę zmienić kurs, rozpoznać prawdziwe twarze tych, którzy zakłócają wybory i manipulują ich wynikami, oraz przekonać się, jakimi ludźmi naprawdę są tak zwani wybrani przywódcy. Posiądziesz tego rodzaju mądrość i zaczniesz działać metodycznie. Skąd się biorą te wszystkie korzyści? Bóg cię nimi obdarza, podczas gdy ty czekasz. Niektóre z nich pochodzą z dzieła i oświecenia Ducha Świętego, a inne są tym, co Bóg pozwala ci zobaczyć w swoich słowach i co z nich pozwala ci zrozumieć. Słowa Boże mówią, by nie toczyć bitew, będąc nieprzygotowanym. Cóż to właściwie znaczy? Oznacza to, że niezależnie od tego, czy walczysz przeciwko szatanowi, czy demaskujesz złe uczynki jego sług, nieważne też, w jaki sposób toczysz bitwę z szatanem, musisz być silny, rozumieć prawdozasady i być w stanie przejrzeć tak istotę, jak i złe uczynki szatana oraz złych ludzi, a następnie je zdemaskować. Tylko w ten sposób ostatecznie osiągniesz dobre rezultaty. Gdy to wszystko zrozumiesz, to czyż twoje lęki, słabości i obawy nie osłabną i nie staną się mniej widoczne? Nie będziesz się już tak bał. To, co odczuwasz, stopniowo się zmieni. Odkryjesz, że nie jesteś już tak słaby, jak na początku całej tej sytuacji. Przeciwnie, poczujesz się nieco silniejszy i bardziej pewny siebie niż wcześniej i będziesz wiedział, co robić. W tym momencie ponownie pomódl się do Boga i poproś Go o pojawienie się odpowiedniej okazji, a następnie podejmij działania. Zgłoś sytuację przywódcom i pracownikom wyższego szczebla, a także porozmawiaj z tymi, którzy mają dobre człowieczeństwo i szczerze wierzą w Boga, lecz zostali omamieni i wprowadzeni w błąd, ponieważ nie rozumieli prawdy, i wyjaw im poufne informacje o złych ludziach manipulujących wynikami wyborów. Gdy przekonasz jedną lub dwie z tych osób, twój strach w zasadzie całkiem zniknie. Zdasz sobie wtedy sprawę, że tego wszystkiego nie da się zrobić, polegając na ludzkiej sile, a tym bardziej na porywczości – nie możesz polegać na chwilowym impulsie lub złości ani na tymczasowym, tak zwanym, poczuciu sprawiedliwości – wszystko to jest kompletnie bezużyteczne. Bóg przygotuje dla ciebie właściwy moment i oświeci cię w kwestii tego, co masz powiedzieć, a na podstawie tego, co rozumiesz, poprowadzi cię krok po kroku, wskazując ci ścieżkę, którą możesz podążać. Od słabości i strachu na początku do poszukiwania i zrozumienia zasad oraz ścieżki – w tym okresie nadal możesz normalnie komunikować się z tymi złymi ludźmi. W trakcie zwyczajnych interakcji z innymi umysły ludzi nie są puste, pojawiają się w nich myśli. Podczas gdy szukasz odpowiedzi i modlisz się, jednocześnie przyglądasz się ludziom. Co konkretnie obserwujesz? Patrzysz na to, jaką ścieżką oni podążają i jaka naprawdę jest ich istota. Jeśli to, co mówią, jest poprawne i zgodne z zasadami pracy kościoła, to możesz ich wysłuchać. Jeśli natomiast ich słowa zakłócają i zaburzają tę pracę, to – używając mądrego sposobu „polubownych” interakcji z nimi i nie wzbudzając ich podejrzeń – możesz znaleźć wymówkę, by ich nie słuchać, lub grać na zwłokę. Podczas takiej „polubownej” interakcji z tymi ludźmi zbierasz dowody ich złych uczynków, identyfikując je na podstawie ich różnych działań i niedorzeczności, które naruszają prawdozasady oraz dodatkowo potwierdzają, że są oni w istocie sługami szatana. Dzięki takim praktykom oni nie będą cię ograniczać, a ty będziesz wypełniać swoją odpowiedzialność i swój obowiązek – tak właśnie postępuje mądra osoba. Tylko ci, którzy mają człowieczeństwo, mądrość i miłość do prawdy, mogą kroczyć właściwą ścieżką. W przypadku ludzi pozbawionych mądrości, którzy działają lekkomyślnie i prymitywnie, zawsze uciekając się do porywczości i impulsywności, bez względu na to, co robią lub jakie okoliczności napotykają, ich działania często dają marne rezultaty. Tacy ludzie nie tylko zakłócają pracę kościoła i przeszkadzają w niej, ale także sprowadzają przy tym na siebie wiele niepotrzebnych kłopotów i udręk. Tymczasem mądrzy ludzie są inni. Cokolwiek robią, czekają, obserwują i szukają odpowiedzi, wyczekując właściwego momentu oraz na Boże ustalenia i rozporządzenia. W czasie oczekiwania są w stanie poszukiwać Bożych intencji, z rozmysłem jeść i pić słowa Boga, dokładniej pojmować zasady prawdy i wreszcie działać zgodnie z Bożymi intencjami. Używają oni słów Bożych i prawdy, aby toczyć dobre bitwy i nieść świadectwo o Bogu, zamiast walczyć z ludźmi lub impulsywnie angażować się w kłótnie.

Jeśli chodzi o złych ludzi zakłócających wybory i manipulujących ich wynikami, najważniejsze nie jest to, czy potrafisz ich przejrzeć ani jak planujesz ich zdemaskować, lecz to, aby w odpowiednim czasie zgłosić sytuację Zwierzchnictwu. Powinieneś posłużyć się mądrością, aby stawić im czoło, czekać, aż Bóg wskaże ci odpowiedni moment, a także szukać Bożych intencji i prawdozasad, nie przestając jednocześnie wykonywać swoich obowiązków. Jaki będzie ostateczny rezultat takiego postępowania? Dźwigasz w ten sposób swoją odpowiedzialność i wypełniasz swój obowiązek. Zgłaszając sytuację Zwierzchnictwu i szukając wyjścia z niej, nie tylko rozwiązujesz problem, ale także czegoś się dowiadujesz, zyskujesz większe rozeznanie i zdobywasz większą mądrość oraz umacniasz swoją postawę i wiarę w Boga. Ludzie wiele zyskują podczas konfrontacji z szatanem i jest to dla nich bardzo korzystne doświadczenie. I odwrotnie, przypuśćmy, że działasz popędliwie i pod wpływem impulsu wdajesz się w zaciętą walkę z takimi złymi ludźmi i kłócisz z nimi twarzą w twarz, mówiąc: „Zakłócacie wybory i manipulujecie ich wynikami. Chociaż macie wielką władzę, to nie ulegnę wam. Wcale się was nie boję!”. W rezultacie z takim podejściem zostaniesz wyrzucony z kościoła i miesiącami będziesz siedzieć w domu, płakać i cierpieć, a mimo to nie zrozumiesz Bożych intencji: „Dlaczego znalazłem się w tak fatalnej sytuacji? Czy Ty mnie nie chcesz, Boże? Czy nie dbasz o mnie?”. Miesiącami omijają cię nowe kazania i hymny, nie wiesz, jakie działania podejmuje kościół, nie jesteś w stanie wykonywać swoich obowiązków i całkowicie się izolujesz, kompletnie pogrążając się w ciemności. Każdy twój dzień wypełniony jest płaczem i zamartwianiem się. Nie uczysz się modlić do Boga ani jeść i pić Jego słów pasujących do okoliczności, a tym bardziej nie uczysz się szukać prawdozasad mających zastosowanie w złożonych sytuacjach, w ogóle nie stając się mądrzejszym. Po kilku miesiącach płaczu, pewnego dnia ktoś przyprowadza cię z powrotem do kościoła i prosi, byś podzielił się z innymi swoimi doświadczeniami z tego okresu, ale ty jedynie płaczliwie narzekasz: „Zostałem tak bardzo skrzywdzony! Nie przeszkadzałem kościołowi. Nie jestem złym człowiekiem, zostałem wrobiony przez złych ludzi”. Na pytanie: „Jakie w tym czasie wyciągnąłeś wnioski z tej lekcji? Czy coś zyskałeś?”, odpowiadasz: „Cóż mogłem zyskać? Odizolowali mnie, zabrali książki ze słowami Bożymi i śpiewniki, nie mogłem słuchać żadnych kazań. Mogłem jedynie rozmawiać o wierze i od czasu do czasu zaśpiewać kilka hymnów, które pamiętałem. Nic na tym nie zyskałem. Na szczęście Bóg zadbał o to, by w pewnym momencie sprowadzono mnie z powrotem do kościoła. Gdyby tak się nie stało, miałem zamiar iść i zająć się jakimś biznesem, by zarabiać pieniądze, ponieważ i tak nie było dla mnie nadziei na zbawienie. Bóg już mnie nie chciał, a ja nie mogłem dalej w Niego wierzyć. Moje serce było całkowicie pogrążone w mroku”. Na koniec dodajesz: „Boże owieczki nigdy nie zostaną porzucone przez Boga”, wyciągając taki właśnie wniosek. Doświadczył czegoś tak ważnego i wyjątkowego, a zyskał w wyniku tego tak niewiele – czyż nie jest to nieco żałosne? Czyż nie jest to niewłaściwe? Z tak poważnej sytuacji nie wyciągnąłeś żadnej nauki i nie przybyło ci mądrości ani wiary. Chociaż w głębi serca nadal wierzysz w Boga, to byłeś dręczony przez szatanów, diabły i antychrystów do tego stopnia, że prawie przestałeś wierzyć. Czy nadal możesz nieść świadectwo o Bogu? Czy nie jesteś bezużytecznym tchórzem? Jakiż pożytek płynie z płakania w domowym zaciszu? Nawet jeśli wypłaczesz sobie oczy, czy to w jakikolwiek sposób pomoże? Czy może to rozwiązać problem z antychrystami? Źli ludzie odnieśli sukces, a na koniec jedynym, co ci pozostało po tym doświadczeniu, jest powiedzenie: „Boże owieczki nigdy nie zostaną porzucone przez Boga” – nie zyskałeś nic więcej. Nie masz mądrości ani wypracowanego sposobu działania i nie wiesz, jak szukać Boga zgodnie z wyznaczoną przez Niego ścieżką czy też jak przyjść przed Jego oblicze, by przyjąć słowa Boże i prawdę, aby walczyć z szatanem. Ten fragment doktryny, który zwykle głosisz, nie przynosi ci nic dobrego. Kiedy przychodzi do stawienia czoła takim sytuacjom, to oprócz tego, że płaczesz, potrafisz jedynie czuć się pokrzywdzony i narzekać – jesteś bezużytecznym tchórzem. Bycie bezużytecznym tchórzem przejawia się na kilka sposobów, które to przejawy są również głównymi cechami takich ludzi. Po pierwsze – płaczą. Po drugie – czują się pokrzywdzeni. Po trzecie – w głębi serca narzekają. W duchu mówią także: „Gdzie jesteś, Boże? Dlaczego nie troszczysz się o mnie? Zostałem strasznie skrzywdzony przez szatana, nie mogę dalej żyć. Proszę, uratuj mnie szybko!”. Bóg mówi: „Jesteś bezużytecznym tchórzem, odpadem owiniętym w ludzką skórę. Jeśli wierzysz w Boga, to czego się boisz? Czego można się bać w związku z szatanem?”. Bez względu na to, jakich spisków i intryg używa szatan, gdy działa, my się nie boimy. Mamy Boga i mamy prawdę. Bóg da nam mądrość. Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkim – wszystko jest zgodne z rozporządzeniem Bożym. Czego się boisz? Płacz pokazuje tylko, że jesteś tchórzliwy i nieudolny. Jesteś śmieciem i tylko marnujesz powietrze! Płacz oznacza, że idziesz na kompromis z szatanem i błagasz go o litość. Czy Bóg lubi takich bezużytecznych tchórzy? (Nie). Widzi On w tobie bezużytecznego tchórza, głupca, śmiecia, bez żadnego świadectwa i bez żadnej mądrości. Co się stało z prawdą, którą zrozumiałeś? Czyż nie usłyszałeś już wystarczająco dużo o przejawach bycia antychrystem i szatanem, które Bóg obnaża? Czy nie rozumiesz tych spraw lub nie potrafisz ich przejrzeć? Czy nie wiesz, że ci ludzie są szatanami? Jeśli wiesz, to czego się boisz? Dlaczego nie boisz się i nie lękasz Boga? Czy nie obawiasz się, że obrazisz Go swoją trwogą przed szatanem? Czyż nie jest to akt niegodziwości? Kiedy zdarzają się takie sytuacje, boisz się i nie masz żadnego rozwiązania, żadnej mądrości ani żadnych środków zaradczych. Co zyskałeś, słuchając kazań przez te wszystkie lata? Czy wszystko to poszło na marne? Czy tacy bezużyteczni tchórze mogą wytrwać w swoim świadectwie? (Nie). Jeśli chodzi o sytuacje, w których szatani i źli ludzie zakłócają wybory oraz manipulują ich wynikami, niezależnie od tego, czy jesteś sam i czujesz się bezsilny, czy też masz kilku braci i kilka sióstr, którzy myślą tak jak ty, nie spiesz się z działaniem. Po pierwsze – naucz się czekać. Po drugie – naucz się szukać. W trakcie oczekiwania i poszukiwań nie porzucaj swoich obowiązków. Co oznacza czekanie? Oznacza oczekiwanie, aż Bóg wyznaczy odpowiedni czas i odpowiednią okazję. A czego powinieneś poszukiwać? Szukaj zasad i ścieżki, które powinieneś praktykować, wierząc w Boga i podążając za Nim. Szukaj sposobów na postępowanie zgodne z Bożymi intencjami oraz na walkę z szatanem i siłami antychrystów, która ostatecznie doprowadzi do pokonania sił szatana, co Ciebie uczyni zwycięzcą. Jeśli jesteś sam, musisz jeszcze więcej się modlić do Boga, czekać i szukać. Jeśli są z tobą dwie lub trzy inne osoby, które są tego samego zdania co ty, możecie rozmawiać, modlić się, czekać i szukać razem. Kiedy Bóg wyznaczy odpowiedni czas, poproś Go o siłę i mądrość, aby wszystko, co zrobisz, i każde słowo, które wypowiesz, było właściwe. W ten sposób, po pierwsze, wypełniasz swój obowiązek jako istota stworzona, a po drugie, możesz przy tym zdecydowanie i skutecznie zdemaskować szatana, całkowicie ujawniając i udaremniając spiski jego sług i antychrystów. Czy jest to właściwe postępowanie? Te metody, drogi, ścieżki i zasady zostały wam przekazane, więc to, jak je zastosujecie, zależy tylko od was. Czy ta ścieżka jest dla was wystarczająco jasna? (Tak). Zatem, gdy znajdziecie się w takiej sytuacji, praktykujcie zgodnie z tą zasadą. Jest to łatwe do zrealizowania.

Podczas każdych wyborów kościelnych odpowiedzialnością i powinnością zarówno przywódców, jak i pracowników, a także wybrańców Boga, jest zabezpieczenie ich prawidłowego przebiegu. Przywódcy i pracownicy muszą wziąć na siebie zadanie omawiania prawdy i zasad wyborczych. Wybrańcy Boga powinni zgłaszać wszelkie problemy, jakie napotkają, a następnie należy omawiać prawdę, by je rozwiązać. Tylko w ten sposób można zapewnić sprawny przebieg wyborów. Po pierwsze, przywódcy i pracownicy powinni ściśle przestrzegać zasad wyborów w domu Bożym i na ich podstawie przeprowadzać każde wybory. Po drugie, muszą również strzec się złych ludzi i antychrystów zakłócających wybory i manipulujących ich wynikami. Osoby te są sługami szatana i jego zwolennikami. Przywódcy i pracownicy muszą się ich absolutnie wystrzegać i być w stosunku do nich ostrożni, zachowując czujność wobec ich prób zakulisowego manipulowania wyborami i angażowania się w podejrzane, podstępne działania mające na celu potajemne sfałszowanie ich wyników. Jeśli okaże się, że wyniki wyborów naprawdę zostały zmanipulowane przez złych ludzi, co doprowadziło do wykluczenia prawowitego zwycięzcy wyborów i wprowadzenia większości ludzi w błąd, tak że niewłaściwa osoba – ktoś, kto nie nadaje się na to stanowisko – została wybrana na przywódcę, to nawet w takich okolicznościach wciąż istnieje rozwiązanie. Należy ujawnić prawdziwą sytuację wybranej osoby. Jeśli większość ludzi się zgodzi, można przeprowadzić ponowne wybory. Wyniki wyborów zmanipulowane przez szatana i złych ludzi nie są efektem wyborów przeprowadzonych normalnie przez kościół z poszanowaniem prawdozasad. Nie są czymś pozytywnym i prędzej czy później zostanie to obnażone, zdemaskowane, a wyniki te zostaną unieważnione. Mając takie przekonanie, jak powinieneś się zachować w tego typu sytuacjach? Zawsze i wszędzie powinieneś być gotowy do walki z szatanem, a nie stać bezczynnie. Jeśli jesteś mięczakiem, bezużytecznym tchórzem lub osobą, która ma zamęt w głowie, możesz pójść z tymi ludźmi na kompromis i zmówić się z nimi lub zostać przez nich pokonany do tego stopnia, że staniesz się zniechęcony i niezdolny do odzyskania pełni sił. Niektórzy po prostu biernie stoją z boku i obserwują, mówiąc: „I tak nie mogę zostać przywódcą kościoła. Wszystko jedno, kto czyni tę posługę. Każdy, kto to potrafi, może śmiało służyć. Jeśli antychryst chce służyć, to nic mi do tego i o ile mnie nie usuną z kościoła, to wszystko mi pasuje”. Z ludzi, którzy tak mówią, nic dobrego nie będzie. Nie są oni w stanie wyobrazić sobie konsekwencji wyboru antychrysta na przywódcę ani wpływu, jaki to by miało na ich wiarę w Boga i zbawienie. Tylko ludzie, którzy pojmują prawdę, dostrzegają, czym to grozi. Powiedzą oni: „Jeśli antychryst zostanie przywódcą kościoła, ucierpią na tym wybrańcy Boga. W szczególności tłamszeni i wykluczani będą ci, którzy dążą do prawdy, mają poczucie sprawiedliwości i ochoczo wypełniają swoje obowiązki. Jedynie ludzie nierozgarnięci i pochlebcy pozostaną w łasce i zostaną zniewoleni oraz znajdą się pod kontrolą antychrysta”. Ale ci, co nigdy nie dążą do prawdy, nie mają takich kwestii na względzie. Myślą: „Człowiek wierzy w Boga, aby dostąpić zbawienia. Każdy idzie własną ścieżką. Nawet jeśli antychryst zostanie przywódcą, w niczym to nie zmieni mojej sytuacji. O ile nie robię złych rzeczy, antychryst nie może mnie stłamsić, wykluczyć ani usunąć z kościoła”. Czy jest to prawidłowy punkt widzenia? (Nie). Jeśli nikogo z wybrańców Boga nie obchodzą wybory w kościele, to gdy tylko pozwolą antychrystowi przejąć władzę, jakie będą tego konsekwencje? Czy będzie to takie proste, jak ludzie sobie wyobrażają? Jakim zmianom ulegnie życie kościoła? To wiąże się bezpośrednio z wejściem w życie przez wybrańców Boga. Jeśli antychryst dzierży władzę w kościele, to co się stanie? Prawda i słowa Boże już nie będą tam mieć władzy. Będzie ona raczej należeć do szatana i niedowiarków. Choć słowa Boże mogą być czytane na zgromadzeniach, antychryst kontroluje prawo do wypowiedzi. Czy antychryst potrafi klarownie omawiać prawdę? Czy antychryst pozwoli wybrańcom Boga omawiać prawdę swobodnie i bez ograniczeń? To jest niemożliwością. Gdy antychryst zdobędzie władzę, zakłóceń i niepokojów będzie coraz więcej, wyniki życia kościoła będą stale się pogarszać, a wybrańcy Boga nie wyniosą wiele ze zgromadzeń, co wywoła problemy z ich wejściem w życie. Będzie im przybywać problemów i nie będą one rozwiązywane, a przy tym część osób, które potrafią praktykować prawdę, będzie niepokojona. Atmosfera, w jakiej toczy się życie kościoła, całkowicie się zmieni, jakby zebrały się nad nim czarne chmury i zasłoniły słońce. Czy nadal będzie można czerpać radość z życia kościoła? Życie kościoła zdecydowanie zostanie narażone na szwank, i to w niemałym stopniu. W kościele ci, którzy dążą do prawdy, stanowią mniejszość. Jeśli ta mniejszość zostanie stłamszona i wykluczona, można powiedzieć, że nie będzie już życia kościelnego. Jeśli ludzie nie dostrzegą tej konsekwencji, nie będą zwracać uwagi na wybory ani się nimi przejmować. Jeśli większość ludzi nie podchodzi do wyborów poważnie, traktuje je negatywnie, nie przestrzega zasad i na dodatek naśladuje fałszywych przywódców i antychrystów, to gdy źli ludzie lub ci, którzy nie kochają prawdy, zostaną przywódcami kościoła, wejście w życie większości wybrańców Boga ucierpi. Dlatego wyniki wyborów kościelnych mają bezpośredni wpływ na życiowy rozwój wybrańców Boga oraz na przyszłość kościoła. Wybrańcy Boga powinni widzieć to wyraźnie i absolutnie nie mogą przyjmować negatywnego nastawienia. Niektórzy ogłupiali ludzie nie potrafią dostrzec tej kwestii i zawsze polegają na własnych wyobrażeniach, myśląc: „Każdy w kościele jest szczerym wierzącym, więc każdy może zostać wybrany. O ile ktoś jest bratem lub siostrą, może zostać przywódcą”. Tacy ludzie postrzegają wybory kościelne w zbyt uproszczony sposób, co prowadzi do wykształcenia wielu negatywnych i błędnych idei oraz punktów widzenia. Jeśli fałszywi przywódcy i antychryści rzeczywiście zostaną wybrani na przywódców i pracowników kościoła, to praca tego kościoła zostanie narażona na szwank i nieuchronnie to samo stanie się z wejściem w życie wybrańców Boga. Wtedy ludzie zdadzą sobie sprawę z tego, jak ważne jest przeprowadzanie wyborów zgodnie z zasadami.

W każdym kościele są ludzie, którzy chcą wszystkim dogodzić. Nie mają oni rozeznania co do tego, że źli ludzie zakłócają wybory i manipulują ich wynikami. Nawet jeśli mają odrobinę rozeznania, ignorują je. Ich podejście do wszelkich kwestii związanych z kościelnymi wyborami jest następujące: „Pozwalam rzeczom płynąć swoim biegiem, jeśli nie dotyczą mnie osobiście”. Uważają oni, że nie ma znaczenia, kto zostanie przywódcą, że to nie ma z nimi nic wspólnego. Dopóki mogą szczęśliwie zajmować się swoim codziennym życiem, pasuje im to. Co myślisz o takich ludziach? Czy są to osoby, które kochają prawdę? (Nie). Co to za ludzie? Są to ludzie, którzy chcą dogodzić wszystkim, a można ich również nazwać niedowiarkami. Ci ludzie nie dążą do prawdy, a jedynie do łatwego życia, i pragną wygód cielesnych. Są zbyt samolubni i przebiegli. Czy w społeczeństwie jest wielu takich ludzi? Bez względu na to, która partia polityczna jest u władzy i kto piastuje urząd, ci ludzie są lubiani, z dużym powodzeniem nawiązują relacje towarzyskie i żyją wygodnie. Niezależnie, jaki ruch polityczny się pojawi, nie dają się w niego wciągnąć. Co to za ludzie? Są to najbardziej fałszywe i przebiegłe osoby, znane jako „cwaniacy” i „żmije”. Żyją według filozofii szatana, bez krzty zasad. Ktokolwiek jest przy władzy, temu się wysługują, schlebiają oraz tego zasługi wychwalają. Zawsze bronią swoich przełożonych i nigdy ich nie obrażają. Bez względu na to, ile zła czynią ich przełożeni, ani się im nie sprzeciwiają, ani ich nie popierają, tylko głęboko skrywają swoje myśli. Są lubiani bez względu na to, kto ma władzę. Szatan i diabelscy królowie lubią takich ludzi. Dlaczego ich lubią? Ponieważ nie szkodzą oni ich sprawom ani nie stanowią dla nich żadnego zagrożenia. Taka osoba nie ma zasad, nie ma punktu odniesienia dla swojego prowadzenia się oraz brakuje jej uczciwości i godności. Po prostu podąża za trendami społeczeństwa i kłania się przed diabelskimi królami, dostosowując się do ich gustów. Czyż nie ma takich ludzi również w kościele? Czy mogą oni być zwycięzcami? Czy są dobrymi żołnierzami Chrystusa? Czy są świadkami Boga? Kiedy źli ludzie i antychryści podnoszą głowy i przeszkadzają w pracy kościoła, to czy tacy ludzie mogą powstać i prowadzić wojnę przeciwko nim, demaskując ich, rozpoznając i wyrzekając się ich, kładąc kres ich złym uczynkom i niosąc świadectwo o Bogu? Z całą pewnością nie mogą. Ci cwaniacy nie są tymi, których Bóg udoskonali, ani tymi, których zbawi. Nigdy nie niosą oni świadectwa o Bogu ani nie stoją na straży interesów Jego domu. W oczach Boga tacy ludzie nie są tymi, którzy za Nim podążają lub Mu się podporządkowują, ale tymi, którzy na oślep podążają za tłumem, powodując problemy, są członkami gangu szatana – to właśnie ich Bóg wyeliminuje, gdy Jego dzieło dobiegnie końca. Bóg nie ceni takich nędzników. Nie mają oni ani prawdy, ani życia. Są bestiami i diabłami niegodnymi Bożego zbawienia i cieszenia się miłością Boga. Tak więc Bóg z łatwością odrzuca i eliminuje takich ludzi, a kościół powinien ich natychmiast usuwać jako niedowiarków. Nie mają oni prawdziwego serca dla Boga, a więc czy On zapewni im prawdziwe wsparcie? Czy oświeci ich i pomoże im? Nie zrobi tego. Kiedy podczas wyborów kościelnych dochodzi do zakłóceń i niepokojów, a ich wyniki są kontrolowane przez złych ludzi i od nich zależne, oni absolutnie nie staną po stronie Boga, aby chronić interesy domu Bożego. W żadnym wypadku nie będą trzymać się prawdozasad, aby do końca walczyć ze złymi ludźmi, antychrystami i siłami szatana. Absolutnie tego nie zrobią, brakuje im do tego odwagi. Dlatego ci, którzy mogą dawać świadectwo o Bogu, powinni rozpoznawać takich ludzi i nie omawiać z nimi prawd, które rozumieją, ani swojej umiejętności rozpoznawania szatana. Nawet jeśli będziesz z nimi te rzeczy omawiał, będzie to bezcelowe. Nie staną oni po stronie prawdy. Dobierając sobie współpracowników i partnerów, powinieneś wykluczać takich ludzi i ich nie wybierać. Dlaczego nie powinieneś tego robić? Ponieważ oni są cwaniakami. Nie staną po stronie Boga ani prawdy i nie zjednoczą się z tobą w sercu i umyśle, by walczyć przeciwko szatanowi. Jeśli powierzysz im swoje szczere słowa, okażesz się głupi i staniesz się pośmiewiskiem dla szatana. Nie omawiaj z takimi ludźmi prawdy, nie udzielaj im upomnień ani nie pokładaj w nich żadnej nadziei, ponieważ Bóg wcale ich nie zbawia. Nie są to ludzie, którzy są zjednoczeni z Bogiem w sercu i umyśle. Są widzami obserwującymi z daleka szalejącą bitwę, są cwaniakami. Tego rodzaju osoby przenikają do domu Bożego wyłącznie po to, by obserwować obecne tam emocje i na oślep podążać za tłumem, powodując problemy. Nie mają one poczucia sprawiedliwości ani odpowiedzialności – nie wykazują się nawet współczuciem dla dobrych ludzi skrzywdzonych przez tych złych. Nazywanie takich ludzi diabłami i szatanami jest jak najbardziej właściwe. Jeśli ktoś z poczuciem sprawiedliwości demaskuje złych ludzi, nawet mu nie kibicują ani go nie wspierają. Zatem nigdy nie ufaj tym ludziom. Są to cwaniacy, kameleony i żmije. Nie są to osoby szczerze wierzące w Boga, lecz słudzy szatana. Tacy ludzie nigdy nie zostaną zbawieni, a Bóg ich nie chce – takie jest Jego wyraźne postanowienie. Prawdopodobnie w większości kościołów są tacy ludzie. Rozejrzyj się w swoim kościele, aby dostrzec, kto to taki. Kiedy coś się wydarzy, nigdy nie rozmawiaj z nimi o prawdzie i nie informuj ich o tym, co zaprząta ci głowę. Uważaj na takich ludzi i nie angażuj się w bliższe relacje z nimi. Szukaj tych, którzy naprawdę wierzą w Boga i mają poczucie sprawiedliwości, a kiedy widzą, że interesy domu Bożego są naruszane oraz praca kościoła i porządek życia kościelnego są zaburzane lub manipuluje się nimi, niepokoi ich to i złości, a także głęboko nienawidzą złych ludzi, którzy sieją niepokój w kościele, chcą się im postawić oraz ich zdemaskować, jak również chętnie znajdują innych ludzi, którzy rozumieją prawdę, aby się z nimi zjednoczyć i wspólnie walczyć przeciwko złym demonom. Rozmawiaj z takimi ludźmi i łącz się z nimi w walce przeciwko szatanowi. Są oni zwycięzcami, dobrymi żołnierzami Chrystusa – tylko tacy ludzie mają udział w królestwie Chrystusa. Ci, którzy próbują wszystkim dogodzić, którzy są żmijami i kameleonami, oraz ci, którzy są odrętwiali i tępi, zostali zdemaskowani – są obiektami, które należy wyeliminować. Nie są braćmi i siostrami, nie są nawet mieszkańcami domu Bożego, lecz niedowiarkami i oportunistami niegodnymi jakiegokolwiek zaufania. Oto sposób, w jaki należy postępować z takimi ludźmi: jeśli mogą czynić zło, należy ich usunąć, jeśli nie są złymi ludźmi i nie podążają za takimi, aby przeszkadzać kościołowi, to mogą w nim tymczasowo pozostać, podczas gdy czekasz, aż okażą skruchę. Po pierwsze, obserwuj i zrozum usposobienie tych ludzi, ich człowieczeństwo oraz ich poglądy i postawy wobec różnych spraw, a także rozeznaj te osoby, odkrywając ich istotę. Jednocześnie, gdy źli ludzie zakłócają wybory i manipulują ich wynikami, bądź czujny w stosunku do ludzi próbujących wszystkim dogodzić, którzy stoją po ich stronie oraz działają jako ich pachołki i wspólnicy. Krótko mówiąc, w przypadku wszystkich niewłaściwych zachowań złych ludzi zakłócających wybory i manipulujących ich wynikami, konieczne jest rozeznanie się w nich zgodnie ze słowami Bożymi. Kiedy wyraźnie zobaczysz ich istotę, będziesz wiedział, jak poradzić sobie z nimi według zasad.

Przed chwilą rozmawialiśmy o zjawisku zakłócania wyborów i manipulowania ich wynikami oraz o postępowaniu niektórych ludzi. Chociaż nie poruszyliśmy każdego aspektu tych problemów, to zasady ich rozwiązywania zostały zasadniczo omówione. Kiedy odkryjecie, że ktoś zakłóca wybory w kościele i manipuluje ich wynikami, powinniście się temu przeciwstawić i ograniczyć jego ruchy. Nie bądźcie ulegli, nie zachowujcie się jak pochlebcy. Jeśli ktoś zawsze usiłuje zakłócać wybory i manipulować ich wynikami, to gdy tylko pojawią się tego pierwsze oznaki, bracia i siostry powinni wspólnie wyrazić sprzeciw, powstrzymać go i zdemaskować. Jeśli osoba ta jest zagubiona i nie ma świadomości, że jej postępowanie jest zakłócaniem wyborów i manipulowaniem ich wynikami, możecie jej wyjaśnić: „To, co robisz, to zakłócanie wyborów i manipulowanie ich wynikami. Nie odgrywaj roli sługi szatana. To są wybory przywódców kościoła, a nie burmistrzów czy wójtów. Dom Boży ma własne przepisy i zasady wykonywania tego typu pracy. Nie należy mieszać w to ludzkich intencji. Powinniśmy ściśle przestrzegać prawdozasad odnoszących się do tej pracy. Jeśli jesteś człowiekiem o niewielkim potencjale, niezdolnym zrozumieć prawdozasad lub jeśli jesteś stary i masz zamęt w głowie, brakuje ci inteligencji koniecznej do wzięcia udziału w wyborach, możesz wstrzymać się od głosu i po prostu poczekać na wynik, ale w żadnym wypadku nie powinieneś zakłócać wyborów ani manipulować ich wynikami czy też ingerować w nie i powodować zakłóceń i niepokojów – są to złe uczynki, a Bóg nimi gardzi. Takie złe uczynki spotykają się z wiecznym potępieniem. Nigdy nie bądź kimś takim ani nie podążaj tą ścieżką. Jeśli rzeczywiście jesteś człowiekiem, nie angażuj się w zakłócanie wyborów i manipulowanie ich wynikami, ponieważ gdy stanie się to faktem, zostaniesz uznany za sługę szatana i usunięty z kościoła”. Jeśli ludzie, którzy zakłócają wybory i manipulują ich wynikami, zostaną spostrzeżeni, to z tymi spośród nich, którzy mają niewielki potencjał i nie rozumieją, co się właściwie dzieje, można rozmawiać z miłością, zaopiekować się nimi oraz okazać im wsparcie i pomoc. Ale co z tymi, którzy pomimo pełnej świadomości prawdozasad, nadal świadomie zakłócają wybory i manipulują ich wynikami, ignorując nawet upomnienia innych? Na nich również jest odpowiedni sposób: nie wolno im już brać udziału w wyborach, należy im odebrać prawa wyborcze. Krótko mówiąc, wszystkie akty zakłócania wyborów i manipulowania ich wynikami należy jednolicie rozpoznać, powstrzymać i wziąć w ryzy, by przywrócić ład. Aby zapobiec uzyskaniu błędnych wyników wyborów oraz zakłócaniu i niweczeniu pracy kościoła, nie wolno pozwolić na takie zachowania i działania w kościele.

Podsumowanie zagadnień dotyczących wszelkiego rodzaju ludzi, wydarzeń i spraw, które powodują zakłócenia i niepokoje w kościele

Dwunasta odpowiedzialność przywódców i pracowników dotyczy różnych ludzi, wydarzeń i spraw, które zakłócają i zaburzają Boże dzieło oraz normalny porządek w kościele. Podzieliliśmy je na jedenaście zagadnień do omówienia. Problemy lub przypadki zakłóceń i niepokojów wymienione w związku z każdym z nich dotyczą wykonywania obowiązków przez ludzi i ich prawdziwej wiary w Boga. Dlaczego są one tak skrupulatnie podzielone? Dlaczego każde zagadnienie omawiam i dokładnie analizuję? Sądząc po nazwach tych zagadnień, człowieczeństwo ludzi dopuszczających się takich rzeczy nie jest dobre. Z wyjątkiem pierwszego problemu – częstego zbaczania z tematu podczas omawiania prawdy, które nie jest uważane za olbrzymi błąd – wszystkie pozostałe mają dość poważny charakter. Wszystkie te przejawy z natury stanowią zakłócenia i przeszkody w pracy kościoła, dlatego też po kolei je omawiamy i analizujemy. Kiedy problemy te pojawiają się w życiu kościoła lub podczas wykonywania obowiązków, ludzie powinni być szczególnie czujni, umieć je dostrzec i rozeznać się w nich. Kiedy ludzie zauważą coś, co powoduje w kościele zakłócenia i niepokoje, powinni się przeciwstawić, aby to powstrzymać i wziąć w ryzy. Jeśli chodzi o pierwsze zagadnienie, czyli: „częste zbaczanie z tematu podczas omawiania prawdy”, to ludzie czasami robią to nieumyślnie, a związane z tym okoliczności i natura tego zjawiska nie są zbyt poważne. Jeśli jednak ktoś często zbacza z tematu i mówi niespójnie, powodując tym irytację słuchaczy, a tym samym nie osiąga dobrych rezultatów w życiu kościoła, to prowadzi to w konsekwencji do zakłócania i zaburzania pracy kościoła. O pozostałych zagadnieniach nie trzeba nawet wspominać. Każde z nich wystarczy, aby wytworzyć zakłócenia i zaburzenia w pracy kościoła oraz w porządku życia kościelnego. W związku z tym konieczne jest szczegółowe omówienie i przeanalizowanie każdego z nich. Kiedy dochodzi do podłych incydentów, to jeśli masz rozeznanie i wiedzę na temat złych uczynków, które przeszkadzają kościołowi, powinieneś się im przeciwstawić, powstrzymać je i wziąć w ryzy. W szerszym ujęciu jest to wypełnianie obowiązku istoty stworzonej; w węższym – jest to co najmniej spełnianie obowiązku i dźwiganie odpowiedzialności członka kościoła. Czy to nie jest właśnie to, co powinieneś być w stanie zrobić? (Tak). Jeśli nie jesteś w stanie tego zrobić, jakie są tego konsekwencje? Jak powinniśmy scharakteryzować to, że nie jesteś zdolny tak postąpić? Oznacza to co najmniej tyle, że jesteś ogłupiały, a co więcej, jesteś bezużytecznym tchórzem, który boi się szatana. Ponadto kiedy szatani i diabły pojawiają się, by zakłócić dzieło Boże i normalny porządek kościoła, ty pozostajesz na to obojętny i wobec tego bezsilny, nie reagujesz i nie masz wiary ani odwagi, by stanąć do walki z szatanem i nieść świadectwo o Bogu. W takim przypadku jesteś osobą bezużyteczną, niegodną bycia wyznawcą Boga.

Dwunasta odpowiedzialność przywódców i pracowników mówi o różnych rodzajach incydentów w kościele, które zakłócają i zaburzają dzieło Boże. Każdy taki incydent wiąże się z postawą przywódców i pracowników, a także zwykłych braci i sióstr wobec Boga. Każdy jest też związany z postawą wszystkich tych osób wobec ich obowiązków i odpowiedzialności, a także z ich stanowiskiem i poglądami na te negatywne wydarzenia i sprawy, które zakłócają dzieło domu Bożego. Oczywiście ma to związek również z tym, czy ktoś, kto od lat wierzy w Boga i słucha kazań, ma postawę i wiarę wystarczające do tego, by walczyć z szatanem i nieść świadectwo o Bogu w obliczu tych negatywnych wydarzeń i spraw. Czy dotyczy to kluczowych kwestii? Dotyczy to nastawienia danej osoby i ścieżki, którą ona kroczy, a także jej stosunku do Boga, prawdy i własnych obowiązków. Dlatego po wysłuchaniu tych słów powinniście zrozumieć, że stanowią one wymagania Boga wobec ludzi. Nie traktujcie ich jako doktryn, reguł czy przepisów, które należy wdrożyć i do których należy się stosować, lecz raczej zastanówcie się nad nimi głębiej, aby zrozumieć prawdę, a następnie praktykujcie je i wkroczcie w nie, spełniając w ten sposób Boże wymagania. Kiedy źli ludzie zakłócają i zaburzają pracę kościoła, nie stój bezczynnie, nie uchylaj się od odpowiedzialności, wymawiając się, że wierzysz w Boga dopiero od niedawna, masz niedojrzałą postawę, wciąż jesteś młody itp. Kiedy Bóg bada pracę, kiedy przygotowuje otoczenie, aby zobaczyć twoje nastawienie, nie patrzy na twój wiek, od ilu lat w Niego wierzysz ani jaką cenę kiedyś zapłaciłeś czy jakie masz zasługi – On chce poznać twoje nastawienie w danym momencie. Jeśli dotychczas nie miałeś w zwyczaju zastanawiać się nad tymi sprawami ani dowiadywać się czegoś na ich temat i przechodzisz przez każdą sytuację niejako w stanie ogłupienia, niczego nie zatrzymując w pamięci, nie szukając prawdy, nie wyciągając wniosków ani nie traktując poważnie różnych okoliczności przygotowanych przez Boga, jeśli uciekasz, gdy widzisz złych ludzi wywołujących niepokoje i zakłócenia, i nigdy nie zgłaszasz tego domowi Bożemu ani nie pokazujesz swojego nastawienia, to chociaż osobiście nie uczestniczyłeś w czynieniu zła, twoje zachowanie w tym względzie już ujawnia twoją postawę i twój punkt widzenia – jesteś obserwatorem, stojącym po stronie szatana. Bóg ma wgląd we wszystko, a ty nie możesz Go oszukać. Dlatego, gdy występują te negatywne sprawy, gdy dostrzegasz różnych ludzi, którzy zaburzają i zakłócają pracę kościoła oraz normalny porządek życia kościoła, a także różne wydarzenia i sprawy, przez które dzieje się to samo, wyraźnie pokazuje to twoje nastawienie do Boga. Może być tak, że wierzysz w Boga dopiero od niedawna, jesteś dość młody, a twoja postawa jest niedojrzała, lecz gdy takie zdarzenia mają miejsce, działasz zgodnie z zasadami i próbujesz powstrzymać, wziąć w ryzy, a nawet zdemaskować złych ludzi, podejmując ryzyko i lekceważąc przy tym własne bezpieczeństwo po to, aby powstać i chronić interesy domu Bożego – jeśli masz takie serce, to w takim przypadku twoje nastawienie do Boga, a także twoja determinacja, by nieść o Nim świadectwo i walczyć z szatanem, staną się świadectwem, które ujrzą ludzie i Bóg. Złe uczynki ludzi, ich oszukiwanie i ukrywanie się przed Bogiem, ich uchylanie się od odpowiedzialności, uległość i ustępstwa wobec szatana, gdy czyni on zło – Bóg to wszystko zobaczy, a te złe uczynki zostaną pewnego dnia rozliczone i zapadnie w ich sprawie werdykt. Ale podobnie jest, gdy ludzie przeciwstawiają się zakłóceniom i niepokojom wywołanym przez szatana, aby przemawiać w imieniu domu Bożego oraz braci i sióstr, i walczą przeciwko szatanowi, aby chronić interesy domu Bożego, szukając prawdy z determinacją, aby nieść świadectwo o Bogu, nawet jeśli czasami czują się bezsilni i osamotnieni, nawet gdy brakuje im mądrości, mają tylko powierzchowne zrozumienie prawdy lub chcą o niej rozmawiać, lecz nie potrafią jasno się wyrazić, co ostatecznie prowadzi do tego, że niektórzy wyśmiewają ich lub patrzą na nich z góry – Bóg widzi ich szczerość i uważa te działania oraz zachowania za dobre uczynki. W sprawie złych uczynków pewnego dnia zapadnie werdykt i przed obliczem Boga spotka je koniec, podobnie zresztą jak dobre uczynki – jednak każdy z tych dwóch rodzajów zachowań skończy zupełnie inaczej. Złe uczynki zostaną srogo ukarane, za dobre natomiast czeka dobre traktowanie. Bóg już dawno to wyznaczył dla każdej osoby i czeka tylko, aż różne przejawy występujące u ludzi w okresie realizacji dzieła Bożego staną się faktem, zanim nagrodzi On dobro i ukarze zło.

Dwunasta odpowiedzialność przywódców i pracowników mówi o jedenastu zagadnieniach dotyczących ludzi, którzy zakłócają i zaburzają pracę kościoła, oraz wydarzeń i spraw, które powodują to samo. Czy zagadnienia te są istotne? Czy w sposób definitywny demaskują ludzi? Kiedy omawiacie każde z nich, powinniście włożyć w to nieco więcej wysiłku, aby dokładnie zrozumieć prawdę. Wiąże się to z tym, jak ludzie strzegą sprawiedliwości, tego, co pozytywne oraz Bożego świadectwa, a także z tym, jak stają do walki z szatanem, obnażają i odsłaniają jego twarz oraz powstrzymują i ograniczają jego złe uczynki – są to dwa aspekty tego zagadnienia. Kiedy szatan zakłóca i zaburza pracę kościoła, to czy odgrywasz w tym jakąś rolę? Jeśli tak, to jaką? Czy zrobiłeś to, czego Bóg od ciebie wymaga? Czy wypełniłeś zobowiązania i obowiązki, które powinien wypełniać wyznawca Boga? Czy w przypadku pojawienia się takiej sytuacji, idziesz na kompromis i starasz się ją załagodzić jako pochlebca nie opowiadający się po żadnej ze stron, czy też może przeciwstawiasz się jej, aby powstrzymać i ograniczyć złe uczynki szatana, łącząc siły z większą liczbą prawdziwych braci i sióstr, aby chronić interesy domu Bożego? Co wtedy chronisz? Interesy złych ludzi i szatana, czy może interesy domu Bożego? Jeśli dzieje się coś, co zakłóca lub zaburza pracę kościoła, a ty nie robisz z tym nic i zachowujesz się jedynie jak pochlebca, który chroni siebie, a także dbasz o to, by utrzymywać dobre stosunki z innymi ludźmi i nie narażać się na żadną krzywdę, wcale się nie martwisz ani nie niepokoisz tym, że praca kościoła jest zaburzana, nie żywisz nienawiści ani gniewu wobec złych uczynków złych ludzi, nie dźwigasz ciężaru odpowiedzialności za interesy domu Bożego ani wszystkich braci i wszystkie siostry, nie czujesz się zobowiązany wobec Boga ani nie odczuwasz przy tym żadnych wyrzutów sumienia, to jesteś w niebezpieczeństwie. Jeśli z punktu widzenia Boga jesteś pochlebcą do szpiku kości, z założonymi rękami obserwujesz wszystko, co się dzieje dookoła, i unikasz tego, nie wypełniasz żadnych swoich obowiązków ani zobowiązań, to naprawdę jesteś w niebezpieczeństwie i możesz zostać wyeliminowany przez Boga. Jeśli Bóg uzna, że nie ma nawet zamiaru pozwolić ci wykonywać pracy i ma cię dość, to w tym momencie zostaniesz przeznaczony do wyeliminowania, co jest niezwykle niebezpieczne! Kiedy mówi On, że nie chce już widzieć ludzi takich jak ty i że nie ceni sobie, gdy takie osoby wykonują jakiekolwiek obowiązki lub pracują w domu Bożym, to pewnego dnia, w niedalekiej przyszłości, kościół może cię wyeliminować, co zmieni twój los. Stanie się tak, ponieważ twoja relacja z Bogiem nie jest już normalna lub oddaliłeś się od Niego i zdradziłeś Go, co doprowadziło do właśnie takiego rezultatu. Czy to rozumiesz? Kiedy zdasz sobie z tego sprawę, niezależnie od tego, czy jesteś w stanie to zaakceptować, wszystkie wspaniałe nadzieje w twoim sercu znikną w jednej chwili.

Kiedy ludzie zaczynają wierzyć w Boga, mają gorliwe serca. Chociaż nie widzą jeszcze swojego przeznaczenia ani swoich perspektyw, stale czują, że w pewien sposób polegają na Bogu. Zawsze pragną rzeczy pięknych i pozytywnych. Skąd bierze się ta siła? Oni nie wiedzą i nie potrafią tego rozgryźć: „Wszyscy ludzie są tacy sami, wszyscy oddychają tym samym powietrzem i patrzą na to samo słońce. Dlaczego więc niewierzący nie mają tego w sercu, a my tak?”. Czyż nie jest to tajemnica? Ta siła pochodzi od Boga. Jest czymś niezmiernie cennym, ludzie się z nią nie rodzą. Gdyby wszyscy mieli ją od urodzenia, byliby tacy sami. Ludzkość nie dzieliłaby się na wzniosłych i nieczystych, szlachetnych i podłych i nie byłoby różnicy pomiędzy tymi, którzy wierzą w Boga, a tymi, którzy w Niego nie wierzą. To, czego oni nie mają, ty możesz posiąść. Możesz mieć coś najcenniejszego, co istnieje wśród ludzkości. Dlaczego mówimy, że to coś najcenniejszego? Właśnie dzięki tej nadziei i temu oczekiwaniu jesteś w stanie w pełni się skupić na wykonywaniu swoich obowiązków w domu Bożym. Jest to najbardziej podstawowy warunek dostąpienia zbawienia. To dzięki temu oczekiwaniu masz możliwość i odrobinę determinacji, by ponosić koszty na rzecz Boga, wypełniać swoje obowiązki jako istota stworzona i być dobrym, zbawionym człowiekiem. Korzyści, jakie to przynosi, są wprost niepojęte. Skąd więc się to bierze? Od Boga – jest nam przez Niego darowane. Jednakże, kiedy Bóg już kogoś nie chce, odbiera to. Ludzie nie pragną już ani nie oczekują pięknych rzeczy, nie pokładają już w nich żadnej nadziei. Ich serce pogrąża się w mroku i zaczyna słabnąć. Tracą oni entuzjazm, by dążyć do czegokolwiek pięknego lub pozytywnego, a także do wypełnienia się Bożych obietnic. Stają się dokładnie tacy jak niewierzący. Kiedy już utracą to coś, czy mogą pozostać w domu Bożym i nadal wierzyć w Boga oraz podążać za Nim? Czy ich ścieżka wiary w Boga nie dobiegła właśnie końca? Kiedy przestajesz spełniać ten wymóg, jakim jest determinacja w dążeniach, stajesz się chodzącym trupem. Co dokładnie oznacza bycie „chodzącym trupem”? Znaczy to, że nie jesteś już w stanie zrozumieć słów Bożych. Jeśli spełniasz ten wymóg, to potrafisz rozumieć słowa Boże, masz nadzieję i Twoja wiara może zostać natchniona, a wymóg ten może dać ci motywację do dążenia do prawdy. Kiedy jednak przestajesz go spełniać, ta motywacja natychmiast znika. Nie przejawiasz już żadnego zainteresowania słuchaniem słów Bożych ani entuzjazmu w tym względzie. Obietnice i oczekiwania już cię nie obchodzą ani cię nie motywują. Słowa Boże stały się dla ciebie jedynie zaawansowaną teorią. Nie sięgasz po nie, a Bóg już cię nie oświeca. Nie potrafisz zyskać żadnej prawdy ze słów Bożych. Czy twoja ścieżka wiary w Boga nie dobiegła właśnie końca? Jeśli docierasz do takiego punktu na swojej ścieżce, oznacza to, że Bóg już cię z pogardą odrzucił. Czy możesz jeszcze sprawić, by zmienił On zdanie? Nie będzie to łatwe. Gdy Bóg zdecyduje, że nie chce już danej osoby, ona tak właśnie w duchu się czuje. Kiedy to coś zostanie ci odebrane, twoje podejście do różnych spraw, takich jak wiara w Boga, wykonywanie obowiązków i dostąpienie zbawienia, będzie zupełnie inne niż wcześniej. Zastanawiając się nad swoimi niegdyś pełnymi pasji dążeniami, uznasz je za niewytłumaczalne, niezrozumiałe i niewiarygodne. Jeśli tak stwierdzisz, porównując to, jaki jesteś teraz, do tego, jaki byłeś wcześniej, twój stan wewnętrzny ulegnie jakościowej zmianie – staniesz się zupełnie inną osobą, przestaniesz być tym, kim byłeś wcześniej. Dlaczego tak się stanie? Nie dlatego, że zmieniło się twoje otoczenie, że jesteś starszy i stałeś się bardziej intrygancki, że masz teraz więcej doświadczeń i spostrzeżeń życiowych, co zmieniło twoje przemyślenia i punkt widzenia. Stanie się tak dlatego, że Bóg zmienił zdanie, zmieniły się Jego myśli, Jego nastawienie i Jego oczekiwania wobec ciebie. A zatem wbrew sobie stałeś się inną osobą. Patrząc na to w ten sposób, jeśli dana osoba straci to, co Bóg jej dał, lecz co uważa ona za najbardziej nieistotną drobnostkę, to w tym momencie osoba ta pogrąży się w cierpieniu jak w potrzasku i nie będzie miała żadnych widoków na szczęście. Nigdy więc nie dopuść do takiej sytuacji. Jeśli to zrobisz, możesz odnieść wrażenie, że zdjęto ciężar z twoich ramion, poczujesz się wolny i zrelaksowany na myśl, że nie musisz już wierzyć w Boga ani wykonywać swoich obowiązków i że możesz żyć swobodnie, w sposób rozwiązły tak jak niewierzący, niczym ptak wypuszczony z klatki. Lecz to jedynie tymczasowe poczucie ulgi, radości i pobłażania sobie. Idąc dalej, spojrzysz na drogę, która się przed tobą rozciąga – czy nadal będziesz tak szczęśliwy? Nie. Czekają cię trudne czasy! Kiedy znajdujesz się pod panowaniem Stwórcy, niezależnie od tego, jak rozporządza On wszystkim, co ciebie dotyczy, co ci robi i jak to robi, ile prób i udręk na ciebie sprowadza, ile cierpienia znosisz, niezależnie nawet od tego, czy pojawiają się jakieś nieporozumienia, brak zrozumienia czy inne problemy, przynajmniej czujesz, że jesteś w rękach Boga, On jest twoim oparciem, a twoje serce jest spokojne. Jednak kiedy Bóg już cię nie chce, a ty nie jesteś już w stanie dostrzec, jak On cię traktuje, i tracisz to oparcie, to tak, jakby cały świat się wokół ciebie zawalił. Byłoby tak, jak wtedy, gdy byłeś dzieckiem i myślałeś: „Mama jest najbardziej kochana, mama troszczy się o mnie i kocha mnie najbardziej, mama nie może umrzeć”. Nie mogłeś tego znieść, gdy usłyszałeś, że twoja matka jest chora. Myślałeś, że jeśli naprawdę umrze, to świat zwali ci się na głowę, a ty nie będziesz mógł dalej żyć. Ten sam tok myślenia odnosi się do wiary w Boga. Największy pokój i największa radość w wierze w Boga wynikają z polegania na Nim oraz z wiary, że nasze przeznaczenie jest w rękach Stwórcy. Poczucie stabilności wynika z prawdziwego zaufania i polegania na Bogu. Kiedy czujesz, że zaufanie i oparcie zniknęły, a twoje serce zionie pustką jak świeżo wykopana dziura, to czy twój świat się właśnie nie zawalił? Czy masz siłę, by żyć dalej, gdy stracisz oparcie? Tacy ludzie są jak chodzące trupy, które tylko napychają sobie buzie jedzeniem, czekając na swój koniec.

Niektórzy ludzie konsekwentnie źle się zachowują i nieustannie czynią zło oraz zakłócają, zaburzają i niweczą pracę kościoła podczas wykonywania swoich obowiązków do tego wręcz stopnia, że powodują wielkie szkody dla interesów domu Bożego. Nigdy nie okazują szczerości ani lojalności wobec Boga, nie mówiąc już o jakimkolwiek podporządkowaniu. Dlatego Bóg nigdy ich nie uznał. Są złymi ludźmi, którzy przeniknęli do domu Bożego z zamiarem zdobycia błogosławieństw. Bóg pozwala im do niego wejść, aby wybrańcy Boga mogli wyciągać naukę i zyskiwać rozeznanie. Chociaż oni również należą do tych, którzy zostali powołani, to nie wybrano ich ze względu na to, jak typowo się zachowują. Jaka jest ich sytuacja? Możecie ich zapytać – życie żadnego z nich nie układa się dobrze. Jakość życia tych, którzy polegają na Bogu, zawsze i wszędzie otrzymując Jego zaopatrzenie, radykalnie się różni od jakości życia tych, którzy nie otrzymują Bożego zaopatrzenia oraz pomocy, a w obliczu różnych sytuacji zawsze wpadają w bezdenną otchłań. Ci, którzy nie otrzymują Bożej opieki, nie odczuwają spokoju ani radości i przez cały dzień doświadczają strachu, niepokoju, zniecierpliwienia oraz zmartwień. Jak spędzają swoje dni? Czy łatwo jest spędzać czas w takiej bezdennej otchłani? Zdecydowanie nie. Odkładając na bok tę metaforę, nawet jeśli spędzisz kilka dni z rzędu, czując się zniechęcony, to będziesz przez to ogromnie cierpieć. Dlatego doceniaj chwilę obecną i nie przegap tej wspaniałej okazji. To zaszczyt móc wykonywać swoje obowiązki w ramach Bożego dzieła zarządzania trwającego sześć tysięcy lat. To zaszczyt dla każdego człowieka, a nie upokorzenie. Kluczem jest to, jak traktujesz i odwdzięczasz się za ten zaszczyt, który uczynił ci Bóg. Bóg cię wywyższył, więc nie omieszkaj docenić Jego dobroci. Powinieneś się odwdzięczyć za Bożą łaskę. W jaki sposób? Bóg nie chce twoich pieniędzy ani twojego życia, nie pragnie też żadnych odziedziczonych skarbów przekazywanych od pokoleń w twojej rodzinie. Czego zatem pragnie? Bóg pragnie twojej szczerości i lojalności. Jak się one przejawiają? Przejawiają się one tak, że bez względu na to, co mówi Bóg, powinieneś dokładać wszelkich starań, by okazywać szczere serce i postępować zgodnie ze słowami Boga. Czym są słowa Boże? Prawdą. Kiedy już uznasz i zaakceptujesz prawdę, jak powinieneś ją stosować? Powinieneś praktykować zgodnie z prawdozasadami. Rób dokładnie to, co mówi Bóg. Nie składaj gołosłownych deklaracji, że praktykujesz prawdę, by następnie w różnych sytuacjach kierować się własną wolą, a później usprawiedliwiać się oraz wypowiadać zawoalowane i zwodnicze słowa – jest to brak szczerości oraz lojalności i Bóg nie chce tego widzieć. Najcenniejsza w człowieku jest jego szczerość. Jak powinna zachowywać się szczera osoba? Powinieneś robić dokładnie to, czego wymaga Bóg, i wytrwale podążać za Jego słowami. Nawet jeśli pójdziesz w tym o krok za daleko i postąpisz tak, jak gdybyś przestrzegał przepisów, a inni, widząc to, uznawać cię będą za nieco głupiego, ty i tak się tym nie przejmiesz, i nadal będziesz postępować zgodnie ze słowami Boga, to właśnie jest taka szczerość, jakiej Bóg pragnie od ludzi. Jeśli zawsze knujesz i jesteś nieuczciwy, nigdy nie chcesz wyjść na głupca w oczach innych, czy pozwolić, by Twoje własne interesy ucierpiały w najmniejszym stopniu, to nie jesteś w stanie praktykować prawdy, ponieważ brakuje ci szczerości. Ludzie, którym brakuje szczerości i którzy wciąż próbują odstawiać podstępne sztuczki, są aż nazbyt przebiegli, a Bóg nie darzy ich sympatią. Kiedy praktykują oni słowa Boże, wybierają tylko to, co jest dla nich korzystne, a unikają tego, co takie nie jest. Zwykle ładnie mówią, głosząc jedynie górnolotnie brzmiące idee, lecz gdy pojawiają się jakieś problemy, natychmiast się chowają, znikają bez śladu i pojawiają się ponownie dopiero wtedy, gdy inni te problemy rozwiążą. Jak wielkim łajdakiem jest taka osoba? Kiedy coś jest dla niej korzystne, podejmuje inicjatywę i wychodzi przed szereg, ma wtedy więcej chęci do działania niż ktokolwiek inny. Jednakże, gdy zagrożone są jej osobiste interesy, wycofuje się i zniechęca. Zapomina, jak ładnie się wypowiadać, i traci wszystkie stanowiska i poglądy. Bóg nie lubi tego typu osób. Woli już kogoś, kto wydaje się głupi w oczach innych, niż kogoś, kto jest tak przebiegły.

XII. Rozmawianie o polityce

Zakończyliśmy właśnie omawianie jedenastu zagadnień, jakie obejmuje dwunasta odpowiedzialność przywódców i pracowników. Dodajmy do nich jeszcze jedno. Mimo że nie jest ono często spotykane w życiu kościoła, należy je tutaj poruszyć, czyniąc z niego dwunaste zagadnienie – rozmawianie o polityce. Czy w ramach życia kościoła rozmawianie o tematach związanych z polityką jest na miejscu? (Nie). Życie kościelne służy czytaniu słowa Bożego, oddawaniu czci Bogu i dzieleniu się swoim zrozumieniem Boga oraz wiedzą na temat słów Bożych, która pochodzi z doświadczenia. Jednak niektórzy prowadzą w tym czasie długie rozmowy na tematy związane z polityką, takie jak sytuacja polityczna, politycy, krajobraz polityczny, czy polityczne poglądy i stanowiska. Czy jest to właściwe? Podczas omawiania tematów dotyczących suwerennej władzy Boga nad wszystkimi rzeczami i nad ludzkością, niektórzy ludzie automatycznie zakładają, że politycy są również w rękach Boga, mówiąc, że niektórzy z nich także w Niego wierzą i podążają za Nim, a nawet piszą duchowe notatki itp. Czy nie dezorientuje to innych? Są nawet tacy, którzy mówią: „My, chrześcijanie, powinniśmy wspierać tego polityka, ponieważ jest on nie tylko wierzący, ale także chroni nasze interesy – interesy ludzi wierzących. On jest po tej samej stronie co my i powinniśmy go wspierać i wybrać”. Wręcz intensywnie promują tę postać polityczną w życiu kościelnym. Czy jest to właściwe? Czy chrześcijanie uczestniczą w polityce? (Nie). Co możesz zrobić, aby nie brać w niej udziału? Po pierwsze, niezależnie od tego, którą partię popierasz lub jakie są twoje poglądy polityczne, nie wszczynaj dyskusji na ich temat w ramach życia kościoła. Oczywiście jeszcze ważniejsze jest to, aby debaty między ludźmi o różnych poglądach politycznych również nie pojawiały się w życiu kościoła. Na przykład, jeśli ty i ktoś inny macie różne poglądy i popieracie różnych polityków, możecie chcieć o tym porozmawiać, gdy się spotkacie. Jest to dopuszczalne, ale absolutnie nie wolno tego robić podczas zgromadzeń. Możecie wysyłać sobie prywatne wiadomości, spotykać się i rozmawiać, a nawet kłócić się do upadłego, i nikt nie będzie w to ingerował – takie jest prawo każdego obywatela w kraju demokratycznym. Ale w życiu kościelnym nie jesteś tylko obywatelem kraju, przede wszystkim jesteś członkiem Kościoła Boga Wszechmogącego. W tym otoczeniu to jest twoja tożsamość. Nie poruszaj w kościele tematów politycznych ani tych dotyczących ludzi ze sceny politycznej. To, o czym dyskutujesz, reprezentuje twoje osobiste stanowisko i poglądy, a nie kościoła. Kościół nie jest zainteresowany polityką ani jakimikolwiek ustrojami politycznymi, politykami, przywódcami czy grupami politycznymi, ponieważ te sprawy nie dotyczą prawdy i są nieistotne w wierze w Boga. Żadne tematy dotyczące polityki nie powinny być poruszane w ramach życia kościoła. Niektórzy pytają: „Czy to będzie w porządku, kiedy wszyscy się spotkają i będą o tym dyskutowali poza kościołem?”. Najlepiej tego nie robić. Jeśli chcesz dołączyć do dyskusji między niewierzącymi o odmiennych poglądach politycznych, to twoja sprawa, twoja wolność, a dom Boży nie będzie w to ingerował. Ale gdy członkowie kościoła spotykają się ze sobą lub podczas formalnych zgromadzeń, nie traktuj rozmowy o poglądach politycznych ani politycznych argumentów jako głównego tematu i nie udawaj, że mają one cokolwiek wspólnego ze słowami Bożymi, prawdą lub suwerenną władzą Boga. Twoje poglądy polityczne są kompletnie niezwiązane z prawdą, nie ma pomiędzy nimi nawet najmniejszego związku, nie udawaj więc, że jest inaczej!

Niektórzy ludzie chcą rozmawiać o polityce, ale nie mają w domu nikogo, z kim mogliby omówić ten temat, więc do rozmowy nigdy nie dochodzi. W związku z tym, że bracia i siostry są dorosłymi ludźmi, takie osoby uważają, że znaleźli w nich rozmówców i mogą podyskutować z nimi o polityce oraz wyrazić wreszcie swoje poglądy w tym względzie. Są podekscytowani znalezieniem takiej doskonałej okazji do rozmowy o poglądach politycznych, bieżących wydarzeniach i sytuacji na świecie. Omawiając powyższe kwestie, zaczynają od słów: „Wszystko to podlega suwerennej władzy Boga. Polityka ludzkości i politycy również jej podlegają. Są oni wyświęceni przez Boga”. Po tym wstępie zagłębiają się w długą rozmowę o polityce i bieżących wydarzeniach, kończąc ją słowami: „Polityka nie może wymknąć się suwerennej władzy Boga. Nosi ona znamiona dobrych intencji Boga”. Jeśli ludzie dobrze nie rozumieją tych spraw, to nie powinni tak beztrosko wypowiadać się na ich temat. Rozmowa o prawdzie to rozmowa o prawdzie – nie dyskutuj o polityce ani o bohaterach sceny politycznej. Dyskutowanie o polityce nie jest omawianiem prawdy, lecz wprowadzaniem ludzi w błąd. Jeśli chcesz o niej rozmawiać, to znajdź grupę osób, które ją uwielbiają, i porozmawiaj z nimi – będziesz mógł wtedy dyskutować do woli. Do czego zmierzasz, zawsze poruszając ten temat w kościele? Czy jest to celowa próba wzbudzenia podziwu u ludzi i sprawienia, aby wybrali cię na przywódcę? To się nazywa mieć ukryty motyw! Ludzie, którzy uwielbiają rozmawiać o polityce, to osoby, które nie zajmują się właściwymi zadaniami i które z pewnością nie dążą do prawdy. Nigdy nie rozmawiaj o tematach związanych z polityką na zgromadzeniach kościelnych. Niektórzy mówią: „Jeśli nie możemy rozmawiać o demokratycznych wyborach, systemach politycznych i polityce wolnych krajów, to może podyskutujemy o polityce i skandalach wyższych urzędników w kraju wielkiego, czerwonego smoka, takich jak to, ile pieniędzy wziął jakiś skorumpowany urzędnik, czy ile ma on kochanek? Czy możemy porozmawiać o tym?”. Czy takie tematy cię nie brzydzą? Dlaczego tak bardzo obchodzą cię tak ohydne kwestie? Z jakiego powodu uważam, że przejmowanie się tymi sprawami i czytanie o nich jest obrzydliwe? Niektórzy ludzie są bardzo zainteresowani takimi tematami i wcale nie uważają ich za wstrętne. Chętnie czytają o nich w Internecie, kiedy tylko mają wolną chwilę. Czują się wtedy dobrze, bezpiecznie i odczuwają pewnego rodzaju spełnienie. Dlaczego nie czują takiego spełnienia, czytając słowo Boże? Czyż nie jest to nieco nikczemne? Czyż nie stanowi to zaniedbywania przez nich właściwych zadań? W takich wspaniałych chwilach nawet spacer po okolicy, pooddychanie świeżym powietrzem i podziwianie widoków poprawiłoby ci nastrój. Ale niektórzy nie chcą robić takich rzeczy, a zamiast tego, gdy tylko mają wolną chwilę, po prostu wpatrują się w ekran komputera, sprawdzając wiadomości i czytając plotki o tym, który skorumpowany urzędnik miał ile kochanek, ile majątku innego urzędnika skonfiskowano z jego domu, który członek szefostwa wielkiego, czerwonego smoka kogo zniszczył lub kto kogo zabił. To są rzeczy, jakimi niektórzy zazwyczaj się zajmują. Po zebraniu takich informacji czują, że mają pełno wiedzy, którą następnie przekazują wszystkim na zgromadzeniach. Czyż nie jest to rozprzestrzenianiem trucizny? Czyż popełnianie złych uczynków nie jest dla tych złych diabłów czymś aż nazbyt zwyczajnym? Niektórzy mówią: „To normalne, że popełniają złe uczynki, ale nawet nie wyobrażasz sobie niektórych strasznych rzeczy, które oni robią”. Jaki jest pożytek z wyobrażania ich sobie? Czy dano ci mózg, abyś mógł sobie wyobrażać, jakie niegodziwe rzeczy robią tacy ludzie? Czy nie jest to zaniedbywanie właściwych zadań? Czy uważasz, że wiedza o jakiejś niewyobrażalnej niegodziwości czyni cię w jakiś sposób lepszym? Co możesz na tym zyskać? Czy to nie sprawi, że poczujesz się jeszcze bardziej zniesmaczony? Ludzie, którzy zaniedbują właściwe zadania, zawsze interesują się tymi lubieżnymi, nikczemnymi tematami związanymi ze sceną polityczną. Czyż nie są oni nieco głupkowaci? Dlaczego, zamiast po prostu żyć własnym życiem, ciągle interesujesz się sprawami innych? Czyż nie jest to głupie? Czy nie masz nic lepszego do roboty? Niektórzy mówią: „Wierzący są prześladowani przez wielkiego, czerwonego smoka. Muszą go zapewne nienawidzić. Z pewnością byliby zainteresowani skandalami, korupcją, nadużyciami i rozwiązłością jego wyższych urzędników, a także podejrzanymi poczynaniami, do których się oni posuwają. Czy wierzący nie powinni zatem skakać z radości, gdy te skandale są ujawniane?”. Czy wierzysz w Boga i podążasz za Nim, żeby to właśnie uzyskać? Rozmawianie w kościele o sprawach związanych z polityką, zwłaszcza o ujawnionych skandalach dotyczących wyższych urzędników wielkiego, czerwonego smoka, jest najbardziej obrzydliwe. Absolutnie nie wolno o tym rozmawiać! Nie wspominaj też o tym Mi, to Mnie brzydzi! Mówię ci, nie rozmawiaj o tym i nawet o tym nie czytaj, bo w przeciwnym razie prędzej czy później nadejdzie dzień, w którym pożałujesz, że w ogóle czytałeś o tych sprawach. Kiedy tak się stanie, będziesz wiedział, jakie to uczucie. Obrzydliwość tych spraw potrafi być bezgraniczna. Zbyt częste słuchanie i czytanie o nich nie przynosi żadnych korzyści. Dlaczego tak mówię? Ponieważ zalewanie swojego umysłu tymi obrzydliwymi treściami sprawi, że nie będziesz już chciał słuchać słów Bożych. Chociaż treści te dotyczą polityki, są one jeszcze bardziej obrzydliwe. Jeśli chcesz rozmawiać o tych sprawach, to idź się wygadać jakimś niewierzącym, powiedz im, cokolwiek chcesz, ale bez względu na wszystko nie rozmawiaj o tym w kościele ani wśród braci i sióstr. Niektórzy mówią: „Mówienie o nikczemnych i niegodziwych czynach wyższych urzędników wielkiego, czerwonego smoka pomaga braciom i siostrom zyskiwać rozeznanie i pozwala im dać upust ich gniewowi”. Jaki jest pożytek z dawania upustu takim emocjom? Czy jest to składanie świadectwa? Czy jest to twój obowiązek lub jakaś powinność? Rozmawianie na te tematy jest kompletnie bezużyteczne i nie ma absolutnie żadnej wartości. Bez względu na to, jak wiele niegodziwych czynów wielkiego, czerwonego smoka ujawnisz, Bóg nie będzie o tym pamiętał. Natomiast jeśli mówisz o tym, jak doświadczyłeś prześladowań wielkiego, czerwonego smoka, jak uwolniłeś się od jego zastraszania i gróźb i przezwyciężyłeś je oraz jak polegałeś na Bogu i trwałeś w swoim świadectwie w takich okolicznościach – Bóg to akceptuje. Ale rozmawianie o polityce nie ma nic wspólnego z wejściem w życie i Bóg tego nie akceptuje. Niektórzy mówią: „Ujawniam korupcję urzędników wielkiego, czerwonego smoka, to, jak płacą kilkadziesiąt tysięcy juanów za jeden posiłek lub ile wydają na luksusowe hotele – czy to jest okay?”. Co to niby może mieć wspólnego z tobą? Czy nie taki właśnie jest ten świat i to społeczeństwo? Kogo bronisz? To nie jest dawanie świadectwa o Bogu ani ujawnianie istoty wielkiego, czerwonego smoka, ani też przejaw buntu przeciwko temu drugiemu. Nie wprowadzaj ludzi w błąd i nie bądź hipokrytą – nic z tego nie jest praktykowaniem prawdy. Łapówkarstwo skorumpowanych urzędników i polityków nas nie dotyczy ani nie jest też czymś, co musimy demaskować. Nie zajmuj się tymi sprawami. Takie rzeczy miały miejsce w ramach reżimu szatana na przestrzeni całej historii ludzkości, a to, co robią tacy ludzie, nie ma nic wspólnego z naszym doświadczaniem dzieła Bożego czy niesieniem świadectwa o Bogu. Tak więc, bez względu na wszystko, nie mieszaj tych tematów z zagadnieniem „buntu przeciwko wielkiemu, czerwonemu smokowi i demaskowania go w celu dawania świadectwa o Bogu” i nie wprowadzaj tych dziwnych, obrzydliwych i niegodziwych treści do życia kościoła ani do dyskusji między braćmi i siostrami. Jeśli naprawdę chcesz porozmawiać o polityce, rób to z niewierzącymi. Prywatne rozmowy na ten temat z tymi, którzy mają takie hobby i zainteresowania, są w porządku. To twoje osobiste hobby i zainteresowanie, to twoja wolność oraz prawo i nikt się w to nie wtrąca. Jednak nie omawiaj tych tematów podczas zgromadzeń ani przy braciach i siostrach. Nawet jeśli ktoś jest skłonny cię wysłuchać, nie rozmawiaj o tym, ponieważ odbija się to na życiu kościoła i na zrozumieniu prawdy przez wybrańców Boga.

Bez względu na to, czy tematy te dotyczą polityki, czy skandali z życia prywatnego polityków, nie należy wszczynać dyskusji o nich w ramach życia kościoła. Jeśli ktoś nie jest zainteresowany treścią omawianą na zgromadzeniach w ramach życia kościoła i zawsze chce dyskutować o tych sprawach i mówi o nich na każdym zgromadzeniu, to co w takiej sytuacji powinni zrobić bracia i siostry? Powinni wziąć taką osobę w ryzy, mówiąc jej: „To jest czas zgromadzenia, nie rozmawiaj teraz o tych głupotach. Jeśli chcesz o nich rozmawiać, to idź do domu i zrób to tam!”. A co, jeśli nie można takiej osoby powstrzymać i nadal kontynuuje ona swój wywód? Wyrzuć ją i powiedz, żeby wróciła, gdy się opamięta. Jest też inny sposób, który jest nawet bardziej skuteczny. Gdy tylko ta osoba otworzy usta, by rozmawiać o polityce, bracia i siostry wstają i idą do innego pokoju, zostawiając ją samą. Krótko mówiąc, ludzie, którzy uwielbiają rozmawiać o polityce, z pewnością istnieją. Zaniedbują oni właściwe zadania, nie dążą do prawdy, nie zastanawiają się, jak dobrze wykonywać swoje obowiązki, nie rozważają, jakie trudności występują w pracy kościoła lub z jakimi kłopotami borykają się bracia i siostry, i nie zastanawiają się, jakie ich własne realne problemy wymagają rozwiązania – nie myślą o tych właściwych sprawach. Zamiast tego rozmyślają jedynie o wstrętnych i szemranych sprawach i są do nich szczególnie entuzjastycznie nastawieni. Zwłaszcza teraz, gdy informacje są dostępne na szeroką skalę i poprzez różne kanały – pozwala to tym ludziom spełniać się w swoich zainteresowaniach i w swoim hobby. Nie ingerujemy w te ich hobby i zainteresowania, ale w domu Bożym obowiązuje regulamin, zgodnie z którym rozmawianie o polityce podczas zgromadzeń jest uznawane za problem zakłócania i zaburzania pracy kościoła. Tak więc poruszanie tych tematów w ramach życia kościoła oraz podczas spotkań braci i sióstr jest surowo zabronione. Niektórzy mówią: „Te tematy są zabronione, ale co z naszymi poglądami politycznymi, z tym, którą partię lubimy lub nie, na kogo głosujemy lub nie – czy kościół w to ingeruje?”. Powiedzmy sobie jasno: głosuj, na kogo chcesz, darz sympatią, kogo chcesz, kościół w to nie ingeruje – to twoja sprawa, jesteś wolnym człowiekiem. Czy ten brak ingerencji nie jest już dość pobłażliwy? W pełni korzystasz ze swoich obowiązków i praw człowieka jako obywatel – czy to nie jest wystarczający wyraz szacunku? To w zasadzie wystarczy, a jednak nadal chcesz bez skrępowania mówić w kościele, co ci się podoba? To jest sprzeczne z regułami. Jeśli spotkasz takich ludzi, znajdź sposób, aby ograniczyć ich działania. Po pierwsze, powiedz im wprost: „Czy stawiasz swoje pierwsze kroki w wierze? Czy pierwszy raz uczestniczysz w zgromadzeniu i nie znasz zasad panujących w domu Bożym? W takim razie muszę ci powiedzieć, że to jest miejsce zgromadzeń i czas zgromadzenia. Bez względu na to, jakie masz poglądy polityczne lub jakie wyznajesz idee, absolutnie nie wolno ci rozpowszechniać ich w kościele ani dyskutować o nich podczas zgromadzeń. Nie chcemy tego słuchać i nie jesteśmy zobowiązani do słuchania cię, gdy o nich opowiadasz. Wybrałeś sobie niewłaściwe miejsce. Po zgromadzeniu, gdy opuścisz to miejsce, możesz sobie mówić, co chcesz – nikt nie będzie się w to wtrącał. Jesteś wolnym człowiekiem”. Jeśli ci ludzie zrozumieją i zapamiętają to, co powiedziałeś, i nie będą o tym rozmawiać następnym razem, to w porządku – pokazali, że posiadają jakiś rozum. Ale jeśli po takiej rozmowie nadal robią to samo i na każdym zgromadzeniu dzielą się swoimi poglądami politycznymi, to czy należy im ograniczyć możliwość zabierania głosu? (Tak). Niezależnie od tego, czy ktoś jest zaangażowany w politykę, czy nie, dopóki mówi o tematach związanych z polityką, należy to klasyfikować na równi z tworzeniem kliki, walką o status, szerzeniem zniechęcenia i innymi sytuacjami, w których różni ludzie i różne wydarzenia oraz sprawy zakłócają i zaburzają pracę domu Bożego. Takim ludziom nie można okazywać uprzejmości; należy ich zwyczajnie powstrzymać i ograniczyć im ruchy. Oczywiście ludzie, którzy rozmawiają o polityce, niekoniecznie są źli lub dobrzy, mogą po prostu lubić ten temat. Możemy być jednak pewni, że tak naprawdę nie dążą oni do prawdy. Krótko mówiąc, zasada postępowania z takimi ludźmi została już jasno omówiona: powiedz im o regulaminie domu Bożego. Jeśli po jego jasnym wyjaśnieniu ci ludzie nadal rozmawiają na tematy związane z polityką i nie słuchają ostrzeżeń, należy ich odizolować. Będą mogli kontynuować życie kościelne dopiero po okazaniu skruchy. Jeśli nigdy jej nie okażą, to po prostu nie pozwól im więcej przychodzić na zgromadzenia. Radzenie sobie z tą sprawą powinno być właśnie tak proste. Nie komplikuj prostej sprawy, bo nie przyniesie to nikomu korzyści.
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Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (20)

Punkt dwunasty: Szybko i precyzyjnie identyfikuj wszelkiego rodzaju ludzi, wydarzenia i sprawy, które zakłócają i zaburzają dzieło Boże oraz normalny porządek kościoła; powstrzymuj i ograniczaj ich działanie, a także koryguj bieg rzeczy; ponadto omawiaj prawdę, aby wybrańcy Boży mogli zyskać większe rozeznanie dzięki takim sytuacjom i wyciągać z nich naukę (Część ósma)

Na ostatnim zgromadzeniu zakończyliśmy omawianie dwunastego obowiązku przywódców i pracowników. Czy porównaliście samych siebie z tym, o czym rozmawialiśmy? Czy zastanowiliście się nad tą rozmową? Po wysłuchaniu Mojego omówienia tematu, ci, którzy kochają prawdę oraz ci, którzy mają poczucie sprawiedliwości i trochę człowieczeństwa, potrafią praktykować niektóre prawdy po ich zrozumieniu. Najpierw mogą dopasować prawdy, które rozumieją, do swojej sytuacji, zbadać siebie pod kątem prawdy, zidentyfikować swoje problemy, a następnie wykorzystać pewne kwestie i elementy otoczenia, z jakimi stykają się w prawdziwym życiu i podczas wykonywania obowiązków, aby te problemy rozwiązać. Stopniowo, w odniesieniu do prawd, które rozumieją, pojmują zasady, które ludzie powinni praktykować i których powinni się trzymać. Po pierwsze, zyskują dzięki temu lepsze zrozumienie siebie i większą samoświadomość, a po drugie, są w stanie z bardziej praktycznej strony i z większą precyzją zrozumieć, o czym mówi i co zawiera ta prawda. Jednak ci, którzy nie kochają prawdy i czują do niej niechęć, nie zyskują świadomości ani nie doświadczają żadnej zmiany, niezależnie od tego, ile prawdy usłyszą. Ich stan, postawa, jaką mają podczas wykonywania obowiązków, cele, do których dążą, styl życia i zasady postępowania w ogóle się nie zmieniają. Nadal postępują, jak chcą, i żyją tak, jak im się podoba; prawdy te nie mają na nich żadnego wpływu ani nie są w stanie skłonić ich do jakiejkolwiek refleksji i poznania siebie w takim stopniu, że zaczęliby sami siebie nienawidzić. Jeśli nie mogą dotrzeć do tego punktu, to z pewnością nie mogą także okazać prawdziwej skruchy. Bez niej natomiast nie ma prawdziwego wejścia, a bez tego z pewnością nie ma zmiany usposobienia. Dlatego wielu ludzi, którzy od lat wierzą w Boga, choć również uczestniczą w zgromadzeniach, wykonują obowiązki, latami słuchają kazań i często wchodzą w interakcje z braćmi i siostrami, nie mają żadnego zrozumienia samych siebie, nie wykazują żadnej zmiany, a ich wiara w Boga wcale nie wzrasta. Podążają za Bogiem, dalej żywiąc swoje początkowe pojęcia i wyobrażenia, a kierują nimi intencja i pragnienie uzyskania błogosławieństw. Bez względu na to, od ilu lat wierzą w Boga, ich punkt widzenia na tę wiarę, poglądy na różne sprawy, metody dążenia i cele, do których dążą, jak również ich postawy podczas wykonywania obowiązków w ogóle się nie zmieniły. To, co obecnie ujawniają i przejawiają, jest wynikiem braku dążenia do prawdy. Omówiliśmy dwanaście obowiązków przywódców i pracowników, a jednak zachowanie niektórych z nich w ogóle się nie zmieniło. Ich postawy podczas wykonywania obowiązków i wobec Bożych wymagań nie uległy żadnej zmianie. To, co omówiliśmy, miało służyć napomnieniu, nadzorowaniu i pobudzeniu tych, którzy choć trochę dążą do prawdy, oraz tych, którzy mają nieco człowieczeństwa i których sumienie ma odrobinę świadomości. Nie miało to jednak żadnego wpływu na tych, którzy są bardziej nieprzejednani, przebiegli i w ogóle nie akceptują prawdy. Dlaczego? Ponieważ ich postawę wobec prawdy charakteryzuje opór i nienawiść. Bez względu na to, jak dużo rozmawia się o prawdzie, postawa tych ludzi w ogóle się nie zmienia: „W każdej sytuacji wykonuję swoje obowiązki i podążam za Bogiem; naprawdę ponoszę koszty na Jego rzecz. Niezależnie jak się przy tym zachowuję, jeśli tylko wytrwam w tej postawie do końca, to mogę otrzymać błogosławieństwa!”. Czy w takim sposobie myślenia przejawia się choćby odrobina rozumu? Tacy ludzie są całkowicie niereformowalni i pozbawieni wstydu! Czyż nie jest to zwykły upór i odmowa okazania skruchy bez względu na wszystko? (Owszem).

Dwunasty obowiązek przywódców i pracowników brzmi następująco: „Szybko i precyzyjnie identyfikuj wszelkiego rodzaju ludzi, wydarzenia i sprawy, które zakłócają i zaburzają dzieło Boże oraz normalny porządek kościoła; powstrzymuj i ograniczaj ich działanie, a także koryguj bieg rzeczy; ponadto omawiaj prawdę, aby wybrańcy Boży mogli zyskać większe rozeznanie dzięki takim sytuacjom i wyciągać z nich naukę”. Wcześniej podzieliliśmy naszą rozmowę o tym obowiązku na dwanaście osobnych zagadnień. Ich treść dotyczy głównie tego, w jaki sposób przywódcy i pracownicy powinni zajmować się i radzić sobie z takimi problemami, gdy w kościele pojawiają się różnego rodzaju ludzie, wydarzenia i sprawy, które powodują zakłócenia i zaburzenia, tak aby osiągnąć skutek w postaci zabezpieczenia dzieła domu Bożego i normalnego porządku w kościele, spełniając w ten sposób role, jakie powinni odgrywać w kościele jego przywódcy i pracownicy oraz wykonując należące do nich obowiązki. Szczegółowo omówiliśmy każde z tych zagadnień w ramach owego obowiązku przywódców i pracowników, rozmawiając o konkretnych przejawach każdego z owych zagadnień i przytaczając przy tym konkretne przykłady. Jeśli chodzi o kwestię zasad, to treść, która została omówiona, jest dość praktyczna. Chociaż podane przykłady mogą nie obejmować wszystkiego, to zasadnicze kwestie dotyczące różnych ludzi, wydarzeń i spraw zostały jasno omówione. Jako przywódcy i pracownicy w szczególności powinniście zrozumieć ten aspekt prawdy, aby następnie móc rozwiązywać różne problemy pojawiające się w kościele. Po pierwsze, musicie w naszym omówieniu znaleźć słowa, które szczegółowo analizują istotę tych problemów, a następnie odnieść je do nich. Zrozumienie istoty problemów ułatwia znalezienie odpowiednich rozwiązań i uporanie się z problemami zgodnie z prawdozasadami. Zrozumienie istoty problemu jest kluczowe przed jego rozwiązaniem. Gdy ją zrozumiesz, powinieneś również zrozumieć i pojąć zasady radzenia sobie z danym problemem. Oba te aspekty są tutaj niezbędne: jeden to istota problemu, a drugi to zasady rozwiązywania problemów tego rodzaju. Są to rzeczy, co do których przywódcy i pracownicy powinni mieć jasność. Tylko poprzez zrozumienie tych dwóch zasad można odpowiednio rozwiązywać wszystkie problemy i właściwie radzić sobie z ludźmi, wydarzeniami i sprawami związanymi z tymi trudnościami, zamiast po prostu stosować regulaminy i owe trudności wyolbrzymiać. Obecnie, gdy niektórzy przywódcy i pracownicy zajmują się pewnymi trudnościami, po części po prostu przestrzegają regulaminów, a po części nie rozumieją istoty tych problemów, często krzywdząc ludzi i dopuszczając się uchybień. Wymaga to jasnego zrozumienia szczegółów, specyfiki i kontekstu danego problemu. Ponadto ważne jest uwzględnienie powtarzającego się zachowania danej osoby, aby określić, do jakiej kategorii ona należy. Tylko poprzez opanowanie tych aspektów można radzić sobie z problemami zgodnie z zasadami. Niektórzy przywódcy i pracownicy w swojej pracy stosują jedynie regulaminy do rozwiązania problemów i wyolbrzymiają je, nie potrafiąc dostrzec prawdziwej istoty ludzi, których one dotyczą, niezależnie od tego, czy są to dobrzy, czy źli ludzie, czy zachowują się tak notorycznie, czy też ich zachowanie to tylko sporadyczne wykroczenie. Nie potrafią dostrzec tych aspektów, więc są bardzo podatni na popełnianie błędów. W takich przypadkach, jeśli kościół może przeprowadzić głosowanie, może skutecznie uniknąć niektórych pomyłek. Obecność tych odchyleń i błędów w pracy przywódców i pracowników może bardzo dokładnie ujawnić, czy mają rozeznanie i czy podchodzą do spraw zgodnie z zasadami. Ujawnia również, czy posiadają oni prawdorzeczywistość. Jeśli jakiś przywódca lub pracownik, który od lat wierzy w Boga, nie potrafi poradzić sobie z tymi rzeczywistymi problemami, jest to wystarczający dowód na to, że nie jest kimś, kto dąży do prawdy.

Po zrozumieniu obowiązków, które powinni wykonywać przywódcy i pracownicy, zasad, jakimi powinni się oni kierować, oraz zakresu ich pracy, powinniśmy powrócić do tematu tej części rozmowy: demaskowania fałszywych przywódców. To jest nasz główny temat. Jeśli chodzi o dwunasty obowiązek przywódców i pracowników, tematem, który dziś omówimy, są obszary, w których fałszywi przywódcy zaniedbują swoją odpowiedzialność, oraz przejawy tego, że nie wykonują prawdziwej pracy. Najpierw przeczytajmy treść dwunastego obowiązku. (Punkt dwunasty: szybko i precyzyjnie identyfikuj wszelkiego rodzaju ludzi, wydarzenia i sprawy, które zakłócają i zaburzają dzieło Boże oraz normalny porządek kościoła; powstrzymuj i ograniczaj ich działanie, a także koryguj bieg rzeczy; ponadto omawiaj prawdę, aby wybrańcy Boży mogli zyskać większe rozeznanie dzięki takim sytuacjom i wyciągać z nich naukę). Dwunasty obowiązek wyraźnie wspomina o trzech aspektach pracy, które przywódcy i pracownicy powinni zrozumieć. Jak ma się to do demaskowania fałszywych przywódców? (Najpierw musimy zrozumieć wszystkie obowiązki przywódców i pracowników w wykonywaniu tej pracy. Następnie dokonujemy porównania, żeby zobaczyć, czy fałszywi przywódcy wypełnili te obowiązki i co owi fałszywi przywódcy przejawiają; mierzenie za pomocą tego kryterium jest stosunkowo trafne). Dokładnie tak. Tego, czy dana osoba jest fałszywym przywódcą, czy też nie, nie rozpoznaje się, spoglądając na jej oblicze, by się przekonać, czy rysy jej twarzy znamionują dobro czy zło, ani też przypatrując się temu, jak wiele na pozór wycierpiała i jak bardzo jest zabiegana. Trzeba raczej przyjrzeć się temu, czy wypełnia ona obowiązki przywódców i pracowników i czy potrafi posługiwać się prawdą, by rozwiązywać rzeczywiste problemy. To jest jedyne właściwe kryterium oceny. To właśnie zasada szczegółowego analizowania, rozeznawania i ustalania, czy dana osoba jest fałszywym przywódcą. Tylko w ten sposób ocena taka może być sprawiedliwa, zgodna z zasadami i z prawdą oraz uczciwa dla wszystkich zainteresowanych. Scharakteryzowanie kogoś jako fałszywego przywódcę lub fałszywego pracownika musi mieć wystarczające oparcie w faktach. Ocena taka absolutnie nie może zostać wydana na podstawie jednego czy dwóch incydentów lub występków, a tym bardziej za jej podstawę nie może posłużyć chwilowy przejaw skażenia. Jedyne ścisłe kryteria, zgodnie z którymi można kogoś w ten sposób scharakteryzować, są następujące: czy potrafi on wykonywać rzeczywistą pracę i posługiwać się prawdą do rozwiązywania problemów oraz czy jest on właściwą osobą, czy jest kimś, kto miłuje prawdę i potrafi się podporządkować Bogu, oraz czy posiada dzieło i oświecenie Ducha Świętego. Tylko na podstawie tych kryteriów można kogoś we właściwy sposób określić jako fałszywego przywódcę lub fałszywego działacza. Kryteria te stanowią więc standardy i zasady leżące u podstaw oceny i ustalenia, czy ktoś jest fałszywym przywódcą lub fałszywym działaczem.

Trzy zadania, które przywódcy i pracownicy powinni wykonywać w ramach dwunastego obowiązku

I. Bezzwłoczna i precyzyjna identyfikacja wszelkiego rodzaju ludzi, wydarzeń i spraw powodujących zakłócenia i niepokoje

Dwunasty obowiązek przywódców i pracowników obejmuje trzy zadania lub trzy kroki. Jeśli postępuje się zgodnie z tymi trzema krokami, aby ukończyć daną pracę, tym samym przestrzega się jej zasad i wywiązuje się z odpowiedzialności z nią związanej. Co to za trzy zadania? (Po pierwsze, szybko i precyzyjnie identyfikuj wszelkiego rodzaju ludzi, wydarzenia i sprawy, które zakłócają i zaburzają dzieło Boże oraz normalny porządek kościoła. Po drugie, powstrzymuj i ograniczaj ich działanie, a także koryguj bieg rzeczy. Po trzecie, ponadto omawiaj prawdę, aby wybrańcy Boży mogli zyskać większe rozeznanie dzięki takim sytuacjom i wyciągać z nich naukę). Te trzy zadania są wymaganiami dla przywódców i pracowników, opisanymi w dwunastym obszarze odpowiedzialności. Pierwszym wymaganiem dla przywódców i pracowników jest: szybko i precyzyjnie identyfikuj wszelkiego rodzaju ludzi, wydarzenia i sprawy, które zakłócają i zaburzają dzieło Boże oraz życie kościoła. Chodzi o natychmiastową i dokładną identyfikację, a nie o powolne i nietaktowne reagowanie, ani też o dokonywanie lekkomyślnych charakterystyk na chybił trafił – nierozważne charakterystyki są niedopuszczalne. Niektórzy przywódcy i pracownicy z powodu swojego słabego formatu i zamętu w głowie lekkomyślnie przycinają i pouczają ludzi w błahych sprawach, dokonując arbitralnych charakterystyk i definiując rzeczy na ślepo, nie przestrzegając przy tym zasad. Działanie w ten sposób narusza prawdozasady. Dlatego przywódcy i pracownicy w domu Bożym muszą przynajmniej umieć rozróżniać różnych ludzi, wydarzenia i sprawy. Tylko dzięki takiemu rozeznaniu mogą szybko i trafnie identyfikować rozmaite problemy pojawiające się w kościele. Jaki jest pierwszy warunek osiągnięcia zdolności rozeznania co do różnych ludzi, wydarzeń i spraw? Po pierwsze, konieczne jest zrozumienie Bożych wymagań wobec różnych typów ludzi, a także tego, jak Bóg definiuje tych ludzi i różne stany, w jakich się oni znajdują. Ponadto ważne jest, aby szczegółowo przeanalizować, w jaki sposób powstają różne negatywne stany i co leży u ich źródła. Co więcej, należy zrozumieć wpływ różnych ludzi, wydarzeń i spraw na Boże dzieło i normalny porządek kościoła. Jaka jest podstawa spełnienia tych warunków? Jaką pracę przywódcy i pracownicy powinni podjąć w pierwszej kolejności? Jeśli są zawsze wyniośli, zachowują się jak biurokraci i nie wchodzą w interakcje z braćmi i siostrami, nie rozumieją różnych stanów braci i sióstr, nie mają bliskiego kontaktu z różnymi typami ludzi i brakuje im szczegółowej obserwacji oraz ich dogłębnego zrozumienia, czy taki stan rzeczy jest do przyjęcia? Zdecydowanie nie. Niektórzy przywódcy i pracownicy często chowają się w swoich pokojach, wykorzystując ćwiczenia duchowe i pisanie artykułów zawierających świadectwa oparte na doświadczeniu jako wymówki, by ignorować prace kościoła i nie rozumieć jej. Z pozoru wydaje się, że w swoich pokojach pracują nad sprawami kościelnymi, lecz w rzeczywistości odizolowali się od pracy kościoła i od wybrańców Boga. Czy taki sposób pracy może rozwiązać problemy istniejące w różnych obszarach pracy kościoła? Czy ma szansę pomóc wybrańcom Boga dobrze wykonywać swoje obowiązki? Czy kiedy takie osoby chowają się w swoich pokojach, by pisać świadectwa oparte na doświadczeniu, doświadczają Bożego dzieła? Takie postępowanie jest zatem niewłaściwe. Zgodnie z dwunastym obowiązkiem, pierwszym zadaniem przywódców i pracowników jest szybkie identyfikowanie ludzi, wydarzeń i spraw, które zakłócają i zaburzają pracę kościoła, w oparciu o słowa Boże i prawdozasady. Niektórzy pytają: „Czy przywódcy i pracownicy powinni być głęboko zaangażowani w życie kościoła tylko po to, by mogli szybko i dokładnie identyfikować ludzi, wydarzenia i rzeczy, które powodują zakłócenia i zaburzenia?”. Czy taki sposób pojmowania jest prawidłowy? (Nie). Jest to pojmowanie wypaczone. Przywódcy i pracownicy muszą mieć właściwe nastawienie i podejście do swojej pracy, a także muszą sięgać do samych podstaw. Tylko w ten sposób mogą szybko i dokładnie identyfikować oraz następnie rozwiązywać pojawiające się problemy. Jeśli nie sięgną do samych podstaw i nie zamieszkają z wybrańcami Boga, bardzo trudno będzie im zidentyfikować wszystkie problemy w pracy kościoła. Jeśli będą w stanie rozwiązać zaledwie kilka z nich i to dopiero po tym, jak ludzie je zgłoszą i będą szukali rozwiązań, efekt tej pracy będzie bardzo ograniczony. Najbardziej błędnym sposobem pracy przywódców i pracowników jest zamykanie się w swoim pokoju i praca za zamkniętymi drzwiami, tak jak starożytni uczeni, którzy całkowicie poświęcali się studiowaniu ksiąg mędrców i nie zwracali uwagi na sprawy zewnętrzne. Taka postawa i styl życia są nie do przyjęcia w przypadku przywódców i pracowników. Siedzisz sam w swoim pokoju, słuchasz kazań, czytasz słowa Boże, robisz notatki o ćwiczeniach duchowych i układasz kazania, ale czy przyswojenie sobie pewnych doktryn i słów oznacza, że rozumiesz prawdę? Czy oznacza, że pojmujesz rzeczywiste sytuacje i prawdziwe stany ludzi, które prawda demaskuje? (Nie). Choć więc życie polegające na uprawianiu ćwiczeń duchowych jest niezbędne w pracy przywódców i pracowników, to najważniejszą rzeczą jest posiadanie właściwych metod pracy i stylu życia.

II. Bezzwłoczne powstrzymywanie i ograniczanie złych ludzi

Drugim wymogiem dla przywódców i pracowników, nakreślonym w dwunastym obowiązku, jest to, że gdy identyfikują ludzi, wydarzenia i rzeczy, które zakłócają i zaburzają pracę kościoła, muszą być w stanie szybko i trafnie wydawać osądy. Muszą dokładnie rozróżniać naturę różnych ludzi i wydarzeń oraz rozumieć, w jaki sposób wpływają oni na życie kościoła, czy nie zaburzają, nie sabotują lub nie stwarzają zagrożenia dla stanów wybrańców Boga, ich wejścia w życie i wykonywania przez nich obowiązków, a także czy nie wpływają na wyniki wykonywania obowiązków przez ludzi – przywódcy i pracownicy muszą być w stanie szybko i dokładnie osądzać i oceniać te kwestie. Jest to ich odpowiedzialność. Jeśli brakuje im do tego rozumu i nie mają odpowiedniego potencjału, nie będą w stanie wykonywać pracy kościoła. Ponadto muszą umieć wykazać się ostrą reakcją i rozeznaniem w stosunku do różnych ludzi, wydarzeń i rzeczy. Na przykład, gdy w kościele dochodzi do jakichś sporów oraz różnych zakłóceń i niepokojów, nie możesz zidentyfikować problemu i uznać go za nieistotny, a w rezultacie wiele osób odczuwa tego skutki i nie wykonuje dobrze swoich obowiązków. Czyż taki przywódca lub pracownik nie jest nieco odrętwiały i ślepy? (Owszem). Na tym polega problem z takimi osobami. Co powinieneś zrobić, gdy odkryjesz, że ktoś zakłóca i zaburza pracę kościoła? Po pierwsze, należy ustalić powagę sprawy oraz ocenić i osądzić istotę takiej osoby, a także wpływ i konsekwencje tej sytuacji na pracę kościoła i jego życie. Co powinno być podstawą takiego osądu? Powinien opierać się na słowach Bożych i prawdzie. Niektórzy mówią: „Jak można opierać się na słowach Bożych? Dla mnie to czcze gadanie”. W rzeczywistości nie są to puste słowa. Dlaczego o tym mówię? Kiedy spotykasz się z takimi sytuacjami, jesteś ich świadkiem lub o nich słyszysz, musisz po prostu porównać je z problemami obnażonymi przez słowa Boże. Przyjrzyj się temu, jak demaskują one i szczegółowo analizują takich ludzi i sprawy oraz jak Bóg charakteryzuje te problemy, na przykład jak demaskuje fałszywych przywódców i antychrystów lub jak obnaża zepsute usposobienie różnych ludzi i tym podobne. Następnie porównaj i przeanalizuj te kwestie przez pryzmat tych słów, a dzięki rozmowom z braćmi i siostrami oraz własnym obserwacjom możesz w końcu dokonać dokładnej oceny i scharakteryzować ludzi, wydarzenia i rzeczy, które widzisz, oraz sformułować na tej podstawie odpowiednie rozwiązania. W jaki sposób należy postępować z tymi, co do których stwierdzisz, że zakłócają i zaburzają pracę? Nie tylko należy ich zdemaskować i przeanalizować, aby pomóc ludziom rozeznać się co do nich, lecz także należy ich powstrzymywać i ograniczać, a tych, którzy pomimo wielokrotnych upomnień się nie poprawiają, należy usuwać z kościoła. Jakie są metody i konkretne podejścia do powstrzymywania i ograniczania takich osób? (Przycinanie ich i udzielanie im ostrzeżeń). Czy przycinanie jest dobrą metodą? (Tak). Ujawnianie ich działań, wskazywanie ich najbardziej rażących problemów, analizowanie ich istoty i udzielanie ostrzeżeń – czy wszystkie te metody nie są możliwe do zastosowania? Oczywiście najważniejszą rzeczą jest czytanie im słów Bożych i używanie tych słów jako podstawy do przekonywania tych osób i szczegółowego ich analizowania. Jeśli nie akceptują prawdy i stanowczo odmawiają przyznania się do błędów, potrzebne są bardziej surowe środki. Najpierw należy udzielić im ostrzeżenia, a następnie użyć dekretów administracyjnych kościoła, aby ich ograniczyć, nie pozwalając im na lekkomyślne popełnianie występków i przeszkadzanie braciom i siostrom. Należy ich również przyciąć, a następnie poddać nadzorowi. Wszystkie te metody są konieczne, aby praca kościoła była dobrze wykonywana i aby zbawić ludzi, prowadząc ich na właściwą ścieżkę. Stosowanie tych metod z pewnością przyniesie dobre rezultaty. Po pierwsze, należy posługiwać się prawdą, którą ludzie ci rozumieją, aby ich przekonać i zdemaskować, szczegółowo analizując ich usposobienie i istotę, ujawniając naturę ich działań oraz ich poważne konsekwencje – to jest takie minimum, które można zrobić. Następnym krokiem jest przeanalizowanie i rozpoznanie ich na podstawie słów Bożych oraz odpowiednie ich scharakteryzowanie. Byłoby oczywiście najlepiej, gdyby poszli za tymi radami, przyjęli je i okazali skruchę. Jeśli jednak ich nie akceptują i nadal przeszkadzają w pracy kościoła, co należy wtedy zrobić? W takim przypadku nie trzeba być dalej uprzejmym. Dom Boży ma dekrety administracyjne i w tym momencie taki ktoś powinien zostać zgodnie z nimi powstrzymany i ograniczony. Jeśli jest on nowym wierzącym, którego postawa jest niedojrzała i który nie rozumie prawdy, można mu pomóc z miłością – można omówić z nim prawdę, aby pomóc mu poznać samego siebie. W przypadku tych, którzy są w stanie przyjąć prawdę i okazać skruchę, nie ma potrzeby ich powstrzymywać, ograniczać ani przycinać. Jeśli jednak nie akceptują prawdy, nie jest to kwestia posiadania płytkiego fundamentu lub niedojrzałej postawy czy niezrozumienia prawdy – jest to problem z ich człowieczeństwem. W przypadku takich ludzi należy stosować zarządzanie administracyjne i kary administracyjne, aby ich powstrzymać i ograniczyć. Ostatecznie osiąga się dzięki temu efekt w postaci podtrzymania pracy kościoła i normalnego porządku życia kościelnego, pozwalając, by życie to toczyło się w uporządkowany sposób. Nazywa się to wprowadzaniem zmian na lepsze i jest to rezultat, który przywódcy i pracownicy powinni osiągnąć w swojej pracy. Tylko osiągając go, wypełniają swoją odpowiedzialność. Jeśli ignorują pojawiające się problemy, reagując jedynie zdawkowymi słowami i doktrynami lub ganiąc i przycinając tych, którzy zakłócają i zaburzają pracę kościoła, kierując do nich jedynie kilka słów i w zasadzie nic więcej, to czy może to rozwiązać problem? Nie tylko go nie rozwiązuje, lecz także prowadzi do powstania większego chaosu w kościele – większość ludzi traci chęć do wykonywania swoich obowiązków i jest w różnym stopniu zaniepokojona, co wpływa na wykonywanie przez nich obowiązków. Czy tacy przywódcy i pracownicy należycie wywiązali się ze swojej odpowiedzialności? (Nie). To pokazuje, że nie wykonują swojej pracy w sposób kompetentny.

III. Demaskowanie złych uczynków złych ludzi, tak aby wybrańcy Boga nabierali rozeznania i wyciągali wnioski

Trzecim wymogiem zawartym w dwunastym obszarze odpowiedzialności przywódców i pracowników jest to, że gdy mają do czynienia z zakłóceniami i niepokojami spowodowanymi przez złych ludzi, powinni jeść i pić słowo Boże razem z wybrańcami Boga, aby zastanowić się nad sobą i poznać siebie, a także dostąpić prawdziwej przemiany. Przywódcy i pracownicy powinni być w stanie poprowadzić wybrańców Boga do wejścia w prawdorzeczywistość, odrzucenia skażonego usposobienia i podążania za Bogiem, podporządkowania się Mu i niesienia o Nim świadectwa. Tylko taka praca jest zgodna z Bożymi intencjami. Po pierwsze, przywódcy i pracownicy, którzy pracują w ten sposób, są w stanie rozwiązywać problemy i wyposażać się w prawdę podczas swojej pracy. Ponadto, dzięki omawianiu prawdy w celu rozwiązywania problemów, pomagają braciom i siostrom ją zrozumieć, wiedzieć, jak zastanowić się nad sobą i poznać siebie, odrzucić zepsute usposobienie i dobrze wykonywać swoje obowiązki, wiedzieć, jak rozpoznawać i traktować różnych ludzi, osiągnąć podążanie za Bogiem i podporządkowanie się Mu, nie być ograniczanym przez innych i być w stanie trwać przy swoim świadectwie. Na tym polega właściwe wypełnianie obowiązków przez przywódców i pracowników; jest to zasada, którą powinni praktykować przy rozwiązywaniu problemów podczas wykonywania pracy kościoła. Bez względu na to, jakie problemy pojawiają się w kościele, przywódcy i pracownicy powinni przede wszystkim szukać prawdy, zrozumieć Boże intencje i wspólnie szukać Bożego przewodnictwa. Następnie powinni szukać odpowiednich słów Bożych, aby rozwiązać różne aktualne problemy. W procesie ich rozwiązywania powinni częściej omawiać z braćmi i siostrami odpowiednie słowa Boże i rozumieć istotę problemów przez pryzmat tych słów. Powinni również zachęcać wybrańców Boga do omawiania własnego zrozumienia, aby umieć rozpoznawać te kwestie. Gdy większość osób ma takie samo zrozumienie sprawy i dochodzi do konsensusu, problemy stają się łatwiejsze do rozwiązania. W ich rozwiązywaniu nie zawsze należy wielokrotnie opowiadać o tym, co zaszło, zajmować się drobnymi szczegółami lub obwiniać osoby w nie zaangażowane. Na początku nie skupiaj się na drobnych kwestiach; zamiast tego jasno omów prawdę, co ujawni naturę problemów, z którymi się mierzysz. Tylko takie podejście pomaga wybrańcom Boga nauczyć się identyfikować problemy na podstawie słów Bożych, zdobywać rozeznanie dzięki ludziom, wydarzeniom i sprawom, które się pojawiają, oraz wyciągać z nich praktyczne wnioski. Pozwala im również porównać słowa i doktryny, które zwykle rozumieją, z prawdziwym życiem, umożliwiając im prawdziwe zrozumienie prawdy. Czyż nie to właśnie powinni robić przywódcy i pracownicy? Prowadzenie wybrańców Boga do wkroczenia w prawdorzeczywistość polega przede wszystkim na wykorzystywaniu prawdy do skorygowania ich pojęć i wyobrażeń oraz poprawy ich zepsutego usposobienia. Takie podejście przynosi najlepsze rezultaty. Im więcej przywódców i pracowników jest w stanie wykorzystać prawdę do rozwiązywania problemów, tym łatwiej wybrańcy Boga mogą ją zrozumieć. W ten sposób będą wiedzieli, jak praktykować i stosować słowo Boże w codziennym życiu. Jeśli przywódcy i pracownicy często prowadzą wybrańców Boga do rozwiązywania rzeczywistych problemów, będą również w stanie wprowadzić ich w prawdorzeczywistość, a także zintegrować słowo Boże ze swoim własnym, codziennym życiem. Niektórzy mówią: „Czy to wymaganie wobec przywódców i pracowników nie jest przypadkiem zbyt wygórowane? Jak możemy mieć aż tyle zrozumienia?”. Być może nie miałeś go wcześniej, ale czy nie możesz się go uczyć i praktykować, aby osiągnąć ten rezultat? Jest to sposób, w jaki dzieło Boże szkoli przywódców i pracowników oraz wybrańców Boga, aby weszli w prawdorzeczywistość. Jeśli nie wiesz, jak to zrobić, możesz się tego uczyć i to praktykować. Bez względu na to, jakie pojawiają się problemy, musisz się nauczyć zastanawiać się nad sobą i poznać samego siebie przez pryzmat słów Bożych – to właśnie jest proces praktykowania. Po kilkukrotnym przejściu tego procesu i osiągnięciu pewnych efektów, poznasz ścieżkę i będziesz wiedział, jak praktykować prawdę. Kiedy Bóg przychodzi czynić dzieło, w ten właśnie sposób prowadzi ludzi, by nauczyli się wkraczać w prawdorzeczywistość. Przywódcy i pracownicy powinni często komunikować się z braćmi i siostrami, wspólnie stawiać czoła problemom, razem je rozwiązywać i dobrze wykonywać pracę kościoła. W jaki sposób przywódcy kościoła powinni prowadzić wybrańców Boga? Głównym sposobem jest prowadzenie ich ku identyfikowaniu i rozwiązywaniu problemów w prawdziwym życiu, ku praktykowaniu i doświadczaniu w nim słowa Bożego, tak aby wybrańcy Boga byli w stanie nie tylko praktykować prawdę, ale także rozpoznawać negatywne rzeczy i negatywnych ludzi – fałszywych przywódców i pracowników, złych ludzi, niedowiarków i antychrystów. Celem rozróżniania różnych typów ludzi jest rozwiązywanie problemów. Tylko poprzez całkowite uporanie się z przeszkodami spowodowanymi przez złych ludzi i antychrystów praca kościoła może przebiegać płynnie, a w kościele może być realizowana wola Boża. Jednocześnie zajmowanie się sprawą złych ludzi służy również jako ostrzeżenie przed popełnianiem błędów lub czynieniem zła, umożliwiając osiągnięcie stanu, w którym człowiek boi się Boga i unika zła. W ten sposób nie tylko wypełniasz swój obowiązek i zyskujesz wejście w życie, ale także rozumiesz prawdę i wkraczasz w prawdorzeczywistość. Czyż nie jest to upieczenie dwóch pieczeni na jednym ogniu? Kiedy rozumiesz prawdę i potrafisz rozwiązywać problemy, dowodzi to, że posiadasz odpowiedni potencjał, by być przywódcą lub pracownikiem, i spełniasz wymagania, by być szkolonym w domu Bożym; powinieneś więc objąć przywództwo i poprowadzić braci i siostry w nauce identyfikowania różnych ludzi, wydarzeń i spraw w prawdziwym życiu; osiągnąć zrozumienie prawdy; wiedzieć, jak traktować wszelkiego rodzaju ludzi, którzy zakłócają i przeszkadzają w pracy kościoła; wiedzieć, jak praktykować prawdę, traktować różnych ludzi zgodnie z zasadami i omawiać prawdę w celu rozwiązywania problemów. To jest twoja odpowiedzialność. Praktykując w ten sposób, wchodzisz w rzeczywistość słów Bożych. Wyciągniesz wnioski, zyskasz rozeznanie i zrozumiesz Boże intencje w każdej sytuacji, która pojawi się na twojej drodze w prawdziwym życiu, mając zasady praktyki w tym, jak radzisz sobie w różnych okolicznościach, w jaki sposób traktujesz ludzi i wykonujesz swoje obowiązki. Dzięki temu będziesz w stanie praktykować prawdę. Bożym wymaganiem wobec ludzi jest osiągnięcie takich właśnie rezultatów. Dlatego niezależnie od zaistniałych sytuacji musisz zawsze wyciągać wnioski i zdobywać coraz większe rozeznanie; nie możesz pozwolić, by ci się one wymknęły, ani przegapić żadnej okazji do tego, by wyciągnąć wnioski i zdobyć większe rozeznanie. Jeżeli już coś się wydarzyło, nie wolno nam podchodzić do tego z negatywnym, narzekającym nastawieniem; zamiast tego powinniśmy stawić temu czoła z nastawieniem pozytywnym. Jak to się robi? Należy szukać prawdy w celu rozwiązania problemu. Wszyscy ludzie mają zepsute skłonności, a ich człowieczeństwo może być albo dobre, albo złe, jak zatem mają nie pojawiać się problemy, gdy ludzie się gromadzą? Jaka powinna być twoja postawa, biorąc pod uwagę, że Bóg przygotował dla ciebie to środowisko, że pokazał ci tych ludzi, te wydarzenia i rzeczy, które dzieją się wokół ciebie? Podziękuj Bogu, że postawił przed tobą różne problemy. Bóg daje ci szansę na to, byś praktykował, wyciągał wnioski i wkroczył w prawdorzeczywistość. Jako przywódca i pracownik powinieneś również dziękować Bogu za to, że dał ci taką możliwość. Bez względu na to, jakie problemy napotykasz, musisz prowadzić braci i siostry, by razem z tobą uczyli się je identyfikować, wyciągać z nich wnioski i spostrzeżenia. Ponadto musisz poprowadzić ich, aby zastanowili się i zrozumieli, jakie pojęcia i wyobrażenia ludzie mają na temat danego problemu, jakie istnieją wypaczone poglądy na ten temat, jakie wnioski zostały wyciągnięte z danej sytuacji, jakie błędne pojęcia i poglądy zostały skorygowane i jakie prawdy zostały ostatecznie zrozumiane. W taki właśnie sposób należy doświadczać Bożego dzieła – nie pomijając żadnej sprawy. Jeśli od lat doświadczasz Bożego dzieła i rozwiązałeś już wiele problemów, zobaczysz, że słowa Boże są całą prawdą i zdecydowanie mogą oczyścić ludzi i uchronić ich przed wpływem szatana. Kiedy zrozumieją prawdę i ją zyskają, zobaczą, że słowa Boże całkowicie się wypełniły i urzeczywistniły. Gdy wybrańcy Boga będą w stanie praktykować słowa Boże i ich doświadczać, będą umieli włączyć je w swoje prawdziwe życie, używać ich we właściwy sposób, by odpowiednio postrzegać ludzi i sprawy, a także oceniać ludzi i wszystko, co robią, miarą słowa Bożego, zamiast polegać na tym, co widzą, lub na swoich uczuciach, a już na pewno nie na swoich pojęciach i wyobrażeniach. Gdy wyciągną te wnioski, łatwiej jest im kierować się w życiu słowami Bożymi i często potrafią też żyć w Bożej obecności. W ten sposób przywódcy i pracownicy całkowicie spełniają w swojej pracy standardy i wywiązują się ze swojej odpowiedzialności. Tylko wtedy, gdy dokładnie wykonują swoją pracę, wybrańcy Boga mogą zyskać powyższe rzeczy. Jeśli w wielu sytuacjach, które napotykasz, nie wiesz, jak poprowadzić braci i siostry ku wyciągnięciu wniosków, i nie potrafisz rozróżniać ludzi, wydarzeń i rzeczy, jesteś kimś ślepym, odrętwiałym, tępym i nierozgarniętym. W obliczu takich sytuacji nie tylko będziesz przytłoczony, nieświadomy tego, jak sobie z nimi radzić, i niekompetentny, ale wpłynie to również na to, jak bracia i siostry doświadczają tych ludzi, wydarzeń i rzeczy. Jeśli zajmujesz się sprawami w niewłaściwy sposób, nie wykonujesz żadnej pracy, kompletnie nie rozmawiasz o prawdzie, którą powinieneś omówić, i nie potrafisz powiedzieć niczego, co będzie dla innych korzystne lub budujące, to kiedy wiele osób stanie w obliczu tych ludzi, wydarzeń i rzeczy, które powodują zakłócenia i niepokoje, nie tylko nie przyjmą ich od Boga, nie potraktują ich pozytywnie i aktywnie oraz nie wyciągną z nich wniosków, ale ich wyobrażenia i powściągliwość wobec Boga wręcz się pogłębią, podobnie jak ich nieufność i podejrzliwość wobec Niego. Czyż nie jest to konsekwencja tego, że przywódcom i pracownikom brakuje prawdorzeczywistości i nie są w stanie wykorzystać prawdy do rozwiązywania problemów? Czy nie jest to znak, że nie potrafią wykonywać prawdziwej pracy? Nie wykonałeś należycie pracy kościoła, nie wypełniłeś posłannictwa wyznaczonego ci przez Boga ani obowiązków przywódców i pracowników, nie wyprowadziłeś też braci i sióstr spod władzy szatana. Nadal kierują się w życiu zepsutymi skłonnościami i padają ofiarami pokus szatana. Czyż nie opóźniasz wkroczenia w życie wybrańców Boga? Wyrządzasz ludziom wielką krzywdę! Jako przywódca lub pracownik powinieneś przyjąć wyznaczone ci przez Boga zadanie, aby poprowadzić braci i siostry przed oblicze Boga, pozwolić wybrańcom Boga jeść i pić słowa Boże, aby osiągnęli zrozumienie prawdy i wykonywali swoje obowiązki zgodnie z zasadami, zwiększając w ten sposób swoją wiarę w Boga. Nie tylko nie praktykowałeś w ten sposób, lecz także nie ograniczyłeś ani nie pokonałeś przeszkód spowodowanych przez złych ludzi, tym samym szkodząc wejściu w życie wybrańców Boga. Po wielu latach wiary w Boga nie tylko nie poczynili oni postępów, nie zrozumieli prawdy ani nie zdobyli wiedzy o Bogu, lecz wręcz wyrobili sobie wiele pojęć i błędnych mniemań na temat Boga, nie osiągając żadnego prawdziwego podporządkowania. Czyż zatem wszystko, co zrobiłeś, nie zakłóca dzieła Bożego i nie przeszkadza w nim? Nie tylko nie wprowadziłeś wybrańców Boga w prawdorzeczywistość ani ich nie ochroniłeś, ale wręcz pozwoliłeś, by byli niepokojeni przez złych ludzi oraz wprowadzani w błąd i kontrolowani przez antychrystów. Czy nie dopuściłeś się rzeczy, które skrzywdziły twoich własnych ludzi i jednocześnie sprawiły przyjemność twoim wrogom? Czy nie podżegasz do zła i nie wspierasz go? Pracujesz już tak długo, jednak nie tylko nie udało ci się osiągnąć pozytywnych rezultatów, lecz nawet sprawiłeś, że dystans pomiędzy braćmi i siostrami a Bogiem się powiększył, a także, że wybrańcy Boga przez lata w Niego wierzyli, nie rozumiejąc prawdy ani nie wiedząc, jak rozpoznać zakłócenia i zaburzenia wywołane przez złych ludzi, co poważnie wpłynęło na ich wkroczenie w życie. W czym tkwi problem? Czy nie jest to wyrządzanie zła wszelkiego rodzaju? Bez względu na to, jaką pracę wykonują przywódcy i pracownicy, jeśli nie potrafią działać zgodnie z Bożymi wymaganiami, zajmować się różnymi sprawami i rozwiązywać problemów zgodnie z prawdozasadami, to będzie to miało wpływ nie tylko na nich samych czy ledwie kilka osób; wpłynie to na całą pracę kościoła, na wkroczenie w życie przez wszystkich wybrańców Boga w kościele, na wyniki wykonywania przez nich ich obowiązków oraz na efekty szerzenia ewangelii królestwa, a nawet na to, czy wybrańcy Boga zostaną zbawieni i wprowadzeni do królestwa Bożego – są to wszystkie obszary, na które taka sytuacja może mieć wpływ. Niektórzy ludzie wierzą w Boga, lecz podążają za fałszywymi przywódcami i antychrystami, co ostatecznie prowadzi do ich zguby. To zupełnie tak, jak ludzie w kręgach religijnych, którzy zostają zwiedzeni i są kontrolowani przez pastorów oraz starszyznę, w wyniku czego nie witają Boga po Jego powrocie, zamiast tego padając ofiarą katastrof. To wszystko jest ewidentną prawdą. Dlatego umiejętność rozpoznawania fałszywych przywódców i antychrystów jest niezwykle korzystna dla wejścia w życie wybrańców Boga!

Dwunasty obowiązek przywódców i pracowników wymaga od nich wykonywania trzech najważniejszych zadań. Po pierwsze, muszą identyfikować różnych ludzi, wydarzenia i sprawy, które powodują zakłócenia i zaburzenia w pracy kościoła. Po drugie, po ich rozpoznaniu i scharakteryzowaniu, muszą natychmiast powstrzymać i ograniczyć złych ludzi – to jest drugi krok. Po trzecie, powstrzymując i ograniczając złych ludzi oraz wprowadzając zmiany na lepsze, muszą często rozmawiać o słowach Bożych z braćmi i siostrami, aby demaskować złe uczynki złych ludzi, a także uważnie obserwować reakcje i zrozumienie braci i sióstr w tej kwestii, natychmiast korygując wszelkie błędne poglądy, jakie mogą mieć. Oczywiście, jeśli niektórzy bracia i siostry, którzy dążą do prawdy, mają trafne spostrzeżenia, powinni być zachęcani do tego, by częściej je omawiać. Ponadto przywódcy i pracownicy powinni również pomagać tym, którzy są słabsi i mają niedojrzałą postawę, zachęcając ich, aby mówili więcej. Zamierzonym rezultatem jest pomoc braciom i siostrom w zdobywaniu rozeznania i wyciąganiu wniosków z wydarzeń, które mają miejsce, ucząc się rozróżniać ludzi i sprawy. Celem jest umożliwienie im dokładnego zrozumienia różnych typów ludzi i, zgodnie z prawdozasadami, traktowania ich według właściwych metod, przy jednoczesnym wyciąganiu wniosków. Jakie wnioski powinni wyciągnąć? Powinni obserwować, jaki jest stosunek Boga do tych ludzi, gdy szczegółowo ich analizuje i obnaża ich stany – poznanie stosunku Boga do tych ludzi sprawia, że, to, jaką osobą należy być i jaką ścieżkę obrać, staje się jaśniejsze, nieprawdaż? (Owszem). Krótko mówiąc, ostatecznym rezultatem, jaki należy osiągnąć, jest to, by wybrańcy Boga zrozumieli prawdę i weszli w rzeczywistość w swoim prawdziwym otoczeniu oraz by byli w stanie normalnie wykonywać swoje obowiązki i podporządkować się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom. W ten sposób wykonywanie dzieła kościoła przez przywódców i pracowników będzie zgodne z Bożymi intencjami. Sądząc po trzech etapach wykonywania tego dzieła, czy przywódcom i pracownikom trudno jest dobrze wykonywać tę pracę? (Nie). Jeśli polegasz na ludzkiej życzliwości i potencjale, dobre wykonanie tego zadania może być nieco uciążliwe, ponieważ nie osiągniesz rezultatu wymaganego przez Boga i nie wypełnisz prawdziwych obowiązków przywódców i pracowników. Czy można dobrze wykonać tę pracę, jeśli polega się na zepsutych ludzkich skłonnościach? (Nie). Mówiąc konkretnie, poleganie na nich przy wykonywaniu tej pracy oznacza działanie zgodnie z własnymi ideami. Do czego to doprowadzi? (Wywoła chaos w kościele). Jest to jedna z możliwych konsekwencji: im więcej pracujesz, tym bardziej chaotyczne wszystko się staje. Czym w ogóle jest chaos? Jak konkretne się przejawia? O chaosie mówimy wtedy, gdy podczas zgromadzeń ludzie nie są w stanie normalnie jeść i pić słów Bożych ani omawiać prawdy. Zawsze są tam źli ludzie i niedowiarkowie, którzy wywołują niepokoje, albo też panują tam ciągłe spory, w których każdy obstaje przy własnych poglądach, tworząc frakcje oraz kliki; braciom i siostrom brakuje rozeznania i są zagubieni, a ci, którzy mają duchowe zrozumienie i kochają prawdę, również są zaniepokojeni, a ich życie się przez to nie rozwija. W takim kościele źli ludzie i niedowiarkowie sprawują niepodzielną władzę, a Duch Święty nie podejmuje tam działania. Bez względu na to, co się aktualnie dzieje, wszyscy mówią tam naraz, wyrażając najróżniejsze poglądy, przy czym prawie nigdy nie są to poglądy właściwe. Kościół taki szybko dzieli się na kilka frakcji, nie ma jedności między ludźmi, nie widać żadnego śladu działania Ducha Świętego ani Jego przewodnictwa. Ludzie mają się wobec siebie na baczności i odnoszą się do siebie podejrzliwie; dwie lub trzy grupy rywalizują ze sobą o władzę i zyski; każdy szuka własnych potężnych stronników, atakując i wykluczając inaczej myślących; można popełniać wszelkiego rodzaju złe uczynki. To jest pełen obraz chaosu. Jak doszło do takiej sytuacji? Czy nie doszło do niej dlatego, że przywódcy i pracownicy nie są w stanie właściwie wykonywać swojej pracy? (Owszem). Przywódcy i pracownicy kierujący się w pracy własnymi ideami powodują właśnie takie konsekwencje. Co oznacza kierowanie się w pracy własnymi ideami? Oznacza niezrozumienie prawdy, brak zasad i ślepe działanie motywowane skażonymi skłonnościami, ludzkimi pojęciami i wyobrażeniami, co prowadzi do powstania jeszcze większego chaosu w kościele. Niektórzy mogą powiedzieć: „Jak to możliwe, że źli ludzie wywołują niepokoje w kościele? Nie wiem, kto ma rację, a kto się myli, ani po której stronie stanąć”. Inni mówią: „Kościół jest podzielony na kilka frakcji. Jak mamy w takiej sytuacji prowadzić życie kościelne? Każde zgromadzenie jest bezowocne i okazuje się kompletną stratą czasu. Dalsze trwanie w takiej wierze nie przyniesie żadnych rezultatów”. Kiedy w kościele panuje taki chaos, że wybrańcy Boga nie są dłużej w stanie prowadzić życia kościelnego, Bóg nim gardzi. To wyraźnie pokazuje, że dopóki źli ludzie i niedowiarkowie sprawują władzę w kościele, doprowadzą go do ruiny. Kościół nie może funkcjonować, jeśli przywódcami i pracownikami nie są ludzie dobrzy i ci, którzy praktykują prawdę – bez nich niemożliwe będzie utrzymanie sytuacji pod kontrolą! Jeśli źli ludzie i niedowiarkowie nie zostaną ograniczeni, nie będzie żadnego życia kościelnego, a normalny porządek kościoła zostanie całkowicie zrujnowany, zamieniając się kompletny w bałagan. Taki jest efekt, gdy przywódcy i pracownicy nie wykonują dobrze swojej pracy. Jeśli nie są w stanie zaakceptować prawdy, brać pod uwagę Bożych intencji lub polegać na Bogu, to nie będą też potrafili dobrze wykonywać pracy w kościele. Nie będą umieli rozwiązać żadnych problemów pojawiających się w kościele ani trudności, z jakimi borykają się wybrańcy Boga. Czy sprawowanie władzy przez takich przywódców i pracowników może przynieść coś dobrego? Mogą oni jedynie wprowadzić do kościoła chaos – ostatecznie właśnie taka sytuacja ma miejsce. Taki kościół staje się wtedy opustoszały; staje się miejscem, w którym władzę sprawuje szatan; przeradza się w coś innego. Bóg nie uzna takiego kościoła, a Duch Święty nie będzie w nim działał. Taki kościół jest kościołem jedynie z nazwy i powinien zostać zamknięty.

Szczegółowa analiza przejawów fałszywych przywódców w odniesieniu do dwunastego obowiązku

I. Fałszywi przywódcy mają marny potencjał i nie są w stanie identyfikować problemów związanych z zakłóceniami i niepokojami

Są to zadania, które przywódcy i pracownicy muszą wykonywać zgodnie z dwunastym obszarem odpowiedzialności; nie będziemy teraz omawiać kolejnych konkretnych przykładów. Tematem naszej dzisiejszej rozmowy jest demaskowanie konkretnych przejawów bycia fałszywym przywódcą, które widać, gdy ludzie ci wykonują te zadania, oraz identyfikowanie, które zachowania odzwierciedlają istotę fałszywych przywódców i mogą być wykorzystane do scharakteryzowania danej osoby jako takiej. Jest to główny temat naszego dzisiejszego omówienia. Po pierwsze, wymogiem wobec przywódców i pracowników w tej pracy jest szybkie identyfikowanie wszelkiego rodzaju ludzi, wydarzeń i spraw, które zakłócają i zaburzają dzieło Boże oraz normalny porządek kościoła. Szybkie identyfikowanie jest wymaganym standardem dla przywódców i pracowników. Ilekroć zachodzi jakaś sytuacja, gdy tylko istnieje najmniejsze podejrzenie, że dzieje się coś niewłaściwego, na przykład pojawiają się oznaki tego, że źli ludzie zaczynają wykonywać jakieś ruchy, lub po kimś widać, że może sprawiać kłopoty, przywódcy i pracownicy powinni to wyczuć i pozostać czujni. Jeśli są odrętwiali i otępiali, przyczyni się to do powstania problemów. Zwłaszcza w sytuacjach, w których źli ludzie wywołują niepokoje, to gdy tylko problem ten zaczyna się pojawiać i nie jest jasne, co dokładnie ci ludzie zamierzają zrobić lub jak rozwinie się sytuacja – to znaczy, gdy przywódcy i pracownicy nie potrafią jeszcze przejrzeć tej sprawy – nie powinni działać na oślep ani przedwcześnie alarmować tych ludzi, aby uniknąć błędu w ocenie. Nie oznacza to jednak niezauważania i bycia nieświadomym sytuacji. Jest to czekanie i obserwowanie rozwoju sytuacji oraz intencji, celów i pobudek tych ludzi. Jest to praca, którą muszą wykonać przywódcy i pracownicy. Gdy sytuacja rozwinie się do tego stopnia, że ci ludzie zaczną dawać upust negatywnym emocjom i szerzyć niedorzeczności, siejąc niepokój wśród wybrańców Boga, przywódcy i pracownicy powinni natychmiast podjąć działanie. Powinni bez wahania powstać, ujawniając, analizując i ograniczając złe uczynki tych osób, pomagając innym wyciągać z tej sytuacji wnioski oraz rozpoznawać złych ludzi i nauczyć się, jak przejrzeć ich na wylot. Jest to proces szybkiego i precyzyjnego identyfikowania ludzi, wydarzeń i spraw powodujących zakłócenia i wywołujących niepokoje – oto, co oznacza że przywódcy i pracownicy wykonują tę pracę. Głównym jej celem jest zidentyfikowanie ludzi, wydarzeń i spraw, które zakłócają i zaburzają pracę kościoła, a następnie szybkie uporanie się z nimi. To właśnie mogą osiągnąć przywódcy i pracownicy. Co zatem przejawiają fałszywi przywódcy wykonujący tę pracę? Jak możemy ich szczegółowo przeanalizować oraz rozpoznać? Oczywiste jest, że fałszywi przywódcy nie potrafią szybko i precyzyjnie zidentyfikować przeszkód w pracy kościoła spowodowanych przez złych ludzi. Jest to najbardziej oczywisty problem związany z wykonywaniem pracy kościelnej przez fałszywych przywódców – nie mają rozeznania co do przeszkód w pracy kościoła powodowanych przez złych ludzi. Dlaczego mówi się, że nie potrafią rozpoznać problemów lub dotrzeć do ich istoty? Działania niektórych ludzi wyraźnie zakłócają i zaburzają pracę kościoła, lecz fałszywi przywódcy nie potrafią rozpoznać czy dostrzec tych problemów, pozostając na nie ślepi. Niektóre osoby dają upust swojej negatywności, zwodzą ludzi i przeszkadzają innym w kościele. Inne tworzą kliki, potajemnie angażując się w podejrzane interesy, często osądzając innych za ich plecami. Jeszcze inne lekkomyślnie uwodzą innych i flirtują z nimi. Fałszywi przywódcy udają, że nie widzą wszystkich tych rzeczy; są całkowicie nieświadomi powagi tych kwestii i tego, że jeśli pozostaną nierozwiązane, to u wielu osób będą miały wpływ na ich dążenie do prawdy i wykonywanie przez nie obowiązków. Nie wiedzą także, jakie będą konsekwencje tych spraw, więc je zwyczajnie ignorują. Kiedy niektórzy zauważają problemy i zgłaszają je takiemu fałszywemu przywódcy, może on powiedzieć: „Wszyscy są braćmi i siostrami – któż nie przejawia czasem jakiegoś zepsucia? Kto nie ma jakichś emocji i pragnień? Nie osądzaj i nie potępiaj innych z taką łatwością!”. Bez względu na to, jak absurdalne, niegodziwe lub sprzeczne z prawdą jest coś, co dzieje się w kościele, fałszywi przywódcy po prostu tego nie widzą. Niektórzy ludzie podczas zgromadzeń zawsze dają upust swojemu negatywnemu nastawieniu, mówiąc na przykład: „Ciągle mówią, że dzień Boga jest bliski – ale kiedy on właściwie nadejdzie?”. Niektórzy bracia i siostry są tym nieświadomie dotknięci, ale jaka jest reakcja fałszywego przywódcy? Uważa to za normalną słabość i nie dostrzega, że jest to dawanie upustu negatywnemu nastawieniu, wprowadzanie innych w błąd i niepokojenie ich. Widać wyraźny wpływ takiego zachowania na wykonywanie obowiązków przez niektórych braci i siostry. Nie chcą już głosić ewangelii i nie przyłączają się do zgromadzeń z pozytywnym lub proaktywnym nastawieniem. Za każdym razem, gdy odbywa się zgromadzenie, muszą być specjalnie wzywani do wzięcia w nim udziału. Jednak fałszywy przywódca nie widzi w tym problemu. Nie zauważa, jakie zmiany zachodzą wśród wszystkich w kościele, gdy pojawia się ten problem. Po prostu mechanicznie organizuje zgromadzenia, nie zdając sobie sprawy z tego, co dzieje się za kulisami, jakie zmiany zachodzą w stanach ludzi, jakie mają problemy, kto je spowodował, kim są główni winowajcy, od kogo się zaczęło i jakie kwestie należy rozwiązać – nie potrafi dostrzec żadnej z tych rzeczy. Czy dzieje się tak dlatego, że jest niewidomy, że nie potrafi niczego dostrzec? (Nie). Skoro nie jest niewidomy, to dlaczego, gdy w kościele pojawiają się tak poważne zakłócenia, zaburzenia i oczywiste niedorzeczności, on nie potrafi ich dostrzec ani zidentyfikować? Najwyraźniej taki przywódca jest ślepy i brakuje mu duchowego zrozumienia. Niektórzy ludzie mówią: „Chociaż nie potrafi zidentyfikować tych problemów, potrafi czytać ludziom słowa Boże podczas zgromadzeń. Bez względu na to, czy ludzie rozumieją to, co czyta, i czy czytanie to przynosi jakiekolwiek rezultaty, wytrwale czyta słowa Boże. Choćby z tego powodu można go uznać za dobrego przywódcę”. Skupia się tylko na czytaniu słów Bożych – jeśli nie prowadzi to do żadnych rezultatów, czy nie jest to tylko zachowywanie pozorów? Jeśli nie potrafi rozwiązywać problemów, to jaką korzyść mogą odnieść ludzie z takich zgromadzeń? Czy taki przywódca jest przywódcą fałszywym? (Tak). Jednym z przejawów bycia fałszywym przywódcą podczas wykonywania tej pracy jest bycie ślepym. Taki przywódca jest ślepy – bez względu na to, jak oczywisty problem ma pod nosem lub wokół siebie, nie potrafi go dostrzec ani zidentyfikować. Na zewnątrz może się wydawać, że ceni słowa Boże bardziej niż przeciętny człowiek, ale nie rozumie, czego one dotyczą, do jakich ludzi ani do jakich sytuacji się odnoszą – nie potrafi odnieść słów Boga do prawdziwego życia. Jakie jest więc zrozumienie, które omawia? Czy postępuje w zgodzie z prawdą? Czy potrafi rozwiązywać prawdziwe problemy? (Nie). Gdy głosi kazania, posługuje się pustą retoryką, jak gdyby doskonale rozumiał prawdę, lecz nie potrafi zidentyfikować oczywistych zaburzeń spowodowanych przez złych ludzi w kościele, zachowując się tak, jakby nic się nie wydarzyło. Czy to pokazuje, że rozumie prawdę i ma rozeznanie? Czy naprawdę rozumie słowa Boże? (Nie). Jeśli umie normalnie odczytywać słowa Boże, dlaczego nie potrafi ich używać do dostrzegania i rozwiązywania problemów? Dlaczego jego umysł nigdy się nie otwiera, gdy czyta słowa Boże? Dlaczego jego sercu brakuje przenikliwości, kiedy czyta słowa Boże? Co jest źródłem tego problemu? Dlaczego jest ślepy? Co jest przyczyną jego ślepoty? (Brakuje mu zdolności pojmowania słowa Bożego i ma wyjątkowo niski potencjał). Zgadza się. Nie chodzi o to, że nie widzi oczami, ale o to, że nie widzi sercem. Co to oznacza? Oznacza posiadanie wyjątkowo niskiego potencjału i brak zdolności rozumienia słów Bożych. Bez względu na to, ile ich czyta, rozumie je tylko na powierzchownym poziomie. Nie potrafi odnieść ich do różnych ludzi, wydarzeń, spraw i sytuacji, które pojawiają się w kościele, ani nie potrafi podchodzić do różnych problemów oraz radzić sobie z nimi i rozwiązywać ich zgodnie z prawdozasadami. To jest prawdziwe źródło jego ślepoty – ma po prostu słaby potencjał i zwyczajnie nie nadaje się do tej pracy. Dlatego bez względu na to, jak pilnie się uczy i rygorystycznie trenuje, i niezależnie od tego, jak ciężko pracuje, aby zrekompensować swój brak zdolności, czy jest w stanie wypełniać obowiązki przywódców i pracowników? Nie. Tacy ludzie są iście żałośni. Bez względu na to, w ile wyposażą się słów i doktryn, nie są w stanie wypełniać obowiązków przywódców i pracowników kościoła ani wykonywać tej pracy.

Przed chwilą rozmawialiśmy o przejawie bycia fałszywym przywódcą, który polega na tym, że tacy ludzie nie potrafią dostrzec, że działania złych ludzi i antychrystów powodują niepokoje w kościele ani nie potrafią przejrzeć ich istoty. Kiedy napotykają sytuacje, w których źli ludzie powodują zakłócenia i niepokoje, czasami mogą zauważyć jakąś wskazówkę lub, czy to dzięki swojemu doświadczeniu, przeczuciu, czy też intuicji, są w stanie tylko wyczuć, że coś jest nie tak, że wyraz twarzy tej osoby, jej spojrzenie i słowa nieco odbiegają od normy. Mogą mieć pewne przeczucie, lecz wielu rzeczy nie potrafią dostrzec i nie umieją zidentyfikować większości problemów. Jaki jest powód tego, że nie dostrzegają istoty problemów? Wiąże się to z jeszcze jedną kwestią. Są niezwykle pilni i całymi dniami siedzą w swoich pokojach, pisząc kazania, robiąc notatki na temat swoich ćwiczeń duchowych, zapisując swoje zrozumienie i doświadczenia związane ze słowami Bożymi, ucząc się hymnów, wyznaczając sobie cele dotyczące liczby modlitw, liczby słów Bożych do przeczytania i liczby kazań do wysłuchania każdego dnia oraz czasu przeznaczonego na napisanie artykułu zawierającego świadectwo oparte na doświadczeniu – wykonują wszystkie te zadania, więc dlaczego wciąż nie potrafią przejrzeć sytuacji, kiedy się ona pojawia? Nie rozumieją prawdy. Umieją jedynie wypowiadać słowa i doktryny, nie potrafią jednak rozwiązywać realnych problemów. Niektórzy ludzie zawsze głoszą słowa i doktryny, by zwodzić innych, a fałszywi przywódcy nie potrafią tego dostrzec. Chociaż czasami wyczuwają, że coś jest nie tak, że być może jest jakiś problem, to widząc, że ludzie ci nie wydają się być źli, po prostu bezmyślnie pozwalają tej sprawie toczyć się własnym biegiem. Nie są w stanie szukać prawdozasad, by rozpoznać takie problemy, a nawet jeśli czytali słowa Boże demaskujące stany i istotę takich ludzi, to nie wiedzą, jak je powiązać z tymi sytuacjami. Ich umysły są zamglone, a oni zwyczajnie nie potrafią dostrzec tych rzeczy. Kiedy chcą poszukiwać, nie wiedzą, jak to wyrazić. Dużo mówią, nie wyjaśniając istoty problemu ani nie opisując jasno, co ogólnie przejawiają tacy ludzie, jakie jest ich człowieczeństwo, dążenie, wykonywanie obowiązków i determinacja, by ponosić koszty na rzecz Boga, ani też jaki jest ich stosunek do prawdy oraz czy są ludźmi, którzy tę prawdę akceptują. Ci fałszywi przywódcy nie potrafią przejrzeć tych spraw ani ich jasno wyjaśnić. Nawet jeśli wyczuwają, że istnieje jakiś problem, bełkoczą, mówiąc byle co i nie przedstawiając jasno swoich wniosków. Ich słuchacze muszą być w stanie dokonać rozróżnienia i wyodrębnić kluczowe punkty oraz przeanalizować ich słowa, aby poznać pytania, które stawiają, oraz ogólny stan osoby, którą opisują, i ostatecznie scharakteryzować jej istotę – czy jest zła czy dobra, czy jest kimś, kto dąży do prawdy, czy tylko wyrobnikiem. Kiedy poprosisz fałszywego przywódcę o poruszenie lub opisanie jakiejś kwestii, nigdy nie będzie w stanie jasno opisać jej źródła i istoty lub jej sedna. Krótko mówiąc, fałszywi przywódcy nie mają żadnego konkretnego podejścia do problemów, których nie są w stanie przejrzeć, a nawet jeśli w pewnych sprawach potrafią dostrzec pewne wskazówki, i tak nie są w stanie dotrzeć do istoty tych problemów. Nawet gdy niektórzy ludzie dają upust swojemu negatywnemu nastawieniu i szerzą swoje pojęcia, mając niekorzystny wpływ na życie kościoła, nie potrafią tego dostrzec. Nie są w stanie przejrzeć ani scharakteryzować istoty problemu, patrząc na niego z zewnątrz lub przyglądając się jego początkowemu stadium. Oczywiście dotarcie do istoty problemu nie jest wcale taką prostą sprawą. Najważniejszą rzeczą w pracy kościoła jest dotarcie do istoty różnych ludzi przez pryzmat słów Bożych. Ci, którzy rozumieją prawdę, mogą to osiągnąć, lecz fałszywi przywódcy i pracownicy już nie. Kiedy widzą antychrystów zaburzających pracę kościoła, nie potrafią dostrzec istoty problemu, a nawet ich bronią, mówiąc: „Oni tylko przejawiają pewne zepsute skłonności i są nieco aroganccy, samowolni i arbitralni. Nadal są w stanie znosić trudności podczas wykonywania swoich obowiązków. Nie powinniśmy więc ich osądzać i potępiać; nie powinniśmy rozdmuchiwać tej sprawy”. Inni pytają: „Jeśli potrafią znosić trudności podczas wykonywania swoich obowiązków, czy są ludźmi, którzy dążą do prawdy? Czy kogoś podżegali, wprowadzali w błąd lub potajemnie przeciągali na swoją stronę? Czy wywyższali się i nieśli świadectwo o sobie?”. Fałszywi przywódcy nie widzą jasno tych spraw. Są nawet ludzie, którzy pod sztandarem niesienia świadectwa o Bogu celowo oczerniają Go i bluźnią przeciwko Niemu oraz rozmyślnie szerzą bezpodstawne plotki, kiedy analizują swoje własne wyobrażenia o Nim i opowiadają o tym, że je znają. Po usłyszeniu tego, fałszywi przywódcy mogą poczuć, że to, co ludzie ci powiedzieli, brzmi nieco dziwnie, ale nie są w stanie dostrzec powagi sprawy, a tym bardziej negatywnego wpływu i poważnych konsekwencji, jakie te słowa ze sobą niosą. Dlatego różne zakłócenia i niepokoje, które pojawiają się tuż pod nosem fałszywych przywódców, albo pozostają przez nich całkowicie niezauważone, albo, jeśli już je zauważą, to zupełnie nie wiedzą, jak je opisać ani w jaki sposób powiązać je ze słowami Bożymi. Te bardzo jasne kwestie stają się dla nich niesamowicie zagmatwane. Fałszywi przywódcy są prawdziwymi półgłówkami. W kościele nie potrafią rozróżnić, którzy ludzie dążą do prawdy, a którzy są autentycznymi wierzącymi, potrafiącymi ją zaakceptować. Nie są w stanie dostrzec, kto nie dąży do prawdy, lecz mimo to jest w stanie pracować i w większości sytuacji jest gotowy zapłacić cenę, postępować zgodnie z zasadami oraz jest względnie posłuszny i podporządkowany, choć od czasu do czasu wypowiada jakieś negatywne słowa. Nie potrafią również dostrzec, którzy ludzie odgrywają wyłącznie negatywne role, dając upust swojej negatywności i osądzając innych, a przy tym zawsze mając własne wyobrażenia na temat wszystkich ustaleń dotyczących pracy w domu Bożym oraz na temat zasad i wymagań dotyczących całego zakresu tej pracy, przyjmując raczej postawę oporu niż akceptacji i okazując brak szacunku wobec rzeczy do tego stopnia, że je osądzają. Krótko mówiąc, fałszywi przywódcy nie są w stanie przejrzeć żadnego typu ludzi. Co gorsza, w kościele są nawet osoby, które często rozpowszechniają swoje własne wyobrażenia, dają upust swojemu negatywnemu nastawieniu i wręcz nie czytają słów Bożych podczas zgromadzeń. Stale tworzą kliki, angażując się w spory i kierując się zazdrością. Niektórzy ludzie wciąż chcą być przywódcami i pasożytować na kościele, cały czas chcąc przejąć na własność to, co należy do domu Bożego. Są też tacy, którzy na pozór wydają się dobrze zachowywać, ale nie odgrywają żadnej pozytywnej roli w obszarze swoich obowiązków. Fałszywi przywódcy nie potrafią przejrzeć tych negatywnych osób i odpowiednio ich skategoryzować. Nie dostrzegają, jaką ścieżką podążają ci ludzie, jaka jest ich istota i czy są kimś, kto akceptuje prawdę. Czy problemem nie jest tutaj potencjał tych fałszywych przywódców? Jest on w ich przypadku wyjątkowo niski. Czegokolwiek się dotkną, robią kompletny bałagan, a każda praca, której się podejmują, kończy się totalnym zamętem.

Niektórzy ludzie wydają pieniądze pochodzące z ofiar, nie trzymając się jakichkolwiek zasad, kiedy nabywają różne rzeczy dla domu Bożego, kupując wszystko samowolnie bez uzyskania wcześniej stosownego pozwolenia. Widząc to, fałszywi przywódcy są w stanie powiedzieć: „Chociaż wydał nieco więcej pieniędzy, to jego intencje były przecież dobre. Robiąc zakupy dla domu Bożego, powinniśmy kupować to, co najlepsze; to nie jest strata pieniędzy. Czyż nie tak powinno się wykorzystywać pieniądze z ofiar?”. Czy słowa te wypowiedziane są w myśl jakichś zasad? (Nie). Więc jakiego rodzaju są to słowa? Czy nie są one dość mętne? Słowa nieopierające się na żadnych zasadach i niemające żadnych podstaw to słowa mętne. Niektórzy ludzie często głoszą w kościele słowa i doktryny; są szczególnie elokwentni, wypowiadają się w sposób uporządkowany, który brzmi na dość zorganizowany, i posiadają doskonałe umiejętności oratorskie. Co fałszywi przywódcy mówią o takich osobach? „Nasze życie kościelne opiera się wyłącznie na tym człowieku. Jest on najbardziej elokwentny i najlepiej rozumie słowa Boże. Bez niego nasze życie kościelne byłoby niewiarygodnie nudne i nieciekawe”. Zupełnie nie wiedzą, że osoba ta jedynie wypowiada słowa i doktryny. Bez względu na to, jak wielu słów i doktryn ktoś słucha, nie zyska na tym żadnego oświecenia, nie zrozumie prawdy ani nie będzie wiedział, jak odnieść ją do samego siebie, by zrozumieć swój stan i rozwiązać swoje problemy. W wyniku tego, że fałszywi przywódcy im schlebiają i podżegają ich, ludzie, którzy wypowiadają słowa i doktryny, ci, którzy uwielbiają być w centrum uwagi, a nawet tacy, którzy w swoich wypowiedziach często zbaczają z tematu, gawędząc na każdym zgromadzeniu o najróżniejszych bezmyślnych i bezsensownych sprawach, mają pole do popisu. Fałszywi przywódcy nie są w stanie ich rozpoznać, a nawet uważają ich za ludzi utalentowanych, schlebiając im tymi słowami: „Tak dobrze przemawiacie, dlaczego nie piszecie artykułów ze świadectwem opartym na doświadczeniu? Jaka szkoda!”. W kościele owi studenci, profesorowie i intelektualiści są uważani przez fałszywych przywódców za skarby. Mówią oni: „Ci intelektualiści i profesorowie to prawdziwie utalentowane jednostki. Mają ogromne doświadczenie i cieszą się sławą w społeczeństwie. Jeśli zostaną przywódcami i pracownikami w kościele, będzie można wykonać więcej pracy, a wybrańcy Boga będą mogli na tym skorzystać i więcej zyskać. W przyszłości praca kościoła będzie polegać wyłącznie na nich. Z tymi intelektualistami na czele nasza wiara w Boga z pewnością przyniesie nam błogosławieństwa”. Dlatego w kościołach, w których obecni są fałszywi przywódcy, ci, którzy mają określony status w społeczeństwie i pewną wiedzę, ci, którzy są elokwentni oraz uprawiają czczą gadaninę na temat słów i doktryn, ci, którzy mają pewien prestiż, i tak dalej – wszyscy ci ludzie, którzy nie mają żadnej prawdorzeczywistości, zajmują dominujące pozycje i są traktowani przez fałszywych przywódców jako główne siły, a nawet tak zwane filary kościoła. Kiedy coś się dzieje w kościele, to fałszywi przywódcy mówią: „Idź i go zapytaj; był dyrektorem generalnym firmy x” lub „Idź i ją zapytaj; była profesorem na uniwersytecie y” lub „Idź i go zapytaj; był najlepszym prawnikiem w kancelarii adwokackiej z”. Fałszywi przywódcy traktują tych ludzi jako filary i główne siły kościoła. Czy w takich okolicznościach życie kościoła może być dobre? (Nie). Jaki jest tego rezultat? Te tak zwane główne siły i filary potajemnie lub nawet otwarcie rywalizują o status i tworzą kliki, a także często szerzą różne wyobrażenia i rozpowszechniają bezpodstawne plotki. Bracia i siostry w kościele, którzy są prawdziwie wierzący, kochają prawdę, potrafią ją przyjąć i pojmują ją w czysty sposób, są często przez nich wykluczani i tłumieni. Te tak zwane wybitne osobistości, czy to wykonując swoje obowiązki, czy podejmując jakąkolwiek inną pracę, nie mają za grosz lojalności i nigdy nie działają zgodnie z prawdozasadami – podążają wyłącznie drogami niewierzącego społeczeństwa. Dlatego w takim kościele głos tych, którzy naprawdę dążą do prawdy, tych, którzy mają czyste zrozumienie, oraz tych, którzy posiadają jakieś człowieczeństwo i poczucie sprawiedliwości, nie ma znaczenia, nie mają prawa zabierać głosu, a już na pewno nie mają prawa do podejmowania decyzji. Niezależnie od tego, co dzieje się w kościele, ostatecznymi decydentami jest zawsze grupa jego tak zwanych kluczowych członków. Fałszywi przywódcy ubóstwiają tych ludzi i ślepo w nich wierzą, więc ostatecznie polegają na nich w kwestii rozwiązań, gdy tylko coś się wydarzy. Byłoby to dobre, gdyby ci ludzie dążyli do prawdy i postępowali zgodnie z prawdozasadami. Jednak większość z nich do prawdy nie dąży. Posiadają pewną wiedzę i wykształcenie, mają status społeczny, a na dodatek charakteryzują się zdradzieckim i podstępnym człowieczeństwem, są złotouści i biegli w zwodzeniu innych. Taka jest właśnie naturoistota antychrystów. Jaki jest efekt tego, że fałszywi przywódcy polegają na takich ludziach? Całkowicie psują w ten sposób pracę kościoła i porządek życia kościelnego oraz rujnują wejście w życie przez wybrańców Boga, powodując, że kościół całkowicie traci swoje świadectwo. Niektórzy fałszywi przywódcy liczą na to, że będą mieli w kościele jakiegoś ważniaka, który zna się na polityce i bieżących wydarzeniach, myśląc: „Gdyby znalazła się taka osoba, która zwiększyłaby skalę działalności kościoła, wzmocniła jego wpływy i poprawiła jego reputację, dzieło szerzenia ewangelii miałoby szansę na sukces. To byłby prawdziwy powód do świętowania!”. W kościołach kontrolowanych przez fałszywych przywódców niektórzy ludzie w ramach życia kościelnego dużo rozmawiają o polityce, bieżących wydarzeniach, sytuacji międzynarodowej i sprawach wewnętrznych; omawiają prywatne życie polityków wysokiego szczebla, a nawet analizują spiski i jawne intrygi tych polityków w jasny i logiczny sposób. Fałszywi przywódcy, śliniąc się z zazdrości, mówią: „Wreszcie nasz kościół ma kogoś ważnego, kto pomaga nam zachować pozory! Zawsze czułem się zniechęcony, sfrustrowany, że nie mogę chodzić z podniesionym czołem, ponieważ naszemu kościołowi brakowało właśnie kogoś takiego. Ale teraz wreszcie mamy taką osobę w naszych szeregach. Powinniśmy więc pozwolić jej robić i mówić, co chce, dać jej całkowitą wolność. Czyż dom Boży nie praktykuje wolności i praw człowieka? Czyż Wiek Królestwa nie kładzie nacisku na te drugie?”. Fałszywi przywódcy traktują tych, którzy lubią rozmawiać o polityce i wypowiadać się na temat sławnych ludzi, tych, którzy często powtarzają innym wzniosłe, puste idee, jako rzadkie skarby i chcą wyszkolić ich na filary i podporę kościoła. Dlatego często zachęcają ich i chwalą, obawiając się, że jeśli popadną w zniechęcenie, to wpłynie to negatywnie na pracę kościoła. Krótko mówiąc, fałszywi przywódcy są odrętwiali i ślepi. Nie potrafią szybko zidentyfikować różnych ludzi, którzy zakłócają i zaburzają pracę kościoła. Nawet jeśli ich zidentyfikują, to nie potrafią dostrzec istoty złych ludzi. Nie potrafią nawet rozpoznać ludzi w oczywisty sposób złych, którzy należą do kategorii antychrystów, takich jak ci, którzy tworzą kliki i ustanawiają niezależne królestwa. Kiedy fałszywi przywódcy widzą antychrystów tworzących kliki, obnoszących się ze swoimi sprawami i robiących, co im się żywnie podoba, korzystając przy tym z ogromnej władzy, jaką posiadają – jak ich oceniają? „To doprawdy niezwykły człowiek, jedyny w swoim rodzaju! Nie zauważyłem wcześniej tego utalentowanego człowieka; jest dużo lepszy ode mnie, doprawdy mnie zawstydza. Spójrz na jego umiejętności – jest w stanie brać na siebie różne sprawy, ale także je sobie odpuszczać, mówi z klasą i dotrzymuje słowa. Ja, z kolei, nie jestem tak dobry; jestem jak mała, nieśmiała dziewczynka”. Bardzo podziwiają antychrystów, kłaniają się im i chętnie stają się ich naśladowcami. Jedną z cech tego przejawu bycia fałszywym przywódcą jest ślepota, a drugą odrętwienie. Ogólnie rzecz biorąc, istotą tego problemu z fałszywymi przywódcami jest ich słaby potencjał.

Ludzie po to mają oczy, aby mogli widzieć różne rzeczy. Po tym, jak ktoś coś zobaczy, jego umysł na to zareaguje i dokona osądu, a po jego sformułowaniu osoba ta wykształci swój punkt widzenia i zdobędzie ścieżkę praktyki. To dowodzi, że nie jest ślepa – bez względu na to, co widzi, reaguje normalnie i wie, jak się tym zająć i jak sobie z tym poradzić. Taki ktoś ma normalny sposób myślenia. Reakcje ludzi na to, co widzą, mają charakter pewnego procesu. Najpierw dłużej lub krócej zastanawiają się i myślą o tym, co właśnie zobaczyli. W miarę jak mają coraz więcej przemyśleń na temat tej rzeczy, jej obraz stopniowo nabiera kształtu w ich umysłach i rozwijają własne punkty widzenia, postawy i podejścia. Jaki jest więc warunek wstępny, aby mogło się to zadziać? Oczy człowieka muszą być w stanie dostrzec pewne rzeczy, a następnie przekazać zebrane informacje dalej do mózgu w celu ich kontemplacji. Jeśli ktoś dostrzega różne rzeczy, to nie jest ślepy i może wtedy myśleć oraz zastanawiać się, mieć świadomość, własne postawy i punkty widzenia, a ostatecznie potrafi wyciągać prawidłowe wnioski. Oczywiście dojście do tych wniosków wymaga trochę czasu. Co dokładnie oznacza posiadanie świadomości, własnych punktów widzenia i postaw przed dojściem do tych wniosków? Oznacza to, że umysł tej osoby jest aktywny, a nie odrętwiały, co dowodzi, że jest ona żywa, a nie martwa. Fałszywi przywódcy mają słaby potencjał. Dlaczego jest marny? Ponieważ takim przywódcom brakuje obu tych cech. Ich oczy może i są otwarte, lecz nie widzą oni różnych rzeczy, które się dzieją lub wychodzą na jaw, co w zasadzie stanowi ślepotę. Ponadto, gdy coś widzą, ich umysły na to nie reagują, nie formułują żadnych punktów widzenia ani myśli, a oni nie dysponują żadnymi środkami ani właściwymi sposobami, aby to ocenić, a następnie wyciągnąć wnioski. Nazywamy to odrętwieniem ducha. Ludzie odrętwiali na duchu nie potrafią niczego dostrzec, nie posiadają umiejętności formowania prawidłowych ocen ani trafnych sądów, a ostatecznie nie potrafią wyciągać prawidłowych wniosków i nie wiedzą, jak podejść do bieżących spraw lub sobie z nimi poradzić, czy też jak je rozwiązać. To jest właśnie bycie odrętwiałym i otępiałym. Kiedy ktoś jest w swoim duchu odrętwiały i otępiały do tego stopnia, że w ogóle nie reaguje, gdy coś się wokół niego dzieje, to jest w zasadzie martwy – to stwierdzenie dość adekwatnie opisuje taką sytuację. Odłóżmy na razie na bok to, czy fałszywi przywódcy są rzeczywiście martwi, i powiedzmy po prostu, że mają słaby potencjał. Jak słaby? Bez względu na to, jak ważne wydarzenie ma miejsce, nie potrafią go dostrzec, a nawet jeśli im się to uda, nie umieją go przejrzeć. Na przykład, niezależnie od tego, od jak dawna fałszywi przywódcy pracują, nie potrafią wyciągnąć wniosków na temat tego, jaka jest istota sprawy, jak ją skategoryzować i scharakteryzować lub jaka jest podstawa jej charakterystyki. Nie wiedzą też, jak właściwie ocenić tę sprawę, ani też nie posiadają kryteriów czy zasad potrzebnych, aby to zrobić. Są to ludzie mający zamęt w głowie, którym brakuje duchowego zrozumienia. Stanowi to główny przejaw bycia fałszywym przywódcą w pierwszym zadaniu. Są ślepi, głupi i otępiali, a mimo to nadal chcą być przywódcami. Czy to nie powoduje różnych opóźnień? Czyż nie jest to bardzo kłopotliwe? Jeśli ktoś nigdy wcześniej nie służył jako przywódca i jeżeli właśnie spotyka się z czymś po raz pierwszy, a o sprawie tej nie ma żadnej wzmianki w słowach Bożych i jest ona dość niespotykana – czyli, jeśli osoba ta nie ma doświadczenia ani wiedzy na ten temat – to w takich okolicznościach potrzeba czasu, aby wyrobiła sobie właściwe spostrzeżenia, postawy i punkty widzenia. Ale właściwie dlaczego mówi się, że fałszywi przywódcy są odrętwiali i ślepi? Ano dlatego, że wypowiedziałem już tak wiele słów, lecz bez względu na to, jak bardzo obnażam i jak szczegółowo analizuję różne rzeczy lub jak wiele przykładów podaję, to po wysłuchaniu Moich słów fałszywi przywódcy zyskują jedynie wiedzę o tych sprawach, nie rozumiejąc jednak prawdozasad z nich płynących. Ponadto, im więcej mówię, tym bardziej stają się oni zdezorientowani. Mówią: „Przy tak wielu sprawach, tak wielu słowach i historiach, kto jest w stanie wszystkie je zapamiętać i powiązać z prawdziwym życiem? Nie mów mi o aż tylu rzeczach, mam pewne trudności z przyswojeniem i zrozumieniem tego wszystkiego. Powiedz mi tylko, jak mam postąpić z tą osobą: czy powinna zostać wydalona z kościoła, czy w nim pozostać?”. Czy to nie jest odrętwienie? Jest to jego skrajny przypadek! W zasadzie powiedzenie, że ktoś taki jest odrętwiały, daje mu pewną swobodę działania, ponieważ być może jest młody albo niewykształcony, a może jest już leciwy i ma trochę zamętu w głowie – zaklasyfikowanie tego w ten sposób oszczędza jego dumę. W rzeczywistości jednak jest to wyraz słabego potencjału i braku zdolności do zrozumienia prawdy. To wszystko wyjaśnia.

Jeśli w kościele dochodzi do poważnych zakłóceń i niepokojów, a fałszywi przywódcy nie potrafią dotrzeć do istoty tych problemów, to czy mają oni kompetencje niezbędne do wykonywania pracy przywódczej? Czy pod ich przywództwem bracia i siostry mogą być chronieni? Czy praca kościoła, środowisko, w którym bracia i siostry wykonują swoje obowiązki, oraz normalny porządek życia kościoła mogą być w takiej sytuacji chronione i utrzymywane? Są to najbardziej podstawowe rzeczy, które przywódcy i pracownicy powinni zapewnić. Czy fałszywi przywódcy są to w stanie zrobić? Nie. Nie potrafią nawet zidentyfikować ani przejrzeć ludzi, wydarzeń i spraw, które powodują zakłócenia i wywołują niepokoje, jak zatem mogliby przejść do kolejnych etapów swojej pracy? Nie potrafią nawet rozpoznać najbardziej podstawowych rzeczy, takich jak to, kim jest dobry albo zły człowiek, kim jest osoba podstępna lub hipokryta – jak zatem mogą sobie poradzić z pracą w kościele? Nie są do tego zdolni. Nie chodzi już o to, że celowo nie wykonują prawdziwej pracy lub że są leniwi i oddają się czerpaniu korzyści płynących ze swojego statusu – po prostu mają słaby potencjał i nie są w stanie wykonywać swojej pracy. To jest właśnie sedno całego problemu. Ludzie mający bardzo słaby potencjał potrafią jedynie głosić różne słowa i doktryny oraz przestrzegać regulaminów. Podczas zgromadzeń umieją jedynie nakłaniać i napominać innych, mówiąc coś takiego: „Wierzcie w Boga we właściwy sposób! Jak w takiej chwili możesz oddawać się cielesnym przyjemnościom? Jak możesz wciąż pożądać pieniędzy i rzeczy doczesnych? Widząc to, Bóg musi być załamany!”. Tacy ludzie potrafią jedynie wygłaszać tego typu kazania. Kiedy popełnione zostają jakieś złe uczynki, takie jak zakłócenia, niepokoje i dawanie upustu negatywności, nie potrafią ich dostrzec ani zidentyfikować. Bracia i siostry chcą prowadzić normalne życie kościelne, lecz nie są w stanie tego zrobić; chcą mieć odpowiednie środowisko do wykonywania swoich obowiązków, ale go nie mają. Fałszywi przywódcy nie potrafią rozwiązać tego typu problemów, więc jaki jest z nich pożytek? Bracia i siostry chcą prowadzić życie kościelne, zrozumieć prawdę oraz rozwiązywać swoje trudności i skorygować swoje negatywne stany. Mają żarliwą nadzieję na to, że przywódcy i pracownicy będą w stanie jasno i dokładnie omawiać prawdę, aby rozwiązać te realne problemy. Jeśli w kościele władzę sprawują fałszywi przywódcy, czy można te rzeczywiste problemy rozwiązać? Takie osoby nie rozumieją tego, co mają w swoich sercach wybrańcy Boga, ani nie dostrzegają ich trudności. Zamiast tego dalej wypowiadają rozmaite słowa i doktryny oraz w kółko opowiadają o wzniosłych, pustych ideach, co powoduje jedynie wielkie rozczarowanie wybrańców Boga. Kto w takich warunkach nadal chciałby regularnie uczestniczyć w zgromadzeniach? Czy fałszywi przywódcy są w stanie wziąć pod uwagę Boże intencje i zgodnie ze słowami i wymaganiami Boga usunąć z kościoła tych złych ludzi, niedowiarków i oportunistów, a także tych rozpustników, którzy są niegodziwi i kochają rzeczy doczesne, uniemożliwiając im dalsze przeszkadzanie wybrańcom Boga i niepokojenie ich oraz umożliwiając tym ostatnim prowadzenie normalnego życia kościelnego? Czy fałszywi przywódcy potrafią to zrealizować? Nie. Kiedy ktoś zwraca się do nich z taką prośbą, co mówią? „Jesteś taki marudny! Myślisz, że tylko ty kochasz Boga i chcesz lojalnie wykonywać swoje obowiązki? A kto tego nie chce? Oni również wierzą w Boga i zostali przez Niego wybrani. Chociaż mają pewne problemy, powinniśmy traktować ich właściwie. Nie doszukuj się zawsze błędów u innych. Skorzystaj z tej okazji, aby zastanowić się nad sobą i poznawać siebie. Musisz nauczyć się tolerancji i cierpliwości”. Fałszywi przywódcy są ogłupiali, ślepi i nie kierują się żadnymi zasadami w traktowaniu różnego rodzaju ludzi. Nie potrafią dostrzec tych, którzy powinni zostać ograniczeni lub wręcz usunięci, zamiast tego przyzwalając na to, by ci ludzie robili, co chcą, i zachowywali się jak tyrani w kościele, pozostawiając im dużo przestrzeni do działania, co ostatecznie powoduje taki bałagan w kościele, że sytuację w niektórych kościołach można opisać jednym zdaniem: jest to prawdziwy tygiel różnych ludzi. Mieszanka złych ludzi, niedowiarków, ludzi rozwiązłych, lokalnych tyranów, a nawet tych, którzy rzucą kościół oraz braci i siostry na pożarcie wilkom, gdy tylko napotkają najmniejsze niebezpieczeństwo. Fałszywi przywódcy nie umieją przejrzeć takich ludzi i nie zajmują się nimi. Dlatego pod przywództwem takich ślepych i odrętwiałych fałszywych przywódców nie można chronić wybrańców Boga, i z pewnością nie da się podtrzymać pracy kościoła i normalnego porządku życia kościelnego. Jak ci, którzy kochają prawdę i są gotowi ją przyjąć, mogą ją w takich warunkach zrozumieć i zdobyć? Czy ludzie ci nie będą z tego powodu głęboko cierpieli? Jeśli przywódca kościoła nie jest w stanie utrzymać pracy kościoła na właściwym poziomie, zapewnić normalnego porządku życia kościelnego lub odpowiednich warunków, w których bracia i siostry wykonują swoje obowiązki, kompletnie nie potrafiąc zapewnić bezpieczeństwa w tych obszarach, to taki przywódca jest bez wątpienia przywódcą fałszywym. Dlaczego nadano mu ten tytuł? Dlatego, że jest ślepy i odrętwiały, co prowadzi do powtarzania się sytuacji, w których źli ludzie zakłócają i zaburzają pracę kościoła. Co więcej, nawet jeśli widoczne są już konsekwencje takich sytuacji, fałszywi przywódcy nadal nie są w stanie szybko i precyzyjnie poradzić sobie z tymi problemami ani ich rozwiązać, nie potrafią też utrzymać pracy kościoła i życia kościelnego braci i sióstr na właściwym poziomie. Mówiąc delikatnie, taki przywódca jest niekompetentny w swojej pracy, a mówiąc dosadniej, poważnie zaniedbuje swoją odpowiedzialność. Choć służy jako przywódca, to chroni interesy złych ludzi i sług szatana, lekceważąc przy tym pracę kościoła i wkraczanie w życie przez wybrańców Boga. Broni owych złych ludzi i przyzwala na to, by zakłócali i zaburzali życie kościoła kosztem braci i sióstr. Chociaż, sądząc po formacie takiego przywódcy i tym, co przejawia, ma on jedynie słaby potencjał, jest niekompetentny w swojej pracy i nie można go scharakteryzować jako antychrysta, to konsekwencje jego działań dla pracy kościoła są poważne. Natura jego działań jest taka sama, jak natura działań antychrysta ustanawiającego niezależne królestwo i tłumiącego braci i siostry. Obydwaj chronią złych ludzi i przyzwalają na to, by ci źli ludzie, ci słudzy szatana, robili w kościele, co chcą. Różnica polega tylko na tym, że fałszywi przywódcy nie czynią zła otwarcie i bezczelnie, tak jak robią to antychryści. Nie przyciągają ludzi do siebie celowo i nie nakłaniają ich do posłuszeństwa, ale końcowy rezultat jest w zasadzie taki sam, jak w przypadku antychrystów ustanawiających niezależne królestwa. W obu przypadkach bracia i siostry, którzy kochają prawdę i szczerze wykonują swoje obowiązki, są krzywdzeni i doprowadzani do zguby, nie mając jak żyć. W takim otoczeniu i w ramach takiego życia kościelnego bardzo trudno jest braciom i siostrom, którzy szczerze wykonują swoje obowiązki, robić to normalnie i czynić postępy w życiu. Naturalnie, dzieło szerzenia ewangelii i różne elementy pracy kościoła są również znacznie utrudnione i nie mogą przebiegać normalnie. Jest to pierwszy przejaw bycia fałszywym przywódcą, który szczegółowo analizujemy w odniesieniu do dwunastego obszaru odpowiedzialności – niezauważanie i niezdolność do przejrzenia ludzi, wydarzeń i spraw, które pojawiają się wokół tych przywódców. Przejaw ten jest wystarczający, aby scharakteryzować takich ludzi jako przywódców fałszywych.

II. Fałszywi przywódcy nie przestrzegają zasad przy radzeniu sobie z ludźmi zakłócającymi i zaburzającymi pracę kościoła

Będziemy teraz demaskować i analizować przejawy bycia fałszywym przywódcą w odniesieniu do drugiego zadania nakreślonego w dwunastym obszarze odpowiedzialności przywódców i pracowników. Zadanie to polega na tym, że przywódcy i pracownicy powinni stosować prawdozasady, aby rozwiązywać problemy natychmiast po ich zidentyfikowaniu. Jednak fałszywi przywódcy są niekompetentni również i w tym zadaniu. Dlatego drugim przejawem bycia fałszywym przywódcą, który przeanalizujemy, jest to, że fałszywi przywódcy nie znają zasad postępowania z różnymi ludźmi, wydarzeniami i sprawami, które zakłócają dzieło Boże i normalny porządek życia kościoła. Kiedy fałszywi przywódcy uczestniczą w życiu kościoła, jedzą i piją słowa Boże oraz czytają je w sposób modlitewny, ale nigdy nie rozumieją, co one właściwie oznaczają, nigdy nie pojmują zasad niczego, co Bóg mówi, ani nie znają zasad i standardów, których wymaga On w odniesieniu do różnych spraw. To kolejny dowód na to, że fałszywi przywódcy nie są w stanie pojąć prawdy i mają wyjątkowo słaby potencjał. Niektórzy ludzie mówią: „Jak możesz mówić, że mają słaby potencjał? Bardzo dobrze gotują, stylowo się ubierają, a w interakcjach z innymi wypowiadają się w przyjemny sposób; wszyscy lubią ich słuchać”. Czy wygląd danej osoby może reprezentować jej istotę? Czy umiejętność robienia pewnych zewnętrznych rzeczy dobrze oznacza, że dana osoba ma duży potencjał? Aby cokolwiek ocenić, zmierzyć i scharakteryzować, zawsze należy zastosować precyzyjne kryterium. Aby ocenić potencjał danej osoby, kryterium jest to, czy jej pojmowanie słów Bożych jest czyste. Mówienie, że dana osoba ma słaby potencjał, odnosi się głównie do jej braku zdolności do pojmowania prawdy. Format człowieka mierzymy na podstawie jego zdolności do pojmowania słów Bożych. Czyż nie jest to bardzo obiektywne i sprawiedliwe? (Owszem). Jeśli jako istota stworzona nie potrafisz zrozumieć słów Stwórcy, to jaki jest twój potencjał? Czy masz sprawny umysł? Takiej osobie brakuje ludzkiego potencjału; jej potencjał jest tak niski, że nie potrafi nawet zrozumieć słów Bożych – czy taki ktoś może posiąść prawdę jako wierzący w Boga?

Omówimy teraz i przeanalizujemy drugi przejaw bycia fałszywym przywódcą. Fałszywi przywódcy nie wiedzą, jak radzić sobie z tymi, którzy zakłócają i zaburzają pracę kościoła, i nie potrafią rozróżniać ludzi, wydarzeń i spraw. To wystarczy, by pokazać, że są oni ludźmi kiepskiego formatu, brakuje im zdolności pojmowania prawdy i nie posiadają odpowiedniego potencjału, by pojąć słowa Boże. Na przykład, ktoś zawsze zachowuje się prowokacyjnie w stosunku do tego, kto jest przywódcą. Fałszywi przywódcy mogą również zauważyć, że taka osoba ma problemy, i wyczuć, że wydaje się złym człowiekiem i antychrystem. Mogą zauważyć pewne wskazówki, co samo w sobie nie jest takie złe. Ale jeśli zapytasz ich: „Co sprawia, że mówisz, iż ten ktoś wydaje się być antychrystem i złym człowiekiem? Czy istnieją jakieś konkretne przejawy będące tego dowodem? Czy potrafisz stwierdzić, że jest antychrystem i złym człowiekiem tylko dlatego, że zawsze zachowuje się prowokacyjnie w stosunku do każdego, kto jest aktualnie przywódcą? Samo to nie wystarczy, aby scharakteryzować go w ten sposób; to jedynie kwestia usposobienia, problem arogancji i zadufania w sobie. Czy ten ktoś ma naturę antychrysta? Czy jest kimś, kto czuje niechęć do prawdy i nienawidzi jej? Czy przeszkadza w pracy kościoła? Czy potępił wszystkich przywódców i pracowników jako fałszywych przywódców i antychrystów? Czy zrobił którekolwiek z powyższych?”. Odpowiadają: „Wygląda na to, że tak”. Jeśli następnie zapytasz: „Jak w takim razie powinniśmy ją scharakteryzować i co mamy z nią zrobić?”, odpowiedzą, że nie wiedzą. Jeśli zapytasz: „Czy osobom tego pokroju powinniśmy dawać ostrzeżenia i demaskować je, aby pomóc braciom i siostrom uzyskać rozeznanie?”, nadal nie wiedzą. Jest to kwestia bycia nieświadomym i niezdolnym do przejrzenia czegokolwiek. Tacy ludzie dostrzegają pewne wskazówki, lecz nie wiedzą, jak scharakteryzować takie osoby ani jak postępować z nimi zgodnie z zasadami. Czy potrafią zatem rozwiązywać prawdziwe problemy? Czy są w stanie pomóc wybrańcom Boga wyciągnąć jakieś wnioski? Ponieważ takie osoby są złymi ludźmi i antychrystami, prędzej czy później zostaną wydalone z kościoła. Jeśli jednak usuniesz ich lub odizolujesz, zanim faktycznie popełnią jakieś złe czyny, wyrażą sprzeciw, a bracia i siostry nie będą w stanie zrozumieć, dlaczego to zrobiłeś. Dlatego konieczne jest, aby pozwolić im działać przez pewien czas. Kiedy ich złe czyny staną się bardziej widoczne, a oni zaczną szerzyć niedorzeczności i bezpodstawne plotki, wprowadzać braci i siostry w błąd i próbować sobie ich zjednać, rywalizować o władzę i wpływy, ustanawiać niezależne królestwo i próbować sparaliżować pracę kościoła, większość ludzi będzie wtedy w stanie precyzyjnie zidentyfikować ich naturoistotę i naturalnie będzie potrafiła powstać, zdemaskować ich, poznać się na nich i ich odrzucić. Następnie możesz ich usunąć z kościoła i rozprawić się z nimi zgodnie z prawdozasadami. Tylko pracując w ten sposób, pomożesz braciom i siostrom zyskać rozeznanie. Czy fałszywi przywódcy potrafią radzić sobie z problemami i rozwiązywać je w powyższy sposób? Brakuje im do tego potencjału i mądrości. Czy znasz jakiegoś fałszywego przywódcę, który potrafi szybko radzić sobie ze złymi ludźmi i antychrystami? Ani jednego. Dlatego nie ma szans, aby fałszywi przywódcy ochronili braci i siostry przed niepokojami wywołanymi przez złych ludzi czy przed byciem zwiedzionym przez antychrystów. Większość z tych fałszywych przywódców nie tylko nie zyskuje samowiedzy po tym, jak zostaje zwolniona, ale także bardzo narzeka, że dom Boży jest dla nich niesprawiedliwy, porównując tę sytuację do „zabicia osiołka po tym, jak przestał on być użyteczny”, twierdząc, że się napracowała, ale nie otrzymała w zamian żadnego uznania i na dodatek została jeszcze skrzywdzona. Jeśli zdemaskujesz tych ludzi jako fałszywych przywódców, dalej będą się buntować, myśląc: „Służyłem jako przywódca przez kilka lat; nawet jeśli nie miałem żadnych osiągnięć, to przynajmniej znosiłem rozmaite trudności. Dlaczego zatem zostałem zwolniony? To jest jak zabicie osiołka po tym, jak przestał on być użyteczny!”. Bez względu na to, jak ich zdemaskujesz, pozostaną nieugięci. Mówią nawet: „Kiedy odkryłem w kościele antychrysta, stałem się tak zestresowany, że często dostawałem nadżerek i nie mogłem spać. Czy byłoby to możliwe, gdybym był fałszywym przywódcą?”. Nie ukończyli żadnej z niezbędnych prac, nie byli w stanie wykonać żadnej ich części, a nawet nie wiedzieli, co robić, a mimo to udało im się okazać podziw samym sobie. Czy coś takiego nie stanowi problemu? Jakież to obrzydliwe!

Jeśli chodzi o różne problemy, które pojawiają się w kościele, fałszywi przywódcy dobrze wiedzą, że prowadzą one do zakłócania i zaburzania pracy kościoła, lecz je zwyczajnie ignorują. Kiedy widzą oczywiste problemy, po prostu zachowują pozory i nie ośmielają się ujawnić krytycznej istoty tych kwestii. Wygłaszają jedynie pewne insynuacje i delikatne napomnienia, głosząc doktrynę bez merytorycznego odnoszenia się do kwestii – to wszystko. Kiedy napotykają złych ludzi i antychrystów, są zagubieni, przyjmując wobec nich postawę obojętności, jakby ta sytuacja nie miała z nimi nic wspólnego. Nie znają najwłaściwszego sposobu podejścia do tych spraw, nie wiedzą, co powiedzieć, aby rozwiązać problemy, ani jak ochronić braci i siostry – zupełnie nie czują na sobie ciężaru odpowiedzialności. Jedyne, co mają, to odrobina dobrej woli: „Wiem, że jesteś złym człowiekiem. Nie pozwolę ci niepokoić i krzywdzić braci i sióstr. Dopóki zajmuję to stanowisko, muszę ich chronić i wypełniać swoją odpowiedzialność aż do samego końca”. Jaki jest z tego pożytek? Czy rozwiązałeś w ten sposób jakiś problem? Czy kiedy ty będziesz zajęty zamartwianiem się, antychryści pozostaną bezczynni? Czy przestaną wtedy przeszkadzać w pracy kościoła? Kiedy zobaczą, że jesteś bezużytecznym i tchórzliwym przywódcą, na którego szkoda słów, nieposiadającym jakiejkolwiek mądrości, a już na pewno nienadającym się do tej pracy, nie będą traktować cię poważnie. Większość antychrystów i złych ludzi jest szczególnie przebiegła i podstępna. Zwodzą i niepokoją braci i siostry, a ty nie umiesz ich powstrzymać ani ograniczyć ich działań. Nie wiesz też, u kogo szukać pomocy, by rozwiązać te problemy; jesteś po prostu zatroskany i poruszony, modlisz się tylko, wylewając łzy. Wyglądasz tak żałośnie; wydaje się, że bardzo mocno liczysz się z Bożymi intencjami i bardzo troszczysz się o braci i siostry. Nawet w przypadku tak oczywistych złych ludzi, jak antychryści, nie potrafisz się nimi odpowiednio zająć. Nie jesteś w stanie przeanalizować ich działań i zachowań zgodnie z prawdą, ani też nie potrafisz publicznie ujawnić ich intencji, pobudek czy zachowań, aby pomóc w ten sposób braciom i siostrom rozwinąć rozeznanie. Nie umiesz zrobić żadnej z tych rzeczy. Niektórzy fałszywi przywódcy mówią nawet: „Nikt nie powinien demaskować antychrystów. Jeśli bracia i siostry wiedzą, że dana osoba jest antychrystem i unikają jej, to antychryst ten będzie wtedy szukać zemsty”. Czy nie jest to beznadziejne tchórzostwo? Czy tacy ludzie poradzą sobie z pracą w kościele? Czy potrafią ochronić braci i siostry, aby ci mogli prowadzić normalne życie kościelne? Co to jest w ogóle za metoda rozwiązywania problemów? Kiedy nic się nie dzieje, mogą bez końca głosić doktryny, lecz kiedy coś się w końcu wydarzy, są kompletnie zdezorientowani i zagubieni, zdolni jedynie do płaczu. Czyż nie są bezużytecznymi tchórzami? Obserwując, jak bracia i siostry są zwodzeni przez antychrystów i niepokojeni przez złych ludzi, pozostają zagubieni i nie mają pojęcia, jak powinni zareagować. Nie wiedzą nawet, jak zrobić najbardziej podstawową rzecz, czyli zjednoczyć się z braćmi i siostrami, którzy mają względne poczucie sprawiedliwości, posiadają człowieczeństwo i są w stanie zaakceptować prawdę, by wspólnie z nimi rozmawiać, używając Bożych słów do rozwiązania tych problemów oraz zdemaskowania i rozpoznania antychrystów. Czy taka osoba nie jest kompletną stratą czasu i energii? (Owszem). Niektórzy fałszywi przywódcy są zbyt ostrożni, tchórzliwi i bezużyteczni. Do jakiego stopnia są tchórzliwi i bezużyteczni? Kiedy źli ludzie przychodzą, by zakłócić i zaburzyć pracę kościoła, przemawiając szczególnie agresywnie i arogancko, są tak przerażeni, że aż drżą, myśląc: „Nie odważę się z nimi rozprawić. Są złymi ludźmi i są niebezpieczni. Jeśli ich zdemaskuję, by ochronić braci i siostry, z pewnością znajdą coś na mnie i wezmą odwet. Jak więc mogę nadal być przywódcą? Wiedzą, gdzie mieszkam. Czy skrzywdzą moją rodzinę? Czy doniosą na mnie za to, że wierzę w Boga?”. Tacy fałszywi przywódcy nie mogą podjąć się pracy w kościele. Ich nadmierny strach utrzymuje ich w stanie bezczynności; jest oczywiste, że nie potrafią oni zrozumieć zasad postępowania w takich sprawach i z takimi ludźmi. Nikt, kto zostaje scharakteryzowany jako osoba zakłócająca i zaburzająca pracę kościoła, nie jest kimś, kto jedynie od czasu do czasu popełnia jakiś błąd. Jego człowieczeństwo jest tak złe, że zawsze dopuszcza się on lekkomyślnych występków i popełnia liczne złe czyny. Takie osoby bez wątpienia mają istotę złych ludzi. Postępowanie z takimi ludźmi wymaga też znajomości pewnych mądrych metod. Należy wziąć pod uwagę całą sytuację i otoczenie oraz to, jakie działania mogą podjąć źli ludzie po rozprawieniu się z nimi i czy może to potem przynieść kłopoty kościołowi. Tylko staranne rozważenie wszystkich tych aspektów pozwoli postąpić właściwie i mądrze oraz w sposób zgodny z prawdozasadami. Ci, którzy rozumieją prawdę, będą podświadomie rozumieli również te zasady podczas zajmowania się takimi sprawami. Wykonując tę pracę, stopniowo zrozumieją, jak traktować różnych ludzi, opracują odpowiednie sposoby i metody oraz zdobędą mądrość. Natomiast fałszywi przywódcy w ogóle nie dysponują wspomnianymi sposobami i metodami oraz całkowicie brakuje im mądrości. Dzieje się tak dlatego, że nie dbają o Boże intencje; nie zastanawiają się, czy jakkolwiek wpłynie to na dzieło domu Bożego bądź czy przywódcy i pracownicy będą narażeni na jakieś niebezpieczeństwo. Ponieważ nie biorą tych rzeczy pod uwagę, załatwiają sprawy, nie kierując się żadnymi zasadami, a tym bardziej nie wykazując się mądrością. Fałszywi przywódcy nie radzą sobie z tymi problemami i nie wyciągają z nich wniosków, co dowodzi, że nie chcą się uczyć, są niekompetentni, zaniedbują właściwe zadania i nie są w stanie wykonać żadnej pracy. Kiedy widzą złych ludzi i antychrystów czyniących zło i wywołujących niepokoje, nie demaskują ich ani nie rozwiązują problemów. Myślą tylko o ochronie własnych interesów, nie zważając na pracę kościoła ani na wejście w życie przez wybrańców Boga. Niektórzy fałszywi przywódcy znęcają się nad słabszymi, a jednocześnie boją się tych, którzy są potężniejsi od nich; bezlitośnie obnoszą ze swoją potęgą i znęcają się nad tymi, którzy są względnie potulni, lecz kiedy napotykają złych ludzi i antychrystów, uśmiechają się i pochlebiają im. Czy Bóg może lubić takich fałszywych przywódców i pracowników, którzy nie wyznają żadnych zasad? Absolutnie nie. Czy dom Boży może szkolić na przywódców i pracowników ludzi, którzy znęcają się nad słabszymi, boją się silnych i nie mają poczucia sprawiedliwości? W żadnym razie! Wszyscy ci ludzie są niedowiarkami i niewierzącymi, którzy nie mają za grosz sumienia ani rozumu i w ogóle nie akceptują prawdy, a dom Boży zwyczajnie ich nie chce.

Kiedy podczas pracy fałszywego przywódcy pojawiają się jakieś problemy, jego naturalną reakcją jest zawsze uchylenie się od wszelkiej odpowiedzialności. Jego typowym powiedzeniem w takiej sytuacji jest „Porozmawiałem z nimi”. Sugeruje to, że „powiedziałem wszystko, co trzeba, więc to oni są odpowiedzialni za to, że coś idzie nie tak. Ja nie mam z tym nic wspólnego”. Dlatego właśnie zdanie „porozmawiałem z nimi” jest swego rodzaju „amuletem” i mottem fałszywych przywódców. Jeśli widzą oni, że antychryst stanowi prawo sam dla siebie, postępuje bez skrupułów i wywołuje niepokoje w kościele, to również stosują metodę rozmów i wsparcia. Po kilku upomnieniach i ostrzeżeniach zakładają, że antychryst będzie posłuszny i podporządkuje się i że nie będzie już zwodził ludzi ani zaburzał życia kościoła. Czyż nie jest to głupie założenie? Używanie tak niemądrego podejścia do ograniczania niepokojów wywoływanych przez antychrysta jest sposobem działania fałszywego przywódcy i jest idiotyczne! Fałszywy przywódca nie robi nic innego, jak tylko ślepo rzuca się w jakąś bezcelową pracę. Zajmuje się wyłącznie ogólnymi i błahymi sprawami, nie będąc w stanie wykonać żadnej fundamentalnej i znaczącej pracy. Nie podlewa tych, którzy są w stanie zaakceptować prawdę, nie ogranicza ludzi, którzy zakłócają i przeszkadzają, nie usuwa też tych, którzy lekkomyślnie popełniają złe uczynki i odmawiają pracy nad sobą pomimo wielokrotnych upomnień, a już zwłaszcza nie zwraca uwagi na to, że antychryści czynią zło i powodują zakłócenia. Ani ich nie demaskuje, ani nie rozpoznaje, ani nie usuwa. Nie wydala antychrystów z kościoła, pozwalając im dalej czynić zło i przeszkadzać w jego pracy. Nie przejmuje się tym i uważa, że złe uczynki antychrystów nie mają z nim nic wspólnego. Fałszywi przywódcy w swojej pracy są w stanie jedynie zachowywać pozory; przez chwilę zajmą się sprawami ogólnymi, a potem myślą, że wykonali prawdziwą pracę i że spełniają standardy bycia przywódcami i pracownikami. Bez względu na to, kto zakłóca pracę kościoła i w niej przeszkadza, wystarczy, że wygłoszą kilka doktryn, udzielą kilku upomnień i ostrzeżeń, i myślą, że problem został rozwiązany. Przez cały dzień zajmują się zarówno dużymi, jak i małymi sprawami i uważają, że wykonują dobrą robotę. Chwalą się nawet, mówiąc: „Spójrz na nasz kościół. Z wszystkich robimy dobry użytek: ci, którzy potrafią głosić ewangelię, głoszą ewangelię, ci, którzy potrafią produkować wideoklipy, produkują wideoklipy, ci, którzy potrafią śpiewać, nagrywają hymny – nasze życie kościelne kwitnie!”. W ogóle nie dostrzegają jednak wielu ukrytych problemów w kościele. Nie mają odwagi zająć się złymi ludźmi i niedowiarkami, którzy nieustannie zakłócają i zaburzają życie kościoła, więc po prostu ich ignorują. Przymykają oko na antychrystów, którzy działają na swój własny sposób, próbując przyciągnąć do siebie ludzi i stworzyć własne małe grupy. Nie są w stanie odpowiedzieć na wiele pytań zadawanych przez nowych wierzących, którzy łakną sprawiedliwości. Zamiast znaleźć sposoby na rozwiązanie tych realnych problemów, fałszywi przywódcy zawsze starają się ich unikać, jednocześnie twierdząc, że „życie kościelne kwitnie”. Czyż nie jest to udawanie i oszustwo? Fałszywi przywódcy pozostawiają niewierzących, złych ludzi i antychrystów w kościele, nie usuwając ich z niego ani w żaden sposób nie rozprawiając się z nimi, pozwalając im na lekkomyślne popełnianie występków i zamienianie życia kościoła w kompletny bałagan, a jednocześnie udają, że tego nie widzą. Tacy fałszywi przywódcy są niezwykle ślepi! Odgrywają rolę parasola ochronnego dla niedowiarków, złych ludzi i antychrystów, a nawet daje im to jakieś poczucie dumy, myśląc, że nieusuwanie tych degeneratów z kościoła jest wyrazem miłości i chronieniem wybrańców Boga. Czyż nie jest to zakłócanie i zaburzanie pracy kościoła? Czyż nie jest to celowe sprzeciwianie się Bogu i występowanie przeciwko Niemu? Ale fałszywi przywódcy są tego zupełnie nieświadomi. Jeśli zapytasz ich, czy te faktyczne problemy zostały rozwiązane, odpowiedzą: „Przyciąłem ich; porozmawiałem z nimi”, sugerując, że problemy zostały już rozwiązane i nie mają one z nimi nic wspólnego. Czy nie jest to uchylanie się od odpowiedzialności? Fałszywy przywódca sądzi, że za każdym razem, gdy ktoś popełnia jakieś wykroczenie, a on powierzchownie go przycina i udziela mu kilku upomnień, to zrobił swoje i jest dokładnie tak, jak gdyby rozwiązał problem. Czyż nie jest to uciekanie się do oszustwa? Fałszywym przywódcom oczywiście nie udaje się szybko usunąć z kościoła niedowiarków, złych ludzi i antychrystów, więc potem rzucają zwodnicze wymówki: „Porozmawiałem z nimi o słowie Bożym, wszyscy przyznali się to tego, co zrobili, i mieli wyrzuty sumienia, wszyscy płakali i powiedzieli, że na pewno okażą skruchę i nie będą już próbować ustanowić własnego niezależnego królestwa”. Czy przypadkiem ci fałszywi przywódcy nie oszukują samych siebie – jak dzieci bawiące się w dom? Wszyscy niedowiarkowie, źli ludzie i antychryści to ludzie, którzy czują niechęć do prawdy. Żaden z nich w najmniejszym stopniu jej nie akceptuje i nie są oni celem Bożego zbawienia, a raczej celem Bożej pogardy i nienawiści. Lecz fałszywi przywódcy traktują ich jak braci i siostry, z miłością im pomagając. Jaka jest natura tego problemu? Czy to głupota i ignorancja powstrzymują ich przed przejrzeniem tych ludzi, czy też może starają się ich zadowolić, bo boją się ich obrazić? Bez względu na przyczynę, najważniejsze jest to, że fałszywi przywódcy nie wykonują żadnej rzeczywistej pracy i nie akceptują prawdy ani nie przyznają się do popełnionych błędów, gdy są przycinani. To wystarczy, by pokazać, że w ogóle nie posiadają oni prawdorzeczywistości. Nie działają zgodnie z ustaleniami dotyczącymi pracy w domu Bożym, a zwłaszcza jeśli chodzi o dzieło oczyszczania kościoła, postępują w sposób niedbały. Zachowują jedynie pozory, usuwając z kościoła kilku jawnie złych ludzi. Kiedy zostają zdemaskowani i przycięci, wynajdują różne powody i wymówki, by uchylić się od odpowiedzialności i bronić swojego stanowiska. Dlatego fałszywy przywódca, który nie wykonuje żadnej rzeczywistej pracy, stanowi przeszkodę utrudniającą wypełnienie woli Bożej. Fałszywi przywódcy zajmują się jedynie powierzchownymi, ogólnymi sprawami, które nie mają żadnej prawdziwej wartości. Nigdy nie rozwiązują problemów, które pojawiają się w kościele, po prostu ich unikając. To nie tylko opóźnia normalny postęp pracy kościoła, lecz także utrudnia wybrańcom Boga wkraczanie w życie. Nie ma wątpliwości, że fałszywi przywódcy zakłócają i zaburzają pracę kościoła i służą jako parasol ochronny dla niedowiarków, złych ludzi i antychrystów. W krytycznym momencie walki duchowej stają po ich stronie, by przeciwstawić się Bogu i Go oszukać. Czyż nie jest to przejaw tego, że zdradza się Boga? Z poglądów i zachowań fałszywych przywódców jasno wynika, że po prostu nie są oni ludźmi, którzy dążą do prawdy, że w ogóle jej nie rozumieją i są całkowicie niezdolni do pracy na stanowisku przywódczym.

Fałszywi przywódcy nie traktują ludzi, opierając się na słowach Bożych, ale na swoich osobistych preferencjach. W swoich działaniach nie trzymają się żadnych zasad, robiąc wyłącznie to, na co mają ochotę. Kiedy widzą antychrystów siejących niepokój w kościele, nie darzą ich nienawiścią. Wierzą, że przeczytanie im kilku słów Bożych może ograniczyć zakłócenia i niepokoje, jakie wywołują. Jakimi ludźmi są antychryści? Są diabłami, szatanami! Bez względu na to, od ilu lat wierzą w Boga, kompletnie nie akceptują prawdy i mogą zakłócać i zaburzać pracę kościoła i przeszkadzać wybrańcom Boga w wejściu w życie. Są prawdziwymi diabłami i szatanami. Fałszywi przywódcy mają nadzieję, że kiedy przeczytają antychrystom kilka fragmentów słów Bożych, to ci poczują wyrzuty sumienia i się zmienią. Czyż nie jest to niezwykle głupie oczekiwanie? Ludzie tacy jak antychryści w ogóle nie akceptują prawdy. Bez względu na to, ile złych czynów popełnią, nie zastanowią się nad sobą ani nie poznają siebie i bez względu na to, ile błędów popełnią, nie przyznają się do nich. Są łajdakami przeznaczonymi piekłu, ale ty myślisz, że przeczytanie im kilku fragmentów słów Bożych i udzielenie im kilku upomnień może ich zmienić – czyż nie jest to myślenie życzeniowe? Gdyby zepsuta ludzkość potrafiła tak łatwo zaakceptować prawdę, to Bóg nie musiałby wykonywać dzieła osądzania i karcenia. Dlaczego w ramach swojego dzieła wypowiada On tyle słów i wyraża tak wiele prawd? Dlatego, że zbawienie ludzi nie jest łatwe, ponieważ trudności ludzi są zbyt liczne, a ich bunt zbyt wielki! Tylko ci, którzy potrafią zaakceptować prawdę, mogą zostać zbawieni. Ci, którzy czują do niej niechęć i jej nienawidzą, nie mają szansy dostąpić zbawienia. Fałszywi przywódcy wierzą jednak, że jeśli skierują do niedowiarków, złych ludzi i antychrystów kilka ostrych słów, osoby te poczują wyrzuty sumienia i poznają siebie, a jeśli następnie udzielą im kilku upomnień i nieco ich pocieszą, to okażą skruchę, po czym skupią się na wykonywaniu swoich obowiązków, staną się lojalni i przejdą zmianę usposobienia, stając się uległymi owieczkami. Czyż nie jest to głupi pomysł? Jest on bezdennie głupi! To jak bredzenie szaleńca – jak niby to wszystko mogłoby być takie proste! Bóg wykonuje dzieło osądzania od ponad trzydziestu lat, a ile samowiedzy zyskali ludzie? Jakiej przemiany doświadczyli? Jedynie bardzo mała część ludzi osiągnęła w tym obszarze jakieś efekty. Ci, którzy nie kochają prawdy, bez względu na to, ilu kazań słuchają, rozumieją co najwyżej niektóre doktryny. Ich usposobienie życiowe w ogóle się nie zmieniło, a nawet dobre zachowania i dobre uczynki są u nich czymś niezwykłym. Co to za ludzie? To ludzie, którzy jedzą chleb do sytości – w ogóle nie akceptują oni prawdy. Skupiają się jedynie na korzystaniu z łaski Bożej i na pogoni za błogosławieństwami; są niczym innym jak bestiami przebranymi za ludzi! Ludzie zostali głęboko zepsuci przez szatana; są pełni skażonych skłonności, a ich kości i krew są pełne jego trucizn. Jeśli nie są w stanie zaakceptować prawdy, Bożego sądu i karcenia, to jak mogą prawdziwie podporządkować się Bogu? Jak mają lojalnie wykonywać swoje obowiązki? Jak mogą bać się Boga i unikać zła? Czy osiągnięcie zbawienia może być tak proste, jak wyobrażają to sobie ludzie? Szatan deprawował ludzi przez kilka tysięcy lat i doszło do tego, że stali się oni diabłami. Teraz Bóg przyszedł, aby ich zbawić, i bez względu na to, ile słów wypowie, przemienienie ludzi, którzy stali się diabłami, w prawdziwe istoty ludzkie jest niezwykle trudnym zadaniem. Nie tylko Bóg musi wyrazić wiele prawd, ale także ludzie muszą zrobić wszystko, co w ich mocy, aby z Nim współpracować, dążąc do prawdy, akceptując ją i praktykując – tylko wtedy mogą uwolnić się spod wpływu szatana i osiągnąć Boże zbawienie. Bóg powiedział kiedyś: „Wielu jest wezwanych, lecz nieliczni są wybrani”. Chociaż wielu ludzi wierzy w Boga, to tylko ci, którzy naprawdę doświadczają Bożego sądu i karcenia oraz w pełni podporządkowują się Jego dziełu, mogą zostać oczyszczeni i udoskonaleni. Owi niedowiarkowie, źli ludzie i antychryści, którzy nie akceptują ani odrobiny prawdy, w głębi serca czują do niej niechęć; nigdy nie osiągną oni Bożego zbawienia i mogą jedynie zostać ujawnieni i wyeliminowani przez dzieło Boże. Fałszywi przywódcy tego dzieła nie rozumieją. Myślą o Bożym dziele zbawiania ludzi w bardzo uproszczonych kategoriach, wierząc, że jeśli przeczytają złym ludziom i antychrystom kilka słów Bożych oraz nieco ostrzej ich przytną, ci okażą skruchę i się zmienią, a także zaczną lojalnie wykonywać swoje obowiązki. Na czym polega problem? Na tym, że fałszywi przywódcy nie dążą do prawdy i jej nie rozumieją, ale również na tym, że mają wyjątkowo słaby potencjał; dlatego też nie mają żadnego zrozumienia, jeśli chodzi o dzieło Boże i sposób, w jaki Bóg zbawia ludzi. Aby zobaczyć, jaka jest istota danej osoby, czy ma ona prawdorzeczywistość i jak należy ją traktować, konieczne jest rozważenie jej potencjału i postawy wobec prawdy – musisz obserwować, jakie jest jej zrozumienie prawdy i czy potrafi ją zaakceptować. Jaka jest więc podstawa do oceny, czy dana osoba jest w stanie zrozumieć prawdę? Zależy to przede wszystkim od jakości jej potencjału i tego, czy pojmuje ona słowa Boże w czysty sposób. Niektórzy ludzie dożywają pięćdziesiątki lub sześćdziesiątki i nadal nie potrafią dostrzec istoty i rzeczywistości zepsucia ludzkości. Wciąż wyobrażają sobie, że ludzkie społeczeństwo jest piękne i chcą żyć w pokoju i harmonii z innymi. Czyż nie jest to niezwykle głupie i naiwne? Gdyby wiara w Boga mogła zmienić wszystkich w dobrych ludzi, to czy zbawienie ludzi wymagałoby Bożego dzieła osądzania i karcenia? Fałszywi przywódcy nie charakteryzują rozmaitych ludzi na podstawie słów Bożych, lecz raczej na podstawie ich zachowania oraz swoich własnych wrażeń. Praca, którą wykonują, również jest bardzo powierzchowna, dokładnie tak, jak zabawa dzieci w dom. Myślą, że czasami potrafią znaleźć właściwe słowa Boże, które można zastosować do określonej sytuacji, i że samo przeczytanie ich ludziom doprowadzi do ich zmiany: „Spójrz, pod moim przywództwem i dzięki moim upomnieniom oraz mojej pełnej miłości pomocy słowa Boże wywarły wpływ na ludzi. Nie chcą już dłużej być antychrystami i są gotowi zmienić swoje poglądy na wiarę w Boga. Nie będą już rywalizować o władzę i zyski ani zakładać niezależnych królestw; nie będą już zakłócać i zaburzać pracy kościoła i nie będą już zwodzić ani przeciągać na swoją stronę braci i sióstr!”. Czy potrafisz ich ograniczyć? Nigdy nie potrafisz ograniczyć tych, którzy są naprawdę złymi ludźmi, powodującymi zakłócenia i wywołującymi niepokoje. Ponieważ mają istotę złych ludzi, popełniają złe uczynki o każdej porze dnia i nocy; kiedy tylko mają ku temu okazję, czynią zło. Czy to w porządku, że nie usuwasz ich z kościoła? Czy dobrowolnie zaprzestaną oni popełniania swoich złych uczynków? Oni nie są ludźmi – są diabłami i szatanami! Ile lat diabły i szatan sprzeciwiali się Bogu? Do dziś Mu się opierają. Antychryści i wszelkiego rodzaju źli ludzie, którzy zakłócają i zaburzają Boże dzieło i normalny porządek kościoła, są prawdziwymi diabłami i szatanami; są wrogami w prawdziwym życiu. Czy mogą zmienić swoją istotę za sprawą kilku słów usłyszanych od ciebie lub dzięki twojemu kochającemu sercu? Jesteś taki głupi! Myślisz, że możesz wybawić ludzi od grzechu tylko dlatego, że rozumiesz fragment doktryny? Czy jesteś w stanie ich zbawić? Ich przeznaczeniem jest piekło, a ty myślisz, że kilka miłych słów może ich zmienić. Czy to naprawdę jest takie proste? Gdyby tak łatwo było zbawić ludzi, to Bóg nie musiałby wypowiadać tak wielu słów ani wykonywać dzieła osądzania i karania. Czy musiałby poświęcać tyle czasu i tak wiele swojej krwi serdecznej, aby ich zbawić?

Różni ludzie w kościele zostali już ujawnieni i przyporządkowani według rodzaju. Każdy powinien być klasyfikowany zgodnie ze swoim typem, a w domu Bożym istnieją zasady i dekrety administracyjne regulujące sposób traktowania ich wszystkich i postępowania z nimi. Bóg jest cierpliwy i tolerancyjny, miłosierny i łaskawy, oraz ma sprawiedliwe usposobienie – ale nie zapominaj, że ma On również gniew i majestat. Niektórzy ludzie mówią: „Bóg chce, aby każdy człowiek został zbawiony i nie chce, aby ktokolwiek cierpiał zgubę”. To prawda, ale Bóg pragnie zbawienia „każdej osoby”, a nie każdej rzeczy czy każdego diabła. Kiedy ludzie cierpią zgubę, Bóg odczuwa smutek i żal. Kiedy natomiast diabły cierpią wieczne potępienie, to jest to ich słuszny koniec i zasłużona kara; Bóg nie smuci się z ich powodu. Takie jest Jego usposobienie i Jego zasada postępowania z ludźmi. Ludzie zawsze chcą zaprzeczać Bogu, myśląc, że niedowiarkowie, źli ludzie i antychryści również są ludźmi. Uważają, że ludźmi są również ci, którzy nieustannie zakłócają i zaburzają pracę kościoła, ci, którzy rywalizują o status i ustanawiają niezależne królestwa, oraz ci, którzy nieustannie postępują w sposób rozwiązły. Wymieniają wśród Bożych wybrańców wszystkie te jednostki, które są tego samego pokroju, co diabły. Czyż nie jest to absurdalne? Czy nie jest to sprzeczne z tym, czego pragnie Bóg? Ponieważ ich punkt widzenia na różne sprawy jest całkowicie sprzeczny ze słowami Bożymi oraz prawdą, to ich opinie na temat różnych negatywnych postaci, diabłów i szatanów są całkowicie przeciwne słowom Boga i bardzo się od nich różnią. Bóg nigdy nie traktował diabłów podążających za szatanem jak ludzi. Jak zatem ich scharakteryzuje? Są oni sługami szatana; zwykłymi bestiami. Fałszywi przywódcy, kierując się dobrymi intencjami i ogłupiałą miłością, a także dając wyraz własnemu myśleniu życzeniowemu, traktują tych niedowiarków, diabłów i te sługi szatana jak braci i siostry. Dlatego okazują im wielką miłość i życzliwość, nieustannie im pomagając i wspierając ich. Rezultatem tego, że fałszywi przywódcy udzielają wsparcia, pomocy i przywództwa tym ludziom, jest sytuacja, w której prawdziwi bracia i siostry, ci, których Bóg chce zbawić, są poważnie zaniepokojeni; życie kościoła nigdy nie może wejść na właściwą drogę, a bracia i siostry nie są w stanie normalnie jeść i pić słów Bożych czy omawiać prawdy wolni od zakłóceń powodowanych przez tych złych ludzi. Czyż nie to „osiągnęli” fałszywi przywódcy? Ich „osiągnięcie” jest dość znaczące: nie tylko nie chronią oni braci i sióstr, lecz także zapewniają niezasłużony szacunek i ochronę złym ludziom i antychrystom. Czyż nie zakłóca to pracy kościoła? Naturą robienia tego przez fałszywych przywódców jest powodowanie zakłóceń, a mimo to uważają oni, że podtrzymują pracę kościoła oraz pomagają wybrańcom Boga i wspierają ich. Jak Bóg postrzega takie ich działania? Gardzi nimi, jakże On nimi gardzi! Fałszywi przywódcy nie wykonują rzeczywistej pracy, lecz koncentrują się na ochronie złych ludzi, zachowując się niczym sługi szatana. Prowadzi to do tego, że wybrańcy Boga – ci, którzy kochają prawdę – nie są w stanie otrzymać niezbędnego od kościoła wsparcia i zaopatrzenia, mimo że żyją życiem kościelnym, i chcą wykonywać swoje obowiązki, ale nie mają zapewnionego bezpieczeństwa. Fałszywi przywódcy są całkowicie nieświadomi tych kwestii i myślą: „Traktuję wszystkich jednakowo, więc dlaczego narzekacie? Co takiego mam zrobić, aby was zadowolić? Tak właśnie wygląda sprawiedliwe traktowanie ludzi. Jesteście po prostu wybredni i trudno was zadowolić! Tak czy inaczej, odpowiadam przed Bogiem i wszystko robię przed Jego obliczem!”. Czyż nie są oni głusi na głos rozumu, skoro są w stanie wygłaszać taką retorykę? Czyż nie są głupi jak but? Rzeczywiście, są głusi na głos rozumu i głupi jak but. Dom Boży codziennie mówi o tym, jak Bóg zbawia ludzkość, lecz fałszywi przywódcy w ogóle nie rozumieją słów Bożych. Myślą, że bez względu na to, kim jest dana osoba, bez względu na to, jaka jest jej istota, jak złe były rzeczy, które zrobiła, oraz niezależnie od tego, jak nikczemne jest jej człowieczeństwo, to pod przewodnictwem Bożych słów i z pomocą pełnego miłości wsparcia ludzi, w końcu okaże ona skruchę i zawróci na właściwą ścieżkę. Czyż ten punkt widzenia nie jest całkowicie błędny? (Jest). Oprócz całkowicie błędnego pojmowania Bożych słów fałszywi przywódcy udają również, że rozumieją Boże intencje, a myśląc w jednostronny sposób i kierując się własnymi egoistycznymi pragnieniami, okazują życzliwość i miłość złym ludziom i antychrystom. Jaki jest tego rezultat? Kończy się na tym, że chronią złych ludzi i antychrystów, stając się ich wspólnikami, stwarzając im okazję oraz dając pożywkę do zakłócania i zaburzania pracy i życia kościoła. W międzyczasie bracia i siostry, którzy naprawdę potrzebują ochrony, są przez nich ignorowani, fałszywi przywódcy nigdy nie pytają ich: „Jakie jest wasze zdanie na temat obecności w kościele złych ludzi i antychrystów, a także tych, którzy dają upust swojej negatywności i szerzą własne wyobrażenia? Czy zgadzacie się na zatrzymanie ich w kościele? Czy jesteście gotowi wykonywać swoje obowiązki i prowadzić życie kościelne razem z nimi?”. Nigdy nie pytają braci i sióstr jak się z tym czują. Jak myślicie – czyż tacy przywódcy i pracownicy nie są obrzydliwi? Działają pod sztandarem bycia przywódcami i pracownikami, nosząc takie właśnie tytuły, lecz w rzeczywistości wykonują pracę polegającą na ochronie szatana i jego sług. To naprawdę smutne! Jeśli powiesz, że tacy przywódcy i pracownicy mają słaby potencjał i nie wykonują rzeczywistej pracy, mogą mieć co do tego wątpliwości. Będą czuć się wtedy pokrzywdzeni, myśląc, że przecież każdego dnia są zabiegani i nie próżnują, więc jak to możliwe, że nie wykonują rzeczywistej pracy? Jednak na podstawie tego, co przejawiają – tego, że uważają, iż obie grupy ulepione są z jednej gliny; że obie muszą być traktowane jednakowo; że używają tego sprawiedliwego traktowania jako wymówki, by pozwolić złym ludziom i tym, którzy powodują zakłócenia i sieją niepokój, dominować w kościele; a wreszcie, że pozwalają, by różne złe uczynki dalej miały tam miejsce – kim są ci przywódcy i pracownicy? Opierając się na tym, co przejawiają, na sposobie i zasadach ich pracy oraz na pobudkach, jakimi się kierują, są oni niewątpliwie fałszywymi przywódcami i bezmyślnymi głupcami. Czy takie stwierdzenie jest trafne? (Owszem).

W społeczeństwie, niezależnie od grupy lub klasy ludzi, nie rozróżnia się między złymi a dobrymi ludźmi, a tym bardziej nie dyskutuje się o tym, jak szatan deprawuje ludzi lub jaka jest istota zepsutej ludzkości; nie rozróżnia się nawet między dobrem a złem. Jednak w domu Bożym wszystko opiera się na słowach Bożych; prawda nigdy się nie zmienia, a słowa Boże osiągają wszystko. W kościele słowa Boże ujawniają różne typy ludzi, którzy są naturalnie przyporządkowywani według tych typów. Z każdego typu ludzi należy zrobić jak najlepszy użytek na podstawie ich człowieczeństwa, dążeń oraz istoty. Czy jest to równoznaczne z klasyfikowaniem ludzi według rangi? Nie, jest to ich kategoryzowanie. Każda osoba powinna być przyporządkowana według rodzaju, do którego należy – powinna być umieszczona tam, gdzie jej miejsce. Mieszanie różnych typów ludzi w jednej grupie jest niedopuszczalne; może ono być jedynie chwilowe, na określony czas. Na przykład, gdy wyka i pszenica rosną razem, nie powinno się jeszcze wyrywać tej pierwszej, jeśli wpłynęłoby to negatywnie na pszenicę i mogło spowodować jej zwiędnięcie. Jednak niewyrywanie wyki nie oznacza, że nie jest ona skategoryzowana – kiedy więc należy ją wyrywać? We właściwym czasie; Bóg przygotuje ten czas. Teraz jest moment, aby każdy został przyporządkowany według swojego rodzaju; ludzie wszelkiego rodzaju muszą zostać odpowiednio skategoryzowani. Jest to konieczne. Dlaczego ta praca musi zostać wykonana? Z teoretycznego punktu widzenia istnieje ku temu podstawa w słowach Bożych, natomiast z perspektywy rzeczywistej sytuacji zrobienie tego jest po prostu konieczne – ma to wartość praktyczną i jest niezbędne. Gdy wyrywanie wyki nie wpływa na pszenicę, pierwsza musi zostać wyrwana i oddzielona od drugiej. Jeśli niedowiarkowie i źli ludzie – ci, którzy są wyką – są traktowani jak bracia i siostry, to jest to zbyt niesprawiedliwe wobec wszystkich tych braci i sióstr, którzy uczciwie ponoszą koszty na rzecz Boga. Po pierwsze, będą oni często niepokojeni i krzywdzeni przez złych ludzi, którzy zakłócają i zaburzają pracę kościoła, i będą pozostawać pod ich wpływem. Po drugie, niektórzy ludzie o niedojrzałej postawie nie rozumieją prawdy i będą się czuli ograniczani, popadną w zniechęcenie, osłabną, a nawet potkną się, gdy wejdą w kontakt ze złymi ludźmi powodującymi zakłócenia i siejącymi niepokój. Co więcej, wszystko, co robią ci, którzy powodują zakłócenia i sieją niepokój, a także każde słowo, które wypowiadają, wprowadza chaos, bałagan i nieporządek. Najbardziej realistyczną sytuacją jest to, że kiedy wykonują jakiś obowiązek lub jakąś pracę, lekkomyślnie popełniają występki i nie przestrzegają zasad, co prowadzi do ogromnego marnotrawstwa siły roboczej oraz zasobów materialnych i finansowych, a nie przynosi żadnych pozytywnych rezultatów. Czym to się kończy? Kiedy zostają zwolnieni, wszyscy inni muszą zapłacić za ich wcześniejsze złe uczynki. Praca musi zostać wykonana ponownie, a siła robocza, zasoby materialne, czas i – najcenniejsza ze wszystkiego – energia wszystkich osób, które zostały wcześniej zwydatkowane, zanim tamci zostali zwolnieni, zmarnowały się z powodu ich lekkomyślnych występków i nie mogą zostać w żaden sposób zrekompensowane. Negatywny wpływ, jaki mieli na tę pracę, jest przeogromny! Nikt nie jest w stanie ponieść tej odpowiedzialności. Nawet jeśli później praca zostanie wykonana dobrze, nikt nie będzie w stanie zrekompensować wcześniejszych strat. Niektórzy mówią, że należy zmusić ich, żeby zapłacili pieniądze; to również należy zrobić, lecz czy pieniądze mogą kupić czas? Czy mogą one kupić czas i energię braci i sióstr lub zrekompensować cenę, jaką zapłacili? Nie, to wszystko jest bezcenne! Bez względu na to, ile osób powoduje zakłócenia i sieje niepokój w kościele, konsekwencje są ogromne. Będzie to miało wpływ na wejście w życie przez wielu braci i sióstr. Strata jest znaczna i nie można jej zrekompensować. Czy stratę w życiu braci i sióstr można jakoś wyrównać? Kto poniesie za nią konsekwencje? W związku z tym trzeba wydalić z kościoła tych złych ludzi. Nie są oni ludźmi tego samego rodzaju co bracia i siostry, którzy dążą do prawdy. Są oni poplecznikami diabłów i szatana, którzy przychodzą do domu Bożego po to, by siać niepokój i zniszczenie. Jeśli źli ludzie nie zostaną usunięci z kościoła, to jego praca i porządek życia kościelnego nigdy nie będą pewne. Niezależnie od tego, ilu ludzi tworzy daną grupę, tak długo, jak jest wśród nich choć jedna osoba, która zakłóca i sieje niepokój – ktoś, kto lekkomyślnie popełnia występki, nigdy nie postępuje zgodnie z zasadami, nie akceptuje rzeczy pozytywnych ani prawdy, nikogo nie słucha, umyślnie działa samowolnie bez względu na to, czy ma jakikolwiek status lub jakąś władzę, i jest zasadniczo ucieleśnieniem szatana – tak długo, jak pozostaje ona w kościele, prędzej czy później na wielką skalę zaburzy jego pracę, a wręcz ją zniszczy. Kiedy nadejdzie dzień, by taką osobę z niego usunąć i rozprawić się z nią, tak wiele osób będzie musiało ponosić szkodliwe konsekwencje jej działań i po niej sprzątać! Dlatego usunięcie lub wypędzenie z kościoła tych złych ludzi i antychrystów jest ważnym zadaniem, którego przywódcy i pracownicy powinni się podjąć i którego nie mogą traktować z niedbałością. Fałszywi przywódcy okazują jednak życzliwość i miłość tym, którzy powinni zostać usunięci lub wydaleni, przymykając oko na ich złe uczynki, tolerując ich i przyjmując jako braci i siostry, a nawet uważają tych, którzy są dla nich przydatni, za ludzi utalentowanych, szkoląc ich i posługując się nimi. Bez względu na to, co złego ci ludzie robią, fałszywi przywódcy znajdują dla nich wymówki i ich usprawiedliwiają, a nawet udzielają im pełnej miłości pomocy i wsparcia. Czy na pewnym poziomie nie jest to celowe powodowanie zakłóceń? (Owszem). Fałszywi przywódcy postępują zgodnie ze swoimi własnymi ideami oraz swoją życzliwością i entuzjazmem, ostatecznie sprawiając w ten sposób kościołowi i wybrańcom Boga wielkie problemy! Jeśli źli ludzie są u władzy, to wprost trudno zliczyć katastrofy i konsekwencje, jakie przynosi to kościołowi.

Obecnie w domu Bożym obowiązuje przepis, że bez względu na to, kto popełnia złe uczynki i wyrządzi szkodę, musi ją w jakiś sposób zrekompensować – niezależnie od tego, kim jest. Jeśli strata jest zbyt duża, a konsekwencje bardzo poważne, to czy problem można rozwiązać jedynie poprzez rekompensatę pieniężną? Niektórych strat nie da się zrekompensować żadną sumą pieniędzy; straty te są nieodwracalne i niepowetowane. Teraz każdy dzień jest bardzo cenny i ważny. Czy gdy upłynie, można go odzyskać? To również jest coś nie do odzyskania. Dlaczego mówimy, że przegapienie jakiejś szansy może być źródłem żalu na całe życie? Właśnie dlatego, że czasu nie da się odzyskać. Co dokładnie mam na myśli? Najlepiej jest zapobiegać problemom, zanim się pojawią, zamiast wydawać pieniądze na późniejsze ich rozwiązywanie; to najlepszy sposób na poradzenie sobie z nimi. „Zamykanie drzwi do stajni po tym, jak koń uciekł” to ostatnia deska ratunku. Najlepiej jest działać zapobiegawczo, zanim cokolwiek się wydarzy. Oznacza to, że zanim dojdzie do jakichkolwiek zakłóceń lub niepokojów, przywódcy i pracownicy muszą mieć jasne rozeznanie i dogłębne zrozumienie różnych typów ludzi w kościele, a także uważnie obserwować i szybko wychwytywać to, w jakim stanie się znajdują, a także ich usposobienia i dążenia oraz postawy i punkty widzenia podczas wykonywania obowiązków, aby zapewnić wszystkim braciom i siostrom normalne życie kościelne i odpowiednie warunki do wykonywania swoich obowiązków. W ten sposób praca kościoła może postępować w uporządkowany sposób. Takie są obowiązki przywódców i pracowników. Oczywiście fałszywi przywódcy nie nadają się do tej pracy; są jedynie bezużytecznymi głupcami, mającymi zamęt w głowie. Wpadają zatem na sprytny pomysł: „Każdy, kto nie przestrzega zasad i spartoli pracę, zostanie ukarany grzywną! Jeśli antychryst zrobi coś złego, zostanie ukarany grzywną!”. Uważają, że nakładanie grzywien jest najlepszym rozwiązaniem i najlepszą zasadą praktyki. Gdyby wszystkie problemy można było rozwiązać poprzez nakładanie grzywien, jaki byłby pożytek z dążenia do prawdy? Dlaczego fałszywi przywódcy są nazywani „fałszywymi”? Dlatego, że nie rozumieją prawdy i traktują przestrzeganie reguł jak praktykowanie prawdy, a za ową prawdę uważają słowa i doktryny, które rozumieją, i kiedy coś się dzieje, absolutnie nie potrafią znaleźć właściwych zasad ani obrać słusznego kierunku i nie potrafią rozwiązać problemów u ich podstaw. Nie rozumieją słów Bożych i kompletnie nie potrafią pojąć, co Bóg ma na myśli, a jednak nadal chcą pracować i być przywódcami lub pracownikami – jakie to głupie! Co w związku z tym jest głównym przejawem bycia fałszywym przywódcą? To, że nie potrafi on dostrzec istoty różnych rodzajów ludzi, którzy zakłócają i zaburzają pracę kościoła, nie umie ich odpowiednio sklasyfikować, a już na pewno nie wie jak ich traktować i jak postępować z nimi zgodnie z zasadami. W umyśle fałszywego przywódcy wszystko to jest pomieszaniem z poplątaniem. Spekuluje on na temat słów Bożych i tego, co Bóg ma na myśli, opierając się na swoim entuzjazmie oraz własnych pojęciach i wyobrażeniach. Jednocześnie narzuca Bogu swoją życzliwość, swój entuzjazm oraz własne wyobrażenia i pojęcia, wierząc, że te rzeczy są zgodne z prawdą oraz z Bożymi intencjami i mogą reprezentować to, czego pragnie Bóg. Na tych rzeczach polega, pracując i prowadząc wybrańców Boga. Jest to główny przejaw bycia fałszywym przywódcą. Na tym zakończymy omawianie drugiego przejawu bycia fałszywym przywódcą.

III. Fałszywi przywódcy nie demaskują i nie powstrzymują złych ludzi

Teraz zajmiemy się trzecim przejawem bycia fałszywym przywódcą, który polega na ignorowaniu i niepytaniu o ludzi, którzy zakłócają i zaburzają pracę kościoła – nawet gdy fałszywi przywódcy odkrywają, że źli ludzie i antychryści przeszkadzają w pracy kościoła, to nie zwracają na to uwagi. Przejaw ten ma poważniejszy charakter niż dwa pierwsze. Dlaczego mówi się, że jest poważniejszy? Pierwsze dwa przejawy dotyczą potencjału fałszywych przywódców, natomiast ten dotyczy ich człowieczeństwa. Niektórzy fałszywi przywódcy mają tak słaby potencjał, że nie są w stanie nawet przejrzeć natury zakłócania i zaburzania pracy kościoła. Niektórzy z nich, mimo że potrafią odkryć problemy związane z zakłócaniem i zaburzaniem pracy kościoła, niestety nie rozumieją prawdy i nie potrafią sobie w żaden sposób poradzić z tymi problemami ani ich rozwiązać. Zawsze postępują zgodnie z własnymi pomysłami i kierują się własnym entuzjazmem, robiąc to, co chcą, w głębi serca myśląc tak: „Dopóki wykonuję pracę kościoła, wszystko jest w porządku; jeśli chodzi o to, kto zakłóca tę pracę i w niej przeszkadza, to jest to jego osobista sprawa i nie ma to nic wspólnego ze mną”. Istnieją również fałszywi przywódcy, którzy mają nieco potencjału i potrafią wykonać trochę pracy, wiedzą też co nieco o zasadach postępowania z każdym rodzajem ludzi. Boją się jednak kogokolwiek urazić, więc kiedy odkrywają złych ludzi i antychrystów powodujących zakłócenia i siejących niepokój, nie ośmielają się ich ujawniać i powstrzymywać ani ograniczać ich działań. Żyją według szatańskich filozofii i przymykają oko na sprawy, które ich zdaniem nie mają z nimi nic wspólnego. W ogóle nie przejmują się wynikami pracy kościoła ani wpływem, jaki ma to na wkraczanie w życie przez wybrańców Boga; uważają, że takie rzeczy nie mają z nimi żadnego związku. Tak więc podczas kadencji takiego fałszywego przywódcy normalny porządek życia kościelnego nie jest utrzymywany, a obowiązki i wejście w życie przez wybrańców Boga nie są chronione. Jaki jest charakter tego problemu? Fałszywi przywódcy nie mogą należycie wykonywać pracy nie dlatego, że mają słaby potencjał, ale nie wykonują prawdziwej pracy dlatego, że cechują się kiepskim człowieczeństwem, brakuje im sumienia i rozumu. W jakim sensie fałszywi przywódcy są „fałszywi”? Brakuje im sumienia i rozumu, którymi powinno charakteryzować się człowieczeństwo; dlatego w czasie, gdy pracują jako przywódcy, problem złych ludzi i antychrystów zakłócających i zaburzających pracę kościoła w ogóle nie jest rozwiązywany. Dzieje się to z ogromną krzywdą dla niektórych braci i sióstr, a i praca kościoła ponosi potężne straty. Kiedy tego rodzaju fałszywi przywódcy zauważają jakiś problem, kiedy widzą, że zły człowiek lub antychryst powoduje zakłócenia, lub wywołuje niepokoje, to wiedzą, jaka spoczywa na nich odpowiedzialność, oraz co powinni zrobić, a jednak nie robią nic, a nawet udają głupich, całkowicie to ignorując i nie zgłaszając sprawy swoim przełożonym. Udają, że nic nie wiedzą i nic nie widzą, pozwalając złym ludziom i antychrystom zakłócać i zaburzać pracę kościoła. Czyż nie jest to problem z ich człowieczeństwem? Czy nie należą do tego samego obozu, co źli ludzie i antychryści? Jaką zasadę przyjmują jako przywódcy? „Nie powoduję zakłóceń ani nie wywołuję niepokojów, ale nie zrobię niczego, co obraża lub godzi w godność innych. Możesz nazwać mnie fałszywym przywódcą, ale ja i tak nie zrobię niczego, co mogłoby kogokolwiek urazić. Muszę zostawić sobie jakieś wyjście awaryjne”. Cóż to jest za logika? Jest to logika szatana. A o jakim świadczy ona usposobieniu? Czyż nie o niezwykle przebiegłym i zwodniczym? Taka osoba nie jest w najmniejszym stopniu szczera w tym, jak traktuje zadanie wyznaczone przez Boga; gdy wykonuje swoje obowiązki, zawsze jest przebiegła i podstępna, stale dokonując najróżniejszych podłych kalkulacji i cały czas myśląc o sobie. Nie poświęca najmniejszej uwagi pracy kościoła i kompletnie nie posiada sumienia ani rozumu. Jest z gruntu niegodna, by służyć jako przywódca kościoła. Tacy ludzie nie mają najmniejszego poczucia odpowiedzialności za pracę kościoła lub wejście w życie przez wybrańców Boga. Dbają tylko o własne interesy i przyjemności; koncentrują się wyłącznie na pławieniu się w korzyściach płynących z ich statusu, nie troszcząc się w ogóle o to, w jakim stanie znajdują się wybrańcy Boga. Czy ktoś taki nie jest niesamowicie samolubny i nikczemny? Nawet gdy odkrywa złych ludzi i antychrystów przeszkadzających w pracy kościoła, nie zwraca na to uwagi, tak jakby te sprawy nie miały z nim nic wspólnego. Zachowują się jak pasterz, który widzi wilka pożerającego jego owce, ale nic z tym nie robi, zajmując się tylko ratowaniem własnej skóry. Ktoś taki nie nadaje się na pasterza. Wszystko, co robi taki fałszywy przywódca, ma na celu maksymalizację ochrony jego własnej reputacji, statusu, władzy i różnych korzyści, którymi obecnie się cieszy. W jego sercu nie ma poczucia odpowiedzialności związanego z zadaniem wyznaczonym przez Boga, pracą kościoła lub wejściem w życie przez wybrańców Boga, co jest przecież jego obowiązkiem i odpowiedzialnością; nigdy nie bierze tego pod uwagę. Myśli tak: „Dlaczego właściwie przywódca musi wykonywać te zadania? Dlaczego niewykonywanie ich skutkuje byciem przycinanym, potępionym i odrzuconym przez braci i siostry?”. Nie rozumie i jest na to całkowicie obojętny. W Moim sercu, bez względu na to, jak dobrze zachowuje się taka osoba, jak przestrzega regulaminu, czy jest małomówna, pracowita i kompetentna, fakt, że postępuje, nie przestrzegając zasad i nie bierze odpowiedzialności za pracę kościoła, zobowiązuje Mnie do tego, by spojrzeć na nią w nowym świetle. W końcu zdefiniowałem tego rodzaju osoby w następujący sposób: może nie popełniają wielkich błędów, lecz są bardzo przebiegłe i podstępne; nie biorą na siebie żadnej odpowiedzialności, ani w ogóle nie podtrzymują pracy kościoła – nie mają człowieczeństwa. Uważam, że mają w sobie coś ze zwierzęcia – w swojej przebiegłości są trochę jak lis. Ludzie mówią, że lisy są przebiegłe, ale w rzeczywistości takie osoby są od nich jeszcze przebieglejsze. Z pozoru wydaje się, że nie uczyniły nic złego, jednak w rzeczywistości wszystko, co mówią i robią, ma służyć ich własnej sławie, ich zyskowi i statusowi. Wszystko, co robią, jest po to, aby mogły czerpać korzyści ze swojego statusu, i w ogóle nie biorą one pod uwagę Bożych intencji. W ogóle nie rozwiązują problemów, które pojawiają się w pracy kościoła, ani nie zajmują się rzeczywistymi kwestiami dotyczącymi wkraczania w życie przez wybrańców Boga. Ci fałszywi przywódcy nie wykonują żadnej pracy, by wprowadzić wybrańców Boga w prawdorzeczywistość. Jaki cel przyświeca im we wszystkim, co robią? Czy przypadkiem nie taki, żeby przypodobać się innym i sprawić, by bardzo ich szanowali? Próbują sprawić, by wszyscy myśleli o nich dobrze, nie obrażając przy tym nikogo, ciesząc się w ten sposób swoją doskonałą reputacją i korzyściami płynącymi ze swojego statusu. To, co najbardziej wzbudza nienawiść względem nich, to fakt, że żadne z ich działań nie przynosi żadnych korzyści wkraczaniu w życie przez wybrańców Boga; zamiast tego fałszywi przywódcy zwodzą ludzi, sprawiając, że inni ich podziwiają oraz ubóstwiają. Czyż nie są oni jeszcze bardziej przebiegli i podstępni niż lisy? Są podręcznikowym przykładem fałszywych przywódców. Mają status przywódcy i noszą ten tytuł, ale nie wykonują żadnej rzeczywistej pracy, sprawiając jedynie wrażenie zajętych jakimiś ogólnymi i powierzchownymi sprawami, lub niechętnie wykonują część pracy specjalnie przydzielonej im przez Zwierzchnictwo. Jeśli nie dostają od niego żadnego specjalnego przydziału, nie wykonują w kościele żadnej istotnej pracy. Jeśli chodzi o sprawy związane z utrzymaniem pracy kościoła i porządku życia kościelnego, to boją się urazić innych i nie mają odwagi przestrzegać zasad. Nie rozwiązują żadnego z nagromadzonych problemów w pracy kościoła, a nawet gdy widzą, że majątek domu Bożego jest trwoniony przez antychrystów i złych ludzi, nie robią nic, by to powstrzymać lub jakkolwiek ograniczyć. W głębi serca wyraźnie wiedzą, że ludzie ci czynią zło i szkodzą interesom domu Bożego, lecz udają głupich, nie mówiąc o tym ani słowa. Są to osoby przebiegłe i podstępne. Czyż nie są oni nawet bardziej przebiegli niż lisy? Na zewnątrz są mili dla wszystkich i nie robią nic, co mogłyby komukolwiek zaszkodzić, lecz opóźniają najważniejszą kwestię, jaką jest wkraczanie w życie przez wybrańców Boga, dzieło kościoła i dzieło szerzenia ewangelii. Czy tacy ludzie są godni bycia przywódcami i pracownikami? Czy nie są oni sługami szatana? Czy to nie oni zakłócają i zaburzają pracę kościoła? Chociaż na pozór nie popełnili żadnego oczywistego zła, to konsekwencje ich działań są nawet poważniejsze niż samo popełnianie zła. Utrudniają wypełnianie woli Bożej, sprzeciwiają się Bogu oraz zakłócają i zaburzają pracę kościoła. Szkodzą wybrańcom Boga, a nawet mogą pozbawić ich szansy na zbawienie. Powiedzcie Mi, czy to nie jest popełnianie zła? To jest dokładnie to, co robi ktoś, kto pragnie zadowolić wszystkich, nie przestrzegając przy tym żadnych zasad. Ludzie, którzy nie rozumieją prawdy, nie potrafią w pełni dostrzec straszliwych konsekwencji tego, że fałszywi przywódcy pracują w ten sposób, ani pojąć ich intencji, pobudek czy celów. Nigdy nie pojmiesz tego, co tak naprawdę w głębi serca chcą zrobić – tacy ludzie są zbyt przebiegli! Mówiąc metaforycznie, są niczym przebiegłe lisy, a nazywając rzeczy po imieniu, są diabłami żyjącymi wśród ludzi!

Jeśli chodzi o to, jak należy scharakteryzować takich fałszywych przywódców, to na podstawie istoty ich usposobienia nie można ich arbitralnie umieszczać w kategoriach złych ludzi, antychrystów, hipokrytów i tym podobnych. Jednak sądząc po tym, co ujawniają, na przykład po przejawach ich człowieczeństwa i ich stosunku do pracy kościoła, a także po tym, że nie zajmują się problemami, które widzą, są najbardziej zdeprawowanym rodzajem fałszywych przywódców. Sądząc po rozmaitych przejawach, jakie można u nich zaobserwować – chociaż nie tworzą oni aktywnie klik, nie ustanawiają własnych niezależnych królestw i rzadko niosą świadectwo o sobie, i mimo że potrafią dobrze dogadywać się z braćmi i siostrami, znosić trudności, płacić cenę, powstrzymywać się od kradzieży ofiar, a nawet ściśle powstrzymywać się od pogoni za specjalnymi przywilejami – to mimo wszystko, gdy stają w obliczu różnych ludzi, wydarzeń i spraw, które zakłócają i zaburzają pracę kościoła, lub różnych ludzi, którzy trwonią ofiary i niszczą własność domu Bożego, nie powstrzymują ich ani nie zajmują się nimi, nic nie mówią ani nie wykonują żadnej pracy. Tacy ludzie są iście przerażający! Są najbardziej nikczemnym rodzajem fałszywych przywódców; są beznadziejnym przypadkiem! Dlaczego tak mówię? Nie chodzi o to, że mają słaby potencjał lub że nie potrafią zrozumieć słów Bożych – mają pewną zdolność pojmowania i zdolność do pracy, lecz kiedy odkrywają, że ktoś zakłóca i zaburza pracę kościoła, nie zajmują się tą kwestią ani jej nie rozwiązują. Niechętnie wykonują jedynie część tej pracy, gdy poddani są ścisłemu nadzorowi i częstym pytaniom ze strony swoich przełożonych lub gdy zostali przycięci. Bez względu jednak na to, czy wykonują tę pracę, czy nie, lub w jaki sposób to robią, chronienie siebie jest ich najwyższym priorytetem. W ogóle nie wywiązują się z odpowiedzialności spoczywającej na przywódcach i pracownikach. Poza chronieniem siebie i dbaniem o własne interesy nie wykonują żadnej istotnej pracy, zajmując się trochę jedynie zadaniami powierzchownymi, które muszą wykonać. Poza chronieniem samych siebie nie dbają o nic innego. Czyż nie są bardziej przebiegli i sprytniejsi niż lis? Niektórzy mówią: „Instynktem lisa jest zjadanie małych zwierząt, zatem czy ochrona siebie nie jest również instynktem fałszywych przywódców?”. Czy to jest instynkt? Taka jest ich natura! Fałszywi przywódcy chronią swój status, swoją reputację i twarz, utrzymują dobre relacje z ludźmi i unikają obrażania kogokolwiek, kosztem szkodzenia interesom domu Bożego i niszczenia pracy kościoła. Nie zajmują się nawet osobiście zwalnianiem lub zmianami w personelu, zamiast tego wyznaczając do tego zadania innych, by robili to za nich. Myślą: „Jeśli ta osoba będzie potem szukać zemsty, to przynajmniej nie będzie się mściła na mnie. W każdej sytuacji muszę przede wszystkim chronić siebie”. Ci ludzie są aż nazbyt przebiegli! Jako przywódca nie potrafisz wziąć na siebie nawet takiej odpowiedzialności, więc czy jesteś godny bycia przywódcą? Jesteś tylko bezużytecznym tchórzem! Czy nadal jesteś wierzącym w Boga, skoro nie posiadasz nawet tej odrobiny odwagi? Czy ludzie, którzy uciekają się do podstępu, aby uchylić się od wykonywania swoich obowiązków, są wyznawcami Boga? Bóg nie chce takich ludzi. Fałszywi przywódcy są przebiegli i chytrzy jak lisy. Kiedy widzą, że ktoś powoduje zakłócenia lub sieje niepokój w kościele, nie rozprawiają się z nim ani nie rozwiązują tego problemu – zwyczajnie nie wykonują prawdziwej pracy. Bez względu na to, jak się ich demaskuje i przycina, nie podejmują żadnych działań. Skoro nie wywiązujesz się z odpowiedzialności spoczywającej na przywódcach i pracownikach, to dlaczego w ogóle zajmujesz te stanowiska? Czy po to, by być ledwie figurantem? A może po to, by móc pławić się w korzyściach płynących ze statusu? Nie masz do tego odpowiednich kwalifikacji! Nie wykonujesz rzeczywistej pracy, ale nadal chcesz, by bracia i siostry cię czcili i ubóstwiali – czy nie jest to sposób myślenia diabła? To strasznie bezwstydne! Niektórzy mówią, że wcale nie chcą być przywódcami. Dlaczego więc tak dbasz o swoją reputację i swój status? W jakim celu wprowadzasz ludzi w błąd? Jeśli nie chcesz być przywódcą, sam możesz zrezygnować. Dlaczego tego nie robisz? Dlaczego dalej zajmujesz swoje stanowisko i nie ustępujesz? Jeśli nie chcesz z niego zrezygnować, to musisz sumiennie wykonać jakąś rzeczywistą pracę. Nie ma innego wyboru – to twój obowiązek. Jeśli nie potrafisz wykonywać rzeczywistej pracy, to najlepiej byłoby, gdybyś postąpił odpowiedzialnie i po prostu zrezygnował. Nie powinieneś opóźniać pracy kościoła ani szkodzić wybrańcom Boga. Jeśli nie posiadasz choćby odrobiny sumienia i rozumu, to czy masz jeszcze jakieś człowieczeństwo? Jesteś niegodny nawet tego, by nazywać cię człowiekiem! Niezależnie od tego, czy mogą być przywódcami bądź pracownikami, ludzie wierzący w Boga zasługują na miano ludzi tylko wtedy, gdy posiadają choć odrobinę sumienia i rozumu.

Aby być przywódcą lub pracownikiem, trzeba posiadać pewien potencjał. Określa on zdolność danej osoby do pracy i stopień, w jakim pojmuje ona prawdozasady. Jeśli nie masz wystarczającego potencjału ani nie posiadasz odpowiednio głębokiego zrozumienia prawdy, ale jesteś w stanie praktykować tyle, ile potrafisz zrozumieć, umiesz wcielić to w życie, posiadasz czyste i uczciwe serce i nie snujesz własnych intryg ani nie dążysz do sławy, zysku i statusu, potrafiąc przy tym zaakceptować Boży nadzór, to jesteś właściwą osobą. Jednak fałszywi przywódcy nie posiadają tych cech. Nie przejmują się różnymi problemami związanymi z zakłóceniami i niepokojami, które pojawiają się w kościele; nawet jeśli zauważają te problemy, to nie poświęcają im uwagi. Jeśli zapytać ich, czy są świadomi sytuacji, odpowiedzą: „Myślę, że co nieco wiem na jej temat, ale nie wszystko”. To dzieje się tuż pod twoim nosem – dlaczego mówisz, że o tym nie wiesz? Czy nie próbujesz w ten sposób oszukać ludzi? Skoro o tym wiesz, to czy zastanawiasz się, jak sobie z tą sytuacją poradzić? Czy wykonałeś w tym kierunku jakąkolwiek pracę? Czy próbowałeś wymyślić jakieś rozwiązanie? Odpowiadają: „Ta osoba ma lepszy potencjał ode mnie, jest elokwentna i ładnie się wypowiada – nie odważę się wejść jej w drogę. A co, jeśli zacznę ingerować w coś, co w rzeczywistości nie jest problemem, i ją urażę? To utrudniłoby mi późniejszą pracę!”. Skoro nie masz odwagi, to jesteś bezużytecznym tchórzem, zaniedbujesz swoje obowiązki i nie jesteś godny bycia przywódcą! Kiedy spotykasz się z tego rodzaju sytuacją, to czy wiesz, jak sobie z nią poradzić? Mówią: „Nawet jeśli wiem, jak sobie z tym poradzić, to nie mam odwagi tego zrobić. Czy nie od tego właśnie jest Zwierzchnictwo? Jest też grupa decyzyjna. Dlaczego ja miałbym być tym, na którego spada to zadanie?”. Ponieważ zauważyłeś sytuację i masz jej świadomość, powinieneś sobie z nią poradzić. Jeśli twoja postawa jest zbyt niedojrzała i nie potrafisz tego zrobić, to czy w takim razie powiedziałeś o tym problemie swoim przełożonym? Czy go zgłosiłeś? Czy zrobiłeś to, co wchodzi w zakres twoich obowiązków i pracy, która na tobie spoczywa? Czy w ogóle wywiązałeś się ze swoich obowiązków? Kompletnie nie! W głębi serca mają doskonałą świadomość: „Wiedziałem o tej sprawie, lecz nie podjąłem żadnych działań. Czuję się winny! Powinienem był to zgłosić, lecz tego nie zrobiłem. Ale przecież inni też tego nie zrobili – co to ma wspólnego ze mną?”. Czy inni też są przywódcami? To, czy inni ludzie to robią, czy nie, to ich sprawa – ważne jest to, dlaczego ty tego nie zrobiłeś. Jeśli inni tego nie robią, czy to oznacza, że ty również nie musisz tego robić? Czy taka jest prawda? Nawet gdyby inni ludzie to zrobili, to czy mogłoby to zastąpić zrobienie tego przez ciebie? To, co robisz, to twój własny interes. Czy wywiązałeś się ze swojej odpowiedzialności i ze swoich zobowiązań? Jeśli nie, to zaniedbujesz swoje obowiązki i nie masz odpowiednich kwalifikacji do bycia przywódcą. Powinieneś postąpić odpowiedzialnie i zrezygnować. Nie doceniasz tego, jak bardzo zostałeś wyniesiony, jesteś niegodny zaufania braci i sióstr oraz domu Bożego, a tym bardziej nie zasługujesz na bycie wywyższonym przez Boga. Jesteś bezdusznym nędznikiem. Trzeci typ fałszywych przywódców ma problem ze swoim charakterem. Bez względu na to, jakie są osobiste dążenia i wejście w życie przez takich ludzi, to biorąc pod uwagę, że podczas swojej kadencji nie wykonują żadnej rzeczywistej pracy, nie rekompensują żadnych strat poniesionych przez kościół i z pewnością nie są w stanie szybko powstrzymać lub poradzić sobie ze złymi uczynkami popełnionymi przez złych ludzi, ten typ osoby ma nie tylko problem polegający na słabym potencjale oraz niewykonywaniu rzeczywistej pracy, lecz przede wszystkim nie posiada człowieczeństwa. Jego sumienie jest przegniłe i kompletnie nie posiada on rozumu. Mówiąc potocznie, jest moralnym bankrutem; jest samolubny i nikczemny aż do szpiku kości i nie jest godny zaufania. Spośród trzech typów ludzi, których szczegółowo przeanalizowaliśmy, ten charakteryzuje się zdecydowanie najgorszym człowieczeństwem. Pierwsze dwa typy mają kiepski potencjał, nie potrafią wykonywać pracy i nie spełniają zasad oraz standardów domu Bożego w zakresie szkolenia i awansowania ludzi, nie można więc ich szkolić ani posługiwać się nimi. Ich potencjał jest niezwykle niski, są ślepi i odrętwiali. Są praktycznie martwymi ludźmi i nie warto ich nawet demaskować ani analizować. Trzeci typ ludzi jest najbardziej nikczemny. Jest wyjątkowo niegodziwy pod względem swojego człowieczeństwa i typ ten charakteryzujemy jako przebiegły oraz podstępny. Tacy ludzie są nawet bardziej przebiegli niż lisy. Nie wykonują żadnej pracy, a mimo to mają na swoje usprawiedliwienie mnóstwo wymówek i czują się z tym bardzo dobrze. Bez względu na to, w jaki sposób źli ludzie i antychryści przeszkadzają w pracy kościoła, oni kompletnie się tym nie przejmują, po prostu chcąc dalej być przywódcami. Dlaczego są tak uzależnieni od władzy? Przywódcy ci mówią: „Człowiek zawsze wspina się w górę, woda płynie w dół. Każdy kocha władzę!”. Nie chcą wykonywać żadnej rzeczywistej pracy, ale nadal chcą trzymać się kurczowo swojej pozycji i cieszyć się korzyściami płynącymi ze swojego statusu. Co to za łajdacy? Są całkowicie pokroju szatana i nie reprezentują sobą absolutnie nic dobrego.

Dzisiaj omówiliśmy trzy punkty dotyczące dwunastego obszaru odpowiedzialności przywódców i pracowników. Fałszywi przywódcy, których przeanalizowaliśmy w ramach tego obszaru, są zasadniczo tacy sami jak ci, których zdemaskowaliśmy wcześniej. Chociaż przeanalizowaliśmy trzy punkty, to dotyczą one głównie dwóch problemów: pierwszy – tacy przywódcy mają słaby potencjał i nie potrafią wykonywać rzeczywistej pracy; i drugi – ich człowieczeństwo jest podłe, nikczemne, przebiegłe i chytre, i nie wykonują oni rzeczywistej pracy. Są to podstawowe i zasadnicze problemy fałszywych przywódców. Tak długo, jak ktoś ma jeden z tych dwóch problemów, jest fałszywym przywódcą. Nie ma co do tego żadnych wątpliwości.
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Jak odróżnić antychrysta od człowieka, który ma jedynie jego usposobienie

Rozróżnianie ich na podstawie nastawienia do prawdy

Dzisiaj będziemy kontynuować naszą rozmowę na temat obowiązków przywódców i pracowników. Zanim formalnie rozpoczniemy omówienie, przyjrzyjmy się jednemu z tematów dotyczących antychrystów, który był omawiany wcześniej: jak odróżnić ludzi, którzy mają usposobienie antychrysta, od tych, którzy mają jego istotę, i jakie są różnice między tymi dwoma typami ludzi. Najpierw omówimy, jak rozpoznać antychrysta – nie jest to zbyt trudne. Przede wszystkim powinieneś rozumieć w sposób jasny, jakie ewidentne przejawy są charakterystyczne dla antychrystów, abyś potrafił szybko zidentyfikować prawdziwego antychrysta, mając przy tym pewność, że ewidentnie nie jest to ktoś, kto ma jedynie usposobienie antychrysta, lub ktoś, kto kroczy jego ścieżką. Dzięki temu będziesz miał rozeznanie co do antychrystów i nie będziesz już dłużej przez nich wprowadzany w błąd, usidlany i kontrolowany. Najważniejsza jest umiejętność dostrzeżenia oczywistych różnic między ludźmi posiadającymi naturoistotę antychrysta a tymi, którzy mają jego usposobienie. Aby rozróżnić te dwa typy ludzi, musisz najpierw zrozumieć ich główne cechy. Niektórzy ludzie dostrzegają jedynie przejawy zepsucia antychrystów w codziennym życiu, takie jak ich tendencje do podkreślania swojego statusu i pouczania innych, lecz nie potrafią dostrzec ich naturoistoty. Czy to jest w porządku? (Nie). Są też tacy, którzy twierdzą, że najbardziej widocznymi przejawami cechującymi antychrystów są ich arogancja i zarozumiałość, i charakteryzują wszystkie arogancie i zarozumiałe osoby jako antychrystów. Czy to prawidłowe podejście? (Nie). Dlaczego nie? Ponieważ arogancja i zarozumiałość nie są najbardziej znaczącymi przejawami antychrystów – są to skażone skłonności wspólne dla wszystkich zepsutych ludzi. Każdy ma aroganckie i zarozumiałe usposobienie, więc charakteryzowanie wszystkich takich ludzi jako antychrystów jest poważnym błędem. Jakie zatem są podstawowe cechujące antychrystów przejawy, które mogą sprawić, że zasadnicze różnice pomiędzy nimi a ludźmi posiadającymi usposobienie antychrystów staną się jasne na pierwszy rzut oka i pozwolą dostrzec, że istota tych dwóch typów ludzi jest zgoła inna i w związku z tym ludzie ci powinni być traktowani inaczej? Czy w pewnych aspektach, takich jak postępowanie, zachowanie i usposobienie, te dwa typy ludzi wykazują jakieś podobieństwa? (Tak). Jeśli nie obserwujesz uważnie, nie umiesz skutecznie rozróżnić lub w głębi serca nie masz dokładnego zrozumienia i rozeznania w kwestii usposobienia i istoty tych dwóch typów ludzi, to bardzo łatwo jest potraktować ich tak, jakby należeli do tego samego typu. Można nawet pomylić antychrysta z osobą o usposobieniu antychrysta i odwrotnie, czyli łatwo jest dokonywać tego rodzaju błędnych osądów. Jakie są więc główne cechy charakterystyczne i różnice pomiędzy tymi dwoma typami ludzi, które mogą pozwolić nam na rozróżnienie za pomocą solidnych dowodów, kto jest antychrystem, a kto osobą posiadającą usposobienie antychrysta? Ten temat nie powinien być wam obcy, więc posłuchajmy jakie macie przemyślenia. (Jednym z aspektów używanych do odróżniania antychrystów od ludzi o ich usposobieniu jest ich stosunek do prawdy. Kolejnym jest ich człowieczeństwo. Stosunek antychrystów do prawdy jest taki, że jej nienawidzą i w ogóle jej nie akceptują. Bez względu na to, jak wiele popełniają złych uczynków powodujących zakłócenia i zaburzenia, i niezależnie od tego, jak się z nimi rozmawia lub jak się ich przycina, nie uznają tego, pozostając uparci i nieskruszeni. Ludzie mający usposobienie antychrysta również mogą czynić złe rzeczy, gdy nie rozumieją prawdy lub nie pojmują zasad, lecz kiedy zostaną przycięci, są w stanie zaakceptować prawdę, zastanowić się nad sobą i zyskać samowiedzę. Są też w stanie odczuwać wyrzuty sumienia i okazywać skruchę. Patrząc z perspektywy ich stosunku do prawdy, istotą antychrystów jest to, że jej nienawidzą, podczas gdy ludzie posiadający usposobienie antychrystów potrafią ją zaakceptować. Jeśli zaś chodzi o ich człowieczeństwo, to antychryści są złymi ludźmi nieposiadającymi sumienia ani poczucia wstydu, podczas gdy ludzie posiadający usposobienie antychrysta mają sumienie i poczucie wstydu). Wspomnieliście o dwóch cechach – czy były one już wcześniej omawiane? Czy są uważane za oczywiste? (Tak). Postawy antychrystów i ludzi mających usposobienie antychrysta wobec prawdy są zgoła inne. Jest to bardzo ważna kwestia i przejaw ich oczywistych cech. Antychryści czują niechęć do prawdy i w ogóle jej nie akceptują. Woleliby umrzeć, niż przyznać, że słowa Boże są prawdą. Bez względu na to, w jaki sposób rozmawiasz z nimi o prawdzie, oni w głębi duszy opierają się jej i czują do niej niechęć. Mogą cię nawet w duchu przeklinać, wyśmiewać, lekceważyć i traktować z pogardą. Antychryści są wrogo nastawieni do prawdy – to ich oczywista cecha. A jakie są cechy ludzi mających usposobienie antychrysta? Mówiąc precyzyjnie i obiektywnie, ludzie mający usposobienie antychrysta, ale mający trochę sumienia i rozumu, mogą zmienić swoje wyobrażenia i zaakceptować prawdę dzięki temu, że inni ją z nimi omawiają. Jeśli zostaną przycięci, potrafią się również podporządkować. Oznacza to, że tak długo, jak ludzie o usposobieniu antychrysta szczerze wierzą w Boga, większość z nich jest w stanie w różnym stopniu przyjąć prawdę. Podsumowując, ludzie mający usposobienie antychrysta potrafią zaakceptować prawdę i podporządkować się z pomocą takich środków, jak samodzielne czytanie słów Boga, przyjmowanie Bożej dyscypliny i Bożego oświecenia lub bycie przycinanym oraz pomoc i wsparcie otrzymywane od braci i sióstr. Jest to ich oczywista cecha. Antychryści są jednak inni. Bez względu na to, kto rozmawia z nimi o prawdzie, oni ani nie słuchają, ani się nie podporządkowują. Przybierają tylko jedną postawę: wolą umrzeć, niż zaakceptować prawdę. Niezależnie od tego, jak bardzo ich przycinasz, spełza to na niczym. Nawet jeśli omawiasz z nimi prawdę tak jasno, jak to tylko możliwe, oni jej nie akceptują – w głębi duszy wręcz się jej opierają i czują do niej niechęć. Czy ktoś mający takie usposobienie, które sprowadza się do nienawiści do prawdy, potrafi podporządkować się Bogu? Zdecydowanie nie. Dlatego antychryści są wrogami Boga i ludźmi, dla których nie ma odkupienia.

Rozróżnianie ich na podstawie człowieczeństwa

Przed chwilą wspomnieliście także o innej charakterystycznej cesze odróżniającej antychrystów od ludzi, którzy mają ich usposobienie, a mianowicie człowieczeństwie. Kto chciałby szerzej omówić tę cechę? (Antychrystów charakteryzuje szczególnie nikczemne człowieczeństwo. Mogą tłamsić i dręczyć ludzi, i bez względu na to, ile zła popełniają, nie okazują skruchy). Zgadza się, główną cechą antychrystów jest nikczemne człowieczeństwo oraz brak wstydu, sumienia i rozumu. Bez względu na to, jak wiele złych uczynków popełniają w kościele lub jak wiele szkód wyrządzają w jego pracy, nie uważają tego za haniebne ani nie postrzegają siebie jako grzeszników. Niezależnie od tego, czy dom Boży ich demaskuje, czy też bracia i siostry ich przycinają, pozostają niewzruszeni i nie czują się upomniani ani zmartwieni. Tak przejawia się bycie antychrystem, jeśli chodzi o człowieczeństwo. Głównymi cechami antychrysta są brak sumienia i rozumu, brak wstydu i wyjątkowo bezwzględne usposobienie. Każdy, kto wchodzi w drogę jego interesom, jest przez niego osądzany i dręczony, a ponadto ma on szczególnie silne pragnienie zemsty, nie oszczędzając przy tym nikogo, nawet własnych krewnych. Tak okrutni są antychryści. Z drugiej strony, osoby mające usposobienie antychrysta, niezależnie od tego, jak duże zepsucie przejawiają, niekoniecznie są złymi ludźmi. Bez względu na to, jakie niedociągnięcia lub braki wykazuje ich człowieczeństwo, jakie błędy mogą popełnić lub w jakich aspektach mogą zawieść i się potknąć, potrafią zastanowić się nad sobą i wyciągnąć z tego wnioski. Kiedy stają w obliczu przycinania, są w stanie przyznać się do swoich błędów i odczuwać skruchę, a kiedy bracia i siostry krytykują ich lub demaskują – nawet jeśli trochę próbują się bronić i na gorąco nie chcą tego przyznać – w rzeczywistości w głębi serca już przyznali się do błędu i się podporządkowali. To dowodzi, że nadal potrafią zaakceptować prawdę i mogą się poprawić. Kiedy popełniają błędy lub napotykają jakiekolwiek problemy, ich sumienie i rozum nadal są w stanie funkcjonować. Są świadomi, a nie odrętwiali i nieczuli lub nieprzejednani i odmawiający przyznania się do tego, co zrobili. Ponadto, choć osoby tego typu mają usposobienie antychrysta, są względnie empatyczne i nieco życzliwsze. Kiedy spotykają się z różnymi sytuacjami, cechy, jakie wykazują pod względem człowieczeństwa, można opisać – w najbardziej trafny i łatwy do zrozumienia sposób – jako w miarę rozsądne. Jeśli ludzie ci zostaną poważnie przycięci, mogą co najwyżej poczuć w sercu urazę, lecz patrząc na to z perspektywy ich człowieczeństwa, można zauważyć, że nadal odczuwają wstyd, że gryzie ich sumienie, a ich rozum może wywierać pewien ograniczający wpływ. Jeśli powodują straty w interesach domu Bożego lub wyrządzają krzywdę braciom i siostrom, zawsze odczuwają wewnętrzny niepokój i czują, że zawiedli Boga. Przejawy te występują w różnym stopniu u ludzi mających usposobienie antychrysta. Nawet jeśli po tym, co się wydarzyło, natychmiast nie usiłują tego naprawić, nie dokonają właściwych wyborów i nie zaczną poprawnie praktykować, ludzie ci nadal mają w głębi serca pewne poczucie świadomości. Gryzie ich sumienie. Wiedzą, że źle zrobili i nie powinni więcej postępować w ten sposób, a także czują, że nie są dobrymi ludźmi – wszyscy mogą mieć takie delikatne poczucie. Co więcej, z czasem ich stan się zmieni i okażą prawdziwą skruchę. Będą odczuwać głębokie wyrzuty sumienia, żałując, że początkowo nie dokonali właściwych wyborów ani nie praktykowali prawidłowo. Właśnie te przejawy są najbardziej powszechne i zwyczajne u skażonych ludzi. Jednakże ci, którzy są antychrystami, są wyjątkowi. Nie są ludźmi, lecz diabłami. Bez względu na to, ile czasu upłynie od popełnienia przez nich zła lub grzechu, nie mają żadnych wyrzutów sumienia – do samego końca pozostają uparci i nieustępliwi. Ludzie mający usposobienie antychrystów potrafią się podporządkować, gdy spotyka ich zwykłe przycinanie. Z kolei w obliczu surowego przycinania mogą na gorąco przedstawiać argumenty w swojej obronie, zaprzeczać faktom i nie chcieć się na to zgodzić, lecz później są w stanie zastanowić się nad sobą i zyskać samowiedzę, poczuć żal i wyrazić skruchę. Nawet jeśli ktoś kpi z nich i osądza ich jako pozbawionych człowieczeństwa, w sercu mogą odczuwać ból, lecz nie będą się odgrywać ani traktować tej osoby jako wroga. Potrafią również zrozumieć tę osobę, myśląc sobie tak: „To wyłącznie moja wina, że popełniłem ten błąd. Bez względu na to, jak traktują mnie inni, sam sobie na to zasłużyłem”. Te przejawy pojawiają się w różnym stopniu u różnych osób. Krótko mówiąc, są one normalnymi i naturalnymi przejawami charakteryzującymi ludzi mających usposobienie antychrystów, ludzi posiadających skażone skłonności, którzy w tym właśnie względzie wyraźnie różnią się od antychrystów. Dzięki różnym przejawom tych dwóch stanów natychmiast staje się jasne, które jednostki są złymi ludźmi i antychrystami, a które, mają jedynie usposobienie antychrystów, lecz nie są złymi ludźmi.

Rozróżnianie ich na podstawie tego, czy naprawdę żałują za grzechy, czy nie

Przed chwilą wspomnieliśmy o dwóch aspektach różnic między antychrystami a ludźmi posiadającymi usposobienie antychrysta. Pierwszym jest ich stosunek do prawdy. Stosunek ludzi do prawdy jest ich stosunkiem do samego Boga. W tym aspekcie istnieje wyraźna różnica pomiędzy tymi dwoma typami ludzi. Po drugie, jeśli chodzi o człowieczeństwo, również wykazują one wyraźną i zasadniczą różnicę. Te dwie cechy są bardzo oczywiste – są to zupełnie różne typy ludzi. Oprócz tych dwóch różnic, kolejnym aspektem jest to, czy po popełnieniu zła występują u nich jakiekolwiek przejawy skruchy. Jeśli chodzi o tych, którzy są antychrystami, bez względu na to, jakie złe uczynki popełniają – czy dręczą ludzi, ustanawiają niezależne królestwa, rywalizują z Bogiem o status, kradną ofiary pieniężne czy robią cokolwiek innego – nawet jeśli zostaną bezpośrednio zdemaskowani, nie przyznają się do tych czynów. A jeśli się do nich nie przyznają, to czy mogą być skruszeni? Woleliby umrzeć niż okazać skruchę. Nie przyjmują do wiadomości faktu popełnienia tych złych uczynków. Nawet jeśli zdają sobie sprawę, że zostali najzupełniej trafnie zdemaskowani, stawiają opór i sprzeciwiają się temu. Nawet przez moment nie zastanawiają się nad tym, czy są na złej drodze, ani nie mówią: „Zostałem scharakteryzowany jako antychryst. To bardzo niebezpieczne i muszę okazać skruchę”. W ich umysłach nie ma żadnych takich myśli. Ich człowieczeństwo nie zawiera w sobie takich cech. Dlatego antychryści mają pewną oczywistą właściwość: bez względu na to, od ilu lat wierzą w Boga, kompletnie nie akceptują prawdy i nie wykazują żadnej rzeczywistej zmiany. Kiedy zaczynają wierzyć w Boga, lubią wyróżniać się w tłumie, rywalizować o władzę i zyski, dręczyć ludzi, tworzyć kliki i dzielić kościół. Celem przyświecającym ich staraniom o utrzymanie władzy jest pasożytowanie na kościele i ustanowienie niezależnego królestwa. Kiedy spotykasz ich ponownie po trzech czy pięciu latach wiary, wciąż niezmiennie wykazują te same przejawy i cechy. Nawet po ośmiu lub dziesięciu latach nadal pozostają tacy sami. Niektórzy mówią: „Może zmienią się po dwudziestu latach wiary!”. Czy są w stanie się zmienić? (Nie). Nie zmienią się. Wykazują te same przejawy niezależnie od tego, czy wchodzą w interakcje z kilkoma osobami, czy z większością, czy wykonują zwykłe obowiązki, czy działają jako przywódcy lub pracownicy kościoła. Nigdy nie okazują skruchy ani nie zawracają ze złej drogi, uparcie podążając tą samą ścieżką aż do samego końca. Za żadne skarby nie okażą skruchy. Tacy właśnie są antychryści. Jeśli chodzi o ludzi, którzy mają usposobienie antychrystów, to nawet jeśli niektórzy z nich nie są złymi ludźmi, to również mają skażone skłonności. Ujawniają arogancję, fałsz, egoizm, podłość i inne rodzaje zepsucia. Reprezentują sobą również kiepskie człowieczeństwo. Kiedy zaczynają wierzyć w Boga, chcą również walczyć o sławę i zyski, wyróżniać się, by wzbudzać podziw innych, a także mają ambicje i pragnienia, by być przywódcami kościoła i sprawować w nim władzę. Te przejawy są obecne w różnym stopniu u zepsutych ludzi i nie różnią się zbytnio od przejawów charakteryzujących antychrysta. Jednak w toku wiary w Boga ludzie ci zaczynają rozumieć pewne prawdy, doświadczając osądu i obnażenia poprzez słowa Boże i coraz rzadziej ujawniają tego rodzaju skażone skłonności. Dlaczego te ich skłonności ujawniają się coraz rzadziej? Dzieje się tak dlatego, że zrozumiawszy prawdę, zdają sobie oni sprawę, że takie zachowania i przejawy wynikają ze skażonego usposobienia. Dopiero w tym momencie budzi się ich sumienie i widzą, że są dogłębnie skażeni i rzeczywiście nie są podobni do człowieka. Zyskują wtedy gotowość, aby dążyć do prawdy i zastanawiają się, jak odrzucić swoje skażone skłonności, oraz jak mogą uwolnić się z ich więzów i stać się kimś, kto dąży do prawdy i ją praktykuje. Czym jest ten przejaw? Czyż nie jest to stopniowe okazywanie skruchy? (Tak). W procesie doświadczania dzieła Bożego odkrywają swoje własne problemy, rozpoznają swoje skażone skłonności i zaczynają rozumieć różne swoje stany. Poznają również istotę swojego człowieczeństwa, a ich sumienie coraz bardziej się budzi. Coraz mocniej czują, że są dogłębnie skażeni i nie nadają się do tego, aby Bóg się nimi posługiwał, oraz że zasłużyli na Bożą pogardę, a w duszy nienawidzą samych siebie. Nieświadomie w głębi ich serc stopniowo pojawia się skrucha, a wraz z nią zachodzą pewne niewielkie zmiany, które można dostrzec w ich zachowaniu. Na przykład, gdy ktoś ujawniał ich problemy, początkowo czuli się urażeni, wpadali w wynikającą z zakłopotania wściekłość oraz próbowali się tłumaczyć i usprawiedliwiać, dokładając wszelkich starań, by znaleźć sobie różne wymówki i racje mające ich wybronić. Jednak na drodze zbierania doświadczenia zdają sobie sprawę, że takie zachowanie jest złe, i zaczynają korygować ten stan i zachowanie, ciężko przy tym pracując, aby przyjąć prawidłowe poglądy, i dążąc do harmonijnej współpracy z innymi. Kiedy natrafią na jakieś problemy, uczą się szukać pomocy u innych i rozmawiać z nimi, komunikować się z serca i dobrze dogadywać się z innymi. Czy są to przejawy skruchy? (Tak). Uwierzywszy w Boga, stopniowo zyskują prawdziwe zrozumienie niektórych cechujących antychrysta skłonności, zachowań i przejawów, które sami ujawniają. Następnie stopniowo odrzucają swoje skażone skłonności i są w stanie porzucić swój poprzedni niewłaściwy sposób życia, zrezygnować z pogoni za sławą i statusem oraz działać, postępować i wykonywać swoje obowiązki zgodnie z prawdozasadami. Jak osiąga się taką przemianę? Czy robi się to poprzez zaakceptowanie prawdy i ciągłe zmiany na lepsze oraz okazywanie skruchy? (Tak). Wszystkie te rzeczy osiąga się poprzez ciągłe okazywanie skruchy. Następnie stan takich ludzi ulega zdecydowanej poprawie. Ich postawa również staje się dojrzalsza wraz z pogłębianiem się ich doświadczeń, a kiedy coś ich spotyka, są w stanie zastanowić się nad sobą. Niezależnie od tego, czy spotykają ich niepowodzenia i porażki, czy też są przycinani, przedstawiają te sprawy Bogu i modlą się do Niego, a także potrafią skorelować, przeanalizować i zrozumieć swój skażony stan, czytając słowa Boże. Chociaż nadal mogą przejawiać zepsucie i wyrabiać sobie błędne przekonania, gdy coś ich spotyka, umieją zastanowić się nad sobą i zbuntować się przeciw samym sobie. Jeśli tylko uświadomią sobie te problemy, potrafią nieustannie poszukiwać prawdy, aby je rozwiązać i praktykować skruchę. Chociaż postęp ten jest bardzo powolny, a rezultaty minimalne, to w głębi serca ci ludzie nieustannie się zmieniają. Osoby tego typu zawsze zachowują proaktywną, pozytywną i pełną wewnętrznej motywacji postawę oraz trwają w stanie wyrażającym się poprzez zmianę na lepsze i skruchę. Chociaż czasami rywalizują z innymi o sławę i status oraz w różnym stopniu wykazują pewne przejawy i działania typowe dla antychrystów, to po kilkukrotnym doświadczeniu przycinania, osądzania i karcenia lub Bożej dyscypliny, te skażone skłonności są w różnym stopniu odrzucane i ulegają zmianie. Główną przyczyną osiągnięcia tych rezultatów jest to, że tego rodzaju osoba potrafi w głębi serca zastanowić się i zrozumieć swoje skażone skłonności oraz błędne ścieżki, które obrała, i może się w związku z tym zmienić na lepsze. Chociaż zmiany, rozwój i korzyści wynikające z ich zwrotu są bardzo niewielkie, a postęp bardzo powolny – do tego stopnia, że sami mogą nawet tego nie zauważyć – po trzech czy pięciu latach takich doświadczeń mogą poczuć pewne zmiany w sobie, a ludzie wokół nich również mogą to dostrzec. W każdym razie istnieje wyraźna różnica między ludźmi, którzy mają usposobienie antychrysta, a tymi, którzy są antychrystami. Jaka cecha jest w tym względzie najważniejsza? (Ludzie, którzy mają usposobienie antychrysta, są w stanie okazać skruchę). Kiedy zrobią coś złego, popełnią jakiś występek lub spotka ich przycinanie, sąd, karcenie, chłosta lub dyscyplinowanie, potrafią okazać skruchę. Gdy tylko zdają sobie sprawę, że postąpili źle lub popełnili jakiś błąd, potrafią nawet zastanowić się nad sobą i zmienić się na lepsze, w głębi serca odczuwając skruchę. Jest to cecha charakterystyczna, która kategorycznie odróżnia ludzi mających usposobienie antychrysta od samych antychrystów.

Podsumowanie różnic pomiędzy antychrystami a ludźmi o usposobieniu antychrystów

Ci, którzy są antychrystami, są wcielonymi szatanami. Można powiedzieć, że żyją jako szatani – są diabłami i szatanami widocznymi dla ludzi. Podsumujmy zatem zasadnicze różnice między antychrystami a ludźmi, którzy mają usposobienie antychrysta. Jedną z nich jest ich stosunek do prawdy. Antychryści absolutnie jej nie akceptują. Chociaż w mowie potrafią przyznać, że słowa Boże są prawdą i czymś pozytywnym, że są korzystne dla ludzi i są kryterium wszystkiego, co pozytywne, a ludzie powinni je akceptować, podporządkowywać się im i je praktykować – choć więc antychryści potrafią to wszystko powiedzieć, absolutnie nie potrafią wprowadzać słów Bożych w życie. Dlaczego ich nie praktykują? Ponieważ w głębi serca nie akceptują prawdy. Mówią, że słowa Boże są prawdą, lecz z zupełnie innych pobudek: robią to, aby ukryć fakt, że nie akceptują prawdy, i aby wprowadzić ludzi w błąd. To, że antychryści potrafią głosić różne słowa i doktryny, nie oznacza, że w głębi serca uznają słowa Boże za prawdę. Nie są w stanie wprowadzać prawdy w życie, ponieważ zasadniczo nie akceptują prawdy słów Bożych w swoich sercach. Nie chcą jej zaakceptować ani jej praktykować, aby wejść w prawdorzeczywistość. Z kolei ludzie mający usposobienie antychrysta niekoniecznie są antychrystami. Niektórzy z nich potrafią – w różnym stopniu – zaakceptować prawdę rzeczy pozytywne i poprawne słowa oraz podporządkować się im – to jedna z różnic. Ludzie mający istotę antychrysta są wrogo nastawieni do prawdy i odwracają się od niej, lecz niektóre osoby posiadające usposobienie antychrysta są w stanie zaakceptować i praktykować prawdę. Czytanie słów Bożych i kilkuletnie doświadczanie dzieła Bożego jest w stanie nieco zmienić ich stosunek do prawdy. W głębi serca czują, że choć nie są w stanie wcielić prawdy w życie, jest ona dobra i słuszna. Po prostu nie miłują jej lub nie są nią tak bardzo zainteresowani, więc praktykowanie jej wymaga od nich pewnego wysiłku i zmagań. Tak więc ludzie o usposobieniu antychrystów, lecz mający trochę sumienia i rozumu, potrafią w różnym stopniu zaakceptować prawdę, a przynajmniej w głębi serca nie są wobec niej oporni, nie odpycha ich ona i nie czują do niej niechęci. Większość ludzi znajduje się w tego rodzaju stanie i widać u nich przejawy tego rodzaju stosunku do prawdy. Opisując takich ludzi w ten sposób ani się ich nie wybiela, ani nie oczernia. Taki opis jest całkiem obiektywny, prawda? (Tak). Inną kwestią jest rozróżnianie takich ludzi z perspektywy człowieczeństwa, to znaczy w oparciu o ich sumienie, rozum i to, czy ich człowieczeństwo jest dobre czy złe. Każdy, kto reprezentuje sobą złe człowieczeństwo, nie akceptuje prawdy i odczuwa do niej szczególną niechęć, z pewnością jest niedowiarkiem lub antychrystem. Niektórzy ludzie nie miłują szczególnie prawdy i nie są nią zainteresowani. Kiedy inni rozmawiają z nimi o prawdzie, tacy ludzie stają się senni i apatyczni. Jednak osoby tego typu nie mają złego człowieczeństwa i nie dręczą innych. Jeśli rozmawiasz z nimi o Bożych intencjach, prawdozasadach lub regułach domu Bożego, potrafią słuchać i są gotowe zaakceptować prawdę oraz do niej dążyć, lecz niekoniecznie będą w stanie wprowadzić ją w życie. Jeśli zostaną przywódcami, mogą nie być w stanie poprowadzić cię do zrozumienia prawdy lub przyprowadzić przed oblicze Boga, lecz absolutnie nie będą cię dręczyć. Takie jest człowieczeństwo ludzi mających usposobienie antychrystów. W każdym razie człowieczeństwo osób mających jedynie usposobienie antychrystów nie jest aż tak złe i w różnym stopniu potrafią one zaakceptować prawdę. W przeciwieństwie do nich, antychrystom nie tylko brakuje sumienia i rozumu, lecz mają także człowieczeństwo cechujące się wyjątkową bezwzględnością. Ludzie o usposobieniu antychrysta mają sumienie i rozum oraz potrafią racjonalnie podchodzić do pewnych spraw. Na przykład, jeśli chodzi o to, jak dokonywać rozmaitych wyborów i po której stronie się opowiedzieć w związku z wymaganiami domu Bożego, w związku z różnymi ludźmi w kościele oraz w związku z rzeczami pozytywnymi i negatywnymi, potrafią mieć rozeznanie w tych i innych podobnych sprawach i ostatecznie są w stanie dokonywać właściwych wyborów, kierując się swoim sumieniem. Ludzie tego typu nie mają aż tak złego człowieczeństwa i są stosunkowo życzliwi. Jest jeszcze jedna różnica, o której przed chwilą rozmawialiśmy; taka mianowicie, że istnieją mający usposobienie antychrystów ludzie, którzy potrafią zaakceptować prawdę, a kiedy czynią zło, są w stanie zastanowić się nad tym, co zrobili, i okazać w sercu skruchę. Natomiast antychryści absolutnie nie wykazują tych dwóch cech. Są uparci i niereformowalni, ponieważ czują niechęć do prawdy, nie akceptują jej i mają człowieczeństwo cechujące się niezwykłą bezwzględnością. Ludzie tego typu nie są w stanie zmienić się na lepsze i okazać skruchy. To, czy ktoś może okazać prawdziwą skruchę, zależy głównie od tego, czy posiada sumienie i rozum, oraz od jego stosunku do prawdy. Ludzie o usposobieniu antychrysta, ponieważ ich człowieczeństwo nie jest złe, mają trochę sumienia i rozumu oraz potrafią w różnym stopniu zaakceptować niektóre prawdy, a zatem mają potencjał, by zmienić się na lepsze. Kiedy popełniają błędy lub występki, potrafią okazać skruchę po tym, jak zostaną przycięci. To pokazuje, że ludzie o usposobieniu antychrysta mają nadzieję na zbawienie, podczas gdy antychryści są jej pozbawieni – są pokroju diabłów i szatana. Zasadnicze różnice pomiędzy antychrystami a ludźmi mającymi usposobienie antychrystów to właśnie tych kilka cech. Czy to podsumowanie jest w miarę obiektywne? (Tak). Jeśli chodzi o tych kilka cech antychrystów, szczegółowe przejawy, o których rozmawialiśmy, są obiektywne i zgodne z faktami i nie ma w tym nic z oczerniania omawianego typu osób. Wszyscy wybrańcy Boga spotkali się z tym i byli tego świadkami – tacy właśnie są antychryści. Jeśli natomiast chodzi o ludzi o usposobieniu antychrysta, to również ujawniliśmy rozmaite przejawy, z których wszystkie są widoczne dla ludzi i zgodne z faktami, bez żadnego wybielania.

Człowieczeństwo ludzi o usposobieniu antychrystów posiada wiele wad i skaz, a ludzie ci w różnym stopniu przejawiają rozmaite skażone skłonności. Skłonności te u każdego mają pewne oczywiste i charakterystyczne przejawy. Na przykład, niektórzy ludzie są szczególnie aroganccy, inni wyjątkowo wyrachowani i podstępni, jeszcze inni nieprzejednani albo leniwi, itd. Przejawy te charakteryzują ludzi o usposobieniu antychrystów i są cechami człowieczeństwa takich ludzi. Chociaż mają oni w sercach trochę dobroci – mówiąc wprost, są w pewnym stopniu życzliwi – to gdy, napotykając różne sprawy, dobrze widzą, że interesy domu Bożego cierpią, boją się kogokolwiek urazić, stają się podobni do żółwia chowającego się w swojej skorupie, żyjąc według filozofii szatana i nie chcąc podtrzymywać prawdozasad. Nawet jeśli w głębi duszy czują, że nie powinni postępować w ten sposób i że krzywdzą tym Boga, to i tak nie mogą się powstrzymać i zostają pochlebcami. Dlaczego? Ponieważ wierzą, że aby żyć i przetrwać, muszą polegać na filozofii szatana i tylko w ten sposób mogą się chronić. Dlatego decydują się na bycie pochlebcami i nie praktykują prawdy. W głębi serca czują, że postępując w ten sposób, stają się osobami pozbawionymi sumienia i człowieczeństwa – nie są ludźmi i są gorsi niż pies łańcuchowy. Jednakże, zganiwszy się za to, stając w obliczu innej sytuacji nadal nie okazują skruchy i w dalszym ciągu postępują dokładnie w ten sam sposób. Zawsze są słabi i stale mają poczucie winy. Czego to dowodzi? Pokazuje to, że chociaż ludzie mający usposobienie antychrystów sami nie są antychrystami, to w ich człowieczeństwie występują problemy i braki, więc z pewnością przejawiają oni dużo zepsucia. Patrząc na ogólne przejawy charakteryzujące taką osobę, zdecydowanie jest ona kimś, kto niezmiennie pozostaje dogłębnie skażony przez szatana – jest dokładnie tym, kogo Bóg nazywa pomiotem szatana. W czym ludzie o usposobieniu antychrysta są lepsi od antychrystów? Nazywając rzeczy po imieniu, chociaż osoby mające usposobienie antychrysta, lecz nie jego istotę, przejawiają różne skażone skłonności szatana, zdecydowanie nie są złymi ludźmi. Ich położenie przypomina sytuację, w której zwykle mówi się, że ktoś nie jest ani zdradziecki i zły, ani dobry – a jednak szczerze wierzą w Boga, są gotowi okazać skruchę i potrafią zaakceptować prawdę, kiedy zostaną przycięci, wykazując pewien stopień podporządkowania. Chociaż nie są złymi ludźmi i wciąż mają nadzieję na to, że zostaną przez Boga zbawieni, to daleko im do standardu bojaźni Bożej i unikania zła, o którym mówi Bóg! Niektórzy wierzą w Boga od trzech lub pięciu lat, przechodzą pewne zmiany i czynią postępy. Inni wierzą od ośmiu lub dziesięciu lat i nie czynią żadnych postępów. Są też tacy, którzy wierzą w Boga nawet przez dwadzieścia lat bez żadnych znaczących zmian – wciąż są tacy sami jak wcześniej. Uparcie trzymają się swoich wyobrażeń. Nie popełnili większych błędów lub złych uczynków, które spowodowałyby poważne straty dla domu Bożego, ani nie spowodowali wielkich nieszczęść tylko dlatego, że słyszeli słowa Boże i powstrzymują ich różne zasady i przepisy domu Bożego. Z pewnością nie wszyscy ludzie o usposobieniu antychrystów zostaną ostatecznie zbawieni przez Boga. Większość z nich to prawdopodobnie wyrobnicy, a niektórzy z pewnością zostaną wyeliminowani. W każdym razie, choć nie są to źli ludzie, są to osoby cechujące się kiepskim człowieczeństwem. Ich wyniki i przeznaczenie z pewnością nie będą takie same. Wszystko zależy od tego, czy będą w stanie zaakceptować prawdę i jak wybiorą swoje ścieżki. Niektórzy mówią: „Twoje słowa są sprzeczne. Czyż nie powiedziałeś, że ci ludzie mogą zmienić się na lepsze i okazać skruchę?”. Chodziło mi o to, że ci ludzie, w pewnych kontekstach i w odmiennym otoczeniu, mogą w różnym stopniu zaakceptować prawdę. Co właściwie oznacza tutaj „w różnym stopniu”? Znaczy to, że niektórzy ludzie zmieniają się nieco dzięki wierze w Boga przez trzy do pięciu lat, a znacząca zmiana następuje po dziesięciu lub dwudziestu latach. Z kolei niektórzy wierzą w Boga od dziesięciu lub dwudziestu lat, lecz wciąż są tacy sami jak wtedy, gdy zaczęli wierzyć, ciągle wykrzykując: „Muszę okazać skruchę, muszę odpłacić za Bożą miłość!”, lecz w rzeczywistości nie zachodzi w nich żadna zmiana. Mają to pragnienie w swoich sercach i są gotowi zmienić się na lepsze i okazać skruchę tylko dlatego, że mają sumienie. Gotowość ta nie jest jednak równoznaczna z możliwością praktykowania prawdy ani z wejściem w rzeczywistość. Gotowość to po prostu nieopieranie się prawdzie, nieodczuwanie do niej niechęci, nieoczernianie jej otwarcie, nieosądzanie i niepotępianie Boga i niebluźnienie przeciw Niemu – to tylko te przejawy. Nie oznacza to jednak zdolności do prawdziwego podporządkowania się oraz zaakceptowania i praktykowania prawdy, ani też zdolności do buntowania się przeciwko cielesności i własnym pragnieniom. Czy jest to obiektywny fakt? (Tak). Dokładnie tak jest. To, że ktoś w ramach swojego człowieczeństwa posiada trochę sumienia i rozumu oraz ma choć trochę skruszone serce, nie oznacza, że nie ma skażonego usposobienia. Osoby o usposobieniu antychrystów zasadniczo różnią się od samych antychrystów, ale to nie znaczy, że są ludźmi, którzy potrafią zaakceptować prawdę i się jej podporządkować. Nie oznacza to również, że są to osoby posiadające prawdorzeczywistość lub takie, które Bóg kocha. Istnieją zasadnicze różnice między tymi dwoma aspektami – są one całkowicie różne. Ludzie o usposobieniu antychrystów są z pewnością znacznie lepsi pod względem człowieczeństwa, swojego stosunku do prawdy i stopnia skruchy w porównaniu z antychrystami. Jednak kryterium, według którego Bóg ocenia ludzi, nie opiera się na tym, w jaki sposób różnią się oni od antychrystów – to nie jest ten standard. Bóg mierzy człowieczeństwo danej osoby, to, czy ma ona sumienie i rozum, czy miłuje i akceptuje prawdę, czy lojalnie wykonuje swoje obowiązki, czy podporządkowuje się Bogu i czy jest w stanie zyskać prawdę oraz osiągnąć zbawienie. To są kryteria, według których Bóg ocenia ludzi. Stawia On różne wymagania tym, którzy mają usposobienie antychrysta. Wymagania te służą Mu do oceny ludzi o usposobieniu antychrysta w celu ich zbawienia. Skoro usłyszeliście to sformułowane w taki właśnie sposób, to teraz już to rozumiecie, prawda? Po pierwsze, musisz mieć jasność co do tego, że bez względu na to, ile usposobienia antychrysta w sobie masz, tak długo, jak jesteś w stanie zaakceptować prawdę, nie jesteś antychrystem. Chociaż nim nie jesteś, nie oznacza to, że jesteś kimś, kto podporządkowuje się Bogu. Brak wstrętu do prawdy lub niechęci do niej nie oznacza, że jesteś kimś, kto praktykuje prawdę i się jej podporządkowuje. Posiadanie odrobiny sumienia i rozumu, bycie względnie życzliwym i posiadanie człowieczeństwa lepszego niż antychryści niekoniecznie oznacza, że jesteś dobrym człowiekiem. Człowieczeństwo antychrystów nie stanowi podstawy kryterium oceny tego, czy dana osoba jest dobra, czy zła. Bez względu na to, ile złych rzeczy robią antychryści, nigdy się do nich nie przyznają ani nie okazują skruchy, lecz nadal postępują w ten sam sposób – nigdy się nie nawracają i do samego końca sprzeciwiają się Bogu. Chociaż niektórzy ludzie o usposobieniu antychrysta szczerze pragną zmienić się na lepsze i okazać skruchę, to drobna zmiana nie oznacza prawdziwej skruchy. Postanowienie okazania skruchy nie oznacza, że są w stanie zrozumieć prawdę, przyswoić ją sobie i zyskać życie.

Niektórzy mówią: „Ja nie jestem antychrystem, więc jestem lepszy od antychrystów i mniej zepsuty niż oni”. Czy takie stwierdzenie jest słuszne? Czy nie jest to wypaczony punkt widzenia? (Owszem, jest). Ludzie o usposobieniu antychrysta są tacy sami jak antychryści jeśli chodzi o samo skażone usposobienie, natomiast różnią się w swej naturoistocie. Pomyśl o tym – czy to stwierdzenie jest poprawne? (Tak). Wyjaśnij zatem, dlaczego. (Ludzie o usposobieniu antychrystów mają skażone usposobienie, dokładnie tak, jak antychryści. Jedni i drudzy mają aroganckie i niegodziwe skłonności i dążą do statusu. Jednak istota ich człowieczeństwa jest inna. Ludzie o usposobieniu antychrysta mają trochę sumienia i potrafią w różnym stopniu zaakceptować prawdę. Nie czują do niej niechęci ani nie darzą jej nienawiścią. Z kolei istota człowieczeństwa ludzi mających istotę antychrysta charakteryzuje się podłością. Nie posiadają oni sumienia, czują niechęć do prawdy i jej nienawidzą. Nie będą także okazywać skruchy). Wszyscy oni mają zepsute skłonności, dlaczego więc Bóg charakteryzuje ludzi o istocie antychrysta jako antychrystów i swoich wrogów? (Głównie ze względu na ich stosunek do prawdy. Antychryści czują do niej niechęć i jej nienawidzą, a nienawiść do prawdy jest w rzeczywistości nienawiścią do Boga). Coś jeszcze? (Istota antychrystów jest istotą diabłów). Czy ludzie, których istota jest istotą diabłów, mają jakąkolwiek nadzieję na zbawienie? (Nie). Takie osoby w ogóle nie akceptują prawdy i nie mogą zostać zbawione. Biorąc pod uwagę, że oba te typy ludzi mają skażone skłonności, to jaka jest różnica między tymi, którzy mogą, a tymi, którzy nie mogą być zbawieni? Pod względem posiadania skażonych skłonności te dwa rodzaje ludzi są takie same, więc dlaczego antychryści nie mogą być zbawieni, podczas gdy ludzie z usposobieniem antychrysta, lecz nie z jego istotą, mają nikłą nadzieję na zbawienie? (Ludzie z usposobieniem antychrysta nie są jak antychryści, którzy są niezwykle wrogo nastawieni do prawdy i rzeczy pozytywnych. Chociaż tacy ludzie nie miłują jakoś szczególnie prawdy, to jednak nie czują do niej wstrętu i potrafią ją w różnym stopniu zaakceptować, stopniowo się zmieniając. Co więcej, w ich człowieczeństwie obecna jest pewna doza sumienia, w przeciwieństwie do antychrystów, którzy nie mają za grosz poczucia wstydu). W tym właśnie tkwi nadzieja na zbawienie – jest to zasadnicza różnica. Sądząc po istocie antychrysta, ten typ osoby jest nie do odkupienia i nie ma nadziei na zbawienie. Nawet jeśli chcesz go zbawić, to nie możesz tego zrobić – albowiem nie może się on zmienić. Nie jest to zwykły typ osoby z szatańskim skażonym usposobieniem, lecz ktoś o życioistocie diabłów i szatana. Tego typu ludzie absolutnie nie mogą zostać zbawieni. Jaka jest natomiast istota zwykłych ludzi posiadających skażone skłonności? Mają oni jedynie skażone usposobienie, jednak posiadają pewną dozę sumienia i rozumu i potrafią zaakceptować niektóre prawdy. Oznacza to, że prawda może mieć na tych ludzi pewien wpływ, dając im jakąś nadzieję na zbawienie. To właśnie takich ludzi zbawia Bóg. Antychryści absolutnie nie mogą zostać zbawieni; lecz co z ludźmi mającymi usposobienie antychrystów? Czy oni mogą zostać zbawieni? (Tak). Jeśli powiemy, że tak, nie będzie to obiektywne. Możemy jedynie powiedzieć, że mają nadzieję na zbawienie – to jest względnie obiektywne. Ostatecznie to, czy dana osoba może zostać zbawiona, zależy od niej samej. Uzależnione jest zaś od tego, czy jest ona w stanie autentycznie zaakceptować prawdę, praktykować ją i podporządkować się jej. Z tego powodu można jedynie powiedzieć, że ten typ osoby ma nadzieję na zbawienie. Dlaczego więc antychryści jej nie mają? Ponieważ są antychrystami – ich natura jest naturą szatana. Są wrogo nastawieni do prawdy i w ogóle jej nie akceptują, a także nienawidzą Boga. Czy Bóg może ich jeszcze zbawić? (Nie). Bóg zbawia zepsutych ludzi, a nie szatana i diabły. Zbawia tych, którzy akceptują prawdę, a nie szumowiny, które jej nienawidzą. Czy to wyjaśnia sprawę? (Tak). Omawiamy to sobie w taki sposób, aby uniknąć sytuacji, w której niektórzy ludzie mieliby wypaczone pojmowanie tej kwestii. Po dokonaniu podziału na antychrystów i ludzi mających usposobienie antychrystów, niektórzy myślą, że nie są antychrystami, a to oznacza, że znajdują się w bezpiecznej strefie, że naprawdę zapewnili sobie schronienie i w przyszłości na pewno nie zostaną usunięci, wydaleni ani wyeliminowani. Czy nie jest to wypaczone pojmowanie tych spraw? Posiadanie nadziei na zbawienie nie oznacza, że ktoś zostanie zbawiony. Ta nadzieja nadal wymaga od ludzi, aby zadziałali i się jej uchwycili. Twoja postawa wobec prawdy różni się od postawy antychrystów. Nie czujesz niechęci do prawdy lub twoje człowieczeństwo jest nieco lepsze niż antychrysta. Posiadasz nieco sumienia, jesteś względnie życzliwy, nie krzywdzisz innych, wiesz, jak okazać skruchę, gdy zrobisz coś złego, i potrafisz zmieniać się na lepsze. Już samo posiadanie tych kilku cech oznacza, że spełniasz podstawowe warunki do tego, by zaakceptować prawdę, praktykować ją i osiągnąć zbawienie. Jednak samo to, że nie jesteś antychrystem nie oznacza, że zostaniesz zbawiony. Nie jesteś antychrystem, lecz wciąż jesteś skażoną istotą ludzką. Czy wszyscy skażeni ludzie mogą zostać zbawieni? Niekoniecznie. Nawet jeśli ktoś nie jest antychrystem lub złym człowiekiem, to jeśli nie dąży do prawdy, nie może zostać zbawiony. Zbawienie ludzi przez Boga dokonuje się poprzez przyjęcie przez nich prawdy i dążenie do niej. Ich skażone skłonności są nieprzyjazne Bogu. Dopóki w kimś obecne są skażone skłonności, dopóty może on buntować się przeciwko Bogu, przeciwstawiać się Mu, zdradzać Go, itd. Dlatego musi przyjąć osąd, karcenie, próby i uszlachetnianie zawarte w słowach Bożych; potrzebuje zaopatrzenia i przewodnictwa słów Bożych, Bożego przycinania, dyscypliny i karania, i tak dalej – nie może zabraknąć żadnego z tych elementów dzieła, które wykonuje Bóg. Dlatego też, aby osiągnąć zbawienie, przede wszystkim potrzebne jest Boże dzieło, a ponadto ludzie muszą być zdecydowani z nim współpracować. Muszą być w stanie znieść trudności i zapłacić cenę, wejść w prawdorzeczywistość po zrozumieniu prawdy, i tak dalej. Jest to jedyny sposób, aby osiągnąć Boże zbawienie dni ostatecznych i otrzymać niezwykle rzadkie błogosławieństwo w postaci bycia udoskonalonym przez wcielonego Boga, na podstawie zrozumienia prawdy. To aż takie proste. No dobrze – na tym zakończymy omawianie tego tematu.

Punkt trzynasty: Chroń wybrańców Bożych tak, aby antychryści nie mogli ich niepokoić, wprowadzać w błąd, kontrolować ani krzywdzić. Stwarzaj im odpowiednie warunki, aby umieli rozpoznawać i całym sercem wyrzekać się antychrystów

Kilka zadań, które przywódcy i pracownicy muszą wykonać po zauważeniu, że antychryści powodują niepokoje w kościele

Teraz omówimy sobie główny temat. Skończyliśmy rozmawiać o dwunastym obowiązku przywódców i pracowników. W ramach dzisiejszego omówienia zajmiemy się obowiązkiem trzynastym: „Chroń wybrańców Bożych tak, aby antychryści nie mogli ich niepokoić, wprowadzać w błąd, kontrolować ani krzywdzić. Stwarzaj im odpowiednie warunki, aby umieli rozpoznawać i całym sercem wyrzekać się antychrystów”. Trzynasty obowiązek dotyczy tego, jak przywódcy i pracownicy powinni traktować antychrystów. Jaką pracę powinni wykonać przywódcy i pracownicy, gdy w kościele pojawiają się antychryści? Po pierwsze, obowiązek ten mówi, że rozwiązując takie problemy, przywódcy i pracownicy muszą interweniować, aby chronić braci i siostry w taki sposób, żeby antychryści nie mogli ich niepokoić, wprowadzać w błąd, kontrolować ani krzywdzić. Jest to pierwsze zadanie, jakie powinni wykonać. Jeśli chodzi o to, w jaki sposób antychryści niepokoją wybrańców Boga, wprowadzają ich w błąd, kontrolują i krzywdzą, dość obszernie to już omawialiśmy, więc nie będzie to głównym tematem dzisiejszej rozmowy. Dziś skupimy się na tym, jakie obowiązki oraz jaką pracę muszą wykonać przywódcy i pracownicy kościoła w obliczu takich zachowań i działań antychrystów, aby chronić wybrańców Boga przed krzywdą. Po pierwsze, muszą chronić wybrańców Boga tak, aby antychryści nie mogli ich niepokoić, wprowadzać w błąd, kontrolować ani krzywdzić – jest to jeden z obowiązków przywódców i pracowników. Co dokładnie oznacza stwierdzenie „jeden z obowiązków”? Znaczy to, że ochrona wybrańców Boga, aby mogli prowadzić normalne życie kościelne nie będąc niepokojeni ani krzywdzeni przez antychrystów, jest bardzo ważnym zadaniem pośród wielu zadań, jakich przywódcy i pracownicy się podejmują. Jest to również nieuniknione zadanie, w odniesieniu do którego nie mogą uchylać się od odpowiedzialności. Przywódcy i pracownicy powinni przywiązywać do niego wagę i nie powinni go zaniedbywać. Podtrzymywanie normalnego funkcjonowania życia kościelnego jest bardzo ważne i stanowi pierwszoplanowe zadanie pośród wszystkich prac kościelnych. Jest to również obowiązek przywódców i pracowników kościoła. Podstawowym ich zadaniem jest prowadzenie wybrańców Boga ku prawdorzeczywistości. Kiedy szatani, antychryści, przychodzą, by niepokoić i wprowadzać w błąd ludzi oraz rywalizować z Bogiem o Jego wybrańców, przywódcy i pracownicy powinni wystąpić i zdemaskować antychrystów, tak by wybrańcy Boga mogli ich rozpoznać, sprawiając, że ujawnią oni swoją prawdziwą postać, a następnie powinni ich usunąć z kościoła. Ma to zapobiec kontrolowaniu i wyrządzaniu poważnej krzywdy wybrańcom Boga przez antychrystów. Jest to obowiązek, który przywódcy i pracownicy powinni wypełniać podczas swojej pracy w kościele. Co więc oznacza zapobieganie takim rzeczom? Jak dokładnie należy im zapobiegać? Słowo „zapobiegać” dosłownie oznacza w możliwie jak największym stopniu nie dopuszczać do tego, aby pewne rzeczy się wydarzyły. Co jest tutaj kluczowe? Niedopuszczanie do tego, by pewne incydenty miały miejsce, jest skutecznym zapobieganiem tego rodzaju sytuacjom. Głównym zadaniem przywódców i pracowników podczas radzenia sobie z incydentami związanymi z antychrystami jest powstrzymanie tych ostatnich, w możliwie jak największym stopniu, przed niepokojeniem, wprowadzaniem w błąd, kontrolowaniem i krzywdzeniem wybrańców Boga. Muszą dołożyć wszelkich starań, aby chronić wybrańców Boga przed krzywdami wyrządzanymi przez antychrystów. To właśnie jest kluczowa praca, którą muszą wykonać przywódcy i pracownicy kościoła, a zarazem to, co musimy dokładnie omówić w odniesieniu do ich trzynastego obowiązku. Jak więc można chronić wybrańców Boga? Uniemożliwiając antychrystom dokonywanie tych złych czynów. Istnieje wiele sposobów i metod powstrzymywania antychrystów, na przykład demaskowanie, przycinanie, analizowanie i nakładanie ograniczeń. Co jeszcze? (Wydalanie z kościoła). To jest ostatni krok. Kiedy braciom i siostrom nadal brakuje rozeznania i nie wiedzą, że ktoś jest antychrystem, a przywódcy i pracownicy już zidentyfikowali tego kogoś jako antychrysta, to jeśli od razu go wydalą z kościoła, ci, którym brakuje rozeznania, mogą wyrobić sobie mylne pojęcia i osądy, i niektórzy mogą się na tym potknąć. Jaką pracę powinni wykonać przywódcy i pracownicy w takich przypadkach? O czym właśnie wspomniałem? (Demaskowanie, przycinanie, analizowanie i nakładanie ograniczeń). Czy znacie jakieś dobre metody powstrzymania antychrystów przed czynieniem zła? Czy obserwowanie ich jest dobrą metodą? Czy jest to skuteczny sposób i metoda zgodna z zasadami? (Tak). Jaki jest właściwy sposób traktowania antychrystów? Czy osądzanie, karcenie, poddawanie próbom i uszlachetnianie mogą zadziałać na antychrystów? (Nie). Dlaczego? (Nie akceptują oni prawdy i czują do niej niechęć). Antychryści odczuwają niechęć do prawdy i jej nie przyjmują, więc poddawanie ich próbom, uszlachetnianie, osądzanie i karcenie nie jest właściwe. Co więcej, również Bóg nie działa na nich w ten sposób. Ten pomysł nie jest właściwy, więc ta metoda z pewnością się nie sprawdzi. Jaka metoda będzie zatem odpowiednia? Wielu ludzi, którzy bardzo ucierpieli z powodu antychrystów, głęboko ich nienawidzi i wierzy, że powinni zostać osądzeni, potępieni i publicznie obnażeni. Uważają, że należy ich zmusić do przyznania się do swoich błędów i wyznania swoich grzechów otwarcie w kościele i w ten sposób całkowicie ich zawstydzić. Czy uważacie, że zastosowanie takich metod byłoby właściwe? (Nie). Jeśli weźmiemy pod uwagę istotę antychrystów, to podejmowanie takich działań w rzeczywistości nie byłoby przesadą – każdy sposób potraktowania diabłów jest uzasadniony; można to zrobić wręcz od niechcenia, tak jak zgniata się robaka. Tak więc cel, w jakim przywódcy i pracownicy to robią, wydaje się być uzasadniony i poprawny, lecz czy z tymi metodami jest jakiś problem? Czy praca ta mieści się w zakresie obowiązków przywódców i pracowników? Czy robienie rzeczy w ten sposób jest zgodne z zasadami, czy nie? (Nie). Oczywiście, że nie jest zgodne z zasadami. Skąd się w ogóle biorą zasady? (Ze słów Bożych). Dokładnie tak. Chociaż działania te są wymierzone w antychrystów – w diabłów – to metody, jakie stosujemy, powinny być również zgodne z zasadami i Bożymi wymaganiami, ponieważ wykonując tę pracę, przywódcy i pracownicy wypełniają swoje obowiązki, a nie zajmują się swoimi prywatnymi czy rodzinnymi sprawami.

I. Demaskowanie

Rozprawianie się z antychrystami i powstrzymywanie ich przed czynieniem zła, wprowadzaniem w błąd i krzywdzeniem wybrańców Boga, jest obowiązkiem przywódców i pracowników kościoła. Ma to na celu chronienie wybrańców Boga przed krzywdą, a nie dręczenie kogokolwiek lub wykorzystywanie okazji do wzięcia na nim odwetu, a już na pewno nie prowadzenie kampanii przeciwko komukolwiek. Jakie są zatem zadania, które przywódcy i pracownicy muszą podjąć, aby w jak największym stopniu powstrzymać antychrystów przed czynieniem zła? Pierwszym z nich jest ich demaskowanie. Jaki jest jego cel? (Ma ono pomóc ludziom wyrobić sobie rozeznanie). Dokładnie tak. Ma to pomóc wybrańcom Boga rozpoznać istotę antychrystów, aby mogli się od nich w głębi duszy zdystansować i nie dać się im wprowadzić w błąd, a także aby – gdy antychryści próbują ich wprowadzić w błąd i kontrolować – byli w stanie aktywnie ich odrzucić, zamiast pozwalać, by antychryści manipulowali i bawili się nimi. Czy więc demaskowanie antychrystów jest ważne? (Owszem). Demaskowanie ich jest bardzo ważne, lecz należy je przeprowadzić właściwie. Jak zatem powinieneś to robić? Jaka powinna być podstawa takiego demaskowania? Czy arbitralne przypinanie im łatek jest w porządku? Czy w porządku jest lekkomyślne i niczym nie poparte potępianie ich? (Nie). Jak więc należy demaskować ich we właściwy sposób, aby osiągnąć cel, jakim jest ochrona wybrańców Boga? (Po pierwsze, musimy obiektywnie i zgodnie z prawdą zdemaskować ich ma podstawie faktycznie popełnionych przez nich złych uczynków. Ponadto musimy umieć ich rozróżniać i analizować zgodnie ze słowami Bożymi). Te dwa stwierdzenia trafiają w sedno – oba te aspekty są niezbędne. Przede wszystkim muszą istnieć faktyczne dowody. Musisz osądzić i charakteryzować ich istotę na podstawie błędnych słów, czynów oraz absurdalnych myśli i poglądów, jakie przejawiają. Najważniejsze jest jednak to, by rozpoznać i przeanalizować ich zgodnie ze słowami Bożymi. Do których słów Bożych powinieneś się odnieść? Które są najbardziej bezpośrednie i trafne? (Te, które demaskują antychrystów). Zgadza się. Musisz znaleźć słowa, które obnażają antychrystów, aby ich zdemaskować i dokonać trafnych oraz bezstronnych porównań, zapewniając absolutną precyzję tego procesu. Bracia i siostry wszystko zrozumieją, gdy to usłyszą – natychmiast zyskają rozeznanie co do takiej osoby i będą się jej wystrzegać. Mając w głębi serca rozeznanie, poczują do tego kogoś wstręt: „A więc to jednak antychryst! Wcześniej pomagał mi, a nawet wyświadczał mi przysługi. Myślałem, że to dobry człowiek. Dzięki tej analizie i rozmowie, jego hipokryzja i przejawy istoty antychrysta zostały zdemaskowane, co pomogło wszystkim dostrzec, że jest to człowiek niebezpieczny. Słowa Boże tak trafnie go zdemaskowały! To nie jest dobry człowiek. Mówi miłe rzeczy i wydaje się, że w jego postępowaniu nie ma nic złego, lecz dzięki zdemaskowaniu jego istoty stało się oczywiste, że faktycznie jest antychrystem”. Sądząc po zmianach, jakie następują w ludzkich myślach i opiniach, gdy przywódcy i pracownicy wykonują pracę demaskowania antychrystów, w możliwie jak największym stopniu powstrzymują antychrystów przed wprowadzaniem w błąd i niepokojeniem wybrańców Boga. Oczywiście wypełniają również obowiązek ochrony wybrańców Boga przed kontrolą ze stron antychrystów i poważnymi krzywdami, wyrządzanymi przez tych ostatnich. W praktyczny sposób wykonują jedno ze swoich zadań. Jakie to zadanie? Demaskowanie antychrystów. Praca polegająca na demaskowaniu antychrystów jest jednym z zadań, którego przywódcy i pracownicy kościoła muszą się podjąć, aby chronić wybrańców Boga. Jeśli chodzi o różne zadania, które muszą wykonać, to nie będziemy ich porządkować według skali ani wyników. Najpierw omówmy pracę polegającą na „demaskowaniu”. Na demaskowanie naturoistoty antychrystów składają się: demaskowanie zamiarów, celów i konsekwencji ich ciągłych złych uczynków, które zakłócają i zaburzają pracę kościoła; demaskowanie tego, że antychryści, służąc jako przywódcy i pracownicy kościoła, w ogóle nie wykonują w nim żadnej prawdziwej pracy i lekceważą sobie wkraczanie w życie przez wybrańców Boga; demaskowanie ohydnego oblicza antychrystów jako ludzi, którzy kompletnie nie mają samowiedzy, nigdy nie praktykują prawdy, a jedynie głoszą słowa i doktryny, aby zwodzić ludzi; oraz demaskowanie tego, co robią i mówią w obecności ludzi, a co za ich plecami. Gruntowne zdemaskowanie tych aspektów ukazuje prawdziwą postać antychrystów jako szatanów i złych diabłów. Jest to ważne zadanie, którego muszą podjąć się przywódcy i pracownicy. Co zatem muszą oni posiadać, aby móc to zadanie wykonać? Przede wszystkim muszą mieć pewne poczucie odpowiedzialności, prawda? (Owszem). Kiedy przywódcy i pracownicy dźwigają tę odpowiedzialność, często myślą tak: „Ta osoba jest antychrystem. Niektórzy bracia i siostry często udają się do niej z pytaniami, ciągną do niej i mają z nią dobre relacje. Wielu ludzi zostało przez nią wprowadzonych w błąd i traktuje ją jak bożyszcze. Co mamy w związku z tym zrobić?”. Przychodzą przed oblicze Boga, by się modlić, i często świadomie szukają Bożych słów, które demaskują antychrystów, wyposażając się w prawdę dotyczącą tego zagadnienia. Następnie proszą Boga o przygotowanie odpowiedniego czasu lub sami go szukają i upatrują okazji do rozmów z braćmi i siostrami na ten temat. Traktują to jako swoją odpowiedzialność i ważne zadanie, którego muszą się podjąć w następnej kolejności. Nieustannie przygotowują się, poszukują i modlą się do Boga o przewodnictwo – zawsze mają takie nastawienie i znajdują się w takim stanie. To właśnie znaczy mieć poczucie odpowiedzialności. Po pewnym czasie przygotowań z poczuciem takiego brzemienia muszą poczekać, aż warunki będą odpowiednie. Zanim zaczną demaskować antychrysta, muszą poczekać, aż co najmniej dwie lub trzy osoby będą miały prawdziwe rozeznanie co do niego. Jeśli stwierdzą, że ktoś wydaje się być antychrystem, opierając się wyłącznie na swoich odczuciach, lecz nie są w stanie przejrzeć, czy ta osoba rzeczywiście nim jest, czy też nie, to nie wolno im działać pochopnie. Krótko mówiąc, wykonując tę pracę, z pewnością będą mieli Boże oświecenie i przewodnictwo. To właśnie oznacza wykonywanie rzeczywistej pracy i wypełnianie obowiązków przywódców i pracowników.

II. Przycinanie

Po wykonaniu pracy polegającej na zdemaskowaniu antychrystów, bracia i siostry zyskują pewne rozeznanie; zanim jednak antychryści zostaną całkowicie ujawnieni, nieuchronnie dalej robią różne rzeczy, aby wprowadzać w błąd i niepokoić braci i siostry, sprawiając, że więcej ludzi traktuje ich jak bożyszcza, podziwia i podąża za nimi. To znacznie opóźnia wkraczanie Bożych wybrańców na właściwą ścieżkę wiary w Boga, utrudniając im wejście w życie i powodując znaczne szkody. Drugie zadanie, jakiego przywódcy i pracownicy kościoła muszą się podjąć, gdy antychryści wprowadzają w błąd oraz niepokoją braci i siostry lub gdy ich słowa i czyny wyraźnie naruszają prawdozasady, polega na tym, by zdobyć dowody i natychmiast podjąć inicjatywę, żeby ich przyciąć oraz zdemaskować ich złe uczynki zgodnie ze słowami Bożymi, tak aby bracia i siostry mogli rozpoznać i zobaczyć prawdziwe oblicze antychrystów. Na tym właśnie polega niezbywalna odpowiedzialność za ochronę wybrańców Boga i zabezpieczenie dzieła domu Bożego. Przywódcy i pracownicy kościoła nie powinni siedzieć z założonymi rękami ani przymykać na nic oka. Powinni niezwłocznie wykorzystywać nadarzające się okazje, wskazywać incydenty i podejmować działania, by przycinać antychrystów, trafnie demaskując ich działania, ambicje, pragnienia oraz istotę. Oczywiście konieczne jest również dokładniejsze scharakteryzowanie, jakiego rodzaju osobą jest antychryst, aby bracia i siostry mogli to wyraźnie zobaczyć, aby on sam o tym wiedział i aby był świadomy, że nie wszyscy są pozbawieni rozeznania i mogą zostać przez niego oszukani – że przynajmniej niektórzy ludzie potrafią przejrzeć jego działania i zachowanie oraz dostrzec jego ukryte ambicje i pragnienia, a także jego istotę. Celem przycinania antychrystów nie jest oczywiście jedynie zdemaskowanie ich istoty za pomocą słów. Co jest ważniejsze? (Po pierwsze, ma to pomóc braciom i siostrom wyrobić sobie rozeznanie, a także ograniczyć złe uczynki antychrystów). Zgadza się. Chodzi o to, aby nałożyć na nich ograniczenia, tak aby kiedy robią rzeczy, które zwodzą i niepokoją ludzi, mieli trochę skrupułów i odczuwali pewien strach; aby podlegali ograniczeniom, mieli pewne granice i nie ośmielali się postępować lekkomyślnie; aby wiedzieli, że dom Boży ma nie tylko prawdę, która dzierży w nim władzę, ale ma również dekrety administracyjne, i że w domu Bożym nie można tyranizować ludzi, postępować lekkomyślnie i samowolnie, szkodzić jego interesom i krzywdzić wybrańców Boga; a także aby mieli świadomość, że zostaną pociągnięci do odpowiedzialności za popełnianie lekkomyślnych występków, które zaburzają pracę kościoła i szkodzą wkraczaniu w życie przez wybrańców Boga. Niezwłocznie przycinając antychrystów, przywódcy i pracownicy kościoła muszą również wziąć na siebie ich zdemaskowanie, pomagając ludziom wyrobić sobie rozeznanie i przejrzeć ambicje, pragnienia, intencje i cele antychrystów. Oczywiście ma to również na celu ochronę wybrańców Boga i zabezpieczenie interesów domu Bożego. Są to wszystko kwestie, które przywódcy i pracownicy muszą wziąć pod uwagę, a wykonanie tej pracy leży w zakresie ich obowiązków – nie mogą tego zaniedbać ani potraktować lekceważąco. Jeśli odkryją antychrysta w kościele, powinni zawsze zachowywać czujność w stosunku do jego słów i czynów oraz niedorzeczności rozpowszechnianych przez niego za plecami innych, a także przycinać go i demaskować. Jest to jedno z zadań przywódców i pracowników, służących ochronie wybrańców Boga, tak by ci nie byli niepokojeni i krzywdzeni przez antychrystów.

III. Analizowanie

Jakie jest kolejne zadanie przywódców i pracowników kościoła? Analizowanie. Analizowanie jest niemal tożsame z demaskowaniem, jednak różni się od niego stopniem. Jeśli chodzi o analizowanie, to nie jest to po prostu demaskowanie faktu, prawdziwej sytuacji lub okoliczności. Analizowanie obejmuję charakterystykę, to znaczy dotyczy usposobienia antychrystów – tej zasadniczej i podstawowej kwestii. Przeanalizuj ich stosunek do Boga, prawdy, swoich obowiązków i do dzieła domu Bożego, a także motywy, intencje i cele stojące za szerzeniem przez nich niedorzeczności – powody, dla których to robią – i rozpoznaj, jaka jest ich istota, poprzez ich myśli, poglądy, mowę, czyny oraz usposobienie i przejawy, które wykazują. Wszystkie te rzeczy należy porównać ze słowami Bożymi i wyjaśnić, tak aby bracia i siostry mogli uzyskać głębsze zrozumienie antychrystów i wyraźnie zobaczyć z praktycznej perspektywy, dlaczego mówią oni i robią takie rzeczy, jak Bóg patrzy na takich ludzi i jak ich charakteryzuje. Oczywiście przywódcy i pracownicy kościoła powinni również mówić braciom i siostrom, aby dystansowali się od antychrystów i odrzucali ich, a także zachowali czujność wobec działań, zachowań, mowy i poglądów antychrystów, próbujących wprowadzić ich w błąd, aby uniknąć wyciągania błędnych wniosków na temat Boga, wystrzegania się Go, dystansowania się od Niego, odrzucania Go, a nawet osądzania Go i potępiania w duchu, tak jak czynią to antychryści. Celem analizowania – podobnie jak innych zadań, takich jak demaskowanie i przycinanie – jest powstrzymanie antychrystów przed wprowadzaniem w błąd, niepokojeniem i krzywdzeniem wybrańców Boga. Działanie takie ma chronić ich przed doznaniem poważnej krzywdy ze strony antychrystów i przed zejściem z właściwej drogi wiary w Boga. Kiedy wybrańcy Boga wyraźnie zobaczą fakty oraz prawdziwy obraz sytuacji – czyli to, że antychryści przeszkadzają kościołowi – oraz kiedy wyraźnie dostrzegą ich istotę, nie będą już dłużej wprowadzani przez nich w błąd ani kontrolowani. Nawet jeśli niektórzy nierozgarnięci i głupi ludzie nadal będą ich w głębi duszy podziwiać i traktować jak bożyszcza oraz wchodzić z nimi w bliższe interakcje, antychryści nie będą już mogli powodować poważnych problemów. Będą jedynie robić pewne rzeczy ludziom głupim, nie wpływając w ogóle na wkraczanie w życie tych, którzy szczerze wierzą w Boga, a zatem nie będą w stanie zakłócać i zaburzać pracy kościoła. Przywódcy i pracownicy kościoła powinni być w stanie osiągnąć ten poziom. Oznacza to, że muszą zapewnić tym, którzy szczerze wierzą w Boga i chętnie wykonują swoje obowiązki, oraz tym, którzy miłują prawdę, możliwość prowadzenia normalnego życia kościelnego i wypełniania swoich obowiązków. Jednocześnie muszą być w stanie zadbać o to, by ludzie ci umieli się ustrzec przed wprowadzeniem w błąd i niepokojeniem przez antychrystów oraz potrafili ich odrzucić. Na tym właśnie polega zapobieganie, w największym możliwym stopniu, czynieniu zła i wywoływaniu niepokojów przez antychrystów, i w pełni pozwala to osiągnąć rezultat w postaci chronienia wybrańców Boga. Oczywiście, bez względu na to, jak skutecznie wykonujesz swoją pracę i jak dokładnie omawiasz różne rzeczy, nieuchronnie pojawią się ludzie głupi, osoby o słabym potencjale i osoby mające zamęt w głowie, które nie będą w stanie odrzucić antychrystów i nadal będą ich w głębi serca podziwiać oraz traktować jak autorytet. Jednak większość osób dojdzie do tego, że będzie w stanie ich odrzucić. Jeśli przywódcom i pracownikom kościoła uda się to osiągnąć, zapewnią wybrańcom Boga najwyższy stopień ochrony, w pełni osiągając pożądany rezultat. Jeśli chodzi o tych gamoniów, którzy nie potrafią zrozumieć prawdy bez względu na to, w jaki sposób się ją z nimi omawia, to jeśli mogą wykonać jeszcze trochę pracy, powinni otrzymać nieco opieki i pomocy, a także więcej serdeczności, cierpliwości i tolerancji. Wtedy możemy powiedzieć, że robimy wszystko, co należy, a takie działanie jest zgodne z zasadami. Czy wielu jest takich przywódców i pracowników, którzy potrafią spełnić to kryterium? (Nie). Dlatego należy dołożyć wszelkich starań, aby niestrudzenie i w jak największym stopniu chronić wybrańców Boga. Co oznacza wyrażenie „w jak największym stopniu”? Znaczy to robienie wszystkiego, co możliwe, aby omawiać prawdozasady, które rozumiesz, przedstawiać już uzyskane dowody – różne przejawy złych uczynków antychrystów – zestawiając je ze słowami Bożymi, które demaskują antychrystów, oraz omawiać je i analizować. A wszystko po to, by bracia i siostry mogli dostrzec faktyczną sytuację, rozeznać się w istocie antychrysta i poznać Boże nastawienie do niego. Jest to ważne zadanie, którego muszą podjąć się przywódcy i pracownicy kościoła.

IV. Nakładanie ograniczeń

Jakie jest kolejne zadanie, którego muszą się podjąć przywódcy i pracownicy? Jest nim nakładanie ograniczeń. Praca polegająca na „nakładaniu ograniczeń” jest łatwa do wykonania. Polega na zastosowaniu pewnych specjalnych środków, aby osiągnąć rezultat w postaci ograniczenia swobody działania antychrystów. Na przykład, antychryści zawsze głoszą słowa i doktryny, wywyższają się, czasami umniejszają innym, a podczas zgromadzeń często niosą świadectwo o tym, ile wycierpieli i jaki wkład wnieśli w dom Boży, i bezwstydnie składają świadectwo o sobie, mówiąc o tym, jak bardzo ludzie ich podziwiają, że są lepsi od innych, jacy są wyjątkowi, itd. Przywódcy i pracownicy powinni dołożyć wszelkich starań, aby ograniczyć różne złe uczynki antychrystów, które wprowadzają w błąd wybrańców Boga i sterują nimi, zamiast nieustannie owym antychrystom pobłażać. Powinni ograniczyć czas, jaki ci ostatni mają na zabieranie głosu, oraz poruszane przez nich tematy. Ponadto, jeśli chodzi o działania antychrystów zarówno w sferze publicznej, jak i prywatnej – takie jak wykorzystywanie drobnych przysług do przeciągania ludzi na swoją stronę, sianie niezgody, szerzenie błędnych pojęć i negatywnych uwag i tak dalej – przywódcy i pracownicy nie powinni zachowywać się tak, jakby byli na te rzeczy głusi lub ślepi. Powinni szybko wychwycić tego typu działania antychrystów. Gdy tylko odkryją zachowania, które wprowadzają innych w błąd i im przeszkadzają, powinni natychmiast je zdemaskować i przeanalizować oraz nałożyć ograniczenia na antychrystów, nie pozwalając im na wprowadzanie ludzi w błąd i dalsze zaburzanie pracy kościoła. Czy jest to jedno z ważnych zadań, jakie powinni wykonywać przywódcy i pracownicy? (Owszem). Czy można ograniczyć złe uczynki antychrystów tylko poprzez ich przycinanie, demaskowanie i analizowanie? (Nie). Nie da się ograniczyć działań antychrystów w ten sposób, ponieważ są oni szatanami i złymi diabłami. Dopóki ich ręce i nogi nie zostaną związane, a usta zakneblowane, dopóty będą szerzyć niedorzeczności i wypowiadać diabelskie słowa, które będą niepokoić ludzi. Przywódcy i pracownicy kościoła muszą niezwłocznie podjąć działania, aby nałożyć na nich ograniczenia; zwłaszcza gdy szerzą oni niedorzeczności, aby wprowadzać w błąd i niepokoić ludzi – muszą w porę im przerwać i ich powstrzymać. Muszą również umożliwić wybrańcom Boga rozeznanie się co do antychrystów oraz wyraźne dostrzeżenie ich prawdziwego oblicza. To jest rzeczywista praca, którą powinni wykonywać przywódcy i pracownicy.

V. Obserwowanie

Po nałożeniu na antychrystów ograniczeń, przychodzi czas na ich obserwowanie. Należy się przekonać, kogo antychryści wprowadzili w błąd oraz jakie niedorzeczności i diabelskie słowa rozpowszechniają za kulisami, sprawdzić, czy stoją po stronie wielkiego, czerwonego smoka i działają w porozumieniu z nim, czy sprzymierzyli się ze światem religijnym, czy potajemnie wykonują podejrzane manewry z członkami swoich klik, czy mogą zdradzić jakieś ważne informacje na temat domu Bożego, i tak dalej. Jest to również obowiązek, który powinni wypełniać przywódcy i pracownicy. Zanim działania antychrysta wyjdą na jaw, przywódcy i pracownicy kościoła nie powinni „całkowicie poświęcać się studiowaniu ksiąg mędrców i nie zwracać uwagi na sprawy zewnętrzne”, lecz powinni być roztropni jak węże. Gdy odkryją, że ktoś jest antychrystem, to jeśli nie nadszedł jeszcze czas na usunięcie lub wydalenie tej osoby z kościoła, muszą ją uważnie obserwować, aby uniemożliwić jej dalsze czynienie zła, dbając o to, by wybrańcy Boga obserwowali jej słowa i czyny. Ponieważ antychryści uwielbiają władzę i nawiązywanie znajomości z wpływowymi ludźmi, przywódcy i pracownicy powinni uważnie obserwować, z kim antychryści zadają się za kulisami i czy są w kontakcie z ludźmi religijnymi. Niektórzy antychryści często utrzymują relacje z pastorami i starszymi ze świata religii, a niektórzy nawet z ludźmi z Departamentu Pracy Zjednoczonego Frontu. Kiedy dochodzi do takich incydentów, przywódcy i pracownicy nie powinni przymykać na to oka, lecz muszą zachować czujność wobec antychrystów i mieć się na baczności. Jeśli antychryst widzi, że w domu Bożym jego metody wprowadzania ludzi w błąd i przeciągania ich na swoją stronę się nie sprawdzają i że jego złe uczynki zostały zdemaskowane, a przy tym wie, że nie wyjdzie na tym dobrze, to nie sposób przewidzieć, co może zrobić ani do czego może się posunąć w kwestii wyrządzanego zła. Toteż gdy w głębi serca jesteś pewien, że ktoś jest antychrystem, musisz go uważnie obserwować, i nie odpuszczać. To jest twój obowiązek. Jakiemu celowi to służy? Ochronie wybrańców Boga i powstrzymaniu antychrystów, w możliwie jak największym stopniu, przed popełnianiem złych czynów przeciwko kościołowi oraz braciom i siostrom po to, aby ich skrzywdzić. Niektórzy antychryści zawsze pytają o ofiary pieniężne: „Kto zarządza pieniędzmi domu Bożego? Kto prowadzi rachunki? Czy są one prowadzone dokładnie? Czy to możliwe, że dochodzi do defraudacji funduszy? Gdzie przechowywane są pieniądze kościoła? Czyż te rzeczy nie powinny być upublicznione, tak aby każdy miał prawo o nich wiedzieć? Ile aktywów posiada dom Boży? Kto przekazał najwięcej środków? Dlaczego nic mi o tych sprawach nie wiadomo?”. Ich słowa brzmią tak, jakby troszczyli się o sprawy finansowe domu Bożego, lecz w rzeczywistości ich motyw jest zgoła inny. Nie ma ani jednego antychrysta, który nie pożądałby pieniędzy. Co więc w takich przypadkach powinni robić przywódcy i pracownicy kościoła? Po pierwsze, należy właściwie zarządzać ofiarami pieniężnymi, powierzając je na przechowanie ludziom godnym zaufania, i absolutnie nie wolno pozwolić antychrystom na osiągnięcie ich celów – nie wolno się w tej kwestii wykazać brakiem rozgarnięcia. Gdy tylko zaistnieje tego rodzaju sytuacja, powinieneś uświadomić sobie, co następuje: „Coś jest nie tak. Antychryst zamierza coś zrobić. Jego celem są pieniądze kościoła. Być może planuje sprzymierzyć się z wielkim czerwonym smokiem, by uknuć spisek i je przejąć. Musimy je natychmiast przenieść!”. Po pierwsze, nie można pozwolić antychrystom dowiedzieć się, kto zarządza finansami domu Bożego. Co więcej, jeśli ludzie zarządzający pieniędzmi uważają, że ich bezpieczeństwo jest zagrożone, to zarówno pieniądze, jak i oni sami muszą zostać szybko przeniesieni. Czyż nie jest to coś, czym powinni zajmować się przywódcy oraz pracownicy kościoła, i praca, którą powinni wykonywać? (Owszem). Natomiast naiwni przywódcy słyszą, jak antychryści mówią te rzeczy, a mimo to myślą: „Ta osoba ma poczucie odpowiedzialności i zwyczajnie troszczy się o pieniądze domu Bożego, więc dajmy jej jakiś obowiązek i pozwólmy jej pomagać w księgowości”. Czyż czyniąc tak, przywódcy ci nie stają się judaszami? (Owszem). Nie dość, że nie zdołali ochronić ofiar pieniężnych, to jeszcze wydali je antychrystom, w rezultacie stając się judaszami. Co sądzicie o takich przywódcach i pracownikach? Czyż nie są oni złymi ludźmi? Czyż nie są to diabły? Nie tylko nie wypełnili swoich obowiązków, lecz także oddali Boże ofiary pieniężne oraz braci i siostry w ręce antychrystów. Dlatego tam, gdzie są antychryści, gdy tylko przywódcy i pracownicy odkryją jakiekolwiek niepokojące sygnały, muszą rozpocząć dochodzenie i wykonać konkretną pracę, w ramach której nieodzowna jest „obserwacja”.

Obserwowanie przez przywódców i pracowników nie polega na prowadzeniu dochodzeń czy jakiejkolwiek działalności szpiegowskiej; chodzi po prostu o wypełnianie swoich obowiązków, wykazywanie większej troski, o częstszą staranną obserwację i zwracanie uwagi na to, co antychryści robią i co zamierzają zrobić. Jeśli odkryjesz jakiekolwiek oznaki popełniania przez nich zła i przeszkadzania w kościele, musisz jak najszybciej podjąć odpowiednie środki zaradcze. Absolutnie nie możesz dopuścić do tego, żeby antychrystom się powiodło. Na tym właśnie polega zapobieganie, w największym możliwym stopniu, wywoływanym przez antychrystów incydentom zaburzającym pracę kościoła. Takie działanie stanowi, rzecz jasna, najlepszą ochronę dzieła kościoła i Bożych wybrańców. Jest to przejaw tego, że przywódcy i pracownicy wypełniają swoje obowiązki. Prowadzenie takiej obserwacji nie oznacza, że ustala się, iż kilka osób ma pełnić rolę tajnych agentów, którzy śledzą i inwigilują ludzi jak szpiedzy, chodzą za nimi krok w krok lub przeszukują ich domy i stosują surowe metody przesłuchań. Dom Boży nie prowadzi takich działań. Musisz jednak szybko zorientować się w sytuacji antychrystów. Możesz dowiedzieć się czegoś na ten temat, rozmawiając z członkami ich rodzin lub braćmi i siostrami, którzy ich znają albo mają co do nich rozeznanie. Czyż nie są to wszystko metody i sposoby wykonywania tej pracy? Jeśli przywódcy i pracownicy wykonują zadania, które wchodzą w zakres ich odpowiedzialności i są zgodne z zasadami, których przestrzegania wymaga Bóg, to wypełniają swoje obowiązki. W jakim celu przywódcy i pracownicy wypełniają swoje obowiązki? Po to, byś zrobił wszystko, co w twojej mocy, by w możliwie jak największym stopniu powstrzymać antychrystów przed wywoływaniem zakłóceń i niepokojów, a tym samym uniemożliwić im szkodzenie wybrańcom Boga i zaprzedawanie interesów domu Bożego. Na tym właśnie polega odpowiedzialność przywódców i pracowników. Czyż nie zapobiega to – w najwyższym możliwym stopniu – występowaniu incydentów związanych z antychrystami? Czy przywódcy i pracownicy, którzy podejmują wspomniane działania, nie robią wszystkiego, co w takiej sytuacji może zrobić człowiek? (Owszem). Czy jest to trudne? (Nie). Nie jest to trudne. Jest to coś, na co są w stanie się zdobyć ci, którzy rozumieją prawdę. Ludzie powinni zrobić wszystko, co w ich mocy, aby osiągnąć to, co jest w ich zasięgu. Reszta zależy od Boga, który będzie sprawował nad wszystkim swoją suwerenną władzę, wszystkim rozporządzał i kierował. O to najmniej musimy się martwić. Bóg jest po naszej stronie. Nie tylko mamy Go w naszych sercach, ale mamy też prawdziwą wiarę. To nie jest duchowe wsparcie. W rzeczywistości Bóg jest ukryty w ciemności, jest u boku ludzi, zawsze przy nich obecny. Za każdym razem, gdy ludzie cokolwiek robią lub wykonują jakikolwiek obowiązek, On patrzy – jest tam, aby ci pomóc w każdej chwili i w każdym miejscu, strzegąc cię i chroniąc. Ludzie natomiast powinni zrobić wszystko, co w ich mocy, by dokonać tego, co jest ich powinnością. Jeśli tylko sobie uświadamiasz, czujesz w swoim sercu, widzisz w słowach Bożych, jesteś napominany przez otaczających się ludzi lub otrzymujesz od Boga jakikolwiek sygnał lub omen, który daje ci informację, że jest to coś, co powinieneś zrobić, że jest to posłannictwo powierzone ci przez Boga, to powinieneś wywiązać się ze swojej odpowiedzialności, a nie siedzieć bezczynnie lub przyglądać się wszystkiemu z boku. Nie jesteś robotem – masz swój umysł i swoje przekonania. Kiedy coś się dzieje, z pewnością wiesz, co powinieneś zrobić, i bez wątpienia posiadasz uczucia oraz świadomość. Użyj ich więc w konkretnych sytuacjach, urzeczywistnij je i przekształć w swoje działania, a w ten sposób wywiążesz się ze swojej odpowiedzialności. Jeśli zaś chodzi o rzeczy, które jesteś w stanie sobie uświadomić, powinieneś praktykować zgodnie z tymi prawdozasadami, które pojmujesz. W ten sposób robisz wszystko, co w twojej mocy, i dokładasz wszelkich starań, aby wypełnić swój obowiązek. Gdy jako przywódca lub pracownik kościoła dołożysz wszelkich starań, to znaczy, gdy w największym możliwym stopniu powstrzymasz złe uczynki antychrystów, Bóg będzie zadowolony, że potrafisz praktykować w ten sposób. Dlaczego? Wyda On taki oto wyrok w sprawie takich przywódców i pracowników: wypełniają oni swoje obowiązki i dokładają wszelkich starań, aby wykonać pracę związaną z ich rolą. Czy to jest wyraz Bożej aprobaty? (Owszem).

VI. Wydalanie z kościoła

Trzynasty obowiązek przywódców i pracowników obejmuje konkretne zadania, które muszą oni wykonywać, a kilka z nich już wymieniliśmy: muszą mianowicie praktykować demaskowanie, przycinanie i analizowanie antychrystów, nakładanie na nich ograniczeń i ich obserwowanie. Skończyliśmy omawianie tych podstawowych zasad. Niezależnie od konkretnych działań, podejmowanych przez przywódców i pracowników w szczególnych sytuacjach, zasady postępowania z antychrystami pozostają niezmienione. Ponadto głównym celem wykonywania tych zadań jest ochrona wybrańców Boga. Przypuśćmy, że wybrańcy Boga jednogłośnie uznali już kogoś za antychrysta, rozpoznali go i dostrzegli, że zawsze stara się on wprowadzać w błąd i kontrolować innych. Wiedzą, że w jego obecności nie może być mowy o dobrych dniach ani dobrym życiu w kościele i wszyscy jednogłośnie domagają się usunięcia tego antychrysta z kościoła. W takich okolicznościach niektórzy przywódcy i pracownicy mimo to opowiadają się za pozostawieniem tego antychrysta w kościele, aby go wykorzystać do szkolenia w demaskowaniu, przycinaniu, analizowaniu, ograniczaniu działań i obserwowaniu antychrystów – czy nadal istnieje potrzeba przechodzenia przez poszczególne etapy tego procesu? Niektórzy przywódcy i pracownicy mogą w takiej sytuacji powiedzieć: „Jeśli nie przejdziemy przez nie po kolei, czy nie będzie to z mojej strony zaniedbanie obowiązków? Tylko przechodzenie przez te etapy podkreśla moją rolę jako przywódcy. Muszę wykonać tę pracę. Niezależnie od tego, czy bracia i siostry się z tym zgadzają, czy nie, muszę najpierw pozwolić antychrystowi pozostać w kościele. Najpierw go zdemaskuję, następnie przytnę i przeanalizuję, a w kolejnym kroku pozwolę braciom i siostrom potwierdzić, że faktycznie jest antychrystem. Po osiągnięciu jednomyślności usuniemy go lub wydalimy z kościoła. Czyż takie postępowanie nie będzie bardziej skuteczne?”. Rezultat jest taki, że antychryst zaczyna wówczas szerzyć pojęcia, aby wprowadzić ludzi w błąd, i znowu zaburza pracę kościoła, wywołując powszechną panikę, przez co niektórzy odmawiają nawet przychodzenia na zgromadzenia. Aby dowieść swej determinacji i udowodnić, że nie zaniedbują swoich obowiązków, tacy przywódcy i pracownicy wykonują je mechanicznie i powierzchownie oraz niepotrzebnie przedłużają czas realizacji zadań. W rezultacie robią wiele niepotrzebnych rzeczy, zaburzają porządek życia kościelnego i marnują cenny czas wybrańców Boga przeznaczony na dążenie do prawdy, a dopiero potem usuwają antychrysta z kościoła. Czy takie podejście jest akceptowalne? (Nie). Co jest w nim złego? (Polega tylko na przestrzeganiu przepisów i zachowywaniu pozorów). W jakim celu przywódcy i pracownicy wykonują tego rodzaju zadania? (Po to, by chronić wybrańców Boga). Jeśli więc niektórzy ludzie nie mają jeszcze rozeznania co do antychrysta i nadal są do niego dość przywiązani, a kiedy przywódcy i pracownicy postanawiają wydalić go z kościoła, ci oburzają się i mówią, że dom Boży nie jest kochający ani sprawiedliwy wobec ludzi, w jego działaniu brakuje zasad i tak dalej, i dochodzi nawet do tego, że niektórzy nierozgarnięci ludzie są przez antychrysta wprowadzani w błąd, pozostają pod jego wpływem i chcą razem z nim opuścić kościół, to co należy zrobić w takiej sytuacji? Przywódcy i pracownicy muszą wtedy wykonać pewną istotną pracę, jaką jest przycięcie antychrysta i posłużenie się słowami Bożymi, żeby go zdemaskować i przeanalizować, tak aby bracia i siostry mogli wyciągnąć praktyczne wnioski i ostatecznie go rozpoznać. Pewnego dnia mówią: „Ta osoba jest odrażająca. To rzeczywiście zły człowiek i antychryst. Szybko usuńmy go z kościoła!”. To nie jest głos tylko jednej osoby, lecz wielu braci i sióstr. Czy w takiej sytuacji nadal istnieje potrzeba nakładania na antychrysta ograniczeń i obserwowania go? Nie, należy go po prostu wydalić z kościoła. Przywódcy i pracownicy, którzy doszli do takiego poziomu w swojej pracy, osiągnęli rezultat w postaci ochrony wybrańców Boga przed krzywdami wyrządzanymi przez antychrysta. Czego to dowodzi? Po pierwsze tego, że bracia i siostry w tym kościele mają rozeznanie, potencjał i poczucie sprawiedliwości. Po drugie może to oznaczać, że przywódcy i pracownicy tego kościoła są w stanie wykonać rzeczywistą pracę lub że działania tego antychrysta są zbyt rażące, jego człowieczeństwo zbyt złe i niegodziwe, wzbudzające publiczne oburzenie, a on sam wcześnie spisał na straty swoją własną ścieżkę, tym samym oszczędzając przywódcom i pracownikom konieczności przechodzenia przez wszystkie etapy procesu radzenia sobie z nim. Czyż nie oszczędza to wiele wysiłku? W takiej sytuacji usunięcie go lub wydalenie z kościoła jest czymś dobrym, prawda? Co więcej, praca, którą muszą wykonać przywódcy i pracownicy, ma szeroki zakres i nie ogranicza się do tego jednego zadania. Czy uważasz, że kończy się ona na wydaleniu antychrysta z kościoła? Że osiągnąłeś w ten sposób pełen sukces? Wcale tak nie jest! Masz jeszcze inne zadania do wykonania. Oprócz radzenia sobie z antychrystami i chronienia wybrańców Boga przed krzywdą z ich strony, przywódcy i pracownicy mają również obowiązek wprowadzenia wybrańców Boga w rzeczywistość Bożych słów i doprowadzenia ich do tego, by skorygowali swe skażone skłonności oraz wykorzenili z siebie usposobienie antychrysta – a to wszystko pośród wielu innych ważnych zadań. Jeśli jednak podczas ich wykonywania pojawi się antychryst, wówczas zajęcie się nim staje się najwyższym priorytetem. Należy najpierw go zdemaskować i zająć się nim, a także omówić inne aspekty prawdy. Jeśli antychryst zaczyna przeszkadzać i bardzo trudno jest kontynuować inną pracę, bo napotyka ona przeszkody i zakłócenia, a antychryst poważnie wpływa na rozwój życia braci i sióstr, porządek życia kościelnego i środowisko wykonywania obowiązków, to oczywiście jest konieczne, aby najpierw zająć się tą największą plagą i źródłem katastrofy. Dopiero gdy uporamy się z antychrystem i zostanie on usunięty z kościoła, inne prace będą mogły przebiegać wedle normalnego porządku. Jeśli więc w kościele pojawi się antychryst, a bracia i siostry szybko go rozpoznają i jednogłośnie stwierdzą: „Spadaj, antychryście!”, czy nie zaoszczędzi to przywódcom i pracownikom sporo wysiłku? Czy nie powinieneś się w duchu ucieszyć z tego powodu? Mógłbyś powiedzieć: „Martwiłem się, że nie mogę ograniczyć działań tego antychrysta, tego diabła. Obawiałem się również, że niektórzy bracia i siostry zostaną przez niego wprowadzeni w błąd i poważnie skrzywdzeni, i że moja własna postawa jest zbyt niedojrzała, aby zdemaskować istotę tego antychrysta, dokładnie to wszystko przeanalizować i rozwiązać ten problem”. Teraz nie ma już potrzeby się martwić. Dzięki temu jednemu oświadczeniu braci i sióstr problem został rozwiązany, a „brzemię” zdjęte z barków przywódców i pracowników. Jakie to wspaniałe! Powinieneś dziękować Bogu – to jest Boża łaska! Prawdopodobieństwo zaistnienia takich sytuacji w kościele jest wysokie dlatego, że wiele dyskutowano na temat demaskowania antychrystów, a bracia i siostry nie są znacznie gorsi od przywódców i pracowników, jak być może zakładałeś. Prowadzeni przez słowa Boże, oni również mają pewną zdolność do samodzielnego pojmowania prawdy i rozwiązywania problemów. Kiedy jednoczą się, by przeprowadzić głosowanie i wydalić antychrysta z kościoła, to jest to dobra rzecz, dobre zjawisko! Przywódcy i pracownicy nie muszą czuć z tego powodu smutku, rozczarowania czy zniechęcenia. Po usunięciu z kościoła przeszkód w postaci antychrystów każdy kolejny krok w pracy nadal pozostaje ciężką próbą dla przywódców i pracowników. Każde zadanie, którego muszą się podjąć, wiąże się z ich odpowiedzialnością oraz z kwestiami dotyczącymi ich potencjału i zdolności do pracy.

Przejawy, jakie można zaobserwować u fałszywych przywódców w czasie, gdy antychryści wywołują niepokoje

Zakończyliśmy omawianie trzynastego obowiązku przywódców i pracowników kościoła: „Chroń wybrańców Bożych tak, aby antychryści nie mogli ich niepokoić, wprowadzać w błąd, kontrolować ani krzywdzić. Stwarzaj im odpowiednie warunki, aby umieli rozpoznawać i całym sercem wyrzekać się antychrystów”. Następnie przeanalizujemy i obnażymy przejawy charakterystyczne dla pewnego typu ludzi, którzy nie są w stanie wypełniać obowiązków przywódców i pracowników, czyli fałszywych przywódców, porównując to, co robią, z pracą, którą powinni wykonać. Wykonując tę pracę, przywódcy i pracownicy muszą podjąć się wielu zadań, które wymagają od nich tego, by posiadali pewien potencjał, byli uważni, skrupulatni, gorliwi, odpowiedzialni, by zważali na Boże brzemię, posiadali miłujące serce, które chroni wybrańców Boga, i tak dalej. Jedynie dzięki tym cechom mogą oni wypełniać swoje obowiązki i powinności. Fałszywi przywódcy są jednak tego całkowitym przeciwieństwem – w ich człowieczeństwie brakuje tych cech. Mogą mieć pewien potencjał i zdolność do pojmowania prawdy oraz rozpoznawania antychrystów lub mogą mieć nieco mniejszy potencjał i umieć rozpoznać przynajmniej niektórych oczywistych antychrystów popełniających liczne złe uczynki, nawet jeśli nie potrafią w pełni rozpoznać naturoistoty antychrysta. Mogą mieć też tak mały potencjał, że nie są w stanie rozpoznać ani przejrzeć różnic między tymi, którzy mają istotę antychrysta, a tymi, którzy mają jego usposobienie. W każdym razie fałszywych przywódców charakteryzują następujące dwa przejawy: pierwszym z nich jest to, że nie wykonują rzeczywistej pracy, drugim natomiast to, że angażują się jedynie w powierzchowną pracę dotyczącą spraw ogólnych, a przy tym są całkowicie niezdolni do rozwiązywania prawdziwych problemów lub wykonywania rzeczywistej pracy. W pracy związanej z trzynastym obowiązkiem te dwa charakterystyczne przejawy fałszywych przywódców pozostają doskonale widoczne. Teraz porozmawiamy o tym, jakie dokładnie widać u nich przejawy.

I. Niedemaskowanie antychrystów i nierozprawianie się z nimi z obawy przed ich urażeniem

Kiedy antychryści niepokoją wybrańców Boga, wprowadzają ich w błąd, kontrolują bądź krzywdzą, pierwszym symptomem, jaki przejawiają fałszywi przywódcy, jest bezczynność. Co to dokładnie oznacza? Oznacza to niewykonywanie rzeczywistej pracy. Istnieją powody takiego niewykonywania rzeczywistej pracy. Przede wszystkim jest to strach przed urażeniem innych i brak odwagi, by przestrzegać zasad. Zostawszy przywódcami, ludzie ci zaczynają obnosić się ze swoją władzą, myśląc: „Mam teraz status i jestem urzędnikiem kościoła. Muszę zarządzać sprawami związanymi z żywnością, ubraniami, sytuacją mieszkaniową i transportem braci i sióstr. Muszę rozeznawać, czy to, co mówią, jest zgodne z prawdą i przyzwoitością świętych. Muszę widzieć, czy są szczerzy wobec Boga, czy wiodą normalne życie duchowe, czy modlą się rano i wieczorem, czy ich zwykłe zgromadzenia przebiegają normalnie – muszę tym wszystkim zarządzać”. Fałszywi przywódcy dbają tylko o tego typu kwestie. Jeśli chodzi o sprawy formalne, wydają się wypełniać obowiązki przywódców i pracowników, lecz kiedy pojawiają się istotne kwestie dotyczące zasad, a nawet gdy pojawiają się antychryści, fałszywi przywódcy nawet nie pisną, tylko chowają się w cieniu, siedzą cicho i udają, że niczego nie zauważają. Bez względu na to, jakie niedorzeczności rozpowszechniają antychryści, oni udają, że nic nie słyszą. Kiedy antychryści niepokoją, wprowadzają w błąd i kontrolują wybrańców Boga, fałszywi przywódcy udają, że są tego nieświadomi, tak jakby wszystkie te informacje magicznie rozpływały się w powietrzu, zanim do nich dotrą. Udają, że nie są w stanie rozpoznać antychrystów, których rozpoznają nawet zwykli bracia i siostry, i mówią tak: „Nie potrafię ich przejrzeć. A jeśli wydalę z kościoła niewłaściwą osobę? A jeśli źle zrozumiem braci i siostry? Poza tym dom Boży wciąż potrzebuje ludzi do świadczenia usług!”. Używając wszelkiego rodzaju wymówek, by uchylić się od odpowiedzialności spoczywającej na przywódcach i pracownikach, unikają zajmowania się antychrystami i nie chronią braci i sióstr przed krzywdą z ich strony. Niektórzy fałszywi przywódcy mówią nawet: „Jeśli wciąż będę demaskował antychrystów, to co będzie, jeśli podburzą oni braci i siostry przeciwko mnie? Wtedy nikt nie zagłosuje na mnie w następnych wyborach i nie będę już mógł być przywódcą. Nie mam tak dużych wpływów jak oni!”. Aby chronić swój status i zapewnić sobie osobiste bezpieczeństwo, fałszywi przywódcy w ogóle nie wypełniają swojego obowiązku ochrony wybrańców Boga ani też nie dokładają wszelkich starań, aby powstrzymać antychrystów przed krzywdzeniem braci i sióstr. Zachowują się jak pochlebcy i strusie chowające głowę w piasek, będąc jednocześnie ludźmi samolubnymi i godnymi pogardy. Nie chronią braci i sióstr, za to bardzo intensywnie zastanawiają się, jak chronić samych siebie. Jeśli chodzi o poradzenie sobie z antychrystami lub ich przycięcie czy zdemaskowanie, aby bracia i siostry mogli uzyskać rozeznanie, fałszywi przywódcy są śmiertelnie przestraszeni, boją się utraty statusu i uważają, że robienie tego jest szkodliwe dla nich samych. Całkowicie lekceważą interesy wybrańców Boga, biorąc pod uwagę jedynie własne korzyści, reputację oraz bezpieczeństwo swoje i swojej rodziny, obawiając się, że przypadkowe urażenie antychrysta może wzbudzić w nim bezwzględną wrogość i sprowokować go do odwetu. W rzeczywistości ten typ fałszywych przywódców posiada pewien potencjał. Dzięki niemu, a także dzięki swojej wnikliwości taki człowiek jest w pełni świadom tego, kim są antychryści, jednak problem leży w jego lęku przed ich urażeniem. Widząc ich bezwzględne usposobienie, nie ośmiela się ich obrazić. Aby jednak chronić siebie, tacy przywódcy bez skrupułów poświęcają interesy domu Bożego i wybrańców Boga. Patrzą obojętnie, jak bracia i siostry są pozostawieni na pastwę antychrystów, pozwalając tym ostatnim wprowadzać ich w błąd, kontrolować i mocno krzywdzić, jak im się żywnie podoba. Fałszywi przywódcy jedynie od czasu do czasu mówią za kulisami do niektórych stosunkowo prostolinijnych ludzi o dobrym człowieczeństwie, którzy nie stanowią dla nich zagrożenia: „Ta osoba jest antychrystem. Wprowadza innych w błąd. Nie jest dobrym człowiekiem”. Jednak w obecności wszystkich braci i sióstr, a także w obecności antychrystów nigdy się nie odważą powiedzieć tym drugim „nie”. Nigdy nie mają odwagi, by ujawnić jakiekolwiek złe uczynki lub istotę antychrysta. Nawet podczas zgromadzeń, gdy antychryści monopolizują uwagę wszystkich i przemawiają przez godzinę lub dwie, fałszywi przywódcy nie mają odwagi choćby pisnąć. Jeśli antychryści walą pięścią w stół i piorunują innych wzrokiem, oni nie ośmielają się nawet oddychać zbyt głośno. W obszarze podlegającej im pracy ludzie mający niedojrzałą postawę, ludzie o człowieczeństwie charakteryzującym się tchórzliwością czy ludzie, którzy chcą dążyć do prawdy, lecz nie uzyskali jeszcze rozeznania, czują się sfrustrowani, ponieważ nie ma przywódców ani pracowników, którzy mogliby zabrać głos i zdemaskować oraz rozpoznać złe uczynki antychrystów. Obserwują tylko bezradnie, jak antychryści postępują w kościele niczym tyrani, umyślnie i lekkomyślnie zaburzając jego życie, a sami nie dysponują żadnymi środkami, by się im przeciwstawić. Tymczasem fałszywi przywódcy nie wykonują żadnej rzeczywistej pracy i nie rozwiązują prawdziwych problemów wybrańców Boga. Gdy bracia i siostry doświadczają trudności, fałszywi przywódcy nie tylko nie demaskują i nie ograniczają złych uczynków antychrystów, ale nawet nie ośmielają się wypowiedzieć ani jednego sprawiedliwego słowa. Nawet jeśli delikatnie gryzie ich sumienie i wyleją kilka łez w modlitwie do Boga za zamkniętymi drzwiami, następnego dnia podczas zgromadzenia, gdy widzą, jak antychryści czynią nieodpowiedzialne uwagi na temat pracy domu Bożego i arbitralnie ją osądzają, a wręcz pośrednio osądzają Boga i szerzą własne pojęcia na Jego temat, oni nic z tym nie robią, chociaż wiedzą, że jest to złe. Nawet gdy widzą, jak antychryści trwonią ofiary pieniężne, przyjmują postawę lekceważenia i przymykają na to oko. W ogóle nie demaskują antychrystów ani nie nakładają na nich ograniczeń, a mimo to nie czują w głębi serca nawet odrobiny wyrzutów sumienia – to skrajnie nieodpowiedzialne! Każdy, kto posiada jakieś sumienie, nawet jeśli czuje, że jego własna moc jest zbyt mała, powinien zjednoczyć się z braćmi i siostrami, którzy mają pewną postawę i trochę rozeznania, aby omówić tę sprawę i przedyskutować, jak poradzić sobie z antychrystami. Lecz fałszywym przywódcom brakuje takiej determinacji i odwagi, a co więcej, brakuje im takiego poczucia odpowiedzialności. Mówią nawet braciom i siostrom: „Antychryści są zbyt bezwzględni. Jeśli ich obrazimy, doniosą na nas rządowi, a wtedy nikt z nas nie będzie mógł wierzyć w Boga. Znają miejsca zgromadzeń kościoła, więc nie możemy ich prowokować”. Jest to bardzo brzydka postawa polegająca na złożeniu broni i poddaniu się antychrystom, pójściu na kompromis z szatanem i błaganiu go o litość.

Oprócz ochrony samych siebie, fałszywi przywódcy nie wykonują żadnej pracy, którą powinni wykonywać przywódcy i pracownicy, takiej jak ochrona wybrańców Boga i pomaganie im w zyskaniu rozeznania co do antychrystów. Nie wypełniają zupełnie żadnych obowiązków, a mimo to ciągle chcą, aby bracia i siostry wybierali ich na przywódców. Po zakończeniu jednej kadencji chcą zostać wybrani na następną. Czyż nie jest to bezwstydne i nie świadczy o ich niereformowalności? Czy tacy ludzie są w ogóle godni bycia przywódcami? (Nie). Dom Boży powierza ci trzódkę, lecz kiedy przychodzą dzikie bestie, ty w krytycznym momencie chronisz tylko siebie i zostawiasz ją na pastwę tych bestii. Zachowujesz się jak przestraszona mysz, szukając schronienia, bezpiecznego miejsca, w którym mógłbyś się ukryć. W rezultacie owieczki doznają krzywdy – niektóre zostają zagryzione na śmierć, a inne gdzieś się gubią. Przypuśćmy, że przywódca widzi, jak antychryści bez skrupułów przeszkadzają w pracy kościoła oraz wprowadzają w błąd i kontrolują wybrańców Boga, a mimo to przyjmuje postawę lekceważenia, aby chronić własną twarz, status i środki do życia oraz zapewnić sobie bezpieczeństwo. W rezultacie większość wybrańców Boga zostaje wprowadzona w błąd, czuje się bezradna i popada w zniechęcenie i słabość. Niektórzy wpadają nawet w sidła antychrystów, a inni nie chcą już wykonywać swoich obowiązków. A jednak taki przywódca na widok zaburzeń wywołanych przez antychrystów pozostaje niewzruszony – sumienie go nie gryzie. Czy taki przywódca lub pracownik ma jakiekolwiek człowieczeństwo? Aby osiągnąć swój cel, jakim jest ochrona samego siebie, bez żadnych skrupułów przekazuje wybrańców Boga antychrystom i pozwala na wprowadzenie ich w błąd, wyrządzenie im poważnej krzywdy i sianie wśród nich spustoszenia. Co to za przywódca? (Jest to fałszywy przywódca). Czy nie jest to wspólnik szatana? Po czyjej stronie tak naprawdę stoi? Chociaż jest on scharakteryzowany jako fałszywy przywódca, to istota tej sprawy może być jeszcze poważniejsza niż to, że jest fałszywym przywódcą. Naturą tej sprawy jest wydanie braci i sióstr, tak jak czynią to ci, którzy są aresztowani i torturowani, a następnie stają się judaszami, wydając braci i siostry w ręce wielkiego czerwonego smoka, który wyrządzi im poważną krzywdę. Jaka jest więc natura sytuacji, w której fałszywy przywódca oddaje wybrańców Boga w ręce antychrystów? Czyż tacy fałszywi przywódcy nie są wyjątkowo nikczemni? W porównaniu z antychrystami, ci fałszywi przywódcy z pozoru nie wydają się mieć intencji przeciwstawiania się prawdzie. Wydaje się, że są zdolni do omawiania niektórych prawd, mają pewną zdolność pojmowania i są w stanie praktykować jakąś część prawdy, a niektórzy z nich potrafią nawet znosić trudności i płacić cenę. A jednak gdy dom Boży powierza im wiernych i gdy pojawiają się źli ludzie i demony, oni nie wykorzystują własnego życia, by zrobić wszystko, co w ich mocy, i ochronić wybrańców Boga. Zamiast tego robią wszystko, co możliwe, by chronić samych siebie, używając braci i siostry jako tarczy ochronnej, aby zapewnić sobie bezpieczeństwo i realizację własnych interesów. Jakże godni pogardy i samolubni są ci ludzie! Z pozoru wydaje się, że z ich człowieczeństwem nie ma większych problemów. Okazują innym serdeczność, potrafią im pomagać, są gotowi zapłacić cenę i znieść wszelkie trudności podczas wykonywania swoich obowiązków. Gdy jednak pojawiają się antychryści, ludzie ci robią coś kompletnie nieoczekiwanego i niezrozumiałego: bez względu na to, jak bardzo antychryści wprowadzają w błąd wybrańców Boga lub zaburzają życie kościoła, ci przywódcy nie robią nic i bez względu na to, jak wielu ludzi jest atakowanych, wykluczanych lub krzywdzonych przez antychrystów, oni po prostu to ignorują. Czyniąc tak, oddają wybrańców Boga pod całkowitą kontrolę antychrystów, pozwalając tym drugim na wprowadzanie ich w błąd i wyrządzanie im krzywdy wedle woli, podczas gdy sami przywódcy nie wykonują żadnej pracy. Kiedy antychryści zostaną usunięci z kościoła i problem zostanie rozwiązany, przywódcy ci zaczynają omawiać swoją samowiedzę, to, jak byli słabi, tchórzliwi, przestraszeni, samolubni i podstępni, a także to, że nie byli lojalni, nie chronili dobrze wybrańców Boga i zawiedli Boga oraz braci i siostry. Wydaje się, że mają wyrzuty sumienia oraz że zmienili się na lepsze i są zdolni do skruchy. Gdy jednak antychryści ponownie pojawiają się w kościele, ludzie ci znowu popychają braci i siostry w ich kierunku, tak jak to zrobili ostatnim razem, a dla siebie znajdują bezpieczne miejsce, w którym mogą się ukryć. Mimo że sami nie zostali wprowadzeni w błąd ani skrzywdzeni przez antychrystów, to zaniedbali swoje obowiązki i zdradzili zadanie wyznaczone im przez Boga, a ich stosunek do obowiązków oraz do wybrańców Boga, podobnie jak ich prawdziwe oblicze, zostały całkowicie obnażone. Za każdym razem, gdy pojawiają się antychryści, fałszywi przywódcy nie decydują się stanąć po stronie Boga i walczyć z nimi do końca, nie mówią nic z tego, co powinno zostać powiedziane, ani nie wykonują ani odrobiny pracy, która powinna być wykonana, aby chronić wybrańców Boga i aby oni sami mogli mieć czyste sumienie. Tym bardziej nie wywiązują się ze spoczywającej na nich odpowiedzialności za spełnienie Bożych intencji. Wszystkie wybory i działania tych fałszywych przywódców służą wyłącznie zabezpieczeniu ich własnego statusu przed doznaniem jakiejkolwiek szkody. Nie obchodzi ich życie ani śmierć wybrańców Boga. Według nich wszystko jest w porządku dopóty, dopóki ich własna reputacja, interesy i status nie zostaną naruszone. Kto demaskuje antychrystów, kto ich wydala z kościoła, jak należy z nimi postępować – jest tak, jakby te sprawy nie miały z nimi nic wspólnego; ani się o to nie troszczą, ani nie interweniują. Kiedy antychryści zaburzają życie kościoła, krzywdzą wybrańców Boga oraz wrabiają i dręczą tych, którzy dążą do prawdy, fałszywi przywódcy po prostu to ignorują. Te sprawy nie mają dla nich żadnego znaczenia. Wszystko jest według nich w porządku, jeśli tylko ich status nie jest zagrożony. Co myślicie o tego rodzaju ludziach? Zazwyczaj ich człowieczeństwo nie wydaje się złe i zdawać się może, że są w stanie wykonać jakąś pracę. Kiedy są przycinani, wydają się zdolni do zyskania samowiedzy i okazują nieco skruchy. Gdy jednak napotykają antychrystów przeszkadzających w kościele, całkowicie tracą rozum, nie mają poczucia sprawiedliwości i brakuje im nawet odwagi, by z nimi walczyć. Kiedy widzą diabły i szatanów, idą na kompromis; gdy dostrzegą złych ludzi powodujących niepokoje, unikają ich. Sądząc po ich postawie wobec złych ludzi i antychrystów, jaką ścieżką podążają? Czy ta ich postawa nie stanowi dobrej ilustracji problemu? (Owszem). Taka osoba może na pierwszy rzut oka nie wydawać się antychrystem, lecz jej postawa wobec działań i zachowań złych ludzi oraz antychrystów wyraża właśnie usposobienie antychrysta, a natura tego jest straszna. Można powiedzieć, że jest to natura polegająca na rezygnacji z wypełniania swoich obowiązków i wydawaniu wybrańców Boga. Czyż nie jest ona bardzo poważna? Czy wykazują oni jakąkolwiek lojalność wobec dzieła kościoła i zadania wyznaczonego przez Boga? Czy w ich postawie da się zauważyć choćby odrobinę odpowiedzialności? Kiedykolwiek powierza się im jakieś zadanie lub posłannictwo, ich zasadą jest unikanie obrażania innych i chronienie samych siebie. To jest ich najwyższy standard postępowania i zasada działania i to się nigdy nie zmieni. Odłóżmy na razie na bok kwestię tego, czy tacy ludzie mogą być zbawieni i zapytajmy, czy – po prostu oceniając w kategoriach pracy polegającej na radzeniu sobie z antychrystami – ci fałszywi przywódcy są godni przyjęcia zadania wyznaczonego im przez Boga? Czy zasługują na to, by być przywódcami i pracownikami kościoła? (Nie). Tacy ludzie na to nie zasługują. Jest tak dlatego, że brakuje im sumienia i rozumu oraz nie są godni podjęcia się pracy przywódczej w kościele. Nie powstrzymują antychrystów w możliwie jak największym stopniu przed krzywdzeniem wybrańców Boga, a także nie robią wszystkiego, co w ich mocy, aby wypełnić swoją odpowiedzialność i dobrze wykonać swoje zadanie chronienia ich – nie chodzi o to, że mają marny potencjał i nie są w stanie tego zrobić, lecz raczej o to, że po prostu tego nie robią. Dlatego, patrząc na to z tej perspektywy, ludzie, którzy boją się urazić innych, są absolutnie niegodni bycia przywódcami i pracownikami. Czyż takich przywódców i pracowników nie jest wielu? (Tak). Kiedy nic się nie dzieje, krzątają się po kościele bardziej entuzjastycznie niż ktokolwiek inny. Są tak zapracowani, że nawet nie mają czasu się uczesać czy umyć twarzy, pozornie osiągając bardzo wysoki poziom uduchowienia. Lecz kiedy pojawiają się antychryści, ci ludzie znikają. Znajdują wszelkiego rodzaju wymówki, aby się wymigać, i po prostu nie rozprawiają się z nimi. Jaka jest natura takiego zachowania? Jest to brak lojalności w wykonywaniu swoich obowiązków i bycie niegodnym zaufania. W kluczowych momentach mogą nawet zdradzić Boga i stanąć po stronie szatana, przymykając oko na to, jak praca kościoła jest zaburzana i niszczona przez złych ludzi i antychrystów. Nie są nawet w połowie tak użyteczni jak choćby pies łańcuchowy. Jest to typ fałszywego przywódcy.

II. Nieumiejętność rozpoznania antychrysta

Istnieje jeszcze inny typ fałszywego przywódcy: kiedy pojawiają się antychryści, nie potrafi on rozeznać się co do tego, jakie mają usposobienie i istotę, co przejawiają i ujawniają, jakie niepokoje powodują wśród braci i sióstr, jakie ich wypowiedzi, myśli, poglądy i zachowania mogą wprowadzać w błąd braci i siostry oraz im przeszkadzać, jakich używają metod, by kontrolować ludzi, w jakich okolicznościach bracia i siostry mogą być przez nich wprowadzani w błąd, kontrolowani, krzywdzeni i tak dalej – to wszystko są kwestie, co do których fałszywi przywódcy nie potrafią się rozeznać. Antychryści wprowadzają w błąd braci i siostry, po czym wraz z nimi odłączają się od kościoła, by organizować własne zgromadzenia i tworzyć niezależne królestwa. Nie akceptują przywództwa domu Bożego i jego ustaleń dotyczących pracy, a także nie podporządkowują się żadnym jego ustaleniom ani wytycznym, a tym bardziej nie podporządkowują się żadnym Bożym wymaganiom wobec ludzi. Jednak wszystkie takie działania antychrystów, mające na celu zwiedzenie wybrańców Boga, nie są uważane przez fałszywych przywódców za problem. Nie potrafią oni dostrzec, co jest nie tak w tego typu sytuacjach, a tym bardziej nie widzą, że słowa, czyny, myśli i poglądy antychrystów budzą w ludziach niepokój, wprowadzają ich w błąd i wyrządzają im krzywdę. Nie widzą tych negatywnych skutków i nie wiedzą, jak je rozpoznać. Niektórzy zwykli bracia i siostry, ze względu na to, że wiele już widzieli i słyszeli, mogą mieć nieco rozeznania, spostrzeżeń i świadomości, lecz fałszywi przywódcy nie potrafią przeniknąć tych rzeczy. Nawet gdy ktoś zwróci uwagę na to, że pewna osoba robi coś, by potajemnie zwodzić innych i tworzyć kliki, fałszywi przywódcy i tak powstrzymują braci i siostry, mówiąc: „Nie możemy rozpowszechniać tego typu stwierdzeń. Nie wzbudzaj niepokoju. Osoba ta ma z tymi ludźmi dobre relacje – cóż złego w tym, że ze sobą rozmawiają? Musimy dawać ludziom wolność!”. Wciąż nie są w stanie przejrzeć tego, co się dzieje. Jeśli nie potrafią przejrzeć na oczy, mogliby obserwować, poszukiwać i rozmawiać z braćmi oraz siostrami, którzy rozumieją prawdę i mają pewne rozeznanie. Fałszywi przywódcy są jednak bardzo zadufani w sobie. Kiedy bracia i siostry zwracają im na coś uwagę, nie przyjmują tego do wiadomości, myśląc: „Czy to ty jesteś przywódcą, czy ja? Skoro zostałem wybrany na przywódcę, to znaczy, że rozumiem prawdę lepiej niż przeciętny człowiek. W przeciwnym razie, dlaczego to ja miałbym zostać wybrany, a nie ktoś inny? To dowodzi, że jestem lepszy od was wszystkich. Bez względu na to, czy jestem starszy, czy młodszy od was, mój potencjał jest zdecydowanie większy od waszego. Kiedy pojawi się antychryst, to ja powinienem być tym, który zidentyfikuje go jako pierwszy. Jeśli wy zidentyfikujecie go pierwsi, nie zgodzę się z waszą oceną. Poczekamy, aż ja go zidentyfikuję, zanim cokolwiek zrobimy!”. W rezultacie antychryst szerzy wiele herezji i niedorzeczności wśród braci i sióstr, otwarcie sprzeciwia się ustaleniom domu Bożego dotyczącym pracy oraz jawnie i głośno występuje przeciwko kościołowi, domowi Bożemu oraz pochodzącym od Zwierzchnictwa ustaleniom dotyczącym pracy. Wręcz otwarcie przeciąga on braci i siostry na swoją stronę, aby brali udział w ekskluzywnych zgromadzeniach, na których uczestnicy słuchają tylko kazań samego antychrysta i akceptują jego przywództwo. Nawet ci o najmniejszym potencjale w kościele są w stanie dostrzec, że ta osoba jest antychrystem. Dopiero w takiej sytuacji fałszywi przywódcy przyznają: „Ojej, on jest antychrystem! Jak to się stało, że dopiero teraz zdałem sobie z tego sprawę? Nie, tak naprawdę zdałem sobie z tego sprawę już wcześniej, ale nic nie mówiłem, ponieważ obawiałem się, że bracia i siostry mają niedojrzałą postawę i brakuje im rozeznania”. Fałszywi przywódcy wymyślają nawet na swoje potrzeby jakieś wspaniałe kłamstwo. Ponieważ sami są odrętwiali i tępi, mają marny potencjał i są niezdolni do rozpoznania antychrysta, pozwalają braciom i siostrom doznać ze strony antychrysta tak wielkiej krzywdy. Zamiast poczuwać się do winy, obwiniają braci i siostry o mówienie bzdur, rozpowszechnianie bezpodstawnych plotek, opaczne rozumienie ludzi i tak dalej. Co to za przywódcy? Czyż nie są oni kompletnie nierozgarnięci? Taki przywódca jest zasadniczo niezdolny do wzięcia na swoje barki pracy kościoła. Na pozór często je i pije słowa Boże, modli się, uczestniczy w zgromadzeniach, słucha kazań, pisze notatki zawierają treści o charakterze duchowym i artykuły ze świadectwami i wydaje się wkładać w to wiele wysiłku, lecz gdy pojawiają się problemy, nie potrafi ich rozwiązać ani szukać prawdy zgodnie ze słowami Bożymi, a już na pewno nie potrafi na ich podstawie rozpoznać antychrysta. Fałszywi przywódcy potrafią godzinami głosić kazania, a gdy omawiają słowa Boże i własne doświadczenia, mogą paplać bez końca, lecz gdy antychryści szerzą herezje i niedorzeczności, wprowadzając braci i siostry w błąd i zaburzając pracę kościoła, oni nagle nie mają nic do powiedzenia i nie wykonują żadnej pracy. Nie tylko nie podejmują żadnych środków zapobiegawczych ani nie prowadzą braci i sióstr do rozpoznania herezji i niedorzeczności antychrystów, lecz nawet gdy widzą zakłócenia i niepokoje powodowane przez antychrystów, nie demaskują ich ani nie analizują – nie wykonują żadnej pracy. W czym tkwi problem z takimi ludźmi? (Mają zbyt marny potencjał). Pomimo marnego potencjału wciąż chełpią się tym, że są ludźmi uduchowionymi, dobrymi przywódcami i tymi, którzy dążą do prawdy oraz kochają słowa Boże, bezwstydnie twierdząc, że porzucili rodzinne i cielesne przyjemności, aby wypełniać obowiązki przywódców i pracowników kościoła. W rzeczywistości są oni fałszywymi przywódcami do szpiku kości, którzy są nieodpowiedzialni, pozbawieni sumienia i rozumu oraz w wysokim stopniu odrętwiali i otępiali – są autentycznymi, obłudnymi faryzeuszami. Wiedzą tylko, jak głosić doktryny i wykrzykiwać slogany. Kiedy ludzie zadają im pytania, potrafią wyrzucić z siebie potok teorii, aby wprowadzić ich w błąd, lecz w rzeczywistości kompletnie nie potrafią jasno wyjaśnić prawdozasad. Mimo to uważają, że posiadają zdolność pojmowania i rozumienia prawdy. W głębi serca dobrze wiedzą, że gdy ludzie szukają u nich rozwiązania swoich problemów, oni nie są w stanie udzielić im odpowiedzi zgodnych z prawdą, a mimo to nadal udają dobrych przywódców i ludzi uduchowionych. Czy nie jest to nieco bezwstydne? (Owszem). Większość fałszywych przywódców ma wspólną cechę i wspólny problem: brak wstydu. Myślą, że posiadanie statusu i tytułu przywódcy oraz umiejętność mówienia o teoriach duchowych czynią z nich osoby uduchowione. Spędzają więcej czasu niż inni, jedząc i pijąc słowa Boże, słuchając kazań i oglądając materiały wideo domu Bożego, a także częściej omawiają dla innych słowa Boże, więc wierzą, że potrafią wykonywać pracę przywódców i pracowników oraz wypełniać ich obowiązki. Faktem jest jednak, że kiedy pojawia się poważny problem w postaci antychrystów bez skrupułów wprowadzających w błąd i niepokojących wybrańców Boga, oni tylko patrzą, nie będąc w stanie nic zrobić, i nie wiedzą, których słów Bożych użyć, aby odnieść je do antychrystów i dokonać ich analizy, tak aby bracia i siostry zyskali rozeznanie, wyrzucili antychrystów ze swoich serc i nie pozwolili, by antychryści wprowadzili ich w błąd i zyskali nad nimi kontrolę. Chociaż czasami czują w głębi duszy lekką panikę, to nadal są przekonani, że wierzą w Boga przez długi czas i wysłuchali wielu kazań oraz że rozumieją prawdę lepiej niż przeciętny człowiek i potrafią elokwentnie przemawiać. Często przechwalają się: „Jestem uduchowiony. Potrafię głosić kazania. Chociaż nie umiem rozwiązać problemu antychrystów zwodzących i niepokojących wybrańców Boga i nie potrafię odnieść słów Bożych do antychrystów ani ich rozpoznać, to wykonałem pracę, którą powinienem był wykonać, i powiedziałem to, co powinienem był powiedzieć. Dopóki bracia i siostry mają jakieś zrozumienie, dopóty wszystko jest w porządku!”. Jeśli chodzi o ostateczny rezultat, o to, czy wybrańcy Boga zostali ochronieni, to fałszywi przywódcy w głębi serca nie mają co do tego jasności. Myślą też, że są sprytni, i udają, że rozwiązują problemy, ale ostatecznie głoszą tylko wiele słów i doktryn, w rzeczywistości żadnych problemów nie rozwiązując. Nie są w stanie omawiać prawdy, by demaskować i analizować antychrystów. Zamiast tego po prostu głoszą słowa i doktryny, aby się usprawiedliwiać i bronić, przemawiając przez godzinę lub dwie i pozostawiając ludzi całkowicie zdezorientowanych nawet w kwestiach, które pierwotnie rozumieli. Nie udaje im się uratować braci i sióstr przed wprowadzeniem w błąd przez antychrystów ani umożliwić im rozpoznania antychrystów i wyrzucenia ich ze swoich serc – nigdy nie osiągają rezultatu, jakim jest ochrona braci i sióstr. Nawet jeśli widzą tę konsekwencję, nadal powołują się na to, że przecież są przywódcami, i nie uniżają się, by szukać prawdy wraz z innymi, ani nie zgłaszają problemu wyżej, by znaleźć rozwiązania. Czyż tacy ludzie nie są łajdakami? Jesteś nikim, a jednak wciąż udajesz. Po co to robisz? Skoro nie potrafisz być przywódcą, powinieneś ustąpić ze stanowiska i pójść udawać gdzie indziej. Nie wolno ci krzywdzić wybrańców Boga! Podczas gdy ty udajesz, antychryści korzystają z okazji, by robić tak wiele złych rzeczy, które przeszkadzają ludziom i kontrolują ich, wprowadzając w błąd i krzywdząc wielu! Kto weźmie za to odpowiedzialność? Dom Boży dowie się, kto jest za to odpowiedzialny!

Niektórzy przywódcy i pracownicy nie wykonują żadnej rzeczywistej pracy, gdy mają do czynienia z incydentami związanymi z antychrystami, a nawet nie potrafią antychrystów rozpoznać. W czasie, gdy antychryści zwodzą i kontrolują braci i siostry, tacy przywódcy i pracownicy nigdy naprawdę nie demaskują ich złych czynów oraz istoty ani też nie potrafią tych rzeczy w precyzyjny sposób wyjaśnić. Później niektórzy wybrańcy Boga mający rozeznanie demaskują i wydalają antychrystów z kościoła, a fałszywi przywódcy uważają, że to ich własne osiągnięcie. Po wydaleniu antychrystów dokonują podsumowania i wygłaszają nieco doktryny: „Spójrzcie, kiedy antychryści mówią i działają, życie kościoła zaczyna odbiegać od normy, ludzie są zaniepokojeni i w swoim życiu ponoszą straty. Aby uniknąć krzywdy wyrządzanej przez antychrystów, musimy umieć rozpoznać ich czyny, słowa, człowieczeństwo, istotę itd. – powinniśmy zrozumieć wszystkie te rzeczy. Bóg zezwala na pojawienie się antychrystów w kościele, pozwalając im robić różne rzeczy i obnażać ich własną brzydotę, tym samym ich demaskując, abyśmy mogli wyposażyć się w prawdę, zyskiwać rozeznanie i jak najszybciej udoskonalić naszą postawę – są w tym intencje Boga! Teraz rozpoznaliśmy antychrystów i nie jesteśmy już przez nich ograniczani – każdy może ich odrzucić. Warto to świętować!”. Gdy już jest po wszystkim, fałszywi przywódcy przyjmują służbowy ton i przedstawiają swoje podsumowanie, mówiąc tak, jakby wykonali dużo rzeczywistej pracy, zapłacili wielką cenę i odegrali znaczącą rolę w wydaleniu antychrystów z kościoła. Czyż nie jest to nieco bezwstydne? Jest oczywiste, że od początku do końca nie potrafili rozeznać się co do tego, czym jest antychryst. Nie rozumieją, w jaki sposób antychryści zwodzą ludzi, co robią wybrańcom Boga ani jaka jest istota ich usposobienia, a mimo to zachowują się, jakby wykonali dużo pracy. Oczywiste jest, że to bracia i siostry rozpoznali antychrystów i wydalili ich z kościoła, i jasne jest, że fałszywi przywódcy nie odegrali roli, jaką powinni odgrywać przywódcy i pracownicy, ani nie wypełnili ich obowiązków, a mimo to wciąż tak to podsumowują i przypisują sobie wszystkie zasługi, jakby wszystko zaplanowali z dużym wyprzedzeniem, a teraz mówią braciom i siostrom, że ich działania przyniosły rezultaty i były wielkim sukcesem. Czyż nie jest to bezwstydne? Dlaczego wypowiadasz się używając tak oficjalnego tonu? Nie wykonujesz żadnej rzeczywistej pracy, a mimo to mówisz jak urzędnik. Czy jesteś urzędnikiem wielkiego czerwonego smoka? Czyż tacy ludzie nie są faryzeuszami? (Są). Wiedzą tylko, jak wykrzykiwać slogany i głosić doktryny. Kiedy coś się dzieje, nie tylko nie traktują tego we właściwy sposób, lecz nie mają też żadnej ścieżki praktyki. Wygłaszają tylko bzdury i na ślepo stosują się do reguł. Zasadniczo nie są w stanie rozwiązać żadnych problemów. Kiedy już jest po wszystkim, zachowują się tak, jakby nic się nie stało, udają dobrych ludzi i bezczelnie przypisują sobie cudze zasługi. Ci ludzie są podręcznikowymi przykładami faryzeuszy. Potrafią jedynie głosić doktryny, wykrzykiwać slogany, wkładać pewien wysiłek i znosić pewne trudności, lecz nie są w stanie wykonać żadnej rzeczywistej pracy, a mimo to wciąż udają ludzi uduchowionych. Są faryzeuszami. Taka jest istota tego typu fałszywych przywódców. Potrafią głosić wszystkim tak wiele doktryn, więc dlaczego nie są w stanie zdemaskować antychrystów i rozprawić się z nimi? Potrafią godzinami głosić kazania i są przy tym bardzo elokwentni, więc dlaczego, gdy stają w obliczu rzeczywistych problemów – zwłaszcza w obliczu złych uczynków antychrystów – nie są w stanie sobie z nimi poradzić i zdają się być oniemiali? Jaki jest tego powód? Jest nim to, że mają zbyt marny potencjał. Jak bardzo marny? Nie posiadają oni duchowego zrozumienia. Są wykształceni i inteligentni, zręcznie radzą sobie z zewnętrznymi sprawami i mają pewne zrozumienie prawa. Jeśli jednak chodzi o wiarę w Boga, sprawy duchowe i różne istotne kwestie, nie są w stanie w niczym się rozeznać, niczego przejrzeć ani znaleźć żadnych prawdozasad. Kiedy nie ma żadnych problemów, siedzą spokojnie jak wędkarz czekający na rybę, lecz kiedy na horyzoncie pojawiają się jakieś problemy, zachowują się jak niedorzeczni bufoni, zaczynają biegać jak bezgłowy kurczak, w pełni ujawniając, jacy są żałośni. Czasami zachowują się niezwykle poważnie i uroczyście. Kiedy nie uderzają w ten ton, wydają się być normalni, lecz kiedy przybierają swój oficjalny ton, w rzeczywistości stają się pośmiewiskiem. Dzieje się tak dlatego, że kiedy zachowują się w tak oficjalny sposób, wypowiadają jedynie niedorzeczności i słowa, które obnażają brak duchowego zrozumienia, a wszystkie te uwagi pachną amatorszczyzną. Mimo to z kamienną twarzą zachowują tę swoją powagę – czyż nie jest to śmieszne? Jeśli ktoś zadaje im jakieś ważne pytania, na które muszą odpowiedzieć, są skonsternowani i zapominają języka w gębie, wyglądając na szczególnie tym faktem zakłopotanych. Jest wielu takich fałszywych przywódców. Głównymi charakteryzującymi ich przejawami są kiepski potencjał i brak duchowego zrozumienia – są to ludzie nierozgarnięci. Co oznacza brak duchowego zrozumienia? Jeśli chodzi o sprawy duchowe i te związane z prawdą, oni siedzą jak na tureckim kazaniu – nic z tego nie rozumieją. Mimo to wciąż udają, mówiąc: „Jestem uduchowiony. Od dawna wierzę w Boga. Rozumiem wiele prawd. Wy jesteście nowi i dopiero zaczęliście wierzyć w Boga, zatem nie rozumiecie prawdy. Nie można na was polegać”. Zawsze myślą o sobie, że wierzą w Boga od dawna i rozumieją prawdę. Tacy ludzie są zarówno okropni, jak i śmieszni. Na tym zakończymy omawianie tego, co przejawiają tacy fałszywi przywódcy.

III. Działanie w roli parasola ochronnego antychrysta

Istnieje jeszcze inny typ fałszywych przywódców, który jest jeszcze bardziej okropny. Nie tylko nie demaskują oni antychrystów, ale także działają w charakterze ich parasola ochronnego, wykorzystując pełną serdeczności pomoc jako wymówkę, aby pozwalać antychrystom na popełnianie złych uczynków, które zaburzają pracę kościoła. Bez względu na to, jak wiele niedorzeczności szerzą antychryści, by zwodzić ludzi, ci fałszywi przywódcy nie tylko ich nie obalają ani nie demaskują, lecz także stwarzają antychrystom okazje do swobodnego wyrażania swoich poglądów i wypowiadania się. Bez względu na to, w jaki sposób niepokojeni, wprowadzani w błąd lub krzywdzeni są wybrańcy Boga, fałszywi przywódcy pozostają na to obojętni. Nawet gdy niektórzy jasno wskazują: „Te osoby są antychrystami. Są to ci, na których dom Boży powinien nałożyć ograniczenia. Nie powinni być awansowani ani szkoleni, a już na pewno nie powinni być chronieni. Wystarczająco już skrzywdzili braci i siostry. Nadszedł czas, by się z nimi rozliczyć, całkowicie ich zdemaskować i rozprawić się z nimi”, to fałszywi przywódcy zabierają głos w obronie antychrystów. Biorąc pod uwagę czynniki takie jak wiek antychrystów, długość ich wiary w Boga oraz ich wcześniejsze zasługi, używają różnych wymówek, by przemawiać w ich imieniu i ich bronić. Kiedy przywódcy wyższego szczebla przeprowadzają inspekcję pracy lub mają się rozprawić z antychrystami, fałszywi przywódcy uniemożliwiają braciom i siostrom zgłaszanie zwierzchnikom złych uczynków popełnionych przez antychrystów. Podejmują nawet środki mające na celu niejako odgrodzenie kościoła, aby przywódcy wyższego szczebla nie dowiedzieli się o antychrystach zaburzających jego spokój, a także utrudniają braciom i siostrom mającym rozeznanie zdemaskowanie antychrystów. Niezależnie od tego, jakich wymówek używają fałszywi przywódcy lub w jakim celu działają w charakterze parasola ochronnego dla antychrystów, ostatecznie chronią oni ich interesy, jednocześnie zdradzając interesy kościoła i wybrańców Boga. Używają różnych wymówek, aby chronić antychrystów, na przykład: „Antychryści również wierzą w Boga i mają prawo przemawiać w domu Bożym” oraz „Wcześniej wykonywali obowiązki obarczone ryzykiem – dom Boży powinien wziąć pod uwagę ich dotychczasowe zasługi”. Uniemożliwiają braciom i siostrom rozpoznanie antychrystów i nie pozwalają przywódcom wyższego szczebla dowiedzieć się o ich różnych złych uczynkach, a jednocześnie sami antychrystów nie demaskują, a już z pewnością ich nie przycinają. Ci antychryści mogą być członkami ich rodzin, bliskimi przyjaciółmi lub, co jeszcze bardziej prawdopodobne, ludźmi, których ubóstwiają i do których są emocjonalnie bardzo przywiązani. Niezależnie od sytuacji, tak długo, jak wiedzą, że ludzie ci są antychrystami, i nadal bronią ich złych uczynków, mówiąc innym, by traktowali ich z serdecznością, a nawet wykorzystując różne środki, aby zapewnić antychrystom okazje do szerzenia różnych niedorzeczności w celu wprowadzenia w błąd i niepokojenia wybrańców Boga, przejawy te pokazują, że działają w charakterze parasola ochronnego dla antychrystów. Niektórzy fałszywi przywódcy mogli wykonać trochę rzeczywistej pracy w innych obszarach, lecz gdy przychodzi do rozprawienia się z antychrystami, nie robią tego zgodnie z wymaganiami domu Bożego. Co więcej, nie wypełniają obowiązków przywódców i pracowników zgodnie z wymaganiami domu Bożego – nie dokładają wszelkich starań, aby powstrzymać antychrystów przed szerzeniem pojęć, negatywnych emocji, herezji i niedorzeczności celem zwodzenia ludzi w kościele. Zamiast tego często podpisują się pod bałamutnymi doktrynami głoszonymi przez antychrystów, a także ich wypowiedziami i uwagami opartymi na wiedzy lub filozofii szatana, jako pod rzeczami pozytywnymi. Są to przejawy ich działania w charakterze parasola ochronnego dla antychrystów. Oczywiście są też fałszywi przywódcy, którzy nie rozprawiają się z antychrystami, ponieważ cenią sobie wpływy, jakimi ci cieszą się w społeczeństwie. Mówią: „Większość braci i sióstr pochodzi z niższych warstw społecznych i nie ma żadnych wpływów. Chociaż ta osoba jest antychrystem o złym człowieczeństwie, ma władzę i wpływy w świecie oraz jest zdolna. Kiedy bracia i siostry lub kościół stają w obliczu niebezpieczeństwa, czy nie potrzebujemy potężnej osoby, która wyjdzie przed szereg i nas ochroni? Przymknijmy więc oko na jej złe uczynki i nie traktujmy ich tak poważnie”. Fałszywi przywódcy są gotowi działać w charakterze parasola ochronnego dla antychrystów, aby ci stanęli w ich obronie i wspierali ich – fałszywi przywódcy posuwają się nawet do czegoś takiego. Istnieją również fałszywi przywódcy, którzy mają pewien błędny punkt widzenia. Mówią: „Niektórzy antychryści mają status i wpływy w społeczeństwie – mają prestiż. W naszym kościele są dwie takie osoby. Chociaż są antychrystami, to jeśli je usuniemy, ludzie pomyślą, że w naszym kościele nie ma zdolnych ludzi, a osoby z kręgów religijnych będą patrzeć na nas z góry. Musimy zatrzymać te dwie osoby dla zachowania pozorów. Toteż są one skarbem naszego kościoła – nikt nie może ich rozpoznać ani usunąć. Należy je chronić”. Co to za logika? Uważają antychrystów za utalentowane jednostki, więc ich chronią. Czyż ci fałszywi przywódcy nie są łajdakami? (Są). Bez względu na okoliczności, tak długo, jak przywódcy i pracownicy pozwalają antychrystom robić w kościele, co im się podoba, i zaburzać jego pracę, są fałszywymi przywódcami i pracownikami. Niezależnie od tego, w jaki sposób antychryści i źli ludzie szerzą niedorzeczności, jak wielu ludzi jest w ten sposób wprowadzanych w błąd, jak atakują i wykluczają pozytywne postacie oraz jak wielu wybrańców Boga krzywdzą, fałszywi przywódcy ignorują to i udają głupich – dopóki mogą ochronić samych siebie, dopóty uznają, że wszystko jest w porządku. To są główne przejawy charakteryzujące fałszywych przywódców. Bez względu na to, co antychryści mówią lub robią, oni ich nie demaskują, nie analizują ani nie ograniczają ich działań, aby bracia i siostry mogli ich rozpoznać i odrzucić. Zamiast tego pielęgnują ich jak swoje zwierzątko, służą im i chronią ich jak dygnitarzy, dają im zielone światło i stwarzają im różne okazje do działania. Czyje interesy są poświęcane, gdy pozwalają antychrystom w pełni cieszyć się wolnością? (Interesy wybrańców Boga). Fałszywi przywódcy nie tylko nie chronią wybrańców Boga, lecz także pozwalają antychrystom przejąć władzę w kościele, sprawiając, że bracia i siostry służą antychrystom niczym woły i konie pociągowe, niczym niewolnicy, wykonując ich rozkazy, akceptując ich niedorzeczne uwagi, myśli i punkty widzenia oraz ich kontrolę, a nawet wyrządzane przez nich poważne krzywdy itd. Taką pracę wykonują fałszywi przywódcy. Czy dokładają oni wszelkich starań, aby powstrzymać antychrysta przed wyrządzeniem krzywdy wybrańcom Boga? Czy wypełnili obowiązki przywódców i pracowników? Czy wykonali pracę polegającą na ochronie wybrańców Boga? (Nie). Krótko mówiąc, niezależnie od powodu, z jakiego to czyni, każdy przywódca, który daje antychrystom zielone światło, by robili, co im się podoba, i nie wykonuje przy tym żadnej pracy, jest fałszywym przywódcą. Dlaczego tak mówię? Ponieważ kiedy antychryści wprowadzają w błąd i kontrolują wybrańców Boga, tacy przywódcy pozwalają braciom i siostrom cierpieć z powodu różnych krzywd wyrządzanych przez tych antychrystów i nie wywiązują się z zadania wyznaczonego im przez Boga. Dom Boży powierzył ci Boże owieczki, Bożych wybrańców, a ty nie wypełniłeś swojego obowiązku. Jesteś niegodny, by nieść posłannictwo wyznaczone przez Boga! Bez względu na powód lub usprawiedliwienie, jakie możesz dla siebie mieć, jeśli podczas swojej kadencji jako przywódca działałeś w charakterze parasola ochronnego dla antychrystów, powodując, że bracia i siostry mocno cierpieli z powodu niepokojów, wprowadzania w błąd, kontrolowania i krzywdy wyrządzanej im przez antychrystów, to jesteś grzesznikiem na wieki wieków. Powodem tego nie jest to, że nie potrafisz rozpoznać antychrystów lub dostrzec ich istoty – w głębi serca dobrze wiesz, że antychryści są szatanami i diabłami, lecz nie pozwalasz wybrańcom Boga ich zdemaskować i rozeznać się co do nich. Zamiast tego pozwalasz braciom i siostrom ich słuchać, akceptować i okazywać im posłuszeństwo. Jest to całkowicie sprzeczne z prawdą. Czyż nie czyni cię to grzesznikiem na wieki wieków? (Owszem). Nie tylko nie ochroniłeś tych, którzy szczerze wykonują swoje obowiązki i dążą do prawdy, lecz także awansowałeś antychrystów na stanowiska przywódców i pracowników, pielęgnując ich jak swoje własne zwierzątka i sprawiając, że bracia i siostry słuchali ich rozkazów. Dom Boży powierzył ci wybrańców Boga nie po to, by służyli jako niewolnicy antychrystów lub jako twoi niewolnicy, lecz po to, byś prowadził ich do walki z szatanem i antychrystami oraz do rozpoznawania i odrzucenia antychrystów, a także byś umożliwiał Bożym wybrańcom prowadzenie normalnego życia w kościele, normalne wykonywanie obowiązków, wejście w prawdorzeczywistość oraz podporządkowanie się Bogu i niesienie świadectwa o Nim pod Bożym przewodnictwem. Jeśli nie jesteś w stanie wypełnić nawet tego obowiązku, to czy zasługujesz na miano człowieka? A jednak wciąż chcesz chronić antychrystów. Czy antychryści są twoimi przodkami lub bożkami? Nawet jeśli łączą cię z nimi więzy krwi, to powinieneś przestrzegać prawdozasad i stawiać sprawiedliwość ponad rodziną. Powinieneś czuć się zobowiązany do wywiązywania się z odpowiedzialności spoczywającej na przywódcach i pracownikach – demaskowania, rozpoznawania i odrzucania antychrystów oraz robienia wszystkiego, co w twojej mocy, aby chronić braci i siostry, aby w jak największym stopniu ustrzec ich przed krzywdą ze strony antychrystów. Na tym polega lojalne wykonywanie twoich obowiązków i wypełnianie zadania wyznaczonego przez Boga. Tylko w ten sposób możesz nazwać się przywódcą lub pracownikiem, który spełnia standardy. Jeśli nie wypełniasz obowiązków przywódców i pracowników i dobrowolnie działasz w charakterze parasola ochronnego dla antychrystów, to czym innym możesz być, jak nie grzesznikiem na wieki wieków? Na tym zakończymy nasze omówienie fałszywych przywódców, którzy działają w charakterze parasola ochronnego dla antychrystów. Oczywistym jest, że zaliczenie takich ludzi w szereg fałszywych przywódców nie jest wcale niesprawiedliwe – jest to jeden z przejawów charakteryzujących rzeczywiście fałszywych przywódców.

IV. Brak troski i zainteresowania ludźmi, którzy zostali wprowadzeni w błąd przez antychrystów

Istnieje jeszcze jeden, nawet bardziej denerwujący przejaw charakterystyczny dla fałszywych przywódców. Niektórzy fałszywi przywódcy potrafią do pewnego stopnia rozeznać się co do antychrystów, mając z nimi do czynienia, lecz nie rozprawiają się z nimi w porę. Nie udaje im się również szybko zdemaskować i przeanalizować złych czynów oraz istoty antychrystów na podstawie ich różnych zachowań, co umożliwiłoby zarazem braciom i siostrom ich rozpoznanie oraz odrzucenie. Już samo to uznajemy za niewypełnianie obowiązków przywódców i pracowników kościoła. Kiedy niektórzy bracia i siostry zostają wprowadzeni w błąd i podążają za antychrystami, ci fałszywi przywódcy pozostają na to obojętni, jakby nie miało to z nimi nic wspólnego. Co więcej, w głębi serca nie czują żadnych wyrzutów sumienia ani nie mają sobie nic do zarzucenia. Nie uważają, że zawiedli Boga lub braci i siostry. Zamiast tego często powtarzają takie „klasyczne” zdanie: „Ci ludzie zostali wprowadzeni w błąd przez antychrystów. Zasłużyli sobie na to! To ich wina, że zabrakło im rozeznania. Nawet gdyby nie podążali za antychrystami, to i tak byliby przeznaczeni do usunięcia z domu Bożego”. Fałszywi przywódcy nie tylko nie odczuwają żadnych wyrzutów sumienia ani nie mają choćby krzty poczucia winy po tym, jak bracia i siostry zostali wprowadzeni w błąd przez antychrystów, ale co więcej, nie zastanawiają się nad tym ani nie okazują skruchy. Zamiast tego mówią takie nieludzkie rzeczy, twierdząc, że ci bracia i siostry zasłużyli sobie na to, by zostać wprowadzonymi w błąd przez antychrystów. Co wynika z tych słów? Czy ci ludzie mają choć odrobinę człowieczeństwa? (Nie). Ich brak człowieczeństwa nie ulega wątpliwości. Dlaczego więc mówią takie rzeczy? (Aby uchylić się od odpowiedzialności). Po pierwsze, jest to uchylanie się od odpowiedzialności, wprowadzanie w błąd i otumanianie ludzi. Oto, co sądzą tacy przywódcy: „Ci ludzie zostali wprowadzeni w błąd przez antychrystów, ponieważ brakuje im rozeznania, co nie ma nic wspólnego ze mną. Nie dążyli do prawdy, więc zasłużyli na to, by dać się zwieść!”. Co to znaczy, że na to „zasłużyli”? Znaczy to tyle, że ci ludzie powinni być wprowadzani w błąd i kontrolowani przez antychrystów, a także powinni być przez nich krzywdzeni – jakkolwiek zostaną przez antychrystów potraktowani, sami sobie na to zasłużyli. Zasługują na to, by podążać za antychrystami. Wynika z tego, że ludzie ci nie powinni podążać za Bogiem, lecz za antychrystami, że podążanie za Bogiem było w ich przypadku błędem, podobnie jak to, że Bóg ich wybrał, i że mimo iż weszli do domu Bożego, było nieuniknione, że zostaną z niego wyprowadzeni przez antychrystów. Czyż nie to właśnie sugerują ci fałszywi przywódcy? Nie tylko oczerniają braci i siostry, lecz także bluźnią przeciw Bogu. Czyż tacy ludzie nie są nienawistni? (Są). Są wyjątkowo nienawistni! Oprócz uchylania się od odpowiedzialności i ukrywania faktów oraz prawdy o tym, że nie ochronili braci i sióstr, do tego jeszcze ich atakują, mówiąc, że zasłużyli na to, by antychryści wprowadzili ich w błąd, i że są niegodni tego, by wierzyć w Boga oraz otrzymać Boże zbawienie. Już to jedno stwierdzenie ujawnia, jak nikczemny jest ich charakter! Chociaż nie niepokoili bezpośrednio braci i sióstr, nie wprowadzali ich w błąd ani nie tłamsili ich, tak jak robili to antychryści, to ich stosunek do braci i sióstr, do zadania wyznaczonego przez Boga i do wiernych powierzonych im przez dom Boży pokazuje, jak bardzo są zimni i bez serca! Nikomu, kto przyjmuje dzieło Boże, nie przychodzi to łatwo – wiąże się to z poświęceniami i współpracą tych, którzy głoszą ewangelię. Kosztuje to dużo siły roboczej i środków, a co więcej, zawiera się w tym krew serdeczna Boga. To Bóg przygotowuje różne osoby, wydarzenia, sprawy i sytuacje, by sprowadzić ludzi przed swoje oblicze. Fałszywi przywódcy nie zwracają na to uwagi. Bez względu na to, kto został wprowadzony w błąd przez antychrysta, zbywają to jednym zdaniem: „Zasłużyli sobie na to!”. Czyniąc tak, niweczą całą ciężką pracę wszystkich zaangażowanych w to osób i serdeczną krew Boga, jakby kompletnie nic nie znaczyły. Co właściwie oznacza „Zasłużyli sobie na to”? Znaczy to: „Kto ci kazał głosić im ewangelię? Oni są niegodni wiary w Boga. Głoszenie im ewangelii było błędem. Kto kazał im podążać za antychrystami? Może i nie wykonałem żadnej rzeczywistej pracy, ale to nie ja sprawiłem, że podążali za antychrystami. Sami tego chcieli – zasłużyli więc na to, by za nimi podążać!”. Jakie człowieczeństwo ma ktoś taki? Czy w ogóle ma serce? To bezlitosne zwierzę, gorsze nawet od psa łańcuchowego, a mimo to ktoś taki jest przywódcą? Jest tego niegodny! Musicie mieć rozeznanie: jeśli widzicie, że takim ludziom brakuje sumienia i rozumu i są tak bezlitośni, to nie wolno wam wybierać ich na przywódców. Nie bądźcie nierozgarnięci! Nie tylko nie robią oni wszystkiego, co w ich mocy, aby zrekompensować poniesione straty i odzyskać tych, którzy zostali zwiedzeni przez antychrystów, lecz także mówią tak okrutne rzeczy – są strasznie złośliwi! Problem z tego typu osobami jest poważniejszy niż z przeciętnymi fałszywymi przywódcami. Chociaż nie można ich uznać za antychrystów, to na podstawie tego, co przejawiają, jasne jest, że nie mają człowieczeństwa i nie są godni bycia przywódcą lub pracownikiem kościoła. Są niczym innym jak ohydnymi i niewdzięcznymi zdrajcami! Nie wiedzą, czym jest zadanie wyznaczone przez Boga ani nie mają świadomości, jaką pracę powinni wykonywać. Nie podchodzą do tego z sumieniem i rozumem – są niegodni bycia przywódcami wybrańców Bożych ani przyjęcia posłannictwa wyznaczonego przez Boga. W szczególności fałszywi przywódcy nie mają za grosz miłości dla wybrańców Boga. Kiedy bracia i siostry są wprowadzani w błąd, oni kopią leżącego, mówiąc takie rzeczy jak „Zasłużyli sobie na to”, nie okazując im żadnego współczucia. Taka osoba, jeśli zobaczy kogoś dotkniętego nieszczęściem lub trudnościami, nie tylko mu nie pomoże, lecz jeszcze go pogrąży. Nie będzie miała żadnych wyrzutów sumienia i jako przywódca nadal będzie postępować w sposób, w jaki zawsze to robiła. Czyż nie jest to bezwstydne? (Owszem). Nie musi przecież nawet chodzić o braci i siostry – przecież gdyby dobry, niewierzący człowiek został poważnie skrzywdzony przez diabły, to przecież, jako ktoś wierzący w Boga i jako istota stworzona, każdy, kto posiada zwykłe człowieczeństwo, odczuwałby wobec niego współczucie. O ileż bardziej powinno boleć go serce, gdy to bracia i siostry – ci, którzy szczerze wierzą w Boga – są wprowadzani w błąd i krzywdzeni przez antychrystów. Fałszywi przywódcy nie wykonują żadnej rzeczywistej pracy w czasie, gdy antychryści popełniają zło i krzywdzą wybrańców Boga. Nie demaskują ani nie analizują ich złych czynów ani ich istoty, a nawet nie mają poczucia odpowiedzialności w kwestii pomagania braciom i siostrom wyrabiać sobie rozeznanie co do antychrystów i wyrzucać ich ze swoich serc. Nie czują się za to odpowiedzialni. Nawet gdy niektórzy ludzie są wprowadzani w błąd przez antychrystów, oni po prostu rzucają zimną, bezduszną uwagę: „Zasłużyli sobie na to”. To naprawdę woła o pomstę do nieba! Aby uchylić się od odpowiedzialności, ochronić siebie, wprowadzić w błąd i otumanić więcej ludzi oraz uniknąć potępienia przez Boga, mówią takie nieludzkie rzeczy. Czyż to nie jest nienawistne? (Owszem). Bez względu na to, co mówisz, nie wypełniłeś swoich obowiązków i nie wykonałeś właściwie swojej pracy – to są przejawy świadczące o byciu fałszywym przywódcą. Nie możesz temu zaprzeczyć niezależnie od tego, jak bardzo się starasz. Jesteś fałszywym przywódcą.

Niektórzy fałszywi przywódcy nie tylko zachowują się chłodno, bezdusznie i nieodpowiedzialnie po tym, jak bracia i siostry zostali zwiedzeni przez antychrystów, i mówią, że tamci zasłużyli sobie na to, by zostać wprowadzonymi w błąd, ale także nie wykonują żadnej rzeczywistej pracy nawet wtedy, gdy ustalenia domu Bożego dotyczące pracy wymagają od nich włożenia maksymalnego wysiłku w wypełnienie obowiązku odzyskania tych, którzy mają względnie dobre człowieczeństwo i w wypadku których istnieje nadzieja na ich odzyskanie. Nawet gdy niektórzy ludzie proszą o możliwość powrotu do kościoła, fałszywi przywódcy podchodzą do tego z obojętnością i lekceważąco, nie traktując ludzkiego życia jako najcenniejszej rzeczy, którą należy pielęgnować. Nie robią wszystkiego, co w ich mocy, i nie udaje im się odzyskać owych braci i sióstr, którzy zostali wprowadzeni w błąd. Nie potrafią wypełnić tego obowiązku i nie podejmują żadnych wysiłków, by to uczynić. Mimo że z ustaleń domu Bożego dotyczących pracy nieodmiennie wynika, że praca ta ma być wykonywana dobrze, fałszywi przywódcy pozostają niewzruszeni, nie podejmując żadnych działań i nie wykonując żadnej pracy. W rezultacie ci, którzy zostali wprowadzeni w błąd przez antychrystów i odizolowani lub usunięci z kościoła, nadal nie mogą powrócić do domu Bożego i nie wznowili normalnego życia w kościele. Oczywiście niektórzy ludzie rzeczywiście pod wieloma względami nie spełniają warunków koniecznych do tego, by dom Boży mógł ich odzyskać, lecz są też tacy, którzy mogą zostać do kościoła przywróceni. Jeśli dzięki pełnej serdeczności pomocy i cierpliwemu wsparciu zrozumieją prawdę, zyskają rozeznanie i odrzucą antychrystów, mogą zostać przywróceni. Ponieważ jednak przywódcy i pracownicy nie wykonują rzeczywistej pracy, nie wdrażają ustaleń domu Bożego dotyczących pracy i nie traktują życia tych ludzi jako czegoś ważnego, niektórzy nadal błąkają się poza kościołem. Tacy przywódcy i pracownicy ignorują ustalenia domu Bożego dotyczące pracy, zasłaniając się różnymi wymówkami. Ignorują nawet tych braci i siostry, którzy chcą powrócić do kościoła i spełniają warunki stawiane w takim przypadku przez kościół. Wymyślają sobie różnego rodzaju wymówki, twierdząc, że te osoby mają złe człowieczeństwo, są narażone na różne niebezpieczeństwa, uwielbiają się stroić, gonią za cielesnymi przyjemnościami, lubią status itd. Używając tych wyssanych z palca wymówek i powodów, odmawiają im powrotu do kościoła. Ludzie ci zostali wprowadzeni w błąd i są kontrolowani przez antychrystów, ale ich zagubienie wcale nie martwi fałszywych przywódców. Nie mają oni żadnego poczucia odpowiedzialności ani sumienia. Może uważają, że ich odzyskanie jest trudne lub niebezpieczne, a może w głębi duszy po prostu nie chcą tego robić i się z tym nie zgadzają. W każdym razie, z różnych powodów, w ogóle nie wdrażają wyżej wspomnianego ustalenia domu Bożego dotyczącego pracy. Oto przejawy charakteryzujące takich fałszywych przywódców. Nie tylko nie współpracują aktywnie i nie wypełniają swoich obowiązków w odniesieniu do jakiegokolwiek zadania wyznaczonego przez Boga lub dom Boży, lecz także, kiedy ktoś ujawnia ich zaniedbania, bronią się, mówiąc różne rzeczy, żeby zrzucić z siebie odpowiedzialność, i usprawiedliwiają się, aby ukryć prawdę o swoich zaniedbaniach. Czyż tacy fałszywi przywódcy nie są jeszcze bardziej nienawistni? (Owszem). Podsumowując, tacy fałszywi przywódcy zaniedbują swoje obowiązki również wtedy, gdy mają rozprawić się z antychrystami, którzy rażąco krzywdzą wybrańców Boga, a ponadto nie wykonują żadnej rzeczywistej pracy. Ignorują każdy najdrobniejszy element tej pracy wymaganej przez dom Boży. Nie chcą znosić trudów ani płacić ceny, wolą tylko robić, co im się podoba, i postępować tak, jak chcą – robiąc trochę, jeśli mają na to ochotę, albo nie robiąc nic, jeśli jej nie mają. Całkowicie lekceważą ustalenia domu Bożego dotyczące pracy, ignorują obowiązki i odpowiedzialność powierzone im przez dom Boży, a zwłaszcza Boże intencje i wymagania. Tacy ludzie nie mają człowieczeństwa ani sumienia – są chodzącymi trupami. Czy odważylibyście się powierzyć tę najważniejszą sprawę swojego życia, jaką jest dążenie do zbawienia w wierze w Boga, ludziom pozbawionym człowieczeństwa? (Nie). Nawet jeśli nie wydadzą was antychrystom, to czy zrobią wszystko, co w ich mocy, aby walczyć z nimi, gdy ci wprowadzają w błąd i rażąco krzywdzą wybrańców Boga? Nie, nie zrobią tego, ponieważ tacy ludzie są bezlitosnymi zwierzętami bez poczucia odpowiedzialności. Służą jako przywódcy jedynie po to, by zapewnić sobie korzyści.

Fałszywi przywódcy czasami okazują troskę o braci i siostry. Pytają ich, czy czegoś potrzebują, czy nie brakuje im jedzenia, czy ich zakwaterowanie jest w porządku i tak dalej. Są dość uważni, jeśli chodzi o sprawy związane z życiem codziennym, lecz jeśli chodzi o te związane z zadaniem wyznaczonym przez Boga, życiem i śmiercią braci i sióstr oraz prawdozasadami, pozostają oni obojętni i nie robią nic niezależnie od tego, kto ich o coś prosi. Troszczą się tylko o cielesne przyjemności ludzi, jedzenie, odzież, schronienie, transport lub korzyści materialne, i zajmują się tylko takimi sprawami. Niektórzy mówią: „Dostrzegam sprzeczność w tym, co mówisz. Czy nie powiedziałeś wcześniej, że są bezlitośni? Czy ktoś bezlitosny robiłby takie rzeczy dla innych?”. Czy ktoś taki byłby na tyle życzliwy, żeby robić takie rzeczy dla wszystkich? (Nie). W rzeczywistości niektórzy bezlitośni ludzie mogliby robić to wszystko i są ku temu dwa powody. Jednym z nich jest to, że robiąc coś dla wszystkich, robią to również dla siebie i czerpią z tego korzyści. Przyjrzyj się uważnie, czy zrobią coś, jeśli nie przyniesie im to żadnych korzyści – natychmiast zmieniają swoje nastawienie i wycofują się. Co więcej, czyich pieniędzy używają do robienia tych rzeczy i przynoszenia wszystkim korzyści? To Boży dom za to płaci. Są hojni, korzystając z zasobów domu Bożego – to specjalność tych ludzi. Jak mogliby tego nie robić, skoro osobiście czerpią z tego korzyści? Podczas gdy pozornie chcą korzyści dla wszystkich, w rzeczywistości robią wszystko dla siebie. Nie są aż tak dobroduszni, by szukać korzyści dla wszystkich innych! Gdyby naprawdę to robili, to nie powinni mieć żadnych samolubnych motywów i powinni postępować zgodnie z zasadami domu Bożego. Jednak zamiast tego zawsze szukają korzyści dla siebie i nie obchodzi ich wejście w życie przez wybrańców Boga. Ponadto robią dla innych różne rzeczy, aby ludzie ich cenili i mówili: „Ta osoba szuka dla nas korzyści i bardzo się stara chronić nasze interesy. Jeśli czegoś nam brakuje, powinniśmy poprosić ją, by się tym zajęła. Mając ją u swego boku nie będziemy cierpieć z powodu złego traktowania”. Robią to wszystko, aby inni im dziękowali. Postępując w ten sposób, zyskują zarówno sławę, jak i korzyści, więc dlaczego mieliby tego nie robić? Gdyby szukali korzyści dla wszystkich, lecz nikt nie wiedziałby, że to ich dzieło, a wszyscy dziękowaliby za to Bogu i nikt nigdy nie czułby wobec nich wdzięczności, czy nadal by to robili? Z pewnością nie mieliby ochoty tego robić – ich prawdziwe ja zostałoby zdemaskowane. Kiedy tacy ludzie cokolwiek robią, ich naturoistota zostaje w pełni zdemaskowana. Toteż gdy antychryści wywołują niepokoje w kościele, tacy fałszywi przywódcy absolutnie nigdy nie wykonają żadnej rzeczywistej pracy, by chronić wybrańców Boga.

Przed chwilą omawialiśmy to, że gdy wybrańcy Boga cierpią, bo są zwodzeni, kontrolowani i krzywdzeni przez antychrystów, fałszywi przywódcy nadal przymykają na to oko. Nie myślą o żadnych sposobach odzyskania wybrańców Boga ani nie wypełniają swoich obowiązków i powinności. Biorą pod uwagę jedynie własne uczucia, nastroje i interesy. Nie wypełniają swoich obowiązków i nie poczuwają się do odpowiedzialności – zamiast tego uchylają się od swoich obowiązków i unikają ich. Czasem nawet osądzają wybrańców Boga po tym, jak ci zostali wprowadzeni w błąd i znaleźli się pod kontrolą antychrystów, mówiąc, że nie wierzą oni szczerze w Boga. Mówią tak po to, aby uchylić się od własnej odpowiedzialności i nie odczuwać żadnych wyrzutów sumienia. Tacy fałszywi przywódcy są najbardziej nienawistni. Wszystkie z różnych omówionych przez nas przejawów charakteryzujących fałszywych przywódców są dość odrażające, lecz ten ostatni typ fałszywego przywódcy zwyczajnie nie ma w sobie za grosz człowieczeństwa. Osoba tego pokroju jest bezlitosnym zwierzęciem, bestią w ludzkim przebraniu. Nie można jej uważać za przynależną do ludzkości, lecz należy ją zaklasyfikować do świata bestii. Dlaczego nie wypełnia swoich obowiązków? Ponieważ nie ma człowieczeństwa, sumienia ani rozumu. Odpowiedzialność, obowiązki, miłość, cierpliwość, współczucie, ochrona braci i sióstr – tych rzeczy próżno szukać w jej sercu. Nie posiada tych cech. Ich brak charakteryzujący jej człowieczeństwo jest równoznaczny z brakiem samego człowieczeństwa. Są to przejawy charakterystyczne dla czwartego typu fałszywego przywódcy.

Mniej więcej tak przedstawiają się cztery rodzaje przejawów charakteryzujących fałszywych przywódców, które należy zdemaskować w ramach trzynastego obowiązku przywódców i pracowników. Oczywiście istnieją inne podobne przejawy, lecz te cztery typy zasadniczo mogą reprezentować różne przejawy fałszywych przywódców podczas wykonywania tej pracy, a także ich istotę człowieczeństwa. Bez względu na to, na ile kategorii podzielimy te przejawy charakteryzujące fałszywych przywódców, w tych czterech kategoriach można w każdym razie znaleźć dwa główne z nich: jednym jest niewykonywanie rzeczywistej pracy, a drugim niezdolność do jej wykonywania. Są to dwa najbardziej rzucające się w oczy przejawy bycia fałszywym przywódcą. Niezależnie od tego, jakie są człowieczeństwo i potencjał fałszywych przywódców, i bez względu na to, jak traktują prawdę, w każdym przypadku powyższe dwa przejawy występują w tych czterech kategoriach. Na tym zakończymy temat demaskowania fałszywych przywódców w ramach naszego dzisiejszego omówienia trzynastego obowiązku przywódców i pracowników.

Suplement: Odpowiedzi na pytania

Czy macie jakieś pytania? (Boże, ja chcę zadać pytanie. Na początku zgromadzenia Bóg zapytał nas, jaka jest różnica pomiędzy ludźmi mającymi usposobienie antychrysta a rzeczywistymi antychrystami i jakie są typowe cechy istoty antychrysta. Wtedy poczuliśmy pustkę w naszych umysłach, a po chwili zastanowienia byliśmy w stanie przywołać tylko kilka bardzo prostych słów i doktryn. Od ponad roku Bóg omawia z nami prawdy dotyczące demaskowania antychrystów, lecz jesteśmy w stanie zrozumieć i praktykować jedynie niewielką ich część. Jednym z powodów jest to, że nie włożyliśmy wysiłku w te prawdy, a innym to, że spotkaliśmy stosunkowo niewielu antychrystów i nie zrozumieliśmy tych prawd w kontekście ich związku z rzeczywistymi sytuacjami. Dlatego nawet teraz tak naprawdę nie mamy żadnego wejścia w te prawdy, nie mamy zbyt dużego rozeznania w kwestii antychrystów, a my sami również wykazujemy wiele przejawów usposobienia antychrystów, których jeszcze nie zidentyfikowaliśmy. Chcę zapytać, jak rozwiązać ten problem). W przypadku każdego aspektu prawdy musisz mieć pewne rzeczywiste doświadczenia i wiedzę z nich pochodzącą oraz osiągnąć prawdziwe zrozumienie, aby słowa prawdy zostały wyryte głęboko w twoim sercu. Proces zyskiwania prawdy zawsze wygląda w ten sposób. Rzeczy, które potrafisz zapamiętać, to te, które zdobyłeś dzięki swoim doświadczeniom – są to najgłębsze wrażenia. Toteż gdy dzisiaj rozmawialiśmy na temat antychrystów, poprosiłem was, abyście najpierw dokonali przeglądu tych treści. Byliście w stanie przypomnieć sobie niektóre z nich. Spośród rzeczy, które mogliście sobie przypomnieć, niektóre mają dla was charakter teoretyczny, lecz oczywiście istnieją pewne przejawy charakteryzujące antychrysta, które możecie mniej więcej odnieść do prawdziwego życia – każdy musi tego doświadczyć w ten sposób. W przypadku ludzi normalną sytuacją jest to, że bez względu na to, jak dobre wydają się mieć zrozumienie, słuchając kazań, rozumieją wszystko tylko teoretycznie i w kategoriach doktryny oraz nie mają wiedzy o prawdzie. Kiedy można ją zrozumieć? Tylko wtedy, gdy ktoś sam doświadczył tych rzeczy, może mieć pewną praktyczną wiedzę. Bez doświadczenia rzeczywistych okoliczności nikt nie może zdobyć wiedzy. Tak więc, gdy dzisiaj rozmawialiśmy na temat antychrystów, konieczne było dokonanie szybkiego przeglądu i przypomnienie wam o tych rzeczach. Niezależnie od tego, czy rozmawialiśmy później o obowiązkach przywódców i pracowników, czy o różnych przejawach typowych dla fałszywych przywódców, przynajmniej nie było to dla was pustymi słowami – to wszystko. Jednak nadal musicie bezpośrednio doświadczyć różnych przejawów charakterystycznych dla antychrysta. Niektórzy mówią: „Jeśli Bóg nie przygotowuje rzeczywistych osób, wydarzeń i spraw, to gdzie mamy zdobyć te doświadczenia? Nie możemy sami szukać antychrystów, prawda?”. Nie musicie ich szukać. Najprostsze rozwiązanie polega na tym, żeby w przypadku napotkania antychrysta z całych sił starać się spojrzeć na niego przez pryzmat słów Bożych. Z tej właśnie perspektywy popatrz na jego zewnętrzne przejawy, wypowiedzi, działania i usposobienie, a także jego myśli i poglądy, a nawet sposób, w jaki się zachowuje i funkcjonuje w świecie, jego styl życia i tak dalej – to znaczy, odnieś te wszystkie rzeczy do piętnastu przejawów bycia antychrystem, które omówiliśmy. Odnieś do nich jak najwięcej tych przejawów. Tak właśnie wygląda ludzkie pojmowanie: nie są w stanie sobie zbyt wiele przypomnieć, ponieważ ludzka pamięć jest zawodna, mogą natomiast doskonale mówić o rzeczach, których faktycznie sami doświadczyli. Bez względu na to, ile mówią, nie opiera się to na tym, czego nauczyli się na pamięć, lecz na doświadczeniu i tym, przez co przeszli. Te rzeczy, które zyskali, są najbliższe prawdzie i temu, co jest faktycznie prawdziwe – są to rzeczy, które ludzie zyskali poprzez doświadczenie. Pozostałe rzeczy, te, które są zgodne z ludzkimi pojęciami i wyobrażeniami oraz które są oparte na wiedzy, nie są zgodne z prawdą bez względu na to, ile lat zajmowały dominującą pozycję w twoim umyśle po pojawieniu się w nim po raz pierwszy. Kiedy naprawdę zrozumiesz prawdę, te rzeczy zostaną wyeliminowane i odrzucone. Jednak to, co jest bliskie prawdy i z nią zgodne, co zyskałeś poprzez doświadczenie, jest tym, co jest cenne. Niezależnie od tego, czy w pełni rozumiecie pytania, które wam dziś zadałem, z pewnością jesteście w stanie zrozumieć część zagadnień związanych z rozpoznawaniem antychrystów, ponieważ wszyscy doświadczyliście nieco wprowadzania w błąd i niepokojenia ze strony antychrystów. Dało wam to trochę rozeznania, a kiedy napotkacie antychrystów czyniących zło i zaburzających pracę kościoła, prawdy te mogą wam pomóc. Słowa te pomogą tylko wtedy, gdy napotykacie odpowiednią sytuację w prawdziwym życiu. Jeśli nie doświadczyłeś zwodzenia przez antychrystów i jedynie wyobrażasz sobie ich działania, to nic z tego nie będzie. Bez względu na to, jak bujną masz wyobraźnię, nie oznacza to, że będziesz w stanie ich rozpoznać. Dopiero w obliczu realnej sytuacji ludzie reagują w sposób instynktowny, wykorzystując własne myśli i poglądy, niektóre teorie, z którymi się zetknęli, oraz różne doktryny, metody i sposoby, których się nauczyli, aby stawić czoła okolicznościom i poradzić sobie z nimi, ostatecznie dokonując różnych wyborów. Zanim jednak zetkną się z tymi sytuacjami, dobrze jest, jeśli mają czyste pojmowanie różnych teorii i czyste wrażenie na ich temat. Niektórzy mówią: „Jaki z tego pożytek, że mówisz tak wiele, zanim jeszcze spotkamy jakichkolwiek antychrystów?”. Jest z tego pożytek. Czyż słów demaskujących antychrystów nie można znaleźć w książce? Czy są one czymś, czego można w pełni doświadczyć i co można przeniknąć w ciągu jednego lub dwóch dni? Nie. Celem wydrukowania ich w tej książce jest zbawienie was i umożliwienie wam częstego czytania tych słów i rozumienia tych prawd, a także czytania słów Bożych i zaopatrywania się w życie, gdy napotkacie różne sytuacje w przyszłości – czy będzie to incydent z antychrystem, trudności ze zmianą własnego usposobienia, czy cokolwiek innego. Słowa Boże zawarte w tej księdze są źródłem, dzięki któremu możesz doświadczyć tych sytuacji, poradzić sobie z nimi i wejść w te aspekty prawdy. To, ile jesteś w stanie zrozumieć, słuchając kazań, nie odzwierciedla tego, ile rzeczywistości posiadasz. Jeśli nie jesteś w stanie czegoś zrozumieć lub zapamiętać w danym momencie, nie oznacza to, że nigdy tego nie doświadczysz lub nie zrozumiesz w przyszłości. Krótko mówiąc, musicie zrozumieć, że z prawdą są związane tylko rzeczy, które ludzie zyskują poprzez doświadczenie i poznają na podstawie słów Bożych. Rzeczy, które ludzie pamiętają i które rozumieją w swoich umysłach, w większości nie mają związku z prawdą – są jedynie związane z doktrynami. Co jest najważniejsze, jeśli chodzi o prawdę? Najważniejsze jest doświadczenie i wejście. Jest tak z każdym aspektem prawdy: gdy ludzie faktycznie go doświadczają, ich ostatecznym żniwem jest owoc prawdy i ścieżka przetrwania. Dlatego to, że czegoś nie pamiętamy, nie jest problemem.

Gdybym zaczął omawiać główny temat bezpośrednio na początku zgromadzenia, czy nie byłoby tak, że nie bylibyście w stanie zareagować na czas? Dlatego musiałem użyć pewnych metod i najpierw zapytałem was: „Czy pamiętacie różnicę pomiędzy ludźmi mającymi istotę antychrysta a ludźmi posiadającymi jego usposobienie?”. Zadałem to pytanie nie po to, abyście zaniemówili lub aby was obnażyć, lecz aby udzielić wam podpowiedzi. Następnie wszystko sobie powtórzyliśmy i niektórzy ludzie stopniowo sobie przypominali: „Rozmawialiśmy już wcześniej o tym, jak antychryści traktują prawdę i jakie jest ich człowieczeństwo”. Niektóre z treści dotyczących antychrystów wywarły już na tobie głębokie wrażenie. Treści te czekają na wykorzystanie przez ciebie, gdy doświadczysz takich sytuacji, aby służyć ci jako przewodnik i ukierunkować twoją praktykę. Jeszcze więcej jest jednak treści, które nie wywarły na tobie żadnego wrażenia po tym, jak usłyszałeś je po raz pierwszy. Ich również należy doświadczyć. Kiedy przejdziesz przez te doświadczenia, a następnie zjesz i wypijesz te słowa, czytając je modlitewnie, zyskasz jeszcze więcej. Niezależnie od tego, czy jest to treść, która zrobiła na tobie wrażenie, czy nie, gdy już tego doświadczysz, wszystko się zespoli. Doktryny, które zapamiętałeś, staną się twoim praktycznym zrozumieniem i zyskiem, kiedy ich doświadczysz. Jeśli chodzi o treści, co do których nie odniosłeś żadnego wrażenia, po doświadczeniu ich raz możesz mieć pewne wrażenie, lecz będzie to tylko odrobina wiedzy spostrzeżeniowej. Ta wiedza może pozostać jedynie na poziomie doktryny. Pozostaje ci doświadczyć podobnych rzeczy ponownie, w którym to momencie to doświadczenie poprowadzi cię, nada ci kierunek i zapewni ci ścieżkę praktyki. Doświadczanie słów Bożych i doświadczanie prawdy to tego rodzaju proces. Czy to, że nie wiedzieliście, jak odpowiedzieć na pytanie, które wam zadałem, jest powodem do wstydu? Nie. Jeśli zadacie Mi pytanie znienacka, to również będę musiał je przemyśleć, zastanawiając się, co to pytanie oznacza i jakich aspektów prawdy dotyczy. Ludzki mózg i umysł działają w taki właśnie sposób – potrzebują czasu na sformułowanie odpowiedzi. Nawet gdy jest to coś, co jest ci bardzo dobrze znane, to jeśli nie spotkałeś się z tym przez wiele lat, nadal będziesz potrzebował czasu, aby zareagować, gdy nagle znów się z tym spotkasz. Bez względu na to, jak głęboko czegoś doświadczyłeś, jeśli napotkasz to ponownie po wielu dniach lub latach, nadal będziesz potrzebował czasu na reakcję – nie wspominając o tym, że wasze zrozumienie tematu dotyczącego antychrystów jest na poziomie jedynie słów i doktryn, nie potraficie jeszcze odnieść go do antychrystów, których spotykacie w prawdziwym życiu, i można powiedzieć, że nadal zasadniczo nie potraficie ich rozpoznać. Tak więc prawdy te czekają, aż doświadczycie ich w praktyce – tylko wtedy będziecie mogli zweryfikować autentyczność i trafność słów Bożych. Na przykład, wcześniej mówiliśmy o tym, że antychryści uparcie nie okazują skruchy. Przypuśćmy, że zapamiętałeś to i mówisz: „Bóg powiedział, że antychryści uparcie nie okazują skruchy. Będą przeciwstawiać się Bogu i sprzeciwiać się Mu do samego końca. Nie akceptują prawdy i bez względu na wszystko nigdy nie przyznają, że słowa Boże nią są. Czują niechęć do prawdy”. Tylko z punktu widzenia doktryny rozumiesz i akceptujesz to stwierdzenie lub masz jakieś wrażenie na jego temat – to tylko odrobina wiedzy percepcyjnej. W swojej podświadomości czujesz, że to stwierdzenie jest słuszne, lecz które konkretne słowa wypowiadane przez antychrystów, które spośród przejawianych przez nich zepsutych skłonności i jaka natura, która nimi kieruje, i tak dalej, znajdują odzwierciedlenie w słowach Bożych i korelują z tymi słowami Bożymi, które demaskują antychrystów? Które z nich mogą wykazać, że to, co Bóg demaskuje, jest zgodne z faktami? Wymaga to albo osobistego spotkania z antychrystem, albo wysłuchania tego, co mają do powiedzenia świadkowie jego czynów i słów, i dopiero wtedy uświadamiasz sobie: „Słowa Boże są bardzo praktyczne i całkowicie trafne. Ta osoba została już kilkukrotnie scharakteryzowana jako antychryst i tyle samo razy zwolniona. Chociaż nie została jeszcze usunięta ani wydalona z kościoła, to, co przejawia, pokazuje, że w ogóle nie akceptuje prawdy, uparcie nie okazuje skruchy i ma nie tylko usposobienie antychrysta, lecz także jego naturoistotę – jest antychrystem do szpiku kości”. Pewnego dnia, gdy osoba ta zostaje wydalona z kościoła, w głębi serca zyskujesz potwierdzenie: „Słowa Boże są tak trafne! Ludzie mający usposobienie antychrysta mogą się zmienić, lecz ci posiadający istotę antychrysta nigdy się nie zmienią”. Te słowa zakorzenią się w twoim sercu. Nie jest to tylko wspomnienie czy nikłe wrażenie, ani też rodzaj wiedzy percepcyjnej. Zamiast tego głęboko rozumiesz i akceptujesz słowa Boże: „Antychryst się nie zmieni – będzie sprzeciwiał się Bogu do samego końca. Nic dziwnego, że Bóg go nie zbawia – nie ma co się dziwić, że nie pracuje On nad takimi ludźmi. Nie ma nic dziwnego w tym, że człowiek ten nigdy nie doznaje oświecenia ani nie ma światła podczas wykonywania swoich obowiązków i w ogóle się nie rozwija – jest zdeterminowany, by iść własną drogą. To naprawdę jest antychryst!”. Kiedy weryfikujesz prawdziwość słów Boga, myślisz sobie: „Słowa Boże faktycznie są prawdą. Są one słuszne. Amen!”. Co oznacza dla ciebie słowo „Amen”? Ano to, że dzięki swoim doświadczeniom zrozumiałeś, iż słowa Boże są kryterium oceny wszystkich rzeczy, że są one prawdą i że nawet gdy ten wiek i ta ludzkość przeminą, słowa Boże nie przeminą. Dlaczego nie? Ponieważ niezależnie od czasu istota antychrysta nigdy się nie zmieni, podobnie jak słowa Boże, które demaskują jego istotę. Nawet jeśli ten wiek przeminie, a ta zepsuta ludzkość razem z nim, te słowa Boże zawsze będą stanowić prawdę o faktach – nikt nie może temu zaprzeczyć. To jest słowo Boże! Kiedy czujesz, że słowa Boże odpowiadają faktom, które widzisz i z którymi się spotykasz, że są z nimi zgodne, a twoje serce zyskuje potwierdzenie, i nie jest to tylko poczucie, że słowa Boże muszą być słuszne lub że nie są błędne, lecz widziałeś to i osobiście tego doświadczyłeś, wtedy naturalnie powiesz „Amen” na słowa Boga. Jeśli wtedy ponownie cię zapytam: „Jakie przejawy charakteryzują ludzi o istocie antychrysta?”, natychmiast pojawi się twoje wewnętrzne zrozumienie. Nie będzie to tylko wrażenie, zapamiętana fraza czy rodzaj świadomości lub wiedzy percepcyjnej. Natychmiast powiesz: „Antychryści bezwzględnie nie akceptują prawdy i uparcie nie okazują skruchy!”. Chociaż to stwierdzenie może nie mieć zbyt logicznej struktury, choć jest wypowiedziane dość gwałtownie, a ludzie na początku go nie zrozumieją, ty wiesz, co ono znaczy, ponieważ doświadczyłeś tego i widziałeś to na własne oczy. Antychryści są właśnie takimi nędznikami – nigdy nie okazują skruchy. Tych słów trzeba doświadczyć – kto ich nie doświadczy, ten niczego nie zyska.
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Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (22)

Ostatnio omawialiśmy trzynastą odpowiedzialność przywódców i pracowników, a mianowicie „chroń wybrańców Bożych tak, aby antychryści nie mogli ich niepokoić, wprowadzać w błąd, kontrolować ani krzywdzić. Stwarzaj im odpowiednie warunki, aby umieli rozpoznawać i całym sercem wyrzekać się antychrystów”. Przypomnijmy: jakie konkretnie zagadnienia dotyczące konkretnej treści trzynastej odpowiedzialności przywódców i pracowników omówiliśmy? (Omówiliśmy pięć zagadnień: demaskowanie, przycinanie, analizowanie, nakładanie ograniczeń i obserwowanie). Te pięć zagadnień to szczegółowe zadania związane z tą odpowiedzialnością przywódców i pracowników – to konkretne zadania dotyczące antychrystów, które przywódcy i pracownicy muszą realizować. Jakie więc przejawy wykazują fałszywi przywódcy w obrębie tych zadań? Czy ostatnim razem omówiliśmy również pewne szczegóły? (Tak). Fałszywi przywódcy mają następujące przejawy: pierwszy jest taki, że boją się kogoś obrazić i nie mają śmiałości usunąć ani wydalić antychrystów. Drugi jest taki, że nie potrafią rozpoznać antychrystów. Trzeci przejaw dotyczy tego, że rozpościerają nad antychrystami parasol ochronny. Po czwarte, są nieodpowiedzialni względem wybrańców Boga. Jak wygląda nieodpowiedzialność? Gdy antychryści niepokoją oraz zwodzą braci i siostry, fałszywi przywódcy nie mogą ich chronić, nie mogą zdemaskować złych uczynków antychrystów, nie są w stanie obnażyć sztuczek szatana i nie potrafią omawiać prawdy, by pomóc braciom i siostrom rozpoznać antychrystów – nie wykonują takiej pracy. Co więcej, w przypadku osób o niedojrzałej postawie, które nie mają rozeznania i dały się zwieść antychrystom, fałszywi przywódcy nie tylko w żaden sposób nie potrafią zaradzić sytuacji, ale jeszcze wypowiadają nieludzkie komentarze, na przykład: „Zasłużyli sobie na to”. To jest konkretny przejaw nieodpowiedzialności, wskazujący, że fałszywi przywódcy nie mają poczucia odpowiedzialności za pracę kościoła. Te przejawy to konkretne działania fałszywych przywódców i podejście, jakie obierają w sytuacjach, kiedy antychryści zwodzą i niepokoją wybrańców Boga. Ich nastawienie charakteryzuje się brakiem odpowiedzialności i lojalności w stosunku do tego rodzaju pracy. Szukają różnych wymówek i stosują różne metody, żeby roztoczyć nad antychrystami parasol ochronny i dać im zielone światło do działania, a jednocześnie nie chronią dzieła kościoła ani praw i interesów wybrańców Bożych. Gdyby fałszywi przywódcy potrafili niezwłocznie rozwiązywać takie problemy jak niepokojenie, wprowadzanie w błąd, kontrolowanie i krzywdzenie wybrańców Boga, a przy tym ograniczać, izolować, usuwać lub wydalać antychrystów, wtedy wybrańcy Boży cieszyliby się najwspanialszą ochroną. Jednakże jako przywódcy nie mają kompetencji potrzebnych do tej pracy. Z pewnej perspektywy można powiedzieć, że potajemnie chronią antychrystów i torują im drogę, umożliwiając im dalsze wprowadzanie w błąd, kontrolowanie i krzywdzenie wybrańców Bożych oraz przeszkadzanie w normalnym życiu kościelnym i wykonywaniu obowiązków przez wybrańców Boga. To są różne przejawy bycia fałszywym przywódcą.

Punkt czternasty: Niezwłocznie rozpoznawaj i usuwaj lub wydalaj wszelkiego rodzaju złych ludzi i antychrystów (Część pierwsza)

Skoro omówiliśmy już trzynastą odpowiedzialność przywódców i pracowników, dzisiaj omówimy czternastą z nich. Czternasta odpowiedzialność jest w pewien sposób podobna do trzynastej. Konkretna praca, jaką przywódcy i pracownicy muszą wykonać w ramach czternastej odpowiedzialności, odnosi się nie tylko do antychrystów, ale również do różnych złych ludzi, co sprawia, że jej zakres jest szerszy niż w przypadku trzynastej odpowiedzialności. Zanim omówimy czternastą odpowiedzialność, najpierw przeczytajmy, czego ona dotyczy. (Czternasta odpowiedzialność przywódców i pracowników: „Niezwłocznie rozpoznawaj i usuwaj lub wydalaj wszelkiego rodzaju złych ludzi i antychrystów”). Nie jest to długie zdanie, jeśli jednak chodzi o konkretną pracę, którą przywódcy i pracownicy muszą wykonać, nie jest to takie łatwe, jak się z pozoru wydaje. Jakie dokładnie są obowiązki przywódców i pracowników wspomniane w tym zdaniu? W kogo wymierzone są działania, które muszą wykonać przywódcy i pracownicy? (W różnych złych ludzi i antychrystów). Jaką konkretnie pracę należy wykonać? (Trzeba bezzwłocznie ich rozpoznać, a następnie usunąć bądź wydalić z kościoła). Szybkie rozpoznanie, bez żadnej zwłoki. Po właściwym odczytaniu znaków przychodzi pora na trafne osądzenie i scharakteryzowanie, a następnie rozprawienie się z tymi osobami poprzez ich usunięcie. W istocie konkretna praca, którą przywódcy i pracownicy muszą wykonać, dzieli się na dwa zadania: rozpoznanie ludzi i rozwiązanie problemów. Z pozoru wydaje się to bardzo proste: najpierw rozpoznać, a następnie niezwłocznie opracować rozwiązania i środki wymierzone w różnych złych ludzi i antychrystów, których usunięcia bądź wydalenia wymaga dom Boży. Z tej perspektywy wydaje się, że przywódcom i pracownikom powinno być łatwo wykonać tę pracę dobrze i spełnić swoją odpowiedzialność bez większych trudności, ponieważ dom Boży już wcześniej szczegółowo omawiał rozpoznawanie i usuwanie różnych ludzi i wiele już zostało na ten temat powiedziane. Z pozoru praca związana z czternastą odpowiedzialnością pod pewnymi względami przypomina zakres odpowiedzialności dwunastej i trzynastej, które omawialiśmy wcześniej, jednak w przypadku czternastej odpowiedzialności praca wykonywana przez przywódców i pracowników wymierzona jest nie tylko przeciwko antychrystom, ale również przeciwko różnym złym ludziom. To poszerza jej zakres o różne typy złych ludzi, co wymaga szczegółowego i uporządkowanego omówienia. Ponieważ nie chodzi tu o przejawy jednego typu złej osoby, ale różnych typów, omawiając czternastą odpowiedzialność przywódców i pracowników, skupimy się na określeniu, w kogo wymierzone są działania podejmowane w ramach tej pracy. To jeden aspekt. Dodatkowo następną rzeczą, którą omówimy szczegółowo, będzie to, jak właściwie traktować takich ludzi – czy ich ograniczać, izolować, usuwać, czy wydalać z kościoła.

Czym jest kościół

Zanim szczegółowo omówimy ten obszar pracy, najpierw porozmawiajmy o temacie pobocznym. Być może jest to zagadnienie znane, a może nie rozumiecie go dogłębnie. Co to za temat? Chodzi o pytanie: „Czym jest kościół?”. Jak ono dla was brzmi? Niektórzy mogą powiedzieć: „Przecież omawiasz odpowiedzialność przywódców i pracowników, więc mów konkretnie o tym. Po co omawiać to, czym jest kościół? Czy jest to związane z tym tematem?”. Z pozoru może się wydawać, że nie, i niektórzy mogą nawet powiedzieć: „To jest kwestia zupełnie bez związku. Po co omawiać ten temat?”. Bez względu na to, co sądzicie, odsuńcie na bok te myśli i zastanówcie się najpierw, czym jest kościół. Kiedy już jasno omówimy definicję pojęcia „kościół”, będziecie wiedzieli, dlaczego o tym rozmawiamy.

I. Kilka interpretacji słowa „kościół”

Omówienie tego, czym jest kościół, oznacza podanie jasnego i trafnego wyjaśnienia tego terminu oraz konkretnej i należytej definicji „kościoła”. Najpierw możecie przedyskutować to, jak wy rozumiecie słowo „kościół”. Czym jest kościół? Zacznijmy od teoretycznego wyjaśnienia, a potem przejdźmy do bardziej konkretnej i stosunkowo praktycznej definicji. (W moim rozumieniu kościół to miejsce, gdzie bracia i siostry, którzy szczerze wierzą w Boga i dążą do prawdy, gromadzą się, aby czcić Boga). Ta definicja odnosi się do tego, jakim miejscem jest kościół, czyli w zasadzie namacalnym, fizycznym miejscem. To definicja teoretyczna. Czy jest trafna? Czy są w niej jakiekolwiek nieścisłości? Jeśli chodzi o teorię, ta definicja jest do przyjęcia. Kto może coś dodać? (Ja coś dodam. Ponieważ Bóg ukazał się, dokonuje dzieła oraz wyraża prawdę, grupa ludzi za Nim podąża; jej członkowie tworzą zbiorowość nazywaną kościołem). Ta definicja opisuje, jakiego rodzaju zbiorowością ludzi jest kościół. Jest to również definicja teoretyczna, formalna. (Dodam, że ta grupa ludzi posiada dzieło Ducha Świętego, a kiedy się gromadzi, aby czytać słowa Boże, jest tam oświecenie Ducha Świętego i ci ludzie są w stanie praktykować prawdę oraz rozwijać się w życiu. Kościół jest zgromadzeniem takich ludzi). Ten dodatek do definicji kościoła opisuje, jakiego rodzaju jest to zgromadzenie – tym, co wyróżnia to zgromadzenie, jest jedzenie i picie słów Bożych, posiadanie dzieła Ducha Świętego oraz rozwój życiowy. To jest również właściwie formalna, teoretyczna definicja kościoła. Czy jest coś jeszcze do dodania? (To grupa ludzi, dla których słowa Boże są zasadami praktykowania oraz którymi włada prawda i Chrystus. Grupa ta może doświadczyć dzieła Bożego, zaakceptować prawdę, rozwijać się w życiu i dostąpić zbawienia. Taka grupa nazywa się kościołem). Ta „grupa” to to samo, co „zbiorowość”, o której przed chwilą wspomniano. Czy jest coś jeszcze do dodania? Jeśli nie macie nic więcej do dodania, możecie powtórzyć te cztery wyjaśnienia przytoczone powyżej, które odzwierciedlają sposób, w jaki pojmowaliście definicję kościoła od początku swojej wiary w Boga aż do teraz. Definicja teoretyczna powinna być łatwa, prawda? Na przykład kościołem można nazwać zbiorowość ludzi, którzy szczerze podążają za Bogiem i czczą Go, grupę, która idzie za wolą Boga, dąży do tego, by się Mu podporządkować i czci Go, lub też grupę, która posiada dzieło Ducha Świętego, Jego przewodnictwo oraz doświadcza obecności Boga, a także potrafi Go wielbić. Czyż nie są to teoretyczne definicje kościoła? (Tak). Wszyscy rozumiecie i znacie treść kwalifikatorów w definicji kościoła, prawda? (Tak). A zatem powtórzcie, co to takiego. (Kościół odnosi się do zbiorowości ludzi, którzy szczerze wierzą w Boga i podążają za Chrystusem. Prawdziwy kościół posiada dzieło Ducha Świętego i przewodnictwo Boga, panuje w nim Chrystus i prawda, to tam wyznawcy Boga jedzą i piją słowa Boże, doświadczają dzieła Bożego i wkraczają w życie. To jest prawdziwy kościół. Kościół jest czymś innym od wspólnot religijnych. Kościół nie angażuje się w rytuały religijne ani formy pozornego oddawania Bogu czci). To jest właściwie teoretyczna definicja kościoła. Na przykład definiowanie kościoła jako miejsca, gdzie gromadzą się ludzie wezwani przez Boga, lub też jako zbiorowości ludzi, którzy szczerze wierzą w Boga, podążają za Nim, podporządkowują się Mu i czczą Go, albo jako zgromadzenia ludzi wezwanych przez Boga i tak dalej odzwierciedla pewne podstawowe zrozumienie czy definicje kościoła charakterystyczne dla różnych grup wierzących. Nie wdawajmy się w szczegóły tego, jak inne religie i wyznania definiują kościół – dla nas, którzy podążamy za Bogiem, jaka jest definicja kościoła? To nic innego niż grupa ludzi, którzy szczerze wierzą w Boga, posiadają dzieło Ducha Świętego oraz przewodnictwo Boga i potrafią jeść i pić słowa Boże, dążyć do prawdy i do podporządkowania się Bogu, a także czcić Go. Czy nazwiemy kościół miejscem, zbiorowością, zgromadzeniem, grupą, społecznością czy czymkolwiek innym – jakiegokolwiek terminu użyjemy – wyrazy określające w definicji będą w zasadzie takie jak powyżej. Sądząc po podstawowym sposobie pojmowania kościoła, po wyrazach określających, do jakich się odwołujecie, by zdefiniować „kościół”, jest jasne, że kiedy ludzie podążają za Bogiem i zaczynają rozumieć pewne prawdy, ich sposób pojmowania kościoła podpowiada im, że nie jest to już zwyczajna społeczność czy grupa. Kościół wiąże się ze szczerą wiarą w Boga, czytaniem słów Bożych, posiadaniem dzieła Ducha Świętego i umiejętnością podporządkowania się Bogu oraz czczenia Go lub też z aspektami dotyczącymi wejścia w życie, zmiany usposobienia, niesienia świadectwa o Bogu i z innymi rzeczami. Patrząc na to w ten sposób, po tym, jak Bóg zaczął dokonywać swojego dzieła, określenie „kościół” w sercach większości ludzi zyskało głębsze, bardziej konkretne zrozumienie i pojmowanie, które jest ściślej związane z Bożą ideą kościoła. Nie jest to już coś tak prostego jak budynek, wspólnota społeczna, dział, instytucja czy cokolwiek innego. Jest to natomiast określenie związane z wiarą w Boga, słowami Bożymi, prawdą i czczeniem Boga.

II. Znaczenie istnienia kościoła oraz pracy, którą wykonuje

Jeśli chodzi o konkretną koncepcję czy definicję kościoła, nie będziemy się śpieszyć z wnioskami już teraz. Skoro znacie podstawową koncepcję terminu „kościół” czy też jego definicję, czy macie jasność co do tego, jakie znaczenie ma istnienie kościoła oraz dzieło wynikające z tego faktu i rola, jaką kościół odgrywa pośród ludzi? Czy te aspekty również wiążą się z definicją kościoła? Ujmując to w prostych słowach, to, co kościół robi, to wartość jego istnienia. Weźmy przykład domu – jaki jest cel istnienia domu? Jaka jest jego wartość i jakie ma znaczenie dla ludzi, którzy w nim mieszkają i korzystają z niego? Co najmniej zapewnia on schronienie przed wiatrem i deszczem, co jest jedną z jego wartości. Inną jest to, że kiedy jesteś wyczerpany i zmęczony i nie masz dokąd iść, dom jest miejscem, gdzie możesz odpocząć i przebywać w spokoju oraz zadowoleniu. Takie miejsce nazywa się domem, ale jaka jest jego funkcja dla ciebie? Zapewnia on schronienie od wiatru i deszczu, odpoczynek, relaks, możliwość cieszenia się wolnością i tak dalej. Funkcje te stanowią dla ciebie wartość domu. Zatem jeszcze raz, jaka jest rola kościoła? Jaka jest wartość i znaczenie jego utworzenia i istnienia? W prostych słowach: co robi kościół i jaką odgrywa rolę? Czy macie co do tego jasność? Jaką konkretnie pracę, jaki typ pracy powinien wykonywać kościół i co musi wchodzić w jej zakres, aby można było mówić o kościele, aby jego praca była tym, czym powinien zajmować się prawdziwy kościół? To jest właśnie trochę konkretnej treści, jaką należy omówić w odniesieniu do definicji kościoła. Po pierwsze, jaką pracę wykonuje kościół? (Przede wszystkim krzewi słowa Boże, składa świadectwo o dziele Bożym i szerzy ewangelię, by pozwolić większej liczbie ludzi przybyć przed oblicze Boga i przyjąć Jego zbawienie). Czy to jest konkretne zadanie? (Tak). To jest znaczenie istnienia kościoła oraz jedno z konkretnych zadań, które powinien realizować, ale to nie jest wszystko. Krzewienie słowa Boga i niesienie świadectwa o dziele Bożym to konkretne zadanie. Kto jest za nie odpowiedzialny? Obecny zespół ewangelizacyjny. Jaką inną pracę wykonuje kościół? (Organizuje zgromadzenia braci i sióstr, podczas których jedzą i piją oni słowa Boże oraz omawiają je, dzięki czemu są w stanie nieustannie coraz lepiej rozumieć prawdę i normalnie wykonywać swoje obowiązki). To konkretne zadanie polega na skłanianiu ludzi do jedzenia i picia słów Bożych, zrozumienia prawdy i normalnego wykonywania obowiązków. Krzewienie słów Bożych to główne i ważne zadanie kościoła. Prowadzenie ludzi ku jedzeniu i piciu słów Boga, rozumieniu prawdy i normalnemu wykonywaniu swoich obowiązków to zasadnicza praca kościoła – są to sprawy wewnętrzne. Te dwa zadania, jedno należące do spraw zewnętrznych, a drugie do wewnętrznych, stanowią pracę realizowaną dzięki istnieniu kościoła. Można również powiedzieć, że są to dwa ważne zadania, które powinien wykonywać kościół. Czy są jeszcze jakieś inne? (Innym zadaniem jest prowadzenie ludzi ku doświadczaniu sądu Bożego, aby zostali oczyszczeni i zmienili swoje usposobienie). Jest to konkretne, wewnętrzne zadanie kościoła. Wszystkie te zadania, o których wspomnieliście, są charakterystyczne dla kościoła. Doświadczanie dzieła Boga – jak na przykład doświadczanie różnych okoliczności, a także sądu, karcenia, przycinania i tak dalej, a ostatecznie osiągnięcie przemiany usposobienia i dostąpienie zbawienia – to konkretne zadanie. Jest to skutek utworzenia i istnienia kościoła oraz wpływ, jaki ma to na ludzi. Krzewienie słów Bożych i niesienie świadectwa o Bogu to praca nie tylko zespołu ewangelizacyjnego, ale coś, co realizuje się również poprzez różne artykuły zawierające świadectwa z doświadczeniami, hymny, filmy, nagrania i tak dalej, czyli konkretne treści i projekty stanowiące część dzieła krzewienia słów Bożych. Są też zadania związane z życiem kościelnym: jedzenie i picie słów Bożych, aby zrozumieć prawdę, umiejętność podporządkowania się Bogu i poznania Boga oraz doświadczanie dzieła Bożego i różnych okoliczności przygotowanych przez Boga w trakcie wykonywania obowiązków, aby osiągnąć przemianę usposobienia i dostąpić zbawienia. To kilka zadań realizowanych w wyniku istnienia kościoła po tym, jak został on utworzony. Czy poza tymi głównymi zadaniami istnieją jakieś poboczne? Jakie to zadania? Odnoszą się one do mniej ważnej pracy lub kwestii ogólnych, które jednakże również przynoszą pewne korzyści wybrańcom Boga w ramach ich dążenia do prawdy i wykonywania obowiązków. Praca ta może w pozytywny sposób wpłynąć na życiowy rozwój ludzi i przemianę ich poglądów na różne kwestie. Czy w szczególnych okolicznościach praca wynikająca z zadań kościoła, która jest związana z fizycznym przetrwaniem ludzi, liczy się jako zasadnicza praca kościoła? Na przykład czy rolnictwo, hodowla zwierząt i inne czynności, które zapewniają niezbędne pożywienie dla osób wykonujących swoje obowiązki, zaliczają się do zasadniczej pracy kościoła? (Nie). A dostarczanie komputerów, sprzętu i innych rzeczy dla osób wykonujących obowiązki – czy można to uznać za zasadniczą pracę kościoła? (Nie). W takim razie do czego odnosi się zasadnicza praca kościoła? Wiąże się to z definicją kościoła. Wasze poprzednie definicje kościoła były dobre. Byłem z nich całkiem zadowolony, ponieważ wyrazy określające w tych definicjach odnosiły się do takich wyższych prawd, jak wkraczanie w życie przez ludzi, ich prawdziwa wiara w Boga i podążanie za Nim, poznawanie Boga, a nawet zmiana usposobienia, podporządkowanie się Bogu i oddawanie Mu czci. Wobec tego istnienie kościoła absolutnie nie służy rzeczom związanym z cielesnym życiem i cielesnymi interesami ludzi, takimi jak zapewnienie im ciepła i pożywienia, utrzymanie ich w zdrowiu lub dbanie o ich perspektywy. Kościół nie istnieje po to, by troszczyć się o fizyczne przetrwanie ludzi czy też po to, by pozwalać im wieść lepsze życie cielesne. Niektórzy ludzie mówią: „To nie tak. O naszym fizycznym przetrwaniu i życiu wspominają słowa Boga, które mówią nam, aby uczyć się współczesnych sztuk i zdobywać wiedzę na temat dbania o zdrowie. Czy te sprawy nie wiążą się z naszym przetrwaniem?”. Czy te rzeczy uznaje się za zasadniczą pracę kościoła? (Nie). Skoro kościół tworzą wyznawcy Boga, a życie ludzi w naturalny sposób wiąże się z koniecznością dostępu do jedzenia, ubrań, schronienia, środków transportu i innych przedmiotów codziennej potrzeby, kościół przy okazji pomaga ludziom również z tymi kwestiami. Gdy już zadba o te sprawy, ludzie myślą sobie: „Kościół jest odpowiedzialny również za nasze codzienne potrzeby. To zwyczajna i zasadnicza praca kościoła”. Czy nie jest to nieporozumienie? (Tak, to nieporozumienie). Z czego ono wynika? (Ludzie nie mają jasności co do tego, czym jest zasadnicza praca kościoła). Dlaczego nadal jest to dla nich niejasne, nawet teraz? Czy jest jakiś problem z ich zdolnością pojmowania? (Tak). Dlaczego mają taki problem? Jest to kwestia potencjału. Koniec końców sprowadza się to do niewielkiego potencjału.

Jeśli chodzi o zasadniczą pracę kościoła, wspomnieliśmy właśnie o trzech zagadnieniach. Jedno to niesienie świadectwa o słowach Boga i krzewienie ich. Drugim jest skłanianie ludzi do jedzenia i picia słów Bożych oraz wkraczania w rzeczywistość słów Bożych, a także pomaganie ludziom w zrozumieniu prawdy, praktykowaniu słów Bożych i lepszym wykonywaniu obowiązków. Trzecim jest prowadzenie ludzi ku doświadczaniu dzieła Bożego oraz suwerennej władzy Boga, a także ku odrzucaniu swojego skażonego usposobienia, by zmienili swoje usposobienie na fundamencie zrozumienia słów Bożych. Celem tego wszystkiego jest dostąpienie zbawienia przez ludzi. Te trzy kwestie zostały dobrze podsumowane – to praca, którą kościół musi wykonać, oraz wartość i znaczenie istnienia kościoła dla ludzkości, członków kościoła i wybrańców Bożych. Ale to nie jest wyczerpujące ujęcie tematu. Zastanówcie się jeszcze raz, jakie inne istotne korzyści ludzie odnoszą poza doświadczaniem efektów pracy wykonywanej przez kościoły w ramach tych podstawowych zadań. (Ludzie uczą się rozpoznawać różnych ludzi oraz różne wydarzenia i sprawy). Zyskanie rozeznania co do różnych ludzi, wydarzeń i spraw w pewnym sensie pasuje – wiąże się to z zasadniczą pracą kościoła. Kiedy mówimy o zasadniczej pracy kościoła, mamy na myśli charakterystyczne dla niego zadania. To, o czym rozmawialiśmy przed chwilą, to pozytywne korzyści, jakie ludzie odnoszą, lub pewne działania prowadzone przez kościoły, w które ludzie się angażują lub których doświadczają. Oprócz tych podstawowych zadań inną wartością istnienia kościoła jest pomaganie ludziom w zrozumieniu ludzkości, świata i wpływu ciemności. Czy jest to zasadnicze zadanie kościoła poza tymi trzema, które wymieniliście wcześniej? Czy jest to konkretne zadanie? (Tak). W porównaniu z pierwszymi trzema to zadanie jest uważane za poboczne. Dlaczego? Ponieważ jest to rezultat osiągany przez ludzi poprzez doświadczanie pierwszych trzech zadań – osiąga się go poprzez doświadczanie dzieła Bożego, jedzenie i picie słów Bożych, zrozumienie prawdy oraz własnego zepsutego usposobienia i poznawanie Boga. Efekt jest taki, że ludzie dochodzą do zrozumienia niegodziwej ludzkości, mrocznego świata i wpływu ciemności. Czy ten rezultat został teraz częściowo osiągnięty? (Tak). Czy nie na tym polega znaczenie istnienia kościoła? Czy nie taką funkcję i nie taki efekt powinno mieć istnienie kościoła dla tych, którzy podążają za Bogiem? (Tak). Z jednej strony ma to taki obiektywny skutek. Co więcej, jest to praca, którą kościoły pozytywnie i aktywnie wykonują. Jakie konkretnie projekty ona obejmuje? Na przykład filmy o wybrańcach Boga, którzy po aresztowaniu doznają tortur, są z jednej strony świadectwami osób, które podążając za Bogiem, spotykają się z brutalnym prześladowaniem ze strony szatana, z drugiej – demaskują, jak niegodziwa ludzkość, mroczny świat i wpływy ciemności opierają się Bogu i potępiają Boga oraz prawdę, a także ukazują bezwzględne metody prześladowań stosowane wobec wyznawców Boga. Podczas gdy filmy demaskują te kwestie, pomagają one ludziom zrozumieć ludzkość, świat i wpływ ciemności z tej perspektywy. Niektórzy zapytają: „Co masz na myśli, mówiąc o »zrozumieniu ludzkości i świata«?”. Jak sądzicie, co to znaczy? (Chodzi o zrozumienie ciemności i niegodziwości rodzaju ludzkiego oraz świata, a także o zrozumienie istoty tego, że cała ludzkość to wrogowie Boga). Zgadza się. Oznacza to zrozumienie niegodziwości i ciemności ludzi, zrozumienie prawdziwego szpetnego oblicza całej ludzkości, która jest wroga Bogu. Filmy o torturach czy też osobiste świadectwa z doświadczenia to konkretne przykłady tej pracy wykonywanej przez kościoły. Do tego dochodzi demaskowanie tradycyjnej kultury, moralnych poglądów ludzi, myśli pewnych grup etnicznych czy ras, a także tradycyjnych doktryn taoizmu czy konfucjanizmu w Chinach, pewnych pseudoprawd, reguł rodzinnych i wychowania, które krępują ludzi i ograniczają ich myśli – co takie demaskowanie ma na celu? Do jakiej kategorii pracy się to zalicza? Czy wcześniejsza szczegółowa analiza, jakiej dokonałem, opowiadając o „Spanie na chruście i lizanie żółci”, nie dotyczy w jakiejś części zrozumienia świata, ludzkości i wpływu ciemności? (Tak). Jest to przykład konkretnych treści w ramach tej pracy. Praca ta jest więc również specyficznym zadaniem, jakie powinien wykonać kościół. Podsumowując, praca kościoła polega z jednej strony na tym, aby w pozytywny sposób prowadzić ludzi ku prawdorzeczywistości poprzez prawdę, skłaniając ich również do podporządkowania się Bogu. Z drugiej strony ma ona na celu także zdemaskowanie szatańskiego, mrocznego świata, obnażenie przeróżnych aktów wrogości szatana względem prawdy i Boga oraz zdemaskowanie złych trendów w ludzkim społeczeństwie, różnych idei i pojęć skażonej ludzkości, a także herezji, niedorzeczności i tym podobnych, aby ludzie mogli zrozumieć prawdziwą naturę i istotę tego niegodziwego wieku. Czyż nie jest to zasadniczą pracą kościoła? (Jest). Tak naprawdę już dużo zyskaliście dzięki pracy kościoła i odnieśliście znaczące korzyści. Jeśli chodzi o ludzi w kościele, to bez względu na to, czy są to osoby, które interesuje prawda, czy też takie, których ona nie interesuje, jeżeli będą one podążać za Bogiem przez trzy lata lub pięć lat, uczestniczyć w zgromadzeniach, by omawiać słowa Boże, czytać je modlitewnie, oraz doświadczać prześladowań i oczerniania ze strony niewierzących, a także niepokojów ze strony złych ludzi i antychrystów i wszelkiego rodzaju innych ludzi, zdarzeń i spraw, to niepostrzeżenie osiągną zrozumienie i rozeznanie co do mrocznego świata, niegodziwej ludzkości, władz rządzących i ciemnych wpływów całego świata. To właśnie zyskują. A w jaki sposób do tego dochodzi? Czy spowodowane są istnieniem kościołów? Pracą, którą kościoły wykonują? (Tak). Z jednej strony ludzie zyskują pewne zrozumienie słów Bożych, Jego dzieła i usposobienia, z drugiej strony – związaną z tym świadomość i rozeznanie co do świata, ludzkości i wpływu ciemności. Ludzie powinni osiągnąć rezultaty i pozytywne skutki płynące dla nich z tych dwóch korzyści, aby dostąpić zbawienia.

Pracę kościoła można podsumować jako szerzenie słów i dzieła Boga i niesienie o nich świadectwa oraz skłanianie ludzi do jedzenia i picia słów Bożych, aby mogli zrozumieć prawdę, praktykować słowa Boże i lepiej wykonywać swoje obowiązki. Do tego na fundamencie zrozumienia prawdy ludzie mogą doświadczyć dzieła Bożego, odrzucić swoje skażone skłonności i zmienić swoje usposobienie. Poza tymi trzema aspektami praca kościoła to również pomaganie ludziom w zrozumieniu niegodziwej ludzkości, mrocznego świata i wpływu ciemności. Chociaż w ramach pracy kościoła realizowanych jest niewiele projektów, obejmują one obszerne treści. Wszystkie one dotyczą słów Bożych, prawdy, odrzucania skażonych skłonności i podporządkowywania się Bogu, a tym bardziej dotyczy zbawienia. Taka jest funkcja kościoła i taka jest wartość jego istnienia. Każdy aspekt pracy kościoła jest ściśle powiązany z wkraczaniem w życie przez wybrańców Boga, ponieważ dotyczy ona tego, jak ludzie podchodzą do słów Bożych, nastawienia ludzi do Boga, ich zbawienia oraz poglądów na świat, ludzkość i wpływ ciemności, a także ich postawy wobec tych kwestii. Krótko mówiąc, istnieje ścisły związek między istnieniem kościoła a każdym człowiekiem oraz nierozerwalny związek między pracą, w jaką angażuje się kościół, oraz wartością i znaczeniem jego istnienia a każdym, kto przyjmuje zbawienie Boże.

Po omówieniu konkretnej pracy, którą powinien wykonywać kościół, pomówmy o niewłaściwych definicjach i poglądach dotyczących terminu „kościół” i znaczenia istnienia kościoła, jakie pokutują wśród ludzi. Po pierwsze ludzie uznają kościół za stosunkowo pokrzepiające miejsce wypełnione ciepłem i światłem, miejsce raczej przyjazne, wolne od konfliktów i wojen, zabijania oraz rozlewu krwi – idealne miejsce pełne szczęśliwości, za którym tęsknią ludzkie serca. Nie ma tutaj zazdrości ani niesnasek, żadnych intryg, złych trendów ani innych zjawisk, które można znaleźć w niewierzącym świecie. Kościół jest postrzegany jako idealna przystań, gdzie ludzie mogą zakotwiczyć swoje serca. Abstrahując od tego, jak piękne są ludzkie wyobrażenia na temat znaczenia pojęcia „kościół”, ogólnie rzecz biorąc, ludzie odnajdują w kościele pewne duchowe wsparcie. To duchowe wsparcie ma dla ludzi bardziej namacalną funkcję: kiedy napotykają trudności, mogą przyjść do kościoła, żeby opowiedzieć o swoich kłopotach, a kościół może im pomóc rozwiać troski i przezwyciężyć trudności. Na przykład jeśli napotykają problemy w pracy lub w życiu, jeśli ich dzieci są nieposłuszne, jeśli żona lub mąż ma romans, jeśli dochodzi do konfliktów między teściową a synową lub do sporów z kolegami czy sąsiadami, jeśli ich dzieci są nękane, jeśli ich ziemię przejmuje jakiś lokalny despota i tym podobne – kiedy dzieją się takie rzeczy, ludzie mają nadzieję, że ktoś z kościoła może stanąć po ich stronie i pomóc im te sprawy załatwić. Ludzie sądzą, że kościół jest takim miejscem. Bez wątpienia w ludzkim mniemaniu kościół jest azylem, doskonałym rajem, miejscem, gdzie rozwiewa się troski i przezwycięża trudności, gdzie przemoc jest eliminowana, a dobrzy ludzie mogą żyć w spokoju, i gdzie stoi się na straży sprawiedliwości. Jeśli życie staje się trudne, kościół powinien przynosić ludziom ulgę. Jeśli nie ma warzyw do jedzenia ani ryżu, który można by ugotować, kościół powinien je rozdać. Jeśli brakuje ubrań, kościół powinien je zakupić. Jeśli ktoś zachoruje, kościół powinien zapłacić za leczenie. Kiedy ktoś napotyka trudności w pracy, bracia i siostry w kościele powinni wyciągnąć do niego pomocną dłoń, pociągnąć za sznurki, wykorzystać koneksje lub służyć radą. Kiedy czyjeś dzieci zdają na studia, rodzice zwracają się do kościoła z prośbą, by więcej ludzi modliło się za nie, usiłując zadbać, by ich dzieci z sukcesem dostały się na studia. Bez względu na to, jakie napotyka się trudności, jeśli tylko ktoś zwróci się do kościoła, wszystkie problemy da się rozwiązać i zaradzić im. Jeśli nawet ktoś padnie ofiarą podłego traktowania ze strony złych ludzi, to kościół, mając wielu członków i wielkie wpływy, może załatwić tę sprawę. Wsparcie wielu ludzi oraz otucha, jakiej oni dodają, sprawiają, że człowiekowi mija obawa czy też strach, że sponiewierają go bandyci. Nawet kiedy jest się nękanym, odrzucanym, bez możliwości utrzymania się i nieustannie trzeba walczyć w społeczeństwie, od kościoła można oczekiwać pomocy i dobrej rady oraz można znaleźć odpowiednią pracę. Ludzie uważają, że kościół powinien odgrywać wszystkie te role, wykonywać taką pracę i nie tylko. Sądząc po ludzkich mniemaniach i pojęciach lub po tym, czego ludzie od kościoła żądają, nie ulega wątpliwości, że postrzegają oni kościół jako instytucję socjalną, organizację charytatywną, biuro matrymonialne, agencję rekrutacyjną bądź organizację Czerwonego Krzyża. Niektórzy myślą nawet, że bez względu na umiejętności czy status, jaki posiadają w społeczeństwie i pośród ludzi, zawsze muszą polegać na jakimś potężnym podmiocie. Kiedy napotykają trudności w społeczeństwie lub stawiają czoła władzy, potrzebują wsparcia jakiejś mocnej siły, która przemówi w ich imieniu, przejmie inicjatywę i będzie walczyć o ich prawa i interesy. Ich zdaniem kościół może spełnić taką rolę i osiągnąć cel, na jaki liczą, więc staje się on ich jedynym wyborem. Najwyraźniej postrzegają kościół jako związek społeczny lub stowarzyszenie, takie jak związek nauczycieli, związek przewoźników, stowarzyszenie rolników, towarzystwo kobiet, stowarzyszenie seniorów i inne tego rodzaju grupy czy organizacje społeczne. Bez względu na to, jak ludzie definiują kościół, sądząc po pracy przez niego wykonywanej i ścisłej definicji kościoła, jasne jest, że postawy i żądania ludzi wobec kościoła są nieprawidłowe i bezpodstawne, a ludzie nie powinni ich mieć. Kościół nie jest miejscem, w którym „zabiera się bogatym, a rozdaje biednym”, eliminuje się przemoc, umożliwia dobrym ludziom życie w spokoju oraz stoi się na straży sprawiedliwości. Tym bardziej miejsce to nie służy do tego, aby pomagać światu, ratować ludzi czy rozwiewać czyjeś troski i przezwyciężać trudności. Kościół nie jest organizacją dobroczynną, nie udziela świadczeń społecznych ani nie jest wspólnotą społeczną. Kościoła nie ustanawia się ani nie istnieje on po to, aby działał jako grupa czy organizacja społeczna. Poza kilkoma niezbędnymi zadaniami, które kościół powinien wykonywać, czyli niesieniem świadectwa, krzewieniem słowa Bożego i prowadzeniem ludzi ku jedzeniu i piciu słów Bożych oraz ku doświadczaniu dzieła Bożego i odrzucaniu własnych skażonych skłonności, aby dostąpić zbawienia, kościół nie ma obowiązku spełniania jakichkolwiek funkcji ani niesienia pomocy społeczeństwu czy jakiejkolwiek grupie etnicznej. Do tego kościół nie jest miejscem, które ma za zadanie walczyć o prawa i interesy ludzi ani nie jest zobligowany do zapewniania fizycznego przetrwania, statusu społecznego, stanowisk, wynagrodzenia, świadczeń społecznych i tak dalej. Według ludzkich pojęć funkcją kościoła jest eliminacja przemocy i umożliwienie dobrym ludziom życia w spokoju, stanie na straży sprawiedliwości, rozwiewanie trosk ludzi i przezwyciężanie ich trudności, pomoc światu, ratowanie ludzi i walka o ich prawa i interesy – właściwie chodzi o takie funkcje. Dlatego ludzie sądzą, że kościół ma służyć im bezpośrednią pomocą i że może on rozwiązać i załatwić wszelkie trudności. To oczywiste, że ludzie postrzegają kościół jako społeczną instytucję, organizację społeczną czy grupę społeczną. Czy jednak kościół jest taką instytucją? (Nie jest). Jeśli funkcje i role, które w ludzkim mniemaniu spełnia kościół, polegają na eliminowaniu przemocy i umożliwianiu dobrym ludziom życia w spokoju, a także na staniu na straży sprawiedliwości, rozwiewaniu trosk ludzi i przezwyciężaniu ich trudności, pomocy światu, ratowaniu ludzi i walce o ich prawa oraz interesy i tak dalej, to kościoła tego nie można nazwać kościołem, ponieważ nie ma on związku ze słowami Bożymi, z dziełem Ducha Świętego ani też z Bożym dziełem zbawiania ludzi. Taką grupę bądź organizację powinno się po prostu nazywać grupą lub organizacją bez związku z kościołem i bez żadnego związku z pracą kościoła. Jeśli jakakolwiek organizacja pod sztandarem wiary w Boga angażuje się w takie działania jak uczestniczenie w nabożeństwach, czczenie Boga, czytanie Biblii, modlitwa, śpiewanie hymnów i wychwalanie Boga, a nawet jeśli organizuje formalne zgromadzenia i obrządki, a także tak zwane kółko biblijne, spotkania modlitewne, spotkania współpracowników, wymiany i tym podobne, to bez względu na rodzaj członków takiej organizacji i jej strukturę, to wszystko nie ma nic wspólnego z prawdziwym kościołem. Czym zatem jest prawdziwy kościół? Jak on powstaje? Powodem powstania prawdziwego kościoła jest ukazanie się Boga, Jego dzieło i wyrażanie przez Niego prawdy, aby zbawić ludzkość. Tworzy się on wtedy, kiedy ludzie słyszą głos Boży, zwracają się do Boga i poddają się Jego działaniu. To jest prawdziwy kościół. Kościół nie został zorganizowany i ustanowiony przez ludzi, ale jest tworzony osobiście przez Boga i osobiście przez Niego prowadzony i pasterzowany. Bóg powierza zatem zadania swoim kościołom. Misją kościoła jest krzewienie słów Bożych, niesienie świadectwa o dziele Bożym i pomoc ludziom w tym, by usłyszeli głos Boży, powrócili przed oblicze Boga, przyjęli zbawienie Boże, doświadczyli dzieła Bożego, aby dostąpić zbawienia, i nieśli świadectwo o Bogu – to takie proste. To jest wartość i znaczenie istnienia kościoła.

III. Definicja kościoła

Skoro już omówiliśmy temat tego, czym jest kościół, macie teraz pewne zrozumienie dotyczące tworzenia kościoła, pracy, jaką on wykonuje, oraz rezultatów, jakie osiąga. Potraficie również zrozumieć w pewnym stopniu wartość i znaczenie istnienia kościoła. Czy możemy zatem stworzyć teraz ścisłą definicję tego, czym dokładnie jest kościół? Po pierwsze, kościół nie jest miejscem, które ma zapewnić ludziom komfort emocjonalny czy też jedzenie i ubranie lub zaoferować schronienie. Nie ma on chronić fizycznych praw i interesów ludzi ani usuwać trudności, jakim stawiają czoła w życiu. Kościół nie ma na celu zapełnić w ludziach duchowej pustki ani dostarczyć im duchowego wsparcia. Skoro kościoły nie są tym, za co ludzie uważają je w swoich pojęciach i wyobrażeniach, to jaka konkretnie jest definicja kościoła? Czym dokładnie jest kościół? W Biblii Pan Jezus podał fundamentalny opis określenia kościół. Jak dokładnie to ujął? („Gdzie bowiem dwaj albo trzej są zgromadzeni w moje imię, tam jestem pośród nich” (Mt 18:20)). Te słowa oznaczają, że bez względu na to, jak wielu ludzi się zgromadzi, o ile posiadają oni dzieło Ducha Świętego i czują, że Bóg jest tam z nimi, to miejsce jest kościołem – dokładnie tak. W dniach ostatecznych Bóg się ukazał, aby dokonać dzieła i wyrazić prawdę. Kiedy ludzie gromadzą się, żeby jeść i pić słowa Boże, czytać je z modlitwą i omawiać, wśród nich obecny jest Bóg, a także jest tam oświecenie Ducha Świętego, co oznacza, że Bóg uznaje to za kościół. Jeśli ludzie się gromadzą, ale nie jedzą ani nie piją słów Bożych, jeśli tylko powtarzają puste duchowe doktryny i nie są w stanie odczuć dzieła Ducha Świętego, wtedy nie jest to kościół, ponieważ Bóg go nie uznaje, a zatem nie posiada dzieła Ducha Świętego. Zgromadzenia, na których obecny jest Bóg, są błogosławione i kierowane przez Niego, a kiedy ludzie się spotykają na takich zgromadzeniach, to bez względu na to, czy jedzą i piją słowa Boże, omawiają prawdę, czy posługują się nią, aby rozwiązać problemy, wszystkie te czynności związane są z wymaganiami Boga i Jego przywództwem, i dlatego są przez Niego błogosławione. Z tego właśnie powodu, jeśli zgromadzenie ma przewodnictwo, przywództwo i obecność Boga, może zostać nazwane kościołem. To najprostsza, najbardziej fundamentalna definicja kościoła i taka była definicja kościoła w trakcie Wieku Łaski. Narodziła się ona z kontekstu dzieła Bożego w tamtym czasie i dlatego jest trafna i prawdziwa. Jednak podczas tego etapu dzieła osądzania w dniach ostatecznych, ponieważ Bóg wypowiedział więcej słów i dokonał wspanialszego dzieła, definicja kościoła musi sięgnąć głębiej niż podstawowa definicja z Wieku Łaski. Dzieło Boże poszło naprzód. Kościół nie cechuje się już tylko dziełem Ducha Świętego i obecnością Boga. Teraz Bóg osobiście działa w swoich kościołach, będąc im przewodnikiem i pasterzem. Wybrańcy Boga mają możliwość jeść i pić Jego aktualne słowa, a także podążać za Chrystusem i nieść o Nim świadectwo. Dlatego definicja kościoła w dniach ostatecznych jest bardziej zaawansowana niż ta z Wieku Łaski. Ta definicja opisuje kościół w sposób głębszy, bardziej ścisły i bardziej konkretny niż wcześniejsza i jest to, rzecz jasna, opis nieodłączny od prawdy i słów Bożych. Jaki zatem jest najtrafniejszy i najbardziej odpowiedni sposób definiowania kościoła? Po pierwsze podstawowa definicja powinna opisywać grupę ludzi, którzy szczerze podążają za Bogiem. Mówiąc bardziej konkretnie, kościół jest grupą ludzi, którzy szczerze podążają za Bogiem, rządzeni są Jego słowami, dążą do prawdy, praktykują Jego słowa i doświadczają ich oraz potrafią podporządkować się Bogu i czcić Go, iść za Jego wolą i dostąpić Jego zbawienia. Kluczową częścią tej definicji jest „grupa ludzi”. Kościół nie jest miejscem, zbiorowością, społecznością, a tym bardziej nie jest zaledwie zgromadzeniem ludzi posiadających wiarę. „Grupa” może składać się z kilkunastu ludzi, z trzydziestu osób, pięćdziesięciu lub nawet z większej liczby. Mogą gromadzić się razem albo zbierać się w mniejszych grupach, jest to zmienne i elastyczne. Krótko mówiąc, kiedy ci wyznawcy Boga wychwalają Go, niosą o Nim świadectwo, czczą Go i podążają za Jego wolą, tworzą kościół. Bez względu na to, ilu z nich gromadzi się wspólnie, nadal są kościołem. Na przykład pięćdziesiąt osób można nazwać niewielkim kościołem, a sto osób można nazwać dużym kościołem – o wielkości kościoła stanowi liczba jego członków. Istnieją kościoły duże, średnie i małe, a liczba tworzących je osób nie jest ustalona. Przyjrzyjmy się jeszcze raz definicji kościoła: jest to grupa ludzi, którzy szczerze podążają za Bogiem, rządzeni są Jego słowami, dążą do prawdy, praktykują Jego słowa i doświadczają ich oraz potrafią podporządkować się Bogu i czcić Go, iść za Jego wolą i dostąpić Jego zbawienia. Dlaczego kościół definiuje się w taki sposób? Ponieważ Bóg chce działać w kościołach i Bóg pragnie zbawić tę grupę ludzi. Tylko taką grupę ludzi można nazwać kościołem. Tylko wtedy, gdy taka grupa ludzi się zbierze, mogą oni normalnie jeść i pić słowa Boże i praktykować je, naprawdę modlić się do Boga, podporządkować się Mu i Go wielbić. Taką grupą ludzi rządzą i kierują słowa Boże; zatem poprzez taką grupę ludzi utworzona zostaje definicja kościoła. Ponieważ ludzie wyznający religie nie przyjmują prawdy ani dzieła Bożego, a Bóg ich nie zbawia, nie tworzą oni kościoła, lecz są społecznością religijną. To jest najwyraźniejsza różnica pomiędzy kościołem a religią. Tylko kościół jest rządzony słowami Bożymi i to tylko kościół, którego pasterzem jest Chrystus, jest rządzony słowami Bożymi. Co to znaczy być rządzonym słowami Bożymi? Czy trzeba tu wspomnieć o dziele Ducha Świętego czy też przewodnictwie, oświeceniu i iluminacji Ducha Świętego? (Nie). Powiedzcie Mi, co jest bardziej praktyczne: bycie rządzonym słowami Bożymi czy posiadanie dzieła Ducha Świętego? (Bycie rządzonym słowami Bożymi). Bycie rządzonym słowami Bożymi jest bardziej praktyczne i bardziej konkretne. Dzieło Ducha Świętego zapewnia ludziom zaledwie oświecenie i iluminację, co pomaga im zrozumieć prawdę i prowadzi ich ku znalezieniu zasad praktyki w słowach Bożych. Osiągnięty rezultat jest taki, że są oni rządzeni słowami Bożymi. Gdyby Duch Święty nie działał, czy ludzie nadal mogliby wypełniać swoje obowiązki dzięki rozumieniu słów Bożych i wychwytywaniu zasad? (Tak). Bóg wypowiedział już tak wiele słów, a ludzie często słuchają kazań i rozumieją słowa Boże. Nawet bez dzieła Ducha Świętego ludzie wiedzą, co robić. Ci, którzy kochają prawdę, potrafią praktykować słowa Boże i podporządkować się dziełu Bożemu, o ile rozumieją prawdę. Ci, którzy nie kochają prawdy, nie zrozumieją słów Bożych, nawet jeśli je usłyszą i jeżeli trochę zrozumieją, i tak nie będą chcieli ich praktykować, więc mogą tylko zostać wyeliminowani. W dniach ostatecznych Bóg bezpośrednio wyraża prawdę, by osobiście prowadzić ludzi i być ich pasterzem. Dzieło Ducha Świętego spełnia tylko rolę pomocniczą. To tak jak z dzieckiem, które dopiero uczy się chodzić – czasami pomoże mu dorosły. Kiedy dziecko może już pewnie chodzić a nawet biegać, nie ma już potrzeby, żeby ktoś je podtrzymywał. Dlatego dzieło Ducha Świętego nie jest czymś absolutnym, ani też nie jest kluczowe. Kiedy ludzie są rządzeni słowami Bożymi, oznacza to, że rozumieją te słowa oraz prawdę i wiedzą, co znaczą słowa Boże i jakie są zasady i normy, których Bóg wymaga od ludzi, a także potrafią zrozumieć i zastosować te zasady i standardy. To właśnie znaczy, że ludzkie serca są rządzone słowami Bożymi. Bóg wypowiedział się już na temat tych kwestii wystarczająco jasno i klarownie, więc nie ma tu potrzeby wspominać o dziele Ducha Świętego. W dniach ostatecznych Bóg wyraził tak wiele prawd, a każdą z nich przedstawił ludziom jasno i zrozumiale. Dlatego też dzieło Ducha Świętego nie jest aż tak ważne i ma rolę tylko pomocniczą. Tylko wtedy, kiedy ludzie nie rozumieją prawdy albo w sytuacji, gdy Bóg nie wypowiedział tak wielu słów w sposób tak dogłębny i klarowny, Duch Święty dokonuje pewnego dzieła o charakterze pomocniczym, podpowiadającym, dostarczając ludziom prostego światła, ponaglając ich nieco, dzięki czemu pomaga im dokonywać właściwych wyborów i kroczyć odpowiednią ścieżką w życiu i w różnych okolicznościach. Teraz trwa epoka słów Bożych, kiedy to Bóg osobiście przemawia, aby prowadzić ludzkość i Boże słowo dominuje nad wszystkim. Dzieło Ducha Świętego ma tylko znaczenie pomocnicze. Kiedy ludzie rozumieją prawdę, potrafią praktykować słowa Boże i żyją według nich, wówczas Boże intencje są zaspokajane.

Popatrzmy na pierwsze określenie w podstawowej definicji kościoła: „Szczerze podążają za Bogiem”. Wyrażenie „szczerze” ma tutaj konkretne znaczenie. Nie odnosi się ono do tych, którzy tylko spędzają czas w kościele, zajmują tylko siedzenia, uczestniczą tylko nominalnie, napychają się chlebem, tych, którzy w kwestii zbawienia liczą na łaskę, czy tych, którzy mają jakieś ukryte motywy lub cele. Co zatem znaczy „szczerze”? Najbardziej podstawowe i najprostsze wyjaśnienie jest takie: gdy tylko dana osoba słyszy o Bogu, prawdzie czy Stwórcy, czuje w sercu tęsknotę, chętnie rezygnuje z czegoś i się poświęca, dobrowolnie znosi trudności i jest gotowa przyjść przed oblicze Boga, aby przyjąć Boże wezwanie i porzucić wszystko, aby podążać za Bogiem. Jeśli tylko ma szczere serce, to wystarczy. Niektórzy ludzie mówią: „Dlaczego nie powiesz, że chodzi tu o grupę ludzi, których przepełnia wiara i którzy podążają za Bogiem?”. Ludzie nie potrafią osiągnąć tego poziomu. Spośród tych ludzi, którzy teraz wykonują obowiązek, część wierzy od dziesięciu lat, inni od dwudziestu czy trzydziestu lat – taka szczerość w zasadzie wystarczy. Definiowanie tego jako bycie przepełnionym wiarą nie jest ścisłe. Nasza definicja kościoła opiera się na fundamentalnej i konkretnej sytuacji, bez czepiania się słówek i bez śrubowania kryteriów definicji, ponieważ to byłoby niepraktyczne. Niektórzy mówią: „Nie wystarczy powiedzieć »szczerze« i »przepełnieni wiarą«. Powinno się mówić o grupie ludzi sprawiedliwych, którzy się boją Boga i unikają zła – tak byłoby świetnie!”. Jeśli tak wysoko ustawimy standardy, to następujące sformułowania: „Dążą do prawdy, praktykują i doświadczają Jego słów” byłyby zbędne. Kluczową kwestią jest to, że wszyscy członkowie kościoła są ludźmi, których Bóg chce zbawić. Ludzie należący do tej grupy mają pełno skażonych szatańskich skłonności, a także pojęć i wyobrażeń na temat Boga. Ujmując to w bardziej realnych barwach, są oni przepełnieni buntem, brakuje im podporządkowania, nie rozumieją prawdy i nie mają zupełnie żadnej wiedzy o Bogu – to jest najbardziej realistyczne przedstawienie sytuacji. Dlatego też w oczach Boga członkowie kościoła znajdują się w takiej realnej sytuacji i taki jest ich rzeczywisty status. Boży wybór ludzi oparty jest na tym podstawowym warunku: czy potrafią szczerze podążać za Bogiem i autentycznie ponosić koszty oraz wyrzekać się różnych rzeczy. Niektórzy ludzie mówią: „Jeśli są szczerzy, to dlaczego nadal mają wygórowane pragnienia? Jeśli są szczerzy, to dlaczego nadal chcą uzyskać błogosławieństwa?”. Powoli będzie się to zmieniać, kiedy ludzie doświadczą działania Bożego. Obecnie definiujemy podstawowe pojęcie kościoła. To podstawowe pojęcie stanowi minimalne wymaganie i najniższą normę do spełnienia przy selekcji ludzi przez Boga. Te normy nie są wcale puste czy przesadzone, są szczególnie zgodne z waszą realną sytuacją. Innymi słowy, kiedy Bóg was wybiera i decyduje się któregokolwiek z was zbawić, na te kryteria patrzy. Jeśli spełniasz te kryteria, zostajesz wprowadzony do domu Bożego przez Boga i stajesz się członkiem kościoła. Taka jest realna sytuacja. Dlatego też pierwsze sformułowanie pojawiające się w definicji kościoła brzmi: „szczerze podążają za Bogiem” i jest to stosunkowo ścisłe określenie. Ta grupa ludzi nie spełnia wymogu bojaźni Bożej i unikania zła, ci ludzie nie potrafią wyrwać się spod wpływu mroku i nie spełniają też wymogu całkowitego zbuntowania się przeciwko światu oraz wielkiemu, czerwonemu smokowi. Nie spełniają żadnego z tych wymogów. Dlaczego? Ponieważ definicja wspomina następnie umiejętność dążenia do praktykowania słów Bożych. W trakcie swoich dążeń ludzie są w stanie doświadczać słów Bożych i praktykować je, ponieważ mają serce, które miłuje prawdę i do niej tęskni, a ostatecznie potrafią czcić Boga. Czczenie Boga polega na podporządkowaniu się Bogu, słuchaniu słów Bożych oraz przyjmowaniu Bożych rozporządzeń, a także suwerennej władzy Boga i Jego ustaleń. Koniec końców taka grupa ludzi może dostąpić zbawienia. Taki jest rzeczywisty status członków kościoła w oczach Boga. Czy nie jest to najbardziej podstawowy warunek? (Tak). Niektórzy mówią: „Nie wspomniałeś o odrzuceniu skażonych, szatańskich skłonności i osiągnięciu oczyszczenia. Ta definicja kościoła ich nie obejmuje”. Czy są one ujęte w tej definicji? (Tak). W której części? W części o dążeniu do praktykowania słów Bożych. Jeśli potrafisz dążyć do praktykowania słów Bożych, czyż nie wyzbywasz się stopniowo swoich skażonych skłonności? Czyż nie jesteś w stanie odrzucić szatańskich skażonych skłonności i zmienić swojego usposobienia? (Tak). W okresie, gdy następuje zmiana usposobienia, stopniowo zaczynasz pojmować słowa Boże i wyzbywasz się własnych skażonych skłonności. Kiedy wyzbywasz się niektórych skażonych skłonności, czy wzrasta twoja wiara w Boga i czy bardziej Mu się podporządkowujesz? Czy istnieje powiązanie między tymi rzeczami? (Tak). Im bardziej czcisz Boga, tym bardziej podporządkowujesz się Bogu. W miarę, jak rośnie twoje podporządkowanie się Bogu, przybliżasz się do dostąpienia zbawienia, zgadza się? (Tak). Jacy więc ludzie tworzą tę grupę? To ci, którzy mogą dostąpić zbawienia. Taka jest rzeczywista sytuacja członków kościoła. Niektórzy mówią: „Ta definicja kościoła nie uwzględnia pracy, w jaką angażuje się kościół”. Czy jest tu zawarta jakakolwiek część dotycząca niezbędnej pracy, w jaką angażuje się kościół? (Dążenie do dostąpienia zbawienia). Ta część jest ściśle z tym powiązana. Praca, jaką wykonuje kościół, czy jest to krzewienie słowa Bożego, czy prowadzenie ludzi ku jedzeniu i piciu słów Bożych oraz pomaganie im w poznawaniu samych siebie i odrzucaniu skażonych szatańskich skłonności, koniec końców ma na celu pomóc ludziom w dostąpieniu zbawienia. Czy zatem możecie teraz przyjąć to najprostsze i najbardziej podstawowe pojęcie kościoła? (Tak). Ta definicja nie jest przesadzona ani pusta i nie użyto w niej żadnych górnolotnych terminów ani sformułowań, lecz zawiera ona najbardziej niezbędne potrzeby dla utworzenia bądź zdefiniowania kościoła.

Czy po Moich wyjaśnieniach rozumiecie już tło definicji pojęcia kościoła? (Tak). Gdybym wam tego w ten sposób nie wyjaśnił, myślelibyście, że niezbędna praca kościoła i definicja kościoła są bardzo dogłębne. Teraz kiedy rozumiecie definicję kościoła, czujecie, że macie bardzo powierzchowne jego rozumienie. Definicja kościoła została wyjaśniona – to jest tak praktyczne. Im bardziej sprawy stają się praktyczne, tym częściej ludzie sądzą, że są one powierzchowne. W rzeczywistości jeśli się przyjrzycie z bliska, wszystkie słowa tej definicji są połączone i blisko związane z konkretnymi, praktycznymi sytuacjami i wcale nie są powierzchowne. Pierwszym wyrażeniem w definicji kościoła jest: „szczerze podążają za Bogiem”. Bóg chce właśnie tego „szczerze”. Ilu ludzi posiada taką szczerość? Czy łatwo jest ludziom na taką szczerość się zdobyć? Nie jest to łatwe. Jeśli chodzi o słowa „są rządzeni Jego słowami”, czy udało się wam już to osiągnąć? Wydaje się wam, że to powierzchowne sformułowanie i że łatwo jest to osiągnąć. Jeśli Bóg mówi: „Powstań, idź za Mną i wykonuj swój obowiązek”, a ludzie okazują temu posłuszeństwo, czy to oznacza, że są rządzeni słowami Bożymi? To oznacza tylko, że ludzie chcą wierzyć w Boga i za Nim podążać, ale nie dotarli do punktu, w którym są rządzeni słowami Boga – nadal im do tego daleko! Co musicie posiadać, aby być rządzonym słowami Boga? Minimalnym wymaganiem jest to, że musisz rozumieć słowa Boga, musisz wiedzieć, do czego odnoszą się wymogi w nich zawarte, przestrzegania jakich zasad te słowa żądają, jak te słowa stosować i jak w zadowalający dla Boga sposób wcielać Jego słowa w życie w sytuacji, kiedy mamy do czynienia z różnymi ludźmi, zdarzeniami i sprawami. Nie jest to łatwe. Aby stopniowo zacząć w pewnym stopniu być rządzonym słowami Bożymi, potrzebny jest długi okres jedzenia i picia słów Bożych, czytania ich modlitewnie, doświadczania ich, by je pojąć, a także rozumienie Bożych intencji i Bożego usposobienia. Dlatego też wyrażenie „są rządzeni Jego słowami” z pozoru wydaje się proste, jakby większość ludzi była rządzona słowami Bożymi, jednak nie jest tak w rzeczywistości. Sądząc po rzeczywistej sytuacji ludzi, jest jasne, że to wyrażenie jest zaledwie wymaganiem Boga wobec ludzi, którego wcale jeszcze nie osiągnęli. Następna fraza, „dążą do praktykowania Jego słów” również jest Bożym wymaganiem wobec ludzi. Nie udaje ci się jeszcze praktykować słów Bożych, dopiero do tego dążysz. Jak należy do tego dążyć? Kiedy znajdujesz się w różnych sytuacjach, praktykuj w zgodzie z Bożymi wymaganiami. Nie kłam i bądź osobą uczciwą. Czy potrafisz to zrobić? Nie jest to łatwe. Kiedy zostajesz przycięty, powinieneś być w stanie się podporządkować i zastanowić nad sobą oraz poznać samego siebie i praktykować w zgodzie z prawdą. Czy jesteś w stanie się na to zdobyć? Jeśli wydaje ci się to żmudne albo jeśli twoja własna wola jest zbyt silna, a ty zawsze chcesz dawać upust swojej popędliwości, to musisz dążyć do tego, aby załatwiać sprawy w zgodzie z zasadami, nie zaś okazywać tę swoją popędliwość lub działać w sposób uparty i samowolny. Musisz postępować tak, jak nakazują słowa Boże, zaakceptować przycinanie, poznać swoje wykroczenia i zrozumieć, gdzie popełniłeś błąd. To się nazywa dążenie do praktykowania słów Bożych. Czy fakt, że ktoś zaczął praktykować słowa Boże, oznacza, że się zmienił? Nie jest to takie proste. Jeśli wybrano cię na przywódcę lub pracownika, czy jesteś w stanie powstrzymać się od zachowań upartych i samowolnych? Nie jest to łatwe, lecz wymaga, abyś zrozumiał prawdę, był w stanie praktykować słowa Boże i zbierać doświadczenia przez jakiś czas, a dopiero wtedy będziesz w stanie to osiągnąć. Jeśli mówisz, że chcesz praktykować słowa Boże, jednak ta gotowość wyraża się tylko w słowach, a w sercu brak ci motywacji, to nie wystarczy. Jeśli twoje serce jest chętne i naprawdę chcesz praktykować prawdę, możesz wcielić ją w życie. Jeśli w sercu nie masz chęci do praktykowania prawdy, to nawet jeśli złożysz przysięgę lub inni będą cię wspierać, na nic się to nie zda. Musisz mieć determinację, to znaczy musisz mieć w sercu ogromne pragnienie Boga. Musisz wiedzieć, jak Bóg definiuje daną kwestię i czego wymaga w związku z nią, wyszukać i zgromadzić wszystkie słowa Boże z nią związane, a potem czytać je w modlitwie i pojąć je. Zapisz je w notesie lub umieść w dobrze widocznym miejscu. Podczas przerw w pracy patrz na nie i czytaj je, a z czasem zapamiętasz te słowa Boże i zachowasz je w sercu. Każdego dnia zastanawiaj się nad prawdziwym znaczeniem słów Bożych i rozważaj to, jakiego rodzaju wypowiedzi i działania liczą się jako praktykowanie słów Bożych. To się nazywa dążenie do praktykowania słów Bożych. Czy łatwo jest to osiągnąć? Nie jest to łatwe. Nie da się tego osiągnąć z dnia na dzień czy w nagłym zrywie. Niektórzy mówią: „Przysięgam na swoją krew”, ale to jest bezcelowe. Mówisz: „Będę pościł i się modlił, powstrzymując się od jedzenia i picia”, ale to na nic. Mówisz: „Całą noc nie położę się spać i będę cierpiał”, ale to też prowadzi donikąd. Musisz dążyć do prawdy, przejawiać dążenie do prawdy oraz kroczyć w tym celu pewną ścieżką. Musisz mieć właściwe sposoby i metody. Bez względu na to, jakie one będą, nie możesz odejść od słów Bożych. Musisz włożyć wysiłek w słowa Boże, przyrównywać do nich wszystko, wykorzystywać słowa Boże do rozwiązywania problemów w każdej sytuacji i uczynić ze słów Bożych najwyższy priorytet. To się nazywa dążenie do prawdy. Jeśli chodzi na przykład o kontakty z innymi ludźmi, musisz zobaczyć, co mówią o tym słowa Boże, i odszukać fragmenty słów Bożych, które odnoszą się do kontaktów z innymi. Aby współpracować z innymi w sposób harmonijny, odszukaj słowa Boże, które odnoszą się również do tego aspektu. Jeśli chodzi o lojalne wykonywanie obowiązku, znajdź słowa Boże dotyczące tego, jak należy wykonywać obowiązki według kryteriów, i zapamiętaj najważniejsze z tych słów, zachowując je w sercu. Jeśli chodzi o to, kim jest fałszywy przywódca, jakie przejawy mają fałszywi przywódcy, czy posiadają sumienie i rozum oraz jak Bóg charakteryzuje fałszywych przywódców, znajdź kluczowe słowa Boże odnoszące się do tego i zanotuj je w notesie, umieść w dobrze widocznym miejscu i czytaj je w modlitwie, kiedy tylko masz czas. W każdej sprawie, która odnosi się do twojego wkroczenia w życie i zmiany usposobienia, praktykuj i podejmuj wysiłek w ten sposób. To się nazywa dążenie do prawdy. Jeśli nie zdobędziesz się na taki wysiłek, nie nazywa się to dążeniem do prawdy, lecz są to tylko pozorowane, powierzchowne działania i jest to radzenie sobie byle jak.

Przyjrzyjmy się wyrażeniu „czczą Boga”. Czczenie Boga obejmuje odczuwanie autentycznego strachu, lęku, szacunku i faktycznej szczerości, a także traktowanie Boga jak Boga, posiadanie dla Boga miejsca w swoim sercu, radzenie sobie w racjonalny sposób z okolicznościami, jakie Bóg przygotował, oraz zadaniami, które komuś powierzył, a także poważne i odpowiedzialne traktowanie każdego słowa, które Bóg wypowiedział itp. Wszystkie te przejawy składają się na czczenie Boga. Czy chodzi o słowa wypowiedziane do ciebie przez Boga twarzą w twarz, czy też o wszelkie słowa, jakie Bóg kiedykolwiek wyraził, o ile je znasz i pamiętasz oraz o ile je rozumiesz i w głębi serca potwierdzasz, powinieneś je traktować jako kryteria tego, jak się zachowujesz, żyjesz itp. – to jest przejaw czczenia Boga. Kiedy się z czymś mierzysz, bez względu na to, czy przystaje to do twoich gustów, pragnień czy pojęć, powinieneś być w stanie uciszyć swoje serce i zastanowić się: „Czy zrobił to Bóg? Czy ma to swój początek w Bogu? Dlaczego Bóg to zrobił? Co Bóg chce we mnie uszlachetnić, co chce we mnie przemienić? Jaka dokładnie jest intencja Boga? Jak powinienem się podporządkować Bożym ustaleniom? Jak spełnić Bożą intencję? Jak powinienem wypełnić swoją odpowiedzialność jako człowiek?”. Wszystkie te przejawy i inne podobne świadczą o czci okazywanej Bogu. Nawet jeśli nie rozumiesz prawdy w większym stopniu, to jako zwykła osoba, jako ktoś, kto wierzy w istnienie Boga i szczerze za Nim podąża, przynajmniej taką postawę powinieneś przyjąć względem Niego. Do wszystkiego, co dotyczy Boga i słów Bożych oraz zadania wyznaczonego przez Boga, do twojego obowiązku i twojej odpowiedzialności powinieneś podchodzić z troską i ostrożnością, a nie bezmyślnie i niedbale czy z pogardą – to się nazywa czcią dla Boga. Jeśli do wszystkiego, co ma związek z Bogiem, podchodzisz z ostrożnością i uwagą w sercu, z bogobojnym sercem, pełnym strachu przed Bogiem – to jest to okazywaniem Bogu czci. Czy łatwo jest to osiągnąć? Nie jest to łatwe. Bez realnych doświadczeń nawet zrozumienie dwóch słów „czcić Boga” jest trudne, a co dopiero samo praktykowanie tej czci. Ostatnim sformułowaniem w definicji kościoła jest „dostąpić Bożego zbawienia”. Jak należy to rozumieć? Ścieżka do dostąpienia zbawienia jest długa, a wymagania są jeszcze większe. Po pierwsze, ścieżka, którą kroczysz, musi być właściwa, musisz być w stanie przyjąć wszystkie prawdy zawarte w słowach Bożych i być kimś, kto dąży do praktykowania słów Bożych oraz podporządkowuje się Bogu. W życiu musisz być rządzony słowami Bożymi. Musisz nie tylko uznawać istnienie Boga, ale również miłować prawdę i postępować zgodnie z nią. Musisz okazywać prawdziwą bojaźń Bożą i autentyczne podporządkowanie się Bogu, często się modlić do Niego z głębi serca i stopniowo kroczyć w stronę oddawania Bogu czci. Wówczas będziesz kimś, kto miłuje prawdę i podporządkowuje się Bogu. Będziesz dokładnie takim człowiekiem, jakiego On chce zbawić. Człowiek, który szczerze wierzy w Boga, musi być odpowiednią osobą. Jaka jest korzyść z bycia odpowiednią osobą? Korzyść jest taka, że dostąpienie zbawienia nie będzie dla ciebie zbyt trudne – będziesz mieć nadzieję, że to się stanie. To już całe omówienie na temat konkretnych szczegółów dotyczących definicji kościoła.

IV. Pojęcia i poglądy ludzi na temat kościoła

Omówiliśmy właśnie to, czym jest kościół, jaką niezbędną pracę wykonuje i jakie są w pojęciach ludzi dotyczące go wyobrażenia i oczekiwania. Na końcu podaliśmy definicję terminu kościół. Teraz, kiedy już został on zdefiniowany, powinniście trafnie rozumieć określenie „kościół” oraz mieć podstawowe pojęcie o pracy, jaką kościół ma wykonywać, a także o roli, jaką odgrywa, pomagając ludziom zyskać prawdę i dostąpić zbawienia, jak również o znaczeniu kościoła dla każdego, kto podąża za Bogiem. Dokonaliśmy też pokrótce reprezentatywnej analizy i zdemaskowaliśmy, co ludzie uważają za wartość istnienia kościoła i jaką w ich wyobrażeniach powinien wykonywać pracę. Czy w odniesieniu do sposobów rozumienia i interpretacji składających się na pojęcia ludzi o kościele jest coś, czego nie pojmujecie i nie potraficie przejrzeć? Niektórzy sądzą, że kościół powinien się angażować w jakiegoś rodzaju pracę w społeczeństwie lub spełniać w nim jakąś rolę, na przykład stać na straży sprawiedliwości. W wyobrażeniach ludzi maluje się pozytywny obraz kościoła, dlaczego więc nie miałby on stać na straży sprawiedliwości? Czy stanie na straży sprawiedliwości ma cokolwiek wspólnego z pracą kościoła czy też wymaganiami Boga? (Nie). Do czego odnosi się „stanie na straży sprawiedliwości”, o którym mówią ludzie? (To, co ludzie tak nazywają, nie jest prawdziwą sprawiedliwością. To tylko stanie na straży interesów ciała i nie jest to w zgodzie z prawdą). Czy ta sprawiedliwość ma cokolwiek wspólnego z prawdą? (Nie). To właśnie ludzkość nazywa sprawiedliwością. Na przykład pokonywanie jakichś sił zła, naprawianie sytuacji w przypadku niesprawiedliwości i przypadków krzywdzenia oraz upokarzania ludzi albo wymierzanie zasłużonej kary złym ludziom, a także chronienie interesów grup szczególnie wrażliwych, jak również przywracanie tych interesów i tym podobne – to właśnie ludzie nazywają staniem na straży sprawiedliwości. Co jest głównym celem takiego stania na straży sprawiedliwości? Czy ma to związek z dążeniem ludzi do prawdy? Czy ma to coś wspólnego ze zbawieniem ludzi? (Nie). To po prostu powiedzenie, które powstaje na gruncie sprawiedliwości moralnej i etyki; nie ma to zupełnie nic wspólnego z prawdą. Czy możemy powiedzieć, że nie dorasta to do poziomu prawdy? (Tak). Czy można tak powiedzieć? (Nie, nie ma związku między nimi). Zgadza się, nie ma między nimi zupełnie żadnego związku, to dwie różne rzeczy. Na straży jakiego rodzaju sprawiedliwości stoi ludzkość? To taka sprawiedliwość, że kiedy jakiś zwykły człowiek o nieco niższym statusie społecznym jest gnębiony przez złych ludzi lub pozbawiony przez nich praw i interesów, tych złych ludzi spotyka zasłużona kara, a ten zwykły człowiek nie doświadcza już złego traktowania. Chodzi tu o przywracanie cielesnych interesów ludzi oraz zagwarantowanie ich realizacji, osiągnięcie stosunkowej równości pomiędzy ludźmi, eliminowanie różnic pomiędzy warstwami społecznymi i dbanie o to, aby złym ludziom nie udawało się popełniać złych uczynków, a krzywdy zostały naprawione. To właśnie ludzkość nazywa staniem na straży sprawiedliwości i nie ma to absolutnie nic wspólnego z prawdą. Jak możecie nadal twierdzić, że nie dorasta to do poziomu prawdy? Czy ma to cokolwiek wspólnego z prawdą? Nie ma. Powiedzcie Mi, czy ci zwyczajni i pospolici ludzie, którzy doznali krzywd, to koniecznie dobrzy ludzie? (Niekoniecznie). Czy to będzie sprawiedliwość, jeśli sprawi się, że nie będą doznawać krzywd? Czy jest to w zgodzie z prawdą? Czy ludzie ci mogą zatem zostać zbawieni? Są to oczywiście dwie różne sprawy – jak można je ze sobą łączyć? Nie ma tutaj kwestii dorastania do poziomu prawdy – to po prostu coś zupełnie innego niż prawda. Jeśli macie jakieś zastrzeżenia co do tej kwestii, to może większość z was nie potrafi przejrzeć zagadnienia stania na straży sprawiedliwości i nadal jest do niego trochę przywiązana. Może myślicie sobie: „Jak to może być niewłaściwe? Jak to możliwe, że nie jest to praca, jaką powinien wykonywać kościół?”. W istocie nie ma to nic wspólnego z pracą kościoła. Są też tacy ludzie, którzy myślą, że kościół powinien być miejscem, gdzie zło jest karane, a dobro krzewione, że powinien spełniać taką funkcję, karać złe uczynki i mroczne siły zła, a krzewić dobro i wszystko, co cnotliwe. Czy tak jest? Czy karanie zła i krzewienie dobra dorasta do poziomu prawdy? Jeśli chodzi o zło i dobro, ludzie nie potrafią wyraźnie ich rozgraniczyć. Co ludzie rozumieją przez karanie zła i krzewienie dobra? Czy jest to związane z karaniem zła, nagradzaniem dobra i przyporządkowywaniem wszystkich według rodzaju, o których to sprawach mówi Bóg? (Nie). Nie ma między nimi związku. Według jakich standardów ludzkość definiuje dobro i zło? Czym jest zło i czym jest dobro zgodnie z definicją Chińczyków? Na jakiej podstawie opiera się ich definicja dobra i zła? Opiera się na kulturze buddyjskiej. Buddyzm porusza takie kwestie jak pomaganie światu i ratowanie ludzi, powstrzymywanie się od zabijania i tak dalej – te rzeczy uważa się za dobre, natomiast jedzenie kurczaka, ryb, wołowiny i jagnięciny uważa się za zło i ludzie, którzy to robią, powinni zostać ukarani. Nie należy jeść żadnego mięsa ani zabijać żadnej żyjącej istoty. Zabijanie jest uważane za złe, a ci, którzy zabijają, powinni to wyznać i błagać Buddę o przebaczenie. Taka jest buddyjska definicja zła. Czy jest ona tożsama z tym złem, o którym mówi Bóg? (Nie). To dwie różne rzeczy, a więc ta definicja zła nie ma absolutnie nic wspólnego z prawdą i z pewnością nie dorasta do poziomu prawdy. Co zatem buddyzm uważa za dobro? Jest to jeszcze bardziej absurdalne, powierzchowne i w jeszcze większym stopniu jest to hipokryzją. Buddyści wierzą, że dobre jest niezabijanie żadnych żywych istot i dobre jest uwalnianie zwierząt z niewoli. Bez względu na to, jak wielu ludzi zabił zły człowiek czy jak wiele grzechów popełnił, jak tylko odłoży rzeźnicki nóż, od razu może zamienić się w Buddę – to jest uważane za dobro. Jest też takie powiedzenie: „Uratowanie jednego życia jest więcej warte niż zbudowanie siedmiopoziomowej pagody”, co oznacza, że ratowanie ludzi na ślepo, w sposób bezwarunkowy i pozbawiony zasad – nawet ratowanie diabłów, złych ludzi, zbirów, chuliganów i wszystkich innych – jest uznawane za dobro. Jakie to jest dobro? Ci ludzie to półgłówki bez żadnego rozeznania czy zasad, bez żadnej postawy. Ratowanie każdego i wybaczanie każdemu – czy to może być uznane za dobro? Nie jest to nawet warte tego słowa – to są pozory stwarzane przez szatana i diabłów. Nie zabijają oni zwierząt, za to pożarli niezliczone dusze. To ich tak zwane dobro w rzeczywistości jest tylko pozorne. Czy zatem ludzkie wyobrażenie, że kościół powinien odgrywać rolę karania zła i krzewienia dobra, ma rację bytu? (Nie). Bez względu na tło kulturowe jakiejkolwiek rasy czy religii, karanie zła i krzewienie dobra nie ma nic wspólnego z dziełem kościoła czy też świadectwem kościoła. Nie myśl, że skoro pojęcia te wydają się sprawiedliwe i godne pochwały, powinny być związane z pracą kościoła albo że to jest rola, jaką kościół powinien odgrywać w społeczeństwie. To jest ludzkie pojęcie i ludzkie wyobrażenie. Poza „staniem na straży sprawiedliwości” oraz „karaniem zła i krzewieniem dobra” inne chwalebne według ludzkich wyobrażeń określenia, jak „walka o ludzkie prawa i interesy” oraz „rozwiewanie trosk i przezwyciężanie trudności” również nie mają żadnego związku z pracą kościoła ani z jego świadectwem. Wszyscy powinniście być w stanie to zrozumieć. Definicja kościoła, praca, którą kościół powinien wykonać, oraz wartość i znaczenie istnienia kościoła zostały już dość jasno omówione.

Kryteria i podstawy rozpoznawania wszelkiego rodzaju złych ludzi

Wróćmy do czternastej odpowiedzialności przywódców i pracowników: „Niezwłocznie rozpoznawaj i usuwaj lub wydalaj wszelkiego rodzaju złych ludzi i antychrystów”. Zobaczmy, czy ta praca, którą muszą wykonywać przywódcy i pracownicy, związana jest z każdym szczegółem dotyczącym kościołów, który właśnie omówiłem. Dlaczego potrzebne jest omówienie tych konkretnych szczegółów? Jaki jest związek pomiędzy tymi szczegółami i tą pracą, którą muszą wykonywać przywódcy i pracownicy? (Źli ludzie i antychryści nie są członkami kościoła i muszą zostać wydaleni. Co więcej, ich istnienie zaburza i blokuje pracę, którą wykonują kościoły). A więc związek istnieje – to omówienie nie jest na darmo. Zrozumiawszy wszystkie szczegóły określenia czy definicji kościoła, przyjrzyjmy się temu, jak przywódcy i pracownicy powinni traktować członków kościoła oraz różnych ludzi, których trzeba z niego wydalić bądź usunąć, jak mogą dobrze wykonywać tę pracę, a także jak powinni spełniać swoją odpowiedzialność i podtrzymywać pracę kościoła. Po pierwsze przywódcy i pracownicy muszą zrozumieć, jaka jest definicja kościoła, dlaczego musi on istnieć i jaką pracę powinien wykonywać. Kiedy już zrozumieją te kwestie, powinni się przyjrzeć temu, którzy spośród obecnych członków kościoła nie odgrywają pozytywnej roli, jeśli chodzi o wartość istnienia kościoła czy pracę, którą kościół wykonuje, lub też kto może zakłócać, zaburzać i mieć negatywny wpływ na niezbędną pracę kościoła, a nawet poważnie zszargać jego reputację i przynieść wstyd imieniu Boga. Trafne rozpoznanie i niezwłoczne usuwanie lub wydalanie takich ludzi – czyż nie jest to praca, jaką przywódcy i pracownicy powinni wykonywać? (Tak). A zatem z czym się wiąże wykonywanie tej pracy dobrze? Aby wydalić lub usunąć wszelkiego rodzaju złych ludzi i oczyścić kościół oraz pozwolić, aby ukazała się wartość istnienia kościoła i aby wypełnił on swoją rolę, a jednocześnie aby praca kościoła postępowała gładko, przywódcy i pracownicy muszą najpierw rozpoznać, którzy ludzie w kościele są ludźmi złymi i antychrystami. To są informacje, jakie przywódcy i pracownicy muszą najpierw poznać, i to jest rzeczywista sytuacja, w jakiej muszą się zorientować, kiedy realizują tę pracę. Pierwsze, z czym mierzą się przywódcy i pracownicy w swojej pracy, to rozeznawanie się w różnych rodzajach ludzi. Jaki jest cel rozeznawania się w różnych rodzajach ludzi? Taki, aby przyporządkować ich według rodzaju i chronić tych którzy są prawdziwymi członkami kościoła. Jednak samo chronienie tych ludzi nie oznacza, że praca ujęta w ramach czternastej odpowiedzialności jest zrealizowana z powodzeniem. Jaki zatem jest najważniejszy aspekt skutecznego realizowania tej pracy? To usunięcie bądź wydalanie wszelkiego rodzaju niedowiarków i złych ludzi, których miejsce nie jest w kościele. Bez względu na to, czy ludzi tych scharakteryzuje się jako złych ludzi, czy jako antychrystów, o ile spełniają oni kryteria usunięcia bądź wydalenia, zachodzi potrzeba wykonania tej pracy i przychodzi czas, aby przywódcy i pracownicy spełnili swoją odpowiedzialność. Najpierw omówmy, jak rozpoznać różne rodzaje ludzi.

I. Na podstawie celu ich wiary w Boga

Jak należy rozeznać się wśród różnych rodzajów ludzi? Pierwszym kryterium rozeznania jest cel, w jakim wierzą w Boga. Drugim kryterium jest ich człowieczeństwo. Trzecim zaś jest ich postawa podczas wykonywania obowiązków. Gdybyśmy mieli użyć jakichś prostych, krótkich nagłówków, brzmiałyby tak: po pierwsze cel wiary w Boga, po drugie człowieczeństwo, a po trzecie postawa podczas wykonywania obowiązków. Skoro już mamy te trzy nagłówki, jak każdy z nich rozumiecie? Nie dyskutowaliśmy obszernie na temat celu, w jakim ludzie wierzą w Boga. Więcej mówiliśmy o człowieczeństwie i nastawieniu ludzi do obowiązku, więc w tych kwestiach macie lepsze rozeznanie. Cel wiary w Boga również nie jest wam nieznany, ponieważ wy sami uwierzyliście w Boga w jakimś celu. Niektórzy wierzą w Boga, bo nie chcą iść do piekła, niektórzy dlatego, że chcą iść do nieba, niektórzy dlatego, że nie chcą umierać, inni aby uniknąć katastrof, inni dlatego, że chcą po prostu być dobrymi ludźmi, jeszcze inni po to, aby uniknąć złego traktowania i tak dalej. Ten temat nie powinien być dla was obcy, chodzi tylko o to, że szczegóły, o których będę mówić, mogą być trochę nieznane – możecie nie mieć co do nich pewności, nie będziecie wiedzieć, co o nich powiem bądź od czego zamierzam zacząć. Pomówmy więc o tym pokrótce. Powiedzcie mi, ludzi o jakich intencjach i celach w wierze w Boga należy usunąć i wydalić? (Takich, którzy dążą jedynie do uzyskania sławy i statusu, chcą tylko dzierżyć władzę i bez skrupułów będą przeszkadzać kościołowi dla dobra własnej pozycji). To jest jeden typ. Czy są inne? (Niedowiarkowie, którzy dążą tylko do uzyskania błogosławieństw i chcą się najeść chlebem). Niedowiarkowie to drugi typ. Czy są jeszcze inne? Być może przychodzą wam do głowy różne rzeczy, jakie przejawiają ludzie, ale nie potraficie dobrze rozgraniczyć, czy ktoś po prostu przejawia skażone usposobienie, czy też rzeczywiście wierzy w Boga w nieczystym celu i należy go usunąć lub wydalić z kościoła. Nie potraficie się w tym rozeznać i czujecie, że jest to nieco niejasne, dlatego też nie umiecie tego wyrazić. Cel, w jakim ludzie wierzą w Boga, to dość obszerny temat. Wszyscy mają jakieś intencje i cele w wierze w Boga. Jednak typy ludzi, którzy wierzą w Boga w nieczystych celach, o jakich tutaj mówimy, nie spełniają warunków koniecznych do zbawienia przez Boga. Nie mogą dostąpić zbawienia i nie spełniają nawet minimalnych norm, aby zostać robotnikami. W każdym razie bez względu na to, w jakim celu ci ludzie wierzą w Boga, jeśli da się im szansę, ludzie, którzy uwierzyli w Boga w jakimś celu, postarają się ten cel osiągnąć, jeśli zaś nie będą mieli szansy, uczynią zło i będą powodować niepokoje. Będzie to miało niewyobrażalne konsekwencje dla pracy kościoła lub dla wkroczenia w życie wybrańców Bożych; tych ludzi powinno się usunąć lub wydalić z kościoła. Abstrahując na razie od ich człowieczeństwa czy też nastawienia do obowiązków, a mówiąc tylko o celu ich wiary w Boga, nie polega on absolutnie na przyjęciu prawdy czy dostąpieniu zbawienia, a tym bardziej nie na podporządkowaniu się Bogu i okazywaniu Mu czci. Dlatego też ich wiara w Boga w naturalny sposób nie prowadzi do zbawienia. Zamiast pozwalać tym ludziom pozostawać w kościele i stale przeszkadzać wybrańcom Bożym – prawdziwym braciom i siostrom – lepiej ich trafnie rozpoznać i scharakteryzować, jak najszybciej się da, a potem niezwłocznie usunąć ich z kościoła. Nie powinno się ich traktować jak członków kościoła czy jak braci i siostry. Kim zatem są tego typu ludzie? Dopiero co mówiliście o ogólnych zarysach pewnych koncepcji. Podam wam konkretne przykłady, a kiedy o nich usłyszycie, zrozumiecie to zagadnienie lepiej.

A. Aby zaspokoić swoje pragnienie zostania urzędnikiem

Najpierw pomówmy o pierwszym typie osób, które należałoby wydalić bądź usunąć z kościoła. Niektórzy ludzie stale dążą do zajmowania urzędniczych stanowisk w społeczeństwie i chcą przynieść chwałę swoim przodkom, ale ścieżki ich kariery nie prowadzą do sukcesu. Mimo to ich pragnienie zostania urzędnikiem wcale nie maleje. Status społeczny ich rodzin jest jednak niewysoki, czują więc, że życie jest beznadziejne, a świat bardzo niesprawiedliwy, skoro nie mogą nawet zrealizować tego niewielkiego pragnienia. Czują, że choć mają jakąś wiedzę i kompetencję, nikt ich nie docenia. Nie mogą znaleźć nikogo, kto by ich poparł, a cel urzędniczej kariery wydaje się bardzo odległy. W tej rozpaczliwej sytuacji odnajdują kościół. Czują, że jeśli uda im się zostać przywódcą w kościele, to jest to podobne do bycia urzędnikiem i ich pragnienie może zostać zaspokojone. Przychodzą więc do domu Bożego, chcąc osiągnąć wielkość. Uważają, że mają odpowiednie kompetencje i umiejętności, które mogą zostać wykorzystane w domu Bożym, a ich nadzieja, by zostać urzędnikiem i wybitną osobistością, może się urzeczywistnić, dzięki czemu spełnią swoje życiowe marzenie. Ich pogląd na wiarę w Boga można podsumować takimi powiedzeniami jak: „Przysługa za przysługę”, „Prawdziwe złoto musi w końcu zabłysnąć” i „Mądry ptak sprytnie wybiera grzędę” – w takim kontekście wybierają ścieżkę wiary w Boga. Sądząc po istocie tej osoby, jasnym jest, że nie wierzy ona w istnienie prawdy na świecie, a tym bardziej nie wierzy w istnienie Zbawiciela. Krótko mówiąc, nie wierzy w jednego prawdziwego Boga, a tym bardziej nie wierzy w istnienie Stwórcy. Czy chodzi o słowa z Biblii, czy też o te głoszone w świecie religijnym – że Bóg stworzył świat i ludzkość, że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad ludzkością i ją prowadzi – wszystkie te stwierdzenia są dla takich ludzi jedynie zapisem historycznym. Nikt ich nie bada i nikt nie może ich zweryfikować. To zaledwie legendy i historie, pewnego rodzaju kultura religijna. Takie jest ich najbardziej podstawowe rozumienie wiary. Z takim rozumieniem zaczynają wierzyć w Boga, sądząc, że idą właściwą ścieżką, że porzucają mrok dla światła i że są „mądrym ptakiem”, który sprytnie wybiera grzędę. Oczywiście, nie zrezygnowali ze swojego wyboru i pragnienia zostania urzędnikiem i wybitną jednostką. Uważają, że w tym wielkim świecie, wśród tak wielu ludzi, nie ma dla nich miejsca i tylko dom Boży może dać im nadzieję. Tylko życie w kościele może im zapewnić szansę na wykorzystanie swoich talentów i zrealizowanie pragnienia, by zostać kimś wybitnym. Dzieje się tak, ponieważ w ich ujęciu obecnej sytuacji świat zewnętrzny wydaje się coraz bardziej nikczemny i coraz mroczniejszy – jedynie kościół jest krainą czystości na tym padole – kościół to jedyne na ziemi miejsce, które może dać ludziom duchowe wsparcie, i tylko kościół coraz bardziej rozkwita. Zaczynają wierzyć w Boga z takimi życzeniami i takie cele im przyświecają. Po przyjęciu wiary nie rozumieją niczego, co wiąże się z wiarą w Boga, ani dążenia do prawdy, ani kwestii związanych z prawdą, z Bożym usposobieniem, ani też z dziełem Bożym. Nie dążą do tych spraw i nie zwracają na nie uwagi. W głębi serca wcale nie porzucili swojego pragnienia statusu i kariery urzędniczej, tylko dalej trzymają się tych pojęć i poglądów, pałętając się po kościele. Postrzegają kościół jako organizację społeczną, wspólnotę religijną, a dzieło i słowa Boże uważają za iluzje stworzone przez wierzących i płynące z ich przesądów. Dlatego zawsze, gdy chodzi o dążenie do prawdy oraz o słowa i dzieło Boga, czują obrzydzenie i opór. Jeśli ktoś mówi, że coś jest dziełem Boga, suwerenną władzą Boga lub Bożym rozporządzeniem, czują się zniesmaczeni. Jednak bez względu na to, jak wielki czują niesmak oraz czy uznają lub akceptują prawdę, ich pragnienie zdobycia statusu w kościele, aby zaspokoić swoje pragnienie władzy, nigdy się nie zmniejszyło ani z niego nie zrezygnowali. Ponieważ towarzyszy im taka ambicja i takie pragnienie, naturalnie przejawiają różne przejawy. Na przykład podburzają ludzi, mówiąc: „Nie opierajcie wszystkiego na słowach bożych ani nie łączcie wszystkiego z bogiem i jego słowami. W rzeczywistości wiele ludzkich idei i powiedzeń jest słusznych. Ludzie powinni mieć własne poglądy i postawy”. Tego typu osoby rozpowszechniają takie stwierdzenia, by wprowadzać ludzi w błąd. Jednocześnie z zapałem prezentują swoje talenty oraz różne taktyki i sztuczki, którymi potrafią się posługiwać w świecie, by ludzie ich zauważyli oraz by przykuć ich uwagę i zdobyć ich szacunek. W jakim celu z takim zapałem chcą się pokazać? Po to, by ludzie mieli o nich wysokie mniemanie i podziwiali ich oraz by zdobyć pozycję wśród ludzi, a tym samym zaspokoić swoje pragnienia zrobienia kariery urzędniczej i przyniesienia chwały przodkom. Tacy ludzie są zadowoleni, gdy są szanowani, chwaleni, naśladowani, popierani, uwielbiani i podziwiani przez ludzi, a nawet gdy im się schlebia. Co więcej, niestrudzenie dążą do tych rzeczy i się nimi cieszą. Choć dom Boży nieustannie demaskuje antychrystów, złych ludzi i różne ludzkie skażone skłonności, oni w głębi serca lekceważą te rzeczy, jako niegodne nawet pogardy, i czują do nich szczególną odrazę. Ci ludzie wytrwale dążą do uzyskania statusu i bycia podziwianym przez innych, aby spełnić życzenia, których nie udało im się zrealizować w świecie i w społeczeństwie. Jaki zatem jest ich cel wiary w Boga? Nie jest nim otrzymanie po stokroć w tym życiu i życia wiecznego na świecie, który ma nadejść, i z pewnością nie jest nim przyjęcie prawdy i dostąpienie zbawienia. Celem ich wiary w Boga nie jest działanie jako istota stworzona, ale bycie urzędnikiem i panem, czerpanie korzyści ze statusu. Z pewnością są w kościele tacy ludzie, to złoczyńcy, którzy przenikają do jego szeregów. Kościół absolutnie nie godzi się, aby tacy ludzie wmieszali się między wybrańców Bożych, dlatego należy ich z niego usunąć. Czy łatwo jest rozpoznać ich cel wiary w Boga? (Tak). Biorąc pod uwagę ich intencje i cele wiary w Boga w połączeniu z tym, co przejawiają, będąc w kościele, co to są za ludzie? (To niedowiarkowie). Tak, to niedowiarkowie. Oprócz tego, że są niedowiarkami, chcą również dążyć do statusu i mieć perspektywy w domu Bożym, aby zaspokoić swoje pragnienie władzy. Ich celem wiary w Boga jest to, aby zostać urzędnikami. Dlaczego więc jest tak, że ludzi tych trzeba wydalić z kościoła? Ktoś może powiedzieć: „Jeśli niedowiarkowie pracują w domu Bożym i mogą trochę pomóc jako przyjaciele kościoła, czy nie można by ich zatrzymać?”. Czy takie podejście ma sens? (Nie). Dlaczego nie ma sensu? (Pragnienie zostania urzędnikami z pewnością doprowadzi do tego, że ludzie ci będą robić rzeczy, które przeszkadzają innym, nic nie wnoszą w pracę domu Bożego i odbijają się na dążeniach braci i sióstr do prawdy). Jakkolwiek by na to spojrzeć, niedowiarkowie stawiają opór prawdzie i wypierają się Boga, a zatem dom Boży nie może ich zatrzymać. Nie odegrają oni żadnej pozytywnej roli. Niezależnie od tego, czy dążą do zostania urzędnikami, już same uwagi, przejawy i działania niedowiarków mogą wywołać niepokoje i nie przyniosą pozytywnych skutków. Niektórzy bracia i niektóre siostry, kiedy znajdą się w pewnych okolicznościach, mówią: „To jest suwerenna władza Boga i musimy się podporządkować”. Czy niedowiarkowie potrafią się podporządkować? Jeśli nie powstają, żeby się sprzeciwić i przeszkadzać, to już jest dobrze. W sercu mówią nawet: „Nie mówcie, że wszystko jest suwerenną władzą boga. Ludzie powinni mieć jakieś własne opinie i trochę niezależności – nie przypisujcie wszystkiego suwerennej władzy bożej!”. Ci ludzie nie tylko ciągną innych w dół, ale jeszcze wypowiadają jakieś dwuznaczne, pokrętne niedorzeczności, żeby wprowadzać ludzi w błąd. Czy to nie jest bezwstydne? Może pośród niewierzących uda im się kilka sprytnych manewrów i sztuczek, ale dom Boży nie jest właściwym miejscem na sztuczki i manewry! Niektórzy ludzie prowadzą przychodnie, gdzie wszyscy lubią chodzić, bo mówi się tam, że zastrzyki nie bolą. A dlaczego nie bolą? Bo igła jest zanurzona w środku znieczulającym, aby stłumić wszelki ból. Czy to mądre posunięcie? (Nie, to jest zgubne). A jednak oni uważają, że to jest mądre i chwalą się tym w przekonaniu, że to dowodzi ich umiejętności i talentów. Mówią: „Opowiadasz tylko o podporządkowaniu się bogu, o bożych rozporządzeniach i o suwerennej władzy boga. Czy masz takie umiejętności jak ja?”. Czyż to nie jest bezwstydne? (Jest). Tacy ludzie chwalą się nawet takimi szkodliwymi sztuczkami! Ludzie o motywach takich, jakie mają niedowiarkowie, którzy przenikają do szeregów kościoła, powinni zostać z niego usunięci. Dlaczego? W głębi serca ci ludzie stawiają opór prawdzie i czują do niej niechęć. Niezależnie od celu, jaki przyświeca im w wierze w Boga, czy jest to coś, do czego mogą się otwarcie przyznać, czy też nie, na podstawie ich istoty jako niedowiarków kościół powinien ich wydalić lub usunąć. Ci niedowiarkowie przenikają do kościoła w konkretnym celu, chcą w nim zademonstrować swoje talenty, zrealizować swoje ambicje i spełnić swoje życzenia. To cenne miejsce, jakim jest kościół, chcą wykorzystać jako środek do osiągnięcia swojego celu, zdobycia władzy, popisania się oraz wprowadzania ludzi w błąd i kontrolowania ich. Biorąc pod uwagę cel ich wiary w Boga, są oni w stanie niepokoić i zakłócać wybrańców Bożych i pracę kościoła. Dlatego też ludzie ci muszą zostać wydaleni lub usunięci z domu Bożego. Przywódcy i pracownicy muszą przejrzeć ich istotę niedowiarków. Czy opierasz się na ich przejawach, czy też ich konsekwentnych stwierdzeniach na temat wiary w Boga, kiedy już pojmiesz sytuację i rozpoznasz, że są to niedowiarkowie, powinieneś odrzucić ich zdecydowanie i bez wahania. Bez względu na to, jaką zastosujesz metodę czy jaką mądrością się pokierujesz, znajdź każdy możliwy sposób na to, aby ich wydalić z kościoła – taką pracę powinni wykonać przywódcy i pracownicy – powinni wziąć ją na swoje barki. To jeden typ osoby, którą należy usunąć lub wydalić z kościoła.

B. Aby poszukiwać osób płci przeciwnej

Jakie zatem przejawy występują u drugiego typu ludzi, których należy usunąć bądź wydalić? Niektórzy ludzie nigdy nie zaangażowali się w wiarę w Boga, a sama wiara robi na nich jedynie pozytywne wrażenie. Nie są zainteresowani tym, aby się dowiedzieć, do czego należy dążyć lub co należy zyskać poprzez wiarę w Boga. Słyszeli, że osoby wierzące w Boga są raczej sumienne i prostoduszne, dlatego chcą znaleźć w kościele partnera, wziąć ślub i mieć poukładane życie. Taką mają intencję i taki cel im przyświeca, dlatego przychodzą do kościoła w poszukiwaniu idealnego partnera. Ci niedowiarkowie nie są w żaden sposób zainteresowani wiarą w Boga. Ani trochę nie obchodzi ich Stwórca, prawda, zbawienie, poznanie Boga, wykonywanie obowiązku czy tego typu sprawy. Nawet jeśli potrafią zyskać zrozumienie po usłyszeniu słów Boga i wysłuchaniu kazań, nie chcą wziąć sobie niczego do serca. Chcą po prostu znaleźć idealnego partnera i oczywiście mają nadzieję, że poznają więcej ludzi i poszerzą krąg znajomych. Zaczynają wierzyć w Boga w celu znalezienia idealnego partnera. Niektórzy ludzie powiedzą: „Skąd wiesz, że taki jest ich cel? Nic takiego nie powiedzieli ani Ci o tym nie wspominali!”. Widać to po ich zachowaniu. Spójrzcie, jak stale wyszukują osoby przeciwnej płci, kiedy wykonują obowiązki albo z kimś się kontaktują. Kiedy ktoś im się spodoba, ciągle rozmawiają z tą osobą i zbliżają się do niej, cały czas wypytują o jakieś informacje i starają się ich bliżej poznać. Te niecodzienne działania i przejawy powinny zwrócić uwagę przywódców i pracowników, którzy powinni zaobserwować, jakie są ich intencje i jaki cel ludzie ci sobie stawiają. Przywódcy i pracownicy powinni stwierdzić, kto głosił tym ludziom ewangelię, dlaczego szukają oni kontaktu zwłaszcza z osobami płci przeciwnej i zawsze mają im coś do powiedzenia oraz darzą je szczególną sympatią, a zwłaszcza okazują szczególną ciekawość i troskę wobec osób, które im się podobają. Tacy ludzie mają pozytywne wyobrażenie na temat wierzących w Boga. Nawet jeśli nie są bardzo zainteresowani zgromadzeniami, słuchaniem kazań, omawianiem słów Bożych i osobistych doświadczeń oraz śpiewaniem hymnów i innymi tego typu sprawami, na ogół nie mówią nic, co by przeszkadzało lub wywoływało niepokoje. Skupiają się wyłącznie na znalezieniu partnera, z którym mogliby wieść dobre życie. Jeśli go znajdą, mogą podążać za nim w wierze w Boga i nawet jeśli sami do tego nie dążą, mogą wspierać swojego partnera w wierze w Boga. Niektórzy ludzie mają względnie akceptowalne człowieczeństwo, są pomocni i bardzo się starają być przyjaźni i mili. Na przykład potrafią tolerować innych, z całych sił starają się wymyślić sposób, żeby pomóc ludziom rozwiązać ich trudności, służą radą itp. Są względnie życzliwi wobec innych i nie mają złych zamiarów, ale cel, który przyświeca im w wierze w Boga, nie jest zbyt szlachetny. Nie dążą do prawdy i nie akceptują jej bez względu na to, kto ją z nimi omawia. Gdy podążają za Bogiem przez pół roku, rok lub dwa lata, nic się w nich nie zmienia. Chociaż nie mówią nic o niewierze i nie powodują żadnych zakłóceń ani niepokojów, nie budzi się w nich żadne zainteresowanie sprawami wiary w Boga. Czy to właściwe, by tacy ludzie pozostali w kościele? (Nie). Czy tacy ludzie powinni zostać usunięci? (Ich również powinno się usunąć). Jaki jest tego powód? (Nie są zainteresowani prawdą i nie są podmiotami zbawienia. Jeśli pozostaną w kościele, ciągle szukając partnera, będą przeszkadzać innym i wodzić ich na pokuszenie – nie będą odgrywać pozytywnej roli). Dokładnie tak jest. Na przykład, niektórzy ludzie szczególnie lubią jeść mięso. Kiedy jedzą mięso, zapominają o swojej pracy. Jeśli nie ma mięsa, są jeszcze w stanie wykonywać pewne właściwe zadania, ale kiedy mięso jest dostępne, ich praca się opóźnia. Czym jest dla nich mięso? (Pokusą). Dokładnie, to jest pokusa. Czy zatem ci, którzy zawsze szukają partnera, mogą być uważani za źródło pokusy? (Tak). Rzeczywiście są źródłem pokusy. Takim ludziom powinno się wyjaśnić: „Nie ma szczerości w twojej wierze w Boga ani w tym, jak wykonujesz swoje obowiązki. Nigdy nie byłeś w stanie się zintegrować z kościołem i nigdy nie byłeś uważany za prawdziwie wierzącego człowieka. Przez te dwa lata, w czasie których mieliśmy z tobą kontakt, przejrzeliśmy twój cel: chcesz po prostu znaleźć w kościele partnera. Czy to nie krzywdzi dobrych ludzi? Ludzie w kościele nie są dla ciebie odpowiedni. Wśród niewierzących jest wiele odpowiednich dla ciebie osób. Idź i znajdź sobie kogoś pośród nich”. W ten sposób daje się im do zrozumienia: „Przejrzeliśmy cię. Nie jesteś jednym z wybrańców Boga. Nie jesteś człowiekiem domu Bożego. Nie można uważać cię za brata czy siostrę”. Takich ludzi należy usunąć z kościoła zgodnie z zasadami domu Bożego. Dzięki temu ludzie, którzy nierozważnie szukają partnera i uwodzą innych, zostaną wydaleni. Czyż nie jest łatwo takich ludzi rozpoznać? (Tak). Tacy ludzie również są niedowiarkami. Mają pewien sentyment do kościoła, do wiary religijnej i do tych, którzy wierzą w Boga. Chcą po prostu wykorzystać okazję, jaką jest wiara w Boga, aby pośród wierzących znaleźć partnera życiowego, który z oddaniem by im służył. Powiedzcie Mi, czy coś takiego jest możliwe? Czy powinniśmy spełniać ich życzenia? Czy kościół powinien aranżować takie sprawy? (Nie). Kościół nie ma żadnego obowiązku zaspokajać ich osobistych preferencji. Bez względu na to, jak bardzo są przekonani, że wierzący potrafią kroczyć właściwą ścieżką albo że wierzący są dobrymi ludźmi, z którymi oni mogliby wieść stosowne życie, wszystko to jest bezwartościowe – ich opinia jest bez znaczenia. Takich niedowiarków można również znaleźć w większości kościołów. Sposobem na to, aby poradzić sobie z takimi ludźmi, jest metoda, którą właśnie omówiliśmy. Możecie również stosować inne, lepsze metody, jeśli takie znacie, o ile są wykorzystane w zgodzie z zasadami. Ci niedowiarkowie należą do tej samej kategorii co różne typy złych ludzi – czy to przesada? (Nie). Właśnie w ten sposób traktujemy niedowiarków.

C. Aby uniknąć katastrof

Jaki jeszcze typ ludzi powinno się wydalić bądź usunąć z kościoła? (Inny typ ludzi to ci, którzy wierzą w Boga tylko po to, aby uniknąć katastrof). Wiara w Boga tylko po to, aby uniknąć katastrof, to również cel, jaki może przyświecać komuś w wierze. Czyż tego rodzaju nieczystości nie obserwuje się u większości wierzących w Boga? (Zgadza się). Jak zatem powinniśmy odróżnić osoby, które należy z tego powodu wydalić lub usunąć z kościoła, od tych, które wykazują jedynie zwykłe przejawy skażenia i nie powinno się ich usuwać ani wydalać? W wierze większości ludzi można zauważyć domieszkę motywu chęci uniknięcia katastrof – taki jest fakt. Pośród tych, którzy wierzą w Boga, aby uniknąć katastrof, musicie rozróżnić niedowiarków, którzy spełniają kryteria usunięcia lub wydalenia z kościoła. Tacy ludzie na przykład, widząc, że katastrofy stają się coraz poważniejsze, zaczynają częściej uczestniczyć w zgromadzeniach i pośpiesznie odbierają księgi ze słowami Bożymi, które wcześniej oddali do kościoła, mówiąc, że teraz już chcą na poważnie wierzyć w Boga. Jednak kiedy katastrofy przeminą lub zelżeją, wracają do robienia interesów i zarabiania pieniędzy oraz blokują wszelkie metody kontaktu, aby bracia i siostry nie mogli ich znaleźć ani się do nich dodzwonić w sprawie zgromadzeń. Kiedy dochodzi do katastrof, aktywnie szukają braci i sióstr, kiedy jednak te się skończą, braciom i siostrom jest bardzo trudno ich znaleźć i bardzo rzadko udaje się komukolwiek z nimi skontaktować. Czyż te przejawy nie są dość oczywiste? (Tak). Kiedy nie ma katastrof, mówią: „Ludzie muszą mieć normalne życie. Musimy żyć swoim normalnym życiem. Codziennie muszę w domu ugotować, zaprowadzić dzieci do szkoły i potem je odebrać, więc czasami nie dam rady dotrzeć na zgromadzenie. Poza tym do życia trzeba pieniędzy, trzeba opłacić wszystkie wydatki. Nie przeżyjemy, jeśli nie będziemy zarabiać. W tym świecie nikt nie może żyć bez pieniędzy. Wiara w boga musi być praktyczna!”. Mówią wiarygodnie i podają wystarczające powody, całkowicie skupiając się na zarabianiu pieniędzy i codziennym życiu, a tylko czasem chodzą na zgromadzenia i rzadko czytają słowa Boga. Ich nastawienie do wiary w Boga jest obojętne, ani ich ona ziębi, ani grzeje. Kiedy nadciągnie katastrofa, mówią: „Och, nie dam rady bez boga, potrzebuję boga! Muszę się do niego modlić i wzywać go każdego dnia! Nie staram się uniknąć katastrof, po prostu nie mogę się obyć bez boga w sercu. Życie dobrym życiem bez boga w sercu i tak jest puste!”. Ci ludzie nie potrafią wypowiedzieć ani jednego słowa, które świadczyłoby o jakiejkolwiek wiedzy o Bogu. Mówią tylko to, co usprawiedliwia ich działania i zachowanie. Nie wiedzą, ile książek dom Boży przekazuje każdemu, nie wiedzą, do jakiego tematu dotarło kazanie. Nie wiedzą, jakie prawdy są obecnie omawiane w życiu kościelnym. Uczestniczą w zgromadzeniach raz na sześć miesięcy albo raz na rok. Kiedy już się pojawią, mówią: „Niewierzący są po prostu okropni. Społeczeństwo jest niesprawiedliwe. Ten świat jest zły. Tyle się trzeba natrudzić, żeby zarobić pieniądze! Ciężar, jaki Bóg nakłada na ludzi, jest lekki…”. Opowiadają takie bezwartościowe rzeczy, które nie mają nic wspólnego z tematami i treściami omawianymi na zgromadzeniu. Modląc się, wypowiadają kilka pustych słów i kilka powierzchownych stwierdzeń na temat wiary w Boga, a potem uważają się za wierzących i mają w sercu poczucie spokoju i swobody. Czy to jest wiara w Boga? Jakimi nieszczęśnikami są ci ludzie? Jeśli ich zapytać: „Dlaczego nie chodzisz regularnie na zgromadzenia?”, odpowiedzą: „Warunki mi na to nie pozwalają. Takie okoliczności przygotował dla mnie bóg i muszę się podporządkować”. Jakże ładnie brzmią te słowa! Mówią też: „Zrozum, bóg przygotował dla mnie takie okoliczności. Muszę wyżywić całą swoją rodzinę, więc muszę zarobić, żeby sobie jakoś poradzić! W tym momencie zarabianie pieniędzy to jest zadanie powierzone mi przez boga”. Ani słowem nie wspominają o wykonywaniu obowiązku ani o swojej odpowiedzialności i powinności jako istot stworzonych, a tym bardziej o tym, jak praktykować słowa Boże. Tylko czasem zjawiają się na zgromadzeniach i składają w ofierze kilka juanów w przekonaniu, że wnieśli wkład w dom Boży. Są też inni, którzy modlą się do Boga, kiedy ich dzieci zachorują, a gdy po kilku dniach im się polepszy, czym prędzej składają ofiarę pieniężną na rzecz kościoła, po czym ponownie znikają. Kiedy tacy ludzie kontaktują się z braćmi i siostrami, nigdy nie omawiają prawdy i nie czytają słów Bożych. Kiedy nie ma katastrof ani nieszczęść, nigdy nie modlą się do Boga. Ich codzienne rozmowy zawsze dotyczą domowych błahostek, dysput na temat tego, co jest słuszne, a co nie, życia cielesnego, rozmaitych zjawisk społecznych oraz przeróżnych rzeczy, które widzieli albo o których słyszeli. Rzadko omawiają słowa Boga i nigdy nie wypowiadają się na temat wiary w Boga w sposób płynący z głębi serca. Zachowują tylko swoje miejsce w kościele, aby zabiegać o Bożą troskę i ochronę. Taki po prostu jest ich sposób wiary w Boga: poszukują spokoju i błogosławieństw, w żaden sposób nie dążąc do prawdy. Prawda wcale ich nie interesuje. Chcą jedynie czerpać korzyści z wiary w Boga, otrzymać dzięki niej łaskę i błogosławieństwa. Nie obchodzi ich przyszłe życie, bo go nie widzą i wcale w nie nie wierzą. Chcą tylko cieszyć się łaską Boga w życiu doczesnym i uniknąć wszelkich katastrof. Bóg i kościół są ich ucieczką, więc jeśli uczęszczają na zgromadzenia, to z pewnością dlatego, że napotkali jakieś trudności lub spotkało ich nieszczęście. Czy tacy ludzie są szczerymi wyznawcami Boga? (Nie). Jakiego rodzaju są to ludzie? (To oportuniści i niedowiarkowie). To niedowiarkowie, którzy chcą wykorzystać kościół, aby uniknąć katastrof. Czy takim ludziom powinno się pozwolić zostać w kościele? (Nie). Kiedy przychodzą na zgromadzenia, przeszkadzają innym i burzą ich wewnętrzny spokój. Większość osób jest zbyt uprzejma i krępuje się ich przystopować, więc pozwala im paplać i przeszkadzać ludziom w jedzeniu i piciu słów Bożych. Co przywódcy i pracownicy powinni w tym momencie zrobić? Czy nie powinni wziąć na siebie odpowiedzialności i powstrzymać takich ludzi, chroniąc tym samym interesy większości i dbając o normalne życie kościelne? (Tak). Możesz odebrać im księgi ze słowami Bożymi i doradzić im opuszczenie kościoła. Istnieje wiele sposobów na to, aby przekonać kogoś do opuszczenia kościoła – możecie wymyślić własny. Postarajcie się tylko o to, żeby ci ludzie nie mogli już kontaktować się z braćmi i siostrami. Ktoś może powiedzieć: „To dobra osoba. Po prostu mówi w kościele o jakichś błahych domowych sprawach, ale nie zaburza pracy kościoła ani nie wpływa na wypełnianie przez nas obowiązków, więc powinniśmy być tolerancyjni! Czyż wierząc w Boga, nie powinniśmy tolerować i znosić wszelkiego rodzaju osób? Bóg chce, aby każdy człowiek został zbawiony i nie chce, aby ktokolwiek cierpiał zgubę”. Musicie zatem rozważyć, czy są podmiotem zbawienia. Jeśli nie są, to czy nie powinniśmy rozeznać się co do nich i usunąć ich z kościoła? (Tak). Niektórzy powiedzą: „Jestem zbyt uprzejmy, krępowałbym się przekonywać ich, by opuścili kościół”. To problem, któremu łatwo zaradzić. Jeśli po prostu nie będziesz się z nimi kontaktować, oni nie będą ci przeszkadzać ani cię ograniczać. Nawet jeśli przypadkowo ich spotkasz, nie musisz się z nimi zadawać. Nie ma potrzeby rozmawiać z nimi o sprawach wiary w Boga, traktuj ich po prostu jak niewierzących. Niektórzy ludzie mówią: „Czy możemy pomóc im z miłością i omówić z nimi prawdę, którą rozumiemy?”. Jeśli naprawdę masz w sobie miłość, to w przypadku takich niedowiarków możesz spróbować. Jeśli rzeczywiście potrafisz ich odmienić, to wtedy nie trzeba wydalać ich ani usuwać z kościoła. Ktoś powie: „Szkoda mojego trudu. Pomaganie im nic nie da, to jak kąpanie świni. Niezależnie, jak ją wymyjesz, ona i tak wytarza się w błocie. To dokładnie ktoś taki, nie zmieni się!”. Jeśli możesz to zrozumieć, to masz rację. Czy i tak będziesz omawiał prawdę, by pomóc takim niedowiarkom? Czy będziecie nadal wykonywać tak bezsensowną pracę? (Nie). W tym momencie zdajecie już sobie sprawę, że byliście niemądrzy i nie przejrzeliście ludzi. Niedowiarkowie nie potrafią się zmienić. Ci ludzie wiedzą również, że ci, którzy wierzą w Boga, robią dobre uczynki, a unikają złych, że nie pomiatają innymi ani ich nie oszukują. Wierzący w Boga robią na nich dobre wrażenie, dlatego pod płaszczykiem „wiary w istnienie Boga” i przekonania, że „wiara w Boga jest dobra” wkradają się do kościoła, przez co ludzie uważają ich za brata albo siostrę. Niektórzy rzeczywiście dają się zwieść i naprawdę mają ich za braci i siostry, często ich odwiedzają i służą im pomocą. Dopiero po długim czasie zdają sobie sprawę: „Ta osoba przychodzi do kościoła tylko wtedy, kiedy spadną na nią katastrofy lub ma trudności, i mówi jakieś bezsensowne i bezwartościowe rzeczy. Kiedy sprawy idą gładko i wszystko jej się wiedzie, kiedy w jej życiu dzieje się dobrze, ona wszystkich ignoruje. Gdybyśmy wcześniej wiedzieli, że taki z niej łajdak, nie pomagalibyśmy jej ani nie trudzilibyśmy się tak bardzo!”. Czy taki żal na cokolwiek się teraz zda? Za późno na żale – powiedziałeś już tak dużo na darmo! Krótko mówiąc, tacy niedowiarkowie powinni zostać rozpoznani, należy się z nimi rozprawić i usunąć ich z kościoła jak najwcześniej. Nie uważajcie ich za braci i siostry, to nie są bracia i siostry. Tylko ludzie wybrani przez Boga są braćmi i siostrami; tylko ci, którzy mogą zostać zbawieni i którzy dążą do czczenia Boga są braćmi i siostrami. Ci, którzy pałętają się po domu Bożym tylko po to, żeby uniknąć katastrof i łapczywie spijać łaskę Boga, nie akceptując prawdy, są niedowiarkami. Oni nie są braćmi i siostrami i z pewnością nie są wybrańcami Boga. Czy to rozumiecie? Takich niedowiarków trzeba traktować tak, jak nakazują zasady. Należy się ich pozbyć w odpowiedni sposób. To jest odpowiedzialność przywódców i pracowników i jest to również zasada, którą każdy z wybrańców Boga powinien dobrze rozumieć.
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Punkt czternasty: Niezwłocznie rozpoznawaj i usuwaj lub wydalaj wszelkiego rodzaju złych ludzi i antychrystów (Część druga)

Na ostatnim zgromadzeniu omówiliśmy czternastą odpowiedzialność przywódców i pracowników: „Niezwłocznie rozpoznawaj i usuwaj lub wydalaj wszelkiego rodzaju złych ludzi i antychrystów”. Omówienie dotyczyło jednego aspektu tej kwestii: czym jest kościół. Czy po omówieniu definicji kościoła macie jasność co do związku pomiędzy nią, a czternastą odpowiedzialnością przywódców i pracowników? (Po omówieniu przez Boga definicji kościoła rozumiemy już, dlaczego kościół istnieje, jaką rolę odgrywa i jaką pracę wykonuje. Na tej podstawie możemy rozróżnić, którzy ludzie powodują zakłócenia i niepokoje oraz nie odgrywają pozytywnej roli, a następnie usunąć lub wydalić te osoby). Przywódcy i pracownicy, którzy zrozumieją, czym jest kościół, powinni wiedzieć, dlaczego Bóg ustanawia kościoły, jaki wpływ utworzenie kościołów ma na ludzi, jaką pracę kościoły powinny wykonywać, jakiego typu ludzie tworzą kościół oraz którzy ludzie są prawdziwymi braćmi i siostrami. Gdy dowiesz się tego i zrozumiesz te sprawy, będziesz znać podstawowe koncepcje i definicje, a także fundamenty zasad, na jakich opiera się praca objęta czternastą odpowiedzialnością: „Niezwłocznie rozpoznawaj i usuwaj lub wydalaj wszelkiego rodzaju złych ludzi i antychrystów”. Co do tego powinniście mieć jasność i powinniście to rozumieć z perspektywy teorii i wizji. Zrozumiawszy to, pierwszą pracą, jaką przywódcy i pracownicy powinni wykonać, jest rozpoznanie wszelkiego rodzaju złych ludzi. Jakie są normy i zasady z tym związane? Rozpoznawanie wszelkiego rodzaju złych ludzi powinno być oparte na definicji kościoła, znaczeniu i wartości istnienia kościoła oraz pracy, którą Bóg wyznaczył kościołom przy ich ustanawianiu. Ostatnio kryteria i podstawy rozpoznawania wszelkiego rodzaju złych ludzi zostały podzielone na trzy główne kategorie. Jakie są te trzy kategorie? (Cel wiary w Boga, człowieczeństwo i postawa podczas wykonywania obowiązków). Czy te trzy główne kategorie są wystarczająco szczegółowe i wyczerpujące? Niektórzy mówią: „Dlaczego rozróżnianie wszelkiego rodzaju ludzi nie jest oparte na tym, do jakiego stopnia miłują oni prawdę, do jakiego stopnia podporządkowują się Bogu i boją się Boga, lecz bazuje na celu ich wiary w Boga, na ich człowieczeństwie oraz postawa podczas wykonywania obowiązków? Czy te standardy nie są zbyt niskie? Innymi słowy, zważywszy na to, czego konkretnie dotyczą te trzy kategorie, dlaczego nie prowadzi się głębszej dyskusji na temat nastawienia ludzi do Boga i prawdy? Dlaczego nie ma wzmianki o tym, czy ludzie chcą zaakceptować przycinanie, sąd, karcenie, czy mają bogobojne serce, które podporządkowuje się Bogu, a także o innych głębszych kwestiach związanych z prawdą?”. Czy zastanawialiście się kiedyś nad tym pytaniem? Na razie się w tę kwestię nie zagłębiajmy. Najpierw przyjrzyjmy się tym trzem kryteriom: celowi ich wiary w Boga, ich człowieczeństwu i ich postawie podczas wykonywania obowiązków. Sądząc po ich nazwach, czy są to płytkie kryteria, czy też nie? Jeśli jakaś osoba nie spełnia standardów w obrębie tych trzech najbardziej podstawowych kryteriów, czy można ją nazwać bratem lub siostrą? (Nie). Czy można ją postrzegać jako członka kościoła? Czy może przez Boga zostać uznana za członka kościoła? (Nie). Coś takiego jest niemożliwe w jej przypadku. Jeśli więc ktoś jest niewystarczająco dobry bądź nie spełnia standardów w obrębie wszystkich tych trzech kryteriów, to taką osobę należy rozpoznać. Należy ona do któregoś z rozmaitych rodzajów złych ludzi i powinna zostać usunięta bądź wydalona. To, czy dana osoba jest bratem lub siostrą, czy Bóg ją uznaje i czy jest członkiem, którego kościół powinien przyjąć, zależy przynajmniej od tego, czy spełnia ona standardy i czy zdaje egzamin pod względem tych trzech kryteriów. Jeśli nawet tych trzech kryteriów nie spełnia, to z całą pewnością nie jest bratem ani siostrą. Naturalnie, Bóg jej nie uznaje i kościół również nie powinien kogoś takiego przyjmować. Jak zatem kościół powinien tę osobę potraktować i jak się z nią obejść? (Należy ją usunąć bądź wydalić). Kiedy już zostanie rozpoznana, powinno się ją usunąć albo wydalić. Właśnie tak jest.

Kryteria i podstawy rozpoznawania wszelkiego rodzaju złych ludzi

I. Na podstawie celu ich wiary w Boga

D. Oportunizm

Podczas ostatniego zgromadzenia omówiliśmy trzy cele wiary w Boga. Wymieńmy je w kolejności: pierwszym z nich jest zaspokojenie pragnienia zostania urzędnikiem, drugim jest poszukiwanie płci przeciwnej, a trzecim jest uniknięcie katastrof. Zakończyliśmy omawianie tych trzech celów. Następnie omówimy czwarty cel: część osób wierzy w Boga wyłącznie z powodów oportunistycznych, więc ten cel nazywa się „oportunizmem”. Niektórzy ludzie widzą, że wszystkie religie i wyznania w świecie religijnym są opuszczone i pozbawione dzieła Ducha Świętego – że wiara i miłość ludzi osłabły, że sami ludzie są coraz bardziej zdeprawowani i nie widzą nadziei na zbawienie oraz że wierzą w Pana od wielu lat, a nic nie zyskali. Widząc, że świat religijny zamienił się w zupełne pustkowie, szukają dla siebie jakiejś drogi naprzód. Zastanawiają się: „Który kościół ma teraz więcej członków, dobrze prosperuje i ma perspektywy rozwoju?”. Odkrywają, że Kościół Boga Wszechmogącego kwitnie, ma dzieło Ducha Świętego i prężnie się rozwija zarówno w kraju, jak i za granicą, mimo że świat religijny mu się sprzeciwia i go potępia. Myślą: „Słyszałem, że liczba członków tego kościoła rośnie, że szybko się on rozbudowuje, że dysponuje niemałą siłą roboczą, sporymi środkami materialnymi i finansowymi oraz ma perspektywy rozwoju. Jeśli skorzystam z okazji i dołączę do tego kościoła, czy nie przyniesie mi to pewnych korzyści? Czyż nie zapewnię sobie dobrych perspektyw?”. Z takim zamiarem i celem oraz odrobiną ciekawości infiltrują kościół. Po tym, jak tacy ludzie przenikną do kościoła, nie są oni zainteresowani prawdą, wiarą w Boga ani przemianą swojego życiowego usposobienia. Celem ich dołączenia do kościoła jest znalezienie poplecznika lub miejsca, w którym mogliby się zatrzymać i zyskać pożądane perspektywy. W rzeczywistości w głębi serca nie są zainteresowani wiarą w Boga, prawdami, które Bóg wyraża, ani dziełem zbawienia, którego Bóg dokonuje i nie chcą słyszeć o tych sprawach, ani nie chcą o nie zabiegać. W szczególności całkowicie brakuje im zainteresowania dziełem Bożym i dziełem Ducha Świętego. Ludzie ci są jak obecni w społeczeństwie oportuniści, którzy do jakiejkolwiek branży dołączą, robią to tylko po to, by znaleźć okazję do zdobycia sławy, zysku i statusu. Po prostu inwestują w coś i płacą cenę, mając na względzie własne perspektywy i przeznaczenie. Gdy odkryją, że obecnie w dziedzinie lub branży, w którą się zaangażowali, nie ma żadnych widocznych perspektyw lub że ta branża nie pozwala im pokazać swoich mocnych stron i wybić się w świecie, często kalkulują w myślach, czy warto zmienić pracę lub fach. Niezależnie od tego, co robią, tacy ludzie zawsze czekają na okazję do wykonania ruchu – gdy wstępują w szeregi kościoła, przyświeca im intencja i cel. Kiedy kościół kwitnie, kiedy ma ugruntowaną pozycję i perspektywy rozwoju w społeczeństwie lub w jakimkolwiek kraju, dziarsko i entuzjastycznie rzucają się w wir jego pracy. Ale gdy kościół jest uciskany i tłamszony lub nie może zaspokoić ich osobistych pragnień bądź żądań, zastanawiają się, czy opuścić kościół i znaleźć dla siebie inną drogę. To jasne, że prawdziwym celem przyłączenia się tych ludzi do kościoła nie jest zainteresowanie prawdą – oni nie wstępują w jego szeregi, ponieważ uznają istnienie Boga i Jego nowe dzieło zbawienia ludzi. Nawet przy wyborze kościoła decydują się na dobrze znany, duży kościół mający wielu członków, zwłaszcza taki, który cieszy się pewną renomą zarówno w kraju, jak i za granicą. Dla nich tylko taki kościół spełnia ich standardy i jest całkowicie zgodny z celami, do których realizacji aspirują lub dążą. Ale niezależnie od wszystkiego nigdy w gruncie rzeczy nie wierzyli w prawdę ani nie uznawali istnienia Boga czy też Jego dzieła. Nawet jeśli wydaje się, że czasami robią coś dla kościoła lub angażują się w jakąś część pracy kościoła, w głębi serca ich stosunek do prawdy i Boga pozostaje niezmieniony. Jaka jest ich postawa? Niezmiennie prezentują postawę polegającą na tym, by na razie po prostu podążać za resztą, aby przekonać się, co konkretnie mogą zyskać dzięki temu kościołowi, wyraźnie zobaczyć, ile z wypowiedzianych przez Boga słów może się spełnić i w jakim stopniu może to nastąpić, oraz przekonać się, kiedy można uzyskać błogosławieństwa obiecane człowiekowi przez Boga, a także czy można być świadkiem tych błogosławieństw i czy mogą one się ziścić w krótkim czasie. Ich postawa jest zawsze właśnie taka. Przychodzą oni do domu Bożego z ciekawością i pragnieniem, by spróbować szczęścia, oraz z nastawieniem, że jeśli słowa Boga się wypełnią i ziszczą, to otrzymają oni błogosławieństwa i nic ich nie ominie. Tacy ludzie przychodzą do domu Boga i nawet jeśli wydaje się, że są przyjaźnie nastawieni do innych, przestrzegają reguł, nie powodują zakłóceń i niepokojów i nie szkodzą nikomu, to na podstawie ich stosunku do Boga i do prawdy można w nich rozpoznać oczywistych niedowiarków.

Jak możemy rozpoznać typ niedowiarków, którzy wierzą w Boga tylko po to, by oportunistycznie uzyskać błogosławieństwa i wcale nie chcą posiąść prawdy? Bez względu na to, ile kazań usłyszą, i bez względu na to, jak omawia się z nimi prawdę, ich myśli i poglądy na ludzi oraz sprawy, ich spojrzenie na życie i wartości nigdy się nie zmieniają. Dlaczego tak się dzieje? Ponieważ oni nigdy nie zastanawiają się poważnie nad słowami Boga i wcale nie akceptują prawd przez Niego wyrażonych ani tego, co Bóg mówi o różnych kwestiach. Trzymają się po prostu swoich własnych poglądów i filozofii szatana. W głębi serca nadal wierzą, że filozofie i logika szatana są słuszne i poprawne. Na przykład: „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”, „Urzędnicy nie utrudniają spraw tym, którzy przynoszą podarunki” czy „Dobrzy ludzie wiodą spokojne życie”. Są nawet tacy, którzy mówią: „Jeśli ludzie wierzą w boga, to na pewno są dobrzy, czyli nigdy nie odbierają życia; odebranie życia jest grzechem i jest niewybaczalne dla boga”. Co to za pogląd? Jest to pogląd buddyjski. Chociaż ten buddyjski pogląd pasuje być może do ludzkich pojęć i wyobrażeń, nie ma w nim ani krzty prawdy. Wiara w Boga musi się opierać na słowach Bożych – tylko słowa Boga są prawdą. W swojej wierze w Boga niektórzy ludzie przyjmują nawet absurdalne poglądy niewierzących i błędne teorie świata religijnego jako prawdę, cenią je i trzymają się ich kurczowo. Czy są to ludzie, którzy akceptują prawdę? Nie potrafią oni odróżnić słów człowieka od słów Boga ani diabłów i szatana od jedynego prawdziwego Boga, Stwórcy. Nie modlą się do Boga, nie szukają prawdy i nie akceptują żadnej z prawd wyrażonych przez Boga. Ich myśli i poglądy na temat ludzi, świata zewnętrznego i wszystkich innych spraw nigdy się nie zmieniają. Trzymają się oni jedynie wywodzących się z tradycyjnej kultury poglądów, które wyznawali od zawsze. Jakkolwiek niedorzeczne byłyby te poglądy, nie potrafią tego dostrzec, nadal przy nich obstają i nie rezygnują z nich. Jest to jeden z przejawów bycia niedowiarkiem. A jaki jest inny? Innym jest to, że ich gorliwość, uczucia i wiara zmieniają się w miarę jak kościół się rozrasta i jego status w społeczeństwie rośnie. Na przykład, gdy dzieło kościoła dotarło za granicę i jego zasięg się zwiększył, a prace ewangelizacyjne nabrały pełnego rozmachu, oni widząc to, natychmiast się ożywili. Poczuli, że kościół staje się coraz bardziej wpływowy i nie będzie już doznawał ucisku i prześladowań ze strony rządu, uwierzyli, że jest nadzieja dla ich wiary w Boga, że mogą chodzić z podniesioną głową; poczuli więc, że wierząc w Boga, postawili na dobrego konia, że ich gra w końcu się opłaci. Poczuli, że ich szanse na otrzymanie błogosławieństw stają się coraz większe, i w końcu się rozchmurzyli. W poprzednich latach znosili uciski, ból i udrękę, obserwując częste aresztowania i represje chrześcijan ze strony wielkiego czerwonego smoka. Dlaczego odczuwali udrękę? Ponieważ kościół znajdował się w tak trudnej sytuacji, że mieli wątpliwości, czy dokonali właściwego wyboru, wierząc w Boga, a co więcej, niepokoili się i martwili, czy powinni pozostać w kościele, czy go opuścić. W tamtych latach, jeśli kościół znajdował się w jakichkolwiek niekorzystnych okolicznościach, miało to wpływ na ich emocje. Jakąkolwiek pracę wykonywał kościół i jakkolwiek zmieniały się jego reputacja i status w społeczeństwie, oddziaływało to na ich odczucia i nastrój. Pytanie, czy powinni zostać, czy odejść, zawsze pozostawało żywe w ich umysłach. Tacy ludzie to niedowiarkowie, czyż nie? Kiedy kościół jest potępiany i tłamszony przez rząd kraju lub kiedy wierzący są aresztowani lub osądzani, potępiani, oczerniani i odrzucani przez społeczność religijną, tacy ludzie czują się głęboko zhańbieni, a nawet odczuwają wielki wstyd i upokorzenie z powodu dołączenia do kościoła. W głębi serca się wahają i żałują, że uwierzyli w Boga oraz przyłączyli się do kościoła. Nigdy nie mają zamiaru uczestniczyć w radościach i trudach kościoła ani cierpieć u boku Chrystusa. Gdy natomiast kościół kwitnie, wydają się przepełnieni wiarą, ale kiedy kościół jest prześladowany, odrzucany, represjonowany i potępiany, chcą odejść, uciec. Jeśli nie widzą żadnej nadziei na otrzymanie błogosławieństw ani na szerzenie się ewangelii królestwa, tym bardziej chcą odejść. Jeśli nie widzą, że słowa Boga się wypełniają, i nie wiedzą, kiedy nadejdą wielkie katastrofy i kiedy się one skończą ani kiedy urzeczywistni się królestwo Chrystusa, wahają się w niepewności i nie są w stanie spokojnie wykonywać swoich obowiązków. Ilekroć tak się dzieje, chcą opuścić Boga oraz kościół i udać się do wyjścia. Tacy ludzie to niedowiarkowie, czyż nie? Każdy ich ruch służy ich własnym cielesnym interesom. Ich myśli i poglądy na pewno nie zmienią się stopniowo dzięki doświadczeniu dzieła Boga, czytaniu Jego słów, omawianiu prawdy i życiu w kościele. Kiedy coś im się przytrafia, nigdy nie poszukują prawdy ani tego, co mówią o tym słowa Boże, i nie zastanawiają się, jakie są Boże intencje, jak Bóg prowadzi ludzi ani o co ich prosi. Jedynym celem ich dołączenia do kościoła jest czekanie na dzień, w którym kościół będzie mógł „chodzić z podniesioną głową”, aby oni mogli zgarnąć korzyści, których zawsze pragnęli. Oczywiście przyłączyli się do kościoła również dlatego, że widzieli, iż słowa Boga są prawdą, ale zupełnie nie akceptują prawdy i nie wierzą, że wszystkie słowa Boga się spełnią. Więc jak sądzicie, czy tacy ludzie to niedowiarkowie? (Tak). Cokolwiek się dzieje w kościele lub w świecie zewnętrznym, oni szacują, jak wielki wpływ będzie to miało na ich interesy oraz cele, do których dążą. Nawet przy najmniejszych oznakach kłopotów natychmiast skrzętnie rozpatrują własne perspektywy, interesy i to, czy powinni pozostać w kościele, czy go opuścić. Są nawet ludzie, którzy wciąż pytają: „W zeszłym roku mówiono, że dzieło Boże dobiegnie końca – dlaczego więc wciąż trwa? W którym dokładnie roku zakończy się Boże dzieło? Czyż nie mam prawa wiedzieć? Wytrzymałem już wystarczająco długo, mój czas jest cenny, moja młodość jest cenna – nie możesz przecież mnie tak trzymać w niepewności”. Ci ludzie są szczególnie wyczuleni na to, czy słowa Boga się wypełniły, na sytuację kościoła, na jego status i reputację. Nie troszczą się o to, czy są w stanie zyskać prawdę lub czy mogą zostać zbawieni, ale są ogromnie uwrażliwieni na to, czy uda im się przetrwać i czy pozostając w domu Bożym, mogą uzyskać korzyści i błogosławieństwa. Tacy ludzie są oportunistami w swoim pragnieniu błogosławieństw. Nawet jeśli będą wierzyć do końca i tak nie zrozumieją prawdy i nie będą mieli żadnego świadectwa z doświadczenia, o którym warto by wspominać. Czy spotkaliście takich ludzi? Tak naprawdę tacy ludzie istnieją w każdym kościele. Musicie dobrze się co do nich rozeznać. Wszyscy tacy ludzie to niedowiarkowie, są plagą w domu Bożym i przyniosą kościołowi wielką szkodę oraz żadnych korzyści, więc muszą zostać z niego usunięci.

Podsumujmy cechy charakterystyczne oportunistów. Ich pierwszą cechą jest to, że nie traktują kwestii istnienia Boga bardzo poważnie. Jeśli zapytasz ich, czy Bóg istnieje, odpowiedzą: „Prawdopodobnie tak. Ale jeśli nie istnieje, to nie szkodzi. Jestem tu tylko po to, by sprawdzić, czy przepowiednie boga się spełnią i czy nadejdą wielkie katastrofy”. Ich myśli i poglądy wyrażają stanowisko, że nie ma znaczenia, czy Bóg istnieje, czy nie. Czy w takim razie fakt, że wierzą w Boga i dołączają do kościoła, nie jest po prostu żartem? (Tak). Ich wiara w Boga jest prostym przekonaniem, jest jak gra i nie ma związku z prawdą ani z ich ścieżką życiową. Tak naprawdę nie obchodzi ich, czy Bóg istnieje, czy nie – jest w porządku, jeśli istnieje, a jeśli nie, to też w porządku. Niektórzy ludzie zaprzeczają im, mówiąc, że Bóg nie istnieje, a oni nie denerwują się ani nie nienawidzą takich ludzi. Jeśli inni mówią, że Bóg istnieje, oni odpowiadają: „Jeśli istnieje, to istnieje. W każdym razie, jeśli wierzysz, to on istnieje, a jeśli nie wierzysz, to on nie istnieje”. Taki jest ich punkt widzenia. Czy tacy ludzie są prawdziwie wierzący? To niedowiarkowie, prawda? (Tak). To, czy Bóg istnieje, czy nie, nie ma dla nich znaczenia, więc czy ich wiara w Boga jest szczera? To niemożliwe, by byli szczerzy. Jaka jest pierwsza cecha oportunistów? (Nie traktują poważnie tego, czy Bóg istnieje). To jest pierwsza cecha.

Jaka jest druga cecha oportunistów? Polega ona na tym, że nie przykładają się oni zbytnio do rozróżniania rzeczy pozytywnych od negatywnych. Nie rozróżniają, które powiedzenia, wydarzenia i sprawy są pozytywne, a które negatywne, ani którzy ludzie są pozytywni, a którzy negatywni, i nie traktują tego poważnie. Dla nich dobre rzeczy można przedstawiać jako złe, a złe jako dobre, podobnie jak głosi powiedzenie niewierzących: „Kłamstwo powtórzone tysiąc razy staje się prawdą”; to powiedzenie uważają za prawdziwe. Jeśli zapytasz ich, czym jest prawda, z pewnością nie powiedzą, że prawdą są słowa Boga, ponieważ tego nie uznają. Co powiedzą? Ich prawdziwy punkt widzenia jest taki, że kłamstwo powtórzone tysiąc lub dziesięć tysięcy razy stanie się prawdą, co oznacza, że jeśli wielu ludzi coś powie, uwierzą, że to prawda. To tak, jak mówią niewierzący: „Początkowo na świecie nie było ani jednej ścieżki, wydeptali ją ludzie, chodząc”. Nie dbają o to, co jest słuszne, a co nie, sprawiedliwe czy niegodziwe – wierzą, że ten, kto ma wielkie zdolności, ma rację, a ten, kto jest bezużyteczny i niekompetentny, jest postacią negatywną. Absolutnie nie uznają, że wszystko, co Bóg mówi i czyni, to coś pozytywnego, ani nie uznają, że Bóg wymaga od ludzi, by ich życie odzwierciedlało rzeczywistość tego, co pozytywne. Ludzie ci będą nawet wypowiadać takie niedorzeczności, jak: „Mówisz, że bóg jest prawdą, a słowa boga są rzeczywistością wszystkiego, co pozytywne. Czy to oznacza, że na świecie nie ma niczego pozytywnego? Czy na świecie również nie ma niczego pozytywnego ani prawd?”. Czyż nie jest to nonsens? Czy nie jest to niedorzeczność? (Tak). Ludzie ci nie traktują słów Boga jako kryterium dla swoich słów lub swojego postępowania. Na przykład, gdy wypowiadają jakąś niedorzeczność, a ty ją obalasz, mówią: „Ty sądzisz, że masz rację, a ja uważam, że ja mam rację, więc zgódźmy się, że się nie zgadzamy. Cokolwiek ktoś uważa za dobre, ma rację”. Co to za punkt widzenia? Czy nie jest to po prostu próba zamiecenia sprawy pod dywan? (Tak). Jest to głupi punkt widzenia, świadczący o zamęcie w głowie. Ci ludzie nie przykładają się do rozróżniania tego, co pozytywne, od tego, co negatywne. Co to znaczy, że nie przykładają się do tego? Oznacza to, że nie potrafią w głębi serca przyznać, że wszystkie pozytywne kwestie, o których mówi Bóg, są związane z prawdą, są zgodne z prawdą i pochodzą od Boga, a negatywne kwestie, o których mówi Bóg, są sprzeczne z prawdą i pochodzą od szatana. Nie akceptują tego faktu i ciągle starają się rozmyć te pojęcia. Aby uniknąć rozpoznania przez innych i potępienia, ci ludzie nigdy nie są szczerzy w rozróżnianiu między tym, co pozytywne, a tym, co negatywne, nigdy nie ujawniają swoich prawdziwych poglądów i zawsze wyrażają się niejednoznacznie, nigdy nie mówiąc ludziom, co naprawdę myślą. Mówią co innego w zależności od tego, z kim rozmawiają, całkowicie dostosowując się do sytuacji w zależności od potrzeb. Ludzie ci pod żadnym względem nie są zainteresowani prawdą ani istnieniem Boga. Jest to drugi przejaw widoczny u oportunistów: nie przykładają się zbytnio do rozróżniania tego, co pozytywne, od tego, co negatywne.

Czym jeszcze charakteryzują się oportuniści? Decyzję o tym, czy zostać, czy też odejść, zawsze podejmują w zależności od tego, jak potoczą się sprawy, i bardzo sprawnie dopasowują się do okoliczności. Zanim dołączą do kościoła, mają już w pełni przygotowaną strategię odejścia i obmyślone perspektywy, a każdy ich krok jest przemyślany. W głębi serca kalkulują wszystko i snują plany na temat tego, co zrobić, jeśli słowa Boga się spełnią, a co zrobić, jeśli po iluś latach się one nie spełnią. Tego typu osoba nigdy w pełni nie angażuje się w pracę kościoła, kiedy do niego wstąpi. Zamiast tego nieustannie obserwuje rozwój kościoła, nastawienie kościoła do niej samej i sposób, w jaki kościół ją traktuje, a także inne czynniki, aby zadecydować o następnych krokach. Czyż myśli tych ludzi nie są skomplikowane? (Są). Mimo że wstąpili oni w szeregi kościoła, ciągle uznają tę sytuację za tymczasową jak najemni robotnicy – stale są „obecni ciałem, ale nieobecni duchem”, a ich umysł zajmują intrygi i spiski. Ich wybór, aby wierzyć w Boga i dołączyć do kościoła, to zaledwie niechętnie przyjęty kompromis, a nie duchowa konieczność albo pragnienie podążania za Bogiem i kroczenia właściwą ścieżką życia ludzkiego, wynikające z uznania faktu istnienia Boga. Do tego brakuje im wiary. Ludzie ci wierzą w Boga z postawą wyczekującą, w głębi serca kalkulując: „Jeśli wiara w boga pozwoli mi otrzymać po stokroć w tym życiu i życie wieczne w świecie, który ma nadejść, oraz da mi szansę, bym dostąpił zbawienia i wszedł do królestwa niebieskiego, to pójdę za resztą i będę wierzył. Jeśli tak nie będzie, to jestem gotów w dowolnej chwili odejść z kościoła i w każdej sytuacji przestać wierzyć”. Takie osoby zaczynają wierzyć w Boga w całkowicie oportunistycznej nadziei otrzymania błogosławieństw. Jeśli nie mogą ich uzyskać, to są w stanie w dowolnym momencie oraz w każdych okolicznościach porzucić swoje obowiązki i wytyczyć dla siebie inną ścieżkę, ponieważ ich serca nigdy nie zakorzeniły się w kościele ani tak naprawdę nie wybrały ścieżki wiary w Boga i podążania za Bogiem.

Głównymi cechami oportunistów są te trzy: nie traktują oni poważnie tego, czy Bóg istnieje, nie rozróżniają z powagą tego, co pozytywne, od tego, co negatywne, oraz są gotowi w dowolnej chwili i sytuacji opuścić kościół. Bez względu na to, jak dobrze traktują ich bracia i siostry, jeśli sprawy nie są zbieżne z ich interesami lub też ich bieżące potrzeby nie są zaspokajane, są gotowi odejść z kościoła. Kiedy jednak nie mają gdzie się udać, decydują się wrócić. Po powrocie nadal nie dążą do prawdy i w dowolnym momencie mogą znów opuścić kościół. Cóż to za nieszczęśnicy? Przychodzą i odchodzą w sposób, wydaje się, przypadkowy, nie wierzą w Boga ze szczerością. To są cechy oportunistów: w swojej istocie są oni niedowiarkami. Niektórzy wytrwają w wierze przez trzy do pięciu lat, niektórzy nawet osiem lub dziesięć lat, jednak ich celem jest oportunistyczne poszukiwanie błogosławieństw. To nie są ludzie prości. Wytrwali aż do teraz w nieprzyjaznym środowisku pośród prześladowań panujących w Chinach kontynentalnych – czyż to nie jest trochę jak „spanie na chruście i lizanie żółci”? Niektórzy ludzie nie dają już rady wytrwać po dziesięciu latach wiary, więc narzekają: „Minęło już dziesięć lat. Moja młodość się marnuje w kościele. Gdybym przez te lata pracował ciężko w świecie, ile już bym do tej pory zarobił? Może zostałbym kierownikiem i pewnie miałbym teraz niemały majątek”. Potem stają się niespokojni. Od dziesięciu lat wierzą w Boga wyłącznie po to, aby zaspokoić swoją marną ciekawość i swoje pragnienie błogosławieństw, ale nigdy nie dążyli do prawdy. W rezultacie nic nie zyskali. Żałują, że wierzyli w Boga, a nawet besztają się słowami: „Ty głupcze, idioto! Nie poszedłeś szeroką, łatwą drogą, a zamiast tego postanowiłeś kroczyć tą żmudną ścieżką. Nikt cię do tego nie zmuszał, to był twój wybór!”. Niektórzy ludzie potrafią odejść od tak, w mgnieniu oka, nawet po dziesięciu latach wiary. Po dwóch lub trzech latach funkcjonowania w społeczeństwie orientują się, że nie jest to środowisko tak łatwe do nawigowania, jak to sobie wyobrażali, a niewierzący świat nie jest tak kolorowy i idealny, jak im się wydawało. Nie jest im łatwo gdziekolwiek zajść w świecie. Po przemyśleniu dochodzą do wniosku, że kościół i tak jest lepszy, więc bezwstydnie wracają. Po powrocie mówią: „Wiara w boga jest dobra, natomiast niewierzący są źli i zawsze nękają innych. Na świecie jest zbyt dużo cierpienia. Przez te lata bez czytania słów boga i bez uczestnictwa w życiu kościelnym zapadałem się w ciemność, płacząc i zgrzytając zębami każdego dnia. Zmaltretowano mnie do tego stopnia, że nie przypominam już człowieka. Lepiej już wierzyć w boga!”. Tacy ludzie głoszą, że lepiej jest wierzyć w Boga, ale w rzeczywistości jest tak dlatego, że słyszeli o ogromie katastrof na tym świecie oraz o tym, że rodzaj ludzki wkrótce czeka wielki kataklizm. Posiadanie pieniędzy, ziemi, samochodów i domów jest bezużyteczne; tylko osoby, które mają wiarę, mogą dostąpić zbawienia. I tak ci ludzie wracają do wiary w Boga. Czy to nie jest oportunizm? (Tak). Oportuniści są gotowi w każdej chwili opuścić kościół. Jeśli widzą nadzieję na zyskanie błogosławieństw dzięki temu, że powrócą do kościoła, mogą również w każdym momencie wrócić. Po powrocie mogą wypowiedzieć kilka słów żalu i zarzekać się, że nigdy już nie opuszczą Boga, jednak widząc, że sprawy na świecie się uspokoiły i mogą nacieszyć się kilkoma dobrymi dniami, znów w dowolnej chwili są gotowi odejść z kościoła. Jak postrzegają oni dom Boży i kościół? Uważają je za wolny rynek, gdzie można sobie przyjść albo skąd można odejść, kiedy się chce. Powiedzcie Mi, jeśli takich ludzi usunie się lub jeśli sami odejdą, czy kościół powinien ich potem przyjąć, jeśli będą chcieli wrócić? (Nie). Nie powinni zostać przyjęci z powrotem. Przyjęcie ich z powrotem to błąd, który narusza zasady. Ludzie ci nie spełniają standardów obowiązujących członków kościoła. Są w stanie w każdej chwili odejść z kościoła, ale aby zyskać błogosławieństwa, potrafią również w każdej chwili wśliznąć się z powrotem, jednak przez cały ten czas nie przyjmują prawdy. To dowodzi, że nie są prawdziwymi wierzącymi. Tacy ludzie zawsze będą nadawali się do tego, aby ich wyrzucić i usunąć. Kościół powinien ich usunąć i powiedzieć im: „Nie żałuj. Kiedy już odejdziesz, nie możesz wrócić. Kościół nie otworzy dla ciebie drzwi po raz drugi. Taka jest zasada”. Niektórzy ludzie mówią: „Wtedy byli niemądrzy, ale teraz zachowują się bardzo dobrze. Są potulni jak jagniątka i tak godni pożałowania jak bezdomni włóczędzy. Jeśli tylko widzą braci i siostry, wyrażają żal i poczucie, że są wobec nich zobowiązani, a oczy mają zaczerwienione od płaczu ze skruchy. Wyglądają bardzo żałośnie i prezentują doskonałą postawę przyznawania się do wszystkiego. Pozwólmy im wrócić”. Czy którekolwiek z tych zdań jest zgodne z zasadami? (Nie). Nawet wierząc od trzech czy nawet dziesięciu lat, ci ludzie i tak potrafią odejść z kościoła stanowczo i bez wahania. Co to za nieszczęśnicy? Czy są to prawdziwi wierzący? (Nie). Czy mieli choć trochę szczerości, kiedy początkowo zaczęli podążać za Bogiem? Nie. Gdyby mieli choć trochę szczerości, nie byliby tak zdecydowani, by odejść z kościoła. Ogólnie rzecz biorąc, jeśli ktoś jest słaby, przygnębiony albo jeśli sprawy nie układają się po jego myśli, to coś takiego może mu przyjść do głowy, ale nigdy nie postanowiłby tak zdecydowanie odejść z kościoła, aby znaleźć inną drogę po trzech, pięciu czy nawet dziesięciu latach wiary w Boga. Jeśli tacy ludzie mogą odejść z kościoła kiedy chcą, to pokazuje, że nie byli szczerzy na początku, kiedy przyjęli prawdziwą drogę i wstąpili w szeregi kościoła. Mieli ukryte cele i motywy, kiedy to robili – nie da się tego ująć inaczej. Takich ludzi trzeba dobrze rozpoznać. Nie są to prawdziwi wierzący. Wierzą w Boga i podążają za Bogiem w oportunistycznej nadziei na uzyskanie błogosławieństw. Takich ludzi nazywa się oportunistami, a kiedy zostaną rozpoznani, powinno się ich usunąć z kościoła. Jeśli nie opuszczą kościoła i nadal będą wykorzystywać sytuację dla osobistych korzyści, to dlatego, że nikt nie jest w stanie rozpoznać, kim są. Jednakże dzięki dzisiejszemu omówieniu różnych przejawów bycia oportunistą przywódcy i pracownicy oraz wybrańcy Boga powinni dobrze rozumieć i rozeznawać się co do takich ludzi. Kiedy już się wyda, że nigdy nie czytają oni słów Boga ani nie modlą się do Niego, że nie są zainteresowani dziełem Bożym ani prawdami, które wyraża Bóg, nie interesuje ich to, co pozytywne, i nie biorą tego na poważnie, to należy bardzo mieć się przed nimi na baczności. Trzeba obserwować motywację i cel ich wiary w Boga oraz ustalić ich stosunek do kościoła, do prawdy oraz do Boga. Jeśli jest oczywistym, że ich stosunek nie jest poprawny, jeśli są szczególnie obojętni na dążenie do prawdy i wykonywanie obowiązku i zupełnie nie wykazują żadnego zainteresowania tymi sprawami oraz stale prezentują sceptyczną postawę względem słów Boga, to wtedy można potwierdzić, że ludzie ci to oportuniści i niedowiarkowie. W takim wypadku nie powinno się ich uważać za braci lub siostry – nie są częścią kościoła. Powinni raczej zostać z kościoła usunięci. Wierzą od lat i nadal nie akceptują prawdy – czy dalsze omawianie z nimi prawdy mogłoby przynieść jakiś pożytek? Czy czekanie, aż okażą skruchę, miałoby sens? Nie pracuj już nad takimi ludźmi i nie czekaj, aż okażą skruchę. Jeśli nie chcą wykonywać swoich obowiązków, ale też nie zamierzają odejść, tylko przeciągają swój pobyt w kościele, to przywódcy kościoła powinni znaleźć mądry sposób, aby ich odizolować. Czy jest to właściwe? (Tak). Gdy ludzie ci zostaną rozpoznani jako oportuniści, są już zaliczeni w poczet różnych złych ludzi i niedowiarków. Ponieważ są oni złymi ludźmi i niedowiarkami, według zasad spełniony został warunek usunięcia ich lub wydalenia z kościoła. Z pewnością lepiej jest ich usunąć wcześniej niż później. Wczesne usunięcie pozwala uniknąć wielu kłopotów, a oni już nie muszą czuć się pokrzywdzeni. Powinno się wyraźnie takim osobom powiedzieć: „Nie musisz wciąż w głębi serca kalkulować, kiedy odejść lub jak odejść, i nie musisz stale rozważać, czy zostaniesz, czy odejdziesz. Dom Boży i Bóg nie stosują przymusu – jeśli chcesz odejść, kościół nie będzie próbował nakłaniać cię do pozostania. Ale jest jedna rzecz, która musi być dla ciebie jasna: jeśli jesteś pewien, że nie należysz do domu Bożego i nie chcesz być członkiem kościoła, odejdź jak najszybciej, nie zwlekaj. Jest to dla dobra wszystkich. Jeśli wierzysz w istnienie Boga, potrafisz zaakceptować Jego słowa jako prawdę i szczerze chcesz dołączyć do kościoła, to słusznie jesteś jego członkiem. Ale teraz nim nie jesteś. Przyszedłeś z oportunistycznych pobudek i być może sam o tym nie wiesz, ale rozpoznaliśmy – zgodnie ze słowami Boga, prawdą i zasadami kościoła dotyczącymi kontaktów z wszelkiego rodzaju ludźmi – w tobie oportunistę. Stale kalkulujesz, kiedy jest odpowiedni moment na to, by odejść; robisz sobie tyle kłopotu. Nie musisz wyczekiwać odpowiedniego momentu, możesz odejść już teraz. Jeśli cały czas nie masz pewności co do ukazania się i dzieła Boga, to teraz mówię ci wyraźnie: nie musisz już rozważać i analizować spraw, nie musisz utrudniać sobie życia – możesz odejść z kościoła już teraz, drzwi domu Bożego są otwarte i dom Boży cię nie zatrzymuje, nie stosuje przymusu”. Czy takie postępowanie jest właściwe? (Tak). Wskażcie im „drogę do wyjścia”, nie pozwólcie, aby cierpieli tu katusze każdego dnia, jak mrówki na patelni, w nieustannej udręce związanej ze swoimi uczuciami, perspektywami, swoim ciałem oraz pytaniem, czy zostać, czy odejść. Bez względu na to, jak udręczeni są przez te kwestie, to nigdy do niczego nie prowadzi. Stale w głębi serca rozważają, kiedy odejść, jak odejść, czy poniosą straty i doświadczą nieszczęść, odchodząc, czy zostając dłużej, otrzymają błogosławieństwa. A co jeśli odejdą, a potem słowa Boga się spełnią? A co jeśli nie odejdą, a słowa Boga pozostaną niespełnione? Nie ma potrzeby, aby cały czas się martwili i niepokoili o te sprawy. Skoro nie wierzą w Boga z autentyczną chęcią, to powinni odejść jak najszybciej. Nie powinni tu zostawać, próbując wykorzystać sytuację dla osobistego zysku, udając, że są kimś, kim nie są. Powiedzcie Mi, czy dobrze jest tak im poradzić i w ten sposób to załatwić? (Tak). Czy to przesada, żeby zaliczać oportunistów do różnych złych ludzi, których należy usunąć lub wydalić? (Nie). Niektórzy ludzie mówią: „Jak takie osoby można uważać za złe?”. Ilu dobrych ludzi jest pośród niedowiarków? W oczach Boga istota usposobienia nawet tych, którzy wierzą w Niego i uznają Jego istnienie, może być zła, nie mówiąc już o tych, którzy zupełnie nie wierzą w Boga i nie uznają Jego istnienia. Czy więc przesadą jest uznawać ich za ludzi złych? (Nie). W każdym razie przynajmniej nazywa się ich ludźmi – złymi ludźmi. To i tak dobrze, że nie zalicza się ich do złych demonów. Zaliczanie ich do złych ludzi jest całkowicie właściwe i odpowiednie, wcale nie jest to przesadą. Tacy źli ludzie są również jednym ze złych typów ludzi, których należy usunąć lub wydalić z domu Bożego. To czwarty typ niedowiarka, którego cel wiary w Boga jest oportunistyczny.

Jakie są główne cechy oportunistów? Gdy macie styczność z tymi ludźmi i obserwujecie ich skłonności, poglądy i postawy lub ich człowieczeństwo, jakie główne cechy dostrzegacie? Podsumujcie je. (Oportuniści nie zaczynają wierzyć w Boga, aby dążyć do prawdy. Słyszą, że Kościół Boga Wszechmogącego kwitnie, więc zaczynają wierzyć w Boga wyłącznie w nadziei na uzyskanie jakichś korzyści i błogosławieństw od domu Bożego – szukają zysku. A jeśli przez jakiś czas nie otrzymują niczego takiego, chcą odejść. Ludzie ci nie wierzą w Boga szczerze i nie są wcale zainteresowani wiarą w Boga). Jaki jest największy problem z oportunistami? Głównym problemem jest to, że nie są zainteresowani prawdą. Najbardziej interesuje ich uzyskanie błogosławieństw, więc jest im najtrudniej przyjąć prawdę. Niektórzy ludzie mówią: „Nie można ich usunąć ani wydalić z kościoła tylko dlatego, że nie interesuje ich prawda, czyż nie?”. Brak zainteresowania prawdą u tych ludzi objawia się głównie tym, że nigdy nie czytają oni słów Bożych ani nie omawiają prawdy. Jeśli słyszą, że ktoś omawia prawdę i mówi o samopoznaniu, albo też poszukuje prawdy, by rozwiązać problemy, w sercu czują szczególną niechęć, są kompletnie niezainteresowani i zaczynają przysypiać. Czują do tych spraw szczególną niechęć, a nawet paplają bez potrzeby, opowiadają o katastrofach i dyskutują o znakach i cudach ukazywanych przez Boga, żeby przeszkadzać innym w omawianiu prawdy. W rezultacie ludzie, którzy nie dążą do prawdy, ekscytują się, słysząc te tematy i dołączają do dyskusji. Czyż nie jest to jawne przeszkadzanie w życiu kościelnym? Rzadko czytają oni słowa Boże na co dzień, a kiedy czasami to robią, to zapewne dlatego, że coś im w głębi ducha przeszkadza. Nie interesują ich zgromadzenia, jedzenie i picie słów Bożych ani ich omawianie. Ciekawi ich tylko: „Kiedy nadejdzie dzień boży? Kiedy zakończą się wielkie katastrofy? Kiedy będziemy mogli cieszyć się błogosławieństwami królestwa niebieskiego?”. Stale zastanawiają się nad tymi sprawami. Jeśli nikt o nich nie dyskutuje, wyszukują online informacje o nich, a potem zaczynają szerzyć je podczas zgromadzeń. Ich serca są tymi sprawami pochłonięte. Gdy słyszą, że inni rozmawiają o tematach, którymi oni sami są zainteresowani, mogą coś dorzucić od siebie i przyłączają się do omówienia. Jednak kiedy dyskusja dotyczy treści związanych z prawdą albo słowami Boga, nie chcą słuchać. Zaczynają przysypiać, a niektórzy nawet odchodzą, natomiast inni zaczynają się wiercić – zdradzają wszelkiego rodzaju brzydkie zachowania. Ty mówisz: „Omówmy słowa Boga”. Oni na to: „Chce mi się pić, muszę łyknąć trochę wody”. Ty mówisz: „Porozmawiajmy o samopoznaniu” albo „Porozmawiajmy o szczegółach wypełniania obowiązku. Zobaczmy, co mówią o tym słowa Boga i jakie są prawdozasady”. Oni mówią: „Mam coś do zrobienia. Muszę lecieć. Miłej pogawędki”. Znajdują wszelkiego rodzaju wymówki, aby się wymigać i nie omawiać słów Boga ani prawdy. To wyraźnie pokazuje fakt, że nie tylko nie kochają oni prawdy, ale również odczuwają wobec niej niechęć i w głębi serca się jej opierają. Gdy ktoś wspomina słowa Boże lub prawdę, nie sprzeciwiają się im otwarcie ani nie spierają się, ale znajdują rozmaite wymówki, żeby się wykręcić od rozmowy i jej uniknąć. Czyż te zachowania nie pokazują wyraźnie, że ci ludzie to oportuniści? Czyż nie widać dzięki temu, że są niedowiarkami i wierzą w Boga w pewnym celu, z oportunistycznych pobudek? (Tak). Niektórzy ludzie mówią: „Mówisz, że to niedowiarkowie i nie podążają za Bogiem ze szczerością, więc dlaczego aż do teraz są w stanie wierzyć i ciągle wysilają się i znoszą trudności dla pracy kościoła?”. Czy te zachowania, o których wspomnieliśmy, nie wystarczą za odpowiedź na to pytanie? Te zachowania wystarczą, żeby dowieść, że trafnie ich rozpoznaliśmy i scharakteryzowaliśmy. Dlatego aby ustalić, czy jakaś osoba wierzy w Boga w oportunistycznych celach, zawsze należy to ocenić i zweryfikować na podstawie jej nastawienia do Boga, dzieła Bożego, prawdy i do tego, co pozytywne i negatywne. To jest najdokładniejsza metoda. Ocenianie tego na podstawie przejawianych przez nią pozornych zachowań i działań nie jest ani trafne, ani obiektywne. Tylko to, co naprawdę w głębi duszy myśli, i jej nastawienie do Boga oraz prawdy ujawniają problemy – tylko takie normy pozwalają najdokładniej określić, jakiego rodzaju jest osobą. Czy teraz macie zasadniczo jasność co do istoty ludzi, których cel wiary w Boga jest oportunistyczny? Czy wszyscy spotkaliście takie osoby? (Tak). Lepiej, żeby tacy ludzie czym prędzej odeszli. Jeśli autentycznie chcą świadczyć oni usługi, to ostatecznie można pozwolić im zostać. Jeśli jednak nie wykonują swoich obowiązków i nie potrafią świadczyć jakichkolwiek usług, ale przeszkadzają w pracy kościoła i w życiu kościelnym oraz mają na nie negatywny wpływ, to należy jak najszybciej skłonić ich do odejścia. Taka jest zasada usuwania niedowiarków. Dom Boży potrzebuje ludzi, którzy szczerze wierzą w Boga i miłują prawdę, potrzebuje lojalnych posługujących. Z całą pewnością nie potrzebuje niedowiarków ani osób, które z wahaniem obserwują sytuację, żeby zwiększyć liczbę swoich członków. Kościół w ogóle nie potrzebuje nikogo, kto by podnosił statystyki. Na tym zakończymy nasze omówienie tego tematu.

E. Aby pasożytować na kościele

Następnie omówimy piąty cel: wiara w Boga po to, aby pasożytować na kościele. Wszystkim wam znany jest temat pasożytowania na kościele, prawda? (Tak). Jakie są przejawy tego, że ludzie pasożytują na kościele? Na podstawie jakich przejawów możemy ustalić, że czyjś cel wiary w Boga nie jest czysty, że nie podąża on szczerze za Bogiem ani nie stara się dostąpić zbawienia i że nie dąży do prawdy ani nie akceptuje jej oraz nie praktykuje słów Boga na podstawie wiary w istnienie Boga i chęci zaakceptowania Bożego zbawienia, aby móc osiągnąć cel dostąpienia zbawienia, lecz zamiast tego przybywa, aby pasożytować na kościele? Co oznacza pasożytowanie na kościele? Dosłowne znaczenie jest zupełnie jasne. Oznacza przystąpienie do jakiegoś wyznania poprzez wyznanie wiary religijnej, aby rozwiązać w ten sposób problemy swojego życia codziennego i kwestię zapewnienia sobie wyżywienia. Jest to najbardziej zwięzła i konkretna definicja pasożytowania na kościele, jest ona również najbardziej przejrzysta. Jakie więc przejawy wykazują ludzie, które świadczą o tym, że nie są oni prawdziwymi wierzącymi, ale ich celem jest pasożytowanie na kościele? Niektórzy ludzie mają pewne fachowe umiejętności i taką zdolność do pracy jak normalna osoba, jednak widzą, że społeczeństwo jest niesprawiedliwe i nie jest łatwo się utrzymać, pracując w nim. Chcąc zarobić na utrzymanie wszystkich członków rodziny, trzeba wstawać wcześnie i późno kłaść się spać, a także znosić wiele trudności i krzywd – trzeba również być taktownym i elastycznym, ale też wystarczająco bezwzględnym i złym, trzeba też być zdolnym i uciekać się do podstępów – tylko wtedy można zapewnić sobie stabilne źródło utrzymania i ugruntować swoją pozycję w społeczeństwie. Osobom pracującym, niezależnie od branży i od tego, czy są one z wyższej, średniej czy niższej klasy społecznej, niełatwo jest się utrzymać. Pracownicy umysłowi kryją się za fasadą podobieństwa do człowieka, dbają o nienaganny wygląd, mają ważne tytuły, wysokie wykształcenie, ogromne zarobki oraz świetne benefity i wszyscy im zazdroszczą, jednak każda przeszkoda, na jaką natrafiają w miejscu pracy, jest udręką. W żadnej branży nie jest łatwo. Bycie farmerem i praca w polu są jeszcze trudniejsze. Rolnicy trudzą się tak bardzo, a mimo to zdobywają tylko tyle pożywienia, by wyżywić swoje rodziny. Nie mają pieniędzy na zakup ubrań i innych niezbędnych rzeczy ani na remont domu, a kiedy chcą wydać trochę pieniędzy, muszą polegać na sprzedaży warzyw lub hodowli zwierząt – los rolnika jest jeszcze cięższy! Jak mówią niewierzący: „Trudno zarobić pieniądze – urodzić się jest łatwo, ale żyć – trudno” – bardzo trudno jest zarabiać na życie. Niektórzy ludzie nie mają środków utrzymania, a widzą, że niewierzący są bardzo źli, i myślą, że ludzie, którzy mają wiarę religijną, są prostoduszni i zarabianie na życie w kościele może być nieco łatwiejsze, więc głoszenie przez dom Boży ewangelii wykorzystują jako okazję, aby przeniknąć do kościoła. Usłyszawszy, że tym, którzy pełnią obowiązki, zapewnia się pożywienie, zgłaszają się do ich wykonywania. Niektórzy ludzie, którzy chcą pełnić obowiązki, myślą: „Jestem żywicielem rodziny. Dopóki ma kto w domu uprawiać ziemię, a koszty życia mojej rodziny są opłacone, będę wypełniać swój obowiązek”. Głównym celem ich wiary w Boga oraz wypełniania przez nich obowiązku jest zdobycie wystarczającej ilości pożywienia i ciepłych ubrań, aby zapewnić sobie przetrwanie – aby mieć trzy posiłki dziennie i nie musieć już pracować, żeby zarobić na utrzymanie. Wszystko jest dla nich w porządku, o ile mają pomoc kościoła oraz braci i sióstr. Aby osiągnąć ten cel, podejmują się wszystkiego, co zorganizuje dla nich kościół. Są również tacy, którzy po przystąpieniu do kościoła zaczynają się uczyć, jak być przywódcami i głosić kazania. Czytają dużo słów Boga, notują i zapamiętują wiele z Jego słów, a po ich zapamiętaniu uczą się głosić je innym i pomagać ludziom w rozwiązywaniu problemów. Próbują każdego możliwego sposobu, aby wszystkim pomóc, i mają nadzieję, że ludzie wyciągną do nich pomocną dłoń po tym, jak otrzymają od nich wsparcie, a po wysłuchaniu ich kazań i głoszonych przez nich słów Boga będą odczuwać wobec nich wdzięczność i dlatego okażą im życzliwość i wsparcie. Jeśli na przykład nie będą mieli pieniędzy, aby opłacić rachunki za wodę i prąd w domu, bracia i siostry im w tym pomogą, a jeśli nie będzie ich stać na opłacenie czesnego dla dzieci lub pokrycie kosztów leczenia chorych rodziców, kościół lub bracia i siostry mogą zapewnić im środki na te cele, ponieważ ci ludzie wykonują swój obowiązek. Dzięki temu czują się bardzo swobodnie, wierząc w Boga, i czują, że ich wiara w Niego jest wartościowa, że nie przysporzyła im żadnych strat oraz że osiągnęli swój cel. W głębi serca nieustannie dziękują Bogu słowami: „To wszystko łaska boga i boża przychylność. Bogu niech będą dzięki!”. Aby „odpłacić” Bogu za Jego miłość, „stosują się” do ustaleń kościoła i o ile ich koszty wyżywienia i życia są pokrywane, wykonują każdego rodzaju zadanie – ich celem jest po prostu zapewnienie sobie w zamian za to stabilnego utrzymania. Jeśli kościół zaniedba ich życiowe potrzeby i nie rozwiąże ich trudności wystarczająco szybko, są niezadowoleni. Ich nastawienie do pracy kościoła i przydzielonych im przez dom Boży obowiązków natychmiast ulega zmianie. Mówią: „To się nie uda, muszę iść zarobić jakieś pieniądze. Dawniej nie miałem możliwości zarabiania, bo wykonywałem pracę kościoła. Często narażałem się nawet na aresztowanie przez wielkiego, czerwonego smoka, pojawiając się osobiście, aby wykonać tę pracę i ludzie wszędzie mnie znają. Teraz zarabianie pieniędzy nie jest dla mnie dogodne. Co mam zrobić?”. W takiej sytuacji czynnie starają się oni przedstawić braciom i siostrom swoje trudności i żądania, wysuwając je nawet pod adresem domu Bożego. Niektórym ludziom brakuje pieniędzy na życie albo na utrzymanie w starszym wieku, jednak nie rozwiązują tych problemów samodzielnie. Zamiast tego chcą polegać na wysiłkach, jakie podejmują w domu Bożym, aby zarobić pieniądze na życie. Niektórzy nawet posuwają się dalej – nie tylko proszą dom Boży o pokrycie kosztów ich życia, wychowania dzieci i utrzymania rodziców, ale proszą również o pieniądze na wydatki medyczne. Są też tacy, którzy proszą dom Boży nawet o pieniądze na spłatę zaciągniętych pożyczek – ich żądania stają się coraz bardziej wygórowane i naprawdę bezwstydnie proszą o takie rzeczy. Kiedy niektórzy ludzie zaczynają wierzyć w Boga i wstępują do kościoła, dom Boży przeznacza więcej pieniędzy na pokrycie ich kosztów życia i innych wydatków, o które bardzo zabiegają, niż oni sami zarabiają swoją pracą. Jeśli ich potrzeby są zaspokajane, ci ludzie z pozoru zdają się wykonywać powierzoną im przez dom Boży pracę z oddaniem i niemałą lojalnością. Kiedy jednak takie korzyści staną się mniej odczuwalne lub znikną, ich nastawienie ulega zmianie. Ich postawa względem powierzonej im przez kościół pracy zmienia się w zależności od stosunku braci i sióstr do nich oraz w zależności od ilości pomocy finansowej, na którą mogą liczyć ze strony domu Bożego. Kiedy łaska, którą się cieszyli, maleje lub ustaje, już nie widać, żeby wykonywali obowiązki. Od momentu, kiedy zaczynają wierzyć w Boga, ludzie ci kalkulują, jak mogą wkraść się do domu Bożego i „prawowicie” korzystać z dobroczynności i pomocy braci oraz sióstr, gdy już zagrzeją tam miejsce, a także z pomocy ze strony domu Bożego i jego środków na ich codzienne życie. Z całą pewnością nie ponoszą szczerze kosztów na rzecz Boga i absolutnie nie ponoszą tych kosztów bezwarunkowo – zamiast tego wstępują do kościoła w jednym tylko celu, czyli po to, by na nim pasożytować i zapewnić sobie utrzymanie. Kiedy tego celu nie da się osiągnąć zgodnie z ich życzeniami, od razu przyjmują postawę wrogości i szybko ukazują swoje prawdziwe oblicze, czyli twarz niedowiarka. Odkąd zaczynają wierzyć w Boga, nie przychodzą ze szczerości, nie podążają szczerze za Bogiem, nie wyrzekają się niczego ani nie ponoszą chętnie kosztów na rzecz Boga, bez proszenia o nagrody i nie żądając niczego w zamian. Zamiast tego przychodzą wierzyć w Boga z własnymi żądaniami, intencjami i celami – zdecydowani pasożytować na kościele oraz liczyć na to, że utrzyma ich kościół oraz bracia i siostry, skoro już wierzą w Boga. Jeśli ten cel nie może zostać osiągnięty zgodnie z ich życzeniami, znajdują inną drogę dla siebie, albo idąc do pracy, albo zajmując się robieniem interesów. Czyż nie ma takich ludzi? (Są). Są tego typu ludzie w kościele. Z początku, kiedy dom Boży lub bracia i siostry dają takim ludziom pewne rzeczy w ramach dobroczynności, jak na przykład ubrania, artykuły codziennego użytku lub pieniądze, wydają się oni z pozoru zakłopotani, ale w głębi duszy nie posiadają się z radości. Powiedzmy na przykład, że goszczą oni jedną osobę lub dwoje braci lub sióstr albo też wykonują swój obowiązek w pełnym wymiarze, zatem dom Boży lub bracia i siostry obdarzają ich dobroczynnością i świadczą pomoc finansową dla ich rodzin. Są z tego powodu całkiem zadowoleni i szczęśliwi, a przy tym uważają, że warto jest wierzyć w Boga i że przynosi to zyski, a oni nic na tym nie tracą. Z czasem ich serca stają się coraz bardziej chciwe, wyciągają ręce po jeszcze więcej, a oni sami zmieniają się w ludzi coraz bardziej pozbawionych wstydu – bez względu na to, ile dostaną, nigdy nie są zadowoleni. Początkowo krępują się przyjmować rzeczy, jednak wraz z upływem czasu uznają, że jest to poniekąd uzasadnione, a następnie zaczynają mieć żal, jeśli nie dostają wystarczająco dużo. Potem wprost żądają, aby dom Boży dał im pewną kwotę, bo inaczej nie będą w stanie przeżyć i tym samym wykonywać swojego obowiązku. Czyż nie stają się coraz bardziej chciwi? (Tak). Chociaż otrzymują tak wielką łaskę, nie tylko nie myślą o odpłaceniu się za nią, ale jeszcze stawiają domowi Bożemu coraz większe żądania. Uważają, że to dom Boży jest im coś winien, że bracia i siostry są im coś winni i że całkowicie słusznym jest, aby otrzymywali dobroczynność i pomoc finansową. Jeśli dostają mniej albo otrzymują pomoc później, nie są zadowoleni. Przyjmują każdą kwotę pieniędzy i wszelkie rzeczy, które się im oferuje, mając poczucie, że im się to należy. Wykonując swój obowiązek przez dłuższy okres czasu, stają się jeszcze bardziej roszczeniowi i wysuwają żądania, aby dom Boży zapewnił im najnowsze smartfony i komputery. Wymagają również, aby dom Boży zainstalował w ich domach klimatyzację i kupił im sprzęty, takie jak kuchenki mikrofalowe i zmywarki. Wymagają nawet, aby dom Boży kupił im dom i zapewnił samochód, a niektórzy proszą o wynajęcie pomocy domowej. Ich wymagania rosną, a chciwość staje się coraz większa; dostawszy palec, chcą całą rękę i mają czelność prosić o wszystko. Mają takie przekonanie: „Wierząc w boga, ponosiłem koszty i wysilałem się na rzecz domu bożego. Jestem częścią domu bożego. Wy dajecie bogu tak wiele ofiar – co złego w tym, że trochę z tego dostanie się mnie? Co więcej, jeśli trochę mi dacie, to wcale nie na darmo – ja też się wysilam i narażam dla domu bożego, ja też znoszę trudności i płacę cenę. Czyż nie jest to słuszne, że na tym korzystam? Dlatego też dom boży musi bezwarunkowo spełnić moje wymagania, powinien dać mi wszystko, czego potrzebuję i nie powinien skąpić”. Powiedzcie Mi, czy to nie są przejawy pasożytowania na kościele? Czy tacy ludzie nie są niedowiarkami? (Są). Takie zachowanie to właśnie pasożytowanie na kościele. Co to znaczy pasożytować na kościele? Oznacza to wyłudzanie pieniędzy i dóbr od domu Bożego pod pozorem wiary w Boga i żądanie od domu Bożego rekompensaty pod pozorem podejmowania wysiłków na rzecz domu Bożego i wykonywania obowiązków. To właśnie oznacza pasożytować na kościele. Czy tacy ludzie potrafią dążyć do prawdy? (Nie). Dlaczego godzą się na wyrzeczenia, podejmują wysiłki i znoszą trudności? Czy robią to dla wykonywania obowiązku? Czy praktykują prawdę? (Nie). Podejmują wysiłki i znoszą trudności wcale nie w celu wykonywania obowiązku, ale wyłącznie po to, aby zapewnić sobie utrzymanie. Nie pozwalają, by ktokolwiek ich krytykował – chcą po prostu w sposób uzasadniony pasożytować na kościele. To są ludzie, którzy pasożytują na kościele.

Ci, którzy pasożytują na kościele, wierzą w Boga wyłącznie po to, żeby zapewnić sobie utrzymanie i mieć z czego żyć. Czy są wokół was ludzie, którzy pasożytują na kościele? Powiedzcie, jakie przejawy zdradzają. (Spotkałem kogoś takiego. Początkowo wydawał się dość inteligentny i pełen entuzjazmu, więc kościół powierzył mu głoszenie ewangelii. W tamtym czasie jego rodzina doznawała trudności życiowych, więc kościół trochę mu pomagał. Potem jednak okazało się, że pieniądze, które otrzymał, spożytkował niezgodnie z zasadami – wydał je na niewłaściwe rzeczy i nie oszczędzał, kiedy miał okazję. Kiedy bracia i siostry omawiali z nim prawdozasady, był niezadowolony i miał w sobie wewnętrzny sprzeciw. Ponieważ źle spożytkował pieniądze domu Bożego, kościół wprowadził rozsądne zmiany zgodnie z ustaleniami i postanowieniami domu Bożego, zmniejszając kwotę świadczonej mu pomocy finansowej. W efekcie stracił on wcześniejszy zapał do wykonywania obowiązku i stawał się coraz bardziej niedbały. Potem kościół przestał mu pomagać, a on stracił serce do wykonywania obowiązku. Cały swój czas spędzał, myśląc o tym, jak pracować i zarabiać pieniądze. Pożyczał nawet pieniądze od braci i sióstr, twierdząc, że musi kupić samochód i zainwestować w założenie firmy oraz że w ten sposób łatwiej mu będzie głosić ewangelię i pozyska więcej osób. Tymi słowami w oczywisty sposób oszukiwał i zwodził ludzi. Pod pozorem głoszenia ewangelii wyłudzał pieniądze od braci i sióstr). Jak postąpiono z tym człowiekiem? (Został po prostu wyrzucony). To było słuszne posunięcie. Takie postępowanie to pasożytowanie na kościele. Kiedy ludzie, którzy pasożytują na kościele, zaczynają wierzyć w Boga, wydają się dość entuzjastyczni i ponoszą pewne koszty, a w tym czasie ich wymagania nie są wysokie – wystarczy im jedzenie. Ale z czasem przestają być zadowoleni z tego, co im się daje, i zaczynają stawiać coraz większe żądania, a jeśli nie są one spełniane, zaczynają zachowywać się w podejrzany sposób i stają się niechętni do świadczenia usług. Nawet kiedy wykonują część swoich obowiązków, trzeba ich pilnować, gdyż w przeciwnym razie będą robić to niedbale. Ostatecznie, gdy okazuje się, że świadczone przez nich usługi przynoszą więcej szkody niż pożytku, zostają wyrzuceni. Niektórzy mówią: „Dlaczego dom Boży nie okazuje im miłości?”. Istnieją również zasady dotyczące okazywania miłości. Ci ludzie to niedowiarkowie, nie czytają słów Boga ani nie akceptują prawdy, konsekwentnie zachowują się w sposób podejrzany i niedbały podczas wykonywania swoich obowiązków, nie słuchają, gdy omawiana jest prawda, ani nie akceptują żadnego rodzaju przycinania i można powiedzieć, że są niereformowalni. W związku z tym można sobie z nimi poradzić, tylko usuwając ich lub wyrzucając. Jeśli przywódcy i pracownicy zauważą taką osobę, powinni niezwłocznie się nią zająć, a jeśli dostrzegą ją bracia i siostry, powinni jak najszybciej zgłosić to przywódcom i pracownikom. Jest to obowiązek każdego z wybrańców Boga. Gdy zostanie potwierdzone, że taka osoba pasożytuje na kościele, że szuka tylko sposobu na zapewnienie sobie środków do życia i że jest niedowiarkiem oraz że odmawia pracy, gdy nie otrzymuje pieniędzy, staje się niechętna i wrogo nastawiona, gdy czuje, że nie otrzymuje wystarczającej zapłaty, a wykonuje trochę pracy tylko wtedy, gdy płaci się jej wystarczająco dużo, nie należy okazywać jej pobłażliwości – należy ją usunąć! Ściśle rzecz ujmując, tacy ludzie nie nadają się nawet do świadczenia usług w domu Bożym. Jeśli im nie zapłacisz, nie będą chętni do świadczenia usług, ale dopóki im płacisz, nawet jeśli są świadomi, że tylko świadczą usługi, nadal będą ochoczo je wykonywać. Ale jakiego rodzaju usługi mogą świadczyć ci niedowiarkowie? Nie potrafią nawet dobrze świadczyć usług, a ich usługi nie spełniają standardów, więc powinni zostać wyeliminowani. Dlatego pierwsze, co należy zrobić, gdy tylko rozpozna się w nich ludzi, którzy pasożytują na kościele, to zająć się nimi i wydalić ich z kościoła jako ludzi złych. Nie jest to żadną przesadą; jest to w pełni zgodne z zasadami domu Bożego dotyczącymi usuwania i wydalania ludzi. Czy takiej osobie trzeba dać szansę na okazanie skruchy? Czy trzeba zatrzymać ją na obserwację? (Nie). Czy jest ona w stanie okazać skruchę? (Nie). Właśnie taka jest jej natura – nigdy nie okaże skruchy. Jest pokroju szatana. Wśród ludzi rodzaju szatana jest jeden typ osoby o naturze diabelskiego łajdaka, który zawsze i wszędzie chce żyć na koszt innych i nigdy, i nigdzie nie angażuje się w żadną właściwą pracę, a szuka tylko okazji, by oszukać i okantować ludzi. Tacy ludzie widzą, że wierzący w Boga mają człowieczeństwo, i zakładają, że są oni łatwym celem, więc przychodzą do domu Bożego, aby pasożytować na kościele. Nie wiedzą, że dom Boży już dawno ich rozpoznał i strzeże się przed nimi, a także ma zasady postępowania z ludźmi takimi jak oni. Gdy próba pasożytowania na kościele w wykonaniu takiej osoby się nie powiedzie, zawstydzona wpada ona we wściekłość i pokazuje swoje prawdziwe oblicze. W tym momencie będziesz już wiedzieć, dlaczego dom Boży nie daje takim ludziom szansy na okazanie skruchy – ponieważ nie mają oni człowieczeństwa i nie są zdolni do zmiany. To diabelskie łotry, o których mówią niewierzący. Dlatego dom Boży radzi sobie z takimi ludźmi, po prostu ich usuwając lub wydalając z kościoła i nigdy nie przyjmuje ich z powrotem. Czy właściwe jest traktowanie ich jako złych ludzi? (Tak). Tutaj kończymy nasze omówienie tego tematu.

F. Aby poszukiwać schronienia

Następnie omówimy szósty cel i szósty rodzaj niedowiarków, których należy usunąć lub wyrzucić z kościoła: to osoby, które wierzą w Boga w celu poszukiwania schronienia. Niektórzy ludzie mówią: „Jakie są przejawy poszukiwania schronienia? Czy są tacy ludzie, którzy wierzą w Boga, aby poszukiwać schronienia? Czy tacy ludzie naprawdę istnieją?”. Czy słyszeliście, jak ktoś kiedyś mówi: „Kościół jest miejscem, które daje schronienie. Ludzie wierzą w Boga po to, żeby mogli szukać schronienia”? Wielu ludzi w świecie religii tak właśnie mówi. Jeśli chodzi o istotę tego powiedzenia, czy istnieje różnica pomiędzy nim, a celem, który będziemy szczegółowo analizować: „Wiarą w Boga, aby poszukiwać schronienia?”. (Tak). Na czym polega ta różnica? Przed czym ludzie poszukują schronienia? (Ci, którzy szczerze wierzą w Boga, dążą do prawdy w sposób, który jest także do pewnego stopnia nieczysty. Oni również mają nadzieję na uniknięcie katastrof lub trudności oraz na to, że zyskają nieco spokoju. Jednakże typ osoby, o którą chodzi w szóstym celu, wierzy w Boga wyłącznie po to, aby poszukiwać schronienia, i nie ma w niej ani krzty autentycznej wiary w Boga. Taka jest różnica). Różnica polega tutaj na tym, że cel czyjejś wiary w Boga może być w pewnym stopniu nieczysty, w przeciwieństwie do wiary w Boga wyłącznie w celu poszukiwania schronienia. Oprócz tego rozróżnienia istnieje również różnica polegająca na tym, przed czym ludzie szukają schronienia. Cel wiary w Boga niektórych ludzi jest nieco nieczysty. Wierzą oni w Boga, aby uniknąć katastrof, umknąć przed nimi albo po to, żeby Bóg ich chronił i nad nimi czuwał, by dzięki temu mogli obiektywnie uniknąć pewnych zagrożeń i nieszczęść. To właśnie tych katastrof chcą uniknąć. Typ osoby, o której mowa w ramach szóstego analizowanego przez nas celu – takiej, która wierzy w Boga w celu poszukiwania schronienia – chce się schronić przed różnorodnymi rzeczami. Dla niej to, co jest najbardziej realne, wykracza daleko poza unikanie wielkich kataklizmów, które dopiero nadejdą. Jakie są więc dla tych osób najbardziej realne problemy? Są to problemy takie jak napotykanie potężnych wrogów w społeczeństwie, radzenie sobie z procesami sądowymi, obrażanie urzędników państwowych lub wpływowych ludzi, łamanie prawa, wojna albo różne katastrofy mające miejsce w ich kraju bądź styczność z ludźmi czy też wydarzeniami, które zagrażają ich życiu lub bezpieczeństwu ich rodziny i tak dalej. Gdy spotkają się z czymś takim, znajdują kościół, który uważają za godny zaufania i solidny oraz taki, w którym można szukać schronienia. To o takim poszukiwaniu schronienia mówi cel szósty. Oznacza to, że kiedy ci ludzie napotykają pewne trudności w codziennym życiu, które zagrażają ich życiu, rodzinie, pracy, karierze i tak dalej, przychodzą oni do kościoła, aby poszukiwać schronienia, licząc na wsparcie ze strony dużej grupy ludzi. To jest wiara w Boga w celu poszukiwania schronienia, o którym mówi cel szósty. Czy nie różni się to od nieczystości występujących u prawdziwych wierzących? (Różni się). Celem wiary tego rodzaju osób w Boga jest poszukiwanie schronienia i pomocy w kościele. Oznacza to, że mają one nadzieję, że kościół wyciągnie do nich pomocną dłoń, a oprócz wsparcia finansowego domagają się również ochrony i innego rodzaju pomocy. Niektórzy z tych ludzi chcą też wykorzystać wpływy, status i reputację kościoła w społeczeństwie, aby walczyć z niegodziwymi reżimami lub siłami, które uciskają i krzywdzą wierzących w Boga, aby w ten sposób ochronić własne życie i środki utrzymania. Taki jest cel ich wiary w Boga. Czy istnieją tacy ludzie? Uważają oni, że kościół jest dobrym miejscem schronienia, odseparowanym od polityki i społeczeństwa. Wierzą też, że kiedy potrzebują pomocy, kościół ze szczerością i życzliwością wyciągnie do nich pomocną dłoń i zapewni im każdą pomoc finansową, a także stanie w ich obronie, będzie ich chronić, reprezentować w sprawach sądowych oraz walczyć o ich prawa i interesy. Taki jest cel wiary w Boga tych ludzi. Czy aż do dzisiaj są w kościele tacy ludzie? Czy słyszeliście o tym, że tacy istnieją? Z pewnością są tacy ludzie w kościołach za granicą. Wierzą oni w Boga i wstępują do kościoła wyłącznie w celu poszukiwania schronienia. Nie rozumieją, czym jest wiara, a tym bardziej nie są zainteresowani prawdą. Kiedy jednak napotykają trudności i nie potrafią znaleźć żadnej pomocy w społeczeństwie, przychodzi im do głowy kościół i uznają, że tam znajdą bezpieczne schronienie, które będzie najlepszą ucieczką, najbezpieczniejszym miejscem. Decydują się więc wierzyć w Boga i dołączyć do kościoła, aby osiągnąć cel uniknięcia katastrof.

W dzisiejszych czasach katastrofy są coraz potężniejsze, a człowiek nie ma jak żyć. Są tacy, którzy decydują się uwierzyć w Boga tylko po to, by ich uniknąć. Wierzą, że Bóg istnieje, ale nie ma w nich ani odrobiny miłości do prawdy. Jeśli tacy ludzie zaczynają wierzyć w Boga, czy kościół powinien ich przyjąć? Wiele osób nie ma właściwego zrozumienia tego problemu i uważa, że kościół powinien przyjąć każdego, kto wierzy, że Bóg istnieje. To fatalny błąd. Decydując o przyjęciu jakiejś osoby, kościół powinien kierować się tym, czy potrafi ona przyjąć prawdę i czy jest przedmiotem Bożego zbawienia, a nie tym, czy chce uwierzyć w Boga. Jest wiele diabłów, którzy chcieliby zyskać błogosławieństwa i znaleźć drogę naprzód dzięki wierze w Boga – czy takich ludzi kościół także powinien przyjąć? To nie jest podobne do głoszenia ewangelii w Wieku Łaski, w którym przyjmowano każdego, kto wierzył – istnieją zasady i ograniczenia wynikające z Bożych dekretów administracyjnych odnośnie tego, kto będzie przyjęty przez kościół w Wieku Królestwa. Jeśli ktoś nie kocha ani nie przyjmuje prawdy, nie może zostać przyjęty bez względu na to, kim jest. Dlaczego nie przyjmujemy takich ludzi? Nie możemy ich przyjąć przede wszystkim dlatego, że nie znamy dobrze środowiska, z którego pochodzą, ani nie wiemy, jacy naprawdę są. Gdyby kościół przyjął diabła albo złego człowieka, którego cechuje ohydna niegodziwość, każdy wie, jakie złe konsekwencje kościół by poniósł. Co więcej, wierząc w Boga, powinniśmy rozumieć Jego intencje, rozumieć, kogo zbawia, a kogo wyrzuca. Z jakich ludzi składa się kościół? Składa się z takich ludzi, którzy przyjmują Boże zbawienie, miłują prawdę i których Bóg akceptuje. Bóg nie zbawia tych, którzy nie wierzą w Niego prawdziwie i nie przyjmują prawdy, ponieważ nieprzyjmowanie prawdy jest problemem tkwiącym w naturze człowieka, i tego rodzaju człowiek należy do szatana i nigdy się nie zmieni. Dlatego takim ludziom nigdy nie wolno dawać wstępu do kościoła. Jeśli ktoś wpuści do kościoła złą osobę lub diabła, wówczas osoba taka jest sługą szatana. Ktoś taki przybył celowo, by zniszczyć dzieło kościoła i jest wrogiem Boga. Wpuszczenie takiego diabła, wroga Boga do kościoła jest obrazą dla Jego usposobienia i narusza Jego zarządzenia, a dom Boży absolutnie nie będzie tego tolerować. Źli ludzie i diabły nie mają wstępu do kościoła – to jedno z jasnych stanowisk i wymagań kościoła wobec dzieła głoszenia ewangelii. Kościół nie ma żadnej powinności przyjmowania tych, którzy decydują się uwierzyć w Boga, by uniknąć katastrof – nigdy nie może też dać wstępu tym, którzy w ogóle nie przyjmują prawdy, bo Bóg nie zbawia takich ludzi. Ktokolwiek nie uznaje słów Boga Wszechmogącego za prawdę, sprzeciwia się prawdzie i czuje do niej niechęć, ten jest złym człowiekiem, a takich ludzi Bóg nie zbawia. Jeśli chodzi o tych, którzy w swoich sercach uznają Boga, a nie miłują prawdy, zalicza się ich do niedowiarków, którzy chcą się najeść, więc kościół nie powinien ich nigdy przyjmować. Nie wspominając o ludziach pozbawionych skrupułów, którzy w kościele chcieliby tylko poszukiwać schronienia – ich tym bardziej nie należy przyjmować, ponieważ kościół nie jest organizacją charytatywną, lecz miejscem, gdzie Bóg dokonuje dzieła zbawienia człowieka. Dzieło kościoła nie ma nic wspólnego z rządem danego kraju. Organizacje społeczne nakłaniają ludzi do czynienia dobra i do odłożenia broni – działają dla dobra narodu i nie ma to nic wspólnego z kościołem. Ktoś, kto ośmiela się wprowadzić do kościoła niewierzącego, złego człowieka, diabła albo niedowiarka, popełnia wykroczenie wobec usposobienia Boga i narusza Jego zarządzenia. Dom Boży powinien wydalić lub wyrzucić z kościoła wszystkie osoby, które wprowadzają do niego złego człowieka bądź diabła. Jest to jasne stanowisko kościoła w sprawie dzieła głoszenia ewangelii. Gdy ci źli ludzie, te diabły, chcą szukać schronienia przed katastrofami w domu Bożym, należy ich poinformować, że źle trafili, że wybrali niewłaściwe miejsce. Kościół na pewno ich nie przyjmie. To wyraźne stanowisko kościoła wobec niewierzących, którzy chcieliby szukać schronienia. Czy to jest jasne? (Tak). Jak zatem powinniśmy traktować takich ludzi? Co należy im powiedzieć? Mówisz: „W społeczeństwie każdego kraju istnieją organizacje czerwonego krzyża, instytucje dobroczynne, schroniska, świątynie buddyjskie, a także grupy wolontariuszy. Jeśli napotykasz problemy i czujesz, że wyrządzono ci krzywdy, które należy naprawić, możesz szukać pomocy u tych organizacji. Dodatkowo możesz zwrócić się do rządu o azyl polityczny lub dla uchodźców, a jeśli pozwalają na to twoje warunki finansowe, możesz wynająć prawnika, który poprowadzi twoją sprawę. Natomiast to jest kościół, miejsce, gdzie Bóg dokonuje dzieła i zbawia ludzi, a nie miejsce, w którym powinieneś poszukiwać schronienia. Dlatego wstąpienie przez ciebie do kościoła jest niewłaściwe i nie ma sensu, abyś tutaj zostawał. Bóg nie akceptuje takich ludzi i kościół również ich nie przyjmuje. Bez względu na to, z jakimi trudnościami borykają się niewierzący, powinni oni szukać pomocy u organizacji dobroczynnych, pomocowych albo w biurach spraw cywilnych w społeczeństwie – te organizacje zajmują się służeniem ludziom, dobroczynnością i pomaganiem innym. Jakiekolwiek masz skargi bądź żądania, możesz im o nich opowiedzieć albo zwrócić się z petycją do rządu. To są dla ciebie najbardziej odpowiednie miejsca”. Kościół nie przyjmuje żadnych niewierzących ani niedowiarków. Jeśli ktoś okazuje szczególną „życzliwość”, niech sam osobiście przyjmie taką osobę i na tym koniec. Może sam wskazać jej drogę, a dom Boży nie będzie się do tego wtrącał. Ktoś może zapytać: „Dlaczego w takim razie kościół głosi ewangelię? Jaki jest cel głoszenia ewangelii?”. Głoszenie ewangelii jest zadaniem wyznaczonym przez Boga. Potencjalnymi odbiorcami ewangelii są ludzie, którzy poszukują Boga i prawdziwej drogi, którzy z wytęsknieniem wyczekują ukazania się Boga, którzy miłują prawdę i potrafią ją przyjąć oraz którzy prawdziwie wierzą w Boga – tylko takim osobom można głosić ewangelię. Jeśli chodzi o tych, którzy nie szukają Boga, którzy nie przybywają, aby przyjąć prawdę, ale po to, by poszukiwać schronienia, takim ludziom nie głosi się ewangelii. Niektórzy nierozgarnięci ludzie nie potrafią przejrzeć tej kwestii i są zdezorientowani, kiedy coś im się przytrafia – to są otępiali ludzie, którzy nigdy nie zrozumieją intencji Boga.

G. Aby znaleźć poplecznika

Siódmym celem, który przyświeca ludziom w ich wierze w Boga, jest znalezienie poplecznika. Czy spotkaliście kiedyś takich ludzi? Jest to dość szczególny przypadek, nie ma wiele takich osób, ale zdecydowanie istnieją. A to dlatego, że kościoły Boże pojawiły się nie tylko w Chinach, ale także gdzie indziej w Azji, w Europie, w obu Amerykach i w różnych krajach Afryki, a więc wraz z nimi pojawiają się tacy oportuniści i niedowiarkowie. Gdy ci ludzie już się pojawią, bez względu na to, jak jest to prawdopodobne, musicie w każdym wypadku stawić im czoła, rozeznać ich i nie pozwolić, aby ci niedowiarkowie uzyskali jakikolwiek status i powodowali niepokoje w kościele. Jeśli takie problemy się nie pojawiły, jeśli ich nie napotkaliście i dlatego sądzicie, że one nie istnieją, jest to niemądre przekonanie. Gdy te problemy wystąpią, a ty nie będziesz mieć rozeznania co do nich i nie będziesz wiedzieć, jak je rozwiązać, zanim się obejrzysz, poważnie zagrożą one kościołowi, domowi Bożemu, braciom i siostrom oraz pracy kościoła. Zanim więc cokolwiek się wydarzy, musisz wiedzieć, z jakimi problemami należy się zmierzyć i jak je rozwiązać. To najlepszy sposób, służy on jako niewidzialna tarcza dla ciebie. Ludzi, których dotyczy siódmy cel wiary w Boga, którzy wierzą w Niego, aby znaleźć poplecznika, nie jest mało. Społeczeństwo pełne jest niesprawiedliwości, na każdym kroku można się spotkać z dyskryminacją i uciskiem. Ludzie z każdej warstwy społecznej przepełnieni są nienawiścią i odrazą wobec różnych form społecznej niesprawiedliwości, mają też w sobie gniew. Nie jest jednak łatwo uniknąć panującej w świecie ludzi niesprawiedliwości, chyba że ktoś z tego świata zniknie. Dopóki człowiek żyje w tym świecie i pomiędzy tymi ludźmi, będzie doznawał – w większym bądź mniejszym stopniu – nękania i poniżenia, a nawet może paść ofiarą nagonki i prześladowań ze strony potężnych sił. Te rozmaite niesprawiedliwości i nierówności bardzo obciążyły psychikę ludzi, powodując znaczącą presję psychologiczną i oczywiście wiele niedogodności w zwyczajnym życiu. Wskutek tego niektórzy ludzie siłą rzeczy wyrabiają sobie pewne przekonanie: „Aby można było zaistnieć w społeczeństwie, trzeba mieć wsparcie jakiejś siły. Kiedy ktoś napotka trudności i będzie potrzebował pomocy albo będzie osamotniony i bezradny, wtedy będzie mógł liczyć na to, że ta grupa ludzi będzie decydować, a także na jej poparcie oraz że zaradzi ona kłopotom i rozwiąże jego problemy lub zapewni mu to, co niezbędne do życia”. Dlatego też ludzie ci starają się znaleźć tego typu wsparcie. Oczywiście niektórzy z nich ostatecznie odnajdują kościół. Wierzą, że ludzie w kościele są zjednoczeni w sercu i pracują dla osiągnięcia wspólnego celu, a każdy z nich ma wiarę, żywi dobre intencje i działa z życzliwością wobec innych, trzymając się z daleka od konfliktów społecznych i dystansując się od złych trendów w społeczeństwie. Dla osób wierzących w Boga kościół jest bez wątpienia symbolem wspaniałej sprawiedliwości w społeczeństwie i w świecie. Ludzie będący członkami kościoła są również postrzegani przez innych jako pozytywni, dobrzy i życzliwi. Niektóre osoby decydują się wierzyć w Boga, ponieważ znajdują się na najniższym szczeblu hierarchii społeczeństwa, nie posiadają żadnej siły i są całkowicie pozbawione pozytywnego zaplecza rodzinnego. Napotykają różne trudności w uzyskaniu wykształcenia, zawieraniu przyjaźni, znalezieniu pracy czy w wielu innych sprawach, wierzą zatem, że aby przetrwać i zaistnieć w społeczeństwie, muszą mieć przy sobie jakichś ludzi, którzy im w tym pomogą. Jeśli na przykład próbują sami bez celu przeszukiwać ogłoszenia, by znaleźć pracę, mogą wydać niemal wszystkie swoje oszczędności, niekoniecznie znajdując odpowiednie zatrudnienie. Jeśli jednak w poszukiwaniach wesprą ich rzetelni ludzie i rzeczywiście im pomogą, związane z tą sytuacją kłopoty będą znacznie mniejsze, a czas spędzony na poszukiwaniu pracy dużo krótszy. Uważają więc, że jeśli uda im się znaleźć takiego poplecznika, to ten ktoś będzie używał swoich wpływów i wspierał ich we wszystkim, czemu będą stawiać czoła w społeczeństwie – w zdobywaniu wykształcenia, szukaniu pracy, a nawet w codziennym życiu i utrzymaniu. Liczą na pełną entuzjazmu grupę ludzi, która będzie im pomagać za kulisami. Kiedy więc takie osoby znajdują kościół, czują, że jest to dla nich odpowiednie miejsce. Kościół staje się dla nich bardzo dobrym miejscem, aby zaistnieć w społeczeństwie i wieść spokojne życie. Czy na przykład chodzi o wizytę u lekarza, zakupy, opłacenie ubezpieczenia, kupno domu, pomoc dzieciom w wyborze szkoły czy też załatwienie jakiejkolwiek sprawy, zawsze mogą znaleźć w kościele życzliwych ludzi, którzy wyciągną do nich dłoń i pomogą im uporać się z problemami. Dzięki temu ich życie staje się znacznie wygodniejsze, nie są już tak osamotnione w społeczeństwie, a trudności w załatwianiu spraw wyraźnie maleją. Dlatego wstąpienie do kościoła i wiara w Boga naprawdę przynosi im wymierne korzyści. Jeśli na przykład potrzebują konsultacji lekarskiej, bracia i siostry wykorzystają swoje znajomości w szpitalu, aby im pomóc. Mogą też ich wykorzystać, aby robić tańsze zakupy, a nawet kupić dom po okazyjnej cenie. Z pomocą braci i sióstr w kościele wszystkie te problemy zostają rozwiązane. Ludzie ci myślą: „Jak wspaniale jest wierzyć w boga! Teraz łatwo jest znaleźć pracę, załatwiać sprawy i robić zakupy! Kiedy tylko czegoś potrzebuję, wystarczy że wykonam telefon albo wyślę wiadomość do grupy osób i wszyscy wspólnymi siłami mi pomagają. W kościele jest tak wielu życzliwych ludzi i zręcznie załatwia się sprawy! Nie było łatwo znaleźć takiego poplecznika, więc za nic w świecie nie odejdę z kościoła. Ale na zgromadzeniach w domu bożym zawsze czyta się słowa boga i omawia się prawdę, a wtedy jest mi nieswojo i czuję wewnętrzny konflikt. Nie mam ochoty jeść ani pić słów bożych i czuję niechęć, kiedy słyszę omówienia prawdy. Jednak nie da się zrobić tak, żebym mógł nie słuchać, a nie mogę zostawić kościoła. Tak bardzo mi pomaga. Głupio mi będzie odmówić słuchania słów bożych, bardzo niezręcznie byłoby też powiedzieć, że właściwie już nie wierzę, więc muszę po prostu się zgadzać i mówić miłe rzeczy”. W głębi serca ci ludzie tak naprawdę nie chcą wierzyć, ale jedyne, co mogą zrobić, to stłumić to uczucie. Niektórzy mówią: „Widać tylko, że oni ciągle proszą braci i siostry, aby załatwiali dla nich sprawy, i są całkiem zadowoleni, kiedy bracia i siostry im pomagają – czy tylko na tej podstawie potrafisz rozpoznać, że celem ich wiary w Boga jest znalezienie poplecznika?”. Oprócz tych przejawów przyjrzyjcie się również temu, czy zazwyczaj czytają oni słowa Boże i omawiają prawdę, czy potrafią wypełniać swój obowiązek i doświadczyć jakiejkolwiek realnej zmiany. W ten sposób przekonacie się, czy szczerze wierzą w Boga. Ci, którzy szukają poplecznika, wierzą w Boga wyłącznie po to, aby wykorzystać kościół oraz braci i siostry do załatwiania dla nich spraw i pokonywania życiowych trudności. Ale nigdy nie wspominają o wykonywaniu swojego obowiązku, nie jedzą też i nie piją słów Bożych ani ich nie omawiają. Gdy tylko usłyszą o jakimś zmyślnym sposobie na załatwienie sprawy, ogarnia ich ekscytacja. Zaczynają bez przerwy paplać i nie da się im nawet przerwać. Ale jeśli chodzi o wykonywanie obowiązków, bycie uczciwym, niemówienie kłamstw i nieoszukiwanie innych, milkną. W głębi serca nie są zainteresowani tymi sprawami – choćbyś mówił z ogromną pasją, nie reagują i nie angażują się. Nieustannie próbują ci nawet przerwać i skierować rozmowę na temat, który ich interesuje. Zachodzą w głowę, jak nakłonić braci i siostry, by coś dla nich zrobili, by podjęli dla nich wysiłek, i nie chcą dać im żadnej okazji do tego, by wspomnieli o wypełnianiu obowiązków lub ponoszeniu kosztów na rzecz Boga. Jeśli ktoś zasugeruje, by wykonywali swoje obowiązki i ponosili koszty na rzecz Boga, szybko znajdują w to miejsce jakąś pilną własną sprawę do załatwienia. Kiedy bracia i siostry załatwiają ją dla nich, oni niechętnie podejmują pewien wysiłek dla domu Bożego i spełniają prośbę braci i sióstr, idąc po najmniejszej linii oporu. Gdy zaś ich osobista sprawa zostanie załatwiona, zaczynają braci i siostry traktować chłodno. Aby pozostać w kontakcie z kościołem i nie stracić w nim poplecznika oraz pomocników, jakimi są bracia i siostry, utrzymują bliskie stosunki z każdym, kto jest dla nich przydatny, często wypytując taką osobę troskliwie i wypowiadając słowa uprzejmego i nieszczerego zainteresowania, aby podtrzymać z nią relacje. Mówią o tym, jak głęboko wierzą w istnienie Boga, jak bardzo Bóg im błogosławi, jak wielką łaską ich obdarza i jak często ronią łzy, czując się dłużnikami Boga i pragnąc odpłacić się za Jego miłość – wszystko po to, by zwieść braci i siostry oraz zyskać ich pomoc. Gdy kogoś nie warto już wykorzystywać, natychmiast blokują kontakt i usuwają jego dane kontaktowe. Z zapałem zabiegają o przychylność i zaspokajają potrzeby tych, którzy najbardziej mogą im się przydać i których warto wykorzystać, oraz starają się do nich zbliżyć. Jeśli zaś chodzi o osoby niewarte wykorzystania, które podobnie jak oni sami nie mają wpływów ani statusu w społeczeństwie, a także znajdują się na najniższym jego szczeblu i nie mają na kim polegać, to na takie osoby nawet nie spojrzą. Utrzymują kontakty wyłącznie z tymi, których warto wykorzystywać i którzy mają znajomości w społeczeństwie, z tymi, których uważają za zaradnych. Potrafią podejmować wysiłek i znosić trudy dla kościoła tylko wtedy, gdy potrzebują czegoś od kościoła lub braci i sióstr. W gruncie rzeczy przejawy niedowiarstwa są u takich ludzi bardzo oczywiste. W domu nigdy nie czytają słów Bożych, nigdy nie modlą się do Boga, gdy nie doświadczają trudności, i uczestniczą w życiu kościoła z wielką niechęcią. Nie proszą o powierzenie im obowiązków i nie podejmują inicjatywy, by zaangażować się w pracę kościoła, a w szczególności nigdy nie biorą czynnego udziału w pracach, które są niebezpieczne. Nawet jeśli zgadzają się je wykonać, okazują wielką niecierpliwość i niechętnie podejmują trochę wysiłku, dopiero gdy się ich do tego zachęci lub zwróci się do nich z prośbą. To są przejawy bycia niedowiarkiem. Nie czytają oni słów Boga, nie wykonują obowiązków i nawet jeśli niechętnie uczestniczą w życiu kościoła, robią to po to, by nie stracić miejsca w społeczności braci i sióstr w kościele, która jest dla nich ogromnym oparciem. Utrzymują z nimi relacje tylko po to, by było im wygodniej załatwiać sprawy w przyszłości. Gdy tacy ludzie zadomowią się w społeczeństwie i będą mieli gdzie się osiedlić i zacząć żyć, a następnie osiągną sukces w świecie i zdobędą wpływy oraz perspektywy na olśniewającą przyszłość, szybko i bez wahania opuszczą kościół, zerwą więzi z braćmi i siostrami oraz przerwą kontakt. Jeśli mają dobre relacje z jakimś potencjalnym odbiorcą ewangelii, a ty chcesz się z nimi skontaktować, aby głosić tej osobie ewangelię, nie będziesz w stanie do nich dotrzeć. Nie tylko zrywają więzi z kościołem, ale także kończą przyjaźnie z pewnymi osobami. Czy nie zdradzili się już jako niedowiarkowie? (Tak). Jak zatem kościół powinien postępować z takimi ludźmi? (Powinien ich usunąć). Czy powinniśmy dać im szansę, okazać zrozumienie dla ich słabości i trudności życiowych oraz wspierać ich i pomagać im bardziej, aby mogli uwierzyć, że Bóg istnieje, zainteresować się prawdą i szczerze ponosić koszty na rzecz Boga? Czy taką pracę należy wykonać? (Nie). Dlaczego nie? (Ponieważ ci ludzie wcale nie są w kościele po to, by wierzyć w Boga). Zgadza się, nie przyszli tu po to, by wierzyć w Boga. Ich cel widać bardzo wyraźnie – są tu po to, by znaleźć poplecznika. Czy zatem omawianie prawdy z takimi ludźmi może przynieść jakiekolwiek rezultaty? (Nie). Nie przyjmą jej. Oni nie cenią prawdy, nie potrzebują jej i nie są nią zainteresowani.

Jak powinniśmy opisać tych, którzy wierzą w Boga tylko po to, by znaleźć poplecznika? Całkiem trafnie można określić ich jako ludzi, którzy na pierwszym miejscu stawiają własne interesy. Jeśli widzą, że ktoś może przynieść im korzyść i im się przysłużyć, zrobią wszystko, o co poprosi ta osoba, a nawet wykonają wszystkie rozkazy, które ona wyda. Ci ludzie stawiają własne interesy ponad wszystko inne – o ile coś służy ich interesom, jest w porządku. Jeśli powiesz im, że wiara w Boga przyniesie im błogosławieństwa i korzyści, z pewnością uwierzą w Niego i zrobią wszystko, o co ich poprosisz. Dopóki twoja umiejętność załatwiania spraw w społeczeństwie spełnia ich oczekiwania i pozwala im czerpać korzyści, z pewnością będą się z tobą zadawać. Jednak ich relacja z tobą nie oznacza, że mogą naprawdę wierzyć w Boga, ani że będą szczerze ponosić koszty na rzecz Boga, tak jak ty to robisz. Nawet jeśli dobrze się z tobą dogadują i macie szczególnie dobre relacje, niekoniecznie oznacza to, że mówicie tym samym językiem, podążacie tą samą ścieżką lub macie te same dążenia. Dlatego nie możesz dać się zwieść takim osobom. Ci ludzie są sprytni i w kontaktach z innymi używają różnych strategii. Celem ich wiary w Boga jest znalezienie poplecznika, a nie dążenie do prawdy czy dostąpienie zbawienia. To pokazuje, jak marny i mroczny jest ich charakter! Oni przychodzą do kościoła, aby znaleźć ludzi, których mogą wykorzystać, i spiskują w celu uzyskania różnych korzyści dla siebie. Czy nie oznacza to, że tacy ludzie są zdolni do działania bez żadnych skrupułów oraz do robienia wszelkiego rodzaju bezwstydnych rzeczy? (Tak). Z samego już faktu, że celem ich wiary w Boga jest znalezienie poplecznika i zapewnienie sobie środków do życia, jasno wynika, że ludzie ci nie są dobrzy, mają mierny charakter, są samolubni, nikczemni i żyją w głębokiej ciemności. Dlatego kościół rozprawia się z nimi, kierując się zasadą nakazującą rozeznać się co do nich, a następnie usunąć ich lub wydalić z kościoła. Gdy rozpoznacie, że nie są oni prawdziwymi wierzącymi, że przyszli do kościoła, by szukać wyjścia z jakiejś sytuacji lub czerpać korzyści, albo że chcą wykorzystywać braci i siostry do załatwiania spraw i świadczenia im usług, wówczas w takich przypadkach przywódcy i pracownicy oraz bracia i siostry powinni szybko zająć się tą kwestią we właściwy sposób. Należy ich jak najszybciej usunąć lub wydalić, nie narażając przy tym bezpieczeństwa kościoła ani braci i sióstr. Nie można pozwolić, by tacy ludzie nadal skrywali się pośród braci i sióstr. Nie są oni podmiotem Bożego zbawienia. Ukrywając się pośród was, tacy ludzie cały czas bacznie i łapczywie wszystkich obserwują, zastanawiając się, kogo warto wykorzystać. Zawsze kalkulują, czy w kościele są ludzie, którzy mogą im się przydać – kogo krewni pracują w szpitalu, kto potrafi leczyć choroby lub ma sekretne lekarstwa, kto może uzyskać hurtowe ceny w sklepach, który brat ma rodzinę prowadzącą salon samochodowy, kto może załatwić okazyjne ceny domów – specjalnie przyglądają się tym kwestiom. A są w swoich obliczeniach bardzo skrupulatni! Kalkulują nawet w drobnych sprawach, chcą także spiskować przeciwko braciom oraz siostrom i knują, jak ich wykorzystać. Sprawdzają, z jakich rodzin każdy pochodzi, i każdego uwzględniają w swoich planach i spiskach. Czy możecie odczuwać spokój w sercu, kiedy macie do czynienia z takimi ludźmi? (Nie). Co należy zrobić, jeśli nie ma spokoju? Należy mieć się na baczności przed takimi ludźmi. Ludzie ci mają ukryte motywy wiary w Boga. Nie są tutaj po to, aby dążyć do prawdy czy zbawienia, ale aby znaleźć poplecznika, źródło utrzymania i wyjście z różnych sytuacji. Ludzie tacy są niezwykle samolubni, nikczemni i podstępni. Nie wykonują żadnego obowiązku ani nie ponoszą kosztów na rzecz Boga. Kiedy kościół do czegoś ich potrzebuje, nigdzie nie można ich znaleźć, a pojawiają się, kiedy sprawa jest już nieaktualna. Tacy ludzie potrafią tylko wykorzystywać sytuację i nie ma po co pozwalać im zostać w kościele. Należy różnymi metodami jak najszybciej usuwać ich z kościoła. Niektórzy mówią: „Czy rzeczywiście trzeba różnych metod, żeby poradzić sobie z jedną osobą?”. W kościele są przeróżni ludzie. Wielu z nich wierzy w Boga tylko po to, żeby znaleźć poplecznika i wyjście z jakichś sytuacji, by zyskać błogosławieństwa lub uniknąć katastrof. Różni się tylko nasilenie tych motywów – jedni przejawiają jeden rodzaj zachowania, a drudzy – inny. Dlatego do różnych ludzi trzeba podchodzić w odmienny sposób. Tylko to jest zgodne z zasadami. Jeśli chodzi o tych niedowiarków, którzy szukają poplecznika, trzeba szybko ich wyrzucić. Nie pozwólcie im pasożytować w kościele. Proszą oni braci i siostry, aby załatwiali za nich sprawy – skoro można to zrobić, właściwie niewiele się wysilając, dlaczego nie mieliby otrzymać nawet tak drobnej pomocy? Pierwszą i najważniejszą kwestią jest to, że ci ludzie nie są prawdziwymi wierzącymi, są kompletnymi niedowiarkami. Druga kwestia jest taka, że ci ludzie nie mogą zmienić się z niewierzących w prawdziwie wierzących. Nie należą do tych, których Bóg predestynował i wybrał, nie są obiektami Jego zbawienia, a raczej złoczyńcami, którzy przeniknęli do kościoła. Trzecią kwestią jest to, że tacy ludzie biegają po całym kościele, ciągle szukając pomocy u braci i sióstr, bez względu na rozmiar problemu, z którym się borykają, w ten sposób niedostrzegalnie nękają braci i siostry, tworząc jednocześnie w kościele bardzo negatywną atmosferę, która jest szkodliwa dla wszystkich. Dlatego najlepiej jest wyrzucić tych diabłów, którzy wierzą w Boga tylko po to, by jak najszybciej znaleźć poplecznika. Jeśli jeszcze ich nie zidentyfikowałeś lub nie zauważyłeś, że są tego typu osobami, możesz zatrzymać ich na obserwację. Gdy już się co do nich rozeznasz i dostrzeżesz, że należą do grona różnych złych ludzi, których dom Boży musi się pozbyć, nie wahaj się ani nie okazuj im uprzejmości. Po dyskusji ze wszystkimi i osiągnięciu konsensusu możesz ich usunąć. Jeśli przywódcy i pracownicy kościoła zignorują tę sprawę, ale większość braci i sióstr potwierdzi, że dana osoba jest typem, który wierzy w Boga tylko po to, by znaleźć poplecznika i rozwiązanie swoich problemów, masz prawo usunąć ją bezpośrednio, bez potrzeby zwracania się z tym do fałszywych przywódców. Takie postępowanie jest prawidłowe i w pełni zgodne z prawdozasadami. To jest wasze prawo, wasz obowiązek, wasza odpowiedzialność – robi się to po to, by was samych chronić. Oczywiście, gdy bracia i siostry, którzy są prawdziwie wierzący, napotykają trudności, mamy obowiązek i powinność dołożyć wszelkich starań, by pomóc im najlepiej, jak potrafimy: albo poprzez życzliwe wsparcie, albo – pomoc materialną. Taka jest miłość między braćmi i siostrami, miłość tych, którzy wierzą w Boga. Nie jesteśmy jednak w żaden sposób zobowiązani do pomagania niewierzącym, ponieważ nie są oni braćmi ani siostrami i nie zasługują na taką łaskę czy pomoc. Tak traktuje się ludzi zgodnie z zasadami. Tutaj kończy się nasze omówienie na temat siódmego celu wiary w Boga. Nie ma potrzeby przedstawiania dalszych szczegółowych przykładów dotyczących tego rodzaju ludzi. Krótko mówiąc, każdy, dla kogo celem wiary w Boga jest znalezienie poplecznika, powinien zostać usunięty lub wydalony z kościoła. Gdy przywódcy i pracownicy zorientują się, że w kościele są tacy ludzie, powinni niezwłocznie ich usunąć. Usuńcie każdego, kogo znajdziecie, nie pozostawiajcie nikogo. Jeśli większość braci i sióstr jest już niepokojona do tego stopnia, że mają poczucie bezradności i nie są w stanie dłużej tego znosić, a przywódcy i pracownicy nadal bronią tamtych ludzi, mówiąc: „Oni mają trudności, powinniśmy im pomóc”, to takim przywódcom należy powiedzieć: „Oni wcale nie są ludźmi prawdziwie wierzącymi w Boga. Ignorują każdego, kto dzieli się z nimi słowami Boga, i odmawiają wypełniania powierzonych im obowiązków. Nigdy nie mieli zamiaru ponosić kosztów na rzecz Boga i chcą tylko wykorzystywać braci i siostry do załatwiania swoich spraw. Nie mamy żadnej powinności ani obowiązku pomagać takim niedowiarkom!”. Nawet jeśli przywódca kościoła nie zgadza się na to, macie prawo jako większość zadecydować o usunięciu takiej osoby. Jeśli przywódca kościoła nadal się nie zgadza, zgłoście sprawę wyżej, odizolujcie przywódcę i pozwólcie mu się zastanowić. Możecie ponownie przyjąć jego przywództwo, kiedy się zgodzi. Jeśli jednak wciąż będzie oponował, możecie go usunąć ze stanowiska i wybrać nowego przywódcę. Jest to siódmy cel wiary w Boga: znalezienie poplecznika.

H. Aby realizować cele polityczne

Następnie omówimy ósmy cel: wiara w Boga dla celów politycznych. Prawdopodobieństwo pojawienia się osób o takich celach nie jest zbyt wysokie, ale niezależnie od tego, jak jest duże, skoro istnieje szansa, że takie osoby się pojawią, powinniśmy przedstawić ich przykłady, zdemaskować te osoby, omówić je i scharakteryzować. Musimy to zrobić, aby każdy miał rozeznanie co do takich ludzi, a następnie aby można jak najszybciej ich usunąć, zapobiegając w ten sposób sprowadzaniu kłopotów i niebezpieczeństw na kościół oraz braci i siostry. Ma to na celu ochronę kościoła oraz braci i sióstr. A zatem ci, którzy wierzą w Boga w celach politycznych, są ludźmi, których powinniśmy rozpoznać i przed którymi powinniśmy się strzec, a także są złymi ludźmi, których kościół powinien jak najszybciej usunąć. Jakie przejawy wykazują osoby, które mają cele polityczne? Nie będą ci mówić, co naprawdę myślą. Nie powiedzą jasno: „Po prostu interesuję się polityką, lubię się w nią angażować, więc wierzę w Boga w celach politycznych, a nie z jakiegokolwiek innego powodu. Możecie ze mną postąpić tak, jak powinniście”. Czy tak powiedzą? (Nie). Więc jakie wykazują przejawy, które pozwalają ci dostrzec, że mają cele polityczne? Czyli jakie słowa wypowiadają, jakie rzeczy robią, jakie wyrazy twarzy, spojrzenia i tony wypowiedzi wystarczą, aby potwierdzić, że cel ich wiary w Boga jest nieczysty? Bez względu na to, co mówią i robią, skrywają coś w głębi serca i nikt nie potrafi ich rozgryźć. Posiadają specjalną tożsamość i ich pochodzenie jest szczególne. Ich mowa i zachowanie świadczą o tym, że knują intrygi i snują plany oraz wypowiadają się i postępują w sposób podyktowany jakąś strategią. Kiedy otwierają usta, przeciętna osoba nie potrafi przejrzeć ich prawdziwych motywów oraz myśli i nie wie, dlaczego mówią to, co mówią. Chociaż z pozoru tacy ludzie nie okazują żadnej wrogości wobec wiary w Boga czy omawiania prawdy ani też tego nie osądzają, a nawet mogą okazać pewne zamiłowanie do tych spraw, ty po prostu czujesz, że są dziwni – są inni niż reszta braci i sióstr i są w jakiś sposób nieprzeniknieni. Co zazwyczaj robisz z ludźmi, którzy są nieprzeniknieni? Czy po prostu masz się przed nimi na baczności w zwyczajny sposób? Czy też wykazujesz inicjatywę, żeby zobaczyć, co naprawdę się z nimi dzieje? (Należy ich obserwować). Cele i zamierzenia różnych osób nie są zazwyczaj łatwe do zdemaskowania w krótkim czasie, czymkolwiek się te osoby zajmują. Gdy jednak minie więcej czasu, wtedy z pewnością zdradzą je ich działania – chyba że nie robią zupełnie nic. Obserwuj tych ludzi i upatruj wskazówek w małych szczegółach – ich mowa i zachowanie mogą ci nieco o nich powiedzieć i trochę podpowiedzieć, podobnie jak przyświecające im intencje i to, w jakim kierunku zmierzają ich działania, a także słowa, jakie wypowiadają, i ton tych wypowiedzi. To, czy będziesz w stanie ich obserwować, zależy od tego, czy jesteś skrupulatny oraz czy masz pewien poziom inteligencji i odpowiedni potencjał. Niektórzy głupcy nie są w stanie rozpoznać niebezpieczeństwa i zawziętości, jakie występują w społeczeństwie ludzkim. Kogokolwiek spotkają, zawsze komunikują się z nim za pomocą tych samych metod. W rezultacie, kiedy napotkają chytrych i przebiegłych polityków, którym przyświecają polityczne cele, z łatwością zmieniają się w Judaszów, stając się narzędziami zaprzedania kościoła i nieświadomie robią głupie rzeczy, które wciągają kościół w pułapkę.

Jakie przejawy w rzeczywistości mają osoby, którym przyświecają cele polityczne? Należą one do określonych środowisk społecznych, są to ludzie, którzy obracają się w kręgach polityków. Bez względu na status, jaki posiadają w politycznych sferach, czy mają stanowiska urzędnicze, wykonują dorywcze prace, czy też szykują się do wyrobienia sobie pozycji w polityce, ludzie ci mają, krótko mówiąc, zaplecze polityczne w społeczeństwie. Jest to sytuacja wyjątkowa i złożona. Niezależnie od tego, czy ludzie ci wierzą w istnienie Boga, sądząc po ich dążeniach, ścieżkach, jakie obierają, oraz ich naturoistocie, czy mogą zostać kimś, kto szczerze wierzy w Boga? Czy mogą zmienić się z niedowiarków, z polityków rozmiłowanych w polityce w ludzi, którzy szczerze wierzą w Boga? (Nie). Jesteście pewni? A może jest taka możliwość? (Zdecydowanie nie). To jest zupełnie niemożliwe. Wiara w Boga i polityka to dwie odmienne ścieżki. Prowadzą one w przeciwnych kierunkach, nie mają ze sobą nic wspólnego i absolutnie nie mogą się przecinać. To zupełnie rozbieżne drogi. Dlatego też tym, którzy mają cele polityczne albo uwielbiają politykę i budzi ona w nich entuzjazm, stale przyświecają cele innego rodzaju, nawet jeśli wierzą oni w Boga bez żadnych jawnych politycznych celów. I jest to pewne, że ich celem nie jest zyskanie prawdy i dostąpienie zbawienia. Można przynajmniej ustalić, że nie wierzą szczerze w Boga. Przyjmują tylko do wiadomości legendę o istnieniu jakiegoś Boga, jednak nie uznają istnienia Boga ani faktu, że sprawuje On suwerenną władzę nad wszystkim. Dlatego ludzie ci nigdy nie zmienią się z niedowiarków rozmiłowanych w polityce w prawdziwych wierzących, którzy dają wiarę istnieniu Boga oraz potrafią zaakceptować dzieło i karcenie Boże, a także sąd Boży.

Jaki konkretny cel przyświeca niedowiarkom, którzy mają cele polityczne w swojej wierze w Boga? Jest to związane z ich dążeniami i profesjami, które uprawiają. Na przykład, niektórzy ludzie w kręgu politycznym zawsze mają pewne osobiste wymagania, a także wielkie polityczne cele i aspiracje i tym podobne, które – jakiekolwiek by były – są związane z polityką. Co należy rozumieć przez „politykę”? Mówiąc najprościej, jest to związane z reżimami, władzą i rządzeniem. Dlatego wiara tych osób w Boga z myślą o celach politycznych jest oczywiście związana z ich politycznymi dążeniami. Jakie zatem są ich cele? Dlaczego upodobali sobie ludzi w kościele? Chcą wykorzystać instytucję, jaką jest kościół, dużą liczbę ludzi w kościele oraz wpływy tych osób reprezentujących różne zawody i warstwy społeczne, aby osiągnąć swoje cele. Po zapoznaniu się z naukami kościoła, funkcjonowaniem różnych aspektów pracy kościoła oraz sposobem, w jaki wybrańcy Boga prowadzą życie kościelne oraz wykonują obowiązki, i tak dalej, takie osoby próbują się zintegrować z kościołem. Zachowują w pamięci na przykład terminologię dotyczącą duchowości i różne wyrażenia często używane w omówieniach przez wybrańców Bożych, ponieważ mają oni nadzieję, że pewnego dnia będą mogli przy ich pomocy zmobilizować wszystkich, by ich słuchali i dali się wykorzystywać, a w ten sposób osiągną swoje cele polityczne. Tak jak mówią niewierzący, po pewnym czasie, gdy wszystko się rozkręci, a im uda się skłonić ludzi do wszczęcia buntu pod ich własnym sztandarem, więcej osób odpowie na ich wezwanie i pójdzie za nimi. W ten sposób pozyskają część ludzi w kościele, a ci staną się ich siłą do walki z rywalami. Takie rzeczy zdarzały się nieraz w nowożytnych Chinach. Na przykład Powstanie Białego Lotosu i powstanie tajpingów za czasów dynastii Qing to przykłady wydarzeń, kiedy ludzie w celach politycznych wykorzystywali religię do walki z rządem. Nauki ich religii odbiegały od prawdziwej drogi i miały wiele absurdalnych i niedorzecznych aspektów, które w ogóle nie były zgodne z prawdą. Ci, którzy stawiali sobie cele polityczne, wykorzystywali takie nauki, aby zjednoczyć umysły ludzi, skrępować je oraz wpływać na nie i je indoktrynować. Koniec końców wykorzystywali tych zindoktrynowanych ludzi do osiągnięcia własnych celów politycznych. Od samego początku, gdy ludzie posiadający cele polityczne zaczynają wierzyć w Boga, to nazwa kościoła przypada im do gustu. Oznacza to, że potrafią ukrywać swoją tożsamość i swoje cele za nazwą instytucji, którą jest kościół – to jest jeden aspekt. Po drugie, myślą, że o ile szerzą swoje poglądy polityczne pod sztandarem wiary w Boga, bardzo łatwo będzie im indoktrynować ludzi w kościele oraz że ci ludzie z łatwością zaczną czcić sławne osoby i ich słuchać. Co za tym idzie, ci, którym przyświecają cele polityczne, skłonni są postrzegać ludzi w kościele jako przedmioty, które można wykorzystać. Wierzą, że kościół może bardzo łatwo stać się miejscem, w którym mogą ukryć swoją tożsamość, a członkowie kościoła są przedmiotami łatwymi do wykorzystania – mówiąc prosto, w ten sposób postrzegają sprawy. Dlatego też cel, dla którego przystąpili do kościoła, to nadzieja, że pewnego dnia, kiedy będą górą, umożliwi im to walkę z ich rywalami politycznymi i zdobycie władzy – taki jest ich cel polityczny. Ci ludzie chcą wykorzystać nominalną wiarę w Boga jako pretekst, aby ludzi, którzy ich czczą i podążają za nimi, włączyć do swojej politycznej strefy wpływów. Niektórzy mówią: „Może i mają taki cel, jednak jeśli nie wykonają żadnego ruchu, możemy najwyżej zobaczyć, że są niedowiarkami lub fałszywymi wierzącymi. Jak możemy stwierdzić, że mają wyraźne cele polityczne?”. Nie jest to trudne. Po prostu poświęćcie nieco czasu na obserwację. Jeśli ktoś ma cele polityczne, z pewnością podejmie działania. Gdyby takie osoby nie chciały działać, to po co infiltrowałyby kościół? Jeśli jeszcze nie zaczęły, to dlatego, że nie miały okazji. Gdy tylko nadarzy się okazja, podejmą odpowiednie działania. Na przykład, gdyby rząd wprowadzał w życie niewłaściwą politykę lub represjonował i prowadził aresztowania wybrańców Boga, bracia i siostry co najwyżej przedyskutowaliby i rozeznali tę sprawę, i na tym koniec. Bez względu na wszystko, ważne są wiara w Boga, wypełnianie swoich obowiązków i podążanie za wolą Bożą. Bracia i siostry nie straciliby szerszej perspektywy, by koncentrować się na drobnych sprawach – nadal wierzyliby w Boga i wykonywali swoje obowiązki w należyty sposób, jak zwykle. Natomiast ludzie, którym przyświecają cele polityczne, są inni. Zrobiliby z tego wielką sprawę, ujawniliby ją i nagłośnili na szeroką skalę, chcąc za wszelką cenę podburzyć ludzi do powstania przeciwko rządowi, aby realizować własne cele polityczne, i nie przestaliby, aż dopięliby swego. W imię angażowania się w politykę całkowicie odłożyliby na bok kwestie wiary w Boga i wykonywania swoich obowiązków oraz zlekceważyliby Boże intencje i wymagania wobec człowieka. Oto, jak bardzo są szaleni – czy ludzie wciąż nie potrafią się co do nich rozeznać? Czy takie osoby podążają za Bogiem, czy za polityką? Niektórzy ludzie, którym brak rozeznania, łatwo dają się zwieść. Takie osoby, które angażują się w politykę, nie wiedzą, czym jest prawda, a tym bardziej nie rozumieją, że dziełem Boga jest oczyszczanie ludzi z zepsutego usposobienia i zbawianie ich od wpływu szatana. Uważają, że angażowanie się w walkę o prawa człowieka oraz w politykę jest równoznaczne z posiadaniem poczucia sprawiedliwości i podporządkowaniem się Bogu. Czy angażowanie się w politykę i walkę o prawa człowieka oznacza, że dana osoba posiada prawdorzeczywistość? Czy pokazuje to, że dana osoba podporządkowuje się Bogu? Bez względu na to, jak dobrze jesteś obeznany z prawami człowieka i polityką, czy oznacza to, że twoje zepsute usposobienie zostało oczyszczone? Czy oznacza to, że twoje ambicje i pragnienie władzy zostały oczyszczone? Wiele osób nie potrafi przejrzeć tych kwestii. Podobno Sun Yat-sen również był chrześcijaninem. Kiedy był w niebezpieczeństwie, modlił się, aby Bóg go ocalił. Spędził całe życie, działając na rzecz rewolucji – czy otrzymał Bożą aprobatę? Czy był kimś, kto praktykuje prawdę i podporządkowuje się Bogu? Czy miał oparte na doświadczeniu świadectwo praktykowania słów Bożych? Nie miał niczego takiego. Po tym, jak Paweł został powołany, nieustannie głosił on ewangelię i znosił wiele trudności, ale ponieważ nie okazał prawdziwej skruchy, nie wkroczył w życie, wielokrotnie popełniał te same stare grzechy, wywyższał się i dawał świadectwo o sobie przy każdej okazji, stał się antychrystem i poniósł karę. Bez względu na wszystko, wiara w Boga bez zaakceptowania prawdy, ciągłe dążenie do zyskania sławy i statusu oraz niesłabnące pragnienie bycia nadczłowiekiem lub wielką osobą są bardzo niebezpieczne. Wszyscy, którzy mają cele polityczne, są antychrystami. Ludzie ci nie zrezygnują łatwo z realizacji swoich aspiracji politycznych i zawsze będą szukać okazji do podburzania i pozyskiwania wierzących jako swojej siły politycznej. Jeśli pewnego dnia zobaczą, że wierzących nie da się łatwo wykorzystać, że wierzący kochają tylko prawdę i dążą do niej oraz że podążają tylko za Chrystusem, a nie za ludźmi, dopiero wtedy całkowicie zrezygnują z tych wierzących.

Zasadniczo umysły ludzi, którym przyświecają cele polityczne, są całkowicie pochłonięte ideami związanymi z polityką – władzą i wpływami, rządzeniem, spiskami, środkami politycznymi i tak dalej. Nie rozumieją, co to znaczy wierzyć w Boga, czym jest wiara, czym jest prawda, a tym bardziej tego, jak podporządkować się Bogu. Nie rozumieją też, jaka jest wola Nieba. Ich zasady przetrwania są takie: „Człowiek zatriumfuje nad naturą” i „Każdy jest kowalem własnego losu”. Dlatego próba zmiany takich ludzi jest niemożliwa i jest głupim pomysłem. Ludzie ci często szerzą poglądy polityczne wśród braci i sióstr w kościele, zachęcając ich do angażowania się w działalność polityczną i do uczestniczenia w polityce. Jest całkowicie jasne, że cele, jakie przyświecają im w wierze w Boga, mają charakter polityczny. Można szybko i łatwo rozpoznać, że ktoś ma taką istotę. Tacy ludzie są całkowicie nieświadomi w kwestiach wiary, kroczenia właściwą ścieżką i podporządkowywania się woli Nieba – wierzą, że myśli i ścieżki każdej osoby można zmienić za pomocą taktyk politycznych, a w szczególności że przeznaczenie człowieka można zmienić za pomocą ludzkich środków i metod. Dlatego są całkowitymi ignorantami, jeśli chodzi o głębokie, ale oczywiste kwestie ustanowionych przez Boga praw natury oraz suwerennej władzy Boga nad przeznaczeniem człowieka. Są laikami, jeśli chodzi o te sprawy i po prostu nie potrafią ich ogarnąć umysłem. Co przez to rozumiem? Jeśli znajdziesz kogoś, kto wierzy w Boga dla celów politycznych, absolutnie nie wolno ci próbować go zmieniać ani przekonywać i nie ma potrzeby omawiania z nim zbyt wielu prawd. Powinieneś strzec się przed takimi ludźmi i jak najszybciej poinformować o nich przywódców kościoła różnych szczebli lub godnych zaufania członków kościoła, a następnie znaleźć sposób, aby wyrzucić ich z kościoła. Nie powinieneś potajemnie i po cichu bronić się przed nimi, pozwalając innym trwać w niewiedzy. Jakiego rodzaju ludzie mogą zatem mieć odrobinę rozeznania w odniesieniu do tych, którzy lubią rozmawiać o polityce i mają cele polityczne? Czy są to ludzie starsi czy młodsi? Czy są to bracia czy siostry? (Starsi bracia). Zgadza się, starsi bracia, to znaczy ci, którzy mają doświadczenie w społeczeństwie, mieli kontakt z polityką lub byli prześladowani politycznie – ludzie, który rozumieją te sprawy – mogą mieć względnie jasne spojrzenie na kwestie polityczne. Naturalnie mogą oni wykazać się pewnym rozeznaniem w stosunku do tych, którzy angażują się w politykę, a w szczególności mogą względnie wyraźnie widzieć ich ambicje i pragnienia, a także ich myśli, poglądy, marzenia i aspiracje. Dlatego też mogą rozpoznać tych ludzi stosunkowo szybciej niż inni. Gdy ktoś dostrzeże, że jacyś ludzie mają cele polityczne i są niedowiarkami, powinien się ich wystrzegać oraz ich zdemaskować. Jednocześnie musi chronić głupców i ignorantów, którzy nie rozumieją prawdy, zapobiegając wprowadzeniu ich w błąd i wykorzystaniu, a także nieumyślnemu wyciekowi niektórych wewnętrznych informacji kościoła. Należy koniecznie powiadomić przywódców kościoła i przedyskutować z nimi tę sprawę, a także poinformować o niej więcej starszych osób lub tych, którzy rozumieją nieco prawdę i mają dość dobrą postawę, aby jak najszybciej można było się ustrzec przed tymi ludźmi posiadającymi cele polityczne. Ważne jest, aby pomóc innym na wskroś przejrzeć istotę tych ludzi jako niedowiarków, chroniąc w ten sposób braci i siostry, którzy są głupi i nieświadomi, przed wykorzystaniem przez tych ludzi. Jeśli nie jesteś w stanie przejrzeć tych spraw na wylot i nie masz rozeznania, to kiedy rozmawiają z tobą jacyś złowrodzy, przebiegli i podstępni ludzie, nawet niezapytany zaczniesz chętnie się wywnętrzać i opowiadać o swojej prawdziwej sytuacji i o wszystkim, co wiesz, nieumyślnie stając się Judaszem. Czy istnieją tacy ludzie? (Tak). Kiedy mówisz, nie wiesz, jaki cel przyświeca twojemu rozmówcy, i traktujesz go jak brata albo siostrę, bezwiednie odkrywając przed nim serce – kiedy już się wypowiesz, nie wiesz, jakie będzie to miało konsekwencje. Widzisz, jak inni mają się na baczności przed takimi ludźmi, i mówisz: „Jesteście zbyt ostrożni. Cóż jest do ukrycia między braćmi i siostrami?”. Nie zdajesz sobie sprawy, dlaczego inni się nie wypowiadają – to jest zachowanie głupca.

Ludzie, którym przyświecają cele polityczne, z pewnością są również niedowiarkami, dlatego że nie kochają prawdy i nie chcą jej zaakceptować. Nawet jeśli wierzą w Boga, bez wątpienia zaliczają się do kategorii złych ludzi, którzy są antychrystami. Gdy ktoś ma się na baczności w obecności takich ludzi, zachowuje właściwie najbardziej bierną postawę. Podjęciem inicjatywy byłoby wczesne ich zdemaskowanie i rozprawienie się z nimi oraz wyrzucenie ich jak najszybciej, aby uniknąć kłopotów, jakie mogliby sprowadzić na kościół oraz na braci i siostry. Ponieważ ci ludzie mogą wpłynąć na innych zawsze i wszędzie w kościele i mogą w każdym momencie i w każdej sytuacji zaburzyć panujący w kościele normalny porządek, nie wykazujcie się cierpliwością i tolerancją wobec takich niedowiarków. Nie dawajcie im jeszcze jednej szansy na skruchę, nie bądźcie głupcami. Gdy ich dostrzeżecie, powinniście ich wydalić jak najszybciej, żeby zapobiec nieszczęściu. Chodzi o to, by nie dopuścić to tego, aby ludzie niedążący do prawdy zostali sprowadzeni na manowce i wykorzystani, oraz zapobiec temu, by stali się marionetkami w rękach szatana i złych demonów. Oczywiście najważniejsze, co powinniście w takiej sytuacji zrobić, to nie pozwolić, by ludzie, którzy mają cele polityczne, dowiedzieli się jakichkolwiek ważnych informacji na temat kościoła. Im szybciej rozpoznasz i wyrzucisz takich ludzi, tym mniej styczności będą mieli z braćmi i siostrami, przez co nie będą w tak wielkim stopniu wprowadzać ich w błąd i wywierać na nich wpływu. Jeśli więc chodzi o odpowiedni moment, to lepiej jest rozprawić się z takimi ludźmi i wyrzucić ich raczej szybciej niż później – im wcześniej się to zrobi, tym lepiej. W takiej sytuacji lepiej wykazać się inicjatywą niż biernie stać z boku. Ludzie, którzy mają cele polityczne, mają też złe zamiary. Nie są w stanie robić czegokolwiek dla kościoła i domu Bożego z jakąkolwiek szczerością. Jeśli nie mogą wprowadzić w błąd ani wykorzystać braci i sióstr, będą całkowicie poniżeni i dobrowolnie odejdą z kościoła, nawet się nie żegnając. Na tym kończymy nasze omówienie ósmego celu wiary w Boga: realizacja celów politycznych.
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Punkt czternasty: Niezwłocznie rozpoznawaj i usuwaj lub wydalaj wszelkiego rodzaju złych ludzi i antychrystów (Część trzecia)

Kryteria i podstawy rozpoznawania wszelkiego rodzaju złych ludzi

I. Na podstawie celu ich wiary w Boga

Na ostatnim zgromadzeniu omawialiśmy czternasty zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników: „Niezwłocznie rozpoznawaj i usuwaj lub wydalaj wszelkiego rodzaju złych ludzi i antychrystów”. Opierając się na tym, czego dotyczy ten zakres odpowiedzialności, podsumowaliśmy różne przejawy rozmaitych ludzi w różnych okolicznościach, a następnie rozpoznaliśmy te różne osoby na podstawie ich przejawów. Naszym celem było wyraźnie wskazać tych, którzy są złymi ludźmi, a których dom Boży musi rozeznać i usunąć, poprzez rozpoznawanie takich osób. Są to osoby, którym nie wolno pozostać w domu Bożym i które są obiektami usunięcia z kościoła. Przy ostatnich dwóch okazjach omawialiśmy rozpoznawanie różnego rodzaju złych ludzi oraz ich podział na kategorie pod względem trzech aspektów. Dzisiaj będziemy nadal szczegółowo omawiać kategoryzowanie różnych rodzajów złych ludzi na podstawie tych trzech aspektów. Po pierwsze, przeczytajcie czternasty zakres odpowiedzialności razem z trzema konkretnymi kategoriami, które są w nim ujęte. (Czternasty zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników: „Niezwłocznie rozpoznawaj i usuwaj lub wydalaj wszelkiego rodzaju złych ludzi i antychrystów”. Pierwszy aspekt: czyjś cel wiary w Boga, drugi aspekt: czyjeś człowieczeństwo, trzeci aspekt: czyjaś postawa podczas wykonywania obowiązków). Czy po przeczytaniu tego przypominacie sobie jakieś podstawowe zagadnienia z dwóch poprzednich omówień? (Tak). Przypomnijmy treść naszego poprzedniego omówienia. (Ostatnio Bóg omawiał cel czyjejś wiary w Boga, uwzględniając punkty od czwartego do ósmego w obrębie tematu: cztery – oportunizm, pięć – pasożytowanie na kościele, sześć – poszukiwanie schronienia, siedem – znajdowanie poplecznika, osiem – realizowanie celów politycznych). Te pięć punktów przedyskutowano podczas ostatniego omówienia. Bazując na omawianych podstawowych przejawach widocznych u tych pięciu typów ludzi oraz na ujawnianej przez nich skażonej istocie, a także sądząc po ich zachowaniu, intencjach i celach wiary w Boga, jak również po ich nieustannych wymaganiach stawianych Bogu, czy należy uważać takie osoby za braci lub siostry i pozostawić je w kościele? (Nie, takich ludzi powinno się usunąć, ponieważ ich wiara w Boga nie ma na celu dążenia do prawdy ani do zbawienia. Wszyscy oni żywią jakieś osobiste zamiary i plany w nadziei, że uda im się wyłudzić dla siebie korzyści i czerpać zyski w domu Bożym. Nie są to ludzie, którzy naprawdę wierzą w Boga; wszyscy oni są niedowiarkami). Jeśli niedowiarków nie usunie się z kościoła, jaką szkodę przynoszą dziełu kościoła oraz braciom i siostrom? (Nie jedzą oni ani nie piją słowa Bożego, nie doświadczają też dzieła Bożego, a tylko pozostają w kościele, nie przyjmując prawdy. Co więcej, mogą szerzyć negatywizm i pojęcia, powodując w ten sposób niepokoje i zakłócenia oraz odgrywając negatywną rolę). Te przejawy są w zasadzie dla ludzi widoczne.

Sądząc po przejawach widocznych u pięciu typów ludzi omówionych ostatnim razem, czy mają oni wspólną cechę? (Tak). Jaka jest ich wspólna cecha? (Wszyscy ci ludzie są niedowiarkami). (Nie wierzą w istnienie Boga, nie wierzą w prawdę i nie są nią zainteresowani). To dotyczy ich istoty. Skoro nie wierzą w prawdę, to jej nie zaakceptują. Istotą tych, którzy w ogóle nie akceptują prawdy, jest istota niedowiarka. Jakie są cechy charakterystyczne niedowiarków? Wierzą w Boga, aby postępować w sposób oportunistyczny, pasożytować na kościele, uniknąć katastrof, zapewnić sobie wsparcie i stabilne źródło utrzymania. Niektórzy z nich dążą nawet do realizacji celów politycznych, chcąc poprzez pewne sprawy wyrobić sobie znajomości w rządzie, aby zyskać przychylność i otrzymać oficjalne stanowisko. Tacy właśnie są niedowiarkowie, wszyscy co do jednego. W swojej wierze w Boga niosą te pobudki i intencje, a w głębi serca nie wierzą oni z całkowitą pewnością, że Bóg istnieje. Nawet jeśli Go uznają, robią to z powątpiewaniem, ponieważ poglądy, których kurczowo się trzymają, są ateistyczne. Wierzą tylko w rzeczy, które mogą zobaczyć w świecie materialnym. Dlaczego mówimy, że nie wierzą, iż Bóg istnieje? Ponieważ zgodnie nie uznają i nie wierzą, że Bóg stworzył niebo, ziemię i wszystkie rzeczy – nie uznają też i nie wierzą, że po stworzeniu ludzi, Bóg ich prowadzi i sprawuje nad nimi suwerenną władzę. Dlatego też nie są w stanie uwierzyć, że Bóg może stać się ciałem. A skoro nie wierzą w możliwość Bożego wcielenia, to czy mogą uwierzyć i uznać wszystkie prawdy wyrażone przez Boga? (Nie mogą). Jeśli nie wierzą w prawdy wyrażone przez Boga, to czy wierzą, że może On zbawić ludzkość? Czy potrafią uwierzyć w Jego plan zarządzania zbawieniem ludzkości? (Nie potrafią). Nie wierzą w żadną z tych rzeczy. Z czego wynika ta ich niewiara? Wszystko bierze się z tego, że nie wierzą w istnienie Boga. Są ateistami i materialistami. Uważają, że prawdziwe mogą być tylko te rzeczy, które mogą ujrzeć na własne oczy w świecie materialnym. Wychodzą z założenia, że sławę, zysk i status można zdobyć tylko dzięki intrygom i przewrotnym działaniom. Wydaje im się, że jedynym sposobem osiągnięcia dobrobytu i szczęśliwego życia jest stosowanie się do szatańskich filozofii. Są przekonani, że ich los leży tylko w ich własnych rękach i że pracując nad zapewnieniem sobie szczęśliwego życia, muszą polegać tylko na sobie. Nie wierzą w suwerenną władzę Boga ani we wszechmoc Bożą. Myślą, że jeśli będą polegać na Bogu, skończą z niczym. Koniec końców, nie wierzą też, że Jego słowa mają sprawczą moc i nie wierzą we wszechmoc Bożą. Dlatego intencje i cele, takie jak postępowanie w sposób oportunistyczny, pasożytowanie na kościele, poszukiwanie schronienia, znajdowanie popleczników, zawieranie przyjaźni z przedstawicielami płci przeciwnej i realizowanie celów politycznych, zapewnienie sobie oficjalnego stanowiska i stałego źródła utrzymania – powstają w ich wierze w Boga. I to właśnie dlatego, że ci ludzie nie wierzą, że Bóg sprawuje nad wszystkim suwerenną władzę, zdolni są zuchwale i bez skrupułów wkraść się na łono kościoła, kierując się przy tym własnymi intencjami i celami, licząc na wykorzystanie w kościele swoich talentów lub realizowanie własnych życzeń. Oznacza to, że przenikają do kościoła, aby zaspokoić swoje intencje i pragnienia uzyskania błogosławieństw; chcą zdobyć sławę, zysk i wysoki status w kościele, a tym samym zapewnią sobie stałe źródło utrzymania. Z ich zachowania, a także ich naturoistoty wynika, że ich cele, motywy i intencje wiary w Boga są fałszywe i żadna z tych osób nie przyjmuje prawdy ani szczerze nie wierzy w Boga – nawet jeśli ktoś taki przeniknie do kościoła, to zajmuje tam tylko miejsce, nie odgrywając żadnej pozytywnej roli. Dlatego kościół nie powinien ich do siebie przyjmować. Nawet jeśli tacy ludzie infiltrowali kościół, nie są oni Jego wybrańcami, tylko raczej zostali tu sprowadzeni przez innych w dobrej wierze. Jak należy interpretować zdanie: „Nie są wybrańcami Boga”? Oznacza ono, że Bóg nie przeznaczył ich i nie wybrał; nie postrzega ich jako przedmioty swojego dzieła, ani też nie przeznaczył ich do tego, by byli ludźmi, których zbawi. Kiedy już ci ludzie przenikną do kościoła, naturalnie nie możemy traktować ich jako braci i siostry, ponieważ nie są to ludzie, którzy autentycznie przyjmują prawdę lub poddają się Bożemu dziełu. Niektórzy mogą zapytać: „Skoro nie są braćmi i siostrami, którzy prawdziwie wierzą w Boga, dlaczego kościół nie usunie ich lub ich nie wydali?”. Intencją Bożą jest, aby Jego wybrańcy mogli na podstawie tych ludzi nauczyć się rozeznania i w ten sposób przejrzeć intrygi szatana oraz go odrzucić. Gdy wybrańcy Boga zyskają rozeznanie, ci niedowiarkowie powinni zostać usunięci. Celem rozeznawania jest zdemaskowanie tych niedowiarków, którzy przeniknęli do domu Bożego ze swoimi ambicjami i pragnieniami, oraz usunięcie ich z kościoła, ponieważ ludzie ci nie są prawdziwymi wierzącymi w Boga, a tym bardziej nie są ludźmi, którzy przyjmują prawdę i dążą do niej. Z ich pozostawania w kościele nie wyniknie nic dobrego – a może przynieść to wielką szkodę. Po pierwsze, przeniknąwszy do kościoła, ci niedowiarkowie nigdy nie jedzą ani nie piją słów Bożych i nie przyjmują ani krztyny prawdy. Stale dyskutują o rzeczach innych niż Boże słowa i prawda, niepokojąc serca innych. Zakłócają jedynie i zaburzają pracę kościoła ze szkodą dla wejścia w życie przez wybrańców Boga. Po drugie, jeśli pozostaną w kościele, spowodują chaos, popełniając złe uczynki, zupełnie jak niewierzący, zakłócając i zaburzając pracę kościoła i narażając kościół na wiele ukrytych niebezpieczeństw. Po trzecie, nawet jeśli pozostaną w kościele, nie będą dobrowolnie pracować jako posługujący, i choć mogą wykonywać trochę pracy, to tylko w celu uzyskania błogosławieństw. Jeśli nadejdzie dzień, w którym dowiedzą się, że nie mogą otrzymać błogosławieństw, wpadną w szał, powodując zakłócenia i przeszkadzając w pracy kościoła. Lepiej niż to tolerować byłoby usunąć ich z kościoła jak najszybciej. Po czwarte, ci niedowiarkowie mogą tworzyć frakcje oraz wspierać i naśladować antychrystów, tworząc w kościele złą siłę, która stanowi wielkie zagrożenie dla jego pracy. Z powodu tych czterech czynników konieczne jest rozeznanie i zdemaskowanie tych niedowiarków, którzy przenikają do domu Bożego, a następnie usunięcie ich. Jest to jedyny sposób na utrzymanie normalnego postępu pracy kościoła i skuteczne zapewnienie, że wybrańcy Boży będą mogli normalnie jeść i pić słowa Boże i prowadzić życie kościelne, w ten sposób wkraczając na właściwą drogę wiary w Boga. Jest tak dlatego, że infiltracja kościoła przez tych niedowiarków bardzo szkodzi wybrańcom Boga w wejściu w życie. Jest wiele osób, które nie potrafią ich rozpoznać, ale zamiast tego traktują ich jak braci i siostry. Widząc, że mają kilka talentów czy mocnych stron, niektórzy wybierają ich do służby jako liderów i pracowników. Stąd w kościele biorą się fałszywi przywódcy i antychryści. Patrząc na ich istotę, można zobaczyć, że żaden z nich nie wierzy w istnienie Boga ani w to, że Jego słowa są prawdą, ani też że sprawuje suwerenną władzę nad wszystkim. W oczach Boga są niewierzącymi. On nie poświęca im uwagi, a Duch Święty nie będzie w nich działać. Tak więc, sądząc na podstawie ich istoty, nie są oni podmiotami Bożego zbawienia, i z pewnością nie są przez Niego predestynowani czy wybrani. To niemożliwe, by Bóg ich zbawił. Jakkolwiek by na to spojrzeć, żaden z tych niedowiarków nie jest wybrańcem Bożym. Należy ich szybko i trafnie rozeznać, a następnie usunąć. Nie można pozwolić, aby czaili się w kościele, przeszkadzając innym. Ci niedowiarkowie przenikają do kościoła z różnymi celami oraz motywami i początkowo możesz nie być w stanie ich przejrzeć ani rozpoznać. Jednak z upływem czasu, kiedy częściej będziesz mieć z nimi styczność i do czynienia, będziesz coraz lepiej ich rozumieć i coraz wyraźniej dostrzegać rozmaite ich przejawy, które wskazują na to, że są oni niedowiarkami. Czy wtedy nie jest łatwiej rozpoznać ich na podstawie słów Bożych? (Tak). Gdy wszyscy wybrańcy Boga potrafią rozpoznać niedowiarków, nadchodzi czas, żeby ich zdemaskować i usunąć. Niezależnie od charakteru takich osób, od tego, jaki mają status społeczny lub starszeństwo w kościele, jeśli po latach słuchania kazań nadal nie potrafią zaakceptować prawdy i mają mnóstwo wyobrażeń na temat Boga, to zostali już zdemaskowani jako niedowiarkowie. Biorąc pod uwagę ich cele i przejawy widoczne w ich wierze w Boga, są oni niewątpliwie ludźmi, których należy usunąć lub wydalić. To jest praca usuwania, którą kościół musi wykonywać w każdym okresie.

Temat celu wiary w Boga obejmował osiem zagadnień, to znaczy, że jest osiem rodzajów osób, których przejawy wystarczą, aby rozpoznać różne rodzaje złych ludzi oraz trafnie je scharakteryzować i odpowiednio z nimi postąpić. Krótko mówiąc, ludzie należący do tych ośmiu typów nie mogą pozostać w kościele. Ktoś może zapytać: „Czy każdy z tych ośmiu typów ludzi przejawia tylko jeden rodzaj zachowań?”. Niekoniecznie tak musi być, u niektórych ludzi cel wiary w Boga obejmuje cztery lub pięć rodzajów – poszukiwanie schronienia, pasożytowanie na kościele, oportunizm, realizowanie celów politycznych i losowe poszukiwanie osób płci przeciwnej, czyli przenikanie do kościoła, aby bez skrupułów uwodzić innych. Na cel wiary w Boga niektórych ludzi mogą się składać dwa zagadnienia – jednym będzie dążenie do objęcia oficjalnej funkcji w kościele, a drugim oportunistyczne zabieganie o błogosławieństwa, inni mogą poszukiwać osób płci przeciwnej oraz pasożytować na kościele. To jasne, że ludzie ci przybywają do domu Bożego, żeby kogoś wykorzystać, zamierzając wykorzystać dom Boży lub braci i siostry, aby ci podjęli dla nich jakiś wysiłek i pomogli im coś załatwić. Robią, co tylko mogą, żeby skłonić braci i siostry do usługiwania im i w ten sposób osiągnąć swój cel i zaspokoić swoje życzenia. Krótko mówiąc, ci niedowiarkowie i oportuniści, którzy przeniknęli do kościoła i powinni zostać z niego usunięci lub wyrzuceni, przybyli do domu Bożego w oczywistym celu: aby wykorzystać sytuację dla osobistej korzyści i na nim pasożytować. Czy to w ich wypowiedziach, czy w działaniach, zarys ich celu jest mgliście widoczny. Ludzie ci wcale nie akceptują prawdy i nie są nią zainteresowani. Czasami wykazują nawet nastroje i postawy wstrętu i oporu. Bez względu na to, jaki obowiązek organizuje dla nich kościół, oni współpracują niechętnie i to tylko wtedy, gdy to przynosi im pożytek. Jeśli nie ma w tym dla nich żadnej korzyści, czują wewnętrzny opór, przyjmują zniechęconą, bierną postawę, a nawet okazują wstręt i odmawiają. Angażują się w pewnym stopniu w pracę tylko wtedy, gdy mogą na tym skorzystać, a w przeciwnym przypadku albo jej unikają, albo biernie brną do przodu. W kluczowych momentach pracy bawią się w chowanego, znikają i zaniedbują pracę kościoła. Z tych przejawów jasno wynika, że ich wiara w Boga służy tylko pasożytowaniu. Nawet wykorzystywanie ich do wykonywania pracy przynosi więcej szkody niż pożytku.

I. Aby monitorować kościół

Dzisiaj omówimy ostatnie zagadnienie dotyczące celu wiary w Boga. Oprócz ośmiu wspomnianych wcześniej istnieje jeszcze jeden rodzaj osób, których cel i intencja wiary w Boga nie są prawidłowe. Co odróżnia je od wspomnianych powyżej ludzi, którzy kierują się wyłącznie korzyściami i ze wszystkich sił dążą do sławy, zysku i statusu? Tego typu osoba nie wstępuje do kościoła, aby zostać urzędnikiem czy ze względu na status lub źródło utrzymania ani też po to, aby uczynić swoje życie wygodniejszym i tak dalej. Ma ona cel, który zwykłym ludziom trudno jest wykryć. Jaki jest ten cel? Jest nim monitorowanie i kontrolowanie kościoła. Monitorowanie kościoła to dziewiąte zagadnienie dotyczące celu wiary w Boga. Tacy ludzie wchodzą do kościoła z zadaniem monitorowania go, mając na celu kontrolowanie przebiegu jego rozwoju. Ci, którzy ich wysyłają, ich przełożeni lub szefowie, mogą reprezentować rząd, pewną grupę religijną lub jakąś organizację w społeczeństwie. Ponieważ nie są zaznajomieni z kościołem, są bardzo ciekawi wszystkiego, a nawet zaniepokojeni jego utworzeniem, pojawieniem się i istnieniem, więc mają zamiar dogłębnie go poznać i dowiedzieć się czegoś o jego strukturze, pracy i sytuacji. Dlatego niektórych ludzi wysyła się do kościoła, aby wykonywali pracę monitorowania. Ci, którzy podejmują się zadania monitorowania kościoła, niezależnie od tego, czy pochodzą z rządu, grup religijnych, czy jakiejkolwiek organizacji społecznej, mają zupełnie inny cel wiary w Boga niż prawdziwi bracia i siostry. Nie są tu po to, by przyjąć Boże zbawienie – nie przybyli, by przyjąć słowa Boże, prawdę i Boże zbawienie na tej podstawie, że uznają Boga i wierzą w Niego. Ich wierze w Boga towarzyszy cel polityczny lub zadanie wyznaczone przez jakąś organizację. Dlatego też monitorowanie kościoła jest zarówno celem, dla którego infiltrują kościół, jak i celem ich wiary w Boga, a także zadaniem wyznaczonym im przez przełożonych. To ich praca, za którą otrzymują wypłatę.

Co monitorują ci, którzy w tym celu infiltrują kościół? Monitorują wiele aspektów, takich jak nauki kościoła, jego cele, to, za czym się opowiada, jaką pracę wykonuje, a także myśli i poglądy jego członków. Oceniają oni, czy kościół może w jakikolwiek sposób zaszkodzić rządowi, religii lub społeczeństwu. Sprawdzają, czy nie natrafią na jakieś antyspołeczne, antyrządowe lub antypaństwowe wypowiedzi. Jeśli chodzi o nauczanie, monitorują, jakie dokładnie idee są promowane przez kościół. Może nie być łatwo wykryć takie osoby, kiedy przenikną do kościoła, ponieważ mogą one uważnie słuchać i robić skrupulatne notatki podczas zgromadzeń, wcale nie przysypiając. Mogą nawet na każdym spotkaniu z gorliwością streszczać przemówienia różnych osób, a ostatecznie będą podsumowywać i kategoryzować rozmaite myśli i poglądy ludzi po to, aby zobaczyć, które z nich są zgodne z interesami i wymaganiami rządu krajowego, a które są szkodliwe dla ładu państwowego i sprzeczne ze stanowiskiem rządu i tak dalej. Mogą skrupulatnie podsumowywać i kategoryzować te głęboko zakorzenione poglądy członków kościoła w swoich notatkach. Dlaczego to robią? Ponieważ jest to ich praca, takie mają zadanie, muszą składać sprawozdania swoim przełożonym. Jest to pierwsza część ich pracy: zrozumienie nauk kościoła i ideologicznych tendencji wśród wszystkich jego członków. Jeśli ci ludzie uznają, że tendencje te zawierają elementy szkodliwe dla społeczeństwa lub państwa, albo wierzą, że pojawiają się jakieś radykalne myśli i poglądy, niezwłocznie zgłoszą to swoim przełożonym, aby można było zastosować odpowiednie środki. W pierwszej kolejności starają się zrozumieć nauki kościoła – jest to jedno z ich głównych zadań w ramach monitorowania kościoła – a następnie zebrać informacje na temat kościelnej kadry. Gromadzą na przykład informacje o tym, kim są starsi przywódcy kościoła, w tym ich adresy zamieszkania, wiek, rysopis, poziom wykształcenia, zainteresowania i hobby, stan zdrowia, o czym rozmawiają w życiu codziennym, gdzie chodzą, jaką pracę wykonują, a także ich codzienne godziny pracy i jej treść. Sprawdzają, czy przywódcy ci wypowiadali jakiekolwiek stwierdzenia lub podjęli jakiekolwiek działania, które są przeciwne rządowi, religiom lub trendom społecznym, a także reakcje tych przywódców między innymi na system rządów w kraju i bieżące trendy polityczne. Ludzie monitorujący kościół chcą pojąć wszystkie te kwestie. Co więcej, stale zwracają uwagę na strukturę kościoła i struktury administracyjne. Na bieżąco śledzą na przykład to, kim są przywódcy i pracownicy w kościele, przywódców jakiego poziomu zwolniono i jakie ustalenia poczyniono w związku z nimi, kiedy zostali zwolnieni, których przywódców aresztowano i kto przejął po nich pracę. Zbierają informacje na temat wieku osoby, która przejęła stanowisko, jej płci, tego, od jak dawna wierzy w Boga, poziomu jej wykształcenia, a – jeśli osoba ta jest zdolnym absolwentem uniwersytetu – to czy ma jakiś negatywny wpływ na kraj lub społeczeństwo oraz czy można by ją potencjalnie zrekrutować do pracy w departamentach rządowych, a także inne szczegółowe informacje. Chcą nawet dowiadywać się o konkretnych przywódcach kościelnych obejmujących swoje stanowiska lub z nich zwalnianych. Czyli chcą zaznajomić się z wszystkimi aspektami takimi jak status personelu oraz szczegóły prac administracyjnych i struktury kościoła. Dodatkowo starają się w pełni zrozumieć między innymi informacje na temat tego, ile sekcji pracy i ile grup jest w kościele, oraz poznać szczegółowe informacje na temat osoby nadzorującej każdą z nich. Takie osoby chodzą tu i tam, rozpytując, obserwując i dowiadując się, a swoją pracę wykonują bardzo szczegółowo. Pracą i zadaniem takich ludzi, którzy infiltrują kościół, jest szybkie zrozumienie wszystkich aspektów sytuacji kościoła i tego, jak się ona rozwija, aby osiągnąć cel, którym jest monitorowanie kościoła. To obejmuje na przykład informacje o tym, jak kościołowi powodzi się za granicą, do jak wielu krajów dotarła ewangelia i w jakich krajach kościoły zostały ustanowione – ci ludzie muszą zrozumieć wszystkie te detale. To są główne zadania, które oni wykonują, monitorując kościół: po pierwsze muszą zrozumieć nauki kościoła, po drugie – sytuację personelu i po trzecie – stan prac w kościele i kluczową dynamikę kościoła w ostatnim czasie. Postępują zupełnie jak wspólnicy i sługusy szatana, wielkiego czerwonego smoka. Są prawdziwymi sługami szatana.

Ludzie tego typu, którzy monitorują kościół, infiltrują go w celu poznania informacji związanych z naukami kościoła, personelem, trendami w pracy, rozmachem kościoła i innymi kwestiami. Ich celem jest zrozumienie każdego z tych aspektów, a następnie przedstawienie ich swoim przełożonym, którzy mogą w dowolnym momencie opracować plany polityczne lub środki, które będą odpowiednie do realizacji celu zajęcia się kościołem stosownie do sytuacji. Krótko mówiąc, kiedy monitorują oni kościół, zdecydowanie nie kierują się dobrymi intencjami. W przeciwnym razie, dlaczego nadal monitorowaliby kościół, biorąc pod uwagę, że nie przynosi im to ani bogactwa, ani korzyści? Czy nie jest tak dlatego, że istnienie kościoła budzi ich niepokój? Nie wierzą, że kościół ustanowiony i prowadzony przez Boga zrzesza ludzi, którzy mają czystą wiarę w Boga i nie są w żaden sposób związani z państwem, społeczeństwem ani grupami i organizacjami politycznymi. Ale niezależnie od tego, jak ci ludzie przyglądają się kościołowi, pozostają niespokojni. Dlaczego? Ponieważ są ateistami, nie uznają Boga i nienawidzą prawdy. Dlatego są zdolni do głupich i absurdalnych czynów, takich jak prześladowanie i aresztowanie wierzących, a także monitorowanie kościoła. Dlaczego stosują wobec kościoła środki monitorowania i oporu? Ponieważ ich największym zmartwieniem jest to, że zbyt duży i liczny kościół będzie miał znaczący wpływ na kraj, rząd i społeczeństwo, a nawet wpłynie na tradycyjne kultury i tradycyjne grupy religijne oraz będzie dla nich zagrożeniem. To jest prawdziwy powód monitorowania przez nich kościoła i ich oporu wobec niego. Dlatego traktują monitorowanie i opór wobec kościoła jako polityczne zadanie do wykonania.

Tego typu ludzi, którzy monitorują kościół, może nie być łatwo w kościele rozpoznać, bowiem żywią oni utajone motywy i dobrze się kryją, aby inni nie mogli ich przejrzeć. Mogą więc podążać za większością w kościele, nie robiąc nic niezwykłego, sprawiając wrażenie szczególnie dobrze wychowanych i nigdy nie wyrażając żadnych odmiennych poglądów na temat pracy wykonywanej przez kościół. Osoby te mają jednak pewną cechę: do wiary w Boga mają stosunek letni, ani bardzo czynny, ani bardzo bierny. Potrafią wykonać część powierzonych im obowiązków, ale nigdy nie ujawniają informacji o sobie, takich jak miejsce pracy, sytuacja rodzinna lub to, czy wcześniej wierzyli w Boga. Jeśli ktoś wspomina o pracy w departamencie rządowym, wypowiadają się w sposób wymijający, unikają wyrażania jakichkolwiek opinii na temat rządu, polityki czy religii. Ich zachowanie charakteryzuje się unikaniem wszelkich drażliwych tematów. Nie krytykują rządu ani go nie chwalą, nie omawiają jego polityki ani systemu zarządzania. Kiedy ktoś mówi, że jakaś inna osoba jest szpiegiem, daje się po nich poznać zauważalne zdenerwowanie i mogą nawet szybko zacząć się bronić. Oprócz zdenerwowania w ich spojrzeniu można również zauważyć chęć unikania takich drażliwych tematów. Unikają każdego, kto może ich przejrzeć. Ponadto często otrzymują telefony z nieznanych źródeł lub kontaktują się z nimi tajemnicze osoby niezwiązane z kościołem, a gdy tylko odbiorą oni taki telefon, odsuwają się od innych. Jeśli ktoś przypadkiem ich w takim momencie zobaczy, robią się wyraźnie zakłopotani, rumienią się i wydają się bardzo niespokojni, ponieważ obawiają się, że ich tożsamość może zostać odkryta. Oprócz potajemnego zbierania informacji o kościele, od czasu do czasu rozpytują również o sytuację braci i sióstr, zadając pytania takie jak: „Od ilu lat wierzysz w Boga? Czy twoi rodzice są wierzący? Czy członkowie twojej rodziny mieszkają na kontynencie? Którzy z członków twojej rodziny z kontynentu wierzą w Boga i od ilu lat? W jakim są wieku? Ile osób należy do waszego lokalnego kościoła? Jak się teraz miewają?”. Od czasu do czasu szukają informacji poufnych i prywatnych, które ludzie niechętnie ujawniają. W ogólnych kontaktach między braćmi i siostrami nikt czynnie ani celowo nie wypytuje o poufne informacje osobiste, jeśli ktoś nie chce się nimi dzielić. Taka osoba jednak zwraca na tego typu sprawy szczególną uwagę, posuwając się nawet do śledzenia ruchów niektórych przywódców i pracowników lub osób odpowiedzialnych za ważną pracę, próbuje uzyskać dostęp do danych na komputerach i telefonach tych osób lub poznać ich adresy i koniecznie chce wywiedzieć się tych szczegółów. Jeśli zauważą, że jakiś przywódca nie uczestniczył w spotkaniu, pytają: „Nie ma go dziś na zgromadzeniu. Co robi?”. Jeśli ktoś wspomni, że tamten człowiek jest zajęty, będzie dalej drążyć temat: „Czym jest zajęty? Czy znowu podlewa tych nowych wierzących? Kim oni są? Kiedy zaczęli wierzyć? Jak to możliwe, że o tym nie wiem?”. Wciąż drąży i drąży. Bracia i siostry mówią: „Jeśli nie potrzebujemy wiedzieć, to nie pytajmy. Po co ciągle pytać? Tu nie chodzi o wejście w życie, nie dotyczy to prawdy – nie ma potrzeby wiedzieć”. Na co tamten odpowiada: „Ale to są sprawy domu Bożego, praca kościoła, dlaczego nie możemy o tym wiedzieć? Wszyscy wierzymy w Boga, trochę wiedzy nie zaszkodzi. Jeśli nie chcecie wiedzieć, oznacza to, że nie obchodzi was praca kościoła ani jego przywódcy. Z kim dokładnie poszedł się spotkać przywódca? Ilu jest nowych wierzących? Gdzie oni są? Ja też chciałbym się z nimi spotkać”. Zawsze pytają o takie sprawy.

Jest jeszcze inne zadanie, na które zwracają największą uwagę ci, którzy monitorują kościół, a mianowicie poznanie sytuacji finansowej kościoła. Z jednej strony takie osoby chcą się rozeznać w źródłach przychodów kościoła. Chcą wiedzieć, czy kościół otworzył zakłady produkcyjne lub przedsiębiorstwa, czy wyzyskuje pracowników, czy wykorzystuje pracę dzieci oraz czy różne elementy pracy kościoła wiążą się z dochodowymi przedsięwzięciami. Na przykład czy produkcja wideo, filmów i hymnów oraz druk książek ze słowami Bożymi przynoszą dochód albo nawet nadmierne zyski, a także jakie są źródła finansowania kościoła, czy kościół korzysta ze wsparcia zamożnych darczyńców, czy są wśród nich członkowie elit politycznych albo też multimilionerzy lub miliarderzy – to są sprawy, w które ci ludzie chcą się zagłębić. Poza rozpracowaniem struktur administracyjnych kościoła i źródeł jego finansowania, ich celem jest również zorientowanie się w sposobie sprawowania pieczy nad finansami kościoła i śledzenie kierunku przepływu jego funduszy. Starają się też zrozumieć między innymi tak ważne sprawy jak to, jak kościół wydaje swoje pieniądze, czy angażuje się w jakiekolwiek nielegalne działania, czy organizuje elity społeczne bądź sprzymierza się z różnymi organizacjami społecznymi i grupami społecznymi, aby sprzeciwić się dyktatorskim rządom i bronić praw człowieka i tak dalej. Niektórzy pytają: „Czy tylko naród wielkiego czerwonego smoka podejmuje się zadania monitorowania kościoła?”. Czy to trafne stwierdzenie? W rzeczywistości cały świat i całe ludzkie społeczeństwo sprzeciwia się Bogu. Nie tylko narody pod rządami dyktatorów stawiają Mu opór. Nawet w tak zwanych krajach chrześcijańskich większość ludzi u władzy to ateiści i niewierzący, a nawet pośród tych rządzących, którzy mają wiarę lub deklarują się jako chrześcijanie, tylko mniejszość potrafi przyjąć prawdę. Większość nie uznaje prawdy, a tym bardziej jej nie przyjmuje. Czy więc nie są to ludzie, którzy wierzą w Boga, ale Mu się opierają? Czy na przykład w religiach takich jak chrześcijaństwo, katolicyzm i judaizm w Izraelu na wyższych szczeblach znajdują się ci, którzy przyjmują prawdę? Wcale nie. Nikt spośród nich nie przychodzi, by badać dzieło Boże, nikt nie jest w stanie przyjąć prawdy. Mówiąc ściślej, wszyscy oni są niedowiarkami, wszyscy sprzeciwiają się Bogu i są antychrystami. Zaburzają i sabotują dzieło Boże oraz brutalnie tłamszą i prześladują tych, którzy podążają za Bogiem, czego dowodzi sposób, w jaki traktują dzieło Boże w dniach ostatecznych. Które wyznanie pozwala swoim członkom swobodnie badać prawdziwą drogę, słuchać kaznodziei z zewnątrz czy też przyjmować obcych? Żadne nie może tego robić. Jaka rasa lub jaki naród są przyjaźnie nastawione do kościoła? (Nie ma takich). Należy już pochwalić, jeśli dadzą ci choć trochę swobody religijnej i nieco przestrzeni, aby dało się oddychać. Czy do tego oczekujesz jeszcze, że będą cię wspierać? Kiedy pojawia się kościół Boży lub kiedy kościół zaczyna głosić ewangelię, ci ludzie, którzy wcale nie wierzą w istnienie Boga i którzy czują szczególny wstręt i szczególną nienawiść do wyrażanych przez Boga prawd, podejmują się wtedy specjalnej pracy, to znaczy wyznaczają osoby do wnikliwego monitorowania kościoła. „Monitorowanie” oznacza tutaj inwigilowanie, rozpoznanie i kontrolowanie. Czyli oni chcą ściśle inwigilować, poznawać i kontrolować wszystkie aspekty kościoła w każdym okresie. Niektórzy ludzie mówią: „Nie potępiono publicznie dzieła Bożego ani mu się nie sprzeciwiono, my też nie doznaliśmy prześladowania ani nękania w naszym życiu tutaj. Uważamy, że znacznie lepiej i bezpieczniej jest wierzyć w Boga, gromadzić się, wykonywać obowiązek i szerzyć ewangelię za granicą niż w kraju wielkiego czerwonego smoka. Nie natrafiamy na żadne przeszkody”. Tylko dlatego, że nikt wam nie przeszkadza i zapewniono wam nieco swobody, nie powinniście przeczyć temu, że pewni ludzie wykonują pracę monitorowania kościoła. Ta odrobina swobody religijnej, którą ci przyznano, wynika z podstaw systemu społecznego, cieszysz się jedynie podstawowymi prawami obywatelskimi, które ci przysługują w kraju twojego zamieszkania. Korzystanie z tych fundamentalnych praw nie oznacza, że rząd krajowy, grupy społeczne czy świat religijny przyjęli i uznali dzieło Boże i pracę kościoła, stali się przyjaźni, wyzbyli się wrogości i nie monitorują już kościoła. Czy nie jest tak? (Jest). Nie jest to sprawa abstrakcyjna, prawda? (Nie, nie jest).

Jaką postawę powinno się prezentować wobec wrogości i monitorowania przez szatańskie reżimy? Czy powinniśmy je odrzucić i unikać ich, a może po prostu je zignorować? Po pierwsze, zastanówcie się: czy kościół obawia się monitorowania przez nich jakiejkolwiek jego pracy? (Nie). Czy prowadzimy jakiekolwiek tajne działania? Czy wyrażamy jakieś antyrządowe czy antypaństwowe stwierdzenia? (Nie). Można potwierdzić, że nie. Wiara w Boga nigdy nie wiąże się z uczestniczeniem w polityce. Większość z was wierzy w Boga od więcej niż trzech lat, a niektórzy nawet od dwudziestu czy trzydziestu lat. Przez wszystkie te lata słuchania kazań, czy ktokolwiek spotkał się z tym, że kościół wyrażał antypaństwowe czy antyspołeczne stwierdzenia? (Nie). Zdecydowanie nie. Dom Boży nigdy nie dyskutuje o polityce. Co więcej, Kościół Boga Wszechmogącego został ustanowiony przez Boga i jest to przedsmak królestwa Bożego na ziemi, nie zaś organizacja utworzona przez jakąś osobę, nie został on założony przez człowieka. A więc w celu wykonywania jakiej pracy Bóg ustanowił kościół? Nie po to, aby angażował się on w działania wbrew społeczeństwu, religii czy polityce. Na czym zatem polega praca kościoła? Po pierwsze, jego głównym zadaniem jest szerzenie dobrej nowiny o tym, że Bóg stał się ciałem, aby zbawić ludzkość w dniach ostatecznych, oraz umożliwienie ludziom przyjęcia wszystkich prawd wyrażonych przez Boga, aby mogli się ku Niemu zwrócić i Go wielbić. Po drugie, praca kościoła polega na przyprowadzeniu tych, którzy łakną prawdy, przed oblicze Boga, aby przyjęli sąd i karcenie słowami Bożymi i zostali oczyszczeni, a ostatecznie dostąpili zbawienia. To jest praca, którą wykonuje kościół ustanowiony przez Boga, i to na niej opiera się znaczenie i wartość istnienia kościoła. Nie ma to żadnego związku z polityką, biznesem, przemysłem, technologią czy jakimkolwiek sektorem społeczeństwa. Jest od tych zagadnień zupełnie oderwane. Jaka zatem jest istota Bożego dzieła zbawienia wewnątrz kościoła? Ujmując to najprościej i najbardziej trafnie, jest to zarządzanie ludzkością. Szczegóły tego zarządzania obejmują przyprowadzanie ludzi przed oblicze Boga, wprowadzanie ich w rzeczywistość słów Bożych, aby pozwolić im przyjąć Boży sąd i Boże karcenie oraz doznać oczyszczenia i dostąpić zbawienia. Na tym konkretnie polega zarządzanie ludzkością. Każda praca, w którą angażuje się kościół, odnosi się do Bożego zarządzania, Bożego planu, i oczywiście wiąże się ze słowami wyrażonymi przez Boga, nie ma zaś zupełnie żadnego związku z różnymi zadaniami, których podejmują się ludzie na ziemi. Dlatego też wszelkie informacje na temat kościoła, czy to dotyczące jego nauk, personelu, struktur administracyjnych, czy statusu prac w nim prowadzonych, a nawet jego sytuacji finansowej, nie mają absolutnie żadnego powiązania z żadnym krajem, społeczeństwem, rasą czy religią ani jakąkolwiek grupą tworzoną przez ludzi – są zupełnie bez najmniejszego związku z nimi. Mając to wszystko na względzie, działanie polegające na wysyłaniu osób do monitorowania kościoła – czy to przez partię rządzącą, grupy religijne, czy grupy społeczne – jest w zasadzie czym? (Zbędnym działaniem). „Zbędne działanie” to formalne wyrażenie. A jak to ująć potocznie? Oznacza to, że nie mają nic lepszego do roboty, prawda? Moim zdaniem dokładnie o to chodzi. Ich dni upływają w zbyt wielkim komforcie, mają za łatwo, więc przydzielają kilka niemających nic do roboty osób do monitorowania kościoła, traktując to nawet jako zadanie polityczne, jako poważną pracę – to jest całkowity absurd! Lepiej byłoby cały ten wysiłek przeznaczyć na otwarcie placówek oświatowych albo instytucji dobroczynnych. Mamy tu do czynienia z nadmiarem wygód cielesnych, które prowadzą do lenistwa i braku skupienia na właściwych zadaniach! Gdyby cała rasa ludzka była taka jak kościół Boży, a Bóg osobiście prowadziłby ją i jej pasterzował, wtedy ten świat i ta ludzkość zaoszczędziliby sobie wielu kosztów i mnóstwa zachodu, a także nie musiałyby istnieć pewne zbędne instytucje. Przynajmniej organizacje takie jak agencje tajnych służb i wydziały policji, te sektory bezpieczeństwa, nie służyłyby żadnemu celowi i musiałyby zostać rozwiązane, a ludzie zostaliby przydzieleni do innych zadań.

Osoby wyznaczone do monitorowania kościoła mają misję. Ich główne zadanie po przeniknięciu do kościoła stanowi tych kilka aspektów, które omówiliśmy. Gdy pojmą kilka podstawowych i ważnych sytuacji w kościele, składają raport swoim przełożonym. Niezależnie od ich myśli, opinii lub celu ich pracy, obecność tych monitorujących osób w kościele powinna skłonić braci i siostry do tego, by zachowali czujność i postępowali z nimi mądrze. Czy takie podejście jest właściwe? (Tak). Czy istnieje zatem powód do nadmiernego niepokoju? (Nie). Jak powinniśmy podchodzić do pojawiania się takich osób? Są dwie zasady, i to bardzo proste. Jeśli ktoś chodzi wszędzie, wypytuje i poszukuje informacji, to wyraźnie oznacza, że jest szpiegiem lub zwiadowcą. Takie osoby cechuje wyjątkowo nikczemne i aroganckie człowieczeństwo i bardzo przeszkadzają one w kościele. Już sama ich obecność wywołuje wśród ludzi niepokój i utrudnia im przyjście przed oblicze Boga. Przeszkadzają im również gromadzić się i wykonywać obowiązki, zagrażają też ich bezpieczeństwu. Jak należy postępować z kimś takim? (Usunąć go z kościoła). Zgadza się – jeśli ktoś zaburza życie kościoła lub jego pracę, powinien zostać od razu usunięty. Czy jest zatem jakakolwiek potrzeba ukrywania się przed tymi ludźmi lub obawiania się ich? (Nie). Niektórzy, gdy napotykają szpiegów za granicą, wpadają w panikę i chowają się gdzie popadnie, tak jak to się robi w Chinach kontynentalnych na widok policji. Kiedy bracia i siostry załatwiają sprawunki i spotykają szpiegów, którzy zaczynają ich wypytywać, i słyszą zastraszający ton tych pytań niczym podczas przesłuchania na policji, to tak się boją, że uciekają, nie załatwiwszy nawet swojej sprawy. Mówię: „Jak możesz być takim popychadłem? Dlaczego miałbyś uciekać? Czego tu się bać? W kraju wielkiego czerwonego smoka aresztowano tak wielu braci i tak wiele sióstr, ale oni się nie bali. Nie stali się judaszami i trwali przy swoim świadectwie. Dlaczego więc nawet wyjechawszy za granicę, wciąż jesteś tak strachliwy? Nie złamałeś żadnego prawa, więc czego tu się bać?”. Niektórzy mówią: „Oni zawsze starają się do mnie zbliżyć i stale mnie przesłuchują”. A czy ty nie możesz też ich wypytać? Mógłbyś powiedzieć: „Jakim prawem mnie wypytujesz? Czy my się znamy? Czy jesteś urzędnikiem wielkiego czerwonego smoka i legitymujesz ludzi? Kogo reprezentujesz? Jeśli będziesz mnie dalej wypytywał, to podam cię do sądu!”. Czy jest powód, żeby się ich bać? (Nie). Niektórzy ludzie, spotykając takich szpiegów, nie mają odwagi powiedzieć ani słowa i szybko uciekają ze strachu. Niektóre nierozgarnięte osoby bez żadnego rozeznania próbują nawet tym szpiegom i sługusom szatana głosić ewangelię. Po kilku próbach zdają sobie sprawę: „To nie jest ktoś, kto wierzy w istnienie Boga. Dlaczego wygląda jak funkcjonariusz wielkiego czerwonego smoka?”. Czują, że coś jest nie tak, i rezygnują. Potem zastanawiają się nad tym: „Bóg mnie chroni, na całe szczęście nie wyjawiłem im żadnych osobistych informacji. Ale było blisko!”. Tak się boją, że nie mają już śmiałości głosić ewangelii przypadkowo spotkanym osobom. Rzeczywiście zdarzało się, że szpiedzy byli wprowadzani do kościoła w ramach głoszenia ewangelii. To są zwiadowcy umieszczani w kościele przez wielkiego czerwonego smoka, celowo wysłani przez szatana. Są jak wilki w owczej skórze, które przenikają do kościoła bez jedzenia i picia słów Bożych i bez omawiania prawdy i zawsze tylko węszą w poszukiwaniu informacji o kościele i rzucają się na cudze dane osobowe. Kiedy już okaże się, że ich zachowanie jest podejrzane, lub też wywołają już niepokoje w kościele, należy ich niezwłocznie usunąć – zwiadowcom wielkiego czerwonego smoka, sługom szatana, w żadnym razie nie można pozwolić przeszkadzać w kościele. Usuńcie wszystkich, jakich znajdziecie, nie okazujcie im żadnej litości! Jeśli ktoś dobrze dogaduje się ze szpiegiem, zawsze jest gotowy okazać mu życzliwość wynikającą z miłości, odpowiada na wszelkie zadane pytania, grając rolę sługusa tego szpiega, taką szumowinę trzeba od razu wydalić! Podejrzane osoby trzeba bacznie obserwować, nie wolno im wyjawić ani jednego szczegółu dotyczącego kościoła, zwłaszcza tego, kim są przywódcy i pracownicy. Jeśli szpiegowi pozwoli się zyskać jakiekolwiek informacje, w każdej chwili będzie to stanowić ukryte niebezpieczeństwo lub może mieć katastrofalne skutki dla kościoła oraz dla braci i sióstr. Dlatego też kiedy ktoś okaże się podejrzaną osobą, to o ile nigdy nie je ani nie pije słów Boga, ani też nie omawia prawdy, z pewnością jest niedowiarkiem i właściwym jest od razu go usunąć. Nawet jeśli taka osoba nie jest szpiegiem, to nie jest też dobrym człowiekiem i usunięcie jej nie będzie w żaden sposób niesprawiedliwe. Jeśli okaże się, że ktoś pozostaje w zażyłości ze szpiegiem i byłby w stanie sprzedać kościół, powinien natychmiast zostać usunięty bez względu na okoliczności. Takie szumowiny i tacy łajdacy mogą tylko sprowadzić katastrofę na kościół oraz na braci i siostry. Takie osoby są nawet gorsze niż psy łańcuchowe; nawet jeśli nie popełniają złych uczynków, i tak trzeba je usunąć. Teraz wielki czerwony smok chyli się ku upadkowi, ale oni nie chcą uznać swojej porażki i zagłady. Nadal aresztują i prześladują wybrańców Boga i szpiegują, żeby infiltrować dom Boży. Ich przeszkadzanie i sabotowanie pracy kościoła nigdy nie ustało. Teraz zdemaskowano już pewne wyraźnie podejrzane osoby. Ich próby gromadzenia informacji wywołały poruszenie, przez co innym łatwo było ich przejrzeć. Kiedy już się zdemaskowali, kościół ich usunął. Ale czy ujawniono wszystkich przebiegłych szpiegów? Na pewno nie. Kościoły wszędzie mogą być infiltrowane przez agentów wielkiego czerwonego smoka. Niektóre osoby po schwytaniu przez wielkiego czerwonego smoka są przymuszane groźbami, pokusami i innymi środkami przez szatana, by działały w ich imieniu i zinfiltrowały kościół. To są ukryci szpiedzy. Tacy zwiadowcy są zdradliwi i przebiegli, cechuje ich spryt i inteligencja. Ujmując to słowami niewierzących, sporo potrafią. Monitorują kościół dyskretnie, działają po cichu i w ukryciu, nigdy nie ujawniają swoich prawdziwych intencji w kontaktach z innymi. Większość ludzi, która się z nimi styka, niczego nie podejrzewa. Ci ludzie nie mają świadomości, że szpieg gromadzi informacje, nie wyczuwają też odrazy szpiega wobec wiary w Boga. Szpieg mógł w podstawowym stopniu poznać sytuację kościoła, jeszcze zanim większość osób w ogóle się zorientowała, że jest on tam po to, aby monitorować kościół. Z pozoru osoby takie wcale nie przeszkadzają w kościele ani ludziom, więc jak należy z nimi postąpić? Czy powinniśmy przedsięwziąć jakieś kroki lub wdrożyć rozwiązania, aby zająć się faktem, że monitorują oni kościół? Jak wspomniano wcześniej, czy kościół pod jakimkolwiek względem obawia się monitorowania przez nich? (Nie). Istnienie naszego kościoła i rozmaite aspekty podejmowanej przez niego pracy są jawne i legalne – działania te są najsłuszniejszą sprawą dla ludzkości. Jeśli jakakolwiek organizacja chce zrozumieć jakikolwiek aspekt kościoła, jego świadectwa oparte na doświadczeniu są publikowane online – każdy może je oglądać do woli. Nie ma żadnych tajemnic, żadnych nielegalnych działań, a już na pewno nie ma nic, co zaburzałoby porządek społeczny, ani żadnych wywrotowych słów czy działań. Jeśli więc ludzie ci potajemnie badają i monitorują sytuację kościoła, to niech tak będzie. Dlaczego to mówię? Osoby pracujące jako agenci wykazują się pewnym profesjonalizmem, a zwykli ludzie nie są w stanie wykryć, jakie dokładnie zadania wykonują za kulisami. Zatem o ile nie wywołują oni niepokojów, nie ma potrzeby się nimi przejmować – po prostu zostawcie ich w spokoju. Co więcej, ci niedowiarkowie, ateiści i osoby zaangażowane politycznie nie nawykli do życia kościelnego i ono ich nie interesuje. W kościele, gdzie każdego dnia ludzie czytają słowa Boga, przyjmują sąd i karcenie oraz dyskutują o samopoznaniu, poznaniu Boga i przemianie usposobienia, jak mieliby oni nie siedzieć jak na szpilkach i nie cierpieć katuszy? Na każdym zgromadzeniu siedzą niespokojnie, jakby ktoś ich ogniem przypiekał, nie mają ochoty zmuszać się do tego, aby zostawać w kościele. W głębi serca rozumieją, że kościół to tylko kościół i zdecydowanie nie jest on organizacją zaangażowaną politycznie. Poprzez monitorowanie kościoła i zdobywanie wiedzy na jego temat oraz pozyskiwanie informacji o tym, co on właściwie robi, ci ludzie dowiadują się, że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkim, w tym nad losem ludzkości, i poszerzają swoje horyzonty, aby nie żyć w ignorancji. Oni również są istotami stworzonymi, a nie wiedzą nawet, że człowieka stworzył Bóg, co pokazuje, jak są niemądrzy i bez znaczenia! Czy pozwalając im pozostać w kościele, czymkolwiek się ryzykuje? Jeśli nie stanowią żadnego zagrożenia ani żadnej przeszkody dla kościoła czy też dla braci i sióstr, to niech sobie będą. Jeśli zrobią coś, co spowoduje zaburzenia, to będzie to chwila, w której zostaną zdemaskowani, oraz właściwy moment na to, żeby się nimi zająć. Należy ich niezwłocznie rozpoznać i scharakteryzować na podstawie faktów oraz dowodów – ich misja dobiega końca i kościół w sposób naturalny ich wydala. Czy to jest dobre podejście? (Tak). Niektórzy pytają: „Czyż praca kościoła nie jest jawna i legalna? Po co ograniczać monitorowanie przez innych ludzi?”. To odnosi się głównie do reżimu wielkiego czerwonego smoka, czyli szatana. Monitorowanie przez niego kościoła ma na celu represjonowanie i aresztowanie wybrańców Boga oraz wyrządzanie im krzywdy. Dlatego też dom Boży mu na to nie pozwala, nie chcąc dopuścić do tego, by wybrańcy Boga padali ofiarą prześladowania i rzezi. Jeśli jakieś osoby z krajów demokratycznych czy grup religijnych przybywają, żeby badać prawdziwą drogę, mogą ją sprawdzić online lub skontaktować się z kościołem. Kościół przyjmuje każdego, kto szczerze poszukuje prawdy. Jeśli jednak ta druga strona żywi złe intencje i stara się zniekształcić podział między dobrem a złem oraz oczernić kościół, jak w takim wypadku dom Boży mógłby się zgodzić na monitorowanie przez nią kościoła? Czyż nie byłoby to skrajnie głupie pozwolić jej na to? Czyż nie byłoby to głupotą i ignorancją? (Tak). Dom Boży zawsze wita tych, którzy szukają prawdy, i ciepło ich przyjmuje, co jest zupełnie zgodne z intencjami Boga. Jeśli ludzie tego nie rozumieją, to dzieje się tak przez ich własną głupotę i ignorancję. Polityka zewnętrzna kościoła jest otwarta i jawna, w pełni zgodna z prawdozasadami oraz bije od niej inteligencja i mądrość. Jeśli ktoś nie potrafi zrozumieć tych pozytywnych kwestii, to zachowuje się absurdalnie i jest nierozgarnięty. Niektórzy ludzie mówią: „Jeśli zwiadowcy albo słudzy szatana przybywają dowiedzieć się czegoś o kościele, czy powinniśmy być uczciwymi ludźmi i zgodnie z prawdą odpowiadać na ich pytania?”. Mówienie prawdy diabłom i szatanom jest głupotą. Nie czyni to z takiej osoby uczciwego człowieka, ale sługusa szatana. Kiedy ludzie pokroju szatana chcą dowiedzieć się czegoś o sytuacji kościoła i dobrze ją poznać, wybrańcy Boga nie mają żadnego obowiązku im o tym mówić. Tacy ludzie nie potrafią przyjąć prawdy i brak im dobrej woli, więc nie mamy im nic do powiedzenia! Takie postępowanie nie świadczy o impulsywności, ale o mądrości. Niektórzy ludzie chcą wiedzieć: „Jeśli mnie zapytają o to, kto przewodzi kościołowi i od jak dawna ta osoba wierzy, czy mogę im powiedzieć?”. Powinieneś odpowiedzieć: „Jaki jest cel twoich pytań o naszego przywódcę? Najpierw mi to powiedz, a potem się zastanowię i zdecyduję, czy udzielić ci informacji, czy nie”. Czy to roztropna odpowiedź? (Tak). To się nazywa postępowanie w zgodzie z zasadami. Czy to rozumiecie? Kiedy dzieło ewangelizacji się rozprzestrzenia i liczba ludzi w kościele stopniowo wzrasta, zwiadowcy i agenci mogą od czasu do czasu pojawiać się w kościołach w różnych krajach i regionach. W przypadku takich osób wystarczy po prostu poinformować wybrańców Boga, aby mądrze z nimi postąpili. Jeśli się okaże, że ludzie ci wywołują zakłócenia lub niepokoje, powinni zostać niezwłocznie usunięci. Większość ludzi powinna mieć pewne zrozumienie i rozeznanie w kwestii tego, jak tacy agenci mówią, postępują lub w ich sposobie bycia, i z pewnością będzie w stanie coś sobie uświadomić albo zauważyć w kontaktach z nimi. Jeśli tylko kilku braci i kilka sióstr w kościele zauważa takie osoby i nie ma pewności, czy są one szpiegami lub zwiadowcami, to należy traktować je z ostrożnością i podchodzić do nich roztropnie. Jeśli większość osób je zauważyła, to mogą informować się nawzajem i podjąć środki ostrożności. Jeśli podejrzani szpiedzy nie wykazują przyjaznego nastawienia do kościoła czy też do braci i sióstr, nieustannie starają się omotać braci i siostry oraz przeszkadzać kościołowi, ciągle poszukują jakichś dowodów, które by go zdyskredytowały, a nawet posuwają się do fotografowania i nagrywania braci i sióstr lub zachętą i pokusą chcą wyłudzić informacje, które ich interesują, to gdy tacy ludzie zostaną wykryci, nie można im pozwolić dalej działać bez nadzoru – trzeba ich niezwłocznie usunąć z kościoła. Być może nie natrafiliście wcześniej na takie sytuacje, więc ostrzegam was z góry. Chodzi tutaj o poszerzenie waszych horyzontów, o poznanie ludzkości, społeczeństwa, polityki i świata – oto, jak są mroczne i złe.

Jeśli chodzi o dziewiąty cel wiary w Boga – monitorowanie kościoła – na tym kończymy omawianie podstawowych treści. Czy wszystko zostało jasno omówione? (Tak). Jakiego rodzaju sprawy chcą monitorować osoby, które monitorują kościół? (Nauki kościoła, sytuację personelu, warunki pracy i kondycję finansową). Zasadniczo najbardziej interesują je te cztery obszary. Co one obejmują? To, co najbardziej ich martwi: wpływ obecności kościoła na społeczeństwo, naród i religijny świat. Ci ludzie obawiają się również, że kościół mógłby wykorzystać religię jako przykrywkę do angażowania się w politykę i próby obalenia rządu, i to postrzegają jako największe ukryte niebezpieczeństwo. W związku z tym represjonują oni i prześladują kościół, zakazują mu działalności i aresztują jego członków. Kraj wielkiego czerwonego smoka zakazuje wszelkich wyznań religijnych, niektóre kraje zakazują określonych wyznań, a większość krajów boi się władzy prawdy i obawia się, że ludzie przyjmą prawdę, co zagrozi ich rządom. Krótko mówiąc, im więcej w danym miejscu Bóg dokonuje dzieła i wyraża prawdę oraz im bardziej dany kościół jest obdarzony dziełem Ducha Świętego, tym bardziej prawdopodobne jest, że będzie on monitorowany i spotka się z wrogością ze strony różnych rządów. Dlatego rządzący często wysyłają agentów podających się za ludzi badających prawdziwą drogę, aby poznali oni sytuację kościoła i rozeznali się w niej oraz aby monitorowali całą jego dynamikę. Dodatkowo próbują oni poznać między innymi trendy w pracy kościoła, zobaczyć, czy kościół angażuje się w politykę, czy pod przykrywką wykonywania pracy kościelnej bierze udział w działaniach politycznych lub też czy ma jakiekolwiek powiązania z siłami religijnymi za granicą. O tych sprawach chcą się dowiedzieć i o nie się martwią. Co więcej, starają się rozeznać również w sytuacji finansowej kościoła. Zastanawiają się: „Liczba członków tego kościoła wzrosła i szybko się on rozwija – skąd oni biorą pieniądze? Jakie organizacje lub zamożni darczyńcy ich wspierają?”. Krótko mówiąc, nie ma niczego, o czym my byśmy nie pomyśleli, a czego oni nie wzięliby pod uwagę. Dlaczego? Ponieważ są źli, są złymi ludźmi. Ich próby poznania sytuacji kościoła wynikają z ich niezmiernej troski związanej z istnieniem kościoła, strachem, że kościół może mieć wpływ na znacznie więcej osób, co zagroziłoby ich rządom. Dokładnie takie są ich zmartwienia, jeśli chodzi o kościół. Bez względu na to, jak sprawiedliwa lub zasadna jest praca podejmowana przez kościół, oni i tak nie wierzą. Dlaczego? Ponieważ to są niedowiarki, ateiści i materialiści – a materialiści tylko to potrafią. To są te cztery sytuacje, o które się martwią. Omówiliśmy właśnie dwie zasady dotyczące właściwego sposobu radzenia sobie z takimi osobami, kiedy się zrozumiało powody i cele stojące za ich obawami dotyczącymi tych czterech sytuacji. Podsumujcie w prosty sposób te zasady i omówcie je. (Jeśli tacy ludzie przeszkadzają w kościele, to należy ich usunąć. Jeśli nie powodują niepokojów, nie trzeba zawracać sobie nimi głowy). Jeśli przeszkadzają, węszą wszędzie i wywołują panikę, to usuńcie ich bez litości. Jeśli zaś nie powodują niepokojów i większość osób ich nie zauważa ani ich nie rozpoznaje, to nie zwracajcie na nich uwagi. Kiedy już przekonają się, że to rzeczywiście praca kościoła i wyłącznie działania religijne, w żaden sposób nie związane z polityką, już samo stwierdzenie tego sprawi, że sami odejdą. Takie podejście prezentują kraje demokratyczne, by zrozumieć sytuację religijną. Wspomniano również wcześniej, że ludzkość jest bardzo złożona. Jaka jest przyczyna tej złożoności? Czy nie wywodzi się ona ze zła ludzkości? (Tak). Skąd wzięło się zło ludzkości? Dlaczego mówimy, że ludzkość jest zła? Dlatego, że szatan tak dogłębnie ją zepsuł. Jak to ująć w prostych słowach? Otóż szatan zmienił ludzi w demony. Cała ludzkość znajduje się we władzy diabłów, których jest ogromna liczba, dużych i małych, dlatego miejsca zgromadzeń ludzi stały się miastami demonów. Kiedy wiele demonów się zgromadzi, sprawa robi się skomplikowana. Są one zdolne do popełniania wszelkiego rodzaju złych uczynków i dopuszczają się przeróżnych nikczemności. Ponieważ wszystkie diabły są złe, zawsze są między nimi spory i one nigdy nie mogą być ze sobą w zgodzie, a to komplikuje sprawy. Kiedy gromadzą się ludzie, którzy autentycznie wierzą w Boga, jest znacznie prościej. Wszyscy chcą czytać słowa Boże i żyć życiem kościelnym, wszyscy też cieszą się wykonywaniem swoich obowiązków i podejmowaniem się właściwych zadań. Nie biorą udziału w szemranych i nikczemnych działaniach – co najwyżej mogą przejawiać nieco zepsucia. Tylko tacy ludzie mogą dostąpić zbawienia poprzez wiarę w Boga. Diabły nie mogą nigdy zostać zbawione przez wiarę w Boga, ponieważ lampart nie może zrzucić swoich cętek. Nawet gdyby diabły wierzyły w Boga przez dziesięciolecia czy wieki, nie zmieniłyby się, co jest faktem jasnym dla wszystkich. Teraz wiele kościołów usunęło ze swoich szeregów tych, którzy są diabłami, a to coś dobrego i całkowicie zgodnego z intencjami Boga. W niektórych kościołach połowa ludzi jest diabłami, a w innych diabły stanowią mniejszość. Czy łatwo jest w takich kościołach wykonywać pracę kościelną? Zdecydowanie nie. Jeśli diabły się usunie, a zostaje jedynie skażona ludzkość, praca kościoła staje się znacznie łatwiejsza. Najbardziej ubolewania godna sytuacja jest w niektórych kościołach, w których władzę dzierżą fałszywi przywódcy lub antychryści, a diabły pełnią rolę przywódczą. Wtedy wybrańcy Boga w tych kościołach naprawdę cierpią. Powiedzcie Mi, czy sprawowanie władzy przez fałszywych przywódców i antychrystów może przynieść wybrańcom Boga pokój i radość? Myśli i idee fałszywych przywódców i antychrystów są całkowicie złe i przeciwne prawdzie. Jeśli popiera ich dziesięć lub dwadzieścia żywych demonów, życie w takim kościele jest jak życie w siedzibie demonów, w jaskini demonów kontrolowanej przez króla diabłów. To tak jakby żyć wewnątrz maszynki do mięsa – umysł i duch nie mogą zaznać spokoju. Każdego dnia twoje myśli zaprzątają takie sprawy jak to, z kim walczyć lub się ścierać, z kim się zaprzyjaźnić, do kogo zbliżyć, kogo unikać, przed kim mieć się na baczności i tak dalej. Nie masz nawet spokojnych warunków, żyjesz w ciągłym strachu i lęku, bez krzty spokoju. Czy to nie jest tak, jakby znajdować się w maszynce do mięsa? (Tak). To złe społeczeństwo, ta zła ludzkość traktują wszystkich i każdą grupę lub organizację w ten sam sposób, stosując do wszystkich te same opinie i poglądy. Czują się nieswojo nawet w stosunku do kościoła, instytucji, która jest raczej pozytywna, i nie oszczędzają jej. Tak czy inaczej, my traktujemy ich w sposób, który jest oparty na zasadach, czyż nie?

Dziewiąty cel wiary w Boga – monitorowanie kościoła – został już w pełni omówiony, porozmawialiśmy też w zasadzie o całej pierwszej kategorii czternastego zakresu odpowiedzialności przywódców i pracowników. Podsumowanie celów niedowiarków i ateistów w ich wierze w Boga zasadniczo obejmuje te punkty. Ostatni omawiany przez nas cel różni się nieco od poprzednich. Kiedy ci, którzy monitorują kościół, przenikają do jego wnętrza, nie starają się zapewnić sobie utrzymania, statusu czy wygód w życiu i pracy, ale przybywają w celach politycznych. Niezależnie od ich celów, gdy tylko ich przejrzymy i rozpoznamy, powinniśmy niezwłocznie podjąć odpowiednie działania, usunąć lub wydalić te osoby i absolutnie nie pozwolić im długo czaić się w kościele. To ważne zadanie dla przywódców i pracowników. Na podstawie celu wiary w Boga rozpoznaj i ustal, które osoby to prawdziwi bracia i prawdziwe siostry – wybrańcy Boga – a kto z nich należy do różnych rodzajów złych ludzi, których kościół powinien usunąć lub wydalić. Niezwłocznie zidentyfikuj złych ludzi, a następnie niezwłocznie obierz odpowiednie podejście, aby ich usunąć lub wydalić. Jest to pierwsza kategoria w ramach rozróżniania i klasyfikowania różnych rodzajów złych ludzi: ze względu na cel wiary w Boga. Na tym kończymy nasze omówienie.

II. Na podstawie człowieczeństwa

Teraz przejdźmy do drugiej kategorii, czyli człowieczeństwa. Na podstawie przejawów czyjegoś człowieczeństwa rozpoznajemy i ustalamy, czy dana osoba naprawdę wierzy w Boga oraz czy nadaje się do tego, aby pozostać w kościele. Jeśli widoczne oznaki i przejawy ich człowieczeństwa oraz istota ich człowieczeństwa świadczą o tym, że nie są oni prawdziwymi braćmi i siostrami, a także nie nadają się do tego, by pozostać w kościele, ich obecność niepokoi braci i siostry, a ich zachowanie wskazuje, że należy ich usunąć bądź wydalić z kościoła, to kościół powinien czym prędzej opracować odpowiednie plany, aby ich usunąć lub wydalić. Omówienie czternastego zakresu odpowiedzialności przywódców i pracowników dotyczy usuwania bądź wydalania wszelkiego rodzaju złych ludzi. Patrząc przez pryzmat człowieczeństwa, osoby, o których mowa, z pewnością są złymi ludźmi. Mówiąc wprost, po prostu są do niczego. Opierając się na przejawach ich człowieczeństwa, powinno się ich usunąć bądź wydalić z kościoła, aby nie mogli dalej wywoływać niepokojów w kościele i wpływać na normalny porządek życia kościelnego wybrańców Bożych oraz wykonywanie przez nich obowiązków. Na podstawie jakich przejawów oceniamy człowieczeństwo danej osoby jako dobre lub złe, a tym samym decydujemy, czy kościół powinien ją usunąć lub wydalić? Druga kategoria – człowieczeństwo – w ogólnym rozrachunku również obejmuje wiele zagadnień; najpierw omówmy pierwsze z nich.

A. Zamiłowanie do kłamstw i przeinaczania faktów

Pierwszy punkt dotyczy tych, którzy uwielbiają kłamać i przeinaczać fakty. Na pewno wszyscy często spotykacie tego typu osoby. Jaki jest podstawowy przejaw zamiłowania do kłamstw i przeinaczania faktów? Jest to wypowiadanie się w sposób pozbawiony zasad oraz ciągłe rozmyślne i celowe wywoływanie sporów, co przynosi niekorzystne skutki. Widać wyraźnie, że tacy ludzie mają poważne problemy z wysławianiem się, wypływające z ich marnego usposobienia i braku człowieczeństwa, przez co uwielbiają kłamać i przeinaczać fakty. Samo wyrażenie „kłamstwa i przeinaczanie faktów” oznacza, że ktoś często twierdzi, że fakt jest kłamstwem i na odwrót. Chodzi tu o dowodzenie, że czarne jest białe, a białe jest czarne, a nawet o ubarwianie faktów nieprawdziwymi detalami, rzucanie bezpodstawnych oskarżeń, wydawanie niczym niepopartych sądów i mówienie, co się komu podoba. Tacy ludzie nigdy nie przedstawiają spraw w pozytywnym świetle. To, co mówią, nie ma budującego wpływu na ludzi i nie niesie ze sobą żadnej korzyści czy pomocy. Gdy ludzie mają z nimi styczność i kontakt, komunikują się z nimi, już samo słuchanie ich sprawia, że serca tych ludzi często pogrążają się w ciemności i zamęcie. Powoduje to u nich nawet utratę wiary i sprawia, że nie są chętni wierzyć w Boga oraz nie mogą wyciszyć umysłu podczas ćwiczeń duchowych i zgromadzeń. Często ich umysł i duch odczuwają niepokój z powodu twierdzeń takich osób o tym, co jest dobre, a co złe, oraz rozpowszechnianych przez nie plotek. Sprawia to również, że ludzie zaczynają patrzeć na wszystkich nieprzychylnie i widzieć u innych same wady. Często słuchanie kłamstw i przeinaczonych faktów zaburza normalne myślenie ludzi, a nawet zaburza ich prawidłowe postrzeganie spraw, przez co trudno im rozeznać się w tym, co jest właściwe, a co nie. Ci, którym brakuje rozeznania, są często kuszeni i bezwiednie ulegają pokusom przez pewne stwierdzenia ludzi, którzy kłamią i przeinaczają fakty. Myślą: „Ci ludzie nikogo nie skrzywdzili, normalnie uczestniczą w zgromadzeniach, czasami nawet udzielają się charytatywnie i niosą pomoc innym, nie zrobili też nic złego”. Jednak konsekwencje ich kontaktów z takimi osobami są często takie, że grzęzną oni w kwestiach tego, co jest słuszne, a co nie, wystawieni są na pokusy i grzęzną w emocjonalnych uwikłaniach między ludźmi oraz w niewłaściwych relacjach międzyludzkich. Ludzie ci, którzy kłamią i przeinaczają fakty, specjalizują się w zaburzaniu właściwych relacji międzyludzkich i w sabotowaniu nieskażonego pojmowania wewnątrz umysłu ludzkiego. Wszystkie osoby, które mają dobre relacje i mogą być dla siebie oparciem i pomocą, stają się celem ich skrytych ataków i osądów. Podobnie ten, kto wykonuje swoje obowiązki z pewną lojalnością i ponosi jakieś koszty, jest również celem ich ataków. Niezależnie od tego, jak coś jest dobre lub pozytywne, tacy ludzie znajdują sposoby na to, by to oczernić. Krytykują wszystko w zawoalowany sposób, komentują każdą sprawę i mają własny punkt widzenia na dowolną kwestię. Te ich spostrzeżenia nie są w żaden sposób autentyczne – to stek bzdur, które mylą prawdziwe fakty z kłamstwami i czarne nazywają białym, a białe czarnym. Aby osiągnąć swój cel, zasiać niezgodę lub oczernić pewne osoby, ludzie tacy posuwają się nawet do celowego i lekkomyślnego fabrykowania informacji poprzez ubarwianie faktów nieprawdziwymi szczegółami i rzucanie bezpodstawnych oskarżeń, czyli tworzą coś z niczego. Osoby nieświadome faktów słuchają ich wypowiedzi i dają się wprowadzić w błąd, ponieważ twierdzenia tych ludzi wydają im się rozsądne, więc uważają, że nie mogą być fałszywe. Tego rodzaju osoby, które uwielbiają kłamać i przeinaczać fakty, w zawoalowany sposób krytykują wszystko, co pozytywne. Czy to dlatego, że mają poczucie sprawiedliwości? (Nie). Bez szacunku i z buntowniczym nastawieniem podchodzą do osób, które z zapałem wykonują swój obowiązek, są lojalne i entuzjastycznie ponoszą koszty, oraz do tych, którzy odznaczają się sumieniem i rozumem. Jaki więc jest powód lekkomyślnych wypowiedzi tych osób? Gdzie leży ich przyczyna? Dlaczego zawsze tak uwielbiają kłamać i przeinaczać fakty? (Powodem jest złe człowieczeństwo tych ludzi). Zgadza się, wynika to ze złego człowieczeństwa. Gdyby ich człowieczeństwo było dobre, nie kłamaliby i nie przeinaczaliby faktów. Wypowiadać się należy na podstawie sumienia i racjonalności. Nie można na każdym kroku wyrzucać z siebie pokręconych teorii i herezji. Przyczyna kłamania i przeinaczania faktów leży w złym człowieczeństwie. Wszystko, co tacy ludzie mówią, ma nieżyczliwy wydźwięk. Ujmując to łagodnie, osądzają oni innych, choć tak naprawdę w ich słowach kryje się coś na kształt złośliwego zamiaru potępiania i przeklinania ludzi, a także daje się w nich wyczuć podżeganie, zazdrość, przekorę, nienawiść, a nawet skłonność do kopania leżącego. Krótko mówiąc, to główne atrybuty ich kłamania i przeinaczania faktów. Poza nimi takie osoby mają jeszcze jedną wspólną cechę: nie cierpią ludzi, którzy posiadają to, czego im brakuje, i wyśmiewają tych, którym brak tego, co oni sami mają. Czy ich człowieczeństwo jest dobre? (Nie). Tego typu osoby, które nie cierpią ludzi, którzy posiadają to, czego im brakuje, i wyśmiewają tych, którym brak tego, co oni sami mają, zazdroszczą każdemu, kto jest od nich lepszy, obgadują go za plecami, osądzają i potępiają. Natomiast jeśli ktoś jest od nich gorszy, szyderczo się z niego śmieją, kpią, ośmieszają go i poniżają. Nie potrafią dobrze pojąć żadnej kwestii ani podchodzić do niej w oparciu o najbardziej podstawową ludzką moralność. Nie muszą nikomu dobrze życzyć ani pragnąć dla innych błogosławieństw czy też, aby sprawy potoczyły się po ich myśli lub aby ktoś kroczył właściwą ścieżką. Powinni jednak przynajmniej właściwie oceniać innych bez złośliwości – a nawet to im się nie udaje. Jaka przyczyna leży u podstaw tego, że ci ludzie kłamią i przeinaczają fakty? Sądząc z ich wypowiedzi i nastawienia wobec innych, ich myśli i sposobu, w jaki kierując się sercem, traktują ludzi, oczywistym jest, że człowieczeństwo osób tego typu jest złośliwe. Chociaż osoby tego typu używają tylko swoich ust do kłamania i przeinaczania faktów, za tymi działaniami kryją się osiągnięcia, cele, które mają nadzieję osiągnąć, oraz prawdziwe podglądy i nastawienie wobec ludzi i spraw w głębi ich serca. Pomijając na razie to, czy ci, którzy uwielbiają kłamać i przeinaczać fakty, dobrze rozumieją prawdę i czy są ludźmi, którzy kochają prawdę, to bazując na tym atrybucie ich człowieczeństwa – czyli na zamiłowaniu do kłamstw i przeinaczania faktów – czy mogą oni mieć jakikolwiek dobry lub pozytywny wpływ na braci i siostry w kościele? (Nie). Zdecydowanie nie!

Przyjrzyjmy się kilku konkretnym przykładom, aby zobaczyć, jakie przejawy wykazują ci, którzy kłamią i przeinaczają fakty. Powiedzmy na przykład, że jest pewna siostra, której rodzina jest bardzo zamożna, ale dla celów głoszenia ewangelii i niesienia świadectwa o Bogu porzuciła ona przyjemności cielesne i opuściła dom, aby wypełniać swoje obowiązki. Powiedz mi, jak normalni ludzie postrzegaliby taką sytuację? Czy nie podziwialiby tej siostry i nie zazdrościliby jej? Przynajmniej pomyśleliby, że jest ona godna pochwały i naśladowania, ponieważ jest w stanie poświęcić przyjemności cielesne, aby wypełnić swój obowiązek. Ale jak komentują tę sprawę ci, którzy uwielbiają kłamać i przeinaczać fakty? Mówią: „Ona rezygnuje z życia w dostatku, by cały dzień chodzić i głosić ewangelię. Jeśli tak dalej pójdzie, prędzej czy później mąż wyrzuci ją z domu! Czyż wiara w Boga nie polega na otrzymywaniu błogosławieństw i dobrej zabawie? Spójrzcie na nią, ma błogosławieństwa, ale nie umie z nich korzystać, porzuca rodzinę i karierę, by całe serce wkładać w wykonywanie swojego obowiązku – czy to nie głupie? Gdyby moja rodzina była tak bogata, po prostu cieszyłbym się życiem w domu”. Powiedz mi, czy w tych słowach jest choć jedno zdanie, które świadczy o człowieczeństwie i jest budujące dla innych? (Nie ma). Ci, którzy mają jakieś rozeznanie, słysząc to, pomyśleliby: „Czy to nie jest wypaczanie faktów? Dla wierzącego porzucenie wszystkiego, aby ponosić koszty na rzecz Boga, i niedążenie do materialnych przyjemności, jest z natury rzeczy czymś pozytywnym, ale oni to potępiają”. Jeśli usłyszy to ktoś bez rozeznania, zaniepokoi się i zostanie wprowadzony w błąd. Jego gorliwość do wiary w Boga oraz zapał do wyrzekania się różnych rzeczy i ponoszenia kosztów, by wypełnić swój obowiązek, natychmiast znacznie osłabną. Chociaż ci, którzy uwielbiają kłamać i przeinaczać fakty, nie wypowiadają wiele słów, mają niemały negatywny wpływ na innych, który wystarczy, by ktoś przez jakiś czas poczuł zniechęcenie i nie był w stanie dojść do siebie. Czy tak nie jest? (Jest). Zaledwie kilka pozornie wiarygodnych słów może zatruć pewne osoby, które je usłyszą. Jak to świadczy o człowieczeństwie tych, którzy potrafią wypowiadać takie trujące słowa? (Źle). Czy w ich wypowiedziach jest cokolwiek, co mogłoby pogłębić wiarę osoby, która je usłyszy? (Nie). Czym są te wszystkie słowa? Mówiąc ogólnie, to wszystko są słowa niedowiarków, a ci, którzy podążają za Bogiem, nie powinni ich w ogóle wypowiadać. Mówiąc dokładniej, żadne zdanie wypowiedziane przez takich ludzi nie odzwierciedla jakiegokolwiek człowieczeństwa. Co to znaczy, że komuś brak człowieczeństwa? To znaczy, że nie posiada on nawet moralności. Co to znaczy nie posiadać moralności? Wcześniej wspomniana siostra ma dobre warunki życia i zamożną rodzinę, a jakie jest nastawienie tych ludzi do niej? Czy odczuwają po prostu zazdrość, potem życzą danej osobie jak najlepiej i idą dalej? (Nie). Więc jaka jest ich postawa? Zazdrość, oburzenie, uraza i uskarżanie się w głębi serca: „Czy ona zasługuje na to, by mieć tyle pieniędzy? Dlaczego ja tyle nie mam? Dlaczego bóg błogosławi jej, a nie mnie?”. Ta siostra jest zamożna i dobrze jej się wiedzie, więc oni odczuwają zazdrość i nienawiść, nie wypowiadając ani jednego słowa prawdziwego podziwu czy dobrych życzeń. To dowodzi całkowitego braku choćby najbardziej podstawowej moralności. Siostra ta jest bogata, więc żywią do niej nienawiść w takim stopniu, że niemal chcą ją okraść lub wyłudzić od niej jej dobra. Co więcej, żyje ona w bogatej rodzinie, ale jednak jest w stanie porzucić dobre życie i wygody materialne, aby odejść i wykonywać swój obowiązek. Dla osoby wierzącej w Boga taki czyn zasługuje na gratulacje, jest godny podziwu i zazdrości. Ludzie powinni dobrze jej życzyć, starać się do niej zbliżyć i ją naśladować. Jednak czy ci ludzie, którzy uwielbiają kłamać i przeinaczać fakty, mają do powiedzenia coś w tym rodzaju? (Nie). Jak więc się wypowiadają? Każde ich zdanie naszpikowane jest ostrymi słowami i pobrzmiewa w nim nienawiść. Dlaczego potrafią tak mówić? Dlatego, że są rozgoryczeni i niezadowoleni ze swojej własnej sytuacji, żywią urazę i w ten sposób wyładowują złość na tej bogatej siostrze. Osoby wierzące w Boga powinny szczególnie doceniać, podziwiać i naśladować tych, którzy są w stanie z zapałem wykonywać swój obowiązek i dążyć do prawdy, oraz uczyć się od nich. Zamiast wyciągnąć naukę z mocnych stron tej siostry, żeby nadrobić swoje własne słabości, ludzie ci szydzą z niej, nazywają ją głupią, a nawet mają nadzieję, że mąż się z nią rozwiedzie. Wyczekują jej upadku. Czyż nie byliby zadowoleni, gdyby mąż rzeczywiście wziął rozwód z tą siostrą? Czyż to nie byłoby spełnieniem ich życzeń? Odzwierciedla to ich prawdziwe odczucia, a także ich intencje i cel. Nie życzą oni innym dobrze. Widok kogoś, komu dobrze się wiedzie albo kto jest od nich lepszy, wzbudza w nich zazdrość i złość. Niezależnie od tego, jak silna jest wiara danej osoby w Boga, jeśli jest ona lepsza od nich, to po prostu tak nie może być. Całkowicie brak im człowieczeństwa i nie są w stanie wypowiedzieć choć jednego budującego słowa lub słowa błogosławieństwa. Dlaczego nie mogą wypowiedzieć takich słów? Bo ich człowieczeństwo jest zbyt złe! Nie chodzi o to, że nie chcą mówić albo że nie znajdują odpowiednich słów. Raczej o to, że ich serca są przepełnione zazdrością, urazą i oburzeniem, które uniemożliwiają im wypowiadanie słów błogosławieństwa. A zatem czy fakt, że ich serca są przepełnione takim skażeniem, wskazuje na to, że cechuje ich złośliwe człowieczeństwo? (Tak). Zgadza się. Ponieważ przejawiają tak zepsute skłonności, inni mogą je z łatwością rozpoznać i przejrzeć ich skażoną istotę.

Oto jeszcze jeden przykład. Pewna siostra, zanim zaczęła wierzyć w Boga, stale była skłócona z żoną swojego szwagra. Później obie uwierzyły w Boga i poprzez jedzenie oraz picie słów Bożych zrozumiały pewne prawdy. Zdały sobie sprawę, jak należy postępować i dogadywać się z innymi, a kiedy ich skażenie się przejawiało, były w stanie otworzyć się przed sobą nawzajem i podjąć próbę poznania samych siebie, przez co ich relacja stawała się coraz bardziej harmonijna. Niektórzy ludzie zazdrościli im, mówiąc: „Spójrzcie tylko, cała rodzina wierzy w Boga, a szwagierki są sobie tak bliskie jak rodzone siostry. Czyż to wszystko nie dzieje się dzięki ich wierze w Boga? W rodzinach niewierzących w ogóle się nie układa, ludzie stale się kłócą i rywalizują ze sobą nawzajem, nawet jeśli są rodzeństwem. Wierzący są znacznie lepsi. Szwagierki nie są rodzonymi siostrami, ale wierzą w Boga, dążą do wspólnych celów, kroczą tą samą ścieżką i mówią wspólnym językiem, więc są zgodne duchem, a to jest cudowne!”. To pokazuje, że ci, którzy prawdziwie wierzą w Boga, różnią się od niewierzących. Ludzie z różnych rodzin łączą się, mając wspólne cele i dążenia, są zgodni ze sobą w domu Bożym i przed Bogiem. Te słowa mają na celu dać ludziom do zrozumienia, że jest to skutkiem słów i dzieła Boga, łaską, jaką obdarza On ludzi. To jest coś, czego niewierzący nie mają i czym nie mogą się cieszyć. Słysząc to, ktoś poczułby co najmniej, że dobrze jest wierzyć w Boga, a wiara w Boga kojarzyłaby mu się pozytywnie. Ale posłuchajcie, co ma do powiedzenia osoba, która uwielbia kłamać i przeinaczać fakty: „Phi! Może się wydawać, że te szwagierki się dogadują i podczas zgromadzeń panuje między nimi harmonia – ale czy nie sprzeczają się czasami? Nie wiadomo, wcześniej przecież strasznie się kłóciły!”. Inni mówią: „Ich dawne spory i kłótnie wynikały z tego, że nie wierzyły one w Boga i nie rozumiały prawdy. Teraz dogadują się wprost bajecznie! To dlatego, że obie wierzą w Boga, rozumieją nieco prawd i potrafią się otworzyć przed sobą nawzajem w rozmowie, znają swoje skażenie i często wspólnie wykonują obowiązki. Chociaż nadal są między nimi pewne tarcia, na ogół potrafią przyznać się sobie nawzajem do błędów i konsultują ze sobą wszystko, co robią. Jest to coś, czego nie jest w stanie osiągnąć żaden niewierzący, nawet w relacji z krewnymi”. Jednak osoba, która kłamie i przeinacza fakty, mówi: „A w której rodzinie nie ma sporów? Co tam szwagierki, przecież nawet rodzone siostry się kłócą, prawda? Harmonia, która z pozoru między nimi panuje, jest tylko na pokaz. Kiedy umrze ich teść, założę się, że pokłócą się o spadek! Czy wiara w boga nie jest po prostu życzeniem, rodzajem duchowego pocieszenia? Czy rzeczywiście byłyby w stanie zrezygnować z tak wielkiego bogactwa z jej powodu? Nie ma mowy!”. Czy którekolwiek z wypowiedzianych powyżej stwierdzeń jest zgodne z faktami? Czy jest w nich zawarte życzenie komuś dobrze lub jakiekolwiek błogosławieństwo? (Nie). Czy jest tam jakikolwiek wyraz osobistego uczucia, że wiara w Boga jest w istocie czymś dobrym, jakie można mieć widząc osobę, która cieszy się łaską Boga, tak jak oni to widzieli? (Nie). W mniemaniu tych, którzy kłamią i przeinaczają fakty, te osobiste przemiany zachodzące w braciach i siostrach są oszustwem, a zdobywanie prawdy i wszystkie zmiany usposobienia, które biorą się z wiary w Boga, są fałszywe. Nie wierzą oni, że Bóg może oczyścić ludzi, że Bóg może ludzi zmienić. Z ich słów można wyczytać nie tylko ich przypadkowe osądy i przeklinanie innych oraz losową nienawiść, ale również ich niewiarę i zaprzeczenie efektowi, jaki dzieło i słowa Boże osiągają w ludziach. Szwagierki mają dobrą relację i okazują sobie tolerancję oraz cierpliwość, kiedy są razem, powodowane swoją wiarą w Boga. Osoba, która uwielbia kłamać i przeinaczać fakty, ma w głębi serca poczucie dyskomfortu i niezadowolenia. Próbuje wszystkich możliwych środków, aby zasiać niezgodę między siostrami, i cieszy się, jeśli uda jej się sprawić, że pokłócą się i pobiją, gdy się spotkają. Co to jest za zachowanie? Co to za mentalność? Jeśli spojrzeć na mentalność takich osób, to czy nie jest ona nieco perwersyjna? (Owszem). A ich zachowanie, czy nie jest ohydne? (Jest). A jednak tego typu ludzie ciągle uczestniczą w życiu kościelnym i nie brakuje ich pośród tych, którzy wykonują swoje obowiązki. O takich ludziach mówi się potocznie, że mają „jadowity język”. W rzeczywistości nie tylko ich język jest jadowity. Ich wewnętrzny świat jest niezwykle mroczny i pełen jadu! Bez względu na to, jak dobre świadectwa pochodzące z doświadczenia mogą przekazywać bracia i siostry, w ich oczach wszystkie są zmyślone i fałszywe, i nie ma w nich nic nadzwyczajnego. Bez względu na to, w kim Bóg dokonuje dzieła osądzania i karcenia, które przynosi istotne korzyści, tak że ten ktoś jest w stanie wystąpić i otwarcie o tym opowiadać i dzielić się swoimi doświadczeniami oraz nieść świadectwo o Bogu, w głębi duszy te osoby gardzą nim, myśląc: „A cóż w tym takiego wspaniałego? Po wysłuchaniu tylu kazań przecież każdy miałby trochę zrozumienia, prawda? Po prostu piszesz artykuł ze świadectwem opartym na doświadczeniu i jesteś zadowolony, uznając siebie za zwycięzcę? Chciałbym zobaczyć, czy i tak będziesz narzekać na boga, kiedy w przyszłości sprawy potoczą się źle. Jeśli bóg zabierze ci dziecko, chciałbym zobaczyć, czy będziesz płakać i czy nadal będziesz wtedy wierzyć w boga!”. Jak sądzicie, co przepełnia serca takich osób? Czyż nie jest to pragnienie, aby cały świat pogrążył się w chaosie, i strach przed tym, że ludzie będą kroczyć właściwą ścieżką? Krótko mówiąc, bez względu na to, co się dzieje w jakiejkolwiek rodzinie, oni muszą to skomentować. Jednak cokolwiek mówią, wszyscy ci ludzie mają jedną wspólną cechę, to znaczy łączy ich nadzieja, że nikt nie będzie miał dobrze – mówią o każdym, jakby był on całkowicie pozbawiony wartości. Sprawia im przyjemność wyrażanie się o ludziach jak o śmieciach i stale napawają się nieszczęściem innych. Jeśli ktoś ma zamożną rodzinę, czują zazdrość, złość i nienawiść. Nieustannie narzekają w głębi serca i życzą sobie, żeby Bóg pozbawił tę osobę bogactwa oraz łaski, którymi się cieszy, i ich nimi obdarzył. Słuchanie skarg tych osób za plecami innych jest po prostu nie do zniesienia. Czy oni są w jakikolwiek sposób tacy, jak osoby wierzące w Boga? Oczywiście, tego typu ludzie również potrafią się maskować. Bez względu na to, jak złośliwe i mroczne są ich serca, podczas zgromadzeń i w obecności innych braci oraz sióstr oni również będą omawiać swoje zrozumienie i spostrzeżenia, wyrzucając z siebie wzniosłe doktryny, aby stworzyć fasadę, i fabrykując swój „chwalebny”, dobry wizerunek. Jednak za kulisami wcale nie wypowiadają się ani nie zachowują jak ludzie. Ludzie, w większości, jeśli nie mieli styczności z tymi osobami, nie znają ich prawdziwych przejawów ani nie wiedzą, co skrywają w głębi serca, tylko słyszeli ich właściwe wypowiedzi podczas zgromadzeń, nie dowiedzą się, jak bezwzględne i nikczemne jest ich człowieczeństwo ani jak podłego są charakteru, a nawet będą mieć o nich dobre mniemanie. Dopiero po tym, jak ludzie spędzą z nimi więcej czasu i zrozumieją ich zakulisowe działania oraz zachowanie w życiu, zaczynają zyskiwać co do nich rozeznanie i odczuwają odrazę. Dlatego też rozpoznanie kogoś nie powinno się opierać wyłącznie na miło brzmiących słowach, jakie wypowiada podczas zgromadzeń. Trzeba również obserwować jego zakulisowe działania i słowa, aby przejrzeć istotę i prawdziwe oblicze tej osoby.

Ludzie, którzy uwielbiają kłamać i przeinaczać fakty, mają jeszcze jedną cechę oprócz niewypowiadania się jak ludzie: chcą wszystko komentować i robić uwagi na temat każdego, nawet osób, których nie znają i których nigdy nie spotkali – nie pomijają nawet najdrobniejszych spraw z życia innych ludzi. Efekt ich komentowania jest taki, że bez względu na to, jak bardzo coś jest pozytywne, oni swoimi wypowiedziami obracają to w coś negatywnego. Choćby coś było zupełnie właściwe, w ich złośliwych ustach zostanie to przekształcone w coś negatywnego. To ich uszczęśliwia, pozwala im najeść się do syta i spokojnie wyspać. Powiedzcie Mi, co to za kreatura? Na przykład jeśli jakimś braciom i jakimś siostrom udało się uzyskać dobry dochód w tym roku i finansowo lepiej im się powodzi, więc składają w ofierze nieco więcej, ponad dziesięć procent, tamci stają się zawistni i mówią: „Dlaczego tak dużo w tym roku ofiarujecie? Bóg nie decyduje, czy ktoś jest dobry, czy zły, na podstawie tego, ile ofiarujesz. Po co ta nadgorliwość? W domu Bożym nie brakuje pieniędzy”. Znowu dobywają z siebie nieprzyjemne słowa, prawda? Jeśli ktoś zrobi coś właściwego lub coś, co jest zgodne z prawdą, dla nich jest to nie na miejscu i czują ogromną odrazę w sercu. Próbują wszelkich sposobów, żeby przejąć nad tobą kontrolę. Szukają pretekstu, żeby cię zaatakować, oskarżyć i potępić, aż cię całkowicie pokonają i wybiją ci z głowy pozytywne podejście, abyś był zupełnie skołowany i nie potrafił już odróżnić, co jest właściwe, a co niewłaściwe. Wtedy śmieją się do rozpuku, szydząc z ciebie w głębi duszy i mówiąc sobie: „Tylko na tyle cię stać i ty opowiadasz o świadectwie opartym na doświadczeniu!”. To jest diabeł pokazujący swoje prawdziwe oblicze, prawda? Czy to nie są słowa sługi szatana, antychrysta? (Tak). Im więcej mówię o tego typu osobie, tym bardziej się złoszczę i tym większą czuję odrazę. Czy spotkaliście kiedyś takie osoby? Bez względu na ich wygląd czy rysy twarzy, za każdym razem, kiedy chcą kłamać i przeinaczyć fakty, przybierają dziwaczną minę: wykrzywiają usta, mrużą oczy, nie patrzą już innym prosto w twarz, a niektórym nawet rysy się zniekształcają. To jest wysyłany do ciebie sygnał, że zamierzają mówić w sposób niepodobny człowiekowi. Co wtedy robić? Czy odbierzesz ten sygnał, czy go zablokujesz? (Zablokuję). Musisz się zdystansować, mówiąc im: „Nie odzywaj się. Nie chcę tego słuchać. Za dużo plotkujesz. Jeśli nie zamierzasz mówić jak człowiek, to trzymaj się ode mnie z daleka. Nie chcę, żebyś mnie niepokoił. Nie dam się wplątać w te niewłaściwe relacje międzyludzkie, nie będę zwracać uwagi na kogoś takiego jak ty”. Przyjrzyjcie się, kto pośród was uwielbia kłamać i przeinaczać fakty, kto się w ten sposób zachowuje, a potem czym prędzej odsuńcie się od takich ludzi. Czym charakteryzuje się człowieczeństwo takich osób? Chodzi tu o pełne jadu wypowiedzi czy też, mówiąc potocznie, „jadowity język”. Demaskując ich jadowite słowa, zauważa się różne wygłaszane przez nich stwierdzenia. W tych stwierdzeniach można dostrzec ich wewnętrzny świat i ustalić dokładnie, jaka jest istota ich człowieczeństwa i czy są złymi ludźmi. Ludzi tego typu, którzy uwielbiają kłamać i przeinaczać fakty, można jednoznacznie określić mianem złych ludzi na podstawie różnych wysyłanych przez nich sygnałów i wygłaszanych stwierdzeń. Ludzie tego rodzaju w pełni kwalifikują się do usunięcia bądź wydalenia z kościoła – nie może być dla nich żadnej litości. Trzeba ich usunąć i nie pozwalać im wywoływać niepokojów wewnątrz kościoła.

Właśnie omówiliśmy cechy rodzaju ludzi, którzy uwielbiają kłamać i przeinaczać fakty, a sądząc po ich wierze w Boga i przejawach ich człowieczeństwa, powinno być jasne, że osoby te czują niechęć do prawdy i jej nie kochają. Ich człowieczeństwo jest do tego stopnia kiepskie, że są odporni na głos rozumu i brak im nawet najbardziej podstawowej ludzkiej moralności, natomiast w ich konkretnym przypadku ich marne człowieczeństwo cechuje się tym, że szczególnie uwielbiają kłamać i przeinaczać fakty. W wypowiadanych przez nich słowach można dostrzec cechy ich człowieczeństwa i jego istotę – to jasne, że ludzie tego typu to osoby o marnym człowieczeństwie. Do jakiego stopnia ich człowieczeństwo jest marne? Jest marne do tego stopnia, że są źli, przez co zaliczają się do kategorii złych ludzi. Jest tak dlatego, że słowa, które na ogół te osoby wypowiadają, nie są okazjonalnym narzekaniem ani wyrażaniem odrobiny zazdrości, ani też okazywaniem od czasu do czasu ludzkiej słabości. Ich przejawy nie są tymi, które cechują zwykłe, typowe skażone usposobienie, ale są wystarczające, aby zaliczyć ich w poczet złych ludzi. To pierwszy rodzaj osoby: ci, którzy uwielbiają kłamać i przeinaczać fakty.

B. Zamiłowanie do czerpania korzyści

Drugi typ ludzi to ci, którzy uwielbiają czerpać korzyści. Niektórzy ludzie na pewno mają wyobrażenia związane z omówieniami na temat zamiłowania do czerpania korzyści i myślą sobie: „Jaki skażony człowiek nie lubi czerpać korzyści? To przecież leży w ludzkiej naturze. O ile nie czyni się zła, to czy czerpanie odrobiny korzyści jest czymś tak poważnym?”. Tutaj omawiamy zamiłowanie do czerpania korzyści, które wykracza poza chęć korzystania na czymś przez normalnych ludzi, i dotyczy przypadków, które osiągają rozmiary zła. W kościele na pewno jest niemało ludzi tego typu, a przynajmniej jest ich trochę. Pod pretekstem, że „wszyscy jesteśmy braćmi i siostrami”, czerpią oni korzyści na każdym kroku: wykorzystują braci i siostry, dom Boży i kościół. Z czego korzystają? Na przykład jeśli rodzina takiej osoby chce kupić dom, ale nie ma wystarczająco dużo pieniędzy, nie zwraca się ona do krewnych czy przyjaciół o pożyczkę ani nie bierze kredytu w banku. Pożycza od braci i sióstr, nie wspominając o odsetkach ani o tym, kiedy zamierza spłacić dług – po prostu pożycza. Nazywanie tego „pożyczką” to zresztą niedomówienie; prawda jest taka, że takie osoby po prostu biorą sobie pieniądze, bo nie zamierzają ich nigdy zwrócić ani zapłacić odsetek. Dlaczego za cel obierają sobie braci i siostry? Sądzą, że skoro wszyscy są braćmi i siostrami, to powinni sobie pomagać w trudnych sytuacjach, a jeśli ktoś nie pomaga, to nie jest bratem ani siostrą. Dlatego idą do braci i sióstr z prośbą o pożyczkę i wymyślają powody, dla których tamci powinni poczuć, że pożyczenie im pieniędzy jest słuszne i właściwe. Ktoś inny widząc, że rodzina któregoś brata lub którejś siostry ma samochód, ciągle o tym myśli i co kilka dni prosi o pożyczenie auta. Pożycza je, ale nie zwraca albo oddaje, ale nie uzupełnia benzyny, a czasami nawet uszkadza karoserię lub rozbija samochód. Wszelkie dobre jedzenie, użyteczne przedmioty czy cokolwiek wartościowego, co tacy ludzie zobaczą w domu innych, budzą ich pożądanie, więc knują, jak je sobie przywłaszczyć. Jeśli odwiedzają kogoś w jego domu, oczy im błyszczą ze złodziejskiej chciwości, kiedy lustrują wszystkie kąty w poszukiwaniu jakiejkolwiek okazji do wykorzystania albo czegoś, co mogliby sobie wziąć – nawet mały kwiatek doniczkowy się przy nich nie uchowa. Kiedy wychodzą z kimś na miasto lub do restauracji, nigdy nie proponują, że zapłacą za transport albo posiłek. Gdy tylko widzą coś ładnego, chcą to kupić, ale kiedy przychodzi do płacenia, podsuwają rachunek innym, a potem nie wspominają nawet o zwrocie pieniędzy. Oni chcą po prostu czerpać korzyści, nawet jeśli zaoszczędzą przy tym tylko grosz czy dwa. Jeśli chcesz mieć ładne rzeczy, to możesz sam za nie zapłacić, a jeśli nie chcesz płacić z własnej kieszeni, to nie staraj się wykorzystać innych i nie bądź taki chciwy. Trzeba wykazać się jakąś uczciwością, żeby zasłużyć na szacunek innych. Jednak osoba tego rodzaju jej nie posiada i chce tylko czerpać korzyści, a im częściej jej się to udaje, tym bardziej się cieszy. Czy pojawienie się takich ludzi w kościele to hańba czy powód do chwały? (Hańba). To jest hańba. Czy uważacie, że konieczne jest takie czerpanie przez nich korzyści? Czy robią to, ponieważ nie stać ich na jedzenie ani nie mogą wyżywić rodziny? Wcale nie. Tak naprawdę mają wystarczająco dużo pieniędzy i nie brakuje im jedzenia. Jednak ich chciwość jest tak wielka, że odziera ich z uczciwości oraz wzbudza wstręt i odrazę u innych. Czy to jest dobra osoba? (Nie). Niektórzy ludzie zawsze starają się czerpać korzyści, wykonując obowiązki, a kiedy choćby w niewielkim stopniu doznają straty, mają poczucie krzywdy i czują potrzebę mówienia o tym. Kiedy przydziela się im zadanie, zawsze poruszają temat pieniędzy: „Koszty transportu podczas jednego wyjazdu będą takie, zakwaterowanie będzie kosztować tyle a tyle, wyżywienie tyle a tyle i tak dalej”. Ktoś im mówi: „Nie martwcie się o pieniądze, kościół je zapewni”. Ale kiedy otrzymają pieniądze, rozmyślają: „To nie wystarczy. Co ja zrobię za dwieście juanów? Jest takie powiedzenie: »W domu oszczędzaj, ale w podróż weź dużo pieniędzy«. Muszę zabrać jakąś rezerwę. Jeśli nie wydam wszystkiego, to resztę oddam kościołowi”. Po powrocie nie zająkną się nawet o tym, że zostały im jakiekolwiek pieniądze, ani nie zdadzą raportu ze swoich wydatków. Mają czelność wykorzystywać nawet kościół. Czy ośmieliliby się sprzeniewierzyć ofiary dla Boga? (Tak). Co to są za kreatury? Brak im uczciwości, a także sumienia i rozumu. Czy Bóg pochwaliłby takich ludzi? Niektórzy chodzą nawet do miejsc zgromadzeń czy domów udzielających gościny, żeby się wykąpać, umyć włosy, zrobić pranie w kościelnej pralce, skorzystać z piecyka, szamponu, proszku do prania i tak dalej. Wykorzystują nawet tego typu wyposażenie kościoła, używając tych rzeczy, żeby zaoszczędzić swoje własne. Myślą, że skoro wierzą w Boga, to są częścią domu Bożego, więc wszystko, co należy do domu Bożego, jest ich i mogą z tego do woli korzystać. Uważają, że marnotrawstwem byłoby tego nie użyć, nie wziąć lub w jakiś sposób z tego nie skorzystać. A nawet jeśli coś zepsują, nie mają zamiaru tego rekompensować. Ze swoich własnych rzeczy potrafią korzystać oszczędnie i starannie o nie dbać, ale sprzęt i rzeczy należące do domu Bożego wykorzystują, jak tylko chcą, i nie oferują zadośćuczynienia, jeśli coś uszkodzą. Czy to są dobrzy ludzie? Z pewnością nie są niczym dobrym. Zwłaszcza w pewnych przypadkach, kiedy kościół potrzebuje zakupić jakieś rzeczy, oni aktywnie zgłaszają się na ochotnika, szczególnie chętnie zajmując się takimi zadaniami. Dlaczego są tacy gorliwi? Wierzą, że można na tym coś zyskać i skorzystać. Pieniądze, które zostaną po kupieniu tych rzeczy, zabierają dla siebie. Chcą czerpać korzyści, jak tylko mogą, wierząc, że marnotrawstwem byłoby tego nie zrobić. To jest logika, którą się kierują. Jeśli nie mogą czerpać korzyści, przeklinają braci i siostry, przeklinają dom Boży – przeklinają każdego. To po prostu złe demony i śmierdzące żebraki pełną gębą – wszędzie wyciągają rękę, żeby wyłudzić coś dla siebie i czerpać korzyści. Ludzie mówią: „Stale o coś prosisz. Czyż nie jesteś śmierdzącym żebrakiem?”. Oni odpowiadają: „Nie szkodzi, możesz nazywać mnie, jak chcesz – sknera, skąpiec, śmierdzący żebrak, nędzarz – o ile tylko mogę na czymś skorzystać, to mi nie przeszkadza”. Czy ludzie tego typu mają jakąkolwiek uczciwość? (Nie). Czy tacy ludzie nie wywołują pewnego poziomu niepokoju wśród braci i sióstr? Czyż nie przysparzają niepokojów i krzywd zwłaszcza tym rodzinom, które borykają się z trudnościami życiowymi i mają ciężką sytuację finansową? (Przysparzają). Czy mogą mieć negatywny wpływ na osoby o niedojrzałej postawie, które są szczególnie wrażliwe? (Mogą). Ludzie czują wstręt na sam ich widok. Każdy, kto ich widzi, czuje zdenerwowanie, ale krępuje się im odmówić, przez co pada ofiarą jawnego wymuszenia z ich strony. Wszyscy wiedzą, że tacy ludzie mają złe człowieczeństwo i podły charakter, jednak biorąc pod uwagę, że są braćmi i siostrami oraz że czasami udaje im się wykonać jakieś obowiązki, że mają minimum wiary, że potrafią też od czasu do czasu zdobyć się na pewien wysiłek, goszcząc innych u siebie, to ze względu na te sprawy większość osób przymyka oko na czerpanie przez nich korzyści na każdym kroku i nie traktuje tego poważnie. Jednak niepokoje, które wywołują w kościele, stają się coraz poważniejsze i wystarczą, żeby większość osób poczuła się nieswojo. Czyż nie jest to problem? (Jest). Ci ludzie może i nie są jak wściekłe psy, które kąsają wszystkich na prawo i lewo oraz mogą zagryźć na śmierć, ale podobni są do odrażających, natrętnych much, od których nie ma wytchnienia. Jeśli się ich nie usunie, będą stale przeszkadzać. Jeśli pozostaną w kościele, nieustannie będą źródłem katastrof i będą burzyć spokój innych. A po tym, jak im się przeszkodzi, ludzie się irytują, i często czują do takich osób niechęć. Jednak nie mając innego wyjścia, po prostu raz za razem to znoszą. Kim są osoby, o których mowa? Pośród ludzi są nawet takie nikczemne łajdaki jak one. Dlaczego takie osoby w ogóle wierzą w Boga? One po prostu nie zasługują na to, żeby żyć. Czerpią korzyści, gdzie się tylko da – jakie to haniebne! Po prostu korzystaj z tylu rzeczy materialnych, na ile pozwalają twoje zdolności. A jeśli nie masz zdolności, to nie korzystaj, nie przywłaszczaj sobie tego, co należy do innych. Jeśli czerpiesz jakieś niewielkie, drobne korzyści, ponieważ inni od czasu do czasu oferują ci coś za darmo albo dlatego, że masz do czegoś ogromne zamiłowanie lub coś ci się bardzo spodobało, wtedy każdy to wybaczy. Jest takie powiedzenie: „Bieda ogranicza ambicję”. To nie jest duży problem. Ale jeśli stale poszukujesz w ten sposób korzyści do tego stopnia, że stajesz się bezwstydny, zupełnie nie wywołuje to w tobie zażenowania i zamieniasz się w śmierdzącego żebraka, lub w oczach wszystkich zamieniasz się we wściekłego psa czy muchę, to trzeba cię natychmiast usunąć. Z ludźmi tego typu trzeba się raz na zawsze uporać i położyć kres wszystkim tym problemom.

W jakim stopniu można tolerować tych ludzi, którzy uwielbiają czerpać korzyści? Jeśli naprawdę nie możecie ich znieść i kiedy was wykorzystają, czujecie się, jakbyście połknęli martwą muchę – a większość z was ogarnia niepohamowana złość i stale na nich narzekacie, kiedy jesteście razem – to czy nie świadczy to o tym, że już dawno należało ich usunąć? (Tak). Kiedy staje się to nie do zniesienia, kiedy zbliżacie się do granicy wytrzymałości, wszyscy powinni wspólnie się zjednoczyć i ich usunąć. To jest usunięcie plagi z domu Bożego, to sprawa, która przynosi ludziom wielkie zadowolenie. Taka osoba to po prostu zwyrodnialec, który budzi niepokój innych. Stanowi to szkodliwy przypadek, który zakłóca i zaburza życie kościelne, zmuszając ludzi, by wspólnie omówili i rozwiązali problem dotyczący tej osoby. To usprawiedliwiona praktyka, ponieważ przeszkody spowodowane przez złego człowieka już wyrządziły krzywdę pewnym ludziom. Żeby zapobiec dalszemu czynieniu zła przez złych ludzi, by utrzymać normalny porządek życia kościelnego i aby wybrańcy Boga nie byli już więcej krzywdzeni, ze złą osobą natychmiast trzeba się uporać i ją wydalić. Jeśli taka osoba może donieść na kościół po tym, jak zostanie usunięta, należy zwrócić się do niej mądrymi słowami: „Nie zostajesz usunięty ani wydalony. Idź do domu, pozostań w odosobnieniu i zastanów się nad sobą. Kiedy już się zastanowisz, napisz list z wyrazami skruchy, a wtedy będziemy mogli zaprosić cię z powrotem do kościoła. Na razie powinieneś starać się zarobić więcej pieniędzy i cieszyć się życiem, a dodatkowo zastanawiać się nad wiarą w Boga. W ten sposób nie zaniedbasz żadnej z tych dwóch kwestii”. Jak to brzmi? (Dobrze). Nie powiemy temu komuś, że zostaje usunięty bądź wydalony. Chodzi tylko o to, że od dzisiaj osoba ta nie będzie już w kościele. Co sądzicie o takim sposobie załatwienia sprawy? (Jest dobry). Jest świetny! Nie ma po co się kłócić czy rozliczać, to proste i jasne rozwiązanie pozwoli im po prostu powrócić do świata, żeby pracować, zarabiać pieniądze i żyć własnym życiem. Podsumowując, człowieczeństwo tych osób, które uwielbiają czerpać korzyści, nie jest najlepsze. Chociaż nie można powiedzieć, że jest złe, cecha ich charakteru polegająca na zamiłowaniu do czerpania korzyści, sprawia, że budzą irytację i odrazę. Z każdej okazji chcą wyciągnąć coś dla siebie! Nawet jeśli ci ludzie nie robią nic nielegalnego i nie popełniają przestępstw, długofalowe niepokoje i zakłócenia, które ich działania i zachowania wywołują w życiu kościelnym – te konsekwencje – są poważniejsze niż jakiekolwiek złe uczynki. Wystarczą one, żeby określić ich jako niedowiarków lub ludzi złych, których należy usunąć z kościoła. Dzięki temu skończy się przeszkadzanie kościołowi, a niedowiarkowie nie będą już więcej nękać braci ani sióstr.

Poprzednio omawialiśmy szczególny sposób postępowania z ludźmi, którzy uwielbiają czerpać korzyści, a mianowicie metodę uwzględniającą szczególne okoliczności związane z prześladowaniami na kontynencie. W kościołach za granicą można ich po prostu bezpośrednio usunąć. Jednak bez względu na to, na jakiego rodzaju ludzi nakierowana jest metoda postępowania, koniecznie trzeba zadbać o to, aby robić to zgodnie z zasadami i mądrze. Kościół ma dekrety administracyjne i reguły, a wszystkie one mają chronić normalne życie kościelne braci i sióstr oraz normalny porządek wykonywania obowiązków. Jeśli ktokolwiek zaburza życie kościelne braci i sióstr lub wykonywanie przez nich obowiązków, nie można na to pozwolić. Taką osobą Bóg wzgardzi. Jakiekolwiek nękanie czy utrudnianie życia codziennego braci i sióstr nie jest dozwolone. Za rozwiązanie tej kwestii powinni odpowiadać przywódcy i pracownicy. Osoby będące krewnymi, przyjaciółmi lub znajomymi braci i sióstr mogą pod płaszczykiem „bycia bratem czy siostrą” starać się w coś wciągnąć i zwieść braci oraz siostry, odwodząc ich od wykonywania obowiązków. Na przywódcach i pracownikach, albo na braciach i siostrach, spoczywa obowiązek i odpowiedzialność rozprawienia się z takimi osobami. Ich zachowania i działania są dla innych przeszkodą w wykonywaniu obowiązków i podążaniu za Bogiem, a także zaburzają pracę w kościele, więc przywódcy i pracownicy powinni postarać się zaradzić sytuacji i ukrócić ten proceder. Z pewnością posiadamy odpowiednie metody, by rozprawiać się i postępować z takimi osobami. Nie ma potrzeby uciekać się do rękoczynów czy połajanek. Po prostu wyjaśniamy takim osobom istotę ich problemu oraz przedstawiamy zarzuty stawiane im przez większość wybrańców Boga, a na koniec mówimy: „Zostajesz usunięty decyzją podjętą i zatwierdzoną przez większość. Czy się zgadzasz, czy nie, w gestii kościoła leży podjęcie takiej decyzji i potraktowanie cię w odpowiedni sposób. Powinieneś się podporządkować”. W ten sposób problem zostaje rozwiązany, a takie jego załatwienie jest całkowicie zgodne z zasadami. Z tymi, którzy uwielbiają czerpać korzyści, powinno się rozprawiać i postępować zgodnie z zasadami. Jeśli chcą coś pożyczyć, aby cię wykorzystać, możesz im to pożyczyć, jeśli tak chcesz, albo odmówić, jeśli nie chcesz tego robić – decyzja należy do ciebie. Pożyczenie im czegoś jest aktem życzliwości, a odmowa jest twoim prawem. Jeśli powiedzą: „Czyż wszyscy nie jesteśmy braćmi i siostrami? Ale z ciebie sknera, że nie chcesz mi nawet czegoś pożyczyć!”, to możesz odpowiedzieć: „To moja własność i mam prawo ci jej nie pożyczać. To jest zgodne z zasadami. Nie naciskaj na mnie, mówiąc o tym, że »wszyscy jesteśmy braćmi i siostrami«. To, co mówisz, nie jest prawdą. Tylko jeśli Bóg powie, że muszę ci to pożyczyć, to ja to zrobię”. Nikt nie ma prawa niczego wymuszać ani pożyczać własności osobistej pod pretekstem kościoła i że „wszyscy jesteśmy wierzącymi braćmi i siostrami”. Czy to jest prawda? (Tak). To jest prawda. Tylko poprzez trzymanie się tej prawdy można wszystkim zapewnić sprawiedliwość i każdy może się cieszyć przynależnymi sobie prawami. Jednak jeśli ktoś wykorzystuje pretekst „potrzeb związanych z pracą domu Bożego”, „potrzeb związanych z pracą kościoła” czy też „potrzeb braci i sióstr”, by wyłudzić lub pożyczyć jakiś osobisty przedmiot, to czy coś takiego jest w zgodzie z prawdą? (Nie jest). Czy masz prawo odrzucić prośbę, która nie jest w zgodzie z prawdą? (Tak). A czy bałbyś się, że ktoś nazwie cię sknerą lub skąpcem, jeśli odmówisz? (Nie). Jeśli ktoś zrobi z tego wielki problem, twierdząc, że nie wspierasz pracy kościoła albo że brak ci miłości do braci i sióstr, przez co bracia i siostry odrzucą cię i odsuną się od ciebie, czy przestraszysz się? Wycofałbyś się. W tym momencie pomyślałbyś sobie: „Co to za problem pożyczyć komuś samochód? Nie ma problemu, czy pożycza kościół, dom Boży, czy bracia i siostry. Nie chcę urazić braci i sióstr. Urazić jedną osobę to nic strasznego, ale co zrobię, jeśli wszyscy bracia i siostry się obrażą i ich serca staną się zimne wobec mnie i zostanę sam?”. Skoro wierzysz w Boga, to czego miałbyś się bać? Jeśli cię wykluczą, nie oznacza to, że posiadają oni prawdę ani że ich działania są zgodne z prawdą. Prawda zawsze jest prawdą. Jest prawdą bez względu na to, czy zgadza się z nią mniej ludzi czy ich większość. Jeśli nie ma prawdy, to nawet jeśli mniejszość podporządkuje się większości, wciąż prawdy nie będzie. To jest fakt, któremu nikt nie może zaprzeczyć. To, czy ktoś posiada prawdorzeczywistość, nie zależy od tego, czy uprzejmie się wypowiada, ale od tego, czy potrafi wcielić prawdę w życie i działać zgodnie z zasadami. Załóżmy, że kupiłeś nowy komputer w celu wykonywania obowiązku, a ktoś chce go pożyczyć, twierdząc, że jest mu potrzebny do pracy kościelnej. Ty odmawiasz pożyczenia go, a ten ktoś mówi: „Brakuje ci miłości, nie kochasz Boga, nie potrafisz się poświęcać. Nie potrafisz się zdobyć nawet na tę odrobine poświęcenia”. Czy te słowa są słuszne? Czy są zgodne z prawdą? (Nie). Powinieneś odpowiedzieć: „Komputer służy mi do wykonywania obowiązku. Obecnie go wykonuję, więc nie mogę zostać bez komputera. Gdybyś go pożyczył, to wpłynęłoby na wykonanie mojego obowiązku. Czy to byłoby w zgodzie z prawdą? Do czego konkretnie potrzebujesz komputera? Mówisz, że do pracy kościelnej. Jeśli jest tak rzeczywiście, to musisz znaleźć kogoś, kto to potwierdzi. Co więcej, nawet jeśli komputer ma służyć do pracy kościoła, nie powinieneś go ode mnie pożyczać. Jeśli ci go pożyczę, jak będę wykonywać swój obowiązek? To jest ogromnie samolubne z twojej strony! Nie wykorzystuj potrzeb pracy kościoła jako pretekstu do czerpania korzyści – ja się na to nie nabiorę. Nie myśl, że jestem jakimś tępakiem bez rozeznania. Chcesz czerpać korzyści, ale nic z tego!”. Do takich ludzi trzeba mówić w ten sposób, żeby nie wpaść w pułapkę szatana. Czy łatwo jest rozwiązać ten problem? Kiedy już zrozumiesz prawdę i będziesz działać zgodnie z zasadami, nie będziesz musiał się martwić tym, co ktoś powie. Nie zwracaj uwagi na to, jak będą cię niesłusznie nazywać. Ta odrobina doktryny, którą z siebie wyrzucają, nikogo nie przekona. W ten prosty sposób omówiliśmy przejawy człowieczeństwa osób, które lubią czerpać korzyści, oraz zasady postępowania z nimi.

Jeśli chodzi o osoby, które uwielbiają czerpać korzyści, to z jednej strony trzeba ich rozpoznawać w sposób bardziej trafny i praktyczny, a z drugiej strony trzeba rozumieć prawdę. Ludzie muszą w głębi serca dobrze wiedzieć, jaką postawę powinni przyjąć wobec wiary w Boga, pracy, jaką powinni wykonywać, zasad, które powinni stosować, oraz nastawienia, które powinni wykazywać wobec ludzi, wydarzeń i spraw. Nie podążaj za tłumem, nie obawiaj się, że kogoś urazisz, a przede wszystkim nie porzucaj właściwych zasad i właściwej postawy po to, aby zadowolić jakieś osoby. To kończy się tak, że zadowalając ludzi, ranisz serce Boga i wzbudzasz w Nim wstręt. Jeśli twoje działanie jest zgodne z zasadami, to nawet jeśli kogoś urazi lub sprawi, że ludzie będą cię krytykować za plecami, to nie jest ważne. Jeśli jednak twoje działanie nie jest zgodne z zasadami, to nawet jeśli zyskujesz poklask i poparcie ze strony wszystkich i ze wszystkimi się dogadujesz – a tylko nie potrafisz wytłumaczyć się z tego przed Bogiem – to poniosłeś stratę. Jeśli podtrzymujesz relacje z większością, uszczęśliwiasz ich, zadowalasz i zyskujesz ich pochwałę, ale obrażasz Boga, Stwórcę, to jesteś skończonym głupcem. Dlatego cokolwiek robisz, musisz dobrze wiedzieć, czy jest to zgodne z zasadami, czy zadowala to Boga, jakie ma On do tego nastawienie, jaką postawę powinni przyjmować ludzie, jakimi zasadami powinni się kierować, czego uczył Bóg i jak ty powinieneś postąpić – najpierw musisz mieć jasność co do tego. Czy twoje relacje z innymi, wymienianie się rzeczami i kontakty z ludźmi są zbudowane na fundamencie zgodności z zasadami? Czy bazują one na fundamencie zadowalania Boga? Jeśli tak nie jest, to wszystko, co robisz, bez względu na to, jak dobrze to zachowujesz, jak doskonale to robisz lub jak bardzo chwalą cię inni, nie zostanie zapamiętane przez Boga. Dlatego też zasady, jakimi żądzą się twoje relacje i kontakty z innymi, nie powinny dotyczyć tego, czy oni cię wykorzystują ani też czy ty wykorzystujesz ich – nie powinny opierać się na takim fundamencie. Zasady te powinny raczej dotyczyć tego, czy to, co robicie, jest zgodne z prawdozasadami. Tylko wtedy można naprawdę uznać, że coś się dzieje „ze względu na naszą wiarę w Boga”. Tylko wtedy można powiedzieć: „Wszyscy jesteśmy wierzący, wszyscy jesteśmy braćmi i siostrami” – tylko wtedy można przyjąć takie założenie. Poza sprawami związanymi z wejściem w życie, obowiązkami i pracą kościoła, żadne kontakty na innych polach nie powinny się opierać na tym, że jesteście „braćmi i siostrami”. Jeśli coś nie wiąże się z obowiązkami, wejściem w życie ani normalnymi kontaktami międzyludzkimi, ale ktoś zawsze argumentuje, że „jesteśmy braćmi i siostrami”, aby osiągnąć jakiś cel, to bez wątpienia stara się wykorzystać takie stwierdzenia, sposoby i sprzyjające warunki jako pretekst do czerpania korzyści i knucia intryg dla osobistego zysku. Wybrańcy Boga powinni być czujni w tym względzie i podchodzić do takich kwestii z mądrością, aby nie dać się zwieść. A to dlatego, że większość ludzi w kościele nie rozumie prawdy, a niektórzy są nawet niedowiarkami, nie kierują się zasadami i popełniają lekkomyślne występki. To właśnie ich działania pod pretekstem bycia „braćmi i siostrami” z największą łatwością wpływają na pracę kościoła i zaburzają ją. Jaki jest cel mówienia tego wszystkiego dzisiaj? Celem jest wyjaśnienie, że komunikując się lub kontaktując z innymi, należy się opierać na fundamencie prawdozasad. Zapobiega to niewłaściwym stosunkom między ludźmi. Oczywiście dzięki temu również ci, którzy uwielbiają czerpać korzyści, nie znajdują sytuacji do wykorzystania, a ludzie, którzy nadmiernie troszczą się o zachowanie twarzy lub mają słabe człowieczeństwo, nie są stale wykorzystywani, oszukiwani i nie ponoszą ciągle strat. Niektórzy ludzie – pomimo ewidentnie trudnej sytuacji rodzinnej – własnym kosztem „robią dobrą minę do złej gry”. Na prośbę osoby, która uwielbia czerpać korzyści, pożyczają jej swoje ciężko zarobione pieniądze, ponieważ twierdzi ona, że wybrała ich, gdyż ma o nich wysokie mniemanie. A co się dzieje po pożyczeniu pieniędzy? Pożyczkobiorca znika. Następnie pożyczkodawca narzeka na Boga, że go nie ochronił. Czy to świadczy o posiadaniu rozumu? Czy myślałeś, że wiara w Boga oznacza, że nie musisz myśleć, kiedy coś robisz, że Bóg zadba o wszystko? Czy to nie czyni cię bezużyteczną osobą? Bóg wymaga, aby ludzie byli uczciwi, mądrzy i postępowali zgodnie z prawdozasadami. Czy nie możesz tego zrozumieć? Jeśli nie działasz zgodnie z prawdozasadami, to zasługujesz na to, aby stale ponosić straty i być oszukiwanym. Koniec końców, kiedy znajdziesz się w życiu w sytuacji bez wyjścia, do kogo będziesz mógł mieć pretensje? Sam sprowadziłeś to na siebie. Twoje działania nie były powodowane miłością, były po prostu głupie! Pożyczyłeś pieniądze oszustowi, żeby go zadowolić, ale kiedy sam potrzebujesz pieniędzy, czy możesz prosić o nie dom Boży? Czy dom Boży powinien ponosić za ciebie odpowiedzialność? Jeśli oczekujesz, że dom Boży poniesie te wydatki, to czy nie zaciągasz długu u Boga? Jeśli jesteś w życiu w sytuacji bez wyjścia, to jak możesz wykonywać swój obowiązek? Jeśli pomodlisz się do Boga, On może cię nie zadowolić – w ten sposób wypijesz piwo, którego nawarzyłeś, bo na to zasłużyłeś. Kto ci kazał postępować tak głupio?! Czy Bóg polecił ci zaufać temu człowiekowi? Czy powiedział ci, żebyś pożyczył mu pieniądze? Nie powiedział, to były twoje własne działania, a nie postępowanie według Bożej intencji. Jeśli twoje osobiste działania są błędne i prowadzą do negatywnych konsekwencji, to musisz sam te konsekwencje ponieść. Dlaczego chcesz zrzucić na dom Boży odpowiedzialność lub na Boga odpowiedzialność za siebie? Po co narzekasz, że Bóg cię nie ochronił? Jesteś przecież dorosły, więc czemu nie wykazujesz się osądem, jakiego można oczekiwać od dorosłego? Czy pożyczyłbyś pieniądze każdemu, kto cię o nie poprosi w społeczeństwie? Musiałbyś się nad tym zastanowić, prawda? Dlaczego miałbyś pożyczać pieniądze komuś tylko dlatego, że w swojej prośbie posłużył się wzmianką o „braciach i siostrach”? Czy to nie pokazuje, że jesteś niemądry? Jesteś nie tylko niemądry, ale po prostu skrajnie głupi! Czy myślisz, że wszyscy bracia i wszystkie siostry szczerze wierzą w Boga, że wszyscy rozumieją prawdę? Co najmniej jedna trzecia z nich to niedowiarkowie, którzy nie kochają prawdy. Czy nie potrafisz się w tym rozeznać? Czy uważasz, że wszyscy bracia i wszystkie siostry są obiektami Bożego zbawienia, prawdziwie wybranymi przez Boga? Czy nie wiesz, że „Wielu jest wezwanych, lecz nieliczni są wybrani”? Kogo reprezentują bracia i siostry? Reprezentują zepsutą ludzkość! Jeśli im ufasz, to czyż nie jesteś głupi? Bez względu na to, jakie negatywne konsekwencje przyniosą twoje osobiste działania, nie szukaj pomocy od domu Bożego ani u braci i sióstr – nikt nie może cię kryć ani nikt nie ma obowiązku ponosić za ciebie odpowiedzialności. Nawarzyłeś piwa, to teraz je wypij – odpowiedzialność spoczywa na tobie. Nie poruszaj też tych spraw w życiu kościelnym podczas omówienia i nie poddawaj ich pod dyskusje. Nikt nie chce o tym słuchać, a inni nie mają obowiązku sprzątać twojego bałaganu. Jeśli ktoś naprawdę chce pomóc, możecie we dwójkę załatwić to na osobności. Zrozumiano?

Omawianie tych spraw jest dla ludzi przypomnieniem, poszerza ich wiedzę i ostrzega, że pośród wierzących w Boga są wszelkiego rodzaju ludzie. Jest ważna kwestia, o której musicie pamiętać, a o której kilka razy już wspominałem. Ci, którzy wierzą w Boga, są wybrani spośród skażonej ludzkości. Co nam to mówi? Mówi nam to, że każdy człowiek został zepsuty przez szatana, wszyscy mają skażone skłonności i w różnym stopniu są zdolni do czynienia zła, a w odpowiednim kontekście do sprzeciwiania się Bogu. Kłamanie i przeinaczanie faktów oraz zamiłowanie do czerpania korzyści, które właśnie omawialiśmy, są czymś, co robią ludzie wierzący. Niewierzący są dla nas nieistotni, więc nie będziemy o nich wspominać. Te przejawy człowieczeństwa, które właśnie omawialiśmy, są właśnie przejawami osób, którzy wierzą w Boga. Więc nie myślcie, że tytuł „braci i sióstr” to coś wielkiego, szlachetnego, świętego lub nienaruszalnego. Jeśli tak będziesz na to patrzeć, to będzie to z twojej strony głupie. Bóg nigdy nie powiedział: „Bracia i siostry są drogocenni. Kiedy ludzie stają się braćmi i siostrami, stają się uświęceni, zostają Bożymi powiernikami i osobami całkowicie godnymi zaufania. Można im wierzyć bez zastrzeżeń i cokolwiek robią lub mówią, jest prawdą”. To nigdy nie miało miejsca, to twoje pojęcia i wyobrażenia. Jeśli do teraz nadal nie potrafisz zrozumieć prawdziwego znaczenia określenia „bracia i siostry”, to naprawdę jesteś głupi. Przez wszystkie te lata słuchałeś kazań na darmo. Sam jeszcze się nie zorientowałeś, jakim jesteś człowiekiem, a jednak tak bardzo ufasz innym, uważając ich – swoich braci i swoje siostry – za tak świętych i wspaniałych. Paplasz o tym, jak „braciom i siostrom to się nie podoba”, „bracia i siostry się złoszczą”, „bracia i siostry cierpią”, „bracia i siostry to i tamto”, mówiąc o braciach i siostrach z taką czułością. Czy gdziekolwiek w słowach Boga przeczytałeś, że bracia i siostry są tacy święci, szlachetni i godni zaufania? Nie ma o tym ani jednej wzmianki, prawda? Więc dlaczego miałbyś tak ich postrzegać? To czyni z ciebie skończonego głupca. Dlatego też bez względu na to, jak bardzo jesteś pokrzywdzony lub jakie straty ponosisz przez braci i siostry, to tylko i wyłącznie twoja wina. Koniec końców potraktuj poniesione straty i szkody jako opłatę za naukę. To jest dla ciebie lekcja. Musicie zawsze pamiętać: bracia i siostry nie reprezentują prawdy, a tym bardziej nie reprezentują Boga. Nie są oni odpowiednikami Jego bliskich przyjaciół, nie są świadkami Bożymi ani ukochanymi dziećmi Boga. Kim są bracia i siostry? Są skażonymi ludźmi, tak jak ty. Mają pojęcia o Bogu, nie kochają prawdy, czują niechęć do prawdy, mają aroganckie usposobienie, złośliwe i nikczemne skłonności, pod każdym względem są zdolni postawić się w roli wrogów Boga, wykonują swoje obowiązki niedbale, a nawet czerpią korzyści, wykorzystując innych braci i inne siostry pod pretekstem wiary w Boga. Jaki jest cel mówienia tego wszystkiego? Nie jest nim zasianie niezgody pomiędzy tobą a braćmi i siostrami, ale ukazanie ci prawdziwego oblicza wszystkich ludzi, byś właściwie traktował miano „braci i sióstr”, właściwie traktował ludzi wokół siebie i ze wszystkimi miał właściwe relacje międzyludzkie. Nie próbuj nawiązywać ani podtrzymywać dobrych relacji z innymi poprzez osobiste przysługi, wymienianie się rzeczami, pochlebstwa, nadskakiwanie, ustępstwa czy inne tego typu sposoby, żeby zintegrować się z braćmi i siostrami. To jest niepotrzebne i wszystko, co w tym względzie robisz, jest dla Boga odrażające i ohydne. Jaki jest zatem najlepszy sposób na życie, najlepsza postawa i zasada życia wśród ludzi? Jest to słowo Boże. Co mówią słowa Boże? Polecają nawiązać właściwe i normalne relacje międzyludzkie. Jak budować takie relacje? Należy wchodzić w stosunki, rozmawiać i kontaktować się z innymi, opierając się na słowach Bożych. Na przykład, jeśli ktoś się przeprowadza i pyta, czy masz czas pomóc, to możesz iść pomóc, jeśli chcesz. Jeśli nie chcesz w obawie, że może to wpłynąć na twoje obowiązki, możesz odmówić. Jest to twoje prawo i oczywiście zasada, której powinieneś przestrzegać. Nie musisz iść na ustępstwa, niechętnie i w niezgodzie ze sobą ze strachu spełniać prośbę, aby tej osoby nie urazić lub nie zakłócić harmonii między braćmi i siostrami, a następnie czuć w głębi serca niechęć, co w rezultacie wpłynie na wykonywanie twoich obowiązków. Doskonale wiesz, że takie postępowanie jest sprzeczne z zasadami, a mimo to pozwalasz, by inni wymuszali coś na tobie i rozkazywali ci jak niewolnikowi, ponieważ chcesz ich zadowolić i utrzymać z nimi dobre relacje. Zadowalanie innych nie jest dobrym uczynkiem i nie zostanie zapamiętane przez Boga. To, co robisz, służy jedynie utrzymywaniu relacji międzyludzkich. Nie działasz z myślą o pracy kościoła ani po to, aby wykonać obowiązek, a tym bardziej nie jest to twoja odpowiedzialność ani powinność. Bóg nigdy nie będzie pamiętać takich działań i nawet jeśli je podejmujesz, robisz to na próżno. Gdy więc napotykasz takie sprawy, czy nie powinieneś poważnie i starannie zastanowić się nad swoim wyborem? Niektórzy ludzie są proszeni o pomoc, ale są tak zajęci obowiązkami, że ledwo udaje im się znaleźć czas na wzięcie udziału w zgromadzeniu lub wykonanie kilku ćwiczeń duchowych. Wyraźnie nie chcą tam iść i zgodnie z zasadami nie powinni. Ale ponieważ za bardzo zależy im na zachowaniu twarzy, nie mogą się zmusić, by odmówić. Koniec końców co się dzieje? Pozwalają oni się wykorzystać tym nędznym osobom chcącym czerpać korzyści i marnują czas, który powinni poświęcać na swoje wejście w życie. Czyż to nie jest strata? To jest ich strata i zasłużyli na nią! Poniesienie takiej straty wcale nie zasługuje na współczucie czy litość innych. Dlaczego mówię, że ci ludzie zasłużyli na tę stratę? Kto ci kazał lekceważyć słowa Boga? Kto sprawił, że boisz się urazić innych? Jeśli wolisz unikać obrażania ludzi niż słuchać słów Boga, to zasługujesz na tę stratę! Niektórzy mówią: „Ludzie nie żyją w próżni – muszą istnieć stosunki międzyludzkie”. Liczy się jednak to, jakie one są. Co jest zgodne z prawdozasadami i z Bożymi intencjami oraz niesie więcej korzyści dla twojego życia: relacje oparte na zasadach czy relacje bez zasad i bycie pochlebcą, który zawsze stara się załagodzić sytuację? Wiesz, którą z tych opcji wybrać, prawda? Jeśli wiesz, co wybrać, ale nadal grzęźniesz w bagnie, ostateczne konsekwencje poniesiesz tylko ty. Czy to nie jest oczywiste? (Jest).

Jest jeszcze więcej przejawów człowieczeństwa złych ludzi, a dzisiejsze omówienie było ograniczone tylko do aspektów zamiłowania do kłamstw i przeinaczania faktów oraz do wykorzystywania innych. Większość ludzi dopiero po tym, jak posłucha o tych dwóch aspektach, zyskuje pewne wyczucie oraz rozeznanie i mówi: „A więc takie jest złe człowieczeństwo!”. Ale ludzie, o których była mowa, rzeczywiście istnieją w kościele, więc co należy zrobić? Ich obecność nie jest wielkim problemem, ponieważ kościół ma swoje zasady i przepisy – może podjąć odpowiednie środki, aby sobie z takimi osobami poradzić. Dzisiejsze omówienie tych spraw ma na celu sprawić, że większość ludzi dobrze zrozumie te dwa rodzaje złych ludzi i rozezna się w nich, a następnie wspólnie będzie pracować nad ich usunięciem.
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Punkt czternasty: Niezwłocznie rozpoznawaj i usuwaj lub wydalaj wszelkiego rodzaju złych ludzi i antychrystów (Część czwarta)

Kryteria i podstawy rozpoznawania wszelkiego rodzaju złych ludzi

Dzisiaj będziemy kontynuować dyskusję na temat czternastego obowiązku przywódców i pracowników kościoła: „Niezwłocznie rozpoznawaj i usuwaj lub wydalaj wszelkiego rodzaju złych ludzi i antychrystów”. Już parę razy rozmawialiśmy o kilku aspektach, które przywódcy i pracownicy powinni umieć rozpoznać, a także o głównych prawdach, które powinni rozumieć, wykonując swoją pracę, innymi słowy omawialiśmy, jak rozpoznawać wszelkiego rodzaju złych ludzi. Jak się ich definiuje? Są to ci, którzy przenikają do domu Bożego pod pozorem wiary w Boga, a jednak nie akceptują prawdy i zaburzają pracę kościoła. Wszystkie takie osoby należą do kategorii złych ludzi. Są to ci, których kościół powinien usunąć lub wydalić. Nie można pozwolić, by tacy ludzie istnieli w kościele. Rozróżniamy i analizujemy wszelkiego rodzaju złych ludzi na podstawie trzech głównych kryteriów. Jakie są to kryteria? Pierwszym z nich jest cel ich wiary w Boga. Drugim jest ich człowieczeństwo – analizuje się je w celu rozpoznania i jasnego stwierdzenia, czy dana osoba należy do tych, których kościół powinien usunąć. Jakie jest trzecie kryterium? (Postawa ludzi podczas wykonywania obowiązków). Trzecim kryterium jest postawa, jaką ludzie przyjmują podczas wykonywania swoich obowiązków. O pierwszym kryterium rozmawialiśmy wcześniej. Jeśli chodzi o drugie – człowieczeństwo – omówiliśmy dwa punkty. Jaki był pierwszy? (Zamiłowanie do kłamstw i przeinaczania faktów). A drugi? (Zamiłowanie do czerpania korzyści). Patrząc na te dwa punkty, mogłoby się wydawać, że takie zachowania to za mało, by uznać je za przejawy bycia złym człowiekiem, lecz szczegóły tych przejawów, o których wcześniej mówiłem, pokazują, że te dwa typy ludzi wierzą w Boga od lat, a nie okazują prawdziwej skruchy. Ich różne przejawy już zaburzyły życie kościoła, wejście w życie wybrańców Boga i relacje między nimi, a także spowodowały szkody na tych polach. Na podstawie ich przejawów oraz naturoistoty te dwa rodzaje osób należy zaklasyfikować do kategorii złych ludzi. Przywódcy kościoła i wybrańcy Boga powinni umieć ich rozpoznać i scharakteryzować, a następnie usunąć w odpowiednim czasie. Czy jest to właściwe postępowanie? (Tak). Jest to jak najbardziej właściwe. Zachowanie tych dwóch typów ludzi w kościele wywiera bardzo negatywny wpływ. Kompletnie nie są oni zainteresowani prawdą, nie podporządkowują się też w najmniejszym stopniu dziełu Bożemu. W porównaniu do reszty braci i sióstr to, co takie osoby urzeczywistniają, wydaje się niczym nie różnić od tego, co charakterystyczne dla niewierzących. Takie osoby często kłamią i oszukują innych, wykonują swoje obowiązki w sposób niedbały i bez najmniejszego poczucia odpowiedzialności oraz nie zmieniają się pomimo wielokrotnych upomnień. Nie tylko wpływają na życie kościoła, lecz także poważnie zaburzają jego pracę. Niewątpliwie należą one do tych, których kościół powinien usunąć lub wydalić, i jak najbardziej właściwym jest scharakteryzowanie ich jako złych ludzi i zaliczenie ich w poczet takich osób – nie jest to żadną przesadą. Co do osób pierwszego typu, czyli ludzi, którzy mają zamiłowanie do kłamstw i przeinaczania faktów – ich problem nie polega po prostu na tym, że mówią coś, co jest nie na miejscu, lub nie potrafią się komunikować z innymi itd. – u nich występuje raczej problem z usposobieniem. Na głębszym poziomie problem ich usposobienia leży w ich naturoistocie. Na płytszym jest to problem z ich człowieczeństwem – to znaczy, że jest ono wyjątkowo nikczemne i podłe, co uniemożliwia im utrzymywanie normalnych stosunków z innymi. Nie tylko brakuje im pozytywnych przejawów, takich jak dbanie o innych, pomaganie im lub ich miłowanie, ale też ich czyny i zachowania służą jedynie sianiu niepokojów, niszczeniu i burzeniu. Jeśli jacyś ludzie, czy to jawnie, czy potajemnie, notorycznie kłamią i przeinaczają fakty, wywołując tym poważne negatywne skutki dla pracy kościoła oraz braci i sióstr, to są osobami, które kościół powinien usunąć. Drugi typ ludzi to ci, którzy mają zamiłowanie do czerpania korzyści. Bez względu na sytuację takie osoby stale starają się zyskać przewagę nad innymi i zawsze mają na uwadze wyłącznie własne interesy. Nie koncentrują się na wejściu w prawdorzeczywistość ani na dobrym wykonywaniu swoich obowiązków czy spełnianiu swojej powinności. Co więcej nie skupiają się też na utrzymywaniu normalnych stosunków z braćmi i siostrami ani na nadrabianiu własnych braków mocnymi stronami innych i budowaniu normalnych relacji czy prowadzeniu normalnego życia kościelnego. Nie koncentrują się na żadnej z tych rzeczy – po prostu przychodzą do kościoła i żyją wśród braci i sióstr, aby wykorzystać tę sytuację. Dopóki są obecni w kościele i dopóki mają kontakt z braćmi i siostrami, dopóty ci drudzy będą odczuwać wewnętrzny dyskomfort. Bracia i siostry nie tylko czują odrazę do ich działań i zachowań, lecz przede wszystkim w głębi serca często czują, że ci ludzie w znacznym stopniu ich ograniczają i wtrącają się do ich spraw. Co oznacza określenie „w znacznym stopniu”? Oznacza to, że w sytuacjach życia codziennego, w obliczu nękania ze strony niedowiarków lub złych ludzi, niektóre osoby są hamowane przez swoje uczucia i nie są w stanie się uwolnić, podczas gdy inne, choć im się to nie podoba, nie mają odwagi się odezwać i zawsze w środku czują się skrępowane i zaniepokojone. Czyż poważnie nie przeszkadza to braciom i siostrom? (Tak). Dlatego wybrańcy Boga powinni umieć rozróżniać te dwa typy osób. Wszyscy, którzy są sklasyfikowani jako źli ludzie, są tymi, których kościół powinien usunąć. Konkretne zasady postępowania z takimi osobami zostały już omówione podczas ostatniego zgromadzenia, więc nie będą teraz ponownie szczegółowo przedstawiane. Podsumowując, dwa typy ludzi, o których mowa powyżej, nie tylko wywoływały już niepokoje w życiu kościelnym braci i sióstr, lecz także zaburzały porządek wykonywania ich obowiązków. Zachowanie niektórych takich ludzi może nawet doprowadzić do potknięcia część nowych wierzących, którym brakuje właściwych fundamentów. Dlatego zgodnie z ich metodami i sposobami postępowania, a także różnymi przejawami ich człowieczeństwa i negatywnymi skutkami tych przejawów, te dwa typy ludzi należą do tych, którzy powinni zostać usunięci, a zaliczenie ich w poczet złych ludzi wcale nie jest przesadą. Chociaż zachowania tych, którzy uwielbiają kłamać i przeinaczać fakty, oraz tych, którzy mają zamiłowanie do czerpania korzyści, mogą nie wydawać się tak nieracjonalnie bezwzględne lub okrutne jak zachowania złych ludzi utrwalone w ludzkich wyobrażeniach – chociaż nie wykazują oni tak oczywistych przejawów – to negatywne konsekwencje ich zachowań, a także ich człowieczeństwo sprawiają, że usunięcie ich z kościoła jest konieczne. To właśnie były przejawy tych dwóch typów ludzi oraz zasady postępowania z nimi, o których rozmawialiśmy ostatnim razem.

II. Na podstawie człowieczeństwa

C. Bycie rozwiązłym i brak powściągliwości

Dziś kontynuujemy dyskusję na temat przejawów kilku innych typów ludzi. Odniesiemy się do ich człowieczeństwa, zaczynając od typu trzeciego. Co jest główną cechą człowieczeństwa tych ludzi? Jest to rozwiązłość i brak powściągliwości. Dosłowne znaczenie rozwiązłości i braku powściągliwości jest dość łatwe do zrozumienia. Oznacza to, że zachowanie, postawa i wypowiedzi danej osoby wydają się być niewłaściwe – taki człowiek nie ma godności ani przyzwoitości. Jest to podstawowy sposób rozumienia przejawów, jakie mają tego rodzaju ludzie. W kościele nieuniknione jest, że poglądy niektórych osób na wiarę w Boga i drogi, którymi podążają, będą błędne lub będą odbiegać od normy. Ich wypowiedziom i zachowaniu brakuje pobożności, to, co przejawiają w życiu, i jakość ich człowieczeństwa w ogóle nie przystoi świętym i kompletnie nie mają bogobojnego serca. Ogólnie rzecz biorąc, ich mowę, zachowanie i postawę można opisać jedynie jako rozwiązłe i jako brak powściągliwości. Oczywiście konkretne tego przejawy są liczne, widoczne dla każdego i łatwe do rozpoznania. Osoby takie są podobne do niedowiarków i niewierzących – w szczególności zachowują się wyjątkowo rozwiąźle. Na zgromadzeniach ich strój i wygląd są bardzo swobodne. Niektórzy nie zadają sobie nawet trudu, aby doprowadzić się do porządku przed wyjściem z domu, i przychodzą na zgromadzenia, wyglądając byle jak, z nieuczesanymi włosami i nieumytymi twarzami. Niektórzy ubierają się niechlujnie – zakładają na zgromadzenia stare kapcie lub wręcz piżamę. Inni nie dbają o siebie w życiu, nie zwracają uwagi na higienę osobistą i nie mają nic przeciwko zakładaniu brudnych ubrań na zgromadzenia. Wszyscy ci ludzie traktują takie zgromadzenia z niezwykłą swobodą, jakby wpadali do domu sąsiada – nie biorą ich na poważnie. Podczas zgromadzeń ich wypowiedzi i zachowanie również charakteryzują się nieskrępowaniem, a oni mówią głośno i bez ogródek, a nawet ekscytują się i intensywnie gestykulują, gdy są szczęśliwi, okazując tym samym skrajną pobłażliwość wobec samych siebie. Niezależnie od tego, ile osób jest obecnych, śmieją się, żartują i wykonują zamaszyste gesty, siedząc ze skrzyżowanymi nogami i zachowując się tak, jakby byli ponad wszystkimi. Są wyjątkowo ekstrawaganccy, a nawet wyniośli. Nigdy nie patrzą nikomu prosto w oczy, gdy do nich mówią, a ich spojrzenie krąży gdzieś wokół. Czy nie jest to rozwiązłe? (Tak). Jest to szczególne folgowanie sobie i brak jakiegokolwiek umiaru. Oczywiście niewierzący mogą przypisywać mowę i zachowanie takich osób brakowi dobrego wychowania, lecz my rozumiemy to inaczej – to nie tylko kwestia braku dobrego wychowania. Jako dorośli ludzie powinniśmy doskonale znać prawidłowe i właściwe sposoby wypowiadania się, zachowywania i komunikowania z innymi, a w szczególności powinniśmy wiedzieć, jak robić te rzeczy w sposób, który przystoi świętym, który jest dla braci i sióstr budujący i który odzwierciedla normalne człowieczeństwo – nie powinno być potrzeby nam tego tłumaczyć. Zwłaszcza w życiu kościelnym, w obecności braci i sióstr, chociaż nie ma potrzeby udawania, to należy być powściągliwym. Jaka jest zatem miara i wymagany standard tej powściągliwości? Konieczne jest przystawanie do przyzwoitości świętych. Ubiór i wygląd powinny być godne i przyzwoite. Należy unikać dziwacznych strojów. W obecności Boga należy być pobożnym i nie wykonywać zamaszystych gestów. Oczywiście w obecności innych ludzi również należy zachować pobożność i podobieństwo człowieka, tak aby prezentować się w sposób odpowiedni, korzystny i budujący dla innych. To właśnie zadowala Boga. Ci, którzy są rozwiąźli, i którym brak powściągliwości, w ogóle nie zwracają uwagi na urzeczywistnianie najbardziej podstawowych aspektów człowieczeństwa, a jednym z niewątpliwych powodów ich obojętności jest ich totalna ignorancja w stosunku do tego, jak być pobożną osobą lub kimś uczciwym i godnym, kto wzbudza szacunek – oni po prostu nie rozumieją tych kwestii. Dlatego też, pomimo wielokrotnych zaleceń i żądań kościoła dotyczących zakładania schludnego, godnego i przyzwoitego stroju na zgromadzenia czy też nienoszenia dziwacznych ubrań, nadal nie traktują tych zasad poważnie i często przychodzą w kapciach, rozczochrani, a nawet w piżamach. Jest to jeden z przejawów, jakie mają osoby rozwiązłe, którym brak powściągliwości.

Ci, którzy są rozwiąźli i którym brak powściągliwości, przejawiają też inne zachowania, które polegają na ubieraniu się modnie i nakładaniu mocnego, uwodzicielskiego makijażu na zgromadzenia. Zaczynają się stroić i robić na bóstwo na dwa dni przed każdym zgromadzeniem, zastanawiając się, jaki zrobić sobie makijaż i jaką fryzurę, jaki założyć strój czy jaką biżuterię oraz jaką wybrać torebkę i jakie buty. Niektóre kobiety nakładają nawet uwodzicielską szminkę, cienie do powiek i konturują sobie nos, a w bardziej ekstremalnych przypadkach ubierają się i stroją w zbyt uwodzicielski sposób, odsłaniając ramiona i plecy, oraz noszą dziwaczne ubrania. Na zgromadzeniach nie słuchają uważnie omówień braci i sióstr ani się nie modlą – a tym bardziej nie uczestniczą w rozmowie ani nie dzielą się swoim osobistym zrozumieniem i świadectwem opartym na doświadczeniu. Zamiast tego do wszystkich się porównują i martwią o to, kto jest lepiej lub gorzej ubrany niż one, kto nosi najmodniejsze markowe ubrania, a kto tanie ciuchy kupione na bazarze, ile kosztuje czyjaś bransoletka i tak dalej – skupiają się tylko na takich sprawach, często nawet otwarcie czyniąc tego rodzaju uwagi. Z ubioru, a także mowy, zachowania i postawy tych osób jasno wynika, że ich uczestnictwo w życiu kościoła i kontakty z braćmi i siostrami nie mają na celu zrozumienia prawdy, a tym bardziej dążenia do wejścia w życie w celu osiągnięcia zmiany usposobienia – raczej wykorzystują czas zgromadzeń, aby pochwalić się swoimi pieniędzmi i sprawami materialnymi. Niektórzy ludzie przychodzą na zgromadzenia w markowych ubraniach, aby się pokazać i tym samym pośród braci i sióstr w pełni folgować swoim zachciankom dotyczącym mody i trendów społecznych, zachęcając innych do podążania za tymi trendami i sprawiając, że inni zazdroszczą im i patrzą na nich z podziwem. Pomimo, że widzą niesmak w spojrzeniach i postawie niektórych braci i sióstr wobec nich, lekceważą to i nadal robią wszystko po swojemu, nosząc wysokie obcasy czy designerskie torby. Niektóre osoby próbują nawet udawać, że są zamożne i noszą na zgromadzeniach niskiej jakości perfumy, więc gdy wejdą do pomieszczenia zmieszane zapachy ich perfum, różu i olejku do włosów tworzą ostry i nieprzyjemny zapach. Wielu innych uczestników zgromadzenia jest w tej sytuacji oburzonych, lecz nie ma odwagi się odezwać, czując obrzydzenie na widok takiej osoby, a ci, którzy naprawdę wierzą w Boga, trzymają się od niej z daleka. Niezależnie od tego, czy strój i wygląd takich osób są dość ekskluzywne, czy też nieco swobodne, charakterystyczną dla nich cechą jest wyjątkowo luźny i niezdyscyplinowany sposób wypowiadania się, zachowania i postępowania oraz styl życia, nie tylko podczas zgromadzeń, lecz także w codziennych kontaktach z braćmi i siostrami lub w codziennym życiu. Mówiąc dokładniej, są oni szczególnie dla siebie pobłażliwi i nie mają nawet najmniejszych zahamowań. W ich codziennym życiu nie ma zwyczajnych wzorców. Mówią, co chcą, zachowują się lekkomyślnie i uparcie, nigdy nie rozmawiają o osobistych doświadczeniach, rzadko dzielą się swoim rozumieniem słów Bożych i prawie nie mówią o trudnościach napotykanych podczas wykonywania swoich obowiązków. Jakie są jedyne tematy, które omawiają? Trendy społeczne, moda, wykwintne jedzenie, życie prywatne znanych ludzi, a nawet gwiazd, oraz niezwykłe historie i anegdoty ze świata. Na podstawie tych ich naturalnych przejawów nietrudno zauważyć, że wiara takich ludzi w Boga służy jedynie temu, by sobie jakoś poradzić w życiu. Ich życie koncentruje się wyłącznie na jedzeniu, piciu i zabawie, a nie na takich sprawach jak życie kościelne, wykonywanie obowiązków czy dążenie do prawdy. To, co rozumiemy przez „rozwiązłość i brak powściągliwości”, oznacza, że styl życia tych osób, to, jakie człowieczeństwo urzeczywistniają, a także ich sposoby załatwiania spraw, traktowania innych i komunikacji z innymi są rozwiązłe i niepowściągliwe. Często naśladują one popularne w społeczeństwie sposoby wyrażania się. Niezależnie od tego, czy bracia i siostry lubią słuchać tych osób i czy potrafią je zrozumieć, one i tak mówią dalej. Często nawet naśladują wypowiedzi niektórych znanych ludzi oraz gwiazd muzyki i filmu. Jeśli chodzi o pozytywne słownictwo często używane w domu Bożym i wśród braci i sióstr, to takie osoby nigdy nie wykazują nim żadnego zainteresowania – w swoim codziennym życiu nigdy nie rozmawiają o prawdzie. To, co ubóstwiają, to światowe trendy – wielbią różne znane postacie i gwiazdy oraz je naśladują. Na przykład szybko podchwytują popularne w sieci słówka i zwroty, a następnie używają ich w swoim życiu codziennym oraz w rozmowach z braćmi i siostrami. Oczywiście określenia te z pewnością nie są niczym pozytywnym ani budującym. Wszystkie one są negatywne, nie mają żadnej wartości, a tym bardziej żadnego znaczenia dla tych, którzy wierzą w Boga. Są to popularne wyrażenia stworzone przez zepsutą i złą ludzkość, reprezentujące wyłącznie myśli i punkty widzenia sił zła. Takie słowa są często wyłapywane, akceptowane i używane przez niedowiarków w kościele, którzy lubią złe trendy. Są oni całkowicie zamknięci na duchową terminologię i duchowe słownictwo domu Bożego i nie słuchają ani nie uczą ich się sumiennie. Szybko natomiast podchwytują i zaczynają używać negatywnych zwrotów ze świata niewierzących i takich, na które zwracają uwagę szumowiny. Tak więc osoby te, niezależnie od tego, czy są oceniane na podstawie swojego stroju, sposobu mówienia lub zachowania, czy też na podstawie różnych myśli i punktów widzenia oraz ujawnianych przez nie postaw wobec różnych rzeczy, mocno się wyróżniają na tle braci i sióstr. Co to oznacza? Oznacza to, że ich sposób mówienia, zachowanie i postawa są takie same jak u niewierzących i pozostają bez zmian – oni są po prostu niedowiarkami. Na przykład ktoś może zaśpiewać dwa hymny na scenie domu Bożego i zyskać uznanie wszystkich, więc zaczyna myśleć o sobie jak o grubej rybie lub wielkiej gwieździe, zawsze musi na występ zrobić sobie fryzurę jakiejś gwiazdy i mocny makijaż albo zafarbować włosy na jakiś dziwny kolor. Kiedy inni mówią: „Wierzący powinni ubierać się godnie i przyzwoicie, a twój styl nie spełnia wymogów domu Bożego”, taka osoba narzeka: „Zasady domu bożego są zbyt surowe, to naprawdę kłopotliwe! Dlaczego tak trudno jest być gwiazdą?”. Po zaśpiewaniu zaledwie dwóch hymnów ktoś taki wyobraża sobie, że jest gwiazdą i myśli, że jest wspaniały, a gdy tylko ma wolną chwilę, nieustannie rozmyśla: „Iloma palcami gwiazdy świata niewierzących trzymają mikrofon? Ile kroków robią, by wejść na scenę? Dlaczego nie dostaję kwiatów, skoro tak dobrze śpiewam? Gwiazdy na świecie mają agentów i asystentów, nie muszą sami się zajmować większością spraw, ich pomocnicy robią za nich wszystko. Ale ja, jako piosenkarz w domu bożym, muszę sam dbać o przyziemne zadania, takie jak jedzenie, ubieranie się i robienie zakupów. Dom boży jest zbyt konserwatywny!”. W głębi serca taka osoba zawsze czuje się nieszczęśliwa, żyjąc w domu Bożym. Uważa się za szczególnie pokrzywdzoną, zawsze się skarży i jest niezadowolona. Czy ktoś taki może kochać prawdę? Czy będzie ją praktykować? Dlaczego nie zastanawia się nad sobą? Jej spojrzenie na różne sprawy jest kompletnie wypaczone, podobne do spojrzenia niewierzących. Jak może ona sobie z tego nie zdawać sprawy? Dom Boży nie stoi jej na drodze do zostania gwiazdą, lecz czy jej punkt widzenia i podejście – które są charakterystyczne dla niedowiarków – są możliwe do przyjęcia w domu Bożym? Z gruntu – nie. Zwykły sposób mówienia i zachowania takiej osoby są według większości ludzi godne pogardy. Z powodu jej „otwartego umysłu” i skrajnego folgowania sobie, wszystko, co taka osoba mówi lub robi, jest rozwiązłe i niepowściągliwe, a to ukazuje nic innego jak usposobienie szatana.

Dom Boży często podkreśla, że bracia i siostry powinni utrzymywać granice między mężczyznami i kobietami i nie wikłać się w związki z płcią przeciwną. Jednak niektórzy ludzie są rozwiąźli i niepowściągliwi, nie zważają na te rady, a nawet próbują potajemnie uwodzić innych lub umawiać się z nimi na randki, zaburzając życie kościoła. Lubią mieć styczność z płcią przeciwną i szukają nawet powodów oraz wymówek, by nawiązać kontakt i swawolnie się ze sobą komunikować. Widząc osobę płci przeciwnej, która jest atrakcyjna lub z którą się dogadują, zaczynają ją zaczepiać, flirtować z nią i żartować, mogą tarmosić jej ubrania i mierzwić jej włosy, a nawet wrzucać jej śnieżki pod ubranie w zimie. Takie osoby bawią się ze sobą jak zwierzęta, bez umiaru i poczucia honoru, nie czując żadnego wstydu. Niektórzy mówią: „Jak można to uznać za zabawę? Oni okazują sobie uczucia – to się nazywa bycie ckliwym i romantycznym”. Jeśli szukasz romansu, to wybrałeś sobie złe miejsce. Kościół jest miejscem, w którym bracia i siostry wykonują swoje obowiązki; to miejsce oddawania czci Bogu, a nie flirtowania. Zachowując się w ten sposób publicznie i na oczach wszystkich, powodujesz, że większość ludzi czuje się zniesmaczona i wzbudza to ich odrazę. Kluczową kwestią jest to, że nie jest to dla innych budujące, a ty również tracisz swoją prawość i godność. Ile masz lat? Nie potrafisz odróżnić prawej ręki od lewej? Czy nie rozumiesz różnicy między mężczyznami i kobietami? A jednak angażujesz się we flirty! To normalne, że siedmio-czy ośmioletnie dzieci się bawią. Takie zachowanie i zainteresowania są typowe dla tego wieku. Jeśli jednak dorośli ludzie zachowują się w ten sposób, to czy nie jest to dziecinne? Najprościej rzecz ujmując, dokładnie takie jest. Jeśli chodzi o istotę, co to jest? (Pobłażliwość, rozwiązłość). To wszystko jest zbyt rozwiązłe! Wierząc w Boga, trzeba mieć jakieś poczucie honoru. Nawet wśród niewierzących niewielu zachowuje się tak rozwiąźle. Jakże niepoważne i godne pogardy są takie rozwiązłe osoby! Dochodzi do rzucania śnieżkami w ubranie osoby płci przeciwnej dla rozrywki i nie tylko gonienia jej dla zabawy, lecz nawet kopania w pośladki – kiedy ktoś ujawnia fakt, że takie zachowanie jest zbyt rozwiązłe i zaciera granice między mężczyznami a kobietami, takie osoby odpowiadają: „Bawimy się tak tylko dlatego, że jesteśmy ze sobą tak blisko. Ludzie powinni to zrozumieć”. Ci ludzie pobłażają sobie aż do tego stopnia i nie tylko pozwalają sobie na to, lecz także kuszą innych, by się do nich przyłączyli. Co to za nieszczęśnicy? Powiedz mi, czy tacy ludzie powinni pozostać w kościele? (Nie). Przebywanie w pobliżu tego typu osób zawsze jest niewygodne i niezręczne. Kiedy kogoś widzą, nie witają się z nim normalnie, tylko po prostu wymierzają mu cios, mówiąc: „Gdzie do cholery byłeś przez te wszystkie lata? Myślałem, że wyparowałeś z powierzchni ziemi! Co u ciebie?”. Nawet ich sposób powitania jest barbarzyński i wyniosły. Nie tylko mówią po barbarzyńsku, lecz nawet trącają i dotykają innych. Czyż nie przypomina to zachowania chuliganów i bandytów? Czy lubicie takich ludzi? (Nie). Czy uczucie bycia wyśmiewanym i tego, że ktoś się nami bawi, jest przyjemne? (Nie). Jest ono niekomfortowe i nawet nie można tego wyrazić. Po prostu trzeba to znieść, a następnym razem, gdy się kogoś takiego zobaczy, trzeba omijać ich z daleka. Podsumowując, co to mówi o jakości człowieczeństwa takich ludzi? (Jest słaba). Niezależnie od tego, pod jakim kątem się na nich patrzy – czy jest to ich mowa i zachowanie, ich postępowanie, sposób, w jaki radzą sobie w świecie, czy też ich kontakty z innymi, ich spojrzenie na trendy w świecie niewierzących albo ich sposób wiary w Boga i stosunek do Boga oraz Jego słów – nietrudno zauważyć, że tym osobom brakuje pobożności i bogobojnych serc. Nie widać też w nich szczerości w poszukiwaniu lub przyjmowaniu prawdy. To, co można natomiast zaobserwować, to ich rozwiązłość i brak powściągliwości, ich ciągłe naśladowanie gwiazd oraz idoli, a także brak zamiaru zmiany kursu, niezależnie od tego, w jaki sposób rozmawia się z nimi o prawdzie. Jak można podsumować cechy ich człowieczeństwa? Rozwiązłość i brak powściągliwości. Można więc z całą pewnością stwierdzić, że są oni niewierzącymi, którzy przeniknęli do domu Bożego – są niedowiarkami.

Rozwiąźli i niepowściągliwi ludzie używają takiego samego języka co bandyci i chuligani ze świata niewierzących. Szczególnie lubią naśladować mowę i styl gwiazd oraz negatywnych postaci ze społeczeństwa i przeważnie wypowiadają się w łajdackim tonie, który wydaje się taki jak u chuligana lub bandziora. Na przykład, gdy zjawi się ktoś niewierzący, zapuka do drzwi i wypowie kilka dziwnych zdań, bracia i siostry powiedzą: „Coś tu jest nie tak. Dlaczego ta osoba wygląda na zwiadowcę lub szpiega?”. Chociaż w danej chwili nie mogą mieć pewności, i tak większość ludzi odczuwa niepokój. Jednak osoba, która jest rozwiązła i niepowściągliwa, mówi śmiało, nawet z pewnością siebie, odpierając: „Zwiadowca? Nie boję się! Po co się ich bać? Jeśli się boicie, to nie musicie wychodzić. Pójdę zobaczyć, o co mu chodzi”. Patrz, jaka jest odważna i śmiała. Czy wy powiedzielibyście coś takiego? (Nie, normalni ludzie tak nie mówią. Coś takiego powiedziałby bandyta). Bandyci mówią inaczej niż normalni ludzie, są szczególnie apodyktyczni. Ludzie uczą się języka osób podobnych do nich; ludzie cwani i obrotni przyjmują język ulicy, bandyci i chuligani mają swój żargon, a niedowiarkowie są zupełnie jak niewierzący i mówią to co oni. Dobrzy, dostojni, prawi ludzie czują odrazę i wstręt, słysząc mowę niewierzących. Żaden z nich nie próbuje naśladować tego rodzaju mowy. Niektórzy niedowiarkowie nawet po dziesięciu lub dwudziestu latach wiary nadal posługują się językiem niewierzących i celowo wybierają taki sposób wypowiadania się, a kiedy coś mówią, gestami, spojrzeniem, wyrazem twarzy i mową ciała naśladują niewierzących. Czy takie osoby mogą cieszyć oko braci i sióstr w kościele? (Nie). Większość braci i sióstr postrzega ich jako nieprzyjemnych i kłopotliwych. Jak myślicie, co Bóg o nich sądzi? (Czuje do nich odrazę). Odpowiedź jest jasna: odczuwa do nich odrazę. Z uwagi na to, co urzeczywistniają, na ich dążenia oraz na ludzi, wydarzenia i sprawy, które w głębi serca czczą, jest oczywiste, że ich człowieczeństwo nie uosabia godności ani prawości i jest dalekie od pobożności i przyzwoitości świętych. Rzadko można usłyszeć z ich ust słowa, które powinni wypowiadać wierzący lub święci, czy też słowa, które są budujące dla innych i mówią o uczciwości i godności – oni nie są skłonni ich wypowiadać. To, co w głębi serca czczą oraz do czego aspirują i dążą, jest z gruntu niezgodne z tym, do czego powinni dążyć i aspirować święci, co sprawia, że ciężko im zachować powściągliwość w mowie i zachowaniu, a także w zakresie tego, co pozornie urzeczywistniają. Wymagać od nich, by byli powściągliwi, powstrzymali się od rozpusty i nie byli pobłażliwi, a także by zachowali godność i prawość, jest zadaniem trudnym. Nie mówiąc już o tym, by mieli żyć jak ktoś wykazujący się człowieczeństwem i rozumem, kto pojmuje prawdę i wkracza w prawdorzeczywistość – oni nie potrafią nawet być normalną osobą wykazującą się uczciwością i godnością, która przystoi świętym, osobą, która przestrzega reguł i wydaje się racjonalna. Kiedyś pewien członek kościoła udał się na wieś, by głosić ewangelię i zobaczył, że niektórzy bracia i siostry mają zubożałe rodziny i mieszkają w zaniedbanych domach. Sarkastycznie i drwiąco powiedział: „Ten dom jest tak zniszczony, że nie nadaje się dla ludzi. Ledwo nadaje się dla świń. Powinniście się stąd szybko wyprowadzić!”. Bracia i siostry odpowiedzieli – „Łatwo się wyprowadzić, ale kto nam da inny dom?”. Ów człowiek wypowiadał się lekkomyślnie i nie zważając na nic, mówiąc wszystko, co przychodziło mu do głowy, nie biorąc pod uwagę tego, jak może to wpłynąć na innych. Oto, co znaczy, posiadać naturę łajdaka. Bracia i siostry zapytali: „Jeśli się wyprowadzimy, kto da nam nowy dom? Czy ty masz dom?”. Nie miał na to odpowiedzi. Kiedy widzisz kogoś w trudnej sytuacji, zanim otworzysz usta, musisz być w stanie znaleźć rozwiązanie tej sytuacji. Jakie konsekwencje miała taka lekkomyślna wypowiedź kogoś, kto nie był w stanie zaproponować rozwiązania sytuacji? Czy problem polegał na zbytniej szczerości i mówieniu bez ogródek? Wcale nie. Problem w tym, że to był to wyjątkowy łajdak, rozwiązły i niepowściągliwy. Tacy ludzie kompletnie nie mają pojęcia o uczciwości, godności, wyrozumiałości, tolerancji, dbaniu o innych, szacunku, zrozumieniu, wspieraniu, współczuciu, troskliwości, pomocy i tak dalej – czyli o niezbędnych cechach normalnego człowieczeństwa, jakie ludzie powinni posiadać. Nie tylko brakuje im tych cech, ale w kontaktach z innymi, widząc czyjeś trudności, mogą wyśmiewać innych, kpić z nich, drwić i szydzić. Nie tylko nie są w stanie zrozumieć innych ani im pomóc, ale także zasmucają ich, wywołują u nich poczucie bezradności i sprawiają im ból, a nawet kłopoty. W przypadku osób, które cechuje tak wielkie łajdactwo, większość ludzi dostrzega je wyraźnie i często toleruje. Czy uważacie, że tacy ludzie mogą okazać szczerą skruchę? Nie sądzę, aby było to prawdopodobne. Biorąc pod uwagę ich naturoistotę, nie miłują oni prawdy, więc jak mogliby przyjąć przycinanie czy dyscyplinowanie? Niewierzący mają określenia opisujące takie zachowania, na przykład „trzymanie się własnej drogi” lub „podążanie własną ścieżką bez względu na to, co mówią inni”. Cóż to za absurdalna logika? Te tak zwane słynne powiedzenia i idiomy często postrzega się jako coś pozytywnego w społeczeństwie, które przekręca fakty i myli dobro ze złem. Jeśli chodzi o przejawy człowieczeństwa u tych, którzy są rozwiąźli i niepowściągliwi, to w zasadzie to wyczerpuje już temat.

Niezależnie od tego, czy rozwiązłe i niepowściągliwe jednostki wpływają na życie kościoła, normalne relacje między braćmi i siostrami, czy też na normalne wykonywanie obowiązków przez wybrańców Boga, jeśli przejawy ich człowieczeństwa wywołują negatywne skutki i konsekwencje, a także przeszkadzają braciom i siostrom, należy rozwiązać ten problem oraz podjąć odpowiednie działania przeciwko takim osobom, zamiast po prostu pozwalać im działać bez przeszkód. W przypadku drobnych przewinień można zaoferować takim osobom pomoc i wsparcie lub można przyciąć je i udzielić im ostrzeżenia. Gdy natomiast sytuacja jest poważna, a ich zachowanie i postawa – szczególnie rozwiązłe jak u niewierzących lub niedowiarków pozbawionych choćby odrobiny przyzwoitości świętych, przywódcy i pracownicy kościoła powinni wymyślić odpowiednie rozwiązania, aby poradzić sobie z takimi osobami. Jeśli większość braci i sióstr jest podobnego zdania, a warunki na to pozwalają, osoby te powinny zostać usunięte z kościoła, a przynajmniej nie powinny mieć możliwości wykonywania swoich obowiązków w kościele pełnoetatowym. Co to znaczy „w przypadku drobnych przewinień”? Oznacza to, że niektórzy ludzie są nowymi wierzącymi, a wcześniej byli niewierzącymi, którzy nigdy nie mieli wiary chrześcijańskiej i nie rozumieją, co pociąga za sobą wiara w Boga. Ich sposób wypowiadania się i zachowanie są przejawami nawyków ludzi niewierzących. Jednak dzięki czytaniu słowa Bożego, omawianiu prawdy i życiu w kościele stopniowo się zmieniają i stają podobni do wierzących oraz wykazują pewne podobieństwo do człowieka. Osoby te nie powinny być zaliczane do grona złych ludzi, lecz do tych, którym można pomóc. Inną kategorią są młodzi ludzie w wieku około dwudziestu lat, którzy pomimo tego, że wierzą w Boga od trzech do pięciu lat, ze względu na swój młody wiek nadal oddają się zabawom, nie są do końca ustatkowani, wykazują pewną dziecinność w tym, co mówią i jak się zachowują – czyli robią to jak dzieci – i tak dalej. W przypadku takich osób pomoc i wsparcie powinny być oferowane z miłością. Należy dać im wystarczająco dużo czasu na stopniową zmianę bez narzucania zbyt surowych wymagań. Oczywiście w przypadku dorosłych ludzi, którzy wierzą w Boga od wielu lat, lecz nadal wykazują się rozwiązłością i brakiem powściągliwości w mowie, postawie i zachowaniu, zupełnie jak niewierzący, i którzy odmawiają zmiany pomimo wielokrotnych upomnień, uzasadnione jest wybranie innego podejścia – należy postępować z nimi zgodnie z regulaminem domu Bożego. Jeśli mowa takich osób, ich zachowanie i przejawy ich człowieczeństwa przeszkadzają większości i wywierają negatywny wpływ na kościół, sprawiając, że wiele osób czuje wstręt na ich widok, nie chce słuchać ich przemówień ani widzieć ich wyrazu twarzy, gdy mówią, czy też patrzeć na ich strój, i jeśli większość ludzi jest szczęśliwsza i w lepszym stanie, gdy takie osoby nie uczestniczą w zgromadzeniach – jako że bracia i siostry czują dyskomfort i odrazę już przez samo ich uczestnictwo w życiu kościoła i samą ich obecność wśród nich, jakby ci ludzie byli przeszkadzającymi robakami – to takie osoby są niewątpliwie złymi ludźmi. Oznacza to, że zawsze, gdy prowadzą życie kościelne i wykonują swoje obowiązki z braćmi i siostrami, większość ludzi to niepokoi i czują oni wyjątkową odrazę. W takich przypadkach należy jak najszybciej zająć się takimi osobami, a nie pozostawiać je samym sobie lub poddawać dalszej obserwacji. Należy przynajmniej usunąć ich z pełnoetatowego kościoła i wysłać do zwykłego, aby okazały skruchę. Dlaczego warto postąpić w ten sposób? (Ci ludzie wywołali niepokoje i negatywne skutki, które odczuła większość ludzi, a tym samym zaburzyli życie kościoła). Ponieważ konsekwencje i wpływ ich przejawów są tak wstrętne! W związku z tym przywódcy i pracownicy kościoła, a także wybrańcy Boga nie powinni przymykać na to oka i ślepo pobłażać takiemu ich zachowaniu. Niewłaściwe jest, aby przywódcy i pracownicy stali bezczynnie, szczególnie jeśli takie osoby niepokoją większość ludzi. Należy je usunąć z kościoła zgodnie z regulaminem domu Bożego – to najmądrzejszy wybór.

Czy kościół miał wcześniej do czynienia z ludźmi rozwiązłymi i niepowściągliwymi? (Tak). Kiedy rozprawiano się z takimi ludźmi, niektórzy z nich płakali, mówiąc: „To nie było celowe. Zachowuję się tak jedynie sporadycznie – nie jestem taką osobą. Proszę, dajcie mi jeszcze jedną szansę! Jeśli nie pozwolicie mi wykonywać moich obowiązków, nie będę w stanie wierzyć w boga po powrocie do domu, gdzie wszyscy są niewierzący”. Takie osoby wypowiadają się w sposób bardzo poruszający i wydają się być naprawdę przygnębieni, gdy wyrażają niechęć do opuszczenia Boga i proszą dom Boży o kolejną szansę na okazanie skruchy. Podarowanie im kolejnej szansy jest możliwe, lecz sedno tkwi w tym, czy mogą się zmienić, czy też nie. Jeśli mamy całkowitą pewność, że dana osoba nie ma w sobie ani krzty człowieczeństwa, nie ma sumienia ani rozumu i w zasadzie jest istotą bez serca i ducha, to nie należy dawać jej kolejnej szansy – byłoby to daremne. Jeśli jednak istota tej osoby jest dobra, a jej człowieczeństwo tylko niedojrzałe ze względu na młody wiek i z pewnością zmieni się w ciągu kilku lat, to trzeba jej dać możliwość odpokutowania. Zdecydowanie nie należy jej usuwać z kościoła – nie wolno żadnej dobrej osoby doprowadzać do zguby. Niektórzy ludzie są z natury niedowiarkami – są z gruntu rozwiąźli, ignoranccy i głupi, a jeśli chodzi o ich człowieczeństwo, z natury są pozbawieni poczucia honoru i nie znają wstydu. Po publicznym zachowaniu się w mało elegancki sposób większość ludzi odczuwa żal i wstyd przed innymi. Co więcej, gdy chce się tak zachować, jest w stanie wziąć pod uwagę uczucia oraz opinie braci i sióstr, a także pamiętać o własnej uczciwości i godności, a ostatecznie zrezygnować z takiego zachowania – co najwyżej może tylko zrobić scenę w domu przed swoimi dziećmi lub swoim rodzeństwem. Poza domem, w kontaktach z nieznajomymi ludzie powinni rozumieć, co oznaczają poczucie honoru, przyzwoitość, reguły i godność. Czy ktoś, kto nie rozumie tych pojęć, może się zmienić nawet z twoją pomocą? Nawet jeśli teraz jest powściągliwy, to jak długo będzie w stanie wytrzymać? Nie minie dużo czasu, zanim powróci do swoich starych nawyków. Ponieważ takim ludziom brakuje godności i poczucia wstydu w ramach ich człowieczeństwa, nie wiedzą, co oznaczają reguły i przyzwoitość ani co przystoi świętym, a ich człowieczeństwo z natury nie posiada tych atrybutów, nie jesteś w stanie im pomóc. Ludzie, którym nie można pomóc, to ci, którzy nie potrafią się zmienić i których nie można pouczyć ani w żaden sposób na nich wpłynąć. Takie osoby muszą zostać usunięte z kościoła tak szybko i tak wcześnie, jak to możliwe, aby nie powodowały niepokojów wśród braci i sióstr i nie przynosiły kościołowi wstydu. Dom Boży nie potrzebuje sztucznego tłumu. Jeśli Bóg nie zamierza kogoś zbawić, to ten ktoś nie będzie miał żadnego pożytku z tworzenia sztucznego tłumu w kościele. Ci, których Bóg nie uznaje, powinni zostać usunięci – oczyść kościół z tych, którzy nie powinni pozostać w domu Bożym, aby obecność jednej nieodpowiedniej osoby nie wpływała negatywnie na wielu innych, co jest niesprawiedliwe wobec większości. Jeśli potraficie przejrzeć istotę tych, którzy są rozwiąźli, i którym brak jest powściągliwości, to powinniście się z nimi rozprawić i usunąć ich z kościoła tak szybko, jak to możliwe, zamiast tolerować ich w nieskończoność. Niektórzy mówią: „Czasami działania tych osób przynoszą pewne rezultaty, gdy wykonują swoje obowiązki. Nadal są potrzebne do wykonania tego aspektu pracy. Mają też dość serdeczne serce i potrafią zapłacić niewielką cenę”. Ale kto z tych, którzy pozostają w domu Bożym, nie może ponieść niewielkich kosztów? Kto nie potrafi osiągnąć pewnych rezultatów, wykonując swoje obowiązki? Jeśli każdy może przynieść jakieś rezultaty, to dlaczego nie wybrać dobrych ludzi, którzy są godni i przyzwoici, by wypełniali swoje obowiązki? Dlaczego upierać się przy zatrzymaniu w pełnoetatowym kościele ludzi, którzy są szumowinami, łobuzami i durniami, aby powodowali niepokoje? Dlaczego upierać się przy trzymaniu w nim tych niedowiarków, którzy żyją jak niewierzący, aby pracowali w domu Bożym? Nie brakuje w nim wyrobników. Dom Boży chce tylko szczerych i prawych ludzi, którzy kochają prawdę i potrafią do niej dążyć, aby ponosić koszty na rzecz Boga.

Większość z tych, którzy obecnie wykonują swoje obowiązki, to ludzie, którzy wierzą w Boga od ponad pięciu lub sześciu lat, a wszystkie rodzaje ludzi zostały w pełni ujawnione w trakcie wykonywania przez nich obowiązków – ci, którzy są niedowiarkami i mają zamęt w głowie, wszyscy fałszywi przywódcy, źli ludzie i antychryści zostali ujawnieni. Wielu wybrańców Boga wyraźnie widziało, że większość z nich nie zamierza się zmienić pomimo wielokrotnych upomnień, a już spowodowali poważne zaburzenia i zakłócenia w dziele domu Bożego. Nadszedł czas, kiedy ci niedowiarkowie, źli ludzie i antychryści muszą zostać usunięci z kościoła. Pozostawienie ich w kościele wpłynie na jego funkcjonowanie i na szerzenie ewangelii królestwa Bożego. Nieusunięcie ich wpłynie na wejście w życie wybrańców Boga, życie kościoła będzie nadal zaburzane i nigdy nie zapanuje w nim spokój. Dlatego przywódcy kościoła i pracownicy na wszystkich szczeblach powinni zacząć oczyszczać kościół zgodnie z intencjami Boga i kierując się słowami Bożymi. Widzę, że wielu ludziom brakuje człowieczeństwa. Podczas zgromadzeń niektórzy przejawiają różnego rodzaju niestosowne zachowania i nie przyjmują właściwej postawy, czy to siedząc, czy stojąc, z herbatą, telefonami komórkowymi, kremem do twarzy i perfumami leżącymi obok nich. Ci, którzy lubią ładnie wyglądać, nieustannie przeglądają się w lusterku i poprawiają makijaż, a inni zawsze piją wodę, robią coś w telefonie, czytają wiadomości lub oglądają filmy o świecie niewierzących, mówią i rozmawiają ze skrzyżowanymi nogami, skręcając ciała na kształt węża i nie zachowując nawet właściwej postawy. Słyszałem również, że niektórzy wracają w nocy do sypialni i kładą się do łóżka, nawet nie zdejmując butów, i tak przesypiają noc. Rano otwierają oczy nie po to, by się modlić czy oddawać ćwiczeniom duchowym, lecz by najpierw sprawdzić wiadomości na swoim telefonie. Podczas posiłków, gdy widzą pyszne jedzenie lub mięso, pochłaniają je łapczywie – nie dbając o to, czy inni też coś zjedzą – dopóki się nie napchają, a potem wracają prosto do łóżka. Brakuje im podobieństwa człowieka we wszystkim, co robią, zachowują się rozwiąźle i niepowściągliwie jak niewierzący, nie przestrzegają żadnych reguł i wcale nie są posłuszni ani podporządkowani, zupełnie jak bestie. Powiedzcie Mi, czy ludzie, którzy w tak poważnym stopniu mają naturę łajdaka, mogą zostać zbawieni? (Nie). Czy jest więc jakikolwiek sens, by wierzyli w Boga? Czy z potencjałem zbyt małym, by sprostać prawdzie, mogą oni zrozumieć słowa Boże, gdy je czytają? Skoro nie kierują się żadnymi regułami, jeśli chodzi o ich zachowanie, czy ich praca może odpowiadać standardom? Jeśli nie mają sumienia ani rozumu, to czy potrafią zaakceptować prawdę, słuchając kazań i rozmów na jej temat? (Nie). Tym, którzy przejawiają takie zachowania, zasadniczo brakuje jakiegokolwiek człowieczeństwa, więc jak mogą oni zdobyć prawdę? Ludzie bez człowieczeństwa są bestiami, diabłami, martwymi ludźmi bez ducha, którzy nie są w stanie zrozumieć prawdy, gdy ją słyszą, i nawet nie zasługują na to, by ją usłyszeć. Pozwalanie im na to, by mogli pojąć i zdobyć prawdę, jest jak próba zmuszania ryby do życia na lądzie lub świń do latania – to jest niemożliwe! Wcześniej, gdy mówiliśmy o tym, jakie typy ludzi są bestiami, słowo „bestie” było często poprzedzane słowem „pies”, więc nazywano ich „psimi bestiami”. Jednak wychowując psy i często mając z nimi do czynienia, odkryłem, że posiadają one najlepsze cechy, których brakuje ludziom: przestrzegają reguł, są posłuszne i mają do siebie szacunek. Wyznaczasz im granicę, w której mogą się poruszać, a one będą przebywać tylko w jej obrębie i nie pójdą tam, gdzie mają zakaz wstępu, bez wyjątków. Jeśli przypadkowo przekroczą wyznaczoną granicę, szybko się wycofają, nieustannie merdając ogonem, błagając o przebaczenie i przyznając się do błędu. Czy ludzie mogą tacy być? (Nie). Nie udaje im się to. Chociaż psy mogą nie rozumieć tak wiele jak ludzie, jedno wiedzą: „To jest terytorium i dom właściciela. Chodzę tam, gdzie właściciel pozwala, i unikam miejsc, do których nie wolno mi chodzić”. Nawet nie doświadczając jakiejkolwiek fizycznej reprymendy, powstrzymują się od pójścia w to miejsce – szanują się. Nawet psy wiedzą, czym jest wstyd, więc dlaczego ludzie tego nie wiedzą? Czy przesadą jest uznawanie tych, którzy nie znają wstydu, za bestie? (Nie). To wcale nie jest przesada – większość ludzi nie posiada nawet cnót psa. W przyszłości, gdy powiemy, że niektórzy ludzie są bestiami, nie możemy już nazywać ich „psimi bestiami” – byłaby to zniewaga dla psów, ponieważ ci ludzie, te bestie, są gorsi nawet od nich. Dlatego też, gdy ludzie, o których mowa, zaburzają życie kościoła lub przeszkadzają w wykonywaniu obowiązków przez braci i siostry, muszą zostać z niego natychmiast usunięci – jest to rozsądne, uzasadnione i wcale nie jest przesadą. Nie jest to brak miłości – jest to postępowanie zgodne z zasadami. Nawet jeśli ci, którzy są rozwiąźli i niepowściągliwi, osiągają pewne wyniki podczas pełnienia swoich obowiązków, to czy mogą zostać zbawieni? Czy są to ludzie, którzy akceptują prawdę? Nie potrafią nawet zachować umiaru w swoim postępowaniu, więc czy mogą przyjąć prawdę? Nie są w stanie zachowywać się uczciwie ani godnie, więc czy mogą wejść w prawdorzeczywistość? Jest to niemożliwe. Zatem postępowanie z tego rodzaju osobami w taki sposób nie jest wcale przesadą – jest jak najbardziej oparte na zasadach i ma na celu ochronę wybrańców Boga przed niepokojeniem przez szatana. Podsumowując, po wykryciu obecności takich osób w kościele należy ich odpowiednio potraktować, kierując się kilkoma zasadami, o których właśnie wspomniałem. Czy przesadą jest kategoryzowanie ludzi, którzy są naprawdę rozwiąźli i niepowściągliwi oraz faktycznie oddają się cielesności, co w żaden sposób nie przystoi świętym, jako niewierzących i niedowiarków? (Nie). Ponieważ są oni sklasyfikowani jako niewierzący i niedowiarkowie, zaliczenie ich w poczet różnych rodzajów złych ludzi, których kościół powinien usuwać, również nie jest przesadą. Ludzie, których zachowanie i postawa zdradzają brak jakiegokolwiek umiaru, z pewnością nie są w stanie zaakceptować prawdy. Czy ci, którzy nie potrafią jej zaakceptować, nie są jej wrogami? (Owszem). Czy uznanie tych, którzy są wrogami prawdy, za złych ludzi jest przesadą? (Nie). To wcale nie jest przesada. Dlatego zasady postępowania z nimi są jak najbardziej odpowiednie.

D. Skłonność do mszczenia się

Na tym zakończymy nasze omówienie przejawów, jakie występują u ludzi trzeciego typu, czyli tych, którzy są rozwiąźli i niepowściągliwi. Oprócz tej grupy jest jeszcze wiele innych osób, które należą do kategorii złych ludzi, a kościół powinien je wszystkie rozpoznać i usunąć. Następnie omówimy czwarty typ. Jeśli mowa o różnych złych ludziach, których kościół powinien rozpoznać i usunąć, czwarty ich typ stanowi poważne wyzwanie i niemały kłopot. O kogo może chodzić? O ludzi, którzy mają skłonność do mszczenia się. Ze sformułowania „skłonność do mszczenia się” jasno wynika, że nie są to ludzie dobrzy. Mówiąc potocznie, są to czarne owce. Patrząc na powtarzające się przejawy ich człowieczeństwa oraz na ich zasady postępowania, można uznać, że ich serca nie są dobre. Powszechnie nazywa się ich „typami spod ciemnej gwiazdy”. My mówimy, że nie są dobrymi ludźmi, a dokładniej osoby te nie są życzliwe, ale bezwzględne, złośliwe i okrutne. Gdy ktoś mówi lub robi coś, co godzi w ich interesy, wizerunek lub status, albo gdy ich samych urażą czyjeś słowa bądź czyny, po pierwsze żywią oni wrogość w sercu, a po drugie kierują się tą wrogością w działaniu. Celem ich działań jest wyładowanie nienawiści i danie upustu swojej złości, a takie zachowanie nazywa się szukaniem zemsty. Pośród ludzi zawsze znajdzie się parę takich osób. Niezależnie od tego, czy jest to małostkowość, dominacja, czy nadmierna wrażliwość, niezależnie od tego, jak opisze się lub podsumuje ich człowieczeństwo, ich kontakty z innymi powszechnie charakteryzują się tym, że każdy, kto przypadkowo lub celowo ich skrzywdzi albo obrazi, będzie cierpiał i poniesie odpowiednie konsekwencje. Jak mawiają niektórzy: „Obraź ich, a odpłacą ci pięknym za nadobne. Jeśli ich sprowokujesz lub zranisz, nie myśl, że łatwo się wywiniesz”. Czy wśród ludzi bywają takie osoby? (Tak). Z pewnością tak. Niezależnie od tego, co się stanie, czy warto się o to złościć lub czepiać, czy też nie, osoby ze skłonnością do mszczenia się planują zemstę na co dzień i widzą w niej sprawę najwyższej wagi. Jeśli ktokolwiek ich obrazi, jest to dla nich nie do przyjęcia i chcą odpowiednio mu się odpłacić. Traktują ludzi zgodnie z tą zasadą; traktują tak wszystkich, których uważają za wrogów. Na przykład w ramach życia kościelnego niektórzy ludzie omawiają swój stan lub zwyczajnie dzielą się doświadczeniami, rozmawiając o własnych stanach i własnym zepsuciu. Czyniąc to, mimowolnie wspominają o stanach i zepsuciu innych osób. Mówca może tego nie robić celowo, ale słuchacz bierze to sobie do serca. Taka osoba nie jest w stanie dobrze zrozumieć tego, co usłyszała, nie wie też, jak do tego podejść, i może się w niej zrodzić chęć zemsty. Jeśli nie odpuści i będzie uparcie atakować i brać odwet, będzie to kłopotliwe dla pracy kościoła, dlatego należy szybko zająć się taką sprawą. Dopóki w kościele są źli ludzie, nieuchronnie będą pojawiać się zakłócenia, więc nie wolno lekceważyć powodowanych przez nich niepokojów. Gdy tylko ich sprowokujesz lub zranisz, nie odpuszczą łatwo, niezależnie od tego, czy zrobiłeś to celowo, czy nie. Takie osoby myślą sobie: „Mówisz o własnym zepsuciu, dlaczego wspominasz o mnie? Mówisz o poznaniu samego siebie, po co mnie demaskujesz? Ujawnienie mojego zepsucia sprawi, że stracę twarz i godność, postawi mnie w niezręcznej sytuacji pośród braci i sióstr, sprawi, że stracę prestiż i moja reputacja ucierpi. Dobrze więc, zemszczę się na tobie, odpłacę ci pięknym za nadobne! Nie myśl, że łatwo mnie zastraszyć albo że możesz mną pomiatać, bo moja rodzina jest biedna, a mój status społeczny nie jest wysoki. Nie bierz mnie za jakieś popychadło. Ze mną się nie zadziera!”. Mniejsza o to, w jaki sposób się mszczą, zastanówmy się nad nimi samymi. W takich mało istotnych sytuacjach, które często mają miejsce w kościele, nie tylko nie potrafią właściwie do nich podejść ani ich zrozumieć, ale także rodzi się w nich nienawiść i czekają na okazję do zemsty, a nawet nie przebierają w środkach, by dopiąć swego. Co to mówi o ich człowieczeństwie? (Jest złowrogie). Czy te osoby są dobrymi ludźmi? (Nie). Najlepszymi ludźmi są ci, którzy potrafią przyjąć prawdę. Kiedy słyszą, jak inni dzielą się swoimi doświadczeniami, przychodzi im do głowy refleksja: „Ja jestem tak samo zepsuty. To, co opisuje ta osoba, wydaje się przypominać mój stan. Niezależnie od tego, czy celowo mnie demaskuje, czy przypadkowo mówi o czymś, co przypomina mój stan, właściwie to zrozumiem, wysłucham, jak tego doświadczyła, jak szuka prawdy, aby wyjść z tego stanu, i jak praktykuje i wkracza w prawdorzeczywistość”. To jest ktoś, kto naprawdę przyjmuje prawdę. Nieco słabsza osoba, słysząc to, może pomyśleć: „Jak to się dzieje, że skażone usposobienie, które ta osoba rozpoznaje, jest takie samo jak mój stan? Czy ona mówi o mnie? Cóż, niech mówi. W końcu nie poniosłem żadnej straty, a większość ludzi prawdopodobnie i tak o tym nie wie. Może mówi o sobie, a tak się składa, że pokrywa się to z moim stanem. Wszyscy doświadczamy takich samych stanów”. Taka osoba nie traktuje tego poważnie, nie żywi w sercu nienawiści ani pragnienia zemsty. Jednak inaczej jest w przypadku niedobrych, złych ludzi. Inni potraktowaliby taką sprawę jako coś zwyczajnego i odpowiednio by do niej podeszli. Oczywiście dobrzy ludzie, którzy przyjmują prawdę, postaraliby się rozwiązać ten problem w proaktywny i pozytywny sposób. Zwykli ludzie, choć nie podejmują działań, żeby rozwiązać go w pozytywny sposób, nie żywią nienawiści, a tym bardziej nie szukają zemsty. Ale taka pospolita i całkowicie zwyczajna sprawa może wywołać w niedobrych ludziach wewnętrzny chaos, sprawiając, że nie będą w stanie się uspokoić. Ich reakcje nie są pozytywne ani zwyczajne, ale bezwzględne i niegodziwe – szukają zemsty. Jaki jest powód ich zemsty? Wierzą, że ludzie celowo ich oczerniają złośliwymi uwagami, ujawniając ich zepsucie, prawdziwe oblicze i brzydką stronę. Uważają wypowiedzi ludzi za celowe, uznając ich przez to za swoich wrogów. Potem załatwiają sprawę w mściwy sposób i czują się usprawiedliwieni. Stosują różnorodne środki, żeby osiągnąć swoje mściwe cele. Czyż nie jest to bezwzględne usposobienie? (Tak). W życiu kościelnym, kiedy bracia i siostry mówią o swoich stanach, większość słuchaczy potrafi się z tym identyfikować i przyjąć to od Boga. Tylko ci, którzy czują niechęć do prawdy i mają niegodziwe usposobienie, słysząc coś takiego, przybierają wrogą postawę, a nawet są żądni zemsty, w pełni ujawniając przez to swoją naturoistotę. Kiedy już taka osoba nastawi się na zemstę, podejmuje serię odwetowych zachowań i działań. Co dzieje się z relacjami międzyludzkimi, kiedy dochodzi do mściwych aktów? Już nie są właściwe. Kto jest w tym wszystkim prawdziwą ofiarą? (Ten, na kim ta osoba się mści). Zgadza się, prawdziwymi ofiarami są ci, którzy dzielą się świadectwem opartym na doświadczeniu. Gdy to zrobią, mściwi ludzie osądzają, atakują, a nawet wrabiają lub oczerniają tych, którzy ich zdaniem ich zdemaskowali, lub są im niechętni. Robią to w różnych sytuacjach, zarówno słowem, jak i czynem. Ludzie skłonni do mszczenia się nie ograniczają się do tego, że tylko chwilowo żywią nienawiść w sercu, lecz szukają każdej okazji – a nawet stwarzają różnorodne okazje – by wziąć odwet na tych, na których chcą się zemścić, na tych, wobec których są wrogo nastawieni i których postrzegają jako sobie nieprzychylnych. Na przykład, jeśli podczas wybierania przywódców, osoba, wobec której są wrogo nastawieni, będzie zgodnie z zasadami posługiwania się ludźmi w domu Bożym nadawać się na przywódcę, to ich niechęć sprawi, że ją osądzą, potępią i zaatakują, angażując się w zakulisowe działania, lub będą działać na jej szkodę, aby się na niej zemścić. Podsumowując, w swojej mściwości posuwają się do różnych działań. Na przykład szukają haków na daną osobę i obmawiają ją, rozpowszechniają zmyślone, wyolbrzymione i bezpodstawne plotki na jej temat, albo szerzą niezgodę między nią a innymi. Mogą nawet fałszywie oskarżać kogoś takiego przed przywódcami, twierdząc, że jeśli chodzi o wykonywanie swoich obowiązków, jest on nielojalny i trwa w negatywizmie, choć w rzeczywistości celowo zmyślili to wszystko, wyssali to z palca. Zobaczcie, jak wiele nieuzasadnionych zachowań i czynów wynika z ich podejrzliwości i niezrozumienia danej osoby – takie podejście bierze się z ich mściwej natury. W rzeczywistości, kiedy ta osoba dzieliła się świadectwami opartymi na własnych doświadczeniach, nie było to w ogóle wymierzone w nich – nie było w tym żadnej złośliwości skierowanej pod ich adresem. Nie pozwalają innym, by ich demaskowali, i nie dopuszczają też do dyskusji na temat poznania samego siebie, zepsutych skłonności lub do wspominania o szatańskiej naturze tylko dlatego, że czują niechęć do prawdy i mają bezwzględne usposobienie skłonne do mściwości. Kiedy omawia się takie tematy, tacy ludzie wpadają w szał, zakładając, że jest to wymierzone w nich – że to próba zdemaskowania ich – i w ten sposób rodzi się i kształtuje w nich mściwa mentalność. Przejawy szukania odwetu u tego typu ludzi absolutnie nie ograniczają się tylko do jednej sytuacji. Dlaczego tak twierdzę? Ponieważ takie osoby mają bezwzględną naturę, więc nikomu nie wolno ich prowokować. Z natury są nastawione agresywnie do każdego i wszystkiego, przypominają w tym skorpiona lub skolopendrę. Dlatego bez względu na to, czy ktoś ich sprowokuje lub zrani mówiąc coś celowo, czy niechcący, jeśli poczują, że ich duma lub prestiż zostały narażone na szwank, będą obmyślać sposoby ich odzyskania, co doprowadzi do serii działań odwetowych.

Teraz omówię inne przejawy ludzi mających skłonność do mszczenia się. Niektórzy są przycinani przez przywódców kościoła, ponieważ wykonywali swoje obowiązki niedbale, co wywołuje ich niezadowolenie. Powiedzcie Mi, czy przycinanie takich osób jest uzasadnione? (Tak). Jest to jak najbardziej uzasadnione i normalne. Jeśli wykonujesz swoje obowiązki niedbale, szkodząc pracy kościoła, i nie postępujesz zgodnie z zasadami, a ktoś powstanie, by cię zdemaskować i przyciąć, to jest to uzasadnione i powinieneś to zaakceptować. Jednak ci, którzy mają skłonność do mszczenia się, nie tylko nie chcą tego zaakceptować, lecz są wręcz niezadowoleni. Gdy taki przywódca oddala się, ci zaczynają go obrzucać obelgami: „Po co się popisujesz? Czy nie chodzi tylko o to, że zajmujesz oficjalne stanowisko? Gdybym miał takie stanowisko, radziłbym sobie lepiej niż ty! Za kogo ty się uważasz, że mnie przycinasz? Nienawidzę cię za to, że to robisz. Przeklinam cię, abyś został przejechany przez samochód, abyś udławił się na śmierć jedzeniem lub piciem. Przeklinam cię, byś zginął marnie! Śmiesz mnie przycinać? Nie ma na świecie nikogo, kto odważyłby się to robić!”. Jeśli taki przywódca kościoła z jakiegoś powodu zostanie przycięty przez innych przywódców wyższego szczebla, taka osoba ucieszy się z jego nieszczęścia i będzie niezwykle zadowolona, będzie nucić pod nosem i myśleć: „Co ty na to? Popisałeś się, a teraz dostajesz za swoje! Zmienię w piekło życie każdego, kto mnie przytnie!”. Co myślicie o takich ludziach? (Są złośliwi). Bez względu na to, jak bardzo uzasadnione jest przycinanie ich, oni zwyczajnie nie potrafią go zaakceptować. Uparcie się spierają i bronią, a potem nadal wykonują swoje obowiązki niedbale i są niereformowalni pomimo wielokrotnych upomnień. Jeśli w domu Bożym zawsze postępujesz w sposób niedbały, zostaniesz po prostu przycięty, jeśli w świeckim świecie pracujesz i postępujesz niedbale, możesz zostać zwolniony i stracić źródło utrzymania. Na ogół w domu Bożym zasadą jest omawianie prawdy i serdeczne wspieranie, co pozwala, by większość ludzi dążyła do prawdy i normalnie wykonywała swoje obowiązki. W rzeczywistości jedynie mała liczba przywódców i pracowników kościoła może spotkać się z surowym przycinaniem. Większość ludzi kieruje się w działaniu wiarą, świadomością, sumieniem i rozumem, akceptuje Boży nadzór i nie popełnia poważnych błędów, więc nie spotyka ich surowe przycinanie. Jednak bycie przycinanym to coś dobrego. Ilu ludzi musi stawić czoła przycinaniu, zwłaszcza ze strony Zwierzchnictwa? Stanowi to doskonałą okazję do poznania samego siebie i rozwoju w życiu. Wierzący muszą przynajmniej umieć zrozumieć znaczenie bycia przycinanym i uznać to za coś dobrego. Nawet jeśli przycinanie ze strony pewnych osób nie jest całkowicie zgodne z zasadami, lecz wymieszane z ich osobistymi upodobaniami oraz z ich popędliwością, powinieneś mimo wszystko zajrzeć w głąb siebie, aby się przekonać, które aspekty twoich działań nie są zgodne z zasadami, i zaakceptować to z pozytywnym nastawieniem – będzie to dla ciebie pomocne. Lecz źli ludzie nie potrafią zaakceptować nawet uzasadnionego przycinania. Nawet jeśli nie podejmują działań w celu dokonania zemsty, ich serca są przepełnione ogromnym niezadowoleniem, a oni klną i złorzeczą. Kiedy ci, którzy ich przycięli, sami są przycinani albo napotykają trudności, oni cieszą się bardziej niż dzieci na gwiazdkę. Jest to przejaw bycia złym człowiekiem. Istnieją również osoby, które wykonywanie swoich obowiązków traktują jak rywalizację. Często nie przestrzegają zasad i postępują niedbale, co prowadzi do tego, że wypełnianie ich obowiązków jest bezowocne. Kiedy przywódca kościoła omawia ich problem i przycina ich, ci, którzy mają skłonność do mszczenia się, nie umieją potraktować tej sytuacji właściwie. Nawet jeśli w głębi duszy przyznają się do niedbałości i nietrzymania się zasad podczas wykonywania swoich obowiązków, to nadal w reakcji na przycinanie pojawiają się u nich mściwe myśli i działania. Piszą wtedy listy pełne fałszywych oskarżeń pod adresem przywódcy kościoła, czepiając się niektórych z jego praktyk i przejawów zepsucia, by wyolbrzymić problem, i zgłaszają go przełożonym wyższego szczebla, aby takiego przywódcę zwolniono. Jeśli nie osiągną celu, za kulisami powodują niepokoje i podkopują przywódcę, uparcie sprzeciwiając się jego ustaleniom. Nie biorą pod uwagę pracy kościoła, zasad wymaganych przez dom Boży ani skuteczności wykonywania swoich obowiązków, interesuje ich tylko wyładowanie swojego gniewu. Nie słuchają nikogo i odrzucają nawet upomnienia ze strony przywódców i pracowników kościoła. Chociaż otwarcie nie są opryskliwi ani nie stawiają oporu, to za kulisami potrafią szerzyć negatywizm, porzucać swoją pracę w ramach sprzeciwu i wykorzystać każdy argument przeciwko ustaleniom domu Bożego dotyczącym pracy lub przeciwko przywódcom i pracownikom kościoła. Rozpowszechniają nawet pojęcia. Nie tylko sami negatywnie i niechętnie podchodzą do wykonywania swoich obowiązków, ale też starają się zniechęcić innych, aby i oni nastawili się negatywnie, byli opieszali i zaniedbywali swoje obowiązki. Jaką zasadę wyznają? „Nie boję się śmierci. Muszę znaleźć kogoś, kogo pociągnę ze sobą na dno. Przywódca kościoła mnie przycina, mówiąc, że to, jak wykonuję moje obowiązki, nie spełnia wymaganych standardów – w takim razie dołożę wszelkich starań, aby nikt nie wykonywał swoich obowiązków dobrze. Jeśli ja nie radzę sobie dobrze, to nikt z was też nie będzie! Przywódca mnie przycina, a wy się ze mnie śmiejecie – utrudnię życie wam wszystkim!” Kiedy wykonują swoje obowiązki niedbale lub wbrew zasadom, a ktoś doniesie o tym przywódcom, dociekają: „Kto na mnie doniósł? Kto naskarżył na mnie przywódcom? Kto jest z nimi w bliskim kontakcie? Jeśli się dowiem, kto doniósł na mnie przywódcom wyższego szczebla, nie okażę tej osobie żadnej litości! Nigdy jej tego nie daruję!”. Takich ludzi stać nie tylko na ostre słowa, ale mogą też oczywiście spełnić swoje groźby. Osoby te znają i stosują wiele paskudnych i podstępnych taktyk szukania zemsty. Nie tylko wykorzystują haki, jakie na kogoś mają, by go osądzać i potępiać, ale niektórzy nawet celowo kradną ładowarkę do laptopa osoby, na której chcą się zemścić, aby uniemożliwić jej naładowanie laptopa i utrudnić wykonywanie obowiązków. Inni celowo przesalają czyjeś jedzenie, aby uczynić je niezjadliwym. Te prymitywne sposoby zemsty, powszechne wśród niewierzących, są stosowane również przez złych ludzi w kościele. Metody, jakimi się mszczą, wykraczają daleko poza te wymienione powyżej. Obejmują one pewne pozbawione skrupułów taktyki, których nigdy wcześniej nie widzieliśmy, a przytaczamy tutaj jedynie kilka prostych przykładów. Niektóre takie osoby celowo sprawiają innym kłopoty i trudności oraz przeszkadzają im – jest to powszechne zjawisko. W każdej grupie, w różnych sytuacjach i okolicznościach, ciągle ujawnia się bezwzględne usposobienie osób mających skłonność do mszczenia się. Przejawy mściwości występujące u złych ludzi i antychrystów są jeszcze bardziej widoczne. Dopóki w kościele są źli ludzie i antychryści, dopóty wybrańcy Boga, którzy szczerze w Niego wierzą i dążą do prawdy, będą przez nich niepokojeni. Każdy dzień obecności złych ludzi i antychrystów będzie niespokojnym dniem dla kościoła – dobrzy ludzie będą przez nich atakowani i wykluczani, a w szczególności ci, którzy dążą do prawdy, będą narażeni na wrogość i zemstę z ich strony. W jaki sposób źli ludzie i antychryści dręczą i mszczą się na innych? Po pierwsze, ich celem są ci, którzy dążą do prawdy i przestrzegają zasad. Te złe jednostki wyraźnie dostrzegają, że tylko ci, którzy dążą do prawdy, są dla nich prawdziwym zagrożeniem. Po pierwsze, ludzie, którzy rozumieją prawdę, są w stanie takie osoby rozpoznać. Jeśli zrobią one coś złego, zostaną przejrzane przez tych, którzy rozumieją prawdę. Po drugie, w obecności ludzi, którzy rozumieją prawdę, takie osoby będą miały ograniczone możliwości popełniania złych uczynków, co utrudni im osiągnięcie ich celów. Z tej perspektywy tylko ci, którzy dążą do prawdy, są obrońcami dzieła kościoła. Gdy będą obecni ci, którzy dążą do prawdy, antychryści i źli ludzie nie ośmielą się działać bezwzględnie i będą musieli zachować pewną powściągliwość. Tak więc ci, którzy dążą do prawdy, są cierniem w oku antychrystów i złych ludzi oraz ich zmorą, i dlatego wymyślają oni sposoby na mszczenie się na nich.

Kiedy źli ludzie dokonują zemsty, wykazują się bezwzględnym usposobieniem, są nierozsądni i pozbawieni racjonalności. Ci, którzy spędzili z nimi trochę czasu i rozumieją ich, do pewnego stopnia się ich boją. Rozmowa z nimi wymaga zachowania najwyższej ostrożności i uprzejmości, a także okazywania nadmiernego szacunku. Trzeba ich stale uspokajać i dostosowywać się do nich i nie wolno bezpośrednio wytykać im żadnych problemów ani błędów. Zamiast tego należy omawiać te problemy na okrętkę, starając się ich udobruchać, a potem trzeba ich również chwalić, mówiąc: „Chociaż masz tę wadę lub słabość, uczysz się rozmaitych umiejętności szybciej niż my, twoje zdolności zawodowe są większe niż innych, a twoja wydajność w pracy jest wyższa niż nasza. Postrzegam twoje wady jako mocne strony”. Trzeba im nawet schlebiać. Dlaczego ludzie to robią? Ze strachu przed ich zemstą. Dzięki temu takie złe osoby są zadowolone i w głębi serca udobruchane. Aby uniknąć ich zemsty, większość ludzi boi się im wprost powiedzieć o jakimkolwiek problemie, który zauważyła, i nie ośmiela się też nikomu go zgłosić. Nawet gdy jest jasne, że ludzie ci szkodzą interesom domu Bożego i że ich upór i lekkomyślna samowola opóźniają pracę kościoła, a nawet gdy wyjdzie na jaw, że kierunek, w jakim zmierzają, i ich zasady są wypaczone, nikt nie odważy się sprzeciwić im czy też zgłosić ich przełożonym wyższego szczebla. Ze względu na ich bezwzględne usposobienie i człowieczeństwo o mściwych skłonnościach, inni się ich boją i czują złość, ale są w zbyt wielkim strachu, by o tym mówić. Rozmowy z nimi muszą być szczególnie uprzejme i taktowne, z zachowaniem wyjątkowo kurtuazyjnej, łagodnej i wyrafinowanej postawy wobec nich. Kiedy ludzie zwracają się do nich z szacunkiem i uprzejmością, ulegając im, ci czują się z tym bardzo komfortowo. Jeśli jednak ktoś mówi do nich wprost, ujawniając ich problemy i oferując sugestie, ci odczuwają wstręt, postrzegając to jako brak szacunku, jako sprzeciw lub wrogość wobec nich. To skłania ich do szukania zemsty na tej osobie i dręczenia jej – muszą ją pogrążyć i zhańbić jej imię. Jeśli osoba ta wpadnie w ich łapy, nie skończy się to dla niej dobrze. Czy tacy ludzie nie są przerażający? (Tak). Jeśli nie okażesz im zrozumienia i ich obrazisz, będą żywić do ciebie urazę i bez przerwy zastanawiać się, jak mogą się na tobie zemścić – będą to robić nawet, gdy jedzą i śpią. Gdy znajdziesz się na ich celowniku, kłopoty są nieuniknione, ponieważ są oni zdeterminowani, by szukać zemsty. Chociaż z pozoru mogą rozmawiać z tobą tak jak wcześniej, w momencie, gdy myślą o zemście, wszystko, co wcześniej zrobiłeś lub powiedziałeś, staje się w ich rękach amunicją. Będą traktować cię jak wroga, dokonując swojej zemsty krok po kroku, aż poczują się wystarczająco pomszczeni i w pełni usatysfakcjonowani. Takie są konsekwencje zadawania się ze złymi ludźmi.

Zważywszy na różne zachowania oraz zasady i metody postępowania ludzi skłonnych do mszczenia się, stanowią oni zagrożenie dla prawie każdego, z wyjątkiem tych, którzy są życzliwi i sympatyczni dla wszystkich i którym brakuje zasad w kontaktach z kimkolwiek – takie osoby są bezpieczne w towarzystwie ludzi bezwzględnych. Jednak ci, którzy mają choć trochę sumienia lub poczucia sprawiedliwości, będą w różnym stopniu, mniej lub bardziej, czuć się zagrożeni w obecności osób mających skłonność do mszczenia się. W poważnych przypadkach mogą być narażeni na obrażenia fizyczne czy nawet utratę życia, a w mniej poważnych – na ataki słowne, zniesławienie lub wrabianie w coś. Są to jedne z ogólnych przejawów bezwzględnego usposobienia osób mających skłonność do mszczenia się. Z uwagi na ich ogólne przejawy tacy ludzie powodują również niepokoje wśród braci i sióstr oraz w kościele. Niemal każdy, kto ma styczność z mściwymi ludźmi, staje się celem ich zemsty i prawie zawsze – ich ofiarą. Osoby skłonne do mszczenia się mają bezwzględne usposobienie, są jak tykająca bomba zegarowa, która może wybuchnąć w każdej chwili. Chociaż potrafią wmieszać się w tłum, by wykonywać swoje obowiązki i prowadzić normalne życie kościelne, to sądząc po ich człowieczeństwie, mogą w każdej chwili zacząć stanowić zagrożenie dla innych i szukać zemsty, a także mogą sprawić, że ludzie będą się ich bać i wystrzegać. Czy już samo to nie przeszkadza większości ludzi? (Tak). Aby nie obrazić takich osób, zadowolić je oraz uniknąć ich urazy i zemsty, ludzie muszą zawsze bacznie obserwować wyraz ich twarzy i nasłuchiwać tego, co między wierszami, próbując zrozumieć intencje, cele i kierunki ich wypowiedzi. Patrząc na to z tej perspektywy, czyż większość ludzi nie jest przez nich nie tylko niepokojona, ale także kontrolowana? (Owszem). Dlatego, sądząc po naturze sprawy, czy takie mściwe osoby nie są złymi ludźmi? (Tak). Jest jasne, że należy ich scharakteryzować jako złych ludzi. Jeśli ktoś próbuje zrozumieć sytuację takich osób, większość ludzi boi się mówić o nich prawdę i każde pytanie na ich temat zbywa niezobowiązującymi odpowiedziami typu „wszystko w porządku”, nie ośmielając się zgłaszać ich problemów, rozmawiać o nich ani ich oceniać. Czyż nie jest to kłopotliwa sytuacja? Niektórzy mówią: „Tacy źli ludzie zawsze i wszędzie mogą szukać zemsty. Kto odważyłby się ich sprowokować? Co więcej, zawsze twierdzą, że mają kontakty zarówno w szemranych, jak i legalnych kręgach, grożąc, że jeśli ktoś ich obrazi, nie skończy się to dla niego dobrze, dadzą mu nauczkę i sprawią, że jego rodzinę spotka okrutny koniec. Dlatego też nikt nie ośmiela się z nimi zadzierać. Zostawmy ich w spokoju i po prostu liczmy na to, że u nas będzie dobrze”. Widzisz, skoro dochodzi do tego typu sytuacji w kościele, oznacza to, że takie osoby już kontrolują innych ludzi. Widząc ich bezwzględne usposobienie wyrażające się szukaniem okazji do zemsty, inni ludzie nie ośmielają się ich oskarżać ani przycinać, ani też nie mają odwagi powiedzieć im tego, co naprawdę o nich sądzą. Z obawy, że się ich urazi, podczas rozmowy trzeba chodzić wokół nich na paluszkach. Nawet mówienie za ich plecami konkretnie o ich prawdziwych przejawach jest przerażające i zniechęcające. Czego ludzie się właściwie boją? Obawiają się, że ich słowa dotrą do uszu mściwej osoby, która będzie następnie szukała na nich zemsty. Gdy już coś powiedzą na ich temat, uderzają się w pierś i mówią: „O nie, dzisiaj mi się wymsknęło. Zobaczysz, dostanie mi się za to. Dlaczego nie potrafię trzymać języka za zębami?”. Od tego momentu żyją w ciągłym strachu i niepokoju, chodzą na paluszkach i zawsze obserwują mściwego człowieka, zastanawiając się: „Czy on wie, co powiedziałem? Czy dotarło to do jego uszu? Czy jego stosunek do mnie jest taki sam jak wcześniej?”. Im częściej się nad tym zastanawiają, tym bardziej stają się niespokojni, a im dłużej to trwa, tym większy ogarnia ich strach, więc decydują, że lepiej po prostu unikać tego człowieka i myślą tak: „Nie mogę ryzykować, że go sprowokuję, ale mogę go przynajmniej unikać. Niezależnie od tego, czy wie, co powiedziałem, czy nie, ja mogę po prostu trzymać się od niego z daleka, zgadza się?”. Ich przerażenie staje się tak przytłaczające, że nie ośmielają się nawet uczestniczyć w zgromadzeniach i unikają wszelkich miejsc, w których może przebywać ten bezwzględny człowiek, nawet jeśli jest to miejsce, w którym muszą wykonywać swoje obowiązki – strach odbiera im rozum.

Jak należy postępować ze złymi ludźmi, którzy mają skłonność do mszczenia się? (Należy usunąć ich z kościoła). To całkiem proste: dwa słowa – usunąć ich – i gotowe. Jeśli zostaną usunięci, a większość osób świętuje z poczuciem głębokiego zadowolenia, to znaczy, że decyzja o ich usunięciu była słuszna. Wcześniej, podczas zgromadzeń, obecność złych ludzi oznaczała, że większość uczestników czuła się podczas rozmowy ograniczana. Obawiano się, że jedno niewłaściwe słowo może ich urazić, więc wystrzegano się ich i unikano podczas zabierania głosu. W trakcie zgromadzeń zaczęła obowiązywać niewypowiedziana zasada: jeśli ktoś zasygnalizował to spojrzeniem, szybko zmieniano temat. Doszło właśnie do takiej sytuacji. Gdy osoby mające skłonność do mszczenia się zostały usunięte, w kościele zapanował spokój, a życie kościelne wróciło do normy tak samo jak relacje między ludźmi. Bracia i siostry mogli odtąd swobodnie się dzielić słowami Bożymi i modlić się, czytając je, oraz przekazywać swoje świadectwa oparte na doświadczeniu, nie czując, że ktokolwiek ich kontroluje, nie obawiając się nikogo i nie musząc zważać na wyraz niczyjej twarzy. Patrząc na ten rezultat, czy słuszne było usunięcie złych ludzi z kościoła? (Tak). Jak najbardziej. Należało ich usunąć. W przeciwnym wypadku życie stałoby się nie do zniesienia dla wszystkich, a wielu byłoby zbyt przestraszonych, by uczestniczyć w zgromadzeniach. Niektóre bojaźliwe osoby mogłyby nawet mieć koszmary i ciągle śnić, że duszą ich złe demony. Zawsze byłyby zbyt ostrożne podczas zgromadzeń, nigdy nie odważyłyby się odezwać, nie czułyby się wyzwolone ani wolne. Gdy źli ludzie zostali usunięci, osoby te całkowicie się zmieniły. Teraz mają odwagę zabierać głos podczas zgromadzeń, częściej biorą czynny udział w rozmowie i czują się wyzwolone i wolne. Czyż to nie jest coś dobrego? (Tak). Łatwo jest rozpoznać mściwe osoby o bezwzględnym usposobieniu. Ogólnie rzecz biorąc, każdy, kto ma styczność z daną osobą przez ponad sześć miesięcy, powinien być w stanie wyczuć i wyraźnie zobaczyć, czy jest ona właśnie kimś takim. Gdy spędzi się z nią trochę czasu, staje się to oczywiste. Przywódcy i pracownicy kościoła nie powinni być bierni wobec złych ludzi. Co to właściwie znaczy, że nie powinni być bierni? Oznacza to, że nie należy czekać, aż tacy ludzie wszystkich oburzą, wprowadzając w błąd niektórych ludzi i popełniając złe uczynki, zanim się z nimi rozprawimy – to byłoby zbyt bierne podejście. Kiedy więc jest najlepszy czas na zajęcie się złymi ludźmi? Wtedy, gdy niewielka liczba ludzi zostanie skrzywdzona i odczuwa wobec nich silną niechęć oraz zachowuje ostrożność, a także wtedy, gdy zostaną oni na wskroś scharakteryzowani jako źli ludzie. Wtedy należy się nimi natychmiast zająć i ich usunąć, aby uniemożliwić im krzywdzenie kolejnych osób i uniknąć sytuacji, w której bojaźliwi ludzie będą umierali ze strachu przed nimi lub doświadczą przez nich potknięcia. Co jest w takiej sytuacji najważniejsze? Jeśli złym ludziom pozwoli się zbyt długo powodować niepokoje w kościele, skutkiem będzie to, że będą kontrolować i kościół, i wybrańców Boga. Jeśli do tego dojdzie, wszyscy na tym ucierpią. Aby uniknąć powszechnej krzywdy, gdy część ludzi zostanie skrzywdzona lub gdy u niektórych pojawi się silna niechęć do takich osób, przejrzą je i rozpoznają w nich złych ludzi o skłonności do mszczenia się, przywódcy kościoła powinni natychmiast te osoby usunąć. Nie mogą czekać z decyzją o podjęciu działań, aż źli ludzie popełnią zbyt wiele zła i wywołają tym powszechne zgorszenie – byłaby to zbyt bierna postawa. Czy tacy przywódcy kościoła nie byliby wtedy do niczego? (Tak). Podejmując się takiej pracy, przywódcy kościoła powinni być szczególnie wyczuleni na stany, zachowania i przejawy takich osób, szybko dostrzegać ich usposobienie, a następnie oceniać, że są to źli ludzie, których należy usunąć i którymi należy się zająć tak szybko, jak to możliwe. Jeśli nie da się ustalić tego na początku, trzeba się skupić na obserwacji, zwracając szczególną uwagę na ich wypowiedzi, zachowanie i postawę oraz starając się zrozumieć ich sposoby myślenia i kierunki działania. Jeśli okaże się, że zamierzają dokonać zemsty, należy natychmiast zastosować odpowiednie środki w celu ich usunięcia, aby zapobiec skrzywdzeniu większej liczby osób i ich cierpieniu z powodu aktów zemsty.

Niektórzy przywódcy kościoła mówią: „Nie boimy się złych ludzi. Nie boimy się nikogo oprócz Boga. Kim są dla nas źli ludzie? Nie boimy się nawet szatana, nie obawiamy się aresztowań i prześladowań ze strony wielkiego, czerwonego smoka, więc dlaczego mielibyśmy się bać złych ludzi? Zły człowiek to tylko pomniejszy demon, po co się go bać? Po prostu zatrzymamy ich w kościele i pozwolimy większości braci i sióstr cierpieć. Po takim cierpieniu będą mieć lepsze rozeznanie, a z kolei dzięki niemu nie będą już ograniczani i pętani przez złych ludzi. To byłoby wspaniałe!”. Czy większość ludzi jest w stanie osiągnąć taką postawę? (Nie). Nie jest w stanie. Ich wiara jest zbyt słaba, prawd, które rozumieją, jest zbyt mało, a ich postawa również jest zbyt niedojrzała. Unikają złych ludzi, gdy tylko ich zobaczą, nie ośmielając się ich urazić. Poza tym, że ludzie boją się śmierci i cenią własne życie, większość chroni też swoje różne cielesne interesy. Ludzie nie są w stanie rozeznać się w tym, co robią źli ludzie, ani wyciągnąć z tego lekcji. Pomysł ten jest więc z gruntu niepraktyczny i nie może przynieść żadnych rezultatów. Jeśli jakaś zła osoba pojawi się w kościele i większość już ją rozpozna i uzna za złą, ilu ludzi będzie miało na tyle poczucia sprawiedliwości, by się jej postawić, zerwać ze złem, walczyć z nim i chronić interesy domu Bożego? Jaki to będzie procent osób? Czy jest to 10%? Jeśli nie 10%, to może 5%? (Mniej więcej). Oznacza to, że w grupie dwudziestu osób może być jedna, która stanie do walki ze złym człowiekiem, zdemaskuje go i rzuci mu wyzwanie słowami Bożymi, zaangażuje się w debatę i usunie go z kościoła. Takie osoby są bohaterami wśród wybrańców Boga i zasłużonymi ludźmi kościoła. Niektórzy przywódcy i pracownicy boją się rozprawiać ze złymi ludźmi. Czy nadają się oni do pełnienia swoich ról? Czy nadają się do tego, by nieść świadectwo o Bogu? Kiedy słyszą o złej osobie, którą trzeba usunąć z kościoła, mówią: „To trochę kłopotliwe go usuwać. Kiedyś dobrze go znałem. Wie, gdzie mieszkam i kto w mojej rodzinie wierzy w Boga. Jeśli go wyrzucę, z pewnością będzie szukać zemsty na mnie”. Jak myślicie, czy tacy ludzie zasługują na to, by być przywódcami i pracownikami kościoła? (Nie). Po wykryciu złej osoby, którą należy z niego usunąć, w pierwszej kolejności myślą o własnych interesach, obawiając się zemsty z jej strony. Nie zastanawiają się nad tym, czy ta zła osoba, która zna niektóre miejsca zgromadzeń i dane kontaktowe braci i sióstr, może zdradzić braci i siostry lub kościół po tym, jak zostanie z niego usunięta, nie myślą też, jak temu zapobiec. Ich główną troską nie jest interes domu Bożego, lecz obawa, że zła osoba znająca ich sytuację rodzinną może zdradzić i negatywnie wpłynąć na ich rodzinę. Czy tacy przywódcy i pracownicy niosą świadectwo? (Nie). Niektórzy z nich widzą, że źli ludzie zachowują się jak tyrani i próbują kontrolować kościół, lecz nie mają odwagi powiedzieć tego głośno. Zamiast tego idą na kompromis i unikają ich, nie ośmielając się nimi zająć. Kiedy ich widzą, są tak przerażeni, jakby zobaczyli złego demona z trzema głowami i sześcioma ramionami – zupełnie nie chronią interesów domu Bożego. Tymczasem część zwykłych braci i sióstr ma pewne poczucie sprawiedliwości oraz wiarę i odwagę, by stanąć na wysokości zadania i zdemaskować złych ludzi, gdy zostaną wykryci – nie obawiają się, że będą oni szukać zemsty na nich. Jednak takich osób w kościele jest zbyt mało. Wspomniane wcześniej 5% może być przesadą, a nie ostrożną kalkulacją. Patrząc z tej perspektywy, jaki jest stosunek większości ludzi do osób o bezwzględnym usposobieniu, które mają skłonność do mszczenia się? (Większość stara się chronić samych siebie). Ich pierwszą myślą jest ochrona samych siebie. Nie zastanawiają się, jak powstać i walczyć ze złymi ludźmi, aby chronić interesy domu Bożego oraz braci i sióstr. Skupiają się jedynie na ochronie samych siebie. Na jaki problem to wskazuje? (Tacy ludzie są bardzo samolubni). Po pierwsze, odzwierciedla to ich dogłębnie samolubne człowieczeństwo, a po drugie, pokazuje, że wiara większości ludzi w Boga jest zbyt słaba. Głośno twierdzą: „Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkim, Bóg jest naszą opoką”, ale w starciu z rzeczywistością czują, że nie mogą polegać na Bogu, tylko na sobie, więc na pierwszym miejscu stawiają ochronę samych siebie, co uważają za wyraz najwyższej mądrości. Wniosek jest zatem następujący: „Nikt nie może mnie ochronić, nawet Bóg nie jest niezawodny. Gdzie jest Bóg? Nie widzimy Go! Co więcej, nie wiem, czy Bóg mnie ochroni, czy nie. A co, jeśli mnie nie ochroni?”. Wiara ludzi jest właśnie tak żałosna. Nieustannie głoszą: „Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkim, Bóg jest naszą opoką”, ale kiedy mają miejsce różne sytuacje, szukają jedynie ochrony dla siebie, nie są w stanie stanąć do walki z szatanem i wytrwać w swoim świadectwie – nie mają nawet na tyle wiary. Wiara ludzi jest tak żałosna, a ta sytuacja również całkowicie ją obnaża. Ich postawa jest tak niedojrzała. W przypadku złych ludzi mających skłonność do mszczenia się, jeśli znajdzie się kilka osób, które chcą ich zdemaskować, ale czują się w tym osamotnione i bezsilne oraz obawiają się, że zostaną stłamszone przez złych ludzi, powinny one zjednoczyć się z kilkoma przywódcami i pracownikami lub braćmi i siostrami mającymi rozeznanie. Po połączeniu sił będą mieli absolutną pewność zwycięstwa. Następnie mogą ujawnić i przeanalizować działania oraz zachowania złych ludzi, pozwalając większości ich rozpoznać oraz wyraźnie zobaczyć ich prawdziwe oblicza, tak aby każdy zjednoczył się w sercu i umyśle i aby wspólnie usunąć złych ludzi z kościoła. Wcześniej wspominaliście, że kiedy w kościele pojawiają się złe osoby, mniej więcej jeden na dwudziestu wybrańców Boga ma poczucie sprawiedliwości niezbędne, aby mówić sprawiedliwie i odważyć się przeciwstawić tym osobom i usunąć je z kościoła. Jeden na dwudziestu to trochę za mało. Jeśli kościół składa się tylko z dziesięciu osób, to jak mogłyby one usunąć złe jednostki? Nie byłyby w stanie tego zrobić. Te dziesięć osób byłoby pod kontrolą złych ludzi i znosiłoby złe traktowanie z ich strony, co jest nie do przyjęcia. Wspaniale byłoby dążyć do tego, by jedna na dziesięć lub nawet jedna na pięć osób miała odwagę stanąć i walczyć ze złymi ludźmi! Ciągłe dążenie do ochrony samego siebie skutkuje nie tylko utratą świadectwa przed szatanem, ale, co gorsza, utratą możliwości zdobycia prawdy przed Bogiem. W kościele, w którym jest jedna zła osoba, co najmniej niektórych ludzi spotka krzywda. Jeśli są dwie złe osoby, to ucierpi większość. Jeśli natomiast antychryst sprawuje władzę i ma pod sobą kilku wspólników i sługusów, wówczas wszyscy wybrańcy Boga w kościele doznają krzywd. Czy tak właśnie jest? (Tak). Jedna osoba przeciwstawiająca się złym ludziom reprezentuje jedną jednostkę siły, podczas gdy dziesięć osób przeciwstawiających się złym ludziom reprezentuje dziesięć jednostek siły. Uważacie, że źli ludzie boją się bardziej jednej osoby czy dziesięciu? (Dziesięciu). Jeśli więc dwadzieścia, trzydzieści lub pięćdziesiąt osób postawi się złym ludziom, to kto ostatecznie zwycięży? (Bracia i siostry). Ostatecznie to bracia i siostry zwyciężą. Czy to nie sprawia, że usuwanie złych ludzi z kościoła jest o wiele łatwiejsze? W liczbie siła – ta prosta koncepcja powinna być jasna dla was wszystkich. Dlatego rozpoznawanie i usuwanie złych ludzi nie są wyłącznie obowiązkiem określonego przywódcy lub pracownika, lecz zbiorową odpowiedzialnością wszystkich wybrańców Boga w kościele. Dzięki wysiłkom przywódców i pracowników oraz współpracy ze strony wybrańców Boga przy usuwaniu złych ludzi, każdy może cieszyć się dobrą atmosferą. Jeśli źli ludzie nie są usuwani z kościoła i pozwala się im zostać w nim w nadziei, że okażą skruchę, lecz po sześciu miesiącach lub roku nie widać żadnej poprawy i nadal, w sposób nieznośny, przeszkadzają wybrańcom Boga, to jest to wynikiem okazywania miłosierdzia złu. Pozwalanie złym ludziom na tyrańskie zachowanie i kontrolowanie kościoła jest równoznaczne z oddaniem się w ich ręce, a także z pozostawieniem braci i sióstr na ich pastwę – dopuszcza się w ten sposób do tego, by źli ludzie swobodnie kontrolowali i poważnie krzywdzili wybrańców Boga. Czy łatwo jest zrozumieć i posiąść prawdę w otoczeniu, w którym władzę sprawują źli ludzie i antychryści? (Nie). Czas jest cenny. Usuwając złych ludzi tak szybko, jak to możliwe, możesz przywrócić spokój i cieszyć się właściwym życiem kościoła tak szybko, jak to możliwe, a także zrozumieć więcej prawdy. Jeśli nie usuniesz złych ludzi z kościoła, będą oni powodować niepokoje i zniszczenia wśród ludzi niczym wściekłe psy, mówiąc i robiąc, co tylko zechcą. To odbiera ci czas na zdobywanie prawdy, co oznacza, że źli ludzie kontrolują twój czas i wykonywanie przez ciebie obowiązków. Czy jest to coś dobrego, czy złego? (To coś złego). Teoretycznie wszyscy wiedzą, że jest to coś złego, lecz stojąc przed złymi ludźmi niepokojącymi kościół, nie myślą już w ten sposób, tylko skupiają się na tym, by nie stać się obiektem ich intryg lub nie doznać poważnej krzywdy z ich rąk. Jeśli wszyscy wybrańcy Boga w kościele obawiają się złych ludzi, kościół łatwo znajdzie się pod kontrolą złych ludzi i antychrystów, a i wybrańcy Boga również będą przez nich kontrolowani. Czy Bóg może ich wtedy zbawić? Trudno powiedzieć. Jeśli w kościele nie ma dwóch lub trzech osób, które rozumieją prawdę i są zjednoczeni w sercu i umyśle w służeniu i składaniu świadectwa o Bogu, to jest to kościół pozbawiony jakiejkolwiek nadziei, a to jest tragiczna sytuacja.

Skłonność do mszczenia się stanowi przejaw złego postępowania i jest jednym z przejawów i zachowań spowodowanych bezwzględnym usposobieniem. Osoby o takich skłonnościach, które przejawiają to specyficzne zachowanie, należy określić mianem złych ludzi. Oczywiście niektórzy ludzie – ponieważ byli małostkowi, brakowało im wnikliwości lub byli nowymi wierzącymi, którzy nie rozumieli prawdy – stale dzielili włos na czworo, żywili nienawiść do tych, którzy byli im nieprzychylni lub wyrządzili im krzywdę, albo zdarzało im się posłużyć pewnymi sposobami, aby dokonać na kimś zemsty. Jednak gdy usłyszeli, że osoby mające skłonność do mszczenia się są złymi ludźmi i należy ich usunąć z kościoła, zaczęli myśleć inaczej, dyskretnie zaszła w nich przemiana i wykazali pewien umiar oraz powściągliwość w zachowaniu. Powiedzcie Mi, czy takich ludzi zaliczamy do grona złych? (Nie). Co nas przed tym powstrzymuje? (Ich zdolność do przejścia przemiany). Co pokazuje ta zdolność? Dowodzi, że potrafią zaakceptować prawdę – jest to dobre zjawisko. Dlaczego mówimy, że umieją zaakceptować prawdę? Ponieważ po usłyszeniu prawdy w tej kwestii i po uświadomieniu sobie, że mściwość jest przejawem bycia złym człowiekiem, zastanawiają się nad swoim zepsutym stanem, przyznają się do swojej zepsutej istoty, a następnie okazują skruchę przed Bogiem, postępują tak, jak nakazują Jego słowa, i korygują swoje zachowanie. Jest to przejaw przyjęcia prawdy. Źli ludzie, o których tu mówimy, nie akceptują prawdy. Bez względu na to, jak jasno ją dla nich omawiasz, nie przyjmują jej – pozostają uparci i odmawiają słuchania kogokolwiek. Nawet jeśli ich ostrzegasz: „Twoje działania doprowadzą do usunięcia cię z kościoła”, nie przejmują się tym i nadal podążają swoimi ścieżkami, których nikt nie może zmienić. Kiedy ich demaskujesz, nie przyznają się do popełnionych złych czynów. Kiedy mówisz im, że mają skłonność do mszczenia się, że są źli i powinni zostać usunięci z kościoła, oni nadal nie przestają czynić źle i na pewno się nie zmienią. Co to za ludzie? Tacy, którzy są niechętni prawdzie. W ogóle jej nie akceptują – bez względu na to, jak zostanie scharakteryzowana istota ich usposobienia, jak obnażone zostaną ich złe uczynki lub jak się z nimi postąpi, oni pozostaną niewzruszeni, wcale nie pochylą głowy i nie przyznają się do błędów, a już na pewno nie odpuszczą. Jest to ich niezdolność do przejścia przemiany. Na czym polega istota nieumiejętności przejścia przemiany? Jest to odmowa zaakceptowania prawdy. Gdyby tacy ludzie umieli zaakceptować choćby jedno prawidłowe stwierdzenie lub jeden aspekt prawdy, nie podążaliby dalej złą ścieżką, nie oglądając się za siebie. Zmieniliby kurs, przyznaliby się do błędów i do pewnego stopnia porzuciliby to, przy czym wcześniej obstawali. Ponieważ jednak są złymi ludźmi, złymi jednostkami o bezwzględnym usposobieniu, gdy przez to zaczynają szukać okazji do zemsty, nie tylko odmawiają zaakceptowania tego, co ujawniają słowa Boże, a także poddania się przycinaniu lub scharakteryzowaniu w taki sposób, ale wręcz upierają się przy swojej drodze do samego końca. Nie zamierzają zaakceptować bycia scharakteryzowanym lub zdemaskowanym ani przyznać, że są zepsuci. Oczywiście, nie przyznając się do zepsucia, nie zamierzają również przestać zachowywać się w ten sposób ani szukać okazji do zemsty, nie zrezygnują też ze swoich zasad postępowania. Są przesiąknięci złem do szpiku. Czy tacy źli ludzie nie są diabłami? (Tak). Są diabłami, którzy zdecydowanie posiadają istotę szatana. Nie można ich zmienić. Dlaczego nie? Główną tego przyczyną jest ich absolutna odmowa zaakceptowania prawdy. Odrzucają nawet najmniejszą prawdę, każde prawidłowe stwierdzenie, pozytywne słowo i w ogóle wszystko, co pozytywne. Nawet jeśli mówią, że uznają słowa Boże za prawdę i coś pozytywnego, w głębi serca wcale nie akceptują prawdy ani nie planują praktykować czy doświadczać słów Boga, aby zmienić swój sposób bycia i postępowania. Czasami potrafią na głos przyznać, że ich postępowanie jest oparte na filozofii szatana, lecz nadal absolutnie nie akceptują prawdy. Każdy, kto omawia z nimi prawdę, spotyka się z ich skrajną odrazą, a nawet nienawiścią i osądem, a każdy, kto ich zdemaskuje i rozpozna, staje się obiektem ich nienawiści i zemsty, niezależnie od tego, kto to jest – nawet ich właśni rodzice nie są bezpieczni. Czy istnieje jakaś szansa na ich odkupienie? (Nie). Odkupienie nie jest w ich przypadku możliwe. Czy szkoda ich usuwać z kościoła? (Nie). Takie osoby muszą zostać z niego usunięte lub wydalone. Są to w zasadzie wszystkie przejawy tych, którzy mają skłonność do mszczenia się. Są to ich cechy charakterystyczne, ich usposobienie, ich sposoby i metody działania oraz ich procesy myślowe, a także ich stosunek do prawdy – to w zasadzie wszystko. Ich wpływ na kościół oraz na braci i siostry został już omówiony, więc nie ma potrzeby, by ponownie o tym rozmawiać. Na tym zakończymy omawianie przejawów czwartego typu ludzi – tych, którzy mają skłonność do mszczenia się.

E. Niezdolność do trzymania języka za zębami

Teraz porozmawiamy o piątym typie ludzi, czyli o osobach, które nie potrafią trzymać języka za zębami. Czy jest to poważny problem? Jeśli potraktuje się temat dosłownie, to nieumiejętność trzymania języka za zębami nie wydaje się być poważnym problemem. Niektórzy mogą mieć pewne przemyślenia na temat charakteryzowania takich osób jako złych ludzi: „Ludzie po to mają usta, aby zawsze i wszędzie mogli mówić i dyskutować o rozmaitych sprawach. Czy nie jest lekką przesadą kategoryzowanie tych, co nie potrafią trzymać języka za zębami, jako złych ludzi, których należy usunąć z kościoła?”. Co o tym myślicie? (Jeśli powodują oni niepokoje i zakłócenia w życiu kościoła lub jego pracy, co prowadzi do negatywnych konsekwencji, to również należy ich usunąć). Problem z takimi ludźmi nie polega na tym, że nie trzymają języka za zębami – jest to problem z ich człowieczeństwem. Jeśli przeszkadzają braciom i siostrom, jeśli powodują zakłócenia w życiu kościoła i w jego pracy albo ich słowa są równoznaczne ze zdradą lub wydaniem kościoła, a nawet sprowadzają hańbę na dom Boży i imię Boga, to takimi osobami należy się zająć. Omówmy najpierw przejawy występujące u osób, które nie potrafią trzymać języka za zębami, a następnie to, jak sobie z nimi radzić. Czy o ludziach, którzy nie potrafią trzymać języka za zębami, można powiedzieć, że „mają niewyparzone gęby”? (Tak). Czy tak rzeczywiście jest? Czy jest to cecha charakterystyczna takich osób? Czy fakt, że ktoś ma niewyparzoną gębę, oznacza, że jest nierozsądny i nieświadomy tego, co należy, a czego nie należy mówić, i mówi wszystko, co mu przyjdzie do głowy, bez zastanawiania się nad konsekwencjami? Czy na tym polega nieumiejętność trzymania języka za zębami? (Nie). Niektórzy ludzie są dobrzy w mówieniu i komunikowaniu się – są bezpośredni, stosunkowo prostolinijni i szczerzy. Często dzielą się z innymi swoimi przemyśleniami i ideami, własnymi przejawami zepsucia, tym, czego doświadczyli, a nawet swoimi błędami. Jednak osoby te niekoniecznie są nierozsądne lub niezdolne do trzymania języka za zębami. Wydaje się, że mówią o wszystkim i są dość prostolinijne oraz szczere, lecz jeśli chodzi o kwestie krytyczne, kwestie, które mogłyby sprowadzić hańbę na Boga lub dom Boży, albo takie, które mogą się wiązać ze zdradą braci i sióstr bądź kościoła i tym samym uczynić z nich judaszy, nie mówią o nich ani słowa. Nazywa się to trzymaniem języka za zębami. Nie chodzi więc o to, że ludzie prostolinijni, czy ci o niewyparzonych gębach lub tacy, którzy są dobrzy w mówieniu, nie umieją trzymać języka za zębami. Co to znaczy nie być w stanie trzymać języka za zębami? Niezdolność do trzymania języka za zębami oznacza wypowiadanie się w sposób pozbawiony zasad i lekkomyślny, bez zważania na słuchaczy, sytuację czy kontekst. Co więcej, wiąże się to z brakiem wiedzy na temat konieczności ochrony dzieła kościoła i interesów domu Bożego lub brakiem dbałości o to, czy coś przyniesie korzyść braciom i siostrom lub życiu kościoła – to po prostu mówienie byle czego. Jakie są konsekwencje „mówienia byle czego”? Jest to nieumyślna zdrada interesów domu Bożego oraz interesów braci i sióstr. Nieumyślnie, z powodu swojego lekkomyślnego sposobu wypowiadania się i niezdolności do trzymania języka za zębami, takie osoby dają niewierzącym przewagę nad domem Bożym, pozwalając im szydzić z niektórych braci i sióstr, a także dopuszczając do tego, by niewierzący i ludzie, którzy nie wierzą w Boga, dowiedzieli się wielu rzeczy, których wiedzieć nie powinni. W rezultacie ludzie ci swobodnie komentują sprawy domu Bożego i wewnętrzne sprawy kościoła oraz wypowiadają lekceważące uwagi na ich temat, a także mówią rzeczy, które oczerniają Boga i bluźnią przeciw Niemu. Mogą nawet wymyślać plotki dotyczące braci i sióstr, kościoła i dzieła domu Bożego, co wywołuje negatywne skutki. Stanowi to zaburzanie dzieła domu Bożego i jest uważane za czynienie zła. Niektóre osoby są bardzo zainteresowane dowiedzeniem się i wybadaniem, kim są przywódcy i pracownicy kościoła, jakie są adresy ich rodzin, dane osobowe braci i sióstr, jaki jest stan finansów i ksiąg rachunkowych kościoła czy też kto należy do personelu księgowego. Chcą także zdobyć listę osób, które zostały usunięte lub wydalone z kościoła. Koncentrują się szczególnie na poznaniu ustaleń dotyczących pracy w kościele. Takie zachowanie jest mocno podejrzane i może wskazywać, że osoby te są wtykami lub szpiegami wielkiego czerwonego smoka. Gdyby takie szczegółowe informacje wyciekły i wpadły w łapska niewierzących diabłów, a następnie poznałby je wielki czerwony smok, to konsekwencje tego byłyby niewyobrażalne. Niektórzy, z głupoty i ignorancji, mogą dzielić się tymi informacjami lub ich częścią z niewierzącymi członkami swoich rodzin, którzy następnie rozpowszechniają je lub dostarczają agentom wielkiego czerwonego smoka. Może to stanowić potencjalne ryzyko i przysporzyć wielu kłopotów w ramach pracy kościoła, których skutki byłyby niewyobrażalne. Niektórzy ludzie często nieumyślnie przekazują niewierzącym członkom rodziny informacje o wewnętrznych sprawach kościoła, a ci ujawniają wszystko bez jakichkolwiek skrupułów. Opowiadają o nich nawet niewierzącym krewnym i przyjaciołom. Słowa takich ludzi są źródłem ciągłych przecieków informacji o sprawach wewnętrznych kościoła do świata zewnętrznego. Jakie są konsekwencje takich przecieków? Wielu niewierzących członków rodziny, krewnych i przyjaciół takich osób dowiaduje się o różnych wewnętrznych sprawach kościoła, o których nawet bracia i siostry mogą nie wiedzieć, lub o adresach domowych braci i sióstr, ich prawdziwych imionach i prywatnych sprawach małżeńskich. W jaki sposób te sprawy kościelne wyciekają na zewnątrz? Jak dowiadują się o nich niewierzący? W kościele są „korespondenci”! Jak nazywa się takich ludzi? (Tymi, którzy nie potrafią trzymać języka za zębami). Dokładnie tak. Dzielą się z niewierzącymi członkami swoich rodzin wszystkim, co dzieje się w codziennym życiu kościoła, lub sprawami dotyczącymi braci i sióstr, takimi jak rozwód pewnej siostry, utrata pieniędzy przez firmę męża innej siostry albo nieposłuszeństwie jej syna czy też zakup domu przez pewnego brata bądź siostrę itp. Mówią także o braciach i siostrach, którzy zostali zaaresztowani przez wielkiego czerwonego smoka i stali się judaszami, lub o tych, którzy trwali mocno przy swoim świadectwie, a nawet wspominają, że przywódcy kościoła ich przycinali. Ich rozmowy w zaciszu domowym obracają się wyłącznie wokół tych tematów. Członkowie ich rodzin oferują nawet porady i strategie, które pomogą im działać przeciwko przywódcom, braciom i siostrom lub komukolwiek w kościele, kto się z nimi nie dogaduje, stanowi dla nich wyzwanie lub ich zdemaskował. Na zgromadzeniach, wśród braci i sióstr, takie osoby wydają się być szczególnie posłuszne i dobrze wychowane, mało mówią, nie mają daru konwersacji, nigdy nie rozmawiają o swoim zepsutym usposobieniu, nigdy nie dzielą się swoim zrozumieniem opartym na doświadczeniu, a nawet rzadko się modlą. Traktują braci i siostry z pewną rezerwą, podczas gdy członków swojej niewierzącej rodziny traktują tak, jakby byli członkami domu Bożego. Opowiadają swoim krewnym o wszystkich szczegółach dotyczących kościoła, bez wyjątku, dzielą się z nimi wszystkim, w tym nawet drukowanymi przez kościół księgami ze słowem Bożym, tym, kto ma jakie talenty w kościele, i nie tylko – o tym wszystkim rozmawiają z członkami swojej rodziny i ludźmi, którzy nie wierzą w Boga. Niezależnie od tego, jaki cel im w tym przyświecał, skutkiem takiego postępowania jest to, że zdradzają innym informacje o pracy kościoła, a także swoich braci i swoje siostry. Są zorientowani w sytuacji każdego kluczowego członka kościoła. Oczywiście rozmawiają też o nich i oceniają ich za ich plecami, a nawet mogą ich potajemnie zdradzić. Jeśli ktoś ma z nimi dobre relacje, nieustannie chwalą tę osobę przed swoją rodziną. I odwrotnie, jeśli ktoś ma z nimi kiepskie relacje, ciągle obrzucają tę osobę obelgami w obecności swojej rodziny, powodując nawet, że ich rodzina przyłącza się do słownych obelg i nazywa braci i siostry idiotami lub mówi, że są do niczego. Osoby te znieważają braci i siostry wszelkimi obraźliwymi słowami, jakich używają niewierzący. Są jak niewierzący; to czystej wody niedowiarkowie, nie ma w nich nic dobrego i powinni zostać natychmiast usunięci z kościoła.

W narodzie wielkiego czerwonego smoka informacje o każdym, kto wierzy w Boga, powinny być poufne i nawet gdy wybrańcy Boga przeprowadzają się za granicę, te informacje muszą poufne pozostać. Dzieje się tak dlatego, że szpiedzy wielkiego czerwonego smoka są rozproszeni po całym świecie, infiltrując wszystkie kraje w celu zbierania informacji o tych, którzy wierzą w Boga. W Chinach kontynentalnych sytuacja braci i sióstr podążających za Bogiem jest bardzo trudna i niebezpieczna. Nawet gdy wyjeżdżają za granicę, istnieje pewne niebezpieczeństwo. Jeśli szpiedzy wielkiego czerwonego smoka wejdą w posiadanie informacji na ich temat, to po pierwsze, istnieje ryzyko ekstradycji, a po drugie, członkowie ich rodzin i krewni w Chinach kontynentalnych mogą chociażby zostać wplątani w sprawę. Ze względów bezpieczeństwa i szacunku dla innych ludzi każdy powinien zachować dane osobowe braci i sióstr w tajemnicy i nie dzielić się nimi z tymi, którzy nie wierzą w Boga. Nawet wśród tych, którzy wierzą w Boga, dane osobowe nie powinny być przypadkowo ujawniane innym bez zgody osoby zainteresowanej. Absolutnie niedopuszczalne jest traktowanie jakichkolwiek informacji o braciach i siostrach, pracy w kościele, wykonywanych obowiązkach czy omawianych doświadczeniach lub innych tego typu szczegółów jako tematów do rozmów z niewierzącymi w wolnym czasie. Jakie są konsekwencje omawiania z nimi powyższych spraw? Czy daje to jakiekolwiek pozytywne rezultaty? (Nie). Konsekwencją takich dyskusji jest to, że te niewierzące diabły wykorzystują uzyskaną w ten sposób przewagę, wyśmiewają i osądzają takie osoby, a nawet przeklinają je i zniesławiają. Czy to jest dobre? (Nie). Powinniście sprawdzić, czy w kościele są osoby mające ukryte motywy, które bez jakiegokolwiek skrępowania omawiają z niewierzącymi, w tym z niewierzącymi członkami swoich rodzin, takie szczegóły jak rzeczywiste sytuacje w pracy i życiu kościoła oraz kto naprawdę wierzy w Boga, kto dąży do prawdy, kto wykonuje swoje obowiązki, a kto ich nie wykonuje, kto często okazuje zniechęcenie, w czyjej wierze panuje zamęt, a nawet dane osobowe i osobistą sytuację braci i sióstr. Sprawdźcie, czy nie ma takich osób. Istnieją sprawy, o których nawet ludzie w kościele nie muszą wiedzieć, a jednak niewierzący członkowie rodzin takich osób wiedzą o nich więcej niż ludzie w kościele – i znają również więcej szczegółów. Jak do tego dochodzi? To „zasługa” kreta. Traktuje on członków swojej rodziny tak, jakby byli przywódcami kościoła, i informuje swoich „przywódców” o wszystkim, co widzi w kościele, próbując zdobyć ich przychylność i pogłębić emocjonalną więź z nimi. Jest oczywiste, że wszystkie te sprawy kościoła zdradził innym kret, który nie potrafi trzymać języka za zębami. Nie szanuje on braci i sióstr ani nie chroni pracy oraz interesów domu Bożego. Traktuje dom Boży i kościół jak społeczeństwo lub miejsce publiczne – od niechcenia osądza braci i siostry i wygłasza komentarze o nich, jakby był niewierzący, a nawet przyłącza się do niedowiarków i niewierzących, by bez skrępowania osądzać braci i siostry. Co więcej niektóre osoby po przycięciu przez przywódców lub po konfliktach, sporach i nieporozumieniach z braćmi i siostrami wracają do domu i robią sceny, by ich rodzina dowiedziała się o wszystkim. Efekt jest taki, że ich rodzina szuka okazji do zemsty na przywódcach lub braciach i siostrach oraz chce wydać i obalić kościół. Czy to jest dobre zjawisko? (Nie). Co za nędznicy bez skrępowania dzielą się z członkami rodziny, krewnymi i przyjaciółmi informacjami o wewnętrznych sprawach kościoła oraz o kwestiach takich jak ilu braci i ile sióstr prowadzi życie kościelne i jakie obowiązki wykonują? Czy są oni prawdziwymi wierzącymi? (Nie). Czy są członkami domu Bożego? Czy można ich nazwać braćmi lub siostrami? (Nie). Trzymanie takich kretów i ukrytych zdrajców w kościele, czy to w przeszłości, teraźniejszości, czy przyszłości, sprawi znaczne kłopoty domowi Bożemu oraz braciom i siostrom. Nawet jeśli nie wydają się oni popełniać wielu złych uczynków w życiu kościoła, to konsekwencje i wpływ ich potajemnego przekazywania różnych szczegółów dotyczących domu Bożego niewierzącym, szatanom i diabłom są niezwykle szkodliwe! Czy takim szumowinom powinno się pozwolić pozostać w kościele? (Nie). Czy zasługują na miano członków domu Bożego? Czy są godni tego, by ich traktować jak braci i siostry? (Nie). Jak zatem należy postępować z takimi ludźmi? (Powinni zostać usunięci z kościoła tak szybko, jak to możliwe). Muszą zostać usunięci tak szybko, jak to możliwe! Wykopać ich! To jest powód, dla którego należy ich usunąć: „Nie potrafisz trzymać języka za zębami ani rozpoznać, co jest dla ciebie dobre. Gryziesz rękę, która cię karmi. Wierzysz w Boga i cieszysz się Jego łaską, a także pomocą, miłością, cierpliwością i troską ze strony braci i sióstr, a jednak nadal w taki sposób wydajesz braci i siostry oraz kościół. Jesteś zupełnym zerem. Wynoś się!”. Sprawy braci i sióstr oraz kościoła ani żadne prace domu Bożego nie powinny być ujawniane niewierzącym czy wykorzystywane przez nich jako temat do czczych rozmów. Oni na to nie zasługują! Ktokolwiek rozpowszechnia takie informacje, staje się przeklęty, staje się kimś, kogo kościół musi usunąć, a bracia i siostry powinni go odrzucić. Już same działania takich osób polegające na wydawaniu braci i sióstr oraz kościoła czy też dzieleniu się wewnętrznymi sprawami kościoła z niewierzącymi w swobodnych pogawędkach wskazują bez wątpienia na to, że są zdrajcami, kretami i złymi ludźmi, którzy powinni zostać usunięci z kościoła. Bracia i siostry mogą swobodnie rozmawiać i w razie potrzeby dyskutować o wszelkich pracach wykonywanych w kościele – takich jak to, kto powinien zostać usunięty, lub o wystąpieniu pewnych zdarzeń – lecz nie wolno dzielić się tym z niewierzącymi i nie można o tym rozmawiać z niewierzącymi członkami swojej rodziny. W szczególności sytuacje osobiste i rodzinne nowych braci i sióstr o niedojrzałej postawie nie mogą być ujawniane osobom postronnym. Jeśli trudno ci zachować takie informacje dla siebie, to powinieneś modlić się do Boga i polegać na Nim, aby nauczyć się samokontroli i zaangażować się w jakieś znaczące działania. Jeśli naprawdę nie potrafisz się opanować, powinieneś najpierw zgłosić to kościołowi w poszukiwaniu rozwiązania, aby zapobiec negatywnym konsekwencjom, ponieważ rozpowszechnianie takich informacji najczęściej powoduje problemy. Na przykład prywatne numery telefonów, adresy domowe, to, ile lat ktoś wierzy w Boga albo jaki ma status rodzinny i małżeński itp., to wrażliwe informacje. Nie mają one nic wspólnego z prawdą czy wejściem w życie – odnoszą się do życia prywatnego. Tylko agenci i krety specjalnie zagłębiają się w te tematy. Jeśli lubisz zbierać takie informacje i je potem rozpowszechniać, to na jaki rodzaj twojego usposobienia to wskazuje? Cokolwiek podły! Niedążenie do prawdy i skupianie się na plotkach, działanie jako kret lub szpieg i służenie wielkiemu czerwonemu smokowi – czyż nie jest to podłe i niegodziwe zachowanie? Każdy, kto specjalnie stara się poznać, zgłębia i lekkomyślnie rozpowszechnia informacje wrażliwe i dotyczące prywatnych spraw innych, ma ukryty motyw i jest niedowiarkiem. Wybrańcy Boga muszą szczególnie uważać na takie osoby. Jeśli nie okażą one skruchy, należy zakończyć ich życie w kościele, ponieważ wydawanie braci i sióstr jest najbardziej niemoralnym, nikczemnym i haniebnym czynem. Wybrańcy Boga powinni trzymać się z dala od takich osób. W życiu kościelnym należy powstrzymywać ludzi przed wypytywaniem o tego typu sprawy i dyskutowaniem o nich, ponieważ nie mają one nic wspólnego z omawianiem prawdy, a mówienie o nich nie przynosi nikomu żadnych korzyści.

Dom Boży ma różne dekrety administracyjne i przepisy, których wybrańcy Boga muszą przestrzegać. O kwestiach takich jak wewnętrzne sprawy kościoła, zmiany przywódców i pracowników, dzieło oczyszczania kościoła i ustalenia Zwierzchnictwa, a także o innych, nie należy beztrosko rozpowiadać w kościele, aby zapobiec zdradzeniu ich szatanowi przez niedowiarków i złych ludzi. Powodem tego jest fakt, że dom Boży różni się od społeczeństwa. Bóg wymaga, by ludzie dążyli do prawdy, czytali więcej słów Bożych, więcej rozważali i rozmawiali. Tylko propagowanie słów Bożych i składanie świadectwa o Bogu może stworzyć właściwą atmosferę – jedynie dzielenie się większą ilością świadectw opartych na doświadczeniu może zbudować taką atmosferę. Ponadto w domu Bożym jest wielu nowych wierzących, którzy uwierzyli w Boga dopiero niedawno. To nieuniknione, że niektórzy niedowiarkowie nie zostali jeszcze ujawnieni. W szczególności pierwsze pięć lub dziesięć lat wiary to czas ujawniania prawdziwego oblicza ludzi. W tym czasie nie ma pewności, kto jest w stanie wytrwać w wierze, a kto nie, ani ilu złych ludzi zdolnych do niepokojenia kościoła wciąż w nim przebywa. Powtarzające się lekkomyślne rozpowszechnianie informacji osobistych czy dotyczących spraw zewnętrznych, jak również spraw niezwiązanych z omawianiem prawdy, może prowadzić do wielu negatywnych konsekwencji. Na przykład, ktoś może zapytać: „Skąd pochodzi ten przywódca? Gdzie mieszka?”. Te dane wrażliwe nie są czymś, co wybrańcy Boga potrzebują znać. Ktoś inny może zapytać: „Ile kosztuje dom Boży wydrukowanie książki ze słowami Bożymi?”. Czy taka wiedza mu się do czegoś przyda? (Nie). Czy koszt druku to twoja sprawa? Czy to ty musiałeś za to zapłacić? Wydaje się to nie mieć z tobą nic wspólnego, prawda? Niektórzy mogą zapytać: „Kim są teraz przywódcy wyższego szczebla w domu Bożym?”. Jeśli nie są twoimi bezpośrednimi przełożonymi, to czy brak wiedzy w tym temacie ma na ciebie jakikolwiek wpływ? (Nie). W Chinach kontynentalnych posiadanie informacji na temat takich kwestii może stanowić problem. Jeśli zostaniesz złapany przez wielkiego czerwonego smoka i poddany ciężkim torturom, a nie jesteś w posiadaniu tych informacji, to bez względu na to, jak mocno cię pobiją, nic nie ujawnisz, a więc nie staniesz się judaszem. Lecz jeżeli posiadasz te informacje i nie będziesz w stanie wytrzymać okrutnych tortur, możesz się wygadać i stać judaszem. W tym momencie możesz pomyśleć: „Po co lekkomyślnie zadawałem te pytania? O wiele lepiej byłoby nic nie wiedzieć. Nawet gdybym został pobity na śmierć, i tak nic bym o tych sprawach nie wiedział. Nawet gdybym chciał wymyślić odpowiedzi, nie byłbym w stanie tego zrobić. W takim przypadku nie stałbym się judaszem. Teraz odebrałem swoją lekcję – najlepiej nie wiedzieć zbyt wiele o różnych sprawach niezwiązanych z prawdą. Wypytywanie o takie rzeczy nie przynosi żadnych korzyści – lepiej jest nic nie wiedzieć”. Są też tacy, którzy mogą zapytać: „Ile jest zespołów w domu Bożym wykonujących specjalistyczną pracę?”. Jaki to ma związek z tobą? Po prostu wykonuj pracę przydzieloną twojemu zespołowi. Brak wiedzy na ten temat nie wpływa na twoją zdolność do normalnego wykonywania obowiązków, dążenia do prawdy w wierze ani na twoje życie kościelne – nie wpływa na nic. Brak wiedzy na ten temat nie przeszkadza ci w dążeniu do prawdy ani w dostąpieniu zbawienia jako wierzący, więc po co o to pytać? „Czy większość braci i sióstr pochodzi z obszarów miejskich, czy wiejskich? Są wykształceni czy niewykształceni?” Czy ta wiedza jest przydatna? (Nie). Co z tego, jeśli wszyscy pochodzą z obszarów wiejskich? Albo co z tego, jeśli wszyscy pochodzą z miast? To nie ma nic wspólnego z prawdą. Niektórzy mogą zapytać: „Jak ma się teraz dzieło szerzenia ewangelii?”. Pytanie o to jest w porządku, lecz niektórzy ludzie z ciekawości pytają bardziej szczegółowo o to, w ilu krajach dzieło ewangelii jest szerzone, a to jest już niepotrzebne. Nawet gdyby to wiedzieli, jaki miałoby to na nich wpływ? Jaką korzyść przyniosłaby im znajomość takich szczegółów? Jeśli nie masz prawdorzeczywistości, to nadal nie będziesz jej mieć, nawet gdybyś znał takie szczegóły. Ta wiedza zdecydowanie nie pomoże ci dobrze wykonywać twoich obowiązków ani nie przysłuży się twojemu wejściu w życie. W porządku jest nie pytać o pewne ogólne sprawy – w rzeczywistości lepiej jest nie wiedzieć. Posiadanie zbyt dużej wiedzy jest ciężarem. Gdy takie informacje wyciekną, staje się to problemem i występkiem. Wiedza na temat takich kwestii nie jest dobra: im więcej wiesz, tym więcej kłopotów może to spowodować. Ci, którzy rozumieją prawdę, wiedzą, co należy powiedzieć, a czego nie. Natomiast nierozgarnięci, którym brakuje duchowego zrozumienia, nie potrafią odróżnić osób zaangażowanych w sprawę od osób postronnych, z którymi rozmawiają, i gadają same bzdury. Dlatego o tego typu sprawach nie należy informować tych osób w kościele, które nie rozumieją prawdy. Wiedza na temat takich rzeczy nie przynosi im żadnych korzyści. Po pierwsze, ludzie ci nie mogą pomóc w rozwiązywaniu problemów. Po drugie, nie są w stanie chronić pracy kościoła. Po trzecie, nie ma potrzeby, by mówili dobrze o domu Bożym. Wszystkie słowa Boże są prawdą, a wszystkie czyny Boga są sprawiedliwe – czy zachodzi jakaś potrzeba, aby pławić się w pochlebstwach od niewierzących i niedowiarków, którym brakuje duchowego zrozumienia? Nie ma. Nawet gdyby ani jedna istota na całym świecie nie podążała za Bogiem, ani Go nie czciła, Jego status i istota pozostałyby niezmienione. Bóg jest Bogiem, wiecznie stałym, nieodmienionym przez żadne zmiany okoliczności. Jego tożsamość i status są wiecznie niezmienne. Są to prawdy, które powinni rozumieć ci, którzy wierzą w Boga. Niewierzący i niedowiarkowie mówią i działają, nie zważając na rozróżnianie wtajemniczonych od postronnych – czy to korzystne dla dzieła domu Bożego, by wiedzieli oni zbyt wiele? Czy wiedza o dziele domu Bożego jest im niezbędna? Nie są jej godni! Niektórzy mogą zapytać: „Czy te sprawy są tajemnicą i dlatego nie można o nich wiedzieć?”. Czy nawet teraz po takim czasie wiary w Boga nadal sądzicie, że te sprawy zawierają w sobie jakieś tajemnice? (Nie). Jednak wybrańcy Boga mają swoją uczciwość i godność – nie mogą być obiektami dyskusji ani ośmieszani przez niewierzących. Dom Boży, kościół oraz bracia i siostry, czy to jako grupa, czy jako jednostki, wszyscy mają godność – wszyscy są pozytywni i nikt nie powinien próbować ich kalać. Każdy, kto postępuje w sposób, który pozwala szatanom i diabłom bez skrupułów kalać i beztrosko zniesławiać dom Boży oraz braci i siostry lub szkodzić ich reputacji, jest przeklęty! Dlatego kościół absolutnie nie zezwala, by pozostawali w nim ci, którzy nie potrafią trzymać języka za zębami. Gdy zostaną wykryci, muszą zostać z niego usunięci! Czy takie podejście jest zgodne z zasadami? (Tak).

Niektórzy ludzie są szczególnie ostrożni i uważni, gdy rozmawiają, komunikują się, mają styczność lub utrzymują kontakty z braćmi i siostrami, lecz po powrocie do domu stają się paplami i ujawniają wszystko, nawet dane osobowe braci i sióstr, przez co członkowie ich rodzin, niewierzący i ci, którzy wierzącymi są jedynie z nazwy, wiedzą zbyt wiele o sprawach kościoła. Takie osoby są kretami, zdrajcami – judaszami – właśnie takie osoby kościół powinien usunąć. Im dłużej ktoś taki pozostanie w kościele, tym więcej informacji pozna o braciach i siostrach i tym większej dopuści się zdrady, a także tym więcej będzie spraw, które niewierzący zgromadzą i wykorzystają przeciwko kościołowi oraz by rozgłaszać oszczerstwa. Jeśli nie obawiasz się, że takie osoby zdradzą informacje niewierzącym, to zatrzymaj je w kościele. Jeśli natomiast nie chcesz, aby twoje dane osobowe i wewnętrzne sprawy kościoła były przez nich rozpowszechniane, to powinieneś jak najszybciej usunąć te krety z kościoła. Czy jest to właściwe postępowanie? (Tak). Takim osobom nie należy okazywać pobłażliwości – nie mają one dobrych intencji i w ogóle nie ma w nich niczego dobrego. Jak wypadają one w porównaniu z dwoma rodzajami ludzi, o których wspomnieliśmy wcześniej – ludźmi mającymi skłonność do mszczenia się oraz ludźmi rozwiązłymi i niepowściągliwymi? Czy są od nich lepsi, czy gorsi? (Gorsi). Osoby te również potrafią wykonywać swoje obowiązki, wkładać w to pewien wysiłek i znosić jakieś trudności. Umieją robić to, o co prosi ich dom Boży, i nie odmawiają, lecz jest jeden problem: ujawniają wszystko o domu Bożym osobom niewierzącym. Każdego dnia odgrywają rolę zdrajcy i kreta. Właśnie z tego powodu kościół nie może ich tolerować i musi takich ludzi usunąć. Rozumiecie? (Tak). Bez względu na to, czy tacy ludzie są w kościele szczęśliwi, czy nie, kto ich prowokuje, kto się z nimi dogaduje, czy są wybierani na przywódców kościoła, czy zwalniani ze stanowiska – bez względu na to, co się dzieje, zawsze muszą dzielić się każdym szczegółem z niewierzącymi członkami swojej rodziny. Upewniają się, że niewierzący członkowie ich rodziny i niewierzący są natychmiast informowani i mogą szybko się zorientować w wewnętrznej sytuacji kościoła. W przypadku takich osób absolutnie nie wolno okazywać im pobłażliwości ani litości – po wykryciu takiej osoby należy ją usunąć z kościoła. Jakie jest to podejście? (Właściwe). Czy załatwienie tego w ten sposób można określić jako bezwzględne? (Nie). Nie jest to oznaka bezwzględności. Traktujesz takich ludzi jak braci i siostry, lecz oni wcale nie chronią interesów domu Bożego ani interesów braci i sióstr. Zamiast tego na każdym kroku zdradzają interesy domu Bożego oraz braci i sióstr. Uważasz ich za rodzinę, lecz czy oni myślą tak samo o tobie? (Nie). Więc nie okazuj im pobłażliwości – jeśli trzeba ich usunąć z kościoła, to zrób to. Czy dotychczas zdarzyło się wam spotkać takie osoby? (Tak. Dzieliły się wszystkim na temat braci i sióstr z członkami swoich rodzin, a czasami informowały ich o pewnych sprawach i konkretnych ustaleniach w kościele przy pierwszej nadarzającej się okazji. Członkowie ich rodzin gromadzili w ten sposób materiał do potajemnego plotkowania o kościele). Czy te osoby zostały usunięte z kościoła? (Tak). Czy po tym, jak zostały z niego usunięte, narzekały? Mogły myśleć, że było to niesprawiedliwe: „Nic nie zrobiłem. Moje działanie nie stanowi naruszenia dekretów administracyjnych ani nie spowodowałem zakłóceń czy niepokojów, więc dlaczego zostałem usunięty z kościoła?”. Czy uważacie, że charakter ich działań jest gorszy niż powodowanie zakłóceń i niepokojów? (Tak). Czy tacy ludzie mogą zostać odkupieni? Czy łatwo im jest się zmienić? (Nie). Dlaczego twierdzicie, że nie jest to łatwe? Jaki aspekt wskazuje na to, że trudno im się zmienić? (Nie są oni częścią domu Bożego, nie są braćmi ani siostrami – mają istotę niedowiarków i niewierzących). Taka właśnie jest ich istota. Skąd wiecie, że są oni niewierzącymi i niedowiarkami? (Jakiekolwiek emocje przeżywają w kościele, rozpowszechniają je w swojej rodzinie, co wskazuje na to, że cokolwiek się dzieje, nie przyjmują tego od Boga, a tym bardziej nie wyciągają z tego żadnych wniosków. Tacy ludzie nie doświadczają dzieła Bożego i nie akceptują prawdy, więc mają istotę niedowiarków). Ich istotę widać w tym jak na dłoni. Paplają o swoich emocjach rodzinie i to właśnie nimi się kierują we wszystkim. Skąd wiecie, że nie są oni częścią domu Bożego, lecz niewierzącymi, którzy tylko do niego przeniknęli? (Ponieważ potrafią zdradzić interesy domu Bożego, postępując jak zdrajcy i krety, i ponieważ zasadniczo nie są ludźmi, którzy chronią dzieło i interesy domu Bożego. Tak więc osoby te nie są zjednoczone z domem Bożym w sercu). To wyjaśnienie nie trafiło w sedno sprawy. Pozwólcie, że wyjaśnię. Chociaż osoby te uczestniczą w życiu kościoła i wykonują swoje obowiązki, czy kiedykolwiek uważały braci i siostry za swoją rodzinę? Mówiąc wprost, czy uważały braci i siostry za swoich? (Nie). W takim razie za kogo ich mają? (Za obcych). Zgadza się, za obcych i za swoich przeciwników. Jak zatem postrzegają dom Boży i kościół? Czy nie są dla nich po prostu miejscem pracy? (Tak). Traktują dom Boży i kościół tak, jakby były firmami lub organizacjami świata niewierzących, a braci i siostry postrzegają jako osoby obce, jako tych, których należy się wystrzegać, jako przeciwników. Zatem mogą z łatwością ujawniać różnego rodzaju informacje i różne rzeczywiste sytuacje dotyczące braci i sióstr tym, którzy zasadniczo nie wierzą w Boga. Są świadomi, że ci niewierzący ludzie nie będą mieli nic dobrego do powiedzenia, a nawet mogą oczerniać braci i siostry oraz zniesławiać dom Boży – wiedzą o tym wszystkim, a mimo to lekkomyślnie i bez oporów ujawniają niewierzącym szczegóły z życia braci i sióstr oraz kościoła. Najwyraźniej postrzegają braci i siostry jako osoby obce i jako przeciwników, a gdy tylko pojawiają się jakiekolwiek nieprzyjemności, natychmiast łączą siły z niewierzącymi, aby wyśmiewać i zniesławiać braci i siostry za ich plecami oraz potajemnie działać przeciwko nim, zaspokajając w ten sposób własne pragnienia. Uważają oni, że nie mogliby osądzać żadnego brata ani żadnej siostry w kościele, ponieważ gdyby omawiali sprawy kościoła lub braci i sióstr w ich obecności, musieliby ponieść tego konsekwencje, które byłyby dla nich niekorzystne. Z kolei omawianie takich spraw ze swoją rodziną zaspokaja ich własną popędliwość oraz własne pragnienia i emocje, bez konieczności ponoszenia jakichkolwiek konsekwencji, ponieważ rodzina jest przecież rodziną, która ich nie wyda. Inaczej jest jednak w przypadku braci i sióstr, którzy mogą w dowolnym czasie i miejscu zgłosić ich przełożonym, zdemaskować ich i przyciąć, a nawet sprawić, że odebrane im zostaną obowiązki i stanowiska. Nie jest więc wcale nieprawdą stwierdzenie, że postrzegają braci i siostry jako swoich przeciwników. Przeciwnik to ktoś, kogo należy się wystrzegać. Dlatego też nie gawędzą z braćmi i siostrami, nie rozmawiają z nimi ani niczego im nie ujawniają. Zamiast tego „żyją życiem kościoła” w domu, z niewierzącymi członkami rodziny, dzieląc się z nimi wszystkim i otwierając przed nimi serca. Bez żadnych skrupułów czy oporów wyrażają swoje myśli, opinie, frustracje, niezadowolenie i wszystkie swoje wypaczone poglądy, co daje im ulgę i sprawia przyjemność. Członkowie ich rodzin nie pogardzają nimi, lecz im pomagają i współpracują z nimi. Gdyby ludzie ci mówili to samo w kościele, ich prawdziwa natura niedowiarków w pełni by się ujawniła, a kościół musiałby ich usunąć. Dlatego nie postrzegają braci i sióstr jako rodziny, lecz jako swoich przeciwników. To jest jedna sprawa. Drugą jest to, że nigdy nie uważają się za część kościoła, więc wszystko, co dzieje się z kościołem, czy to zniesławienie i bluźnierstwo ze strony społeczności religijnej, bezpodstawne plotki i wyśmiewanie ze strony niewierzących, czy też wrabianie i prześladowanie przez rząd państwowy, jest dla nich osobiście nieistotne i nieważne. Załóżmy, że czuliby się tak: „Jeśli wizerunek kościoła ucierpi, a imię Boga zostanie zhańbione, będzie to poważne wyzwanie dla godności nas, wierzących. Z tego powodu nigdy nie rozmawiałbym o sprawach kościoła czy domu Bożego z niewierzącymi, aby mogli o tym plotkować i śmiać się z takich rzeczy. Nawet dla ochrony samego siebie nie rozmawiałbym ot tak o sprawach domu Bożego z niewierzącymi członkami swojej rodziny” – gdyby ludzie ci mieli taką świadomość, to czy nie byliby w stanie trzymać języka za zębami? Dlaczego więc nie potrafią tego zrobić? Jest oczywiste, że zasadniczo nie uważają się za część domu Bożego ani za wierzących. Niektórzy mówią: „Nie masz racji. Jeśli faktycznie nie uważają się za część domu Bożego, to dlaczego nadal przychodzą na zgromadzenia?”. Wśród tych, którzy wierzą w Boga, są różnego rodzaju ludzie. Czy nie rozmawialiśmy już o tym wcześniej? Jest wielu, którzy przychodzą wierzyć w Boga z różnych niewłaściwych powodów i w niewłaściwych celach, a to jest jeden z typów takich ludzi. Wierzą oni w Boga dla rozrywki, dla zabicia nudy lub w celu znalezienia duchowej pożywki – czyż tacy niedowiarkowie nie są często spotykani? Czy takich ludzi nie jest dużo? (Owszem). Oni nawet nie uznają siebie za wierzących w Boga. Oczywiście cała praca kościoła i wybrańców Boga wykonujących swoje obowiązki nie ma dla nich znaczenia, nie zwracają na nią uwagi. Dlatego mogą swobodnie i beztrosko dyskutować z niewierzącymi o pracy kościoła, jego wewnętrznych sprawach, a nawet o wszelkich problemach, które pojawiają się wśród braci i sióstr. Gdy już się wygadają, niewierzący zaczynają plotkować oraz oczerniać i wyszydzać wierzących, lecz takim ludziom w ogóle to nie przeszkadza. Mogą nawet przyłączyć się do niewierzących, aby wraz z nimi obrzucać braci i siostry obelgami i osądzać dom Boży oraz komentować pracę w domu Bożym i dotyczące jej ustalenia. Czy oni w ogóle wierzą w Boga? (Nie). Prawdziwy wierzący nigdy nie postąpiłby w ten sposób. Nawet gdyby miało to na celu ochronę jego własnej godności i własnych interesów, nigdy nie ugryzłby ręki, która go karmi, i nie stanąłby po stronie tych, którzy są poza kościołem. Czyż nie? (Zgadza się). Dlatego takie osoby są złymi ludźmi i niedowiarkami, którzy muszą zostać usunięci z kościoła. Im szybciej zostaną z niego usunięci, tym szybciej w kościele zapanuje spokój.

Porozmawiajmy o was. Na przykład, gdyby twoje rodzeństwo, twoi rodzice lub najlepsi przyjaciele nie wierzyli w Boga, lecz nie sprzeciwialiby się twojej wierze i w zasadzie by ją wspierali, to czy rozmawiałbyś z nimi o wszystkim, co dzieje się w kościele? Przypuśćmy, że jedna z twoich przyjaciółek zapyta: „Czy w waszym kościele są jacyś mężczyźni, którzy szukają partnerki? Czy są tacy, którzy są szczególnie szczerzy, wysocy, bogaci i przystojni?”. Niektórzy przyzwoici ludzie wśród niewierzących chcą znaleźć przyzwoitego partnera, z którym mogliby spędzić życie. Twoja przyjaciółka chce znaleźć kogoś, kto wierzy w Boga, więc czy będziesz skłonny udzielić jej takich informacji? (Nie). Powinieneś jej powiedzieć: „To, że podobają ci się wierzący, nie ma sensu. Jesteś niewierząca i z gruntu nie pasujesz do wierzących. Nie mówicie wspólnym językiem – kroczycie innymi ścieżkami! Spójrz na siebie, ubraną tak ekstrawagancko – któremu bratu w naszym kościele byś się spodobała?”. Nie masz o niej wysokiego mniemania, więc czy mógłbyś z nią rozmawiać o sprawach kościelnych? (Nie). Po kilku słowach rozmowa przestałaby się kleić z racji tego, że macie całkowicie rozbieżne punkty widzenia. Nawet jeśli niektórzy niewierzący mają dobre zdanie o wierzących i nawet jeśli nadal się z tobą przyjaźnią po tym, jak zostałeś wierzący, czy byłbyś skłonny podzielić się z nimi wewnętrznymi sprawami kościoła lub trudnościami, jakie napotykasz podczas wykonywania swoich obowiązków? (Nie). Nawet jeśli te osoby popierają twoją wiarę w Boga, jaki jest pożytek z omawiania z nimi spraw kościelnych? Na przykład, niektórzy członkowie kościoła wytrzymali tortury i przesłuchania zlecone przez wielkiego czerwonego smoka i nie stali się judaszami. Jest to świadectwo, które podziwiają nawet niewierzący – czy byłbyś skłonny podzielić się tym z nimi? (Nie). Dlaczego nie? (Takie sprawy są dla nich nieistotne i nie mogliby zrozumieć tych świadectw opartych na doświadczeniu). Nie byliby w stanie tego zrozumieć. Jakie negatywne skutki może mieć omawianie tego typu spraw? (Mogliby zacząć osądzać kościół). Rzuciliby osąd: „Po co przez to przechodzić? Po co występować przeciwko rządowi?”. Widzicie, jeden taki komentarz jest w stanie obnażyć ich naturę. Jak można to uznać za występowanie przeciwko rządowi? To jasne, że diabelscy królowie rządzący krajem poważnie krzywdzą wybrańców Boga, pozostawiając ich bez środków do życia. Nawet gdy takie osoby są tego świadkami, udają, że o tym nie wiedzą. To oczywiste, że wypowiadają się w sposób, który przeinacza prawdę i przekręca fakty. Co jeszcze mógłbyś z nimi omówić? Nie możesz rozmawiać z nimi o niczym związanym z wiarą w Boga – nie możesz pozwolić im dowiedzieć się czegokolwiek na ten temat. Ci, którzy nie potrafią trzymać języka za zębami, mogą powiedzieć wszystko o kościele osobom niewierzącym. Są to oczywiście niedowiarkowie. To diabły przychodzące do domu Bożego, by sobie tam żyć bez celu, to bestie gryzące rękę, która je karmi, bez krzty sumienia czy rozumu. Żadna szkoda dla interesów lub reputacji domu Bożego albo kościoła ich nie dotyka i nie wiąże się z żadnymi ich własnymi interesami, nie odczuwają w związku z nią najmniejszego smutku i dlatego mogą beztrosko rozmawiać o wewnętrznych sprawach kościoła z niewierzącymi i ludźmi, którzy nie wierzą w Boga, bez najmniejszych skrupułów. Czy tacy ludzie są okropni? (Tak!). Czy niedowiarek, który nie postrzega braci i sióstr jako rodziny, a niewierzących uważa za swoją rodzinę, może zaakceptować prawdę? (Nie). Czy jest w stanie uznać, że Bóg jest prawdą? (Nie). Czy osoba, która nie uważa się za członka kościoła, słysząc słowa o Bożym zbawieniu człowieka, potrafi odłożyć na bok własne interesy, aby dążyć do prawdy i wejść w prawdorzeczywistość? (Nie). Codzienne działania takich ludzi polegają jedynie na zdradzaniu interesów kościoła, opowiadaniu się po stronie osób postronnych i służeniu jako krety, judasze i zdrajcy, tak jakby to właśnie była ich misja. Nie kroczą właściwą ścieżką, lecz żyją po to, by czynić zło – zasługują na śmierć i bycie przeklętymi! Ci judasze, zdrajcy i słudzy szatana, którzy gryzą rękę, która ich karmi, są pełnymi negatywizmu nędznikami, są szkodliwi dla ludzkości i są pogardzani przez wszystkich. Czy nie jest więc absolutnie właściwe, by kościół się nimi zajął i ich usunął? (Tak). Jest to jak najbardziej właściwe! Czy chcielibyście zostać wydani? Gdyby kościół lub dom Boży zostały wydane, większość ludzi nie odczułaby wielkiego współczucia ani nie byłaby tym zbyt zmartwiona – po prostu w duchu ci ludzie czuliby się trochę nieswojo, ponieważ w końcu są członkami kościoła i domu Bożego. Ale co by było, gdyby ktoś z kościoła sprzedał cię niewierzącym i z tego powodu niewierzący przekręciliby fakty, zniesławiliby cię, wyszydzili, osądzili i potępili? Jak byś się wtedy poczuł? Czy nie doświadczyłbyś wtedy upokorzenia i wstydu, jakiego doznał kościół i dom Boży? (Owszem). Czy patrząc z tego punktu widzenia właściwe jest usuwanie takich osób z kościoła? (Tak). Powinny zostać z niego usunięte – nie ma potrzeby okazywania im pobłażliwości. Jeśli chodzi o tych, którzy nie potrafią trzymać języka za zębami, to na podstawie różnych przejawów ich postępowania oraz tego, co urzeczywistniają, uznaje się ich w kościele za niedowiarków, rodzaj złego człowieka, którego należy usunąć. Niezależnie od tego, czy ich działania są podejmowane w tajemnicy, czy jawnie, gdy tylko okaże się, że ktoś nie potrafi trzymać języka za zębami, a istota jego człowieczeństwa jest istotą kompletnego niedowiarka, należy natychmiast zgłosić go przywódcom i pracownikom oraz powiadomić braci i siostry. Należy w odpowiednim czasie trafnie rozeznać takie osoby, a następnie jak najszybciej usunąć je z kościoła. Nie pozwólmy im mieć żadnego związku z kościołem, jego pracą ani braćmi i siostrami – całkowite usunięcie ich jest właściwym posunięciem. Na tym zakończymy omawianie tego przejawu człowieczeństwa – niezdolności do trzymania języka za zębami.

Czy te trzy typy ludzi, o których dzisiaj rozmawiamy, są poważniejszymi przypadkami niż dwa typy, o których rozmawialiśmy wcześniej? (Tak). Ich przypadek jest gorszy, ich człowieczeństwo podlejsze i bardziej nikczemne, a krzywda, jaką wyrządzają, i wpływ, jaki mają na interesy kościoła oraz wszystkich braci i sióstr, są większe. Dlatego nie należy lekceważyć tych trzech typów ludzi – trzeba pilnie się przed nimi strzec i nie pobłażać im. Jeśli ktoś okaże się jednym z tych trzech typów ludzi, należy go natychmiast zdemaskować i rozpoznać, a następnie pozbyć się go tak szybko, jak to możliwe. Jeśli wykonuje ważne obowiązki, to należy natychmiast znaleźć osobę, która je przejmie, a następnie odsunąć go od nich i usunąć z kościoła. Czy to jest jasne? (Tak). Różne stany braci i sióstr w kościele, ich różne przejawy w różnych okresach, praca kościoła, a nawet niektóre jego wewnętrzne sprawy mogą być omawiane i dyskutowane tylko wśród braci i sióstr. Ma to pozwolić wybrańcom Boga lepiej zrozumieć zasady, których przestrzegania wymaga dom Boży, by tym samym mogli nauczyć się postępować zgodnie z prawdozasadami. Jednakże jedna zasada musi być jasna: niezależnie od tego, czy chodzi o prawdy lub zasady dotyczące wejścia w życie wybrańców Boga, czy też o przepisy dotyczące spraw ogólnych, absolutnie nie wolno o nich mówić niewierzącym, by mogli je komentować i wytykać innych palcami. Jest to absolutnie zabronione. Niektórzy mogą powiedzieć: „Jeśli jest to absolutnie zabronione, to czy oznacza to, że jest to dekret administracyjny?”. Można to ująć w ten sposób: ktokolwiek przekazuje innym informacje, poniesie odpowiednie konsekwencje. Dlaczego będzie musiał ponieść konsekwencje? Ponieważ ci, którzy ujawniają wewnętrzne sprawy kościoła, nie chronią kościoła ani braci i sióstr i mogą ich łatwo zdradzić. Skoro zachowują się jak zdrajcy i judasze, nie należy im już okazywać pobłażliwości ani uważać ich za braci i siostry czy rodzinę. Powinni zostać od razu usunięci z kościoła jako zdrajcy i judasze. Niektórzy ludzie mówią: „Kiedyś miałem zły nawyk bycia gadułą, miałem skłonność do mówienia bez zastanowienia. Teraz, gdy widzę konsekwencje takich działań, nie ośmielam się już mówić tak lekkomyślnie”. Dobrze. Skoro tak mówisz, będziemy obserwować twoje zachowanie. Jeśli naprawdę okażesz skruchę i się zmienisz, przestaniesz lekkomyślnie przekazywać informacje lub zdradzać innym interesy braci i sióstr oraz będziesz w stanie trzymać język za zębami, dom Boży da ci szansę. Jeśli okaże się, że ponownie rozpowszechniałeś jakieś informacje, nie zostanie ci okazana żadna pobłażliwość – bracia i siostry w kościele zjednoczą się, aby cię z niego usunąć. Kiedy tak się stanie, nie płacz ani nie narzekaj, że cię nie ostrzegano. Teraz, gdy wszystko jest już jasne, jeśli to się powtórzy, dom Boży w ogóle nie będzie tego tolerował. Rozumiecie? (Tak). Jeśli widzicie kogoś, kto tego nie zrozumiał, wyjaśnijcie mu to – dajcie mu wskazówki, opierając się na dzisiejszym omówieniu. Jeśli zauważycie kogoś, kto wykazuje oznaki takiego zachowania lub kogoś, kto zachowywał się w ten sposób wcześniej, porozmawiajcie z nim, ostrzeżcie go i poinformujcie o naturze i konsekwencjach takiego postępowania, a także o stosunku domu Bożego do tego typu spraw i ludzi. Po wyjaśnieniu tych kwestii obserwujcie ich, aby zobaczyć, czy są w stanie okazać skruchę i co będą robić w przyszłości. Jeśli się zmienią i nie będą już postępować w taki sposób, mogą zostać z powrotem przyjęci i traktowani jak bracia i siostry. Jeśli jednak uparcie nie okazują skruchy i nadal potajemnie postępują w ten sposób, usuńcie ich z kościoła, gdy tylko to zauważycie. Jeśli znajdziecie dwie osoby, usuńcie oboje, jeśli znajdziecie grupę, usuńcie wszystkich. Nie okazujcie im żadnej pobłażliwości. Niektórzy ludzie pytają: „Czy mogę rozmawiać z tymi osobami w mojej rodzinie, które kiedyś wierzyły, lecz później zostały usunięte z kościoła?”. Wydaje się, że tym, którzy uwielbiają mielić ozorem i plotkować, nie jest łatwo się kontrolować i zawsze uparcie pytają, czy jest to dozwolone. Jak myślicie? Czy jest to dozwolone? (Nie). Nie wolno z nikim rozmawiać, ponieważ może to łatwo doprowadzić do negatywnych konsekwencji. Takich ludzi należy pozbyć się jako judaszy. Ci, którzy są niewierzący, ci, którzy zostali usunięci z kościoła, ci, którzy są blisko ciebie, ci, którzy są godni zaufania, ci, którzy wspierają cię w wierze w Boga, ci, na których wiara w Boga robi korzystne wrażenie, i ci, którzy wierzącymi są tylko z nazwy, którzy po prostu prowadzą życie kościelne i czytają trochę słów Bożych, lecz w żaden sposób nie wykonują swoich obowiązków, nie mogą być partnerami do rozmowy – jeśli ktoś z nimi rozmawia, zostanie usunięty z kościoła jako judasz. Czy to jest jasne? (Tak). Kto jeszcze zalicza się do tych, którzy nie wykonują swoich obowiązków? Czy są wśród nich zwykli członkowie kościoła? (Tak). Nie zapominajcie o tym – nie bądźcie głupi. Musicie dobrze zrozumieć zasady. Nie trwaj w wierze tylko po to, by w końcu stać się judaszem i zdradzić dom Boży oraz braci i siostry, nawet nie zdając sobie z tego sprawy i jeszcze będąc z tego dumnym. Niezdolność do trzymania języka za zębami i wreszcie zdradzanie dzieła kościoła oraz braci i sióstr stanowi poważny występek. Bóg zapisuje każdego, kto popełnia takie zło. Teraz, gdy zostało ci to dobrze wyjaśnione i już to rozumiesz, jeśli zrobisz to ponownie, nie będzie to już zwykły występek. Będzie to naruszenie dekretu administracyjnego, co narazi cię na usunięcie z kościoła i pozbawienie prawa do zbawienia. Czy to jest jasne? (Tak).
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Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (26)

Punkt czternasty: Niezwłocznie rozpoznawaj i usuwaj lub wydalaj wszelkiego rodzaju złych ludzi i antychrystów (Część piąta)

Postawa, jaką przywódcy i pracownicy powinni mieć wobec dzieła oczyszczania kościoła

W tym roku nieprzerwanie omawialiśmy obowiązki przywódców i pracowników, a także przejawy różnego rodzaju powiązanych z tym ludzi. Tematy rozmów stawały się coraz bardziej szczegółowe i konkretne, obejmując różne problemy wszelkiego rodzaju ludzi, a omówienia konkretnych przejawów tych ludzi oraz kategorii, na które powinny być podzielone, były bardzo jasne i konkretne. Im bardziej konkretnie i jasno omawiane są te szczegółowe problemy, tym więcej pomocy i pozytywnych wskazówek powinno to zapewnić na potrzeby wejścia w życie przez wybrańców Boga oraz tym większą wskazówką i pomocą jest to dla przywódców i pracowników kościoła w ich pracy oraz w wykonywaniu obowiązków. Jednak bez względu na to, w jaki sposób temat ten jest omawiany oraz jak szczegółowe jest takie omówienie, niektórzy przywódcy i pracownicy wciąż nie mają jasności co do tego, jak radzić sobie z różnymi rodzajami ludzi i problemów w kościele i jak się ich pozbyć. Problemy związane z wszelkiego rodzaju ludźmi są tak jasno omawiane, a jednak niektórzy przywódcy i pracownicy kościoła wciąż nie wiedzą, jak rozpoznawać różne rodzaje ludzi i jak do nich podchodzić. Nadal nie potrafią postępować zgodnie z prawdozasadami ani używać prawdy do radzenia sobie z różnymi rodzajami ludzi i problemów w kościele. Dlaczego tak się dzieje? Takim ludziom brakuje prawdorzeczywistości. Dzięki omówieniu tego, co przejawiają wszelkiego rodzaju ludzie, człowiek powinien zyskać podstawowe rozeznanie w temacie i nauczyć się podejmować rozsądne ustalenia dotyczące tych osób w kościele, które wykonują swoje obowiązki, oraz tych, które tego nie robią, tych, które dążą do prawdy, oraz tych, które tego nie robią, tych, które są posłuszne i podporządkowane, oraz tych, które powodują zakłócenia i niepokoje. Patrząc jednak na sytuację wszelkiego rodzaju ludzi w kościele, widzimy, że jedynie ci, którzy są ewidentnie źli, zostali z niego usunięci; wielu niedowiarków nie zostało wydalonych. W pracy oczyszczania kościoła jego przywódcy i pracownicy powinni współpracować z dziełem Bożym, aby jak najszybciej usunąć złych ludzi i niedowiarków, zamiast podchodzić do tej kwestii biernie, starając się zadowalać innych lub myśląc, że samo usunięcie z kościoła tylko ewidentnie złych ludzi wystarczy i znaczy, że wszystko zostało zrobione i jest w porządku. Przywódcy i pracownicy powinni aktywnie kontrolować pracę każdego zespołu, weryfikować sytuację jego członków, sprawdzając, czy są tam jacyś niedowiarkowie, którzy jedynie uzupełniają braki kadrowe, czy też tacy, którzy szerzą zniechęcenie i rozpowszechniają pojęcia, aby zaburzać pracę kościoła. Gdy takie osoby zostaną wykryte, natychmiast powinny zostać pieczołowicie zdemaskowane i usunięte z kościoła. To jest praca, którą powinni wykonywać przywódcy i pracownicy. Nie powinni oni być bierni ani czekać na rozkazy czy ponaglenia do działania ze strony Zwierzchnictwa. Nie powinni też podejmować jakichś drobnych działań dopiero wtedy, gdy wszyscy bracia i siostry ich do tego wzywają. Przywódcy i pracownicy powinni w swojej pracy zważać na intencje Boga i być wobec Niego lojalni. Najlepsze, co mogą zrobić, to zapobiegliwie rozpoznawać i rozwiązywać problemy. Nie mogą pozostawać bierni, zwłaszcza gdy mają te obecne słowa i omówienia, które mogą być podstawą ich działań. Powinni wykazać się inicjatywą i gruntownie rozwiązywać rzeczywiste problemy i trudności poprzez omawianie prawdy oraz wykonywać swoją pracę dokładnie tak, jak powinni. Powinni na bieżąco i zapobiegliwie monitorować postępy prac; nie mogą ciągle tylko czekać na rozkazy i ponaglenia ze strony Zwierzchnictwa, zanim niechętnie podejmą działania. Jeśli przywódcy i pracownicy stale są zniechęceni i bierni oraz nie wykonują rzeczywistej pracy, to nie są godni tego, by służyć jako przywódcy i pracownicy, i powinni zostać zwolnieni, a zakres ich obowiązków powinien zostać dostosowany. Obecnie jest wielu przywódców i pracowników, którzy w swojej pracy są bardzo bierni. Popracują tylko trochę po tym, jak Zwierzchnictwo wyda im polecenia i ich przyciśnie; w przeciwnym razie obijają się i odkładają wszystko na później. Praca w niektórych kościołach jest dość chaotyczna, niektórzy wykonujący tam obowiązki są niesamowicie opieszali i niedbali i nie osiągają żadnych rzeczywistych rezultatów. Problemy te już są bardzo poważne i okropne w swojej naturze, ale przywódcy i pracownicy tych kościołów nadal zachowują się jak urzędnicy i udzielni władcy. Nie tylko nie są w stanie wykonać żadnej rzeczywistej pracy, ale też nie potrafią rozpoznać ani rozwiązać problemów. To paraliżuje pracę kościoła i staje ona w miejscu. Gdziekolwiek w pracy kościoła panuje straszny bałagan bez śladu porządku, z pewnością sprawuje w nim władzę fałszywy przywódca lub antychryst. W każdym kościele, w którym władzę sprawuje fałszywy przywódca, praca kościoła jest w rozsypce i panuje chaos – co do tego nie ma wątpliwości. Na przykład, widziałem na własne oczy i usłyszałem na własne uszy o wielu problemach w amerykańskich kościołach. Większość z tych problemów została rozwiązana od razu. W przypadku innych o ich rozwiązanie poprosiłem przywódców amerykańskich kościołów. Jednak większość pracy przywódców i pracowników jest wykonywana w sposób niezwykle bierny. Praca monitorowana jest zbyt rzadko, a skuteczność tych działań jest zbyt mała. Większość z ich codziennych zadań jest wykonywana dopiero po wydaniu stosownych rozkazów przez Zwierzchnictwo czy też po ponagleniach z jego strony. Po tym, jak Zwierzchnictwo zorganizuje pracę, przywódcy i pracownicy przez jakiś czas będą się nią zajmować, ale kiedy ta część pracy zostanie wykonana, nie będą wiedzieli, co robić dalej, ponieważ nie rozumieją swoich obowiązków. Nigdy nie mają jasności co do pracy, która wchodzi w zakres ich obowiązków i którą powinni wykonać. Z ich perspektywy nie ma żadnej pracy, którą należałoby wykonać. Co się dzieje, gdy ludzie uważają, że nie ma pracy, którą należy wykonać? (Nie dźwigają brzemienia). Mówiąc precyzyjnie, nie dźwigają brzemienia; są też bardzo leniwi i łakną wygody, a ponadto kiedy tylko mogą, robią sobie tyle przerw, ile to możliwe, i starają się unikać jakichkolwiek dodatkowych zadań. Ci leniwi ludzie często myślą: „Dlaczego miałbym się tak przejmować? Przez takie przejmowanie się tylko szybciej się zestarzeję. Jakie korzyści odniosę z tego, że będę tak się przejmował, starał i przemęczał? Co się stanie, jeśli się wypalę i zachoruję? Nie mam pieniędzy na leczenie. A kto się mną zaopiekuje na starość?”. Ci leniwi ludzie są po prostu bierni i zacofani. Nie mają ani krzty prawdy i niczego nie widzą wyraźnie. To ewidentnie banda otumanionych osób, prawda? Wszyscy mają mętlik w głowie, są nieświadomi prawdy i nie interesują się nią, więc jak mogą zostać zbawieni? Czemu ludzie są zawsze niezdyscyplinowani i leniwi, jakby byli żywymi trupami? Wiąże się to z kwestią ich natury. W naturze ludzkiej tkwi pewien rodzaj lenistwa. Bez względu na to, jakie zadanie ludzie wykonują, zawsze potrzebują kogoś, kto będzie ich nadzorował i ponaglał. Czasami ludzie dbają o ciało, pragną fizycznych wygód i zawsze coś ukrywają – ci ludzie są pełni diabelskich intencji i podstępnych intryg; naprawdę w ogóle nie są dobrymi osobami. Zawsze robią mniej, niż mogą, bez względu na to, jaki ważny obowiązek wykonują. Takie postępowanie jest nieodpowiedzialne i nielojalne. To, co dziś mówię, ma przypomnieć wam, abyście nie byli bierni w pracy. Musicie być w stanie zrobić wszystko, co powiem. Gdybym poszedł do różnych kościołów i dowiedział się lub zobaczył, że wykonaliście dużo pracy, że pracowaliście bardzo wydajnie i że praca postępuje niezwykle szybko oraz że osiągnęła satysfakcjonujący poziom, a każdy dał z siebie wszystko, byłbym całkiem zadowolony. Gdybym natomiast poszedł i zobaczył, że postępy pracy we wszystkich aspektach są powolne, dowodząc, że nie wykonaliście dobrze swoich obowiązków i nie nadążacie z normalnym tempem szerzenia ewangelii, to jak myślicie, w jakim byłbym wtedy nastroju? Czy nadal byłbym szczęśliwy, że was widzę? (Nie). Nie byłbym. To praca została powierzona wam, a Ja powiedziałem już wszystko, co należało na ten temat powiedzieć. Konkretne zasady praktyki i ścieżka również zostały wam przekazane. A jednak nie działacie, nie pracujecie, tylko czekacie, aż Ja osobiście będę was nadzorował i ponaglał, przycinał was lub nawet wam rozkazywał. Na czym polega problem? Czy nie należy tego szczegółowo przeanalizować? Kiedy nie wykonujecie pracy, która ewidentnie powinna być wykonana, i nie jesteście w stanie wziąć jej na swoje barki – czy mogę być do was dobrze nastawiony? (Nie). Dlaczego nie? (Jesteśmy zbyt nieodpowiedzialni w wykonywaniu naszych obowiązków). Ponieważ nie wykonujecie swoich obowiązków, wkładając w to całe swoje serce i wszystkie swoje siły, lecz robicie to niedbale. Osoba, która lojalnie podchodzi do swoich obowiązków, powinna przynajmniej wytężyć wszystkie swoje siły, lecz wy nie jesteście w stanie osiągnąć nawet tego – wypadacie o wiele za słabo! Nie chodzi o to, że brak wam potencjału, lecz o to, że wasze nastawienie jest niewłaściwe i jesteście nieodpowiedzialni. Macie w sercach jakieś absurdalne rzeczy, które uniemożliwiają wam wykonywanie waszych obowiązków. Co więcej, sposób myślenia skłaniający was do zadowalania innych przeszkadza wam w wykonywaniu pracy oczyszczania kościoła. Czy wiecie, jakie znaczenie ma ta praca? Dlaczego Bóg chce oczyścić kościół? Jakie są konsekwencje niewykonania tej pracy? Nikt z was nie ma jasności co do tych kwestii i nie szukacie prawdy, co dowodzi, że nie liczycie się z Bożymi intencjami. Jesteście gotowi wykonywać tylko część zwykłej, typowej pracy związanej z waszym stanowiskiem i stronicie od specjalnych zadań, zwłaszcza tych, które mogą sprawić, że kogoś urazicie. Wszyscy wolicie przekazać je komuś innemu. Czyż nie tak właśnie myślicie? Czy nie jest to problem, którym należy się zająć? Zawsze mówicie: „Mój potencjał jest kiepski, moje zrozumienie prawdy jest ograniczone i nie mam wystarczającego doświadczenia w pracy. Nigdy nie byłem przywódcą kościoła ani nie zajmowałem się jego oczyszczaniem”. Czy nie jest to szukanie wymówek? Praca oczyszczania kościoła została tak jasno omówiona. Oczyszczanie z antychrystów, złych ludzi i niedowiarków to taka prosta sprawa. Czy tych kilka zasad jest naprawdę tak trudnych do zrozumienia? Jeśli tak proste problemy zostały wyjaśnione tak dokładnie, a ludzie nadal ich nie rozumieją, to co to oznacza? Wskazuje to, że albo ich potencjał jest zbyt marny, aby zrozumieć ludzki język, albo są po prostu łajdakami, którzy nie koncentrują się na właściwych zadaniach. Wśród przywódców i pracowników kościoła z pewnością są tacy o małym potencjale i z pewnością są także pochlebcy, którzy nie angażują się w rzeczywistą pracę. Na pewno są też łajdacy, którzy zaniedbują właściwe zadania i lekkomyślnie popełniają występki – wszystkie te sytuacje mają miejsce. Po pierwsze, ci łajdacy, którzy zaniedbują właściwe zadania, muszą zostać usunięci z kościoła. Posłużyć należy się każdym, kto potrafi wykonywać rzeczywistą pracę, pochlebcy obsadzeni w roli przywódców zdecydowanie powinni zostać zwolnieni, a ludzie o małym potencjale, którzy rozumieją ludzki język i potrafią wykonać trochę rzeczywistej pracy, powinni pozostać na swoich stanowiskach. Takie problemy powinno się rozwiązywać w ten właśnie sposób. Jeśli po tym, jak Bóg omówił jakiś temat, ty wyraźnie widzisz problemy w pracy kościoła, które przywódcy i pracownicy powinni rozwiązać, powinieneś się nimi niezwłocznie zająć. Powinieneś być w stanie przejąć inicjatywę bez konieczności czekania, aż Zwierzchnictwo osobiście przydzieli zadania lub wyda polecenia. Bez względu na to, jakie problemy się pojawią, powinny one zostać rozwiązane, zanim wpłyną na pracę. Jeszcze zanim Zwierzchnictwo zacznie badać dane problemy, ty już powinieneś zgłosić, w jaki sposób je rozumiesz i jakie proponujesz rozwiązania, a także to, jakie są zasady radzenia sobie z nimi oraz jakie rezultaty udało się osiągnąć. Jakież to byłoby wspaniałe! Czy w takiej sytuacji Zwierzchnictwo nadal mogłoby być z ciebie niezadowolone? Jeśli jako przywódca lub pracownik ciągle nie dostrzegasz pracy leżącej w zakresie twoich własnych obowiązków lub też mimo że masz pewną świadomość lub pomysły, to ciągle zwlekasz i nie podejmujesz działania, zawsze czekając, aż Zwierzchnictwo zorganizuje ci zadania, to czy nie jest to zaniedbywanie odpowiedzialności? (Owszem). To poważne zaniedbywanie odpowiedzialności! Postradałeś postawę i odpowiedzialność, jakie wiążą się z rolą przywódcy lub pracownika, jeśli chodzi o to, jak powinno się podchodzić do obowiązków. W swojej pracy przywódcy i pracownicy kościoła powinni ściśle podążać za wymaganiami Zwierzchnictwa. Cokolwiek ono przekazało, to właśnie powinieneś wdrożyć natychmiast, zabierając się do tego, gdy tylko to zrozumiesz. Rozwiązywanie problemów za pomocą prawdy jest najważniejszym obowiązkiem przywódców i pracowników i nie powinieneś biernie czekać, aż Zwierzchnictwo zorganizuje ci pracę, zanim cokolwiek zrobisz. Jeśli zawsze biernie czekasz, to nie nadajesz się na przywódcę lub pracownika i nie jesteś w stanie wziąć na siebie tej pracy, a w takiej sytuacji wzięcie na siebie odpowiedzialności i rezygnacja ze stanowiska byłyby jedynym rozsądnym rozwiązaniem.

Przejawy i wyniki trzech rodzajów ludzi wierzących w Boga

I. Wyrobnicy

Łącznie mamy piętnaście obowiązków przywódców i pracowników i omówiliśmy je do czternastego włącznie. Problemy w kościele, które przywódcy i pracownicy muszą umieć rozwiązać, a także kwestie dotyczące wszelkiego rodzaju ludzi, którzy są z tymi problemami związani, zostały omówione w około osiemdziesięciu czy dziewięćdziesięciu procentach. Są to zadania, które przywódcy i pracownicy muszą wykonywać, oraz problemy, które muszą rozwiązywać. Wiąże się to z wieloma kwestiami. Z jednej strony dotyczy to odpowiedzialności, jaka spoczywa na przywódcach i pracownikach, z drugiej zaś – rozmaitych kwestii związanych z różnymi rodzajami ludzi w kościele. Chociaż tematem naszego omówienia w tym okresie są obowiązki przywódców i pracowników oraz demaskowanie fałszywych przywódców, to sporo rozmawialiśmy również o problemach związanych z różnymi rodzajami ludzi – a także o stanach i istocie tych ludzi – mających związek z tym tematem. Oczywiście ta konkretna treść w różny sposób wpływa na wszystkie typy ludzi, którzy podążają za Bogiem w kościele. Wśród nich jest jeden, który nawet po wysłuchaniu całego tego omówienia nadal zachowuje postawę: „Mam dobre człowieczeństwo, naprawdę wierzę w Boga, jestem gotów wyrzec się różnych rzeczy w imię mojej wiary w Boga, zapłacić cenę oraz znieść trudności, aby wykonywać swój obowiązek”. Takie osoby nie dbają o rozmaite stany, w jakich znajdują się różnego rodzaju ludzie, o prawdę związaną z tymi stanami ani o prawdozasady, które powinni oni zrozumieć, a które były omawiane w tym okresie. Czyż nie jest to konkretny typ osoby? Czy nie jest on bardzo reprezentatywny? (Owszem). Ten typ osoby zawsze ma jakiś swój punkt widzenia. Co się przede wszystkim na niego składa? Trzy przekonania, o których właśnie wspomniałem: po pierwsze, wierzą oni, że ich człowieczeństwo nie jest złe, a wręcz, że jest dobre; po drugie, uważają, że naprawdę wierzą w Boga, co oznacza, że naprawdę wierzą w istnienie Boga i w Jego suwerenną władzę nad wszystkim, uważając, że ludzki los jest w Jego rękach, że podlega suwerennej władzy Boga, co jest dość szeroką interpretacją słów „naprawdę wierzyć w Boga”; i po trzecie, uważają, że są w stanie wyrzec się różnych rzeczy w imię swojej wiary w Boga, znosić trudności i płacić cenę, aby wykonywać swoje obowiązki. Można powiedzieć, że te trzy przekonania są najbardziej podstawowymi i pierwotnymi elementami, których ci ludzie trzymają się w swojej wierze w Boga. Oczywiście przekonania te można również uznać za ich kartę przetargową w wierze w Boga, a także cele, do których dążą, oraz ich motywację i kierunek działania. Wierzą, że posiadanie tych trzech przekonań kwalifikuje ich do spełnienia trzech podstawowych warunków zbawienia, czyniąc ich ludźmi kochanymi i akceptowanymi przez Boga. Jest to poważny błąd. Posiadanie tych trzech przekonań wskazuje jedynie, że mają odrobinę człowieczeństwa. Czy samo posiadanie odrobiny człowieczeństwa jest wystarczające, aby zasłużyć na Bożą aprobatę? Absolutnie nie. Bóg aprobuje tych, którzy się Go boją i wystrzegają się zła. Te trzy przekonania nie spełniają standardu prawdorzeczywistości – są jedynie trzema standardami bycia wyrobnikiem. Teraz omówię szczegóły tych trzech przekonań, abyście mogli je dobrze zrozumieć. Pierwsze z nich dotyczy posiadania dobrego człowieczeństwa. Ludzie ci wierzą, że nieczynienie zła, niepowodowanie zakłóceń i niepokojów oraz nieszkodzenie interesom domu Bożego jest wystarczające i że poprzez to są w stanie zaspokoić Boże intencje i działać zgodnie z zasadami. Drugim przekonaniem jest „prawdziwa wiara w Boga”. Dla nich to, co nazywają „prawdziwą wiarą w Boga”, oznacza, że nigdy nie wątpią w istnienie Boga ani w fakt Jego suwerennej władzy nad wszystkim, wierząc, że ludzkie przeznaczenie jest w rękach Boga, co ich zdaniem pozwoli im podążać za Nim do samego końca. Wierzą, że jeśli tylko będą prawdziwie wierzyć w Boga, to zasłużą na Jego aprobatę. Dlatego bez względu na to, jak Bóg ich prowadzi lub jak działa, i niezależnie od problemów, jakie napotykają, mówią: „Po prostu kochaj Boga, podążaj za Nim i podporządkuj się Mu”. Ich metoda rozwiązywania problemów jest zbyt uproszczona – czy tak uogólnienia mogą rozwiązać jakikolwiek problem? Trzecie przekonanie wiąże się z ich zdolnością do wyrzekania się różnych rzeczy w imię wiary w Boga oraz zdolnością do znoszenia trudności i płacenia ceny w celu wykonywania obowiązków. Jak wprowadzają to w życie? Ponieważ naprawdę wierzą w Boga, kiedy pojawia się potrzeba w pracy kościoła lub kiedy czują naglące intencje Boga, potrafią porzucić swoją rodzinę, małżeństwo i karierę, odłożyć na bok swoje świeckie perspektywy, podążać za Bogiem i wykonywać swoje obowiązki z niesłabnącą determinacją, nigdy niczego nie żałując. Są w stanie znosić trudności i płacić cenę, wykonując każdy obowiązek, jaki dom Boży im powierzy, nawet jeśli oznacza to niedosypianie czy niedojadanie. Bez względu na to, jak trudne są warunki ich życia, a nawet funkcjonując w niesprzyjającym otoczeniu, nadal potrafią wytrwale wykonywać swoje obowiązki. Poza tymi trzema przekonaniami praktykowanie wszystkich innych aspektów związanych z prawdą wydaje się nie mieć z nimi nic wspólnego. Robią to, co wydaje im się dobre lub słuszne. Jeśli chodzi o różne zasady praktyki, o których Bóg powiedział człowiekowi, a także o stany, przejawy i istotę różnych skażonych skłonności ludzi, które Bóg obnażył, uważają oni, że dobrze jest wiedzieć niewiele lub nie wiedzieć zgoła nic. Nie czują potrzeby konkretnego i skrupulatnego poszukiwania różnych zasad, aby zbadać własne zepsucie i nadrobić braki, nie mają też potrzeby częstego uczęszczania na zgromadzenia, aby słuchać, jak inni dzielą się swoimi świadectwami opartymi na doświadczeniu, i dostąpić dzięki temu przemiany. Uważają, że tak praktykowana wiara w Boga jest zbyt kłopotliwa i zwyczajnie niepotrzebna. Podążają za Bogiem i wykonują swoje obowiązki przy powierzchownym zrozumieniu wiary w Boga i zmiany usposobienia, żywiąc różne pojęcia i wyobrażenia na temat dzieła Bożego. Czy ten typ człowieka nie jest dość reprezentatywny? (Jest). Stawia sobie najbardziej podstawowe wymagania i ma najbardziej podstawowe podejście do wiary w Boga. Poza tym lekceważy prawdę, Boży osąd i demaskowanie, przycinanie, a także różne zepsute skłonności ludzi i różne stany, przejawy itd. Nigdy nie rozważa tych kwestii ani się nad nimi nie zastanawia. Oznacza to, że takie osoby uważają, że mają dobre człowieczeństwo, są dobrymi ludźmi i prawdziwie wierzą w Boga; i chociaż przyznają, że ludzie mają zepsute skłonności, lekceważą konkretne, zdemaskowane przez Boga, stany i przejawy tych różnych skażonych skłonności, nie wkładając żadnego wysiłku w zbadanie tych kwestii. Czy nie jest to specyficzny typ człowieka? Czy przekonania i konkretne przejawy tego typu osób w ich wierze w Boga nie są dość reprezentatywne? (Są). Biorąc pod uwagę ich poglądy na wiarę w Boga, ich rozumienie bycia zbawionym oraz ich stosunek do słów Bożych, które obnażają różne ludzkie zepsute skłonności, do jakiej kategorii należy zaliczyć tych ludzi? (Do tych, którzy w kwestii wiary mają mętlik w głowie i nie dążą do prawdy). Są to jedynie pozory. Jak naprawdę należałoby zaklasyfikować tych ludzi? Czy jest ich w kościele dużo? (Tak). Ilekroć omawiane są konkretne problemy i odnoszące się do nich prawdy, ogarnia ich senność, zasypiają lub stają się zdezorientowani, nie wykazując żadnego zainteresowania. Jeśli zostanie im przydzielona jakaś praca lub jakieś zadanie, zakasują rękawy i biorą się do roboty, nie bojąc się trudności czy zmęczenia. Myślą, że byłoby wspaniale, gdyby wiara w Boga sprowadzała się do wykonywania tego rodzaju pracy – wtedy byliby zmotywowani. Kiedy przychodzi czas, by znosić trudy, płacić cenę i wkładać wysiłek w pracę, okazują prawdziwą gorliwość. Lecz czy ta autentyczna gorliwość i entuzjazm to to samo co bycie lojalnym? Czy jest to przejaw, jaki powinien towarzyszyć zrozumieniu prawdozasad? (Nie). Czy dzięki Mojemu omówieniu tego tematu potraficie ocenić, do której kategorii należy zaklasyfikować tych ludzi? (Są to wyrobnicy). Dokładnie tak. Ludzie ci są wyrobnikami, a wyrobnicy wierzą w Boga właśnie w taki sposób.

Zaczęliśmy od omówienia naturoistoty i różnych przejawów bycia antychrystem, a także różnych przejawów charakterystycznych dla tych, którzy mają jego usposobienie, lecz w rzeczywistości nie są antychrystami. Teraz rozmawiamy o tym, co przejawiają różne rodzaje ludzi, których dotyczą obowiązki przywódców i pracowników. Chociaż omawiane tematy dotyczyły antychrystów i fałszywych przywódców, konkretne problemy i przejawy poruszane w każdym punkcie odnoszą się do skażonych skłonności zepsutej ludzkości, a także różnych stanów i przejawów powstałych pod wpływem tych skłonności. Chociaż fałszywi przywódcy i antychryści stanowią jedynie mniejszość, to ich skłonności, a także różne stany i przejawy obecne są w każdym człowieku w różnym stopniu. Teraz, gdy problemy te zostały omówione tak szczegółowo, ci, którzy dążą do prawdy, będą mieli lepsze rozeznanie w kwestii ścieżki i kierunku oraz jaśniejsze cele w dążeniu do prawdy, praktykowaniu jej, zrozumieniu prawdozasad i wejściu w prawdorzeczywistość. Jest to dla nich coś dobrego i powód do radości. Innymi słowy, jest to dla nich nowy kamień milowy w ich wierze w Boga. Nie kierują się już w życiu regulaminami, rytuałami religijnymi, słowami, doktrynami i sloganami. Zamiast tego mają bardziej konkretne wskazówki i cele praktyki oraz oczywiście bardziej konkretne zasady, których należy przestrzegać. Jak praktykować w pewnych okolicznościach i jakie są związane z tym prawdozasady lub jakie stany i jakie rodzaje zepsucia przejawiają ludzie i jak należy je traktować, a także jak szukać prawdy, aby się ich wyzbyć – w większości o tym mówią dwa główne tematy omówienia dotyczącego antychrystów i fałszywych przywódców. Jeśli chodzi o tych, którzy dążą do prawdy, to w im bardziej konkretny sposób ta prawda jest omawiana, tym bardziej wyraźną mają oni ścieżkę praktyki. Im bardziej konkretnie prawda jest omawiana, tym większa jasność i czystość ogarnia ludzkie serca, tym lepiej mogą oni poznać i zrozumieć samych siebie i tym bardziej są świadomi tego, w co powinni wejść w następnej kolejności i jakie problemy muszą rozwiązać. Jeśli chodzi o typ ludzi, o którym wspomnieliśmy przed chwilą, nazywając ich wyrobnikami, po tym, jak obszernie omówiliśmy różne stany spowodowane przez ludzkie skażone skłonności i różne związane z zepsuciem problemy, które należy rozwiązać, ten typ nadal pozostaje niewzruszony. Co to właściwie znaczy „pozostawać niewzruszonym”? Oznacza to, że tacy ludzie nadal nie mają jasności i nie są w stanie pojąć dążenia do prawdy i ścieżki zbawienia, o których mówi Bóg. Mówiąc nieco poważniej, po omówieniu tak wielu istotnych przejawów i problemów, oni nadal myślą: „Mam dobre człowieczeństwo, naprawdę wierzę w Boga, jestem gotów wyrzec się różnych rzeczy w imię mojej wiary w Boga, zapłacić cenę oraz znieść trudności, aby wykonywać swój obowiązek – to w zupełności wystarczy”. W obliczu różnych sytuacji nie badają oni siebie ani nie odnoszą do siebie słów Bożych, lecz próbują rozwiązywać problemy, opierając się wyłącznie na własnej ludzkiej dobroci lub tej odrobinie sumienia i rozumu, którą posiadają. Oczywiście, niektórzy ludzie polegają na swojej powściągliwości i cierpliwości, znosząc różne sytuacje jedna za drugą, podczas gdy inni polegają na filozofiach funkcjonowania w świecie, co sprawia, że poważne problemy wydają się być błahe, a następnie, że te błahe wydają się w ogóle nie być problemami. Cel, do którego dążą, jest następujący: „Wystarczy mi, jeśli do dnia, w którym dzieło Boże dobiegnie końca, nadal będę w kościele, wykonując swoje obowiązki, i nie zostanę z niego usunięty. To, czy mam prawdziwe zrozumienie samego siebie, czy wyzbyłem się zepsutych skłonności, czy jestem prawdziwie podporządkowany Bogu i czy jestem osobą, która boi się Go i wystrzega się zła – to są drobne problemy, o których nawet nie warto wspominać. Robisz z igły widły, omawiając prawdę tak szczegółowo, bez końca poruszając nawet najmniejsze problemy, zawsze zmuszając nas do rozeznawania się w temacie. Po prostu nie chcę słuchać tych omówień prawdy, w ogóle mnie to nie interesuje. Jak cudownie byłoby, gdybyśmy wraz z nadejściem dnia Bożego mogli od razu wejść do królestwa!”. Chociaż prawdą jest, że cierpliwość każdego człowieka ma swoje granice, to cierpliwość takich ludzi ich nie ma. Dlaczego? Dzieje się tak, ponieważ uważają oni, że mają dobre człowieczeństwo, że naprawdę wierzą w Boga, że potrafią wyrzec się różnych rzeczy w imię swojej wiary w Boga oraz gotowi są zapłacić cenę oraz znieść trudności, aby wykonywać swój obowiązek. W obliczu jakiejkolwiek sytuacji mają własne rozwiązania i ostatecznie wciąż są w stanie niezłomnie wykonywać swoje obowiązki i wytrwać. Jednak bez względu na to, jak wytrwale wykonują swoje obowiązki lub dzięki jakim środkom są w stanie wytrwać do końca, i niezależnie od ich motywacji jedno jest pewne: nie są prawdziwie podporządkowani Bogu i nigdy nie rozumieją własnych zepsutych skłonności. Ściślej mówiąc, ludzie ci nie przyznają się do zepsucia ani nie uznają różnych stanów i problemów, które wynikają z obnażonych przez Boga zepsutych skłonności ludzi. Nawet jeśli od czasu do czasu odnoszą do samych siebie te stany i problemy, to traktują to na chłodno, mówiąc: „Każdy jest tak samo zepsuty. Wszyscy mamy naturoistotę diabła i szatana. Wszyscy jesteśmy wrogami Boga. Jest to fakt, którego nikt nie może zmienić. Jednak o ile ktoś wytrwa w wykonywaniu swoich obowiązków, o tyle Bóg z pewnością go zaaprobuje, a ci, którzy wytrwają do samego końca, będą zwycięzcami”. Sądząc po ich poglądach, są dość energiczni w swojej wierze w Boga, lecz kiedy przychodzi do dzielenia się swoimi świadectwami opartymi na doświadczeniu, milkną, nie potrafiąc wydusić z siebie ani słowa. Kiedy nadchodzi czas, by omawiać prawdę podczas zgromadzenia, ogarnia ich senność i nie są w stanie przyjąć tej wiedzy. Jeśli zapytasz ich: „Jak codziennie doświadczasz słów Bożych w ramach swoich obowiązków?”, odpowiedzą: „Robię wszystko, co kościół mi powierza. Czy to wymaga jakiegokolwiek doświadczania?”. Wydaje się, że tego nie rozumieją. Jeśli potem zapytasz ich: „Czy przejawiasz jakieś zepsucie? Jak rozumiesz siebie?”, odpowiadają: „Po prostu podporządkowuję się Bogu i kocham Go; jaki może być z tym problem?”. Ich sposób myślenia jest bardzo prosty. Oto ich punkt widzenia: „Wiara w Boga powinna być właśnie taka. Po co zawracać sobie głowę tyloma błahymi sprawami? Za bardzo wszystko komplikujecie!”. Dlatego wykonują oni swoje obowiązki i zadania, nigdy nie szukając prawdozasad, lecz kierując się dobrymi intencjami i entuzjazmem. Ściślej mówiąc, przyświeca im sumienie i rozum i myślą oni: „Już sporo wycierpiałem i zapłaciłem wysoką cenę; już praktykowałem prawdę i w dużym stopniu zadowoliłem Boga; nie wymagaj ode mnie więcej. Jest mi dobrze tak, jak jest, jestem dobrym człowiekiem i naprawdę wierzę w Boga”. Oczywiście są chwile, kiedy tacy ludzie nie mogą się powstrzymać i muszą się wyładować – wtedy ujawnia się ich prawdziwe oblicze. Mogą wypowiadać wiele słów i doktryn, lecz brakuje im rzeczywistej postawy; innymi słowy – nie mają życia. Do czego konkretnie odnosi się brak życia? (Do tego, że nie mają prawdy). Jak dochodzi do tego, że nie mają prawdy? (Nie kochają prawdy ani do niej nie dążą). Nie chodzi nawet o to, czy ją kochają, czy nie; ściślej mówiąc – nie akceptują jej. Niektórzy mogą powiedzieć: „Jak możesz mówić, że oni nie akceptują prawdy? Znoszą tak wiele trudności i płacą tak wielką cenę, wykonując swoje obowiązki, ciężko pracując każdego dnia od świtu do zmierzchu; jak możesz mówić, że nie mają prawdy?”. Czy jest to dla nich krzywdzące? Jeśli jednak spojrzysz na tych ludzi, to czy poza ich cierpieniem i płaceniem ceny wszystko, co robią, mieści się w zakresie prawdozasad? Czy szukają zasad we wszystkim, co robią? Czy przychodzą przed oblicze Boga z bogobojnym sercem i postępują zgodnie ze słowami Bożymi i zasadami wymaganymi przez dom Boży? Nie; wszystko to są ludzkie działania i ludzka powściągliwość. Jaki jest główny widoczny u nich przejaw braku akceptacji prawdy? To, że zanim coś zrobią, nigdy aktywnie nie szukają prawdy ani poważnie się nie zastanawiają nad tym, jakie są prawdozasady, aby następnie ściśle praktykować zgodnie ze słowami Bożymi. Czy mają takie przemyślenia i takie nastawienie? Jaki jest ich stosunek do różnych przejawów zepsutego usposobienia ludzkości, obnażonych przez Boga? Czy akceptują te słowa? Czy przyznają, że są one faktem? Czy przyznają, że te konkretne przejawy są świadectwem zepsucia? Mogą przytakiwać lub pozornie to przyznać, lecz w głębi serca nie akceptują tego i to ignorują. Co oznacza tutaj ignorowanie? Konkretnie oznacza ono brak akceptacji, brak wyraźnego nastawienia, brak oczywistego oporu lub sprzeciwu, a zamiast tego przyjęcie postawy chłodnego traktowania tych słów wypowiedzianych przez Boga. Określenie „chłodne traktowanie” jest nieco abstrakcyjne; konkretnie chodzi o to, że osoby takie myślą: „Mówisz, że ludzie są aroganccy i podstępni, ale kto taki nie jest? Kto nie ma w sobie odrobiny przebiegłości? Kto nie wykazuje się czasem arogancją lub wyniosłością? Co w tym strasznego? Wystarczy, jeśli jesteś w stanie znosić trudności i płacić cenę”. Czy takie nastawienie i ten konkretny przejaw nie świadczą o braku akceptacji? (Owszem). To jest nieakceptowanie prawdy. Ich stosunek do osądzających i demaskujących słów Boga pełny jest lekceważenia i braku akceptacji. Jeśli więc chodzi o oceny i upomnienia, które dają im bracia i siostry, a nawet wskazówki i pomoc, których udzielają w kwestii ich zepsutych skłonności, czy oni potrafią przyjąć te rzeczy? (Nie). Powiedz Mi zatem, co konkretnie przejawiają? Dlaczego nie są w stanie zaakceptować tych rzeczy? Gdzie są dowody stojące za tym, co mówisz? Na przykład, kiedy mówisz im: „Nie możesz wykonywać swoich obowiązków po łebkach; to jest niedbalstwo”, to co z tego, co przejawiają, dowodzi, że nie akceptują oni prawdy? (Odpowiedzieliby: „Już włożyłem w to swoje serce. Już się nacierpiałem i zapłaciłem cenę. Jak możesz mówić, że jestem niedbały?”). W ten sposób się usprawiedliwiają. Czy czasami szukają wymówek? Nawet jeśli w głębi serca przyznają owym słowom rację, nadal myślą: „Byłem niedbały – no i co z tego? Kto nie ma czasem gorszego dnia? Kto nie doświadcza normalnych emocji? Ale nie mogę przyznać się do bycia niedbałym; muszę znaleźć wymówkę i to ukryć. Nie mogę stracić twarzy”. Znajdują więc wiele powodów i wymówek, by w sofistyczny sposób się bronić, nie przyznając się do tego, że byli niedbali, ani do własnych problemów w tym zakresie, ani też nie przyjmując wskazówek od innych ludzi. Jest to szczególny przejaw braku akceptacji prawdy. Gdy nie stoją w obliczu rzeczywistych sytuacji, uważają się za „dobrych ludzi, którzy naprawdę wierzą w Boga”, natomiast znajdując się w takich sytuacjach, choć nie mogą się już zasłaniać w podobny sposób, wciąż znajdują wystarczające powody, by się usprawiedliwiać i bronić, bagatelizować sprawę, zakończyć ją, a następnie nadal postrzegać siebie jako „dobrych ludzi posiadających dobre człowieczeństwo, naprawdę wierzących w Boga, gotowych wyrzec się różnych rzeczy w imię swojej wiary w Boga, zapłacić cenę oraz znieść trudności, aby wykonywać swój obowiązek”. Ściślej mówiąc – ludzi tych charakteryzują przejawy oraz istota wyrobników. Grupa ta stanowi znaczną część kościoła. Niezależnie od tego, jak duża jest to część, jeśli ostatecznie takie osoby potrafią naprawdę cierpieć i płacić cenę oraz wytrwać do samego końca, nie popełniając żadnych poważnych występków, nie naruszając Bożych dekretów administracyjnych ani nie obrażając usposobienia Boga, to są lojalnymi wyrobnikami, którzy mogą pozostać w kościele. Jest to znaczące błogosławieństwo! Nie dążą do prawdy, nie potrafią podążać za wolą Boga, nieść o Nim świadectwa ani działać jako świadkowie Bożych słów i Bożego dzieła – otrzymanie tego błogosławieństwa to już całkiem sporo. Czego można oczekiwać, nie dążąc do prawdy? Bycie lojalnym wyrobnikiem nie jest złe. Niektórzy pytają: „Czy jest możliwe, by takie osoby stały się członkami ludu Bożego?”. Owszem. Jedyna droga do tego polega na tym, że, jeśli osoby te, będąc w stanie znosić wyrzeczenia i cierpienie, będą również potrafiły zaakceptować prawdę, uznać własne zepsucie i właściwie stawić mu czoła, a następnie szukać prawdy, aby się go wyzbyć, nie kierując się ludzką dobrocią ani powściągliwością, wytrwałością czy samozaparciem, ale za to praktykując zgodnie z prawdozasadami, tak aby w końcu ich usposobienie mogło ulec pewnym zmianom – wówczas takie osoby mają pewną szansę stać się członkami ludu Bożego. Jeśli jednak ich czyny i zachowanie nie wiążą się ze zmianą usposobienia, z przyjęciem prawdy i dostąpieniem zbawieniem, to ich szansa na stanie się członkami ludu Bożego jest zerowa – to jest fakt. Jaka jest zasada traktowania lojalnych wyrobników? Należy dołożyć wszelkich starań, aby pomóc tym ludziom odzyskać jasność umysłu. Co to ma na celu? Ano to, żeby zapobiec pielęgnowaniu przez nich mrzonek. Niektórzy mogą zapytać: „Do czego odnosi się »pielęgnowanie mrzonek«?”. Chodzi o to, że ludzie uważają, iż „mają dobre człowieczeństwo, naprawdę wierzą w Boga, są gotowi wyrzec się różnych rzeczy i zapłacić cenę”, a następnie oczekują, że zostaną przez Boga zbawieni, co jest z gruntu niemożliwe. Należy im wyjaśnić, że błędne i głupie jest trwanie w przekonaniu, iż skoro „mają dobre człowieczeństwo, naprawdę wierzą w Boga, są gotowi wyrzec się różnych rzeczy i zapłacić cenę, to mogą dostąpić zbawienia”. Należy im wytłumaczyć, że posiadanie tych cech nie oznacza, że ktoś odrzucił swoje zepsute usposobienie, że drobny przejaw dobrego zachowania nie oznacza, że ktoś może zostać zbawiony, a tym bardziej, że zyskał prawdę, oraz że ich poglądy są absurdalne, niedorzeczne, niespójne i całkowicie niezgodne z prawdą wyrażoną przez Boga. Tym ludziom, którzy uparcie trzymają się pojęć religijnych, należy pomóc, czytając z nimi słowa Boże i omawiając z nimi prawdę. Jeśli nadal nie są w stanie jej zaakceptować i bez względu na to, w jaki sposób ją z nimi omawiasz, pozostają nieoświeceni i nie wykazują chęci poszukiwania, to nie ma potrzeby ich do tego zmuszać. Mogą jedynie służyć jako wyrobnicy aż do samego końca.

II. Lud Boży

Po omówieniu tego, jak przejawia się bycie lojalnym wyrobnikiem, porozmawiajmy o tym, co przejawia inny typ ludzi. Po wysłuchaniu tego, jak Bóg w różny sposób obnaża i osądza skażone skłonności wszelkiego rodzaju ludzi, osoby te, dla porównania, myślą więcej o rozmaitych własnych przejawach skażonego usposobienia z przeszłości oraz o różnych postawach wobec Boga i prawdy, które powstają pod dominacją ich skażonego usposobienia – zaczynają zastanawiać się nad różnymi rzeczami, które przejawiają, i poznawać je, patrzą na siebie przez pryzmat słów Bożych, badają swoje nastawienie do obowiązków i różne rodzaje zepsucia, które przejawiają, wykonując te obowiązki oraz w stosunku do różnych osób, wydarzeń i spraw przygotowanych przez Boga. Badają i poznają siebie w każdym szczególe, próbując zaakceptować to, jak Bóg ich osądza, demaskuje i dyscyplinuje. W czym takie osoby są lepsze od wyrobników? Potrafią z zaangażowaniem i pozytywnie przyjmować prawdę, słowa Boże i każde zepsute usposobienie obnażone przez Boga. Chociaż czasami mogą być zniechęcone, unikające, a nawet mogą rozważać poddanie się, bez względu na wszystko nadal mają motywację do zaakceptowania prawdy. Czym jest owa motywacja? Bierze się ona z następującego przekonania: „Słowa Boże mogą zmieniać ludzi. Tak długo, jak ktoś akceptuje prawdę, wszystkie te problemy i zepsute skłonności mogą zostać skorygowane, a człowiek może zostać zbawiony. Jeśli chcę dostąpić zbawienia, muszę współpracować z dziełem Bożym i zaakceptować prawdę”. Na przykład, po usłyszeniu prawdy o byciu uczciwą osobą niektórzy zaczynają zastanawiać się nad sobą i wyraźniej dostrzegają fałsz i oszustwa, których się dopuszczają, a także swoją nikczemność i przebiegłość. Przypominają sobie pozostające w ich sercach i wrażeniach swoje wcześniejsze kłamstwa i oszukaństwa, które odtwarzają w swoich umysłach niczym sceny z filmu i które sprawiają, że czują się coraz bardziej zawstydzeni, zbolali i smutni. Po tej nieprzerwanej introspekcji i zastanawianiu się nad sobą czują się jak przestępcy, natychmiast całkowicie opadają z sił i nie są w stanie wstać. Czują, że nie są dobrymi, lecz złymi ludźmi, i myślą, że mieli szczęście, iż nie sprzeciwili się bezpośrednio Bogu – a przecież tak mało brakowało! Następnie zaczynają się przebudzać. Nie chcąc ponieść takiej porażki jako istoty ludzkie, podejmują postanowienie: „Muszę zacząć od nowa i być uczciwą osobą, w przeciwnym razie nie zostanę zbawiony przez Boga. Aby zostać zbawionym, muszę być uczciwą osobą. Absolutnie nie mogę się teraz poddać!”. Bez względu na to, czy ludzie ci zaakceptują prawdę wcześniej, czy później, i niezależnie od tego, czy ich pojmowanie słów Bożych jest głębokie, czy płytkie, ich postawa wobec tych słów nie jest pogardliwa, a tym bardziej nie jest niechętna czy oporna. Zamiast tego aktywnie uznają i akceptują słowa Boże, a potem zawsze są gotowi wprowadzać je w życie. Kiedy podejmują jakieś działania lub wykonują swoje obowiązki, robią wszystko, co w ich mocy, by szukać zasad w słowach Boga, a następnie świadomie postępują zgodnie z tymi zasadami. Nawet jeśli czasami nie potrafią znaleźć konkretnych zasad lub odpowiedniego kierunku, ich intencją jest dobre wykonywanie obowiązków, robienie tego zgodnie z Bożymi intencjami i w zgodzie z prawdozasadami. Człowieczeństwo tych ludzi jest generalnie takie samo jak wyrobników – nie ma podziału na lepszych i gorszych, szlachetnych i tych o niskim statusie. Oczywiście, wielu spośród tego typu ludzi postrzega siebie jako „mających dobre człowieczeństwo, prawdziwie wierzących w Boga i zdolnych do wyrzeczenia się różnych rzeczy, jak przystało na wierzących, oraz chętnych do zapłacenia ceny i znoszenia trudności, aby wykonywać swój obowiązek”. Jaka jest jednak różnica pomiędzy tymi ludźmi a wyrobnikami? Gdy słyszą słowa Boże osądzające i demaskujące ludzi, ich postawa nie polega na ignorowaniu czy unikaniu ich, lecz na aktywnej i szczerej akceptacji. Nawet jeśli po usłyszeniu tych słów czują się przybici i przygnębieni, a nawet wyrażają gniew wobec przejawionego przez siebie zepsucia, ostatecznie nadal są w stanie właściwie do tych słów podejść, aktywnie je zaakceptować, aktywnie praktykować i wejść w nie. Czyż i to nie jest pewien typ osoby? (Tak). Czy tacy ludzie nie są do pewnego stopnia reprezentatywni? (Owszem). Czy jest wiele takich osób? (Nie). Chociaż obecnie jest ich niewiele, jest nadzieja, że ich liczba wzrośnie. Zatem do jakiej kategorii należy zaklasyfikować tych ludzi? Czy te konkretne przejawy mogą wskazywać, że takie osoby kochają prawdę i są w stanie ją zaakceptować? (Tak). Tak właśnie jest. Chociaż niektórzy ludzie o słabej zdolności pojmowania akceptują prawdę wolniej, w głębi serca przyjmują ją i są nastawieni na aktywne w nią wkraczanie. Ilekroć ktoś omawia nowe światło lub ścieżki praktyki, które są zgodne z prawdozasadami, ich oczy błyszczą, w ich sercach budzi się jasność, a oni sami czują radość, myśląc: „Wreszcie ktoś omówił to światło. To jest to, czego mi brakuje”. Zawsze są w stanie zrozumieć, czego im brakuje, zyskać światło i oświecenie, których pilnie potrzebują i których im brakuje, oraz znaleźć potrzebne im prawdozasady w omówieniach braci i sióstr dotyczących prawdziwego zrozumienia opartego na doświadczeniu. Czy opierając się na tych konkretnych przejawach można stwierdzić, że ich serca tęsknią za prawdą? (Owszem). Jeśli powiemy, że ci ludzie kochają prawdę, takie stwierdzenie nie jest do końca obiektywne ani trafne. Jednak na podstawie konkretnych rzeczy, które przejawiają, widać, że ludzie ci tęsknią za prawdą. Skąd bierze się ta tęsknota? Ma swoje źródło w ich nadziei na wyzbycie się zepsutych skłonności oraz rozwiązanie różnych problemów i trudności, które napotykają w swoim wkraczaniu w życie, a także w nadziei na poczynienie postępów w prawdzie, na zagłębienie się w nią, a wreszcie w nadziei na to, że będą w stanie naprawdę postępować zgodnie z zasadami, praktykować zgodnie ze ścieżką i lepiej rozpoznawać istotę swojego skażonego usposobienia na podstawie przejawianych przez siebie skażonych skłonności, oraz że będą wiedzieli, jak się ich wyzbyć i je odrzucić. Mimo że ci ludzie często kierują się w życiu skażonymi skłonnościami, takimi jak rywalizacja o status, upieranie się przy swoim, zadufanie w sobie, arogancja, fałszywość, a nawet nieprzejednanie, to dzięki ciągłemu jedzeniu i piciu słów Bożych oraz dzięki doświadczaniu Bożego dzieła te oczywiste problemy będą stopniowo zgłębiane i identyfikowane. Wówczas ludzie ci będą w stanie rozpoznać, że są to problemy, przejawy zepsutego usposobienia, niezgodne z prawdą i znienawidzone przez Boga. Uświadomiwszy sobie swoje skażone skłonności, jeszcze bardziej pragną się ich wyzbyć i odrzucić je. Jest to jedno ze źródeł ich tęsknoty za prawdą. Innymi słowy, mają pilną potrzebę wyzbycia się skażonych skłonności oraz silne pragnienie ich odrzucenia. Jednocześnie, bez względu na to, przejawy jakiego rodzaju skażonego usposobienia odkryją u siebie albo na jakie problemy i trudności natrafią, mają więcej zapału do znajdowania trafnych odpowiedzi w słowach Boga oraz do zrozumienia, czego Bóg wymaga od człowieka, a także którymi prawdami i słowami Boga należy się posłużyć, aby te problemy rozwiązać. Oto konkretne przejawy i źródła ich tęsknoty za prawdą. Czy jest to obiektywne stwierdzenie? (Owszem). Nie można powiedzieć, że ci ludzie kochają prawdę. Gdyby ją kochali, to byliby bardzo zaangażowani, a różne rzeczy, które przejawiają, byłyby bardziej pozytywne. Jednak na podstawie tego, co ludzie ci przejawiają, i ich rzeczywistej postawy można stwierdzić, że nie osiągnęli oni miłości do prawdy, a jedynie tęsknią za nią. To stwierdzenie jest już dość obiektywne. Tak więc, patrząc na różne przejawy tych ludzi, do jakiej kategorii należy ich zaklasyfikować? Ściśle mówiąc, należą oni do kategorii ludu Bożego. To stwierdzenie ma solidną podstawę. Jaką? Ich zepsute skłonności są takie same jak u innych ludzi. Jeśli chodzi o ich człowieczeństwo, nie można powiedzieć, że jest ono dobre ani że są oni doskonali w oczach Boga. Większość z nich charakteryzuje się przeciętnym człowieczeństwem. Co oznacza tutaj słowo „przeciętne”? Oznacza posiadanie w pewnym stopniu sumienia i rozumu. Lecz to nie jest najważniejszy aspekt. Co jest najważniejsze? To, że po usłyszeniu słów Bożych i Bożych wymagań oraz po usłyszeniu o obnażonych przez słowa Boże zepsutych skłonnościach wszystkich rodzajów ludzi nie pozostają oni na to obojętni, lecz są tym poruszeni i podejmują działanie. Co oznacza podjęcie działania? Oznacza to, że po usłyszeniu tych słów Bożych oraz tych prawd, nie chcą już dłużej kierować się w życiu skażonymi skłonnościami, jak dotychczas. Zamiast tego starają się zmienić swoje różne myśli, punkty widzenia, sposoby funkcjonowania oraz swój styl życia, których się wcześniej trzymali. Jednocześnie aktywnie poszukują prawdy podczas wykonywania swoich obowiązków i w różnych okolicznościach przygotowanych przez Boga, używając słów Bożych jako podstawy i zasad praktyki, zamiast postępować lekkomyślnie i samowolnie. Biorąc pod uwagę ich człowieczeństwo, potencjał, postawy i poglądy na temat słów Bożych, dzieła Bożego i Bożych wymagań, ludzie ci są właśnie tymi, których Bóg zamierza zbawić. Mają oni większą niż wyrobnicy nadzieję na odrzucenie skażonego usposobienia i na dostąpienie zbawienia. Tylko ci, którzy akceptują prawdę i są w stanie odrzucić swoje zepsute usposobienie, aby zostać zbawionymi, są uważani za lud Boży. Czyż ta definicja nie jest całkiem trafna? (Owszem). Jest ona jak najbardziej odpowiednia. Aby dostąpić zbawienia, nie wystarczy włożyć odrobiny wysiłku i zapłacić pewnej ceny, aby móc pozostać, i wtedy wszystko jest załatwione. Jaki jest status tych, którzy mogą być zbawieni? Jest to status, w którym poprzez przyjmowanie i doświadczanie Bożych słów i dzieła ludzie wyzbywają się skażonych skłonności. W ramach tego procesu poznają Boga, rozumieją swoje zepsute skłonności i mają rzeczywiste oraz konkretne doświadczenie słów Bożych, dzięki czemu są w stanie świadczyć o Bogu – są w stanie nieść świadectwo o Bogu. O jakich aspektach Boga dają świadectwo? Niosą świadectwo o Bożych intencjach, Bożym usposobieniu, o tym, co Bóg ma i czym jest, o Bożej tożsamości i o tym, że Bóg jest Stwórcą. To właśnie może przejawiać się w człowieku po dostąpieniu przez niego zbawienia. Dlaczego ludzie mogą osiągnąć te rezultaty po otrzymaniu zbawienia? Nie dlatego, że uważają się za „mających dobre człowieczeństwo, prawdziwie wierzących w Boga i zdolnych do wyrzeczenia się różnych rzeczy, jak przystało na wierzących, oraz chętnych do zapłacenia ceny, aby wykonywać swój obowiązek”. Jedynym powodem – i najważniejszą kwestią – jest to, że potrafią przyjąć słowa Boże jako swoje życie, są w stanie praktykować prawdę, aby odrzucić swoje zepsute skłonności, odłożyć na bok swój pierwotny, stary sposób życia i zapatrywania na życie oraz przyjąć słowa Boże jako swoje nowe życie. Używają słów Boga jako fundamentu postępowania, wykonywania wszelkich czynności, podążania za Bogiem, podporządkowania się Mu i zadowalania Go. To jest rezultat, który można osiągnąć u takich ludzi. Co jest najważniejsze, jeśli chcemy dostąpić zbawienia? (Zdolność do zaakceptowania prawdy). Dokładnie tak. Zdolność do zaakceptowania prawdy jest kluczowa.

Niektórzy mówią: „Jeśli będę ponosił koszty na rzecz Boga aż do samego końca, to czy Bóg będzie mi bardzo błogosławił?”. Jeśli nie akceptujesz prawdy, lecz mimo wszystko potrafisz do samego końca wytrwale podążać za Bogiem i pracować, a w międzyczasie nie popełniasz większych występków i nie obrażasz Bożego usposobienia, to w takich okolicznościach Bóg uzna cię za lojalnego wyrobnika, który będzie mógł pozostać. Niektórzy pytają: „Jakiego rodzaju błogosławieństwem jest samo pozostanie?”. Nie jest to wcale małe błogosławieństwo! Jeśli istnieje szansa i możliwość, możesz zobaczyć rzeczywistą osobę Boga, a to zależy od tego, co Bóg uczyni w następnym wieku. Jeśli istnieje możliwość pozostania i życia przez kilka kolejnych dziesięcioleci, to takie błogosławieństwo jest dość znaczące. Jak można je otrzymać? Otrzymuje się je poprzez lojalną pracę i wierność następującemu przekonaniu: „Mam dobre człowieczeństwo, naprawdę wierzę w Boga, jestem gotów wyrzec się różnych rzeczy, zapłacić cenę oraz znieść trudności, aby wykonywać swój obowiązek”. Czy wyrobnicy nie powinni być w takiej sytuacji zadowoleni? (Owszem). Powinni być zadowoleni z otrzymania tego błogosławieństwa. Nie akceptujesz nawet słów Bożych, lecz ponieważ Bóg widzi twoją lojalność i zdolność do pracy do samego końca i to, że w tym okresie nie dezerterujesz, nie obrażasz Bożego usposobienia ani nie naruszasz Jego dekretów administracyjnych, a przy tym nie popełniasz poważnych występków, obdarza cię On tym błogosławieństwem i łaską – od czasu stworzenia ludzkości jest to największy dar, jaki Bóg daje skażonym ludziom, którzy tylko lojalnie pracowali, lecz nie dostąpili zbawienia. Włożyłeś jedynie nieco wysiłku i nawet nie akceptujesz słów Bożych – możliwość otrzymania tak wielkiego błogosławieństwa jest już czymś całkiem dobrym; jest to ogromna łaska Boża. Inną kategorią jest lud Boży, o którym właśnie mówiliśmy. Błogosławieństwa otrzymywane przez lud Boży są zdecydowanie większe niż te otrzymywane przez wyrobników. Czym więc jest błogosławieństwo ludu Bożego? Oczywiście nie jest to tak proste, jak możliwość pozostania lub ujrzenia rzeczywistej osoby Boga. Błogosławieństw jest znacznie więcej, lecz nie będziemy ich tutaj omawiać. Mówienie o nich nie jest realistyczne, a poza tym, nawet jeśli wam powiem, nie zrozumiecie ich ani nie dostąpicie ich w tej chwili. Lud Boży to ci, których Bóg zamierza zbawić, i spośród całej ludzkości to oni otrzymują największe błogosławieństwa; nie jest to żadną przesadą. Dlaczego? Ponieważ w dziele Bożym, w dziele trwającego sześć tysięcy lat Bożego planu zarządzania służącego zbawieniu ludzkości, lud Boży, będąc w stanie przyjąć słowa Boże i traktować je jako prawdę oraz jako zasady swojego istnienia, a także czyniąc te słowa swoim życiem, odrzucił skażone usposobienie szatana i urzeczywistniał słowa Boże, niosąc mocne i donośne świadectwo o Bogu. Lud Boży jest w stanie wykorzystać to, co urzeczywistnia, swoje życie, by wymierzyć cios szatanowi i upokorzyć go, jest w stanie nieść świadectwo o Bogu pośród ludzkości, przynosząc Mu w ten sposób chwałę. Dlatego lud Boży to ci, których Bóg zamierza zbawić, i ci, którzy otrzymują zbawienie. Niektórzy mówią: „Skoro ci ludzie mogą uczynić słowa Boże swoim życiem, urzeczywistniać te słowa i nieść świadectwo o Bogu, to czy to czyni ich umiłowanymi synami Boga, tymi, z których Bóg czerpie radość?”. Za dużo myślisz; wystarczy należeć do ludu Bożego. Jeśli Bóg nazywa cię swoim synem, swoim dzieckiem lub swoim ukochanym synem, to jest to Jego sprawa, lecz tobie w żadnych okolicznościach nie wolno twierdzić, że jesteś umiłowanym synem Bożym, synem Bożym lub ulubieńcem Boga. Nie wysuwaj takich twierdzeń na swój temat i nie uważaj się za takiego; jesteś istotą stworzoną – to jest właściwe. Nawet jeśli pewnego dnia zostaniesz powołany w szeregi ludu Bożego lub już wkroczyłeś na ścieżkę zbawienia, to nadal jesteś tylko istotą stworzoną. Jeśli myślisz w ten sposób, dowodzi to, że ścieżka, na której się znajdujesz, jest właściwa. Jeśli zawsze starasz się być umiłowanym synem Boga, być przez Niego kochanym i budzić w Nim radość, to ścieżka, którą podążasz, jest niewłaściwa – prowadzi ona donikąd i nie powinieneś myśleć w taki życzeniowy sposób. Niezależnie od tego, czy Bóg kiedykolwiek wypowiedział takie słowa lub dał ludziom taką obietnicę, nie powinieneś postrzegać siebie w ten sposób; to nie jest to, co powinieneś próbować osiągnąć. Bycie członkiem ludu Bożego jest już wystarczająco dobre; lud Boży już spełnia standardy jako istoty stworzone – szkoda tylko, że ty jeszcze nie jesteś w tym gronie. Nie dąż więc do tych niejasnych, iluzorycznych, pustych rzeczy. Możliwość dążenia do bycia zbawionym jest już w pewnym stopniu wkroczeniem na ścieżkę zbawienia. Podstawową cechą charakterystyczną ludu Bożego jest to, że jest on w stanie zaakceptować prawdę i okazuje jej miłość. W procesie doświadczania dzieła Bożego i dążenia do zbawienia skażone skłonności ludu Bożego, jego stare myśli oraz różne negatywne stany i przejawy związane z jego zepsutymi skłonnościami mogą zostać w różnym stopniu skorygowane, odrzucone i przemienione. Wtedy lud Boży będzie mógł urzeczywistnić Boże wymagania bycia uczciwą osobą, osobą rozumiejącą prawdozasady, osobą lojalną i podporządkowaną oraz taką, która boi się Boga i wystrzega się zła. Jeśli chodzi o to, jak być jedną z Bożych osób, która spełnia kryteria i standardy, nie będziemy się tutaj nad tym rozwodzić, nie jest to bowiem tematem naszego dzisiejszego omówienia.

III. Pracownicy najemni

Oprócz wyrobników i ludu Bożego istnieje jeszcze jedna kategoria osób, które są najbardziej godne politowania spośród wybrańców Boga. Po wysłuchaniu różnych prawd wyrażonych przez Boga i różnych Jego słów demaskujących ludzkość ich zachowanie, to, co urzeczywistniają, oraz ich dążenia nie wykazują żadnej zmiany. Bez względu na to, w jaki sposób omawiasz z nimi prawdę, oni pozostają obojętni: „Nie chcę się zmieniać. Będę żył tak, jak chcę, i nikt nie może mnie kontrolować. Rób, co chcesz, nie obchodzi mnie to! Nie jestem teraz w dobrym nastroju, więc nie powinniście mnie prowokować. Jeśli to zrobicie, nie będę wobec was uprzejmy!”. Nie postrzegają siebie zgodnie z poniższym nastawieniem lub punktem widzenia: „Mam dobre człowieczeństwo, naprawdę wierzę w Boga, jestem gotów wyrzec się różnych rzeczy, znieść trudności i zapłacić cenę”, lecz wśród braci i sióstr wykazują bardziej zdecydowaną postawę. Jaka to jest postawa? Da się ją wyrazić następująco: „Będę postępował tak, jak zechcę, i będę robił, co mi się podoba. Nikt nie powinien nakłaniać mnie do zaakceptowania prawdy ani próbować mnie zmieniać. Każdy, kto próbuje nakłonić mnie do zaakceptowania prawdy, tylko prosi się o kłopoty, a jeśli ktoś spróbuje mnie przyciąć, będę z nim walczył z całych sił!”. Nie interesuje ich żadne zdanie wypowiedziane przez Boga ani dokonywane przez Niego dzieło. Oczywiście, jeśli chodzi o zepsute skłonności ludzi i zasady postępowania, a także postawę, jaką powinni oni mieć wobec Boga, i zasady, których należy przestrzegać w interakcjach międzyludzkich – o których bracia i siostry wspominają podczas zgromadzeń lub podczas wykonywania swoich obowiązków – oni wszystko to traktują z pogardą. Niektóre osoby wykonują swój obowiązek, lecz całkowicie przy tym ignorują zasady wymagane przez dom Boży, robiąc wszystko tak, jak to sobie zaplanowały. Zaraz po tym, jak skończysz z nimi omawiać zasady, zgadzają się z tobą, lecz potem odwracają się na pięcie i zaczynają postępować lekkomyślnie i samowolnie, ukazując demoniczny aspekt swojej osobowości. Są też osoby, które z pozoru wyglądają jak przyzwoici ludzie, lecz kiedy z nimi rozmawiasz czy gawędzisz, okazuje się, że ich poglądy są niewłaściwe, podobnie jak ich ton, a co ważniejsze, również ich usposobienie, co uniemożliwia rozmowę z nimi. Kiedy pytasz ich: „Czy na świecie istnieje Bóg?”, oni odpowiadają: „Nie wiem”. Gdy mówisz: „Należy to zrobić w ten sposób, taka jest intencja Boga”, oni odpowiadają: „Czy ty mnie nie lubisz? Czy chcesz przysporzyć mi kłopotów? Czy próbujesz mnie wydalić z kościoła?”. Mówisz: „Zachowując się w ten sposób, rozpowszechniasz pojęcia i dajesz upust zniechęceniu, co może spowodować, że niektórzy nowi wierzący się potkną. Musimy przestrzegać reguł domu Bożego i mieć jasność co do zasad, których należy przestrzegać w interakcjach i relacjach między ludźmi. Jeśli to, co mówimy i robimy, nie wpływa na innych budująco ani im nie pomaga, to przynajmniej nie powinno mieć na nich negatywnego wpływu. To jest rozum, którym powinien charakteryzować się ktoś posiadający zwykłe człowieczeństwo”. Oni na to odpowiadają: „Za kogo ty się uważasz, żeby mówić do mnie o zwykłym człowieczeństwie i pouczać mnie o zasadach? Co jest złego w tym, że daję upust zniechęceniu? Każdy nowy wierzący, który się potknie, to jeden nowy wierzący mniej – mi to pasuje, bo irytuje mnie spotykanie się z nimi!”. Rozmawianie z nimi o regułach jest daremne, podobnie jak dyskutowanie z nimi o człowieczeństwie. A co z omawianiem prawdy i słów Bożych? Nie słuchają oni również omawiania słów Bożych. Nikt nie ośmiela się ich krytykować ani niepokoić czy prowokować. Czy w kościele są tacy ludzie? (Są). Wśród tych, którzy zostali z niego usunięci, rzeczywiście są takie osoby. Czy ludzie ci są wyrobnikami, ludem Bożym, czy kimś innym? (Są to ludzie, którzy zostali wyeliminowani). Dlaczego tak się stało? (Zostali wyeliminowani za nieakceptowanie prawdy i za niechęć do niej). To jest właśnie istota całego problemu. Dlaczego więc nie akceptują oni prawdy? Dlaczego czują do niej niechęć? Jaka jest tego główna przyczyna? (Tacy ludzie mają istotę niedowiarków). Zgadza się, mają oni istotę niedowiarków. W kościele jest sporo niedowiarków, lecz czy wszyscy oni tacy są? (Nie). Czy te osoby – pozbawione nawet najbardziej podstawowej ludzkiej moralności i wychowania – są eliminowane tylko dlatego, że są niedowiarkami? Dlaczego są eliminowane? U podstaw leży ich problem z człowieczeństwem. Mają oni złe i złośliwe człowieczeństwo. Ściśle mówiąc, brakuje im go. Skoro brak im człowieczeństwa, to czym oni w ogóle są? Są ludźmi o diabelskiej naturze. Jak tacy ludzie mają się do zwierząt? Myślę, że są oni nawet od nich gorsi. Niektóre zwierzęta potrafią być posłuszne i unikać popełniania złych uczynków. Na przykład, psy potrafią być całkiem dobre – niektóre są naprawdę wspaniałymi zwierzętami domowymi i wyjątkowo dobrze dogadują się z ludźmi! Są szczególnie posłuszne i rozsądne, rozumieją wszystko, co mówią do nich ludzie, i nadają się do trzymania w domu. Takie psy są znacznie lepsze niż nieposłuszni ludzie. Jest wielu ludzi, którzy są gorsi nawet od dobrych psów. Czy w takim razie nadal są ludźmi? Nie, nie są nimi – są nieludzcy. Wielu ludzi nie rozumie ludzkiego języka i nie można się z nimi porozumieć. Nie akceptują prawdy bez względu na to, jak się ją z nimi omawia, narzekają, gdy są przycinani, a kiedy zostają wyeliminowani, wpadają w istną furię, nie wykazując żadnej zmiany bez względu na to, ile lat wierzyli w Boga. Czy takim ludziom można pozwolić pozostać w domu Bożym? (Nie). Nie można im na to pozwolić. Do jakiej kategorii należy zaklasyfikować takie osoby? Po pierwsze, czy powinny one być zaliczane do wybrańców Boga? (Nie). Skoro nie należą do wybrańców Boga, to do jakiej kategorii powinny zostać zaliczone? Jak należy interpretować fakt, że nie należą one do grona wybrańców Bożych? Oznacza to, że z perspektywy człowieczeństwa, które okazują i urzeczywistniają, nie jest to prosta kwestia bycia niedowiarkami; ich istota nie jest ludzka. Jest wielu niedowiarków – czy wszyscy są tak źli i złośliwi jak te osoby? Nie. Nawet wśród niewierzących nie wszyscy są tacy źli; niektórzy ludzie posiadają najbardziej podstawowe standardy moralne. Co zatem z tymi osobami? Brakuje im nawet najbardziej podstawowej moralności i wychowania, jakie mają nawet niewierzący. Ściśle mówiąc, to, co przejawiają i urzeczywistniają, nie spełnia standardów ludzkiej moralności. Istotą takich ludzi jest diabelskość. Czy zatem, biorąc pod uwagę ich istotę, Bóg ich zbawia? (Nie). Bóg ich nie zbawia. A dlaczego? Ponieważ ich człowieczeństwo jest złe, złośliwe i ma demoniczną naturę, a zatem czują oni niechęć do prawdy i opierają się jej. Mówiąc w ten sposób, w gruncie rzeczy wywyższamy ich; wyrażając się dokładniej, osoby te czują niechęć do rzeczy pozytywnych i ich nienawidzą, nie wznosząc się nawet do poziomu niechęci do prawdy i braku jej akceptacji. Czują niechęć do nawet najbardziej podstawowych pozytywnych rzeczy, nienawidzą ich i opierają się im; zasady, których powinna przestrzegać osoba o zwykłym człowieczeństwie, i wychowanie, które powinna mieć – to wszystko są rzeczy, którymi się brzydzą. Czy potrafią zaakceptować prawdę? (Nie są do tego zdolni). Racja, nie są do tego zdolni; nie są nawet wyrobnikami. Niektórzy mówią: „Skoro nie są oni nawet wyrobnikami, to za kogo są uważani w domu Bożym? Jak się do niego dostali?”. Gdybyśmy mieli to wyjaśnić i umieścić te osoby w jakiejś kategorii, to wyrażając się precyzyjnie, nazwalibyśmy te osoby pracownikami najemnymi lub tymczasowymi, sprowadzonymi do kościoła i wybranymi spośród niewierzących. Czy znaczenie tego jest jasne? To jest ich kategoria, a także rola, jaką odgrywają w domu Bożym. Nie są nawet wyrobnikami; nie uważam ich za wyrobników, nie są oni godni tego miana! Wyrobnicy posiadają takie cechy, jak dobre człowieczeństwo, prawdziwa wiara w Boga, gotowość do zapłacenia ceny i zdolność do znoszenia trudności, i urzeczywistniają je. Takim ludziom natomiast brakuje nawet tych cech, więc klasyfikowanie ich jako pracowników najemnych już jest okazywaniem im najwyższej życzliwości i jest nadzwyczaj uprzejme. Co to znaczy być pracownikiem najemnym lub tymczasowym? Oznacza to, że ze względu na szczególne potrzeby w określonych okresach dom Boży rekrutuje pewne osoby, które nie mają znaczenia w kontekście zbawienia, do wykonania pewnych zadań. Po ich wykonaniu wychodzi na jaw prawdziwe oblicze tych osób. Wybrańcy Boga wystarczająco się już nacierpieli, wchodząc z nimi w interakcje, i mają ich już serdecznie dosyć – zyskali także wystarczające rozeznanie co do nich. W takich okolicznościach osoby te powinny zostać usunięte z kościoła; jest to najbardziej odpowiedni czas na takie działania. Czy przed chwilą zostało jasno wyjaśnione, skąd biorą się te osoby? (Tak). Są to pracownicy najemni niezwiązani ze zbawieniem, którzy są sprowadzani do kościoła w specjalnych okresach jego pracy. Po pewnym czasie wykonywania dorywczych prac i świadczenia usług osoby te popełniają lekkomyślne występki w domu Bożym, powodując tym liczne zakłócenia i niepokoje. Odgrywają rolę czarnych charakterów. W pełni odzwierciedlają prawdziwe oblicze szatana i diabłów, zaburzają pracę kościoła i niszczą porządek życia kościoła. Mówiąc konkretniej, można powiedzieć, że osoby te znacząco szkodzą interesom domu Bożego, na przykład niszcząc znaczną część jego wyposażenia, maszyny, cenne przedmioty i tak dalej. Można rzec, że działania i zachowanie tych osób wywołały powszechny gniew. Oczywiście pozwoliły one również większej liczbie ludzi wyciągnąć jakąś naukę i zyskać rozeznanie, dowiedzieć się, czym jest diabeł i co oznacza brak człowieczeństwa, a także wyraźnie dostrzec prawdziwe oblicze niedowiarków. Pozwoliły ludziom zobaczyć w jasny i bardziej konkretny sposób, jakie są myśli i poglądy niedowiarków, jakie są ich cele, do czego w głębi serca dążą, jakie mają nastawienie do Boga i prawdy oraz do swoich obowiązków i do rzeczy pozytywnych, a nawet do pewnych przepisów ustanowionych przez dom Boży i tak dalej. Kiedy staje się to jasne, sposób, w jaki te osoby urzeczywistniają swoje człowieczeństwo, istota ich człowieczeństwa i to, do czego dążą, zostają całkowicie zdemaskowane. Trzymanie takich osób w kościele wydaje się wtedy bezcelowe; wyrządzi to wielką krzywdę wybrańcom Boga i nie przyniesie im żadnej korzyści. Nadszedł czas, by takie osoby opuściły kościół. Jeśli więc powiemy, że dom Boży dał im wystarczająco dużo czasu i możliwości, by zaakceptowali prawdę i oddawali cześć Bogu, to czy takie stwierdzenie jest słuszne? (Nie). Jak zatem należy to wyrazić? Dom Boży dał im wystarczająco możliwości i wystarczająco dużo czasu, aby się nawrócili, ale ostateczny rezultat ujawnia następujący fakt: diabeł na zawsze pozostanie diabłem i nigdy nie może się zmienić. Takie są fakty. Czy można sprawić, by wielki czerwony smok uznał status i tożsamość Boga? Czy można sprawić, by ci ludzie o demonicznej naturze zmienili się i przestrzegali pewnych reguł? (Nie). Nie mogą tego osiągnąć. Dawanie im szans nie służy temu, by zaakceptowali oni prawdę, uznali dzieło dokonane przez Boga lub postępowali zgodnie z prawdozasadami, lecz temu, by dać im szansę na zmianę na lepsze. Gdyby pojawił się choćby niewielki znak, że to się stało, zmienić mógłby się także ich ostateczny wynik. Jednak ci ludzie nie wiedzą, co jest dla nich dobre; ich demoniczna natura na zawsze taka pozostanie. Bez względu na to, ile czasu lub możliwości zostanie im podarowane, to, co urzeczywistniają, oraz ich istota się nie zmienią – to jest fakt. Dlatego ostatecznym sposobem radzenia sobie z takimi ludźmi jest zwolnienie ich z obowiązków, zmuszenie ich do opuszczenia kościoła i upewnienie się, że nie mają już żadnych więzi ani relacji z domem Bożym. Czy są osoby, które niechętnie patrzą na ich odejście i litują się nad nimi, mówiąc: „Ci ludzie są jeszcze dość młodzi; z czasem mogliby stać się znakomici. Mają tak duży potencjał, są tak utalentowani i zdolni – jak wspaniale byłoby, gdyby potrafili zaakceptować prawdę! Jeśli dom Boży będzie dla nich bardziej serdeczny i tolerancyjny oraz da im więcej szans na okazanie skruchy, kto wie, może za kilka lat sprawy potoczą się inaczej”? Jacy ludzie myślą w ten sposób? (Ludzie mający zamęt w głowie i zdezorientowani). Zgadza się. Wszyscy oni są ogłupiałymi i zdezorientowanymi ludźmi – zwykłymi łajdakami! Bóg nie zbawia takich ludzi, a dom Boży nie pozwala im pozostać w kościele – nad czym tu się litować? Bóg mówi, że nie zbawi takich ludzi, lecz ty sugerujesz, by dać im szansę na okazanie skruchy. Czy ty potrafisz zbawić ludzi? Czy nie jest to działanie wbrew Bogu? Czy próbujesz sprawić, by inni myśleli, że jesteś bardziej kochający niż On? Czy posiadasz prawdorzeczywistość? Czy potrafisz przejrzeć istotę człowieka? Kto może zbawić ludzi, Bóg czy ty? Ośmielanie się występować przeciwko Bogu – czyż nie jest to wyraz wielkiej arogancji, zadufania w sobie i braku rozumu? Czyż nie jest to wielki bunt? Albo reinkarnacja szatana i złych duchów, zawsze rozkoszujących się występowaniem przeciwko Bogu? Wspomniani przed chwilą niedowiarkowie są gorsi niż zwierzęta. Nieważne, w jaki sposób ktoś rozmawia z nimi o prawdzie, na nic się to nie zda; nawet przycinanie ich jest daremne. Można powiedzieć, że mają naturę szatana i nigdy się nie zmienią. Jeśli ktoś chce dać tym, którzy są pokroju szatana, szansę na okazanie skruchy, to niech sam dba o takich ludzi; zobaczymy, czy naprawdę ma w sobie tyle miłości. Ci niedowiarkowie, którzy w ogóle nie akceptują prawdy, są najgorszymi ludźmi w kościele. Wszyscy oni są jak zwierzęta, pozbawieni rozumu i niezdolni do otrzymania zbawienia. Czy to w przeszłości, czy obecnie, sposób, w jaki traktuje ich kościół, jest jak najbardziej słuszny. Kościół okazał im ogromną cierpliwość i tolerancję oraz dał im wystarczająco dużo możliwości. Lecz do tej pory oni w ogóle się nie zmienili, a ich postępowanie stało się nawet gorsze. Na początku, kiedy tacy ludzie zaczynają wierzyć w Boga ze swoimi pojęciami, wyobrażeniami i pragnieniem uzyskania błogosławieństw, są w stanie zachować nieco powściągliwości, wykonując swoje obowiązki z pewnym entuzjazmem i gorliwością. Jednak ostatecznie, gdy widzą, że „wiara w Boga oznacza dążenie do prawdy, poznanie dzieła Bożego i podporządkowanie się Bogu, i to wszystko”, ich stosunek do Boga i prawdy, a także ich prawdziwe oblicze zostają całkowicie obnażone. Co takiego zostaje zdemaskowane? Nie tylko to, że brak im człowieczeństwa, sumienia i rozumu, lecz także to, że są skrajnie bezwzględni, niegodziwi i brutalni. Gardzą Bogiem i prawdą, a nawet traktują wymagania i zasady domu Bożego – i Boże dekrety administracyjne – z wrogością i buntem. Te ich przejawy spotęgowały obrzydzenie i wstręt, jakie wybrańcy Boga odczuwają wobec nich, a także przyspieszyły tempo, w jakim dom Boży ich usuwa, ostatecznie szybko decydując o tym, czy pozostaną, czy odejdą, decydując o ich wynikach i przeznaczeniu. Zasłużyli sobie na swoje wyniki i przeznaczenie, nie wzięły się one z powodu czyichś namów bądź czyjegoś podżegania, ani z tego, że ktoś ich do czegoś zmusił lub skusił, a na pewno nie z jakichkolwiek obiektywnych okoliczności. Swoje wyniki i przeznaczenie sprowadzili na siebie sami, zostały one spowodowane ich własnymi wyborami i zdeterminowane przez ich naturoistotę oraz ścieżki, które obrali. Wyniki i przeznaczenie tych ludzi zostały ustalone; kiedy zostają usunięci z szeregów tych, którzy wykonują swoje obowiązki, nie są już nawet wyrobnikami. Można sobie wyobrazić, jakie będzie ich przeznaczenie – nie warto o tym wspominać, ponieważ na to nie zasługują.

Jeśli chodzi o rodzaj ludzi, którzy są demaskowani i eliminowani, przejawy ich różnych złych uczynków, a także złośliwe słowa i wypowiedzi, które wychodzą z ich ust w codziennym życiu, są widoczne gołym okiem. A jednak niektórzy przywódcy i pracownicy kościoła nie są w stanie rozeznać się co do tego, jacy ci źli ludzie naprawdę są, ani przejrzeć ich naturoistoty. Ci przywódcy i pracownicy wydają się być nieświadomi tego, że są to źli ludzie i niedowiarkowie, więc nie mają planów usunięcia ich z kościoła ani odpowiedniego rozprawienia się z nimi. Jest to z ich strony poważne zaniedbanie odpowiedzialności jako przywódcy bądź pracownika. Tacy przywódcy i pracownicy patrzą i widzą, jak ci ludzie o demonicznej naturze nie przestrzegają żadnych reguł domu Bożego, jak biegają w amoku i bezmyślnie zaburzają oraz sabotują pracę kościoła i porządek życia kościoła; co więcej, nawet pobłażają tym ludziom, gdy ci postępują zuchwale i lekkomyślnie, zachowują się bezprawnie i szkodzą interesom domu Bożego pod pozorem wykonywania swoich obowiązków. Szkodzenie interesom domu Bożego obejmuje wiele rzeczy: niszczenie maszyn i różnego wyposażenia domu Bożego, niszczenie różnych urządzeń i materiałów biurowych, a nawet trwonienie datków pieniężnych wedle własnego uznania, a także wiele innych. Poważniejsze jest to, że bezmyślnie szerzą różne herezje i niedorzeczności, powodując takie niepokoje, że wybrańcy Boga nie są w stanie w spokoju wykonywać swoich obowiązków, a osoby, które są słabe i zniechęcone, wręcz je porzucają i całkiem tracą wiarę w podążanie za Bogiem. Tacy źli ludzie robią wszystkie te niewłaściwe rzeczy, popełniają wszystkie te złe uczynki, które zaburzają i zakłócają pracę kościoła, oraz wyrządzają krzywdę braciom i siostrom, a jednak przywódcy i pracownicy kościoła przymykają na to oko – są na to wszystko głusi. Niektórzy z nich mówią nawet: „Nie wiedziałem, nikt mi nigdy nie powiedział!”. Ta banda bestii i diabłów siała spustoszenie, rozpętując chaos w kościele, lecz przywódcy i pracownicy są kompletnie niedoinformowani i nieświadomi! Czyż nie są oni łajdakami? Gdzie mają serca? Co oni w ogóle robią? Czy nie zajmują się tylko czczą gadaniną? Czy nie zaniedbują swoich właściwych zadań? Każdy dzień pracy takich fałszywych przywódców to jeden dzień więcej dla wszelkiego rodzaju złych ludzi, którzy lekkomyślnie przeszkadzają kościołowi i krzywdzą wybrańców Boga. Dlatego, że fałszywi przywódcy nie wypełniają swoich obowiązków, ta banda bestii całymi dniami bawi się dla zabicia czasu, nie wykonując żadnych obowiązków ani nie przestrzegając żadnych reguł, żyjąc na rachunek domu Bożego, do woli ciesząc się różnymi korzyściami materialnymi i dobrami, jakie ma on do zaoferowania – a nawet celowo zaburzają pracę kościoła, uszkadzając maszyny i wyposażenie domu Bożego. Tak właśnie postępują, a mimo to nadal oczekują, że będą wieść spokojne życie i robić, co im się podoba, w domu Bożym, w którym nikt nie może im przeszkadzać ani ich prowokować. Jest to bardzo poważny problem, a jednak przywódcy i pracownicy kościoła odsuwają go na bok, nie rozwiązując go nawet wtedy, gdy inni im o nim donoszą – czyż nie są to śmieci, które nie wykonują żadnej rzeczywistej pracy? Czy nie jest to poważne zaniedbanie odpowiedzialności? (Owszem). Niektórzy mówią: „Nie rozwiązałem problemu, ponieważ byłem zajęty inną pracą. Po prostu nie mogłem się za to zabrać!”. Czy te słowa mają jakikolwiek sens? Czym jesteś zajęty, skoro nie rozwiązujesz tak poważnego problemu? Czy sprawy, którymi się zajmujesz, mają jakąś wartość? Czy jesteś w stanie ustalić priorytety w swojej pracy? Czy rozwiązywanie problemów nie powinno mieć pierwszeństwa niezależnie od tego, jak bardzo jesteś zajęty inną pracą? Szybkie zrozumienie i radzenie sobie z różnymi rodzajami ludzi, którzy zakłócają i zaburzają pracę kościoła, jest obowiązkiem jego przywódców i pracowników. Jeśli odkładasz na bok rzeczywiste problemy i zajmujesz się innymi sprawami, to czy wykonujesz rzeczywistą pracę? Jeśli wykryjesz jakiś problem lub ktoś ci go zgłosi, powinieneś odłożyć na bok swoje bieżące zadanie i natychmiast udać się na miejsce, by sprawdzić, co jest źródłem tego problemu. Jeśli jest to jakiś zły człowiek, który zakłóca i zaburza pracę kościoła, powinieneś najpierw go usunąć. Potem rozwiązywanie innych problemów będzie już łatwe. Jeśli wykrywasz problem i nie rozwiązujesz go, twierdząc, że jesteś zbyt zajęty, to czy w rzeczywistości nie jesteś jak pies, który goni własny ogon? Czym niby jesteś tak zajęty? Czy jest to rzeczywista praca? Czy możesz to dokładnie wyjaśnić? Czy twoje powody i wymówki mają sens? Dlaczego traktujesz rozwiązywanie problemów jako coś nieistotnego? Czemu nie rozwiązujesz ich na czas? Dlaczego znajdujesz sobie wymówki i wykręcasz się od różnych rzeczy, mówiąc, że jesteś zbyt zajęty, by się nimi zająć? Czy to nie jest oznaka braku odpowiedzialności? Kiedy jest się przywódcą w kościele, wówczas nienadawanie priorytetu rozwiązywaniu problemów, zajmowanie się różnymi błahymi sprawami, niedostrzeganie istnienia krytycznych problemów, niezdolność do rozróżnienia ważności i pilności w pracy i uchwycenia kluczowych punktów są przejawami wyjątkowo marnego potencjału, a osoba, która tak postępuje, ma mętlik w głowie. Bez względu na to, od ilu lat jesteś przywódcą, nie potrafisz dobrze wykonywać pracy kościoła. Powinieneś wziąć za to odpowiedzialność i odejść ze stanowiska. Jeśli przywódca kościoła ma zbyt kiepski potencjał, wszelkie szkolenia są bezużyteczne; z pewnością nie będzie w stanie wykonać żadnej pracy – jest fałszywym przywódcą, którego należy zwolnić i którego zakres obowiązków należy dostosować. Jakie są konsekwencje działań fałszywych przywódców? Obiektywnie rzecz biorąc, wszystko, co robią, przynosi kościołowi straty na wielu płaszczyznach. Po pierwsze, podstawowa praca kościoła nie jest wykonywana dobrze, co bezpośrednio wpływa na skuteczność różnych elementów jego pracy. Jednocześnie fałszywi przywódcy przeszkadzają wybrańcom Bożym w ich wejściu w życie. Co najważniejsze, odbija się to też na szerzeniu ewangelii królestwa. Wszystkie te konsekwencje są bezpośrednio związane z tym, że fałszywi przywódcy nie wykonują rzeczywistej pracy. Ściślej mówiąc, wszystkie one są spowodowane tym, że nie angażują się oni w rzeczywistą pracę. Gdyby inni przywódcy i pracownicy mogli aktywnie zaangażować się w rzeczywistą pracę, przyspieszając tempo i skracając czas rozwiązywania problemów, czy różnych strat domu Bożego spowodowanych przez fałszywych przywódców nie dałoby się nieco zmniejszyć? Można by je przynajmniej ograniczyć. Nawet jeśli dom Boży nie wymaga od ciebie, byś zajmował się problemami natychmiast po ich pojawieniu się, to przynajmniej powinieneś zająć się nimi od razu po ich zgłoszeniu: wypytać o sytuację braci i siostry, a także przeprowadzić dyskusję i rozmowę z innymi przywódcami oraz pracownikami na temat tego, jak rozwiązać dany problem. Jeśli problem jest poważny i nie wiesz, jak go rozwiązać, powinieneś niezwłocznie zgłosić go wyżej i tam poszukać rozwiązania. Tak powinni postępować wszyscy przywódcy i pracownicy. Obecny szkopuł polega jednak na tym, że owi przywódcy i pracownicy nie zgłaszają problemu wyżej nawet wtedy, gdy nie potrafią go rozwiązać. Bardzo boją się zgłaszać problemy wyżej w obawie przed zdradzeniem własnej niekompetencji, zbyt marnego potencjału i niezdolności do wykonywania rzeczywistej pracy; obawiają się, że zostaną zwolnieni. Mimo to nie podejmują jednak inicjatywy, by pracować; są tępi, odrętwiali i powolni w działaniu. Nie mając pomysłu na rozwiązanie problemów, po prostu starają się obok nich prześlizgnąć, co prowadzi do spiętrzenia się zbyt wielu nierozwiązanych problemów, a tym samym stwarza złym ludziom wiele możliwości. Widząc, że fałszywi przywódcy są do niczego, źli ludzie oraz ci, którzy mają ambicje, wykorzystują wówczas okazję do popełniania złych czynów bez żadnych skrupułów, pogrążając kościół w chaosie i nieporządku i paraliżując wszystkie aspekty jego pracy. Chociaż główną odpowiedzialność powinni ponieść fałszywi przywódcy, inni przywódcy i pracownicy również nie wypełnili swoich obowiązków. Czyż nie jest to poważne zaniedbanie przez nich ich odpowiedzialności? W rzeczywistości większość problemów pojawiających się w kościele jest bezpośrednio związana z niepokojami powodowanymi przez złych ludzi i niedowiarków. Jeśli przywódcy i pracownicy nie potrafią niezwłocznie zidentyfikować źródła problemów, nie umieją znaleźć głównych winowajców, powodujących problemy, i zawsze szukają przyczyn gdzie indziej, to zasadniczo nie będą w stanie rozwiązać takich problemów, a te będą się nadal pojawiać w przyszłości. Najbardziej skutecznym sposobem radzenia sobie z problemami jest złapanie i pociągnięcie do bezpośredniej odpowiedzialności wichrzycieli lub tych, którzy tworzą te problemy za kulisami. Gwarantuje to przynajmniej, że niedowiarkowie i źli ludzie nie ośmielą się dalej siać zamęt w kościele, powodując zakłócenia oraz niepokoje. Czy nie to powinni osiągnąć przywódcy i pracownicy? (To). Można z całą pewnością powiedzieć, że głównym powodem, dla którego problemy kościoła narastają i nie są na czas rozwiązywane, jest nieodpowiedzialność jego przywódców i pracowników lub to, że fałszywym przywódcom brakuje prawdorzeczywistości i nie potrafią wykonywać rzeczywistej pracy. Jeśli przywódcy i pracownicy nie umieją rozwiązywać różnych problemów pojawiających się w kościele, to z pewnością nie mogą wykonywać pracy wymaganej na ich stanowisku. Istnieje kilka sytuacji i powodów, które należy tutaj dobrze zrozumieć: jeśli przywódcy i pracownicy są niedoświadczonymi nowicjuszami, należy im cierpliwie pomagać, prowadzić ich do rozwiązywania problemów, a w trakcie ich rozwiązywania powinni oni uczyć się pewnych rzeczy i pojmować prawdozasady. W ten sposób stopniowo nauczą się rozwiązywać problemy. Jeśli przywódcy i pracownicy nie są właściwymi ludźmi, kompletnie odmawiają przyjęcia prawdy, a zamiast tego przy rozwiązywaniu problemów kierują się poglądami oraz metodami niewierzących, to nie jest to zgodne z prawdozasadami. Tacy ludzie nie nadają się na przywódców i pracowników kościoła i powinni zostać niezwłocznie zwolnieni oraz wyeliminowani. Następnie należy ponownie przeprowadzić wybory, aby wyłonić odpowiednich przywódców i pracowników. Tylko takie podejście może całkowicie rozwiązać problem. Bycie przywódcą kościoła nie jest łatwym zadaniem i jest nieuniknione, że z niektórymi problemami nie można sobie poradzić. Jeśli jednak ktoś posiada rozum, to w obliczu problemów, których nie może rozwiązać, nie powinien ich ukrywać, tuszować ani ignorować. Zamiast tego należy skonsultować się z kilkoma osobami, które rozumieją prawdę, aby wspólnie znaleźć wyjście, dzięki czemu uda się rozwiązać od siedemdziesięciu do osiemdziesięciu procent problemów, przynajmniej tymczasowo zapobiegając pojawianiu się tych poważnych. Jest to realna ścieżka. Jeśli problemów naprawdę nie da się rozwiązać, to należy szukać rozwiązań u Zwierzchnictwa – jest to mądry wybór. Jeśli z obawy przed utratą twarzy lub przed tym, że Zwierzchnictwo przytnie cię za twoją niekompetencję, ukrywasz problemy i nie zgłaszasz ich, jest to wyraz kompletnie pasywnej postawy. Jeśli będziesz się zachować jak odrętwiały, tępy głupiec, kompletnie nie wiedząc, co zrobić, to wszystko opóźnisz. Takie sytuacje łatwo stwarzają okazje dla złych ludzi i antychrystów, pozwalając im wykorzystać ten chaos do podjęcia działania. Dlaczego mówi się, że wykorzystują chaos do podjęcia działania? Ponieważ czekają właśnie na taką okazję. Kiedy przywódcy i pracownicy nie są w stanie poradzić sobie z jakimikolwiek problemami, a wybrańcy Boga odczuwają niepokój i lęk i stracili już do nich zaufanie, źli ludzie i antychryści szukają sposobu, aby tę sytuację wykorzystać. Sądzą, że kościołowi brakuje przywództwa i odpowiedniego zarządzania. Chcą skorzystać z okazji, by popisać się swoimi umiejętnościami i sprawić, by wybrańcy Boga patrzyli na nich z podziwem, wspierali ich i uwierzyli, że w porównaniu z przywódcami i pracownikami mają większy potencjał, są w stanie lepiej rozwiązywać problemy i wyprowadzić kościół na prostą oraz potrafią skuteczniej odwrócić bieg spraw pośród chaosu. Czyż nie tego właśnie najbardziej pragną źli ludzie i antychryści? W tym czasie, gdy przywódcy i pracownicy są bezsilni, a źli ludzie i antychryści biorą sprawy we własne ręce i rozwiązują problemy, a nawet wyprowadzają kościół na prostą, komu uwierzą wybrańcy Boga? Oczywiście złym ludziom i siłom antychrystów. Co to pokazuje? Ano to, że przywódcy i pracownicy są do niczego i niczego nie osiągają, zawodząc w krytycznych momentach. Czy tacy ludzie nadal zasługują na to, by być przywódcami i pracownikami? Chociaż antychrystom brakuje prawdorzeczywistości i nie są w stanie wykonywać rzeczywistej pracy, wszyscy oni posiadają jakieś talenty i mają stosunkowo więcej sprytu w sprawach zewnętrznych, co właśnie stanowi ich przewagę i jest sposobem, w jaki mogą zwodzić ludzi. Gdyby jednak stali się przywódcami i pracownikami, czy naprawdę potrafiliby posługiwać się prawdą do rozwiązywania problemów wybrańców Boga? Czy naprawdę mogliby poprowadzić ich do jedzenia i picia słów Bożych, zrozumienia prawdy i wejścia w prawdorzeczywistość? Nie ma mowy. Chociaż mają pewne talenty i są elokwentni, to brakuje im jakiejkolwiek prawdorzeczywistości. Czy zatem nadają się na przywódców i pracowników kościoła? Kompletnie się nie nadają! Jest to coś, co wybrańcy Boga powinni przejrzeć na wylot; nigdy nie wolno im dać się zwieść ani nabrać złym ludziom i antychrystom. Niedowiarkowie, źli ludzie i antychryści w ogóle nie dążą do prawdy i nie mają nawet odrobiny prawdorzeczywistości. Powiedzcie Mi więc, czy potrafią powiedzieć coś świadczącego o posiadaniu sumienia i rozumu, na przykład: „Mimo że kościół nie ma teraz nikogo na swoim czele, musimy działać z własnej inicjatywy. Reguły domu Bożego nie mogą być łamane, a zasady wymagane przez dom Boży nie mogą być zmieniane. Powinniśmy robić to, co do nas należy; każdy powinien trzymać się obowiązków, które powinien wykonywać, wypełniać swoje zobowiązania i nie zaburzać porządku”? Czy byliby w stanie powiedzieć coś takiego? (Nie). Oczywiście, że nie! Jakie działania podejmą ci niedowiarkowie i źli ludzie? Bez kontroli i nadzoru nawet nie wykonują swoich obowiązków, oddając się jedzeniu, piciu, zabawie i rozrywce, angażując się w próżne rozmowy, żartując sobie, a nawet flirtując. Niektórzy spędzają całą noc na oglądaniu filmów z niewierzącego świata, a następnie zasłaniają się wymówką, że siedzieli do późna, wykonując swoje obowiązki, aby się obijać i ucinać sobie drzemki. Są to działania złych ludzi, tych, którzy należą do diabłów. Czy popełniając te złe uczynki, czują się winni? Czy nagle zacznie ich gryźć sumienie i podejmą inicjatywę, by wypełnić jakieś ludzkie zobowiązania i zrobić coś pożytecznego dla domu Bożego, kościoła oraz braci i sióstr? Nie ma takiej możliwości. Kiedy ktoś ma ich na oku, niechętnie wykonują jakąś pracę, która sprawia, że wypadają dobrze, tylko po to, by jakoś przez to przebrnąć i zasłużyć na posiłek. Jest to jedyna rzecz, jaką potrafią zrobić; poza tym ludzie ci nie mają ani jednej cechy, która mogłaby zrekompensować ich wady. Czy zatem przebywanie tych ludzi w domu Bożym ma jakikolwiek sens? Nie ma żadnego. Są oni zbędni i muszą zostać usunięci z kościoła.

Jak ocenić, czy ktoś kocha prawdę? Podam wam przykład, abyście zrozumieli. Niektórzy ludzie wykonują jakiś zawód, a im więcej się uczą, im bardziej rozwijają swoją wiedzę i im więcej rozumieją, tym bardziej chcą się weń angażować i tym mniej są chętni go porzucić. Jakiego rodzaju jest to przejaw? Czy to oznacza, że naprawdę lubią ten zawód? (Tak). Bez względu na to, ile trudności znoszą, niezależnie od ceny, jaką płacą, czy od tego, ile wysiłku w to wkładają, kontynuują uprawianie tego zawodu bez jakiegokolwiek żalu, całkowicie niezrażeni. To jest prawdziwe uczucie, głębokie, szczere zamiłowanie. Załóżmy, że jest ktoś, kto twierdzi, że lubi pewną pracę, lecz nie chce znosić trudności ani płacić ceny podczas procesu uczenia się umiejętności zawodowych, a kiedy w pracy pojawia się wiele problemów, nie szuka rozwiązań, obawiając się kłopotów, a nawet często czuje, że wykonywanie tego zawodu jest dla niego kłopotem lub ciężarem. Jednak zmiana zawodu nie jest łatwa, a biorąc pod uwagę korzyści materialne, jakie ten zawód może przynieść, osoba ta niechętnie go uprawia, lecz nigdy nie będzie się w nim wyróżniała. Czy więc naprawdę go lubi? (Nie). Oczywiście, że nie. Jest jeszcze inny typ osoby, która werbalnie wyraża zamiłowanie do określonego zawodu i wykonuje go, lecz nigdy nie znosi trudów ani nie płaci ceny, aby dobrze opanować umiejętności zawodowe. Może nawet zacząć czuć wstręt lub odrazę do tego zawodu podczas procesu opanowywania go, stając się coraz bardziej niechętna do nauki. Kiedy jej wstręt osiągnie pewien poziom, zmienia ścieżkę kariery, a później nie chce wspominać żadnego procesu, żadnych historii ani niczego innego z czasów, gdy ten zawód wykonywała. Czy tacy ludzie naprawdę lubią swój zawód? (Nie). Nie lubią go. Mogą z łatwością dać sobie z nim spokój i odczuwać zniesmaczenie, a nawet go zmienić, co dowodzi, że tak naprawdę go nie lubią. Powodem, dla którego są w stanie porzucić swój zawód, jest to, że po zainwestowaniu dużej ilości czasu, energii i kosztów nie pozwolił on im żyć w dostatku, którego pragnęli, ani cieszyć się dobrym statusem materialnym. Stają się niechętni i w głębi serca przeklinają ten zawód, a nawet zabraniają innym wspominania o nim, sami również o nim nie mówią, a wręcz wstydzą się, że wcześniej go wykonywali i uważali go za swoją aspirację i za najwyższy cel do osiągnięcia w życiu. Biorąc pod uwagę stopień ich możliwej niechęci do tego zawodu, czy początkowy przejaw ich zamiłowania do niego był prawdziwy? (Nie). Istnieje tylko jeden typ osoby, która naprawdę lubi swój zawód – niezależnie od tego, czy zapewnia jej on dobry status materialny lub znaczne korzyści, i bez względu na to, ile trudności napotka lub ile cierpienia zniesie, potrafi wytrwać w nim bez zniechęcenia aż do samego końca. To jest prawdziwe zamiłowanie. To samo dotyczy tego, czy ktoś kocha prawdę. Jeśli rzeczywiście kochasz rzeczy pozytywne, przechodząc od kochania rzeczy pozytywnych do kochania prawdy, to bez względu na to, jakie sytuacje napotkasz, będziesz wytrwale szukać i dążyć do prawdy, nie zmieniając swojego życiowego celu. Jeśli potrafisz od niechcenia porzucić wiarę w Boga i ścieżkę zbawienia, to nie jest to prawdziwa miłość do prawdy. Jeśli chodzi zaś o tych, którzy nie dążą do prawdy, lecz też się nie poddają, to jest tylko jeden powód takiej ich wytrwałości: uważają, że tak długo, jak istnieje promyk nadziei na dobry wynik, dobre przeznaczenie oraz dobrą przyszłość, warto podjąć ryzyko i wytrwać do końca. Wierzą, że ta wytrwałość jest konieczna; tak się składa, że jest coraz więcej katastrof, a oni nie mają dokąd pójść, więc równie dobrze mogą tu zostać i spróbować szczęścia. Czy tacy ludzie mają w sercu choć odrobinę miłości do prawdy? (Nie). Nie mają. Kiedy po raz pierwszy zaczynają wierzyć w Boga, także oni mówią o nienawiści do świata, do szatana, do rzeczy negatywnych, a także o miłości do rzeczy pozytywnych i tęsknocie za światłem. Lecz jak się zachowują, gdy wchodzą do domu Bożego, do kościoła? Jaka jest ich postawa, gdy odkrywają, że są wyrobnikami i gdy uświadamiają sobie, że ich działania, zachowania oraz natura nie podobają się Bogu? Jakiego rodzaju zachowania wtedy przejawiają? Można powiedzieć, że kiedy mają wrażenie, czują lub myślą, że nie są już uprzywilejowani w domu Bożym, że mają zostać wyeliminowani, niektórzy decydują się odejść. Inni, choć niechętnie, pozostają w kościele, wpadają w rozpacz i ostatecznie są zmuszeni do odejścia. Tacy ludzie w ogóle nie kochają prawdy; kiedy ich pragnienie błogosławieństw legnie w gruzach, mogą zdradzić Boga i odwrócić się od Niego. Te różne przejawy ukazują postawy różnych ludzi wobec prawdy.

IV. Różne wyniki tych trzech rodzajów ludzi

Przed chwilą rozmawialiśmy o cechach charakterystycznych trzech rodzajów ludzi: wyrobników, pracowników najemnych i ludu Bożego. Z ich charakterystyki jasno wynika, że ich ostateczne wyniki nie są zdeterminowane przez obiektywne okoliczności lub warunki, lecz przez ich własne dążenia oraz ich naturoistotę. Oczywiście, obiektywnie rzecz biorąc, to Bóg decyduje o losach ludzi, lecz dokonuje tego, biorąc pod uwagę, czy ludzie kochają prawdę i czy są w stanie ją zaakceptować. Wyrobnicy również wyznają miłość do prawdy i rzeczy pozytywnych, lecz pod koniec, gdy dzieło Boże dobiegnie kresu, ich pojęcia i wyobrażenia o Bogu, ich ekstrawaganckie żądania wobec Niego oraz to, że Go zdradzają, pozostają niezmienione. Dzieje się tak dlatego, że w okresie dzieła Bożego, w ramach procesu podążania za Bogiem i wykonywania swoich obowiązków, nigdy nie wyzbywają się oni zepsutych skłonności. Podstawową przyczyną tego, że nie robią nic ze swoimi skażonymi skłonnościami, jest to, że zasadniczo nie akceptują prawdy. Chociaż odczuwają pragnienie podporządkowania się Bogu, to tak naprawdę przejawiają jedynie zdolność do wyrzeczeń i gotowość do zapłacenia ceny, nigdy nie szukając prawdozasad ani drogi podporządkowania się Bogu. Ostatecznym rezultatem jest to, że pomimo wielu wysiłków, nie mają najmniejszej wiedzy o Bogu. Wciąż są w stanie – w obecności innych ludzi i szatana – zdradzić Boga i wyrażać swoje pojęcia oraz wyobrażenia o Nim, a także swoje nierozsądne żądania wobec Niego. Kiedy dzieło Boże dobiega końca, nadal uważają się za „posiadających dobre człowieczeństwo, naprawdę wierzących w Boga, gotowych do wyrzeczeń i znoszenia trudności oraz z pewnością zdolnych do dostąpienia zbawienia” i z tego powodu czują się spokojni. W rzeczywistości cały czas kroczyli ścieżką wyrobnika, w ogóle nie dążąc do prawdy; dlatego na zawsze zachowują tożsamość wyrobnika. Jeśli chodzi o inną kategorię ludzi, pracowników najemnych, to nie będziemy o nich mówić. Kolejną kategorią jest lud Boży, o którym właśnie wspomnieliśmy. Ludzie należący do ludu Bożego w trakcie podążania za Bogiem, podobnie jak wyrobnicy, ponoszą na Jego rzecz koszty, poświęcają swój czas i energię, a nawet swoją młodość, doświadczają wielu cierpień i płacą wysoką cenę. Czyli robią to samo co wyrobnicy. Czym się zatem od nich różnią? Tym, że kiedy Boże dzieło dobiegnie końca, ich liczne pojęcia, wyobrażenia i ekstrawaganckie żądania wobec Boga zostaną skorygowane. Przejawy, stany i objawy zepsucia, które w związku z ich skażonymi skłonnościami w oczywisty sposób stanowią opór wobec Boga, zostaną odrzucone. Te, które nie zostały jeszcze skorygowane, znikną, gdy stopniowo zrozumieją oni prawdę poprzez zdobywanie doświadczenia. Chociaż ich zepsute skłonności nie zostaną całkowicie odrzucone, to ich usposobienie życiowe ulegnie pewnym zmianom. Przez większość czasu będą w stanie praktykować zgodnie z prawdozasadami, które zrozumieją, a przejawy ich skażonych skłonności znacznie się zmniejszą. Chociaż nie jest tak, że nie będą ich przejawiać w żadnym otoczeniu, ludzie ci spełnią jeden fundamentalny wymóg: Boży wymóg bycia uczciwymi – zasadniczo będą uczciwymi ludźmi. Co więcej, gdy ludzie ci przejawią zepsute skłonności, popełnią występki lub będą żywić pojęcia i buntować się przeciwko Bogu, to niezależnie od otoczenia, w którym do tego dojdzie, będą mieli skruszoną postawę. Do tego dochodzi jeszcze jedna kwestia, która jest w zasadzie najważniejsza: niezależnie od tego, jakie konkretne działania podejmuje Bóg i jak postępuje w dziele osądzania w dniach ostatecznych, cokolwiek zamierza uczynić w przyszłości, jakkolwiek ułoży On los ludzkości i jak ona sama będzie żyć w zaaranżowanym przez Niego otoczeniu, wszyscy ludzie będą posiadać posłuszne serce i postawę podporządkowania się, wolną od osobistych wyborów oraz własnych planów i zamysłów. Dzięki tym różnym pozytywnym przejawom staną się takimi osobami, które spełniają wymagania Boga, takimi, które podążają drogą Boga, czyli boją się Boga i wystrzegają się zła. Chociaż w czasie, gdy spadną na nich Boże próby, nadal daleko im będzie do prawdziwego standardu – „bój się Boga i unikaj zła, i bądź doskonałym człowiekiem” – jak powiedział Bóg, to będą w stanie szukać i podporządkować się, co jest wystarczające. Nie będą narzekać; będą tylko czekać i podporządkują się. Chociaż wasza obecna sytuacja może być jeszcze daleka od takiego rezultatu, a niektórym może wydawać się bardzo odległa i wręcz nieosiągalna, to jeśli potraficie zaakceptować prawdę i traktować słowa Boga jako swoją zasadę i fundament istnienia, uwierzcie, że pewnego dnia ty bądź wy wszyscy będziecie bliżej stania się prawdziwym ludem Bożym, umiłowanym przez Boga – uwierzcie, że ten dzień jest w zasięgu wzroku. Niezależnie od tego, czy jest on obecnie przepowiedziany, czy jest w zasięgu wzroku, ostateczny rezultat nie jest w obu przypadkach fantazją, lecz faktem, który wkrótce się urzeczywistni i wypełni. To, w kim, w których ludziach dokładnie ten fakt się wypełni, zależy od tego, jak w rzeczywistości dążycie do prawdy. Innymi słowy, ostateczny wynik da ci odpowiedź, czy naprawdę kochasz prawdę w takim stopniu, że możesz do niej dążyć i ją praktykować, czy też masz tylko odrobinę miłości do niej, lecz nie umiesz jej w pełni zaakceptować i praktykować. W porządku, na tym zakończymy nasze omówienie tego tematu.

Kryteria i podstawy rozpoznawania wszelkiego rodzaju złych ludzi

II. Na podstawie człowieczeństwa

Kontynuujemy teraz nasze omówienie czternastego obowiązku przywódców i pracowników: „Niezwłocznie rozpoznawaj i usuwaj lub wydalaj wszelkiego rodzaju złych ludzi i antychrystów”. Kryteria rozpoznawania wszelkiego rodzaju złych ludzi są podzielone na trzy główne kategorie. Wcześniej rozmawialiśmy o tym, jaki cel przyświeca takim osobom w wierze w Boga, a następnie przeszliśmy do ich człowieczeństwa. Jeśli o nie chodzi, to sklasyfikowaliśmy również wiele różnych przejawów. O jakich przejawach już rozmawialiśmy? Przeczytajcie je. (Drugi punkt dotyczący rozpoznawania wszelkiego rodzaju złych ludzi odnosi się do ich człowieczeństwa. Po pierwsze, zamiłowanie do kłamstw i przeinaczania faktów; po drugie, zamiłowanie do czerpania korzyści; po trzecie, bycie rozwiązłym i brak powściągliwości; po czwarte, skłonność do mszczenia się; i po piąte, niezdolność do trzymania języka za zębami). Omówiliśmy wszystko aż do piątego punktu, mówiącego o nieumiejętności trzymania języka za zębami. Niezależnie od tego, czy rozmawiamy o konkretnych przejawach człowieczeństwa, czy o innych rzeczach, jak już powiedziałem, będzie to miało różny wpływ na różne typy ludzi. Ci, którzy dążą do prawdy, po wysłuchaniu skupią się na introspekcji; ocenią samych siebie w świetle Mojego omówienia i gorliwie oraz pozytywnie wkroczą w życie. Jednak ci, którzy nie dążą do prawdy, na przykład wyrobnicy, jedynie tego wysłuchają i na tym się skończy. Nie biorą oni sobie tego do serca ani nie wkładają serca w słuchanie. Czasami mogą nawet zasnąć podczas słuchania kazań. Nie są w stanie sobie ich przyswoić, a nawet myślą: „Jaki jest pożytek ze słuchania o tych błahych sprawach? To strata czasu – jeszcze nawet nie skończyłem pracy, którą mam do zrobienia!”. Zawsze zajmują się pracą, która wymaga od nich harówki. Są wobec niej szczególnie entuzjastyczni i jej oddani, okazując lojalność, lecz po prostu nie potrafią wykrzesać z siebie energii na sprawy związane z prawdą. To wyraźnie pokazuje, że tacy ludzie nie są nią zainteresowani; zadowalają się jedynie harówką. Jest jeszcze inna grupa ludzi, którzy zachowują tę samą postawę niezależnie od tego, w jaki sposób dom Boży omawia prawdę: „Jestem po prostu oporny i wrogo nastawiony. Nawet jeśli wskażesz na moje problemy i obnażysz to, co przejawiam i ujawniam oraz jakie mam skłonności, to i tak nie zwrócę na to uwagi ani nie potraktuję tego poważnie. Co z tego, że inni wiedzą, iż jestem demaskowany?”. Po prostu bezwstydnie dalej się opierają i przeciwstawiają, a tego nie da się naprawić. Niezależnie od tego przejawy różnych typów ludzi są możliwe do rozróżnienia. Prawda – czy to dla tych, którzy do niej dążą, czy dla tych, którzy są gotowi harować, ale jej nie kochają, czy też dla tych, których ona odpycha i którzy czują do niej niechęć – działa jak obosieczny miecz, jak kamień probierczy. Może dać obraz nastawienia ludzi do prawdy, a także ścieżki, którą kroczą.

F. Ludzie nierozsądni i umyślnie powodujący problemy, przy czym nikt nie odważy się ich sprowokować

Poprzednio omówiliśmy, jak rozpoznać pięć przejawów charakteryzujących różnych złych ludzi. Dziś przejdziemy do omówienia szóstego. Jest on również przejawem pewnego typu złej osoby, czy może raczej takiej osoby, której ludzie nie lubią nawet wtedy, gdy nie uważają tego typu człowieka za zły. Dlaczego? Ano dlatego, że brakuje im sumienia i rozumu oraz zwykłego człowieczeństwa, a interakcje z nimi są szczególnie kłopotliwe i trudne, wywołując w innych odrazę. Co konkretnie przejawiają ci ludzie? Są nierozsądni i umyślnie powodują problemy, a nikt nie ma odwagi ich sprowokować. Czy w kościele są tacy ludzie? Chociaż nie jest ich wielu, to z pewnością jacyś są. A jakie konkretnie przejawy ich charakteryzują? W typowych okolicznościach tacy ludzie mogą normalnie wykonywać swoje obowiązki i wchodzić w interakcje z innymi; nie dostrzeżesz u nich okrutnego usposobienia. Gdy jednak ich działania są sprzeczne z prawdozasadami i osoby te zostaną przycięte, wybuchną gniewem, całkowicie odrzucając prawdę, jednocześnie wymyślając dla siebie pokrętne wymówki. Nagle zdajesz sobie sprawę, że są oni niczym jeż pokryty kolcami, jak tygrys, którego nie można dotknąć. Myślisz: „Tak długo utrzymywałem kontakty z tym człowiekiem, myśląc, że posiada dobre człowieczeństwo i zrozumienie oraz że przyjemnie się z nim rozmawia, i wierząc, że potrafi zaakceptować prawdę. Nie spodziewałem się, że będzie to ktoś nierozsądny i umyślnie powodujący problemy. W przyszłości muszę być ostrożniejszy w interakcjach z nim, zminimalizować kontakt do samych koniecznych sytuacji i zachować dystans, aby go nie prowokować”. Czy spotkaliście się z ludźmi, którzy są nierozsądni i umyślnie powodują problemy? Ogólnie rzecz biorąc, ci, którzy ich rozumieją, wiedzą, jak onieśmielający są to ludzie, i rozmawiają z nimi z zachowaniem szczególnej uprzejmości i ostrożności. W szczególności, kiedy z nimi rozmawiasz, absolutnie nie możesz ich zranić, bo spowoduje to niekończące się kłopoty z nimi. Niektórzy mówią: „Kim właściwie są ci gburowaci ludzie? Jeszcze ich nie spotkaliśmy”. W takim razie naprawdę musimy o tym porozmawiać. Na przykład, gdy bracia i siostry omawiają swoje doświadczenia, niektórzy z nich wspominają o tym, że znajdują się w skażonym stanie lub mają osobiste trudności, i nieuniknione jest wtedy, że inni będą im współczuć, mając podobne doświadczenia lub uczucia. Jest to całkiem normalne. Po wysłuchaniu tego ktoś może pomyśleć: „Ja też miałem takie doświadczenia, więc wspólnie to omówmy. Chcę usłyszeć, jak ty przez to przeszedłeś. Jeśli w twoim omówieniu jest światło i dotyczy ono problemu, który ja również mam, to zaakceptuję je i będę praktykować zgodnie z twoimi doświadczeniami i ścieżką, aby zobaczyć, jakie będą tego rezultaty”. Jest tylko jeden typ osoby, która słysząc, jak inni omawiają swoją samowiedzę, obnażając własne zepsucie oraz szpetność, uważa, że jest to pośrednio demaskowanie i osądzanie jej samej, i nie może powstrzymać się od uderzenia pięścią w stół, a następnie wybucha gniewem: „A kto nie nosi w sobie zepsucia? Kto żyje w próżni? Ja to widzę tak, że wasze zepsucie jest jeszcze gorsze niż moje! Jakie wy wszyscy macie kwalifikacje, by mnie atakować i demaskować? Moim zdaniem chcecie mi tylko utrudnić życie i mnie wykluczyć! Czy nie jest tak tylko dlatego, że pochodzę ze wsi i nie potrafię wypowiadać tak miłych słów, aby się wam wszystkim przypodobać? Czy to nie dlatego, że nie jestem tak dobrze wykształcony jak wy? Nawet Bóg nie patrzy na mnie z góry, a więc jakim prawem wy to robicie!”. Inni mówią: „To normalne omówienie, ono nie jest wymierzone w ciebie. Czyż wszyscy nie mają takich samych skażonych skłonności? Kiedy ktoś omawia jakiś temat i wspomina o stanie zepsucia, w jakim się znajduje, nieuniknione jest, że inni doświadczają podobnych stanów. Jeśli czujesz, że doświadczasz podobnego stanu, to również możesz omówić swoje doświadczenia”. Na co człowiek ten odpowiada: „Czyżby? Mógłbym tolerować takie omówienie z ust jednej osoby, lecz dlaczego wy dwaj lub trzej zmówiliście się, aby mnie dręczyć? Myślicie, że łatwo można mną pomiatać?”. Czy jego słowa nie stają się coraz bardziej oburzające, im więcej mówi? (Tak). Czy tacy ludzie mają powód, by wypowiadać takie słowa? (Nie). Jeśli naprawdę myślisz, że temat omówień przedstawianych przez innych jest wymierzony w ciebie, możesz podjąć dyskusję lub to omówić; bezpośrednio zapytaj, czy jest to skierowane przeciwko tobie, zamiast wyciągać swoje wiejskie pochodzenie czy niższy poziom wykształcenia lub zarzucać ludziom, że patrzą na ciebie z góry. Jaki jest pożytek z mówienia takich rzeczy? Czy nie jest to ględzenie o tym, co słuszne, a co nie? Czyż nie tak postępuje ktoś, kto jest nierozsądny i umyślnie powoduje problemy? (Owszem). Czy nie uważacie, że tacy ludzie są okropni? (Tak uważamy). Po tym, jak ktoś zrobi taką scenę, wszyscy wiedzą, kim jest, a podczas omówień na kolejnych zgromadzeniach zawsze muszą wypowiadać się ostrożnie i obserwować jego reakcje. Jeśli jego wyraz twarzy staje się ponury, inni będą się wahać, czy zabrać głos, i podczas rozmów na zgromadzeniach wszyscy czują się stłamszeni. Czyż nie jest to ograniczenie i przeszkoda wynikające z jej nierozsądnego i umyślnie powodującego problemy zachowania? (Tak). Z tymi, którzy są nierozsądni i umyślnie powodują problemy, nie da się dyskutować; takie osoby nie zaakceptują prawdy i nie mogą dostąpić zbawienia.

Ten typ osoby, która jest nierozsądna i umyślnie powoduje problemy, przejawia jeszcze jedną cechę. Niektórzy ludzie podczas zgromadzeń zawsze mówią: „Nie mogę już dłużej postępować niedbale. Muszę skupić się na praktykowaniu prawdy i dążyć do doskonałości. Naturalnie dążę do perfekcji. Cokolwiek robię, muszę robić to dobrze”. Tak mówią, ale w rzeczywistości nadal postępują niedbale, gdy wykonują swoje obowiązki, a tym, którymi się zajmują, można wiele zarzucić i są ci ludzie dalecy od osiągnięcia efektu w postaci niesienia świadectwa o Bogu. Kiedy przywódcy kościoła wskazują na problemy w wykonywaniu przez nich obowiązków i przycinają ich, ci natychmiast wpadają w złość, mówiąc: „Wiedziałem. Wszyscy osądzacie mnie za moimi plecami, mówiąc, że moje umiejętności zawodowe są słabe. Czyż po prostu nie jest tak, że wszyscy patrzycie na mnie z góry? To był tylko mały błąd, nic więcej. Czy to konieczne, aby mnie tak przycinać? Zresztą, kto nie popełnia błędów? Mówisz, że postępuję niedbale – lecz czy ty wcześniej również nie byłeś niedbały w swojej pracy? Czy masz prawo mnie krytykować? Kto z was bez mojego wkładu dałby radę wziąć na swoje barki tę pracę?”. Co myślicie o takich ludziach? Cokolwiek robią, nie pozwalają innym wskazywać na swoje niedociągnięcia lub oferować sugestii; nie akceptują nawet uzasadnionego przycinania. Ktokolwiek się odzywa, występują przeciwko niemu i sprzeciwiają się mu, wypowiadając nierozsądne słowa, a nawet mówiąc, że patrzy się na nich z góry lub dręczy za to, że są samotni i bezsilni, lub inne tym podobne rzeczy. Czy nie jest to bycie krnąbrnym i nierozsądnym oraz umyślne powodowanie problemów? Niektórzy po tym, jak zostaną przycięci, wręcz porzucają swoje obowiązki: „Nie będę już wykonywać tej pracy. Jeśli możecie to sami zrobić, to proszę uprzejmie. Potem zobaczę, czy nadal jesteście w stanie wykonywać tę pracę beze mnie!”. Bracia i siostry próbują ich przekonać, lecz oni nie słuchają. Nawet gdy przywódcy i pracownicy kościoła omawiają z nimi prawdę, ci odmawiają jej przyjęcia; zaczynają zadzierać nosa i porzucają swoje obowiązki. Podczas zgromadzeń dąsają się, nie czytają słów Bożych ani nie uczestniczą w omówieniach, zawsze przychodzą jako ostatni i wychodzą jako pierwsi. Kiedy wychodzą, tupią i trzaskają drzwiami, a większość ludzi nie ma pojęcia, jak z nimi postępować. Kiedy coś się takim ludziom przytrafia, wyrzucają z siebie niedorzeczne argumenty i bzdury; stają się krnąbrni, a nawet rzucają przedmiotami, pozostając całkowicie głusi na głos rozumu. To, co przejawiają niektórzy z nich, jest jeszcze poważniejsze – jeśli bracia i siostry nie witają się z nimi, ci stają się niezadowoleni i podczas zgromadzeń wykorzystują okazję, by biadolić: „Wiem, że wszyscy patrzycie na mnie z góry. Podczas zgromadzeń wszyscy skupiacie się tylko na tym, by rozmawiać o słowach bożych i omawiać własne zrozumienie oparte na doświadczeniu. Nikt się mną nie przejmuje, nikt się do mnie nie uśmiecha i nikt mnie nie odprowadza, gdy wychodzę. Co z was za wierzący? Wam naprawdę brakuje człowieczeństwa!”. Mają w kościele tego typu napady złości. Wpadają w złość nawet z powodu błahych spraw, dając upust wszystkim swoim nagromadzonym żalom. Jasne jest, że przejawiają zepsute usposobienie, ale ani nie zastanawiają się nad sobą, ani nie znają samych siebie i nie mają pragnienia, by dążyć do zmiany lub do prawdy. Zamiast tego doszukują się problemów w innych, znajdując sobie różne wymówki, aby zrównoważyć własny stan psychiczny – a kiedy to robią, szukają okazji, by dać upust swoim żalom. Co ważniejsze, ich celem jest sprawienie, by więcej osób ich zauważyło i bało się ich, aby zyskać prestiż i uwagę wśród ludzi. Tacy ludzie to wielkie utrapienie! Cokolwiek powiedzą, nikt nie odważy się powiedzieć „nie” ani lekkomyślnie ich ocenić, czy też otworzyć się i z nimi porozmawiać. Nawet jeśli zaobserwuje się u nich pewne wady i skażone skłonności, nikt nie odważy się na nie wskazać. Podczas zgromadzeń, gdy wszyscy omawiają swoje osobiste doświadczenia i zrozumienie słów Bożych, starannie unikają „gniazda szerszeni”, jakim jest ta osoba, bojąc się ją sprowokować i spowodować kłopoty. Niektórzy ludzie wyładowują się podczas zgromadzeń po tym, jak poczują się źle traktowani lub spotykają się z jakąś nieprzyjemnością w domu lub w pracy. Bracia i siostry ewidentnie stają się wówczas tymi, na których ci ludzie się wyładowują. Kiedy są zdenerwowani, wyrzucają z siebie niedorzeczne argumenty, płaczą i wpadają w złość. Kto ośmieliłby się wtedy omawiać z nimi prawdę? Jeśli ktoś z nimi rozmawia, a jakieś słowo ich dotknie, grożą samobójstwem. To będzie jeszcze bardziej kłopotliwe. Z takimi ludźmi normalne omówienie nie ma szansy zadziałać; normalna konwersacja nic nie da. Bycie zbyt ciepłym lub zbyt chłodnym również nie odniesie skutku, podobnie jak unikanie ich czy zbytnie zbliżanie się do nich. Jeśli bracia i siostry nie wyrażają szczęścia odpowiadającego ich szczęściu, to też nie okaże się skuteczne; jeśli natomiast ludzie ci napotkają jakąś trudność, a bracia i siostry nie mogą dorównać im w cierpieniu, to też nie zadziała. Nic na nich nie działa. Cokolwiek się zrobi, może ich to zirytować i rozwścieczyć. Bez względu na to, jak są traktowani, nigdy nie są zadowoleni. Nawet Moje kazania i omówienia na temat stanu niektórych ludzi mogą ich sprowokować. W jaki sposób? Myślą oni: „Czy ty mnie przypadkiem nie demaskujesz? Nie miałeś ze mną żadnej styczności, a ja nie powiedziałem ci nic o tym, co robiłem prywatnie. Skąd mógłbyś to wiedzieć? Na pewno ktoś na mnie doniósł. Muszę się dowiedzieć, kto się z tobą kontaktował, kto na mnie doniósł, kto zgłosił, że coś ze mną jest nie tak – nie odpuszczę!”. Ten typ osoby, nierozsądnej i umyślnie powodującej problemy, może mieć pokrętne myśli na każdy temat i nie jest w stanie traktować niczego we właściwy sposób. Jest kompletnie głucha na głos rozumu! Racjonalność jest poza jej zasięgiem, a tym bardziej nie jest ta osoba w stanie zaakceptować prawdy. Jej pozostawanie w kościele nie przynosi żadnych korzyści, a jedynie szkody. Jest tylko obciążeniem, ciężarem, który powinien zostać szybko zrzucony; taka osoba powinna zostać natychmiast usunięta z kościoła!

W Chinach wiara w Boga skutkuje uciskiem i prześladowaniami ze strony wielkiego czerwonego smoka, a wielu ludzi jest ściganych i nie może wrócić do domu. Jednak niektórzy ludzie, gdy są prześladowani i nie mogą wrócić do domu, wierzą, że zdobyli w ten sposób zasługi lub kwalifikacje. Mieszkają z rodzinami goszczącymi i nie tylko, że ludzie im usługują, ale jeśli coś pójdzie nieco wbrew ich życzeniom lub zaczną tęsknić za domem, zaczynają robić sceny, a inni muszą się do nich przymilać i ich tolerować. Czy tacy ludzie nie są nierozsądni i umyślnie powodują problemy? Bardzo wielu ludzi jest prześladowanych, a rodzin goszczących nie ma zbyt wiele. Bracia i siostry, z czystej miłości, goszczą tych, którzy nie mogą wrócić do domu. Dzięki nim nie lądują oni na ulicy; pozwalają im oni mieszkać w swoich domach. Czyż nie jest to Boża łaska? Jednak niektórzy nie tylko nie doceniają tej Bożej łaski, ale także nie dostrzegają miłości braci i sióstr. Zamiast tego czują się pokrzywdzeni, a nawet narzekają i zachowują się krnąbrnie. Warunki życia w domach braci i sióstr są w rzeczywistości nieco lepsze niż w ich własnym domu. Zwłaszcza jeśli chodzi o wiarę w Boga i wykonywanie obowiązków, przebywanie w domach braci i sióstr jest nawet lepsze niż przebywanie we własnym domu, a obecność braci i sióstr, z którymi można harmonijnie współpracować, jest zawsze o wiele lepsza niż bycie samemu. Nawet jeśli warunki życia w niektórych regionach są nieco gorsze, to nadal mieszczą się w ramach przeciętnego standardu życia. Najważniejsze jest to, że osoby te mogą mieszkać razem z braćmi i siostrami, często gromadzić się, jeść i pić słowa Boże, zrozumieć więcej prawd i wiedzieć, jakie są cele ich dążeń. Tak więc ci, którzy dążą do prawdy, są w stanie zapłacić tę cenę i przejść przez to cierpienie. Większość ludzi ma do tego właściwe podejście; są oni w stanie przyjąć to od Boga, wiedząc, że to cierpienie jest tego warte i że jest to coś, czego powinni doświadczyć. Potrafią podejść do tego we właściwy sposób. Lecz niektórzy nierozsądni ludzie, umyślnie powodujący problemy, którzy są krnąbrni, po prostu nie potrafią pojąć rzeczy w ten sposób. Ledwo tolerują brak możliwości powrotu do domu przez tydzień, po dwóch stają się kapryśni, a po miesiącu lub dwóch stają się krnąbrni i mówią: „Dlaczego wasza rodzina może żyć szczęśliwa razem, a ja nie mogę wrócić do swojej? Dlaczego odbiera mi się wolność, podczas gdy wy wszyscy możecie przychodzić i wychodzić, kiedy tylko chcecie?”. Inni odpowiadają na to: „Czy nie jest to spowodowane prześladowaniami ze strony wielkiego czerwonego smoka? Czy nie jest słuszne, że znosimy takie cierpienia jako ci, którzy podążają za Bogiem? Co jest takiego strasznego w tej odrobinie cierpienia? Biorąc pod uwagę okoliczności, czego tu się czepiać? Jeśli inni mogą to cierpienie znosić, to dlaczego ty nie możesz?”. Ci, którzy są nierozsądni i umyślnie powodują problemy, wcale nie chcą cierpieć. Gdyby zostali złapani i wsadzeni do więzienia, z pewnością staliby się judaszami. Tak naprawdę ile cierpienia powoduje mieszkanie u rodziny goszczącej? Po pierwsze, masz zapewnione wyżywienie; po drugie, nikt nie robi ci trudności; i po trzecie, nikt się nad tobą nie znęca. Chodzi tylko o to, że nie możesz wrócić do domu i być z rodziną – i właśnie ta odrobina cierpienia jest po prostu nie do przyjęcia dla ludzi nierozsądnych i umyślnie powodujących problemy. Kiedy inni omawiają z nimi prawdę, ci odmawiają jej przyjęcia, a zamiast tego mówią takie rzeczy: „Nie pouczaj mnie o tych wielkich doktrynach. Rozumiem nie mniej niż ty; wiem to wszystko! Powiedz mi tylko, kiedy będę mógł wrócić do domu? Kiedy wielki czerwony smok przestanie obserwować moje mieszkanie? Kiedy będę mógł wrócić do domu bez ryzyka aresztowania przez wielkiego czerwonego smoka? Jeśli nie wiem, kiedy będę mógł wrócić do domu, to równie dobrze mogę wcale nie żyć!”. Znowu robią scenę i w miarę jak się rozkręcają, kładą się na ziemi, machając nogami – a im bardziej machają, tym bardziej się złoszczą, wybuchają w sposób niekontrolowany, płacząc i zawodząc. Inni mówią im: „Bądź ciszej. Jeśli będziesz się tak zachowywać, a sąsiedzi usłyszą, że mieszkają tu obcy, to przecież wszystko się wyda, nieprawdaż?”. Odpowiadają na to: „Nie obchodzi mnie to, chcę tylko zrobić scenę! Wy wszyscy możecie iść do domu, a ja nie. To niesprawiedliwe! Zrobię taką scenę, że wy też nie będziecie mogli wrócić do domu, dokładnie tak, jak ja!”. Ich niekontrolowany wybuch trwa, a ich złośliwość sięga zenitu; nikt nie jest w stanie przemówić im do rozsądku, nikt nie jest w stanie ich przekonać. Kiedy ich nastrój nieco się poprawia, uspokajają się i przestają robić sceny. Ale kto wie – lada dzień mogą znów stracić panowanie nad sobą i powtórzy się ta sama scena: po prostu będą musieli wyjść na spacer i poczuć się wolni, a w mieszkaniu będą mówić podniesionym głosem; będą nieustannie spiskować, aby wrócić do swojego domu. Bracia i siostry ostrzegają ich: „Powrót do domu jest teraz zbyt ryzykowny; policja pilnuje tego miejsca i obserwuje je”. Odpowiadają: „Nie obchodzi mnie to, chcę wrócić! Jeśli mnie złapią, to mnie złapią! Co w tym strasznego? W najgorszym razie po prostu stanę się judaszem!”. Czy to nie szaleństwo? (Owszem). Otwarcie mówią, że skłonni są zostać judaszami. Kto w takiej sytuacji odważyłby się ich ugościć? Czy ktokolwiek chce gościć judasza? (Nie). Czy taka osoba wierzy w Boga? Bracia i siostry przyjmują ich u siebie jako wierzących w Boga. Jeśli brakuje im nieco człowieczeństwa, można to tolerować; podobnie jak można tolerować brak dążenia do prawdy. Ale takie osoby są w stanie zaszkodzić braciom i siostrom, zdradzając kościół i stając się judaszami, a tym samym uniemożliwić wielu ludziom powrót do domu lub normalne wykonywanie obowiązków – kto mógłby sobie pozwolić na wzięcie na siebie winy za takie konsekwencje? Czy odważyłbyś się przyjąć u siebie w domu takiego wroga? Czy goszczenie ich nie jest po prostu proszeniem się o kłopoty?

Ludzie, którzy są nierozsądni i umyślnie powodują problemy, w swoich działaniach myślą tylko o własnych interesach i robiąc to, na co tylko mają ochotę. Ich słowa to nic więcej jak tylko niedorzeczne argumenty i herezje, a oni sami są głusi na głos rozumu. Wylewa się z nich niegodziwe usposobienie. Nikt nie ośmiela się z nimi zadawać i nikt nie chce rozmawiać z takimi ludźmi o prawdzie z obawy, by nie sprowadzić na siebie nieszczęścia. Inni ludzie czują się jak na szpilkach, mówiąc im, co myślą, ze strachu, że jeżeli powiedzą choć jedno słowo, które tamtym się nie spodoba lub nie będzie zgodne z ich życzeniem, tamci to wykorzystają i wysuną oburzające oskarżenia. Czyż tacy ludzie nie są źli? Czyż nie są to żywe demony? Wszyscy ci, którzy mają okrutne usposobienie i niezdrowy rozum, to żywe demony. A kiedy ktoś wchodzi w interakcję z żywym demonem, przez chwilę nieuwagi może sprowadzić na siebie nieszczęście. Czy nie przysparzałoby to wielkich kłopotów, gdyby takie żywe demony były obecne w kościele? (Owszem). Kiedy już minie im furia i dadzą upust swojej złości, takie demony mogą przez chwilę mówić jak ludzie i przepraszać, ale potem się nie zmienią. Kto wie, kiedy nastrój im się zepsuje i znów dostaną szału, wypluwając z siebie niedorzeczne argumenty. Przedmiot ich szału i złości za każdym razem jest inny, podobnie jak źródło i kontekst ich wybuchów. Wszystko może ich sprowokować. Oznacza to, że wszystko może wywołać ich niezadowolenie i sprawić, że zareagują szałem i niepohamowanym zachowaniem. Jakie to okropne! Jakie uciążliwe! Ci obłąkani źli ludzie w każdej chwili mogą stracić rozum; nikt nie wie, do czego są zdolni. Żywię wobec takich ludzi największą nienawiść. Wszystkich ich powinno się usunąć – wszyscy muszą zostać wyrzuceni. Nie chcę się z nimi zadawać. Ich myśli są bezładne, a usposobienie mają brutalne, są przepełnieni niedorzecznymi argumentami i diabelskimi słowami, a kiedy coś im się przytrafia, rozładowują swoją złość w impulsywny sposób. Niektórzy z nich płaczą, kiedy dają upust swoim emocjom, inni krzyczą, a jeszcze inni tupią nogami; są nawet tacy, którzy potrząsają głowami i wymachują rękami. To po prostu zwierzęta, nie ludzie. Niektórzy kucharze rzucają garnkami i naczyniami, kiedy stracą panowanie nad sobą; inni, którzy zajmują się hodowlą świń i psów, kopią i biją te zwierzęta, kiedy wpadną w szał, wyładowując na nich swoją złość. Nieważne, co by się działo, te osoby zawsze reagują złością; nie uspokajają się, żeby zastanowić się nad sobą, ani nie przyjmują tego od Boga. Nie modlą się, nie szukają prawdy ani rozmowy z innymi. Kiedy nie mają wyjścia, jakoś wytrzymują, lecz kiedy nie chcą już dłużej tego znosić, wpadają w szał, wyrzucając z siebie niedorzeczne argumenty, oskarżając i potępiając innych. Często mówią na przykład: „Wiem, że wszyscy jesteście wykształceni i patrzycie na mnie z góry”; „Wiem, że wasze rodziny są zamożne, a mną gardzicie, bo jestem biedny” lub „Wiem, że gardzicie mną, ponieważ brakuje mi podstaw w wierze i nie dążę do prawdy”. Mimo że ewidentnie są świadomi swoich licznych problemów, nigdy nie szukają prawdy, aby je rozwiązać, ani nie dyskutują o poznaniu siebie podczas rozmów z innymi. Kiedy wspomina się o ich własnych problemach, odpierają krytykę i w odpowiedzi wymyślają fałszywe oskarżenia, spychając wszystkie problemy i odpowiedzialność na innych, a nawet narzekają, że powodem ich zachowania jest to, że inni źle ich traktują. Zachowują się tak, jakby ich napady złości i bezsensowne sprawianie problemów były spowodowane przez innych, jakby to wszyscy inni byli winni, a oni po prostu nie mieli innego wyjścia, jak tylko postępować w ten sposób, a przy tym wierzą, że słusznie się bronią. Ilekroć są niezadowoleni, dają upust swojemu rozgoryczeniu i wykrzykują bzdury, upierając się przy swoich niedorzecznych argumentach, jakby wszyscy inni się mylili, jakby tylko oni byli dobrymi ludźmi, a wszyscy inni złoczyńcami. Bez względu na to, w jak wielki wpadają szał lub ile wyrzucają z siebie niedorzecznych argumentów, ludzie ci domagają się, by mówiono o nich dobrze. Nawet gdy robią coś złego, nie dopuszczają do tego, by inni ich demaskowali lub krytykowali. Jeśli wytkniesz takiej osobie choć najmniejszy problem, wciągnie cię w niekończące się dysputy i od tej chwili możesz zapomnieć o życiu z nią na pokojowej stopie. Jaki to rodzaj człowieka? To ktoś nierozsądny, kto umyślnie powoduje problemy, a ci, którzy postępują w ten sposób, są złymi ludźmi.

Ludzie, którzy są nierozsądni i umyślnie powodują problemy, może i nie dopuszczają się zazwyczaj żadnych poważnych, zdradzieckich czy złych czynów, lecz w momencie, gdy w grę wchodzą ich interesy, reputacja albo godność osobista, natychmiast wybuchają gniewem, dostają napadów złości, postępują w niekontrolowany sposób, a nawet grożą samobójstwem. Powiedz Mi: jeśli na łonie rodziny miałby pojawić się człowiek tak absurdalny, nierozsądny i prymitywny, to czy nie ucierpiałaby na tym cała rodzina? Istny chaos ogarnąłby wówczas cały dom, pełno byłoby w nim krzyków i wrzasków, sprawiających, że życie stałoby się nie do zniesienia. W niektórych kościołach są tacy ludzie; choć może nie być tego widać, gdy wszystko odbywa się normalnie, to nigdy nie wiadomo, kiedy wybuchną i się zdemaskują. Do głównych zewnętrznych przejawów występujących u takich osób należą między innymi napady złości, wygłaszanie niedorzecznych argumentów i publiczne przeklinanie. Nawet jeżeli takie zachowania zdarzają się tylko raz w miesiącu lub raz na pół roku, powodują one ogromną udrękę i trudności, w mniejszym lub większym stopniu zakłócając kościelne życie większości ludzi. Jeżeli rzeczywiście potwierdzi się, że dana osoba należy do tej kategorii, to trzeba niezwłocznie się nią zająć i usunąć ją z kościoła. Być może niektórzy powiedzą: „Te osoby nie czynią zła. Nie można uznać ich za złych ludzi; powinniśmy być wobec nich tolerancyjni i cierpliwi”. Powiedz Mi: czy byłoby to w porządku, gdyby w stosunku do takich ludzi nie podejmowano żadnych działań? (Nie, nie byłoby to w porządku). Dlaczego nie? (Ponieważ ich czyny przysparzają większości ludzi poważnych kłopotów i utrapień, a także zaburzają życie kościoła). Na podstawie tego wyniku jasno widać, że ci, którzy zaburzają życie kościoła, nie powinni w nim pozostawać, nawet wtedy, gdy nie są złymi ludźmi czy antychrystami. Jest tak dlatego, że tacy ludzie nie miłują prawdy, lecz czują do niej niechęć, i bez względu na to, od ilu lat wierzą w Boga i ilu kazań wysłuchali, prawdy nie przyjmą. Gdy robią coś złego i zostają przycięci, dostają napadu złości i wygadują bzdury. Choćby nawet ktoś omówił z nimi prawdę, nie przyjmują jej. Nikt nie jest w stanie przemówić im do rozumu. Nawet gdy omawiam z nimi prawdę, na zewnątrz mogą zachować milczenie, lecz w środku jej nie przyjmują. W obliczu rzeczywistych sytuacji postępują tak jak wcześniej. Moich słów nie słuchają, zatem wasze rady będą dla nich jeszcze mniej akceptowalne. Choć ludzie ci może i nie dopuścili się aktów wielkiego zła, to jednak w najmniejszym stopniu nie przyjmują prawdy. Przyglądając się ich naturoistocie, widać, że nie tylko brak im sumienia i rozumu, lecz także są nierozsądni, umyślnie powodują problemy i pozostają głusi na głos rozumu. Czy tacy ludzie mogą dostąpić Bożego zbawienia? Nie ma mowy! Ci, którzy w ogóle nie przyjmują prawdy, są niedowiarkami, sługami szatana. Gdy sprawy nie idą po ich myśli, dostają napadów złości, ciągle wyrzucają z siebie niedorzeczne argumenty i nie słuchają prawdy, bez względu na to, w jaki sposób się ją z nimi omawia. Tacy ludzie są nierozsądni i umyślnie powodują problemy, to diabły do szpiku kości i złe duchy – są oni gorsi od dzikich zwierząt! Stanowią przypadki zaburzeń psychicznych o niezdrowym rozumie i nigdy nie potrafią prawdziwie okazać skruchy. Im dłużej przebywają w kościele, tym więcej mają wyobrażeń o Bogu, tym liczniejsze nierozsądne żądania stawiają domowi Bożemu i tym bardziej zaburzają i psują życie kościoła. To zakłóca wejście w życie przez wybrańców Boga i normalne postępy pracy kościoła. Szkody wyrządzane przez nich pracy kościoła są nie mniejsze niż te, za które odpowiadają źli ludzie – należy usuwać ich z kościoła już na wczesnym etapie. Niektórzy mówią: „Czy nie są oni po prostu nieco krnąbrni? Skoro nie dochodzą do punktu, w którym staliby się źli, czy nie lepiej byłoby traktować ich z miłością? Jeżeli ich przy sobie zatrzymamy, być może uda im się zmienić i dostąpić zbawienia”. Mówię ci, że to niemożliwe! Tu nie ma żadnego „być może” – ci ludzie bezwzględnie nie mogą zostać zbawieni. Powodem jest to, iż nie są w stanie zrozumieć prawdy, a tym bardziej jej przyjąć; brak im sumienia i rozumu, ich procesy myślowe nie przebiegają normalnie, nie mają oni nawet elementarnego zdrowego rozsądku, niezbędnego do właściwego postępowania. To ludzie o niezdrowym rozumie, a takich Bóg absolutnie nie zbawia. Nawet ci, którzy mają nieco bardziej normalny sposób myślenia i większy potencjał, nie mogą być zbawieni, jeśli w ogóle nie akceptują prawdy, co więc dopiero mówić o tych, którzy są niespełna rozumu. Czy traktowanie takich ludzi z miłością i pokładanie w nich nadziei nie jest wyrazem zbytniej głupoty i ignorancji? Mówię wam teraz: oczyszczenie kościoła z tych, którzy są nierozsądni, umyślnie powodują problemy oraz pozostają głusi na głos rozumu, jest absolutnie słuszne. W sposób zasadniczy kładzie to kres ich nękaniu kościoła i wybrańców Bożych. Jest to odpowiedzialność spoczywająca na przywódcach i pracownikach. Jeśli w którymkolwiek kościele są tacy nierozsądni ludzie, wybrańcy Boży powinni zgłaszać takie przypadki, a gdy przywódcy i pracownicy otrzymają takie zgłoszenia, powinni się niezwłocznie tymi ludźmi zająć. Jest to zasada postępowania z szóstym typem ludzi – tymi, którzy są nierozsądni i umyślnie powodują problemy.

G. Konsekwentne zachowywanie się w sposób rozwiązły

Siódmym typem ludzi są ci, którzy zachowują się w sposób rozwiązły – jest to często wspominana grupa. Chociaż przejawy ich człowieczeństwa nie są tak złe – nie są niczym takim jak sianie niezgody lub popełnianie złych uczynków i wywoływanie niepokojów – ludzie ci mają wspólną cechę, którą jest to, że w ich relacjach z płcią przeciwną zawsze pojawiają się problemy i dochodzi do incydentów. Do takich problemów z ich udziałem dochodzi zawsze, bez względu na to, czy mają ku temu okazje, czy nie, bo jeśli ich nie mają, to tworzą je sobie sami, aby takie „historie” i tak się wydarzyły. Bez względu na okoliczności, na to, kim jest druga osoba lub jak bardzo jest od nich oddalona, takie incydenty z ich udziałem od czasu do czasu się zdarzają. Jakiego rodzaju są to incydenty? Umawiają się z kimś na randki, zawsze chcą się do kogoś zbliżyć, coś do kogoś czują lub ktoś wpada im w oko i tym podobne. Nie żyją ani nie wykonują swoich obowiązków normalnie, stale będąc pod wpływem swoich pożądliwych pragnień. Oznacza to, że w zwykłych sytuacjach, w których normalni ludzie nie angażowaliby się w takie sprawy, oni często to robią. Nie potrzebują żadnych specjalnych okoliczności ani nikogo, kto stwarzałby dla nich okazje; do takich incydentów po prostu dochodzi w sposób naturalny. Gdy już się to stanie, to niezależnie od konsekwencji jakaś grupa ludzi lub konkretna osoba zawsze musi za to zapłacić. Jaką cenę płaci? Odbija się to na wykonywaniu przez nią obowiązków; praca kościoła jest opóźniona i utrudniona; niektórzy młodzi ludzie są rozstrojeni i ulegają pokusom, tracąc zainteresowanie wiarą w Boga i wykonywaniem swoich obowiązków; a niektórzy nawet tracą swoje obowiązki lub je porzucają. Ludzie, którzy zachowują się w sposób rozwiązły, powodują zbyt dużo problemów. Na każdym kroku otaczają ich przedstawiciele płci przeciwnej, zbliżając się do nich, flirtując z nimi, a nawet żartobliwie się z nimi przekomarzając. Chociaż mogą nie pojawić się żadne poważne problemy istotnej natury, ludzie ci poważnie zaburzają normalny stan wybrańców Boga, gdy ci wykonują swoje obowiązki. Dokądkolwiek się udają, takie osoby powodują problemy i przeszkadzają innym ludziom oraz zakłócają pracę i życie kościoła. Dochodzi wręcz do tego, że przy każdej sposobności uwodzą przedstawicieli płci przeciwnej, których uważają za atrakcyjnych, i nawiązują z nimi relacje. Jest to niezmiernie uciążliwe. Kiedy już się w kimś zakochają, osoba ta jest skazana na nieszczęście, niezdolna już normalnie wierzyć w Boga ani wykonywać swoich obowiązków. Konsekwencje tego są niewyobrażalne. Taka osoba nie może się obejść bez kontaktu lub spotkania ze swoim uwodzicielem, a dopóki jest zajęta wykonywaniem swoich obowiązków, nie może zawrzeć małżeństwa ani się ustatkować i relacja z uwodzicielem nie może zostać zerwana. Czym to się kończy? Osoba ta strasznie cierpi – jakiż to jest dla niej ból! Jeśli wytrwa, dopóki nie zostanie ukarana podczas katastrof, to jest to dla niej absolutny koniec, jej nadzieja na zbawienie zostaje zaprzepaszczona. Niektórzy popełniają takie wykroczenie raz i nie okazują skruchy, gdy są przycinani, tylko robią to po raz drugi, a nawet trzeci, wchodząc w trzy lub cztery relacje w ciągu dwóch czy trzech lat, co zaburza życie kościoła i przeszkadza wybrańcom Boga, którzy zaczynają nimi gardzić. Pozostawia to na nich skazę, której żałują do końca życia.

Niektórzy ludzie, ponieważ są dość atrakcyjni, mają pewną dozę elegancji, określone dary i talenty lub podjęli się jakiejś ważnej pracy, zawsze otoczeni są przedstawicielami płci przeciwnej, którzy zlatują się do nich jak muchy do miodu. Niektórzy podają im posiłki, inni ścielą im łóżka, robią pranie, kupują im suplementy czy kosmetyki, dają im drobne upominki i tak dalej. Oni przyjmują to wszystko, wiedząc w głębi serca, że takie zachowanie ze strony innych jest niewłaściwe, ale nigdy go nie odrzucają, uwodząc kilku przedstawicieli płci przeciwnej jednocześnie. Te osoby rywalizują ze sobą o szansę, by im służyć, konkurują ze sobą i budzi się w nich zazdrość, podczas gdy ów rozwiązły człowiek cieszy się tym, uważając, że jest bardzo czarujący. W rzeczywistości sprawy dotyczące mężczyzn i kobiet są jak najbardziej jasne dla dorosłych, a nawet niektórzy nieletni je rozumieją; nie rozumieją ich jedynie głupcy, niepełnosprawni intelektualnie lub chorzy psychicznie. Dlaczego więc ci ludzie tak zaciekle rywalizują, aby służyć osobie płci przeciwnej i zadowalać ją? Chodzi o chęć uwiedzenia, prawda? Nie ma potrzeby tego wyjaśniać; każdy wie, co się tutaj dzieje. Jest to coś, czego ludzie są świadomi, coś, co jest oczywiście nieodpowiednie, ale ta osoba się temu nie sprzeciwia, po cichu na to przyzwalając – jak to się nazywa? Nazywa się to flirtem. Wiedzą, że chodzi o sytuację, w której mężczyźni i kobiety się uwodzą, ale ze względu na dreszczyk emocji związany z zaspokajaniem pożądliwych pragnień cielesnych nie chcą położyć temu kresu. Czują, że daje im to coś w rodzaju przyjemności, która jest nawet lepsza niż jedzenie najbardziej wykwintnej potrawy na świecie, więc nie stawiają oporu. Kiedy dana osoba nie stawia oporu, uwodziciele są jeszcze szczęśliwsi, myśląc, że to właśnie oni się jej podobają, ciesząc się w głębi duszy całą tą sytuacją. Z kolei osoba ta myśli, że dopóki nie została nawiązana żadna istotna relacja, nie liczy się to jako coś poważnego, że rozwiązłość wśród niewierzących jest znacznie gorsza, a to jest co najwyżej uważane za uwodzenie, podobne do normalnego randkowania. Ale czy randki tak właśnie powinny wyglądać? Dzisiaj z jedną osobą, jutro z inną, raz za razem lekkomyślnie angażowanie się w randkowanie z kimkolwiek i uwodzenie kogokolwiek. Dokądkolwiek tacy rozwiąźli ludzie się udadzą, priorytetowo traktują dawanie upustu swoim pożądliwym pragnieniom, popisywanie się i uwodzenie. Im więcej osób uwodzą, tym czują się szczęśliwsi. Co się w końcu dzieje? Będąc świadkami wielokrotnych prób takiego popisywania się, niektórzy bracia i siostry zyskują rozeznanie co do ich zachowania i wspólnie piszą list do przywódców wyższego szczebla. Dochodzenie weryfikuje ich zarzuty, a rozwiązła osoba zostaje usunięta z kościoła. Widzicie, co się dzieje? Czy jej ścieżka wiary w Boga nie kończy się na tym? Jej wynik zostaje ujawniony. Jej działania i zachowanie, które ludzie uważają za niedopuszczalne, są dla Boga jeszcze bardziej odrażające. Zachowanie takich osób ma się nijak do właściwych relacji międzyludzkich ani nie odzwierciedla normalnych ludzkich potrzeb. Ich postępowanie można opisać tylko jednym słowem: „rozwiązłość”. Do czego odnosi się rozwiązłość? Oznacza ona, że lekkomyślnie wchodzi się w relacje z płcią przeciwną, nieodpowiedzialnie i do woli uwodzi się innych oraz kusi się i nagabuje przedstawicieli płci przeciwnej. To jest igranie z pożądaniem i to bez liczenia się z kosztami i konsekwencjami. Jeśli w końcu ktoś złapie przynętę i zaangażuje się z nimi w romantyczny flirt, ci odmawiają przyznania się do tego, mówiąc: „Ja tylko żartowałem. Ty wziąłeś to na poważnie? Tak naprawdę nie miałem tego na myśli, wyolbrzymiasz to”. Czyż nie jest to diabeł kuszący ludzi? Po skuszeniu jednej osoby, szuka następnego celu, uwodząc kolejnych ludzi. Jakże ktoś taki jest okropny i niegodziwy! Najpierw kogoś uwiedzie, a potem się do tego nie przyznaje. Jeśli ktoś zostanie wprowadzony w błąd przez taką osobę i się w to zaangażuje, czyż nie jest to obrzydliwe? (Jest). Czy ludzie, którzy lekkomyślnie uwodzą innych nie są okropni? (Są). Dom Boży na samym początku stwierdził, że jeśli dana osoba osiągnie wiek uprawniający ją do zawarcia małżeństwa i jest dorosła, dom Boży nie sprzeciwia się jej normalnemu randkowaniu ani małżeństwu i wspólnemu życiu w związku w normalny sposób, a także zezwala jej na to i daje jej wolność, by to zrobiła. Istnieje jednak kilka warunków: niedozwolone jest zachowywanie się w sposób rozwiązły, a także lekkomyślne uwodzenie i flirtowanie oraz swobodne nagabywanie płci przeciwnej. Dom Boży nie ogranicza randkowania, ale nie pozwala na lekkomyślne uwodzenie. Co oznacza lekkomyślne uwodzenie? Oznacza to, że ktoś nagabuje dowolną osobę płci przeciwnej, a następnie wypiera się tego. Ludzie, których takie osoby nagabują, nie są ich prawdziwymi miłościami; osoby te nie zamierzają angażować się w długotrwałe związki ani brać z nimi ślubu, lecz chcą jedynie uwieść drugą osobę, bawić się nią, czerpać przyjemność jej kosztem, szukać dreszczyku emocji, wiązać się z kilkoma partnerami, zachowywać się jak lubieżnik – to się nazywa rozwiązłością. W kościele jest ona niedozwolona, a jeśli do takich zachowań dojdzie, osoby w nie zaangażowane powinny być traktowane zgodnie z zasadami usuwania ludzi z kościoła. Oczywiście takie okoliczności i sytuacje nie mogą mieć miejsca w zespołach ewangelizacyjnych i nie mogą dotyczyć ludzi, którzy głoszą ewangelię, niezależnie od tego, czy należą do kościołów pełnoetatowych, czy zwykłych. Jeśli ktoś wykorzystuje głoszenie ewangelii jako pretekst do tego, by lekkomyślnie uwodzić innych, wybierając do współpracy wyłącznie osoby płci przeciwnej lub głosząc ewangelię wyłącznie osobom płci przeciwnej, wykorzystując w ten sposób okazję do angażowania się w niewłaściwe relacje, zakłóca to i zaburza Bożą pracę ewangelizacyjną. Przywódcy i pracownicy muszą niezwłocznie usuwać takich ludzi z kościoła.

Aby znaleźć przedstawicieli płci przeciwnej i móc zachowywać się w sposób rozwiązły, niektórzy ludzie kompletnie nie zwracają uwagi na wiek innych i nie mają żadnych ograniczeń w tym zakresie. Po prostu kompletnie bezwstydnie próbują uwieść tak wiele osób, ile im się uda. Niektórzy nie tylko zaspokajają swoje pożądliwe pragnienia cielesne, uwodząc przedstawicieli płci przeciwnej, ale wręcz żądają, aby druga strona ponosiła koszty ich utrzymania, kupowała im różne rzeczy i tak dalej. Jeśli zauważycie takie osoby lub ktoś zgłosi takie zdarzenia, należy się nimi natychmiast zająć. Jedynym rozwiązaniem jest usunięcie tych ludzi z kościoła, usunięcie ich na stałe. Jest tak dlatego, że w przypadku osób, które mają takie problemy, absolutnie nie jest to coś jedynie przejściowego. Dotyczy to zwłaszcza tych, którzy są w związkach małżeńskich, a mimo to nadal obierają sobie za cel płeć przeciwną pod pretekstem głoszenia ewangelii. Szukają każdego rodzaju ludzi, bogatych lub biednych, a jeśli znajdą kogoś, kto im się spodoba, mogą nawet z nim uciec i przestać głosić ewangelię – po prostu nie wierzą już w Boga. Jeśli tacy ludzie zostaną wcześnie wykryci, powinni zostać szybko i na dobre usunięci z szeregów tych, którzy głoszą ewangelię, bez dawania im kolejnej szansy i bez potrzeby dalszej ich obserwacji. Czy to rozumiecie? Niektórzy mówią: „Są ludzie, którzy mają ciężkie życie. Jeśli uwiodą osobę płci przeciwnej, by założyć rodzinę, a ta osoba będzie wierzyć w Boga i wspierać ich, czy nie będzie to sytuacja korzystna dla obu stron?”. Mówię ci, takich ludzi należy usuwać z kościoła tak szybko, jak to możliwe; nie chodzi im wcale o życie rodzinne, ale o zachowywanie się w sposób rozwiązły. Dlaczego jestem tego taki pewien? Gdyby nie byli typem ludzi, który zachowuje się w sposób rozwiązły, to po uwierzeniu w Boga z całą pewnością zaprzestaliby takich zachowań i uznaliby je za odrażające, zwłaszcza jeśli są w związku małżeńskim. Rozwiązłość i niegodziwość to trendy obecne teraz na całym świecie; ludzie oddają się swoim żądzom i rywalizują o to, kto może uwieść więcej przedstawicieli płci przeciwnej bez potrzeby zachowania jakiejkolwiek powściągliwości, ponieważ obecne społeczeństwo i ludzkość nie potępiają ani nie wyśmiewają takich działań. Tak więc ludzie myślą, że jeśli mogą zarobić pieniądze, zachowując się w sposób rozwiązły i sprzedając swoje ciało, jest to oznaką ich umiejętności lub zdolności. Uważają to za powód do dumy. Jednak po uwierzeniu w Boga ich poglądy na te sprawy całkowicie się zmieniają. Odnajdują właściwy sposób podchodzenia do pożądliwych pragnień cielesnych, który przede wszystkim wymaga powściągliwości. Jak można zachować powściągliwość? Ludzie muszą znać wstyd i mieć poczucie wstydu. To właśnie nazywa się zwykłym człowieczeństwem. Każdy ma pożądliwe pragnienia, ale ludzie muszą umieć się powstrzymywać i mieć poczucie wstydu. Nawet jeśli mają tego rodzaju myśli, powinni się pohamować, ponieważ wierzą w Boga oraz mają sumienie i rozum. Absolutnie nie wolno im podążać tam, dokąd ciągną ich niewłaściwe myśli zrodzone w ich umysłach, a tym bardziej się tym myślom folgować. Powinni szukać prawdy, aby rozwiązać te problemy. Nawet jeśli są nowymi wierzącymi, którzy nie rozumieją prawdy, ich miarą i tak powinny być najbardziej podstawowe standardy ludzkiej moralności. Jeśli brakuje ci nawet tego poziomu powściągliwości, to brakuje ci zwykłego człowieczeństwa oraz jego sumienia i rozumu. Wszystkie gatunki zwierząt przestrzegają pewnego porządku i zasad w tym względzie, nie postępując lekkomyślnie; ludzie powinni być jeszcze mniej skłonni do lekkomyślnego działania i jeszcze bardziej powściągliwi. Jeśli brakuje ci nawet tego poziomu powściągliwości i samokontroli, to jak możesz mieć nadzieję na poszukiwanie i praktykowanie prawdy? Jeśli nie potrafisz opanować nawet własnej niegodziwej żądzy, jak możesz wyzbyć się zepsutych skłonności? Problem twojej natury, która sprzeciwia się Bogu i zdradza Go, byłby jeszcze bardziej niemożliwy do rozwiązania, prawda? (Tak). Jeśli nie potrafisz poradzić sobie nawet z pożądliwymi pragnieniami cielesnymi, to jak możesz mieć nadzieję, że uporasz się ze swoimi skażonymi skłonnościami? Nawet o tym nie myśl. Nie będziesz w stanie tego osiągnąć.

Niektórzy ludzie zawsze szukają okazji do umawiania się na randki podczas głoszenia ewangelii i takie incydenty zdarzają się stosunkowo często. Ci, którzy notorycznie angażują się w romantyczne relacje, zaniedbując swoje właściwe zadania, zostali usunięci z kościoła i już się nimi zajęto, podczas gdy tym, którzy dopuszczają się występków od czasu do czasu, udzielane są ostrzeżenia. Gdy te osoby o niegodziwym usposobieniu znajdą się w sprzyjających okolicznościach i spotkają kogoś, kogo uznają za dobry materiał na kochanka bądź kochankę, ulegają pokusie. Ich intencja otrzymania błogosławieństw poprzez wiarę w Boga znika więc w odmętach ich niegodziwej żądzy. Gdy tylko wchodzą w relację romantyczną, zaniedbują wszystko inne, porzucając nawet intencję bycia błogosławionym, i dążą jedynie do szczęścia cielesnego. Po jednym lub dwóch wykroczeniach mogą czuć niewielkie wyrzuty sumienia i być nieco zaniepokojeni, ale po trzech lub czterech razach przeradza się to w rozwiązłość. Gdy się ona pojawi, nie czują już wyrzutów sumienia ani niepokoju, ponieważ ta warstwa wstydu, która jest dolną granicą ich człowieczeństwa, została już naruszona. Nie uważają już rozwiązłości za powód do wstydu i dlatego nadal się tak zachowują. Ci, którzy nadal dopuszczają się rozwiązłości, są w szczególny sposób folgują swoim pożądliwym pragnieniom, nie wykazując żadnej powściągliwości. Takie osoby nie mają prawa przebywać w kościele i muszą zostać z niego usunięte; nie pobłażaj im ani nie usprawiedliwiaj ich. Domowi Bożemu nie brakuje ludzi do głoszenia ewangelii; nie potrzebuje takich lubieżników do zapełniania miejsc, gdyż byłoby to wielką hańbą dla imienia Bożego. Jeśli więc ktoś zgłosi ci obecność takich osób w zespole głoszącym ewangelię lub jeśli sam je zauważysz, powinieneś wiedzieć, co z tym zrobić. Jeśli problem ten mają nowi wierzący, powinniście najpierw omówić z nimi dotyczącą go prawdę, informując ich, jakie są zasady i postawa kościoła wobec tych, którzy dopuszczają się aktów rozwiązłości. Powinni oni przynajmniej otrzymać wstępne ostrzeżenie, aby zapobiec pogłębianiu się problemu i nie pozwolić, by ci ludzie wykorzystywali głoszenie ewangelii jako okazję do dopuszczania się takich zachowań, a ostatecznie obwinili osoby odpowiedzialne lub przywódców i pracowników za to, że wcześniej nie omówili z nimi odpowiednich prawdozasad. Dlatego zanim dojdzie do takich incydentów, zanim niektórzy ludzie dowiedzą się, jaki jest stosunek domu Bożego do takich osób i spraw i kiedy ludzie nie mają jasności co do tych problemów, przywódcy i pracownicy kościoła muszą wyraźnie i jasno przedstawić im te zasady, aby ludzie ci wiedzieli, pod jakiego rodzaju zachowania podpadają te sprawy i jaka jest ich natura oraz jaki jest stosunek domu Bożego do takich spraw i osób. Jeśli po dokładnym omówieniu tych zasad osoby takie nadal trzymają się własnej ścieżki i upierają się przy swoim sposobie postępowania, mimo że poznały już owe zasady, należy się nimi zająć i usunąć je – muszą zostać wydalone z kościoła. Jeśli takie osoby pojawiają się w kościele, często powodując incydenty poprzez to, że uwodzą innych lub raz za razem nagabują członków płci przeciwnej, to z pewnością mają problemy. Nawet jeśli nie wystąpiły żadne poważne problemy, przywódcy i pracownicy kościoła powinni takie osoby ostrzec i odpowiednio się nimi zająć lub usunąć je z miejsc, w których ludzie wykonują swoje obowiązki; w poważnych przypadkach należy je od razu usunąć z kościoła. Na tym zakończymy nasze omówienie siódmego aspektu przejawów człowieczeństwa ludzi.
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Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (27)

Dzisiaj będziemy kontynuować omawianie tematu obowiązków przywódców i pracowników kościoła. Poprzednio omówiliśmy je aż do czternastego i wciąż pozostało kilka podtematów w ramach tego obowiązku, które nie zostały jeszcze omówione. Zanim do nich przejdziemy, najpierw przypomnijmy, ile jest obowiązków przywódców i pracowników. (Jest ich piętnaście). Przeczytajcie teraz je wszystkie.

(Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników:

1. Prowadź ludzi, aby jedli i pili słowa Boga i rozumieli je, a także wkroczyli w rzeczywistość Bożych słów.

2. Bądź zaznajomiony ze stanami wszystkich rodzajów ludzi i rozwiązuj różne trudności związane z wejściem w życie, jakie napotykają w swojej codziennej egzystencji.

3. Omawiaj prawdozasady, które należy rozumieć, aby właściwie wykonać każdy obowiązek.

4. Śledź na bieżąco sytuację kierowników nadzorujących różne prace oraz personelu odpowiedzialnego za różne ważne zadania i w razie potrzeby szybko dostosuj zakres ich obowiązków lub zwolnij ich, aby zapobiec stratom spowodowanym przez posługiwanie się nieodpowiednimi osobami lub te straty ograniczyć oraz zagwarantować skuteczność i sprawny przebieg pracy.

5. Utrzymuj aktualne pojmowanie i zrozumienie stanu i postępu każdego elementu pracy oraz szybko rozwiązuj problemy, koryguj odchylenia i usuwaj niedociągnięcia, aby praca postępowała płynnie.

6. Awansuj i kształć wszelkiego rodzaju wykwalifikowane i utalentowane osoby, aby wszyscy, którzy dążą do prawdy, mieli możliwość szkolenia się i wejścia w prawdorzeczywistość tak szybko, jak to możliwe.

7. Rozważnie przydzielaj różne typy ludzi do zadań i posługuj się nimi, uwzględniając ich człowieczeństwo i mocne strony, tak aby każdym posłużono się w najlepszy możliwy sposób.

8. Niezwłocznie zgłaszaj pomyłki i trudności napotkane w pracy i szukaj sposobów na to, żeby się z nimi uporać.

9. Precyzyjnie komunikuj, wydawaj i wprowadzaj w życie rozmaite ustalenia dotyczące pracy w domu Bożym zgodnie z jego wymaganiami, udzielając wskazówek, nadzorując i ponaglając, a także kontrolując i monitorując status ich realizacji.

10. Należycie zabezpieczaj różne materialne zasoby domu Bożego (książki, wyposażenie, zboże itd.), i odpowiednio nimi rozporządzaj, a także przeprowadzaj regularne przeglądy, konserwacje i naprawy, aby zminimalizować szkody i marnotrawstwo; zapobiegaj też przywłaszczaniu ich sobie przez złych ludzi.

11. Wybieraj osoby godne zaufania, o wysokich standardach człowieczeństwa, zwłaszcza do systematycznego rejestrowania, podliczania i zabezpieczania ofiar; regularnie analizuj i sprawdzaj wpływy oraz wydatki, aby szybko wychwytywać przypadki rozrzutności lub marnotrawstwa, a także nieuzasadnione wydatki; połóż kres takim działaniom i żądaj rozsądnej rekompensaty. Ponadto wszelkimi sposobami nie dopuszczaj do tego, by ofiary wpadły w ręce złych ludzi i zostały przez nich przywłaszczone.

12. Szybko i precyzyjnie identyfikuj wszelkiego rodzaju ludzi, wydarzenia i sprawy, które zakłócają i zaburzają dzieło Boże oraz normalny porządek kościoła; powstrzymuj i ograniczaj ich działanie, a także koryguj bieg rzeczy; ponadto omawiaj prawdę, aby wybrańcy Boży mogli zyskać większe rozeznanie dzięki takim sytuacjom i wyciągać z nich naukę.

13. Chroń wybrańców Bożych tak, aby antychryści nie mogli ich niepokoić, wprowadzać w błąd, kontrolować ani krzywdzić. Stwarzaj im odpowiednie warunki, aby umieli rozpoznawać i całym sercem wyrzekać się antychrystów.

14. Niezwłocznie rozpoznawaj i usuwaj lub wydalaj wszelkiego rodzaju złych ludzi i antychrystów.

15. Chroń ważny personel wszelkiego rodzaju, osłaniając go przed ingerencją świata zewnętrznego i dbając o jego bezpieczeństwo, aby zapewnić planowy przebieg realizacji różnych istotnych zadań).

Czy wszyscy wyraźnie usłyszeli wszystkie te piętnaście obowiązków? (Tak). Czternasty obowiązek przywódców i pracowników brzmi: „Niezwłocznie rozpoznawaj i usuwaj lub wydalaj wszelkiego rodzaju złych ludzi i antychrystów”. Jak zatem można rozpoznać owe różne rodzaje złych ludzi? Pierwsze kryterium opiera się na celu ich wiary w Boga. Na ile punktów podzieliliśmy ludzkie cele wiary w Boga? Na dziewięć: pierwszy punkt to zaspokojenie swojego pragnienia zostania urzędnikiem; drugim jest poszukiwanie osób płci przeciwnej; trzecim jest uniknięcie katastrof; czwarty punkt to oportunizm; piątym jest pasożytowanie na kościele; szóstym jest poszukiwanie schronienia; siódmy punkt to znalezienie poplecznika; ósmym jest realizacja celów politycznych; i dziewiątym – monitorowanie kościoła. Jest to rozpoznawanie istoty różnych rodzajów ludzi na podstawie ich intencji i celów w wierze w Boga. Drugie kryterium rozpoznawania różnych rodzajów ludzi, którzy muszą zostać usunięci z kościoła lub z niego wydaleni, opiera się na przejawach ich istoty człowieczeństwa w różnych aspektach. Ile przejawów obejmuje to kryterium? Pierwszy – zamiłowanie do kłamstw i przeinaczania faktów; drugi – zamiłowanie do czerpania korzyści; trzeci – bycie rozwiązłym i brak powściągliwości; czwarty – skłonność do mszczenia się; piąty – niezdolność do trzymania języka za zębami; szósty – bycie człowiekiem nierozsądnym i umyślnie powodującym problemy, którego nikt nie odważy się sprowokować; siódmy – konsekwentne zachowywanie się w sposób rozwiązły; ósmy – bycie zdolnym do dopuszczenia się zdrady w każdej chwili; dziewiąty – bycie zdolnym do odejścia z kościoła w każdej chwili; dziesiąty – chwiejność; jedenasty – bycie tchórzliwym i podejrzliwym; dwunasty – proszenie się o kłopoty; trzynasty – bycie w skomplikowanej sytuacji. W sumie jest trzynaście przejawów. Czternasty obowiązek przywódców i pracowników brzmi: „Niezwłocznie rozpoznawaj i usuwaj lub wydalaj wszelkiego rodzaju złych ludzi i antychrystów”. Problemy związane z pierwszym kryterium – celem czyjejś wiary w Boga – zostały już omówione. Omówiliśmy już także pierwsze siedem problemów związanych z człowieczeństwem takich ludzi, co stanowi drugie kryterium. Dzisiaj zaczniemy omawiać ósmy przejaw ich człowieczeństwa: „Bycie zdolnym do dopuszczenia się zdrady w każdej chwili”.

Punkt czternasty: Niezwłocznie rozpoznawaj i usuwaj lub wydalaj wszelkiego rodzaju złych ludzi i antychrystów (Część szósta)

Kryteria i podstawy rozpoznawania wszelkiego rodzaju złych ludzi

II. Na podstawie człowieczeństwa

H. Bycie zdolnym do dopuszczenia się zdrady w każdej chwili

Potraficie rozpoznać ten typ ludzi, którzy w oczywisty sposób przejawiają zdolność do zdradzenia kościoła w dowolnym momencie, prawda? Czyż problem z takimi osobami nie jest bardzo poważny? (Owszem). Niektórzy ludzie zdradzają kościół, ponieważ są tchórzliwi, podczas gdy inni robią to z powodu swojego złego człowieczeństwa lub innych problemów. Bez względu na przyczynę, fakt, że ludzie tego rodzaju są w stanie w każdej chwili sprzedać braci i siostry oraz Boga, pokazuje, że kompletnie nie można na nich polegać. Jeśli zdobędą jakieś ważne informacje na temat kościoła lub dane osobowe braci i sióstr – takie jak miejsce ich zamieszkania, kim są przywódcy kościoła, w jakie dzieło kościół jest zaangażowany lub kto wykonuje jakie ważne prace i obowiązki – mogą ujawnić te informacje, gdy pojawi się niebezpieczeństwo lub w pewnych szczególnych okolicznościach, zdradzając kościół oraz braci i siostry. Jednym z powodów, dla których mogą to zrobić, jest ochrona samych siebie i zapewnienie sobie bezpieczeństwa. Z drugiej strony mogą celowo postępować w ten sposób, nie traktując tych informacji poważnie i w każdej chwili będąc w stanie je ujawnić i dopuścić się zdrady w zamian za otrzymanie osobistych korzyści. Na przykład, niektórzy ludzie zostają aresztowani przez wielkiego czerwonego smoka, a podczas przesłuchania ten grozi im, kusi ich, a nawet stosuje tortury, aby wymusić na nich zeznania, przekonując ich, że jeśli zaczną mówić, to zostaną uwolnieni – ci więc zdradzają wszystkie informacje, które mają o braciach i siostrach oraz kościele, w zamian za odzyskanie wolności. Ludzie tego rodzaju są podręcznikowymi przykładami judaszy. Powiedzcie Mi, jak należy postępować z ludźmi, którzy są podręcznikowymi przykładami judaszy i jak ich traktować? (Ludzie tego typu powinni być natychmiast wydalani z kościoła, a także przeklęci). Zazwyczaj tacy podręcznikowi judasze – czy to celowo, czy nieumyślnie – wypytują o pewne sytuacje dotyczące kościoła lub zdobywają informacje na ich temat, a następnie je zapamiętują. Później, gdy przytrafią im się jakieś nieprzyjemne okoliczności i zostaną aresztowani, ujawniają te informacje. Z pozoru może się wydawać, że ich dopytywanie o te szczegóły i dowiadywanie się o nich nie mają na celu ujawnienia informacji wielkiemu czerwonemu smokowi, lecz kiedy zostają oni aresztowani, nie mogą się powstrzymać. W rezultacie ich zeznania powodują pewne negatywne konsekwencje dla kościoła. Tak więc ich niezobowiązujące wypytywanie o te szczegóły i dowiadywanie się o nich nie mają charakteru zwykłej pogawędki lub rozmowy o niczym – robią to świadomie i celowo. Przygotowuje to sytuację, w której później stają się judaszami. Czy problem ludzi, którzy lekkomyślnie zdradzają informacje dotyczące innych, można rozwiązać za pomocą takich metod jak omawianie z nimi prawdy lub udzielanie im ostrzeżeń? (Nie). Dlaczego? (Ponieważ ludziom tego typu brakuje sumienia i rozumu; nie zaakceptują oni prawdy, a omawianie jej z nimi jest bez sensu). Jak należy zatem postępować z tego rodzaju złymi ludźmi, którzy beztrosko krzywdzą innych? Jest tylko jedno rozwiązanie, a mianowicie usunięcie ich z kościoła, ponieważ to, co zrobili, nie tylko szkodzi braciom i siostrom, lecz także zaburza pracę kościoła. Tego rodzaju zachowanie można scharakteryzować jako sprzedawanie braci i sióstr oraz zdradzanie kościoła, więc tacy ludzie muszą zostać z niego usunięci lub wydaleni. Chociaż osób tego typu nie można scharakteryzować jako antychrystów, istnieją wystarczające podstawy, by określić ich jako złych ludzi, którzy zakłócają i zaburzają pracę kościoła. Dlatego usuwanie ich jest jak najbardziej zgodne z zasadami. Ci ludzie nie są zainteresowani prawdą; po prostu lubią wszędzie wypytywać o szczegóły dotyczące przywódców i pracowników, a także o dokładne dane na temat niektórych braci i sióstr. Wierzą w Boga od kilku lat i nie rozumieją jeszcze wielu prawd – a jednak zgromadzili całkiem sporo informacji o rodzinach przywódców i pracowników kościoła oraz o braciach i siostrach. Bez względu na to, o którym bracie czy której siostrze jest mowa, oni znają na ich temat fakty, co innym wydaje się dość szokujące. Chociaż nie są przywódcami ani pracownikami, zawsze chętnie dopytują o pewne wewnętrzne sprawy kościoła, takie jak praca administracyjna, szefowie różnych oddziałów czy rozmaite stanowiska związane ze sprawami zewnętrznymi. Często pytają, kto, kiedy i w jakie miejsce się udał, by wykonywać swoje obowiązki, kto został awansowany, a kto zwolniony i jak przebiegają pewne aspekty pracy kościoła. Po uzyskaniu tych informacji wszędzie je rozpowszechniają. Jeszcze bardziej odrażające jest to, że niektórzy nawet zapisują informacje, które zebrali w toku takiego dopytywania. Czy to nie świadczy o jakichś ukrytych motywach? (Owszem). Kiedy zapisują sprawy dotyczące ich samych w kraju wielkiego czerwonego smoka, wiedzą, że należy używać kodu lub tajnego języka, lecz kiedy notują informacje dotyczące innych, nie stosują żadnej mądrej metody, lecz zwyczajnie zapisują prawdziwe imiona, wygląd, wiek, numery telefonów i inne szczegóły dotyczące braci i sióstr. Czy nie jest tak, że zamierzają dopuścić się zdrady? Mają złe intencje i rzeczywiście zamierzają to zrobić. Gdy wydarzy się coś niebezpiecznego i policja skonfiskuje zapisane przez nich informacje, to wystarczy, że im zagrozi oraz ich zastraszy, nie uciekając się nawet do tortur, a oni natychmiast przyznają się do wszystkiego ze szczegółami, absolutnie niczego nie ukrywając. Będą sobie nawet łamać głowy, by sobie przypomnieć to, co zapomnieli, a gdy tylko coś im się przypomni, natychmiast powiedzą o tym policji. Poprowadzą nawet policję do domów braci i sióstr, do domów przywódców i pracowników oraz do miejsc zakwaterowania osób wykonujących ważne obowiązki, aby doszło do ich aresztowania. Czy nie uważacie, że ludzie tego typu są wyjątkowo nikczemni? (Owszem). Zanim zdradzą innych, ich zachowanie nie wydaje się typowe dla złej osoby, a tym bardziej dla antychrysta – mogą to być jedynie przejawy zwykłego ludzkiego zepsucia – lecz kiedy zostają aresztowani, są w stanie natychmiast sprzedać kogokolwiek z braci i sióstr. Już choćby ten jeden przejaw czyni ich jeszcze bardziej nikczemnymi niż źli ludzie i antychryści. Nie chodzi o to, że mimowolnie ujawniają jakieś nieistotne informacje pod silnym przymusem, w wyniku tortur czy prześladowań, ponieważ ich ciało jest zbyt słabe i nie mogą już tego dłużej znieść. Oni po prostu czynnie i bezmyślnie ujawniają wszystkie posiadane przez siebie informacje, nie zważając na bezpieczeństwo braci i sióstr, a tym bardziej na pracę kościoła. To wyjątkowo nikczemne zachowanie! Jest to jeden z przejawów typu ludzi, którzy są judaszami.

Jest jeszcze inny typ ludzi, którzy przy najmniejszym pretekście starają się donieść na kościół oraz na braci i siostry. Na przykład, gdy doświadczą klęsk żywiołowych, zachorują lub zostaną okradzeni, narzekają na Boga, a także skarżą się, że bracia i siostry nie okazują im serdeczności i nie pomagają im rozwiązać ich problemów. To sprawia, że chcą zdradzić kościół oraz braci i siostry. Niektórzy popełniają lekkomyślne występki i są przycinani, a bracia i siostry się od nich odsuwają; z tego powodu powstaje w nich przekonanie, że w domu Bożym brakuje miłości, więc wyrzucają z siebie takie słowa: „Wszyscy mnie nie lubicie, prawda? Patrzycie na mnie z góry, czyż nie? Czy naprawdę mogę jeszcze zyskać błogosławieństwa dzięki wierze w boga? Jeśli nie otrzymam błogosławieństw, doniosę na was wszystkich!”. Jest to najbardziej „typowe” powiedzenie takich ludzi. Dlaczego mówię, że to stwierdzenie – „Jeśli nie otrzymam błogosławieństw, doniosę na was wszystkich” – jest dla nich „typowe”? Dlatego, że stwierdzenie to reprezentuje ich człowieczeństwo. Nie wypowiadają tego zdania tylko po to, by dać upust swojej nienawiści po napotkaniu wielu budzących niezadowolenie sytuacji lub z powodu głęboko zakorzenionej urazy, ani też nie jest to wybuch, do którego dochodzi pod wpływem chwili. Jest to raczej coś, co wypełnia ich serca i może ujawnić się w każdym momencie. Jest to coś, co od dawna mają w sercach i co może w każdej chwili wybuchnąć. To reprezentuje ich człowieczeństwo. Ich człowieczeństwo jest upadłe – jeśli ktoś ich sprowokuje lub zrani, są w stanie w dowolnym momencie go zdradzić. Jeśli podczas wykonywania swoich obowiązków naruszają ustalenia lub zasady pracy, a przywódcy i pracownicy lub bracia i siostry nieco ich przycinają, wówczas wzbiera w nich uraza, złość i niezadowolenie, a następnie mówią coś takiego: „Doniosę na was wszystkich! Wiem, gdzie mieszkasz, znam twoje imię i nazwisko!”. Jeśli nie udobruchasz tego typu ludzi, to naprawdę mogą cię zdradzić. Nie próbują nikogo zastraszyć ani nie mówią tego pod wpływem chwili; jeśli ktoś naprawdę ich obrazi lub zdenerwuje, są jak najbardziej zdolni zdradzić tę osobę. Niektórzy mówią: „Dlaczego mamy się ich bać?”. Nie chodzi o to, że się ich boimy. Nie obawialibyśmy się ich zdrady, gdybyśmy żyli w demokratycznym i wolnym kraju. Jeśli jednak naprawdę dopuszczą się oni zdrady w kraju wielkiego czerwonego smoka, może to spowodować kłopoty dla braci i sióstr i wpłynąć na pracę kościoła. Jeżeli bracia i siostry naprawdę zostaną aresztowani, wielki czerwony smok rozdmucha całą tę sprawę. Gdy tylko znajdzie lukę, będzie aresztować ludzi w nieskończoność. W takiej sytuacji życie kościelne wielu osób zostanie zakłócone, podobnie jak ich normalne wykonywanie obowiązków. Czy nie są to dość poważne konsekwencje? Musicie wziąć to pod uwagę! Osoby tego typu zawsze dostają napadu złości w kontaktach z innymi ludźmi. Jeśli ktoś powie coś, co popsuje im humor lub obnaży ich problemy i zezłości ich, denerwują się na tę osobę i mogą nawet nie odzywać się do niej przez kilka dni, a kiedy pójdziesz ich poszukać i poprosisz, by wykonywali swoje obowiązki, zignorują tę prośbę. Z tego typu ludźmi nie da się dogadać. Czyż nie są to ludzie źli? W grupie osób często słyszy się, że źli ludzie mówią takie rzeczy jak: „Jeśli ktoś mi podpadnie, to mu tego nie daruję! Wiem dokładnie, gdzie mieszkacie, znam nawet kolor zasłon w waszych oknach. Jestem w pełni świadomy tego, gdzie się gromadzicie i gdzie mieszkają wasi przywódcy oraz pracownicy!”. Czy powiedzielibyście, że ludzie tego typu są niebezpieczni? (Owszem). Są podręcznikowym przykładem judaszy. Nawet gdy nie dzieje się nic niezwykłego, oni nadal mogą zrobić wszystko, by dopuścić się zdrady. A jeśli dojdzie do jakiegoś nieszczęścia, będą pierwszymi, którzy wyskoczą przed szereg i staną się judaszami. Dlatego też, jeśli ludzie tego typu zostaną odkryci w kościele, powinni zostać z niego usunięci lub wydaleni tak szybko, jak to możliwe. Jakie inne przejawy charakteryzują ludzi tego typu? Na przykład, podczas zgromadzeń nie ma potrzeby wymiany uprzejmości, ponieważ bracia i siostry widują się regularnie. Kiedy nadchodzi czas, rozpoczynają zgromadzenie, czytając słowa Boże i rozmawiając o prawdzie. Lecz ci, którzy wpadają w napady złości, irytują się, gdy widzą, że nikt nie zwraca na nich uwagi ani się z nimi nie wita. Wyrzucają z siebie takie słowa: „Czy wy wszyscy patrzycie na mnie z góry? Hm! Nikt z was mnie nie wita – cóż, w porządku; już ja mam sposób, by sobie z wami poradzić. Wiem, gdzie mieszkają przywódcy kościoła, wiem, gdzie i którzy z was wykonują swoje obowiązki i jaką pracą się zajmują, wiem, kto gości przywódców i pracowników, kto zabezpiecza ofiary pieniężne, kto zajmuje się drukowaniem książek i kto jest odpowiedzialny za ich transport. Doniosę na was wszystkich! Wszystko, co dotyczy kościoła, zgłoszę na policję!”. Jeśli ludzie traktują ich z najwyższym szacunkiem, to wszystko jest w porządku. Lecz gdy tylko ktoś ich rozbudzi i sprowokuje, powstaje problem – będą szukać okazji do zemsty i zdrady. Za każdym razem, gdy spotykają się z czymś, co popsuje im humor lub wprawi ich w niezadowolenie, grożą braciom i siostrom oraz przywódcom kościoła. Czy zgodzicie się, że tacy ludzie są przerażający i niebezpieczni? (Są niebezpieczni). Ludzie tego typu są judaszami, którzy w każdej chwili są w stanie dopuścić się zdrady – są niebezpieczni.

Jest jeszcze jeden przejaw charakteryzujący ludzi, którzy w każdej chwili są w stanie dopuścić się zdrady. Na przykład, w kraju wielkiego czerwonego smoka liczba kościołów założonych w różnych prowincjach i miastach, liczba osób należących do każdego kościoła, to, kim są przywódcy i w jaką pracę kościół jest zaangażowany – te rzeczy muszą pozostawać w ścisłej tajemnicy. Strzec się trzeba nawet przed niewierzącymi członkami rodziny i krewnymi; tych informacji nigdy nie wolno ujawniać, aby zapobiec problemom kościoła w przyszłości. Jednak te niebezpieczne osoby, które mają ukryte motywy, zawsze próbują dopytywać o takie rzeczy. Jeśli bracia i siostry odmawiają udzielenia im takich informacji, ci myślą: „Dlaczego wy wszyscy wiecie te rzeczy, a tylko ja o niczym nie wiem? Dlaczego mi nie powiecie? Traktujecie mnie jak kogoś z zewnątrz, a nie jak jednego z braci i sióstr? Dobrze, w takim razie doniosę na was!”. Jak widzisz, w każdej sytuacji są w stanie donieść na kościół oraz na braci i siostry. Nikt ich nie obraził, lecz nawet najmniejsze niezadowolenie sprawia, że mają ochotę donieść na kościół. Na przykład, gdy braciom i siostrom rozdawane są książki ze słowem Bożym, wszyscy z niecierpliwością zaczynają sprawdzać, ile rozdziałów się w nich znajduje, ile mają stron i jaka jest jakość druku. Wszyscy są szczęśliwi i podekscytowani, trzymając taką książkę w rękach. Ludzie, którzy są judaszami, myślą natomiast: „Gdzie wydrukowano tę książkę? Ile kosztuje wydrukowanie jednego egzemplarza? Kto jest odpowiedzialny za druk? Kto zajmuje się transportem po wydrukowaniu? Jak te książki zostały dostarczone do naszego kościoła? Gdzie są przechowywane? Kto jest odpowiedzialny za ich zabezpieczenie?”. Te tematy są z natury drażliwe. Ogólnie rzecz biorąc, ci, którzy są racjonalni i ci, którzy mają człowieczeństwo, nie będą pytać o takie rzeczy, lecz niebezpieczne osoby, które są w stanie dopuścić się zdrady, chętnie o nie wypytują. Jak więc myślisz – czy powinieneś, czy nie powinieneś udzielić im odpowiedzi, jeśli ciągle zadają te pytania? (Nie powinniśmy im nic mówić). Jeśli im powiesz, będą w stanie ujawnić te informacje i dopuścić się zdrady. A jeśli tego nie zrobisz, to będą miały coś do powiedzenia: „Jak to możliwe, że o tym nie wiem? Dom boży nie jest sprawiedliwy! Jestem częścią domu bożego, mam prawo być informowany o wszystkim! Traktujecie mnie jak osobę z zewnątrz. W porządku, doniosę na was!”. Po raz kolejny chcą donieść na kościół. Czyż nie są złymi ludźmi? Gdyby naprawdę donieśli na kościół policji, jakie konsekwencje by to przyniosło? Czy gdyby bracia i siostry zostali aresztowani, nie groziłoby im śmiertelne niebezpieczeństwo? Co więcej, aresztowania spowodowałyby wiele trudności dla braci i sióstr oraz dla pracy kościoła. Wpłynęłoby to również w różnym stopniu na wejście w życie przez wybrańców Boga – ci, którzy nie wiedzą, jak szukać prawdy, mogliby popaść w zniechęcenie, a nawet całkowicie przestać uczestniczyć w zgromadzeniach. Ci ludzie w ogóle nie biorą tego pod uwagę. Czy zatem mają oni w ogóle sumienie i rozum? Bez względu na to, co robi kościół, oni zawsze chcą o tym wiedzieć pierwsi. Są szczęśliwi tylko wtedy, gdy wiedzą o wszystkim, co dzieje się w kościele. Jeśli jest choćby jedna rzecz, o której im nie powiedziano, nie potrafią tego odpuścić i chcą iść i donieść na kościół, co może spowodować ogromne kłopoty. Jakimi łajdakami są tacy ludzie! To diabły! Kiedy diabeł cały czas interesuje się czymś w kościele, to z pewnością pojawią się kłopoty. Na przykład, jeśli w kościele są jacyś bracia i siostry, którzy są zamożni i składają duże ofiary pieniężne, diabeł nigdy nie przestaje o tym myśleć i pyta ich: „Ile ofiarowałeś?”. Tamci odpowiadają: „Dlaczego miałbym ci to powiedzieć? Niech twoja lewa ręka nie wie, co czyni prawa. Nie mogę ci powiedzieć – to poufne!”. Diabeł odpowiada: „Nawet to jest poufne? Nie ufasz mi. Nie traktujesz mnie jak jednego z braci i sióstr!”. W głębi serca czuje urazę do drugiej strony i myśli tak: „Hm, myślisz, że jesteś taki wspaniały z tymi swoimi wielkimi ofiarami! Nie chcesz mi powiedzieć, ile ofiarowałeś. Wiem, że twoja rodzina prowadzi biznes. Jeśli mnie sprowokujesz, to doniosę na ciebie za wiarę w boga i twój interes upadnie! Wtedy nie będziesz w stanie ofiarować złamanego centa!”. Jak widzisz, znowu chce donosić na ludzi. Ilekroć pojawi się jakaś drobna rzecz, o której im nie powiedziano, chcą donieść na kościół oraz na braci i siostry. Miejsca zamieszkania niektórych ludzi wykonujących ważne obowiązki są znane jedynie kilku osobom. Nie chodzi o celowe ukrywanie czegokolwiek przed kimkolwiek ani o robienie czegoś podejrzanego za plecami innych, ale o to, że w otoczeniu jest zbyt wiele zagrożeń i ze względów bezpieczeństwa takie ustalenia są konieczne. Kiedy ten zdrajca, ten judasz, słyszy, że pewna rodzina gości podróżujących braci i siostry, myśli, że jest to coś, co warto zgłosić – może policja nawet go za to wynagrodzi! Czai się za drzwiami, podsłuchuje, a gdy coś usłyszy, wpada w złość: „Rozmawiacie o sprawach kościelnych za moimi plecami, nie mówiąc mi o tym. Boicie się, że was zdradzę, więc wystrzegacie się mnie i ukrywacie przede mną różne rzeczy, nie traktując mnie jako części domu bożego. W porządku, doniosę na was!”. Po raz kolejny widzisz, że taka osoba chce donosić na innych. Czy powiedziałbyś, że stanowi ona duży problem? (Owszem). Wierzy, że wszystkie sytuacje dotyczące braci i sióstr lub kościoła powinny być znane każdemu i że każdy ma prawo być o nich poinformowany – a zwłaszcza ona sama. Jeśli jest choćby jedna rzecz, o której nie została poinformowana, grozi, że doniesie na innych. Ta groźba nieustannie służy im do szantażowania braci i sióstr oraz przywódców kościoła i zawsze wykorzystują ją do osiągnięcia własnych celów. Tacy ludzie są w kościele wielkim, ukrytym niebezpieczeństwem, są niczym tykająca bomba zegarowa. W każdej chwili mogą przynieść szkodę i katastrofę braciom i siostrom oraz pracy kościoła. Kiedy takie osoby zostaną odkryte, powinny zostać usunięte z kościoła – nie wolno im pobłażać.

W kościele są też ludzie, którzy są judaszami i zawsze próbują dowiedzieć się, ile pieniędzy ma dom Boży i kto w kościele składa największe ofiary. Inni mówią im: „Nie możemy ci o tym powiedzieć. Wiedza o tym na nic ci się nie zda, a poza tym nie jest to coś, o co powinieneś pytać”. Usłyszawszy to, stają się wrogo nastawieni i mówią: „Wszyscy się mnie wystrzegacie, patrzycie na mnie z góry, nie traktujecie mnie jak jednego z braci i sióstr, lecz jak kogoś z zewnątrz. Wiem, w czyim domu przechowywane są pieniądze kościoła. Doniosę na was i pozwolę policji skonfiskować wszystko – wtedy dowiem się, ile jest pieniędzy!”. Ilekroć coś się dzieje, chcą wydać innych lub donieść na nich; tylko jeśli chodzi o niepokoje spowodowane przez fałszywych przywódców, antychrystów i złych ludzi w kościele, nigdy niczego nie zgłaszają. Nawet gdy widzą, jak fałszywi przywódcy i antychryści kradną lub przejmują ofiary pieniężne, nigdy tego nie ujawniają, nie zgłaszają ani nie informują o tym domu Bożego. Takie sprawy ich nie interesują. Lecz jeśli jakiś brat lub siostra ich prowokuje, obraża lub okazuje im brak szacunku, pójdą na nich donieść. Albo jeśli któreś ustalenie dotyczące pracy w domu Bożym nie jest zgodne z ich wyobrażeniami, przez co czują się zakłopotani lub znajdują się w trudnej sytuacji, zaczynają myśleć: „Doniosę na ciebie! Sprawię, że stracisz stanowisko przywódcy kościoła, upewnię się, że praca kościoła się nie powiedzie, i sprawię, że kościół się rozpadnie!”. Widzicie? Chcą donieść na przywódcę kościoła nawet z takiego powodu. W niektórych kościołach wybiera się kilka osób, które nadają się do wykonywania obowiązków za granicą – pozwalają na to ich okoliczności rodzinne i osobiste, spełniają oni wymagania domu Bożego, a bracia i siostry również się na to zgadzają. Kiedy widzą to ci ludzie, którzy są judaszami, myślą: „Mnie nigdy nie spotykają takie dobre rzeczy. Powinienem na was donieść! Powiem policji, że pewni ludzie z naszego kościoła wyjeżdżają za granicę, aby wykonywać swoje obowiązki. Upewnię się, że nie będziecie mogli opuścić kraju. Każę wielkiemu czerwonemu smokowi was aresztować lub sprawię, że rząd obejmie was nadzorem, abyście nie mogli nawet wrócić do domu!”. Czują się usatysfakcjonowani, jeśli tylko bracia i siostry nie mogą wyjechać za granicę. Jak myślicie – czy natura działań takich ludzi nie jest gorsza niż tych, którzy od czasu do czasu powodują zakłócenia i wywołują niepokoje? (Owszem). Tego rodzaju osoby stanowią duży problem. Nie mają bogobojnego serca i w ogóle nie boją się Boga. Bez względu na sytuację czy przyczynę, jeśli jakieś sprawy nie idą po ich myśli, chcą donieść na kościół i zdradzić braci i siostry – są diabłami! Gdy kościół odkryje takich ludzi, należy ich jak najszybciej z niego usunąć lub wydalić, aby zapobiec kłopotom w przyszłości. Jeśli obecna sytuacja na to nie pozwala lub warunki nie są jeszcze odpowiednie, to należy ich ściśle monitorować, nadzorować i mieć się przed nimi na baczności. Gdy warunki na to pozwalają, absolutnie nie wolno tolerować takich niebezpiecznych osób – należy je usunąć lub wydalić z kościoła tak szybko, jak to możliwe. Nie czekaj z podjęciem działania, aż zdradzą kościół i pojawią się tego konsekwencje. Gdy to zrobią i doprowadzi to do realnych konsekwencji, straty będą znaczne. Kto wie, ilu braci i sióstr nie będzie mogło wrócić do domu, a nawet zostanie aresztowanych czy uwięzionych. Wielu braci i sióstr może nie być już w stanie wykonywać swoich obowiązków ani prowadzić życia kościelnego. Konsekwencje będą niewyobrażalne. Jeśli więc jako przywódcy i pracownicy kościoła odkryjecie w nim ludzi, którzy są judaszami, musicie odpowiednio szybko ich z niego usunąć lub wydalić. Jeśli jako jeden z braci lub jedna z sióstr odkryjesz takie osoby, musisz jak najszybciej zgłosić je przywódcom i pracownikom kościoła. Ta sprawa dotyczy twojego własnego bezpieczeństwa, a także bezpieczeństwa pozostałych braci i sióstr w kościele. Nie wolno ci myśleć: „Tak naprawdę nie dopuścili się jeszcze żadnej zdrady, więc to nic wielkiego; po prostu mówią tak pod wpływem chwilowego gniewu”. Każdy czasem wpada w gniew – niektórzy ludzie, gdy są rozgniewani, mogą co najwyżej powiedzieć kilka ostrych słów, wpaść w drobny napad złości lub być negatywnie nastawieni przez kilka dni, lecz dopóki mają bogobojne serce, w głębi serca boją się Boga i mają sumienie oraz rozum, a w swoim postępowaniu respektują podstawowe granice, przenigdy nie zrobiliby niczego, co skrzywdzi innych. Inaczej jest jednak w przypadku tych, którzy są naturalnymi judaszami. W mgnieniu oka potrafią donieść na kościół oraz braci i siostry, zawsze chętni wykorzystać siły szatana, by zagrozić braciom i siostrom oraz kościołowi, aby osiągnąć swoje cele. Ci ludzie są sprzymierzeni ze złymi demonami – w swoim postępowaniu nie mają podstawowych granic. Dlatego zarówno przywódcy kościoła, jak i bracia i siostry muszą być szczególnie czujni wobec tych, którzy w każdej chwili mogą donieść na kościół. Jeśli ktokolwiek odkryje takich ludzi, którzy są nierozsądni, umyślnie powodują problemy i z którymi nie da się dyskutować, to powinien natychmiast zgłosić ich przywódcom i pracownikom kościoła, a następnie obserwować ich i nadzorować. Jeśli przywódcy kościoła odkryją takie osoby, powinni jak najszybciej opracować plan postępowania i rozwiązania tej sytuacji. Muszą chronić braci i siostry oraz życie kościelne i pracę kościoła przed zniszczeniem i niepokojami ze strony takich osób. Gdy tacy ludzie mówią, że doniosą na kościół lub braci i siostry, nie zakładaj, iż są to jedynie słowa wypowiedziane w chwili gniewu – nie trać czujności. W rzeczywistości fakt, że często mówią oni takie rzeczy, dowodzi, że ta myśl już zakiełkowała w ich umysłach. Jeśli myślą o tym, to są w stanie taką myśl zrealizować. Czasami po tym, jak powiedzą „Doniosę na ciebie”, mogą tego nie zrobić, ale kto wie, kiedy faktycznie to zrobią. Gdy tak się stanie, konsekwencje będą niewyobrażalne. Jeśli więc zawsze traktujesz ich słowa „Doniosę na ciebie” tylko jako coś wypowiedzianego w gniewie, to jesteś ignorantem i głupcem. Nie udało ci się dostrzec w tych słowach treści ich człowieczeństwa, a to jest błąd. Mogą powiedzieć „Doniosę na ciebie”, aby grozić innym, gdy tylko najdzie ich na to ochota – to absolutnie nie jest zwykła gniewna uwaga; pokazuje to, że mają naturę judasza i brak im podstawowych granic w postępowaniu. Jakim łajdakiem jest ktoś, kto nie ma podstawowych granic w swoim postępowaniu? Jest to ktoś pozbawiony sumienia i racjonalności. Nie mając sumienia, takie osoby są w stanie popełnić każdy zły czyn, a ponieważ brakuje im racjonalności, są w stanie przekraczać granice racjonalności, robiąc wszelkiego rodzaju głupie rzeczy. Możliwe, że kiedy już złożą donos na kościół i zobaczą, jak bracia i siostry zostają aresztowani, a praca kościoła zniszczona, będą w stanie uronić łzę i wyrazić jakiś żal. Lecz ci nierozsądni i umyślnie powodujący problemy ludzie postępują bez cienia racjonalności; gdy w przyszłości znajda się w podobnej sytuacji, ponownie doniosą na kościół. Czy nie wskazuje to na problem z ich naturą? To jest właśnie ich naturoistota. Niektórzy przywódcy kościoła nadal wierzą, że słowa tych osób to tylko coś wypowiedzianego w chwili gniewu i że ich natura wcale nie jest zła. Uważają, że nie jest to naturalny przejaw ich człowieczeństwa ani coś, co to człowieczeństwo reprezentuje. Czy ten punkt widzenia jest błędny? (Tak). Nawet jeśli zwykle nie zachowują się oni w sposób, który demonstruje ich nikczemny charakter, to fakt, iż często mówią, że będą donosić na braci i siostry, i że najdrobniejsza rzecz, która im się nie spodoba, może sprawić, że zaczną rozważać złożenie donosu, jest wystarczającym dowodem na to, że ich charakter jest podły i nikczemny oraz że nie są oni godni zaufania. Tacy ludzie nie posiadają sumienia ani rozumu. Postępują tak, jak im się podoba, robią, co chcą, kierując się własnymi interesami i preferencjami, a sumienie w niczym ich nie ogranicza. Tacy ludzie powinni być usuwani z kościoła i nie ma potrzeby okazywania im pobłażliwości, ponieważ nie są dziećmi. Są dorośli i powinni znać konsekwencje donoszenia na kościół oraz na braci i siostry. Są w pełni świadomi, że jest to najbardziej bezwzględne posunięcie, a także najskuteczniejsze. Postrzegają to jako swój atut, ostateczny sposób zemsty na braciach i siostrach oraz na kościele. Powiedzcie Mi, czy tacy ludzie nie są złymi diabłami? (Są). Dlaczego więc mielibyśmy okazywać pobłażliwość złym diabłom? Czy zanim przyznasz, że są judaszami, musisz zobaczyć, że jawnie wskazują wielkiemu czerwonemu smokowi braci i siostry oraz rodziny udzielające gościny? Zanim dostrzeżesz te fakty i odpowiednio scharakteryzujesz takie osoby, będzie już za późno. W rzeczywistości ich naturoistota zostaje już zdemaskowana w momencie, gdy napotykając jakiś problem, zaczynają krzyczeć o donoszeniu na kościół. Nie czekaj z rozeznaniem się co do nich i z usunięciem ich z kościoła, aż podejmą działania – wtedy będzie za późno. Jeśli nikt – czy to przywódca kościoła, czy brat lub siostra – nie słyszał, jak mówią o donoszeniu na braci i siostry, i nikt ich dobrze nie zna, a gdy zostaną przez kogoś sprowokowani lub obrażeni, donoszą na niego, tak że bracia i siostry nie mają innego wyjścia, jak tylko się ukryć, by uniknąć niebezpieczeństwa, a niektóre z osób wykonujących swoje obowiązki muszą szybko się przenieść, to przy takim scenariuszu nie można winić braci i sióstr za to, że są głupi i nie potrafili ich przejrzeć. Lecz jeśli często mówią, że będą donosić na braci i siostry, a ludzie nadal nie traktują tych słów poważnie, to jest to naprawdę głupie. Po usłyszeniu tak wielu prawd nadal nie potrafią rozpoznawać ludzi – czyż nie są nierozgarnięci? (Są). Jeśli chodzi o tych, którzy w każdej chwili mogą stać się judaszami, nie myślcie, że ich zdrada wynika z tego, że rozumieją niewiele prawdy albo z tego, że wierzą w Boga od niedawna, bądź też z jakiegoś innego powodu. Żadna z tych rzeczy nie jest prawdziwą przyczyną. U podstaw ich zdrady leży nikczemny charakter – mają oni istotę złych ludzi. Rozpoznanie i scharakteryzowanie ich w ten sposób, a następnie usunięcie lub wydalenie z kościoła jako złych ludzi jest jak najbardziej słuszne. Takie postępowanie chroni zarówno braci i siostry, jak i pracę kościoła przed szkodami. Jest to odpowiedzialność przywódców i pracowników kościoła. Dlatego muszą się oni od razu mieć się na baczności przed takimi ludźmi i nadzorować ich, a następnie powinni porozmawiać z braćmi i siostrami, aby każdy umiał ich rozpoznać. Muszą starać się usunąć takich ludzi z kościoła, zanim ich intrygi się powiodą, aby zapobiec kłopotom braci i sióstr lub kościoła. To jest rozeznanie i zasady działania, którymi przywódcy i pracownicy powinni się kierować, gdy mają do czynienia z takimi ludźmi, i jest to sposób, w jaki powinni w takich sytuacjach postępować. Czy to jest jasne? (Owszem). Oczywiście najlepiej jest postępować z takimi ludźmi w mądry sposób, upewniając się, że ich usunięcie nie przyniesie kościołowi kłopotów w przyszłości. Jeśli poradzenie sobie z jednym ukrytym zagrożeniem prowadzi później do powstania kolejnych, to znaczy, że odpowiedzialny za to przywódca kościoła jest rażąco niekompetentny i daleko odbiega od standardu; nie wie, jak prawidłowo wykonać tę pracę i brakuje mu mądrości. Z drugiej strony, jeśli przywódca kościoła potrafi poradzić sobie z ukrytym zagrożeniem w taki sposób, że unika negatywnych konsekwencji, przynosi korzyści pracy kościoła, a także pomaga braciom i siostrom wyrabiać sobie rozeznanie, to naprawdę wie, jak wykonywać swoją pracę. Tylko taki przywódca lub pracownik kościoła spełnia standardy.

Jeśli przywódca lub pracownik napotyka ludzi zdolnych do zdradzenia kościoła, lecz nie jest w stanie ich rozpoznać lub wyczuć, jaki rodzaj człowieczeństwa mają czy jakie kłopoty mogą sprawić kościołowi oraz braciom i siostrom i w głębi serca ma wątpliwości co do wszystkich tych rzeczy; jeżeli nie wie, jak powinien traktować takich ludzi czy jak z nimi postąpić, jak wykonać tę pracę, a nawet że jest to praca, którą przywódcy i pracownicy muszą wykonać; lub nawet jeśli to wie, ale nie chcąc urazić takich ludzi, po prostu przymyka oko na tę sprawę i nie usuwa ich ani nie wydala z kościoła – to jakiego rodzaju jest to przywódca lub pracownik? (Fałszywy). Jako przywódca lub pracownik nie spełnia on standardów. Po pierwsze, naiwnie stara się pomagać wszystkim, okazując im miłość i cierpliwość oraz traktując wszystkich jak braci i siostry. Jest to ktoś nierozgarnięty, fałszywy przywódca lub pracownik. Ponadto, gdy odkrywa w kościele ludzi, którzy są judaszami, nie robi nic, by szybko zająć się tym problemem lub go rozwiązać. Zamiast tego przymyka na niego oko, udając, że niczego nie widzi. W duchu myśli: „Dopóki mój własny status nie jest zagrożony, to wszystko jest w porządku. Nie obchodzi mnie praca kościoła, bezpieczeństwo braci i sióstr ani interesy domu bożego. Dopóki zajmuję to stanowisko i codziennie mogę doświadczać przyjemności, to mam wszystko, czego potrzebuję”. Nie wykonuje żadnej rzeczywistej pracy, a kiedy widzi problemy, nie rozwiązuje ich; po prostu cieszy się korzyściami płynącymi ze swojego statusu. Czy jest to fałszywy przywódca? (Tak). Powiedzmy na przykład, że osoba, która jest zdolna do dopuszczenia się zdrady w każdej chwili, od dłuższego czasu zachowuje się w kościele jak tyran, nieustannie grożąc, że doniesie na kościół oraz na braci i siostry. Niektórzy fałszywi przywódcy widzą to, lecz nic z tym nie robią. Nawet gdy ktoś zgłasza tego człowieka, a przywódcy wyższego szczebla załatwiają sprawę w taki sposób, że usuwają go z kościoła, fałszywi przywódcy nadal nie traktują tego poważnie ani nic sobie z tego nie robią. Myślą: „Niech donosi, na kogo chce. Dopóki nie donosi na mnie ani nie szkodzi mojej roli przywódcy kościoła, wszystko jest w porządku”. Czy taki przywódca lub pracownik jest fałszywym przywódcą lub pracownikiem? (Tak). Zajmuje swoje stanowisko tylko po to, by cieszyć się korzyściami z niego. Nie wykonuje żadnej prawdziwej pracy, a gdy zauważa kogoś, kto w każdej chwili jest w stanie zdradzić braci i siostry, nie usuwa go ani nie wydala z kościoła – jest to fałszywy przywódca i powinien on zostać natychmiast zwolniony ze swojego stanowiska. Niektórzy fałszywi przywódcy po tym, jak zostaną zwolnieni, dalej stawiają opór. Mówią: „Jakim prawem mnie zwolniliście? Tylko dlatego, że nie usunąłem z kościoła tej osoby? Czy problem nie zostałby rozwiązany, gdybyście sami ją usunęli? Poza tym ona tylko powiedziała, że doniesie na braci i siostry, lecz tak naprawdę tego nie zrobiła. I nie przysporzyła kościołowi żadnych kłopotów. Po co się nią zajmować?”. Czują się wręcz pokrzywdzeni. Nie wykonują żadnej rzeczywistej pracy; cieszą się jedynie korzyściami płynącymi ze swojego statusu, a kiedy taki oczywisty judasz pojawia się w kościele, nie radzą sobie z nim ani go nie usuwają. Niektórzy bracia i siostry żyją w ciągłym strachu, mówiąc: „Jest wśród nas judasz, który cały czas grozi, że doniesie na braci i siostry – to takie niebezpieczne! Kiedy zostanie on w końcu usunięty z kościoła?”. Kilkakrotnie mówią o tym przywódcy kościoła, lecz ten się tym nie zajmuje, tylko powtarza: „To nic takiego. To tylko prywatny spór, nie dotyczy to pracy kościoła ani bezpieczeństwa braci i sióstr”. Nie zajmuje się on tą sprawą. Jaką jedynie pracę wykonuje? Po pierwsze, pracę przydzieloną mu przez przywódców wyższego szczebla, którą musi wykonać i co do której nie ma wyboru. Po drugie, pracę, której niewykonanie wpłynęłoby na jego status lub zagroziło mu, a wówczas niechętnie wykonuje pewne zadania, które pozwalają mu dobrze wypaść. Lecz jeśli nie wpłynie to na jego status, unika pracy, kiedy tylko może. Czy taki ktoś to fałszywy przywódca? (Owszem). Kiedy naprawdę staje w obliczu określonej sytuacji lub aresztowania, ucieka jako pierwszy, dbając tylko o własne bezpieczeństwo, nie troszcząc się o to, czy bracia i siostry są bezpieczni, i nie chroniąc pracy kościoła ani interesów domu Bożego. Cokolwiek robi, wszystko to ma na celu zachowanie własnego statusu. Dopóki Zwierzchnictwo go nie zwolni i dopóki w następnych wyborach bracia i siostry nadal na niego głosują, a on pozostaje przywódcą, będzie niechętnie wykonywać trochę pracy. Jeśli coś, co zrobi, może wpłynąć na postrzeganie go przez Zwierzchnictwo i potencjalnie doprowadzić do jego zwolnienia lub jeśli jego postępowanie i to, co przejawia, mogą spowodować, że bracia i siostry wyrobią sobie o nim złe zdanie i nie wybiorą go ponownie, spróbuje uratować swój wizerunek, wykonując przynajmniej jakieś minimum pracy, która jest tuż przed jego nosem. W ten sposób może się rozliczać wobec przełożonych i podwładnych – nie jest w stanie rozliczyć się jedynie wobec Boga. Wszystko, co robi, to tylko pozory. Dopóki przywódcy wyższego szczebla go nie zwalniają, a bracia i siostry nadal go wspierają, dopóty czuje się usatysfakcjonowany. Podczas swojej kadencji jako przywódca kościoła nie popełnia większego zła i z pozoru zawsze wydaje się być zapracowany, lecz tak naprawdę nie wykonuje żadnej rzeczywistej pracy. Zwłaszcza gdy widzi złych ludzi przeszkadzających kościołowi, nic z tym nie robi. Boi się ich urazić, więc usiłuje ich udobruchać i negocjować z nimi, gdy tylko jest to możliwe, starając się jedynie utrzymać harmonię. Nie chce nikogo urazić; nawet jeśli tacy ludzie przeszkadzają w pracy kościoła lub zagrażają bezpieczeństwu braci i sióstr, on nic z tym nie robi. Taki ktoś to fałszywy przywódca w najprawdziwszym tego słowa znaczeniu.

W przypadku fałszywych przywódców, którzy nie wykonują rzeczywistej pracy, należy postąpić tak, że jeśli bracia i siostry wielokrotnie przypominają im o tym, prosząc o rozwiązanie problemów, a oni nadal nie wykonują rzeczywistej pracy, nie rozwiązują rzeczywistych problemów i nie naprawiają błędów, to powinniście zgłosić to wyżej. Jeśli przywódcy i pracownicy wyższego szczebla nie zajmą się tą sprawą, to powinniście pomyśleć o wszelkich możliwych sposobach zwolnienia tych fałszywych przywódców. Powtarzałem te słowa przez wiele lat, lecz większość ludzi na niższych szczeblach to istni niewolnicy, którzy wolą ponieść osobistą stratę i znosić krzywdę, niż urazić innych. Bez względu na okoliczności, zawsze wybierają złoty środek i zachowują się jak pochlebcy, nigdy nikogo nie obrażając. Jaki jest koszt nieobrażania ludzi? Poświęca się przez to pracę i interesy domu Bożego, doprowadzając do tego, że są one naruszane, a bracia i siostry są niepokojeni. Jeśli nie rozprawimy się ze złymi ludźmi, ucierpi na tym wiele osób, które wykonują swoje obowiązki. Czy nie jest to równoznaczne z tym, że ucierpi też dzieło domu Bożego? (Owszem). Kiedy dzieło domu Bożego jest zagrożone, nikt nie czuje się tym zaniepokojony ani zmartwiony, dlatego mówię, że większość ludzi poświęca dzieło i interesy domu Bożego, aby zachować harmonię i żyć w zgodzie z innymi. Tacy ludzie unikają obrażania przywódców oraz braci i sióstr – nikogo nie obrażają. Wszyscy zachowują się jak pochlebcy. Ich sposób myślenia jest następujący: „Ty jesteś dobry, ja jestem dobry, wszyscy jesteśmy dobrzy – w końcu bez przerwy się spotykamy”. Jaki jest tego rezultat? Pozwala to złym ludziom wykorzystywać sytuację; raz po raz zachowują się jak tyrani, robiąc, co im się podoba. Jeśli zatem przywódcy kościoła nie są godni zaufania i nie usuwają złych ludzi, to bracia i siostry muszą pomyśleć o wszelkich możliwych sposobach, aby się chronić; muszą unikać złych ludzi, trzymać się od nich z dala i izolować ich, kiedy ich widzą. Niektórzy mówią: „Jeśli ich odizolujemy, a oni się zdenerwują, to czy ponownie na nas nie doniosą?”. Gdyby naprawdę na ciebie donieśli, to czy byś się bał? (Nie. To ujawniłoby, że są złymi ludźmi). Jeśli doniosą na ciebie ponownie, to tylko jeszcze dobitniej dowiedzie, że są urodzonymi judaszami i złymi diabłami. Nie wolno ci się ich bać. Jeśli przywódcy i pracownicy są ślepi i niezdolni do przejrzenia rzeczy, mają zamęt w głowie i są bezużyteczni lub jeżeli są niezdecydowani, nigdy nikogo nie obrażają, a jedynie pławią się w korzyściach płynących ze swojego statusu, nie wykonując rzeczywistej pracy, to bracia i siostry nie powinni już pokładać w nich żadnej nadziei. Muszą się zjednoczyć, aby rozprawić się ze złymi ludźmi i pozbyć się judaszy zgodnie z zasadami. Być może trzeba będzie zmienić miejsce zgromadzeń lub zastosować jakąś mądrą metodę, żeby usunąć ich z kościoła i uniknąć niepokojenia z ich strony. Zapewnienie normalnego funkcjonowania życia kościelnego i normalnego postępu całokształtu pracy kościoła jest rzeczą najważniejszą. Jeśli przywódca kościoła wykonuje rzeczywistą pracę, ma wystarczający potencjał, a jego człowieczeństwo również jest na całkiem dobrym poziomie, to tak długo, jak wykonuje swoje zadania zgodnie z ustaleniami dotyczącymi pracy, wszyscy powinni być mu posłuszni. Jeśli nie wykonuje rzeczywistej pracy, to nie powinno się z nim współpracować ani na nim polegać. Problemy powinny być wówczas rozwiązywane zgodnie ze słowami Bożymi i prawdozasadami. Jeśli trzeba zwolnić przywódcę, to należy to zrobić; jeśli konieczne są ponowne wybory, to należy je przeprowadzić. Jeśli fałszywy przywódca nie chroni interesów domu Bożego, nie zabezpiecza otoczenia, w którym bracia i siostry wykonują swoje obowiązki, i nie dba o ich bezpieczeństwo, to nie spełnia on standardów; jest niekompetentny, jest kompletnym śmieciem, który nie spełnia żadnej prawdziwej funkcji – bracia i siostry nie powinni go słuchać ani być przez niego ograniczani. Wszyscy przywódcy i pracownicy, którzy nie są w stanie usunąć z kościoła judaszy, gdy zajdzie taka potrzeba, są fałszywymi przywódcami i fałszywymi pracownikami; z takimi osobami należy postępować w sposób opisany powyżej. Jeśli nie rozprawimy się z nimi szybko, wszyscy bracia i siostry zostaną zdradzeni przez judaszy, a kościół przestanie istnieć. Na tym zakończymy nasze omówienie poświęcone ósmemu przejawowi, który brzmi: „Bycie zdolnym do dopuszczenia się zdrady w każdej chwili”.

I. Bycie zdolnym do odejścia z kościoła w każdej chwili

Dziewiątym przejawem jest „Bycie zdolnym do odejścia z kościoła w każdej chwili”. Tego rodzaju osoba, która jest w stanie opuścić dom Boży w dowolnym momencie, nie jest po prostu kimś, kto odchodzi tylko w wyniku jakiejś szczególnej sytuacji lub wielkiej katastrofy wykraczającej poza to, co przeciętny człowiek może znieść, co przekracza jego granice. Chodzi o kogoś, kto jest zdolny do odejścia z kościoła w każdej chwili – nawet jakaś drobna sprawa może go skłonić do odejścia; nawet jakaś drobna sprawa może spowodować, że nie będzie już chciał wykonywać swoich obowiązków ani wierzyć w Boga i będzie chciał opuścić dom Boży. Takie osoby również są bardzo uciążliwe. Z pozoru mogą wydawać się nieco lepsze od ludzi, którzy są judaszami, lecz są zdolni opuścić dom Boży w dowolnym czasie i miejscu. Nie ma pewności, czy są w stanie zdradzić braci i siostry. Czy uważacie, że tego rodzaju osoby są godne zaufania? (Nie). Zatem czy w swoim postępowaniu kierują się zasadami? Czy w swojej wierze w Boga mają jakiś fundament? (Nie). Czy wykazują jakiekolwiek oznaki prawdziwej wiary? (Nie). Więc jakie to są osoby? (Niedowiarkowie). Wierzą w Boga i wykonują swoje obowiązki, traktując to wszystko jak żart. Są jak ktoś, kto idzie kupić sos sojowy, ale nie zajmuje się tym, co ma do zrobienia, tylko na widok ulicznych akrobatów lub artystów występujących na żywo daje się porwać podekscytowaniu i kompletnie zapomina o kupnie sosu sojowego, co ostatecznie opóźnia pewne sprawy. Ludzie tego pokroju nie są konsekwentni i nie umieją przy niczym wytrwać; robią wszystko na pół gwizdka i są niczym trzcina na wietrze. Ich wiara w Boga również opiera się na zainteresowaniu – uważają, że jest ona całkiem fajna, lecz w pewnym momencie, gdy stracą zainteresowanie nią, natychmiast i bez żadnych oporów odchodzą. Niektórzy od razu zakładają własne firmy, inni podążają ścieżką kariery urzędniczej, niektórzy angażują się w romantyczne związki i przygotowują się do małżeństwa, a inni, którzy chcą się szybko wzbogacić, idą prosto do kasyna. Mówi się, że po tym, jak nie widzieliśmy kogoś trzy dni, należy spojrzeć na niego świeżym okiem. Jeśli chodzi o kogoś, kto w dowolnym momencie jest w stanie opuścić dom Boży, to kiedy spotkasz go po tym, jak nie widziałeś go tylko przez jeden dzień, wydaje się zupełnie innym człowiekiem. Wczoraj nadal był przyzwoicie i stosownie ubrany, zdawał się być dobrze wychowany i wyglądał porządnie. Nawet modlił się do Boga ze łzami spływającymi po twarzy, mówiąc, że chce poświęcić swoją młodość i przelać krew za Boga, umrzeć za Niego, być lojalnym aż do śmierci i wejść do królestwa. Wykrzykiwał tak wzniosłe hasła, lecz wkrótce potem poszedł do kasyna. Wczoraj z radością wykonywał swój obowiązek, a podczas zgromadzenia czytał słowa Boże z promienną twarzą i kipiąc entuzjazmem, poruszony aż do łez. Jak to się więc stało, że dziś pobiegł do kasyna? Grał do późna w nocy, nie chcąc wracać do domu, dobrze się bawiąc i kipiąc energią. Wczoraj uczestniczył w zgromadzeniach, lecz dziś uciekł do kasyna – więc który przejaw jest jego prawdziwym „ja”? (Ten drugi). Jeśli ktoś nie rozumie prawdy, to naprawdę nie może dostrzec, kim naprawdę jest ta osoba. Oba te przejawy, zarówno pierwszy, jak i drugi, w rzeczywistości występują u tego samego człowieka – więc jak to jest, że wydaje się, jakby były przejawiane przez dwie różne osoby? Większość ludzi nie potrafi przejrzeć kogoś takiego. Widzisz, że człowiek ten jako wierzący w Boga często uczestniczy w zgromadzeniach, nie popełnia zła i jest w stanie znosić trudności oraz płacić cenę za wykonywanie swoich obowiązków. Kiedy siedzi przed komputerem, jest skupiony i pilny, ciężko pracuje i wkłada w to całe swoje serce. Można by pomyśleć, że jako ktoś, kto wierzy w Boga, nie powinien grać w madżonga, prawda? A jednak nie widziałeś go tylko jeden dzień, a on już z poleciał do sali gry w madżonga lub do kasyna, aby uprawiać hazard. Trzeba też dodać, że doskonale sobie radzi w madżonga – w ogóle nie wygląda na osobę wierzącą w Boga! Kompletnie cię zaskoczył – czy jest kimś, kto wierzy w Boga, czy niewierzącym, który gra w madżonga? Jak może tak szybko zmieniać swoje oblicze? Kiedy wierzy w Boga, to czy ma Go w swoim sercu? (Nie). Taki ktoś wierzy w Boga jedynie po to, aby się zabawić i zabić czas, aby zobaczyć, na czym polega wiara w Boga i czy może ona uczynić jego życie szczęśliwym. Jeśli nie jest szczęśliwy, może odejść w każdej chwili. Nigdy nie planował przecież wierzyć przez całe swoje życie, a już na pewno nigdy nie planował całe życie wykonywać swoich obowiązków i podążać za Bogiem. Co więc planował? Z jego punktu widzenia, jeśli naprawdę ma wierzyć w Boga, to przynajmniej nie może to utrudniać mu dobrej zabawy, nie może wiązać się z wykonywaniem żadnej pracy i powinno nadal gwarantować mu szczęśliwe życie. Jeśli musi codziennie czytać słowa Boże i rozmawiać o prawdzie, to nie będzie tym zainteresowany ani szczęśliwy. Gdy go to zmęczy, odejdzie z kościoła i wróci do świata świeckiego. Myśli sobie: „Życie nie jest łatwe, więc ludzie nie powinni się nad sobą znęcać. Musimy być panami własnego losu i nie znęcać się nad własnym ciałem. Musimy zapewniać sobie szczęście każdego dnia – to jedyny sposób, by żyć swobodnie. Wiara w boga nie powinna się wiązać z taką nieugiętością. Spójrz, jaki jestem wyluzowany – gdziekolwiek jest szczęście, tam idę. Jeśli nie będę szczęśliwy, odejdę. Dlaczego miałbym żyć wśród niewygód? Możliwość odejścia w każdej chwili to moje najważniejsze kredo w kwestii tego, jak postępuję, będąc »wyznawcą wolnym duchem« – takie życie jest bardzo wygodne i beztroskie!”. Jakie piosenki często śpiewają ludzie tego pokroju? „Nie pytaj mnie, skąd pochodzę, moje rodzinne miasto jest daleko”. Jeśli nie tę, to jaką inną? „Dlaczego nie żyć swobodnie choćby raz?”. Kiedy czują, że jest nudno lub nie jest już fajnie, szybko wyjeżdżają, myśląc: „Po co trzymać się jednego miejsca, skoro świat ma tyle do zaoferowania?”. Jakie jest inne popularne powiedzenie, którego używają? „Po co rezygnować z całego lasu dla jednego drzewa?”. Jak myślicie – czy tego typu ludzie mają prawdziwą wiarę? (Nie, są oni niedowiarkami). Jeśli chodzi o niedowiarków, skoro mówimy, że wszystkie ich problemy są związane z człowieczeństwem, to co dokładnie jest nie tak z ich człowieczeństwem? Czy myślicie, że tego typu osoby kiedykolwiek zastanawiały się nad tym, jak ludzie powinni się zachowywać, jaką ścieżką powinni podążać lub jakie spojrzenie na życie powinni mieć i jakie wartości powinni w życiu wyznawać? (Nie). Więc na czym polega problem z człowieczeństwem tego rodzaju osób? (Brakuje im sumienia i rozumu charakteryzujących zwykłe człowieczeństwo; nie rozważają takich kwestii). To pewne. Mówiąc jeszcze dokładniej, taka osoba nie ma duszy; jest po prostu chodzącym trupem. Nie ma żadnych własnych wymagań dotyczących tego, jak się zachowywać lub jaką ścieżką podążać, ani nie zastanawia się nad takimi rzeczami. Powodem, dla którego się nad tym nie zastanawia, jest to, że chociaż na zewnątrz wygląda jak człowiek, w rzeczywistości ma istotę chodzącego trupa, pustej skorupy. Taka osoba w kwestiach ludzkiego życia i przetrwania przyjmuje postawę zwykłego dryfowania po morzu życia. Mówiąc konkretnie, „dryfowanie po morzu życia” oznacza po prostu błądzenie i czekanie na śmierć, nieuczenie się i pozostawanie ignorantem, spędzanie dni na jedzeniu, piciu i zabawie. Tacy ludzie idą tam, gdzie jest szczęście, i robią wszystko, co sprawia, że czują się szczęśliwi i radośni, i co zapewnia im komfort fizyczny. Będą jednak unikać i trzymać się z dala od wszystkiego, co powoduje cielesne cierpienie lub sprawia im wewnętrzny ból; po prostu nie chcą, aby ich ciało znosiło trudności. Są jednak ludzie, którzy doświadczają życia na drodze znoszenia trudności. Albo też przechodzą przez różne rzeczy i doświadczają ich w taki sposób, że ich życie nie jest puste i mogą coś z niego zyskać. W końcu dochodzą do wniosku, jaką ścieżką powinni podążać i jaką osobą powinni być. Dzięki swoim doświadczeniom życiowym wiele zyskują. Po pierwsze, są w stanie przejrzeć pewnych ludzi; ponadto są w stanie ustalić, jakie zasady i metody człowiek powinien stosować wobec różnych ludzi, wydarzeń i spraw oraz jak powinien przeżyć swoje życie. Niezależnie od tego, czy ich ostateczne wnioski są zgodne z prawdą, czy też są z nią sprzeczne, przynajmniej się nad tym zastanowili. Z drugiej strony, ci, którzy są w stanie opuścić dom Boży w dowolnym momencie, nie są zainteresowani dążeniem do prawdy ani wykonywaniem swojego obowiązku w ramach wiary w Boga. Zawsze szukają okazji, by zaspokoić swoje pożądliwe pragnienia i upodobania, i nigdy nie chcą pilnie uczyć się profesjonalnych umiejętności potrzebnych do wykonywania obowiązków, wcale nie chcą ich dobrze wykonywać ani urzeczywistniać sensownego życia. Chcą po prostu być jak niewierzący – szczęśliwi i radośni każdego dnia. Toteż dokądkolwiek pójdą, szukają zabawy i rozrywki, aby zaspokoić swoje zainteresowania i ciekawość. Jeśli ciągle muszą wykonywać jeden obowiązek, tracą zainteresowanie nim i nie mają już motywacji, by go dalej wypełniać. W przypadku takich ludzi, ich podejście do życia polega po prostu na tym, żeby jakoś sobie radzić. Z pozoru wydaje się, że żyją w bardzo swobodny i zrelaksowany sposób, nie przejmując się niczym w kontaktach z innymi. Na co dzień wydają się radośni i beztroscy, zdolni do dostosowania się do każdych okoliczności, gdziekolwiek pójdą. Niektórzy nawet wydają się niewzruszeni i nieskrępowani zwyczajami świata zewnętrznego lub konwencjami rządzącymi stosunkami między ludźmi, sprawiając wrażenie, że są niezwykli i wyrastają ponad tłum. W rzeczywistości jednak ich istota to istota chodzących trupów pozbawionych duszy. Ci, którzy wierzą w Boga, lecz w każdej chwili są w stanie odejść z kościoła, nie są konsekwentni w niczym, co robią – potrafią się zdobyć jedynie na chwilowy entuzjazm. Natomiast ludzie posiadający sumienie i rozum są inni. Bez względu na to, jaki obowiązek wykonują, poważnie podchodzą do tego, by się go nauczyć i starają się wykonywać go dobrze. Są w stanie coś osiągnąć i stworzyć jakąś wartość. Po pierwsze, są w stanie zyskać uznanie otaczających ich ludzi, a jednocześnie mogą czuć się pewni siebie, widząc, że są w stanie coś zrobić i są ludźmi użytecznymi, a nie bezwartościowymi. Jest to minimum, jakie może osiągnąć osoba posiadająca sumienie i rozum na poziomie zwykłego człowieczeństwa. Lecz jeśli chodzi o tych, którzy sobie dryfują przez życie, to oni nigdy nie myślą o tych rzeczach. Dokądkolwiek pójdą, po prostu jedzą, piją i dobrze się bawią. Z zewnątrz może się wydawać, że żyją bardzo swobodnie i lekko, lecz w rzeczywistości tacy ludzie nie mają żadnych przemyśleń. Niczego, co robią, nie traktują poważnie; zawsze są powierzchowni i motywowani krótkotrwałym entuzjazmem, nigdy niczego nie osiągając. Chcą jakoś przebrnąć przez całe życie i dokądkolwiek pójdą, zabierają ze sobą to samo nastawienie – nawet ich wiara w Boga nie jest tu wyjątkiem. Możesz zauważyć, że w pewnym okresie wydaje się, iż poważnie podchodzą do swoich obowiązków i są w stanie znosić trudności oraz płacić cenę, lecz bez względu na to, kto zwraca im uwagę na ich problemy lub mówi im, jak postępować, oni nigdy nie traktują tego poważnie i kompletnie nie akceptują prawdy. Po prostu robią wszystko tak, jak chcą – dopóki są szczęśliwi, jest to dla nich w porządku. A jeśli nie są szczęśliwi, to idą się bawić, nie słuchając niczyich rad. W głębi serca myślą: „I tak nigdy nie planowałem wierzyć w boga na dłuższą metę”. Jeśli ktoś ich przycina, są w stanie natychmiast odejść. Jest to jeden z przejawów charakteryzujących ludzi, którzy w każdej chwili są w stanie odejść z kościoła.

Istnieje jeszcze inny przejaw charakteryzujący ludzi, którzy w każdej chwili są w stanie odejść z kościoła. Niektórzy ludzie – bez względu na to, przez ile lat wierzyli w Boga, niezależnie od tego, czy wydają się mieć w tej wierze jakiś fundament, czy też nie, a także bez względu na to, jakie obowiązki wykonywali wcześniej – gdy napotkają szczególne okoliczności, które dotyczą ich osobistych interesów, mogą po prostu wstać i zniknąć. Pozostali w każdej chwili mogą stracić z nimi kontakt i przestać spotykać ich w kościele, nie mając pojęcia, co się z nimi dzieje. Niektórzy, gdy spotkają osobę płci przeciwnej, która próbuje ich uwieść, przestają wykonywać swoje obowiązki i idą na randkę, a kontakt z nimi się urywa. Są też tacy, których dzieci osiągnęły wiek odpowiedni do zawarcia małżeństwa, a oni zajmują się jego organizacją, nie wykonując już swoich obowiązków i nie uczestnicząc w zgromadzeniach. Bez względu na to, kto ich szuka, jest odprawiany od drzwi. Niektórzy ludzie, gdy ich rodzice bądź współmałżonek są chorzy i hospitalizowani lub gdy w ich domu wydarzy się coś ważnego lub zajdzie jakaś niespodziewana katastrofa, jeśli są prawdziwymi wierzącymi w Boga, wyjaśniają sytuację, mówiąc: „Ostatnio mam w domu pewne sprawy, którymi muszę się zająć, więc nie mogę uczestniczyć w zgromadzeniach. Muszę poprosić o urlop, a jeśli możecie znaleźć kogoś odpowiedniego na moje miejsce, to proszę, aby bez zwłoki tymczasowo przejął on moje obowiązki”. Przynajmniej dają oni jakieś wyjaśnienie i powiadamiają innych o zaistniałej sytuacji. Lecz ci, którzy są w stanie w każdej chwili odejść z kościoła, bez słowa zrywają z nim kontakt i bez względu na to, jak bracia i siostry próbują się z nimi skontaktować, nie są w stanie tego zrobić. Nie chodzi o to, że nie istnieją sposoby kontaktu z nimi – można byłoby do nich dotrzeć na każdy sposób – jednak oni po prostu nie chcą się kontaktować z braćmi i siostrami ani odpowiadać na próby kontaktu z ich strony. Mówią: „Dlaczego miałbym się z tobą kontaktować? Wykonuję swoje obowiązki dobrowolnie; nie otrzymuję za to żadnej zapłaty. Jeśli zechcę odejść, to odejdę! Jeśli coś dzieje się w moim domu, to jest to moja prywatna sprawa. Nie mam obowiązku cię o tym informować, a ty nie masz prawa o tym wiedzieć!”. Niektórzy ludzie wyjeżdżają na miesiąc lub dwa, a następnie wracają i bez cienia zażenowania zachowują się tak, jakby nic się nie stało. Inni odchodzą na dwa lub trzy lata i są w tym czasie całkowicie nieosiągalni. Ludzie w kościele, nie znając sytuacji, myślą, że skoro dana osoba wierzyła w Boga przez wiele lat, to niemożliwe jest, by tak po prostu odeszła. Zakładają, że musiało wydarzyć się coś nieoczekiwanego i martwią się, czy nie została aresztowana przez KPCh. W rzeczywistości osoba ta nie chce już wierzyć w Boga i zwyczajnie odeszła z kościoła bez powiadomienia braci i sióstr. Niektórzy ludzie wyjeżdżają na jakieś dziesięć dni, a potem wracają; nie oznacza to, że przestali wierzyć. Niektórzy odchodzą, a potem nie ma ich przez dwa lub trzy lata – czy powiedzielibyście, że przestali oni wierzyć? (Tak). Rzeczywiście przestali wierzyć i powinni zostać skreśleni. To nie jest zwykłe odejście z kościoła – oni przestali wierzyć. Z ludzkiego punktu widzenia nazywa się to utratą wiary. Jak postrzega to Bóg? Z Jego perspektywy nazywa się to zaprzeczaniem Mu, niepodążaniem za Nim i odrzucaniem Go. Jednak ich perspektywa jest następująca: „Nie odrzuciłem boga; nadal w sercu w niego wierzę!”. Widzicie? Po prostu to lekceważą. Są też tacy, którzy przestają uczestniczyć w zgromadzeniach i wykonywać swoje obowiązki tylko dlatego, że są w złym nastroju lub są niezadowoleni, ponieważ uważają, że wykonywanie obowiązków jest zbyt trudne i męczące, lub dlatego, że zostali nieco przycięci. Odchodzą, nawet nie wyjaśniając niczego na temat pracy, którą mieli wykonać, i mówią: „Nie kontaktujcie się ze mną. Nie jestem szczęśliwy i nie chcę już dłużej wierzyć!”. Ich niezadowolenie może trwać nawet rok. Mają charakterek, trzeba przyznać – nie potrafią się z tego otrząsnąć przez rok lub nawet dłużej! Niektórzy ludzie podejmują się pracy w charakterze przywódców i pracowników w kościele, lecz nie tylko nie wykonują tej pracy dobrze, lecz także lekkomyślnie popełniają występki, zakłócając i zaburzając pracę kościoła. Później bracia i siostry nie wybierają ich ponownie, a także zyskują co do nich rozeznanie i demaskują ich podczas rozmowy. Ci zaczynają więc myśleć: „Czy to sesja krytyki, której jestem przedmiotem? Po prostu nie wykonałem dobrze swojej pracy, czy to naprawdę taki wielki problem? Dlaczego o mnie rozmawiają i tak mnie obnażają? W całym moim życiu nigdy nie spotkała mnie taka przykrość! Zanim uwierzyłem w boga, zawsze to ja ganiłem innych; nikt nigdy nie ganił mnie. Kiedy wcześniej musiałem znosić takie trudności? Wszyscy się mnie czepiacie i sprawiacie, że czuję się upokorzony. Nie będę już wierzyć!”. Tak po prostu przestają wierzyć. Nie tylko młodzi ludzie tak mówią – niektórzy wierzą w Boga od ośmiu lub dziesięciu lat i są po czterdziestce lub po pięćdziesiątce, a mimo to potrafią mówić takie rzeczy, gdy są nieszczęśliwi. Czy tacy ludzie mają w swoim sercu miejsce dla Boga? Czy uważają wiarę w Niego za najważniejszą rzecz w swoim życiu? To normalne, że ludzie czują się nieco zniechęceni i słabi, gdy są przycinani lub gdy spotykają ich katastrofy lub niepowodzenia, jednak te rzeczy nie powinny prowadzić do utraty wiary w Boga. Tacy ludzie nie są szczerze wierzącymi w Boga. Szczerze wierzący w Boga potrafią trwać w swojej wierze nawet wtedy, gdy są aresztowani i prześladowani – tylko tacy ludzie mają świadectwo. Niektórzy ludzie, padając ofiarą jakiejś niezbyt poważnej klęski żywiołowej, gdy bracia i siostry albo o niej nie wiedzą, albo dowiadują się o niej z opóźnieniem i nie pomagają im na czas, zaczynają myśleć: „Borykam się z trudnościami i nikt nie zwraca na mnie uwagi. Wynika z tego, że wszyscy patrzą na mnie z góry! Wiara w boga jest bez sensu. Nie będę już wierzyć!”. Z powodu tak błahej sprawy są w stanie przestać wierzyć w Boga. Jest to jeden z przejawów charakteryzujących ludzi, którzy w każdej chwili są w stanie odejść z kościoła.

Jest jeszcze inna sytuacja dotycząca tych, którzy w każdej chwili są w stanie odejść z kościoła. KPCh, aby przeciągnąć takie osoby na swoją stronę, oferuje im dobrą pracę, mówiąc: „Nic nie zarabiasz, wierząc w boga. Jakie niby mógłbyś mieć perspektywy? Znaleźliśmy ci posadę w zagranicznej firmie z wysoką miesięczną pensją, dobrymi profitami i ubezpieczeniem pracowniczym. Wiara w boga nie jest przyszłościowa; lepiej pracować, zarabiać pieniądze i prowadzić dobre życie”. W końcu takie osoby opuszczają kościół i idą do pracy. Ktoś mówi: „Jeszcze wczoraj ta osoba wykonywała swoje obowiązki w kościele. Dlaczego dzisiaj spakowała swoje rzeczy i odeszła?”. Idzie pracować i zarabiać pieniądze; nie wierzy już w Boga. Odchodzi bez słowa i od tego momentu podąża inną drogą niż bracia i siostry, stając się kimś na innej ścieżce. Chce dążyć do sławy i zysku, wznieść się ponad innych i wyróżnić z tłumu; nie wierzy już w Boga. Są też ludzie, którzy głosząc ewangelię, spotykają kogoś, kto im się spodoba, wiążą się z nim i odchodzą, by spędzić razem życie. Nie tylko przestają wykonywać swoje obowiązki, lecz nawet wierzyć w Boga. Ich rodzice nadal są nieświadomi sytuacji, myśląc, że ci wykonują swoje obowiązki w domu Bożym. W rzeczywistości dawno temu z niego zniknęli – kto wie, może nawet mają już dzieci. Wykonywanie obowiązków jest tak ważne, a jednak ludzie potrafią porzucić nawet tak kluczową pracę jak głoszenie ewangelii. Kiedy spotykają kogoś, kto im się podoba, lub kogoś, komu oni się podobają, kilka prostych uwodzicielskich i kuszących słów wypowiedzianych przez tę osobę wystarczy, by odeszli. Są niezmiernie frywolni i lekkomyślni, zdolni do opuszczenia Boga i zdradzenia Go w dowolnym czasie i miejscu. Bez względu na to, ile lat tacy ludzie wierzyli w Boga i ilu kazań wysłuchali, wciąż nie rozumieją ani odrobiny prawdy. Wiara w Boga jest dla nich po prostu nieważna, a wykonywanie swoich obowiązków również nie ma znaczenia – czują, że nie mają innego wyboru, jak tylko robić te rzeczy po to, by uzyskać błogosławieństwa. Gdy tylko pojawia się jakaś sprawa osobista lub rodzinna, są w stanie po prostu odejść. Gdy stają w obliczu jakiejś klęski żywiołowej, potrafią po prostu przestać wierzyć. Wszystko może zakłócić ich wiarę w Boga; każda sprawa może sprawić, że się zniechęcą i porzucą swój obowiązek. Jakim są typem ludzi? To pytanie faktycznie warte jest głębszej refleksji!

Jakiego rodzaju ludźmi są ci, którzy w każdej chwili są w stanie odejść z kościoła? Jeden typ to ludzie bezmyślni, bezrefleksyjni i nierozgarnięci, którzy bez względu na to, ile lat już wierzą w Boga, nie mają pojęcia, dlaczego to robią. Nie mają pojęcia, na czym polega wiara w Boga. Innym typem są niedowiarkowie, którzy w ogóle nie wierzą w istnienie Boga i nie rozumieją znaczenia ani wartości wiary w Niego. Słuchanie kazań i czytanie słów Bożych jest dla nich jak studiowanie teologii lub zdobywanie wiedzy w jakiejś profesjonalnej dziedzinie – kiedy już je zrozumieją i potrafią o nich mówić, uważają, że zadanie zostało wykonane. Nigdy nie wprowadzają ich w życie. Słowa Boże są dla nich jedynie rodzajem teorii, sloganu, i nigdy nie staną się ich życiem. Tak więc dla tych ludzi wszystko, co wiąże się z wiarą w Boga, jest mało interesujące. Takie rzeczy, jak wykonywanie obowiązków, dążenie do prawdy, praktykowanie słów Bożych, gromadzenie się z braćmi i siostrami, wspólne życie kościelne itp. nie mają dla nich żadnego znaczenia i żadna z nich nie przynosi im takiego szczęścia i ekscytacji jak jedzenie, picie i zabawa. Z drugiej strony, autentycznie wierzący w Boga czują, że przebywanie razem z braćmi i siostrami po to, by rozmawiać o prawdzie lub prowadzić życie kościelne, zawsze może przynieść im jakieś korzyści i zyski. Chociaż czasami stają w obliczu niebezpieczeństwa i prześladowań lub podejmują ryzyko, głosząc ewangelię, i znoszą pewne trudności, wykonując swoje obowiązki, bez względu na wszystko zdobywają zrozumienie prawdy, a poprzez znoszenie trudności i płacenie ceny osiągają rezultat w postaci poznania Boga, a owe trudności i zapłacona cena powodują przemianę ich życiowego usposobienia. Po rozważeniu i ocenieniu tego wszystkiego czują, że wiara w Boga jest dobra, a możliwość zrozumienia prawdy jest niezwykle cenna. Ich serca mocno się przywiązują do kościoła i nigdy nie myślą oni o porzuceniu życia kościelnego. Jeśli widzą, że kilka osób jest wysyłanych do grup B, izolowanych lub usuwanych przez kościół za przeszkadzanie w jego pracy, ci, którzy szczerze wierzą w Boga, odczuwają w sercu pewien niepokój. Myślą: „Muszę sumiennie wykonywać swoje obowiązki. Absolutnie nie mogę zostać usunięty z kościoła. Bycie usuniętym jest równoznaczne z byciem ukaranym, co oznacza pójście do piekła! Jaki byłby wtedy sens życia?”. Większość ludzi boi się odejść z kościoła; czują, że gdy go opuszczą i odejdą od Boga, nie będą w stanie dalej żyć i wszystko się skończy. Lecz ci, którzy są w stanie w każdej chwili odejść z kościoła, postrzegają odejście z niego jako coś całkiem normalnego, tak jak rzucenie pracy, żeby znaleźć inną. Nigdy nie czują się przygnębieni ani nie odczuwają wewnętrznego bólu. Jak myślicie – czy ci, którzy w każdej chwili są w stanie odejść z kościoła, mają jakiekolwiek sumienie lub rozum? Tacy ludzie są naprawdę niewiarygodni! Wykonywanie obowiązków przez niektórych ludzi nie spełnia standardów, ludzie ci zawsze lekkomyślnie popełniają występki, powodując zakłócenia i zaburzenia w pracy kościoła. Wtedy kościół każe im zaprzestać wykonywania ich obowiązków i wysyła ich do zwykłego kościoła. Co się wtedy dzieje? Już następnego dnia zachowują się jak zupełnie inne osoby, rozpoczynając całkowicie nowe życie. Niektórzy zaczynają umawiać się na randki i biorą ślub, niektórzy zaczynają szukać pracy, inni idą na studia, a jeszcze inni spotykają się ze starymi przyjaciółmi, budują siatkę znajomości i szukają okazji do wzbogacenia się. Ci ludzie szybko wtapiają się w rozległy świat, znikając w morzu ludzkości – właśnie tak szybko się to dzieje. Niektórzy bracia i siostry, po wysłaniu do zwykłego kościoła z powodu słabych wyników w wykonywaniu obowiązków, przechodzą przez okres udręki, lecz są w stanie zastanowić się nad sobą i rozpoznać własne problemy, wykazując pewną gotowość do zmiany na lepsze. Jednak ci, którzy w każdej chwili są w stanie odejść z kościoła, gdy tylko napotkają jakieś trudności, nie chcą już dłużej wykonywać swoich obowiązków i następnego dnia opuszczają kościół, powracając do życia osoby niewierzącej. W ogóle nie odczuwają bólu, a nawet myślą: „Co jest takiego dobrego w wierze w boga? Jesteś nieustannie wyśmiewany i oczerniany przez innych, a nawet możesz zostać aresztowany i uwięziony. Jeśli wielki czerwony smok mnie uśmierci, to czy moje życie nie pójdzie wtedy na marne? Znosiłem tyle trudów, wierząc w boga przez te wszystkie lata, lecz co na tym zyskałem? Gdybym nie wierzył w boga, zostałbym urzędnikiem, zarabiał pieniądze i wiódł prestiżowe życie! Czuję wręcz żal, że wierzyłem w boga do tej pory – gdybym wiedział, że tak to będzie wyglądać, to już dawno bym odszedł! Jaki jest pożytek ze zrozumienia prawdy? Czy można się nim najeść lub opłacić rachunki?”. Widzicie? Nie tylko nie żałują, lecz nawet czują się szczęśliwi, że mogli odejść z kościoła. Czyż nie ujawnia się w ten sposób ich prawdziwe oblicze niedowiarków? (Tak).

Niektórzy ludzie są notorycznie niedbali i popełniają lekkomyślne wykroczenia w ramach wykonywania swoich obowiązków. Kiedy po tym, jak zostali usunięci przez kościół, widzą braci i siostry, patrzą na nich jak na wrogów. Nawet gdy ci uprzejmie próbują z nimi rozmawiać, oni ignorują ich i patrzą na nich z nienawiścią, mówiąc: „To wy usunęliście mnie z kościoła. Spójrzcie na mnie teraz! Mam się lepiej niż wy! Teraz noszę się w złocie i srebrze – jestem kimś! Żyję sobie wygodnie, a spójrzcie, jacy wynędzniali i wyczerpani jesteście wy, wierząc w boga! Wszyscy nieustannie dążycie do zyskania prawdy, lecz nie sądzę, żebyście byli mądrzejsi ode mnie! Co jest takiego dobrego w zyskaniu prawdy? Czy można się nią najeść lub płacić jak pieniędzmi? Nawet nie dążąc do niej, wciąż żyję sobie całkiem dobrze, prawda? Całe szczęście, że mnie usunęliście – powinienem wam za to podziękować!”. Z ich słów jasno wynika, że są niedowiarkami, a wykonywanie obowiązków ich obnażyło. Czy niewierzący, który tylko mówi, że wierzy w Boga, może chętnie wykonywać swój obowiązek? Wykonywanie obowiązku oznacza wypełnianie powinności i zobowiązań bez otrzymywania wynagrodzenia, bez zarabiania pieniędzy. Ludzie ci postrzegają to jako stratę, więc nie chcą wykonywać obowiązku. W ten sposób ujawnia się ich prawdziwe oblicze niedowiarków; jest to sposób, w jaki Boże dzieło demaskuje i eliminuje niedowiarków. Niektórzy ludzie zawsze mają powierzchowne podejście do wykonywanych przez siebie obowiązków, po prostu żyjąc bez celu, z dnia na dzień. Gdy tylko nadarzy się okazja do zarobienia pieniędzy lub zdobycia awansu w świecie zewnętrznym, opuszczają kościół w dowolnym momencie – zawsze mieli taki zamiar. Jeśli zostaną przeniesieni do zwykłego kościoła, to ponieważ są notorycznie niedbali i popełniają lekkomyślne wykroczenia podczas wykonywania swoich obowiązków, nie tylko nie zastanowią się nad sobą, lecz pomyślą wręcz: „To, że usunąłeś mnie z pełnoetatowego kościoła jest twoją stratą i moim zyskiem”. Czują się całkiem zadowoleni z siebie. Czyż tacy ludzie nie są niedowiarkami? Powiedzcie Mi, czy w przypadku tych niedowiarków, którzy zostali usunięci z kościoła, ponieważ poważnie zakłócili i zaburzyli jego pracę poprzez swoje lekkomyślne wykroczenia, usunięcie ich przez dom Boży jest zgodne z zasadami? (Tak). Jest to jak najbardziej zgodne z zasadami; w najmniejszym stopniu nie krzywdzi to tych ludzi. Ich postawa wobec Boga oraz wobec wykonywania swoich obowiązków jest taka, że w każdej chwili są w stanie je porzucić i zdradzić. Jest to wystarczający dowód na to, że w głębi serca w ogóle nie interesują ich rzeczy pozytywne. Wierzyli w Boga przez tak wiele lat i wysłuchali tak wielu kazań, a jednak żadna z prawd wiary w Boga ani świadectwa wybrańców Boga oparte na doświadczeniu nie są w stanie zawładnąć ich sercami. Żadna z tych rzeczy ich nie interesuje, nie porusza ani nie sprawia, że czują się przywiązani. Jest to istota ich człowieczeństwa, która polega na tym, że nie interesują ich żadne rzeczy pozytywne. Czym więc są zainteresowani? Jedzeniem, piciem i zabawą, przyjemnościami cielesnymi, złymi trendami i filozofiami szatana. Są szczególnie zainteresowani wszystkim, co w społeczeństwie negatywne; tylko prawda i słowa Boże ich nie interesują. Dlatego są w stanie opuścić dom Boży w dowolnym momencie. Zupełnie nie interesuje ich częste czytanie słów Bożych ani częste omawianie prawdy podczas zgromadzeń domu Bożego. Szczególnie brzydzą się wykonywaniem obowiązków, a nawet uważają, że wszyscy, którzy to robią, są głupcami. Jaki to rodzaj mentalności i człowieczeństwa? Nie interesują się prawdą ani Bożym zbawieniem ludzi i nie czują zupełnie żadnego przywiązania do życia kościoła. Chociaż otwarcie nie osądzają ani nie potępiają słów Bożych, to przez kilka lat słuchania kazań nie zrozumieli nawet odrobiny prawdy – to wyraźnie wskazuje na problem. Nie ma nikogo, kto nie lubi jednocześnie rzeczy pozytywnych i negatywnych. Jeśli nie lubisz rzeczy pozytywnych, będziesz szczególnie zainteresowany rzeczami negatywnymi. Jeśli jesteś szczególnie zainteresowany rzeczami negatywnymi, to na pewno nie będziesz zainteresowany rzeczami pozytywnymi. Osoba takiego typu nie jest w ogóle zainteresowana rzeczami pozytywnymi, więc w domu Bożym nie ma niczego, do czego czułaby się przywiązana, niczego, co by lubiła lub za czym tęskniła. Najbardziej interesują ją złe trendy tego świata, pieniądze, sława i zyski, stanowiska urzędnicze, bogacenie się oraz różne popularne herezje i niedorzeczności. Jej serce jest nastawione na świat, a nie na dom Boży, dlatego jest w stanie z niego odejść w każdej chwili. Opuszczenie domu Bożego i życia kościelnego nie wywołuje w niej żalu, poczucia udręki ani bólu, a raczej całkowitą ulgę. Myśli sobie: „Nareszcie nie muszę już codziennie słuchać kazań ani rozmów o prawdzie i nie muszę już być ograniczany przez te rzeczy. Teraz mogę śmiało dążyć do sławy i zysku, do pieniędzy, do pięknych kobiet i do realizacji osobistych perspektyw. Wreszcie mogę śmiało kłamać i oszukiwać innych, knuć spiski i intrygi oraz bez jakichkolwiek obaw stosować wszelkiego rodzaju niegodziwe metody. Zadając się z ludźmi, mogę używać wszelkich środków!”. Słuchanie kazań i omawianie prawdy w domu Bożym jest dla takich osób bolesne, a opuszczenie domu Bożego odczuwają jako ulgę. Oznacza to, że te pozytywne rzeczy nie są tym, czego potrzebuje ich serce. One potrzebują tego wszystkiego, co mają do zaoferowania świat doczesny i społeczeństwo. Jasno z tego wynika, że powód, dla którego opuściły kościół, jest bezpośrednio związany z ich własnymi dążeniami i preferencjami.

Jaka jest naturoistota ludzi, którzy w każdej chwili są w stanie opuścić dom Boży? Czy teraz już to wiecie? (Tak. Ten typ ludzi to niedowiarkowie. Większość z nich to wcielone bestie, wszyscy są ogłupiałymi jednostkami bez mózgu i przemyśleń). Zgadza się. Oni nie rozumieją spraw wiary. Nie pojmują, o co tak naprawdę chodzi w ludzkim życiu, jaką ścieżkę powinni obrać, robienie jakich rzeczy jest najbardziej znaczące, jakich zasad praktyki należy przestrzegać, jeśli chodzi o własne postępowanie, i tak dalej; nie chcą też szukać prawdy, aby się tego dowiedzieć. A do czego z upodobaniem dążą? Przez cały dzień ich umysły krążą wokół tego, co mogą zrobić, aby uzyskać korzyści i cieszyć się życiem lepszym od innych. Niektórzy ludzie zaczynają wierzyć w Boga, gdy są zatrudnieni w świecie świeckim, ale gdy tylko awansują na stanowisko kierownika lub menadżera albo zostają szefem, przestają wierzyć. Kiedy bracia i siostry kontaktują się z nimi, ci mówią: „Teraz jestem kimś, cieszę się statusem i reputacją oraz pozycją społeczną. Wiara w boga ramię w ramię z wami jest dla mnie zbyt upokarzająca. Wszyscy powinniście trzymać się ode mnie z daleka i więcej mnie nie szukać! Jeśli chcecie, możecie mnie skreślić lub wydalić z kościoła. W każdym razie rozdział mojego życia zatytułowany »wiara w boga« dobiegł końca i nie chcę mieć już z wami nic wspólnego!”. Widzicie, co mówią? Co to za typ ludzi? Czy nadal próbowalibyście się z nimi kontaktować? (Nie). Powiedzieli to bez ogródek, a jednak niektórzy przywódcy kościoła nadal czują żal z powodu ich odejścia, wielokrotnie się z nimi kontaktują i przekonują: „Masz tak duży potencjał, a nawet byłeś przywódcą i pracownikiem w kościele. Zostałeś zwolniony tylko dlatego, że nie dążyłeś do prawdy. Jeśli będziesz pilnie do niej dążyć, to na pewno zostaniesz zbawiony, a w przyszłości z pewnością staniesz się filarem i ostoją domu Bożego!”. Im częściej przywódcy mówią takie rzeczy, tym bardziej odpycha to te osoby. Niektórzy przywódcy kościoła mają zamęt w głowie i brak im rozeznania; ten ktoś w świecie zewnętrznym dostał awans, a mimo to przywódcy wciąż mu zazdroszczą i chcą nawiązać z nim kontakt – czy nie świadczy to o ich braku szacunku do siebie? Ludzie, którzy rozumieją prawdę, widzą tę sprawę jasno: awans w społeczeństwie nie jest dobrym znakiem; to nie jest właściwa ścieżka, którą należy podążać! Niektórzy ludzie przestają wierzyć w Boga, gdy tylko zdobędą jakiś status w społeczeństwie – to jedynie ich obnaża i dowodzi, że nie są ludźmi szczerze wierzącymi w Boga lub kochającymi prawdę. Gdyby szczerze wierzyli, to nawet gdyby awansowali i mieli obiecującą przyszłość w społeczeństwie, i tak nie opuściliby Boga. A skoro Go zdradzili, czy jest jakaś potrzeba, by kościół szukał z nimi kontaktu i pracował nad nimi? Nie ma takiej potrzeby, ponieważ ludzie ci zostali już obnażeni jako niedowiarkowie. To oni tracą szansę, nie wierząc w Boga – po prostu nie otrzymują błogosławieństwa. Są tylko nędznymi istotami; jeśli nadal upierasz się, by nakłonić ich do wiary w Boga, czyż nie jest to głupie? Im bardziej próbujesz ich w ten sposób przekonać, tym bardziej patrzą na ciebie z góry. Uważają, że wszyscy, którzy wierzą w Boga, to ludzie o niskim statusie społecznym, którym brakuje potencjału. Dlatego są wyjątkowo aroganccy i zadufani w sobie i patrzą na wszystkich z pogardą. Jeśli ktoś okazuje im zainteresowanie lub troszczy się o nich, postrzegają to jako próbę zdobycia ich przychylności. Co to za mentalność? To niezdolność do właściwego spojrzenia na braci i siostry. Czy taki ktoś szczerze wierzy w Boga? Kiedy spotykasz tego typu osobę, powinieneś ją odrzucić. W chwili, gdy powie: „Jestem teraz starszym inspektorem. Nie przychodźcie do mnie więcej. Jeśli będziecie dalej się ze mną kontaktować, to zwrócę się przeciwko wam! A zwłaszcza nie przychodźcie do mojej firmy i nie wprawiajcie mnie w zakłopotanie – nie chcę mieć nic wspólnego z ludźmi, którzy wierzą w boga!” – gdy tylko wypowie te słowa, powinniście natychmiast odejść, skreślić ją i nigdy więcej się z nią nie kontaktować. Taka osoba boi się, że wykorzystamy jej sukces, dlatego musimy mieć trochę samoświadomości. Prosperuje ona i wspina się po szczeblach drabiny społecznej – jest spoza naszej ligi. My jesteśmy zwykłymi ludźmi na samym dnie społeczeństwa. Nie powinniśmy próbować nawiązywać z nią kontaktu – nie poniżajmy się tak! Są też osoby nieco starsze, których dzieci kupują luksusowe domy w mieście. Ci, po wprowadzeniu się do nich, znikają z radaru braci i sióstr, mówiąc: „Nie przychodźcie do mnie więcej. Wszyscy jesteście ze wsi. Jeśli do mnie przyjdziecie, to ludzie pomyślą, że ja też jestem ze wsi i że mam wiejskich krewnych. Jakież to byłoby żenujące! Wiecie, kim jest mój syn? To bogacz i człowiek powszechnie znany! Jeśli będziecie się ze mną kontaktować, czy nie będzie to upokarzające dla mojego syna? Więc nie przychodźcie do mnie więcej!”. Gdy tylko wypowiedzą te słowa, po prostu odpowiedzcie im: „Skoro takie jest twoje nastawienie, to rozumiemy. W takim razie życzymy ci szczęścia i radości!”. Jeśli w takiej chwili powiesz choćby jedno słowo więcej, to wyjdziesz na kogoś głupiego i pośledniego. Natychmiastowe odejście jest tutaj właściwym rozwiązaniem. Nigdy nie próbujcie na siłę przekonywać niedowiarków – to po prostu głupie. Rozumiecie to? (Tak). Jak głupi potrafią być niektórzy ludzie? Mówią: „Syn tej osoby jest bogatym człowiekiem, krezusem cieszącym się statusem w społeczeństwie. Jest nawet powiązany z urzędnikami państwowymi. Jeśli przekonamy tę osobę, by nadal wierzyła w Boga, to jej rodzina mogłaby nawet gościć braci i siostry!”. Jak brzmi ten pomysł? Jeśli myślisz o tym z perspektywy troski o pracę kościoła, o braci i siostry oraz o bezpieczeństwo, to jest on jak najbardziej w porządku. Jednak musisz sprawdzić, czy taki ktoś szczerze wierzy w Boga. Jeśli nie chce w Niego wierzyć i nie ma ochoty utrzymywać kontaktu z braćmi i siostrami, a mimo to chcesz go przekonać do wiary w Boga, czy to nie jest głupie? Nie rób rzeczy, które świadczą o braku szacunku do siebie. Wierząc w Boga, korzystamy z Bożej ochrony i Bożego przewodnictwa. Bez względu na to, w jakim otoczeniu żyjemy, wszystko podlega Bożej suwerennej władzy i Bożym ustaleniom. Niezależnie jakie cierpienia znosimy, powinniśmy żyć z godnością. Niektórzy ludzie nawet zazdroszczą tej osobie, która opuściła dom Boży, mówiąc, że ma ona głowę na karku – czy taki punkt widzenia jest słuszny? Jak powinniśmy to postrzegać? Gdy ten ktoś przeprowadził się do dużego domu, przestał wierzyć w Boga. W społeczeństwie cieszy się statusem i pozycją, a w głębi serca patrzy na braci i siostry z góry, postrzegając ich jako ludzi z samych nizin społecznych, niegodnych tego, by utrzymywać z nimi relacje. Powinniśmy więc mieć samoświadomość i nie próbować nawiązywać kontaktu z takimi ludźmi ani się do nich nie przymilać, prawda? (Tak).

Jeśli chodzi o tych, którzy są w stanie opuścić dom Boży w dowolnym momencie, niezależnie od tego, czy są niedowiarkami, czy tylko próżniakami, czy wierzą w Boga, aby uzyskać błogosławieństwa, czy też aby uniknąć nieszczęść – bez względu na sytuację – o ile są oni w każdej chwili w stanie odejść z domu Bożego, a po odejściu krzywo patrzą na braci i siostry, którzy próbują pozostać z nimi w kontakcie, a jeszcze bardziej na pomoc i wsparcie z ich strony, okazując wrogość każdemu, kto rozmawia z nimi o prawdzie, o tyle nie ma potrzeby zawracania sobie głowy takimi ludźmi. Jeśli tego typu niedowiarkowie zostaną odkryci, to powinni zostać odpowiednio szybko zdemaskowani i usunięci z kościoła. Niektóre osoby być może nie kochają prawdy, lecz lubią być dobrymi ludźmi i przebywać razem z braćmi i siostrami; wprawia ich to w radosny nastrój, a ponadto unikają złego traktowania. W głębi serca wiedzą, że wierzą w prawdziwego Boga i są gotowe pilnie pracować. Jeśli naprawdę mają taką postawę, to czy uważacie, że powinny mieć możliwość dalszego wykonywania swoich obowiązków? (Tak). Jeśli są chętne do pracy i nie powodują zakłóceń ani nie wywołują niepokojów, to mogą nadal wykonywać pracę. Jeśli jednak pewnego dnia tracą ochotę do pracy i chcą opuścić dom Boży, mówiąc: „Idę spróbować swoich sił w świecie zewnętrznym. Nie zamierzam dłużej wierzyć z wami w boga. Nie jest tu fajnie, a czasami, gdy niedbale wykonam swoje obowiązki, jestem przycinany. Naprawdę ciężko się tu żyje; chcę odejść” – czy taką osobę należy przekonywać do pozostania w kościele? (Nie). Możemy zadać jej tylko jedno pytanie: „Czy dobrze to przemyślałeś?”. Jeśli odpowie: „Długo się nad tym zastanawiałem”, możesz powiedzieć: „W takim razie życzymy ci jak najlepiej. Trzymaj się i do widzenia!”. Czy takie podejście jest w porządku? (Tak). Jak myślicie, jakiego rodzaju jest to człowiek? Takiego, który uważa, że wyrasta ponad przeciętność i gardzi światem oraz jego porządkiem oraz często recytuje powiedzenia sławnych ludzi, takie jak: „Lekko potrząsam rękawem, nie zabierając nawet kawałka chmury”. Myśli, że jest nieskazitelny i nie pasuje do tego świata i chce znaleźć odrobinę pociechy w wierze w Boga. Zawsze postrzega siebie jako kogoś niezwykłego, lecz w rzeczywistości jest najbardziej przyziemny ze wszystkich ludzi i żyje tylko po to, by jeść, pić i dobrze się bawić. Nie ma prawdziwych myśli ani prawdziwych dążeń. Postrzega siebie jako kogoś wzniosłego, tak jakby nikt nie był w stanie zrozumieć jego przemyśleń lub nadążyć za jego tokiem myślenia. Uważa, że ma szersze horyzonty umysłowe niż przeciętny człowiek i mówi takie rzeczy jak: „Wy wszyscy jesteście zwykłymi ludźmi, ale tylko spójrzcie na mnie – ja jestem inny. Jeśli zapytasz mnie, skąd pochodzę, powiem ci, że moje rodzinne miasto jest daleko stąd”. Czy taka osoba powiedziała ci, skąd pochodzi? Czy wiesz, gdzie jest to tak zwane „dalekie” miejsce? Osoby, które w każdej chwili są w stanie odejść z kościoła, to dokładnie tego typu ludzie. Czują, że żadne miejsce ich nie zadowala i zawsze myślą o jakichś nierealnych, niejasnych i iluzorycznych sprawach. Nie koncentrują się na rzeczywistości i nie rozumieją, na czym polega ludzkie życie ani jaką ścieżkę ludzie powinni obrać. Nie rozumieją tych rzeczy – są po prostu dziwakami. Jeśli osoba tego typu podjęła decyzję o opuszczeniu kościoła i mówi, że dobrze to przemyślała, to nie ma potrzeby jej przekonywać, do pozostania. Nie mów ani słowa więcej – po prostu ją skreśl i tyle. Tak właśnie powinno się postępować z osobami tego pokroju; jest to zgodne z zasadami traktowania ludzi. Na tym zakończymy naszą rozmowę na temat tych, którzy w każdej chwili są w stanie odejść z kościoła.

J. Chwiejność

Dziesiątym przejawem jest „chwiejność”. Jakie konkretne przejawy charakteryzują ludzi, którzy są chwiejni? Po pierwsze, największymi wątpliwościami tych ludzi dotyczącymi wiary w Boga są: „Czy bóg rzeczywiście istnieje? Czy istnieje sfera duchowa? Czy istnieje piekło? Czy słowa wypowiedziane przez boga są prawdą? Ludzie mówią, że ta osoba jest wcielonym bogiem, lecz ja nie widziałem w niej niczego, co by sprawiało wrażenie wcielonego boga! Gdzie więc dokładnie jest duch boży? Czy bóg naprawdę istnieje, czy nie?”. Nigdy nie potrafią jasno odpowiedzieć na te pytania. Widzą, że jest wielu ludzi wierzących w Boga, i myślą: „Bóg musi istnieć. Prawdopodobnie istnieje. Mam nadzieję, że istnieje. Wiara w boga i tak nie przyniosła mi żadnych strat; nikt mnie źle nie traktował. Słyszałem, że wykonywanie obowiązków może przynieść błogosławieństwa i dobre przeznaczenie, a także sprawi, że w przyszłości nie umrę. Więc chyba po prostu będę za tym podążać i wierzyć”. Po tym, jak już wierzą przez pewien czas, widzą, że niektórzy ludzie doświadczają prób i przeciwności losu, i zaczynają się zastanawiać: „Czy wiara w boga nie powinna przynosić błogosławieństw? Niektórzy ludzie poważnie zachorowali i zmarli, inni zostali aresztowani i prześladowania przez wielkiego czerwonego smoka doprowadziły do ich śmierci, a jeszcze inni zachorowali lub ich rodziny spotkały nieszczęścia, podczas gdy oni wykonywali obowiązki. Dlaczego bóg ich nie ochronił? Czy więc bóg naprawdę istnieje, czy nie? Jeśli istnieje, to te rzeczy nie powinny się były wydarzyć!”. Niektórzy ludzie powodowani dobrymi intencjami omawiali z nimi prawdę, mówiąc: „Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami, a losy ludzi są rozporządzane Jego ręką. Ludzie powinni przyjąć te rzeczy od Boga i poddać się Bożym rozporządzeniom. Wszystko, co Bóg czyni, jest dobre”. Na co te chwiejne jednostki odpowiadają: „Nie widzę w tym nic dobrego! To, że spotykają nas katastrofy – czy to jest dobre? Zapadnięcie na jakąś poważną albo nieuleczalną chorobę – czy to jest dobre? Bycie martwym jest jeszcze gorsze. Czy bóg istnieje, czy nie? Nie wiem”. Zawsze mają pełno wątpliwości co do Boga. Kiedy widzą, że wielu ludzi wykonuje obowiązki, dzieło domu Bożego coraz bardziej się rozwija, a kościół z każdym dniem rozkwita, sądzą, że Bóg musi istnieć. Zwłaszcza gdy słyszą, jak bracia i siostry składają świadectwo o znakach i cudach, które Bóg pokazał, oraz o łasce, którą od Niego otrzymali, chwiejne osoby są jeszcze mocniej przekonane, że: „Bóg zdecydowanie istnieje! Chociaż ludzie nie mogą zobaczyć ducha bożego, usłyszeli słowa wypowiadane przez wcielonego boga, a ja słyszałem również, jak wielu ludzi omawiało jego słowa i doświadczało ich. Tak więc bóg zdecydowanie musi istnieć!”. Kiedy kościół rozkwita, wszystko idzie w nim gładko, prosperuje, a jego dzieło coraz bardziej się rozprzestrzenia, a zwłaszcza kiedy bracia i siostry doświadczają pewnych wyjątkowych okoliczności i szczególnych sytuacji oraz widzą w tych rzeczach Bożą ochronę, suwerenną władzę i przywództwo, tacy ludzie wierzą, że Bóg istnieje i że jest On naprawdę dobry. Jednak po pewnym czasie mogą doświadczyć jakichś frustracji czy trudnych chwil, niektórych mogą spotkać niepowodzenia i porażki albo też dom Boży może wyeliminować część ludzi; te rzeczy, a szczególnie ta ostatnia, są mocno sprzeczne z ich wyobrażeniami i wykraczają poza ich oczekiwania. Uważają tak: „Jeśli bóg istnieje, to jak mogło dojść do tego wszystkiego? To nie powinno się wydarzyć! To normalne, że takie rzeczy dzieją się wśród niewierzących, lecz jak może do nich dochodzić również w domu bożym? Jeśli bóg istnieje, to powinien rozstrzygnąć te sprawy i zapobiec takim zdarzeniom, ponieważ jest wszechmocny, ma władzę i moc! Czy bóg naprawdę istnieje, czy nie? Ludzie nie są w stanie zobaczyć ducha bożego. Jeśli chodzi o słowa wypowiedziane przez wcielonego boga, wszyscy ludzie mówią, że są one prawdą, że są drogą i że mogą stać się ludzkim życiem. Lecz dlaczego ja nie czuję, że one są prawdą? Tak długo słuchałem kazań, lecz moje życie nie uległo żadnej przemianie! Tak wiele wycierpiałem – co na tym zyskałem?”. Zaczynają wątpić w Boga, a ich entuzjazm do wykonywania obowiązków maleje i stygnie. Myślą wtedy o opuszczeniu domu Bożego, by pójść do pracy i zarabiać pieniądze na przyzwoite życie – te wyraźne myśli zaczynają się pojawiać w ich umysłach. Myślą sobie: „Jeśli bóg, w którego wierzę, nie jest prawdziwym bogiem, to poniosłem olbrzymie straty przez to, że nie pracowałem i nie zarabiałem pieniędzy przez te wszystkie lata, gdy wierzyłem w boga! Nie. Taki sposób myślenia jest niewłaściwy. Nadal muszę wierzyć w odpowiedni sposób. Słyszałem, jak ludzie mówili, że czytanie większej ilości słów Bożych pozwoli zrozumieć prawdę, rozwiązać wszystkie problemy i przestać być słabym. Lecz ja przeczytałem słowa Boże i nadal nie zrozumiałem prawdy. Dlaczego wciąż jestem zniechęcony? Dlaczego przez cały czas czuję, że nie mam energii, by wykonywać swoje obowiązki? Bóg we mnie nie działa! Doświadczam tylu trudności, lecz bóg nie otworzył przede mną drogi wyjścia z nich. Czy więc on naprawdę istnieje, czy nie? Jeśli to jest prawdziwa droga, bóg powinien błogosławić ludzi, którzy wykonują swoje obowiązki spokojnie, sprawnie i normalnie. Dlaczego więc nadal głoszeniu ewangelii i wykonywaniu obowiązków towarzyszą tak wielkie trudności? Chociaż wiem, że świat religijny pozostał w tyle, a wiara w boga wszechmogącego oznacza wkroczenie w Wiek Królestwa, to dlaczego nie widziałem, jak działa duch święty?”. Co to są za ludzie? To ludzie pozbawieni duchowego zrozumienia. Czytają słowa Boże, lecz nie rozumieją prawdy. Bez względu na to, jak często się ją z nimi omawia, oni nie są w stanie pojąć jej znaczenia. Zawsze postrzegają wszystko przez pryzmat swoich pojęć i wyobrażeń. Nieustannie żywią masę wątpliwości co do Boga. Jak taka osoba może zrozumieć prawdę? Niektórzy ludzie widzą, że głoszenie ewangelii jest dość trudne, więc myślą: „Gdyby to była prawdziwa droga, duch święty działałby bardzo intensywnie. Dokądkolwiek bracia i siostry udaliby się głosić ewangelię, odbywałoby się to gładko i bez przeszkód. Co więcej, urzędnicy państwowi również zaczęliby wierzyć i dawać na wszystko zielone światło. To faktycznie byłoby działanie prawdziwego boga. Lecz patrząc na stan faktyczny, to wcale tak nie jest. Nie tylko prezydenci i urzędnicy w różnych krajach na całym świecie nie wierzą w boga, lecz także nie popierają wiary w niego. W niektórych krajach rządy wręcz prześladują wierzących i utrudniają ludziom wiarę w boga. Czy więc bóg, w którego wierzymy, faktycznie jest prawdziwym bogiem? Nie wiem, trudno powiedzieć”. W sercu zawsze mają masę wątpliwości. Za każdym razem, gdy słyszą jakieś wiadomości, „wstrząsa” to całym ich światem, a wpływ tego nie jest ani ogromny, ani niezauważalny, co powoduje, że osoby te zaczynają się chwiać. Niektórzy mówią: „Czy ciągle są chwiejne dlatego, że wierzą w Boga od niedawna?”. Nie – niektórzy z tych ludzi wierzą od trzech, pięciu, a nawet ponad dziesięciu lat. Czy to jest krótko? Gdyby ktoś wierzył przez trzy lub pięć lat podczas dzieła Wieku Łaski, nie byłoby to uważane za długi czas, ponieważ nie słyszał Bożych wypowiedzi i słów w dniach ostatecznych; zrozumiał tylko nieco wiedzy biblijnej i duchowych teorii z Biblii i z ludzkich kazań. To o wiele za mało, by coś zyskać. Inaczej jest, gdy ktoś przyjmuje dzieło obecnego etapu – jeśli wykonuje swoje obowiązki i podąża za Bogiem przez trzy lata, to, czego doświadcza, co rozumie i co zyskuje, przewyższa to, co ktoś mógłby zyskać, wierząc w Pana przez dwadzieścia lub trzydzieści lat, a nawet przez całe życie, w Wieku Łaski. Lecz owi ludzie, którzy są chwiejni, nawet gdy wierzą już przez trzy, pięć, a nawet więcej niż dziesięć lat, nadal nie potrafią określić, czy ten etap dzieła jest wykonywany przez Boga, czy nie, a nawet mają wątpliwości co do samego istnienia Boga. Czy powiedziałbyś, że tacy ludzie powodują dużo problemów? Czy posiadają zdolność pojmowania prawdy? (Nie). Czy mają sposób myślenia typowy dla zwykłego człowieczeństwa? (Nie). Nie są w stanie pojąć prawdy. Niezależnie od tego, jaka sytuacja ma miejsce w kościele, zawsze może ona spowodować, że się zachwieją – niepewność w ich sercach nieustannie „wstrząsa” całym ich światem. Jeśli antychryści wywołują niepokoje w kościele i niektórzy ludzie zostają wprowadzeni w błąd lub jeśli ktoś, kogo ubóstwiają, robi coś, czego się nie spodziewali – na przykład kradnie ofiary pieniężne lub zachowuje się w sposób rozwiązły – i zostaje usunięty z kościoła, powoduje to, że w sercu zaczynają się chwiać i wątpić w Boga: „Czyż nie jest to strumień dzieła bożego? Jak więc w kościele może dochodzić do takiego bezprawia? Jak bóg mógł pozwolić na pojawienie się w nim antychrystów i złych ludzi? Czy to faktycznie jest prawdziwa droga?”. Wszystko, co dzieje się w kościele, a co jest sprzeczne z ich wyobrażeniami, wywołuje w nich wątpliwości i zaczynają kwestionować, czy jest to prawdziwa droga, czy jest to dzieło Boże i czy Bóg naprawdę istnieje. Po prostu nie szukają prawdy, aby spojrzeć na tę sprawę we właściwy sposób. Już sam ten fakt wystarczająco mocno dowodzi, że od początku do końca zasadniczo nigdy nie wierzyli, że ten etap dzieła jest wykonywany przez Boga. Nigdy nie wiedzieli, czym jest prawda ani dlaczego Bóg ją wyraża. Bóg wypowiedział tak wiele słów i wykonał tak dużo pracy – wszystko to jest Jego dziełem. Tak wielu ludzi to zweryfikowało i nabrało co do tego pewności, lecz oni nie chcą spojrzeć na sprawy przez pryzmat tych faktów. Zawsze wykorzystują ludzkie punkty widzenia i ludzkie myślenie do wydawania osądów – za mocno ufają samym sobie. Kiedy w pracy kościoła bądź w jego życiu pojawiają się jakieś luki lub odstępstwa, lub też gdy kościół jest uciskany i prześladowany przez rząd, ci znowu zaczynają wszystko kwestionować: „Czy to faktycznie jest prawdziwa droga?”. Kiedy w kościele pojawiają się antychryści i fałszywi przywódcy, znowu zaczynają wszystko podważać. Mówią: „Spójrz na tych pastorów i starszych w kościołach religijnych – oni naprawdę kochają pana, a w ich kościołach nie ma żadnych incydentów związanych z antychrystami. To jest prawdziwa droga. Jeśli to, co wy tutaj macie, jest prawdziwą drogą, to dlaczego wciąż dochodzi tu do takich rzeczy?”. Takich oto porównań dokonują. A jakich porównań dokonują inni kretyni? Mówią: „Spójrz na tych ludzi wierzących w boga w Kościele Potrójnej Autonomii – oni mają zgodę państwa, a państwo nawet wydaje im certyfikaty i przyznaje im ziemię pod budowę kościołów. Wszystko jest legalne i zgodne z prawem. Czy wy macie publiczny kościół? Czy wasze kościoły są zarejestrowane? Państwo nawet przydziela pastorów do kościołów Potrójnej Autonomii, a ci pastorzy mają licencje. Czy wasi przywódcy i pracownicy kościoła mają licencje? Państwo nie pozwala wam wierzyć w boga; aresztuje was i prześladuje. Nie macie nawet stałego miejsca na zgromadzenia; zawsze spotykacie się w tajemnicy. Czy to faktycznie jest prawdziwa droga? Gdyby to była prawdziwa droga, to dlaczego mielibyście się zawsze spotykać i wykonywać swoje obowiązki w takiej tajemnicy?”. Nie potrafią przejrzeć nawet tej sprawy. Każda sytuacja może sprawić, że się zachwieją i zaczną wątpić w Boga. Powiedzcie Mi, czy taka osoba może wytrwać w swojej postawie? (Nie). Chociaż otwarcie nie opuściła kościoła, to w głębi serca stoi na krawędzi niebezpieczeństwa. Nigdy nie może mieć pewności co do dzieła Bożego i prawd wyrażonych przez Boga i zawsze w połowie wierzy, a w połowie wątpi, co uniemożliwia jej posiadanie prawdziwej wiary. Nie potrafi dostrzec, że wszystkie te prześladowania, ucisk i aresztowania, które miały miejsce przez te wszystkie lata trwania dzieła Bożego, odbywały się pod suwerenną władzą Boga i wszystkie podlegały Bożym rozporządzeniom oraz ustaleniom. Dlatego też ma swoje wyobrażenia i jest w stanie kwestionować to, czy Bóg może mieć suwerenną władzę nad wszystkim. Zawsze wierzy, że całe dzieło domu Bożego jest wykonywane przez ludzi, nie będąc w stanie dostrzec w tym nawet najmniejszego znaku Bożych czynów. Czyż ktoś taki nie jest niedowiarkiem? Jeśli taka osoba wierzy dopiero od sześciu miesięcy lub roku i nie pojęła dobrze różnych prawd, to zrozumiałe jest, że ma wątpliwości i chwieje się, gdy widzi rzeczy, które są sprzeczne z jej wyobrażeniami. Lecz niektórzy ludzie wierzą w Boga od kilku lat, wysłuchali wielu kazań i omawiano z nimi prawdę, gdy napotykali jakieś trudności. W tym czasie rozumieli to, co słyszeli, jako doktrynę. Później jednak, gdy ponownie stają w obliczu trudności, nadal kwestionują Boga i Jego dzieło. Pokazuje to, że tacy ludzie nie mają zdolności pojmowania prawdy, brakuje im sposobu myślenia typowego dla zwykłego człowieczeństwa i nie spełniają oni standardu bycia człowiekiem.

Jak należy postępować z ludźmi, którzy są chwiejni? Jeśli chodzi o człowieczeństwo, to takie osoby nie są złymi ludźmi, lecz rzeczywiście sprawiają kłopoty, ponieważ brakuje im zdolności pojmowania prawdy i nie myślą w sposób typowy dla zwykłego człowieczeństwa. Co najważniejsze, nie potrafią nawet potwierdzić wielu prawd, które Bóg wyraził, ani nie wiedzą, czy te słowa są prawdą oraz czy są Bożym wyrażeniem i dziełem. Sądząc po ich zdolności pojmowania, jakimi są ludźmi? Słusznie jest powiedzieć, że są niedowiarkami, a także, że mają zamęt w głowie. Chociaż ludzie tego rodzaju nie popełnili żadnego oczywistego zła i nie klasyfikujemy ich jako ludzi złych, to czyż nie są oni do niczego, skoro mają aż taki zamęt w głowie i mogą robić wiele rzeczy, które powodują zakłócenia i wywołują niepokoje? (Owszem). Bez względu na to, jak długo wierzą w Boga i ilu kazań wysłuchali, nigdy nie mogą zrozumieć prawdy. Nie potrafią nawet potwierdzić istnienia Boga ani Jego suwerennej władzy. Jakiego rodzaju potencjał to reprezentuje? Tacy ludzie nie mają absolutnie żadnej zdolności pojmowania prawdy. Są to ludzie o bardzo małym potencjale; można też powiedzieć, że nie mają go wcale – są bezmózgimi wałkoniami. Powiedzcie Mi, jakie obowiązki mogą wykonywać wałkonie? (Żadnych). Nie mogą wykonywać żadnych obowiązków – zawsze mają wątpliwości i są chwiejni. Jak więc należy traktować takich ludzi i co z nimi zrobić? Najwłaściwszym sposobem postępowania z nimi jest niepozwalanie im na wykonywanie żadnych obowiązków. Nawet jeśli poproszą o to, by jakieś wykonywać, to nie należy się na to zgodzić. Dlaczego? Ponieważ gdy tacy ludzie zaczną je wykonywać, zwłaszcza gdy zniosą trudności i zapłacą pewną cenę, prędzej czy później będą chcieli wyrównać rachunki z domem Bożym. Jeśli zostaną aresztowani lub staną w obliczu jakiejś klęski żywiołowej lub katastrof spowodowanych przez człowieka, będą żałować, że ponosili koszty dla Boga; będą gorzko narzekać i rozpowszechniać takie uwagi: „Tak wiele wycierpiałem w imię dzieła kościoła i wykonywania moich obowiązków. O wiele mniej jadłem, spałem i zarabiałem. Gdybym nie wykonywał obowiązków, mógłbym ulokować zarobione pieniądze w banku i zarobiłbym na tym odsetki! Podjąłem tak wielkie ryzyko – ile warta jest każda godzina jego trwania? Ile wynosi wynagrodzenie za moją pracę?”. Będą próbowali rozliczać się finansowo z domem Bożym, a nawet grozić, że jeśli ten nie wypłaci im wynagrodzenia, doniosą na niego. Czy pozwolenie takim ludziom na wykonywanie obowiązków nie przyniesie niekończących się kłopotów? Zajmowanie się tak mało znaczącymi osobami doprowadzi do uwikłania, z którego nie da się wymanewrować. Bez względu na to, ile spraw załatwiają na rzecz kościoła, w sercu prowadzą małą księgę, w której dokładnie zapisują każdy rachunek. Cokolwiek robią na rzecz kościoła, nigdy nie robią tego chętnie, a z powodu tej niechęci chcą wyrównać rachunki. Dlaczego? Dlatego, że w głębi serca nie uznają istnienia Boga ani w nie nie wierzą. Nie uznają, że słowa Boże są prawdą ani że dzieło Boże może zbawić ludzi. Jakiej by więc potrzebowali nagrody, by poczuć się usatysfakcjonowani tym, że zapłacili niewielką cenę, znieśli odrobinę cierpienia, wykonali pewien obowiązek i poświęcili pewne ludzkie i materialne zasoby dla tak zwanego boga, którego wyobrażenie mają w swoich umysłach? Czy gdyby nie otrzymali w zamian nic, byliby usatysfakcjonowani? Jeśli pewnego dnia zdadzą sobie sprawę, że zostali wyeliminowani, ponieważ nie dążyli do prawdy, jakie będą tego konsekwencje? Pomyślą, że dom Boży ich oszukał, że oszukali ich jego przywódcy i pracownicy, że byli trzymani w niewiedzy i padli ofiarą przekrętu. Następnie będą robili zarzuty domowi Bożemu i zażądają, by im to wynagrodzono, przeciągając tę sprawę w nieskończoność. Czy myślisz, że dom Boży chciałby być uwikłany w relację z taką osobą? Absolutnie nie zrobi on czegoś tak głupiego! Wybrańcy Boga wykonują swoje obowiązki, aby wypełnić odpowiedzialność istot stworzonych – to ich własny wybór, coś, co chcą robić. Dom Boży nigdy nikogo do niczego nie zmusza. Lecz kiedy swoje obowiązki zaczynają wykonywać niedowiarkowie, to tylko kwestia czasu, zanim pojawią się kłopoty. Kiedy są w złym nastroju, z pewnością zaczną narzekać i marudzić, mówiąc do innych: „Wszyscy używaliście pięknych słów i oszukaliście mnie, mówiąc, że wiara w boga pozwoli mi zyskać prawdę i życie wieczne. Lecz nikt z was nie wspomniał, że w kościele będą antychryści wprowadzający ludzi w błąd czy źli ludzie zakłócający i zaburzający pracę kościoła lub że kościół będzie usuwał lub wydalał ludzi. Nigdy mi nie powiedzieliście, że w kościele wydarzy się coś takiego!”. Mogą nawet odwrócić kota ogonem i oskarżyć cię, mówiąc: „Nigdy mi dokładnie nie wyjaśniłeś tych rzeczy. Po prostu podążałem za wami, wierząc w boga i wykonując swoje obowiązki. W rezultacie nie mam teraz żadnych perspektyw w świecie zewnętrznym; uniemożliwiliście mi zarobienie dużych pieniędzy. Musicie zrekompensować mi moje straty!”. Czy nie uważasz, że to obrzydliwe, gdy zaczynają się z tobą rozliczać? Czy chciałbyś być uwikłany w relację z nimi? (Nie). Kto byłby w stanie wyjaśnić cokolwiek takim ludziom? Oni nie akceptują prawdy, nie widzą istnienia Boga i nie wyczuwają Jego istnienia poprzez swoje doświadczenia. Powiedzcie Mi, kto mógłby wbić im ten fakt do głowy? Nikt. Nie mają zdolności do zaakceptowania prawdy, więc proszenie ich o dążenie do niej byłoby utrudnianiem im życia i postawiłoby ich w trudnej sytuacji – po prostu nie da się tego zrobić. Wierzą w Boga tylko po to, by otrzymywać błogosławieństwa. Jeśli tylko wykonują nawet najmniejszy obowiązek, domagają się nagrody. Jeśli nie dostaną tego, czego chcą, zaczynają rzucać obelgami: „Zostałem oszukany i wprowadzony w błąd! Wszyscy jesteście oszustami!”. Powiedzcie Mi, czy chcielibyście znosić takie wyzwiska? (Nie). Kto ich oszukał? Czyż to nie oni sami mają ambicje oraz pragnienia i chcą otrzymać błogosławieństwa? Czyż nie uwierzyli w Boga właśnie po to, by je otrzymać? Teraz ich nie otrzymali, lecz czy nie dlatego, że nie dążą do prawdy? Czyż nie jest to ich własny problem? Nawet nie wierzą w Boga, a mimo to chcą otrzymać od Niego błogosławieństwa – dlaczego otrzymanie błogosławieństw miałoby być takie łatwe? Czy te rzeczy nie zostały im dokładnie wyjaśnione na długo przed tym, jak zaczęli wykonywać swoje obowiązki? (Owszem). Lecz czy można z nimi dyskutować? Nie – oni po prostu powiedzą, że ich oszukałeś. Powiedzcie Mi, niezależnie od tego, jak długo bracia i siostry wierzą w Boga, kto z nich nie wykonuje obowiązków w domu Bożym dobrowolnie? Chociaż zdarzają się rzadkie przypadki, w których dzieci nie wierzą w Boga i są wciągane w wiarę i wykonywanie obowiązków przez swoich rodziców lub krewnych, to jest ich przecież bardzo niewiele. Nawet jeśli twoi rodzice cię w to wciągną, to dla twojego własnego dobra – powinieneś to zrozumieć. Lecz to twoja rodzina cię w to wciąga – bracia i siostry z domu Bożego nie wciągają cię ani nie zmuszają. Wiara w Boga i wykonywanie obowiązków są całkowicie dobrowolne. W tej chwili każdy, kto chce odejść, może to zrobić; drzwi domu Bożego są zawsze otwarte. Gdy już jednak odejdziesz, powrót nie będzie taki łatwy. Ci, którzy wykonują obowiązki w domu Bożym w pełnym wymiarze godzin, są starannie wybierani – nie przyjmuje się byle kogo. Istnieją wymagane standardy i zasady, a tylko ci, którzy mają wystarczające kwalifikacje, mogą pozostać w kościele pełnoetatowym. Ludzie, którzy są chwiejni, myślą: „Nie wyjaśniłeś mi dokładnie tak ważnej sprawy. W tamtym czasie wykonywałem obowiązki tylko dlatego, że byłem zdezorientowany”. Co nie zostało dokładnie wyjaśnione? Bracia i siostry wspólnie rozmawiają o prawdzie każdego dnia podczas wykonywania obowiązków – jeśli ci ludzie tego nie zrozumieli, to dlatego, że są nierozgarnięci i ślepi. Nie mogą winić za to nikogo oprócz siebie. Lecz nie będą o tym z tobą dyskutować; po prostu uważają, że ponieśli ogromną stratę i chcą wyrównać rachunki oraz wykłócać się z domem Bożym. Czyż tacy ludzie nie są nierozsądni i wyjątkowo obrzydliwi? Gdy już więc poznacie ich prawdziwe oblicze i wyraźnie zobaczycie, że są oni ogłupiali, całkowicie bezużyteczni, nie potrafią wykonywać żadnych obowiązków i nieustannie koncentrują się na otrzymywaniu błogosławieństw; jeśli zobaczycie, że ich serca pochłonięte są myślami o zdobywaniu błogosławieństw, a wiedzą tylko tyle, że wykonywanie obowiązków może przynieść błogosławieństwa, zbawienie, wejście do królestwa i nieśmiertelność; jeśli zobaczycie, że znają tylko te kilka zwrotów, nie rozumiejąc niczego innego – nie wiedząc, czym jest prawda, jak ją praktykować ani jak podporządkować się Bogu – wówczas nawet jeśli chcą oni wykonywać obowiązek lub proszą o możliwość jego wykonywania, to czy można im to zlecić? (Nie).

Ludzie, którzy są chwiejni, w rzeczywistości mają wątpliwości i zawsze wszystko bacznie obserwują nawet wtedy, gdy są cali i zdrowi. Gdy są prześladowani lub zostają aresztowani, zaczynają się chwiać. To pokazuje, że ich zwykła wiara w Boga nie jest wiarą prawdziwą. Demaskuje ich pojawienie się odpowiednich okoliczności. Dowodzi to, że nigdy nie mieli pewności co do dzieła Bożego, zawsze wszystko kwestionując i wszystkiemu bacznie się przyglądając. Dlaczego zatem nie odeszli z kościoła? Myślą: „Wierzyłem w boga przez tyle lat i wycierpiałem tyle trudności. Jeśli teraz odejdę, nie osiągnąwszy żadnych korzyści, to czy to wszystko nie pójdzie na marne? Czy w ten sposób całe to cierpienie nie zostałoby spisane na straty?”. Tak właśnie myślą. Możesz uważać, że mają pewność, iż posiadają wiarę oraz rozumieją prawdę, lecz w rzeczywistości tak nie jest. Wciąż mają wątpliwości i cały czas bacznie się przyglądają. W głębi serca chcą tylko się przekonać, czy dzieło domu Bożego naprawdę kwitnie, czy każdy element pracy przynosi owoce i czy ma duży wpływ na świat. W szczególności chcą wiedzieć następujące rzeczy: jak przebiega szerzenie ewangelii przez kościoły w różnych krajach? Jaką ma ono skalę i wpływ? Czy ten strumień cieszy się uznaniem na arenie międzynarodowej? Czy jacyś sławni ludzie lub wpływowe osobistości zaakceptowały ten etap dzieła? Czy Kościół Boga Wszechmogącego został uznany lub zatwierdzony przez Organizację Narodów Zjednoczonych? Czy ma poparcie rządów różnych krajów? Czy braciom i siostrom w różnych krajach zatwierdzono wnioski o azyl polityczny? Są to rzeczy, o które tacy ludzie zawsze się martwią, i jest to wyraźny przejaw ich chwiejności. Kiedy widzą, że dom Boży zyskał moc, a dzieło ewangelii się rozprzestrzeniło, czują się szczęśliwi, że nie opuścili domu Bożego, i przestają wątpić w Boga. Lecz gdy tylko widzą, że dzieło domu Bożego jest zaburzane, utrudniane lub niszczone i że wpływa to również na wykonywanie obowiązków przez braci i siostry, a kościół jest wykluczany i negowany przez świat, zaczynają myśleć o opuszczeniu domu Bożego. Zawsze zadają sobie takie pytania: „Czy bóg naprawdę sprawuje suwerenną władzę nad tym wszystkim? Dlaczego nie widzę bożej wszechmocy? Czy słowa boże rzeczywiście są prawdą? Czy faktycznie mogą oczyścić i zbawić ludzi?”. Nigdy nie są w stanie przejrzeć tych spraw i wciąż je kwestionują, ponieważ nie mają duchowego zrozumienia i nie potrafią pojąć słów Bożych. Bez względu na to, ilu kazań wysłuchają, nie potrafią dojść do żadnych wniosków. W rezultacie ciągle zasięgają języka, chcieliby mieć uszy, które słyszą dźwięki z bardzo daleka, i oczy, które widzą na odległość tysiąca mil, bo dzięki temu mogliby dowiadywać się i zdobywać informacje o tym, co dzieje się daleko. Wtedy mogliby odpowiednio wcześnie zdecydować, czy powinni zostać, czy odejść. Czy tacy ludzie nie są głupi? (Są). Czy nie prowadzą oni wyczerpującego stylu życia? (Prowadzą). Nie myślą w sposób typowy dla zwykłego człowieczeństwa ani nie rozumieją prawdy. Im więcej rzeczy się wokół nich dzieje, tym bardziej są zdezorientowani i chaotyczni. Nie wiedzą, jak rozpoznać te sprawy ani jak je scharakteryzować; z pewnością nie wiedzą też, jak odróżnić w tych kwestiach to, co słuszne, od tego, co niesłuszne, lub jak wyciągnąć z nich lekcje, a następnie znaleźć zasady praktyki w słowie Bożym. Nie wiedzą, jak to wszystko zrobić. Co więc robią? Na przykład, kiedy antychryści i źli ludzie pojawiają się w kościele i zwodzą ludzi, oni zaczynają się zastanawiać: „No to kto ma rację, a kto się myli? Czy ta droga faktycznie jest prawdziwa? Czy zostanę pobłogosławiony, jeśli będę wierzył do samego końca? Wykonuję swoje obowiązki już od kilku lat – czy całe to cierpienie było tego warte? Czy nadal powinienem wykonywać swoje obowiązki?”. Rozważają wszystko z perspektywy własnych interesów i nie potrafią zrozumieć żadnych ludzi, wydarzeń i spraw, które mają przed sobą, przez co wydają się być bardzo niezdarni. Brakuje im odpowiednich przekonań i poglądów – chcą stać z boku, obserwując, jak sprawy się potoczą. Patrząc na nich, czujesz, że są zarówno żałośni, jak i śmieszni. Kiedy nic się nie dzieje, zachowują się całkiem normalnie, lecz gdy tylko wydarzy się coś ważnego, nie wiedzą, z jakiej perspektywy powinni spojrzeć na tę sprawę, a rzeczy, które mówią, odzwierciedlają przekonania i poglądy niewierzących. Gdy wszystko się skończy, nie widać, by coś na tym zyskali. Czy tacy ludzie nie są bardzo głupi? (Są). Dokładnie tak zachowują się głupi ludzie. Jakie są więc zasady postępowania z tego typu osobami? Sądząc po tym, co przejawiają, nie można ich uznać za ludzi szczególnie zdradzieckich i niegodziwych. Mają jednak pewną fatalną wadę, która polega na tym, że nie mają żadnych przekonań ani duszy oraz nie potrafią niczego przejrzeć. Cokolwiek dzieje się wokół nich, oni są zagubieni, nie wiedzą, komu ufać, na kim polegać, jak postrzegać problem lub od czego zacząć jego rozwiązywanie – są po prostu w stanie paniki. Kiedy panika ustąpi, mogą zacząć żywić wątpliwości lub się chwilowo uspokoić, lecz ich notoryczna chwiejność pozostaje niezmienna. Z tego, co przejawiają, wynika, że skoro nie można ich zaklasyfikować jako złych ludzi, to jeśli obecnie są w stanie wykonywać jakieś obowiązki i chętnie pracują, to można im pozwolić na dalsze wykonywanie tych obowiązków. Jest to jednak oparte na założeniu, że ich obowiązki przynoszą choćby minimalne rezultaty. Jeśli wykonują je, w ogóle nie akceptując prawdy, i zawsze są niedbali, to powinni zostać odesłani do domu. Jeśli jednak są gotowi naprawić swoje błędy, to powinni mieć możliwość pozostania w domu Bożym i dalszego wykonywania swoich obowiązków. Powinni być przydzielani do wszelkich obowiązków, do których się nadają. Jeśli nie są w stanie wykonywać żadnych obowiązków i są po prostu bezużyteczni, to powinni zostać wysłani w miejsce, które im pasuje. W tym przypadku nie może to już zależeć od tego, czy są gotowi i chętni do pracy. Czyż ten sposób załatwienia tej sprawy nie jest dość prosty? (Jest).

Czy potraficie rozpoznać ludzi, którzy są chwiejni? Czy w waszym otoczeniu są tacy ludzie? Niektórzy zostali już wcześniej usunięci z kościoła. Przypuśćmy, że jedna z takich osób mówi: „Zmieniłem się na lepsze. Już nie jestem chwiejny. Kiedyś ciągle chwiałem się w poglądach, jeśli chodzi o prawdziwą drogę, ponieważ kiedy dom boży dopiero zaczynał swoją pracę za granicą, sytuacja była naprawdę trudna. W tamtym czasie braciom i siostrom w kościele bardzo trudno było głosić ewangelię, a za granicą było niewielu ludzi, którzy przyjęli prawdziwą drogę. Co więcej, wydawało się, że nie ma żadnych perspektyw na szerzenie dzieła ewangelii. Dlatego zawsze wątpiłem w dzieło boże. Teraz, gdy widzę, że dzieło ewangelii domu bożego rozprzestrzenia się, różne elementy pracy poprawiają się i przynoszą rezultaty, a kościoły w różnych krajach coraz bardziej rozkwitają, nie mam już wątpliwości ani nie jestem niezdecydowany. Proszę, pozwólcie mi wykonywać mój obowiązek. Nie każcie mi dołączać do szeregów tych, którzy zostali usunięci lub wydaleni z kościoła!”. Czy byłoby w porządku dać takiej osobie szansę? (Nie). Dlaczego? (Jej słowa są fałszywe. Chce tylko ponownie przyłączyć się do kościoła, ponieważ widzi, że dzieło domu Bożego zmierza w dobrym kierunku i rozprzestrzenia się oraz że zyskało na sile. Lecz gdy tylko wydarzy się coś sprzecznego z jej wyobrażeniami, znów stanie się chwiejna). Czy przejrzeliście tę sprawę? (Tak). Niektórzy ludzie rodzą się chwiejni. Dzisiaj wiatr wieje w jedną stronę, a oni podążają w tym kierunku; jutro wieje w inną stronę, a oni za nim – nawet gdy nie ma wiatru, oni i tak się chwieją. Tacy ludzie nie posiadają zdolności myślenia, jaką powinien mieć normalny człowiek, więc nie spełniają standardu bycia człowiekiem. Czy to stwierdzenie jest słuszne? (Tak). Jeśli ktoś ma zdolność myślenia normalnego człowieka i posiada zdolność pojmowania, którą powinni mieć ludzie, zobaczy, że Bóg wyraził tak wiele prawd, i będzie w stanie potwierdzić, że jest to dzieło Boga. Co więcej, jest tak wielu ludzi wierzących w Boga – każdego dnia widzą oni dzieło Boże i dzieło Ducha Świętego, a także wspaniałe czyny Boga; ich wiara rośnie w siłę i wykonują obowiązki ze wzmożoną energią. Czy są to rzeczy, które da się osiągnąć pracą człowieka? Ci, którzy nie posiadają ludzkiej zdolności myślenia, bez względu na to, jak jasno wyjaśniasz im te sprawy, nie mogą potwierdzić, że jest to dzieło Boże. Brakuje im zdolności do dokonania takiego osądu. Bez względu na to, jak wielkie dzieło Bóg teraz wykonuje, jak często przemawia, jak wielu ludzi za Nim podąża, jak wielu z nich jest przekonanych, że jest to dzieło Boże lub że los ludzkości podlega suwerennej władzy Boga i Bożym ustaleniom oraz że Bóg jest Stwórcą – nic z tego nie ma dla nich znaczenia. Co więc jest dla nich najważniejsze? Muszą osobiście zobaczyć, jak ukazuje im się Bóg z nieba, jak otwiera On usta i przemawia, jak osobiście stwarza niebiosa, ziemię i wszystkie rzeczy oraz osobiście dokonuje znaków i cudów, a kiedy przemawia, Jego słowa muszą brzmieć jak grzmot. Dopiero wtedy w Niego uwierzą. Są tacy jak Tomasz – bez względu na to, ile słów wypowiedział Pan Jezus, ile prawdy wyraził lub ile znaków i cudów dokonał podczas swojego pobytu na ziemi, nic z tego nie było dla Tomasza ważne. Ważne było to, czy zmartwychwstanie Pana Jezusa po śmierci było prawdziwe, czy nie. Jak to potwierdził? Zażądał od Pana Jezusa: „Wyciągnij ręce i pokaż mi ślady po gwoździach. Jeśli naprawdę jesteś zmartwychwstałym panem Jezusem, na twoich rękach będą ślady gwoździ, a wtedy uznam cię za pana Jezusa. Jeśli nie znajdę śladów gwoździ na twoich rękach, to nie uznam cię za pana Jezusa ani za boga”. Czy nie był on kretynem? (Był). Ludzie tacy jak on wierzą tylko w fakty, które mogą zobaczyć na własne oczy, oraz we własne wyobrażenia i rozumowanie. Nawet jeśli słyszą słowa Boże, doświadczają dzieła Bożego i widzą jego wzrost, rozwój i rozkwit, nadal nie wierzą, że jest to dzieło Boga. Nie widzą wielkiej mocy Boga, nie widzą Bożej władzy i nie potrafią dostrzec mocy słów Bożych ani rezultatów, jakie mogą one osiągnąć w ludziach. Nie widzą ani nie dostrzegają żadnej z tych rzeczy. Mają nadzieję tylko na jedno: „Musisz przemówić z niebios gromkim głosem, oświadczając, że jesteś stwórcą. Musisz także czynić znaki i cuda oraz osobiście stworzyć niebiosa, ziemię i wszystkie rzeczy, aby pokazać swoją wielką moc. Wtedy uwierzę, że jesteś bogiem i uznam cię za niego”. Czy Bóg ceni takie uznanie? Czy ceni taką wiarę? (Nie). Czy potrzebuje On twojego uznania, aby być Bogiem? Czy potrzebuje twojej aprobaty? Bóg wyraził tak wiele prawd, tak wielu ludzi zaakceptowało dzieło Boże i jest tak wiele świadectw opartych na doświadczeniu – świadectw, które przewyższają te z jakiegokolwiek poprzedniego pokolenia – a mimo to ty wciąż nie umiesz potwierdzić, czy to ukazanie się i dzieło Boga. Nie wierzysz ani nie uznajesz faktów, których Bóg już dokonał, ani też spełnienia Bożych obietnic. Czym więc jesteś? Nie jesteś nawet człowiekiem – jesteś kretynem! A mimo to wciąż chcesz otrzymać błogosławieństwa od Boga – marna szansa! Chyba śnisz! Wątpisz w Boga i zaprzeczasz Mu na każdym kroku, zawsze gotów śmiać się z nieszczęścia domu Bożego. Nigdy nie uznałeś istnienia Boga ani w nie nie uwierzyłeś, ani też nigdy nie uznałeś Jego słów i dzieła, nie uwierzyłeś w nie ani ich nie przyjąłeś. Dlatego Boże obietnice nie mają z tobą absolutnie nic wspólnego i nic nie zyskasz. Niektórzy ludzie mówią: „Ale oni nadal wykonują swoje obowiązki. Dlaczego mieliby nic nie zyskać?”. W takim razie musimy mieć jasność co do tego, w jakim celu wykonują swoje obowiązki, dla kogo je wykonują i jakimi zasadami się przy tym kierują. Jeśli nie akceptujesz słów Bożych, to nawet jeśli wykonujesz swoje obowiązki, po prostu pracujesz – nie jest to prawdziwe podporządkowanie. Bóg nie uznaje tego, co robisz, za wykonywanie twoich obowiązków. W Jego oczach jesteś niczym więcej niż martwą osobą bez ducha. Martwa osoba wciąż ma nadzieję na błogosławieństwa, tylko że czy nie jest to myślenie życzeniowe? To, że w ogóle udaje ci się wykonywać jakieś obowiązki, wynika z tego, że kieruje tobą zamiar uzyskania błogosławieństw. Nieustannie wątpisz, zawsze w duszy osądzając i potępiając Boga oraz zaprzeczając Mu, a także osądzając Jego słowa i dzieło i zaprzeczając im. To czyni cię kimś, kto jest wrogiem Boga. Czy osoba, która jest wrogiem Boga, może spełniać standardy istoty stworzonej? (Nie). Na każdym kroku stawiasz się w roli wroga Boga, potajemnie obserwując Jego i Jego dzieło z ukrycia, potajemnie krzycząc przeciwko Niemu w swoim sercu, osądzając i potępiając Go, a także osądzając i potępiając Jego słowa i dzieło. Jeśli to nie jest bycie wrogiem Boga, to co nim jest? Jest to jawne stawianie się w roli wroga Boga. Nie jesteś wrogiem Boga w niewierzącym świecie – robisz to w domu Bożym. To jest jeszcze bardziej niewybaczalne!

Ludzie, którzy są chwiejni, niezależnie od tego, czy patrzymy na istotę ich człowieczeństwa, czy na to, co przejawiają, nie akceptują prawdy ani słów i dzieła Boga. Obchodzi ich jedynie to, czy mogą otrzymać błogosławieństwa. Nigdy nie mają pewności co do Boga ani Jego dzieła, zawsze obserwują wszystko zza kulis, ciągle są chwiejni i wątpią. Podążają za Bogiem, obserwując, idąc i zatrzymując się, zatrzymując się i znów ruszając. Tacy ludzie powodują sporo problemów! Zwłaszcza teraz, gdy kościół często usuwa ludzi, takie osoby zawsze są jak na szpilkach, myśląc: „Ciągle jestem chwiejny. Pewnego dnia ktoś może to zauważyć i zostanę usunięty z kościoła. Nie mogę pozwolić, by moje wątpliwości co do Boga wyszły na jaw. Nie mogę nikomu o tym wspomnieć”. Tak więc potajemnie obserwują wszystko zza kulis i nie obawiają się, że zostaną zdemaskowani przez Boga, ponieważ nie wierzą w Jego istnienie, a tym bardziej w Jego nadzór. Ludzie ci często słuchają, jak bracia i siostry opowiadają o tym, jak Bóg ich prowadził, jak ich dyscyplinował, jak demaskował ludzi, jak ich zbawiał, jak obdarzał ich łaską i błogosławieństwami, jak w procesie podążania za Bogiem doświadczali Jego dzieła, co czuli, widzieli, doceniali itd. Kiedy słyszą, jak bracia i siostry rozmawiają o zrozumieniu, jakie wynieśli z tych doświadczeń, myślą sobie: „Czy te doświadczenia, o których mówicie, to tylko wasza wyobraźnia? Czy są to tylko ludzkie odczucia? Dlaczego ja nie doświadczyłem tych rzeczy? Zwłaszcza ci, którzy piszą artykuły ze świadectwami opartymi na doświadczeniu – nie znam ich i nie widziałem, jak osiągnęli te rzeczy poprzez te doświadczenia. To, czy faktycznie posiadają prawdorzeczywistość, jest wciąż niepewne!”. Niektórzy kretyni wciąż obserwują i kwestionują dzieło domu Bożego, nie potrafiąc dostrzec, jakie prawdorzeczywistości kryją się w artykułach zawierających oparte na doświadczeniu świadectwa napisane przez wybrańców Boga, próbując znaleźć sobie wymówki i powód własnej chwiejności oraz braku wiary. Myślą, że skoro oni są chwiejni, to inni też muszą tacy być. Jeśli ktoś nigdy się nie chwieje ani nie ma wątpliwości, a jego omówienia prawdy są zazwyczaj dość praktyczne i bez względu na to, jakie problemy napotyka, potrafi szukać prawdy, aby je rozwiązać, to ci głupcy mają w swoich sercach poczucie niższości i czują dyskomfort. Kiedy czują się niekomfortowo, to jak znajdują ulgę? Szukają kogoś, kto jest taki jak oni, próbując znaleźć pokrewną duszę. Kiedy widzą, że ktoś jest zniechęcony i słaby, chcą wybadać teren i wspominają o własnych przemyśleniach: „Mnie też czasami ogarnia zniechęcenie. Kiedy tak się dzieje, wiem, że nie powinienem się tak czuć, ale czasami wątpię, czy bóg naprawdę istnieje”. Jeśli ten ktoś nie zareaguje i zobaczą, że jest on jedynie zniechęcony i słaby, ale nie ma wątpliwości co do Boga, powiedzą coś innego, co jest nieszczere, aby pójść sprawdzić następną osobę: „Co się ze mną dzieje, jak myślisz? Wierzę w boga, lecz dlaczego zawsze mam co do niego wątpliwości? Czy to nie jest wyraz buntu? Nie powinno tak być!”. Mówią to wyłącznie po to, by zjednać sobie tę drugą osobę i ją wybadać. Mają wielką nadzieję, że inni ludzie kwestionują Boga tak samo jak oni – to by ich uszczęśliwiło! Jeśli dowiedzą się, że ktoś inny również zawsze wątpi w Boga i nieustannie żywi na Jego temat własne wyobrażenia, czują się szczęśliwi, bo znaleźli pokrewną duszę. Podzielając ten sam obłudny sposób myślenia, często zwierzają się wówczas sobie nawzajem. Im więcej rozmawiają, tym bardziej oddalają się od Boga. Im więcej rozmawiają, tym mniej chcą wykonywać swoje obowiązki i czytać słowa Boże, a nawet mają ochotę w ogóle przestać uczestniczyć w życiu kościoła. Stopniowo obaj wyruszają w świat do pracy, trzymając się siebie jak nierozłączni partnerzy, gdy objęci odchodzą z kościoła. Kiedy odchodzą, nie zabierają ze sobą nawet jednej książki ze słowami Bożymi. Ktoś pyta ich: „Czy przestaliście wierzyć w Boga?”, a oni odpowiadają: „Nie, nadal w niego wierzymy”. Nadal uparcie się tego trzymają. Ktoś ich pyta: „To dlaczego nie zabraliście ze sobą żadnych książek ze słowami Bożymi?”, a oni odpowiadają: „Są zbyt ciężkie i nie mamy ich gdzie schować”. Wszystko, co mówią, ma na celu zbycie drugiej osoby. W rzeczywistości po prostu przygotowują się do powrotu do świata, znalezienia pracy i życia własnym życiem. Mówię wam prawdę: ludzie tego rodzaju są niedowiarkami i taki będzie ich ostateczny wynik – tacy są naprawdę. Ich wiara w Boga nie potrwa długo. Gdy tylko znajdą kogoś, kto przypadnie im do gustu, kogoś, z kim mogą podzielić się swoimi najskrytszymi myślami, dochodzą do takiego wniosku: „Wreszcie znalazłem kogoś, kto mnie wspiera, kogoś, na kim mogę polegać. Chodźmy stąd! Wiara w boga jest taka nudna. Na tym świecie i tak nie ma boga. Zbyt trudno jest traktować coś, co nie istnieje, jako prawdziwe. Ostatnie lata były takie ciężkie!”. Tacy ludzie sami odchodzą i przestają wierzyć, a nawet mówią braciom i siostrom, by się z nimi nie kontaktowali: „Idziemy do pracy. Nie dzwońcie do nas więcej, bo zawiadomimy policję!”. Ci dwaj durnie, para głupich osłów, odchodzą, tak po prostu. I dobrze im tak – oszczędza to domowi Bożemu kłopotów związanych z ich wyrzuceniem lub usunięciem. Powiedzcie Mi, czy istnieje jakakolwiek potrzeba omawiania z tego rodzaju ludźmi prawdy, aby ich wspierać i im pomagać? Czy jest jakaś potrzeba, by próbować z nimi dyskutować i ich przekonywać? (Nie). Jeśli próbujecie ich przekonać, to wykazujecie się wielką głupotą. Ludzie tego typu są niedowiarkami aż do szpiku kości – są chodzącymi trupami i bezmózgimi głupcami. Jeśli próbujesz ich przekonać, to ty też jesteś głupi. Powinieneś szybko pożegnać się z ludźmi tego rodzaju – i nie ma potrzeby ich później szukać. Wyraźnie dali do zrozumienia, że nie wierzą już w Boga, a jeśli zadzwonisz do nich ponownie, zgłoszą cię na policję. Jeśli nadal próbujesz się z nimi skontaktować, to czy nie prosisz się o kłopoty? Jeśli naprawdę zadzwonią na policję i oskarżą cię o nękanie, czy to przysporzy ci dobrej reputacji, jeśli wieść się rozniesie? (Nie). Absolutnie nie wolno robić czegoś tak głupiego! Pozwól im zająć się sobą i odejść po cichu – to znacznie lepsze podejście! Każda osoba podąża własną ścieżką; ścieżka każdej osoby zależy od tego, kim ta osoba jest. Tacy ludzie nie są błogosławieni, ich życie jest po prostu zgniłe i bezwartościowe. Tak wielkie błogosławieństwo przekracza granice tego, co mogą odziedziczyć lub czym mogą się cieszyć – po prostu nie mają tego szczęścia, by je otrzymać. Przyjęcie zaopatrzenia słów Bożych i zaakceptowanie prawdy jako życia jest największym błogosławieństwem w całym wszechświecie i wśród całej ludzkości. Każdy, kto potrafi przyjąć prawdę, jest osobą błogosławioną, a każdy, kto nie potrafi tego zrobić, po prostu nie ma tego błogosławieństwa. Pewnego dnia ci, którzy przyjęli prawdę, przetrwają wielkie katastrofy i będą wielce błogosławieni, podczas gdy ci, którzy jej nie przyjęli, padną ofiarą klęsk i katastrof, a wtedy będzie już za późno na żal. Nawet jeśli teraz uznajesz, że słowa Boże są prawdą i że dzieło Boże jest wykonywane przez samego Boga, to jeżeli nie będziesz dążyć do prawdy, nie przyjmiesz jej i nie wejdziesz w nią, wówczas i tak nie uzyskasz takiego błogosławieństwa! Czy myślisz, że to błogosławieństwo można tak łatwo zdobyć? Jest to błogosławieństwo, które nie istniało nigdy od zarania dziejów i nigdy już nie będzie istnieć – jak mógłbyś je tak łatwo zdobyć? Bóg obiecał je ludzkości, lecz nie jest to coś, co mogą zdobyć zwykli ludzie. Błogosławieństwo to jest przeznaczone dla wybrańców Boga i niemożliwe jest, by jakiś głupi osioł, chodzący trup, szumowina czy łajdak zostali wybrani. Bóg przeprowadza trzy etapy dzieła zbawienia ludzkości, a na koniec stworzy grupę zwycięzców, umożliwiając tym ludziom stanie się panami wszystkich rzeczy i nową ludzkością. Jakże wielkie jest to błogosławieństwo dla ludzkości! Od ilu lat trwa ten etap dzieła osądzania w dniach ostatecznych? (Od ponad trzydziestu). Wystarczy spojrzeć na te ponad trzydzieści lat, żeby zobaczyć, jak wielką cenę zapłacił Bóg i jak wiele pracy wykonał, więc jasne jest, jak niewiarygodnie wartościowa i szlachetna będzie ludzkość, którą Bóg ostatecznie pozyska, i jak cenna i niezwykle ważna jest w Bożych oczach! Jakież więc macie szczęście; to dla was wielkie błogosławieństwo! Dlatego też jeśli chodzi o pewnych ludzi, którzy w tym momencie wciąż są chwiejni, to naprawdę nie są oni błogosławieni! Nawet gdyby nie byli chwiejni i podążali z całkowitym oddaniem, to jeśli nie dążyliby do prawdy, i tak nie otrzymaliby tego błogosławieństwa. Tak więc ci, którzy ostatecznie je otrzymają, nie są zwykłymi ludźmi – są tymi, których Bóg rygorystycznie i wielokrotnie sprawdzał i starannie wybierał; są tymi, którzy ostatecznie mogą zostać przez Niego pozyskani.

Głównymi przejawami charakteryzującymi tych, którzy są chwiejni, są właśnie te problemy. Niezależnie od tego, jaki może być ich ostateczny wynik, w każdej sytuacji, gdy w kościele zostaną zidentyfikowane takie osoby, powinny one być traktowane zgodnie z zasadami. Nie należy ich traktować jak braci czy siostry. Jeśli mają pozytywne uczucia wobec wiary w Boga lub są w stanie podjąć pewien wysiłek i są gotowe wykonać pewną pracę, są co najwyżej przyjaciółmi kościoła i nie można ich uważać za brata lub siostrę. Jeśli więc nawet przyjmą nowe imię, takie jak „Uległość” lub „Szczerość”, ty nadal nie powinieneś nazywać ich bratem lub siostrą – wystarczy zwracać się do nich, używając ich nowych imion. Dlaczego? Ponieważ tacy ludzie nie zasługują na miano braci lub sióstr. Czy teraz rozumiecie? (Tak). Zatem znacie teraz zasady postępowania z tego rodzaju ludźmi, prawda? (Tak). To wszystko na dzisiaj. Do zobaczenia!
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Punkt czternasty: Niezwłocznie rozpoznawaj i usuwaj lub wydalaj wszelkiego rodzaju złych ludzi i antychrystów (Część siódma)

Czternastym obowiązkiem przywódców i pracowników kościoła jest „niezwłocznie rozpoznawaj i usuwaj lub wydalaj wszelkiego rodzaju złych ludzi i antychrystów”. Ostatnim razem rozmawialiśmy o drugim kryterium rozpoznawania różnych rodzajów złych ludzi, które opiera się na ich człowieczeństwie, i omówiliśmy trzy przejawy. Przeczytajcie je. (Po ósme: bycie zdolnym do dopuszczenia się zdrady w każdej chwili; po dziewiąte: bycie zdolnym do odejścia z kościoła w każdej chwili; po dziesiąte: chwiejność). Czy po omówieniu tych trzech przejawów już je rozumiecie? (Tak). Większość ludzi, których te problemy dotyczą, na ogół nie ma zdolności pojmowania prawdy. Nie rozumieją oni, czym jest prawda, ani nie rozumieją, co to znaczy wierzyć w Boga. Co więcej, niektórzy z nich nie potrafią zgłębić tego, na czym dokładnie polega wiara w Boga. Myślą, że jest ona tylko zwykłą wiarą religijną i że wystarczy jedynie przestrzegać rytuałów religijnych. Nie rozumieją znaczenia wiary w Boga ani znaczenia wykonywania obowiązków. W głębi serca nie mają nawet pewności, czy Bóg istnieje ani czy ścieżka podążania za Bogiem jest właściwa. Bez względu na to, od ilu lat wierzą oraz ilu kazań już wysłuchali, nigdy nie są w stanie ugruntować się w podążaniu prawdziwą drogą. W rezultacie są chwiejni, a jeśli wydarzy się coś, co im się nie spodoba, w każdej chwili mogą nawet opuścić kościół lub go zdradzić. Dom Boży ma określone zasady postępowania z tymi kilkoma rodzajami ludzi. W zależności od różnych sytuacji, w jakich się znajdują, istnieją konkretne plany postępowania z nimi oraz radzenia sobie z nimi. Ci, którzy powinni zostać usunięci z kościoła, zostaną usunięci, a ci, którzy powinni zostać z niego wydaleni, zostaną wydaleni. Nawet jeśli niektórzy z nich nie są złymi ludźmi, a tym bardziej nie są antychrystami, to na podstawie natury tego, co przejawiają, oraz ich postawy wobec wiary w Boga, widać, że nie są oni ludem domu Bożego ani prawdziwymi braćmi i siostrami. Nawet jeśli pozostaną w kościele, bardzo trudno będzie im zrozumieć prawdę. Jakie będą konsekwencje tej ich trudności ze zrozumieniem prawdy? Ano takie, że ponieważ nigdy nie będą w stanie pojąć słów Bożych ani prawdy, ostatecznie nie dostąpią zbawienia i nie zostaną pozyskani przez Boga. Oznacza to, że koniec końców nie mogą stać się ludem domu Bożego ani prawdziwymi istotami stworzonymi, nie mogą wypełnić też obowiązku istot stworzonych ani powrócić przed oblicze Boga. Ponadto takie osoby często odgrywają negatywną rolę w kościele. Nie tylko nie mają one żadnego pozytywnego wpływu na nic, ale od czasu do czasu wręcz wywołują niepokoje i powodują zniszczenia, oddziałując na stan niektórych ludzi i przeszkadzając części tych, którzy wykonują swoje obowiązki. Dlatego kościół powinien podjąć odpowiednie środki, aby sobie z nimi poradzić, czy to poprzez przekonanie ich do odejścia, czy też poprzez ich usunięcie lub wydalenie. W każdym razie nie można pozwolić, aby powodowali niepokoje i zakłócenia w kościele.

Kryteria i podstawy rozpoznawania wszelkiego rodzaju złych ludzi

II. Na podstawie człowieczeństwa

J. Chwiejność

Ludzie, którzy są chwiejni, nigdy nie są w stanie potwierdzić, czy Bóg naprawdę istnieje, a tym bardziej, czy Bóg, w którego wierzą, jest prawdziwym Bogiem. Dziś chcą szukać odpowiedzi tutaj, a jutro tam, nie wiedząc, która droga jest prawdziwa, zawsze wykazując postawę „poczekamy, zobaczymy”. Takich ludzi należy szybko przekonać do odejścia z kościoła, mówiąc im: „Nigdy nie jesteś w stanie potwierdzić, że dzieło Boże jest prawdziwą drogą, i nie szukasz prawdy, by uporać się ze swoimi trudnościami. Co może przynieść trwanie w takiej wierze? Ponieważ nie kochasz prawdy i życie kościelne nie sprawia ci radości, powinieneś dokonać własnego wyboru i udać się tam, gdzie jest coś, co cię interesuje. Czyż nie chcesz dążyć do bycia lepszym od innych i osiągnięcia wielkiego sukcesu? W takim razie powinieneś wyjść do świata i tam do tego zmierzać. Może zdobędziesz bogactwo lub zostaniesz urzędnikiem i spełnisz w ten sposób swoje marzenia w świeckim świecie. Nie powinieneś dłużej pozostawać w domu Bożym”. Takich osób w żadnym wypadku nie należy zmuszać ani namawiać do pozostania w kościele. Jeśli chcą go opuścić, to pozwólcie im odejść. Ciągłe nawoływanie takich niedowiarków czy też nakłanianie ich do pozostania w kościele nie jest zgodne z Bożymi intencjami. Dzieło Boże nigdy nikogo do niczego nie zmusza, a kiedy ty bez przerwy namawiasz i przekonujesz tych, którzy są niezdecydowani, to nosi to pewne znamiona przymusu. Ci ludzie chcą iść do pracy, zarabiać pieniądze i prowadzić dobre życie lub dążyć do realizacji osobistych zainteresowań. Zawsze mieli takie intencje, własne aspiracje oraz plany. Chociaż nikt o tym nie wie, ich zachowanie już to ujawniło. Na przykład, gdy wykonują swoje obowiązki, często robią to na pół gwizdka lub są zapominalscy, niedbali i jedynie starają się zachować pozory. Często wykazują szczególną niechęć do wykonywania swoich obowiązków, zawsze czując, że na tym tracą, myśląc, że ich wykonywanie stoi im na drodze do zarabiania pieniędzy. Takich ludzi należy przekonać do odejścia z kościoła, mówiąc: „Zawsze wykonujesz swoje obowiązki na pół gwizdka i w sposób niedbały, a ostatecznie nie uda ci się zyskać prawdy i Bóg cię nie pochwali – jakaż to będzie strata! Skoro nie jesteś zainteresowany prawdą, nie potrafisz potwierdzić istnienia Boga ani Jego suwerennej władzy i uważasz, że świat jest fantastyczny, wierząc, że jeśli będziesz się w nim realizował, możesz odnieść wielki sukces i wznieść się ponad resztę, to lepiej dla ciebie byłoby wrócić do świata i tam skierować swoje starania. Jaki jest sens twojego znoszenia trudów tutaj?”. W szczególności ludzie ci często sądzą, że są biegli w określonej dziedzinie, że mają pewne umiejętności i zdolności, i wierzą, że gdyby zaczęli działać w społeczeństwie lub świeckim świecie, mogliby zdobyć zarówno sławę, jak i majątek oraz cieszyć się wysokim statusem i wynikającymi z niego korzyściami. Jednak po uwierzeniu w Boga i błądzeniu tak przez kilka lat nie otrzymali żadnych awansów ani nie zostali wybrani na żadne ważne stanowisko. Czują się bardzo pokrzywdzeni tym, że nie mogą się wybić ponad resztę, i w głębi serca odczuwają dużą niechęć. Niechętnie kroczą ścieżką wiary w Boga, a jeszcze mniej chętnie wypełniają swoje obowiązki. Nieustannie odczuwają w sercu niepokój, a ich myśli są gdzie indziej, są porywczy i niestali. Od czasu do czasu myślą o tym, jak ich koledzy z klasy i przyjaciele zdobyli bardzo dobrą pracę, osiągnęli wysokie stanowiska i wiodą lepsze życie niż inni, co szczególnie sprawia, że ludzie ci czują, iż wyrządzają sobie samym wielką krzywdę tym, że wierzą w Boga, i myślą, że wierząc w Niego, są do niczego, że są niekompetentni i odnieśli porażkę, czując się jednocześnie zbyt zawstydzeni, by skonfrontować się ze swoimi rodzicami i przodkami. Powoduje to, że są jeszcze bardziej zdenerwowani i niechętni, i gorzko żałują, że w ogóle zdecydowali się wierzyć w Boga! Wtedy w ich umysłach pojawia się jeszcze więcej niezdecydowania. Przez lata wiary w Boga i wykonywania obowiązków ich wiara nie tylko nie uległa wzmocnieniu, lecz wręcz stracili oni swój początkowy entuzjazm. Jak według was należy postępować z takimi ludźmi? (Należy ich przekonać do odejścia z kościoła). Jeśli będziesz przekonywać ich do odejścia, mogą powiedzieć: „Wierzyłem w boga przez tyle lat, rezygnując ze swojej edukacji, z małżeństwa i z perspektyw. Teraz mówisz mi, żebym opuścił kościół – czy to nie oznacza, że wszystkie trudności, które znosiłem przez te lata, pójdą na marne? Czy nie będę miał w przyszłości żadnego przeznaczenia? To byłaby przegrana na obu frontach. Czy to nie jest jak zrujnowanie sobie życia?”. Czy przekonywanie ich do odejścia jest bezduszne? Czy jest właściwe? (Tacy ludzie od samego początku nie chcieli wierzyć w Boga. Jedynie podstępem dostali się do kościoła, by otrzymać błogosławieństwa. Kiedy widzą, że kościół bezustannie koncentruje się na jedzeniu i piciu słów Bożych oraz na omawianiu prawdy, czują do tych czynności niechęć i chcą odejść. Takich ludzi faktycznie należy przekonać do odejścia. Chociaż możesz ich w nim fizycznie zatrzymać, to nie jesteś w stanie zatrzymać ich serc). Jeśli wykonują swoje obowiązki z pewną szczerością, lecz po prostu brakuje im jasności co do prawdy lub na chwilę stają się nieco zniechęceni i słabi, ponieważ spotykają ich niepowodzenia i porażki lub doświadczają przycinania, to w takich przypadkach możesz porozmawiać z nimi o prawdzie, aby im pomóc i ich wesprzeć. Jednak zakładając, że ich słabość nie jest jedynie chwilowa, lecz konsekwentnie wykonują swoje obowiązki niedbale i czysto mechanicznie, robiąc to bez przekonania, po prostu zadowoleni z tego, że nie zostali odesłani, oraz zakładając, że wykonują swoje obowiązki bez szczerości i zapału lub, mówiąc dokładniej, nie mają celów, do których dążą, i po prostu się obijają – jeśli stanie się jasne, że należą do takiego typu ludzi, to można ich przekonać do odejścia.

Niektórzy ludzie są niedowiarkami. Jeśli wyraźnie widzisz, że są to osoby, które w swojej istocie nie kochają prawdy i nie chcą nawet pracować, to powinieneś przekonać ich, by odeszli z kościoła. Ich główne przejawy są następujące: nigdy nie czytają słów Bożych, nie uczą się hymnów, nie słuchają kazań i nie omawiają prawdy ani nie rozmawiają o poznaniu siebie. Nie lubią też słuchać opartych na doświadczeniu świadectw braci i sióstr. Nigdy nie oglądają filmów ani wideoklipów z hymnami czy świadectwami opartymi na doświadczeniu przygotowanymi przez dom Boży, a nawet jeśli to robią, to tylko dla rozrywki lub z ciekawości – w takim przypadku niechętnie oglądają tylko jakąś ich część, i to wcale nie z poczucia odpowiedzialności za swoje własne wejście w życie, lecz po prostu dla zabawy i ekscytacji. Na co poświęcają najwięcej czasu? Na pogaduszki, plotki lub przeglądanie Internetu w poszukiwaniu czegoś, co im się podoba. Na przykład, niektórzy z nich lubują się w giełdzie i stale sprawdzają w Internecie trendy giełdowe; niektórzy lubią samochody lub produkty elektroniczne i zawsze przeglądają Internet, aby zobaczyć, które marki wypuściły nowe modele lub opracowały nową technologię; inni lubią oglądać internetowe programy informacyjne tworzone przez indywidualnych twórców treści internetowych; a jeszcze inni interesują się urodą, makijażem lub kwestiami zdrowia i często odwiedzają różne strony, aby czytać materiały na ten temat lub artykuły dotyczące sposobów na utrzymanie dobrego zdrowia i osiągnięcie długowieczności. Ludzie ci nie są w żaden sposób zainteresowani różnymi prawdami, w które wierzący muszą wkroczyć, aby dostąpić zbawienia, nie interesują ich też świadectwa braci i sióstr oparte na doświadczeniu. Poza tym, że niechętnie wykonują jakieś obowiązki, zawsze koncentrują się na zmieniającej się sytuacji w świecie niewierzących oraz na nowych trendach i ważnych wiadomościach ze świata, a także na wydarzeniach z ich własnego kraju i innych podobnych sprawach. Po prostu przeglądają tego rodzaju informacje. Z powodu ciągłego ich oglądania, stale mają je w sercach i całkowicie ignorują prawdy, które powinni rozumieć jako wierzący w Boga. Bez względu na to, kto z nimi rozmawia, nie przyjmują tego do wiadomości. Nie są ani zainteresowani, ani przejęci sprawami związanymi z wejściem w życie, takimi jak to, jakimi zasadami powinni się kierować, wykonując swoje obowiązki, jakie skażone skłonności ujawniają i jakie problemy pojawiają się podczas wykonywania przez nich obowiązków oraz które z różnych Bożych wymagań wobec ludzi spełnili, a których nie. Chociaż wykonują swoje obowiązki, to jedynie zachowują pozory, w najmniejszym stopniu nie szukając prawdozasad. Chociaż tacy ludzie twierdzą, że wierzą w Boga, to w głębi duszy tym, co lubią i na czym się koncentrują, są pieniądze, status i trendy świata niewierzących, a przy tym lubią przebywać z tymi, którzy za takimi trendami podążają. Kiedy rozmawiają o sprawach świata niewierzących, robią to z wielkim zapałem i niestrudzonym entuzjazmem, mówiąc elokwentnie i w kółko o tym samym, lecz kiedy spotykają się z tymi, którzy kochają rozmowy o prawdzie, nie mają nic do powiedzenia. Kiedy brat lub siostra mówi: „Jest taki hymn, który jest tak piękny, że nauczyłem się na pamięć jego słów”, oni od niechcenia odpowiadają: „Nauczyłeś się go na pamięć. To fajnie”. Kiedy brat lub siostra mówi: „Oparte na doświadczeniu świadectwo siostry takiej a takiej jest naprawdę dobre!”, oni odpowiadają: „Jest teraz tak wiele filmów ze świadectwami opartymi na doświadczeniu, który z nich nie jest dobry? Wszystkie są całkiem niezłe”. Odpowiadają w powierzchowny sposób; w rzeczywistości nie są zainteresowani prawdą i nie mają wspólnego języka z braćmi i siostrami. Kiedy ktoś pyta ich: „Czy modlisz się w obliczu różnych sytuacji?”, ci odpowiadają: „Jak miałbym się modlić? Modlić się o co?”. Nie modlą się ani nie mają nic do powiedzenia Bogu. Tacy ludzie nie są zainteresowani niczym, co wiąże się z wiarą w Boga, a ich serca są wypełnione wszelkiego rodzaju sprawami pochodzącymi ze świata niewierzących. Jak myślicie, czy tacy ludzie mają problem? (Tak). Jeśli zauważysz, że zawsze wykonują swoje obowiązki na pół gwizdka, a kiedy powierza się im jakieś zadanie, stają się bardzo niecierpliwi i narzekają, gdy tylko doświadczą odrobiny trudności, a po kilku latach wiary w Boga często pojawiają się u nich takie myśli jak: „Poniosłem stratę, wierząc w boga. Gdybym w niego nie wierzył, to do tej pory moja pensja wzrosłaby do takiej a takiej kwoty i byłbym w stanie cieszyć się takim a takim statusem i takim a takim luksusowym stylem życia”, to jak należy postąpić z takimi ludźmi? (Należy ich przekonać, by odeszli z kościoła). Po prostu przekonaj takich ludzi, by odeszli, i nie każ im już wykonywać żadnych obowiązków, ponieważ nie chcą nawet pracować. Uważają, że samo uczęszczanie na zgromadzenia jako wierzący jest do zniesienia, lecz wykonywanie obowiązków i podążanie za Bogiem przeszkadza im w ich wielkich przedsięwzięciach. Mają poczucie, że wykonywanie obowiązków i podążanie za Bogiem to główne przeszkody w ich dążeniu do szczęścia. Sądzą, że gdyby nie wykonywali swoich obowiązków, to do tej pory wybiliby się ponad resztę, staliby się urzędnikami wysokiego szczebla i zarabialiby dużo pieniędzy w świeckim świecie. Dlaczego więc mielibyśmy ich jakkolwiek powstrzymywać? Przekonanie ich do odejścia z kościoła jest dobre dla wszystkich. Zmuszanie ich lub namawianie do pozostania w nim byłoby ogromnym błędem. Powinieneś przekonywać takich ludzi w ten sposób: „Dlaczego zdecydowałeś się wierzyć w Boga? Czy w ogóle możesz zyskać prawdę, jeśli nie jesteś nią zainteresowany i zawsze masz wątpliwości co do Boga? Jesteś kimś, kto ma pomysły, dyplomy i talent – gdybyś bardzo się postarał, w świeckim świecie mógłbyś z całą pewnością zostać prezesem lub dyrektorem generalnym firmy, milionerem albo nawet miliarderem. Dryfując przez życie w ten sposób w domu Bożym, po pierwsze, nie możesz wznieść się ponad resztę; po drugie, nie możesz osiągnąć wielkiego sukcesu; i wreszcie po trzecie, nie możesz przynieść chwały swoim przodkom. Co więcej, wykonując swoje obowiązki, zawsze robisz to niedbale, co prowadzi do tego, że jesteś przycinany, przez co cały czas jesteś w dołku. Po co znosić to cierpienie? Powinieneś pójść w świat, albo do polityki, albo do biznesu, a z pewnością osiągniesz jakiś sukces. Różnisz się od nas: masz zarówno dyplomy, jak i talent, i jesteś szlachetną jednostką – czy nie jest poniżej twoich możliwości wierzyć w Boga razem z nami, zwykłymi ludźmi? Jak to często mówią niewierzący: »Świat stoi przed tobą otworem« – powinieneś wykorzystać fakt, że światu pozostało jeszcze trochę czasu, aby dążyć do zdobycia sławy, zysku i statusu, póki jeszcze masz szansę. Nie rób sobie krzywdy, zostając tutaj”. Czy jest to odpowiedni sposób na przekonanie takiej osoby? Dobór słów jest dość taktowny, prawda? (Tak). Nie rani tego kogoś, a także wyraża to, co chce on usłyszeć. Myślę, że takie podejście jest właściwe, ułatwia to takim osobom zaakceptowanie udzielonej rady i mogą one śmiało odejść z kościoła bez żadnych obaw. Jeśli mając do czynienia z ludźmi tego rodzaju, jesteś pewien, że są niedowiarkami, i widzisz, że nie mają żadnego entuzjazmu dla wiary w Boga, że nigdy nie są szczerzy w wykonywaniu swoich obowiązków i że nigdy nie zyskali żadnego wejścia w życie – ani nie mają szansy na to w dłuższej perspektywie – to powinieneś przekonać ich, aby odeszli. Jeśli tego nie zrobisz, to zawsze będą mieli niedbałą i obojętną postawę wobec wykonywania swoich obowiązków i może nadejść czas, kiedy spowodują poważną katastrofę.

K. Bycie tchórzliwym i podejrzliwym

Zakończyliśmy omawianie dziesiątego przejawu – chwiejności. Teraz przyjrzyjmy się jedenastemu – byciu tchórzliwym i podejrzliwym. Jakie są przejawy tchórzostwa? (Tchórzliwi ludzie czują strach w obliczu aresztowania i prześladowań. Chcą wykonywać swoje obowiązki, lecz nie mają odwagi). To tylko jeden drobny aspekt. Głównym problemem jest to, że mają pewien pogląd na wiarę w Boga: zawsze są zdania, że wierzący w Boga wydają się nie pasować do tego świata. Uważają, że ich wiara w Boga jest powodem do wstydu. Zwłaszcza w niektórych państwach autorytarnych lub państwach, w których nie ma wolności religijnej, gdzie wierzący w Boga nie tylko nie są chronieni przez prawo, lecz także są prześladowani, niektórzy ludzie nie mają odwagi przyznać, że wierzą w Boga, i boją się, że inni się o tym dowiedzą. Sądzą, że wiara w Boga nie jest czymś uczciwym i honorowym. Chociaż wiedzą, że wierzą w prawdziwego Boga, nie czują z tego powodu żadnej dumy i brak im pewności. Gdy pojawiają się jakiekolwiek zwiastuny kłopotów lub gdy widzą, że rząd aresztuje, prześladuje, uciska i skazuje na ostracyzm wierzących, wyjątkowo się martwią, że ich też może to spotkać. W takich sytuacjach niektórzy ludzie szybko odłączają się od kościoła, a nawet w pośpiechu oddają książki do domu Bożego. Inni, ze strachu przed aresztowaniem, nie ośmielają się już uczestniczyć w zgromadzeniach i witać z braćmi i siostrami, gdy ich spotykają. Ludzie ci tym bardziej nie mają odwagi wchodzić w interakcje zwłaszcza z tymi osobami, które są stosunkowo dobrze znane ze swojej wiary lub były wcześniej aresztowane – do tego stopnia są tchórzliwi. Co gorsza, po usłyszeniu, że rząd rozpoczął wielką falę aresztowań, pospiesznie udają się do władz, aby przyznać się, że sami wcześniej wierzyli w Boga i wiedzą, kto nadal wierzy. Aktywnie wydają te osoby władzom i przekazują im książki ze słowami Bożymi oraz inne materiały związane z wiarą w Boga w zamian za złagodzenie kary, wyłącznie w celu ochrony samych siebie. Powiedzcie Mi, czy nie są to przejawy tchórzostwa? (Owszem). Niektórzy ludzie po uwierzeniu w Boga zawsze się boją, że inni dowiedzą się o ich wierze, a tym bardziej, że jeśli ktoś zostanie aresztowany, to oni sami zostaną wydani. Gdy tylko ktoś się dowie, że wierzą w Boga, spieszą się z wyjaśnieniem, że już w Niego nie wierzą, a nawet w pośpiechu robią rzeczy, które mają sprawić, że niewierzący przestaną podejrzewać ich o bycie wierzącymi. Na przykład dbają o relacje z niewierzącymi, wspólnie z nimi jedząc, imprezując, uprawiając hazard, pijąc alkohol i tak dalej. Przy najmniejszych zwiastunach kłopotów nie mają odwagi uczestniczyć w zgromadzeniach i przestają wykonywać swoje obowiązki, ignorując każdego, kto próbuje nawiązać z nimi kontakt. Kiedy wokół panuje spokój, myślą o tym, że wiara w Boga przynosi błogosławieństwa, pozwala uniknąć śmierci i pójść do nieba, a także mieć dobre przeznaczenie – są wtedy pełni zapału do wiary w Boga. Jednak gdy tylko znajdą się w niebezpiecznej sytuacji, znikają bez śladu. Potem, gdy sytuacja się uspokaja i wszystko wraca do normy, powracają. Taka osoba często znika z radaru. Bez względu na to, jak ważne są przydzielone jej obowiązki, gdy tylko pojawi się jakieś niebezpieczeństwo, może natychmiast porzucić swoją pracę bez podejmowania jakichkolwiek kroków celem zapewnienia jej ciągłości i nikt nie jest w stanie się z nią potem skontaktować. Inni ludzie, gdy stają w obliczu podobnych niebezpiecznych sytuacji, potrafią wymyślać wszelkiego rodzaju sposoby właściwego radzenia sobie z ich następstwami. Jeśli otoczenie jest obecnie zbyt wrogie, a ryzyko aresztowania wysokie, czekają, aż niebezpieczeństwo minie, zanim wznowią działania. Lub, jeśli są zbyt dobrze znani jako wierzący i łatwo mogliby zostać aresztowani, gdyby pokazali się gdzieś, aby wykonać swoją pracę, organizują pomoc kogoś innego, kto ją za nich wykona. Jednak kiedy tchórzliwi ludzie wyczują najmniejsze kłopoty, pośpiesznie się ukrywają i starają nie wychylać, by ocalić własną skórę, całkowicie ignorując i lekceważąc pracę oraz majątek kościoła, nie podejmując żadnych wysiłków, aby tę pracę zabezpieczyć lub ochronić braci i siostry. Czego najbardziej boją się oni w związku ze swoją wiarą w Boga? Po pierwsze, obawiają się, że rząd się o niej dowie. Po drugie, boją się, że dowiedzą się o tym ich sąsiedzi. Po trzecie, najbardziej lękają się aresztowania i uwięzienia lub tego, że zostaną pobici ze skutkiem śmiertelnym. Kiedy więc coś się dzieje, pierwszą rzeczą, o której myślą, jest to, czy mogą zostać aresztowani lub zabici. Jeśli istnieje choćby jeden procent szansy, że tak się stanie, wymyślają sobie sposób na ucieczkę. Na przykład, podczas zgromadzenia jakiś brat lub siostra może powiedzieć: „Idąc tutaj, widziałem w pobliżu kogoś, kto nie wyglądał znajomo. Czy to może być jakiś niewierzący, który nas obserwuje?”. Po usłyszeniu zaledwie tego jednego komentarza tchórzliwi ludzie nie wezmą udziału w następnym zgromadzeniu i zerwą kontakt ze wszystkimi. Czy nazwałbyś to byciem ostrożnym? (To nie jest normalna ostrożność, a tchórzostwo – w ich sercach nie ma miejsca dla Boga). Jest to skrajna ostrożność. W krajach lub regionach, w których otoczenie jest szczególnie wrogie, prawdą jest, że wierzący powinni być ostrożni, lecz to nie znaczy, że powinni przestać wykonywać swoje obowiązki lub że nie powinni uczestniczyć w zgromadzeniach ze strachu przed aresztowaniem, będąc tak ostrożnymi, że w ich sercach nie ma już miejsca dla Boga. Jaka jest zasada zachowania ostrożności, którą wyznają ludzie tchórzliwi? Bez względu na to, co się dzieje – czy jest to coś poważnego czy nie – w ogóle nie wierzą oni, że wszystko jest w rękach Boga. Uważają, że nikt nie jest godny zaufania i aby się ochronić, polegają wyłącznie na sobie. Taką kierują się zasadą. Nie wierzą, że wszystko jest w rękach Boga, że wszystko jest rozporządzone i zaaranżowane przez Boga, że jeśli coś naprawdę się wydarzy, to Bóg na to pozwolił, a jeśli nie pozwolił, to nikt nie zostanie aresztowany. Nie mają absolutnie żadnej wiary w tym względzie. Zamiast tego ich serca wypełnia jedynie tchórzostwo. Co więcej, w tym tchórzostwie tkwi śmiertelna wada, która jest w tych ludziach najbardziej odrażająca: aby ochronić siebie i poradzić sobie w każdym otoczeniu, które budzi ich bojaźliwość, postępują zgodnie z tym, co uważają za swoją „największą mądrość”, czyli bez względu na to, co się dzieje – czy są obserwowani, czy zostają aresztowani i uwięzieni – gdy coś pójdzie nie tak i ich bezpieczeństwo jest zagrożone, po pierwsze, zaprzeczają, że wierzą w Boga, a po drugie, zdradzają wszystko, co wiedzą, niczego nie zatajając. Dlaczego to robią? Aby uchronić się przed fizycznym cierpieniem – dlatego ujawniają wszystko, co wiedzą. Po pierwsze, wydają przywódców kościoła, a także zdradzają, kim są przywódcy okręgów i przywódcy regionalni oraz gdzie mieszkają, przekazując innym całą swoją wiedzę. Zdradzają wszystko, jeszcze zanim zostaną poddani jakimkolwiek torturom. Co więcej, jeśli zostają poproszeni o podpisanie „Trzech oświadczeń”, natychmiast to robią, nawet się nad tym nie zastanawiając – byli na to przygotowani przez cały ten czas. Wszystko po to, by uniknąć uwięzienia, tortur i ryzyka śmierci. Są niezmiernie tchórzliwi. Ani nie wierzą w suwerenną władzę Boga, ani nie są w stanie zaryzykować własnego życia. Zamiast tego obmyślają każdy możliwy sposób, by chronić samych siebie. Najlepszą metodą jest według nich wydanie innych ludzi i kościoła – to najskuteczniejszy sposób. Zdradzenie innych jest ceną, jaką są gotowi zapłacić za zapewnienie sobie bezpieczeństwa i uniknięcie cierpienia. Jest to coś, co zaplanowali z dużym wyprzedzeniem – to ich „największą mądrość”. Powiedzcie Mi, czy tchórzostwo takiej osoby jest normalnym tchórzostwem? (Nie). Więc, jaki widzimy tutaj problem? (Ta osoba jest tak tchórzliwa, że staje się judaszem, gotowym w każdej chwili i w każdym miejscu wydać braci i siostry oraz kościół. Tacy ludzie nie są prawdziwymi wierzącymi). Odłóżmy na razie na bok to, czy są oni prawdziwymi, czy fałszywymi wierzącymi. Spójrzmy na samo ich człowieczeństwo – uważają, że wiara w Boga jest czymś, z czym trzeba się kryć, czymś haniebnym, a nie czymś uczciwym i honorowym. Kwestię wiary w Boga – coś tak uczciwego, honorowego i pozytywnego – uważają za coś negatywnego. Jakiego rodzaju ludźmi są twoim zdaniem? (Ludźmi mającymi zamęt w głowie, którzy są stosunkowo nikczemni). Ich spojrzenie i sposób pojmowania rzeczy różnią się od spojrzenia i sposobu pojmowania rzeczy przez normalnych ludzi. Czasami mogą nawet nazywać białe czarnym, nie potrafiąc odróżnić tego, co właściwe, od tego, co niewłaściwe. Jak to możliwe, że wierzący w Boga mogą celowo być tak podstępni? Dzieje się tak dlatego, że ten świat jest zbyt zły – prawo nie chroni wolności religijnej, a szatański reżim jeszcze bardziej nienawidzi Boga i podchodzi do Jego dzieła z wrogością. Nie pozwala na istnienie rzeczy pozytywnych i dokłada wszelkich starań, by prześladować tych, którzy wierzą w Boga. Tak więc w takich okolicznościach społecznych wierzący nie mają innego wyboru, jak tylko zachować ostrożność, kiedy się gromadzą i wykonują swoje obowiązki – nie ośmielają się robić tego otwarcie. Z pozoru może to wyglądać, jakby byli podstępni niczym złodzieje, lecz w rzeczywistości jest to spowodowane wyłącznie kontekstem bycia prześladowanym, prawda? (Owszem). Zatem jak wielki, czerwony smok opisuje akty wiary w Boga i wykonywania swoich obowiązków? Jako „podejrzane zachowanie”. Czy to jest podejrzane zachowanie? (Nie). Nie jest – jest to natomiast coś, co ludzie robią, ponieważ nie mają innego wyboru. Czy ci ludzie zrobili coś nielegalnego? (Nie). Nie zrobili niczego nielegalnego ani niczego, co sprzeciwiałoby się rządowi, a tym bardziej nie złamali prawa ani nie zakłócili porządku publicznego. Co robili? Po prostu wykonywali obowiązki istot stworzonych. Ta praca jest najbardziej wartościowym, znaczącym i sprawiedliwym przedsięwzięciem na świecie. Jednak ponieważ ten świat jest zły i mroczny, a białe uważa za czarne, nazywa najbardziej sprawiedliwe, wartościowe i znaczące przedsięwzięcie „podejrzanym”. To jest właśnie interpretacja szatana. Czy jest ona prawdą? Czy jest pozytywna? (Nie). Z pewnością nie jest. Kiedy jednak ludzie tchórzliwi słyszą tę szatańską interpretację, nie tylko w głębi serca się z nią w pełni zgadzają, lecz także ją akceptują. W rezultacie myślą również, że wiara w Boga i potajemne wykonywanie obowiązków jest niewłaściwe i musi być złe. Zawsze się boją, że pewnego dnia oni również będą dręczeni przez społeczeństwo i rząd, nie mając gdzie przedstawić argumentów na swoją obronę ani nikogo, kto mógłby im pomóc lub ich uratować. Dlatego bardzo obawiają się, że ludzie dowiedzą się o ich wierze w Boga. W głębi serca nie uznają, że słowa wypowiedziane przez Boga są prawdą lub że ścieżka, którą prowadzi On ludzi, jest właściwa, a mimo to nadal chcą otrzymywać od Niego błogosławieństwa. Czyż nie ma w tym sprzeczności? Ostatecznie czują się niesamowicie pokrzywdzeni w związku z tym, że wierzą w Boga i cierpią te trudności w takim otoczeniu. Dlaczego czują się pokrzywdzeni? Bo bardzo boją się złego reżimu na tym świecie oraz złych sił diabłów i szatanów, cały czas się obawiając, że będą ich dręczyć i odbiorą im życie. Ponieważ nie mają żadnej prawdziwej wiary w Boga, zachowują się szczególnie tchórzliwie, wręcz do tego stopnia, że w ogóle nie wykonują swoich obowiązków. Jeśli nie ma absolutnie żadnego niebezpieczeństwa, będą uczestniczyć w zgromadzeniach, zadawać się z braćmi i siostrami lub robić pewne rzeczy dla kościoła, lecz po prostu nie odważą się przyznać, że wierzą w Boga, że są częścią kościoła, ani powstać, by świadczyć o Bogu lub wykonywać swoje obowiązki – przepełnia ich ogromny strach. Nie mają prawdziwej wiary w Boga, a mimo to chcą otrzymać od Niego błogosławieństwa i dobre przeznaczenie. Czy powiedzielibyście, że stoi to ze sobą w sprzeczności? (Owszem). Czy skupianie się na własnych interesach nie przyćmiło ich umysłów? (Tak). Tych ludzi zżera żądza osiągnięcia osobistych korzyści. Nie wierzą, że Bóg ma suwerenną władzę nad wszystkim, a mimo to chcą otrzymywać od Niego błogosławieństwa. Nie wierzą, że praca kościoła i obowiązki wykonywane przez braci i siostry są sprawiedliwe, wartościowe i znaczące. Szczególnie mocno obawiają się wykonywania ważnych obowiązków lub tego, że przywódcy i pracownicy często proszą ich o zajęcie się jakimiś sprawami na zewnątrz, obawiając się, że jeśli coś pójdzie nie tak, to zostaną w to wplątani. Tacy tchórzliwi ludzie mogą w obliczu niebezpieczeństwa stać się judaszami i sprzedać kościół – to także jest typ niebezpiecznej jednostki.

Co jeszcze przejawiają ludzie tchórzliwi? Mogą oni w każdej chwili wyprzeć się i wyrzec imienia Boga, zdradzić Go i stać się judaszami. Czy nie jest tak, że ludzie tchórzliwi nie są godni wejścia do królestwa niebieskiego? (Zgadza się). Jaka jest śmiertelna w skutkach słabość ludzi tchórzliwych? (Boją się śmierci i są w stanie dopuścić się zdrady). Tacy ludzie nędznie dryfują przez życie, pożądając go i bojąc się śmierci. Strach przed nią jest ich zgubną słabością. Dopóki nie zostaną uśmierceni, gotowi są zrobić wszystko – czy to stać się judaszem, synem zniszczenia, czy zostać przeklętym – są gotowi zrobić wszystko, byle tylko móc żyć. Utrzymanie się przy życiu jest ich najwyższym celem. Bez względu na to, w jaki sposób omawiasz to, że życie i śmierć ludzi są w rękach Boga, że to On wszystko kontroluje, ma suwerenną władzę i rozporządza ludzkim losem i że ludzie powinni podporządkować się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom – oni ani w te słowa nie wierzą, ani ich nie akceptują. Myślą, że odrodzenie się jako człowiek to rzadka okazja, więc absolutnie nie mogą umrzeć. Sądzą również, że kiedy umrą i ich ciało zginie, ich dusza albo odrodzi się w ciele zwierzęcia, albo stanie się zabłąkanym duchem, i nigdy więcej nie będzie miała szansy na odrodzenie się jako człowiek. Dlatego wyjątkowo mocno boją się śmierci. Dla nich śmierć jest katastrofą, a nie dobrą okazją do następnej reinkarnacji ani nowym początkiem dla kolejnego odrodzenia. Dlatego próbują zachować życie za wszelką cenę. Nawet jeśli oznacza to wydanie innych lub spowodowanie jakichś szkód w pracy kościoła, nie zawahają się tego zrobić, i nawet jeśli oznacza to wyrzeczenie się imienia Boga, nie dbają o konsekwencje – zależy im tylko na bezpiecznym życiu. Co to są za ludzie? (Ludzie, którzy przeciągają swoją haniebną egzystencję). Są to nędznicy, którzy przeciągają swoją haniebną egzystencję! Żyją bez godności i uczciwości, gotowi zrobić wszystko, byle tylko pozostać przy życiu, zniżając się do każdego poziomu. Niektórzy ludzie już przekalkulowali sobie w sercu, co mają zrobić, zanim jeszcze znaleźli się w niebezpiecznej sytuacji: „Jeśli zostanę aresztowany, po prostu powiem wszystko, co wiem. Kiedy wielki, czerwony smok torturuje was, grozi wam i zastrasza was, zmuszając was do sprzedania kościoła, wszyscy odmawiacie udzielania jakichkolwiek informacji. Cóż, nie jestem tak głupi jak wy, którzy wolicie znosić fizyczny ból, niż mówić. Ja powiedziałbym wszystko, nawet zanim zostałbym pobity lub zastraszony – widzicie, jaki jestem mądry? Jak mówi przysłowie: »Mądry człowiek poddaje się okolicznościom«. Co jest złego w tym, że sprzedaję braci i siostry z kościoła? Każdy musi być samolubny, prawda? Czy to nie głupie nie dbać o siebie samego?”. Jeszcze nic się nie wydarzyło, a oni już wymyślili, jak się zabezpieczyć w takiej sytuacji. Przemyśleli to wszystko już dawno temu. Jakie jest motto przyświecające ich postępowaniu w życiu? „Dlaczego ktoś miałby utrudniać sobie życie? Dlaczego miałby być tak uparty? Tylko jeśli będziemy dobrzy dla siebie samych, nie będziemy żyć na próżno!” To jest ich motto. Nie mają żadnych granic moralnych. Jak myślicie, co należy zrobić z takimi ludźmi? (Jeśli zostaną odkryci, należy ich mądrze usunąć z kościoła – są niczym tykająca bomba zegarowa). Zgadza się, tacy ludzie to tykające bomby zegarowe. Są na wskroś tchórzliwi, a gdy pojawi się jakieś niebezpieczeństwo, sprzedadzą kościół. Jeśli ktoś posiada zwykłe człowieczeństwo, użyje mądrych metod reagowania na niebezpieczne sytuacje i będzie miał prawdziwą wiarę w Boga. Nie pozwoli, by ucierpiało jego uczestnictwo w zgromadzeniach lub wykonywanie przez niego obowiązków, i zrobi wszystko, co w jego mocy, by ponieść koszty na rzecz Boga zgodnie z własną postawą i zaistniałymi okolicznościami. Tak przejawia się zwykłe człowieczeństwo. Jednak ludzie tchórzliwi szczególnie mocno cenią swoje własne życie, pożądając go i bojąc się śmierci – cenią swoje życie ponad wszystko. Nie mają prawdziwej wiary w Boga i nie widzą tego, że sprawuje On suwerenną władzę nad wszystkim. Dlatego w obliczu prześladowań w naturalny sposób ujawniają się jako ludzie tchórzliwi. Tacy ludzie, aby ochronić samych siebie, mogą stać się judaszami. Są oni niebezpiecznym elementem i iście przerażającymi jednostkami. Kościół zdecydowanie nie może przydzielać im żadnej pracy ani pozwalać im na wykonywanie jakichkolwiek obowiązków. W przeciwnym razie, gdyby dopuścili się zdrady, uszczerbek na pracy kościoła byłby zbyt duży – przyniosłoby to ogółem więcej szkody niż pożytku.

Jak przejawia się podejrzliwość ludzi, którzy są tchórzliwi i podejrzliwi? Niektórzy nigdy nie potrafią wyraźnie dostrzec różnych aspektów pracy domu Bożego. Nie wiedzą, jakiego dzieła Bóg właściwie dokonuje ani czy słowa, które wypowiada, są prawdą. Nie mają odpowiedniego spojrzenia na te sprawy ani ich właściwie nie pojmują, więc nie mogą potwierdzić, co dokładnie czynione jest w ramach pracy domu Bożego, jakie rezultaty ta praca ma osiągnąć ani czy jest ona wykonywana w celu zbawienia ludzi. Nie widzą wyraźnie żadnej z tych kwestii. Nie mają też jasności co do tego, czym jest kościół. Bez względu na to, ile kazań usłyszą, nie rozumieją nawet odrobiny prawdy. Zawsze mają wątpliwości co do braci i sióstr wykonujących swoje obowiązki oraz myślą sobie: „Ci ludzie są ciągle zajęci, przychodzą i wychodzą każdego dnia – co właściwie robią?”. Przywódcy i pracownicy kościoła omawiają pewne elementy jego pracy oraz dyskutują o nich – takie jak praca administracyjna i personelu, praca nad sprawami ogólnymi, a zwłaszcza niektóre zadania, które wiążą się z podejmowaniem ryzyka – nie informując o tym zwykłych braci ani sióstr, szczególnie w kontekście wiary w Boga i wykonywania obowiązków w kraju wielkiego czerwonego smoka. To ich chroni, a nie im szkodzi. Jednak niektórzy tego nie rozumieją i zawsze chcą o te sprawy dopytywać. Na przykład chcą się dowiedzieć, gdzie są drukowane książki lub gdzie są goszczeni niektórzy przywódcy czy pracownicy. Czy wiedza o tych sprawach przyniosłaby ci jakiekolwiek korzyści? (Nie). Czy coś tracisz, nie wiedząc tego? (Nie). Brak wiedzy na te tematy nie wpływa na jedzenie i picie przez ciebie słów Bożych ani na zdobycie przez ciebie prawdy, a już z pewnością nie utrudnia ci wejścia w życie ani zmiany usposobienia. Czyż nie jest więc zbyteczne, byś dopytywał o nie i je badał? Pewni ludzie, którzy udzielają gościny, zawsze są podejrzliwi. Kiedy przywódcy i pracownicy nie wtajemniczają ich w swoje rozmowy i dyskusje na temat pracy kościoła, myślą: „Dlaczego przywódcy i pracownicy zawsze zbierają się i rozmawiają za moimi plecami? Co oni knują?”. Tacy ludzie nie mają dostępu do osobistych informacji na temat niektórych przywódców i pracowników i zaczynają się zastanawiać: „Dlaczego mnie w to nie wtajemniczają? Nie wiem, jak się nazywają, gdzie mieszkają ani jaka jest ich rzeczywista sytuacja. Czy ci ludzie mogliby mnie oszukać lub skrzywdzić, prowadząc mnie w wierze w boga?”. Istnieją również pewne wrażliwe obszary pracy, takie jak praca związana z ofiarami pieniężnymi lub praca obarczona jakimś ryzykiem – są to sprawy, o które w ogóle nie powinno się pytać, lecz tacy ludzie zawsze chcą o nie wypytywać. Kiedy nie otrzymują odpowiedzi, stają się jeszcze bardziej podejrzliwi. Są też pewni ludzie, którzy od początku mają mało wiary w Boga, jednak po tym, jak zaczynają w Niego wierzyć, zauważają, że ich rodzinny biznes radzi sobie lepiej, a członkowie ich rodziny są zdrowi – myślą oni, że to Boża łaska i Boże błogosławieństwo. Z tego chwilowego szczęścia ofiarowują kościołowi trochę pieniędzy, lecz potem się zastanawiają: „Na co właściwie zostały wydane pieniądze, które złożyłem w ofierze? Czy zostały wykorzystane na pracę kościoła? Czy zostały zainwestowane w jakiś biznes lub wykorzystane do jakichś nielegalnych działań?”. Ciągle dopytują o te kwestie i pragną się tego dowiedzieć, zawsze chcąc dotrzeć do sedna sprawy. Wątpliwości niektórych ludzi są jeszcze silniejsze. Na przykład, gdy kościół kupuje jakiś sprzęt potrzebny do pracy lub gdy zapewnia opiekę i pomoc w codziennym życiu osób wykonujących swoje obowiązki, taka podejrzliwa osoba zawsze główkuje w następujący sposób: „Pieniądze są wydawane w tak wielu różnych obszarach – skąd one właściwie pochodzą? Czy kościół prowadzi również jakąś działalność gospodarczą? Czy ma jakiegoś bogatego patrona lub tajemniczego, potężnego sponsora? Czy jest jakaś grupa wspierająca kościół?”. Zwłaszcza gdy słyszą ze strony władz bezpodstawne plotki i diabelskie słowa, które zniesławiają kościół – twierdzenia takie jak: taki a taki z kościoła popełnił morderstwo i złamał prawo, taki a taki jest przestępcą poszukiwanym przez państwo, taki a taki uciekł za granicę z ogromną sumą pieniędzy i tak dalej – ich wątpliwości co do kościoła i dzieła Bożego stają się jeszcze silniejsze. Czy tacy ludzie myślą w normalny sposób? Czy dobrze rozumieją zasady, którymi powinni kierować się wierzący? Większość ludzi, gdy upewni się, że ma do czynienia z dziełem Bożym, wyzbywa się wątpliwości co do Boga. Bez względu na to, jakie problemy lub jacy ludzie pojawiają się w kościele, te osoby są w stanie podejść do nich zgodnie ze słowami Bożymi. Nawet jeśli źli ludzie lub antychryści powodują niepokoje, one potrafią to pojąć we właściwy sposób. Nigdy nie mają podejrzeń co do Boga, dzieła Bożego, kościoła czy domu Bożego. Co najwyżej mogą mieć opinie na temat pewnych osób lub jakieś wyobrażenia o dziele Bożym, lecz potrafią je stopniowo odrzucić, wiodąc życie w kościele. Jednak ludzie podejrzliwi są inni. Od samego początku swojej wiary w Boga żywią podejrzenia i wszelkiego rodzaju wyobrażenia. Nie są pewni, czy słowa Boże są prawdą, czy to, że Bóg wyraża te słowa, jest dziełem Bożym, a tym bardziej nie są pewni, czy gromadzący się wspólnie bracia i siostry są Bożym kościołem. Nieustannie mają podejrzenia i bez przerwy szukają obiektywnych dowodów na to, że są one słuszne. Co to za postawa? Czy uważasz, że ludzie o takim nastawieniu mogą zrozumieć prawdę w swojej wierze w Boga? (Nie). Nigdy nie będą w stanie jej zrozumieć. Na czym w głębi serca najbardziej się skupiają? Zawsze zastanawiają się: „Kim są ci ludzie? Czy to jakaś organizacja społeczna? Chociaż dom Boży pokrywa koszty ich utrzymania, podczas gdy ja udzielam im gościny, to i tak podejmuję ryzyko, będąc ich gospodarzem. Czy bóg zapamięta moje dobre uczynki? Jeśli ich nie zapamięta, to czy moje udzielenie im gościny nie pójdzie na marne?”. Ciągle mają w sercu tego typu wątpliwości. Czy myślisz, że udzielają gościny braciom i siostrom z własnej woli? (Nie). Robią to wyłącznie z pragnienia uzyskania błogosławieństw, a jednocześnie mają masę wątpliwości. Zwłaszcza gdy słyszą pewne rzeczy, których dobrze nie rozumieją i które, zgodnie ze swoimi wyobrażeniami, uważają za negatywne, wątpliwości w ich sercach się pogłębiają. Na przykład, podczas zgromadzeń ktoś może poruszyć tematy związane z działaniami reżimu wielkiego czerwonego smoka i brzydkim obliczem królów diabłów, czasami też omówienie prawdy dotyczy ucisku i aresztowań dokonywanych przez wielkiego czerwonego smoka oraz jego naturoistoty i tak dalej. Tematy te w rzeczywistości nie dotyczą polityki – one po prostu pomagają ludziom zyskać rozeznanie co do wielkiego czerwonego smoka i wyraźnie dostrzec jego oblicze, tak aby mogli go znienawidzić i odrzucić oraz nie być już dłużej ograniczeni i skrępowani wpływem szatana. Kiedy jednak ludzie podejrzliwi słyszą takie tematy, okazują tchórzostwo i przestrach: „Ci ludzie dyskutują nawet o polityce! Czyż nie są przestępcami politycznymi? Czyż nie są kontrrewolucjonistami? Te tematy są zbyt wrażliwe! Szybko, zamknijcie okna, zablokujcie bramę, odłączcie Internet i odetnijcie telefon! Jeśli rząd nas podsłuchuje, możemy mieć poważne kłopoty! Na pewno dostaniemy dożywocie!”. Nie chcą słuchać o takich rzeczach, na wszelkie sposoby próbują przerwać taką rozmowę i powstrzymać jakąkolwiek dyskusję na ten temat. Myślą sobie: „Jaką dokładnie pracę wykonują ci ludzie? Mówi się, że bóg nie angażuje się w ludzką politykę, więc dlaczego te osoby o niej rozmawiają? Czy wierzący nie powinni rozmawiać tylko o kwestiach związanych z wiarą w boga? Dlaczego dyskutują o tego rodzaju sprawach? Czy nie jest to proszenie się o kłopoty? Jeśli chcą rozmawiać na takie tematy, mogą to robić gdziekolwiek chcą, lecz nie w moim domu. Nie chcę być w to zamieszany!”. Takie osoby niczego nie widzą wyraźnie. Kiedy słyszą plotki sfabrykowane przez rząd, nie tylko nie potrafią się na nich poznać, lecz ich obawy stają się jeszcze silniejsze. Gdyby często okazywali podejrzliwość i sceptycyzm wobec grupy złych demonów u władzy lub sił antychrysta i sekt złych duchów w religii, faktycznie pomogłoby im to chronić samych siebie. Lecz w kościele, w którym działa Bóg, wyraził On tak wiele prawdy, oni jednak wciąż nie potrafią tego zrozumieć i stwierdzić, że to właśnie jest prawdziwa droga. Słuchali kazań od tak dawna i oglądali Boga mówiącego tak wiele, a mimo to ich podejrzliwość nie zniknęła, a ich pojęcia i wyobrażenia nie zostały wykorzenione. Oczywiste jest, że ich potencjał jest zbyt mały, że nie mają żadnej zdolności pojmowania i że nie są ludźmi, którzy dążą do prawdy. Od początku swojej wiary w Boga nigdy nie wierzyli, że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkim i że wszystkie Jego słowa są prawdą, a tym bardziej nie wierzyli, że dziełem domu Bożego w pełni kieruje Duch Święty. W rezultacie wszystko budzi w nich wątpliwości. Na przykład, gdy podczas zgromadzeń rozmawiamy o rozpoznawaniu różnych rodzajów ludzi, możemy omawiać to, jak antychryści zwodzą ludzi; lub to, jak niektórzy ludzie nie wykonują żadnej rzeczywistej pracy, mimo że wszystko, co konsumują i czym się cieszą, pochodzi z ofiar składanych Bogu, a zatem pasożytują na kościele; lub to, jak pewni ludzie kradną lub trwonią te ofiary; lub to, jak pewne osoby w kościele popełniają rozwiązłe czyny; lub też to, jak niektórzy podczas głoszenia ewangelii robią rzeczy, które hańbią Boga. Omawiamy te sprawy, aby ludzie mogli nauczyć się rozpoznawać takie jednostki i aby byli w stanie spojrzeć na ludzi i sprawy zgodnie ze słowami Bożymi oraz prawdozasadami, wyciągać z nich wnioski i naukę oraz unikać wprowadzenia w błąd lub ograniczania przez innych. Gdy jednak ludzie podejrzliwi słyszą o tych sprawach, mówią: „O nie! To jest dom boży, miejsce, w którym dokonuje się dzieło boże, jak coś takiego może się tu w ogóle dziać? Wygląda na to, że miałem rację, będąc wcześniej podejrzliwym. Od teraz muszę być jeszcze ostrożniejszy. Ludzie są zbyt zawodni, a dom boży też nie jest wiarygodny. Czy zatem bóg jest godny zaufania? Kto wie – może on też nie jest wiarygodny”. Jak widzicie, tacy ludzie nie rozumieją prawdy ani nie są w stanie jej pojąć. Bez względu na to, jaki aspekt prawdy jest omawiany przez dom Boży, do jakiego wniosku zawsze na koniec dochodzą? Że słusznie byli podejrzliwi przez te wszystkie lata i że nie było to na wyrost. Jeśli ci, którzy dążą do prawdy i myślą w sposób typowy dla zwykłego człowieczeństwa, słyszą takie rzeczy, umieją do nich właściwie podejść. Z jednej strony ich horyzonty stają się dzięki nim jeszcze szersze i zyskują oni rozeznanie. Z drugiej, potrafią na ich podstawie wyciągać wnioski i czegoś się nauczyć oraz zrozumieć, że ludzie nie mogą podążać za innymi ludźmi, że muszą umieć rozpoznawać innych i rozumieć więcej prawdy oraz że zawsze i wszędzie można zostać wprowadzonym w błąd, jeśli nie rozumie się prawdy, a gdy się ją zrozumie i zyska odpowiednią postawę, nie będzie się już ograniczanym, wprowadzanym w błąd ani kontrolowanym przez inne osoby. Jednak ludzie podejrzliwi nigdy nie będą myśleć w ten sposób. Im więcej dom Boży omawia kwestię rozpoznawania różnego rodzaju ludzi i spraw, tym bardziej czują, że ich podejrzenia są słuszne i zostały potwierdzone: „Widzisz, to ja jestem mądrzejszy! Dobrze, że byłem ostrożny. Ludzie często mówią, że jestem podejrzliwy i nieufny, lecz fakty dowodzą, że miałem rację, będąc taki. Spójrzcie, jacy wy wszyscy jesteście głupi – w swojej wierze w boga umiecie tylko wykonywać swoje obowiązki i mówić o swojej wiedzy opartej na doświadczeniu. Jaki macie z tego pożytek? Czy to może cię ochronić? Nie! Bez względu na to, z jakimi sytuacjami masz do czynienia, możesz się ochronić tylko wtedy, gdy zachowujesz większą ostrożność i częściej wszystko kwestionujesz. Musisz chronić się przed wszystkimi. Na nikim nie można polegać tak bardzo jak na sobie, nawet na własnych rodzicach!”. Powiedzcie Mi, jakiego typu jest to osoba? Czy ona w ogóle wierzy w Boga? (Nie). Bez względu na to, jaki rodzaj pracy dom Boży omawia lub jakiego typu ludzi rozpoznaje, i niezależnie od tego, jakie otoczenie Bóg przygotowuje dla ludzi, celem jest, aby wybrańcy Boga wyciągnęli z tego lekcje, otrzymali szkolenie w królestwie w bardziej praktyczny sposób i aby – poprzez te praktyczne lekcje – zrozumieli prawdę i zyskali rozeznanie w stosunku do ludzi, aby wyraźnie widzieli zarówno ich, jak i różne sprawy, a tym samym lepiej rozumieli, do jakich faktycznie ludzi, wydarzeń i spraw odnoszą się słowa i prawdy, które Bóg wyraża. Ludzie podejrzliwi nie są jednak w stanie wyciągnąć z tego żadnych wniosków, stają się natomiast jeszcze bardziej podejrzliwi i przebiegli.

Niektórzy podejrzliwi ludzie, ilekroć mówią lub robią coś w domu Bożym, zawsze są niezwykle ostrożni, nieustannie obawiając się, że bracia i siostry lub przywódcy i pracownicy kościoła będą ich przycinać, a nawet dręczyć. Mówią: „Jeśli przestanę wierzyć w boga i opuszczę kościół, to czy weźmie on na mnie odwet?”. Mogą spać spokojnie. Jeśli niedowiarek opuszcza kościół, jest to szczęście dla wszystkich stron – wszyscy na tym korzystają. Jeśli więc chcesz opuścić kościół lub porzucić swoje obowiązki, aby wrócić do domu i żyć własnym życiem, powinieneś śmiało i bez żadnych obaw o tym powiedzieć. Możesz również napisać oświadczenie: „Z dniem takim a takim oficjalnie opuszczam Kościół Boga Wszechmogącego i wycofuję się z szeregów osób wykonujących swoje obowiązki”. Jest to jak najbardziej dozwolone. Drzwi domu Bożego są otwarte, a ty możesz śmiało wyjść, nie martwiąc się, że ktoś weźmie na tobie odwet. Nie ma powodu do obaw czy podejrzeń. Czy widzisz jakichś złych ludzi w szeregach kościoła? Absolutnie nie. Nawet jeśli w nim są, to muszą zostać z niego usunięci. Większość ludzi dość dobrze się zachowuje i lubi podążać właściwą ścieżką w życiu. Mszczenie się na kimś lub krzywdzenie innych narusza prawdozasady i takie osoby nigdy nie mogłyby tego zrobić. Co według was jest nie tak z tym, jak zachowują się ludzie podejrzliwi? Mają jedynie nieufny umysł, lecz nie posiadają inteligencji. Wierzą, że ich przebiegły, podstępny i nieufny umysł jest najwyższą formą mądrości, jeśli chodzi o to, jak postępują. Nie są zainteresowani prawdozasadami ani dziełem Boga czy słowami Bożymi – ani ich nie rozumieją, ani się nawet nie starają ich zrozumieć. Zamiast tego żyją wyłącznie według filozofii szatana, myśląc: „Bez względu na to, co mnie spotyka, powinienem bardziej wszystko kwestionować. Ponadto uważam, że nieważne, wobec kogo mam podejrzenia, jest to rozsądne podejście, i niezależnie od tego, czy moje podejrzenia są zgodne z faktami, jest ono uzasadnione. Podsumowując, większa podejrzliwość w konfrontacji z różnymi sytuacjami przynosi mi korzyści”. W rezultacie, bez względu na to, od ilu lat wierzą w Boga, nigdy nie szukają w słowach Bożych prawdy, ani nie szukają w nich odpowiedzi, żeby uporać się z różnymi problemami, które mają, i obawami, które żywią. Zamiast tego polegają na własnym umyśle, nieufnej mentalności, filozofiach funkcjonowania w świecie lub własnych doświadczeniach życiowych, aby sprawy te przeanalizować i jakoś sobie z nimi poradzić. Na koniec im więcej napotykają różnych sytuacji i im więcej informacji różnego rodzaju słyszą, nie tylko ich podejrzliwa natura się nie zmienia, ale też ich obawy wręcz rosną. Na przykład, gdy taka podejrzliwa osoba wierzy w Boga od roku lub dwóch lat i słyszy o incydencie w Zhaoyuan sfabrykowanym przez KPCh w celu zniesławienia domu Bożego, myśli: „Może zrobił to dom boży. Nawet jeśli tego nie nakazał, to musieli to zrobić niektórzy bracia i niektóre siostry o niższej randze, a wy po prostu się do tego nie przyznajecie”. Wierząc w Boga już od trzech do pięciu lat, nadal są przekonani o słuszności wersji wydarzeń przedstawionej przez wielkiego, czerwonego smoka. Nawet po ośmiu lub dziesięciu latach ich obawy dotyczące domu Bożego się nie rozwiewają. Osoby te nie wierzą, że to wielki, czerwony smok wrobił i zniesławił kościół. Po prostu zakładają, że ludzie z domu Bożego zrobili to, o co się ich podejrzewa. Widzisz, kiedy patrzą na jakąś sprawę, nigdy nie robią tego z perspektywy słów Bożych czy prawdozasad – wierzą w wersję wielkiego, czerwonego smoka, patrząc na sytuację z punktu widzenia diabłów i szatana. Bez względu na to, jak szatan uciska i brutalnie traktuje wybrańców Boga, uważają, że jest to zrozumiałe, ale nigdy nie wierzą, że dom Boży jest niewinny lub że bracia i siostry, którzy są prześladowani za wiarę w Boga, są bez winy. Nawet jeśli widzą na własne oczy, że bracia i siostry w domu Bożym to ludzie, którzy są dobrze wychowani i trzymają się swojego miejsca, w głębi serca zawsze, bez cienia wątpliwości, dają wiarę temu, co czerwony smok czyni, aby zniesławić kościół. Chociaż wierząc w Boga, tacy ludzie mogą znosić trudności, płacić cenę, a nawet składać ofiary pieniężne, ostatecznie nadal pozostają niedowiarkami. W rzeczywistości ludzie podejrzliwi sprawiają więcej problemów niż ci, którzy nie kochają lub nie akceptują prawdy. W jakim sensie sprawiają oni więcej problemów? Ci, którzy nie są zainteresowani prawdą, są całkowicie niezainteresowani pracą kościoła oraz wykonywaniem obowiązków i obojętni wobec tych kwestii. Bez względu na to, w jaki sposób wierzący podążają za Bogiem lub wykonują swoje obowiązki, dla nich nie ma to żadnego znaczenia. W rezultacie nie mają żadnych obaw co do spraw związanych z wiarą w Boga lub wykonywaniem obowiązków i w zasadzie nigdy nie dopytują o sprawy kościoła. Jednak ludzie podejrzliwi są dokładnym przeciwieństwem takich osób – uwielbiają dopytywać o pogłoski. Dlaczego lubią dopytywać o takie rzeczy? Jeden z celów, jaki im przyświeca, jest na pewno taki: „Jeśli dowiem się więcej i będę znał więcej szczegółów, pomoże mi to z wyprzedzeniem przygotować plan awaryjny i w dowolnej chwili zdecydować, czy zostać w kościele, czy z niego odejść”. Takie osoby skupiają się również na dopytywaniu o pewne kwestie, takie jak prawdziwe imię konkretnego przywódcy lub pracownika, to gdzie mieszka, czym zajmuje się zawodowo w świeckim świecie lub dlaczego opuścił dom, aby wykonywać swoje obowiązki. Mogą również pytać o tych, którzy głoszą ewangelię, na przykład komu ją głosili, którzy członkowie ich rodziny wierzą w Boga, od ilu lat głoszą ewangelię, ilu ludzi pozyskali i tak dalej. Bardzo dokładnie dopytują o wszystkie te rzeczy. Ludzie podejrzliwi uwielbiają zbierać tego rodzaju informacje, a gdy już je zgromadzą, czują spokój, myśląc, że wiedza ta jest im bardzo potrzebna i że mogą ją wykorzystać w jakimś kluczowym momencie. Ludzie podejrzliwi wiedzą za dużo. Są oni niczym „baza informacji” i wiedzą nawet o niektórych rzeczach, których nie są świadomi przywódcy i pracownicy, takich jak to, kto wyjechał za granicę, aby wykonywać swoje obowiązki, i do jakiego kraju się udał – znają nawet takie szczegóły dotyczące ludzi wyjeżdżających do innych krajów. Lecz jeśli zapytasz ich, który odcinek kazań został ostatnio opublikowany, nie będą w stanie ci powiedzieć. Nigdy nie zwracają uwagi na sprawy związane z wejściem w życie, lecz jeśli chodzi o dane osobowe braci i sióstr oraz niektóre aspekty sytuacji kościoła, są w nich świetnie zorientowani. Jednym z powodów, dla których często dopytują o różne rzeczy, jest chęć dowiedzenia się więcej o wszelkiego rodzaju okolicznościach, dzięki czemu mogą w każdej chwili przygotować dla siebie plan B. Wierzą, że byłoby czymś niezwykle głupim nie zastanowić się nad nim – używając słów osób niewierzących, „pomagaliby komuś, kto kopie pod nimi dołki”. W rzeczywistości są oni niczym zgniłe jedzenie, niewarte ani grosza, a mimo to uważają się za bardzo wartościowych. Jak myślicie, czy tacy ludzie są podejrzliwi? (Tak). Faktycznie są to ludzie podejrzliwi. Takich ludzi charakteryzuje szczególnie przebiegłe i podstępne człowieczeństwo. Niektórzy postrzegają przebiegłość i podstępność jako oznaki wysokiej inteligencji, lecz jest to błędne założenie. W rzeczywistości ludzie przebiegli i podstępni są niezwykle głupi i pozbawieni jakiegokolwiek potencjału. Ich potencjał jest niezwykle mały, a już to samo w sobie jest trudne do zmiany. Jeśli do tego są jeszcze przebiegli, oznacza to, że jeszcze trudniej jest ich uzdrowić. Jeśli ktoś jedynie ma niewielki potencjał, ale jest względnie uczciwy i nie jest przebiegły oraz potrafi szczerze wykonywać swoje obowiązki, być może wciąż ma cień nadziei na zbawienie. Jeśli ma mały potencjał i jest nieco podstępny, lecz potrafi zaakceptować prawdę i poznać siebie, być może ma cień nadziei na odrzucenie swojego podstępnego usposobienia. Jeśli będzie w stanie zrozumieć prawdę i stopniowo ją poznawać oraz w nią wchodzić, jego podejrzliwość może stopniowo zanikać. Jednak ci ludzie niestety są zarówno pozbawieni potencjału, jak i podstępni oraz przebiegli, a także w olbrzymim stopniu głupi. To jak niewidoma osoba mająca problem z oczami – nie ma na to lekarstwa, prawda? (Tak). Tacy ludzie nie mają szansy na odkupienie. Skoro są oni podejrzliwi do tego stopnia, że nie da się im już pomóc, to jak według was powinno się ich traktować? (Jeśli takie osoby zostaną odkryte, należy się ich wystrzegać. Są zdolne do wydania kościoła, aby ochronić samych siebie – są niebezpieczne. Możemy szukać okazji, by je zdemaskować i usunąć z kościoła, a jeśli nie uda się nam żadnej znaleźć, możemy w mądry sposób przekonać ich do odejścia). Gdy masz pewność, że ktoś jest podejrzliwy, nie zadawaj się z nim. Kontakty z nim przyniosą ci tylko kłopoty. Jeśli nawiążesz z nim jakąś relację, to zawsze będzie próbował cię rozgryźć. Jeśli masz zamiar gdzieś wyjść, będzie cię uważnie obserwować, nieustannie pytając: „Dokąd idziesz? Ile dni cię nie będzie? Co zamierzasz zrobić?”. Kiedy wrócisz, zapyta: „Z kim się spotkałeś? Czy wykonałeś swoje zadanie? O czym rozmawialiście?”. Jeśli mu nie odpowiesz, będzie narzekać: „W nic mnie nie wtajemniczają. Nie ufają mi, prawda? Nie traktują mnie jak członka domu bożego! Powiedzieli, że będą wykonywać pracę dla kościoła, lecz dlaczego to przede mną ukrywali? Na pewno poszli gdzieś, by zrobić coś nielegalnego”. Taka osoba zawsze będzie cię szpiegować za twoimi plecami. Tacy ludzie powodują dużo problemów. Wypytują o wiele rzeczy i chcą wiedzieć wszystko. Lecz kiedy się już dowiedzą tych rzeczy, nie są w stanie pojąć ich w sposób czysty ani właściwie do nich podejść, a także próbują szukać w nich czegoś podejrzanego, co powoduje, że ich wątpliwości stale narastają. Przypuśćmy, że doradzasz im, mówiąc: „Skoro masz tak wielkie wątpliwości co do Boga i skoro nie wierzysz, że słowa Boże są prawdą i że mogą oczyścić oraz zbawić człowieka, to powinieneś po prostu przestać w Niego wierzyć!”. Nie będą chcieli tego zrobić – nadal będą chcieli wierzyć i otrzymać błogosławieństwa. Czy tacy ludzie nie powodują problemów? (Powodują). Łatwo jest się jednak z nimi rozprawić. Jeśli mogą przynieść poważne kłopoty kościołowi, szybko przekonaj ich do odejścia. Ci ludzie nie są godni zaufania, nie mają zdolności pojmowania prawdy, a nawet jeśli mogą wykonać trochę jakiegoś obowiązku, sprowadzą na dom Boży wielki kłopot – wyrządzą tym więcej szkody niż pożytku. Konieczne jest więc przekonanie ich do opuszczenia kościoła.

Ludzie tchórzliwi powodują problemy, podobnie jak ludzie podejrzliwi. Jednak osoby, które są zarówno tchórzliwe, jak i podejrzliwe, powodują ich najwięcej. Ludzie ci są niezwykle bojaźliwi i boją się śmierci, a także są podejrzliwi wobec wszystkiego i nieustannie zastanawiają się, czy wiara w Boga może sprawić, że zostaną oszukani. Obawiają się, że ucierpieć mogą ich perspektywy na przyszłość, i uważają, że nie warto ryzykować aresztowania czy bycia prześladowanym, co mogłoby doprowadzić do ich śmierci. Jeśli są podejrzliwi do tego stopnia, to jaki właściwie sens ma dla nich wiara w Boga? Czy to nie jest po prostu utrudnianie sobie życia? Wystrzegają się braci i sióstr oraz każdego ustalenia dotyczącego pracy w domu Bożym, jak gdyby wystrzegali się oszustów, dokładnie tak, jak strzegą się przed wielkim, czerwonym smokiem, diabłami i szatanami. Niektórzy ludzie wciąż próbują im doradzać, mówiąc: „Po prostu upewnij się, że pilnie wierzysz w Boga, dążysz do prawdy i dobrze wykonujesz swoje obowiązki, a Bóg cię pochwali”. Lecz co takie osoby myślą w głębi duszy? „Chcesz, abym należycie wykonywał swoje obowiązki, lecz kiedy będę już dobrze znany i wielki, czerwony smok mnie aresztuje, czy to nie będzie mój koniec?”. Jeśli naprawdę taki jest ich sposób myślenia, to nie ma sensu próbować im doradzać. Są niezwykle bojaźliwi i zawsze boją się śmierci. Kiedy słyszą, że wierzący w Boga zostali aresztowani, są tak przerażeni, że popuszczają w spodnie. Lecz jeśli chodzi o oszukiwanie i zwodzenie ludzi w interesach, to bez względu na to, w jak poważne kłopoty się wpakują, wcale się nie boją – są pod tym względem dość odważni. Gdy jednak chodzi o wiarę w Boga, są całkowicie zahukani. Mają masę wszelkiego rodzaju obaw co do braci i sióstr, domu Bożego, a zwłaszcza Boga, Jego słów i dzieła, i żadna rozmowa z nimi nie jest w stanie ich rozwiać. Bez względu na to, od jak dawna wierzą, nadal nie wiedzą, co to naprawdę znaczy wierzyć w Boga ani dlaczego muszą uczestniczyć w zgromadzeniach i wykonywać swoje obowiązki. To oczywiste, że ludzie ci mają upośledzoną inteligencję, będąc przy tym dość przebiegli i podstępni. Takich ludzi należy przekonać do szybkiego opuszczenia kościoła. Jeśli przestają przychodzić na zgromadzenia i nie chcą już wykonywać swoich obowiązków, ponieważ są tchórzliwi lub z jakiegokolwiek innego powodu, to jest to idealne rozwiązanie – oszczędza to kłopotów z usuwaniem ich i pozwala uniknąć problemów. Jeśli pewnego dnia ponownie zainteresują się wiarą w Boga i zechcą do niej powrócić, możesz im powiedzieć: „Jako wierzący w Boga możesz w każdej chwili zostać aresztowany i uwięziony, istnieje nawet ryzyko utraty życia. Jeśli jednak nie będziesz wierzyć w Boga, a zamiast tego będziesz robił interesy w świeckim świecie, zarabiając dużo pieniędzy, być może będziesz w stanie cieszyć się wygodnym życiem”. Gdy to usłyszą, ich serca w pełni się uspokoją, a oni sami nie będą już myśleć o wierze w Boga. Pomyślą: „Wreszcie skończyły się moje lata zmartwień i strachu. Nie muszę już o nic podejrzewać kościoła, braci i sióstr ani domu Bożego. W końcu się od tego uwolniłem”. I właśnie w ten sposób ci tchórzliwi i podejrzliwi ludzie zostają przekonani do odejścia. To rozwiązuje poważny problem, prawda? (Tak). To świetny sposób na uporanie się z taką sytuacją.

L. Proszenie się o kłopoty

Przyjrzyjmy się kolejnemu przejawowi: proszeniu się o kłopoty. Czy wiecie, jacy ludzie proszą się o kłopoty? Czy w kościele spotkaliście tego typu osoby, które proszą się o kłopoty? Bez względu na ich wiek, płeć czy zawód, jaki wykonują w świecie, jeśli zawsze proszą się o kłopoty i robią coś, co narusza prawo i inne zasady, działając w ten sposób na niekorzyść kościoła i tworząc ogromne przeszkody w pracy ewangelizacyjnej, to kościół szybko powinien zająć się takimi ludźmi. Najpierw należy udzielić im ostrzeżenia, a jeśli sytuacja jest bardzo poważna, trzeba ich wydalić lub usunąć z kościoła. Nie można okazywać im żadnej uprzejmości. Jakim rodzajem ludzi są ci, którzy proszą się o kłopoty? Na przykład niektórzy, prowadząc interesy lub fabryki w świeckim świecie, bratają się z podejrzanymi osobami i często postępują w sposób naruszający prawo i przepisy. Dziś uchylają się od płacenia podatków lub płacą mniej, niż powinni; jutro uciekają się do oszustw i podstępu, a nawet są wzywani na salę sądową w związku ze spowodowaniem czyjejś śmierci. Z tego powodu często muszą stawiać się w sądzie, spędzają tam całe dnie na procesach i są nieustannie uwikłani w jakieś spory. Czy tacy ludzie mogą szczerze wierzyć w Boga? Jest to niemożliwe. Są też tacy, którzy twierdzą, że wierzą w Boga, lecz zachowują się w bardzo dziwny i odbiegający od normy sposób. Dziś nagabują płeć przeciwną, a jutro mogą kogoś molestować i zostać zgłoszeni. Czy powiedziałbyś, że tacy ludzie sami proszą się o kłopoty? (Tak). Czy zatem mogą oni szczerze wierzyć w Boga? (Nie). Tacy ludzie, którzy proszą się o kłopoty, po uwierzeniu w Boga nadal zawsze bratają się z podejrzanymi osobami ze społeczeństwa i nieustannie wywołują spory, takie jak te dotyczące spraw uczuciowych, finansów, majątku lub osobistych interesów. Czy to z powodu jakiegoś incydentu, który powoduje napięcie w jednej z ich relacji, czy z powodu nierównego podziału ich nielegalnie uzyskanych zysków, zawsze znajdą się ludzie, którzy chcą im przysporzyć kłopotów. Kiedy bracia i siostry od czasu do czasu odwiedzają ich domy, mogą spotkać takich podejrzanych ludzi. Nawet gdy są oni na zgromadzeniu lub wykonują swoje obowiązki, tacy podejrzani ludzie czasami pojawiają się w drzwiach lub nękają ich wiadomościami, więc każdy w towarzystwie ludzi, którzy proszą się o kłopoty, może zostać w te kłopoty wciągnięty. W szczególności praca i reputacja kościoła mogą zostać w coś takiego uwikłane i narażone na szkody wynikające z powiązania z tymi ludźmi. Powiedzcie Mi, czy to dobrze, że tacy ludzie pozostają w kościele? (Nie). Tego rodzaju osoby również muszą zostać usunięte i należy się z nimi rozprawić.

Są też ludzie, którzy niezależnie od tego, jaki zawód wykonują w społeczeństwie, bez przerwy chcą wchodzić w konflikt z rządem, urzędnikami państwowymi lub pewnymi grupami społecznymi i osobami publicznymi. Dziś ujawniają niesprawiedliwe działania rządu; jutro pozywają jakąś grupę lub organizację, żądając odszkodowania za poniesione szkody; dzień później ujawniają szczegóły z prywatnego życia danej osoby publicznej, przez co jacyś ludzie przychodzą ich szukać. Czyż nie jest to proszenie się o kłopoty? (Owszem). Nawet po tym, jak uwierzą w Boga, nadal chcą angażować się w sprawy społeczne. Kiedy widzą coś, co sprawia, że są niezadowoleni i oburzeni, zawsze chcą stawać do walki o sprawiedliwość, aby się popisać, lub piszą komentarze i artykuły, aby wydać osąd na temat słuszności czy niesłuszności danej sprawy. Co z tego wynika? Niczego nie osiągają, a kończy się tym, że przysparzają sobie mnóstwa kłopotów, wplątując się w procesy sądowe i rujnując swoją reputację. Zawsze jacyś podejrzani ludzie ze społeczeństwa szukają ich, chcąc się na nich zemścić lub podjąć jakieś działania przeciwko nim, więc żyją oni w skrajnym strachu. Aby uciec od tego rodzaju życia i uniknąć kłopotów, kupują kilka domów, wyjaśniając: „Jak to mówią, »Przezorny zawsze ubezpieczony«. Ludzie wiedzą tylko o jednym z moich trzech domów; nikt nie wie o pozostałych dwóch. Trzymam je do użytku kościoła oraz po to, żeby bracia i siostry mieli się gdzie zatrzymać”. Czy uważasz, że bracia i siostry byliby tam bezpieczni? (Nie). Ich słowa brzmią bardzo miło, a ich intencje są dobre, lecz kto odważyłby się zatrzymać w ich domu, skoro mają taki charakter i wadę polegającą na proszeniu się o kłopoty? Gdybyś się tam zatrzymał, ludzie mogliby pomyśleć, że należysz do ich rodziny. Gdyby ktoś, kto chce ich pobić, nie mógł ich znaleźć, czy zamiast tego nie pobiłby ciebie? Niektórzy ludzie proszą się o kłopoty. Kiedy zwyczajnie jadą samochodem i przejeżdżają przez jakiś odludny teren, mogą zostać zatrzymani przez kogoś, kto następnie wyciągnie ich z samochodu, brutalnie pobije, a potem da ostrzeżenie. Wiedzą, że to dlatego, że najpierw kogoś obrazili i sprowadzili na siebie kłopoty, a ten, kogo obrazili, chciał, żeby za to zapłacili. Czy nie jest to dokładnie to, na co zasłużyli? To właśnie jest typ osoby, która prosi się o kłopoty. Po tym, jak tacy ludzie uwierzą w Boga, chcą zawsze się wtrącać bez względu na to, o czym dyskutuje kościół, chcą mieć swoje zdanie na ten temat i to skomentować, próbując również zyskać posłuch u innych. Jeśli kościół nie przyjmie ich sugestii, stają się wręcz niezadowoleni i urażeni, nieświadomi własnych możliwości. Bez względu na to, ile porażek poniosą, nigdy o nich nie pamiętają ani nie wyciągają z nich wniosków. Tacy ludzie zwiastują kłopoty, nawet jeśli wierzą w Boga. Po pierwsze, nie rozumieją prawdy, lecz mimo to zawsze chcą angażować się w pracę kościoła, próbując wtrącać się we wszystko, w wyniku czego zakłócają i zaburzają tę pracę. Ponadto ilekroć spędzają dużo czasu z jakimś bratem lub jakąś siostrą, wpędzają ich w kłopoty. Ludzie tego typu, którzy proszą się o kłopoty, są ogromnym utrapieniem. Czy uważasz, że osoby, które proszą się o kłopoty, to ludzie, którzy nie powodują problemów? Czy są to ludzie, którzy trzymają się właściwego dla siebie miejsca? (Nie). Zdecydowanie nie są to osoby, które tak robią. Ogólnie rzecz biorąc, ci, którzy prowadzą przyzwoite życie, mają tendencję do trzymania się właściwego dla siebie miejsca. Jeśli sprawy społeczne nie mają nic wspólnego z ich wiarą w Boga, nie angażują się w nie zupełnie ani nie pytają o nie wcale. Nazywa się to byciem racjonalnym, rozumieniem czasów, w których się żyje, oraz sensu wszystkiego. Społeczeństwo i ludzkość są obecnie bardzo nikczemne i skomplikowane. Jak to mówią niewierzący: „W tej chaotycznej erze i w tym chaotycznym świecie ludzie muszą nauczyć się, jak dbać o swoje bezpieczeństwo”. Co więcej, zawsze komentujesz sprawy społeczne i chcesz się w nie angażować, lecz to nie jest ścieżka, którą powinieneś podążać w życiu. Robienie takich rzeczy nie ma żadnej wartości i nie jest właściwą życiową ścieżką. Nawet jeśli jesteś w stanie mówić sprawiedliwie, to nadal nie liczy się to jako słuszna sprawa. Dlaczego? Ponieważ na tym świecie nie ma sprawiedliwości; złe trendy na to nie pozwalają. Jeśli naprawdę potrafisz wypowiadać sprawiedliwe i uczciwe słowa w domu Bożym, ma to wartość i znaczenie. Lecz jeśli wypowiadasz sprawiedliwe i uczciwe słowa w tym złym, skorumpowanym i chaotycznym świecie człowieka, takie słowa łatwo sprowadzają kłopoty i niebezpieczeństwo. Czyż nie byłoby zatem głupotą wypowiadanie tam takich słów? Takie postępowanie nie tylko nie pozwoliłoby ci żyć w sposób, który ma jakąkolwiek wartość, lecz także przyniosłoby ci niekończące się kłopoty. Tak więc ludzie mądrzy widzą, że sprawy społeczne są istną plagą, dystansują się od nich i unikają ich, podczas gdy głupcy lgną do tych spraw, sprowadzając na siebie masę kłopotów. Na przykład niektórzy ludzie po kilkudniowym treningu sztuk walki uczą się paru efektownych technik i zdobywają nieco rozgłosu, a następnie chcą walczyć o sprawiedliwość i okradać bogatych, by pomagać biednym. Chcą wcielić się w rolę błędnego rycerza i naprawiać krzywdy, kiedy się da, a nawet wychodzą z inicjatywą pomocy, gdy widzą jakąś niesprawiedliwość. W rezultacie prowadzi to do kłopotów – ci ludzie nie zdają sobie sprawy, jak złożone jest społeczeństwo. Powiedz Mi, czy kiedy wyjdziesz przed szereg, by komuś pomóc, nie urazisz tym pewnych ludzi? Czy nie zepsujesz w ten sposób starannych planów, które poczynili? (Owszem). Kiedy zrujnujesz ich plany, to czy pozwolą oni, aby uszło ci to płazem? (Nie). Możesz powiedzieć: „To, czego się podejmuję, jest słuszną sprawą”, lecz nawet jeśli tak jest, to samo w sobie nie wystarczy – ten świat nie pozwoli ci podejmować się słusznych spraw. Jeśli to zrobisz, sprowadzisz na siebie kłopoty. Głupcy tego nie rozumieją, nie potrafią przejrzeć świata. Myślą, że skoro są błędnymi rycerzami, to powinni odważnie pomagać innym. Ale w końcu niweczą czyjeś pieczołowite plany, a osoba, która była ich autorem, szuka następnie zemsty na nich i nie chce odpuścić. W ten sposób doprowadzają do katastrofy. Osoba ta potajemnie zaczyna się dowiadywać, jak taki ktoś się nazywa, gdzie mieszka, jaka jest jego sytuacja rodzinna, kim są członkowie jego rodziny, czy ma jakieś wpływy w okolicy i jakie najlepiej podjąć działania przeciwko niemu. Gdy już się tego wszystkiego dowie, zaczyna działać na niekorzyść „błędnego rycerza”, którego życie od tego momentu staje się trudne. Ludzie tego typu często proszą się o kłopoty i bez względu na to, jak wielkie straty ponoszą, nigdy nie wyciągają z tego wniosków. Kiedy spotykają się z czymś, co ich zdaniem nie jest fair, nadal chcą walczyć o sprawiedliwość i przyjść z pomocą. Nie tylko sprowadzają kłopoty na samych siebie, lecz także narażają na niebezpieczeństwo swoją rodzinę, a czasem nawet wciągają w to swoich przyjaciół lub współpracowników. Jeśli wierzą w Boga i wstępują do kościoła, również bracia i siostry mogą być przez nich narażeni na niebezpieczeństwo. Na przykład, jeśli ludzie ci mają kłopoty w społeczeństwie i ktoś chce się na nich zemścić, a ten ktoś wie, że ty uczestniczysz w zgromadzeniach z tymi ludźmi, może pytać cię o informacje na temat ich sytuacji osobistej i rodzinnej. Czy więc udzielisz ich temu komuś, czy nie? Jeśli to zrobisz, będzie to równoznaczne ze zdradzeniem tych ludzi, co sprowadzi na nich kłopoty, jeśli natomiast tego nie zrobisz, to ten ktoś może cię dalej dręczyć. Na tym świecie jest zbyt wielu złych ludzi, a wszyscy oni mają to do siebie, że nie da się z nimi racjonalnie dyskutować. Jeśli ktoś ich obrazi, uciekną się do wszelkich sposobów, aby się zemścić. Czyż nie tak właśnie jest? (Owszem). Bez względu na to, w jakie kłopoty pakują się ludzie proszący się o nie, zawsze powoduje to problemy i przeszkadza im w wykonywaniu obowiązków, a także może w różnym stopniu wpływać na pracę kościoła. Jeśli ktoś nieustannie prosi się o kłopoty, to czy myślicie, że omówienie z nim prawdy ma szansę rozwiązać ten problem? (Nie). Ludziom tego typu często brakuje poprawnie działającego rozumu. Nawet gdy wpadają w kłopoty, nie postrzegają ich jako kłopotów – mogą nawet myśleć, że mają poczucie sprawiedliwości. W takich przypadkach omawianie z nimi prawdy jest bez sensu, ponieważ są to ludzie z wypaczonym pojmowaniem – są to osoby absurdalne, a takie niełatwo akceptują prawdę. Niektórzy mogą powiedzieć: „Doświadczają trudności – jak moglibyśmy ich zbyć? Jak moglibyśmy nie okazać im litości? Powinniśmy traktować ich z serdecznością”. Traktowanie ich z serdecznością jest w porządku, lecz czy oni potrafią to przyjąć? Jeśli w ogóle nie akceptują prawdy i nadal trzymają się swoich własnych poglądów, to czy właściwe jest, abyś bez końca rozmawiał z nimi o prawdzie? (Nie). Dlaczego nie? (Ludzie tego typu nie wierzą szczerze w Boga. Mają istotę niedowiarków. Nawet jeśli będziemy omawiać z nimi prawdę, nie rozwiąże to problemu, a oni i tak mogą sprowadzić na kościół wiele kłopotów). Czy zatem ludzie tego typu powinni być z kościoła usuwani? (Tak).

Jest jeszcze inny typ ludzi, którzy proszą się o kłopoty. W kościele zawsze zachęcają braci i siostry do robienia pewnych rzeczy. Mówią na przykład: „To działanie podjęte przez rząd i ta polityka, którą sformułował, są nierozsądne. Jako chrześcijanie musimy praktykować sprawiedliwość, musimy zabierać głos i nie możemy chować ogonów pod siebie jak tchórze. Musimy wyjść na ulice ze sztandarami i protestować, by walczyć o dobro braci i sióstr, naszego kościoła i całej ludzkości!”. Jaki jest tego rezultat? Zanim jeszcze zdążyli dokądkolwiek pójść, rząd już się o tym dowiedział, a oni dostali wezwanie z sądu. Powiedzcie Mi, czy to szczęście, czy nieszczęście, że kościół ma takich ludzi? (Nieszczęście). Niektórzy mówią: „Okazuje się, że nasz kościół ma w swoich szeregach tak utalentowaną osobę – jest ona materiałem na przywódcę! Spójrzmy na ludzi w naszym kościele – wszyscy są potulni, nie wychylają się i nie mają żadnych wpływów w społeczeństwie. Są bojaźliwi i nie mają odwagi podejmować się żadnych poważnych spraw, tak bardzo boją się ściągać na siebie kłopoty. Ta osoba jest inna – jest odważna, wnikliwa i zdecydowana, ma również wpływy w społeczeństwie, jest zdolna, a kiedy widzi niesprawiedliwość, ma odwagę powstać i wystąpić przed szereg. Nawet w obliczu sprawy sądowej nie denerwuje się ani nie martwi. Jej zdolności umysłowe sprawiają, że w sposób naturalny nadaje się na urzędnika. Gdyby zaangażowała się w politykę, byłaby albo parlamentarzystą, albo przynajmniej wojewodą. My nie jesteśmy wystarczająco dobrzy. Dlatego kościół powinien wybrać tę osobę na przywódcę. Jeśli to ona będzie nas prowadzić, to z pewnością dostąpimy zbawienia!”. Niektórzy głupi ludzie darzą szczególnym szacunkiem tych, którzy proszą się o kłopoty w społeczeństwie, i ubóstwiają ich, chcąc nawet wybrać ich na przywódców kościoła. Czy uważacie, że jest to właściwe? (Nie). Dlaczego nie? Czy kościół nie potrzebuje takich „zdolnych ludzi”? (Kościół nie potrzebuje takich ludzi. Jego przywódcy muszą prowadzić wybrańców Boga, aby wspólnie jedli i pili słowa Boże na zgromadzeniach, dążyli do prawdy i wykonywali swój obowiązek szerzenia ewangelii. Nawet jeśli tacy ludzie na pozór wydają się mieć tak zwane odwagę, wnikliwość i zdecydowanie, nie są oni w stanie wykonywać tego rodzaju pracy i przyniosą kościołowi niekończące się kłopoty. Dlatego nie nadają się na jego przywódców). Pozwólcie, że coś wam powiem – pozostawanie tego rodzaju osób w kościele jest błędem, a jeszcze bardziej katastrofalne w skutkach byłoby wybieranie ich na przywódców. Dokąd zaprowadziliby oni kościół? Zamieniliby go w grupę religijną! Stałoby się tak dlatego, że kiedy widzą jakąś niesprawiedliwość w społeczeństwie, będą składać pozwy; kiedy widzą złych ludzi znęcających się nad biednymi, będą walczyć o tych drugich; kiedy widzą skorumpowanych urzędników brutalnie krzywdzących ludzi, będą chcieli bronić sprawiedliwości w imieniu Nieba. W konsekwencji wy wszyscy stopniowo staniecie się błędnymi rycerzami walczącymi o sprawiedliwość. Czy w ten sposób bylibyście w stanie dostąpić zbawienia? Z pozoru ludzie, którzy proszą się o kłopoty, mogą wydawać się całkiem kompetentni, lecz co się z nimi ostatecznie dzieje? Wszyscy oni są eliminowani za zakłócanie i zaburzanie pracy kościoła, ponieważ ścieżka, którą podążają, nie jest właściwa. Bez względu na to, jakie kłopoty powodują, nie kroczą właściwą ścieżką ani nie podążają za wolą Bożą. Nic, co robią, nie ma żadnego związku z kościołem, dziełem Bożym ani Bożymi intencjami; wszystko, co robią, jest dalekie od Bożych intencji i odchodzi od właściwej ścieżki. Natura tego ich proszenia się o kłopoty polega na tym, że mają do czynienia z diabłami i są uwikłani w relacje z nimi – są nękani przez diabły. Dlatego dom Boży musi wyznaczyć wyraźną granicę między sobą a takimi ludźmi. Jeśli raz za razem proszą się o kłopoty i nie słuchają bez względu na to, kto próbuje im doradzić; jeśli proszą się o kłopoty, nie ucząc się na własnych błędach, a nawet lekkomyślnie popełniając złe uczynki, to należy ich przekonać, by odeszli z kościoła. Możesz powiedzieć: „Spójrz na te wszystkie kłopoty, które na siebie sprowadziłeś, na to, jak wielką przeszkodą było to dla pracy kościoła i jak wielu ludzi przez to ucierpiało, wykonując swoje obowiązki. Jak możesz nie zdawać sobie z tego sprawy? Twoje horyzonty są o wiele za szerokie – wystarczająco szerokie, by objąć cały świat. Osoba taka jak ty powinna wyruszyć w świat; powinieneś się rozwijać i rządzić narodem, przynosząc światu pokój. Nadajesz się do obcowania z wysoko postawionymi urzędnikami. Tylko kiedy tak będzie, będziesz mógł wznieść się ponad codzienność, rozwinąć skrzydła i wzbić się w powietrze. Czy przebywanie z ludźmi wierzącymi w Boga przez cały dzień nie powstrzyma twoich wielkich ambicji i nie ograniczy twojej zdolności do rozwinięcia skrzydeł i wzbicia się w powietrze? Spójrz na nas – nikt z nas nie ma wielkich aspiracji. Skupiamy się wyłącznie na wierze w Boga, spędzaniu większej ilości czasu na czytaniu słów Bożych, by zrozumieć niektóre prawdy, oraz na czynieniu mniejszej ilości zła, a wtedy być może otrzymamy Bożą aprobatę – to wszystko. Wszyscy jesteśmy osobami oczernianymi i obrażanymi przez różnych ludzi ze świata zewnętrznego, odrzuconymi przez świat, więc nie powinieneś się zadawać z ludźmi takimi jak my. Byłoby lepiej, gdybyś wrócił do świata świeckiego i tam walczył. Może osiągniesz wielki sukces i zrealizujesz swoje ambicje”. Czy przekonywanie takiej osoby do odejścia w ten sposób jest właściwe? Czy to dobry sposób na rozwiązanie tego problemu? (Owszem). Tak właśnie kościół powinien postępować z takimi niedowiarkami; rozwiązanie sprawy w ten sposób jest jak najbardziej zgodne z prawdozasadami.

Jakie inne typy ludzi proszą się o kłopoty? Istnieje pewien typ człowieka, który jest szczególnie popularny wśród płci przeciwnej i zawsze flirtuje z podejrzanymi osobami. Nie dąży do właściwego romantycznego związku, a zamiast tego utrzymuje bardzo bliskie i niewłaściwe relacje z wieloma osobami płci przeciwnej. Ponieważ nie potrafi odpowiednio radzić sobie z tymi relacjami, możliwe jest, że ludzie, z którymi flirtuje, staną się zazdrośni, a nawet będą szukali zemsty na sobie nawzajem. Czy jest to dla tego kogoś kłopot? (Owszem). To również jest poważny kłopot. Niektórzy ludzie mogą nie przejmować się tymi sprawami, lecz takie rzeczy często powodują problemy w ich życiu osobistym i wierze, a nawet mogą wpływać na ich bezpieczeństwo. Kłopoty te nieustannie im towarzyszą, a ci, którzy często się z tymi ludźmi zadają, również mogą zostać w nie wplątani. Nie interesuje nas to, czy są w prawdziwym romantycznym związku z osobami przeciwnej płci, czy tylko z nimi flirtują i wykorzystują siebie nawzajem. Co nas interesuje? To, czy niedogodności, które powodują, będą miały jakikolwiek szkodliwy wpływ na braci i siostry lub na kościół. Jeśli tak, to kościół powinien wkroczyć i zając się tym problemem oraz go rozwiązać, doradzając takim osobom, aby odpowiednio zajęły się tymi kłopotami. Nie będziemy się wtrącać w to, jak sobie z nimi poradzą. Jeśli bez względu na to, jakich rad się im udziela, oni nadal nie chcą słuchać i nie zajmują się tymi kłopotami ani im nie zaradzają – powinni zostać odizolowani i otrzymać ostrzeżenie: „Musisz najpierw zająć się swoimi osobistymi problemami. Gdy już się nimi zajmiesz, możesz wznowić wykonywanie swoich obowiązków. Jeśli skutecznie im nie zaradzisz, pozostaniesz odizolowany”. Chociaż ludzie ci są wierzący i mogą nawet wykonywać swoje obowiązki – być może całkiem ważne – to z powodu poważnych problemów w ich życiu osobistym i dlatego, że kłopoty, które na siebie sprowadzają, mogą mieć wpływ na pracę kościoła, jego przywódcy nie mogą ich ignorować, ponieważ kłopoty te stanowią potencjalne ryzyko. Na przykład ludzie, z którymi takie osoby wchodzą w relacje, mogą dowiedzieć się od nich o niektórych aspektach sytuacji kościoła lub uzyskać dane osobowe braci i sióstr. Gdyby te informacje dotarły do osób o złych intencjach lub do wielkiego, czerwonego smoka, byłoby to szkodliwe zarówno dla kościoła, jak i dla braci i sióstr. Dlatego według kościoła wszystkie ich kłopoty lub potencjalne zagrożenia są ich własną zasługą, więc najpierw powinni sami tym osobistym problemom zaradzić. Jeśli się z nimi uporają, dom Boży może podjąć decyzję o ich ponownym przyjęciu do kościoła stosownie do ich sytuacji. Lecz jeśli nie uporają się ze swoimi trudnościami, a nadal chcą wykonywać swoje obowiązki, to co należy zrobić? (Nie powinno się im na to pozwolić). W takim przypadku należy ich przekonać do odejścia z kościoła lub go z nich usunąć. Krótko mówiąc, niezależnie od tego, czy chodzi o przywódców kościoła, czy o braci i siostry, gdy tylko okaże się, że w kościele są ludzie, którzy proszą się o kłopoty, należy zająć się tą sprawą zgodnie z zasadami, aby szybko zaradzić sytuacji. Należy wziąć się za tę sprawę i ją załatwić, nie czekając, aż tacy ludzie sprowadzą niebezpieczeństwo na braci i siostry lub kłopoty na pracę kościoła.

Niektórym ludziom spieszno do prowokowania kłopotów i wdawania się w bójki. Cały czas są przekonani, że potrafią zadać dobry cios, bez przerwy chcą pokonać wszystkich na świecie lub, jeśli trochę znają wymyślne sztuki walki, zawsze chcą używać przemocy i siły wobec innych. Czyż to też nie jest typ osoby, która prosi się o kłopoty? (Owszem). Są też tacy, którzy nie trzymają się swojego miejsca, dokądkolwiek się udają. Nie przestrzegają zasad ani porządku publicznego i zawsze chcą zachowywać się niekonwencjonalnie. Podczas prowadzenia pojazdu uparcie przejeżdżają na czerwonym świetle lub wykonują skręt w lewo w miejscu, w którym nie jest to dozwolone, a kiedy zostaną zatrzymani i ukarani mandatem przez policję, odmawiają jego przyjęcia i chcą donieść na funkcjonariusza. Jak widzicie, mają oni odwagę donieść na kogokolwiek. Nawet jeśli policjanci działają zgodnie z prawem, oni mimo wszystko chcą na nich donosić – lekceważą prawo. Czy ci imbecyle również nie proszą się o kłopoty? (Owszem). Taka osoba, która prosi się o kłopoty, myśli, że ponieważ wierzy w Boga, to może na Nim polegać, a kościół ma masę członków i wielkie wpływy, a zatem osoba ta niczego się nie obawia. Wszędzie dopuszcza się lekkomyślnych złych występków, by popisać się swoimi możliwościami i pokazać, jaka jest potężna. Nawet po tym, jak wpadnie w kłopoty z prawem, nie wie, jak zmienić swoje postępowanie. Co ostatecznie mówi? „Ten świat jest naprawdę zły. Zostałem aresztowany tylko za to, że stanąłem w obronie sprawiedliwości. Ten świat jest naprawdę niesprawiedliwy!” Wciąż odmawia przyznania się do błędu. Prowokuje i sprowadza na siebie kłopoty, a mimo to narzeka na niesprawiedliwość. Czyż nie jest to całkowicie absurdalne? (Owszem). Bez względu na to, jak zły i mroczny jest świat, szukanie kłopotów jest nierozsądne. Bóg nigdy nikogo o to nie prosił, podobnie jak o to, by ludzie używali sztandaru wiary w Boga do walki o sprawiedliwość i egzekwowania jej w imieniu Nieba. Niektórzy mówią: „Prawa tego świata nie są prawdą, więc nie ma potrzeby ich przestrzegać”. Nawet jeśli prawo nie jest prawdą, Bóg nigdy nie powiedział ci, że możesz do woli łamać przepisy ani że możesz zabijać ludzi czy podpalać budynki. Bóg prosi cię, abyś był posłuszny prawu i przestrzegał porządku publicznego w społeczeństwie, abyś wiedział, że należy przestrzegać norm moralnych i zasad, gdziekolwiek jesteś, abyś nie kusił losu i nie prosił się o kłopoty. Jeśli złamiesz prawo, sam poniesiesz tego konsekwencje – nie oczekuj, że dom Boży weźmie za ciebie odpowiedzialność, ponieważ jest to twoje własne zachowanie i reprezentuje tylko ciebie jako jednostkę. Dom Boży nigdy nie poinstruował cię, abyś robił cokolwiek nielegalnego. Bez względu na to, w jakim kraju załatwiasz różne sprawy, dom Boży każe ci sprawdzić obowiązujące prawo i skonsultować się z prawnikiem. Cokolwiek ten prawnik powie, że jest właściwe, to właśnie powinieneś zrobić. Jeśli prawnik nie doradził ci, abyś postępował w określony sposób, a ty działasz na oślep, partaczysz wszystko i łamiesz prawo, to sam poniesiesz tego konsekwencje – nie sprowadzaj kłopotów na dom Boży. Nawet jeśli podejście sugerowane przez prawnika nie jest najlepszą opcją, i tak musisz postępować zgodnie z jego radą. O ile jest to zgodne z prawem i nie wyrządza znaczącej szkody domowi Bożemu, o tyle jest to dopuszczalne. Dom Boży zawsze mówił ludziom, by konsultowali się z prawnikami i załatwiali sprawy zgodnie z prawem. Jednak niektórzy myślą: „Dom Boży nie należy do świata świeckiego, więc nie powinniśmy podążać za światowymi trendami! Prawo nie reprezentuje prawdy – tylko Bóg jest prawdą i to On jest najwyższy. Podporządkowujemy się tylko prawdzie i Bogu!”. Chociaż to stwierdzenie jest słuszne, wciąż żyjesz na tym świecie i musisz radzić sobie z wieloma realnymi problemami. Dlatego nie możesz naruszać ani prawa, ani prawdozasad. Boża supremacja odnosi się do tożsamości i statusu Boga – nie daje ci powodu, byś angażował się w nielegalne działania lub postępował w społeczeństwie jak despota, robił, co chcesz, i prosił się o kłopoty. Bóg nigdy nie zachęcał ani nie wymagał od nikogo, by robiąc różne rzeczy, łamał prawo, lecz raczej mówi ci, abyś postępował zgodnie z nim i przestrzegał zasad społecznych, że jeśli złamiesz prawo i zostaniesz ukarany, musisz zaakceptować karę, i że nie powinieneś prosić się o kłopoty i sprawiać problemów. Jeśli zawsze szukasz kłopotów, myśląc, że ponieważ wierzysz w Boga, to On cię wspiera, a więc niczego się nie boisz, mówię ci, że się mylisz! Bóg nie popiera tego, że w obliczu każdej sytuacji okazujesz nieustraszoność, a dom Boży nie zapłaci za twoją łajdacką logikę. Nigdy nie myśl, iż tylko dlatego, że dom Boży ma wielu członków i wielkie wpływy, możesz robić, co chcesz. Jeśli tak myślisz, to jesteś w błędzie. Taka jest logika szatana. Dom Boży nigdy czegoś takiego nie powiedział, nie powiedział też czegoś takiego Bóg. Dom Boży nie zachęca nikogo do takiego postępowania. To prawda, że w domu Bożym jest sporo ludzi, lecz czy jest ich wielu, czy niewielu, nie są oni tam po to, aby kogokolwiek wspierać, ośmielać ani chronić przed kłopotami, czy też po to, aby móc załagodzić zaistniałe sytuacje. Bóg wybiera ludzi, aby mogli podążać za Nim i za Jego wolą, aby mogli spełniać standardy jako istoty stworzone i wypełniać obowiązki takich istot. To wszystko nie służy temu, byś mógł sprzeciwiać się światu, ani temu, byś mógł głosić światu wielkie idee, a już na pewno nie temu, byś dawał mu nauczkę. Wiara w Boga nie polega na działaniu pod prąd. Nie ma ona nic wspólnego ani z działaniem pod prąd, ani z pogardą dla świata. Nie miej więc mylnych wyobrażeń na temat intencji Boga wobec ludzi i nie zinterpretuj ani nie zrozum źle znaczenia wiary w Niego. W jakim celu Bóg wybiera ludzi? (Chodzi o to, by ludzie podążali za Nim, szli za Jego wolą i wykonywali obowiązki istot stworzonych). Bóg wybiera ludzi, aby ich pozyskać, aby pozyskać prawdziwe istoty stworzone, ludzi, którzy naprawdę czczą Boga, po to, aby wyłoniła się nowa ludzkość, taka, która potrafi czcić Boga. Celem wybierania ludzi przez Boga nie jest to, by występowali oni przeciwko temu światu lub ludzkości. Dlatego ci, którzy proszą się o kłopoty, powinni być trzymani jak najdalej od kościoła i miejsc, w których ludzie wykonują swoje obowiązki, aby uniknąć sytuacji, w której wpływają oni na wykonywanie obowiązków przez innych.

Jeśli chodzi o tych, którzy sprawiają trudności, to bez względu na to, jakiego rodzaju są to problemy, jeśli przynoszą one kościołowi kłopoty i wpływają na wykonywanie obowiązków przez braci i siostry, przywódcy i pracownicy powinni wkroczyć i załatwić sprawę. Absolutnie nie można tego pozostawić bez kontroli. Powinni oni szybko zrozumieć sytuację, wyjaśnić źródło problemu, a następnie znaleźć rozsądne rozwiązanie i poradzić sobie z sytuacją. Dlaczego należy się tym zająć? Po pierwsze, kłopoty te mogą wpływać na pracę kościoła, życie kościelne lub wykonywanie obowiązków przez braci i siostry. Po drugie, niezależnie od tego, czy osoby, które proszą się o kłopoty, są postrzegane przez innych jako utalentowane, czy też jako próżniacy i łajdacy, tak długo, jak powodują kłopoty, należy się nimi odpowiednio szybko zająć. Jak więc należy to zrobić? Nie chodzi o zajęcie się kłopotami, lecz ludźmi za nie odpowiedzialnymi. Usuwając ich z kościoła, usuwamy źródło komplikacji i w ten sposób problem się rozwiązuje. Nigdy nie wolno ci być pobłażliwym tylko dlatego, że jacyś ludzie, którzy proszą się o kłopoty, wydają ci się być zdolni lub utalentowani. Jeśli okazujesz im pobłażliwość, to naprawdę jesteś bardzo nierozgarnięty i nie nadajesz się na przywódcę kościoła, a bracia i siostry powinni cię usunąć ze stanowiska. Jeśli nie zabezpieczasz interesów domu Bożego i nie chronisz braci i sióstr, a zamiast tego chronisz złych ludzi i wichrzycieli, a wręcz ubóstwiasz ich ponad wszelką miarę, traktujesz ich jak gości honorowych i zdolne jednostki, myśląc, że są utalentowanymi ludźmi, o jakich trudno w kościele, a także zlecasz im ważne zadania, a nawet pomagasz rozwiązywać wywołane przez nich kłopoty – to jesteś kimś, kto absolutnie nie nadaje się na stanowisko przywódcy kościoła. Jesteś nierozgarniętym, fałszywym przywódcą i powinieneś zostać zwolniony i wyeliminowany. Jeśli przywódca kościoła odmawia słuchania rad i uparcie chroni jakąś złą osobę, która prosi się o kłopoty, lub posługuje się nią do wykonywania ważnych zadań, bracia i siostry powinni nie tylko usunąć przywódcę ze stanowiska, ale też usunąć z kościoła jego razem z tą osobą, która prosi się o kłopoty. Czyż nie ubóstwiasz osoby, która prosi się o kłopoty? Ona też czuje się przez ciebie chroniona, przecież tak dobrze się dogadujecie – cóż, przykro mi, lecz oboje musicie odejść. Dom Boży nie potrzebuje żadnego z was! Jeśli w kościele są ludzie, którzy proszą się o kłopoty, a przywódcy wyższego szczebla są tego nieświadomi, podczas gdy przywódca kościoła jest nierozgarnięty i brakuje mu rozeznania, to bracia i siostry, którzy rozumieją prawdę, muszą wykazać się inicjatywą i rozwiązać ten problem. Po pierwsze, powinni niezwłocznie zgłosić sprawę przywódcom wyższego szczebla. Ponadto muszą zjednoczyć się z innymi braćmi i siostrami, aby porozmawiać i rozpoznać fałszywego przywódcę. Gdy zostanie potwierdzone, że jest on fałszywym przywódcą, należy go zwolnić lub usunąć i wybrać nowego przywódcę – kogoś, kto będzie w stanie zabezpieczyć interesy domu Bożego, pracę kościoła i życie kościelne. Czy praktykowanie w ten sposób jest właściwe? (Owszem). Usuń zarówno tego przywódcę kościoła, jak i osobę, która prosi się o kłopoty. Czyż nie są to dwie osoby, które dobrze się ze sobą dogadują ze względu na wspólne nikczemne cechy, zazdroszcząc sobie i podziwiając siebie nawzajem? W takim razie spełnij ich życzenie i pozwól im razem wrócić do świeckiego świata – dom Boży nie chce w swoich szeregach takich ludzi. Jeśli w nim pozostaną, będą tylko sprowadzać i prosić się o kłopoty, wyrządzając tym wielką szkodę pracy kościoła. Kościół powinien zostać z takich ludzi oczyszczony. Dokądkolwiek chcą się udać i jakkolwiek wielkie kłopoty chcą tam sprowadzić, jest to ich własna sprawa. W każdym razie nie ma to nic wspólnego z kościołem i nie będzie go obciążać. Czy to nie rozwiązuje problemu? (Owszem). To rozwiązanie jest całkiem dobre. Na tym zakończymy naszą rozmowę na temat dwunastego przejawu dotyczącego ludzi, którzy proszą się o kłopoty.

M. Bycie w skomplikowanej sytuacji

Przyjrzyjmy się kolejnemu przejawowi: byciu w skomplikowanej sytuacji. Jak myślicie, jakie typy ludzi mają skomplikowaną sytuację? (Niektórzy ludzie są powiązani zarówno ze światem przestępczym, jak i z kręgami legalnymi, a ich pochodzenie społeczne jest stosunkowo skomplikowane – czy należą oni do tej kategorii?). Kiedy mówimy o skomplikowanej sytuacji, zdecydowanie odnosimy się do ludzi mających duże doświadczenie życiowe. Jaki jest typowy sposób bycia takich ludzi? Siadają, krzyżują nogi i gęba im się nie zamyka. Paplają absolutnie o wszystkim i są w stanie gadać zarówno o sprawach krajowych, jak i międzynarodowych, lecz ani jedno słowo, które wypowiadają, nie jest prawdą – to wszystko to jedynie wielkie słowa, które są zmyślone, pochodzą z ich wyobraźni. Chwalipięty niekoniecznie są tymi, którzy mają skomplikowaną sytuację. Mogą oni być po prostu próżniakami lub zwykłymi ludźmi, którzy dokądkolwiek się udadzą, używają wielkich słów, mówiąc o wzniosłych, nierealistycznych rzeczach, aby wprowadzić ludzi w błąd i sprawić, by inni mieli o nich dobre zdanie. Nie trzeba długo czekać, zanim ich reputacja zostanie zrujnowana. Jakiego rodzaju ludzie mają skomplikowaną sytuację? Na przykład, niektórzy dołączają w społeczeństwie do jakiejś partii politycznej, lecz po kilku latach prób nie uzyskują żadnego statusu. Następnie dołączają do innej partii i w końcu udaje im się uzyskać pozycję pomniejszego przewodniczącego lub pomniejszego urzędnika. Mają szczególnie skomplikowane powiązania społeczne. Nikt nie może powiedzieć na pewno, czy ludzie, z którymi się zadają, są ich przyjaciółmi, czy wrogami – nawet ich własna rodzina tego nie wie, tylko oni sami. Czy tacy ludzie nie mają skomplikowanej sytuacji? (Mają). Tacy ludzie mają skomplikowaną sytuację w kwestii polityki. Dziś popierają tę partię, jutro tamtą; dziś wspierają w wyborach jedną osobę, a jutro kogoś innego. Krótko mówiąc, nikt nie wie, co naprawdę myślą. Nie mówią zwykłym ludziom, kogo dokładnie popierają ani jakie jest ich stanowisko polityczne lub jakie mają cele polityczne – są szczególnie skryci w tych sprawach, a zwykli ludzie – nawet ich własne rodziny – nie wiedzą o nich takich rzeczy. Są jednak wyjątkowymi pasjonatami polityki, mają trochę znajomości i znają niektórych ludzi ze sceny politycznej – po prostu na razie jeszcze nie zrealizowali swoich ambicji. Po tym, jak taka osoba przystąpi do kościoła, widzi, że bracia i siostry są zwykłymi ludźmi, którzy nie rozumieją polityki ani nie angażują się w nią, i w głębi serca gardzi tymi, którzy naprawdę wierzą w Boga. Niemniej jednak zawsze chce wykorzystać wpływ lub sławę kościoła w świecie religijnym i w społeczeństwie, aby robić to, co chce, zaspokoić swoje wygórowane pragnienia lub dać ujście swoim ambicjom politycznym – to znaczy, chce ukryć się w kościele i czekać na odpowiednią okazję, aby móc wykorzystać wspólnotę kościelną lub pewne osoby, wydarzenia i sprawy w kościele do realizacji swoich własnych celów politycznych. Czy można uznać, że taka osoba ma skomplikowaną sytuację? (Tak). Myśli, zasady postępowania, różne taktyki oraz strategie i metody przemawiania stosowane przez osoby zaangażowane w politykę to coś, czego zwykli ludzie nie są w stanie przejrzeć na wylot. Nie są w stanie ich przejrzeć zwłaszcza młodzi ludzie lub osoby bez doświadczenia społecznego. Dla ludzi ze skomplikowaną sytuacją w kwestii polityki, osoby niemające politycznego obycia są zabawkami w ich rękach i z całą pewnością ci ludzie patrzą na te osoby z góry. Podajmy może nie do końca precyzyjny przykład: w królestwie zwierząt najbardziej przebiegłymi stworzeniami są węże, lisy i tygrysy. Z ich perspektywy zwierzęta takie jak owce, króliki, jelenie i psy są głupie. Ludzie obracający się w środowiskach politycznych postrzegają większość braci i sióstr w taki sam sposób, w jaki przebiegłe zwierzęta, takie jak lisy i węże, postrzegają zwierzęta pozbawione przebiegłości, takie jak owce, jelenie i psy. Wyraźnie widzą, kim są bracia i siostry, lecz ci nie są w stanie ich przejrzeć. Jak więc możemy rozpoznać ludzi ze skomplikowaną sytuacją w kwestii polityki? Ci, którzy się w nią angażują, mają serca nastawione na politykę i władzę. Jeśli lubią władzę i politykę, to prędzej czy później się w nią zaangażują. Nie mogą wiecznie ukrywać się w kościele. Kiedy się ujawnią, zrozumiesz: „A więc okazuje się, że wierzą w Boga dla celów politycznych! Mają doświadczenie w polityce i nie wierzą szczerze w Boga. Wiara w Niego służy im do czegoś zupełnie innego!”. Kiedy ludzie ci po raz pierwszy wstępują do kościoła, szczególnie dobrze się maskują, uczestnicząc w zgromadzeniach i normalnie wykonując swoje obowiązki. Lecz gdy nadejdzie odpowiednia chwila, spróbują wykorzystać kościół do robienia tego, co chcą, a ich przerośnięte pragnienia i prawdziwe oblicze w naturalny sposób wyjdą na jaw. Dopiero wtedy bracia i siostry będą w stanie dostrzec, że są oni niedowiarkami. Kiedy zostaną zdemaskowani, bardzo łatwo będzie ich rozpoznać. Na przykład, gdy wilk jest przebrany w owczą skórę i wmiesza się w stado, możesz nie być w stanie rozpoznać, czy to wilk, czy owca, lecz kiedy zacznie on zjadać owce, wówczas rozpoznasz, że jest to w rzeczywistości wilk. Ci, którzy angażują się w politykę, to niedowiarkowie, którzy przeniknęli do kościoła. Kiedy ci ludzie spróbują zwieść braci oraz siostry i nakłonić ich do przyłączenia się do jakiejś partii politycznej i uczestniczenia z nimi w życiu politycznym, zobaczysz, że ich wiara w Boga jest fałszywa, a ich prawdziwym celem jest angażowanie się w politykę – bez względu na to, jak skomplikowana jest ich sytuacja, wyjdzie ona na jaw i zostanie zdemaskowana. W tym momencie ludzie będą w stanie ich rozpoznać. Jest to jeden z rodzajów osób o skomplikowanej sytuacji – osoby o skomplikowanej sytuacji w kwestii polityki.

Jest jeszcze jeden typ osób, który należy do kategorii ludzi, którzy mają skomplikowaną sytuację. Niektórzy w społeczeństwie nie trzymają się właściwego dla siebie miejsca i nie prowadzą przyzwoitego życia, lecz lubią obracać się w towarzystwie podejrzanych osób. Do takich osób należą na przykład ci, którzy dopuszczają się fałszerstw i oszustw, lub członkowie świata przestępczego; osoby cieszące się w społeczeństwie statusem, sławą i prestiżem, które z pozoru są urzędnikami państwowymi lub biznesmenami, lecz gdzieś za kulisami zawsze angażują się w nielegalne, przestępcze działania, zmawiając się z niektórymi urzędnikami lub członkami świata przestępczego w celu prowadzenia handlu bronią, narkotykami lub inną kontrabandą zakazaną przez państwo; a także ci z wyrokami, którzy wielokrotnie siedzieli w więzieniu oraz którzy dopuścili się niecnych czynów, takich jak okradanie grobów, gwałty, napaści na tle seksualnym, a nawet zajmują się handlem lub przemytem ludzi. Osoby, które mają skomplikowaną sytuację, nawiązują z takimi ludźmi stosunki, a ponadto mają z nimi szczególnie bliskie relacje – nazywają się „braćmi”, wykorzystują się nawzajem i robią dla siebie różne rzeczy. Na pozór ludzie ci nie popełniają żadnych ewidentnie złych uczynków, nie kradną, nie napadają nikogo, nie mordują ani nie podkładają nigdzie ognia, lecz wszystkie grupy, z którymi spędzają czas, i kręgi, w których się poruszają, składają się z tych niegodnych jednostek. Czy taka osoba również nie jest dość przerażająca? (Owszem). Współpracuje z tymi ludźmi, aby razem inwestować w różne biznesy, a kiedy ludzie ci robią coś nielegalnego i potrzebują ich pomocy, oferują im ją. Chociaż może nie być ona głównym sprawcą, jest współwinowajcą. Można powiedzieć, że taka osoba często porusza się na granicy prawa. Co to znaczy „porusza się na granicy prawa”? (Oznacza to, że nieraz angażuje się ona w działania, które potencjalnie mogą łamać przepisy prawa). To jeden aspekt. Ponadto często wykorzystuje luki prawne, a sprawy, w które jest zaangażowana, są poważne. Jeśli kiedykolwiek zostanie złapana, nawet jako współwinowajca, może zostać skazana na 10 lub 20 lat lub grożą jej ogromne grzywny. Czy nie powiedziałbyś, że taka osoba powoduje problemy? (Owszem). Nigdy nie widziałeś, żeby dopuściła się jakiegoś oczywistego złego uczynku, zabiła kogoś, coś podpaliła, kogoś oszukała lub wrobiła, lecz kiedy ci, którzy nielegalnie napychają sobie kieszenie i łamią prawo zarówno w świecie przestępczym, jak i w legalnych kręgach, angażują się w nielegalne działania w celu uzyskania ogromnych zysków, tego rodzaju osoba również ma swój udział w łupach i dostaje swoją działkę. Czy powiedzielibyście, że taka osoba liczy się jako mająca skomplikowaną sytuację? (Tak). Czy byłoby dobrze, gdyby tacy ludzie pozostali w domu Bożym? (Nie). Mają oni kontakty zarówno w świecie przestępczym, jak i w legalnych kręgach, a co więcej, angażują się w nielegalne działania – to właśnie jest skomplikowana sytuacja. Jeśli zadają się z jakimiś urzędnikami państwowymi i utrzymują z nimi normalne kontakty, to jest to akceptowalne. Jeśli jednak ludzie, z którymi mają styczność, są negatywnymi postaciami zaangażowanymi w różne nielegalne i przestępcze działania, to jest to bardzo kłopotliwe i prędzej czy później coś pójdzie nie tak. Taka osoba lubi przebywać z takimi ludźmi – korzysta na znajomości z nimi, na ich wpływach, dzięki którym zarabia pieniądze, bogaci się i prowadzi dobre życie. Czy można ją zatem uznać za dobrego człowieka? (Nie). Ludzie często mówią: „Ciągnie swój do swego” – ta osoba jest w stanie obracać się zarówno wśród członków świata przestępczego, jak i w legalnych kręgach. Czy uważasz, że jest przyzwoitym człowiekiem, który trzyma się właściwego dla siebie miejsca? (Nie). Zdecydowanie nie. Tacy ludzie zadają się z tymi osobami z jednej strony dlatego, że mogą one być dla nich przydatne – mogą wykonywać pewne zadania dla tych, z którymi spędzają czas. Z drugiej strony robią to dlatego, że lubią ludzi, zarówno ze świata przestępczego, jak i z legalnych kręgów – umiejętności, zdolności i wpływy tych ludzi oraz korzyści, jakie im przynoszą, są tym, czego potrzebują i co sprawia im radość. Jakimi u licha są więc ludźmi? (Nie są przyzwoitymi ludźmi). Możemy to ująć tylko w ten sposób. Są tego samego pokroju, co ci, z którymi się zadają – wszyscy wykorzystują się nawzajem. Na tym świecie nie ma wielu ludzi, którzy mogą robić dla ciebie różne rzeczy lub całkowicie ci zaufać i być twoimi przyjaciółmi, ale trochę ich jest – nie ma więc potrzeby przebywać z tego typu osobami. Człowiek tego rodzaju spędza z nimi czas z jednej strony dlatego, że dobrze się ze sobą dogadują ze względu na wspólne nikczemne cechy i na to, że ciągnie swój do swego. Z drugiej strony jest tak dlatego, że posunie się on do wszystkiego dla własnych interesów i przetrwania w świeckim świecie oraz nie kieruje się żadnymi zasadami, jeśli chodzi o to, z kim się zadaje, ani o to, co robi. Niewierzący mają nawet powiedzenie: „Dżentelmen kocha bogactwo, lecz zdobywa je we właściwy sposób” i trzymają się go, traktując je jako minimalny standard. Niezależnie od tego, czy potrafią go spełnić, czy nie, w każdym razie zawsze liczy się to jako stosunkowo szlachetna filozofia przetrwania wśród ludzkości. Jednak tego rodzaju ludzie ze skomplikowaną sytuacją, są, w imię własnych korzyści i aby osiągnąć zyski, pozbawieni skrupułów i bezkrytyczni, jeśli chodzi o to, z kim się zadają – tak długo, jak mogą czerpać z tego korzyści, będą spędzać czas, z kim popadnie. Co więcej, są bardzo dumni z tego, że są w stanie obracać się w kręgu takich ludzi, i uważają, że metody, którymi się posługują w kontaktach z nimi, są świetne. Jak więc powinniśmy postrzegać tego rodzaju osoby? Mają kontakty zarówno ze światem przestępczym, jak i z legalnymi kręgami – to właśnie jest skomplikowana sytuacja. Taki typ człowieka jest naprawdę przerażający! Czy twarz, którą pokazuje, jest prawdziwa? Nie, zawsze nosi on maskę. Nigdy nie jesteś w stanie go przejrzeć ani dowiedzieć się, co naprawdę myśli. Nosi maskę, gdy spotyka się z tobą, a nawet czai się wśród wierzących w Boga. To tak, jakby diabeł wtopił się w tłum ludzi albo lis lub wilk wślizgnął się do stada owiec. Czy to sprawia, że czujesz się bezpieczny? (Nie). Dlaczego nie? Ma to związek z przebiegłą, podstępną i niegodziwą naturą takich osób. Nieustannie knują one przeciwko tobie – to tak, jakby z tyłu zawsze padało na ciebie spojrzenie pary chytrych, nikczemnych oczu, obserwujących każdy twój ruch i tylko czekających na okazję, by cię zniszczyć i pożreć. Czyż nie jest to przerażające? (Owszem). Przy takich osobach nigdy nie czujesz się bezpiecznie, ponieważ ich natura i sytuacja zawsze wywołują w tobie poczucie zagrożenia. Jakiego rodzaju zagrożenia? Przebywając w ich pobliżu, masz ciągle poczucie, że zawsze i wszędzie mogą oni spiskować przeciwko tobie, bawić się tobą i zastawiać na ciebie pułapki i że nigdy nie wiesz, kiedy możesz zostać przez nich wykorzystany lub skrzywdzony, a następnie skończyć martwy lub doprowadzony przez nich do zguby. Dlatego absolutnie nie powinno się przebywać w pobliżu takich ludzi. Powiedzcie Mi, czy nie tak to właśnie jest? (Owszem). Na przykład, czy umieszczenie wilka w stadzie owiec ochroni je, czy przyniesie im zgubę? (Przyniesie im zgubę). Zgodnie z naturą wilka nigdy nie będzie on stał u boku owiec i dbał o ich bezpieczeństwo, ponieważ w jego umyśle owce są jego pożywieniem i kiedy o dowolnej porze i w dowolnym miejscu będzie głodny, to je zje – nie ma dla nich litości i nie będzie ich oszczędzał. Wilk nie ma takich zdolności jak pies. Jeśli pies wychowuje się z owcami, uważa je za coś, co należy chronić, a kiedy wilk będzie je chciał zaatakować lub zjeść, to pies będzie z nim walczył, biorąc na siebie odpowiedzialność za ochronę owiec jako swój nieodłączny obowiązek – psy po prostu mają tę wrodzoną cechę. Lecz wilki są inne – ich instynktem jest pragnienie zjedzenia owiec. Przeniknięcie do kościoła tego rodzaju osoby, która ma skomplikowaną sytuację, jest tym samym, co przeniknięcie wilka do stada owiec – kiedy wilk nie jest głodny, może nie stanowić zagrożenia dla owiec, lecz kiedy zgłodnieje, te muszą się stać jego pokarmem i nikt nie może nic z tym zrobić. Wynika to z samej natury wilka. Aby pozbyć się problemu wilka zjadającego owce, musisz tego wilka szybko zidentyfikować. Gdy już zidentyfikujesz wilka w owczej skórze, musisz natychmiast się go pozbyć – nie wahaj się i nie okazuj mu żadnej litości. Do tego rodzaju ludzi, którzy mają skomplikowaną sytuację, należy podchodzić z ostrożnością. Jeśli odkryjesz, że czynią zło i przeszkadzają kościołowi, absolutnie nie wolno ci okazywać im żadnej uprzejmości. Musisz im powiedzieć: „Masz duże doświadczenie życiowe i nie nadajesz się do wiary w Boga. Wybrałeś złe miejsce, przychodząc do domu Bożego; to miejsce nie jest dla ciebie odpowiednie. Powinieneś dążyć do realizacji własnych perspektyw w społeczeństwie. Wierzący w Boga tylko czytają słowa Boże, rozmawiają o prawdzie i wykonują swoje obowiązki, aby zadowolić Boga, nie angażują się w spiski i intrygi ani nie uczestniczą w życiu politycznym. Tutaj nie można piąć się po szczeblach kariery, bogacić się ani prowadzić lepszego życia niż inni. Bez względu na to, jak długo będziesz się tu kręcić, zmarnujesz tylko swój czas”. W ten sposób można ich przekonać do odejścia, prawda? (Owszem). Niektórzy mający skomplikowane powiązania społeczne niekoniecznie są złymi ludźmi i nie wyrządzili wielkiego zła, lecz w ogóle nie akceptują prawdy i tak naprawdę należą do kategorii niedowiarków. Próba nakłonienia takich ludzi do szczerej wiary w Boga i dążenia do prawdy jest jak próba przemiany wilka w owcę – jest niemożliwa. Bez względu na to, jak długo wilk nosi owczą skórę, nadal pozostaje on wilkiem – nigdy nie stanie się owcą. Tak po prostu jest. Tak więc tacy ludzie wierzący w Boga to po prostu żart – wierząc w Boga, skupiają się na tym, co niewłaściwe!

Jest jeszcze jeden typ osób, które mają skomplikowaną sytuację. Chociaż wierzą w Boga, utrzymują bliskie relacje z pewnymi przywódcami religijnymi, urzędnikami lub osobami o wysokim statusie z różnych wyznań. Lubią przebywać z tymi ludźmi i często uczestniczą w wydarzeniach religijnych różnych wyznań. Budują więzi i przyjaźnie z tymi ludźmi, by wykorzystywać siebie nawzajem i wyświadczać sobie wzajemnie przysługi. Od czasu do czasu, umyślnie lub nieumyślnie, ujawniają nawet tym osobom pewne informacje związane ze sprawami ogólnymi lub pracą personelu wewnątrz kościoła. Jest to bardzo kłopotliwa kwestia. Jeśli po prostu wchodzisz w interakcje z ludźmi związanymi z religią lub nie możesz trzymać się z dala od miejsc, w których praktykuje się religię, a także lubisz uczestniczyć w różnych festiwalach i ceremoniach religijnych, jest to dopuszczalne. Nie powinieneś jednak wtedy ujawniać informacji dotyczących pracy kościoła czy też braci i sióstr. Na przykład, nie powinieneś ujawniać takich informacji, jak to, że dana osoba przyjmuje „Błyskawicę ze Wschodu”, to, jakie obowiązki pełni w Kościele Boga Wszechmogącego, gdzie mieszka i z kim zazwyczaj się spotyka – jeśli ujawniasz takie rzeczy, świadczy to o tym, że nie masz żadnych zasad moralnych. Jeśli ktoś zgłosi te informacje rządowi, konsekwencje będą niewyobrażalne. Jeśli jesteś bardzo blisko ludzi związanych z religią, masz z nimi jakieś wspólne interesy lub wyświadczacie sobie wzajemnie przysługi, to co najwyżej można to uznać za skomplikowaną sytuację. Jeśli jednak potajemnie robisz inne rzeczy, takie jak ujawnianie ustaleń dotyczących pracy domu Bożego, wewnętrznych spraw domu Bożego lub osobistych informacji na temat braci i sióstr, wówczas naturą czegoś takiego jest zdrada i jest to potępiane. W szczególności niektórzy bracia i niektóre siostry nie chcą, aby inni znali ich sytuację lub ją ujawniali, ponieważ byli wcześniej aresztowani lub znajdują się obecnie na liście poszukiwanych, lecz taka osoba o skomplikowanej sytuacji postrzega te informacje jako coś, co można wymienić na pewne korzyści, lub po prostu postrzega je jako nieistotne i ujawnia je, przynosząc kłopoty tym braciom i siostrom. Jeśli dom Boży coś takiego odkryje, absolutnie nie puści tej osobie tego płazem. Tacy ludzie powinni zostać natychmiast usunięci z kościoła. W kontekście społecznym, w którym ludzie są prześladowani za wiarę w Boga, wierzącym trudno jest czasem nawet wykonywać obowiązki, a każda okazja do tego jest na wagę złota. Nikt nie chce, aby wykonywanie przez niego obowiązków wiązało się z potencjalnym ryzykiem z powodu innych ludzi lub z powodu własnej głupoty. Dlatego też, jeśli ktokolwiek stwarza potencjalne ryzyko dla wykonywania przez braci i siostry ich obowiązków bądź dla ich osobistego bezpieczeństwa, lub też jeśli ktokolwiek stawia innym przeszkody na ich drodze wiary w Boga, dom Boży nie puści mu tego płazem. Gdy kogoś takiego odkryje, natychmiast go usunie lub wydali – wcale nie będzie się powstrzymywał! Jeśli taka osoba się broni, wymyślając sobie następujące usprawiedliwienia i wymówki: „To było tylko przejęzyczenie spowodowane moją chwilową nieuwagą”, absolutnie nie wolno ci w to wierzyć – takie wymówki nie mają sensu. Dlaczego więc nie powiedziała innym o swoich własnych sprawach rodzinnych? Dlaczego zamiast tego rozmawiała o sprawach braci i sióstr? Ewidentnie ma złe intencje. Ujawniła informacje o pracy kościoła oraz o braciach i siostrach, a jeśli to sprowadza na nich kłopoty, to osoba ta powinna zostać przeklęta! Czy tacy ludzie nie powinni być przeklęci? (Powinni). W trakcie szerzenia przez kościół dzieła ewangelii nieuniknione jest, że tacy ludzie również dołączą do kościoła. Nie mają oni żadnych skrupułów, by zdradzić kościół, braci i siostry, a nawet interesy domu Bożego. Prywatnie zadają się z najróżniejszymi ludźmi, a ich intencja w utrzymywaniu z nimi kontaktów nie jest czysta. W stosunkach z tymi ludźmi wręcz paplają, jak najęci, mówiąc im o wszystkich znanych sobie wewnętrznych sprawach kościoła, nie pozostawiając żadnych niedopowiedzeń, co ostatecznie sprowadza kłopoty na braci i siostry oraz na kościół. Ciężar winy powinien spoczywać na tych, którzy paplają w taki sposób. Niektórzy z nich mogą powiedzieć, że nie zrobili tego celowo, lecz nawet jeśli nie było to zamierzone, to nie czyni tego akceptowalnym. Jeśli nie było to celowe, to dlaczego zamiast tego nie zaszkodziłeś sobie? Dlaczego zaszkodziłeś wyłącznie innym? Sprowadziłeś kłopoty na kościół oraz na braci i siostry – to już ustaliliśmy i jest to fakt. Dlatego wina spada na ciebie. Gdybyś kogoś zabił, a następnie powiedział: „Nie zrobiłem tego umyślnie, nigdy nie zamierzałem go zabić – nie miałem takiej intencji”, czy prawo uznałoby cię za niewinnego z powodu tego stwierdzenia? (Nie). Nawet gdybyś mówił prawdę, byłoby to nieistotne. Faktem jest, że kogoś zabiłeś, i zgodnie z prawem istnieją na to niezbite dowody, musisz więc zostać na ich podstawie uznany za winnego. Popełniłeś morderstwo, więc jesteś mordercą i żadne usprawiedliwianie siebie ci tutaj nie pomoże. Niektórzy ludzie często sprowadzają kłopoty na kościół poprzez swoje działania, a czasami kłopoty te są znaczące – nie tylko skutkują aresztowaniem i uwięzieniem braci i sióstr, lecz także poważnie wpływają na pracę kościoła. Dom Boży absolutnie nie odpuści takim ludziom, wydali i przeklnie każdego, kogo złapie – dom Boży nie cofnie się przed niczym! Gdyby takie rzeczy miały miejsce w Wieku Prawa, złoczyńcy zostaliby wywleczeni na ulicę i uśmierceni rózgami lub ukamienowani. Tak właśnie należało postępować w takich przypadkach. Teraz, ponieważ nie jest to częścią dekretów administracyjnych domu Bożego, zostaną oni wydaleni z kościoła, a bracia i siostry wspólnie ich przeklną. Nie ma szans, by otrzymali błogosławieństwa lub zbawienie – muszą zostać wysłani do piekła i ukarani!

Jest jeszcze jeden rodzaj osób posiadających skomplikowaną sytuację. Przychodzą one do kościoła ze specjalnymi misjami do wykonania. Niektóre osoby tego rodzaju są wysłane przez rządy, podczas gdy inne otrzymują swoje misje od określonych grup religijnych lub społecznych. Misje te mogą obejmować na przykład monitorowanie braci i sióstr oraz kościoła lub węszenie przy różnych elementach jego pracy oraz jego ustaleniach dotyczących pracy z różnych okresów. Niezależnie od tego, jaka jest misja tych osób, w każdym razie z naszej perspektywy mają one skomplikowaną sytuację. Większość osób o skomplikowanej sytuacji to niedowiarkowie. Są to ci, którzy w ogóle nie akceptują prawdy. Różnią się oni od tych, którzy mają małą wiarę, marny potencjał lub wiele wyobrażeń – tacy ludzie naprawdę wierzą, podczas gdy z ludźmi, którzy mają skomplikowaną sytuację, istnieje poważny problem. Najpierw zastanówmy się, jaki rodzaj człowieczeństwa mają tacy ludzie? (Mają złe człowieczeństwo, są niegodziwi i są członkami gangu szatana). Jakimi więc są ludźmi? (Diabłami). Zgadza się, trafiliście w sedno – to diabły, które infiltrują kościół. Są to ludzie, którzy wnikają do kościoła i żyją w cieniu, mając różne ukryte plany i cele. Tacy ludzie są diabłami. Od samego początku, gdy dołączają oni do kościoła, nie mają dobrych intencji. Niezależnie od tego, kto im to zlecił – niektórych mogły wysłać rządy lub pewne grupy, podczas gdy innych mógł w ogóle nikt nie wysłać i po prostu chcą przeniknąć do kościoła na własną rękę – tacy ludzie mają duże doświadczenie życiowe. Spotykają się z wieloma osobami i mają złożone relacje interpersonalne oraz powiązania społeczne – mają skomplikowaną sytuację. „Skomplikowana sytuacja” oznacza, że ich powiązania społeczne, relacje międzyludzkie i otoczenie, w którym żyją, są szczególnie nieczyste i dalekie od prostoty. Nie są oni jak zwykli ludzie, którzy po prostu starają się zarabiać pieniądze i prowadzić dobre życie. Role, jakie ci ludzie odgrywają w społeczeństwie, to role wybitnych jednostek, przywódców lub dość wyjątkowych postaci w różnych kręgach i grupach – są to ludzie, których niewierzący nazywają „zdolnymi jednostkami” lub „guru”. Gdziekolwiek się znajdują, nie są przyzwoitymi ludźmi, którzy trzymają się swojego miejsca. Niezależnie od tego, czy szukają okazji do osiągnięcia osobistych korzyści, zdobycia władzy, czy kontroli nad innymi w różnych grupach i kręgach, jest to celem ich istnienia. Bez względu na to, w jakim kościele się znajdują, ich mentalność przypomina sposób myślenia diabła, który zawsze chce podjąć działanie oraz kontrolować sytuację, ludzi i pieniądze, wywierać wpływ na innych i sprawować władzę. Takie przejawy charakteryzują ten rodzaj osób. Toteż niezależnie od tego, czy tacy ludzie mają własną misję, czy też otrzymali zlecenie od rządu lub jakiejkolwiek grupy społecznej, po przyjściu do kościoła nie potrafią trzymać się swojego miejsca. Nawet jeśli nie mają misji i nawet jeśli nie przyszli po to, żeby wykorzystać kościół lub braci i siostry, nie są oni ludźmi, którzy naprawdę chcą wierzyć w Boga, a już na pewno nie są kimś, kto wierzy w Jego istnienie. Intencja z jaką dołączyli do kościoła wcale nie jest czysta – przynajmniej jedna rzecz jest dla nich bardzo realistyczna, a mianowicie „windowanie się na plecach kościoła” i czekanie na okazję do realizacji własnych planów. Jeśli nie osiągną swoich celów, a ich pragnienia nie zostaną zaspokojone, w każdej chwili mogą opuścić kościół. Szukają okazji, czekając na odpowiedni moment do ataku – jeśli pojawi się ktoś, kogo mogą wykorzystać, lub nadarzy się odpowiednia okazja, które to sytuacje mogłyby pozwolić im zrealizować ich cele, ambicje lub aspiracje, zdecydowanie nie odpuszczą takiej osobie ani nie przegapią takiej okazji. Jeśli dłuższy czas nie znajdują odpowiedniej okazji, stają się zniechęceni oraz rozczarowani i chcą opuścić kościół. Dlatego tego rodzaju osoby również są dla kościoła niebezpieczne i musisz je rozpoznać oraz trzymać się od nich z daleka. Inną, jeszcze ważniejszą zasadą jest to, że jeśli nie masz pewności co do sytuacji danej osoby lub masz niejasne przeczucie, że sytuacja ta jest bardzo skomplikowana, to jako przywódca lub pracownik kościoła powinieneś przynajmniej wiedzieć, że taki ktoś nie może być przydzielany na ważne stanowiska, nie może mieć statusu ani władzy ani nie może wykonywać żadnej ważnej pracy w kościele. Jeśli nie możesz go przejrzeć, możesz go obserwować, lecz absolutnie nie wolno ci działać pochopnie ani przedwcześnie. Jeśli nadasz mu jakiś status lub nawet uczynisz go odpowiedzialnym za ważną pracę, zanim go przejrzysz, to będzie to bardzo niemądre! Im trudniej ci go przejrzeć, tym bardziej nie powinieneś powierzać mu ważnej pracy, tym bardziej musisz być ostrożny i tym uważniej go obserwować oraz rygorystycznie monitorować. W rzeczywistości tego rodzaju ludzie znajdujący się w skomplikowanej sytuacji, niezależnie od tego, czy mają swoją misję, czy nie, ostatecznie nie pozostają długo w kościele. Dzieje się tak dlatego, że w głębi serca ci niedowiarkowie uważają sprawy wiary za odpychające. Ateiści nie wierzą w istnienie Boga i nie są zainteresowani niczym, co ma związek z Nim, z Jego dziełem lub z wyrażaniem przez Niego prawdy. Nieustannie dociekają: „Czy wiara w boga może przynieść mi jakieś korzyści? Czy mogę zarobić na niej duże pieniądze, czy mogę się wzbogacić? Czy mogę używać tutaj swoich sztuczek i prowadzić intrygi, tak jak robię to w świecie świeckim?”. Gdy widzą, że dom Boży nie popiera takich zachowań, lecz zamiast tego zawsze mówi o byciu uczciwą osobą, a każdy, kto wykonuje swoje obowiązki niedbale lub na pół gwizdka, często jest przycinany, odrzuca ich to i czują się nieszczęśliwi i zniewoleni w domu Bożym, a także zawsze szukają okazji, by go opuścić. Jeśli ktoś naprawdę jest jedną z owieczek Bożych, jednym z wybrańców Boga, to nie zmęczy się słuchaniem prawd, które są często omawiane w związku z wiarą w Niego, nawet jeśli są omawiane przez 20 lub 30 lat – mógłby ich słuchać całe życie i nadal uważałby je za interesujące. Im dłużej słucha, tym bardziej prawdy te stają się dla niego jasne i tym bardziej jego serce się nimi karmi; im częściej słucha, tym bardziej tęskni za prawdą. Nawet gdyby miał słuchać tych słów każdego dnia, byłby gotowy to robić. Zwłaszcza gdy słyszy świadectwa oparte na doświadczeniu, które są dla niego pomocne, czuje się tak szczęśliwy i spełniony, jakby był na wielkiej uczcie – szczęśliwszy, niż gdyby znalazł sztabkę złota. Jeśli chodzi o niedowiarków i diabłów – zwłaszcza ludzi mających skomplikowaną sytuację – to im częściej słyszą oni rozmowy o prawdzie, tym bardziej są tym zirytowani; im dłużej słuchają, tym bardziej są w głębi duszy zaniepokojeni i czują odrazę. Kiedy słyszą te słowa, uznają je za nudne, nieciekawe i nużące. Jeśli każesz im siedzieć i słuchać kazań, czują się jak na torturach. Mówią: „Jak to jest, że wy wszyscy tak bardzo lubicie słuchać tych słów, jakbyście uczestniczyli we wspaniałej uczcie? Dlaczego ja czuję taką odrazę, gdy je słyszę?”. Gdy słuchają ich długo, nie są już w stanie usiedzieć w miejscu. Jeśli nie mogą być przywódcami, nie chcą wykonywać swoich obowiązków ani znosić trudności, a z czasem uznają to wszystko za bezcelowe – zaczynają rodzić się w nich myśli o całkowitym porzuceniu wiary. W ten sposób ujawniają się niedowiarkowie. Jeśli chodzi o tych ludzi będących w skomplikowanej sytuacji, to jeśli podczas obserwacji ich odkryjesz, że mają wątpliwe pochodzenie i skomplikowaną sytuację, wówczas spróbuj wszelkich możliwych środków, aby znaleźć okazję do przekonania ich do odejścia z kościoła. W przypadku takich osób, które w ogóle nie akceptują prawdy, konieczne jest wykazanie się pewną mądrością. Możesz im powiedzieć: „Chcesz się wzbogacić i marzysz o zostaniu urzędnikiem – naprawdę dużo byś stracił, gdybyś przez całe swoje życie nim nie został! Powinieneś nim zostać, wzbogacić się i realizować się w świecie – to tam czekają wymierne korzyści. Masz smykałkę do interesów i jesteś stworzony do bycia urzędnikiem – jeśli będziesz się realizował w świecie, to z pewnością możesz się wzbogacić i takim urzędnikiem zostać”. Kiedy to usłyszą, pomyślą, że znaleźli pokrewną duszę, i powiedzą: „Masz całkowitą rację! Tak czułem, że nie ma sensu wierzyć w boga – to, co powiedziałeś, naprawdę do mnie przemawia. Wiara w rzeczywistości daje jedynie efekt psychologiczny – nie ma znaczenia, czy ją masz, czy nie. Życie jest krótkie – ledwie kilka dekad, które mijają w mgnieniu oka. Całe to marnowanie czasu z ludźmi, którzy wierzą w boga, nic mi nie dało i zawsze odczuwałem niezadowolenie. Czy żyjąc tak, nie szkodzę samemu sobie? To, co naprawdę się liczy, to pójście w świat i zarabianie dużych pieniędzy!”. Zgodzą się z tym, co powiedziałeś. Kiedy już się z tym zgodzą, być może pewnego dnia po prostu sami odejdą, ponieważ poczują, że pozostawanie w kościele jest bez sensu, a ponadto dlatego, że jakieś sprawy pójdą nie po ich myśli lub doświadczą oni pewnych niepowodzeń i porażek oraz przycinania. Czyż nie jest to wspaniałe? (Tak. To bardzo mądre podejście). Łatwo jest skłonić diabły do opuszczenia kościoła: gdy już poznasz ich sposób myślenia, to jeśli jest coś, czego pragną, zachęć ich, by do tego dążyli. W ten sposób możesz przekonać ich do odejścia. Idź z prądem, aby ich wyprowadzić z kościoła. Oto jak radzić sobie z tego rodzaju niedowiarkami.

Jeśli w kościele znajdują się ludzie mający skomplikowaną sytuację, należy ich przekonać do jego natychmiastowego opuszczenia lub ich usunąć – nawet nie próbuj namawiać ich do pozostania w nim. Dlaczego? Po pierwsze, nie odgrywają oni żadnej pozytywnej roli w kościele, a po drugie, wcale nie należą do grona wybrańców Boga. Co więcej, nawet jeśli pozostaną w kościele, ostatecznie i tak nie będą w stanie przyjąć ani słów Bożych, ani Bożego dzieła, karcenia i sądu, aby dostąpić zbawienia. Jeśli pozostaną w kościele, zaszkodzi to jego pracy, a ponadto osoby te mogą wprowadzać w błąd oraz negatywnie wpływać na niektórych braci i niektóre siostry o niewielkim potencjale. Ludzie w domu Bożym niezbyt lubią takie osoby, a one z jednakową antypatią patrzą na braci i siostry w domu Bożym. W głębi serca zawsze traktują dom Boży, kościół oraz braci i siostry z wrogością. Powiedzcie Mi więc, czy czulibyście się zaniepokojeni, gdyby w kościele był taki wróg, taki przeciwnik? (Owszem). Dlatego najlepiej jest nie zachęcać takich ludzi do pozostania w kościele. Gdy tylko zostaną odkryci, natychmiast przekonaj ich, by odeszli, usuń ich lub wydal. Jak należy postępować z takimi ludźmi, jeśli ktoś zetknie się z nimi podczas głoszenia ewangelii? (Po prostu trzymaj się od nich z daleka i ignoruj ich). Kiedy natkniesz się na tego typu osobę, nie powinieneś głosić jej ewangelii. Wypowiada się ona w bardzo ekstrawagancki, gołosłowny sposób i jest dość rozmowna, lecz w rzeczywistości nie ma żadnego talentu. Dom Boży nie potrzebuje takich ludzi, którzy mają skomplikowaną sytuację; nie należą oni do grona wybrańców Boga. Nawet jeśli teraz się nawrócą, prędzej czy później i tak będą musieli zostać usunięci z kościoła. Dlatego też, gdy osoby głoszące ewangelię natkną się na takich ludzi, powinny ich sobie po prostu odpuścić. Dom Boży ich nie chce i do siebie nie zaprasza. Tak należy postępować z ludźmi mającymi skomplikowaną sytuację i taka jest zasada. Oczywiście nie ma potrzeby wyolbrzymiania tego problemu. Trzeba mieć jasność co do tego, czy dana osoba należy do kategorii ludzi mających skomplikowaną sytuację. Jeśli to, co przejawia, pasuje do tego typu osób, to należy ją do niego zaliczyć. Jeśli jednak ktoś tylko od czasu do czasu przechwala się lub mówi bzdury, a ponieważ przesadza z tymi przechwałkami, jest błędnie postrzegany jako osoba mająca skomplikowaną sytuację, lecz w rzeczywistości jego wiara w Boga jest szczera i nie należy on do tej kategorii osób, to taka sytuacja wymaga innego podejścia, które pozwoli uniknąć niesłusznego oskarżenia dobrego człowieka.

III. Na podstawie postawy podczas wykonywania obowiązków

Mniej więcej zakończyliśmy omawianie kryterium rozróżniania ludzi na podstawie ich człowieczeństwa. Jest jeszcze jedno kryterium – rozróżnianie ludzi na podstawie ich postawy podczas wykonywania swoich obowiązków. W poprzednich kazaniach sporo mówiliśmy o tym kryterium, więc nie ma potrzeby więcej o nim mówić.

Dobrze. Na tym zakończymy naszą dzisiejszą rozmowę. Do zobaczenia!

6 lipca 2024 r.


Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (29)

Punkt piętnasty: Chroń ważny personel wszelkiego rodzaju, osłaniając go przed ingerencją świata zewnętrznego i dbając o jego bezpieczeństwo, aby zapewnić planowy przebieg realizacji różnych istotnych zadań

Na czym zakończyliśmy ostatnio omawianie tematu związanego z zakresem odpowiedzialności przywódców i pracowników? (Ostatnim razem omawialiśmy głównie trzy ostatnie przejawy w ramach czternastego obowiązku przywódców i pracowników, które dotyczą rozeznawania się co do różnych typów ludzi na podstawie ich człowieczeństwa. Te trzy przejawy to: tchórzostwo i podejrzliwość, proszenie się o kłopoty i bycie w skomplikowanej sytuacji). Poprzednim razem zakończyliśmy omawianie trzech ostatnich tematów w ramach czternastego obowiązku przywódców i pracowników, a zatem dzisiaj zajmiemy się obowiązkiem piętnastym. Na czym polega ów piętnasty obowiązek? („Punkt piętnasty: Chroń ważny personel wszelkiego rodzaju, osłaniając go przed ingerencją świata zewnętrznego i dbając o jego bezpieczeństwo, aby zapewnić planowy przebieg realizacji różnych istotnych zadań”). „Chroń ważny personel wszelkiego rodzaju, osłaniając go przed ingerencją świata zewnętrznego i dbając o jego bezpieczeństwo”. Ten obowiązek dotyczy jeszcze jednego aspektu odpowiedzialności przywódców i pracowników; jest to również konkretny element pracy, który muszą oni dobrze realizować. Do czego się odnosi ów element? (Dotyczy on zapewnienia bezpieczeństwa wybrańcom Bożym). W grę wchodzą kwestie bezpieczeństwa osobistego. Czyż nie jest to często spotykany temat w pracy kościoła? Czy ten temat jest wam obcy? (Nie). Temat ten nie jest obcy chińskim braciom i siostrom, ponieważ w środowisku społecznym Chin wierzący są prześladowani i aresztowani; potrzebują więc gwarancji bezpieczeństwa przy wykonywaniu swoich obowiązków oraz we wszystkich aspektach życia. Dlatego też praca ta wchodzi w zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników – nie jest to coś opcjonalnego. Niezależnie od tego, czy w danym kraju panuje wolność religijna, odpowiednie zorganizowanie miejsc pracy dla personelu wykonującego różne ważne obowiązki jest szczególnym zadaniem, które przywódcy i pracownicy muszą wykonać. Ukierunkowanie tej pracy czy związane z nią konkretne wymagania mogą się różnić, ale zasadniczo chodzi o to, czy bracia i siostry mogą wykonywać swoje obowiązki w sposób bezpieczny, pewny i gwarantujący rezultaty. Nie zaniedbuj zatem tej pracy ani nie sądź, że dla ciebie jest ona nieistotna, ponieważ żyjesz w demokratycznym kraju. Niezależnie od systemu rządów panującego w kraju, w którym mieszkasz, i od tego, czy prześladuje się tam wierzących, praca ta wchodzi w zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników; oni muszą ją realizować – nikt nie jest z niej zwolniony i nie należy jej traktować jako jakiejś pracy „dodatkowej”. Omówmy dziś zatem wszelkie rozmaite kwestie związane z tym tematem.

Zakres kluczowego personelu

Przyjrzyjmy się najpierw temu, co należy rozumieć pod pojęciem „ważnego personelu wszelkiego rodzaju”, wspomnianego w ramach piętnastego obowiązku. Czyż nie jest to temat, który powinniśmy omówić? (Zgadza się). Do czego zatem odnosi się ów termin „ważny personel wszelkiego rodzaju”? Ustalmy najpierw zakres celów tej pracy. Kto może się wypowiedzieć na ten temat? (Ważny personel wszelkiego rodzaju to bracia i siostry pracujący w zespołach produkcji wideoklipów, zespołach produkcji filmów, zespołach redaktorskich i zespołach ds. hymnów, a także ci, którzy wykonują inne ważne obowiązki. Są to także bracia i siostry odgrywający kluczowe role przy wykonywaniu różnych ważnych elementów pracy, a także osoby nadzorujące pracę poszczególnych zespołów). Kto jeszcze chciałby coś dodać? (Chodzi tu również o przywódców i pracowników). Przywódcy i pracownicy rzeczywiście muszą być dobrze chronieni. Kto jeszcze? (Jest też ważny personel zajmujący się ogólnymi kwestiami, jak choćby pracownicy finansowi). (Ochrony potrzebują także bracia i siostry, którzy przez to, że wierzą w Boga i wykonują swoje obowiązki, są poszukiwani lub notowani przez policję). To jest kolejna kategoria i szczególna grupa. Podsumujmy, ile jest tych kategorii. Pierwsza z nich obejmuje przywódców i pracowników. Na drugą kategorię składa się personel niezbędny przy rozmaitych elementach pracy w domu Bożym, a zwłaszcza liderzy zespołów i osoby nadzorujące owe rozmaite elementy oraz personel o dużym potencjale i duchowym zrozumieniu, mający zdolność pojmowania zasad i samodzielnego brania na swoje barki ważnej pracy. Istnieje wiele rodzajów personelu zajmującego się rozmaitymi zadaniami, takimi jak praca z tekstami, praca nad hymnami, produkcja filmowa i tak dalej, a także między innymi ci, którzy głoszą ewangelię, dają świadectwo lub służą jako kierownicy zespołu ewangelizacyjnego. Ponadto chodzi tu też o personel zajmujący się pracą związaną z finansami, bezpieczeństwem i sprawami zewnętrznymi. Osoby te odgrywają pomocniczą rolę w pracy kościoła i są niezbędne; wszystkie one są częścią personelu zajmującego się rozmaitymi elementami pracy. To druga główna kategoria. Trzecia główna kategoria obejmuje osoby angażujące się w niebezpieczną pracę kościoła. Zwłaszcza w krajach o autorytarnym reżimie, w których nie ma wolności religijnej, istnieją pewne niezwykle niebezpieczne elementy pracy, takie jak drukowanie ksiąg, przewożenie ksiąg, przechowywanie zasobów kościoła, a także udzielanie gościny i organizowanie miejsc dla personelu wykonującego ważne obowiązki. O kogo jeszcze tu chodzi? (Jest też personel zajmujący się ogólnymi kwestiami, który przekazuje informacje na zewnątrz; wykonywane przez niego obowiązki są również dość niebezpieczne). Również te osoby uważa się za zaangażowane w niebezpieczną pracę. Jednakże zdecydowanie nie wykonują jej okazjonalnie, a raczej specjalizują się w realizowaniu owych ważnych i niebezpiecznych zadań, takich jak przekazywanie informacji, rozpowszechnianie ustaleń dotyczących pracy, dystrybucja wszelkich wideoklipów, filmów czy nagrań z kazaniami należących do domu Bożego i tak dalej. W krajach autorytarnych, w których nie ma wolności religijnej, przywódcy i pracownicy muszą mieć jasność co do tego, którzy z wybrańców Boga wykonują ważne obowiązki i podejmują się niebezpiecznej pracy. Krótko mówiąc: osoby te również stanowią jedną z kategorii ważnego personelu, zaś przywódcy i pracownicy muszą zwracać szczególną uwagę na ich bezpieczeństwo; nie można tego przeoczyć. To jest trzecia kategoria. Czwartą kategorię stanowi kolejna grupa niezbędna dla pracy kościoła. Te osoby posiadają wyjątkowe umiejętności i dary, takie jak zdolność do głoszenia ewangelii, prawienia kazań, podlewania kościoła czy brania odpowiedzialności za organizowanie określonych elementów pracy. To mogą być przywódcy i pracownicy, osoby nadzorujące różne elementy pracy bądź te zaangażowane w niebezpieczne zadania. Gdyby tych ludzi nie było, w ważnej pracy, którą wykonują, powstałaby luka i nikt inny nie mógłby pełnić tej funkcji. Dlatego powinni być chronieni i należy zapewnić im bezpieczeństwo. To jest jedna kategoria ludzi. Kolejną kategorię stanowią ci, którzy ze względu na swoją wiarę w Boga, są poszukiwani lub notowani przez policję w krajach, gdzie prześladuje się religie. Niezależnie od zasięgu nakazu aresztowania, czy też od konkretnej pracy, jakiej ludzie ci podejmują się w kościele, dopóki są poszukiwani z uwagi na swoją wiarę w Boga i wykonywanie swoich obowiązków, dopóty przywódcy i pracownicy powinni znajdować sposoby, aby ich chronić, zapewniając im stosunkowo bezpieczne miejsca, w których będą mogli wykonywać owe obowiązki. Pośród wszystkich krajów prześladujących wiarę religijną, prześladowania w Chinach są najdotkliwsze. W różnych chińskich prowincjach i regionach wiele osób zaaresztowano lub też są one poszukiwane i nie mogą wrócić do domu. Na całym świecie i na każdym kontynencie znajduje się kilka podobnych krajów, które prześladują wiarę religijną podobnie jak Chiny, i również tam są ludzie, którzy z powodu przyjęcia Boga Wszechmogącego doświadczają represji i nie mogą wrócić do domu. Co się tyczy tych, którzy są prześladowani i nie mogą powrócić do swoich domów, przywódcy i pracownicy powinni zarządzić jak najszybsze umieszczenie ich w kościele pełnoetatowym. Przywódcy i pracownicy powinni umieścić ich w stosunkowo bezpiecznym otoczeniu, z uwzględnieniem lokalnych warunków, tak aby mogli wykonywać swoje obowiązki. To jest priorytetowy element pracy, który musi być dobrze wykonany. Owe zaaresztowane bądź poszukiwane osoby stanowią piątą kategorię personelu wymagającego ochrony. Istnieje jeszcze jedna kategoria obejmująca personel, który zajmuje się różnymi ważnymi elementami pracy o wyjątkowym charakterze. Osoby te mogą nie być obecnie przywódcami lub pracownikami ani nie angażować się w niebezpieczną pracę, lecz wcześniej wykonywały wiele obowiązków, a ich praca obejmowała szeroki zakres. Znają one wiele rodzin goszczących i członków personelu wykonujących ważne obowiązki. Gdyby więc takie osoby zostały zaaresztowane, także i to sprowadziłoby katastrofę na pracę kościoła. Takich ludzi powinno się określać mianem „wtajemniczonych” i zaliczać w szeregi ważnego personelu wszelkiego rodzaju. Przywódcy i pracownicy powinni zapewniać im bezpieczeństwo, aby chronić wszystkich wybrańców Bożych i zagwarantować, że praca kościoła będzie mogła przebiegać normalnie. Niektóre osoby, zwłaszcza należące do tej kategorii, są dość nierozważne; nie wiedzą, jak zachować ostrożność, i nie mają w sobie zbyt wiele mądrości. Stale mają tendencję do działania na fali entuzjazmu i w świecie zewnętrznym postępują lekkomyślnie. Jako że nigdy ich nie aresztowano ani nie torturowano, nie zdają sobie sprawy z wiążącego się z tym niebezpieczeństwa i potencjalnych konsekwencji, jakie groziłyby im, gdyby coś poszło nie tak, a jeszcze mniej rozumieją dotkliwość owych konsekwencji. Są przekonani, że oni tylko wierzą w Boga i nie robią nic złego, więc niczego się nie obawiają. W rezultacie, gdy popracują przez jakiś czas w danej okolicy, mogą stać się dość rozpoznawalni i znaleźć się pod obserwacją rządu. Czyż nie stanowi to zagrożenia? Gdy takie osoby zostaną zaaresztowane i nie wytrzymają przesłuchań z użyciem tortur, wówczas mogą stać się judaszami i zaprzedać braci i siostry. Przyniosłoby to kościołowi ogromne straty i uwikłałoby w sprawę innych braci i siostry, narażając ich na ryzyko aresztowania i uwięzienia, a to poważnie wpłynęłoby na różne elementy pracy kościoła. Dlatego też kościół powinien priorytetowo traktować ochronę takich osób. Jeżeli w okolicy nie ma bezpiecznego miejsca, w którym można byłoby je ukryć, powinny zostać przeniesione gdzieś, gdzie jest stosunkowo bezpiecznie, aby mogły tam wykonywać swoje obowiązki. To jest kolejna kategoria ludzi. Ze względu na specyfikę ich sytuacji, przywódcy i pracownicy muszą zorganizować dla nich odpowiednie miejsce, a zatem oni również zaliczają się do kluczowego personelu wszelkiego rodzaju. Ile jest w sumie takich kategorii ludzi? (Sześć. Pierwsza kategoria to przywódcy i pracownicy. Na drugą składa się niezbędny personel, który zajmuje się rozmaitymi elementami pracy w domu Bożym; to osoby nadzorujące pracę, liderzy zespołów i kierownicy zespołów ewangelizacyjnych, a także ci, którzy są zdolni wziąć pracę na swoje barki. Trzecia kategoria to personel zaangażowany w niebezpieczną pracę kościoła. Czwartą stanowią osoby posiadające specjalne umiejętności i talenty. Piąta kategoria obejmuje osoby notowane przez policję, ścigane i poszukiwane. Natomiast szósta kategoria to ludzie wtajemniczeni). Zasadniczo przedstawiliśmy całokształt kluczowego personelu zaangażowanego w różne elementy pracy, lecz jest jeszcze jedna kategoria, którą należy tu dodać: jeżeli jakikolwiek brat lub jakakolwiek siostra w kościele na skutek wyjazdu, którego celem jest wykonywanie obowiązków, albo z powodu aresztowania lub innej nieoczekiwanej sytuacji nie jest w stanie opiekować się swoimi niepełnoletnimi dziećmi, wówczas przywódcy i pracownicy powinni zorganizować dla tych dzieci miejsce w odpowiednim domu, aby zapewnić im środki do życia. To również stanowi szczególny element pracy. Choć element ten nie odnosi się do pracy kościoła, lecz pojawia się po prostu w wyniku zaistnienia szczególnych okoliczności, przywódcy i pracownicy muszą wziąć na siebie odpowiedzialność za zorganizowanie należytego miejsca pobytu dla owych nieletnich dzieci. Jeżeli nie mają one odpowiednich krewnych lub krewni ci są niewierzący i niechętni, by je przyjąć, wówczas to kościół powinien to uczynić. Kościół powinien nie tylko zorganizować im należyty dom udzielający gościny, lecz także wyznaczyć braci i siostry, którzy będą odpowiedzialni za opiekę nad nimi. Gdy już zorganizuje się dla nich odpowiednie miejsce, to oczywiście idealnie jest, jeśli wierzą w Boga, a kiedy osiągną dorosłość, będą mogły wykonywać swoje obowiązki w kościele. Jeżeli natomiast nie wierzą w Boga, to gdy osiągną dorosłość i wejdą do społeczeństwa, nie będą już związane z kościołem, a my wypełnimy nasz obowiązek. Od tego momentu nie będziemy już musieli zajmować się ich sprawami. Czy to jest słuszne? (Tak). Choć zadanie to nie wiąże się z rozmaitymi elementami pracy kościoła, to i tak powinno być włączone w zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników. Jeżeli jakieś dzieci osób wykonujących swoje obowiązki w kościele wymagają opieki, przywódcy i pracownicy, o ile nie są nieświadomi tej sytuacji, nie mogą tego zignorować. Jeśli o tym wiedzą, to powinni zadawać pytania, zająć się tym i wziąć na siebie odpowiedzialność za zorganizowanie dla nich odpowiedniego miejsca pobytu. Przywódcy i pracownicy powinni zadbać o to, by bracia i siostry wykonujący swoje obowiązki – zwłaszcza ci, którzy podejmują się ważnej pracy – w tej sprawie byli wolni od obaw. Właściwe realizowanie tej pracy nie jest trudne, prawda? (Nie, nie jest). Istnieje co najmniej sześć kategorii kluczowej kadry pracowniczej. Jest też siódma, dodatkowa kategoria, która odpowiada bardzo szczególnym okolicznościom. Ów rozmaity personel nakreślony w pierwszych sześciu kategoriach może nie być obecny w każdym obszarze duszpasterskim czy w każdym kraju. Niemniej jednak, niezależnie od kraju, chronienie przywódców, pracowników i osób wykonujących ważne obowiązki stanowi kluczowy element pracy. Wszyscy przywódcy i pracownicy kościoła muszą zwracać uwagę na ten element – to obowiązek, który muszą dobrze wypełniać.

Osłanianie kluczowego personelu przed ingerencją świata zewnętrznego

I. Wymogi bezpieczeństwa wobec rodzin goszczących

Teraz, gdy wyjaśniliśmy już, kto składa się na niezbędny personel, przyjrzyjmy się konkretnej pracy, jaką muszą wykonać przywódcy i pracownicy, a mianowicie ochronie ważnego personelu wszelkiego rodzaju, osłanianiu go przed ingerencją świata zewnętrznego i dbaniu o jego bezpieczeństwo. Zatem jaką konkretną pracę należy wykonać w kwestii skutecznego osłaniania tych ludzi przed ingerencją świata zewnętrznego, aby można było uznać, że przywódcy i pracownicy wypełnili swoje obowiązki? Co się tyczy realizowania konkretnych zadań, niektórzy przywódcy i pracownicy czują, że są w rozterce, drapią się po głowie, stresują i nie wiedzą, jak postąpić. Jeśli chodzi o znalezienie domów dla owego kluczowego personelu, to należy kierować się jedną ważną zasadą: chcąc zapewnić tym ludziom bezpieczeństwo, trzeba osłaniać ich przed ingerencją świata zewnętrznego. Nie ma znaczenia, czy niezbędny personel zostaje umieszczony u braci i sióstr, czy w wynajętych domach – najważniejsze jest to, aby zapewnić mu bezpieczeństwo. Zapewnić bezpieczeństwo tym ludziom to osłaniać ich przed ingerencją świata zewnętrznego. Zatem co w tym celu muszą uczynić przywódcy i pracownicy? Wymaga to zorganizowania miejsc w dogodnych lokalizacjach dla osób wykonujących ważne obowiązki. Spójrzmy na to pod kątem dwóch aspektów: jednym z nich jest środowisko wewnętrzne rodziny goszczącej, drugi to środowisko zewnętrzne. Jeżeli chodzi o środowisko wewnętrzne, to po pierwsze, gospodarz musi być osobą szczerze wierzącą, chętną do udzielania gościny, zdolną do zachowania poufności, rozważnego działania i mądrego radzenia sobie ze światem zewnętrznym. W razie wystąpienia jakiejkolwiek szczególnej sytuacji powinien umieć zareagować; powinien być w stanie poradzić sobie z nią i podejść do niej proaktywnie, a nie biernie. Co więcej, powinien cieszyć się w okolicy przyzwoitą reputacją, a może nawet odrobiną prestiżu, i posiadać jakieś lokalne koneksje. Nawet jeżeli nie ma wpływów, powinien przynajmniej być człowiekiem, który trzyma się swojego miejsca, prowadzi przyzwoite życie, nigdy nie ściąga na siebie kłopotów ani nie sprasza do domu podejrzanych osób. Ktoś taki nie powinien mieć przyjaciół, którzy spotykają się, by grać w mahjonga lub pić. Ponadto, relacje tej osoby ze światem zewnętrznym i z sąsiadami powinny być względnie normalne. Nie powinna być uwikłana w żadne spory dotyczące długów ani być skłócona z sąsiadami. Innymi słowy, jej warunki domowe powinny być względnie spokojne, gospodarz powinien pozostawać w nieskomplikowanych relacjach, a do jego domu nie powinno przychodzić zbyt wiele osób postronnych, które mogłyby powodować niepokoje – wszystkie te aspekty powinny być właściwe. Przy czym dzieci bądź krewni gospodarza mają wspierać go w jego wierze w Boga lub przynajmniej nie sprzeciwiać się udzielaniu przez niego gościny braciom i siostrom, a już na pewno nie powinni lekkomyślnie rozpowiadać o tych sprawach na lewo i prawo. Niektórzy mogą powiedzieć: „Nie jest łatwo znaleźć rodzinę goszczącą, która spełnia wszystkie te kryteria!”. Tu chodzi o znalezienie względnie odpowiedniego miejsca; nie wymaga się absolutnej perfekcji. Minimum to odpowiednie warunki bytowe – spokojne i wolne od zewnętrznych ingerencji – stanowi to bowiem spełnienie wymogu osłaniania ważnego personelu przed ingerencją świata zewnętrznego. W niektórych rodzinach goszczących, mimo tego, że nie każdy z członków jest wierzący, gospodarz cieszy się w domu prestiżem i to on podejmuje decyzje. Jego niewierzące dzieci bądź krewni nie ośmielają się ingerować w jego wiarę w Boga czy w udzielanie gościny braciom i siostrom; nawet jeśli w głębi duszy się z nim nie zgadzają, to nie ośmieliliby się podzielić tą informacją z osobami spoza rodziny. Jeżeli coś naprawdę się dzieje, są oni nawet zdolni pomóc w zapewnieniu ochrony. Tym sposobem bracia i siostry przebywający w owym domu goszczącym mogą także pozostać nienarażeni na ingerencję świata zewnętrznego. W niektórych przypadkach gospodarze są nieśmiali, obawiają się, że ich dzieci mogą obnażyć ich wiarę w Boga, że sąsiedzi mogą dowiedzieć się o ich wierze i na nich donieść, a zwłaszcza, że sprawy mogą ulec pogorszeniu i że zostaną zaaresztowani. Gdy zaczynają gościć braci i siostry, codziennie siedzą jak na szpilkach, w dzień nie są w stanie niczego przełknąć i nie śpią w nocy, spędzają całe dnie w niepokoju i strachu, niczym złodzieje. Ilekroć słyszą, że coś się dzieje, na przykład rząd planuje sprawdzić rejestry gospodarstw domowych lub personel rządowy przychodzi do ich domu, by załatwić coś pod rozmaitymi pretekstami, zaczynają się niezmiernie bać i stale życzą sobie, żeby bracia i siostry natychmiast opuścili to miejsce, by oni sami nie zostali w to uwikłani. Gdy bracia i siostry to spostrzegą, powinni natychmiast się przenieść, ponieważ takie miejsce nie nadaje się do przyjmowania gości; może służyć jedynie jako tymczasowy przystanek na kilka dni. Jeżeli dzieci, krewni czy przyjaciele rodziny goszczącej są złymi ludźmi, którzy, dowiedziawszy się, że gospodarz przyjmuje wierzących, mogą zacząć niepokoić braci i siostry, a nawet wydać ich policji, to jest to zbyt niebezpieczne. Taka rodzina goszcząca nie nadaje się do tego, by z nią przebywać. Niektórzy rodzice zachowują się jak niewolnicy wobec swoich dzieci; mogą mówić: „Wszystko jest w porządku, moje dzieci mnie słuchają”, lecz w rzeczywistości posłuszeństwo dzieci zależy od sytuacji. Gdy w grę wchodzą ich własne interesy, nie będą ich słuchać. Osoby tego pokroju nie odważyłyby się powiedzieć swoim dzieciom, że goszczą u siebie braci i siostry. Gdyby dzieci lub krewni to odkryli, z pewnością wypędziliby braci i siostry, a gospodarz nie byłby w stanie ich powstrzymać, gdyż nie ma ostatniego słowa w swoim własnym domu. Taki człowiek nie nadaje się do udzielania gościny; może i pragnie być gospodarzem, ale brak mu odwagi. Czyż osoba tchórzliwa naprawdę odważyłaby się udzielić gościny? Jeżeli nie jesteś w stanie zapewnić bezpieczeństwa braciom i siostrom, to nie nadajesz się do wykonywania tego obowiązku – nie powinieneś zgłaszać się do niego na ochotnika ani składać pustych obietnic przywódcom i pracownikom, nie powinieneś też przyjmować takiego obowiązku. Czy uważacie za właściwe, że przywódcy i pracownicy organizują miejsca dla braci i sióstr w takich domach? (Nie). To jest skrajnie niewłaściwe. Nie posyłajcie braci i sióstr w paszczę lwa. Być może mieszkając gdzie indziej, byliby oni całkiem bezpieczni; jeśli zarządzisz, aby zostali umieszczeni w domu owego człowieka, którego dzieci czy krewni są niewierzący i gdyby tylko odkryli, że przebywają tam ludzie wierzący, mogliby na nich donieść i przekazać ich w ręce policji, zagrażając tym samym ich życiu, to czyż nie biada temu gospodarzowi? Jeżeli gospodarz jest gotów zaryzykować własne życie, aby w takich sytuacjach chronić braci i siostry, i rzeczywiście może zapewnić im bezpieczeństwo; jeśli zwykle wykazuje się sporą mądrością, to taka rodzina goszcząca wciąż może być odpowiednim wyborem. Jeżeli jednak nie jest on zdolny zaryzykować własnego życia, aby chronić braci i siostry, a gdy niewierzący członkowie jego rodziny grożą, że na nich doniosą i oddadzą ich w ręce policji, nie znajduje żadnego rozwiązania i potrafi jedynie wycofać się jak żółw chowający głowę w skorupę, nie chroniąc braci i sióstr i po prostu pozwalając niewierzącym na ich wydanie, wówczas takie domostwo nie nadaje się do udzielania gościny. Ledwo można zaakceptować sytuację, w której bracia i siostry przebywają w takim domu tymczasowo, przez kilka dni, a potem niezwłocznie przenoszą się w stosowne miejsce, gdy tylko takie się znajdzie. Natomiast długotrwałe przebywanie i wykonywanie obowiązków w takim domu nie byłoby właściwe. Gospodarz musi być w stanie przynajmniej zapewnić bezpieczeństwo braciom i siostrom – to jeden z wymogów, jakie ma spełniać. Ci, którzy wykonują swój obowiązek i chcą uniknąć ingerencji świata zewnętrznego, po pierwsze, muszą mieć odpowiednie warunki do życia; po drugie, również charakter gospodarza ma być pod każdym względem stosowny: to oznacza, że człowiek taki musi być w stanie osłaniać kluczowy personel przed ingerencją świata zewnętrznego. Tylko wtedy, gdy jest zdolny to uczynić, przywódcy i pracownicy mogą zarządzić umieszczenie niezbędnego personelu w jego domu. Jeżeli ów gospodarz jest małej wiary, niekompetentny i bez charakteru, nie ma ostatniego słowa we własnym domu, a jego niewierzące dziecko lub krewny może przyjść i przejąć nad nim kontrolę, to jest to dość niepokojące. Takie miejsce absolutnie nie nadaje się do udzielania gościny. Nawet jeżeli ów dom jest duży, ma wiele pokoi i panują w nim komfortowe warunki, to i tak nie nadaje się do udzielania gościny. Same dogodne warunki bytowe nie wystarczą; również gospodarz musi być odpowiedni. Kluczową kwestią jest to, że gospodarz ma być przede wszystkim w stanie zapewnić goszczonemu personelowi wykonującemu swoje obowiązki osłonę przed ingerencją świata zewnętrznego. Dopiero wówczas należy rozważyć warunki bytowe. Odrobinę gorsze warunki są nadal do przyjęcia – czy to mniejsza przestrzeń, ograniczony dostęp do internetu, prostsze jedzenie, czy mniej dogodny dostęp do wody. Dopóki gospodarz jest odpowiednią osobą, zdolną do reagowania na pojawiające się zagrożenia, do radzenia sobie z różnymi złożonymi sytuacjami, a zwłaszcza do właściwego postępowania w szczególnych okolicznościach, po to, by zapewnić bezpieczeństwo braciom i siostrom, dopóty spełnia standardy wyznaczone dla tej roli. Nie mamy wygórowanych wymagań co do warunków bytowych rodziny goszczącej; najważniejsze jest to, aby zapewniała ona bezpieczeństwo. Nie ma potrzeby, by zagłębiać się tutaj w szczegóły.

II. Wymagania dotyczące warunków środowiskowych w miejscu zamieszkania

Najważniejszą rzeczą, jaką muszą wziąć pod uwagę przywódcy i pracownicy, jest to, czy otoczenie miejsca zamieszkania rodziny goszczącej jest bezpieczne. Niezależnie od warunków panujących w owej rodzinie, od tego, czy dany dom należy do brata lub siostry, czy też jest wynajmowany, należy koniecznie sprawdzić, czy jego otoczenie jest bezpieczne – to jest najważniejsza kwestia. Po pierwsze, dane miejsce jest odpowiednie tylko wtedy, gdy fakt, że rodzina goszcząca wierzy w Boga, nie jest powszechnie znany i Biuro Bezpieczeństwa Publicznego nie ma na jej temat żadnych informacji. Jeżeli w przeszłości sąsiedzi donosili rządowi o zebraniach braci i sióstr, przez co rząd wie już, że ta rodzina często spotyka się z nieznajomymi, to taka lokalizacja nie nadaje się do udzielania gościny. Co się tyczy wynajmu, to również nie jest wskazane, by wynajmować dom od takiej rodziny. To jest jeden z aspektów. Po drugie, w niektórych miejscach bezpieczeństwo publiczne jest na niskim poziomie; często zdarzają się rabunki, morderstwa i inne różnego rodzaju incydenty. Również tamtejsi mieszkańcy są dość trudni, a policja często przyjeżdża tam między innymi po to, by sprawdzać rejestry gospodarstw domowych i dowody tożsamości, a także by prowadzić dochodzenia w sprawie ludzi podejrzanych o popełnienie przestępstw. Powiedzcie Mi: czy gdybyście przebywali w takim miejscu, nie cierpielibyście często z powodu ingerencji? (Zgadza się). Takie miejsca też nie nadają się do tego, by w nich mieszkać. Policja puka tu do drzwi co kilka dni, informując, że w pobliżu doszło do kradzieży lub morderstwa, prosząc o współpracę w śledztwie i nakazując ludziom, aby natychmiast ją poinformowali w razie zauważenia sprawcy. Policja stale puka do drzwi pod wszelkimi możliwymi pretekstami, twierdząc, iż prowadzi dochodzenie w jakiejś sprawie, w rzeczywistości zaś poszukuje przybyszów i obcych, a dokładniej – ludzi wierzących w Boga. Czy przebywając w takim domu goszczącym, miałbyś w ogóle poczucie bezpieczeństwa? (Nie). Bez wątpienia całymi dniami siedziałbyś jak na szpilkach. Nawet jeżeli te dziejące się na zewnątrz przestępstwa nie mają nic wspólnego z rodziną goszczącą, i tak nie byłbyś spokojny. Życie w takim środowisku często daje poczucie, że zagrożone jest twoje bezpieczeństwo osobiste. Kto wie, czy pewnego dnia policja, widząc braci i siostry, nie zacznie przesłuchiwać owych nieznajomych i koniec końców ich nie zaaresztuje. Czy nie uważasz, że taka sytuacja byłaby przerażająca? (Zgadza się). Na dodatek większość Chińczyków nie jest świadoma potencjalnych niebezpieczeństw; gdy tylko usłyszą czyjeś pukanie, otwierają drzwi, których zresztą zwykle nie zamykają na klucz, co może łatwo doprowadzić do różnych incydentów. W krajach zachodnich, w których panuje wolność i demokracja, prywatne mieszkania uważane są za własność prywatną. Jeżeli ktoś obcy wkroczy na teren prywatny bez pozwolenia, zostanie to uznane za czyn niezgodny z prawem, a mieszkający tam ludzie wezwą policję. Intruz ponosi wówczas odpowiedzialność prawną. Dlatego też, gdy do domu zapuka nieznajomy, nie musisz otwierać – możesz odmówić. Nawet jeżeli ktoś się zapowiedział, ale ty nie jesteś gotowy na wizytę lub zmieniłeś zdanie, to i tak nie musisz otwierać drzwi – możesz umówić się na inny termin. Ludzie w krajach zachodnich mają takie prawo i świadomość przysługujących im praw. Jednakże Chińczykom jej brakuje. Gdy tylko usłyszą pukanie do drzwi, pospiesznie je otwierają. Świadczy to o braku czujności, o braku świadomości w zakresie ochrony własnej oraz o nieznajomości odpowiednich przepisów. Dzieje się tak dlatego, że ustrój polityczny w Chinach to dyktatura, w ramach której rządy jednej partii stoją ponad prawem, a obowiązujący system prawny jest wyłącznie fasadą. Wielki czerwony smok działa, zupełnie lekceważąc prawo i porządek panujące w Chinach oraz lekkomyślnie popełniając złe uczynki, a ludzie nie mają tam żadnych praw. Chińczycy nie przywiązują wagi do praw człowieka, nie wykształcili też w sobie zmysłu przestrzegania przepisów dyscyplinarnych i stosowania się do prawa; brakuje im zwłaszcza świadomości w zakresie ochrony własnej, a większość ludzi nie wie, jak posługiwać się prawem, by się chronić. W rezultacie nic nie gwarantuje im bezpieczeństwa. Podsumowując: wszędzie, gdzie bezpieczeństwo publiczne jest na niskim poziomie, gdzie mieszkają ludzie o skomplikowanej przeszłości i tożsamości, gdzie często przeprowadzane są kontrole lub dochodzi do różnego rodzaju przestępstw, ludzie łatwo mogą być narażeni na ingerencję świata zewnętrznego. Takie miejsce nie nadaje się do tego, by w nim przebywać. Oto czynnik związany z bezpieczeństwem publicznym, który należy wziąć pod uwagę, organizując zakwaterowanie dla kluczowego personelu.

Warunki bytowe osób wykonujących obowiązki muszą być starannie dobrane; najlepiej jest unikać tętniących życiem obszarów miejskich i niebezpiecznych okolic. Jakie miejsca określamy jako tętniące życiem obszary miejskie? Te leżące w pobliżu linii kolejowych, autostrad, skrzyżowań i targowisk. Chodzi zwłaszcza o główne linie kolejowe, gdzie każdego dnia przejeżdżają niezliczone pociągi, a posadzki pobliskich domów trzęsą się przy każdym przejeżdżającym składzie. W takich warunkach zupełnie niemożliwe jest wykonywanie obowiązków w spokoju. Poza tym, są osoby, które przez lata wykonywały swoje obowiązki z dala od domu, żyjąc w ciągłym niepokoju, i których serca nie są już w najlepszym stanie, co sprawia, że tym bardziej nie nadają się do życia w takich miejscach. Jeżeli dane zajęcie, takie jak nagrywanie czy praca z tekstami, wymaga spokojnego otoczenia, to w miejscu tym przynajmniej nie powinno być żadnych ingerencji w postaci hałasów, a i bezpieczeństwo musi zostać zapewnione – tak byłoby idealnie. Jeśli nie można znaleźć całkowicie bezpiecznego miejsca, to należy wybrać miejsce względnie bezpieczne. W tym przypadku odrobina hałasu jest do przyjęcia i nie powinniśmy stawiać zbyt wysokich wymagań; wystarczy, że warunki bytowe są bezpieczne. Z kolei, jeśli dom znajduje się w miejscu o dużym natężeniu ruchu drogowego, choćby w pobliżu sygnalizacji świetlnej lub skrzyżowania, to codziennie będą się tamtędy przemieszczać niezliczone ilości pieszych i pojazdów. Taki dom jest wystawiony na widok wielu przechodniów i wystarczy jedno ich spojrzenie, aby zobaczyć, kto znajduje się w środku. Szczególnie, gdy w nocy włączy się oświetlenie, wnętrze domu widać jak na dłoni. Uważasz, że taki dom i tak nadaje się do zamieszkania? Czy takie środowisko jest odpowiednie? (Nie, nie jest). W istocie – nie jest ono odpowiednie. Ludzie przebywający w takim miejscu, często widząc obserwujących ich nieznajomych, nierzadko cierpią z powodu ingerencji świata zewnętrznego. Gdy ich oczy napotykają oczy nieznajomego, są spłoszeni, codziennie odczuwają niepokój, nieustannie mają poczucie, że są obserwowani – kto wie, czy ktoś za tym nie stoi, nie kieruje sprawami i ich nie kontroluje. Jak myślisz: czy mieszkając w takich warunkach, człowiek może odczuwać spokój? Na dodatek, niektóre domy są marnie skonstruowane i mają słabą izolację dźwiękową, więc gdy ktoś w środku głośno mówi lub gra hymny, na zewnątrz wszystko słychać. Oprócz tego, niektóre domy są położone w najwyższych partiach gminy, co nie tylko naraża je na uderzenia piorunów, lecz także umożliwia sąsiadom obserwowanie braci i sióstr za każdym razem, gdy ci wychodzą na zewnątrz. Krępujące jest dla nich nawet otwarcie od czasu do czasu okna, aby przewietrzyć lub schłodzić pomieszczenie; okna muszą pozostawać szczelnie zamknięte, z zaciągniętymi zasłonami, przez co do środka nigdy nie wpada światło, zaś wychodzenie na zewnątrz, by się przejść, jest jeszcze bardziej kłopotliwe. Istnieje ciągła obawa o bycie obserwowanym i zauważonym przez ludzi z zewnątrz. Choć bracia i siostry nie przychodzą i nie wychodzą wszyscy naraz, to jednak zawsze, gdy ktoś wchodzi lub wychodzi, ludzie na zewnątrz mogą to wyraźnie zobaczyć. W końcu wyrobią oni sobie ogólne pojęcie na temat tego, ile obcych osób mieszka w tym domu. Czy waszym zdaniem przebywającym tam ludziom wciąż można zapewnić bezpieczeństwo? (Nie). Niektórzy myślą w ten sposób: „Przez większość czasu wykonujemy nasze obowiązki za zamkniętymi drzwiami i nawet gdy wychodzimy na zewnątrz, robimy to na zmianę, a nie naraz. Dzięki takiej praktyce sąsiedzi niczego nie zauważą”. Lecz nawet jeśli wychodzicie na zmianę, to i tak, gdy ktoś zauważy, że jesteście nietutejsi, przysporzy to kłopotów. Wielu niewierzących wcale nie prowadzi przyzwoitego życia, ale za to czerpie szczególną przyjemność z podglądania innych ludzi i wtrącania się w ich sprawy. Niektórzy mogą nawet używać lornetek, aby cię szpiegować i obserwować, co robisz w środku. Jeśli ci ludzie odkryją zgromadzenia wierzących, pospiesznie zgłoszą to rządowi, chcąc otrzymać nagrodę. Gdy taka osoba już wzięła cię na celownik, to czy sytuacja nie jest niebezpieczna? (Zgadza się). Gdy już jesteś na jej celowniku, to czy może wyniknąć z tego coś dobrego? Z pewnością zostaniesz zaaresztowany! Nieważne, o jaki kraj czy region chodzi – wścibskich nigdy nie brakuje. Tacy ludzie, choćby nie zarobili ani grosza na tym, że cię śledzą, i tak pałają chęcią, by to robić – są gotowi nawet zapłacić z własnej kieszeni i spóźnić się ze swoją pracą, byleby tylko mieć cię na oku. A jeżeli za donoszenie na ciebie jest przewidziana nagroda, zrobią to jeszcze chętniej. Szczególnie w takiej dyktaturze, jak chińska aż nazbyt wielu ludzi inwigiluje wierzących w Boga. Jako że czują oni niechęć do prawdy i do ludzi wierzących w Boga, to gdy tylko odkryją, że owi wierzący nawiązują wzajemne kontakty lub się gromadzą, od razu o tym donoszą. Jeżeli za złożenie takiego doniesienia czeka ich nagroda, to czerpią z tego nieustającą satysfakcję. Czyż nie przysparza to kłopotów kościołowi? (Tak). Jeżeli ktoś ci w ten sposób przeszkadza, to czy nie stoją za tym przywódcy i pracownicy, którzy nie zorganizowali odpowiednio miejsc pobytu? Jeżeli dane miejsce i warunki, w których umieszcza się kluczowy personel, są nieodpowiednie, ponieważ przywódcy i pracownicy nie rozważyli wszystkiego dokładnie, to takie właśnie są tego konsekwencje. Jeżeli miejsce, w którym człowiek przebywa, przyciąga zbyt wiele uwagi, coś łatwo może pójść nie tak. A kiedy coś pójdzie nie tak i dopiero w tym momencie zdajesz sobie sprawę, że dane miejsce nie nadaje się do zamieszkania – jest już za późno. Dlatego wybór odpowiedniego miejsca zamieszkania dla osób wykonujących swoje obowiązki również stanowi kluczowe zadanie, a zły wybór może szybko doprowadzić do powstania zagrożenia.

III. Jak przywódcy i pracownicy powinni organizować miejsca pobytu dla personelu

Co się tyczy warunków bytowych kluczowego personelu, niezależnie od tego, czy chodzi o środowisko wewnętrzne, czy zewnętrzne, przywódcy i pracownicy powinni gruntownie rozważyć wszystkie aspekty. Nie powinni myśleć w uproszczony sposób, stale zakładając, że jeśli nie będziemy wchodzić w interakcje ze światem zewnętrznym, to nic się nie wydarzy. Dzisiejsze społeczeństwo jest niezwykle złożone, pełne wszelkiego rodzaju demonów, i wszędzie znajdą się wścibskie osoby, które będą cię obserwować, przez co nie sposób uniknąć bycia przez nie badanym. Może myślisz: „Wierząc w Boga, nie złamałem żadnych praw i nie zrobiłem nic złego. Po prostu wypełniam swój obowiązek – nic nie powinno mi się stać, prawda?”. Jednakże fakty nie są tak proste, jak sobie wyobrażasz. Dlaczego KPCh poświęca tak wiele siły roboczej i środków, aby stawiać opór Bogu i poskramiać Jego kościół? Jesteś w stanie to zrozumieć? Nigdy ci się to nie uda. Do jakiego stopnia jesteś w stanie przeniknąć naturę diabłów i szatanów? Stanowczo za mało się w niej rozeznajesz. To społeczeństwo jest niewiarygodnie złożone, a diabły i szatani to nędznicy, którzy popełniają złe uczynki. Ich największym pragnieniem jest aresztowanie wybrańców Bożych i zaburzanie pracy kościoła. Jeżeli stale postrzegasz szatanów jako zwyczajnych ludzi, jesteś prawdziwym ignorantem; to pokazuje, że nie przeniknąłeś zła tego społeczeństwa, a już na pewno nie przejrzałeś nienawiści diabłów i szatanów. Zatem, jeśli przywódcy i pracownicy chcą dobrze wykonywać pracę kościoła, muszą zapewnić bezpieczeństwo tym, którzy wypełniają swoje obowiązki – to niezwykle ważne. W kraju znajdującym się pod dyktatorskimi rządami, gdzie nie ma wolności wyznania, dość trudno jest zapewnić bezpieczeństwo tym, którzy wykonują swoje obowiązki. Jednak niezależnie od tego, jak bardzo jest to utrudnione, należy starannie wybrać miejsca zamieszkania odpowiednie dla owych ludzi – w tym względzie nie może być żadnych niedopatrzeń. Ustalenia dotyczące pracy w domu Bożym obejmują omówienie tych spraw. Przywódcy i pracownicy muszą dopilnować, aby bracia i siostry mieli możliwość wykonywania swoich obowiązków bez przeszkód i wolni od ingerencji świata zewnętrznego – dopóki wkładają w to serce, dopóty mogą to osiągnąć. Jedynym powodem do niepokoju jest ich niedbałość, nieodpowiedzialność, troska wyłącznie o własne bezpieczeństwo i lekceważenie bezpieczeństwa braci i sióstr. Uniemożliwia to właściwe wykonywanie pracy kościoła. Jeżeli przez twoje niedopatrzenie, niesumienność, nieodpowiedzialność czy lęk przed środowiskiem i problemami nie uda ci się tego wszystkiego zrobić, czego efektem będzie zaaresztowanie personelu wykonującego ważne obowiązki i stworzenie zagrożenia dla życia braci i sióstr – co z kolei opóźni pracę kościoła i zaszkodzi braciom i siostrom – to jako przywódca czy pracownik powinieneś ponieść za to odpowiedzialność. Nie da się ponosić tej odpowiedzialności, po prostu wydając pieniądze na rekompensatę czy spowiadając się w modlitwie – to nie takie proste. Jaka jest więc natura tej sprawy? To jest nieusuwalna plama, wiecznotrwały występek – zostało ci to poczytane za przewinienie. Owo „przewinienie” nie wskazuje na zwykły błąd; w oczach Boga jest to występek. Jeżeli twoje występki są zbyt liczne – popełniałeś je bowiem w przeszłości, dziś nadal je popełniasz, a w przyszłości popełnisz ich jeszcze więcej – w dodatku zaś wiele z nich jest poważnych, to będziesz cierpieć wieczne potępienie i zostaniesz unicestwiony. Bóg już cię nie zbawi, a twoja wiara w Niego okaże się być daremna. Nie tylko stracisz nadzieję na zbawienie, lecz także spotka cię kara. Stąd tak ważne jest, aby przywódcy i pracownicy wykonywali swoją pracę zgodnie z zasadami! Zapamiętałeś to? (Tak). Przywódcy i pracownicy powinni wypełniać swoje obowiązki i niezależnie od tego, w jak wrogim czy niebezpiecznym otoczeniu się znajdują, muszą uczynić wszystko, co w ich mocy, stosownie do lokalnych warunków, aby zapewnić bezpieczeństwo kluczowemu personelowi i odpowiednio zorganizować dla niego miejsca pobytu. Celem jest dopilnowanie, by praca kościoła przebiegała normalnie.

Aby przywódcy i pracownicy mogli zapewnić, że miejsca zorganizowane przez nich dla kluczowego personelu są wolne od ingerencji świata zewnętrznego, poza wymaganiami i zasadami dotyczącymi danego domu i jego otoczenia, obowiązują również wymagania i zasady odnoszące się do różnych aspektów związanych z sytuacją rodziny goszczącej. Przywódcy i pracownicy znalazłszy potencjalną rodzinę goszczącą, powinni najpierw zbadać jej otoczenie i warunki, a także sytuację jej członków; to, czy są z kimś skłóceni, czy mają wrogów, czy są uwikłani w konflikty z rządem, czy często są zamieszani w procesy sądowe, czy mają skomplikowane relacje społeczne i tym podobne. Wszystkie te zasadnicze sytuacje należy dokładnie zbadać i poznać. Jeżeli gospodarz lub jego dzieci i inni członkowie rodziny pozostają w skomplikowanych relacjach społecznych, a rodzina jest stale niepokojona – często odwiedzają ją podejrzane osoby, które szukają zaczepki lub ściągają długi, albo otrzymuje ona listy z pogróżkami od bandytów lub rabusiów, a także wezwania od rządu bądź z sądu – te wszystkie sprawy są bardzo problematyczne. Czy nie stanowiłyby one przeszkody, gdybyś uczestniczył w zebraniach w tym domu lub wykonywał w nim swoje obowiązki? Zatem gdy znajdziesz taką rodzinę goszczącą, powinieneś najpierw zadać jej pytania i dowiedzieć się, jaka jest jej zasadnicza sytuacja. Najlepiej byłoby, gdyby takie problemy w ogóle nie występowały, ale jeżeli już występują i w danej chwili nie możesz znaleźć lepszego miejsca, to zastanów się, czy gospodarz jest w stanie skutecznie sobie z nimi poradzić. Jeżeli nie jest w stanie się z tym uporać i pozbyć się tych bezładnych problemów, to takie domostwo nie nadaje się do udzielania gościny braciom i siostrom, ponieważ mieszkanie w nim oznaczałoby, że w każdej chwili mogliby ucierpieć z powodu ingerencji świata zewnętrznego, a także ludzi, wydarzeń i spraw pochodzących z zewnątrz. Tego typu otoczenie nie jest bezpośrednio wymierzone w ludzi wierzących w Boga. Jednakże w kraju, w którym prześladuje się religię, wierzący stanowią szczególnie narażoną grupę, a co więcej, po wyczerpujących wysiłkach rządu mających na celu szerzenie propagandy, pranie mózgów, fabrykowanie plotek i zniesławianie, niewierzący nie tylko nie są w stanie zrozumieć tych, którzy wierzą w Boga, lecz wręcz zaczynają wierzyć w retorykę KPCh i wykształcają w sobie szczególną nienawiść oraz wrogość wobec ludzi wierzących. Dlatego też, gdy dowiadują się, że dany dom udziela gościny wierzącym, sytuacja staje się bardzo niebezpieczna zarówno dla owej rodziny goszczącej, jak i dla braci i sióstr. Gdy bracia i siostry żyją w takim środowisku, nie tylko często cierpią z powodu zewnętrznych ingerencji, lecz także nie może być im zapewnione bezpieczeństwo. Dlaczego więc nadal mieliby tam mieszkać? Ewidentnie jest to niebezpieczne miejsce, nieodpowiednie do zamieszkania, i powinni oni zostać szybko przeniesieni. Przywódcy i pracownicy nie powinni jedynie organizować miejsc pobytu dla braci i sióstr, a następnie umywać rąk od tej sprawy, myśląc: „Dopóki mają oni gdzie jeść i spać, są osłonięci przed żywiołami, dopóty wszystko jest w porządku. Skoro mogą wykonywać swoje obowiązki, to nie ma tu żadnego problemu. Zresztą, gdzie mielibyśmy znaleźć tyle dogodnych miejsc?”. Jest to wysoce nieodpowiedzialne! Jeżeli w danym momencie nie jest dostępne żadne dogodne miejsce, mogą tam tymczasowo pozostać, ale należy niezwłocznie poszukać odpowiedniej lokalizacji, do której można by ich było przenieść tak szybko, jak to możliwe; nie traktuj owego domu jako długoterminowego miejsca zamieszkania.

Niektórzy przywódcy i pracownicy nie realizują rzeczywistej pracy. Organizują miejsca pobytu dla kluczowego personelu w danej lokalizacji, pytają o jedzenie i warunki do wypoczynku, a także o to, czy osoby te nie były obserwowane przez niewierzących. Usłyszawszy, że przez kilka dni nie zauważono niczego niezwykłego, zostawiają tak tę sprawę i nie kontrolują jej przez kolejne pół roku albo dłużej. Sądzą, że dobrze zorganizowali miejsca pobytu i wypełnili swój obowiązek; uznają, że wszystko zostało zrobione, jak trzeba. Co się tyczy tego, czy dane otoczenie będzie później narażone na ingerencje z zewnątrz albo czy bezpieczeństwo tych ludzi jest w jakikolwiek sposób potencjalnie zagrożone, to nie przywiązują oni już do tego wagi. Czy takie postępowanie jest właściwe? (Nie). Dlaczego? (Zorganizowawszy miejsca pobytu dla braci i sióstr, przywódcy i pracownicy muszą podjąć działania następcze. Jeżeli tego nie zrobią, a bracia i siostry znajdą się w niebezpieczeństwie i nie będą mieli możliwości zmiany miejsca pobytu, mogą zostać zaaresztowani). Jednakże niektórzy przywódcy i pracownicy myślą tak: „Wszyscy jesteście dorośli – czy naprawdę muszę podejmować dalsze działania? Nie jesteście w stanie dostrzec niebezpieczeństwa? Jeżeli nie, to znaczy, że wasze mózgi nie funkcjonują! Gdy zauważycie niebezpieczeństwo, po prostu sami się przenieście – czy naprawdę muszę wam to mówić?”. W taki oto sposób rozumują. Czy według was to rozumowanie ma sens? (Nie). Dlaczego? (Ponieważ zapewnienie bezpieczeństwa osobom wykonującym ważne obowiązki stanowi nieodłączną odpowiedzialność przywódców i pracowników; to praca wpisana w ich rolę, praca, którą powinni realizować). Oni nie postrzegają tego jako części pracy, którą powinni wykonywać przywódcy i pracownicy; uważają, że to zwykłe pomaganie braciom i siostrom, jak podążanie za przykładem Lei Fenga, który spełniał dobre uczynki. Nie widzą też, że czyni się to w celu podtrzymania dzieła kościoła, postrzegając to jako zwykłe organizowanie miejsc pobytu dla personelu, niezwiązane z pracą kościoła. Czy nie uważasz, że to głupota? Jakiego pokroju osoba myślałaby w ten sposób? (Osoba pozbawiona poczucia odpowiedzialności). Tak myślą ci leniwi, nielojalni i nieodpowiedzialni fałszywi przywódcy. Ktoś taki nie podtrzymuje dzieła domu Bożego; zorganizowawszy miejsce dla braci i sióstr, myśli: „Zorganizowałem wam miejsca w takiej dobrej lokalizacji – jakże wielką przysługę wam wyświadczyłem!”. Te osoby nie postrzegają tego jako podtrzymywania dzieła kościoła. Jeżeli będąc przywódcami i pracownikami, nie zorganizujecie we właściwy sposób miejsc pobytu dla kluczowego personelu i skutecznie nie zapewnicie mu bezpieczeństwa, to czy gdy stanie on w obliczu zagrożenia i nie będzie mógł normalnie wykonywać swoich obowiązków, praca kościoła nie zostanie opóźniona? Przede wszystkim musisz odpowiednio zorganizować miejsca pobytu dla tych ludzi, tak by zagwarantować im bezpieczeństwo, a dopiero potem będą oni mogli przystąpić do normalnej pracy. Lecz owi fałszywi przywódcy nie myślą w ten sposób; porzucają tych ludzi w jakimś miejscu, a później ich ignorują i przez długi czas nie sprawdzają, co się z nimi dzieje. Gdy pojawi się jakieś niebezpieczeństwo i ludzie ci nie mogą skontaktować się ze swoim przywódcą, nie mają innego wyjścia, jak tylko przenieść się na własną rękę. Gdy przywódca dowiaduje się o tym i w końcu to sprawdza, tych ludzi już dawno nie ma, a ów nie ma pojęcia, dokąd się udali. Jakiego pokroju jest to człowiek? Jakim jest przywódcą czy pracownikiem? To fałszywy przywódca. Co się tyczy w szczególności braci i sióstr, którzy przybyli z innych obszarów i nie są zaznajomieni z lokalnym środowiskiem, przywódcy i pracownicy tym bardziej muszą ich regularnie odwiedzać i prowadzić w związku z nimi działania następcze. Przywódcy i pracownicy nie powinni zakładać, że samo jednorazowe zorganizowanie miejsc pobytu dla tych ludzi raz na zawsze rozwiąże wszystkie problemy; w rzeczywistości praca ta jest daleka od ukończenia. Przywódcy i pracownicy muszą często odwiedzać tych ludzi i prowadzić w związku z nimi działania następcze. Jeżeli pojawianie się w danym miejscu jest dla przywódców i pracowników niedogodne, to powinni wyznaczyć inne osoby, które będą sprawdzać, czy z tymi ludźmi jest wszystko w porządku. Muszą przynajmniej prowadzić działania następcze w związku z tą pracą: oceniać warunki bytowe owego kluczowego personelu, sprawdzać, czy grozi mu jakieś niebezpieczeństwo, czy dzieje się coś nietypowego, czy wystąpiły jakieś szczególne okoliczności i czy konieczna jest zmiana miejsca pobytu. Należy dowiedzieć się tego wszystkiego i podjąć działania następcze. To dobrze, jeśli na krótką metę dane miejsce wydaje się tym najodpowiedniejszym, jednakże po upływie dłuższego czasu przywódcy i pracownicy powinni tam wrócić, aby sprawdzić warunki i kwestie bezpieczeństwa, a także to, czy mieszkające tam osoby mają wystarczającą ilość pożywienia i zapasów – należy zbadać wszystkie te szczegóły. Przywódcy i pracownicy mogą nie rozumieć pracy kluczowego personelu i wówczas nie powinni ingerować w ten aspekt, jednakże właściwe zorganizowanie miejsca pobytu dla tych osób jest ich obowiązkiem – niedopełnienie go oznacza zaniedbanie przez nich swojej powinności i pokazuje, że są fałszywymi przywódcami, którzy nie wykonują rzeczywistej pracy. Szczególnie bracia i siostry przybywający z innych obszarów wymagają dużo większej uwagi i nie powinni być traktowani niedbale. Przywódcy i pracownicy powinni od czasu do czasu się z nimi skontaktować i sprawdzić, czy ci mają jakieś trudności, które wymagają rozwiązania, a także czy w środowisku, w którym w danym czasie wykonują swoje obowiązki, pojawiły się jakieś problemy bądź szczególne okoliczności; na przykład, czy miały tam miejsce jakieś nietypowe działania z udziałem władz lokalnych, komitetu sąsiedzkiego albo komisariatu. Przywódcy i pracownicy powinni zbadać to wszystko i zadawać pytania, aby mieć dostęp do aktualnych informacji. Następnie powinni omówić z gospodarzem zasady i ścieżki praktyki w zakresie właściwego goszczenia i ochrony osób wykonujących swoje obowiązki, tak aby gospodarz w pełni zrozumiał owe zasady i ścieżki praktyki. To wciąż jeszcze nie kończy sprawy. Przywódcy i pracownicy muszą również od czasu do czasu odwiedzać rodzinę goszczącą i badać jej sytuację. Wszelkie wykryte przez nich kwestie powinny być szybko rozwiązane, aby mieć pewność, że nie pojawią się tam żadne problemy. Tylko wówczas praca zostanie naprawdę dobrze wykonana. Jeżeli gospodarz napotyka trudności związane z udzielaniem gościny, takie jak ograniczenia finansowe bądź niedostatek mądrości, który sprawia, że nie jest on w stanie reagować na pojawiające się sytuacje ani sobie z nimi radzić, wówczas to przywódcy i pracownicy muszą pomóc w rozwiązaniu tych kwestii. Ograniczenia finansowe stanowią problem, któremu łatwo zaradzić: dom Boży może zapewnić fundusze na udzielanie gościny, a rodzina goszcząca musi jedynie zadbać o siłę roboczą. Jeśli zaś gospodarzowi brakuje mądrości, to jest to poważny problem. Przywódcy i pracownicy muszą mu w przejrzysty sposób wyłożyć niezbędną mądrość oraz kilka zasad praktyki dotyczących tego obszaru. Jeśli gospodarz wciąż sobie nie radzi, powinni znaleźć w pobliżu jakiegoś mądrego brata albo mądrą siostrę, którzy będą współpracować z gospodarzem przy realizowaniu tej pracy we właściwy sposób. Jeżeli problem tkwi w samym gospodarzu – na przykład jest on bojaźliwy lub obawia się aresztowania – wówczas przywódcy i pracownicy powinni omówić z nim prawdę, aby zaoferować mu wsparcie i pomoc poprzez omówienie intencji Boga, a także wartości i znaczenia, jakie ma wykonywanie owego obowiązku. Jeżeli problem dotyczy obiektywnego otoczenia, to nie można go odkładać na później czy po prostu przejść nad nim do porządku dziennego, a już na pewno nie można traktować go niedbale – należy go natychmiast rozwiązać. Przykładowo: jeżeli ludzie już zwrócili uwagę na to miejsce, jeżeli podejrzani nieznajomi często kręcą się po okolicy i istnieje możliwość, że ktoś obserwuje tę lokalizację, stanowi to utajone zagrożenie. Dlatego natychmiast przenieś braci i siostry – nie czekaj, aż wydarzy się coś złego, bo będzie już wtedy za późno. Jeżeli taka sytuacja jest tymczasowa i stanowi jedynie zwykłą, rutynową procedurę, to i tak ledwo można sobie z nią poradzić: niech bracia i siostry chwilowo wyjadą, na dzień lub dwa, by ich to ominęło, a później mogą wrócić. Jeżeli ludzie już to spostrzegli, to nie ma mowy, by bracia i siostry tam pozostali, i koniecznie trzeba ich gdzieś przenieść na stałe. To tylko niektóre ze szczegółowych kwestii, jakimi przywódcy i pracownicy muszą się zajmować i jakie muszą rozwiązywać w tej pracy. Ich praca w żadnym wypadku nie polega jedynie na ulokowaniu kilku osób w jakimś miejscu zapewniającym żywność oraz schronienie i uznaniu, że na tym koniec – tu w grę wchodzi wiele szczegółów. Zwłaszcza w takim kraju, jak Chiny, gdzie otoczenie jest wyjątkowo wrogie, a prześladowania religijne dotkliwe, przywódcy i pracownicy muszą być tym bardziej szczególnie uważni i bacznie monitorować warunki środowiskowe kluczowego personelu oraz dotyczące go kwestie bezpieczeństwa. Nie mogą być nieostrożni. Wszystkie aspekty owej konkretnej pracy muszą zostać dobrze wykonane, aby zagwarantować ważnemu personelowi bezpieczeństwo i umożliwić mu spokojne wypełnianie obowiązków. Tym sposobem praca jest dobrze wykonywana. Taką właśnie pracę, związaną z rodzinami goszczącymi, przywódcy i pracownicy muszą wykonać, a wiąże się z tym kilka szczegółów.

Niektórzy przywódcy i pracownicy, zorganizowawszy umieszczenie kluczowego personelu w odpowiednich domach goszczących, całkowicie go ignorują i nie prowadzą konsekwentnych działań następczych związanych z sytuacją rodzin udzielających gościny. Mówią: „Na co dzień jestem zajęty pracą w kościele – jak miałbym znaleźć czas na odwiedzanie tych ludzi? Poza tym, mam wiele innych zajęć, a to wszystko jest dość niebezpieczne. Niełatwo jest wykonywać naszą pracę!”. Ustawicznie akcentują pewne obiektywne uzasadnienia, ale nie chcą wypełniać własnych obowiązków. Jak myślicie: czy to ich twierdzenie jest zasadne? (Nie). Dlaczego? (W rzeczywistości wykonywanie tej pracy wcale nie wymaga od przywódców i pracowników tak wiele czasu i energii. Mogą odwiedzać te osoby przy okazji, gdy są na miejscu. A jeżeli nie mają czasu, mogą zarządzić, by odwiedzili je bracia i siostry z sąsiedztwa). Jeżeli przywódcy i pracownicy chcą dobrze wykonywać tę pracę, to nawet w sytuacji, gdy są nieco zajęci swoimi własnymi podstawowymi obowiązkami, znajdą czas, by się na niej skoncentrować. Jeżeli sami nie mają czasu, mogą zarządzić, by zrobił to ktoś inny. Bez względu na to, czy wyślą tam innych, czy zrobią to sami, to i tak praca ta wchodzi w zakres ich odpowiedzialności. Właściwe wykonywanie tej pracy to ważny obowiązek przywódców i pracowników, którego nie mogą zaniedbywać. Jeżeli są zbyt zajęci i sami nie mają czasu, ani też nie zarządzą, by udał się tam ktoś inny, to nikt nie zajmie się tą sprawą. Jeśli coś pójdzie nie tak, będzie to oznaczało zaniedbanie odpowiedzialności przez przywódców i pracowników. Chcąc zapobiec temu, by osoby wykonujące ważne obowiązki cierpiały z powodu ingerencji ze świata zewnętrznego, przywódcy i pracownicy muszą wziąć pod uwagę wszystkie aspekty sprawy, gwarantując w jak największym stopniu, że osoby te będą mogły wykonywać owe obowiązki w spokoju i realizować swoją bieżącą pracę w zorganizowany sposób. Jeżeli niezbędny personel jest dobrze chroniony, to jest to równoznaczne z chronieniem ważnej pracy samej w sobie. Gdy kluczowy personel jest w stanie normalnie pracować, również ważna praca może przebiegać w zorganizowany sposób. Dlatego też celem przywódców i pracowników chroniących niezbędny personel jest w istocie zabezpieczenie każdego ważnego elementu pracy. Gdy niektórzy przywódcy i pracownicy mówią: „Wykonujesz ważny obowiązek i poproszono mnie, bym cię chronił, lecz ja pełnię funkcję przywódcy i również nie jestem bezpieczny. Nie mogę sobie nawet zagwarantować własnego bezpieczeństwa, więc jak miałbym chronić was?”, to czy to stwierdzenie jest poprawne? (Nie jest ono poprawne). Jakiego rodzaju pojmowanie mają tacy przywódcy i pracownicy? (Ich pojmowanie jest słabe; tacy ludzie są samolubni i podatni na wypaczenia). Są to osoby podatne na wypaczenia. Czy osobom podatnym na wypaczenia brakuje racjonalności? (Tak). Czy gdyby bracia i siostry nie wykonywali swoich obowiązków w domu Bożym, a zamiast tego pracowali i żyli w świecie poza społecznością kościoła, to nadal potrzebowaliby ochrony? Kluczowy personel musi być dobrze chroniony właśnie dlatego, że wykonuje pracę kościoła i ważne obowiązki w domu Bożym, a jeżeli zostanie zaaresztowany, może zostać skazany na więzienie lub pobity do tego stopnia, że odniesie obrażenia lub dotknie go kalectwo, co z kolei poważnie wpłynie na pracę kościoła. Jedynie w ten sposób praca kościoła może przebiegać w zorganizowany sposób. Jeżeli ludzie ci przebywają w krajach demokratycznych, w których panuje wolność wyznania, a wierzący w Boga nie są prześladowani, wówczas przywódcy i pracownicy mają ułatwione zadanie. Zasadniczo muszą jedynie znaleźć odpowiedni dom i, zgodnie z lokalnymi przepisami i regułami, właściwie zorganizować miejsca pobytu dla osób wykonujących swoje obowiązki. Co najwyżej muszą po prostu zapytać, jak w ostatnim czasie układało się codzienne życie tych osób i czy warunki środowiskowe nie naruszają jakichś przepisów rządowych. Jeżeli doszło do naruszenia, trzeba koniecznie wyjaśnić, na czym polega dany problem, i doprecyzować, w jaki sposób należy go skorygować i rozwiązać. Jeśli nie doszło do żadnych naruszeń, ale rząd przysparza kłopotów albo źli ludzie czy nieznajomi dopuszczają się nękania, wówczas konieczne jest skonsultowanie się z prawnikiem, który należycie zajmie się tymi sprawami. W niektórych wolnych, demokratycznych krajach potrzebny jest co najwyżej ten rodzaj pracy. Jednakże w dyktaturach, gdzie nie ma wolności wyznania, wymagania dotyczące otoczenia i warunków u rodzin goszczących muszą być bardziej rygorystyczne, i trzeba wykonać więcej pracy – także tej bardziej szczegółowej – w zakresie bezpieczeństwa. Rzecz jasna, trudności związane z taką pracą również są większe. Co się tyczy pracy polegającej na osłanianiu kluczowego personelu przed ingerencją świata zewnętrznego, to jeśli każdy aspekt danego środowiska jest dokładnie rozpatrzony, pochodzące z niego ingerencje zostaną względnie zredukowane. Jeżeli w pełni uwzględni się zarówno środowisko zewnętrzne, jak i wewnętrzne, można odnaleźć realistyczną i wykonalną ścieżkę. Pozwala to w pewnym stopniu polepszyć takie środowisko i zredukować jego ingerencję. To podejście jest stosunkowo właściwe.

Zapewnianie bezpieczeństwa kluczowemu personelowi

I. Jak zapewnić bezpieczeństwo wybrańcom Bożym w krajach, w których wiara jest prześladowana

Piętnastym obowiązkiem przywódców i pracowników jest przede wszystkim ochrona ważnego personelu przez osłanianie go przed ingerencją świata zewnętrznego; ponadto, przywódcy i pracownicy muszą zapewnić tym ludziom bezpieczeństwo. Wymagania co do zapewnienia im bezpieczeństwa są jeszcze bardziej rygorystyczne. Przyjrzyjmy się najpierw aspektom związanym z bezpieczeństwem: jakie wiążące się z nim kwestie przychodzą wam do głowy? Aby zapewnić bezpieczeństwo ludziom wykonującym ważne obowiązki, należy przede wszystkim zagwarantować, że nie będą oni narażeni na żadną ingerencję ze strony świata zewnętrznego – jest to minimum, które należy osiągnąć, i tylko na takim gruncie można ostatecznie zapewnić im bezpieczeństwo. Bezpieczeństwo, o którym tu mówimy, to po prostu zdolność zapewnienia, że osoby wykonujące swoje obowiązki nie są niepokojone ani aresztowane i że mogą normalnie wywiązywać się ze swoich powinności. To bardzo proste. Jeżeli przywódcy i pracownicy nie są w stanie zagwarantować, że osoby wykonujące swoje obowiązki będą osłaniane przed ingerencją ze strony świata zewnętrznego i aresztowaniem, to nie ma sposobu na zapewnienie im bezpieczeństwa. Zastanów się, na co przywódcy i pracownicy powinni zwrócić uwagę, chcąc zapewnić bezpieczeństwo kluczowemu personelowi. Przede wszystkim muszą zarządzić, aby niezbędny personel został ulokowany w odpowiednim miejscu. Co znaczy odpowiednie miejsce? Musi ono spełniać co najmniej dwa warunki. Po pierwsze, musi być pozbawione jakiejkolwiek ingerencji ze strony otoczenia. Po drugie, nie może przyciągać uwagi; tylko kilku miejscowych braci i kilka sióstr wie, że dana rodzina wierzy w Boga i udziela gościny, podczas gdy nikt inny nie zdaje sobie z tego sprawy. Tylko takie miejsce nadaje się do udzielania gościny osobom wykonującym ważne obowiązki. Gdy już ów kluczowy personel się tam wprowadzi, dane osobowe, takie jak imię, nazwisko i miejsce pochodzenia każdej z osób, a także ich konkretna sytuacja, jak np. rodzaj pracy kościelnej, w którą się angażują, oraz to, czy były już wcześniej aresztowane lub poszukiwane przez rząd, nie powinny być niefrasobliwie ujawniane postronnym. Im mniej osób o tym wie, tym lepiej. Jako że postawa tych ludzi jest zbyt niedojrzała i nie ma pewności, czy gdyby zostali zaaresztowani i uwięzieni, byliby w stanie wytrwać, powinni mieć samoświadomość i powstrzymać się od niefrasobliwego wypytywania o dane osobowe braci i sióstr, by w przyszłości uniknąć kłopotów. Zasady i mądrość w tym względzie powinny być często omawiane, tak aby wszyscy je rozumieli. Przyniesie to korzyść nie tylko pracy domu Bożego, lecz także każdemu z tych ludzi z osobna. Dlatego też przywódcy i pracownicy powinni polecić braciom i siostrom z rodzin goszczących, by trzymali język za zębami i nie ujawniali danych osobowych ludzi wykonujących ważne obowiązki innym braciom i siostrom albo niewierzącym członkom rodziny. Czy jest to konieczne, by móc wykonać tę pracę? (Tak). Niektórzy bracia i siostry z rodzin goszczących nie potrafią trzymać języka za zębami. Przykładowo: ktoś gościł u siebie kilku przywódców i pracowników i zapoznał się z ich sytuacją osobistą, pochodzeniem oraz z obowiązkami, które wykonywali. Następnie powiedział swoim dzieciom: „Popatrz, ten człowiek jest w tym samym wieku co ty. Wierzy w Boga od dziesięciu lat, a nawet rzucił pracę, by wypełniać swoje obowiązki. Pracował w resorcie rządowym w takim a takim mieście, a jego roczny dochód wynosił dziesiątki tysięcy juanów!”. Sam widzisz, że podczas niefrasobliwej pogawędki człowiek ten ujawnił położenie owych osób wykonujących ważne obowiązki niewierzącym członkom rodziny. Są nawet tacy, którzy udzielając gościny braciom i siostrom wcześniej aresztowanym i więzionym, mówią członkom ich rodzin: „Spójrz, oni latami siedzieli w więzieniu i nigdy nie stali się Judaszami. Wyszedłszy na wolność, nadal wykonują swoje obowiązki. Teraz rząd chce ponownie ich zaaresztować, przez co nie mogą wrócić do domu i spotkać się ze swoimi rodzinami, a mimo to się nie zniechęcają. Widzisz, jak wielka jest ich wiara? Dlaczego ty nie możesz wierzyć we właściwy sposób?”. Tym samym, poprzez wydawanie poleceń swoim dzieciom, niefrasobliwie ujawniają ważne informacje dotyczące braci i sióstr. Czy w przyszłości może to doprowadzić do jakichś kłopotów? (Tak). Czy to stanowi problem? (Tak). Jeżeli nic się przez to nie stanie, to dobrze, lecz gdy już wielki czerwony smok przeprowadzi aresztowania, niewierzący członkowie owych rodzin są pierwszymi, którzy wychodzą i donoszą na braci i siostry: „Panie władzo! Taki a taki człowiek jest przywódcą – to o niego panu chodzi”. W następstwie tego wydana osoba zostaje zaaresztowana przez wielkiego czerwonego smoka i pobita niemal na śmierć, co stawia pod znakiem zapytania to, czy będzie w stanie dalej wykonywać swoje obowiązki i wieść normalne życie. Oto jakie są konsekwencje zdrady. Czy przyczyną tego nie jest niefrasobliwa mowa gospodarza? (Zgadza się). Jeżeli kluczowy personel jest narażony na takie niebezpieczeństwo, to czy nie oznacza to, że przywódcy i pracownicy nie wykonali należycie swojej pracy? (Tak właśnie jest). Gospodarz myśli: „Wszyscy członkowie naszej rodziny to dobrzy ludzie; nie zaprzedadzą was. Oni wspierają wiarę w Boga – kupują wręcz warzywa i mięso, kiedy przychodzicie!”. Ludzie ci traktują niewierzących członków rodziny tak, jakby byli braćmi i siostrami, nie potrafiąc wyraźnie dostrzec, do czego zdolna jest ich rodzina ani jak poważne mogą być konsekwencje, jeśli zaprzeda braci i siostry. Są również bardzo dociekliwi, jeżeli chodzi o położenie braci i sióstr, dopytując np: „Od ilu lat wykonujesz te obowiązki? Czy kiedykolwiek robiłeś coś niebezpiecznego? Czy miejscowi znają cię jako osobę wierzącą w Boga? Czy kiedykolwiek cię aresztowano?”. Szczególnie gdy chodzi o ludzi, którzy są poszukiwani lub notowani przez policję z racji swojej wiary w Boga i głoszą ewangelię w innym regionie czy kraju, gospodarz zawsze wnika w ich dane, pytając: „Jesteś poszukiwany? Czy chodzi o lokalny nakaz aresztowania, regionalny czy krajowy?”. „Masz kartotekę – ile razy cię aresztowano? Na ile lat więzienia zostałeś skazany?” Bardzo szczegółowo wypytują o te sprawy. Bracia i siostry przebywający w ich domu widzą, iż ci służą im gościną ze sporym entuzjazmem i nie są złymi ludźmi. Czują, że gdyby nie podzielili się tymi informacjami, mogłoby się to wydać nieuprzejme, co stawia ich w trudnej sytuacji. Niektórzy czują się zmuszeni, by powiedzieć o paru sprawach, a gdy już to zrobią, czasami prowadzi to nieuchronnie do poważnych konsekwencji. Dlatego też przywódcy i pracownicy powinni wprost poinstruować gospodarza: „Jest kilka zasad, których musisz przestrzegać, udzielając gościny braciom i siostrom. Nie dociekaj ani nie zadawaj pytań w niefrasobliwy sposób – posiadanie zbyt wielu informacji na ich temat nie przyniesie ci pożytku. Jeżeli coś się wydarzy i nie zdołasz wytrzymać tortur, możesz skończyć jako Judasz. W takim wypadku informacje, które uzyskałeś i pojąłeś, zasadniczo torują ci drogę do stania się Judaszem. Jeżeli do tego dojdzie, będziesz żałować przez całe życie i ostatecznie poniesiesz karę. Bez znajomości tych szczegółów nie staniesz się Judaszem. Dlatego absolutnie nie wolno ci dociekać ani próbować dowiedzieć się czegoś o tych sprawach. Niewiedza cię chroni i nie wpływa na udzielanie przez ciebie gościny ani na osiągnięcie przez ciebie prawdy w wierze w Boga. Lepiej nie wiedzieć. Masz pewność co do tego, że bracia i siostry są tutaj, aby wykonywać swoje obowiązki i że nie są podłymi ani złymi ludźmi, więc nie ma potrzeby, aby dalej w to wnikać. Najważniejsze jest wypełnienie wobec nich obowiązku udzielania gościny i w zupełności wystarczy zapewnienie im bezpieczeństwa”. Jest to element pracy, jaki przywódcy i pracownicy muszą wykonywać. Co więcej, owi miejscowi wierzący, których wiara pozbawiona jest fundamentów i którzy są wierzącymi jedynie z nazwy, ci, którzy mają długi język i skłonność do wypytywania, którzy utrzymują bliskie kontakty z personelem rządowym, a także ci, którzy w obliczu problemów natychmiast chowają głowę w piasek – którzy są nawet w stanie zaprzedać kościół i stać się Judaszami – absolutnie nie mogą się dowiedzieć, że rodziny goszczące podejmują braci i siostry. Jeżeli potrzeba paru braci i parę sióstr do pomocy w pracy polegającej na udzielaniu gościny kluczowemu personelowi, to do współpracy należy wybierać tylko tych, których wiara w Boga jest ugruntowana i którzy posiadają pewną mądrość. Osoby pozbawione fundamentów w wierze oraz mądrości absolutnie się do tego nie nadają. A zatem, jak dokładnie powinna być udzielana ta pomoc? Bracia i siostry z rodzin goszczących koncentrują się na udzielaniu gościny w swoich domach, podczas gdy miejscowi bracia i siostry z mądrością i wiarą pomagają im z zewnątrz, zapewniając ochronę i zabezpieczając otoczenie. Powinni oni utrzymywać kontakty z wpływowymi ludźmi, być na bieżąco z polityką rządu, z różnymi tendencjami i planowanymi działaniami, oraz niezwłocznie informować o tym wszystkim braci i siostry z rodzin goszczących. Tym sposobem, jeżeli rząd zainicjuje jakiekolwiek działania, których celem jest przeprowadzenie aresztowań, będzie można szybko podjąć środki zapobiegawcze i starczy jeszcze czasu na ewakuację i przeniesienie lub ukrycie tych ludzi, aby uniknęli niebezpieczeństwa. Tylko tak można z gruntu zapewnić bezpieczeństwo osób wykonujących ważne obowiązki. Krótko mówiąc, przywódcy i pracownicy nie powinni podchodzić do tej pracy z nazbyt uproszczonym nastawieniem; myślenie o tym w sposób złożony jest zawsze lepsze od prostego podejścia, bowiem nie można bagatelizować kwestii bezpieczeństwa – jeżeli coś pójdzie nie tak, nie będzie to błahostka!

Podczas pracy nad zapewnieniem bezpieczeństwa kluczowemu personelowi zdarzają się również pewne szczególne sytuacje, na które należy zwrócić uwagę. Niektórzy ludzie podejmują się ryzykownych obowiązków, takich jak przewożenie ksiąg zawierających słowa Boże, dostarczanie instrukcji dotyczących pracy czy radzenie sobie z następstwami różnych zdarzeń, a wszystko to odbywa się na zagrożonych obszarach. Osoby podejmujące się takiej niebezpiecznej pracy nie mogą nigdy zamieszkiwać z tymi, którzy pełnią ważne obowiązki, nie powinny też wiedzieć, gdzie owi ludzie mieszkają ani która rodzina ich gości. Wynika to z faktu, iż osoby wykonujące niebezpieczną pracę żyją w ciągłym zagrożeniu, że zostaną namierzone i aresztowane. Jeżeli zostaną złapane i poddane torturom, mogą zdradzić kościół, co z kolei wciągnęłoby w to ludzi wykonujących ważne obowiązki oraz goszczące ich rodziny. Czyż nie wiąże się to z kwestią bezpieczeństwa? Jeżeli część personelu wykonującego ważne obowiązki jedzie załatwiać różne sprawy i zobowiązuje się wrócić w ciągu trzech dni, lecz nie wraca po upływie tego czasu, to czy według was taka sytuacja jest niebezpieczna? Czy pozostały personel pełniący swoje obowiązki powinien się ewakuować? (Tak). W takich przypadkach konieczna jest natychmiastowa ewakuacja; nie można zwlekać ani podejmować ryzyka – nie można liczyć na łut szczęścia. Niektórzy ludzie są leniwi, jest to dla nich dokuczliwe i są nieskorzy do ewakuacji, mówią: „Co szkodzi poczekać jeszcze jeden dzień? Może jakaś szczególna sytuacja spowodowała, że się spóźniają”. Zwlekanie przez jeszcze jeden dzień zwiększa tylko niebezpieczeństwo. Jeżeli się ewakuujesz i nic się nie stanie, to zawsze możesz wrócić i nie popełnisz błędu. Lecz jeżeli się nie ewakuujesz i odczekasz jeszcze jeden dzień, coś może się wydarzyć, a wówczas będzie już za późno na żal. Dlatego też, jeśli bracia i siostry, którzy pojechali zająć się pewnymi sprawami, nie wrócą w uzgodnionym terminie, to istnieje prawdopodobieństwo, że coś poszło nie tak. Aby ustrzec się przed wszelkimi ewentualnościami, bracia i siostry powiązani ze sprawą powinni natychmiast się ewakuować i przenieść we względnie bezpieczne miejsce. Znalazłszy odpowiednią lokalizację, mogą powrócić do wykonywania swoich obowiązków w normalnym trybie, i nie będzie na to za późno. Z inną sytuacją mamy do czynienia, gdy zostaje zaaresztowana przez wielkiego czerwonego smoka osoba, która w lokalnym kościele odpowiada za pracę polegającą na organizowaniu miejsc dla braci i sióstr wykonujących swoje obowiązki. Co należy zrobić w takich przypadkach? (Należy natychmiast przenieść kluczowy personel). Priorytetowym zadaniem przywódców i pracowników jest wówczas przede wszystkim natychmiastowe przeniesienie kluczowego personelu w stosunkowo bezpieczne miejsce. Nade wszystko należy zagwarantować mu bezpieczeństwo. Ludzie ci nie powinni być narażeni na żadne ryzyko. Po ich przeniesieniu można przystąpić do realizacji dalszych prac. Mentalność niektórych ogłupiałych ludzi każe im stale liczyć na łut szczęścia: „Taki a taki człowiek został zaaresztowany, ale to nic; jego wiara jest dość silna i zawsze był wyjątkowo wytrzymały w niesprzyjających okolicznościach. Absolutnie nigdy nie dopuściłby się zdrady. Gwarantuję więc, że nie grozi wam żadne niebezpieczeństwo – nie ma potrzeby, by ktokolwiek się przenosił”. Czy te słowa są słuszne? (Nie). Są też tacy, którzy mówią: „Nawet jeżeli ten człowiek dopuści się zdrady, zrobi to wybiórczo – zdradzi tylko informacje o nieistotnych sprawach, które z pewnością nie wpłyną na wasze bezpieczeństwo”. Czy te słowa są słuszne? (Nie). Te słowa nie mają sensu! Czy ludzie są w stanie wyraźnie ujrzeć innych? Nawet jeżeli osoba, o której mowa, wykazuje się odpowiednią postawą, powinniśmy unikać zbyt ufnych wypowiedzi, gdyż nikt nie podoła konsekwencjom, jeżeli coś pójdzie nie tak. Jaką jeszcze pracę trzeba zrealizować, aby zapewnić bezpieczeństwo personelowi wykonującemu ważne obowiązki? Gdy przystępuje on do pracy, przywódcy i pracownicy powinni klarownie omówić prawdozasady związane z pełnieniem przez niego obowiązków, jak również zasady i mądrość, które należy zastosować w obliczu zaistniałych sytuacji. Co więcej, gdy personel ten udaje się w teren, by wykonywać swoje obowiązki, przywódcy i pracownicy powinni wyznaczyć do współpracy jedną lub dwie osoby obdarzone doświadczeniem społecznym i mądrością. Tylko takie podejście jest bezpieczne i niezawodne. Praktykując w ten sposób, z jednej strony można ochronić osobiste bezpieczeństwo tych ludzi. Z drugiej, można pomóc im w rozwiązaniu niektórych kwestii, których nie są w stanie rozwiązać samodzielnie. Zapobiegnie to niektórym problemom i zagwarantuje, że osoby udające się w teren, aby wykonywać obowiązki, będą mogły normalnie realizować swoją pracę. Zagwarantowanie bezpieczeństwa osobom pełniącym obowiązki stanowi bardzo ważny element pracy przywódców i pracowników, zwłaszcza w krajach pozbawionych wolności wyznania. Priorytetem służącym temu, by praca kościoła została dobrze wykonana, jest przede wszystkim zagwarantowanie bezpieczeństwa personelowi pełniącemu swoje obowiązki, bez względu na to, czy wykonuje je na miejscu, czy też gdzieś się w tym celu udaje. Jedynie ci przywódcy i pracownicy, którzy dobrze radzą sobie z pracą związaną z bezpieczeństwem, nadają się do tego, by Bóg się nimi posłużył. Ci, którzy nie potrafią wykonywać tej pracy, to ludzie o niedojrzałym człowieczeństwie, którym brakuje wnikliwości i mądrości. Trudno będzie im stać się przydatnymi Bogu.

II. Jak zapewnić bezpieczeństwo wybrańcom Bożym w różnych obcych krajach

A. Regulowanie statusu prawnego wybrańców Bożych

Podczas przeprowadzania pracy kościoła w różnych krajach za granicą, priorytetem powinno być przede wszystkim odpowiednie zorganizowanie miejsc dla personelu wykonującego swoje obowiązki i zagwarantowanie mu bezpieczeństwa, tak by mógł normalnie je wykonywać. Inną ważną sprawą jest uregulowanie kwestii statusu prawnego, którą należy się zająć, gdy tylko wybrańcy Boga przybędą do nowego kraju. Jeżeli nie posiadają uregulowanego statusu prawnego lub ich status jest niezgodny z prawem, zawsze istnieje ryzyko deportacji, bez względu na to, jak dobre są ich warunki bytowe. Osoby, których status jest niezgodny z prawem, są uważane za nielegalnych rezydentów, a ich bezpieczeństwo jest zagrożone; jeżeli nie zapewniono im bezpieczeństwa, nie mogą wykonywać swoich obowiązków przez długi czas. Dlatego też w krajach za granicą zorganizowanie odpowiednich miejsc dla personelu pełniącego obowiązki jest najważniejszym zadaniem przywódców i pracowników. Kiedy już miejsca dla nich zostaną odpowiednio zorganizowane, kolejnym krokiem jest rozpoczęcie regulowania ich statusu prawnego. Niezależnie od kraju, celem powinno być przynajmniej umożliwienie braciom i siostrom legalnego pobytu w danym miejscu. To również jest ważny element pracy polegającej na zapewnieniu bezpieczeństwa kluczowemu personelowi. Pierwszym warunkiem uzyskania legalnego pobytu jest posiadanie statusu zgodnego z prawem; nie można mieszkać gdzieś nielegalnie. Przywódcy i pracownicy powinni dołożyć wszelkich starań, aby zorganizować miejsca dla braci i sióstr zgodnie z rządowymi przepisami dotyczącymi legalnego pobytu. Przywódcy i pracownicy mogą być albo bezpośrednio zaangażowani w ową pracę polegającą na rozmieszczaniu ludzi lub mogą prowadzić działania następcze w tym zakresie. Jeżeli istnieją sprawy, których nie są w stanie przeniknąć, powinni niezwłocznie zwrócić się do przywódców i pracowników wyższego szczebla. O ile nie zaistnieją szczególne okoliczności, powinni praktykować zgodnie z wcześniejszymi regułami obowiązującymi w kościele. Przywódcy i pracownicy powinni od czasu do czasu zasięgać informacji, a jeżeli dowiedzą się, że ktoś ma problemy ze swoim statusem prawnym bądź jakimikolwiek wyjątkowymi okolicznościami, powinni zadbać o to, by personel zajmujący się sprawami zewnętrznymi rozwiązał kwestie dotyczące regulowania statusu prawnego wybrańców Bożych. Rzecz jasna, pierwszym krokiem jest znalezienie kilku wyspecjalizowanych prawników, którzy zajmą się rozpatrywaniem statusu. Przy zatrudnianiu prawników należy zastosować środki ostrożności, by nie dać się nabrać – nie powinno się zatrudniać fałszywych prawników ani takich, którzy nie specjalizują się w regulowaniu statusu prawnego. Przywódcy i pracownicy powinni przede wszystkim rozważyć właśnie te aspekty związane z rozpatrywaniem statusu prawnego, a owymi sprawami trzeba dobrze zarządzić. Praca ta jest również elementem ochrony ważnego personelu i zapewnienia mu bezpieczeństwa, więc gdy przychodzi do jej wykonania, przywódcy i pracownicy nie mogą stać bezczynnie. Niektórzy mówią: „Organizowanie miejsc pobytu dla personelu pełniącego swoje obowiązki to praca domu Bożego; musimy to robić dopiero po otrzymaniu bezpośrednich ustaleń od Zwierzchnictwa. Jeżeli Zwierzchnictwo tego nie ustali, to nie musimy się tym przejmować, a nawet jeśli coś pójdzie nie tak, nie ma to z nami nic wspólnego. Ponadto, każdy kraj ma inne przepisy dotyczące imigracji i statusu prawnego; nie jesteśmy w stanie poradzić sobie z tak poważną kwestią! Każdy człowiek musi po prostu polegać na sobie i być dobrej myśli – jeżeli może zostać w danym kraju, to zostaje, a jeżeli nie, to wraca do siebie”. Czy te słowa są słuszne? (Nie). Co sądzisz o takiej postawie? (Jest nieodpowiedzialna). Z jednej strony jest to nieodpowiedzialne, z drugiej zaś jest przejawem tego, że fałszywi przywódcy nie wykonują rzeczywistej pracy i uchylają się od odpowiedzialności. Organizowanie miejsc pobytu dla kluczowego personelu pracującego za granicą również stanowi ważny element pracy przywódców i pracowników. Kiedy już miejsca dla personelu zostały odpowiednio zorganizowane i może on normalnie wykonywać swoje obowiązki, następnym krokiem jest zarządzenie, aby personel zajmujący się sprawami zewnętrznymi pomógł tym ludziom w regulowaniu ich statusu prawnego. Zwłaszcza wtedy, gdy podczas rozpatrywania statusu pojawiają się szczególne sytuacje, z którymi bracia i siostry nie potrafią sobie poradzić, przywódcy i pracownicy powinni myśleć o tym, jak znaleźć rozwiązania, a nie lekceważyć tę kwestię. Wszelkie problemy związane z regulowaniem statusu prawnego to nie błahostka i powinny być załatwiane i rozwiązywane tak szybko, jak to tylko możliwe. Nie zwlekaj – nie odkładaj na jutro tego, co możesz zrobić dziś; jeżeli tak postąpisz, może to doprowadzić do niewyobrażalnie straszliwych konsekwencji. Jeżeli przywódcy i pracownicy wykonują swój obowiązek lekceważąco i niedbale, nie nadając sprawie pilnego charakteru i przesuwając najlepszy czas na uregulowanie statusu prawnego, przez co personel wykonujący swoje obowiązki nie może normalnie tego robić, to kto ponosi za to odpowiedzialność? Osoby te skierowały swoje prośby do przywódców kościoła i do personelu zajmującego się rozpatrywaniem statusu, a przywódcy i pracownicy byli tego świadomi, ale ponieważ albo nie potraktowali sprawy poważnie, albo czymś się wymówili, uregulowanie statusu prawnego kluczowego personelu zostało opóźnione, co w pewnym stopniu wpłynęło na niektóre ważne elementy pracy kościoła. A zatem kto według was powinien ponieść za to odpowiedzialność? (Przywódcy i pracownicy). Dom Boży wielokrotnie kładł nacisk na tę sprawę. Nie jest tak, że przywódcy i pracownicy nie są tego świadomi, że są niedoinformowani lub że brakuje im zrozumienia; oni o tym wiedzą, lecz nie traktują tego poważnie. Dopóki w grę nie wchodzą ich własne sprawy, dopóki chodzi o sprawy cudze, dopóty, jeśli to tylko możliwe, odkładają je na później, w ostatecznym rozrachunku opóźniając tak ważną sprawę, jak uregulowanie statusu prawnego wybrańców Bożych. W obliczu konsekwencji przywódcy i pracownicy muszą ponieść odpowiedzialność. To nie tylko czcza gadanina: jeżeli owa spoczywająca na przywódcach i pracownikach odpowiedzialność ma wpływ na pracę kościoła, a zwłaszcza na ważne dzieło domu Bożego, wówczas staje się ona znacząca. W najlepszym razie Bóg poczyta im to za przewinienie, będzie to występek – oto jakie grożą im konsekwencje. Jeżeli praca ta spada na ciebie, jeżeli wchodzi ona w zakres twoich obowiązków, lecz tego nie czynisz, lekceważysz to lub opóźniasz z pewnych osobistych powodów, wówczas to ty musisz ponieść za to odpowiedzialność. Niektórzy twierdzą: „Nie wiedziałem, jak pozbyć się tego problemu; nie miałem żadnego rozwiązania”. Ale czy potraktowałeś to poważnie i przy pierwszej nadarzającej się okazji zwróciłeś się do przywódców i pracowników wyższego szczebla? Inni mówią, że o tym zapomnieli, bo byli zajęci inną pracą. Nawet jeżeli rzeczywiście tak było, to jakże mogli znów o tym zapominać po tym, jak ktoś poruszył ten temat i wielokrotnie im o tym przypominał? Na jaki problem to wskazuje? (Sprawa uregulowania statusu prawnego braci i sióstr nie leżała tym ludziom na sercu; nie mają oni za grosz poczucia odpowiedzialności). Już samo to, iż są zdolni zapomnieć o tak ważnej sprawie, pokazuje, że brak im poczucia odpowiedzialności i że nie są godni zaufania. Potrafisz zapomnieć o czymś tak istotnym, jak uregulowanie statusu prawnego wybrańców Bożych – a zapomniałbyś o rozpatrzeniu własnego statusu? Jeżeli nie zapomniałbyś o swoich własnych sprawach, ale mógłbyś zapomnieć o sprawach innych, dowodzi to, że masz słaby charakter, jesteś pozbawiony miłości, samolubny i podły. Uregulowałeś własny status prawny, ale rozpatrywanie statusu braci i sióstr traktujesz jako rzecz zwykłą i błahą – a nawet zupełnie ją lekceważysz – i koniec końców opóźniasz tę jakże ważną sprawę. Jesteś w stanie wziąć na siebie tę odpowiedzialność? Czyż takim przywódcom i pracownikom zupełnie nie brak sumienia i rozumu? Są tacy samolubni i podli! Troszczą się tylko o siebie i lekceważą innych – o jakim problemie to świadczy? Czyż nie są fałszywymi przywódcami? (Zgadza się). Tak oto istota ich problemu została w pełni obnażona. Zwyczajnie nie chcą zajmować się regulowaniem statusu prawnego braci i sióstr – uważają to za kłopotliwe. W głębi serca myślą: „Co rozpatrywanie statusu prawnego braci i sióstr ma wspólnego ze mną?”. Oto z jaką postawą do tego podchodzą, ostatecznie opóźniając tę ważną sprawę i negatywnie wpływając na wykonywanie obowiązków przez braci i siostry oraz na pracę kościoła. Czy powiedziałbyś, że tacy fałszywi przywódcy zasługują na karę? (Tak). Powinni zostać pociągnięci do odpowiedzialności, ponieważ ich działanie było celowe; z pewnością nie było to przypadkowe opóźnienie spowodowane czynnikami zewnętrznymi. Gdyby doszło do klęski żywiołowej, takiej jak trzęsienie ziemi lub powódź, albo miałoby miejsce jakieś znaczące wydarzenie polityczne i zakłóciłoby to transport i łączność, uniemożliwiając załatwienie tych spraw, to byłoby to zrozumiałe. Lecz jeśli nic takiego się nie stało, a owi przywódcy i pracownicy i tak zapomnieli o uregulowaniu statusu prawnego braci i sióstr lub je zaniedbali, opóźniając tę jakże ważną sprawę – czyli status prawny tych ludzi – to są winni zaniedbania swoich obowiązków. Będzie im to poczytane za przewinienie i zostaną pociągnięci do odpowiedzialności. Rozumiesz? (Tak). Skoro jesteś przywódcą lub pracownikiem, masz obowiązek wykonywać pracę, którą wykonywać powinieneś. Musisz we właściwy sposób zająć się wszystkim, co wchodzi w zakres twojej odpowiedzialności, i dopełnić tego zgodnie z wymogami domu Bożego. Jeśli jednak celowo tego unikasz lub to opóźniasz, zaniedbujesz swoją odpowiedzialność, a takie zaniedbanie jest występkiem. Jeżeli celowo opóźniasz daną sprawę i nie zajmujesz się nią, twoje zaniedbanie w końcu przerodzi się w występek i Bóg poczyta ci je za przewinienie. Zostaniesz pociągnięty z tego tytułu do odpowiedzialności.

Jeżeli za granicą, w pewnych krajach, występują jakieś problemy ze statusem prawnym wybrańców Bożych lub jeśli ich sąsiedzi albo ludzie postronni złożą na nich skargi bądź na nich doniosą, to może im grozić deportacja. Może się również zdarzyć, że niektórzy wybrańcy Boży w innych krajach zostaną zatrzymani i ukarani albo zaaresztowani i uwięzieni na podstawie zarzutów sfabrykowanych przez panujące tam rządy. Bez względu na to, z jaką sytuacją mają do czynienia, przywódcy i pracownicy, wiedząc o niej, nie powinni zachowywać się jak strusie chowające głowę w piasek, lecz od razu się nią zająć, ich ostatecznym celem jest bowiem zapewnienie bezpieczeństwa braciom i siostrom oraz niedopuszczenie do tego, by wpadli w ręce złych ludzi. Jeżeli przywódcy i pracownicy troszczą się jedynie o organizowanie pracy kościoła, ale nie przywiązują wagi do kwestii regulowania statusu prawnego braci i sióstr, w wyniku czego ci zostają aresztowani lub deportowani z uwagi na brak prawomocnego statusu, jakie niesie to za sobą konsekwencje? Czy tacy przywódcy i pracownicy nie zniweczyli szansy braci i sióstr na wykonywanie swoich obowiązków? Czy nie ma to bezpośredniego wpływu na pracę kościoła? Natura tego problemu jest więc dość poważna. Jeżeli przywódcy i pracownicy nie zajmowali się wcześniej tą sprawą, mogą znaleźć pośród braci i sióstr kogoś wykwalifikowanego w stosunkach zagranicznych, kto skonsultuje się w tej kwestii z prawnikiem, dążąc do osiągnięcia celu, jakim jest strzeżenie braci i sióstr oraz ochrona bezpieczeństwa kluczowego personelu. Również to stanowi ważny element pracy, jaką przywódcy i pracownicy mają wykonać za granicą; miejscowi przywódcy i pracownicy muszą podjąć inicjatywę, aby zająć się tą sprawą. Oprócz ochrony bezpieczeństwa miejscowych braci i sióstr, jeszcze silniej muszą strzec bezpieczeństwa braci i sióstr przybyłych z zagranicy; tylko w ten sposób można zapewnić bezpieczeństwo pracy kościoła. Jest to obowiązek, jaki przywódcy i pracownicy w każdym kraju powinni wypełniać wobec rodzimych braci i sióstr oraz kluczowego personelu z zagranicy; nie mogą bezczynnie się temu przyglądać. Niektórzy przywódcy i pracownicy mówią: „Ci bracia i siostry to obcokrajowcy, nie znamy ich, nie ma między nami żadnych więzi. Zostali przysłani przez dom Boży, by głosić tutaj ewangelię – co to ma wspólnego z nami? Oni sami sprowadzili na siebie to nieszczęście; nie wybadali dokładnie sytuacji przed przyjazdem i nie zajęli się właściwie tymi sprawami. Nie mamy możliwości, by zainterweniować; kto wie, co rząd z nimi uczyni”. Stosują tylko rozmaite wymówki, aby wykręcić się od tych spraw i ich uniknąć, i nie próbują znaleźć sposobów, by rozwiązać te problemy. Czy takie postępowanie jest właściwe? (Nie). Dlaczego nie? (Jeżeli przywódcy i pracownicy nie wykażą się inicjatywą, by rozwiązać owe problemy, a bracia i siostry w międzyczasie nie znajdą żadnej drogi wyjścia z tej sytuacji, to z pewnością wynikną z tego kłopoty. Przywódcy i pracownicy nie wypełnili swojego obowiązku polegającego na ochronie braci i sióstr – zaniedbali swoją odpowiedzialność). Obowiązkiem przywódców i pracowników jest wypełnianie wszelkich powierzonych im powinności w domu Bożym. Zasięg domu Bożego nie ogranicza się do danej okolicy, danego regionu czy kraju; dom Boży nie ma granic państwowych ani regionalnych. Czy Bóg, wybierając i zbawiając ludzi, stosuje jakieś ograniczenia rasowe? (Nie istnieją żadne tego rodzaju ograniczenia). Czy istnieją jakieś ograniczenia związane z narodowością bądź pochodzeniem z danego regionu? (Również nie). Nie ma takich ograniczeń. Bóg czyni swoje dzieło zgodnie z tą zasadą, a zatem jest ona prawdą! Nie ma znaczenia, z jakiego kraju pochodzą bracia i siostry – wszyscy oni wierzą w jedynego Boga, podążają za jedynym Bogiem, a także jedzą i piją prawdę, którą jedyny Bóg omawia i w którą ich zaopatruje. Doświadczają oni dzieła czynionego przez jedynego Boga i oddają jedynemu Bogu cześć. Niezależnie od koloru skóry czy rasy, w domu Bożym i przed obliczem Boga ludzie ci są jednością – są jedną rodziną. Skoro są jedną rodziną, to nie należy czynić między nimi rozróżnień; nie powinno się stosować ograniczeń rasowych ani restrykcji związanych z regionem pochodzenia; nie powinno być podziałów typu „ty jesteś Azjatą, ja jestem Europejczykiem” albo „ty jesteś biały, a ja mam inny kolor skóry” – nie należy stosować takich rozróżnień. Jeżeli nadal dokonujesz takich rozróżnień w domu Bożym, to jest jasne, że nie traktujesz owego domu jako domu Bożego i nie uważasz się za jego członka. Dlatego też, gdy bracia i siostry przybyli z zagranicy napotykają problemy, takie jak deportacja lub bezprawne aresztowanie, to pozostają braćmi i siostrami niezależnie od tego, skąd pochodzą, jakiej są narodowości lub jaki mają kolor skóry – a skoro są braćmi i siostrami, to gdy napotkają problemy, miejscowi przywódcy i pracownicy powinni wyciągnąć do nich rękę i zająć się tą sprawą, tak jak są do tego zobowiązani, i nie powinni czynić rozróżnień między ludźmi. Jest to zgodne z zasadami, w pełni odpowiada intencjom Boga i stanowi prawdę, jaką ludzie powinni praktykować.

Obecnie wielu wybrańców Bożych z Chin udaje się za granicę, do różnych krajów, aby głosić ewangelię i dawać świadectwo Bogu. Gdy już dotrą do tych krajów, pierwszą rzeczą, jaką muszą się zająć, zanim będą mogli spokojnie podjąć pracę, jest uregulowanie swojego statusu prawnego. Rozpatrywanie statusu prawnego nie jest prostą sprawą; wymaga współpracy ludzi z miejscowego kościoła. Osoby odpowiedzialne za kościoły w różnych krajach powinny wyszukać braci i siostry, którzy rozumieją politykę swojego kraju i znają jego prawa, ażeby pomogli wybrańcom Bożym z Chin w rozwiązaniu kwestii uregulowania statusu prawnego. Rozwiązanie tej kwestii ma nadrzędne znaczenie. Przywódcy i pracownicy kościołów działających w różnych krajach powinni dołożyć wszelkich starań, by nad tym pracować, gdyż tylko poprzez całkowite rozwiązanie kwestii statusu prawnego ludzi praca kościoła może przebiegać normalnie; w przeciwnym razie zostanie zakłócona. Osoby odpowiedzialne za poszczególne kościoły w różnych krajach powinny mieć do dyspozycji ludzi zdolnych zająć się takimi sprawami. Przyniesie to korzyści pracy kościoła, a także będzie przejawem szacunku dla intencji Boga. Niektórzy przywódcy i pracownicy mogą powiedzieć: „Nigdy nie zajmowaliśmy się tego typu sprawami i sami nie wiemy, co robić”. W takiej sytuacji powinni wyszukać ludzi, którzy rozumieją tego rodzaju kwestie. Pośród wybrańców Bożych w każdym kraju są tacy, którzy mają wykształcenie i wiedzę, oraz tacy, którzy rozumieją krajowe ustawodawstwo i politykę. Dla nich zajęcie się tymi sprawami wymaga jedynie krótkich konsultacji w celu znalezienia właściwej drogi wyjścia – czy nie tak właśnie jest? Załatwiając tego typu sprawy, nie powinieneś być bierny i bezczynny; jeżeli czegoś nie rozumiesz, powinieneś znaleźć prawnika, z którym mógłbyś się skonsultować. Jeśli tylko znajdzie się odpowiedniego prawnika, w sposób naturalny odnajdzie się również właściwą ścieżkę. My możemy nie rozumieć danej kwestii, ale prawnik ją zrozumie. Posiadanie poszukującego serca to właściwa postawa; to przejaw poczucia odpowiedzialności. Jeżeli pojawią się jakieś trudności, powinieneś się modlić, poszukiwać i prowadzić wspólne omówienia jednym sercem i umysłem, a znalazłszy zasady i drogę do rozwiązania problemu, powinieneś całkowicie go rozwiązać. Tylko wtedy praca kościoła może przebiegać bez zakłóceń. Jeżeli wykrywszy problem, przywódcy i pracownicy są w stanie szybko się z nim zapoznać, podjąć działania następcze i go rozwikłać, to czyż nie są odpowiedzialni? (Są). Tacy przywódcy i pracownicy nie tylko mają poczucie odpowiedzialności, lecz także potrafią szybko rozwiązywać problemy, co oznacza, że jest szansa, iż staną się przywódcami i pracownikami spełniającymi standardy. Nie ma znaczenia, jak głębokie jest ich zrozumienie prawdy – jeżeli koncentrują się na rozwiązywaniu problemów, to są zdolni wykonywać rzeczywistą pracę. Mogą przynajmniej zyskać tyle, że będą popełniać mniej błędów lub nie będą ich popełniać wcale; a nawet jeżeli je popełnią, będą mogli szybko je naprawić, aby odzyskać część strat, ostatecznie osiągając cel, jakim jest ochrona dzieła domu Bożego. Uważacie, że wypełnianie tego obowiązku jest trudne? (Nie). Rzeczywiście, nie jest to trudne; zależy od tego, czy ludzie są lojalni w wykonywaniu swoich obowiązków i czy są w stanie wywiązać się ze swoich powinności w pracy. Musisz tylko trochę nad tym pomyśleć, poświęcić temu trochę czasu i zainwestować w to odrobinę energii; nie wymaga to od ciebie wydawania pieniędzy ani podejmowania żadnego ryzyka. Musisz tylko wyjść z inicjatywą, aby pomóc innym rozwiązać problemy i dobrze poradzić sobie z danymi sprawami – tym sposobem zaczynasz spełniać standardy. Nie jest to zatem trudna sprawa, a przywódcom i pracownikom powinno być łatwo to osiągnąć. Są jednak osoby niebędące w stanie wykonać nawet tak prostego zadania i bardzo wyraźnie widać, że nie jest to spowodowane niewystarczającym potencjałem bądź niedostatecznymi zdolnościami, ani też warunkami czy otoczeniem, które by na to nie pozwalały, lecz raczej tym, że nie są do tego chętne. Gdy pojawiają się pewne szczególne sytuacje wiążące się ze statusem prawnym bądź pozwoleniem na pobyt kluczowego personelu albo sprawami dotyczącymi jego rozmieszczenia, przywódcy i pracownicy mają obowiązek podjąć się tej pracy. Nie ma znaczenia, dla kogo organizujesz miejsce; jakiej narodowości lub rasy jest dana osoba – wszystko, co musisz zrobić, to przyjąć to od Boga. Pracę tę powierza ci Bóg; to twoja odpowiedzialność i powinność, a także twoja misja. Owa praca, którą przyjmujesz, pochodzi od Boga, nie od żadnej osoby, więc nie powinieneś martwić się o to, kim są ludzie, dla których organizujesz miejsca pobytu. Niektórzy mogą powiedzieć: „Ochranianie miejscowych braci i sióstr jest akceptowalne, ale jeśli przyjeżdżają tu bracia i siostry z zagranicy, to już nie nasza sprawa”. Czy ludzie, którzy tak mówią, mają poczucie odpowiedzialności lub człowieczeństwo? (Nie). Miejscowych braci i siostry uważają za braci i siostry, ale tych zagranicznych już nie – czy to ma sens? (Nie). Czy to jest zgodne z prawdą? (Nie jest). Dlaczego? (Fałszywi przywódcy nie liczą się z intencjami Boga; ignorują braci i siostry przybyłych z zagranicy i nie podejmują inicjatywy, by zająć się danymi kwestiami w razie wystąpienia problemów – nie chronią dzieła domu Bożego). Fałszywi przywódcy uchylają się od odpowiedzialności za pomocą rozmaitych wymówek i nie wykonują rzeczywistej pracy. Twierdzą, że gotowi są ponosić koszty na rzecz Boga i praktykować prawdę, ale gdy przychodzi do krytycznych spraw związanych z pracą kościoła, ukrywają się. Takie postępowanie jest nieodpowiedzialne. Co się tyczy wszystkich kwestii związanych z ochroną bezpieczeństwa braci i sióstr za granicą, przywódcy i pracownicy muszą niezwłocznie się nimi zająć, traktując to jako odpowiedzialność i zadanie do wykonania. Nie powinni wynajdywać wymówek, aby się od tego wykręcić, ani pozwalać, by zaniedbywanie tej pracy wpływało na postępy czynione przy realizacji różnych elementów dzieła domu Bożego.

B. Zaopatrywanie wszystkich braci i sióstr w podstawową wiedzę prawną

Jakie inne aspekty pracy związanej z bezpieczeństwem braci i sióstr za granicą przychodzą wam do głowy? (Za granicą przywódcy i pracownicy muszą również zaopatrywać wszystkich braci i siostry w podstawową wiedzę prawną, tak aby ci rozwijali świadomość prawną i unikali podejmowania działań naruszających prawo). Przywódcy i pracownicy powinni zapewniać wszystkim braciom i siostrom podstawową wiedzę prawną i zrozumienie różnych przepisów państwowych. Powinni wypytać miejscowych braci i siostry z kraju, w którym się znajdują, o dziedziny takie jak polityka imigracyjna czy ta związana z życiem codziennym, a następnie zmobilizować braci i siostry do przestudiowania tych zagadnień, tak by ci ściśle przestrzegali krajowych przepisów rządowych i powstrzymywali się od czynienia czegokolwiek, co narusza prawo. Szczególnie wybrańcy Boży z Chin, którzy przez wiele lat znajdowali się pod dyktatorskimi rządami, nie posiadają wiedzy prawnej i nie rozumieją, jak ważne jest prawo. W efekcie zachowują się beztrosko i niedbale, jak niecywilizowani ludzie. Gdy zamieszkują za granicą, wydają się być ignorantami i często robią rzeczy, które świadczą o braku zrozumienia zasad. Przykładowo, w niektórych zachodnich krajach demokratycznych bardzo dobrze zarządza się porządkiem społecznym: przepisy zabraniają hałasowania w godzinach od 22:00 do 8:00 – niedopuszczalne są takie dźwięki, jak szczekanie psów czy huk maszyn budowlanych. Jeżeli ktokolwiek naruszy te przepisy i zostanie to zgłoszone na policję, wówczas sprawą zajmą się funkcjonariusze. W Chinach kontynentalnych nikt nie zajmuje się takimi sprawami; wszędzie, gdzie przebywają ludzie, panuje bezmyślny hałas; dźwięki głośnej muzyki, tańce, picie i imprezy, i nikt nie interweniuje. Gdy ktoś próbuje coś zrobić, może spotkać się z odwetem, toteż Chińczycy nie mają wyboru i muszą to znosić. Kraje zachodnie są inne; tam każdy jest chroniony przez prawo. Jeżeli twój pies często szczeka w środku nocy, zakłócając spokój sąsiadów, to złożą oni na ciebie skargę. Twoje postępowanie wpływa na zwykłe życie innych, naruszyłeś przepisy – uzasadnione jest zatem, że uczynią oni z prawa swój oręż i złożą na ciebie skargę. Zdarzają się również osoby, które do północy wykonują prace budowlane, a to zakłóca spokój ich sąsiadów i skutkuje skargami. Wówczas przyjeżdża policja, wystawia mandat i ostrzega te osoby, aby w określonych godzinach nie hałasowały. Niektórzy ludzie nie mają świadomości nawet w kwestii zanieczyszczania środowiska; śmiecą i rozrzucają odpadki na ulicach. Zachodnie kraje demokratyczne są wyjątkowo zdyscyplinowane. Mieszkańcom wyznacza się konkretne godziny wyrzucania śmieci, a śmieciarki przyjeżdżają w określone dni, by je zebrać. Po zebraniu śmieci ulice są czyste. Może się zdarzyć, że osoby, które tego nie rozumieją, dalej śmiecą, i to również jest uznawane za naruszenie przepisów. Wpływa to negatywnie na warunki sanitarne i ogólny wygląd miasta, dlatego też ludzie mogą składać na nich skargi. Chińczycy mieszkający za granicą, którzy nie przestrzegają zasad, często są obiektem skarg. Po tym, jak wielokrotnie na nich doniesiono, wyrabiają sobie opinię na temat ludzi Zachodu i mówią: „Ludzie na Zachodzie wprost uwielbiają składać skargi; robią to przy okazji każdej drobnostki”. Ja na to odpowiadam: „Złożyli na ciebie skargi w tak wielu sprawach, a ty zamiast zastanowić się nad sobą, obwiniasz ich za to. Czy mieli rację, składając te skargi? Czy to, co zrobiłeś, było właściwe, czy nie?”. Ci ludzie mieli całkowitą rację; zaszkodziłeś ich interesom i wpłynąłeś na ich życie, dlaczego więc mieliby nie składać przeciwko tobie skarg? Ma to na celu ochronę porządku publicznego i pokazuje, że w danym kraju obowiązuje prawo; prawo chroni każdego, nie jest czymś na pokaz – w takim kraju każdy może używać prawa jako oręża służącego ochronie własnych racji i interesów. Ci ludzie składają na ciebie skargi, ponieważ nie rozumiesz prawa i naruszyłeś lokalne przepisy. Powinieneś najpierw zapoznać się z lokalnymi przepisami i postępować zgodnie z prawem i według reguł – sądzisz, że wówczas nadal składaliby na ciebie skargi? (Nie składaliby już skarg). A dlaczego Chińczycy nigdy nie składają skarg, niezależnie od tego, z jak poważną sprawą mają do czynienia? (Byli zbyt długo uciskani przez rząd. Nie mają śmiałości składać skarg. Chińczycy nie mają też pojęcia o tym, czym jest obrona własnych praw). Chiny nie są państwem prawa. Nie są rządzone zgodnie z prawem. Chińskie prawo istnieje wyłącznie na pokaz, a składanie jakichkolwiek skarg w tym kraju jest bezcelowe. Jeżeli złożysz skargę, a druga strona ma władzę i wpływy, to może cię prześladować. Jeżeli nie masz żadnych wpływów, nie odważysz się złożyć skargi, bowiem łatwo mogłoby to przysporzyć ci kłopotów. Dlatego też, kiedy Chińczyków spotykają prześladowania – zwłaszcza w sytuacji, gdy ktoś zostaje zabity – nie ma znaczenia, jak bardzo niesprawiedliwa jest ta śmierć, sprawa i tak jest załatwiana prywatnie, pod warunkiem, że sprawca wyłoży jakieś pieniądze. Dlaczego członkowie rodziny ofiary nie składają pozwu? Wiedzą, że nigdy by nie wygrali; kosztowałoby to mnóstwo pieniędzy, a i tak nie doczekaliby się sprawiedliwości, ani też sprawca nie zostałby pociągnięty do odpowiedzialności, dlatego nie decydują się na dochodzenie swoich praw na drodze sądowej i zamiast tego załatwiają sprawę polubownie. Chińskie przepisy są tylko na pokaz; Chiny nie są krajem praworządnym i nie ma tam miejsca na dochodzenie sprawiedliwości. Składanie pozwu jest bezcelowe. A zatem bez względu na to, z jakimi bezprawnymi sytuacjami mają do czynienia Chińczycy, i tak nie ośmielają się składać skarg. Wynika to z faktu, że Komunistyczna Partia Chin nie zajmuje się niczym innym, jak tylko popełnianiem złych uczynków, jest pozbawiona rozumu i nie rządzi zgodnie z prawem. W Chinach, jeżeli ktoś jest zwykłym człowiekiem, to nie ma znaczenia, z jak poważnym problemem się boryka, gdyż w oczach partii komunistycznej nie stanowi to powodu do niepokoju – nikt się tym nie zajmie. Partia Komunistyczna po prostu nie uważa za istotne takich spraw, jak zakłócanie spokoju innym czy nawet kradzieże, rozboje i włamania. Jednakże w krajach zachodnich jest inaczej. Zachód kieruje się systemem demokratycznym, a w tamtejszym społeczeństwie panują rządy prawa; jeżeli czyjś spokój zostanie zakłócony, to osoba ta wniesie skargę, a policja przyjrzy się sprawie i ją załatwi. Ludzie na Zachodzie mają świadomość prawną i nie dopuszczają się tak głupich czynów; jedynie ci, którzy przybywają z zagranicy i nie rozumieją zasad, robią równie głupie rzeczy. Gdy Chińczycy przeprowadzają się za granicę, na początku często składane są na nich skargi. Z czasem poznają miejscowe prawa i przepisy i nie ważą się więcej dopuszczać czynów, które naruszają prawo lub przeszkadzają innym. Dlatego też przywódcy i pracownicy powinni zachęcać braci i siostry do zapoznania się z różnymi prawami i przepisami obowiązującymi w kraju, w którym ci się znajdują. Nie ma znaczenia, co zamierzają zrobić – muszą najpierw zapoznać się z literą prawa; nawet jeżeli hodują kurczaki lub świnie na własnym podwórku, powinni najpierw sprawdzić przepisy rządowe. Mogą poszukać informacji w Internecie lub skonsultować się z miejscowymi braćmi i siostrami, i w ten sposób znaleźć precyzyjne odpowiedzi. W różnych krajach zachodnich rządy stosują określone przepisy we wszystkich kwestiach. Na przykład w budownictwie istnieją przepisy dotyczące tego, na jakiej wysokości, licząc od podłogi, muszą znajdować się gniazdka elektryczne i w jakiej odległości od siebie mają być rozmieszczone. Istnieją również konkretne normy określające grubość balustrad schodowych i szerokość tralek. Każdy etap budowy jest nadzorowany przez personel rządowy, dzięki czemu rzadko zdarza się, że jakiś budynek narusza przepisy budowlane lub jest wznoszony nieregulaminowo. Jeżeli mieszkańcy chcą zbudować na swoim terenie dom, szopę na narzędzia czy mały składzik, muszą uzyskać zgodę władz. Jeśli chcą hodować kurczaki lub kaczki, istnieją przepisy określające odległość zagrody od posesji sąsiadów. Nawet jeżeli przywódcy i pracownicy nie rozumieją tych praw i przepisów, jeśli praca w kościele wiąże się z tymi sprawami, to muszą poświęcić im uwagę. Powinni najpierw zapoznać się z lokalnymi przepisami i regulacjami rządowymi; uzyskanie jasności w tych kwestiach sprzyja wykonywaniu przez nas obowiązków. Choć kwestie prawne nie są bezpośrednio związane z wewnętrzną pracą kościoła, zapewnienie wszystkim podstawowej wiedzy prawnej i tak jest korzystne. Dzięki temu ludzie mogą przynajmniej zdobyć pewną wiedzę, zrozumieć pewne zasady, nauczyć się, jak żyć we właściwy sposób i osiągnąć podobieństwo człowieczeństwa. Ponadto, przywódcy i pracownicy powinni przeprowadzać omówienia z osobami odpowiedzialnymi za sprawy zewnętrzne, pomagając im rozwijać świadomość prawną. W drobnych sprawach nie trzeba konsultować się z prawnikiem – wystarczy zrozumieć lokalne przepisy i ściśle ich przestrzegać. W przypadku poważniejszych spraw należy jednak skonsultować się z prawnikiem, aby zrozumieć lokalne przepisy. Podsumowując, nie ma znaczenia, co człowiek robi – wszelkie działania muszą odbywać się zgodnie z prawem i obowiązującymi przepisami. Praktykując w ten sposób przez pewien czas, ludzie przekonają się, jak ważne jest przestrzeganie praw i przepisów, i, robiąc różne rzeczy, będą postępować zgodnie z nimi. To także sprzyja pracy kościoła.

C. Zasady, którymi należy się kierować, wysyłając ludzi, by głosili ewangelię

Co się tyczy ochrony bezpieczeństwa osób wykonujących ważne obowiązki, istnieje jeszcze jeden obszar pracy, którym przywódcy i pracownicy muszą się zająć, a mianowicie ochrona bezpieczeństwa osób, które są wysyłane w teren w celu wykonywania obowiązków. Jakich zasad należy przestrzegać, gdy wysyła się gdzieś ludzi po to, by wykonywali obowiązki? Przede wszystkim należy wziąć pod uwagę ich wiek, płeć, a także wnikliwość i doświadczenie życiowe – przywódcy i pracownicy nie mogą być w tym względzie nierozgarnięci ani niedbali. Przykładowo: jeżeli wysyłasz pracowników ewangelizacyjnych, by głosili ewangelię w obcym miejscu, to jakiego pokroju ludzi należałoby wysłać? (Ludzi o pewnej wnikliwości i mądrości). Jeżeli w danym kościele nie ma zbyt wielu nadających się do tego osób, a większość z nich to młodzi ludzie, którym brakuje doświadczenia życiowego i wnikliwości; którzy nie wiedzą, jak radzić sobie z różnymi sytuacjami – szczególnie z trudnymi problemami – gdy takowe napotkają; którzy wypowiadają się bez poszanowania zasad i którym brakuje mądrości, to ci nie będą w stanie wykonywać swojej pracy. Jeżeli takie osoby zostaną gdzieś wysłane, to nie tylko nie będą w stanie rozwiązać żadnych problemów, lecz także mogą negatywnie wpływać na przebieg pracy i ją opóźnić. Stąd też, wysyłając ludzi w teren, by wykonywali swoje obowiązki, należy wybierać tych o dojrzałym człowieczeństwie i mądrości – tylko tacy ludzie są odpowiedni. Jeżeli nie ma wystarczającej liczby odpowiednich osób, to niech młodzi współpracują ze starszymi w celu wykonywania obowiązków. Przykładowo, wyobraźmy sobie młodą siostrę w wieku około 25 czy 26 lat, która pomimo tego, że od dłuższego czasu wierzy w Boga, posiada wiarę i odpowiednią postawę i od dawna pełni swoje obowiązki, oddelegowana do ich wykonywania w obcym miejscu, nie wiedziałaby, jak zadbać o swoje bezpieczeństwo – w takim przypadku konieczne byłoby znalezienie miejscowego brata bądź siostry, którzy mieliby doświadczenie z danym społeczeństwem, aby współpracowali z nią przy pełnieniu obowiązków. Rzecz jasna, jeżeli do wykonywania obowiązków dochodzi na dobrze znanym obszarze lub w miejscu, w którym istnieje już kościół, to młodzi bracia i siostry spokojnie mogą tam pojechać. Jednakże, gdy ludzie udają się w jakieś obce miejsce, zwłaszcza takie, w którym bezpieczeństwo publiczne znajduje się na niskim poziomie, po to, by głosić ewangelię lub wykonywać inną pracę, należy mieć na uwadze ich bezpieczeństwo osobiste. Bezpieczeństwo to dla przywódców i pracowników pierwszorzędna kwestia, bez względu na to, kogo wysyłają do pracy. Jeżeli nie ma pewności co do tego, jakiego pokroju ludźmi są potencjalni odbiorcy ewangelii lub czy mogą dopuścić się nieodpowiednich czynów, to wysyłając ludzi, by głosili ewangelię, należy zachować ostrożność. Kiedyś słyszałem, że niektórzy przywódcy i pracownicy często posyłali w obce miejsca młode siostry – w wieku około 18, 19 lub 20 lat – aby głosiły ewangelię, i ponoć dochodziło wówczas do pewnych nieszczęśliwych wypadków. Nie ma znaczenia, co tak naprawdę się wydarzyło, jednak ostatecznie było to związane z faktem, że przywódcy i pracownicy nie wykonywali swojej pracy skrupulatnie. Powinni brać pod uwagę te czynniki, a nie bezmyślnie wysyłać bardzo młode siostry lub braci, by pełnili swoje obowiązki w obcych i niebezpiecznych miejscach. Kiedyś pewien przywódca zarządził, by dwie siostry w wieku 18 czy 19 lat wyruszyły głosić ewangelię. Gdy ktoś powiedział, że są zbyt młode i się do tego nie nadają, przywódca znalazł 21-letnią siostrę, która poszła zamiast nich, i pomyślał: „Powiedziałeś, że 19 lat to za mało, więc znalazłem kogoś, kto ma 21 lat. To chyba więcej, czyż nie?”. Jaki był potencjał tego przywódcy? Był on skłonny do wypaczeń, nieprawdaż? (Tak). Czy mając zaledwie dwa lata więcej niż 19, siostra ta mogła mieć doświadczenie życiowe? Czy mogła mieć jakiekolwiek doświadczenie społeczne? Czy w obliczu trudności bądź groźnych sytuacji nie wybuchłaby płaczem? Choć, jeśli chodzi o wiek, miała dwa lata więcej, wciąż była zbyt młoda i niezdolna do podjęcia tej pracy. Jako minimum, konieczne jest znalezienie brata lub siostry, którzy mają 30, 40, 50 lub 60 lat – są starsi i mają doświadczenie społeczne; w obliczu napotkanych sytuacji wykazują się mądrością, dzięki której radzą sobie, zapobiegając tym samym niebezpiecznym zdarzeniom. Młodzi ludzie nie widzieli ani nie doświadczyli wielu rzeczy i nie wiedzą, jak sobie z nimi poradzić; gdy grozi im niebezpieczeństwo, mogą nawet nie zdawać sobie z niego sprawy, a przez to łatwo dochodzi do pewnych incydentów. Starsi ludzie, którzy widzieli w tym społeczeństwie i w ludzkości więcej niegodziwości, są zwykle czujniejsi wobec innych. Opierając się na swoim doświadczeniu społecznym i wiedzy zaczerpniętej z prawdziwego życia, mogą dokonywać odpowiednich sądów dotyczących tego, jakiego rodzaju niebezpieczeństwo może pojawić się w określonych sytuacjach, w jakim stopniu im ono zagraża, które osoby są złe i do czego pewni ludzie są zdolni. Mają również mądrość, która w obliczu groźnych sytuacji pozwala im ujść niebezpieczeństwu. Natomiast młodym ludziom brakuje doświadczenia. W obliczu różnych sytuacji nie są w stanie dostrzec potencjalnych niebezpiecznych konsekwencji. Dlatego też, gdy chodzi o kwestie bezpieczeństwa, starsze osoby namyślają się nad nimi dokładniej niż młode. Kiedy przywódcy i pracownicy zarządzają, aby ludzie wyruszyli w teren, by wykonywać swoje obowiązki, powinni wziąć pod uwagę miejscowe warunki i wybrać raczej dojrzalsze osoby obdarzone pewną mądrością i doświadczeniem, które będą współpracować z młodymi przy wykonywaniu obowiązków. Przywódcy i pracownicy muszą dokładnie rozważyć te kwestie.

Bez względu na to, w jakim kraju realizowane jest dzieło kościoła, zapewnienie bezpieczeństwa ludziom wykonującym swoje obowiązki stanowi element pracy, na który przywódcy i pracownicy muszą zwracać szczególną uwagę. Nie ma znaczenia, kogo i do jakiej pracy się posyła – taki człowiek, by być kompetentnym w tej pracy i by można mu było zapewnić bezpieczeństwo, musi posiadać pewien potencjał i zdolności; w szczególności dotyczy to terenów czy państw, gdzie bezpieczeństwo publiczne jest na niskim poziomie. Przywódcy i pracownicy powinni traktować bezpieczeństwo osób pełniących swoje obowiązki jako sprawę nadrzędną, a nie beztrosko je bagatelizować. Niektórzy mówią: „W porządku. My właśnie zajmujemy się wykonywaniem obowiązków w domu Bożym – mamy Bożą ochronę, a zatem nikt nie zginie. Co może pójść nie tak?”. Czy powinni tak mówić? (Nie). Dlaczego? (Mówienie w taki sposób jest czymś nieodpowiedzialnym, a ten punkt widzenia jest również bardzo oderwany od rzeczywistości). Ludzie powinni robić wszystko, co w ich mocy, by wypełniać te obowiązki, do wypełniania których są zdolni, i zajmować się tym, co są w stanie rozważyć; nie powinni sprawdzać Boga ani igrać z bezpieczeństwem braci i sióstr. Bóg może chronić ludzi, lecz jeśli nie rozważasz problemów, które jesteś w stanie rozważyć, i stawiasz na szali bezpieczeństwo braci i sióstr, by sprawdzić Boga, to On cię zdemaskuje – któż uczynił cię tak skrajnie głupim, że dopuszczasz się równie idiotycznych czynów! Dlatego przywódcy i pracownicy nie powinni wypowiadać się w ten sposób, by usprawiedliwiać swoje nieodpowiedzialne działania; zapewnienie bezpieczeństwa osobom wykonującym swoje obowiązki stanowi twoją odpowiedzialność i powinieneś się z niej wywiązywać. Gdy już zajmiesz się wszystkim, co jesteś w stanie rozważyć i uczynić, to jeśli chodzi o to, czego nie rozważyłeś, postępowanie Boga w tym względzie jest Jego własną sprawą i nie ma z tobą nic wspólnego. Niektórzy ludzie bezmyślnie zrzucają całą odpowiedzialność na Boga, mówiąc: „Bóg odpowiada za bezpieczeństwo ludzi, nie musimy się obawiać; możemy głosić ewangelię, jak chcemy. Z Bogiem wszystko jest wolne i wyzwolone; nie musimy się o to martwić!”. Czy tego rodzaju stwierdzenie jest słuszne? (Nie). Zgodnie z takim twierdzeniem, gdy coś się dzieje, ludzie nie muszą poszukiwać zasad; gdyby tak było, to jaki pożytek płynąłby z prawdy wyrażonej przez Boga? Byłaby bezużyteczna. Przez te wszystkie lata Bóg cierpliwie i skrupulatnie wypowiadał tak liczne słowa, nauczając ludzi, aby pozwolić swoim wybrańcom zdobyć wiedzę na temat tego, jak przetrwać, jak dążyć do prawdy i jak się zachowywać w tym złym świecie i pośród tej złej ludzkości, tak by było to zgodne z intencjami Boga. Nie do ciebie należy sprawdzanie Boga ani też działanie według własnego uznania, zgodnie ze słowami i doktrynami, a bez zasad. By przywódcy i pracownicy mogli dobrze wykonywać dzieło głoszenia ewangelii, muszą przede wszystkim zagwarantować ludziom bezpieczeństwo. Aby tego dokonać, najpierw muszą poznać i pojąć szczególne okoliczności, w jakich znajdują się ci, którzy wykonują swoje obowiązki, wysyłać do pracy odpowiednich ludzi oraz zrozumieć, co należy robić w różnych sytuacjach, by zagwarantować ludziom bezpieczeństwo. Jeżeli dane miejsce jest wyjątkowo chaotyczne, nikt nie ma w nim znajomości i nie można zagwarantować bezpieczeństwa osobie, która udaje się tam, by głosić ewangelię, to na razie nie wysyłaj tam ludzi; nie podejmuj tego ryzyka, nie ponoś niepotrzebnych ofiar. Nie ma znaczenia, o jaki obowiązek czy o jaką pracę chodzi – nie ma potrzeby, byś wyruszał w świat czy ryzykował życie, nie trzeba też, byś stawiał na szali swoje bezpieczeństwo czy życie. Rzecz jasna, w warunkach, jakie panują w Chinach, podejmowanie ryzyka w celu wykonywania swoich obowiązków jest nieuniknione. Rząd prześladuje tych, którzy wierzą w Boga, i nawet wtedy, gdy doskonale zdajesz sobie sprawę z niebezpieczeństwa, musisz nadal w Niego wierzyć, podążać za Nim i pełnić swój obowiązek; nie możesz porzucić obowiązku i żadna praca nie może zostać wstrzymana. Z innymi sytuacjami mamy do czynienia za granicą: niektóre z tamtejszych krajów rządzą się systemem autorytarnym, podobnie do Chin, podczas gdy w innych panuje ustrój demokratyczny. W krajach o ustroju demokratycznym dzieło głoszenia ewangelii może postępować gładko, można też sprawniej realizować rozmaite elementy pracy. Jednakże w pewnych krajach o cechach autokratycznych ludzie są zarówno barbarzyńscy, jak i zacofani, i nie jest im łatwo przyjąć prawdziwą drogę. Gdy głosi się im ewangelię, nie tylko jej nie badają, lecz wręcz na oślep ją potępiają, a nawet mogą zgłosić takie zdarzenie na policję. W takich przypadkach nie wysyłaj tam ludzi głoszących ewangelię; zamiast tego wybieraj miejsca, w których można zapewnić bezpieczeństwo niezbędne do zrealizowania pracy. Wszystko to przywódcy i pracownicy powinni dokładnie rozważyć. Dla przykładu, w krajach takich jak Malezja, Indonezja czy Indie, które mają bardzo złożone religijne uwarunkowania, pewne wyznania wywierają ogromny wpływ na całe społeczeństwo i je kontrolują, do tego stopnia, że nawet rządy ulegają wpływom owych religii. Nie wysyłaj więc do takich krajów kolejnych ludzi, aby głosili tam ewangelię; wystarczy, że czynią to tylko lokalne kościoły. W niektórych krajach sytuacja różni się w zależności od stanu lub prowincji, a lokalne prawa i przepisy są odmienne od praw i przepisów krajowych. Niektóre regiony mają na przykład szczególne religijne uwarunkowania, a kościół i państwo są tam zjednoczone. W pewnych przypadkach przywódcy religijni mają wręcz większą władzę niż lokalni urzędnicy państwowi i mogą otwarcie naruszać niektóre przepisy krajowe. Jeżeli głosisz ewangelię w takich regionach, to potencjalnie grożą ci niebezpieczeństwa. Owe potencjalne zagrożenia nie ograniczają się do fabrykowania plotek na twój temat czy do przepędzenia cię – tam mogą cię również zaaresztować, zamknąć w więzieniu bez postawienia zarzutów, a nawet poddać torturom, okaleczyć lub zabić, a rząd nie będzie interweniował. W rzeczywistości przywódcy większości wyznań religijnych nienawidzą obcych religii. Jako że ich wpływy są zbyt wielkie, a prawo w żaden sposób ich nie powstrzymuje, nikt nie odważy się pociągnąć ich do odpowiedzialności, bez względu na to, jak brutalnie prześladują pracowników ewangelizacyjnych, i nawet lokalni urzędnicy państwowi nie mają najmniejszej ochoty ich obrazić. Gdy zaczniesz głosić ewangelię na ich terytorium, będą mogli cię dręczyć, jak tylko zechcą. Dlatego przywódcy i pracownicy muszą być wyjątkowo ostrożni, gdy wysyłają ludzi, by głosili gdzieś ewangelię. Przede wszystkim muszą zbadać i poznać sytuację panującą w danym miejscu: czy panuje tam wolność wyznania, jak potężne są tamtejsze siły religijne i jakie konsekwencje mogą wyniknąć z tego, że ktoś doniesie na ludzi głoszących ewangelię. Przed podjęciem decyzji o wysłaniu w to miejsce ludzi, należy dobrze zrozumieć te sprawy. Jeżeli, zapoznawszy się z jakimś miejscem, orzeknie się, że nie nadaje się ono do tego, by głosić w nim ewangelię, wówczas nikt nie może wysyłać tam ludzi w takim celu. To również jest część pracy, którą należy wykonać, by zapewnić bezpieczeństwo pracownikom ewangelizacyjnym. Niektórzy z przywódców i pracowników mają zniekształcone pojmowanie i mówią: „Wszystko jest w porządku – Bóg nas ochroni. Im trudniejsze wyzwanie, tym bardziej powinniśmy je podjąć. W owym miejscu jest tylu ludzi wierzących w Pana, dlaczego więc nie mielibyśmy tam głosić ewangelii?”. Ktoś im odpowiada: „Tam są prywatne więzienia. Jeśli udamy się w to miejsce, by głosić ewangelię, nie tylko zostaniemy zatrzymani, lecz wręcz możemy tam umrzeć. Nie wolno nam tam jechać!”. Ci głupi fałszywi przywódcy rozważają to w ten sposób: „Wielki czerwony smok ma wiele więzień, ale my się go nie boimy, dlaczego więc mielibyśmy się bać kilku tamtejszych więzień prywatnych? Więzienia mogą więzić nasze ciała, lecz nie serca! Nie bójcie się – po prostu wyruszajcie w drogę!”. Później posyłają tam kolejne fale ludzi, lecz nikt z nich nie wraca; wszyscy zostają zatrzymani. Fałszywi przywódcy są oniemiali. W czym tkwi problem? (Tacy fałszywi przywódcy są głupcami). Fałszywi przywódcy tego pokroju to łotry; posyłając ludzi w paszczę lwa, wykazują się brakiem odpowiedzialności. Dlaczego sami tam nie pojadą? Skoro nie boją się niebezpieczeństwa, to powinni pierwsi tam pojechać. Jeżeli pojadą, bezpiecznie powrócą i pozyskają ludzi, to dopiero wówczas inni będą mogli ruszyć za nimi. Ludzkie bezpieczeństwo podczas głoszenia ewangelii musi być zagwarantowane bez względu na wszystko. Absolutnie nie podejmuj ryzyka w miejscach, w których jest niebezpiecznie i które nie nadają się do tego, by głosić tam ewangelię. Nie zakładaj, że każde miejsce poza Chinami kontynentalnymi jest bezpieczne – to iluzja, zniekształcone pojmowanie. Jedynie ignoranci myślą w ten sposób; tacy ludzie rozumieją o wiele za mało z tego świata! Nie zakładaj, że skoro w większości krajów zachodnich panuje wolność wyznania i stosunkowo wielu ludzi wierzy w Pana, to możesz tam otwarcie głosić ewangelię i wyrażać różne stwierdzenia demaskujące to, jak mroczny i zły jest świat religijny; jeśli to uczynisz, konsekwencje będą niewyobrażalne. Musisz zrozumieć, że głosząc ewangelię, czy to ludziom religijnym, czy niewierzącym, masz do czynienia z zepsutą ludzkością, taką, która sprzeciwia się Bogu. Nie myśl o tym w sposób nazbyt uproszczony.

Jeżeli przywódcy i pracownicy chcą zagwarantować pracownikom ewangelizacyjnym bezpieczeństwo, muszą dokładnie rozważyć wszystkie aspekty tej sprawy, a w przypadku pojawienia się jakiegokolwiek problemu, należy go szybko rozwiązać, a następnie podsumować związane z nim doświadczenia i płynące z niego wnioski, aby odnaleźć zasady i ścieżkę praktyki, ustalając, jak praktykować w przyszłości – to także stanowi ważny element pracy, którą należy wykonać. Istnieją pewne sprawy, których przywódcy i pracownicy wcześniej nie rozważali lub z którymi się nie zetknęli; gdy pojawią się problemy, powinni podsumować te kwestie: „Czy aby na pewno powinniśmy jechać w takie miejsce? Czy wysyłanie tam ludzi jest właściwe? Czy powinniśmy odpowiednio dostosować plany, strategię bądź kierunek dalszych kroków na drodze głoszenia ewangelii lub wykonywania innej ważnej pracy?”. Podczas nieustannego procesu podsumowywania przywódcy i pracownicy powinni stopniowo określać metody i zasady pracy, by było tak, że im więcej jej wykonują, tym jest ona konkretniejsza i tym szybciej osiąga oczekiwane standardy, przy czym zdarza się mniej nieprzewidzianych sytuacji albo nie zdarzają się one wcale, a kluczowy personel nie musi wręcz podejmować żadnego ryzyka. Aby osiągnąć ten rezultat, przywódcy i pracownicy powinni często podsumowywać doświadczenia i zyskiwać zrozumienie rozmaitych środowisk i sytuacji, w obliczu których stają podczas głoszenia ewangelii w różnych regionach. Im więcej uzyskają informacji i im dokładniejsze one będą, tym precyzyjniej określą zasady i plany postępowania w różnych sprawach, a dzięki temu ostatecznie zapewnią ludziom bezpieczeństwo. Tym samym można zapewnić, że dzieło głoszenia ewangelii będzie przebiegało w uporządkowany sposób.

III. Jak rozprawić się z przywódcami i pracownikami, którzy nie przywiązują wagi do pracy związanej z bezpieczeństwem

Niektórzy przywódcy i pracownicy mają mały potencjał i brakuje im poczucia odpowiedzialności; nie są w stanie wykonywać rzeczywistej pracy, są zbyt leniwi, by to robić. Bezpieczeństwo osób wykonujących ważne obowiązki na obszarach, za które odpowiedzialni są owi przywódcy i pracownicy, często jest zagrożone, co zmusza ich do wyprowadzki bądź zmiany miejsca pobytu, a przez to nie mogą spokojnie wykonywać swoich obowiązków. Często zdarzają się wręcz sytuacje, które w ogóle nie powinny mieć miejsca. Przykładowo: jakiś przywódca lub pracownik znajduje dom na nisko położonym terenie. Gdy spodziewane są ulewne deszcze i powodzie, przebywający tam bracia i siostry, w obawie przed zatopieniem domu, muszą z wyprzedzeniem się przenieść; zabierają sprzęt potrzebny do pracy, garnki, patelnie i całą resztę, a ta przeprowadzka zajmuje im dwa dni z rzędu. Przez to wszyscy są okropnie wyczerpani i z rozpaczy zwieszają głowy. Mówią: „Przenosimy się co kilka dni, stale jesteśmy w biegu. Kiedy to się skończy? Czy nie możemy znaleźć bezpiecznego, solidnego domu, w którym moglibyśmy normalnie wykonywać nasze obowiązki?”. Tacy przywódcy i pracownicy nie potrafią udźwignąć nawet tej odrobiny pracy; podlegający im bracia i siostry nie są w stanie dobrze zjeść ani się wyspać, nie mają też odpowiedniego zakwaterowania. Ich warunki bytowe zawsze są tymczasowe i wszyscy są gotowi w każdym momencie uciekać przed katastrofą. Gdy już skończą korzystać z przedmiotów codziennego użytku, szybko je pakują, gdyż w każdej chwili może dojść do sytuacji, w której ogłoszona zostanie kontrola meldunkowa domostw. Tak naprawdę wszyscy wiedzą, że oznacza to kontrolę wymierzoną w osoby wierzące w Boga, toteż muszą one być gotowe na to, by w każdej chwili zmienić miejsce zamieszkania. W konsekwencji ludzie wykonujący swoje obowiązki stale się boją i nie mają poczucia bezpieczeństwa. Czyż nie wpływa to na rezultaty, jakie osiągają, pełniąc swoje obowiązki? Czyż nie ma to związku z pracą przywódców i pracowników? (Zgadza się). Jak radzą sobie z tą pracą? (Wykonują ją byle jak; nie wypełniają swoich powinności). Niektórzy przywódcy i pracownicy nie wykazują się odpowiedzialnością i nie są oddani sprawie. Sami nie mają wysokich standardów, jeśli chodzi o warunki bytowe; wystarczy im, że są w miejscu, które osłania ich przed wiatrem i deszczem. Dlatego też nie dokładają szczególnych starań, by znaleźć braciom i siostrom bezpieczne i stabilne miejsce do życia. Niektórzy przywódcy i pracownicy mają mały potencjał; nie wiedzą, jakiego rodzaju otoczenie byłoby spokojne i odpowiednie do życia czy też nadawałoby się do tego, by bracia i siostry wykonywali tam swoje obowiązki. Wynajmują nisko położony dom, którego nikt inny nie chce wynająć, a gdy bracia i siostry się do niego wprowadzają, w ciągu kilku dni dostają egzemy i swędzi ich całe ciało. Co się dzieje? Dom jest zbyt wilgotny, a spod podłogi sączy się woda. Czy można mieszkać w takim miejscu? Przywódcy i pracownicy tego pokroju nie potrafią rozwiązać nawet tego problemu; nie są w stanie znaleźć odpowiedniego domu, w którym można by było wykonywać obowiązki – z jakiego rodzaju potencjałem mamy tu do czynienia? Jeszcze inni przywódcy i pracownicy wynajmują domy, które nieustannie przeciekają, w których panują przeciągi, które nie są dźwiękoszczelne, w których nie ma Internetu, wody ani elektryczności – jak ktoś miałby tam mieszkać? Owi przywódcy i pracownicy ignorują dobre domy i nalegają na wynajmowanie tych wybrakowanych – czy to nie utrudnia sprawy? Choć bracia i siostry z pozoru nie żyją w ciężkich warunkach, w domu brakuje im wielu podstawowych udogodnień; już lepiej byłoby, gdyby mieszkali w namiocie. Nawet jeżeli większość braci i sióstr nawykła do trudów, uważa, że znoszenie tego rodzaju niedogodności nie jest niczym nadzwyczajnym i jest w stanie je tolerować, to czy nieustanne dręczenie ich w ten sposób co parę dni nie wpłynie negatywnie na wykonywane przez nich obowiązki? Dlatego też, jeżeli przywódcy i pracownicy mają słaby potencjał i brak im poczucia odpowiedzialności, nie są w stanie udźwignąć tej pracy; powinni niezwłocznie zrezygnować i zarekomendować kogoś, kto potrafi dobrze ją wykonać, aby ją przejął – tym sposobem nie wpłyną oni negatywnie na życie większości kluczowego personelu ani na wykonywane przez niego obowiązki. Organizowanie miejsc dla osób pełniących ważne obowiązki nie wymaga rozważenia każdego najdrobniejszego aspektu, ale należy przynajmniej zapewnić im podstawowe warunki bytowe. Tylko wtedy, gdy ma się pewność w tym względzie, praca kościoła nie zostanie zakłócona. Czy łatwo jest wykonywać tę pracę? (Tak). Łatwo powiedzieć, że jest ona prosta, lecz jeśli przywódcy i pracownicy są nierozgarniętymi ludźmi o małym potencjale i nie mają poczucia odpowiedzialności, to po prostu nie są w stanie jej wykonywać. A gdy przywódcy i pracownicy nie są w stanie wykonać tej pracy lub nie potrafią zrobić tego dobrze, bardzo wielu ludzi ponosi konsekwencje, przeżywając każdy dzień tak, jakby uciekali przed głodem – jak mogą w taki sposób wykonywać swoje obowiązki? Niektórzy fałszywi przywódcy nie rozumieją prawdozasad, a mimo to lubią być w świetle jupiterów. Nie potrafią dobrze wykonać swojej pracy, a mimo to odmawiają ustąpienia ze stanowiska, kurczowo trzymając się swojej pozycji i nie odchodząc. Jak należy rozprawić się z takimi przywódcami? (Powinni zostać zwolnieni). Łatwo jest ich zwolnić, ale problem polega na tym, że nie wiadomo, czy znajdzie się ktoś lepszy, kto przejmie ich pracę. Czy gdyby ktoś taki się nie znalazł, to bylibyście w stanie wziąć ją na siebie? Czy możecie zagwarantować kluczowemu personelowi stabilne warunki bytowe? Skoro jedna osoba nie jest w stanie sobie z tym poradzić, to czy troje bądź pięcioro z was mogłoby ze sobą współpracować, aby wziąć na siebie tę pracę? Jeżeli i wy nie jesteście zdolni jej podołać – jeśli nie potraficie wykonać nawet tak prostego zadania, jak zapewnienie ludziom podstawowych warunków bytowych – to przez pewien czas będziecie musieli znosić nieco więcej trudności i cierpień. Jeśli mimo to wytrwacie przy swoich obowiązkach, a Bóg, widząc, że wasza determinacja w znoszeniu trudów jest wystarczająco silna, pośle kogoś, kto rzetelnie zajmuje się różnymi sprawami i kto potrafi rozwiązywać problemy, aby wykonał tę pracę, wówczas dni waszego cierpienia dobiegną końca i zastąpią je dobre chwile. Jeżeli nikt taki się nie zjawi, aby rozwiązać owe problemy, wówczas musicie zaakceptować swój los – waszym przeznaczeniem jest znosić trudności, tak właśnie ma być; musicie wyciszyć swoje serce i to znieść. Istotnie, znoszenie tej odrobiny trudności jest warte zachodu; jest to o wiele lepsze niż więzienie i tortury. Przynajmniej nikt nie poddaje was torturom ani przesłuchaniom; nadal możecie czytać słowa Boże, wykonywać swoje obowiązki i prowadzić życie kościelne razem z braćmi i siostrami. Choć po drodze pojawiają się pewne obawy, niepowodzenia i wyboje, i często musicie się przeprowadzać, to i tak jest to w waszym życiu niezwykłe doświadczenie, z którego możecie wyciągnąć wnioski i dzięki któremu możecie coś zyskać. Czyż nie jest to dobre? (Jest). Ludzie powinni mieć determinację, aby znosić trudności, powinni też pozwolić Bogu rozporządzać wszystkim wedle Jego woli. Jeżeli naprawdę nie jesteście w stanie sprostać tym trudnościom, możecie żarliwie modlić się do Boga w waszych sercach: „Boże, prosimy Cię, abyś spojrzał na nas, cierpiących – jakże jesteśmy nędzni! Podążamy za Tobą bez skarg i żalów! Prosimy Cię, byś mając na względzie naszą niezachwianą lojalność wobec Ciebie, położył kres naszemu życiu pełnemu trudów! Prosimy Cię, abyś przysłał odpowiedniego przywódcę bądź pracownika, który znajdzie dla nas dogodne miejsce! Stale żyjemy w trudnych warunkach, poza domem, codziennie zmieniamy miejsce i nie wiemy, jak długo to jeszcze potrwa. Nie chcemy być dłużej wysiedlani – prosimy, znajdź nam stabilne lokum!”. Czy taka modlitwa jest stosowna? Możecie modlić się w ten sposób, a biorąc pod uwagę potrzeby otoczenia, wręcz powinniście to robić.

Jeśli spojrzeć na to z innej perspektywy, znoszenie trudów wcale nie jest takie złe; można w ten sposób ćwiczyć wolę. Co to znaczy ćwiczyć wolę? Oznacza to, że poprzez nieustanne znoszenie owych trudów stajesz się na nie nieczuły i przestają ci się one jawić jako takie; bez względu na to, jak wiele trudności znosisz, nie odczuwasz już bólu. Jednakże w obliczu pewnych sytuacji musisz wyciągnąć wnioski, zyskać pewne zrozumienie i nauczyć się rozeznawać co do ludzi. Jeżeli przywódca lub pracownik ma wyjątkowo marny potencjał i nie jest nawet w stanie prawidłowo zarządzić miejscami pobytu, to w jaki sposób mógłby zaopatrywać i prowadzić wybrańców Bożych? Tacy ludzie nie nadają się na przywódców ani na pracowników. Domowi Bożemu nie brakuje pieniędzy na wynajem mieszkań i nie chce on widzieć braci i sióstr nieustannie pozbawionych stałego lokum. Dom Boży nie przemawia za tym, by ludzie stale doświadczali trudów lub na co dzień wiedli ciężkie życie, choć oczywiście nie wzbrania się przed ludźmi cierpiącymi z powodu jakichkolwiek trudności. Lecz jeśli przywódcy i pracownicy nie radzą sobie nawet z zarządzaniem miejscami pobytu, a uczynienie czegokolwiek porządnie jest dla nich nie lada wyzwaniem, to czym mogą się pochwalić? Każdy z nich ma dobrą prezencję, dyplomy oraz status, a mimo to załatwienie tej drobnej sprawy stanowi dla nich taką trudność. W takim przypadku nic nie można zrobić – można jedynie przyjąć to od Boga. To trud, który ludzie powinni znosić; należy pozwolić Bogu rozporządzać wedle Jego woli. Zgadza się. Być może pewnego dnia po owych trudach nadejdą lepsze dni i tego rodzaju życie nie będzie już dłużej trwać. Nie ma znaczenia, w jakim otoczeniu żyjesz – powinieneś zachować postawę pełną podporządkowania i unikać narzekań. Jeżeli jakiś przywódca lub pracownik jest niesolidny i nie wykonuje dobrze swojej pracy, nie pozwól, by miało to negatywny wpływ na twoją szczerość i lojalność wobec Boga czy na twoje podporządkowanie się Bogu i pełną podporządkowania postawę wobec Niego. Tym sposobem wytrwasz w owej sprawie. Przywódcy i pracownicy to tylko zwykli ludzie. Jeżeli mają mały potencjał i nie są w stanie wykonywać pracy albo jeśli są fałszywymi przywódcami, którzy nie wypełniają swoich powinności, to jest to ich osobisty problem; nie ma on nic wspólnego z domem Bożym. To nie dom Boży polecił im tak postępować; zostali po prostu zdemaskowani z powodu braku odpowiedzialności. Nie są w stanie ukończyć dzieła powierzonego im przez dom Boży, a zatem można ich jedynie wyrzucić i wyeliminować. W takich okolicznościach, gdy wybrańcy Boży znoszą takie trudności, muszą przyjąć je od Boga i pozwolić, by On rozporządził nimi zgodnie ze swoją wolą. Nawet jeżeli przywódcy i pracownicy nie wykonali dobrze swojej pracy lub napotkali jakieś problemy, fakt, że Bóg jest prawdą, drogą i życiem, na zawsze pozostaje niezmienny. Twoje podążanie za Bogiem, podporządkowywanie się Mu i przyjmowanie Jego słów nie powinno nigdy ulec zmianie. To są odwieczne prawdy. Gdy wykonujesz swoje obowiązki, nie ma znaczenia, jakie nieprzyjemne sprawy wynikną po drodze – powinieneś przyjąć je od Boga i wyciągnąć z nich wnioski. Trzeba, byś wyciszył się przed Bogiem i modlił się do Niego, nie pozwalając sobie na to, aby świat zewnętrzny wywierał na ciebie wpływ. Musisz nauczyć się dostosowywać do rozmaitych środowisk i doświadczać dzieła Bożego we wszelkiego rodzaju warunkach. Jedynie w ten sposób możesz osiągnąć wejście w życie. Niektórzy ludzie mają niedojrzałą postawę i gdy na ich drodze pojawiają się trudności, oni narzekają i martwią się, czując rozpacz i tracąc wiarę w Boga – to skrajna głupota i ignorancja! Przywódcy i pracownicy, którzy nie wykonują rzeczywistej pracy zostali zdemaskowani i wyeliminowani, ale co to ma wspólnego z tobą? Dlaczego miałbyś się zniechęcać i oddalać od Boga tylko dlatego, że zarządzili oni czymś w niewłaściwy sposób? Czyż nie jest to absolutny bunt? (Zgadza się). Gdy ludzie robią coś złego, możesz się co do nich rozeznać i ich odrzucić, ale nie odrzucaj Boga ani prawdy. Prawda nie jest zła i Bóg nie jest zły. Pierwotnym zamiarem Boga nie było to, by ludzie znosili takie trudności, lecz dla zepsutej ludzkości znoszenie różnych trudów jest rzeczywiście konieczne. Znoszenie odrobiny trudów jest dla ciebie korzystne; korzyść polega na tym, że wyciągasz wnioski i uczysz się, w jaki sposób poszukiwać prawdy, aby rozwiązać problemy. Jeżeli jesteś w stanie znieść różne trudy, zyskujesz nieco wytrwałości i stajesz się zdolny do tego, by trwać przy swoim świadectwie we wszelkiego rodzaju warunkach. Zdolność do znoszenia trudów wzmacnia twoją determinację do podporządkowania się Bogu. Taki jest pierwotny zamiar Boga i taki właśnie rezultat pragnie On w tobie ujrzeć. Jeżeli potrafisz zrozumieć intencje Boga oraz działać i praktykować zgodnie z nimi; jeżeli potrafisz powstrzymać się przed wyrzeczeniem się Go, bez względu na to, na jakiego rodzaju ludzi czy warunki natrafisz; jeżeli jesteś w stanie nauczyć się praktykować prawdę, podporządkować się Bogu, mieć właściwe pojmowanie i postawę, zachować niezachwianą wiarę w Boga i powstrzymać się od narzekania na Niego i oddalania się od Niego w swoim sercu; niezależnie od tego, jak wielkie cierpienia znosi twoje ciało – wówczas posiadasz właściwą postawę.

Przywódcy i pracownicy muszą chronić bezpieczeństwo osób wykonujących ważne obowiązki, osłaniając je przed ingerencją świata zewnętrznego. Praca ta obejmuje wiele szczegółowych kwestii. Po pierwsze, przywódcy i pracownicy powinni rozumieć, jak konkretnie mają wdrażać owe szczegółowe zadania. Po drugie, napotkawszy pewne szczególne sytuacje, muszą dokonywać trafnych sądów, a następnie znaleźć odpowiednie zasady i opracować konkretne plany radzenia sobie z owymi sytuacjami. Ostatecznym celem jest zapewnienie bezpieczeństwa ważnemu personelowi wszelkiego rodzaju. Tylko w ten sposób można zagwarantować, że praca polegająca na głoszeniu ewangelii będzie przebiegać w zorganizowany sposób. Przestrzeganie tej zasady to rzecz właściwa; stanowi cel i zasadę dla przywódców i pracowników wykonujących tę pracę. Jeżeli ściśle trzymają się takiego celu i zasad, to zasadniczo spełniają standardy wykonywania tej pracy. Jakie inne problemy wiążą się z ową pracą? Niektórzy mówią: „Nigdy wcześniej nie byłem przywódcą ani pracownikiem, nie zetknąłem się też z tego rodzaju sprawami. Nie wiem, co i jak powinienem robić w tej pracy. Zatem wcale nie muszę tego robić – kogo obchodzi, czy jesteście bezpieczni, czy nie? Sami sobie radźcie”. Czy takie zwykłe umywanie przez nich rąk jest akceptowalne? (Nie). Przywódcy i pracownicy tego pokroju powinni zostać usunięci. Jeżeli nie wykonujesz rzeczywistej pracy, to jaki z ciebie pożytek? Czy trzymamy cię tutaj jako ozdobę, bo ładnie wyglądasz? Tacy przywódcy i pracownicy muszą zostać zwolnieni i wyeliminowani; nie można pozwolić, by zajmowali stanowiska, nie wykonując żadnej pracy. Fałszywi przywódcy nie zajmują się rzeczywistą pracą; oni nie mają ani sumienia, ani rozumu, prawda? Gdyby naprawdę posiadali sumienie i rozum, dlaczego nie mieliby poszukiwać prawdy, by rozwiązywać problemy, gdy tylko te się pojawią? Nikt nie rodzi się wszystkowiedzący; każdy człowiek uczy się w miarę upływu czasu. Jeżeli jesteś w stanie poszukiwać prawdy, znajdziesz sposób, by dobrze wykonać swoją pracę. Jeśli masz poczucie odpowiedzialności, wymyślisz sposób, aby wykonywać ją właściwie. Praca przywódcy tak naprawdę nie jest trudna; dopóki jesteś zdolny poszukiwać prawdy, dopóty będzie ci łatwo dobrze wywiązywać się ze swoich powinności. Co więcej, przywódcy i pracownicy mają partnerów; a gdy dwie czy trzy osoby łączy jedno serce i jeden umysł, każda praca staje się łatwa do wykonania. Obecnie wielu przywódców i pracowników odbywa szkolenia; szkolą się w poszukiwaniu prawdy we wszelkich sprawach, by móc rozwiązywać problemy. Teraz przynajmniej niektórzy przywódcy i pracownicy mają kompetencje potrzebne do tego, by pełnić czynności przywódcze, i są w pełni zdolni do właściwego wykonywania pracy polegającej na szerzeniu ewangelii, prawda? (Tak). A więc na tym zakończymy dziś nasze omówienie. Do widzenia!
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